
PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI





PRZEWODNIK
NAUKOWY I LITERACKI

D O D A T E K  M IE S IĘ C Z N Y  D O  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J "

Rocznik XXX\ I. — 1908.

Odpowiedzialny redaktor: A d a m  K k e c h o w i e c k i .

L W Ó W .
N A K ŁA D EM  W Y D A W N IC T W A  „ G A Z E T Y  L W O W S K IE J11

1908.



v  łŁ - 5 ?  V  §*

iageluV N1V

CRACO\MENSiS ' i / / I -

♦

Z drukarni Władysława Łozińskiego. — Zarządca J . Niedopad.



SPIS  R Z E C Z Y .

zaw artych  w  trzyd ziestym  szóstym  roczniku  1908.

I  H i s t o k y a , A r c h e o l o g i a , P o d r ó ż e  i  S z k o l n i c t w o .

A n t o n i  I i a r b o w i a k .  dziej ówne da kacyjnffilf Polskirrporozbio-
lw e j  na obczyźnie, strj i ,  I s ^ j  223, 3 ! 8  433, 50&W6.01, 710,

*~802,feogv 1010, U l g .

S t a n i s ł a w  Ii 1 o b u k o w s k i . Wycinaka do Parany Estann rzeczy- 
pęspolitej Brazylii). Dziennik 'jjodró#,:. str. 22, 131, 23$, 3671 
444, 535,:,'624, 732,K 2 8 ,  $ j5 , 1032, Jl '581"

W o ł y n i a  k. Wołoezy slca, str. 81.
%

M i c h a ł  E  o 11 e. Włodzimierz Antonowicz, str. -359.

W ł a d y s ł a w  Ki e r s t .  Mieleccy, dziedzrozni na Mieleń panowie, 
str. 401.

M i c h a ł  Rodl e .  Żywot apolityczny Michała ..Grabowskiego, str. 419, 
494, 588, 683.



II

'F r .  E a  w  i t a  - Gr a  w r  o ń  s k  i. M a te ry a ły  do h is to ry i p o lsk ie j X IX . 

w iek u . D z ia ła ln o ść  ę r iig ra e y i  z r .  18 8 1  n a  ®  fen ie  T u rc y i do 
p okoju  P a ry sk ie g o , s tr .  781', 8 8 3 , 9 8 8 , 1 0 8 3 .

A n t o n i  P r o c h a s k a .  W ojew ództw o B u sk ie  w obec ro koszu  Z e f e y -  
clow skiego, s tr .  7 6 9 , 8 7 2 , 9 6 1 , 1 0 5 7 .

I I .  L i t e r a t u r a , M u z y k a  i  S z t u k a .

S ł * a n i s ł a w  . K o k o w s k i .  Z życia  K ajetaaig W ęg ie rsk ieg o . P a m ię 

tn ik i  i lis ty , s tr . 4 1 , 1 5 4 , 2 6 1 , 3 3 6 , 4 5 6 , 5 4 9 , 6 4 1 , 7 4 1 , 8 1 3 , 

9 1 1 , 1 0 1 8 , 1 1 2 1 .

S e m r y k  O c l P e n k o w  s k i .  l u l k a  u w a g  o t lb e rc ie  D u e re rz e  n a  pod-’ 
s taw ie  z b iB ó w  m o n ac h ijsk ic h , sffi! 6 4 .

• J ^ e f  F l a c h .  S ta n is ła w  W y s p ia ń s k M s tr .  9 7 , 2 Q6 » ® 0 , 3 8 5 .

S t a n i s ł a w  S?e h n e i d e  r .l f i |M |ic i  a  o św ia ta  helleĄsk-a. s tr .  1 7 8 R 8 7 8 .

B r o n i f ó t R i w  C z a r n i k .  W y sta w a  K e m b ran d tto w sk a  w  L ejd zie  w  r . 
1 9 0 6 . N o ta tk iE n ry s ty ,  s t r ^ | 2 3 , 6 ’l ‘2j ł 7 1 9 .

A d o l f  O h y - b i ń s k i .  S tosunek , m u zy k i p o lsk ie j do zachodniej w  XV. 

i X V I. w iek u , s tr .  7 9 2 , iS 9 3 , 9 9 3 , 1 0 9 6 .

A d a m  S t o d o r .  O sta tn ie  d ra m a ty  b b sena , s t r . ; .8 4 §jj 9 3 9 .

K a r o l  K w i e c i ń s k i .  „ O s ta tn i11 Z ygm . K ra s iń sk ie g o , s tr .  8 5 6 , 9 4 8 .

I I I .  P r a w o  i  n a u k i  s p o ł e c z n e .

S ta d n i  s ł a w  S t a r z y ń s k i .  P ra w o  wyjtforcze ko b ie t, s t r .  1 9 3 , 2 8 9 . 

S t a n L s ł a w u S  la i f® y  ń s k iV Ę o f o r m a 'T $ b y  P a lió w , s tr .  4 8 1 , 5 7 7 .



III

P r ? f e my s T a w D ą b k o w s k i .  Zezwolenie księcia wffiłędnie pąftagna 
zawarcie małżeństwa we.dług dawnego prawa polskiego, str. 8§3.|

IY . G ó k n ic t w o  i  K o p a l n i c t w o .

li. s. Przemysł górniczo-mtniczy w Gfalicyi wr roku 1906, ' str. 567, 
664, 759.





Zarys dziejów edukacyjnych polski poro- 
zbiorowej na obczyźnie.

WSTĘP.

T r e ś ć ;  1. Stan badań[ dziejów oświaty szkolnej w Polsce porozblor 
rowej. — 2. Podział tychżendziejów.

1. Józef Łukaszewicz1, zasłużony autor „Historyi szkół w Ko
ronie i w Wielkiem Ksi&stwie Litewskiem“, wydanej w Poznaniu 
w latach ujd 1849' do 1851, zamknął pisane swą rokiem 1*7114.1 
Dziejów ośjfąaty.- szkolnej w Polsce porozhiorowej nikt dotąd nie 
opracował i n ieaujął w jeden jednolity obrM. W ydano co prawda 
.sporo monografij. a obok dośe’«(dużo materyału źródłowegę, ale to 
wszystko w stosunku do rozległości dziedziity jest  za mało. Gło
wnie skupiono uwagę tylko na  pewne ważniejsze^ąnomenty tych 
dziejów, a pozostawiono odłogiem resztę pola. Na ogół biorąc, 
dziejów oświaty szkolnej w Polsce porozbiorowej nie znamy. N a
wet pedagogowie z zawodu i ludzie, przykładający bardzo E zynną 
¥§kę do bieżącychBreform szkolnych, nie mają o wartości pec$--: 
gogjęznej tych dziejów należytego pojęcia, owszem wygłaszała 
o n ich czasęm wręcz fałszywe zdania.

Pan Kazimierz Lutosławski, jeden z najruchliwszych i na j
światlejszych reformatorów szkolnych doby obecnej, poucza .nas

1
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błędn i®  że, chcąc budować nowy system wychowania naypolskicli 
itraclyayach pedagogicznych, trzeba usunąć,'r. lolbrzymio rumowisko 
XIX1; wieku, w kterym nic 'twórczego w Polsce na  tein polu nie 
powstało11. bftTo się nie zgadza z prawdą. Kto Reformuj®, wycho- 
w-aniej dobwolseęia e j ; od t?go mamy wszelkie iprawo żądać**! aby 
pierwej pogłębił działania i dzieła pedagogiczne bodaj takich mę- 
:,ż[ów jak. Czartoryski, Czacki, Wielopolski i tylu innych, kt.órycli 
szeteg jeśt  długi.

W łaśnie  puąozbiorowa część:: dziejowa edukacyjnych polskich 
może dla,/reform pedagogicznych bieżącej chwili dostarczyć nie
jednej praktycznej wskazówki, z niej w'ła[ś|iie możemy zaczerpnąć 
'•niejeden „najnowszy" ideał i środek pedagogiczny, który dziś 
bierzemy'/zkżagTanicy, każąc solnie samym i obęym wierzyć, -że 
byJiśmy i jesteśmy na n iw *  pedagogicznej narodeni nieprodukty
wnym a zdolnym tylko do naśladowania.

U n a s  niwa historyczno-pedagogiczna leży niestety nieomal 
rcalkiem odłogiem, ho teł, co się na niej robi, je^feyjw stosunku do 
?<5g'roinu przedmiotu prawie Biczem. Pracuje na niej zaledwie kilku 
badaczy a między nimigznaczna część tylko dorywczo. Za .granica- 
uprawiają fe dziedzin" dzipj.ówą nie tylko dług-fe szeregi fachowo 
wyszkolonych jednostek, lecż^także liczne towarzystwa naukowe.

W M em czeM  n. p. dla zbadania dziejów oświaty szkolnej 
niemi-eckiej, założono w E 3 ę l in ie  w r. 1890 osobne towarzystwo 
p. n. „jGesellsęliaft fiir deutśćilie Erziełiungs- und Sćhulgeschichte“ , 
które dotąd rozrosło się do olbrzymich rozmiarów i rozwinęło 
bardzo owocną dzłwalnośjć! Towarzystwo liczy obecnie około 
.2'00Q.fezłonków, pjćfcących rocznie po 5 M. Towarzystwo dzieli siei 
na  grupy, obejmujące weszystkie, kraje, „wo die deutseke Zunge 
k l i n g i *  Niemiecki B eichstag j uchwalił dla tego towrarzystwa w r. 

LT'8§9 stśFą roczną subweHcyę w kwocie 30.000 M. Poszczególne 
grupy pob ie ra j-ą^ub irań .^^  od miejsć<fwych rządów7. Grupą au- 
stryaćka ma od swego rządu ośmset koron stałej rocznej za
pomogi.

Mążjfcj do dyspozyńyi tylu pracowników i rozporządzając tak 
bógątymi środkami materyalnymi, mogło Towarzystwo zdziała'®] 
bardzo w7iele.

Dotąd staraniem Toy7arzystw7a wyszły „Documenta Germaniae 
ppledagogica11 w 35 grubych toma&ji, wydano 17 roczników : „Mit-

x) Zob. Polskie.' Ognisko w7ycliowTawcze wTiejskie, Lwówr 1906,
str. 3.
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^ei.lungon“, prz jabszących  rozprawy drobniejsze, a 14 sporych 
„Beihefte zu den M ittę ilungen“, wydano i inne przygodne publi
kacje. Prócz tego grupa austryacka Towarzystwa ogłosiła własnym 
nal ładem sporych niekiedy■ tomowych zeszytów p . ®  . . ^ t ^ r a g e  
zur oesterreichischen Erziehungs- und Schulgesckićhte.

W  odezwie, wzywającej do przystąpienia do Towarzystwa 
i popierania ję‘go celów, umieścili organizatorowie ustęp charakte
rystyczny, ktffly pozwalam s'ooie powtórzyć w dosłownem brzmie
ni u:  „Die wiirdige Aufgabe kann in wissenschafjtlich" geniigender 
Weisej nur durch das Zusammenwirken vieler Krafte gemst wer-i 
den. E ^ g i l t  den veveinzelten Bemiihungen auf dieśem Gąbiete 
einen M ittelpunkt zu schaffen, durch giełgntete YęMiffentliekungen 
den W eg dmfclęutśchen Bildung die Jah rhunderte  hintilurełi ińif- 
zulięllen und )libr.durdi die Besti;ebungen der Gegenwart “śu  for-  
derkl‘ . Kićdy my przyjdziemy dartego  rozpoznania, że zad mi pe
dagogicznych bieżącej chwili nie można należycie1'rozwiązać;.- bez 
gruntownej znajomości historyi oświaty, narodowej ?! %M. tem roz
poznaniem jfr&jdzw dopiero organizacja pracy histoyyczno-pedago- 
gicznej. a zatem-, nareszcie kroczenie w przyszłość po drodze nie
omylnej. Z tajgo też -powodu badanie dziejów edukacyjnych pol
skich a zwłaszcza porozbiorowych nważańŁjza pilne zadanie bisto- 
ryografii narodowej.

Aby zaś stucłya historyczno-pedagbgłczp'e i mogły się stąd: 
niezawodnym regulatorem naszych dzisiejsżych działań i mlzreł 

rfieformatoyskieh na polu wychowania, aby jednocześnie mogły nas 
uwolnić od błędnego przekonania, że na niwiei pedagogicznej 
jesteśmy tylko naśladowcami, trzeba koniecznie rozszerzyć ich 
zakres, trzeba objąć niemi nie tylko ;wlaśeiwą liistorjfla szkół,jłęcz 
zarazem i historyę pedajffiptej polskiej, owszem na historyczną 
ewolucyę poj.óę pedagogicznych w Polsce, a zwłaszcza w Polsce 
porozbiorowej trzeba położyć silny nffcisk.

2. W ten  sposób trzeba traktować każdą część dziejów edu
kacyjnych Polski porozhioi'0-wej. Dzieje edukacyjne polsffle dotąd 
jednolitóy  zaczęły się bowiem z chwilą piorwszęgę rozbioru i:ęzbi- 
jaó na kilka równoległych'1 ale niejednolitych prądów. Dzieje te 
trzeba przedstawić w tylu osobnych obrazach, ile było odrębnych 
dzielnic. •

W  jednym  obrazie trzeba odtworzyA dz i e j  p o r  o zb i o- 
r o w e  w y c h o w a n i a  P o l a k ó w  n a  o b c z y ź n i e :  1. Polaków
na emigracyi politycznej d Ś ty^ lak ,ów  na eraigr&^yi ekonomiifenej;
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3. Dzieje peregrynacji1 młodzieży polskiej dla nauki i 4. Dzieje 
l iteratury pedagogicznej polskiej na obczyźnie.

Drugi obraz powinien objada d z i e j e  w y c h o w a n i a  i n a 
u c z a n i a  w z i e m i a c h  z a b o r u  p r u s k i e g o .

W toku dziejowi wychowania i i&zkół dzielnicy pruskiej uwy- 
c la tn i ł jŁ ie  wyirhźnie trzy  okresy. W  ziemiach polskich, zabranych 
w i. 1772!h rząd pruski rozpoczął od razu bezwzględną gennani- 
zacyę szkół i przeprowadzał ją f ,z  wielkim pospiechem i niesły
chaną energią i bezw zględnością  To okres p ierw szy.

ziemiach polskich drugiego i trzącieg.o flyaboru pruskiego 
a następnie w d z M n ic *  wytworzonej przez k o n g ra l  wiedeński 
w r. 1815, zdążał rząd pruski stale do zgermanizowania szkół, 
ale działał ostrożnie, aby z powodu uiemstalonyeh jeszcze< siosun- 
ków politycznych nie drażnić umysłów polskich. Zakładając szkoły 
niemieckie, utrzymywał obok nich polskie z Ojrganizaeyą pruskćL 
Ta 'wytrwała? ale oględna polityka szkolna pruska w  ziemiach 
polskićh skończyM'się z chwilą, gdy Prusy dSMki wielkim pfpwo- 
dzeniom oife^a swegę wybiĘjsnję na  stanowisko1) pierwszorzędnej 
potęgi europejskiej. Pogrom Austryi a zwłaszcza upokorzenie 
.Paiancyi to k r e s  o k r e s u  d r u g i e g o  dziejów edukacyjnych pol
skich w zaborze pruskim. Z r. 1873, z nastaniem ministeryum 
Palka, rozpoczął'kię okres trzeSi, o k r e s  b e z w z g l ę d n e j  g*er- 
m a n i z a m y i  wychowania!’ i szkół, który się' dotąd nie skończył. 
W  dzielnicy pruskiej niema dziś ani jednej szkoły polskiej, n ie
ma nauki R z y k a  polskięgo, niema dla żadnego przedmiotu języka 
[wykładowego polskiegfy Nad szkołami dzielnicy pruskiej powiewa 
sztandar z złowrogim średniowiecznym krzyżackim napisem „ex- 
terminare lclioma polonicum“, wytępić wszystko, co polskifefi •

Wręcz o d w rb tn |  obraz przedstawiają d z i e j e  e d u k a c y i  
p u b l i c z n e j  w d z i e l n i c y  a u s t r y  a c k  i ej. Zaraz po roku 
1773 zaczął, rząd Habsburgów przeprowadzać ra ly k a ln ą  germani- 
zacyaSkdSlj która dokonywała niemałego spustoszenia',' padając 
na  grunt, nietknięty dobroczynnynr^ypływern reform KomisyfPedu- 
kaeyi narodoWej. Szkoły polskiejpoznoSzonó, a w ich miejsce! po
zakładano austryaekie z językiem wykładowym niemieckim. iJTcisk 
szkolny i germanizacya yyychowania i nauczania słabły w dziel
nicy austryaekięj w miarę kurizenia się i wątlenia siły i znacze
nia ' monarchii austryackięj. Porażką z r. 181$ położyła kres za
pędom germanizacyjnyin. Bok 1867, wr któryiil"(m,licya otrzymała 
naczelnąfBaclę fezkolną krajową, i w którym rozpoczęło sjfę unaro
dowianie nauczania i wychowania, z a m k n ą ł  o k r e s  p i e r w s z y
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dziejów ednkaeyi w dzielnicy austryackiej a r o z p o c z ą ł  d r u g i ,  
który się dotąd nie skończył'.

ZaniĘjffsię przejdzie do dzielnicy rosyjskiej, t rz e te  zatrzy
mać się przy szkolnictwie gęganizmów politycznych, wytworzonjwh 
z cząstek dajynej Polski z rządem autonomicznym polskim.

W  osobnym obrazie wystąpią d z i e j e  w y  c h o w an a® , 
i. s z k ó l  k  s i, ę s t a w a r  s z a w s k i e g o ,  utworzonego w 1807 
z ziem polskich, odębraii^ph Prusom, a powiększonego' w r. 1809 
terytoryami, odebranemi Amsryi. Władze szkołnei Ksijestwa war
szawskiego poszły torem, wytkniętym przez Komisy,ę edukacyi 
narodowpj, a z dpugiej strony korzystały z pozostałych urządzeń 
szkolnych pruskich, zwłaszcza prz.yijorganizowaniu szkół ludowych.

kongres  wiedeński, z r. lS l 3 n t w o r z y ł  wolne miasto Kraków7 
z okręgiem, i Królestwo polskie.

D z i e j e  w y c h o w a n i a  i s z k ó ł  w o l n e g o  m.  K r a k o w a  
i o k r ę g u  c z y l i  . R z e c z y p o s p o l i t e j  k r a k o w s k i e j  (1815 do 
IS ^ O yzlńż fp^ ę  na niały, miniaturowy obrazek edukacyjny. RZ«ez-j 
pospolita krakowska orgagizmem niewielkim a przytem sła
bym a w .dodatku  ubogim i jako taki nie mogła w dziedzinie 
wychowania zdziałać nic wybitniejszeg'®, i^yynęksż^o. W  dziejach 
edukacyjnych Reezypospolitej krakowskiej ęysują się d w a  olcr-ey 
s ' k i, , p r  z'e'd z i e l  o n e i 1883. W pierwszym oparło się szkol
nictwo na w;zorach edukacyjnych Księstwa warszawskiego a zatem 
poślednio na dorobku KońjRiyi e.dukacyi nagodowej. W  r. 1833 
zaczyna się dokonywać: pod naciskiem  rezydentów trzech państw 
rozbiorowych reorganizacja  szkól na modłę austryacfeąjj W  roku 
1M 6  zabrała 'Kraków Augtiiya. *:

Osobny wjęlki obraz wypełnią d z i e j e  e d u k a c y j n e  Kró.-' 
l t ó w a  p o l e s k i e g o ,  utworzonego w r. 1815 razem z Ezeczą- 
pospolitą krakowską. W  dziejach tych rozróżniamy Lilka odrę
bnych faz czJyli okresów rozweju. Mając konstytucyjnie zagwaran
towany samorzań szkolny, rozwijało Królestwo skrzętną działalność 
na  polu edukacy i.p rzerw a ło  pracę tę i zamknęło o k r e s  p i e r 
w s z y  powstanie listopadowe.

Po upadku powstania rozpocząłj..śię o k r e s  d r u g i ,  o k r e s  
t ł u m i e n i a  s z k ó ł  p o l s k i c h .

Poprawiły się stosunki p,o wstąpieniu na tron Aleksandra II. 
w r. 1855. Zaczął się o k r e s  t r z e c i .  W  r. 1861 objął, w Kró
lestwie polskiem dyrekturę wyznań i oświaty Aleksander Wielo
polski. W  r. 1862 przywrócono Uniwersytet warszawski pod na- 
-zwą „S zbó ly ig łów n® !. W y cl Są a niebawem ustawa szkolna jest
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trwałym pomnikiem (rozumu tych, którzy ją  u tworzyli: samego 
Wielopolskiego i licznych jego doradców i pomocników. Kres 
temu krótkiemu ale pięknemu rozkwitowi szkołjy polskiej w Kró
lestwie polskiem położyły skutki powstania z r. 1863. Rok 1869 
zniweczył1 jednym zamachem wszystkie! szkoły polskie w "ziemiach 
Królestwa polskiego i zainaugurował o k r e s  c z w a r t y . '  o k r SrM 
| | i 'o g i e g ;O j  u c i s k u  s z k o l n e g t ó ,  który doprowadził do n iesły
chanego w dziejach oświaty zjawiska, do strajku szkolnego. Oby 
chwila obecna była póeSSftkiem nowego} okresu, pomyślnego dla 
oświaty narodowej.

W  osobnym i ostatnim obrazie wypadałoby odmalować 
ćtBfeęj e L a d u k a c y i  w t. z. K r a j a c h  z a b r a n a ®  t. j. na 
twie, Wołyniu, U krainie  i Podolu. Trzeba je podzielić n a  t r z y  
o k r e s y .  P i e r w s z y  okres kończy ślę z chwiljl  wystąpienia księ
cia Adama Czartoryskiego i Tade'us?za Czackiigo, d r u g i  z chwilą 
zamknięcia Uniwersytetu wileńskiego 183$) i Liceum krzemie
nieckiego (1833),, t r z e c i  jest  zupełnein pognębieniem; całego 

Fsżkolnjgtwa polskiego w tych zabranych krajach.
W  ob^ebie okresu pierwszego trzeba będzie odrębnie trakto- ,' 

wać zabór, dokonańyjw r. 1772, a osobno zabowjz r. If7.| | i 1 79EM 
Statut szkolny litewski, wydany przez aara Paw ła  wT r. 179.7 
uwzględnił do pewnego stopnia dawne ustawy K o m ik i  edukacyi 
narodowej.

Okres drugi dziejów edukacyjnych w krajach zabranych jest 
wprawdzie jednolity, jako oparty na duchu i dorobku Komisyi 
edukacyi narodowej, musi być jednak rozdzielony na dwa osob n g i  
obrazy. Na jednym  będzie głównym działaczem ks. A d a m C z a r 
toryski, a punktem centralnym działania Wilno, na drugim wysu
nie się naprzód silna in d w id u a ln o ść  Tadeusza luzacki ego a jako 
główne ognisko oświaty Krzemieniec.

clicaib poprzestać na kreśleniu pięknych programów \ 
pracy, o co u nas tak łatwo, oddaję niniejszeip na własność pu- 
bliczną'\,„Z a r  y s d z i e j ó w  e d u k  a c y j n y E h  P o  l s k  i p o r o z b i o -  
r  o w e j  n a  ojli c z y ź n i e“ .
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CZĘŚĆ'^PIERWSZA.

N a  e m i g r a c y i  p o l i t y c z n e j .

i.

Pierwsze ogniska oświatowe polskie na emigracyi 
politycznej.

T r e ś ć :  1. Szkoła kadetów w Luneville. — 2. Szkoła oryentalna
w Stanibule. —  3. Emigracja po r. 1831. — Ulgi rządu frajnpuslnugo 
dla liczącej się młodzieży. — Odezwa Henryka Ełakwaskiego. — To
warzystwo naukowej pomocy w Paryżu. — Jego cele, YŚkłąd, Sródła 
dochodu i p race: Stypendya i zapomogi dla uczącej się m ło d z ie^ f  
wspiera kursa czyli szkoły wojskowe polskie ; zakłada pierwszą fflblpfi 
tekę ' polską ;*uiganizuje szkofy polskie w Nąiiąy,, i Orleanie. — Upadek 
Towarzystwa. — Podobne towarzystwa w Ołiateauroux i feesanęffl. —
4. Towarzystwo Dam polskich w Ptfjyżu. — Jego udział w pracach 
ĘKhowawczych. — 5. Towarzystwo politechniczne polskie. — 6. To
warzystwo Pań w Edynburga. — 7. Towarzystwo literackie, przyjaciół 
Polski w Lmraynie. —• Ubocznie zpńiijo się dziatwą szkolną polską. — 
8. HSwarzystwjl naukowej pomocy dla dzięci eWiEfantów polskich w An

glii. — Jego działalność. — 9. Polacy w Portugalii.

1. Jeszcze Rzeczpospolita? polska istniała, a już rozpoczęło 
się, pjr-zesuw anie ognisk oświatowych polskich d.ó ziem obęyęh. 
Ęyła to mała p rzy g t |w k a  cło tego, co niebawem miało'.przybrać 
wjelkie rozmiary. Oj tych pierwszych instyt-ucyach naukowych pol
skich na obczyźnie, zorganizowanych jeszcze za bytu Polski, 
“wspomnę pokrótce.

Pierwszy.. polski wychodźca polityczny, król Stanistąjy /Re
szczyński, założył pierwszą szkołę polską na ziemi obcej. Była nią 
Szkolą  haĄetóv^nv Luneville w  m rancyi a raczej konwikt dla dwu
nastu młodzieńców połskick. Instytueya"*ta utrzymała się stosun
kowo dfpgo, od r. 1738 do 1766, i wychowała '..szereg młodych 
Polaków, którzy, wróciwszy do ojczyzny,[wywarli zbawienny/wpływ, 
na  zmianę pojęć i tok spraw politycznych w Polsce.
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L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  B e n o i t  A.: L ’ecole cles cadets-gentel- 
homntós du roi de Pologijega,, Luneville 1738—1766, Lurteville 1867.

'  2. Kiedy się kończył byt' szkoły lunewilskiej organizował się 
na wschodnich kresach Europy innego rodzaju zakład polski na 
obczyźnie.

Rzeczpospolita polska .miała z Tufbyą ciągłe stosunki zarówno 
w sprawach wielkiej polityki jak drobnych zatargów sąsiedzkich 
i interesów handlowych. Z\tego pohyodu potrzebna była w Polsce 
znajomość języka tureckiego. Posługiwano się w razfe potrzeby 
tłómąfeżarni, o p * w r y f m  drogo.

E lW ól Stanijsław August powziął zamiar założenia S sm ly  
oryentalnej w Stambule, w którejby się młodzież polska uczyła 
języków ■wschodnich. Wykonawca^ myśli królewskiej’ był Karol 
de - BośYkunp.

Projekt zrealizował, się w r. 1766. Sejm .uchwalił potrzebne 
na  szkołę! wjnlfltki: żakład otwarto na przedmieściu stambulskiefń 
Pera. Kierownictwo nad szkołą objął1' tłómacz Rzeczpospolitej 
Antoni i Łukasz Crutta rodgm z Albanii. K i  początek umieszczono 
w szkole czterech uczniów".

Pierwszymi uczniami byli: Lwowian Jan  Kikorowicz, Michał 
Decferkało, dalej syn byłego. tłómacza K ^ cży)jpspolitej Pgbtr Giu- 
lani i Stanisław de Pichelstein. Oprócz nauki języków wschodnich 
mieli p o b ie r a j  lekcye języka,łfi;Ąncuskieg^ i polskiego* Obowiązani 
byli ćwidzyć* sin * przedewszystkiem w stylu urzędowym, aby się. 
wykiórować na tłó.maezów i urzędników poselstwa ą helskiego 
w StfonbuleJ Utrzytńanie szkoły kosztowało z początku 2460 pia
sków, czyli około 615 dukatów czyli 12300 złotych polskich XVIII. 
wieku. Sejm ^ r .  '1768 wyznaczał na nią^40.(jpO złotych. Fundusz 
ten szedł na. utrzymacie 1 i kształcenie wspomnianych czterech 
uczniów i ich dozorcy. W dohie konfederaeyi barskiej głucho
0 tej szkole.

W  r. 1772 ułożono dla szkoły nową instrukcyę a liczbę 
uczniów zredukowano do trzech. Instrukcyę opracował sekretarz 
wielki koronny, Jacek O.grodzki.

Uczniowie otrzymywali mieszkanie, stół, światło i pranie; 
prócz tego każdy pobierał po 200 piastrów rocznie na ubranie
1 drobne wydatki, i) piastrów wyznaczono dla dwu smżących, 
Ormian lub Greków, mówiących po turecku i przynajmniej nieco
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po wlftpii. Pór- jeżyków7 arabskiego, pfeskiego i tureckiego mieli 
być os.oimi metrowńe, płatni po 4 piastry na miesiąc od ucznia,, 
z zapewnieniem osobnej malej gratyfikacji za sumienne i pilne 
pełnienie obowiązków7.

IjzniowieUnieli poznać celniejsze dzieła literatury wschodniej, 
pTżedew^żjstkiem jednak zgłębicJJtąjfemnice firmąnów i przyswoić 
sobie j izyk  dyplomatyczny i' Stylistyczny minisieryum R p ra w  za- 
gTaniczfiy.ffh państw a ottomańskiego. Obowiązani też byli uczyć .się 
rifflyków europejskich: francuskiego i włoskiego; na metrów tych 
języków7 wyznaczyła in s trukc ja  100 piaRtrów rocznie.

PrżTełożonemu szkoły Zygmuntowi Ewerhardowń, agentow7i 
Rzeczypospolitej w  Konstantynopolu. dodał sekretarz Ogrodzki do 
pomocj7 dragnimBa agąfltury Zygmunta Pohla  Pahgaliego.

.Vłko zredukowaniu ficzbajuczniów i wydaniu ncwej instfukeyi 
Rzeczpospolita  płatwa m l  szkołę M.'000 złr. 1500 dukatów.

Stanisław August nie zapominał o,szkole. W r. 178,2 posłał 
■do Konstantynopola«józefe M ikoszS  powierzając mu nięjjylko dozęr 

^szkoły lecz ząrazem obowiązek ć w ic ą n ia  uczniów w Bzyku pol
skim i obznajamiania ich z instytucyami Rzeczypospolitej.

B ^ i im o to  szkoła rozwijało! się, opornie. Pobierało z funduszu 
Rzeczypospolitej dwóch czasem jeden młodzieniec po 700 plastrów7 
rocznie na doskonalenie się w jdzykacm wschodnich, lecz szkoła 
py właściwem tegcj słowa znaczeniu przestała istnieć.

W  r. 1790 przybył do Konstantynopola jako rezydent Rze
czypospolitej Piotr Franciszek Potocki celem zawarcia z T urcja  
traktatu handlowego. Przy tej śpbjśobnosci zajął sfefSzkoła1, oryen- 
tamrą. Opfacow7ał projekt uregulowania tej szkoły i posłał gj> do 
'Warszawy Deputacyi interesów cudzoziemskich.

Projektował, aby połowa uczniów była narodowości polskiej 
a  dnjga połowa innych narodowości, ile można Francuzów. Rażeni' 
mieli gię wszjjscy uczyć języków: tureckiego, perskiego, arabskmgo,: 
a próczmfeo uczniowie polscy fraricuskiSęo i włpskiego, jako po
wszechnie wlStambul& nżywarrach, zaś ucziiowie eudzożiemcjij 
języka polskiego. ■ W ^ y s g ^ r te ż  mieli się uczyć hiSloryi. geografii 
handlowej. ustaw7 oraz zwyczajów obu p a ń s tw : polskięgjs i tureckięggU 
Uzdolnieni i chętni mogli pjŁ^cowpft1 prMtem w7 kancelaryi mi
nistra  rezydentą^Rzeczypospolitąi i z a p r a w i ć  się w ten sMreób 
praktycznie, do ś^rasy-politycznyeh i handlowych. Dozór nad szkołą 
mia-ł mieć kancdeim misyi polskiej w7 Stambule,
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Potom i oświadczył się za pensjona tem  i podał projekt wyk 
datków na  utrzymanie szkoły z pensjonatem , obliczając go na
3 3 . 8 9  z ł p .

Nie czekając na decfzyę Deputacyi, urządził Po toeti  szkołę 
joryentalną 'w edług swego uznania. W ybrał czterech uczniów, ubrał 
ich w kostiumy oryenfalne, i łożył z własnych fnndijsźów na ich 
utrzymanie i mańki.

Ile-putacya zgodziła się na p r o j e k t  Potockiego, zredukowawszy 
wydatki do, 3|b0,00 złp.

W  zorganizowanej ma nowo szkoło kształcił sieijeden Polak, 
jeden "Francuz, jeden Ormianin i jeden Włoch. Kierownictwo 
sźkoły objął tymczasowo kanonik smoleński ks. Janowski.

Wydatki .skarbu publicznego na szkołę dzięki prywaramj' hej 
nośdi (Potockiego były niewielkie.

Pptocki, niezadowolony z fundowanej przez siebie instytueyi, 
wyPtapił po pewnffln czasal z nowym projektem, doradzając prze
mienienie szkoły z Stambułu do Warszawy. Prorekp ten u p a d ł!  
utrzymała smę pierwćftna organizacya.

•"'i Szkołąhstn ia ja  do. końca Ezeczypospolitej^, ale njętórzynioSSa 
jej; oczekiwanych korzyści. Jeden tylko jej uczeń Ormianin Kirkor 
służył gorliwie upadającej Ojczyźnie,

i tW  a t u r a i ź ró d i ja .  S m o l e ń s k i  W.: Szkoła (yyentnhią... 
w Stambule na koszcie Bzeczyposnoljtęd. w Kwartalniku liist., I. str. o84.

3. Już przed trzecim rozbiorem .Polski wyruszyły liczne! 
zastępy patryotów i żołnierzy polskich zargranicę do państw, k tóre  
z mocarstwami rozbiorowemi żyły w nieprz-yjaSni: do Turcyi, 
Wołoszczyzny a najwięcej do 'Franteyi. Al® bkedy hłyślańo tylko 
o prędkiein odfWkaiiiu^utraconej wolności politycznej. W  okrasie 
le^uonó^Y,., spodziewając śih bliskiego powrotu, wychodźcy polscy 
nie organizowali na obczyźnie szlfół własnych.

Ppzyniła to dopiero em igracja  polityczna po roku 1831, 
która przybrała ogr.omńefł-bziniary i przeciągnęła sięnWdłuższy c-zas'.. 

Powiedziano słusznie, że wychodźetwo . polskie z r. 1*831 
przedstawiało cały organizm narodowy w skróceniu.

Wchodzili w ; s t ł a d  jełgo członkowie rządu i naczelnicy wojsk 
rai obok biadni wyrjobn^y Uprość* żołnierze, najwyżsi gępius-ze 
poęzyi i nauki a obok njaluófjcy w ciuchu, książęta a obok pro
siaczkowie z gminu, młodzież wieśniaczą,, owa chluba -\Malki o nie
podległość w r. 1831.
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W  dziejach narodów nieraz zdarzały się wychodżctwa, ale 
zwykle po niedłyigim czasie wychodźcy wracali do swoich ognisk 
albo też rozpraszali się i wsiąkali w społeczeństwa. Wśród których 
znaleźk schronienie. Inaczej emigracya polska: trw ała  ona przez 
lat dziesiątki, nie wsiąkła w żaden obcy żywioł i do końca po
została „sama sobą.

fć^ łów na  fala wychodźców polskich po r. 1881 popłynęła do 
Francyi. Znalazło ich się tam około dziesięciu ty s ięcy .J) Beszta 
rozproszyła, się po rozmaitych krajach i częsOjachKwiata, znajdujab 
prźytułęk w Belgii, Anglii, Hiszpanii, Szwajcaryj, Algierze, w Sta
nach Zjednoczonych Północnej Ameryki i gdzieindziej. -

Przed przybwi§m emigi\ą;'c*yi ńaszej do F ra n c y i  Izby tego 
krain dla \vychodzc0w hiszpańskiclm^rłóskich i portugalskich za- 
wotowąły były w budżęcie 1832 roku 600.000 fr. Po przybyciu 
emigrantów polskich rząd musiał zażądać^m w ifkszenia . krldęlytów. 
Przętltem jednak przeprowadził prawo o cudzoziemcach, prawo 
%1-aniczające ich swobodę osobistą, i wyjmujące ich w pewnyią- 
ryźgjęęlzie z. pod prawa ogólndgo. 'Prawo tofydawało rządowi t. j 
ministijowi spraw r, ewnętrznjmh moc gromadze-nidł'wychodźców 
w jednem łub kilku miejscach, na to specy.ąjni’6,' wyznaczonych, 
i przymuszania ich do stałego pobytu w tychże. W razie nieposłu
szeństw a lub w razie, jeśliby zachowanie się wychodźców zagrażało 
zakłóceniem porządku i spokoju publicznego, upoważniało wńadzę 
do wydalania ich z granic Francyi drogą administracyjną^ t. j. bez 
wszelkiego wyroku sadowego. sposobem nowe prawo odda
wało poniekąd wychodźców a w pier\fezyM rzędzie -Polaków na 
łaskę i n ie ła sk y  organów właday jSsykońawifzej t. j. policyi. ł ła  
uehwalenijejtego prawa wpływała d y p lo m ^ y a  rossjyjska. Dnia 19j 
kwietnia 1832 roku przeszło to prawo iśw Izbie,-,panów frańcuskichl 

Bząd, otrzymawszy tę uchwałę, ktćrca emigracya polska przy
j ę ł a  z niesłychanem rozgoryczeniem, przeprowadził niebawem 
uątawę o utrzymaniu polaków. Zawotowano (BRmiliony fr. T a .jrzy  
miliony to był chleb codzienny ńhszych. 'tułaczy, to była spłatą]

1) Demokrata polski, tom II. 1839, str. 231 i 232 oblicza ogół 
wychodźców polskich w Francyi na 9.472, z tego uczniów, rozrzuco
nych po rozmaitych szkołach by® 449: a w szczególności uczących sib 
m edycyny^® , prawa 61, aptekarstwa ^'2, górnictwa li?}, języka fran- 
cuśkiego 31, matematyki 20, rolnictwa 48, weteryiiaiałi’ 16. sztuk pię
kny cii 12 itd.

Według^tegoż „Demokraty11 (Bok IY. 1842, str. 2?2) było nai, 
początku rejtu 1842 ,we Francyi emigrantów Polaków 4.471.
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długu, który F r a n c ja  -winna była Polsce za utrzymanie armii 
francuskiej.

Obie ustawy; uchwalone na rok jeden, przedłużono i na  n a 
stępny. Ale rok lSjłS przyniósł dotkliwe rozporządzenie rządowe, 
oddające-iiWTychodźctWb polskie, które dotąd pocSegało ministerstwu 
wojny, pod zarząd władz cywilnych, ministerstwa spraw wewnętrz
nych. Nad emigrantami rozciągnięto bardzo/f&isły dozófc. Nareszcie 
i taryfa ‘żołdu, jak nasi stale nazywali pobierane subsydya rasS 
yjowe, która już nieraz byłh zmieniai®5Vtferaz znaczne.inu uległa 
znizettiu. Według niej puze-znaczono odjąd m iesięcznie: penferałom 
d^W'zyi 15,0 fr., generałom''brygfidy 100 fr., pułkownikom, pod
pułkownikom i majorom 60 fr., kapitanom, porucznikom i podpo
rucznikom 4iw fr., podoficerom i żołnierzom po Tą g j ^ ntimów 
dziennie i racyę chleba. Emigrantom cywilnjWi: profesorom, nrz&d*' 
nikom, lekarzom, akademikom i t. p. przeznaczono od 45 do 70 
fr. miesięcznie.

Z poćzbtfdem r. 1833 zawzęto też zwijać- wielkie zbiorowiska 
emigrantów, zwarie w języku urzędowym franćńskinu „depots" a po 
polsku powszecłmte „zakładami", i rozdzielaj W; ięłozdrabiijać 
po lą&hjteh miejscach, taki, że nigdy w liczbie znaczniejszej się 
nie znajdowali.

W  ten sposób przez lato r. 18313 wychodźstwo po lsH ! zostało 
rozsypane na  sto kilkadziesiąt, potem na więcej jeszczefcakładó w.

jjeRozdzieliwsyy Polaków po miastach na tak zwane „depóts" 
czyli Nakłady aj rząd franc.uski pilnował, aby się n ie 'przenosili  
z miejsca na  miejsce: Dopiero po długich staraniach zipwolii, by 
młodzież, pragilącS sięHoddać nauce! mogła z „zakłddów.^ prze
nosić się 'cło większych, miast na studya. W  praktyce! rząd stawiał 
jednak sporo trudności. Dopiero Tliiers, objąWsfoy w r. J835 mini- 
steryum spraw w7ewnę,trznjmh, poczynił rozmaite ulgi. Uzyskali je 
Polacy główmie dzięki zabi,pgomi*»ks. Adama Czartoryskiego i jene
ra ła  Kniaźjewicza.

ZabiggająHo te ulgi, u rządu, 'wpływano jednocześnie na mło
dzież, aby, nie tracrfęgczasu, imała się pracy i nauki. W r. 1833 
ukazała-.się w Paryżu broszura p. t. ;„0 liajkorzystniejszem użyciu 
czasu w emigracyi"), skierowanafgłówmitwdo młodzieży. N ie  w y 
mieniony na niej autor, po&eł H enryk  Nakw7a s k i łw o ła łv?aby emi
g ra c ja  zwróciła wszffltkie sw7e sąp^  wsz®tkie swe widoki ku 
dobru Ojczyzny, a to nietylko pracując5'nad  jej odzyskaniem, lecz 
nadto kształcąc i sposobiąć się; aby je j  być prawdziwm użyra]-
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czną. Trzeba się »czye na emigracyi. Kto wróci nieukiem, ten 
Ojczyźnie służyć nie potrafi.

Młodzież .emigracyjna ma dobrą sposobność nauczenia się 
wiele. Młodzieńcy, xgfysyłańi dawniej za granicę przez różne ma- 
gistracury, uniwersytet)} i towarzystwa, mało g!o większe pobierali 
zasiłki nad te, jakie dziś pobierają oficerowie polscy.' od .ężądu 
francuskiego, a dawniej nie było 'takiej jak dziś łatwości n a b i f  
wania nauki. Francya, powiada ant®, we wszystkich prawie ga
łązkach nauk przedstawia s-p.dsobność dobrego kształcenia się. Każsljs* 
młodzieniec miał sobie obrać jakiś kiejunek naukowy, jakiś zawocf, 
i poświęcić mu pegłębicjjną j s-Rupioną' uwagę i wytrwała., pifąpęl 
aby go mógł opanowaćli dojść w nim  do możliwej do^onf(|pści.

‘Rozwijając dokładniej myśli swoje, zastanawiał sigj autor 
szczegółowo nad poszcz5gólnemisgałęziami zatrudnień, jakim Polak 
z pożytkiem dla swej Ojczyzny mozfi! s p  oddąwać rią wwehodźctwie. 
Dzień je na rolnictwo, przemysł, handel, na  nauki wojskowe, rzą- 
klowe czyli polityczne, filozofiozno-matematyczne, nakoniec na nauki 
i sztuki piękne. Przy każffij; poscza młodzią!* w Łjaki sposób 
najkorzystniej może się w niej Rsztaiłcić tak te&jetycznie jak p p -  
ktjycznie. PVzy tej 'S.p.oswojci w y m ie n ia -P o la k ó ^ 'k tó rzy  już się 
wzięli do uczenia się i do pracy, i Wskazuje na nich jako na 
pijzykład dobry. -Wymienia też zakłady francuskie, angielskie, nie
mieckie, Bgdzie młodzież może sisi nauczyfc cSagoś dobrego.

Odezwa podz ia ła ła  na młodzież dobroczynnie. Przestawszy 
marzyć o zbrojnym powrociń do kraju, zaczęła się garnąć do 
nauki i do pracy praktycznej.

Ponieważ zastępy młodzieży polskiej emigracyjnej, garnącej 
sie do nauki a nie maja&ej środków do jej zdólykeia. były bardzo 
znaczne, przeto grono patryotów zawiąZału dn. 29. grudnia 18Ś2 r. 
T o w a r z t s t w o  n a u k o  w e  j p o m o c y w P a r y ż  u, która] w ode- 
z u S  wydMąj wjfetoczniu roku 1 ^ 2 ,  określiło dokładniSyswe cele.

Rząd Rosyjski po upadku powstania listopadowego używał 
wszelkich środków, aby zniweczę® narodowość polską. Zakłady 
nauczania publj[czn(effip by.w jednym zjgjłównydi przedmiotów je gę 
nienawiści i pnorago ucisku. Pozamykał-'^szkoły polskie, zniweczył 
uniwersytety, przywłaszczył sobieRlla celów riisyfikacyjnyńh fum 
duszeS przeznaczone na edukacyę młodzieży polskiej, i uwiózł 
z ^Polski do Rosyi biblioteki i zbiory sztuk pięknych.

Młoćlzież polska, zmuszona do tułaczki na obczyźnie, nie 
miała środków egzSfieiffiń i mimo zapału dek nauki musiała 
w bezczynności oęzekiwać losu, który jej przyszłość gotowała, lub
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najmować sin do slużhy u obcych lab szukać t.i a j tu lku  w zakła
dach naukowych francuskich, w których, pozostawiona bez opieki, 
Swyzuwszy się z uczuć narodow.ynlh -i zapomniawszy mowy macie
rzystej, byłaby prędzej czy później przepadła dla ojcż^zrH

T.ćn właśnie stan rzeczy był powodem założenia Towarzystwa 
pomocy naukowej. Założyli je :  Książę Adam, Czartoryski, genera
łowie Karol Kniaziewicz i Pac, były prezydent rządu narodowego 
B.:, Niemojowski i kasżtelan Ludwik p la te r  razem z byłymi depu- 
towapejęi Cezarem Platerem i Aleksandrem Jełowickim oraz 
Adamem Mickiewiczem i dr. Karolem Marcinkowskim.

Celem zawiązanego towarzystwa było ułatwianie stndyów 
młodzieży polskiej, wszelkimi możliwymi środkam i: inaieryaliiie, 
niosąc pomoc,‘pieniężną jediigyn uczniom, którzyby pragnęli po
świecić się studyom sp e c ja ln y i i j i  uczęszczać z tym zamiarem na 
kursa publiczne; moralnie, una®zcz5|KBHycW  w zakładach publi

czn y ch  lub prywatnjMi jakichbądź w Francyi, Anglii i.' Niepiczerćh; 
dal£j/.zamierzano działać przez organizowanie kursów specyalnysh 
w jbzyku w7ykłklow7yni polskim dla umiejętności najniezbędniejszych, 
oraz nareszcie przez założenie osobnego instytutu, aw 'którymby 
młodzież polska znajdowała prócz pomieszczenia .także-.Wychoiwanie: 
i nauczanie prowadzone w7 duchu narodowym.

ttów7arzystwfó naukowej pomocyj w Paryżu, założone w7 r. 
1882. składało się z Bady kierującej, liczącej pierwotniej 10 człon
ków, i z stowarzyszonych w liczbie 18. Przewodnictwo w Rajdzie 
objąłfksiążę Adam C zarto rysk i,y lff ik re taryat Jęłowicki a po nim 
Feliks Wrotnowski. W  latach następnych liczba członków,, po- 

.'.większyła sięA Weszli’, do Radyfprócz w7yżej wymienionych lub w ach  
miejsce między innymi JplianfylSiemcewi.cz,'',Ignacy Domejko, ge
nerał Dembiński.

Bada podzieliłafsię na  dwa' k om ite ty : finansowy i|»ediikactyjnyilV 
Dzirajalność rozpoczęło Towarzystwo ocl zbierania-, składek 

pomięclzył członkami a jednocześnie zwróciło siglz odezwą publi
czną o poparcie.

■/Ofiary na cele towarzystwa płynęły z początku obfhcie i od 
rodaków z ffiijgracyi i krą!j,u oraz od przyjaciół,; P o lsk i : Francuzów, 
Amerykanów a przedew.szjjstkiem od Anglików7. Towarzystwo po
mocy naukowej' naw iązało41 stosunki z Towarzystwem literąckiem 
przyjaciół Polski w Londynie oraz z ł ^ w a p y s t w e m  Dam angiel
skich w Edynburgu. W  ciągu lat dwunastu sama Anglia złożyła 
na rz,ecz Towarzystwa .-SI .481 fr. Skutecznie także wsnółdziałaLo 
Towarzystwo Dam polskich w Paryżu.
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Pomiędzy ofiarodawcami i dobrodziejami towarzystwa spoty
kamy nazwiska hr. -Montaleinbent.a, lady Byron, miss Cniiksbank 
i lady Gibson Graigh.

Najofiarniejszymi dzionkami Towarzystwa byli genel:ał,ivn*a^ 
ziewicz i Jełowićki. Niezmordowani w gromadzeniu funduszów 
Czartoryski. 'Niemcewicz, Kniafciewicz i inni. Znaczne sunr.y.pły- 
nęły z dz.ielnicy rosyjskiej, iSe anonimowo z obawyBprzed rządem 
rosyjskim, który piknę kontrolował każdy krok emigracji.

Dzięki szerokiej ofiarności Towarzystwo, naukowej pomooy 
V  krótkim czasie od r. 1832.l.'do ‘1844 oddało sprawie wychowania 
narodowego znaczne usługi.

9 Na same wsparcia dla uczącej się młtnjźieży wydało kv ciągu 
.tego cfzasn .80.287 fr. 36 centimów. Udzielało zasiłków ciągłych 
i jednorazowych.• Pomóc ciągła, z razu hojniejsza, później musiała 
się ograniczać do 15 f ran k ó w .miesjfęeznie. Wsparcia jednorazowe 
wynosiły od 35 do 10() fr.
ł . Realizując dalszy punkt programu, udzielało Towarzystwo 
pomocy naukowej moralnego i masteyyalnęgo poparcia K u rs -g rn  
w o j s k o w y m ,  organizowanym w samym poc-zatku emigTącyi po 
„zakładach11,

J jP ierw otn ie  osiedlonolyjolaków tylko w sześciu „zakładach11: 
w Bourges, Besanęon, Dijon, Avignon, C4iateauroux i w ,Qahors,'

W- tych właśnie miastach urządzano kursa czyli szkoły woj
skowej dla młodzieży po lsk ie^w  języku polskim. Oficerowie pojksęp 
lub osoby. świeckie wy.kłłifoały w nich nauki wojskowe a obok hi- 

•st.or.yę, geografię, statystykę, literaturę polską i inne przedmioty.
Towarzystwo pomocy naukowej spieszyło według możności 

z pomocą tym ,'szkołom. płacąc za najem dal wykładowych, kupując 
dla nich książki i P °d  tym względem nastały  gorsze- dla
działalności Towarzystwa warunki, gdy nieliczne dotącR wielkie 
zakłady rozdrobniono na mnogie małe.. W yłoniły się przytein 
i inne przeszkody.

Była s z k o  I  a w?o j s k o w a w TLalr o r.s, „Towarzystwo pomocy 
naukowej,i udzieliło jej w ĘS.33 roku 100 fr. zasiłku.

W  B e l a n ę  o n  organizowała sin  ̂za pozwoleniem ministra 
wojny a s ta ran iem ^genera ła  Kniaziewicza S z k o ł a  a r t y ł e r y i .  
Kniaziewicz przysłał" na jej użytek szkrzynię k s tp p k  naukowych, 
kosztem jego nabytych lub otrzymanych od ministra wojny. Pani 
Koiriąiowa ofiarowała dla tej szkoły! 196 toniów dzieł i 20 atlasów. 
Nareszcie ncj dłuższych wahaniaCli rozpoczęto 25. wrześnią 1832 
roku z zasiłkiem Towarzystwa pomocy naukowej wykłady. Pro
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gram ich obejmował kurs artyleryi, fortyfikacji, strategii, mate
matyki, fechtunku oraz służby p e c h o tH  i jazdy.

Na Ku r s i .e .  w o j s k o w y m  w B o u r g e s. otwartym w lutym 
r. 1833, wykładano strategie, fortyfikaoyę, historyę polską i język 
francuski. Historyę i statystykę w y k ła w Jp o se ł  Ksawery GodebsH.

W  D i j o n  zebrała się nieliczna ale wykształceusza garstka 
Polaków7. Byli mTgĆJży nimi młodzi akademicy z Wafszawy i k ra -  
k n r a ,  żądni wiedzy. Miejscowy uniwersytet dawał im do jej na
bycia dobrą''sjiOsfibność.

Zebrało ftięyW Dijon około 50 Polaków, przyjmowanych przez 
miejscową ludność bardzo życzliwie. Mer mmśffi, udzielił' na  ze
brania  obszernej sali w ratuszu, a', Klub inieję.ćlowSj pozwolił im" 
korzjisrać z Czytelni swej. Nadarzała się też w Dijon dobrą spo
sobność do wTykształce'iiia się w kierunku praktycznym; młodzież 
polska nie korzystała z niej jednak, omaniona nadzieją rychlej 
wojny europejskimi Myślano o wykształceniu wojskow7ein. Już 
w r. lfSjj® Jakób Malinowski, były profesor szkoły maryinonckiej. 
wykładał w Dijonmeografię i sta tystykę; Zamierzano nadto zor- 
ganizowaćyŁurs taktyki wojskowej i kilku innych przedmiotów, ale 
szybki bieg wypadków zwrócił młodzież w inną stronę. W kwie
tniu r. l]§33 wyruszyło kilkudziesięciu młodych naft. zw. w y praw a  
frankfurcką. Po ich wyjściu pozostało w Dijon tylko 15 Polaków?

Na K u r s a c h  m o j s k o w y c h  w7 P a r y ż u ,  które Towa
rzystwo popierało najwydatniej, wykładał gein^ął Sznajde (taktyka 
kąwalereyi, .pułkownik P a p r o c i  ta&yke pi.echoty, kapitan Pogono
wski rysunki topograficzne,(kapitan Hauke artyleiw^- Rymgayłło 
architekturę a generał ‘Chrzanowski, znany autor wielkie., mapy 
Polski, knrs piochofcf i sztuki 'wojennej.

•’fcursa wojskowe trwały szędzie klatko. Paryskie zamknięto 
po pięciu miesiącach.

Towarzystwo pomocy naukowej zdbrało dostarczone tym 
kursom książki i otwarło w Paryżu w7 październiku r. 1834 B i 
b l i o t e k ę  p o l s k ą ,  pierwszą na wfechodźctwie, powierzając dozór 
nad nią. Feliksowi Wrotnow7skiemu.

1 Innym środkiem działanća Towarzystwa pomocy naukowej 
było zakładanie szkól*ędla dzifttwej. emigracyjnej; aby ją  kształcić' 
i wychowywać w duchu narodowym a, przez tojmlironić przęśl 
wynarodowieniem. Towarzystwo zorganizowało dwie takie szkoły.

S z k o ł a  p o l s k a  w iN .a n e y  powstała dn. 29. listopada T833 
rokułjDżieći, {mmiąszęzone w pensyonacie Irancuskińf," pobratały
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przepisane dla ich wieku i stopnia wykształcenia przedmioty 
w,'-szkołach publicznych. Niezależnie od tego n a j p y c n l e  polscy 
uczyli j;ę języka, historyi i ̂ geografii polskiej; i religię wykładano 
im w języku ojczystym a nadto powtarzano z nimi w języku po®- 
skim.'prmdmiotffl wykładane- po fraYtcusku w pensyonacie, a w z g S  
dnie w szkołach publicznych.

Towarzystwo płaciło nauczycieli i lokal, dostarczało szkcne 
.potrzebnych jej książek i przyznało każdemu dziecku zapomogi 
miesięczne po 5 fr. Towarzystwo dokładało też -wszelkich starań, 
aby wyjednać u rządu przeniesienie rodzin polskich, mających, 
dzieci w wiekuj/szkolnym, do Nancy, aby zgromadzi”  w Szkole 
około 40 dzieci. To się nieudało

Dozoreri honorowym^ szkoły w Nancy był ks. kanonik Jóźbf 
Niezabitowski. kapelan żmudzkiegb powstania, a po jego śmierci 
(w roku 1837jj: Włodzimierz Gaclon, prezes rządu powstańczego 
w7 powiecie- telszew7skim.

Szkoła miała z początku do nauki polskielrprzediuiotów trzech 
nauczycieli, pod koniec tylko jednego. Uczyli w niej Morawski, 
dr. Dziewoński i Eąjewski.

t o c z n i ó w  liczyła od 18 do -21. Korzystali z niej chłopcy 
i dziewczęta. Pobierali w niej nauki elśmantarnę jedni,Ai inni 
przechodzili kurs gimnazyalny.

Prócz Towarzystwa pomocy naukowej popierało szkołeTłę, 
i miasto Nancy. Pod koniec podtrzymywały je j ib y t  przeważniej 
tylko panie angielskie. Szcą;§g$lnre opiekowała się nią Miss A nna 
Cruickshank. Jej zgon riapełnił Polaków w Nancly głębokim 
smutkiem. Ząrząrlzono, aby dziatwa i (nauczyciele szkoły oraz 
rodzice dzieci ndsili przez pewien czas po zmarłej żałobę. Uczczono 
psmjęć jej nabożeństwem żałobnem i osobną jeszć|eJuroc|ystościti 
("19.’ stycznia 1837;), w czasie której wygłoszono dwie" mowy na 
cześć zmarłej opiekunki. Przemawiali Włodzimierz Gadon i Józef 
Eymkiewicz.

Szkołę zwinięto po dziesięciu latach istnienia, wydawszy na 
n i ą , 18.434 “fr.

Podobną S z k o ł e p o 1 s k ą podtrzymywało Towarzyst wo po
mocy naukowej .w O r l e a n i e .  Ta powstała jy r. ©533 a zaczęła 
u p a d a j  już w r. 183?flz powodu braku funduszów. Szkoła ta ko- 

tśztowała Towarzystwo 11.750 fr.
Dozorcą honorowym szkoły orleańskiej .był ks. Dąbrowski, 

późniejszy dyrektor szkoły polskiej batyniolskiej w Paryżu.

2
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.Dzrtiki s taraniom Towarzystwa pomocy naukowej minister 
s j ia w  wewnętrznych Thierś nie tylko zezwolił' na  przesiedlenie się 
rodziców|bmajitcycli dzieci a przez towarzystwo ws^azany^h, do 
■orleanu lelz poniósł nawet część kosztów przesiedlania tjMhże. 
W skutek tego szkoła zgromadziła liczniejszy z \stęp  dzieci. LiezyłaJ 
ich od 11 do 22. W r. 1837 było w niej 17 uczniów w wieku 
od 5 do 23 lat.

I  tu urządzono naukę jak w Nancy, i tu dla polskich przed
miotów, opl'aca-1'o Towarzystwo trze<H profesorów. Pr<M ks. Dą
browskiego uczyli w szkole byłjy' profesor g im n a z ja ln y  wileński 
Gerard Gronostajski i Chrząszczewski.

Nie móg(lc utrzymać osobnej szkoły w' '.Orleanie* zamierzało 
Towarzystwo przenieść ją  do Nancy. Szkoła orleańska utrzymała 
sig; czas jakiś jeszcze po utracie suljpydyów Towarzystwa.

Towarzystwo pomocy naukowej zamierzał zorganizować po
dobne szkoły polskie i w innych miejscach n. p. wfeBesanęon, 
Tours i t. d. Wykonaniu tej myśli stanął na  przeszkodzie brak 
funduszów oraz niemożność zgromadzenia#'większej liczby dzieci 
na tjednem miejscu.

Aby uchronić młodzież od utraty uczuć religijnych i naro
dowych, od zepsucia światowego i od umysłowego zwichnięcia 

tó ż y ło  Towarzystwo do utworzenia osobnej w Paryżu ing tóucyi 
naukowej. Dyrekeyę najwyższą, miało zatrzymać> Towarzystwo, 
a bezpośrednie kierownictwo^ miał,© p rze jść ' w ręóe ffisdy nadzor
czej. Instytiieya miała być skromna i tajemna, aby nie obud ijf l  
uwagi nieprzyjaznych nam rządów, miała nosić nazwisko pensyi 
prywatnej, jak gdybym była własnością <jej kierownika. Opłata 
roczna miała wynosić 300Qe> fr. a miała się zmniejszać w miarę 
wzrostu liczby pensyonarzy.

Młodzież miała chodzić na  kursa poza dom a w domu miała 
pohierąć korepetycye wT języku polskim, a uczy# się języka i lite
ra tury  polskiej, histor.yi i geografii polskiej, prawa polskiego oraz 
filozofii katolickiej.

Zamiar ten zrealizował się w innej nieco formie, ale już po 
-rozwiązaniu się Towarzystwa.

W  r. 1841 ogłosiło Towarzystwo naukowej ponfiscy konkurs 
na napisanie kziążki, .nbejinująóej kanon wuedzyU o rzeczach pol
skich p. t. S z k o ł a  d o m o w a .  , 0 książce tej a rficzej' o jej pro
jekcie będzie mowa tam, gdzie przyjdzie do oceny literatura pe
dagogiczna polska na obczyźnie. Z tej akćyi powstał) tylko E M l 
mentarz polski.
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.tak różnorodne i liczne potrzeby nie miało Towarzystwo 
s| t a ły c h  dochodów ; fundusze wpływały tylko z dobrowolnych ofiar 
i składek, które z początku napływały  dość hojnie a z bićgiem 
czasu coraz słabiejk Z początku .mią^JBowarzystwo przeszło 25.000 

'/ r .  rocznego dochodu, pod koniec zaledwie 2ł®00 fr. Przy^roztro- 
p-nęin szafarstwie unikło deficytów z wyjątkiem r. 1836.

Towaiajystwo naukowej pomocy dawało jeszcze j \  1847 słabfe 
znaki życia i upadło osta-rocznie nie t$fe dla braku poparcia ma- 
tęfyalnepb, ile raczej wskutek nierozumnej opozycyi. z którą.-prze- 
ciw niemu 'wystąpiła pewna garstka wychodźców polskiph, upra
wiających psendopoli&ykę Bm igracyi wmawiających w młodzież, 
że den rodzaj zajęcia ’ i .  §j. . oddawanie się naucąf jest przeszkodą 
dla  „życia publicznego11 na einigracyi. Oto, co mówi były pedagog 
wileński i bgTy sekretarz Komitetu grudniowego ^Walery Pietkie
wicz w liście do prżyjaeiela : „Nie uwierzysz, jak prę.dhęp* nasi tu 
głupieją', szczególniej młodzi”  co sj,ęi uczą; prawnictwo, ekonomia 
zafbija ieli okropnie. Kilku porźądnycBr przedtem chłopcówyrozu- 
iniee już nie mogę. tak derezonują, tak zdoktrynoszeli. To okro
pna !  Wolałbym, żeby się nic nie uczyli: żeby próżnując w za
kładach siedzieli: a będąc w kupjejlpolskiem g |w il i  się czuciem11.

fenajtego domieszały się potępieńcze swary i nieznośna no- 
■dejrzliwoś&i; To-warzjtet-wo padło ich ofiarą. Głoszonoęiysród emi- 
•gtócyi, że imię jTowarzystwa, służy tylko jego prezesowi za pozór 
do szafowania -dumami, przysłanemi mu dla Emigra^-yi. Zarzucono 
mu nafflet „zwolennictwo i przedajność11, choć Towayzj&two ogła
szało dokładne raporty i sprawozdania, • a jegd*. księgi stały dla 
każdego tótyforem u kasyera, w mieszkaniu 'ggńerała Paca. Tak 
Ui. p. ogłoszono w Tuluzie, że Śżartófjfeki obiidza zgrozę przez 
jnoszustowskie trwonienie pieniędzy emigracyjnych, że ńrafez pypu 
iiśfgdnictwo Towapjzystwa njmbowej pomocy rozsyła wsparcia swoim 
zwolennikom, po większej części próżniakom11.

S ip lo śn y  waichoł i potwarca elnigracyjjiy, ,T. B. Ostrowski, 
zwany „Ibusiem11, zapamiętale poduszcźat, zaręczając, że Czarto
ryski ma 140.000 fr.. nadesłanych mu dla Einigracyi. Książę, za
pytań przez Dwernickiego, odpowiedz®, że żadnych pieniędzy 
nmignicyjnjmh nie posiada, a jeśli co ma, toydaiie m u H ą  oro  do 
własnego rgaporządifflma albo z celem wyraźnie oznaczonym.

tjjwdy Ostrowski wołać-ure przestawał, gssgmskntek teao | o -  
łan ia '  niekitóge Nakłady udawały się wprosj z zapytaniem do księ- 
■cui -Adama, w tedyjteu  o d p o w i^ l ia l  ■ w liście z dn. 3ł>. -stycznia 
1884 roku, że nie on sam funduszami rozrządzi! le&z wspólnie

2*-
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z wyziijczoną .przez s to w a rz m o n f f l i  RadiaJ która ogłasza sprawo
zdani^ swoje drukiem i podleg-L t«m samem kontroli publicznej. 
Fundusze te fbyły zawsze szczupłe, a powieść o kilkunastu tysią
cach dukatów jfest czczem tylko wymyśleniem.

jSA a czele Towarzystwa pomocy naukowej stał Czartoryski, 
a wiec Leleweliei i Demokraci głosili, fee jest ono ,,zam‘achem na 
ogarnięcieEuł'actwa“, utworzohe jty lko , ' by „kupować stronników 
dla arystokracyi"

Towarzystwo jednak służyło najwięcej rtym właśnie, którzy 
wclTilj ,,jiyystokratami“ n iw *% li, służyło pyzę z spory szereg lat 
i posłużyło wielbionej ’pami&>i Karolowi ^Marcinkowskiemu za 
jwzór do założenia podobnegV ikowanygtwa dp dziś dnia w Po- 
znańskiein błogo dzuSająnego.

Dr. Marcinkowski rozpcjeacm szczytiią dziafąlnosć już w Ra-, 
Beżu znamiennyi/n czytfein. W konkurgie, rozpisanym przez A ka
demią medyczną- w Paryżu. zdobH medal złoty.: Uzyskawszy ze-
jzwólenfdrjnstytucyi, zrzekł się medalu, a wartość jego, 1.000 fr., 
przekazał Towarzystwu pom®e'y n,aukowąj na wsparcia dla ucżńió.w 
polskich?, uczących sjra medycyny.

iBgrżieindziej na emigracyi powstały-podobne Towarzystwa, 
ale’ te miały Joyt bardzo krótki.

W O h at.e a u r o n x  zawiązało .się w. lutym r. 1833 T o w a 
r z y s t w o  w z a k m n e g o  ó i  v. i e t f en  i a ^ z  celem „doskonalenia 
się wzajeipnego i h i e n i a  ku pożytkowi ogolu Polaków^. Preze
sem tegó^Tęwarzystwa był Franciszek Kran a a  a sekretarzem Se1-- 
menenko.-

T o w a r z y s t w o  z t a  Idą s a j n ą '  n a z w ą  uformowało się 
i W B e s a jugom-po-d przewodnictwem Józefa jjfeyznera, a sejbre- 
tarykflfem Henryka Kałusowskiefeo i wydsSoą kilka numerów pi
semka pod imionami żołnierzy polskich.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d h a .  Akt"-utworzenia Instytutu naukowej 
pomocy 188,2,,■ rlęps Muz.,<X'X/vfDyaHoryskicli w  Krakowie. — K iom pte
r e n  cl ue cle laSpęićte polonaiH des Siuclos. J |tablm KiPai-js. od 18K4 
do 1844. - ię .żu en n ik  narodowy,, ^ S 'v ż  1,84,3'. — Gacjjon L.: Emi
gracja polska, 1901. — K a j  e-n d a r  z, 'paryż 1838. —  K‘‘o-#i s-y-'a 
funmH-.ów g&mfeaeyjnMhJ emigracyi. Paryż 1834, — K r&s n o ąjjfs k i : 
Almanach liistcmątfe;-,'Paryż 184,61 — Kno-n ika. emigfflfeyipolskiej 183(5.— 
M u z e u m  Xe5. Czwto^ysJcieh w Krakowie: Materiały rtkopiśmienae. — 
.(Nrnkw af.%kii H . j ; Uwjftgi o riż.y,ciu nąjkoęzystniejszein czasu w emi-
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Etacyi, Paryż 1838. — No w o r o c z n i k  demokratyczny, Pfffifz 1842. — 
R o c z n i k  emigrącyi polskiej. Paryż P8-3,'6. — B o c z n i k  Tow. lrist.- 
lit. w Paryżu z r. 18,66 — 18&ST — S t a t u t  Instytutu polsfeego po
mocy naukowet* rkps Muzeum XX. Czartoryskich. — W i a d o m o ś c i  
krajowe i emigracyjne, Paryż 1837. — W i e l o g ł o w s k i  W.: Emi
gracja polska wobec Boga i nStadu. Wrocław 1848.

A n t o n i  K a r b o w i a k .

^ćL ja  df#łś% nastąpi).



W y c ie c z k a  do P a ra n y
(stanu rzeczyp o sp o life j Brazylii).

D ziennik  podróży.

SŁOWO WSTĘPNE.

Wyehodźctwo z ziemi polskiej nie u&taje. Trwają wciąż przy
czyny,, które ję  wywołują, a m ianow icie : szybkie rozmnażanie śię 
ludności iBeszczyszybciej rosnące jej potrzeby kulturalne a z ar a'-1 
zem brak dostatecznie ob i ty ch  żróde3ł dochodu i zarobku, któreby 
czyniły zadość tak pierwszemu jak drugim (t. j. Epospiesznemu 
mnożeniu się ludności i wzrostowi jê j, potrzeb cywilizacyjnych).

jv]^śt to zjawisko powszechne w ■ każdym żywotnym narodzie 
ładu europejskiego, zawierającego 422 miliony ludności na prze
strzeni 9,89,6.7.90 kilometrów kwadratowych.

W ciągu ostatnich lat 80 naród polski pomnożył się w dwój
nasób co najmniej. Stało s i ^ t o  skutkiem dwu zdarzeń, które 
bardzo wpłynęły na zwiększenie środków utrzymania ludności 
nasze j: uyrJa^zężęnie włcBŁiaK i rozwój przemysłu wraz z postę
pem gospodarstwa rolnego. PomnożjSffiBsflę i zwiększyły dochody 
i zarobki — nastał lepszy ich;, podział. Jednak  rozrost środków 
dt);życia nie posuwa się z szybkością dorównywującą przyrodzonej 
sile rozrodczej narodu.
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Wynikiem takiego stanu rzeczy musi być bezwarunkowo 
wielka śmiertelność a, ponieważ opasały kulę ziemska, nieznane 
przedtem ułatwienia komunikacyjne, przeto rozpoczął się wielki 
odpływ ludności polskiej do krajów, gdzie ona znajduje większe 
dochody i zarobki niż na ziemi rodzinnej. (Na mniejszą skalę 
odbywa się ruch przesiedleńczy za życiem w samyjćh krajach pol
skich ze wsi do miast- oraz w daleko mniejszym stopniu odwrotnie, 
z ‘Galicyi zachodniej do siedzi*! p rzem yshtt  naftowego we wscho
dniej — ze wschodnich H ibern ii  Królestwa Polskiego i Galicyi 
do Poznańskiego, Ślązka, Prus zachodnich i wschodnich).

Wychodźctwo będzie zawsze istniało i to na wielką^skalę, 
dopóki nie nastaną w Polscóy stosunki szwajcarskie, belgijskie, 
amerykańskie, australskie, saskie, nadreńskie, gdzie jest przewaga 
immigracyi nad emigracją, a przynajmniej równowaga między 
tymi dwoma przeciwnymi prądami.

Wychodźcy nasi są wprawdzie nędzarze, lecz nie najbiedniejsi 
z biednych. Najwięksi '"łpedąey m arnieją pod płotem rodzinnym 
(w rodzinnych strzechach, lepiankach i suterenach). Tak najlepsze 
maszyny i narzędzja nieużyte i zaniedbane rdzewieją po składach 
fabrycznych. Cenniejszyihod najdroższych lfflszyn pracownik ludzki 
ginie u nas, w straszniejszej*; mierze bez pożytku dla siebie i dru
gich, niż na zachodzie Europy i w zeuropeizowanych częściach 
świata.

Aby magnesy, pociągające ludność polskąfjfprzestały dziiSM 
nie ma innego sposobu, jak tylko, żeby albo w krajach dopływu 
wychodźct-wfC zaparowały stośunki nasze, albo żeby/nasze upodo
bniły sTę do 'tamtejszych. Trzeciego wyjścia nie ma.

Miejmy wiarę w  postęp ludzkości i w to, że pierwsze nie 
ń©tapi, lecz rączej drugie, t. j. że kraje polskie, niepowstrzymane 
przez żadne pęta zastoju i niewoli, zakwitną nappódobieństwo 
tych krain błógich, -wytwarzających dla siebie miliardy z pom oM  
w y c h o d ź c t. w a naszego.

Ale i wówczas nie bsflzie zażegnana sprawa ‘ wychodźcza 
"aĄtylko będzie mniej więcej równowaga między odpływem i przy
p ływ em  ludzkim. Wychodźctwo będzie zawsze is tn iało® choćby 
dla ciejtaweści i nauki, dopóki w społeczeństwie będzie tliło 
życie.

Nie dający się, odmienić życiowy fakt wychodźctwa powin
n i ś m y  wyzyskać tak, jak to ezyni^  inne- narodj?  bard®) doświad
czone w tej mierze. Qne nie tylko nic n ie1trac'ą na licznych wę
drówkach sM7yeh obywateli, lecz korzystają w lichwiarski sposób
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z ich rozproszenia i skupienia w celach rozszerzenia swego je s te 
stwa drogą handlu, przemysłu i innych wpływów. Wszak Ame
ryka; Australia  i znaczne-części Azyi i Afryki są„ dalszym cią
giem państw i społeczeństw europejskich — obszerniejszych zwy
kle i potężniejszych od macjejzy odnośnych. Nie marnujmy po
ważnego już Zaczątku nowopolskiej]* społeczeństw. Przyrodzony 
iście amerykański przyrost ludność] polskiej wola g ło śn o :

Z żywymi naprzód iść
Po życie sięgać nowe!

W południowej Ameryce, którą zwiedziłem, jako wysłannik 
Polskiego Towarzystwa; Handłowo-Geograficznego, najliczniej i .po
myślniej osiedla się żywioł polski w brazylijskim stanie Parana. 
Inne  stany sąsiednie zawierają go mniej i goi-^ej skupionego pod 
względem prawdopodobieństwa zachowania włąściwości^wojskich. 
Poznałem też i inne kraje prawie pustynne, gdzie nic n ie ts to i 
na  p r ^ y k o d z ie  bujnemu rozrostowi osadnictwa polskiego.

Praca n in ie j^ e  je s t  tylko opisem wymoczki do Parany. 
ona gruntowną przeróbkąjdrukowanjpfh urywkowo m. i. we Lwo- 

jiwie „Wspomnień", które spisałem był p i w i e  zupełnie z pamięci. 
Albowiem większa część’ notatek i wszystl ie klisze fotograficzny 
pogłnęr®jmi w niewygodach podróży... na  deszczu brazylijskim. 
To, co zostało ogłoszone drukiem, jest właściwie pierwszą notatką, 

.Zupełnie; 'n a  nowo przerobioiidf Ta p r z e r ó b k i  czy uzupełnienie 
gWspomnióri" polega na przypomnieniu sobie wielu faktów i wra
żeń osobistych, nie ńiętyeh z powodu pośpiechu, a nie bedą- 
ć̂Sjjjch bez wartości, jak mi zaręczają. Ztąd otuCha moja i odwaga 

^stawienia się z pracą niniejszą przed sądem szerszej publiczności 
polskiej', a zarazem obowiązek zdania sprawy przed nią, obowią
zek ni;$; całkiem dotąd wypełniony.

D r. S tan isław  KłobukowgkK
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ROZDZIAŁ I.

Lw ów  — II io de Janeiro. — 19. sierpnia  — 13k'września.

LipcowyAi rankiem we Lwowidft w chwili kiedy magio mi 
się śnić o wszystkiem, tylko nie o podróżach, budzi mnie przyj a- 
ciel i zaraz po przywitaniu rzuca mi p y ta n ie : ^Ozy nie pojechali
byście do Ameryki południowej? Towarzystwo ś w / R a f a ł a x) po
trzebuje przewmdnika dla tysiąćaj^yohodźców, ruszających dn  
Brazylii. Przyj.ąwszy obowiązki takifgo kierownika, będrdęcię mieli 
zapewmioną wolną jazdęiiprzea ocean i z powrotem". Nie wahałem 
siej długo. Po kilku minutach istnego zesztywnienia z powodu 
natężonego myślenia odpowiedziałam, że jac^ę.

Postanowienie moje, mimo swej swbkości, m e należało d(l 
lekkoinyślnych. Nieraz bowiem rozmyślałem o '‘stanowisku takiego, 
przewodnika i podróżnika. Przesunął mi sięMbłyskirwdcznie cały 
szereg. obrazów7 t e g o / c o ;  można było w idząc  i zdziałać w7 ciągu 
takiej podrcSgl Lwńw7 potrzebował w ó A a ^ w7iadoiności d o k ła 
dnych o wychodźetwie do Ameryki południpwej. Wycieczka moja 
mogła się do ich zebrania przyczynie. Zwłaszcza potrzebowało ich 
nowm powstałe Polskie',Tow’arzyitwo Ha'ndlow7o-CTffijograficznie. Jako 
członek tegoż, miałem moralny obowiązek! korzystania z nadarza
jącej Ś'ię sposobrfośęi, aby mu tych danych dostarczyć.

Wyjazd rn'pj jednak, zamiast nastąpić nagle, opóźnił się na! 
szczęście o kilka tygodni. Miałem więc tffboć trochę czasu poro
bienia przygotowali do podróży,'laby była jak najobfitsza w7 skutki.

Wypadało zaopatrzyć s ( |  w r«żn|_ poledenia, ułożwg plan 
zwiedzania osad naszych na południowmj półkuli,Poraź póppzumieć' 
się w pewnej miecze z światem kupieckim i przemj"sl’ow:yiTi celem 
ewentualnego nawiązania stosunków handlowyjelL z ‘polskiemi za^ 
morskiemi koloniami, rokującemi niemałeAnadzieje. Po kilku tyj 

ISodiiiaćh rozjazdów7, długich konferencji i w-ęgóle przygotowań, 
które ‘w Eppaw ie  tak w7ażnej a niedocenionej mogły być-nieste ty  
tylko bardzo dorywcze, zebrawszy,?troch|3poleceń i próbęk towuw 
rów jthgłównie z Warszawy)' i wiele błogosławieństw7 na drogę, 

jwfyjechąłem na czlłe jednej z bieżfjęjpch parfyj, wychodźców, uda-

D Katpiickie towarzystwa niemieckie, mające na celu pieczę nad. 
-wychodźcami. Eilie jego istnieją w7 Austryi. Jedna z nich powstała we 
Liwowie za staraniem; kilku arystokratów galicyjskich.
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ją&yclt sięWza Atlantyk pod opieką lwowskiej filii Towarzystwa 
św. Rafała.

Livóiv — Wiedeń. .■— .9 .-1 5 .  sierpnia  1896 r.

".9. sierpnia opuśćyłem Lwów, wyprzedzając o kilka dni wy
praw, ę. tysiąca wychodźców. W W.iedniu chciałem koniecznie po
czynić w dalszym ciągli przegotowania do czekającej mnie podróży 
n a  drngą połknie.

Tymczasem tysiąc przyszłych obywateli południowo amer.yA 
kaliskich przyByłjo do Wiednia o kilka dni wcześniej, niż móziia 
Tiylo przypuszczać i unicestwiło mi zamierzenia przygotowawcze 
m. ijnwidzenia się z ministrem spraw wewnętrznych kr. G'ołu- 
ehowskiiśn/jrodakaęm jawnie popierającym $pt’awę, kto-fgj się odda
wałem. Trzeba było bez zwłoki udać ai-.e Ą  dalszą podróż, aby nie 
narażać' wychodźców7 na wydatki i szkody zwiąkąnę z pobytem 
przedłużonym w Wiedniu.

Albowiem Towarzystwo p-Św. Rafała Wiedeńskie w ptfJozu- 
mieniu z filią Lwowską zajęło 'sj&jrano przeprawianieni ludzi na
szych, nieumiejących po niemiecku, z dworca północnego do połu- 
dłiijowegp,' przeżywieniem ich. zakupieniem im biletów i 'wysła
niem ich ffcego samegaSdnia wieczorem z Wiednia w dalszą drogę. 
Chodziło-j' o to, aby wychodźcy?! jakifaj-mniej zatrzymywali się 
w W iedniu tak z powodu kosztów, jak .gawiedzi wielkomiejskiej, 
która zaćhojwywryła się względem nich jak względem zwierząt 
w m enażerii,  a niejobywnteli tęgń samego państwa.... wreszcie 
trzeba było unikać zatrzymywania się ze względu na poliĆyę 
ausftyąćka, niewyczerpaną w pomysłach krępujących ruch takiJ 
jatyrachodźctwo. I  istotnie już pod wieczór „polic.ąje'“ jęli się przy
czepiać do roślejszych parobfeiw mówiąc, ze pewnie uciekają od 
wojskaffinie mają papierów w porządku i t. p.

Szczęściem udało mi się przy nieocenionej pomocy i inicya- 
"fiywie p. Adama Kłoskowskiegp, pełnego ofiarności urzędnika koJ 
lejowego,.; wyzyskać współzawodnictwo istniejące między koleją 
południową a państwową W ten ' sposób, żem osiągnął od jednej 
z nich dla mego tysiąca emigrantów zniżkę ceny biletów jazdy 
3 klasą z 12 iz ło^eh reńskich centów na 6 złr. 29 c. za 
przejazd z Wiednia do granicy włoskiej.

„Państwowa" d ro g a■ żelazna, mija gęanicę pod miastem Pon- 
ęlfebbałj! tam też oczekiwało w y chodźcy  hufiec nasz dwóch ajentów
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emigracyjnycłńp. p. Noclari oraz ks. Luda, aby go przenocować; 
i u ła tw iJ^m u przejazd do Genui. Niestety trzeba było tę drogę 
zaniechać i wybrać „południowa11, znacznie dłuższą, prowadzącą do 
granicy włoskiej przez miejscowość IffiaaŁdiis-. gdzie nas nikt nie 
oczekiwał.

Ta zmiana marszruty wytworzyła wielkie trudności,! gdyż 
przyjęcie tysiąca ■emigrantów1', ich przenocowanie, ułatwienie im 
kupna biletów i t. p. były przygotowane w Pontebbie a nie 
w7 fijermons. Obawiałem się, ze Biegam sobie, rady z umieszcza
niem i wyprawieniem tak wielkiej ilości ludzi, bardzo biednych 
i mało oświeconych w kraju wToskim, obcym mi zupełnie.

Jeszczę,*przed wyruszeniem z W iednia zaznałem pierwszych 
p rz y je m n o ść  przewodnika emigrantów. Nadzwyczajny pociąg', wio
zący 1000 wychodźców naszych, wyruszał o kWandrans po zwydj 
kłym osobowym, którym ja  miałem jechać«naprzód L la  uprosz
czenia expettycyi bagażów dołączyłem moje 4 kuferki do{emigran- 
e | i M : wTyszedłem na kem prawdziwie, jak Zabłocki na mydle. 
Okazało się bowiem, że po za ulgami i ułatwieniami takich dra
pieżników, jak zarządy kolejowe w Aus.trji, stoi zwykle zasadzka; 
dano wprawdzie' zniżkę cAny biletów jazdy wychodźcom, lecz nie 
tylko cofnięto im zwykłą wolną wagę 25 kilo od osoby, ale ka
zano jeszcze opłacie bardzo drogo za'przewóz pakunków7, oddanych 
nft wagę (10 złr. od kuferka*)! Każdyjj którego bilet po zniżocej 
cenie kosztował 6 złr. 29 ctn., płacił 10 złr. za 1 kuferek, 20 za 

r2 kuferki i t. d. J a  zaśj< który miałem całkieiillllwolnę? jazdę, 
musiałem zapłacić 40 złr. na  4 niewńelkie pakunki. Dowiedziałem 
się tedy, co nazywają w Austryi zniżoną cenę i wolną jazdę.

.Zbliżyłem się do okienka kasy? aby otrzymóg kwit w$pr&- 
wióngSph kilkudzieśjfpu kufrów, j których na szczęście1 hyło mało, 
bo każdy nie omal poszedł za radą  p. K. i zabrał do wagonu, 
tyle rzeczy, il'e tylko ra|gi;' Przywitał mnie uj.nująęo ęjodki uśmiech 
kasjera. Znając zbyt dobrze fę^fdolmatliwmfAtypypnedeiiskie, któ
rych uśmiech pokrywą bardzo często zdradę^ przeczułem in 
stynktowo coś niedobrego. Jakoż nie omyliłem się; Pan  kasjer 
pieszczotliwym gTóSep oświadczył, i d  mam zapłacić 215 złotych 

.reńskich. Struchląieln. Za 20 minut odchodzi mój pociąg. Istne 
zachodziło niepodobieństwo w tym cźaęiełod kilkudziesięciu wło- 

jsciaij "wydobyć na 'j iąkunk i po 10, 20 i więcej złotych reńskich. 
Wytłómaoz żeiphłopu, że niezarabiam na tyin iu te r e s ia  że za rzeczy 
każdy pjł<5,cS,‘6 musi więfeej niż za bilet! Postanowiłem nie płacić 
wcale wobec szczupłych funduszów, jakiemi -rozporządzałem.
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Lecz z drugiej strony zwłoka mogła sprawić, że moje 1000 
emigrantów zatrzymałoby'1 się 24 godzin dłużej w Wiedniu. *Ga- 
wiedź i policya -stanęłymnu na nfysli. ^Altruizm wziął górę nad 
samolubstwem. Zapłaciłem. Zdołałem w ciągu 10 minut wycofać 
całe 110 złr. nadspodziewanie — przypuszczałem, że nie wycofam 
ani jednegó. Ale słyszałem gło.ęy: Pakunki nie warte 10 złr., 
lepiej niech przepadną".

Wieczorem z uderzeniem; 9-tej godziny wyjechałem. Nadzwjr- 
czajny zaś poclfg, unosząc!® wychodźców, opuścił o kwadrans pó
źniej stolicę naddunajską. O ten  prz|piąg» czasu ustawicznie aż do 
granicy .włoskiej wyprzedzałem swych -'towarzyszy podróży.

Sim m ering  — Gormons — Udine. — 14. — 16. sierpnia.

Wielkie gorąco w w a g o n i^ 2  klany, przygotowało mnie nieźle 
do klimatu braz3rli|skiego. Pp, kilku godzinach przebywania w atmo- 
sfęfZe pie®. od chleba, zasnftłem. Zbudziło mnie zimno dotkliwe 
i kazało się domyślać, że przejeżdżamy przez szczy ty , alpejskie 
Simmerirfg-u. N ie s f ly  tylko za pom ocą 'skury  s.wojej, odczuwającej 
tę zmianę ̂ temperatury, a nie,,za pomocą wzroku swęgo czułemsj«że 
w ciemnościach n^cyj^przejezdżamy slynną łi  malowniczą drftgaP 
Dane mi było jedynie oczyma duszyćprzedstawiae sobie widoki 
goi’4 :dolin, wąwo.zów, przepasek skał^-białych arkad, kamiennych 
mostów i innych świetnych dzieł sztuki inżynierskiej, po których 
przelatywałem z rezybkoś&i sokoła.

Nazajutrz rano znalazłem ®  na południowej stronie g łó
wnego pasma Alp i mogłem ząchwycać się tym razemp dowoli 
pięknemi widokami."Niestety usposobienie wewnętrzne przeszka
dzało ini korzystać w pełni z czaru obrazów górskich. Od samego 
wyjazdu z Wiednia trawił mnu? niepokój i im więcej zbliżałem 
się do .granicy  włoskiej, tem silniej szarpał memi nerwami. Jak- 
.Holwrek zdążyłem zawiadomić te legraficznie  ks. Salezjanina M a ę  
i agentów emigracyjnych Nodarich, wyczekujących naszegó, przy
bycia na g ran ie^w ło sk ie j  w Pontebbie, że jedziemy koleją połu
dniową na  Oój-mons a. nie pańśt,wową na  Ponteb^ę, nie miałem 
jednak pewności, cjgr ywłoski telegram doszedł, lub został
zroznmiany należycie.

Objeżdżaliśńiy tymczasem wielkicm półkołem znaczną prze
strzeń państwa austryackiego, przebiegając przez Grac, Lubiane,
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Nebresinę i Cormons w ciągu całych 24 godzin; pomykając zaś 
prosto na Łeoben i Willach do Pon tebby^przeby libyśm yp ||d rogę  
w ,ciągu 12 godzin.

Od czasu do czasu,, gdy poctóa mój zatrzymywał- się dłużej 
niż kwadranfc na i&pyi, pociąg nadzwyczajny towarzyszy-w^chodź- 
>cpw doganiał mnie. korzystałem z tego,- -by zapoznać się wtedy 
z nimi, służąc im za tłómacza; wyszukiwali mnje na stacyach, da
rząc mnie syyojem zaufaniem. Jak głównodowodzący mianuje ge
nerałów i oficerów, tak też i ja  wypatrywałem intellige-ntniejszych 
pomię/jzy nimi. Chciałem bowiemęi-o ile można, wszystko wiedziśe', 
co się ysssuód nLĆh dzieje, i urządzić się tak. aby to. co miałem 
im do udzielenia, niezwłocznie wszystkim było wiaclomem.

Przejeżdżałem przez ziemie, gdzie toczy siei walka uciśnionej 
Słowiańszczyzny z rozpanoszoną Niemczyznąg dotknąłem się pif^J 
ceni tej wojny podczas pokoju. Jakiś otyły niemięc czy zniemczony 
odmieniec, brał mnie za jakąś wysokąj, osobistość® o upało nie 
złamał krggjża, gnąc się w ciągłych ukłonach przedemną. Ja  zaś 
przybrałem postawę Excellencji. Byłam z nim  wybiosłw^iw miarę, 
lecz zarazem grzeczny i popularny, raczyłem się go spytać, co za 
czasopisma w nieznanym mi języku ma prZy sobie. Były to, jak 
łspo^rzegłem od razu, gazdty e-foweirskiSy ludowe i 'robotnicze: 
Spiekł yąk,a, jak panna, i zaczął się tłómaczyć z „w7iny“ czytania 
takich bezeceństw. „W kraju, przez który jedzi'emy,“ mówił, Są 
tJsy, którzy nie umieją do-brze po niemiecku i włoska, a nawet, 
o zgrozo! niechcą się wyuczyć, tych języków -ęfywilizowanjmh. 
Trzeba jednak wiedźmę, co ci Słowianie pis.ują. .N iemógł sirę dośa 
wydzkwić niepojętej łagodności rządu austryackiego, który pozwala 
w słowiańskiem piśmie socjt-list-Jcznem deklamowjtći przeciw mili- 
taryzmou i ; przypiiśSeJa-J, .&e chyba tylko przęż nieuwagę prze
puszczono bezkarnie frazes Rewolucyjny: „Matka, która nie p r z e 
klnie lnilitaryzimu niech sama bę*zóe przeklęci® Starał się ujp,ć 
mnie ten mąż czarnożółty zapewnienie®, że Włosi w ogóle nie
zmiernie żałują, panowania austryackiego. „£>ą tS b ą rd z o  dobrzy 
ludzie ci W łosi,“ powtarzał, ale Słowian, to ja strasznie n iena
widzę. “ (idy, zmarszczywszy; brwi, powiedziałem inińsucho, że je 
stem słowianinem, niechciąl wierzyć. zamilkł i patrzał na m nia  
osowiałyfilecz zawsze z największym szacunkiem. fiNa s tac j i  na
s tępnej wybiegł jak oparzony, bi,|ąel ustawicznie nizkie • ukłony 
przedemną; brał mnie wciąż za wysokiego urzędnika austriackiego.

W Efebresyn ip  i stacyach, bliższych granicy włoskiej, miałem 
istny ątak xii'dp!okoju z powodu odpowiedzialności za obrócenie
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drogi wychodźców z Pontebby na JCormons. -Niehiogąc nic Jeść 
z powodu zdenerwowania podniecanego głodem, straciłem na 
chwilę jakby w a d z ę  myślenia. Na jednej stacyi w y p a d ł e m  z wa- 
-gonu i naczelnika tejżfe, urzędnika austriackiego, zagadnąłem licha, 
włoszczyzną, zaczerpniętĄze słownika: „Signor ©łpostazione i t. d /  
aby ,go  nie,-obrazie dźwiękiem niemczyzny i_ dowiedzieersię dokła
dnie, kie‘dy dojeżdżamyf- doafildine; sądziłem żejuż przejechali[s'fny 
granigę. „jGapostązione" grzecznie odpowiada lichą włćS^szyzną, że 
przdjcltem d łuższ^  czas zatrzymam się. na  granicy w Oormons, 
gdzie będzie rewizya pakunków i t. p. Silił się być zrozumiałym 
przezem nie , w języjku Danta. W tem ujrzałem na jego czerwonej 
czapfa  i na  szklanmmh drzwiach napis ^StationsYorsteher". Ro- 
ześmiałcjh', słe serdecznie. Śmieszność takiego sweSo wystąpienia 
‘przywikciła mi w.fęcej spokoju, mz szynku* i wino czerwone, łap 
czywie spożyte zaraz po włoskiej' rozmowie z austryackie|n naczel
nikiem stacyi.

Wreszcie po zachodzięj słońca dojeżdżamy do granicy wło
skiej, do „Cormons11. Myśl o tej miejscowości niepokoiła mnie. 
choć wyczekiwałem chwili ujrzenia jej, jak  zakońhany kochanki. 
Okazało się, że by^a tó  stącya kolbjowa i komora wcale nie pier
wszorzędna.

Ludzie zdenerwowani w obec nhgłego małego niebezpieczeń
stwa bywajiSitehórzliwi a w obec wielkiego i nieuniknionego stają* 
się odważni; podobnież i ja  przybyłem tam spokojny i i wesół, 
nie bardzo nawet zdziwiłem sjaftejau, że nikt na nas nie czekał.

Naej&lnikJ.ś&Je^, gdy zapytałem go o księdza Dudę LNoda- 
rich, zaraz domyślił się, w jakim interesie przyjechałem. Obecny 
temu żandarm austryacki wziął mnie na poufną konfenrencyę 
i Jwypytywał się z zaciekawieniem i udaną obawą', czy rżąid sprzyja 
e m ig rą c y i fe y  m ę ma chorych i drżał na myśl, ż e b j r^ ło s i  nie cofnęli

partyi wychodźców z powodu cholery (niby interesował go 
„Rafał"). Zapytywał wciąż, czy stowarzyszenie to jest w dobrych 
stosunkach z rządem austryackim. Nie omieszkałem lnu na to wy
niośle powiedzie; że konferowałem z jego Esćellenę^ą M inistrem 
spraw zagranicznych, hr. Gołuchowskim, że kierownik nawy pan ■ 
stwowej Austro-W ęgier rad był mym) odwiedzinom, że b p  bardzo 
łaskaw na mnie za to, iż podjąłem się tak uciążliwego zadania 

jjak transport wychodźców, że Excellendjfa Minister sprzyja.’̂  roz
sądnej' opgfce ęwyćhodźctwa t. j. takiej,V,jak'% roztaczają Tow. św. 
R aM o  i Polskie Tow. Handlowo G ^ g ą^ggzne we Lwowie, że 
w ła ś n i* te  towarzystwa mnie wysłały i tj d. Słowa me w jw iepiły
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wrażenie ogromne na -stróżu porządku publicznego.... miękł' i to
pniał jąk  wojk. Wprawdzie próbował mnie przekonać' żę wła
ściwie. gdyby ściśle pełnił  swój obowjązek. .jtowinien^y bez w ąt
pienia wstrzymać; wyjazd tych ludz: ale że już zareżykuje ie.lr
puścić, bo jest człówiekrejn wyższego poglądu na  świat. Korzy
stam?, ;powtarz^ł, z tej okoliczności, że Pan  jeclziesz z n i m i ; to mi 
bardzo ułatwia moralne zadanie nie stawiania przeszkód przeja
zdowi tych ludzi przezv granicę aus jryacką ; tylko każ im Pan 
zataić wszelkie choroby żołądkowe, albowiem Włosi boją się cho
lery i z błahego' powodu sko rzys ta ją  aby cofrióIąS ich z Udin-ęc 
Mówię to przez życzliwość i współczucie dla tych biedaków, 
opuszczających ojczyznę.

■ Jeszcze nie upłynęło 20 minut od tej rozmówki a pociąg 
nadśz‘ędł i zwaliła się nagnnieSg-óra całego tysiąca gfów "chłopskich.

Wydałem niezwłocznie rozkaz, przyjęty z wesołością i fan- 
tazyą, że ;,nie wolno cho row ać" ; następnie..iaferąłaąh się do cało- 
godziunej pracy wykupywania wszystkim bil,atu do Udine. Maldf 
kto umiał po niemiecku aakikt zgoła po włosku. Przy okienku 
kasy, jako znający języki, z łatwością odliczałem pieniądze i od
bierałem oraz wręczałem bilety. Wreszcie skończyła się tądpraca  
wśród żciepło kwaśnego zapachu kożuchów rodzinnych i pptu mało 
mytych ciał ludzkich. Lecz był to niejako godzinny "spoczynek 
i zagłuszenie trawiącego'innie niepokoju, który mnie zn^sr  opano- 
jbął. P rz e ra d z a łe m  sięiszybko po peronie, wypytując sie .gorączkowo 
czy nie przybyli nieznani mi ks. Duda i Nodarowie.... niestety nie
■było ich nigdzie.*

Wreszcie Hstry  głos dzwonka kolejowego rozdarł powjetrze. 
Wszedłem do w lsonu  3 klasy, znajdującego -s-i-e w środku olbrzy- 
miego pociągu emigranckiego^ maszykowanego dla- nas. Znalazłem 
się ze sw^mi jw ychodkam i, i zacząłem coraz niespokojniej rozmy-' 
ślać nad tem, jak na ziemi włoskiej umieścić, choćby przez noc, 
takię mnóstwo mężczyzn, kobiet i dzieci. WasSójfee układałem 
piany, a w Bacznym kufurećzku papiHy. W tÓm p i a s t u j ą  miMże 
ks. Duda i Nodarowie proszą! mnie do „sąsiedniego" waaonu. 
Wyleciałem jak z procy na ifeh przywitanie, n ie*  zamknąwszy 
nawet-, kufbyka.

,; fJTytem pewny, że za chwilę; w ciągu biegu* pociągu wrócę do 
Ewy eh rzeczy. Tynlęzasem i'„Sasie dn i‘S  wagon okazał się mniej 
wi,ęce,j 20-s.t-ym, niepóśiadają&ym wewnętrznej komunikacyi z in- 
neim wagonamh
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Przywitałem siłę z nieznajomymi a upragnionymi. Etyli toty 
Ks.^Salezjanin Duda. mały, rozmowny i bardzo sympatyczny, oraz 
dwóeFwysmukłych i elegancko przyodzianych pp. Nodari, w rg s ^ ie 
elegant z morskiej piany, otyły i^przystojny agent okrętowy Ga- 
-yotti. Zajęli jeden z ostatnich wagonów długiego- niepomiernie 
pociągu.

Tematu nśe.f hPabło nam do rozmowy rWfćiągu półtorej go
dziny jazdy z/Gormons do Udiiie. Zbliżyłem się naturalnie na j
więcej do ks. ł )ą ‘d a  pochodzącego z Królestwa Polskiego. Zupełnie 
odżyłem w towarzystwie gorliwego i światłego kapłana, który 
prawdziwie po nowoczesnemu rozumiał sprawy emigracyjne, i był 
z niemi zfflEomicie obeznany.

DoyiDdine przybyliśmy około 9-tej wieczorem, tf ląy  olbrzymi 
naązt p.ócjąig wtoczył się do dworca, wyskóczyłedi pospiesznie, by 
odszukać wagon, w ®!Bym ttfostawiłąiii kuferek z papierami. I)a r 
remny "wysiłek! Nim przebiegłem odległość 30 .wagonów, aby 
trafić do tegcr, w któśym p o z o s ta w ie ń  swe rnanatk.i, juz towarzysze 
emigranci zaczęli wwchotlźićBpocjfeu  gromadnie. Peron, coraz więcej 
zaludniał, się naszą b£eclotą różnego wjieku i płci. Powstały,Stosy 
pstrych i dziwacznych pakunkńw K  wśród nich kupa ludzi różnego 
wzrostu w takiej samej pstrej i dzjwaczntej odzieży. pGuńki i burki 
BaHiwe. chusty, i spódnice czerwone, miglizną bipła i szara czy 
ibruclna,/twarze ogorzałe, okurzone i przydymione, oczy niekiedy 
fakłMie tatarskie' a przeważnie' nisfifcskie i polskie (typu ruśihskiego 
ehlopaMod polkkiegS) nigdy, nie m nia tónyrozróżniać): krzyki i na
woływania jakieś barbarzyńskie — cała ta masa na skąpo óświe--1 
tlonym  peronie robiła nie rtęci ko na Włochach lecz i na mnie 
wrażenie zakładającego się obozowiska Eskimosów czy dzikich 

.ćzey^ondskurych. Włimfj, IfBzęclnicy kolejowi i wojskowi, jtyzetya- 
żnłe młodzi i przystojni, stanowili oMtyzyur ko-htrąSt a z piersi ich 
wy>»ywał się ok tyyk : j,,PoTra"gente&- (biedni ludżie).

Im cl îfe] i spieszniej postiwałem s i l  .jakby poci wodę rzeki 
i W a z  więcej skalistej, do poszukiwanego wagonu, tera większe 
przeszkody stawały mi na drodze. Kilka ra^ r  przewróciłem się 
i obejinowafefn nieponętniey woniejące postacie oHż pagórki M g 
łach i twardych pakunków. Konduktor wstrzymał mnie ostatecznie, 
obrzucająe| głuszy moje potokami barwrtyeh -frazesów włoskich, 
w których przeważało słowo „bagagli" (czytaj ba*g'alji). ‘Ujrzałem 
w jego ręku moje pakunki i knfereczek z papierami.

Napatrzywszy siJEhS syta tłumowi,I spływającemu powoli 
z dworca na ulicę Udiiny aż do baraków przygotowanych dla niego,
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zaszliśmy spńkojnie z -ks. Dudą do lokalu na przeciwko dworca. 
Lecz zafniaśL upragnionego spoczynku doznałem nagle znów ni”  
pokoju z innego atoli powodu. Sprowadziwszy bowiem ręczne 
pakunki ze stacyh spostrzegam, że brakuje mi w niezamkniętym 
na klucz kufereczku wielki żółty portfel nabity  najpotrzebniej
szymi papierami, jak paszport, listy polecająccwnotatki i t. p.

'.lisadeninie poszukiwałem zguby w hotelu i na  dworcu. Stra
ciwszy nadzieję jej odzyskania, rozpisałem listy do władz policyj
nych i dyrekcyi kolejowych w Bolonii, T rySęie,.4Wiedniu i Lwo- 
wie. Skutek tych zabiegów okazałby się świetnym, gbyby n i1 
troAlfe spóźnionym. Portfel z papierami dostał się do pblicyi. Lwo- 
wskiei a ztamtąd $ 0  Towarzystwa Handlowo Geograficznego i do 
mnie do Kmytyby... po kilku miesiącach. Na razie musiałem jechać 
w świat daleki bez papierów swoich, niby: Jak człowiek bezbronny 
i nstgi wśród' kolfeow i pokrzyw niepewnej drogi. Niepodobna blyło 
p f e m a ć  się w Europie celem poszukiwań. Okręt wyjeżdżał za 
dni paro. Stałem bezsilny i jakby sparaliżowany tą stratą 
papierów legitymacyjnych — bardzo budowałem na nich — mia
łem o ich niezbędności i czarodziejskiej, sile zacotąfee pojenia 
środkowo i wschodnio europejskie.

Sen w n ® j ‘ z Iń -gom a. 15-sty ulec*™ z mych powiek bez
powrotnie. Zabawiałem się chodzeniem po m iasteczku^przypatry
waniem się błaznowaniu kupca owoców a w końcu że śmiesznym 
uporem wciąż' znowu poszukiwałem pnijwiBów po tych sanąyeh 
ubraniąch, kufrach i kryjówkach pokoiku hotelowego do nieskoń- 
eźęuiatfcj' i naturalnie bez skutku.

HLsty i 1 (i-st.y sierpnia prźeszłyt nam na odbywańiu różnych 
formalności, paszportowych, zakupnie biletów kolętjówych do Genui, 
sprawdzaniu biletów wolnej jazdym orsk ie j,  i wreszcie obliczaniu 
kosztów przeżycia kilku dni, dla niektórych kilku tygodni 
w rdinW/ Niektórzy bowiem musieli pozostać do wyjazdu nastę
pnych okrętów : jedni pod pozorem, że na okręcie wszypkie  miej
sca  już były zamówione, drudzy znów chcieli się doczekać kret 
wnych i przyjaciół z iGtflicyi,' przybywających z następną party% 

^uńg^pitów .
Każdy wychodźca p u lm ńen  był otrzymać, bilet wolnej jazdy 

prz® morze do Brifzylii. Te bilety różni włoscy agenci rozrzucali 
po Galicjji niby ,. darmo", lecz właściwie za opłatą 10 złr., które to 
p^iriaidze miały być fantem z góry powziętym na lph iunek  ko
sztów przejazdu z Udine do portu i życia nafcziemi włoskiej 
podczas,, wyczekiwania s*tąŁku. Całfj tej masie ludzkiej trzeba wffic
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było obli<śgdi, ile każdy’ feiiaS otrzynMćBz owycli 10 złr. lub .-też 
do nielv jeszcze

Nasłuchałem się z tego powodu skarg co nie miara, bo przy 
• tern obliczaniu siedziałem pilnie z obowiązku w -sa lach  dusznych 
i niejasnych*,' w których przez dzień cały nie było słychać nijg 
innego jak włoskie i polskie wywoływania liczb ismazwisk, sprze
czki, wymyślania i przekleństwa. Zaświadczam jednak, ie wszy
stko odbyło się formalnie i że uwzględniano wedle możności 
wszelkie zażalenia; czy5 zaś nie zakradło się przy tych czynnoj 

Hciach ufieco Mjyzysku ze s trony agentów, trudno zaświadczyć. 
Zdaje mi się, że było tego trochę przy. przetrzymywaniu ludzi do 
następnego statku. Zatrzymywano? zdaje się', tych; którzy mieli 
za5?co zapłacić koszt przeżywienia swtjw przeciągniętego czasu.

Pogoda sprzyjana zwiedzaniu miasta i okolicy — czułem się 
prawdziwie w kraju gorącego Południa, piekłem s?g na upale, wi
działem ruch tt i iRny bardzo ożywiony, życie całkiem ńar-.-świeżem 
powietrzu p o ’za murami kamienic, Aaiiważyłem p r ę t e m  zupełny 

pan ik  dźwięków mowy niemieckiej — mimo pobliża Niemiefe, 
Austryi i Szwajcaryi.

W dzień 15. sierpnia Wniebowzięcia Matki’żBoskiej naza
jutrz po naszem-przybyciu, tłumy ludu pojawiły się po kościołach, 
ogrodaph;; ulicach, . re s tau rac jach  40-stotysięcznego grodu TTdine- 
Zaroiło fsię świątecznie- w całein mieści-e. — Mraestety trosi i i za

dęcia nie spadły na mnie. *w postaci delikatnego p y łk u ; pozba
wiały innie eneWswobodńego odbierania1 wrażeń wśród tak n ie 
zwykłego dla mnie otoczenia.

Pod wieczór 16. s ierpnia opuśćitem-^Udine. Przebiegaliśmy 
płaszczyznę lombardzko wenecką, piękną, uprawna, ludną, ziele
niejącą najpiękniejszemu w yw iecie  pastwiskami, umiejętnie nawa
dnianą strumieniami, spływającemi z A l p ! •siniejących w oddali. 
W śród zielonego obszaru stefezały na miedzach rzadkie drzewa, 
sadzone na opał. Mrok wieozony coraz więcej zasłaniał nam  wi
doki tego uroczego morza zieloncrs%i i potężnego miuru gór w głębi. 
Już było zupełnieSciemno, gdM dojechaliśmy do" stacyi bardzo 
bliskiej (niemal przedmieśc-ła) Wenecyi. j Ciemną nocfjj przejecha
liśmy przez W e ro n ę  i Brestię  t. j. część północną słynnego l*ezwo- 
Yoboku fortecznego austryackiego* skład aj Itjego Siiejłoprócz powyż
szych 2 fortec niezdobytych, z ^ r a n tu y  i.»€reieony. Kraj ten ję 
czał długo pod despotyzmem ausfryaćkim Zroszony'.ern jest  p ra 
wdziwie potokami krwi ludów, każda miejscowość przypomina tu
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jakieś' bitwę, okrucieństwo i męczeństwo. Obecnie ziemia ta  wło
ska jest wolna, najwięeęj przemysłowa, i najbogatsza we Włoszech.

Medyolcm  —  L ig u r ia  — Genua. — 17. jsieiymia.

Po nocy, nieszczególnie przespanej a raczej przegawę.dzonej 
z ks. B u d ą 71 znaleźliśmy się nazajutrz o świcie w Medyolanie. 
Przesiadłszy się do innych wagonów, wyruszyliśmy ze stolicy 
Loinbardyi o 6-tej rano. O Medyolanie zdołaliśmy tylko nabrać 
pojęcia, że to wielkie i piękne nrią|to.

Krajobrazy od tego grodu stawały sye-.mniej płaskie, aż oto
c z y ły  nas zę.wsząd w yuiosłeagóry  i przepaściste wąwoży pasma 
Appenin  Ligurśkich. Zabielał wapien skał i wspaniałych dróg 
bitych, Tunele, przez które przejeżdżaliśmy, były cfŚmś niesły- 
charu.i-a ^ i e kawem dla siedzących obok naswychodźców. W yglądali 
■oknerp. wykrzykiwali kiedy „do dziury“ mieliśmy wrpadać i to 
często mylnie, bo kolej p h jz ń a  przed górą niespodzianie' 'skręcałS 
w | m , okalając ją, zamiast zanurzać się w jej łono. Uderzały ich 
wyobraźnię niezwykłe widoki dzikich szczytów skalistów i przjp- 
ptfóći oraz dolin i tarasów będących w ąfajwyższej kulturiml To, 
co się przedstawiało ich oczomEbyło zupełnie nowe, bo nie wi
dzieli nawet p em m erin g m  przez które w noc ciemną' przejęahali, 
a nikt z nich nię1 był góralem. Ingurja okalała się nam. dzieciom 
płaszczyzn niższej kultury rolniczej, w7 csSiej okazałości swych 
przepychów przyrody i cywilizacji.

O godzinie Iż  w7 południe stanęliśmy w Genui niemal przy 
samym porcie. '

Genija. po włosku Genova (w ym awiaj: Dżenowa) jesq  to 
ihiasW wielkiB liczące blisko'. 250.000 mieszkańeó.ws£!leez miejscami 
ma p’ozory małegp. o uliczkach ciasnych i krętych. Gród>ten rozło- 

t i j t  się nad wielką zatoką o brzegach górzystych. łjJlice, im dalej 
brzegu tem wyżej €.% położone. Przekonałem się, że niczem jest* 
■spadzistość najnierówniejszych cż&śei Lwowa albo ulióy Karowej 
i Oboźnej wT War$za.wTiSiw obec isłnejvSzwajcaryi, na którejlbsia- 
■dła Genua. Jestt^l prawdziwe miasto przyszłości, mtfżd niedalekiej, 
skoro zaprowadz<jhąjiostani(fe:omunikaaya balonow7a... tramwaje na 
niektórych ulicącii musiałyby bygl systemu wind nżywany^jh 
w w7ieży E ife l .1

Po głównej ulicw;-nadbrzeżnej, położonej nisko i mającej 
prawioj 'tylko z jednej strony domy a otwuasty widok na- przystań,
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panuje ruch wielkomiejski, południowy 'Ciągnie się ona brzegiem 
ogromnego półkola zatoki.

Niezwykły dla mieszkańca północy ruch uliczny zmusza co 
’.$"h\\ iii a przystawać i przypatrywać się. Szczególnie bawiły mnie 
majestatycznie kroczące a dziwacznie przy łbie przystrojone muły. 
Ciągnęły one powoli wózki z owocami i jarzynami.

'Wystawiony na afrykański upał musiąłehi się uwijać za 
OTeiiii i obcemi sprawami. W mieście nieznanem i z nieszczegójną 
znajomością dziwacznej włoszczyzny germańskiej, załatwiałem 

'.sprawunki dcH ń  opornie. Jednak rozpocząłem bieganinę pod do
brą  wróżbą. W ’ hotelu „Srnith“ zastałem 'tefyjffiipm od p. Kłosko- 
wslnego z Wiednia, zawiadamiający mnie. że minister ^ o łu e h o -  
wski polecił mniej swemu ambasadorowi w Eio dej 'Janeiro.

Z ks. Dudą wybrałeip się do konsulatu auslryackiego, Za
stałem tam zastępcę Konsula, młodego człowieka, .bardzo uprzej
mego Niemca. Zdąjpśf mi się mało obeznanym z stosunkami bra- 
Ęylijskiemi, lecz zreęztą nie tuzinkowym i niezwykle.' przyjaznym 
dla naszej narodowości

Z paszgzy komory,celnej wydobyłem więlkie 4 paki z prób
kami to.wjąrów, przesłane z Warszawy. Pół dnia zeszło, jak  jedna  
chwilaj! n a  zakupach, wymianie pieiljędzy. ■ parokrotnej z ks. 
Duda,wędrówce do portu ; wciąż tam trzeba było pninagjńD radzjg, 
tłómaczyć w odurząsjąfeym hałasie i chimsie.. Wieczorem dopiero 
ustały nasfte czynności wypływają© z obowiązku przewodników. 
Ks. Duda odjechał do swego klasztoru Salezyańskiego w Sanpjęf^ 
dąfena, przedmieściu Chemii, oddalonein nieco od ^środka miasta- 
j a w a ś  -bróciłein do. Hotelu Smith, pono najlepszego w tem mieimefl

■Po drodze zaczepiły mnie przypadkiem przez pomyłkę 2 przy
s to jne  i wytworne damy. Jak  się okazało z rozmowy, bjdy Jo  
Wenecyanki. Popijając wspólnie w kawiarni czekoladę i wodę 
gazowM(gaisojsa), usłyszałem z 'ich ustek surowe potępienie rządu 
włoskiego za jego posjępowanie z W atykanem a jeszcze surowśzą 
naganę kobiet g enueńsk ich  za ich gustg złe obyoKije, o t y ł o ś ć  

i duże nogi. Jakiś średniego wieku el&gant^(mąż, brat, kuzyn czy 
coś podobnego), z k’tp y in  wvpadło mi się Sznajomić, przerw ał 
miłą rozmowę, zabierając panie: ze sobą.
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N iedziela, 18'. sierpnia. —• G-enua. — Organizacya przedsiębior
stw a  przewozowego. — W yjazd . — N a  ińórsu. — Przyjem ności 

■ przew odnika wychodźcóib.

W  tym dniu nie świętowaliśmy. Ciągle bieganiny w Sprawie 
wychodźców zajely nam  zupełnie ezas a szczególnie ks. Dudzie. 
Umówiliśmy się spotkać między 8-ińą a 9.-tą w porcie, a potem 
razem jechać do Neapolu. Zeszliśmy się punktualnie o oznaczonym 
czasie.... by śie pożegnać może na  zawsze. Zacny ten kapłan cał
kiem oddany na usługi bliźnim, musiał się niezwłocznie zająć 
takiemi prawami jak :  chrzest, odwożgnie do szpitala, w y ro b ie n ie  
jazdy wolnej, usuwanie przeszkód paszportowych i t. p.

Mimo moich i ks. Dudy zabiegów, 20 rodzin wychodźców 
nie przyjęto na pokład jrawSmatku Alacrita, którym odjeżdżaliśmy. 
Porozdawałein zrozpaczonym rodakom listy do ks. Dudy. które 
były dla nich słabą pociechą w nieszczęściu. Nie należy bowiem 
do wielkich rozkoszy czekać w nędzy na naętępny statek i wy

stawać ostatni krwawo zaoszczędzony grosz.
Organizacy;? przewozu "wychodźców do Brazylii polega na 

podstawie następującej: rząd brazylijski wmbodzrKwj m no^e^; kapi
talistą i przyobiecuje płacie' mu pewmą sumę za dostarczanie?Bra- 
z yh i  wychodźców; kapitalista waś przewozi ich za opłatą tańszą. 
I  tak w chwili, kiedy wyjeżdżałem do południowej Anleryki, 
„Compania Mętropolitana11, spółka mająca swą s iedz ibS w  Rio de 
•Janejro, zobowiązała s ie i  przewieść w c i ą g u  10 lat, milion wy
chodźców z Europy, (rocznie 100.000) pobierając od biura emigra
cyjnego w stóliey Brazyhi:

za dostarczenie osoby dorosłej . . . 120 franków
„ dziecka (5— 10 lat) . . 60 „

i) ii * - n j f  n ) 30 „

Należność przypadającą spółce tej rząd w y p ła c a jO o m p a n i i“ 
w ciągu 20 dni po wylądowamu wychodźców w Rio de Janeiro.

Na wyjezdnem dowiedziałem się, że przejazd okrętem Ala- 
Ę r i ta  nie kosztuje właściwie więcej niż 70 franków od osoby do
rosłą ) 'i  odpowiednio.*.też niższe ceny .^Compania11 płaci za m a
łoletnich. Zarobek jej jest  tedy niezgorszy, skoro zamiast 70 fr- 
pobiera od rządu brazylijskiego MO fr. i tak dalej w tej proporcja.
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Porobiła też ona umowy z towarzystwami i spółkami okrę- 
.łbwemi na. przewóz jaknajtańszy mas ludzkich i utworzyła sobie 
w celu wywołania wychodźstwa ajenę&ajgłównie w Lizbonie i Genui; 
te zaś spłodziły mnóstwo pomniejszych celem dostarczania wol- 
uych ląiletów. jazdy jaknajwiększej ilości ludzi. Częste byr'ł’y nadu
życia tego rodzaju że, jak wndzieliśmyBagenci kazali sobie płacie 
nieprawnie, choć tylko niHwielkie , sumki, lub 'żądali poręczeń: 
n .p .  .10 złr. za dostarczenie b i le tu ; poręczeń zaś tych nigdy nic zwra
cali, zawcześnie kazali ludziom przed odejściem statku .przybywać 
do portu i płacić sobie za ich ugaszczanies przez ten czas; pod 
różnemi też pozorami opóźniano ich wyjazd aż do chwili, kiedy 
uradiodź™ mieli już tylko mało pieniędzy i t. p. Z tych powodów 
czy innych, więcej usprawiedliwionych, w porcie Genueńskim 
pozostało 20 rodzin, które jednak za staraniem ks. Dudy wyje
chały za nami statkiem w dwa tygodnie później.

Od dwóch dni na naszym statku 'A la c r i ta 11 żuraw pąrowy 
był czynny, hałasując "nieznośnie i podnosząc na pokład bezustannie 
towary i pakunki. Wychodźcy nasi byli w złotym humorze,, po
dziwiając wszystko, co widzieli: ogromną wodę niebieską, las ma
sztów i kominów w zatoce, wielkoportowy ruch. Kobiety śmiały 

.się i rozwierały szeroko oczy, skoro z rozmaitych oznak na statku 
zaczęł^ pode.jrzywać, że woda morska jpst 'słoną. Jedne  drugim 
udżiełaly tej wiadomości nadzw7yczajńej, rozważniejśźe i starsze 
niechciały wcale wierzyć w t a k i e ‘j^głupife gadanie11 młodych.

W  klasie I. zebrała się starszyzna okrętu A lacrita : zapro
szono mnie i kilku nnłodzieńeów z miasta do grona. Przy '"znako
mitym kruszonie z wina czerwonego rozpoczęły się śpiewy chó
ralne odprowadzających i odjeżdżających; przerwał je gruby ryk 

'gwizdawki okrętowej.
„A lacrita11 o 8-ciej ruszyła, posuwając się niezmiernie wolno 

naprzód. Całe pół godziny przepływaliśmy prżfez zatokę. Port 
oddalał się od nas a za nim w głębi wyrastały góry i występo
wało coraz malowniczej olbrzymie półkole. Jak  na dłoni ujrzeliśmy 
miasto, zalegająceffipodnóżhf g ó rsk ie , '1 wybitniejsze jego ^gmachy, 
warownię i piętrzące się w głębi pasmo A p p n i n  Ligurskieh — 
wszystko na t l^ b łę k i tn e m  nieba i wód. Jestto  z pewnością jedna  
z piękniejszych zatok na świecie. Dopiero, gdyśmy ją  minęli, śruba 
statku poruszyła się szybciej.i w krótkim przehiągu czasu widniały 
już tylko niewyraźne kontury przystani, zatoki i miasta.

Płynęliśmy o parę mil od brzegu Ligurskiego, wykrojonego 
bardzo zębato z pasma powyższego Appenin nadmorskich. Tylko
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przez lornetkę, można było dostrzedz ślady nadbrzeżnEBs siedzib 
ludzkich. Morze było łazuroMe i wcale nie burzliwe, ale dalekie 
od nhęijuchomości płjtty zwierciadlanej. Kołysaniem statku dawało 
qpo nam zawsz^e,dobitnie uez.uć godność swa morska., przypomi
nając-bezustannie. że nie (jest stawem ani jezioręm. LmzizMiiy.yt 
mój nad piękną pirzyj'odą wkrótce zakłócony postał burzli.wośc.ią 
żywiołów.... znaiduiSBach okół statku..lecz na nim samyta.

Pierzchło usposobienie anielskie, jakie przeważało od chwili 
wyjazdu pomiędzy wychodźcami. W  miarę kołysania sjuK statku 
powaga -wyganiała wesołós|ć — anielskość, wyparowało z serc 
jakieś dzjiwne zniecierpliwienie. Ną domiar złego nitrt ze s łużby  
okrętowej nie rozumiał- po polsku a nawet po niemiBku.

T-o też w cHKyfoeh koniecznych porozumiewania się z n a 
szymi ludźmi powstawał nieopisany chaosj krzyki i objawy złojSi.

; Straszne, piekło nieporozumień zapanowało na stątku. Ja  zaś, ze 
wszystkimi wygodnie rozmawiając po francusku i trochę po wło
sku, byłem jedynym po.Średnikieur w porozumiewaniu ś ięinaśzych 
ludzi z kiinkołw iejg z wyższej i niższej służby okęftowej. Wszelkie 
skargi obustronne oraz znoszenia się z lekapzem i zayza^em okrętu 
ze strony niepą,al tysiąca ludzi, podniecanych nowością wrazeji, 
musiały się tedy oprzeć, o tę jedyną  oś- pośrednictwa.

Godziny całe* przechodziły* mi na rozpatrywaniu skarg. 
Jedni wydziwiali, że nie dostali jeść z kuchni, drudzy, że im 
inni za,brak edzenie, trzeci nie chcieli żwjadaćś z drugimi wspólnie 
i t. p .

EagęniTz gospodarzem czyli rządki Bommissario) sp isu B n y  
•rodziny ijtpoje/lyncze osobistości. Wszystkich zapisujemy,1 .“przezna
czając, kto z kim wspólnie ma jadać, tworząc kółka po 10 ósób. 
Głośne nieporozumienia, skargi, kłótnie zŚjglaSz&ły nawet h a ła S  
śruby'okrętowej. Wszyscy byli ygwaszeni i rozjuszeni jedni na 
drugich, wymyślali śjfei-e a najwięcej władzy okrętowej, oipal ,że 
się nie bili z sobą i maiynarzami włoskimi, którzy patrzyli na 
nich, jak na waryatów. Miałem wrażenie, żem przeniesiony w zja- 
miąrzchłą przeszłość, kiedy to psotne chochliki, ffiirownice i bó
stwa złośliwe, zadawały czary i trucizny, działające bezpośrednich 
na mózg i sarcd; albowiem widziałem najstarszych i znanych zrS 
spokoju, rozwagi i bierności chłopów, rzuca jących^e ' jak opętani.

U s p a k a ja ły  rozzłoszczonych. Nic nie pomaga. Opozycja ro
śnie główn.e p rpe iw k o  rozporządzeniu okrętowemu, twofzącemu 
gruby dziesiętne dla wspólnego .'odbioru żywności. Jstlpierano się 
koniecznie, by można było brać jedzenić "fosobno dla każdej ro-
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dzinjf;; bo ci, z którymi ich złączono, często nie znali siecze sobą 
lubonienawidzili się z całego ®fca.

Upadam ze zmęfflenia wśród wrzasku i ogłupiających zaża
leń i zapytań. Ołieę^śię'odświeżyli na  osobności imponującym za- 
iste'ywidokiem górzystych brzegó,w L i S r y i  i morza. Na próżno! 
W ynajdują  mnie w każdej kryjówce.

Położenie mojaftwaje się coraz przykrzejsze. Z jednej strony 
nie mogę zezwolić na krzywdę naszych ludzi, z drugiej nie chcę 
się zbytnio narazić komisarzowi, który mnie wciąż prosi, abym 
mówił. czego właściwie chcą moi rodacy?" Gdy zdawało m i,S ię , 'że  
mu powiedziałem co przykregg, prż.ąpraszam go, on mnie. Wydaje 
mi tnie ten Genueńczyk człowiekiem zimnym, cierpliwym i p ra 
ktycznym, któremu chodzi* abym miał dobre wyobrażenie o stą|ku. 
Jest  o n ’ dla mnie zagadka,: poczciwie<rTto, czy przewrotny. Mie
wałem z n im  przy największein rozdrażnieniu chwile w e ® K  1 1 . p. 
gdy mówił o bosej Kaśce lub Zośc-©: „Cette D am e“ a o Bartku 
InlrsHryĆiu: fSCe 'Stonskeuif1. Nie mogłSfn się wówczas uspokoić 
zęłśiniechu, mimo-.swjjcłi przekonań demękraltyczn&ch o rówirośą. 
■wszystkich ludzi ze swsą.

Dopiero noc a za nią ąbeżwł.adniky i uspokoiły ostatecznie 
rozdrażnione nerw® podróżników na A lakrycłę.g

D r . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(Dalszy cijjg nastąpi).



Ł  życia Kajetana Węgierskiego
Pamiętniki i listy

WYDAŁ

D r. S t a n i s ł a w  1̂  o s s o w s k i .

Z dotychczasowych opracowań historyi życia i twórczości 
Węgierskiego*^ było wiadornem. że poeta w r. 177-9' opuścił Pol
skę, by nigdy już w żyjęłu ,gi;anic jej n ieu jrzero  Porzucał ojczyste, 

k trony , z żalem w ^ęreu i poczuciem, że stała mu się krzywda^ 
że w rzeczy pospolitej dla sprawiedliwości miejsca niemasz. 
Śmiałe słowa, - rzucone w oczy królowi i trybunałom polskim 
w ^/Uwagach w ;s»rą.\vie Węgierskiego z Wilczewskimi" : „ale niech 
ja k  kto chce myśli, żadne uwagi., ust mi zamknąć nie potrafią, 
kiedy o sprawiedliwość, oE a łość  obywatela chodzić bet^zre, i je 
żeli mię kiedy prz.emoje, czego się nigdy nie sjąodziewalin, przyci-

ł) Bibliografia ^Stawiona sumiennie u Estreichera w wydaniu 
poBzyi Węgierskiego: Pisma wierszftm i prolą Kajetana* Węgierskiego. 
L w qV  18S2J Tam też .jakft wstęp obszerne® do dziś najEpsze studymn
0 Wę'gierskiin. Uzupełnień od tego czasu jest bardzo niewiele: Batoski 
Zygmunt Dr.: Węgi|Vskiego wiai:ss;ę drobne w stosunku do poezyi Wol
tera. Czasopismo akademickie. Lwów 4:897 ; Szyjkowski Maryan Dr.: 
Organfelć. Węgierskiego. „Przewodnik nauk.-liter.“ Lwów 1907 (styczeń)
1 h?' 'odbitce.
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śnie, z pod ciężarn jej usłyszy świat skafigi raoje“, zapędziły poetę 
i jego Wydawcę Dufoura do wieźjB Przez rok i Wześć 'tygodni 
mógł w niej poeta rozmyślać o wszystkiein, eo^go spotkało. Sto
sunki z dworem i królem, nig.dy zbytnio serdeczne, były zerwane, 
do ich napraąyy wszelkie mosty spalone, w społeczeństwie war- 
szawskiem, tern rojnein i g.TOrnein, wśród mieszkańców syreniego 
[grodu, był znienawidzony, bo smagał ich nielitóściwie biczem 
swej satyry. &łośny był wprawdzie i znaijy* wyszczególniany na
wet przez innych braci w Apollinie, jak Trembeckiego i Zabło
ckiego, lecz u innych wierszorobów pośledniejszej miary, e-zepia 
jąerah  się skwapliwie królewskiego dworu, jakoteż u .ogółu w ar
szawskiego,* miał herostratową sta\\!j f l  ciskał gromy i pociski, 
i y.ain był ich celem. Zachęcał go wprawdzie 'Trembecki, by wy 
trwał na tej d rodsH  (Do Kajetiipa W ęgi#ra‘ieg o ) :

„A choć wszystkich spodloriąii myśli i sprawy 
Zemstą grożą objawcy miasto jej poprawy,
Niech jednak to Węgierski, ciebie nieodstięczy,
Śpiewaj rozum Hcnotę; ffech błąd w błocie brzęczy,
Ja ci równie przyrzekam! nie. odmienię tonu,
Bym się żywił z jednego wraz z tobą zagonu!*®}

lecz w tym samym wierszu jasno mu przepow iadaj że dla niego 
n iem a(^ łaśc iw ię  miejsca w rzeczy pospolitej:

„Twój dowcip wierszopisi^ już na śmierć sądzony 
Bez względny że oraite mógłby wydać',plony,
Ojczyźnie, gdyby- znała sposób rozkrzewienia J 
Twych przymiotów, szczepionych ręka przyrodzenia.
Lecz w jakiejże cię zbrodni w tym czernią obrazie?
Oto żeś wiersz poświęcił Satyryjgurazie,
Horacy, Jnwenalu !...“

Wśród takich stosunków, dotknięty nadto głęboko wielką, 
a niezasłużoną karą, poeta opuszcza ojczyznę. 'Rzucili mu ńśtatn ie  
pożegnanie na drogę Trembecki i Zabłocki, lecz echa te już — 
zdaje sję — poety nie doszły: a w ojczyźnie swej, jak szybko- 
zajaśniał, stał się głośnym i strasznym, tak .też szybko przeminął 
i przebrzmiał; w ie rn e  jego-, satyry i paszkwile, te sławne, roz
rzucane z fiakrów po ulicabll Warszawy a nie oszczędzające .jej 
pierwszorzędnych osobistości, krążyły w odpisach — przeważnie 
bezimiennie — i ulegały zniszczeniu, a poetę ogół zabijał milcze
niem. Darmobyśmy szukali jego imienia u Krasickiego, Adama
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Potockiego lub Dmochowskiego. Węgierski tymczasem rozpoczął' 
swąj w ędrów kę. ' która miała skońć©jj$asie ostatecznie złożeniem 
głow^.]na obcej ziemi. Z tej* wędrówki zachował się nam mate- 
ryał stosunkowo o b f w ;  miał g.o w .i*eku Luęyan Siemieński, je 
dnak tylko w. części pejwnej A )  na  tSfch znanych sobie pamiętni
kach i listach oparł swą chat]$kterv&tykę p o e ty ; za nim poszedł 
w omawianiu ostatnich lat. życia poety Estre icher w swem dosko
nałemu i do dziś jedynem prąw^eSśtudyum o W ęgiersk im ; jednak 
obaj znali te pamiętniki i listy -tylko w części, dalekiej od jakiejś 
całości, a przechowywanej zrazu jako własność pryw atna , ś. p. 
Żegoty Paulego, dziś wśród yjeSiopisów Bibl. Jagiellońskiej (nr. 
56:34).., Jednak  wśród pamiętników tych były tak t. wielkie braki 
(dziejów rękopisu niepowtarzam, bo są podanemu Siemieńskiego), 
żeio wyrobieniu sobie z nich  jakiegoś obrazu ostatnich lat żSńa 
poety, prócz pewnych--ogólnych danych, nie było mowy; ponadto 
zarówno, Siemieński, jak i Estreicher, n ie  potrafili- wyzyskać ich 
jakjo materyał literacki, nie nstrzeglipsię nadto w ich omawianiu 
i opffle — co i niedziwńe wobec. mocuM zdefektowanego ich 
stanu — od zasadniczych .błędów. Tymczasem wśród rękopisów 
biblioteki lir. jfihreptowicza- Butenie,w a w ^Szczawach na Litjjrńę, 
która stała sje; dostępną dlą-.piiaey naukowej dzięki prof. Stani- 
sławow;i‘.Ptaszyekietnu i wydanemu przez niego katalogowi ręko 
pisów, znalazły się dwa rękopisy pamiętników i podróży W ęgier
skiego, które znamienicie uzupełniają^ braki rękopisu jagielloń
skiego. Jes t  to rękopjS'^ nr. 48 : Yoy.age en Italie de Mr. Cajetan 
Węgierski. T. I .— II. i nr. 49 : Yoyage dans l’Amerique septen- 
trionale du Oomte T. Y. Ęojlonais. Przez skoinbinowanie tych 
rękopisów z jagiellońskim można stworzyć z nich pewną całość, 
zwłaszcza, że nietrudno.^,twierdzić na podstawićupartyi wspólnych, 
że Rękopisy szczorsojyskie są kopią.jagieliońskiego z rag o  stadyuin, 

(gdy był jgszeB w całości. Są one wprawdzie kopki niedbałą, nie- 
dorównującą ' rkp. jagiellońskiemu, przeznaczonemu widocznie do 
diaiku, lę c z ^ e n n e  przez to, że przechowały nain z większej częHi 
pamiętników te miejsca, które uległy w rkp. i ag i e 11. zniszczeniu. 
Z pamiętników tych i listów rozpoczynam™ dziś druk rzeczy chro
nologicznie piźniejsz&ęh, historjię życia.poety w r. 1783, ujętą

T) Siemieński: Portrety literackie. I. 147 — 185.
Tenże: Wieczornice, powiastki,Kharaktery,* ".'życiorysy i podróże, 

zebrane przez ... Wilno 1854. T. I. str. 112 — 162: .Podróże i pamię
tniki Tomasza Kajetana Węgierskiego.
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w formę „Listów do przyjaciółki w Paryżu w czasie podróży do 
M artyn ik i11, list ffaryzkiej kochanki Julii: stanowiący doskonale 
uzupełnienie pamiętników z p.bdró^y do Martyniki i „Dziennik 
z podróży do Ameryki północnej^. Wszystkie trzy stanowią ca- 

{fóśćl dają obraz jednego roku —• jak powiedziałem — w żsciu 
poety. Następnie jFójdą rzeczy inne: {^Dziennik podróży po W ło 
szech z r. 1779 i 1780“, listy tjltywatne poety z ostatnich mie
sięcy życia i pamiętnik jego z ostatnich niemal chwil. Ogłaszane 
pamiętniki i listy nie mają — bez -wątpienia — .jakiejś wartości 
rzeczowej; zawierają jednak całe mnHSwo szczegółów do zjcia  
po.ety i stosunku jegi) do ojczyzny, zmieniają pod niejednym 
względem zasadniczo d o t je h c z a s o ^ S  o nim mniemanie^j stanowią 
cenn^S materyał biograficzny, nie pozbawiony tu i ę<$vdzie,-bystrych 
spostrzeżeń obyczajowych, a okraśpony bogato tera wsięystkiem, 
co nadało Węgierskiemu nńzwęii,goMuego W olte ra11. Wobec za
mierzonego'- druku dalszych eżęści pamiętników, nie wdaję się na 
razie w bardziej szczegółową ich ocenę: znajdzie to wszys.tko
m iejsceiw obszernej przedmowie przty publikacyi, obejmującej rze
czy ®z,as;owo-wcześniejsze i tain będziemy sięBsTarali dać na pod
stawie tych matenyałów duchowy^profil poety, oifiówić obszernie 
ich znaczenie, dać^jbjaśnie.nia krytyczne. Pojawiająca sięjobecnie 
część podana;jj?s,t jako materyał gurowy, „in c ru d o " ; niech sam 
poeta mówi za siebie.

Nie jest winą wydawcy, że pamiętniki pojawiają się równo
cześnie w przekładzie polskim. ęPrzy dokonaniu przekładu starali
śmy* się, by był on nie tyle pięknym stylistycznie, he możliwie 
wiernym co do treści, od którejto zasady odstępowaliśmy tylko 
wówczas, gdzieby to było ze szkodą języka ojczystego.

W końcu uważam za swój obowiązek Ęłożyć szczękę podzię
kowanie- p. Jurgensonowi, plenipotentowi dóbr szczorsowskicb, za 
łaskawe udzielenie mi rękopisów do wyzyskania.



Z ŻYCIA K A JE T A N A  W ĘGIERSKIEGO 45

I. Lettres ecrites en formę de journal a une amie a Paris
pendant le Yoyage a la Martinigue en 1783.fP)

P a r le"'3?*<£ 47‘ cle L a titude  N ord.
le 22. M a i■ 1783. d hord de la Ville du Cap.

I ’ai eto si cruellement małade, les premiers jo u rs l  de notkę
nayig-ation^ąitil n ^ n k a  pas ete possible de sortir de mon hamac.
0 ’e s t l a  011 dans les coicts intefiralles de mes sonffrances. je me 
snis occupe de toi. Je  te devidais, je te deronlais et quand j avais 
fait pąśser dans mon esprit la galleriję agrdable des moHens de- 
licieux que j ’ai epronves ahpreg -d | |m a  chere Julie, je bęcomen-j- 
ćais sur nouvpaux, fraix. Tu ne peux point te hgurer  les maux

3) U dołu rękopisu: „Tonie II. lere partie“ i słowa: „ey jointe 
unejearte de eette isle“. Karta ta w'rękopisie się nie zachowała, ..uległa 
zdaje1 się zniszczeniu wraz z większą jego ezęścią|| jest to jednak jeden 
p  dowodów, ąęgrąkopisy te były przeznaczone do druku.

I. lis ty  do przyjaciółki w Paryżu, pisane w formie dzien
nika podczas podróży do Martyniki w r. 1783.

Pod 37° PP" sserokości' półu .
: ‘"22. m aja  1783, w mieście Cap.

Byłem tak strasznie chory*''że w pierwszjmh dniach naszej 
żeglugi było mi niemożliwem wychodzić z mego liamakn. Wó\y} 
czas to, w czasie krbtkich przerw moich bolmfi, '/zajmowałem się 
Tobą. przywoływałem Gig. pamięci;!, snułem ibyśl o Tobie, i kiedy 
przesunąłem w iripim uinySle przyjemną kolej miłych chwil, któjrd- 
doznałem koło mojej drogiej Julii, rozpoczynałem na nowo. Nie 
może’sz sobie wyobrazić wcale holów, w jakie ta nie’sfz'0zęśliwa po-
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q u « ©  malheureux yoyage a aecumules sur moi. Je  prens depuis 
long-tęms sur mon eouragqj.ee qui m a n q u e | |  mes forces, mais je 
ne pl'ćvois pajsqu’il puisse y i|sisjSer. si ćejla eontinue. J ’ai. ..vomi 
pendant cinq 'jours avee,de si ^randsfefforts, qu outre le degbnt 
et la fatigue que cela mefeausfe, il ne m ’est pas possible rde di- 
gterer la plus legere nourritjii;|,ł tan t  mon estomac e'st affaitdi. 
Aujourd, hui qu’un cahne absolu a diminiieaUe roulis clu \ aisseau, 
j e  me suis traiue Isur le pont pour prendre l’air et pour fec r ire  
un mot. Je  ne ćBfcois pourtant pas. quand ce^ie.iląttre t ’arrivera. 
Si ce fulme eontinue noit-s serons pept-etre deux mois en mer, 
et i1 en fant autant pour qu’elle te p a n i e n n e : elle ne. pourra 
partir  que de la.-Młartiniąue. Tu sauras au moins un jour q u a  
j ’ai fait depuis mon em barąuem ent et tu pourras juger par 1’em- 
ploi de mon teins si tu as occup^j m e^peńs^es .  Au resje si Sęn- 
tendre parler de soi, ne fam use  pas, e S jo u rn a l  sera ąssez ennu- 
yeijy ; car) a moins *'qu& quelque tenipete n e w ien e  nous tirer de 
1 ’ttflkfórmit eB daiffMlMjci uelle nous vś'g'ćtons, tous ligs jours se r e s j  
sembleraient 1$| uns aux autres. Leg jrents nous ont serni A.iS.ón- 
hait «Les premiers jours ; nous faisions 60 lienes dane ląs S4 heures, 

K t  noijs^Jiwons dęęapg facilement, mais t.out- ,d’un coup ils ont

dróż mnie wpędziła. Od dawna dopełniam moją odwagą- to. na 
czem zbywa moim siłom, a |3 jinie przewiduję, aby mogły one 
oprfefee- się, jeżęli tak dalej pajdzie. Wymiotowałem podczas pięciu 
dni z taką siłji,'^ żęjoprócz wstrętu i zmęczenia, jakiego doznaję, 
niepodobna mi sffjrwić najlżejszego pokarmu; tak dalece mój żo- 
,1’ądek jest osłabiony; dzisiaj gqy zupełny spokój zmniejszył koły
sanie okrętu, zawlokłem się na pokład, aby ode tca jgć  świeżem 
powietrzem iE k re ś l ić  paręEłów doMiebie. Nie przewiduję jednak, 
kiedy ten  list Sffiebie dojdzie. HJeże-łi ten spokój hedzie się' prze
dłużać, będziemy może dw7a miesiące na morzu i tyleż eziasu:fpo- 

Jyzeba, a b jS j tn  list Cieląie doszedŁa nie bęilzie mógjf-wyjść, jak  
tylko z Martyniki. Sęclziesz przy najmniej wiedziała kiedyś, co ja  
rolfię od mego wejścia na okręt i będziesz mogłją sądzić po uży- 
fCitt lrfego czasu, ezjEjzajmowałaś moje nąyśli. Zresztą jeżeli nie 
bawi Cię słyszeć mówiącego o 'sobie, to ten d z i e n n i  będzie dojść 
nudnym ; bo clrfbaby jąka^ burza wyrwała nas z jednostajności, 
w któijęj żyjemy; wszystkie dnie podobne są jedne do drugajpli. 
W iatry  służyły nam wedle-1 życzenia w pierwszych dniach : robi
liśmy 6 0 'mil w 24 godzinach i opłyiięliśmy łatwo przylądek, ale 
rapjrem wiatry przestały dąć i niema już o nich mowy. Morze
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$esse »dę souffłer, et il n ’en est plus question. jlia mer est aussi 
■unie que cette glacę qui sekvai't a TĆpeter nosi plaisirs et a mul- 
tipliem notre bonheur. Que ces deux situations se ressemblent 
pen! Quand serai — je' assez heńreux poui’ me retrouyer dans 
tes b ra ł?  et faut-il, que raille obstactes riennent prołoagier mon 
absence, e j^rnóter meme les illusions de resperance '?  Mą.is, si tu 
ra’es fidelle, si ton coeur n ^ s t  pointtechangó pour nfoł. il viendra 
ce tems ctesiró, et je retrp.SJHai tes deliges de mon ame^p.our 
ne plus jamais les quitt:er.

23. M ai.

Nous avanęons a paąj de tortue. quoique le śsent ait> fraiehi 
nn peu; nłkis ne faisons qu'une lieufe par lieure. L uniformite dę> 
nos oconpations a ete iiiterrom puS par l ’an'ivee d’nn assez joli 
ojś.eau, qui est ^sęnmWę penchez sur les Mara; ■c.elama mis du 
monyęment dans le Yaisseau. Tout le m ondeW est B h a ru e  appeśj 
la pau\ re bete. qui ćtait p resąue morte de fatigue, et ne se 
transportait  qu’avee. peine d'un cordage a Tau-tre1.- On ]’a attrappe

jest tak gładkie, jak to lustro, /(które służyło do powtarzania na- 
iSpych przyjemności i do pomnażania naszego szczęścia. Jak  te 
dwie sytuacje  mało są .do siebie podobne! Kiedy łJ|d§jdQŚć szczę
śliwym aby siębnapowrót-^nałeść w Twoich ram ionach? lm zy  
potrzeba, aby tys iąc!  przeszkód przyczyniało się do?przedłużenia 
mojej nieobecności i do odjęcia mi nawet złudy nadziei? Ale je 
żeli Ty mi jesteś wierną, jeżeli Twoje serce nie j.est wcale dla 
mnie zmieniony, to przyjdzie ten czas upragniony i ja  odnajdę 
rozkosze mojej duszy, aby ich już nigdy nie opuścić.

» 23. maja.

ff lfcstępujem y żółwim krokiem, chociaż jest trochę wiatru: 
mobilny tylko jedną milę na gpdzinę. Jednostąinośó naszffieh zajęć 
•przerwało przybycie dość ładnego łótaka, który usadowił sifę na 
masztkch: to wprawiło w ruch towarzystwo obecne na okrępie. 
Wszyscy uwzięli ai^Ezłap^ć biedne stworzenia^ które było prawie 
martwe ze zmęczenia i tylko z 'wielkim trudem prząpo^jie się 
z jednej liny* na drugą. Złapano je wkońon. Był to zdaje ?się wróbel
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;i la i f in ;  c’est .je crois, un uąoineau de M adere: mais nous n ’en 
jouirons pas long-tems. Un etre Sfccęutume a la liberte ne supor- 
•Cęca pas long-tems. les grilles de l a Ł a g e ,$ o u  on la 'K n fe rn ń &  
Ą. Parr.% rarriv[ófe d’un PrincejjSsiiyerain. ne fait pas tant cle sen- 
sation qu’en a fait ici d&lle de ee pauwe aniinal. C’est l ’evene- 
m ent le plus marenie qui nous soit arnvq-Y.dewiis notre Soyage. 
(Ge m atm  on a vu p i s S r  u n t j  tprtue : K ile  semblait nous tleli er 
a la .ęonrsn, mais le -gari n ’a*point óMtąccępte. Nous aronęfcperęn 
aussi de tres loin un v.aissóau, qui a clisparu une^demi heur& 

wpi^M  c’est le ąpatrieme, que nous avons vu depnis la trayerąee. 
U n objet quelconque qui ari$te|*un instant nos regards, sur cette  
ra s te  pleine, sur lacjuelle nQs’;yeux errent sans cessfe, ęSt un 
poynt de vue tres — interessant.

Je vous donnerai de nouYęlles de la peche que nous pro- 
jet.toiis: celle que nous -aiYons .tfente.e depuis deux jours, ne nous 
a pas reussi. l)1s'jmarsouins sont venu nous insulter: nous avons 

; vu aus.siquei1ques sonfflenrs, cpii nous qnt jette  cle l ’eau anx y e u x ; 
mais ils n ’ont point ćte .tentes de v e n i® i  bord. IU.ę&t vrai. ranę  
la wie, que noąs y njęiioi^ ' niret gueres seduięante. Apres dix 
ou onze lieures cle sommeil, intefroinpu iu chacpue instant, on de-

z »3i^adery: ale nie będziemyesię nim długo cieszyć. Istota  przy
zwyczajoną, clo wolności nie zniesie długo kr‘aft klatki, gdzie ją 
zamknęli. W Paryżu przybycie panu.jąeego ksijjgro niejzrobi takiego 
wrażenia ,-jak tu zjaWieniefcię tego biednego stworzenia. Był to 
■wypadek 'najbardziej znam iennrijS  jaki się nam zdarzył w naszej 
ftodpsżw! Dziś rano widziano przepływającego żółwia, zdawał się 
nas wyzywj^ji do; cctyścigu, ale zak ład 'n ie  został wcale przyjęty. 
Spostrzegliśmy także z bardzo daleka okręt, który znikł w pół 
godziny potem; I M  to czwarty jaki widzieliśmy od naszego wy
jazdu. Jakikolwiek przedmiot. któnT..zati®yrn!ije choćby na chwilę 
nasze wejrzenia na  te j  rozległej ró w rS n S  nar której nksze oczy 
b łądzą• bfejz przerwy, j p t  widokiem bardzo zajmującym. Opiszę wam 
połów, jaki mamy w zamiarze: ten który projektowaliśinyżod 
dwóch dni, nie- udał się. Świnie morSkie przyszły nas obrażać: 
widzieliśmy także kilka wielorybów,- ktfóre ciskały nam wodę do 
ócz;jvale one nie miały ochoty wejść na pokład. To prawda, .‘że 
życie, które tu pędzimy nie jest  wcale pociągające. Po dziesięciu 
lub je d e n M u Ł o d z in Jc h  snu, co chwila przerywanego, śniada się.
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jeune. La toilette vient. ensuite. C’est une occupation qui ne m ’a 
pas pris, jusqu 'a  present, beaucoup de tems. Je  n ’ai pas enęóre 
quitte ma rolfi cle ehambre. Ma barbe est d ’une longueur prodi- 
gieuse.

HierSawla sollicitation de laćjcompagnie, j ’ai resolu de m ’en 
separer, mais au premier essai, Richard a mangue de m ’emporter 
la moiFie de la lev re : e£ un gros emplatre, applicjue sur la playe 
a auginente lffl nombre de mes agremefis. sans diminuer celni ,de 
mes poiif: J ’aurai bientót l ’air cl’un Fleuye — cela pe cesse pas 
cbćtre plaisant en Mer. IRgette episode m ’a empśehe de renctee 
comptejklu reste de la journee. A midi on dine. Rien n ’est «oin- 
parable a- la sa lm ^ d e ' nótrfe nappejTWe Ton ne cliange que tous 
te$. hm t jours. Le mourem ent du vaisseau :fait que le s  ąauces 
s ’y repandent en abondance ; cette proftfi&oń de dillerentes cou- 
leurs cmi la fait ressembler a la palette chun peintre, ajoute au 
degout ąw rnś^irent necessaire.hient |§!k le genre des raotL qni y 

1 ićfijt seryisiSet la maniere d^ les accommoder.' Tont cela pourtant 
ne comrneńcćMi* mbńteresser m e  des m i jo u rd ’h u i ; car e’est le 
pkemiey jonr, quę j ’ai paru a table. Kous soupons a six houres 
et demie; et puis on ne fait q ifun sant. cle la salle au lit. J ’ai

Potem przychodzi toaleta. Jest  to zajęcie, kt'ów do obkmef-chwili 
nie zabrało mi dużo czasu: "Jjsszcze. nićtporzueiłem mego szlafroka. 
Brochi moja jest  nadzwyczajnej długości.

Wczoraj, n’a życzenie, towarzystwa, postanowiłem rozstać śtte 
z nią, ale przy pierwszej* próbie, Ryszard o mało mi nie odciął 
połowy ■warg!,- a wielki plaster, jmzyłożoffiS do rany, powiększył 
liczbę moich wdzięków7 bez zmniejszenia ilości włosów mego 
rostu. W krótce będę m iał wygląd rzeki, co bedzm cjość zabaymem 
na morzu. Te-h-fepizod przeszkodził mi zdać sprawą z reszty dnia. 
H  dwunastej'-obiaduje się. 'N-k nie da się porównać z brudem na- 
szegp- obrfflu, któM zmieniają tylko raz na  tydzień. Ruch okrętu 
jest przyczyńą, że sosy rozlewają śie po obrusie obficiej ta obfi
tość rozmaitych koloVów', która czyni go podobnymi do palety jajaS* 
larza. przyczynia się do obrzydzenia, jakie naturalnie wzbudza 
gatufiSk potraw, na nim podawanych i sposób ich przyprawienia. 
Wszystko to jędnak zkczyna mię zajmować dopiero od d z iś ; dziś 
bowiem po raz-pierwszy, zjawiłem się u stołu. Jem y kolacyę o pół 
do siódmej^, potem daję się „tylko jeden skok ze sali do łóżka.
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oubli.ś de te dife, que 1’on prie^jDieu trois fois le jour. Moi, j 'em- 
ploye fęęu,tems a fad re sse r  des youeux, que tu n ’entends pas, 
a kesemple de toutes les ©jvinit.es, du monde. Tous mes sonpirs 
se perfflnt dans 1’immensite de la distanee qui nous separB .e,t 
peut-ćtge quelqu’un plus heuroux que moi te fait ;agr4er 1’encens 
qu’il brijle a les pieds.

27. M a i M arcli. 32° 20“ L a tit. N ord. 
a petip fes la  łum tear de Mctdere.

Nous menons une vie si ennuyeusey^i monotone qu’aves]la 
nn.illeure yolont™ du monde il m e .sera i t  impossible de remplir: 
unB pąg ’̂  avec ce que cette* faęon de vivre m’inspire, La |Jb du 
inome le plus oisif est pleine d.’aHivit,e, .jen coinparajśon de la 
notre. Les heure^isleeeulent et nous re trourent a la mćme place", 
et a la meme oćęupation; et le cours des astres n ’est pas plus 
rc?gle..que nos passe t.ems. Nos repas sont les apoquę8j les plus 

-femal'qijables de notre vfe, e t .san s  que lekf Syrenek semelehjt de 
la metąYnorphose, nous allons ćtre bientót c h an g fe  en. pourceaux—•

Zapomniałem ci powiedzie,ćj że modlą się tu do Boga trz j^razy  
dziennie. J a  ubywam tego czasu, aby zwrócić ku tobie moje ży
czenia, ale ty ich nie słyszysz na wzór wszystkichsbóstw świata. 
Wszystkie moje .westchnienia gubią się w ogromie odległości, która 
nasi dzielij. i może ktpś s z c z ę ś l iw s i  oaamnie każe [C&ij przyją*® 
kadzidła, któfe pali u twoich nóg.

2?i: m aja, wtorek, 32° 26“ . SserolŁ. 
póln . praw ie na wysokości M adery.

Prowadzimy życie tak n u d n e j  .tak monotonne, że z najlepsżai 
wolą i pomimo j.ej trudno by mi było zapełnić jedną ,-stronicę 
tern, czem ten  rodzaj życia może natchnąć. Życie zakonnnika, naj
bardziej próżnującego, jest  pełnem qz'jgmości w porównaniu zęna- 
szem. Godziny up ływ ają .i  odnajdują nas na tem.,samem miejscu 
i przy tern samem zajęciu; a bieg gwiazdjnie jest regularniejszym 
od naszego zabijania czaś,u. Nasze posiłki — to najbardziej różne, 

.-epoki naszego r^ycua, i bez wmieszania się syren do metamorfozy, 
zostaniemy wkrótce zamienieni w7' prosiątka — mamy już ich nie-
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nous en avons 'deja la m alp rop re teR t lagourm and ise .  Gependant 
notre  raisseau an lieu de H f e i f e r e  l e s  f l o t s  djedsa p r o u e  
p i  m a n t  d e ” śd balance mollement sur une Jhct tranquille: N-
les yoiles nombreuses. ni les ardentes prieres des matelots ne le 
font av.ancer d’un p a s ; les yen tlfass is ten t  sans doute a quelque 
consp.il a 'l*a lour sombre, on sont einployes a' former quelque ou- 
rągan dę!sas,treux, on preparer qpelque terrible tremblement de 
1%i*e'. Le fait est, que nous n ’en avons pas et que nous somines 
depuis deux fois 24 lieures a la lńdme place. Cominent ne pas 
sMmpatfentei"? comment ne pas s’ennuyer d’un eontretems a n p i  
deplffle? Toutes ces1 beures sont derobees a la maśs«8 du tenis, 
q u ® ’ai destine a etre absent de toi, ou reculent peut-etfe le mo
m ent heuręux 'de mon ietour. Les craintes les soupębns, la ćfon- 
naissance de ma m a im ise  fortunę — agitent mon amie; et je 
souffre, quand je ne m^tinye pas. Une gfiiiide p a r t ie 'd e  ma jour- 
nen est pourtant enleree par 1’ótude de 1’anglais, et sans me 
vanter, j ’y ai fait de jolis proaaes. Je suis a la moitie d‘un tres 
gros ii\ ęfc Sue je comprends tres — aisement, a 1’aide d ’un di-

czystoŚ‘ć i łakomstwo. Jednak nasz statek zamiast „p r z erzćymajć 
. f a l e  s w o i m  11 a m a g n  e s o w a h*yvm p n o d e f f  kołysze się; 
miękko na spokojnem morzu : ani mnogość gągli, ani 'gorące mo
d ły  majtków, nie piośuwają jgo ani o jeden krok; wiatry znajdują 
się zapewne na jakiemś zebraniu na dworze ciemności lub też są 
użyte do utworzenia jakiegoś niszczącego hurąganu lub przŁ oto -  
wrania jakiegoś strasznego trzęsienia ziemi. Faktem je s t ;  ż S w ia 
t r  iw nie mamy i że znajdujemy-się od dizóch dób na tem samem 
miejscu. JalUtiu nie niecierpliwić sie^ .jak śftffnfei nudzić ze zwłoki 
tak  nie na czasie. WMystkie te : godziny odjęte sgj całej ilości 
czasu, który postanowiłem Kppedzić zdała od Ciebie, oddalają być 
może szczęśliwąRhwilę jnego powrotu. Obaw.y podejrzenia, figwia- 
domoślćr mego pechu — wzruszają 'moją dusze; i ja  cierpię. kie%> 
ślę nie nudżę/. Jednak wielkapczęść dn?a jest zajęta przez naukę 
angielskiego, i bez chwalaiiaB sifejfijzrobilem w nim znacziieiipo- 
sTępy. Jestem  w połowie bardzo grubej książki, ktojrą z pomocą
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ctionaire; j ’en -pourrais donner ime traduction comme un Acade- 
micien. Tu permetaras, que je  te puittó /pour aller le  reprendre.

P .  S . J£ai oublie de te dire, que notre oiseau est mort.

L e  1. J u in  Dimanche.

Gręśtjjssurem śnt un demon ennemi, ou un--genie malfaisant 
([ui m ’a insprre 1’idee de ce voyage;- jien  n ’egale les d e s a ® m e n s  
que j ’y e p r o iŁ .  Au calme, dont je t ’ai parle, a suceeyle un vent 
affreux mai's e p n t m r e ; lti'- mer, etant ftasenue tres-gij®se je tom- 
bais malade prescjjje sans eonnaissanoe, et apLfes Ąflyoir vomi des 
torrem H jH res ta is  24 heures aneanti. La nuit  du 29 au Henie 
nous essjiyames une temmrtte liorrible, qui nous obligęa de mettre 
a la cape, ou nous avons reste soixante heures. Le vent a molli 
un peu depuis, mais ii ne se rangę paajdu  bon cótó; et nous 
reculons au lien d’avancez. L ’etat ou je suis dępui-s quatre -jburs, 
me rend indifferent a tout ;  et rimpati.enee d ’etre contrarie, est 
a peine mompte pour quelque cliose, quand on souffre aussi cruel- 
lement. — 'Je  ne puis me tenir dębom  et le lit m ’e'ćhauffe sin-

słownika rozumiem bardzo ł a tw o ; mógłbym jak akademik zrobić 
jej przekład. Pozwolisz, abym Cię opuścił, do niej wrócić.

P .  S :  Zapomniałem Ci powiedzieć, że nasz ptak zginął.

1. czerwca, Niedziela.

•i^Eył to z pewnością nieprzyjazny demon albo złośliwej ge
niusz, który mię natchnął myślą tej podróży; nic nie da się. po
równać z przykrościami, jakich w li ie j doznaję. Po ciszy, o której 
Ci mówiłem, nastąpił strąfeznyp ale przeciwny*.wiatr; morze wez
brało bardzjt; chory, prawie bez zmysłów, upadłem i wydawszy ze 
siebie całe potoki pozostawiłem 24 godzin zupełnie wzburzony. 
W  nocy z 29 na 30 przetrzym aliśm y^traszną burzę, która zmusiła 
nas użyć największego żaglą, pod którym ^zostawaliśmy przez 60 
godzin. Odtąd wiatr trochę -ustał, ale nie zwraca sie w dobrą 
■stronę i ljry -betainy si® zamfąąt- postępować. Stan w jakim się 
znajduję od czterech dni czyni mię obujętnym na wszystko; i n ie
cierpliwość przefciwieństwa zaledwie może być liczona za (Mś, gdy 
się cierpi tak strasznie. — Nie mógę ustać na  nogach a łóżko
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g u lie rem en t; la nourritu re  est m al-saine, 1’ean gatee; e t je  ne 
vois ni le moyen de rem ettre  mon estomac, ni celni de m ’accon- 
tum er a ce genre de vie. Depuis tro is sem aines, que je  suis
a bord, je  ne sais que sonffrir, et aller de mai en p is: je  ne
sais ee qui en resultera. Ce qui me rend cette faęon d’etre plus
insupportable, c’est qu’elle me rend incapable de m ’apliquer a la
m oindre chose. — Les heures se tra in en t lentem ent, et je ne 
tro u re  rien, qui puisse me derober quelques in stan ts  a la douleur, 
A la tristesse. a l ’ennuy.

L e 3. Ja in .

Les vents continuent d ’etre. contraires, et nous soufńent la 
rage dans le coeur. II est vrai, qu’avec la moitie de mes raisons, 
il y aurait dequoi etre au deses po ir’ de ce eontretem s. — Ne 
sois pas etonnóe de tro u re r du noir dans ce que je  t ’ecris. Je 
succombe sous la ąuan tite  des maux qui m ’accablent. Aucun sou- 
lagem ent, aucun rayon d’esperance, ne se p resen ten t a mon esprit — 
qui est abbatu et incapable de secourir le corps dans ses souffran-

dziwm e mię rozgrzew a; pożywienie jest niezdrowe, woda zepsuta; 
nie widzę sposobu przyprow adzenia do porządku mego żołądka; 
ani też możności przyzwyczajenia się do tego rodzaju życia. Od 
trzech tygodni, jak  jestem  na  statku, umiem tylko cierpieć, i czuję 
się coraz g o rze j: nie wiem, co z tego w yniknie. To, co mi czyni 
ten  rodzaj stanu jeszcze nieznośniejszym, to jest uczucie niezdol
ności zajęcia się najm niejszą naw et rzeczą. Godziny ciągną się 
powoli, a ja  nie* znajduję nic, co. mogłoby mnie usunąć choć na 
chwilę, od bolu, smutku i znudzenia.

3. czerwca.X

W iatry  są przeciwne i wdm uchują nam  wściekłość do serca. 
Praw da jest, że z połową moich przyczyn byłoby czego rozpaczać 
nad tern opóźnieniem. N ie bądź zdziwioną, że znajdujesz ponurość 
w tern, co piszę. Upadam  pod ilością cierpień, które mię przy
gniatają. Żadnej ulgi, żadnego prom ienia nadziei nie widzę w moim 
umyśle, który je s t przybity i niezdolny podtrzym ać ciało w jego
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ges. II y a des momens, ou la rage s ’em pare de moi. surtout 
quand je pense, que je  t ’ai ojiitte, que je  .^suportejtoutes ces ca- 
lam ites pour m anqiier peut-etre le bu t; principal de.-ce foyageB — 
qui est de voir Je N ord dqyTAmerique. F au t-il donc, qu’un gui- 
gnon m arque próside • a toutes mes entreprises et n ’y aurait-il 
pas un in stan t cle ma vie, ou je ne doive m audire 1’heure, qui 
m ’a donnę naiś&ance. Mais je  blasphem e. — Tu ukaimes, Ju lie! 
et si ton amour e§T a Pepreuye du tem s — s’il rcst tel, que je le 
clesire, tu  repi£;eras les iujustices du sort, et mes propres in - 
conrapquen$es. Tu peux bien cro ireM ju’abandoune,‘ comme j e  suis 
a mes reflexions, j ’ai repassó le court eśpace de ma vie: je  me 
suis arretójj sur ehaque instan t dont jW ra is  pu tire r p a rti; j ’ai 
reflechi sur ma condnite, sur mes vues, sur mes projets. PT’ai fait 
cet examen ajjec une parfaite  im partialite. — eh bien! il en est 
resulte un nouvel enchainem ent cle pensees; et si je  ne puis me 
ran te ił de ln e tre  tracę la meileiire route, j ’ai eu du moins lą  
p laisir de voir, cpi’en nTenfanjjąnt le plus loin dans l'avęnir, rien  
ne sjest presep tó  a mon esSrit, qui ciut Tóffrayer. Mais tu es nć^ 
Kessaire indisp,ensable5fi .consolider, a em bellir cet edifice. II n ’y 
a point d’etr<a| qui puisse tirer son bonheur de soisjmeme :jpYest

cierpieniach. Są chwile, w których w(śYiekłośe' opanowuje mię* 
Szczególnie gdy myślę,, że opuściłem  Ciebie, że znoszę w szystkie 
te plagi, aby nie dosięgnąć — bycBmoże — głównego celu tej 
podróży, którym  jest ujrzeć północ Amepyki. Potrzeba, aby wy
raźny pech przewodniczył wszystkiem mym przedsięwzięciom,
i czy nie będzie ani chwili w moim życiu, w7 której bym  nie mu- 

jsjał przeklinać godziny, k tóra mi da$a życie? A le ja  bluźnię. Ty 
lpię. kochasz Ju lio ! I  jeżeli twoja m iłość wyrówma próbie czasu, 
jeżhli jest* taką, jakiej ja  pręignęj ty napraw isz i niespraw iedliw ość 
losu i moje w łasne niekonsekwencye. Ty możesz łatw o uw:erzyć, 
że zostawiony własnym  rozmyśjabiom, przebiegfóh m yślą krótki prze
ciąg mego życia: zatrzym ywałem  sigKprzy każdej chwili, z której 
mogłem był skorzystać ; zastanaw iałem  się nad moim postępow a
niem, nad m oim ’ widokami, nad  mjWni zamiarami. Zrobiłem  ten  
egzamin z doskonałą bezstronnością. I  eqż ! wynikło z niego nowTe 
zagm atwanie myśli, i jeżeli nie mogę się poełw alrćjf1 że sobie, 
w ytknąłem  najlepszą drogęfjmiaśł&ą przyn aj mniej przyjemność! w i
dzieć, że zagłębiają&lęięćjak najdalej w7 przyszłość, nic nie przed
stawiło sfe memu umysłowi takiego, co mogłoby go przestraszyć 
Ale ty  jesteś potrzebną,-, niezbędną do utrw alenia, do upiększenia
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le pllis bel apanjtg^1 cle' cette abstraction — qu> n  noinme Dieu, 
et le plus grand sujet de dekespoir de i hommeu-aisonnable. Adieu, 
ma cliere am e; que ne/donnera is  — je pas pour etre avec Toij?

4. J u in , M ercredi.

Toujours contrsrie  par les v e n ts ! Agam einnon et sa suitę 
n ’en esuyerent paśjjde plus obstineaM ^ouarTeculonsugans cesse — 
sije^ótfiit encore pjaur mieux sauter. E tre  ballote continuellem ent, 
succpmbeV a la fątigue yers la fin du jour, sans ąvdir avance un 
pas'fet par degsus cela, vomiz h o rrib lem en t; voila le jo li  table"au 
que doit vous p resen ter mon yoyagel Ali Ju lie! eoinbien je  suis 
heureux*H& c?8ire, que \ous aves' perdu ]’: dee de 1’entr'eprendre. 
BHgerais mort de cliagrin, en pensant que j ’aurais ete la causfl 
de tous ces mapx, ‘‘■aux quels yotre sanie ifa u ra it 's n re m e n t pas 
resist'e:. Je  ne savais pas ce que je tek con&eiłlais. “ Pour un Eo- 
yaum wjae ne yondrafs pas, quę ma ehere ame s’expq§a au quart

tego 'gm achu. N ie ma wcale istoty, któraljy  ' m ćpła wyciągnąć 
swoje szczęście sama ze s ie b ie . 'fest to najpiękniejszą w łaściwością 
tej abstrakcie], któig nazywają Bogiem, i największym  przedmiotem 
rozpaczy rozsądnego) człowieka. Żegnaj, moja droga dusżó ; czego 
bym nie dał, n b y ' by< Ł  T w ą ?

4. asepflca, Srorla.

Zawsze drażniony przez w iatry! Agąmemnon i jego otoczenie 
n ie1 c ierp ieli [ddj bardziej upartych. Cćifamy się bezustanku— gdyby 
tef •‘bylOTprzynajmnie j na to, abV lepiej skakać. Być kołysanym  
bezustanku. upadafć że znużenia ku końćo-wi d n ia^n ie  postąpiwszy 
ani kroku, i ponadto wymibtować straszliw ie, oko je s t piękny obraź, 
k tó ry m i musi przedstaw ić m * a  podróż. Ach Ju lio ! jak  jestem  
szczęśliwy, n a  myśfl, że Ty straciłaś elięć podjęcia jej. Byłbym 
um arł ze zm artw ienia my&jgcf* ż i sam byłymH przyczyną typłk 
wszystkich cieBiew, którym  Twoje zdrowie nie oparłoby' sić 
z pewnością. Nie wiedziałefn, czego Ci doradzałem. Za królestwo 
nie chciałbym , aby moja przyjaciółka należała  się na czwartą
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de cfes^atigues. -Si tu  royais, comme je  suis fait, pale, defait, 
'ópu iseJij'a i l ’air d ’une momie et nous ne sommespas au m oitiers 
du chemin. — Je  suis, interrom pu par un panorę pigeon, qu: est 
tombe a l'eau, et qui se noye. C’es t psejcisement a 1’in stan t Sue 
j ’allais penser a la belle fable de La P ontaine. Le pauyre> ani- 
raal! — mais ilję ś t encore plus heureuH que moi. Dans une mi
nutę il cessera de souffnr: — et moi, „(pand te reve£fai — je?

5. J n in , Jencli.

L e s1 die.is ont enfin pifie de nous,; et sans exiger dejs saeri- 
Itóes, ils out apaisó les vents, qui nous repo,ussaient: il faudrait 
q u 'ils  fussent entierem ent genereux, et nous ąćeórdassent des jfa- 
rorables. Pour nous preparer a R ę  bonheur,, ils nous le font aelie- 
te r  par un calme ennuyeux, mais nece^saire —  aux yeux de nos 
m arins.

Aous sommes au moins — en route, depuis ce inatin . Nous 
esp e ro n S  que la premiełje bri§e qui va s’elever. seraE ffiorap lH  et 
durera ju squ ’aux yentś alijgpi* qm sont, a c$j qu’on dit, invaria-

część tych trudów. Żebyś Tyy więjdział.ą, eo się że mnie zrobiło; 
bladyt mizerny,, 1.Wycieńczo(n y ; mam mine^inum ii, a nie jesteśm y 
jeszcze ani w połowie drogi. P rzerw ał mi biedny gołąb, który 
w padł den wody i tonie. I  to w łaśnie w chwili, kiedy m iajęm  m y
śleć o pięknej bajce La F ontaina. B iedjtę^stw orzepie! ale ono jest 
jeszcze szczęśliwsze odeinnieJj' Zli jedną m inntę przestanie cieępiSfeJ 
a ja  kiedy Cię ujrzę na nowo ?

5. csenoca, Czwartek.

Bęgowie majafl u reszcie litość nad nami, i nie; w y m a g a j^  
ofiait uspokoili, wiatT^*., które nas od trącały : trzeHiby, żebra Igjli 
całkiem  w spaniałgm yśln i użyczyli nąjn sprzyjających. Aby nas, 
przygotować »de tego, s^ żęsc ia  każą nam  je okupi,fi przez ciszę nu
dną, allhpotrzęjjmą w oczach naszych m arynarzy.

i Od dzisiejszego ranka jepteśm y przynajm niej w dfódze. Spo
dziewamy się, że pffirwszy. wietrzyk, który sijejj podniesie, będzie 
sprzyjającym ^ i potrw a ażydo wiatrów sjfrfuych, ktoseŁsa, jak  mó-
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bieg; Depuis deux on .trois heures, une quantite  de plflfe beaux 
poissonśvflottent au tour dn nn!,Vjre: ce sont des dorades, qui nu- 
anęesj des couleurs les plus w i e e s  ś t b rillan tes, viennent a fienr 
d ’ean, etaler lenr beaute. et present.er leii£s tetes et leiirs^gnegłes 
a nos harpons et a nos lignes. N otre m aladresse surpasse encor 
leur im prudenee. E nnuye’ de n ’en point prendre, | ’ai quitte  mon 
poffie pour f& iteer un peu arec toi. IYesperance de po.uvoir te faire 
plaisir, en te donnant des mapques continnelles cle ma tendresse 
et de mon ainour, est la seule jui;ssan®  que le Giel me perm et 
dę; gouter. loin de tes y(ęux. Mais^c.ombien serais — je plaipdre. 
s, W an t que ęA Journal jfarriyje';'*,. ehangeas de łąęon dęapenser 
on plutdt — de sentir. Ju lie , $ę la  serąit — il possib le? — Ke- 
je tto n s cettę> jdąe, qnoiqu’.elle me tourm ente sans ceśse ,|fe t que 
dęs songes ennem is en troublenj mon s o m m l ,  — Mais cela 
serait — il possilple? A qui seĄ jerait — on desorm ais? — Non, 
je  n®  crois pas $tre assfer inalheureux pour ce)s/: — Moi, qu. 
m*’occnpe nniąuem ent du feonheur de passer ma vie avec Toi. et. 
de placeS exclusivem ent ma felicitA  dans ton coeur... Ju lie ! mes±-c& 
pas que tu nTapartiendras toute ta  vie? et a qui pourrąis-tu 

E tijg? Y -a-t-il quelquhm  un- qui sęut faiiritj: avgc autant de jten-

wią, niezm ienne. Od dwóch czy trzech yg-pdzin mnóstwo najp ię
kniejszych ryb pływ a wbkół s ta tk u : są to dorady, które .ciehio-
w ane iiajpiękniejwzymi i najświetniejszym i kolorami o p ły w a ją  na 
powierzchnię wody. aby-pokazać swą piękność i prezentować swoje 
głow y i swoje pyski naszyhi harpunom  i naszym wędkom. Nasza 
niezgTabnó§$,przfechodzi jednak ich nieostrożność. Znudzony tein. 
że n ie  mogłem złowić;, opuściłem moje stanowisko,, abreJ pomówić 
trochę z Tolja. Nadzieja, że moge^zrobić Ci przyjemność, dając ci 
ciągłe ' oznaki mojej-jBŁułości i mojej miłości, jest jedyną radością, 
której nieba pozwoliły mi kosztować zdała od Twoich Sczu. A le  
jakże byłbym* godnym pożałowania, gdybyś — nim  ten  dziennik 
■dojdzie rąk twoich — zm ieniła sposób m yślenia albo raczej uczu
cia. Julio, czy to dw łoby możliwrem ? Odrzućmy tę myśl chociaż 
ona m ip  męczy fmzustanku a sny nieprzychylne lńącą rdój sen. 
Ale czy to byłoby m ożliwem ? Fi&a kim by odtąd polegano? Nie. 
j a  nie myślę, abym był dość nieszczęśliwym na to. J im k tóry  zaj
muję się .wyłącznie szczęściem spędzenia życia, z T o b ®  uffiesz- 
czenia mojej radości w-yłąęznie w twoim sercu... Ju lio ! nięprawclaż. 
;ż!e bedzieśz do innie^ należećI całe życie? i czyjąż m ogłabyś być? 
Cftjtójest na świeMra ktoś, ktoby um iał kfflhać C.ife z taka czułością;.?
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dresse? — Oh! que ne puis-jeT.entendre dans cęt instan t, cle la 
bouchę, l ’aveu cletta p a ss io n ! Pourąuoi clois-je craincłre ce q u | ne 
pent point -arriyer? • S't- augm enter la somm dę,' mes souflranćes 
ireelles, par des chagrins ńpjjagłhaiiws ?

(i. J u in , Vendredi. 310 20‘ L a t. N .

Tn ne seras pas toujours incommodń par mes plain tes et mes 
lerem iades. g es  vents ije>iit bonijp je  me porte mieuit, et il ne me
re s te  q$eJe grand :dńpląfeir d’etre loin de toi, et de voir, qu ’il se
passeSaJ encore bien du tem s, avant que nous soyons„:’ensem ble. 
Mais pour me trom per moi-mpińe, sur le chagpin, qne c-ette ab- 
'śence me doić canser, je t ’ecris des voluines. A fóńee de niioccuper 
de toi, j ’oublie \qne j ’en suis łoili: mon attention  ffiśęw plus posi- 

'tivem ent sur la personne, m 'bte les moyeńs deim'ap$L‘cevoir — 
qu’lle me inanque. 0 ’esP un secret- innoSent, yque j ’ai imagine; 
pour me rendre ton eloigneinent plus snpportable. Je  clierche des
remedes clans le mai rńenlę. Mais Toi, qui seras eondamnóe a lirę-

„cęctas d ’inntilitós, me parclonnerftslju cfabuser aimSi de ta patiened-

Oeh! dlaczego nie mogę usłyszeć w tej chwili z twoich ust wy
znania twojej m iłości! Dlaczego muszę s ie ibae  tego, co się. stać' 
B cale  nie może i powiększać sumę moich rze& yw istych cierpień  
przez urojenie zm artw ienia?

(>. cserwoa, Piąteli. 310 20' ss! piMn.

N ie będziesz zawsze nudzoną przez moje skargi i moje n a 
rzekania. W iatry  są dobre; ja  mam się lepiej, i pozostaje mi tylko 
wielka nieprzyjem ność być zdała od ciebie i widzieć, że przejdzie 
je s^ z e  wiele czasu, nim  będziemy! razem: A le żeby oszuka-ó sa
mego siebie w tein zm artwieniu, które ta  rozłąka musi m iczynić, 
pÓAzę do Ciebie całe tom y. Zajmując się tobą, zapominam, że je 
stem  od ciebie oddalony: uwagp? moja Sprowadzona bardziej sta- 
nowm&o na osobny odejmuje mi środki spostrzeżenia stę. że mi jej 
brak. To jest sekret niew inny, który ja  wymyśliłem, ab-yjluczynić 
sobie twoje oddalenie mozliwszem do zniesienia. Szukam środków 
w samem złem. Ale Ty, ktqW. 'będziesz? skazaną czyhać stos tych 
nieużyteczności, czy mi przebaczysz, że nadużywam Twej cierpli-
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car sal m on coeur p eu t-m erite r quełque eloge, tu devras Jde la pi- 
tie a mon esprit. II est sftć, qu’il u apoint d k c /a s io n  de gejteffisjaś 
et‘ 'de s ’en tre ten ir par la  conversation de mes compagnons de 
voyage. S’il est m ai, que c’est un fen, q u iia  besoin d’aliinens, il 
devait s ’eteindre depuis long^tem s. Tu co n n a iS  ce que &’est que 
rhom m e, qui est parti aveet m o i; 1 parait que ses facu lte s  dimi- 
nuent J k-' inesure qu 'il 8’eloigner de ParisŁ eom m e ł ’air śe ra n / fie, 
quand ił n ’eśt plus nourri par les wapeurs de la terre. Combien 
de vos Pdrisieńs lui ressem blent P  ee tg eg ard ! S’ils etaient tranśk 
portefs tout d’un •acoup bors de leur K ile, ofJ p rendraien t — ils 
leurs idees? IlSKflinent de ce qu’ils ont rarnasse l e  h o  i 3 et sou- 
p en t de leur d iner ;,yet 1’on pourrait taxer chacun a une certaine 
quantijie de, m ots: #{$ós bavards lriótant point c.<eux qui en disent 
le plus, m ais qui les respectent le plus souvent p m m e  on taxe 
une te rre  a tan t de livrete»dans vos pays d ’election ; excepte, que 
1’estim jjtion serait plus ju s te :)“ jM on homme pourtan t est un aigle 
ici; — imaginezYous ce que doivent etre les hiboux. Tous ces, h>- 
boux sont au tan t de gascons: aussi n ’a i je  pas fait peu de pkugrńs 
dar® lenrsq^iccens. Tout le teins- que je puis- derober a leur con- 
yersation iifteuessantep>je le donnę a Tetude de 1’anglais, et a la'

wośei — bo jeżeli mojOTsg/ce może zasłuży &  ma ja k ą  pochwalę, 
ty bądziejż w inną litości dla mego umysłu. To pewnem, żej 
nie ma wcale sposobności ćwiczenia się i rozm awiania z tow arzy
szami podróży. Jeżeli to' prawda, ż jję ep  to ogień, któ‘ry potrzebuje 
podniecania, to m usiał on zgasnąć od dawna. Ty wiesz, co tę za 
jęzłowiek pojechał ze m ną: zdaje się, że jego zdolności zm niej
szają się^iw miarę, jak on siej oddala od Paryża, tak jak  pow ietrza 
rzednie, gdy nie je s t już podsysęanSp aram i ziemi. Ilu z waszych 
Paryżan podobnych je s t do niego w tym  względzie! Gdyby byli 
p rzeniesieni nagle ząi obręb swego m iasta tgdzieby  oni b rali swmje 
pomysłyM Oni jedzą w południe to, co spożyli w/eczóiYwa wieczór 
to, co w1 południe; i można by było ocenić k ażdego1 w edług pe
wniej ilości słów: „Te '"gaduły nie .śą wcale tymi, którzy o tern naj- 
więnej- ńiówią, ale tymffl którzy je  najczęśćiejK zanują:; (jakPsię 
k le n ia  ziemia na tyle funtów w waszych w ybieralnych k ra jach ; 
z wyjątkieińcŻEjoeena byłaby spraw iedliw szą"). Mój człowiek jednakże- 
jest tu orłem ; wyobkliżcie sobie, czem muszą być puszczyki. 
W szystkie te puszczyki/Są tylom a • gaskończykam i: to też zrobi
łem  niem ałe postępy w ich akcencie. Cały czas, który m o ®  od
jąć ich ciekaw ej'rozm ow ie, poświęcam na naukę1 angielskiego i na
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leeture des lettreś, de M-de deiSeYign*,. le seuł livreque j ’ai avec 
moi. J ’ai au,$si relu „ l e s  S a is .e rn s  de S t. L a m b e r t "  e’est, je 
voti8 assure un tó s -b e a u  pęjSme, et qui, n ’en aeplaise a a-ohs, et 
aux Yc)tres, vaut mieux, que l£ś Ja rd in s  de notre Abbe. A propos 
dffś Lettrefj de Mad-e de S ^ ig n e  je  viens d ’v lire  uny ląuestion , 
que je  Imis tęl p ro p o se l Je  me souriens de 1’habilete, itajec laquelle 
tu  en resolus une de ce gen re , qui avait ete mise dans łe journal 
de Pahi£. Celleci serait digne de la plus augustę Gour d’amour. 
''Je te la raporte t dans les propres term es de La Eochefaucaule 
,.Aimes-vous iiBeux avoii| fait une infidelite a ro tre  amant, que 
.TjOus aimes pourtan t tou jours; ou qu’il vous en ait faite u n e jje t 
qu'il vous aime aussi tou jours11. II ne m ’est point pennis de parleu], 
apres|H’Epićtej?e' franęois — et j e i te  quitte pour aujourdTmi.

8. J u in , 2 9 0 201 Jo u r  de la  Pentecóte.
II y a cle*pela a pen pres dix-huit sieeles, que 1’esprit saint 

deseendit. coinme tu saisj.fort bien, sur de pam ^es jigńoran ts, et 
•Sn fit d ®  pkedicatęur.si des ecclesiastes, des. apytYeajekfiin. Puisse 
un rayoń  &ebappe de eette ASleSe essehęe, illuininer ce que jo 

reais t ’t?ćrive;,i", et rendre  ma lettse moins ennuyeusę! Mais je Yois

'ęzyhinie listów  Pani de Sevigpć, jedypej książki, k tórą mam ze 
sobą. Odczytałam także „ P p r y  r o k u  S t. L a  m b e r t  a“ : jekt to — 
upewniam  wys — bardzo piękny ppejnat, a ktpyy,, za przeprosze
niem  was i waszych, wiart więcej niż ogrody naszego opata'., 
A propos listów Pani de Sćvigne., M k o  -co w nich  przeczytałem
0 kw.estM. którą; mam Ci przedstawić. Przypom inam  sobie, z jaką 
zręcznością rozwiązałaś jedną w tym  guści<S która  była um ie
szczoną w [dzienniku parysjsina. Ta ostatm a byłaby godną najdo
stojniejszego dworu miłości. Powtarzam Ci ją  we właściwych wy
rażenia#! Roclie-Foucaule. B C zy wolałaś popełnić niew ierność 
awremu kochankowi, ktęgego jednak zawsze k o ę ® m  czy żebykon 
popełniły,.niewieitnośc1 i także Cię zawsze kochał11. Nie wolno wcale 
mówić po francuskim  Epiktee.ie, wijfć opuszczam Cię na dz*08

8. czerwca. 290 20“. D zień  Zielonych Św ią t.
Minbło praw ie ośranaseie- wieków odleKwili, gdy duch święty/ 

zstąpił, jak  Ty wiesz bardzo- dobrze, na  biedpypii ni.eeswieconyęh
1 zrobił z nieb prz,'epóivyiadaczy, duchownych.- apostołów w końcu. 
Oby prom ień wymkpSwszy s-ię z tej niebiańskiej woni, oświecił 
tq-, co iCi mam napisać i uczynił mój li&ji mniej nudnym ! Ale
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•;ivec chągrin, que le ite in s  des m iracles est passe, et qu il faudra 
que tu te ' rS se n te s  de la S ch e re sse  du tems, et de celle de mes 
idóes. J ’ai envie pour rendfe  mon journal plus m teressan t, de tra- 
duire ipieląue moreeaux d’un livre charm ant, que je  lis actuelle- 
ment, et qui s ’apelle: „ L e t t e r s  f r o m  a n  A m e r i c a n  l a r -  
m eK ;‘. Cjest un tableau delicieux de la vie heureuse des habi- 
tants de l’Anm rique Anglołśe, et surtout desjfcultivateurs Pensyl- 
vaniens, S trą k a  avec une sim plieite, digne de 'm eilleu rs tenis, et 
que je n ’ai encore trouwó- nulle part. Je ne me rapelle pas d’avoir 

ijam aisp^te si touche, si persuade de la yerite d ’un rfejSjj, etśjam ais 
pem ture ne m ’a au tanR sedu it. Ce n ’est pas des eouleurs recher- 
chóes ee n ’est point le ton fastneiix de nos declam atęurs il  ne se 
charge point de penser pour vous, il vous epargne leś reflexions. 
P oin t de leęons d ||m o ra le  rien  de^fee qui rsęa t 1’a u te n r ; cjfeai nn 
vra,i ferm ier mais aimable, mais honnete,- surtout granej ami de la; 
propriete e t de Pindependance. M ais ee n est point au milieu de 
Paris, et arjec une education, comme la tienne, que tu en goułógj 
ras les channes. Je  me reserre  de te le faire ad m ireb .u n  jour 
dans- eette re tra ite  ou nous ne vivrons que pour YotrAHfbonkeur, 
et oii tu póuiTjas trouver des p laisirs, d o n t T idee meme ne f e s t

widzę ze smutkiem, że czas cudów przęsządł i że potrzeba będzie, 
abyś uczula suchość czasu i suchość moich myśli. Mam ochotę, 
aby uczynić mój dziennik bardziej zajmującym, skreślić kilka 
ustępów  z zachwycającejl T^siążki, którą obmcnie czytam a która 
nazywa_"s_ię R L  e t t  e r jS  f  r om  a n  A m e r i c a n  f a r m e r ' 1. Jest 
to zachwycający obraz szczęśliwego życĄ, mieszkańców Am eryki 
angielskiej, a szczególnie rolników  Pensylw anii, nakreślony z pi;o,5 
stotą godna, lepszych czasów i jakiej nigdzie jeszczei nie znalazłem. 
N ie ' pam iętam , abym kiedykolwiek był tak wzruszony, t-ak prze
konany o prawdzie opowiadania-; i nigdy obraz nie zachwycił mię 
pak bardzo. To nie były wyszukane kolory, nie jest to wjpąle 
przesadny ton naszych ŚeklamatoTÓw; on nie podejmuje się m y
śleć za w M  oszMęclza wara rozmyślań. N ie ma w cSe nauki mo
ralnej, nic coby pachfo autorem ; jest to farm er prawdziwy, a l j  
uprzejmy, uczciwy, szczególnie wielki przyjaciel w łasności i n ie
zależności. Nię jest to wcale z atmij>§feiSyvParyża i z wj^chowanienij 
podobnem T w -em fi^byś m ogli octezuć ich urok. Zastrzegam sobie 
dacjfci' je  o,ćemó pewnego dnia w ustroniu, gadzie będzięmy żyć 
tylko dla Twęgo szczęścia i gdzie Ty będziesz mogła znaleść przy
jem ności, o których pojęcie naw et nie jest Ci znane. Oby czas,
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point encore connue. Qwe le tems, qui doit nons tenńr eloignes. 
s ’|eo,nle avec r&piditś,. et qne je  puisse nfie retronver pres cle toi, 
et f in i t ie r  dans les m ysteres ćTune feiicite, a qui, pour.^treapar- 
faitei il ne  ̂ mancpierait ,que ćTśtre eternelle.

10. Ju in . 27° 30“.

La journće d’h ier afiefcć -une jouróSee dBBjnem ents. A six 
henres du m i n  il re n ta it bon frais, et npus etions dans la joyje 
de ufflrcher si vite, lorsąue tout d ’un conp le vent sauta du Kord 
au Sud, et coąffa nos l& atSńest un aecident tffes d angereuxet fiu i 
nous auraiK eypose davantage. si le g ra in  avaic ete plus violent. 
H euresem eut on step apercut de bonne heureoet on eut le tems 
cle earguer ląs roiles; Ija  preaniere fr&yuęr; passee nons nous des 
esperions <łp»ce noutęau rętard , lorsąue le ^ te n t aula peu a pen, et 
re tourna & son poste: — A  onęejShpures, nottff«ua^eręł«nes un 
vaiHeau, C[ui poirtait sur nous, a pleines vcdes — Urie heur.e apres 

ile Capitaine lit m ęttre en pane pour lbattendm pjTu ne saurais 
■Pimaginer la fennetation , que 1’espoir de vóir, cleparler a des 
e trangers aecajaona d’abord: le m oindre p f ii t  appas, je tte  ;V la 
curiosite, lorsqu’elle ,eąt, resserree dans deajbornes aussi etroiteś,

który ma nas trzym ać w oddaleniu, upłyną! z szybkością i obym 
móg! znaleśe się prżv Tobie, i wtajem niczyć się m  tajniki szczę- 
śliwoł&i, ktcyjoj. aby była doskoualą, brak, że nie (jest w ieczną.”

10. czenoca. 2 7 0 36".
Dzień wczorajszy by! dniem  jWypadkow. O -sż,óstęj: godzinie 

zrana powiewało świeżo i byliśm y rozradowani, płynąc1 tak szybko, 
gdy naraz w iatr przerzfmił się z północy na południe i popląfcał na
sze m aszty — jest to wypaklek bardżó niebezpieczny i byłby: nas 
w iff tj  naraził, gdyby nawałni'ćS b y ła  gw ałtowniejszą. Na śzezę- 
iśteie^scostrzeżono się za wczasu i zdołano E w i i f t  żagle. Po p ier
wszym strachu zaczęliśmy rozpaczać nad Hfęm opóźnieniem, gdy 
w iajr oziębił ćwjl zwolna i powrócił naffstanowisko. „OAjędnastej 
godzinie spostrzegliśm y okręt, k tó ry 'p ęd z ił na nas wszystkiemi 
żftgłami. W kgodzinę porem ̂ kapitan kazał -przygotować okręt, aby 
go oczekiwać. Nie um iałabyś sobie wyobrazić zamieszania,■ jakieś 
najpierw  sprowadziła nadzieja zobaczenia obcych i mówienia z n im i: 
najm niejsza przynęta rzucSna ciekawości', -gdy ona jest zcieśniona 
w granicac-h tak wąskich, każe jej występować i działać żywiej. 
„Skącl' on przybyw a? W  jaki sposób znajduje się on tam, z jakiej
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la fait ressortir et a;g'ir plus vivenaent. „T)’ou yient-il ? Cominent 
tro n y S t-il la?  cle qnelle na tion?  qui’<*At ee qui le commande? 

—  et pnis les conjectiwes. 0 ’est un A nglais — N on c’e s tu n E s -  
pagnol-un A m eriquain ‘\  Slnfin vers les trois heju-res-łe raisseau 
paru t un bateau a un m at. double en cu iv re ; et un grand quart 
ddieure apres. n o u sr aprim es. qu'i 1 e ta it frań.ękiś, cpn i 1 venait de 
Borde$ux, qu"il s’appelait TOrchestre, qu’il allait a p i  nouvelle 
iE g lH e rre , et que des vents eo n triir^s  ha ra ien t c h a s H  trop au 
Sud. Je  m-ćtais iiattó un instan t, qu il allait en France;- e t  que 
,j‘aurais Taccasion de f ć e r i r e ;  nrrais je n ’et«is pas- long-tem s dans 
eette douce U lu sio n g e t je regre tta is le tems que nous avions ajjerdii 
a Tattendre?dseguis que nojjs; l’arovs^uitfci6, nous allons tres-vite, 
et gb m atm  nous fi mes trojp lieues a hheure. Ne voila-t-il pas des 
clnSes bic.n m te ressan te |, que jó te rnaudę? Ma. le ttre  sera itB uf?- 
m ent la plus inutile eargaison du bafiinent qui la porterait en France, 
si elle ne te d ira it mille fois comlpen tu m es c h e r « t  combien 
1’idee dijjtre aime de toi, fait lejjfionheur deUrffs jours. S’ily a quel- 
cpie v®sseau dans. lB  m endę cliarge de la mśmCTcommifesion cle ta 
part pour moi-il m ’est plus clier sans doute que tous Galions, 
gui portent l«s richesses - du Perou et du M&xique.

narodowości ? Kto nim  dowodzi? I  za tern wnioski. To jest A n
glik'. nie, to jest Hiszpan A m erykanin®  W reszcie około trzeciej 
i.godziny ukazał się okręt; żaglowiec. ;o jje;dnvm maszcie, obity mie
d z ią ; i w kw adrans pote.m dowiedzieliśmy się, że był on F ra n 
cuzem, że przybywał z Bordeaux, a nazywał się O rkiestrą, żcj: 
p ły n ą ł do nowej A nglii i że w iatry przeciwne spędziły go nadto 
na południe. Łudziłem  sfltt przez chwilę, że on płynie dń-FiWiteyi
i że bęclę m iał sposobność napisać do Ciebie; ale nie dłifgo zosta
wałem  w t-ej słodkiej złudzie i (żałowałem czasu, j |k i  strapiliśm y 
najjego  oczekiwaniu. Od chwili gdyśm y go opuścili, płyniem y 
bardzo szybko i dziś rano robiliśm y trzy mile w godzinę. Czy nie 
są 6.© rzeczy bardzo zajmujące, które, ci przesyłam ? L ist mój byłbw, 
z pewnościajfenajbardziej nieużytpęznym ładunkiem  statku, któryby 
go wiózł do. F raneyi, gdyby on nieamiaŁGi powiedzieć tysiąc razy, 
jak  Iw dzo  jesfęs mi dro“  — a więc myśl być’ kochanym  jgrzez 
SSiebie -stanowi szczęście m oich dni. Jeżeli jest okręt na świeeie 
obafcWony taką J ja m ą . ppSyłką ocl Ciebie do mnie — jest mi on 
droższyfn bez w ątpienia, niż wszystkie obroty, ktpje wiozą boga
ctwa Peru  i Meksyku.

(C iąg  d a ls zy  fffastąpi).



Kilka uwaig o Albercie fliirerze,
na p o d sta w ie  zb io ro w  m onachijsk ich .

/
Skrócenia: B =  Bartsch, Le peintre; Graveur, 18C0—1821.

L =  Lippmann, Zeiclimmgen ron Albrecht Diirer, Berlin, 
1883.

Darem nie święty Franciszek upatryw ał’ w przyrodzie dzieło 
Boga. Szmer strum yka był mu bratem , kwitnące drzewo siostrzycą. 
Ogni nie poszedł ,za nim. W swej głębokiej czci dla piękna pozo
sta ł odosobnionym, hym ny do słońca i dotstw orzenia odbijały si$  
niew ysłuchańe od twardego ducha wszechwładnej A s c e ^ f i  pow ra
cały w pierś rozśpiewaną- poety z Ańsyżu.

W z lo ty P e tra rk i w podniebny św iat o ta c z a n e g o  go piękna 
napotykEiją na reak c ję  w dziele: O znikomościach świata. Dusza 
D antego1 -znajduje ukojenie nie w przyrodzie, lecz w w ew ^w żiien# 
uczuciu. Io sono in pace.

„Kwitnąca l i p s k o  piekło uosobione, a słowik w listowiu jej 
„śpiewający; tojfezatan kusiciel. A djuro te per eum, cpui yenturus 
„est iudicare viv.(fe'-p| inortuos — zgiń prz'^padn:j kitsicielu. B i
czujmy się b rac ia .“ *

Ten ustęp z opowiastki cytowanej przez-H . I ie in e ’go w jego 
„Es&aysj zur .Ggistesgescljjichte D eutschlands“ doSkonalefchai-ąkte'^ 
ryzuje epokę poprzedzającą odrodzenie.
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N agle następuje zw rot; gwałtownej fali humanizmu, z W łoch 
płynącej, n ie  oparły sflęreUpy; przeniknęła na północ, w Ojczyznę 
Dilfera.

W zmacnia się sztuka i nauką,- zakw itają duchowe popędy, 
tobie o B M ;n ^ y ^ t\v (« p o zo sta je  s tryczek1) — wołww „Triumphus 
doctoris E e u c h lin i^ p o e ta  daureatus i mówca uniw er^tejćki U lrich 
yon H iitten 1 4 8 a jr.)  wraz z wcspółćzesnymi mu Beuclilinem, 
znakomitym znawma^ jężyl?a hebrajskiego, z Erazm em  z Rotterdam u 
i wielkim refonpątorem  Lutrem , walczy za pędwaramca, duszy 
i praw dy; otrzKKano s if /z  pod pręgierza kontem placji,.' wglądano 
w rzeczy ludzkie, imponowały ludzkie czjutg powracało' prawo 
człowieka.

W alczono różną bronią, zarówno mieczem, jak pióSęm, czę
sto raże'm, cza‘sem prf&ciw sobie,Kecz idea była jedtfą;--'

Opozyeya przeciw wszystkiemu, co było.
" • Nie dogmatów i kategoryj, ale faktów7 chcianó-isłuchać, iiie 

w pomoc boską wierzyć, lecz w siłę ludzkiego ducha.
v (OTlkry;eia K opernika, (* 1473 r.), stw ierdzenie ksztą^tu i po

trójnego ruchu ziemi, wywołuje wprawdzie1jmzez długie lata‘jeskcze 
obłudny uśm iech na usta jezuickiego wychowawcy, natom iasn po
budza ducha do czynów7 doniosłych i przełomowych wndiiejąch 
ludzkości. Krzysztof Kolumb postanaw ia okrążyć 2ie'mię"(14!)j!) ; 
o lb rzy m io ^  zdobycz^ na polu naukowem wywołuje corazs to nbwe 

gjeakcye; 'U niw ersytet w Tiibiłfdze otrzymuje pozwolenie sekcyi 
ciał um arłych w r. J 4 8 2 1). W krórtceiAndri \resal..'ld?arz francuski 
X \ 'I  wieku stwarza m etody anatomii, do naszych czasów podsta
w ow ej a żarliwość naukow a dochodzi saasam i do przesndy. jak 
tego świadkiem  rozkaz m agistratu m iasta Pragi do kata m iejsco
wego w.). „Al®! et trncida unam e ^ in c lu s is  reis, ęjusąue
corpus medium in teatrum  anatomicum deporta“.'+(Idź! i zamorduj 
jedną  z oskarżonych,, a ciajbi jej nagie zanieś do teatru  anato
micznego).

]) : Es bliiheń, die Studien, die Greister regen sieli,
Du niiu den Strick, Barbarei...

U. v. Hiitten.
)) W średnich wiekach j^ekcSa ti-Upów ludzkich była uważana 

jąlco zbezczeszczenie jyEfetro d’Albano w XIII. w  oskarżony o sekcji, 
io sta ł skażany na śmierć na stośfe. Wprawdzie nniarf podczas procesu, 
lecz ciało jego odgrzebano i -wyrok nad niem wykonano.

5
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Sztuka wbrew tradycyi powraca do stiEyów  nagiego ciała: 
$Ły|fco kościelne temalij?/ zgodnie-z duchejth czasu, .przybierają pod 
ręią ', artysĘaświatową, sukienkę. Pow stają dzieła tą'k ń ftło  kośe&lne, 
jak  cudne kobiety R af© la, groby Meijjfceu.sżów, itffielMętliolja 
i św. H ieronim  Diirera.

Ozarowne opowieści o odkiwjmnch na niebie 3  ziemi poda- 
wanoCsolW  z ust do ust, spisywano na parg-tom ię, ichec podró- 
z w a n ia  wyraża się w niezliczonych, energicznych wędrówkach 
uezónyclm .poetów i .artystów. Pom ału, odpow iadając . jiotrzubie. 
HgółinS powstapąpnowe szkoływSpecyalne, drukują się nowe książki: 
w roku rozciiodzityK ię po całych Niemczech'! ,,'Anairo viagii 
di Amerigo •Yespuci", w 1508 wychodzi druku p ieu w szy iiie -  
n® cki opis podróży Krzysztdifib Kolumba, w '(tymże roku opistije 
B aftraar!'^ p re n g e r  z A ugsburga wyprawę na w ch ó d : odkrycie Indyj-.

N orym berga staje siw siedliskiem  m ch u  naukowego, posia
dając jn s ty tu t a||ro]ogiczno-m atem atyczn;sjzaopatrzony we wszystkie 
najnowsze środki naukowe..-, Tam szukają w iedzw ^nnkom ici mątftr. 
m atycy: B e/nard  W alther, Jan  Śchoner, Steinvo.gel i przyjaciel 
Diirera, W ilibald P irkheim eiA a on san i,'m istrz  ilad In S rz e . wielki 
trarew fe sztuki, nie przypadkowo szuka rezw iązania sWych proble
matów mmnijskiehj w ścisłej wledW m atem atycznej. Pod wpływem 
otoczenia tworzy, z dziedziny teoryi. dzieła wówczas nieinjato ce
n ione: „U nterw eisung der M essung11, KVon m enschlicher P ropar^  
tio n “, SpBer as |h it'isćhe E x k u rs“ i dotąd w Londyhie w 'rękop isie  
leż .|ce : „Von der. F arbę", „Von der P erspek tive“ i inne.

Humanizm -rOzpantfszył Sie w um ysłach w ybitnych jednostek 
narodu, ulegąjjffiego cffltnie odrodzonym praw om : prawu czło
wieka, prawu rozwoju, wynalazczości w wiedzy, twórczęfści w sztuce 
A rtyiściJnorym berscy narówmi z innym i poczynaj ̂ .wyzwalać .tztukę. 
z pętów rzem ieślniczych. ®Veit Stęjshj (W itttŚtwosz);: Adam hrafft. 
P io tr Yjsćlier roznoszą sławę swego dzieła hen, na wschód do 
Krakowa i M agdeburga.

Hans P leydenw urf i M ichał W oihemutli dają podwaliny temu
kierunkowi w sztuce m alarskiej, który, jako "z.kpla noyfm bęrS.k^j
mifcł najwyższy ąyój wyraz w twórczości P tlre rą M

♦
N iestety  w arunki nie odpowiadały duehoweipu napfeteki. A r

tyści dawali cilętniejfolgę' naM mieąriu, lecz ob^'tąlunków nie było. 
Cesarz Makśymil an okazuje sjeSiieudolnym  mecenateem; nie posiada 
pieniędzy, nadto zużywa sSę twórcząftnistrzjów, pod :jje;go opińkh 
pracujących, na dzieła rzemieślnicze, niewiele z wMiiym duchem



twórczym wSpóhiegp m ają tó ; jedynein dzfełem s'ztuki, którego za
czątki jpófl. jego wpływem  pow stały, j e #  nagrobek w Tn-sbrucku, 
Z ć&łeg-o zasBpu książąt .panujących, hrabiów  i baronów feodal- 
nycli, jeden B lko  kardyhał książę A lbrecht, aczkolwiiflifekroinnie, 
zajmuje się s z tu k ą ; pozostali nie posiadają- odpowiedniej kultuip, 
a za^óljy ich nie w ystarczają na ‘skrom ne mĆraz utrzym anie ^ ło - 
d n ^ ó /d w o rn . '-'Śporadyczliie dają obśtalunki możni m ieszcżtaie, 
znape rodzihy Hellerów , P irk lie im erćf^Im hoffów , Hołzsghuherów. 
j&żasem." obraz większych rozmiarów obstąłowują u mjStrza* jalco 
votuiii do kościoła, w  domu zaś, ku ozdobie ścian starczyły wów- 
czaŁijkanm y, półk-i w drzewiej! naczynia rźyhowe lub miedziane, 
powoli .rozwija' się zam iłowanie portretu.

W fgjęclnid1 najwięcej odgłosu '.znajdowała sztuka w prosta- 
"fizych duszach m ałom ieszclaństw a norym berskiego, które szczegól
n ie  ukochało, odpowiednie zresztą środkom finansowym, sz t/ehy  
i drzeworyty.

Energiczny, w ielostronny uififpł Diire®, i&e pozostaje głuchym ’, 
n a  wpływy zewnjętiwne. Twórczy duch szamoce się sam z sobą, 
wrażliwy na łoskot ^oddalonej- bnrzafearów nó; jak na  pahree pro
m ienie słoneęzihe'-w crjchy dżjeń pogodiiy’. Zachwycony W eódęyą 
i je j sztuką, p rz lraża  się ha myśl powrotu na północ; „wie wird 
mich naeli ^'fenjSonŹje trierem ; hi er b i to  ich ;ein EF@rp, dahęim eim 
Schm arffięzeC ^pi^#  w  jednym  z listów. A jednak wziął z W łoch 
tylko to, co mu niezlwdme potrzebnem  było, pozostsfł do koiieas 
życia indywidualnym , niefnieckim ^artystą, rozm iłowanym  w tysra’- 
cznych szczegółach kom pozycji, gotyckim w7 pojmowaniu zajdank 
sztuki m ajarskiej.

V;-Niepoślednim , a ujem nym  czynnikiem w rozwoju je g ^ tw ó r-  
lązości był braSęsrodków , erfjlgła walka o byt. W ym arzoną podróż 
do W łoch, w koiłcu 1505 roku, rn'agł' przedsjęwziąó&tyłko dzięki 

■jtpżyfczce, udzielonej mu przez P irkheim era. Jak  bardzo d łu g ’ten 
przytłaczał go m oralnie naw et wówcżias, w chwilach najwyżśj^g!ó 
rozśpiewania Się duszy,'* świadczy uśTęh z listu  jśgjf; pisąhego 
z W en ee |i do P irkheim era  w św iętoT'T-ii?6‘óli -Króli (d. 6. s tyczn ia’ 
1506 roku): R ł in d  ie łs b i t t  Euch, liąbt yMitleiclen mitfiimeiner 
SŚlinld, jęli gedbfikdJSmfter Maian, denn I h r “ .

Dzreki przyj ad£ołom, kupcom niemieckim, zamieszkałym 
w W en ec ji1, otrzym ywał obstalunki na oła-azy kościelne ib jortreiy , 
nadto "znajdywał popyt na sptychy i  drobne obrazki, znane zresztą 
w północnych W łoszech jeszcze przed jeg$  przybyciem  do We-

K*
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necyi. V asari wspom ina o akwarelli ofiarowanej przez D iirera Ea- 
fae low i: „la quale 'pai>vfe m aray fllio sB  a E afae llo ; perche eli
mando molte carte disegnate di inan’sua, le quali furono carissim e 
ad A lberto (D u r3 o )“ (G. Vasari, Y ite de’ p itto ri).

Po skończeniu wielkiego obrazu dla niem ieckiego kościoła 
śwrafc&o Bartłom ieja, w W enecji, wspom ina w odręcznym liśelfi 
do Pirkheimei-a, -.pisanym  w d z ie ń j św ię ta^ jfe tk i B oskiej,'dnia 8. 
września $ 5 0 ^  ń jjfjS pnch t Ideijman sie bąjjb&n selioner (selionere) 
FaSBen nie gesehon. Ich hkbe gross Lob dordufeji' .iiberkomen. 

niber wmnigPNutz“. ŚJiwalon.o go zatem i ceniono zdolności, lecz 
do kieszeni mało wpływało.

W l iś c ia  do tegoż Pirkheim.egat z dnia 1B. października 
roku w spoińina o „nieszczęściu", jakie gpkępotkało. „Es jńst m ir 
innerhalb  3 W ochen einjgjghulclner m it VIII Dukaten entlofeil11, 
widocznie ta, naWet na owe ęzasy! suma była w jego ©płożeniu 
pow ażnn^tajrta.

IV walce, z losem, darzony czasami bladym pśtniechem .For
tuny, dojrzewał ta len t D iirera podczas dwuletniego pobytu we 
W łoszech. Epoka ta miała.,'być przełom ow ą; rozwinbłh nagle po
tężny już. przedtem  ta len t w ie lc jślroną$m alarsk i, rysunkowy i ry 
sowniczy. Rfóry z tydro trm ;h  działów wyżej stawiać, nalęży 
w twórążości m ierzą , tru d n a  orzec; vto pewna, że.obrazów olejnych 
na najwyższymj-śzczebln stawiaćifnie należy.

Celem ułatw ienia oceny istotnej wartości d z iefó lflreraH oraz  
celem u jg c iS w  pewne rainy wrffienia, jS jeS one wywierają dzisiaj, 
nie ocl rzeez^ mędzie Yspomnieć o-sposobach technicznych, 
rymi rozp.orządzał ich twórca.

Dzisiejęzęgo ,‘spdsobp w yżerania rysunku n a . miedzusza poi! 
upo.cą kwasów nie znano w ów cząs.Jm istrz uzbrojony w7 rylec-, żło
bił w prost na płycie, liiepowleezonej woskowatą masą," jak  to ma 
miejsce dzisiaj: ^jVIiedzioryty, podziwiane prżjez nas! na licznych 
odbitkach« |a! zatem  „w łasno j^ jzne-m“ dziełem D iftera tak sarifo, 
•bjjts J®&° rygunki i nieliczne akwarelle, nieprzęm alow ane przez 
późniejszych adeptów nsztuki, ja H  wszystkie prawie obsazy. Inną  
je s t technika drzew orytnicza; przygotowany odpowiednio klocek 
drzewny, majwykonaniu n-a nim  rysunku pr.źez arty.gtę, przechodzi 
w race. rzem ieślnika-śnycerza, który, jak  łatwo siej dnmyfśleB, 
niejednokrotnie uszkadza rysunek. TWkten, sppsób pow stały auSerf- 
p  cziffi drz&worjty i,J)tirera.
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\ -.-Chcąc rozpatrywać, rodzaj twórczości, najrozm aitsze wpływy 
zewnętrzne i wew nętrzne, wreszcie zdobpalfjartyśfyezne i rozwój 
■duchowy jednostki twórczej, ©ależy mieć do rozporządzenia mo
żliwie największa iló^^au ten tycznyC h  dzieł, uporządkowanych 
chronologicznie. Dla nif§ . m iedzioryty stanow ią pierwszorzędny 
m ateryal.

^ S y n  m arnotraw ny" B. 28, z roku 1495, powstaje pod w pły
wem zanikąjąm ijo średniow iecza: to jeszcze czasy wewnętrznej^, 
kontem placji i pokuty za grzechy, poniżenia godności osobistej, 
bez śladn podziwu dla przyrody'; człowiek, proch m arny, miejsce 
jego między trzodą chlewną, Kwiaty jbgo zamykają proste szopy 
u b ^ ię j ,  wiejskiej, zagrody. W roku 1505 powstme sztych jfjSwięty 
Eustachy" B. 57, to ^ z a ^ w a lk i i n iepew ności; nowe prądy ście
kają się z starym i: Światowy jlwcerz, otoczony psiarnią, spostrzega- 
świętego je len ią ., zsiada z konia, przyklęka, bez poniżenia; po 
skończonej modlitwie; znów dosiądzie rum aka i pomknie rozkoszną 
doliną ku czarowneinu zamkowi na skalistem  wzgórzu. W reszcie 
duinriy-fS Rycerz mimo śm ielej i p i e k ł o " 9 8 $  513 i «  i | u  
w po*tegę swego miecza, wyrusza w świat, zbrojny od stóp do 
głów drwi z śjnierŚi; chociaż jadąc obok, na kudłatej szkapię?, 
ukazuj^im u czas, cienkim  sznureczkiem ;śypiący się w klepsydrze; 
drwi z potw ora-dyabła, któr-y tuż za nim  postępuje, uzbroił 'się* 
przeciw niem u w am ulet nińzawmdny, ot&Czająć hełm  =wiankioin 
z r.ó^dżeńca.J) Diirer uległ wpływowi hum anizm u^daje mu potężny 
wyraz w tym sztychu.

Przez całą, tw7órczośó D tirera wije się, jak  nić barw na w tka
ninie, chęć pokonania trudności, jaką mu nasuw ała różnorodność 
kształtów  i rozmiarów ludzkrego ciała. N»e zadaw alniał się wier- 
neiig uchwyceniem d a n e g o  m o d e l a ,  poinnażał trudncreci rozwią
zania problem atu, dążąc do stw orzenia i d e a l n e g o  t y p u  c z ł o 
w i e k a .  Należy przeto odróżniać liczne rysunkowe studya nagiego 
oiała oraz te sz ty e ftp  które za studya śtiizyity. („Cztery czaro
wnice" B. nagą postać kobiecą w7 ?*Śilie“ B. 76, rynętrze 
„Łaźni m ęskiej" i w. i.), od tyęh dzieH różnorodnej techniki, 
w- ktoW ch wyraźnie znać dążenie do odtworzenia i d e a l n e j  czło
w ieka, jak  miedź, zw anyK M iłą ,łS e 'm e,'ś.i,s“, B. 78, drzew. „W nie
bowzięcie ś $  |$ a g d a ip g “ B. 1 2 j, miedź. „Adam i E w a ^ B .  1,

D Lycępodinm elavatum.
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z roku 1504, miedź. „W ielka N em esis1̂ - B. 77, olejne obrazy 
,'A.dam“ i „E w a“ :Ay muzeum w Prado, i imię, kończąc na p ó łśą -  
gich dziewicach z „Pochodu tryum falnego fóejsarza M aksym iljana" 
z roku 152|j>^'

Ulegajafe podwójnym wpł&wom dochodzi do podwójnego, 
praw ie w prost na przeciwnycffl sobie biegunach stojąę.ego pojmo
wania aktu kobiecego. Ew a z Rrado to ideał smuklej dziewczyny
0 m iękich kŚMMtalh, zarysowanych lekko spływ;.,jąeemi liniam i, 
to wpływ włoskiego m-aląrątwa. Przeciwnym  prądom  ulegając, 
stw orzył-już przedtem  typ tęgiej, muskulaijijfcj kobiety germańskiej* 
w „Nemfs.is“ (1504) B. 77. Typ ten pozostaje ulubionym  przez 
niego indywidualnym , diirerowSkim tjwjem kobiety, pow tarzanym  

jezesto zarówno przed, jak  po włoskiej podróży; do końca/’ jego 
twórczości odnajdujem y go wjjLAdamie i E w ie“ z roku 1510,' B. 
17 iggy 18, (jEleine HolzselmittpąęSion), w olnfi-s-tychach ną' że
laznej płycie z roku 151Q, B. -%0 i B. 7>2, wreszcie w „Kysowniku“ 
B. 149, ostatn ich  la t życia.

Życie i twórczoś.c JŚ @ sa  przywykliśm y dzielić na kilka epok^- 
podział’ ten, ząąny od pierwszjAh nienial zaczątków badań nad 
sztuka. D iirera,^w ypadł szczęśliwie. W pływy zew nętrzne: śwjątowe, 
rodzinne, religijne, finansowe, z a iw n o  jak  niezależny stan  jego 
ducha(j-*bęjpośrędnie odczuwanie odbijały się na jego twór.ęzońci 
tak rozmaicfe, że wytworzyły pewne jasne  okrasy o w ybitnych 
cechach, znam ionujących każclą. z osobna. Pierw sze trzy okiĄsy 
sięgyają po rok 1 5 IB. To ła ta  młodzieńcze pajnfujw , o zdecydo- 
w ańyin średniowiecznym  (gotyckim) charakterze tw órczości; potem  
czasy walki i niepewności, wywołane wpływami w łoskich kopij
1 oddaloneną Jłehem renesansu im peratyw nie sprowadzająjŁpndróż 
do .Wjpfjeh. N astępuje okręskdeganiakem uj co widział we Włoszech, 
do stopnia rów nającegi^się elłdci naśladow nictw a. Ten trw a do 
roku 1 5 1 wr którym  cesarz Mak.śymiljan przeryw a in tęnzyw ną 
twórczość Bfirera obstalunkąm i niew iele z wyzńmlon|ć*t^tnka,, 
wspólnego mającymi. Nągle, jako reakcyą,, nąsfcępuje epoka, w któ
rej twórcze napM ńe m istrza może się rów nać tylko!',ęhwilomstwo- 
rzen ią  idealnego A utoportrety  (M onachium ). N iedoścignioiryj 
w sztychu sięga głęboko w problem aty duchowęij tworząc „Bycerza 
mimo śinie-rę u p iek ło‘Sw *roku 1513 B. A8, zaraz w następnym  
roku „Świętego H ieronim a w Komnaciea^B. 60, oraz „M elancholfej1 
B. 74. Dwa ostatnie okresy obejmują la ta  przed i po podróży do 

N iderlandów , około roku 1520.
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Z bio ry 'monac.hij6k.iej K ta re j  Pinakoteki posiadają matery.ąl 
do studyów praw ie w szS tk śfh  okresów twórczości Jflią trza : Obrazy 
olgjne, m iedzioryty pi drzew oryty w odbitkach rozmaitej wartości'; 
■wreszcie, kilka Tylasiłor^znych rysunków. S jż ę śe  J\lod litew nika  
Cesarza M aksym iljanaj .znajduje się w zbiorach gBibiiateki pań
stwowej.

P o r t r e t  y .

W  jednym  z, boćżnych gabinetów  (N. \r.) Starej Pinakoteki 
w is S || cztery portbety pędzla Diiipm. »<Pochoci!£8S one. z jednego 
chociaż okrfeęii, w artSsć-ich « ? | s | r  nadto i-przedstawiają wszystkiej 
popiersia męśitye; brak podobizny kobiecej ujem nie wpływa na 
dokładność? krytycznej oceny twórczości -mistrza z piS-wffiego, 
barwnego okjSSSf̂ . Pomimo, że po rtre t w łasny w ybiega dĄ^ko p.ffl 

gawabfeośe. pozostałych trzech, te stanow ią e$ekawy dodatni matejiyal 
do studyów, Jako mniej pr'zerna?6wane^łtyierM ą, lub w ® e  way- 

| w 4  pokostu nfępoktyt.e. N adto ,\$sziS|tkie tr%  są dobrze zacho
wane, co pozwala w zaufaniu śledziety^kę miśtrzayza.równo w ry
sunku. jak w lóffrwnem wykonaniu.

Obrazy te mało odpowiadają gustowi, jaki dłogowiecznie 
w fęiśle plastycznym  kierunku rozbijające się m alarstwo europej
skie w nas w yrobiło; jednakże dały one P iirerow i -sławę najw ię
kszego wsy>óiczMriego portrecisty  Memieelnego, a podobizna "ojca 
ijtłtfo. m alowana w roku 149ufy%łl’a tak cenioną przez mecenasów 
ws^ęęli krajóV. -5e sporządzono z niej. jeszcze za żyeiaf.Durera, 
kilka, 'kopij (niektóre może on sam), z których jedna znajdowała 
się . w M onachium, obecnie przeniesiona do małego muzeum 
w Burghausen.

Niewiełkie tuż pod szyją zakończone popiersie: «tąk zwanego 
Iłan&i, Diirera przedstaw ia Ogorzałego, szczupłego, lecą muslcular*' 
nęgo młodzieńca, tw^yzą ukośnie zwróconegóąflo widza.; ̂ Początkowo 
na wąskiej drew nianej tafli założone malowidło, została,, ptfSzeir-zone 
w ferm ę kw adratu, dodanemi po obu bokach listewkam i. Głowę 
okr ywą czapka ciemno bronzowa, dziwacznego kształtu, spadająca 
z fanta%;ą na tpraw e ucho, nad „lewem ukazujj|3szczelnie clo w ło
sów przylegająca jarm ułka  siatkowej roboty,y o wielkich okach. 
Połysk^sfoiijfej, złotawej patyny na szerokim fflonzowym kołnierzu
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od płaszcza! obudzą pw kostycznym  widzu zainteresow anie tein 
większe, że szczególny ten pewab dawnego m alarstw a nie daje sit- 
zauważyć nfiSrjinySl obrazach D usera w Starej P inakotece.

STarannie pędzlem rytow ane cieniowania nad górna warga, 
n®' podbródku i B M ew w n policzku,1) na szyi i mało widocznym- 
muskularnyp-ilobojczyku, zarazem twardo, sRzecin&wate traktow anie 
brwi zdaję sję uspraw iedliw iać przypuszczenie, że obraz ten po
w stał wcześniej niż wisfttóe,>ob.ok podobizny W olgem utlia i Osw alda 
KreHa* W  takipi razie data 1500, umieszczona z prawej strony, 
w Ł ń ru y m  kącie nie byłaby autentyczna,.

W ierzchnia barw na powłoka na dolnej części o b n ażo n e j szyi 
została zd jęjąip rzy  nieostrożnem  odczyszczaniu obraziC” ukazując 
lekkie, wodniste poctmąlowanie^cielistego k o lo ru ; z drugiej s tro n t  
b rak w szejliego przem alowania obpąJ ręką- pozwala na swobodna, 
obserwaćyę) indywidualnego dmjępowskiego pojm owania techn ik i: 
subtelne zarysowanie nosąj potężna, praw ie-zw ierzęca kość szczę
kowa niedostatecznie modelowana, lin ja prawego polidżka, o. wę
żowatym konturze, zbyt ostro odcinającym się od ciemneg-o tła, 
wreszcie fałszywa perspektyw a i tw arz  zainał>' w porów naniu do 
Szerokiej (czaszki, oto cechy znam ienne dla młodego Djirerra. -Jer': 
dnakże poważny-, pigkr^; wyraz oczu daje przeczucie owej; głębo
kiej, tęgiej, często ostrej, lub szorstk ię j-chapk tefystyk i. k tóra  przy- 

^ y n i a  s i S  d e c y d u j d o  późniejszego w yrobieniąPznapej odrę
bności1 stylu Diirera.

P ortrety  Oswalda Krella, W olgem utlia i A utoportret znajdują 
jśile{ od roku pod szklanną szybą, co u trudnia oczom badacza bez
pośredni dostęp do w arstw y’ barw nej. Badacz .dzisiejszy, z konię- 
-czności powodowany pew ną powściągliwością w w yrażeniu swego 
zdania, musi ograniczyć się do omówienia tylko tych szczegółów, 
któjje po przez szkło wpadaj®] w o k o ; przezornein byłoby zas(’rzc£< 
lżenie sobie praw a .-częściowej zmiany zdania, gdy nadarzy się spo- 
sobnośp  ujrzenia -‘fljbrazu nie zasłoniętego tarczaCichronną.

Portretow i O sw alda Krella, z roku 1499, brak owej jeąnośęi 
w rysach twayzy, która znacznie dodatniej .wypadła w podobiznach 
E lżbiety Tucher (muzeum w Kafsel), w A utoportrecie z muzeum

B Określenia prawo i leifóg rozumie®? należy od stronyj obrazu, 
nie od .strony widza. Uwaga ta uątyczy całej' pracy niniejszej.
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w Prado, a naw et u wspomnianego wyżej t. tw. H ansa Diirera. 
Ostre, praw ie dzikie spojrzenie, zwrócone wr bok. po przez widza, 
uw ydatnia niedokładny a priori rysunek nosa. Te szczegóły nie 
odejmują jednak nic silnem u wrażeniu, jakie wywiera twarz, oraz 
całość kom pozycji o nrozmaiconem tle, którego brak w portretach 
H ansa D iirera i W olgem utha. Czerwona kotara, stanowiąca trzy 
■czwarte tła, otw iera w jednej czwartej widok na krajobraz w g łę b i; 
g rupa wysokich drzew na przodzie zasłania jednak  dalsze plany, 
■czyniąc je  praw ie niedostępnym i oku; w porównaniu z szerokim, 
górzystym  krajobrazem , urozmaiconym sym boliczną ciemnicą chm ur
nego nieba na portrecie E lżbiety Tucher, (z tego samego roku), 
ten ostatni w ypadł dodatniej.

Na kotarze rozróżnić łatw o dwa koloryty różnego p ęd z la : 
z lewej strony to lekka, połyskliw a barw a Diirera, od strony kraj
obrazu uderza, rażąc oko, nieudolne przem alowanie gęstym  cyno
brem, o matowym to n ie : szczegóły barwnego modelowania na 
piersiach i białej wypustce od koszuli zniknęły wraz z w ierzchnią 
w arstw ą farby przy odczyszezaniu niew praw ną ręką, brak ten nie 
razi zbytnio, natom iast ogólna staranność kompozycyi podnosi 
w artość artystyczną nisko zakończonego portretu, im ponującą po
stawę przyozdabia bogate futro, zarzucone na  praw e ram ię, a ręce 
bez zbytniego przymusu ułożone, dodają w^dzięlm całości.

Na przeciwległej ścianie wisi głowa surowego starca, toną
cego w głebokieui zam yśleniu: na  obnażonej szyi charak terysty
czne dla późnego wieku fałdy, policzki zapadnięte na bezzębnych 
•szczękach: to M ichał W olgem nth, nauczyciel Diirera. Czarne jed 
w abne nakrycie głowy zdaje się być m isternie zawiązaną chustką 
raczej, niż czapką i końce jej praw dopodobnie swobodnie opadają 
n a  plecy, lub zostały schowane pod fałdy, celem zupełnego na
śladowania mycki, używanej w domu. Wszelkie porów nanie ze 
sz tycham i'i drzeworytami Diirera daje powyższemu przypuszczeniu 
trw ałą  podstaw ę: w cyklu „Mniejsza P asy a“ (Kleine H olzschnitt- 
passion), na  sztychu B. U , żołnierz postępujący obok C hrystusa 
z prawrej strony, ma za okrycie głowy chustkę, której końce opa
dają nisko na plecy; postacie śwr. W eroniki na sztychu z tego 
samego cyklu B. 12, mężczyzny, stojącego z książką w ręku po
środku drzeworytu „Obrzezanie" B. 86, wreszcie starzec na rysunku 
E. 144, maja to samo ubranie głowy. N atom iast H ans Diirer, 
H ans Tucher i młody człowiek z H ainpton Oourt (1506) noszą 
zdecydowane czapki. Celem poparcia niniejszego tw ierdzenia nie



74 PKŻEWOI)]SS1K  f g j D Ę O W Ł l I  LC-fE^RACKI

należy sidguciekać do rysunkowe kopii z portretu  WolgemuthaK 
znajdującej jsje w muzeum A lbertina w W iedniu; kopia rm j jest 
zbyt, nięśpisłą, nadto rysownik. opuęzcz,ając charak ter jStyjszge dla 
lekkiego związane®) majteryału urozmaicone fałdowanie, widocznie 
uważał nakrycie, głowy W ęigem utłia za przedmi‘o'1, zatrzymujący 
peyn#o[zdecy.dowaną formę lBw et po zdjęciu z .głowy. Wyraźnego 
w oryginale skrzyżowania m ateiyi tuż nad czołem, njć oddaje 
l - y ^ m i e k ,  ;v

Omówienie niniejsze w padałoby K m śle w zakres "Historyi 
Kuttujjy, /gdyby nie spostrzeżeni^, żejgtanow isko kopisty zajął ró
wnież malarz, któjem u niegdyś iąpVierzono restąuracyę p o rtre tu ; 
nie uwzględnił on jff lh a ą k i Diirera w pojm owaniu św iam t n a  z ł a 
m aniach jedw abnej iraateryi; miastb pozostaw ić! — za ręką m i
strza, — czerwonawe podmalowanie. przeglądające z podspodu 
•e.ęjjem uw ydatniania B f e . k t J ,4 im n i!miB Tki fflienkiiii jedwabiu, 
zamalował je  miejscami gjeśtym stalowo-sżarym  kolorem, odejrąując 
przez to materyałoyri w-rażeniiSlekkości.

Na cjępłerp, zięlonem tle obrazu, z lew ejłstrony u.góry znaj- 
du.ję^sm n a p is ; ,?jjas liat Jjalbrecht durer abconter£er: nocli seine 
L eim eister m iehęl wolggmnt im jor 1.516 und er w ar jor nnd 
hat gelebt bisndą&?man -Źelet 1519 jor. Do ist .er ferscliied^n an 
sant endres-jlag  fru, ge  dy snn anff S y n g “ Z p j  saiftej s trony  
n dołu w idnięje /la ta  15’f6, pod n ią  znaW jdiirerowski jn o i^ H a in ; 
niejednokrotnie stwierdzeniem zastało, że data jta jesSsfałszow aną ; 
if pod jed y n k i m ied za  cyframi 5 i 6 wyyaźnie prześw ieca zero. 
Spostrzeżenie tło , w pływ a bezpośrednio nfflząkw estyonow aae au
tentyczności. długiego napisu u góry, przy.pąjmiuej yd^ eśei. i obala 
.jedyne źródło;, na mocy którego oznaczono datę urodzin WoJge- 
m utha i jeg o ^śm ierc i; z^oduSi z napisfein przypadałyby urodziny 
na rok 1437,:yąś śmierć j% 0 ‘ ęia „dzjeń św. 5andrzej,a“, 30. lis tg ? 
pada 1 5 1 9 ; roku. Doeffirecznein było. by nieuważny odnawiacz 
zm ienił możliwa dwójkę,,-w dącie śm lerę i na ojiecpą dziewiątkę, 
nieznaczna ta  pop raw ie^z tuusza łfS  do dalszego fałszowmnią cyfr 
w napjsie. W edług inuęgój przypuszczenia, nie jest nieinożliwem, 
by; W ojgeinuth został spo rtre tó k an y  -w m łodszym  wieku, getyż n ie 
często spotykam y stąi;cu osiemdziesięęio dwulertniejso o włosach 
blond, z kilkorna zaledwie .s-rebrzystemi nitkam i. Siwy kosmyk, 
wyglą.dajaóy z pod uchą;, zawdzięczamy późniejszemu przemalowaniu. 
W spom njagy rysunek yiedjeński je s t*  złą kpp.ią z diirerowsk^ego 
oryginału, pow stałą dopiero na początku X V III wieku ^„pom ysł 
ohćięcia szyi nakształ^p lastycznego  medalionu, bez ub ran ia jn ió g ł
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powstać dopiegffi w czasie rozkw itania Baroku, pod ^rzeiwbżnm il 
wpływem s&lnki .s taroży tnej: p ływ anie jpłówkrtśmieznanem było 
w XYI wieku, eo op a lą • przypuszczenie E p h russi’ego. że rysunek 
ten jpsn w łasnoręcznym  szki.ęem D iirera do portretu  W olgem uthaJ), 
nadto spoę^b, w jąjd nałoz.oiio bhlłił v św iatła na ciemny papier, 
s;potyka się' znacznieHpóźniej, dopidrp około roku 17;0iO. Od pierw- 

~ rzutu oko znać, ć?e poczciwy człbWiffk o głupowatem  spoj
rzeniu daleko odbiega od potezneg.ot stylu D tir^aHjeTfii barwna, 
podobizna je.sfl m alowaną z żywegrahnodela, |?o nie ulega w ątpli
wości, to trudno by było -‘'obronić tw ierdzem S tegoż o rysunku, 
który t-ąk dalece rózili s;«|3 w ogólnym charakterze, że if^ u w a j§ ię  
zapytanie: czy rysunek przędstąw.isP t e g o s a m e l g o  człow ieka,™  
portre t z m onachijskiej P inakęteki ? Odpowiedź ła tw a: twarz jest 
ta  sa rn ię  .jlłyl ko ró ż n i ,sio zasadniczo w w ynriafach; je s t znacznie 
węższą i dłuższą na  rVsunku, inne śą, poszczególne momenty, 
w kotituraćh i p laSyce.

wielu niedokładności musimy uważać rysunek z Al- 
Eeitfuiy za.?ffókument, służsgjr, clo stw ierdzenia zmian, Ja liijj za
szły w oryginale przez późniejsze poprawki i pyzemaló.wania Zm- 
knsłb^potrójne, wyraźnie na  rysunku zaokrąglenie ucha, dolfjg 
brzuszek zdstał ś<5i'ęty w kierunku pgciczKaHa na  jego miejscu 
powstal'a;;vszara,%gzeroka pl&ma, w nićzoiń n ie  poklobna do; diobilt- 
*|«lwo traktow anych wij/sów Diirera,, a‘ jednak przyjm owana 1 za 
takie. N a,fo tografii BrucklnannbiBpbdniesioriem  jest źaHponioeą 
retuszu podobieństw# do pukla* szpakowatych włosów, w ie r n ie j s i  
jest fot<Jąkafia Haufstapngili-a. Szeroki z a " s  i s s e i  szczękowejfcza- 
trzririlflH j został na ry śu n k u ; pierw otnie biegł on możeppoil ni- 
czem nieuspraw iedliw ioną p lam ą">św ietlną na szyi, niżej ucha; 
przypuszczenie,j>źe Diirer wydatkowo odstąpił tm.Vod a«m «egoB obie 
pojmowania sjic^ęki, że domiftemape zmodyfikowanie konturu przez 
•p,óźn^jsze przem alowanie nie egzestuje, jieśt trudnem  do fetwief- 
dzenia po przez szklarnią szybę. N atom iast M w nikiem  jeśtf, że 
plastyczne cieniowanie, ^gafchfe1 z rysunkiem  z A lbęrtiny  i por
tretam i Paiungartnerów  (M onachium ) zostało w tem miejscu czę
ściowo zdjęte przy "odczyszczaniu, wydobywając na wnerzch wy

J) Charles E p h rn S , Albert,- DiirJr' et ses dessinS  Paris ‘lSS#1, 
|łap . VTTI. str. 180.

2)'Powyższe dane^, zas|e;rpnięte są yą dzieła K. ó7oU’a, Verglei-
cliendii^m aldettodien 1907. Mmąchium — Lipam i Gfj Mullera, str. lgÓĘff
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raźne, .a niemożliwe w tw ardej kości, zataitfanie się linii. Przez 
zS ecie  w ierzchniego lekkiego pok-fadu farb zaniknęły również p la
styczne szczegóły na ffewyin policzku i bbaśk lewego oka. odpe-, 
„wiadający prawemu.

ń^fhrw ów źorem  ust. diirerow skich były zawsze .jego autopor
tre ty ; w “ lej twófczesci m istrza zkrówno barw nej, jak  graficznej, 
ztfąjdujemy, wąskie, zawiędTó siarczę w argi tylko w trzech por
tretach;" u Jakóbd FuggeTa (M onaęhium), uffiJakóba MuffePa 
(B erlin) i u W olgem utha: w pierwszych dwóch wypadkach usta

,ś t  - rozm yślnie odm jennie traktow ane, celem podniesienia ogólnego 
charak teru  starczej S o w y ;  jest to dowodem wyższejv dojrzałości 
artystycznej w ia ta c h  1518 i 15S5. Tjś.ta W olgem utha — podobne 

•ustom ojca Dtirora z obu’ portretów , — znamionują odrębne cechy 
z młodych lat D iirera tem więcej, że brak im dzisiaj pierw otnych 
iśżczęgŃołów c ien io w an y  które m odnosiło w zgiędną-jpełność 1 warg.

Offiół p o ^ -y p z ® i spostrglżeń ski&$ za dowmd. że portre t 
W olgąm utha nie pow stał w roku 15K), jak jest datowTany, lecz 
znacznie wcześniej, może mwnogześnie z portretam i "Hansa D iirera.; 
iffiswalda* KbeLlły i ŻTucherów, a w każdym razi.d w tym  samym 
okresie twór^zyfn, czyli między rokiem 1499 a 1502. Ku przyjęciu 
drugiej daty zd.ąje się s k ła n ia j  uderzające podobieństwo- rysów 
twarzy do Łukasza!-P-aumgąrtnera, zaś cechy* poszczególne jv ''.tra 
ktow aniu głowy są rjm ne  odpowiednim cechom na podobiźnie 
Stefaińlf.Pauingartnera (T ryptyk Paum gartnerósA î (Mk)nach1um). j),

a tó cu lły  pokład pokostu, tw ardniejąc z biegiem  lat, pokrył całą 
powierzchnię autoportretu  Dirrera szklistą powłoką, u trudniajam  
dokłądne ba.dania; w7ywo-M’o to w pew nych kołach naukowych 
stokrotnie powtarzane żądanie zdjęcia powhffli za pomojca, używa
nych zwykle prąy odnawianiu obrazów, środków ii^ lin ięz fe tęh . 
K ołatania o uprz3g[tępnienie obrazu pozostały niew ysłucłiańe, -a wy
padek zdarzył, że ochroniło to pomnikowe dzieło od zniszczenia. 
Oto wiosną roku 1906 ktoś, przypuszczalnie umysłowo chory, nie 
mogąc znieść’ przenikającego go do głębi wzroku Diirera. ostrem  
narzJJ& iS i kilkakretnie raz Iroło r$zu udeązał w oczy portretu.

Ł) Portrety ,¥raei PaumgMnerów są zbyt świeżo i dokładnie 
omówione w dziele K, ^olha, Yergleichende ffemaldestudien, str. 20*3 
$iDie ęPltlgel dfcs Paumgartner-Altąres vor und nach der Eestauration‘1, 
by dopuszczały, dalsze krytyczne stndyum.
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przecinając je  podłużnymi rysam i. HjoSimo spotkałć! portret-09w alda 
3 u ’ell'a  a spraw ca u sR d ł bezkarnie stróżom muzealnym.

Zdaniem  Prof. YolFa, konserwatorąM Starej Pinakot.ełń, uszbo^; 
dzenia te, acz szybkim i gwałtow nym  ruchom wykonane, nie prze
biły  grubej, szklistej pow łoki; pokład farb został zatem nieuszko
dzony i E p y  fjftńła miHealna żadecydiiję kiedyś zdjęcie p o kósp , 
rikaźą się;pod spodem nieuszkodzone ślady pędzla m istrza. Narazie. 
w celu ochrony mrzed n-owlmapaścią, pokryto obraz szyb^szklanm t, 

*czynia,c go podwłikroć niedostępnym  oku.
W portrecie “w łasnym  wzniósł się D prer na najwyższy szcze

bel twyrcz&gdtinapięcia z lat m łodych; n iestety  twarz ujegła pó
źniejszemu przem alowaniu kolorem  z im n y S ^  niebieskawo-szarym . 
przypom inającym  nowożytne spffijoby malowania, a nie m ającym 
n ic  wspólnego z ciepłym i. “ ółtaw ym i tonam i n p i -ęku. Jednitkowdż 
przem alowanie je s t m istrzowskie, — nie odbiera nam  rozkosm  
'jakiej doznajemy ifo widok autentycznego dzieła, nie n iff izy  nfe- 
któryoh ,-e'ech kolorytu. Św iatła padaja.ce naybzoło i nos, zdają się 
być zaznaczone przez Diirera, odpowiadają bowietn grubo nało 
żonym  św iatłom ;'na twaray ̂ Oswalda K rella; w portrecie w łasnym  
g p o o e  więcśj odczute, 'fagojłniejśze, zlewające si-ę-iaąrdziej z Ipfo- 
czemem. Z naejtu  w praw niejszą rękę o sze^zym  rozmachu, m yłoby 
to jednym  z dowodów nieautentycznasci dafjj-lSSOś gdyjby dokła
dce odróżnienie śladów 'pędzla  DureraCTiyló tu .możliwem.

Pom ijanie krytycznego omówienia twarzy,i z powodu pokryw a
jącego’ ją  pokostu, jest niedostatecznie uspraw iedliw ioną ostrożno
ścią: w arstw a stw ardniałego, pokciatu, jednakowej grubości na całej 
płaszczyźnie obrazu, zm ieniając jA echy d iire iw sk ieg o  kolorytu 
w tw arzy,riźm ieinaw 4r Je w .jednakowym stopniu na ręku. Pęka 
zaś nietylko zasadniczo różni się w tonie, szarercyepwane pędzlem 
uierówKe w liniach i nieraz krzyżujące, się cienidyyania jrą również 
odm ienne’ od zdumiewająco równych, lekkich linijek na nos® 
z prawej strony i pod dolna- wargą'.'? Kęka o sztuczni m układzie 
palców, lekko muskająca futrzany kołnierz, zawiera 'w  sdjpie 
wszystkiej znamiciwie cechy gptyku; taka ręka mogiła powTstaćjtylko 
w pewnem określonem  stadyum twórczości Diirera, bezpośrednio 
przed wyjazdem jego do ójiTęnecfji, gdyż ani w „Święcie Matki 
Bośkiej r#żamę®wej“, wTykończoneiłi w sgęęc miesiepy po przyjeźfdzie, 
ani w obiHhe „Chrystus-pom iędzy m ędrcam i", maLlqw|oiym w | l i i  
samym - 1 r oku w &fcnecyi, nie odnajdujemy ręki o podobnym 
układzie: również mniej^ gotycką, komponowaną w duchu wpły-
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wów renansow ych, jest r fk a  „M atki BoUkfej 'z ^ zezy g M ln * ,(Berlin') 
i „A ® k S H  z  Praclo: t î zdobycz, nie rozwijając sgr,i! dalej, (fiiffla 
pozostać Dtirerowi przez czaR^je^w! najwyższego rozwmjirjaż 9o por
tretów  cesarza Mńlcfylniljanjth (:W i® eńj i E rażm a z Rotterdam u. 
(B. 107). -^atom ialst w o k r ^ e  z prz^cj1 i'ó!ku 1£>05, spotyka się, 

śffiCzęsto rękę o kompozyfcyi*pódobnej !'<$&& z au to p o rtre tu : akt ko- 
• 'iDiecjjjSw ,?Sijie“ B. 76 z roku 1504, lub dziewczyna porwanąjpfizez 

„Mofsśkiegb: potw ora1'1 B .& lf rz  it(§g<5ź roku.

W  gaJrayi peszteńskbjj przechowuje. siębęiekawy arkusz pa
pieru. zapełniony różnyiniRzkinam i Diirera, a oznaczony u Lipp- 
m anita num erem  .185. Znajdująca s ię jn a  nim  ręka je s t uderzająco 
podobną do jręk i z au to p o rtre tu :'ten  sjam układ palców, podobny 
k ą t (nachylenia dłoni, jednak -tfysunek, który je s t w ierną i swo
bodną! w ruchu k op ią 'E  natury , został", zmieniony, wedle ówcze
snego pojm owania! p o zb aw io n y C ech  bezpośredniego stndyum, 
sztucznie u ło żo n y .J  Sęiewątpliwie za model dłużyła tu ta  sama 
w łasna leWicą, Diirera, która w autoportrecie™ widziana w lustrze, 
sta ła  się prawą ręką. Również interesującym i dla nas, są inne 
d-Eglme szkice n ą lty p i Samym arkuszu ; pierwszy z pięciu profili, 
to profil Ewy z roku 1504 G: 1, ośtatni, i® szkic doj^głowy. -Jn^ż- 

, czyzny- w „Ś n ie“ B. &ÓB1504; dwa' szkice Śęljnów im erzy  n ie 
m ieckich u dołu i pOmeżny rysunek M adonny, prawdopodobnie 
użyty później do rysunku •,,Matka-iRbska między zw ierzętam i1' 
z Albertirry. Szkice te pow stały zatem przed rokiem lj§04 i zo
stały . niedługo użj.te.

Inny  rysunek (L g ł ) ,  przedstaw iający po rtre t w łasny wr cal^sj 
postaci z roku 1505, pomimo silnego uszkodzenia papieru, zachował, 

■ kilka zajmujących szczegółów ; kędzierzawe loki luźno spadają na 
ram iona, ręka je s t wieyfią kopią z natury , prąwie nieznać nahiiej 
■wpływu quatroeenta. rękaw nieumóty.wowanie zawinięty po nad 
dłonią odnajdujem y, w autoportrecie z Pinakojfeki m onachijskiej. 
Powró.ĆipiJydo niego. O k ala j|fe  twarz, w spaniałe, we wrażeniu, ja*do 
lwiej grzywy-pódojcine włosy, nief m ogły powstać" po doświadcze
niach w łoskich z -roku 1506. Samo z a łó ż ® e  czupryny;’ w zdecy
dowany tró jkąt ujętej, świadczy raczój o wpływiek nory jnbejlk ick  
studyów teoretjczno-inateęiafyeznych. jak  o w rażeniach włoskiej

]) Ten sam los spotkał.. stndyum do rąk Chrystusa (L. 137) 
z pałacu Bąrberini.
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niezależnej sztuki. Te same'--wto% n g B r t r ę c ie  w łasnym  z „Świętja; 
różaficowego" są znaćzmdffostroźmej u 1' o ż o n mjj raczej jako ^'tu- 
dyum z natu ry  traktow ane.

flU ^kfiw  fantastycznie, bez uzasadnienia zawinięty nad dłoniąj 
stanow i .kontrast z naturalnym i fałdam i wyżej i niżej lokc-ią, fu- 
jtrzane podszycie wyraźnie w ypełnia biiffaste zaokrąglenie’na wijBfiżćh- 
n ie jp f M s ł iB  Wiszący obok po rtre t Oswalda Krella, o dziwacznie 
poinaijszczoifyin rękawie, ułatw ia porów nani®  na korzffiśó-Autopor
tretu . w  którym  ftptosób fałdow ania znajduję pierwowzory w p ła sS zu  
św. Józefa z „Tryptyku P au in g artn e ró # 11 (1502?), alba w szaoife 
anioła Igrającego ■ na harfie iz  drzeworytu „A doracja  Najświętszej 
P an n y “ (15,8^). N a podstawie powyższych danych odna^|ś|& -ożna, 
obok starannych  sthdyów nad włoskiem rnalai&twem, zdecydowane 
wpływy nriemąb^cie z XV. wieku. A utoportret m onachijski w t o y -  
nmje w & zczeM łich najsdfergife porównanie z fdpokąl twórczą mi
strza, w której s ta ra n ie  i długoletnie kopjóiwanie Ljyanarda i M an- 
tęgnii jfófcwiera mu n&we horyzonty zcierające się w7 zapam iętałej 
walce z dawniejszypni nabytkam i.

Jednakże całość kom pozycji nie mogła- powstacjw  roku 1504.
Intęiizywność duchowego napięcia u mistrzĄ nie sięgała 

wówczas <tó^®\vsffi6koV? w yrażała - $32 w niespokojnych*'gotycko na 
bok skręconych głowach, — w sztuce Igra&ezuej, lub w twarzach 
praw ie podbarwionych' trżeciegh wyinikrn, nieudolnie w trzech 
czwartBJrfi zwróconych od widza — w, mąKEhwie. Pcęąróż włoska 
modyfikuje te  .przgw tki w takim  stopniu, ^  nie in fg lyby  się 
z now ą- siłą odrodzić w szczegółach ręki, im ły eh  wypusfek na 
ram ieniu i włoSgw -momentalnej, ;p_o Katem, kom pozycji en face.- 
W prawdzie w egetują one w twórczości D tirera do samego kogca, 
ale złagodzone zji-acznie.

Wobec tego przjtphszczenie, że autoportret pow stał w roku 
Ip05, bezpośrednio przed podróżą włoską, zdaje się znajdywać 
dostateczne uspraw iedliw ien ie ."

^W praw dzie Prof. H enryk W ólftiin pow iada: „gleichgiiltig, ob 
^3  lin  Y enedig selbst, oder nachher in£Ń,jlrnberg gem alt wurde.... 
Ilas P iirer im Typug so Koch g-geifen konnte, Jwitje ohne ptalien 
n ich t m «glich“, ł) lecz po rtre t ten. je s t dziełem natchnienia, wspa

]) H. Wólfflin, Die Kuhsffl Albrecht Diirers. Verl. F.'Bruckmann, 
Muncfieii 1905,'.str. 186 i 139.
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niale odosotonionem, nią,y znajdującem  równego, naw et w zwy
cięskim pocho d zili twórczym z ostatnich la t p ię tnK tu  życia 
Diirera.

A takie dzieła pow stają nierzadko, jako przepowiednia przy
szłości.

' M onachium, 15. kw ietnia 19&7 r.

H e n r y k  D c i -i e n k o w s k i ..



W OŁOCZ Y SKA.l)
P u i s  e s t ,  r jn e jii n o n  i i o y j a t  j c r m n  
g S t a r u m  n ie m o r i a ,  ai * ic,'jt, a.t u & a n t ic p i i r a j l  ?

W ć> ł'<® z y s k a, dawniej W ^ o j o c z y s z c z a ,  jest,Kn dz/icmipa 
kniaziów Z b a r a s k i  cii. którzy otrzym ali nazwisko ad Zbaraża, 
#  ich protoplastam i lóyli kniaziowie N i e ś  w i ^ ć j f f  potomkowie 
•książąt P  i ń  s k o-T u r  o w s k i c li (Wolff!; Kniaziowie litewsko-ruscy, 
p. 376).

A\ ąjgyl N i e ś w ^ c k i ,  żyjąby w XV w .K f ia ł  trzech syfmy?1, 
•dzielących się w Łucku d. 9. lipcA- 146B r. ojcowizną, (A ifh . Sła- 
wuckie Ł  I. p. 54 ); W a sy d ; ' najstarszy z fiieh ,'w zią ł Z b a r a ż  
i jakie 30 wsi .przeważnie w7 powiecie* teraźniejszym  zbaraskim*, 
.kąrnopolskiną, i k ilka w Spzem ienieckim , pomiędzy niem i są 
W o 1’ o,-czy stźc z a, ale to albo P o d  w o Ł o c z y s k a  obecne', albo 
W o ł o s z c z y z n a  w podhajeckiCm lub bobrenldem: S.bttiten otrzy
m a ł' mjafeteczko K o d e ń  a -przytem .jabłek 20 kilka- -wiosek, Mó
wnic w krztenąjenfeckiem, kilka w zbaraskiem  i brocłzkiem i P o - 
r o c h n i B  w teraźniejszym  powiecie slaBokohśtahtynowskiin 
i w tymże powiecie W ofeo c zy  sz  c z ®  późniejsze A V o ł e c z y s k a  
nasze: Sułtana wl’asho§c,ią sta ły  niej obydwa AV i ś n i  o w c e ,  m ia
re c z k o  I) w ór,vM  a n  i ó ,w ,;łąr o dięek i 20 wsi innych w powiebic 
kfeomienieckim.

*) JBStjgp z większej aailości, obejmującej opis całego powiatu sta- 
rokonstantynowskiego.

6
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Semen um arł przed r. 1481 zostawiając żonę M aryę, n ie 
znanego cle cjbmo nazw iskaJpóźnią; W ystępującą pod nazwą .księżny 
E  ów  i e ń  sk  i e j (i.woto za Jakóbem  W ojną likiem irow iczem ); m iał 
on z niej: córkę N a s t az y ę, żonę&S e m e n a  J  u r jA w i <?z a, kniazia' 
H o l s z a H s k i e g o ,  zm arłą w 1516 roku, któfflj znowu córka T a l  
t. w an a, poślubiła kniazia K o n s i  a n  be g o  I  w. a f c o w i c z  a-0 s t r  o!g!l 
s k f  go  i opuściła ten  s^ W it^ S l5 2 2  roku (W olff 1. c. p /lf^ S l. 
Tym sposobem znaczna cześć inajatków zbaraskich, scheda Semena, 
przeszła do kniaziów na  Ostrogu i Zygm unt I. potw ierdził d. 14. 
m aja 1,518 roku Konfytjsftemu B strogsk iem u  spuscizffe po-Sąmenie 
W asilewiczu (A rch. SfSff'. III. p. 166). Są. tu w ym ienione: W o- 
łol ffźy s z c z a ,  P o r o e h n i a ,  K o ł o  d n o .  C z e r n i c h ó w ,  I w a -  
“ z ó w  W i e r z c h n i ' , '  D w o r z e c ,  obydwa M a n i o w y j |  Ł o p u 
s z n a  i wiele innych wsi i w iosek; znaczna jednak  ich eźę.ść po
tem  znowu do Zbaraskich  powróciła,.'-może na mdęy jakiego układu 
fam ilijnego; pomiędzy niem i zn&lazły się, też i W o ł  o c z y  s z c z a ,  
odtąd już stale do kniaziów należącą na ZbiMfżu.

gtOToz od Sem ena i Sołtana pozostały same córki, ki tylko 
W asyl, najstarszy syn W asyla, m iał kilku synów, z tych M i c h a ł  
s ta ł s iL  protoplastą kniaziów W i ś n i o  wu e c k i cli, F  e d o r  — W o- 
r  o n  l a c k i c h ,  P o r , J « k i £ h  i T r y s - f e e ń s k i c h ,  a S e m e n  (t. z. 
drugi), oj ci ecJj A n d r b l  a,..żonatego z A nną H erburtów ną. prowadzi 
dalej ród kniaziów Z b a,r a s k re  h.

A n d r z e j  m iał 5 synów (W olff 1. c. p. 609) — f v M i k o ł a j a  
S t e f a n a ,  J a n a  v. J a n u s z a ,  W ł a d y s ł a w a  i M i c h a ł a  — 
i dw ie-córk i: praw dopodobnie on też odzyskał W ó d o  c z y  s z c z a .

Dlatego dorozumiewamy się, że Andrzej już8f<osiadał tę w łości 
bo syn jego najm łodszy M i c h a ł ,  zm arły młodo, przed rokiem 
1554 (W olff 609) razem z m atką, bo może jeszcze nie m iał 
w łasnej schedy, w r. 1545 w Z b a r a ż u ,  W o ł o c z y s z c z a c h  
i W ż j j t a h o w c a c h  (Ożohowmach, aliaś. Nowym Zbarażu) pobierał 
od wozu po dw i'-grosze m yta (Jabłonow ski t. V. p., 93).

Potem  panem  na W ółoez3r,s‘zc-zach zostaij-jW ł a d y s ł  a w A n 
d r z e j o w i  ek., starszy b ra t M ichała, otrzymawszy przywilej na 
założenie lpiasta w Wołoczyszczach w 1557 roku P(W olff 1. e?f.. 
Tern M$ad$sław, starosta  botocki, sprawca województwa kijowskiego 
w 1570 roku (Jabłonow ski, W ołyń i • Ęódole p. 27) „z im ienia 
swego W o l o c z i c f f l  i wiosek do nich  należących, opłącił z dy- 
mó\V 104, ogrod. 64, bojarów 16, kół m łyńskich 8, kotłów  'gorzał- 
czanycthp.8.: Żonaty on ,fiył; z Z o f i ą  P r . z y ł u s k ą  i um arł pomią-
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dzy 15Sj'l— 1582/yokiem , mając trzech S n w :  S t e f a n a ,  K  o li
s t  a,.nte>g'o, P i o t r a  i tyleż córek: M a g d a l e n ę  S z e p i e t o w a ,  
K a t a r z y n ę  C h a r  l i ń s k ą  i A n n ę ,  zm arłą w panieństw ie jako 
z mdii osfęctnia j.687 roku.

Ęó śmierci,'-WłaclysłaWa Zbaraskiego dzieci jego epiekunem  
zo staP b ra t jego S tefsam , od r. wojewoda trocki, — ..uczczony 
m o w a pogfżfebową , w 1585 r. przez słynnego. Jezuitę 0 . i ł e n .e -  
d y k t a  H ew.b e s tr%'(iWolff p. 615) — m ajątki więc W ładysław a 
„trżym al“ w łaśnie ów wmjewoda trocki i miasteczko W o ł o c z y -  

jsk a rw ?‘ 15 » f roku tak  w.yglądało (Jabłonow ski, W ołyń i Podole 
p. J W ) : domów w rynku Eńp ulicznych 7'0, nędznych chałup 
ujeźników 2, pHźekupniórwEJskomorochów SV'i3(kuglarz, śpiSSrak ter,), 
h rźn łćh  5, piekarzy 3, slu-gi żydowskich tyleż, ogrodników B3, ko- 
inorników^lft,^ rzem ieślników  8, dwa koła, w. 1 fol.: w (tein m ia
steczku, powiedziano tam, „od zapalenia żófnieyzow w 1580. które 
ludzie- będąc zubożeni na inajętnośćiach swoich w niwecz się 
obrócili,, dlaczego i Honoru oddać nie m ogli,P,,

, We wshznM S?t a r y  c h  W o -l;'<5 ę z y  s i c z a c h  (Podwółoezyska?) : 
dymów 3, ogrodników 8, saajpdników mnej kategoryi 5, kom orni
ków J), 3 koła d., bojarzyn 1 i pop. 1.

W szyscy synowie W ładysław a Zbaraskiego pom arli bezpo
tom nie; zapewne, oni, mcjże kolejno, w ładali tą w łością; więiny 
np., żejnależała  ona do P i o t r a  W ł  a cl y s ł a w o w i cz  a (Aiic-li. J. 
Z. E. YI. 1. p.(*$Sjj$), żonatego z E wiaj A l e k s a n d r ó w  n ą W  i- 
ś n i o w i e c k ą ,  naw rócili się oni w 159,3 r. (W olff 1. c. i N iesie- 

,-cki). a pomiędzy 1603— >604 r. P io tr już niej^ył;-1 żona zaś jęgb 
um arła w 1618 r . ; czy łdo śmierci posiadała W doczyszcza, nie 
wiemy, ale 160'7 r. już .żadnego z Władystaw-owńczów7 Zbaraskich 

-•nie było na święeie, le.cz żyła jeszcze Anna, jak mówńliśtp-y o tern 
wTyże.j. Może być, że do niej w łaśnie do śmierci należały".W oło- 
czyska, bo gdyby- która z jej sióstr, czjaj Szenrętdwfli czy Char- 
lińska, m ikła te posiadłości, to H rzeszłyB  one,' na potomków 
■sióstr. owąyeb, ale się. tak nie stało.

'j  Ójtóż kiędy*jtiż frywrarlj wszyscy $bajtffpc$ to, dobra ich spa
d ły  na W iśniow ieckich, ą to tym sposobem;.-

Ciotka rodzona ostatn ich  dwóch tego rodu — Krzysztofa 
zm. 1S2Z i Jerzego, zm. 1631 rolni, nagrobki u D om inikanów -w jvra-

’) Życliliński, Złota ksśfga, Rj?«p. 168, mówi o jakiąjs;. Zbara
skiej za'Mateuszem Malyńskijn, - zresztą -nikomu nieznanej...



84 PRZEW O DNIK H U I5B W .Y  I b I T M ® l u

łkow ięcsynów(Janusza — M a r u s z a  ■]» i k o ł  a j ó w n  a '-Zbfcęr as;ką., 
wyszła ty ła  za W jęsw la  Z a h o r o wfećk i e/go, kasztelana bpficłW- 
wskięgta t ^ g k o  ją- lpoaa.1 ppjz^dSł i pojął' I\. Ozarto,ryską, a m> 
.jego śm ierci obie .jego małżonki długnjusję spierały  o prawowi.llpśe 
m ałżeństw a), i m iała jó,c\yną có3j H a n n ę ,  nie wiadomo w- jaki  
b|:>os.ób. ale juz katoliczkę; -Marusza um arła w 162)81 r.. a jaszcze 
wcześniej je j  .ąórkariżenaS K o 11 s k a n t  eiao K o 11 s i-a n  t y n o wd'c z a, 
W * . ,* i o w ' wck i e g o  (ur. 1564 z $ . 1641),4 ló rfeejnaw rócił Jezuita 

B B K aijaeiSR alsąj p rz^pom oc^-żoiw ^ odznaczającej -sj.ę w ńelkljgor- 
m & em  (0 . St. Zaleski). Z tego m ałżeństw a był J a n u s z ,  nr. 
15®8[.'^ixi. 16,36. s t a r o c i  lcĄęfgieniecki. .koniuszy- koronny) żonaty 
zlE ijfem ią Kujarayną Tyszkiewiczuwną, wujewodzianką wilerisk'ą 
i jego potomstwo otrzymało spadek sfro Zbaraskich (V\ olff 1. c. ę . 
520 et^&99j. ‘

P i^ A c ń e u  1651 roku synowie .Janusza W iśnio.wteckięfo 
—  D y m i t r  J . e y z j j i  k o n s f a n t i w  K r z y s f o t o f  —  d|?ęlili się 
fortuną Zbaraskich £:Woffi c. ,p. IfK jg i pjerwszrjjijz n ich  otrzym ał 

^ liem irow szezyznk BerszacfeS Wołoezygka :'ć?t al ia;  mi-alemi ikrzy 
có rk i: gsuigieni-e k H t a l f f l y n o  K oni:e,C .polsjS-iP  zinarł’ą.;,bezpcę 

ętoinnie, Z o f i ę  L e s z K s y ń s k ą  (żon|V W a e ł  a w*l dwie ich córki? 
T.,ę;o f i l a  l v  o n  a r  z e w s k a, H  v .  J  a 11 h  s  z  o  w7 a W  > ś n i o  w j e  c k a r 
ą ost-fetecznie D o * m i n i k a n k a  i W j k t o r y a  zą, J < ^ B fe  111 P o -  
t r o c k i m,  k a s z te la n i i  krąk.) i S a l o n i e  j e  w Zakoniejiśw. 'B ene
dykta. które te m ajątki Zbaraskiej! odziedziczyły.

Salomeja, urodzoną w .165$ r., w stąp iłąfdo  ifejnedyktyhe.k we 
Lwowie, obrana Icsienią w Przem yślu T698 r. przeniosła .sigjdo 
więteznośpf w Przem yślu d. 15. kw ietnia 1716 r.W ź kroniki He-, 
nedyk przem yskich, rękopis^) Otóż M atkąySalom ejaustąpiła swoj&_ 
schedę swojęjfrlodzoiiejrsidśtTzeriicy W i k t o r y i  L e s z c z y ń s k i e j  
i mężowi j e l  J  óz e f o w i P o t  oc-kTifeitnu, n.twęnć?zas tylko starości^ 
śnidtyjLskremu, kali.clde.mn i kołe-myjski§,{nu w *t6^5 r oku;  w te. 
schedę w chodziły : Czartoryską Kołki, -t iJtUfałówka, ...J? i emirów; Zba
raż, Z a ło fc^ 'M affi^ l} 7ii, Ł tóhężyn. Wołojęfcysjjteza i inne jeszH e 
dobra [pkta.;grodz. Iwowsk. lifeefl inserip t. an. PtjOS p. jf.84). Józef 
zaś Potocki, zm arły 1,751 r., w śaystkie |te m ająpd pifb l|azał synowi 
S t a n i s ł a w o w i  (zirieir. 1760) dwa rlwły1 żonjitem u: z M aryą L a- 
szczówną i H eleną Zamoyską.

6,Wi Stanisław  zostaw ił ki lku synów, którzy, w ładali t% for
tuną, u fea jąg ft kilkukrotnym  działjoin i zmianie. dziedziców. I tąlc 
w 176% r. h.ąleżały W ofóezyska czas .jakiś do W i n c e n t e g o  
(ak ta  grodzkie lwew. liber nelatiomun an. d. 1762 p. 1818), a w 1771
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roku na mocy iroweafo (l»ialu (akt. jgypdz. Iwęwj liber re.lat. fas. 
<sap. exp. W ineąnty  otrzym ał'sm rody, księstwo Zba-
ras.kig* Lesz|zy.n (ryc U k ra in ie ) ; klucBO.bodowski w .Bracławszczy- 
zniiw F Fa n-o i s z e k B s a w p y r : Tarnopol, B udniki (w Sandoini:.).- 
• -'tujłęóicę ̂ i ie m  i rów i O.t^nj^; P i o t r :  Jązelów , Zalecie, Dunajowce, 
B§rszaę|ę i P ioczató: . T e  f klwcz W ołoczyski. Juiłaezkowski % a- 

i§'ulSj*ęw,' Tyiinieuicę, $tani§ia.w(5K. Łysieć et alia. Franciszek Ksa- 
wery prędko um arł, więc znowu dział inny, a po śm ierci' -Piotra 
l'nż}rsamo (Bibl. W arsz. 18®. t. I.jfrjji',

M ajątki były ogrOmne, ale i długów na nich ciężyło mnń- 
stwo. Tóiz-of i S Ł t o e k i .  'ostatecznie krajezy koronny, (yirfarł 
.1802 r.), njef Otugo Z astaw ał panem na WołOcżyakaeji j w I W r .  
przedał je, razem z iiinemi dobrami, F r y d  r y k o w i  M j S z y ń -  
s k i j e m n  za .1, 7OO/0.Q'Q' zł. (akta grodz. lwów. liber iljsprint.! an. 
L- l?1 g  p. p. Mlfi). .Tednoeześ&ie z klucze® wołoczyskiin .nabył 

B.«&‘ on od Potockiego klucz inonastei-ayski i k\arab.dźyjo#KScki.
J?xydrjor M oszyński, znana 'dabszg osobisto®  (Bartoszewicz, 

'Znakom ici 'Mężowie; Bolle, Sylwetki ijg ik ic o , IV).
■Jan B a n t y  M .osz;yń s k i  h. k J S | J E |  pod^Sffbi w. k. 

żonaty z A ugustą Cośęl, * s ta w ił  dwu synów : Affigirśrtra F r y -  
d r y k  a i F  r y d r y l>,a -J ó z e f  a, następnie m arszałka w. k . ; August 
m iał syna .T a*n a, ożenionego z M a f y a n n j P S  ar i o w s ką p i  z ni ej 
dwie córki —  Efydrylfę i JóannęEgFrydryk OT^żenił się dwajfirazy 
(z B a r  b a r ą G r  u d z- i ii s k ią. i K a ł o m  ej  ą .B z yjsz W s k ą) 
i um arł bezdzietnym  d. 2$; styyziiią M817 r. Liczono mu wtedy; 
78* lat (pomnik v& kościele w ołeezyskin i): jedynym i więc.gkkć.eso^ 
'ram i byłyB iw e’̂ 1 córki -Jana Moszyiiskiegp. ale' m aripU ek koronny 
prąffiiął bardzo, aby m ajątki nie wychodziły z tego nazwisk® ugijc 
g jn k a ł. krew nych po* mieczu -.po cał,e]j Pplsee i znalazł ich w San
domierskiemu- (mówiono, żo raczej toJWfli nie krewni, -lecz tylkrn 
jfiEo sŚinggb nazwiskadf I g  a ®  e g o  I l i la r .e g y o  i syna jego
B i i i  j r S f l

C W ó J  temu 'fgrfac^mu H ilarem u z Łoniow a zap ija ł dolfiraMol- 
skie- (powiatpkowelski), wnuczce F rydr^ąe  klucz ternow icki ( n a  
Effirainie)’.’. ąwjoanni.e berszadzki i niestoieki :.*) w edług wyraehowa-

1) Berlisadąr — neraz w p. olhopolskim, miasteczka-; majace-obe
cnie dymów mieszkańców 15; $-30, a łfiestoika — wieś w p.
bałckim, domów 6p-2, mieszkańców 3.040; obydwa mająjflsi natężą do 
sukcesorów, Juanny Moszyńskiej.



86 PRZEW ODNIK NAUKOWY 1 LITERACKI

nia Eollego stanowiło 4 miasteczka, 54 wioski, 30.682 poddanych 
i 338*42 morgów ziem i; ale to jeszcze nie były. wszystkie m ar
sza łk a  koronnego m ajątki ziemskie, nie mówiąc już o kapitałach , 
klejnotach, kopalniach miedzi w Saksonii ettcjj M n ą c y  M o s z y ń 
s k i  (ur. 17631 i', d. 13. maja, zm arł 1827 r. d^mj lutego, pom nik 
w kościele wołoczyskim). tymczasem owdowiał, był on żonaty 
z Z o f i ą  E o  m i s z e w s!fcą; nagroliejt jej znajduje się  u Eefonna- 
tów w Krakowie ; (rfaf nnn czytamy- Zofia z Eom iszewskich hrab ina 
Mo£ŻyńśkaV zm arła 3. sierpnia iS'L2 roku, żyjąc la t 37, zostawiając 
w smutku Hilarego Ignacego męża i syna jedynego P io tra  la t 
13 mającego.

,ripmutek“ ten  nie m usiał być bardzo wielki, bo prędko pó
ź n ie j poślubił on F r y d r y k ę  M. ®  z y  :i s.li ą, |*n2mai;s^ąłek dał' 
znowu klucz wołoc^yski i karabc^jńw ieek i (Karabczyjów W ielki 
w p. kam ienieckim ), zbudowawszy rezydeneyę pod W ołoczyskami 
i nazwaąyszy od swęgo im ienia F rydryków ką,(m ianu ją  też i F ry- 
drykowein). B yła to pierw sza pezydencya, gdyż dotąd idziedzicy 
nigdy tam  stale n ie  mieszkali.

Około roku 18(13 w kluczu \wW czyskim liczono poddanych 
pł'oj5męskiej 2 l3 $ jS a  kahał żydow ski1) wynosił głów M o (-współ
czesne notatk i w remi piszącego).

W roku zaś 18^3 Ignacy Moszyński posiadał w kluczu woło- 
czyskim poddanych ^ a ^ u jo p ła e a ją C ; podatków rub. ajwg. 16.181 
i kop. 75 (współczesne notatki).

Nowy ten ; dziedzic wołoczyski z drugiego m ałżeństw a nie 
m iał dzieci, a tylko syna P i o t r a ,  z pierwSzej żony, urodzonego 
w Sandomierskiem w Łonmwie, w edług wszelkiego praw dopodo
bieństw a jeszęze w XV III w. (w 1?& *  a może naw etjp rzy  końcu 
1798-or.), chociaż zwykle podają rok jego urodzenia 1800. ale nie 
słusznie. Łpjzył się on w Krzemieńcu (Pam t. B obow skiego II. p, 
408) i w m łodym  wieku pośjubił J o a n n ę  M o s z y ń s F ą ,  siostrę 
młodsza® swojej belle-m ere’y, wziąwszy następnie praw ie cala.' 
m arszałka koronnego fortunę (Eolle szacuje ją  na trzydzieści kilka 
milionów zł. polsk.).

Odznaczał się on wielkim i przymiotami serca i rozumu, patryo- 
tyzmem, przywiązaniem  cl8 kraju, dla którego chciał pracować, n ie  
szbzędząć;; ofiar i poświęceń. Po r, 1823 obrano go na mmiszałjia,

]) W 1765; i] głów żydowskich w Węłoćzyskaoh miało być 384, 
a w całej ich parochii 390 =  774; Arch. J. Z. E. V. f2 ‘,_ł p. 104. 
Przy końcu XVIII. w. w Wołoczyskach jakoby było c. 300 dymów.
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gubernii wołyńskiej (Heleniusz, W spom nienia la t miaiioąych I. t. 
p. »80, et sqq.), był 021 w tedy jeszcze bardzo m łodym ; ale jaśn ia ł 
zaletami, co go  zdobiły, w życiu pryw atnem  i pnblicziiem. W  swoim 

rnzasie jwiele mówiono o świetnym  balu, który 0 11 w ydaj w Żyto
m ierzu w nowo restaurującej się siedzibie^Sióstr m iłosierdzia nad 
Tetorowem,- irimiguiriijąc''»swoj‘e u ra d o w a n ie ; w ystąpił wj bogatym 
stroju polskim, en m łoda jego m ałżonka wszystkim  się bardzo po
dobała. uprzejmość, zaś gospocjarzy .zachw yciła gości bardzo licznie 
zeb ranych ; pilom ich w -Żiyt.omierzu był nader m iły, gościnny 
i wesoły: mieli oni 'w tedy  kilkoletnią córeczkę [ J r a d fe , ' co się 
potem takięin ' odznaczyła gorącem  do ojca przywiązaniem  i po
święceniem się dla niego ogromnęm.

L. Dębicki tak powiada o f f i i o t r z e  M o s z y i i s k i m  (W spo
m nienie pośm iertne. Kraków 18(79, p. SI et sepy): skromny, cichy, 

l-jyldał się naukom, prący; nad ludem, mało wyjeż/lżał i nie lubił 
błyszcze:!;; choć/m iał wszelkie do tego -warunków tw orzył on reak c ję  
przeciw powierzchownemu i lekkiemu trybow i życia: sui;owy dla
s ieb ie ; poważ_n;yćh usposobień, a g o rą c y * ' uczuć. Przez I d a  swego 
urzędowania oddał olbrzymie ffiłi|ś|i... N ie był stworzony na spi
skowca, choć następnie pad ł ofiarą, konspn acyi.

.Tesl tu mowa o spisku rossyjskira,. do którego wciągnięto 
i Polaków z towarzystwa .patryotycznege, nie mającego na celu 
rijęhu zbrojnego, lecz utrzym anie i rozwijania! zagrożonej narodo
wości polskiej. Bądź co bąd-ź spraw a ta  dotąd nie je s t jeszcze wy
jaśn iona należycie, j

W  styczniu 1826 roku faresztow ano PMotra^M oszyńskiego, 
m&ćzonosga długo w fortbc^petropaw łow .skiejj jnękano n iezm iern ie1 
i osta,l»eezhie, clesja-rz Mikołaj p rzeznaezy ł^d la  niego tlziegjH lat 
w y gn a n ija T o b o 1 s k u.

/P o  roku 1834 pozwolono Moszyńskiemu zb liży ć  się do kraju 
i n ls tęp n ie  ząm fe iką '^  w Kijowie, dokąd zjeżdżali się rodacy 
i przyjAcieleS apiy swego powitać m arszałka; nakoniec nastąp iła  
zupełna am nestya. Moszyński jednak  nie mógł pospieszać do Wo- 
łętózysk, *bo Tłom tanu ahMał. dla niego B p m iię ty :  żona jego
w grnneje nie tyłp zM  jak  słaba kobieta, kofzystająmfe jiraw ros- 
syjskich w k w esE p  zesłańców na Sybir, bez rozwodu lóośqi,elnego 
jWyszła za J  u r j  e.w i c z a.!fBobroW|śjd u trz y m u jS ż e  'Jfioszyński po
tem oti'zymałjp,0OEjOOO, a córka jęgp l spadek po ciotce Ig^ącowej 
M oszyńskiej.

^O ^jiż w Kijowie w ł ł B ^  r. w stąpił P io tr Moszyński w związki 
m ałżeńskie powtórnęI(jak tam  tę kwęstyę roż\yiąpauo kanonicznie —
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nie wierny) z A n n ą  M a l i n o w s k ą  z Werępnijówki w powi'eeue 
starekonątaijtynpsśskiin, będągtóiprfiwie w wieku jego córki, gorąco 
namawiającej o.jeK do tego m ałżeństw a, ęUjcąS g@ powofaó ■ tym 
8pc^>benj clo nowego^ życia i odrodzenia. W reszcie w 1840 r. 
państw o Mo&zyiiseW opuścili zabór rosyjski i przenieśli się do 
Krakowa, gdzie niemal la t 40. M oszyński przebywał, cłesząi&ińdę 
szacunkiem i pow ażaniem s zajmując w ybitne stanowisko, a zosła- 
■wiwsaCi ś lad ja js  wojpj• działalności;.szlachetnej ńa ró ż f t® ł polach.

Patryogyzm, — powiada Dębicki — i wnara tak sie.-zagpoliły 
w jefjł duszy, że jedna. .utwrSzyly .potegg, m pralną wielkiej cnoty, 

ofiary i poświęcania. A le bliższe szczeg t/m z la le ia  P io tra  
Moszyńskiego ni'e E&BioćlII w zalAesfciaszego opisu i zaznaczywszy, 
rże wjAS79 r. pobożnie w grodzie Podwawelskim  świat pm opuścił, 
powracam y do Wołoczysk znowu, m ajfe do zanotowania jeszcze 
parę momentów z ich przeszłości.

m iedziczką klucza wołocaysldego R>sta.ła teraz J ó z e f a ,  
córka P i o. t r  ą, M o s Ąy ii s k i Gg <V, k tóra w 1842 p.oślnbiła, -T ó z e f  a 
Mr&ei.edj:aM S|Sem feeika, i8[ł.8 — 1889) synu-frea J ó z e Ka d i  Kn-  
t a r z<(Snhsa:'-P jat e 1 s k i e j | hęral dymane/ Kossakowskiego).
O;-.OTu STeinbeku Bobrowski powiada ( Pamt. II. p łoM ® n był on 
bardzo piękny. młody, ogładzony* człpwiek^ ale zajęty sobą, swoim 
ty tułem  i prabsBaczenfaru do rozporządzania-mgrom-ną fdrtimii,; ha 
W ołyniu nie podobał się nikomu i w 1862 roku stał sie njfewy- 
pta&ilnym, bo clrociaM dobrze' majątkami ministrowa!, lecz Mty- 
dawał sumy b a jo ń s k i^  zbytkująie* i będam bardzatlrocliliwy, um arł, 
straciw szy.resztk i ,fortuny żoninej.

. '.Około roku 1 <S6U pani Pzambękowa go siadała w kluczu woło- 
[ray skini poddanych p |c i męskiej 2.1911, ziem, zaś, wogóle wszel
kiej. Bgórą, 000 włók ‘(notatka wspó.łczfena).; I

Bychło potem  pBjrzeba było przędąc1 iten  m ajątek; nabywcą; 
b jftl*® i e h a ł  G w i d o n  lyo r z e;ń,,i"e w śnk i, t. fej generał, z K o d n i.

Po Jmiąjjjci W  i n ?I>| d ó c h o w-s k ił^gjptjfżtona jego,
A nna de doino G ł ę b o c k a  herbu D,oliwa, poszła powtórnrei^jjp 
M i-c h  a ł a . G w i d o n a K-ó rSEe n i e wrak ieg-o. swe™ E f f a g n ,  alei 
dziecljz nim  nie miała; posiadając'"- potomstwo ^.pierw szego m ał
żeństw a: z tyc-h J a n  vel .1 a u i H z  Ł ęjfl ó-c ho  w s k m arszałek 
dubieiiski nal S™ rdv^M z?iślnbi'f Au-ńa 1 ęSM a ł/y ńjiik ą herbu P o ra j. 
kvewn%«j K orzeniew skiego; J) dla niezło-'kupiłfyt. z. generał klucz

;/ ł), Siostra rodzona Michała Korzeniewskiego, - Aniela, Jry-ła drrjgą 
żoną ,Władysława ‘Enmeiszka Ozahnecldegojc ęhórft%ęgo litewskiego^! je-
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wo-boB^sfci, k tóry  nastgpliie sta ł się w łasnością jej syft-fa? B o n a .  
nr. ć: ^ /8 ig j r., cfflponego około roku 1STŚ z M aryijebS w i e j ko- 
''y;sk;ąą (nr. w r . ) : do nich  też dotąd klucz 'fen  należy i sfa-
nowi jieden z w ięk*yph  m ajątków w ipowiecię sta rokonstln ty - 
^ow skim .

W  Y ó e łacż jy sk ac ii ''z F i y d r y c l i ó w k ą  te r a z  z-lenii d w orsk i® ] 
c. 2 3 0  w łó k  ( P a m ia t n a j a  k n iż k a  w o ly ań fe . g n b e r n i i  n a  r .  1 9 0 1 ) ,;

Miasfcóftzko tflB S o żo n e  nad Zbroczeni, llW graniczajacyin gu
bernię wołyńską od G?alięyi';. od m iasta powiatowego, SłarŚgj}'* K on
stan tynow a, oddalone o jaKiY; mil 13, a od siaM i kolei ż.esaznfej, 
tejże nazwySjprawie pół milki.

W  miasteczku je s t zarząd gm iny, mieszka sędzia śledczy- 
no ta ry u s^  jo fiP zaf^d  policyjny, sap freka. lekarzS dwa m łyny. pęwną 
i ło ić jakich-taikicli •--.sklepów, kilka -,dq,m!ów zajezdnych i jeden 
— n ibs, hotel. ijjOd roku 17^()ji/żnajduje się tutaj kom ora celna.' 
M iejscowość1 bazhm ia, pagórkowata, przerżnięta! doliiiami, nad 
rzeka., od g ti^ąy  ro sy jsk ie j je s t „.dłuaijj wal p ia śżczw y  ntf1' jakie 
V* lilom etra . .Niedaleko od m iasteczka ctikrowąrnia. Zbrudw zwana, 
'przy której ęhiz® k u k s a j  eci 8 i utrzym anie znajduje ; Jpsff tam  -.do
mów J3 ji  ze Lgtu mieszkańców, a w7 śamyeii "Wołoczyśkach 3Q,0 
z eM jjś domów i kilka tysięcy ludności.

^ 'M it  oralnie wsekodni ołny.ądęk jest ^avsz^'ięl»w-nlej.śzy w W oj 
toczyskach. Jijżespay tp, wyżej wspominali, ! że w ^pisiey judności 
w XVI. wieku w ym ieniony też i pop, a zatem niusiałaritam być 
już cerkiew, dalsze jBdnak v,j‘ę!j* losy- — 'nieznane. Aż dopiero znaj
dujemy o niej tKeści w połowie X V III wieku (Tapłojtówi.ęjJ,;Opi

j a n i e  'prjetóodow woł. e p p ć łiii starokonstan t ujezaj). .Jó ^ f  Potocki, 
dziedzic, wołocyyski. w ydal e.rakcyę d. 2 j a «  lntęgo 1 ro k u : ,c-Aa 
kiewp-jtą 'bjyffi, pod wezwaniom o p iek i^ ,., M yPh lljiiia tu zaw itała

•dna ®.,ieh córek. Julia, nr. około,' 1797 r., wyszła za Józefa Kalaśanł 
t®o Małyńskiegfl n rojSB m do £7gS r„  unAlszy mu Ożohowce; mieli 
-oni kilkoro«jdzieei, z tych AnitJp., —  iprzys^Ęi, na świattakńjffl 1'821 r. 
w (j&ohowoacli, 22. Cczerw. 1840 r. poślubiła JannsŁa Ledóc-howski^so, 
któremu licrzongf wtedy lat 3'(1. — Micdial' JComniewski słynął, w Swoim 

foznsie z jogóóTnuycK-' kapitałów, poyiadrtł też Berę-żno, miaśtftózjco w pow. 
rów.iańjSkim, w kteizbn obecnie dymów 17|3 i 4J1-81 mie.szkaulów; 
opróoz bogactw, ów Korzetiie.wski dodafnich wspomnień po sobre] nitd 
(żastaryłł; cf. ć®cki, Z Boru i stepu, p. Ś'21. j
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zapewne w pierwszej ć w ie k i owegjdS' wieku. Znani są niektórzy 
parochowie uniccratej ee-fkwi ■ ks. Mikołaj, Chotowicki, 1748— 1763, 
ks. K onstanty Hukowski 1764— 1768, ks. Sltefan Tlprosiewiez 1768 
—1784; ks. Jakób 'Niedzielski w ciągu roku 1784; fflęodor Borecki 
od r. 1 7 8 ^  który dysunię przyjął przy końcu XVIII. w. (Trijodoro- 
wicz 1. c .} |jA l^B nlia  wtedy jeszezd tu  nie zupełnie zag inęła : -nie
którzy księża iuiiccyh(jes|czó o n ich  będzie p iw a )  tulili się czas 
jakiś przy kościołach łacińskich, wiernie się katolicyzmu trzyjnając.

Za to bez porów nania więeej posiadam y szczegółów o świą- 
:h})jji łacińskiej.

Terytińtyum, na któreiii Wołoczyskca się znajdują,'' pod ■wzglę
dem kościelnym  należą!-©' do biskupstw a luc ljięg lc  W  połowie 
XVIII. w. w,,'województwie w o łyńsk iem 3) następujące były cleka- 
iiK y : w łodzim ierski, dubieriski, żu ław sk i i zbaBtski z św iątyniam i 
w Teofilpolu, Szumska, Jam polu, Łah,oweach, Ożohowcaeh, Biało- 
żorjggf Szumbayze, BazaMi, mj Kupięln, w W ołocM skach.

Ko pierwszym  rozbiorze kraju, kiedy},'Zbaraż zabrano, przy 
końcu XVIII.1 stulecia, dokonano nowego podziału: utworzono
oficyBat ©łyhjói, do którego należał ai.phidyakonat k rS m ien ieck i 
z tffiema dekanatam i: dubieńsldm, krzem ienieckim  i bazalijskinift 
w tym  ostatnim  wyliczone w 1788 roku takie k'®,łcjoły: w Biało- 
zórce, w Ożohowcaeh, w WołoCzyskach. w Kupielu, w Bązalii,. 
w Tekeszkach1. w Kulczynach, w Stąryńi K onstantynow ie dwa;- 
w Białogródće, Łącliow each, Szum^ku.jSyiimliarz.e,1 \v D ederkałach, 
■Tampoln, W yżgródku, Kołodnem, Łanowcach i w Tedffilpolu. Pó- 

Epiej nastąpiło  nówe rózgr&ńiczenie dekanatów, k tórych obszar 
byw ał identyczny (óKęciaż niezupełnie i nięlyjawsMpj z granicam i 
powiatów nowo urządzonych. fj',rJ

Zam iast dekanatu bazalijskiego w ystępuje potem  — staro- 
kohsikntynowski, niece większy md powiatu *tęj nazwy. W 1801 
roku tym  dek an ac ie  z&znaczofte następujące ko§fti®ły i kaplicę, 
praw ie zawsze mająee swoich k ą p e la titw : 1. w Bazalii, 2. flsraWo- 
łoczyskach, )3.;; w Teofilpolu, 4. w Kulczynach,, 5. w Stary*. Kon-

x) Wszelkie te wiadomości i szczegóły o , kpśeięft’ wołoczyskim 
poczerpaliśmy z arcliiwum tam parafialnego, dzięki mprzejimsci probo
szcza, ks. kanonika Burby, yu co Mu wdzięczni jesteśmy.

?.) Chociaż ludnoąjHsię teraz zwiększyła, alt? kościołów mniej zna
cznie) ; z tych wymienionych już zabrane: w Białógńn^i Ożohowcaeh, 
w Starym Konstantynowie Dominikanów, w Lachoweaeh, w7 Dedgtka- 
łach, w Wyżgródku i Kołodnem.
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stantynowie^Dótoinikanów, 6. w Starym  K onstantynow ie Kapucy
nów, 7. w Ostropolu, 8. w Skowródkach, kapl., 9. w M ichało
w a c h  kapl., 10. w Butńwcach fcaph, 11. w Junaczkatch kapl., 
12. w K rasiłowie kaphjb 13# w Kupfelu. 14. w Ożohowcack, 15. 
w Kulczynach, 16. w Tereszkaeli kapl., 17. w Kobyli kapl., 
18. w A ntoninach kapl., 19. w Ja w o ro w y ch  kapl., 2 f. w Śwjiiinej 
kapl., 21. w W olicy kapl., 22. w M alaczynie i?) kapl., 23. w Zo- 
zulińcach 1 kapl., PsĄ. w Sewrukach kapl., 25. w ijpmcżykach też 
kaplica.

Przy końcu 1794 roku podzieliła Katarzyim gubernie połu
dniow e: nunslcą i wozniesieńską. na dwa biskupstw a — pińskie 
i latyczowskie, na czele tego fbstatniego staną ł sm utnej pamięć: 
Iioman M ichał g ra f Sierakowską- do niego należał dekanat^baza- 
lijski. On to w 1796 r urzędownie nakazał, ’ąby w litan ii do N. 
M. Ę..' opuszczano „Jfrólowo korony polskiej aby też nie śpie
wano po kościo łach: „Stroskana Polsko" i innych piesńi patryo- 
!t>y'ęznein uczuciem się dcTznacząjącycłi.

W  |p c i i  r. 1798 powrócił, ten dekanat znowu Swbiskuffi&ya 
łuckiego, do życia powołanego powtórnie.

P ie rw o tn y  kościół .wyWołoczyskach już is tn ia ł na początku 
XVII. wieku, zbudowany przez ' g l i k o l  a j  a M aiły ń  sir t e  g o. 
(żonatego ż A nną Ł ahodow ską): wspom ina on o nim  w swoim
testam encie, sporządzonym 3. imaja 1627 r. ([Łoziński, •'J?rjfyyjem 
i Sewera, A kta grodz. lwow. t. 387, p. 192^—199, z r 1637), lecz 
dals«e jego losy —  ynieznane; w archiwum  kościelnem  njgdzie 
żadnej o niin niem a w zm ianki; tylko Józef Potocki w swojej ere
kc ji, już w XVvlII. w., mówiąc o fundacji śr, iątyni, nazywa ją  
Pile no ra  rad ice“. Otóż ten  ..drugi tam  już kościół datuje swoje 
istnienie p ra w ic  we sto la t po napisaniu testam entu AAt- M ałyń- 
skiego. Pom yślał o domie Bożym i zam iar swój uii^eczywistnił 
dopiero Józm Potocki, natenczas wojewoda kijowski.

Nie ulega zaprzeczeniu, że pow stała tam  św iątynia w l.v722 
roku: świadczy o terą erekcya, wydana [27. lutego tego roku, 
księga pierwsza m etryczna, zaczęta wtedyż, (której jednaki już 
w archiwum  niem a) i są jeszcze inne wskazówki. Dom ten Boży 
pod wezwaniem M atki Najświętszej i św. Józefa, był drewniany, 
mały,b nader ubogo ryjyglądaj^cy/; zapewne bytow ał 0 11 nie.dłifgę.; 
wzmianki są, że drugi) zbudowany także z drzewa przez tegoż 
dziedzica w 1739 roku,, a gdy się już bardzo i ten ku starości 
pochylił i zrujnował, to F r y d r y k  M o l s z y ń s k i  na tern samem 
miejscu wym urował nowy kościół św. Trójcy, w 1817 fqku, do
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dziś dnia ttam -się 'znajdujący, konsęfcrowany prze® 'J,:;'K. Podlioro- 
dedskiege*, sufragana łuckiugdP1-

P.i'erws'z"e u p o s a ż e n i ^  o t r z y m a łe te n ,  k o ś c ió ł  o d  J ó z e f a  P o to -  
'Ó Jd e g o : n a - u t r z y m a n i e  k s ię d z a  4 0 0  z ł. ,  na; o r g a n i s tę  — 6 0  zł'.;, 

w o ln e  m le w o  d la , o b u  w  m ły n a c h  d w o r s k ic h ;  p o la  o n f e g o  w e  
i r z y  r ę .e t r t y l e ,  i l ^ J O .  p łu g ó w  n a - d z i e ń  w y o r a t n n & i a  siajięż^pci 

ty le ,  ile :ŚL 2,^ ;osal*źy  n a 'd z i e ń  s k o s ić  R d o ł a ;  o d  k a ż d e g o  dw-hu 
w  r y n k u  pcflig r6 § jy ' ' $ 0 ę \ z  u l ic z n y c h  p o  —  83 g r .  n a  p o t r z e b y  k o -  
ń ć u J n jB ; n a - ś w i a t ł o  k a m ie ń  w o s k u  i ło ju  n ie to p io ir e g o  2 k a m ie n ie  
ro c z n ie .  P e t e m  ©..astfipl&y '.f f i tp iś l  in n e .  'W n u k  tfn ń d a to fca . J ó z e f ą  
k r a j  c zy  k o r o n n y ,  w  1769-'' r o k u  w y z n a c z y ł  miejs.<i$ n a  ,'.p'a, s i e k ę : 
4 5 9  ło k c i  w z d łłiz  i  7 0 5  ło k c i  w ń zere ! p r 9 ® |%  n a d a n y  stń w ęlc , » le  
Hrez m ły n a ,  z H c ] ia s z o z a m P ‘ d fb m y y in i .

W  r . .1771 z a p i s a k  k o ś c io ło w i  A n t o n i  M  i t w i c k i  —
2 .0 0 0  z ł. ,  a  5 0 0  z ł. n 'a  ^ i p i t a l ; w  1 7 7 ‘3 * r .  S t a n i s ł a w  R a k o 

w s k i ,  m a jo r  w . p . z a p i s a ł  n a  k o ś c ió ł  5 .0 0 0  z ł.;  k s . M  i c h a ł  
R u t k o w s k i ,  p n j tó s S ę z 1 w o ło c z y ś k i .  ż d s ta w il  o f ia ry  d o m o w i B'»'^ 
żeSjin —  81’OO OKł. w  ił‘7 7 6 - r .;  . S z e f  N  i e m i ł  o .w K S ? 'l e g o w a ł  

3 .4 '14 z ł.;  M a j g d a l e i u t  D o b r z y ń s k a  r ia  s z p i ta l  — g O O O  zł. 
w  o d  .F rd .  M  c j^ ś y /ń  s k  M g m  w  ty m ż e  c e lu  —  1 .0 0 0 . z ł . ,  

a  w  18p ,7  ro k u  te n ż o  J l o s ż y ń s k i  jfa  s z p i t a l  p r z e z n a c z y ł  1 0 .0 0 0  z-1.: 
k s . J a " n  I g i n  a»t o wr s k i ,  p r o b o s z c z  w o ło c z y ś k i,  w  1 8 1 8  r .  z a p i s a ł  
n #  rz e c z  k o ś c io ła m i  r ó ż n y c h  in s ty tu ó y j  d g rw e cm m B y ęh  — OiźOlOOO 

z ł.;  j e s z c z e  in n e  b y ły  J ® a £ > e ,  k t ó r 9  p r z e d  r o k ie m  1 8 2 0  w y n o s i ły
32.000 zł., a procent od tego  1.420 zł. i annuata-' (zwiększoną 
npjfępniej) — 86^ zł. =  2 .2 8 0 'zł.

Poddanych w łasnyąh kościół nie posiadał, a ponieważ,Dpo 
pterwszym thzJńorze kraju gm flty j l^ p  w znacznej części odeszły 
do to :3ń? Moszyński dał 11?6 moygow rffip.ola \o rnegS  sia-
nażęci- i pasiec^yska.

Ale by-ły i późniejsze B&pisy: w 1830 r. od K a r o l a  So-  
k o 1 i j ł  s k g B B . parafianina, 1*50 rubl i ;  od M ay c i liayESl aj e- 
w s k i e g  o — r. w 1831 lióku : w 1835 r. od J  a n a II i 1 f e r- 
d y n g a  —  9.0'Ofltzl'.; w  ro k u ti ia s tę p n y jn o d  J o a n n y  A k ś l u 
k o w e j  —  J.OÓijtyzł. pl. i inne jeszcze. N iek tó re  z n ich  przepadły 
w późniejszych lktach. gdy dobra, na których je ubezpieczono, 
uległy fię®‘dywizyi j.ya*długi/; tak np. w l i g  r. te wszystkie zapisy 
wyiiośiłYAinż [łylkog -^ ńŚOOazł. pl. Po roku 1842 rzjjift i& brął wszy
stkie m ajątki i sumy kościelne, wyznaczywszy kościołom niewielką^ 
stała, pensje .
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N a .cmentarzu kaplica murowanayśw. R ocha, a drugą wymu
rował J a n  H i ł  d ^ n § j |® J ł^ 3 -  r., ^ 'ó ^S w szy  tam  zwłofci swej 
żony,'M  a r j l a n n y  z K o c i ń s k i S h :  i w. - jtej i  drugiej był ołtarz 
i odprawiało sig ezasśm nabożeństwo kiedyś, obecnie są .one bar
dzo ^ ru jn o w an e .*)

Szpital z funduszów w yżej zanotowanych i innych jeszcze 
'is tn ia ł czas jakiś, t e r a * ®  n iem a; szkółkę też utrzytnywaifć z zą- 
]ji'3ów F r  d .rf\T osż '* j.ńsk i e g o  i ks. I u  11 a t  B y  k i e j p ł a E o  roku 
l& fl zniesiono ją  urzędownie.

Z początku kościół wołoczyski był .filią zbaraską, lecz m iał 
■jednak w łasny oj^zSaj p ara fia ln i, do którego należały wsi nastę 
puj »®ijj|tf$>prćy3? m iasteczka Wołoezgi&fi): Starom iejszczyzna (te ia jl 
to w G alicji), WołoczkoM^P,- J)ęl'oiyerjówka, KorosfcaWa. TJalkowce, 
Januszowce, hiaiiaóżyn, Pisarzówka, Zielone,i^kzysztofów ka, Me- 
dwedówka, Broniówka, KTOzńrzyńceSPetrykowcS Sarnów, Kurniki, 
Zawaliki. Poreehnia, Fedórki. N iiunierzy-ńr^plJolany^liołochw asty,. 
M yślowa. Kablówka, Łozowe, Suprymówka, Jaę^wce, Kopaczówką 
(Kopraczńwka), Kozisfiy, KlimkowceS Skoryski. Kurówka, Koły- 
jówka.

Z tego w yliczeniajw si widzimy. że g ran i®  województwa wo- 
ły-iiśkiegOi szła inaczej, niż teraz guberąiia tej Jńazwy, ponieważ 
niektóre wioski (nie nn-owiąc o tych, co ^ie teraz po ta« ite jK n[«3  
doją g ro n ie  Zbrucza), są obecnie pM ifcern ii jpż.podolskiej, '^gdyby 
były w województwie podolskiemu, toby nalegały do biskupstw a 
kam ienieckiego).

1 tak w teiS/miejszym powiecie płoskifOwskim; gubern. po
dolskiej, znajdują sig.: Zielone- (obecnie Z ieltó& j) Krzysztofówka, 
Medwedówkn, kBrombwka, Kaezorzyńce (v. Kacjmryfice). Petry- 
kowce.j Sarnów, Kurniki, Zawaliki (ZftwftlijkLV-Kiattió.wka, Klimkó
wce,- K urów ka.2)

W późniejszych K asach  w Medwedf>we4‘3)f by ła  naw ® osobna 
kaplica, filia wołoczyskiego potem parafialnego kościoła: i wyraźnie

*) Ja n  H ilferdyng, starosta  zalesz^tck-i, major, u r. £ j J 7 7 o — 74 r.. 
k u p ił K opH ow k-ę od Jffeasa Lfflidzf. dyrektora kom ory w ołoczjskiej po 
roku jłS af), zostaw ił bardzo dużo dźjfSi. zm. pjzed rJ jfo ly  : 'ąynow ia| 
w yzuli się -z teg» m ajątku  ju ż  gjł r. 1850 , a  ..ich potomstwo (nfektó- 
•nyel 1 synów jfey n a jm n ie j) nie naleźfiJ jfiż do u a sS j w ia ry "  i na i#K  
dowośęi.

2) Ś ie  m ogliśm y dojść?. gdzie by ły  niektóre, w ioski, itiew yraźm e 
•łiafiisane.

ł I’3) M raw ędów ka^etiiz  w  g m in ie 'tre te ln ick irj , pow-V płoskirow ski, 
o 2-ł/2 m ili od Czarnego O strowia i 1 y 2 m ili od Wojfowiec.
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powierlziano; ’ża ta  ś^iątY iiia by ła  w dyecezyi łuckiej. Kiedy owa 
kaplica pow stałą — nie wijemy, ale .istniała już w 1770 roku, 
była konsekrowaną,! budował ją zapewne dziedzic® tej wsi, A le
ksander 'Dzierżanowski, podczaszy bilski, żyjący jeszcz^' w l j ^ f i r .  
Kościółek te n 'b y ł drew niany, rbąły, o „jakie 100 kroków od bram y 
clw,orsbiejj“ (dziś naw et trądycyajjSo nim  zaginęła.!), o trzech o.łtą-J, 
czach : M. B.-*®§stocłiowskie.j, z prawej strony św. Antoniego, 
(ąĉ z le-\tyej św. Józefa ; powiedziano, że tam  w isiał też po rtre t he
tm ana Potockiego. nie-wjm j.ęniając im iem a ; okien 4, dwa dzwony, 
sygnaturka, pokryty gontam i. W zmiankowano, że swoje obowiązki 
relig ijne spełniali tam, pomiędzy, innymi, m ieszkance wsi —  Bo- 
kijówki. liheteln ik , Krzywaczyniec, •<W idawy, Gelętyniec ete.; mo
żna' Ewrgrc wnioskować, że i te wioski należałyAeż, do parafii wo- 
.,łj»czyskiej, a wsz^stkre tylko jep wymienione wsi, są -te raz  też 
wT powiedie płoskirow skiin, a prawdopodobnie znajdowały się 
w obrębie w ojewództwa;wołyńskiego. Parochow ie uniccy tych wsi 
ppco w ałi w w inn icy! Pańskiej rńzem z kapłanam i łacińskim i, 
a ipetryki wyznawców rzymskiego obrządku odsyłali prawowitym 
pasterzom , bierzmowania lrijg udzielając prży chracie.

Pierw szym  kuratem  wołóczyskim był- ks. M i c h a ł  F  o.s,t e k, 
zainstalow any już w 1722 rokn. Z jego następców  znam y: ks.
1 r§nyfcĘi g o  S t r u t y  ds-ki  e g o , kanonika łuńkięgo, k tć^H żrezy- 
gnow ał z tej prebendy w marcu 1763 roku; po nim  n astąp ił ks. 
A d a m  J a n  B u t k o w s k i ,  też zrezygnowawszy dnia 21. sierpnia 
1771 r.; jego miejffie zajął b ra t jego M i c h a ł  B u t k o w j f i k i ,  na-- 
stępili© iidziekan j^izajijsk^: około roku 179'5j był proboszczem ks. 
K r  an-cńs z e k  Z i e l e n i0 w  sk  i; kanonik inflajrcki, (rodził sie 
około 1735 roku); petem  prawdopodobnie ks J a n  I g n a t o w s k i  
już w roku (przys*ej'.d| na świat około r. 1761); bardzo
długo rząd z iłP tą  parafią i tam  um arł preed rokiem 1S 36: jego 
zastępcą został ks. T om  ąrsz W i ę c k o w s k i ,  też długi czas probo- 
saązował w Woło.czyskaclr i jfarn Bogp ducha oddał 9. grudnia 
1885 roku, przeżywszy) iańtóO ; naStepnie powołano tam ks. A n 
to  n m  gblSbu r  b ę, kanonika obeeljie, d.b(tąd ;chwalebnie gorliw ym  
pasterzem  zostającego, który Fęż t&fąa (1907 r.)ąptrzym ał advita- 
lita tem  w tern ,probostwie.

W rezydencyu,5|>Moszyiiskich, w Frydrykówcej', wymurowali®, 
kaplicę, k tóra przez kilka la t (1819— 1824) obsługiw ana była 
przez ks. J a n a  Kreyoćfi i ,  unitę, nieclicącego zaprzeć się swej 
wiitey; w owym ęzasie był jeszcze drugi kapłan unicki, ks. P o -
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'mwrstz E-reJSe, mieszkający jw bliskim  M anaczynieUprzyjeżdżający 
w niedziele i śc ię ta  do W<%czysk n-a posługę, proboszczowi.

Parafia wołoczyska óbecnie bardzo obszerna, zwłaszcza po 
skasowaniu kosaoja, w Hżoiiowca^w i przyłączeniu do niej miagięj 
czka Ożoliowie^ i ludnej wsi Juchnowiec, gdzie obecny proboszcz 
wybudował kaplicę,'pod wfeżw. (Iw. Ąlichałn, w 1895 roku.

Otóż teraz tayparafia składa się (w 1.904 r.) z 5.171 w ier
nych (2.5132 mężczyzn i 2.669 kobiet), m ieszkających w T‘164. do
mach, a m ianowicie:

1. Yl miasteczku W ^łoczyśkaćh domów 50 i katolików płci 
obojej. 227: na dworcu kolei żelaznej dom. I k r —  dusz 116;
w Zbruczu (cukrow arniaj domów 13 — katolików 69,5?w Frydry- 
ków cnj— dom. 53, kat. 81,2: co s^anov i razem  clómów 1 E ,  ka
tolików 724.

2. W W ołczkowcach domów7 99. katolików7 p m
0O. ii fiarniszówce 27, 5? n i
4. 51 Tlalkowcach 5’ 10. 55 60

,Sy Kordśtawie 11 2 ią , li 856
6. 11 Łozowej 83. 55 355
7. n M anacz3rnie 14: 55

• 8. 11 Jamiszowcach ?i 37, 51 184
9. 11 H ołoehw astad] 55 15. 89

10. 51 Kopaczówce 11 44. 11 202
11. 11 cegielni kopaczowieclc. „ 38, 11 l g |
*2. 55 K uryłowcach 55 ♦T2. 11 k $ {
Ks. 11 Niem ierzyricach 11 38, V 190
14. 51 Ożohowwaeh 11 11. 11 J i p
15. Porochni 11 55, 11 2 |p j
K ); Polanach 11 4, 55 12
l-H 5? F edórkach 11 jfe 15 123
18. 51 Jafflnow cach 11 323. 1.8 pff.
(W  tej wsi w szystkich razem mieszkańców)!*,.067).

Oprócz klucza wołoczyskiego, 8 pozycyj zajmującego w ty.ln 
spisie^ (iżohowiec i Jaelinowiec, należących do Polakóiv, w na
szych rękach są jeszcze^posiadłoś® : w H ołochw astach, w Poro- 
chni. kolokacya. w Fedórkach i Kurylowcacli (niby)... Dawniej 
stosunelf był inszy — ryśzy^tkie te wsi zostawały w rękach pol
skich. .

Ludności zaś katolickiej stosunkowo liczono więcej. Tak np. 
w W ołoczjSkąch, samem m iasteczku tylko, M o  w l^ffi) roku,
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domów 61 i iMftolików, ł>00; w 1.801 r. nawet- 3iź§; w 1 8j2|>Lju[& 
jta łiczbafln io  dochodziła doP jM j* .a?w  r. 18$ 9 — 276 ; w 1$48 
'roku — | l f l r .  1 % " ! — -260,; w i@E7 - 1 2 2 0 .

jBffigÓJna'* jz&iś' lu d n o ś ć  w  .ęsŚfcj p a r a l i i  t a k  ś jo  p r z e d s t a w i a :
W r. 1797: dpmówl|>£Ń|j katolików pici obojga 2 .814 ; w r 
jii^s.pWla na około. 2.-400; w j 801 — « 2 ^ 6 ;  potom zaczyna 

f̂*}i tt^chęipo,|dnosić: w Jjsfo*! M  — §£660; w r. — B.116: 
później znowu się zm niejsza: w r. 1843 — 2.833: w 1840 —
1 7 9 a w  rok potem  —  2.7095 o rok później — .2.660: w roku 
1850 — domów 545 — ludóośęi katolickiej 2.066 spowiadającej 
się, m ałoletnich — .65^ =  grotto.: w pięć lat potem  — domów
M p , -katolików  2,42%^ w ISfr? roku — domów 4B2.; ludności 
2.4j.5.

W O Ł Y N IA K .

0D P . HEDAKTOK. ApAM  K KECHOW IECKI. —  NAKŁAD „G A ZETY  L \Y & jv S K IE j“ .



STANISŁAW WYSPIAŃSKI.
Bądź ja k  ipć&or — jak  ,blyS^;tńce, 
K tóre  pociska Zeus" i Bóg,
Bądź jak  totówiazdy-opętrtńgK 
Co same »'•?>;.'i: szukają dróg.

jZórze za toką idą, zorze, — 
Z S a i a  p ły n te s i r asą* z róż... 
Chaosu lotem zmierz przestworze 
I pal i 'dęjie i siecz i płnż.

Ktokolwiek obecnie pisać zamierza o Stanisław ie W yspiań
sk im , musi sobie zdawać spraw ę z niezwykle w ielkich trudności 
swągo zadania. '

j j ^ ie  na tein one polegają, że mówić ma o artyście, który 
działał1 nie tylko na polu poezyi, lecz był 'także w równej mierze 
i malarzem, a naw et i w pląs.ty^e sił próbował. K rytyka literacka 
bowiem w dzisiejszych czasach obejmować mus^cimy zakres sztuki, 
b te ra c k i^ h a ra k te ń  zaznaczając jedynie Wyborem punktu obserw a
cyjnego. Zapewne zabraknie jej znajomości wielu technicznych 
gjsofcagółów, ale też n ik t ich od niej nie będzie żądał. Z całym 
natom iast spokojem kSytyk literacki z chw ilą1, yjjdy^wogóle nazwy 
tej godnym się być m ieni, podjąć się może wyprowadzenia i ma- 
LfrsAich objawów z duszy a rty śty ^ jak  i na odwrót spożytkowania 
m alarskich dzieł' a rtysty  do 'wyjaśnienia jego zasadniczego ducha.

2) Wiersz St. Wyspiańskiego, ogłoszony ze spuścizny pozgonąej 
w K r y t y c e  za styczeń 1908 r. — (Przyp. aut.).
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I  nie na tem  także polegają trudności naszego przedsięw zię
cia. że i w poetyckiej twórczości St. W yspiańskiego n iek ten  
m om enty są niejasne. N ie dodajem y: n a m  niejasne, bo śmiei 
twierdzić, że zupełnie jasnem i nie są one dla nikogo, a ci. k tó ^ fl 
przeciwnie o sobie samych głoszą, albo nie są szczei ii, alW I 
w łaśnie tą  zuchwałością składaj™ dowód, iż jeszcze mniej prze 
nikają tajn ik i pobity niż tamci;, skromniej,si. Bezwzględnie biorąc, 
istn ienie owych niejasności ni™ Stanowi jeszcze nic o wartości ich 
twor&y. "‘jPemijlafeć już fakt, że naw et u tak przejrzystego poety-' 
jak  Mickiewicz,, niejedno słowo niew ątpliw ie na zawsze, pozosfańre 
zagadką nie do rozwiązania — choćby owo sławne, tylekroć bez
skutecznie w yjaśniane ączterdftieści i czferaK*— przetoczyć trzeba 
z lite ra tu ry  światowej dwa p rz z k ła d $  które 'posłpżycjj jncRą do 
ok reślen ia  charak teru  ciemności W yspiańskiego. W H a m l e c i e ,  
jak  wiadomo, nie ma ani jednej sytuacyi zagm atwanej, ani je 
dnego slowla n iezrozum iałego^ 'natom iast setki już uczonych ko- 
mełjtąńzyii nap ijano  bezowocnie cele® .wyświetlenia i ehśujakteru 
bohalfera i z.ąśa dni czego problem u tragedyi. prost przeciwnie 
m ą się rzb*z z drugą częścią B c h i s t a :  tam wierny dokładnie, 
jak ą  m yśl poeta chćM ' -przez wszygtkie ustępy dzieła przepjrowa- 
:d|ie, led® »łąkam y się z chwilą, gdy każdą z cząśM a utworu pra- 
•gmiemy szczegółowo zbadać.-*}N'iejasnqść W yspiańskiego nie jest 
zagądką H a m l e t a ,  podobną*jest natom iast do tajników  F a u s t a :  
czasem z łatw ością i z zupelnM pew iffścią, czasem z trudem li z,pe- 
wnemi wątpliwościam i, zawsze je d n a k  o sfa t^ zn ie  i z dużem pra
wdopodobieństwem zdołamy określić' ioefj utworu, a męka i zwąt
pienie ogarnia nas dopier,o welfęc wielu poszczególnych sceplj 
obrażów, naw et zdań i słów. Podobny w tern do Goethego, W y
spiański jednak nie je s t zupełnie takim  samyrn. Najprzód, zasta
nowiwszy się nad jego i nąd F  au  s t a /n ie jasnością , djjsurzeżerny. 
ze źródła ich daleko-^od siebie Je'żą. Goethe, jak w 'c ą łe m  swem 
arcydziele, tak i w ‘piemn^ch dotychczas jego ustępach czerpał 
z olbrzfm ich zasobów w i e d z y ,  wiedzy pi'zyi'odn'ićzej, filozofi
cznej, histouwjźnej, w nietnałym  zakresie także dem onologicznej; 
im bardziej^żatem  i my do t jg h  (JOstępn-yeh i dla nastskarbów  
dotrzem y, tem więcej na tej podstaw iełlpgadek rozw iklći^potra- 
firny; ztąd widzimy, ja k  z roku na rok m apa F a ń s k a  w m iarę 
p,asj^.pu badań coraz mniej pia czarnych plam ' i z ca ł̂ą pewnością 
p rzek az ie ,6 możemy,-;że prędzjlj czy później i najgłębiej położone 
krainy tej poetyckiej A fryki przestaną, byies nieznanęm i. Inaczej
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je s t  z W y ^iań sŁ im . Jeigo twórczość, mimo istn iejący<5li oczywiście, 
związków z realnym  światem, jds-t Szczególnie w łaśnie w tych 
zaw iłościach płodem niesłychanie1 Rogatej ale przytein dziwnie 
rozbnjałej w y o b r a z i l i ,  której Chaotycznego bie^u!'żS-tlen badacz, 

jjfżadah krytyk określić nie zdoła. Nie koninę na tem. ‘ Uprzedzając 
jliż tutaj dalsze wywody stw ierdzić trzeba, że wszystkie W yspiań
skiego. r i$ ^ i- j» a  fcprzjfnajmniejj ich grupy Są z spojone,
każd j nafdjdpny je:st dopowiedzeniem paprżddniego, ale dopowie- 

-wlaeniem jeszcze nie zupełnem , j e s m e  dalszego miągu w ym agają
cym  (doiYoćiem tego jest fakt, że^poeta często albo kilkakrotnie 
ten  s-ąm mdtyw opramowywał' n. p. rapsod o Bolesławie Śmiałym, 
d ram at o nim  pot&m S k a ł k a ,  albo myśl jednego utworu 'tlal- 

[wsżemi wyjaśniał, ^podkreślał lub rozszerzał 1 1 , p. W e s e l e ,  W y 
z w o l e n i e ,  A k r yo p o l i s ) .  Dzięki ternii; póki żył, zawsze można 
było spodżiewać się od przyszłych dzieł odpowiedzi na pytania^

' pop.rze'dniemi w yw ołane; dzisiaj, gdy umarł? któż dopowie nam  
’bii''akujg(^czę>p? Ale izestawiajjjjfe. go z G:o$them, nie podobna nie 
poruszyć i innych takżetećtóniei choćby się i sobie ńdJugipi miało 

■ ^b ezw zg iig d ih ą  analizą, przykrość^spraw ić. Oto, gjokolwie^ s j |  pb- 
wi<«o sile geniusza W yspiańskiego', musi się stwierdzić, =że ^luch 
jago był potężniejszym  niż ‘artystyczne ,• środki jego wypowiadania 
sięĄże w i p l niejednA niejasność zwłasSpza je^t skutkiem  tej dys
p roporcji między zam iarem  i wykoiinnieiń. Z prawdziwym bólem 
i tej sprawy dotknąć trzeba — którą  'dot®rczh,sB o ile wienPy,- 
jeden  p. K otarbiński w swem studyum  o W yspiańskim  m iał od
wagę określić — że praw dopodobnie na kilku dziełach pofóżyła 
sw ą stiAsznSbihkę niszczrfóa organizm poety choroba, zapewne nie 
na  przejrzystych ale wMśuie na mieinnych us&ępaeh tych utwo- 

A'-VÓw. ’ Dwie ••rtatn ie przyćsyny oddziaływują! .p a ln ie  n aE zy te ln i-  
ków i krjgjyków W yspiańskiego,‘‘panalizując ich w ysiłki, - zdążajade 
do w yśw ietlenia ja jn ik ó w  : gdyby; nil<3te dwa m om enm fifeukałoby 
się  klucza z nadzieją, że przecież w końcu go się znajdzie; tak 
zaś brak  otuchy osłabią nasz wzrok, a -fu w et, gdzie zdaje się 
nam , .źfljśmjjtajemnicę przeniknęli, pytam y sflSiZ trwogą, czy t>o 
nie ułuda, ezjATsztucznie nie czynimy jasnem , co zAśŚłury -je^t 

-cienmem, nie zasługujemy i my w zmienionym nieco sensie na 
•drwiące (sk&rceniH słowami Goethego ;

Sgffim Auslegen seicl frisera und muntais!
Legt IlmMniclit aus, soj^agA was un tarU  
„IAgt iEig n iehfaus 
So legt nur fleissig um er.“

7*
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Jeśli wij® nie w dwoistej naturze po&ty-malarza i nie 
w niejasnościach jego dziel tkwi głów na trudność pr-acy o nim , 
to gdzież się ona znajduje,?" OtąS w tej okoliczności, że, piszemy 
o artyśc-ie ś w i e ż o  z m a r ł y m .  Praw dą, m a £fe w ten  sposób 
ptwpilegium  zaiste odiosum, że leżą przed krytykiem  wszystkie 
utw ory W yspiaiiskiego, że nie dopisze on do n ich  już an?sfó ’wka, 
źę ogłoszone będą z pozostałych po zm arłym  papierów  drobne 
chyba już tylko urywki, które w edług wszelkiego praw dopodo
bieństw a nie zm ienią sądu o poecre (najw ażniejszą może cząstkę 
tej sp u śc iz n *  listy  do przyjaciół zna się z charakterystycznej 
próbki, Czasie  przez p. Rydla ogłoszonej, z pięknego opisu ka- 

i.Kjdr3£ w C hartres). Ale to wszystko, cały ten obszerny a zam 
k n i ę t y  w sobie m ateryał dostępny b ę d z z iy i za dziesięć la t i w ja 

kiejkolwiek odleglejszej przyszłości. Dzisiaj zaś mamy go wpra- 
wdzieHlecz z nim  razem wspom nienie niedawnej śmierci, śm ierci 
tak przedwczesnej. Ztąd w yłania sję pierwsza trudność: za ży d a
W yspiański (po byłohjt niep?zyzwoitością mówić o człowieku, o ko
lejach i przejściach jego zwykłego lndzkięgo żyw ota; przy zm ar
łym  już ten  czynnik trzelfa irwzgliędnić; bo przyznając, że b iog i®  
fia jego nigdy nieŁbgcTiye w tym  stopniu kluczem, otwierającym  
.św iątynięjjego twópzćjsci, jak. n. p. u Heinego lub Byrona, n ie
podobna jej jednak pom inąć m ilczeniem  przy rozważaniu jego 
dzieł, czego1 dowodem są bodaj nieliczne ale tak bardzcmćharaktę- 
rystyczne jegcEj liryki. Z resztą5 kto wie, czy W ^rtiań sk i, naw et 

8Jg!clyby byf nie był poetą, nie byłby niesłychanie zajmującą oso
bistością, —  tyle w nim  było pozornej sprzeczności: niebiańska
słodycz złączona z bezlitosną ironią, cicha skromność* z wygóro
waną pewnością siehie, m istyczne zadumanie^z błyskawicam i do
wcipu.. Te wszystko kiedyś przyszły jego b iograf zanalizuje. A le 
krytyk, piszący o nim  w dwa miesiące po jego zgonie? Od niego 
domagać się wolno więcej niż od łych, którzy pisali za życia W y
spiańskiego, je-mu sam em u zaś powstrzymuje pióro niejednokrotnie 
uzasadniona obawa, by z ife fo  żywota nie ukazać za-wi.ele-^choćby 
nąjpnniej drażliwych szczegółów, bo ćkoć poeta spoczął na Skałce, 
życie jego jeszcze praw ie' do teraźniejszości należy. Więc może 
w .lak im  razia p p ie j byłoby Wcale dzisiaj nie p isać? Nie. Odwo- 
łanie się do s^du przyszłości zachowa niew ątpliw ie znaczenie 
w sprawach artystycznych, mimo to jednak naw et dla tej poto-^ 
inności pożądanym będzie sącl w spó|ezesnych. W obec W yspiań
skiego zaś znaczyć on będzie tem więcej, bo poeta ten  w yw arł 
na w giółczesnych ogromny wpływ. Lecz zdawałoby się, że sąd
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ten już dostatecznie w yraźnie został wypowiedzianym1', 'żre zatem 
nie ma potrzeby ogłaszania go jeszcze raz. Zapewne, o W yspiań
skim pisano już wiele, bardlB wiele, szczególnie o n iektórych 
najgłośniejszych 'jego dziełach. Popierw sze jednak, wszystkie te 
książki, broszury, lozpraw y dzisiaj już nie ^ - '  zupełne, bo pisane 

przed zakończeniem życia i ‘ t'w órczoP?jpaety, więc nietylko 
nie znają jeszcze ostatn ich  jego utworów, leez ponadto z góry 
dostępny sebie m ateryał uważają zą fragm entaryczny. Po wtóre 
zaś niem al wszystkie pisśiie są z niedostateczną dozą przędmioto- 
wości, albo cum studio  albo cum ix$l, częściej, daleko częściej 
w pierwszym nastroju niż w-*drugim. W  jednym  z lirycznych 

W yspiańskiego czyta się* te  nietylko bezwzględne, ale — 
Jakby sie i zdawało — i niespraw iedliw e słow a:

„Niech nikt nad grobem mi nie płacze 
Krom jednej mojej żony,
Za nic mi wasze łzy sobacze,
I żal ten wasz zmyślony.“

W brew pozorom ośmielamy srę tw ierdzić, że ostatni w |ersz 
nieco praw dy zawiera. W  ogrom nie wybujałym  kulcie W yspiań
skiego widzirajjJISjediiak mimo wsaystko — natu ra ln ie  obok wielu 
akcentów szczeiy ęli —  niem ało ^zm yśleń?#*. Objawia śię ..ono nie 
ty le pozy tyw nie: fcgłosamj krytyki, ile negatywnie® milczeniem, 
milczeniem* nietylko tych, którzy w W yspiańskim  wogóle w iel
kiego p®ety nie uznawali, ale naw et tych, którzy m&jąc go za 
takiego, wiele wad i niedom agali wT nim  widzieli. Co było przy
czyną tego m ilczenia: czy niechęć m ącenia powszechnego uw iel
bienia, czy obawa przed nam ię tnym  protestam i — nie poety sa
mego i nie z jego ram ienia, tylko ze strony dobrowolnych jego 
obrońców, — czy wreszcie zamiłtawanie wygody, rozstrzygnąć nie 
umiemy, n ik t jednak nie zdoła zaprzeczyć, że ję 'e ] i f a k  milczenie 
faktem  było i... jeSt, zćatlalej dzięki temu w głosach o ^% sp iań- 
skiinj|clotychczas wyrażonych^) nie wszystkie odcienia były  rep re 
zentowane. Istn ieje '.w praw dzie kilka prac odm iennych od bardzo 
licznyśh bezkrytycznych panegiryków , lecz z rozm aitych wzglę
dów nie są one zupełnie zadowalniającemi. Tak n. p. bardzo roz
sądnie mówi p. Osjtapj'Ortwin o n iektórych dziełrrch w K r y t y c e  — 
zwykle wywołując! zastrzeżenia ze ;strony redakcyi czasopisma — 
lecz mówi tylko okolicznościowo i o kilku jedynie. Z dwóch 
obszerniejszych rozpraw, ogłoszonych w o.statnich czasach, każda 
ma swoje w ybitne zalety, mimo to jednak pisać s ię  ,na żadną
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z n ich  w zupełności nie możemy. P. JózefyK otarbiński drukow ał 
w. Ę .jb  1 i o t o c e w a r s z a w s k i e j  z r. 1906 i 1907 kilka rozdzia
łów większej pf&cgr o St. W yspiańskim , pisanych z w ytraw nością 
i zrozumieniem rzeczy,! spótęgowanem  znajom ością praktyki tea 
tra lnej, lecz cenne to zrgsztą stndyum  skażone jest świadomemi 
objawąmi lub instynktow nem i odruchami goryczy, z Krakowa po 
sześdin latach kierow ania tam tejszą sceną wywiezionej. Rozbioru 
twórczości Wyspiańskiego,* dokonanego przez profesora Tarno
wskiego, m ajprzod w P r z e g l ą d z i e  p o l s k i m ,  później w osta
tn im  tomie h lstoryi lite ra tu ry  polskiej, mimo wielu świetności 
pióra, mimo licznych bardzo bystrych spostrzeżeń, nie można 
jednak uważać za jspokoirry przedmiotowy llą d  : autor bowiem wy
stępuje tutaj a p r io r i  jako przeciwnik t. zw. modernizmu. Obie 
te  prace zresztą aczkolwiek tak niedaw ne, całokształtu twórczości 
poety nie obejmują (p. K otarbiński m oż^ ty lk o  na  razie);.'

W obec tego stanu rzeczy podjąłem  się napisania spokojnej, 
przedmiotowej cnarakterystyki W yspiańskiego, zbadania jakości 
jego dzieła, określenia jego znaczenia na dzisiaj i — przypu
szczalnego — na  ju tro , podjąłem  się tego szepsze  bez jakiego
kolwiek uprzedzenia na korzyść łub niekorzyść* omawianego przed
miotu. W  tei.n, że chcę dać to, ezjłgo mojem zdaniem krytyka 
dotychczas nie dała®  zarozumiałości nie lha* chyba (tylko o tyle, 

jżc) „zarozum iałym 11 jest każdy krytyk w najdrobniejszej bodaj ue- 
||en zy i, bo przecież na sui generis „zarozum iałości1' polega cała 
krytyka, tak jak  * „bezw stydnym 11 je s t każdy ł i r y S  bo przecież 
wszem wpbec im p o w ia d a '  o swoich bólach i radościach, które 
inny człowiek chowa w H kytośc-i własnego ąerrea lub zaledwie 
zatffąnym przyjaciołom  zwierza.

Eok 1,869 w dziejach ducha Polski porozbiorowej pozostanie 
na  zawsze pam iętnym  dzięki dworni; doniosłym  w ydarzeniom : 
otwarciu grobu Kazimierza IWielkiego w katedrze na W awelu 
i narodzinom Staiwgfewa W yspiańskiego. Związek pomiędzy niem i 
je s t  isto tny i znacz-ący. Nig tylko dlatego, feeiipoeta, który  w tym 
roku przyszedł na świat, w rapsodzie o ostatnim  z Piastów  u wiew 

. cznił tam tą rygtrząsającą chwilę. Związano są ponadto te dwa m o
m enty m istycznem  niem al spo jen iem : innym  byłby W yspiański, 
rz(?C: można, gdyby się nie był narodzili pod auspieyami tej chwili
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w ktńr.ęj sarn in ie  uczestniczy!’, lecz z k tórą osobą-ńWogo 1 m istrza, 
M atejki, jej świadka- duchęiWo był złączanym.

Dziwnie osobliwą m usiała biyc tałfcfiwila, kiedy w zniśzózo- 
jn*ym grobie" ujrzano rozśypaije kości królą, z koroną władzcy i re 
sztkami płaszcza nmnas&Z&giip- Zjawńłah.się m ara przeszło^S. dumnej 
i wielkiej, zjawiła sio naH p K ezS u  upokorzonego i małego. P rzy
pom nijm y rafettó, że w.-tymże samym roku 1869 w P r z e g l ą d z i e  
p o l s k i m  ukazała się T e k :a S t a ń c z y k a ,  ironiczny m anifest 
i obrachufrek nowego stronnictw a narodowo-połitm & raffl, które 
postanow iło uprzątnąć gruzy przeszłości, obalone ostatn ią n iefo r
tun n ą  wjalką o wolność, a na, jgzyśzczonym grunęłe wznłę^mgfeSch 
przyszłości, tak odmiennej od przeszłości. CoJJsig-i.wtejdy musiało 
dziać w. serciidh tych kilku ludzi,Gktófzy byli świadkami otworzę-; 
n ia^-robu . JKlazimierra|W. — iyft} z"nich jed y n i^ Jro f^ T arn cw sk i — 
i tych tłumów, które szły późułej B a  pogrzebie w ie lk iegS j^ró la , 
tego my młodsi praw ie o d c z y n ie  potrafimy. -,-Ef.a szarość w spół
czesnych dni, w których my ,dzi’siaj, po . p r z $s zł o E S  er d z i e s tu la
tach widzimy zaranie odrodzenia, ale oni tylko g ra s z n ą  ruinę’ 
widzieć musieli, na prosfcrp.ęyę ducha i wym uszohrt^trzeźwość 
rozsądku padł prom ień, lecz nie; jasny  i  pogodny, tylko ponilijjf 
i błyskawiczny. Zm artw ychw stała naŁchwilę ęńzeszlość w spaniała, 
ale stanęła  nie z pełnia ęŁł-S, życia, ]$cz w grazie pruchniejącego 
szldelątp: ci ludzie oc],dawali wtedy, pokłon przeszło,s®i, lecz ró 
wnocześnie musieli widziąć, że ona w proch się rozpada, n adz ie j^  
walczyła wjjjcli seSrjśjęh z trup ią  m artw otą i rezygnacjją., kult pa
m iątek — z przeświad<jągtiiem, ż j®  t r |» f t  po’w,życie B ieg ać  -nowe, 
je ś li nie mamy się staćfttylko grobowców strażnikam i.

Dzie%iein tej chwili $£st S tanisław  W yspiański. Odnajdziemy 
jej maM?yalnA;: wspom nienie i= w rapsodzie i w 'w itraża, ''poświę
conym łyazńnńerzoWi W.: tałn 'poetyczne a w ierne odtworzenie 
wypadku, tutaj igroźąy '. m ajestat szki,® ta, który pow tarza się 
i w witrażu Iw. S tanisław a. Ale wznoszira sięppd samego zdarze
ni a- w górę ku jęgo symbolicznemu znaczeniu, mar się prawp 
twięrdzić, zb pod jeg a 'zn ak iem  kształtuje się zasadnicza liniaj-dn- 

i*ha artysty. W ięc najprzód wsżędyńe 'doszukamy się- szqz.ytn*||o 
i mi.styczilągd^pojociafśmiefiei, jako traum fującej nad ż ® e m  po3 
tęgi, a z drugiej strony ztąd także wy w ie lm o ż n a  cały stosunek 
,Wyśpi.ańskiego do prześzło^ci, do je jw szechw ładnego  kultu :

„T o ta k  daw nośó  ż n a m i w a lczy ,
■ M y  je s te śm y  ja k  prżeldętji,
.AZ.e n a s  m a ra  —  w id m o -n o e i .“
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SziSregółowe olJjjllwy tego poglądu, przeniesienie go z pola 
ściśle historycznego na g run t h istoryczno-literack i, poznamy pó
źniej*, jak  również i w tedy dopięto z tego Stanowiska odpowiemy 
n H ro zstrzS H n e  zazwęćzaj apryótystycznie a pospiesznie py tan ie : 
czy przeszłości czy przyszłości poetą je s t W yspiańgki, — na teraz 
■wystarczy genetyczny wywód tej idei.

Pośrednikiem  pomiędzy W yspiańskim  f  J  otwarciem  grobu 
Kazimierza był M atejko. Był także jego pierwszym  mistrzem 
w m alarstw ie. I  nie»tylko na artystę  wyw arł wpływ, lecz i na 
poe?t(fei na Polaka, bo tak szeroko i głęboko oddziaływał na cały 
naród, bardziej więc jeszcze ua umiłowanego ucznia. Że W yspiań
sk i-ży ł wr świeeie postaci M ite jM  tfegó- dowodem choćby W e 
s e l e  z fmczetemi z ducha m istrza figuram i Stańczyka i W erny- 
hory. Że i w technice  ̂ artystycznej mu ulegał, o tern świadczy 
bodaj ołówkowy rysunek, przej a wiający dwór Bolesława Śmia- 
'ł ę g ^ B ie c ^  temi łatw em is£pesti;z® eniam i i>i;e wyczerpało się by- 
najnmiej, toddziajjgwania M atejki, długo po:2a4ata, spędzone w k ra
kowskiej Szkole sztuk pięknych. W idocznem jes t ono i w kem, 
w czem W yspiański jest podobny do M atejki, i w tein, w czern 

ifeąt od ni’ego różny, a Możfiy z dała sarnowiedzą, może z unryślnern 
przeciw ieństw em , tak jak  wńgóle t.wóim K a z a n i a  S k a r g i  za- 

dwrażył ogromnie naE z tu ce  polskiej i w tern, co było jego naśla
dowaniem i w tem, Cq>,z w7alki z nim  powstało. M ziął po nim  
zm arły artysta-poeia, wielki rozmach, gigantyczność zarysów, z n ie 
słychaną śm iałością u mistyza rozsadzających ram y ^brazów ^j 
n ucznia kształt poetycki i .Sifijni-czne formy. P rzęjął z niego dą
żność do nam acam ego uzmysławiańijjSidei w figurach, dziwnie, cza- 

Isem dziwacznie d te iy n y  realizm  łączących z bujną fantastyczno- 
Igeją. Poszedł w ły c h  obu kierunkach naw et jeszcm  dalej, pchany 
tak żywą ijJ gfielu ■współczesnych a f t^ to w  skłonnością clo baroku, 
zjawiająnaAifir zawsze, ilekroć sztuka usiłuje wyzwolić się od 
oschłej prozy- a nie ma dość sił, by -wznieść się do wyżyn, g d z ia  
prosto ta króluje-: u M atejki w D z i e w i c y  O r l e a ń s k l f e - j  troje 
św iętych w7 obłokach, u W yspiańskiego w B o l e s ł a w i e  Ś i u i a -  
ł^u n  chodząca trum na — podobne objawy, idące w tym  samym 
kierunku, tylko w znacznym od siebie oddaleniu.

U < S ń  M atejki, dziecko Krakowa, z pod ś^óp W awelu, Ayredy 
ty iką sm utną ru iną przeszłości będkeegó i z wyżyn pagórku na 
m artw e m ia^tofenogłM ającego, wyjechał po raz pierwszy w świat, 
na Zachód. W  tem  mJSjscu jedno zastrzeżenie Wst koniecznem, 
Badając rozwój ducłia W yspiańskiego,; jn ie  znamy jednego bardzo



STiOTS-LAW  W YSPIAŃSKI 105

ważnego czynnika: nie' w ie rn ji  ot czyt®, eo studyow ał, eo prze
m yślał. Podobno nie wiele cz y ta ł: Kto wie, czy nie ztąd wywodzi 

K ę  istniejący u niego niejednokrotnie niezdolność jasnego sform u
łow ania myśli filozoficznej, skutek może niedostatecznego wy-, 
kształcenia w tej dziedzinie wiedzy. W każdymi razie nie wiedząc 
nic pe,wnego o tych naukowych i literackich  wpływ ach, naraż/arfiy 
się, może na pomyłkę, gdy oddziaływanie w szystkich w ogólności 
prądów zachodniej kultury łączymy — z teehnećznych poniekąd 

PMgledów —  z jego pobytem zagranicą, chociaż w rzeczywistości 
odnieść by je może trzeba częściowo bądź do wcześniejszego, 
bądź do późniejszmfo okresu.

Pierw szy wylot z gniazda m usiał mu nie tylko otworzyć 
szersze,,,horyzonty duchowe, a zetknięcie z żywą kulturą Zachodu 
n ie tylko ukazało rnu eąją m artw otę ciasnych polskich stosunków7, 
lecz podróż ta przeclewśźystkiem wzbogaciła jj§§o artystyczną w y
obraźnie^.. nowemi pojęciam i i poglądam i. Bom ańskie iigo tyckie  
katedry  niem ieckie i frano.ąskig nauczyły go K najom óśei ,daw niej
szej sztuki, równocześnie zaś rozbudzone fżycieg teraźniejszości 
wprowadziło do .jego świadomości mnóstwo nieznanych przedtem  
pierwiastków. W m alarstw ie i rysęw nictw ie uwielbiano wtedy 
J a p o n ią  której naiwność tak o g ro m n iw y ra f in o w a n a , uczniowi 
M atejku w inne zgoła poglądy wdrożonemu, s ta łS s ię  now ym , 
niejn^ffizuwanym  światem. Zdobnictwo i sztuka stosow ana z za
sobem tysiąca świeżych nw flB ów , przemówiły również do jego 
artystycznego zmysłu, spraw iły, że sam tym  działom sztuki pó
źniej ee-ęśtolsife oddaw ał jakoT aytyslu, a jak o /au to r tak troskiiwie> 
prawdę p rzB S dnie  dbał o typograficznaR tlonę  swftbh książek, 
jako  wierwiszy ą, p rzynajm niej najkonsekw entniejszy u nas w yznał 
wca tych zasad.

Jeszcze obfitszym był czysto literacki plon tąi podróży, 
szczególnie pobytu w Paryżu. Wieczoraąni W yspiański ffijpewne 
nieraz byw ał w teatrze, prawdopodobnie najgorliwdej na przedsta
w ieniach klasycznych dramatówu OefflwłigHe w7 piary/szym rząędzię 
«ze;<|ł na przedstaw ienia francuskich klasykó,warczy też pseudo- 
ldasyków. W ywarli oni n a jn iego  silny wpływ, od czasów Ę ekn- 
skiegp i (Sslijskiego może w naszej literaturze i scenie nie spoty
kany. Praw dą; dopiero w7 ostaiłnieh latach tłumaczYł$*'-raczej przeSj 
rab ia ł ( k i da  Com.eHlędu, zamigyzał naw et i rozpoczął przekład 
jeszfc.zeą bardzfiejjy'■;pogardzanego Yoltaireda (Z ąij r e)ft; ale prace 
te przypadają na sm utny jego Okres, kiedy ;'«ii<mw’orząc nowych 
pomysłów, pr^etw7arzał.,,'fiylko dawniejsźę, hyc móże więc, że i tu 
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taj zawiązki obu tłum aczeń dąwniejszyeh sięgająączasów. Z resztąy  
jak długo i jak silnie działał w7pływ francuskiego 'tea tru , tego 
dowodem jego bardzo wyraźije siady w jednefii z piewsżych dzieł, 
•w W a r s z a w i a n c e ,  słabsze"! wprawdzie, ale bądź co-bądź w-ido- 
cznH w jednyift-iŚEuKtatnieh. fragm entów, w 7?y g m u n c i e A u g u 
ś c i e .  Dziwić się temu upodobaniu niepodobna. W yspiański by ł 
n a tu rą  ąaw skróś patetyczną, tragicznie stylizowaną® inśiJynktowo 
szukającą w spądtalego giestu, m ajestatycznej wymtfwy, choćby 
niesaz nadm iernie szumnych słów używającej, a ,w frarńhiskiej 
poegy-f dramatyczniej siećlmnastego i ośimnastego wieku to wszy A. 
stko znalazł. Szacunek i poSmg dla C on ie ilłę .^  i Y olta ire^ńpbja- 

W  i a się  u nidgo, jak  u tylu innych, negatyw nie chłodniejszym  
^stosunkiem do Szekspira. Praw da, „przedkłada'1 później ą raczej 
omawia H a m l e t a ,  ale óhbhodzi się z nim  z tak w szechw ładn|S 
swobjedą, że m niej tu taj jeszcze zostawiagwryginału niż pr-zgw C y£, 
d z i e ;  podobnie nie przeczy poprzedniem u tw ierdzeniu Ś m i e r ć  
O f e l i i ,  owoc rozm iłowania ęięD nie w Szekspirze, ale w tra g i
cznej syiuacyr; wreszcie* i Ę ieznana  dotychęźąg, - w krakowskiern 
archiw um  teatbalnem  spoceji^ająca inscen izacja  J  u 1 i u s z a" GjęH 
z a r  atóz.ekgpira’ nic przeciwnego nie dowodzi, i$b wszak ten dra
mat', ze wszystkich szekspirowskich jest może najbardziej „frajń®- 
sk iin11 (szczególnie Brutus i jego żona, zamordowanie H e z a ra ) . 
Nawiasowo dodajmy, że bez wpływu pozostałą' komedy a"’rrsncuska, 
komiczność1 wogóle tak, że u Wyśpiaiislfjjeg^r nie ma nigdy ani 
odrobiny 'śmiechu, albowiem spotykahliSi w kilku rym owanych li
stach do pjSyjsleiół, okoli cznraffiiowa lium orystyka je f t artystycznie 
bezwartościową, w treści z iś  przypom ina stare, typowo krakowskie 
dowcipy.

W brew  Lessingowi od francuskiego dram atu wstecz do kląjj 
s y S ie g o  nie jest tak daleko. W yspiański zastał już trzeci z kolei 
renesans antyku. P o d eżaag d y  po raz p jp i^szy  za dni humanizmu 
zm artw ychw stał cały św iat s ta reźp jijjf  a zwłitdżcźąDjego „sztuki 
plastvczń'efi filozofia: podczas gdy w epoce W inckelm am ia zig!
ohwjjcano się ponownie radęomrfM fezlachetną prosjeja  i cichą 
w ielkością‘fcantyku, wńelf; dziew iętnasty w«y.wqłał ponowny ren e
sans greckiej fflgedy i, we* Jgrancyi i w S iem cafch  najsiln iej wy
stępujący, nie obcy jednak i innym  krajom, między niem i i Pol
sce. Czy słusznie niektórzy tem u trzTecjemu renesansow i dodają 
pogardliw y jSzyiniptnik „h isteryczny11, tfie/Orośeimy sobie praw a 
rozstrzygną? Pam iętam y jednak A rąfne określenie jednego z naj
hardziej .'wolnych od wszelkiego doktrynerstw a krytyką,, jtEigjdera,
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który powiedział7, ze-'najjadpw ^ź to niefenaczy "pisać t a k i
jak  0 11 pisał, a le-tak , jakby był pisał, gdyby był j^n ffi& y ch  cza‘t ’j 
sów, w naszej ojczyźnie, w naszych w arunkach pisał. Z tego 
punktu widzenia |ę n  trzeci renesans, choćbyśmy go nazwali hi- 

W j ® j Tin, ma literackie up ragn ien ie , bo tęn przym iotnik wła- 
:ściw î ., nie do niego; ale do jego epoki odnieść należy. Jakkol
wiek aj A  rzecz msff W yspiański w chłonął w siebie jego idee:'- 
w antyku widział z |M v n e  jeszcze w spanialszy1 giest, niż u F ra n 
cuzów, a olśniewająca malo^miczpść i rozmaitość starożytnego 
świata! {ngraSgii, podań i fantazyi dla pożądliwej jego wyobraźni 

&S^’a ^ u ) lkomitąv.;poduietą. Lffcz działały tu i inne, głębsze przy
czyny. ‘Filozofia W yspiańskiego w antyku znalazła .źródło, z któ-* 
rego ustawicznie mogła moc czerpać. Pojęcie nieubłaganego ;*Fa- 
tum , od ludzkich postępków mejząleżnegp-, ta  zasadni podstawa 
klasycznej tifflSdyi, dziwnie i ostatecznie minio tylu dociekań 
w niewytłum aczony podziemny sposób Sączone z suiyfwą stru
kturą  związku winy i kary — ono W yspiańskiego hączjTolfye' sta
rożytnym i. Objawili mu oni takM  i m nąJreszeH  myśl, w nim 
satgynr nurtu jącą: m ajestat śmieąct, ofiarną i tryum fującą zarazem 
jej rolę. A-.wi^ęlzcie kompozyeya greckiego dram atu, oparta na 
wzajemności mówionego dyalogu i śpiewanych chórów pedjęfą 
została przez W yspiańskiego, bo odpowiadała jego techni.ćp, tak 
często doprowadzającej' do starcia jednostk i — potężnej dlatego, 

jae ję s t  jednostką, zltłum ein , —  potężSyin dlatego, że jest tłum em . 
I  styl klasycznej tragedyi był mu dpgjjdiiyin: jej w strzem ięźli
wość, nieraz st^okrećywymowni-ejśza od francuskiej retoryeziróśei, 
wjgjrękach nowoczesnego poety jest n ie ra^b ro n ią , osłaniającą sTajie 
miejsca, bo dzisiejszy czytelnik, ile razy p^etę widzi małomównym, 
ząwsż&iprzYjóuszcza, że to w łaśnie jest niem ym  wyrazom najg łę
bszej mądrości, najwyższej piękności. (U W yspiańskiego nieraz, 
może bezw iedni®  francuska rą.fcpTwaziiość*-i Mgrccka tnałomowność 
idą ną .przemian,', wywołując zazwyeroj u {czytelnika to samo na
strojowe wrażenie). Chóry Zaś jspeęyalnie pożądane by% dla pol

sk ie g o  poety, bo mogły stać się naczyniem  wszelkich rozmyślań 
filozoficznych,, zwłaszwza niejasnych przewidywań, k tórefbez nich 
z trudnością-ty lko dałyby się w rozmowie działających osób wy
pow iedzieć Zmienne objawy ^trzeciego  renesansii“ oglądać bę
dziemy;,'przy rozpatryw aniu poszczególnych dzieł poetyckich. Tu
taj wskazujemy tylko na rysunki dó I l i a d y ,  bo w nich on wy
stępuje najwyraźniej i najczyściej, bez.'wszelkich narodowościowych 
i literacko-liistorycznych domieszek. Że nie jest to ów Homer>
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który żył i p isał kilka tysięcy lat temu. to pew na: esy. nie ta- 
kiemi jednak szlakami szłaHy jago wyobraźnia, gdyby był jak 
W yspiański dzieckiem Hielf.p chorego a do wielkości i mocy się 
rw ąp g o , wieku, uważającego za typow ą ale i najsroższą tragedyę 
huragan w łasnych niezgłębionym i mjfśli, n ienasyconych p ragn ień? 
Jeśli ph istery£Y ne^ii“ są -te  illusfraeye, to są dq§l&>nałbni odzwier
ciedleniem  „histerycznego" renesansu i jako takie pozostaną do
kum entem  artysty  i c z e H i .

Mówiąc o odrodzeniu i zmodernizowaniu greckiej staroży
tności weszliśmy już w krąg ów cz^sn/ch prądów literackich. W y
dzielmy z nich najprzód te, którym  w tedy wielu ulęgało, a które 
ną- W yspiańskiego w ealjj n ie albo tylko słabo oddziaływały. Do 
nich  należy przedewszystkiśSi filozofia N ietzschęfo, jużl z-'tego 
samego powodu, że poeta włfgóle, jak  wnosić wolno, ścisłym  Eu® 
dyom filozoficznym nigdy się nie oddawał, co przynosiło mu rezu
sem korzyść — jak  w tym  wypadku, —  czeskie* szkodę. Od 
Iśiffcschegip, gdyby go był naw et dobrze znał, odpychało |e!o zre- 

ga ta  w ij® : i żywy u niego a u niem ieckiego filozofa n ieistn iejący 
duch narodowy i wyraźne pijżhcimeiistwo do hasła  a m o r a ln e j ,  
i stąnowąza, w prafctycja poetyckiej opozycja- do tezy Ni*zfechego 
o „wiecznym pow rocie". Jeśli mimo to W yspiański wydaje się 
niekiedy podobnym do N ietzsche® , zwłaszcza w zbolałej dumie, 
to ma się tu do ęzguiienia z yfirodzohem podobieństwem  ludzkich 
tem peram entów  i artystycznych, geniuszów, nie z^biabytym w p l®  
wem filozofii sam otnika z Sils M aria, A tak & im o .n ie  dotknęły 
go płyngffig z półntoey prądy drobiazgowej analizy psychologicznej, 
ani w dzierajaąe. się do mf/j z P ichodujm rgiastyczne uniesienia de- 
nionicznae^ erotyzmu. Pierwszym  nie nlęgł, ho wykuwał zawsze 

2 wielkich Brwi granitowym,h, nie cyzelująci ic h ; drugie nie 
m iały do S ięg a  przyslępu, bo był naturą ' bądź co bądź piegwptną, 
m oralnie zdrową, a ztąd miłość u niego często działa żywiołowo, 
z życiodajną lub ń iszczą^Ł tfflsgffl lecz nigdy ani się nie .ociera 
o satanizm  lub seksualne zw yrodnienie; ten  moment jeszcze 
w 'dąjSzym jciągu podkreślimy,Sftutaj w związku z innem i g a  no tu 
jąc. N ie uchronił sięAnatom im y W yspiański przed mgjfewicąywspół- 
czesnego symbolizmu, tak w ^malarstwie jak i w poezyi. Jak  tam 
składa mu hołd w S k a r b a c h  S e z a m u ,  lub w afiszu na 
przedstaw ienie W n ę t r z a  M aeterlincka, ijak tuataj nie napisa- 
wsźjatwprawdzie ani jednegó‘'utw orn wyłącznie symbolicznego; we 
w^z.j»3tkich,^zwłas®za w dawniejszych, w jego charąkteryf^wce 
odśzuka się ślady nastrojow ości M aeterlincka, owych sław nych
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niedomówień, m istycznych tajem nie, denerw ujących przerw  in- 
^nyeli środków i środeczków sym bolistycznej apteczki.

Na uboczu,'^ałe tem  wyraźniej stoi wpływ Eyszarda W agnera. 
Zńaó go w pierwszym  ogłoszonym utworze poetyckim , w L e g e n 
d z i e ,  w samym wyborze tem atu z narodowego mytu, znać go 
i później w m itycznych m otywach innych dzieł, przedewrajystkiam 
zaś w -iście po wagfierowsku pojetem spojeniu mitycznego zewnę
trznego Iffiztałtu z "wewnętrzną ogólno-ludzką trbśgią. Osobnego 
studymn wymagałóh$ skrupulatne wykazanie zależności języka 
i wierszą W yspiańskiego ocl języka i styłu W agnera — szczegól
nie jego P i e r ś c i e n i a  N i b e l u n g ”  Zależności raczej szkodliwej 
niż zbawiennej, Ho dzięki jej polski poeta narzucał polskiej mowie 
wiązanej obcą jej W ticht (polskiego określenia na to pojęcie 
nie ra i)  w łaściwą archaistycznem u i alliterow anem u niem ieckieinu 
w iernow i W agnera. A le najsiln iej w płynął W agner na W yspiań- 
skioim) pyskując w nim  wyznawcę swego genialnego m arzenia 
o ws$tHj,hsztuce, zogniskowarieij w teatrze. M alarz-poeta n ie  m ógł 
tą  ideą pogardzać, nie magfc nawfflj n ie  usiłować jej urzeczywistnić, 
•lego wyobraźnia, snująca w spaniałe obrazy, w idziała niejednokro
tni** że ani palie™! sam ani pióro sarnie ich w n ieskażonej'p ię
kności i sile odtworzyć nie zdoła: ztąd myśl W agnera, gdyby 
była  nawet nie przekonała go, przyjęłaby p razezln ie^zosta ła  jako 
nadzieja w ybaw ienia^; męki tworzenia. W iernynrje j więc pozostaje 
od początku do koń ji3 jz  tą  tylko zm iańą,,ż;$zrazu, od LjjafgTendy 
do B o 1 e s ł  a w f |"3 S m i a f ’e g  o- «bok poezyi punkt ciężkości leży 
w m uzykalnych elem entach, później przenosi się dej czynników 
m alarskich. W tem oddziaływaniu W agnera na W yspiańskiego 
tkwi tragiczna, sprzeczność. Z jednej strony bowiem poe.ta pisze 
właściwie tylko scenaąyusze dram atów, którym  dopiero scena 
z. gra. aktorów, dekoracyami, £in ą s zy n  e r o ś w i e 11 e- n i am, muzjęką 
itd. zdolną jest! dać żjTdejj z drugiej zaś śtjony  niezuająca niem o
żliwości wyobraźnia poeta; ^ęTa^od teiątru tyle i tegc3j$źego i ile 
dzisifejsza scena dać iiienupże, a ktol wieę (jaju przyszła, idealną 
kiedykolwiek w ealęj pełni dde będzie mogła. Skijtkiem ftęgo nie 
tylko o przedstaw ieniu wielu jegógdram atów  na długo marzyć, ale 

etylfco marzyć możh^i, iecz w  jednym  szczegółowym wypadku, przy 
sposobności L eg ię .n d y , okazało się, że autor e h ®  koniecznie 
rzhez Wystawić, m usiał wdać się w kompromis z realnem i w arun
kami teatru, w danym razie bądź co bądź kosztem piękności i wy
razistości dram atu. T ra tr  uwa'żał w t.ęoryi za wszechwładne®) 
pana, dla niego n. p. D z i a d . y  usegnizował niew ątpliw ie zadzi-
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wiająeo św ietnie ttJe^Łtralnie. lecz dość swobodnie w7 kilku miej
scach  zmieniając; kształt poe'tv(&kj'egp-_ utworu, co bezwzględni W y
spiańskiego wielbiciele skarbiliby niechybnie jakoybrak pietyzmu, 
gdyby miało dotknąęl jegjo samego... Tutaj, gdzie*ozw ażaihg jedy
nie to, co isto tn ie zdziałaj', nie ma miejś:óa> na obszerniejsze omó- 
wuónie niepom yślnych starań  jego o objęcie kierow nictw a b u k o 
wskiej sceny. ł\ iechaj nam  wolno będzie tylko mimochodem wyrazie, 
przypuszczenie, że polska scena straciła  na tem  wiele,.' W yspiański 
zyskał zBaczoial w ięce j: „Pegaz w ja rz m ie ^  to widok zawsze
przykry ; w tym wypadku do wzruszającej tragedyi zwojowej z in 
nego źródła pochc/d^ąglj, byłoby siń‘ przył^ezwjo mniej podniosłe 
codzienne udręczenie...

W yspiański, gdyłTwfrócił do Krakowa i w s tą p i ł  po raz pier- 
w sM  na polu lite rack iem u był whęęylsiiiffą zanalizowanych .'danych 
z Krakowski w rażeń zachodnich (z jpast.rzeżeniem powyżej 'zljobio- 
nem ) i eczywńs^je Kej niew ym iernej ,aie największej liczby, która 
była wrodzonym jegof geniuszem. Teraz przybywa* cło -tego już nie 
wiele. B ajm niej w dziedzinie narodowych nowych myśli. BifeSzna- 
ic-zy toA by nie by ły  się one w7 tym  czasie, koło r. 1895 i ho nim, 
ro zw iiM r; owszem ew olucja ich dokonywała się w kierunku ocl 
dNFifego S j S t a ń W . y k o s t w a i l /  c! q  nowego „wszgęhpojśkiego" credo. 
A la on sam na te przem iany był mało wrażliwym, raz dlatego, 
że zbyt by ł duchowym sam otnikiem , by i ś ć t ł u m e m ,  (tłum  szedł 
za nim ), powitóre dlatego); że w narodtwyiTW-pogląćLie potlldgał 
juejtew olucyi ale lĄżwojowń w łasnych idei które w ywiózłfe K ra
kowa, a których symbolem w .oczach naszydh jje&t r. 1869 i otw ar
c ia1, grobu Kazimierza W ielkiego. Je s t on może jedynym  z maszjęch, 
przezłogół czajonych poetów, który żyje obok nas. ale zclala od 
naszych bieżąjjycli. spraw, choćby najw ażniejszych: m e . m a  nikogo 
innego, obok którego byłyby pfeeszjS  tak  bez śladu w7 poszył 
■wszystkie koleJeąjf;Polski w ostatnich latach, ocl rugów7 pruskich 
przez Pew7olneyę w Roęsyi * Królestwie aż do nowych katastrof 
w Bpzjttariskiem — przyczem zastrzegam y s i ż e  nie myślimy tu 
bynajm niej _d okolicznościowych poezjach, lecz o tych przejśpiacli 
i przem ianach narodowego ifćzirtcia, których doznał każdy z naśiprzez 
kęoparęllat a których plastycznym  wyrazem była współczesna poe- 
zyfBczy SienkiewiczaiłfeajT. Żetam skiego lub OrzeslzkoW7*j, K aspro



STAWK.LAW W Y SPIA Ń SK I 111

wi&za tak dobrze, jak  T etm ajera liib;B ydla. W yjątek można zro- 
bieVcli,yba dla py tan ia : czem lud Sfiefeki jteśt, czem bę.dzievdla 
Polski. To zagadnienie, rozważane tee-retycznm f p raktycznie przez 
polskie mózgi i polskie ć$yny, odzwierciedliło się i w W yspiań
skim, najsilniej w W e s e l u  i w fragm encie P i a s t a .  (O ludu 
robotniczym jest,1, wprawdzie w W y z w o l e n i u  mowa, Jeez tylko 
w końcowem objaśhieniu scenicznem).

Bliższym jeąt już stosunek W yspiańskiego- do węp.jSfez^ęsnych 
prądów i zapatryw ań a^tYs.tyczno-literląc.kich. ZiAfczii jfesflSzewn^trznie 

[Ś ^ iś la  związanym z krakowskiefti Zy^ęjfem : tuftwystępiije j§ko illn- 
stfa tor, tutaj drukuje W a r s z a w  i a - pkę  i Ę l ą ż t wę .  A le mimo 
to pomiędzy* nim  a ,/Młodą,; P o lską11, zwłaszćzta jej wówczas naj
wybitniejszym  przedstawicielem . Stanisław em  Przybyszewskim , 
w spo ln ó ta i duchowej dopatrzyć się nie m ożna: oddziela ge od niej 
i to, co zaporą było poraieazy nim  ą£Nietżsćhem?, i hasło „sztuki 
dla fi*ztuki‘:, sprzeczne z jego poetycką^działalnością. Zew nętrzny 

-gtosunek tęwał jakiś czas. a dodajm y: W yspiańskiem u, ściślej mó
wiąc, n ie jem u samemu, lecz naszemu z nim fożyciu, zaszkodził: 

i^z4sć 'gpołeczeństwm-polskiegjo1, i t£> nie najgorsza, patrzyła na niego 
jako na zlabięfrńego hufcu Przybyszewskiego. ™ 'raz dawszy"'•)}?§ po
zorom uwirać, trw ała  uparcie przy falś-zyweni m niem aniu naw et 
wtedy, gdy p ierzchły- .iR e pozory, Bo w  rżel-ń-w isto.Ścn drogi Przy
byszewskiego i W yspiańskiego iwfęąjły i i: pefećzeństwm pol
skie w przeciw ne strony, -konsulat obu .,v iotrzów S1janisł'A.wów>‘b 
m usiał się rjy h ło  skończyć, a wiadomo, czy jem , jed.w p władztwem 

Rsię Skończył; gwiazda Przybyszewskiego ga&łajfw.-miarą, jak  coraz 
iSilniej ja p iia ja  gwiazda W yspiańskiego. I  to^naw^et, co powsze

chnie uważsgjjsię aa. najoczyw istszy spójnię pomiędzy W yspiańskim  
a „M łodą P®Jską“ : kult Słowaćfciego, naszych oczach nie jest 
nią. Śladów7 wpływu twórcy K r ó l a  D u c h a  je s t  może mniej, niż 

.się, zazwyczaj sądzi: rapsody pow itały  jako poetyckie*domówienie 
witrażów7, ze .-Słowackiego wzięły tylko formą strofiezną, bo sama 
wizya zm arłych królów gotową była  w poczęciu już wtedy, gdy 
uęgeń Mat.ejłi z ust m istrza  'słyszał iopow iadanie o owej pam iętnej 

re łiw d i r. 118.69 ;K ak samo u narodzin L e g e n d y  nie SłowaekięgsJ 
YiWzimy lecz W agnera. Co więcej, pozwalamy sobie -wypowiedzieć 
domysł, że W yspiański wobec poety Słowackiego um yślnie w,dwwch 
włffsiWęh dziełach nie zajmuie sfanowisTra, znaczenia jej dla Pol
ski, dla narodowego djąćha.foie określa, ani n |  ro iB a ż a : podczas 
gdy n. p. znamy dhbrze zbrielu utworów, sz^eg p ln ie  z L e g i o n u ,  
jsgo stanowisko'- wobec syntezy ducha M ickiewicza lub K rasjń-
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skięgo, odnoSnie -,dt>' Słowackiego te źródłMzaWodzą zupełni©, , (bo 
w spom nienia A nhełje®) w W y z w o l e n i u  je s t przelotnem ). Że 
mimo to je s t on w łaśnie najpodobniejszym  do autora D a n t y -  
s z k a  — z um ysłu to dzieło wym ieniam y — to pew na: podo
bnym  mu tem peram entem , ideą;', rodzajem ta len tu  poetyckiego, ale 
kto wie, czy właHiie z tego powodu, może naw et z rozmysłu, nie 
zbliża się do jego poezyi.

Zanalizowaliśmy dotychczas wszystkie w ybitniejsze składniki, 
z całki świadomością tego, że w żywym organizm ie poezyi W y
spiańskiego tak raeisłe ich od siebie odróżnić niepodobna. Tak 
je s t zresztą ze sztuką każd.ęgó artysty, tutaj jednak w daleko sil
niejszym stopniu niż gdzieindziej. Jeśli u .Słowackiego 'co lu;Qk 
spotyka się. „zapożyczania sjfe“ u obcych poetów tak, że jlg o  dzielą 
często przedziw ną11 mozaiką', ręką mistrza!" z iysiąoSi zeWś^ąd 
zebranych kamyczków złożoną, sto poezyi W yspiańskiego charakte
rystyczną cechą jest tłok wyobrażeń i pojęć, zao g ^ pnięt-yć-h z ro 
zm aitych źródeł kultury Isam owładnfe przetworzonych i razem 
spojonych. Podziwiając w (em potęgę fan taz ji; n iepodobna jednak 
zamykać oczu na  fakt, że działalność jej zbyt c ^ s lo  wkracza 
w granice oszołomiającegę chaosu. Pom ieszanie rażnorodmych w y
obrażeń, łdażenie kilku naąasSj symbolów, ucieleśnionych w da
nych postaciach lu t  zdarzeniach łiistory^znyclńs mitologicznWph, 
relig ijnych  itd  j, nie może uchodzić za zaleję. Alb.ófibowiem nic sobie 
przy, tych chaotycznie nagrom adzonych o b n f tS h  i pojęciach nie 
m yślim y i nióó przedstaw iam y — a w -tąkiin razie są to tylko 
piuSe słowaui nazwy, albo każde z n ich  wywoływa w naszej du
szy i w-mózgu silny oddźwięk —  a zawsze są to doniosłe w oła
nia-*— a w tedy jesteśmyji pastw ą szarpania nas na wszystkie 
strony, m ątaniąy  beznadziejnej. Ta ch^ókyęziiośj* wrodzona W y i 
spiańskieiniu- rozwinęła się u niego nadm iernie w dalszych latach, 
zaptewne po clęsci skutkiem  niszcz® ej gcKćkorobyi Je j^zczy tem  
zawr.otnj m je s t  A k r  o p o 1 i ąó*g'dzie „Skam andef połyska, wiślamą 
świeflaffe się M ą “.

D r . J ó z e f  IPl a c h .

♦
(C iąg dalszy  n astąp i).



Zarys dziejów edukacyjnych polski poro- 
zlńrowi.j na obczyźnie.

(O iąp  dalszy).

4. Prócz Towarzystwa naukowej pomocy i inn<$ organizacja 
polskie w Paryżu zajmowały się' w pierwszych latach emigracyi 
wspieraniem uczącej s i p  młodzieży polskiej. D o 'tak ich  należało 
T o w a r z y s t w o  D m b r  e ie z y n n o ń łc i  D‘ain D o l s k i c h  w P a -  
r  y ż u.

Założyła je  .według pomysłu Hipolita Błotnickiego dn. 12. 
m arca ,  18ISE r. księżna A nna z Sapiehów ''Czariolyśka. $ & iaw J  
Towarzystwa napisała Klementyna z Tańskich Hoftinanowa. Głó
wnym celem Towarzystwa było zapobieganie cierpieniom i nędzy 
Polaków na emigracyi, a w szczególności zamibfząło Towarzystwo 
nieś,Ó pomośSchorym, dpiekowae się wdowami i R ie re łom i emi
grantów, --wspiejiąć starców; kaleki i tych, co r^kelowjSh zśjpiłków 
niettotrzymali, obmyślać będącym w niegos&itku spodki zarobku, 
dawań ^ajjom^gi na  rozpoczęęie jakiego sposobu życia itd.

Towarżg&twfp składało się z prezydują^rej, z sekretarki, z człon
ków t. j. dani jmłskich, które sobie miano „sióstr" obrały, z dy
strybutorów i 'lekarzy. Pie/wszą prezydentką była księżna Anna 
Czartoryskalipo jej śnitomi objęfa kierownictwo jej e^rka hr. Iżaiv 
bela Bziałyihska Jfómeenie stoi na  c®le tej ins ty tucji  emigracyjnej,

8
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jednejJ z niewielu, które ocalały do dziś dnia, A leksandra z W o
łowskich Leonowa Ęfiucher.

Pietwszą ^sekretarką była Hoffmanowa. Na pierwszej' hsfśie 
sióstr zapisane "były panie: księżna •0giÓ£&a|«?Ł. Platerowa, Eau- 
tenstraiichowa, Wołowska, Małachowska i* Łuszczewska.

Docnód stanowiły: k w es ty jkoncer tyA  bazary i loterye doro
czne oraz datki dobroczynne zamożniejszych emigrantów, rodaków 
z ki;aju i ‘życzliwych cndzozieihćów. W  pierwszym roku było przy
chodu 18.000 fr. W latach następnych bywało odB|§.ojŚO do
30.000 fr. dochodu.

W  łonie Towarzystwa aSMniezależnie od niego skupiło się 
około przewodniczącej S o n o  (jąnł;|j któfe trudniłybsię zbieraniem 
funduszów dla wspomagania młodzieży rabskiej, uczącej się w ró
żnych zakładach naukowych w Paryżu. Samemu Towarzystwu 
naukowej pomocy dostarczyło Towarzystwo dam polskich w P a 
ryżu 5.800 fr. w ciągu lat dwunastu.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  I n s t y t u e y e  naukowo i dobroczynne, 
założone:.j wspierane priKŹ ks. Czaytoźysldch w Paryżu w czasie em.8 

.gracyi, Pavy?i 18(5^'.^— Kronika eirri^r. polskiej, 183M —  R o c z n i k  
Tow. kist.-lit. za rok 1866 i d a l ^ S g

5. Młodzieżą w szkołach specjalnych zajmowało się T o w a- 
r z y s t w o  p o l i t e c h n i c z n e . p o l s k i e  w _ P a r v ż u  . założone" 
przez generała fflma w r. 1835. Opieka nad uczącą się młodzieżą 
by ła  tylko jednem małem polem jego działania. Cele jego okre
śliła ustawa z r. 1835. Między innemi miało Towarzystwo „przy
czyniać sM  “ile możności*,;: cło rozwijania w ie lk ie g o  rodzaju ta len
tów w Polakach; ułatwiać rodakom, oddająćsmi się sztulSm, kun- 

Kzlorn i rzemiosłom, wstęp do zskłatlów im włajśpi>vych, oraz 
wynajdywać miejsca tym, którzy chcieli zarabiać udzielaniem 
lekcyi.

Lista członków z r. 1835 wskazywała 40 fundakjrów czyn
nych i 18 honorowy óh. Między'IzałtJżjjfcłdlami błyszczy imię F ry-  
deryka Chopina.

Na czele .tego Towarzystwa siał jóg^j główmy założyciel, g je3  
nera ł Bem. Prócz niegeado*zarządh nalpżał w r. 183®? jako wi
ceprezes kasztelan lir. Olizaf-i pięciu radców.

W  pierwmz^ml roku wyjednało-Towarzystwo u rządu francu
skiego, pomoc naukową dla ilfeO. uczniów w rozmaitych Szkołach 

' specjalnych. Pomoc ta  wynosiła dla poszczególnego ucznia 75|i fr.
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kwartalnie prócz zwyczajnjmji subsydyów oficerskich po 45 fr. 
miesięcznie.

Byt Towarzystwa został podkopany w  samym zarodku przez 
brak fundusm w .. Pifflwszy rok administracyjny wykazał niedobór 
4.243 fr. Towarzystwo musiało sre rozwiązać.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  idjBtffin d a r z  na rok 1838, P.aryż 
1838. — M u z e u m  XX. Gzartoryskien w nŚifakowie ą  Materyały ręko
piśmienne. — U s t a w a  Tow. polit. poi., zawiązanego w PaT-yżu dnia 
15. marca 1835 (litograKiwana).

6 . Poza F ra n c ją  tylko w A n g l i i  organizowano w pierwszym 
okresi(*emigrą'cyi polskiej* towarzystwa, mające na celu wychowaj 
nie młodzieży polskiej a względnie udzielanie jej materyalnej 
pomocy.

Bardzo ożywioną i wydatną działalność w tym kierunku roz
winęło T o w a r z y s t w o  P a ń  w E d y n b u r g u  w S z k o c y i .  
W  ćiagu lat dwunastu od 1 8 3 8 'do 1TT44 dostarczyły panie edyn- 

•burskie 1 / J & 6 fr.Jkńneimi Towarzystwu Naukowej Pomocy w P a
ryżu, za co im wy^ażanogwjdorocznych sprawozdaniach serdeczną 
wdzięczność.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  M a t e r y a ł y  rękopiśmiennej w Mu
zeum XX. Czartoryskich w Krakome. — Zob. nadto wykaz literatury 
pod I. 3.

7. W L o n d o n i e  dzięki zabiógonr ks. Adama Czartoryskiego 
zawiązało sre w, r lSJsgj To  w a r z t s Ł w o  , 1  LŁe.r_a.cki a . p. r  7.y j a- 
c i ó ł  P o l s k i  ( L i t e r ą ^  aśsóciation of the  filends of Poland), 
któr.e dotąd wegetuje.

Głównym jego celem było poznanie przeszłości Polaków. 
'‘G'bok tego popierało Towarzystwo emigrantów polskich m ate
r ia ln ie  i moralnie niezależnie od pomocy rządowej, którą^im 
przyznał parlament angielski, a którą Towarzystwo szafowało. Za
łożycielem i pierwszym prezesem tego Towarzystw,ą był lord Dti- 
clley Coutts Stuart.

, 'Sekretarzami polskimi w Towarzystwie byli kolejno: dr. 
Krystyn Lach Szynna, nięgdyś profesor filozofii w uniwersytecie, 
warszawskim, a później pułkownik w gwardyi dyktatora Chlopi- 
ckiego, major Szulczewski, Nagąnowski, Jardowski i obecnie ks. 
Lach-Szyrma, syn pułkownika.
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W edług brzmienia statutu niosło Towarzystwo pomoc rnate- 
ryalną głównie ywchodźcom polskim wiekowym, ale także i ich 
dzieciom (affording education to the ir  cliildern). Umieszczało je 
w szkołach angielskich, dając im przcyj tem odpowiednie zapomogi.

W  r. 1853 Towarzystwo'-,to jjhiało dochodu -876 f. sterlingA) 
Z tego wydało na  stałe zapomogi dla dzieśipńu osób, miedzy 
niemi ośmioro dzieci, 57 f. st., a na  wychowanie 1 chłopca 
2 0  funt. st.

W  odezwie z r. 188,6/ podpisanej przez honorowego sekre
tarza W illiama Lloyd Birkbe.ck’a i sekretarza polskiego, Edm unda
S. Naganowskiegof*bdniosło się Towarzystwo z prośbą o wsparcie 
potrzebne $clla ogromnej i codzień się zwiększającej liczby -bie
dnych Polaków, Wystawionych na  najokropniejsząinędzę w ulicach 
Londynu i kilku innych miast w A ng li i11.

Żyło jeszcze wtedy 16 wetera-iiów z r. 1831, do nich przy
byli biedni Polacy po r. 1848, po wojnach węgierskiej i krym 
skiej, po roku 1,863/4 i po ostatniej llffiojnie Eossyjsko-jgffleekiej. 
Do nich przyłączyły się nieszczęśliwe ofiary germanizacyjnej po
lityki rządu „pruskiego. Miraży ostatnimi było sporo wyrostków 
w 16—20 latach, M órzy jeszcze nie pokończyli edukacyi, I  ci byli 
przedmiotem opieki Towarzystwa.

L i t e r a t u r a  i ' /a só d ła .  K i s t k i  r y s  wypadków, zaszłych 
w Ogóle emigracyi polskiej w Londynie, Londyn 1834. — Ma t e 
r y  a;ł'y rękopiśmienne w Muzeum XX. Czartoryskich w7 Krakowie. — 
O d e z w a  Tow. Przyj. Polski, RcirB 1886. — S p r a w a  młodą] femi- 

tgracyi polskiej po i. .1848 w latach od 1850—1851 do Anglii przy
byłej, Lomlyń; 1852. — U s t a w y  Tow.'polskiego w Londynie, Lon
dyn IS S B l—  W i a ltom  oś c i listowne, udziebuie mi przez panią''Zofię 
P4fej’ową i przez Wielebnego księdza Lacha-Szylihę w Londynie, któ
rym tu składam gorące podzią.kowanie.

8 . Do roku 1 8 ®  nie by.ło jednak w7 Anglii  żadndgo pol
skiego zakładu naukowego, chociaż |&kifacl talfi był tajn bardzo 
potrzebny. W Anglii było wielu ubogich wychodźców polskich, 
pracujących eł$?ko na kawałek chluba, których dzieci nie "miały 
żadnej opieki i pomocy. Towarzystwo Literackie Przyjaciół Polski 
zajmowało się dziatwą tylko, ubocznie i udzielało pomocy tylko 
dzieciom/zrodzonym z ojca i matki Polaków. Tymczasem stwier-

Funt sterling =  około 25^koron E^tryackiSh.
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dzono. że liczba dzieci polskich, zrodzonych z Angielek wynosiła 
w samym Londynie’.j97, a w Portsm outh  26. Tą dziatwą zajęło 
się grono Polaków zamożniejszych i założyło z początkiem roku 
1852 dwie szkółki: j® n ę  na Weśt-End, a drugą na City, w pun
ktach, gdzie najwięcej Polaków mieszIcałoSlNauka była bezpłatna, 
a dzieci uczyły się czytać, pisać, początków arytmetyki i geografii. 
Po kilku miesiąehch pokazało się1; że rezultaty były pomyślne. 
W  szkółkach było 2 0  uczniów i uczennic /

Po tych pomyślnych początkach zawiązało się dnia 11. kwie
tnia  18'5:2sr. T ovw*a r zy  s t w o N a u k o w e j  P o r n o « d l a  d z i e c i  
e m i g r a n t ó w p o i s k f c l i  w A n g l i i .

Nafezelei To w arz /s tw a  stanęła Eada, złożona z preKjrclująeej 
Maryi Ealkenhagen-Zaleskiej i wicepręfeydującej K. Giełgudowej 
i siedmiu członków; między nimi był major J. Giełgud i Piotr  
Palkeuhagen-Zalpśki jako kasyer.

W edług ustawy, wydanej z chwilą założenia, celem Towa
rzystwa b^ła  edukacya dzieci emigiKinhów polskich, tych miano
wicie, którzy się sami nie mogli tem zająć.

Towarzystwo prócz szkoły polskiej w Londynie, urządziło 
później podobne zakłady w Portsińouth i w innych miejscowo
ściach Anglii.

Do programu szkółek polskich zamierzano w prow adzić : za
sady religii i moralności, jjęz/k polski, ISfgjelski, francuski i nie
miecki, kaligrafię, arytmetykę i geografię, historyę polską i an
gielską, orńzlrysunki i 'śpiew. O p trocz tego dziewczęta miały się 
uczyć szycia i yinyćdii robót kobiecych.

Nowe Towarzystwo odniosło się od razu do ofiarności pu
blicznej. Do Towarzystwa mogli należeć Polaęy i cudzoziemcy. 
W kładka wynosiła 1 funt st. na  rok. Towarzystwo przyjmowało 
prócz tego ofiary w gotówce, odzieży itd.

O nałożeniu internatu włapnego w Anglii nie mogło marzyć 
z powodu braku funduszów.

Walczyło też Towarzystwo z brakiem odpowiednich polskich 
nauczycieli.

W  r. szkolnym 1852/8 korzystało z pomoey TowarzAśtwa 
razem 70 dzieci, z tych w Londynie 45, a w Portsmouth 14, re
szta po kilkoro w innych miejscowościach.

Zdolniejsze dzre.ei, zarówno chłopców jak dziewczęta, wysy
łało Towarzystwo do Paryża, bądź to do szkoły batyniolskiej,
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bądź też do Hotelu Lambert, bądź do innych zakładów nau
kowych.

W  r 1857 było na koszcie Towarzystwa ośmnaścioro dzieci, 
a mianowicie siedmiu uczniów w szkole batyniolskiej i dwie pa
nienki u jakichś zakonnic w Paryżu, a w Anglii w szkołach 
dziewięcioro dzieci

Towarzystwo doznawało wydatnego poparcia ze strony pp 
Maryi i P io tra  Palbenhagen-Zaleskich, którzy się jćklnak z niego 
usunęli w r. 1857. Towarzystwo miało ułedz reorganizacyi.

Towarzystwo rozporządzał© funduszem anonyma, który przy
nosił rocznie K .850 fr. Wystarczało to na  utrzymanie 7 uczniów 
z emigracyi angielskiej w Szkole batyniolskiej w Paryżu. Fundusz 
ten  przeszedł w r. 1857 na rzecz tejże szkoły z zastrzeżeniem, 
aby go głównie, obracano na cele edukacyi dzieci emigrantów 
polskich w Anglii.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  A s s o c i a t i o n  for promoting t h e ‘in- 
struotion of young polish esiles, 1852. —  L i s t o w n e  infoęmacye 
z Anglii. — E a p o r t  Rady Tow. »«j|auk Pomjięy Anglii, Londyn 
1858. — T o w a r z y s t w o  Nauk. Pomocy, dla dzieci emigr. polskich 
w Anglii, Londyn 1852. — U s t a w a  Tow. Nauk. Pom. dla dzieci 
emigr. poi. w Anglii, Londyh 1852. — Z d a n i e  sprawy■ Rady Tew. 
Nauk. Pom. dla dzieci poi. w Angli (1853).

9. Bodaj krótka wzmianka należy się projektom portu
galskim.

Generał Bem zawarł w imieniu legii polskiej w Portugalii 
z Dop Pedrem, księciem Brfgajieyi, rejentem w zastępstyąh kró
lowej Maryi II. portugalskiej konwencyę, mocą której Polacy 
nfteli wstęp do armii portugalskiej jako samoistna legia królowej 
Maryi f a ł  w zamian za to mieli wejść w posiadanie wszelkich 
praw  obywatelskich, jakich tylko cudzoziemcy naturalizowani 
używać mogą.

Między innymi 24 młodych Polaków miało byjifl przypuszczo
nych do szkoły marynarki a po skończonych naukach wszyscy 
mieli rniyó przyjęci do służby morskiej na tych samych w arun
kach, co rodowici- Portugalczycy.

Legia miała od razu wziąć udział w wojnie, prowadzonej 
wtedy przez Don Pedra. E m ig rac ja  paryska, a w szczególności 
Towarzystwo litewskie i zięin: ruskich podniosło głośny protest. 
Sprawa pozostała w dziedzinie projektów.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  P o l a c y  w Opórto, Paryż 1888.
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II.

Szkoła polska patyniolska w Paryżu.

Ti ł̂fósć : 1. (1842 — 1844). Towarzystwo Jjycihowania nan®doweg'ó dzięki 
wychodźców polskich. — Program szkoły. — Bada "Koły. — Dyre
ktor W. IfraiSśki. — Hojny dar J. Ledóchowskiego. — Szkoła polska: 
w pensyonncie Chapusofa w (Dhatillon sous Bagneus 1S — Sżkoła 
polska w PatySh przy ul. Fosses St. Jroques *1844. — Dyrektor Ksa
werą Bronikowski. — Organizapya szkoły. — Profesorowie. — Statut 
Towarzystwa. — OrgaiiizacyaJI Rą'dy. - - Skład Bady. — Instrukeya 

dla teirektora. — Przepisy dla rodziców.
2. (1844—1848). Szkoła polska na Batigręolles. — Mała burza. — 
Nowa organizajwa szkoły 1845. — łBalr^nauka tylko w samym zakła
dzie. — Program naukowy. — Dyrektor ks. Dąlmnv*ki. — Subwpncya 
rządowa. — Stanisław Malinowski mistrzem studyów. — Malinowski 
dyrektorem prowizorycznym. — Ustępuje. — Nowa burza. — Nięslu- 
szne*zarzuty. — Roswój szkoły. — Nwwe siibsydya rządu francuskiego 
dla nowych 50 Uczniów?-'— Rozszerzenie gmacdiu szkoluĄg.o\ — Główni 
promotyrowńe szkoły. — Rozrost swoły w eyfęąeb. — Dyrektorem Hi

polit Klimaszewski. — Rok 1848.
3.j£|i_81S— 1870). Rada odnowńona. — Miski^yfcz w Radzie. — Dr. 
Seweryn G^Eowski. —  Szkoła w yyłasneji realności. —  Dalsze powię
kszenie gmachu fszkollTego. — Bohdan Zaleski. — Julian Klaczko. — 
Inni członkowie Rady z przed roku 1S70. — (tyłonko.wne honorowi 
Rady. — Ofiapy na ' rzecz .szkoły. — Subwencya' rządowa. — Prote- 
ktorejn szkoły. ksiażfiNapoleon Bonaparte. — itzijfjha .za zakład 
użyteczności publicznej. •— Nowy Satut szlifą. — -Ztfaes działania! 
Radiy: — Majątek i dochody szkoły. — Organ i z acy ar szkoły/ — Dyre
ktor. — Inspftkt.or i egzaminatorowie. — Dozór ze strony rządu. — 
Statystyka uczniów. — -.Budżet wydatków. — Dymisya dyrektora Kli
maszewskiego. — Dyrektorrflalinoyrski. — Pófsojiai. nauczycielski. — 
R&forma szkpły wt r. 1‘852. —  Reformy licp&w- ifrancuskich z r. 1852. —  

OrganizSya szkoły po reformie. — Nauczanie przedmiotów polskich. — 
Wydliowatyie narodoyye. — Reforma nauki jeżyka ' polskiego. —  Rok 
1SJ1. —  Nagrody tya dobre pKstępy w języku polskim. — Biblioteka

szkolna.
4-,f ( l 870— 1908). Rok 18)70. — Stowarzyszenie byłych uczniów szkoły 
polskiej w R f  iż u. — List jego do Rady w sprawne: utrzymania 
szkoły. — Rada po r. 1870. — Sprawozdanie Rady za czas od 1.
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paźdz. 1869 do BOT września 1872 r. — Wybitni dobrodzieje) szkoły. — 
Statystyka byłych uczniów szkoły? — Sprzedaż dawnej realności. — 
Szkoła w nowym własnym budynku ad’ Batignolles. - Cześć biblio- 
t | | i  złożono w Kurniku. — Dzisiejszy materyalny stan szkoły. — 
Rada szkolna,^— Dr. Ksawery (Mężowski. — Skład Rady dzisiej- 

“szy. — Zasługi dyrektorajSlalinowskiego. —  Dyrektorowie^ Stępiński, 
Saniewski, RóżYclśi, Budzyński. — P^-ekwencya zakładu. — Wycho
wanie narodowe i społeczne. —■ Zmiany w organizaeyi szkołjS z roku 

189(11/1. — ZakończMie. — Literatura i źródła.

1. Przewidywany upadek Towarzystwa Pomocy Naukowej 
i dokonane już -cofnięcie^ zasiłków założonym prźez nie Szkołom, 
skłoniło em igrację  francuska, zamieszkałą zwłaszcza w Paryżu, 
do podjęcia nowej akcyi szkoliiei.

Myśl zakiełkowała w ciasnem kółku. Głównymi jej promo" 
torami byli były poseł n a B e jm  Henryk Nakwaski. i były insjle- 
ktor szkół Królestwa polskiego, W incenty  Kraiński. Po dłuższych 
naradach zawiązała Isio  dnia .16. maja , lg$ l  raku „T o w a r  z y- 
'ś,l w o w y o w a n i a n  a r a wf o y p e g o  d z i e c i  w y c h o d ź c ó w  
p o l s k i c h 11. 1) Akt założenialtpadpiskli: Generał Józóf D w ernick i; 
poseł i były minister skarbu Królestwa polskj-ogo Alojzy''B ierna
cki; p®‘ś.e«t Wincenty Tyszkiewicz; poseł W incenty Chełm icki; 
poseJ5(Henryk Nakwaski; marszałek Leon Stem pow ski; Wincenty 
Krjąjński; Antoni G órecki; Stefan Ńiezabitowski i Antoni Mi
chalski.

Pierwszem zacblnjepi Towaib^stwa było ^ t k a n i e  funduszów. 
Dnia i22. maja 1841 roku’ wystąpiło Towarzystwo z „uwiadomie
n iem 11 czyli odezwą, w której uzasadniało potrzeb’e : założenia 
szkoły polsjfiej na  emigracji.

Jedne dzieci yyychodźców polskich przybyły do Francyi, 
nie znając ojczystej ziemi, inne zrodziły się na ziemi francuskiej 
po wielkiej cze^j«-„z matek cudzoziemek. Jedne i drugie, wycho
wywane wśród cudzoziemców bez opieki narodowej, wynarodowi
łyby się i przepadłyby dla macierzy. Młodzież polska może się 
w szkołach óljęych wszystkiego nauczyć, ale nie nauczy- się m i
łości ojczyzny Polski, nie wyrośnie na Polaków, ż_yjących sercem

3) Pierwotnie instytucja miała mieć inną nazwę: „Stowarzyszenie 
ojców rodzin polskich w wychodźtwie11.
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i duszą tylko żyHem Polęki, kochających ją  tem więcej, im jest 
nieszczęśliwszą.

N4 to potrzebaL wychowania narodowego : ,*£b,trzeba w ka- 
żdem uczuciu dotykać Polski, w każdej myśli ją  pojmować, w ka
żdym wyrazie pić miłołm do niej; potrzeba żyć wśród swoich, 
mówić jgzyl leni rodzinnym, uczyć ^ H J n a  przeszłości swojego 
kyaju, kształcić się jedynie d lapM g pilz,yszłości,^stos-o.wni^ do jego 
potrzeb “.

Towarzystwo wychowania narodowego powstało właśnie 
z zamiarem dostarczenia  dzilseiom wychodźców polskich narodowej 
części wychowania, chciało ułatwić im to wychowanie, założyć 
w Paryżu szkołę, która miała nosić nazwisko: S z k o ł a  n a r o 
d o w a  w y c h o d ź t w a  p o l s k i e g o ,  a któfej jedynym celem 
miało być: wychowywać dzieci w duchu najczyściej narodowym, 
na Polaków, jakich  Polsce potrzeba.

Oprócz tyj§i nader waMiych pobudek, Towarzystwo miało 
.jeszcze i n n j g l  o których mówi w pierw&jem sprawozcraniu ogólnem, 
z dnia 8 . lutego 1844 roku. Obraz wychowania publicznego w sa
mej Polsce bj«ł wtedy bardzo smiiinj,; Na całym obszarze Polski 
n i e  było wtedy „szkoły prawdziwie narodowej, nauki szczerej, 
wychowania prawdziwie człowieczego"; nieprzyjaciele tępili i n i

szczyli nasz język w szkołach, krzywili na  swoje kształty serca 
i pojęcia miSdzieżJj obehod,nli się z nią po barbarzyńsku; otóż 
w . lirej dla narodu kjjjJtycznęi epoce*. T o m t o w o  chciało stworzyć 
szkołę, narodowo, szkołę rządzącj się zupełnie innemi zasadami, 
niż te, któremi się kierują zakłady ndlfkowe pod zarządem na
szych wrogów. *

''"'JLby to szczytne zadanie przeprowadzić, odwołało słe/Towa- 
rźsstwo o pomoc materyalną do zitfinków-na emigracyi i w kraju.

. Jednocześnie z uwiacloinienieinŁsyli odezwą rozesłano bar
dzo szczegółowy „ P r o g r a m  s z k o ł  y^'w-ydany po polsku i po., 
francusku.

Opiekę nad zakładem — czytamy w programie — poruczono 
osobnej władzy, zwożonej' z członków Towarzystwa, podzielonej 
na  dwie E ady: na Eadę wychowania czyli władzę zaradzającą  
i na Eadę opiekuńczą czyli dozorującą.

Dzieci’, umieszczone w Szkole, m ia ły  w niej mieć prócz na
uki takŻMmievszkanie, ubiór, zgots/całe  opatrzenie i wygody.

Eoczne utrzymanie ucznia w .żąkładzie czyli bursę obliczono 
na  600 fr. prócz jednorazowej opłaty przy wstępie, wynoszącej 
s&00 fr. Liczono utrzymanie tanio, aby ułatwić jak największej
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liczbie uczniów przystęp do szkoły ; spodziewano się zresztą, że 
oszezędności późniejsze p o k ry ją  początkowe niedobory.

Uczniowie, raz przjęjęci do inMytutu, pozostawali w mm, je 
żeli nie zasłużyli na wydalenie, aż do zujmtn^goi ukończenia n a n k ; 
po ukończeniu studyów w instytucie, towarzystwo-- izamierzałtrf sta
rać się o umieszczenie celujących uczniów w wyższych szkołach 
wojskowych, handlowych, rękodzielniczych itp.

Zakład przyjmował dzieci lód  6 do 14 lat włączn.e; starsi 
wiekiem mogli uczęszczać jako przychodni o-zyli eksfeerniśei.

yłUĆzniów podzielono według Programu na pięć k a teg o ry i j  
na tak-fOT, którzy płacili: całą burś§,, s/*, 1 %, 1U bu iB 7 i którzy 
nic nie płacili.

Uczniowie przychodni mieli op ła^ra  4 fr. m ie s ię c z n e j  za 
uczęszczanie na lekcye ; ubogich uwalniano.

Towarzystwo liczyło głównie iJa poparcie ogółu poMrięgo,
a p rzede^gys tk iem  b¥<Mtych, i zamierzało otworzyć szkołę, gdy 
zbłb/ze 82.000 fr. najmniej na lat trzy zap®Śńionyeh czyli s ta
łych dochociow, i pomieścić w n ie j 1 40 wychowańeów, utrżymy- 

rwauych kosztem^row7arzystwyJVd
Eodzice, których s jnowie umieszczeni byli w szkole bezpła

tn ie /m u s ie l i  Towarzystwu odstajfić subsydya' jakie na nich od 
rządu pobierali.

Po urządzeniu;szkoły męskiej zamierzało Towarzystwo w raT 
zie możności założyć podobny zakład narodowy dla córek wy
chodźców polskich.

PrOgsam zapowiadał, że wszystkie nauki wykładane bęilą, 
ile możnoSi, przez Polaków i w języku narodowym z 'w-yjątkiein! 
jeżyków obcych: francuskiego, nremieakiego i angielskiego/ N au
czycielom obiecano po franku od''arodziny7

Wybór nauczycieli należał do połączonych rad Towarzystwa.
W  program nauk szkołySwstawiono pierwotnie aż M  a wzglę- 

d n ie K t |  rozmaitych przedmiotów właściwie pozyćyi, bo niektóte 
pozycye zawierają po dwa a nawet po trzy przedmioty.

Między innemi miały wejść do programu nauk: rysunki,
geologia, chemia z mampulaeyą, fiźyologią-Shygięną, technologia, 
buchalteria , ekonomia polityfezna, retoryka i poetyka, architektur/, 
nauki wojskowe z ćwiczeniami, /aćMowanie, p.ływ.ąnie i muzyka 
głosowa. Język grjecki i łaciński pozbgląiwiono do w7yboru.

W -skład ''p ierwszej Eady Z/gządzającej, wchodził jako prezes 
Józef Dwernicki, generał dywizyjna jako członkowi^: były wizy-
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tatoi; szkól Królestwa pqlskiego W incenty Kraiński, major A n
toni Górecki, były profesor krakowski Ludwik Królikowski, posjm 
bracławski Mirosław ILenryk N akw S ki,  marszałek uszycki Leon 
ktempowski i generałjpmygady Franciszek Sznajde.

Dę Eady dozorującej należał jako prezós dawny minister 
skarbu Kr. poi. Alojzy Bietnacki, a jako członkowrej: poseł p rą 
d n ic k i  W incenty Chełmieki, b y ł a  deputat;.sądu główrfergo wołyń
skiego dr. SLyryl Gródecki, poeta Seweryn Goszczyński, Andrzej 
Sfo wąhzyński i W incenty  hr. -Tyszkiewicz.

Zjednoczone Eady wyjednały od ra‘zu zezwolenie ministra 
o ś w ie c e n ia  na otwarcie sffkołjSyąyfTn i wjyrsytet, F rancyi zapriaao- 
wał pierwszym dyrektorem mająCej się założyć szkoły, członka 
Eady d-ra praw,;, byłego, generalnego 'wizytatora szkół Król. poi. 
Wincentego Krainskiego.

Tymraśasem pa ogół biorąc, emigr.aóyaJ przyjęła i odezwę 
i programj^zkoły do śS o b o ję tn ięs  a nawet po części nieprzychyl
nie. "Składki, zebrane poza członkami, przyniosły z początkowało,- 
dwie sto franków. Ale przedsięwzięciu sprzyjał los.

Poseł Jan  Ledóehowski odziedzicz!  w tym czasie kilkami - 
lionowy majątek i ofiarował z tego spadku na-rzecz szkoły 50.00QJ 
złp.. umożliwiając ten  sposób ntwabcłę projektowanej inptytucyi, 
któijej i ze względu na jej doniosłe znlezenie i ze względu na jej 
typowy rozwój poświęcimy wyjątkowo więcej miejsca, aniżeli in
nym zakładom na wyehodźtwde.

S ^ j ta ro d a w ^ a  Ledóehowski był osobistością z wielu wzgjfdów 
ciekawą. Z urodzenia arystokrata, był w życiu politycznofn gorą
cym demokratą.* Jako poseł na sejlm z r. 18,30/1 g®'ąco przema
wiał za detronizacją  cabą Mikołaja I., jako króla polskiego. W y
mową sporywał słuchaczy. Był szczodrym aż do rozrzutności, był 
pełnym typein lekkoiojniliiego szlachcica polskiego. (JuTmarł w P a
ryżu w stanie graniczącym z nędzą, s t rw o rm w y  miliony. Jemu 
przedewszystkiein zawdzięczało Towarzystwo, tee mogło cel swój 
u r  z Hj&y w i s t być pT ę cl z ej, aniżeli się spodziewało. Ledóehowski w spią ł 
ra ł  szkolę.' wydatnie aż do roku 1850. W  uznaniu jego zasług za
mianowano go pierwszym protektorem szkoły narodowej polskiej 
w Pąryżu, do której organizacyi przystąpiono od razu.

Towarzystwo mimo teg?p wydatnego zasiłku nie mogło otwo
rzyć szkoły • w’ twejh rozmiarach i z -tym programehi, które pier
wotnie! był/y zaprojektowane.

A lH d a r  Jana  Letóehowskiego pozwolił zrobić początek. Dnia
1. paździefn ikaB lS lS  roku umieściło Towarzystwo najprzód 18)
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a potem 27 chłopców wychodźców polskich w jednym  z najle
pszych i n s t y t u t ó w  francusk ichm  zostającym pod kierunkiem 
l l h a p u s o f a 1/  w C l i a t i l l o n  s o u s - B a g n e m  o pół mili od 
Paryża.

Młodzież nasza stanowiła w tym instytucie oddział polski, 
przebrany po p o lsku ,x) zostawała pod dozorem bezpośrednim nau
czyciela Polaka, a opróczi nauk, spjólnych całemu zakładowi, uczyła 
się czytać i pisąć po polsku, gramatyki polskiej, historyi i geo
grafii polskiej. Ksiądz Polak wykładał jej naukę religii w języku 
ojczystym, a lekarze polscy czuwali nad jej zdrowiem.

Zakład Chapusota pod wielu względami odpowiadał potrze
bom naszej młodzieży, miał jednak t |f  niedogodność, że był Cokol
wiek za daleko oddalony od Paryża i że wycliowąnie polsldagMąci 
nie mog|o być należycie przeprowadzone z powodu ogromnej 
przewąjgi uczniów Francuzów.

Te niedogodności trzeba było usunąć, trzeba było stworzyć 
instytucyę wyłaćźnie narodową polską. Towarzystwo przeniosło 
zaldtacl polski do Paryża, pomieściło go w_ oddzielnypjy budynku 
i wzięło go pod swoją* wjTączną ciągłą opieke, wyjednało dla 
ni‘5^5"jak<xfdlT p^ffi.yi w y łp z m T “polskiej upoWażnienie rządu fran- 
jC,uskie'go. i urządziło tak, iżby cćjowi sw.emu, t którym było wycho
wanie polskie, najskuteczniej odpowiadał.

Przeprowadzono szkołę do P-ary,żrą dn. 1. stycznia 1844 r. 
i pomieszczono ją w wąynajętynr dla! niej budynku przy ulicy 
F  o SĄjć s S't. J a e ą u e H  Szkoła liczyła wtedy 30 uczniów atlerni-  

At'ów i 5 eksteriąistów. Dyrekćyę powierzono -.Ksaweremu Broni- 
kowskiemu, byłemu wiceprezydentowi miasta? Warszawy w czasie 
rew-olucyi listopadowej.

StosowniOTdoijjpótrzeby przygotowania i wieku uczniów*! po-j 
dzielonojk.jzkolę na dwa oddziały: na wyższy i niższy.

r^Oddział wyższy, liczą:©T 14 uczniów,^pobierał naukę w Col- 
jlege Henri IV. w trzech klasach stosowmie do przygotowania.

•, ęOddział niższym w którym byłą. uczniów 2 1 , uczył się na 
miejscu w ^ k o le  polskiej/ń był przedmiotem szczególnych starań  
pod względem polskiego ukształcenia. Mariki przedmiotów polskich 
udzielali prócz dyrektora dwaj nńejscowi stąli dozorcy młodzieży 
Leon Bilijrski i Antoni Domański, a oprócz tego • Ludwik Miero
sławski. Profesor Pfeiłfer powtarzał i objaśniał w języku polskim

'•A) Wi^Muzejim XX. Czertoryskich w Krakowńe jest piękna lito
grafia, przedstawiająca tęż młodzież na przechadzce.
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nauki wykładane w College, a znany w świecie naukowym toysa- 
rzytsz Pegtalozzego* Szmid 'wykładał nauki matematyczne. W" ogro
dzie szkołyj odbywali uczniowie ćwiczenia gimnastyczne. Stefan 
Grotkowski dawał uczniom bezpłatne lekhye muzyki wokalnej, 
a ks. Borkowski uczył religii.

Z sjsstemu wychowawczego szkoły wyłączono wszelkre kary 
poniżające, a zakład mógł się słifsknie 'chełpić, że był pod owe 

ffi?asy jedyńą; szkołą, w której z mlodzieżfBję.olskSS obchodzono 
jak z ludźmi bez żadnego nadwerężenia kamosoi, owszem z ko
rzyścią dla niej.

Do wewnętrznego , zarządu gospodarczego szkoły i macie
rzyńskiej pieczy Towarzystwo wybrał® Erazma Kwaskowskiego, by
łego kapitana wojsk polskich i jego małżonkę.

Przy założeniu szkoły polskiej w Paryżu Towarzystwo wy
chow ania  narodowego wypracowało dla siebie statut, określający 
jego wewnętrzną organizacyę.

Z tęgiej, fgltutu wyjmuję niektóre szczegóły. Towarzystwo 
wychowania narodowego składało s& z 15 członków czynnych 
z nieograniczonej liczby Członków honorowych.

Członkowie czynni odtąd stanowili Eadę Towarzystwa 
i mieli w niej równy, stanowczy głos, a mogli nimi być tylko 

kemigranci ■ zamieszkali w Francyi z wyłączeniem profesorów 
i urzędników szkoły narodowej. ' Radjg wybierała z pośród siebie 
prezesa, wiceprezesa, kasyera. Na sekretarza powoływano kogigś 
z członków honorowych.

W myśl tego-Ś&tutu wybrano prezesem Bady jenefraht Dwer
nickiego, bohaftra  z pod 'Stoczka". Zastępcą prezesa został były 
minister skarbu Królestwa polskiego Alojzy Biernacki, który 
miatKjdbie zdobyć, w dziejach pierwszego okresu szkoły niespożyto 

'zasługi jako jej gorliwy opiekun, główmy organizator i reformator 
a zarazem i profesor.

= ' Obowiązki kasyera Bady objął generał |f |ćraneiszek Sznajde.
Sekretarzem Bady zamianowany został Henryk Jaroszewski.
W skłacł EaęT.y wxszedł między innymi i ?Jan Ledóchowski.
Po nkonstytuow7aniu' się Bada w7ychowania,;(narodowego Jsyt 

dała^iffizd@ółowrą „ I n s t r u k c y ę  d l a  d y r e k t o r a  s z k o ł y  n a 
r o d o w e j " .  Ważny to dokument pedagogiczny.'.Omófsyięlgo obszer
niej razem z inna, l iteraturą  .pęiagogiczną emigracyjni;. Tu w.yj- 
l r a j f H  niego^jedynie to, co potrzebne dojerozumienil organizacyi 
szkoły.
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In s tru k c ja  nie k r e o w a ła  swobody d.yrektora, pozostawiając 
mu wolną rękę w tern wsĄystkiem,|fcco &ę tyczyło urządzenia we
wnętrznego szkołyj(jż(aprow7adzenia w niej porządku, karności i h a r 
monii, rozkładu nauk, ' klasiyhkacyi uczniów, podziału zatrudnień 
i ćwiczeń, jednolitego Koku instrukcyi i stosowania najwłaści
wszych metod uczenia.

Za czynnośt® śwa dyrektor byłiódpowiiądzialny’ przed Kadą.
„ P r z e p  i s t o  d l  a r o d zóc o w,.«yydane jednęfężeśnie z In s tru 

k c j ą  dla dyrektora, Bą^owfjdały, że Bieei, pozbawione opieki 
rodzicielskiej, mog?P przeclęwszystkieTii ulńeg^ć się o przyjęcie do 
szkoły. Osoby, płacące bursę całkowitą,' wynoszącą odtąd, dla 
dzieci wychodźców 700 fr. a dla dzieci niewychodźćów 800 fr., 
miffliy prawo przedstawiania włEnycSt kandydatów. Eksternisiń 
mogli usżęszczaó do szkołyj bezpłatnie z pewnemi zastrzeżeniami. 
To pierwszy. okres dziejów szkoły batyniójskiej (1842— 1844j^;^

2. Nowe zinianyjniekoniecziiie były dobre. Okazałe się, '.że 
uczniowie polscy, posyłani do liceum Henryka IV., nie korzystali 
należycie z nauki z poyyodu niedostatecznego przygotowania, 
a w samej szkole chwytano się nieproduktywnych metod nauko
wych. Okazało się też, że utrzymanie zakładu w centrum Paryża 
przechodzi możność materyalną emigracyi.

Przytem zmiana statutu Towarzystwa budziła w pewnych 
sferach niemdowolenie. Stmut pierwotny z r. 1841 dopuszczał do 
wpływów na szkołę i do kierowania jej losami wszystkich ojców 
rodzin emigracyi. S tatut nowy z r. 1.848 oddawał zakład pod 
opiekę i kierownictwo tylko 15 czynnych członków Towarzystwa, 
z pośród których wyłączył profesorów i urzędników szkoły. Cho
dziło reformatorom o uchronienie szkoły od chwiejnej polityki 
rozmaitych party i politycznych; ale reformy t-e nie podobały się 
opozycyi.

SW pozfaya, pozbawiona tym sposobem wpływów7 na  szkołę, 
chwyciła za inufą b ro ń :  zarzuciła Radzie szkolnej cały szereg 
nadużyć w sprawie nauczania, rachunkowości i afflninistrScyi. W y
wiązała się przykra po^m ika . Sprawa wytoczyła się przed mini
stra  oświaty. Radawszkolna wyszła z walki zwycietko. Minister 
przysł&łjfoa prośbę i Ri;dy wizytatora swego do szkoły, osobę zau
faną i fachowo wykształconą^ przekonaosię ,  żel zarzuty, czynione 
szkole, są bezpodstawnie ijsurowo nakazał opozyel* przez prefekta 
policyi paryskiej milczenie.

Po ,tSj burzy dokonała Rada rozmaitych zmian i reform. 
Ze względów oszczędnościowych przeniesiono szkołę z śródmieścia
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na przedmieście Paryża. Dyrektorowi, który .sobie uzurpował wię- 
|cej praw, aniżeli mu prz/znawafa Instrukeya, elano dymisyę i za
mianowano w jego miejsce dyrektorom ksn Dąbrowskiego, magistra 
teologii Uniwersytetu -Warszawskiego, byłego kapelana ;ąkt)jsk pol
skich, osobiąfośe na ejjiigrsróyi łubianą.

Posyłanie uczniów do HikładóW francusk-Mi wstrzymano, 
wszyscy ■ mieli odtąd pobierać biaukę w samej szkole.

S z k o ł a  prżeniosła się na przedmieście] B a t i g n  o lPeis dn.
8 . paźdz T844 r  i bdtatl nosi miano b a t y n i o l s E  i^ jT  a nowa 
“organisacya szkoły weszła w życie dnia 1. stycznia' 1843] roku. 
łsankę rozdzielono na lat sześć. Liczba uczniów dobiegła do 65 
'n ternistów i trzech eksternistów.

W  program nauki jycliodziła odtąd: religja, łacina i greka, 
j # k  francuski, historya i geografia,-.^aitytmetyka i geometrya, ln- 
styrya naturalna i/fizyka, rysunki odręczne, architektoniczne i m!- 
poguaficzne, kaligrafia, śpiew i gimnastyka.

, Z przedmiotów pojsjkich prócz śpiewu polskiegH uczono: ję 
zyka polskiego, literatury i liistoryi polskiej.

Program  sokoły o b e j m o w a ł  więc, mówiąc krótko, przedmioty 
wykładane w ówczesnych kolegiach francuskich, a prócz tego 
przedmioty polskie.

Szkota pols.ka.j3jzyj.eJ'aą dla .tęgo program kolegiów francu
skich, aby j e j  wychoSy&pkowię. na. f f iuadok  przedłużania sie po
bytu z a g r a n ic ą  po wyjściu .z*szkoły po lsae j ,  mogli kontynuować - 
nauki w szkołach specyalnych francuskich w zawodzie cywilnym 
lub wojsknwyrii. W  tym też celu uzupełnioiidi plan naukowy języ
kami angielskim i niemieckim.

Byt materyalny szkoły zaczął się utrwalać coraz silniej. 
Rząd francuski przyznał Hiył zakładowi polskiemu rocznątkubwen-. 
cy£*w kwocie 1 . 0 0 0  fr., k tórą  wnefó phdwj^ższył do 2 .0 0 0  fr., po
tem do 7I2O0ffr., a przy otwarciu szkoły w nowym lokalu do 
2^5 0 0  'fr., zabkrąfloną E m e t  do 35.000 fr. na  utrzymanie 50 
u c z n ió ^ ć  (5fiaT;y prywatne nadpływały regularnie i obficie,
zwłaszcza z Poznańskiego.

Grono nauczycieli, znacznie powiększone, składało się. w czę
ści z emigrantów polskich, a w czSei z ukwalifikowanyeli nau
czycieli szkół publicznych.

f.jSl.acl młodzieżą zamieszkałą w internacie Czuwało dwóch mi
strzów •S.tudyów. W  charakterze takiego mistrza wszedł do zakładu 
po razp ie rw szy  w styczniu r. 1845 S t a n  i.s,ł ajff— M.a.1 i n.o.\ws k i. 
któęyamiał w dziejach szkoły niebawem odegrać tak ważną, rolę*.-
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Stanisław Malinowski, urodzony w r. 1812 w Królestwie 
poEkiem, ukończył sjw-Ktnie s tu d y l  w szkole wojewódzkiej kiele
ckiej z świadectwem dojrzałości w r. 1828 i udał się na nauki 
do U n iw ers^ e tu  warszawskiego. Studya przerwał z powodu po- 
wstmlia lis topadowego w którem wziął czynny udział. Po upadku 
powstania emigrowH do Galicyi, gdzie rozwijał energiczną czyn
ność. agitatorską i brał żywy ułlział w tajnych naradach polity
cznych rozmaitych towarzystw. Zetknął się tu i zaprzyjaźnił z roz- 
maitemi głośniejszemi os^bi^ościami. Śgigany przez policyę wyje
chał z Galicyi w r . "1838 razem z '. |n \ \e rynem  Goszczyńskim, Lu- 
cyanem Siemieńskim i innymi.

Przybywszy do Paryża, -wziął Malinowski od razu czynny 
udział w życiu politycznem i w pnapach emigracyi. Zalecony prżfez 
Łłfojia Bilińskiego, prpfesflra szlćoły polskiej, przyjaciela swągo, 
z którym konśpirował w’1 -Galicyi i oMował w Parjfeu i w W e r
salu, zajął Malinowrski stanowisko w szkole polŚkięj.. na  razie 
dozorcy i m istrza  studyów.

H M alinowski nie n a d a w a ł ś j ę n a  ten posterunek o tyle, że nie 
znał języka niamffikfego i angielskiego, ale za to odznajezał się 
wybitnemi zdolnolmami pedago|gjcznemi, był cBOyym wychowawcą. 
Energia, .zjednoczona z spokojem, jednały  mu poważanie u uczniów, 
a sumienne spełnianie obowiązków/uznanie ze strony przełosSnej 
Eady, któremu ona niebawem miała dać praktyczny wyraz.

Pomiędzy Eadą a dyrektorem szkoły, ks. Dąbrowskim, przy- 
g j | ł o do poważnych nieporozumień. Eada usunęła go, a zamiano

wała wgjjego miejsce/ dgia jP lutego 1846 r. d y r e k t o r e m  p r o 
w i z o r y c z n y m  w łam ie  S t a n i s ł a w a  M a 1 i n  o w s,’k i e g o. Na 
tem sthnowisjku pozostał Malinowski jednak bardzo krótko, bo 
zaled\yj_e do końca r. szk. 1846/7.

Ustąpił 7a własnej woli, zatrzymawszy nadal stanowisko 
ochmis.trza studyów. Pobudki ustąpieni.* były rozmaite J a ie  nieko
niecznie słuszne.

Z końcem roku szkokjfflgo 1846/7 uczniowie; najwyższej czyli 
szóstej klasjpi ukończywszy studya programem przepisane, mieli 
Przystąpić do egzaminu bakalarskiego z nauk /klasycznych albo 
dole^zaminu w szkol® centralnej j ę c z ą c y  o rz e k lg  że znaczna cześć 
kandydatów nie była należycie przygotowana, zwłaszcza do egza
minu z matematyki w [szkole centralnej. ".Profe^oT"matematyki wy- 

, skąpił z wnioskiem, ,.abw klasę najwyższą odtąd podzielić, na  dwa 
jjkldziały i aby w jednym pjjjśygotowywać uczniów do egzaminu



Z JjKYS d z i e j ó w  EDUK ACYJNYCH POLSKI POROZBIOROWEJ 129

liaccalaua ^ M e sIpR res, a w drugim do szkoły Centralne;] wracaj 
w kierunku tShnieznojrea lnyin . Wniosek ten upadł mimo popar
cia  dyrektora MalinowskifegTt>. To był jeden z powodów jego re- 
.zygnaeyi.

*Przy tejii sposobności zerwała się; nad szkołą nowa burza. 
W  toku walki zarzuciła oBzycya, że „atmds.fera wyższa szkoły 
nie jjj&t religijną",- a raczej: że Ujest religijną na swój sposób". 
GloszonOjilże „Eada wychowania, kierująca szkołą-, w więjfszej po
łowie składa się z członków Towarzystwa demokratycznego, więc 
i cały prawie urząd szkolny należy do tego związku"; słowem, 
że szkołit batyniolska prześżtf! pod kierunek Towarzystwa demo
kratycznego. Bez podania pówodow wysnuła opozycya z tych pre- 
mi-s wnicfseT, że demokratyczny kierunek szkoły „wywiera'Szko
dliwy wpływ nie tylko na ukształcenie religijne, lecz także na 
uksztafceniei 'obywatelskie".

ByHMto zarzuty wręcz wysane z palcie, całkiem niezgodne 
z rzeczywistym stanem rzeczy. RadaJ^asgmowała stanowisko szcze
rze lełigijne i wybitnie narodowe i w tym duchu prowadziła  
szkołę. Polityki w zakładzie nie uprawiano. Niedostatki zaś wspo- 
mniaiie w przygotowaniu do egzaminów końcdwyćlj przypisali 
trzeba dawniejszym anormalnym warunkom, w których się ucznio
wie znajdowali. l u b s k ie dokonyw aj się powolny alei stały rozwój 
zakładu pod każdym względem. TowayzyStwcc.ipowoływało coraz 
lepszych profesorów, powiększyło bibliotekę, kompletowało zbiory 
naukowo*■m-ządził<vJlaboratoryum chemiczne, jednem słowem zaoś 
patrzyło zakład w wszystkie niezbędne środki naukowe.

Pierwsze egzamina w zreorganizowanej szkole wypadły wcale 
pomyślnie.

Równolegle z rozwojeim naukowym dokonywał się^ rozwój 
matferyjiln^ szkoły. Mobili a'.'i ej, zabezpieczone w r. 1846 w Towa
rzystwie ogniowena. oszacowano, nisko licząc, na 1 0 0 .0 0 0 fr.

Ola ’ pomie^gjzeniąj] zwfęliszają.e.ej się ciągłej liczby uczniów 
wt r. 1846 rozszerzono znacznie lokalności szkoły.

Ten piękny, pierwszy rozwój zawdzięczała szkołą* głównie 
pracom, staraniom i zabiegom Alojzego. Biernackiego, generała 
Dwernickwg# 1  posła Lećłiphowskięgu. ©hi głównie przyczynili się 
do położenia trwałymi fundamentów egzystencyi i wzrostu szkoły 
przez wyroi ieiiie u rządu francuskiego stałej po-inocy na utrzy
manie bezpłatne w szkole 1 0 0  uczniów i przez spieszne dokonanie 
pierwszej jej organizaćyi.
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\ s  • Z Francuzów skuteczne poparcie zawdzięczała szkoła Paille- 
towi, szefowi hióra wychodźców politycznych przy ministerymn 
spraw wewnętrznych; deputowanym Izhy francuskiej Vavin’owi 
i Lasteyriemu, dawnemu profesorowi i dyrektorowi nauk w Szkole 
politechnicznej oraz inspektorowi Szkoły polskiej z strony m:m- 
stra spraw wewnętrznych Moyencourfowń.

A n t o n i  K a r b o w i a k .

(C iąg d,alszy nastąp i) '



Wycieczka  do P a r a n y
(stanu rz e c z p o s p o lite j B razylii).

D ziennik  podróży,

(C^ąg dalszy).

19. sierpnia-. DdtSSy ciąg ggodręMj morsMej do JSeapolu

Następnego dnia zamieszanie od samego rana dochodzi do 
ostatn ich  [granic. Jeden  głupiec, widząc od paru dni szczere, moje 
zabiegi około emigrantów,) wyzyskuje po swojemu moj-ą dobrą 
-wolę grożąc, żełskoro n ie 'dos tan ie  zaraz wićqej kaw7y|j to rzuci 
dzieci do wódy, aby już raz skończyły z tym głodem. Poradziłem 
mu, aby zaczął od*siĆbie wodą morską głód zaspakajać.

Zasiadam znów z komisarzem do tworzenia nowego spisu 
osób, poezem nakłaniam energicznie do zgody, dowodząc, że na
rażamy się na; wstyd i najgorszą opinię wo b e c  „Talianów“ (W ło
chów). Jeszcze przy rozdawaniu kawy niezgoda zaznaczała się 
silnie. S taja łem  się ją  łagodzić, używając wszelkich środków, które 
zdawały mi sięvido tego &elu prowadzić. Istotnie: też już nrzy obie- 
dzie zauważyłem z g ie łk ie m  swem zadowoleniem większą harm®nię 
pomiędzy nimi. Jakoż przekonałem się, że my) rzucam grochu na 
ścianę i że wcale nie poszły w lałsmoje namawdania, nawoływania

.9*
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1 łajania. Uspokoili się znacznie, tylko 2 rodziny aęra-czej 2 głowy 
rodzin (o ile o g łodach  przy bezdennej głupocie może być mowa), 
jedna o historycznym dźwięku „Mazepł^jj i druga o mnffl sjkom- 
plikowanem nazwisku „PIadada“, nie mogljRsię w żadenRposób 
pojednać ze sobą i nie podobna było ich nakłonić: do wspólnego 
biesiadowania.

Nie było dla mnie prawie chwili odpoczynku. Czas miałem 
niezgorzej zajęty. Od 7 do 9 rano i od 3 do 5 po południu mu
siałem być codziennie tłomaczem lekarza i chorych. Zaręczam zaś, 
że napracowałem się przytęin znacznie więcej niż doktór a prócz 
tego w sprawach wszelkich tak drobnych, jako i ważniejszych, 
przyćhodzPi do mnie o poradę, niewyłączając starych bab, w do- 
degliwościfflh ąajpoufniejszych. Znużony bardzo, umykałem do k ry
jówek takich, że mnie nikt nie fJmM’ odnaleźfh; przez krótki prze
ciąg ten czas™ p rzyna jm n ie j  żywo odczuwałem jaka to jest rozkosz, 
samotność . 1  spokój.

-Skutkiem zapewne poprzedniego denerwującego trybu ży
cia, a przedewszystkiem w następstwie zmęczenia dni poprze
dnich i gorączkowego pisania listów wśród skarg i przekleństw 
dopełniła m i/s ię  miara znużenia. Pisać zaś l i s y  musiałem, aby je 
nazajutrz w Neapolu rzucić do skrzynki; Neapol jest  bowiem 
ostatnią stacy|T októtu n asze®  w Europisj; następna dopiero będzie 
za jakie 10 dni na wyspie św. Wincentego archipelagu przylądka 
Zielonego (capo Yerd'e) na  samyąn środku Atlantyku.

Pod w ieczó^jaż z bólu głowy i gbyąęzki nie mogłem prawie 
kreślić piórem, listy piMńo musiały być niedokończone. Wałczyłem 
jednak zawzięcie z napadającą mnie sennością! aby zobaczyć 
w nocy wybuchający Wezewiusz. Dla roztrzeźwieńia się~zagady- 
wałem swych towarzyszy, badając, jakie wrażenie (robi na nich 
podróż. Oni ż$ś: wypytywali się, czy brzeg, który ciągle widać 
z daleka po lewej stronie biegn; statku, to wmiąż Włochy, .(t^dy 
odparłem,, że to dopiero ich połowa, d z iw iu E ię  niezmiernie nad 
ogromem tego kraju, mówijfe: „Co to za potężne państwo być 
m usi“. Nie znali jęszcze r a a la o b s z a r ó w  amerykańskich; nie do
myślali się, że niezadługo brzegami Brazylii lub Argentynjy wy
padnie kaźnemu z nich jechać sęałerni tygodniami a nie jakieś
2 doby zaledwie. *

Minęliśmy fymczaseija wysigję Ischia już dobrze po zachodzię 
s łońdk Z nastaniem ciemności nocnych cisza zapanowała na statku. 
Była to noc południa cudowna, Im sk a jp ę to a  tajemntęzych błęki
tów i księżycowych półświatek Czai takiego otoczenia zrobił na.
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innie wrażenie potężne, nie przypuszczałem, żebym w ogóle był 
zdolny wpa^ć w taki zachwyt przez samo' napawanie się' widokiem 
niewyraźnym wód i nieba. Oparłszy sięfwiec o barjćrkę parostatku, 
stałem nieruchomy... bodaj zahipnotyzowany. Morze było niezwykle, 
spokojne takś-że  statek posuwał się po ciStfinyin granacie- jego 
wód, jak po rzece lub spokojnem jeziorze. Mjjszystko wydawało mi 
się unieruchomione, majestatyęznęv wspaniałe; ,tylko ruch maszyny 
udzielał lekkich dreszczy okręTpwi. Jednakże ognia wulkanicznego 
od Wezuwiusza nie mogłem się doczekać. Zawiedziony, udałem się 
na spoczynek.

Sen miałem bardzo nieskopojny, najdziwaczniejsze halucy
n a c je  nawiedzały mnie. Widziałe białe postacie, z tamtego świata, 
słyszałem ich krzyki, to bitwa morska. Białe duchy wrzeszczą^ 
wytattż-ają armaty, s |rze la ją |z  moździerzy, jakieś nieprzyjacielskie 
postacie czarne, wkraczaj a na pokład. Stanąwszy po stronie bia
łych  rzucam się na  czarnych;, strzelam, rąbię^pałaszem, spycham 
do 'wody, ►Aarny dyabeł pali mi w leb z ogromnegti jak armata 
rewolweru. Budzi mnie ta pieszczota, znów zasypiam, znów na 
nowo jeszcze dziwaczniej śnie o bitwach morkich. Powtarzałyj*śj:ę 
te majaczenia w ciągu paru nocy pierwcszych na okręcie, lecz co
raz słabiej, aż ustały.

Stanęliśmy późną nocą w zatoce neapolitańskiej.

UWgp. sierpnia. — Neapol.

Od samego rana rój przekupniów z owocami i taniemi towa
rami zalega port.

Wychodźcom kapitan nie pozwolił udaw7aó się na miasto ani 
przekupniom wstępować na pokład statku. W tedy powstały liczne 
porozumiewania się telegraficzne bez drutu i elektryczności a za 
pomocą sznurków. Nie obyło się bez skarg na Neapolitańczyków, 
którzy, otrzymawszy pieniądze, zapominali przesunąć towar. Kapi
tan uznaje się bezsilnym w zaradzeniu takiej nierzetelności i radzi 
w ogóle nie kupować owoców, jako bardzo niezdrowych. Gdy rada 
nie skutkuje, |zabrania wprost wszelkiej k om un ika® ,. ,  lecz z czę
ściowym tylko skutkiem, nie podobna było upilnować wszystkich 
sznurków.

Otrzymawszy pozwolenie wyjścia na miasto, musiałem upro
wadzić ze sobą o g IJ-tejwrano Mikulskiego, męża zaufania ludzi na
szych, którym wTciąż powtarzałem od Lwowa i Wiednia, że trzeba
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pieniądze austryaekie zmienić- na złoto jaknajprędzej, korzystniej 
we Lwowie i W iedniu niż w Udinie, korzystniej tamże niż w Genui, 
korzystniej w Neapolu niż w Brazylii. Nie poszła nauka w las 
Sam nie podjąłem się tej zamiany austryackich i włoskich pie
niędzy na złoto objuczono poleceniami zmian monetarnych Mi
kulskiego. Pomagałem mu rozmówić się z kankierami w Neapolu 
i jaknajkorzystniejszych dokonać transakcyi. Lecz następnie całe 
piwo, nawarzone na  statku ze skarg na tę zmianę, pił on nie ja. 
On także łatwiej mógł się porozumieć z prostym ludem.

Zaczęliśmy błądzić po wielkiem a pięknem mieście. Uderzyło 
nas mnóstwo księży na  ulicy. Co 5-ty-przechodzień był kapłan 
lub kleryk. Sprawiało to zawód krótkowidzowi, domyślającemu się 
z dala kobiety w czarnej sukni, a nadawało miastu pozór średnio
wieczny. Jeden  z księży uprzejmie nas zagadnął po włosku i po
radził wziąs^ tramwaj do piazza del Municipio, gdzie pono najle
piej dokonywać zakupów i zmiany pieniędzy.

Istotnie tramwaj dowozi nas do olbrzymiego placu, niby 
warszawskiej kom binacji  Żelaznej Bramy z Nalewkami. Zaku
piwszy francuski opis i plan •Neapolu oraz słowniki włosko fran
cuskie, poczułem się panem położenia i z pewnością rodowitego 
Neapolitańczzka klócb się i targuję po francusku i włosku w ban
kach, sklepach i bazarach.

Znalazłem ze zdziwieniem W łochów wszystkich bardzo uprzej
mych i uczciwych, wszelkie! zakupy w7ypadły nam niezmiernie ta 
nio ; choć rozmawialiśmy z niewiastami, żaden W łoch nie pchnął 
nas nożęm, jak tego by wypadało doświadczyć na  mocy tylu do
kładnych opisów podróży po Włoszech.

Neapol, to stolica wspaniała*; o szerokich ulicach, wielkich 
placach, możHtylko trochę za mało polewana w o d S la  przeto za- 
opatrzana więeei, niż "o trzebsH w  tumany kurzu.

Gdy po południu powróciliśmy na statek, zastaliśmy go 
obiążonego wagą 451 Neapolitariczyków i Kalabryjczyków. Lud 
ten  południowo włoski okazał się w ciągu podroży porywczym, 
gorącym i bodaj czy nie mniej cywilizowanym od ludu polskiego 
i rusińskiego. Kilka razy naw et słyszałem potem zdanie wyższej 
służby statku naszego, że to „-skończone bydło 11 w porównaniu 
z najgorszymi naszymi rodakami. Południowcy ci i nasi zaraz za
częli porozumiewać się ze sobą, przyczyn pokazywali sobie szka- 
plerze, przysięgali sobie, robiąc znaki krzyżą, podnosząc prawicę 
do góry, przykładając ręce do serca.



" WYCIECZKA DO PA RA N Y 135

Na pokładzie pod wieczór zapoznaję się z miłym człowiekiem, 
Wilhelmem Falcone, adwokatem w Neapolu. Zamieniwszy ze sobą 
bilety wizytowe, rozmawiamy po francusku i włosku o wielkiej 
politycą!- Dziwnie dobrze rozumiąłem w ^ys tko ,  co tylko mówił do 
mnie po yyjfosku. Nawzajem uczyłem go po polsku. ‘Potrzebował 
niezbędniejszych wyrazów polskich dlaB rozmówienia się z wy
chodźcami. Wypisałem mu je  i wskazywałem^.jak się wymawiają 
jfc on powtarzał je od razu dobrze.

Komisarzowi wystawiam na piśmie świadectwo, że pomiędzy 
wychodźcami niema już kłótni i porządek został przywrócony.

Wyruszamy w drogę po 10-tej wieczorem, zachwyceni zatoką 
neapolitańskąłjzawsze pięknąwczy w dzień czy w nocy. Wezuwiusz 
jest wciąż spokojny i nie węydaje z siebie nicSjprócz dymu z ledwo 
d^strzegalnem w nocy światełkiem u szczytu. Zawrsze jednak 
przejmuje grozą i czuje się-, patrząc na niego, potęgę mowy mistrza 
Adama, „dymiącego, jak wulkan, niekiedy przez s łow a“ .

21. siexgnj,a., ■— N a  moKgti, Sródsiemnem.

, ,Qkoło 5-tej rano budzi mnie znaczne kołysanie statkuhrjyipyze 
jąst  mniej spokojne,; niż przedwczoraj między. (penuą a Neapolem. 
Widać jąkieś wyspy skaliste po prawej stronie, bodaj Pontyjskie.

Porządek przy._ obdzielaniu 'jedzenia jest  wzorowy. Jfomisarz 
chwTalił nasze plemię i przyzuawTał mu wyższość nąd Neapolitań- 
czykami, których nazwał najgorszymi Włochami. Bozczulił gnSlis 
nad wyphocjźcami naszymi i wziął mnie na spytki, abym go obja
śnił, jakie potra'wy nagi ludzie jedzą najchętniej .n. p. czy z zie
mniaków, makaronu, mięsa, ryb. .Opowiadałem mu o rozmaitych 
potrawach polskich, wychwalając ich znakomitość, prostotę i po- 
w s |ąchne używanie. Przytaczałem jajecznicę z kiełbasą, różne 
poleyddj zacierki, mamałjjgęy rusińską z kukurydzy, groch z ka
pustą, zr^izy, kołduny i tl d., ale w ten sposób,-t aby nic z tego nie 
rozumiąłta w nićgem nie mógł się dostosować do kuchni polskiej. 

K-lbowiein wstyd mi . było przyznać się, jje moi współtowarzysze 
na statku byli lepiej żywieni, n iżfn  siebie w kraju. Twierdziłem 
tylko, że niektóre dania włoskie miały podobieństwo do polskich 
z tą różnicą, że nasze są posilniej&ze, jak tego wymaga klimat 
chłodniejszy, i że przeto emigranci polscy muszą jęgć więcej od 
Włochów... dopóki ich nie osłabi gorąco.
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Niedługo potem po południu przebiegły „Commisario 11 chwalił 
im się z chytrym uśmiechemj: że musiał im do smaku trafić, bo 
odznaczają się niezwykłym apetytem i to takim, jakiego nigdy nie 
mają Włosi. Mówiłem nm wtedy, że my należymjSdo innej rasy; 
silniejszej, o grubśzych|kościach, potrzebującej zatąta 'silniejszego 
pożywienia. Starannie taiłem okoliczność, że lud nasz jest  wygło
dniały przez szereg generaw i,  przyzwyczajony nawet do tyfusów 
głodowych, że jest ludem o szalonej płodności, lecz też i o prze
rażającej śmiertelności, sżęzególnie dzieci, z niewygód i braku do
statecznego pożywienia. Zarządca kazał wprawdzie podwajać porcję  
tym, którżjjjjo to prosili, jednak nie mógł pozwolić, aby dawano 
każdemu zupełnie dowoli; zjedliby wszystkie Zajitasy przed przyja
zdem do Brazylii.

Stosunek służby okrętowej wyższej, i niższej do Neapolitań- 
czyków n i j  zapowiadał się czufe. Po południu byłem obecny ro
zmowie wice-kapitanaj.-z W łochem średniego wieku o rysarćh bar
dzo regularnych i spokojnem a poważnem zachowaniu się. Mówili 
do siebie szybko, jeden drugiemu zdawał się przesuwach ale miałem 
wrażenie, zSJgawędzili ze sobą g rz e c z n ia i  zOTdnie tak, jakby się. 
Wzajemnie o ezemś zapewniali lub zaklinali s ię ;n a  coś, w dowód 
wysokiego szalunku i szczerej przyjaźni. Uderzyło mnie tylko po
wtarzane często słowo „teśfa" (głowa,). -.Gdy się rozeszli, pokonuj 
binowałem wyrazy i zrozumiałem, że wice kapitan obiecywał 
rozwalić mu głowę,

Pod wieczór kapitan musiał kazać uwięzić jednego Neapołi- 
tańczyka za krnąbrność i zniewagę majtka. W  ogóle zaraz od 
pierwszego dnia Neapolitańczyey nie zachowTali się przykładniej 
w obec czego naszym łatwo było stac się wzorem porządku. Włosi 
n. p. zakradali się do przedziału kobiet, przebrawszy się za ko
biety, nasi wyciągali ięh za nogi z pod łóżek. Nastąpiło z u p e łn i  
oddzielenie obydwóch narodowości. Neapolltańczyków przeniesiono 
na  piętro wyższe, zkąd rzucali różne paskudstwa na naszych, wcale 
n ie  przez %4e, lecz z prostego niechlujstwa.

Stosunek naszych ludzi do załogi okrętowej*/, stał się jak 
n a j l e p s i^  przez całą podróż w sporach z Neapolitaiiczykami da
wano naszym słuszność z góry, bez rozsądzania sprawy. Nasi 
istotnie zaczęfli być łubiani z-powodu swej uczynności: pomagali 
w kuahni^H-obać kartofle, utrzymywali porządek około 8  avo1’ó w  

i 2 osłów.
Miałem w obszerniejszym zakresie wykład o kolonizaeyi 

w Brazylii, po skończeniu którego, zarzucony pytaniami, dostałem
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aż chrypki od bezustannych objaśnień. W  zamian i ja  dowiedzia
łem  się od nich ciekawych rzeczy m. i. o tem, że Nodarowie 
(agenci emigracyjni) dobrze się obchodzili z tymi, którzy przez 
miesiąc czekali w Udine. Nic dziwmego! Zarabiali na  wyczekiwa
niu okrętu przez naszych.

Tuż przed zachodem storióa zarysowały sie • wyraźnie przed 
nami po prawej stronie biegu okrętu górzyste brzegi Sardynii — 
przy. zmierzchu przfeśtjJgamy jakiś włoski parostatek z objawami 
powszechnej radości i okrzykami.

22. sierpnia. — D alssy  ciup na mor su  Śródsiemnem.

Morze o wschodzie słońca bardzo niespokojne, — żadnego 
lądu nie wńdać, prócz po prawej stronie za nami znikających skał 
nadbrzeżnych Sardynii; o 7-mej rano wołają mnie jak zwykle, 
abym był tłumaczem w szpitalu; tego dnia objawiły się liczniej 
u p łe r  pięknej choroby: tyfoidalno-gastryczne, bronehitis, kaszle,' 
a głównie choroba morska... z przyczyny większego kołysania się 
okijetn.

Dopiero w tym dniu ceremonialnie zamieniłem bilety wizy
towe z kapitanem Nobaresco i lekarzem Benedetti przy towarzy
szących wzajemnych objawach wysokiego szacunku i przychyl
ności oraz obfitym poczęstunku własnego jakiegosf 1 nie okrętowego 
w inaSze strony kapitana. Zawiązanej w ten sposób przyjaźni nic 
n ig d y m ie  zamąciło!? musiała ona tylko urwącWę prze^rozłączenie 
wt Rio de Janeiro.

Pod wieczór inteligentniejsi z wychodźców zagadują mnie 
o Kolumba; przez godzinę prawię im o odkryciu Ameryki, o ge
ologii, wulkanach i morzu.

Jako współtowarzysz podróży znalazł się wśród nas Kroat, 
mówiący trochę po polsku, niemiecku i włosku; dokładał -wszel
kich starań, aby namówić-'naszych ludzi do przyjęcia robót w bra
zylijskim stanie Sao-Paulo (wym. S,ą-Paulo) na „kawrie“. Jakkol
wiek nie sprzeciwiali mu się wyraźnie, zaznaczali jednak ochot|j|pida
nia się do brazylijskiego stanu Parany. Kroat wściekał się, że 
żadnego skutku nie wywarła jego namowa.

Zabrawszy ze sobą próbki konserw jarzynowych i owmco- 
wych fabryki w Bochni, dałem je p. „comisarioA (rządcy okręto- 
wemińpMózefowu (thuś^ppe) Romagnole, aby je skosztował. Spró
bowawszy, bffidzo je chwalił i oświadczył, że konserw takich na
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okrętach daje się uczuwać wciąż wielka potrzeba. Szczególnie pe
wna firma genueńska (Felippo Gambino, negociante,. Genova, via 
dej, .ęampo) dostarcza je masami okrętom, chętnie zakupuje, zkąd 
tylko może na wielką skalę. —  W ystawi! też tym próbkom bo
cheńskim bardzo pochlebne świadectwo, oraz wystosował l is t  do 
firmy genueńskiej,; polecając je. Zawiadomienie o tem przesłałem 
Polskiemu Towarzystwu Handlowo-Geograficznemu we Lwowie, 
które je dostarczyło, jak się dowiedziałem później, interesowanym, 
t. j. fabryce konserw w Bochni.

23. S ierp n ia  (piąteh). — N a  m orzu 'SmdĄięmnem hv p o llizu
H iszpan ii.

Morze' dziś znaeznie spokojniejsze. Od 7-mej rano praca moja-/ 
w szpitalu stała si5 uciążliwszą, gdyż zwaliło się doń sporo cho
rych na głowę i brzuch. Były to skutki owoców neapolitańskich, 
zakupionych ukradkiem, wbrew zakazowi kapitana. W raz ze spo
kojem morza nasta ła  burzliwos^ dusz ludzkich. Jeden  drugiego 
uwwzył pięścią pod oko i poszedł za to do kozy, żona uciekła od 
męża, który ciupał ją  bić i t. p.

Najwięcej zmartwiło mnie to, że własność w niewielkiem 
poszanowaniu znajdowmła się u naszych: albowiem okazalp sięę 
kilkakrotnie, że jeden drugiego okradł, że zrukały nawet rzeczy 
znajdujące się w kieszeniach. Wyciągali jeden drugiemu tytoń — 
a nawet monetę (raz w ilosńi, 5-ciu złr.).

W ciągu dnia postanowiłem ściągnąć należności za przesyłkę 
pakunków z W iednia do Genui. Mając spis tych, którzy mi jej 
nie zwrócili, przystąpiłem do tej czynności, p roszą^  Mikulskiego, 
%  mnie wyręczył i należność tę odebrał. Zaczęto się̂ >■■■zapierać 
tych pakunków, twierdząc, że one nie^saj. warte 1 0  złr., 2 0  mi je 
oddadzą, abym je sobie sprzedał w Bio de Janeiro — ostatecznie 
trzech zapłaciłę. Z tych jeden twjerdził, że płaci podwójnie, bo 
już raz o p łac i ły  co się należało, dwaj inni zaś zapłacą dopiero
w Bio de Janeiro, jak zobaczą, że kuferki nie pozostały w- Ge
nui. —  Nie bardzo to zachepało mnie, abym w przyszłości płacił
z góry za wszystkich, a pojem dopiero powoli przychodził do 
swego. Główne winowajczynie w tej spraw ie,■< powtarzam, były
drapieżność i na łó ja  podstępu kompanii kolejowmj austryackiej; 
niewyćwiczony bowiem w zręcznych ździerstwaeh prosty umysł
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chłopa naszego nie mógł się pomiarkować, kto z inteligentów go 
obdziera.

Widać bardzo górzyste brzegi Hiszpanii oraz światła latarni 
morskiej i okrętów, które spotykamy i wyprzedzamy. Zbliżamy 
się do przylądku Palos (słupy po hiszpańsku). Około 9>-teji go
dziny* przejeżdżamy w pobliżu Kartaggny, największego portu wo
jennego hiszpańskiego. Spodziewanych wielkich świateł nie widać 
z powodu pory spóźnionej.

sierpnia. — O statni dz%eń na  morzu Sródziemneńt. — 
G ibraltar.

Morze bardzo się uspokoiło, jakby oszczędzając chorych —- 
szczególnie względnej; okazaiłę się dla jednej mężatki, o której ro
zeszła się rano wiadomQffćr*Ż6  odbywa słabość. Idę do piętra dol
nego i w oddziale kobiecym widzę bruneDkę o cerze oliwkowej, 
stojącą i nieco tylko nachyloną... a nawet niei^srękająffia. Domy
ś l i w s z y  y'ię, co się dzieje, zachęcam ją  do cierpliwości i mówię, 
że doktór zaraz przyjdzie,podpowiada m i: „nie potrzebuję doktora", 
potem jednak dała się Oprowadzić  do^śzpitala, gdzie przyszły na 
świat bliźnięta. Przeniesiono je  na inne miejce i gjdy- doktór, ka
zał jej wyciągnąć się na łóżku Sąsiedniem, wygodniejszem, skrzy
wili! się, jakby coś niesmacznego zjadła i nieruszyła się z miejsća. 
Doktór wtedy zauważył, że 3-ci obywatel przychodzi na świat, 
co rzeczywnslie miało m ie jscSU rodziły  śię<3 dziewczynki zdrowe..., 
a i matka w k r ó t^  była zdrowa. Ludność ruśińska się m noży : za 
chwilę meldują nam  boleści połogowe innej Rusinki.

ŻyczliytSmi mazurka (Grdeniowa) wypowiada swoją radośt* 
z powodu bardzo wyraźnego snu, k t ® | u  niej zawsze się spra
wdza1;-" widziała dokładnie, że na nową koloni# sprowadzam się, jako 
nauczyciel. Jeszcze trzebabS  koniecznie ściągnąć ks. Jaszczuka 
ztólhodorowa, lecz o terti nie śniło ijej się: bardzo więc wątpi,
czy się to uda. — Grupa Rusinów, usłyszawszy to ,; jchce  też być 
na  kolonii) gdzie będę nauczycielem. Ale Mazury wyrażają ochotę 
oddzielenia się od Rusinów, nawet, na  tej samej kolonii — przy
staję. na  ,to wJSzystko bardzo chętnie.

-Dkoło 1 2 -tej znika nam  całkiem z oczu brzeg hiszpański, 
zwTacamy się cokolwiek na południe ku/Gibraltarowi. Pobliże cie
śniny gibralttlrskiej zapowiada się silnym wihtrem. Mimo dość 
pomarszczonej przez wiatr powierzchni morza,' okreł*idzie równo,
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jakby po jeziorze. W iatr  wprawdzie nie na żarty dął -miraży lą
dami europejskim i afrykańskim, ale bałwany były małe i szły 
w krótkfęh odstępach, jedeń za drug.m. na. okręt wprost z przodu 
w kierunku północno-wschodnim tak, że okręt- prawie wcale się 
nie kołysał.

Około 3-eiej odbyła się ceremonia chrztu 3 dziewczynek 
i 1 chłopca. W braku duchownego ochrzcił jd kapitan.

Lekarz okrętowy opowiada mi drobny fakt, który wzmocnił 
jego sympatyę dla naszych. Ubolewał nad nieuwyńnóśeią swoich 
ro daków : prosiLjNeapolitanki, aby mu ze*ś$yła drobnostkę —  od
mówiła... udał sraj do Mazurki — ta' mu najchętniej wyświadczyła 

[z^-az tę małątprzysługę, a jeden z podka.pitanów powiedział wprost, 
żdgN eapolitancpćy przynoszą tylko hańbę w tórne j  ojczyźnie.

Około (fttej wieczorom widać już cieśninę. Oba lądy stałe 
s te rcza . wielkiemi górami ponad powierzchnią wód — płyniemy 
środkiem. O zachodzie słońca mijamy^Ceu&l, wojenny port h i
szpański w Afr/ęe, następnie płyniemy pod w arownią?angielską 
Gibraltarem.

Olbrzymia skała gibraltarska mieści' w sobie- kilkopiętrowe 
galerye, najeżone a rm atam i: w 2 sekundy mqg;ą one wyrzucić
1.000 pocidków. Armaty przesuwać dowolnie we wszystkich kie
runkach i kierować niemi może dziecko — m aszyneria  o d p o w ie 
dnia ułatwia ruchy tych żelaznych potworów. Na przodzię skały 
świeci miarowymj 'błyski la tarnia  morska. Mijamy forteczną-skałę* 
odległą od nas o i rc if l i  przez to odkrywamy sobie widok na' skrŁły 
z drugiej sfron^f małe miasteczko Gibraltar, okręt -wojenny i jakieś 
ognie forteczne.

W arownia angielska z kawałkiem ziemi oddzielona jest od 
terytoryum hiszpańskiego szczupłą przestrzenią'-ąęutralną, wolną, 
niezaludnioną i dla żadnego żołnierza obu sąsiadów niedostępną, 
wedle umowy. Jes t  ona za to zamieszkałą przez małpy. J.edyne to 
miejńee w Europie^ gdzie te zwierzęta żyją naRwobodzie.

i ^Minąwszy zatoczkę Gibraltarska, płyniemy potem niewyra
źnym już z powodu wieczornych ciemności brzegiem giórz^Stym 
hiszpańskim ku igranicy portugalskiej, tracąc też z oczu góry n ad 
brzeżne afrykańskie.
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N iedziela  25. sierpnia. —  J?iertvszy dzień na A tlan tyku .

Jesteśmy nareszcie na  pełnym oceanie. Pogoda prześliczna; 
błękityjjjnieba, przeglądające się w nieprzejrzanej przestrzeni wód, 
przedstawiały dla artKsiy niedoścignione wzory piękna. — Morze 
jest niby spokojne; ląez. mimo to, dość znaczne bałwany, po
w sta łe  po burzy, biją od zachodu w bok okrętu, skoro zwracaliśmy 
wyraźniej bieg nasz na południe.^Dkręt przeto mocno się ko-lraze 
i wszystkie kobiety oraz wielu fflęzczyzn dostaje choroby mor
skiej.

Tłzieeko jedno, nieżywo urodzone, zostało natychmiast wrzu
cone do woeqr-, wedle przepisów. Lud nasz o tern nie wiedział 
i przypuszczał, że z powodu niepochowania Ig o‘ morze jest n ie
spokojne:.. Wystosowano do mnie podczas obiadu list z prośbą1;, 
abym przyczynił się do uwolnienia statku od trupa :  brzmiał".on
dosłownie: „Żona Pawła- Eudego urodziła dziecko nie żewe. P ro 
szę pilno pochować. Żeezeniem ludzie?. Oświadczyłem, że zostało 
wrzucone do morza i istotnie około godziny 5-ej 'po południu 
morze się uspokoiło. Oficerowie statku pocieszali mnie, żerlpSapo- 
litańezfcy są jeszcze zabobonniejsi.

Znów napływają ludzie do szpitala i to rzeczywiście cier
piący? lecz wcale nie niebezpiecznie, choć im się w7yclawPa{e, że 
już konają ź^cboroby morskiej. Wcale trudno było wytłumaczyć 
naszym, że na takie cierpienie nie wynaleziono dotąd J e l a r s t w a ; 
musiałem objaśniać bez końca w7 kółko jedno i to samo. Co in 
nego było z przystojnym i zdrowym zupełnie młodzianem nEapo- 
litańgkiin, kjory udawał wciąż od paru dnifj żejjfb bolą brzuch 
i gfow^, aby wyłudzić" lepszy wikt dla siebie, jako chorego. L e /  
karz zniecierpliwiony nalał mu szklannicę oleju ryeynowmgo i po- 
dklPPaeyent wychylił ją  do dna... i od tego E ^ s u  nie przychodził 
do szpitala.

• » s
%

26. sierpnia. — N a  A tla n tyku  dzień drugi.

Morzb spokojne, chorobyąprżeto ,morskiej niema; lecz za to 
inne cierpienia zaczynają nawiedzać sta tek; napływjłchorych do 
szpitala zwiększa się. Tłok.

Denerwująca scena odbyła się w moich oczach przy ra to 
waniu dziecka duszącegoiśię. Matka wrzeszcząc i trzymając dziecko,
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przeszkadzała lekarzowi dokonać operacji, który przez to ledwie 
wydarł je ■-śmierci.

A tlantyk staje się miejscem urodzenia dla coraz większej 
ilosęi obyw ate li; aż do Rio de Janeiro  nie będzie p łyn ie ,  prawie 
dnia bez wizyty bociana. Prrtpstąję zatem od tej chwili czynić 
nadał wzmianki o zaludnianiu si£ statku.

Tymczasem wspomniany wyżej Kroat burmistrzuje inaczej: 
zaprzyjaźnił się z kucharzem i kuchcikami, — zaczynają się odtąd 
dziać niesprawiedliwości ’ przy obdzielaniu porcyi z korzyścią dla 
tych, którzy skłoni.iejs-zyni okazywali sra do folgowania jege r a 
dom; w ten spęsób namówił i zapisał do stanu Sao Paulo na 
p la n ta c ja  kaw7y']g> rodzin; prócz tego spekuluje na zmianSSjpie- 
męaży, sprzedaje drogo wódpSgi jabłka.

Ruch ludności odbywa 'S ię na statku nie tylko przez jeń 
stałe powiększanie się, lecz niestety i-przez żniwo fcM.ęr c i : f l e t n i a  
dziewczynka wieczorem o 1 0 -tej skonąłą, zawinięto ją  w białą 
pląphtę i w nocy,* gdy wszysc.yispalin statek wstrzymał się nieco, 
a biały przedmiot podłużny w p B ł  clę wody, pęczern parowiec 
powoli przybrał znówT szybki swój bieg pierwotny.

27. 28. M'. sterania. —  M ięd zy  i&jspami K a n a r y js k im i a w y 
spam i Zielonego P rzylądka  (K apw erdyjsJaem i). „Parehy“.

Morze przez cały dzień 27-go było jeszcze spokojniejsze, 
a nadto znów nastąpiła zmiana kierunku biegu okrętu do fal 
morskich, czy też odwrotnie; skutkiem tego bałwany nie biły 
w bok, lecz w  ty ł  statku, nie sprawiając prawie żadnego-koły
sania.

Zwracamy się dziś więi&j na zachód. -Już pojawiają się la 
tające ryby o płetwach wyrosłych w skrzydła. O ile są mokróę 
wzlatują i przebiegają przestrzeńfwtynoszącą nawet parę sef*kro- 
kówśj — nieodwołalnie zaś wpadają do morza, skoro obeschną. 
Lecą do światła okręjowego w nocy i pełno ich jest na  okręcie 
bezwładnych, ku uciesze naszych podróżnikowe

Mijamy wyspę Kanaryjską „La Gran IffianariaL Widzimy po 
prawej stronie kolej żelazną i pefciąg w biegu oraz głównie m ia ł  

Psto tego archipelagu^, L a łP a lm a s .
Znikła „Gran Oanaria" a natomiast zjawia s-ię po tej samej 

stronie prawej w7e mgle szczyt góry ogromnej, Teneryfy, na 
mniejszej wyspie tej samej nazwy. Imponująca góra rzadko wyso
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kie oblicze śwoje&odsłanią z woalki mgieł, w któreiisię stroi bez
ustannie. , Nie mieliśmy szczęścia widzieć obnażonej jej postąfei 
górnej, dochodzącej do wysokości 3.720 metrów — daremnie wy
patrywaliśmy, azali wulkan ten m e zionie dymem i ogniem.

W ysp5 ,* Kanaryjskie odznaczają się wielką zdrowotnością; 
podobno są, one najzdrowszą miejscowością na kuli ziemskiej, gdyż 
warunków lepszych dla organizmu ludzkiego nie znaleźli lekarze 
d5tąd nigdzie; to teżi mnóstwo chorych, zwłaszcza piersiowo, 
przybywa tam z obydwóch półkuli;  pomiędzy p a c je n ta m i  najli
czniejsi są Anglosasi. Las Palmas ^45.000 mieszkańców^ jest 
uzdrowiskiem tłumnie uczęszczanem i z wsyelkienri wygodami 
urządzonem. N aw yspff lh  kanary jsk ich  uprawiajajśuropejskie. i tio- 
p ikalra  rośliny ; Wszystkie się udają na różnej) wysokości i po
chyłości gór.

Drobne zajęcia i nieporozumienn dostarczały nam  pewnego 
urozmaiceniu)! w podróży. (M sini zaczęli śpiewać pieśni nabożne 
chórem cicho i nie ładnie. Włosi wyśmiewali siej z nich i prze
drzeźniali śpiew, a jeden orrcer, zajęty pisaniem w sali jadalnej, 
wybiegł z niej i wpadł na  naśżjrcli biedaków z, łajaniem wło
skiem, by przerwali chór, „II canto opprime iJą™.(ten śpiew mnie 
gnębi) — wołał.

Służajcy ze szpitala rzucał sig i niecierpliwił, gcly „wyra
źnie" mówił (jio włoski)) a nasi, nie rozumiej-ąo',' w nos mu się 
śm iali;  -Skarżył się o to prlfed lekarzem i kapitanem, wywijając 
rękoma jak  małpa. —  Kucharz znów nie' wydał jednej słabej ko- 
bieuid1 nasżej lepszego pożywienia; kapitan z t'e'gó powodu głośno 
złajał kuchtę i ,  przy ludziach rozkazał mu natychmiast zrobić 
osobno dla niej rosół i befsztyk, choć było późno, oraz wydajaj ej 
I m e M t t w i i p  Marsąli. Zadośćuczynienie było zupełne.

. Pojawiły się na  okręcie krbsty, lekarz twierdził, “że to par
chy („la'- 'galla% tylko jakieś odmienne od tych, które znał i 'ba
dał kiedyś pod mikroskopem-; ja  zaś nie mogłem się opędzłgmyśli, 
żftJtcj były wyrzuty z gorąca. "Wyszło surowe 1'ózporządzeniSj^My 
każdy, dotknięty tą słabością, zjawiał się^ niezwłocznie do szpi- 
talą.' Zachodziła Bowiem obawa, abyśmy w Eio de Janeiro ńSe 
oęt&jjadywali bardzo dłwgięji kwarantanny. ,r Kapitan prosił innie, 
alay.ui -ogł-esił, ż e : kto z zarażonych Die uda się natychmiast do 
lekarza, pozostanie na wyspie Przylądka Zielonego^ dokąd przyby
wamy za kilka dni.

Żądaniu jego uczyniłem .zadość, choć wiedziałem, .żelfego 
nie zrobi. Zaczęto s i | t  wtedy e-oraz bardziej kryć z tą  chorobą.
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Aby zapobiedz temu, użyłem fortelu, rozpowiadając im o bardzo 
złem traktowaniu więźniów przez czarnych na tej wyspie, doda
jąc, że murzyni policyanci, któ-iyagf przez kilka tygodni lub mie- 
siócy będą mieli pod swoją opieką zaparszywionych,. są niewątpli
wie ludzie dobPy  i weseli, ale bm-dzo lubią za byle co bić la
skami bambusowymi w obnażone pięty i są okrutnie łasi na białe 
k o b i w ,  zresztą poczciwi ludziska i serdeczni... szkoda tylko, że 
tak porywczy, jak dyabli... skutkiem czego zdarza się częstoH że 
połam ią kości lub nawet zabiją1, za gro nie grozi im żadna odpo
wiedzialność.

To poskutkowało, lekarz nie mógł sif)| nazajutrz opędzić od 
chorych i zdrowych, żytfcąeych sobie lekarskiego rozpoznania, czy 
są istotnie chorzy.

Ilość parszywych stała się taka, że wfaspiwiS] nie było zdro
wych ; tylko najgorzej zarażeni zohtali odosobńieni — było ich 2 0 .

Pó paru dniach doktór przestał się gftłkiem troszczyć o cho-
i-ych i ch odosabniać; utwierdziło mnie to tylko w tem, że śję 
pomylił i o swej pomyłce wjeijział.

Po  opowiedzeniu dykteryjki o policyantach murzynach, zanie
pokojenie wśród wycbodź&iw -^wzrosło; 1 'yłein ciągle w tej spra
wie zagadywany i zaczepiany; łapano mnie za r ę c a i  całowano 
po nich, wszyscy bardzo obawiali si^j pozostać na wyspie. y jjie  
usuwałem rąk, aby nie okazywać , strachu przed takim dotykiem. 
Wolałem w takich okolicznościach narazić się Ina chorobę skórną, 
niż okazać się niedośiępnjyn panićzykiem o niepokalanym puchu 
łabędzim.

Ponieważ n a m o t ó  Chorwata cło kawy w Sao -Paulo nieco 
skutkowały, trzeba jóyło koniecznie temu zaradzić. Kazałem je 
dnemu zaufanemu chodzić z wielkim arkuszem i zapisywać, kto 

jgobie złczy je.chfć do Parany, a kto do S. Paulo na kawę. Zro
zumiano powszechnie, że jedzie się doi tego ostatniego stanu na 

.ciężką uprawę .rośliny kawowej za karę. Zapisywanie na ogromnym 
arkuszu rzuciło postrach pewien i przeciwdziałało skutecznie p ro
pagandzie kawowej Kroata.

Pod wieczór 2-0-go odbyła się[hogolna kąjrieł dla kobiet na 
p o k ł a d z i e  z starannie rozwieszonemi prześcieradłami, zakrywąjąfi 
eemi ten widok przed n iedyskrecją  mężczyzn. Słyphać było gło
śne śmiechy, plijsWnie, wylewanie na Ciebie nawzajem mnóstwa 
kubłów. .Gdy [ślciany prześcieradeł opadły, znalazłem przedstawi
cielki płci pięknej w białych ubraniach, zastopowanych do najgo-
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ręjtszego klimatu *i w złotych hum orlpch. Brały  mnią między sie
bie, całowały po rękach, jakby ojca swego lub „ a n io P “ oprfekun- 
czego a nabjjt dotykały żartobliwie łopatek ^ y j i n i e  mam skrzydeł. 
Zarzucały mnie liczhemi pytaniami i opowiadaniami; śieflzieć m u
s ia łem  to wv tej grupie, to w owej, a gdzi'e tylko usiadłem, wszę
dzie obok pinie, nademną i w nogach były białe postacie wpa
trzone we mnręr- Tak rozmawiając, Businki domagały się cerkwi 
i swego, księdza rusińskiego w Brazylii. Czyż im możiwjbyło co 
odrnówicM Przyrzekałem wszystko wedle możnosek— one. mi wie
rzyły szczerze i, jak się okazało, bez zawodu.

30. w 31. sierpnia. — N a  sam ym  środku A tla n tyku . W yspy Zie- 
lonego JPr.sylądka cnyli K apitih 'dyjskie. „Ssajka*. $ ‘m w itiAhnia.

.Morze dość spokojne — niebo trochę pochmurne. Spisywa
nie na arkuszu dokonywa się 'w dalszym ciągli. Sprawia to wiel
kie z a d ł a w i e n i e  i zaniepokojenie —  zarzucają, mnie pytaniami, 
tłumaczę, na kolonie potrzeba tylko jzgpdnysh i porządnych 
ludzi, inaczej l.ulonia upada... hołota wh.ęc mechPsobie  idziąęna 
robotę do plantacyi kawy w S. Paulfii « ' - * *"

Pod widćZÓT około 6 -ftej ■ dojrzeć już można było wyspy Zie
lonego Przylądka: na praysm. św. Antoniego, na lewcBśw. W in
centego. Około 7-mej przepływamy blisko pierwszej, o 9-tejrzaś, 
kiedy już było zupełnie ciemno, zawijamy do portu drugiej.

Kapitan jetfP mocno zgryziony tem, że nie zdążyliśmy przy
być w cześniej, ' gdyż chodzi nni bardzo o to, aby nabraefwęgla  
j e l c z e  tej nocy. . S t a  uznaje jednak, że teł się nie da wykonać, 
jak tylko nażajutrz. A szkoda czasu, gdyż możnaby było wyru
szyć jutro od samegń. raba, fgdylJ-fśmy o Rodzinę KmBJJuej przy
byli za dnia i rozpoczęli ładowanie wggtlja.

Tymgża^ein wśród ciemności nadjeżdża małtr parowiec od 
angielskiego składu wegfa. Zjawiają Sj| na  pokładzke naszym 
miejseowygnrzędowy lekarz, po-rtugalcz^k, mały, w bielutkim od 
stóp do głów mundurze, uprzejmy, Rozmowny po portt%‘ąlsku oraz 
bardzfo młody■'Anglik, niemówiący po włosku; t r a c i ł  jednafk nieźle 
mięjdzynarodową/^ałatę, jaką jest mowalgenueńska, w której nie 
brakuje słów angielskich, a nagrejt tureckich. Kapitanowi naszemu 
młokos":angielski, który zawiadywał składem węgli, oznajmił, że 
można natychmiast rozpoezań nabieranie' węgla, bo on już wszystko 
do tego przy gfcto w at-JtMfożność roboty w noęs, kiedy wychodźcy

10
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wszyscy będą „spali11, rozjaśniło oblicze kapitana. Rozpromienioliy 
zaczął wszgstldcli ęzęśtowac wenputeuĄ*winami, owocami i-ciast-; 
kami,; mówił po fgenueńsku, angłelSknj franciiśku i póirtugalskn.

Skoto goście odjechali, rozpoczął ąig  niezadługo hałas od 
windowani fi węgla. Żóraw parowy skrzypiał przeraźliwie, łańcu
c h y  dźwóecżaS piekielnie; spai^mpglfl tylko głuchy od urodżćnia.

Wyspa S. Antonio ma góry wysokie i żyzne. Wyspa św. 
Wincentego za to jesg skalista i nieurodzajna, ale ważłni z po
wodu śłfwjyi węglowej, trzymanej przez ffnerw Albionu. Anglików 
na wyspie S. Yińeente jest  ze ‘"100; reszta ludności, to Portugal
czycy lub murzyni, używajaeyl portugalskiego -jfizj^a. Mowa staty
styki o Wyspach Zielonągp! PrzylM ku brzmi: 3|822 kilometrów 
kwadr., 1 4 7 .® ^  mieszkańców,- trochę-1 wlęęęj : iliż óSBjS lgS«w na 1  
kilometr kwadr.

Sym patyczniej przedstawiły się typy portugalskie i murzyń
skie: wysocy, szczupli, pracowici, silni, uczynni, serdeczni — i, 
zdaje się, uczciwi: zyskali serca 'wychodźców naszych. ( S r o  pra
cowali całą noc. Nasi znajdowali, że łatwiej jest z nimi rozmówić 
siV po portugalsku, niż z „talianaini“. ifSdy od „portjtgala“, mu
rzyna lub mulata ęhciano kupićAytoniu, dawał go danno.

31. sierpnia, rano. — s  w yspy S . Yincente..

W yprawiamy mnóstwo listów. Niemal zbankrutowałem na 
papierzę, i kopeńfąbh, odemnie '^ażądano — sam pismem
ciiłąfcnoe —  hałas i naw oływ ani!  odbierały mi sen lepiej, niż 
mocna kawa lub herb***, , 0 ,prócz tego drugim trzeba było wciąż 
pisać listy i acjr^y. W ystawiłem tóz komisarzowi rzetelne' dragi J  
Świadectwo,! ^  wychodźcy nasi są clobrza żywieni i że się z nimi 
dobrze obchodzi służba wyższa i niższa okpętu.

N ikt nie chce wysiąscj na lad. Wyehodźeyrabali śjdf by ich 
tam nie za trzym ano; mnie zaś wytłumaczono, -że wcale, nie opłaca 
się przeprawiać na golĄ. skałę, by.Awidzieć tylko skład węgla 
i l ichą.wioskę. W  tem odradzaniu było^cokoiwie® niechęci za 
strony wyższej służby do p o z y S n i a  mi łódki; najęcie jej zaś od 
^Portugalczyków kosztowałoby sumy bajońskie i to monetą .portu
galską, której nie posiadałem.

Zaopatruję się w banany; smak ich-jest  słodki, zapach m aj^  
cukierków angielskich , owęcBto wilgotno inąezysty, jak zarobiona
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mąka do chleba."Zapoznajemy się z pomarańczami zielonemi, n ie 
zbyt smabznemi, oraz z dwiema ńgromnemi rybami, które ułowili 
nasi na wędkę, niemal 1 w chwili wyruszenia statku. Były jadalne 
i bardzo smaczne,'-jak mnie zapewniano.

Wyprawiwszy lisftjy dń-.Europy, nabrawszy węgla, zabawiwszy 
się widokiem chłopaków murzyńskich, zbierających z dna mor
skiego S tu k i  monety, które im się rzucało, wyruszamy wolno 
z zatoczki. Przejeżdżamy obok żaglowca angielskiego, pełnego owiec 
australskióh, Sktórjiprzez c.idśmnę Majgiellańską przybył z ,Śidney 
w drodze do A n g li iS B p 'a  to piie’ba nowej d r t ^ ,  ażali nie okaże 
się tańszą i dogodniejszą dla towarów, nie potrzebujących ifFel- 
kiego póśpiebhu, niż dmySiczaTOffiS z wygńrow aiła jopła tą i  przez 
Kanał Snezki.

Mijamy na środku Zatok' małą i dziwaczną skałę zwaną 
„Merda do diabo“, (łajno czarcie), dź'Wigaj'ąćą latarnię morską® 
Po Jewej sttónie (wciąż jeszńże na wyspie św. Wincentego) uka
zuje się nam „głowa Napoleóna Ip p ią c e g o 1'. W  pobliżu statku 
widać olbrzymie jasno szute1 ryby1. Są to Ę&kiny, łakome na białe 
m ię ło  ludzk ie j podobno brzydzą 1 óię ‘czarnem murzyńskim.

Zataczaliby półkole irabkoło^vyśipw^-.św.' Wineewtego i kieru- 
jemyslfsre^fra południk'. Kapitan zwierka-mi się, że dzieją s i l*  zło
dziejstwa na statku i że oddawna musi wciąż walczyk z tymi, 
którzy bezpośrednio mają do R zy n ien ia  ( 3  rmatetya^nii spoży- 
w*śzemi. Cliee’'' on miec" nainm alne dowody ńreuczcrsySsSi k  miano
wicie dokumenta podpiśhne przez kilku naszych, stwierdzających, 
że im 'sprzedano to, czegio nie wolno Sprzedawać, lecz dawać 
tylko darmo np. clileb. Dostarczam mu na razie jóden taki do
kument.

Em igranci ciekawe legendy opowiadają sobie o szlachcie 
i księżach. O lir. Stanisławie B. słyszałem opowieść zamaszystą, 
jak  babę ząstrzelił, idąc-ą do lasu po drzewo do mrćjca przez 
n h g o  wzbronionego. Zo5|ał skazany za'¥to na 30 lat więzienia, 
które odsiaduje, ale, jako wielki pan, tylko niektóre dnie w ciągu 
roku każde'g'0 . Nie wolno mu już jeźclzjćj na polowaniami bryczką 
po polach i lasach1; to też 1 nie widać go tam riigcly; a, chóć 
krótko i ty godn ie ,  jednakże rokrocznie odbywa? pokutę, która jest 
dla-iiiego dotkliwą:.''Bajdurzyli też o jfabiciu rządcy przez małego 
jurnego -chłopaka, którego teńże*i-ząd’ca chciał obić za ra, że szaS  
do lasu ku miejscem’,zakazanymi, a tymczasejiń sam został ob ity ; 
o księdzu który rozjeżdżał siei ' nie dbając o to, że woźnica był 
prz.ezfteały dzień g ło d n y ; woźnica więc wpsfdł na koiicept, zaciął

1 /V*
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b™dzić?j sam wyszukiwał', wsie i najadał się, a księdza przyprowa
dzał do Wsi, kiedy już nic nie było do ^edzeniaj — ksiądz się; 
pono poprawił z czasem. Nic jadu i walki klas. w tych opowiada-, 
niach nie dostrzegłem.

1. w rześnia niedziela. — „Tedescos“. Opowiadania.

Morze spokojnH Ludzie nasi śpiewają cały dzień pieśni n a 
bożne... i tym razem ładnie. '• Kapitan z przyjemnością przysłu
chuje się chórom i w y p y t u j c o  to za śpiewyl Dostarczam mu
2 -go świadkajłktóry kupił od piekarza ćhleb.

Wznawiają się skargi na złodziejstwa — skradziono bowięm 
komuś kapelusz-i nóż ogrodniczy. Żądają odemnie, abym zarzą
dził rewizyę. Stanowczo odmawiam takiemu żądaniu ze względu na 
opinię władzy okrętowej o naszych hulzrarch, opinię dotąd dla nich 
bardzo przychylną. Neapolitanie przeto skarżą się, że ich upośle
dzają a popierają „niemców 11 (Tedescos) — ludzie nasi oceniają 
to i są z tego dumni, a dobrze to na nich ,wpływją. Przyznają, 
że „Taliany" pod LTeffine i rĄrtegna, .są o wjele lepsi i zgodnieisi, 
niż NeapolitanieS Dowiaduję się, że pod Udine nienawidzą żydów 
i £ę'zg’sto -którego z nich mieszkańcy tamtejsi zabijają, a mordercy 
nikt ni'<? wydaje policyi.

Mikulski rozdaje z mego polecenia broszurkę o wychodźetwie. 
Odczytują z zajęciem opowiadania o Kośmińskim, który na czele 
oddziału ochotników polskich w 1894 r. zginął w południowej 
Brazylii w stanie Bi o Grandę do Sul pod Cruz Altą, zamie
szawszy się niepotrzebniJTw tamtejsztą' rewolucję.

2. M fie m ia .  — Okolica id ć & m e h  dessmgw p o d  równikiem . .

Wjeżdżamy do okolic dżdżystych pod równikiem. Is to tn ie  
niebo jes t  pochmurne, dę§ż$z wciąż [mży, morze jest niespokojne, 
kapitan przepowiada, że na widnokręgu ku wschodowi, utworzy 

pewnie trąba g ó rsk a  z wiatrów dmącymi P ° d  kątem prostym 
do s i e B e : południowego i wschodniego. Połączenie t aki e ' w lejgk 
wód morskich z chmurami nie jest bardzo niebezpieczne dla pa- 
roryca, gdyż ren, szybką jazdą manewrując, może uniknąć spotka
nia  z trąbą a nadto można łatwo jfeirozbić, urzadzająjcjsilmy prąd
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powietrza w miejscu najcieńszem lejka';, strzela się doń kulą 
armatnia\i próżną i pełną dziur.

Na samym równiku podobno deszcz ustaję. Tymczasóm bał
wany mniej rzucają statkiem, choć są większe niż te, które były 
7 czy dni temu, bo jedziemy prostopadle do n i c h ; nie biją
więc w bok statku, bujają nim  raczej wzdłuz tyłem i przodem 
a cokolwiek tylko bokami. Butelki nie przewracają się na stole, 
jak  tydzień temu, jednak wszystkie kobiety cierpią na ',1 chorobę 
morską.

N ie p rz y je m n o ^  ta, jakiej doznajęj się przeż kołysanie na 
morzuleży w tern, że nigdy nie wiesz dokładniey^kiedy i na  jaką 
stronę statku pochyli się podłoga pokładu, na którym stoisz. Od
poczynek byłby znajcżny, gdyby lip. statek k o ł y s z  się r e g u ła m i"  
to na prawo to na lewo lub naprzód i w tył — ale tak nigdy 
nie ‘je&tę zawsze podłoga ustępuje wprawdzie przeważnie raz na 
prawo i po chwili przeważnie na lewo, lecz wciai* z domieszką 
kierunku innego niespodzianego i niedająćego sję wcale przewi
dzieć. Gdy się okręt nachyli na  jedną stronę, ma się wrażenie 
jazdy sanną, w największym pędzie pod górę lub z góry. Wjeżdża 
się na bałwan i zjeżdża z niego, jakby ' po jakim  pagórku po
dolskim.

Jedziemy z szybkością W  kilometrów na godzinę, t. j. 440 
n a  dobę.

i*
3. i  4. w rzeM ia. — Póiwfylc. Zaćm ienie hsiĄzyca. W yspa  

ho. Pnotra i  Paw ia.

Pod samym równikiem deszcz istotnie zupełnie ustaje, jak 
to z góry zapowiedziano. Nasi dziwią się, że w południe żadnego 
^i-enia niema — istotnie 1 słońće pada zupełnie prostopadle. Ciepło 
nie j | s t  tak bardzo n ie z n o śn i®  łatwo się nawet zaziębić wieczo
rem. gdy zawieje wietrzyk cokolwiek świeższy, jak tego sam do
świadczyłem. Słońce w pobliżu równika wschodzi i zachodzi 
szybko bez przesąd żadnych, t. j. bez żadnych zórz i półświateł, 
oraz wieczornych ..półcieni. Odrazu w ciągu kilkunastu minut, 
skoro tylko zaczyna * dnieć, pojawia się gwiazda dzienna ponad 
morzem i w te pędy-grzeje a świeci, jak u nas w samo południe.

Y'Między godziną. 3 a 4-tą w nocy, (z 3^go na 4-tego wrze
śnia) było .jasno na  morzujfcświecił księżyc w pełni, światło było 
niebiesko elektrycznej barwy. Naraz około 4-gwj zrobiło s.ię. cie
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mno.^jieri naszej kuli ziemskiej pokrył księżyc i nastąpiło zupełne 
jego zaćmienie. Mniej efektowny był koniecSjgęŚte bowiem chmury 
pokryły cały obraz, a tymczasem stońee./wjzeszło, ukryte za niemi.

Mało kto z naszych widział owe zjawisko; jednak znaleźli 
się tacy, którzy,' skoro się dowiedzieli,t$ze będzie zaćmienie, prze
pędzili noc na jawie i zdołali innie obudzić na  c z a ^ H

Bjłłwany morskie łstały -sąb mniejsze, jakby tknięte częścio
wym paraliżem po zaćmieniu, a niebo wypogodziło siSł!-' Dzień 
zrazu zapowiadał się jasny  i pogodny, ujrzeliśmy przez lunetę 
ńfały żaglowiec, a właściwie, górne j#go częstei, gdzieś na krańcu 
widnokręgu morza, o jakie 8  mii geograficznych, £56 kilometrowi). 
Pomimo tak wielkiej odległości, zamieniliśmy z nim s'ygfiały po
rozumiewawcze. Dowiedzieliśmy się, że to statek angielski z A u
stralii, oczekiwany w S. Yincente.

Przy średnio pogodnein niebie przejeżdżamy w pobliżu skał, 
zwanych wyspa &w. Piotrń i Pawła. Zamieszkuję ją  tylko fabry-- 
kańci gnana, p ta k i r  jest ich tam mńóstwo — cała wyspa wybie
liła  się skorupami jaj, jajami i guanem. Zdała p r z f l  lunefęi wi
dać na  niej jakby  fantastyczne miasto o dziwacznych’.-, budynkach 
śnieżnej białości — zwłaszcza wyróżniaMigrę 2  ogromne skały 
z szaremi stożkowatemi basztami*' niby średniowieczne wieżyce. 
Wyspa ta leży pod szerokością * północną 0• 59, oraz długością 
2.9:18 Greenwiclia .. Na wielu mapach niemieckich naznaczone są 
2 wyspy św. P io tra  i Paw ia  — na specyalnej morskiej mapie 
ańgięlskiej jęsrjiy lko jedna pod ta  nazwą. Okiem rozróżnić można 
tylko jedną, a i kapitan oki-ętu naszego*! który często jeździ tam 
tędy, twierdzi, że to jedna, a nie dwfe'." ć

Wieczorem 4-go września przejeżdżamy;-, rówmik. ,J?rzy tej 
sposobności miały miejsce jakieś cereiponią, figle fehród wirółiudź- 
ców; le,cz temu się nie pijżYgladałem, .jako "też i tańcom, k tóre i 
odbyły ;si.ę z udziałem Neapolitanezyków. Kapitan ugąszczał wi
nem i (jedzeniem; to też. okrzykom i toastom (niech ż}7jpu naip, 
mnohaja lita i ęvyiva),• n ^ ę ^ y ło  końcańA

*

5. Ąprześnia. —  P ierw szy dmeń na  połudm oicej pó łku li. Z im no. 
fi d Wyspa B ra zy lijska  N oronha (wym. N oronia).

Morze po przebyciu równika stało się istotnie tak spokojne, 
jak  wtedy, kiedy dojeżdżaliśmy do Neapolu. Małe bałwanki nie



WYCIECZKA D§ PAftAitT 151

wpływały na rueji parostatku, który pędził jak po jeziorze,, nie 
chwieją,c się prawie na żadnąjętronę.

Pttnmyjaż od początku podioży pełnięyaktfrcznie obowiązki 
Sędziego, zgłoszono się/ do ranie w [sprawie,sprzeniewierzenia 
12 zlr. m )  marefel. Sprzeniewrerea, człowiek zamożny, upierał 

jak muł, p rz y  tem, żeby nie oddaYy załganych. pjenięd-Fy. Po 
^ojąowne/n z tnej strony nap o n m p n in - i  gsszbie, pi-zezKałą clobcy 
się, narnyilał i ostatecznie wręczy! mi złotą monetę, 1  f  szterliSÓ^: 
angielski. Ze stromy pokrzywdzonego radość była głośna, a poźt 
niej wykwilła nawet czuła przyjaźń, z krzywdzicielem.

Nudzi- mnńk trochę , wńelka u p rz e jm e j .  k a p i tan a ; i le jrazy 
zbliżam się do niego w czasie jego obiadu lub śniadania (jacffit 
w innej porze niż wsz37,sc$l). mnie winem i owocami.
Żenuje mnie przystępówa&wtedy do nr&go : wyglądało bowiem na 
to, że czynię to, p o b u d z o n y  apetytem do jego wina i pomarańcz; 
lecz jest to jedyna' chwila, kiedy chętnie wdaje się w pogawędkę, 
a opowiadał wciąż rzeczy ciekawe. Eozraowa między nami tpezy 
się'..po francusku. Opowiada np. pak Włosi S z y b k o  zmieniają 
w7 Brazylii narodowość, zw łaszćS  na p lan tac jach  kawy. Przyczy
nia się do &ego to, że właściciele faźend (t. j. większych dóbr 
ziemskich) i cała ich adm inis trac ja  nie mówią w c »  językiem 
włoskim', lecz pokbewnym popthgąlskiin i zmuszają 'przez to robo- 
Rjilków włoskich do poduczania,'się portugalszczyznyjp* a właściwie 
do<psueia sobie tylko .języka ojczystego' w bardzo krótkim czasie. 
Kapitan jest  sw.iadktóm tego, przewożthj ićh wciąż;+h'zez ocean.

Choć .jesteśmy pod równikiem, ^gorądp wcara nam nie doku
cza... p rzeci^ćn ie .^erp ih /ny  trochę jaj inna pod wieczór. iRa połu
dniowej; półkuli je&fc w pełni zima i od wielkich .płaszezyznpaiźdn- 
tyńskich, uruguayskich i brazylijskich powstaje wiatr zwany Para
li ero ceyli stepowy (od pampaJfet.ep), który obecnie dosięgnął nas 
pod i’|iwnikiein przy-pochinuruem niebie.-"

W. noćy.K) września przejeżdżamy koło wylpy Fernando ']Jq- 
ronhę '(wym .«lłforo»i»): jest  {to więzienie przestępców politycznych, 
skazanyćhf na cafey życie'. Wyspa ta! nąleży.ł) do Brazylii zale
dwie ją. możraa było dostrzńdz. .Odtąd będziemy płynęli -wzdłuż 
brztjgólw brazylijskich. Lądu wszakże nie widaifl dotąd z powodu 
oddalenia i ciemności nocnych.
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6. 7. 8. września. — Pobliże Nfoiuego Swiabd. Pahia^ W ciąż
Bgmpero. Spieioy ludoi™

Pobliże lądu brazylijskiego zapowiada sifPl morzem burzliwem 
i izachmurźonem niebem. Pampero sprowadził burzę na morzu — 
wiele*osób, zwłiSzcza kobiet, choruje znów na morska, chorobę. 
Oo do mni&5 to ttni razu nie doznałem tej słabości; pMeeiwnie 
bujanie statku sprawiało mi przyjemność. Przed drugiem śniada
niem ok'eło 1 0 -tej rano ćznłem zwykle szalony głód — potem 
walczyłem z sennością U wielkiem zmęczeniem, które ustępojwały, 
n ie®  po pbłudniu. Jestto  właściwość morza, że z początkiem kazj- 
dego nieprżyzw.yezajonegiO rozśtraja.

Po paru dniach jazdy od wyspy Fernando Noronia dojeżdża 
się do pobliża stanu i miasta Bahia. Jestto  trzKń gród brazylijski 
co do liczby mieszkańców po JE?io de Janeiro i S. Paulo. Liczy 
ich przeS ło  260.000. Pod miastęiń  znajduje się skała olbrzymia, 
pokryta orchideami.

Bahia — to cudo piękności, przyrody ; po Hawanie stan ba- 
liijsjęi lfla najlepsze ^tytonie na świecie. Nasienie tej rośliny 
z tamtąd sprowadzają, nie t£l'ko do całej Ameowki południowej, 
lęjyz do samej Hawany i Antylów, z s tę p u ją c  niem własny tytoń, 
który^od czasu do czasu niszczeje.

Kapitan opowiada c iekaw e szczegóły o Bahijczykach. P o 
dobno nigdzie w Ameryce niecna takiej nienawiści do ̂ -.cudzoziem
ców, jak w sercu tych Brazylijczyk4w pó łnocnych ; przytaczał 
jej liczne przykłady, mało ga^hęcaj/iee do zwiedzenia tego kraju, 
^ z ą a y ,  stanowy miejscowy i reehtralny riożaneirowśti, bywają 
w obec tych niechęci zupełnie bezsilni. Francuz pewien np. miał 
oddane w przedsiębiorstwo od rządu owego st;anu trasę i budowę 
kolei gdzieś* wł głębi kraju. Wybrał* się tam z paruset ludźmi'; 
lecz wciąż mu ich po. trochu zabijano, a ci, których' posyłał o po
moc do rządu bałńjskiego, nie wEacali. Sam z trudem uszedł 
śmierci. On i paru towarzyszy zaledwie dotarli do miasta Bali ii — 
wszystkich inńyfch wystrzelano. Skarżf®emu się francuzowi odpo
wiedzieli, że rząd nie może narazić się na ńiepopularność, popie* 
rając-choćby najsłuszniejszą skargę. . .Francuz zrujnował] się do 
szczętu.

j^M im o tak rozkoąznyclr stosunków w tej cz&ći Brazylii, ka- 
pitałpjaur.ępejskie i północno-amerykańskie wciąż się tam pchają',' 
zachęcone bogactwami przyrody tamtejszej, szczególni< 5  po bah 
wełnę.
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W iatr Pampero ogóźnia naszą podróż. Przed jego nastaniem, 
^  J- Jp"g° września jechaliśmy 276 mil morskich (550 kilometrów) 
na  dokfe, czyi' 1P41 mil morskich (23 kim.) na godzinę, dnia 
~-go już tylko 232 (460 kim.) na dobę, przeto jedziemy wolniej 
o 44 mil (80 kim.) na dobę. (Jedna  mila morska wynosimrochę 
mniej niż '2 kilometry. D okładn ie : 1 mila morska angielska i nie
miecka równa się 1854 metrom. 1 mila morska francuska =  185)0 
metrom. — Kilometr jest  cokolwiek mniejszy od wiorsty — do
kładnie: wiorsta =  1.069 metrów). „

Dnia 8 -go września morze najburzliwsze. Trudno chodzićS 
rjeszczemrudniej ubierać się i ro z b ie ra d j^ z  potłuczenia się. Osoba 
leżąca przewraca się z boku na bok i bije o ścianę lub kres 
łóżka.

Choć przejeżdżamy strony najgorętsze, ciepła niema wcałe.j 
N a półkuli południowej, wrzesień jest dokładnie to samo, co na 
półnóigięji marzec, w.ięc końcem zimyj.i ledwie poGzójiidem wiosny. 
Miejsca, gdzie sięę rodzi Pauńpero, by w ają^ lo d o w ate ; zrywa się 
on, czasem jąż od (stepów patagońskich, maj%ć$ch klimat Europy 
północnej.

jWłEiałem sposobność*" porównywać- do woli śpiewy ludowe. 
Neąpolitańskie sfo bardzo wesołe. Ipalabryjskiflzaś brzmią dosyp 
pierwotnie; nic w nich niema,-rzewnego, choć w y d a ła  mi się po
ważniejsze od neapolitańskich. Już to Wfosi pod względem śpiewu 
górują nad wsaystki «ni innemi narodowościami — dlawj&ga też 
śpiew;a®y nasi, nawętl rusińscy, nie mogli im dorównać.*-. '

D r . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(DalszjyK”  nastąpi).



L życia Kajetana Wigierskiego
Pamiętniki i listy

W YDAŁ

T)r. S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(C iąg dalszy).

12. Ju in . 25° 49".

Nous a.Yons en ces jours-ci,  un  tęm ps cborage qui a fini p a r  
u n  calme, ciont nous nóiis somes im p^ tien te  tres  fort, pu isąue  
nous n ’avons fait  que quinze lieues clans les heures. Hier,  
p ou r  la  p fem iere  foi% le sole il js fes t  e o u e l ie p a n s  nua<*es; tu  ne  
sa.urais -te- figurer, la beaq te  majestueus.e1 cle ce coup d ’o e i l : L ’ho- 
r ison  pare  couleurs les plus m ajes tueuses  ej p lus  b r i l lan tes

12. czerwca, 25° 49".
♦

Mieliśmy w tygli drjiach czas burzliwy, który skończył się 
.cisęą, niecierpliwiącą nas bąrclzo, ponieważ- zrobiliśmy tylko 15 
mil w przeciągu 24fgędzin. Wczoritj Igo raz p iS w szy  słońce za
szło bez chmur ; nie mogłabyś sobie wyobrazić majestatycznego 
piękna tego widoku: horyzont p rzysw ojony‘kolorami najbardziej
majestatycznymi i najświetniejszymi roztaczał przed zdziwionym
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flgtalait a FoeiL.e,tonne des nnaa i^s  si rariees, si agróables, que 
ges plus bnaux paysażg.es cle Ckmde Lorrainv> des Berghem, des 
Salvnitfp Ro&a — Aeusąent, ' ete que de fajblęs escpiisses, des 
traits 'inforijifes' — aupiss dę nejgspeotącje r l j M i .  Gombien j ’ai 
deslró, qi;e tu fusśesi tómoin de •''eejttfemeweille ravissaifce ; 1 ’air 
etait si pur, le firmament si m n s p a re n lB  c{u§bla fąible lumiere 
dę$ etoiles p^ńęaiLglója au t r a y e ^ s .^ t t  adoucissait le Pisjfsoiubre, 
-.dont:l,a retrai,’te du sc®U ayait couvert la terre. La lunę brillait 
dtmji toute sa beaute, et aucun im s e s  EajBiSi nietait derobe a nos 
'y.ei;x. U ,pst impossiblg, de rien yoir cle pareil dans nos yilles ni 
nicuje dą-ns nas campagnes d ’Enpope. La chałeur n ’a pas asśez, 
de force pour fondre les Yapeursjijgrossieres, qni s ’e]event dans 
la. j o m ^ p : la terre-cTailleurs en exliale plus que 1'Oceari. Je  
me souriens'i pas d’.ąvoir vu rien dbaupsi parfait J& "Naples-, n i . .en 
Sienie. A peine le soleil eut plonge, qne la voute eełeste parut 
oclairće cle mi Ile fłarribeaux: la lunę perdit alor.J un pen cle j@on

elle prit  une teinte plnsM?|'le, pluś,; douce — son risagę 
rąssemblait ąGnne beautó'-'abltątue cpie sa iangueur rend enco.tej 
plus intćressante. Les nuages lógers formaient milie tablsaus 
agró&ble&g iei on voyait des pB ir ies  couyertes de troupeaus, la

okiem uroznąaieone cienie, tak przyje.fnne, ^eyilajpiekiiie-jsze kraj* 
obr^zj^, Claudie. L o rram ’a,-. BergjŁemla. ..de Śjhratqrs Rosa by
łyby tylko słabym zarysem, rysami bez ksz łji tu  - przy tem za- 
chw jpijąeem  widowisku. Jak ba rdzo -p ragną® m , libyś.j Ty była 
świadkiem tego zachwycającego dziwu; powieteze było tak czy- 

lirmamŚnt- tak przejrzysty, że-słabe światło gwiazd przebijało 
już prżpz nie i łagodziło ,szarą ciieinnię, jaką ustąpi.ęnie słońca po- 
kpyło ziemię.- Ksieżyb świecił w calem swojejn piękniepi żaden 
z .-jSgb promieni nie. był f ś k r^ y  przed naszemi oczyma. : >Kiepo- 
dobna widziei-^śiś podobnego w nasż-ych miasląch — ani nawet 
w nas.zy.cli wsi538 europejskich. ra^sSnie  ma dość sił}® aby sto
pić niekształtne- pary, któr.e podnoszą .się-..podczas dnia; ziemią 
zreszj.ą-. wydaje ich więcej, aniżeli crcean. Nie przypominam sojlfiej 
abym widział coś rón n ie  closkonałęgioj w i^eap&fcu, ani - w Sycylii. 
Zaledu ieisłońce zanurzyło się, gdy sklepienie niebieskie okazało 
sić| o.świ^condjtysmcami pochodni: księżyc stracił wtedy trochę
ze sweg.o blasku: przyjął 0 11 odcięń'bletlszy, łagodniejszy — obli
cze jfgo podobne lyyfo do zgnębionej piękności, którą jej zmocze
nie czyni jeszcze bardziej zajmują '^? T/ekki (^'chmury tworzyły ty_- 
siąćę-przyjemnTOli obrazów; tu się widziało-łąki pokryte stadami,
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des rochers garnis d ’arbres, un lion couclie m ajestueusem ent; un 
charletan, faisant danser un singe, des bapkantes echevelóes: Je 
leroyais linę 1 Arioste, ou suivre Pindare  dans ses elans; mon 
imagination perfectionnait ces ebawehesy et Bień ne mancjuait a 
rillusion. Ne crois pas, que j ’exagere, ou que j<*me presente des 
fan tó m es : les pcpressions les plus fecherćhe^s de la poesie ne 
sanraient atteindre ;a .ee t te  magnifieence de la naturę — et les 
plus chaudes descriptions en seraient toujours de froidęs' copres. 
Quelle raisonnable melancolie, que de pareilles situations inspi- 
ren t  — mais . des reflexions sont actuellement une marchandise, 
si commune, qu’on ne saurait trop les epargner aux lecteurs; — 
et de dire tout ce qu’on a senti dans telle ou te l lS posit ion , c’est 
donner, pour ainsi dire, la listę des mets, dont on s’‘e’st nourri 
dans la journee... II s’y trouve rarem ent des phaisans, ou des 
ortolans; — et le boeuf y fait une trop grandę figurę.

Ce 15. Ju in .

Je  ne puis te dire le degras de latitucle, ou nous nous 
trouvons, n ’a,yant pu prendre hauteur aujourd 'ku i, a cause de la

tam skały otoczone drzewami, dalej lev%,majestatycznie leżący; 
szarlatan każący tańczy li  małpie, bachantki z rozpuszczonymi 
włosami. Zdawało' mi st& że czytam Ariosta albo gonię- Pindara  
w jego uniesieniach; wyobraźnia doskonaliła te szkice i nic nie 
brakowało do złudzenia. Nie myśl, żebym przeradzał albo żebym 
przedstawiał sobie widma: najbardziej wyszukane w r a z *  poezyi 
nie mogłyby dorównać 1 tej wzniosłości przyrody i najgorętsze 
opig-y byłybyy^awśzE tylko zimnemi kopiami. Jaką  rozsądną>>me- 
lancholią może natchnąć podobna sytuaeyB ale rozmyślania jsa?' 
obecnie--towarem tak pospolitym'" że nie możnaby nadto oszczę
dzać dch czyteln ikom ; i powiedzieć wszystko, co się odczuło w ta 
kim lub owem położeniu, jest to dać, że tak powiem, spis po
traw, k-tóremi się żywiono w  przeciągu dnia... Rzadko tam się 
znajdują bażanty albo trznadle; a wół stanowi tam rzecz nadto 
ważną...

15. czerwca.

Nie mogę (m  podać stopnia szerokości, gdzie się znajdujemy, 
ponieważ nie mtfgłem dzisiaj zrobić^wymiaru z powodu spotkania
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reiloontre cTun yaisse|jjt, que nous avons avaisonne a midi meniefc 
II allait au Port au Prince, et nous avons voulu. Mr. cle Pontenille  
et moi, profiter de cbtte occasion pour nous rendre plutót a St. 
Domingue; .et par eonsęguent, abreger le voyage. Mais sous pre- 
teste  de mancjuer de bois, il s’est deffendu d'e noyś prencfre 
a boid. et m ’a prive du bonheur de te voir peut-etre un mois 
plutót. II s ’apellejle Sully, il vient de Nantes — je te le nomme 
pour que tes impreeations portent plus particulierąjńent sur łui 
C’est la prentiere fois, que ce beau nom sera maudit.

Pepuis cjue je  ne t ’ai eerit, c’est a dirjs clepuis trois jours, 
il est a r r iv e ’i-ei desSvenements t.r.gsg importants. Djabord bier 
noife', avons passę le tropique; nous nous tiMuvons par coną$quent 
sous [fes Zones differejites. Le soleil d a r d a  perpendiculairement 
ses rkwćjns sui jpos te teH a  midi; et les-elochers cle Nonfc Dame 
ne sauraient trouvez assez -d ’ombre pour coiwur la t.ele d ’un»  
foiinni. Je  ne sais. si e’est  la r.oue torride —  ou queTque autre 
cause, cpii a echauffe la tetej du p a u v r | |  Richard, de maniere*ft'me 
m anąuer par des impertinenees reiteraes.

,^'tf'ai 'e-te oblige de le faige mettre aux fe rsyou  il est depuis 
deus jours. II a en b r j fs t ise  de cd^s.gr hiewsoŁ cadenat, ę® faire

się z oknltTęm, który spostrzegliśmy B  śanlem południu. U d a j ®  
się '■on, d o ^ o r t  au Prince i ehejjeliśmy, pan Fomtenille i ja, sko
rzystać z t e j - s p o s o b n o ś c i ,a b y  ud|ap sję wcześni ej do San Do
mingo, i wskutek tego skrócić naszą pftjfcóż. Ałeł poci pozorem-, 
■że mu brakło dpzewa, wzbraniał się wziąć nas na pokład i tym 
sposobem 'pozbawił mię ęzczKscia zobafeienia Cię, b ®  może, mie- 
s ią e g w ^ ^ n m j.  .J^azywa sTę- > on Sully; je.flzie z Nantes. Nazy- 
zywain Ci go dlągego, aby Twoje złorzeczenia padały wyłącznie na 
niego. Jsędzie to piękne imię po raz pierwszy przeklętemu

Od kiedy cip Ciebie nie pisałem, t. j. od trzech dni, wyda- 
g-zyły.,.Sńę tu łw d z o  waape ffiśjćja. Najpieim p ra ły l- iśm y zwrotniki 
wskuM c czego znajdujdmwj się- w strefach różnyc® Słońce rzuca 
^ „ p o łu d n ie  pj-omienie pionowo na nasze głowy i dzwonnićę| 
Panny Maryi nie mogłyby dostarczyć dość cienia, a b y  okryć 
głowę mrówki. Me] wiem,/ to strefa .•gorąca, czy jakaś inna 
p f^S zyna , któlca rozpaliła głarag bitednego Ryszarda do f'egcj 
stopnia, ejfe*uchybiał mi ciągłęjni niegrz§ąznościami.

.Był.ćTn zmuszony kasa$ &o okuć w kajdany, w których siłJ  
znajduje od dwóch dni. Wczoraj posunął swoją .głupotę clo k]Eo
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minę cle se reyolter: Son sort n :a fait qu ’aggravor depuis; et je 
suis obljgfó de servir inalgtó; moi. Outie rinc.oimpoditć, cPetre 
sans cloriiesticjiie. J ’a f  en a%ęcĄJe le deplaisir de glisser avant hier 
et de me donner un ćfeup' tres f o r t ł J i l a  t e t e : cela n ’a pas lafgse 
dęlnńallanner, la chute ayarrt óte t ręa  riolentp'! Maikcdinme il 1 1’y 
a aue tn  mai risible, et que je ne sens plus de clouleiirs, je ' suis 
plus tranrpiille sur les‘ śuit’es. U fallait sąńs doute- flis eyćńćments 
pour faire diversion a 1‘ifeiinui cle notre vovit^'e; mais j aujłiis 
YOiilny qn ils ne partaSj&ent phs tons sur moi. Je  commence pour- 
tan t  akćitre h!Śtiucoup moins |^en?ś?ble aux eontrariętfe’, et je erainsf 
que tu ne Yoies en moi un sage parfait a mon retsour. Je  te> 
recomande en attendant, de 1’śtre Toi-mśme, et de te souveiiir, 
que t i f a d  a^tae consoier cle tous M  malheiftjs cle ma Yie passee'; 
e t cjiie^fest du jour cle notre cołiiiatesalnee, que je dojs dater le 
bonheur de ina rie. 'SJclieir, ma tres divine a m ie : Je  Ućm-brasse 
ceiit mille fois.

stopnia, że rozbił kłódko■-i udawał buntujądegoM ię: z tej przy
czyny los jego pogórszył się; a ja  jestem zmuszony usługiwać 
sobie pomimo woli. Prócz niewygody znajaywania--'.#ę h e t  lokaja, 
miałem jeszcze przykrość, ze- pośliznąłem się';przedwczoraj i ucrag 
rzyłein się bardzo -silnie-•wKłov/ęęi’̂ j P aclek ł e i1 przs-raził mnie 
srodze,; gdyż upadek był bardzo gwałtoWjiy. Ale ponieważ niema 
żadnej widocznejt^skazy i że już meqczuj;ebolu. jestem spokojniej^ 
szym cć), do następii-tw. Potrzeba było bez wątpienia wydarzeń, 
aby rozerwać nudę naszej podróży;' ale wolałbyiii', aby nie wszy- 
stkifeifepadły na mnie. Zaczynam jednakże być znacznie mniej 
czuły na przeciwności i boję się, abyś za moim powrotem nie 
ujrzała we mnie doskonałego nifedrca. Zaleftam^iCi tymczasem, 
abyśj sama była taką i aflgp pamigtoła, że do C iebie‘należ-yl po
cieszyć mię po wszyńtrldeh nieszczęściach mego przeszłego ż-ybia 
i że ocl dnia na^aej znajomości lintysię datować szczbście mego 
życia. Żegnaj moja bardzo boska przyjaciółko.. CAłuję Cię sto ty 
sięcy razy.
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17. Ju in . 19° "95“.

•Je vois aveb] chagrin, que je ne suis pas fait pour la mer 
J^ e ro y a is ,  ma-%iy '"'ńtre bon a tout. II ne s’est point passe de 
jour dopuis nron .rembarquotnent, que je n ’ai;t® souffei$> ptófioii 
moins, mais depuis trois jours, je s u i s to n t  a fait malade, quoi- 
qu ’il fasse treś beau, et que la mer ne- soit pas g ro s se ; Les 
yeux la tęt.si* ł^łśfomaitwtout cela est dSrange. Ii n ’y a que mon 
'Cbeur. dont je  suis content; il est toujours plein de tes charmes, 
de te3  vertus, et d ’amour pour toi. Ton image lui esi sans ceslse 
pre^enteHet tu en lais toujours le^fplus ekeres de-liceś, tandiąoue 
tu le soupęonnes p e u M tre  d in^n rt i tude  ou que tu TSceuses de 
tiedeur. Julie! Je  -reto, qu’en lisantf.ceci, tu te repentes, ..et que 
ta  tendresse niej yenge dtp ton injustice. Je yeus,- que mon bon- 
beui crOisse*. a mesure cle. tes* fauss£& allarmes; et p u i |^ q u e .  «tu 
as oso descgfidre ju sp N a u i*  śouptjon^Ltu in’eleves au 'conrble de 
la felicłtć, par la plus.iJóniplette persuasion. r.C^est se bon- 
beur, (jue tous mes regards se tonrnent actuellement. fit&st sur 

Jeeł ayenir charmant, que mes yeipwl&nt afrt-aches; et qua'nd je 
pjp.se, qiTa mon retour je te retrouverai aussi tendre, aussi ai-

17. cserwca. 19a'-%5“.

Widzę z przykro|ęią, ż e ‘rne jestem stworzony dla morz-rą 
a myślałem na prawdę, że jestem do wszystkiego. Nie przeszedł 
ani jeden dzień, od chwili, kiedy 'wsiadłem na okręt', r  abym nie 
był ciefpibsgym mniej lub więcej, ale od trzech dni jestem zupeł
nie. chory, elnpiaz pogoda jes.L piękna, bardzo piękna, i morze 
niew.zburzone. ®zy,*łgłowa, żołądek, wsaastko to j^śf  rozstrojone. 
Jedno dylko serce? z którego jestem całkiem kontent. Ono jest  
zawsze pełne Twoich wdzięków, Twoich cnót, if&iło^&i dla Ciebie. 
Twój obr-az jest mu ciągle obecny i stanowisz*' jd*go najdroższą 
rozkcEj — podczas, _:gdy JTy podejpżywasz je, być może, o n ie 
wdzięczność lub obwiniasz o ozleb^jść. Julio! ja  chcę, abyś czy- 
tająp1 to, żałowała, uczuła skruchę i aby Twoja czułość pońiśćiła 
m ię-za Twą nies^rarfiedliwośćr J a  cligg, aby Twoje sżczęśeie ro
sło w miarę' Twoich fałszywych obaw.; a ponieważ śmiałaś Wzejść 
aż do poklejrzeń, aj)y.ń mnie podniosła do szczytu szczęśliwości 
przez zupefire zaufanie. Ku temu to szczęściu, wszystkie moje 
spojrzenia zwsaAją się obecnie. Oczy tnoje O p a tru ją  się w tę za
chwycającą przyszłość iłg’dy pomyślę, ze'- za powrotem odnajdę Ćie
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mable, anssi" passionnót, que tu 1 ’as ete pour moi, je suporte 
tout afec la plus grandę resignation ; et je  chantemis, — si j ’avais 
de la v o ix : „ Al i o n . s ,  a l l o n s j / a i  d u  c o u r [ | g 8 ; l e  t r a r a i l  
n e  m e  f a i t  pa/s p eu r^ j .  Quoiqne les yjints nous servent. a sou- 
hait et que nous avanęonsjg tres promtement, je suis emellemęnt 
impatiente der.notre m a n ie k  de vivre. On ne faijte aucun e m rc ic e l  
omirespire souvent un air infeete; on s tf jn o u m t des choses mal- 
saines. ',pe matin, pour la premfere foiś, 0 11 a pris quatre b o n i -  
te s ; i j lc ’est nne eśpfece dek|thoą,; cl’un gont assez mediocre, mais 
d ’une bien belle appayence. Ce poisson est sanś ecoille, mais 
y.ątm d linek-tres belle robe, bleu et aiSent, qui au soleil fait un 
effet nferveilleux. Tu vois bien, que je ftż mets lau fait de tous 
nos divertissements — eul de nofycfyagińns; e tó jue  tu trouveras iei 
un rogistrB  esact de mes moindręs actions. Coinmejjj tu es ma 
Biyiiiite, il fant q p d p u  saebes tont ce que je fais, efeen pensant 
quę .mon but prindlpal qe t̂| — de jie j  plaire, et de te ien d re  heu- 
reuse, tu reconnaitras aisement H re s u l t f i t  detfmes pensees.

równie czuta, równie uprzejmą, Yównie zakochaną, jak  nią byłaś; 
pierwej dla mnie, znos^ K ^ p y s^ko z najwiekśzem poddaniem sfę ; 
fśpięwałbyin gdybym miał g ł o s : w j | j a l e j .  d a l e j  m a m  o d w a g ę ;  
p r a c a  n i e  p r z e s ł t r  a s  za  m i ę “. Chociaż wiatry służą nam we
dług życzenia i chociaż postępujemy bardzo szybko, jestem okru
tnie zniecierpliwiony naszym sposobem życia. Nie robimy żadnego 
ćwiczenia, oddychamy często powietrzem cuehnąceiri, żywimy się 
rz a z a m i  nieędrowemi. Dziś rano po raz pierwszy złapano cztery 
b o n i  t y ;  jest to rodzaj thona, miernego smaku, aleńhardzo pić - 1 
kńejj powierzchowności. Eyba ta  jeąfrbez łuski, ale ubrana-w  bar
dzo piękną błękijńąj i srebrną; suknM  która na słońcu jąjbi cudfis 
efekt. Widzisz więę, że wtajemniczam Cięj we wszystkie nitrze 
rozrywki i zmartwienia, i że znajdziesz tu dokładny spis najmniej
szych moich ,czynności] Pon l&śgaż jesteś! moim bóstwfem, potrzeba 
abyś -wiedziała w s z y s tk a  *co ją  robię i myśląc, że g łów nym Be- 
lem moim j&Bt podobać sję tł.obie 1 uczynić Cię szczęśliwą, po
znasz z łatwością wynik moich myśli.



19. J u in , Jeudżięk

Je suis hien chagrine, <jnand . je pense, tu seras trois 
mois sans aroir  . 4 6  uies nouvelleV, et j ’ai bien peur, ąuęilm ne 
?he m id e s  trop tarci J iM iea  sur mes ® ? t i m e i w  Entouree eomme 
tu es, cle gens, (M ii  ne pensentf<$u’a me nuire. eomment p oE ras- tu  
resister? Ta facilite, ta bonte seiwiront m śraąra  la rendre injuste; 
rat personrfe, ne ?e trouyant Ja pour de.fendre mes droijts, je ne 
manąnerai pas a etre condamme. Puissent du moins les‘ clecsets 
n :elte pas irrevocables et ton clernier arret suspendu! — Je  te 
connais aśsez pour croire, que tu ne te pardonnerais jarnais une 
lćgerrag'; (Hmmise par trop de prifeipitMion dans ta- manierę pas- 
sionee d,e< jugęr ma eonduiie; tnąis a, .cjuoi sem raien t. ces remords 
tardifs ? — a£$£oubler seuleiheiit. tes ptąisirs pour un instant et 
a justifier peut-,Ćtre a tes yeux de nouveaux egarements. Si Julie 
m.’e'^t inconstante, elle 1,® sera pour di-x autres... Kon, que je crois 
rffloir mfeux, mais parcecjue ma sitnationj' les eirconstanees, 
mon amour vif et vrai d iren t *me garantir  son coeur et que la 
raison mśine doit •j^jnoider n$p®saifement a rntre peysuadjeia cjjSfe
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19. czerwca, czwartek,.

Jestem  bardzo, zmartwiony, gdy pomyślę, że przez 3 mie
siące nie będziesz miała wiadomości'; o mnidg baSelzo się boję, że 
n je.oddasz mj sprawiedliwości ich:. do moieh uczuć, jak tylko za 
późno. Otoczona ludźmi, którzjK3B™Htylko, aby mi zaszkodzić, 
jajcże:-ino^l’a;bTś sie oprzeć? Tw oj a łatwość, Twoją, dobrpg, po&lnż^’ 
właśnie,‘ aby uczynić Cię nibSprawiedliwŁa; n  ponieważ n ik t ' m§ 
tam nie znajdzie, aby bronić mojeh spraw, będę musiaft 'konię,- 
czuie być skazanym. Oby przynajmniej Twoje wyroki nie bgęły 
nieodwołalnemu i Twojąy ostatnia decyzwa f ls ta ła  w zawieszeniu. 
Znam Oię dosyć, aby pierzyć, że nie przebaczyłabyś sobie nigdy 
.lekkośpi, popełnionej pęzez zbytek pospjgchn w Twoim namiętnym 
sposobie sądzenia mego postępowania; sale do^czegoby posłużyły 
toBgnóźniop,e wyrzuty? Do zmącenia tylko Twoich 'przyjemności 
n a  chwilę i do usprawiedliwienia, być możey w Twoich oczaęh no
wych błędów. Jeżeb Julia jest mi niestałą,'J będzie ona taką dla 
dziesięciu innych... Kie, żebym sądził, że jestem wari] więcej, ale 
ponieważ moje położenie, okoliczności, moja miłość żywa i p ra 
wdziwa, powinny mi zapewnić. jej.BerSe i że sam rozsądek powi

li
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personne autre ne pourra faire son Joonheug et 1’assurer. Elle 
a deju jsenti des pasśions. elle a en def liaisons plus ou moins 
dui-jtbles; — il ost a croire que eelles qui pourront sfri.rae, a y a a t  
bien plus de dósagrernents. ne lui feront suremerit1 pas eip'rouver 
•gęs, transpoufcs, cetie-pyyęęse, qu<? les premieres lui ont procures. 
Cetfetpersonne^, -qui ,a$du etre destiiiee ^ » vdey:enir la source pre- 
miere unicjuo Elu bonheur d nu 8 tre honnete et sensible, ne 
ser.a-^bnt au plus- cjuer la gluise de qnelques plaisirs passagers, 
qui sei'ont effaeós, au momentf.mćme d'ejti-e goutee.

Je  ne veux point prodiguer ie i  les serments, mais je puis te 
li? dire en honneur que ca n  es® pas la sotte vanite de fixer un 
coeur, cjui me fait tenir ee langagglj mais le prix qqe je m&ts au 
tien,rai; Tespoir d ’une felieite d u rab l | |  et parfaite. II sgra inutile, 
si ceąjomnal arrive B ran t le coup^poiTq?jJe te considere assez 
pour ntV pas douter 1111 instant qu’a la lecture d&g premieres pages, 
tu ne me rendęs t o u t g i a  tendresse —  si elle n e s t  qu’alteree ou 
siiśpendue: imaSs śfc malheareusem ent elle est djetonrnefe śtfr nu 
autre objet, tu pleureraS. m ais tu me laisąfjjjaa mallieureux et ee 
qui pis test-tu le seras le reste d e . ta  vie. Je  ne puis e n n sag ę r  
sans une estreme emotipn, la pos&ibilit'e; de cet ewenement; et les

nien usposobić ja* do przekonania, że nikt inny nie będzie 
mógł stworzyć jej szczucia  i je zapewnie. Oina już odczuwała m i
łości; miała już związki mniej lub więcej trwałe*, można w-iee óąiT 
dziel że te, które m a s a  n a p o i ć ,  mając o wyiele więcej»prżykrości, 
nie dadzą; jej uczuć tych uniesień, tych upójen. których pierwsze 
jej dostarczyły. Ta ostjba, która  musiała być przeznaczona aby 
być piterwszem i jedynem źródłem szczęścia istoty uczciwej i czu
lej, Sędzię 'tylko co najw yżej. przyczyną kilku przyjemności przej
ściowych, które zostaną zatarte w samej chwil' icli doznawania.

Nie chcę wedle posługiwać się tu przysięgami, ale mogę rai 
powiedzieć na  honoi?,' że '(o nie jest B up ia l  próżność ustalenia pe'- 
wności sejjcai-, która mi każe mówić w ten sposób, alafceWS którą 
przykładam do Twojego serca i nadzieja szczęśliwości trwałej i do
skonałej’. Będzię) to daremnem, jeżeli dziennik ten dojdzie przed 
ciosem zadanym. Szanuję, Cię d o s ^ ,  aby nie wątiftć ani na chwilę, 
że czytając pierwsze jego kart-y, oddasz mi całą^swoją czułość,' 
jeżeli bha jest tylko zmniejszoną albo zawieszoną; akie jeżeli na 
n ie s z c z e r e  ona jest  odwróuoną na inny; przeNchnic>:t, Ty bf.dziesz 
płakać!, a le  mnie zostawisz nieszczęśliwym, a co gorsza, będziesz 
nią»śąma przez reszE  swego życia. Nie mogę sobie- wyobrazić
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faibles doutes, qui s’elevent dans mon coenr la-dessus, sont des 
traits peręants, qui me blesseront sans cesse, jusqu’a ee que je 
11 aie des preuves incontestables de ramour, que tu me dois et que 
tu  m ’as jure.

Je  t ’avais ecrit  ce matin, mais en revoyant mes papiers, 
i ’envie de causer avec toi me reprit. Ne m ’en tiens aucun com- 
p t e ! Qu’aurais-je a faire de m ię to  que de nTciitretemr avec ma 
tres chere. II est vrai, que je viens tout dire a ton portrait, que 
je  quit.te dans Pinstant, mais il en a agi tres incivilement avec 
moi, et je 1 1 ’ai pu obtenir de lui un mot de reponse; et eoinine 
je  voulais fen ten d re  absolument, je me suis jette  a lire les let- 
tres, .et cela m ’a fait pass,es quelques moments heiire to ' Mon I)ieu, 
qne n ’aurais-je pas donnę pour pouvoir fem brasser ,  te baiser, te 
sucor, a chaąue espression tendre, que j ’y trourais... Mais que 
jo suis loin de ce bonheur! E t  ąuand  le retrouverai-je? II faut 
faire quatre mille lieues, siennuyer dans cent endroits. supporter 
des fatigues sans nombre, conrir des dangers, avant de me revoir 
aupres de mon amour. Conęojs-tu le plaisir que j ’aurai a mon 
retour et que je sentirai. ma bonche contrę la tienne, et mes

bez nadzwyczajnego wzruszenia możliwości tego w ypadku; słabe 
wątpliwości, które podnoszą się w mym sercu w tym względzie, 
są przenikającymi ciosami, które będą mię razić bez ustanku, 
póki nie będę najął niezaprzeczalnych dowodow miłości, jaką mi 
winnaś i którą mi poprzysięgłaś.

Pisałem do Ciebie dziś rano, ale spojrzawszy na moje pa
piery, ochota rozmawiania z Tobą ogarnęła mnie na nowo. Nie 
rachuj mi tego wcale! Cóż miałbym do czynienia innego, jak 
rozmawiać z moją ukochaną. Co prawda przychodzę wszystko mó
wić Twemu portretowi, który przed chwilą opuściłem ,, ale on po
stąpił ze mną bardzo niegrzecznie i nie mogłem otrzymać od 
niego ani słowa odpowiedzi, a ponieważ chciałem koniecznie Cię 
usłyszeć, rzuciłem się do czytania Twoich listów i to mi pozwo
liło spędzić kilka chwil szczęśliwych. Mój Boże, ezegobym ja  nie 
dał, abym mógł ucałować Cię, uściskać Cię, wycisnąć pocałunek 
za każdym czułym wyrazem, który tam znalazłem... ale ja jestem 
daleki od tego szczęścia! I  kiedyż je odnajdę? Potrzeba zrobić 
■cztery tysiące mil, nudzić się w stu miejscach, znosić niezliczone 
trudy, narażać się na niebezpieczeństwa, nim  ujrzę się znowu przy 
inojern szczęściu. Czy wyobrażasz sobie przyjemność, 'którą za moim
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bras autom- de ton eorps; que je sentirai battre ton eoeur, et des 
lannes de joie eoulR  sur mes joues. Suis-je bfen loin de ce mo
m ent?  Oh! Oui. Oombien? On moisS' Deux mois? — Eli non 
malheureusement; c’est presąue le double. II faut ayaler ee 'ealiee 
ameiy <et de,sirer que je sois seul puni  de mon imprudence.

Je  ne puis pou i tan t .  me plaindre des v e n ts : il nous sont, 
ou ne peut plus. faroi-ables-j il s’epoumonent ąwsouffier du 
bon cóteył apparemment pour nous ree.omperflser du teints qu!ils 
nous ont fait perdre. Je cornpte, que vers le miłieu de la seinhiaw 
prochaine, nous serons debarquós a la Martinique -  Dó prem ier 
yaissean qui .en partira  sera cdiarge de mes depeches... Puisse-t-il 
voguer heureusement et apporter a ma eheąe amie des nou.velles 
d ’un otrę, qui ne respire qu’apres le mńment d’etre aupres d'elle.

22. Ju in .

II y a aujourdTiui deux mois, que je t ’ai jguitte, et mon 
coenr, dans cet. intervalle, n  a point ii se rcproehez de t ’avoir

powrotem mieć będę i czuć będę, z ustami przy Twoich ustach
i ramionami w około twego ciała, gdy bejtę czuć bicie Twego 
serca i gd-y ł’zy; radości popłyną na moich policzkach? Ozy, jestem 
.bąklzo daleki od tej chwili?  O tak!  Ile?  Miesiąc? Dwa miesiące? 
O nie, na nieszczęście; prawie 2 razy ,t tyle. Potrzeba ^Mpić ten 
gorzki kielich i pragnąć,, abym ja  tylko, był ukarany za moją. 
nieostrożność.

Nie mogę jednakże skarżyć się na  wiatry, one są nam, jak 
nie mogą. być, pomyślniejsze: wysilają się, aby dąć z dobrej
strony, prawdopodobniej!; aby nam wynagrodzić czasR który przez, 
nie straciliśmy. Rachuję, że koło śro^lka przyszłego tygodnia wy
lądujemy w Martynice. Pierwszy okręt, który stamtąd^ odejdzie, 
będzie obciążony moimi depeszami... •jGfey one mogły p łynąć  
szczęśliwie i przypiekę*inojej drogiej przyjaciółce wiadomości od 
istoty, która .tylko wzdycha zar,chwilą znalezienia się przy niej..

22. czerwca.

Dziś 2 miesiące, jak Oigilopuściłem i serce moje w tym 
przeciągu czasu nie ma sobie do wyrzucenia, żeby choć na.
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onlilie un instant. .Te n ’ai jamais desire que-les jours s’ayanęas- 
Sent papide/pent, et q u u n e  partie de ma vie disparaisse sa.ns 
larss^r ancyinęStrace dans ma n i e m o ®  mais m ain tenant-je  vou- 
-rais, que leltemps ą n e B a i  a passer loin de- Julie,? fut reserre en 

un seul po in t;  et*'que le bonłieur de revenir pres d ’elle, ąp trou- 
Tat pour ainsi dire, au bout de mes desirs. Mon amour seul egale 
Won impatidnee; et je  ne pense jamais sans un vrai chagrin, et 
a'i t e m p ^ e t  l l a  distanee qui nous s e p a i lh t ;  mais la recompense, 
tfui 111’attend, est au-dessus du teimps et de mes maux C’est un$  
p e rspeS ife  charm ante  au bout d’un cfflmin triste 1 et penible.

Plus nous approehons de notre isle, plus le temps traine et 
s allonge. kendredi midi nous; etions en latitude, et nous courons 
dessns depuis 48 Heures. toujours entre 1’esperance de voir eette 
terre promise. et le chagrin de ne pas la trourer. ‘Nous passe- 
i‘ons nncore, quelques jo u r l  ennuyeux et quelquesTJnuits desagte- 
[pbles. U pleut continuellement, 54'dTtempfe IfSst couvert; et l ’on est 
oblige de diminuer les yoiles toutes les fois^ de crainte d’ec liouer: 
^eb(-manrares allongent le voyage et iinpatientent beaucoup. J ’ai 
PPgge toute la journee d’hier łj.jotier aui-^eekecs —  et toute la 
nuit sans dormir. II 1 1’y a pa® moyen dey fermer l ’56il dans une

chwile zapomniało o TobiMNigdty, nie pragnąłem**aby dnie pły- 
n | ł y ’szvbko i żeby część mego życia znikła, nie pozostawiając ża
dnego śladu w mojej pamięci, i;ale teraz chciałbym, aby czas, 
któiy mam przepędzić zdała, od Julii, został' ściągnięty do jednego 
punktu i żeby szczęście powrócenia do niej znalazło] się, że tak 
powiem, przy końcu moich życzeń. Moja miło® jedna dorównuje 
niojbj niecierpliwości; nigdy nie m fślę  bez prawdziwego zmartwie
nia o czasie i odległości, k tó ra  nas dzieli, ale wynagrodzenie, 
któ.re mię czekS  przechodzi czas i moje męczarnie. Jeśh'=to per
spektywa zachwycająca przy końcu drogi smutnej i uciążliwej. 
Im  więcej ęię ubliżamy 1 dokipąszej wyspy, tern więcej czas ciągnie 
się i przedłuża. W  piątek o południu byliśmy w  szerokości i od
tąd biegniemy po niej 48 godzin zawsze^ijijędzy nadzieją zoba
czenia tej ziemi obłecanejli przykrością nie znalezienia jej.. -Prze
pędzimy jeszcze kilka dni nudnych i kilka nófey nieprzyjemnych. 
Deszcz pada 'ciągle, czas jest  posęjmy i wciąż jesteśmy zmuszeni 
||ciąg&ć--żagle/ż obawy, aby nie! osiąść na* mieliźnie ; tę czynności 
przedłużają podroż i niecierpliwią bardzo. Cały dzień wczorajszy 
spędziłem na graniu w ‘.‘szachy, a całą noc bezsennie. Nie ma 
sposobu, aby zmrużyć oko w pokoju, gdzie spi jjsiedm osób —
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ehambre ou eouchent sept personnes — dont la moitie a peur 
Ceąjeraintes quelquefois eomiques me donnent soufent le moyen 
de rirey au milieu dej'mon impatienee — etjjdu regret, que je ne  
pe.ux trouver le sommeil, et gouter le seul plaisir, dont. un en- 
nuye soit susceptible.

24. Ju in , jo u r de la S t. Jean.

Hier, au soleil couchant, on ent quelques soupęons de la 
te rre ;  et le capitaine fit mettre le vaisseau a le cape. La brise 
etait tres forte, et nous fumes seeones toute la nuit d ’une terrib le  
maniere. Les gens, qui n ’ont jąiifais eproure d S g ro s se  mer, ne  
sauraient se fonner upe idee de eette maniere de ballotement. 
Lits, ehaises, tables, eoffres, tout danse et culbute, et cąfchoe 
eontinuel produit un •tintamarre, un bruit si singulier, queycette 
situation śerait plaisante, si elle ńę durait pas. Quoiqu’il en soit,y 3
nous passames ainsi toute la nuit moitie a rire, moitie a nous 

- im patien ter: il n'e fut pas question de dormir, le sommeil une 
fois ehasse reyient difiicilement et Mo.rphee sacnfie k Neptune,

z których połowa lęka się. Te obawy, niekiedy konieczne, dają 
mi sposobność uśmiania sife wśród mojej niecierpliwości i żalu, 
że nie mogę zasnąć’, a tein samem skosztować jedynej przyje
mności, możliwej dla człowieka znudzonego.

24. czertu ca,;.dzień ś;w., Jana .

Wczoraj o zachodzie słońca miano pewne podejrzenie, że 
ziemia blizkoSj kapitan kazał okręt obrócić przodem. W ia tr  by ł  
bardzo silny, ć a łą ’ noc kołysali.śmyrsię w straszny ' sposób. Ludzie, 
którzy nigdy nie znajdywali sle na wzburzonem morzu, nie po
trafiliby sobie wyob»ązić*tego rodzaju podrzucania. Łóżka, krzesła, 
stołWekufry, wszystko gkacze i przewraca się i to uderzenie cią
głe powoduje; stukot, hałas tak szezdgolny, że położenie byłoby 
śmiesznem, gdyby nie trwało długo. Bądź co bądź, przepędziliśmy 
w ten sposób całą noc na śmianiu się i na  niecierpliwieniu się. 
O spaniu nie było mowy, sen sgaz odegnany powraca z trudemfl 
a Morfeusz poświęcony Neptunowi opuścił nas zupełnie. Ale
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nous abandonna tout a fait. M ais- id la  pointę du ijoar. Hu and n*oS 
forees et notre patience etaient a bout on c r i a : Terre, du haut 
des mfits. • a p  bruit agreable- nous fit oublier toutes nos pHnes, 
ITabord on ne vo ja it  qu’un nij&goS fixę e t  epais, mais dans une 
derni-heure nous na ry in m ó aa l  disting-uar lds* maisorfąpbles arbres, 
ot m ei®  lesjShabitauts. L ’isle du cć'f®&e la basse pointę, et de 
celle de Macouba offrait des paysages ■agifeab.les ot d.ćs sites pitto- 
sjjfijHpies: Du haut des monię.s tombent de,s,---cąseadesj sans nombre, 
qui vont se precipiter datrs la m e r ; les plantations disposees en 
amphitheatre eontrastent tres bien avec les rocs sterileS, dont 
ils ..sont couronnes. Parmi les arbres, dont la plaine est parsemee, 
0 11 aperęoit de loin le pa lm ię ję ; sa tute touffue et nfajestueuse 
se balonce sur un‘ corps drort et elance. II a jfeailleurd un air de 
pfoprete, de grace et de g ran d ću r , . q.ui le font distinguer ćbien 
fafćjlement du commun. C’ę"st une espefce de palmier, dont la tigd, 

ńjoujours droite et un-i,e et liiiśanteS n ’a ni branches, ni n-oeuds 
jusqu’au sommet; hi plusieurs rameauA' garnis de feuilles del 
9 a 10 pieds de long, lui forment un pąrasol ou unejespece det 
couronne. ® 3s1  un a r b r e E Ł n  effet mer?eilleux; et sa s ra t-  m ’a 
fait grand plaiSjfi? A n e u fh e u re s  nous doublames ,“5,1 a p o i n t ę

z b la s k i e m  dnia, gdy nasze -sity i nttsza, cJ-ęąpliwo.śc były j$y- 
gSserpaaie. zawołano : Ziemia, z wysokośęi masztów. Ten #$krzyk  
ppśyjemny lyazał nam zapomnieć o wszystkich naszych trudach. 
Z początku widziało się tylko nierućhomą ijrgęśtą chmurę, ale 
w pół godziny zdołaliśmy rozróżnić domy, drzewa a nawet mie
szkańców. Wyspa ze strony niskiego punktu i że strony Macoułńa 
przedstawiała widoki przyj ęęiire? i położenia malownicze. Z wyr 
,S)k'o'ści wzgórz spadały .^mnogie kask-ąd\3 | które wpadały do mo
rza; plantacye urządzone amfiteatralnie stanowiły silny kontrast 
z nieurodzaj nejni skatami, któremi są ukordnowane. Pomiędzy 
drzewami, któremi równina jest zasiana, spostrzegano z od&li 
palmOf' tej gesfą, i majestatyczna głowa kołysze się na ciele pisH 
stem i wysmukłem. Ma ona zreśztą wygląd czysty, pełen wdzięku
i wielkości, który ja-,łatwo wyróżnia od pospoliwgh. Jes t  to g a 
tunek' palmy,, której łodyga, zawsze prosta, rów na.i  błyszcząca 
nie ma ani galjęzi ani sęków do samego wierzęjaołktt.^ tam kilka 
;gńłązęjc, okrytych liśćmi od dziewięciu do dziesięciu-stóp dłu
gowi, twardy dla niej payasol albo rodzaj b o ro ą y .^ e s t  to drzewo 
robiące cudno wrażenie;, jego widok sp raw iłćm i wielką przyje
mność. O dziewiątej godzinte opłynęiiśm yH s zc zy  t m o w c y “ .
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cl u p r e c b e  u r “ . Pour vons rendreLęas endroits pluV mtemssants, 
vons pouvez les voir sur lam arte  de la Martinicpie a ł ’atlas etę, 
1’abbe Ea.ynal.Bfit je coihptais raouiller a St. P.ierre sur 
ou 3 lieures cle 1 ’apYes midi maigl comme on Sie peut A entrer 
q u ’en louwofflnt et que notre ta issaau niarehe tres-mal de cette 
maniere, nous nous sOmińes vus reponsseffl par le  vent de terre, 
et mainljenanif (a trois. lieuresjf nouę, , en sommes plusCoin, q|ie 
nous, n ’on etjions a midi. ęJ«e crois, que nous eoucherons eńcore 
ffette nuit a^-bord — et j ’en suis pour ma toilette .et mes espe- 
rances. S’il y a inoyen de mę,«ótidre a Perreyclaiis un canot, j ’en 
p rohM ui,  et je te 1 ’ecrirai demain.

25. Ju in , a 10 lieures.

;«5̂ ©ela n ® t - i l  pas be te?  ®e’la n ’est-il pas ridiieule? Cela 
n ’eśt-il pas piltnyable? Ńóus ne ncpis sóines pas conćhe de l J  
nuit — et póus voiia enci$re’. śtfcla menie place a 3 beurcgSfęt de
mie' apres miniiit. Les gourants notis empcfrtaient clroit contrę un 
1'oćher qujpir-nomipie l a  P e ' r t e  (qq'oique surepi.ent nous 1 1 ’eiions

Ażeby wam uczynić to miejśćb; bardziej zajmująćehi. możecie je 
widzióeSna mapie Martyniki w atlasie księdza Raynal. Miałem 
nadzieję wylądować w Saint-Pierre, około drugiej lub trzeciej 
gęrazMHpo południu. Ale ponieważ dopłynąć tam możną [tylko 
jedńy/n lub drugim bokiem i- że nasz okręt płynie w ten 'spośpb 
bsjfdzo źle, zostaliśmy odepchnięci iprzez wiatr od ziemi i obecnie 
(o trzćcifej godzinie!) jesteśmy od niego dalej, aniżeli Byliśmy
0 południu. Sądzę, że tę noc przepędzimy-jeszcze na statku —
1 stracoha moja toaleta i móje nadzieje. Jeżeli będzieKuosób uda
n ia  się na ląd w' łódce, skorzystam z niego i napiszę *C,i o nim 
jutro.

*

25. czerwca, 10 godzina.

Czy fro nie jest .głupie ? Czyyto nie? jest śmieszne? Czy to 
nie jest gącliie, politowąniajjfo Ni^składliśmy' sję przezw ała  noc — 
i znajdujemy się na tern sambm miejscu o pół cło czwartej po 
północy. P rądy  unosiły^ naśnjrprosto na skałę, którą nazywają 
Z g u b a  (chociaż z pewnością nie byliśmy t a m t 1 aby w nie wje-
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Pas la pour les enfiler). LA/juipage est harassę: la ehaleur est 
exc<issive, et on nki pas clis^óntinue de m aiPeuvreH  depuis 24 
hfjM-es.

a 1 h heure, cV la rade de S t. P ierre, isle de M artin iąue.

Nous roiła eńfin mouilles. Nous arons deja ti-ngt negres 
■a b o rd : le navire entouńe de pirogąies refaplle^ de toute sorte de 
fruits. j ’ea ai gotde avec avidila .de toute sorte d’espeaes, mais 
je  les ai t r o i ®  tnes-mediocres. II n ’y a que des An'ąnas qui me 
plaisent. — Les carósjibls, les figues, les bananes, les aroęats, 
le spb rieo ts ,  tout cela me parait immangeable.

fetNous sommes a 20 pas du Triton, vaisseau de 64 tonneątre, 
eommande par Mr. de Tungor qui doit martir bientót pour la 
France. Je  f-ecrirai par cette occasion: j ’esp:śte pourtant qu’il Hen 
aupąr d’autrę? plu-s- proolnaine®' Nmis allons dęarendre dans l ’in- 
st-ant a terre ;on nous dit que nous y verrons le V-te de' Laval.

‘żclżać,).: 'Załoga iest zmordowana: upał nadzwyczajny i nie prze
staliśmy lawirować od 24 godzin.

1 godzina, w p rzy s ta n i św. P iotra , wyspa M a rtyn ika .

3 p t o  wreszcłę-wylądowaliśmy. Już mamy dwudziestli’ murzy- 
nójy.jSp! pokładzie j; statek ria-Sz otoczoh% łodziami, napełnionemu 
różnymi rodząjamffowocom SkosztowałeM z Alrciwością: wszystkich 
gatunkówjj^alSznalazłem je bardzo, lflerne, jedne tylko ananasy 
smakują mi. Carossole, ligi. B anan®  morele, wszystko to wydało 
ini sięAiiemożliwem do jedzenia.

JeMŚ&my o 20 kroków od Tritonu, okiię-tu o 64 bożkach , 
d o w o d z o n e j  praez pana de Tungor, fctury ma wkrótce odpłynąć 
do Pranćfr.''Ktapiśzględo Ciebie przez tę okaz®. Mam jednak na- 
dziejS  że nada*rzą się inhb?bkazye prędzej.

Natychmiast wlSjadaffiiy na ziemię ; mówią nam, że zoba
czymy taiSi V-te de Laval.
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• 26. Ju in , a S t. Pierre.

Je  isuis tij.es content de me trouver a te rre ;  tout mai qu’on 
y soit 0 11 y est toujours mieux tjue dans nn yaissean. La nou- 
veaute des objets, que l’on r "  contrę d'ailleurg dans ce pays-ci, 
a nne .ęępece d’attrait, cpii satisfait, pour un instant, la curiositó. 
L ’endroit ou nous sornmes, est un bourJSbati le long de la mer, 
et aceulę-bontre une montagne, la vue, par conseąuent, en est 
tres borneąy E n  y arrivant, nous avons avee Fontenille, nous 
prom ener sur le port. J;’y ai trou.yó pen d’ac tiv i te : il est vra
qu’il n ’y a qu’une trentaine de vaisseaux en rade. II y en a un, 
qui est arrive hier du Senegal et porte plus de 500 negres. On 
a debarque ces malheureux en notre presence. Ce sońt tout de 
tres beaux hommes, et a la fleur de l/igu; lis  m ’ont paru 
etre —  on ne peut pas p łus^gais  et jgontents. Yrairrfent la na
turę h um am e.eś t  trop inepifś,^.quente. Nous ne sornmes entoures 
que de visages noirs ou jaunes; ton gont pour -<reux-ci aurait 
de quoi sń; satisfaire — car la couleur du^ehey. de Narbone se- 
ra it  fflors 1’albatrfe a teis, y eu r— A natrę  retour a la maison nous 
avons fait un soupeii agreable, sous un bosquet d’orangers. La

26. czerwca, w S t. Pierre.

Jestem bardzo zadowolony, żejSnajduję się na ziemi; jakby 
się nie czuło_ źle, zawsze się jest lepiej jak na okręcie.
Nowość przedmiotów, które^się^spotyka zresztą w tym kraju, ma 
Todzaj uroku, który zadawalnia na chwilę ciekawość. Miejsce, 
gdzie się znajdujemy,m jest miasteczkiem, 7  zbudowanem wzdłuż 
brzegu morza i opartym o jgóręj to też widok z niego jest bardzo 
ograniczony. Przybywszy tu. poszliśmy z Fontenillem na przęeha- 
dzkę w poj-cje. Znalazłem tam mało ruchu, prawda i to, że jest 

i/tylko około trzydzieści okrętów w przystań'. Jed,en z nich, który 
przybył wczoraj z Senegalu, mieści .wiećej jak J>00 murzynów. 
Wysadzono tych nieszczęśliwych w naszej obecności. Wszyscy 
oni są ludźmi bardzo pifeknymi. i w kwteme wieku. Wydali mi się 
bardzo weseli i zadowoleni. Rzeczywiście natura ludzka, jesfe za
nadto niekonsekwentną. Jesteśmy otoczeni tylko twarzami żójtemi 
albo teźarnemi; twoj gust do żółtych miałby.się czem zadowolić — 
ponieważ płeć,.pana de N arbonngjbyłaby  wtedy w Twoich oczach 

r biała jak alabaster. Powróciwszy do domu-, zjedliśmy przyjemnie, 
kolacyęjfi wr pomarańczowym gaju. Domr gdzie ś i e ł  znajdujemy>
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maison ofi nous so m m es^ a .u n  petit  jard in  oii il i i iya  qqę d’oran- 
gers, des citromers^ des grenades, des ananas, du jaśmin. Tu 
n ’as aucnne cle css raretes dans le tien, mais tu y es toi-meme, 
chei^objet de mon a m o u r! E t  qu’est-jje. que toutes les delices de 
la terrę* a ■.oote du bonheur cke.tre couche pres de toi sur ce ga
zon, .■feaśt de fois .tęm oin de mon bonheufj.k;

jaKA malin, en me levant$Rj’ai ete^me fourrer jdans un bain 
froid. C’est ici un - .grand plaisir ętLune necessite indispensable. 
La chaleur y est tres. yiólente. On fonderait sans cette ressourće., 
Oelle, cThier du moins a ćjjp charmante. Je  te quitte pom\*aller 
voir 1 ’intenda-nt de Tisle pour qui j ’ai une lettre.

Cette partie  du Journal am te envoyee p a r  le vaisseau  
„La Terre“ du H anie  le 27. Ju in .

•J’ai fait partir  h ier par un yaissean du Havre, nomme la 
Terre, un eahier de 30 pages d’em tu re ,  - qui renfeTmait un jour-

p,osiada mały ogsńd, w którym są tylko drzewa pomarańczowe, 
cytrynowe, granaty, ananasyjŁi jaśmin. Ty nie masz . żądnej żutych 
rzadkości w TwoimSale Ty nie jesteś sama, drogi przedmiocie mo
jej miłości! yk cóż znapza wszystkie rozkosze ziemi, w porównaniu 
ze szczęściem leżenia przy Tobie na tym trawniku, który tyle 
razy był świadkiem mego szczęścia. Dziś rano wstając poszedłem 
zanurzyć" sięWw zimnej kąpieli. Stanowi to tu wielka:'przyjemność 
i niezbędną potrzebę. Gorąco tu jest nadzwyczaj gwałtowne. Sto- 
pionojąy się bez tego środka. Wczorajsza przynajmniej kąpiel 
była zachwjjcąjaca. Opuszczam (jiebie, aby-jag udać do zarządcy 
wyspw, dla którego inąm list.

T a  csęśf- Uteiemiiha hyla pGsłafta p rzez  statek „Z iem ia“ 
Z"IIaw ’n i  W .  czerwca.

\
9

W czoraj1) przez okręt z Hawru, nazwany „Ziemia", przesłą-. 
łem zeszyt składający, się z 30 stronic pisma, który zawierał

1! JlkkolwiektJan ustęp dziennika nie ma daty, można jednak 
z łatwością*-/ treści jego oznaczpa że pisany były.28. iczerwca.
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nal de ma route, !fet te' donha.it avis de mon arrivee ici. Je  l ’ai 
adressó au baron 'de S tąń l ; j ’fiśpóre qu’il Je paiwiendra"1 avant 
cętte lettre-ci. S’il se perdait par malheur tu en trouveras ici un 
rćfsume, car je n ’ai ni le temps, ni la possifcilite dfr 'hop i er des 
Yolumes, y u  que le vaisseau qui doit porter celfe lettre, part de- 
ffl3;n, et qu’ell<Tdoit etre remisel aujourd huiffifous avons mis en 
mer le 16. du mois de Mai, et apres avoir decape avee une 
grandę faci i i te, les vonts contraires nous ont arrete par le 31° 
depres: les calnies ont sifccelde ensuite. Toutes iges centrarihtes 
ont fai, (fue la traversee a óftgl de 40 jours ;  -Len ai passe une 
grandę partie dans mon liamac, soulfrant du mai de mor, et de 
mille autres inBnimoffltes. Nous viines la terre le*p4( Juin  Mardi, 
au lever du soleil et apred avoir reste 36 lieures a la vue de la 
rade sans pouvoir y ;entrer, nous mouulames enfin le lendęmain 
& midi, je ęlescendis a terre une heuiffi apres.

On rtehm^l pas une grandSrecherc^u&fa se loger. Les maiśons 
sont toutes k un .^ tage , avec de ghandes qall&s basses, cpti ont 
plusieirres ourertures sur la rue. L e s , niśubles sont mesąuins, et 
mjjl tournes: ils ne jeonnaissent, ni 'les  carreaus ni ces sophaa  
dę$ Perse^-,. des Tnrcs et d ’autręs peuples orientaus: - | t  quoique

dziennik mojej? podróży i miał ćfi oznajmić o moim tu przybyciu. 
Ztradresowałem go do barona de Stael ; prani nadzieję, że dojdzie 
do Twoich rąk prżed tym listejm. (Jdyby giię pi'zez nieszczęście! 
Hgubił, znajdziesz, tutaj jSgd streszczenie, bo nie mam ani czasu 
ani możndsmł przepr^w aejiom ów , ze względu, że okręt'..j który ma 
zabrać ten li»t>, odpływa jutro i że mam oddać go dzisiaj. W y
płynęliśmy 16. maja i okrążyliśm^ przylądek z wielką łatwością ; 
przeciwne wiatry zatrzymały nas pod 31°. potem nastała  pog'Qda. 
Wszystkie t'eF przeciwności spowodowpłyhże przejazd t r w a ł '40 dni. 
W i^ ^ z ą  częńi tego czasu spędziłdfii w hamaku, cierpiąc na cho
robę lnorsjćą i na  tysiąc innych dolegliwości. Zięńrię ujrzeląśmy
24. czerwca we wtorek, o wschodzie słońca i pozostawszy przez 
3 ^ godzin w pobliżu pćzyśtani, gdyJj nie mogliśmy do niej wejść, 
wylądowaliśmy nareszcie nazajutrz o południu; ja  w godzinę po
tem opuśc.iłeąh okręt.

Nie robi się wielkich poszukiwań, aby się umieścić. W szy
stkie diuny są jednopiętrowe, z wielkiemighiiśkiemi salami, Idfdre 
mają kilka Hyjśń na ulicę. Meble są nętlzne i niezgrabne: nie
znają oni ani szyb ani sof perskich, .fini tureckich i innych naro
dów wschodnich-1 i chSeiaż wyspa obfituje wr drogie drzewo, mie-
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I isie abond'e en bois preeieuS ils n ’ont point apińsl des ftffllons 
Angiais, łeurs vpisins*a 1<S faęonner en nieubleshgnnples et ele-
g.ąnts. Les tables sont prgpremęjat serSes, a en juger par celle 
diii arib^ges, qui sont ordinairę.ment Je  siege de la mai proprete;'
II y a de quoi faire bone ggare. Tu se^a tfeś-peu sensible a la 
demiere obsffivation’ mais ••^6ut le;’ mólide n ’egt pas -^galement 
pliilosophe sur cet artjcle.

Nous avons etc liier un mditięnt au spectacle; on y donnait 
„Jes Fourberies tle Scapin" et „les d e u s  Avares“. Tu peux juger tlu 
talent des aCtęurs de St. P ie f m  par la mediocritą. de ceux de 
Pąris. 0 ‘ęst qu’il j  a d ’etonnant, c’est de trourer, des etres assez 
pen rnisonnables, pour aller s ’® e r m e r  pendant- trois heures 
dans u 11 vilain tandis, pour doubler rex tre inH  chałeur sous laquelle 
ils succoijńbent. Fair emgóisonnę par leur haleine et leurs exha- 
l a i s o i j s J ^ S is  avons vu auj s p y ta c ie  le Y-te de Ląyjal tres oceupe 
d \m e  m m &  de*3e pays-ci, d o n t 'o n  pretend qu’il pAssede. les .fa- 

Aeurs. A. frgtijel r.e.(o,ur nous av'ons soupe avec plnsieurs negociąiltś, 
et on n ’a paide que .de sp  ecii 1 a'ti on , d e  d e n r e e s ,  d e  b a r -  
r i q u e s ,  d e  m a r  c h a n  d i s e s s e c h e s  etc.

szkańcy jej nie nie nauczyli sięmd kolonistów angielskich, swoich 
sąsiadów, robić z n\%j> meble p r o s t ®  eleganckie. Stoły są ezy- 
ifpo zastawione, sądząc po sjtółach w oberźacli, lircre bywają. »wy- 
kle stekom,n-i’eczystośca. Jes t  czem dobrze się najeść. Ta ostatnia 
uwaga wzruszy Oię nie wiele, ale nie wszysey są równie filozo
fami iv tym względzie.

"Wczoraj byliśmy na chwile na przedstawieniu; dawano $ e s  
Fnurberies de Setfpin i „Dwóch skąpjzóAg: P °  miernocie pary
skich aktorów możesz sądzić,";© tjąjeiłćte?ę aktorów z Saint Piere. 
Co jeąt zadziwiąjącem, że znajdują się tu istotfy tak riiało roz
sądne. aJgtdJpójść zamknąć się przez 3 godziny w brzydkiej dziu
rze, aby doząiawać nadzwyczajnego7 goraća odękt.óręgo upadają, 
wdjćh iw ae powietrze zepsute iigji oddechiem i wyziewami. Wi- 
dmfiiśmy na przedstawieniu Y-te de LayaTa bardzffl zajętego 
pewną panią tego kraju, której względy, jak pow iada j®  posiada. 
Po p'o\wtb;eie jedliśmy z kilku kupcami kolacjH i mówiono (Tylko 
o spekulacji. cłacll? baryłkaąli. o Po W a r a c h  s u c h y c h  i t. p.



174 PRZEW O DNIK N A fEO W  V'.l LITERA CK I

Ge matin nous nons sommes oeciipers a arl\elćf- notre Risśfge 
pour St. Dońringue, pour on. nous paftirons en quelques joułsh, 
Je  m ’en v’fris les paSŚer 'cE la campagne dans ri iabita tion  d’un 
homi&CT assse le fjls du qii$:’j ’ai faffit ebnnaissanee. II faul v'oir 
un peu laWmaniere de farro le sueigjj et tous le$ details d’uue 
plantation.

Je  m ’en vais. cle ce pas diner eher 1’intettćlant et le soir 
nous partonś pour le Fort  Eoyal, et de la cette wampagne; 
enfin nous re'venons f<£ pour nous embarcpier. J ’aurai stirement 
1’oeeasion de fee r i re  une troisienle lH tre  agailt mon clepart; mais 
ci®i ? Quand ieverfai-je  eeś earacter&s” 'śi efiers ? Etjsiirtout, quand 
pourrai-je baiser la mam, qui les i r a c j ?  — A. moins, que je me 
noye — ou- que je meure, je serai a P a r *  a la lin du mois de 
N oyim bre — c’est ,’a' dire, trois mois apres que tu auras reę.u 
eette lettre. Je  fem brasse  cle tout mon jgeur... sens-tu 1’ardeur 
de nfós baisers?

Dziś rano zajętf^my się zamówieniem miejsca na pr®]t.azd 
do. San-Domingo. g^zie udamy s®s za dni kilka.. Spędzę je na wsi, 
w mieszkaniu człowielnp z któi;ogq synem poznajomiłem się. Mu
szę zaznajomić, się tyochę ze sposobem noblęnia cukru i ze wszy
s t k i m i  szczegółami plantacyi.

W  tej ehKili idę jeść obiad ,u zarządcy, a wieczorem je- 
dziemy: elo F ort  Eoyal, a stamtąd do tej w si;  'wreszćię powracamy 
tu, aby wsiąść na  okręt. BędęEanógł z pewnością napisać do Cie
bie trzeęi list przed moim wyjazdem; a le 'e ó z y  Kiedy' ujręęi na 
nowo to pismo tak drogie, a szczególnie, kiedy będę mógł ucało
wać tę  rękę, która je pisze? — ^ i y b a b y m  się utopił lub też 
umarł, w przeciwnym raźne gbdraw Paryżu p.ćzy końcu listopada —• 
to znaczy we trzy miesiąc,ejjfo otrzymaniu przez Ciebie tego listu. 
Całuję Cię z całego seyća... czujesz ogień moich uścisków?
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1■ Ju ille t, M u rd i, ci Vhdbitation de M r. Pocąuet, Q uartier 
du  Lam entin .

E n  partan t  avant hi er de St. Pie-rre. ,j’ai la i s s e . une lettre 
pour toi: eile derait partir  le lendemain par le P e g a s e ,  navire 
Bourdelais; et il y a quatre jours quę lc brigantin  normand, 
nomme l a  T e r r e ,  en a emporte une de BOpages: il est a croire 
ciu’au moins une des deus, te p a m e n d ra .  Notre depart a ete Te- 
cule; et nous sounnes presąue decides de nous em barąuer sur 
P A m p  h i o n  de 64 eanons, qui doit partir, au plus tard, le 10 
de ce mois.

Si quelque obstacle imprevu empechait ce vaisseau de sortir, 
nous chereherions alors a nous acrocher ii quelqire m archand; 
niais quoiqu'il en soit, nous ne serons plus ici au eommencemcnt 
de riTnernage qui est le 15 du eourant.

Je suis bien iinpatient d 'arriver a St. Dorniugue: j ’espere 
d’y tr.ourer de tes lettres. Je suis rra im ent malheureuic de n ’avoir 
aucune nouyelle. Cette incertitude empoisonne tous- mes plaisirs, 
et me tient dans une inquietude nuisible a ma sante. Tu ne con- 
Y°is pas, ma chere amie, combien je t ’adore. Si mon rnalheureux

1. lipcd, wtorek, w  posiadłości p .  Pocguet, dzielnica  
L am entin .

Wyjeżdżając wczoraj z. Saint P ierre  zostawiłem list dla Cie
bie: miał on odejść nazajutrz „ P e g u z e m " ,  okrętem Bourdelais ; 
a cztery dni temu fregata normandzka, zwana Z i e rn i ą, zabrała 
mój list składający się z 80 s tronnic : można zatem mieć na
dzieję, że przynajmniej jeden z dwóch dojdzie do Ciebie. Wyjazd 
nasz został odłożony i jesteśmy prawie zdecydowani wsiąść na 
A m p l i  i on,  statek o 64 działach, który ma odpłynąć najpóźniej 
JO b. m.

Gdyby nieprzywidziana przeszkoda nie pozwoliła temu okrę
towi wypłynąć, staralibyśmy przyczepić się wówczas do jakiego 
kupca; ale choćby tak nie było, nie będziemy już tu w począ
tkach zimowania statków, które przypada 15 b. m. Jestem bardzo 
niecierpliwy, aby przybyć*do 'San Domingo: mam nadzieję że za
stanę tam twoje listy. Jestem naprawdę nieszczęśliwy nie mając 
wiadomości. Ta niepewność zatruwa wszystkie moje przyjemności 
i trzyma mię w; niepewności, szkodliwej memu zdrowiu. Ty nie 
wyobrażasz sobie, moja' droga przyjaciółko, jak ja  Cię czczę.
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sóbt Suila it que je uoerdisse ton coeur, on qu’il Darriyat quelqile 
cliose1 .de sinietee, łie reyietidrais jamais en France, et je fini- 
rais ma trisYei«vie dans qu.ełque pays óloigne inconnu a meś'- pa- 
rf.e^ts et detestant l i l jo u r .  Tout mon bonlieur est foncie sur toi, 
<;ęt ,fq n ’ai ancun doute sur la róus&ite de. mes projets, aueun re- 
tour, si je te retrousg dans les m e n ®  dispositions.

Que nous heureHc! Qp/qde plaisirs nous goutepons!
Q ^ S i ejS e inconnu de jouiśsances viendra embellir notre vie? E t 
cchąbien nous serons recompens.es des pn ra t ions  et des contra- 
rjetes que nous avons|^ |!>objiges cUessuyer? Pourquoi ift tempp 
de mon vo;jMig<j nie1 s ’eeoule-t-il rapidement e.M pourąuoi dois-je 
sentir auspij erueilement -Są duree? ISTas-tu pas e‘bS peur, que je 
n fe j fp rc j ie  .a me marier iei?. -Je fffisure, je te j iH Sf qu© jg | t e  
pggiererai a peH millions e f  a la beaute de Venus — que le 
coeur et 1’ame daa m ałęhero  Julie gont de plus .gyfands t t j so rs  
a mes yeux, que les revenus des deux Indos; Je' Y-eux ejfe le der- 
nier dfeś hommes, si jam ai^-j’oublie cette mani.Źre,:de'penser. Sois 
donn t r a n a u k f f J m o n  chęr:: amour,£ęt sois pęfsuad.*, que jamais 
tu n-as inspire de p S s io n  plus yąiaie et plus teujdre que I&mienng, 
,ęt qu’il m ’e | t  im ppsable  j j l e  viyre sąns toi. Je suis k i  chez le

faclyby* mój nieszćzeSliwy los chciał1, abym stracił Twoje .serce lub 
żobj$ Ci się wydar^yłcfnoś glon rogi ego, nie powróciłbym nigdy do 
Franeyi i źakoiiŃzyłbym moje smutne życie w  j^ iim T 'k ra ju ,  od
dalonym i nieznapymfenoim krewnym i n ienaw idź®  dnia. Cale 
moje szczęście złożone jes t’ w Tobie i ni‘e mam najmniejszej 
wątpliwości co do osiągiiięcia mych zamiarów, ani obawy zmian, 
■jeżeli Cię odnajdę w jednąkęiYem usposobJenni. Jak  my będziemy 
szcHjjjiwń! He przyjemności zakosztujemy, jaki nieznany rodzaj 
ućjfsh  ozdobi nasze żyoie’? I  jak bardzoj będziemy wynagrodzeni 
za przykrości i odmawiacie &olue, jakie musieliśmy wycierpię#? 
Dlaczego czas mojej podróży nie płynie szybko i dlaczego ja  mu
szę odczuwać taąwokrutnie jćgó długość? Czy nie bałaś się, 
n i |  starał się tu ożenić? Upewniam Oię, przysięgam Ci, że wijjh 
C ie .nad  miliony — i ijad piękność R e n e r y ,  że Kerce i dusza mo- 
jepTlrqgH|,j^Julii są więk.szjjifig skarbami moj.e^dusgy, niż dochody 
obu Indyi. jMjffeę być.-kmtąjnim z ludzi, jeżeli k ie%  Kmienię tęp 
sposób myślenia. Droź więS sp o k u jn S  moja drogą miiości i bądź 
przekonaną, że nigdy hi® wzbudziłaś uczuci*  prawdziwszego 
i czulszego; niż jest  moje i że niepodobnem mi jest żyć bez 

'Ciebie.
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pSre d’un offleier du regiment du roi, avec lequel j ’ai faić con- 
naiSgąnee Jdans la Srayersóe. Le flis est un garąmn bien eleve, cle 
bonnlicompagiiie , et tres aise a vivre. Le pere est un homme 
simple, honnćte, sense et instruit. II a c l e f o r t u n ę ,  et nous 
y sommes a mśryeilles : II est doux et lrnmain avec ses negres, 
et parait en ćt're aime. Le spMtacle d ’une IiOfitation , est une 
S&fiose tre%-eurieuse; je tacherai de fen^dorifter une idefe^-mais on 
vient nfiinterrompre. On me dit qut»le E e f l e c h i  est arriere, 
fiue 1’A m p h i o n ,  qu :il releve. dait partii1 ineessam nient; et 
Ci>i iI nousN aut aller demain au F o r t  Eo^al. Notre d ę p a m e s t  par 
cons'equent tres p ro e h a in ; etj nous ne serońs' pas *obligós cLatten- 
dre jngq'u’an 10.

J§etem tułaj u ojca jłewnego oficera pnłkn królewskiego, 
z którym się pozna jom iłeś  w drodze. Syn jest chłopcem debrze 
wychowanym, z dobrego towarzystwa i bardzo ł a t w a  w życiu. 
E c i e c  jest człowiekiem p ro s ty m , uczciwym, rozsądnym Tw ykształ-  
^onym, Ma, majątek i dobrze mam u niego--: jest  łagodnym i lu- 
dzkiem wr postępowaniu ze swymi murzynami i zdajć? się być od 
nich kochanym. *®;idok posiadłości jest bardzo ciekawy; p o sM  
ram się daćmj. o niej wyobrażenie — ale idąr.przerwaó m :. Mó
wią mi. że E f l f l e e h i  jest  spóźniony,'1 że A m j p h i o n ,  którego on 
zmienia, musi odpłynąć natychmiast i że musimy jutro jechać do 
F ort  ł^oyal. Nasz odjazd jest więc bardzo bliskim i nie będziemy 
zmuszeni czekać do łO-go.

(C ią g ; ęlalspy jiąstąpiJ^



Sofiści, a Osświaia helleńska.

Po ,(średniowieczu/1 igreekiem, w klórem Homer zajmował 
miejsce óDąntego, nastąpiło w Helladzie na wszystkich polach 
twórczości ducha ludzkiego „odrodzeniBjl z początkiem w. YI. 
pęzjed Ghr. Sofiści, którzy dopiero w drugiej połowie V. -w. się 
pojawiągjSpo różnych stronach Grecji, są tę:^p, umysłowegb prądu 
wytworem i dobitnym wyrazem. Wspólności w ich rozbieżnych 
dążeniach i przekonaniach niem-a. próóż podstawowej zasady \haj- 
sfaręzego z nicłuProtagefrasa, że człowiek jest  probierzem wszech
rzeczy J^ifożna o nich, pomimo znacznych pomiędzy njknj różnic, 
powtórzyć to powiedzenie?* które zastosowano do humanizmu i od
rodzenia/włoskiego, że przyczynili się do odBoycia człowiekąówraz 
z jego wewnętrznym światem i życiem.

mjSkąd się w z S a  tak osławiona z czasem nazwa solisty i co 
oznacza? Esęhyl oraz Sofokles zwą sofistami zręcznych muzyków, 
nadto Eschyl m ien ipofis tą  Prometeusza. P indar używa tego wy
razu o muzykach i poetach. Komedyolisarz Kratynos zagarnia 
wszystkich poYtów z Homerem i Hezyodem pod j-ę.dno miano „nla“ 
czy „roju sofistów11. Sieclmm mędrców tak zw ano ; zyyłaszcza o je 
dnym z nich. o Solonie, Herodot wyraża się jako o należącym do 

.eechu greckich sofistów, podobnie o Pitagorasie i orfikach. Dyo- 
genes z Apollonii nazywał swych poprzedników sofistami i t. d. 
Sam ProtagorasjgPgfiówa sofistów, w dyąlogu platońskim tegoż 
imienia wskazuje na  starodawilósg sofistyki, którą, przed nim 
ukradkiem p ielęgnowali: Homer, He zwód i Symonides, następcy



Orfeusza i Muzajosa; gimnastycy tudzież muzycy. Wyraz tedy so
fista', ęsojiMsteff); pochodzący od sophidzoniaj* (mądrze w y m y j e ) ,  
określa .tego? który w zawodzie śteóim. odznaczył s i§  gdyż doko
na ł  jalłigjś nowości, jakiegoś odkrycia lub wynalazku.

Pole działania !,sofistów odmierzył młodszy cokolwiek od 
P i t a g o r a s a ,  Prodykos i  następujący sposób, że miedzy mędrcem 
(sophós) a miłośnikiem mądiości (phUósophos), umieścił ipeSrodku 
sofistę i zdefiniował go jako .coś pogranicznego między politykiem 
a Hlozofeni, którym się |Sm nazywał. Z tfe-j’ definicyi wynika, że 
chcąc należycie zrozumiećPcel i zakres sofistyki, trzeba ją  wyo
drębnić na tle epoki podwójnie, z jednej strony od politycznej 
czyli praktycznej mądr,o,śei i z drąigiej R t ro n y  od teoretycznych 
dooiejSań lub t^ż filozoficznych systemów. Zacznijmy od t.P^w. 
praktycznej i politycznej ająnądrośdj', od wfiedzy> rzeczy boskich 
ł ludzkich, krzewionej w szkole Pitagorasa i skirdślmy jgl po- 
krutóe.y i

: ^ i l e  wnosić można, mądrość i wielowieclza Pitagorasa były 
istotnie wielkie, lecz [gpić'I*ałyMę na mylnem i złudnem założeniu, 
żę/nfirteniatyka jako jakaś speSyalna umiejętność, nauka nauk, 
potrafi wytłumaczyć z pomocą liczb najściślej i jak  najpewĄ-ięj 
ustrój wszechświata. Tymczasem liczby niek.rządż‘ą>światein, ale 
wskazują tylko, w jaki sposób świat jes ttrządzohyy mają zatem 
jedynie formalne, nie r^czyw is te  znaczenie;.. £a*d i harmonia, 
w świecie, w kosmosie, do których sam założone! pitagorejskich 
bractw czy zakonów przysTofowywaP swoje etyczne i polityczne 
poglądy, ..były ezemś przedifstauowionein, skostniałem, zewnętrz- 
neni, nie uwzłględniają£ietn porywów duszy lądzkiej i tego świata 
dla siebie, mikrokosmosu, jakim się staje człowiek przez własną 
in dy w i d u al n o ś ćj cłu c li o w ą .

Mamy ślady, że sekta pitpgó-rejska opanowała w Ąt en a cli 
Sys tem  edukacyjny rady w Ąreopagu, który' zasadzał S-ię na eią- 
p JW fl  Wa hicłążliwycli ćwiczeniach i długoletniem zaprawieniu od 
dziR-ka do. ulegfoś.ąi wolrae nakazów, tudzież etycznych przepisów. 
Wprawdzie n ie ’je s t  nam z n a n y ^ w  tryb wychowania w szczegó- 

>łf£dli, jednak utyskiwania na niego Prodykosa fefcw pseudoplatoń- 
skim iAisioehosie.), a nadto wzgarda Temistoklesa dla muzycznych 
produbćyjl i wychowawczej metody PitagoT^eź^ków, dowodzą, że 
■as^eża w ich śzkole odbywała się kd&yjem pogwałcenia natury 
ludzkiej. Toteż Temistokles więcej zawierzył swej przypędzonej 
sile oraz potędze umysłu, niż pądagog-icznej rutynie, której szczę
ściem nie p rzeszedł; Prodykos zaś niewątpliwie ucierpiał przez

12*

_________   ■ ' 1 ^SOFIŚCI, A OŚWIATA H EL LE Ń SK A __________  179



180 PRZEW O DNIK NAUKOWY I LITERACKI

nią, gdyż w jedneindjie swoich dziel’ — praw dopodohnie: „O n a 
turze c z ło w ie k ^  — roztoczył tak rozpaczliwy obraz ludzkiej n ie
doli, w którym poświęcił osobne miejsjfife żalom i skargom na cie
mięzców i clyęczycieli młodzieży, że go nazwano w nowszych cza- 
s | h  najstarśzyih hesymi-stą.-,';^0 -tiyle >słusznie, o ile 0 1 1 -był pier
wszym, .któćS chwilami pfoj&pny-nhśferój H o m w i i Iiezyoda, a stale 
smutny w poezyi L ic z n e j ,  ujf® teor®|gjeznie i uzasadnił w m eta
fizycznym poglądzie.

Efodykos był an typodąjjjh tagorasa; jeśjk więc sam się^mia- 
noway' filozofem, to w^przeciwieństwie właśnie do mędrca Sk iego , 
jaklĄBijagoras, który, był wprawdzie polyinatą i polyhistorem, 
lecz filozofem mimo to nie te ł -  Tego Łytułu ndm aw ia  mu się dziś 
słusznie nątomiasVpEzyj‘%ć trzelrą, że filozofia wraz z swoją nazwą 
powstała w Jonii i że wyrazy: philósophos i philosoplha, jak.tyle  
in n y ®  złożonych z philos, upowszechnili >^a Ęóraklitem sofiści, 
jako o z i ią S a jp e  cjtóiero p'^®ikiwanie mądrości przez m iło śn ików  
mądrości, *  przeciwstawieniu do już rzekomo zdobytej mądrości 
pjtjgorejskifejmRodkład w nauce Pitagorasa był popularny i re li
gijny, czego dowodem chociażby wiara w metenipsychózę, czyli 
pokutowanie dusz ludzkich w różnych ciałach 1 kształtech. Pogląd 
zaś Prodyfe.osa opierał się na filozoficznym rn.oniz.mie .i' panteizmie 
jonskim, a skłaniał się do religii now el którą w spr.zaazności do 
zadowolonego* odclania się światu i .-jego porządkowi boskiemu, 
nazwano religią .wyzwolenia. Rzecznikiem , tej religii poetów 
wt rodzaju Eurypidesa i filozofów' na wzór Prodykosa był E lea ta  
XenofanesS którego pojęcie Boga beżosobnwe iS<5mogło między 
ową najwyższą iito-tą a duszna ludzką nawiązać serdeczniejszego 
stosunku. Nazwijmy tamta, pitagońejską religuę, polegającą na 
wstrzemięźliwości i B jąfrein  się siebie, o d  jej patrona apollinowaj 
albo religią „ z d r o w e j  rozsądku" (znaczy tyle, co; grecka’ so- 
p h r o ^ n e m t e j  n o ^ -  zaś religii od bóstwa, które na l i r S S i E w S  
gecHi helleńskiej wwaśneło swe piętno, nadajmy'hniauo dyonizyj- 
skiej czjli  religii ,,bosldS|ój szału" (thymós) — a -wskazaliśmy 
drogę pośrednią, miaMg miarą Apollina a obłędem BakcMąj na 
którą weszli sofiści z Pfiotagorasem na czele.

Jak  w .„%’tótei" Eschylą.Pallaś Atega rozstrzyga jspór Apol
lina delfiekiego z Erinygjtnl i jglosem. swoim uwalnia Orestesa od 
winy, tak wj&tępnje ona podobnie, w szczytnej; akcyi rozjemczej, 
jaką jej przypisała legentla. Gdy filytanowie’ ciało Dyonizosa po
szarpali na  sztuki, Atena uratowała jego serce gorąeeRL kochające 
ludzi, pomimo wielu-błędów i szaleństw, a chłodne zwłoki da ła
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jfio pogrzebana — vApollinpwi. W llfej pomysłowej legendzie mHśei 
sK ^ i e r p t a  i wymowna ironia: jasnowidzący i rozsądny Apollo 
jawi się" w roli grabarza szału, bogini zaś mądrośeiSAtęna, speł
nia c z ®  miłosierny jako potężna orędowniczka i litościwa opie
kunka- „rozumnych szałem11. Jako myśl gromowładną, kierującą 
wszechświatem, przedstawił ją 'łTórakUt; a jego gnomę, odbłysk 
Ateny w umyśle ludzkim, wziął, za punkt wyjścia 'P rotagoras 
i przygotował reforme, większą od dwóch poprzednich: apolliuo-
wej i dyorfizyjskiSj, SeforiiSKiteńsfflL która nie wyłączała żadnej 
^•■dotychczasowych, lecz obie sprzeczne ze sobą w wyższej roz
wiązywała harmonii, głoszonej przez Heraklita.

Prócz myśli .(Apome) wogółe, była Atena przedsftuWićielką 
szczególnie „dobrej ifiyśli11 czy „dobrej a tę myśl
d^bbą w czynie i słowie, w zarządzaniu sprawanri domowemi i pań
stwowymi,'uczynił pierwszy ^ ro tą g o ra s  osią swojej nauki. W iad o 
mościom i, sztukom, jak :  arjfttffetyka.^geometryail astronomia i m u

zyka, nabywanym przez młodzież y? zakładach pitagorejskich, 
przeeiws-tawiał on jedną, jele%ną sztukę obyw7atełską (jool&ikć 

wjffhnu) i zapowiadał, że za pomocą tej sztuki dobrych wykształci 
ludzi i członków państwa. To wysunieęre na  sam przód wycho
wawczej sztlikA związanej z życiem jednostki i społeczeństwa, 
w7brew nieruchomej wiedzy- pitagórejskiej, którą uprawiał dalej 
solista H ippia^hfla lłm tffijL^jńw  filozofii, odwodzsfeej od życia', 
w której pogrążył s l  Prodykos, j f i  niewątpliwą zastdgą Prota- 
gor-|sa. Dla mego wiedza i filozofia m e '-'''miały' celów sarne^w-sb- 
bię, vlećz były7 tylko dźwigniami sztuki iłąrtystycznej twórczości-

W zbiorze pism Hippokratesa, twórcy szkoły medycznej na 
wyspie Kos, odkryły badania now7sze znaczną część rozpraw t. zw. 
iatrosofislów, lekarzy, zostających pod ̂ wpływem sofistyki i filo
zofii przyrody. Jeden  tó publicznych wykładów teSo rodzaju, który 
nawet przypisać chciano samemu Protagorasowi, ma napis chara
k te ry  s tyczny: *,0 .sztuce (P eri technesM  Autor tego traktatu  za
rzuca przeciwmikom brak ągtuki i zniesławianie przyrody, na to 
miast w przeciwieństwie do ksz taĄ ljaSR h z zewnątrz przepisów 
uwydatnia wewmękrziffe jej ujęcie i mieni idee kierownicze wy- 
kwiitftipy-przyrody;'- nięfjprawńdłami w -wyrazach, przeciw prawu, 
prawidłu stanowionemu (nomos, nom otM tem a), wytacza tedy ów
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niewątpliwie zwolennik Protagorasa przyrodę (phyśią) ,  ale nie 
m ateryalną tylko 1 mechaniczną. Sztuka bowiem w pojęciu Prota- 
gotfąAa zasadzała się na-, przeduchowieniu przy,rpdy; na tem, co 
Goethe, z którym go zestawiono, nazwał „Iwlier ols d iM N a tu r“ 
lub co „ais hbkere N a tu r  in  der N a tu r  erscheint“ — n a -obopól- 
nera przeniknięciu się sztuki i przyrody Ifyinstliche g a n s^ in
'dąe N a tu r  und  die N a tu r  g0m ^ń,ii die K u n s t zu> verivandeln“. 
W  rozumieniu sofistów i filozofów przyrody, wykształconych w n a 
uce Heraklit.a i P rotagorM i, natura  jest dynamiczną, ruchliwą, 
.czynną; nie naturata  ;aje naturans, raczej twórczą, niżeli stwo
rzoną. Tymcz&fem dla którzy zdanięmfąutora rzeczonego
wykładu ,;0 sztuce11 zniesławiali przyrodę, była ona czemś -stata- 
rycznem, stałem, niezmiennem.

Taką, fatalistycznie, stężałą, przedstaw ia się przyroda w tych 
dziełach, które na pewnie przyznaje się Hippokraijesowi saitemu, 
jak oto w „Przykazaniu FTippokratęsąi1, „O lecznictwie pierwotnem,11 
i „O powietrzu, wodach i okolicach11. W tych wymienionych roz
prawach. przetłumaczonych także na język polski p. t. „Dwie 
księgi ITippokratesa11 przez d ra .H enryka  Łuczkiewicza (.Warszawa 
1890), rozwinął autor mólode, którą w przeciwstawieniu do filo
zofii jonskiej* śmiało nazwmóby można pozytywną, ęgdyż broniąc 
empiryi wraz ze starą sztuką Sekarską, zwraca swe polemicznej 
o s t r z a  w stronę młodszych lekarzy/, przeciw sofistom i Eippedo- 
klesowi i wszystkim im ryczałtowo zarozuca skłonność do zapusz
czania się w hipotezy filozoficzne;-, iwzybbraku zupełnym doświad
czalnego dowrndu na  ich poparcie. Ściśle i zasadniczo ^odróżnia 
'Hippokrate^a! od filozofów, a zbliża do stanowiska Pitagorejczy- 
ków, wyłączne polegaiiie na wiedzy (episteme), rzekomo pewniej 
i rzeczywistej, wolnej od złudzeń p o d m io to w e j  mniemania ( doWa). 
Jak  Pitagoras o matematykę, tak Hippokrates o medycynę oparł 
ca ły .gm ach  więJd-Zy. Go wykraczało Jtoza granice wiedzy, to dba 
nich ob.u niej stanowiło osobnej, samoistnej dziedziny sztuki, pdeW 
zyi lub filozofii,, lecz n,ązywalof|fc niebylicą, czemś n ieistn ieją?  
ęem, w najlepszym razie tajnym obszarem wiedzy (m Ą g  ejpiste- 
mes). Trzeba było zwodniczej stałości i niewzruszoności wiedzy 
coś przeciwstawić zmiennego i ruchomego. Uczynili to za prze
wodem pofety iltfilozofa Em pędok le^ j  oraz sofistów przedstawiciele 
młodszej szkoły lekarskiej w Knidolf, którzy wbrew przedmiotowej 
wiedzy na-..pierwśziy plan wysunęli pęgląd na. iwiati i osobisję 
mniemanie® liczące §ię ze zmysłami i ich wielorakiem, indywidu- 
alnem świadectwem.
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O naturze, a w szczególności o naturze człowieka, mieli 
uczniowie zarówno Pitagorasa jak Hipp.okratesa .wspólne zapatry
wanie, że od przypadku i szczęśliwego losu zależy, czy ktoś się 
rodzi zdolnym jH w y k sz ta łc J j ia .  N atura  ludzka to niby g le b a f l  
w którą nauczyciele za przykładem rtdników wsiewają ziarna pra
wideł;.’ W dobre natury można zaszczepiać cnotę i zaorywąg wie
dzę, i to za pomocą żmudnych i długotrwałych ćwiczeń, 'wobetw 
rzekomo złych i opornych na nic się -wszystko zdało. 0  meliora
c j i  zaśyte.j natury  ludzkiej i gruntów nic nie wąedżą uczeni wy- 
gnowawćk dawnego kęflju, ójbąaaaiagK sięjjjakby w zacząrowaneni 
kole Jplniotwa. Przeciwnie Plutar.ch czy Psejjdo-Plutarch, który 
w rozprawie o wychowaniu chłopców widocznie si$ 9  zapożyczył 
z obfitej w swoim czasie literatury sofistyczńej, prźytacza w duchu 
Protągóra&ai wymowmą apologię.yiaukji. i sztuki wjrchpijyawczej w tych 
polemicznych i paradoksalnych, złotych słowach: yJeżeli ktoś 
utrzymuje, że braku przyrodzonego uzdolnienia pomimo trafnej na
uki iyząprawionia należytego wcale nie można usunąć, niech wie, 
że wielce a raczej całk iem - się inS i. Allidwięm to, co naturze 
przeciwnie, praca silniejszem ezyiii od tego, co naturalne. Im coś 
je ś t  lepszem z da tu ry®  .tern gorszein ątąjajsre. przez zaniedbanie, 
np. dobry grunt bez uprawy jałowieje łtern bardziej, im Bpsze są 
.jogo przyrodzone zalety. .A natom iast: skalista, nawet nad miaTę 
licha, lecz uprawiona rriła zaraz wydaje szlachetne plony". Grunt 
nFarynarski tymczasem, na którym si§, rgyyyinAla nau k ą  .Brptago- 
rasa, mniej pewnym jest i chw iąjiiiejszym od gleby rolnej, za to 
wymagał większej- biegłości w sterowaniu um ysłem ,ip^panoyaniu  
prz|2§ii okoliczności zewn||rznimh..-*ŚpQsjib kształcenia sofigtów 
m ia ł  swoje źródło .ąiie we w pajM iu z góry gotowych reguł, p jaw  
i przepisów, lecz cwszenuz wngt-rza ludzkiego wychów ańcó w, wy
s n u w a l i  wywiązywał drogą rozwoju nowe idee i ńnwe siły.

Dawny pogjąd społeezno-państwowy, wykanniony na wiej
skiej gfeM(3|iimiarko wany, pokorny i karny, śmiało zasjąpił Pro- 
tagiolriftłs świeżym, domtfgahręyin si§ uw^gleetaiienią indywiduaii- 
zinów w miarę' ich rzeczywistej ■wartości. Tęren, na którym 011 
się narusza, jest nowy, stworzony po wojnach perskich przez pa
nowanie Ateńcwków7 na morzu. Chwalił ićh Profągoras za to, że 
nie poprzestając na mimowolnych daragh przyrody, starają się . 
o asobiąto nąkytki przez n a j jk S i  wprawo. :Nie przyroda, lecz 
sztuka, jest punktem w}',jś§ia cl® niego; nie bez danych prayęody, 
ątoeownie *do „•Przykazania" Hippokrates-a. i< pitagorejskich {yąo- 
końaii, ale bez ludzkiej sztuki, wszelkie ćwiczenie j,est niczem.
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I  odwrotnie, dowodził' tenże Protagoras, wszelka sztuka jeś t  ni- 
ezem cez ćwiczenia. Kulturę, 'autyzm i życie czynńe obywjSftelijsK|re, 
wynosił ponad naturę zmechanizowaną i wiedzę ścisłą, uwzglę
dniającą w7 szeehświeiĄe stronę fo rm ałjfS i  nfateryalną, a ukróca
jącą w nim stronę głębszą, duchową i ideową.

.'Gdyby,'Grećy& ą zwłaszcza Ateńczycy. przeważni® byli rolni- 
óć^jm pozostali narodem, i za przykładem wschodnich agrarnych 
ludów;- E g ip c ja n  i Bamlończyków, uprawiali wyłącznie p raw i?  
sędziwą wied.zę, to może -byliby im dorównali pomimo swej kul
turalnej młoasz^ś^iłj ale Grecy AwolMf zamiast być naśladowcami, 
właśnie p.d4g®raż byli młodsi na* duehu i n aB ń łae l l  zdobić się 
na  coś ,nie;byłvał^'.0 ': w dziejach ś w ia u  iJwyczarować z siebie, mó- 
w*iąc'stówami Welekei’a *,-(&ąttei'lehre I  249), „die m enschlkhe 
gottbeypii&ate lWeihc$t', mis welchur alle K r a f t  und  m reudigkeit 
m m  E esten  iwuMEdelsten fliesst* , a czego ani semicki ani aryj
ski W schód nie przeczuwał: Wiemy przynajmniej co do Aten za 
PeryklBsa, że innym państwom chciały przyświecać w zorem ,: jak 
bezji<feąpią0ych trudów i ćwiczęii, uprawianych] na podobieństwo 
Spartan już od samego zarania niłoclęści, można uje mniej sku

teczn ie  osiągnąć cel wwełhMainia. Dlatego demos ateński uznająfc 
za zbyt żmudną i przykrą d ł e 1 1 1 1 t r e s k ę  gimnastyków i mu
z e ó w ,  pousuwął ich z państwa. Kiedy to n a s tą p i ło - 'fp ra w d o p o -  
dobnię •'Wtedy,' gdy lud przez ostiacy-zm T,ucydyde% starszego 
w r. 444. rozbił p itagor*j|ką rbefcgifSę t. zw. p i | r a rc S  i dobrych, 
ukijńjciwszy już przedtem ich ' polityczny wpływ przez zanlacli na 
radę z Areopagu w p.ainiętu^n r. 46~),c .Sdnak  społecznie i dia
lektycznie nikt iiinyrył tylko Protagorasćprzez swą gnomę i techne 
złamał oddziaływanie pitftorefflkich dążności i pośrednicząc mię
dzy -burzliwein napięciem .duc-łia u młodych zapaleńców a przę^, 
strzęganą w misterysch pitógorejskich oschłą wiedzą i ciszą, za
prowadził tem samem; zwrot W .  wyrażaniu myśli® dalekiein ó‘d 
wszelkiego sefeciapgtwif, a tjeii?-sposób myślenia i mówienia ogrpl- 
nie się rozpowszfmhnib za sprawą. Ateńczyków.

Metodę; rozumowania Protagórasa w óbraku dzieł własnych 
najlepiej pęznać można z dwu dochowanych utworów, pozostają
cych pod silnym wpływem wielkiego Abdęiyty, fchbciwyszły. nie 
z jego koła, a mianowicie: z Dialeseis i Athenaiongpołiteia.
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Twórca doryckich Rozmówek >(Dialexoir§;), p o w ^ ł y c a  według mo
ich obijSzeń wkrótce po v. 445/Si był wprawdzie Pitagorejczykiein 
i mistwkiem, a tezarazem sofistą, za jakiego*,go miano już w XVIIIAV.] 
Młodszy od niego, aufior .ptejudoKenofoiitówej Ustawy ate'ńskę§j do 
niedawna uclioflzi! za oligarcho i ,w?Stecznika, nim dopatrzono 
w nim słusznie modernistycznie wykształconego sofisty. Obaj to 

jinają wspólne, że chociaż nie, są' zwolennikami demokracji-, sprzy
jają detoiosowi i stoją silnie na^gruncie sw drzonej V wojnach 
perskich i \gywalc3 pnej przez lud ateńśki SSunmachii morskiej, 

tCzty też unii delijsko-attyckiej, przeciw zakusom i BBRzczeniom 
konserwatywnej Sparty. Oprócz (tych nowatorskich zasad społe- 
ezn&-J|aiistwowych wspólną jeęt także im obu pewna właściwość, 
polegająca na  ciągłej^' przeciw.stawności dwóch sprzecznych zdań,; 
z których żadne bezwzględnej prawdy w sobie nie mieśgi*-,, lecz 
każde tylkoKząstkową i względną. Zwłaszcza wynik ostatniej roz
prawki (d*i-ąlexis) ' wielce jefStMcharakterystyczne Chodzi w niej 
o rzecz sporną i wciąż poruszaną przez sofisiowEyrłebatoch, c i f  
mądrość,i i cnotymnożną,, nauczyć. Z b iw s^ftedy  k o le jn o — zgodnie 

p e  'ś.ęfistami —  wszystkie dowody, przeciw ne ich nauczaniu, koń- 
Ezy nasz dialekty* w t e n ■,sposób, że nie twferdzi, jakoby można 
kogo lptucłzjm mądrość 1 i cnoty, ale nie wystarczają mu szcze
góły, przytoczone przeciw- ięli nauczaniu. Kajbardziej ij;ędnak ude
rza u Jćgo pitdgopejskirao rozjemcy podrzędna rola, jaką dość od 
niechcenia wyznaczył nieświadomym czyinikom przyko.d^ w wy
kształceniu i wychowaniu. Ten rys żąiamioriny odstEęwża go od 
włagnigo,, obozu, w którym przykopę o ^ z e m  na pierwszy plan 
wysuwano’ a gpazi z .-^rotągorasem. Tegoż wynalazczości i pcflśre- 
dnictwu, wskazanemu przez- niego, wrażeń zmysłowych oraz um.yi- 
słn (giwm a) mi-ędzy starą n i ^ o ś c i a B ^ / g o )  a młodein umiłowa- 
waniem lńądrośęi i myślicłełswem (jąhilosophicfyą' poświęca autor 
entuzyaśtycznw' ustęp, w którym dwadzieś.eiakroć w kilkunastu 
zdaniach kpńjugowaiwy słowo: epislaśthai B riedz iie )  zognisko-
wnję„:śi-ęńw jednem 'giieinafcipodobnie' jak osobisty umysł i umie
jętność własna były dla ITerąklita wszystldem, a wielowiedza pi- 
tagorejska niczem.

Zastanawiając się n a d . dobrem i ziem w rozpraw ę^ pia&> 
wszej, dońhodzi autor.-Rozmówek do przekonania, że zjjo i dobi^) 
nio „są craifiś zgctłaT odr^kfiem ani tem samem, ale dwujednią (he- 
hdteron). ZK$wnież<-twórca jwsjafey ateńskiej, gdyby go ktoś ’by ł 
zapytał, czy s i n o  dobro -skupiło*'',się p;o stronie „najlepszych11, 
a samo t ło :  zagnieździło g i r  t. zw. „złych 11 i „nikczemnych11,
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byłby niechybnie odpowiedział, że tak to jak  tamtofrstronnictwo 
nfe jest wyłącznie złem ni dobrem, ale potrosze jednem i dru- 
giem: hekateron. Dla demosn przynajmniej więcej warta życzliwość — 
przewrotnego nieuka, niżrenotEwego mędrca — nienawiść. Zawsze 
kutoiwwychodzi od zdania przćc.iwników demosu, pot'em zwalcza 

stając dra gruncie demokracyi, choć' sam je;st lojalnym opozy- 
cyonistą względem jej rządów, a nie wrogiem bynajmniej zwierzeh-. 
niczejj władzy demosu. -iSwą, metodę rozjemczą i syntetyczną, 
wynikłą z porównywania wszelkiej tezy z jej antitezą^ zawdzięcza 
on — podobnieyjak twórca Rozmówek — pierwszemu, ktśfcr wy
nalazł ten rodyaj dowodzenia, soliście Protagerasowi. Słyszymy 
wprawdziejo tej metodzie, jakoby Sokrafesowej i znamy jej zasto
sowanie przez Sokratesśplbardzoi naślaclownicze Wf.plakniskim „Pro- 
tagoraafe", nawet w tej samej k,westyi uczenia cnoty, co w Di a-. 
lexeiS5 godzi-się jednak przypomnieć -wbrdgg powadze Platona, że 
Pro-tagojras właśnie nap isać  dzieło p. t. AiUiloglai lub Alćtheia, 
w ktoiem znajdował się \yykład tej odmówionej jemu metody. 
Wreszcie terminologia, użyta w obu tych dziełkach, przywodzi 
żywo nlffl myśl gnomę i eubulia Protagorasa, przez które on re-- 
wnó.ważył śleną namiętność i nieuctwo szalericów z zdrowym roz

sądk iem  mądrypb poczciwców, jak wnosić można z ich zgodnej 
przeciwstawności w Rozmówkach i Ustaw,ie ateńskiej.

’ -Kiedy u dwu wspomnianych, anonimowych pisarzy, za prze
wodem pro tagorasa  i pe:g,o Prawdy (Aletheia) jasno przebija to 
przekonanie^ że nieodzownie trzeba so b i^  przyswajać świeże wa
runki bytu i śiebie do nich przystosowywać, sofista Antyfont 
w swojej Prawdzie wystąpił z'e* spóźnioną obroną stanu prawnego 
z cząs^w Solona. Temuż bowiem sofiście i yego W ^wdaie, konku- 
rujrtćej z Prawdą’ Protagorasa, należy mojein zdaniem przepisać 
u.st§pV‘-,fktóre w rozd.Z&R. Pr.otręptyku Jamblichosa Blass o d n a la z ł  
pomimo że Diels w porunikowem w y d a n iu . „Die jg-agmente dei 
Yorstokratiker^iiBeJrlin J90B )łódmówił Ant^fontowi icli autorstwa 
i pod napisem : Anonym uj Jąmblichi przed Dialexeis śród pożo- 
stSłoŚ.ći ^.tarszej (sohstyki jęij zamieści,!. fĘrzeto podłujsajsofisty An- 
tyfonta stan prawny '(euponną) jest czemś najłepśzem w św.ieeigl 
aąstąn bezprawny najgorszem. Genealogię- ma lyego eunomia po

c z e s n ą :  w Teogonii Hezyoda pochodzi ona od Ze^f?. jakq pierwsza 
Z£m>«tr, z Diką i Ejreną,;, opiewał ją  Tyrtęusz w osobnej elegii, 
wielbił gorąco? Solon. P raw a pisane formalnie utożsamił sofista 
Antyfont z przyrodzonerni i wraz z poetą Eurypidesem niemal
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w tych samych słowach uważał je za jectyna spójriię społeczną 
i paiistwo^a.^.Wskazarj.:ym toijęin Solona i A ntyfonta  uwydatnił 
następnie Eurypides siąn ti:ke.oi: ludność rolniczą, strzegącą w pań- 
jjśtwie..ładu i statku, wolności i równości, na  mocy praw spisa
nych. A grarna  ta  dejpokracya przemówiła traktatem Antyfonta, 
p. t. i^ótawda, za którym Eurypides porepił ruch sofistyćgny ztPro- 
tagorasem najezeie w imjęjjńych w ła śn ie . haseł ojczystej^ tradycyi, 
które służyły za pokrywkę reakcyi oligarchicznej. .

W śmiałych i wolnomyślnych słowach bezimiennego autora 
broszury o Ustawie & ijskiejj  nie waham się upat-rymnae ostrej ironii 
i; ciętej polemiki z niefortunnym rzecznikiem stanu prawnego, 
Antyfontem, którego tyczyS się  zdajeijnastępiijąca appś-trofa: „De- 
m o S n ie  cfrce być, sam niewolnikiem w prąwnem państwie, .lecz 
wolnym chce być ■ panować, a niało dba o złe urządzenia.- W łą- 
śnie bowióin lud z tęgo bierze siłę i wolność, centy mianujesz 
bę^prawieim -J^sli zaś szukasz stanu prawnego, zobaczysz?, jże zrazu 
oajbie-glejsi ■ nadają im ptąwa, potem dobrzy poskramiać Sćdą 
złych obywaieli i będą radzili dobrzy nad,  rzecząpospolitą i nie 
dopuszczą ludzi szalonych do ra d a ,  słów i zgromadzeń. Dzięki 
tedy ty m  dobrodziejstwom, demos wkrótcę.popadłby w niewolę". 
Rzekomy oligarcha i arystokrata przyznał słuszngg&a swwńi ziom
kom, jak później mówca Isokrafis  pod koniec.życia w Panate- 
naiku. że-.*mocarstwową potęgę,'morską przenieśli nad przewodni
ctwo lądowe, mimo iż dobrze wiedzielit* śfjąyy ład i porządefe, 
śkromnośńyi karność, unistą uledz wikoniecznym- rozkładzie zmi#- 
nje zupełnej i przeobrażeniu. jPfptomi^s.tiuwzględnijmy, że przed
stawiciel aMBrnej deinokracyi: sofista Antyfont. był libęratęm,, 
pysznym ze swej mniemanej mądrości i cnoty, wyniośle i&poglą- 
claj-ącyin z wyżyny materyalnogo ęljytku i wystawuośęł na, ubo
g ich  nieuków i przewrotnych szaleńców —̂ ,a zrozumiemy swkazm, 
jaki sio mieści' w paradoksalnych antrtezAChyijfora Polite-i ateń
skiej,. oraz w jąskrąwąm przeciwsJąwŁep-m■ moralnych dóbr zae.bo- 
wawtów i ich posiadłości ziemskich dobrom wyższego rzędu, wy
nikłym z potęgi morskiej Aten.

Kr.ajer,n klasycznym i ziemią obiecaną takiego ustroju clema- 
gbgi<5$io-m!0Żnow/l,adczeg&, jakiego pragnął: Antyfont, jeśli uwie- 
rzyaj mamy świadectwu Isokra.teSa,,. b . y | a - S p ą r t a .  W niej to 
kwitnęła , szczególniej owa demokratyczna równość i sprawiedli
wość, której Isokratęs i :,Eurypides retrospektywnie przenieśli 
w zamierzchły więlr fijęzeusa,.. Antyfont zaś upodobnił ze stanem
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naturalnym i organizacW pszczół,: stworzoną przez Zeusa podług 
wielkich ..praw przyrodzonych. PlutarcnJ w żywocie Łikurga poró
wnywa spartański ustrój państwjHEB z ulem pszczół i mianuje 
Spartan rojem rozumnych obywateli. Zwolennik „złotej: "wolności11, 
solista Antyfont upatrzył natomiast w7 wolnych obywatelach ateń
skich dążńoSe jakby do „absołutum dominium11. Przeeież^lp: był 
właściwy powód do wydzielenia z łona dembsu frakcyi Tucydy- 
d ^ a  z Alppeki, a S s y  zwalczać rodzące się niby jedynow7ładztwo, 
Aronarchię czyli tyran-ię, którą A ntyfónt mienił wytworem bez
prawia i zaborczości. Ańb jednak solista Antyfont, ani i d # y  "Al 
nim pod tym względem, jak pod wieloma innymi, Eurypides, wi
docznie tego nie ‘•.rozumieli, żel w ciężkich zapasach Peryklesa 
z koteryą Tycjdydesa  nie o to szło, e^j! ma osticKsię demokra
tyczna idea czy nastadjabsolutyzm. lecz o to? czy możńówładztwo 
ma rządzić w7 formach demokratycznej ustawy' czy flemos sam, 
przedstawiony w osobie pierwszego — a nie jedynego — m ęża!, 

Kiedyż panował syiększy ład i porządek w7 państwie, czy. 
w óyezis ,  kiedy z& władztwa'Areopflg,ii demos b y ł ' ,,^ąni’#niew7olni- 
kiem w prawym pańslw iK , a oligaffchowud-jego obrońcę Efialtesa 
skrytobójczo zabili, :ićzy2może wówńzas, kieds^jten demos — nikt 
inn}77 — posiadł Istotnie naczólną władzę przez panowanie na mo
rzu, -Per^kles zaś.,go prowadził, strzegąc wolności? Żądza 
izaboreza, .jjeżiąli była "w demosi.e, wńększą nie była zapew7ne\-od 
osobistej ehci,włości oraz prywaty możnych. A jednak wykrzyki
wała kotjśńfa tych możnówładgów z Tucydydesejn, synem Mele- 
zyasza, na'iCze]e, że cłeinos traoiKławę, gdyż straszną wyrządza 
krzywdę i g\Vaft zadaje helleńskim grodom, każąc im składać 
pieniądze n5,?upiększenie i wystrój eniejgAten. Tlm zaftzut płjyłki 
i powierzchowny "-ciągnie się jakby nić1' czerwona przez wszystkie 
krytyki demokraeyi i syrpmachii ateńskiej *Qhciano zagłuszy® 
słowa p raw d ^S p to szo n e  przez ^eiyklesa, że ęlb -płaconych tylko 
pieniędzy, z a p u s t  posług wojspowylpih, stracili prawo zwńtzkowi. 
W inęAch niewąpliwep w rem- wytknął "dziejopisarz Tueydydes, że 
się dali "wyręczać w spełnianiu swych obowiązków czujnym i czyn
nym Ateńczykoiń'. Przćzi zbytek i nierozwagę "doszli do tego, że 
odwykłszy oyl broni a nawykłszy Kię bać i schlebiać, stali się 
wnęt^poddanymi i niewolnikami ateńskiego demosu. Tenże deirfos 
ateński usamówolnił się pracą, - przez nią bowiem osiągnął pano
wanie na morzu ; matomi.ast sprżylnierzeńey przez gnuśńość i opie- 
szałośe|lspadli w7 póddaństw7o oraz niewolę. Uznał tę ewolućyę 
wbrewygłosom innych Ęollenów twórca traktatu  o Ustawie ateń-



SO FISei,- A .-gŚW IA TA  HELLEŃSKA. 189

skiąj, wcale nie pragnąc politycznego rozdarcia, które nifiż stanu 
i mówca Tucydydes p*zy§S£ował, następnie Sofista Antyfont ujął 

dogmat i jednostronną doktry,dpi o stanie prawnym, o eunomia. 
Jeśli uiójj domysł jest  słuszny, Eggaptor Pńditei ateńskiej dał od
prawo obrońcy-stanu prawnego z czasów Solona, to mielibyśmy 
w dochowanych wyiinkąeh zgiPrawcly Antyfońtowej jeszcze S tarszy 
zabytek z przed r. 4$4-., który uchodzipzą czas wydania najda- 
w n ie jś^go  pomnika prozy attfyckiej, pseudosenofontowej broszury.

K ra ik ie m  inny, niż z mar(zyeiąhjkio]a; poglądów7 Antyfoqta
0 naturalnym kontrakcie w7oluych obywweli, jakby podług Umowy 
społecznej .'Bousseau’a-.A o |  wielo rzeźw f^sżK i trzeźwiejszy duch 
widje z pjzemówień sofisty i S to r a  Gorgiasa z Sycylii. Stamtąd, 
jak wdańle z Zachodu, szedł prąd przeciwny, miękkości jońskiej
1 kosniopolityztnowń, popęd do wy twarzami a państw7 wńelkiclr&za 
przykładem Gelona i Hierona. Owóż prawidło i$ikeliotów w redak- 
[gji Gorgiasa rhtk opiewało, że przyrodzoną siłą  rze'czy nie słabszy 
ppżfewodzi nad mocniejszym, lecz mocni stale dochodzą do władzy 
nad sljalpini. Powyższa ta  zasada powtarza się niejednokrotnie 
w literaturze greckiej, a przyswwih ją  sobie Ateńezycy w posel
skiej mowrieyi TucYdy.desn (I. 76 ) ,pdzie  t. zw. „słusznemu wywo
dowi" w obłudnych s ło w a c h S p a r ta ń sk ic h  pffcpoiiwstawione jęśt 
zdanie, że raczej chwalić należy tych, fcdi według iprzyrodzonegę 
ludziom usposobienia, mąjąjj możność po temu, nie gwałcą spra- 
wiedliwof&i i-.władzy nie nadużywają. P e ry k l®  w7 sw7ojej ostatniej 
mowie u iifcydydesa wyborny ukuł wyraz o '.takich!, co dobrodu
sznie radzi by wyrzec się panowania nad zgnuśniałymi i zniewie- 
ściałymi sprzymierzeńcami; używa o nich slbwa andsągathidze- 
stlrai, udawać dobrwch ludzi (JI, 63) i ciska im w7 oczy zarzut, 

ff lggfóby  gaźje Zamieszkali rządząc sie sami dla siebie, wno£by 
zaprzepaścili państwo. -Skutkiem bowiem ich bezeayonośei miasto 
rządzg&e; -musiałoby sp‘aść do poziomu poddanych grodów, których 
tq j |w ła® iW ^c ja f te s t ; służyć biezpieeznmJl

Kosmopolita A rys t y p ) w/rozmowie z Sokratesami 11 Aeno- 
fontą '(Memor. 11. ltłrfnie ch S a ł  należeć ani do- miast rządzonych 
ani l e z ą c y c h .  Pierotezte bowiem pragnęłyby mieć na usługi (rzą- 
dzą&fSh, aby im tylko jak  najwug.cej dobywg.oj wyświadczali, a spjmi 

-nie korzystali z niczego. Natomiast ci rządzący ochoczo biorą ną 
siebie,* wiele zajęć i nakładają ną. drugńę-h. Siebie-*sąmego zaliczą
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jednak Arystyp do chcących żyć iak najłatwiej i najprzyjemniej. 
Prze to  obiera lakąś drogę pośrednią między niewola, a pa
nowaniem, która przez i wolność prosto ma wieść d o 1 śzcześcia ! 
Na to Sokrates dał p an rę tn ą  odpowiedź AłŁysffypowi, że uwzględ
niając trafnie stosjmki ludzkie, takiej dw gi środkowej między 
rządcami a rządzonymi nie znajdzie madzie śród ludzi. Zawsze 
i wszędz-fe silniejsi opaiiOwuj-ą;''słabszych, prywatnie czy polity
cznie. To stanowisko- realne, jakie zajął Sokrates wbrew czcicie
lowi wygody i przyjemności, naHwskroś się sprzeciwia indenty- 
cznej doktrynie-,Eurypidesa w Jffiigedyi s E k e t y d y .  W  tej sztuce 
właśnie tragik ateński zaleca pewien umiarkowany środek, coś 
na kształt justeSinilieu, którego trzymanie się utopijne artaj przy
wrócić na świeciej wolność, równość? braterstwo i zapobiedz 
wszelkie-niu jedyilowładztwu, wojnom i uciskaniu jednych przez 
drugich. Takież marzenia o prawnopaństwowym porządku i spra
wiedliwym 'ustroju zdane nam śą z fragmentów sofis®  AntYtonta, 
BogaeMffi, pokój i sztuki piękne — oto bożyszcza iiego odłamu 
sofistów, ktoyego sprawcą był niewątpliwie Prodyk.os, AntyTónt 
krzewicielem; ‘‘Ęmypideśyg^rSSyin  wyznawcą i ^zwolennikiem. 

JMążnaby ten kierunek sofistyki porównać z se’ntyhnentalń$nł i ro
mantycznym prądem w Europie. Najlepiej J S  cechuje praktyczna 
bezradność. Inną  drogę obrano w Atenach, mifiejftlidealną, al®'1 
pewniejszą i przeciwstawiono sobiećwyfaźnie': silnych z jednej,

Są słabych z drugiej sttony.
•Tak romantyczna szkoła niemiecka z Schelliirgeifr oraz braćmi 

Schleglami od wmlnomyślnych wyszedłszy zaę-ad, skończyła na 
ortodofcsyi, tak Prodykos w swym Heraklesie na rozdrożu przed
stawił ideał prawowiernego Heraklesa, któremu zwłaszcza w Spar- 
cie i Tebach nie szczędzono' poklasku. I  nie dziwotą. Kto, jak 
niemiecka romantyka lub wcielona przez "Prodykosa w postać 
kobiety cnota, uwzględnia tylko naturę! obok przeszłości i tra- 
ćlycyi, w przyrodzie dostatecznego nie znalazłszy oparcia dla dn- 

Khą,'-mrfsj. się nieodzownie wsteca^cofać. Całkiem przeciwnie do 
szkoły, .ktjórej pierwocin szukajó' należy w moralnym i estetycznym 
dekadentyzmie warstw oświeconych, cynik Antystenes ujął w sy
stem etykępludzi oddanych pracy i czynom1. Zmiana pomiędzy 
tamtym a i tym  sposobem zapatrywania uwydatniła-.' się nawet 
w ^ t y l u  i kolorycie i miejsce prozy rytmicznej, kwiecistej i prze
syconej poetyckimi zwrotami zajęła1 proza potoczna, codzienna, 
niewjsż-ukana’’,; którą AntysjraBes miał po mistrzowsku włada® Tai 
kiejże prozy?używał Sokrates w przćpwieństw ie do Prodykosa,
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o k tó rH o  wyscjce strojnej mowie wyraził się on z podobną iro
nią, z jaką swój własny zwyczaj mówienia porównał z napnszo- 
nością innych. Najlepiej uwidocznia .różnicę dwóch stylów i cha
rakterów, Prodykosa i wProtagorasa, porównanie ich opowieści
0 Heraklesie (Xen. Hem. II, i ^Prometeuszu .(Piat. Pro- 
tag. 320 D — 322 D). Prodykos starał się Hyc naturalnym  i wiel
bił cnotę, zdobnąyhatnralnością, a p is^ *  ekscentrycznym,-i egzalto- 
wai^nri język iem ; tynSłząsem prostszym chciał być Protagoras od 
przyrody,’ jakoż S o t n i e  osiągnął wyższą ianąprawniejszą od przy-", 
rodzonej prostotę słowa i  myśli.

Błyskotliwością antitez i retorycznych figur celowałyGorgias, 
któremu zarzucić trzeba, że zdegradował-,śferi&ł umysłowego po
znani tak rozum ując: prawdy bezVgj©!nęj niema, a zatem wszy- ' 
stkie zdania są mniej więcej omylne; jeśli zaś jest przedmiotowa 
prawda, to drogą podmiotowych dociekań nie da się zbadać; albo 
i p f i i  jes tjp raw da  objektywna i subjektywnje możnaj ją, .zgłębić, 
to niepodobna jej injiym objawić. W  nęgacyi tedy zupełnnj bytu, 
albm przynajmniej, w uznaniu niedostępności B g o  pojęcia,. .Gorgias 
prześcignął Heraklita i Protagorasa, którzy?'twierdzili wprawdzie, 
że wsgystko.istnieje, a oraz nic nie istnieje, bo wszystko staję, 
się we wszechświecie, lecz nie twierdzili wcale, iżby ;q w  niebyt 
tyczył się' także myśli ludzkiej i tego mikrokosmosu, jakim j l s t  
człowiek, miara wszbhhrzeczy, t R  tych co istnieją, jak tych co nie 
istnieją. Zbadanie^nawet istoty bogów Prótagorasgfylko do czasu 
uważał za utrudnione, a nie bynajmSiiej za niemożębłięt Hrzę,ei\wnie 

fCynik gn ty s ten es ,  którego twierdzenia saJ odwróceniem paradok
sów Gorgiasa, wierzył w prawdę bezwzględną, z góry daną-i obja
wioną, co do której nie wolno się mylić, nie trzeba sprzecznych 
wygłaszać poglądów i nie*, można Inieć naubówo utworzonego prze
konania. Sceptyczną, była podstawa rozumowań Gorgiasa, śśuty* j 

stenesa zaś dogmatyczną, Lecz uroszczeniem przedwczesnem i nie- 
uiniąjętnem jest mniemąnie, że pyawdę bezwzględną już się po
siada, albo że się jej nigdy posiąąĆ nie zdoła. Toteż** Protagoras;*; 

's tr^ćgł’ się, uogólniania, a dążenie i dojście dofabsolutnej prawTdy 
y z y n i t  zawisłem od oświaty i od dłuższego nad życie ludzkie 
okresu. Stał się dlatego właśnie szermierzem społecznego' rozwoju
1 utorował drogę etycznej reformie Sokratesa.

Nie przemawiały im obu do przekonania żadne teorye sła
bych, głoszone przez Prodykosa i AntjHonta, o absolutnej i przy
rodzonej niby równości jednostek ludzkich, ani|Śż sprytna i wy- 
rafhfowana t-eoiwa’ gwałtu Eekomo naturalnego u zbyt pochopnych
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uczniów •Goigiasa: Polosa i fealliklesa, którzy zdrową zasadę
w umiarkowanym realizmie sialmego m H rz a  s,pożyli. Obaj -tak 
Sgrętagoras jak Sokńates, wfedzieli o tem. że „gwałt, i słabość 
b ron ią  wcRodu“ do normalnego funkcyond-wania ludzkich spr&w 
i-'stosunków w państwie i społeczeństw ie; wiedział o d e iń : sżpźo- 
“golnu?? pierwszy z sofistów, że prawo mocniejszego ma swą od- 
wrotnąrsjJronęgw haśle, którego bronił przez swą naukę, by sprawę 
„Słabszą -czynić silniejszą i dopomagać jej do zwycięstwa. Tej gć!£ 
ne’£ycznej ‘strony problemu, ustawicznego stawania się, ruchu, icjią- 
gł.ej Ntzemialiy i wymiany pomiędzy teoretycznie równymi a pra 
ktycznie lMżnymi, tego współzawodnictwa i współdziPiania ogółu 
i jednostek gną- wspólnym gnm eię  państwowym, -'itre uznawały i nie 
uznają w ie lk i e  dokfh.yny skrajne prżeciwpaństwowe, n. p. o, n a d 
ludziach Nietzscfflgo lub Kalliklesa i antikułturnl fflsteczne a la 
Totstoj'-‘©ousseau lub Prodykos-Antyfont. Tło i metoda przeciwnie, 
tak u E r o t a g o r ą . s a  jak Sokratesa, były etyęzno-politryczne,- te same 
Współcześni Tire robili pomiędzy nimi wcalał ró żn ić^ ,ąk tó rą  do
wolnie stworzył Platon, w yodrębniane  mistrzajswoj-ego^wzorowAg-o 
sofistej od wszystkich innych solistów-. Nie ic h  działalność była 
szkodliwa, zgnUfifaj rozkładcza; ®cz rozwiniety,jjprogram w platoń
skich dziełach: w PańśTtwiejHi PrawTach, oznaczał zastój i ubjęz-
władnienie greckiej kultury. ‘

S t a n i s ł a w  S c h n e i d e r .

(Dokończenie nastąpi).

ODP. REDAKTOR ADAM KRECHO YT1ECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ



Prawo wyborcze kobiet.

W  k ilk u  o s ta tn ic h  l a t a c h 1 p o czy g jP , k w e s ty a  p o lity c z n y c h  
u p ra w n ie ń  ko 'h iet z n a c z » e , p o s t h p ^ ^ * ^ ? c z a ® |k i e d y  p rz e d s ta w ia -  
łem -"Ą an  'fcgj k w e s ty i w  ro z p ra w c e  .og łoszonej w  r .  18-%S! w  „ S ło 
w ie |> o B k iem “ , *) zm ie n iło  się, ju ż  b p rdzo  m - a i  W p ra w d z ie  n a  
m ocy  n o w e j R ustejjSS kiej o r d y n a c j i  wyrepr.<?zej dok/Kkdy P a ń s tw a  
( u s taw a  z d a . ^ . i-jatyftłz n i a ‘il.£il0(7i I^B. IT N łz . p . p .)  u tr a c i ły  kobjjśty  
to  -częściow e p raw o  w y b o rcze , ja l jie  p o d jad a ły  w A uśfeyij-pfcśy w y 
b o ra c h  do P ^ d ą ® P a ń s tw a  w  k u ry i  w ie lk ic h  p o s ia d ło śc i ziem skie® , 
a to  z p o w o d u 'z w in ię ń ia  te j kpi-yW  ale  n a to m ia s t  u z y sk a ły  one 
p ra w o  w y b o rcze , a n a w e t i p ra w o  w y b ie ra ł Jj&fdi w7 in n y c h  p a ń 
s tw a c h , a m ia n o w ic ie  w  a u s tra ls k ie m  p a ń s tw ie  zw iążkow em ,(O om - 
m o n w e a lth )  w  r .  19012, w  F ip p a n d y i w  r . 1906  a w N o rw e g ii 
w7, r.

0 'ó jnm onw ea 'lth  a u s t ra ls k i ,  zwai£y> tak że  S ta n a m i Z jed n o czo 
n y m i a n s tra fe k im i, sk ła d a  s ię  z sześc iu  p a ń s te w e k , z k tó ry c h  p i»e 
p rz y z n a je  k o ł a t o m  | |y n i \ e  i b id r ż e  p raw o  w jfcotfcze p rz y  w y b o 
ra c h  do -w łasnych  se jm ó w  (p o łu d n io w a ’ A u s tr a l ia  ,od  r. 1.89§K| z a 
c h o d n ia  fA u ę tra lia  od r . JS 9 9  a n o w a  p o łu d n io w a  W a lia  o d  r. 
1 9 0 .ŚS  T a sm a n ia  od  r . 1 906 , a Q ifm slaw d  czyli k ra j k ró lo w e j' od 
r .  190 a j  W szos-puń jff iis to w k u . Y ic to r ia , oświadcz.yŁaSńio dęt-j^sh- 
ożas Iz b a  n iższa  ju ż  ośm  r a z j^ z a  p rz y z n a n ię p i k o b ie to m  prawna

2  „O u d z ia lę i kobiet w  w w & a e h  do ciał, reprezentacyjnych 
w  A ustry i i w ogólności1* (N r. 1*82, ifsSfci 187  z r. .1898). yPatrz
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w yborczego.,' m łe Iz b a  Miiyższa^ u n ic e s tw iła  za  k a ż d y m  ra z e m  te  
•ąeh w ałę . N a to m ia s t  m a ją  w sz y s tk ie  w y żw y m ien io n o  p a ń s te w k a  
p ra w o  w yborćS e komfe-t, n a  n ^ g , 7 u s ta w y  w y b o rcze j z m a ja  19,08. 
p rz y  w y b o ra c h  do p a r la m e n tu  zw iązkow ego  czyli, do Se.jnin ca łe g o  
fCSom inonwealth, a  to  zarów n*g p ra w o  w y b o rcze  czy n n e  ja k  i b i e r m  
za ró w n o  do Iz b y  p o se lsk ie j ja k  do S e n a tu . O ile  je d n a k  n a sze  
in fo ru ijm y e  si[egaja?J n ie b y ły  k o b ie ty  d o tą d  fa k ty c z n ie  w y b ie ra n e  
an i (SffiSejm ów  p o sz c z e g ó ln y c h  p a ń s te w e k  7 ąn i do S e jm u  zw rfck o - 
w tójgc^ipom im o Że p rz y  w y b o ra c h  z r . 1903  tr z y  kobiątóy kanclydo- 
wra ly  do S e n a tu .

K n b ie t-w y b o re ż y ń  b y ło y fa m  w te d y  8 5 6 .0 0 0 , m ezczyzn  9 7 .0 0 0 . 
K o b ie jty -w ybórczyn ió  popieram y partjuA robo tn i& zą, w m ę p o w a ły  s ta 
n ow czo  p rz e c iw  s o c ja l i z m o w i: p ra w ie  po łow ą! ig n  n ie  s ta n g w  do 
u rny ' w y b o rcze j, a w sz y s tk ie  o b ja w ia ły  s ta n o w c z ą  n ie c h ę c jld o  g lo 
s o w a n ia  za  k o b ie c e m i k a n d y d a tu ra m i i n a w e t  n a  w ia ra c h  p rz e d -  
w g ® rc z y (8 ]  z a p a d a ły  re z o lu c je ,; 'ż e  n a  to  je szcze  n ie  p o ra .

j  J a k o  p ro g ra m  w y b o rczy , u s ta n o w io n y  p rzez  p rzy w ó d czy n ie  
rućjhu w y b a rc z ^ o ^ (< o e n tra ln y  k o m ite t w yborczy^  p rz y ję ły  k o b ie ty  
n a s tę p u ją c e  p u n k ta :

1) z u p e łn a  'n a iw n o ść  obu p j t i  w obec  p ra w a  i u rzęd u , 2)  ró - 
w n o p rz y s |^ p n o ś ć ' w sz y s tk ic h  urzędów - p a ń s tw o w y c h  d la  obu  p łc i :  
S g jzak ąz  dow ozu i s p rz e d a w a n ia  op iu m , u ż y w a n ia  napojów " gftiry- 
ti ls o w y c h  w d iiie ju łw ją teczn ę , p a le n ia  ty to n iu  p oza  dom em , 4) u s ta 
n o w ie n ie  sądów  rożjg jnczjfóh  dl8t*,spraw pkzem & śłow ycli,' 5 ) o ąg an i- 
z a c m N d t z b ro jn y c h , takyląclbw y.eh ja k  m o rsk ic h , je d y n ie  d la  cer' 
ló w  o d p o rn y m 1, i pop iosanre j sy s te m u  w olnozacigżrięgo„ł;6 ) rówńctSć 
w o b cc l p ra w a  tak że  co do m a łż e ń s tw a  i rozw o d u , 7 ) b a d a n ie  w szy 
s tk ic h  d o w o żo n y ch  śro d k ó w  żyw m ości p o d  w zg lęd em  h y g ió n i-  
cznym .

y W m n g l i i ,  g d z ie  k w e s ty ę  p ra w a  w yborczego?, k o b ie t p a tro n i-  
zo w a l g tó w n ie  J o h n  S tu a r t  M i l i 3) m e  sch o d z i ta  sp n lw a  juz,Jod 
r. 1 8 6 7  z p o rz ą d k u  d z ien n e g o . In te re s u ją c y  r o f e r a a  o n ie j w y g ło 
s i ła  M iss  G aw idF -F aw eeth  z L o n d y n u  n a  m ię d z y n a ra d o w y jn - jro n -  
g re s ie  k o b iecy m , o d b y ty m  w B e r lin ie  w  r. 1 9 0 4 ; o d c z y ta ń  go 
m b ż iia ąw  w y d a w n ic tw ie  p . M a ry i S tr i t t ,  z a w ie ra ją c y m  g łó w n e  r e 
fe ra ty , w y g ło szo n e  n a  k o n g rą s i j® )

z . 1,) jgjatrz n . p. prof. W in te rn itz : John  S tu art M ili nncl d ie -F rau - 
enbew ogung j('Oestermichische B uiidscliąu Bd. V II., Htift’ 82 u. to o j^ P

2) W ydaw nictw o p. Śjtritt nosi t y t u ł : l l e r  in ternationale -Fpauen-'
kongress in B erlin  19.014 yjfB.erichjj m it ausgew ahlten  B eferaten, lieraus-
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Skutkiem pomyślnych doświadczeń, poczynionych w Anglii 
* prawem wyhorczem kohiet do d a n y c h  lokalnyęh ciał1 samorzą
dnych, np. do rad ubogich, w których nawet, wiele kobiet zasiada, 
rozszerzono analogiczne prawa kobiet tak  daJekoB jak daleko wo- 
igóle sięga państwo angielskie. Tak np. wkrótce po ukończeniu 
wojny** w południowej Afryce utworzono w Johannisburjiiji-adę 
municypalną, w której zifśiadaja zarówno nnśżczyzni jak i kobietyT

Pi er wszem stronnictwem, któnS nadało kobietom organizację 
polilTOczną,- bjSjło' stronnictwo konserwatywne. Dziś już ma każda 
party a swą organizacyte kobiecą (P rim rost League, fke W om aF s  
Libefcil Federatiorh, m e Wometds. $ 0 e r a l  U nion iŁ  Assó&Ą&on 
i t. p.). Najskuteczniejszą działalność na polu kobiecego p raw a  

^Yjhorczego rozwinął drugi z wyżwymienionych zw M ków  Wie 
W om eńjS^Libefal F edera łion j, który powziął kichwSaff, nie użyczać 
•swego popańcia żadnemu liberalnemu kandydatowi, który b'y się 
nie zóbowiązał do popierania w Izbie niższej politycznego prawa 
wyborczego kobiet.

Zauważonon|eż p o m i ę t y  robotnicami bardzo żywe zaintere
sowanie się tą  k w es ty ą ; — i n ie b w e in  wręczyły one członkom 

.Iżby nizszej szg»eJjpetycyi z dziesiątkami tysięcy^podpiłów, ćttf-i 
magającycli się prawa wsporczego.

Od chwili, Bdy -spraw'a kobiecego praw7 wiyborazego wTeszła 
,fi;a popządek dzienny -Izby deputowanych, znalazła^ona poparcie 
tak  w kotach koris&rwatywnycli jak i liMelmnyph. W  rzedżie.^ieflcg 
waszych jaśnieją  tu nazwiska- frffillch byłych p rem ierów : Lorda 
Beaconsfielda, Markiza Sal,isbury’ego i W. glufura-Balfoura. Oi 
niężowfeAstanu meznaldźli jednak popataia całej swej partyi, -a n a 
wet ka^cly napotykał w Izbie lordów7 i i i  prś^wariającą opozycyę; 
przeto i próba- nądalria kobietom prawna wyborczego i wybieral
ności do londyńskiej Bady municypalnej zakończyła się poitażuą, 
mimo potężnej wymowy*Lorda $ą1 isbnry’ego. • ‘W ogóle ' znajduje 
polityczne prawo wyborcze kobiet cok a z i l ilniejsze- poparcie w ko
dach libera lnych®  tracąc równocześnie zwolenników7 w szeregach 
konserwatyw;nych.

Wniosek o przyznanie kobietom ezjagąego -prawa wyborcźóge 
do parlamentu fcistawianyjSbył w Anglii już przeszło 3.ggrązj|t w Izbie 
posłów, a w7 r. ] S9"7F^óył już nawet u c h w a l o n y d r u g i e m  czyta-

igńgcbuu in Auftrage des ojrstandes des Bundes "deutscher F ra u en -  
re te ine .

m*
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niu, i dopiero trzebieniu czytaniu wniosku przeszkodzono przez ob- 
sjąmkcye. Zupełnie to laino powtórzyło się w r. 1904. 1). 17 marca 
1904 uchwalono w drugiem czytaniu w Izbie posłów rezolućyęjdo- 
magająpą się czynnego i biernego prawa wyborczego dlagkobiet, 
1$*?! głosami praeejw 68; liberał i gCosowali za n ie m n ie j ,  więeejr 
w iStOsunku 1 0 -.do I f  kon^&wvatyśfii*\a.ś w Stosunku 3 do 2. Thze- 
clepczytanie zostal'o"jednak mriemożebnioue przez obstnikcyęnnniej- 
szości:'1) O trzebieni zaobątruowaniu projektu obecnego premiera, 
:G'ampbell-BanneVjpianna, w iv 1 9 0 będzie- zaraz.-niżej mowa.

Głównym btffźcein dla kobiet angielskich jest m etyle  przy
kład dwjerecli Stanów amerykańskich (Wyomińg, Utali, f-wolorado^ 
Idaho) 'tiubńeż angielskiej w y s o k i  Man, w których hasło sufra- 
ży s tek : 0f'otes for luomenĄiĄ j S t  przeprowadzone w j1 całej rozcią
głości, jak ń!nk?,ej przykląkł ;łbowej Zelandyi, gdzie prawo wybor
cze kobiet funkcjonuje od r. 189Ę* Uardzo poprawnie, *) tudzidż.- 

Jgkntki korzystne, osiągnięte w Coinmonwealth -kaustrałsk.iem. %  
W  swym optwhiizmie w ocenianiu błggicb skutków7 tego prawa 

• posuwajftj się kobiety aż do twierdzenia, źp  ono działa wszędzie 
dobroczynnie także i na  rodz inne , życie kobiety, co naszem zda
niem jest wprost mylne (patrz np. mowę p. Aniiw-Shaw7 na kon
gresie berlińskim 18] czeiwca 1904).

We wryżej wspomnianych czterech Stanach Ameryki półno
cnej mają kobiefły^tak czynne jak i bierne prawo wyborczo.

..SHistorya ostatnich dwóch lat walki 9  kó.biece prawo wyboi- 
cize wr A ngin  przedstawia wie® interesujących momentów7 u ks- 
wiera szereg nader dr&siyeznych epizodów, kffhie szkadaby było* 
pominąć milczeniem.

f o u m n e  przykładem innych państw, w7 których tylko ter
rorem coś zdobyć' można, a świadome przytonu, że kobietom ucho
dzi wielo* rzeczy, ktęreby nie ugzły mężczyznonS postanowiły li
czne grona kdbiet angielskich rozpocząć walkę czynną i ulegać 
w niej tylko fizycznej przełnecy. a zarazem iu^penizowaffl różne 

■.efektowne demonstracye w7 parlamencie i jego pobliżu. Urządziły

J) P a trz  Elise Ic l iephftuser: P a s  Frauenw ali lrecb t.  Bgrlin W . 
1 906 ,  str.  2 5 M v l f i a  Zetkin j .  n.-s,tr.  59.

*) O Zelandjń patrz referat Miss Slioppard - </hristęhureh p. t.: 
„Skutki prawa 'wyborczego kobiet w Nowej Zelandya“, ogloszMj we 
wspomnianem wydawuiiotwie Maryi Stritt.

3) Patrz William l;emlW Reewres: Da^politische* WahlreeJit der
Frauen in Australien, Leipzig 1904.
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w marcu 19.0.& tkąfj&liwm scenę płrzed lnieszfiąnfejjii prezydenta mi- 
niśtvów,"®|następnie, gdy d. 25. kwietnia llłSfi lóeir; Ifąrdie posta
wi! w Izbie wniosek naj1 rzeęz kobieefeo prawa wyborczego;-panie 
te  podniosły na gal ery i damskiej ogromny krzyk i wrzuciły do 
sali posiedzeń cliojragjew z napisem: „ptawo głosowania d l ą ^ c ^  
lń.e|». Liberalny .poseł Brana, który właśnie wtedy przemawiał 
piyąeiw wnioskowi Hardiegó, przerwał swe wTy\yo,d)Us s łow am i: 
,niepod.ol)nS wogeJg przytoczyć silniejszeggj argumentu przeciw 
przyznaniu kobietom prawa wyborczego, jak; ta scena, kfpjaswłą.- 

gsnię przeżyliśmy1,1; poczem odroczono rozprawy $ąd wniosfjfejn 
ICejr-Hardiego pa czas nieograniczony. Bpmiy .detnonstrująSe, 
w liczbie okiaPo 80. wyprowadziła z ,galeryi dopiero policya.

, JukIw  kilka jiiiggi®y później maju 1906 mogły si'ę .je
dnak angielskiej Siffrażystki fri^ f a jg g e ttesl poszczycić rSultąfpm  
wcale 'po$iy£lnym. Jfaigielski-' p-remier, *.Sij' ^ai&jrb'ell-Ban_iie.rmann, 
p rzy ją ł" icb . ,tleputa&y|, eskortowaną yirzez b lisko1 40 postów 
i oświadczył jej, ż'e, jeszcze tylko na  krótki przeciąg czasu potrze
bują ^ie uzbroić w eierpliwqś8, pi*enjier^ądzi bowiem, że uiewie.le 
lat, ininis^/a j.prawe wyborcze kobjet zostandęiwprpwadzone., w dro
dze prawodawczej. ■ pSuffrrf^ tkom  trudno, jegnak b y ł^ 1 na te 
cierpliwość '§ iś  zdobyć. Gdy inipister-tskarbu Asąuitli, któregn, one 
uważały za sweg&  rgłp\v rtfego wró.^ay odbywał w czeiwcn 1906 
z&fioiinad^nie publiczne w. Fojrthąmpton, zjawiły «śię tfirn suffra- 
‘Żystki w gronie licznych zwolenników i w chwili gdy minister 
począł mówićas podbiosły ogłuszający hStoini czyniły .taki zgiełk, 
że aż policya wyprowadziła około sto pan ze sali. F ie l^óre  sta- 
wiai^czynnyyópóirji 'rzucały gję Ba zielnie, a te szpeitne h c « |  pqr 
wtarżsjły s iS p ji tem  na u l i< M jM l kilką dni później udały się one* 
znów pod przewództwem' 'jfiffiss Ę lłen  .K ennS  i Miss Billiń^ton 
przed mieszkanie..Lorda As.ąuifha i urządziły;; mu tam kocią mu- 
tzyke; a *dySjpolicyant cijciał powstrzymać panią Billington w jej 
zapale, z .^tót przez nią wypioliezkowafly. Policyant zató. zaaresztnSB 
wał ją. ale M iss^Bill ington, -pow adzona  cło stacyi policyjnej 
w Marlybone, potrącała-,policjanta gwałtownie, a nastąipnre, po- 
wofaąraido pszesłnełjtąriia, wzbraniała, śle"uznać k®mneipiic:|g .sądu 
policyjnego. „i.\yszystkię wasze ustawy; — mówiła, — - S ą , '  fabryko
wane przez mężczyzn, a zasadom sprawiedliwości sprzeciwia sin 
■stosowanie do kobiet takicli przemśów ustawowych, przy których 
wydaniu .-omanie w sp ó łd z ia ła ły  DojMii kobie ty  nie współdziałają 
w ustawodawstwie, niema źaefen angielski sędzia prawa, sądzić^ 
mnp.e lub inną kobietę11. Orzd^afecra sędzia r-nię pow iela ł  'jednak
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tych poglądów i skazał panią Billington na 10 f i  szt. ^grzywliy 
względnie na 2 lniesiące aresztu.

W  kilka miesięcy później, ci 14 października 19i)j6j| przyj* 
mował tenże sam lord A sąuith  clepntaeyę suffrażystek i oświad
czył jej, że bynajmniej nie jgfct nieprzychylny leli żądaniom, po
mimo nieprzyjaznej dem onstracji  jaką mu kobiety przed n ieda
wnym czasęiji urządziły i mimo nieżyczliwej wobefc niego podstawy 
kobietę, WkrofcGvpoten^| zapewne v»3kut'©k oświadczenia Ascpiita, 
starał się Oampbell-Bannermąnn usprawiedliwić listownie przed 
centralnymi komitetem kobiecego związku politycznego i społe
cznego, że rząd nie może już podczas nadchodzącej jesiennej Sę-* 

fiwi 1906 podnieWć w parlamencie sprawy głosowania kobicfeego. 
A  jako że niewiastolń zwykle nie jest łatwo a.eoś wyperswadować,.! 
wzięły suffrażystki to tłumaczenie się Oampbell-Bannermanna za 
wykrętną wymo%kę i odpłaciły mu się, za kilka dni przy otwar
ciu parlamentu nowąc awanturą.* Wtargnęlyy ćlo sarniej sali posie
dzeń Izby gmin, poczęły tam  wznosić okrzyki na intełicyę głoso
wania kobiet, rozwinęły- sztandar z odpowiednim napisem, uczy
niły  ogromny zgiełk i hśfas i nie cłifciały ani ustątpió ani poddać 
siU; zarządzeniom policyi, stawiając jej czynny opói; i znieważając 
ją, tak że przyszło do czynnych starć i że wszystkie uczestniczki 
tej sceiiAf zostały przyaresztowane. Były zaś między nimi i bar
dzo poważne kobiety, np. pani AnnaySanderson, ueórka Ryszarda 
Oobdena. Postawione przed sąd policyjny, zostały skazane na kary 
dziesięciu funtów' sztyrlingóy, albo dwumiesięcznego więzienia 
i wszystkie wybrały więzienie, w ktńirem też przesiedziały się, 
zamknięte w Holloway, m  do d. 31 grudnia 1906.

Pani Ellen Key,! opisują-ą tę scen ę1) na podstawie eJiowiaS 
dań dwu jej uczestniczek, skreślajjfc losy jakie one przechodziły 
iv więzieniu i konstatując że polityczna i sdjwalna unia kobiet 
w  Anglii (The Wonfens Social and Political Union) postanowiła 
rozpocząć otwarcie propagandę czynu wr sprawie kobiecego prawa 
wyborczego, oświadcza całkiem s^ryo że jedynym skutecznym wTe- 
dle jej zdania środkiem uzyskania togę prawa byłby pow7szecfmy 
strejk kobiet od jprzyspaęzania społeczeństwu nowych obywateli, 
czyli, od macierzyństwa. Czy ten  strejjk rozciągałby się- m , j » i  na.

r7 ^ u D a s  Frauenslimmreclit. („Die Zeit“, Nr. vom 9. Februar 
1907).
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wszystko, co si-e z imaeiferzyństwem ł©zy. zapomniała autorka, 
w swej skromności,’-flodąij.

Wkrótce potem wywiązał sie, rząd z danego słowa i Wloill 
o przyznaniu arotói&foin prawa* wyborczego do parlamentu pod 

Ey.ńii samymi warunkami pod któkyrn-i posńadają je mężczyźni, 
przyszedł pod obrady Izb.ylsGłnin w drugiem czytaniu d. 8 marca 
1907. Sir Gampbell-Bannermann oświadczył, że rząd pozostawia 

ftea.łkowńwi^Izbie decyzyę w jie j  sprawie, że jednak on sam osobi
ście gest za (przyjęciem billu. Esalji jeS® zdaniem, wykluczenie ko
biet od prawa głosowania niejest ani wskazane ani usprawiedli
wione lub polimmznie uzasadnione. W hitehead ze stronnictwa libe
ralnego wnosił! 'odrzucenie bilu. ^Ponieważ jedpak djtekuśya nad 
bilem jjp^ieciągnęła isję &)oza godziip, do której, wedle regulamin*! 
powinna była zostać ukończoną, a ponieważ nie będzie już sposo
bności de prowadzenia dalsz'6j nad bilem .dyąkusyi, prfeto Mfeży 
uważać przedłożenie za odrzucone wskutek obstrukcji, która 
uniemożliwiła Izbie wypowiedzenie1 w tej mierze swego zdania 
przez głosowanie.. Przez to nie został jednak j e l c z e  usunięty 
lej idąćyy wniosek -Gh. Dilkego- (ze stronnictwa robotniczegą), żą
dający wprownadrania w7 Anglii p o w s z e c h n e g o  głosowrania b e z  
r ó ż n i c y  p ł c i .

Pod wrażeniem tego wypadku n a ^ ą p i ły  dalsze starcia suf- 
frażyś.tek z Izbą gmin i z policya. D. marca 190/ft ońtwło sie 
zjM-oinadzemie pub liczne j z wieloma mowami i uchwalonemu 4ezo- 
ludyaihi, po któreiu około 800 jego uczestniczek umiłowało wtar- 

rgTiąń 'do gmachu Izby gnitą, przyszło -t\o Starcia  z policw, jprzy- 
o Ł i  49 z nich aresztowano, a 76 policyjnej zasądzono na g r g S  
wne względnie mGwięzieriie. Img\?§tkie kobiety wwbrałwjto.,osta- 
tni-e, z; iifeyjątkiem jednej- malarki liorwfegskiej, która oświadczała, 

niema czaśii siedzieć w więzieniu .i woli zapłacie, i'c& też zaraz 
uczyniła. —  A w chw:li, w której tg słowa piszemy, w c z y ta l iśm y  
znów w dziennikach, że suftrążysjd londyńskie dokonały d. .17 
stycznia |9 0 8  ataku na pałacj prezydenta -^'ftbinatii* korzystając* 
z odbywającego się posiedzenia rady ministrów.

Alijy policya nie mogła przeciw nim >%stąpić, przybyły do
rożkami. Kiedy © ja w i ł  się minister skarbu, sufrażystki rauciły 

,,się na ńlego, jjolicygij tylko z trudem je odparła. Niektóre z nich 
przywńązałwsiijłańcuehaini do Żelazn®! sztach/et pałacu, tak, że 
polidya miała dość roboty, aby je * z  tych wńęzów uwolnić. Jedna 
z kobiet zdołała się dostać do mieszkania p%zydtenta gabinetu,
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ale s łużba ' ' natychmiast . j | ' wydaliła. Policy a wreszcie opróżniła' 
ulico i aresztowała wiele kobiet.

PodobmSdomonstraeyo suflraży^Eek odbyw ał*  się i później, 
aż du. 28. lutego 1'908 uchwaliła Izba gmin. i®  wniosek p. Stan- 
gera, odesłać sprawę M 'awi wyborczego kobiet do specjalnej ko- 
misyi, dla zdania sjgmwy.

Jako zadatek przyszłego prawa wybouśczegm może można 
uważać uchwalona, już prze-Z obie Izby ' d. 12 sierpnia 10(17 
ustawę nadająca, kobietom prawo wybieralności do rad mimicy pal
nych i r a i ł ; hrabstwa. — . ©zynnajprawo wyborcze do tych rad 
nflpgf kobiety już od dłnższegd czasu.

L u c i ś f r  W o l f :  D i e  f c u f f ’r a g o t t e s “ ( ' M e w  f r e i e  P r e s s p ł z 7. 

k w i e t n i a  190.7) t w i e r d z i ,  ,że p o w ó d  do n o w e j  o s t r e j  t a k t y k i  k o b i e t  
a n g i e l s k i c h  w  w a lc e  m  p r a w o  w y b o r c z e  d a ł a  o k o l i c z n o ś ć  iż  o&t.a-' 
t n h w m o w a  t r o n o w a  w  A n g l i i  ' p r z e m i l c z a ł a  z u p e ł n i e  t e  k w e s ty ę , .  

a  ż a d e n  z 4’2'0 d e p u t o w a n y c h ,  k t ó r z y  b y l i  d a l i  u r o c z y s t o  p r z y r z e 
c z e n i ^  p o d n i e s i e n i a  k w e s t y  i k o b re e& g o  p r a w a  w ybodjcżago  p o d c z a s  

o b r a d r  n a d  a d r e s e m  d o t y ó n n ,  m e d o l r z y n M '  o b i e t n i c y  i a n i  j e d h e n i  
s ł o w e m  n i e  d o tR u ą ł  t e j  s p r a w y  w7 . d y s k u s j i .  J a k k o l w i e k  W o l f  n a 
z y w a  o b e c n ą ' t a k t y k ę  s u f f r a ż y s t o k .  . .sepzaey jA ąfe .  i s k ł a d a  znaczna ,  
j e j  c f f l®  n a  k a r b  „ h y s i e r ,  i “ j to  j e d n a k  k o n s t a t u j e  on ,  ż i y p u b l i -  

c z n a  o p i n i a  n ie '  :jds't  b y n a j m n i e j  . d l a  t'ej r z e c z y  o b o ję tn ą ! ,  i że  r u c h  
f e m i n i s t y c z n y  n a  t ł ę l p r a w a  w y b o r ć ż e g o >oibszy  s ię  w  k r a j u  r o z l e 

g ł e m  i r o ż g i t ę ż i o i i e i i i  'p o p i i j le ie j i i ; o p i s u j e  t e ż  s z c z e g ó ło w o  o b j a w y ,  

t e g o ]  p o p a r c i a  r u b i e ż  d z ie j e  i f o r l n y  A ijg a i i iz acy i  i d z i a ł a ń ,  w  k t ó 
r y c h  sfe. o n o  o b j a w ia .  O b s z e rn ie  to  e x p o s e  w a r t e  j e s t  o d c z y 

t a n i a .
Wspomnieliśmy już, że:)w r. 1906 Sej.rh’Jfinlandzki uchwalił 

ustawę, przyznaj sf$i kobietom prawo wyhotóze na lrówui z uiąz- 
^ązyznami, a wię<? n ietj Iko prawo w yborcze czynne', ale i prawo 
wybieralności do'Śęjiim Fiulandyi. Kobiety finlandzkie iife były 
tak wjjfrzsmięźliwe, jak ich krrożai i ki - wyborczy nie w Conłfntjii- 
wealtli austrafekiem ■ odrązu zgłojsiły liczne kandydatury i w pbe- 

j.cnym •'Sejmie finlandzkim zasiada ich już 19. Węclle stronnictw 
należy je podzielić w następujący sposób: 1 ze szwedzkiego stron
nictwa* • 1 z&El&oimicfcwa tigraruego’ 2 ze stronnictwa młodo-fiu- 
sk ie j i ,  6 zc stronnicowa staro-fińsluegojl^soąynliiśfek. Według; 
stanu cywilnego je‘§tmiedzy niemi 9-mężatek a 10 'panien i wdów. 
W edle ąEiłęgei zajęcia i zawóclu wriszcie spotykamy w ich gronie 
7 naućzyęwlek, 4 hgrąatorki zawodowe, 2  redaktorki. BSrobotniiae 
przemysłowe, 1 c h ło p k a  1 żohędtśiedza proboszcza ewaińgełickięąo,
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w.iięśz<sie -2 z nieokreślonego bliżej!stanu średniego.'1)  C z tfcyzpo-  
między tych pótfów-kobigh należy biot „w$»lkj.ąj komisji* nnająęSj 
przygotowywać i oprtópwywać najważniejsze sprawy dlaly S e jm u ; 
jedna, Haasmaini, jest przewodnic^Tą-ćą komisyi- petyćyjnejfjEjzy- 
fe in y  w dziennikach, że postowi e-kcfgiety złożyły{ w Sejmińppiąty- 
eyę żądającą -podwyższenia wieSn, w którym woino kpibjecie wclior 
dżić< wjgzwiązki małżeńskie. Gdy klotychcząyą^Ybeął kobiety wycho- 
.-dzić aa, mąż już .po ukończonych ^5 Startach, zażądały kobiel^có-*, 
jAtoWie podwyższenia tege wieku w drodze' ustawy nay lat 18, 
ta  powodów fizydlogicznyoh, ze względu nąiduchow ą niedojrzałość1 
kol),iet- IS-l&fcnich i wu-esĄieG-as względu 'iią wyrtcjtsfi .obecnego 
ustroju naszego życia kittturalne®. Wyjątki mjjgłytwjS bg;ć -dopu- 
p$$B ne tylko ńa mgSy -specjalnego zezwolenia monarchy.

W  f l f n g l i s h  W o m a n ’s £ “R e v i e w  ( ą n g j e B k i m  p r z e g l ą d z i e  d l a  
s p r a w  kobiaay.Clif) w y r a ż a  śiię l n S b i n a  t r r i p p e H b S r g 1? b a r d z o  n ie lc o -  

T z y s tn i e R j ' - 'd z i a ł a l n o ś c i  k o m ™  zś isS ad a jfo y y łr  w7 [Se jm ie  f i n l a n d z k i m .  
A u W rlća  twiSjTdzi, że  te  p a n i e  b i o r S  w p r a w d z i e  ż y w y  u d z ia ł  
w  p r z y p r o w a d z a n i u  u s t a w  p o p i e r a j a r y c h  e m a n S y p a c y e  k o b i e t ,
-a mińjhb wicie w .przesunięciu o 3 — z 15 n ‘a 18 —  wieka,
w którym k o b i to m  wolno) w.stępować w związki małżeńskie 
i w zapewnieniu kobietom niezamężnym prawa rdo ro^jorządzania 
majaJJiiprći; — po za temi zasługami wszelako posłowie żeńsew 
u ff  w i Cl k [t; pSzyniosą krajowi kors£$ci.; Brak im wiadoirifeśei z dzie
dziny fj-awa i Ekonomii ^ o l i t ^ z n e j .  P(b wjdkszej części kobiety, 
zwłasz®a ze strbnnictwsSj socy ał^tycznego, zióstały wyBkafoe dla- 

^ągo^fylko, p , s ą  — kobietami: I tak n p .1 w pewnej lfónńsyj, za|ę*j 
mująpej się sprawami konstytucyjnemu Zasiada kuch a rk a ; w ko
m isji,  ' ‘.rozpatrującej budżet finańsowyj bierze udział' pgHgjkka. 

SfŚiTc wiec 'dzi\VB%p, że mężczyźni zaczynają drwić, gdy ktfcłińrka 
rozprawia oy-zmianięnistaw konstytucyjnych, a kobieta, któńg do- 
-tycBc«as sprzedawała $vja i ser lfa targu, zabiera m fiy 'V  sprawie 
budżetu państw7a.

N i e  c h c e m y  b y n a j m n i j ^  t w i e r d z i ć ,  j a k o b y  ś m y  s i ę  z r a y m  s u 

r o w y m  p ó g l :} ć l ę m f a u t o r k i  • z g a d z i . l i ,  .gdyż  n i e  z a w ó d  i* z a t r u d n i e n i e ,  
a le  i n M i g e p w a ,  r o z s ą d e k  i zdrav®a| r o z u m ;  k a ż d e g o  o s o b n i k a  — 
n i e t j l k o  p ł c i  ż e ń s k i e j ,  a le  i n f ę s k ie j  — d e c y d u j e  O - te in ,  czy  k to

r ) Powyższe 1 ćlaty wyjęte z ar tyku łu  H pd m ara -B p ań fm g a : I)as 
óYalilrWJit der F rauen ,  umieszczanej^ w „Se^dlist isejiSM oiiaJiShiepE 
.Ą-uigiist M ) 7 .
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może sobie urobić] trafne zdaftie i działać korzystnie w sprawach 
publicznych'.'

Norwegski Storth ing uchwalił d. 15. c z e r w i  100,7 ustawę
0 głodowaniu kobiet, przjranająe kobietom c z y n *  prawo ryyboreze 
do St^rthingn pod tymi samymi warunkrmi, pod któkymi przy
znano je konietoinj już przed kilkoma laty przy wyborach gmin- 
nnyeh. Również nadano k&bietom i bierne prawo wyborcze czyli 
wybieralność.itó?elnvała ta zapadła w Stprthingu 06 głosami prze
ciw 25. Obecnie mogą więc kobiety oddawać sKę"głósy przy wy- 
UororaeU naijp|<mków Storthingu, jeżeli mają najmrii'ęjJ25 lat i po
siadają rocznagn- dochodu najnnsej 300 Koron po wsiach a 400 
Koron w miaŚ/tach. Na tej salnej podstawie HK$ą> zostać wybrane 
d e p u ta ta m i .  OJfóczfe&cŁlnstawa orzekaj liż rii,ej$ęst obowiązkowe, 
aby oznacTzohy powyżej dochód roczny był wynikiem własnej 
jjM cy kcffiiety. Dość j® t,  a %  taki dochód miał jej mąż. Ponieważ^ 
zaś dochód roczny 310 — 40u koron stanowi minimum dochodu ro
cznego mężczyzny w Norwegii, przeto wszystkie niemal kobiety 
zamę|n,e norwjggskie uzyskują prajgo polityczne. '-Oparto się prz-y- 
tem na zasadzie, kobieta zamężn<»i gospodyni domu „przy
kłada się do utrzymania rodziny n a k ł a d ®  prąłg& za którą nie 
otrzymuje żadnego wyjMtrodzenia“ . > (ł |ó lna  liczba kobią$ które 
czynią zadość ustanowionemu cenzusowi, wynosi w Norwefjji około 
300.000. Przy uchwalaniu praw poljtteznjich kobiety 48 członków 
Storthingu głospwóło na rzecz prawa powszechnego bezcenzuso- 

jwego,^49 za utrzymaniem cenzusu, ,ą" tylko 25 członków' ęświad- 
czyło sibtprzecjW wszelki,,i prawom wwborczym kobiety. -Ponie
waż zwplennicy prawa wTyborczega< powszechnego bez cenzusu ma
jątkowego sami nie byli w móżnośei przeprowadzić swego wnio
sku, mąWc przeciw sobie 49d-2j5'=74 przeciwników', p rz^o  piołą- 
czyli s-ię z wnioskiem cenzusow7ym i p rz e p r i^ id z i l i lg o 1 większo- 
ścią 97 młosów przeciw 2 5 .a)

Odrzucono jednak w Storthingu w n io sp j  do im gajaćy ijię  przy
znania; k o b i to m  powszechnego prawa głosowania, w tych rozmia
rach w jakich je mają męzczyzni.

W Szwedzkim Riksdagu rrayli S ą jin id tb y ł  także Stawiany 
w r. J906'.wniosek analogiczny z nonvegskim co do prawrn wy- 
borczego kobiet. Wnioskodawcami byli posłowie^ socjalistyczni
1 socyalno-radykalni. Wniosek upadł jednak większością głosów

.•JijtJ Patrz Zeitschrift fur Sozialpolitik;. lierausgegehen von Prof. 
Dr. Julius Wolf in Dreslau, Iłeft 7/8 vom 1907, s. 499.
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la&,.(pomfedzy którymi było i 15 głosów socyaliStyczny.ctij) prze
ciw 9 1 .x) Mimo to żywiono .nadztaję Sz w krótkim stosunkowo 

Prasie Storthing-zechce się okazać przychylniejszyąa; te.j^myśli i za
powiadano czy nawet rozpffizęto powszechne kubka; ludowe, -'ńia- 
jącejksztaleić  kobiety w zasadach ekonomii, społecznej i admini- 
strąbyi i przygotowywać je w ten sposób do życia publicznego. 
Nadzieja jednak zawiodła na  razie, gdyż mowa tronowa którą 
nowy król Gustaw otworzył w styczniu d/9.08, Bikądag, oświadcza,' 
iż wprawdzie projekt ustftwy w yborcom  prźyfęty prze* poprzedni 
parlament, przedłożony będzie do a statecznego zredagowania ;tera- 
źniMszemu parrampntowi-, n i e  m o ż n a  afaol i  s p o d z i e w a ć  s i ę  
p r  ayjr-e k t u u s t  a w y w s p r a w i e  g łjjKs o tv a n i a p o 1 i t j -  
c z n  e g o k o b i e t.$)'r ;

We Francyi utworzył deputowany Henry HJferbn w Jecie 
1907 r. Sgyupjjparlafimntaimą, maj$gą dążyć do urm jzywiśtn ienia  
praw kobiety i wygłosi! przy tb>j;$spos_p~bnośoi mowę programową, 
wykazu.ialS»; jak clałe'5^ ’ kobiety francifskie ‘są wobec prawa upo
śledzone pod każdyań m gfedem , j j  zwłaszcza w kierunku prawa 
wyborczego.

Ostatnia w i a d o m ^ g  jąka nas dochodzi o prawie wybor- 
cząiS kobiet, przybywa z Holandyi. Bząd tamtejszy przedłożył 
w październiku .1907 r. Izbom :ńiederlundzkim prajtekt zmiany 
konstytncyi, uchylający ;iptniejące ^g^a 'ą iczenia  wyborcze, celem 
wprowadzenia powszechnego prawa głosowania, tudzież udzielający 
także kobietom czynnego i biernego prawa wyborczego.

W  roku ;1906 odbyło się wiele zjazdów' i kongresów kobie
cych, na ktdrjjd i kwektya p ra w a f^ f r ę r c z g g b  kobiet odgrywała 
pierwszorzędną rolę. W  Kopenhadze otwaptp 7. sierpnia 1906 j | \  
abradyS międzynarodowego stowarzyszenia dla kobiSęgo. prawa 
wyborczego, odbywające się za współudziałem reprezentantek 
prawie wszySkićlf państw europejskich, tudzież Stanów Zjedno
czonych Ameryki północnej. Prkzyclowalf p. CaTry ChapmaniOatt, 
Amerykanka, która w ruchu kobiecym objjćfa miejsce zmarłej 
w podeszłym wieku p. Zuzanny Anthony. Jednym  z najbardziej 
inteirdśnjących referatów było opracowano grzez p] Amundsonn 
’óxpołę o stosunkach Islandyi. Zdawano Hakże sprawę z walki

x) Patrz Hjalmar Branting j. w.
2) Ma to być'prawo wyborcze. proporcjonalne, rówrgs i bezpośre

d n i *  patrz Starzyński: Różne projekta reformy prawa wyborczego,
Lwów 1906, str. 270.
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o prawo .wyborcze w. Stanąch Zjednoczonych i w Niemczech, 
gdzie związekftsuffrażysiok w im zy t  Sejmowi bawarskiemu pbtycyę 
dot^Tącąa przyznania prawa -wyborczego kobietom. ^Uchwalono, 
że najbliżflpr kongres tego stowarzyszenia oclbgdzie się w r. 19®S3| 
w Hol^ndyi. WEyLannheim odbyło się we września 1906 r. so- 
cyalistjmMie zgromadzenie kobiet, za współudziałem'*znai^jgp nie
mieckie®! d e rtu t o w afi e go BBleb 1 a&'ź ai 11111 i ac eB sifeŁ jów nie  kweśtyą 
nzyskania # 'rąwaiwwb0i^’̂ g e  pijsjz kobiety w Austryi, ze względu 
na dokonywającąi fei‘e tam wWKfie wtedy reformę- wybótyczą. We 
W iedniu -gubyło się. dnia Jj7j października 1906 r„ bgó.lne. zgro- 
inadzmiie kobiet w sali gremium związku kupieckiego. Na po
rządku dz iep n y ra^ ta ł  yfcjeinat: iADlaczego ió b ie ty  musza, się Ąotna- 
gać prawa 'glosowania?“ ijąflto r r ^ m t k i  fuiikcyonowąly znane' 
przywódczynie feininistyezn|‘g:^ ruchu emanCypacyjn&gó, Mrs. 
OJiapinan-Oall z łmwego Yorku, prezydenfikS międzyiwodowego 
światowego związku dla pr»iw;a Wyborczego im ; dr. Alęjia- Jacobs 
zjAmsterGlamu, prezydentka holenderskiego' stowarzyszenia dla. 
prawa wyborczego; przewodniczył™wreszcie obradom znana au- 
stryąćka pr^wódbżjfo. ruchu kobi’ee'ego i autorka, p. Maryanna 
Hainiscii. IV obradaeli uczę-stnicjzył takżtfCpóaeł do Bady PfifistWa 
dr. Ofrfgg^ który zauważaj: że kobiety Atfsjtry-i zrobiły dotychczas 
o widjfsza ipałp' dla wywalczeńia^lobie prawa wyborowo®. P re 
zydentka p. HainkMi zakomunikowała rasomadzeniu. że kobiety 
wiedęńsldMwniosa der e ia t higtawodawczycli l-fe-tyc-yę pokrytą ty 
siącami pó.dpisów,' deniagajiMą się zniesi<gy&, postanowienia, ząm 
w ar tego  w §. 30. ustawy* o ^towarzys&enią^oli z 15. listopada 
186-7. r., wedle, któregn kobiety n ie  mogą być członkamii^towa- 
'rzysze-ń politycznych. Podobne pewcy.e w p łynę ły ,js to t .n ie t t^ fdn ia  
19. października .19i06r r. j.awila £się deputąaya w ifedeńskiago .komi- 

‘t«tu dla kobiecego prawa wyborczego, przed obliczęin różnych 
wybrralićąw ludów austryadkich i doręczyła im dwa meniwuinda; 
jedno d ^ c z ą c e  prfy*znanią>ięob-ietoin pyąwća wybor&żągo wB|Sle, 
a drągie żądające skreślenia wyrazu „kobieta" w §. 30. ustawy 
o stawarzsffizeniach z 15. listopada, 1.867. Posłowie-.; oświadczyli, 
że pierwszym pęstulaei,ej trudno tęraz mySj^g, n-ąt,omia^8 getowi 
s® wstawiać śief'ile mażiąości za drugim. I rzeczywisgie? pnsta\sp 
już w nowej Izb.ie w -ozerwygi 1907 r. posgł jfeusterśić wniosek 
odpowiecjhie.j zmiany cytl §-u 30-go.

Tu należy nad m ien ić  że Nam estnfc£wo Dolnej jtijstiiyi za
broniło-.- w styczniu 19i)7 r. zawiązania s tow arzy^enia  kobiecego 
dla wywalczenia prawa wyborczego,^ mąjismggi w myśl statutu na
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cela RuBffckahie .znpejlnego równonprSwaienia kobjet z mgaczy- 
znaini pod względem • prawno-państwowym i zdobycie dla kobiet 
czynnego prawa Wyborczego do wszystkich ciał repflfezentacyj- 
milclr1, a zakaz swój. motywowało Namiestnictwo właśnie powyż- 
® era  - p e a n o w i  e m e ^ ’§.jp3go, j#  kSbi'e% nąe nrOjgą należ®] do 
stowarzyszeń politycznych-, stowarzyszenie zaś, o któijggo zawitk- 
zanie clipńsi, ję.śt właśnie politySpęman w najpełniejszem’ tego 
słowa znaczeniu.

S t a n i s ł a w  S t a u z y ń s k i .

■ ®'okończeni^nastąiM



STANISŁAW WYSPIAŃSKI.
(OjJlg dalszy#

K orzypąjfc  z p o e S n i o n ^ S  dotychczas .sposjirzeaón, p rzJsR g  
pnjemy do rgżbiorn poszczl§óJnych dzieł* Wyspiańskiego. Nie 
uk ładam y, ich w', porządek chronologiczny: n ie ^ a w sz e  gpjffl śig 
dokładnie oznaczyć, lęó nieraz utwót wydanj/późnie j,  koncepdm  
sije^a w (^śnidiszy4 ł im |asów  (tak n. p. S ę d z i o w i e ,  ostatni dra- 

powstał, a przynajmniej rozpoczęty był dawniej,*). Lecz oba- 
dająa chronologiczne następstwo, wyciąganiy tylko wniosek z za- 
j&Mnicźęjgo naszego wobec autora stanowiska: widzimy go od po- 
gzątku do końca tym parnym, zmiany, dostrzegalne i w nim. ,s-ą 
n ą&żjgm zdaniem, nrąznaczrae. Ghronologreznegp porządku trzymamy' 
isidj tam tylko, gcfeie i w póclstawowej idei utworów widocznym 
;jest«rozwój, pPstę.p; tak n. p. W ł s e l e ,  W y z w . p l e n i e ,  A k r o 
p o l i ®  w  tym porządku nni.śzą; iść po-' sofeie, jak wychodził-Jl ale 
nie i  materyalnycdi tylko lecz przedewsźystkiem z wewnętrznych 
przyczyn. Grupujemy liczne skończone dzieła i ogłoszone dotych
czas fragmenty wmdług <ich tpeścjj i związanego z n iąńsijiu , bo 
w tem sposób unikjiiemy przeskoków a ducha- pnety w obrębie 
każdęj z^yup-ąńastyczmfej! uw ydatnim y:Szeregujem y zaś te ©pipy 
..'tak, by jzącżąwszy od względnie najbardziej przedmiotowej, dostar
czającej nąjwięcei' sposobności do czysto artystycznych uwag, po- 
suw ąg  się coraz dalej ku subj3btywniejszy m>y dojść 'do najosobist-
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szych dziel, gdzie celem-krytyki będzie nie iyle już analiza este
tyczna, i'Je'-'usiiow.aiiie wniknięcia w tajnie duclia twórcy. A więc 
od dramatów, z realistycznego pflAłoż&j wyrosłych, powiedzie d r o B  
do klasycznych motywów, ztąd- przez histofwczne a potem histo- 
hyczność z coraz w ięksSą^wobodą przetwarzające, dojdzie się do 
ostatniej grupy, w której już niepodzielnie panuje zmagająca się 
'z sobą lEyśł poety. Zarzutu „szufladkowania11 za słuszny nie uwa
żamy, bo] ostatecznie bez nSe^b nieoffgoejdzie się liieidy Errytyka, 
mówiącą o wdelii rożńorodny.ęh objawach a chcąca nie tylko so
bie przyjemność, lecz i czytelnikowi korzyść przynieść.

Psadiatów na tle realistycznem napisał Wyspiański dwa. 
ilizjwić się trzeba, nie że tylko, ale że aż dwa, że je wogójfflpi- 
W.* Myśl Wyspiańskiego z natury koturnowa, wyobraźnia z na- 
tu n  wizyoirisska, stroni od widoku zwykłych ziemskich rzeczy, 
a nawęt wrte;ly, gdy na nie patrzy,^ wnet wzrok zapuszcza w dal 
i w zw p . jak . tego  Wes£el'-£ dowodzi. ‘-&o dziwniiejsza-ieszćże, oba 
tMdrainą&nk^ąlLgyćzne nąlezfi do feóli$ejszjj&h dziel' autora? pier
wszy jest j e d n e k  z najcelniejszych. Zagadka s ta ję 's ię  jaśniejszą,' 

'■gdy się uwzględni ^5as ogłgszeniaytgjierw^zego a przypuszczalnie 
i poó.zedia d rpg je j te  c z a S  kiedy Wyspiański -3)yl 'j,eszc^e więcej 
artystą niz wieszczem, 'wyładowywał z sisj&ie moc tworzenia, 
a myśl jego obejmowhnłaj szerokie kręgi, by później clbpiero skupić 
się w jednem ■pałacem ognisSB

-Poza tem ogłoszona w r. 1899 w7 Żyżc i u  tragedydB S lą tw 7a l  
w7 zupełności znajduję miejsce w7 obrębie ogólnych ram portretu 
autora. Realistyczna w7 wyborze osnowy-; sięga najwyższych ISgźy- 
tówr wzniosłością idei, a sposobem wykonania je,»t grodzoną sio- 
strzycą innych jego dramatów)' duchem klaęy£?;nym owianych. 
Temat jeden z tych, k t ó p  sięi„dretżliweini“ nazywa: ksiądz, ży- 
ja„Ćy zfoliłopką i mający" z nią-, dzieci, Nie jeden Wyspiański |;o 
w-'dramaęie opracował-: znalny drukowany w r. 1900 dramat nie
miecki l)o£ UnflbwendbarąS Maksymiliana D authendeya, a^ćytu- 
jerny go, bjw z krótkiego porównania skorzystać przy ocenie 
K lą j t^y y .  ą&fcw Dauthendey układa rzecz 1 na' wyraźnem tle histo- 
rysziiem, nazywając ją „sceną z czasów w7pro.wadzenia celibatu11: 
(zatem wiek AL. panowanie papieżti Grzegorza VII.) i  Rzeczywi
ście historyffing koloryt chwili maluje. W.yspianski natomidst dra
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m at stawia pjjza obrębem jakiegokolwiek czasu, cltoeiąż zapewne
0 tyto samym myśli, podaje tylko określenie lokaliie: „we wsi 
Gręboszowie pod T a rn o w e m ^  a w^przapi^ąch dekoracji odtwarza 
plebanię bę$j żadnych ćdclr  ̂ histopjcznypbk tak do.prze jwarą jak
1 dzisiejszą. Daut.hendćyjtrafniej pgfówpjt niż Wyspiański. B&mhimy 
już lo, żejgftlski poeta, dopuszczają*/ domysł, jakoby dzisiejsze 
sKnylnki przedstawiał, u trudnił dr.ąńratowi wstęp na] .publiczne 
seeńy — c o  przecMż bądz co hądz jfie powiamo być dążeniem 
stwora. ń le  co ważniejsza, wprowadził do sztuki niejasność, bo 
stanowczo czasu akcyi -nikt n ie .zdoła  podać, a przez to także 
i osłabił tr^iczfeość||y{uR&yi. BoĄez względu na stanowisko, ja 
kie. ęię zajmuje wolppc kwesty! celibatu duchowieństwa, przyznać 
się musi, że inaczej wygląda; ksiądz, f£yj$og z kobietą, w wieku XI., 
inaczej tak samo postępujący w wieku łflM , nie mówiąc już oitęfn, 
że w tym ostatnim rzecz -'zakończyłaby się inaczej-, boi in-terwencyą 
przełożonej w7ładzy kościelnej.

Z temi zastrzeżeniami K l  ą t w  a  jest istotnie ^ S p a n ia ł a  tra- 
gedyą. Jej tj;aaizm jest < naturalny, dla każdego zrozumiały. nie 
'naciągnięty, a rozwija się stopniowo, załamując siń.dopiero przy 
końcu. Idzie to stopniowanie piffipSzemranie ludu, ;który:spi$kotę 
uważa za karę grzechów księdzjgS przez surowe słowa pustelnika 
i ból matki, w synu zawiedzionej aż d a  postanowienia gromady, 

tóy dla przebjrfgani'a Bóstwa spalTó>.4tósv t>fiarny i do ^ s ta n o w ie 
nia Młodej, by z dziećmi na tym stosie 'spłonąć. Tutaj jednak 

,jjię załamuje. Matka rzuca w płomień dzieci, sama nie ma odwagi 
iść za ńiejrii, lecz -porwawszy gęlejącą1! żagiew, szalona pędzi na 
wieś,-- podpalając clratyj, aż pada pod razami kamieni, ‘piskanycli 
przez tłum. .Zakończeni«nie'w^pliwi<$5refe^fcó<wne, b& im oże, że 
jedyne .możIiwOTZ teatralnych wżględew, m innSto  jednak znając 
Młodą, przypuszczfifohy&się r r̂ez*ej, że; sama spłonie a nie będzie 
mieć odwagi poświęcić dzieci, MaiJ tern wszystkiem unosi się pń- 
unra  muśd klątwy,j 'kary za •;g@85fiy; kary^ldobrowolnie soMe wy- 
mińvzoń‘ej,f.- strasznej . j iab jtraszny i^-by ł popełniony grzech. Myśl 
toSw swej surowości bezlito|śni‘e twarda, oświecona błyskawicami 
zabobonów i wierzeń InJowycłę, przenosząca czytelnika w za- 
nłjiergbhłe czasy nieubłaganegovp'oj@cia winy i kary; to też tutaj 
powtórnie ża$owadii pj«®h'o$zi, że historyczne tło w y raża ła  nią 
zastało podinalewanem. Poeta niSd tę  wypowiada rozńiaitemi 
słowy przez tosta prawie wsżjfcjPiich 'dramatu, pr®jmp4‘ słu
ch ffiżowi narzuca ja}' snffgestywniąjj-tak. że dopiero ochłonąwszy 
z pierwszego wrażenia, pytamy się, czy tśż R a  idea istotnie
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w litworze, w losach akc-yi zirafiSajH swój wyraz. Dobrowolnie 
nikt nie ponosi kary :  dzieci idąyna stos, 'prowadzone poniewolnie 
przez matkę, ona sama gmie ukamienowana przez tłum, ichcąjl 
poprzednio uratować życie; ksifd^i? ten, bądź co bądź jeśli nie 
jedynie, to najbardziej wiriny, uchodzi z życiem : pęjdzi szalony na 
oślep, za nimBmjnią chłopi, którzy prawdopodobniej nie dopuszczą, 
by z rozpaczy popełnił samobójstwo.węzyż wiecfcsąd j e s |  sprawie- 
(iHwjjy c z e k a ł a  w każdym wypadku odpowiada winie? Pytać 
o to wolno, w p y m  właśnie utworze, z góry osadzonym n a vmóral- 
liych, pojęciach. P raw da: Ksiądz w bolu woła:

„O P-anię:! Ty ponad odmętem,
Co sądzisz niezbłnganie,
•Jakicliżein godzien inszych’* Mr,
Jak te, co patrzę na nio!...“

nihno bo jddnak oczekiwało się jakiejś namacalnej kary na  n ilgo , 
ho wrszak dramat zresztą w catoJ§2| nie zadowala sfe| ideąi, moralną, 
lecz »zawsze*J- żąda zmysłowego, pyawio brutalnego j e j ’ kasrałtu. 
Wiec może poeta umyślnie wypowiedział tu, rmuj*c ^księdza od 
m ateryalnej|kary , ironiczny ppgltd, ż e& ara  spada na" mniej win
nych, najwinniejszycli oszczędzą! Odpędzić przlbą: to mjr zyp u s z e p 
nie precz od siebie, bo najlżejszy przejaw irmrii z zAteachiicząitguJ 
rową powagą K p ą Ę w y  nie licuje.

Poważne ;to zarzuty, i przemilczeć ich- nie możemy. Ale przy
znajemy, że gdybyśmy widzieli Kka i t wo  w teatrze, nawet^nain 
samym by oipę na myśl nie przyszły, tgTe suggestywne|f> tragi- 
zinu bije z tych scen. M em af$  czóąć rago dztlsu przypisać należy 
językowi dramaitu, pełneflnn tw-njrdij zwiitizłości, umiarkowanego 
archaizmu, pierwotnej Wtak nastrojowej * dęsadności, wolnemu zaś 
od wszelkiego nadmiaru obrazowości i zmanierowania, które każą; 
inne utwory. , -MiiK 1 ą t w a  przepyszne miejśdji, zwłaszcza1 w sło
wach kśąędza i chóru, jak 1 1 . p. wzorowany na B o g a r o d z i c y  
h y m n : »

-. „‘Straszny Sędzio
spuść srogośei.

Ziści nadzmę. —
Jakoś dawał w olrfttośei, 

h J E iś  mej Skrusze zwól Litości, 
grzeszny boleję3 —

PraytęffiKzaś pozostaje zawsze w7 obrębie naturalnego zabar
wienia^ stosownie ido 'kulturalnego stanu bsó>5y, która, się nim

1 /.
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pfflługuje, raz tylko przeciw temu grrasząc : tam. gdzie Młoda 
tak za dziatkami-Bo^a prosi:

„Weźmij je do się w niebo twoje, 
gdzie złote słońce w ogniach wre, 
za E m  p i r ej s k i  ch brjąm podwoje. “

A  tak Ii-l ą t w a  z pod surowej oceny wychodzi z małym 
z^edw ie  'uszczerbkiem; jako wzruszający dramat, jako niezbity 
dowód tragicznej siły Wyspiańskiego, tern hardziej przekonywu
jący,Łże odwołujący się do naszego ludzkiego a nie narodowego 
uczipcia, do którego apel sazHyczaj liywa łatwiejszym.

O S ę d z i a c h  (z r. 1907) tych pochwał już powtórzyć nie 
można. Podobni do K l ą t w y  rdaligtyczneTta tłem, 1 różnij od 
niej w treści tern, 'że realizm tutaj czasami trywialnością trąci. 
Ż 3 j  karczmarz, chłop zrozpaczony analogowy pijak, dziewczyna 
dzieciobójczyni — to są elementu naturalistyeznego dramatu 
w stylu niektórych dramatów Iiauptmąn^lSijlecz nie; nadające się 
do stylu Wyspiaiłskiego, zawsze na koturnach chodzącegS. Jeśli 
jest prawdą, że autor osnuł rzecz na wspomnieniach jakiegoś 
niedawnego proc&u w Galicyi, tb szczegół to oczywiście dla k ry
tyki estetycznej ob.4jętmy, dla badacza psychologii Wyspiańskiego 
już cenniepzy, bo w takim razie byłby to dowód; że bezpośre- 
dnłei zetkniaciraśię poety z codźiennem pospolitem S c ie m  do
jn y c h  owoców nie wydawało. Opracowanie tematu podobne jak 
w poprzednim dramacife,' tylko tutaj wskutek tego istnieje przy
kry rozdźwiek pomięd-zya formą a treścią, tetylem tamtej a bezsffl- 
lowością tej. Odnosi s jS  to przedewszystkiem do wspomnianych 
już trzech osótą. które dźwigają na swoich b|Vkach większą częgó 
zewnętrznej akcy i: żyd Rozpija chłopa i robi z niego zjoraka; 
Jewdoeha, kochanka syn a, Samuela, Nąfckna. zabija dż^ćcko. Do 
nich: p rzy łaM sjl  sjg inne postaw, z ktdiiy.ch jedna, Jukiel, wła
ściwie jąst  zbyteczną, druga, Urlopnik,' bra t  Jewdochy, .jato po
stać jest bladą kopią Ta len tina  z K a u s t a  i ffiylu ilinych braci, 
mszcMeych krzywdę sióstr, a potrzebny jest  autorowi do zamknię
cia materyainej treści kryminalistyczną zagadką: podcaas sprzi^zki 
pomiędzy bratem, siostrą i kochankiem wypala rewolwer jeęlnego 
z mężczyzn — ale którego? — i dziewczynę kładzie t jupem ; 
trzecią wreszcie osoba, sensytywny Joas, drugi syn Samuela, od
m ienny  od otoczenia,^ jest narzędziem w ręku poety do przepro
wadzenia idei utworu : Joas umiera z bólu na widok nieprawości
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ojcH  Samuel jeę,t złamany stratą syna, dla którego tfe nieprawości 
pojJSfniał. I  tu fest więc „klątwa11 grzechu, postulat kafcy za winy. 
Z R tycznegd punktu R d z e n ia  problem jest  konsekwentnięji prze
prowadzony, niż»tam. Kai;'a. spotyka H hinychM jjla  Jojaśa śmierć 
nie jest karą, ijęfcz ucieczką ze świata, w którem to, ero miał n a j l  
droższego, błotem się sp lam iło ) ; artystyczny sąd jednak S ę 
d z i ó w  ustawi bez porównania niżej niż K TąA w ę, bdmawiąfffl 
im jej prostolinijnego a tak wzniosłego trłigizinu.

W  K l ą t w i e  'echa klaśy?ęzn«go dramatu odzywają s M io s ły -  
szalnie: ztąd się wTywodzi nieubłagany przymus tragiczny, ztąd 
bierze także początek chór włościan, przemawiający w jego du
chu! NafŁsuncie k ldsSznyćh  mitów i motywów, W yspiański czte- 
■rykroć s ta w a ł : w dwóch samodzielnych dramatach i w dwóch 
opracowaniach homerowskiego eposu.

W l H e l e a H r z e  (z l.ąjt 1894— 1897), na tle starogreckiego 
mitu asnutyin, W yspiański miał p o ^ m d n ik ó w  w kilku miętach, 

He wspomnimy tylko starożytiiSfr Euripidesa, z nowoczesnych 
z obcyćh Hę-y^ego, z polskich Faleńskiego (M thecĄ, zależnym je 
dnak od nich nie jest. Punktem wyjścia była  dla niego zapewńe 
sy tuac ja  matkiSMelfeagra. A U ot która wie, że syn pój tak długo 
b.ęjclzie żiyfe, dopóki nie spłonielgłownia, a zagniewana na niego 
teraz ją, niegdyś przy jego urodzeniu własną ręką wyrwaną 
z ogniska, w ogień rzuca i pSfaray straszliwymę^źrokieln, jak pło
mień drzewo pożera: sy tuac ja  ponjSna dłit malarza. W  dalszym 
■ciągu poeta musiał w micie dostrzedz przejawu zasadniczej swej 
idei o karze Ża popełnione winy. Chór kończący tragedyę wypo
wiada przekonanie, *ze Jgszystkie się winy m uszą zrówniać i iwy- 
płatwSezas nadejść musj!“, a słowa te są syntezą wszystkich po- 
przednichfohwil dramatu: winną w obliczu bo-gów jest Altea, bo 
poświępmir dziewiczej Dyanie, została żoną OineusarJS przeklętym 

Sest owoc jej małżeństwa, |Meleager, a skutki tej klątwy bogów: 
miłpSti Meteagra i amazonki Atalanty, zazdrość matki o ni-ą; spór 
jej braci z s io s trza l iem 'zab ic ie  ich przez MelrfjigR, jego i ko
chanki śmierć, samobójstwo matki —• to wszystko je.|t konieeznein, 
hy dopełniły' się wyroki przeznaczenia.

Wyspiański uległy.złudzęńiu,Hgdy w tej opowieści widział 
llustracjS  sw e®  pojęcia o winie i karze. Nowoczesny czytelnik 
dostrzeże w tem jedjuiie działania fatalizmu, a ostatecznie z ca-

14*
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J e g o  m i t u f p ń f y j m i e  t y l k o  o w ą )  jedną** s y t u a c j ę ®  m a m ę  z .  g ł o w n i ą ,  
n i e  t ł u m a c z c e  Jjęj w e ą le ,  bioi-Ąc-* .ją t y lk o  j a k o  m a l o w n i c z y  obi/az;. 
( c h y b a ,  (zje R z ę r e i n  H e . y s g g M j j b d ł o ż y  p o d  n i ą  k o n f l i k t  pomiędzy** 
m a t k ą ,  z n a d p iy e r n e j  m i ł o ś c i jR g f t i e m  z b y t e c z n i e  s i ę  o p iek u ją sa i ,  

a E y n e m ,  w  m ł o d z i e ń c g e m la S iże i i iu  do  s a m o d z i e l n o ś c i  Z4jywąjący.rn 
n a w e t  t e  d r o g i e  k a j d a n y ) .  M e l e J g e r  W y s p i a ń s k i e g o  c i e r p i  n a  

■ o rg a n ic z n ą  wnęlę, n a  s p r z g c z n ę s ć y w  s a m y i u  s o b i e : f i g u r y g m a  s t a 

r o ż y t n e  i s t a r o ż y t n y  f a t a l i z m ,  m im o  to  j e d n a k  p o e t a  w t ł o c z y ć  
w  n ie g l?  u s i l n j S z a s a d n i c z o -  o d ń l j e n n e  w ł a s n e .  i d e e ,  a  p r z y b i e r a  
d f ^ r n a t  w  -R?etyckę<|1sż 'a tę ,  k t ó r ą  a n i  n i e  m a  s z l a c h e t n e j  p r o s t o t y  
a n t y k u  —  b o  y ą - l a tu j a ^ t u  i ó w d z i e  r r iG /d ern is ty czn e rn  p r z e r a f i n o w a -  
ni.e in, a n i  l r ie  . m a  n o w o c z e s n e j  c h a r a k t e r y s t y k i  i n d y w i d u a l n e j  —  
b o  ziębi ,  n i e r a z  a n t y c z n y m  c h ł o d o m .

Szczęśliwszą p fó jią  riępklasyc^nęgp: d ram a tu  je s t  P r o t e s i -  
l a s  i Ł a o d a . m i a ^ z  r. 1-899 j ak  K i ą t w a | t  D ra m a tu ?  Może nie^ó 
N ie .au a  dram atycznego p ie rw ia s tk u  w micie star.o^re&kim :)v;F ro te -  
H lao s ,  mąż Laodatąei,  p ad ł  pod T ro ją ;  w dow ftó ip ros i ła  u b:og:8w, 
że zm arły  t w rócił  dobhiiej-ma c h w if f jz  podziemftaaiol św ia ta,  a po
tem sam a s ia R a ią i ł^ i  by  się z n im  połączyć. N ie  m a draitfaW- 
czn^iffi p ie rw ias tku  u W yspiańsk iego , - k tó r .w ja k  w  .M  e 1 e a # r  
mitowi w iern ie  towarzyszy, p o c i ą g a j ą c  go -pod swoję p o ję c ie  
wjjffij i [pary ot ył e ,  że wczesńfe w dow ieństwo je s t  karą  d l ą 'Ł a o | :5rnii, 
p o n ie w a ż-P ro te s i la sa  p o ś lu b i ł a ' -"wbrew woli ro d z ic a  i za to przez 
n ie fo  p rzek lę ta  została. N ie .d r a m a t  więc m am yąprzed  soiriflj a le  
j® n ą - j e g p  scenę, ód początku do k o ń ca  w lirycznym  tońi-e fizy- 
ifianą: żale mł<y0$  \Tdov\>y«resknotę za m a łż o n k ie m , ' sainymójstwo 

:jpco  reznlydą ohii. Ęł-owzju tej lirycz^fej EgeeSSy, bkrdzo w yjaźny, 
iU»§e jak  n igdz ie  zępszCa u \v yspiańsk ięgo , m a o d rębną  eecHę- 
wsku tek  tegj>, że tu młodli wdow a*opłąłcuje m ł o d ^ ®  małżonką* 
z k tó ry m  n iedaw no  je szcze /m iło sne  szczęście .dzieliła-:’

„Płomienne ramion twych uściski
w myiili snaoli fanie dzierżąęgon-ią ;
fjorfiiĄwJgju- oczach żary , b ły sk i
w  m ydli sn ach  nie lica p ło n ią ;
wróć do. mnie, wróć,*

ciioć uediją chwile 
nife.li Fbeclę % tobą ęrespolona, 
wróć do ufnie, wróć

choć jedną chwilę — 
mach n ieszfizęśliwa$?tm $śliw i( ii ia  

■frozkoszy zaznani,- j a  wzgardzona, 
k tó ia  js im otfa  legam w ło żu .“
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Pfińez to poemat wprowadza do polskjej litęratury rodzaj 
erotyzmu dotychczas niezjiany. co ważniejsza zaś. dzidki-goręt
szemu zabarwieniu j fn ip jy  jednak do jaskrąwÓj|pi nie dochodzi^ 
•cemn) nie spostrzegacie  tak prędko jednogtajn-ośei tych wdowień- 
sk ic h ^ k a rg  i płaczów^-Piękność jch  wyrażania się jest niezaprze
czoną. Ktoby tu wystąpił’ z zarzutęm, żeHikim językiem niennogła 
mówię mityczna Ląodamia, tego odsyłamy do przytoczonego zda
nia Herdera. — ,Miasto dramatycznego pierwiastku ^Wyspiański 
wprowadza czynnik obrazowy: P r o t e s i l a o s  i L a o r l o m r a  to 
najcudniejszy ze znanych nam- tekstów do żywkeh obrazów. Więc 
zjawiska Snu, Nudy i Zmory, więc ,wiclPfiiie zbrojnego korabiu 
i .'śmiertelnej walki fllśjoliatera, przez swoich zdradzoiteS), w mc 
Hjehnięs zJtotwartegogsifobowca prpw,ąjzący zmarłego ku wdowie; 
wiec łódź Charona i zamykąjąćfe się wrota katakomby., W  teati*ze 
to wszystko pod ręką poety, którego IJtipokowe skłonności już 
znamy., przybrało li^zfałt zbyt* wypukły, w- obrazach świetlnych 
zachowałoby charakter wizyoifeski a licoHałby z nieuji także le
piej na wskroś liryczny nastrój poematu.

W  obu dramatach, bezpośrednio starogifęeki mit odtwarzają- 
'Cyefi.i Wyspiański okazał niezwykłą u poeRw  powściągliwość.;

obu utworach parafrazujących opowiadanie Homera w chara
kterystyczny dla siebie spóśób rządzi materyąłem i jego)-zarysami 
z . samowolą, nie znającą granic'. Z tycht powodów zarówno 
A c h  i 11 e i sft(z r. jak i P o w r ó t  O d y s s a  (z r. 1901) gą
w z iiy m  przyczynkiem do psychologii czySpatologii jartysty, k io r^  
ilekroć zetknąłhsię z Ąadycyfi tfoejfSek*: z Homerem ózy Cor- 
ncillehn, z Szekspkęm czy Mickiewiczem, zawsze z umyślną dumą 
samodzielność swej osobistości podkreślał," natomiast jako dzi® , 
poetyckie nie wiele ważą. W pierwszem z nich [Wyspiański nie 
'zdotął opanować epickiego wątku, nie tylko obucie, zbyt obficie 
z I l f e i i l y  czerpanego, lecz powiększonego ponadto dalszemi poda
niami o zdobyciu fcProi. Ztąd rozSuOmożnił sio w A c  h i 11 ei d z i  e 
eliaos denerwujący, bo często' b;ezcelowy i z nieudolności twórcy wy
nikający, Ezozęgólnie w m nóstw ią ,sdto, ^św ięconyfeh sprzenckom 

^jrfeckieli wodzów o porwane tro jańskfa  dziewczęta? chato d z iw a 
czny tem bardziej, że poeta skupił tę gmatwaninę wydarzeń na 
modłę francuskiej tragedyi w przeciągu Hfąrdzo krótkiego czasu. 
Pierwszy to w naszym przeglądzie przykład zgubnych jskutków, 
braku uprzedniego skrystalizowania całokształtu budowy dramatu, 
a że„ich około tegio czasu Ij^&t więcej, że ich zaś nie było jeszcze 
w7 (epoce K l ą t w y  a n a w ®  W a r s z a w i a n  k i, to zmusza do
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smutnych wniosków o wstecznym pochodzie rozwoju techniki 
Wyspiańskiego. W adliwy w kompozycyi dramat ten jest  nim 
także w pojęciu bohatera. Zajęliśmy nader liberalno stanowisko1 
wobec neoklasyćznych sztuk, nie wymagając od nich bynajmniej, 
aby pisały się jako kopie Sofoklesa i Eurypidesa. Lecz Achilles 
Wyspiańskiego nie jest ani Achillesem Homera ani przypuszczal
nym Achillesem Homera wieku dwudziestego. Ten sentyikentalno- 
moralizatorski Achilles, blady i zamyślony, nie jest Achillesem 
wogóle, podszywa się B o d  jego nazwisko, nie był pod Troją, ani 
pod Troją, Homera, ani pod Troją naszych pojęć. tiEale śpiewają 
mu (nawiasem mówiąc: jak te dwanaście fal na  przemian śpie
wających w teatrze przedstawić?):

■I,Przemóż Śmierć! —  Ducha
twego siłą zgonu mierzą! “

i w tych słowach, będących zasadniczą myślą utworu i W yspiań
skiego wogóle, w tych słowach literalnie wziętych, może bya da
jąca się zastosować do Achillesa i innych bohaterów' prawda: 
gdy już masz umierać, umieraj Zgodnie. Ale .fąłszywmmi s S  one 
w dramacie bohaterskim w znaczeniu pełniejsze™, jak je  poeta 
wypowiedział: bo Achilles ani żaden jemu podobny bohater nie 
będzie; dążył a pri$j>  do śmierci, w niej B e łu  swoich wojennych 
czynów widzieć n ie  będzie, chyba, że... nie jest Achillesem, ale 
n. p. cierpiącym na „wreltschmerz“ romantykiem.

W  p o iw n a n iu  z tym utworem P o wTr ó t  O d y s s a  jest źpą-| 
cznie lepszym. Nie „sceny dramatyczne® jak tam, ale rjrajzywi--. 

■śmę „dram at®  chociaż ' ściśle biorąc, nie yrw trzech aktach11 ale 
w' dwóch. Powuńt Ulyssa i jego rozprHra z zalotnikami zamykają 
się bowiem wT pierwszych d w S h  odsłonach, trzecia, o charakterze 
lirycznym, jest jedynie ideowem dopełnieniem-tamtych. Eozdział 
pożądany o tyle, że przynajmniej dwa akty dzięki niemu, zacho- 
wałyAswoją spoistość, z drugiej jednak strony znowu dowód nie
dostatecznego opanowania techniki, bo przecież wprawmejszy po
eta byłby oba elementy z ^obą sprzągł. I bohater dramatu nie 
razi tu fałszem, wypełniająeym postać Achillesa. Wyspiański poj
muje Odyssa już w A c h i l l e i s  bez tej sympatyi, jaką się ma 
dla niego zazwyczaj, tutaj złowrogie cechy jego charakteru jeszcże 
uw ydatn ia . Odyssęus jest u niego „straszliwą, mściwa ręką Boga 
ścigany11 jest  przeklęty:
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„Ja to mojego ojca precz wyzułem 
B|E władz.fc ja psami precz za dwór wyszezułem, 

chciwy władzy, — pierwszeństwa chciwy i sytości.“

Mit o tein, o ile wiemy, nic n?ieJmówi, ale że ten  rys, choćby 
sbył przez poetę wymgjslony, zasadniczego typu Odyssa nie krzyk i — 
jak  to j9st w A c h i l l e i d z i e  — prz}[j%ij go w końcu można. 
Wyspiańskiemu potrzebny on jest doKkonśtruowania tragizmu 
bohatera j umotywojwaniąyjego śmierci. U llom era  Teiresias prze
powiadał ^ ly s so w i  spokojna- śmierć w 's tarośc i,  pozniejs&i saga 
opow iadS  że wylądowawszy w Itace, został zabity przez zrodzo
nego z hirka ' syna Telegona. U polskiego poety Odysseus ocze
kuje, czy boi snę, że skutkiem ciążącego na nim przekleństwa za 
sponiewieranie L ae r te sa :

„żepśiflhńć mnie — czćkitji synu, z twojej ręl?i!“

mówiąc t(®rł'owa do.^Hnemaka. W trzecim zaś akcią na skalnem 
pustkowiu nad morzem sa g a n y  widmami," (Harpii rzuca rozpa- 
.ężliwa obronę: „ja nie zabiłem ojca. — nie!") ,  wabiony przez
S.T reny wbiefil w fale morza, w jego nurtach  znajdując „wyba
wienie". Katastrofa zgddna i z podstawą filozofii W}fśpiiiń&'k'iego 
i z konstrukcyą bohatera,- wrażenie jej- jednak jest  słabe, botcho- 
cinż nie ma w tem fałszu, to jest jedńak] rozbieżffiść pomiędzy 
tein pojęciem Odyssa a mitygzńą i poetrałką tradyeyajig ód czego 
autor ustrzegł się i w M e 1 e-£i g r z e i P  r o t e s i 1 a s i e.

Zarówno ć^iec P o i y V ó t  Odg?ss"ą, jak w wyższym je s | |z e  
-TOipniu Ą ^ h i l l e i s  są tworami nieudałemi. Stwi irdzająjc fakt?; 
nie przypisujemy mu bynajmniej wielkiego znaczenia. Wniosku, 
ż « S 3 s ftl8gski starożytnego świata bądź nie rozumiał, bądź od
tworzyć nie potrafił, wysnuć ztąd nie wolno. PrzgŁiw fałszom tycli 
dwóch S ram aS w  staje bowiem prawda dwóch innych, wprost 
z mitu wziętych (taki zna\t,ća antyku jak .profesorMorawski'..),po
dziwia Wyspiańskiego intui&yę^tgręfląiego dPamatu w. J ij ie lea- 
g r z e  i  P r  o t e s i 1 ao-sli e “). Podwójnę?; niepowodzenie dowodzi 
.tylko, żer-^pecyalnię homerowskiefflSjmitu nowożytnyc.poetó tknąć 
się nie- pkiwńnien. bo zaciąży nad nimA',,khątwcV.%»,KlaJ;wTą ^ f | d u  
wieków liuinani.styeznej kultury,* przerobionej w krew naszsch|ż '$ł 
a każącej nam  tego właśnie bajecznego pieśniarza uważajSjiza noli 
me $airf/erę& Może k ie d y ś  się to zmieni, na* razie jednak „klątwa" 
Ścigać będzie każh3|o poetet' choćby nim był na-węf z wielkich 
najwńększjS* sąin arcyinistrz G.óethe. Miał on przecież łatwiejsze
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zadanie,' bo zachował epickość a irimo t o . jego jGch i l i s j cst 
dalibóg nip lepszy od Wyspiańskiego. I  dlafęgo ^- .sądzie  o nim 
ani A c h i l m f r s  ani P o w r ó t  O d Jg5§a nie zaważą nic. trzeba 
je * y lk o  wogóle za nawias postawić.

Porzucając neokhsjycznęl utwory Wyspiańskiego, a przepio- 
dż^c do „polskich" (bo fragment .Tul i u sz a I I . ,  j\dyn'a próba 
dramatu n a / t le  obcych historycznych stosunków jest zbyt dro- 
'bnym ułamkiem'), ma się przed s o M tju ż  grupy z liczniejszych 
rogniw(ztOżófre. Wydzielmy i tutaj jeszcze fragmenty Z y g m u n t a  
A u g u s t a  i B a r b a r y  oraz S a m u e l a  Z b o r o w s k  n eg  o : oba 
jako urywki oceniane być ino™ tylko zewnętrznie,’Ta wtedy przed
staw ia ją  się jakc łodnegP  omóhionei już isyiilpatyi poety dla^fseu- 
doklasycznej tragedyi francuskiej. W dwóch kierunlpteb idzie ten 
wpływ w obu f ragm en tach : z F ra n c j i  wzięły one szeroki, wspa
niały  Best,  zt&mtąd także rozlewną^,wymowę. Zwłaszcza bardziej 
znany Z y g rn u n t - A u g  u s t ma świetną retorycznych lubującąisię 
w bogafcajn stylizowaniu jcdnfego i tego sanięgonnomeniu, w ait-ęjń 
czy w uczuciu.

Pozostają więcjElwie wrejlkie g r u p y : jedna ,,pia.stowska“, od 
za f f l i^ ęb ło j  ‘p.rs^gzfośa« Polski a ż ;do śmierci ost'ątńi§go z rodu 
króldP druea, zapątrzófia w liSfopJulowG powstan:e a stanowiąca 
pomost do Pijosobistszych drama®w.

L e g e n d a  jest  najdawniejszym dramatem Wyspiańskiego 
i je^t owó|ęin najdłuższego czasu, bó^zaczęta w Paryżu w r. Ig92, 
skoń.&zoną ^M ałaSW opiero  w Krakowie r. 1|S07. Siadów tycfh 
dwjjćh, okolięznosti nie wiele ma: jos-t dziełem jednolitemu Ifest 
takżiM prawie zupełną llustuaayą twórdzajw Wyspiańskiego Iwz 
względu na datę, Że w niej są tak silne echa Ryszarda W agnera, 
o tem .użybyła mowa-;- że wprowadzonjOni go ljgz pierwszy ąyni- 
bolistyczno-fantastyczue postaci — Łopuch, Śmiech — pojawią 
się i‘-jplóźniej, jfo tem. je ijcze  nietfaz będzie ąo w a . . Jej  najłatwiej 
dośjyęzegffłną 5n-yg.inalnos:e.i», odróżniającą ją od wszysjjkich 
W a n d i — łąezńie z dramatami Krasińskiego i Norwida —  jest 
usunięcie Bytygiera za kulisy. Anihto kaprys poety, ani przypa- 
d*ek, itjd.ko kouie.c^nośjf. Tra^edya nie 'darmo zwie się L e g e n d ą :  

*je§t nią rzeczy.wjśćje, chce nią byćfc i w mowie i w stylu i dln- 
tegffl muJWoddaliŻ jedyną postać, k tórą  inaczej frzebijsy traktować 
realislycznie, (b w n a  tani „symbolizm1*  na przedstawienie w By-
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tygie|2e uosobienia dzikości tehtóiifekiej, Wyspiański bądź;co bądź 
zanadto Jest prawdziwym artysta).*,Wobec tego stanowiska poe% | 
dobrowolnie ograniczającego się, nie nłozna mu, jeśli się chce 
być ^ezstrpimyjn, żadhjych jeżynie zarzutów, żeś w obrębie legen- 
darności jest swobodnynięjaiie legendę własnemi dodatkami uzu- 
ipetnip. Jak  przy neokŁasycznych dramątaclr jedynym hainnlceiji 
wyobraźni mogła byćBylko konieczność zachowania’ przekazanych 
jftd wieków zarysów akcji  i charakteru, tak ty taj tem bardzie j . nie 
['ma się prawa bronie poecie swobody, 'bylebraSkonturów mitu
0 Wandzie nie sfałszował. Gdzież mjr te docMki

Krak z boleścią wspomina:

„njoje syny...
^  i, i $sz c zf^ma ■ cl U n r a  1 i

żądz niesyta chciwość 
niegodną miłość zapala we krwi 
ze serc k rew  strugą  toczy. “

A Łopuch i Śmiech śpiewają w balladzie o W andzie:

„—  b ra t  od miecza zabity 
miecz u ciebie uk ry ty  
pod k o ż^ ehen B ij  
ty  idziesz za marami 
zawodzisz, ręce ła.miesz 
bra ta  płaczesz, a kłamiesz.

—  siostrzysco urodziwa ’ 
ty  jedna' nieszczęśliwa 
przyczyną,
że by ła  z bratem zwada, 
że, brfrt od miecza pada; 
mnieś twoich ust  broniła 
a jemu byłaś rada, 
miłosna. “

Zatem zdrożna miłość braci do siostry, jednemu ^p-rzez nią 
■odwzajemniana, skutkiem tego walka między f jh am i Kraka : brar
tobójstwo. W legeiądzie tego nie ma. Że WMpiąiiski tor dodał,
1 dlac’Z«g(o; to zrozumie się, ".dhinyślająe się, że i tutaj chciał
wprowadzić czynnik'-kary za winę, ' działanie klątwy, ustępującej
dopieroj przed w sSshm o^ą  śmierci. Dodatek ten uwkiżać można 
by za dhzwolony, ohocia! nie nięzjąędny, ^ ■ o ź le ^ itego, że — jak 
rue^ iw em  zobaczymy — oliarn^J-midiić-WaUdy gdzieindziej jest do
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statecznie uzasadnioną. Ale odp jeha  n a s B d  tego motywu jeden 
Bardzo ważny jego szczegół: W anda odwzajemniająca zdrożną m i
łości jednego z braci. To już krzywd legńndową postać1 córki Kraka, 
a da się tylko wytłumaczyć tem, jżfci poeta zapatrzony ^-'-klasy
czny dramat w inceście widział poebjńjbi motyw7. Drugi dodatek 
zaw7arty jest w dalszym ciągu b a l lad y :

„matka nam powiadała, 
że cię znajdę chowała 
porzuconą w szuwarach: 
tyś jest rusalna -wodna
0 ciebie się upomni 
woda.“

Znow7u -wymysł, ale bardzo szczęśliwcy: poeuie idzfe na rękę, 
ifco wyjaśnia katostrofę dramatu, legendowej zaś charakterystyce 
W andy nie tylko nie szkodzi, lecz o wg ze m znakomicie ją- uzupeł
nia. Tęmu bowiem bajecznemu pochodzeniu W anda zawdzięcza 
zwycięstwo nad przemożnym wrogiem, a™ ono także wymaga od 
niej dobrowolnej śmierci, bo „Wisła w oła“, by jej „wruciłk wia
nek". A tak w całości L e i g e n d a  jest dziełem pięknem i z ma- 
łemi zastrzeżeniami, stylowrem. Ma tragizm prosty a wyniosły, ma 
język poetygżny i nastrojony, rzadko chyba tylko sztuczny, ma 
wiersz doskonale modulowany. Nadewsz&stko zaś ma cudowną 
m alow niczo^: dbkoracya drugiego aktu ze skldistem d p |m  W isły  
z Krakiómn leżącym martwo w7 koronięgz krzaków7 koralow7ysh, 
a w7 górze z promem, wieńcami ozdobionym — w teatrzęjj jak się 
okazało, n i^ y k o n a ln ą y  w 'wyobraźni czytelnika tworzy przepiękne 
ramy ntwmru.

Z bajecznych czasów czerpie ogłoszony w K r y t y c e ,  w r. 
1908 fragment rapsodu o P  i a a ®  e, legg sfega dalej i nowszych 
łat, nąwetyo przyszłosń^aw adziH jak  w7 III  Sm psodzięiKró 1 a D u 
c h a  Słowackiego widmo Piasta  opowiada o swmifflr przeszłych 
dziejach. Opow7iada o dw7óch pielgrzymach, co w unię 'Bóga przy
szli do niego, a; tacy byl^, iż prz^zill’,

„że tajemnicą, iwniejai w dom mój kmiecia
1 że ta' pójdzie klątwą przez stulecia."

j .'Przyjął ich gościnnie, a oni pobłogosławili mu syna cigżkiemi 
rękami; potem syh zabija knezia Popiela i z chłopstw7em naSczele 
rzeź czyni wśród królewskiej świty. Tu przerwa gwałtowna. W  dru
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gim fragmemńe, ponurą datą „1846“ opatrzonym, P iast  „ocknął 
się wśród krwi rozlewu’1, jako gromadzki król, otoczon tłumem chłop- 
.stwa z kosą z pod Racławic. „Stała się zdawna rzeź przepowia
dana!, rzeź za pieniądze".: Przeklina l“?Śh Piast, ale zarazem p y ta :

„Kiedya zobaęza^was zmartwychwstających, 
wy z polskiej gleby rodzeni polscy święci."

i wierzyl/że nadejdą*£zasy, kiedy oni wezmą „wództwo narodu". 
I  na tę przyszłą m y l i  iclr wzywa, „mścicieli natchniony e h ^ M

„Kiedyż w^s ujrzę wstałych w złotej dumie, 
we świętym blasku pychy nieng-nrach, 
was, któSjy twarzą przepadliście w tłumie 

t pokornej nędzy ducha, was przeklętych; 
których duch dziś z podłości wzróść nie umie 
do wielkich czynów, wam przed Bogiem świętych.
Kiedyż zerwie® się na rzeź Kainy. 
byście dowiedli, że zm w u c e c i e  winy?!

Ghcę rzezi, żeby wszystko krwią spłynęło/' 
żeby się podłość Kolski w niej obmyła, 
by się zbliżyło k’nam spragnione dzieło, 
na kierem przyszłość narodu spoczęła; 
by krwią i ogniem polarów objęło 
wszystko, co pamięć w przeszłości przeklęła; 
i pokolenia szły pokoleniami, 
już niepamiętne linńby, co nas plami."

Przytoczyliśmy większe wyjątki P i a s t a ,  by zyskać podstawę 
do óceńy jego myśli. Najprzód ci wysłańcy Boga, co przynieśłi 
z sobą klątwę, przez stuleeiqjridąeą'.: oczywiścńei|więci C&ryl i Me
tody. „Klątwę?" #®zy dlatego* że przynieśli z fflbą RBrześcijań- 
stwo?tezy dlatego, m  dbrząjdek rzyaH ii?  Ale niepewni, jak W y
spiański ten ustęp rozumiał, możemy* pojąć dokładnie sens dal
szych zwrotek drugiej części ^fragmentu, ta'm gdzie jest  mowa
0 rzezi. Ze znanych nam  krytyków Wyspiańskiego jeden : p. Ko
tarbiński nad temi wieuszami się zastanawia (prof. Tarnowski 
P i  a s  t a .  niestety zdaje się nie zna...) i wybu.cha tu nadzwyczaj 
silnem oburzeniem, zwike to miejsca „najdzikszym, najokrutniej
szym odzewem w. całej naszej współczesnej poezyi", potępiając 
„szał przewrotowy" i oddanie poezyi „na usługi najkrwawszego 
radykalizmu rew o lu cy jn ie " . '© b u rzen ie  byłoby aż nadto słusznem,
1 sami w zupełności prżyjączylibj^my sjię£ do niego, gdyby...
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gdyby Wyspiański w  tych słowjffljh i s to tc e  wzywał do rewolucji 
społecznej. do bratobójczej rzezi, .ń je  tąk nie^wsB, dzięki Bogu 
nie jśstt; Bo Ouo kilkanaście wierszy przed zacytowane™ miej- 
Keem.gężytaniy-w P . j a ś S e  słowilp przeoczone zapewne przez p. 
K otarbińskiego:

„ Ja k  m u 'k a z a n o  kosą rzezać braci, 
podłym cezarom czlgrykroć odpłaci.

1 •Ajłgdy w,eźmiacie' wjKjwimztwm narodu, 
to R a i . jaka  wąjya ćffiS : ' 
i'ŚĄ tam, gćlaro byli legj.i bracia  rodu, 

f ń n  a k a c ł a ,  wi c k  i c i g r n  11 wćą 1 d z k i  e p o l a  
i sycić k rw ią  po ległych żądzęJglptTu.11

Co to znaczy? To znaczy, że nie do bratobójczo) rzesi W y
spiański chłopów wzywa, ale do walki o niepodległość.,,narodu, do 
walki, lUPilaby z. ludu wiejskiego zmyła hańbę roku .1846. Bo ko
góż to bić będą wieśniacy podiBadławicami i G rnnw alden^  Chyba 
nie swoich... J^bron iw szy  painjęcjpoęty od zarzutu, ktoj-y byłby 
najc iężSym  H  naszych obzach, ^ g y b j t ^ b y ł  słusznym, możemy 
w P i a ś c i e  stwierdzić ^ajsiliiiejsży mSze wybuch tempterstpientii 
poejky, któfcy był istotnie „jjSk m eteo r , . jak błyskariee“. Ze stano
wiska estełfflpnege natomiast krótki ten fragment ziyffiży mało, 
1 ) 0  potężne-myśli przyobleczone ' i ę  w skromny i konwencjonalny 
tylko płaszcz poetycki.

Inaczej je s t .z  ogłoszonym wr r. 1900 rapsodem o B o  1 e s ł a -  
wi  e iS ln iw ^ m - ,  obok którego stawiamy tu zarajjj złączane z nim 
.Ijmjcią drąrnatwj B o l e s f  awv Ś m i a ł y  (z r. 11)08) i S k a ł k a  
(z r. 1.0 0 7 ). Nie mając powodu niepwierzwj&HaiKuH poecie, trzeba 
odłączy 1 jten cykl od K r ó l a  T) u ch.as który złiCsztąj przerwany 
je s t  jesztese prze-d dokonaniem zabójstwa . biskupa. Za punkt wyj
śc ia n a le ż y  raczej uważać własny witraż W yspiańskiego: wlpfcjj 
1-ap'śpd będzie pońtyclcą jego parafrazą fezy illustracyą, oba dęi-. 
maty zaś Halszem jej rozjnnięcpdm, spowodowauem może ustawi- 
eźnem w ‘ ostatnich Magach roztrząsaniem tej dziejów^ zagadki 
przez histpry«,ów polskich.- J e ś l i  to j es w prawdą, to i tak pobu
dzenie by łe• jedynie  zeiiyńetrzne, bo Wyspiański poza^ein  jes |  zu
pełnie niezaiężnyyji tzarówno ocl liczhej rzeszy, poprzedników, pi
szącym powieści, epopee i d ran m l!  o Bolesławie dSmiałym, jak 
i od uczonych, rozważających zawiłe pytanie, po której jęteonie 
był właściwie Bzym * stolica papieska: z zabójcą-królem czy
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Z||labityai biskupem. Pierwsza niezależność od razu zyskuje uzna- 
fiićj^drogft z początku gotuje rozczarowanie, przywykło,si<©fówiem ' 
z ą d ^ r ^ j  poezji odpowiedzi na.Śythnia, poruszone lecz oŚtateczńie 
Kie rozstrzygnięte przez his tory ografie. W yspjjńskB go ta szeze- 
jgołowaŁgprawa nic nie obchodzi., z tragicznego epizodu history
cznego wydobywa on tk\v-jj$bi w nim żywiołowość, potęguje ją  
twćrffiłj, siłą aż do ostatecznych granic ^obustronnie, by w końcu 
daó.tragiczne zwycięstwo tej sile, która jnateryalnie ulęga, w myśl 
swej jząsa^lnieyej ide o wszechmocy śmierci. » (Szytając bowiem te 

.-utwory, doznaje się wrażenia,', że idea ich Byłaby w prosi przeci
s n ą ,  gdyiby ykroni-ki były zapisały nie zabójstwo biskupa przez 

jkfóla, lecz od w y tn ie .  Skptkiem tego wrażenia katógtrofa, w7 dra
matach szczególnie, mimo całej,- sw.ei potęgi, widzowi chwilowo 
'?ię narzucającej, pod skalpelem tóhłodijd  analiźj; wydaje się przy
padkową, efektowną ale nie przekonywującą.

Najmniej odczuwa się to w rapsodzie, gdzie wskutek prze
wagi m a la i^ iń g o  i opisow eg® 1ylu  idea utworu w oderwaniu od 
następnych drainamw stosunkowo słabo się^aznucza. Z poeijiaju 
pozlygTają'- bowiem w7 pamifci i wyobraźni czytelnika ostatecznie 
dwa tylko momenty: scena przeklinania króla Jtorzez biskupa — 
jedna z najświeini^szych^ijakie 'stworzył, *a ąacąej odtwoi-żfł poeta, 

-bó wszak jej "groza IpdJ już w jej mate*valn'ej- treści i chwila!, 
gdy Uolesław na zwłoki zabitego w y p u ś ć  k a ®  chowane w7 zwie
rzyńcu o r ły :

if
„Kazałem ptaki pisgcić, by pożarły 
a p o tem 's iec  rózgami i rozgonić; 
a tu  mnie mówią, —  że się lekko w sparły  
na  trupie , — i że jakby chciały bronić 
przys tępu; że wszerz skrzydła  rozpostarły- 
strzegąc;, by igielnej części nie uronić; 
że ich nie śmiano tłiffiE — już  gniew7 mnie budzi; 
bardziej mi było* ptaków wstyd niż lu d z i .“

-— obraz popsuty i os.fabiony'.' wtrąeonei»i słowami, „a tu mnie 
niówią", którsosła-biają bezpośredność treści, ideowo mało ważny, 
bo kto wje, czy orły byłyby tak samo tknęły bądź król&fbądź 
innego człowieka. Równreafiiio można sjjg docz^ię*. jakiejś konklu- 
zyi dalszych strof rapsodu. Król ubezwłaijniony,, opuszcza kraj, 
ale obiecuje, że wróci, nie do Krakowa, tylko do „Gniśzdna i Le- 
dnicy“ : czemu tam, i czy w tem jest'ą-tylko wstręt do miejsca 
popełnionej zbrodni, czy Wyższa jakaś myśl, nie wiadomo, bo
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wiersze są tutaj tylko kropkowane... Ostatnie słowo rapsodu poje
dnawcze;: KróJ będzie

„wieazrraśćncalą zawieszon z migdzejn gotowym do cięcia",
„aż erę powołairóg do wniebowzięcia: 
na Sąd twój biskup dla cię zmógł cmentarze 
Jemuż Sad Boga przężćgrfhć cię każe!

Przedtkint-jdst kilka zwro^ęk bardzo pięknych usilnych: bhjg 
kanie się kąpla po tatrzańskich turniach, gdzie śpiS rycerze Chro
brego, szczególnie zaś wzruszający jest opis wizyi śmiHci syna 
Mieczysława, przez bratał o tru tego ; ballada o tej zbrodni, na  kra 
kowskim zamku podczas weselnsch godów popełnionej, trzymana 
w czystym ludowymjtonie jest  jednym z najpiękniejszych wierszy 
Wyspiańskiego. •

D r . J ó z e f  F l a c h .



Zn rys Szlejów edukacyjnych polski jioro- 
zbiorowej na obczyźnie.

H&SIs dalsM).'

Szkoła stała się w Ear^żu p o p u l a r n i  zaczęto jej naw/et uży
wać do reklamy., Na s.ejjffi dn. p .  maja 184-7 roku musiała "Rada 
szkoli.v nakaza^perukarzow i paryskiemu Leonowi usunąć z, szyldu 
swego napiS'-: rek lam ow y: Perruquier  de .fipljjol^gpolonaise.

Najlepiej uwydatni się rozrost szkoły w cyfrach:

R 184$/3 byłSi uezn. 18, a utrzymanie szkołykqsztow. 33.438 fr.

W i cln. 1. października r. 184y_jńhjjąJL_.pfi Malinowskim 
d y  r e k c y  ę Wg  p o 1 i t KI  i ln n.s z e w s . k i . dawny profesor gimna- 
zyum wileńskiego? a zatćrn ukwalifikowany pedagog Klimaszewski 
odebrał ważna, rolę w ruchu umysłowym młodzieży wileńskiej 
przed r. 18^50. Autor- wielu pism ulotnych, węęiu poezyi i popu
larnych piosćnek, śpiewanych szeroko po kraju™ należał do oso-
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b rs to śc i  sw e^o  czasu  ba rdzo  ę&iekawych. J .  I. K ra sz e w sk i  s l J r K i ł  
sw eg o  czasu  ży w o t iego  i zaejaęcit go p d d  k o n iec  życia ' .do s p i s y 
w a n i a  p a m i ę tn i k ó w  sw oich .

J J o s t  to p o d łu g  m n ie  —• p isze  K ra szew sk i  —  p o s ta ć  g o d n a  
u w a g i  p syhho lóg-a11. O jczyznę ' .kob lia ł  z z a ś le p ie n ie m  ifą je j  b łę d y .  
„Żyofe- jeg o '  i n t e le k tu a ln e  sk a m ję p ia ło  od ch w il i ,  g d y  op irać j tóP o l-  

,sfe:ę “ . „ W y b o r n y  f i lo log , o b d a rz o n y  póeą&ićiem poe tyćb ne rn ,  p i s a r z  
p o p r a w n y  i d b a ły  o cżysfrósc s ty lu ,  z a n ie u b a ł  r z a d k ie  te  p rzy -  
m idyjrfi n ie  posuntra’' s ię  a n i  o k ro k  d a le j '1. „ M iło ść  o jc ż Y z n y ; ta 
k i e j , , j a k ą  z n a ł  i£]'arką imi-ć.słGe fflbą, u n ic e s tw ia ł a  w sz y s tk o  in n e " .  
„ W  sw o im  b e k i  w y g n a ń c a  o tacz a ł  w szy s tk o ,  co się tyc zy ło  P o l 
ski, projnł[enhimi id e a ln ie  ę ? ^ ś w m i “ . „ISTa.. w y e l io d ź tw ie  bó lem  
sk a m ie n ia ł " .

D la  dzigei, z ro d z o n y ch  n a  w y d h o d ź tw ie ,  k ie r o w n ik  •takjia j a k  
K l im aszew sk i ,  s t a w a ł  s ię  j a k ą ś  opatrznośm ]ow a! |  postacją ',  z e s ł a n ą  
iin p rzez  los n a  to, z ^ b y / l c h  r a t o w a ć  z n ie w o l i  cudzoziemski^&ó 
du&Ja. Jfffjfu s k a m ie n ia ły  b ó l e m 1' L i t w i n  n ie  j j o z w a la ł  dziej , ipm 
an i  n a  c h w r t^ l z a p o m in a ć  o k lę .$k® k o jczyzny ;?o  p ię k n o ś c ig g k  d a 
lek ie j  żTemi odriec-anej, do lęiórej ■wrócić m a ją .  i o C ię ż k ic h  o b o 
w ią z k a c h ,  ja k i e  każdoK - n i c h  (jzekają. S ę fn f f"w szy s tk ich  c h ło p c ó w  
% a p a h ł «  s ię  ś w ię ty m  o g n ie m  i .p łó p ę jy  co raz  s iU ie j .11.

Z jego  w s t ą p i e n i e m  do szkpłjją, n a s t a ł a  p ra w d z iw ie  o w o cn a  
n a u k a  po lsk a .  /  S zk o ła  ^ t k n ę ł a  nra. s to p ie  rze czy w is te j  i n s i y t u c \ i  
n a ro d o w e jP u ć z h io  w i®  ub;ó.s*twiali d y jP e k to r i iy

s s l P ^ b y w s z y  do F r a n c y  i. z a m ie sz k a ł  w  W e rs a lu ,  gdzie- z a k ła 
d a ł  b ib l io tek ę ,  a b y  j ą  p rz e w ie ś ć  pcftęra do k ra ju .  Z o s ta w sz y  d y r e 
k to r e m  ggkoęfy TOtynrblskjój,.  z a b ra ł  jp e % Q b S  c-al'y k s ięg o z b ió r ,  l i 
czący  j u ż l 5 .0 00  dzieł .  , W  m ł o d z i e z j  ro z b u d z i ł  z a p a ł  do c z y ta n ia  
książk|v .’ „Po d w a n a ś c ie  g o d z in  co ty d ż ie ń  w y k ła d a ł  w  sz to lń ;  b jz  
żadn ego ,  za  to  w y n a g ro d z e n ia  język  i l i t e r a t ®  p o ł s k ą 11. W m ło d e  
u m y s ły  w p a ja k  zasadę ,1 że n a  zd ob yc ie  k a r y e r y  zaw sze  JoeHą m ie l i  
doąj£ czas.ii, jeże li  zaś n ie  w yjjczą  się # ę z y k ą  p o lsk ie g o  w m ł o 
dz ieńc zy  eh. la t a ć h ,  jeżb ii  za  m ło d u  n ie  r o ® o r z e j ą  w ie lk ą  m i ło ś c ią  
do 'Lej d a lek ie j  i n iez i fane j  im  wc.ale o jczyzny , n ig d y  ju ż  p a rn Ą  
d o b ry m i P o la k a m i  s t a ć  s ię1 n i e  bę d ą '  m og li .

W  p ie r w s z y m  ro k u  i l y r e k c y i  K l im a sz e w sk ie g o  d o z n a ła  s z k o ł^  
liiraijkałego wsTrz®niemiąr.'  Kejsolu&ye z r.  o d b i ły  s ię  w  n ie j
g łe ś l i e m  e eS em . K,ilku fuukjcy.pfiaryuszów T o w a r z y s k a  i s zko ły  
oraz  I f l  s t a r s z y c h  u czn ió w  w y ru sz y ło  do P o ls k i  n a  p la c  w alk i .  
W  k la s ie  c zw arte j  p o zo s ta ło  ty lko  sześc iu  uczn iów , k tó ry c h  póśyć 
ł a n o  -ó e ląd  do l ic e u m  B o n a p ą r te g o  n a  n a u k ę  m a t e t ó t y k i ,  łh e iń y ,
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francuskiego i historyi powszechnej, ucząc *ch w samej szkole 
.tylko języka polskiego, historyi polskiej, rysunków i reliHi.

Ale i pozostali, uczniowie i profesorowie, popadli w rodzaj 
febry pałryotycznej i republikańskiej, k tóra normalnemu tokowi 
studyów widocznie nie sprzyjała.

Dnia 28. lutego wzięła szkoła polska udział w manifesta
cyjnym pogrzebie ofiar rewolucyi. Uczniowie polscy w uniformach 
polskich i z chorągwiami narodowemi polskiemi kroczyli na  czele 
pochodu z okrzykami: „ViVe la Pologne!" Po pogrzebie odpro
wadziły tłumy polską młodzież aż do samej szkoły na Batignolles, 
śpiewając Warszawiankę Kazimierza Delavigne!a („II est le v e ; 
voici ce, jour sanglant etfłM. Szkoła polska interesowała się żywo 
i innymi wypadkami, zapominając! o właściwych swojch celach.; 
Kraków, spowodowanych w natfcfi tymi wypadkami, nie można 
było wyrównać przez dłuższy czas. Jeszcze przy końcu roku szkol
nego 1850/1 stwierdzono z ubolewaniem w klasach średnich 
i wyższych mierne postępy w naukach, a wyśmienitej tylko w ele
mentarnych', któremi kierował energicznie znany nam już Stani
sław Malinowski. W uzniniu  tych zasług zamianowano Malino
wskiego z początkiem r. szk. 1851/2 prefektem studyów, przydzie
lając go do pomocy dyrektorowi Klimaszewskiemu. Z r. 1848 
kończy się drugi] okres dziejów' szkoły bMmiolskiej (1844—1848).

B. Eok 1848 _by) w dziej§gh_.gzkoły bat^niolslne^ chwilą k ry
tyczną, i trzelnj było dołożyć, niemałych s ta rań* aby spoić.na nowo, 
co się na dobre zaczęło rozjhzęgąć. W  protokołach Eady Towa
rzystwa zapisano w r. 1848 jako pewnik, Sz zbliża*sie chwila bli
skiego! powrotu do .oswobodzonej ojczyzny. Nadzieja była złudną, 
ale niemniej psuła  porządek w szkole. Najpoważniejsi ludzie uragli 
temu zwodniczemu marzeniu.

Z Eady, kierującej losami szkoły, pozostali tylko |ći człon
kowie, którym wiek podeszły nie pozwolił wyjechać z Paryża. 
P o ż o sp ł  tylko zasłużony jej wisi/prezes Alojzy Biernacki oraz 
b y ł y , geppraj polski, Franciszek Sznajde — a obok nich dwaj 
majorowie Mierzejewski i Boguski. Aby*szkołę utrzymań, trzeba 
było przedewszystkiem skompletować i ożywić Eadę. Prezydentem 
Eady wybi ano Biernackiego, który urząd ten piastował aż do roku 
1834, w którym umarł. On szkołę* w najtrudniejszych dla niej 
warunkach utrzymał. Kie zrażając się największemu trudnościami.

Eada sama odświeżyła się dopiero po nowym przypływie 
emigrantów, po upadku powstania w Poznańskiem, w Krakowie 
i po wojnie węgierskiej.

15
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' W miejsce zmarłego genenŚar Sznajdego wstąpił du Bad)7 
w r. 1ŚŚ0 Ksawery ^o^lepkln. który w ^dziejach szkoły batynitol- 
skiej odegrałpaj |że  ważną rolę.

Gńdel}SkidJył prawą ręką/ jej prezydenta. .Biernackiego: 0 11 
d o k o n a j  rowizyi programu r£aukowe<*o. przeprowadzał j&Ą z całą 
troskliwość*® piiraydował na egzaminach i sąin uczył nieco pó- 
i;.vtiej hiśtoryi i literąturyppolskiąj z doskonałym s k u tk is n n g

W  tytn cząsje nawiązał stosunki ze ^zfcolti Adam Mickie
wicz. FomieSJzy'jfe'®ornistaini jsjskoły w r. ie;50>/l byli trzej syno- 
wiesWieszcza: Władysław, AlekśKrraer i Jan. W r. 1858 powo- 
łan j l  do B ad & b ra ł  Mickiewicz w7 jej pracach czynny udział, ł?a 
wniosek pojęty powzięła, Bada uchwałę, aby w 1 przyszłości każdy 
uczffi; opilBzcząjąc szk-ęłę, a raczej' jego r o d z i l u b  opiekunowie, 
którzy nie pokryli kosztów utrzymania synaiw  szkole lub zalegali 
z B a g f r r  podpisywali hogorowe zobówiązaniffl że ugszczą' dług. 
w inny zakładowi.

. W  maju tegoż roku przeprowadził Mickiewicz w Badzie 
bardzo znamienną uchwałę. Aby w duszach dzieci polskich, utfcą, 
dzóuych na wygnaniu, zaszczepi^, od samej młodości’ kult ludzi 
zasłużonych około^dobraśojczyzny, zalecił wieszcz nasz poprowa
dzić uczniów, odznaczającSełi' srę wytrw ają  pracą i wzorowymi 
ob^,c-zajami.-na mające się odprawie nabożeństwo ż a ło b n e f ta  dn- 
sże senatora., kasztelana Niemcewicza, generała? Kniaziewićza 
i -wszystkich Polaków, zmarłych n a  wygnaniu.

Aby króla pdęzyi polskiej u c z c ić  w7yhrąła go Bada już 
w kwietniu r. .1853 wieeprezycWtem Bady, w miejsce Ksawerego 

p ro d ^sk ieg o *  który z tej godiiości-histąpił dobrowolnie.
;<.;%dy jMśjmercj. Alojzego Biernackiego cała Bada chciała 

pocie obrać jednomyślnie p rezy d en tem* swoim-.- uchylił się od* tóg er 
z^z.ftżytu, tłumacząc się liczne mi jjsobistemi zajęciami 'o-raz obo
wiązkami. ktńije n |  nim ftiażyłw jako na urzędniku biblioteki ar- 
senalskiej. Bada uznała podane przez wieszcza! powody'za słuszne.

Mickiewicz brał nadal żywy udział w pńa,cach B a d y * ja k o  
wiceprezydent aż do wwjazdu do K onstan tynopo l^ ,

^ G d y  uadJffiła smutna wiadonipść!-o śmierci wieszcza, uchwa
liła Bada złożyć hołd jego zwłokom po ich nadejściu do Paryża, 
i wztge udział razem z młoclztfeżą szkoły i jójl profefcobaini w na
bożeństwie żałobuem, a uczniowie szkoły mieli nosie' przez czas 
pewien żałobę.
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Mickiewicz, uchylając się osobif&igjócl prezydentury, polecił 
na  nią, jednego z najbardziej zasłużonyeli członków M r ,  d-ra 
■Se w ei: j  n a G ał ę z o w s k i e g o.

Gałęzowski profesor jfn iw ersy te lu  wileńskiego, wziął udział 
jako naczelW aiinirgj-.w powstaniu lis&padowem;,' następnie jako 
-enijjgrant. wyjeelpał do Meksyku, gdzie dzidki w !bitnym  zdołno- 
E p o m  i wiedzy dorobił się znacznej fortuny.

W róciwszS ztamfad doHbuwża, s ta l  się od rązu prawdziwym 
protektorenę szkoły  jmłś&iej. jakim był do aiiedawnayJśeilci^howski: 
do KafjMszkolnej wybrano go w lu tyn i ' * 3  1852. Odtąd nie pu- 
s ^ a t .  z opieki szkoły aż do zgonu, świadcząc jej "^prawdziwie 
*{jeża' dr e dp.br o d z i ej s I; w a .

Już w marcu r. 11&8 zobowiązał się opłacać sekretarza, któ- 
ryiry jednocześnie pełnił obowiązki ,^ućliiwisty i bibliotekarza 
Bady.

Dzięki ofyirnjtsei i zabi#gbm d-r»  Gałęzowskiego i poparciu 
ki lku jego przyjaciół i Joogatych nktaftów nabyła szkoła realność 
na Batignolłas, za która, zapłaciła'ęSOfbOOO fr. i mogła przez do
budów anie nowego pieta? .ąmmięiAić.^pięćdziesiąt,uczjyiów7 więcej.

W  i'. 1852 mógł prezydent Biernacki słusznie wyzpąćrpubJb 
-cznie,, że usiłowania d-ra Sewei-yna (t^iłezowskicgo zostały jfijs 
uwieńczone pomyślnymi skutkami, gfęlczyny jego zapisały się g łę
boko w s*-’eaćii Polaków, którym- droga j& t  ..przyszłość narodu, 
a złotefbi literami w aktach szkoły.

Adam ~ Mickiewicz, polecając k an dy dat u r | ^  wjgłęz o w s fei eg o na 
prezydenta 'Bady, mówi ł  szczerze, że tell kandydat może najlepiej 
zagwarantować? rozwój i przyszłość zakładu.

W ybrain prezydentek: dn. 1 2 blis topada 1 ^ 4  roku, nie z a |  
wiódł Gałezowski polołajtammjh w7 niin nadziei. A tę trudnąj i od- 
pov iedzialną godność piastował bardzo długo, bo aż do reku 
l :S78^w' kltórynr umarł.

Szkoła liczyła w r . .szk. bS-56/2, in ternistów 2 1 fjyjekszAi 
liczby już...pomieścili—nic,m ogła . Mir. Ga-łęzowski,' zachęcony powo
dzeniem ętotyclićzasowych swoich usiłowań. dokupił w r. 1851) 

['niezabudowany obok szkoły grunt za sum^y 230.000 fr. >jgzęść po
trzebnych na to funduszów7 zgęornądżił z;a pomocą ofiar i składek 
oraz.za  pomocą akćyi poń2 .0 0 0  fr., wwpuć^czenyeli pofflód ^ m o 
żniejszych. resztę dopełnił pożyczką.

Po tern rozszerzeniu szkoła inia&ńg dwanaście sal wykła'do- 
wyółrj',1 refektaiffl intirmeryę, osobne dziedzińce do zabawy dla

1K*
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uczniów starszych i młodszych i mogła przyjąć na mieszkanie
0 50 uczniów więcej.

Prócz tego dzrfki staraniom ;Ga'łęzowskiego przyszła szkoła 
w posiadanie dobrze urządzonego] ląboratoryum chemicznego z ga
binetem chemicznym i fizycznym oraz przyrządów do ćwiczeń gi
mnastycznych.

Dzięki zabiegom G ałęzow skięgo 'J^koła  batyniolska miała 
w dwudziestułeciu przętl wojną francusko-pnjslśą najpiękniejszy 
okres rozwoju i rozkwitu.

O innych członkach Bady przed r. 1870 wspomnę krótko.
Eoziegłe obowiązki sekretarza "Rady pełnił  począwszy od r. 

1^52 z przerwą w czasie wrnjny krymskiej przez długie lata I lde
fons Kissiłówski. Oddał on szkole znaćźne usługi, zwłaszcza po 
wojnie francusko-pruskiej.

Bównocześnie z Adamem Mickiewiczem powołano ną czjm- 
nego członka Eady poetę Józefa Bohdana Zaleskiego. Zywsz^ 
udział w pracach Eady Zaleski zaczął-brać] po w7yjeździe. Mickie
wicza do Konstantynopola. W imieniu Eady wygłosił znaną m ow a 
dn. 21. stycznia 1856 przy chowaniu zwłok Adama Mickiewicza 
na cmentarzu paryskim Montmopeney. Zaleski przemawiał prócz, 
tego przy dorocznych E gzam inach  m  szkole, b ra ł  udział przy or
ganizowaniu nauki języka polskiego. W  r. 1862 złożył imieniem 
Stowarzyszenia 0z.ci.7j Chleba, któiego był głównym założygielenp
1.000 franków do kasy szkoły, na cele edukacyi najbardziej: po
trzeb upłcy oh sieim  emigrantów7 polskich. Członkiem Eady pozo
stał aż końca życia, ale w ostatnich latach nie mógł już .brać 
czynnego w jej pracach udziału.

Pracował w Badzie jako jaj członek przez pewien czas także
1 Julian  Klaczko.

Już w7 r. 1852 rekomendował go dr. Seweryn Gałęzowski na 
profesora szkoły, pragnąc do niej wprow7adzić nowe, świeże siły. 
I  rzeczywiście dał ten znany krytvk w7 r. szkolnym 1 8 5 8 r |  w wyż
szych klasach kurs litręratujjy. Wykłady,-,te były według żywej 
jeszcze"traclycyi za szczególiowte, i w7igoej poetyczń^caniżeh prakty
czne, obudziły jednak w duszy uczniów żywszy interes dla p a r 
tów nowszej szkoły a zwłaszcza ZygmunU Krasińskiego, kt lny 
właśnie w owym czasie umarł.

Do Eady szkolnej w7szedł Klaczko razem z Feliksćm W ro-  
tnowskim w7 grudniu r 1860. Kilkakrotnie przemawiał w imieniu 
Eady pKggr rozdawaniu nagród po egzaminach końcowych. W mo
wie z r. 18^5 sławił system wiekowania, który nieś próbuje uśpić
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młodego pokolenia iiluzyami efemerycznemi i karygodnemi, lecz 
owszem ją  uprzedzą, Je droga żjr$a uczciwego jest  pełna kolców,- 
ze cnota nie zawsze wieńczy się szczęściem, że zło nie zaw:sze 
mc-zeka się na tym świecie kary... fre tęn, co tu miał/serce, czu

wał i kochał, zbier,ą> często jako nagrodę knut i Sybir".
Klaczko dodał, że opustoszenie otacza nas, że widnokrąg 

zasępił się ze wszystkich stron, że w7zł;ok może spocząć tylko na  
śniegu Syberyi lub i( na ponurych równinach zasianych szubieni
cami i rusztowaniami egzekucyjnemu.

Klaczko uśjąpił z Kady w r. 1869, wyjeżdżając z Francyi.
Dalej wstąpili do Eady Szkolnej przed r. j 870: redaktor 

dziennika katolicko - demokratycznego p. t. „Demokracja XIX.; 
wieku" Józef Ordęga (od 1852), Teofil Januszewicz, jako skarbnik 
( (§ f^ |— 1870, umarł 1876), Stanisłńw Ponińśki, Ludwik Wołowski 
(obaj od 18oi.fr.), K a ro l ;Sienkiewicz, autor Skarbca historyi pol
skiej i poeta, znana* pod pseudonimem Karola z Kalinówki (od r. 
1857), Eustachy .Januszkielwięż-fjiod AStsOl, W ładysław Ordęga (od 
1860), A rtur .Sienkiewicz (od 1866), Aleksander Chodźko, profe
sor l i t e r a tu r s ło w ia ń s k ie j  w kolegium francuskiem (1866— l!S9*L), 
Karol Edm und Chojeeki i Franciszek Duchiński (obaj od roku
m W Ą

Prócz czynnych wchodzili w skład Eady członkowie hono
rowi, osoby w szczególny sposób zasłużone około dobra szkoły. 
Takimi byli n. p. hr. Ksawery [jsranicki, hr. Arnold Skórzewski, 
generał Gawroński, Ksawery Godebski, Feliks Wrotnowski, Adam 
Sienkiewicz, Bronisław Zaleski i inni.

Społeczeństwo nie szczędziło szkole poparcia. Niektóre ofiary 
dochodziły do poważnej wysokości.

Jenera ł  Tadeusz Tyszkiewicz przekazał jej znaczny legat. 
Hr. Jus tyn  Ostrowski zapisał w r. 1868 na rzecz szkoły około
10.000 franków. ,

Ofiarność na rzecz szkoły zmniejszyła się bardzo po roku 
1868. Dzielnica ro sy jsk a ,  zrujnowana doszczętnie, przestała po
pierać szkołę, której pomagała dotąd skutecznie acz potajemnie 
przez lat dziesięć.

Najwydatniejszą była do roku 1870 pomoc rządu francu
skiego i subskrypcje, zebrane w PoznańsKiem i w Galicyi przez 
prezydenta Eady Ptałezowskiego wT czasie jego dwukrotnej po
dróży z r. 1868"i T869.

Ezącl francuski cofnął subwencyę raz tylko, w r. 1851, a to 
v wskutek nikczemnych denuncyacyi w prefekturze, skierowanych
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przeciw członkom glfedy przez jednego z emigrantów polskich, 
a dopiero dzięki zabiegom hr. Ksaweffgp Branjekiego, a 
i z powodu zmiany rządu przyftróSit ją  w dawnej, a następnie 
powiększonej wysokości.

W r. 1853 książę Napoleon -Bonaparte przyjął protektorat 
nad.'azkol.ą i otaczał ją  moralnąir*opieką aż do roku 1870. 0rd.roku 
1857 wyznaczył trzjsjmedale, złoty, srebrny i broJfzowy, dla lanV 
reatów Polaków w liceum i w Sorbonie i kazał :się staje repre- 
zento.Wać prjjez swego adjutanta generalnego w czasie uriffi&zptegjj 
Ęijktu .rozdawania nagąód, któremu przewodniczył wysoki funkeyo- 
m r y S s z  tJn iw ersSe tu ;  delegowany przez minM r a  oświaty.

Dzięki wpływom protektora; a g łó w ń ł^dz ięk i  rzeczywistemu 
stanowy rzeczy, rząd francuski uznał dekretem z dn. 8. kwietnia 
1<?65 r. szkoła- batyniołską za ins ty tucję  użyteczności publicznej. 
Jednocześnie zatwierdzono statuta szkoły, które odtąd nie mogły 
bjfć zmienione Vbez upoważnienia ’ rządu. Majątek szkoły, obliczony 
przy tej sposobności', wynosił ok<# j^OOO.OOO fr.

Statut pozwalaynam wniknąć głębiej w -'organizm szkoły:
A dm in is trac ją  szkoły spoczęła i nadal w rękach Bady, ‘zlog 

żonej z członkajw, która wybierała z pośród sietóć-'prezydenta, 
wiceprezydenta, skarbnika i sekretarza. J p d e y  nie pobierali ża
dnego wynagrodzenia. N a i  wakujące miejsca powoływała Eada 
nowych cźłonków, mjogła tez niianować/lczPonków honorowych 
z pomiędzy Polaków i c u d z o z ie m c y  którym stanowisko dawało 
możnośó^popierania interesów7 szkoły.

Eada reprezentowała szkołę; w7 spraw7ach praw7nych W zefS  
.ętawiał" szkołę i Rad&rtylko sam prezydent.

J)o Bady należało kierownictwo pod względem moralnym, 
inteliektualhym i m ateryalnym ; ona orzekała 'o A ^ y d a tk ą m i  
i o wszelkich działaniach w7 kierunku, utrzymania szkoły Sjraz jef. 
wewnętrznego rozwnju. W tym celu podzieliła się Eada na drvie 
k o m is je : administracyjną i edukacyjną.

Majątek szkoły składał się w7 r. ę.865. z gruntu i gmachu 
oraz z urządzenia szkoły* i biblioteki przy  bulwarze des »pb,ti- 
g n o lleS  a dochody płynęły z w’alorów,'' 'będących własnością szkoły, 
z ewentualnych opłat snensyjnyc-li u C E n r o ^ Ę j  z  sum, p łynąę^Jh  z ofiar, 
Went i dobroczynnych uroczystości, organizowanych na rzecz 
szkoły, oraz z ld g fp w  i w entualnie przyznawanych jej sub- 
wencyP.o.'

Eegulam in wewnętrzny i program naukowy zastosował się 
do przepisów powszechnych, obowiązujących w7 liceach Cesarstwa.
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P''<Ł  przedmiotów wspólnych uczono w szkole i nadal 'przedmio
tów polskich.

, .'Prócz tego zorganizowano naukę zawodową dla chłopców 
ipragieg&yph się p o ś w i ę ć  przemysłowi lub handlowi.

Rada wybierała i mianowała dyrektora, profesorów^ ochmi
strzów i innych firnbąyonaryuszy s z k o łS  Do dyrektora należało 
bezpośrednie kierowanie minkami i zarządzanie wewnętrzne szkołą.

Oprócz tebo miała -Rada własnych inspektorów i egzaminą-'-- 
fófów płatnych lnh honorowyęłpleżnwajteych nad wykładmni pro- 
t®ąr,ów i postępem uczniów.

'-S zk o ła  polska po*ddąłabsię ins>pekeyi j-żądu francuskiego, jak 
w sz^g^ ję  publiczne zakłady* a Rada szkolna zeŁffinazalał^ i e po^ 
Kyłać na końcu każdego roku ministrowi oświatopublicziłe^ spra
wozdania o .-pCHstępiehnank j i  dyscyplinie wpewnętr^^j szkoły.

W razie rozwiązania zakładu Rada miała Rozporządzić jego 
majątkiem.

Uznanie szkoły polskiej za instytfflfc użytku ptCblSsftegl, 
było nie Tylko aktem szczególnych w zaB m w  rządów cesarskich, 
w^głędeni wychodźców ppjsfcich. lecz zarazem stwierdzeniem isto
tnego s |ann  iae'ozy. Szkoła polskaipia. I3atignolIes’ąch była napra
wdę zakładenmbardzo pożytecznym.

Oęużytecznośał, zakładu i o jego rozwoju w | | ą g u  dwudziesto
lecia przed r. Ijkyd świadczy najlepiej rosnącffl z roku na ' r ok  
frekwencja  .oraz liczba zdobywahychfeirzez pezuiów, nagród, bądź 
to w gam ej szkole, bądź *6$ w zakładami publicznych, do których 
młodzież polska "slyarfffii nożBsBczafei ifagrody uważane są dotąd 
w systainie wychowaniay^rnnguskiegtp' za ważny czaiuiik wycho
wawczy.

Pod kcmiemapku szkolnego , L l i c z y ł  zakład‘25.0 uczniów; \
z ivcłi było 180 internistów, a 70 eksternistów. W  tym roku p« 
rąz- pierwśfy dopuszczono Polaków do pow szechnym  konkursu 
w Sorbonie, w którym clwąeli odniosło zwycięstwo. 'W- anałach 
zapisano, że była z tęg.o powodu ogyorana rkdliśe w całej emiy 
gracyi polskiej.

P rzy ,'Z; j n n k n i ę ć ; i u  studyów roku 118j60 mówił reprezentant 
■'‘rządu ■•gkpkole batyniolskiej z niękłamanem uznaniem, powiedział, 
że szkoła polska niivtylko przez sukcesy, używane w konkursach, 
lecz także przez, swoją ongahizacyei Wewnętrzną,. pMezikąrnp.f4, 
przez ducha wybornego, który przenika wszystkie' jej prace, stav 
nęla  w rzędzie lrajlaip-sźych. zakładów publicznych Prancyi.



232 PRZEW ODNIK NAUKOWY.' I 'LITERACK I

Zakład liczył w tym roku szkolnym y2§0 uczniów. Diwfzya 
wyższa'*,,składała się z 85- uczniów, uczęszczających do cesarskiego 
liceum im. Bonapartego, w którem zdobyli 71 wyszczególnień 
a między niemi 14 nagród. Na konkursie generalnym w 'Sorbonie 
żniwo było jeszcze obfitsze, a mianowicie uzyskano tam 6 wS?' 
szczególnień, a między niemi 1 nagrodę.

W  roku szkolnym 1860/1 liczył zakład 801, w roku 1861/2 
304, a w r. 18,62/3 mimo ubyitku spowodowanego powstaniem 
stycznmwem 301 uczniów.

W  roku 1865/6 było w szkole 307 uczniów, a dotąd prze
szło przez zakład od 'chwili jego założenia młodzieży, któ
rych znaczna część chodziła na kursa w liceum Bonapartego. 
W  Bym czasie uczniowie szkoły polskiej zdobyli 216itiagród i 753 
akce&yfSwSwąecessits): 90 zdało egzamin bakalareacki Więcej 
aniżeli 50 zajmowało już wtedy stopnie w wojsku frarfcuslćiem.

Z końcem roku szkolnego 1867/8 osiągnął zakład najwyższą 
frekwencyę, liczył' 3:09 uczniów. Odtąd frekweneya powoli "jpadała 
na 2 9 « w ‘r. 1868/9, a na 276 w r. )8 (0 /7 0 .

.•//Utrzymanie tak licznego a zatem tak kosztownego zakładu, 
było walną zasługą wychodżctwa. Trzeba było niezwykłej eńergii, 
aby zebrać na 'ten ceł potrzebne sumy.

O kosztach utrzymania dają nam  dokładne pojęcie budżety 
wydatków. W  roku/szkolnym 1-852/8 zakład liczył BfeOO uczniów, 
a na utrzymanie jego preliminowała Bada 92.500 franków,‘.ia mia
nowicie na utrzymanie 17.0 internistów7. licżac na każdego po 600 
franków, razem $5.000 frank/p,w7, a nąjutijżymaiii.e 30 eksterni&tów. 
licząc na- każdego po 250 franków, razem 7.500 franków'.

Wewmętrzny rozkwit i rozwój zawdzięczał zakład główmie 
dyrektorowi/swemu Stanisławowi Ma)jSbwsHemu.

Do końca r. 1 8 i | f / |  kierował szkołą jeszcze H. Klimaszewski 
z pomocą Staniśłąwnfc Malinowskiego, jako prefekta -studyów. 
Wpływ7 Malinowskiego rósł, a stanowisko Klimaszewskiego sta
wało się coraz bardziej chwiejne, a to z powodu cichej opozycyi 
przeciw nowemu 'członkowi Bady, doktorowi Sewerynowi /JSafę- 
zowskiemu.

Publicysta J. .Br, Ostrowski. nie poprzestając na intrygach 
w prefekturze połicy.i, gdzie słfe ,ęres^4 pewrtym zaufaniem, jako 
tłumacz przysięgły, wciągnął w wńr w7alki£podjazdow7ej i dyrektora 
Hipolita Klimaszewstejgo.

Ogłoszono pamfiety na Badę szkoły, które ją  pozbawiły sub- 
wrencyi rządowej, i rozdano je pomiędzy uczniów szkoły, ji>by ich
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zbuntować. Dyrektor temu nie przeszkodził.. - Ebwnocześnie stanął 
dyrektor w opozycji do całego szeregu zarządzeń Eady, a w szcze
gólności odmawiał jej; prawa powoływania profesorów, których 
ona uważała za^odpowiednich.

Bada mog|a mu też zrobić zarzut, że dostarczył Ostrowskiemu 
różnych szczegółów z posiedzenia Eady.

Klimaszewski już po .usunięciu z dyrektury napisał ostrą 
protestacyę. Z aprzeczaj jakoby go łączyła przyjaźń z lyStrowskim 
i jakob.yłMł jego informatorem. Przy tej sposobno^ i zjadliwie 
uderzył na  Bacie i poszczególnych jej członków. Z Mickiewicza, 
który w Eadzie dymiśyę jego. zaproponował, natrząsał się, iż 
pomścił .sie na nim za artykuł,jSpijmierzony przeęiw jego towial 
nizinowi.

Bolidana Zaleskiego nazwał faryzeuszem, który g ło s i-p ęk n ę  
zasady a działa podstępnie.

Doktorowi Antoniemu Hłuśniewiczowi wypominał w spospb 
w strętny oddane mu niegdyś przysługi koleżeńskie.

Zalijużonemu protektorowi szkoły, doktorowi Gałęzowskięjnu, 
który nalegał na dymisyę Klimaszewskiego z .powodu jego' n i tur-! 
doinosci jako profesora/ i ni®zynuoś.gi jako dyrektora, podniósł 
autor Protestacyi cały szereg nieuzasadnionych zarzutów. Potępiał 
go, że chciał wykład historyi polski^j:*phwierz®ó:- Julianowi Klacze® 
brał mu za złe, że chciały nad szkołą umieścić- uapis „SzkołŚSpol- 
ska“ z opuszczaniem narodowa. Wszystkim zabiegom Gńłęzowskiego 
o utrwalenie bytu i podniesienie,pożipmu naukowego szkoły pod
suwał niskie, egoistyczne zamiarjy. przyczepy kalał imEBRego 
z pr^sz łóśd .^G ałęzow ski nie szczędził ofiar osobistigh na szkołę, 
Klimaszewski wołal’ćj*ae źrebił ze! szkoły dojną krówkę dlayśiebie.

Klimaszewski mie darował żadnemu zgoła yezłonkowi E ady; 
znalazł zarautf. nawet przeciw najcichszemu z Eady, *Biernackiemu.

Miejsce usuniętego, Klimaszewskiego zajął wspomniany już 
S t a n i s I a w Malino w s k i.

W przemówieniu wstepuetn ncjwy dyrektor zaznaczył pbkrótee 
ponody, k t ó s e ^ ó w n ie  jego" poprzednika obaliły. Powiedział, że 
rodzice, którzy sami kierują edukacją  dzieci swoich, mająyprawo 
absolutne j*\ftybidrjmia* nauczycieli i "“Zmieniania ich według wła- 

Ńnego widzimisie. Przy nauczaniu zbiorowem w szkole przysługuje 
takież same prawo BadziU' administracyjnej,- owszem ciąży na. niej 
obowiązek dobierania takich nauc^e ie l i ,  aby! cel wytknięty osią
gnąć jak najkrótszą i najlepszą drogą.
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Malinowski przyjmował' urząd dyrektor^ z nyeynałym lękiem. 
G lorio  oświadczy!’, że brak inu ipogłębjon^*o wykszta-Kenia .nau
kowego i pedagogiczulgo, że nawet brak inn zewnętrznej posftiwy. 
Eada była j n n S o  zdłaria, wiedziała przedewszystkieta. a doświad
czenia/ że nowy dyrektor potrafi utrzymać szkoły ‘ w karbach kar
ności i tchnąć w (fpzniów dff&tia pątryofyzmn pófskiego. Malino
wski wiiłział w szkole cel swego życia. Dobrowolnie zrzekł sin 
większej pensji ,  aby ulżyć kasie szkoły.

,,‘iA.by wzbógąeió dotychczasowe swoje doświadczenia pedago
giczne, zwiedził jnż jako dyrektor rozffia® zakłady fjaftcuskiePj 
publiczne IstoJićy i przeprowadził na podstawie zebranych śftdgB 
strzeżeń rozmaite reformy w-sakładzie- swoim.

/j pffiaątku miał do walczenia z roznąąitenii trudnościami, 
z manifestaeyąmi uczniów7, z opozycją personaln szkpły, sym ]ia |SM  
żującymi z dawnyjn dyrektofem. Te iyszystkie trudnośc i ' pokonał 
z taktem  i energia;.

.^Malinowski by ł s tw orzo ii jyna  kierownika zakładu-takiego, 
jakim była szkoła polska na obczyźnie. Ircehwały. których swego 
czasu inspejijor Akademii francuskiej, p. F ilon szkole nie szczę
dził, odnosiły się p®edewffóyśtkflić5 do .dyrektora szkoły: pM Filon 
.stawił organizdafgl wewnętrzną, karność i -wybornego ducha 
szlemy.

Malinowski doprowadził szkołę do rozkv.hu przed r. 1870 
i kierował nią długo po wojnie francusko-prn^tiej, która ją  biurS® 
dzo zrujnowała.

KiSownict-wo zakładu nie było sprawąTłarwą, zwłaszcza, że 
zakład połąwzonjub}7!' z licznym internatem.

; Grono nauczycielskie było bardzo liczne.
Już w r. 1857/8 skjądało się z dyrektora, prefekta, dwóch 

kagalanów,. lekarza, sekretarza i z 15 profesorów® zamieszkałych 
w szkole (£• Pojąków, 6  Francuzów), oraz 9 przychodnych (3 P o 
laków, (^„Francuzów). Osób sfnzby i adm inis tracji  liczył zakład 
23, wogóle 53 osoby (23 ♦Polaków, a 30 FrancuzówAs'

Trudne było zadąnłe utrzymać harmonię w tem tak licznem 
gronig ilauczycielskieni i rozmaitymi fmiktAjonaryuszami szkpły, 
P róeżAliczn^eli profesorówA;u®|gych w "Szkole średniej, zbifurko- 
wanej- w wyższych klasach na szkołę gimnazyalną i techniczną, 
na łS a li  clo grona nauczyciele oddziałów szkoły elementarnej, na- 
leżałó^trzech dozorców niłodzieżwSjnńędzy nimi generalny, nale
żeli korepetytorzy.
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Grono nauczycielskie tak M zne n ieu rzed s^aw if tb  nH dy je 
dnolicie i ściśle spojonego ciała. Nie mogąc mieć stałych włar 
sriyc-li sił. Rada musiała«.je brać, zkn0 mogła.

-Łatwiej^ było o'ńprofesorów dla*;przedmiotów niepOilSjćich, bo 
ich | ; ^ 9  w Paryżu wielki zapas w zakładąffli publicznych, 'j i le  
profesorowie cii mogli w k ł a d a ć  tylko w języku francuskim.

Przedmioty polskie musieli brać® tyj ko Polacy, i tu był Mak 
■sił należycie ukwalifikowan^ch. Brano osobistości nieraz znaa.e 
w l i te n ą tu j^ l  i w życiu publieżnem polakiem żagli,lżonej aje. nie 
maija.ce niekiedy. pojęcia m  szkole i pedagogii oraz o jej zada
niach. W  dodatku były to osobistości /przychodzące i odchodzące.

Grono nauczycielskie szkoły polskiej w P-aryżu z tego okresu 
robi wrażenie płynącej ciągle fali. łh-zecl rokiem 18.^0. fzadko 
który.:profeSpr uczył brSez cza,s'j dłuższy w szkole. Te ciągłe i nie 
zawszej, szczęśliwe zmiany psuły-norm alny  tok nauki i ci*g$óść 
wychowania, a dyrektorowi przysparzały n ie taz  bardzo kło
potu. Dyrektor Malinoiyski umiał sobigidać jakoś radę z tą pstrą 
i różnorodną masą pedagogów.

Przyteuj przeprowadzano w >s,2-kole w ciągu tego dwudziesto
lec ia  dÓść częste reformy, który d i  wykonania muśiał dyrektor do
pilnować z urzędu, a prócz tego w ich obmyślaniu brać czypny 
udział.

ZakłacNskładał sie pierwotnie z szkody elementarnej, podzie
lonej od r. 18ó2 na dwa' oddzialySi z liceum jeżyli gimnazyum 
klasycznego o siedmiu oddziałach.

, Plan naukowy' gińmazyalny obejmował jako przedmioty^ Re
ligia, języki i literaturę oraz bf |toĘm  i geografię polską, łacinę 
i grekę, języki francuski,' angielski i niemiebk-. matematykę, fizykę, 

■■chemię. nauki przyrodnicze, rysunki, gimnastykę rłśpiew.
W roku szkolnym 1852/3 przeprowadzeTio radykalnej reformy. 

Do opracowania tych rćfionn -wydelegowała Eacla <^śb.bną komisyęf 
zlozęgiśf z dyrektora Klimaszewskiego, prefekta studyów’ jMalino- 
wskisgdj wychowańca szkól' francuskich W ładysław a Tjrdęgi okaz 
Juliana Klaczki. Kofbisyi przewodu icz)rł Ksawery Godebski.

Ręrpnuy pozostawały w ścisłym 4związku z óiyęczesnemi 
r&formami szkolnemi francuskiemi.

Licea francuskie doznały .dbkretem z dn. 1 0 . -kwietnia i roz
porządzeniem z dnia 30. sierpnia 1852 roku znacznego przeisto
czenia.

Liceami^zowią się. zakłady utrzymywane przez rząd dla od
różnienia od kolegiów, utrzymywanych przez miasto.
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LiefJ  były połączone z pensyonatami. Liceum każde dzieliło 
się na trzy oddziały: Początkowy, złożony z uczniów klasy wstę- 
pnejjczyli 9, oraz 8  i 7 w wieku od 7 — 12, gramatykalny (klasa 

5 i 4, wiek 12^-15) i wyzszy (klasa *3, 2 oraz klasa retoryki 
i klasjj logiki, wiek 15— 21).

Oddział wyższy rozszczepiał się w dwu kierunkach: litera
ckim i umiejętnościowym. W stępujący na  oddział wyższy uczniowie 
musieli wybrać jeden z dwu kierunków Niektóre przedmioty były 
w sp ó ln S  n ie e tó *  oddzielne dla każdego kursu. Uczniowie kursu 
literackiego zdawali, by wstąpić do szkół najwyższych, egzamin 
na stopień bakałarza literackiego (bachalier es-lettres), a ucznio
wie kursu umiejętności na stopień bakałarza umiejętności (bacha
lier es-sciences).

A n t o n i  K a r b o w i a k .

(C iąg  m SIszy nastąpi)"'



W y c ie c z k a  do P a r a n y
(stanu rzeczyp o sp o life j B razylii).

'
  /

D ziennik  podroży.

JJCiąg dalszy).

9. września. — Zajśc ia  i sceny.

W  dniu tym burzliwośffijmorza mogłem porównać z gwałto
wnością usposobienia południowo-włoskiego. _.Okr,ol przechylał się 
na  ws że strony. ' ‘Go chwila ktoś się przewra<M i przy śmjćcliu to
warzyszy. „A to się nakrył nogami i zupą!“ — krzyknęła jakaś’ 
poważna nasza nratrona. widząc chłopaka ne.apolitariskiego prze
wracającego się i parzącego zupą wrz&cą} którą niósł dła JO-ciu 
fś-wych towarzyszy stołu.

Byłtegi w tym dniu świadkiem wypadku dla mnie bardzo 
niezwykłego. M łodzii  niezwykle przystojna Neapolitanka głośno 
zac^gjjja się skarżyć i rękoma wymachiwać na jakiegoś otyłego 
rodaka^zanftezfH -się od płaczu; lewą rękę przykładała do ucha, 
powołując s ię /n a  mnie, jako na^wiadkaf. Lekarz', który ją jb ad a ł  
ze współczuciem ,'n ieco dla mnie podejrzanem, zapytał mnie po 
francusku. czy*co widziałem. Odparłem, że nic zgoła takięgo nie 
dostrzegłem, coby mogło spowodować płacz tej ładnej dziewczyny. 
„Gmbas ten, niezbyt szpetny, jak pan widzisz, poprostu ją  pocało-
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wiil; jabyra jt? samo uczynił’ chętnie — dodałem żaH o b liw ie  — 
hętfz ona musi jbj7e chora; bo żgdfta zdrowa niewiaSjta ni® - płacze 
przeei.ę, ffiajakie ją  pa«'al'ijo“. Leltarz pokazał mi wtedy r n j y  po- 
ńałunk.n, pócłóbmS^iij; do ukąszenia jfes... ujrztóem wyraźnie na na- 
derwanem ljcliu krew i ślad zębów. „Nie domyślasz J|ię pan za- 
mowne, rzekł doktor,, żal. to jej rodzony ojciec. Tacy to są nasi 
NeapolitańCzycy!“

Inna#'scena. Tłum na pokładzie. Kapitan z wysokości swego 
obsmw\u>to]ypmi||pvałtowmje pTzemawia. W" śigdkn tłumu Neapoli- 
■tjńczyk 'stoj bando i nierucboinie j&k słup. W  kącie jeden z n a 
szycia wy®bodźc^wSsz.y,bko oddycha, jakby zmoczony wiejkim wy
siłkiem ; ko,ło niego płącza kobjbty. Mo,woli do Neapolitąriczyłtą 
podchodzi krokiem morskim.— używanym przez majtków — ogro
mny i znanyt z siły majtek genueńczyk. Podszedł1, s tanął i wy- 
c tk g g E B g . Neapolit^ńczykltsięga do kieszeni i podaję jrnn niechg- 

Jtnie nóż — majtek odbie-rójten instrument i rzuca do morza, po
tem laiefee go pod ramię i prowadzi. Zniknęli. JjJPytam. co się 
sta ło .^^roęapojitanczyk rzucił sje- z nożem na jednego z naszych 
aywcbodźęńw, k tó reg o  zaledwie obEoMtouo. Sam kapitan dostrzegł 
to przypadkiem z ‘g-óry i s.wym gftsem  jowiszowym tpp wstrzymał 
zbrodniarza.

? rK!oni® na teęi;  byłem świadkfejln coraz to-nowych scen 
w tyiii dniu. Kelner zaczął.-Lić zawzięc®  jednego z nasżycłifeini- 

Pgrantów. Gdy zaś fch rozbrojono i zjav.il się jeden z podk-ąpifca- 
n ó ®  zaczął oii, ja k  opętany wrzeszczeć, ź e m i e  może znieść pija
ków „umbriacnsj,11. I^to.tnie Iłryć upił s|ę jak; nieboski^Etworzpnie 
i ztistał zaraz skk&any-, ila postój więzienny u góry na świeżem 
powietrzu, z ręką) zSmknięta. kluczem w kajdanki prały żelaznej 
baryerce.

Kara taka wydała miJsię średniowiecznem barbarzyństwem. 
D&wodziEeńiłjej nieśto.sownośg,i kapitanowi, przechadzając się p nim 
późnp' w irb&y po pokładziei Ubolewał szczerze nad nią, lecz 
uważał, że przy nisk-iln stopniu kultury środek ten jest jaszcze 
humanitarny. iMpgp się bojąLą ostatecznie wielkiej krzywdy nie 
czyni skazanemu. Właśnie w chwili, -gdy •ośmieliłem.-się. k a iS  tę 
ganić, przlypominajan, że mo^g zbyt długoK aż 4 godziny, trzymają 
tak ćzłowfikay naraz przy najpięknieijzej pogodzie zaczął padać 
ciepljy i drobny deszczyk... r-#Ka.ditan zaklął gniewnie. Przyjęcia! 
siłacz majLek, t-łuiniąc w kułak śmiech. Więźniów z k a jd iń ió w  
niezwłocznie wypuszczono.
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1 0 .  w r z e ś n i a .  — C a b o  F r i o  — ' & Ó r y .

10. w rz e śn ia  wieezorej-n in i ja m y  O a b o . F r i o  (p r z y lą d e k  zi- 
t% y ) .  W id a ć  p rzy  z m ro k u  ś w ia t ło  l a t a r n i  m o r sk ie j  ; j e s t e ś m y  b li-  
;s to  s to l ib fh B ra z y l i i .  p o p ł y w a m y  do brTdglt* IN o w e g u  Ś w ia ta ,  gdzie  
.ppdobbo  b a rdzo  dziko i p ię k n ie  u k ła d a  się p a n o r a n f ą f ^ ń r  n a d 
m o rsk ic h .  " P o p r l e d n i o  ju ż  od 3 dn i  w id z im y  w p ra w d z ie  tę  zieuji.J  
.ob iecan ą  b a rd zo  górz-ysltą; w y n io śJ lp Ł  -jej j e s t  " zn aczn ie jsza  n iż  
v y b r z e rża \ \ ł 'o$k iego  pod  G enu ą .  L ecz  n ie s te ty  w  d n ia c h  p o p rz e 
d n i c h  o d le g ło ść  a o b e oh ie  c ic inno le i '  n o c n e ,  s to ją  r n a  zaw adzie  
wyraźneuffu ro z p o z n a n iu  k s z t a ł t ó w  iać lu ; z " t r u d n o ś c i ą  sgo moijna 
o dróżn ić  od c h m u r .  M a m  w  k a ż d y m  raz ie  w ra ż e n ie ,  że j e s t e ś m y  
w  pobliżu- j a k i e g o ś  m a je s ta ty cż n e g o b O g ro m u .  P ó ź n ą  n o c ą  z 10-go 
n a  1 1 -ty  m i ja m y  za to kę  B io ż w & i id w s k ą ,  z a m ia s t  wpłyTiiie do n ie j .  
P o t r z e b n i  j e s t e ś m y  u rz ęd o m  jęeliiym i s a n i t a r n y m  b razy l i j sk im ,  
Kną]duj%cym się  n a  w y s p a c h  tuż  'fozW’: z a t o k ą : jedziepSy im  się 
po k ło n ić ,  a  może ods iedz ieć  k w a ra n ta n n ę .  4 0 jd n io w ą .

l l & i  i2 .  wrześniu. — Jllfai (irande  — Obawa, kw arantanny.

Z rana po wschodzie słońca zawijamy do malej.ypyzystani 
Wyspy Wielkiej. „Ilha Grandó;1. Jes t  ona istotnie największą 
z tych. które tworzą, mały rozrzucbm «arch;pelag w pobliżu stolicy 
Brazylii. W.iSm na nią. i inne wyspy oraz na sąsiedni sgórzjsty 
ląd spały j.ę,st czarujący.;' Gra wyobraźni, pobudzoną korifeząc-ą się 
pfidróźą-.morską,, i zaciekawienie dość •gpra;czlrowe>,.,ujrząnia nowego 
latku amerykańskiego, przy niezrównanie pięknej przyyodzńę mor- 
sltpygórskiej'; potęgują urok widzianego po raz pierwszy lądu. — 
P.ógoda pitóe&liczna, powiefpig przosa-ąkniefe nieco wilgocią, - prze
źroczyste jak najpiękniejsze tatrzańskie lub alpejskie w ppaędjjdniu 
słoty lub nazajutrz burzy. Wszystkie przedmioty Wydawały si’f.; 
wyflźne i bard^a bliisMe. ffiehnffenia wiatru ani chmurki żadnej 
n£e fcjłoH słońce od samego rana  rozlewało dokoła z iście tropi
kalną' hojnością świąttfo i faHbło. jCzuć było w powietrzu życio
dajna, wiosnę; ta ' 1 pora roku, mimotupału, okazywała swofig.obe- 
cność bardzo wyraznem ja k ®  przebudzeniem sięjprzyiodyH istna- 
pieśnią' -chórem śfiiewaną przez wszystkie istoty, upojone nowąiń 
żyoiemj . pełnein Wesela i rozkoszf. Nie^ozumelm i nauką, SSąz 
wszyśtkiepń zmysłami ' ózułem wyraźnie, że ustępuje zima,j nić
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sroga wprawdzie, bo podobna do naszego północno-europejskiego 
lata, ale zawsze pora chłodniejsza. Oko nie spoczywało na wiel
kich górach, pokrytych szalenie bujną roślinrfóscią krzewów, 
krzaków i drzew znanych nam tylko z obrazków i oranżeryi. 
Wszędzie piękne, na obrazach tylko napotykane u nas, barwy 
niebieskie,-'fioletowe i szafirowe rozweselały wzrok, gdziekolwiek 
byi°Spo jrzeć .  Lazur ten przecudny przerywały j^sn.a zieloność 
brzegów najbliższych oraz fioletowa i czarna ciemność dale
kich gór.

Z gąszczu leśrfęgo zalatywały do nas ta je m n ic f l  głosy p ta 
szków i owadów świergocących: dSąszcz ten żył. Lecz co ukrywał 
w swem łon ie?  Jakie pnno^two tajemnic i zagadek? Wyobraźnia 
moja zaludniła ten kawałek ziemi bożkami mitologii starożytnej; 
tak sobie z&wszg wyobrażałem niebo olimpijskie, siedzibę bogów 
gręckieli. Zdawało mi się, że gdzieś ujrzę niezadługo Wenus, 
z piany morskiej się wynurzającą, a co najmniej najady i syreny. 
Tymczasem wydobywały sfe' nłi wędkę z wody jedynie ryby, które 
zaczęliśmy łowić z nudów7.

Do samego południa wy.ęzekiwaliśmy przybycia komisyi sa
nitarnej brazylijskiej. Wiedzieliśmy, że w razie niepomyślnego 
jej sądu o stanie zdrowia podróżnych na naszej -Alakrycie, ta od
będzie kwarantannę w tem samem miejscu uroczem, w7 którem 
znajdowaliśm y?się ob&chie. Było nain bardzo pilno cło lądu sta
łego i niepokoiła nas troska, że będziemy musjeli podziwiać do 
przesytu te przepiękne widoki olimpijsjue przez '.tygodnie -a ipoże 
i miesiące.

"Byliśmy wszyscy pod widzeniem wielkięj śmiertelności ^łzieci 
a przedewsż^stkiem owych „parchóvy-“j. Lekarz nasz miał do wy
boru albo H inS dow ać  eSkulapom : Brazylii świerzbę, poddaję nas 
wszystkich pod 40-dniow'a kwarantannę, albo przyznać się do po
myłki swej i przekonać Bazylian, że to są jedynie wyrzuty 
z gorąca.

IllS . Grandę, jest ważnjS s taw ą  sanitarną brazylijską. K a n ie j  
osadzają przybyszów do Brazylii, dotknjętych chórobami lub po
dejrzanych dii n ie ;  w jej zatojl] zachodniej okręta odbywają kwa
rantannę' z kombinaęyami wyładowywania i leczenia się w szpi
talach wielkich, na które spoglądaliśmy do woli już ocł kilku go
dzin. Zbudowane Bm e były okazale, jak koszary, nad brzjęgiem 
morza. Robiły w rażen i^p ijjpą tku  przedmieścia, wysuwającego a ę  
z lasu i załomów gór.
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Wreszcie w południe zoczyliśmy z dala łódź parową z cho
rągwiam i braz$lij'sl'imi iSsanitarnemi, o d p ły w a ją c ą B d Ę ^ h  śzpi-'" 
t a l i ; w ciągu k w d r a n s a  podp%,ilęła ona ku nam i parowiec nasz 
zaludnił sio mundurami brazylijskimi.

Po południu przyb}®>-3vpar;eOTęe francuskie ogrom nych 'roz
miarów, pełne wychodźców wfo|kich. Niektórzy z bardzo bystrych 
i domyślnych n a s z $ y ?  en§H antów , dopatrywali się towarzyszy- 
polskich i rusińskich a nawet rozpoznawali znajomych. Jeden 
z nich nawdt twierdził, iż widział konfedeKatkęP1 czerwoną i wy
mieniał ilazwisko jakiegoś gospodarza z Krakowskiego; wziąwszy 
lunetę ddirza-lem, że ów mniemany Krakus jest Sgrubym bro
datym Włochem, owiniętym w wielką czerwoną/płąębtę  i podo
bnym do (faribaldiego.

Nasze formalności sanitarne musiały być zawikłane. Koz- 
Ptąwiano wiele na odiręćraj z przybyłymi 'Ę fa j j l ianam i. Nasza- 
wyższa"'służba okrętowa przez oałei dwa dni coś dowodziła przw| 
byszom w B-zarnych mundurach o złotych guzikach i galonach. 
Miałem wwaf'ente/ że coś w rodzaju łapówki uspokoiło gorliwą 

'Służbistość urzędników brazylijskich co do. stanu zdrowia n-a^z-ego. 
Kapitan w y r .m ł  -się o nich z nietajoną jiógardą,; jednego, 
zapewne najwięcej zagarnął' pieniędzy,7. nazywał -iqvre|ro anhnalę 11 
[tto bydlę).

Pomiędzy "wychodźcami naszymi powS;taJa'*miyM podziękowa
nia kapitanowi zły lobre obchodzenie się z nimi p i j ®  odśpiewa
nie: ,,-Ntech żyje na in“ i „Mnohaja l i t a ^  Kapitan, gdy go IśąpJP 
talem poufnie, czyżby mu ten wJSaz uznania był przyijemny, ucie
szy ł  się njóziniernie. lecz zauw aż®  ®  jesteśmy na sątuym wyje- 
ździe i że przeto lepiej Wędzie hołd ten odłóżjgę do chwili
i'ó|staiiia-śtg wMRio de Janeiro. 'Ho^d został W ło ż o n y — t o c z  przy 
goo&gzpe wysiadania zapomniano o nim, co byftr do prrewidzeiiia.

W i^mtrem 1 2 . września tuż przed zachodem słońca- wyje
chaliśmy z lilia Grandę. N ieboĘci.  tórćlż.O ^ c h m u rz y ło .  Ocean 
zatracił swe dotychczasowe błękity, niebiossfrgrauaty i lila i przjH 
brał kolpr mętnie zielonkowaty. Na pełnem morzu wysokie
i pienĄiće:'się-. j&ałwaay podrzucały silnie nasz słaTefc, słońce zaś 
festatniego dnia atlantyckiej ppdrdży iraszej, zaszło i pięgrązyłó nas 
w cieitin ościncli i we śnie. Jraangliśmw późną'.nocą'' w zatoce Bio 
deyylaneiro.
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ROZDZIAŁ II.

R io  de Janeiro  — Paranatjua  — K urytyba.

12. września. — R io  de Janeiro.

Stawa cisza, ustanie kołysania i hałasu maszyny parowej. 
AlseWty, przerwał')' mi sąfi tak, jak zatrzymanie g-iauiłyna hudzi 
Śpiącego mtenarza. W s z e d łe m  na pokład z byącóm Eerfllm, aby 
ujrze.ójpo rat?;- pieT-wsay . l ą d B ą ł y  Nowego Świat! i sławną- z p i ę 
kności zątokę. Ciemności nocne’ nie -pozwalały mi się rozejrzeć — 
rozpraszał^- je niedostatecznie kilka gwiazdek i w»ąki sierp 
k^fężyca, znikający-co c h w i l a c h m u r a m i .  Natomiast .po lewej 
gtronie^ siatka, ujrzałem w odylałi mnóstwo świątełek, jakby n a 
gromadzenie spaćlłsęh dopiero eo z nieSamiefceóiiów. Istotnie widzia- 
.leińy jak kilka z nieb się sypało w * jp l  kierunku. Towarzyśgfły 
nam pOwńenie i pó'1 'światła takie same j.ak wtedy, gdyśmy doje
żdżali do rŃeapolu. Serce moje zaczęło bić szybciej — dusza wstą
p iła  do raju. ja k i  „ędczuwaięm wówezhąj a gdy po pan i  godzinach 
nagfe bez bawionia sSy w świty i przedświty słońce ukazało sie 
i dzień z-apj&.ował, odsłonił mi sie 1 nieporównany w swej wspa- 
nliafejfci widok, przewyższający nawę® ten. jaki sobje wytworzyła 
moja wyobraźnia o n ieb iao lim pijsk im . Po chwili nawet
na  prawdę powątpiewać' czy Zeus i jemu podwładni bogowie 
m a r z l i  kiedy o tak majestatycznej t cudnej sifflfzibie nfdbiańskigB 
Znaleźliśiifyłlgię na ś rom u  potwornie wielkiego Morskiego Oka. 
otoczonego Alpami. g|)diióżniały się swymi kształtami (carbaty — 

^CorcoyadoWwyin. Korkoysa'4o) — m ułow a  cnlcru — P a ©  d-acucar 
(wym. ckasukar). — -.Oórćoyado wynosi się n ^ p o łu d n iu  zatoki. 
Bodaj najniższy,.to .Szczyt z najwyższych gór na ziemi. Przesło- 
nioty^był przezroczym* puchem mgły. Pao d’acucar sterczy przy 

raaittym początku zatoki. Od morza przypomina potwora, niby ol
brzymiego sfinksa bez głowy; siedzącego z wyciągdijętwni łapami 
na  ziemi: od zatoki wygląda jak kolosalny naparstek pochylony 
naR achód . 4  od zachodu tylko, t. j. od góry .OorcoY&jlo- podobnym 
jest do Stojącej głowy cukru.

Miasto w . głębi na zachod j* |  i południu zatoki nieMmpono- 
wało swą. wielkością, ^ ie jsca infrf iónęlo  w zieleni ^grodów. Domy 
pojedyncze ledwie można .było rozróżnić z 'odległości. ^Morskie 
Oko, w którem „ A l a c r i j *  byją.jinalutkiem ździebełkiems jest tak
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wielkie, że nawet Londyn, i Paryż nie wydałyby sie nart niem 
potworami miast, jakiemi są w istocie, i zajęłyby tylko w ew i9 Bp 
>częśe wspaniałych!* ,j-egi$ brzegów. Sporej zaś m i a g *  lifógłyby za- 
kwitnae. na wyspach, ^skromnie ukrymj w tropikakne^jL-oŚlinnllci. 
bez zwracania uwagi na siebie. Rio de Janeiro, liczące 800.000 
mieszkańców, ba rd™  rozległe" i rozrzucone.. ńa  przestszkni tak 
wielkiej, jak. największe europejskie, robiło wrażenie skromnego 
grodu. -

Z raną  przed południem zjawiło się na naszym statku znowu 
mnóstwo tych saldach mundurów. Trzeba było czek m  az wszy
stkie' formalności celnięW^anitarne i t. d. zóijrana* załatwione, by 

-módz wyrSizyć do miasta. Kto ^ r^ ęd tem  c h l f f l  z-jtaP
kunkam$f mijslał sobie nąjąfc stróża mieni.fi’ sk ap b o \^ fó  Brazylii 
i w7 jego towarzystwie-'dopiero udać .się na ląd ; towarzysz ten 
opuszczał klientia a właffuwie kuferek jego natychmiast po odby

c iu  rewiżyi na komorne celnej.
.Jesjffiy1 wciąż zasypywany dziwa,eznonr. pytaniami do naj- 

wyzszegb stopnia rojŁCiejl&iwionyęłr,'\g.yc'jj!odźców.
•Po południu w chwili najmniej s p o d z ie w a l i  oszołomiony 

^ostałęm przybyciem kilkunastu członków7 stowarzyszenia’ -;;Zgeda“ 
w celu przywitania mnie. Byli to pp. przewodniczący Franciszek 
Krauze, właściciel fabryki powodów, frafaefcg JózefPofcnańśki, w ła
ściciel zakładu jlBilerskiJSo, Franciszek Grobliiiski rękawTicznik 
Gotfryd tjjąolfnan, siodlarz-rymarz, Larol Wołyński, W ładysław 
jEjendich i- Bolesław7 Belfer. Witali mnie, jako Wysłannika z kraju 
ojcżygt^go i delegąta; polskiego T.owarz%stwa Handlowo-Geografi- 
cznego, ' .W  rozmowie ' zachęcali gorąco wychodźców unjszych do 
togo, ;a$>v udali E m m  do-.stanu Paraha. Dawno ci riożanejrowcy 
ro jący  nie widzmli ludu naszego — radośjSj ich i zaciekawienie 
były niezmierne —  nie mogli się z naszymi pAśtakąm i nagadać 
i nimi nacieszyć.

LriWychodźcy, widząc pię^neifizarnę"1 tużnrki, całowali ich w ła
ścicieli po rękach. I p ®  wysłańcy „Z:gndy‘: byli ludżie. postępowi: 
ganili więc ten głupi zwyczaj. Nauka braterska nje poszła w7 IBS 
i już jobywąra sio bez niewolniczej ceremonii przy pożegnaniu. 
Uwierzono twierdzeniu, że w kraju -wolnym, iak Brazylia, wyśmie- 
wają sięjiz takiego uniżonego zachowania. Niemniej jednak opo
wiadali*? mi. że przy wysi achaniu, obrzydł iwy muia$r palacz na 
■statku, wyciągnął z powagajlłapę i kilku z naszych ją  pocałowało — 
potem wstydzono ajfltegpj
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Zwyczaj'całowania po rgljaęh m eżSyzn ganiłem i przedrwi- 
wałem bez litości przez eaSy ciągAstykania się z..ludnością polską 
w południowej Ameryce, przytaczając ó.w,- wypadek* z mulatem. 
Spotykałem potfem znajomych, którzy, po paru tygodniach pobytu 
ha wolnej amerykańskiej ziemiEfi&tli mnie, wyciągając z daleka 
już rękę i układając S o w ę  sztywnie witylW  jakby w obawie, by 
nałogowo je j  nie'1 pochyl$Ml(n mojej dłoni.

M o g łem  się przed deputifcyą „B tody“ pochwalić tein, że 
stosunek mój z wychodźcami RM jaknajłepszy. Stawał się 0 11 
w miarę> podróżowania wspólndg.® coraz sefdec^nie.jkźy. Poznaliśmy 
się i wzbudziliśmy w sp.bie zaufanie. Gąja służba-'okrętowa niżsża 
i wyższa szczterze chwaliła naszych ludzi .przed różne mi koinisyami 
brazylijskiemi w, Ilha"G randę i w Eto de Janeiro.

Podczas całięj 'pifSróży zmienni do 'R io  de Śarifekflgl? dzieci 
umarło nąloki-ęiiieSri shystkie n inna l  flaTiSagdyż z włoskich umarło 
tylko jedno; ta wię&yza śmiertelność dzieci była 'skutkiem  poprze
dniego zmęczenia .pjftOTÓżą, ze Lwowa ylo. Genui i d łn zs^ j  o R t i f e i 
drogi morskiej, niż ,pń mieli WłĘsj, którsfl wsiedli na^okra t  do
piero w Neapolu. Jednak  zdaniem lekarza ogólny stan zcfr.owia 
naszych ziomków był miino to lepszy, niż Włoclęów, a nfł©Vje po

tom stw o , -ab0 6  okazało sijgj mniej wytrzymałe, pomnożyło się licze
b n ie  o kilkanaście dusz.

Dąputacya .jZgódyAy ^abrała m m e M y jm  małym parowczy- 
kiem n a ' l ą d ;  lecz rzeczy swojo- musiałem z o s t a w i l i  odbierać do- 

.piero na  {Komorze oeluej •.nazojntrai dni następnych, eofesię nie 
^ p o w ia d a ło  rozkosznie. Umieszczono mnie w hotelu Garsonfcyna 
ulicy GlPtęby (K adetów ); hotel to pierwszorzędny i niezbyt droga, 
gdyż dziennie caje ntf  z y m a n ig  wynos tło tylko 1 0 ,, milrejsów nrgjs 
z wykwintuem pożywieniem.

W  restauracji, hotelowej! powziął do mnie wielką sympatye 
kelner, Niemiec ^.A ustry i, jako do rodaka jfaustr.ią(&iigjgTji znosił’ 
mi pol-Ęiiw do nieaMohćzdnośgt; zamia^tj 5 czy 6 , tw e d lS ic h  zwy- 
kłegę spisjr. na śniadanie, i obiad dostawałeói 1 0  do 1 2  — Nieraz 
u a w e j jn ą l ia m e n i  j/Jjakie dań. Gdy przychodził mnie kto od- 
fwiędgić" ro ff i l  - auśłryąćki często w-ał go obiadem, twierdząc, że 
jako druh a5nnj,gS‘ ^ a le g o  mieszkańca jhotelu. gość mój ląył przy
puszczony do, pożywienia się bezpłatnie i b o h  obciążenia megaj bu- 
.dżetu. Po jedzeniu kelner mi tłumaczyli że z owoców podawanych 
przy W biedzip mogjęfephie zab-rąć tyle do mieszkania, ile mi sję 
tylko podoba. Spożywałem tedy  w u 1 elki ej ilości przy obiedzie 
i po nim olbrzymie i slpaczne pomarańcze. Dopiero inny kę lue r
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■ prażyli jeżyk. po kilku dniach zwrócił mi uwagę n a t o h ż e  drogą 
pomarańcz najłatwiej dostać żól-t#^ febry*; ochłonąłem tedy nierób 
w zapąje pomarańczowym i, jeżeli śmierci’* czyhała na mnie, to 
w każdym raz ie .n ie  głodowa w hotelu Garsona.

Uderzył mnie swą nowością z wyra; aj brazylijski (stawiania 
wielu potraw nafśtoile rgwimcześiiie; później przekonałem ivęp że 
zwykł ejptawia się wszystkie potrawy obiadu odrazu na stole i że 
w hotelu Garsoiia. połowicznie ^oylko do tej mody się stosowano. 
Ciągle^trw^jfoę ciepło spraw iaS  że 'się nie ozi:dbiają|,tak prędko, 
jak  w Europie, a używa się zapachu smacznych rzeczy.

6?|ij5kój d a n y m i : Z 'drzwiami wychodzą^emi na ogród, przez 
który zachodziłem do siebie środkiem cjSplnmianych u nas, a tu 
zwykłych drzew, k ro k ó w  i kwiatów, albo bokilbm d łu $ j  wełfanda 
wzdłuż pokoi hotelowych. Zapamiętałem wysokie palmy „cesar
skie", o drzewie prostem, HJŁokiem, gołem, jasno-szarem i takiej 

Raniej grubości.nrzSr ziemi jak u szczytu, z którego sterczy, i zwie- 
szagrsaie, jak więhlieć, bujna kępa liścipodłnżM pJi.

W dnjjS w iłg o tn S i  dżotżyśte roje małych robaczków święto
jańskich potfoHriwIB| na  t r a w i l i  piałsku najwidoczniej w nocy; 
lecz i w dzień można je b33J| dostrzgb.

W  hotelu na samym' wstępie ipowiedziano mi, że w klimafcifJ 
tak gorą^ytn, ialcKriożanejrowsld, ,'konigBŻneth « t  brać. codziennie 
z rana zimną kąpie] lub nąttwśk. lio'-. wtedy cia.jp Maje się o wiele 
odporniejszem na gorąco.

Hotel Garson zaopatrzony był w kąpiel prysznicową, dosyć 
p ierwotną; tworzyła ona malutki pokoik o drewnianych ścianach 
i podłodze.

Z pnblieznoścj, praeehadznjajGjej się po ogrodzie, nie zauwa-: 
iyłbTh nic godnegtkhiwiecznienia w niem sercu lub na płycie f o 
tograficznej. Zabawił mję murzyn, w 'roli piastunki. Trudno sobie 
wyobrazić troskliwszej niańki. Rozmatwiął i bawił s i S  z B l e e m ,  
bez przerwy Sadzał ,go na głowią, łd.patkach i ramionach, pó'drzu- 
ńałEtarkizył z nim i tarzał siŚHpio ziemi.

Łóżko w ihotelu było ohszerńp,. ale bardzo twarde, nie mięk
sze od prostej deski, powleczonej pr^gśęieradłein. W 'gorącym  kli
macie tylko takie śjjest używane, dla tęjgo że o® > d n e : każde inne 
pono wytwarza tak nieznośne gorąco, żż^Sw nieru nie można wy- 
leżeć. Nad łóżkiem, 'Obejmując je py gony. wisiah moscpiiteiro — 
przezroczysta opona z muślinu, chroniąca od kpinarów i muskitów. 
Szczęściem w porze ówczesnej nie było ich w Rio de Janeiro 
i mgła ta muślinowa wisiała jedynie dla ozdoby.
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W clzieii przyjazdu do stolicy Brazylii wiec^oreni: po zakwa
terowania! siei w hotelu, zostnleip zaproszony do lokalu „Zgoda-3*;, 
jgrzyjeto mnie--Uroczyście i życzliwie, [fyły, mowy* powitalne i z a - ' 
ipytania, na  które '■odpowiadałem w dłuższych przemówieniach, 
a raczej w jednem* .ciagie przerywanym, objaśniając, powodjr• mego 
przjfbycia do Awferyki po-1'udniowej. Wywieszono na ulicy wspa
n iałą  chorągiew towarzystwa „Zgoda,1* mimo dziwacznych, ale 
bezsilnych protestów, jakichś konsulów europejskich, sąsiadujących 
z lokalem naszym.

Z rozm ów ' z członkami Zgody" wy miarkowałem, że oba
wiano s;ę, że nieayfczó odwiedzić. Towarzystwa rodaków ,-łożonego 
ze skromnych pracowników. Moim poprzednikom niektórym słu
sznie miano za złe5̂  że ominęli lokal Stowarzyszenia -polskiego 
w sjolicy Brazylii

14.—16. wrześniu. —  lUo de Janeiro.

Pobyt mój w stolicy Stanów Zjednoczonych Brazylii musiał 
się* nieco przeciągnąć.. Był to koniec zimy tamtejszej a początek 
wiosny. Miesiąc wrzesień jęst  marcem południowej półkuli. Upał 
wprawdzie mi dokuczał trochę# łffiz znosiłem gorąco to bez wiel
kiej uciążliwości!, podobnie jak upalne dni w Polsce.

M.iasto Eio de Janeiro tylko w pierwszej clicili  nie zrobiło- 
na mnie korzystnego wjażeniojp poznawszy je lepiej, zmieniłem 

.zdanie o niem. Ciasne uliczki śródmieścia o domkaelj bezpiętro- 
w.ych lub jednopiętrowych przenosiły mnie w świat średniowieczno- 
indyjski. Najwspanialszą ulicą jest rua',Ou\ idor .(Aąynn iiiUwidor), 
nie szferoka, z pięknemi wystawami sklepowe.mi, wolna od ruchu 
powozów i tramwajów. zawsze-ożywimiąj Inne w śródmieściu są 
bardzo ważkie. Miino to zaopatrzono je w tramwaje, suwające 
z konieczności tuz łm zy  ważkim trotuarze, tak że stopniem niemal 

' Występują nad krawędzią? chodnika i łatwo mogą zaczepić nieu
ważnego przechodnia. •

Powoli Eiopiero po rozglądnięciu się w mięśele uwydatnia 
fm  to ogromw^^MorfMfsko ludzif pełne ruchu i życia. Tram wa
jami elektryęznemi i konneini przebiega się do różnych części 
s tolicy? a godzinami całymi jędzie się i to szj.bko, by wydostać 
się za miasto. Środki koinunikcwjne ogromnie ułatwiają mierzenie 
tak znacznych przestrzeni. Są nimi tra iawajeS  ciągnione przez 
muły, oraz poruszane parą i elektrycznością! Powozów i dorożek 
nie widać. Tramwaje elektryczne są bardzo wielkie i d ł u g i a —
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na dom i®  oryginalności zaprzężone bywają po trzio naraź l  niby 
ma-ly pociąg.

w  SOlŁjrejSfty (t; j. mniej więcej 6 kopiejek, £Sce*.rtow ati- 
S ryackicb , 15 fenigśw), możesz używać przejażdżki pszez całą 
godzinę bardzo szybkiej, dorównywaj tfęej inifejscami biegowi pp- 
^Jąg,u p<M>ieszn<jgO np. przy passeio gublico (ogrodzie publicznym)
1 na. ulicy Oat-tete. Masz wrażenie, że.'jesteś w jakimś kraju roz
ległym, S ipełn ie  uspołecznionym, •wyśnionym przez j$aint-Simona, 
Pui-jeta i innych soeyal‘istó*>y romantyków-, gdzie nikomu dflfpjowy 
nie,_g£zjudiodzi używać tak przedpotopowych środków lokomocja, 
jak własne nogi'? lub własny albo n a . ) g w y |^ e z n i e  dla siebie ph& 
yjóz. P^flzą .framwaiaini sprzężonemi cffljakie 5 minut całe liSa&e 
tow arzyszen ia ,  oddziały Wojsk, 'oąśżaki ślubne, orkiestry iflstru- 
mentów detacłi i rżniętych, ktjMyc.li wesołe melodye wpadają do 
ucha jadącemu wy przeciwną stronę, jak huragąn i milkiii/ po 
chwili.

Po kilku dniach takich jazd sp®trze’gusz, że stolica Brazylii 
nie ją.jt miastśm jećlnoliteni. lecz raczej zlepkiem różnorodnych 
przedmieść, miast, i miasteczek: więcej róyniią^yćh się i oddalo
nych odf-ąijejbie niż S i e w k i ,  Sf&re^liaste., ' Prj$&s, AlejejlOjazdo- 
wimfie i ulica Marśzifflcowiśka w Warszawie. Są to ruchliwe przeflj 
mieści a pmt.owo-hancllo.we, wielkie osady falacyczne"1 o Szerokich 
i zaniedbanych ulicach, zaciezaigorskie.- o wspaniałych hotelach, 
przypominające- -wielkiej’nzdrpwiska., i miasta kąpielowe ąfoejskie, 
a zwii&zeża cała olbrzymjjsfcdzielnice ulic; jak Ujazdowscy, w Wąr- 

[saw ie  lub T l u ę r g f ^ i i  w IM linio , położonych pod ® ram i lub 
nad wodą, (Łaraiij|eif ą , ;  Ę^tafogo, »3o .poca% nS  Oattete i iifije)! 
z tag różnicą, żSe leganck ie  wille i hotele prawdziwie toną w ogro
dach roślinności równikowej.>\

Od śródmieścia o łw d zo  zg§sffizonym rafaku ludzkim,-;'odby
wa ją jSm  Sie je d y n ie  tam na nocach, biegną-' tramwaje na wśze 

„strony, roznosząc lu d n « ć  i dowożąc ją  z wielkiój niekiedy? odle- 
■^łośći, bezustanniąffd° seręjs! miejskiego. Szyny .tramwajowe mają 
swe głjw ile  żypdła przw nlicy  magistralnej Ouridół?? od kt$rjej od
pływaj^, prostopadle.

Bio d S ja ń e i r o  j es®  pierwszorzędną stolicą. Panuje w niej 
•ogromny « u e h  handlowy, przemysłowy i politjpjany.- Stała się' ona 
ô.d dawna siedzibą Uniwersytetu i różnych akademij, towarzystw 
naukowych i znacznych bibliotek publicznych jak :  narodową, po- 
lĄęchnięzha^portngalsky fli.uninenś.e (rzeczna czyli riożaneirowskat 
u .j. miejska') i ty d. Spółek i towarzystw .handlowych, przemy-
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slowych, przewozowy ełjj. klubów politycznych i t. p. ^towarzyszeń 
jest bez liku, jak te  zwyklpgw7 krjiju woldym i żywotnym.

Miino ruchu i wyglądu wielkomiejski®|o, nipżna1'.;. łatwo 
w obrębię tegB ldpikć^go ogmiska kultury doznać wrażrgń puszczy 
leśnej. W ysta rczy  udać się na góry św. Teres jy  św. Antoniego, 

^jkorra* Cantaigallo, wznoszące się w raiesc^j albo tuz®przy niem. 
Mi.asto je okala ’ć'4łkiem lub częściowo. Wyniosłości te, cFpśe zna- 

■ózne i strome, majćŁemiei zarosłe.krzakami i drzewami, gilzie 
prawdopodobńie jeszcze stopa ludzka nie postała.

Niejedna z tych gór .zawiera złoto tak. mak przy , wstępie'■••za
toki „Głowa Cukru". Ańglifey chcieli je wyżyskąęjpod względem 
mineralęg-icznym, lecp z warunkiem, zl kruszec znaleziony hgdzie 
ca łk iem  do nrcłt należał. Zobowiązali^się pfzytein górami • zniesio
ne tni przys-ypać część zatoki, przez do stworzyliljymiowe dogodne 
mi ej H a dla ruchu budowlanego. Góry bowiem przeszkadzają nor
malnemu zabudowywaniu się miasta i stolica brazylijska mpSi 
w swym rozwoju zapipsjflraać u l f e  j dzielnice swe naokoło ich 
stóp bez możności wdrapywania się- na- zbyt stronni szczyty.

BSItepouitem jest dla inn i*  dla czego nie przyjęto propoz%yi 
ańgieiskich — pró'ćz może :zMes,ięnia „iśłosły Cukru". Ta bowiem, 
tworząc! wraz p  -gojami gnąsiedniemi wrota-zatoki, bron istotnie 
raiBto iygdyby umieszczono w7 jej łrińfe skalis-teni gal er w  z setkami 
arinat, mogłaby się ona s ta ® j ib ra l ta re m  b ra z y ł^ k im .  Lęfiz czyż* 
szczęśliwa Ameryka będzieroctedykolwiek potrzebowała miejsc nieS 
zdobytych i czy niezadługo pw tępy  techniki nowdazesn® ■ pie do
prowadzaj niemal do zera wartość wojenną warowni takich nąwret 
jak Gibraltar?

Eio de Janeiro ma wspaniałe o'grody, jak :  aklimataęy.jny 
publiczny akprzedewszystfeiem botaniczny, Takię&o pewnie niema 
Hit,', kuli ziemskiej jy f ly b a  tylko w7 Batawii. Rogąelwo drzew, krza
ków i innych roślin, za£adzónyc,h: porządnie i systematycznie 
z objaśnieniami łacinsk/enń, jpst nieżmiern^jj©gród taki, to istny 
raj dla ogrodnika, i botanika, Zwykłegg’ zaś śmier|elnilVa, nie ma- 

>yfgcS pojćsła o botanice, przepych oszołomi, a zahipnotyzuje na 
chwilę widok d lu |fe j  aleupalinowej, wyłożonej białym marmurem- 
Dę^jwa te są ogromnej -wysokości, proste jak świece, zBzubem  
liściastym. 'Sspifegolnie jedno odosobnione,'oćlznaĄza się ęfgromnyin 
wzroste.ńń Jest  Bo sędziwa, lecz wcale czerątjfa jeszcze matrona, 
n-ąjpierwsza z tego rodraju pylm pochodzenia afrykańskie,gir, Ma 
u stóp metrykę swoją,-.- zapisaną na tabliczce.
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Lecz przemycił biuljjyfóW, placów, pałaców i alei liożanei- 
rowskich, chodKy były s to k r®  itawet piękniejsze, sa nićfem 
czaiująeej pięknoŚS| okolic. Zatoka wygląda jak olbr-zyinie jezioro 
w Alpach' o podłużnym kształcie i z tegiS] powodu pierwszy jej 
•odkrywcę. Oabral w r. wziął ją  w 'ś^ręzniufi (mli.0Śiącu zwa
nym po portugalski! Janeico) za rzekę. Dla tego ,też zatoka i mia
sto  zwą . s i l  ,.stycziiiowemi“ dS Janeiro, a rzeczy i osoby doty- 
czaBBstolicy Brazylii, przezwane sąffitześcżnlemi" fiuminense.

16. i4iĆ2mn-ia. —  'Rio de*Jcb}eiro. Ró?isul amtKyacki.

Ro.ątracfe papierów polecających i paszportu n f e l i S e ,  by
łem  w przykremu położeniu. Zadani-e moje, dla którego przybyłem 
do Ameryki, przedstawiało się zpacjm-iię utrudnionem. Tem więc 
nsijuiej p rag n ąp m  dostać nwyjcj polerami a od repr&zentjfcyi swego 
•rządu austryłmlsr&o* i o‘d'- brazylijskiego. Niezwłocznie udałem się 
do ' -generalnego konsula i ambasadora Austro-Węgier.

Pierwszy! przyjął mnie wpraMjjłzi^gfseeznie, dął dokładp.e 
wskazówki, kiódy zasfąjć amlrasadorą. w Petfopólis (pół* dnia jążdy 
parowcem i koleją ^ l a z n ą  od Bid de Janeiro), lecz bardzo Mie- 
szCzegydne sprawił na mnie wrażenie, jako źródło wiadonmści 
o Brazylii, wychejłźctwie z AusTTryi i kolc&AizriSrfi. Przypuszczam,

Jźe dzieliiie się znał na handlu wielko-świ-ątowym i świętneHiyłjy
jego sprawozdania koifsularng, a wysiliwszy się w tym kierunku, 
okazywał .'chińską za ro zu m ia ło ^  niedołęstwo i k lasyczni rutynę 

laiiśtiwipką w skrawie wyeliodźctwa. Do istnienia takich urzędni
ków przyczynili się poprzednicy ministra Gołuehowskiegp. Oni to 
konsulom uyustryaćkim kazali słfSjtroszczye jedynjję o sprawy h a n 
dlów® a wyehodfcMwO' uwtfżae na  nieistniejące, bo nie odpowia
dało widokom rządu wiedeńskiego, którypzawsze lubiftł pozostawać 
w tyje o jedną ideę lub część stulecia? 1A

Pan konsul raczf l Ł ii z puaktii oświadczyć, że po lsc iśw y
chodźcy, to. „skończońę bydło", które ndwet nie wie, że.jjśgrlzje do 
Brazylii, Apstralii czy Afryki. NiPdowód tego przytoczył fakt, że 
sani z nimi przyjechał piized kilku miesiącami, s tyka ł ste1 z nimi 
przez cały. miesiąc, podróży i przjjsjzPdł do przekonania, iż ci lu- 
tlzjie zawsze brudno się noszą,^zupełnie niepodobna się z nimi 
rozmów ić i porozumieć J(<po 'niemieekiiiy i wszyaóy* wresigie na zieini 
brazylijskiej 'bezwarunkowo mupzĄ. zginłcj z głodu. (Crdy.przebą- 
knałei%, że przecież od paru lat korespondowałem, siedząc we
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L\VQj®e, z takimi kolonistami polskimi, którzy nie zdpay.li jeszcze-' 
z ■ głodu przenieść się na łono Abrahainia, przerwał mi i rijemal 
zakrzyezal s ^ o i i i ra tg iu n cn tem  n iezb itym , że zna Brazyli. i wie 
co się w* njcj dziefA r- . f  "-;*!?

Widziałem przed sobaj wspaniały- okaz knltnrti-ęg^ra, dawno 
niewidzianego na- tak  bliską mteteT dwóch kroków. W  pie.rwssżej 
chwili rozgniewało mnie to i uważałem z ja s wói'; obowiązek dać 
siarczystą. odpowiedź, zaostrz™ sprzeczkę, doprowadzić .może do 
awantury. Na moje1 nieszczęście a właściwie szczęście, przybyłem 
do konSulakz'"rodakiem p. J., muzyJnetn zdolnym, osiadłym od 
kilku lat wT Bio de Janeiro. TwSj jako także Rnrający B r a z y l i ą  
wziął żywy udział w rozinowie i gor.ąćo popierał przedstawiciela 
^Interesów ekonomicznych Auytro-Węgier, twierdząc, że „każdy, 
który przybywa do Brazylii, musi umrze'!? z głodu A Co zamierza
łem usta o tw o rzm  by nadmienić skkiomnie'-- choćby tylko to, “zm 
mam przed sobą rodaków atfstrynckich, którzy wajrozmowie ze 
mną Bż nadtó. dąią znaków ż p ia ,  rozpoczynał s-ię duęt unisono, 
uprzedzający ląążdą moją odpowiedź i każde moje zapyt-ąńie za 
pomocą dowodzeń niezdradzającyćh'. najmnj.ęj.szeg;o wahania.

\ , Ochłonaf-ęm. Kulturtreger i emi'|;rant, n’Sinjęknie.-zwalczający 
'.ęlnigracyę, przestali innie, złościć, a zaczęli śmieszyć. Ciekawe 
okrfzyjzwierząt wypycha s ie l i  wstawia do muzeów zoologicznych. 
Zapragnąłem wtedy namiętnie takiego ud^jkonąffiiia techniki, abjS 
z dwóch meneli interlokutorów można było apahatęłh kieszonko
wym zdjalfi' sw e ig  migawkowych fotografii, uchwycje tbałą naszą, 
rozmowę w fonografie i dźwięki, dopiero co słyszane, na wieczną 
pamiątkę złożyć do odpowiedniego muzeum antropologicznego. •

Ostatecznie zamilkłem, mile się uśmiechnąłem, podziękowa
łem za wyczerpują®* wąadilJnościiĘp wychodźcach austryaekich 
i wyniośłąjfri-się! Nie miałem bowiem oehofw i czasu podjąć sj|J  
wjkształfcjenia 2 pełnoletnich ófHów i zajii^eliałem na zarzuty 
brudu naszach emigrantów odpowiedzieć, że liajwiększjo ółegant 
w Sjciej klasie parowca zderapżuje sobje zar®  toaleję przy łado
waniu węgla i ża„bwdł'ot‘ wiedziało o Brazylii stanowczo więcej .od 
konsula, ląo; domagajó sie odw|ezfei!ua do Parany, nieznanej .ltongu- 
IrJ^B -ow iF jl-i  Bi'fffiylii.gPpuszczając progi konsulatu, westohnlsi&in 
tylko z politowania nad instytucyą austryncką^ w Bio de Janeiro.

Nazajutrz udałem się douEŁtropolis, siedziby nie tylko am
basady Ausrajyi i Węgier, a lg  niemal wszystkich innych jnosels^wg 
oraz wyższych dostojników Brązylii. Wy.jecKtemg o 0 m e j  rano- 
parostatkiem z pó łnocn |gh  portu Mana. P iękna pogoda przedsta
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wiła mi zatokę riożaneirowską . w ęalej jej okazałość. W yśgpki, 
które* mijaliśmy, nie są zbyt? gprz^śte:; śpiewałbym--,o nicfe gdzie-' 
indziej, lecz w zatoce nożaheirowskiej nie mogły zwAfeae męj 
uwagi na siebie.

Stada delfinów torow.ały nain drogie. HAwały jeden za dru
gim i po kolei wynurzały sięjj^wofry niby okrągłe tarcze że lo w ą  
do gór® po to. by zaR hw ilę  znowu okra’głym powof e m rueliem 
zanurzyć ,się w fali. N a®  parostatek, przeznaczony dó wycieczek- 
z salohowo urządzonym nłśląin pokładem; był z przodu zakoń- 
ezoii)jis.z_eroko i okrągło łśez baryerki ochronnej. Lątwo można 
było lągką pługkać w wodzie marszczącej-się lekko przed pocho
dem psyowczyka, nie przeznrazoirog& do bałwanów moyskicll.

P ó łn o cn y  brzeg patoki, do którćWj zmierzaliśmy, zmieniał 
sje nam w ocząćh. '..Góry malały i odsuwały się w głąb. Sam 
brzipg okazał się niskim. Płaszczyzna;" moczadpł oddzmla go od 
gór. Stanęliśmy przy nim  około 10-tej;  czekał na nlfe poeiąg'3 ’̂

Jfteda koleją że la z n ad o  Póferopolis tr& ał-a, p a i^ jo d z in .  Prze- 
bieblłśmy. najpierw płaszczyznę pH przez moczary i krzaczaste^fa- 
rośla; przez chwilę zatrzyjnaliśiq«.się u istroinago podlióża niedo

s tęp n y ch  na okofjg&r, z i^adzą ją ly& h rfąm drcrgę1; żadnego ujścia 
nie widziałdfn ani do ich wnętrza, a tern mniej do ich ś?egytów. 
Tymcz/»gę.tti, zamiast eofiihó^ię z powróhmn. prżj5żzepio,no do przodu 
naszego pociągu sptfejaąlną hikonlotwwę o itylmych p o łach  znaczhię' 
widk.szjch od przednich. i przez t”  mocno pochylona, naprzód. Pa- 

mowozy takie, których było k ilkafe ia  stacyi podgórskiej, robią 
wrażenie elegantki podk-śsąnej w kankanie, lub przy przejściu 
pvże*z błoto. rBlegańłka gwizdnęła mezzosoprahąmhi pociągnęła lifts 
kKE, drfjgą do głębi niespodzianych wąwozów p o d p o rę .

BBS|\.bko okrąsżaliśnijP wężowym-. ruchem ogromne sfożkowąjta 
skały, coraz więcej - stfoS® ku szczytom. Od czasu do czasu otwie
rała  się nam perspektyw a; na zatokę riożaneirowsfofc która sta
wała się/coraz plSkniejszS im bliżęj byliśmy nięba. Jj*tzy.-óiś]ta- 
tnicli zakrętach, o j,rl\dym brunatiiy,;.' p a d m ą ®  -węglertą kamięhh 
nym od lokomMywyj; nie s z s y p a ł  mnie zbyt mjasno iw-foczy, wi
działem yckłą zśmkijj w drobnych rozmiarach, jakby przez tyMąJ 

•stroim luirefeyS,, Głowa eukru“ na jej krańcu południow ym wydała 
mi się naparstkiem na drobną rączkę, g a r b a t y 11, Ooreayado kupką 
zieihi, pochyloną,-na zaęhód w dziecinnym ogfódku. Stolicę Bra
zylii ledwie rozpoznawałeiji u stóp tych dwóch olbrzjlnów; zni
kała pod nadbrzeżnemi wynios-tościami, jak ledwo dostrzegalne 
istne - gniazda jaskółcze.
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Parowa elegantka gwiżdże .-'tymczasem przeraźliwym niskim 
tonem coraz c|eściej. Wjeżdżamy wreszcie do osady /Petropolis. 
W tedy do świstu przyłącz^ s iS  glos dzwonu, dźw^raąbego na lo- 
konićjywie, jakby w kościele wiejskim na Anioł/Bański. Pociąg 
wil się dokoła gór po pragz gęsto zaludniony-szmat ziemi, niby 
prtfaz miasteczko, niby przez wille podmiejskie z ogrodami.; niby 
przez m ie jsc^  kąpielowe w Europie, wreszcie zwolnił -biee-u 
i stanął. .

p r o p o l i s  jest wielką i zamożną osadą, lły ła to z początku 
kolonia szwajcarsl«%niemiecka, lecz tetaj^ do Jąj środlfą przebyło 
na mieszkanie mnóstwo ludzi zamożnych wszelkiej narodowości, 
przeważniSj RrązMlian. Wysokie położenie daje tąj okolicy klimat 
■względnie chłodny i bardzo zdrowy. • A. pierwotni szwajcarsko- 
nieiniectesy ffśiedlSńcj1'- dostarczają, przedniego nabiału możnym przy
byszom. W szysc^ wysocy dostojnicy mieszkajl^tam stale, korzy
stająca ze^ świ.óżjjgp po w ie rza  gór, zdała od żółtej ifębjw. W szędy 
widać pierwszorzędne hoteli^* e l ^ a ą e d e . wille z pięknemi ogro

mami. szergjkio uliS^mwygodne chodniki i wreszcie ładnUtgBtaeh 
szkoły „Teutd.-Praziliari^ jlinie inie^ko-brazylijską)^

Ambasador aus.tryafejko-węótferski. hr. Tevera, przyj Sf mnie 
uprzejmie. Uwydatniał on na każdym kroku zHfltnic nutą znajo- 
mo&^spraw światowych i brazylijskich, niż jenera łay  konsul. Mylił 
s&  \vprawdźig^)fżesadzając nj>i'ant^onizm między inimst-e'r|lwami 
federalnemi stólicy^tlUazylij.skiej a- urzędamibpdjeteynęźych s tanów / 
zw ^szcz i1' ębecnie na południu Brazjtlti. Twierdził np.. że polece
nie',? Kio de Janeiro -Tninistęryalne, o które p ^ i{ e r n .  tylko może 
zas!zkedziiSt urzędówtytanowych z powodu wielkiej niechęci poje
dynczych stanów do stolicy.

Oświadczył iniHże nie o trzy ir i^ .z  Wiednia od lir. Gołucho- 
wskiegp 'żadnych ę s k a z ó f r ę k B c o e g o ,  żeby mnie polecić w ła
dzom hfażylijskini i wogple pomódz mi, i że żnać mnie może 
tylko z paszportu prowizorycznego, wydanego przez konsula au- 
st;t'yvackie£o w Genui, jaki miałem przy ^obiU Wszelako priSabie-;' 
cał zrobić dla mn i e , - c o  będzje inógł“, a m. i. wystarać s ięm  po
lecenia - rn ip is tenw lm  brazylijskie do pre^ydeńtcfw pojedynczych 
pa t ió w . W ątp ił  przyitęm-.jedna® czy będzie mi mógł wyświadczał 
jakąkolwiek jwzysł.ugg istotną.

Po takiej odpówiędzi lęd urzędnika austryackiego wyszedłem 
rozczarowany i przygnębiony. Nad marnościami ttbno. światu ."mia
łem czas rozmyślać aż clnSodejśeijl pociągu, t.,j. d^igodziny 4-tej.
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Czarne, smutne myśli opanowały mnie tak, 2 8  zjeżcmjąc z góry 
koleją i przesuwając się parowcem w rozkoszny wieezór po'pi.™ifem 
zwierciadle za®ki, nie zważałem już ani na cuda przyrody, ani 
nawet na usipieebijHją się ładnie A n ie lk ę ,  towarzyszkę p od® B . 
Cóż pocznę bez*-poleccń i bez z f l^z iry ch ' środków pieniężnych? 
Jak objecbflc; kolonie polskie, zbadać stosunki osadników, poziłać 
warunki handlowe taldegm.vfebrzyiniego obszaru jak południowa 
Brfflgłia i A rgentyna?  Zdawało mi się, że rozbijam sobie 'głowę
0 m m  granitowy.

PrzybywssŚjwieczoreni do hotelu w Rio de Janeiro, zasta
łem u siebie młodego S a le z ja n in *  z Turtftu, jgs. TrAiyiliskiego. 
Była to porą' obiadowa, zaprosiłem w ł®  gmRfł. Przyjaciel „rodak 11 
keloąr,, raczył nas .obficie potrawami nie kończącej się biesiady
1 polecił nam znakomite istotnie wino ISfcrto, którego przy oży
wionej rozmowie wygusżyliśwsy na poęlel-aliiu 4 butelki... pijawie 
bPwiednie.., Oczom naszym nie dowierzaliśmy, widząc przed>śfófeą 
na stole tyle b^dusznyćli  trupów.

Przy dagach Bożyćii ‘ąn^ ^ e . ła c»arnąJsSzpacz, tepibardziej, 
ż,e z rozmowy młodego kafiłana zajaśniał mi promień nadziei. 
Trawiński bystro’?jjję orye’ntowaP w Brazylii |S ó  kilkn miesiącach 
'pobytu w JR.i.o de Janeiro, S. Paulo i -Paranie. Powracał ,d,o E u 
ropy z pięknem i trofeami lnyśliwskiehii i ciekawelni okazami flory 
i ‘fauny brazylijskiej. Żałowałem w ducim, że to -wszystko pozb-r 
stanie we Włoszech a m c  nie za im k a  się, do zbiorów wolskich; 
al"e lutjmniąjsge.j uw.ągMiuu z teg^ wżńSędu f i e  zrobiłem, bo wszy

stk ie  jego zdobycz*m iały  jnż swe przeznaczenie z góry.
Światły ksiądz ten ząćhwalał bardzo brazylijskiego ministra 

feobót pnbliSiiyCh i komunikacja;, p. AntoinSgo Olyntho, jako 
przystępnego iEp,rzyjaj:ą©go cudzoziemcom. Poradził mi go od
wiedzić i w braku pgśzpo^bu i papierów legitymacyjnych przfej- 
is.tawie miŁśgumny bilet wizytowjr; Dr. Estąriislau Ktęjmkowski, 
Dircuapr da Sociedade fo l lE a  Gęęgraphica Commercial e memb.ro 
do comite esuggatorio em feemberg Anąfria 1 (Dyrektor Towarzy- 

wtwSr Himdlowo-Geńguaficznego i :ffi£l’.onek koi*i®H*emigr.aeyjrtego. 
we Lwowie, AustryuW Kehwąłę tę .powzięliśmy z zapałem. ^akoż 
pełen jaśniejszych myśli, jms.tanoefiłęiii niezwłocznie nazajutrz 
udać sję. do .pana  ministra.
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18. — września.  — M in is te r  A n to n i Olyntho,

Znalazłein sB łw iec  njafjawein w ministerstwie brazylijskim. 
Miniątej; Ql,yntho, czy to uprzedzony przez lnu T.averę, (ńji ; eo 
■zdaje mi sie nie byłojęzasu). jgzAjj tez od razu dobrze usposobiona 
z prqsjte’go wrażenia, przyjął, mnie jak dobrego znajomego. Okazał’ 
się uprzejmym, słuchał jjmnie uważnie, chętnie wypytywał się
1 również uprzedmją ’00 odpowiadał’.na zapytania. . Mnie zaś uspo
sobiła korzystnie dla 'n iego wielka ufność jego do t e g J j  co lfeji 
mówiłem, ufność daleka o'd pódftąrbaMyńskie;]. ostrożności i cere- 
inonialnośćp. jakąby mi zupełnie nieznanemu i po r p -  pierwszy 
widzianemu najniezawodniej okaząl p rzeSętny  minister europej
ski w podobniyek ^o liozn$& iaeh .  Jsigwody legitymacyjne, które 
zgubiłem w IMine, ąj$łyyjię zupełnie zbytecznie'; Nie potrzebo
wałbym .-był icuł wcale' 'wydobywać z kieszeni, gdybym je miał 
przy. sobie:- wiecej 0 11 wieifflgd'. fjłowom. niż zapisanej bibule. jjSjfe?. 

jgtowny m o M  lecz żadneg© 'fałszu nie za%ier«i,^§yi bilet wizytowy, 
był 1111 jedynym listem polecgjąsym i tyle wartym dla^ni&jO;-'ico, 
p o 1 e c e 11 i ̂  o d p a 11 uj a, ę e&i.

■ ftRp. paru posłuchaniach minister dawał mi już wicłaczne 
znaki rpiw® swej przyjaźni. Zjaprpił mnie-cło swej rodziny w sta*. 
n leM iiifas ' 6 er aes •Xkop'ąlniePT;Ogólne), ]>od miastem Diamantina. 
Życzliwość ta  może rojłą*' cokolwiek interesowna, łeoz w dobrem 
'fęg-p.ęffłowa znaczeniu. J e s a  011 bpwiein wielkim pątryotą swego 
stanu, n a j lu d n ie j s z e j  i jjbbgatjĘCgo ze wszystkich brazylijskich, 

••©boć® lawodu inżynier i przffi to bardzif^przysto^Swany -do kraju 
ojczystego, pełńęgp pokładów wszelkich krusżc.ów, zajmuje się 
•żywo rolnictwmmhtamtęjszem, które może'istotnie rozwinąć-si§ tam 
na niezmiernych obszarach. W  stanie Minas Greraeś, wielkim
2 razy jak Niemcy, a mającym tylko 4 miliony ludności, pciitrge- 
bne są>f§®M'oboeze do kopalń i roli.

Chciał on tedjg bym w tamte strony z ,jeg'o pomocą kiero
wał wydłodźcSiw naszych. Ledwie oparjenrifeiję teińu, wałęzaę,,ze 
wszySflkieh ■sił z je g $  argum entac ją  i uprzejmością. Wymówiłem 
się konięcżiwscią zwiedzenia wpierw- sfńnu Papauła i innych po- 
łudniowTOhflorazjsbjskicli. gdzie p5ą‘ już kolonie polskie i gdzia 
mam do ź^atw ienia^pilne  interesa p ienj '|me. .''Sfc-zp&ólnie trudno 
mi przyszło tppżyć walkę,'dyplomatyczną z nim, gdym nierozwa
żni^ wypowiedział prawdopodobieństwa p rzy b y c i^S  do lOLt-wsięcy
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Galicaau w ciągi? roku. Dostać nanffi tyle rąk pracowitych, dla 
Mina.gr Gerals, byłbjby to g.ratkńkńielada cli a niSgo.

Jednak, m im S  mój sxdMI3wczę.f^odmowy namawiania rodaków 
do |g ? o  środka .Bfazy-ii, kazał wygoto\Vajf mi ministerydlne pole- 
cenisfcjdo pi-ezydentów stanowych i ryybitnych osobistości połu
dniowej Brazylii. W tedy zrom ila  mi fj7ę w<&ljb'wiSinyśl prawdzi
wie 'amerykaaskiSg czefeoęl-.i, t. j. utyskiwania ipa ob|zary brazy
lijskie i wielkie koszta lokom'(»c|j.i po tych przestrzeniach, by potom 
prosie swegl przyjacidll '• m inistra ' o udzielenie mi wolnej jazdy 
paro.dat-kami i kolejami żefaanymi Brafflfti. Niezwłocznie zarządził 
udzielenie mijoclpowiednich feletow. Nur domiar uprzejmości kazał 
Avyilae ,'dla ,:3 nźionków -.towarzystwa „Zgoda“ pozwolenie zwiedza
nia każdej chwili hotelu immigrantówj na Wyspie Kwiatów, o co 
go takfce prosiłem. Członków .tyeli zapragną'! pozfia^ f f e aprezęnto- 
wałem ich na- następnej wizycie; 'byli to panowie .Franciszek 
Krauze i Józef Poznański.

i^Ogromnie zainteresowałem pana ministra .sprawą Aawiązahia* 
L^psunków Handlowych z inemi krajami ojczystymi. Dowiedziawszy 
Się. że wiozę próbki towarów, zarządził częściowerzwolnienię? cia 
od 5 pakunków. M y  się udałem do urzędu celntt-gS, przeprowa
dzono Ebśizyę moich ^ufrów  i pak w sposób podobny do rozszar
pywania baronów przez' wilku Wyjęto z ńicli w ^ y f tk o ,  rozwiązy
wano, ważono, obliczano ostatfflype wykombinowano, iĄ  mam 
zap łac ić '4 0 0 'mórejsów. Gdy jednak pokazałem list od hi i mis tka, 
popatrzono na. mnie ze zdziwieniem. DrztSnik wydał mi fZaraz 
skrypt nwałniajlicykód cła £4 pak; zrozumiał mylnre^fże tyle ich 
miałem zesśoibą. .Okazało się. niestety, że miałpm rfSeży1,.k tórych  
sam minister nie,Jńi:i%ł ochronić całkowicie? od łakomej paszczaki 
celnej, jak wódki, huty, rękawiczki i książki oprawnej i zapła&iłem 
tylko $(».' milrejsów. W każdym razie £T®- .wizytach u ministra 
O lyntho.lstanąłeni na 'lfsgaek jak kot, który spadł z 4hgo piefi-a.

• Po. 10-eiu dniach pobytu w hotelu Garson, przeniosłem sig 
do gościnnego lokalu ft^gody“, położonego hłfeko moich znajo
my ęji rodaków i miejsc, gdzie miałem najwięcej interesów do za
łatwienia.

M-. września. — Zabezpieczenie przed,/cholera^. Wytńeczlm do 
Vys% ry'Ifw iam w ( lilia  das -Flores) i N-ipieroy.

Wychodźców naszych można było odwiedzać . albo na W y
spie Kwiatów w wielkim hotelu .emfealcyjityiH, o c z e k u ją c e j
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bratku. albo, już na  parowcu w chwili odpłynięcia na południe. 
Aby się wjeci dostać tam do nich z-Aiii‘asta, wypadało jechać prfi;^  
godzin łódką, Albowiem wyspa ta jest  dosyć oddalona od^hrzegu 
rnjSjśldggfó Eio de Janeiipj a położona przy przeniwległym, blizko 
Nicdbroy, p rzedm ieśek stolicy.

Ur,z;ftdzbno dla mnie w osób wyciąc-zkę do okrętów
i do hotelu emigrantów.y Już wsiadaliśmy do łódki okśjljo 10-p j 
rano, gdy. mnie rodacy zapytali, czy? juz jestem po śniadaniu, (tj. 
rannym  obijeązie), 1 yO dopiero późno wieczorem około godz. 6 -tej 
nąteliśĄy wróuijcu Odparłem, ż E n ie  miMetp cffisu na. obiad i 'zp. 
chętnie się godzę nie jeść az do wjipuBora. Irele tylko nie było 
opóźnienia. Uznano z powagą, żep,vi?akim klimacie, jak riożanei- 
rowskijjłjest bałdzo^niebe^iieczniej^-łodzlć się-i  opa i . ę l ze  sił,' tak 
jak i nadużywać jedzenia, picia i ży.ći î.

Żółta fejbra bowiem podobno •'łatwiej, eliwyta i na tamten 
światPunosi organizm słaby, niż silny. Z jej uścisków ratuję się 
prawie na pewno kążdy wyąjodżpty i zdrów, rzadko biedak znie- 
czctnyM cierpiąc)!. AjSzłowiAk o siłach nadwątlon^fii n ie ip ll nig.dy 
s ®  jej nie oprze. Mikrob żółtofebryczny/ "gdy założy kojońijkę 
wworgaliizmie ludzkiin, osada ta rośnie w miarę gruntu podatnego, 
szczególnie w >zołądku słąjlym. K o lo n iz f e y j tę  trzeba ppżeirwać 
i wypędzić intrujódy. L otz  ̂oferacyi wygijania goShniieprofeoiiych 
slabft konstytućTa nie wytrzyma. '3froże-*się ona wprawdzie zawsze 
udać w izupe łnośe i-K cz  mała z t ś jo  korzyść, jeżeli pacyónt umrze.

Bakcylns żółtej febry ma być bliskim k u ra ib m  cholery- 
czBJlg^, ezypnawet jest  nim samym. Działa jednak na żołądhić 
wręcz odwrotnie. Pokarm w nim twardnieje na  kam ień: kto go 
z siebie wyrzuci, ten się wyratowali'. W ciągu Łj dni sprawa 
rozst^ygff.V'iO'd lekkiego bólu gfowy dochodzi sięń do- okfapnęgo 
Jagnami a w IrośęiaEb. zwłaszcza paćieiaoyKj. WaMi' życia z kostu
chą nie trwa dłużej niżjdS doliy. Tylko 0  jakie 6 tygodni potrafi 
-tik&ba się lizjjc z ra n  zadanych czubtiem kosy tej miłej pani.

A %  ta dama 'Całkign limie nawet nie dosięgła, postano
wiono wzniócnić mój organizm w dobrej res tauracji.  Skultek od
w raca l i™  grożEego mi ’ niebśźnieczeństw-a b y ł 1 M  każdym razie" 
ten, że mi się istotnie pćrĘem świat przedstawiał różowo. Cżpflem 
wyraźnie, jak mi się wzmogła odporność na wszelkie mikroby 
i niebezpieczeństw ar: Parłem  do tęgo, żeby wsiąść na łódkę bez 
d al sze.j jjs tra.tyaężąsU.

Wkrótce wMdśi '.opuściliśmy b\ji^g miejski koło urzędu cio- 
wego-'- (A llandegi)  i popłynęliśmy morskim błękitem,' przesuwając
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się mięalzy^ okrętami różnej wielkości, zalegającymi zat.oke.8BSa,aż 
na wszystj a S  strony rozlegamy iSię gwizdania parowców, po któ- 
ryeh można poznać ich wielkość. Gwizdanie niskim basem ozna
cza wielkiej® potwora morskiego .iirtSiz o -;2 kominach, małe pa
rowce tną cienkiego kuranta.

Ponad siatkami, ruszającymi się błękicie siłą. pary, zaŁ 
glami i wiosłami, lata  i skrzeczy mnóstwo rybitw, podobnych do 
b ia ły c l*  ja-strz^bi z dziobem w kabłąk i z skrzydłamP długiemi 
a wązkiemi, lekko ■z.akrzywioh.emi. Od,, czasu do czasu taki krogu,- 
lec, jak kula z n<ieba. wpadawflo wody i po niejakim czasie wyla- 
tnję'*złiów z niej dokgóry, tpzf mając .-rybkę w f lz iobflM

Zbliżaliśmy się do statku parowego brazylijskiego. Był na 
W ł e B S fem do Paranagua^jw  stanie Parana). Zabief.ał moich to
warzyszy podró^^atlan tyćkie .j  do Parany, którzy poznali mnie 
i pytali śię, czy z nimi JkjęjjpSide. Ivąpitan n ia  pozwolił wstąpTć 
na .statek: opływaliśmy gó więc wokoło, rozmawiając głosem

• podniesionym. Ktoby nie wiedział, że dzieli n ^y y y so k o śf .p rze sz ło  
dwupiętrowa i nie rozumiał mowj^polskiej,; myślałby, że mało eo 
brakuje do,,grubej awantury. Tymczasem byjły to serdeczne siłowa 
powitania' i pożegnania: „Jak pan się ma? : jfegóh pan z nami

IKiedy it̂ i njrzymy pana,? O jw rak  na{n będzie pana! Jak  
się macie moi drodzy? Zobaczymy sięfz pewnością!^‘j j iezadługó 
pojadę.też za wami<?»J. W.yp.owiedz.iammo b$fo jednak wrzaskiem 

• używanym zwykle, gdy-się  m ów i: Ty złodzieju! Thnykaj, bo cię 
S ^ ęz e p n e !. ■>

Odpłynęliśmy niebawóm do W yspy Kwiatów. Jest. to u rę c i^  
kawałek ziemi,', podobny do pierwotnego miejsca pobytu Adama 
i E w y ;  jKlojtla. tylko, że nie zaw get panują gam rajskie stosunki. 

r;€*hn,róbki podzwrotnikowe, nadużycia urzędników7 i t. j o . ,  czynią 
z tegp la.jn istne pielcło. .Tednąkbz|fetałein wszystko w- porządku. 

BSłTrzęcMcy pokazywali mi kuchnię: i ^ap asy  żyw ności, opowiadali 
HsMszegótowo co wychodźcy dostają na obiadjfc kolację. Grochy, 

fasole, ryże, mąki i t. p. w7 szufladach i skrzyniach w suchym 
n ś ta n jd j  imponowały mi istotnie. Z ro?fnowy z ludźmi naszymi do- 
y-JWefiziałem się, że jak dotąd, karmionogeh nieźle, otaczano to papki 

i baczono na ich zdrowie. Zwiedziłem szpitale. rozmawiałenąz cho
rymi, nigdzie żadne skargi gie doclTohziłyjmszów7 moich. Obawiali 
się tylko niektórzy, czy ich nie zawi^zafedzieindziej, niż do Parany. 

Życzeniu naszych wychodźców pod względem zmiany pie- 
."hiiędzyl.nie można w i o  uczynjn zadość: bitydzo słiiśznie przeto 

zabroniono bez wyjątku wszystkim odwiedzającym wdawać się
: 17
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w takie kombina&ye po bardzo smutnyćh doświaSS^miiakti. Zre
sztą pozwalano emigrantom co kilka dni udawać^się do miastiM 
pod wodzą kogosflLktóry im w b a n k a ®  zmieniał' pieniądze. Jeden  
z moieli znajomych chodził za takim przewodnikiem i przekonał 
się, że zmiana* była? ną^uteezńioftaązawsze j a t  nąjjieąeiwiej.

Z Kwiatów popłynęliśmy łódką do ‘Nicteroy łjwyma-
wiąj Ni tero™ wyraz to: indyjski), rodziły pr^edmieśeiyf B,fd^ »  J a 
neiro, p^łożonfiga na przeciwnej wschodniej | stronie zatoki. Po 
drodze mijaliśmy.,- wyspy pagórkowate, pokryte nadzwyczaj bnjiią 

,foślinnośe-i;y''(krzaków i drzew). Tworzą o-pe wraz z górzystym 
la dem kM.aljjńn — właściwie, półwysjjjęm wysuniętym miedzy zatoką 
a oceatr^m — mnóstwo zatocrok zacisznych. Przejeżdżając koło 

Jednej z nicii widzieliśmy skład torpedowców brazylijskich — 
m ałą flotę łodzi 0'gTOmn/eli,' doś'<J "iriówiniiie wsgłjrchiMpa iltfttle 
spokojnego granatu wód oraz ciemnych zaiffśib,górskich.

W Nicteroy, mieście isporeńr^.samem^przez siją: jest, jak sam 
t o -zauważyłem, cieplej i jaśniej niż w właściwem Eio ite  Jan e iro . '  
Qmpł® i świetlane..dziecię ma być zdrowsze od -swej macierzy. 
Nic w tem dziwnego. 'Przecinki żółtej fdbr<y n iK znoszą  słońca 
i jasinHci. ykj^ko w ciemnościach po zachodziMśłońćai i przed 

yjbgo wschodem przy wielkiem jgortcu  prowiąd-Ząy. sw g  dzieło n i 
szczało %oloi±iza5ąyjftę w eiałaćh ludzi i zwierząt. W id z ie l i ś m y  

^wdNieferoy znaczne fabryki, ruch tramwajowy ożywiony, zakład. 
0 0 .  Salezytóów.

Jeżeli gjwiatło i Jciepło wpływaj®! na dobry humor, to w Ni- 
ctefoy mieliśmy tego dów-ód. Dwóeli młodych mulatów robotni
ków czy wioślarzy, g.dy wypytywaliśmy się. o cenę przewozu czy
0 <ffi i n n e g o Ł a c ^ H  s^nia^ sięyiajk serdecznie i głośno, -;ae byli- 
ś tn ja tę in  zdziwieni. — B i y  było im postawić jakiekolwiek pytaj ■< 
nie, następował* wybuch wesołości jakiejś źrebięcej z wymachiwa
niem rąk i tańfeem brzucha, jak u opętanych. Mnie samęgiu za- 
czjHJfo btjfiC weso'ło, clióć t o p z  n^s się naigrawali. Objaśniano 
mnie, żelprzyczyną śmiepjiu nie jest św-łatło i ciepło le.cz bardzo 
zwykła ich głupota mulacka.

Parowce regularnie obiegają przestrzeń między Nicteroy 
a Eio de Janeiro : bieg; ich trwa z jak ie j  3 kwadranse. Jednak 
z powrotem nie korzystaliśmy*^ nich, mając' najętą własną łódkę.
1 zamierzając wylądować w innej części miasta niż ta, do której 
nrzybi.jają parostatki powyższe.

Przepływaliśm y 1 tuż przed zachodem^ słońca przestrzeń wprost 
wrót oceanowych zatoki. Fa le  morskie sięgały po za nie. 'Nasza
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'•■skorupka Mijała się po nich niezbyt 9% odnie. Był,--to oddech 
Atlantyku. Powróciliśmy doNRao o zmroku szy/Kę zapadającym.

•25. u:rześnia. — WyciecskctAna „ Garbatego“ (G,órcovado).

Wycieczka ria CaYcbwado zajęła nam cai'y dzień. Jedzie się 
do samego szczytu „Garbatego" parową kolejką. Jes t  to jedna 
z piękniejszych i nie m e ^ ą & o h  ^yp jj jw i górskicli. Pociąg wznosi 

fkię p W o łi  z coraz wyższego miejscaa. coitaz |to nowe ^  i doki gór- 
' alcie "Się odkrywają, góry rotsną, ‘6 lbr'źydj'ieją i pokazują się w ■wła
ściwym s w y u i  majestacie. Nasuwają ci się na oczijScoraz to nowe 
czyści zatoki. Jes t  chwila, kiecjyi,krajobraz bardzo podobny jest 
cln okolic jeziora ; pod Montreux i Yeffly. Prże^eĄ
żdżasz wśród .gęs tych  zarośli, ki yjąćyftśh. od czasu dcjgczasu bu
dynki stacyjne, hotele eleganckie"',' i grupy willi rojnie zamtęfl 
szkałych.

B ezczy t  „Garbkteg%“ zaopatrzony jest w wjelki hotel, res tau 
ra c je  i pj p., oraz w ogromną altanęipośtjiwioną przy brzegu pro
stopadłej straszliwej przepaści skalistej. Masz widok na morze 
po przez wszystkie góry okoliczne; unosisz się na--orlej wysokości, 
ogarniając jednym rzutęm' o k a ‘.zatokę w..całej jej szerok(®e«i dłu
gości aż po Bory północne przeciwległe, ukrywające Petropolis.'  
Z wysoltfbśei^JO metrów .s6 og]ąd»Iom z tej .'altany na g p ło w ę  
“Cukru", "wysoką tylko 385 metrów — piWcięta była w pół przez 
■tifefkę- .chmury* piSeźroo^ąfej. Stwierdziłem naodznie, że olbrzy
mia ta skała tylko od tej Strony t. j. od zachodu ma pbstać wy- 
raźmSJstojącei głowy cukru, (z innego boku w/glą&a raęzjMy jak 
pochyjony naparstek,, od morza zaś podobna jijg t ' do s f in f f i j  bez 
gilow^). Miasto Eio d eE an ew o  i Nicteroy widzisz, jak na dłoni.

Od strony południowej i południowo-zachodniej Oorcoyado 
Mefczyś zupełnie prośuop'ądle od, samego szóżjytu do dołu, na całą 
\vyso'kóś'Ćj,710 jmetrów. Do jego podnóżacylbYhodzi spokojnie zwier
ciadło wód jeziora słonego Eodrignez de'. .Preytas. pojwczogęgo 
dawniej niewątpliwie z morzem, obecnie odłączonego od oceanu 
wąską'ra' wysoką-ścianą gór. Nad, brzegiem tego jeziora szerokiemi 
pasami rozsiadły sięńjn-zedmieściaj^tolicy —  pasyh te sal jakby 
•łapami potwornymi pająka riożąneirowskiego, obeimującemi połu
dniową czhść pojlśtawy (^arEategĄĆipdy spojrzysz z jtój zawroto- 
gtowej wysolffiei piasto na dół. ogromno tramwaye elektryczne, 
.śpigfeżońe po.jS, wyglądają jak nnjdrobriięj.gz-e Sam znane .muszki —
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pojedynczo przechodzący ludzie, jak punkciki czarne, ledwfej do
strzegalne.

: Ogólne wrażenie tych widoków przygtebia swą wielkością 
i rozciągłością, a zarazem podnieta wyobraźnie iAg^krzydeł jej do
daje do jakiegoś lotu w niesRińczoność. Porywała mnie ochota 
rozpędzić .soa do przepaści i skoczyć 'wyjnią ze spadochronem. Do 
tracenia przestępców 15’yłoby lepszeflOb,rcovado od rzymskiej Skały 
Tarpejsjdejś Z tąkioj wysokości iMflectwo pewniejsze.

Schodząc! z tej olbrzymiej• góry oglądaliśmy wodociąg‘dopro
wadzający)-wodę do miasta. Wygląda 0 11 jak .gfuby niur różnej 
wysokości ( 1  metr — ęzfeseiej 2  metry), który uchodzi i wznosi 
sie w zakrętach tak jakby na 111‘ałą skalę Mur Chiński. W środku 
n ą  nim  znajduje się wryd.rążony szeroki i głęboki rów, k tórym  
woda wTali promienięm gjmbości pół Pełkyń lwowskiej, niebieskawa, 
przeźroczysta, źródlana. Pod wieczór,' zyriózł nas  na dół do m iasta  
pociąg zębatej kolei korkowadzkiej.

D r . S t a n i s ł j r v  I i ł o b u k o w s k i .

(Dalszy ciąg nastąpi).



Z  życia Kajetana Węgierskiego
Pamiętnik i listy

W YDAŁ

D r. S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

i(®iąg dalsźyp.

M a r d i d 4 li. apr. m idi.
■»

J ’aime mieux repręndre la maniere du jounial quoique, par 
ce moyen,. tu liras bien de c-hoses inutiles — ou peu intóressaht; 
tes. — J ’aurais du raoins le  plaisir d’S-t’re plus long ■— temps en 
ta- prpfeeneej^t de hocaupei', d;avantage. Dimanellejnous partimes 
a 4 heures du matin de St. P ie rre  dans un S in o ®  conduit par 
quatre Mgre.sj,: e& nous arriv4mes dans trois heures et dertie  au

W torek o 4-tej po  polud .

Wolę powrócić- d o p is a n ia  dziennika, chociaż skutkiem tego 
będziesz czytay-j- wjele rzeczy bezużyteczn&Ch albo mało zajmują-- 
■cyeh.’ J a  przynajmniej będę miał p r z y je m n e j  pisać, dłużej, z m>- 
ślą o Twojej obecności, by więcąi sięnzająó. W  niedzielę odjecha
liśmy o 4-tej z rana z Saint P ie rre^w  łbdce, pędzonej przez 4 
murzynów: po 8  i pół godzinach przybyliśmy do F o r t - K o y a l .
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F f o r t - B o y a l  Ou cotoyd, peadant six lieues envii'on, un pays 
inegal et assez bien cultiye : le beantę de Ja culture et la rarie te  
d&£ arbres rend le paysage fort agrćable. La c’est des cavreaux 
plantes en cannes de sucre, plus loin sont des eająyers; 0 11 voit 
de temps en temps des cocotiei;ś‘, deś palmistes et mille autre
genres d 'arbres a grandes familles. qui font un tres bel effet. 
Le F o r t  Eoyal est un port, ou se t iennent les vaisseau-x pendant 
l ’hivernffl®  la baie en est tres yaste et fort eominode. La vi11 e 
est plus ffereablement situee que St. Pierre. — C’est ici que se 
font ces fameuses liąueurs, connues en France, sous le nom des 
L i ą u e u r s  d e s,d s 1 i?st y  L.eiir debit en est si considwrabie. qu’il 
est impossible a reń trep reneu r  d ’y suffire, et nous n ’avons pas 
pu en avoir malgre nos meilleures recómmemdationśv Du ' Fórt
Eoyal il n ’y a que deux lieues aa Lainentin. Ą  une deim-lieue
de ce bourg, la mer s’eneaisse dans 1 'isle, et formę de petits 
canaux. qui sont borcfes des deux eótósi d 'orahgers, de ęitroniers, 
du bois d ln d e s  et d’un autre genre de bois', qu’on apelle p i t e ,  
dont 0 11 fait des cordes e't\ df&ćaljles. Le voyage est assez jol i ;  
il p lairait d’a?antage sans une immense quantite de marangorins, 
et de nurestiques, qui vous derorent. LesjjyNegres qui nous

[Około 6  mil p ły n ®  się brzegiem kraju nierównego i dość dobrze 
upraw ionegb: piękność uprawy i rozmaitońćydrzew czynią ten kraj 
bardzo przyjemnym, i W-idzi si(? tam grzędy zasWime trzciną cukrową* 
dalej są, krzaki kaw o w ej  od czasu do czasu widzi sieJdrzewa ko
kosowe, palmy i tysialęć innych gatunków drzew, należących do 
■wielkich rodzin, które robią bardzo piękne wrażenie. F o r t  Eoyal 
jęjft portem, gdzie przebywają o krę®  w czasie zimowania. Zatoka 
w nim jest bardzo rozległa i bardzo wygódna. Miasto położone 
jest  przyjemniej niż Saint Pierre. W yrabiają się tu te sławne 
likworyy znane we Francyi pod imieniem L i k  w o r ó w  ¥ y } p -  
Pokup ich jest  znacznyjk że niepodobna jńst przedsiębiorcy 
uastarczyó, i my poiniiub najlepszych poleceń nie mogliśmy ich 
dostać. Z F o r t  Eoyal jest tylko dwue mile do Lamentin. O półl 
mili od tego miasteczka morze wciska się w wyspę, i tworzy 
małe kanały, które z obu stron są otoczone drzewami pomarań- 
czowemi, cytrynowemu, indyjskiemi i innemi rodzajami drzew7, 
które nazywają „pi t ek!  a z których robią sznury i liny. Podróż jest 
dość ładną?] podobałaby-się jednak więcej bez olbrzymiej ilości 
marangorynów i nuwestików, k t ó r ^ n a s  pożerają. Murzyni, którzy
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m e n a i e n t ,  e t a i e n t  nudsl,  c o m n i e  i l s  le  s o n t  a 1’o r d iń a iY e :  l e u r s  
cios e t a i e l ł t  c o u r e r t s  d e  c e s  i n s e c t o s .  c e l a  n e  l e j  j f e r a n g o a  e n  

ę i e n  d a n s  l e u r . 6 u v r a g e ,  t a n d i s - q u e  n o u s  ń c  p o i m o n s  ip»§ '.snffire  
a  n o u s ń e ń  d e b a r r a s s e r .

. G e tte  m a n ie r e  de S o y a S r  n o u s  a r a p e l ló  les  e a n a u x  <Je 
V g ń i s e ; si on b a t i ś s a i t  u n e  v ille  d a n s  ce t  eń d ro i t ,  o’e n  s e r a i t  
u ń n a s s e z  b o n n V  copie.

A u  L a m e n t i n  n o u s  m o n tfu nes  a  cheval,d.r ąt- a p a f e j u n  y n sa g e  
■de t r o is  q u a r t s  de l i e u e s  p a r  u n  p a y s l t r e s  a g reab le ,  n o u s  a r r i -  
r r im es jj, 1’h a b i t a t i o u  de  nojśre h o m m e .  ,J’ai e te  obliojg d ’y  p a r a i t r e  
en  p a n ta l o n s  et en  p e t i t e  v e s te  d e - to i l e :  m es  g e n s  a v a ie n t  o u b lY r  
do m e  d o n n e r  u n  h a b i t .  O n  a p o u ss e  1’hogfifcfelitH ju s q u  ii m e  
fo u r m r  de y e te m e n t .  ;ętejje su is  m is  aussii b ien ,  ( M o n  p e u t / f e t r e  
ayec u n  l ia b i t  e i n m s g  H ie r  je  fus  p r ó s e n t  a la  d is t r ib u f io n  
des  vi .-re,s q n ’o n  clonne an x  ' f J e g r e s : elH§ se fa i t  to u s  les In n d ls ,  
011 le n r  d o n n ę  a p e m p r e s  cjudtre pfnt.es de !5p;ińe de m a n io c  et 
dems l iv re s  de ;-v ian de  ou de jn o r iH  p o u r  'la  se m a in e .  —  0 ’ć ta i t  
du 'b o eu f  s a l e ^ c e t t e  fois-ci . On e fa le  su r  u n e  e śp ece  d e . p l a t e f o n n e  
a u ta n t  de p o r t io n s  n ih i l  y m  d e : te id s j  et o u  c o r f i ‘e le t r o u p e a u ,  
p o u r  l ‘a v e r t i r  ;-que to u t  jęst p re t .  E n v i r o n  c ^ u x  ę e ń ts  de ces m a l -

nam wicTsłowali, 'aŁSfli nadzy,jak  zwykle: plecy ich były  pokryte 
.tymi owadami. BwS im w a le - 'n i e  przeszkadzało w. pf fray, podczas 
gdy my nie -mogliśmy wydołaó w opędzaniu się.

'fen sposób podróżowania przypomniał nam kanały werner* 
ck ie ; .gdybłylw tein miejscu zbudowano miasto, byłoby ono dość 
dobrą kopią Wenecyi. .

W Lamantin wsiedliśmy na koń i po podróży przez trzy 
6'wierci mili przeM kraj baj'dzi|jjpj'zyjenmy, przybyliśmy do posia
dłości naszlgo człowieka. Musiałem tam pokazać się w sjgndniaęn
i płóciennej ku r tce : moi ludzie zapomnieli bowiem elitami ubra
nie. Posunięto gościnność aż-do dafliąani ubPania i jestem odziany 
.o.-tyle' dobrze, o ile możtaa nim być w ubVaniu jpożyczonem. Weze- 
raj byłem przy -rozdawaniu pogwyienia inn rzy ło ra : odrow a się 
ono co poniedziałku; dają im około cztefenh kwart mąki mamiokoiweij 
i dw-ail .urtj j  infę|& albo stokliszir na tydzień. Tym razejcp była  to 
solona wołowina, c^&^ńewnffio rodzaju platformie rozkładiijąJtyl( | 
porc ję ' ile i tyabiralńa grofliśSdę, abyj j a j  uprzedzić, że
wszystko jest gotowe'. Około dwustu tyich nieszczęśliwych jfljrzy-j
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heureęx aceourirent pour se saisir de cette mechante nourriture. 
J ’en esaminai leur contenance, et je ne lenr ai renlącque ni em- 
presseipŃiitg ni dego.nt: j ’ar*'ete jSsraió dejtfeur voir si pen d’avi- 
pjite ;R e la  l | s  auraiu assimile d’avantage aux animaux, aux ąuels 
ils ressemblent dejk de tant de mauieres. Le maitre e-tait present 
■fr eette distribut.ion. II parait par tout ce cml j ’ai deja vu et e‘n- 
.■tendu, qu’il est liumain, et qu’il regarde ces etres, non pas tout- 
a-fait commo ses semblables (parceąue cela est impossible icilJ 
mais comrne- des animanx pi'ecieux, qu’il soigne et dont ‘I&Jcpn- 
sena tio i i  lui [Sst: importantni Aussi est —  il reeompense de cette 
a^ention, son troupeau se multiplie, les naissances remplaaęnt 
les mcMtg? et le disperfsent d ’acheter de nouveaux esclares: ce qui 

'J8st' une efelmomie^ónsiclerable: — les autres habitants de 1 ’isje 
en perdent tous les ans la septieme let a St. Doiningttó- la dixieine" 
pai ti^j.S

J ’abrev,ę t.res long-teinps a cette etońnante bizarreris de la 
naturg, qni af-tMee .expres une espece d '’iounnes pour la ren tire.1 
eselave de Pantre. Ce^n^ISt paś’ la prem fire  f f e  que la profon- 
deur des ses vues echappe^a notre intelligence. J ’ai aussi refleclii 
sur fis sort et la sitt/ation de mes ® ilheu reux :  maiśhil m.e semblel

biega, aby-"! uchwycić to nędzne pożywienie. Bij^pjrbrywałem s i$  
icli zachowaniu i nie zauważyłem ani pospiechu, ani obrzydzenia: 
przykro mi liylp widzieć wlSj/eh tak maile SęjKjgiwości: toby' ieli 
w ięce j‘'Zbliżyło do zwierząt.* rlo których już. z tylu wzglęfdow są 
podobni. Właścicm] był obecny przy hem rozdawaniu. Ze wszy
stk iego fągo. co już widziałem i słyszałem, 'wydaje się on czło- 
Więkiem ludzkim i że. uważa tfe. istoty za niezupełnie sobie równe. 
;(bó-3tó<‘ jes j t tu ta j  niepodolbncp. ale za drogocenne zwierzęta, o które 
ma s ta ran ie /i  ktprych zachowanie jegt dla niegotwgjżne. To też 
j ®  on wynagrodzony za te względy^— jego stado pomnaża się, 
urodzenia zastępują śmierci i uwalniają go Md kupowania nowych 
niewolników, ‘ ioOj j^&t zpa®mą ószćgędnością. — Inni mieszkańcy 
wysp*^ Iracą ich Ko roku siódmą c z e k a j  a w 'Saint Domingo dzie
siątą.

Myślałem bardzo dijigo ó tyjn zadziwiającym Wybryku na
tury, który umyślnie stworzył rodzaj ludzi, aby go uczynić n ie
wolnikiem innyujh. Nie po raz piefwgży ta  'głębokośćfj«j dróg jest 
niedoś^gnjOTą dla naszegp pojęcia. Zastanawiałem sję także nad 
losem i położeniem t^dli nieszczę^liwęję-h: ate zdajie ,m i  się, że
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que sous un maitre raisonnable ils sont moins a plftindre que les 
paysans de Russie, de  Pologge, cle; Hongrie et le dirarg^j- plus 
heureux menie que ceux de France. Oe qui nous les fait paijpitre 
misórables, e’e | j  que nous ^leTir pretons 's'ouvent notre faęon de 
penser; nous leur snpposons des idees sur la liberte. sur la pro- 
priete qu’ils n ’ont jamais ijcbnnue, et qu'ils ne igonnaitraient ,pas 
nieme, restant dans leurs pays. Le mot d’esclavage nousi)revoltę; 
mais outre que Thisto ire  nous aprend. quei les fifations les plus 
policnesj et les plus douces, ont tow joursR n  des esclayęjg, que 
cela est presqvte un mai aussi inevitable a 1 ’espeee humaine que 
la petite gSrole, au quelque,-r autre fleau. Nous ne pensons pas 
que ces g e n s  la etdient esclayes ettez etii, que llous le sommes 
neus.-niemes presque sur toute la terre, et qu’i 1 n ’y a aucune diL1* 
f&reSee & t fe  ]g| N b a ra  que l’on met au‘x fe.fs pour quelque temps, 
ou fi, qui bon donnę quelqueś coups de fouet et un SeiSieur 
franęais. que leftjapriee d 'un Roi et la favenr d’une maitrdjiśe. 
ou d :nu ministre envoyęnt pourrire au -fond d’un cachot, ou 
suspdndre daqV.la eage de St. M iche l  Cela i>$jroltera un penR&s 
b&aus ęn ess ieu rs ; mais cela n :en sera pas moins jtfai, moins evi- 
dentj Bp ant a leur K S a t io n  journałreye, elle es^tóurtement cruelle

pod panem rozsądnym śa^oni mniej godni politowania, riięjjfehłopi 
rossyjsey, polscy i wdgierścy."i &o powjenł,- szcB&iwsi nawet, niż 
chłopi francuscy. lo  co nam ich przedstawia ‘Nędzarzami, to jest 
%a okoliczność, .że przypisujerhy imęeżesto naśz 'sposób myślenia: 
my przypuszczamy w. nich często- pojęcia o wolncSp, o własności, 
której nigdy nie żniw i nie poznaliby nawet, zostając w siwoim 
kKiju. Wyraz niewola ntfs oburzat;! ale'^histm\yaimr»s'.jjęż‘V''.; że n a 
rody  najbardziej og ładzone ' i najłagodniejsze m ia łp  zawsze nffijl 
wolników; iię to jegt zło prawie tak nieuniknione YodzUj-owi ludz
kiemu. jak ospa albęyjalja inna plag”  M y “nie myślimy, że ci lu
dzie, byli niewolnikami u siebie, że my sami nimi prawie jqs$K 
śmy na.dnifsj zlitemil i że •'pie-uia żadnej różnicy pomiędzy murzy- 
netii, którego -fakuwają na jakiś czas, sfrbo któremu dają kilka 
uderzeń b ie g ie m ,  a  panem frafleiTskim1/  którego kaprys króla lub 
wzgłędy kochanki albo ministra Lpesylają. gpić w głębie lochu 
albo zawisnąć w klatee^śał. Michała. Podburzy to trochę waszych 
pięknych panów: ale"będzie niemniej prawdą1,, niemniej widoczne. 
Co do iohs,-(todziennego położenia, jest ono z pewnością okrutne
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sous des maitpes clurs e t ' fe roces : mais ąuelle diifełeoce de leur 
sort, quand ilsjSont bien traites, a celni de la p lnpart des pay- 
sa n s 'd e  1’Enrope. Leri'Negre est toujours sur d'avo i du pain pour 
subsister, de la toile pour se v ć t i r : II 1 1 'est pas snjet au vin- 
^ tieme, ni anx tailles, ni ® a  gabelle. Les eominis ne r iennen t  
point sąisirjfifes meubles, ni s a y jh a r ru e ; la subsistance de ses 
enfants est aussi assnree que la sienne. II a la certit?M«®J®, si 
leur sort n ’est pas m u l l® r ,  il ne sera pas pire fiue celui de leur 
pere. II njy a pas do paysan. qui trayaille moins, qu un Legre , 
et il y ' e n  a surement, qui luenrent de faim. ou <pui s'abandon- 
nen t au ^ lu s  affrenx .'desdgpoir, voyant M ir  bien enleye par, des 
commis avidąs,' ou leur maison rem ersee  par quelque flóan de la
naturę. Sout-ils d ’ailleurs; plus librŚs qn_e lefflNsgTes? Ceux-ci
dependent d 'un seul m aitrą^  ceux-la sont le jouet de mUle
tyrąns. j Oomptes - vous pour r im l leś desagreinents, rpn^ leur
domie les. proces, lgjcfliicanes, la durete du elimąbj sou^k‘leqnel 
ils habitent, et mille autres inconyeniąnts, que la p ro p im b  a t t i re?  
Combien peu pourraient titendre ces reflexions: mais bien pou de. 
personnes s'avent pager sans preyention les biens et les maux 
des condiuons humain,es. Qn raisonne d’apres les prejitgls dereon

pod panami srtfgiini i dzik im i; ale jaka różnica w ich losie, kiedy 
są 'on i  dobrze traktowani, a lose’in -większej części ęńiropejśkich 
chłopów. Murzyn jest zawęzp pewny, że ma c h l e b ^ b y ,  żył, i płó
tno, aby się ,ub'r/iL S ie  je s t  on poddany ani dwudziestemu ro
kowi, ani karbowi, -ani podatkowi od soli. y | | e d n i e y  podatkowi 
nie przyw odzą zabierać i jego sprzętów ani jego ptugai; is tn ien ia  
ijęgio dzieci jest równie zapewnione, jak jdgot!< samego. Ma 0 11 pe
wność, żet,r. jeżeli ich los nie będzie lepsxyfti.> to nie będzie gor
szym od losu ich ojcą^Njietną chłopa, któryby pracował mniej od 
murzyna, a są z pewno^Ólą tacwj którgy umierają z-głodu lub: się 
oddają najstraszniejszej rozpaczyjki wddząc swoje -mienie porwa-ife 
przez urzędników podatkowych albo swoje domy zniszczone prągz 
jakąś •naturalną., plagę. Ozy są oni zresztą wolniejszymi niż mu
rzyni ?jr,Qi: ostatni zalecą od jednego tylko pana, ta rncj^ą  igraszką 
tyśjaica tyranów. jSś^Ąyza ;nic ińacie przykrości, jakie' nastręczają 
im procesy, prgęśjadowania, ostrość klimatu,* w któjton^mieszkają 
i tysiące innych niedogodności, któ,re sprowadza własność. Jak 
niewiele ludzi umiałoby rozszerzyć te rozmyślania; tale bardzo- 
mało osób mnie wazyję bez uprzedzenia, dobro i cierpienia wa
runków ludzkich. Roztrząsamy wedle' przesądów^ naszego -5 wycho-
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education, ou Ton repete ce qu'on - a ęntendu. II faudrait cfail- 
leurs s ’en prendre a la naturę, d ’avoir -erce d’un cfite.ySes (jtfej 
assąz imbncilles pour Ccfumer leur tete sous le jong et pour se 
Yęndre <f£&x prix de Tor et de l ’autre une espjiće assez mćehante 
pour proliter de cetteAJaiblesse et faire de leurs semblables Kies 
Instruments serriles pour leurs janttfflies Baicaprices.

2. Ju ille t, M ercredi.

Tu trouveras un terrible desordre et une singńliere 'nce- 
h e im c a j  dans mes letkiego les ^matidres ne s ^ ’. snijffint pas «$?je 
ne soigne pas trop les tyąnsitions. Mais commeUfest a toi, que 
r_Q.es lettres sont ńcrites .et q n ’elles ne seront i-ues de, personrr®, 
je  suiśpfranquille sur ma roputa.tion. G a rd es - lS  pourtant je f e n  
p r i e : je s ę p i  charm ś de revoir un jour les idees, je jette sur 
le papier, d ’apres' les impulsions, que j,§. reęoiffl des objets, ‘ mii 
me frappent. Nous relironśhun jour ensemble,.ce journai; et e l i te  
sfiątąąi dans nms bras je clirai: II Hst passe Joę inałheureux temps

wania albo powtaraamy, cośmy-.już rsłyjszaii. 'MusfelibjjSmtó zresztą 
mieć' preten$yę do przyrod® że£stwor£jia z j p d y ę j  strony istoty 
d.ość ciemne, aby schylić głowę pod jarzmem i sprzedać się zk 
ceiręązłóta. a z drugiej strony gatunek dość zły, aby korzystać 
z tej słabości i robić z równyćh sobie narzędzia poddane-^swojej 
fan t a z y i i IńiSp ry gól m .

1 *
2. lipm . środa.

Ty znajdziesz straszny nieporządek i dziwny brak związku 
w mejch listach: tematy nie następują-.po sobie i nie troszczę 
;śię o zmiany. Ale ponieważ doneiebie te,! listy są pisane i nie 
medą widziane przez nikogo, jestem spokojny co do swojej opinii. 
ZfChowaj je jednajrże, pros^BOię; bpclę, szczęśliwy, gdy kiedyś 
odnajdę które dziś rzucam na;, papier wędle wr a ż e ń , j a l f e
odbierana z przedmiotów, które mię uderzają. Odczytamy kiedyś 
razem JJęń dziennik; a seiska.jtt.ó‘ Pie w sHjóich ramionach, po-
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cTabsence; j S s u i s  pros de mon- amour, et je ne ńT.en sapnrerai 
jamais.

Je  nTetais mis en cliemin ce matin  ponr le Fort  Royal. 
mais une terrible’, pluie survenue au t i e r S d e  ma route. m ’a per- 

£edś jusquSTux os, et m ’a force cle.fretournei^rSl'habitation. Fonte- 
nille qui s^etai.t muni d ’ 1111 rnanteau, a continuelsa m arch i i  eomme 
il peut' arraifg-er sans moi notre passage. Jk3 , ne regrette pas du 
tont KB voyii,|ę,; d ’autant plus, que j ’ai le loisir de Cecrire, (Mnt 
le ra&ttre de la cure. Le patron :d‘e la mai son et son fils. ont eto 
yoir le gonverneur, je m’en raiś, ; par cousequent ?en  fąire les 
honneurs et te la rnontrer du grerber a- la eav e : cela sera’ bien- 
tó t  fait, car le featłment Afeb-tyjms immM jpg IlBbtfasiste en trois 
gallenes, dont la lńoyenneFest partagee par des cloisons en trois 
piec(|Fr Lii. gallene,?,qui est au sfent, sert a preiidrelSle frais dans 
la journee et cle promenadę, pendant łe mauvais teinps.

On couche dans les chambres, :qui font le milieu et l ’on 
prend ?fes repas dans "fcjelle,''qui e s |  sous-le yent. TouteS les habi- 
tations- jspittji bMres sur pe plan, mais plus ou moins orpees, — 
selon le gout des] proprietairesJ; Cedle-ci est situće dans un petit 
yałlon t r # ‘ <sgreabje. ,On Jęe dśtourne duTchemin et l ’on t ra 

wieni : przeszedł | | n  nieszczęśliwy czas .rozląki^jestem blisko niego 
ukochania i luem-ozłączę sie z niefti nigdy.

Puściłem sie dziś rano w drogę do F ort  Royal, aje straszny 
.deszcz, który mię złapał w tra'gfiiej części drogi, przemoczył] mię 
do kości i zmusił w róeić-ido'mieszkania. -Foniehille, któgy opatrzył 
się w płaszcz, poszedł dalej, ponieważ może jloezemnie ułożyć nasz 
wyjazd. Niei; żałuję] wcale" tej podroży, tem  bardziej, że mam czas 
pisać do Ciebie, będąc panem swoj-ej zagrody. Właściciel domu 
i jfego syn- poszli odwiedzić gubernatora, ja więc wskutek tego 
zr-qb.ię Ci honory i pokąaę Ci j%; od ^strychu aż do piwnicy: 
wkrótcjefet^ Fęflzie skończeniem, bo budynek n ia p e s t  ogromnym. 
"Składa sięfion z 3 galefyi-* z których najmniejsza podzielona jest 
przegrodami na 3 części. Galefya, -która jest  wystawiona na włątr, 
służy do oddechania^świezem powife'trzeniJ>wf"'czasie dnia i do sj|a> 
eemwaftia podczas niepogody.

Spią -w pokojach środkowych, lał 'jedzą w bocznych. Wszy
stkie mieszkaniabsą' zbudowiinć ayetlług tego planu, ale mniej lub 
więke| ozdobione? -'według guśtu właścicieli. To położone jest-w ma- 
łej-ji,bardzo' przyj Sfimej dolinie. Aby. tu dojoclTaW zwracaj się
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verse une/a llee  de palmistes po# . y arriver; tu ne sauraiS ima- 
gines la beaute et la majeste de qet arbre. On ne se fait pour- 
tant pas de scrnpple de lafeattre, pour avoir un chóu cjni vieng 
a son sommet et qui est un pen meilleur que le chous d’Europe. 
Les yeigers, qui entourent la maison, sont plHns de tous ces 
arbres rares et c u r ie iS  que Ton •eonservi6 --av.ee tan t de soin dans 
nos serres. CTe.® un vrai ja rd in  d’Ey*e esbepte qu’il n ’y a point 
■de poimnes pour i S  s e r m n s ; Łon en a tant q S o n  veut, inais ils 
JoHsont pas aussi aimable que celui d’Eve Les NeTOs en sont 
mordus tres sourelit et malgre des rćiw^dęlj connus, il en meurt 
•beaucoup de ces morsures. Ces serpens son tlpourtau t de q,uelqqe: 
utilite?: ils d.e&orent les rats, qui rongent les dannds. Outre les 
rats, les fóunnis et miTJę airaes .insectes dptruisent ft?equeininent 
eelte: culture delieate.. ^

Les inondat.ieńs vienjiąiit souvent oo-ser ce qui a echappe 
a celHBweiniere de^ruętron*; -mais erjesty hfswouragans, qui sońt 
le fleau le p l us ' a  craindrę. Leur saison approche m aintenant et 
1 ’ha'bitant tremble de voir . a cbaque instant, ses possessions voler 
au g rś  des vei.it?, .et dć trny rS sa  fo,rtńne et' ses esp&raiiceśt:-^

11 a &ł<$gnilqy£e u n Ą le ttre  e k r ite le  •& Ju ill. \

drogi i przechodżbńgjię aleę palmową; Ty nie możesz sobie wy
obrazić piękności i maje.statyczn.<$ści diBSfS? ^Ścinają je j e 
dnak bez skrupułu, aby dostać kapustę, którąjj rośnie* na  jego 
wierzchołku i jest trochę lepsza, niż,-!liapusta europejska!* O ^ o d y  
ow o& ^^S k tó re  ot®zają'łten doniosą  pj&iie wszystkich- tych drzew 
rzadkich ijeiekawyffji. jakie przechowują z takiem sMranieni w n a 
szych cieplarniach. JesLifo prawdziwy : ogród Ewy z wyjątkiem, 
że ni ema w nim wca!e jabłelt dla wężów; łych ostatnich znajdzie 
tstę- w ogrodzie, iP.feia podoba, ale nie są phe tdjk up rze jm ej jak 
knsiciel E w y ^ i n r z y m  są pi-żęz nie bardzo częstoyi.ąs&ni i pomimo 
znanych środków wie1ka...ięti liczba umiera zP yc ji  ukąszeń. Węże 
te są niekiedy użytecżftjJ-: p.óźayayą'oiBB^czury.ifktóre gryzą,trzcjńę 
cukrową. Oprócz szczurów, mrówk i i łt.ysiąjfe innych ow.adów ni- 

■gzczą często fef delikatną-roślinę.
I>l‘eViY przychodną często i zatapiają to, co pbzostało po tej 

iuerwsąefc niszczącej pladze; ale na j-n iebezp ię^ ro |s2%^plagft#s(ę 
huragany. .Teraz zbliż*£skę ich pora:  mieszkańW.. drżą na myśl 
ujrzeń i a-9ńda chwila, jak ijtjh mienia ulat.ujaYz wiafrjrąin i ich n a 
dzieje i 'jpajątgk ulegują, zniszczeniu.

Z osta ł posłany Ust p isa n y  8. llpca w JSr.
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11. Juńll cm F o rt Tloyal.

J ’ai e n r o y e  S& m a t in  a St. P i e r r e  u n e  l e t t r e  p,our toi, m a is  
e om in e  je  k a i  r ie iS  ule n iieux  a fa i re ,  e t  q u ‘il e s t  impojsSible de 
s o r t i r ^ i i  elipsę dii m a u v a is  tem ]B , jo  m e  r ś n i e S  & t ’.6erii-&:> d an s  
r e s p e r a n t e ,  q n c  ce b a v a r d a g e  n e  te  d e p la i r a  p a s  e t j i e  tu  nąe 
t i e n d r a s  c o m p te j  du  p la i s i r ,  q u e  j 'a i  a  m -o cc n p e r  ę k | t o i .  J  ai vu 
le g o t iv e rn e u r  —  e t  n o t r e  depftr t  p a r a i t  ecre dócide  p o u r  lu nd i .  
N o u s  s o r t i r o n s  d o n c łp n l in  de ee t te  t r i s t e  p r j s o n  e t  j au ra i  b ie u -  
'■im le  p la i s i r  de vo ir  de to *  ć c r i t u r e ;  c a r  je  n e  d ou te  n u l l e m o n i .  
q n ' i l  n ' y  a i t  a, St.  I tem ing-uąć  p lu s i e m s  de vos l e t t r e s .  — E n  :tt= 
t e n d a n t  q u e  je  p u is se  av o ir  la  ^ t i s f a c t j o n  d ‘v  ręp on d re ',  j e  m 'e n  
vais  m e  r a p e l e r  le p e u  1 aSH j a ioses d ig n e s  de  r e in a rq n e .  q u e  j ’ai 
vues. en  te  f a i ś a n t  r o y d g s r  apąc m oi.  J o  r o u d r a i s  t e  t lon ire r  u n e  
idee  ju s te  de p a  p a y s -e i  e t  du c a ra o le re  de ses  h ą b i t a n t s .  L a  
M ar t in ic ju e  e s t  de to u te s  les  co lon ies  f r a n ę a is e s  du r e n t  l a  p lu s  
au s u d :  e lle  .iTest q u ’a 14 d e g rć s  de l a  l ig n e .  I / a i r  y  e s t  p o u r-  
t a n t  assez salub ijg t  .Hien iier prouve_ m ieu x  q u e  ges t .  le sb m m e t  
d une  m o i i t a g n e ,  d o n t j e  b a s  § b t« 5 o u v e r t  p a r  k  m e r , . q u e  sa  f o r i n e : 
e lle  e s t  ab so lu in e n t  en  p e n te  u n e  c h a in e  de m o n t a g n ą ^  la eoupe

11. lipca u■ F o rt tloyal.

Posłałem dziś .rano do Saint Pi.erre list do Ciebie, ale że 
nie mam ntejlepszego do ■ czynienia i wyjść jest njepodobliem 
wskutek niepogody, zakradam. nSgnowo do Ciebie pisań, w nadziei, 
że to gadulstwo ®i się podoHa i że mi będziesz pamiętać przyje
mność, jaka, miałem, Tobą się zajmując. Yćidżlałem gubernatora
i nasz w y jazd . zdaje się być naznaczony na poniedziałek. Wy$- 
dżięmy wike nareszćje z tego smutnego* więzienia i wkrótce będę 
miał przyjemność-tftglądjać T w o jS p is m o : bp ni.e1 wątpię weale. że 
w San Domingo jesjb* kilka Twoich listów. — Zanim będę miał 
pteyjemnosii , 1 odpowiedzieć <m. postaram się przypomnieć sobie 
niewiele rzeczy! godnych uwagi, ktcire widziałem i tym sposobem 
zmuszęhfCię do podróżowania ze mną. G h c ia lb y m ^ i .  dać wierne 
wyobrażenie o tym kraju i.re  .charakterze jego mieszkańców. M a r 
tynika jest ze wszystkich kolonii francuskich najbardziej^ wysu
nięta j i a  południe: leży ona tylko o 14° od linii. Pow ietrze/na 
nitej jest  jednak dość zdrowe. Nic nie dowodzi lep.iej jak jei 
kształt, że jest to wierzchołek .góry, której dół ‘.okryty^ jest mo
rzem: jest ona cjKłkiem pochylą. Lań-crfefngór przecina jlt w roz-
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en diffdrents . s e n s : lesćbords de laKner et prełque .toutes les de- 
■clmtąs som plamfe^s en canu |e  de sucresv les cafeyers courront 
les partiesj le S p lu s  des Morhes. Itóurs soinmets Etójsopt
point .cultirćs. Depuis l‘onrafe*ii'tle"-Xl70B3@l’isle^ne s’occupe plus 
de 1 ’indigo. II y a quelques cacaoyers, ihaiś<e.ąfcte [partie de cnl- 
tii&e est peu eonsidóaable. Le c-affu-de la Martimcpre^ksortout eelni 
djs R ś A n  dSs  sfl’A r  1 e t  s “ shipproebe, le plus m  ćllui de Moąba. 
„Marie GnlanteSj en fonrnit aussi cfe tres bon. ffjJjtabac du pays 

j£stBort estiine. Tu connais celni de „Macpufea:dj(.j’,espere, qu6vdu 
n ’,en ąirends point) c’est une pointę de ha, partie orientSle de
I isle, cpii le fonrnit.

;( ® ę : c a j j j r e t  o n  1 e c a i l ł e  d ' u n e  c e r t a i ń e ó t o r t u e  f a i t  a u s s i  u n e  
S p i t e  b ran c l i je  d e  c o n i m e r p ę j  Q u e l q u e s  r e s t e s  d e  b o i s ,  q u i  o n t  
e id i a p p ę  ii l a  h a c f r e  d e s j  d ć f r i c l i e n r s  d e s  l i q u e u r s ,  cJB n e  s ^ s p S  
b r i ( | i f | u t  q i ń a u  F o r t  f ipya l ,  l e u r  appo |r t 'e i i t  e n c ( N a q H e l q n e  a r g e n t .  

L e  p a y s a g e  e s t  p a r t o u t  t r e s  B J f c f j c l e :  l e s  c o eo ln e rs ,  l e s  p a l m i s t e s .  
lós_ t a m a r i n s  o t i i e n t  m e n e i l l e u s e r r r e n t  l a  c a t n p a g n e .  Q u o iq u e  
T a r g e r i t  s o i t  treg l  ab  o n  d a ii  t  ci uffiŁ o u t  e s Pes d e n r e e s  2SyŚ jfó ien t
eha .res ,  l e s  f o r t u n l i s  m es  h a b f t a n t s  I fe  sont. p o i n t  c o n s i d u r ą b i e s .

II n ’yj|a pas trois eolons, qui goiirraienb jouir de 8f).0© 0  lir. d(S

m ait jch  k ie runkach ; brzegi morza i prawie wszystkib poehyłoftoi 
są zasądzone trzciną cukro>wąj drzewa kawoWe pńlawwajtąKnajwyż? 
sze części f a r .  Wierzcliołtó ich nuh sa wca^e* uprawiane. Od czasu 
huraganu z r. 1766 wyspa ństp zajmuj w sio  wieffij upsa-wAindyga. 
'Ifest kilkadęlijzew kakaowych', ale ffijHczęść lipraEy jest mało zifa-' 
•czńą. Kawa Martyniki, szczęgólnie kawia z „ A n e e s  d!A r l e t s Ł 
jogt najbavilzi'pjjPaf)liżona do Mokki. „MaiwaiGalante1' dosfakezS 
rakżellbardzo dobrej. T^toń tego kraju jest  bardzo ceniony. Ty 
znaąz ty toń  z M & c o u b y ,  ( mam nadzieję, pfejgo nie używasz,); 
dostarcza go wschodni,^kraniec wfśpy.

C a r r e t  albo skorupa pewifego żółwfą stanowi także małą 
gałęż handhi.y<Pewne ostatki drzew, k.tśre uniknęły topora-.fabry
kantów likworów, jaki,<s w »yr^jają isj’d..tylko w ^ó.rUBpyal i p r z j - 
npgząMm trochę pieniędzy. Krajobraz jestr zawsze bardzo przyje
mny drzewa kolttfąowe’ palmy i tainar.^ksy zdobią cudownie pola. 
Chociaż pieniądze są tu w oblitośni i choć wszystkie wiktuały ;są 
bardzo drogie, majątki miffizkańców ni’ę.-Są wolało EnaS^zńe. Ęna 
ma trzech kolonistów, którzyby mogli posiadacySftjO.O- funtów do-
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recenu en 'F rance . ?Les onr^gans, qui desojent tres fróquemm'ónt 
le pays, renversent et detruisent en un instant le fn n t  et le soin 
d’un demi siecle. Les habitants se so im eunent avec effroi, de 
celni cle J7B6 quoiqu’ils en comptent cinq depiffs. E n  generał,
l ’isle cleyfent de jour en jour moins impórtante dgs terres y cle-
genereu t;  g|a culture derient plus peuible et moms fructu& se: 
les freąuens fcóups cle ren t.  m i renservent souvent les mdiisons, 
la mortalite des ŃSgres, — obligent le£,.-bab;i»tants a des- depen- 
ses fpujours noirvell'ęs, et les jetijent dans des emprunts, qui les 
ren c ie#  pour la plupart ińs.olvables. II ne serait pas^yderaisonua-'- 

■feie^dbissur®, ^ u k r a n t .  que $leyx siecles s ’eeonlent, les isleśpdu 
went. gul ont e teK la ljca iń^?  o u le theatre des guerees san- 
glantes, qui onKabjhprbe et fajt perir de mi 111 aiis d’liommes se- 

' ront afeindonn^ sr-a t  elles -ne disparajssent pas tout-a-fait cle la 
surface des 4 ąux-

Je n ’ai jamais pfl npprendre, d ’ou vient le inot CjtLe/^l^l qui 
desigfm 1 babi £nnt n e .f in x ^ ta t i l le s .  Qnoiqn’il n ’v aitjjjpas une dif- 
ference totale enibe ęm .ćtre et un Ęurbpóen, il ne laisse pas
dyy^ayoir des nuances tres marquóes entre eux. Le Creole
ressemWeli gnurtant ass.ez a 1’Espagnol. Plus fi er* et a i l s i  -piiko speux

aeiipdu we';Frałi;,cyi. Hnragaiiyi które niszczą .bardzo często kraj, 
niszczą i znoszą Iw-ęjećlnej-chwili ajvoc i staranie półwiekowe. 

-Mieszkańcy pfzypominaj.ą sobie ze estjrachern huragan z 1786 i\, 
chociaż liczą icli od tegiwcząśu pięć. Wilgę le wyspa Sa je  się 
z cliiift_'jvą’'/dzień raniej ważba,lgdyż’ ziemia na niej upadaj ro ln i
ctwo staje się na niej uciążliwsze i raniej korzystne: czdste po
dmuchy wijifceu, któje przewracają nietliz cloim i Eraiertelno.ść 
murzynów, zmuszają mieszkańców do* coraz nowych wydatków
i wciągają -feb w u-Ingi, które czynią ,icli p®,5Jwiększej części nie
wypłacalnymi. Nie byłoby bezincyślnem twierdzić, że przed up%- 
wejń- 2  w | |kow  w y s r a  wM rzne, ktgre były przyczyną albo tea
trem  krwawych wojen i które pochłonęły i zaprzepaściły miliony 
ludzi, nedą ffmszćżffiie, *jeżeli przedtem nie znikną zupełnie ąa^po- 
wierifchni wód. -

Ki gdy# nie m sgjem ąj.ąą dowie'dz\p.ę, zkąd pochodzi 'wyraz 
. , ' ,K ro o l“, który »’®żnab|a mieszkańca, ugodzonego w Antylach. 
Ohod M  nre3hf$ zupejdej -różnicy między tą i a o tą  *  Europo,języ
kiem, są jednak między [nimi odcienia bardzo wyraźne. Krębląje.st 
cigśćĄpodobny do Hiszpana. Bardziej dumńy, .równie leniwy.
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que hii, il n ’est ni aussi brave ni aussi p,&tient. Iron der la de'.- 
fense des isieisj sur des regiments ouKflr la milicamlu c’est
les e&prSę — import,ant au colon, qui cultSee du sudre ou du 
caffe, diapartenir au Francais, ou a bAngplis — pouiwu qn il 
Men de sa denree. II n ’ira sureinent pĄs risq.uer par une dófeinję 
inntile la de.strucbion ras ses plantatións. II serait npn seulenfent 
prudent, mais indispensable p o i l r r l e s .. puissances, qui possećlóng 
les  isles ou ventj! de leur assurer une ngiutralitd e te rne lM  la 
guerre ne peut en anemie manięre leur etre ayantageuse et 'le 
liassąge ^eontinńel d’une domination a 1 ’autre. arrate la culture 

nuit au eommewe de la metropole. Tout le luxe des habitants 
se reduitjr a la parure des feliimes; lięx&3ssive clierte desKEŁffes 
deą Indes, dont elles 'font ici le^plus dbisńg£-'.et les eaprices cłe 
la mode em ee  ̂ genre, rendent cet objet t r e g  considerable. tilnhj 
Nfegrfesse 'ęher qui nous sommes loges, porte des pipes de 40 
louis; son liiige et les mouchoirs, dont ellś nareKŁgTete. sont 
d’une flrfengrande ;ii£sdut'e et dhm p n x  p ro p o r f tn n e .  Ka fortunę 
n^t, pourtant, tres mediocre.

jak on, nie je s t  ani tak dzielny? ani tak cierpliwy. Zasadzać 
obronę wy&p na  pułkach lub na milicyi kraju, jest to — polegali 
na  posłań&adŁważnych dla kolonisty, który uprawia«cukier albo 
kawę’- należąca do fean cu za  lub .Anglika?, pod warunkiem, że 
sprzeda swoje produkty. On z pewnością nie zaryzykuje ruiny 
swoicli plantaeyi przezŁ bezużyteczną obronę. Jgylote n ie^y lk o  
ośtrożnem, ale nieżbądnem dla 'm ocarstw , któj;e'posiadają wyspy 
wietrzne, zapewnie im wuęńzną neutralność; wojna nie może 
vJ żaireń sposób b y * d l a  ifrcłi korzystną i przecliodzome^Jciągfe 
z jednągo panowania pod d m S e ,  wstrzymuje uprawę-'i szkodzi 
handlowi metropolii. Cały ^zbytek mieszkańców ogranicza ą ę t a  
ozdobach kobiet; natizwyAz.ujna drożyzna materyi indyjskich, które 
im tu najbardziej służą i wybryki mody w tym rodzaju, czynią1 
ten prZiedmiot bardzo cenionym. Murzynka, u której mieszkaliśmy, 
nosi (Spódnice po 40 luidorów; jej bielizna i chustki, H órem i 
zdobi swą głowę, są bardzo piękne i ceny średniej, jej m a j t e k  
jest jednak bardzo mierny.
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L e 12. Ju ille t, Sam edi

La, maniełj|S, doiit les kabitan ts  sont loges et nonrris, est, 
on ne peut p:ag:.plus; mesrpiine; ig  lenrs iifeublesyet lenrs Ąisjten'- 
;śjle‘ś,. ne seresselitent point dn tout dejkopuleuce. La plupart c®  
n%oó'iants de St.fc»erre sont de~s commiasibiiaires: cbtte ma
nierę de commercer est surę et hicrątiv($j mais jes gyąndes ftir- 
tmies ne se font que par des speeulations — seul genre, Sui 
fsi.it d"un liiareM nd un lionime respeetable. La lyanite j o ^ ybir un 
iwes nombręux domesj^iu&Sl les^ pertes frecpientes des Nćgres, 
■qin'ils aebntent t^ s -e h e r ,  le grand prix des denrąes -.d’Europe, 
,qn’ils cśnSoinment: JifJriit 'cela,'f8bsor^e>leurs petitsfeains de 1 annće 
et lemUóte moyens. de s’ćlever a Popu.lqflce.

: y P  dur t o u s  faire coimaltre jłe caraćtóre des Uegres, je vons 
Lepofterai qjąekiues trai*|Rc|iii n  ont ete coniesjfpar rdes personnes, 
dign ® 1 de foi. Un riclfę liabitant, noinyrp ^ j r .  Dęśbarrieres, lais^a 
en mourabt- & son fils un atteEer nombreux et pi\0#ort.i.onne* 
a PetablisseTnent d.ff khabitatiffii. Parmi ses escj&tes, il y eiUavait 
un, qui depuis* pluśieurs annees, shśtait distingue par son enten- 
denisift et son appiicatipn. 5?e filsBhen allait en France, pour

' 12. lipca, sobota.

SjllOjSÓb, w jaki mieszkańcy mieszkają i żywdaRie, jest  w naj
wyższym stopniu lidl-yJ^Mich sprżńty i Ęfczynią  nie są bynaj; 
mniej obfite. W iększa częsojkupków z St: P ierre  to komisanci ■ 
ten spifsób handlowania jest pewny i korzystny,, ale wielkie ’ fdtr- 
tuny zdobywająIJgię tylko wskutek spekulacji. Jodyny rodzaj, 
który robi z kupca człowieka szaę.ownegbŁP^różno.lć posiadaiiiit. 
wlięlkiej: ilo/ći głużąeych, częsta u trata murzynów, któr^jęli kupują; 
bafdżo drogo, wysoka cena wiktuałów europejskich, którcmgoży- 
wają, wszjjŁStkgpto pmdiłania ich mały roczny zarobek i pozbawia 
ich środków w zniesienia 's ię  do przepychu.

Aby dać wam poznać charakter murzynów, powtórzę wam 
kilka rysów, o których mi opowiadały osoby zasługującebna wiaro.

Pewien ‘jbpgftty mieszkaniec, zwany pan Uesbarrieres. umie
rając, zostawił swem ujsynowi pracownię liczną i odpowiednią do 
posiadłości mieszkania. Pomiędz^j jego niewolnikami był jeden, 
k tórw fod  kilku lat wyróżni!" s f p j j przez swoją pojętność i piluospt 
SynjfejJjjpżdża do Franeyi, aby zaś wynagrodzić swego murzyna,
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rćcompenśól- le Negise, le fit econome ou2K |rant-płace, qui Inę -se 
confie ^u ’l  des blanes. boi.it de^six mois, le possesseur re y in l 
et pam t 'etre mefiontent de la m anierę, dont les affairąs avaient 
eto aim M iafflfiS  daus son absence.

Ile Negre, pour tonte repoĄsą, em poisonna 36 personnes, 
parm i !p§] quelles e tait sa propre filie et deux de ses freres. II 
•aurait fini par tuer tout 1’atpjlier, si l ’on ne Sppiit pas aperęu 
de la cause de cette m ortahte. On p rften d , qne ces exemples ne 
sont pas, raues et ń larriven t ;que par des N egres,x Cjue. l ’on tra ite  
•ayraj d isti^ction e tj’aćqui on aecdrde sa confianc^i La porte a cute 
•de la mamon, ou j ’etais loge 'a- St. P ierrę,' dem eurait un tonne- 
lier. U a.yait un Negres'^ dont il avait refiBe. 10000  francś. TJn 
anatin 011 v int nous dire, que ce(B0alheureux, apres avoir assas- 
s'in.e deux de ,śeS compągnons, stiSalt jtcoupe la gqrge, — unique- 
m ent pour faire niiteh.e. a son maiitre. La plus grandę partie 
■d’entr'enx s’aceouplent sans amour, sans g fu t, et mfis seulem ent 
par une espćęe R n s tirag ftag ii est pltiffiSgensiLle dans ceętjąines 
ftaitm is. Ddiutręs donnent des prauvęs d’une de.licaPesse de senti- 
m ents d ’une passion viołeutg^ qui feratt honneur au sieclę 
prqsęnt.

uczynił go ekonomem óżyli rządcą, — miejsce, które się powierza 
'tylko białym! Po sześciu:m iesiącach w łaściciel pow rócił i zdawał 
s ieB ^ ć niezadowolony ze sposobu, w jaki in teresy były prow a
dzone w czasie jego nieobecności.

M urzyn za całą odpowiedź otruł 36 osób. pomiędzy którem i 
była w łasna jego córka i dwaj jego bracia. Byłby wkońcu wy- 
.mordowal całą pracownię, gdyby, się R ie  h$li spostrzegli, jaka 
by ła  przyczyna ',te j śm iertelności, rarzymują,,, że podobne przy
kłady nie są rzadkie i wydarzają się tylko przez murzynów, k tó
rych wyróżniają postępowaniem  i obdarzają?za,ufaniem. W bram ie 
■ohok domu. w kórym mieszkałem w Saint P ierrm  miesakał be
dnarzą M iał on m urzyna, za ktęuego dawano mu 12.000 franków, 
.no (on jednak odmówił, c .Pewnego poranku powiedziano nam, że 
•ten nieszczęśliwy,., zamordowawszy dwóch ze swoich towarzyszyć 
p rzebili sobie gardło, wyyłąpznie, aby zrobić jK ik u ^ 'sw e in u  panu. 
N ajw iększa ^ g ® ^ z  nich  6§np ,ś « | bfcz m iłośc i. bj»z upodobania, po
pychani tyłko rodzajem instynktu, który staje się ezulszyip jw pę- 
w nych porach 'roku. Inn i dają dowody delikatności uczuć i gw ał
townego przywiązania, .jakie przynosiłoby zaszczyt obecnemu 
wiekowi.

IX*
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.Tja jour, que ,je  me promenai snr JeS bords  i |e  la mer, je 
R j t r re ta i  poUr voir une v®nte de ces mnlheuren.x. Une yieille 
demoiselle, apres awoir examinó, retourne et tate un grand et 
Ijfeau K®gre, tout nu, l ’acheta 1.700 francs et dans le rnćme 
Be>nps, un habitan t lit aąuisiiion, pour une moindre somme7* d'une 
assez joliffipf&gresse,, mjjl&esse; on fęinme de eelui, que la demoi- 
selle venait d’ącheter. Les a ą n ^ e n rs ,  .ameinitent "óhacuri leurs 
łbjifees, lorsque les amants, s’apel(CevantCqul-o'n les separai).; poussaient 
des hauts .crisy et des hurleinents affreux, — 1 nomuie co.urut em- 
brasser son amante et la t in t  si ótroitement seyree, qu’on ne put 
Len arrajchei;! quelqif® jj efforls que Ton fit, maJS-enfin cedant 
!a son dćsespoir, il se preeipita contrę un pilier et Lseyerait casse 
lh^itete, si on nleat- amorfi le coup, -eji 1'arretant par les bras. 
U toinba pourtant sans connaissance et łes;;ass is tan ts , 'qu» jće  spe- 
ctyiole jfavait attiros, persuaderent a la deinoipile,; de c&lejJson 
honime, a celni, qui avaij aclietć la Nbgressąf. ee qu<£ile li t  'd’as- 
sez mauyaiue grace. Jhmagine, que.j |es malheurbux amantsgeurent 
bien de la joie de sS jtrou ie r  ensem ble; mais je ne pus saroir, 
si le Nogrą-.a survecu anSfcongy qn‘ils s 'e ta it domie. II n ’y a rien 
de si cuneux, que lavue  d im e  vente de cette espećp. Toutes ces

Pewnego dnia, gdy przechadzałem się na brzeigaeh morza, 
zatrzymałem sigjj,.aby yfebyćz}® sprzedaż tyeli nieszczęśliwych. Pe
wna stara panna opatrzywszy, wykręciwszy i obmacawszy wiel
kiego i pięknego murzyna, który: byt całkiem nagi, kupiła go za 
1.700 franków i w tym samym czasie pewien krajowiec-nabył za 
mniejszą sumę dojć ła d n ą ' . murzynkę, kochankę c z y ‘żonę tego, 
którego owa panna przed chwilą kupiła. Nabyw&ja uprowadzili 
'.kążdjjswoje bydlę, gdy Kochankowie spostrzegłszy,pże ich rozłą
czają, zaczęli wydawać głośiia krzyki i straszne wygjjj —  mężczy
zna pobiegł uściskać swoja: kochankę i trzymał ją  tak móćno 
przyciśniętą, że nie mogli jej od niego oderwać'^ pomimo wysił
ków, jakie ę^yiiono, lecz w końcu ultegiijąc, rozpftózy, ćifsiiąl,ąjsobif 
o słup, i bjfJjby sobje rozbił -głowęS gdjrfjy nie złagodzono ciosu, 
wstrzymując go za ramiona. Ęądł jednak bez zmysłów, a obecni, 
których to widowisko ściągnęli, namówili palmę, aby ustąpiła 
'swego człowieka tem u ,: któyy kupił murzynkę; uczyniła to dośp 
niechętnie. Wyobrażaną sobie, że ci niesziweśliwi kochankowie 
mieli wiele radości odnajdując razem, als*nie; indgę wńedzieó, 
czy murzyn. przeżył raz™ którę^ sobie zadał. Niejąniema cieka
wszego,1'jak ulica w  czasie sppzedaży tego rodzaju. Wszystkie te
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creatures sont nues abso lum ent; et Jeile matrone respectable, va 
^ g m i n e r ,  Innettes sur le nez, jusąue dans les partieś. les p i p  
caehćes, si les Negresf qu’elles yont aeheter, n ont pas de defauts, 
qui les empecheraient de travailler. ..'<$& jqui est encore bien sin- 
gulier, c’est que cela pan it  tfes 3simple aux -assistants, et 
OU aucun d’eux ne treuvait eytraordinaire'. cette ceremonie, qui me 
fąlsait mourir de iiire. On ®jmarque en genera ł ,  que les HEuro- 
peens, qui yiennent IS’etablir ici, et les ^egręŁ^- qui ont achete 
leur liberte, tra itent plus durement leurs esclaves, que les Creoles, 
<iuoique cenx-ci les ta illenj et les assomment tres soutent. ‘Mais] 
F n  ycila assez sur cę fg  matiere — et mąme trop. II est v ra $  que'l 
tu 'as lajressource de ne pas lire toutsee f a t r a s : Tu Kr.ais memS 
hien de sauter par dessurfięlaSne je tte r  les yeux, żque sur les. 
phras'es, qui expriinent mon tenęlffi attachement et qui te prou- 
vent combren tu nTesS eliaje.

lystoty są kompletnie nagie; i taka matrona szanowna-idzie badap 
2  okularami na nosie, aż do części najbardziej ukrytych, czy m u
rzyni, których mają kupie! nie mają braków, któreby im przeszka- 
dzaly ■:»n|i{ęowa<S. Oo jest jeśżcze bardzo dziwnem, fęŚfo się ^wydało 
obecny m całkiem naturalne i że żaden z nicli nie widział nic 
nadzwyczajnego w tej cęretnonii, która mnie przyprowadzała psj-  
wrie do skonąiiia ze śmiechu, rMii-maiają wogóle, żel Europejczycy, 
którzy 1 przyjeżdżają tu się osiedlać, i murzyni, którzy kupili swoją 
•śjyobodęj p a k t u j ą  okrutniej swoich niewolników niż kreolowie, 
chociaż ci ostatni obafęSąją ich pracą i mordują bardzo często. 
Ale dość już w tym przedmiocie, a nawet za dużo.* To prawda, 
!ge T o m a s z  środek nreczytania tej całej pisaniny. Zrobiłabyś n a 
wet dobrze ,gdybyś  przeskakiwała przez nie i rzucała oczybtylko 
n a  il'e zwroty, k tó r | l  wyraża/a mojerezułe przywiązanie i które Ci 
dowodząygak mi jesteś drogą;-'

(OiąTg: ctalsjfy nastąp i).



Sofiści, a oświata helleńska.

(Dokończenie).

W  głośnym sporze pomiędzy prawem ustanowionein, pisanem 
czy obyczajowem (nornos) z jednej*9’a przyrodzonem (physis) z dru- 
giemstrony, Protagoras i Sokrates zarówno nie uznawali jakiegoś 
prawa przyrodzonego w stosunkach ludzkich zgodnie z Gorgia- 
sem, który napisał rzecz JgO przyrodzie lub o niebycie, a przeciw 
orędownikowi przyrody Hippiaśowi; stawiali zaś ponad pisanemi 
i nadanemi prawami niepisane wszechprawa boskie (agraphoi no- 
\moi.) któremi —  podług słów Heraklita — wszystkie ludzkie 
prawa się żywią, a k tó r jgh  Ateńczycy — jak świadczy Perykles 
w mowie pogrzebnej u Tpc^dydesa — przedewszystkiem słuchali. 
Z równym pozorem słuszności można było oskarżać Protagorasa, 
że nowe prawa wprowadza, jak Sokratesa oskarżono, że nowe 
wprowadza bóstwa. Obaj bowiem szukali prawdy nie w przepisa
nej z góry prawowierncści wschodniej, np. Egipt poniekąd był 
dla Platona ic^ałem, .łecz w pogodzeniu i rozwiązaniu przeci
wieństw myśli w wyższej jednocie, gdyż każda rzecz ma dwie 
strony różne, nie jednnffi jak na Wschodzie, co zauważył trafnie 
Burckhardt (Griech. Kulturgesch. I, Wbrew tradycyjnym
tedy prawom i bogom i wbrew przyrodzie znaleźli obaj wc wła
snym duchu ostoję, zarazem pokrzepienie u źrędła sam ego: w p ra 
wie odczułem bożem, z którego płyną  wszystkie człowiecze p i w a  
i w tym tajemniczym glosie bożym wewnętrznym (dajmonion),
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który przetłumaczono świetnie jako „das -Gottliche von allen Gęt- 
t e r n B  To samo wyrażenie o bożem dziedzjc.frwtę ludzi, o theia  
moira, spotyka się tak u Protagorasa jak Sokratlsal i nie powinnS 
zadziwiaj w czasaorf* kiedy ~)!mrzono przedział międzyj bogami 
a ludźmi. g ło s% c : wszystko jest boskie oraz wszystko jest ludzkie, 
kiedy Perykles wielbił poległych pod Samós, gp jak bogowie tóa-li 
się nieśmiertelnymi.

Tu już'wicraeżamy,. w dziedzinę mistyki, zawsze i wszędzie 
dążącej do zespołu i duchowego pokrewieństwa człowieka z bćfl 
stWein. Tego rodzaju teozojlczne. tendenąyę w VI. i V. stuleciu 
przed Clir. są dowiedzione w rozkrzewienm .po Grecyl. względnie, 
odżyciu, effliąsayczSych kultów^ ch tonicznjch  tudzież wierzeijjj/®ę- 
j ick ic ł , które ji-m w porównaniu z bąkchickim kultem miały 
o wiele "fgfebszy i czystszy, uranicziiSpoczajfek. Owojsilne wezbra
nie orjtz napięcie ugzn^ija religijnego i reformąoyjne dj£?enia mu
siały znacznie -oddziałać na cały rozwój filozwScznej i f t® i  lTęlleń- 
śjsiej od pandajinonizmu Tale”  aż po dajmonion Sokratesa. W o
bec tego co najmniej dziwnie uderza, że nawąei w nąjznakomit- 
s.zych | |z ie łach  wciąż jes®ze przychodzipczytać o intellektualizinie 
epoki, która wydala sofistów7 i Sokratesa, oahc^hgęsJe iger tóScba-  
tżung? alleś'-Verstandesnias,si,geąi“, o „iihe.cstarke H$yhschStznng] 
des Yerstan;des“, o „ ra tio f ię ll^E ins ich t utul Bationalisierung aller 
LebenswerMltnisse 11 i . to ^ j^  wieku niezwykłę|j potęgi i podniesie
nia dncha ludzkiegóy w7 wieku, w którym żym było dauem takim,  
jak Pfpjtagoras i Sokrates, genialnym osobist®eiom. Można wyja- 

flsnj('■ w7 części ów objaw raćyonalizmem lub b i s ^ y z m e m  samych 
badaczy’.; którzy t. zw. Geista&wissenschaft poświęciwszy dla panu- 

fcąęej dzisiaj Geschicbtswissenschaft, zamiast najistętnięjśżę i naj- 
wewaętraiiejsz&i dajmonion Sokratesa uważać za poruszającą sptjfsj 
żynę w7 jego duchowym ustroju, poniżyli tgłos boży do tajemni
czej, nic n ieznacznej roli p r a s y  tka w7 jegs®.'etyce, nibyto rą'cyo- 
nalistycżnej, do drobnej;* ręsżty niemal w7 rachunku jakiegoś teoKę- 
tyka-racypnalisty ty

Mistycyzm upraw7iali poeci-filozofowie eloąccy: zajowno Xe- 
nofanes jak /P annen ides ,  tem k ię  różniący zasadniczo od misty&tjB 
zmu Heraklita i Empedoklesa^L że Eleaci monistycznie.;*twieSlzili, 
nawiązując do wiary ludowej"o podziemiu, fa wszystko z ziemi 
pochodzi i do ziemi tęż wszystko wraca; tymczasem tak Heraklit 

'jak Emnędokles nie uznawali podziemia, lecz idąc zgpodn ioś le j-  
szą orfiką, przyjmowali dwoisty, tytaniczny początek ludzi na po- 
dobiemstwo Tytanów, synów ńłeba i ziemi, złożonych z ciała, które
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należy do ziemi i z duchowego p ie rw ia s tk i  który pochodzi 
z nieba i do nieba powraca. Podług' orfickich przekonań ziet&ifS 
i niebo sa zalezirymi od siebie współczynnikami, u I ieraklita  taż 
Vama droga z ziemi do nieba zowie się anog w górę. co z nieba
na ziemi^T ka'to, na dół; a Empedokles przez kató (na dół) rozu
mie nie podziemie, lecz żjemski pacłoł płaczu. Natomiast Xenofa- 
nes i szljjóła Fleatów 0 3  ziifiii Się nię odrywają: ;c*ó jiŚ|t na ziemi, 
jest ano; lrato, co j e f l p o d  ziemią? Musimy,'zatem przyjW.' dwa 
całkiem odrębne i nawzajdm się wyłąezajme kręgi, które myśl 

Jarecka! jak jS g ó le  ludzka, zata^alay-a m ianow ic ie : jedeńyz nieba 
na  ziemię i z ziem: do nibTaa, drugi z podziemia na zid.mię
i z zielni do podziemia! Stjld dwojakiego rodzaju bó&twa i kultami 
uraniczne, nadziemskie i podziemne, chtoniczne.

Sofiści, zajmujący się egzegeżą mitółb; i in tępr^jreyą poetów,
musieli „łamać, R e g o  rozum m e ziami)ę; tam siegS^., \gdziajwzrok 
nie sięga.". Zarzut zaś, podnoszony przez zafiófańeów a teńsk i®  
przeciw gąokratesowi, jakoby zbffdał w szy tk o  na niebie i pod zie
m i *  tak dobrze jego się tyczy, jak i re|Sty7somstów. Sercem 
przeczuwać,s^Sżątlać wóll£tain, 'gdzie nie można mRślij się dftrozn- 
inie<£ wogpie ć^S: duszą sjmlziew®. się rozwiązania dręhzjąeej 
umysł; zagadki życia — oto były znamiona czasu, -k-fóry lubowłtł 
się w mis^eńyach, w orfickich i ^yenizyjskieh nastrojach, czasu, 
k tó jy  wydał sofistów, żywpąbjjch z Heraklitein n adz ie ją |  że ludzi 
czeka po śmierci, ezógtf' nie spodziewają się ni przypuszczają; 
atoli kto nie rąpodziewa się, ten nic niespodziewanego nie znaj
dzie, gdyż ono nie da się z b ad g ^ Ł i  dowieść.

Gomperz w sW.em znamttęniteR dziele (Hriech. Denker I, 
861) Wyraził bystro uzasadniony domysł, że Protagoras byłby się 
zgodził z tełhi słowami, które napisał Ernest Kenan Aa/krótkb 
przed iśhiillńią w r. 1892., a które brzmią w przekładzie uiemie- 
kim. jak następuje: „Wir wisseft nichits; ist allęs, w a | jm a n  
mit Bj?stimmtheit ttber das auęsagen kann, w&iHenseits des End- 
li-ohen liegt. Bebaupten Atir nichfę, leugnen wir nichts, hoffen 
wńr“. Obok powyższych słów, której tak dośkonale licujjjF z na- 
dziejSfflńpodkreśFoną przez Heraklita i s łynnem Sj?ókra®sa wyzna
n ie m : Tyle wiem, że nie nie ,wiem, przetaczam bardzo zbliżone 
g;e'dJ’o poety Sofoklesa, jedne.gp; z najpobożniej,szśpch. znane z frag
mentów : Mfizęlysięf: czego można nauczyć s ię ; sźukaili tego, co
można znaleść; czege zaś można jedynie p ra g n ą ć  o toiŚi.ę modlę 
do bqg;ów“. .^rPóiwnano z tem powiedzeniem wysłowienie Goe
thego: „Dąs schónstek&ltick des denkęSden B e n s c R n E s J ,  das
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Erforgchliehejm forscht zu liaben und daTf̂ fc Unerforschliche ruhig 
zu v e r » r e n “. (Spriiehe in Prosa, 1 9 jN r .  1019) .P tjoe tip  którego 
zdanie o sztuce i o /stosunku i ej wzajemności z przyrodni zupełnie 
identwczne ze stanowiskiejjn Prot ago rasa!, poznaliśmy już-przedteni, 
wygłosił także pogląd, dosłownie wyrażający, hasło tegoż sof is ty : 
człowiek miarą wszystkiego; a mianowicie tak pisze Goethe, Gom- 
perz zaś jego słowa poęfaje (I, „W ir m&gen an der Ngjur
beobachten. nnKŚen, rechneh, wagęn etc. wie wir wollen; e^t iśt 
dbch nur unser Mass und Gewlcht, wie der Mensch ddsj Mass 
der Dinge i s t“. Jeśli więc Goethe czemś więcej był, aniżeli wy
łącznym racjonalistą , tog; chyba tak zbliżony do ni eg®! duchem, 
humanistycznym pó” lą(J«fflns  świat i udostojnieniem człowieka, 
Puotagoras również wyrósł ponad doktrynę racjonalistyczną.

To samo trzeba w stopniu wcale nię£ mniejszym, owszem 
o wiele wyższym, stosować do Sokratesaftjktórego nie po raz p ier
wszy zejśfewiam z Mickiewiczem. 0  Mickiewiczu bowiem słyszymy’-* 

-że j,iył jednym z wybrańców, który doświadczał na sobie wpływu 
tajemniczego głosu, nie różniącego sie nicfflm (o lewadzie  mo
żemy) od dajmonion, jWegc^jigłtfęu lfK)(żego“ Sokrat-esa. Mickie- 
wfczftakże pouczał, jak się dochodzi do wyrobienia nieśmiertel
nego ducha w ^obiefljz siebie, przez s ie i®  i dla siebie; jak pier
wszym warunkiem dojgeia do czucia -pewności fijoralnąj jest  „pod- 
nieśjenre się „w duchu i praCa duchalt/ł że każdy człowiek ma 
swój geniusz uwięziony w organizacji, a ca4’ą różnicę między 
ludźmi stanowi różnię stopień wyrobienia się tegój^n iuszu . E m er
son często z upodobaniem wielkiem przez Mickiewicza w wykła
dach o Literaturze Słowiańskiej przytaczanjję„filozof praktyczny, 
niby jakiś SokrateSam&»ykański“ wyznał, zęj JB u , do kogo choć 
raz HóH przemówił, wie już wszystko*. Ziomek zaś Emersona. 
Sheldou wf.Kuchu etyczpytn (Warszawa IftOO) poleca „uwydatnić 
nasz ‘głos wewnętrzny,1), jakoteż-^istnicjąeą w nas pewną pierwo
tną miarę wartdścr“ . To stanowisko mistyczne, wspólne Sokrate
sowi .hak z Protagoraseln. jak z Goftthem, Mickiewiczem i t. p., 
da się określić, w następujących wyrazach, że nauczanie i poszu
kiwania nmlrości zmierza do przeświadczenia o czemś niedocie- 
czonein w "człowieku, £'czego ani nauką nabyćTąni też doświadcze
niem zdobywnie można, chyba świadomie poprzeć jako jedynie 
bezsprzeczną i niezawodną pewność.

NiiLjest rzęezą bynajmniej przypadkową, że dwaj najwięksi 
koryfeusze poezji niemieckiej i polskupj byli zarówno wielbicie- , 
lami orfickiej, która musiała wogóle oddziałać przemożnie
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na rozwp.j greckiej oświaty, a zatem i na sofistów, zwłaszcza na 
Protagorasa i Sokratesa. wMethe w utworach orfickich i hśzyodo- 
wfrch znalazł to, co w hebrajskiej księdze Hioba, co w P ilśn i  
nad pieśniami i Przypowieściach Salomona; a co mu najbardziej 
.się podobało, „dąśs Poesie, Eeligion und Philfemphie ganz in 
Eins zusłomnenfielen 11 (Aus meiuem Lebeu. 2 Th. 6  B.). Mickie
wicz zaś w wykładach swych, mianyeh wi^Oollege de France, za
uważył: „iSłaniki, przypisywane Orfeuszowi, Muzeuszowi, S.ybilloin, 
nośżą nip sobie piętno najczystszego natchnienia i Sgtóliokiego się
gnięcia' 'duchem • poezja dopiero wtedy odzyska prawo do względu 
i szacunku u ludzi, kiedy stanie sic znowu, e®m była niegdyś 
W' Czasach prwoków. cz"ei'n była za -Orfeusza i Muzeusza“ (Lit. 
S ło i .  t. III. lekc. l | j5 i 14, t. IV. lekcBfiJyyC

SofiśaL »goła nie położyli końca przewodniej roli poezyi, lećz 
dopomogli jej do przejścia i do W^niesierfia' się na dalszy i wyż- 
szyKzczebel, od liryki do dramatu Znaną,-gestpredylekcya Prota
gorasa do SymonuYesa, którego L e s s in g  w przedmowie do Lao- 
koona.z  powodu olśniewających antitez i stylu nazwał greckim 
Wolterem, a któremu wraz z Bakchylidesem .przypisać trzeba 
Stworzenie ponfoś|u od lirycznego pesymizmu do solistycznej filo
zof! Protagorasa. Ęez niej nie byłoby Sofoklesa. a przynajmniej 
n ie  byłoby najwspanialszej jego tragedyi, Antygony* gdzie pro
blem walki między prawami wolnej i niepodległej jednostki a usta
wami obowiązującemi państwfj po protag$rejs\lsu jest  przedstawiony 
i rozstrzygnięty.

Zamiast wielbionejvdotąd pogody i s łodyety dziś skłonni są 
dopatrywąć niektórzy lig; dnie poez.jSp,Sofoklesa gorżkia’go rozcza
rowania. Z d a jep ię  jednak, że obie m iary : zadowolenia i rezygna- 

łoyi są nazbyt małe, ^żebMejijajfi i zmier.zyć rnoglśg podniosłość 
wielkiego dfhmaturgH ZbliżeniSjego do Protagorasa, z którym 
stoi na wspólnym grunćie filozoficznym, powinnoby raz już roz
w iać ' zupełnie bł,eflnó' i nieuzasadnione mniemanie, jakoby w swo
jej prostoduszności Sofokles trzymał się zdała od umysłowego ru 
chu wt Atenach. O tein Sofokles dobrze wiedział, że Ateńezyey 
nabrali w p r a w k i  doświadczenia na morzu, 'gdzie -spostrzegli n ie
bawem, że mgjśl ludzka nie potrzebuje koniecznie ustępować przy
godom, raczej przeciwnie może nad niemi wziąć górę. Jestże coś 
bardziej niesłychanego w Atenach przed wiekiem Peryklesa i wy
stępami solistów, niż as wyniesienie samoistnego umysłu i jego
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tworów nad wszystkie świalp-iprzygody i przypadłości? A jednak 
chciano odmówić Sófoklefeowi współuczestnictwa '.vw tej chwale 
wieku i iście szczytnyray filozoficznym poglądzie !

Kreon w trągedyi Sofoklesa pośłużyfeńnqże za jednostronny, 
ale wybjtn)rA  typ helleńskiego odrodzenia. Przewodnią''-,gwiazyjją 
dla nre&oj jesit gwałt, spełniany w  imieniu raćy-i stanu. W nieprzy
jacielu państwa Polynejkesie i Antygonie, pośmiertną cze|ó odda
jącej bratu, poeta uośhbia zasadę : równe prawa dla wszystkich, 
wrffiz prawu mocniejszego prze.ęny-nąri Kreon jednak i Antygona 
idą przebojem, na przekór l ^ b i ę  i ogółowi, k tó re g ^  przedstawicie
lem jestĘjlrór, n icE h y ląey  się z sympatyami swemi stanowczo ku 
żadnej z stron walczących. Najdonioślejszym jęst  wszakże jśgp  wy
rok, że obie główne postaci t r 3 g e ^ s | z  własnego pobłądziły wy
boru i z własnej winyj," dalej sąd Tejrezyąsa o dobrej myśli, o eu- 
b.ulia, jako najtrwalszym skarbie, któręgo ń-ąbycie chór zmądrza- 
łemu po sz-kodzie Krcpntowi zalwa. Pełna  odpowiedzialność za 
swoje czyny, zainirJst zwalania jej na przypadek, konieczność lub 
bogaj#czege dopuszcza-.się Kreon jeszcze pod koniec tragedyj, zna
mionuje protagorejski kierunek'. Dobra myśl, tylokrotnie z serde
cznym powtórzona akegntem przez Sofoklesa, jest czemś więcej 
od wiedzy, zwłaszcza od pitagórejsko-hippokratesowej wszechwie
dzy, którą chełpi się--Kreon. Ową zaSeubulia , polegajsSą na 
gnomę, k tó ja  j ^ t ' f e d n ą  i jedyną lrfąd-rością w przeciwieństwie do 
wielowiedzy pitagorejskiej, głosił — jak wiemy — za Herakli- 
tem Protagoraś, a w ;i'ch ślady wstąpił póęta wolnomyślny, przy 
całej bogobojności. Sofokles. On to przejął się wzniosła nauką 
Protagorasa i wystawił jej nie mniej trwały pomników śsjrSjj A n 
tygonie, jak " TucydyddS w mowie PerykłęSa; na ez<P|ćj poległych 
(II, 3£—4'6.^r wspaniałej, a przesiąkniętej myślami i zasadami 
Protagorasa. »

W  ̂ g igan tyczny  eh równaniach Perykles kreśli tam hasła 
ateńskie, wcale nie w w ro tow e,:  ;;śżlachetno;'ąć§duszy — to wolność, 
a wolność — to szńz-ĄŚCreJj Zwraca się 0 11 widocznie przeciwko ta 
kim, którzy n ie .  w sobie i własnfem uszlachetnieniu, lecz poza 
sobą,' szukają podpór wmlnośc^l tudzież za&atków szczęścia. Jednym  
zaś z takich był — jak wiadomo — sofista Antyfont, zakładający 
szczęs*eie i wolność na dobrach ziemskich i mieniu. Jego i jemu 
podobnych ma .lłeVykles na myśli, gdy Ateńczyków, z wielkim 
zapałem orazTenergią oddanych sztuce i filozofii, przeciwstawia 
zgmiśniąlym ich upr^wiaczom, którzy toną w mo-ralnym ugąęłku 
i kwietyzmie. Wobę$ eiyki hedonistycznej „Antyfonta wyraża na
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uka Protagorasa stanowcze zerwani'#*z szczęściem, jalim dać może 
świat zew netrznyir natomiast radzi zbudować własny wewńęitzny 
świat myśli. Poleśń św-iatowąjfl smutek istnienia i melancholijny 
nastrój ducha, sofista Antyfont leczył'jako objawy patologiczne 
■słowami i zamawianiem znachora, czemś w rodzaju fflypnozy i. 'sn- 
gesym  Wiemy bowiem, .żelćtenjjj^o^a-trag^edyopisarz, którym był 
zrazu. został następnie praktykującym snowńdzein i koiciele.fii 
smutku,., w .tym,'celu nawet otworzył lecznicę psychiatryczną-^ Ko
ryncie. Natomialś^Ateńczydy .nie RwŁpróżnetn słowie 11 — podług 
świadectwa Pęryklesa — szukali pra\vdy i ukojenia, ale w „boga
ctwie czynu". Nie uznawali więdjinnSj prawdy prócz „prawdy 
•cjzyuów", do których ■,'Śł'owa powinny być tylko przegotowaniem. 
Zamiast snu wynaleźli lepszy i skuteczniejszy od Antyfonta •śro
dek przrafiw dolegliwościom lżhęi'owym, a mianowicie sztukĄ i ar- 
tjBj^ężne upodobania^ Zajęć domowych nie umieli odrywlaeSod 
spraw państwowych, zarówno bowiem-Ich obchodziło życie społe
czne -w tych dwu dziedzinach: a nawet u tych. có własnym byli 
oddani zatrudnieniom, Hi'ę brakło zrozumienia dla spraw publi
cznych Tej zaś łączności stówa i czynu, zajęć prywatnych i po
wszechnego dobra, w feztnce i cno'ćie obywatelskiej* natrczyli się 

fSĄteńczycy w szkole Protagorasa. który ich nie odwodził od zaj- 
mowamń siiawielkorniejs-ką i m arynarską polityką, jak sofiśJaAAn- 

.t.yfont, kosztem agrarnych zajęć, lecz owszem może pierwsżń na
zywał obojętnego! na mocarstwowy wzrost i- pofięgę Aten obywa
tela nie"tyle bezczynnym, ile bezużytecznym.

W$mistrzQtWs1riej charakteryAE^fce kunktatorskiej natury La- 
ceclemon,ęzyków.« a heroicznej."Atęńczyków, włożonej przez Tuąy- 
dyiłesa'"' w usta posłów korynekicli na zgromadzeniu ludowem 
w Sparcie, wyraźnie jest zaznaczóne (I, $•/.(), 8  i 9 ;  71. 2 i 3)b! że 
ani bezcelowy ascetyzm ani kwietyzm bezwzględny n iw  był ateń
skim ideałem, le,ez ciągła czynność i pobudzanie drugich do 
czynn. Poję3|om staromodnych, nazwanym nie po ątjtyeku archaa.*- 
ótropa. odpowiadały może zakrzepłe* wyobrażenia (^'„nieruchomych 
prawidłach", dobrych zapewne dla pokojgwlgo i -bezczynnego pań
stwa, godnego niewoli, ale nie dla dzielnego i panującego swo
bodnie, jakiem było państwo Ateńskie. W takiem państwie zasady 
nowe postępu i rozwoju (ta epigignómeua) biorąij^górę wbrew „do
brym ludziom" w rodzaju Antyfonta, którego Prawda byłA w obli
czu Prawdy Protagorasai jego „szlachectwa duszy" i „prawdy czy
nów", tylko — „czczym dźwiękiem".
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Kiedy największy hłślpęyk "grecki Tucydydes stoi, pod nie.- 
zaprzećKoiiym- wpływem prgelfbnań P ro tJ lo rasa ,  tó współzawodnik 
jego Ira-odot uległ oddziaływaniu poglądów.. Aiiijrfontp nie tylko 
.jeao języka i stylu. Bajka o naiwności Herodota rozwiała aig, od
kąd w nim zamiast „naiwnjego dziecięcia natury" odnaleziono 
„dziecię nowegq';ęzasu“. któregbistyl jest produktem mozolnej sztuki 
i softSryczgej wprawy* do -'Laga stopnia, ŻMMąożna mówićjfo dziwu 
pe łn e j 1 w yjego usejbie i dziele mieszaninie „von altyćiferłicher 
Strenge und moderner Subj.ektivitag von N ą ir i ta ^ u n d  Beflexioir‘. 
W politfjjzjtej dęU|.cre ńiid najlepszym nstrtvj,ą.ń,i‘jrządn t r z e ®  per
skich wielmożny (III, 80—82), jak wykazano,' podajeąJBierodot 
tylko odbicie i odzwierciedlenie sofistycznego Sporu w x\tenacli 
za-^czasów P.eryklesa. Znamiennie sympatyzuje 0 11 zi^)tanesęm, 
orędownikiem tudzież obrońcą d e m o k ra c i  i jego postępkiem, g d j  
się usunął od współuluegania.. się o władzę, ponieważ nie chciał 
ani sain rządzić ani ulegać rządom Pąryusa, który zamierzał wol
ność i prawa ojczysty z władzą jednego- męża pogodzfgŁ Jak tutaj 
ezyni p ra ^ y k  Ilerodot do odniesionego nad s t^ |ą  dem okracją zwy
cięstwa Peryklesa w osobie DjSyusM tak znowu w inrięj rozp i ją  
wie n,a dwmrzę] pj^rgkim, wojnie z Hellenami należy p.rowa!d?Tć 
czy nie ( 'F i l ,®  i nSst.), parodyiije dziejopis wojen perskich — 
udowodniłem to ^gdzieindziej —  d^afrusrafa soĄgjtyczną, toczoną 
w przededniu wojny pehjponneskiej; przyczem. ProtagouaS^ wagfe.- 
puje. w' roli Xerxesą> Perykles zaś jako dowóctaa;- jego sił zbrojnych, 
Mardonijijś. Xęl'xes w^Tpwej mowie u H e ro d ^ tS  niejcfltąznife - się 
wcale aaaatm fem  despotą, przeciwnie w7ładcą^łąć^ą 'cjin  deinokra,- 
ty^zną id ea  z formami inonarchicznp.ini. Toć Mardonios wypędził 
z Jonii wszjs.tkj.ch tyranów i z a p r^ a d z i l '  tam demokrafcyS jako 
prototyp Peyykleńa I w o d o t  przedstawia go solistycznie i po''plro- 
tag-orę-jsku wyszkolonym. W rozmowie mięcH7 Xęrxe,‘jem a Heina- 
rat&m, byłym króleiri spartańskim,': który przebywał jak^wsjgma- 
niec na dworze perskim i bra ł udział w wyprawiajXerxósa prze
ciw7 H eJIadyńST II ,  10 1 — 1 0 4 )). poznajemy. pod maską .Bernarda 
solistę Antyfonta tem łacniej^ że uiw^ysc^ 1 i kilkakrotnie zaph* 
wnia <Xe^esa, iż całą prawdę i nic innego jak tylko p raw dftw y
zna. Słowopi Z e tó s -a —Protagorajsi, które „nij.ffi|Helladżie niewól® , 
przeciwstawia Horodotf"za pośrednictwem Demauata „ze słów 11 aj- 
praw7d z i \w S “ Antyfonta i podług jeeg, doktryny wychw7ala, z lt  
miast pierwsz.ęgo mę^a na czele państwa, b e m s o b S e  prawo lące- 
demońskie w tych słowaćfi: „Lacedemończy^y choć wolni, jednak 
wolnymi są. nie ive wsgyistkiem; panuje bowiem nad nimi prze
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możne prawo, którego owsBfeft o wiele więcej się boja;- niż twoi 
.poddani ciebie. Czyiiiąitedy, co ono każe i t. d “.

Uwidoczniłam,. -jak mi sie zdaje, rozbra1fflpaiis.twowo-§^ole- 
jćżny i kulturalny, który liągtą.pił w ogniskutt&ęckiej oświaty, 
w Atenach, między- pojM&oil»rni. siłami oligarchów i demokratów 
.<Ja\yrj%'o pokroju z jedńej, a nowoczesnymi Arystokratami i demo
kratami z drugiej ||ronte.jj Tamci sposobem reakcyjnym i radykal
nym chcieli srd!lońsko-klejsięnesową usfawę zjyówu do życia przy; 
wrobić, natomiast ci licżyli się z historycznym rozwojem cłemokra- 
cyi ateńskiej. Jesj;1 rzeczą aiAjręiekawi& i nader pouczającą, że tam 
ten kierunek znalazł w sofiście Antyfoncie. poecie Eurypidesie, 
historyku Bgihdoeie i politycznym tso re tjku  Arystotelesie (w Po
li tyce 'i  .Poliitei ateńskiej^,jobrońców i przedstawicieli; tymczasem 
kierunęlT/hiugii^azwyczeski za h&ryklęsśW reprezentują rProhggoras, 
Sdfokles, i.Tueydydss i pokrewny inn politycznym.-;zmyslertóukutor 
anonimowy starszej rozprawy o Po.litei-ąteńskiej. ihjgdy Perykjes, 
stosownie -do pjrorffiwe,jskieg (S  poglądu liaBw iat.  prawdziwej wiel
kość! i m$L<$5 ducha szukał w akordzie m dwóch rośnych tonów, 
w dokładnej znajomości zarówno stron przykrych jak przyjemnych 
istnienia#XTu6jrd. II, 40, 8): Antyfąiit umiał wygrywać'tylko na
jednostajną nule o przyjeinnobcitffh życiowych, dlatego r ę M  
z epoki Marka AureKusa, Hermogenes odmówił jheo charakterowi 
.szczerości i rzeczywistej powagi. N uta 'zaś , poruszona przez n iląg , 
dźw-i®zy jako motyw przewodni na wielu niiejfąfflm w utworach 
Eurypidesa; w lredosistycznfej formułce Arwstyp^gro najłatwiejszrmi 
i najpr-zyjemniejszym gpósobie życia; rj.akoteż w  mdłej wolności^ 
usuwającej sie od ulegania władzy i wykonywania rządów, ktjórej 
Azeggnikiem jesfcj hei'odoto\vy,efkanes.

Taki-ż.-rozłam, jak w przekonaniach socyalnb-politycziiwch. 
zaznaczył się i w wierzeniacli. Przytłumione rozragtem bóstw 
olimpijskich, uw iprario jra li  -iw; poematach homerowjeh, kulty 
chtoniczne wsdostaJy sie* na,wierzch z wiarą^ludową i zmierzchem 
1M H  dótyohcżasowych, niebiańskich. 17 Solona pojawia się 

'■czarha Zjeątiia jako boska oąS»a, największej matka owy oh -jbóstw 
olimpijskich ; kult matki zieini żywym jest zwłaszcza*,^ m tyckich 
postów i mowćBjW. co świadczy, że lud afrtycki przyznawał ziemi 
osobne ©bok bóstw innych, a -nawet ponad niemi, znSczenie. O blu
zowanie przy. końcu płątońskiej Rzeęzjipfcspolitej o ziemnej cze-



S S p ig fL  A  OŚWIATA H EL LE Ń SK A 287

luści, z której się dfigze wydobywają lub też do której sghodzfgj 
wzię*j je s*  z wierzeń pierw otnych w preegzysteirćyę tudzież wę
drówkę.'. dusjfc różni się jednak aśad n iczo  od w iary orfiek-rej; która 
z podziemiem nie zgoła nie ma wspólnego, dla duszy bowiem po 
zgopielpei-ała Sjjżjaka przybytku w. BBrze: w e^mze * niebie, ,skąd
ona znów zstępuje na ziemię i'p rzyob leka  się w JsTiaro'.- 'T ó^kofo  
wcieleń i odrodzenie sieBj dusz w nagrodę w prost się- sprz-ewwia 
pitagorejskiąj inękenipsychozie za karę i niehelleńskiem u wyo
brażeniu, że ciało jest grobem- duszy.

Dogńiat orficki, przeciw ny wszelkim kultqm  ehtonicznym , 
znalazł dobitny n y raz  na ofj-cyalnjtpi1 nagrobku ateńskim  dla po
ległych; pod jPotideą, że ciała zm arłych poszły clo ziemi, de-.\ętęi:u 
zjjś dugże. Z mistycyzmem orfickim, pr»£iiikający*m kulturę grecką 
za czasów B erylaksa, nauka chrześcijańska niejedno ma podobień

s tw o  i zgodność uderzającą, ale z kultam i chtom cznym i, ® p eg ó l- 
nie z kultem  Dyonizosa, który wz^ął ©Órę w okresie a leksandryj
skim, m usiała walkę zaciętą uitezaó. Tego, co wieczne i niespo
żyte w kelleńskośei, nalezy^zhkąó.przed Sokratesem  i w jiiinŁŚatoynj;" 
nie po u i m;  bez pierwszego zaśyw rzędzie so fistó \p  Protagorasa'); 
n ie-byłoby  ostatniego i nąajwiękfftego z starszych sofistów. Sokra
tesa, któK go Justyn  M jpąn-n ik  nie wahał się zaliczyć do clirze- 

■‘ścijan. tg. Erazm  z Rotterdaińu co więcej —  H.Żvvet.$to świmycfe.

Ograniczyłem się tylko do przedstawicieli Jstąlrszęj Sofistyki 
i to ni<? w sżyśtkich, po których dochowały sięf jakieś resztki. 
jS-w yczerpaniu przedm ioty  naw et nie m ogłem  myśleć. Zewnętrzne 
i&zc*ągóły bicriyaficzne, kwestyę wysokich lionoinw ów , usługi, dj/- 
p lo m a tść z n ^ o fis tó w  i t. d., swiadoimię.'- pominąłem. Uapomiakt 
szerzej, jak  sąkTże? niż to dotychczas uczyniono,BtfflSąielft'się uwy
datnić don iosnK  .rpływ’ sofistów na rozbudzenie wolnej i niezale
żnej myśli u przodujących osób. w r^W iacnr, B yciu państwowern 
i piśm iennictw ie’ grećkiein.^-Ecfę^tym wzgledepr. oparłem  się prze
ważnie .na vłą,snych dochodzeniach źvódłow.wśh,fi których wynik 
złożyłem*szczególnie w „8ttfdya3n filologicznych nad rozwpjjałii 
oświaty R eck ie j w V. wieku przed Oli™1 (Rozpr. Wydz. filol. Ak. 
Om. w -Krakowie t .K X  v I I I ) . ł) Jeżeli potrafiłem  p o k o n a ć ,  że

■P'iSęW©iefien ustęp tale- z tej rozpraw y, jak  i z innffcli swycli 
prab. mjanoVfcle ' ,z;! późniejszej p. t. ĘSfiwc- poglajty na cy ^ filW cJę  
j^T cką Tclruk. w  „M uzeum 1' z r. 19 0 k 1 J  w cieliteirSdo niniejszego w y
k ład u  praw ie bez zmiany.



PR Z E " rOD.— W BiBBW Y G Ł lT E R A C ia

sofistyka s ta rsza  wcale n ie  b y ła  pasorzytnąj roślińrf-j wysgssająĄą 
soki żywotne z o rganizm u greckiego, •■że owszśfti by ła  on$ zjawi
skiem  p r^ ic l ło w e rf i ,  konibranejn i przynajm nie j w swein głów- 
nem  odgąłęyieniu zbaw iennem  — jeżeli o tein udało  mi 
koimb'fj to cel swojyuważać mogę za osiągnięty .

^ - S o f i ś ^  ydoczekali się zwolna: uznania  i re h a b i l i ta c j i .  P ierwszy 
Ilege ł ,  a za n im  G ^ o t e ^ y z i ę l i  w obronę ch a ra k te r  ich i uczci- 
ui.iip przed zarzu tam i zwłaszcza P la tona .  W  now szych  czasach 
pośw ięę jł  im n a ju s p a n ia l s ® 1., kainyliw swem pom nikow em  dziele 
Gomperz (GriechischesdDeiiker I. Leipzig  1 8 9 6 )Jg d z ie  na  szerokim' 
podkładzie  rozwoju ścisłyKh um ieję tności ,  szczególnie m edycyny, 
^ . 'p r z e d s ta w ie n i  sofiści w. Antuzyast^pznprch wyraatrch jako (jlu- 
chow e jggh iw o  m ię d ż f  J a n ik ie m  filozofii przyiiŹcly =i historycznej 
wiedzy rozkwitem. Także! w najlepszym  uksz ta ł tow an iu  h iH ory i 
s ta rożytne j Edward** M eyera  ijf ieschichte des A l te r th u m s  IV. 
S tu t tg a r t  und  B erl in  1901) św ie tne  rozdziały odnoszą się wo 
dziejMy ku ltu ry  w peryklbso iW m  wielm i do sofis tyki , .’ cłio.ęjaż 
M eyer  nfie je s t  tak  zapalonym  jej w ie lb ic ie le i in^yahyC iom perz .  
N ie je s t  też chw alcą  sofistów bynąjmniejiD ltfh i,  zasłuż.ony i zna
komity- w y d a w c a f c ^ z ®  tkjfósh pcfto.stałgfe-t, po n teślie ieląch prżed- 
fsbkratesowyjęh-,“zebranych  w obs2ernym  to m i j^ p .  t .?f ) ie  E ra g m e n te  
der  Yorśokratikęfi.- Griehliisch Bund deutsch (B erlin  1903). Ale 
n a j s n in a ry ta n ie j* i najbezw zględniej obszedł! się z sofistami nasz 
pfzewyHorny znawca p la tońsk ie j filozofii i* autor n iedokończoąego  
dotychczas n ie s te ty  dzie ła : H is to rya  filozofii greckiej (I. Ksaków

fl-Ś'9'0), ks. dr. Pawlicki,- k tórem u kult j e d n o s t ro n n y  ich pogrom cy 
P la to n a  n ie  pozwolił w ym iei*vć zn ies ław ionym  przez n iego lu
dziom należnej spr.awiedliwojrei. N ie  sofiści zgubili Qre,cyę, n i a  
oni j S t a k  wwehowali, że pozbawili j ą  w ia iy  w id e a ły ;  lecz oni 
WjJąlnie przygotowali to wielkie odrodzenie"* k tórego p rzedziw nym  
swyin geniuszem  SokratejśS dokonał,

* S t a n i s ł a w  S c h n e i d e r .
r

ODP.  R E D A K T O R  ADAM KH E C H O W IE C K I.  —  N A K Ł A D ^ j ,  GA ZETY L W O W S K I E J 11.



rawo wyborcze kobiet.

(Dokończenie).

1 rok 190/  fobfitował w kongresy kobiece; w maju odbył 
się wielki kongres we Wiedniu, znown pod prezydenćyą p. Ma- 
ryanny Haini.sćli. W jednej ze swych najnowszych publikacji,Ł) 
oświadczyła p. Hainisch. że kobiety uważają rozszerzenie prawa 
gl osuwania mężczyzn aż do granic powszechności i równośńi, bez 
równoczesnego rozszerzenia go i na kobiety, za degradację  i znie
wagę dla siebie, tein bardziej że równocześnie tracą i to wyjąly 
korjje prawo głosowania, jakie miały dotychczas w kuisył. wiel
kich posiadłości ziemskich, podnosi też interesujący szczegół, że 
koląięty ze stronnictw s<foValistyczn©§M i chrześcijańsko-soćjrairaego 
-pdmówilj brania czynnęgo udziału w agitacja za kobielęem pra
wem ■wyborczemu

W srejpniu 1907 r.^ .odbyła sM zn ó w  międzynarodówka socya- 
nstyczna konferencja  kobieca w7 Stuttgardzie, a referen tkajjt^A u- 
■śtryi a  prawie wyborczem kobieeSm, P-SPopp-Dwdrzak, chwaliła 
się tein. że ostatni w:ybór 8 6  socyabstów do Bady Państw a należy 
zawdzięczać w7 znacznojK-zęści czynnemu poparciu kobieift należą
cych do pariyi.

1) I)ie oeśtgrrefcdysche Frauc<nbew'egung (Oesterreichische Bund- 
^ć h a u  Bd. VTI., J-left 88, 89).
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Za, to samo otrzymały „towarzyszki" gorącą pochwalę ze 
strony ćlep. dr. Adlera. Bównoęząśnie odlwraał się bowiem 
w Stuttgardzie w drugiej połowie sierpnia 1907 r. uhiędzynaro- 
dowy kongres socjalistyczny, zia współudziałem koryfenszów so- 
cyalizmu, między innymi dej}'.: J a u S ? |a  z FrąuSyi, dep.. . IcU era  
i Pernerstorm p, z M ustry i  i t. d. E im y m  kongresie przekonano 
sio dowodnie; że inniarkowan.fataktyka parlam entarna a przepro
wadzanie jakiegokolwiek radykalnego pnograinu, są jak ogień 
i woda, które się nie dadzą razem połączyć, i sam p.:,Adler, k tóry 
chciał byt umiarkowanym i stanął w obronie umiarkowanej ta- 
ktykiAkobiet austryaeldeh w sprawie walki o kobiece prawo wy
borcze, poniósł małą klęskę, a doTklesk nie jest  on, jako przra- 
HyódcaKwego stronnictwa w Austąyi i szef klubu socjalistycznego 
w Eadzie Państwa, przyzwydojony? Pani •Schlesinger-Eckstein, 
przedstawicielka grupy austryaekiej, dowodziła tam, że .dzięki xozr 
tropnej taktyce' uzyskały kobiety austryackie prawo odbywania 
p o l j t ^ h y e h  zgromadzeń kobiecych, które może stanowić wstęp 
i podstaWę do otrzymania kobiecego prawa wyborczego. Pan Adler 
b ronił tej taktyki, a zarazgm wychwalał „towarzyszki" austryackie 
za, ich o 5 f i a . r n i  dyscyplinę partyjną i stwierdził to fsam pr ęo 
pani Popp-Dworzak, tj'. żff dzięki powyższym ich cnotom udałp.się 
party i odnieść- tak znaczne zwycięstwo. Ofiarność polegała w tern, 
!$3kobiei!y austryackie same usunęły na drugi plan walkę o s w o j e  
prawo wyborcze. zaś'*dys-eypliny wyborczej d o w o d e rK sp o  opfflńe 
się pokusom wychodzącym ze strony kobiet z „burżoazy*, któpe 
chciały koni®znie odciągnąć „ to w arzy szk i  z drogi lóbowiązku. 
A jednak pomimo wymownych słów dr Adlera ofiarność ta do
czekała się pośrednio nagany, gdyż na  plenarnem posiedzeniu 
kongresu d. 22.” suerpnia 190'? r. przyjęto na  podstawie referatu 

Hani 2fctkin dość ostrą rezolireye w sprawie kolafecego prawa 
wyborczego, przygotowaną'^ przez międzynarodową s&eyalistyeznw 
konfereneyę kobieuą, pomimo że pani Popp broniła  stanowiska 
zajmowabegę;' w ‘teSwspr&wie przez austryackie delegatki. Eezolueya 
przyjęta przez kongres, nie pochwala tego stanowiska, ani też tak 
podnoszonej przez p. Adlera ofiarności.

I  w Warszawie wreszcie odbył się kongres kobieSy w spra
wie prawa wyborczego, uchwalił on ozerweu 1907) domagać 
się dla kobiet powszechnego i równego! bezpośredniego i tajnego, 
czynnego i biernego prawa, wyborczego, tak do ciał prawodawczych, 
jak  i eio instyfcj£cyi samorządnych. J a k  widzimy, poszły kobiety 
warszawskie odEażtf do najdalszych ;%rani(ś* jak  się to niestety
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często zdama tam! gdzie nawet i drobnego ustępstwa niełatwo 
wyw7alezvć. — Taka metoda nie wjffihodzi jednak n S k o r^ y ść  bro
nionej sprawy.

JwiJo do Austryi, to jpż z powyższych sprawozda! z różnych 
kongresów i wieców wynika jasno, że nie stawiano tu kwesty. 
k o b i^ c ^ S  prawa wyborczego, podszas świeźajprzeprowadzonej re 
formy wyborczej, bynajmniej na ostrzu miecza. Uznawaaa.o w pra
wdzie teoretycznie, ż§ sprzecznością j p t ,  rozszerzać, z jednej strony 
prawo wyborcze do najdalszych granic, z drugiej strony zaś udr? 
Inerąć je tym, którzy już je. mają choć w pe-wnyćh ciasnych roz
miarach — ale pocieszano się refleksją", że kobiece prawo wybor
ca? w grupie wielkich posiadłości ziemskich nądezało uważać ‘ist 
przywiązane raczej do ziemi, aniżeli do osoby,; obeBiie wńęcv 
zjp.hwilą zrównania prawna wybo£częg,& wogóle i uR ynien ia  B) 
prawem ściśle osobistemu ti. zwńązanem jedynie z osobą, może 
kobiece prawo wyborcze odpaść zupełnie, bez naruszenia zasady 
powszechności.

Wniesiono wprawdzie pewną ilość p etycy i. n. p. ze strony 
.zgromadzenia kobiet w sali I łonachera dnia 1 0 . grudnia 1005 r. 
we Wiedniu, ze strony Wydziału dla prawna wyborczego kobiet 
w PradzU, dn. 1. października 1906, ze strony kobiet Polek, ze
branych d. 10. stycznia 1906 na  wńeeu we Lwowra^.l) ale p ra
ktycznym skutkiem tych B e ty ®  nie było n.c wie!ęj? / jak  tylko 
wnioski pp. Ohoca, Klofaca i S&bptki, radykalnych C echów , s t a 
wiane w Izbie ’ pń^TOw/podczas obrad nad reformą wybdrczS (przy 
zmianie §. 7. ust. zas. o feprez. państw.) i odrzucone ogromną 
większością głosów7. *')

Podczas jesiennej sesyi r&bjmu galicyjskiego, odbytej we 
w rześn iu  i październiku 1907 r., a zwmłanejEgłfiwnie dla załatwie
ni afi&prawy sejmowej, reformy wyborczej, wpłynęło do Sejjnu dość 
dużo patyeyi, żądających rozszerzenia5®g '0  praw7a wybarczego, jakie, 
już na mocy ..dzisiejszej ordynacyi wyborczej' Jcpbietoin przysługuję,

ł)  Patrz  dyskusyę przeprowadzony na  tym w7iecu w7 N-rze 16. 
„Słowa Polskiego" z dn. 11. stycznia ;1‘906, p. t, „O prawo (głosowa
n ia  kobiet". \ \ j£„Kole .polskieirSj by ł  gh*tvnyin orędownikiem tej sprawy 
poseł Teofil Merunowicz.

2) Patrz  fetajiographische Protokoile cjgs Ab gę o rd n et en Ą aii a s T. 
X Y n£, 'Session . Stż: 3 S r a ® ,  pjEiedząnie 451 z dnia  16. ijstopada 
19 06  r.

19*
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i postawienia kobiet pod tym względem zupełnie na równi z rng- 
zezyznami. Petyeyfe te przedgiitkiiSSejmowi poseł Tomaszewski.

Na kobiecym wiecu socyalistycznyin, odbytym w Mannheim 
we wrześniu 1906 r., a wspom iiiańjm  już wyżej, wyraziła refe- 
Fijjfotka, pani Zetk;n  ze Stuttgarduy ubolewanie, że zaraz z począ
tkiem walki o reform ^' wyborczą w Austryi wyeliminowano z niej 
prawie całkowidie w7alkę , o prawo wyborcze kobiet. Znany n ie 
miecki pijzywódca socjalistów posiał Bebel wyraził tam zupełria- 
swą zgodność z wywodami referentki i oświadczył, że jest to b łę
dem ze strony „towarzyszek 11 w krajach przeważnie katolickich, 
jak Austrjgl i Belgia, że Me wTywieszają sztandaru kobiecego prawa 
wyborczego i że 'Się bera? aby kobiety, po przyznaniu im tego 
prawa, nie dbsfeły się pod przemożny wpływ duchowieństwa. 
AtistrySiczk i i BolgijLi — kończjB lnowUHz emfaSHB— bęclą'* mh- 

"siały usprawiedliwić swe zachowanie &&,• na kongresie inirażyn&k 
rodowym. A jak dalece kwestya „austryacka 11 zaminowała umySłJź 
na taki niże kongresie, odby tym ’w śierpniu 196? ,r. w7 Stuttgardziefą 
opisaliśmy dopiero co wyżjej i przedstawiliśmj|*i jak wymownie 
b rpn ił- ’dk. Adler, praktyczny polityk austryacki, umiarkowdńia 
i góztropnej taktyki kobiet austryackich. przeciw p. Beblowi, także 
praktycznemu ^politykowi i Niemcowi, ale nie austryacki emu.

Pani Klara Zetkin wydałaKwój referat mannheimski w obszer
ni ej s z ein opracowaniu d rukiem ,:) podzieliwszy ” o na 9 Tozdzrą- 
łów i zaopafezywTszy trzema dodatkami, z których pierwsż^, za
wiera rezolucye po wzdęta na kongresie mannheimsknn. drugi zaś 
przedstawia:'A-ozwó]. kobiecego prawa wyborczego w różnych pań
stwach kuli ziemskiej, a mianowicie we Francy.i, Anglii, pań
stwach k o lo n i jn y ch  angielskich i Irlandyi, w StrtnacM zjednoczo
nych Ameryki północnej, na Skandynawskim półwyspie, we F in- 
landyi, Bossyi'. Austryi, Węgrzech, Szwajćaryi, W łogżeeh^T;em - 
czech i HolandyjSś prz^cZem jednak nie uwzględnia jeszcze1 N a jn o 
wszego projektu rządowego z października 1907, o którym 
wspomnieliśmy wyżej, a który zamierza właśnie przyznać kobietom 
holenderskim czynne i bierne praw7o wyborcze. 'Tnzect dodatek 
daje obraz socyalistycznej ankiety z r. 1906.. zarządzonej przez 
paryską „Eelfli^Soeialiste 11 w sprawie natychmiastowego, w prowa
dzenia powszechnego prawa wyborczego (str. 741.

Ł) Zur Frage des Frauenwahlrechtes, ron Clara Zetkin. Berlin 
19071 Werlag Bucbhandlung YorwŚrts.
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Najbardziej zagąjlnijepe znaczenie ma rozdział' II. rozprawy, 
w którym autorka wykazuje związek pomiędzy kapitalistycznym 
uj»a<?jem produkcyi a kobiecem prawem wybojezem i domaga, się 
•tego oętnlSniggo jakojjy-yniku kapitalistycznej p rodukM i t fgarn ia ja |» 
frojj szybkim krojriem kraje cywilizowane.

Ciekawy, ałe zupełnie fantastyczny projekt ułożył- i ogłosił 
niejaki .Tan Bąrolin. Clicc* 0 11 zoiigąnizdwać parł:ąment^austryacki 
w tpn sposób, by obok Izby poselskiej, mającej i nadal prawo 
merytorycznej jfecyzyj w rzeczaat ustawodawstwa, posfoiwje 'dupę 
Izbgj. mające opracowjywać i przygotowywać projekta ustawoda
wcze dla mej.. Jedną z nich miałaby być Izba reprezentująca eko
nomiczne interesa ludności, drugą zaś Izbjsj złożona z kobmP paiy 
lament kobie®, składający się, rt^wpie jak i tanąfe dwie; Izby, 
zę,JSQ członków. j) i wybferany w łą#zn ,idy% lko przsgz kobiety 
w dro.Ąze powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego 'iHtfso- 
waniaj z zastosowaniem reprezentacyi propórcyonaln.ej, w nąjści- 
śleyszetn słowa znaczeniu. Ten parlament kobiecy mi-ałby obrado
wać 'gMÓwnie nad kyrestyą ..kobiecą i sprawami z zakresu t. zw. 
u rzą ifeń  użyteczności publicznej. Wązsgtkp, co depfćzy w pier
wszym rzęiplyjeSżycia i zadań kobiety, wszystkie sprawy wychowa
nia dzieci, spęeyalnej hygięn.y, wtszygtko co przemawia piym/le- 
wgzystkiein do serca dudzkiegog, dostawałobiy^aje pod obrady grona 
osób, k tó re 'zdan iem  autora posiada dojStego daleko więjgej natu- 
ral^ęj zdat-nośęi, uczucia i taktu, anizeli parlam ent nir&ski, jakkol- 
wjefc'-,brakowałoby mu mrfżte 'potrzebnych t^lmics&pfcb wiadomości1, 
ae, wzglądu na obecny .system wY,chówąiąja. Autor sądzi, ,£e w ten 
sposób rozwiązał najprościej kwestyę czynnego i biernego prawa 
wybctozegp' kobret i dał im możność twórczego działania w za- 
kiesie, dla, Jttóiiggo one posiadają wszyśrkią potrzebne warunki.

.,] w ten .sposób* zosfcałąby.hłtóoną w ręce samychże kobiet 
możność doprowadzenia,-., etę pomyśhjiego rozwiązania tych wszy
stkich pfóblomów, 'poruszających głęboko dzisiejszesppołeezeństwo, 
którey dadzą. się objąć ogólną’ nazwą kwestyi kobieceju.

_Podckas przeprowadzonych niedawno ogólnych wyborów 
sejmowych w (Jalicyi i w Czechach pograno wiły kobieliyl^W róp 
żpych okręgach wybolĄzych wywalczać, softie g / f  f$ ę ti i bierne 
prawo wyborczemu zgłosiły kilka.,.kandydatur kobiecych do tSejmu. 
Wę,.Lwowie1*,odbyjo się zgromadzeni^ naszych sufffą&Rgtek i za- 

--------------
W ahl- und ParlaM entsreform -Y orschlage (J^pie W age“ Tam 

$ 5 0  Ja p n e r  1 9 0 6 ).
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proponowało kandydatur.e panny Maryi Dujębianki, popartą naj
goręcej przez p. Perlm utter  i p. Yorzimmer. I  rzeczywiście panna 
Dtilębianka wystąpiła jako kandydatka, liczne plakaty przedwy
borcze wzyw.a*Ły do gipsowania zą nią.fze względów zasadniczych, 
dla przełamania dotychczasowych ograniczeń a zdobycia dla ko
biety nowych praw : kandydatka ^otrzymała przy pierwszych wy
borach we Lwowie dn. 2. marca! |J)08 r. sporą ilość, bo aż 511 
Biosów, —• komisja, wyborcza jednak unieważniła* M  odrazu. — 
Nie wiemy, ile mieściło się w powyższej -cyfrze głosów oddanych 
przez kobiety, a ile przez mężczyzn';i —  wiemy natomiast, że wy
robiła E Ą  w Galicyi praktyka, dopuszcaająca kobiety w miastach 
i w gminach wiejskich do głosowania przez pełnomocników, zu
pełnie wTbrew §. 15. ordynacyi wyborczej sejmowej, która; .orzeka 
jak n aj wyraźni ej „;‘że pełnomocnictwo może mieć zagłosowani a>tylko 
w knryi wielkich posiadłości ziemskich. W skutek tego zaś po
mnaża się nadmiernie zastęp, głosów, które właściwie nie powmuy 
były nigdy zasrać oddane. A że kandydatka- miała zapewne takic-h 
włifśhie^głosów najwięcej, przeto unieważnienie wszystkich gło
sów na nią odaanSrih, przedstawia się o tyle mniej drastycznie.

D m  Czechach zgłoszone 'były dwie kandydatury kobiecej; pani 
Machowej, soeyalistki, która otrzymała 491 g ło s ó w  i pani Turnio
wej, która otrzymała 199 głosów.

Na-ftWęgrzech udała się dnia lO.-mareą b. r. deputacya 'stóa 
waijzyszęiria feministycznego, złożona ze 1 0 0  kobiet, clo prezydjyjta 
Izby poselskiej Justlia i do ministra spraw wewnętrznych hr. Ju- 
l in R i  A ndrass^ego . 0  ile ,d,egutacy^ miała powodzenie u prezy
denta, który jej oświadczył,yże uważa przyznanie kobietom prawa 
w y b o r i^ m r z a  uspraw iedliw ionęli  p.ożyteężTfę, ze, względu na in- 
teligencyę i patryotyzm kobiet i że z tego powodu przyrzeka im 
popaffcijS; — o 1 tyle znów brakło jej tego powodzenia u ministra, 
ktÓKjtspowiądział otwarcie, że jego zdaniem brak j e s z e ^  polity
cznych i społecznych y a runków , urnożebniając.f.ch rozszerzenie 
p ra w d  wyborczego na kobiety, ze jeszcze duż.oacżfcu upłynie, za
nim siB  to stać będzie’ mogło i że wprawdzie nie obawia się, 
ażeby k o b i t y  -^szkodziły polityce! ale natomiast! ma obawę od- 
wrotna^dby polityka nie zaszkodziła kobietom
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rafiJóż s^dz-ić o całym tym m chu suffragistycznym i o przy
znaniu kobietom prawa wyborczego?

Odpowiedzi, rozstrzygającej tę kwcstyę j e  d n e m  s ł o w e m  
dać jeszcze niepodobna; — naiśzeni zdaniem ona*jfeszcze na tyle 
nie dojrzała. Aleś kilka myśli przewodnicli i kilka uzyskanych już 
pewników, ktióre tu przytoczymy, przyczynić się mogą do jej. czę
ściowego rozświetlenia.

Przedęwszyglkiem należy tu unikać krańcowego stanowiska 
i nie można stawiać a l te rna tyw y : wszystko albo nie. Dlatego ró
wnie fałszywymi jest postulat feministek, soeyalis$-ycznyeh kongre 
sówy*wniosku C li  Dilkegó j. w. ażeby przyznać kobietom prawo! 
wyborcze w rozmiarach powszechnego glosowania, a więc na  ró
wni z najdalej siięgającem prawem wyborczem męzczyzn, jak 
i drugi, równie skrajny punkt widzenia, z któiego osądzając kwe- 

Fjjtyę oświadcza się 1 1 . p. pani m argrabina Mac-Malion przóeiw 
udzieleniu praw wyborczych kobie-tom, n ie  ufając ich rozuitTowi,]) 
albo te 21.000 kobiet angielskich, które założyły w r. 1907 
przez dr. Ewansa w Izlfiie angielskiej protest przeciw kobiecemu 
prawni wyborczemu, twierdząc* że zdobycie władzy politycznej 
zniszczy wpływ kobiety w jej właściwej sferze działania; — jak 
wreszcie i zapatrywanie, któremu dał wyraz autor listu otwartego 
do jednej z przewodniczek angielskich sufrażysftek, miss fcank- 
h u r s t .2) Autor listu twierdzi, że kobiety nie mogą uzasadniać 
swjfch roszczeń do pilawa wyborczego tem, że płacą podatki tak 
■'samo jak mężczyźni i&że na równi z nimi podlegają rygorom uśjtaw 
i muszą im byjć posłuszne, (pomimo że w ich dojściu do skutku 
nie biorą ndziałń^ albowiem do analogii pomiędzy obowiązkami 
publicznymi kobiet a obowiązkami mężczyzn brakuje najważniej
szego momęjJtu, tj. obowiązku, bronienia państwa własnemi siłami, 
którego kobiety nie mają i z przyczyn fizycznych mień nie mogą. 
Autor uwmża prawo wyborcze za wynik dawmych praw męża otę-j 
żnago, te konstatując nierówność pomiędzy mężczyznami a kobie
tami na punkcie publicznych obowńązków, nie' przyznaje im też 
równych prawu

D W ankiecie urządzonej na ten temat gj-zez jedno z czasopism 
francuskich a g łoszone j przez Maryę. Ebner-JEschenhągh i przetłuma
czonej w warszawskiem. ^Słowie11 Cwr. 193, z 2;*. lipea 1907.

2) List ogłoszony w ^.Nene freie Presse" z 17. marca 1907 r. 
p. t. „Der Kainpf uiu das.l Frąilenstimmreeht11; Brief eines Walilpflicli- 
tigen.
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Jakkolwiek trie7 myślimy zaprzeczać związku, jaki istniał n ie
gdyś pomiędzy obowiązkiem obrony, a przywilejem głosowania 
względnie brania udziału w uchwalających zgromadzeniach ludo
wych, jako nagrody za ten trud i obowiązek, to jednak dziś już 
trudno byłoby 'orzekać o słuszności względnie niesłuszności po&tu- 
ją tu  t,iVotes for womens" ifre stanowiska starogermańskich zg|g- 
madzeń centenarnych i w(ógóle ludowąych, które reprezentowały 
naród ĘBpolityczneM  sfowa znaczeniu a w których mogli ucze
stniczyć tylko orężni mężowie. Dziś pojęcie narodu w polityczipyn 
znaczeniu pokrywa sję (z pojęciem ogółu obywateli, '„orężnó;sć'‘'nie 
jest  juz-:ani przywilejem ani monopolem, lecz pow7szeehn3rm a twfcB 
dym obowiązkiem obywnatełskim, a przedewszystkiem — i to j§st 
dla naszej kwestyi rozstrzygające —  walki, ktłjUe staczają uowęw' 
żytne społeczeństwa dla utrzymania swego bytu i rozwoju stają, 
się w  (Coraz mniejpzej mierze walkami ściśle orężnemi, p ro w a d ^ : '  
nerni za pomocą rozlewającego krew żelaza, lecz przekształcają się 
coraz więcej w szeregi, walk, prowadzonych całkiem inną bronią* 
walk duchownych i ekonomicznych, staczanych za pomocą oręża, 
którym i kobiety władać mogdrj władają, prowuidfon^ch niemiecćem ze 
stalijtąle mieczem potęgi duchowej, talentu i zdolności,!„;p'#acy, cier
pliwości i w7ytrw7ała |c i .  Wobec tegio byłoby bardzo zacofaóSóm stano
wisko, odmawiające kobietom rafrałk  o w i cfa e i z a s a d n i c z o  
p i w a  wyborczego; nie dałoby się ono utrzymać naw et na dziś, 
a tembardziej na przyszłość'] —' IJyłoląy' zapoznaniem tej wielkiej 
roli, jaka kobibłom przypada w dzi(sj£j*lzym. gospodarczo-społe
cznym i kulturalnym ustroju Dśtałoby w całkiem nierozwiązalnej 
sprzeczności z uprzystępnianiem im tych w7szyjstkich nowych (Sta
nowisk i sposobów zarobkowania, jakie się naszych oczach ce), 
dziennie przed kobietami otwufljjftją. Dlategoffisłusznp sa  j?J.'owa 
Campbell - Bannarmanna, wygłoszone w angielskiej Izb Ler.* gmin 
(gdy w roku zeszłym uzasadniał tam swój projekt), że broni pro
jektu z pi^ekonania, gdyż; nie uyaża  ani za rz^ez pożyteczną ani 
usprawiedliwioną; ani nawet politycznie przyzwoitą, w ykluczał 
kobiety całkowicie od prawna wyborczego. Dlatego słusznie mówi 
angielski pisarz Macdonald we wspomnianej iuż auUęfeie,. żgjtpar- 
lament powinien być obrazem całokształtu życia narodowego j] że 
skoro kobiety g r a f l  w życiu każdego kraju doniosłą roli§f powinny 
też byćj dopuszczone’,.''do prawa głosowania, a tylko wwsJy, j.j|ż»li 
one n ih  odgrywają w pewnem społeczeństwie w7 pewnym Czasie 
żadnej poważniejszej roli, jeżeli reprezentują —  jak w T urc ji  — 
nicosc’ społeczną, to trudno zezwolić, ażeby Jjgbrcłos oddziaływał
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na losy państwa. Dlajego też słusznie postąpiło pi%wp austryackie 
dopuszczając kobietypprzy wyborach do Sejmów krajowych w ku
ry a eh miejskiej i wiejskiej pod pewnemi ograniczeniami, a Wri.]£u- 

BSyi wielkich posiadłości ziemskich pod tymi samymi warunkami 
co i męzczyzn (z wyjątkiem, iż nie m o g ą  osobiście jawićŁśię prz.y 
urnie wyborczej), a równidż słusznem było stanowisko pierwszej 
ordynacją  wyborczej do Eady Pańślwa, z 2. kwietnia 1873 r., 
dopuszczające kobiety do głosu przynajmniej w  kuryi więjtszyeh 
posiadłości ziemskich. Wprawdzie to prawo wyborcze nie zastało 
przyznane kobietom jako ich prawo .ściśle osobiste, b.ędąc.e wymi- 
kiem ich pewnych właściwości i związane z ich osoba.JHHko jako 

jBosiadaraESm nieruchomsiści, względnaj reprezentantkom pewnego 
cenzusu podatkowego — ale też nie należy zapominać, że .w r. 
1861 względnie 1873 nie is tniał jeszcze prąd feministyczny 
w dzisiejszym słowrt .znaczeniuY ani nie ilMo suffrażyśtek.

Dziś, gdy w Aust.ryi zniesiono przy wyborach parlam entar
nych wszelkie wymogjl cęmzualne i skonstruowano prawSj w^bor- 

Jgze jako prosty wynik osobowości i jaka ' p raw o’ ,Ściśle ośobiste 
(jtius ])a'ąonqq£fin]i.aerens), nie pamręślano dqj[ra.teczme i.o 1 tem, jak 
oHirzymią nickonsekwenć.yę i niesprawiedliwość popełniono, 'dając 
równę- prawo wyborcze każdemu os.^nikowi męśkiemu z u  tylko, 

się raezyl urodzić i clójsj do p e ł n ę i e t n ó ^  raez względu na 
i jego  stan umysłowy, ekonomiczny i ś'|ołbczńy, a odmawiając go 
"równocześnie pawet najdzielniejszym, najrozumniejszym. najwy- 
ksztąbeęńszym i .{najzamożniejszym kobietom, a nawet nie zdśtn- 
■wiająg go ad peKSonam tym  kobietom, które fie w chwili wydania 
ustawy z 213. stycznia 1907 r. posiadały.. . Dziś ;hńęc ma prawo 
wyborcze każdy najgorszy kretyn płci męskiej, dfrpóto nieuest, 
pod kuratelą, a niema k o  najrozumniejsza kobieta w A yM ryi: ma
ję  każdy poinywa.cz lub  wyci^eracz.. kanałów, a ń ię ing  go właści-. 
cielka lą tyfundyów lub wielka iilantropka.

Takiego stanu rzeczy nie można nazwać sprawiedliwym: — 
i tak być niepowii^ń.p. Gdy uchwalano aus|ryacklp r^formęj wybor
czą, pod pijessyą- okoliczności i sfasunków, o którymh nie tu miej- 

k c e  i nie czas feraz mówić, zdawano setne ż.ąpewne sprawę z tego, 
że dopuszczenie kobiet do gipsowania nadą wyborom cechę .więpej 
konserwatywną i wzmocni żywioł konęerwjffiywny; — i to, już 
mogło być dia radykalnych ^tronnie tw  dostatecznym jgowodętn do 
niedopuszczenia kobiet, tem bardżfąj, że z punktu widzenia phzy- 
cia domowego nie przyczyniłoby się „Yote for women“ do usta
lenia harmonii małżeńskiej i spokoju rodzinnego, wbrew optymi-
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zmówi p. A nny/Shaw  i p. Juliusza Renarda na wspominanej już 
ankiecie. Ze stanowiska interesów na-poclowojśeiowych znów, które 
były główną busolą oryehtaęyjjną przy uchwalaniu reformy wy* 
borczej, nie było- żadnej statystyki, któraby mogła byłą poinfor
mować o skutkach, j a k ie b ^  pod względem narodowym wywarło 
dopuszczenie do głdęow^nia kobiet, reprezentujących ten a ten 
stopień wykształcenia lub zamożności, j?albo rodzaj zatrudnienia. 
I  dlatego -załatwiono całą rzecz sumarycznie odmownie. Należy 
się^spodziewać. żeStego błędu, zupełnego usunięcia kobiet od głosu 
i odebrania nawet praw wybopczych już nabytych, uniknie się 
przy zamierzonej sejmowej refółmie wyborczej w kraju naszym.

Aie ,-co innego jeKt u s u n ą ®  kobiety zupełnie, a co innego 
przyznać im na punkcie prawa ,wyborczego najzupełniejsze równo
uprawnienie z męzezyznahii. T,o ostatnie uw alilibyśm y za błędne, 
z tych samych powodów, dla których dziś jeszcze wiele osób i sfór 
odmawia kobietom prawa wyborczego w o ^ ó l e ,  a natomiast je- 

.steśmy za przyznaniem kobietom prawa wybore®go częściowo, 
pod pew nymi warunkami czyli za o g r  a 11 i c z o 11 e ni prawem wy- 
borczein kobięh — Streszczając sięS stawiamy kwest™ w sposób 
nas tępu jący :

W  państwie o bardzo ograriiczonein prawie wyborczem, mo
głyby kobiety niemieć wyale prawa wyborczego; ale taki,cb państw 
już dziś nuęma. W państwach natomiast,-o bardzo obszernem, o po
wszechnym lub nawTet powszeehnern a gównem prawie wyborczem, 
powinny być kobiety dopuszczone także do dyłosu, atoli nie w tej 
rozć-rągłjoś'ci ci] mcęzczyzni. Koniecznem jest  zatem tak pewne sto
pniowania kobjećych uprawnień wyborczych, zależne odjfozeią- 
głośsi .uprawnień wyborczych męskich, jakołeż i zachowanie; w ka- 
żdem państwie pewnej ig E ? n w  oddzielającej rozciągłość uprawnie! 
kobiecych od( Tozchtgłości uprawnień męskich wyborczych, a to 
na niekorzyść tych pierwszych. W żadnym razie zaśfflńje dałoby 
się uzdęadnić ani powszechne prawo wybdrcze kobiece, jak tego 
ćhce npjjf&h. Dilke, ani wogńłe przyznanie kobietom praw wybor
czych, zupetnieEak samo’ 'szerokich, jak ' męwSłĄnom.

usEfitiS'11! je ^ e śm y  zdania, że dopuszczenie kobiet w bąrdzo 
s z e r o k i c h  r o z m i a r a c h  do głosowania powinno nastąpić njaj- 
p f l e r we j  w państwach o starym i bardzo wyrobionym już^kon- 
stytucyonalizmie, mających powszechne łub prawie powszShh&i 
prawjo. głbsow ania już od dawna, skonstruowanych szczęśliwie pod 
względem .społecznymi i nie wykazujących wielkich różnic po
między swemi częściami pod względem narodowym, kulturalnym
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i ekonomicznym. I  dlatego podzielamy w zupełności zdanie Gu
stawa R o h n a , 1} ' że jeżeli nawet w Anglii nie uzyskały kobiety 
dotąd prawa wyborczego, nie tylkoj w tych rozmiarach co mez- 
ezyzui, a (ii wogóle żadnego, to inne państwa europejskie, jak 
Kie i ncy, ■ Francy a, a nasram 'zdaniem i Austrya i t. d. nie po
winni^ odbier&ć Anglii zaszczytu i ryzyka zrobienia pierwszej 
próby.

n M A N IS Ł A W « 3 tA 1 1 * Ń ® I .

"'I Dic dfcutsclieiFraiićnbeweMng', Berlin zwłaszcza roz
dział TT. p. t.pFraueijnatur und .Enmienkultiir, str. 74, są.

A lm d S z c z e p a ń s k i :  Die Bofoim des Wahlgesefases in Oester-; 
reicli, Wioń 1901. Th. E g L a u e r :  Wahre Interessen-vei'ti®iiiig.', ein 
Beitrag zur Beform des Behńisrtitkswahlordnung, Wien '1901, tudzież: 
Das Problem einer gyreoht&n Wahlrefonu (Oes^egr. Bundschau 1905), 
Br. Stefan H a u p t :  Ein Yorsohlijig z nr Wahlreehtsfrage (Tagesbfljte ans 
Mrlhren u. Schletśęfl 1905), sftOwsiSpscy zą| przyznaniem kobietom czyflj 
ni?g'o, .Bglauer nawet i biernego.,'prawa wyborczego.

v Ą-Ajneryce patrz Dr. Ot.is Harrison E i s k :  Stkfnnreclit und Ei,n- 
zędstaat in den Yerciniafcen E taa ten  Kon Nordamerika, Leipzjg 1896, 
str. S I4—217 rozd/,,ia’ł '  p. t. Das Princip des Ffauenstiminreclitas. 
Patr& także Bomualdo C e r i l l i :  Ea donna elettriee, studio sul diritto 
di suffragio in rap'po*w'alla ipiAstione' femminile, Torino 1900.



STANISŁAW WYSPIAŃSKI.
-(.Ciąg dalszy).

Zawiedzeni poniekąd Eapsodem, nie znajdując w m .n  o$>o? 
wiedzi. jak  poeta jjdjmuje króla, biskupa i ich wzajemir&Kttnsuiiek, 
bierzemy^*,dę ręki oba d ram a ty : S o b i e s ł a w a  S m ia je łg jo
i S J c a łk e .  Wymieniony juz na wstępie doskonały znawca W y
spiańskiego'- p.jLOs.tap Mąpfcwiii pierwszy określił istotę koncepcyi 
razch dzieł i ich wzajemny do siebie^ stosunek. Oto jego zdanieip 
król Wyspiańskiego „z wiarą w przyszłość i uprawnienie swego 
stanowiska. pofrejmuje beznadziejna:' 'walkffiz wzrastającą' i wzma
gającą sie z biggiem dziejów l e g e n d ą ,  co się tifezy jak lawina, 
aby feo.' wreszcie 'dężjirem swym przygnieść i pokonać. Wallia] 
zatem: jcjką tw . dramacie stacza, nie jest tym, historycznym konfli-' 
ktejn, któąijjimÓMj injeó rootójwy takie lula owakie; walka ta od- 
bywą.si^Orta przestrzeni wieków w świadomości powfgeehnej. któka; 
w tym konflikcie wyznacza czynom jego taką, ą; nie inną roięi® 
Nie s ą d z i my , b y  można z większą, tyjnśtrością i jasnością do.jrzpć 
i określić ideowii technikę obn dramatów i dlatego nie wahaliśmy 
sie „przepis®! zdanie p> Ortwina; co więcej sądziinyStże z pomocą 
tego klucza otworzyć można niejedne '-.tajemne wmota innych także 
utworów Wyspiańskiego, dramatów namtle powstania listopado
wego, o ile w tym rążie zam iajt łńegęndyltt użjęjemy^jpojęcia hi- 
storyozoflj. Inna  rzęLi takie pojmowanie dramatu liigĘory-
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cznego. będąc istotnie o ryginalnym S nigdzie \v poezji zresztą nie 
znajdującymvl‘śi& ■ pomysłem, nie sprzeciwia się pojęciu dramatu 
historycznego, nib‘ wprowadza do niego miar lub myśtowycti p re
paratów. miasto żywych ludzi. Tak jest w danym wypadku, szcze
gólnie- w trzecim akcie B o J e s l a p a  Ś m i a ł e g m  i w całej 
B k n f g e .  podczas gdy pierwsze dwie odsłony tamtego, "wyrwane 
z zaklętego kręgu tej idei, s "chaotycznemu i składają się prze
ważnie^ h.czynów nieninotywowanych lub niedociągnietych.

W ykład p Ortwma tem skwapliwiej przyjąć trzeba, że w t a ł  
kim razie S ta je  sięh^mh^ejcąłkowitej harmonii stylu dzieła z jego 
ideą. Legendowemu aposteryorystycznemu charakterowi dzieła od
powiada bajkowy jego styl, uwydatniający się tem silniej, że po
eta przyjął,- iż w czasach Bolesława II. istniały jeszcze potężne 
przeżytki pogaństwa: ztąd w obu dramatów7 posEci Krasawicy, 
Bapsoda, Rusałek itp. Ztąd także w dalszej konsekwencji ścisłego 
związku pogańskich w iem pi z przyrodą pokrewni;,.*Śmiechowi 
i Łopuchowi z L e g e n d y  fantastyczne tworgy&yiśtf i" Poświst. 
A wreszcie rozkołysaną wyobraźnia poety, po „przestworzach cha
osu lotem “ 'goniąca, wprowadzi do S k a ł k i  i starożytną Pandorę.

Form alna strona obu dramatów nastręcza niemało spostrze
żeń, nie zawrsze miłych. B o l e ' s ł a w  Ś m i a ł y ,  z wcześniejszych 
lat pochodzący, zostaje, w7 zupełności pod wTplywem W,agnera. 
niekiedy nawet przypomina .jprzećhwagńerowską; operę. Żywioł mu
zyczny (..świetna teatralna harwmość przewężają tutaj nieraz nad 
mówiomen słowem, ono samo zaś jwypogpni za archaistyczniwN?' 
czystością i prostotą stajĄjsię —  tak w Mzyku jak i w rymach — 
często brutalnem i nienaturalnem. W S k a ł c e  znowm^ ówme.u 
ostatnich /lat, widocznem jest to, co tych czasów wybitnem było 
znamieniem: uniesienie,Jmowy w jakieś.- zaświatowe sfery, ponad 
szczyty we mgłach spowite.

MjijOofainy sie poniekąd wstecz, rozkładając teraz karty. K a z i 
m i e r z a  W i e l k i e g o  (z r. 1900). Ale w rzeczywistojśoł jesteśmy 
11 kolebki ducha poety tak samoj jak pifyy ostatnim je'go śpiewie-. 
Bo rapsod ten. to obraz symbolicznego znaczenia dla W yspiań 1 
s k i p -o- owej pamiętnej chwili roku 1860, kiedy nie .tylko przyszło 
na 'w i a t  jego biało aleyn pobzął s i l  jego duch. W spaniały po
mysł, godny zńiste Słowackiego lub D an teg o : duch wielkiego 
króla, zbudzony stukaniem do grobowca, patrzy na stwó.j nieszczfę- 
śliwy naród. Wykonanie tęgo pomysłu mistrzowskie tam zwł'a* 
szcza, gdzie idea jeszcze na wierzch się nie Wypycha, a poeta nie 
oskarża lecz maluje: tak n. p, obraz pochodu pogrzebowego („Idą
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posępni...") jest pertą  pojessyi polskiej, perlą jej nastrojowości. jej 
malowniczośei, jej rytmiki wreszcie. Potem dopf&ro wysuwają się 
1 1“  pierwszy plan zalep z a r z u t y  skargi które duszy poety odtą‘d na 
zawsze me opuszczą:

„Naród mój» tak .się. we swą przcs?I"ość weśnił;
schodził we wszystkie grobowe piwnice
z trupami się, umarłymi rówieśnik
badał idh w trzewach skonu tajemnice;
ż<y sam w tych ciągłyjeh -łzach i płiezaclfijpiHnił,
bruzdami czoło poorał.i lice
i starzał, — w coraz elalgże patrap  groby;
wzrok tężył w uroczne'podffienia żałoby. {

Rozpoznawałem, *źe kochał się w tranach, 
kołysząc w nich swą mysi, jakby w szalupach ; 
że czytać znał, hak w powikłanych runach, 
w bereł kruszynach i koron SKorupach; 
jak na spuścizny cieszył się fortunach, 
rozmiłowany w tych przegniłych trupach ; 
mniemając, że go to do życia wiodło,
że brał te trupie piszczelu za godło."

* Przystańmy tu na chwilę, bo chociaż z tą  myślą nieraz się 
jeszcze spotkamy, to nigdzie nie b&dz/fe^ona tak przejrzyście i z ta
kim naciskiem wypowiedzianą. Ozy Wyspiańśjń słusznie Polakom 
wyrzuca zapatrzenie się w widmo przeszłości? Najprzód prz)rpo- 
mnijmy, że bądź co bądź słowa te wypowiada nie Wyspiański,
ale Kazimierz W ie lk i . Ozy Wjfc najprzód król mówi sprawiedli
wie? Tak: jeśli przyjmiemy fik era, że zmarły budzi stę w roku 
l«ł69 i te czasy ogląda, ale też te tylko a nie dalszy rozwój epoki 
po styczniowem powstaniu, to ma racy ę : Polacy ówcześni, massy 
dch, te właśnie, które za najbardziej pat.ryotyczne się uważały 
i o tym patryotyzmie najgłośniej mówiły, nie Uznali" wówczas 
istotnie „innych radoścj, tjdko te, gdy cmentarze światłem ścielą"; 
na przekór ^stańczykom", „plwającym" ich zdamem na przeszłość, 
w bezsilnym gniewne przeciw zaborczym rządom, „kochali się 
w trunach" — że przypomnimy tylko, iż najwybitniejszą manife- 
stacyą narodową owych czasów było święcenie rocznic history
cznych, że także dziwnym przypadkiem na tenże rok 1869 przy
pada założenie Muzeum w Rapperswylu, pierwotnie „historycznem 
polskiemu zwanego, a mającego charakter taki żałobny. Ze już 
wtedy, w r. 1869 budziło się now7e życie, tego Kazimierz ■•jWeiki 
w r. M39 mógł jeszcze nie spostrzedz, zwłaszcza widząc, w swym
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pogrzebie tak silne|napięcie- historyzmu, ,chociaż z drugiej strony, 
jeśli cudem ożył wtędy po tylu latach, to doprawdy można od 
niego żądać większej b-ptrości wzroku. Ale glos Kazimierza W., 
to oczywiście gło$ Wyspiańskiego. Więc jeśli on wyrzuca roda
kom, ze „biorą trapie pisJrczble TzS godło’1.', .to nie ma słuszności, 
bo on to pisze w r. 1900, kiedy kiełkujące słabo w r. 1869 ż.ycie 
nowej#Polski było już rosiifcem drzewem, on pisze o pogTzebłe' 
Kazimierza! W. w dziesięć lat po sprowadzeniu do Krakowa zwłok 
Mickiewicza, tej Uroczystości laik sąńio Kpącej symbolem odradza- 
jącej sjjeuPolski, jak pogrzeb tamten był płaczem zroznąezonej. Żd 
Wyspiański mimo toffie słowa pisze, to wytłumaczyć gie nie da 
inaczej, 'jak tylekroćhjuż przez powtórzonem“twierdzeniem, że 
jak r. j |869  oczarował go na całe życie.

Pcmnjamy na razie dragi zjirzut Kazimierza—Wyspiańskiego, 
do-romantycznych poetów skierowany, bo 'przyjdzie na jego kry
tykę por^pnay omawianiu W y z w o l e n i a .  Ale .jest3,jeden ies @ 3 wfi>

„wodzach naroclu
„6o przewodzili nad ludom krzykami.
gedźbami nowe podsycali waśni, 

jftąniózwańczymi będąc prorokami."

„Mówili wszystko, co powinien czynić 
naród, t— w  rozstajne wskazując mu drogi; 
wzajem się w słowiech jęli lżyć i winić 
aż wzrośli na olbrzymie truehła-trwogi.“

W  tych słowach, jeśli je na  wszystkich „wodzów narodu" 
rozciągniemy, będzie plzesada: jeśli ^skierujemy je przeciw nie
którym, -aż nadto prawdy znajdziemy, prawdy tym razem, n ie
stety, żadną* historyczką datą ni« ograniczonych, a w ostatiiiSh 
dziesiątkach lat ubiegłego stulecia, w okresie nanńętnych walk 
stronnictw do ji-ylu, tylu „wodzów iiarodu“ dających się zasto
sować.

Zakończenie rapsodu bardzo pospieszny, węzeł gordyjski 
eiektownfięj raczej niż prawdziwie rozcinająim: oburzony król
chwyta za młot, rzuca w mówcę, u ołtarza [stojącego', „żePćpiersią 
bryznął padł, —  a naród obacżył się wolny!'" Tak?  Przecież „nie 
wola" narodu była — nie mówiąc już o materyalnej niewoli — 
skutkiem nastroju całych mas, nie tego jednego mówcy 'tylko. 
Więc z jęgo zabiciem naród chyba nie „obaczył się wolny..."
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W ożony według chronologfrcznegb następstwa przedstawio
nych wypadków historycznych szereg dramatów o powstaniu z r. 
JS80— 1881 tak wVgląd a ł% :  No-c l i s t o p a d o w a ? *  W a r s z a 
w i a n k a  (dzień bitwy grochowskiej), L e l e w e l  ‘(zdarzenia sier
pniowe). Ale przy takiem uporządkowaniu W a r s z a w i a n k a  
weszlaby w środek, co nie zgadza się z jej artystycznym chara
kterem, bo techniką rózffiflgSte ogromnie od tamtych obu drama
tów. podobnych znowu pod r a n  względem do 'siebie. Wysuwając 
z tych powodów ją^naprzód. nie burzymy budowy idei tej seryi 
dziel Wyspiańskiego, bo w W a r s z a w i a n c e  w r a ż a  on już 
in  nuce wój pogląd n J jca le  powstanie listopadowe.

Przy rozbiorze utworów, mówiących o Bolesławie Śmiałym, 
przyjęliśmy egbegezę p. Ortwina gjtóż jak tam Wyspiański na 
dramat z jedenastego wieku rzuca apo^teryorystyczne 1 (światło ura- 
biająeiej się przez wieki legendy, tak tutaj przedstawiają?ptiBgjf^ 
czny bój o niepodległość wnosi j,e)go mroki lątarkę współczesnej 
autorowi a nie tamtymi wypadkom hfstoryozofii. Prawdą jęst 
bowiem, że ówcześni wodzowie i żołnierze w znacznej części szli 
do waiki bez nadziei zwtęięstwa, dopiero je d n a j  późnieijsze poko
lenia historyków moment ten podniosły do znaczenia rozstrzyga
jącej sprawy , w tym nawroju do.phtrzBsj się głównej, zasadni
czej przyczyny, która a. /rriorifyumemożliwiła pomyślny wynik po
wstania. .Dopiero nowsza histfowografia bowiem wykazała z jednej 
s trony ogromną dyspropotćyę pomiędzy polskiemi a rasgyjsfciemi 

piłami, a z drugiej’ stronny ftjSraziła przypuszczenie, że jednak 
mimo to, kto wie, po czyjej stronie byłoby zwycięstwo, gdyby nie 
owa narkotyzująca Polakóu beznadaEjność. Tejn pojęciem W y
spiański przejął się, bo dzięki jemu postaci tffeli ludzi dorastają 
do .gujozyP tragicznejih nie bohaterskiej jednak w rodzaju pospoli
tych dramatów patriotycznych, lecz rozpaczliwej, byroriskiej, jak 
ktoś zauważył. Kiedy tam zazwyczaj nad sceną unosi się wierzący 
okrzyk „Za naszą i wasźą wolność!", tutaj wsłuchują wszy- 
sćs w dźwięki ^W arszaw iank i" ,  która wprawdzie • także pr|j>qzeka. 
że „kto przeżyjeHwolaarm będzie", ale mówi zaraz, że śmierć ten 
uppagpiony cel pewnjęi i. spieszniej da, bo „kto umiera wolnym 
już." Czy Wyspiański generalizując tutaj, nie dopuścił się jedno
stronności, na  to przedmiotowa historya, nie ta, z której poeta 
czerpał.-, uczuciowa i filozofująca, odpowiedziałaby zapewne z po 
wątpiewaniem, lecz bądźfco bądź ani Chłopieli ani jego drużyna 
niejiśą w dramacie takim fałszem historycznym, jakim w zakosie  
mityężjrej i poetyckiej -tradycji był AełnMes. Autor bowiem nader
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Em jranni^ tę tragiczną rezygnację  wyprowadził z dwóch źródeł, 
niezaprzbezenie historycznych. W  obn razach pośrednikiem poety 
jes t  Ghłopieki. On najprzód wspominając:, napoleońskie czasy, tak 
j e  z dzisiejszymi kontrastuje:

„. huczały nam armatnie gromy
jak wulkan bucha i miota pocisków grad
w ogrtiach i dymie...
było nam wtedy Zwycięstwo na imię
i tylko takie zaznaliśmy hasła
a dziś... wy chcecffe' zgonu — więc.’zagasła
Marsowa gwiazda; — wy młodzi, wy młodzi
wy się stroicie w szlify, w pióropusze
a zagrobowy laur wabi wam dusze."

Ohłopłćki stwierdza sam fakt, py ta :  „zkąd ta  żałość, zkąd 
niemoc,'zkądFsmierei, żądanie ?“, lecz nie odpowiada. Ale czytel
nik lub widz z łatwoj%iąv-za nie^o — i za poetę- — z tych prze
słanek odpowiedź wysnuje: właśnie d latego, 'że  ta świetna epopea 
napoleońska tak Bezowocnie dla Polski minęła, „całą ziemię" pol
ską „kir żałoby słoni", bo ludzie' r. 183.1 musieli sobie powie
d z i e ^  jakżeż zdołamy my t,ego dokonaćy csfegó nie zdołali tamci 
w warunkach t y s i p  razy korzystniejszych. Sam Chłopiclp za parę 

Bhwil połączy beznadziejność powstania z zawodeiir^łofju  uapo- 
®feońskiej i w zbolałych sfowach zwróci się do posągu cesarza 
z wyrzutem, że ..dziś Frnncya piosnbęyjiam przyseła" za tyle krwi 
przelanej niesławno pr-zez Polaków pod jej sztandarami. I  inny 
jeszcze moment podkreśli Oliłopicki. inną przyczynę niemefęy ów
czesnego  pokolenia.e^gdy z ironią powie o tych młodych, że „ro- 
maiityzują". że s%i ,.poetyczni". Wyspiański nasżem zdaniem, już 
tutaj potrąca z lekka o jedną z najgłówniejszych swych mp}i. 
o szkodliwe oddziaływanie poezyi romantycznej na tęgość. ducha 
polskie®! Nie zwrócono dotąd uwąg^wże wszystkie osoby^ w dra- 
macijS w ys tępu jące—  poza dwiema pannami — rozdzielone są na 
trzy nierównej wielkości grupy: Chłopacki — młodzi oficerowie — 
stary wiarus. Czy każde z tych trzech ogniw w łańcuchu n>a 
równy zasób bohaterstw a? N ie: bohaterstwo jednego wiarusa, je 
dnego. C hłopickiego, większe je® -niż u ca&j 'gromady młodzieży, 
bęcla/ejgj za to bardzo wykwintną, 'bardzo rozpootyzowaną. na by- 
rońskiej i romantycznej poezyi wykształcaną. Więc mimowoli, 
•choćby nawały Wyspiański, do wywołania tego spo.sti;zeżenia nie 
■dążył — a nam się zdaje, że tógb wrażenia chciał — widz do
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patrzy się związku pomiędzy karmieniem się romantyzmem a n ie 
mocą ducha.

Dramatyczna budowa W  a r  s z a w i a n k i  jest prostą a tea
tralnie silną. Chłopicki z Radziwiłłem współzawodniczący i miło- 
sno-bolraterska trag fdya  Maryi i Rudzkiego, to dwa składniki 
osnowy, ściśle z sobą związane,: pierwszy dzięki drugiemu do h i
storycznego zyskujej uczuciowy charakter, drugi dzielni pierwszemu 
zyskuje szersze znaczenie i tragiczniejszą grozę. Złączone one są 
z sobą i dalej, gdyi z ̂ chwilą przemiany kochanki, nad stratą  n a 
rzeczonego płaczącej, w Kassandrę, ojczyźnie nieszczęście wróżą
ce j  zlewają się w7 jeden C&trumien. Przemiana zaś sama dokonywa 
się nie z nakazu poety, nie z clię.ci^stworzenia drugiej Judyty 
z K s i ę d z a  M a r k a  Słowackiego, ale siłąHseffiy, siłą całego po
przedniego biegu mater.yalnej i uczuciowej akcyi. Piękną oprawę 
jstylową W a r s z a w i a n k i  długo jeszcze w7 polskiej krytyce będzie 
siępYodzłwiać. W pływ francuskiego dramatu, widoczny tutaj szcze
gólnie w pierwszych scenach, w zupełności odpowiada i tres&ił 
i n as tro jow i: wszak tak wybornie z historyczną epoką, napoleoń- 
skiemiótradycyami ję'szcze żyjącą, zgadza się,patetyczna, re tory

cz n a  godność i powaga szumna, a nieco Konwencjonalna e-Dipirelę. 
Ohłopicki jest s ty lo w m  od płaszcza do‘'wysłowienia, jnie pojmuję 
wprost, jak jeden z krytyków mógł nazwać jego styl „nadętym 
a biust Napoleona jako Oezata słusznie panuje nad sceną. W  tę 
stylową szatę przyodział poeta dusze, drgająge budząbem się zSg 
wszem tętnem ro in a n tm n y c h  czasów, odtwarzając w ten sposób 
wiernie t^h a iak te r  epoki, w której klasycyzm Księstwa warsza
wskiego zmagał siej, z wileńskim romantyzmem, w gieście i w ze
wnętrznych formach zach o w u j^  j e s ^ z e  dawną wsadzę, w g r z e 
czniejszych akcentach ustępując już miejsca nowym prądom. P ^eta  
zreszła z całą swobodą zrzuca z siebie francuski płaszcz, .,skoro 
ty lko mu przeszkadza?:1 druga część dramatu, Jam. gdzie zresztą 
już nie historyczna chwila i nie mężowie miecza i polityki stoją 
w ognisku akcyi, ale sentyment i polska dziewica, ta  część zrywa 
więzy francuskiej trjigedyi, nie- wyłamując się na szczęście z ram  
scenicznych. Nie można jednak przepommSc, że wstrząsające wra
żenie W a r s z a w i a n k i  nie samemu tyjko słowu ma się do za
wdzięczenia: przynęsiiny bowiem z sobą do JŁeatru już serce, po
datne na ból daremnej walki o wolno®, wsłuchujemy się w dźwięki 
muzyki i pieśni, wreszcie najpotężniejszą chwilę przeżywamy 
wtedy, gdy poeta milczy, aktor g ra :  gdy wchodzi stary wjarns..- 
Lecz mimo wszystko? co zgryzliwość mrzytoezyłaby na ummej-
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szeni<?: zasłygi Wyspiańskiego; pozostanie faktem, t e  W a r s z a 
w i a n k a ,  jak w r. 1898 po ,ji:alz Łierwszffl zdobyła dla poety Spi
skie serca, tak i w spokojnym sańzie estetycznym do najpiękniej
szych jego dziel zaliczoną Badzie.

Szlachetną psąłfcnogć W a r s z a w i a k  i o®% sie należycie, 
zes taw ia ją^  ją z N o c ą  l i s t o p a d o w ą  (z r. 19'0o)i IdeeWo do 
koncąpcyi Wyspiańskiego nie wnosi onaJŁic nowego, chyba tylko 
to, że póhta poiymcajarS analizę poszczególnych składników, wznosi 
się do uogólnienia tragizmu powstania listopadowego. Tylko, że 
nam do wjptezczenia myśli wystarczyły autoiowi proste, dla ka
żdego zrozumiałe' Środki artystyczne, tutaj wprawiony jest w ruch 
cały aparat remin&ąęncyj historycznych i mitologicznych. Jeszcze 
w pierwszej .sSŚJmie to lfie razi, bo uważa się ją  za rodzaj piologn, 
chociaż bądź co bądź • skojarzeń® Niki pod Maratonu, Nike 
b pod •SalaminyJ! Nike jjNapoleonidów, (Jjfike z Cheronei jfest do- 
wolnem.

(Irly ostatnia mówi:

,Oto po śmierć ąlążg,,
Obaczę ich we krwi 
Pozwalasz nii znowu wstać 
Poległym łoże fłać.

Nie giną synowie moi, 11

łf
to czytelnik przj^omina^eobie, że ta sama pogrzebowa wrlflga 
wypowiedzianą została w W a r s z a w i a n c e  w sposób i prostszy 
i, co ważniejsza, śhjśłe dramatyczny. Ale Pallas, ale A res?  P. Sta
nisław Lack w pierwszej dostrzega ducha rewolucyjnego, ^ d r u 
gim żywiołu wojennego. Zgoda na drugie wyjaśnienie, wątpimy 
natomiast w prawdziwość pieńwszego, .bo w takim razie tłumaeze- 

pnie symbolu jest zupełnie samowmlnem, spr^gcznem z mitologi- 
cznem pojęciom M l  postaci. Tak więc Ares, jeśli ffitotnie ma bru
ta lną żołnierkę, ,-wyobrażań,; Pj.Sst','Symbolem konw en c jo n a ln y m ^  bo 
prościej byłoby wyrazie to samo w jakiej ^rzeczywistej osobie; 
a-Pal las, je$Ii jest tem, za do ją*.p. Lack bierze, jest sfałszowa
niem właściwego symbolu He^ini. Jes t  (jeszcze K o rą 'i  Demeter. 
Jako wyjęta zjgałóSńi „wstawka" rozmowy matki ztaórką są prze
piękne. Schiller także napisał wiersz o tym samym motywie 
(Klager der Cere.s), Bale dał rzecz p ł y t s z ą ^  pojęciu, mniej wzru
szającą i suggfestywną w nastroju, -w rytmite iy lko  mełodyjniejszą.

20*
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Myśl dyalógu zrazu obława się w zakresie*-'znanego poglądu W y 
spiańskiego o nieubłaganym tragizmie losu („Umierać musi. eo 
ma żyć“), potem jednak przybiera odmienny kształt, u tego wła
śnie poety zadziwiający;

„Wieki i lata, co przyjdą 
będą ziaren tych treścią.

Ziemia rodzić będzie, 
kędy siew padnie Ezdrowy.
Lildzi zbudzę, roześlę orędzie 
na żywot, "żywot nowy1!
Pokoleniom ostawię czyny,
po ojcach wielkich — wielkie wskrzeszę syny,
kiedyś.-— będzie wolni!
GoŃzłago w was i co marne 
to jako plewy i ziele złe zgarnę; 
co chwastu na naszej roli 
i edRzkoJŻi wam, co was boli, 
to ukoję — czasu .przebiegiem.
Przejdziecie jeszcze niffidną nędzę 
i ni^ecTną przeboJiBe próbę.
A jeżeli fflhego serca ludzie 
w w as samych gotują wam zgubę, — 
jartMffimwołam — i jak plewo zmiotę!
I w ziarnach tu — na dnie — przechowam cnotę.
Za/ożas znów wróeg — i jtpfz.ózS wazy wiele 
p m jd ę  — Wiosna, z gwiazdą na czele 
i żywot dam —  tlejący' w zgMsz.cz popiele!
A dzisiaj kres. — Krwi przelanAj nie zmamię 
MwiąRtóSj a rolę. użyźnię
i synów z krwi tej dam — kiedyś —  Ojczyźnie. “

O a r  111 inM  to ®iiste z ust W yspiańskiego non p r iu s  audita  
i iiie*uisł\%ymy już ich .•też nigdy. [Mre licują onejz  Charakterem 
i tego, i dwóch innych dramatów o powstaniu listopadowem, nie 
swojo- im ’4akże 1 w ogólnej, fatalistycznej symfom poetyB Żetezaś 
tutaj wypowiada je i nie poeta-.s.am od siebie i nie jakakolwiek 
rzeczywista osoba dranlatu, lecz postać- mityczna, z akeyalj luźnie 
związana, nie'*dowierza sfę im, ma sie je za przypadkowy odruch 
nadziei, nie za wypływaj ąeą.#. 'dramatu pociSfhęiy

Wizyonerski nastrój dzieła zaszkodził plastyce ludzi z krwitąr, 
i kośćmi. -Gzy 1S> jest Wysocki czy Czartoryski, oni. zawsze są 
marami, Jfą^figurami ązachowemi. poruszanemi przez 'tam te  nad
ziemskie postaci. J e d e n  •Uukasiriski, K le p y  więzień lochów belwe- 
clerskiuh ma istotną 'grozę; łęttz to* przecież osoba drugorzędna,
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o wartości .^afoąei nie rozstrzyigąijg«a. Wielki ksijzęj Konstanty 
zaś, zaciekawiający już z tego powodu, że ,p®ta zyęsztą w tym 
eykln unika przedstawienia figur rossyjskich, nie jest marą, lecz 
na  nieszczęście wpada w drugą ostateczności, jes t  grubą, ledwó" 
trochę ociosaną B w lą  n i l jg ran i tn ,  alió piaskowca, A tak z j . No c y  
l i s t o p a d o w e j  przed nieuprze^zonym spidem nie wiele się ostoi 
cało, przedewszystkiem nie sam zrą-ją dramatu. Pozostanie tylko 
cudny dyato&e Kory z matką ^odegrany w keaKowskim teatrze), 
który zwolniony z niestosownych dla niego ram  łazienkowskiego 
otoczenia, jako mówiony obraz świetlny. doYównywa pięknością 
P  r o t e s i 1 a s  o w i i L a o d o m i i  a dla polskiego uczucia od tam 
tych jest bliższy i milszy.

L e l e w e l  (z r. 1899), osnuty na tle wypadków z 15. sierA 
pnia 1831 r.. fakturą bliższy W.a;r,s'żlą w i a n a ;e niż N o c y  l i s t o -  
*p ad  o w a j ,  nie może być, ściśle biorąc, uważanym za jedno z trzech 
ogniw sztnk o powstaniu listopadowem. Trzeźwy, suggeśtyom n i
gdy nie podległy P jo tr  Chmielowski widzi w nim słusznie „pię
cioaktową dysputę, przerywaną z zewnątrz kilkoma zalsTóCeniami, 
które jednak na istotę rzeczy nie w p ływ aj*1. Od siebie dodamy 
jako przykład ten moment, kiedy Lelewel przed wdzierającym sje 
na salę. obrad .tłumem polskich „jakobinów11, swoich politycznych 
przyjaciół, $ o fa js ię  za firankę. jtPgdobno Rak się rzecz istotnie 
miała, tak ją przynajmniej przedstawia histoijyk powstania listo
padowego, Skąnisław Barzykowski. Ale m ii®  eałegó szacunku dla 
dziejowej prawdy, tutąj trzeba było konieczni^ odstąp le j od niej 
raz dlatego, że wyższa nad logikę historyi lógika sceny (Apoezya 
jest, filozojfjpzniejszą od his tory i11, powiedział już Lessing) domaga 
się tutaj stanowczo czynnego wystąpienia Lelewela w tym lub 
owvin k ie ru n k u /!  a uniemożliwienie tego każdy widz w teatrze 
weźmie nie za wiernffść historyczną, '.lecz za naiwny „spryt" po-, 
ezciwych nie&iięcznyoh dramaturgów' starej: da ty ;  po^tóre , ze sąd 
widzą musi gąjjriSjpostępowanie' Lelewela nazwać tchorsrostwem, co 
według ’■ w7 s zol kiego pi?awdopodobieiistw7a*isprzeciw7ia się in tencjom  
autora, Ui dalej .Ćlnnielowski tak o Lelewelu m ó w i: „Nie jest to
ani obraz historyczny wypadków7 z 15. sierpnia 1831 roku, ani 
też starcie się obozu czy prądu monaĄchicznego z demokratycznym'? 
ani walka dwu przoolwiaych ęcl,ei, lecz rozprawa o potrzebie* i ko
nieczności uduchowienia się,“ Jesteśmy tutaj odmiennegoj zdania: 
powtarzając powyższe określenia, łączymy jo nie spójnikiem „ani“ 
lecz „i“ . W i i ć l e w e l u  jest i walka prądu arystokratyczno- 
inonarchistyązfiego z deinokratyczno-republikaiiskim i rozprawa
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o konieczności uduchowieniami^. .Lelewel występuje w podwójnej 
roli raz w jednej, to znowu w drugiej ez'asem w obu równocze
śnie: to i skrajny demokrata, rewolńćyjaj''-republikanin i dokky- 
n.er absolutnej idei.-Czartoryski tak samo' dwoisfę ma postać: raz 
jest  monarchis©| ambitnyfn kandydateta do tronu, to znowu trze
źwym. praktycznym politykiem, wrogiem jakiegokolwiek ideowego 
doktrynerstwa. I  w tej dwoistości' tkwi właśnie organiczna wada 
utworu, brak przejrzystości,x brak wyraźnego czystego rysunku. 
„Dysputa o potrzebie uduchowienia s ię“ jest  skrzywiona .przez to. 
źemaprzeciwT;'t£iebi<łiiie stają czyste, ^.w%o,drębnione pojęcia: tu 
„uduchowienie*, tąm prąktyczrnlfpolityka: na odwrót zaś „starcie 
siU pgądu monąrchicznego z demokratycznym 11 Jest, zamazane dy 
sputą pomiędzyItarntemi ideami.

tych warunkach w krytykę stanowiska czy to Czartory
skiego lub Lelewela, czy to sartyego póefty, wdawać $ię naturalnie 
niepodobna: przyznać jednak trzeba, że poza wetkniętym, bardzo 
ważnym błędSim? słowna rozpraw'a przeprowadzona jest silnie 
a zrozumiale, znacznie "wyraźniej niż n. p. w bolesławowskich 
dramatach sp ó j  króla z biskupem. Wyspiański stanowczo nie 
przEehyla się ani na j e d n i ‘ani na drugą stronę, c©'"jest chwale
bną zaletą dramatu. Że bliższym ra s t  jednak Lelewelowi jniż Czar
toryskiemu, to pewnejp zgodne z jego duchem i temperamentem.

„Gdy nad narodem ciemna-.rozległy się nocelff|  
budzi się prorok —  duch, co go powiedzie. —
Ten sam że się zapłonie, jako śł.up ognisty, 
i będzie przed szeregiem zwartym szedł na przedzie.
Temu Bóg odda dusz jedynowładztwó !/1

Czy takim był Lelewel faktyczn-iel? zapewnie nie, chociaż 
niewątpliwie raikim byćfjchciał. Takimuchciał być także W yspiań
ski ffltakim go wielu współczesnych mieć eheićrfę.,. Dzięki Bogu, 
los oszBźędziłĄ mu konieczności chowania siśp za firankę przed... 
zwolennikami.
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L e g i o n  (z r. 1900) stoi świiiotny, nie łącząc sae z żadną 
z sąsiednich grup, ani z poprzednią ani z następną. iOharakfiSr 
jego liistor}®zii'OŚęi icotisprawia; za mało jej ma, by mógł do hi- 
stoi "cznych dramatów Wyspiańskiego się zaliezSĆ, za dużo, dly 
należał do zupełnie subiektywnych.

Punkt wyjścia historyczny, pierwsze sceny także. Wiadomo 
z pierwszej lepszej monografii Mickiewicza, że poeta przybył 
w lutym r. 1848 do Rzymu, tutaj poznać-męczennicę Matkę M&- 
krynę ^f5eczy$ławską. u Ojców Zmartwychwstańców się wyspo
wiadał, za naleganiem ks .Tełowickiego poddał się nauce i cen
zurze Kościoła i razem ze „starszyzną polską11, w Kzymie przeby
wającą. s tarał się o jrasłućH u papieża. Przed audyencyą Mickie
wicz, przepełniony poczuciem ważności tej chwili, u ks. Józefa 
łlliteego prosił kornie o wspomożenie jego ducha. Postępowanie 
księdza, widocznie niezbyt zręczne, rozjątrzyło go, co oczywiśwe 
na sposób przemawiania i zachowmma ś ie '  podczas audyencyi 
wpłynęło jak najniekorzystnięL Poeta, według relacyi ks. Jełowi- 
ckiągó przemawiał w obM  Piusa IX. głosem wrzaskliwym, coraz 
podnioślejszym. „W ykładał Ojcu św., ,ż.e przyszła nowa epoka du
cha. Upominał go, aby w nrej spełnił obpwiązek swój. W spomniał 
i o Pól,ś£,e — a* w końcu chwyciwszy Ojca św. za rękę, wstrzą
snął nią gwałt.owmie i zaw rza |nął:  „Wiedz, że duch Boży jest
dzisiaj wT bluzach paryskiego łudn“. 'Papież w odpowiedzi wskazał 
na niektóre grzechy Polski, jak rozwody, ucisk ludu. c iem nien ie  
PTnitów, ale w7Zywrając do czystości obyczajów i posłuszeństwa 
w wierze szczerze katolickiej, pobłogosławił takiej Polsce i takim 
Polakom. Polacy po tein posłuchaniu postanowili wąyjednać u pa- 
pidża błogpsławieństwm dla legionu polskiego, mającego z W ło
chami przeciw Austryi walczyć. Na zebraniu Polonii rzymskiej 
obrady były, bardzo burzliwe a ich osią była sprawa Towiań- 
skiego: brat Norwida zarzucił Mackiewiczowi, że w sp a r ł  się nauki 
„mistrza11, poeta s i l i  bronił, że się jej nadal trzyma, bo wszak 
Kościół dotąd jej jeszcze nie potępił. Mickiewicz na czele Legionu 
był już wr drodze do Medyolanu»kie'dy Pius IX. potępił jego osta
tnie dwa tomy paryskich wąykładów, o Towiańskim wdrażając sie, 
że chociaż nauka jego. jakofjniedrnfcowana, nie może być potęi? 
pioną. to ijednak uznaną być m nąr  za mieszaninę wszystkich, here- 
zvi przez Kościół potępionych.

Wyspiański zrazu tej historycznej kanwąy wTcale wiernie się. 
trzyma, haftując na  niej to tylko, co z jej charakterem się zga
dza. Więc w  scenie; pierwszej audyencya Makryny u papieża w r.
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1845 i echa historycznych odwiedzin cara Mikołaja I. w W aty
kanie (tu zaraz dziwna n iezre^żncśe: papież przemawia — oczy
wiście po polsku — ks. Jełowicki jego siłowa t ł u m m y : zapewne, 
że w rzeczywistości tak być musiało, bo papież nie um iał 1 po pol
sku mii po rusku; Makryna po włosku po łacinie lub po fran
cusku; ale na scenie mówią przecież wiz%sey po polsku, a ks. 
Jełowicki nie tłumaczy, lecą powtarza i streszcza słowa Piusa, co- 
jes t  . niepotrzebnein i nużącem). Trzy dalsze sceny na razie opu
szczamy, przechodząc do piątej, gdzie Mickiewicz uzyskuje błogo
sławieństwo ks. Jełowickiego, by w następnej .stawić się na po
słuchaniu u papieża. I  znowu przerywamy* by dopiero w jedena
stej stąpić na g runt bodaj częściowo historyczny: ujrzeć Mickie
wicza na czele legionu polskiego.

Liczba tych sćdn ,est wis? anała, wobec całości złożonej 
z dwunastu. Po raz pierwszy poeta tutaj nie pisze* dramatu, lecz 
szereg scen luźnjsch. .-Go więęej po raz pig.rw^ay nawet zewnętrznie 
z warunkami teatralnemi si|j|  nie liczy nic a nic, on, teatrem 
żyjący. Pszedstawienie L e g i o n u  na scenie będzie kiedyś wyma
gało olbrzymich kosztowy wobec których njknie nawet nakład 
przedstawień najwspanialszych dramatów7 muzycznych W agnera. 
Oto spis dwunasiu dćteoracyj: sala stanz d ‘Heliodoro w Watyyka- 
n te  — katakomby rzymskie -—• Oolloyeiąin w księżycowej nocy — 
klasztor T rin ita  de Moiiti — kjęla u 00:, Zmartwychwstańców — 
sala audyencyoualna w Kwiryn ale — kościół św. P iotra  w* S z y j  
mie — kopuła tegoż kościoła — Kapitol — Forum  Komanum — 
Yia Appia — noc /rad wielKiemi wodami. To same dekoraeye. 
A teraz kostyumy i inne rekwizyta teał>rahre-: papież i car, nad
ludzka postać Sławy, św. Andrzej prowadzony na mękę krzyżową^ 
lifew7skie boginki' świtezianki, gnślarze, znachdEy, wiedźmy, Ka- 
stor i Połlus, chwytający, rozszalałe konie Phoebńsa, maska Cae- 
sara, przemieniająca śię w maskę Napoleona L, łódź wielka, w po
wietrzu harpije, zmory, sj/reny, ermny-e, -pożar korabiu, Śmierć 
itp. Już z tego w7yliczenia zewnętrznych akcesoryów widać, ż§. 
wyobraźnia poety huragąhem nieokiełznanym przebiega lądy i mo- 
rzaajMickiewiczowi każe staw7ać się Brutusem, relikwTiom zamę
czonego przed wiekami-;świętego każąc ożyć, do katedry^ęw. Pio
t ra  wprowadzając mitologiczny świjU^sTarożytnej Litwy.

A jednak styl ten zgodny jes t  w zupełności z wewnętrznym 
charakterem utworu, z omawianych dotąd najchaotyczniejsźęfeo, 
wśród dalszych również może z .powodzeniem o ten '-niepochlebny 
prym  walczącego. Próżną; byłoby rzeczą chcieć odgadnąć wszy
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stkie gmatwaniny tego n tw o ru : powołać się możemy na to, cośmy 
na wstępie o ciemnych miejsc&h u Wyspiańskiego powiedzieli. 
I  nie mamy także zamiaru, idąc krok w krok za poetą, prostować 
wszystkie umyślne naciągania ii; przekręcani a. prawdy historycznej, 
że zwrócimy tylko uwa'ś& na śmiałość, z jaką Krasińskiemu w dzie
siątej sienie, na  Forum  Komanum, wkłada w usta łączenie zba
wiania Polski z chwilą-,g,"

„gdy (padn^  kościoły
gdy sklepienia Piotrowe rozpekną"

— co jest takiem samem merytorycznie .zaprzeczeniem ducha Kra
sińskiego, jak romantyczny welt&ćhmerz fałszował ducha Achillesa, 

t tylko że l |m ;'chodziło  oDróstać mityczną i obcą nam, tutaj o po- 
(Stj&j znanego dobrze i nas^ęgo. '^graniczymy się tylko przedsta
wieniem roli Mickiewicza i dlatpgo, że on jest ośrodkiem dra
matu i dlateMg żń w niej krystalizuje się idea utworu.

Do odgadnięcia myśli L e g i o n u  potrzeba n ie i ty łe  nadzwy
cz a jn e g o  wysiłku mózgowego, ile raczej bystrości w odróżnieniu, 
<3o j&j t̂ bezpośrednim wyra?dm idei WygfoiańskieSjo, co zaś skutkiem 
niekontrolowanego żadnein rozeznaniem rozkołysania się jego wy
obraźni, w reszcie co jest, naszem zdarriem, mimowolną pozostałością 
dawnego stylu dramatów historycznych, wymagających' podmalo- 
wania tła. Odpadają, najprzód z tych powodów pierwsze dwie 
sceny, poświęcone Makrynie Mieczysławskiej, pierwszą, history
czna. • druga -realistyczno-ifąntastjęzBa z g ro m ad ą  ićhłopów z ki»- 

R ą ani w ręku, pr^ypominająsych jak w P i a ś c i e  krwaw.e widmo 
rzezi roku lS4(ń Akcya mickiewiczowska rozpoczynacie  trzecią 
odsłoną. Mickiewicz w rozmowie" z Ivi*$ińskim i wskutek ówcze
snego swego mistycyzmu i podnieconej czargin księżycowego wi
doku Colldseum, ma wizyę Sławy,, wzywającej synów „'Polski do 
broni. W dalszym ciągu spotkawszy się-z Matką Makryną, poeta 
wywnętrza s i ę . przed ni ja z obaw powstrayinujjfeycb' gó od s ę 
pienia danej mu od Sławy misyi wybawienia*' n a ro d u :

„W pustkę, -w Noc zaszodłem ciemną,
.Boga uacrSwszystko wimiffig., 
modlitwa moja daremó|a, 
koło mnie przepaście odmętu, 
straszliwe piekielne upiory, 
nie podołam przemóelz wstrętu."
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Ona go uspokaja i w tym stanie poeta odwiesza ks. Jeło- 
wickiego, odbywa tu skruchę i gotowy j f s t  do czynu :

...Podejmę męczeństwo, 
rozbudzę duebowe Słowieństwo11.

•'Na posłuchaniu u papieża przemawia do nfęe|>, by;za Polski 
wiarę w Ziimrtw 1©ńrwstani^,,hJogo:$awil duchowe powstanie11. Pa
pież zrazu wzbrania się, potem z upomnieniami, przez Mickiewi
cza przyjetemi. błogosławi ;emu Unarodowi. Poeta zwóływa „ry
cerzy .-Baru11 i Waga Boga o „wojnę, o wojnę cudów11. Świat s ta
rożytnej L itw godw ra^ais ię  wprawdzie od nieg^, który porzucił.
,„szaleństwem krzyża szalony11; Demos z tłumęin łamie mu sztan- 
daim za to że zapomniawszy swego własnego „wallenrodyzmu11, 
chce lud porwać ku szczytom ducha, a nie patrzy na krew mor
dowanego tłumu, staje przed nim  Rapsod, uosobienie zamarłej 
chwały legionów napoleońskiej?. Na Forum jako Brutus przędna  
więzy -Wolnośgj,;* która pędzi na wozie naprzód, miażdżyc, tjń.uiny, 
Mickiewicza samego zmdawiając. Na Yia E.p'pia poeta jak nowy 
Chrystus wieijzie tłumy, obigcpjaC im „Jeruzalem żywa11, jps-Ji 
zaprzysięgną, mu wytrwanie. Ale w osWtniej scenie przyznać 
mnśfrs.-że „walka zakryła się nocą11. Lud rozpacza, wyrzuca prz&j- 
wodnikowi, że powiódł ich na śmierć i m ę k ę :

„Jak wytrwać, w około burze, 
niebo zawieruchy chłoną, 
mgły w koło, przepaście odmętu, 
na pokładzie krwi ciepłej- kałuże.
O ręee we krwawej jusze,
nie przeniesieni odrazy i wstrętu
Proroku, gdzie wiedziesz wybrańce?!

--©-lijeeywałeś Raj zffif, 
słoneczne kwiatów pogody, 
a krwpą,'spłynęły narody. 11

W tedy ftpckiewicz zSpala pochodnią łódź, by dokonać dzieła 
zagłady. a przez nią odrodzenia. Okrzykiem poety: ^ m a r t w y  ch- 
wstańońę m łodzi ! 11 i wizyą Tanatosa kończy się L l e g i o n

W tem ■ streszczeniu myśl jego n iP  wydaje s i p  nam zawiłą! 
Ł ą S y  się ona najprzód źgodnie z syntetyczną ideąjjWyspiańskiJfo 
o zmartwychwstaniu przezRjfuierć, z ideą, którąśmy już kilkakro
tnie, po raz ostatni w N o c y  l i s t o p a d o w e j  widzieli. W po
jęciu postaci Mickiewicza rysunek jest być może fałszywym —



STA N ISŁA W  WYSPIAA'SK f 315

w to nie wchodzimy, bo taka zasadnicza dysputa byłaby bezpło
dną — ale względnie prosty. W yspiański zarzuca twórcy wło

sk iego  legionu, 'że sprzeiiiewieiy;y ł |e ię  wygłoszonemu przez siebie 
samego li asłuA, wojny lndów“ , że opanowany mist-j-cyzmbm, w sp ię 
cie ducha jedynie umieścił wyzwolenie. Równocześnie jednak 
Wyspiański sam przyznać mus,. £e w przyszłości tylko w myśl. 
Mickiewicza wyzwolenie dokonać się może, że dopiero po spaleniu, 
po odrzuceniu od siebie zmysłowej powłoki idei, przyszłe pokole
nia, „młodzi zm artw ychw sta ją" . Tafe sobie przedstawiając myśl 
L e g i o n u ,  nierniożemy oczywjśeie zajęczyc. czyśmy wiernie wni
knęli y zamiar p « y ,  ale zdaje się nam, ,że nikt piszący o uini, 
tej obawy pozbyć się nie zdoła. W  pojęciu na&rain byłaby wido
czną clwois.tąść. sprzeczność wewnętrzna w idęi W yspiańskiego: 
co zarzuca Mickiewiczowi, tego od przyszłości oczekuje. Wyjaśnić 
tej sprzeczności całkowicie^ nieininiemy, możemjcdae tylko trzy 
ewentualności odpowiedzi: albo poeta: tutaj, jak zite^tą i n. p. 
w L e p ł e w e l u  umyślnie zdecydowanego stanowiska ni'6 zajmuje, 
i podobni dl' jak to często Ibsen robi, w końcowej katastrofie 
umyślnie zdaje się" fjftbie przeczyć (byłaby to zapewne jedyna 
analogia pomiędzy Wyspiańskim a „magi-ęm północy“) — albo 
ujawnia się tn iś tn te jąfe  u niego niewątpliwie niedostateczna 
zdolność jasnego sformułowania idei, skutek niewystarczającego 
wykształcenia filozoficznego — allop my sami fałszywie myśl po
ety  przedstawiliśmy. Kie oświadńfcając się za żadną, .dajemy to 
trzy odpowiedzi do jSjyboru.

W a r s z a w i a n k a  wzruszyła polskie serca, porwało je do
piero W e s e l e  (z r. 1,901)-. Za pamięci-dzisiejszego pokolenia nie 
było drąjgiStu, któryby w bodaj przybliżonymlgtopnin tak: m wi
chrem przeleciał przez polskie społeczeństwo, wywoływał tyle 
naprężenia w teatrze, -tyle zajęcia po za nim. powódź artykułów 
i rozpraw literackich. W tern spoczywa? pewność, żę W e s e l  e 
pozostanie na zawsze co najmniej takim dokumentem history
cznym. jakim 'est n. p. we yfranćuskiej literaturze H  efr n a n i W i
ktora Htige, ba, ważniejszym, bo tam chodziło o kwesty ej litera
ckie, tutaj i o nie i o najżywotniejązdy.agadnienia narodowe. Lecz 
z tych samjCch powodów trudno jest dzisiaj pisać o W e s e l u :  
drga ono jeszcze w duszy polskiej, krytyk wobec niego na po
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t r z e b & j  przedmietowośęj zdobyć.* się nie moż.e. bo i on przecież 
razem z innymi był, jeszcze może jest, ząhypnotyzowany, A zre
sztą tyle już o niem napisano, że.,mimowoli doznaje się nieprzy
jemnego wrażenia, że powtarza się tylko, bo choćby się tego da
wniej ani nie czytało, ani nie słyszało, któż zaręcay, nam, B śm y  
wszystko wysłuchali, w-szystko przeczytalij&fo W e s e l e  wywołało, 
a znowu jakżeż ob ro n ien ie  przed ludzlęą złośliwością,'* jakobłyśmy 
słyszane rzeczy pisali, wydrukowane przepisywali.

Zacznijmy od najzewnętrzniejszych spostrzeżeń. Że W f f l g l  e 
ma formę scenicż/ńą znpełn iSnow ą, w artysty |znym  dramacie 'ni
gdzie nie użytą, c-łiyba z krakowskiej szopki wziętą, to wszyscy 
wiedzą, tQzy ta fonńą tutaj dobrze jest  w ybraną?  Tak, doskonalej;- 
Że zgodną jest z krakowskim i wesjńjiywi początkiem dramatu,
0 to mniejsza; że ludowy jej charakter licuje z wiejskim threjiem 
akcyi, do którego tajdze miastowi gogęję śję przystctófowfija. to już 
ważniejsza zaletą; IfeezJnadews^tstko dlatego sjieżęśliwym był po- 
mypj Wyspiańskiego, że jeśli chciał wprowadzić do ak&y? rozmaitej 
figurgp rzeczywiste i widmowe, współczesne i historyczne — a mu
s ia ł ' to  zrobie,',.chc%"c myśl wyładować —  to n ie  miał lepszego do 
tego środka, jak forma szopki. W każdym razie zestawioneffii. p. 
z L e g i o n e m  W e s e 1 eflgóru.je prostotą kształtu i jego jasnością. 

,4.3o mimo tego, gwaru, tego szalonego.. ruchu, jaki na scenie p a 
nuje, mimo ustawicznego przerywania dyalógjf budowa całości je»t 
przejrzystą, każdy zwrcHjesfi umotywowany logiką szopki, zapewne 
nie będącą logiką ułatematycznej wiedzy,, tylko szopki, ale logiką;, 
doprawdy l |g iką .  Pochód akcyi również jńsny, może nawetj mimo 
pozornej niedbałości bardzo kunsztowny? poeta zaczyna bardzo 
poręcznie, bardzo poziomo, bo ostatecznie wesele wAjskip, chońby 
Tojsię: poeta z miasta z dziewuchą żenił, ani nie jest ąpedniowie- 
czń^in cour cl’am om , ani paradną H tiup t- und Sta<ats-Aldion. 
Ale zwolna a bez przerwy ton sjfe podn o s i : od śmiechów i cału
sów idzie ku ideom, od bronowickiego zaścianka ku PoLsce całej. 
Są w tym pochodzie w górę wypoczynki, spadków n ie m a ;  aż kur
tyna z końcem trzeciego*' ak tnE as łan ia  zawrotne poży ty .

Tłok postaci ogromny, śalnych ról „solowych '1 przeszło t r p '  
dzieś.ci, a jednak każda ma swoją odręjihą; Jjzyęgooinię, ■żądnej 
z drugą pomieszać nie można. Żyją te postaci dla sieflie. żyją
1 dla poety. I  tu dostrzega się znowu ogromnej wyższości Wję-- 
s e l a  nad -wieloma inneini dramatami W yspiańskiego Tip^gdzie 
wypowiedział ideę. szysze  niż gdziekolwiek indziej óobejmiijąęą 
kręgi, tutaj nie śgiągńąłi z Olimpu ani jednego bóstwa, nie przy-
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wlaszczył 'sobie z mitologii ani jednej pos tB i,  nie pożyczył od 
obcych narodów ani jednego człowieka. Po za żywymi ludźmi 
kęg« daje? Chochoła, tak. ale ten stoi prżed cha tą ; widmo zmar- 
ł® o  narzeczonego: tak. ale^ono żyje w smutku dziewczyny*-^ S tań
czyka i Rycerza. tak, ale oni przytomni są w duchu w każdej 
chwili: tamten mózgu dziennikarza, ten w wyobraźni poety; 
Szelę, hetmana, W e rn y h o u ^  tak, ąfe kto ich niema z nas w na- 
rodowem uczuciu? Że Mefeurojenia z rzeczywistymi ludźmi gadają, 
że ci znowu także z nimi rozmawiają,■. w tern dowolności, wymysłu 
niema odrobiny więCęj, niż w poezyi wogóle.

Jasnem i i zrozumiałemi tSfS wszystkie poszczególne figury 
dimnatu, nie je s t  tajemnicą jego idea. Smutna ona i beznadziejna.

„Orły, ko,sy, szable, godła, 
pany. chłopy, chłopy, pany, 
cały świat zaczarowany,
Wiejsko była"inaska podła."

-^Gospodarz mówi to w podnieceniu, więc używa trochę za 
ostrych wyrażeń: zmieńmy ostatnie dwa wyrazy naB ,u łu d a" ,
a otrzymamy zasadniczą myśl W e s e l a .  Walka, którą wydał hi- 
storyzmowi, i tu jesacelem  Wyspiańskiego. Zapatrzenie się w prze
sz ło ść  rojehia o przeszłością w tamt&m’ oczarowaniu snute, oto 
naszffljniemge. -Iw. nowa myśl to' u poeip, ale w W e s e l u  brzmi 
na nutę odihienną, niż gdz ie indz ie j .  P. Kotarbiński łączy ten 
dramat ‘-podziejfinym kanałem z M e l  an  c li o 1 i a%Malczewskiego 
i prawdopodobnie ma słuszno®, bo Wyspiański w jego obrazy 
głęboko się w p a try w a ł ; sam przed la ty j  we Lwowie z ust poety 
mieszałem pomysł niewykonanego jednak dramatu, rozgr-ywająrasgo 

tóię w pSwowni Malczewskiego, Lecz nie tylko wizjonerstwo łjtczy 
ich obu. Vi obrazach, zwJSszcza w portretach Malczewskiego jes”  
prawie zawszę' jak.stś alegoryczna^ pośfac-, streszczająca w ł.śobie po- 

„gląd artysty na malowaną osobę, zaprawiony gorzką, niemal zją- 
d l iw ą 1 'ronią, chociaż tak głęboko nieraz ukrytą, że sportretowani 
ani się*jej' nie domjstają. Tę gorzką, żfadliw ąirffl ię  ma W e s e l e j  
ono jedno zę wszystkich dzieł Wyspiańskiego: ileż jej jest w sło
wach wieśniaków, z d rw łan |m  uśmiechem patrzących na panów 
z miasta, ileż w bezlitosnem zdemaskowaniu dziennikarza' przeź 
Stańczyka, ileż jej jfrst ehraby  w tych kilku słowach Nffla: ,JIJan 
się narodowo bałamuci".

Tak rozumiejąc W e ls je ie ,  n i3 |  wdajemy si|K oczywiście 
w 'szczegółowe badanie każdej sceny, każdego" ustępu dyalogu. Ale
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odpowiedzieć musimy jaszcze na  pytanie : co się w takim razie 
ma radzie o ZłotymitlKogu, o czapce z piófy o fornirze? Im  lepiej 
poznajemy Wyspiańskiego, tem bardziej utwierdzamy §i.ę w prWg 
konaniu, żejtrozwiązania tragedyj są niego jakby z zewnątrz mu 
narzucony, że wypływają nie z rozwoju danej idbi, jak on 'się do- 
koijśywał w j ig o  duszy,' Igez z rozlewnego potoku akejś-. który 
silniejszy od niego prowadził jgo poniewoli. W  W  es e l  ii, j a k - s ą 
dzimy, ten przypadek także ga-clrodzijiłkie twierdzimy bynajmniej, 
by końcowa katastrofa, zgubienie złotego rągu była niekonsekwen
c j ą  -bynajmniej, ale zdaje się nam * że ona problem poprzednich 
geen zacieśnia, tam chodziło o ułudę całe,go narodu, tutaj widzimy 
bankructwo jednej,, cząstkowej i t łe i: wiary w skuteczność udziału 
ludu wiejskiego w narodowej sprawie. Ezefez, to ważna, ale tam ta 
od niej jeąj, ważniejsza.

O formalnej stronie W e s e l a  po tem, cośmy na wstępie 
powiedzieli, już nie wiele trzeba dodać. Licuje ona z treścią 
utworu, jąs t  jak ta  rozmaitą, ma akcenty l u d o ^  w odpowiednich 
miejscach, ma u ludzi z miasta stosowną wymowę i dyalektykę, 
u widm wzniosły, cza.fęm- groźny^ pat,o |ł  Że widoczne są ślady, iż 
W  e 1 S p i s a ł  uczeń ;Maitejki, zauważyliśmy już na pą c fa tku ; że 
czynnik malarski wogóle olbfzymio tu zaważył, wiedzą w s z y ty ,  
bo mają w duszy obraz tej chwili, kiedy wszyscy skamieniali 
wsłuchują się w dal, czy nie usłyszą czarownegb złoteg*d rogu.

D u . J ó z e f -,/Fl a c h .

(DokońezeniFjnastąfiiijT



Zarys to -ęjw  edukacyjnych polski poro 
zbiorowej na obczyźnie.

(Ciąg 'ia lfzw p

t  .Po dokonaniu reformy Szkoła polęka miała z’aitem analogi
cznie trzy kursa : e lem entarn i,  gramatykalny i licealny.

Kurs dfementarny obejmował trzy klasy ngjniżs-zb :.j?KgęYIll. 
i VII. Na tym kursie uczono najprzód frżytąć po francusku i po 
polsku,,-następnie pierwszych początków gramatyki polskiej i fran
cuskiej, katechizmu i historyi biblijnej, robiono ćwiczenia prakty- 
iczne. w obu językach, uczono pisać i rachować. W k las if  VIII. 
►Z'aezynała się łacina.

Kurs drugi, ?gramatykalny, złożony z klasy VI., V. i IV.. 
miał w planie naukowym wykład religii z wypracowaniami reli- 
gijnemi piśmiennemi,fcal’oś^feramatyki polskiej i wprawę w mó
wieniu i czytaniu polskiem, czytanie i tłumaczenie pisarzy pol
skich, l^istoryę i geografię historyczną Polski, rysowanie map- 
Dalej wchodziły w zakres tego kursu języki francuski, niemiecki, 
łaciński i grejcki, geografia, historya starożytna rzymska i grecka, 
arytmetyka, początki geometryi, rysunek naśladowczy i topogra
ficzny.

Kurs' HJy licealny, obejmujący klasę III., II. i I., podzielony 
był na dwijWrównoległe sekcye : scientyńczną i literacką. Na tym
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k u rs ie  b y ły  n ie k tó r e  p r z e d m io ty  Wfmólne, a  m ia n o w ic ie  r e l ig i a  
o raz  l i t e r a t u r a  i h i s t o r y i  n a ro d o w a . '

Poza tem w selgśyj literackiej pierwsze miejsce w planie 
naukowym zajmowały przedmioty filologiczne oraz lnstorya i lite
ratura tak starożytna jak i nowożytna, a tylko w skróconych roz- 

1 miarach brano nauki ścisłe i prz_y^odnicze. W sekcyi scientyfi- 
jczne j te właśnie przedmioty miały ,przewagę, a na drugi i dalszy, 

plan schodziłyęp^edm ioty  ligrackoj filologiczne.
Uczniowie tej sekcyi uczęszczali na  przedmioty niepolskie 

do !szkoły publicznej francuskiej. -aj mianowicie do liceum im. Bo- 
napartego, a w Eż-kole mieli powtarzania i ćwiczenia w języku 
ojczystym. Wszystkie inne oddziały pobierały naukę w,; szkole.

Prócz tych trzech kursowe odpowiadających całkiem organi- 
zacyi szkół publicznych francuskich, miała szkoła polska kurs IV.: 
techniczny ezyh przemysłowy, rówmoległy do klas: VI., V. i IV., 
utworzony „głównie dla potrzeby i wygody uczniów, którzy w7 sIAr- 
szffijh nieco latach oddani do szkoły lub też za młodu już prze
znaczeni do zawodu przeitóysłowęgo. nie mieliby czasu przebiedz 
całą skalę wrychowTania klasycznego i ubiegsfćńjsię później o sto
pnie uniwersyteckie11.

Na tymj-tgęhnicznym kursie nie uczono języków klasycznych, 
a trzTOhletni tok nauki obejmowmł: skrócony wykład matematyki, 
nauk przyrodniczych, rysunku i rachunkowości. Zresztą* technicy 
słuchali razem z Uczniami kursu gramatykalnego języków7: pol
skiego! francuskiego i niemieckiego, geografii, historyi polskiej 
i histojjyi pow7szechnej. Ukończywszy studya w szkole/batyniol- 
skiej, mogli wejść i wchodzili żązwTyczaj do handlu i rzemiosł, 
szli na  fysowmików do dróg żelaznych, na pomocników do archi- 

[ Itektów itp. 1 Niektórzy przechodzili do szkolni polskiej1 wyżgj&ej 
montparnaskiej, a ztąd por zaokrągleniu wykształcenia, wstępo
wali do szkoły francuskiej centralnej, do szkoły górniczej albo 
szkoły dróg i mostów.

Uczniowie oddziału III. łezyl: licealnego po otrzymaniu sto- 
| pui bakajarzy mieli otwartą drogę d® uniwersytetu do-szkół 

do specjalnych.
Zaraz ipp .imonnie wjSkazaśńj uSzniów przeszła to  klas te- 

ehnlęanyeh. oddział klasfcźnyKzkoły  Z czasem zapa
nowała w frekwencji obu kierunków równowłąga.

Zainykajac rok szk. 18^7/śjń cieszył się prezydent Bady Ga- 
łęzowski. że w kierunku wyższych studyów młodzieży nastąpił
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pocieszając}7 zwrot do jeżyków starożytnych i studyów klasy
cznych.

Dalsze reformy nie sięgały tak daleko, jak  n. p. reforma 
nauczania literackiego w klagach niższymi w r. 1860, przeprowa
dzana z pornocą prof. Deltoura.

' Szczególną troską otaczano naukę przedmiotów polskich: 
języka, literatury, historyi i geografii, oraz wychowanie w duchu 
narodowym. Przedewszystkiem chodziło o gruntowną znajomość 
języka polskiego i biegłe nim władanie. Tu nastręczały się wielkie 
trudności, tu skupiono główne starania. W r. 1§5;§1 nalegała Eada 
n a  funkeyonaryuszjrw i profesorów polskich, aby zniewalali uczniów 
do ciągłego używania języka polskiego w mowie potocznej. W tedy 
to  prefekt studyów, Malinowski, chwycił się starego, już zarzuco
nego środka: puścił w kurs t. z. Znak, który musiał brać ten, 
co' w czasi,fkrekreaćyi rozmawiał z koMgami po francusku. W ie -^  
ćzorein wymierzano odpowiednia karę temu, w którego rękach 
był „Znak“. Środek ten zarzucono jednak wnet, przyszedłszy do 
przekonania, że w tym wypadku więcej znaczy dobra wola i zapał 
palryotyczny, aniżeli przymus.

Otóż na  rozbudzenie i pielęgnowanie uczuć patryotycznych 
w młodzieży działano rozmaitymi środkami i przy każdej nada- 
rzonej sposobności.

W-iemy już, że Adam Mickiewicz zalecał celem budzenia 
uczuć* patryotycznych wśran młodzieży zwiedzanie grobów zasłu
żonych około, ojczyzny emigrantów i udział w patryotycznych 
nabożeństwach.

Hćzniom przypominano przy każdej nadarzonej sposobnościi, 
•żójio tó' wąfifeili do szkoły polskiej, aby zostać.!,prawdziwym. 
Polakami, użytecznymi ojczyźnie swej. Mówiono im i kazano„o tern 
zawsze pąmiętać, że urodzeni na obczyźnie, narażeri  są na wyna
rodowienie, a przez to na zatratę dla Polski. Nie staną się .Pola
kami, ra.e nauczywszy się biegle języka ojczystego.

Szkoła żyła życiem całego nar.odu i brała szczery udział 
w jeg® losach, dolach i niedolach.

Wyje a krymska rozgorzała już na dobre. Dyrektor Malino
wski przemówił gorąco do młodzieży* która przyszła dnia 8 . maja, 
aby zlożyfr swemu kierownikowi życzenia z powodu imienin.

Mówił jej, że na to wstąpili do szkoły, aby pokochać Polskę 
i jej rzhczy. Wszystko w szkole przypomina im ten święty obo
wiązek. Polsko® i Polska powinna królować nad wszystkimi ich 
ideałami. Nadzieja powrotu do ojó.żyzny nie powinna ich nigdy

91
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opuszczać. Wprawdzie zawiodły nadzieje w r. J 846 i 1848. ale 
■opefena wojna krymska budzi nadzieje niezawodne. Polska nie 
zginie dla dobra ludzkości i dla chwały 'Boga. WJęrzono wtedy 
prawiełńiezachwianie w niedaleki powrót do ojczyzny. SKaśtety 
.były to złudne' nadzieje, afe badź co bądź były wydatnym czyn
nikiem w wychowaniu narodowej!). Młodzież a z nią i starsze 
ipokolenie ńinigracyjne brali teorye mesyanistyczne Mickiewicza 
i Krasińskiego n a : ser.jp.

To wszystko - podniecało zapał do uczenia sin ' przedmiotów 
polskich1,.*!mimo to^rezultaty nie odpowiadały .ogólnym oczekiwa
niom. Pewne koła uważały stan nauki polskiej w szkole t a  lSiąłe. 
zadawał niąjący.

Juliusz jed lińsk i w wydanej łprzoz siebie- w r. JS53 broszu
rze" wytykały że uczniowie nie używają pomiędzy sobą języka pol
skiego w potocznej rozmowie a to zdaniem jfego dlarefu. że jfurzą- 
dzenia szkolne nie obejmują pod tym względem, żadnych wylą-' 
cznych zachęceń, żadnego szczególnego bodźca, żadnego nadzwy
czajnego popchnięcia do współubiegania sj|ę; język poj&ki jćst 
uważany jw  szkole batjmiblskiejj jak  każpr inny przedmiot. J e 
dliński proponował szbreg środków, zmierziąjjąejeb do naprawy 
sm p n k ó w .

Reagiihac na te zarzuty, powierzyłWRada ynąukę języka pol
skiego w klasnęli wyższych “zawodowemu poloniście* Erazmowi 
'Bybaffimwskiemu, a oprócz tego uprosiła^ Juliana Klaczkę do wy
kładu literatury polskiej w tychże s a n a c h  klasach, o ezein już. 
wspomnieliśmy.

Nauka .języka polskiego w klasach niższwtjh miała nledz re 
formie. W  tym celu wydelegowano osobną kom isje  pod przewo
dnictwem poety Bohdana Zaleskiego.

Prezes Rady Gafl&offlski zwracaj z swej strony bardzo ba
czną uwąaó! na postępy w^riauce języka polskiego, nalegając na 
dobrą, intonąćyę i czystą wymowę. Członkowi Radyn Karolowi 
Sienkiewiczowi polecił podtjfn r.ewizyi kurs historyi polskiej, wy
kładany przez Leona' Bilińskiego.

Przeprowadzenia reform pilnował dyrektor Malinowski. Sam 
zarządził w zakładzie pewne z m ia n y  w literackiej części nauki 
z pomocą profesora Dęltoura, zmiany, które wydały bąrdzo dobre 
rezultaty.

Zato reforma nauki historyi pŚlskiej pozowała na n |ziS 
w dziedzinie pTnjęktów. Karol Sienkiewicz, który jej m i a S d R o -
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nać, i i n U k  uproszeni do zasmmenia go w tej pra<5 -Januszkie
wicz i Ęeliks Wrotnowski nic nie zrobili.

S ługo za to dyskutowano w i e d z i e -  nad podręcznikiem do 
nauki gramatyki polskiej. $ ® w ą j R e k  BohtTana Zaleskiego \t.y- 
dańot nare's-?6 i-e wfjto 18.60 g ram atykę , Rufina P iotrowskiego, po
prawioną ..-przez członków Eady Stanisława Ponińskiego i .Jańu- 
szkkwicza. Piotrowski, sybirak, zasłynął jako autorj-^swniotni- 
ków“, które Julian  Klahkko.i przełożył na jeSrk francuski. Prffiz 
pewien czas uczył w szkole w kląsaeh elementarnych.

Tymczasem nSKzedł rok ^Błp'1 , któYy przyniósł młodzieży 
szkoły polskiej w Paryżu cały^szereg nowyfih podniet patryojęy- 
cżnyeh. iZą-panowało istne wrzenie uczuć i umysłów na wfesć
0 manifestficyaeli wa^zawskileh i ćljBkonanej przez żołdactwo ros- 
syjskic rzezi kobiet i dzieSi. »V szkole zorganizowano przetfeją-

.wienio III. cznści Dziadów. W kościele św. Magdaleny urządzono 
nabożeństwo żałobny, 'gdzie iH-1'cftjjż.feż' szkolna odśpiewał™ćhoiał 
„Z dymem p o ż a iW ^ iB o te m  szły ppgrzeby Adama Czartoryski
1 J,ąaehima Lelewela, którzfy; w ostatniej chwili życia rzucali po- 

J tom nym  hasło : ,,fęsuiTe(itnri.s:‘'. Normalny tok nauki doznał pr^ezd
to wszystko pewnej prKeh^j^- ale mradzież ówczesna nie żałowała 
tej straty, czując dobrze, że owe manifestacye patrystyczne były 
bardzo dodatnim czynnikiem w wjmliowahiu narodowem.

W  tym samym nasu/rojn patiryotycznym zamykano rok szk. 
1860/1. Przemawiali yB.ó.hd-an Zaleski i historyk francuski Wiktor 
Duruy, późniejszy minister oświaty.

Mowa D u r u / a  tchnęła  szczerym patriotyzmem polskim i po
rywała młodzież polską. Mówca nawoływał', abyNnie tracie nadziei 
i 'n ie '  popadać w zwątpienie. Trzeba wpatrywać sic w mężów 
eżyn-ii, 'jak  Gz.artęfyski i Lelewel. Oni zrobili, co do' hM i^hąle-  
ża ło ; Polska ma z nich chwałę i pożytek. Młodzież polska, -gdy 
kocha ojczyznę,, zrobi także, co do 'iiiej należy, co winna ojczyźnie. 

Przy takim nastroju umysłów nie zadziwi&as, że ha wieść
0 wybuchu powstania styczniowego znaczna (jfczęść profesorów*
1  starszych uczniów podążyła ii» pole walki, a ®  czynami stwier
dzić tlejącą w sercach n f ło ś ć . ojczyzny. '•

Pielęgnując- uczucia patoyotyezn# polskie, szkoł»odcznwała 
równie żywo dołowi niedolę'' Francyi, swej chwilowo pr&ybratfej 
matki, której wdzięczną była za gośjjkię.

W r. '1859 n. p. zorganizowała Eada w imieniu szkoły 
składki na rannych armii francuskiej i wysłała adres do ministra, 
oświaty^z oświadczeniem sympatyi dla obrońców woJnoś.ci włoskiej.

0 1*
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ta by ła  w szkole bardzo popularną, uważano ją  za 
początek zmartwychwstania narodów uciskanych, za wstęp do 
w o ł y  o wolność! Bielski. W takiej atmosferze wzrastała młodzież 
szkoły polskiej. Oezuciom patryotycznym dawała wyraz w czynach.

r. 1861/2 zorganizowała pomoc dla młodzieży, która, ra- 
tniŁCl l M  ucieczką z kraju, przybywała do Paryża bez wszelkich 
środków utrzymania. W czasiefi rekreacyjnym uczniowie szkoły 
dawrali upus-t uczuciom patryotycznym : wykonywali rozmaite ćwi
czenia wojskowe pod kierunkiem uproszonych do tego instrukto
rów, czytywali g aze ty  polskm i śpiewali pieśni patryotyczne. 
W  tym roku ^organizowano zebrania towarzyskie, na  których naj
lepsi poloniści z pośród uczniów recytowali n a g ł o s  afe^dziela 
literatury polskiej.y Niektórzy-w zapale patryotycznym w chwilach 
wolnych ••tłumaczyli arcydzieła hrasjiiskiegęć .Słowackiego. Bro
dzińskiego, aby się ćwiczyć w języku ojczystym.

Dla :ięjm większej zachęty wyznaczoKp rozmaite nagrody za 
dobrSpfts tępy  w języku ojczystym. Były uczeń szkoły Witold 
Hryniewiecki zmbowńązŚłUsrę pokryć koszta nagrody honorowej 
dla ucznia, który wykaże ri‘ajlepsze postępy w języku i historyi 
polskiej.

W tym samym (1862 r.) ufundowałifcp. Dunin-Wąsowiczowa 
trzy honorow a nagrody dla dobrych polonistów.

ftjlA' także i nagrody Stowarzyszenia byłych uczniów przypa
d a ł^  tym ucżniom. którzy w języku polskim zarówno jak i w przed- 
miotą&h*fcfehowycli zrobili znakomite postępy.

Zachęcano młodzież do pielęgnowania uczuć patryotycznycb 
i pokochania języka narodowego i innymi jeszcz^ sposobami.

W i u tym r. 1854: poeta Antoni Górecki, jeden z założycieli 
Towarzystwa wychowania narodowego, przysłał do rozdzielenia 
pomiędzy, uczniów szkoły- 50 egzemplarzy ,,'Bajek" swoicji i 50 
egzemplarzy „Głosu wolnego".

Do, hiżytku ucźniów i profesorów szkoły stała otworem bi
blioteka szkolna.

Z piffizątku posiadała tylko same książki szkolne, zakupy
wane przez zarząd szkoły. Wnet zaczęły do niej wpływać dary, 
niekiedy bardzo znaeznp.

Lelewel przysłał jej z Brukseli 12 egzemplarzy swoich Dzie
jów Polski potocznie opowiedzianych oraz Atlas historyczny. Eu
stachy (-‘Januszkiewicz ofiaro*® jednocześnie! 12 egzemplarzy E le
mentarzy polskich.
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W r. J844 przybyły dary panny Emilii Szczani.eckiej, pani 
Seweryny B ru s z a k o w e j )^  I. Kraszewskiego, posła Wdecfettwęśkiego 
i Henryka Dmochowskiego.

Rok 1-345 przysporzył bibliotece przeszło sto/itomów; w r z o 
dzie ofiarodawców stanęło i&ym razem i .Towarzystwo naukowe 
in. Paryża.

W  jr. 1846 zamieszkały w Paryżu emigrant rossyjski Tur- 
genwyw': dał na zakupuo książek polskich dla szkoły 501) fr a je 
dnocześnie wpłynęły do niej większe i mniejsze,,dar.y w książkach 
i rozmaitych środkach naukowych, nadęstąnyoh przez mńiistifrynm 
spraw wewnętrznych, p!rz(e$ Muzeum narodowe franćiiiśkie, przez 
generała Szuajdego i innych.

W  następnym roku weszła' w skład biblioteki szkolnej t. z.
, Biblioteka wersalsko-wileńska.

Gdy po upadku powstania listopadowego,yrząd rossyjski ^ogo
łacał PolskÓ i Litwę z zbiorów książek i muzeów, wtedy kilku 
wychodźców7 polskich, wojewoda Antoni Ostrowski, poseł Walenty 
Zwierkowski, Ksawjńjy Godebski Hipolit .Klimaszewski i inni za
wiązali w7 Wersalu „Towarzystwo biblioteki wileńskiej“, aby ,g ro 
madzić książki i przewieść je d'<£ kraju do W ilna po odzyskaniu 
wplności. Biblioteka rosła bardzo prędko. Ofiary w książkach dajj 
wnych i nowszych, w; atlrisjicb, mapach, sztychach itd. płynęły 
obikcię^od swoich i cudzoziemców. Między innymi podarował bi- 
blioteąęjjpułkownik Zelmer 3gfb tomów, a wojew7oda Ostrowski 
2 0 (1 tomów7.

'• s.CHóż it-a -właśnie;,biblioteka dostała się w Skrze szkole^batyb 
niolskioj w7 r. 1 8 4 7 A z  tem zastrzeżeniem, że ją  .szkoła tp.oi oswobOŚ 
dzteniu kraju odda stol|pJj Litwy.

W r. i |8 0  pom nążyłapięH biblio teka za pośrednictwem' j  iż 
wspomnianej Emilii Szcząnieckiej hojnymi darami księgarzy po- 
znąnsLieh: Stefan skięgo, Kamieńskiego i Żupariskiego.

Dirljej wycielono do biblioteki szkolnej zbiór książek emiguan- 
t.iw polskich z Dijon oraz bibliotekę rozwiązanego' Towarzystwa 

' demokratycznego wT Paryżu.
Uporządkowaniem znacznej już biblioteki zajmowa^Ajśie w r. 

1857 pęetą  Seweryn Goszczyński, a w następnym rójui zamiano
wano biblioteka]zeiri Aleksandra Bprbe.fU

Prócz książek ^ćomadziffil się w bibliotece i reko.p.iąy. \Y r. 
IStjO złożono w u i oj znaczny zbiór rękopisów po Walentym Zwier- 
ko-Wskiiń, byłym pośle m. Warszawy z r. .1830.
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Nowy tuziemek Rady Eustachy Januszkiewicz, znany wyda
wca arcydzieł .juRpezyi polskiej, wzbogacił biblioteko Kennym; 
darami.

póŁśiniąfci Antoniego- HInśniewi«s'a i Joachima Lalewęla 
odziedziczyła .sokoła przeszło 4.00W tomów rzetelnej wartości. Le
lewel zastrzegł sobie, że pofoswobodzeniu ojczyzny książki jego 
oddnnęmbedą uniwersytetowi wileńskiemu.

,W'..iy ■,'ia6 Śł ,;-,biblidtęba szko|v batyniolskiej. uporządkowana 
ostęń:evezńie_ przez ówczesnego bibliotekarza, sybiraka Karola Ru- 
prechta, liczyła 21.883 tomy książek, prócz tego miała; 1907 mąp 
ymggraficznycli, 4612 sztychów i litografii, l^fj, tomów aktów 
Towarzystwa demokratycznego polskiego, rękopisy i koresponden
c i  Lelewela. papiery po Zwierkowskim, Ostrowskim, Biernackim 
i po wielu innych.

We wrześniu r. 1^69 .hyło w bibliotece 22.262 tomów.
- W edług istatutn organizacyjnego szkoły z r. 1845 magli 

z biblioteki szkoffl korzy&tae emigranci polscy w spnsób, prak ty
kowany w wszystkich bibliof-ejcdck francuskich.

Tymi szczegółami zamykam okres świetnego rozwoju szkoły
( 1 8 4 8 ^ 1 8 7 0 ) . '

4. W ojna francnsko-pruska',za;obwiała bajtem -szkoły polskiej 
w* sposób bardzo poważny. Z tą chwilą rozpoczyna się czwarty 
i .ostatni okres jej dziejów.

Cała em igracja  polska a z nią i szkoła polska wzięła w wy
padkach! żywy udział. Nie skońcaylo się na gorących publicznych 
uniesieniach na rzecz F rancr i .  wielu Polaków, a mięcizy nimi 
i sporo uczniów szkołtj podążyło na pole walki, gdzie niejeden 
oddał życie. za. gościnną przybraną tójezyznę.

Na rok szkolny iSftOfl zapisało się do szkoły już tylkjk'175 
uczniów: w poprzednim roku było 276.

Szkoła podMelmą następstw-a? ciężkiej wojny i niedolę oblę
żonego miasta i. skutki przegranej sprawy. Położenie ■ jej li^tnłoj^ię 
prawie beznadziejne. Juz myślano o zamknięciu zakładu. Rozmaite 
jgzynniki złężyły s-ię na-to , iż cjo tego nie przyszło.

Tł^orljęło akeyę.; ratunkową przeclewszystkiem ^Stowarzyszenie 
byłycłifuczniów szkoły polśfciej“, założone w r. 1ŚJS5, a istniejące 
dotąd.

.Gale t-ęgo?^towńTŹyvszeń.Ta okreś'ił statut z dnia 14. marca 
1865 roku. Stowarzyszenie powstało, aby stworzy A ognisko dla
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wzajemnych braterskich sfosunków oraz aby nieść pomota tym 
z stowarzyszonych, którzyby jej potrzebowali.

Stowarzyszenie nawiązało stosunki z szkołą'-’batyniolską nie- 
tylko.przez to, że odbywało w niej doroczne walne zgromadzenia, 
lecz i przez to. że ustanowiło dwieSrogzne nagrody: jednąMłla 
ucznia rękodzielniczego a drugą dla lieejczyka, k tóry najlepSe? 
będzie sięhprzykładał nąetyiko do swoich fachowych przedmiotów7, 
lecz zarazem w szczególny sposób do nauki fźec% polskich.

Z czasem po zebraniu odpdwiednićh funduszów zamierzało 
Towarzystwo- w sp ieragubog ich  zdolnych i pilnych Uczniów szkoły 
batyniołskie.j. <-

W  sposóbj,bardzo stanowczy wpłynęło Stowarzyszenie-na losy 
Szkoły w r. 1871.

Po wojnie francuskiej kilku Polaków wzięło udział w7 -wojnie 
cywilnej, która -wybuchła w7 Pafjjżu. To było powodem, że opinią 
francuska zwróciła się bardzo nłóprzyjaźnie przeciw7 Polakom 
i wszystfcjetnn co polŚlue. W  derai'gra<M polskiej zapańowala 
wtedy panika i pognębienie. Zakłady naukow7e elnigracyi były 
zagrożone w swym fflfce. Szkoła batyniolska miała byąd zam
knięta.

Stowatzjszenie byłych nc-zniów szkoły zwróciło się wt^dy 
w „Liście" do Eady ,szkol.v z serdeczną prośbą, aby bąTctź co bądź 
szkoły ,1 ‘owego paladyuili emigipwjńego, n-iej)2 ainykać,; przyrzekając 
ze swej strony nieść pomoKi materyalną wedlSg możności

A kcya ' podjęta przfez Stowarzyszenie nie pozostała ifez 
skutku.

Członek. Eady -Eustachy Januszkiewicz przełożył „IAsU Sto
warzyszenia na język polski i pomieścił go w dziennikącdi gali
cyjski eh.

Bozprawiwszy się z zarzutami, czynionymi szkole polskiej 
z powodu należenia do komuny kilku Polaków i wyŁzffiszy na
dzieję, że rząd*frąneiłski przyzna szkole hodąWjzęść dawnej stib ■ 
weneyi. oświadczyli autorowie „t>istu“ z energią, że szkoła polska 
w Paa’yżn jest sprawą świętą. Ufundowana przez zmarłych już 
pati yotów, utrź^ym'ywana -wśród najrozmaitszych nieszczęść, przez 
pomgc moralną i mat.eryalną wychodźctwa i kraju macierzystego, 
jak również przez pełne poświecenia wysiłki jej administratorów 
i śhbwencye rządu franćitsMógo, stała się dobrem, własnością 
całej Polski, która sama ma prawo rozstrzygania o jej losach 
i zadekretowania 'je j zamknięcia.
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Autorowie dodawali Radzie otuchy i wzywali ją, aby starała 
oię szkołę utrzymać, za wszelką cenę.

Tymczasem jednak prezydent Rady Gałęzowski przywiózł 
z Galicyi, dokąd w r. 1871 wyruszył, bardzo małą sumę, a w do
datku spotkał się z dość żywą niechęcią.

I  zarządzona nowa subskrypcya wśród byłych uczni<w'szkoły 
dała bardzo skromny wynik. A i rząd francuski zapowiedział, £e 
udziela subwencyi ostatni kwartał.

Z drugiej strony nie brakowała aktów poświecenia i abne- 
gacyi na rzecz zakładu. Dyrektor i profesorowie zrzekli się z po
czątku pensyi a potem poprzestawali na lskrom nej płacy.

Liczba uczniów kurczyła się. Rok 1 8 7 1 ^  otwarto z 95 wy
chowankami, z których tylko 36 zamieszkało w inteńiacie szkoły.

W  r. 1872^8 zapisało się już tylko 75 uczniów. Trudności 
utrzymania szkoły na dotychczasowej stopie pietfzyły skJ coraz 
bardziej. Trzeba było zrobić jakiś stanow<&y krok.

Odnowiona po wojnie! Rada szkolna składała śięj zi prezy
denta Seweryna Gałęzowskiego, z wiceprezydenta Ludwika W oło
wskiego, z Ksawerego-Br,anickiego'A z Larola  Edm unda Ghojeckiego,: 
Aleksandra LJhodźk’, Eustachego Januszkiewicza, Ludwika Nabie- 
łaka, pełniącego obowiązki podskarbiego w hniejsęg chorego J a 
nuszewicza, z A rtura  Sienkiewicza, Bohdana i Bronisława Za
leskich.

Otoż ta Rada zrobiła krok stanowczjsf W r. 1872 dn. 10. 
listopada ogłosiła sprawozdanie za czas od 1. października 1869 
do 80. września 1872. Ęfzedstawiwszy opłakany stan funduszów, 
zawiadamiała Rada szkolna, że wdrożyła^lwstępne układy o sprze
daż realności szkoły, na której ciążył dług bankowy w sumie 
2 0 2 .0 0 0  franków,|| umarzalnych w ratach rocznych po 14.000 fran
ków. Większość Rady, nie widząc możności utrzymania szkoły, 
powzięła zamiar ' zamknięcia tejże, a stworzenia® dla młodzieży 
uczącej się stypendyów.

Sprawozdanie Rady przynosiło w dalszym ciągu bard z ofl cie
kawe szczegóły o głównych dobrodziejach szkoły: najprzód o do
brodziejach zamieszkałyofj w dzielnicy rossyjskiej. których na
zwiska nie mogły być wymienione jak n. p. nazwisko o*ego szla
chetnego ofiarodawcy (hr. A. B.) który złożywszy imieniem swego 
młodocianego syna 1 0 0 . 0 0 0  fr, na  zakupno domu dla szkoły; po
łożył pod nią trw ały  fundament. Dalej wymieniało sprawozdanie 
hr. Ksawerego Branickiego, który prócz 10.000 fr., danych na za
kupno domu i 2J } 0 0 0  fr., złożonych w r. 18p2 na  utrzymanie
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w ciągu .jednego roku 25 nowych uczniów, płacił na szkołę przez 
Jat m  po 10.000 fr. rocznie. Dalej zajął miejsce w rzędzie ofiaro
dawców ArnoldpKÓrzewski z kwęjlą .10.000 fr., dalej dr. Bace
wicz, hr. Seweryna Mielżyńsjffi i inni.

Szczególna wdzięczność wyrażała) Rada-rządowi francuskiemu 
za gościnę, za naturalizucję szkoły oraz za wydatną pomoc naate- 
rya.lną.

Sprawozdanie kończy się bardzo ciekawym obrazem staty
stycznym. Od roku założenia szkoły w r. 1842 do r. 1.8-72 wyszło 
z szkoły 1261 uczniów; z nich §1)7 akcesystów, uczęszczało do liceum 
i zdobyło w Sorbonie i w liceum 23,27 nagród i 1107. 144 uzy
skało stopnie bakałarzy. Pomiędzy dawnymi uczniami liczono 73 
inżynierów, 31 profesorów, 36 lekarzy 12 adwokatów i sędziów, 
127 wojskowych, 234 urzędników kolejowych i 247 funkcyona- 
ryuszów kupieckich. Sprawozdanie to było niejako testamentem 
Rady s z k o l n e j . s z c z ę ś c i e  nie nastąpi! zgon szkoły.

Układy o sprzedaż realności szkolnej! dobiegły do k o ń e i j  
kupił je zarząd miańta Paryża’ za tanią su m ę1,750 .0®  fr. Za iizj"-' 
skany czysty kapj*t'ał nabyto na Baygpolles przy ulicy Lainande 
(nr. 13 i 15) nowy plac pod szkołę), którą ostatecznie postano
wiono utrzymać na  niższej stopie. W r. 1874 w lipcu. zainstalo
wano szkołę w nowym gmachu, w któ%m się dotąd mieśdij Bi
bliotekę, cllajęcórej brakło mi ej s c a j  posłano w znacznej czę4 ;ci! 
w clepoz-ytldo ńórniba w Poznańskiem, j3®wie;fzająSją opiece hr. 
Jan a  Działyńskiego.

Szkoła zeszła do skromnyćji rozmiarów, ale zapewniła sobie 
pi zez to dość pewną przyszłość z 'warunkiem co prawda-przfe&fcfzeg 
gania przezornej i ściśliwej ekonomii.

W  tych skromniejszych warunkach i na skromiiiepszójdstopie 
utrzymuje się szkoła po dziś dzieli. Z dziejów jej mamy już nic 
wiele do powiedzenia.

1 ; 0  obecnym (stanie malferyalnym szkoły daje nami dokładne 
pojęcie co dopiero .ogłoszone sprawozdanie z obpotu jej funduszów 
zaj.teas od .1. października 1905 do 30. września J90’6.‘:r.

Przychody z rozmaitych źródeł: z opłat uczniów,' z darów, 
subwencji i zapisów, z doćhodów od walorów szkoły, z odjStek 
od funduszów wę gotówce, z wylosowania i ze^sprzedaży walorów 
oraz z dochodów od walorów donacyjńych, dały razem 63.982 fr. 
Siuna wydatków doszła razem dołjiO.GOS fr., a zatem przjgwyżka 
dochodów wyniosła,*7.377 fr.



Wydatki rozdzieliły sie na kilka kategoryi. a mianowicie 
spo-trzebowano ń» koszta adminmcą-eyjne 7Wb7 fr.. na  koszta n a 
ukowe. 15(904 fr.. na  koszta żywienia 15.814 fr., na koszta odzieży 
i obuwia 3.694 fr.. na  koszta o g ó ln e j .0 9 6 y f r . ,  a na  koszta dona- 
cyjne ó.-O&S fr. (W ydatków ^jjfcentyinach nie uwzględniam).

Lwią.'część kosztów donacyjnycłi pochłania stypendyum Braci 
Śniadeckich w kwocie ,5:000 fr.. a tylko maluczką część-nagrody 
z zapisu L. Ś.ginieta. rta-tmego inspektora szkoły.

Bilans czy^i majątek szkoły przedstawiał w tym roku w akty
wach następująfce pozycye:

Własnoijf, zjfenąśka i budowle . . . 124.198 fr. 8 8  cent
Biblioteka, w Kórniku i w szkole . . 56.-500 „ — „
(ImehloM anie s z k o l n e .............................  4.253 „ —  ,,
( (dzież, obuwie i inne rem anenta  . . 1.685 „ — „
Walory pyoc^itowo w j l ł u g  kursu z d.

1. paźdz. 1906 r ................................ 636.595 „ 3ćjj| „
Gotówka w kasie ekonometu i w dwu

bankach francuskich . . . .  21Ą6&S,, 09 „
Zaległości w spłatach . . . . 379 „ E hA „
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Bazem . 845.076 fr. 62 cenb.

Z-arząd szkoły spoczywa dotąd w rękach Bady szkolnej 
w składzie, który określił statut z roku J865.

W i' 1878 umarł prezes dr. Seweryn Gałęzowski. Przez 
śmiĄ»ć'?je°;o straciła szkoła największego swego dobroczyńcę. Dnia 
1. listopada 1879 odbyłasm; uuóczystouć odsłonSffiia pomnika (Jfige,! 
wzniesiomego na podwórzu szkolnym. W gorących mowach na 
cześć zmarłego podniesiono wszystkie jego zasługi, powiedziano 
między inuemi, że z pośród listy dobroczyńców szkoły, nazwisko 
jego; „streszcza j-akoby i uosabia in n e“.

Następcą. Seweryna został syrfowiee jego, znany okulista dr. 
Ksawery G'ał'ęzowski. Szkołąf/zajmował się" n ięatak żywo 1 jak jego 
Stryj, ale zawsze zaskarbił śd-bie uznanie emigracji. Stał na czele 
Bady aż do zgonu swego, dnia 23. marca 1907.

Po nim. objął prezesiirgjE br-at jego, pułkownik Józef Gał&- 
zowski.

W  r. 18-78 wszedł dcSjBady zasłużony jnż profesor &żkoły 
i niestrudzony tłunrącz arcydzieł literatury polskiej W acław Ga- 
sztowtt i zasiada w niej' dotąd jako jeden z najwybitniejszych jej
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$złonkó\.. .Od r. 1890 powiee/yła mu Bada insp;ęfce,yę nM jpzkołą. 
którą on dotąd 'fcegErzerwy dzierzy, iicmc w szkole zarazem gj- 
zyka poiskie,gó.'. W uznaniu jego wybAnycn zasług' powołała go 
Rada na swego wiceprezesa.

Prócz: tego ^chodzą obecnie do Rady: Eugeniusz Korytko 
jako skarbnik. BoleślawrRnhęch jako 'sekretarz, a prdęz dyrektora 
szkółv jako członkowie zwyczajni: .Aleksander Dybowski. Stani
sław Karwowski, dr. Stanistawafc/ewenhard. WfadysłaR Malinowski. 
W ładysław  Mickiewicz i Dyonizy Zaleski, a nadto Bolesław Nie
węgłowski, ja,ko członek honorowy.

Bezpośrednie kierownictwo '/szkoły spoczywało i w tym okra
sie w .dalszym ciągu w pękach wypróbowanego dyrektora Stani
sława Malinowskiego. Zasłoniwszy szkęję zwycięsko prżfed ata
kami komuny. Malinowski należał następnie do liczby^tych, którzy 
ją  utrzynfal. przy bracie. Gdy w zmienionych warunkach trzeba 
było oszczędzać, Malinowski okazjął się w tym kierunku mistrzem, 
przy czdm mu w-fele pomiagała^egę bezinteresow nością

Zasługi dyrektora rosły. .Rząd w ich uznaniu zamianował 
Malinowskiego owcerem Akademii. Emi^raeya uc^ciła^gO1 w spo
sób wyjątkowy. W r. 1879 odsłonięto monument na cześć Sewe
ryna  • GałęzowskisgH i doRrodziejęK szkołrajorafz F ra^ęyi gościnnej. 
Pomiędzy nazwiskami dobrodziejów, wypisanemi na bekach mo
numentu, p o m ip zc® n o ‘ i nazwisfee. Malinowskiego, chociaż jeszcze 
żył. Źrebiono dla M p e  wyjątek jedyny, bo zre^tiyjjwypisano^sa- 
mycli zmarłych tylko. .G dy; i., IŚfijR,'obchodzono dwudziestą ro- 
wknHe założenia Towarzystwa byłych uczniów szkoły polskiej, 
Malinowski był iprzedmiotern najżywszych owacji. Rył to jeden 
z osfnłfenicb jego pięMiych dni. Nadeszła niebawem słabość coraz 
dokuczliwsza. Bzą'd francuski uczcił ge jeszcze 'rajz, zamianowawszy 
go ółmerem instrukcji publicznej. Malinowski umarł r. 1890, pełen 
zasług i ięhw ały . *

■Tego następcą p o s t a ł  inżynier A rtu r  Stępiński, -były ucz®.* 
iff?fi'r. ISfjS jej pro$j33<>r, a od r. 1885 członek Bady. Szkołą 
k ię '^w ał lat dziewięć, umarł r. 1900.

/Dwaj następni dyrektorowie FeJiks Saniewski i Feliks Ró
życki zfnarli zaraz póoóbjęeiu urzędu obaj w roku szkolnym
1  W d / l .

L/Nnstępea jęk Alfred Budzyński liiełmj(^'szkołą dotąd. 
Jj/kokweBcya zakładu z powodu braku ■pomiesż&tfłnia i szczu

plejszych środków, mpsiała się widocznie zmniejszyć.
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W rokn szkolnym 1874/5. w którym zajęła nową siedzibo, 
liczyła szkoła 2p.irfternistów i 26 eksternistów razem więc 47 
toczniów; w roku następnym przybyło siedmiu eksternistów; na 
rok 1876/7 zapisało -sie i ^ ^ in te r n i s tó w  i v8 8  ekąthrnistów, razem 
'•8(1 uczniów. W r. 1884/5> był'° w szkole 8 8  uczniów, w 18ŚS/8 r. 
Erekwencya malała z każdym rokiem. W  ostatnich latach nie 
przekroczyła liczby 50-. W  r. szkolnym ® 906/7 było razem 48r 
uczniów, a mianowicie 32 internistów i 1 1  eksternistów.

Plan naukowy musiał się zastosować do nowych ciaśniej- 
szych warunków.

j'5Szkole pozostawiono charakter nardflowy. jSłtodzież opuszcza
jąc szkołę, miała ile możności władać językiem i czuć£ po polsku. 
Dążono |!®1!opuszczający szkołę znali hifjjtpryę1, geografie
i literaturo polską.

Poza tem troszczyła się szkoła o t'ó; aby z wychowanków 
swoich uczynią ludzi społecznie iiżytecziiych przez wykształcenie, 
przez miłość do pracy, przez prawość? p rz e ^  szczery,umiłowani® 
tego, co dobre, co szlachetne. ffJDTęzniowię', chociaż nie tak liczni 
jak przedtem, mieli być wyborem najdzielniejszych.

Pielęgnując i kształcąc rozum i sęrce, nie zaniedbywała 
szkoła i s trony fizycznej wychowania. Gimnastyka, spacery, gry 
i zabawy zajęły w wychowaniu szkoły iw ’tym okresie '’sjporo czasu.

Ponieważ na mocy nowych przepisów w szkołach francu
skich publicznych, do każdej klasy licealnej oznaczono wiek, któ
rego przekroczyć nie można byłB, ztąd wynikła konieczność przy
spieszenia nauk przygotowawczych. Z tego powodu zniesiono w r. 
szk. 18Ś0/1 w szkole klasy jedenastą, dziesiątą, dziewiątą! ósmą 
i siódmą, jakie poprzednio istniały, a zorganizowano zaimast tego 
dwie klasy . przygotowawcze, do których przyjmowano uczniów, 
mających lat ośm.

Po ukończeniu klas przygotowawczych elementarnych, n a 
s tę p o w a ł  egzamim/rKczniów najbardziej uzdolnionych zatrzymywano 
w szkole, inni odchodzili z świadectwem ukończomv;ęh studyó^Y 
elementarnych. W ybranych i pozostałych posyłano ;jVedług uzdol
nienia i żyćżenia na dalsze studya bądź do liceum Condorcet, 
bądź do kolegiuinju/haptal. 'Szkoła l ig im ia ła  w ;%m okresielałni 
kliial giinnazyalnyeh ani technicznych;

Oto obraz dziejów szkoły batyniolskijej. Czy zakład urzeczy
wistnił ideał, jaki mu wytknęli jego założyciele? Ściśle biorąc, 
nie zrealizował go, nre zrealizowałjlgo w całej fpełni. Szkoła miała
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wychować Polaków mówiących dobrze po polsku, czujących jćhł- 
kiem po polsku, znających debrze Polskę i jej rzeczy,'. żyjących 
tylko dla Polski. Szkoła osiągnęła te ćele, ale .l;ylko w bardzo 
szczupłej, niknącej liczbie jednostek. Ogromna część wychowanków 
szkoły pozostała daleko od wytkniętego celi#

Nie nauczyli się w szkole mówić po polsku, nie poznali też 
dostatecznie® głownie dla braku znajomości języka n/irodowiggp, 
ani dziejów Polski, ani jeji rzeezyf weseli po ukończeniu studyów 
nie w stużera macierzy; lecz w służbę1  innych krajów. 0  wszy
stkich jednak można powiedzieć; że dzięki szkole nauczyli gig 
uważać sję za Polaków- i reprezentować przy k a z a a  sposobności 
narodowość polską.

Ale czy szkoła winna, że cele idealne ziściły się tylko w ma
łej części‘djjNa t™musimy odpowiedzieć: „N ie !“

Najprzód s"am ićłęał był za górny, skonstruowany wtedy, 
kiedy myślano na pewno o niedalekim powroęię do ojczyzny. 
A po wtóre-; szkoła musiała walczyć z wielkiemi trudnościami, 
któyyeli w7 znacznej części nie potrafiła usunąć.

Najwięcej czasu i najlepszą częsc dnia musiały z konieczno
ści zająć przedmioty, objęte 'planem szkół francuskich. A plan 
szkół/francuskich był zawsze i Sngt dziś, rozległy, niełatwy dp.' 
opanowania, (jiłówną energię musiała młodzież tu skupić, aby do
równać młodzieży szkół francuskich.

♦Nauka 'przedmiotów7 polskich HUą rzeczy przes^w-aJja. śśW; 
przeważnie na .godziny popołudniowe i w7ieczorne, kiedv już umy
sły młodzieżwibytć znużone. A dalej młodzież szkoły, przeważnie 
zrodzona z matek cudzoziemek i po cudzoziemsku wychowana, 
zaczynała się dopiero w szkole uczyć, początków języka polskiego 
i nie mjjgła- przy braku •dostątecznjego; czasu robić pożądanych 
postępcwu W lepszych w7arunkach byli interniści/ w n y ń w n i e  
gorszych ekstęjrniści. bo wróciwszy ze szkoły, zapominali w domu, 
czggo sie nauczyli w7 szkole, rozmawiając tu po francusku. A że 
wwchowankowie jej nie powrracali do ojczyzny, to i to nie jest 
winą .szkoły, le^z prostym wynikiem stosunkó;W; polityemjiclr 
iBekanomicznych, w której się znajduje społeczeństwo polskie 
wT kraju macierzystym.

Pod w7zględem narodowym szkoła zrobiła, biorąc rzecz na 
ogół, co zrobią/mogła.

Poza tem była dla ubogiej em igracji prawTdziwem dobro
dziejstwem,-j bo daw7ała dzieciom nawet najuboższym prócz opieki
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moralndjj, tak bardzo w .4? śryżu potrzebnej, i pręicz nauki, ta.kże 
calkowitH utrzymanie. Spełniała zatem wielkie zadanie |po -  
łąezme.

To- też gdy w r. 1896 wytoczono przeciw szkole ci-gżkie .-za
rzuty*; i w ślAd za niini zaproponowano -przenieść ją  wraz z jej 
fnnduszariii i zbiorami do Parany w Brazylii, s łu p n ie  powiedział 
Zygmunt 'Młko.^ąki, że szkoła zrobiła, co m$gts*£v's

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a ,  Akftd urzędowe, tyczące się szkoły na
rodowej polskiej, ĄPstóyż 18,44-.-— A.s s o o i a t rofji des anciens óle?eś„ de 
Lee-ołe połonaise; S t a t u t s ,  Rtiris lSGfjs S t a t u t s  modifies... 1865, 
1866, 18*68'; P r oce  s, — Y&tifeit' de Tassemblee gćireiftte 1865 i dąS3 |;  
■Projot  de Rewie littćraire et scientiligp^ B u 11 ełtń n historiiyue, littć.-- 
raire, scientifiąue etc. zaczął wychodzi? 1875 i istnieje dotąd potj nieco 
zmienionym tytułem, z początku kwartalnik, obecnie miesieozpik. —  
B i b l i o t e k a  Szkoły 'batyn. Paryż 1866 — B u 1 o w s k i Tl.: -_Q,bjaśn ienia 
dla rodzicąw emigracyi i narodu„pol. o s-zkole poi. w Paryżu, Paryż 1844.— 
Sh r o p i e ń s k i M. :<fezkoła b.wtignolska, w Paryżu, Lwów J89pV(Pam- 
fhńjipseuclonimawy). — J) o R a #y  Towarzystwa, 1844 .— D w e r n i c k i :  
Objaśnienia, 1844. - B e o l e  n f i t i o n a l e :  O r i g i n e  et oiganisation,
Pa-ris 1858 ; D ifs t r i b u Wo lr.soleplle des prix, .Ppafij 1846 i t. d. do 
obecnej chwili; D i s k o u r s  prorionoóes pendant la distilbation, Póry 5 
1846, 1847, 1869. — B H ł ę z o  w fljm  S e w e r y n  dr . :  Okólnik, Pai;yż, 
(1868); T e g o ż  Odezwa, 186" 1. —- G a s z t o w t t  V . : Stanipjji Mąllf 
nowski w Bulletin polonais 18M ni'. 4 9 -7- 5 7 . — I n a u g u r a t i o n  des 
placjues comme nroratives, Paris 187Y<. —  J au- o s z e w s k igL ist  1S44. — 
J e d l i ń s k i  J u l i u s z ;  • O'szkole narodowej.' polskiej, Poznali .185$'; 
to- s a mo  p. t. O wychowaniu dzieci wychodźców w szkoło uarocłoffij 
pSisktęj, Poznań 1858'. — lv(lflęzk)o Jul., O szkole narodowej p®kic;j, 
Paryż 1854. — KI i,mas ze w k i H.: Do rodziców i rodaków, -Paryż, 
lSffó; T ę l i ż e :  Protestaeya, i&flsyż 185aL; T e n ż e :  Sprostowanie* 
Wersal 1842. — O bj a śmi e  nile... o szkole-polskiej, Pęn:jrżs 1844. — 
O dafz w-<a, ■ 1858. — O d e z w a  Tow. wycli. na rody  Paryż 1841. 
O d s ł o n i ę c i e  pomnika... (Idłęz^ysfcminu, Paryjż' 1.879.5' — O r g a n i 
z a c j a  szkoły nar. pól., {Paryż (jo poi. i fr..], — Oj s t r o ws k i
J. B.: Sokoła poi. nar., Paryż 1858 (Pamflet na S. (Mężowskiego). -  ■ 
O żryuTi e n i n  uczniów paryskich, Warszawa 1855. — Program szk. 
nar., Paryż 1841. — Rad.,a szkoły ri$r.,ABatignolles lw>5. — IIa - fe  
szkoły nąr,'. poi;, Paryż 1 8 ^ ^  1864, Śj?odezwy>). — R a d a  wy cli. nar.*
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Paryż 1S47. — E o c z n i k  Tow. liisB.it. z r. 1,866 i dalsze. — 
S ^ r  w  o z g H i  i e Tow. wyeh. nar., Paryż 1843 i dalsze do r 1872. — 
S i a t  u t  organizacyjny, 1843. —  Sz p o ł a  p i l s k a ;  S p r a w o  zda -  
fn-ie, 18,62 i z l&t następnych do 18712. — T o w a r z y s t w o  wycli. 
nar., Paryż, odezwy z r. 1841. (dwie), .1842 i 1847. — Nareszcie 
znajdują się wiadomo^i o szkole w wszystkich cziiSopisiiiach emigra
cyjnych. — Wydatnej, uprzejmej pomocy przy gromadzeniu materya- 
łów d$. dziejów tej szkoły doznaMn od p. Wacława Ga^ztowtta zr.ł^a- 
ryża. za co Mu tu składam gorąco odczute podziękowanie. '

A k t o s i  K a k b o w i a k .

* S C ią a ;  dalszy- n:vetąpi)•



Z  życia Kajetana 'Węgierskiego
Pamiętniki i listy

WYDAŁ

D r .  S  f ? n i s  ł a w  K o s s o w s k i .

[(©iąg dalszy ).

18. Ju ille t, Yendreai. a la giuf. de Porto Bicco, a, hord 
- cht M ary . de Yoyer.

ApresłBien des impatienees et des ennnis, EjjHmjfl snis-.em- 
baiwra lundi soir. Nous apareillames le lendemain a la rade du 
F ort  Royal a 6 heures dum iatin . Eien — rien ne saurait expri- 
rner la maniere. dont j ’ai etc raalade. Mardi hi er et avant liier?' 
Enfin  j ’ai vomi jusqu’a du sangi* arec^des efforjis' śi:>terl’ibl#s, si

IB . lypca, p ią tek  * na widok Porto Rieco, na  brzegu 
- M ary . de Yoyer.

Po wielu nieeierpliwośejach i przykrOśeiaeh wsiadłem na 
okręt w poniedziałek wieezór. Nazajutrz o godz. 6  rano przyby
liśmy do przystani F o r t  Royal. KiSaj—  nic nie mogłoby wyrazić, 
do jakiegqa stopnia byłem chory. W e .wtorek, wczoraj i przedwczo
raj. W końcu wymiotowałem aż do krwi, z wysiłkami tak str a-
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aftreux, que j ’aurais fait pitie a mon p lusR rue l  enneini. Ali! Quel 
e t a t ^ J A n  trejnble pour le seul souvenir... 0 ’est la plus abomi- 
nable  maladie, dont la naturę puisse nous affliger... Tout nTetait 
■odieux ou du moins indifferent... La vie nTetait insupportable, et 
j e  desespćrais a chaque instant que le raisseau s’abiraa. Je  ne 
conąois pas c.emment un etre, rejćiąnt, pour ainsi dire, toutes 
ses entrailles, puisse vivre quatre jours sans rien prendre. Je 
n ’ai mange, depuis mon embarquement juś^ irau  moment ou je 
Tecris que deux oeufs, que malgre tout cela „E c c o  m i “, t ’ecnvant, 
fa im an t ,  fad o ran t  plus que jamais — ta a d is -q u e  tu ^e śp irćę  la 
sante. que tu eours la .comedie, 1 ’opera, les bals, que tu eeoutes 
les fleurettes de mille galants, et que tu t ’assoupis, en respirant 
Tenęens de lfaiflatterie. Ali! Combien sAbonlera de jours, avant 
que je puis.se te d ireBa mon tour... j,ique je t ’aime. Oette longue 
suitę d'heures£ que j ’envisage deihtnt moi, nTeffrayerait stufSj res- 

Jsource, et j‘e> ne sayais pas, que-.personne n ’es't jamais demeure an 
milieu d’un mois. et que le temps a beau s‘allonger, sYtehdre, 
se tra iner — il faut qu’il passe absolument. J ’ai dejas essuye pres 
de trois mois cle ton absence. Ce triste  sourenir me sert pęesque

Sznymi, t-ak okropnymi, że wzbudzitb.ym litość w moim najokru
tniejszym nieprzyjacielu; A ch! Jaki s tan! Trzęsę»się na .sam o jego 
przypomnienie... J.9Stv to najobrzydliwsza choroba, jaka. natura 
może nas dotknąć... Wszystko było mi wstrętnem. a przynajmniej 
obojętnem... Życie było mi liieznośnem i rozpaczałem wciiz, aby 
okręt nie z a t a M .  ' Ni e  rozumiem jak istota, wyrzucaj,ąca, żh tak 
powiem, wszystkie swoje wnętrzności, może żyć Mzftery dni. nic 
nie przyjmującf-JJd 'ehuili w e jś c ia  na. okręt aż do chwili, ys któ
rej piszę do Ciebie, zjadłem tylko E  jaja. a pomimo te%o , . Ec c o  
m i “ pisze do Ciebie, ktjehą $ig, ubóstwia więcej, niż kiedykol
wiek — podczas gdy»Ty oddychasz zdrowiem, bywasz w kofne^yi. 
w operze, na balach, słuchasz kwiatuszków fcysiąjp galiuitów 
[ usypiasz oddychając kadzidłem pochlebstwa. !A.eh! He upłynie 
dni. nim ja  będę m ógł powiedzieć >Ci z kolei... żel Cię kocham. 
Ten dlugj przeciąg godzin, który przesuwa się przedemną. prze
straszyłby mię b'qz ratunku i nie widziałem, żeby ktokolwiek za
trzym ał się kiedy pośrodku m ies iąca ,-a  ponieważ czas ma skłon
ność dłużyć srg, rozciąg®', i ciągnąć się, potrzeba, aby przeszedł 
koniecznie. Odezulem jużheWło tr /ech  miesięcy Twojej nieobe
cności. To smutne wspomnienie służy mi prawie za pociechę..4
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de consolation... -Te me dfg, pour me tran q n i l l ise r : ce que j ’ai 
a souffrir ne saurait etre pire qne ce que j ’ai souffert. Avec un 
peu de cour%ę, fe  me tirerai de Ta, et j ‘aurai un jour la reeom- 
pense de toutes ‘ces peines. Aie soin. mon coeur, que je ne sai* 
point trompe. Notre navigation n ’est point dósagrćable. ''Nous 
sommes pr® que toujoiKs a la vue de terre. Hier nous a . 0 1 1 5  
cotoye St. •prois., petite isle, qni apartient ’aux Danois, q u i ' l a  cul- 
trjjpnt a merveille.; Si je n ’avais pas e'te maiaclfc j aurais pris plus 
de plaisir encoro agsa fertili-te et'; au conp d’oeil charipant qu’elle 
nous offrait. Aujourd'hui le matin nousj apeyęumes la pointę de 
Fest de Porto ncco — et a 1’lieiite, que je vons ćeris, nous ne 
sommes pas pafyenus a dóubler la pointę oppośće.

GjflK une colonie magnifiąue, dont ees maudits Espagńóls 
ne t iren! aucun parti. Elle a plus de trente lieues d’etendue et 
serait susceptible^de la plus grandę c u l t J r J )  II fjąut qu’elle vaille 
beaucoup. puisque votre am iP IPitz-FTerbeiitl offrait de' la p rendre  
pour Gibraltar, , De sa pointę occidentale, que nous atteignons, 
il n y  a plus qu’un 'ćanal, enyiron de v in g f  lieues, jusqiriaj Fi&lćt 
de St. Domingue: mais nous ne comptons etre au cap franęais

Mówię sobie, aby się uspokoić : to co mam do wycierpienia, nie 
potrafiłoby być\g®rszem, niż to, co wycierpiałem. Z odrobiną'.od
wagi poradzę * s'óbie z tejn i : będęę-miał kiedyś nagrodę za wszy
stkie te cierpienia.

Staraj, się, mo.je serce, którego nie umiem oszukać. Nasza 
podróż nie je s t  wcale przykrą. Widzimy prawie ciągle ziemię. 
Wczoraj jTłynęliśmy brzegiem Saint-CroisG małej wysepki, przy
należnej do Duńczyków, k tó rzy 'ją  świetnie uprawiają. Gdybym nie 
był chory, byłab^i mi jej urodzajność i zachwycający widok, jaki 
nam  przedstawiała, sprawiały jeszcze większą przyjemność. Dziś 
•riauo spostrzegliśmy yjgchodni krańepwy punkt Porto-ricco. A w go
dzinie, w której to piszę, nie ,dotarliśmy jeszcze do opłynięcia 
punktu przóciwnęlgo.

Jest  to zachwycająca kolonia, z której ci p rzek lęc i ,Hiszpa
nie nie c iągną  żądnej korzyści. Ma «'naK®*eej niż trzydzieści mil 
rozległości; nadawałaby "s ię  do największej uprawy; rnpsi być 
dużo warta, kiedy Twój przyjaciel, Fitz-Hattfeyił zgadzał się^przy- 
ja® ją  .za Gibraltar. Z punktu krańejowęgo zaehodni|So, do któ
rego dojeżdżamyStjrest już tk lko  jeden kanał około dwudzjejąto- 
rnilowy łaź, dó-. w yapy ' s&n-Domingo : ale spodziewam y‘się być na
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que lundi soir. II faut motoyer pres  de 70 lieues de R te s .  Yoila 
ce ipie. ]’ai te dive ponr le moment J e : t ’embrąssę. de tout mon 
coeur (.će n ’est pas nne fagpn de parłer,).

Le 20. Juill. DimamcJie.

Je  me suis yantó de;-,ponvoir arriYeir demain matin anlf c a p ; 
mais point du tout: nons n y  aAPiyeęons; pas. Le Yent e.st tombe 
depuis lii er toute la journće'. y t^ i im en t la trare rsee  de France 
m'effraye. yjJSjne saison arancee, dfes mers oragenses, des jours 
tre^ conrts — mais le bonheur de te revoir percelhWi travers de 
pe ines łe t  des dangers. Dites moi, trouverai-je fm^ijes le t tc ls  en 
a ii ivan t i e i : M ’eeris tu souvent? Ce journal a^t-il lieu? Je  cr'ains 
que le demon ne soit plus fora; — que mon absence elfj mes 
aunemis ne me jouent cpieląue maiivais tour... L?exemple cle Sjźa 
nńetłraye. M0 tte cessation subite d une passion qni faisait autre- 
fęfis ton bonheur des emhuches continuelles a ta  faeilitó, de.ś cga- 
lants aSidus, d e ^ e n n e m is  adroits... Que de raisons d'inquietude

przylądku francuskim dopiero w poniedziałek wweZór. Potrzeba 
płynąć brzegiem około 70 mil. Oto co mam Jjlig, do powiedzenia 
na teraz. SSaiskain Cię z całego- serca (nieJjSjst to>l spośj&b* mó
wienia).

i

2 0 . lipca, niedziela.

Pochlebiałem sobie ,1 że bę.clę mógł d,qjechae jutro rano {jo 
przylądka y a le  bynajmniej: nie przyjedziemy tam. W ia tr  uspokoił 
się od wczoraj przez cały dzień. W  istocie przejazd z Franeyi 
przestraszał mię. Pora spóźniona, morze wzburzone, duię, bardzo 
krótkie — ale szczęście zobaczenia Ciebie przebije troski i n ie
bezpieczeństwa. Powiedz mi. czy znajdę listy Twoje przyjechawszy 
tu :  Czy pisujesz do mnie, często? Czy ten dziennik ma miejsce? 
Boję się, aby szatan me był mocniejszy odemnie; aby moja n ie
obecność i moi nieprzyjaciele nie wypłatali mi jakiego złegęf ligla. 
Przykład Spa przęsjrasza mnie. Ta nagła  rozłąka _ z uczuciem, 
które dawniej stanowiło Twoje szczęście, zasadzki ciągłe>.na Twoją1 
przystępność, wytrwali adoratorowie, zręczni nieprzyjaciele... i l a

itifiK?,?.*
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pour un pauvre amant eloigne de 2.000 lieues. Seras-tu commo 
A gne^^& ęsas-tu  coinine PenelofJ® — -le te consbille de chereher 
a ressembler aux raciens. Tu sais,‘ :qije je me suis toujours senti 
nu grand fonds d’estime pour l 'antiquite. et si tu veux me piaire, 
tu 1 1 'as qu’a-sliirre  les erremoftts de madame Ulysse. Jetjne sai£ 
ce jjfee tu est d<rijje#ne. Je  n ’ai jainais etć d ’avi&. que le- V-te te 
meńa';feiixkóaux';dę Bourbon, ou a... je ne sais ou. Je  n ’aime pas 
ces promenades ayąćjjun hominejH eomme lui. Le mechant pubłic 
n ’imagin4i' jainais#iqu’il soit aifficile a un amant de reprendre  %e,s 
anciens droits. et jg me souviens d’avoir pensć §ouvent compąe 
ce mecliant public quoique je sois tranquille sur ton coinpte}(j i a i 8 
la femme j deśGdsiir ne doit pas etre soupępnneę. Je  KDai point 
Conquis le monde*, mais je pense eomme Cesar a cet ógąsd... 
comme a 1’egarćl de bien d'autres chos.es. Si tu savais tous mes 
pro.jets tu chercherais bien a, m^tbąjjchere, et a te ressembler 
toujours dans tes isentimepts. Je crois qu 0  n ’y a IbaSnituneli qui 
S a l t  ainić eomme moi. surtout jćjiui »  soit plus o.ccupój.a fonder 
son bo u h eu r  sur cet amour. Une pluie qui sniwient.me forcp de 
finir. car je suis a decouyert. Adieu.

przyczyn niepokoju dla biednego kaehanka. oddalonego o 2 .0 0 0  
mil. Czy będzieszhjak Agnieszka? Czy będziesz jak Penelopa? Ra
dżę Ci. abyś starała  sjgftbyć podobną do starożytnych. Wiesz, że 
zawsze czułem wielki szacunek dla starożytności i jeżeli chcesz 
mi sję; podobać, to postępuj za błędami pani Ulysse. Jh  nie 
wiem, co się z Tobą. stało. Nigdy mi się ni zdawało. aby wice
hrabia  zawiózł C.ięvdo wód w Bourbon. albo do . nie wiem gdzie. 
Nie lubię tych spaCęrów z mężczyzną, takim jak on. Złośliwa 
publiczność nigdy sobie nie wyobraża, aby kochankowi było t ru 
dno odzjsśkać swoje clawne prawa i ja. pamiętam, że często m y
ślałem tak. jak ta  złośliwa ! publiczność, jakkolwiek jestem spo
kojny Ciebie. Ale żona Cezara nie powinna bŷ ć podejrzywaną. 
Wcale świata ntSzawojowałetn, ale,.myślę jak Cezar w tym wzglę
dzie,: jak w wielu innych rzecżach. G dybyS zna ła  wszystkie moje 
piany, bardzobyś a ę  starała- być mi drogą i być sobie zawsze 
podobną w swoich uczuciach. Zdaje mi sic, że nie ma nikogo, 
któryby CięSkdchał tak jak ja. ; szczególnie, któryby"'się więcej 
zajmował utwierdzeniem swego szczęśhia na ftj> miłości! Deszcz, 
k tóry nadchodzi-, zmusza mnie do zakończenia, ho jestem na od- 
krytom miejscu. Żegnaj.
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2 1 .  '3 -m lle t.

Nous cotoyons depifflferente six beures une terre inhabitee 
ie't sterile: des rochm-s^senies; des ąueląues Sjbres, n n a  sonie petite 
bonrgade -sur pres tle 50 lieues de eó te : n ’offrent nn spe- 
etacle bien agrć;tele. La lenteur de notre Inarche nous domie le 
loisir de nous^ennuyer tout a notre aise, en contemplani les! tri- 
stesjjresćifs pe l& ba ttn s  sans eesse par les •Spjbs' de la mer. Detaain 
notfe! seroas •••an cap sur les qu$.re heures/rupre^m idi. On vient 
de clćcouw ir une pointę. qui s'apelle la Grange, et qni n ’est 
distanee qne de 14 lieues de nótre port...jf6 fela assure notreaarri-  
v6e., mabgre la faiblesaseade la brise. II n ’y a pas moyen de ręndre 
eette partie de Jpurnal iilteressante. ; <Point de saurages sur la 
•eyte, qui nouśjjattendent cTune main fiere et menaęante —  point 
cle bet$j feroges... ni orages, ni tempetes. Colomb, en abordant 
a cette is leH pour la premiere foi.s, ne la troure  pas aussi tran- 
quille/.jep |endant sa vue lui fit encore plus de plaisir qu 'a moi...

Tu sais bien. que elierchant enrain. pendant longteinps 
des teruęs-'nouvelle |: son feąuipage. las des fatignes de oeOlon-g 
voyaae, sjB revolta| et le menaęa dett&^jtetter a la mer: il leur

' I ' 2 1 . lipca.

CM trzydziestu sześciu godzin płypierny b ry g ie m  ziemi n ie
zamieszkałej i nieurodzajnej ; skały zasiane kilkoma drztewami, je 
dno małe miasteczko na brzegu około BjO-milowym: nię*«przed- 
stawia to widoku bardzo przyjemnego. Powolność naszego, posu
wania się dajfe nam czas do nudów wedle upodobania, gdy się 
przypatrujemy smutnym, j B y i n  nrwiskoinj o W r e  ciągle udgrzają 
fale rnorfeft. Jutro około czwartej po południu będziemy na przy- 
«Mku. Dopiero ć>.ó3kryto krani.be, k tóry  nazywa sio Graiige i ’jest 
oddalony od naszego portu o 14 mil... To zapewnia nasze przy
bycie1 pomimo słabości wiatru. Niema sposobu uczynić tej 
dziennika zajmującą. Niema dzikicii na brzegu, kfćrzyby nas cze
kali 81 ręką dumną i gorącą — ani też dzikich zwierząt, ani onrz, 
ani ńawalnie. Kolumb, przybijając, do tej wyspy po raz pierwszy, 
nlie znalazły jej > tak spokojną, jednak widok j e j ' b y ł  dla nie‘go je 
szcze przyjemniejszy, niż dla mnie...

Ty wiesz dobrzy,’ ż « s z u f e j ą c  hąpróżno podczas dłwgtego 
czasu nowych ziem, jego załogąl zniecierpliwiona i zmęczona długą 
podróży, zbuntowała się i zagroziła mu, n k  wrzuci do m orza:
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demartda deus jours dejp-ę^it et le sećond ils aperęurent cettd 1 
is|e. La mort de ćę .grand homme e f t la  dócouverte du nouvea-n 
monde out feeriu assurement a bien peu de chose.

Pour moi. je n ’ai r ien a decom rir  de bien in teręssantp  — 
cpie^tes l e f t r e s : p t  mon impatience la -{leslus augineńie a chaque 
instant. II y aura .demain prmnsement trois mois. mais jour par 
jour trois mois — de mon depMt de Paińg. Te souriens tu de1 la 
nuit du A2,!d’ayril? D 'un mardi? De notre derniar souper? Dece.. .  
de nos pjedrs ?K5nfigj de cette maudite barriere? — C’est la, ou 
je Fe p e rd is : et depuis ee moment ,enpai ‘eh aucun tracę de ton 
esistence. Tu peux f im ąg iner .  corabien je dois etfeiTriand de" fes 
nom elles — et si fai vue de ton ecriture me fera dii plaisir. 
J ’$ sp e m  tque tu n ’as pas ete plus de dix semaines sans nieś, 
lettres —• car j a i  bonne opinion du raisseau, qui t a  porte mes 
premieres depąclies de l'Amęrique... et si je ne me troinpe, tu 
les recevras au plus tard vers le 15 du mois procliain. Marde.s 
moi, si ma supputation est juHe, mais peut.-etre idarais-je  pas le 
teinps de rffletoir ta '  reponse ? En lont cas, tu peux ecrire a Mr. 
Peyrdt de lnejlAnroyei' a Boston. On ne p.eut compter sur., rien 
avejS cgjjię distanee effraynnte: il fau-t, prestfde q.uatre mois. pour

on prosił ich o ft$ ;dn i  zwłoki i na drijgi dKeń ujrzeli wyspę. 
Slniere tego wielkiego człowieka i odkrycie no w « g $ św ia ta  zale
żało od bardzo błahych rzeczy.

'ijsW do mnie, nie mam nic zbyt in te rnu jącego  do odkrycia, 
jak tylko Twoje lis ty : moja niecierpliwość w tym względzie po
większa się z każdą chwilą. Ju tro  irędzie właśnie 3 miesiące, ale, 
dzień za dniem 3 mięśLffcji — od ug g o  wyjazdu z Paryża. Qzy 
pamiBasz noc . 22-go kw ietnia? Pewien wfęrek? Nasza-hstatnią*1 
k o le g ę ?  Ten ... n a s z y l i  łez? W koącu te przeklętą rogatkę? 
Tam to •p.iebie straciłem : od tej 'chwili nie miałem żadnego śladu 
Twego istnienia. Możesz sobie wyobrazi e j  .jak muszę być 1 łakomy' 
nowiu o Tob® — i czy widok TwfefeĆt1 pisłpa zrobi mi prżyje- 
nnioś$ Spodśjewam. się, że nie byłaś wideej jijk' 10 tygodni bez 
moich listów — bo niain dobre wy obrażenie o okńęoie, który za
niósł Ci moj&tfpierwsze depesze z.SAhieflwki... i jeśli ^ ię  nie mylę, 
Ty je ‘Mizymałaś najpóźniej' o W o  15-goAprzeszłegę miesiąca. Do
nieś mi, czy moje obrachowanie je^śt sprawiedliwe... ale być może, 

t o  nie byfeKeżaflu otrzymać, Twoją.-odpowiedź? W każdym razie 
nflżesz pisać do pana Peyre, aby mi odęsTąłj.do Bostonu. Nie 
można na nic liczyć z tą styaszną odległością; — potrzeba około
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rępondre; et il est tres poęsiblĄ' qu’avant ee temps tu n ’aies plus 
besoin de nTśerire#QagLnie donnerais-tu, si j ’aFrivais sans dire: 
C a rd e :  — j ’en suis...Souvent tres tente et je  te canseille de te 
ten ir  iongtemps sur tes gardes.

22. Ju ille t apres nucli (cc S t. D om ng iie )D )

Je  suis enfin descęndu lnw ide  a ten;e, — il y a une heure 
et j ’ai deja lu deux fois toutes Tes le t t r e s : j 'en  tiens six, la der- 
niere<;£st du 18 de ina' J e 1 vois avec une frayeur mortelle, avec 
un chagrin desesperant tę's inąuie tudes,; f e s ' souffranees, tes sonp- 
ęons —  e t . t e s  injustices; et je m e- vois perdu dans ton eoeur au 
moment, ou je t ’,qcris. jComment ton amour pourrait-il resister 
a sept mois d abse.nce? A toutes les ruses diaboliąuśa 1 des gens, 
qui fęn to u ren t  ęijfąui me haissęnt. A h ! C e n  est f a i t ! Surement 
a 1’heufe qu’il ęśt, Julie n ’est plus a moi. Je  Ceeris en trem-

4 miesiććy. aby odpowiedzieć i bjtfdzo być może, że przed tym 
czasem nie będzie®; potrzebowała pisać do mnie. jjSbbyś mi dała, 
gd y b y m  pfzyjeehał nie mówiąc: B a c z n o ść ;— mam do tego często 
wielką ochotę 'i radzęBŚi mióc;f§łę długo na ostrożności.

22. lipcci-po p o łu d n iu  (w  S t. Dom ingo).

.C h o ry  wysiadłem w końcu, godzinę temu, na  ziemie i prze
czytałam już dwa -ra‘zy wszystkie Twoje listy: trzymam ich sześć,, 
ostatni j 'ć |£ z 18-go maja. Widzę ze śmiertelnym strachem, z roz- 
paczliwem zmartwieniem, Twoje niepokoje, Twoje cierpienia; 
Twoje podejrzenie i Twoje niesprawiedliwości •— i widzę się zgrt- 
biojiym w Twoim sercu w chwili, kiedy piszę do Ciebie’. Jak  
Twoja miłość mogłaby oprzeć sięjsiediniomiesieeznej nieobecności? 
Wszystkim szatańskim ehytrośeiom, ludziom, którzy CiaSotaczaji 
i którzy Oijg n ie n a w id z ą ? - a h ! Sjałó się! Z pewnością o tej godzi
nie -Julia już nie jest moją. Pisze, do Cidbie drżąc, zimny pot

W rękopisie: Continuation des lettres.
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blant, une froide sueur coule sur mon eorps. Je  me sens vrai- 
ment tres faible et presąue adeąnti. A h ! [ylołj cóeur, pardonnes 
jn o i ! Mais je ne puis te dire autrej.ghose. Mon ame est boule- 
versć,e; je suis malheureux. Une santęhdrerangee, un chagrin  mor- 
te-1, les influenees malignes d’un cli mat embrase. Tout celh, peut'1- 
etreę term inera  mes douleurs — et te coutera quelques^larm es. 
Je me suis trouve si mai, e n . t% r iv a n t  cette ąpres-midi, que j * i  
ete oblige de tout abandonner et de me coucher presque eranoui.

A 9 heures du so-ir.

Quelques lieures de repos et un moment d ’assonpissemen 
m ’ont procurś un peu de tranąuilljte  et je  ponrrais tamrire avec 
plus d i j s a n g  froid. Si tes yeux lisent froidement ceff lignĄ^ tu 
ne saurais tep-efuser un instant de pitie.' Je  suis assez mai, mais 
jjespere, q u ’a |e c  du regime la dyssenterie, qui * s s t  declaróe avee 
violene6) n s fc e rą  pas dangereuse. Le vaiśs.eau, qui doit te porter  
cette liełti-y.ne part qu,ej demain et ja t i ra i  le temps da»t’instruire 
dans la journee de 1 ’etat de ma santjjjri*-'

spływa po mgim .ciele. Czuję się w istocie bardzo osłabiony i p ra 
wie znieczulony. A c h !  Moje serce, przebacz mi! Ale ja  nie mogę 
powiedzieć Ci co innego.,,Moja dusza jest" w zburzona; jes tem  nie
szczęśliwy. Zdrowie pop su te* zm artw ien ie  śmiertelne, złośliwe 
wpływy | ognistego klimatu •— wszystko t:0 ', być może, zakończy 
moje cierpienia i będzie Uię^ kosztować kilka łez. Tak mi się 
zrrobiło słabo, pisząc* do /.Ciebie dziś po południu, że byłem zmu
szony wszystko porzucićgi położyć się prawie zemdlony.

O 9 godzinie wieczorem.
+

Kilka gtodzin odpoczynku i ^ghwilka drzemki przyniosły mi 
trochę, spokoju; będę mógł pisać do Ciebie z bardziej zimną krwią. 
Jeżeli Twoje oczy czytają.-obojętnie te linie, nie będziesz mogła 
odmówić sobib chwili litości. Mam się d<Syó źlffl ale mam na
dzieję;. ze z .dyeta dyzenterya, która się gwałtownie objawiła, nie 
będzie niehezpieczną. Okręt,, który ma Ci zanieść ten list, odje
żdża dopiero jutro, hedę miał czas zawiadomić Cię w -ciągu dnia 
o stanie mego zdrowia...
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Puisses tu y prendre quelque irftfiret! Je  vois par ta d^r- 
niere lettre, que tu m ’acewSs a tort de ne t ’avoir paff óerit 
ui mon enibarguemąnt. J ’ai envÓ.ye a l’addr.e§sę du baron de St.^6 f 
un&'4e,ttre pour Toi, mais elle 1 1 'est peut.-ittre partie de Bordeaux 
que le jour, ou tu voulais qu’ełłe fut a Paris. Le pilote ne nous 
ap ra i t te  que le 16 y t  il lui fallait denx jours pour -?e rem he 
a latyille.

Si tu E t  ais moins prompte ii me soupęonner et si tu te 
[ la is  davant»ge ii mon coeur, nous serions tous les deux plus 
heureus.

•Ig ne puis m ’empecher de Rb dire, que tu \o is  trop de 
fet&s, de soupers, dScfrncerts. de spectacleg. Bien loin dę; t'emvi:er 

(jjfes plaisirs (moi, qni voudrais que tes jours fussent fiłes d ’or et 
dje soie) j adrnire seulement la faeilitó, ayęc laquelle tu te laisses 

Mntrainer a tout et je Gfaiifs qu’elle ne te conduise a bien pis. 
Ge.s justes in.ąuietudes pourront abregńr ine^ij jouidr: mais je me 
■suis donnę parole;Ją. moi-m&ne dafafe 4t;en ‘plus parler et mes 
lęt.tresfep sew n t  Pbres d.esormałs. Spis heureusę^ ma cldire amie 

jat ne fa t tends  p lu s ‘*aux reproehes: d ’un hoinme, qui t ’adore. mais 
qui voit son malheur egrit dans le livre ineffaęaible du dest.in.

Obyś mogła mień! dla niego jakie współczucie. Widzę ż Twego 
ostatniego listu, że niesłusznie mnie obwiniasz, ż.e n i a  pisałem do 
Ciebie, wsiadając ną  okręt. P oda łem  do B ieb ie  list pod adrejffein 
baroń‘a de Stąpi,''•aj<»on może wysżedł z Boratąux. $  dniu, kiedy 
ch i ia ła ś jg d  mieć w Paryżu. Sternik opuścił nas dppijero 1($| i po
trzeba mu było? dwóch dni. ażóby--udać si§; do miasta.

aGdybyś była mniej skorą do posądzania mnie i gdybyś od
dawała się więcej memu sercu, bylibyśmy obojeBzcżęśliwsi.

Nie możesz nu przeszkodzić, bym Kii nie powiedział, żo Ty 
widzisz nadto świat, kolacyi, koncertów, przedstawień. Daleki od 
zazdroszczenia Ci Twoich przyjemności, (ja, k t^ybyui^faciąf , żehy 
Twoje dni były tkane niemi ze złota i jed w ab iu )^  podziwiam 
tylko łatwość,, z k m  pozwalasz wciągać się do wszystkiego; 
bejgjsię, żeby ona 0.ię lnie Zaprowadziła do rzeczy o wiełe gor
szych. Te słuszne niepokoje 'będą magły skr!pi ,6 l ń o jP d n i : ale 
dąłem samemu sobie Isłowo, nie, mówić Tob® już o tein i moje 
listjsjj będą odtąd od tego wolne. Bąilźj.szijti^liwą, moja droga 
przyjaciółko i nie "spodziewaj się więcej wymówek człowieka, 
który Wję uwielbia, ale k tó ra  widzi swoje nie$HHBcie, wypisane 
w niezatartej k s ięd z^  przeznaczenia.
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Je  te remercie du soin. que*tu as pris d ’arrnng'er nu pen 
mes mauvaises affaires. "S:est eneoro un eliagrin hien vif potfr 
moi, que£ma conduiteJa Paris et la manieró cruelle. dont la plu- 
part  de jgens sont prevennes contrę moi. J ’espeŁe, '-si j ’existe en- 
cor, de ne plus me t ronrer  dans' une pareille s i tua tion : elle est 
hien cruelle pour un honnete liomme et mon coeur en saiaSe 
journellement.

^ 0 n Ma, remis ma inontre a p e r l e l : je taeherai de nTen 
defaire te mieux que je pourrag, pour subrąn ir  aux frais -du reste 
de mon voyage — mifis je n t f ;'tronve pas le paqu‘et, que-Liegrais 
nr a enyoye-..,

Adieu, ma chere Ame, je causeraJj demain a\'ec- Toi.

(Sans daite).

Jlespere, ma dirbie airiie, qu'apre.s mes-derniiłfes,. le t tres il 
jłtegte redte plus aucun soupę-ons et^ejue tu bien persuadee 
d'-etre toujours le Seul objet de mon adoration. E n  effet. quel 5gjt 
mon crimą-.-? Dois-je śtre le plus malheureux de's 1'iommes. pa.rce-

Dziękuję Gi za" ;trud, ja k ’ sprawiłaś sobie pewnem uporząd
kowaniem moich złych interesów. W ielką jest  dla mnie przykro
ścią; to moje prowadzenie §i®jw Paryżu i okrutny sposób, w który 
większa czd£ć ludzi jest d la .m n ie  uprzedzona. ^Spodziewam sięyi 
jeżejiiUbędę jeszcze żył. że nie znajdęBsie w7 podobnem położeniu: 
jest ono bardzo puzykre dla uczciwego człowieka i moje górce 
krwawi się z tego powodu codziennie.

\x5ddano  mi npfoj zegarek z pere ł:  bęefę się starał zd>$cfsi(pgo, 
jak bMg mógł najlepiej — ażeby podołać kosztom pozostałej po
dróży — al,ęi nie znajduję pakietu, który Lięgrais mi przysłał.,- .

Z Bogiem, moja droga duszo, pomówiw. jutrośz Tobą.:-4 :
*

W w ie ź  daty).

Spodziewam si,ę. moja boska przyjaciółko, że ,po mojph osta
tnich listjach nie pozostaje Ci już żadne podejrzenie, i jesteś eał- 
kiemlJp-rzekonaną. że zawsze jesteś jedynym prż'qdmiot-em mojegjo 
uwielbienia. W  istocie, jaka  jJH im o ja  zbrodnia? Czy muszę kasć
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qu il a plus a o is messieurs We lnepsN om pH i’. Mon absenl® est 
i aa seul faute. Mais rapelle tcfij quels en sont iłes motifs. qui 
devien.t a pijesent la cąuse d ’un affrenx malheur, deyait eitre celle 
d ‘nu bonheur clurable. E t d’ailleurs, pouvais-je croiigBBą^e de 
■ćeeur de Julie pusse changeft pour moi? Que son ame rat aussi 
proinpte a me condamdor? ® ® u ’e»lflfut si tacileća ajouter foi 
aux plus absurdes lneehanoetes — sans egard pour mon absenee, 
sans eonsioeration pour mon etat. Tu m a s  accąljlęe cmellemerft. 
■et mes ennemis&se sont rejouis de te voir donner dari.s les filets 
<lir ils avait tendus a ta eredulite. Kapel le toifćej que tu  m ’ewi“' 
vai$ HQ u :i 1 eH t a b  s u r  d e  deWff l i re d u  w a l  d e  t o i :  u n e  
• s e u l e  l e t t r e .  u n  s e u l  m o r a j d e t r u i t  t o u s  m e s  s o u p ę o n s  

, e t  t e  f a i t  t r i o m p h e r “. Puissent tes paroles etre p rophe tiąues!... 
Leur verite nTópargnerait Wen deychagrins. Mais j « s u i s  presąue 
sur. quei ton cceui! esfmneore ii moi. — Ma sante est tout-a-fait 
-dótrnitfij Je  suis oblige de ąuitte r  ce pays-ei et j ’arrfier3ft en 
Frariee apres cette lettre au plus tard  un mois. Je  descendrai 
•che z toi et si je ne puis mourire dans tes bras, jbiurai du moins

najnieszczęśliwszym z ludzi, bo podobało raę  tyną panom mnie 
■oczerniać..  ̂ Nieobecność moja jest moim jedyAym błędem. Ale 
przypomnij sobie, jakie są jej powody. To, co stajŚPsię teraz 
przyozyrm strasznego nieszczęścia, miało być przyczyn^’ stałego* 
Sfczęśbia. I  zresztą, czyż mbgłem myśleć. a;by s i l ®  Julii mogło 
zmienić się dla mnie? Aby jej dusza była tak skona do-\potępie 
n ia  mnie? I  żeby była tak łatwą do uwierzenia najbardziej n te -"7 
mądrym złcjśjiwośtiom —  bez względu na  moją nieofcącnośjii b e i  
szacunku dla megoJątann. Tyś mię przygnębiła okrutnie, a moi nie
przyjaciele m h owali się, widząc Cię wpadającą w siefei, które za
stawili na Twą ^łatwowierność. Przypomnij sobie, coś do mnie 
pisała;-, „ ż je jó j s t  n j e ' d o r z e c z n e m  m ó w i ć  ź l e  o T o b i &ir r a i  
cl e n j e d y n y 1 i s t . j e d e n  j e d y n y  w y r a z  n i s z c z y  w s z y- 
s t l c i e  m o j e  p o d e j r z e n i a  i s p r a w i a ,  że  t r y u r n « f u j e s z ‘\ — 
Oby Twoj^wyraUjiy mogły* ibyć prorocze!... Ich prawdziwość oszczę
dziłaby ■ mi wiele zmartwieli. Ale ja  jestem praw ie 'pew ien, że 
'Twoj^J^ę^eę,; należy jE zcze  do mnie. —■ ĄJoje zdało wie ^jąst .-cał
kiem znisjjezon^.' Jefeijein zmuszony opuścić ten kraj: pfzybędę do 
Francyi najdalej w miesjiąćśa.po tym liście. Zatrzymam siię ni Cie
b i e : .jeże li 'n ie  będę mcigł umrzeć w7 Twoich ramionach, będ'e miał
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l.ę plaisir d'»expiijer a tes yenx. Les miens, en mourant, se fixe- 
ronłfl snr toi ęt te cliront, —  eombien tu as ero injnste. Mais, 
muand memo tu ne nTaimerais pluśJf — tu injeMehass&ras pas cl® 
chez toi — 1111 malheureux maladed— qui no demande que\v&Stftr 
deux jourslyhez toi... Tu ne lui refuseras pas la douge consola- 
tion d^gjVeftper .ąueląn.ęs larmes avee lui.

Quąucl menie ton ,r({a$entiment et ta legeretó !epseent pu te 
poj*te.vs a iągjdevenir  iiiKde]^; -jśiłie cloute pas, cpie tu ne rompe's 
eeą faibles lieus, fondćs sur une fansse supposition: Mes droils 
so-nt sacrós: Je viendrai, tes lettrąs i  la maili, te montrer les 
serments,* q u i '1$; lient a moi... jjM rćelamerai contrę une prerem- 
tion, cjui detruit le bonhenr de ta vie et de la mi.onnti... et je te 
connais bien pęę, si tu peux register ^  ces g iges  sacreę.'

8 onvwnlBBi. qnaftd me, ba ignant de tes larmes, en me seiV 
ran t  entre^ies bras. tu m ’as jurę de m aimer a jąmąjs. P eu t -0 11 
aussi legóćęment abandonner ses sentim ents?  Qui pourrait dbsei* 
Riais eompter sur tes paroles? E t  sur tes promesses — quand

przynajmniej przyjemność wyzionąć ducha w Twoich gezach Moje 
oczy umierając, wpatrzą gię* w Ciebie i powi'edzą>Oi, — ile byłaś 
niesprawiedliwą. Ale gdybyś nawet n-ie kochała mnie; więcej, — 
nie wypędzisz pcj s-iebie nieszczęśliwego chorego, który pragnie 
tylko '2 dni pozosfejSfJu Ciebie... Nie odmówisz inirqsłoclkiej pocie
chy uronienia z nim kilku łez.

fjjcjyby -nawet Twoja niechęć i Twoja lekkomyślność mogły 
doprowadzić Cię do niewierności względem mnie, m e wątpię’, że 
zerwiesz te, sła^e więzy-jgzadzierżgąiięt-e wskutek fałszywego podej
rzenia : iS l g w a rawa są święte. J S  przyjdę z Twoimi listami 
w ręku, aby pokazać Ęi przysięgi, której łącziCCie ze mną>.. od
wołam Się dof.uprzedzeni a. które zniszczyło szcżęś.cie Twego i mego 
życia... i chyba. j a ć 0 tfe bardzo mało znam, jeżeli będziesz mogła 
się, oprzpć ty m ^w ię fy m  zobowiązaniom.

Przypomnij sobi® kiedy oblewając mię swemi łzami i ści
ska ją^  m i ^ w  swoiph ramionach, przysięgałaś' kochać miej zawsze. 
Ozy można tak lekko rzJragjó swoje uczucia? Kto mógłby odtąd 
liczyć na Twoje słowa i na  Twoje obietnicy — kiedy Ty niszczysz
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tu  .dćtruis avee autant de lffgerets- un editLce 'aussi ]>'ê iu et aussi 
solicie. Non. ma Julie jiae la  *ne se p e u t : Tu es et setas toujours 
a rnoi... Tu ne peux renoncer 'a .faire nioai bonheiir — sans p f l  
reprocliof toute ta nie — cette injusliće... et jei''sui<S' plus tran- 
quille maintenant.

Si tu ne mćepsses jamais aiimć — quoiquetiu m'aies adore. — 
si je t ’eusse- trahi. trompe — quoique*tu aies *ete toujoins mon 
idole et que je sois innąeęnt de He. qu'ont a efijit, ce qne j ‘ai 
'Spuffert depuis ta fatale lettre du pęt Juin. devrait seul me don- 
ner  — me. meritery ton ćoeur. E n  effedf, qńel tourment pe,ut ćtre 
plus <0 r o e n q n e  ealui a 'e tre  pendant pres '4TeSquatre mors dans une 
incertitude affreuse, dans la plus. dtósesperante inquietude... dół'' 
ch irś  par tous les soupęons... inenace par tous lwi malheurs*? •— 
N o n ;  le sort d ’un crnninel, condamn-e a mo-rt, n ’approehe point 
de r i io rreur d un etat. eomme le mteij.t.Sans cesse en allarm’e;ę. 
il ners.fel passei de minutę, quejL?ridae affreuse, de ffayoir perdu, ne 
rerienne. Elle intfeprompt quelqu$fois mie»veomfie!!rsation eornmen- 
eee et me rend stupide et imbeeille pour quelque temps.

z taką lekkością tak piękny i gftk trwamy ginach. Nie, moja Julio, 
t o :jest niemożliwe: Ty jesteś i będziesz zawsW mojąh. Ty ni<5 
możesż wyrzec srę stworzenia irJ szczęścia — nie wyrzucając so
bie cale życie tej niesprawiedliwości*... i ja  czuję' 'SńSobecnie ją®* 
kojni.njszym.

Gdybyś mnie była nigdy nie kochałaPchoeiaż mnie czeiłhś '— 
rgjdybym ja  Cię był zdradził, oszukał — chociaż byłaś z aw s jH m o m  
bożyszczem i, 'lĄ tołeHj niewinnym wT tem,” co o mnie pisano, to. 
co wycierpiałam od tego fatalnego listu z '^ " tc ż e rw c a ,  powinno 
by samo dać mi, zasłużyć', mi na Twoje W istocie, jaka
męczarnia może b*ś okrutniejszą^ jak być w ewrgu -blisko 4 mie
sięcy w strasznej niepewności, w najrozpaczliwszym niepokoju, być 
szarpanym wszelkiemi podejrzaniami... zagrożonym wszelkiemi nie1- 
szc0.ęśc.iami?„Nie; los zbrodniarza, skazanego na śmiSe.', nie zbliża 
się nawet do okropnojci stanu takiego jak mój. Bez ustanku 
w obawie, ani *jódna minuta nie prżeinija, abyr n iu  powracała s tra
szna myśl utracenia Ciebie, m  przerywa niekiedy rozpoczęta, 
rozmowo i ozyni mnie nieprzytomnym i osłupi&łym fra jakiś czata
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Dis n iń m ^  s’il 'le fant, q fe  tu est mariee avec moi; je nN 
te desavouerai pjręs. Je  ferai tout, pour assurer ton bonhenr  : car 
je sens que le rnien en clepeoirl. Que seras-tn. Hai t r e s s e ? Alsan- 
donneąv.pRnt-eti'e./fldaiis pen. Tu sais les prejuges de ta na t ion  '• 
Tu n ’e’ś |  point faite pour resler dans cet etat. Aveęb-inoi tu 
une femtne adoree a jamais et „respectóe de mes parents. Tu as 
dęsireJflśkus d ’nne fois de fajśSS.ine aćtion peji commune —  un 
'aaerifięa genereux a ton amant. Eh bien! E n  yoila roęc^.si(pi r 
Arraehe-toi des bras dhm sedueteur, si tu as& n le m alheur d 'y 
tom beri  Bomps tous iffis lieus — et fais voir, que t u ^ a u n e  aine, 
qui goureriie  — un corps et que tu n 'es paj?; toujours esclaćai 
d'eł tes sen^

Ddmandez vou>H si une femme honnete et sensiffie, qni i\Jja 
suit pasraveugióment Jes premieres fougues de son temperament, 
peut changer ąteeaautjtat de faejlite — sur le£' simplesl appareit- 
ces cTdtke Irompee?

Powiedz nawet, jeśli tego -7 p»trzeba:,\ że glśtesś' zaślubioną ze 
mn$!: ja  się Ciebie.iiie zaprę. Zrobj-ę wszystko, aby zape\\niCTl’woje 
szczęście: —  bo czuje, że od niego zależy moje szczęście. Gzem 
:będzipz, kochanką? Aby bwćhnóże wkrótce opuszczoną. Ty<znasz 
przesądy- narodow e: T y ln ie  jesteś stworzoną, aby pozostawać w ta
kim stanie. Ze mną będziesz kobietą ubóstwianą na  zawsze —
i szanowana'‘.pr,zą-ż' moich k rew a® h . Nieraz pragnąłeś wykonać 
czyn nadzwyczajny — wspaniałomyślne poświęcenie się Twemu ko
chankowi. A więc! Oto właśnie Sposobność! Wyrwij się z objęć 
uwodziciela, jeżeli miałaś nieszczęście wpaść w nie. Zerwij te wszy
stkie więzy —• iI pokaż, że masz du^żę, k tęra  rządzi ciałeną i że 
nj,e jesteH zawsze niewolnicą swoich zmysłów.

Zapytajęjb'.siebie, czy kobieta uczciwa i czuła, która nie idzie 
ślepo za pierwszemi wrażeniami,-*swego temperamentu, może zmie
nić! się z taką ll-t-wcHei, wskutek prostymi pozorów, że jest  oszu
kaną?



Z ŻYCIA K A JETA N A  WĘCHERSKIECfO

II. L e t t r e  cle J u l i e .

L u n d  i

\  ons, (p e  j f f l o r a g  poui’ qtti j 'ai Hput sacrifió, yons, i  qui 
-i’ uFir ^011n« ma ™  — s> vous keussiez demande. — E st  ce 
bien YouśV qni inb donnez la lłiort? Est-ee Yous, qn'ayes pu 
joiiir dn plaisir barbare — d'avilir le eoenr. qui se livrait a 
Yous? I)'y porffir 1 ’opprobre. eii abusant indignemen$Tjde I®, con- 
iiance de Te^eps. de sa tendressel — N!ąttęiidez-pas, qne ,j"ę y o u s  

peigne ma- douleur — je  ne demele plus ee, qui se paśse dans 
lnoi-ineme.Ybe ne gfais ee que je veux, ee, que je. dois... mon agi- 
tation est affreusji^. ma raison pent s’en atterer.

Quoi? vous;_ n ’avez tenu a moi par aueun lieu et i,je les ai 
tous brises pour Yous! — Quoi, meine'dansę.p^t instant — dont 
le sd.preuir m ’est ho rr ib lf |  ouMiMte enti.ere a 1 ’amour, sa violenće 
jusipies a ma faiblesse... dans cet instant yotre coeur, rempli par 
uiA^autre^J-ąoe', pour moi, se sepa ra i t .de  1 ’n re s & f jd e  vos sens;

II. L i s t  J u l i i ,

^SjLtinieds-ictlek 28.

J f l y ,  którego ubóstwiałam, dla którego wszystko poświęciłam, 
Iftóremu byłabym oddała swoje żSęie, flgjl^byś był poprosił o nie. 
Ozyytp r z e c z y w i ś c i e j e s t e ś ,  który mi zadajesz, śmierć? .Czy to 
'ly, który maSłefl używać dzikiej przyjemności. upokarzania ferea, 
którellSr się odjlałoj? Wnosić do niego hańbę, nadużywać iii ,godnie 
zalifańia. ' i n p k n  jego eżjiłości. Nie czekają.abym Ci malowałaj 
moją boleść. NiSSinogę już rozróżnić, co się we mnie dzieje. Nie 
wiem “czego chcę, Yco poiwinnam :, moje wzburzenie jes t ' s tra
sznej mój rozsądek może ustąpić.

M /O g, — Ciebie nie łączył ze mną żaden węzeł, a ja  je  wszy
stkie zerwałpm dla Ciebie!! — £C«, nawet w tej chwili, której 
wspomnienie Jejst mi straszne, kiedy 1 cała oddaiia miłości.,jej gwał
towność —  aż do mojej słabości... w tej ehw iii Twoje serce, za
jęte .przez inną, zamarłe dla mnie, rozłączało się z upojenjjętn Two-
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et je puis vivre eńcare"? — Y irreJe t  ne pas y o u s  ha'ir,? Snis-j^ 
asftiz hiiiiiilióe, assez punie de mon funeste .;ainour? — Ali! £?ąns 
dou te ! Ta©; ciel me devait une vcngeancag terrible, proportiounóe 
aux droits sacres, que g a i  trahis. Je suis coupable. Je  la suis 
;1 itfios j a m  a cen t  de 1 unirers... mais aux vótres, cruei 1 De 
quel crime mę- suis-je donc tfonm de?  JRffłen avez y o u s  .fa itym  de 
y o u s  aiiner? 1) oser attaquer le coeur, que Julie possedait? — 
Julie... j 'ai pu t i * e r  ce nom sans mourir! Vous 1’adorez et yous 
pon.iez m’ś t r i r e :  „De 1) i e u, ’q u i a p r e s i d e  a n o t r e  l i  a i s  on.  
l a  p r o  t e g  e r  a. 'E 1 l^ t j f  ,e r a, s i  v o u s  v o u l e  z m ’e n  cfio i i ^ j  
1 e b o n li e u r d e  v o t r  e v i e e t  d e  l a  m i e n n e .  -N e v o u s 
o b s t, i n e z p' a‘s &a n  s r  a i s o n  a 1 e de .  t r  u i r e. U n s i e- 
c 1 e s I  i p a s s ti ■ s a u s l e  ¥ o i r  n & i t r e  -  e t  u n  i n s t a n t  
l e  d e t  r u i  t!^;- ■ 11 est a rm i i  pet instant f a ta l ! E t  ce lTęst pasi 
p,our vous, (file le charme eesse. T o t r e  coeur ne sera pąs plus 
ernu de mS pebclri^j-.ĄuJI ne I’a de me posseder. N 'apprefi- 
drais-je jainais. quel sentiment Yous ayma contrę moi? / ® t t e  
maitresse elięrie Yous dfemandait"- elle ces yictimes? Fallait-il 
pour lui plaire iinmoler Tetre sensitile, qui y e n a i t ; Sans dśfense

ich zmysłów ; i ja, mog®' żyć jeszozjg Żyć i nieirawidzieó Ciebie ? 
Czy jestem, dość upokorzona, ddge  nkacana zfi moją nieszczelną 
miłość ? Ach! Bejswątpienia !, Kiebo winno mi było zeiąsfcę strąśzną, 
odpowiednia, do świętych praw, któreś zdradziłam. Jeąłein winną. 
Jestem nią ' w moich oczach i w oczach całego świata... ale w Two- 
ićh, okrutny, jakim ' występkiem się okryłam? C.zy ljraysz mii zsł 
występek to, J e  [Cię pokochałam? — Że śmiałam dobijać sję.aesea, 
które Jul i a  posiadała? Julia... mdgłam n a p i ą ć  jjjen wyraz i nie 
umrzeć! Ty ją  czcisz i mogłeś do innie pisać: „ I j ó g .  k t ó r y  
p r z e w o d n i c z y ł  n a s z e m u  z w . i ą z k o w i .  b ę d z i e j t g b  ochr a? '  
n i a-ł. T e n  z w i ą z e k ,  j e ż e l i  c h c e s z  mi  w i enz T ć . - s t w  o- 
r  z y hiz c z ę ś c i e i a T w b a j  - i m e g o .  E i e u p i ab aj  Au ę 
b e a p  r z y  c z y  n $  a fcjy j e  z n i s z c z y ć  — w i ek m i j a ,  n i e  
w i d z ą.,ć, :j e r o d z ą c e  s ł ^ / — a j .ę c ln a  c h w i l a  j e  n i s z c z y . . . "  
Ta chwila fatalna na's,tała! I nie dla Ciebie u&aHezar. Twoye 
sdrće nie będzie bardziej wzruszone, tracąc mię, aniżeli było, 
kiedy mię posiadło. Czy siję nigdy nie dowiem, jakie uczucie 
uzbraja Cię przeciwko mnie ? W & 0  żąda od Ciebie tych oiiiar J,;£ 
droga kochanka? 6 ay aby się jej poclobay. potrźfeba było poświęcić 
istotę czułą, która przyszła wystawić się bezbronnie na Twoje
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se presenter a y o s  coups? A-t-elle du moins paye le sacrifice du 
redoublement de son araour? Mais 1 10 1 1 , ce n ’est point elle, qui 
commande tant ddnhumanite. On me l’a peinte sensible, douce, 
honnete dans son etan?.-" Peut-etre s ^ » t - e l l e  plus que Yous, ca- 
pabłi£l'de pitie sur mon sort-*. Peut-letre est-elle plus digne d’ap- 
preciHj le eoeur que Yous arez blesgę avec ealme, le sang froicl 
rćiłęchi dTinejcruanter profonde 0 ’etait donc la... „Ce sentiment 
y if  et doux, qui dans un instan t jrgjdt efface les peines d’un 
■ssiecie ee sentiment, qui eleve l’ame des mortels, leur donnę une 
force sufiisante pour supportór le malheur pour sentir le malheur 
d une maniere peu commune — il animait votre cseur, il se cachait 
au fckd du m ien“. Oui, cruel, il exista dans le mien... Je  l ’y 
retroure encore. 5»'os outrages... ma douleur... ma honte rien ne 
dliange Ce eoeur. Tout, jusques a  mgś faiblesses, y o u s  est, garant 
de sa constance. Yous m ’avez rendu la plus malheureuse des 
creatures; et rien ne peut a present me detacher de Yous. Quel 
tourm ent -ęgale celui — d’aimer, m algr& soi?  D’aimer arec la 
•certitude de ne l ’avoir jarmaisjete... de ne 1’etre; .jamais... de n ’in- 
spirer que du mópris.

rtfyy,? Czy tamta zapłaciła przynajmniej za tę ofiarę podwojeniem 
miłości? Ale nie, to wcale nie ona nakazuje taksj nieludzkość. 
Przedstawiono mi ją  jakcęez-ułą, łagodną,, uczciwą w swoim stanie. 
Być"-może', że byłaby ona więcej jak Ty zdolną do litości nad 
moim losem... Może ona jeśtjjgodniejszą ocenie^ser.ce, które Ty 
zraniłeś ze spokojem, z zimną krwią, petną»!rozii2‘yślnośei i głębo
kiego okrucieństwa. Było to więc... „To uczucie.-żywe i słodkie, 
które w jednym momencie maże troski wieku — to uczucie,..które 
podnosi duszę śmiertelników, daje im siłę dostateczną,' aby znosić 
nieszczęście, aby czuć nieszczęście w sposób niezwykły — ono 
•ożywiało Twoje serce i kryło się w głębi m eg |§ .  — Tak okrutny, 
to uczucie istnieje w moim sercu. J a  je^tam  odnajduję jeszcze. 
Twroj,e'zniewagi, moja boleść, mój wstyd, nic nie zmienia tę g a  
serca. Wszystko', aż do mojej słabości zapewnia Cię o jego sta
łości. ©czyniłeś mig najnieszczęśliwszą z is to t; nic nie możegte- 
r a z . odeywfań mię od Ciebie. Jaka  męczarnia równa się temu — 
koćlrać pomimo siebie'.? KochaćJ*ź przekonaniem, że się nigdy nie 
było kochaną i że^ske nigdy nią  nie będzie... że się wzbudza 
tylko wzgardę.



354 PRZEW O DNIK NAUKOWY I I  f TER A OKI

Est-il  troi® vrai? Yotre asie est-elle fermee pour moi ;i 
toute autre iinpression? Mes plaintes ne pourront-elles t ’atten- 
drir?... Ali! Ńe.'.detournez pas vos y_euxAcle gĆłSstri lisez eneore... 
voyez jusqu’ou va mon amour. Tout vous condąmiię*.. lui seul 
vous eyeuse. j£ eu® tre  uTayez Yous eru moins Snąjjfcle, moins 
delicate. On dit, qu ’il yg a idfes feinrnes, que le partage n ’irrite 
po in t;  que d’autnes ne eonnaissent. nę-p risęn t de 1'amour que les 
jouissanćes, qui le1 degradent, sćpafent du Ssjśtttifhent. E n  me 
confondant aveJ3 ellęly.r <yous avez ern faićej assej? pour moi Ke 
m ’offrir -cp0 :©dieux plaiyirs. Yous m'avez ofleusó- par cetfo fausse 
opinion;- mais je  ne>Yons eeiiis*pas, comine Yous-/pomiez douter 
de ma sincerite vous pouviez me croire^Jcć, que^Yous etiez pour 
moi. U me^serait bien plusyjdouleureuN de peiiser, quo re&dant 
justice a mon ame, y iisant toijte la foape, tonie la MretSSd^ 
m o n ; a-mburS Yous n ’avez cherehe a H je rcs l  sa seńsilnlite que 
pour mieux cannaltre leS??mojś?iis de la blesser mortellement. 
Non. je nte puis supposer un caractere aussi atroc-ęę a celni, que 
j ’adorai — qne jiadore eneore. B p o n  cdejir ne peut briser Tidole-, 
’qn’il s ’est fonnęe. L ’amour lui próte eneore ,tous ses channes. 
lian f iee  derniere a ce bal, antenr de tons mes maux, a ce ;ljai,

Jept więc to; prawdą? kTzyt. Twoja dusza zamkniętą jest dla 
mnie na wszystkie innefewrlżenia? Gzy moje skargi nie potrafią 
Oię wzruszyć*?... A c h ! nib< odwracaj Twoich o'.ezu, pfz.ez litość, 
eżytdjj'? jeszcze... patrz dokąd .dzie moja miłość. Wszystko Ciebie 
potępia... Ono jednors-.fcłrę uniewinnia. Być może, sądził.ej, ^eijeslani 
mniej czułą, mniej delikatna*. Powiadają, że są kobiety, których 
rozłąka nie^ d ra ż n i ; że inne zngjją i Sienią w miłości tylko lozko- 
8 §  które 'jo poniżają, oddzielają od uczucia. Mieszając mię zMiemi, 
sądziłeś, że dość* robisz dla- mnie, obdarza ją^  temi \vsti;ęt«emi 
przyjemnościami. Obraziłeś mię tem fałszywem m niem aniem ;*jle  
ja  nie piszę--Ci, jak mogfeś pow ątp iew ali  o niqjej szczerości 
LśFy" mogłUś wierzyć, eaem byłeś dla mnie. -Byłoby d l a  m nie 'bo le-  
-ś&iejszem myśląc. że oddąjitc sprawiedliwość mojej duszy, czytając 
w niej całą1, siłę i ‘ę.alji ezyjtojsl mojej miłości, starałeś s i 3 ć w ’- 
czyótjćj czułość tylko dla .tego? aky l.ępi-ej poznać spoąaby skale
czenia jej śm ier te ln ie .’ N iei jawnie mogę -przypuścić rsharaktoru 
tak ourutn'eg'0 , jak ten, który czciłam i który,..czczę jesjąae. Moje 
'sjaree n ieim oże 'zn iszczyć bożyszcza, które sobie stworzyło. Miłość 
użycza mu swoich wgkiośów. Przeszłego roku na tym balu, twórcy 
wszystkich moyeh-cierpień, na tym balu, który nienawidzę, na



ffiabhorre, ou je ne paraitrai jamais, je parlais au baron de 
Stafil; Vou« vinteż. a 1 u i... A presp ^o u ą j  avoir regarde, il ni£ fut 
unpossible de ne pas vous regarder encore" et chacpie fois que 
je  y o u s  retrouvai, votre vuewrse detourna de 1'objet, qui nroccu- 
giait au moment ou vous passiez. Pen de jońfe apres je soupai 
chcyj le M ro n :  il me parlnit du bal Jjies Gałcłes du Oorpś, ou une 

Fremme, qu:il eroyait etre moi l ’avait fort interfesse. II me dit, 
qu'elle y o u s  anait beaueoup parle. A votre nomSje indj.tioiiblai si. 
etraiigemrent, que le baron s ’en aperęut crut m’<fI'oir devine, et 
11 attribua mon embarras .cprau depit de lrfHvoir reeonnu. Je  re- 
vins eYicore au bal. Mes yeux Vous ókerchetont en entrant. Je  
n'avais point de projet: ne s‘Svais, pour quoi je Youlais y o u s

roir. mais je y o u s  cherehais tan w cpbenlin je y o u s -t-rouvajs. J ’au- 
rais y o u I u Vous parler, je nefijfcus qu«bvous diręk. et je iiuik par 
y o u s  demander, ou etait l.e baron de S ta e l ; Vous etiez avOT des 
masąuos, qui voiis amusaient et y o u s  me reęutez fort mai. Je  
m ’en sentis asses pique, pour ne plus yohis cliercher: mais Je 
parlai de Yous, on me lit votfe eloge. Je  n ’en ai Areore perdu un 
nr.pt fe cl ans l e ^ e n f s  de l ’anupB| que je  p |f sa is  sans "Wus voir, 
mon souyeiiir me retr.aęa sourent le bien qipbn nńaYhit dit de

którym';. nigdy niet-zjawie, rozmawiałam z baronem d e ^ t ą ń l ;  
' ly  przyszedłeś-do niego. GdyLwspojrznłain na O ie lJ ie^ng  podobna 
mi było iiie patrzeć na-Ciebie jjeszrae i każdym razem, jakjftrę 

•Odnajdywałam Twój widok odryw ał‘mig w chwili, gdy przecho
dziłaś. od przedmiotu, który m'ię zajmy wał. W kilka dni potem 
byiam n a  kolacji u ba ro n a^  on mi mówił o balu Gardćs du 
■Corps, g d fe* jed n a  kobieta, 'iktorą b r a i  za mnie, biirdzo g« zajęła. 
Powiedział mi, że ona dużo do "Ciebie mówiła. (N s S l& j  
zmieszałam fśrej tak dziwnie, że baron spostrzegł to i ‘.'sądził, że 
mnie odgadł, przypisując rnoje zakłopotanie niezadowoleniu, że 
Innie' poznano. Powróciłam jfszczę na  bal. Gdyfwehodziłam, szn- 
kSły -Cię moje oczy. Nie miałam żadnego zamiaru, nie wiedziałam 
dlacze$f*lłłiciałain Ciebie widzieć, ale .szukałam Gię tak długo, że 
w. końcd~Cię znalazłam. Chciałabym ąbyła mdw.i$ do Cifeftie, -ale 
nie wig&fiałain, co IłEi'-opowiedzieć... i w końcu zapytałam ®ię, 
gdzie baron cle Stael. Ty byłeś z maskami, ktdKęi£Qię zabawiały 
i przjgąłś&finię bardzo źle. Uczułam się1 tem dość dotknięty, aby 
Gię wiięfcę,) nie szuka j;  ale mówiłam o Tobie? wychwalano mi 
S6ieJ>ie. Nie^straciłam dotąd ani jednego sło.wia i w ciągu roku, 
który spędziłam, nie; widząc Giebiw moja pamięć przypominała

9, a*
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Yous. Enfin au premier bal de cette annee, ou je rous aperęus;-: 
la palpitątion de iAon coeur fut si yiolente que de penr de me 
trourer  mai, je fus oblteejs de m ’appv$er pres d une loge, ne
tre.uvant pas sur quoi m'assdoir. Yous repassates sonvent pres de
moi et j 'appercevais ma situation indefinissable. Yingt fois je 
fus pYetfe a rous pjarler, sans pouroir en trouver ;le eourage. Je  
risąuai pouftańt quelques nrots, aux- quels YousAepondites a peino. 
Je  fus decouragee: je jurai de ne plus y revenir et si jhaYais 
ą u i t te . le  bal dańś ee moment, jiotais Suytref  A quoi tient notre
destinee? — Tout le monde etaic parti. M-de cle Gou... et cle
Mon... avec lesąuellos jletfiis, s’amusaient de m a 'conrersa tion . — 
Ave£ lefc®r.te de ... cependant nous partions. Yous pasśez. Je ne 
puis EesisiiSr au plaisir* de prononcer Y o tĘ  nom... de fisjftfune 
minutę. Yotre ;§ttention. Yous ro u d la r ró te s : Yous nńecoutćs pour 
la premiere fois. Aniraee par le plaisir deĄYous roir, de rous 
entendrć?;. je re troure  enfin lir  pouroir de Yous parleft Mais je 
tramblais de rester seule aree Yous. ;,Quand,'*ces daines iKejCyyit- 
terent, pour chercher les autres, je le crargnais. je JHdesiraiS 
a la fois. Yous pąr t i te ś | łe  premier et je der ińs skinaussade. quo

mi GŻpto to, co dobrego mówili mi o Tobie. W końcu na pier
wszym balu tegorocznym, gdzie j8ię spestrżęgłam, bicie mego 
sepga było tak gwałtowne, że z obawy, aby nie zemdleń,-mi& ma
jąc na cze'm usiąść, Zmuszoną byłam  oprzeć się o lożę. Ty prze
chodziłeś] często koło mnie i spostrzegałam, żeAnujY położenie 

-było niewyraźne Dwadzieścia razy byłam zdecydowaną$mówić do 
CiSbie, nie znajdująćJ; do tego odwagi. Zagadałam} jednak kilka 
słów, na które T j$  zaledwie odpowiedziałeś. Byłam znięfóheBoną f 
przysięgałam nie -powracać więcej cło tego i gdyjiym była opu
ściła bal w tej chwili, byłabym wyratowaną. ŁOd czego jednak 
zależy hasze przeznaczenie? Wszyscy odjechali. M-de de Gou..
i de Mon... z któremi byłam, bawili się rozmową ze mną... Odje
żdżałam jednak z hr. de ... Ty przechodziłe l  Nie mogłam odmó
wić sobie przyjemności, a %  nie wymówić Twogo imienia — nie 
zatrzymał® na chwilę Twojej uwagi. Zatrzymałeś się: słuchałeś 
mię po raz pierwszy. Ożywiona przyjemnością^ widzenia; Ciebie, 
słyszenia Ciebie, odzyskuję wreszcie moc mówienia z Tobą. Ale 
drżałam z chęci zostania z Tobą sama. Gdy te panie mig,', opu
ściły, by szukać inne. p ragnęłam  tego, ale i obawiałańi się zostać 
z Tobą sam na sam. Ty odjechałeś pierwszy, a jaKstałam a ę  tak
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le C-te Louis me laissa bientót en Jiberte. J ’emporjai delors 
Yotre image et je commenęai a redouter ma sensibilite. Je me 
promis de ne plus VÓus parler ■— ięt par ma preH m ption  trop 
mai fondee, je m ’exposai au danger d'en-$to.*e tentije et je suc- 
emiribai. Ce ne fut pourtant pas sans combats: il me co.aduisiBnt 
nieme tres-araiit  dans la nuit. «»e voulus passer pour Lamie 
du masque, qui Yous avait parte!- Yóus ne me reeonnutes pas, ou 
Vous le Teignites; vous sęutęs me dire les choses les plus flat- 
teuśesl de ee masąue etswjhs ne disiez pas un mot, qui ne ; trouva 
la place dans mon eoeur. Je  me rape lleB ncore  le moment, ou 
pour fair Jsseoir Mr. du Pltftns... troubleeJKgj sachant Se que je 
fjpsais, je le plaęai entre Y ouH et moi. Le mourement. ,8jue y o u s  

tites pour y o u s  en allerv me penetra  et ąuand y o u s  ą-ę.Tntes pres 
de moi, peu s en fallut que je ne pressaij,voti^K ma:'n sur mon 
coeur, pour y o u s  remercier. Me meme jour, je ne. sais comment 
nous pa iilm es du Vicomte. Le jugemeBt que Yous en portates —  
lmlpeu de raport qui paraissait entre W tre faęon de penser et la 
sienne, tout preparaitYmon ame une contidance excessiYÓ. In- 

que j ’etais. IW  mlarait-t-on pas dit cjue les hommes ex-

nadąsaną, że hrabia Ludwik zostawił mię -wkrótce swobodną. Od
tąd uniosłam Twóii' obraz i zaczęłam Sie .pbawiać mojej czułości. 
Obiecałam sobie nie mówić więcej z Tobą-, i przez moją źle uza
sadniony .zarozumiałość wystawiałam' siebie na niebezpieczeństwo 
pokusy i ulegałam jej. iNie było to jednak bez w a lk i : one mię 
zaprowadziły nawet bardzo późno w nocy. Chciałam uchodzić za 

■przyjaęi-ółlję maski,, k tó r S z  Tobą mówiła. Ty mię nie poznałaś, 
czylteż udawałeś: umiałeś jednak mówić mi rzeczygj o tej masce 
lujpoćhM m iejsze i nie powiedziafąś ani jednego słowa, którebys 
nie znalazło miejsca w moim sercu. Przypominam sobie jeszcze 
chwilę, w której ®aby usadowić pana du Plessis... zmieszana, nie 
wiedzągj co ljjbje. umieściłem go między sobą a Tobą. Ruch, 
który zrobiłeś, apy odejść, dotknął mnie i gdy powróciłeś do- 
mnije^nie wiele brakowało, abym nrej przycisilefaHlwojej ręki do 
mego s£raa, aby Ci podziękować. Tego samego dniaj-' nie wiem 
w jaki sposób, mówiliśmy o wicehrabi. Sąd, który o nim wyda
łeś — mała zgodno®, jaka wydawała się • istnieć między Twoim 
sposobem myślenia i jego, wszystko przygotowało moją duszę do 
nadzwyczajnego zwfcrzenłąi się. Byłam szaloną. Czyzj mi nie maj 
wiono, że mężczyźni wyrażają doskonale to, czego nie,-.czują; a ja
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prinient parfaitement ce, cpTils na sentent p a s ; et je vous crotyais! 
Lorsque Vous me dejnandates de Yous donimr un moyen de me 
voir, il me vmt dans la pensee de Yous indiquei' le Cohsee — 
sans conceroir encore les moyens de m ’y troiiver. J ’y revai toute 
la nuit. Tantó^ je  me disaisjidue vous n ’yj viendriez pas; 1’iństant 
apres j ’espei-ai Yous y voir. Je  ne pus^jpas dorinir...

■ęi w ie rz g a m ! Gdy m i ^  prosiłeś,- abym.. Ci p o d a l i  sposób widze- 
dzenia sffibjfe, przyszło mi na myśl w sk aza^C i Oolizeum — nie 
wyobrażając jeszcze sobie .gpesobu odnalezienia sie tam. Śniłam 
o tem cala noc.'. Baz sobie mówiłam, że Ty tani nie przyjdziesz : 
to znowu miałam nadzieje, że Cię tam ujrzę. Nie mogłam wcale 
spać .. . .!

(Ciąg ■•dalsTy n a s tą p ^



Włodzimierz Antonowicz.

Nad Dnieprem, w prastarym  Kijowie* zapadło wieko trumny# 
nad zwłokami człowieka, który całą umiejęjńość, wiedzę nau- 
kową^i talent wysilał' na to, by zaprzeczy# ideałom, którym ho ł
dował w młodości szumnej a Bófńej,

Dziwna hyła to pośtaó, dziwńa ewolucja przekonań, poczy
nając od lat .uniwersyteckich, kiedy Antonowicz odgrywał wśród 
młodzieży tyle wybitną rolę, a kończfflj n a  * obwieszonym rosśyj- 
skimi orderami, osypanym tytułami profesorze kijowskiego U ni
wersytetu. -

Jaką  feę.clzie pamięć jego naukowej działalności, dzisiaj już 
dwóch zdań nie' ma: sąd musi wypaść zgodny i bardzo ostry, 
.jeśli bezstronność zdoła usunąć na bok tendoneyeii względy po
lityczne. Sylwetkę jednak, tego interesującego bądź co bądź czło
wieka poznać warto, a posługujemy się. w danym wypadku sło
wami rozgłośnego Iw swoim czasie poety i najbliższego towaj^jysza 
Antonowicza. Leonarda Sowińskiego, który DL maja 1867 roku 
pisałfg; miejsca swągo wegnania w Szczyglich, (gdzie, pokutował 
za redakcyę adresufcjjzlachty podolskiej do earajj, do kolegi uni
wersyteckiego,,- dziejopisa Podola, Dra Antoniego J. (Bolłego):

„Ciekawy to i poniekąd lijstęryczny człowiek. Poznałem go 
w B..., gdzie bywał u matki, bawiącej njieraz u b ra tk i  swojegp, 
byłego adwokata CL Była to rozumna i oezytanfL kobieta. lecz 
z namiętnem prawie przywiązaniem do syna 1'ąeżyła straszny ma
cierzyński. despotyzm. Miałem szczęście, sam jeszcze będae czter
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nastoletnim chłopcem, zjednaćfsobie łaskawe względy pani Anto- 
nowiczowej. Nieraz popisując się przedemną rozłegłemi -wiadomo
ściami swojemi (zaczerpniętemi po większej częśc z francuskich 
książek) i dowcipem rzeczywiście niepospolitym, opowiadała mi 
ona dziwy o swoim jedynaku, którego za Kilka lat zaledwie 
spodziewała się widzieć, gdyż był natenczas w jakimś francuskim 
pensyonie w Odessie. ^Nareszcie zapowiedziany; czas nadszedł 
i poznałem ów cud chodzący.

Był to mały, z posępną, lecz m yślącą/tw arzą człowieczek, 
ni-ezgralnasz i mruczek nielada, od którego tylko przemocą kilka 
słów wymódz się udawało. Na pierwszym wstępie, w obecności 
syna matka mnie uprzedziła, że nie jest on tak głupim, jak się 
wydaje. Rzeczywiście* gdy rozmiłowana w nim staruszka natar- 
czywemi pytaniami zmuszała go do popisu, odpowiadał logicznie 
i zwięźle, lecz z widoczną niechęcią. Zdaje się, że g łówną przy
czyną takiego zamknięcia się w sobie ze strony młodego milczka, 
było usposobienie umysłu wbrew przeciwne wszystkim widokom 
matki. Tej ideałem, był towarzyski polor i encyklopedyczna roz
maitość wiedzy; tamtego pociągały więcej gminne podania, ana
liza krytyczna, s tatystyka i dzieje. Towarzyskiego życia, w pospo- 
litem znaczeniu tego wyrazu, me lubił i zdolnym się doń nie 
czuł. Widoczne to było i w zaniedbaniu powierzchowności, odstrę
czającym prawie. Słusznie go nazywano odludkiem i abnegatem.

Eędąc jeszcze szesnastoletnim chłopcem, najchętniej szukał 
towarzystwa włościan i dzieci, i dość łatwo zjednywał sobie ich 
życzliwość. Matka, nie radząc! się upodobań syna, a może i wbrew 
swym własnym, poświęciła na ten raz marzenia spodziewanym 
korzyściom materyalnym i nakazała synowi wTstąpić na  medycynę. 
Usłuchał jej bez wszelkiego oporu i jedynie po pięciu latach 
śmierć matki pozwoliła mu rzucić niemiły zawód i oddać się cał
kowicie naukom społecznym.

Jako starszy o para lat w uniwersyteckim zawodzie, zapro
ponowałem Antonowiczowi wyprowadzenie go do kółka najbliż
szych mi, a odznaczających się charakterem i prawością kolegów7. 
Nie wiem dlaczego .4iie przyjął mojej ofiary, a otoczył się m a
leńką koteryą, która natenczas (1851— 1854) upodobała sobie na- 
z w y ij l i te  w s k ie . j ,  chociaż niesłusznie, bo zaledwie czterech czy 
pięciu Litwinów7 liczyła.

Na kilka lat straciłem z oczu Antonowicza. Sądziłem, że od
dany jes t  całkowicie pracy fachowej. Nareszcie w jesieui 1854 
roku zetknąłem się niespodzianie z cała pomienioną koteryą. Ba
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wiła ,się czytaniem naja jad le jszych  pamfletów i paszkwilów de
magogicznych.

Bardem jej był' niejaki Tadeusz K..., który dziwnie jednoczył 
w sobie niepospolite poetyczne zdolności ze straszliwą zgnilizinft 
ducha. W ośmnastym roku żsnńa był już nałogowym pija%iem, 
oszustem i podchlebcą. Za szklankę wódki, za szczyptę kadzidła 
dla szalonej niemal swojej ambicji, za jakiś dar upokarzający, pi
sał udatnyiń (choć zawsze niesamoistnym) wierszem poematy, dy
tyramby, paszkwile i t. p. ; najczęściej w duchu Maratowskim, 
ąfez nieraz, według pótrzeby^w .B olow ską rycerskość i w ewanie- 
liczność K r a s iń s k i J ^ m n .  p. w poemacie: „Wczorari d z is ia j^  się 
wdawał.

Potęgę''łkrytyko-filozończną kót.eryi owej przedstawiał' sam 
Antonowicz'. Zauważyłem tam jesżbze braci G... i braci O... Gj już 
me wTiem co reprezentowali. Zdaje się, jęflen — dowcip, drugi — 
bezinteresowną zamożność, a reszta — prawość nieposzlakowaną.

Może w obozie tym fi było eo dobrego: marzenie o podnie
sieniu ludu prawdopodobniej lecz przedewszystkiam uderzał fam 
cynizm i nienawiść ku wszelkiej wyższdśjci. Był to zarodek roV 
kwitiej w sześć lat potem chłopomanii, p e d n e  już w ak w fe  letnie 
poświecone zostały, pieszym wędrówkom po .Polesiu wołyriskithn, 
lecz porfobno apostołowie, po tężn ie ' jeszcze niedowarzeni, ograni
czali się na pijatyce z wTę^eianami i szlachtą czynszową i nie
śmiało tylko przebąkiwali o prawach poniżonóafóygrmnu.

Lal*em I B ^ r o k u  zrobił mi Antonow icz propozyoyę w diHhu 
koz.3cko-śzla'ćhęckiin, której nie przyjąłem. W tymże roku śmierć 
matki rozwiazała mu ręce, jednakże skończył medyę.yne ze sto
pniem lekarzaG' następnie przeniósł się na wydział literacki.

W  roku f§56 obudzilAsię ruch w. CkniweBśytecie, M>z wgjle 
inni ludzie stanęli na  jego czele. Wkrótce -jednak powlę&ano i A n
tonowicza do robót konspiracyjnych, bo rzę&zywiścłd pomiędzy 
akademicką młodzieżą stanowił on potęgę nielada. Pozornie po
szedł on zgodnie z innymi, a nawet na polu tem zrobił nieimtło, 
lecz cichaczem formował kcSeS^ę 'własną, której nakazywał trzy
mać z Ogółem pozornie tylko. W przeciągu kilmi lat był on ńa- 
•tłczycielem"Izdolnege i bogatego T. B., lecz h a n ie b n i"  zdradzał 
zaufanie rodziców, bo rozwijając ,chłopc'a pod względem nauko
wym,. podkopywał w nim wszystkie tradycyjne zasady: narodowe, 
rodzinne i religijne,i^iijirzytem natchińił go nie^fezerościąJ .Własną 
tak, że? rodzice w przeciągu kilku lat ani domyślali sfę prawdy.
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Od 1859 roku mieszkałem najczęściej w Kijowie i tam zbli
żyliśmy się z Antonowiczem na dobre. W tym tóż czasie zacfępc 
ijgużdzić chłopomania. Antonowicz wjrpierał się wszelkiej solidar
ności z chłopomanami, a utrzymywanie stosunków z nimi tłum a
czył widokami wyższymi. Ogół długo mu wierzył — i to właśnie 
powodowało częste nieporozumienia pomiędzy młodzieżą i óbywa- 
telstwem. Jednakże coraz iWidoczniejszą^śtąwala się nieszczerość 
Antonowicza, którego celem było. wy&Tskiwanie sił szlachetniej
szych dla widoków swojego stronnictwa. Dla rozpoznania prawdy, 
zbliżyłem sję śęiśł.ej z koteryą-.ilhłopomańską i udało mi się do- 
trzdb do najrdzenniejszwch jej zasad. Podejrzęjiia. ogółu okazały 

BstP-aż nadto słuszne. W ywołało to zerwanie moje z Antonowi
czem, zerwanie zapieczętowane znanymi ogólnie lo|taim«; z jego 
zaś 'strony spowodowało otwartsgS postawienie credo swojego, 
które go przerzuciło do innego obozu.

JeszSże w 1861 roku porozumiał się on osobiście z Kuliszem 
i Bie^ozierskim; następnie podał księciu Wasylczykowowi poufny 
memoryał o U k ra in ie : potem zbliżył się do Iwaniszewa i Józefo
wicza i zóslgł członkiem Komiswi arclieograficziiej kijowskiej. 
W  l& iaśroku  jążenił się- z córką księdza niskiego, a w następnym 
wydał dziełko, w7 któpem dowodzi, że włościanie ukra iiisćf/po- 

'chodziSw prostej lin.i  od bojarów, ledwie że nie od książąt ru 
sk ich . . .  “ . —

Tyle Leonard Sowiński

'j Ciekawę*.szczegóły' podaje w K ra ju  petersburskim 6'ł)
pan W. C. „Mniej więcej w 186p’ r. —  pisze on — przyjął A n 
tonowicz prawosławi^,' został urzedniln-ęm kance la r i i  generał- 
gubeftiatora, ściślej Kom isji archeograficznej, której prezesami >są 
z urzędu general-gubentaforowie kijowscy.

Kom isja  tą|* zwabia urzędowuie „Komisją tymczasową do 
uporządkowania akt dawnych-1, •ne&t to instytucja ,.pstnieiąć .a  od 
70; lat blisko i mająca na celu dostarczanie kancejaryi genorał- 
gubernatofa materyąlów na udowodnieni^ jakiejś* tezy prawno- 
panstwowej. Trzeba dowieść, że szlachta ukrainska to Kossyanie 
czystej wody. że trzeba ją  odpolszezye i •wrócić na łono Gerkwi 
prawosławnej —  komisya wydaje odpowiednie s tu d y u m ; trzeba 
udowodnić! że ucisk katolików, to tylko odwąt za ucisk n iesły
chany? jaki- znosili Apfawosł,a\vni na Kusi, więc pisze się drugie 
s tudyum : trzeba, wydać ustawy, w ym ierzone^przm w  Żydom, więc'"
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s-ię zbiera „dokumenty", udowadniające wszelkie bezeceństwa | j H  
plemienia i t. d. W  pracy,, tej n s 1 1 1 1 cj^y■! w charakterze urzę
dnika. W ł. Antonowicz, najpierw jako zwykły referent, później 
jako redaktor nacfzelny. W  wolnych chwilach uzyskał stopiei! ma
gistra za rozprawię: „Ostatnie chwile Kozaczyzny na prawjhn
brzegu Dniepru", oraz doktora za rozprawę: „Ry.S historyi W.
Księstwa Litewskiego#. Od r. 18^0-'.byyL docentem, o*d r. zaś 1878 
profesorem h . |to ry i  na t^wersytifesfe kijowskim'!'. n ie porzucając 
zajęć w Komisyi.

W chwili,- g d y  prof. Antonowicz zaczynał kar-yęlĄj publicy
sta polski na kresach, Padalica (Zenon Pisz) ogłosił zagranicą 
list otwarty^ w którym, wyrażając się niezbyt,/ pochlebnie o swym 
koledze uniwersyteckim i niegdyś przyjacielu, nazwał projjś! A nto
nów icza .„perewertniem" (fenesątem). Profesor podniósł rzuconą* 
mu rękawice i odpowiedział Piszowi w7 O s n o i w S L i.  Nr. 1) 
w7 £ęn sposób mniej w ięce j:

Ijpak, panie Padalica. masz pan słuszność! .TesfeiitS,,pereł-'! 
wertiieintę,( a lę jn ie  zwróciłeś pan uwagi} że węyyaz odstępch> sam 
przeż się nie ma żadrfeg.ó znaczenia, żęjgtrzeba zapytać- przede- 
wszystkiem, od ęzego' się jest  odstępcą, inaczej, in i ano to nie cl aj eh 
pojeęfa o- człowieku.!. Z woli losii urodziłem się nBBjErainie i je
stem szlachcicem. W  dzieciństwie -miałem wmzystkie przyzwycza- 

BEl.nl paniczów ;_.gdy.dojrzałem, zrozumiałem swe położenie w7 kraju... 
Polacy, mieszkając^ w pół.-rnskun kraju, powinn, : albo pokochtuffl 
lud. wśród którego żyją-, przejąć się j e g ^  interesami, w róąiado; • 
ludu, niegdyś opuszczonego praez ich przodków i starać siej prajgif 
i' mifeś&ifiwtyiagi odzić wszystkie krzywdag? jakie nru wyrządzili 
wielmożni koloniści, albo pp^enieshisię do Polski... Wybrałem 
pierws,zs„ bo, chojiaż byłem popsuty prgezj wychowani Afczlache- 
ckie, tradycje , marzenia, wolałem sięj|rozstać z niemi, niż z lu
dem, wśród ktArega wyriśłjęin. 5 mam nadziejo, że Ukraińcy uznają 
mnie kiedyś za aynW ^wego narodu.*,:gdyż wszystko gotowńm po
dzielić z nimi... Tak, panie Radaliba. jam  „pgrewerteń" . jb,sfem 
z tegćL dumny, jakbym był >dumny. gd j^Ę m  się urodził w .Ame
ryce i stał. się abólicynnistą z plantatora, lub we Włoszech z pa- 
pisijy ucaci-wym i pracowitym sł;ug'^5spraw;y narodowej".

W rpećzywisto^ci prof. Antonowicz — robi słuszną uwagę 
informator K ra ju  — nie wrócił bynajmniej cło ludu, jako tp obięfe 
cywał p., Pącłaliey. lecz zaliczył się ,d.o kolonii prawdziwie rossyj- 
skiój, jaką stanowią od 70 Jąt urzędnicy rossyjsęy w Kijowie 
i profesorowie tSniw7ersj7tetu św7. Włodzimierza, pp.: Pichno, Ro-
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gdanow/ Eein, Kachmaninow, Benenkampf,., Szulgin i t. d., proto
plaści szefegu rodzin „plantatorskich" nowej formacyi, którzy 
umieli zdobyć majątki ziemskie. odjSpfane w ten czy ów sposób 
Polakom. W śród nich żył«J wykład'ał historyę w języku rossyj- 
skim, pisał przezCcajn życie po rossyjsku/,: pisał przeważnie na 
obstalnnek kancelaryi g/n.-gubernatora."

Eównie ostro ^Charakteryzował naukową działalność profe
s o ra  Antonowicza FraheLs.zek Kawita-Uąwrorisid w pralcy swojej 
o Bohdanie Chruieliwckim. Pisza^'" o histnrykacli, którzy „maja
czenia rozbijapzonej KozaCżyzny i jej niepiśmiennych przywódców 
identyfikowali z pragnieniem i dążeniem ludu, nigdy nie wypo- 
wiadanem", mów i dałąjń z wrodzona! sobie Szczerością i otwarto

ś c i ą :  „Hasljo takiej swawoli histerycznej rzucił znany o d s tęp cg o d  
wiary, i narodowości polskiejfi który tylko za tei odstępstwa; kupił 
stybie proresu® w Kijowie — Włodzimierz, syn Bonifacego’, A n 
tonowicz. Człowiek o skrzywionej e tyce/ ' o skrzywionym kącie 
patrzenia n i l  dzieje/ o chorobliwej, cichej® ambicyi, nie posiadał 
najmniejszej zdolności do słusznego oceniania:' faktów, upatrujący- 
w każdęjrbój&e — bohaterów, w każdym rabunku, który siętńo- 
w.iódł — zdolności”,' n a d a w a j  się najlepiej na obrońcę wszelkich 
krwiożerczych instynktów, a)e tylko własnego (od niedawna) n a 
rodu". Ciekawi znajdą ponadto spoko materyału do sylwetki spo
łecznej i politycznej Antonowicza w innej pracy tęgoż samego 
autora p. t. „Kok 1863 na Eusi. Ukrainąf/lrodole, W oŚpi«H |

„Zanietlbańej£jiiO|Wierzchown(Kci. odśtręczajjieę) prawie" był 
Antonowicz i w la |ach  późniejszych, kiedy już imię jego roz
brzmiewało donośnie W  wszystkich krańcach E os^ń , jako ptfd- 
fcsori.i.- męża nauki i* wydawcy mat-ęfyąłów. Zwłaszcza latem, 
w bardzo podejrzanej czystości stroju, w wyszywanej koszuli, 
zwiedzanej pod szyją cjerwoną tasiemką, w£ kapeluszu słomkowym 
z nadsz4rpaną k{ełsą, w g l ą d a ł  hafW szystko^tylko nięyna uniwer- 
sytdiikiegn dygnitarza. Dawało to częstokroć powęjd do humory
stycznych n  i ep o r o zu m i e ń .

Z e tknąłem , się. z nim  po raz pierwszy w Kamieńcu Podol
skim w roku 1885 czy 86, kiedy Antonowicz wraz z pną Miel
nik —  J p l i  dobrze pamiętam nazwisko — wysłany został przez 
rząd do g a d a n ia  przedhistoi-ycznych nad Dniestrem i Smo-
tryczem. Spotkanie z kolegą uniwersyteckim drem;-Antonim J. —



W ŁODZIM IERZ AN-TONOWIOZ 365'

po wielu latach rozłąki, w ciMgu których zapatrywania i ideały 
obu historyków tak krańcowo się rozbiegły — było wielce chara
kterystyczne.

— Jakże porozumiewać ą Ł ł  będziemS? — zagadnął gospo
darz gościa kijowskiego, który z nim w sprawach naukowych 
w rossyjokim korespondował j.ęzvku.

— Z tobą mówić będę j e s z c z e  po polsku — odparł A nto
nowicz.

W  lat szęs'ć czy siedm później zjawił się uczony kijowski 
znowu w Kamieńcu. Kyło to już po jego pobycie- w Galicji i po 
pertraktaeyaćli w sprawie katedry.- uniwersyteckiej \ye Lwowie. 
Antonowicz tym razem odmiennej trzymał się ta k ty k i . mówił 

^przepięknym językiem b o lsk ip a  w zapatrywaniach swoich na Ros- 
syę i polsko-rossyjskie stosunki zdaje się nową przebywał ewo
lucję.

Z temi drugiemi .jego odwiedzinami kresowej placówki zwią
zany też jest  zabawny szpzegół. słńżąc^ hotelowy, P inyszujes!1 dał 
wprawdzie 'Antonowiczowi ifa jego stanowczjlrozkaz najwspanial
szy n ie b y łe ,  ile ląajdroższy nr. 1.,J&ajdząe jednak z ubrania Łury- 
sty i związanego sznui kiem nędznego kuferka, przypuszczał, iwj 
raczej ma tutaj do. czynienia z jakimś oszustem lub wydrwigro
szem,' niż z uczonym kijowskim. Przybidgł wię9 do drąf Anto
niego J . v bV poufhię§pointormowa.óJ_się o finansowej wartości po
dejrzanego gościa.

W rócił do hotelu na pozór przynajmniej zupełnie uspoko
jony, a Antonowicz, dowiedziawszy się o całej historyi, opowie
dział następującą charakterystyczną przygodę:

W  Kijowie posiadam obok mego domu dużyjsad, otoczony 
zwyczajnym częstokołem. Jestem zapalonym ogispdnii.ieng z wcze
sną wioSną więc ubrałem  sięf w krótki kożuszek, wziąfęm łopatę 
do ręki i udałem sfe do sadu.

a ulicy dwóch pijaków wszczęło awanturę; nadbiegł rewi 
rowy i rozpoczęło sitj^śledztwo. W sparty  n a 1 łopacie, obserwować 
łem zda leką’ przebieg ząmfjia. W  tem dygnitarz policyjny, spisa
wszy coś w notatniku, począł rozglądać się dokoła, a zoczywszy 
mnie za częstokołem, zawołał rozkazującym, nie znoszącym oporu 
prawdziwie „policejskim" głosem:

— Ty! chodź tutaj, będziesz świadczył!
Zrozumiałem odrazu całą humorystyczną stroń®) sytuacyi 

i z łopatą w ręku ńtawiłem się z dostatecznie pokorną miną przed 
obliczem yepńęzentanta władzy.
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— Będziesz św iadczył1 — powtórzył dygnitarz cyrkułowy 
krótko i dobitnie.

Milczałem...
— Umiesz pisać? — zapytał rewirów® wygotowawszy pro

tokół zajścia.
— Ta podpisać się jeszcze potrafię...
— To pisz!
Wpakowałmiii papier ppd nos. Oparłem łopatę o parkan i po 

raz pierwszy w życiu postanowiłątn podpisać s i a j w  roli świadka 
;ze wszystkimi tytułami, godnościami i orderami.

Policyantowi wydała się ta cała manipulaeya zbyt powolną, 
rzucił wię& przez mo.j_e rąmię badawczym wzrokiepł „ na papier, 
z kolei obejrzał niepozorną figurę świadka od stóp do głowy, zlu
strował pilnie mój strój n ie w y k w m tn ł^ ło p a tg ' i  zawołał ostro:

— Ty żartujesz!
— VŃie, panie renirowy, nie żaptuj*§ś| a jeśli przekonać się 

pragniesz prawdgie słów inoieli, jedźmy do rektora- Uniwer-

— Igw-ienitie, waś$Ął)reieosehod'itielstwo — mruknął tak pe
wny siebie jaszcze piega chwilą dygnitarz, wyciągając się1 jak 
struna, podarł papier i ezem prędzej mnknął z moich oeżu.

Nad Dnfeprąm zapadło wieko trumny nad uczonym, e#  pióro 
swoje4n'ac^Iił w żółci i nienawiści do społeczeństwa, z którego 
wyszedł. Pamlęid jego nie otoczy'ani miłość, ani szacunek...

M i c i -i a ł  B u l l ę !.



W y c ie c z k a  do i arany
(stanu rzeczyjtosp o lite j B razylii). 

D ziennik  podróży.

(C iąg dali&y).

20. w rzśSnia do 2. paśdisierm ka. —- R io  de Janeiro. Spraw y  
■handlowe. Polacy. Towarsyshba polskie.

w B B tn itif f ip l  pobytu w Eio de Janeiro zeszły mi na badaniu 
stosunków handlowych Próbki swyćh wyroków »a  przepgdłe ofia
rowali mi w kraju: fiektgfikacya warszawską, warszawski zakład 
szewski w . Warszawie p. -Talikowski^go, zakład rękawiezniczy 
tamżęy p. Jeziorowskiego, zakład ozdób kościelnych i książek do 
nabożeństwa1 p. Kńezabiriskiego we Lwowie. -Sam też zakupiłem 
niektóre rzeczy-na własne ryzyko.

O ich skon ie  handlowej teraz mogę tyj ko to zaznąćżya^ że 
mimo ueł, mifcłyby zbyt w Brazylii: najwyższe .gatunki likierów.-
niektóre wódki Igorżkie. W brew  upodobaniu brazylijskiemu der 
wszyśikiegofięfę- -francuskie, a szczególnie p ań sk ie ,  mogą fc e  mieć 
powodzenie, byle przynajmniej napisy na flaszkach były francu
skie a nie jedysie  rosyjskie i polskie.
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Eówmi.eż buty szyfe, (nie na kołkaeB!) najlepsze i najwię
cej-eleganckie, z porządnemi kolorowemi uszkami i ponętnem bia
łe m, 1’óżowem albo n ie tiesk iem  wnętrzem.

Rękawiczki w gorącym klimacie riożaneirowskim mniej są 
używane, niż w kraju „białych n i e d ź w ie d ź ,  jakim jest nasz pęd 
względem temperatury w porównaniu z brazylijskim. Jednakże, 
choć cokolwiek mniej noszą je powszechnie w większych mia

s tach ,  zupełnie tak, jak wT gorętszych krajach europejskich. Lecz 
trudife byłoby nas?ę''współzawodnictwo z prawdziwńńznakoiniteini 
wyrobami paryskierni i z uprz’eclzępjem, jakie ma cała południowej* 
Ameryka do wszystkiego, co pod tym względem nie jest  paryskie. 
Przytem rbkawicznict w Rio de Janeiro zarabiają ogromnie na 
cle. Sympatyzują z Hysokiem cłem brązylijskiem na rękawiczfe, 
jak z kochanką. W znieąhęcaniu mnie do dowozu ich z Warszawy 
ze B ro n y  kilku polskich rękawiczników w Rio widziałem pobudki 
osobistego i cecbowrego interesu. Bawił mnie icli upór W przeko
nywaniu, . że to się na nic nie zda, że to nie jest żaden interes 
i t. p. Wszelako z wielląem uznaniem wyrażano się o samym 
wyrobie warszawskim. Dwa najpoważniejsze sklepy rękawicznicze 
zapewniały mnie też, że jeden gatunek ich grubszy i mocniejszy 
koloru ciemno ceglastęgo byłby niezrównany dla stangretów i do 
konnej jazdy i że, mimo wwsokiego cła, sprowadzanie jego’ opła
ciłoby się. Sklepy te naw7et oświadczyły mi, że skoro im zabraknie 

jaękawiczek, udadzą się do Warszawy. Musiałem podać im adresa 
rękawiczników7 warszawskich i podpisać skrypty, że t«S ja- ich 
polecam.

Zbyt ̂ powyższych wwyobów z Polski byłby jaknąjzupełniej 
możliw7y, gdyby urządzić odpowiednio bez zwioki stosunki p ła t
nicze i kredytowTe. W tem tkwi największa trudność. Europejski 
czy połnocno amerykański exporter udziela kredytu '4  dojjpł-inie- 
sięcznego i na  kredyt przesyła mnóstwo towarów, a przez agen- 

[ftów i konsulów7 swego kraju wie doskonale komu je  zaw ierzał 
Przy tem banki zachodnio-europejskie.opemjS, z łatwmśeią bezpo
średnio i upraszczają wypłaty i zamiany wszelkie. N am  polakom , 
w głębi Europy Osiadłym, wypadłoby używać, pośrednictwa tych 
obcych kanków, .nim stanęłyby za morzem nasze własne.

Na wieczornych zebraniach „Zgody“ tropikalny klimat nie. 
przeszkadzał powodzeniu ojczystych wódek. Niemniej". wr „high 
lif#] riożaneirowskim, do którego należą państwo Poznańscy! nie
które gatunki wykwintnych likierójwy zwrłaszcza jakiś zielony, bodaj 
miętowąy, zrobiły w uroN f.  Gdyby nie trudności płatnicze i kredy
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towe, ceny warszawskie, nawet podwyższone kosztem więćpj od
dalonego transportu, nie odstręezyłyby nikogo.

Nie zważają bowiem w południowej Ameryce tyle na cenęy 
ile na jakość1>towaru. W Brazylu zdarzyło mi się widzieć sklepy 
sąsiadujące ze sobą. IdeutyeznieAten sam towar sprzedawały jeden 
tani W drugi po cenie w czwórnasób wyższej, Oba wciąż przez 
całe lata tak rożnej sprzedaży miajy bez pr^eiwy ró,Ane powodze
nie. Niewiadomo 'istotnie czyja spekulaaya była lepsza: czy oparta 
na  taniości czyj na modzieyi jakości. Dzieje się to samo w Euro
pie z artykułami mody, tylko na daleko mniejszą skalę niż w Bra
zylii, gdzie-ludziom więcej się pieniędzy przelewa w kieszeni.

Załatwiłem swoim wychodźcom i towarzyszom podróży na 
ich prośby ró ż n e , drobne sp raw u n k i; lecz bardzo często nie mo- 

gwjfri domyśjee się, o co im idzie. Jeden  z nich np. modlił się 
do mnie, abym mu kupił lekarstwo na  boleści reumatyczne i przy
wiózł je do przyszłej jego os&d.y w Paranie. Określił je nazwą 
„szpiliar“. Słowyf to wymówił kilkakrotnie wyraźnie. Kazałem mu 
je  powtórzyć jeszcze z kilka razy dla wszelkiej pewności. Gdy 
wyraziłem mu powątpiewanie p istnieniu takiego specyhku, za
pewniał innie, że go można dostać w każdem miasteczku w Gali- 
cyi, jako lekarstwo am ery k ań sk ie j  dodając : „A cóż dopiero nie 
mógł by Pan  mi go wyszukać w K io ®  Zakupiłam mu więc ją̂ T 
kiehs maści z nazwy najwięcej zbliżonych do terg.o brzmienia. W y
kształcenie moje uniwersyteckie, i najlepsza wola nie zdały, się na 
nic. Memu przyjacielowi chodziło o palącą wódkę^do nacierania 

Isk ó ry  zwaną „pain expe lle r‘.
Z Polaków osiadłych w stolicy-'Brazylii, najwybitniejszą oso

bistością^ jest pan Franciszek Krauze, fabrykant powozów z Łodzi. 
Człowiek to młody, inteligentny, znający się na swym fachu 
i handlu ; przymioty te dajft mu .stanowisko zamożnego przemjr- 
słowca. Pomimo to, że ma nazwisko niemieckie i jest ożeniony 
z Niemką, nie jest  on bynajmniej dwuznaczny po względem n a 
rodowościowym. Jes t  duszą stewarzfegzepia „Zgoda", które bez 
jsgę  osdbistego i pieniężnego udzhału bodaj czyby istniało. Każdy 
■czy to szukający zarobku czy przejeżdżający, czy też chcąe3r»4 asie- 
gnąć wiadomości o stosunkach polskich, zawadza o niego. Zawsze 
c h ę t n a  do udzielania wiadomościjgrad i nsług, nie ostyga w tej 
obywatelskiej działalności.

Z uznaniem wypada mi wspomnieć o p. Józefie Poznańskim 
z ^zlstąchow y. Jest  on współwłaścicielem znanej firmy jubiler
skiej „Miihlrad, Poznański i Spółka1', mającej swe filie wT Paryżu,

24
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S. Paulo i Buenos Ayres. Żj » c poczucie polskie i zamożność 
Stawiają go na czoło kolonii polskiej w Kio. Jes t  to człowiek 
w starszym wieku, żonaty z Brazylianką, żyję, przeto więcej w to 
warzystwie brazylijskiem, niż w polskiem, składajątram słęyzręsztą 
jedynie z klasy rzemieślniczej i robotnicżej Niemniej jest  wciąż 
czynnym członkiem towarzyszwajpZgętla", jako skarbnik.

Od Polaków w Kio de Janeiro doznagin  w ogóle.jak najser
deczniejszej gościnności i pomoćyj oraz wiele wszechstronnych 
objaśniem Ludzie to pracy, prawie wyłącznie z Królestwa P i l 
skiego.

Towarzystw polskich było w Kio de Janeiro dwa: „Zgoda,1; 
i „Jedność.?, choć.,,wystarczyłoby właściwie jedno a kwitnące. Za
możniejsze i liczniejsze jest  pierwsze.

Rzemieślnicy i robotnicy mają ogromne zarobki w stolicy 
„Rzecznej". Dobry byt i ponęta wielkiego miasta ściągają i di 
tam, mimo niebezpieczeństwa żółtej febry i innych chorób. Zara
biają najmniej dziennie 5 milrejspw ( f r a n k ó w ) ! c z ę s t o  kilkana-

i kiłkaklziósiątfi; nie isą-n^adkością dochody dzienne fachowego 
rzemieślnika i rękodzielnika',, dochodzące do 30 i nawet .50 mil- 
rejsów-.' W  czasie mego pobytu ^czególnie  popłacał fach rekawi- 

, czniczy z powodu nałożeni1# wysokich ceł na^ dowożone z Europy 
wyroby skórzane i gotowe rękawiczki. Podobno w-ibkszośó naszyćh 
rodaków i rodaczek łatwo poddaje słś rozluźnieniu obyczajów pod 
wpływem dobrobytu, gorąca i pokus Wielkomiejskich. Tej strony 
życia nie badałem.

ROZDZIAŁ III.

Z  de Janeiro do P arany.

faŚ&J-fiaJdzieimika. ■— W yja zd  morzem z  R io  de Janeiro .
+ >

Nadszedł wreszcie dzień mego wyjazdu. Statek parowy to
warzystwa Lloyd Brasileiro „Planeta" 2-go października o 1-ej 
wr południe ^-wypłynął z Rio de Janeiro. uno,sząc mnie i setkę 
wychodźców, niedawnych towarzyszy padróży transatlantyckiej. 
Przepiękna pogoda rozjaśniała nam i odsłaniała cudne widoki  za
toki r iożańe iiw sk ie j ,  zdolne natchnąć*1 miernego artystki do-“ge
nialnego tworzenia.
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Mijamy wyspy „Yillegaignon", „św. J a n a “, -,,św. Seb'ąŚtyana“ 
i inne,; były one, jak niemal cala zatoka, widownia rewolucji 
1898 r. Z wielkiam ożywieniem opowiadają-sobie^Brazylianie na 
statkn szczegóły strategiczne walki.HNieznajomi jacyś zwracajdfeię 
do mnie i objaśniają mnie o wszB f g iem szczegółowo. — Jakkol
wiek w opowiadaniu używano języka portugalskiego, którym je 
szcze bardzo Sjabo wówczas władałem, zrozumiałem jednakże tytó, 
że był to rokosz floty przeciw władzy wice-prezydenta, Floriano 
P d s o to  (jrym. PeiszjRoj). Podniósł go admirał Onskodio de Mello.

Eokoszanie byli panami zatoki r iożaneirowskiej; ale samo 
miasto Eio de Janeiro  i fortece przy wejściu do niej od morza 
były w ręku (raądn „legalnego11. AYyśpy posiadali przeważnie ro
koszanie, którzy nie mogli czy n»i'ę chcieli wydostać się z zatoki 

* i gwałtowrie  dobywali stolicy*, sympąjyziijftcjsj z nimi. Gdy owła
dnięcie miastem stawało się coraz trudniejsze a rzaflówoA zdoby
wali wyspy 'jedną po drugiej, okazało si!§? że pierścień rządowych 
sił nie zupełnie szczelnie' otaczał ro k o sm l.  Udało się im bowiem-, 
wielkiemu okrętowi ■,^A.quidaban“, -uńosząęemu admirała ^up lod io  
i Sztab rokoszan przemknąć pr^ęz wrota zatoki na pełne.,morze.

Przejeżdżaliślny między „Głową Cukru" a warownią Santa  
.#$ruSl opuszoząjąeVostatnie wybrzeża zatoki ricfŹaneirowskiej. przed 

wydostaniem się na pełny ocean. ,.*AYi tem miejWg właśnie najgo- 
^ęc,ęj  się sprzeczano o to, czy przepuszczenie rokoszan dowodzi 

niedbalstwa,^wspaniałomyślności, zdradzieckiego sprzyjania po
wstańcem, czy też pewnego wyrachowania strategicznego lub wre
szcie chęci ulżenia stolicy.

/^Minąwszy wrota zatoki, „Planeta" zaczęła witać morze coraz 
wiekszeńi kołysaniem się, k tere  łagodziło i przerywało sprzeczkę. 
H ą c b y la ją o  i podrzucając w różne strony przeciwników polity
cznych. stojących na pokładzie i wymachujących rękami, panujący 
od chwili żywioł morski rwał wątek myśli wybuchowych i zmu
szał najzacieklejszyhh do zwracania (wię'kszej uwagi na wspaniałą 
przymcłę n iż  na  walki ludzkie, liłipuciSw pbec jej majestatu.

UOpłyhęMśmy kilka.gamomie w wodzie sterczących -skał i wię- 
ksyyoh- -wysp, aż wreszcie Jpfr lewej stronie biegu statku widny 
był' jed )n ie  bezmiar toni, a  p.®'prawej nije' kończący się, kalejdo
skop gór prostopadle-i wyniośle, jak Alpy, mad morzem -ęte^czą- 

u*yę,h. Stożkowate ich kształty nadawały “-Zębaty kszrt.ałt temu pa
smu. E-eez najpiękniejsza jednostajność, gdy trwa'■aa długo,-, je s t  
nurzącąt 8?ó paru g‘oflzinaeh już mi się- nie dfćiało patrzeć na 
4,.e*cuda.

9 A *
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Naąstatku zapoznałem się z wielu Brazyliami mi: zbliżyłem 
się szczególnie do cloktora^^zlowiek ten grzeczny, gładki, npizejmy, 
nie grze&zył jednak przesadnem Oddawaniem się sprawie cierpią
cej ludzkości. Wolał np. leczyć piękne panie H l - a j  k lasy , ' chore 
na  morskąlchorobę, na .co niema właściwie lekarstwa, niż ulżyć 
poważnym cierpieniom prostego ludu w 3-ciej klasie. Jeden  z wy
chodźców naszych bardzo dopominał się lekarz?! do żeajy, odby
wającej słabość... nie morską. Do mnie ziomek Busin miał1 wielką 
prefeirśyę za to, że zaraz nie przyprowadziłem mu doktora. Lekarz 
zaś niechętnie przyjmował ̂ zaproszenie z mej strony. Wreszcie na 
moje naleganie zeszedł do Chorej, spojrzał na nią najobojętniej. 
mając ręce głęboko -wsunięte w kieszenie i odszedł. M ai położnicy 
suszył mi potem głowę, abym gwałtem sprownadził go raz jeszcze... 
Daremnie! Przemocy nie mogłem użyć. jNow-y obywatel, Busi Czer- 
wTonej ujrzał (Syiatło dzienne bez pomocy lekarskiej.

J-echaliśmy w7 kierunku południowo-zachodnim. Słońce zaraz 
po porównaniu dnia z noćą, które miało miręjsce 21. września, 
zachodziło wprost na ząęlród, t. j. prawie przed nami i cokolwiek 
na pjąawo w bok za góry, oświetlało je z tyłu i tworzyło na ich 
szczytach alpejską grę świateł. Zniewoliło mnie to znów przypa
trywać się temu widokowi z zajęciem i podziwmn. Znikła gwiazda 
dnia wkrętce dośyó szybko; wteify noc prawie w7 jednej chwili 
pogrążyła lądy, wody i nas na wodzie w ciemnościach i zasłoniła 
nam tak wyraźne przed chwilą br^fgi Brazylii.

3. p aździern ika . — Santos.

Nazajutrz gwiazda dzienna, wschodząc z przeciwnej strony, 
ośwdetoiła zupełnie taki sam wmiąż dalej ciągnący się brzeg gó- 
rzystW Około 10-tej rano zbliżył, się on do nas, jednocześnie 
ustało kołysanie morskie i z obu stron statku ujrzeliśmy w oddali 
wyliujzeża płaskie t a k , «jakbyśmy sie znaleźli w środku szerokiej 
rz'eki. Była <to długa i wazka zatoka Santos, nie robiąca wmąle 
wrażenia pustkowia. W  miarę zwężania się jej brzegów widzieli
śmy coraz więcej śladów7 zaludnienia na nich z obu stron, zwła
szcza z lewej po prostu dla tego, że do brzegu lewego bliżej 
podpłynęliśmy. Wkrótce ukazał się przy nim przed nami las ma
sztów i kominów7, a za niemi miasto.

Wjechaliśmy do portu Santos, najważniejszego po Bio de 
Janeiro w Brazylii, wąywożąeegpj na  bardzo wielką skalg| kawę
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w dstatnich czaśach. Zapewne przez żaden port na świecie tyle. 
co przez Santos, nie przesypuje się ziarn kawowydft, sprzątanych 
w stanach Sfio Paulo, Minas Geraes i Goyaz.

Miasto rozłożyło się wzdłuż portu. Pogodnie można było 
•' wychodzić na bfzęg do miasta przez kilką okrętów, połączonych 
M&skami, bez uciążliwej i zwykle kosztownej potrzeby rfąjńrowania 

łódek.
Znalazłem się na ulicach i placach, utworzonych z dońfów 

murowanych jedno- lub bezpiętr.oTY.Jfeh. Środkiem wzdłuż lwasm 
idzię1' H l n a  ulica główna, jb^ajta  i elegancka, stołeczna. .JJlice 
i place wogóle bylyP dość puste, co mnie zadziwiło w m ie .® e l  
które ożywia handel w ielkokw iatow y*- W iniię temu były święto 

* niedzielne i gorało. lYźc.P j-eclnym kościołem, prawdopodobnie 
lała,;, puszczono w południe ogromne mnóstwo rakiet (zwanych 
tam ,,'fogetos“), na  eliwał&j.Pann Bogu. W  Brazylii miliony ro
cznie pękają w postaci rak ie ty ; z byle jakiego powodu puszczają 
je. Wciąż-bowiem wypada jakaś uroczystość publiczna czy pry
watna, wymagająca fajerwerków.

Gorące w tych dniach na  uKeąch KSantos było nieznośne. 
Wróciwszy z m ias ta^  w 1-ej klasiój „P lanety11 .zastałem dwóch 
artystów: fortepianistę i skrzypka,- którzy gpali n a  zabójybflrdzo 
pięknie tak, że słuchając tej muzyki, zaniechałem dalszego zwie
dzania miasta przez Ź godziny, ktćre mi p d z o b w a ły  do®mójścia 
statku.

I  Wyjechaliśmy z Santos-około 5-tej tą sanGu,drogą 'powrotną,- 
niby pra.denr<-wielkiej rz e k i : yna laz łsw ^ię .  na morzu, zamoczyliśmy 

^•jngjjoinne koło i przyświecające nam dotąd z kylawgłbńce ujrzeli
śmy na praw®  przed nami, z achodzą^  za B p r nadbrzeżnej stanu
S. Paulo.

Podczas gdy muzycy na dole w salonie 1-ej klasy jjiprzyje- 
mnłali nam drog^Uifakpokładzi-e tymczasem odegrała sie scena, 
która uderzyłaby każdego europejczyka, nieprzyzwyezajonp.gj do 
stosunków amerykańskich. ŻołnęerzHczy majtek wrełużbie okręto
wej stawiał się kapitanowi w klasie 1-ej, na'•granicy 3-ej. lnniga 
więcej w samym środku statku w pobliżu komina. Trzeba było 
widzieć"!'jąk-;sje rzucał i -wprost mu wymyślał. Wykrzykiwał, o ile 
zrózumiałeih po portugalski!: „Taki to człowiek, taki kapitan
m nie...11, bił się w piersi obnażońe i imponująco machał rękoma, 
jakby, jaki bohater n i  scenie. Wysoki wzroj&jsjszerokie barki, cie
mno oliwkowa neraft ogniste oczy o bjirwieyczekolaftj&wej wskazy
wały’ na pochodzenie indyjskie lub murzyńskie. Mówił z szalonym
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ogniem i wyraźnie, jakby trybun ludowy' na wiecu w chwili bu
rzliwej, wskazując palclnr to na kapitana.*-to na innych porządnie 
w czarne mundury ubranych, j ji  odpow iadaii mu z dystyngowaną 
g rzeczno^ią  „ęenhoKt (wym. sinior) i wskazywali uprzejmie kie
runek kiaśy&Jj^-ciej, dokąd przechodzi! rozzlośz-czony mąż bardzo 
wolno, ilje spiesząc się* i, co chwila stając, ab$j coś patetycznego 
w.ygtfosić. Zrozumiałmi, że go kapiitm za jakieś przewinienie de
graduje ze slużłidy i jako pasażera 8-ciej klasy postanawia wysa
dzić w najbliższym porCw* Oberwaniec miał nóż za pasem : lecz 
mimo to, na  europejskim statku najniezawmdniej bez ceremonii 
>ąresztowanob..y go, a nawet: zbito na kwaśne jabłko. Na grułicie 
amerykańskim uszanowano w nim wolnego obywatela.

Tymczasem nołf zapadła^  posnęliśmy. Lecz przebudził nas 
spokój i cisza ta3sa, jakbyśmy znowu zaw in-ęli do portu. To jednak 
tylko było zagadkowem, że pomimo -tej ciszy i spokoju statek nie 
przestawał bujać się dość silnie.

4. i 5. paM&ierniJi-a. — N a  pelneni mors u.

Nazajutrz rano dowiedziałem się, że w nocy parostatek nasz 
stand*! i stać mitij tak na pełnem morzu 24 godzin. Przeciąg 
czasu ten okazał się potrzebny, dla naprawy m S zy n y  czy kotła.

W  klasie 3-cł'ęj tymczasem żołnierz brazylijski napierał się 
małej paczki dreWnianejlod pjary małżeńskiej wyehodźfipw naszych. 
Właściciele tej paczki, ogrodnicy, mieli w niej szczapy i korzęhie 
roślinne, zebrane n B r o ® i e  Kwiatów, gdyż postanowili na  w ła
snym grurnfe w Paranie  zasadzićjpdrz|wo chlebowe i inne rośliny; 
nie chcieli w ięB paczf j  tej .pozbywać się. Rozpowiadali mi wciąjp
0 śwycfh planąćli i zamianach, dotyczących przyszłego siwego ogrodu. 
Nazajutrz znaleźli z n a c z k i  swefy tylko dSszczułki. Miły wojak ją 
rozbił, nasioria' i s z ^ e p y  zniszczył. spodziewając się czego innego, 
niż rzec*; bezwartoMow-yolmdla niegó. ••

■'^Eąkt ran przedstawiłem kapitanowi, który przyznał słuszność 
mSzym koloniątdm, 1$m znalazł", że byłoby bardzo"feudno prze
prowadzkę śledztwo. Radzik-samoobronę. Spytałeńi go wtedy, czy 
przy następnej zeozencdp o ln ie r z a  będzifj możną, tnocfię go potur
bować. D al mi pełno do tego upoważnienie. Gdy t o ‘doniosłem 
n a ® m  kolońistom, zorganizowali się, ąby gf> wziąćkprigdzijM siebie
1 dać mu odpowiednią nauczfeeffiMiało to naskąpićGniebawem, bo Bo 
chwila lubił zaęźfpiaó n i e w ia s ty  nasze. Jednakże ih-stynktowo
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przeczuł, co się. święci, gdyż zachował się odtąd dziwnie wzorowo • 
i grzecznie tak, że powmdu nie-jbyło najmniejszego do zwady 
z nim.

6. p aździern ika . — P aranagua. K urytyba.

Hfewechftłiśmy do zatoki Paranagua rankiem pochmurnym; 
rozeznać jednak można było piękność położenia i -wysokie góry. 
otaczające ze wszech stron zatokę. Minąwszy wyspy różneBwaro- 
wnię i latarnię morską, znaleźliśmy się przed miastem P a ra n a lp S  
By się do niego dostać, trzeba przesiąśó-się do łódki i n ią  do- 

‘ piero dojechać do portu. Korzystają z tego właściciele środka 
przewozowego, aby bęzlitośne nakładać ceny za to przewiezienie. 
Przejażdżka ta trwa przeszło pół godziny.

Zaprowadzono mnie do jakiegoś hotelu pierwszorzędnego 
z balkonem wielkim na 1-szem piętrze; hotel mi się wydał 
w oszołomieniu, w jakiem się znajdowałem, bardzo okazałym 
i pięknym pałacem. Poznałem się tam z głównymi figurami fran- 
cusko-belgijskiegb towarzystwa kolei parańskich. Byli to: dyrektor 
Com-aux, sekretarz p .-Pon ta ines  i kilku innych. Przyjęli mnie jak 
króla, zaprosili na wspaniałe śniadanie* Dowiedzieli się byli w i
docznie coś przedtem o mnie i w sw7ej gościnności i niezwykłej 
grzeczności dali mi zasmakować coś w rodzaju uczuć, jakich do
znaje panujący lub wielki dygnitarz, który przybywa pjeSrszy 
raz do rżądzonego przez siebie kraju. Wiadomości różnych o stanie 
Parana, którego Paranagua jest  obecnie głównym portem, miałem 
od -nich w ciągu paru godzin, mnóstwo. Jak  najlepszy znajomy 
i piyyjaciel od dzieciństwa, wsiadłem z nimi do przygotowanego 
dla mnidB pociągu nadzwyczajnego, udającego się do Kurytyby! 
Powiózł on nas znacznie szybciej, niż wlókłby nas zwykły, wy- 
chodzącyAdopiero ,o 1-szej.

DrogŚ żelazna z Paranagua do K m W ®  • zalicza się do naj
piękniejszych w świeeie. Kolej ta jest  arcydziełem sztuki inży
nierskimi Zaniechano przeprowadzenia drogi żelaznej szlakiem 
utartym t. j. tam, kędy idzie szosa zwana rua Grąhiosa -ydrega 
pięknab? łącząca Kuryl-ybę z Antoniną, portem tej sańrej zatoki, 
oddalonym o 3 godziny jazdy 'parosta tk iem  od Paranagha, a prze
prowadzono ją  zuchwale tamjjfgdzie góry są najwyższe.

|  0  parę stacyi ©  Paranagua, tj. za Aleksandryą i Morretes, 
kolej żelazna, bieżąca dotąd po płaszczyźnie nadbrzeżnej, zaczyna
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się wznosić,."odkrywając coraz rozlęglejsze widoki na zatokęęmor- 
ską i gósy, które, rosną w miarę podjeżdżania ku chmurom. Roz- 
poczyna się jazda nad ogromnemi przepaściam i; w głowie si-ę 
krę'ei, gdy się w nie spojrzy.

U dołu jednej z większych znajduje się krziA. Jes t  to p a 
miątka po rokoszu lSłfó roku. Stronnictwo rządowe tj. legalna 
władza zgfadziła ze świata sześciu ludzi bez sądu, jedynie skut
kiem podejrzenia, że należą do s tronnictwa rokoszan zwanyńh fe- 
deralistami. Wywieziono ich w nocy z Kurytyby- i zamordowano 
okrutnie nad tń; przepaścią; wyciągano opierających się z wagonu* 
rąbiąc pałaszami i kolbą po rękach, aby puścili poręcze i klamki 
wagonów, których sie trzymali kurczowo — spychano ich w przó- 
paść ‘i strzelano za nimi jak  do zwierzyny, nie oszczędzono i tycln 
którzy uczepili się gałęzi nad okropną przepaśćki-,prostopadłą na
1.000 stóp. Byli to na jleps i  i najwybitniejsi obywatele Parany. 
Najwięcej znany i ceniony był bogacz, baron Serro Azul, przyja
ciel Polaków.

Przestrzeń ta górska zupełną jest  puszczą.' W  małem już 
oddaleniu od kolei po obu jej stronach, noga ludzka jaszczy nie 
postała. Widzimy tam przyl;odę’-w stanie p ierwotnym, niezamąco- 
nym przez obecność potomków Adama i Ewy. -Przelatujemy nad 
nią, jak orły. N ag ie  skały _ stożkowate i ściany skaliste, jak ta 
trzańskie „ turn ie11 i „g ran ie“, sterczą obok „wirchów" spicza
stych oraz „czubów11 płasko zaokrąglonych i małych plaskowzgó- 
rzy „upłazów1*. Niekiedy mijamy skaliste-: i ziemne wypukliny, 
tonące w kwieciu iednos|.ąjnej barwy lila, czerwonej^ niebieskiej, 
to kwitnący las dziewiczy.

Naliczyłem jedynaście tuneli i wiele mostów artystycznie, 
jak gniazda, przylepionych do skały, po których przebiega pociąg 
z całem bezpięczeństirem. Droga wijecie, jak wąż, a poziom kolei 
podnosi się 5 centymetrów co 1 metr. Pociągi błegną po takiej 
pochyłości bez kół zębatych i wind żelaznych — Ayy star czają im 
para i hamulce. W idzf si‘ę u spodu nasyp kolejowry. po którym 
się przejechał®, a u góry den, po którym się hędzielprzejeżdżało. 
Krzyżuje sm jakby kilka dróg żelaznych yędna pod drugą.

Z pasma gór odznacza się swym ogromem Marumby (1.4-50 
metrów wysokości nad poziomem morza). Jes t  to szczyt najwyższy 
w- ęąłym stanie parańsfetm, skalisty i płasko zaokrąglony.

Przebywszy paroksyzmy zacłnrytu nad niebotycznymi ko
pcami i wieżami (skalistymi oraz potwmrnymi wywozami bez dna, 
wzlatujemy na sam grzbiet pasma nadmorskiego. Następnie, już
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z drugiej jego strony, zjeżdżamy i mkniemy wzdłuż ogromnego 
potoku kamienistego, początku rzeczki Ipirąnga, kręcimy się na 
wsze strony równolegle z Ipiraa-npJ, która spływa wężykowato-, 
wściekle zapieniona, po naszej mrawicy. Mamy wciąż krajobrazy 
piękne, a jakkolwiek nie wydobywamy się. z-gór, wyniosłości ma
leją, widoki drobnieją i łagodnieją. Z alpejsko-tatrzańsk-ick prze- 

Ehodzą w karpaeko-beskidowskie.
IJau Pontaines, który przez cały czas podróży naszej wśród 

tych gór z najwfękSzem ożywieniem zwracał mi uwagę - na wybi
tniejsze piękności drogi: skały, s z c z y ty  mosty kolejowe, tunele 
i t. p., usiadł i posiedziawszy, że już nie warto patrzeć, zasnął 
snem znużonego i sprawiedliwego.

Ukazuje śie w wielkiej ilości dziwaczna sosna „araukarya", 
wysoka, prosta, jak  świeca, obnażona z gałęzi od spodu do szczytu, 
który dopiero tworzą konary, poziomo rozrosłą w kształt tulipana, 
parasola lub grzyba.

Wjeżdżamy clo doliny. Po jej płaszczyźnie wciąż dalej wije 
..się drog|fl zupełnie niepotrzebnie. Pochodzi to ztąd, że rząd za
gwarantował 5°/0 dochodu przedsiębiorstwu kolejowemu, obliczając 
koszt budowy' 1 kilometra drogi na 30.000 milrejsów złotem. 
Przeto, im ,droga jest dłuższa, tem poręka rządowa jest większa. 
Zresztą, nie po lyŁęrsfeu, ale taniej jes t  w y m ija j  wszelkie nieró
wności terenu, niż pzekopywać je lub dziurawić tunelami.

Przyjechaliśmy do Kurytyby około 3-ci-ej po południu, m aj a a  
ze iś’ob,ą, mnóstwo rzeczy, zostawiłem je ntr dworcu i puś.ćjłemfsię 

• do redakeyi gazety ą.Polonia11. Ulewmy deszcz i pochmurne niebo 
niegościnnie mnie przywitały. Tramwaj przebiegał szerokiemi i pro
stemu nlioąmi, którym z powodu słoty nie mogłem dokładnie js-je 
przyjrzeć*,"Ytembardziej. żeajprzysłuchiwałem się wewnątrz t ram 
waju głośnemu bigosowi językowemu. Mowy: portugalska i n ie
miecka walczyły o przewagęj k tórą  osiągiięfa ostatecznie niemiecka- 
z przyczyny- może,:że ją  najlepiej rozumiałem i że jej przedstawi
cielkami były cztęry bardzo przystojne." i wygadane blondynki. 
Brak dźwięku języka polskiego przygnębiał mnie.

W ysiadłem na ulicy głównej „llO.-go *Eiśtopada“ (Quinze de 
Novembro) i, dostawszy się do jakichś lichych przecznic,'1zbłądzi
łem. [pf:a dobitkę przerażające błoto ulic, które trzeba było pirzfejść 
aż do pla-ću różańcowego (Praęa do Eoś-ario)1, gdzie się znajdo
wała redakcyS w pran iło  mą toaletę w stan opłakany. A  do tego 
AT^ygiądałem jak Indyanin  lub Mulat ciemnoskóry, gdyż §teyBtó*
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głem wyehylaniu sięitz okna kolejowego, przydymiła mi się, skóra 
na twarzy od ziejącego dymem komina lokomotywy.

W redakcyL „Polonii" przyjęto mnie ozięble. Były- bowiem 
pozory, że w wilię dnia tego przybyłem i dopiero nazajutrz ra- 
ćzifdem tam zajść po południu. Poeiągj bowiem dopiero wieczorem 
o 7-mej przybywa z portów nadmorskiehęAmtoniny i Paranagua. 
Obroniła mnie kolorowa jod dymu kolejowego i cijągłMó wygłsL 
dania oknem skółii mulata, k tó E  zaraz postanowiłem zrzuHć za 
Somocą wody. f ly ł  to oczywisty dowód, że jakimśi^udem przenio
słem się do „Polonii" wprost z kolei o 4 godziny za wg a rnie. 
Gośbinne przyjęcie i niedopuszczanie do hotelu były wynikiem 
skombinowania prawdy.

ROZDZIAŁ IV.

K urytyha. Wijfiłecgka do Forto Anlaźonas i  K io dos Patos.

7.7=* 14. p M tm p -tfih a . — K urytyha. Polacy m&cidy tyw M tania  fe- 
deręiliśtói&P (M aragatów ). {Gazeta Polonia. N aczeln ik biuKft kolo- 

nim cyjheyo. W ychodźcy tv Wź02>acli. B isku p .

W  chwili mego* przybycia Polacy p o d s t a w i a l i  obraz rozbi
cia, rozterki wewnętrznej i przygnębienia. Żywioł nasz zacząłjsię 
..cokolwiek ożywiać i organizować przed 189-3 r. Pobudką cjcj żyćija 
świadomego były: pojawienie s i |  „Gazety Polskiej" w Brazylii, 
.założonej przez p. Karola Szulca i wystawa powszechna -krajowa 
galicyjska we Lwowie!- zapowiedziana na  rok 1894. Zapanowała 
W jiljm czasie między naszymi rodakami wzorowa żgoda, niemal 
jedność i serdeczność. Oo było z nich wybitniejszego, ześr.odko- 
wało się w Kuijśuybie. Jak  najlepszy był też stosunek z władzami 
brazylijskimi. To .wpłygęłę naj pomyśl' uczestniczenia, stanu parań- 
skiego w wystawie lwowskiej.

Sprawa przybrała zakrój ogólno stanowy. Utworzył się ko
mitet złożony z Polaków' i Brazyłian, którzy byli najwyższymi do
stojnikami wystanie. Postanowiono kosztem stanu wybudować 
własny pawdon na ny^ttiwie, Za* pośrednictwem redakc ji  
glądu. Emigracyjnię^o" we Lwowie zOMBiomo dlę z kornitrasm wy
stawowym. Tenże przychylnie przyjął propozycje zamorskie i wy-, 
s ła ł  przez jadącego do Parany  Jana  Koźmińskiego c-ałą pakę pa-
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p g ró w , (ogłoszeń, objaśnień, reklam, upoważnień i t. p.) do Ku- 
rytyby.

Płody i wyroby parańskie obok mnóstwa wspaniałych wido
ków fotograliczńybh, miały się przedstawić publiczności wystawowej 
bardzo pokaźnie, pewnie nie gorzej od polskiego pawilonu półno- 
cno-amerykańskiego', kttffll był jednS z wmększydh przynęt wystawy 
lwowskiej 1894 r.

Niestety w r. 1898 wybuchło powstanie brazylijskie przeciw' 
władzy włee-prezydenta rzećiypospolitej, P lo n  ana Peixoto (wyrn. 
Pejsżoto). Miało, ono zabarwienie cokolwiek m o n ą ro h i^ ę z n e .  Lesz 
■tylko mała  część powstańców marzyłajjo przywróceniu cesarstwa, 
obalonego przez stronnictwo zachowawcze plantatorów' kawy. Na_ 
cesarzu Dón Pedize 1889 r. zemścili się oni za ogłeszone przez 
niego w 1888 r. zniesienie,',niewolnictwa i chwilowy upadek plan- 
tacyi. Zabrakło rąk do pracy, a niewolników już nie można było 
sprowadzać. W ypadło ś c i ą g a ć  pracę wolną z Europy. Republi
kański fząd brazylijski postanowił sprowadzić wielką l iczbS pra-  
cowfiików ztamtąd, płacąc c im podróż przez morze i urzą}|zajn,e 
ich rozmieszczenie7*# 'każdej brazylijokieiflpTówńneyi, wedle wyboru 
przybyszanNajwięcei przybyło Włochów i Polaków.

OgiSł’ ludnoscj, a s z c z e l n i e j  koloniści cudzoziemcy, niechętni 
byli nowemu .rządowi -republikańskiemu, który opierał się mocno 
na wojsku. Powstanie trwało do połowy 1894 r.tygfownie:-w stanie 
Rio Grandę do Gul. gdzie właściwie wybuchnęło i zkąd rozsze
rzyło się na stany Santa Catharina i Parana. Sympatye koloni
stów dla powstania ujawmiły się w y b itn ie : utworzyły’̂  oddziały po- 
wstańc*swvłoskie, niemiecknjefi, polskie. Zasłynął pułk polski. Znani 
są w dziejach -tego ruchu zbrojnego pułkowmik AntonmBodziak 
oraz oficerowje jego,, Jan  Koźmiński i Dąbrowski. Powstańców 
ożyw ia jdue li  wolnościowy; zwalczali militaryzm, zacliówawezość 
i tubykmśw „republikanów11.

Glioć powszechne sympatyS polskie zwTacSSft. się do powstań
ców, byli jed n ak żS  i taejĄtpoińiędzył Polakami, którzy weale nie 
"sprzyjali ręwoluc-yi Przy tem bohaterska obrona L apyjjm iite ta  po
łożonego w Paranie  na południu od Kurytyby, kierowana pczez 
pułkownika. Ganieiro. wstrzymała powstańców. Sam pułkownik 
Iźsinął wprawdzie i miasto zostało zdobyte; ale dowódcy^owstania  
’GumercindóW^jiraiva i inni riograndmiczfey woleli powTÓcdc9|na 
południe' do śweffi stanu rodzimiśńo, niż iść śmiało na p/iłnoe do
S. Paulo i Eio de Janeiro,Ygclzie ich oczekiwali liczni zwolennicy.
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P®, ich ustąpienia zgrlieciono nich w Paranie, (a następnie wszę
dzie na południu w jego rodzinnern ognisku).

Powstanie u p a d ®  dość krw7awp stłumione przez rzadoweów. 
Utylitaiiny wzgląd przeszkadzał wyrażaniu sympatyi do niego. Za
mieszanie i intrygi osobiste naszych księży i ludzi świeckich 
^praw iły  w wielu koloniach powszechne rozdwojenie na „kasku- 
dó.w'1, „pikapMówik (dzięciołóiw z łbem czerwonym, jak kaszkiety 
Wojska rządowego) z jednej strony i na  ,,marragatów“ , 3) jfede- 
ra lis tów 11 z drugiej strony. Szczupła garstka inteligencyi polskiej 
także się rozdwoiła. Dawna łączność i serdeczność przemieniły się 
na  podejrzliwość i niegawiść.

O przyj^cyi udziału w w;ystawie lwowskiej mowy już n ie  
było. Paki wyprawione zaginęły — szkoda było czterech, pe ł
nych fotlgralij z różnymi typami i widokami, zebranych przez 
inżyniera Edmunda Saporskiego. Towarzystwo polskie, nowo po
wstałe pod wezwaniem Hetm ana w siermiędze, zwinięto. Jego me
ble i książki oddano na Sffechowanie ks. D., rządowco^vi. .Przez 
czasy nąjgorszer.rewTohic$jne „Skizetęr Polską w B razy lii^  utrzymy
wał i redagował p. Edm und Saporski. Naskępnie przeszła ona na  
■własność członków Spółki drnkarsk;ej Effiii powierzyli redakeyę 
jej p. Ignacemu Waberskiemu. Ten zmienił ty tu ł jej na „Polonię?1, 
powiększył format i trdść.

Niestety&gazeta ta, choć. stoi na wyższym stopniu rozwoju, 
niż poprzedniczka, nie rozchodzi się .w dostatecznej ilości. Z za
wistnych sjosunków partyjnych politycznych, wynikła niechęć n ie
których księży polskich do niej, zupełnie nie usprawiedliwiona. 
Zabraniają ją  czytać i prenumerować. W każdym razie jednak 
redakc ja  yjpolonii11 jest węjifSl punktem środkowym życia polskiego 
w Paran icn  pomimo że go nie ogniskiijeiJcałkowiSie. Mieszkajńfc 
w jej lokalu, byłem zatem w środku skupienia polskiego w7 Ku- 
rytybie.

W  dniu '12. października odbyło się walne zgromadzenie 
towarzystwa imienia •Kościuszki. -Mnie obrano przewodniczącym 
obrad. Zebranie to było zmartwychpowstaniem Towarzystwa. Ks. 
D. przemówił pierwszy, przadkawiajacygs.frkn jego obecny i przy- 
.ćżyjłjg- dla których było nieczynne przez czasr ‘jakiś. Wybrano

*) jjMar^agątoA^znacz^dziady* żebraki-, szubrawcy, gąlgjmyki— 
mniej pfejwułopodobiie' wydaje mi się pochodzenie tego słowa od Wyrazu 
maraca, któwyuznaczy: cymbał z dygi, używany, przez IncFyan, jako
instrument muzyczny, wojenny, rodzaj tamtamu, ■chińskiego.
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nowy zarząd. Ivs. D. oświadczy!', że zwraca wszystkie pieniądze, 
książki i meble Towarzystwa, oddane mu na przechowanie. Towa
rzystwo rozpoczęło swe życie.

Zagadnięty o wypowiedzenie swych uwag, nie siliłem się na 
komplementa, wyrażając boleść, że żywioł nasz tak małe ma zna
czenie w7 stosunku do swej! liczby. Upatrywałem przyczynę tego 
w niskiej oświacie, braku większej JiczffiHudzjL inteligentnych 
i niedostatecznej organizacji stowarzyszeń po koloniach, Musia 
łem też w krotkicji słowach przedstawić stan krajów naszych 
w Europie- poczerń zebranie przeszło w lużiją pogadankę poufna.

jrfcStolioa Parany  K u r y  t y  b a  wygląda co do wielkośbj : zalu- 
,dnienia, jak większe miasto gubernialnie Królestwa Polskiegei. Sze-- 
rokie jej ulice przecinają się pod kątem prostym] domy są bitMjłp 
nizkie i pudełkowate o architekturze portugalsko - maurytanskiej. 
W ładza i większość mieszkańców używa języka portugalskiego. 
Jak  miasta ślązkie, tak-ete^fi stolicH Parany  zmienia- się zupełnie 
w diiie świąteczne i jarmarczne. Zapełniają się w tedy1 wszystkie 
jej ulice i płace ludem polskim, jego malowniczymi strojami, za
przęgami krakowskimi i mową, która brzmi na  bruku i w skle- 
paćjjf, gdzjie wszyscy Nighrcy i Brazylianie po polsku rozumieją 
i mówią z pobudek własnego interesu. Albowiem kolonista polski 
n ie-kupuje nic w sklepiły o ile się nie rozmówi w języku rodo
witym.

Przy zapoznawaniu się z Brażylianami (lub Portugalczykami) 
szepce się wzajemnie niewyraźnie nazwiska po cichu — zupełnie 
j j k  u nas. Następnie  pyzy bliższeitfpoznaniu, bywają wymienione 
bilety wizytowe z adresami, celem złożenia sobie wizyt. Bobiąd 
znajomosbi w tem sposób i ja  usłyszałem nieraz krótki szept oraz 
zostałem dokładnie pęwiadomiony o adresie piwwwymianie bile
tów wizyt»wg?ęh. Tymczasem, przybywając w odwiedziny według 
adresu, niegjłnogłom sit*zwykle dopytś(; o pana domu. Albowiem 
na portugalskich wizytówkach jes t  co najmniej kilka słów długo
ści łokciowej, nie mieszczących się śBjSjedńym wierszu i niepodo
bna •odgadnąć, które z nich jest  właścjwem nazwiskiem a któ^e też 
i w rozmowie nie bywa używane. W abią się wzajemnie jednern 
z imion. Wybierajże tu dźwięk, wydobywający pana domu z k ry 
jówki jego ? Ssiuzlfa wtedy w dobrej wierze odsyła gościa na inny 
kraniec miasta, jeżeli się p o m jl i ł iw  wyborze.

Mimo takich przeszkód zapoznałem się i nawet zaprzyjaźni
łem  z naczelnikiem .biura kolonizacyjnege parańskiego, mającym 
wyjątkowogylfco trzy n azw /,  na swym bilecie : Aristides Liberato
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Pereira. Staratę'pi się zbli żyć do szefa kolonizacyi. Zą, jegęl pozwoa 
l jn iem  a najczęściej w jegif-towarzystwie, zwiedzałem wjjelkrl 
drewniane szopy '(barakijSemigranckie, gdzie naszych ludzi dosyć 
wygodnie rozmieszczano za miastem.

Wysłuchiwałem M i zażaleń i obaw, często zupełnie urójb- 
n y c h ^ n p .  przejmowała ich panika przed udaniem się cf» kolonii 
Eio Cl aro i namiętna ochota przeniesienia cię na  kolonię Lucynę 
lub odwrotnie. Ratowałem ich wiec w ich własnem dziwacznem 
mniemaniu, o ile mogłem, p r ó s z *  swjego przyjaciela, a l t j f łch  
przepisywał z jednej ligty na drugą. Tłumaczył mi, że'to zupełnie 
wszystko jedno, dokąd Ipojadą z Kurytyby, że niepodobna przewi- 
dziecSjak powiedzie się poszczególnym świeżo zakładanym kolo
niom. „Postanowienia11 i „przekonania" naszych kobiet co do 
miejsca osiedleniu się, zmieniali" się c®.j chwila. Wczorajsza zwo
lenniczka Luceny dzisiaj dostaje febry ze strachu na myśl, że 
tam  pojedzie — wtem ja  jej na  chybił trafił przyrzekam,“ że po- 
jedzie 'd'o Rio Claro. Twarz wtedy jej si-ę rozjaśnia, całuje mnie. 
po r |lfach  z wdzięczności i ostatecznie jedzie do Luceny.

Niezbyt długo, bo tylko kilka dni, nasi ludz-ie e$lća?li. Ma
łymi parthami wciąż opuszczali obecne miejsce pobytu w'.jjara- 
kśćh, udłtjąt&Się do ^wymierzonych działków odległej kolonii.

Trudno byłofę® zarzucić naczelnikowi kolonizacyi. Bardzo 
chętnie wysłuchiwał wszelkich skarg i czynił '. 'im zado®*wjj(Ue 
możności. Niesłychanie cenił nabytek ludnościowy polski. Dowo
dził z zapałem, „ze rozwój miasta i stanu zawdzifćzyć na
leży kolonizW^i. polskiej". £&Ayhy nie ci ludzi®  tak dziwacznie 
ubrani, jak ten oto tu przechodzący, mówił mi, nie mielibyśmy 
co ^eś<3nie’ Ś f#ę łoby  tyle budynków i zakładów przemysłowych 
i nie zbudowaneby tyle dróg kołowych i kolei żelaznych. Zaiste 
więcej >są oni warci dla Parany, niż kopalnie złota!" Szkoda tylko, 
pomyślałem, że korzyść z pracy' naszych- rodajjów miał największą 
żywioł brazylijski i niemiecki.

Odwiedzin^ moje u prezydenta czyli gubernatora!, sfeihu Bab
rana powtórzyły się kilkakrotnią. Pan  -Malier (wym. Szawjer) 'b \it  
zawsze bardzo przystępny, poważny, uprzejmy. Prostot'ę;jego trochę 
wydrwiwano. Zarzucany mu, że jest  jfęabcmjo" t. j. prós*tak zg łęb i  
lasu, nie władający'-językiem francuskim. Miał wszakże-'ćechy uj
mujące. Poprzednik jego na wysokim urzędzie u trzyńm vął liczną 
stiref przed pałŚięem; cem n ó n ia ł  przyjść nie dopuszczał pierw-szegb 
.lepszego przed j® p - obhćż($h?d$!|ć biegle. ffi)z taąw ij z cudzoziem
cami po franeu^cu i angielsku.
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Pan Szawjęf zniósł wszelkie strkże i cśsfci& nra bez obawy, 
żeby go kto nie zastrzelił. Każdy żebrak może teyaz prosto wejść 
na  pierwsze piętro do jego salonu i przybocznego pokoju prący, 
opowiadając się tylko służbie. Wzbudza zaś szacunek swireuęzyn- 
nością i pow agi więcej, niż ję§& poprz^lniknangiel-s-l^ą, i fjąncu- 
ską mową.

Pijgykra jest tylko komecznóść bardzo długiego wysiadywa
nia u njego. Musiąłem wTciąż odpowiadać- na uprzejme pytania 
zadawane przez njego i jego goś® w języku portugalskim. Odpo
wiedź bi'2finiała łam aną portugalszczyzną lub na  migit^;P.o '|jgnał 
mnie najwyższy dostojnik Parany  zdawkowo ujyrzejmęm zdaniejii, 
M i m  n a . me  rozkazy „estou. (wy.m. sto) a suas ordem s“.

Kilkakrotne moje odwiedziny u księdza biskupa kurytybskiego, 
Barros*|jSaBaargo,' przeciągały sig^też nad miarę; lecz b g y  mniej 
m ę ^ , ®  z powodu tóćgłości księcia Kościoła w jtgĘyku francuskim 
i niezwylęłeeo ożywienia, jakiem się odznacza. Wiele s,ię wypyty
wał o polskie stosunki. Skarżył się dobrotliwie na niektórych 
księży polskich i usilnie mnie prosił, abym mu przy o b j^ d a c h  
swych zetawaP sprawę o nrch oraz o stosunkach ich z ludem pol
skim. W:yrażał z nąhfekri,em swoją-,symp'*tyę do kolonistów pol
skich i chę^  nsł^Jzeniairzetelnej prawdy ze źródła bezstronnego. 
O tubylczy szowinizm brazylijski ni'ęa było lkfcyi go podejrzywać, 
e.h{jć#p‘qno się n i e c i e r p l i w i ć , ś w i e ż o  przybyły ksiądz polski, 
liję-iiauczył się dość pospiesznie po portngalsku. C S k a ł  wtedy 
na sposobność, aby go przenieść na parafie brazylijskie.

Zamianowanie dwóch księży polskich przy kapitule kury- 
tybskiej było pono skutkiem mych odwiedzin. Ks. biskup kurytybski 
ma-rdyąęezyę rozciągającą ś iw n a  całe dwa .stany: Parana  i, Santa 
Cktthanna.

IĄ mp'tęśd%!óenmka. — W yja M  nad rzekę Igitąsu. DrocjM&ffląęnWt 
z  K ury tyby  do lie s tp iya  Sec,ca. M u la t mówiący po  polsku.

Porto'- A m azonas.

Postanowiłem na .azie nie zwiedzać bliższych okolic Kury- 
tyby, gdzie znajdują-sicBkolonie starsze- i więcej rozwiirręłe, lecz 
u(M,feię najpieSar do dalszyeljL świezWi zjąłożo&ysh a tm ln ie j ś w e h  
do. zwigjj^enia. Powstały -one 18*9 r. nad rzekami Igijasu i Pio 
ĘŁegro lub- w ,ieh pobliżu. Qkolice igualsowe i rionegT.yiiskiekbyfyi 
przedtem siedzibą pół dzikich „Oabocl.os“.
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Od K ury tjby  do stle.yl zwanej Portao (wym. Porta '),;.pociąg 
wlecze sie, ppzebywająe^co najmniej 10 kilometrów istnej P f ipen-  
tynfB po 1’ąóę'j mimo że miejscowość ta jest  odległą od Kuryfyby 
tylko 6 kilometrów, a liczne ‘zabudowania na  tej przestrzeni 
w prostej linii tworzą milowa, ulicę i rodzaj długi Igo przedmieścia 
stolicy.

Z Portao idzie dalej pociąg przez przetrzebionymi as do stącyi 
Barigui, położonej w obrębie kolonii polskiej Thomas Goellio (wym. 
Tomas Koelio). .Test to największa osada w całej okolicy kury- 
ty bsk ie j ; składa sr© z osadników galicyjskich i górnośftfżkich, po
siada dwa kościoły, tworzy z rozrzuconych swych domostw i go
spodarstw istny powiat*; 10-ciu 'tysięcy ludności polskiej. Całą 
drogę aż do stacyi następnej, zwanej Atfaukaryą ód sosny tej 
nazwfjg kolej kręci się po mokradłach i zaroślach. O parę wiorst 
od ^śtacyi utworzono parafię: A rau k a ry ę ; dawniej, była ona wyłą
cznie brazylijska, teraz jest już prawie;7 całkiem polską. Probo
szczem jej B®*ks. Soja, były Bernardyn z Galicyi — obecnie 
k g  Anusz.

D e . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(Dalszy eiąg nastąpi).

ODP.  K E DA KT O K ADAM K K E C H O W IE C K I.  —  NA KŁAD „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J 11.



STANISŁAW WYSPIAŃSKI.
'(©okończeniej)?

M fo osu lotepi. zmierz przestworze 
i “pal i dąngji s.iecz i płuż“.

S n a d n ie  p o w tó rz y ć  m o ż n i  te  s łow a ,  m a ja e j  d o k o n a ć  ro z b io ru  
W y z w o l e n i a  (z r.  '190!#):. W  n i c h  b o w ie m  s t re sz c z a  s ię  i tr e^c  
u tw o r u  i je g o  fo rm a .  A  te n  k s z t a ł t  z e w n ę t r z n y , ' J @ g o  n im  n a j 
p rzó d  p o w ie m y ,  d z iw n y m  je s t .  W ie r s z o w a n e  w sk a z ó w k i  sc e n ic z n e  
m ia ło  s ie  już u W y s p ia ń s k ie g o ,  a le  n ig d y  w  tej' i lości i w  ty c h  
ro z m ia ra c h ,a ć o j  tu ta j .  M o ż n a b y  w  n ic l i  w id z ieć  k a p ry s ,  z ab aw k ę ,  
m a r n o t r a w s t w o  p o e ty c k ie ,  k u ra t e l i  n ie  p o d le g a ją c e .  L ecz  je ś l i  
o b ja ś n ie n i a  t e a t r a l n e  s ą  w ie r s z e m  p is a n e ,  a u s t ę p y  d y a lo g u  b a r -  
dzo 'Jczęsto p ro z ą  — i to  p ra Z M z a is te  p ro z a ic z n ą  — to ta k ie  „ocl- 
w po cęn ie  » ą r t o r o i “ j e s t  dziwfą c tw e m  umy.śilnem, w y n ik a ją c e m  c h y b a  
zac iążen ia  do o ry g in a ln o śc i  za w sz e lk ą  cenę .  L o w tó re  zaś, co p o -  
wiedziefóMna te  o b ja ś n ie n i a ,  k tó r e  t ł u m a c z ą ' r z e c z ,  bez  n i c h  i s to 
tn i e  a lbo  w c a le  n ie ,  a lbo  m a ło  zrozum iała . ,-  G dy  K o n r a j l ' z  koń^ceih 
d ru g ie g o  a k tu  z r ą k  H o s t i i  b ie rze  p o c h o d n ię ,  W y s p ia ń s k i  w n o -  
M p e ^ i l J e jń c z n e j  p p t a  w i d z ó w :

inożet w7y nie wiecie, 
co to zhaczy pochodnia?11

25
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i w  dz iew ięc iu  z w ro tk a c h  t e n  H u n b o l  t łu m a c z y .  B a, n a w e t  n a  
k o ń cu  d ra m a tu ,  gfiy przed, K o n ra d e m  z a w a r tS  są  w ro ta ,  p o e ta  
zn ow u  s a m  m d  s ie b ie  w  d łu ż szy m  w y w o d z ie  p rzb m aw ia ,  co s t a n ie  
s ię  z b rz a s k ie m  d n i r  z ' jego b o h a te r e m .  W y s p i a ń s k i  p i s a ł  d la  t e 
a t ru ,  w  p rz e d s ta w ie n iu  d r a m a t y  życ d o p ie ro  b ę d ą ;  a l ę ł c o  
w te d y  się s t a n ie  z tem i  scef iicznem i o b ^ an ie i tk a m i .  konięśćznemi 
d la  z ro z u m ie n ia  t e k s t u ?  J a k  te raz ,  m a ją c  k s iążkę ,  tę s k n i  się. do  
te a t ru ,  t a k  w am d ^  r o z w ik ła n ia  łam igłójyólk  t e a t r a l n y c h  żądać- s ię  
P ę d z ić  od k s ią żk i .  P u n k t  w y jś c ia  akey i  n a t o i n i a ®  n ie  j e s t  w l i t e 
r a t u r z e  p o w sz e c h n e j  n ie b y w a ły m .  Z tąd  an i n ie  m o ż n a  id iw a l i ć  
b ezw zg lęd n e j  o ry g in a ln o ś c i  p o e ty ,  S n  i n ie  m ę ż n a  — ja k  to  u c zy 
n i ł  p e w ie n  p o w a ż n y  k r y t y k  — g n ie w a ć  się, że ,„czego je s ^ c ra  n i 
g d y  n ie  b y ło  n a  św iec ić ,  to , że po  p o d n ie s ie n iu  k u r t y n y  u k a z u je  
ś ie  sce'.f>ąj j a k  j ą  P a n B Ó g ;  s tw o r z y ł  czy b u d o w n ic z y  w y s ta w i ł ,  
w  s t a n ie  natur.}7,' bez  ż a d n y c h  d e k o r a ć y j jg  O w szem , to  ju ż  b y ł o : 
dsardzo d a w n o  w  S a k u n  t a l  i K a l id a s y ,  pó źn ie j  w  p ie rw s z e j  części 
F a u s t a  f .& oetbęfo  (Yorśmel m tf dem The^ter^; tę  zw ła szcza  
s c e n ę / p o c z ą t e k  W y z w o l e n i a  z u p e łn ie  p r z y p o m in a .

N a  scen ie  w7ięc  K o n ra d ,  z d a le k a  icfifcy, w  k a jd a n a c h ,  s p o 
ty k a  ro b o tn ik ó w  tea tralnych,£Jitó i«f t?b  p o e ta  odrazi!  w  k r ą g  sw o ic h  
s y m b o l ó w , w c i ą g a  - . (kS y no w ie  n a s i  zburzą ,  do m y  b u d u jń m y .  B u 
rz y m y ,  co zb u d o w a l i  o jcow ie  n ff ls r ) .  W  ro z m o w ie  z R e ż y s e re m  
i z M u zą  K o n ra d  ju ż  w y ra ź n ie j s z y m  s ię  H a j e :  chce ' „ w y z w o l in " ^  
a „ k o c h a n k a  je g o  zw ie s i ę :  w o l a “ , idzie ,  „b y  w alić f  m ł o te m " .  ' N a  
r a z i e  j e d n a k  ż ąd a  p r z y s t r o j e n ia  n a ro d o w e j  'scen y ,  fk p o s łu s z n a  M u z a  
w p 'iek ny ch  w ie r s z a c h  w z y w a  w sz y s tk ic h  i c o  s ię  s m u c ą  i czo ła  k r y j ą  
n a  p o lsk ie j  z iem i, o b ie c u ją c  w y z w o le n ie  ty m , aćo w ł a s n ą  w o lą  są 
-wyzwoleni. Z a p e łn i a  s ię  zw o ln a  s c e n a  r z e s z ą  z a p r o s z o n y c h : p r z y 
chod z i  K a rm a z y n  i H o ły sz ,  P rez e s ,  P r z o d o w n ik ,  K azn o d z ie ja ,  P r y -  
iM MTjVIowca/ Ojciec,- '*Syn, H a r f i a rk a ,  S a m o tn ik  — w sz y sc y  n i e 
ty lk o  s a m i  s m u tn i ,  ale s m u te k  w zb u d za jący ,  ta k ie  z n i c h  z a tę c h łe  
w ie je  p o w ie tr z e .  K t »  o n i?  P r z e d s ta w ic i e le  P o l s k i ?  P rzed s taw ic ie le -  
c a ł e j  P o l s k i ?  I  P o ls k i  j a k i c h  c z a s ó w ?  d a w n y c h  c z a s ó w P a  w  t a 
k im  r a z ®  j a k  d a w n y c h ?  d z is ie j s z y c h ?  w  t a k i m 1 ra z ie  to  j e d n o 
s t ro n n o ś ć ,  z u m y s łu  fa ł sz y w a .  N a  łf! t ł u m n ą  scen ę  w ch o d z i  'Ge
n iu s z :  I f ak o  p ® | g ł , : je g o  p o s t a w a ;  j a k o  sp iżow e  p o k ry w y  je g o
u b ió r  i^ .strój j e g o :  Sława* N a  czole w ie c h a  o g r o m n a  z e sc h n ię te j  
'ąą ju  g a ł ę z i 11. K to  o n ?  W  te a t r z e  k r a k o w s k i m  G en iu sz  b y ł  -podo- 
h n } 3  do g ło w y  M ic k ie w ic z a  w e d łu g  p ie rw s z e g o  m o d e lu  r y g i e r o -  
w7sk iego  p o m n ik a .  P ie r w s z a  o d s ło n a  z a p o w ia d a  d a ls z ą  t r e ś ć :  t ł u m y  
c zek a ły  n a  K o n ra d a ,  p rs f f ig e d ł  G en iusz .  D o m y ś la ć  s ię  w o ln e ,  że
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w a lk a  p o m ie d z g  n im i  b ęd z ie  o sn o w ą  sz tuk i.  Że zaś G en iu sz  j e s t  
u c h a r a k t e r y z o w a n y  n a  M ic k ie w ic z ^  z p ó ź n ie js z y c h  la t ,  a ? K o n r a d  
znow u, z a p e w n e  n a  ży czen ie  a u to ra ,  p o d o b n y m  B y ł  do m ło d eg o  
M ick iew icza ,  będz ie  to  z a p e w n e  sp ó r  m ło d z ie ń c z y c h  id e a łó w  M ic 
k iew icz a ;  z p ó źn ie jsz y m i,  m o że  w ięc  m yś l z b l iż o n a  do ś ra ro l i te S  

-w skie j  s c e n y  w  k o p u le  .kościoła ,  św. P i o t r a  z L e g i o n u .
J i r u g a  o d s ło n a  z o b o w ią z a n ia  z p o c z ą tk u  1110 s p e łn ia .  K o n ra d  

je s t  n a  s c e n ie  \y s ł o w n y c h  u ta r c z k a c h  n i e  z G e n iu s z e m ,ra l e  z dw u -  
d g jes ton ia  d w ie m a  po k o le i  się ukazu ją i jęm i M a s k a m i .  P o e ta  m ow i 
tu  w o b ja ś n ie n iu ,  że „m ask i  znaczy ć  m a j ą  t a k i c h ,  co m y ś l  sw ą  
u k r y w a ją  i n ig c h j  je j  n ie f i s t ą w iS i j a s n o ,  cudzą, jes t*G ^yli ic h  j m  

* w ła sn ą “ . P .  W a s i le w s k i  w idzi w  n ic h  zno w u  ::sfśieg  k łam s tw  
k o m w e n c y o n a ln y c k .  n u r t u j ą c y c h  s p o ł e c z e ń s t w ^ ,  co m n ie j  w ięce j  
n a  to sam o  w y ch o d z i .  D la  ro z b io ru  z a s a d n ic |e i  m y ś l i  W  y  z wr o 1 e n  i a 
t a  o w o m n i e ł  d ługrff  n a s i e n i e  n n z g c a  d y s p u ta  K o n r a d a  z ^ l m a m ’ 
j e s t  w EgEuneie  fzfflzy o b o ję tn a .  N ie ,  ż e b y  w  n ie j  n ie  b y ło  t r e śc i .  
P rz e c iw n ie ,  n a  każde j s t ro n ie  n a s t r ę c z a j ą y r e  tu  o g ro m n ie  ciekawre 
• t e m a j » d y s k u s y i .  Np.,>"gdy K o n r a d  m ó w i :  „A  co m i j e s t  w s t r ę tn e j  
i n i e z n o ś n e j  to  jeśjt to  1 ro b ie n ie  P o ls k i  n a  k a ż d y m  k ro k u  P c o -  
dz io nn ie . . .  T o  m a n i f e s t o w a n ie  p o lsko śc i . . .  Bo to  t a k w y g l ą d a ,  
j a k b y  P o l s k i  n ie  b y ło ,  P o la k ó w  n ie  by ło . . .  J a k b y  z iem i nawTet n i a  
b y ło  po lsk ie j  i ty lk o  t r z e b a  b y ło  w;szys tk o  po kaz y w ać ^ ,  bo w sz y 
s tk ie g o  za s ta ło  n a  pokaz ,  spo t r o c h u ;  p o k azyw ać ,  j a k b y  s r e b r a  
s t o ł o w i  w  z a s t a n i e ;  p o k a z y w a ć ,  ja k b y  k a r t k i  i k a r t e c z k i  z a s ta 
w n icz e  —  i k r y ć  s ię  i u d a w a ć  i u « a w a ć “ . T o  b y łb y  d o s k o n a l i  
t e m a t  do d y sk u śy i ,  B gdyby  M a s k a  ( t y m  ra z e m  1 1 - ta )  coś w ięcej 
tu  m ó w iła ,  n iż  r a z  „ S e h ? “ a d w a  ra z y  D r a m a t y c z n i ^ j e d n a k  
t e  w sz y s tk ie  p r z e m ó w i e n ia  K e n r a d a  s M m a ło  w ażn e ,  n a w e t  nie; 
w ie le  s ię  p rz y c z y n ia ją *  do je g o  c h a r a k t e r y s t y k i ,  ty le  w  n i c h  nie-- 
j a ą n o s e i  lu b  w p r o s t  sp rze czn o śc i .  W y sta rĆ ąy  j e d e n  p r z y k ł a d :  N i e 
n a w iś ć  .u w aża  za ■ , p o tę ż n ie js z ą  n iż  m i ło ś ć 11, a p rzec ież  c a łe  j e g o  
d z ia ła n ie  n a  m i ło ś c i  j e s t  o p a r t e ; a l b o : -£co m n ie  o b c h o d z i  p r z e /  
dewszysgtkiem m ój n a r ó d M 1' , —  a p rze c ież  o n  d la  n a r o d u  żyje. T o  
też  d o b rze  .się dzie je ,  że n a re s z c ie  p r z y d ł u g a  s c e n a  z M a s k a m i  
s ię  k o Ł z y . B P o e c i e  s a m e m u  za c ia sno  b y ło  w  jej r a m a c h :  p r z e 
r y w a  j e  p r z e ś l ic z n y m i  w y le w a m i  l i ry c z n e g o  uczuc ia ,  n .  p . g d y  
K o n ra d  w c iąg u  ro z m o w y  z 1 9 - tą  M a s k ą  c u d o w n ie  w y p o w ia d a  
smui t ę s k n o tę  za w ie js k im  k ra jo b ra z e m  lu b  g d y  po  zn ik n ię c iu  
o s t a tn i e g o  w id m a  w.znosi czys te  m o d ły  do B o g a :

„Daj nam  poczucie siły
i Polskę daj nam żywą,
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by słowa się spełniły 
nad ziemią tą szczęśliwą."

P o k rz e p io n y  w id o k ie m  JE ^zęśjc ia  ro d z in n e g p  b ie r z e  z a p a lo n ą  
p o c h o d n ię  z r ą k  I ł e s ty ip  j e d y n a g o  d o tą d  n a  szczęśc ie  r e m a n e n tu  
g reck ie j  m i to lo g i i .  D ru g a  od s ło p ą j j  ty le  R a s u  za jm u jąca ,  n ie  p ro  ■ 
wjaUzi w iec  g a p rz ó d  prb;M'emu u tw o ru  a do rozw u ju  c h a r a k t e r y 
s ty k i  b o h a te r a  i i i e z n a c z n ia Ł ty lk o  się, p rz y c z y n ia .  I d e o w a R r e ś c i ą  
p o d o b n a  j e s t  do " W c i e l a  z t ą - s m u t n ą  ró żn icą ,  że co tak u  p rz e to 
p io n e  zo s ta ło  n a  d r a m a ty c z n y  m e ta l ,  tu ta j  w y s tę p u je  w  su ro w ej 
r u d y m e n ta r n e j  fo rm ie .  K to  w ie .  ezyj-rlie lep szem  w y jś c i e m  b y łb y  
ju ż  n ie  p r ^ e r y w a n y t m a ł o m o w n e m i  i n t e r p e l a c j a m i  Masęlc d łu g i  m o n o 
lo g  K onrad a .:  w  ta k im  ra z ie  bó.wiem z konię tznG Ści m n s ia łp ra ty u to r  
po d z ie n n ik a r s k u  tu ta j  t r a k to w a n ą  t r l ś ^ j  p rz y o w le c  w  płaszcz" p o e 
ty c k i ,  B o d a j  n a  z n a c z n a  o d le g ło s l j  d o ró w n yw u ją 'cy  n ie ś m ie r te ln e j  
p ięk n o śc i  I m p r o w i z a c y i  in n e g o  K o n ra d a .  W t e d y  t e n  p łaszcz  
b y łb y  p r z y s ło n i ł  'Także p e w n e  b ą d ź  n i e d o k s z ta ł ć e n ia  b ą d ź  p rz ś -  
k  s z t a l  cen  i a  m y ś 1 o w e .

A k t  trzec i ,  w  k a te d r z e  n a  W a w e lu ,  w r a c a  cło p o s ta c i  p ie r - i  
w szego .  G e n iu sz  s to i  w ś r ó d p e j  g ro m a d y  i w z y w a  ich  z n o w u .

„Wprowadzę was w śwłątynlę, dum,
: potęgi waszej,,waszych dum.

Wewiodę was nad groby łez, 
byście nikczemnosciwidzuro ciała 
ujrzeli okiem żywem KRES:

TŚmiarc,, która cuda działa!“

I  „za P o lsk i  Ś in ie re -O dknp ien (»>! ch ce  w y c h y l ić  tru jk ó y  T o 
ast .  W t e m  w p a d a  K o n ra d ,  niogfjó p o c h o d n ię ,  „ni.ejaawiść n i o ^ c  
p a lą c ą " ,  p ro t e s tu j e  p rzec iw  o tw ie r a n iu  g ro b ó w  prcęęz G en iu sza ,  
g o tó w  p rz e k lą ć  k rz y ż , '^ C h ry s tu sa  g o d ło  raa u w ie d z e h ie  m ę k ą  n a 
ro d u ,  w y t r ą c a  G en iu szo w i czarę  i rzifea m u  w  tw a rz  g o rą c ą  law ę  
z a b i j a ją c y c h  z a rz u tó w  (szk od a ,  że p ro z ą  p i s a n y c h ) : „ IM rp jo  n:;Kj 
r o d u !  .Siły  ss iesz  n a s S  i sp a l a s z  j e  w  czczy. dwjn... Ghcesz, a b y 
ś m y  p a m ię ć  w le k l i  w  m ą k  k a ź n ie  i w ię z ie n ia  i w y rz e k a l i  sie,, b l a 
sk u  d n ia  d la  l i to śc i  onycli .  co m a r l i  m K ^ n i  a r a in s l i  k a to w a n i .  — 
ty c h  d o la  n ie  n a s z ą  b ęd z ie  d o l ą . an i  w o ła n ie m .  W o ła n i e m  oto 
nasjzem z w y c i ę s t w o / ' Zwyfcigśtwo H a s ł e m  i W o lą ! "  itch a |  »do 
o k r z y k u :  P O E Z Y O  P j ł E C Z  ! ! ! !  (w.yraźmw: c z te ry  w y k rz y k n ik i ) .  
JE S iE E Ś  T Y R A jy E M  !! ( ty lk o  d w a ) '  G e n iu sz  u c ie k a  ną«g ło s  c h ó ru  
„ A  kyszjS a .lcysz..." S p o c z n i jm y  t ro c h ę ,  ehop iaż  a k t  je s z g k a  n ió
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skończoiąy. .JeśM Konrad ma b j#  wyobrażeniem lńłodem) AKckie- 
w i ciii i a^GeniiiSz pfcedstąwia starszego, uwikłanego już w  sieci 
mistycyzmu', to pomijajad już kwŚSajSL który bardziej nadawaj ś i«  
do .r.oli przewodnika narodu, o ś fen i  okrzfk }£ mrarla j i m  ealko- 
v. ita lripkonsekwenejŁą, bo neguje wśzelkfci w.ńgóle poezy# jako 
czynnik narodowego życia i rozwoju. Nrlkoiiśę&weftcyą j ą ^ ą e  
bardziej, rsżąę$ ,-jest tern wyrok potępienia, jeśli przyjmiemy, że 
Konrad z M i l e w i c z e m  nie ma nic wspólnego, za tor,tom więcej 
z sainyin Wyspiańskim. Że okrzyk „póezyo precz* w ustachąpSęfy 
jest, błyskojliwym paradoksem b.ez nad jajm chyba rozwo
dzić się nie potrzeba; ,że je ? t  nim tem bardziej w ustach V» y- 
spiaiisŁ lego właśnie, dążącego- — z'e skutkiem niejakim — do 
owładnięcia narodem przez1’.- poeżyę — to jest jasne jak słońce®! 
Pozjistaje wie'c jako jedyne wyjście przypuszczenie, _ że Konrad 
w zapale zapędził się z&rdaleko, że n ie 'po tęp ia  poozyi. w >gólnó-' 
ści.ntylko pewną.ęjioezyo, przfe Geniusza reprezentowaną. Lecz ze 
stanowczym sątlern trzeba się wstrzymać do koiica diwnajtu.

•Tuż %  n ie g o  b lisko .  K o n r a d  o szo łom io iy f  zw y c ię sk ą  w a lk ą  
- .ż n o w n g e s t  w. o td e z ę m u  ak to ró w ,  k tó r z y  O patrzą-na  n ią g o  z p o d e j-  
r z l iw o ś c ią S c z y  n ie  ch o re g o  mają" p r z e d  sobą . ( . t d ^ w s z ^ g y  odeszli,  
a p ó łn o c  b ije  n a  żóg a rz e  w ież o w y m , K o n ra d  j e s t  w  n ie p e w n o śc i ,  
w  r o z g ą c z y : je s re s  P o ls k o  — ty lk o  że m n ą  „Z Jgłi8§in,
gdzie  z a p a d ł  złoty, róg ,  w l f f o j p h w s t a i a  w id m a  trwógk! : E r in n i e ,  
a 011 w y r w a ć  ,si£ z tą d  n ie  może, bo „ ry g l e m  w r o ta  zw a r te ’11. T u  
k o n i ®  m ó w io n e g o  n ą  s c ęn ie^ U ra raa tu .  W ięc  znowm z b ad a jm y ,  co 
z n ie g o  wwnika. Z > d o ły e h c zaso w o g o  te k s tu  o kazu je  się, że K o n ra d  
odrzuciwszy- hrpoezyę- p r e c z " , . s z m o c e  s ię  s a m  w cierftiłOŚciacli, 
op u szczo n y  p rzez  w sz y s tk ic h ,  s m a g a n y  b ic z e m  b o g iń  zem s ty .  
A  w ięc  t a m t e n  eżyii a n i  j e m u  n ie  p r z y n ió s ł '  w y z w o le n ia ,  ani o to 
czen ia  d la  n ie g o  n ie  z jed n a ł ,  'czyli że b y ł  co n a jm n ie j  b e z p ło 
dn y m . W  te n  s p o lo b  p o e ta  c o fa łb y  s ię  n ie ja k o  ze s t a n o w is k a  za 
j ę t e g o  Iz końa’ę m f d r n g ie g '0 ak tu ,  d r a m a t  k o ń c z y łb y  sjo- racze j p o tę 
p ie n i e m  n iż  ap o teozą  K o n ra d a ,  a w ięc  p rzez  to  i o d w o ła n ie m  
h a s ł a :  „P oezyo  p re c z " .

A le  j« a t  je s ^ iz e  w s p o m n i a n a  ju ż  Jy ie ręzow ana  ko n k lu zy a ,  
jedna--ze s c e n ic z n y c h  o b ja ś n ie ń ,  n ą  s c en ie  zS p ew n e  n i e  m ó w io n y c h  
(a  m oże tu ta j* R ek lam o w a l ib y  j ą  ja k i  E p ilo g j łs '? ) .  T u  p o e ta  z ap o 
wiada,,1 że g d y  „w  lijęaćiele z a ę z n ą ' ś l ę  r o r a ty  — z n a jd z ie y s ię  ktoś ,  
co np rz y jd z ig j  t a m  z k lu c z a m i, '  w y ro b n ik ,  d z ie w k a  b o sa )
i p ie rw s z y  u c h y l i  w r o t" ,  a> w te d y  , ,K onrad |yu»ym iis  z E r y n n ia n i i . . .  
w y b ieży  w  ś w ia t  n a  lott. ,  ja k o  t e n  w asz  c z te rd z ie s ty  c z w a r t y :
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w  n a r ó d  wmłaj-ąc: W I Ę Z Y  E W U I ^ y Ł W  te m  j e s t  j u ż , c h y b a  p o d 
s t a w o w a  m y ś l  W y z w o l e n i a .  A  je ś l i  tak ,  to  j e d n a k  w ró w r i  
t r z e b $ d o  k o ń c a  d ru g ie g o  ak tu ,  k tó r y  tu ta j  z n a jd u je  z a tw ie rd z a n ie .  
MKyspiański p c R p i a  w ię c  Geniuszfa i je g o  w p ły w  I n S n a r ó d ,  p o tę -  
j d a  „n asze g ę #  (w-ię.ę n ie  'sw o jego)  M ick iew icza  i obicreuje w p r z y 
sz łośc i  u w o ln ie n ie  o d  n i ® ) ,  d o k o n a n e  , ,m o że‘; p rzez  „ w y ro b n ik a ,  
d z ie w k ę . 'b o s ą “ , iJ ,oby o znacza ło  n iż sze  w a r s tw y  sp o łe c z e ń s tw a ,  p ro -  
ie t a r y a t .  - P o t ę p i c i e  ro m a n ty c z n o - m is ty c z n e j  p ff isy i  n i a  po raz  
p ie r w s z y  w . YJmz w o l e n i u  s ię  poj a w f a : p rzS j K  a z i m  i e r  z u
W i e l k i m  z a z ń ą c z ) l j ś m y  już , ze ta,m jesffi po b l i ż B y  ro zb ió r  do 
tę g o  d o p ie ro  u s t ę p u  o d s y ł a j ą c :

„I nazywali królami tych marnych, 
któi'zy się w własnym lubowali jęknu) 
co twarze przysłoniwszy w kirach czafrfych,
Stawali pized narodem z harfą w ręku;
sei^ca na stołach palili ofiarnych,
durząc się dymem, pyzy harf rzewnym brzęku;
a chodząc w kołach z lauru drzew, uszczkniętych,
przyrównywali się do polskich świętych.“

P o d o b ie ń s tw o  ty c h  z d a #  do m y ś l i  W y z w o l e n i a  jęst* oczy
w is te .  W  K a z i m i e r z u  W . o g ó ln e  p o t ę p i e n i ^  poezy i  r o m n n ty -  
ezn o -m is ty e zn e j ,  tfYta.j n a  p ie rw s z y m  p ia n iem 'G en iu sz ,  u o so b ie n ie  
M ick iew icza ,  l i c z  u b o c z n ie  i S ło w a c k i  ta k że  j e s t  w s p o m n i a n y m  
( n a  s t r .  50, g d y  CraBzór p y ta ,  k to  to  p r z y b ę d z ie *  czy n ie  A n -  
h e l l i .  w ró ż k a  zap o \$ a d a j .ąg a  K o n z a d ^ w w o  p r o t ę i t u j e :  „A n hę . l l i?  — 
P K M ). M yś l  tę  W y s p ia ń s k ie g o ,  p rz e d  la ty  w ra p so d z ie , '  te ra z  
w7 d ra m a c ie  w .ypowiedzianą , m a in y  a le  n ie  u z n a je m y
za s to so w n e  u z a s a d n ia ć  to, bo '-co w ażn ie jsza ,  u w a ż a jp y - j a  za  s z tu 
czn ie  -przez p o ę te  z p rzesz ło śc i  n a '  t e a t r  d z is ie jszeg o  n a r o d u  w y 
c i ą g ą ^ t ę j  W m t j a ń s Ę i  — naw et*  i jsdyby m ia ł  s łu sz n o ść  —  w alczy  
tu  z m a n ia k a m i ,  j e s t  t r a g ic z n y m  .DonkiszoŁMły a, kio ch oc iaż  n a  
p a r a d o k s  zakrawja, j e s t ,ty lk o  i r o n ią  losu , d o g a d z a  z u p e łn ie  ińep o -  
tnz'ebn(e d a w n y c h  „ s ta ń c z y k ó w " ,  k tó r z y  p rzec ież  tak że  „poezyę  
p r e c z “ o d g e n i l i  od życ ia  b ie żą c eg o  n a r o d u  i to  ta k  gwnąłtowmie 
o d go n il i ,  że aż dzis ia j — n o w y  o b raz  i ro n i i  losu  — u jm u ją  siej 
za n ią  p r z ę d  W y s p ia ń s k im .  W j y j z w o l e n i j p j  w y p o w ia d a  m y ś l  co 
n a jm n ie j  o d )d w u d z ie s tu  l a t  p rz e s ą d z o n ą .

Je szcze  j ty lko  jed n o  dz ie ło  W y s p i a ń s k ie g o  maimy".przed sobą ,  
a k ró c e j  o nifun, n iż  o k i lk u  p o p rz e d n ic h  p o w ie m y .  "Bo cóż da  
s i ę  w og ó le  p o w ie d z ie ć  o A k r o p o l i s  (z r .  1 9 04 ) ,  je ś l i  k ry t y k
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c h c e  n ie  s n u ć  w ła s n e  f a n t a z j a ,  a le  u s i ło w a ć  w n ik n a fa  w  zam ian  
tw ó rc y .  W y s i łe k  b y łb y ń tu ta j  d a r e m n y  — j e d y n y  raz  u  W y s p i a ń 
sk ieg o  nąS p r a w d ę  d a re m n y .  Ś w iad czę  s ię  ta k  n ie u p r z e d z o n y m  sę 
dzią,- j a k i m  j e s t  p, J a n  S ten ,  k tó r y  w K r y t y c e  ró w n ie  często  
j a k  p. O r tw in  o p o e c ie  p fśa ł ,  ty lk o  bez zas t rzeż eń  r e d a k c y jn y c h .  
D la  n ie g o  „ A k r  o p o l i s  i s to tn ie  n ie  ma* t r e ś c i ; n ie  p o jm u ję ,  d la -  
c&ęgo w ła ś n ie  ta k ie  w y ra z y  s k ł a d a ją  s i e ■ n a  t e n  d r a m a t ,  d laczego  
w  t a k im  w ła ś n i e  są  u s t a w io n e  p o rz ą d k u ,  ta k i e m i  w y ra z a m i  m ó 
w i ą 11. T re ś ć  A k r o p o l i s  o czyw iśc ie  m a , lecz  ty lk o  w m a te ry a l -  
n e in  zn aczen iu ,  %jeh „ c z te re c h  a k tó w 11 rz e k o m eg o  d r a m a tu  n ic  
z  s o b ą  n ie  w iąże  razem , ic h  sk o ja rz e n ie  d a lek o  lu źn ie jsze  n iż  
p rzy  L e g i o n i e ,  k tó r y  n o s i ł  p rzec ie ż  n ie  j, d r a m a t u 11 m ia n o  lecz 
„ sc en  d w u n a s t u 11. S y m p to m a ty c z n ą - ,  r z ecz ą  j e s t ,  że t e n  u tw ó r  je 
d y n y  z d ra m a ty c z n y c h ,  m a  o b ja ś n ie n i a  o b razk o w e  i m uzy czn e ,  
w ię c  p o w in ien b .^  s ię  j a ś n ie j  od i n n y c h  t łu m a c z y ć ,  a ty m c z a s e m  
o n  j e d e n  n a  zaw sze  z a g a d k ą  p o z o s ta n ie ,  k tó re j  r o z w ik ła ć  n a w e t  

'  p r ó b o w a ć  n ie  m ożna .
i '."Rozbić go t r z e b a  w ięc  n a ' c z ę ś c i ,  n a  cz te ry  ak ty ,  racze j s a 

m o d z ie ln e  o brazy ,  c za se m  je szćz e  k a ż d y  z n i c h  n a  d ro b n ie jsze j  
cząs tk i ,  a w te d y  obok  b ł a h y c h  u j rzy  s ię  b a rd zo  w a żn e ,  obo k  b l a 
d y c h  b a rd z o  p ię k n e .  J u ż  p ie r w s z a  s c e n a  w  k a te d r z e  n a  W a w e lu  
w  n o t y ,  ja k o  p o m y s ł  j e s t  n ie z w y k le  ś m i a ł ą  i ś w ie tn ą .  Że w  t e a 
t r z e  lud z ie  k a m re n ie ją ,  to  często  s ię  zd arza ,  że p o są g i  ży ją*  jużi 
rzadz ie j ,  n ig d z ie  z t a k ą  m n o g o ś c ią  i w y łą c z n o ś c ią  j a k  tu ta j ,  g d z ie  
ludzi n ie  m a, są  ty lk o  k u te  z m a r m u ru ,  la n e  ze s r e b r a  pos tac i-  
porusza ja jg^s ię ,  m ó w iąc e  jak  żyw e. P o m y s ł  to  z a p e w n e  b a ro k o w y  ■ 

a n io ło w ie  p o d t r z y m u ją c y  t r u m n ę  św . S ta n i s ł a w a ,  n ie w ia s ta  
i A m o r  z p o m n ik a  A n k w ic z a ,  p a n i  z p o m n i k a  S k o tn ic k ie g o  u d .  
I  ch o c ia ż  dziwaczni?, d z ia ła ło b y  to  n i e w ą tp l iw ie  p o tę żn ie ,  g d y b y  
te  o żyw ion e  p o są g i  o czem  in n e m  i in acze j z so b ą  rozm aw ia ły .  
A l e f g d y  t r e ś c ią  ich  p o g w a ró w  j e s t  ty lk o  g r u c h a n i e  m i ł o s n e j  b a t a  
dzo z ie m sk ie  i b a rd z o  sw o b o d n e ,  to m o n u m e n ta l n o ś ć  fo r m y  k ł ó d  
s ię  z p o to e z n o ś c ią  tregci,  a św ie tn o ść  p o m y s łu  w  w y k o n a n iu  s ta je  
s ie  b e z m y ś ln y m  k a p ry s e m .  P r a w d a :  K lio  i T e m p u s  p r o w a d z ą  p o 
w a ż n ie jsz e  ro zm o w y ,  a le  ty lko  p o w a ż n ie js z e  w  to n ie ,  konwenęyoljs, 
n a ln e  w  t r e śc i .  D r u g i  o b raz  to  T ro ja  n a d w iś l a ń s k a .  C zem u  n a d 
w i ś l a ń s k a  n ie  w ie m y ,  b o  m  lu d z ie  w y g lą d a ją  z u p e łn ie  n a  t r o j a ń 
sk i c h  T ro ja r iezyk ów . Co w ięce j ,  zd a je  s ię  n a m ,  że on i  m a ją  t y m  
ra z e m  w ięce j h i s to ry c z n e g o  c h a r a k t e r u ,  n iż  w  dz ie jące j s ię  pod  
rz e c z y w is tą  T ro ją  A c h  i i i  e i  d z  i e .  W ię c  s c e n y  to  ł a d n e  jS z w ła -  
s j c z a  p o ż e g n a n ie  H e k to r a  z A n d r o m a c h ą ,  nroże p ię k n ie js z e  n iż
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s e l i i l l e r o w s k ie ^ b o  m ężn ie jsze .  P r a w d a ,  że i tu  są  slsBzjw p ra w ie  
u m y ś ln e ;  n .  pi. g d y  H e le n a  ż e g n a  s ię  z ro d z ic am i  s ło w e m  „ P a - a ! “ 
[ij P a r y s  je szcze  d z ie c in n ie j :  „PaĆa m a m o ! “ D zw o n y  z M a ry a c k ie ,  
w ieży ,  z p o p r z e d n ią  ak cy ą  c h y b a  n ie z e m  iśSę n ie  łącz ą ,  a le  Same 
p rze z  s ię  d z w o n ią  dźw ięczn ie  i m e lo d y jn ie .  K a s s a n d r a  W y s p ia ń s k ie g o  
n a to m ia s t  n ie  d o c h o d z i  do z ło w ieszcze j*g rozy  K a s s a n d r y  K o c h a n o 
w sk ie g o .  T rzep i  a k t  po lsk o śc i  m a  w  so b ie  li  ty le .  że p o ls k ie m  s ło w e m  — 
b a rd z o  ła d  n a m  —  p a ra f r a z u je  w iszące  n i ^ d y ś r w 7 k a te d r z e  g e h e 
n n y ,  p rz e d s ta w ia j ą c e  h i s to r y ę  b ib l i jn e g o  J a k d b a .  P r ó b y  tłuuńnćze- 
n ia ,  czego lu b  kogo  sy m b o le m  V  R ójsce  m a  b y ć  .Takób lu b  E z a w , 
n ie  p o d e jm u je m y  s i ę :  z g ó ry  d o c ie k a n ie  Iza d a r e m f l  wważff ią® 
W  akc ie  'czw ar tym " , ,k ró l -p ie śn ia rz%  d ź w ig a  n ie m a l  c a S H  c ięż a r  
' .opow iadani m im o  to w z n o s i  się w ^ g e ń ę  k u  c u d n e m u  z ja w is k u :  
■wjeżdżającemu n a  ry d w a n ie  A po ll inow Ti-Chrys.tpsow i, sk o ja rz e n ie  p o 
s ta c i  i p o jęć  w  n o w o c zesn e j  p o ezy i  cfósć częs te ,  że w s p o m n im y  ty lk o  

E y s z a r d a  D e h m la .  g l z y w ^ f e  p ie ś ń  Z m a r t w y c h w s t a n ia  „ n a d  lu 
dem , nąd l z iem ią ,  n a d  p o ls k ą  z ie m ią  k rw a w ą ,  n a d  A k ro p b l i s ,  | ę d y  
d rz e m ią  k ró low ie)  i ich  p r a w o 11. E c h  on a  g d e fe z y c h  n ie  budz i,  j a k  
i c s S y B ,d r a m a t " ,  k tó r y  j e ś l i  zapewnie w  ja ź n i  pofety coś w ie l 
k ie g o  znac zy ł ,  d la  c z y te ln ik a  j e s t  ty lk o  o b ra z e m  ró ż n o r o d n y c h  
obrazowe

„Otośm y. drzewa na  jesienhej słocie 
i kłosy zżęte, rzucone na  -wichrze."

U m a r ł ,  m a ją c  l ą t  t r zy d z ie śc i  o śni. Tali  w cześn i# .  n ie  z g as ło  
w ie lu  z p o e t ó H  n a w e t  n ie  ci, k tó r y c h  p rz e d w c z e s n ą  śm ie rć  się 
o p ł a k u j e :  a n i  S c h i l l e r  ( l a t  46)-, an i  n a w e t  S ło w a c k i  ( l a t  4 0 ) ;  
z w y b i tn y c h  p o e tó w  w c z e ś n i e j ? o d  n ie g o  u s tą p i l i  z te g o  św ia ta  
N o y a l is ,  P ę t 8 f i J § j B o n  i n a sz  M a lcze w sk i ,  w  r ó w n y m  w ie k u  z m a r ł  
P u s z k in .  Z a m i lk ł  W y s p i a ń s k i  w  ch w il i ,  g d y  d z io h jz a j  d z ie łem  j e j  
szcze w y d a w a ł ,  j a k b y  s ie  w  p rz eczu c iu  z g o n u  śp ieszy ł . . .

P o  lu d zk u  b io rąc ,  żal ś c i sk a  s e rce  n a  wńdok ta k  n rz ed w c ze -'it
śne j ś m i e r c i ; a le  z d ru g ie j  s t r o n y  to  sam o  lud zk ie  uczucie  po- 
wńada, że ś m ie rć  b y ł a  d la  n ie g o  w y b a w ie n ie m  z m ą k  życia , '  n i e 
k ie d y  n a d  m ia r ę  b o le s n e g o .  A  sąd  l i t e r a c k i ?  m us& jp rzy tłu m ić  
lu d zk ie  uczucie  i z c a łą  b r u t a l n ą  p rz e d m io to w o śc ią  z a p y ta ć :  czy
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te i i  w czesn y  zgon, d la  poS ty  b y ł  k o rz y s tn y m  czy n ie .  W y c h o d z im y  
z d w ó c h  d a n y c h ,  k t ó r y c h  p ra w d z iw o ść - ż a d n y m  n ie  p'5;dlega w ą tp l i 
w ośc iom . P o  p i e r w s z a  f a k t e m  j e s t ; . że W y s p i a ń s k i  do o s ta tn ie j  
ch w il i  z aży w a ł  p o p u la rn o śg w  w którfej ż a d e n  in n y  ży jąc y  p o e ta  
m u  n ie  d o ró w n y w a ł .  P o  d ru g ie  j e d n a k  ta k  sam o  n i e z b i ty m  fa k t e m  
je s t ,  że k i lk a  o s t a tn i c h  jeg o  dz ie ł  n ie  ifbudzało  s i ln ie jsze g o  o d 
zewu, że m ó w ią c  po  k u p ieck u ,  e g z e m p la rz e - t y c h  u tw o ró w  w  h a n 
d lu  k s ię g a r s k im  ,sżły ba rdzo  Ucho. W  te m  o czyw iśc ie  j e s t  s p r z e 
cz no ść  wmiyńętrzna, sp rzeczn ość ,  k tó r a  d łu g o  t r w a ć  m e  mo(g |a .  ©o 
b y ło b y  po n ie j  n a s t ą p i ło -: czy s to p n io w e  o s ł a b ie n i e  s ię  p o p u la r 
n o ś ć  p o e f f l  czy o d ro d z e n ie  za jęc ia ,  d a w n ie js z e m i  dzielłamićfoznie- 
c a n e g o ^  S ta w ia ją c  t a k  to  z a g a d n ie n ie ,  dft tąd -nie ro z w a ż a n e ,  #lecz 
n a rz u c a ją c e  s ię  d e sp o ty c z n ie  k a ż d e m n , ' p is z ą c e m u  o W y s p i a ń s k im  
już  Jo  je g o  g S n i e ,  m u s im y  z b a d a ć  n b a -w c h o d z ą c e  w "g rę  c z y n n ik i :  
i p o p u l a r n o ^  p o e ty  i s t a n  je g o  t a l e n tu  w o s t a tn i c h  l a t a c h  przęjd 
śm ie rc ią .

P o p u la r n o ś ć  W y s p ia ń s k ie g o  b y ł a  za is te  o lb r z y m ią :  jego  im ię ,  
t y t u ły  je g o  dzieł, c y ta ty  z nifch b y ły  — i są  je szcze  w  ch w il i ,  

jgdy tli: p i s z e m y  — n a  u s ta c h  w s z y s tk ic h ,  w y ją w sz y  m a ł ^ ę g a m k ę  
s to jący ch  n a  mboczu  z n ie c h ę c ią  w se rc u  i w  ro zu m ie j  k tó r y c h  
w y ra z e m  j e s t  -p ro feso r  T a rn o w s k i .  O „ k o te r y i“ W y sp ia ń sk ie g o  
m ó w ić  nifg jw olno. na jp rzó c ł  dla,tego. że p o jęc ie  ić łw y i i f t ig a ,  c z y n 
n e g o  u d z ia łu  ś r o d k a  „k^-ećyi.11. f ą ^ f sp ia i iśk i  p rz ę j i ig d y  się s a m  
n ie  r e k la n jń w a ł ,  p rz e c iw n ie  d la  sławyirśpyojej i iozg-1'osu m n ie j  
zac h o d ó w  czyn ił ,"Ł aź  w-ipłm ze w s p ó łc z e s n y c h  poetów7, przedew&zy- 
st.kiem zaś z tego  p ow od u ,  że U tw ory  j e g o  n a js k w a p l iw ie j  b y ły  
d ru k o w a n e  p rzez  r e d a k ć y e j  eza^bpisin  « . tych  ,s k r a jn ie  p rz e c iw n y c h  
s p o łe c z n y c h ,  p o l i ty c z n y c h  lu b  r e l ig i jn y c h  p o g lą d a c h ,  j a k  je zu ick i  
P  r  z e g  ł ą  d p o w s z e e h n  ji' i sy c^a ln o -d e m o k rą y y ę z n y  N  a,p r  z ó d, 
k o n se rw a ty w n y "  G z a s  i postępowca N o w a  E e f o r m a .  Zajoewme, 
że j a k  zaw sze  t a k  i tu ta j  n t S a a l o  zd z ia ła ł  n a c i s k  p e w iE j  g r u p y  
n a  ca łe  sp o łe c z e ń s tw o ,  le.ćz an i  w  te m  „ k o te r y i “ wńdzieć n ie  m o 
żna, an i  n ie p o d o b n a  n ie  u z n a w a ć  faktu,; że z f l ® h  czy o w y c h  p o 
w o d ó w  za W y s p i a ń s k im  szło ca łe  bez1 m a ła '  p o ls k ie  sp o łecz eń s tw o .  
To f a k t  im p o n u ją c y ,  p rz e c z y ć  m u  ń ie  m o żn a ,  z a ra z e m  je d n a k  n ie -  
g o d n e ip  k r y t y k a  b y ło b y  k o rzy ć  się p rz e d  n i m  b a łw o c h w a lc z o ,  
z rzek ać  s ię  conaj m nie j  prawna je g o  an a l izy .  A  o n a  n a m  n a  to 

•z jawisko rzu c i  św ia t ło ,  w y k ry w a ją c e - wńele rzeczy , p u b l ic zn ie  d o 
ty c h c z a s  n ie ^ w y z n a w a n y c h .  N a jp rz ó d  w y k aże  ona , że w  n a ro d z ie  
p o ls k im  b a rd z i e j  n iż  w  i n n y c h  szczęś l iw szy ch ,  l i t e r a tu r ę  po l i t e 
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r a c k u  ty lko  m o g ą c y c h  ;sadzić ,  i s tn ie je  k o n ie c z n o ść  o b ra n i a  sob ie  
w  każde j c h w i l i  p o e ty , ,  k tó r e g o  u w a ża ło b y  ś ję i:za  p rzy w ó d z cę  a z a ra 
zem  u o so b ie n ie  d u c h a  n a ro d o w e g o ,  a k tu a ln y c h  jego d ą żeń ,  w ie 
rzeń i p o g lą d ó w .  G d y  b y łe m  u c z n ie m  g im n a z y a ln y m ,  r a z e m  z r ó 
w ie ś n i k a m i  u c z y łe m  stęp n a  p a m ię ć  poezy j p ‘. ł ) ł r a s | j | z k a H N o w i -  
ckiefw , k tó r y  dzis ia j  w  żyjącej poezy i n ic  n ie  znaczy .  S tH szeg.o , 
n a  U n i w e r s y r a ń e ,  z a s ta ł  m n i e  z a p a ln y  k u l t  p. K a z im ie rz a  T e t m a 
j e r a ^  dz is ia j  z a p e w n e  n ie  mająfcego już  n a w e t  p r e t e n s y j  do p o r y 
w a n ia  za  s o b ą  jc a łeg o  n a ro d u .  P o te m  p rz y s z e d ł  p. S t a n i s ł a w  P r z y 
b y sz ew sk i ,  w  o b ecne j  Chwili ró w n ie ż  poza  n a w ia s  n a ro d o w e g o  
życ ia  u su n fe ty ,  p o te m  W y s p ia ń s k i .  T u  j e d n a  n a w ia s o w a  u w a g a :  
Kto_ zn a ją & jp o lsk ie  s p o łe c z e ń s tw o  i w ied ząc ,  że o no  ty lk o  za p o 
e tą  idzie ,  j ę a j n i e  n .  p . za m ę ż e m  s ta n u ,  j a k  N ie m c y  (B is m a rc k ) ;  
W ło s i  (G a r ib a ld i )  i tp . ,  k to ,  b p j j  m o ż ( S [ S 3 b o le j ą c  n a d  t y m  fak te m , 
n ie m n ie j  j e d n a k  u z n a ć  m us i.  t e n  n ie  p o w in ie n  wob^bj k u l tu  
W y sp ia ń sk ie g o ;  • b e z w z g lę d n ie  o d p o r n iH  się. z a c h o w y w a ć ^  c h o ć b y  
d la teg o ,  że z lu z o w a ł  o u  k u l t  P rz y b y s z e w s k ie g o ,  a n ie  u le g a  c h y b a  
w ą tp l iw o ś c i ,  k tó r y  z n i c h  d la  polskieg>oi. d u c h a  b y ł  zdrow szy , '  j a k  
r ó w n ie ż  n ie  .«iem, kto ze w s p ó łc z e s n y c h  p o e tó w  z a ją łb y  ten ,  po. 
P rz y b y s z e w s k im  o p ró ż n io n y  t ro n ,  g d y b a  n a  11,1111 W y s p ia ń s k ie g o  
o m  czasów  W i ą r  | iz  a w  i a 11 k  i a z w łfez eża  W e s e l a  n ie  p o s a 
dzono .

L ec z  s tw ie rd z iw szy ,  że . 'W y sp ia ń sk i  u w a ż a n y  b y ł  w  o s t a tn i c h  
l a t a c h  za a r c y k a p ł a n a  w sp ó łc z e s n e j  P o lsk i ,  n ie  w y t łu m a c z y l i ś m y  
jeszcze ,  czy o b ió r  k ró la  i s to tn ie  % ‘c a łą tR a m o w ie d z IB  zo s ta ł  d o k o 
n a n y m .

iN a s z e m  z d a n ie m  p o w s z e c h n y  k u l t  W y s p ia ń s k ie g o  po leg a ł  
w7 znaczn e j  czę|£i; n a  p o m y łc e ,  n a  z łu dzen iu .  P o s t a r a m y  się  to 
szerzej p rz e d s ta w ić .  Że n ie ) $ y ł  011* s k u tk ie m  je g o  w y b i tn y c h  zdol-  
n o ś p  ćzys to  p o e ty c k ic h ,  to  p e w n a : w sz a k  yfe u tw o ry ,  k tó r e  są
ic h  n a jw y ra ż n ie js z e m  św iaclec tw ein , j a k  n. p. K l ą t w a  l ub  P r o -  
t e s i l a s  i L a o d a m i a  sze r szem u  o g ó ło w i  są  p r a w ie  że n ie z n a n e .  
W y s p i a ń s k i  R e z o n y  p rzez  n a r ó d ,m a ł y ,  to  n ie  tw ó rc a  t a m ty c h  
dz ie ł ,  n a w e t  w  m n ie js ze j  m ie rz e  a u to r  W a r s z a w i a n k i ,  a l e  
p rzedew szy s tk iem -j  p o e t a .  W e s e l  a f ‘ W  y z w  o 1 e n  i a  i L e g i o n  u. 
Z a te m  w id o c z n ie  k u l t  je g o  w y n ik a  n i e 1 ze śc iś le  a r ty s ty c z n y c h  
p o bu dek ,  ty lk o  z i n n j c h ,  n ie w ą tp l iw ie  z id e o w y c h ,  z n a ro d o w o  
id e o w y c h ,  j a k  z resz tą" - tem i p o b u d k a m i  zaw sze  P o l s k a  s ię  k ie ru je ,  
i le  r a z y  p o e tę  n a  ,,-wieszcza‘B p a s u je .  A  jrłe ideowe- p o b u d k i  n a  tem  
ząyvsze p o le g a j jn  że d a n y  p o e t a  j e s t  w y k ła d n ik i e m  n a s t r o ju  n a ro -
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i łowego w p e w n e j  o liwili ,  z tw ó rc z y m  ta l e n t e m  i w7 poetwięki, 
k s z t a ł t  p r z y o b le k a  zm y s ło w o  to, eo H a r ó d  n ie ś w ia d o m ie  c z u j i l  
m y ś l i  i m a rz y ,  i g e n ia l n ą  in tn ic y ę  p if f id zę  tyc ł i  ide i da le j snu je ,  
w y p rz e d z a ją c  n a ró d ,  p o c ią g ą ją lk g d -  zaosobą .  jE a y  W y s p i a ń s k i  j e s t  
i s t o t n i e  t a k im  w y k ła d n ik i e m  popskiego d u c h a  n a ro d o w e g o  w obe- 

B n e j  c h w i l i ? '© d ^ a z u  m f lw im y : ń ie,' . s tą j io w e io  111“  J a k a ż  b o w ie m  
^est z a a id n ic z a  m y ś l  W y s p ia ń s k i  ego ? J a k o  p o e ta  t r a g ic z n y  B ie r z y  
w  m is ty c z n ą  p o t ę g « ś m i e r c i ,  lecz id e a  ta ,  u n ie g o  d o m in u ją c a ,  
w  ro z w a ż e n iu  p rz y c z y n  je g o  p o p u la r n o ś c i  n ie  -Ina żad n ęg o  z n ac ze 
n ia ,  bo d a  s ie  z a s to so w ać  do w y ją tk o w o  - t rag ic zn ych  sy tu acy j ,  
i >ti.b n ie  n a r o d u  c a ł e g ^  njjeS m n ie js z e g o  n a w e t  zbiorow ńska ludzi, 
ty lk o  do j e d n o s te k .  D r u g a  z$śj je g o  p o d s t a w o w a  m yś l ,  fao w a lk a  
p rz b e iw  h i s to ry z m o w i ,  szczeg ó ln ie  p rz e c iw  cza rom , p rzez  po.gz.ye 
r o m a n ty c z n ą  n a  n a r ó d  rz u c a n y m .  Czy z a p a t r y w a n ie  s łu sz n e  lub  
n ie .  o t e m  ju ż  I M a  m ow a, tu ta j  p y t a i n ^  s ię  ty lk o :  czy z g n d n e m  

j e s t  ono  z d z is K jsz y m  nas t ró j .em  p o ls k ie g o  s p o ł e c z e ń s t w ^  Z n o w u  
b d p o w ień z ie g j  mńsim^ir: n ie .  Ze tg'k nifc jgj?t, ś w i a d c ^ ^ )  R m  t j -  
s ią™  o b j a w ó w : ’ o b c h o d y  ro ć fn i j$  h i s to ry c z n y c h ,  i po k u p  p o p u 
l a r n y c h  k s ią żek  h is to ry c z n y c h ,  i n a b i t d  sa le  o d czy to w e  podeżsts 
p re le j tcy j  z fęjgo z a k re s u  —  i w  d z ied z in ie  poezyi o d m i e n n a  ale  
n je ł l j a b n ą c a  m iłość  M ick iew icza .  Co w ięce j r tw ip -dz im y ,  że id e a  
W / s p ia ń s k i e g o  d o ty k a  k w e s ty i  w o g ó le  d la  p o lsk ie j1 spotecznoSBi 
dzis ia j ju ż  n ie  a k t u a l n e j : n ie ś m y  i z h is tr f ryz ine m  i z r o m a n t y 
z m em  jnż  s ię  z a ła tw i l i ,  n ie  w7 te m  z n a c ^ n i u .  b y ś m y  go odrzuci l i  
precz, leci;' ozUarayMfeny ju ż  i j e d n e m u  i d rp g i e m u  ro lę  w obe- 
■cnem n a sz e in  ż y c i u —  a >o,żria;ężyliśmly j ą  b y n a jm n ie j  n ie  w d u c h u  
W y s p ia ń s k ie g o ’ — i ' n i e  u z n a je m y  p o tr z e b y ,  p r z e d s i ę b r a n i a  re w izy i  

g e ^ o  orzeczen ia .  I  o to dochodz i  myj* z teg o  s t a n o w is k a  do w n io sk u ,  
k tó r y  p rzeczy  . ro z p o w sz e c h n io n e m u  o W y s p i a ń s k im  s ą d o w i :  m a m y  

łg'o za p o e tę ' ,p rz e sz ło ś c i .  n ie  p r z y s z ł o ś c i .  Z w alcza  ro m a n ty z m ,  lecz 
j e s t  j e g o  o s ta te c z n a  k o n k ln zy ą ,  k ó n k l u m i ,  j a k  s ię  to zw y k le  w d z ie 
j a c h  dm hu  lu d z k i^ e iL  zd a rza ,  n ega^yw rią ,  wi-offl! je g o  ś a m o w ła -  
d z tw n  os ta tfeJzh id l k re s  k ł a d n ą c ą 1. Bo p y ta m  s i ę :  g d z ie  j e s t  —
z je d n y m ,  j e d y p y j m ' j w p i t k ł s m  d ru g ie j  części P i a s t a ,  rzuca jące j  
je d n a k  ty lk o  czą s tk o w y  p i io b k m ,  ę r a z  s c e n ic z n e g o  o b ja ś n ie n i a  
w  W y z w o l e n i u  —  g d z ie  j e s t  bodaj jerln"a m y ś l  je g o ,  lc tóraby 
n ie  qĄ przeszfoS&fi s ie  zm a g a ła ,  ale w  p rę fg ż ło śó ,  t a k ą  lub ow ak ą  
w io d . ł a j* N i ie  w i d *  żnclnej, n ie  w id z ę rż a d n e j  n a w e t  tak ie j ,  k tó ra ,  
je ś ł i  ju ż  n ie  n a  ju t ro ,  tp  b oda j  n a  dziś m o g ła  b *  h a s łe m ,  ro i  
s ię  t a m  n a to m ia s t  od o b ja w ó w  je d n e j  ide i ,  w  p rz e s z ło ść  z a p a 
t rzo n e j .
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S k u tk i  teg o  s t a n o w isk u  dzis ie jsze j  P o lsk i  w o b ec  W y s g i a ń -  
•gkifgo, są  d o s t rz e g a ln e  d la  każd eg o ,  c h ą |c ę g o  ty lk o  w idzieć , oka. 
tóffiok r.ozwjjfe]mbznionego k n l tn  ‘dzi-wna n iezn a jom ość-  ¥ « ! & .  !?ÓZfl 
przjyftć^ą-nieiii n S p jśń w  d z ie l  jego  i pjaru u s ta w ic z n ie  w k ó łk o  po- 
w tąfe j tnycł)  -'cytatów. P r a w d a ,  p r z y c z y n i a ■ ąi.ę; do te*S> i zaw iło ść ,  
n ie j a s n o ś ć  w ie lu  u tw orów ,. ,  n i p m u i e p  fećlnak sk u te k  to  o czy w is ty  
i n s ty n k to w n e g o  przeczuc ia ,  że j e d n a k  id ea  p o e ty  z a f iszo m  dz is ie j -  
szeiu  n a ro d o w e m  ży c ie m  i z jejgb p rz y p u s z c z a ln ą  n a j b l i ż s z a  p r z y 
sz ło śc ią  m a ło ,  p r a w ie  tn ie  m e  m a  w sp ó ln e g o .  Z a h y p n o ty z o w a n e  
sp o łe c z e ń s tw o  o te in  n ie  m ów i,  zakraweża-łoby każdęSiij kt.oby nni 
to  w oczy p o w iedz ią ł ją  lecz  czyż p rzez  to  m i lczen ie  u s u n ie  się 
z pov,iei;zc.tini z iem i n ie z a p rz e c z a ln y  fntkt? A  je ś l i  j a k '  je s jy  to 
s p y t a jm y  z k o le i :  czy s t a n  t e n  iń ó g ł  d lu c o  j-eszcze t r w a ć ?  U hy ba  
n ie ,  z m ia n a  jeg o  b y ła b y  koiSfeczną,.-- m u s ia ł a b y ,  i S i t ą p i ć .  -Mo‘g'l'aby 
s ię  d o k o n a ć  w  dw o jak i  Ć ąposw : a lbo  W y s p i a ń s k i  u le g łb y  j e j ,  a% > 

flego k n l t .  - W ^ p i a ń s k i  z m ie n i łb y  sifej. g d y %  ideę  sw o ją  n a c z e ln ą '  
za s to so w a ł ,  zń s ię  tak* p ro z a ic z n ie  w y ra z im y ,  do b ie g u  i rożw oj it 
n a ro d o w e g o  ^ r u m p o e z u e i a : k u l t  j& w  d o zn a łb y '  zm iany,.j " fe lyby  
s p o łe c z e ń s tw o  ja k i ś  cza*fe o ś le p io n y  w id o k ie m  w fp a n i^ t e g o  „ m a te -  
o r u “ otworajdń; p rzec ież  iw k o ń c u  oczy i sposljrzdgło. że b ły s k a 
w ice  zo s ta ły  w jy M e,  n a ró d  sa m  p-fezedł da le j ,  co raz  bardz ie j  od 
n i c h  s ię  oddalają?!. K tó rn  ew en tiia li io ,ść :n n łk ł ą b y  za  S xbf i  w ięcej 
p raw idppodob ie i ls tw ą?-  N aw g J  g d y b y ś m y  p rzy p u śc i l i ,  że d o b ro -  
c z y n n y Ł e u d  p rz e w ró c i łb y ,  s c h o r z a łe m u  poec je  d a w n ą  św ieżość  fizy
czna' ' i in te l le l r tu a ln ą ,  w m oż l iw o ść  p ie rw s z e j  z in ian jfc^w ieray .ć  n ie  
podobna;. P a m ię c i  z m a r łe g o  n ie  u b l i ż a m y  tw i e r d z ®  to śm ia ło ,  
o w p e r n  n a jn iż sz y  p o k ło n  je j  o d d a jem y ,  bo w sza k  z a p ra w d ę  w iel-  
kirn. b y ć  m u s ia ł  t e n ,  c c fs a m  s ta ł .  n i e t k n i ę t y , z e w n ę t r z n y m i  elio.ęby 
n a js i ln ie j s z y m i  powiewmmi. A le  że z m ie i r i j a s ię  on  n ie  m ógł ,  to  
p e w n a :  on  od  p ęRąitkii do k o ń c a  j e s t ' t e n  sam , z m ia n o m  p o d jh g a  
•zą^męjtrzny^ objfew je g o  duclia ,  a le  t r e ś ć  je g o  j e s t  ju ż  od  p o c z ą tk u  
w n im ,  z rązu  n ie z n * iz i i i e j  k ie łk u j  ąca>,: pó źn ie j  w y ro s ła ,  w k o ń c u  
n ieffle ty  p rz e ro s ła .  P o m y ś le ć  n a w e t  fi^e m o żna ,  n ie  c h c fc  n iw e 
czyć w sz y s tk ieg o ,  co w  nasze j  w y o b ra ź n i  ja k o  wci§Tąiiie W y s p ^ ń ^ '  
stóógńj się u tw o rz y ło ,  b y  m ó g łb y  on  w la g  w  sw e ź jr-lyńiowa k re w .  
bo ch o ć b y  to  b y ł a  n a j ^ e r d ^ z n i e j s z a  krerv n a ro d u ,  jeg o  k r w ią  ju ż  
b y  n ie  b y ła .  A  wńęc?...  J e ś l i  p ie r w s z a  z m i a n ą , u ro je n ie m  lń e m o -  
ż l iw em  j e ^ ,  to- w s k u te k  te g o  d r u g a  m u ^ M a b y  b y ć  k o n ie c z n o śc ią ,  
czyli że... n a d s z e d ł b y  m o ż e  ju ż  r y c h ł o  czas, w  k tó r y m  b y  s p o łe 
cze ń s tw o  p o ls k ie  sp o s t rz e g ło  o d le g ło ść  d z ie ląca  j e  od W y s p i a ń 
sk iego .. .
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M inio  to w szy s tk o  d łu ż n i  jeszcze  j e S e ś m y  o d p o w ie d ź :  j a k  
w y t łu m a c z y ć ^ o lb rz y m ią  jtegS p o p u la r n o ś ć .  J e ś l i  je j  prjyczyn%'.-nie 
jSs t n i e i s t n i e j ą c a  id e n ty c z n o ść  je g o  o so b is teg o  i n a szeg o  n a r o d o 
w e g o  d u c h a ,  to gdz ież  je j  szuk ać ,  bo ja k a ś '  p rzec ież  I b y ć  m u s i .  
T a k  je s t .  W y s p i a ń s k i  p o r w a ł  za. so b ą  p r a w ie  w s z y s tk ic h ;  bo  b y ł  
z r o d u  ty c h  p o tę ż n j g h ,  k tó rz jn  p oryw ają :  za sobw  o g ó ł  n ie  szcze
g ó ło w ą  t r e ś c ią  sw y ch  m yśli  i uczuć, ąle m o c ą  swej i n d y w id u a l 

n o ś c i ,  s y n tę z y  sw eg o  d u ch a .  W y m i e n i ł a m  k i lk a  poetów7, k tó r z s j  
p rże i l  n i m  w oflm ii  p ub l ic zn e j  k ró lo w a l i ,  j e d e n  d o n io s ła m  h a s ł e m  

ńpO Teęznein , d ru g i  n a r k o ty z u ją c y m  p e sy m iz n t^ m ,  t r z ę ę i  r o z p a l a ją 
c y m  n ie tz sćhean , izm em . A le  p rz y s z e d ł  ezas, k ie d y  P o la k  n ie  c h c ia ł  
a n i  b u rz e ć  is tn ie ją c e g o  św ia ta ,  an i  z a m k n ą ć  się  w  k o m ó rc e  sw ego  
n ę d z n e g o  „ j a “; an i  też  w ^ g o t y z m i e  n a d  cz łow iek  a “ się u w a ż m ?
przyszeclł czas, k ie d y  z a p r a g n ą ł  b y ć  zn o w u  P o la k ie m ,  a po l a t a c h  
n a jp r z ó d  m a r tw o ty ,  p o te m  spoko ju ,  r w a ł  r s i ę A  sza m o ta ł ,  P r o m e te j a  
u śp io n e g o  p o cz ą ł  w  so b ie  rozbu dzać .  I  n a  C j f i y  p r z y s z e d ł  p o e t ą ;1 
k tó r y  b y ł  gjak M eteor ,  j a k  b ł y s k a ń c e " ,  k tó r y  w o ła ł  „siecz i p a l  
i dnpc i p łuż '“ , p rz y g ze d ł  du ch ,  p o k r e w n y  G ło w a c k ie m u ,  w y k o n a -  
wc^j j e g o  t J ^ t a m e n t u H  z b ro jn y  w jó go  „s i łę  f a t a ln ą " ,  k tó ra  n a s  
„ g n iec ie  n ie w id z i a ln a " .  I  poSzędł za  n im  n a ró d ,  ariggb h u r a g a n o m  
p o r w a ń ®  jeg o  b ły s k a w ic a m i  o ś l e p i o n y  jeg o  p ie ś n ią  o c za row an y ,  
j g s ś ł  W n n o t e m  ę f ł u s z o n y .  P o s t ó l ł ,  n ie  w ied ząc  do kąd ,  a r a c z e j ; 
że b y ł  s y n e m  .ę,poki, k tó r a  p o ezy ę  o d d z ie l i ła  ju ż  n ie  ty lk o  od cojj 
d z ie n n e g o  życia ,  a le  i od n a ro d o y re e h  w s k a z a ń ,  sz e d ł  i bez za 
m ia r u  rz ec z y w is te g o  w e h ła n ia & ia  w  s ieb ie  m m  id e i  i bez o b a w y  
łjffi z a sz e d ł  tam ,  d o k ą d  iść n ie  chce , i ś c j n i e  p o w in ie n .

Z s tą p m M  niżej .  Z m gl is#yśl i  w yżyn  n a ro d o w e g o  zn udzen ia  
W y s p ia ń s k ie g o  ' 'schodząc  n a  j a s n ą  r ó w n in ę  czystego  s ąd u  e s t e ty 
cznego ,  z a s t a n ó w m y  się n a d  tenji,. j a k i  o n im  w y d ą ć f c tó e b C T ja k o  
o  p o a c ie -a r ty ś c ie ,  Co znaczy  011 n a jp r z ó d  n ą  t l e  dz is ie jsze j  poezyi,  
p o lsk ie j  i św ia t a  ca łego .

Że ze w'$[|ółteesny;ńli był największym, to pew na: ani ró-. 
wnegoyj ani nawet prawi-eyfównego na dzisiejszym polskim ’-ł?ar- 
nasić ;nie widzimyŻKilay był „wielkim" ? i o  na*to zdoła szczerze, 
z ręką n a  sercu odpowiedzieć^ Gclziejest kryteryum prawdziwej 

!®,wiclkos>ei“, gdzie skala jegg miary. Ilu Brło takich „wielkich" 
poetów, wielkich bez c ien ią  małości? HajlEziiy Homer, zmznanych 
Dante, Szekspir, ( j-^kiewrgg — i na tern chyba koniiK. — Co 
Wyspiańskiego robi Itak wielkim, nie jak owi,  tutaj w y m ien ien i  
ale w7 naszym czasie największym? Przedeiwszystkiem odśnieżające
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bR actw jłw E obraźn i.  Tej w równym stomiiu nie posiada ani Tet
majer ani Kasprowicz, ani nikt inny. Prawda, ta wyobraźnia z po- 
EZiytkn zujraz cźasem, a potem bardzo często jeś|: ro z h u k a n y  pra- 
WŚla, że od początku do końca jej konkretny' wyraz nie dorównywa 
jej wewŚStpznemu o g ® ło w i  — ale owe wady. i niedostatki tam 
tego twierdzenia obalić nie zdołają. Samodzielność Wyspiańskiego: 
jest roclzaju tak dziwnego, że zagadkowośęją przewyższa nawet, tuj.e- 
jemniejzóść S ło w a c k ie g ^  Ten wchłaniaj!’ w siebie mnóstwo pier
wiastków, przetwarzał je, ale zawsze r zacho wy wał ich oryginalne 
■walory; Wyspiański gorączkow^ito ztąd to zipwąd do sw^ch wi- 
zyj yiodnie.rę bierze, ale’ ponadto pierwotny materyał do niepo- 
znania przemianowuje, co więcej nieraz bioraćf zwalcza go  j e 
dnym tc h e m : takim jes t  n. p. jego stosunek do Mickiewićza- 
i Krasińskiego z mes^anicznęgo ich okresu (o t e n u ż e ,  podoimy 
do Słowackiego, w małym tylko ;StCpniu jeSt; od niego zależnym, 
była mowa już we wstępie). Niepodobny rozmachem wyobraźni 
do żadnego ze współczesnych poetów* ojcżjtótych, zbliża się* już 
■wiernej do nich formą,: n ieK ty lęm ', i nie językiem-^ kształconym 
raczej na aSćhaistycźnych wzorach, często gienialnie, czasejn dzi
wacznie odtwarzanych;.1 nie jędrną, niekiedy brupdną obrazowością, 
n i f * 7 tm ik ą f  stroniącą zazwyczaj od wyfn-ńnowanego^kini&ztu „mo
dernistów", lecz dążeniem tchnięcia w język i rytm i r$in nie 
dającego się uchwycić nastroju. A jakjęśjt sobą, zależnym bipP^iej 
od obcych niż od swoich, tak naśladowcy; ani nie znalazł, ani 
zapewne nie znajdzie :Spróby kopiowania były. odepchnięte z o s ta ła  
i przez krytyków i przeyj szefszą publiczność, <bez badania nawet, 
czy są ućlaH czy poronione, bo i najsubtelniejszy i najnaiwniejszy 
Polak odczuwa — tamten świadomie, ten ^ e a m e d n ie  —  że Wy

sp iańsk iego , przynajmniej Wyspiańskiego! — poefe naśladować 
i niepodobna i p i  nie wolno

Co znaczy w poezyi wszechświatowej ? W  założeniu trzeba, 
stwierdzić, że zagranica nie zna go zupełnie; w |  Francyi, An- 

«glii, Włoszech, Ameryce —  mówimy tylko q Zachodzie, o ,s ło 
wiańskim Wschodzie wiadomości nie mamy — znają Sienkiewi
cza, w Niemczq$h obok niego potroszę i Tetmdjera i Kasprowicza 
i Żeromskiego, oczywiście także i nawpół niemieckiego Przyby
szewskiego. Wyspiańskiego nie znają dotąd, nie poznają w pełni 
nigdy. Nigdy Francuz lub Niemiec nie zrozumie ani "\W esela 
ani A k r o p o 1 i s , nie pojmie igatego czaru nawet W a r s  z a- 
w i a n k i .  Za to K l ą t w ę ,  P r o t e s i l a s a  ziozumie i pojmie.;1
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a doprawdy szlachetną amWłćyą polskich tłumaczów, niemieckim 
poetyckim' językiem dobrze, ale ,-bardzo dobrze władają*-ch, czy 
mo®? Niemców, polski jezyk znających powinno być dążenie do 
uprzystępnienia bodaj częściowo W^sp-ianskieglO n£0fbdowi,>- który 
z zaciekłością polityczno-narodową łączy od wiąków gościnność; 
dla obćych literatur, a te właśnie dramaty neoklasyczne z pewno
ścią życzliwie przyjmie. Brak uznania zagranicy łączy naszego 
poetę z największymi naszymi wieszczami, z Mickiewiczem i Sło
wackim. A szkoda, bo Europa n i a tbęijzie znać poety, któięyb^ 
i na  tle jej literatury w ydałjs ię  potężnym meteorem...

Wreszcie, nim pióro odłożymy, spytajmy, jakie są przypu
szczalne loś$ Wyspiańskiego — jako poety, jakajamtysty, nie jako 
przyiwóęlzdy narodu, jako wieszcza — V  bliższej lub dalszej przy
szłości. Pytanie ponętne, odpowiedź* zawsze niebezpieczna. Tu tein 

[bardziej, że cjri.tiszereJ dramatów jego nie przeszedł jeszcze ognio
wej próby Eceniczhfej, która sama jedna do ostatecznego sądu 
może uprawnić. Wystawić je  trzeba, choćby z samych artysty
cznych i z czysto przedmiotowych powodów: by ostatecznie zofelhl 
czyć całe'jegrvi „dzieło" w teatrze, dla którego było pisanem. Jaką 
drogą to się stać ma i może, Ko już do nas nie należy. Z tem 
zastrzeżeniem, jakżeż sobie wyobrażamy przyszłoś”  Wyspiańskiego ? 
Że z biegiem lat maleć będzie jego znaczenie ideowe, to szeroko 
powyżej, już powiedzieliśmy. Bównolęgde z tem punkt ciężkości 
przenosić się feiedzre i do dzieł czysto poetyckich, jak K l ą t w a ,  
M e l e a g e n ,  P r o t e s i l a s  i do tych ideowych, w których idea 
łatwo jest zrozumiałą a artystyczny kształt również prostolinij
nym : więc do K a z i m i e r z a W i e l k i e g o ,  do M Ta r s z a w i a n k i ,  
wreszcie do W e s e l a .  Tym sześciu dziełom z całej bogatej spu
ścizny mistrza najdłuższe rokujemy z?|eie, szczefoW mówiąc tym 
tylko długowieczność, prorokujem y: a dość ich i tak, by być nie
śmiertelnym.

Ponad tem wszystkiem jednak najsilniejszą rękojmią n ie
śmiertelności poety jest fakt, że jak huragan przeleciał nad współ- 
cTesnem pokoleniem. O takich nigdy się nie zapomina. Więfa mo
żemy na zakońcTOaie przepisać pierwszą oktawę, rapsodu o Kazi
mierzu Wielkim, zwłaszcza, gdy celem uspokojenia literackich 
krytycznych skrupułów przedostatm jej wiersz nie do pgyszłości, 
ale do współczesnego poeciWpokolenia odniesiemy:

W ielk o śc iJ#  konn i nazw ą; tw ą  p rzy d an o , 
ten  tęg ich  s i ł  odżyw ia  w  sob ie  m o c u ję
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i.'"clu.szą^trwa, wiolekroć powołaną,-'^ 
świecącą w dłtigle narodowe noce;
■więc, ćho<j jej świezj gi’ób opłakiwano, 
przemąp Śmfcrć i trumion głaz 'źdruzgoce; 
powstanie z martwych na narodu czele 
w niaśmiertolności królować kościele.“

W Krakowie, w styczniu 1 9 0 ® '.

D r . R c z e f  F l a c h .



Mieleccy,
)

dziedziczni na Mielcu panowie.1)
i

■r_

Ród Mielęckich »  Polsce ; XV. i XVI. wieku był jednym 
z ffrerwszych. Wyniósłszy się majątkiem i znaczenieiii oraz popar
ciem dworu królewskiego ponad inne rody, Mielefócy w owym 
czasie weseli do nielicznego grona tjŁti magnatów, którzy zazna
czali  E w ą  wolę we wszelkich dziedzinach działalności państwowo- 
społecznej, z któYyłmi nawet królowięśłiczyć słg-jmuateli. Szczegól
niej wiek XVI. l>y«xlla Mieleckich pomyślny. Za panowaniajKpfta- 
tnich Jagiellonów, Zygmunt? Starego, jZjgmunta Augusta i za 

S te fa n a  Batorego, Mieleccy zajirmją Khepwcsze Sena to rsk ie  godno
ści — kasztelanów, wojewodów, marszałków, dowodzą wojskami 
Rzeczypospolitej na  wojennych wyprawach, ^C tm adząnęż  w swych 
rękach liczne starostwa, z których dochody do ich kas płyną.

J a n '^ I l e l e ę k i  j e s t  w ' r .  1547 wojewodą podo lsk i irB  zostaje 
isftarośtą- chm ie ln ick im  w r. 1548, s ta ro s tą  g ródeckim  r. 1550. 
m arszałk ien i w ielk im  ko ronnym  du. 21. czerwca- 1555 r. i s ta ro s ty  
Sam borskim  w r. -1558.

Śebasfyan, brat Jana, jest kasztelanem wiślickim roku 1550, 
s tarostą brzeskim w r. zostaje". kasztelanem krakov\ skim w r.

’) Szkic niniejszy/jest wyjątkiem z większej pracy, poświęconej 
dziejćm ziemi Mieleckiej.

2G
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156&. Sprawitje ffflelstwo do królowej Izabelli węgiers.kiej wraz 
z biskupem Andrzejem Zebrzydowskim w r  • 1 5 4 ^ .1 j)

h*Mpco%jjtfąyn Jana, jest  wojewoda,. 'podolskhn^M r. 15172, na 
akcie z r. 1,588 nosi tytuł ..Ziemie Podolskiej wojewoda Grodeekir 
Nowego B l ia s K  Korczyna, Żarnowiecki ąbb. s tarosta".2)

Hibjjonim, syn Sebastyanab tytułuje §ję w r  1588 „Praeś&ra 
Kujawskiego starosta", m  1596 jest starosita, sftndomirskim.

Nietylko najwyższe świeckie-urzę.ijy .zajmowali w tym czas ie . 
przedstawiciele rodu Mielęckich. Widzimy ludzi tegoż imienia 
i na wyższych stanowiskach duchownych. 'Mikołaj Mielecki, z linii 
pochodzącej od Waler.yana, pzostąje opwkęin tynieckim w końcu 
wieku XVI.

Przez związki pokrewieństwa ł\Iie.leccy wiaigłsfęt z nąjpier- 
Rszyini i najpotężniejszymi domami w Polsce: Tęczyńskich, Ba- 
dziwiłłów, książąt Błuckich Olelkowićzów, 'Parnowskich, Ohodkki- 
wiozow. Mikołaj Mi&ecki, Wyn Jana, pojął za żonę/Elżbińtę, eoófikfc 
5VI i k oł' ąj.ąc*’ JR a d z i w i llj a na lat kilka przed zaślubieniem
przez Zygmunta Augusta Barbary Eadziwiłłównej. P ó lk a  S;eba- 
Śtyanaj-Żofia, wyszła za mąż za' S tan is ław a  Tarnowskiego, po któ
rego bezpotomnej w-r .  158j> śmierci ofibzerne d o b ^ B  jakie posia
dał Stanisław Tarnowski, przeszły choć już-nie  na długo w dom 
Mieleckich.

-nEńmimo tej świetności i istotnego znaczenia; jakie Mieleccy 
w XVI. wieku riiezaprzęczęnie posiadali, skąpe zaledwie maiSny 
histoa^czne wiadomości o przedstawieniach tego rodu. Pam iętni
ków żaden z Mieleckich nie pozostawił. Ich papiery rodzinne, 
o ilepSmżna sądzić, Ząginęły. Przechowała lajg-' pewna ilość listów 
Mikołaja Mieleckiągo do różnych osób p isanych ,4) dają oncBednak

R . Andrzeja Zebrzydowskiego Korespondencja, nr. 40,8: Zebrzy
dowski w styczniu 1549 r. pisał do królowej Bony: „nam miti colloga 
ad id mnneris non ,Ax Palatinis Hnispłsłm, ut ego cnpiebam, sed"®astol,- 
lanffl YJslicensis est adsi'gnatus“ .

2) Przywilej z r. 15®3 dla proboszcza mieleckiego^ zachowany 
w Archiwum konsystorskiem w Tarnowie.

3) Z czterech sióstr :
. Krystyna wyszła za mąż za Jana Zamoyskiego;

Zofia — za AchąclSgo Cż&jnę:
Anna —• za Mikołaja Buczacmggo;
Elżbieta -  .za' Mikółftja Mieleckiego.
4}-W Bibliotece Baczyńskich, teraz miejskiej w Poznaniu, znaj

dują się listyPMikełaja*.Mieleckiego do Radziwiłłów. (Ićwaft. hiM®'.',
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nie wiele materyału do charftktlaY&gHśi ich autora. Z niewielkiej 
ilości wżmianekjj dawniejszych dziejopisów lub pamisetnikarzy 
i z aktów urzędowych z trude'm tylko można odtworzyć oddzielne 
pojtdcje.Mieleeki.eli; scharakteryzować ^jch działalność paBlicznl 
i skreślić właśniwy 'każdemu charakter, SyWófki ich, jóglądane, 
po przez mrpki przeszłych wieków, są ląłade, nie tchną życiem, 
'podobne sjj do bardzo staruch portrSiów1 na  któnach kołdry wsku
t e k  Starości wyblakły, osoby na nicli przedstawione nie mają ry
sów indywidualnych, j^ b l i ż a ja k  się! do typów.

O hanie Mieleckim z kroniki fiyelskiego wiemy, że był to 
mąż „surowy i r z ą d n y M i k o ł a j  by£ hetmanem „rozumu i dęf- 
w-cipu wielkiego". Takie określenia są zbyt ogólnikowe, brak 
w nich rysów indywidualnych.

-Paprock i,  chociaż-był świadkiem największego rośkwitu tej 
rodziny, mało o Mieleckich mówi, a Niesieeki w Herbarzu Pol
skim pi-szeji opierając się na wiadomościach ^podanych przez P a 
procki egOj że Mieleccy* „ i d y  od E:le^nensVjzt;Ei\s2Tezy, wojewody 
Krakowskiego E ó S r . ,  kiedy się jednak wydzielili pyPBranickieh 
i z Mielca Mieleckimi pistfć poczęli, zgadnąć nie mogę. Hajpie-r- 
v?w6gh god tem imieiiiim kładą autorowie Stanisława Mieleckiego, 
kasztelanarZawichojskiegp. Z tymwraułein podpisał list Zygmunta I. 
w r. 1-531 i umiera w r. 1532, Hzego 'ŚYfjfidkioin nagrobek jego 
w Mielcu."

■' Późniejsze herljarze, nie wyłączając prac najnowszych, £ 0  
pewne dla braku dostatecznych źródet, a może i d la te g o ,  że ród 
dziś już wygasł, o Mieleckich przemilczają.

: •Poszukując, mąteryału do historyi m ia s ta B l ie l f f l i  nafomfiłdm 
na pewne dokumenty, które dorzucają trochę nowych wiadomości 
do dziejów panów dziedzicznych na 3f|ielctf. Pozwalają nam one 
cofną# suSJeszcze B  dwa pokolenia w głąb wieków od Stanisława, 
wvintęhion<Jgó przez RjBgijeckiego i dają możność pozuj? gSąpo- 

fdarćzą działalno,ff^zięściu pokoleń pąnów na Mielcu. Sądzić mo- 
ż n a j  żw Mieleccy naśladowali Tarnowskich, z którymi byli skoli- 

faiaoeni. Środki i tposoby, używane przez Tarnowskich dla podnie
sienia Tarnowa,, ztótfcły zastfpsowane przez Mieleckich dla rozwoju 
Mielca. Dziedziczni nal-Miełyi Hanowis^wyrabiali dla swego mia-

h R .  r. 1890, str. 286 w artykule Listy JanSZamoyskicgo ej,'o fia- 
dzijyillów 1534 — ffifl&łffK yeedor Wierzbowski w tychańseianaeli wydał 
jeden list tfcgdż Mikołaja Mieleckiego d’p Hieronima Ossolińskiego, t. R T. 
strJB<S£i'

26*
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sta przywilej,e króleĄśkję na prawo odbywania jarmarków, sądze
nia się prawem M agdeburgiem ,- sprowadzali rzemieślników, za
twierdzali przywileje cechowe,,-starali sie o wytworzenie z Mielca 
punktu centralnego dla całej okolicy. Pod tym względem w7yróżnia 
sie* szczególniej działalność StanisłaSH Mieleckiego, kasztelana za- 
wichejskiego. On te S w y ro b i ł  u biskupa krakowskiego podniesienie 
mieleckiego p ro b o s tm  do godności prepozytury, której miały być 
podległe: kościół •filialny w Chorzelowie i kapelanią w Jaśłanacli.

P fż w i lą je  wSlawane dla miasta zachowały się do naszygji 
czasów, ęlióó- drukiem nic z nich nie zostało ogłoszone. Posiłku
jąc się r im i,  można nalmeślić sylwetki tych panów na Mielcu, 
którzy z dziejami miasta bliski mieli związek. ')

o. Powyższe akta i dokumenty; oraz zapisy zeznane w Aktach 
Grodzkich na rzfęez osób prywatnych, pozwalają nam  u łoży j  n a 
stępującą tablicę genealogiczną panów na Mielcu:

1) E H ’0® ?  si? na dokumenty następująca przechowane w 'Archi
wum probostwa mieleckiego, w konsyśtorzu tarnowskim lub w kopiach 
i wTypisach w tabuli krajowej we Lwowigjjj

Przywileje cechowe znajdują się w rękach cechów:
1. Przywilej’;% r. 1-595 dla ;-cechu'szewskiego, zawierający transumpt 

przywuteju ćeyljowego z r. 143j7.
2. Dokument z r. 1452, o nadaniu miastu prawa Magdeburskiego-
3. Akt rozgraniczenia d'$br Mieleckich od Zochowskich z r. 1459.7-
4. Potwierdzenie nadania prawa Magdeburskiego z r. 1470.
5. ,;Akj .kupną-'  .piizez Jana i Bernarda Mieleckich Wojsławic od Jana

Skrzątko z r. 1480.
6. Przywilej króla ^Jłeksandra gjSdwa jarmarki z r. 1502,
7. Zamiana pewnyclrłgruntów pomiędzy dziedzicem Mieleckim a dzie

dzicem z Zuchowa z r. 15101.
S.\Akt'7ukitpna sąórska i Brześcia z r. 1512 i 1514.

' 9. Przywilej Zygmunta I. na pobieranłęunyta z r. 1522.
10. Dokument} fmidacyjn-yf-prepóyytury mieleckiej z r, 1526.
11. DziSł dóbr pomiędzy trzema braćmi, synami Stanisława Miele

ckiego, z r. 1542.
■18. Przywilej dla ceclm krawieckiego z r , '1556.
13. ZrzeMpnie sięc-^ijzóz dziedziHw Mieleckifii na rzecz proboswza 

mieleckiego, prawa* do pobierania myta mostowe®, 'jWinarozneso 
i targwego y  Mielcu z r. 1583.

14. Ugoda i posł^oytfenie piyyjacmlskie między IchMM.*panein Ja
nem Mie-lęckim a panem Sebastyanem Ligęzą.

15. Akt uposażenia probostwa mieleckiego z r. 1595 pi-z&z Zofie 
z Mieleckich księżnę Słucką.



Stanisław (żyje w r. 1437).

Jan  i Bernard, bracia. 
I żona Pniowska.

Anna f  1532 Stanisław, kaszt, za w i eh oj sk i f  1532, Andrzej 1 1529. 
za Mik. Firlejem. | żona Elżbieta z Teezyńskieh.

Jan, wda podolski, 1501 -1561,
| żona A nna z Kotów.

Mikołaj. H. W. K.. f  1585,
żona Elżbieta Radziwiłłówna.

Sebastyan f  1575,
I żona Zoli a Kości elecka.

Waleryan f  1553, Dwie córki. 
I żona Kamieniecka.

Hieronim, f  przed r. 1597, Zolia. Jan. Stanisław, Górka
żona Jadwiga de 

Kosmanicze.
żona Stanisl. 

Tarnowskiego.

Zofia,
1° księżna Słucka. 
2° Chodkiewiczowa.

Katarzyna, Anna,
żona Ostroroga, 1° Ocieska.

wdy poznańskiego. 2° Katowska.

S. J . za Trzecieskim.

Hyacynt. Krzysztof. Marcin, Mikołaj, 
żona Zofia opat tyniecki, 

Stanisławska. t  1604.

Jan,
żona

Fredrówna.

Krystyna 
i Katarzyna.

tr

O
c
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Wnukowie z linii W aleryana posiadali już tylko resztki for
tuny M ie lę c k ic h B re n ,  Dąbrówkę, Mitonin, W r z o s k i ,p I e j  z tych 
posiadłości, w dzisiejszym powiecie mieleckim położonych, ust’ę'-‘ 
Phlls w drugiej połowie XVII. wieku. Eód Mieleckich wygaśli 
w r. 1771.

Póczątki rodu są ciemne^Mięleeey — łą  gatćż rodu Brani- 
ckich, wspólny i m R b u  herb Gryf, ale kiedyAną MielcuEpsiedli 
i Mieleckimi zwać się p3w$ęli, jak mówi Niesiecki, kwesjyi tej. 
na  podstawie p o s i a d a n y ^  źródeł, rozstrzygnąć nie można. Dłu
gosz, pisząc o potrzepie, .pruskiej i bitwie pod grunwaldem , przy 
wyliczeniu [chorągwi^ które w niej uczestniczyły, wymienia jako 
chorągiew 46-tą oddział Gryfitów, rnajaięch za znak swój gryfa 
białego na czerwonem polu. D Byli więc pod Grunwaldem i słu
żyli wojskowo Władysławowi Jagielle, protoplaści rodu ńĄJjele- 
ckich, mógł być i Stanisław, którego przywilej z r. 1437 prze

ch o w ał  się do naszych czasów. Nie wiemy, zkąd do Mielca -przy5-' 
byli. je d n ą  rzecz można przyjdę za fakt pewny, Ee. Mieleccy 
wzięli -gto-ą nazwę: o.d Miel.feagfgl nie oni!’MieleQ.';fundowal:. ale od 
istniejącej już osady tego nazwiska zwać się poczęl , ^ ą dowód 
tego twierdzenia można przytoczjDś dwa bardzo charakterystyczne 
szczegóły.

Długo^ź, któremu wybornie w y ły  znane współczesne w Pol
i c e  stosunki,, opisując w „Liber beneliciorum“ kraj nad W isłoka, 
gdzie* leżały rodowe pośtóałdścr^jje leckich , nie wymienia ich n a 
zwiska. Widocznie: w jego czasach rodzina t a ’ nie- miała jeśz©e 
tego znaczenia, jakie później zdobyła.

W procesie;*który się toczył w wieku p( VIII. pomiędzy wła
śc icie lem  Mtfelcaj Miąhałem Oj^óiińśk-im, ‘kjasztelanicem czchowskim, 
a prob^gzćzem mieleckim, Andrźejeui Ankwiczem: kanonikiem k ra 
kowskim poprzednikiem na mieleckiem probostwie ks. Hugbna

16. ffiSelesffle Mielengusis dotatio. .'Hbrsprtalis Mielecepsis dohitio z r. 
1599.

17. Nadanie Kacprowi Janowskiemu przez Hieronima Mieleckiego 
ogrodu % r. 159Q..

18. Ęamiaua gruntów pomiędzy proboszczem miekckim a Anną z Mie
leckich Ocieską. •

19. fAtwierdzenięśjprźez Karąla Chodkiewicza praw plebana mielęj 
eldego z r. 1605.

20. Akty procesu o dziesięcinę i nposażgpień'kOs<»i.ol'a mieleckiego z r. 
1767. Wyrok trybunału lubelskich w'Dej sprawię.

Długosz, Operą, omnia, t  IV., str. 40/1.
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Kołłątajaj na żądanie sądu przedstawiono wszelkie akty, jakie 
w XVIII. wieku do posiadłości Mieleckich zebrać można było 
Pierwszym co do czasu jednak aktem, w którym o Mieleckich jest  
mowa, n s ja  umowa kupna wsi Wojsław z r. 1480. O poprzedniej 
gospodarce- k ie l e c k i c h  na'-Mielcu i ypwaktach procesowych nie 
znajdujemy wzmianki. Pierwszych więc przedstawicieli rodu i n a 
zwiska: Mieleckich spotykamy dopiero w wieku XV.

Mielec zą!y> lub jak w aktach czasem bj7ł  pisany Mielce, 
była to osada bardzo stara, sięgająca dawnych piastowskich cza
sów. Już dokument z r. 1229, którym Grzegójrz IX. papież bierze 
pod. swoją opiekę posiadłości i przywileje klasztoru tynieckiego, 
mówi, że do uposażenia tego klasztoru należała dziesięcina de 
Sucow i dziesięcina A wćH  Mielców. $  Długosz zaś, mówiąc 
o posiadłościach i należnościach Tyńca, pisze, że M ie le c  dawał 
dziesięcinę z dwóch o sad .2) Wyrażenie duorum Mielec, przyto
czeń rej w dokumencie z r,*lJ229, powtórzone przez Długosza, znaj
duje swe potwierdzenie w aktach późniejszych. Kancelarya ko
ścielna miała dobrą pamięć i o dziesięcinie z Mielca nie przepo- 
mniała. Istnieje układ, zawarty 9. lutego 1550 roku ,‘-potwierdzony 
wizytac ją  biskupią z r. 15 |5 ,  którym klasztoi tyniecki ustąpił 
dziesięcinę tak zwaną .Tyniecką, z Woli Mieleckiej i z dworu zwa
nego E y tw iańsk i ,3) mansyoimrzom mieleckim za stałą kwotę”;Ś, 
grzywi&p roĆMiie. Istotni&nteż mansyonarze mieleccy powyższą 
kwotgl-przeorom tynieckim uiszczali, przechowały się bowiem kwity 
z otraPS&' tej sumy, wystawiane w imieniu klaśztoru.

O jakiejś odwiecznej żupie Gryfitów-Swiebodzieów Mieleckich 
nad Wisłoka w tem znaczeniu, w jakiem o żupach rodowych mówi 
pr. P iekosińsk i, ł) mowy być nie może. Wyniesienie się ich na 
wyżyny znaczenia socyalnego samo już może starczyć za dowód, 
że nie wymśli z gruntu  miejscowego.

Cod® diplomaticus Monasterii Tinecensis, str. 24, nr. 11 b : 
„ D S n f f l  de Ęucow et decimam dnoruin Melec...“

‘-1) Liber benef. t. III. str. 216: „Myelyecz, decimae duarum
vi]la.rinn...“

3) ...decimam się dietam Tyniecensem de Wol^Mieleeka et ab 
aliquotG5vibus a praedio Eytwiański dieto... (Z aktów probostwa mie
leckiego).

Za żupę Gryfitów przyznaje pr. Piekosiński Grumniska i De- 
bn® w  Pilzeńskiem. (Rycerstwo polskie wieków średnich).
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Polskę można podzielić na cztery terytoyya, przez któye wy
bitne nasze rody przechodziły, dochodząc do v6eraz większego 
znaczenia: "Wielkopolsko, ffląłopolsl^e-, Ruś dsżerwoną i Ziemie 
Ukrainne (Wołyń, Podole, Ukrainą). W łaśnie te rody skupiały 
w swem ręku majątek i srłęBI które,- odrywały się od własnego 
rodowego gniazda, a zarazem od rodowych, miejscowych więzów 
tradycyjnych i przenosiły się za nadaniem króle,wskiem lub bio
rąc posag, w inne okolice. Dopiero na nowym gruncie n iektóre 
rodziny wzbijały S;ię w górę. Wielkopolska była krajem najda
wniejszej kultury i miernych majątków, w Małopolsce i w woje
wództwach iljgczyckiem i Sieradzkiem spotykamy już licznie,, zna
czne dobrą w jednem  ręku. Potomkowie zaś rodzin, które, w M a
łopolsce doszły do znaczenia, przenosząc się przy pomyślnych dla 
nich okolicznościach na Eiiś i Ukrainę, zakładali magnackie for
tuny, które można porównaććylo księstw Rzeszy Niemieckiej. ,Kt» 
pozostawał na miejscu, ten wśród swoicli wybujać w goję nie 
mógł, majątek rodowy rozdrabniał się przez podziały wśród li
cznego potomstwa i ród pozostawał na stopie miernej równości 
z sąsiadami.

Protoplastów wielkich rovdów z zasady szukać należy nie 
w tej okolicy)* gdzie .ich potomkowie do znaczenia doszli. I  Mi o* 
leccy również musieli przybyć z Zachodu lub Północy. Pewne 
dane każą przypuszczać, że przyszli Aiza Wisły, z Sandomirskiego. 
Nowonabywcy Wojsława w r. 1480 Jan  i Bernard Mieleccy 
w akcie kupna nazywani są haeredes de Kaliszany. Kaliszany le
żały w okolicach Opatowa.,1). Z poza W isłyfpochodzili Ligęzowie, 
którzy w Jjjtfl. wieku panowali na są |iednim  z Mielcem Przępła- 
wiu. Z części sandomierskiego województwTa, położonej za Wisłą, 
pochodzili i Rytwiarisćy, którzy w XIV. i XV. stuleciu posiadali 
znaczne majątki na północy dzisiejszego powiatu mieleckiego, koło 
ujścia Wisłoki do Wiyły? "W tamtych też okolicach należałoby 
szukać pierwotnego rodzinnego gniazda Mieleckich.

Pierwszy dokument, w którym spotykamy imię Mieleckich, 
je'st akt z r. 1437, potwierdzony w r. 1 5 | | .  Aktem tym Stanisław 
Mielecki nadaje prawa'Aćechowe korporacyj szewców w Mielcu.

Podobny akt dki cechu krawców, do którego włączono' ku
śnierzy i sukienników, zatwierdzają w r. 1556 Jan  i Sebastyan 

-'Mieleccy.

A). Do Mieleckich zat<W.isłfflnależały też dobrapOrzeleć Mały
i Wielki w okolicach klasztoru Beszowskiego, oraz Gierczyce.
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Drugim w 'porządku chronologicznym po akcie z r. 1487 
dokumentem, w którym występuje£hmię Mieleckich, jest rozgra
niczanie dóbr, n a ^ ą m d i  z jednej strony do Jana  Mieleckiego, 
z drugiej do Stanisława Tarnowskiego z r. Mol). Akt ten został 
ogłoszony, w Archiwum k^iążątjlsąnguśzików w Sławucie ł) z kopii 
pochodzącej z XVIII. stiilefeia. Po porównaniu kopii Hej z orygi
nalnymi,' dokumentem .pargaminowyin, przechowywanym w Zaiółą.- 
dźśęhimieniągOssolińskich Ve L w ow ie3) przekonałem się-, iż kopia 

Ogłoszona w Archiwum Sławuc.kiem z.awiei'a dużo błędów. Dość 
powiectcłpee. żfr Feliksa T arn o w sk ie j?  przemieniono w kopii na 
Franciszka? choć żaden z licznie rozrodzonego rodu Tarnowskich 
tego imienia nie nosił.

Po powyższych dwu aktach naęhępują dwa dokumenty, doty
czące fuudącyi miasta z nącjaniem mu praw magdeburgii. Jeden 
z nich nosi datę r. 4.470, wydany jest przez króla Kazimierza Ja- 

teń'ellończ|jka dla braci niedzielnych ftfana i Bernarda -Mieleclach.
Pr.ójęz pewyższegh aktu istnieje jeszcze) drugi, z r. 15,02, spo

rządzony w kanfeelaryi króla Alekkandgą na prośbę Stanisława 
Mieleckiego. W  akcie tym jest mowa, że miastoJrMielec posiadało 
swe dawne, prawa i przywileje, które w pożarze zgorzały. Stani- 
sławTjMielecki miał p rzedstaw ił do ponownego zatwierdzenia kopię 
przywileju Kazimierza Jagiellończyka, którą  król Aleksander w r. 
1502 zMwie.iMząhPc^edśtawiona kopia njiała pochodzić z r. 
nie jest ona identyczną z przywilejem z r. 14,70. Szczegółów no
wych nie zawiera. Król AleksandeT; zatwierdza w Mielcu 2 ja r 
marki.

Wj£\ 1480 Jan  i ‘Bernard, bracia) rodzeni (M ire s  de Ka- 
liscliany^i* kupują położoną wmsąsiedzttyie Mielca wńeś Wojsław. 
Kie możną swierdzirę* czy wymienieni już kilkakrotnie; bracia Jan 
i 'ifeiumtd byli syiSJtmi Stanisława Mieleckiego, od którego pocho
dzi przywilej z r. 1437. Daty pozwalają przypuszczać, że należeli 
do następnego po .Stanisławie pokolenia.

Przedstąjvic.ielein trzeciego znanegp nam pokolenia panów 
na Mielcu jest wzmiankowany przez Niesfeekiego Stanisław,, ka
sztelan zawichojąki. (j> nim posiadamy już więcej, wiadomością niż 
o ffljgo poprzednikach. Kasztelana zawichojskiego należy uważać 
za fundatora rnhjątku Mieleckich.

fefigToml II. nr 157.
3) Dokument nr. 1.036.
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Według taryfy poborowej z r  1508, ogłoszonej w Źródłach 
Dziejowych do Polski 5 V I. wieku przez: Adolfa Pawińskiego, Sta- 
nislans de Mieliecz p os iać®  dobra nSsieipujcące: Mielec, Trzcianę, 
Chrząstów, Złętniki, Chorzelów, Długą^jolę,;ij |ćyranowąM Cmolas. 
P łacił on doćskarbn grzywien ;-S0 poboni. gdyś 'w  tynfzfe. czasie 
z dóor w województwie Piadomiętaskiem, w jfejże okolicy w7 da
wniejszym powiecie pilzeńskim położonych, Stanisław Tarnowsk7 
opłScał grzywienBgo, a- inny potentat majątkowy 'tam tych czasów, 
Mikołaj Ligęza z Bobrka, dawał grzywien 33 groszy 36.‘ł)

Kasztelan zawichojski przysporzył ziemi dziedzicznej. Musiał' 
wzirĘc znaczny posag za żoną Elżbietą z Teęzyńskich. W  aktach 
k rakow sk ich2) pod r. 1504 znajdujemy1'oświadczenie, że Elżbieta, 
żona Stanisława Mieleckiego, ustąpiła swym braciom, Janowi 
i Andrzejowi, dobra spadłe na  nią po śmierci stryja Andrzeja za 
sumę 400 złotych węgiRskieh. Pieniądze te  zapewne wpłynęły do 
skarbu Stanisława Mieleckiego.

Wkrótófe też rozszerza on swe posiadłości przez kupno w r. 
151-2 Zgófska od fpłotia Pacanowskiego za 800 złotych węgier
skich i Brześcia w r. 1514 od Hieronima Szczepanowskiego zS 
500 zł. w ęg iersk ich .8) W roku 1529: kupuje za *1-3.0 grz.l sołectwo 
we wsi Ka\y-ęeżynfed^NiepelskichA) :

Zgorsko stało s i f  pańską rezydencją, Sgdzle przemieszkiwali 
zarówno Miełeccyj jak i ich następcy iijjwMielcu — Ossolińśc^F,v£;

W r. ló j łs  kasztelan zawichojski uzyskał od króla Zygmunta 
przywilej na pobieranie myta drdgowrego i mostowego od każdego 
wozu z towarami po 4 deimry czyli obole. Wzamian za tp lm yto  
przyjął na siiybie obowiązek utrzymywania w dobrym stanie dróg, 
prowadzących do Mielca „przez miejsca wielce błotniste.* i wód 
pełne, tak że załe.dwie z wielką trudnośc-ią.;>pfzejechać tamtędy 
m óżna“. 6) Tenże Stanłśław uposażył kościół mielecki. Dokument.

SW) Małopolska, t. XIY. i XV.
3ff£jVAii,ta jndicii terrestris ^acoyiensis  1. XXVIII. str. 194— 5 

w archiwum krajowem w Krakowie.
3) Akta Grodzkie i Ziemskie, PilziJeńskie w a&piwum krajowem 

w Krakowie v. III. V. •
5) Starodawne prawa polskiego pomniki, t. IX. nr. 1.596.
r>) Pargaminowy*1 przywilej znajduje śię w archiwum konsystor-

skiem w Tarnowie.
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fundacyjny z r. 1526 jest nader obszerny, w kopii obejmuje ze 
20 stronie arku.szowy.cli pisuią*1,)

Po wstępie, w którym jest  mowa, że dwa samoclzielniecirtnie^ 
jące probostwa, jw Mielcu i W stfbSidnim Chorzelowie, nie mogą 
sręOdobrze rozwijać jako dwie odrębne instytijcye, akt mówi, że 
na przyszłość ustanawia się za zgodą biskupa tjiedna prepozytura 
w Mielcu, której podlegać będzie probostwo w Chorzelowie. 
W  >Młelcu prócz prepozyta ma 6" stałych wikarych ufzyli man- 

jWonarzy, w Chorzelowie 2-eh. Przy obu probostwach mają b'^ć 
wyziTceczeni i utrzymywani rektorowie szkól. W dalszym ściągu 
akt zawiera szczegółowe wyliczenie uposażenia zarówno probo

szczów, jak  nfansyonarzy i nauczycieli, tak w Mielću, jak i w Cho
rzelowie. Z łanów7 miejskich mieleckich („in Borra wn Kr^emie- 
n ie¥a“) ustanowioną jes t  dziesięcina pieniężnej po 4 grosze z łanu. 
Dziesięcinę snopową w};żnaeza Stanisław Mielecki i ze wsi leżą- 

'C^ćli po za powTiriitein pilzneiiskim, a mi ano w.ićie z Gierczyc i Ka- 
łisza-n. lążącyeh w7 pobliżu Opatowa^ ze w7si Gfanow, leżącej 
w7 Proszowskiem koło Skalmierza i ze wTsi|®zyrosławice w żiemi 
krakowskiej, w parafii ^Stare Brzesko, położonej. Sołtys wsi T a r a 
nowa W ola ma płaeraSS groszy tytułfem dziesięciny. '-Ka utrzyma
nie bakałarza w Mielcu mieszkańcy Cyranowej Woli mają . płacić; 
3 grzywnyiiplebanowi. Na zaznaczenie źasługuje punkt, że bakałarz 
oraz uczniowie szkoły mają prawo bezplatnego^Porzystania z łaźni 
w czwarieky^raz na miesiąc. .Bąkkłarz obowiązany jest uczyć dzieci 

'■śpiewów kościelnych, pomagać księżom prz.f- odprffwia&iu nabo- 
ż S k tw a  i pilnować; aby w k o ^ ie le  przystojnie się zachowywały. 
W alficięi jest wzmianka o bractwie literackjęm (eonfraternitas 
litej'Monun>.;-Gdyby wikarynsze* obowiązani do śpiewania pewnych 
pielili, nie mogli ich odśpiewać,- wtedy E ives  l i teratiu rifają ich 
w7 spełnieniu tego obowiązku wyręczyli. Stanisław7-Mielecki musiał' 
się cieszyć zaufahiem brapi; szlachty.. W roku bowiem 1006. Try
słaby był od województwa sandomierskiego dla porozumienia się. 
w7 p r a w i e  poborów do Jakólnf &żydłow7ieckiego i Mikołaja Ląncko- 
rońskiego. 2)

Stanisław Miełebki, umierając, pozostawił dwie córki i trzech 
syncjw7: JapąSSebkętyaiia i Waleryana. Przez jjpzas pew7ien bracia

^ Jj  In extensuT zamieszczany w tabuli krajowej lwowskiej', EYTielee, 
Libri fund. nr. 79, p. 91 i nast.

2) Toki PawTińskiego t. I. str. 199.
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pozostawali niedzielni. W roku jednak 154&, nastąp ił  dział, zapi
sany w r. 1E48 w Metr-yj^J Koronnej, wjskutek którego na js ta r
szemu -z bragr- --Janowi, wojewodzie podolskiemu, jnrócz trzeciej 
części iniasM Mielęa-, dostały!‘-się następujące wsie: Cyjanowa 
(dziś Cyranl$,a), Długa Wola (lub .-Maelieeka Wolą), Zgórslro, Cho
rzelów,.. Brzeście, (^S.włuszow^ce, miastu Orzelec z dwiema wawnni, 
Wolskowce i Skowiatnice, nad Prutem.

Sebastyanowi, późniejszemu .kasztelanowi krakowskiemu, 
przypadły prócz części MieTca wsie Złotniki, M a p o w a  Wola. W oj
sław, Cnrolas i Trzęsówka.

■ • Walefcyąn otrzymał prócz Szęsfci miasta wsie.:, Trzciap#, Bzę- 
dzianowice, czjteiif w Tuszowie, ęChrząstcwgk, część w-Jaślanaok, 
Passy, Miechy BChrpilstów i Wol&jChrząstowską.

ó^ądług spisów poborowych z r. ł:&78, wydrukowanych 
w Źródłach',; Dziejowych Adolfa Pawińskiego, powyższe majątki 
zagospodarowane były w sp o só b m a p e p u ją c y :

W Brześciu było 16 kolonistów na 3 łanach i 5 zagrodników 
na ogrodach.

W Chorzelowie fyjrło 36 kol. na •,9 -fanach, zagrodnikówj-3, chału
pników 5.

W  ChrzastowieBayło §0 kolon, pa 6 :Janach ,  zaogpdnikójv 4.
W  Cmolasie |iyto giLkolon. na 1 0 . łanach, zagrodników 4,gchału- 

pników K łjbiedaków  i rzem. 6.
W Długim-Woli j jy ło  kolon, na 8  łąuachyS zagrodników 4, 

^phąłupuików 2 .

W  Kliszowie byJó?J5A' kolon, na- % /2 łanach, zagrodnikpiy 1Q' bie
daków i rzppa.btłCA 

W Lubni c.yftljyło 13 kolon, nągjl •łanach, z a g ro d n ik ! ,  chałupnik 14 
biedaków i rzem. 5.

W  rCiawłusźp.wi,cącli było 4 kolon, na 1 łaniej! zagrodników 6,,',bied. 
i rAem. 1.

W  R^clzimiowieacli było,jiQ Kolon, n a - 10 iktflącli, źagrodn. 4.
W  Trzpianie było 3,(S kolon. nagi 5 łanach, zagród. 4, chałupn. 4, 

biedak, i rzem. 3„,
W  Trzęsowce było j-S^kolon. n a ®  'larach, zagród. 4. chałupn. 3, 

biedak, i rzem. 1. *
W Wojsławiu było 24 kolon, na 9 łanach, zagród. JW chałupn. 2, 

biedak i rzein. 3.
W  Zgorsku było 40 kolon, na 18 łaajrch, zagrodników 4, biedak, 

i rzein. 10.
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W  Zaradziu było 10 kolon, na 1|!.V łanach, biedak, i rzem. 
ffl Złotnikach hyło 2'1 kolon, na 1 7 ''łanach, zagrodników 3, IwSr 

l i i p n i k w E f f i l

Ogółem po za mia'stem Mielcem w posiadłościach Mieleckich 
zamieszkiwało około 450 rodzin, pręy podziale Iw ię l  mogło wypąfefr 
na część każdego po rodzin 150, czyli mniej więcej po 75,0*osób 
poddanych.

Mieszczanie mielauęy posiadali 5*/* łanów, rzemieślników- 
wszystkich razem liczono w mieście 40. W taryfie poborowej 
zaznaczono, że niedawno połdwa miastffl pogorzała, pobrano tjęż 
z miąęrafjylko sytnple, Kszosu złotych 6 gr. ń |g ó ł  poboru od 
mieszczan wyniósł zł. 36 gr. 4 y a.

Gdybyśmy opieraj%c'fsię na zdaniu Ad. Pawińskiego przyjęli, 
i e  1 złotówka szosu wyrażała 4, 5 domów miejskich a 24 głów, 
wypadłoby, że Mielec, ku końcowi '„wieku XVŁ liczył niespełna 
200 mieszkańców,: 4

iRozdzieiony w ten isposób lnąjąteft nigdy już nie skupił się 
wr jednych rękach. Trzej bracia założyli trzy-Minieadomu Miele- 
..Ckithj^-((których dwie, .'.Jana i Sebastyana, urwaŁjiJfę na ich 
wnuczkach. Z początkiem \yieku XVII. pozostawaj już ćtylko linia 
Waleyyana, dó£ć licznie rozrodzona, lecz niffina.jp,t-aa. Potomkowie 
odbiegli od rodzinnego Mielca w podolskie strony. Nie zdołali 
oni utrzymać mąjajtku, odpowiedniego trackycyom wielkiego domu. 
Żaden z przedstawicieli tej gałęzi nie wzniósł się na urząd wyż
szy od drobnego starosty.

Dzialńpomiędzy braćmi otwiera najświetniejszy okres , w lii- 
storyi rodu Mieleckich.

'W Polsgę nastały czasy zawikłań pełnej*powołujące do dzia
łan ia  Wszelkie tkwiące w narodzie siły,- budzące energię uśpioną. 
Życie polskie w’ porównaniu z poprzednimi okresy skomplikowało 
JS-ię niezmiernie. Zjawiło się. tak wiele zadań, wymagających zała
twienia we wszelkich dziedzinach życia, że kążdy człowiek ze sfery 
szlacheckiej, posiadajsmy jab ie^zdo lięu ic j , , łatwo lr&jgł znalesflgole 
do zużytkowania swych sił. Wybitnyąh ludzi wymagała polska 
politykasżycie. publiczne i ruch umysłowy. Stosunki same wyno- 
siłyiluclzi na wyżyny, sprzyja’®  ńjjeziniemie ludziom energicznym 
i zdolnym. W  XYI. wieku łatwo było .się-odznaczyć, i przejąć do 
potomności.

W  tym to okresie bujnego polifesjpzńego i-ży&ia?l'+ia -widownię 
wyslępnję' kilku Mieleckich, którzy dochodzą do wysokich godno
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ś c i : Jan, Mikołaj i Sebastyan. Żadnemu z nich nie można przy
znać ani zasług wyjątkowych, fan.B talentów wybitnych, nie wi
dzimy nawet su row ej konsegwenwi w ich postępowaniu. Kiero
wały* nimi wypadki, fale .życia postawiły ich -wśród pierwszych 
osób w nar.ódzie.

Z trzech wzmiankowanych powj&ęj byaei najmniej znanym 
jest  Wrrtepyan. Mało co więcej o nim wieMjy nad to/yle. był pod
komorzym sandomierskim i umarł w^r. JaP3. Zdaje .się, ż©t-«ie 
odegfeił on żadhej wybitnej roli i sjmlził życie w zaciszu do- 
niowetn.

(śjŚwastyan pozostał wfremy^Teligii katolickiej, był wykiwany 
przez biskupów jako obrońca, katolicyzmu. Na jego nagrobku czy
tać można fgyło następujące pochwały, przytoczone przez^Papro- 
ckiego: „Optimarum partium Senator, prucłentissimu.^pt amantis- 
simus pJjjrisegdoctorum yirorum et boirąriua artiuin fautor, prisóąń 
et catholicae religionis cultor et propugnator".

. j -O tem, że Sjsbas^Jfe używany był do poselstw zagranicznych* 
wzmiankowaliśmy powyżej, o roli jęgo politrESznej pdinowiinyS 
w następstwie.

Mikołaj, syn Jana, ogarntSłj^ został ruchem 'reformacji Reli
gijnej. 'i uchodził przez czas jręwien zri kalwina. Warunkn-ażasu 

yęyrwaltt wtedy panów polskich z umysłowej równowagi. I  Miko
łaj Mieleclt-i dał się unieść ogólnemu prądowi naśladowania Za
chodu, wskutek, którego większość naszych wielkich rodów7: Gór- 
ł fow ip  Firlejowie-, Z bo ro ^h y ,C h o d k iew icze ,  Kadziwiłłowie, prze
szła na czas pewien w szeregi protestantów. W listach nuńofiijszów 
papieskich z tego czasu ężl£>to ppotykamjy.‘ imię Mikołaja z idoda- 
tkiem M,'heretico“. Graziam w liście do kardynała  di Gomo z dn. 
28. ‘lipca 18y2 nazywa dwóch wojewodów, podolskiego (Mikołaja 
Mieleckiego) i Zie'iiif»riiskhj^.;(Jerzego Jaizłowńęckiego) — „pur he- 

■ e tic i11. 1) Inne źródła mojwią, że usiłowania Skargi, aby nawrócić 
Mikołaja Mieleckiego, b S y  ►bezowocne, że jednak Mielecki .ptźecł 

ym ierc ią  powrócił na -'.łono Kościoła katolickiego, w c ^ n i  była za
sługa jezuity M erbeSa. Bądź jak fądź, mamy dowód, że Mikołaj 

felielecki ku końcowi swego życia; .'fundował kościół katolicki 
w Zgórsku i nadał proboszczowi uposażenie', świadectwem czego- 
jest  akt 'futidaeyjny^Hsścioła z r. 158.2.2) W  akcie fundacyjnym

‘' i j y e h a m i a j n a ;  s t r .  2 $ — 4, t .  IY.
2) Tabelą .  k ra jo w a  w e Lwowńe, L ib .  fund. t. łjOBp p. 157.
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^m ieszczono  nawet, że ple&an obowiązany ję'S.t pauezać lud kate
chizmu wedle postanowień świeżego koncylium Trydenckiego. 
Tenże Mielec-ki w r. 1S83 nadaĄhproblfszcżowi w ,M ielcu swoją 
iczeltóVpraw dićr pobielania m y t a  mostowego i poboriSffiFjarmar- 
cznych w Mielcu.

B lfe ikdci.i Mielecki pozostawił po sob.ie imię w hiśtdjęyi jako 
polityk i jako wojownik. W czasie bezkrólewia po śmierci Zy
gmunta;, Augusta, Mikołaj Mielecki występował w śćisjjem porozu- 
mieniupęćJanem Fiiffijem, wojewoda krakowskim i z paftyą pro
testancką. Stij^j Seląasfyan, choć -pdzostął katolikiem, łączy ^s ię1* 
w wystąpieniach politycznych z *Mikołajenl

Pańtya Firle ja  -była to pa‘rtya antyMTOfflfawska. antybiskupią, 
popierająca ugodę Sandomierską i konfederaeye Warszawską z r. 
1573. Na polu elekcyjnem do os|atniąj chwili Mielecki p o p ie ra j  
kandydatuije^Jana III. szwedzkiego i ucierał się z tego powodu 
z Kairólem ChodkiewiczemgiCłdy partya stronników H em yka  prze
ważyła stanowczo, Jan  Firlej usunąT-miś^z pola elekcyjnego' gene
ralnego do PH ehow a, a wraz z nim obaj Mieleccy, Mikólńj i Se- 
bas-tyaii i inni protestanccy senatorowie, jak Andrzej--,Górka, SfĆ- 
nisław Szafraniec. Zaczęły się wtedy pertrakta&yA obu stron. Be$] 
zultaKjńi ich było włączenie do paktów henrykowskich warunku 
de pęce in ter  - dissiclentes dei religim ie servan(la.

Ze słów listu pisanego w r. 1574 do Jana  Firle ja  widać, że 
Mielecki nie był za przyznaniem swobody wyznaniowej wszystkim 
sektom, pisze on bowiem tak :  że pizy  wolności ewangelii osta- 
wiło sie large domicilium ypnenatissimis haefesibus, widzę to “. 
Z połwodu odrazy zfflewne do jadowitych opuścił szefegi
protestantów i p r z y łą c z y c ie  do starego wyznania, zaczął fundo
wać kościoły i uposażyć zakon .Jezuitów .lwowskich.

Po ucieczćp Wal czego, na nÓMćj. elekcji,V Mikołaj i S&bastyan 
MielS^jgśSpodpisali ak t-Q n an ia  królem cesarza Maksymiliana. Syn 
Sebastyana; Hieronim, był nawet wyznaczony. Bby jechał w po
selstwie do cesarza z zawiadomieniem o o b io |ze .J) Po koSonacyi 

•Batohego r(Mielecc3^p hgodz il i  się-z energicznym królem Stefanem, 
nie występowali przeciwko niemu, a hjiwet stanęli blisko tronu 
i łask jego szukali.

Bzeiniogło wojenne^Aylo tradycyjnym zawodem w rodzinie 
•Mielećlęich. .Już ojciec Mikółaja, .Jan, również jak ą syn wojewoda 
podolski, siał „na s,irkży ziem gnahisznych i zasłaniał Ruś od na-

-1) Uchaiisdana, m  II. str. 312 i nast.
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padów tatarskięli. W  r. 1557 w czasie zatargu wielkiego mistrza 
kawalerów mieczowych Fiirstenberga z arcybiskupem ryskim clo- 
wódcw polskiego wojśka, -które Zygmunt zgromadził w celu uspo
kojenia wynikłej wapni był Jan  Mielecki.D

Syn Jana, flgłikołaj, sławą wojenna przeszedł swego ojca. 
Pierwszym czynem w;ojennvm Mikołaja Mieleckiego b y l i  wpiię- 
szanie srei w sprąytfy 'wołoskie w r. 1572. Tron hospodara woło
skiego chwiał się ciągle* wypędzanie wojfewoćrow “było -fa-Oi cźemś 
Twykłem, powtarzającym się z taką regularnością, z jaką następując  
jp& j;sobie pory roku. Zawsze też było sporo pretendentów do tronu 
■wołoskiógo, z czego usiłowali k o m p tad l  panowie polscy ■‘(A lb ih |h t  
Łaski, l lym itr  Wiśniowiecki i in n ip o ra z  kó-źaoy. W ieiny. że syn 
Chmielnickiego', Tymo^źk|^ pokusił się w r. 1652‘ u  zdobycie dla 
siebie te^o tronu wraz ze skarbami pięknej Rozandy. Mikołaj 
Mielecki prowadził na tron Bogdana; Syna Aleksandra, którego 
wypędził Iwonią, wojewoda wołoski z ramifcnia tureckiego. M ie
lecki wybrał się na wyprawę z nader nielicznemi siłami, miał 
zaledwie do 2.000 ludzi. Tylko dzięki temu, *2© było to wojsko 
wyborne, dobrze opatrzone, pizeważnie ze szlachty i z rycerskich 
panów złożone, zdołał Mielecki wycofać się z niebezpiecznego po- 
łożenh&jz honorem, choć.' bez powodzenia. Doszedł poci Jassy, do 
Stepanowic i z tam t^d^ęofnął sie pod Chocim, widząc, że walka 
z nadciągającemi tureckiemi siłami jest niemożliwa. Niefortunny 
kandydat do tr.Onu, Bogdan, dał z^p^ygraną i Mielecki zhi sprawy 

‘się wycofał. Awantura ta nie pociągnęła! za solją poważniejszych 
skutków.

Większą rolę wojskową i z lepszym skutkiem odegrał Miko- 
‘łaj Mielecki w w p r a w ie  połockiej Stefana Bątorego. M ianowany7'' 
hetmanem w r. 15n79, Mi^lęekjPodd&łi pod Połockiem rzeczywiste 
usłitgi. W  krótkim jednak czasS pomiędzy Mieleckim a innymi 
w.edzami, Bekieszenrf-jRadziwiłłem, Zamoyskim, wsżjczlly si§~ spory 
i niesnaski.

I) Podręczniki historypjlłedme podają, lże był nim Mikołaj Mie
lecki. fj-atrz: Dzieje Narodu Polskiego Wład. Smoleńśla'^0, str. T06, 
0®  Szujskiego: Dzieje PolskijBJII.  str. 282,'wyd. r. 186-2'. Źródłem 
łjjiedu jest zdaje się' kronika%Bielskiego. W jednem miejscu wydruko
wano w ni,e!j, że w r. 1557 hetmaniły‘Mikołaj. Sam jednak Bielski 
mówi clałej, że Mielecki, która dowodził wojskami polskiemu w7 r. 
umarł w r. 1561. W tym lio-ku umarł Jan Mielecki, Mikołaj umarł 
w r. 1585.
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Po zdobyciu zamku SoKoła Miełecki oczekiwał’ dla siebie 
wielkich odznaczeni Gdy go, te zawiodły,- obraził się na króla 
i złożył dowództwo. Już w r. 15§P -Batory oddajjjnbuławę Janowi 
Zamoyskiemu. Ostatnie lata swego życia Mikołaj Mielecki spędził 
w swoich posiadłościach. Bielski pod r. 1585 pisze: „Tamże n a 
tenczas ■•Mikołaj Mielecki* wojewoda podolski, syn Jana  Miele
ckiego, w ojew ody 'także ' podolskiego i hetm ana koronpego, czło
wiek rozumu i dowcipu wielkiego, a w sprawach ry$ferskich for
tunny i biegły hetman, gorączką zaraźliwą umarł. S łał mu król 
jednorożcu i bezsaru, ale .mu nie pomogło".

Mikołaj zamyka sobą poczeowielkich panów na Mielcu. Nie 
zostawił on dziedzica swego imienia, tylko dwie córki: Zofię,
i Katarzyn ę j  Sebastyan Mielecki miał ąyna Hieronimajvktóry umie
rając pozostawił jedynaczkę Pórkę, Ankę. W  ten sposób z końcem 
XVI. wieku zanikły dwie główne gałęzie domu Mię'l®kich i zga
sła świetność ich imienia.

Zofia wyszła za mąż za księcia Słuckiego Symeona Ołelko- 
wicza, a po jego Eipierci oddałafcswą rękę wraz z dziedzicznemi 
dobrami'„Karolowi Chodkiewiczowi. S e tm a n  sprzedał majątki dzie
dziczne swej żony w obce ręce. Zbigniew Ossoliński w pamiętniku 
swym powiada, że w r. 1608 kupił Mielecką majętność od Chod
kiewicza za 130.000 zł. poi.

Siostra Zofii. Katarzyna* wydana została za Skstroroga, woje
wodę poznańskiego, otrzymała posagów gotówce.

Ł*%0S,£iys córka Hieronima, dwukrotnie wstępowała w śluby 
małżeńskie: prnno voto była  za Joachimem-Ocj|skim, kasztelanem 
sądeckim, seepndo voto za Katowskim.

Nawet potomkowie Mieleckich w linii żeńskiej nie mogli sie 
utrzymać przy Mielcu. I pani Katowska (Anna z Mielca) wyprzeS 
dała się z pwych dób.rv. Sprzedaży dokonano niezupełnie z dobrej 
tylko woli. Anna Katowska była zmuszona do opuszczenia swych 

{Istron rodzinnych wskutek skandalicznej s p r a w g f f l  o której mówi 
Zbigniew Ossoliński w te "ś.łowa:

„Na trybunale (w r. 1615) odkryto nrecnotliwe mincarskie 
roboty. Między fałszerzami monety zapozwano i .Jana Żaduskiegg. 
któnego jako manifestom falsatorem czci odsądzili. Zaduski, m ie
szkając przy Katowskim na Rzemieniu, zmówił się był z żoną 
tego Ratowskiego-j niepewną panią (^b i z samego iściaj za mąż 
powtórzonego po zacnym człeku, Ocieskim, kasztelanie-isądeckim,

J) Pamiętnik Zbigniewa Ossolińskiego, str. 47—8.
27
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dziedziczki w domu Mieleckim, wielkicli majętności mieleckich 
i tarnowskich, znać b y ł o *  Zmówił ęię był na męża tej to pauiej 
dobrej'', że go mieli irucizuą zniEse z tegoYświmtab f i z e g ę ^ d y ^ a -  
towski doszedł wielkiem szczęściem swojem z p rz y g o d y ,p o jm a ł  
tego Zadu&ięgo,; kazałypozw7aćl przed trybunał. pSądzono;? go' ,i na  
śmierć zasądzonej

A nna  z MielcaSustąpiła swych p ń w  do miasta Zbigniewowi 
Ossolińskiemu. Inne  posiadłości sprzedała w r. 41616 Stanislawmwi 
Lubomirskiemu za 240:000 zł. poi.

W ł a d y s ł a w  L i e e s t .



Żywot polityczny jlllichała Grabowskiego.

Z pyłu zapomnienia wydobywamy człowieka, który dzisiaj 
zwłaszcza w in ie n 'h y c 1 zftaby szerokiemu ogółowi.

Mówimy o Michale Grabowskim.
JJjpBoć na głowę dęgoi spadały częstokroć gajomy potępienia, 

zfeyt bp!wiem odważnie i wytrwałe' p łynął Sprzeciw prądowi, k o p  
reinu pod wpływem literatury emigracyjnej i .poromantycznej hoł
dowało’ polskie ^ptdo.ezęlrstwot: dzisiaj, gdy główni reprezentanci 
obu watczą^fch obozów legli już dawno w grobie, a ewolucja 
zapatrywali politycznych — po zdobytych przykrych1, niemniej 
przeto pouczających doświadczeniach — znaczne w naszyc-li p o ł 
ciach. wprowadziła zmiany — -iprogram iMichała 'Grabowskiego 
wanien być na nowo przypomniany i oceniony bezstronnie.

Hołdował on mu eie w7 chęci karyery, nie z prywaty, prze
ciwnie: niemałe ponosił ofiary tylko z racy i swego odosobnionego 
stanowiska, Jtjył s z c z e p  i wietrzył w prawdę i moc głoszbnrcli 
ipi-żoz Mebio n i^ y m p ą ty m n y ch  udręczonemu, rozegzaltowanemu 
ogółowi hase ł^  a to już znaczy bardzo wiele, to skłania nawet 
nąjzagffl-ź-alszych antagonistów do szacunku dla osoby, politycznego 
przeciwnika.

Zakres niniejszej pracy ograniczamy ściśle zamkniętemi ra 
mami, co zresztą już sam tytuł wskazuje!.wyraźnie.:.,'

•'Grabowski odgrywał w dziejach Haszej krytyki l i t |o c k ie j ,  
wSfepoce między 1$30 a 185.0 ro k ie m *  rolę wyjątkową. K aryera  
tjęgo powieśeihpisarską można z% ć niewielu słowy: zamiary autdęa

27*
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nie s ta f ja tu  w żadnym stosunku z ich skutkami. Natomiast owa 
pierwśza, wyżej wspomniana dz i e lność zapewnia inn na długie 
lata  poczestne miejsce na kartach literatury polskiej. 'Grabowskim 
jednak, jako krytykiem czją belletrystą zajmować się bynajmniej 
nie mamy zamiaru; uczynił to już, przed kilku la ty  imiennik jeę*o, 
dr. Tadeusz, Grabi) wski. Nas interesuje przewiwszystkiein wyzna
nie wiary1 politycznej tej niezwykłej bądźcobądz; postaci, "żby^te 
przęź dr. Tadeusza Grabowskiego, nadto pobieżnie i ogólnikctwo. 
Materyał rękopiśmienny, ijajki posiadamy pod ręką, wyświetli nam 
może niejedną wątpliwość czy zagadkę i pozwoli nakreślić dokła
dnie j szal syl wetkęl p o lityczną AMli chała Gr ab o vtók i ego.

Przyznajemy zupHuą s łuszność  monografiśHM skai’Ż3r 
sięjkze ;śz^zupły materyał u trudnią  w wysokim stopniu napisanie 
bodaj znośnej biografii. Z prywatnej korespondencyi uczonego 
krytyka pozostały zaledwie skrórhne bardzo szczątki, a osobiste 
wspomnienia żyjących jeszcze nielicznych już świadków jego oby
watelski, ęjro żywot*,. , „mająvf ac£ej -charakter anegdotyczny niż po- 
TOŻny". 3 to ra c y *  że Kio ^  tyczy»,artykułów lub prac kryty
cznych o nim, to takich nie było (przed studyiun dr. Tadeusza 

fMdibowskiego}- zupełnie", lecz na zlekceważenie jedynej biografii 
Michała Grabowskiego-;a) ogłoszonej fwhiSSGJlr. w Krakowie w od
cinku '(sląĘ&u a z kolei w osobnej odbitce, należącej już dzisiaj 
niemal do „białych kruków", stanowczo się nie godznny. Minio 

Igatej swej ^powierzchowności" i braku wyczerpania, jes<5Ą ona 
i będzie jedynem źródłem do życiorysu krytyka-powi.eśoiopisarza 
i dostarczyła nawet dr. Tadeuszowi Grabowskiemu, w jego obśfcer- 
nem studyum, sporej wcale dozy ciekawych szczegółów, Ehoć; ten 
ją  zijtSśki.em sercem każe pisać ks. Antoniemu K-rechowięckiemu, 
znakomitemu kaznodziei polskiemu, ’)gdy autorem biografii — jak 
wyRźnie podp isl  wskazuje — je'st ojciec ks.’ Antoniego', kolega 
humaiiski Grabowskiego, Goszczyńskiego i Bohdana Zaleskiego, 
popularna niegdyś bardzo wśród młodzieży, kijowskiej i ziemiań- 
stwa ukraińskiego postać — Jan  Iirechowiecki. Błąd to może 
drobny, niemniej przeto wysoce charakterynkwczny.

Wzmianki o-'Michale Grabowskim, rozsiane po encyklope- 
dyach i podręcznikach, mimo swej zwięzłości, świadczą raz jeszcze

x) ,Esiiiż|aFp, t. „Michał Grabowski, jego pisma krytózńe i po
jęcia polityczne". Kra®w 1900.

2) J a n  K r e eh o w i e c k i : „Wiadomość o życiu i pismach Mi
chała Grabowskiego". Kraków 1868, stronie druku 53.
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najdobitniej, jak różnorodne wbwoły wata sądy jegoi działalność, 
jark bezwzględnych posiadał 0 11 zwol&Jfników i krytyków. Oboję
tności lub lekceważenia tutaj nie znaleźć, w/cżem dowód, że .mamy 
do czynienia z niezwykłą indywidualnością i tak było istotnie.

Dla stwierdzenia prawdziwości słów (Batnicic kilka przy
kładów :

Piotr ChmiebjSwski w swej sześciotonHwH „ H i s t o r y i  l i 
t e r a t u r y  p o l s k i e j ' 1, po za stronnicżemi, ironicznemi wzinfiar 
kami, nie próbował nawet skreślić sylwetki literackiej tego nie
zwykłego. minio wszystkie błędy, człowieka. Zdariie,m jego, Mi- 

Ęmał'-,Grabowski, ,{feden z teoretyków szkoły romantycznej11. ' był- 
„uznawany w te fy  jesżCze-i-powszecBnie, za powagę". Podjął się on 
roli „obrońcy wszystkiego, co w p l i ę s z a n i n a c h 11 [się mie
ściło". Wszyscy inni, co „mieli żywsze poczfleie narodowe, wy- 

jstępowali pszeciwko Bejle, choć wielbili Imć/Pana^ewffiynay& fi- 
p łicę11. 1) W  ignfrljft miejscu, pisząc o Kazimierzu Bujniekim, przed
stawicielu Infiant polski.etu' w ówczesnej publicystyce i powieści 
(1788— 1878), wyraża się . Chmielowski sarkaslW znie : „jego prze
konania daleko więcej niewątpliwie niż ś re d n i ta le n t ,  wyjednały 
mu dyplom znakomitegfl powieściopisarza u ówczesnego rozdawcy 
godności literackich ,‘ Jtlpcliaia 'G ra b o w sk ie j ,  który 'sam coraz li ch

isze pis^ł, pow ieś^  hisęoryczneij.3) I  istotnie, mirpo całą" (■swoją, 
ironię, Chmielowski napisał p raw d®  Grabowski wydawał dyplomy 
na popularność i uznanie; był powag® w obea której k o r a l i  się 
wszyscy.

Ża to bardzo słuszny ftjfprawieYIliwy sąd wygłosił o gjoz- 
dawsy godności l i terackich11 profesor Uniwersytetu Jagielloń
s k ie g o :3) „Miel^ąd^rabowski źle pisał powieści, ale wydał „ L i t e 
r a t u r ę  i K r y t y k ę 11. Była to ze wszystkich dotychczasowych 
i z wielu późniejszych najlepsza polska książka tej treści. Nauka 
gruntowna^ w» sądach bystra  i trafna a zawsze uzasadniona, w do
wodzeniu jasna i ścisła: miała ona równie zdrowe jak [szerokie
pojecie tego czem literaturą ojSwiecona, literatura rozumna i szla
chetna, literatura dla społeczeństwa dobroczynna, być ma. Dla

-1) P i o t i  C h m i e l o w s k i :  „Histfir. liter, polsk.11 WarszaSya
1900. V. ą«7;, 209. 

tfb,) Ibid. V. 262.
Y) Stanisławy:-, T a r n o w s k i : „Hist. lit. polsk.11 Kraków 1900- 

Y. 195. 19Ó.
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czego nie więcej była czytana, nie więcej sprawiła skutku, nie 
więcej wykształciła sąd i; spoak publiczności polskiej, co z pewno
ścią 'ięobie była m ogła? Dlatego zapewne naprzód, że pisana, do
brze, nie Była pisana świetnie; trochę ciężka, trochę sucha. Dla 
ludzi myślących pomimo tego bardzo godna czytania; dla ogółu 
mało ponętha. f i a t a c h  późniejszych, kiedy autor oświadczył, się 
stanowczo ząjj zgodą®, przjmajmniej za spojtojem z rządem rossyj- 
skim, ;(choć nigdy w tej mierze i w te®! sposób co Henryk 
Bzewuski), oburzenie na jegfńpolityczne pojęcia sprawiło, że i pa 
literackie patrzano z niechęcią, książki jego nie brjm'<£ do ręki. 
W artość je j  jest jednak rzeczywista i n iężwykfa; a niektóre ^przy
najmniej rozdziały, np. o literaturze francuskiej („Literatura sza- 
lo n aS l  i ak f>ą zadziwiająco bystrością i tak pełne przystopowania, 
,że i dziś, i zawsze, może mogłyby b®p. czytane z pożjjrkiem; Bzy- 
.tiuie byóby powinny".

Z innego punktu widzenia sądzi Grabowskiego Leonard So
wiński. J) „N.ajznakoihit^y niegdyś* po Mochnackim z krytyków 
polskich11, pospołu z nim „nowszą literaturę, polską wychował". 
„Są-ely jego i recęjizye ućiyjdziły za wyrocznie; jego powagą ląyła 
tak wiell&Saże sain jadem:stąnowił o powodzeniu autoróww „-.Este
tyk i kierownik ukraińskich poetów, oceniał 0 11 ich utwory, wska
zywał zal®v i wadwti owiany Temiż samemi Baumami co tamci, 
tęsknił za nową poezyąg.a więcej od tamtych w y k s z ta łc o n y ,s a m  

Bobie zdawałJSprawę H togo , eo być powinno". V  innern miejscu 
nazywa sS'owiński naszego krytyka „najlepszym wówczas znawcą1 
ukraińsźczyzny" i nie pomylił się pod tym w zględem  bynajm niej

Julian Bartoszewicz pisał swoją „ H i s t o r y ę  l i t J f e r a t u L y  
hijo 1 s k i e j “ w Wanszawie 1§oiQ r., świeżo ąóo przykrem nieporozu
mieniu mięrlzy Michałem (ufaljpwskim a społemeństwem pulskiem. 
mimo to zdobył się na  sąd bezstronny i rzetelne uznanie zasług 
wybitnego m ęża ,2) który — zdaniem jeg-oj — „niepoślednim był 
kfVt;ykiein owego czasu, ale olśniony blaskiem Mochnackiego, do
browolne? pozgstaK w  cieniu'' . fjStndj& krytyczne Grabowskiego 
„byłySjto wszystko rzeczy znakomite i budziły d #  myśl eniąaa praca 
w nąbpdzie podnosiła się do znaczenia jakiegoś kapłaństwa, gdy 
dotąd atariówiła miłą • rabaw kęH ąśrabow śk 'em u należy się zasługa,

'W / d a n o w i e z - S o w i ń s k  i : „ B y s , dziejów literat, polsk."  III. 
74, 63oj 681; IV. 177, 741, 742.

• 2) J u l ł j .  B a r t o s z e w i c z :  „Hist. l i ter , polsk .‘IjHCraków 1877.
II. 182, 233, 236, 237.



ŻYWOT ,]POLITY;QZNY M IC R A Ł A , G R 'A B O W S£I;B ^ ' 423

fee „Prze-ździeckiego oderw-ął1 od literatury francuskiej i nakłonił 
ku rzeczom swojskim, i że wskazał’ mu drogę, jaka, po nawrócenia 
się ma postępowfwyA Od nien-ą wyszedł pierwszy pomysł zbiera
nia materylllów, odnoszących się do przeszłości nąszęju on poru
szył myśl wydawania pamiętników domowych i namawiał starych 
ludzi, pamiętających daw-n-ej, ez'a'ą|, do spisywania?1 swoich wspę-, 
m n ień :  on wreszcie własnym kosztem uzyskaną, pamiętniki Ka
rola Micowskiego i W acława Borejki ogłosił drukiem. „NiefM p 
wątpliwości —  podkreśla wreszcie! Bartoszewicz — że pomiędzy] 
naszymi powieściopiąafzami Grabowski jes t  jednym  z najdosko
nalszych znawców historyi narodow ej: jeżeli sam jej nie pisze, 
za to. zagłębia się: w szczegóły,, studyuje ją dla własnej nauki 
i zna ją  dobrze nietylko w ogólnych zarysach, ale i w drobiazgach, 
ocenia odrębność prowincyonalną, a pogląd j ^ o  na stosónki da
wne spofcline np. Ukrainy do Polski, na  sprayjię nnii religijnej 
i na prawne zasady i polityczne konsfrytueye, oryginalny flnst 
•a prawdziwy11, P ję s te ty  „jogromne Grabowskiego zasługi przepa* 
dły ® ch l’o w morzu niepamięci narodowej:; winien był sobie sam 
ten  dziwny upadek. Postawił raz krok fałszywy, który go zgubił 
w opinii. i/Ą -jednak .jest to znakomitość, której’ blask był nadzwy
czaj świetny w literaturze".

Znany powszechnie dwuwiersz wielkiągo poety i myśliciela! 
n iem ieckiego:

„Wer den Dichter will! Kerstehen,
Miles in fgchters Lande gehen...“

najdosadniejsze znajduje zastosowanie w życiorysie Michała,^Gra
bowskiego. Skoro 'ś ię  pozna jego lata dziecinne i wiek męski: 
wpływy, jakim ulegać-;,-musiał i otoczenie, wśród któreguywypadło 
mu spęćlzie te lata, kiedy to serce i umysł krystalizują sięG wów
czas łatwiej przyjdzie zanalizować psychikę, człow-iefcąfl rozwikła 
się niejedna fflgadka, pozornie trudna do rozv grzania.

Zrozumieli go i odczuli najlepiej Bohdan Zaleski, Seweryn 
GoszezyiiśkiW.Jan Krechowiecki i ̂ feonard  Sowiński. Wszystkich 
ich kołysały do snu te same smętne dumki ukraińskie, rozmarzały 
poiśwnty wichrówSiStepowych i opowieści piastunek lub starców 
o kurhanach, mogiłach 1'kspoczywająeych pod niemi bohaterach®



424 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

nimbem legendy owianych Pierwsi trzej nie wyrzekli sie też. 
swego kolegi humańskiego, gdy bezkrytyczny najczęspiej szeroki 
Sgół ciskać nań poeząt kamieniem po tęp ien ia ; czwarty, młodszy 
od nich wiekiem, zm arnow any; pieśniarz, któremu sokole la ty  
wróżono u wstępu w szranki literackie, również nie plunąć nań 
ż«Mą, choć z licznych przykładów wiemy., jak gorąca kiew bila. 
mu w żyłach, zanim wygnanie i odosobnienie nie s trawiłojcałego 
temperamentu, nie starło wszystkich jego bujnych sił żywotnych.

.Nie zrozumiał- naszegoHiffltyBa Piotr Chmielowski —  tem 
dziwniej i boleśniej, że właśnie on — choć pisał swoje dzieje 
literatury polskiej w tyle lat po „trggechh11 Grabowskiego, mógł 
więc i powinien był zajfffiie całe osądzić z innego, bezstronniej- 
szego punktu widzenia..-Niestety tendencyjność zabiła tu z kre te
sem, jak w wiełu innych wypadkach jedną jedynąorealną prawdę.

Józef Ignacy Kraszewski wahał się: poczafkowo osądził ko- 
legfiSpo piórze i oddanego sobie wszechwładnego krytyka trochę 
zbyt- surowo, potem cofnął s i a n i e  wątpią.c ani przez chwilę o do
brej wiejip' Grabowskiego. Metropolita Hołowiński stąl wiernie 
u boku kam ienow anego; przezacny k®. Stanisław Ohol'oniewTski 
po chrześcijańsku bolał nad jego błędem, a byfo to grono dzia
łaczy kresowych, ciesząćych się w danej epoce olbrzymim w pły
wem i rzadką w n»sz$eh stosunkach popularnością, sądy też ich 
o Grabowskim przedewszystkiem zasługują na przypomnienie.

Człowiek, którego imię dotrzeć czasem miało w dalekie 
nawet zakątki ziemi ojczystej, początkowo wielbione, z kolei bodaj 
nawet aż przeklinane, ujrzał światło duenne  w 1805 r o k u 5) na  
Wołyniu, w powiacie rówieńskim, we wsi Złotyjowie. Ojciec prze
szłego „rozdawcy godności literackich", Antoni Grabowski po
chodził ze szlachty województwa wołyńskiego; z tych samych 
stron wywodziła ste i matka jego, Teresa Dworzańska. Tradycya 
rodz inna ,2) szerszym kołom ni iznanra opowiada o wywiezieniu

G Dr. Ta d .  G r a b o w s k i  j. w. str. 11. J a n  K r e c l i o w i e -  
cki ,  za którym powtarzamy, w streszczeniu wszystkie szczegóły biogra- 
liczne, pisze: „w 1804 r. lub najpóźniej w 1806“ . C h m i e l o w s k i ,  
(„Hist. liter. polsk.“ V. 207) przesuwa dato urodzin na r. lSO^j!-

2) T a d .  G r a b o w s k i  j. w . str. 11; F r a n c i s z e k  Ba  w i t a 
n a  w r o ń s k i  nąRok 1863 na Eusi. Ukraina, Podole, Wołyń“ . Lwów 
'1903 r. str. 33— 34 pisze, j n  według tęadycyi ukraińskiej.) Antoni 
Grabowski dzieckiem dostał się w c z a s i e  b u n t ó w  h a j d a m a c k i c h  
w r ę c e  j a k i e g o ś  o d d z i a ł u  r o s s yj  s k i  eg o i wychowany został' 
w głębi Bossyi pod okiem moskiewskiem.
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małego Antoniego podczas barskiej zawieruchy gdzieś w głąb 
Rossyi. Wychowywany z dala od kraju przez głdśnego w Polsce 
Dręwicza, służy Grabowski z kolei wojskowo, wracając w strony 
rodzinne w dojrzałym już wieku. Ciągnęła go na W ołyń drze
miąca gdzieś na dnie umrca przymusowego enlffiJanta tęsknięj; 
niemniej prz|t 'o spędzenie tylu lat wśród obcych, w nieznanych 
najkompletniej dla polskiego szlachcica warunkach, musiało pozo
stawić pewnełfcślady w umyśle i zapatrywaniach Antoniego-iGra
bowskiego, mogło oddziałać i na  syna jegej. M ic h a ł^  I tak mieli
byśmy! piwwsze ogniwo zigadki, podkreślimy ich niebawbtn 
i więcej.

Zamieni szablę na pług, osiada eksgwojak w Złotyjowie, 
Soślubja  z& ąą  pannę Teresę i gospodaruje zawzięgie. Tutaj ttpły^ 
nęło Michałowi lat dąj.ewięć ną»yifaściwych dziecinnemu'wiekowi 
zabawach i figlach. W dziesiątym roku życia oddają goi rodzice 
do konwiktu 0 0 .  Jezuitów w Romanowie, gdzie •— jeśli naw;et 
niezbyt wiele zaczerpnął' wiedzy — utwierdził się w każdym razie 
w g£ę1iokieji:wierze, której gorliwym wyznawcą po ięs ta ł  do chwili 
zgonu.

Tymczasem jednak interes® familijne zmuszają- Grabowskich 
do przeniesienia ,się w7 najdalszy zakątek Ukrainy, dni Aleksan- 
drowki w czepryńskim pow iS ie .  Równocześnie i syn ich Michał 
przechodzi pod troskliwą i umiejętną opiekę ■.'©.0. Bazylianów 
w Hńmaniu, gdzie serdeczne nawiązuje*1 węzły z kolegami z ławy 
szkolnej: .Goszczyńskim, Krećhowieekim i Zaleskim. Żyłka litera
cka objawiła sie już tutaj u głośnych w Brzffizłości pisarzy, a mło
dzieńczemu kó.łlm humańskiemu przew7oduiczą Zaleski i Gra
bowski.

U Prędzej niż się tego spodz iew aj następuje żałosne rozstanie 
Michała Grabowskiego z gronem goińco umiłowanych rówieśni
ków". P an  Antoni, ffo ile z wielu wskazówek wnioskować możną', 
nie stronił od towarzystwa z rossyjskiem ziemiaństwem, które 
w ręzehryńsze#śź,nie do,sg7ć«gęsto siedziało po dworach wiejskich. 
Nawykałhdo tęgo i Michajfjzatracając zwolna rozmaite drażkwości 
pod tym w7zgleMern, spotykane wówczas i dzisiaj jeszcze w7 wielu 
domach polskich. Oto* za przykładem sąsiadów7 swoich, Rossyan. 
zabięąa Grabowski syna -z. Humania i wyw7ozi do słynnego liceum 
odffiJkiego. Zapewnie, że silną pobudką W tem postanowienm było 
pragnienie wykształceni a |  pierworodnego' nad przeciętną m i a ^  
lg g l  i zwykłd naśladowmictwo odgryw7ało zdaje ' się--w dfanym wy
padku niepoślednią rolę.
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Syn talent przyniósł ze .sobą — pisze Franciszek Rawita 
'GawrońskiJ) — naukę zdobył, a- jej ziarna, z którjrch wyrastały 
później sympatye polskie dla Rossyi' w chwilach największych 
krzywd, doznawanych przez naród polski, wpadły zapewne w dzie
cinna. jegzgze du.^ę z rozmów i nczni^ o}c®\^skic.h.

Doskonale wpływy odeskie charak-Mryzuję wierny, przyjście! 
naszego k ry ty k a *  Jan  Kreęhowigfiki. „Ówczesne licfejun Bicheu- 
liengo — są jego! słowa — miało na Biele swojein 'sławnego 
księdza ex-Jezuitę Nicofo. Oprócz innych umiejętności gruntownie 
wykładanych, starożytna i n o H g y tn a  literatura najobszerniej t r a 
ktowaną-była , przy dokładnej i wedle zasad prowadzonej nauce 
wszystidćh europejskich jeżyków. 1 Arystoktaeya moskiewska z P e 
tersburga  tu s S ó w  swoich nadsyłała  dla korzystnego ich w na
uce usposobienia i przyjęcia cudzoziemskiego ■poloru, tak potrze
bnego w dyplomatyczirym zawodzie, do jakiego przeznaczeni byli, 
Z tej to epoki datują niektóre znajomości petersburskie Mijphała, 
k tórejo ij potem, mieszkając stale w Warszawie, odnowił.

R P o m i m o  znacznych niezawodnie korzyści, jakie z nauk tani 
pMiieranych odniósł, postępu w językach francuskim, łacińskim 
i włoskim', a nawet w początkach angielskiego^ nie. można prze
milczeć, jgżatd w połowie cudzoziemskie!; wyclior anieli wśród indy
widuów obcego plemienia, nie wyfyarlo korzystnego wpływu na 
nmysP zanadto jeszcze młody i gietk,. aby się mógł od nacisku 
Obczyzny dostatecznie obwarować. Przecież siłą pierwotnej impnl- 
syi przechował w uczuciu, w składzie myśli barwę swojska naro 
dową; i tym instynktem powodowany, zaraz po śmierci ojca lićemn 
opuścił i za otrzymanem zezwoleniem matki najd łuższy niż za
mierzał pobyt; do Warszawy wyruszyli Pozostało mu wszakże 
z pierwotnych tam w liceum odebranych wrażeń jakjSjikosmopo
lityczne wy.obmenie ,s,t‘o;śunków towarzyskich, gdzie forma pewnej 
dystynkcji  z a sę p ić  mogjjta brak istotnego wychowania i obycza

jó w ,  tych koniecznych warunków prawdziwej społecznej kultury. 
Polor tam był ostatnim* cywiliząeyi wyrazem, i w tem też właśn:e 
zachodziła rażąca sprzeczność z rysami nie tak ogładzonymi, na- 
w;,eJ^może szorstkimi, dawneg® a tak powszechnego? i do pośle
dnich szczoblówj towarzystwa rozciągającego się uobyczajęgia szla
checkiego w Polsce i na Rusi.

„Otóż młody podówczas Michał Grabowski olśniony był tym 
•'fałszywym, połyskiem'; lubo dojrzalszym potem poglątiem różnice
' -ą j  ' i ' j j l i

3) F r .  R a w i t a-Gf a w r oń s k i  (j. w . ) '34.
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te  dostatecznie ocenią® jednak z tem pobłażaniem, z tą łatwością 
wchodzenia w stosunki i aówikłania -‘feiebie w niewłaściwe posmry,’ 
prawie do ostatnich dni życia swegó pozostał. Przypisać to n a 
tęż™ w większej części i ternu półcudzoztemskiemu wychowaniu, 
jakie  odebrał w Odessie, zamieszkaniu swemu w kącie U kra
iny, zasiedlonej wówcz&ś moskiewską arystokraSyą, z jakąWmiino^ 
wolne z sąsiedztwa wynikały stosunki,, i jakich ‘ort; uwiedziony 
•dworskością i łatw ością nkształconegA pożycia® nie tak-starannie  
un ikał.:i jj

Lepiej chyba i sprawiedliwidjj nie można było ocenić tła, 
na  k tf te m  krystalizowała się duchowa sylwetka znakomitego kry
tyka . Dzięki uwagom wytrawnego oz-łow^ka, co nie' wchodził 
i\ł żadne kompromisy! z silniejszym stokroć przeciwmikiem a anor- 
malnośó polsko-rospyjskich stosunków? odczuł aż nadto dotkliwie 
na wł'fflspy'i; skórffi możelny ifozwiąza&| dalszegęgiiiwa zagadki, mu
simy raz jeszcze wyrazić zdziwienie, dla caego lat tyle/jł$solntnić} 
n ik t nie próbował postawne ogromnych zasług jednego z lumina- 

ą.%y,Jpa)-skiej kultury we' właściwem śwwęt.le i urajować go od le
kceważącego i k r z y w d z ą c o  tak#%ardzo:izapomnienia. Lepiej je 
dnak późho> to uczyiiić niż nigdy. TJe też z prawdziwem zadowo- 
łenafm musiał każdtB myślący a tendencyjnością nie zarażony 
umysł, powitać pracę dr. Tadeusza Grabowskiego, której szkic 
niniejszy jest tylko drobnem uzupełnieniem...

„■Taki rodzaj, wychowani ó f)  mógł wydać tylko' krytyka. Ten 
bowiain powinien posiadać zdolność przeniknięcia i objęcia po
glądów i nastrojów n a jba rdz ie j  skrajnych : gdy je wszystkie zro
zumie, ćzjwszeęh stron obejrzy i rozwą|$, potrafi um wznieść do 
■władnej syntezy, nie iść ;g łm $ n  w iekszom # ' Stanąć na raele 
■opinii swego czasu. Uiis.ysł bystry, przenikliwy, B egirczny, wy
biegający;, za ciasne koło Ijednost-ronnSści, widział. wszystkie •złe 
i dobre stpenw,,; ówczesnej polityki i sądził, że lepiej czekać niż 
przenosić niepewną przyszłość nad znoMą,.teraźniejszość. .Jeżeli 
kłedyg, żałował#. że nie dał się p o r w a ć ‘odmętowi wraz z dawnymi 
przyjaciółmi, 'to chyba tylko przelotnie.“

W  Warszawie ze.tknął się Gfabówski z serdęcznyfiii druhami 
swoimi ze szkoły hnm ańsk ie j ; uczęszczał pilnie na wykłady hi- 
storyi i literatury  z musu na utrzymanie Równocześnie pracował

U J a n  Kripćli  o w ie c  ki J  w. k i j .  6 — 8. 
-) T a d .  Gr r a b o w? s k i j.  w.  str.  16.
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w biurze ąfoegvo imiennika, ministra wyznań i oświaty. Były to 
cfeiS niSłwykle gorącej: w literaturze romantyzm odnosił jedno 
zwycięstwo po drugiem naci bronpsśpii się zawzięcie klal4 rc\ zmem ; 
w polityce przygotowywał sie wybuch listopadowy, który miał 
najruchliwsze i najtęższe polskie u-tófgjjy wyrzucić na emigracye. 
.Taki udział przypadł Grabowskiemu w tej walce s tarego‘.świata 
z młodymi, nie wiemy dokładnie; do pewnego stopnia wyjaśnia 
jednak jego stanowisko artykuł, którym rozpoczyna swój chlubny 
zawód literacki. Oto w .1828 r. ogłasza on w D zienn iku  Tr«r.s,r«- 

Wiskim „.Myśli o literaturze po lsk ie j*  i „O, melodyach ukraińskich". 
Zapewne o nich myślał Jan  Kręchowiecki pisząc : T) f c p ra b o w sk i  
artykułem o ludowej poezyi, gdzie już o warunkach narodowej 
poezyi i ąrowieści przemawia, dał dowód niezwyjttęj cywiliirj od
wagi i tym aktem, inało dzisgznanym, zawód swój literacki otwo
rzył".

Tej atoli strony jggo żyebia dotykamy jeno mimochodem, śle
dząc. z całą uwagą wszystkie czynniki, które doprowadziły naszego 
krytyka do potępionego tak powszechnie i go.rąop programu poli

tycznego. JTomysł iłatwyj?. że o ile brał 011 udział w konwentykUeli 
konspiracyjnych,-; ^poprzedzających wybuch powstania, stanowił 
wśród rozgorączkowanych umysłów elemeutj trzeźwy, krytycznem, 
badawczem- okiem śledzący wszelkie przejawy: nie wahający się 
z J^ ła sn e m  zapatrywaniem wystąpi#* choćhSIwbrew p/gładom naj
serdeczniejszych przyjaSół. Tak przynajmniej wnioskować mroźna 
ze stów -Jana Krechowieckiego, z którego ̂ ciekawej broszurki znowu 
dłuższy ustęp powtórzył? uważamy za niezbędne:

yjGrahipwski na żądanie matki, potrzebującej w gospodarstwie 
pomocnika i opiekuna, rzuca w 1830 r. mury Warszaww. i prze
nosi się do Aleksmidrówki, gdzie .obo^ przymusowycli ziijęć około 
roli, z zamiłowaniem poświę'ea sSg studyom literackim, etnografi
cznym i historycznym. „Do powstania w 1831 i\, zrobionego już 
pój wybuchu tegoż mmUkrainie i Podolu, czynnie nie należał, bo 
krańcowym powiatÓm Ukrainy Ściągające się wojsko ros&tóskie 
przeszkodziło. Ale. czynnie i najgorhwiej na miejEcu do te.j pory 
działał i we wszystkich zjazdach ruch oaólny przygotowująeyeh, 
uczzestniczyl W 'tein włćHiie objawił on bezwarunkową/uległośó 
duchowi opinii narodowej-, z którą na pół roku przedtem w W ąr- 
szawie sprzecznym się być ośmielił, pomimo przewagi cenionego

Ł) Jak wyżej, str. U .
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przez siebie wysoko Maurycego ^ochm aókiegb  i Jozafata Bole
s ław a  Ost-rowskie.go, który w ówczesnym klubie na Starem mieście 
zbierającym się, rej' wodził. Nawet zdaniu bliższych sercu swemu 
J. B. Zaleskiego i S. Goszezyńskiego ^Stanowczo się ,w tej mi.erze 
oparł, z którymi naw O  odjeżdżaj® na Ukrainę! stosunki zerwał. 
Mimo to jednak z Joachimem Lelewelem znosił się. oświecał go 
o uspo,spbiei:L.iu w prowincyaMi do zamierzanego ogólnego ruchu; 
miał nawet od nieg-S przyjąć jakieś polecenia i komunikacye, któ- 
rych później Anastazy Ilunin i Włodzimierz Kormanski się pod
jęli. ale tych już dla tego właśnien chwilowego nieporozumienia 
z przyszłymi przywódcami powstania nie odebrał.“ ’)

Powstanie runęło. B3%żka 1 dłoij reak’cy.i, zaciążyła nad ispołe- 
'ezenstwein polskiem ii/całym je7go kulturalnym dobytkiem; towa
rzysze Sr&bowśljiiego, z którymi on śćrerął się gorąco na Starem 
mieScie w W arszaw *, ruszyli z rozdarłemwsercem na emigracyęj 
lub zamknęli się, odosobnieni i osamotnieni, w ciasnych kółejj 
czkach rodzinnych, o; ile — rzecz prosta — karząca prawica 
obrażonego rządu dcli nie dotknefó, a równocześnie goreiśizaczyna 
w AJeksandrówce ognisko now7ego literackiego życia, ku któremu 
coraz tłumniej zwracają się pracownicy 'pióra, rozsiani po wszy
stkich Polski zakątkach. Każdy dzień po cz tS  cłosKirgizał nowej 
obfitej ser-yi listów. W -jednych proszono o rady i wskazówki, 
o moralne poparcie; inne zawierały rękopisy nadsyłane*do oceny, 
a Grabowski „z zupełną wyrozuiniałosmvą i dobrocią;1 pomimo, iż 
mu to zajęcia przyczwniaTAp- wymaganiom tym stafyął się najzupeł
niej odpowiedzieć i najmniejszego z tych pism beA"stosownego 
zadośćuczynienia żądaniom, w nich zawartym, nie zostav, ia ł .“ 3) 

W ieś^  o niezwykłej popularności hninański& o wychowanca 
przedoktałią się rychło za granicę, gdzie dawni jego koledzy ba
cznie śledzili cały ruch literacki \v kraju. Liczne tego dowod; 
w listąph Z'aleskieg/' i Goszczyńskiego, w któryńli czestejłbardzo 
wzmianki znajdujenfy o uczonym krytyku. „Michał rnfiz prze wy
borny pisarz — informuje np. Bohdan Seweryna 8. grudnia 

r. —  nie mogę się niidziwić jego rozumowi i poczciwości11. 3) 
K N a sz  '»Michał — donosi Zaleski znowu 8. grudnia J840 r. z za
c h w y te m  Aemuż Goszczyńskiemu—  kropi i kiopi. Czytałem trzKói’

1 $ )  Śa*ii K r a c l i o w i e c . k i  j . w. 24.
2) Tb i cl. 20.

n i l)  K or 6 sp o n d e n c y a  J.  11. Z a l e s k i e g o  w „Przew. nauk. 
i liter..41,'1 L w w  1890, str. 685.
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tojn „ L i t e r a t u r y  i K r y t y k i " ,  tudzież różne jego artykuły po 
dziennikach. S a lw  nieh rzeczy wybornej,-ale dużo trzebaby o tam 
pisać. D(®ź, że został szlachcic dykta.torem w Rzeczypospolitej 
literackiej ufad W isła, Wiliami Dniepr-fem. I1 piastuje godnie sfeja 
dostojeństwo i lud pistfrski boi sięfcglfr, ® i ] | j e  i ' daj e s^ę powo
dować. Ależ sprytni! sztuka-.' Powiedz, ha jduki, skąd mu się to. 
wzięło? 0 %  go.iBtizylianie hr.mańscy 'inaczej-'uczyli niż nas? Bez 
żartu. Sewerynie, Micliah nasz, podniosły to i głęboki umysły po- 
duioślejsŁy i głębszy, niż Yeżyjbącłż między literatami polskimi, 
dla tego też w yśm ien ity  wpj"v^ wywiera na współczesne rzeczy 
w kraju."

Michał .Grabowski stał właśnie u szczytu ś}awy i znaąż^-lijta. 
gdy zjawił siej*na Wołyniu jego zły duch i nieszczęście^w osobie 
Henryka lir. Rzewuskiego. W ywarł on na karyei-ę,^polityczną, ,.dy- 
kfąl;ora w Rzeczypospolitej literackiej" lolę'1 deęydująćg;: wykopał 
pośrednio przepasje* mśłclzy znakomitym krytykiem a społeczeń
stwem ńfeczesnęm. Ujął,-go darem genialnego odtwarzania prze
szłości szĘchaejęiej w „Pamiątkach Infci P a p ą  SĄ m w )-a  Soplicy£ 
i wspólnością religijnych przekonań. jłD.źieło lir. Bzewuski^go przy
jęto z zapałem jako mistrzowskie oflzwipsęindrenię Stanisławowski ej 
lepoki. ltLWitor y,P am iątek“ odrazu urósł na olbrzymie nie itylko 
w swojej wyobraźni, ale w przekonaniu całej iuteligencyi polskiej, 
zapragnął’ więc wziąć czynny udział w ówczesnym ruchu umysło
wym, ba nawet ująć za pierwsze w nim skrzypce. W stępem  do 
jjfego kśtał się ziazd cudąowski, w którym w pięknej siedzibie h ra 
biego im t  Teterowem wzięli udziaj;,. pvó,cz»góspodarza, • .S&abowski, 
Kraszewski, ks. Hołowinski, panna Regina Korzeniowska, popu
larna autorka atlasu historgczimgo, przyjaciel Zygmunta rarasiri- 
y ^ e g o  Jaroszyński, dw% h Budfepłskich i kilku mnjłgli iniłojm- 
ków literatury.,'2) Przyjęto wspólnwmiięgaain działania a jako organ 
dla szerzenia zdrowych haseł literackich wybrano Tygodnik p e 
tersburski.

U ' I b i d .  str.  877.  
fua) g SB i t r  C h  m i e l  o w s l e i : „JózjgfrJgnacy Kraszewski" .  (Ifiraków 

1888,Jjjstr. 1 1 6 — 117.
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I o tem wiadomość pomknęła do kolegów humafjjskicb G ra
bowskiego na em igrac ję .• ijn ljw iem , ezy macie Tygodnik peters
burski?  — pyta w czerwcu 1841 ‘eł Zaleski ks. Józefa Hubego 
w Rzymie. r ) —/-G |htam  (ua -Ukrainie) za ruch literaeko-religijnyjj, 
A na eze-le tego, ruchu przyjaciel mój stary, od dziecka, Michał1 
Grabowski. Duch katolicki powidomu wzmaga się w nich i szerzy 
sie. na  okoliczne prowincye, pomimo oporu Warszawiaków i Fq*i 
znaiiczyków. Michał też mój nadzwyczaj zręcznie i umiejętnie 
prowh^M rzecz: prawdziwy bo to minister JiSraz Ukraińcy wy- 
dp*ą tłnmim®n'ie Ojców Kościoła. Spólpracownikami są, opróczj 
Michała Grabowskiego, Henryk Bzewńśki, ks. Holowiński, Swi- 
dziński poseł,.,, bractp Przeździęjfąy, Szczerbowski itp,'.( sami lndzig 
majętni i poważni. • Okiełznali już młodszych literatów, a 'naWęt 
samego Kraszewskiego;3) Wszyscy społem w .jednej m ysh i w je 
dnym duchu pracują, efiwi nafppinyeli niby,'drogach. Szczęść im 
B oże!“

Rychło jedhak bardzo po owym historycznymhzjeździe K ra j 
saawski odskoczył od Bzgwuskie^o: wjabztf zgubną misyęjShra- 
b;i'ęg-o i zatrąbił do odwrotu. Inaczej s p ra Y ^ m ia ^ f r s ię  z Grabe-jj 
wskim i „rze.ez'dziwna, że ..jakkolwiek mocą dzielnńgo umfełn 
swegb źe złudzeń ..młocM^ńczydr wrażeń swoich się podźwigał, 
ulegał jakby mimowolnie tej słąboscJi pobłażapia dystynkcyi rodu, 
jaką wyniósł z koslńopolityAznegojódeskiego liceum, aż. do uspra
wiedliwienia nagannego pod tylu Względami. aH'em bardziej w  Po
laku, Indyferentyzmu polityćzń‘bgo /‘

Rzewuski „kdt£ystająe ze znanej słaliblrci Gkabowsl iego dla 
imion łiistoryj|ziiyck. /-pjótrafił jjmiijbiflMg<Bdo podziału wszystkich 
mniemań swoich o stanie p"w .'ncyów  naszych**) o potrzebie prze
robienia ich ducha, zawarowania od wśzelkieh wpływów emigra- 

: cyi, zagrażaj,ąo.yeh bliskiem i wi szWem już nad głowami nieTjez- 
p.iecząństwem.“

„W[',toj myśli zw raO t on uwagę Michała Grabowskiego na 
wszystkie te jałowe bez skutku usiłowania, jakiemi się n a r | f l

’) l \ o r e | p .  B o l i d .  Z a l e s k i e g o  j. w. str. 964.
2). .Stwierdza-,to choćby prospekt ,,A t li en ae u 111“ (Tom 21. 

luty 1841 1*.), sldpionynątSa,;I. ’3r i.Kraszewskiego, w kjó?}Tiii czytamy 
‘słowa: ,„A tlii>p,'.;mum na p S y s z y ra  względzie mii - i  będzie midro
zwrócenie umyslówlna drożej idja rehgijnlyoh zdrowych..." albo dalą}: 
jJStonió będzielijy umieszczać t-akiplartykuły, Istćrebjr zwracąffy uwagę 
na w alitą, sprawę ,pobratania tilozolii z katolicyzmem../1



432 PEZEW-OBtNIK INAUKOW 4 1 LłTEBkOKI

w B plu  już pokoleniach gorączką bezowocnej czynności przetrawia, 
że wielkąby zasługą było z tego upojenia młodsze przynajmniej 
pokolenie wyprowadzić, do^jc^czasą^e] wsz^sikie .czynności i pod
jęte  usiłowania zasłużoną pogardą i śmiesznością pokrywając, 
czego on już wegetującej fySpublikaeyi „ M i e s z a n i n  o b y c z a 
j o w y c h "  po części dokonał. Bzeczy godne o)fąilpia, wiarę, język,

. nawet obyczaje, można pod profekeya1'Moskwy uchow ać; z cza- 
Hgjem -nawet przy uiczestnietwte w rządzie, przewagą wyższej kul

tury, można sobie wpływ podobny jak  Niemcy* Wyjednać/: ale 
prze'dewszys'tkiein z myślą udzielności wszelkiej roaśgajs się iiałeży.y 
Zagrażał,'  że są juz projekta zerwania stosunków z Bzymem, znie
sienia druków polskich i wszelkiej w tym  języku publikacyi. Ta- 
kiemi i ityin podobnemi ihśynuaeyami męczył wrażliwą imagi- 
nacyę ^ihabowski^fo, która mu co chwila ̂ przedstawiała sp®sie 
się mogące: upadek Kościoła, ̂ skasowanie narodowego jfeyksBbo 
to już odjęcie praw i reforma zakładów naukowych zapowiadały?!1-*))

M i c h a ł  B o l l e .

(Dalszy ciąg nastąpi).

J) J a n  K ro  eh o w ie  c k i  j. w. str. 2'6-»:28.



Zarys ózlejów edukacyjnych polski poro 
zbiorowej na obczyźnie.

'(łćiSg)

III. 

Instytucye edukacyjne protektoratu Czartoryskich.

1 'r e 'O T  1. Dawniej swi zasługi (feartoryskiclr na rpolu Bswiaty narodo
wej. — Katedra litertm E  słowiańskich w Paryżu. — Współdziałanie 

Adama Czartoryskiej) przy jej zakładaniu.
■ijł. Osada polska w Adampolu. — Polacy w Konstantynopolu. — Szkół*

adampolska.

3. PoMątki jorgariizaoyi wjfoj&.owania dziewcząt. — Pensjwnaty żeńskie, 
■dla obcych. — Projekt Domu wychowania uzupełniającego Klejńentyny 
z Tańskich Hofmanowej. —  Eksternat dla panienek Adamowej Piliń- 
skiej. — Socm® charitable. —  Dom wyeKiwawezy dla panienek pol
skich. —  Ęs. Anną z Sapiehów Czartoryska. — Eństytut panien pol- 

• skich w Hoielu Eambórt. —' Cel instytutu iDjegoyprógrąm naukowy. — 
Zmiany w organizacji zakładu. —: Szczegółowy program z r. 1885. — 
G-ręn.o-. nauczycielskie. — Prof. Kunat* •— Prof. ćasztowtt. — tfczen- 
nice: warunki pzyjecia. —  Liczba uczennię. — Miejsca płatne ,i. oez- 
płatne. —WLTniformy uczennic. — Ekonomka. — Dyrektorki. — Sto
sunek BBpSltładu jego założycielki i jej córki. — fjacla Instytutu. —

28
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Koszta ntrzymania. — Źródła dorehodów. —  Kontrola rządowa. — Zna
czenie Instytutu.

4. Edukaeya młodzieży nieszlacheckiej. — Dpm św. Kazimierza w Pa
ryżu i Dom św. Stanisława w Juvisy pod Paryżem. —  Komitet opie
kuńczy Domu. — Eada opiekuńcza czyli administracyjna. —  Plan na
ukowy w szkole dziewcząt i w [Skpte chłopców. — Pożyczka p. Gro

cholskiej. —■ Źródła dochodów zakładu.

5. Szkoła wojskowa w Paryżu.

6. jNapływ młodzieży polskiej do Francji po r. 1846 i 1848. — Szkoła 
przygotowawcza polska w Paryżu. — Ofiara Wodzińskiego. — Orga
nizacja pierwotna szkoły. — 'Szko|a wyższa polska. — "Własny gmach 
szkolny^. — Cel s'zkoły. — Warunki* przyjęcia. — Organizacja na
uki. — Profesorowie,iszkoły. — Dodatkowy kurs wojskowy. - -  Regu
lamin szkolny. — Frekwe-rtcya zrtHadn. — Rada szkoły. — Dyrekto
rowie szkoły. — Koszta utrzymania szkoły. — Źródła domądów: Sub
wencje rządowe. — Rok 1870. — Opłaty uczniów. —  Składki publi

czne i ofiary prywatne. — Znaczenie szkoły.

1. Eockuna ,ęzartoryąkich odegrała i w dziejfreh oświaty 
wyehodźctwa polskiegw- wybitną rolę. Głównymi infeyatorem i pro
motorem znanego nam  już Towarzystwa pomocy naukowej był nie 
kto inny jak ksiąię Adam Czartoryski. Żona jego z Sapiehów 
kslężi-ła Anna Czartoryska kieirowała znów losami Towarzystwa 
Dobroczynności Dam polskicb.jktóre służyło także sprawie Ś w ia ty .  
Znaczna ^ęclfczęść  pierwszego dorobku gdukąlęyjnego. ęmigrącyi 
polskiej po roku 1831 b y l i  owocem pracy i zabiegów tej zasłu
żonej rodziny magnackiej.

W  założeniu i utrzymaniu szkoły polskiej batyniolslnej ro
dzina Czartoryskich nie brała  żadnego udziału. Bozpoczęfa jednak 
prawie równocześnie nową akcji!  na  własną o ę k g . i w innym kie
runku. fCały' szereg bardzo pożytecznych msjwtuóyi emigracyjnych, 
powstałych w czterdziestych latach, zawdzięcza familii Czartory
skich, jeżeli nie cały byt. to w każdym razie energiczne po
parcie.

K a t e d r a  l i t e r a t u r  s ł o w i a i s k i e h  w  C o l l e g e  cle 
F r a n c e "  faśt. , y^pew nej _cz§sci owocem zabiegów emigracyi pol
skiej, popieranych skutecznie przez Adama Czartoryskiego. Hfsto- 
rya katoctry jest  powszechnie znana, .nie b ę d |  jej tu reprodukował. 
Poprzestanę na zestawieniu szczegółów genezy katedry.
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Aleksandryna Wołowska, kuzynka pani Celiny Mickiewiczo
wej a żona Leona FaucheFa, od r. 1889 Pjiaczelnego redaktora 
dzienniica: „Le Courrier f ra ® « is“, dała pier\ffizy impuls. Leon 
Faucher żył w zażyłych s to su n k am iz  Thiers’em i •Cousin’em, do
mniemanymi kandydatami do tek ministeryalnych. Zanim jeszcze 
Cousin został m inistrem oświaty, dowiedział się od fiauchera  
o Mickiewiczu i powziął myśl uposażenia w Paryżu katedry lite
ra tur  słowiańskich

I)n. 1. marca 1840 r. Thiers został prezesem^gąbinetu a Cou
sin ministrem oświecenia publicznego. Faucher nie zasypiał sprawy 
katedry w Paryżu a ną ^M ick iew icza  nalegał, aby ją  koniecznie 
przyjął. Ęfsał mu, że njworzenie katedry słowiańskiej stałoby,jś® 
faktem wielkiej doniosłości; wygnąiieg^pols^y znaleźliby punkt 
skupienia się i w fesajfiBojczyzny politycznej Ojczyznę literacką.

Mickiewiczowi -feyęło w Lozanie dobrze ; jeżeli muno to skła
niał sic do przyjęcia katedry, to kierowały nim  wyższe narodowe 
wzgrędy. Z wolnej katedry paryskiej lpiał sposobność, przemówić 
publicznie do ludów Europy w imieniu Polski, skazanej dotąd na 
milczenie, mógł roznieść skargi jej po świście i wtajemniczyć 
ludy w jej ;ś'jvarwg moralne, w jej bóle i nadzieje. Im H  za tem 
przekonaniem, doniósł Mickiewicz p. -FaucheFowi, że katedrę 
przyjmuje, a jednocmśiu.e zapewnił Cousina, ęe nie zamyśla wcale 
politykowąć ex cathedra. Cousin postanowił katedyę otworzyć. 
Książę Adam Czartoryski ułożył dla ministra oświaty mempryał, 
wykazując doniosłość polityczną podobnej k a te d r^  a Faucher zre
dagował uwagi o korzyściach lirem efcreh. Na podstawie obu tyęli 
pism ułożono raport, mający się złożyć królowi.

Sprawa katedry, (zyskawszy aprobatę ministra skarbu, dostała 
się do Izby, deputowanych* zaopatrzona w odpowiednie expose des 
mor o  Projekt katedry przeszedł ostatecznie ogromną w ięks^ścią . 
Uzyskał także jeszcze gładsze zatwierdzenie w Izbie Parów.

-.'Chodziło już tylko- o nominacyę kandydata. M is iew icz  za
pewniał dnia 17. lipca 1840 r. księcia Czartoryskiego, że katedrę 
przejmuje „szczególnie w tym celu, aby to naukowe stanowisko 
obronić od spekulacyi Niemców sprawie naszej nieprzychylnych"*1 
Minister Cousin ociągał się z nominacyą, bał się skarg poślę w 
auśteyaćkiego i roSyjsbrego i wyrzutów króla Filipa (jlnad^Kęgli- 
f f e »  w tych ■ matniacllr". Czaj^oryski zaręczył ministrowi, że Mi
ckiewicz nge mfedzieL.się bawił palnemi i drażliwemi materyami", 
a minister nie pożałuje wyboru Mickiewicza. =
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MinisteD.Cousin podpisali reskrypt n o m i a a j i  Mickiewicza 
d n iS  8. yyrześnia 1840 r o k i  na progggpra nadzwyczajnego tymcza
sowego literatury słowiańskiej. Nonunaęya na profesora zwyczaj
nego miała nastąpić po naturalizacyj.

Z powodu powołania Adama Mickiewicza na katedrę napadł 
na  nie®) znienawidzony potwarea emigracyjny, który, Sie m ta ą ł  
na  wszystkich, co mijęłi zasługi i znaczyli wiele w wychodźctwie. 
Był nim^znany.‘iiam już z wstrętnych oszczerstw, miotanych na 
Raęlęiszkoły batyniolskiej, 'Józef Bolesław!.Ostrowski.

Zarzucał Mickiewiczowi Ostrowski, że katedrę wyrobił sobie 
proląkeyami, zarniąst ją  zdobyć konkursem, głosik,: że odpowie- 
dniejjsżyini kandydatami byli Lelewel, SzafaraSk, Iianka. Jung
mann. Kollar, nie wchodząc w to, że Lelewela wydalił z PiSJneyi 
rząd francuski, i  nie pytając wcale, czy reszta kandydatów w ła
dała należycie 'jeżykiem : francuskim i była skłonną przybyiSclo 
Paryża.

Mickiewicz zbył obelżywą* napaść milczeniem, na Eęf> ona 
zuphtnie zasługiwała jako produkt denuncyanta za cudze pie
niądze.

Lekcya wstępna miała miejs® dn. 22. grudnia 1840 roku 
i odniosła zupełny sukęes. Powodzenie wzmagało się z biegiem 
czasu. ;

Dalsze losy wykładwr Mickiewicza r ''dzieje katedry pomi
jamy. Dodamy tylko za prof. Ludwikiem jUtgeńem, obecnym pro
cesorem na katedrze "literatur słowiańskich, że, g d y b a n i e  .geniusz 
Adama ora?  sympaiye, k tó r^ P o ls k a  wzbudzała i nadzieje w niej 
pokładane, to prawdopodobnie projekt jej założenia nie byłby 
przedłożony Izbom albo przynajmniej byłby odroczony.’" Katedra 
słowiańska w 'Pairażu może być zatem słuszniek położona na ra- 
febuubk zasług em igracji polskiej i uchodzić do pewnego Ls-topnia 
'za p j f c  zabiegów Czartoryskich na^nolu naukowo-edukacyjnemu

Dastępcą bezpośrednim ssfjekiewicza był jak wiadomy Cy- 
pryan  Rolieft, a po mrą Aleksander Chodźko, a wreszcie Ludwik 
Leger.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  M i c k i e w i c z  WŁ: Żywot Adama 
Mickiewicza, tom TI. i III., Pij&iań 1892 i DŚ94.



2. W tym samym'"roku, w którym otwierano katedrę lite
ra tu r  słowiańskich w Pąfflżu. poSsHałS staraniem A d an w  Czarto
ryskiego pierwsza o s a d a  p i l s k a  n a  w s c h o d z i e  E u r o p y .  
Książę Czartoryski zamierzał zaludnić wychodźcami polskimi pu
stkowia dawnej Bitynii i dalsżej.iiawet o k o l®  Azyi Mniejszej 
Planowi temu zakreślił szerokie ramy. Pierwsza osada, nazwana 

“Sd imienia założyciela Ą.d a m p ó l e  ni, j o  wstała na  gruntach ina- 
łoaźj&tymdch nad" BosfonYih“ żalfupionMh prifęz Cż.to;'toryskiego od 
rządu tureckiego.

Wskutek rozmaitych niepomyślnych okoliczności do zakła
dania dalszych kolonii nie przyszło.

Początki Ajdanjfjola sięgftją r. h'840. Liczba kolonistów urosła 
po wojnie krymskiej, później przybyło już tylko niewiele rodzin.

Dziś Hffiimpol liczy około 800 dusz. IńczbtPjmieszkahców 
byłaby znaczniejsza, gdyby się wielu nięhprzesiedlało do bliskiego 
Konstantynopola, gdzie także sporo Polaków m i«pką, rozprószo
nych po rozmaitych dzielnicach miasta.

Koloniści a dam polscy nie mają 'ściśle przedzielonego gruntu 
i uprawiają tyher ile kto wiykarezował rządowegg lasu. Ziemia n ie
urodzajna przynosi mało. Docląód pewaeń mająjz  sprzedaży wiśhi 
i masła w Konstantynopolu. Z pierwotnych -osadników już ani je 
den nie Szyje, z dzisiejszych ani jeden nie B y ł w Polsce. W ko
lonii mieszkają sami Polacy, z wyjątkiem, leśniczego rządowego.

Od- dawna utrzymywano w Adampolu szkółkę polską, w któ
rej uczono wyłącznie po polsku. Adampolanie władają dotąd czy
stą polszczyzną.

Prawnik i wbogdfjp kupiec z Konstantynopola Nikiticł oże
niony z Polką z ̂ dam po la ,  ońatflwał w r. 1899 wije- swą w Adam
polu ma m ają® się tamże założyć sta łą-szkołę  i na  mieszkanie dla 
nąiiiezygjela.

W  następnym roknBp.rowadzili sobie Adampolanieąnąuczy- 
cielkę z Konstantynopola p .p a je w s k ą ,

W r. L9Q5 uczył w szkole nauczyciel z Pojznaiiskifego Ziół
kowski.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  C z e'r,m i u s k i M. ks .  T. J.: Wspo
mnienie z misyj między Polakami nad Bosforem, w Bośnii i na Krecie, 
W Krakowie 1901. — Tn i e  n  d e r  A.: Polski zaścianek w Azyi
w '„Życiu i sztuce", piśmie dodattpwem do Kraju, PeWśbufg, 1905, 
nr. 21, str. 7. — M psye  katolickie raj r. 1898, sS. 305 i 1900 
str. 90, 231.
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8. Katedra literatur słowiańskich i 'Sprawy oświaty szkolnej 
w osadzie \ldampolskiej były przedmiotem ;tyłko moralnej opieki 
Czartoryskich.

Pozatem powstał w Paryżu w czterdziestych lalach XT1 .̂ 
wiejiu ęzeyeg iiTgtytucyi, które rodzina '"Czartoryskieh podtrzy m ^  
wała: rihTTylko przemożnym "SWym w p i s e m  lecz także w znacznej 
mierze OĄaiami matei ja lnem i. Du rEĘdu -tych insty tucji  należy: 
Instytut- panipn polskich w Hotelu Lambert, Domy świj Kazimie
rza i św. Stanisława, Szkoła wojskowa oraz Szkoła montpar- 
braska.

Emigracya polska w Francy i z a j ^ i  się najprzód organiza- 
cyafedukaJtyi dla inlodzip.yJ me&kiej. Książę Adam Czartoryski, 
jak to wskazaliśmy, .wziął w tej pracy walny udział.

Niebawem zabrano się do organizowania edukacyi kobiet.
I&prwsze usiłowania jednak zwracały Si,ę w m ną s t ro u S  Za

mierzano otworzyć pensjona ty  i ftj&sternaty dla obcych, dla za
robku.

jfljWi r. J 8 3 2  osiedliłalyńę w Paryżu doświadczona już i znana 
w świecjd pedagogicznym K 1 e m e n t y n  a z T a ń  s k i c h I i  o f  f m a- 
now.-a, była inspektorka ^ k ó ł  żeńskich w Królestwie Polskiejn. 
Zachęcona przez przyjaciół postanowiła otworzyć D o m JJw y  c h o 
w a n i  a u z u p e ł n i a j ą c e g o  (Maison d’education complemen- 
taire), p o z n a c z o n y  wąyłącznie-,flla panienek zamiejscowych, pra 
gnących uzup3l'nić4ędukac}f| oraz dla takich, które po ukończeniu 
edukacyi, chciały czas. jakiś spędzić w Paryżu.

Ohcąfi z zakładulzrobić niejako ognisko r o d z i n n i  zamierzała 
Hoffmanowa przyjąć małą tylko liczbę uczennic : najwyżej dziesięć.. 
Opłata za n a u W  wraz z utrzymaniem miała rocznie 'wynosić 
3.000 fr., w czem nie była objęta nauka ^ą ja rs tw a ,  muzyki itp. 
przedmiotów.

Hoffmanowa zamięrzała^przyjinować panienki tylko z domów 
dystyngowanych w okresie życia, w którylm sira  kończy pospolicie 
edukacja  kobiet, i obiecywała w przeciągu dwu dodrzech lat przy. 
pracy rozważnej i metodycznej uzupełnić ich edukacyę a zarazem 
wprowadzić je na właściwą drogę i jh jp rzeznaczenia  i szczęścia.

W  szczegółach Hoffmanowa podejmowała s jSuform ow ae po
stawię. i rueliy uczennic,,, aby im dać ową ogładę, ów, .polor, który 
podwaja warto™ mrlorlęści i piękności i trwa dłużej od nich.

Zanąierzała rozwinąć ich siły fizyczne, utrwalić ich zdrowie;1 
pouczając je z po trzebne j  ostrożnością m naturze ciała ludzkiego, 
o funkcjach najważniejszych jeg'Q organów i o ich własnej natu-
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rfo, aby znały same siebie i mogły żyć według- należycie pojmo
wanych zasad higien icznych .

Zamierzała przyzwyczajać je do poprawnegb i eleganckiego 
wyrażania się; w mowie i piśmie.

Z wiedzy ludzkiej uczennice miały przyswoić sobie to wszy
stko, co im w późniejszem życiu niezbędnie jest potrzebne jako 
żonom i pierwszym nauczycielkom dzieci, nliały uporządkować 
i uzupełnić wykształceniąl swoje Jak, iżby ono tworzyło nadobne 
kontury wielkiego obrazu wiedzy ludzkiejj? mającego się później 
■wykończyć W.edlug osobistego gaistu lub stosowanie do pozycji 
społecznej.

Innem  zadaniem, edukacyi w projektowanym zakładzie miało 
być wykrywanie i pielęgnowanie w każdej poszczególnej uczen
nicy wrodzonej jej specjalnej zdolności lub pociągu do jakiejś 
nauki lub sztuki, lub zajęcia pożytecznego jako środka zbawien
nego przeciw zboczeniom młodej wyobraźni i nudom dalszego 
życia.

Uczennice miały dalej przyzwyczaić s i ę łd o  obowiązkowości, 
nauczy® się sprawności i zamiłowania pracy. ‘Miały się nauczko 
jasno pojmować powołanie swego stanu, znajdować w liiem upo
dobanie, miały poznać wrodzone kobietom wady i zalety i ukształ- 
ció swój charakter dla szczęścia swego własnego i mnych.

Zakład podejmował się w clraża^w ^ennice  do roztropnego 
praktykowania miłosierdzia, zwłaszcza miął' im dać należyte po
jęcie o obowiązkach bogatych względem ubogich.

Nareszcie jćelem edukacyi uzupełniającej miało byćjzaszcze- 
pienie pobożności prawdziwie chrześcijańskiej, ewangielicznGj, to- 
lefancyjnej, która daje ulgę i słodycz sercu, krzepi w o lS  rozjaśnia 
umysł, owej pobożności, owego szlachetnego pokarmu duszy, któia 
jest  wTszędzie i W wszystkich okolicznościach źródłem śHwem 
i oblitetpjyz którego kobieta ma ezeinTać dla siebie moc, pociecyfl 
i światło nie tylko w.dhwilach wyjątkowych, lecz także, w t ru 
dach codziennego życia czesjjjo bardzo niepozornych lecz zawsze 
doniosłych.

Do osiągnięcia tych ważnych ęelów miały służyć dwie drogi 
od siebie nierozłączne: wychowanie istnie domowe i nauczanie „w,

Hoffmanowa nie określa wychowania domowego czyli, jak  je 
nazywa, macierzyątego: to praca okoliczności, to dzieło serca, do
świadczenia, przykładu, sumienia.

Na częąp naukową zakładu upały się składać wykładyi.pro- 
fesorów, czytanie najlepszych dzieł, planowe odwiedzanie rozmai
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tych zakładów naukowych i zbiorów sztuki i nauki, istniejących 
w Paryżu, oraz pilne nadzorowanie pracy uczennic.

W program nauki miał wejść: język francuski, historya n a 
turalna, historya, literatura, geografia, historya sztuk pięknych, 
arytmetyka, historya i sztuka dobrdczynnóśsi oraz wykład o prze
znaczeniu i obowiązkach kobiety.

Dla Kelów pielęgnowania Ispecyalnyćh  talentów miał być 
redagowany przez uczennice zakładu pod kierunkiem dyrektorki 
D sienn ik  naukowy.

Na końcu pomieściła Hoffmanowa szczegółowy program zajęć 
dziennych i tygodniowych.

Kurs nauk przy należytem przygotowaniu uczennic m ia ł 
trwać dwa lata,

Około tegoK am egoczasu  powzięła myśl założenia „ Ek . s t e r -  
n a t u  d l a  p a n i e n e k 11 pani A d a m o w a  P i  l i ń s k a .  Jako osta
teczne cele eksternatu wysunęła P i l iń s k a : religijność, umiłowanie- 
pracy, posłuszeństwo dla rodziców7, wszystkie obowiązki dobrej 
matki. W  plan naukowy miał wchodzić: język francuski, geogra
fia, historya, mitologia, religia, kaligrafia, arytmetyka, buchalterya» 
A-yśunki, muzyka, roboty ręczne itp.

Ale projekty tm- któr.e nie miały powodzenia i mieć go nie  
mogły, nie liczyły się z potrzebami emigracyi polskiej.

Dla wychowania chłopców zrobiono już na emigracyi sporo. 
Pole wychowania dziewcząt leżało dotąd odłogiem. Aby zorgani
zować edukacyę dziewcząt polskich, zawiązało się osobne Towa
rzystwo (Soeiete charitable) w tym celu, aby stworzyć J) o m w y 
c h o w a w c z y  d l a  p a n i e n e k  p o l s k i c h  (Maison d’óduć'ation 
pour les jeuńee polonaisesj! '

W  O d ez w i ST wydanej przez to Towarzystwo dn. 10. wrze
śnia 1844 r. określono zadania zakładu i podano zarys programu. 
Zakład miał zdążacfdo dwu celów: zamierzał dostarczyć środków 
przyzwoitej egzysteucyi wielkiej liczbie sierot polskich wychodź
ców, a północnej T wschodniej Europie fachowo wykształconych 
nauczycielek.

Dom wychowawczy miał mieć w planie naukę religii, język 
polski i historyę polską, języki obce, muzykę, rysunki i rozmaite 
roboty kobiece.

i. N a  czele zakładu miała stanąć wypróbowana nauczyóielka. 
Towarzystwo liczyło na poparcie ogółu. Myśl założenia Towarzy
stwa wyszła od hr. Olizara, kasztelana senatora Król. poi., i od
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księrlża Sadowskiego. (0ni też podpisali pierwszą odez%*g|ik)\yarzy- 
stwaj ,'Olizar jako prezes, a lSadowski jako kasy er Towarz/sfwa.,V

Bada Towarzystwa miaja sie składać z siedmiu osób.
Myśl ta upadła, nie pozostawiwszy po sobie żądny®  re.al- 

nj ĉioj śfadów. Zamiar Towhrzystya -wykonała w innej nieco for
mie k s i ę ż n a  A n n a  z S a p i e h ó w  C z a r t o r y s k a , ( k t ó r a ,  podo
bnie. jak  jej maż Adam, g ąp isa ła  - złotemi literami im ię 'sw oje 
w dziejach oświaty na  em igracji,  francuskiej.

Księżna A nna  postanowiła mianowicie zorganizować w P a 
ryżu szkołę cłlą córek szlachty polskiej na  w z «  tej. która zasły
nęła  w Puławach przed rokiehY ,1831.

Na ten cel ofiarowała u siebie w H o t e l u  L a m b e g t  w P s -  
1-Bż'U przy ulicy St. Louis en 1’Isle nr. 2. obszerny lokal i otwarła 
w nim dn. 2. kwietnia 1845 I n s t y t u t  p a n i e n  p o l s k i  c li ,  za
opatrzywszy “w“ wszystkić"'' naukow i? ' i inateryhltre“Si:odki. ••'Na 
początek przyjęto dwanaście panienek; liezl>a ich miała się po
mnażać z biegiem czasu w miarę rosnącyjchAśrodków7.

Głównym celem Instytutu było zapewnienie eóikom wychodź
ców polskich dobrodziejstw1' wychowania narodowego, czinyanie 
nad i-ćh wyóhow&iiiem lnoralnem i religijn&n i htad ićh wykształ
ceniem umyśłow-em. Cała ńdukąćyf miała im zagewnió przyszłość. 
Dążonp mianowicie cło tego, aby’ uczennice wykształcić na zdatne 
nauczycielki.

Z tego poAodu przyj^t '0 w Instytucie piiog^am nauk, który 
zobowiązywał publiczne^|akłacly francuskie, kształcące kandydatki 
stann nauczycielskiego.

Weszły wiec w7 pierwotny program naukowy Insty tu tu : na
uka religii, nauka języka francuskiego i jego literatury, języka 
ałigiełskjęgo. niemieckiego, włoskiego, w części jako p tó d m io ty  
-eloowlązkowe, a w części jako nadobowiązkowe; prócz (tęgo bisto- 
rya i geografia, arytmetyka, geometrya elementarna i zas-ąfinicze* 1 
wiadomość:*) z astronomii, fizyki chemii.

Peza tem uczono' muzyki, rysunków i malarstwa, Wanfiów 
i śpi&wu i robót kobiecych.

Prócz nauk objętych programem urzędowfyn i wykładanych 
w jeżyku francuskim w7ciągnął zakład w7 plan naukow i jako 
przedmioty obowiązkowe dla wszystkich uczenie naukę języka, lite
ratury, historyi r  geografii polskiej, udzielane w języku ojczystym.

P r^ jm u jae j  ten program nauki, spó‘dziewrała się 'założycielka, 
że odda tym sposobem emigraeyi i krajowi -macierzystemu jak
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najlepsze usługi, bo tamtej wykształci, dzieci a macierzy dostarczy 
dobrych nauczycielek i guwernantek Polek.

.^Program nauki rozdzielono na trzy klasy a każdą klasę na 
dwa oddziały. Przyjmowano panienki dwunastoletnie tak, iż edu
kacja^ mogła, być ukończona w ośmnastym roku życia, , a więc 
w wieku, w którym według obowiązujących przepisów, można się 
było ubiegać o dyplom nauczycielski.

Zakład rozwijał się normalnie do r. 1870 i to jest pierwszy 
okres jego dziejów.

Główne kierownictwo spoczywało najprzód w rękach samej 
założycielki księżnej Anny, zmarłej r. 1864, a ipotein w rękach 
jej córki księżniczki Izabelli, która z pietyzmem prowadziła dalej 
dzieło rozpoczęte przez matkę. jMożna okres i ten  określić mianem 
francusko-polskiego. W ybitni przedstawiciele wychodżćfcwa pol
skiego i Francuz, otaczali zakład jednaka opieka aż do roku 
1870.

Po wojpie francusko-priiskiej rząd francuski cofnął calKowitą 
subwencygj N astała  dla zakładu chwila, w której się roztrzygało 
pytanie, czy on ma g.stnie^ dalej, czy też upaść. Cały ciężar .utrzy
mania zakładu .Shadł na1;,ofiarność dobrodziejowi aigfównie na córkę 
założycielki Izabellę, zamężną lrr. Dziąfyńską. Zakład spełnił też 
już poniekąd znaczną część zadania sryego, bo generaeya córek 
emigrantów z r. 1831 i 1848 pokończyła lub kończyła już swoje 
studya. Działynska utrzymała zakład mimo to i nadal,

Po cofnięciu subwencji rządowej otfiarto szkołę, w r. 1871 
[tylko z dziesięcioma uczenieami, które do niej były przyjęte n ie
omal wszystkie w r. 1868 lub 1869.

Zmniejszenie dochodów^spowodowało zmiany i w organizacji 
studyów. Zwinięto mianowicie klasy wyższe, a uczenice posyłano 
na  kursa do Sorbony, a w Instytucie samym urządzono.'tylko ko- 
repetycye tychże kursów.

Po roku 1881 zaszła da ,zm iana, żą. otwarto osobną.klasę dla 
star^zj^h panien, przybywających z trzech dzielnic. Panny te po
kończyły już były nauki w kraju, liczyły już lat 20 i wyżej 
a  przyjeżdżały tdo Hotelu Lambert, aby się nauezyć języka fran
cuskiego lub nabrać w nim biegłości.

W  r. 1895 liczył zakład 18 uczenie. Podzielone były na 
eztęi-y dywizye czyli oddziały. Pierwsza dywizya obejmowała uc-ze- 
n ice | które się przygotowywały do egzaminów wyższytM druga
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dywizya tS. które się sposobiły do egzaminów elementarnych, 
trzecia dywizya s k ła d a ła  się z Wielkopolanek, które w stąp iłw do 
Ins ty tu tu  dla wyuczenia się j S y k a  francuskiego, a nie miały za
miaru zdawać egzaminu. Czwarta dywizya składała się z uczenie 
najmłodszych, które mogły do egzaminów przystąpić dopiero za 
dwa lub trzy lata.

A n t o n i  K a b b o w i a k .

(Ciąg dalszy nastąpi)-



W y c ie c z k a  do P a r a n y
(stanu rzeczyp o sp o life j B razylii).

D ziennik  podróży.

(C iąg .-ditlszy)"

■ , rL aAraukaryi pociąg wymija, góry i skały w pobliżu bezpo- 
śfedniem rzeki Iguasu, przebiegając przez kraj lekko wzgoTzysty 
aż do staeyi Guajuyiia (wym. '(Guażuwirą), zwanej od drzewa te
goż imieriia. W  pobliżu jej osiedliło się sto kilkadziesiąt rodzin, 
z Galicyi. Znajduje się tain szkoła polska.

Z Guażuwiry do stacyi Balsa Nowa, kolej przedziera się 
wciąż wężem przez puszczę fejśną i błota nad samym Iguąsem. To 
sąsiedztwo nie zawsże wyhliodzi jej na  ęlobre. Rzeka n. p. wylała 
t& o  dnia, podmyłaHnąsyp kolejowy i w tem miójscu pociąg nie 
mógł przejechać. Trzeba było wysiąść, i przez pół godziny p rzsjśa  
kilometr drogi do innego [Joc.iągu, oczekującego już z drugiej 
strony podmytego miejsca.

Następna stacya na puszczy górzystej zwie się Serrinha 
(górka); od niej idzie odnoga kolejowa na południe do miast 
Lapa i Rio N ew o. Bufet tam d o b ry ; uwijał się po nim  właściciel 
jegs l  Brazylianin, z zabawną i spieszną;! usłużnością; nalewając 
Wvdkę, podnosił równocześnie jedną nogę w tył. Zaraz za ̂ stacya
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S e m n h a  rozpoczyna śjiędpasmo: gól' tejże nazwy. Wjeżdża na  nie 
pociąg i wtedy przedstawia się oku szereg Ladbyeh widoków na 
dalekie płaszczyzny i stepy, na rzekejfllguasu, na  mosty kolejowe, 
wzniesione ponad tą  rzeką i szczelinami skalistemu

L asy .tu  całkiem znikają — widać je tylko w bardzo wiel
kiej dali. -Jedzie się stepami, prawdopodobnie mało żyznymi z po
wodu skały, znajdującej się R zęd z ie  na stopę pod ziemią. P a 
stwiska za to nie są, nąjgoteze. gwgdzie woda ‘się nie zbiera z po
wodu wielkiej falowatośći gruntu. Prawie na  szczycie pasma Ser- 
r in ln  znajduje się stacya kolejowa Tamandua (mrówkojad), po 
któfej S tanęliśm y wreszcie w Restiisga- Seiraa, ostatniej mej śaacyi, 
podczas ulewnego deszczu, którym nie dozwalał rozejrzeć słęjRpo 
okolicy.

Wysiadłszy z wagon-u około 2-giej godziny po południu 
jeszcze 1 2 -kilometrów do mtejscowosm Porto Amazonas 

nad rzeką Iguasu, by ztamtąn podróżowmćjdalej parowcem. M ająć  
trzeba było konie o d , obrzydliwego mulata, który pomimo wypo
godzenia się nieba pił wciąż i grał w karły*. WreszeieT-gdy był 
już zupełnie pijany, około 5-tej godziny, zaprasza mnie poufale 
■do swu|!> powoziku i zabiera drugiego mulata ze sobą na kozioł.

Jadąc, "wciąż' odwracał się, wydrwiwał mój sposób mówienia 
i przedrzeźniał wyrazy francuskie, które dorzucałem do małego 
zapasu swego słów' portugalskich: wybojach i spadzistych dro

g a c h .  które z powodu deszczu byljy bardzo głizkie, jechał jak 
opftani®? śmiejąc się wciąż śmiechem weffltego idyoty. Szcze- 
śeSem dla mnie popuńy Jęgo'tO-warzysżJjpowetfzymywal go  \v zbyt 
śmiałych ippmyslAch, jak wjechania w przepaśćSco prawda niezbyt 
■wielką, lecz zawrsze wróżącą kalectwo Rewne.

k u  memu zdumieniu wejsał^mój furman zaczął kląć po pol
sku. Wtedy ii jazącząłem  kląć niezgorzej i, aby inyhr towal^yszom 
dać do poznania, że ,' nte i n t e r n  istotąf.^bezbi-onną, wystrzeliłem 
kilka razy do km-opatwą., .zrywających się wciąż eo kilkadziesiąt 
kroków'. Szczęście myśliwskie o tyle mi pÓsłużyło, że jednHz nich 
w -chwili strzału zrobiła >w. bok ruchmffdzo nagły  tak, jakby kula 
j ą  dosięgła, jakkolwiek niedostatecznie, gdyż pofrunęła z towa
rzyszkami w krzaczysty załom wąwoza; .jednakże; gelność strzału 
zaimponowała moim towarzyszom. Wywiązała siej z mym mulatem 
rozmowa po polsku, w7 czasie któffij mówił do mnie „ ty“, a skoro 
zbliżaliśmy się do jakiego zabudowania, zaraz zesiadał i żądał 
wódki, której szczęściem raz tylko dostał.
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W  jeolnem miejscu z nędznej chałupy wyszedł do mnie 
stary, bezzębny Brazylianin i z wielkimi honorami, tytułując mnie 
panie -doktorzeHsinioJ dóktoijjw wysadził z powozu i poczęstował 
kawą czarną, a mego mulata „herwą m ate“, a nie gopąco upra
gnioną gorzałką; ku wielkiemu jego niezadowoleniu. Wiadomość 
o mej podróży ów „kaboklojśjmiał’ z dziennika kurytybskieg-o. ,

Wyruszyłem dalej w drogę z jednym tylko żółtoskórym
0 baraniej czarnej wełnie zainia”  włosów na głowie, gdyż je^o- 
towarzysz pozostał u Kabokla. Przygotowany byłęm na pasę, go
dzin jazdy jeszcze, a tu po chwili pijany woźnica stąjó i krzyczy 
na caŁeJgardło do mnie po polsku: „wysiadać, i p łacić11. Odpar
łem także po polsku bardzo grzecznym tonem: „Ja  ci kpie nie
zapłacę i ani na chwilę się tego nie spodziewaj, bo zgodziłem 
od ciebie furmankę do Porto Amazonas, a tu widzę tylko dwiS 
chałupy i żadnej nie dostrzegam rzeki, nad którą, .znajduje się 

łum'łiport“. W tedy opatrznościowy zjawia się chłopczyk pólśfci
1 objaśnia mnie, że to rzeczywiście Porto Amazonas, tylko rzeka 
jest  w dole i jej nie widać, a statku jeszcze niema.

Wysiadłszy i zapłaciwszy, wywiaduję sję o pana Amazonasa 
Pimpao, do którego miałem list polereający od szefa biura koloni- 
zacyjnegoj .Nie zastałem go ŵ domu. W chwili, kiedy toaleta moja 
była w stanie jak najopłakańsżym z powodu drogi, znalazłem się 
nagle pośrodku grona weśołych młodych Brazylianek, z któj-ymi 
zawiązałem rozmowę na migi, a la g S sk u te c z n ie .  One c h ic h o ta ły  
się c ią g le f tn o g lą d a ją S n a  mnie. z pod oka i dając znaki dla mnie 
niezrozumiałe. Byłem w sytuacyi komicznej i bez wyjścia przez 
kilka długich chwil, gdy wreszcie zjawił siat pan domu, mówiący 
cokolwiek po francusku.

Doznałem od niego i od całej rodziny gościnności tak śąiy- 
decznej, jak  gdybyin był tej rodziny najbliższym krewnym. Trzy 
dni oczekiwania statku parowego przeszły mi zabawnie i szybko.

15. i 17. październ ika . — Forto A m azonas nad rzeką Iffuasu.

^ O p ró cz  zauważonych przezemnie wjchwili przybycia do Porto 
Amazonas 2-ch domków, hotelu i m ieszkania^aństiya. Amazonas; 
ujrzałem o kilka sW' w bok coś w rodzaju dwóch dłu-gich sto- 
dół, -których nie wziąłem zrazu za mieszkania ludzkie. Stylu a r
chitektonicznego fyeh gmachów nie zdołątbym określić bliżej,
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gdyż przypomina! on nie gotyk lub renesans, lecz raczej psie 
budy.

Były to szopy pbfae naszego wyehodźctwa,Kłożomó'g.ó z M a
zurów-'galicyjskich, "'wyczekującego lodek, które je  miały reda 
dzień przewieść na miejsce przeznaczenia. W szopach tych ko
biety szyły, prały, gotowały, a mężczyźni albo się naradzali albo 
opowiadali sobie dykteryjki; ci zdf, którzy mieli dubeltówki, cho
dzili ira polowaniM inni piłowali drzewo, przygotowując je do 
.dalszych szop. które miały niebawem powstań, chwalili mi drzewo 
sosnyjaraukaryi, jako idealne, bo niemająeę wcale sęków. Burmi
strzował pomiędzy nimi mój mulat woźnica, którego nasi wy
chodźcy ostro zgromili za zbytnią względem mnie poufałość.

Chłopcy uprawiali sport łapania  •'ptaków barwnych i wybie
rania  im jaj. Prześliczne ptaszęta widziałem wreekańh małwch 
okrutników, zaopatrzonych już w spory zapas wspaniałych piór 
i skrzydeł.

Rzeka Iguasu płynie tam w bardzo głębokim parowie, któ
rego- szczyty z obu stron są równej wysokości. O jakie 100 me
trów od niego, rozwija się widok rozległy, płaski z niewielkiemi 
wzgćjrzami. tSigdybyś,. się nie dom-tślił, p e  tuż, w pobliżu u stój) 
twoich płynie rzekajspławna i że patrzysz na przeciwnyxjej brzeg.

Pan Pimpao (wym. Piinpą) Amazonas jest tam urzędnikiem 
i właścicielem sklepu narsw oich zu-miach. Przec.wnik obecnego 
rządu, gorący federalista czyli zwolennik® nieudanego powstania, 
jest  przyjacielem Polaków7. Gdyby nie fed e ra l is t^zn e  jego przeko
nania, piastowniłby najwyższo dostojeństwa w7 Paranie. On i w7ogóle 
rodzina Amazorińw mają wielkie znaczenie i poważanie w tym kraju 
i od niej to przezwneny został port nad Iguctśem, .gdzie się znaj
dowałem. Już przedtem o 5 kilometrów wyżej t. j. od Porto dos 
LarangeirasJ(pomarańcz) Iguasu zaczyna być rzeką spławną.

Rodzina p. Amazonasa mieszka patryarchalnie w wygodach 
•bardzo pierwotnych] Domek ich zbudowany jest  z drzewa i trzciny. 
Można w7 nich zziębnąć, lepiej nawet niż we Włoszech lub F r a n 
c j i  zimową porę w pokojach. Wieczorem siadywaliśmy wiankiem 
wszyscy w pokoju prawie zupełnie ciemnym, o posadzce z ziemi 
ubitej. yAciąg^jąPjl ręce zimne, jak lód, do dymiących i tleją
cych sie w pośrodku nas węgli drzewnych. Powietrze w7 takich 
apartamentach było idealnie świeże i zaduchu.

Spałem naffoMemś w7 rodzaju k a n a p y ; ń M  ranem  ledwiem 
zdołał odpędzić kurę, która up a r ła 's ię  usadowić w głowach mego
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legowiska.BMy ją  usuwałem łagodnie w pogi fantastycznego łoża 
swego, biegła mi od stóp do fg łów  drobnym Musikiem po koł
drze,; a gdy ją  zrzuciłem niedelikatnie na ziemię, wfruwała 
mi z ziemi na głowę ppkwokując „kwok, k w o k *  jakby jaja 
niosła. Rozespany i rozzłoszczony, palnąłem ją  br.utalnij# dłonią, 
z całej siły tak, że poleciała jak  piłka na kraniec pokoju, poczerń 
dopiero zyskałem spokój. Układając s? | do snu rannego, zn&la®»m 
goręce jajo w- pobliżu swej głowy.

Rano mała cóieezka Amazonasówma przynosiła mi j gorącą 
l ienrę  matę, raz, drugi, trzeci, potem otrzymywałem kawfę czarną 
z cukrein i sucharem. RozbudziwszS się zupełnie, chciałem ołwwg 
rzyć okna nie tyle dla świeżego powietrza, ,wj które sypialnia.była 
dostatecznie zaopatrzona za jponiobą szpar w ścianach, ile raezęj 
dla wpuszczenia światła do cręmniayftBojąc się- stłuc szkło, do
bierałem ,s?ę do okna delikatnie i .otworzyć- gp me zdołałem. JDo- 
piero otworzywszy drzwi, spostrzegłem, że szyby okna składają się 
z okiennic, które wystarczy silnie popchnąć; z tein się jednak 
wstrzymałem zjpbaww przewrócenia pał ej chałup,,.

Śniadanie czyli pierw7szy obiad i właściwy obiald drugi po- 
połndniowy skłiądafy się u p a s t w a  Amazonas wciążTfz fasoli cząr^ 
nej, mąki nfandjokowej, ryżu i suszonegorarozgoto^anago w czar2 
nym sosie7 mięsa wmłowego, zwanego-Charca (wym. sfarka). Oprócz 
kawy i herwy matę pito herbaSSjj z kw7iatu i liści pomarańczo
wy®?

Ta biblijna prostota mieszkania i pożywienia uderzała mnią, 
-tern .bardzmw że całą tay rodzinę możnaby było przenieść do sa
lonów7 europejskich be-z tremy za jej znaleziepie się. Prostota — 
nie prśśtactwo —  okazywafH sięgnie | t | rle w ułożeniu, ile czasem 
w pewnej naiwnośdi. Np. pani domu przy -wszystkich mówi. m ii  
Sinior e bonito. Ucfyy zrobiłem minę, że nie-rozumieik™powtórzyła 
miKtólsłowa-,' pociągając"" ręką j po swej, twarzy, a córki dawały 
z&ąki potwierdzania. M a la łe m  zrazu, że, powiedziano, iż wyglądam 
| l j j  dobroduBnego, Tlobijągp (po francusku: debonnaire,»bon), n a 
iwnego, nie bardzo- bystrego. Niemałom się zdziwił, wyczytawszy 
w słowniku portugalsko-niemieckim, że bonito znaczy ,(schon“ .

ŚA®qkohviek rozumiano u państwa Amazonasów po polsku 
i Kkarżono...się na brak gramatyki polskiej i podręcznika dla n a 
uczania tak niezbędnego- już w Paranie- języka.
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17. październ ika . — Podróż z  Porto Am azonas do B io  cios 
Patos nad Iguasem.

P o ' paru dniach wyczekiwania około 9-tej rano usłyszeliśmy 
gwizd nadchodzącego parowca. Zacząłem się szybko pakować i że
gnać' z gospodarzami. Ci zaś mnie wyśmiali i powtarzali: b.pa- 
cien<ja“ (cierpliwości). Zjemy razem jeszcze śniadanie i odprowa
dzimy pana na statek, który nie wąyjrgdża przed 11-sta. Czas 
w Brazylii nie jest pieniądzem. W yjechałem  dopiero po 12-stej.

. Urządzenie parowczyka było nieco prymitywne. Brak zupełny 
bufetu kapitan W łoch przez .gszeczność zastępował kawą czarną; 
to jednak nas pasażerów kilku nie nasyciło. Cały dzień aż do 
wieczora cierpieliśmy^ głód. który nam zućmiewał gezy; mimo to 
humor nas nie opuszczał. Przypatrywaliśmy się wciąż z musu b rze 
gom rzeki; nie było na co innego patrzeć.

Kzeka, Iguasu płynie otoczona dość.ywysokimi brzegami; w y 
gląda jakby kiedyś była daleko szepsża i wyżłobiła sobie wąwóz 
głęboki. UKręci się mocno z początku po wyjaździe z Porto Am a
zonas wciąż oprawiona z obu stron w gąszcz leśny, t. j. w krzaki 
i ląsek. Nieco zaś dalej od brzegu podnosi się teren w d r e n i e  
pagórków1 porosłych lasem sosnowym araukaryjnym lub trawą 
stepowft.

Przy zakręcaniu to na prawo, to na lewo, parostatek pędzi, 
jakby do gąszczu bez wyjścia i nagle ■ pokazuje się, że wyjście 
jest nawet przestronne. Wzgórza w tym ruchu przesłaniają się 
jedne drugiemi, dawno znikłe pojawiają ci się z innej strony 
i nigdy nie wiesz, po jakiej stronie je miniesz. Część krzaków 
nadbrzeżnych była zanurzona w  wodzie skutkiem wylewów wio
sennych, a w niektórych miejscach widać/ było domy ós, zbudo
wane na gałęziach lub wiszące na powojach (lianach). Trafiłem 
z rewolweru do takiego gmachu. Powiedziano mi, że sport ten 
mógłby hyc niębezpieczny, gdyby nie szybkie z wodą posuwanie 
■s-ię statku. Albowiem zorganizowana armia obrażonych owaćlów 
mogłaby z koszarów tych wyfrunąć i śmiałka, jak  szerszenie, na  
śmierć zakłućkjadowitemi żądłami.

Wreszcie pod wieczór przybyliśmy do miejscowości Eio dos 
Patos, „rzeki kaczej)11. Jes t  to średniej wielkości osada, w środku 
której, jak zawsze, znajdują się kwadry miejskie (ąuadro urbano), 
t. j. część pewna jej terytoryum, wyłączona od zwykłego osadni
ctwa, podzielona na bardzo drobne działki, które się sprzedają

9,9
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kupcom i Jsipekulantom na .sklepy i domy. Słowem ąuadro nrbalno 
jest to zarodek miasta, który w tym wypadku znajdował się nad 
rzek ą 'i  miał mały port, gdzie właśnie wylądowaliśmy.

Przy brzegu na nasze przybycie oczekiwało kilka osób. mię
dzy innymi zamożny kupiec, w7ła|@ieiel parbstąitku, którymi p łynę
liśmy. Jmffl A rtur Paulo. Miałem do niego list p w e c a j^ B  od naczel
nika kolonizacyjnego. .Jakkolwiek przyjął mnie bardzo grzecznie, 
zauważyłem jednak u niego pewien chłód i sztywność w obejściu, 
jakie często się napotyka u ludzi wysokeflpołożonych lub uważa- 
B jc K t  się zaptyłelkich. W  tym wypadku była to niechęć do P o 
laków, jako zawołanych federalistów, od których w powstaniu coś 
ucierpiał.

Pomimo gościnnego przyjęcia nudziłem się z powodu, ż& 
w całym domu, nie wyłączając gospodarza, n ik t innym językiem 
nie’’mówił jak portugalskim. Poznawszy Różnie j  lepiej domówni- 
kówy przekonałem s l ^  że pomiędzy służbą byli i osoby polskiej 
narodowości. Utkwiła mi szczególnie w painięgj bardzo wysoka 
i przystojna służąca z Poznańskiego o duinnem i dystyngowanem 
ułożeniu, niby księżna i o poprawniej mowie polskiej. Żona .go
spodarza pochodzenia n iem ieck ie j!  odzyw7ała się tylko po portu- 
galsku; za to z jej ojcem, starym Niemcem, niewyczerpanym 
w opowieściach o stosunkach parariskich — rozmawiałem po nieja
kim czasie w mowie Germanów.

W Eio dos Patos zarysowuje się już dość w y raźn i^ m ias te 
czko. Skupiają się „wendy“ .c^yly sklepy, budynki rządowe, kiika 
hotelików7, poczta/ kościół bez ksjędzuj domy zamożniejszych Bra- 
zyłianów7. Ten ząiybek miejski nadają-’.już pew7ne znajęzgnie osa
dzie całej.

SŚBBor^m i w nocy miałem sposobność,się*przekonać, że 
jMitikiewucz stanowczo się1 mylił na  korzyść żab lite.wslśch, twier
dząc s tronniczo, że żadne nie odzywają się tak uroczo jak (me. 
Niezawodnie piękniej na LitwieJSjskrzeczą,, niż gdzie indziej wiU»- 
ropie, ale n g  s ą ,  w stanie dać takiego konąęrtu, jaki słyszałem 
w Pio dos J3atos.

Z początku myślałem, że jakaś niezwyczajna .parowa maszyna 
pracuje w oddalą* słysząc metalowre i miarowe dźwdęki, jakie do
latywały mnie z nad brzegu Iguasu. Mięszały się one z płaczem 
i jękiem dziecięcym oraz z wyraźnem nawoływaniem ludzk iem : 
au, augjeu, eu: jednocześnie rozróżniałem jakieś chichotań'a n ie
wieście czy dyabelsŁjie, ( p e a n ie  z bata, .gry na gitarach, fletach, 
harmoniach, organach, fortepianach^skrzypcach. Gała ta grająca
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orkieHra kazała marzyć o jakichś istotach fantastycznych, o całym 
tłum ie  duchów zbiegłych nad rzekę. Bujna 'wyobraźnia poety ubra
łab y  każdy dźwięk w jakiegoś muzykanta, śpiewaka lub mówcę'1 
zagrobowego. Przysłuchiwałem się długo tej tajemniczej, muzyce 
wśród ciemności, które później dopiero rozeszły się, 'gdy księżyc 
rozlał elektryczke swe światło jasno niebieskie na  dolinę rzeki. 
Brzegi jej porosłe są wysokimi araukaryami, które wyglądały 
z dala jak krzyże na cmentarzach litewskiej.  \

18. '19.' 20. październ ika . — R io  dos Patos.

< Nazajutrz o 6-tej obudziły mnie jasne promienie słoneczne. 
J a k  wiadomo, s|ońce:W Brazylii wstaje nagle i grzeje*od samego 
>rąha. Wiedząc, że mój gospodarz je sp  rządowcem i nie sprzyja 
żywiołowi polskiemu, rozlewającemu się po całym stanie parań- 
•skiin, postanowiłem usunąć się od możliwej opieki i kontroli ze 
•strony nieprzyjaznego tubylca. W tym celu cichaczem, jak spisko
wiec, niepoptrzeżony udałem s i A i a  kolonię po za miasteczko; do 
południa -wywiedziałem się Ov-wszystkiem tem flg^m chciał wiedzieć.'

Włóczyłem się od jednego kolonisty do drugiego, p rz y jm o 
wano mnie,- jak *dawnegfc przyjaciela, JgĘ&ęstowano tein, co miano 
pod ręką: jajami, wódką, h e rw a  mate, chlebem z kukurydzy, 
■kawą. Koloni^ći gorąco pragnęli sprowadzić na  własny koszt księ
dza i co najmniej jednego nauczyciela w porozumieniu zKaAiedriiąy 
{o 2 mile) kolonią Cantagallo, mającą <^jL.róazin polskich obok 
paiBj brazylijskich O 4 mile zaś rozsiadłaPśłę osada mieszana 
San ta  Barbara, licząca rodzin, u których większą ćżęiśra
je s t  polska i ruąińska, z małą domieszką Włochów, niedobitków 
słynnej kolonii komunistycznej Rossiego. Każda rodzina w tych 
trzech koloniach może z łatwością łożyć na księdza i nauczyllela 
około 20, m i l r e j s w  rocznie gotówką, a oprófflHego drugie tyle, 
ja k  innie zapewniali, dawać im w płodach ziemi. Odliczywszy 
niechętnych i ubogich oy.az cudzoziemców, można zawsze raeho- 
w a H n a  tflfcże płac^eg&jh i dokładajątajch będzie rodzin w rRio dos 
Patos 100, a w ffianta Barbara drugie 100, Ko pomnożywszy prjfcz 

^20 czyni 4.000 milrejsów. Jęsjfto suma, za którą można utrzyma® 
2 nauczycieli i księdza. Z powodu odległość] 4i eeh mil konieczny, 
je s t  nauczyciel jeden w Santa Barbara, a drugi wr Rio dos Patos, 
(dla Rio dó$ Pątos ifójłantagallo). Proboszoz jeden 'wystarczyłby 
na  te i rzy kolonie.

29*-



452 PRZEW ODNIK NAIJKOW i  I LITERACKI

Tak to rozumowali koloniści, których odwiedziłem.
Z p. Arturem Paulo rozmawiałem był poprzedniego dnia 

wieczorem o tem samem. Twierdził, że „naó preciza“ tj. nie po
trzeba księdza w Santa BarbarU, bo tam- dojeżdża z miasta Pal- 
meiry ksiądz włoski Tedesco, któremu swojH drogą wiele miał do 
zarzucenia. Ale jego zdaniem same Eio dos Patos i Cantagallo, 
opodatkowawszy się w s-to rodzin, mogłyby łatwo utrzymać księ
dza i nauczyciela;;' 1

Dowiedziałem się wiele szczegółów z .życia miejscowego. 
Mało było skarg na urzędników Brazyliami w ; opowiadano mi 
tylko o częstych bójkach z „Eaboklami". Dowodzono mi z juna
cką fantazyą, (która mi się podobała), że prosty kij polski jest 
lepszą bronią od długich nożów brazylijskich (faeaó — wyin. 
faką).- Brazylianie leśni czują się wypierani przez Polaków, cho
ciaż ci osiadają na  gruntach, których pierwsi nigclyby nie spo
żytkowali dlaócolnictwa. Osadnictwo polskie stoi zaprawdę na za
wadzie gnuśnemu ich życiu w lasach dziewiczych; ztąd zwady.

Po powrocie do domu przekonałem się, ■ że moja przebjegłAść 
była  zupełnie niepotrzebną, gdyż sam przywołał inte ligentniej
szych kolonistów i pożyczył mi koni, abym ich używał dowroli, 
zwiedzająę^całą kolonię wzdłuż i wszerz. To też parę dni spędzi
łem na sjfflłem rozjeżdżaniu się i odwiedzaniu kolonistów prze
ważnie w towarzystwie Stanisława Daleckiego, P odla ,s iaka

Ze sto rodzin polskich w Kio dos Patos i 20-śeia w7 Canta- 
gąllo pochodzą z K r ó lR w a  Polskiego i Poznańskiego. Jeden  
z wybitniejszych kolomstówiijest Morawianin, ożeniony z „polską 
dziewuchą". O ile mogłem fyymiarkować, nie rolnicy osiedli tu 
w takiej liczbie, lecz proletaryusze miejscy i wiejscy t. j. drobni 
rękodzielnicy, robotnicy fabryczni i parobcy. Znalazłeni tam by
łych krawców i szewców.

Po siedmiu latach pobytu w7 Eio dos Patos każda rodzina 
na przestrzeni 25 hektarów7, (250 dziesięcin, MO morgów nowtH 
polskich, 40 austryackichj ma istnienie swoje zabezpieczone, t. j 
obfituje w jedzenia. Ale do zamożnośę), w znaczeniu dorobienia 
się pieniędzy, doszła tylko mniejszość. Aby wszyscy silę'' zbogaciii, 
trzeba żeby mieli większe potrzeby i oświatę, a doczekali się le
pszych warunków komunikacyjnych, czyli możności- doprowadzania 
płodów surowych kolonii tanio do miast takich, jak  Kurytybał 
i Ponta  Grossa. Sądzę jednak, że już# 4 ¥ az nawet najmniej zamo-* 
żni mogliby się przyczyniaj™ do utrzymania dwóch nauczycieli. 
Zaczynają to już rozum iećP pa  utrzymanie księdza polsujęgo ofiar
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ność ich obecna wystarczała. Jakoż na moje ręce później posłano 
do księdza biskupa w Kurytybie spis ofiarodawców, zobowiązują
cych się. do płacenia rocznych składek na k s ięd za ; w spisie tym 
znajdowali się niemal wszyscy osadnicy, prócz kilku najuboższych, 
których nie pociągnięto do tego podatku.

Ziemię obszaru kolonialnego w kolonii Eio dos Patos znala
złem  lepszą w części północnej ku miastom Tryumfo i Palmeira, 
gors/12 w południowej w pobliżu rzeki Iguasu. W  pierwszej napo
tyka  się często bardzo grube i wysokie sosny araukarye, nad 
Iguipsem zaś'płaszczyzna porosła jest  dość ..gęstym borem cieńkieh 
i małych drzew, przerzedzonym łąkami i pastwiskami.

Przetrzebiono już sporo lasu, może do połowy na każdym 
działku, pozostawiając większe okazy araukaryi, jakby nasienniki.' 
samotne. Przy drogach wszędzie widziałem ogrodzenia i sarnę; 
działki, między sobą okolone płotem. CV ćwierć kilometra mniej 
więcej spotykamm1’,chałupę'.drewnianą z drobnemi zabudow aniam i 
niby obórkami, chlewkami, kurnikami, piecykami do w'ypalania 
chleba itd.

$3. pafflgfetnilca. — W yjazd  pow rotny g Iiio  dos Patos.

Po kilkudniowych przejażdżkach i przyjęciach u bardzo go- 
:s'cjnnyc;|L kolonistów doczekałem się,, niespodzianki. Przybył paro- 
w iea  .,Iguąsu“ z Mateusza t. j. z miejsca, dokąd miałem się u d a ć ; 
wiózł on pp. Onufrego Flizikowskiego i Antoniego Bodziaka, 
najwybitniejszych obywatel’ tamtejszej osady. Przyjazd ich wpłynął 
na  zmianę!"niego projektu. Zamiąst do Mateusza, postanowiłem 
z nimi powrócić do Kurytyby. Wyruszyliśmy około 10-tej rano 
pod wodę rzeki wezbranej. P łynęliśm y w-olno, bo dopiero naza
jutrz po zachodzie słońca dojechaliśmy do Porto Amazonas.

Towarzystwo na statku było różnojęzycznej Składało się 
z'Polakó.w;,, 'Ptąncuzów i Niemców. Kapitan statku f irm y 'n iem ie
ckiej ^ u r m e i s t ^ i  T hon“, choć ę^i.emiąe. głosił się patryotą bra 
zylijskim,, i, jako taki, otoczył, mnie wszelkiemi wygodami, na jakie 
tylko mógł się zdobyły dają® mi z niezwykła uprzejmością wszel
kie objaśnienia. Jechaliśmy na workach herbaty „Mate“ , które 
zalegały cały parostatek do tego stopnia, że prawie wmale miej
sca nie było dla ludzi. Cały dół statku aż powyżej pokładu w y
brukowany był workami maty. W  jednem  tylko szczupłem miej
scu około maszyny i pieców1 nie było .t.ego towaru. Schodziło sijl
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tam jak do studni, wycembrowanej1' herbatą. Wszędzie indziej, n a 
wet na pokładzie, piętrzyły się worki wysoko i trzeba było wciąż 
leżeć lub czolgaćasię, bo baldachim, unoszący się naci całym stat
kiem, n e pozwalał stanąć. Aby się "wyprostować, trzeba było wy- 
chylk is ię  nad w.odę po stopniach, okalających parowiec lub wystą
piło1 na  sam baldachim.

Do powolnego podróżowania przyczyniła się wielka „lansza“" 
t. j. łódka, naładowana także Herwą Matey po której odbywaliśmy 
też spacer dla wypraśtowania pokurczonej figury. Zapasów ży- 
w u tkpj  mieliśmy bardzo mało; każdy rozdzielał swoje, jak w b ra 
tniej wspólności dóbr — kapitan częstował czarną kawą z cu
krem.

Dojechaliśmy w nocy do Porto Amazonas. Kapitan usiłował 
mnie przekonać, że rząd brazylijski robi, co może, dla moich ro
daków i że najzupełniej fałszywymi są opisy publicystów i lite
ratów europejskich, jak  n. p. Dj%asiiiskiego. Chciał, żebym n a 
macalnie dowiedział się o prawAzie i zaprowadził mnie do miej
sca chwilowego pobytu naszych ludzi, wyprawianych do kolonii 
Eio Claro.

W łaśnie przybyła świeża gromada przybyszów. Weszliśmy 
z latarkami do rodzaju wielkiej stodoŁv, znanej mi już z przed 
kilku dni. Pomieszczenie było wygodne i obszerne. Wychodźcy 
zachowali' się względem mnie, jak względem jakiego apostoła lub. 
cudotwórcy, całowali mnie po rękach i odzieniu, wypytując się 
i wyrażając swą radość w słowach tak ich : „A to istnie, jak
Anioł, zjawił się Pan  między n a m i“. O gólny  zapał i radość pa
nowały przez czas mego krótkiego.1 pobytu wśród nich.

Po serdecznem przemówieniu i pożegnaniu ich, spotkałem 
sie z panem Amazonasem Pimpą, który zaprosił mnie do siebie, 
ugaszczając z całą ^serdecznością., W tem  przerwał ciszę nocną ostry 
świst parostatku. Wkrótce zeszliśmy w dół do rzeki,, znaleźhśmy 
się na nim  i ruszyliśmy w noc ciemną dalej.

Nazajutrz rano około 10-tej stanęliśmy w miejscowości Porto 
Larangeiras (port pomarańćż). Jest  to punkt, od którego Iguasu 
zaczynasłbyć spławnym; cokolwiek powyżej jest  piękny wodospad 
tej rzeki, zwany Eio dos Patos.

Od Porto Amazonas do Portu Pomarańcz nie jest dalej 
w linii prostej, jak 5 kilometrów. Ale „rzeka wielka11 (w języku 
indyjskim znaczy: „P1 wielka, pełna „guasu11 woda), wyl^rsea się 
wężem kilkumilowym, tworząc wielki półwysep z szyjką 5-kilome- 
trową, w ten sposób, że wraca nieraz niemal na to samo miejsce,
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n. p. w jednana mija się sama siebie? w przeciwnych kierunkach 
o kilkadziesiąt kroków. Nasi robotnicy z własHej in i iB ty w y  prze
kopali jak mi fflręczano. te przestrzeń i oszczędzili sobie prze
szło milę drogi jazdy wodą z towarem.

Przestrzeli, okolona przez w.jąCąl się rzekę, ma glebę cfarną 
przednią. Nad wodą naokoło jest  lasek, w pośrodku step trawą 
zaręsły. Rząd rożmierzył ton grunt i sprzedaje go dość drogo; 
osiedliło się na£k m>.‘tylko kilku] Włochów.

PortftRbmarańcz nosi tę nazwę z powodu, że owocu tegp 
jest wielka obfitość W pobliskich-.gąjach pomarańczowych. Poma
rańcze są tam bez wartości. Za 1 milrejsa można ich nabyć 
mniej więcej 100. Od Niemca jakiegoś kupiłem 20 za pół mil- 
rejsjrwchwhtljł ,s,re potem ,Ke nnffl^kpiłESSfczliw ie.

WąZnośe lniejśca Porto Lffifangeiras lęJijtw tem, że do mego," 
jako do początku żeglugi na rzece fguasu, dochodzi gałąź kolejowi! 
od stacji Restinga Secca.

SpóźniliśmyFsię na pociąg, a następny dopiero za dwa dni 
miafĘ odjechać. Towarzystwo nasze było liczne. Postanowiliśmy 

t e d y  .pojechać pociągiem nadzwyczajnym, na który Kwękaliśmy do 
l-.szej. ki

. ^Mieliśmy wszyscy, czas się zapoznać miedzy sobą. Były zbli
żenia a nawet flirty. Młode Polki i&Riemki wywarły, silny urok 
na  młodzieńca brazylijskiego, który zaczął p rz e b ie ra j  się. Kilka 
dni takiej podróży, jaką przebyliśmy, połamało nam kosei i zobo
jętniło na zewnętrzny wygląd. Młodzieniec wszakże prpemiemał 
się w eleganta na  peronie wśród spacerującej publiczności w spo
sób, wywołujący u płci pięknej śmiech i przerażenie. Zwracając 
się do niej twarzą, układał usta w uśmiech, głodki, oczy mu ste 
ża rż ^ |O ^ J ró w n o c z e śn i^ z m ie n ia ł  koszulę i dolne ubrania. Rizez 
chwiłksbył bez krawata; przyznać mu jednak muszę, że się b a r
dzo .spieszył.

W  jak najweselszem usposobieniu przybyliśmy pod wieczór 
do Kurytyjiy.

De . ' S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .



Z  życia Kajetana "Węgierskieyo
Pamiętniki i listy

WYDAŁ

,t ) r .  S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(Ciąg dalszy.).'

Je  demaadai qu’on me eonduisit au couvent, sous le pró- 
texte d:un dejefineS auquel je ne poutais  p a s , manquer. Du cou- 
vent, avę'c mon ami maj-femme de phambre et ce monsieur, que 
yous avez vfi, je me rendis au Colisee. Mes tcondimeurs croyajent 
ne servir qu’une plaisantirte de bal, et jsS su^ureKfy.ed eux jus- 
qu’au moment, ou votre presence vint m'óter ma gaiete, en 
m 'enivrant d’un chantle inęxprimabl(£,: Souffres que je me repoBfc 
des moments Śy dom . — Bientp'K je les perdrai. pour en fixer

Prosiłam, aby mię zawrazioiio do klasztoru, pod pozorem, że 
chcę tam zjeść Śniadanie, którego solne odmówić n ie 'chcia łam . 
Z klasztoru udałam się z moim przyjacielem, mojąybpikojo-wą i tym 
panem, którego wudziałeb; do Golizeum. Przewodmeyjjsąclzili, Ize 
dogadzają tylko moj-eji zacne-iance i ja  umiaMm śmiać się wTraz 
z nimi^izi do chwili, w której twoja obęeność odjęła mi wesołość, 
upajając mię niewypowiedzianym czarem. Pozwól, żebym sręr$a- 
trzymała nad chwilami tak słodkiemi. •— Wkrótce je stracę, aby
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d ’affreux. Quelle jouissanćb c’etait pour mon eoeur de vous voir, 
de Sons occuper, d’avoir reęu de yous une marque d’interetv Une 
seule crainte la troublait... Yous pouyiez me. prendre pour une 
a u t r e Ł  quelque rapport de resęemblance et n ’adre;sser tout ce qui 
me fa t ta i t  qu’a la personne que yous esperiez trourer  sous mon 
masqu'ę. Je  youlus m ’en assurer et je yous enyoyai le billet... de 
sa candeirr. Si vos rtegardśi' s.ietaient fixós sur une autreu tout 
etait dit. Je pouvais encore me r a in e r e ; votre attention a m ’exa- 
mirtór me prou>:a que Yous me reconnais-siez. Que ,cet instant 
fut enćsre de l ię ieu s1 Je  yous regardai a mon tour, tet je crus 
hre  dans vos yeux une partie du sentimentS que mon eoeur ren- 
fermait. HelasdfflSe delic ieus.instan t fus le dernier. !\®;re pre- 
mi-Sce entrevue] fut Tepóąue de mes tourments. Mon ame yoiis  fut 

.nomme. Sur de vos droits, de yotre pouroir, yous commenęates 
des-lors a m ’effrayer par des transports  nouveaux pour moi. RCe 
que yous obtinteTsj do ma surprisę autan.^tcjue de mon amour, me 
parut une fau-tę ineffacablęH et d^que'»jei yous ens ąuittćę, il me 
semble que yous ne -devięz ■plus nTaimer nr.estiiiłer. — Le reste 
yous est conm i Mes tettres si votils les ayez-enc-ore. peuvent*"‘yous

tifcimać, plyzy strasznych. i. Jaka  to była r a d S e  dla mego serca, | |d y  
widziałam Gię, gdy potrafiłampńę rozwesel®, otrzymując inyyzajem 
pewnośtj. .że sie n fn ą !zajmujesz. Jedna  obawa mieszała te radość... 
mogłeś;,unię wziąć łatwo za inną wskutek1 pewnego podobieństwa
i mogłeś sądzić, ż e '  u-nou iłeś ło, co mi pochlebiało, £ej osobię, 
którJ tonąłeś nadzieje znaleźć'pod mojątóaską. Chciałam sie 0 ^ 1 1 1  
przekonągj i pwśła^am ci bilecik... z&.j.ej imieniem. Jeżeliby twoje 
wejrzenia przyzwyczaiły■ si,,ę do tej-drugiej, wszystkóby się to po
kazało. Mogłam-jeszcze przezwyciężać siebie; UY^giS jednak, z jaką 
przwijśa1fyw$jj» mi się,..dowiodła.-. że mię poznajesz. Jakuta  cliwiln 
Myła dla mmief r o z k o s z n ą k o l e i  ja  się teraz tobie przypatrywa
łam i zdawałam się czytać ,,w Twoich oczach część uczuci®^ które 
moje sercer zawierało.iłNiestetj^ Ta rozkpę^na chwila byka ostatnią. 
Kasze pierwsze widzenie się z tobą s t^ o  się początkiem moich 
męCzarni. Moja dusza była ci znaną.fPewien swoich praw, swojej 
władzy, zad ą łe ś  natychmiast, przerażać mithiowemi dla innóe' unie
sieniami. To, ćft otrzymałeś dzięki mojejędobroci i mil£|j>i, wydało 
mi się błędem nie do darowania i H  chwilą, gdy cię;1 opuściłafn, 
zdaje mi się, że nie nnuśia.łeś.i mnie już kochał®, ani też szanować. 
Beszta jest Ci znana. Moje listy, jeżeli je masz jeszcze, mogą IĆi
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retracer -nVes craintes et mes remords. Jfftus me rassuriez: ,.Ma 
cbere, mon adoree A lexandrine“ me disi-ęz y o u s . „Les inąuietu- 
de '0  que tu as sur-m es am tim ents  pour toi, sont injustes. J 'a i  
souffert 4eruellement 'h ie r  de n ’avoir pas cle tes nouvelles“. E t  
dans une autre: „Je ne peux avoir cPautre tort. aveSS vous. q,ue 
cle vo.us aimer plus, cjue y o u s  ne taro,tes attJSliee, et parłęonsó- 
quqat:i y o u s  fa ire /sen tir  votre inferiorite e f fp e  pgeńre. Qui y o u s  

porte a croire, que je ne y o u s  aime pas:?1 que je n ’ai pas semi, 
ayec transport les moments h eu reu i  dont le souvenir est a jam ais 
-g-raye clans mon coeur?... Je  y o u s  assure que je y o u s  aime, y o u s  

esiime, y o u s  rfflore“.£Ęt lorsąue j ’implorai votre sęeours, pour me 
Rnttfer —  cle moi — meine ; Buand jfef fuyais 1’amour — quand 
jevvous demąndais cle l’_ąmiti&?«łt\Jous me rep.Ondiez: „VqpSótes, 
injuste, en Youlant me ptósgrire la m a n ie r ^  dont je dois y o u s  

aimer: C’est tyranniser :que de defendye lesj sentinifen% qu’f 3  
insp iĘ . Je  me flattais d ’aY0ir aujourdTiui le bonheur de vous£yoir, 
mais pour tout bien, je rraspis un billet froicl et sec, ou .je p'e 
reconnais p'ą!s Yotre.Jeheurj. Ljpretait pour dćchirer le coeur, qu<| 
y o u s  reelontięz tant, qu’il piet vous echapper). „Ge n ’est point de

odtworzyć moje obawy i moje wyrzuty. Ty mię uspokojałeś: 
„moja droga/ moja ubóstwiana Aleksandro, mówiłeś mi.“ „.Obawy, 
jakie żywisz co do moich uczuć wzgiędemfitliebie są niesprawie
dliwe. Cierpiałem okrutniejwczorąj, nie mając wiadomości o To
bie.“ A w drugim liście: v.M°g§' Ci "jedno zarzucić, a mianowicie 
to tylko, że koehainEŚipwięffij, aniżeli Ty mi jesteś oddaną, a co- 
za tern idzie, mogę dafcflMi odczuć, że stoisz pod tym względem 
niżej odemnie. — Co każe./Oi ^przypuszczę, że już Cię więcej nie 
kocham ? — że nie byłem wstanie . oclczife’ z zapałem tych chwil 
wszystkich, k to E  pamięć nłf zawsze w moim /sercu wyryła? — Za
pewniam Cię, że^Ci.ę.-kocharn. czczę-ii ubóstw ite -O  A skoro b łaga
łam  Twojej pomocy, byś mnie wybawił od walki wewnętrznej, 
gdy uciekałćm przed miłością, g d y j  prosiłam Cię tylko o przy
jaźń — Tyś mi odpowiedział: „Postępujesz niewłaściwie, ohejim
mi narzucić sposób, w jaki powinienem Ciebie kochać. Jest  to 
raczej tyranizowanie, aniżeli bronienie wczucia, jakigdsię. żywi. — 
Nie posiadałem się z radości,- mając ujrzeć Ciebie 'dzisiaj jednak 
jakby na śmiech otrzymuję bilecik zimny i suchy, w którym ani 
śladu Twego serca dopatrzeć«się n ie  inogę.“ (Pisnłeś tpćwsz-ystkoj 
by roze<ftzeB serce, E  które tak się lęjikfeś, by się od Ciebie nie
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rotre lionnetete, que j ’ai lieu de donter, — mais de votre coeur; 
et cette maniąre de voir, mortifie mon amour propre, sans me 
guerir de mon amour.11. H e la s ! YonH sav iea  troJH que p a ra i t r a  
douter des sęnthnents d ’une anrante trop te n d ra  ac etait 1’ainour 
a ne plus en refuser toutes leśj preuves. Je  fus facile et credule, 
et quelque fussent des-lors mes remords. ces mota*-' me conso- 
la ien t:  i,vJe  rends graces au sort de m ’avoir fait rencontrer un 
coeur tel, que le vót,re, un coeur, dont la^ensibilitóleiiflarnmerait 
une ame de marbre et la forcerait a l ’adorer“. J 'a i  toutes ces 
le t t r e s ; je les con|gr\|gjK3es gagęBim posteurs d’un sentimentd q,ue 
\ous n ’avez jamais senti pour moi. Hetais horriblement trompee,. 
abueee, mais il m aurait fallu plus d ’expefrencę, il m’aurait fallu 
connaitre les detours de la perddiea  pour demóler celle que ca- 
chait si bien votre coeur. A h! ilTn a.^englement prouve la candeur 
du mien.

Tout en yous paraissait justifier mon ainour: Je me livrais, 
sans reserye a» toutes les seduetiońś; 'qni suivaient votre presence. 
Mais t o u s  cessates bien-tót de vous contraindre. Yos delirs satis 
faits... une froideur accablante se peignit sur votre risage. Yos

odwróciło.) ,,0 Twojej uczciwości nie mam wcale prawa w ą t p i  — 
ale o Twojem sercu — n a k i  sposób ujęcia k \f is ty i godzi w moją 
miłość własną, nie lecząc mnie wcaleuz mojej m iłośem  N ies te ty ! 
Wiedziałeś nadto dobrze, źe pozwalając sobie wątpić w uczucia 
kochanki tak czułej, zaprzeczasz zarazem tylu dowodom jej miło
ści. Byłam zbyt przystępną i .łatwowierną, a w wyrzutach, które 
sobie z tego powodu niejednokrotnie^ezyniłam, pocieszały mię tylko 
te słowa: „Składam dzięki losowi, że pozwolił spotkifc) mi takie! 
serce, jak Twoje, seibe, k tó rego ' czułość zapaliłaby duszę z mar
muru i zmusiłaby, by je ubóstwiaćsj Mam wszystkie l i s ty ; saSio- 
wuję je jako nieomylne dowody uczucia, któregoś dla mnie nigdy 
nie ż,ywił. Zpstałam strasznie oszukaną i w błąd wprowadzoną, 
jednak musiałabym mieć wj®ej dośw iadczen i i musiałabym znać 
pierwej wszystkie wybiegi wiarołomstwą,■ by módz rozpoznać, cżp 
je  ukrywasz tak dobrze w swoim sercu. Ach 1 Zaślepienie to świad
czy tylko o mojej szczerością -

Wszystko w Tobie zdawało siei-usprawiedliwiać moją lniłoloH 
Ja Kej.1 oddawałam się bez zastrzeżeń wszystkim ponętom, które 
wywoływała Tw ojSobecno® . Ale Ty przestałeś wkrótce przymu
szać się. Gdy zadowoliłeś swój szał... na  twarzy Twojej malował
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lettres en porte ient 1’empreinte, autant que vos parOles. Rstjclian- 
gement ne put M śchapper,  mais je m ’en accusai. , JeaCrus, que 
me connai,s_śant d ’avantage, vous m’awez trouve moins aimable 
cpie je ne Vous Parais paru d’abord. Mais je l ’adore me disais-jh.,-. 
n ’est ce — doijrc rien pour une ame sensible? Deja je prevoyais 
qu’un objet plus digne de vous plair allait entierement nTeffacęr 
de votre coeur. J ’en souffris et je me taisais. A h! combien je 
vous aurais pardonć si vous n ’eussiez ete» qu’in co n s tan t! J ’attri- 
buais encore aux chagrins, d 'ont vous m ’aviez parló, ce besoin 
■eontinuel cje distractions, qui vous elojgnaient de moi. J ’osais 
a -peine m ’en plaindre. U me semblait peu delicat de vous repro- 
cher des pkusirs, qui cbassaient le souvenir de l&pj peines... en
core moins d’eti demander le sacrifice. fsouvent. quand yous 
m^ariez ąnijibe. que je yous s u iv is  tr istement, prete a teńdre mes'-;! 
bras, pour vous re tenir et je me suis contraiaitdj; teeńiblant de 
vous deplawe. Ję .iL en  desirais, que plus vivement dessous lBSoir. 
•J’esperais toujours vous retrouver plus tendre, plus oecupe ula 
moi. Ingenieusfe- a me trompen moi-mśmęjj' j ’adoptais, sans refle- 
ctions touis .ces pretextes, que yous saviez me donner. Quand je j

się przygniatający chłód. Listy Tvaft& miały ten sam wyraz obo
jętności, c,ó/ iflś|ewa. TMzmiana nie mogda ujść anoim oczom: a lJ  
saipaW-ob wini'sr|atn ,śi§ o nią. Sądziłam, że poznawszy mrę lepiej, 
doszedłęśjdo wniosku, że jestem mniej godną miłości, niż Ci się 
YvydaYvałam na  pdćzątku. Ale ja  go ubóstwiam, mówiłam do sie-
* a » ! z y  t°  jest nicżem dla;%czułej duszy? Przewidywałam już, że 
przedmiot ja^ is j  bardziej godny podobania się tobie, zdołał roję 
całkiem zatrzeć w Twojem sercu.^Cierpiałam z tego powodu i m il
czałam. A.«h! Jak chętnigbym Ci przebaczyła, gdybyś był" tylko 
n ie s ta ły m ! — Przepuszczałam, że zmartwienia, :'q>'który'ęh mi mó
wiłeś i ta ciągła żądza rozrywek oddalały inię/od Gkbie. Zaledwie 
śmiałam się skarżyć na to. Zdawało mi niedelikatnem wyma
wiać CJ4 p rzy jem nośc i  które o d p ę d z a ł^  pamięć,jjtrosk Twoich... 
a tem bardziej $ ; jd a |s  byś .się ich wyrzekł dla mnie. Często, gdyś 
mię^opuścił, szłam za Tobą smutna, gotoYva wjfeiągnąć ramiona, 
aby, Gig.- zatrzymać — jednak powstrzymałam się, drżąc na myśli 
żęjjsię mogę, Tobie nie podobać: a '.pragnęłam tylko lepiej p rzy
patrzeć śi,d|Tobi,ę. Miałam zaw szy  nadzieję, że będziesz czulszym 
i bardziej'.mną zajętym. — Pełna  zmyślności*: w oszukiwaniu samej 
siebie uznawałam bez rozwagi wszystkie .przyczyny*; które umiałeśj
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vous croyais triste ou mWadeaj y o u s  n ’e.tiez qu’ennuy‘e, excede, 
embarasse. La śecheresse de votre coeur dictait celle de vos dis- 
jp.purs; et je nńobśtinais a fuir la lumiere muiKrenait s’offrir. Je 
croyais y o u s  consoler, vous attacher davantage en ne resistant 
a aucun de y o s  desirs. Je  croyais ceder a Tamom;; ; j ’etais Tobjet 
du raepris le plus marque. Mon coeur, qui me reprochait toujours 
cette indigue faiblesseMm''avertissdit de Thorrible supplice qui 
devait Texpier. Je  lui resistafś: il me fallait un coup affreux 
pour me tirer de ma securite... Je  1 ’ ai reęu hi er. Croyez que je 
ne ch e reh a ia  point cette fatale decouwerte: le hazard seul m'a 
servi. Je  continuais une lettre commencće depuis“'le  jour de notre 
^eparation, a laquelle jlawais tous les jours ajoute quelque,s ligues. 
On Yint m ’interrompre, m ’entrainer au milieu d’unj$25rele; et le 
premier mot, qui fbcą mon attention, lut 1’a i Ł t  — de -mon de-' 
sespoir. g j a p e e  d ’une terreur horrible, j ’essayai d ’en douter. Je 
craignis d ’en y o u s  condamner trop p rom ptem en t; mais ne pou- 
vant soutenir 1’incertitude je rassemblai mes forces, j*e risquai 
quelqu® B questions; on n ’y repondit que trop amplement. C-e

mi podawać jako, prawdziwe. Gdy uważałam Cię za smutnego lub 
chorego, byfeś tylko znudzonym, zużytyngtjzakłópotanym. Oziębłość 
Twego serca dyktowała oziębłość rozmowie; a ja  uparcie zamyka
łam  oczy na światło, które ’ilii to okazywało. Myślałam, że u¥ę 
pocieszę! że Cię przywiążę więcej, nie opierając się żadnemu 
z Twoich życzeń. Sądziłam, że robię ustępstwo miłości, a w isto
cie ‘byłam tylko przedmiotem najwyraźniejszej wzgardy. Moje serce, 
które ml wymawiało zawsze tę niegodną słabość, ostrzegało mię 
przed straszliwą męczarnią, jaką musiałam za nią odpokutować. 
Opięrałamjt&ię m u : i potrzebą było strasznego ciosu, aby mię wyr- 
wać^z mojej pMYnośęi... Otrzymałam go wczoraj. A bądź pewnym-, 
że nie szukałam wcale tego fatalnego odkrycia — wypadek 'Tylko 
posłużył mi. P isałam dalei lif&j; rozpoczęty jy  dniu naszego rozłą
czenia, do którego codziennie dorzucałam kilka'ówierszy. Jednak 
przerwano mi, zapraszając mię do towarzystwa; i pierwszyjmyraz, 
który zwrócił moją u w a g a  był wyrokiem ku mojej rozpaczy. Ugo
dzona strasznym ,.<gi’omem, próbowałam wąŁpić o tern. Bałam się 
potępi'^ Lię nadto szybko; ale nie mogąc wy  trzymać- w niepewno
ści,  zebrałam wszystkie moje siły i odwafetam się na kilka zapy- 
ta i r s  odpowiedziano mi na nie aż nśulto obszernie. To nie jest
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n ’e s t  p o i n t  n n  g o u t  p a s s a g e r ,  n n e  d e  c e s  f a n t a i s i ® |  d o n t  ra i  Ba  

n ’a u r a i e n t  p u  m ’i i ś p i r e r  T o m b r e .  d f l l a  j a l o u s i e ,  c ’e s t  u n e  p a s s i o n  

v i o l e n t e ,  p a r t a g e e ,  q u i  yons} '1 o ien t  t o u s  les- d e u s .  C ’e s t  p o u r e l l e  
q u e  Y o u sa re z  f a i t  f a i r e  v o t r e  p o r t r a i t  —  p o u r  e l l e  q u p - ‘v o u s  $ t e s  

p a r t i  u n  j o u r  p l u s  t a r d  q u e  \ V o u s  n e  m e  l ’a v ie z  d i t .  0 ’e s t  e l le ,  
d o n t  l a  ja lous i ;e  v o u s  c o n t r a i g n a i t  de  v o u s  r a a s ą u e r  a u  b a l ,  q u i  

y o u s  r e t m t  e h e r  e l le ,  c e t t e  n u i t ,  q u e  je  p a s s a i  a  y o u s  a t t e n d r e  

d a n s  T i n q u i e t u d e ,  d a n s  l a  d o u l e u r .  D e p u i s  q u e  j e  y o u s  c o n n a i ś ,  
. e l le  n ’a p e u t - ć t r e  p a s  r e ę u e .  d e  a o u s  u n e  p r e u v e  ,cT am our q u i  n ’a i t  
ł ę t e  le  s u j e t  d ’u n e  p e i n e  p o u r  m o i .  Q u a n d  y o u s  m e  q u i t t i e z  a v e c  
t a n t  d e  p l a i s i r  e t  d e  p r e c i p i t a t i o n ,  * y o n s ^ a l l i e z  l a i r o u y e r .  Q u a n d  

p r e s  m e  m o i  —  r ć v e u r ,  c o n t n f o j ^  m e s  t i m i d e s  c a r e s s e s  vousj a r r a -  
c h a i e n t  a  p e i n e  u n  r e g a r d  — p ’e t a i t  e l l e ,  q u i  f i l i j f i ;  t o u t ę s  y o s  

p e n s e e H  Vo.uS a l l i e z ' l a  e h e r e h e r  a u x  d e j e u n e r s  d u  Y i c e - c o m p t e ;  
c ’e s t  e n c o r e  e l le ,  q u e  j e  r e n c o n t r a i  d a n | | v o t r e  Y o i tu re .  J e  v o u s  
ą u e s t i o n n a i g s u r  c e t t e  r e n c o n t r e . . .  A v e c  q u e l l e  a d r e s s e  v o u s  s ę n t e t  

m e  t r o m p e r !  —  II  n ’e n  f a l l a i t  p a s  t a n t .  II  e śp  M u l e  d ’a b u s e r  

u n e  a in e  ć jó n f tan te ,  i n c a p a b l ę i d e  ru g ą*  i n c a p a b l e  d e  l a  s o u g ę o n n e r  
d a n s  l e s  a u t r e s .  C e t t e  j f e m m e ,  q u i  c a u s a  t a n t  d e  p e i n e  a  l a  p a u Y re  

G ie r c e  L . . J  A u r a i s - j e  p u  p r 9 v o i r ,  q u ’e l l e  c a u s e r a i t  a u s s i  l e s  m i e n -

przelotne upodobanie, jedna z jwch fantazyi, których tysiąc nie 
mogłoby ną tch n jp S m n i^P  cieniem zazdrości; jest to.,,-namiętność 
gwałtowna, obustronna, kt,óra ;|ączy YFas oboje. To dla niej kaza- 
łeassrobić swój portret, ' dla niej [wyjechałeś je,tlen dzień później, 
o czem zupełnie rai nie wspominałeś. To jest t a l  której zazdrość 
zmusiła Cię maskować się na balu, ona zatrzymała fc€!ię u siebie 
rtej nocy, którą  ja  przepędziłam, oczekując Cię1 w niepokoju i bo
leści. Od. kiedy Cię znam, ona nie otrzymała jnioże od Ciebie je 
dnego dowodu miłości, któryby,, nie byicprzótliniotem przykrości 
dla mnie. Kiedy mnie zostawiałeś z taką, przyjemnością i pospie
chem, szedłeś jej-szukać. Gdy byłeś przy. mnie zamyślony, 
wymuszony, gdy moje skromnej pieszczoty zaledwie wejrzenie zwró
cić były zdolnęSj ona to zatrzymywała wszystkie twoje myśli. Sze- 
dłe;i» aby ją odnaleźć na śniadanfóęh?wicghr,ąbiego; ją także spo
tykałam w- Twj.oim powozie. ‘Gdy żądałam, byś si-ę z tęgo ‘wytłu
maczył... z jaka*) zręcznością umiałeś mię oszukać! l l ie  potrzeba 
było tak wiele. Łatwo jest oszukać istotę ufającą, niezdolną do 
chytrośoi, niezdolną do podejrzywania jej u innych. Ta jest ko
bieta, która przyczyniła tyle trosk biednejffiercę L... j&zy mogłam
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nes ?|M-aiR ne eroyez pas, que je Tąccuse, qu'une basse jalonsie 
n ian i  me contrę1 elle. Elle aima. Est-ce a moi. de lui en faire-un 
radnie ? Tant <pie vous lui devrez potrę bonheur, loin de la hair; 
j e  ne la verrais pas aveccindifference, et si leęoiel m ’avait donnę 
deś moy.ens de seductions, je rougirais de les employer pour lui 
a n a e h e r  votre eRKr. wie ć ii ignez  pas, queyje vous parle d ’asan- 
tage de inon amour! Non! jamais. DussS-je en mourir. Mais 
plałgnez-moi, rous le derez, je le merite. Qu’ai-je dit — malheu- 
reuse?  Yous me plaindre, Youśy qui, calme et tranquille, m ’arez 
pre&ipite sans remords dans un abime de doulenr — Yous, qui 
me meprisSz, qui ne croirez peut-Ótałe pas a cette peintnre E i  
yraie de mon eta't affteux. Que yiens je de faire? Be quel droits 
allais je troubler rotryj reppa? — Je  ne rous śfi-js rien. A  ąuelle 
illnsion m e p u is  je encore abandonn'ee$... Detroinpee! DeSśspętóe 
•de l e t r e ! J ’ai pultyous laisser l i re : encore dans ce eoenr, si Sru- 
ellemant outrage? m ’exposea| de noureau a ro ir  ma sensibilite 
mepińsee ?>id,^daigneev? Ah c ru e l ! Que meureste-t-il »• faire, pour 
rons montner votre esclare, vot»e yictim^, entrainóe,ląsubjuguee

przewidzieć. ‘żl ' ona'  przyczyni się także do moich trosk? Ale nie 
•sądź, abym j a j a  obw iniałąj lub żeby niska zazdrośćjjobudzała inniój 
przeciwko niej. Ona koelia. Czy do mnie należy liefyć jej to za 
zbrodnie,-?-Póki-jej będziesz zawdzięczać sjaoj8,szoześeie, daleka od 
nienawiści nie będę mogła patrzeA na niąmbojętnie i gdyby niebo 
•było mi dało środki uwodzące, czerwieniłabym się, używając ich, 
by tylko wyrwąć'Gją z Twego serH . ?Nie bój się, abym Ci mówiła 
-dłużej o mojej mił’oś'cif. Nie! nigdy. C h o r y m  miała umrzeć. Ajej 
•żałuj mnie, powinieneś to uczynić, ja na to zasługuję. Lecz cóż 
ja  powiedziałam —  nieszczęśliwa? Ty! litować się nademną, Ty, 
który zimny i spokojny rzuciłeś mnie bez wyrzutówww przepa'śj; 
boleści. Ty, któ.ry mną pogardzasz, k tó ry1 nie uwierzysz być może 
w ten tak prawdziwy obraz mego okropnegoijann . Codczynię jednak?'' 

j lakiem prawem mam burzye’Twój spokój,? Jestem  przecież niezem 
dla Ciebie. Jakim  mrzonkom poddaję się jeszcze?... Opamiętaj s i e ! 
zrozpaczona, wszak się oszukałaś. Czy powinnam zezwolić, byś 
czytał jt^zezh w tem ,srtscu, tak okrutnie znieważonem? N araża ł  
•siebie znowu i swoją czułość na pogardę? Wzgardzona? Acdi 
o k ru tn ie ! fjk> mi jeszcze czynić wypada, aby Ci pokazać Twoją nie
wolnicę, Twoją ofiaro1, porwaną, poddapą,- upadającą pod ciężarem
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sons les poids de sa chaine?... Je  dois la porter toute ma vie. 
Eaites que je puisse encoręjlai&hórir. Ecóutez-moi! La  ►grace. que 
je vous demandeWidest due par tous les droits que Petre le plus 
infortune peut aquerir sur une ame sensibleV. la vótre l’est. Yous 
aimez Julie! Yous n ’avez jamais ew barbare — que pour moi. 
LŁonneur, tous les sentimens rennis yous parleront eifymą faveur. 
Enfoncez Yous — meme dans mon coeur le tra it affreusHj qui 
doit me faire expirer. Que je  meure de votre main!.... Je  mourrai, 
en vous pardonnant. Cessez de m'abuser. Montrez-moi mon etat, 
dans toute sa horreur. Aceablez-moi s a n a  nul egard. Au milieu 
de mes cris, de mes reproches je doute peut — -etre  eneore. mś- 
truisez cette incertitude —  si elle existe Plus de voile1 Soyez 
cruel płutót, que cPetre fau x !

Eclairee par voqs, je y o u s  aurai au moins une obligation et 
ma reconnaissanee justifiera ces sentiments;J\que je ne pms etein- 
dre. Je  pourrais Yous-estimer eneore. Eaites moi cet ayen, je  
yous en conjure et je y o u s  promets de y o u s  saurei- la houte d’en 
rougir devant moi — de mettrb une barriere eferńelle entre nous. 
N ’ai-je pas un cłoitre pour azyle?.... H e la s ! J ’avais autrefois le

swego łańcucha?..JifVIuszę .go n o s i ć E a f l  życie. Zrób, abym m ogła 
go jeszcze kochać. Słuchaj m i ę ! Łaska, o którą Cię proszę, należy 
mi się ze wszystkich praw, jakie istota najnieszczęśliwsza możej 
żądać od duszy czułej... A tw o ja  taką jest... Ty kochasz Ju k ę !  
Gdy byłeś kiedykohviek okrutny, to tylko dla mnie. Homffl 
wszystkie'- połączone uczucia przemówią za mną do /Ciebie. 
Ugodź sam w moje serce tym ciosem straszliwym, który ma 
miafczabić. Niech umrę z fiwmjej ręki!... -Umrę. przebaczając! Gi. 
Przestań oszukiwać* mnie. Przedstaw mi moje położenie w całej 
jego okropności. Gnęb mię bez żadnego względu. 'W.śtód moich 
krzykÓYY, moich wymówek, ja  może jeszcze wątpię. Zniszcz tę n ie
p e w n o ść , je ż e l i  ona istnieje. Bez żadnych zasłon! ''Bądź raczej 
okrutny, niż masz być fałszyw ym !

©świecona, dzięki Tobie, będę sfę czuła p r z y n a j m n i e j  tem 
wobec Ci.ebi'qyzobowiązanąsjii moja wdzięczność usprawiedliwi *tń 
uczucia, które nie mogą zgasnąć. Mogłabym jeszcze panow ać  Cie
bie. Uczyń mi to zeznanie, zaklinam Cięgna wszystko; a ja  Ci 
przyrzekam, że oszczędzęęCi tego wstydu, byś się muśiałHzerwie- 
nieĆ przedemną. Obiecuję Ci postawić między nami zaporę wie- 
cznąi-Ozy nie mam klasztoru, by się módz tam schronić? niestety,
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soin de ma inere; et maintenant je ne pnis la fisęr — sąpMfre- 
mir et sans me detester.

Ou fuirai-je?... Je  'rhattends rien des hommes... et le ciel... 
le ciel me reeevra-t-il? A h ! Je Timplote pour yous Seul... qu’:l 
Yous pardonne et qu il ne punisse que moi — de y o s  crimdś, et 
des m ie n s !

bvlo to niegdyś życzeniem mojej m atk i;  ale teraz nie mogę mS  
trz<^ na nią bez drżenia i bez nienawiści ku sobie.

'JMełe ja  ucieknę?... ‘lyie oczekuję niczego od ludzi... a niebo... 
niebo, tezy mnie przyjmie!? A c h ! ja  błagam je tylko za Ciebie... 
niech jSj ESąebaczy i niech karze mnie tylko za jtwoje winy 
i za moje!
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III. Yoyage dans TAmerigue sepnentrionale du comte 
C. W. polonais.

Journal d’un v o y a g e  fait sur la riviere du Nord jus- 
qu’a Sa^atoga et de la  ju squ’au lac G eorge et Cham- 

plain — retour a B oston  par le Connecticut.

8. O d.

Apres avoir pris cętige cle nos amis, nous cjuittames Phila- 
dejphię. J 'a i  laisscffcette i i l le 'ą v e c  regre t ;  rh'ę,sp'i'talite, la’pre- 
yikiance, 1’honM fete  _a.vec laqnell&  j ’y ai ete reęu me l’ont fait 

E im er  infniimenfa Je  n ’ai tronre nu lle /pa r t  eęttej franchisse Hie-tte 
lojaiite, av®  laąuell ces principalles persomies agjissent ici; ces 
veimis*Jffiste pifecieus des ancienąęs! moeuute des Qnakajs. distin- 
giieiit mieux la P e iS y lw n ie  de ses voisins que les himitesodis- 
pu^es. II y a je ifcrois des, rapports secfe.ts Ąhjre l<e's gens qui ado- 
rent la liWSjte, lenr coer et leur esprit s’exprimęnt dańs la-'nieme

III. Fodróż do Ameryki północnej polskiego lira- 
Mego K. W.

D zienn ik  podróży odbytej po R zece północnej do Sa- 
ralogi, a stam tąd do jeziora  Jerzego i Champlain — 

pow rót do B oston u  przez Connecticut.

♦ .
S .  p a m s i e r m l i d k .  •

j ^Pożegnawszy się z naszymi przyjaciółmi opuściliśmy Filadel- 
lię. Porzuciłem to miasto zAżale-jń; dzięki gościnności, uprzejmości 
i grzecznośeljtz jakąfczostałejn tain przyjęty, polubiłem jąmieskoń- 
czónie. W żadnej*’ stronie nie znalazłem takiej swobody, takiej 
82jłzeroś<$ z jjąfeą n i  aj przedniejsze osobistości tutaj postępują; te. 
zalety, (Anna pozostałość po dawnych obyczajach Kwakrów, wy
różniają! Pensylwanię od jej-, sąsiadów lepiej, anjz:el|.‘.;n^l&dQ:vir«'ne 
dysputy, js^niejalj— sadzę —  jakieś stóęnnki tajemSHmiagagj lu
dźmi, którzy miłują wolność; ich serce i umysł .'i przemawiają je-



Z ŻYCIA K A JE TA N A  ffiiĘGIERSKIEGj? 467

larfgue. II nkest aqrive souvent d’avoiit des conyersations de plu- 
s ie i$  keures jjsur des matieres abst.raites ayeta les premieres per-' 
s o n n E  de Tetat*{ a peine pouYanmełjsalors balbutier^ 1’AnglsE, 
mais un mot suffisait sd.uvent pour transm ettre  une pensesj et 
■•ąuand a mon ie tour i ł iez  moi1 je recapitulais la eonversation, je 
urfflbnnais comment le petit magasin de mots rassembles dans ma 
mómoire avSit pu sufiire a’tant d’idees.

Nous ąuittames la r\fille a ’trois keures du m atin  embarques 
dans une grandę yoiture que l ’on appelle ici publie etoge ou 
ilying* machines, machinws volantes. 'C’est la premiere fois que 
je  m g tronyais dans une voiture publique; eell-ei> n e ta i t  pas des 
plus eom m o d g S  d’autant plus que le chemin du pais' est e itre-  
mjent pi«#reux fet que les sąćjmsses sont teiribles. II faudrait jffii 

ise -pennettre quelquas plaisanteries sur nosftcempajgjaoms de yoyage, 
p.bur vous sauver l ’ennuy du chemin mais je n ’ai pas le ^eihps ni 
le loisir d ’en faire, au weste il y a des- 'sens  dont on ne peut 

hlrer.-ąuoun p a r t i :  ils sont dans lak&ociete ce que les chimistes 
appelent eaput mortuum et on ne pe*ut ś»en seryir ni pour l’amu 

Hement ni pour 1'rnstruction. NofMgens etaient de cette espeee et 
Mr. Yerno-n 'qui es;t une persifleur dBupportable les attaquac,'sajrS.

dfiym językiem. Zdarzało mi s ię c z ę ś io  prowadzić kilkugodzinne 
rozmowy w kwestyacli nader subtelnych z jfpśTSrwszeini osobami 
państw a: zaledwie m ostem wybełkotać'<co po angielsku, jednak 
jeden  wyraz wystarczał częśfo do przedstawienia myśli i ,gdy po 
moim powrocie powtarzałem sobie rozmowę.; dziwiłem s ię-  jakrtaki 
mąłySPzaskto slow, P ^ m a d z o n y  w mojej pamięci, m f f i tB y f f l i r c z ^  
dla tylu myśli. 1

p o p u k a l i ś m y  mi ję te  o trzeci® godzinie, zrana, wsiadłszy do 
wielkiego powozu, który tutajfoazywają-„ilying msfckme11, maszyną 
'latającą.1’,,'ilo raz pierwszy znalazłem się ,'pnblieznyrn powozie; 
nie należał on do najwygodniejszych, fyun bardziej, że drpgajUśrajti 
by ła  bardzo kamienista, (fu wsti^aymieiiia s traszliwe1. Ifczeba było 
tutaj pozwolić sobie na kilka żarrow..z naszymi towarzyszami po
dróży żeby ochronić się od nudów drogi, nie miałem jednak wol- 
n ^o n ezasu ,  by 40 uczynić; zresztą byli to ludzie, do których nie 
można sięjlbkło przybliżyli; tacy są w towarzyst,wiek4enVtó&(ijcke- 
inicy lyazyw^ają 'caput m om tum  i nre można się nim: p,qs,łużyjó, 
ani b y ; ś ięłzabawić, ani by się czego dowiedzieć. jCji właśnie byli 
tego rodzaju, a- pan? \Ternofi, który jest żartowmisjęm niepoślednim,
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succes. Pour moi je H avais anemie envie de rire, assis sur tui 
banc tres d u r;  ballote par des calios terribles je in’ocejipais
■trisjtement de majfsituation et ne pensais gueres a tirer parti de
cel le des autres.

La matinee etant un peu trop fyaiehe nous restam<5BŁ*ec 
nes stores leves et je ne vis le jour qu a Bristol ou nous arreM-
mes pour dejeftn®. 01'fest une petite  ville de P h ilade lph ie ; le stage
y changea de chevaux. Apres une eourte p a u s S e t  un aśśęz mau-
vais dejeuner nous continuames notre route jusqu’a Ironiecon
ferry  ou 1 on passe la Delaware, elle est tout auplus large de
trois portees de fu s i l ; en passant le Bae on a la yue d'une
maiSson du colenel Cose^.dontłjlaf.situation est charmante. E n  g6- 
nćral les bords de la  Delavare sont Kfgrćables, mais un peu trop 
plats et trop unis. T ren to rn  est tout pres de la. C’est dans cette 
ville le 25 Dęeembre 1766 on fut surprise la brigade jBssoise 
par T ac tm te  dn |©lal. W ashington et ja  negligence du C-tejJRail. 
•,0’est ci une opinicn universelle tan t dans 1’arroeję americaine que 
dans les. t r o u p e |  anglaises. La premiere ideę, de ce projet eombigflS 
est due an Gl. Lee, que son extreme inąuBtude le perdit dans 
g e t tg  occasion; ayant ete lui nieme reconnaitre une maison dans'

naczepiał ich bez skutku. Go do mnit^ to nie miałem najmniejszej 
chęci do śmiania się, siedząc na ławce bardzo twardej i wstrzą
sa n y  straszbwemi stuknięciami, bawiłem się smutnie ipojem poło
żeniem i nie myślałem wcale, by się w ich towarzystwie rozerwać.

Poranek był zbyt świeży, lecz story nasze zostawiliśmy pod
niesione'; dzień ujrzałem w Bristolu, gdzie zatrzymaliśmy śieł.na. 
śn iadan iS  Je s t  to małe miasto o osiem mil od Filadelfii ; wo
źnica zmienił w niem konie. Po krótkiej pauzie i po dość lichem 
śniadaniu wyruszyliśmy w dalszą drogę aż do Irenieconferry, . gdzie 
płynie Delarara^ jest ona szeroka mniej więcej na  odległog&trzech 
strzałów. Minąwszy Bac. widzi się w czarującem położeniu dom 
pułkownika *Goxe’a. W ogólności brzegi i©elavary są przyjemne, 
jednak cokolwiek za płaskie i jednostajne. Tuż obok leży. Tren- 
tovn. W tem to mieście 25 grudnia 1776 roku, dzięki dzielności 
generała  W ashingtona a niedbastwu księcia Eaila, ujęto b r^ g k lę  
heską. Tutaj to wyrobiła się powszechna opinia zarówno o armii 
amerykańskiej, jakotęż o wojskach angielskich. Pierwszą myśl tego 
skombinowanego planu poruczono generałowi Lee, któregp w tej 
okazyi zgubił nadzwyczajny niepokój: wyjechawszy sam na pod
jazd, z domu w Morris-Coumy w ysł£ | do W ashingtona posłańca,



Z ZiYOIA KAJB'IM NA W.ĘGIEB SKEE GO 469

le MorrijsjsCoumy. un expr.ąs qu'il enroyflit au Gl. W ashington 
fut surpris paw ie  C-te Hangpurt: Cel indice.le eonduisit a la mai- 
son on Lśe s’etait arrete pour dejeuner est s’en rendit marne.

Le sim-ees de Trentovn fut łe premier £vantage marąue; que 
'ł&s Amerieains ob tinren t sur les Anglais. Les prisoniers he'ssois 
m rent conduits en triomphe a flphffldelphie et le peuple des en- 
Virons accourut pour-contemple?; ć'ęś<malbeureux Alleinands sachetes 
si eher et yenus de si loin. >Ht leur braroure&ęt leur ferocite 
ara ien t repandu la terreur de leur n om  et le peuple pąei 
ficpie de Pensylwanie les regarda  avec la meme curiosi-te, qui 
carątórisa l'es Bomains quand ils virent pour hikpremięrejtfois 
les .terribles lions que Sylla av»it arnene d'Affrique. E n tre  Trerie 
to rn  et Princetovn ii n ’y a rien de* r e m a im b la  a moins >jque ce 
ne soit um ;gi;ąnd. arbre a 1’entour duquel denorm es rocliers • fór-' 
m ent une ehambre appellee RS.cky-Kouse; on allumait dessus des 
feux qui s e n a ie n t  de signal pour le  ralliement d S ł a  miliee- tfe 
Jersey. Nous arri-yames a Princetown a d i i  heures, voaj.fe*i savez

który frostalyujęty przez księcia ‘liarepurta;; ' wypadek tó n  zaprowa
dził tego [Ostatniego do domn&ffliteie Lee zatrzymał się na śniada
nie, i uczynił go panem położenia.

Potyczka pod Trentown była pierwszem znaczniejszem zwy
cięstwem, jakie Amerykanie odnieśli nad Anglikami. Jeńcy hes4y 
zostali z tryumfem* wprowadzeni' do Fijadelliii,  a ludność z okolic, 
zbidgta s ię |  by podziwiShtycJa. nieszczęśliwych Niemcq4w, okupio
nych tak drogo i przybyłych z tak daleka. Ich męstwo i okru
cieństwo roBzerzały-groza ich imienia, a spokojny lud Pensylwa
nii spoglądał na n ich z tą  samą ciekawością, jaka cechowała Rzy
mian, kiedy zobaczyli' po raz pierwszy straszne lwy, sprowadzone. 
prze^LSulhig z Afryki. Między Trentown a Princetown niema n io  
godndgo ,‘prócz wielkiego drzewa! dookoła którego, olbrzymie skaty 
tworzą, jakgdyby izbjw zwaną Rotaky-Kouse; na wierzchu zapalano 
■ognie, które służyły za znak do zbierania się mil i cyw Jersey’ a. 
Przybyliśmy do Princetow n o dziesiątej godzinie; w ie sz ^ a n ,  ze
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que le congres y reside actuellement.1) J ’appris avee .plaisi,’r que le 
fil. Green etait loge? a 1’anberge ou nous nons arrótames et je re- 
trouyais.je le connaisśtit  deja. G’est le seul Gl. americain (W ashington 
exepte) qui ait reuni les sufrages deV deux parties. Les Anglais 
le plus prevenus m ’en ont toujours parleyewec estirne. Ayant paijśp 
ld |i  premieres anhees de sa vie dans les paisibles occnpations du 
commerce et dans la pacifiąue religion de Quakers il ćeignit 
1’epee au premier indice de danger de sa partie :  employe les pre- 
miers annees dans le penible et&ennuyeux metier de ąuartier mai- 
tre il fut fait generał envoye dans le sud ou il deploya de grands 
talents et fut le principal instrument de l ’evacuation de ces pro- 
r inces: nouveau Marcellus, quelque fois battu  jamais yaincu. il 
forca le victorieux Oornvallis2) a ąuitter  la Goroline du sud et 
oblige milord Rawdon a rentrez dans Charlestown. Sa moctestie

1) Princetown est l^marąuable par la defaite de4 trois regiments 
ai?g-lais que le Gl. Washington surprit par une marehe savai>t^,' qu’il 
d<p#bal,.aii lord jOornvallis en prśsence du- quel il Jfetait eaiujwS a 
Tfentown.

2) Cornvallis venant de rnettre en deroute 1’armęg du 0 .  Gates.

odbywa sie tam obecnie kongres.1) Dowiedziałem się z przyjemno
ścią, że lenerał <teLeen zamieszkał w zajezdnym domu, gdzie za
trzymaliśmy się i przypomniałem sobie), że już go znam. Jest  Ref 
jed}rny generał amerykański (wyjąwszy W ashingtona), który zyskał 
pochwały z obu stron. Najbardziej uprzedzeni Anglicy opowiadali 
mi o nim zawsze z szacunkiem. Zajęty w początkowych latach 
swego życia handlem i spokojną religią, Kwakrów, przypaSał szpadę 
za pierwszym znakiem, że ojczyzna w niebezpieczeństwie; powo
łany  w pierwszych latach na trudne i nudne stanowisko kwater
mistrza^ został generałem, a wysłany na południe, wykazał wielkie 
zdolności i stał się główną sprężyną powstania w tych prowin- 
cyach; nowożytny Marcellus, ile razy w boju, nigdy niepokonany, 
zmusił zwycięskiego Oornvallisa 3) do opuszczenia na południu Go- 
roliny i zniewolił milorda Rawdona do, powrotu do Oharlestown.

fi) frincetown jest pamiętne klęską, jaką [generał Washington
przez mądry mar&^j zadał trzem angielskim regimentom, które oddzielił
od lorda Cornyallisa, w obecności którego rozłożył obóz w Trentown.

2) Cornvallis szedł zadać klęskę armii generała Gates.
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est. e&ale a son merite, et la doueeur de son earactęre ęt nnfi 
edueation plus -'soitepiee qu,e ,n:est eelle de la plus part des gene
r a l e  amerieains en a-.iFait 1111 homme tres aiinable. Je me psropo- 
sais d’aller yoir le^Gl. W ashington a Eoeky-hill maison de cam- 
pagne ou il* demeure jusqu’a ee que lę'si affairea de 1’arnnH soyent 
terminees et que le gourernem ent ait pris une assiette eonve- 
nablebjLe Gl. Gi^en etant dans la mene intention. nous i^allames 
ensen b le ; il faisait un teraps affreus. mais resigęjranee de r ^ i r  un 
grand homme me fit supporter la pluye jm iem m aft .  Je  ne me 
somdens point d'avoir en quelque;' 'satis/action dans ma i le  sans 
Ejacgeter par des saerifiees et; jątnais la fortunę n ’a yte assez libe- 
ra le ia i^ c  moi pour nńaceorder gratis ses faveurS.' Le marquis dę. 
la Fayet-tę m ’ai|ait donnę une lettre pour son ami eftjje savais 
qu :avee cette reeommendation je ne serais palfmal re ę u ; dailleurs 
dans des oceasions pareilles ou rassemble toutes ses forceę,,1! ou Ja i t  
1’appel generał de tous ses esprit l  pour ne pas paraitre pigmee 
devant uu homme superieur.

Je  ne v.ous ferai point de portrait de notre heros, il vous 
esf, assęa eonnu par ses actions, je remarquer<u seulement que 
Gest le rspul homme du continent don ii  1 opinion pourrait avoir

Jego skromność .jest równa jego zasłudze, a 1’agodność charakteru
i bardzo s taranne wykształcenie, jakie, się nie spotyka u większo
ści am erykańskich, jenerajfów. uczyniło go człowiekiem bardzo m,- 
łym. Postanowiłem sobie pó|śe ujrzeć jenegała W.ashingtoija yp Eo- 
tacy-hill, w domu wiejskim, gdzie mieszka, dopóki czyńnM d armii 
nie ukończą sie, la rząd nie zajmie odpowiedniego stanowisku. J e 
nera ł Grecn miał ten sam zamiar, więc wybrałiśmy.^ięytam ra
zom: fl |as  był okropny, jednak nadzieja: ujrzenia wielkiego czło
wieka kazała mi znieść słotę cierpliwie. N ie ;przypominam sobie 
wcale, b p n  miał kiedykolwiek jakie zadowoleńlie w życiu, nie oku- 
piwszytgo poprzednio ofiafami, a fortuna nie była nigdy^dla innie 
tak łącz o drą,; by mię kiedg,-jobdarzyć darmo swojemi łaskami. 
Markiz de la ^ fa y e t te  dał mi list do swego przyjftcieffi, wiedzia
łam więc, że z ta-kięjn poleceniem nie b.ędę źle przyjęty; zręsifąf 
w podobnych okolięzliościach zhięra się wszystkie swoje jsiły. po
budza się wszystkie zmysły do działan-ia, by tylko nie okazaćysię 
pigmejem przed tak wielkim człowiekiem.

»  dam panu wcale portretu naszego b o h a te ra ; jest  on bo
wiem dośćftznany daięki swoim jidzynom, zaznaczę tylko, ż e n p S t o  
jedyny'-w świepie hzłowiek, którego głos ma- zawsze znaczonłę’,
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quelque poids soit dahś les abfcemblees publiąues de differents 
etats soit au congi*es.

Le1 meSte de tous les autres ne leur acąuó*^, de eonsidera- 
tion et iięri;leur dosnrie de Tinflnence que dans leur 4pfopre pro-: 
r i n ^ s ; et ils sont eOmme ces monnaies fietives qui inarquees 
d’un certain sitęńe reprćseii-tent une grandę valeur dans un pMysą 
ot penvalent rien hers de ses l’imi%s. La jalousie de diflerents 

jóthts ne pećęieM meme pas a une reputation de s ’etendre.
Tous j-fes portraits que j ’ai t u  en Europę glu generał W... 

ne lui ressemblent gueres. -GJ,est un 'ifes  plus beaux hommes que 
j ’ai jamćis renoontreV ,son port est noble, son air guerrier et ęęs 
raanieres aisees?' Sa politasse rćsen&eS au premier abord fiuit par 
etre in fiu im ent• ig reable  et on ne s’aperę.oit pas au bout cle dfeux 
heures, qu’on Bw-nt de faire eonifSissa^H ayec lui. Quoique 
,j’edss& grondjWenvie de ^n tendr£nreausesS  sur la derniere' guerre 
•e,t lp.s affaires du tenlps pasjSj 11 o u t^ te "  de,place de coinmeneśr 
par la lś i  ętonrersation. J 'evitai menie les lonaifees grosHeęS et 
j ’epiaiąs_.r<Mjea^on ou l’ou peut raisonnablement placer quelque 
ifihose d^blrgtóntfi .T ai rem arąue plus dbme fois ^que J-a ranite

cńs^to; na publicznymi żgW)»>adzeniacb rozmaitych stanów, czy tó 
na -kongresach.

Zasługa wszystkich in n y c h /n ie  przysparza im poważania 
i dg.j0*i.n wpływ tylko w ich własnych prowincyacli; są oni jak 
gdyby podrabiane pieniądze, ktgre posiadając oclpowiechiiaThechę, 
•piastaw,iaj% w ielkH  wartodĆ! w kraju, a poza swoj-em fodrobi.ee 
niem nic więcej nie są warte. Zawiść rozmaitych sj.ąnów nie. p l ą  
zwala nawet na rózszerze«i£*Śy3 i;ćh sławy.

*Pffly8tki'e portrety jenera ła  W ashingtona, jakie u idziałem 
w Europie, nie s ą ’ prawie nic do niego podobne, -ms-t to jeden 
z najpiękniejszyel™ ludzi, jakich kiedykolwiek spo tka łem : jeafej po- 
gfcJSPjest sz lachetna ,B ojow nicza  mina, a mani w y  swobodne. Gtżłfe. 
jpzność z jegoWtrony, okazywana foą’pierwszej chwili śpotKaniMfiię 
aż -do/.ostatbą, podobała mi się niósłycM una i przy końcu dwu 
godzin nie można było spostrzec; żeŁsię go d o p ^ro v,ćo poznało. 
Mimo* jgj miałem wielką chęć usłyszeć o prjy&zynacb ostatniej 
wojny i o 'sp raw ach  • publicznych z ubiegłego /Czasu, uniknął 0 11 
takiego rozpoe&cialrożmowy. Strzegłem się natarćzywj&i* pbcliwal, 
aBgpkałęm sp o so m o sg J  by imóc, słusznie wtąćzyć B d z ie  kilka 
grzecznych słów. Zauważyłem 11,ie raz, że próżnośę*l.u'dzi najskrom-
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des homnffes ' le s 'p lu s  modestSS! resista it rarem ent a un compli- 
meiit wraiment flattenr et *<®e ląd lffierye W  pltfs envelof>pee 
sTOltLOiiissait a la  douee action d ’un encens w e s e n ti  a p ro p o s; 
mais la corivlęfcątion devint si generale et roula K-ir des sujęlfS 
s i ' eloigifes qu’il me fn f  -unpossible de l ’y am enet^sans affectation. 
M ais la 'ręseryfe en Jgśneral est un R ^ s  'grand ta len t surtout pour 
łes gejis mefiiocres q u i-'ont en c(ifelque suceps, elle leur donnę 
ąłes avantages infinis sur Iśfe gens Su i* veulent les sonder, elle 
impratient-b ceux. qui v e u l« t  fons' decouvrir, oniłiarasser les plus 
finM et souv!«nt les-^ngage p lną  loin qivils ne y eu len t; - s i  elle ne 
donnę point une g% nde idee de yotre ńjferite, elle empeche au 
moins ,qu’on ne devine lev,peu que y o u s  en avez. Nous avons 
tou.jours du rlśffect (a d i^ q u lq u ’un) p;our les choses que nous ne 
•connaissorts p.as>; la reputation des grands hoinm ®  etjcóm m e le 
cr&lit parm i .'łes ba'nqniei^, ou soij® nt celui qui n ’a auęjm outres 
pen gń^Jfond reel, '^ait les affairąs les plus considerab les; mais leś 
h o m iŁ s d’un ibeifite Mel sont conune gen'Sraux surs de yaincre 
qui m ontrent IfJŚ disposltions de leur canip^on celles d l  leur ar- 
mee anx espions de 1 ’ennemie.

niejszyeh. rzadko opieraBs?e komplimento-R i napęajtfflę pochlebnem u 
i że skrdinildśc^nąjbaad/je.j rozw inięta dajd zwohiSbuelio .pochwa
łom, pojawiającym się w samą p o rę ; jednak rozmowa '^talaysj.ę 1 
tak.fogólną i zeszła ita lem aty  tak d a le k ie j że było mi nieinożli- 
wtótn prowadzić ją  bez przymusu. Ijbcz skromność- w ogpluośśi 
jest bardzo wielkim darem  przedew śzfstkiem  dla jednostek m ier
n y c h , którym  si^bgoś. udalło: ona daje im nieskończoną przewagę 
nad ludźmi, ktgezy Ikbreii iqh wybadać, n iecierpliw i tyeii, którzy^ 
pragpą w w as 1 coś wykryć, nabaw ia kłbpotn najbardziej chytryicli
i często zapędza fcęh dalej, aniżeli by sobie tego z w z y li; jeżeli m a  
daje wcale należy tym  p©jęcia o waszej zasłudze, to przynajm niej 
p rzeszkadza, by nie odgadnięto, jak mało jej posiadacie. Mamy 
zawsze-'poważanie, powffidziat ktoś, dla r z m y ,  tuóiwch nie rozur 
m ierby; glawa wielkich ludzi jest jak  kredyt między bankieram i, 
•gdzie fcżęstćS ten. który nie ma żadnćgm prócz jakiego takiego, 
opfraeńi. rże§^ywiśfł,eg6 :, robi in teresy  najźni*czn‘ie;jśze; jedndfe ludzie 
•o istotnej zasłudze są. jak ci jenerałow ie, pewni wypranej j którzy 
pokazują potożenie^mbego obozu lub anniiSzpiegom  nieprzyjaciela.
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Nous... u p a iie r de mon voyage et il rnoffrit des le ttres  
pour le' gprffiSal K nos a W est po in t pour le generał S chuy ler 
ayA lbany; je les acceptai en lui d isant que cette eyeursion au 
nord  n 'e ta it qu’un ineident et que le but de mon voyag£;. ćtait 
de voir et d e jlo n n a itre  le fondateur principal, de la libertĄ  ame- 
ricaine. II m’engagea a venir p reser quelques jours a sa óam- 
pagne de Mouvernon en V irginie et le quittai>*avec d ’autant plus 
de regre t que je n ’avais gueres cfesperance de le :revoir. Je  re- 
tóurnais a Pnncetow n tres fatigńó- mais bien content de ma 
journee.

L e  9. Od.

Nous commenęames notre  journee en aliant dejeuner aYee 
Mr. Tompson secretaire du congres. G’est un homme qui pour la 
sim plicite  et la (tournue peut-etre  place entre un patriarW e et 
un paysan, peut-etre tien t-il de ł ’un et de 1’autrel .J’eus le tem ps 
de decider du m erite de son dejeuneiife sans avoir celui de nńaper- 
cevoirmuji s ien ; il dodt etrę^consjfięńable, p u isq u il a ete constam -

fcyPoczęiiśmy mówić * 2  mojej podróży, a on wręczył mi listy  
do gn era ła j Knoxa w W est-point i do jenera ła  Schnylera w Al- 
b an g ; przyjąłem  je, mówi$3, ż e ita  wypm wa na północ była tylko 
przypadkow a i że celem mojej podróży rffyyło zobaczyć i poznać 
głównego."/ twórcę am erykańskiej wolności. Zapraszał mni&jjesyeze, 
bym przepędził kilka dni w jego Wsi .'Monvernon wr Y irg in ii; opu
ściłem go z żalem, tem bardziej, że nie miał,em nadziei uirzęe go 
znowu kiedykolwiek. j^pw rójńłein do Princetow n bardzo znużony, 
jednak  pełen zadowolenia z dnia^fcak przepędzonego.

.9 październ ika .

Rozpoczęliśmy dzień udaniem  się do pana Tompsona, sekret, 
tarza kongresu, na^ śniadanie, Je s t to człowiek, który z powodu 
swojej prdatotyi i noszenia się może ząjąi£ miejsce pośrednie m ię
dzy patryarchą a w ieśniakiem  i zarówno dobrze m m na go wziąć 
za pierwszego jak  drugiego'. M iałem czas wyrobili sobie zdanie 
o zaletach jego śniadania, nie m ogąH  spostrzec jego w łasnych ;
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m ent, mome dans les temps les plus difiiciles seetótaire du 
congres.

On a une charm ante vue de la maison on il loge et les 
sanglantes coB nes de M onm onth form ent un point dejjjyue assez 
in teressan t.

Nous ąuittam es a Princetow n a 10 heures et apres. avoir 
diu-ę; a Brunswick qui a ete pendant longtem ps le ąuartie r de 
i armee a n g l a i ^  nous passam es le Eareton et nous, jarrivam es 
a E lizabeth-tow n an coffidier du soleil.

Le pays le long du E areton  est assez cn ltivó : on rencontre 
sou^ent des ferm iers iijsM  mais il ę;st su s llp tib le  d’une popula- 
tion infinim ent plus considerable .et pourrait suffir a la subsi- 
s tan ce^d e  s i i i  fois plus de monde. Le m ofjjde „farm er" ne se 
trad u it pas par celuj de ferinier, mais ,je s.uiis sfir qne vous ne 
les confonderez pas. E n  generał ąuand on croit en Europę fliue 
rAm ericpie est peuplee on se trom pe de beaucoup. Sur une cóte 
de 450 lieues profonde indifferents endroits a 300;. le calcul le 
plus exagere neH fait jnonter la population q a a  trois millions 
d’homrires. Bp nr !(j»eupler supportablem ent 1’immenee pays que les 
E ta ts  Uf\is ont acquis par le dernier traite, tren te  millions

sądzę. że musza ,b.yć one znaczne, gdyż on ^fale? naw et w czasjfch 
najbardziej krytycznych, jbył sekretarzem  kongresu.

Z domu, gdzie mieszka, rozracza się przepyszny krajdbraz. 
a krwawe pagórki M oumonth tworzą widok dość ciekawy.

Opuściliśm y Princetow n o dziąsiątej godzinie, tezjadłszy obiad 
w Brunswicku, który przez dłuższy cz |§  był kwatera, armii angiel
skiej, m inęliśm y Eareton i z rząghodem słońca śtanęljsmy'' w E li
zabeth-tow n.

Kraj wzdłuż Earetonu je s t dość ppraw ny, spotyka- się tam  
często Snąjtetnyeh osadników : jednak je s t on w stanie pomieścić 
daleko więcej ludnośći i m ógłby wyst^fczyĆ na wyżywienie sześć 
razy tak licznych mieszkańców. W yraz „farm er" nie tłum aczy się. 
przez „ferm ier" (osadnik)-| lecz jestem  że się gap, w tem
n ie jm m y li. Wogóle jeśli sadzaj w Europie, że A m eryka jest, zalu
dnioną,;, to mylaj.' s ię  bardzo. Na wybrzfeżu o obszarze 450 mil 
i w binnych miejscach, liczących około 300 mil, .jiachunek na jbar
dziej przesadny nie wykaże ludności w ięcej- ponad trzv miliony. 
Żeby zatrudnić jako tako ogrom ny kraj, jak i Stany, Zjednoczone 
zyskały w ostatnim  traktacie,,' w ystarczyłoby zaledwie trzydzieści
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cThommes suffirait a peine. II est vi'-ai ą u e lla  plus part de ces 
colonies ne sont guH es agees de plus :.de 1 0 0  an s; chaąue habi- 

fgmt de charnps qui a n?xploite une certaine ąuan tite  de terre in  
póssede une bonne maisón, plusienrs tetes de Im ait, au uioins 
deux chevaux et une S n g ta in e  de m o n to n s; il a un vei$ęr p lan te  
de poinniierś et seme de m ais; lds" cham ps re‘ultiveś' sont fermes 
par des forets gu iS^eleyant en -am phitheatre et e tan t pour ainsi 
dire Secoupes p ar une exploitation irreguliere offrent a 1  ve?il u*ńe 
variet-e 'd’angles et de sim osite qui 1 ’alffluS saos ló fatiguer. Des 
arbres d’aillfeurs pau-aiśleiit dans c p  fnoilhh colores de rose ; le 
pourpre, le jaifc™  le verd, le blanc se m elaiigeiit ; |ensemblfflj et 
produis.ent des tęffets bizafres ret agrćabPes. F E h  ;(rrivant ii ElizS? 
betown la vue s’etend infinim ent d’avafftage: onbipen/oit A m m P f 
la mer, le SAndypHÓok et les te rres de Nerek-sink, les prem ieres 
hautes qu’on rencontre depuis la F loride.

Nous yomions ce soir menie aller a New-York mais nous 
ne pupies pas trouver de bayęau dt notis funfts s^bligĘs d ® )as® r 
la nu it ici. Je  epuchaYS datls une cham bre ou bon avait Vole 
liuitTjours au p ara \en t un Franęais, m ais^bólę de manjhPę, qu il 
ne lui resta  que lapm em ise śuV le corps. Depuis la paix les sol-

milionów ludzi: P raw d |S jest, że najw iększa część osad nip jiezy 
wiece/, jak po sto la t;  każdy mieszkaniec na roli. który wyl?frfe=- 

mzował pewinlifiloTść ziemi. po§ia%  dobry dom. k iS S  sztuk bydła, 
przynajm niej parę koni i p ięćdziesią tkę!'baranów ; ma on sad za
sadzony jabłoniam i i zm iany kukurydz®. U praw ne pola zam knięte 

jsą lasam i, które wznosząc się am fitea traln i^  Ubędą”  jakby się 
można wyrazie, poprzecinane przez n ieregularne korczowaaisl-dają 
oku różnorodność, która bawi, nie nużąc wcale. Drzewa wreszeiU 
w obecnych miesiącach’ wydają się być-ikołoru ró ż y ; barw a pur
purowa, żółta, zielona i  biała m ieszają Sttlnazem i sprawdają wra- 
aeMie dziw&czne a miłe. Po p rzyb ic iu  do Elizsibetb-town widok 
ra&szSza siH  nieskończenie daleko; spostrżSga się Amboy. morze, 
Sandy-Uook i ziemię New er-sink, pierwsze wyniosłości, jakie się 
napotyka od Florydy.

Jeszcze tego wieczora chcieliśm y udać śię do N ew -Jorku | 
Jednak  nie tfiipgłiśmy znaleść łodzi, wskutek czepcu zostaliśm y zmu
szeni przepędzi*^ noc tutaj. Spałem w pokoju, gdzie przed ośmioma 
dniam i okradli jakiegoś Francuza i to okradli do tego stopnia, że 
został 'się tylko w jedne] koszuli. Md cżalsu zawarcia pokoju żoł-
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rlats congćdies et differentes espeees de vacabonds com m ettent 
.des yols tr-óŁ m m uem m ent enfonceiJt les maiśons et leś^ p illent. 
Nous lumes sur notrerjphem in plusieurs affiches qui prom ettaient 
des reconipemser considerablgjs aux personnes qui decouvriraient 
une bandę de woleurs qui avaient enfonce plusieurs bontiques et 
enlęye* unę quaam™ de m arehandises.

L$ 1 0 . O et. a jclix łrauiffi un petit cabriolet transpo rta  nos 
effets au riwage qui est eloigne d ’E lizabeth-to\vn de' deux p e tites 
•lnilles; le re n t et la m aree e tan t farorableśj nous eumes bientót 
Jjópaęsez S taten et P$Vy-Island et dans* jM ins de deus lieures 
nous ai;rivam&s a New-York. II est difficile d im ag in er un plus 
•beaueoup d’oeil que celui que r o d  a en abordant a cette ville. 
E lle s’eleve m ajestuensem ent en am phith^tr& jj et ses ruines meme 
ajoutent a sa b e a u te ; les terres des deux cotes pfćsen ten t une 
perspeęflive variee, la eulture dans toute sa perfection let la n a 
turę sauvage dans toute sa majeste occupent alternativem ent. 
iM iguM Island et p reśen ten t a, 1’dfeil des contr&stes sa tis fa isan ts ; 
la  cólffopposee du Jersey  h e r is s S t  de rochers m lnaęan ts et 
d ’arbres respectables par leur wetuste, leur hauteur est digne de 
ses prem iers habitants. La Baye ótait rem plie de vaiśseaux de

nierze, uwolnieni ed służby, i rozmaitegoilrodzaju włóczęgi, rozpo 
częli szereg Bardzo śm iałych kradzieżycw łam ując się do domów 
i okradając je. Czytaliśmy po drodze wiele ogłoszeń; w których 
obiecują znaczniCTwynagrodzjć osoby, mogące wykryć bandę zło
dziei, którzy włamali się do kilku sklepów i zabrali wiele towarów .

Dziesiątego października o dziesiątej godzinie m ały wózek 
przywiózł nasze rzeczy na brzeg, goddalony od Elizafyeth-town
0 niespełna dwie m ile; w iatr i morze sprzyjało nam , to też wkrótgę 
m inęliśm y Staten  i Pory-Island i w niecałych dwu godzinach przy
byliśm y do NewńYorku. T rudną jest rzlmzą wyobrazić sobie pię
kniejszy widok ponad ten, jak i się ma przed sobą,-zbliżając się 
do tęgo m iasta. W znosi s iS ono . m ajestatycznie^ w k s z t a ^ ^  amfi
teatru , a naw et zwaliska jego dodają uroku ; ziemia po obu stro
nach przedstaw ia widok rozm aity ; w pełnej doskonałości!"kultura
1 dzika w fe  a le jo w e j okazałości przyroda zajmują na przemiany. 
W yspy Longna-Isłand tworzą*!zadowalające dla oka kon trasty ; po 
przeciwnej stronie Jersey  piętrzą* s ię ^ ro ź n e  skały, a drzewa po- 
ważne Bwoją starością i w ssokośćiąigodne sajswoich p ierw otiS ch  
mieszkańców. Zatoka była zapełniona angielskim i okrętam i \fejen-
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guerre ańglalis et le parillon  b ritann ique flottait eneóre sur le 
fort. Noris v in e s  dans les N arr<vsl plusieurs battinnents qui fai- 
saien t voiłfes pour differełitęs destination  ils eta ien t ple'ins- des 
m alheureux royalistes ils etaient obliges de *quitter New-York. 
One teińpete arriwee quelques jours avant avait fa it perir un 
Yaisseau qui allait dans la baye de F re n d y : deux cents refug-ies 
s 'y  eta ien t ernbarques, il ne sjen sau ra  qne 14. et *ę n -^ fn ren t 
pas Pes' plus heurenx. II n ’y a point de plus grandę infortune, 
que celle dlńbandonner sa patrie  m algm , soi de reco m rir a ses 
paren ts, ses amis, ses habitudes, de ąuittęY la MHson, ; |u ’on 
a Im i, la terre, q u ’on a cultm ń le gourerneinent dont ou a joui 
pour aller dans un pafifc ineonnu exploiter un sol ingra t et de 
citoyęb deren ir sujet.

L e  U .  Od,

Yous trouram es difficnltes a nous loger a no tre  a,rrivee. 
tout-es les aub'erges etafent pleinę,s de Totys fuyąnt la persóeul ion 
de leurs 'eo inpatritft^ . II rćgnait une tristesse  • tan t p^pinJ les

nymi. a bandera  W ielkiej B rytanii p o w ie w a j  jeszcze na? forgfe. 
Ujrzeliśm y w Narropc. wiele budynków, tarzeznfffionycH do rozma- 
ityehjjfc&Iów; rlayfy one p e łn d i nieszczęśliwych rojaliątów, którzy 
musieli opuśoićylfew-York. Przed kilkoma dniam i burza zniszczyła 
okręt, zdążający do zatoki Feendyp, z dwustu wygnańców, którzy 
byli na jego pokładzie^ ocaliło się* tylko czternastu, ale i ci nie 
należeli do nąjjńżczęśliw yfeh. Niem a -bowiem yęeałY*większego nie- 
pkczęiśęia, jak, gfdy się je s t zmuszonym, porzucić własna, o jczyzna  
rozłączyć się z rodzicańii, z przyjaciółm i, z codziennymi naw yknie- 
nj^m i,' opuścić dom, który się zbudowało, ziemię, k tórą się) up4ą- 
wiało. rząd; z którego wę Ibjyło zadowolonym, w  udać się do kraju 
nieznanego, uprawiać ziemię?, niewdzięczną i stać się obywatelem 
poddanym.

1 1 . październ ika .

N ap o tk a liśm y  na  wielkie trudności. szukając;pofmaszemyj:pzy- 
b R iu  m ieszkania; w szystk ie j zajezdne domy zostały; zajmie przez 
Torysów, nciekająeycli przed p rześ lad o w ałem  w łasnych współ-
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reśtes d tS ra rm ee  ang la isll que parm i |l>9 peuple de N ew -^w ck  P t  
les rnines des plus beaux edifiees incendieS les statues du ™i et 
du lord .Ghatham renverse.es et mutilees, les nraisons et bontiąues 
yuides et abandonńees am ita ien t au sombre du tableau. Le gćnć- 
ral*C... N.,. commauclamf en fleh ef est extrem em ent difficile sur 
1 ’admisSion d!jf§ e trangers dans !.Va ville.: i Ile a refube. a plusieurs 
Bfliciers franęais la p e m iss io n  de la voir. Je ne savais pas que 
-ces precautions superflyies pendant la pa'ix s 'e tendaien t a toutes 
■sortes d’etrangers, mais ayant ótó voir la paradę, je  reęus ‘un 
mess'age de • ląJ part SI..., qui me m arquait sonKetonnement de ce 
que j ’ai entrć dans lj^ rf lle  sans jKL perm ission. Je  m ’en etonnais 
a m en tour de eei qu’il k łe tonnait et jo fu i fit, representera que 
n ’aM)ilt p a s Ł n  I honneur de seiwir contrę bA ngle terre  et e tan t 
citoyen *£Ti.m pays, qui n ’a jam ais óte ni nó sera probablem ent 
-en guerre ared łS . Miijesre b ritannique, qui meme n 'a  point^{p3al 
dee a JL4 neu tra lite  armee il e tait injuste de' mS? compij&ndre dans 
la defense; apparejnm ent quo cęguraisons firent im pression sur 
1'espfit de cet ombrageux, car je, n 'en  enteudis plus pafler. Le 
genejtól O&rke avec qui je  fis eonnaissance !me consola de/gntie? 
brusquerie par une reception in lin im ent prekenante. C’est un

ziomkóiy,!?'! W ielki smutek pano,wał miedzy resztkam i angielskiej 
.armii, jakoteż miiidzy ludnością {New-Yarku. ą&grnzy najpiękniej
szych popalonych biMsmków, obalone i potłuczone posągi króla 
i lo rda 'tók t.liam , próżne i opustoszałe d®my i sklepy uzupełniana 
poąępność obrazu. Jen e ra ł f i Ę w L ,  naczelny kom endant, robił 
wielkie trudności w przyjm owaniu cudzoziemców-do m ia s ta : wielu 
■oficerom francuskim  odmówił pozwhlenia do zwiedzania. Kle w i 
działem , że te środki ostrożnóśmi, zbyiSczne w czasie pokoju, ka
żdego yodzaju obejmują. dpdzozłetoęów, to też gdy przypatryw ałem  
Sfę wojskowej jjąradzie, Otrzymałem wiaBpmclfc jSSstrony jenera ła  
JSl., który wyrażał mi swojewsdziwieuie, że wszedłem do m iasta 
bez jego poawolenia. Z kolei japsię zdziwiłem, że on sięHejnu 
dziwi i kazałem mu pnmclstawió, że n ie  m iałem  zaszczytu służyć 
przeciwko-Mj&glii, ą bęclącj obywatelem kraju, który nigdy nieA fct
i z pewnością nie będzie w wojnie z Jego M ajestatem , królem 
angrelśjśim, kraju k tóry  nie ogłosił naw et neutralności s W ojej a r
mii. zostałbym  u iek łusz tu |i takim  zakazem dotknięty : powyższe 
wywody lezjp iiły  .zapewrgł wraż-ehiS n a1- jego- podojrzliwypr umyśle, 
^ d y ż  nie£jd’y p a łe rn , by więtfei co mówił. Je k ą rą l Ciarkę, którego 
póznkłeni,' Słyną^Sódził infe zŁ tę pory^zośc^uiadzw yczaj uprzej-
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hom m e de ąualite  et un officier cle grandę d is tin c tio n ; il a servi 
en A m erique cłepuis le com m eneem ent .de la guerre et a en part 
a prescąue toutes activus cle ęonseąuence.

mena przyjęciem.., Ją s t to człowiek niezwykle, godny i oficer bardzo 
pow ażany; służył w Am eryce od początku wojny i b ra ł czynny 
udziiił praw ie we wszystkich operacyaęh wojennych.

(Ciąg; dalszy  nastąp i).

ODP.  R E D A K T O R  ADAM K R ECH O W 1EC K I.  —  NA KŁ AD „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J  “ .



Reforma Izby Panów.

Nie zamierzamy bynajm niej zajmować tu  isto tą system u 
dwuizbowego i jego uzasadnieniem , ani roztrząsać rozmaite formy, 
w l a k ®  0 11 się. z biegiem  czasu w różnych państw ach przejawiał. 
jNię maSlńmy też badać szczegółowo roli i zadań Izb wyższych 
i wogóle aryafc>kiat$czny£j') żywiołów w dem okratycznych społe
czeństwach, i dlat@|j( nię.pójdziem ,w glądem  znakom itych autorów, 
któiraj. jak  .JwgustffG i e sjz k o w s k i & i A leksander R e m b o w s k i 2) 
ąężw ijali - św ietne historwezno-lilozoiiGzne na tę kwestyę poglądy 
i przedstaw iali społeGzno-polidjKziie warunki rozwoju i ustroju 
•fzb wyższych. N ie będziemy też bad a*  we wszystkich, szczegó
łach  i oąeniać krytycznie aeiiezy, pow stania i składu* ausfcy^ipkiąj 
Izby Panów, jak  .to* czyni dr M ichał R o s t-w o r o w s k i 8) w swej 
niedawno w ydaąej cennej prący. Zamieijramy tylko omówić i ,<?o6j  
n ić w św ietle Ipgjlnych zasad i historycznych poglądów najnowszą 
re'foimę is tn i ei8 cw Izby Panów, przeprow adzona^w  r. 1907, oraz 
przedstaw ić różne inne projekta zreformownania jej, jakie się poja
w iały w ostatn ich  ezasaau bądź to w literaturze, bądź w sferach

() D!ę,-la p ą ir i i ;  .#t de • 1 arijstjtarafte  m o d em e , Paris 1844.
2) Izb y  wyższe i arystokracya now ożytna (P ism a  Al. E . tom I. 

K rąków-M  a fe a w »  JfflOiB strJ 1 — 6 8 ).
3) A ustriacka  Izba Panów  (P rzeg ląd  prawTa i ad m in is trac ji 18199,

s tr . 740 4 q . | |S 1 3  sq., 901 sq.; 1 9 ^ 0  str. 3,4 śq., 130  sq., 197  sjj.
i osobna odbitka).

31
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rządowych i parlam entarnych. Beform a ta nie dotyczyła bynaj
m niej z a k r e s u  d z i a ł a n i a  Izby Panów , ■— jak n. p. zamie
rzona reform a Izby lordów w A nglii — ani niejfyyffi wyiiunem 
konfliktu z Izbą poselską — jak  w A nglii, gdzie ten konflikt 
w ybuchł z powodu liberalnej reform y szkolnej, i nie m iała na  
celu osłabienia wpływu i zm niejszenfaH praw  Izby wyższej — jak  
w A nglii — przeciw nie m iife ją  wzmocnić i -wpływ jej utwieVdzie.

Gdy tylko rząd austrybcln ^zapowiedział Wyprowadzenie po
wszechnego a równego głosow ania do Izby posłów, stało się rze
czą na tu ra lną  a naw et oczywistą, że równocześnie pow inna doznać 
pewnej reform y ffikże i Izba P a n ó w ; nie w celu, ażeby ją  
czynić podobniejszS! do przyszłej Izby poselskiej i doprowadzać 
do pewnej barmęmii ustrojowej pomiędzy obię-ma Izbami. rale 
w galu uczynienia, z Izby Panów  silnego, i niezależnego Senatu, 
zdolnego stawie skuteczny opor różnym  zb y t'rad y k a ln y m  proje
ktom ustawy, m dlącym  napływ ać z Izby poselskiej jako owofoe 
powszechnego ą  <rótfn% o£głosow ania; ‘Óżełw wzmocnić Stanowisko 
tej Izby, k tóra w inna ocenia®| wszystkie oprawy głównie! z punktu 
w idzenia in teresu  ogólno-państwoSsego i pewnej -ciągłości, a więc 
zachowawczości i organiczności iozA oju  ;tt) ażeby- wreszcie wy
tworzyć w Izbie Panów? silniejszą reprezentaeyę tw łr  interesów, 
które m iały odtąd utracić 'jąj*w j Izbie posłów, gdzie yóprezentftiwe 
wielkiego rolnictw a i wiólk-iegófhandlu i przem ysłu jako takie, 
z p s H f  skazane n ą rźn ik m ęc ie ; tudzież aby Schylić główne wTady 
dotychczasowego ustroju Izby Panów.

Do tych wad, które już niejednokrotnie podnosiliśm y, -) n a 
leży przedewjszystkiem : > że dzisiejsza Izba Paniny nie daje 
dnego wyrazu autonomicznej idei i autonom icznym  podstawom 
ustroju państwowego i nie jSst ląńi w drobnej naw et części t. zw. 
I z b ą  k r a j ó w ,  tj. rep rezen tacyp tyćli samodzielnych, liistóryczno- 
politucznych indywidualnością z których się składa p a ń s tw  au- 
śji-ryackie; l>) że przy tw orzeniu jej je s t zupełnie wykluczoną droga, 
wyboró-w; c) że ilość jej członków jeąt wogóle nieograniczony; 
cl) że sp-ecyałńie nfeograniczonfwrbyła dotąd liczba dożywotnich

1) Słusznie mówijęezłonek Izby. PanówT, ,-ĄY.'1 br. B e r fgter: 
Bedeutung des Hejąiejihanses koimte iieben eiiiemy^^us allgemairien 
Walilen heryoiseg^genen Abgeo^fófenhaitie nur noch wąćhsen*. (Bie 
Wahlreform im Hem nhsu^ef Fremdenblatt ex 19® ).

2) Patrz n. p.- S t a r z y j j l s k i :  Studya z zakresu prawa wybog-i’ 
Lwów 1897.
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jej członków, m o g p jc h  być każdoczęfnie powołanymi ptżfez cesa
rza, i że wskutek -tego mógf swobóclme, w edlSkSżdóczesnej 
chwilowej potrzeby poli&cznej zmieniać istniejąca w Izbie w ię
kszość wje, w łasnym  duchu, i albo paraliżować w ten  sposób uchw ały 
Izby poselskiej, albo też paOdwrót uzyskiwać w7 Izbie Panów 
większość dla takich p rzed ło żen i przeprowadzonych przez Izbę 
poselską, dla dćtóry&h bez speeyalnej nom inacji nowyćii parów 
nie byBffi zdajazł większości. Ezecz oczywistą,> że gdy rząd p e r io 
dycznie uzupełnia Izbę, Ęąnów większą ilq§clą członków, czyni on 
to w duchu w łasnego program u; i tak te ż ; czynić pow inien; •— 
ale z drugiej strony chodzi o to? ażeby zapobiedz powoływaniu 
do Izby. Panów  npwfyeh członków całkiem  dowolnie, dla pewnej 
chwilowej praktycznej .politycznej potrzeby ad hoc; gdyż podobne 
postępow anie m usiałoby doprow adzić^do ran iku  politycznej nieza
wisłości a przez to i politycznego wpływu Izby'Panów 7, tudzież 
do zepchnięcia jej ze stanow iska równorzędnego z Izbą poselską 
na stanowisko czynnika, o fonnątłiem  rafcz$j znaczeniu. !) Jeżeli 
zasj takie obniżanie roli i znadąbńia Izby Banów byłoby pożało
wania godnem juz w7 dotychczasowych stosunkach?’ to o ileż b ar
dziej pożałowania godnem  a natyet niebezpiecznem  byłóby ono 
obecnie, kiedy wsnutek zmiany praw7a wyborczego do Izby posel
skiej njoże się Izba , Panófr 1 znaleźć coraz częściej w7 położeniu 
w ypowiadania Iłowm. rozstrzyga,jącegó w7 róziwten poważnych spija*? 
wach i położeniach politycznych. „D enn das Staayśleben — mówłi 
H orn 1. c. str. 5̂9 — w ird dadurch™ (dureh die J^jłąblreform), in 
raa a ie re n K B uss komłrien, und vor m anćhe neue Sifjration > g.eśtellt 
wmrdep, und das Ilo rrenhaus miisste an B edeutung w esentljćh 
zuriickgehen. Wgnn es un te r diesen Um stilnden in der b isherigen 
A rt se in e*  W irksam keit yerharren  w7ollte‘-’.

Zapowiadając reform ę wyhopcżą na painiśtnem  posiedzeniu 
Izl$$ posłów z d. 28. liMopada 1905 oświadczjęł wprawdzie ó.w- 

'&źesny prezydent ministrów7 br. p a u t i * ? b .  m  równolegle z po- 
wszBchnAta .głosow aniem  do Izby posłów zamierza przeprowadzić 
także pewne nowe ukształtow anie; (■Ausgestaltungąh Izby Panów, 
celem zapewuneniąiw niej silniejszej reprezenwłeyi interesów7, wa-.

•l) Patrz n. p. najnowszą broszurę H o r n a :  Das HeiTenjiaws; 
eine Studie undlem  YoPselilag-. Wien P. Deutieke 19Śql| Hom pisze, 
i e  nie możn-a Tzbiwpaliów' oszćżędzić zrzu tu , „dassRs sieli seit eingrl 
hhihagYpn Jalireul męhr ais notliirg und ais' niitzlicli ans P m  Staąts- 
l{®kn ausgesijjia]tę(Wp.‘‘.
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żnycli dla ea ło śd  państw a — ale nie dodał hyRajinnie1' .jak sobie 
to nowe upostaciowanie Izby Panów  wy.pbraża. Nie wyszedł z raj 
rezerw y i w Izbie P anów  dnia i .  i % g rudnia l&B.n r. i śoiągńął 
z fcegjjK powodu na' • ąiąbje -cierpką krytykę. rJ  Kleszcze głębszego 
milczenia p rz e s trz e g li  i jego następcy w swych mowach progra
mowych. ks. H o h e n l o h e  dn. 16. m aja .1906 MLstr. '.I^B  steg. 
prot.3 • i br. . Be c k  dn. 8. czerwca .1906*f(str. 1202 sten. prot.). 
Równocześnie jednak yĄeżęĄy się pojawiać w dziennikach i w sfe
rach  parlam entarnych różne pomysły, pochodzące rztókomo od 
osób „dobrze poinform ow anych1̂  tudzież kom binacye na temat 
oczekiwanego projektu referm y Izby Panówki starano się  o d ^ d n ą e  
zam iary rządu, lub tw ierdzono, że je odgmpnięto. tję;den z p ier
wszych mówił ówczesny prżtawócłęa niem ieckiego ś!ttronnictw$frlu- 
dowegfy p. D erschatta , (dzisiejszy iiiinislę.r kolei żelaznych) prz^d 
wybgrdami w Gieisdorf, i uznając ij$formg ,Izby ‘Panów  za organi- 

Ibznie zw iązanąj z powszećhnem ptawom^gjtosowąnia. oświadczył 
sra za oparciem  tej Izby także na zasadzie wy b - o r u .  #ćlokouywa- 
neg® ew entualnie przez korporącye zawodowe, a zarazem za pgra- 
liiczeuiem kornpefęSćyi tej Izby .jedjaiie dp zakładania „ęaeto". 
W  dzienniku-^.Bruni^er T a assobte ogłosił równoczehntę sajmowy 
ipwseł br. H a u p t  projekt, o którym , o ileiion dotyczy rejjnrmy 
Izby posłów, pisaliśm y ju ż ,2) ^ ł* k tó ra  konstruuje IzbęlPaiiów  
z w iry lis tS r ,;(tyeh sam ach co' dzisiaj), ;^ ł* e l^ ® ó w ' sejmów k ra
jowych, S|> senatorów  w ybieranych m-zez w ielką giosiadłeść ziem
ską i 58 ijenatorów w ybieranych przez wielki przem ysł i w|Miu 
handel.

Delegatów w y b ija n y c h  przez Sejmy krajowe rozdziela autor 
w spęńób 'następujący : G a l M y  a 15, Czechy P i^ A u stry ą  dolnii<7, 
M orawia 6 , jStyrya 4, A nstrya górna i Tyrol po 8 , Karyntya,

a) •'Oświadczenie 'te. brzm i fs ten . protok. Izby !{«S re8M  str. 
228^2') :

„N &  tisz fą f uw ag i rządu , że im bardziej oddali się o rdynaeyJ 
w yborc®  do iżbyj posłów o;d-'£Mydrożhąowej zasady reprjjzentaeyi inifą- 
W śow atam  potrzebniejszą rzfecza będzie użyczyć pew nym  interesom  w a
żnym dla całości państw a, ińnego rodzaju lóchrony . p ią te g o  zajm uje się 
łz$ćl także pytaniem , czy nie byłoby dobrze, udzielić  tymże .interesom  
in1tenizyw niejszej..reprezentacyi przez odpow iednie urządtaęnie .(Apsgpstal- 
tn n a j  ijzby Panów . O, ile* ta  m y ś l1 dałaby  się. n r zeparwistiufe. okaże się 
dopiero wtedy, gdy się spróbSje nadaćyjej uchw ytną; postać".

3) 'SJudyą .'konśtyturyęme ł tom pierw szy : (Różne projekta rS jonny 
p raw a w S»orczego: Lw ów  1907 , str. 95 — 6.
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Krajna. Dalmacyą, Slązk i Bukowina po 2, Salzburg! T ryest. • Go
ry c ja  i Grodyska, 1'stęya, Y orarlberg pó 1. Dla wyboru 'sen a to 
rów w ybieranych przez T& elk^po& adtość ziemską pozostałby cen
zus wyborczy ten sam . który mialypoprzepM o^fą&osowmnie przy 
wyborach z tej kuryi do Izby p o se lsk ie j; dla wyborców z kuryi 
wielkiego przem ysłu i handlu wym agał o p a s ie  (ffi w^iioręńw eefr-j 
zusu najm niej JOG' kor. opłacanego bezpośredni® ^ podatku zarob
kowego reffijanfie. ]) BozdziaW tych inandatów pomiędztylpbszc&ególng' 
prowuucye m iałby-'być przeprow adzony na podstaw ie slioiribinp- 
w ania ilości wfrboĘCgay w fkażdym kraju z wy&okośyih opłacanego 
prz^Z nich wszystkich podatku. W reszcie pęojfenuje br. Haupt, 
ażeby zarównb wybory ze gram ów  ,(0 ile  Sejm wybiera wiIRej niż 
je.d$:'4go senatora) jak  i wylTóry dokonywane przez obie wyżej’ 
oinaw iane: kurye jjo sta ły  urządzone wedle systemu .-proporeyo- 
nalnego.

T H e  Z e i l  przyniosła dnia lg j;  grudnia 1905 wiadombść. ja 
koby vowczesna prz$<%tii$ ilość członków jfóby ffanów  m iała  zo
stać  powiększoną o 1 2 0  i żefaiowe krzesła w niej m iałybyp .rzy- 
p,a$ć5ęrzew»żnie reprezentantom  stolic krajowych, Izbom liandlo 
wytn i prźeinysłowęyra, tLefeirskim.,-.ądwmkaekim 1 notatehtlnyin, tu- 
dzira prghnizacyom. rolniczym. Tło tffedj dodaje ten dziennik cier
pką uwagę, że skoro już ob® nie liczba w le lljich .posiadac^ś'ziem 
skich wynofij więcej niż 1j.i (feeścf* ogólnej cyfry; lę/iepków  Izby 
Banów, to po takiej reform ie jjfdżye wielka właśmóśęBziemska 
w tej Izbie wprost rządzić. W  styczniu 1906 r. czy taliśrróB nów  
w dziennikach, że rząd wniesiei z pewnością. w lu ifm  w Izbie P a
nów' projekt jej jSformy, polfe|'ająev na tem, iż o.prócz m ianow a
nych dziedzicznie i dożywotnio jej członków #bclw w niej .fiwCae 
zasiadali marszałkowie krajowi 1 preżwdeo^łSfejmówy bunnistrzo  
stolic krajowych, Reprezentanci Izb handlow ych, połowa tej repre- 

H e u t^ y l  wielkiej posiadłości "ziem ski^, która zostanie usifciiotlf 
z feby posłów, repj&rontahfci grd!warzys|Bii z^wodowyph, ewentu
alnie jeszcze pewna ilosm osób w ybieranych prżoz Sejmy. ^'Ogólna 
U cM a^aionków  tej'. Iagjy m ia ła ®  wynosić 340 do SoO, z K sra n i-  
c-zeniem ilości miiinowmiiych •członków do 140 i z pozostawieniem  
członkom Izby możriWści ubiegania się o m andat poselski. I rze
czywiście rząd miał podobny zamiar, gdyż dnia 17. sm fzniii 1906 
odbył b r .j^ n f ś lc h  poufna. konfereneye z przywódcami grup Izby

H H E i n  Y ęfsohlag zur W ahlrechtófrage. S eparatabdruck  ans dem 
Tagesbute aus M aluen u.wSchlesien ; 19,05. >
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Panów, zaś dnia 2 2 . stycznia odbyły s m  p lenarne zebrania wszy
stk ich  tiąsedli a m ,  cBemi wygłjjKihanm spraw ozdania ptźswódcćw 
i powzięcia pewny.ęh uchw al, N f ity e b  posieHzęniacbKlowiedziały 
sio grupy Izby Panów, że rząd zamierza zaproponować prbjekt 
'jjsta-wy. utrzym ujący dotychczasowych członków w iry ln fch  Izby 
i dziedzicznych jej członków bez zmiany, zawierający powoln.e 
H®aniczeSie liczby,j/członków m ianow anych dożywotnio,! d.o'pewnej 
maksyiną.lijej-cyfry, tudzież;O prow adzający do Izby Panów pewne 
nowe czynniki, a mianowicie te same, które dopiero co wyżej 
wym ieniliśm y.

N atom iast .sprzeciw ił s i #  br. Cłautśch stanowczo obsełaniu 
'Iżby Panów wyłącznię*przez {jjhjmy. krajow e, ij|ak ażóbyF-ona m iała 
sie s.tać rodzajem „Izby ,.kraj<)\V: (L J&ndewm)\mer)v .a uzupełnianie 

M  przęz w ybory z korporacyi zawodowych uznał za n iepra- 
ktycane.

Prpbpzy^ya rzifrcln ni.e spotkała się jednak z życzliwem pyzyą 
jęciem . W szystkie grupy Izby Panów odrzuciło ją S  zastrzegły 
wizigcib iuićyar\rwy w reform ie Izby PfSrówydlśsS-ióbie■■^ainych. mS 
powiadając, iż wW właściwym 5®asie wniosą sarni członkowie Izby 
Panów  odpowiednie p .ro jgk tagdas* , — Zastrzegły się przeciw łą 
czeniu reform y jednej Izby j z reform ą drugiej Izby oraz przeyiw 
tę tn u ,- 'b y  tzba i |u n ó u ś m ia ła  srę ł.od tąd  stać przytułkiem  czyli 
„Siilm refims* jak  gjfe.iniofdjPzłośliwie wjffiiził h r. Leo'n, P i 
n i  l i s k i ,  dla żywio^tów, n ie  mogących znaleźć już miejsca dla 
-siebie w Izbi-eą posłów.4)

W obe®  po wyższego negatyw nego . a naszem  zdaniem  rzeczowo 
nióuzasacifriońdp) 'istiugowibjlóńp Izby  P.anów rScl* za n ie ch a ł w szel
kiej je j refo rm y, i&zm-ć/,jednak tipraz b/iiafeiej stanow czo no r e 
form y Izby  posłów

'Pom iinoH o jeszcze .\V grudniu  190(5 r. pojaw ił się projekt ,  
reform ujący -Iżbę Panów  przez dodanie do jej ddifyęliczasowego

’) Pair/5?ofPein dr. Michał llo ^ tw o ro jw g k iy "  fieprma.ilzby 
Pauó-w v(Pijzegkul polski z lutego 1906, str. ,347— 3501) i Jrasę 
peryodęfdzlią z driMej połowy Stycznia 1906 r., 'tudzież co do, n u me -  
r j & claąisufe# z griidnifj 1906', miedzy tem artykuły: In  ani a-  
SŚ jeiiincgg: " Dió̂ j Politik. des Herręnliauses (N.  fr. Presso z gr u
dnia lk,9H6i); Wilhelm bar. H erg-fćr: Der '(jmsehw.uTigjfin tp|'r Stim- 
murfe>żleś HerjSnbau&es (tamże,- dnia 2Q.jj%rtKliiia 1906nj Ludwik br.  
O p p e n h e im e r :':Die 'Walilrefsfmkoinniismon fe s  Ilerrenhaiises (tamże 

| | l  .g^ijndiiia; Prftśłijent Dr. Emil S p i n k a c h  ab.gr jfiolWahi-
reform (tamże;! 18. grudnia' 1906').
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sk ła d u : a) <marsza{lk ó v  krajowymi i prezydentów sejmów, - l )  b u r
m istrzów niektóirech. stolic krajowych, c) .rektorów-Uniwfa^y.tltów. 
d )  prezydentów  Izb handlowych. PojaWtałyj/się także wiadorąości 
w dziennikach, że-f wszystkie 85 m andatów  wielkiej posiadłości 
ziemskjej z o ra n ą  przeniesione do Iz b y ^ P a n ó w ; a i&ąd nawę*, 
teinn nie zaprzeczał.

Oprócz tych i innych projektów, staw ianych przez polity
ków psaktyczffych, lub projektów rozważanych w sferach parla- 
m ientarnyeb, rządowych i dziennikarski'ch, pojaw iła sitg: yegfótó  
przed w niesieniem  projektu reform y wybofpzej spora ilość proje
któw teoretycznych, łączących reform ę Izby Panów  z całą wielką 
akdRi przekształcenia konstytifóyi w celijfsanacyi parlam entaryzm u 
w fflistry i i uchylenia egoźnegó,' przesilenia wiszącego nad pań"! 
stw era j użfod r. 1897. I)r. Oskar S t r  e-i n z-:J) o którym  już wspo
m inaliśm y na innem  n iw jscS  ch cą  usunąć z Izby Panów i wszy
stk ich  członków dziedzicznych i arcyksiążąt, a złożyć j . | l  jedynie* 
z. m ianow anych dożywotnio dzionków, “powołanych na podstawie 
ich w ybitnego wwkKzSiBtóiH i pewnpści ich charakteru, W. 
Z e n k a -, 2) przeprowadzając zupełny rozdział kom petency i^em ie- 
dzy o^ieBia M iam i i odbierając wogóre’-;''IuądŻie P a ń s tw a  bardżb 
znaczna! czcsa ustaw odaw stw aM htfe postaw ra w miejsce Im M  P a
nów „Iz™  p o l i t f e n ą " , wychodzącą z powszechnego a równego 
glosowania, z kompetencyjf ograniczoną do ś.jlraw politycznych 
i konstytucyjnych. Alfred hr. $ i f f e r  m a a  skrytykowawszy 
■skład Izby Panów nazwawszy ja „h isto^gzne in  i p ra tram pan- 
śt.wowem nieporozum ieniem " proponuje, przeprowadzeniŹł jej re 
form y w ten sposób, by najpierw  w prowadzi* do niej takżS w szy - 
stk ieh  członków utworzyć się mająćej Rady Stanu w liczbie około 
2 0 0 . (a 'złożonej »z wyrokięj bitirókraęyi, ^prezydentów  sądowych, 
praktycznych specjaln ie  nzdoln.onych ludzi, wyższych' wojskowych 
i w ybitnych parlam entarzystów7), a nasjłpjnie usunąć' z piej  powoh 
'członków dziedzicznych w ten sposób, b o n o w y c h  ta l ich człon
ków już n ieynianow ać. Tej Iz b ś t Paftow chce autor poruezyć całe 
ustawodawstwo niejajtó^nońópoliCznie, usuwając od Współudziału 
w nii*3 Izbę posłów, natom iast wyklucza I z f oęPanów od w spół

l) O&edanlcen ftber eine Aerfassungsreform in Oesterreich, Graz 
P9D91; str. 58, ,.60, 76.

y g flM .' Reform ctós 'Parlamentarismus, Wien 0902.
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udziału w uchw alaniu b u dże tu .3) |ftr. F ranc . 'IS/&wkr3-) oświadcza 
sle za ograniczaniem  liczby dożywotnio powoływany cli członków 
i uBaża to za wielki błąd, gdyby powoływanie przez Forońę do 
Izby Padów  miało iSyó jedynie śiw lkieni taktyki politycznej, a od
rzuca zapatryw anie, jakoby w tem  praw ie Korony;v należało się 
dopatrywać* środka do rozwiązywania nonfiiktów Izbj;iposlów z Izbą 
Panów. 3)

„K>yły p o s e ł  d o  E a d y  P a ń s t w a "  poleca, dla zadość
uczynienia historycznym  BDretensyoin krajów koronnych doyobse- 
łan ia  Eady Państw a, by przyznano Sejmom krajowym  prawo wy
boru członków Izby Panów  i to z własnego jgrona. 4) Bównocze- 
■śnie doradza zatrzym ać dotychczasowych członków dziedzicznych 
tej Izby, a ograniczyć ilość członków dożywotnich i wprowadzić 
iłośjjt tych ostatnich w pew ien cyfrdwy ipjosuuek 'do liczby człon
ków nowej kategoryi, tto w ybieranych. N iej.jęlt tylko mszczę zde
cydowany,'* czy każdy kraj m iałby wybier.aĆTilpse członków Izby 
Panów  rów ną, -cży też zastosowani) do liczby ludnoscj k ra ju ; 
i w aha się pom iędzyi przykładam i dostarczonymi w tej m ierze 
przez Stany Zjednoczone A m eryki północnej, Szwajcaryę, a u s tr ia 
cki projekt kromie&yskj z r. l S p r l i  austryącką k onsty tucję  z r. 
1849.

A gd-wjpóźniej stało się wiadomem, że rząd występiijje rze
czywiście,! z powszechnein pr&agrtŁ ć f osowania. S&le ogranicza się 
do reform y samej Bady Państw a, nie łąteząc jej z przekształcaniem  
całej konsty tucji, (Ograniczyli się i projektojdjmęy przeważnie do 
kw ęstyi reform y\nstro ju  sam egóSparlam eptin jakkolw>i*ek niełtfórzy 
z nicli, 1 1 . p. A ,ff io  p o v i c i, o kló ty ip  niżej będzie mowa. sięgali 
mimo to aż do samych podśtaw  urządzeń ]mństwowycIi. chcąc je 
z gruntu  przeobrazić^ N iejaki J. B a r  o l i n 5) odrzuca wogóle Izbę 
Panów, staw iając w miejsce dzisiejszej dwuizbowej Bady Państw a 
parlam ent złożony z jednej Izńy uchw alającej £(Izba prawodawcza

^'■jDie veVfassun!^eehtliehe YeiTollkommung Oest-efreiclis, Wien 
1899, s. 48, ^ [ 1 0 7 ^ - 1 1 6 .  *

2) Ueber einigejPragen des Pailamćntsrecktes. iCzernowitz ln O l.
3) Pbglądy tycli czterech autorów na parlamentaryzm i prawo 

wyborcze streściliśmy w „Studyaeh konstytftcyjjijmh" j. w. str. 2ST—ó,fyj
4) Das oestlnreięhigchA Parlament uiid die ^ (fft,ssu;̂ ® v ris is ; 

Studie eines ehemaligeii Abgcordneten, Wien, Mśnz 1901, str.
s) Wahl- u. Parlamenłsi^omvorsclilage („Die Wagesj vom 13. 

Janner 1906).
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czyli polityczna) i z dwAch Izb doradezifch (Izby'.reprezentującej 
gospodarcze in teresa  ludności i Izby kofflecej). A lfons lir. M e n s -  
d o r f  f - P  o u i 1 l y  V  chce uzupełniać Izbę Panów  przynajm niej 
częściowe vprzńz „ ja jo w e  Izby  Panów*'1', mające powstać w k ra
jach  koronnych*, równocffisni.fr' z wprowadzeniem  powszechnego ró 
wnego praw a wyborczego do "Sejmów i mające otrzym ać praw o 
wyboru względnie ąjrezeótoMjania pewnej części członków Izłjy 
Panów. Prof. M ichał R o s tvevo,r o w s k i 1. c. str. 349 chcę prze-, 
kształcić Izbę Panów  wyłącznie w Izbę krajów, obsylaną w ca
łości przez Se j my , p o d o b n i e  jak  wedle k o n sty tuc ji z 4. marca. 
1849 r., w zględnie wedle projektu krom ieryskigfo z Mgoż roku;

czenr niżej. —  A urel G. P  o p o v i c i w wydanej przez siebie 
przed dwoma laty  obszernej książce (nie mogę pow iedzieć: v.iel- 
kiein dziele) f i  prze|cszta®fej j #  już widać z ty tu łu  książki. A ustrcB  
W ęgry \v jedno wielkie państw o związkowe, złożone z 15 slionfa- 
derowanych narbdow ąph państew ek (jedne©  z n ich  m iałaby być 
Galicya Zachodnia,: driagiem Galiteyft W schodnia) i organizuje 
w jtych nowych Stanach Zjed-nęrezonyeh parlam ent związkowyiclwu- 
izbo$y  z Izbą Panów  złożoną’ a) z pełnoletn ich  ^jg!yksiążąt,. J>) a r
cybiskupów i biskupów różnjfilł, w yznań , •$) rąktorów  Kiiiwersy- 
tetów, prezydentów  Ak-Sdęmij U m iejPności. e)l prezydentów 
Izb handlow ^ćh w m iastach stołecznych. f )  lozłonków w ybranych. 
Tę ostatniąVkatęg8«-yę urządza autor w tetfi spos&b) że gj każdego 
paiistw ą w ysyła stan lekąrz jfl adwokatów, inżynierów ^ architektów , 
dyrektorów banków, gospodarzy wjęjskićh, nauczycieli fezkół ludo
wych i średnich, urzędników  i wreęecie dziennikarzy po jednym  
reprezentancie do Izb.y Panów iła  przM iągypięciu la t;  <j) z człon
ków m ianow anych. Gjssarz ma' prawo pow7©lywułć znakomitych 
ineaow, którzy się odznaczyli okfoto państw a lub Kościoła,.’.; zjasłn- 
żyli w armii, lharynarce’, około kandlu. przem ysłu, w umiąjgt.hośći 
lub sztuce i t. p., dożywotnio do Izby Panów, bezJogranicg |iua 
liczb,

P. H o r n  w swej i&tówfenej już broszurze, analizuje i potę
pia zlrów no m ianowanie dożywmtnieliRzłbnkÓNY Izby przj&z Koronę 
j-ąk i wybięrailje ich bądź to przez Sejmy,, bądź przez wyborców7

P) A\j»s:'abe,r dann?... (Odbitka z „KonseryatPe’ Korreśpondenz1*, 
AVien 1908.

2) Die Vereinigten Staaten von fe-oS-Oesterr^tpli; politisćlie Stu- 
dfeł-zm Losiyjg mer ifetiomilęii Fragan und staatskephtlielięh Krissu i,i 
?jestbW|ich-Ungaru; Leipzig 1906.
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wprost. '% oświadcza się. jedynie za p r z y b ra n ie m  nowych człon
ków przez d a w n y c h ,c z y li za k o op tacyą ,łącząc  jąiez oznaczaniem 
stałej liczby członków tej Izby wogóle. t a l  że w razie wakaiisów 

Należałoby natychm iast przystąpić dd,.uzupełnienia <siętoż do prze
pasanej ilo śc iii/j^ ie jw ie in ^czy  autor ucieszyłby się, dowiedziawszy 
sie, że jego myśl nie jest ^oryginalną,, i^dyż nie kto inny jak A n- 

[3u s't (.1 i e s z k o w s k i postąw ił w łaśnie , -te tezę, iż Izba parów, 
będąc raz zWżoną ze wszystkich ilhiątracyi narodow ych po a in n ą  
.-sięjpraem rozwijać,! uzupełniać sama drogą doboru,.a szczegółowemu 
uzasadnieniu i rcizbiorojwi | | j  J e z ^ , poświęcił p ra w ip c a łą  w spo
m nianą już rozpraiyę; U — to pewna, że H orn nie zna Oieszko- 

^ p r ie g o , gdyż) w przeciwnym razie nie byłby  sig>odważyłvgo zi
gnorować.

H orn k ry ty k u je 'też  słusznie projekt członka IżfesM P«anów, 
feom perza, ni-e wymieni aj-wcPIgo je d n a k .2) G j o mf i e r ż  żądał nie 
dylko^num erum  clausum dla dożywóflrich członków wogóle,i ale tak 
fs*amo pewnySbh oznaczohych mirmnalnyYłi ilości dożywotnich czfon- 
4"ó\slz kązfej kategpryi korporacyć lub k lag  zawodowych, odgry
wających wylwtniąjszłyreiłę w życiu paiistbow em . Słusznie pytą 
H orn, co się ma właściwie^żjjjskać naUtej, drodze?

Członek Izby Panów, li S ab  i a n a  M e r  a n i  e oświadcza się 
jza. cześciowem oparciem Izby Panów,‘na wyborzę, a to przezfątwo- 
pfeenie pldWrieji kuryi wyborczej najwyżej opodatkowanych W .pań
stwie, któraby w ysyłała ,±§0 Izby Panów swyóh przedstawicieli. 
Uważa przy tem  numeiuim clausum Za'•nieodzowny- warunek re 
formy.' 3)

łJąjóbszefniejŚŁym » oraz najszczegółowiej umb^W owanym 
jest pyojekt dra Dawida R a u tjB E B g p M talr wycąbdząc z4M jożeiiia, 
że każda in sty tu c ja  w in n affijc  tak u f-żad ^ ią , by skład jej dawał

EHA) L ‘aristocimjG módenYe, YgiSaureau princiw. page g ó — 6 4 .—  
IStf&żczlni^R ffetna wę4s®'bft'go uznania ocena książki hr. Cieszkowskiego 
zajmuje prawie trzeońt część ,G*rtowąnąj- już pracy Al. ReĄbpwsJriCgo 
(od str. 48— 6 8 ). — Wiądomo, że wę^Fraiioyi myśl A.łSjąszkowskie®) 
przyjęła się po części, iteia czas krótki1-w p . 1 dopiero ustawą 
zBffl -grudnia 1884 r. usuniętą sejiatefÓAy koopfewanyćb.

2)  T h e o d o r  G o m p e r z : Z u r  R ę t o ^ g ^ l  d S  H e r r e n h a u s e s  ( O i f ą t e n - a -  
e h i s c h e  R i m d s e h a u .  F ą b r u a y  1 9 0 6 ) .

3)  ( m r a W ń i  T a g e s p o s t ,  N r .  z  2 .  g r u d n i a  1 9 0 6 .

4)  D a s  n e u e  H e r f e l i h a u s  i n  O g g t e r r e i c t ł .  A Y i ć i i ,  M o r i t z  P e r l ę s
.1906.



REFORM A IZBY l i f t W 491

rękojm ię 1 urzeczywistnienia' przez niąj^jejj! csiów. proponuje, pbyą 
Izba P-tmów .złożogą h y la  z dwóch głów nych kategóryó członków: 
A )  stałych I i )  czasowych. Do pierwszej jbategOjr.yi m tełiby nale- 

■Łać ;HEw pełnoletn i jjszłonkowiM łomu cesarskiego, b) .szlacheccy 
w łaściciele rozległych dóbr zieinskich, >#). biskupi, d) ftSonkowie 
m ianow ani dożywotnio. Do drugiej! kategoryi óąl$2eHb$i członko
wie w ypierani: •■4:1)  prżcz 1 Iłniwei^yte.mj, b) przez stan  adwokacki, 
c )  przez -tw arzy, d) przez Izby handlowe i przem ysłowe, e) przez 
wielka pp^iadłoś? ziemską, f )  prz%  zwiSSj&i i stowarzyszeni a 'r o l 
nicze. Okres wyborczy miałby {wynosić sześćulatś lećz co tS y  lata 
m ia łab y  uśiępow aćlz każdej grupy połowalwoznaczona lósem.

A jakież cele i zadania wyznać'® autor jlzbio Panów t-rEzecz 
••dziwną, jak jih to r odpowiadają&Vna to' pytanie, m im a  najsłuszniej

sze,'zap-atrywania i zasady Skamieniałymi poglądam i i płytkim i 
frazesam i, niew ytrzym ającym i żadnej krytyki. Zupełnie trafn ie 
wskakuje autor na I$tre Panów  jako p a  Czynnik, mający grhdjlrole 
pośredniczącą^ poihieęlźjy m onarchą a TzKąj ludową; unosżffną n ie
kiedy gw ałtow nem i nam iętnościam i, m dajac, ^ p 1 najzgubniejszą 
je s t rzeczą,’'jeżeli m onarchą' Ipostawi ony je s t Sfom i W eżp^rednio 
oko w oko-^iąpizsęi.w pełibćj tem peram entu  Izby ludowej, gdyż 
w tedy nieraz z na tu ry  rzeczy! musi czynić ljozfriaite ustępstw a 
wbr ew w łasnem u lep^żejinu pyżplfonanin : Q trafnie uważa iautor 
Izbę. Panów  za powołaną do chronienia wyższej kultury, do ochrony 

-•:zawod<jw spolecżfiycb wymagających wyżssrego! wykształceni a-, .(d ii  
yelehrten B .elufe), tudż#eż do strzeżenia, interesów  kł^S"-•posiadają
cych ; zupełnie słuszniaj chc.ft. autor widzieć w Dbiję Panów  waro- 
wnipdyfth wszystkich poi i-tfjscznyeh rasam ^od których zależy is tn ie
nie i powodzenie ćailofći państw a; — ale już przjMwylidKnniu

jti 4Tę sańmi myśl wypowiacla^dr. Michał R o s t w oni o w s f c i A 11- 
.^tryaalća- Izba 'Panów (jRrńaglid prawarSadininis.traćyi l8 ’y9, str. 75,4') 
w następujących słowach: Piłjłwszem (niebezpieczeństwem) jestjikW , ta 
IzKfo ’(igos^istó),fełożoiija z wolnych i niaodpę^e^zialnyA  deputowanych, 
‘■fiówolując Się. na to, że... jcsmedy.ną'(|)^edsta^:®i6lka-ludii, nie nad
użyła tej swojej jjwobody i sW«go wyłączkego prawa zastępstwa,-na 
^zluidęi intiipsilw \%mż indn i to w drodz%\izurga.6y.i władzy, przekro- 
hzeTiia,- ątrybucyi zakr^lon^bh ąstawą i zagrabienia w funkcji
do niej nie pamżacwch. (Jd$ maRma. d o .ij^ ń M ia  ty lk ^ /jg .^ e k w t^ ą , 
mpiiarghijlczy •fmezydenpnn. możliwe zatargi doptowaflżąją albo do ka
pitulacji- eiekutywy albofeeż do starć zbrojach i wojuj' domowej, a sta- 
noyjtfsRo, jaląe lutjj zajmie .w ® , tego zatarga, nigdy napfiwd przewi- 
dzjed się nie da“.
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tych zasad nie .mnie się, rautor wznieść ponad przesąd o konie
czności daleko idfjcńj ..jednolitości w ustaw odaw stw ie i v:e wszy
stk ich  f/gałęziach zarządu państwowego, chce postaw ić Izbę Panów7 
na straży t„*nijetnieckiego chaE kteru*  państw a, które naw et wedle 
przyznania całego szeregu klasram iych ś\śia;'dków, t. j. różnych 
byłych prezydentów m inistrów  austrS clciffi, nie jefjst państw em  
niemiećkiein, chce przyznać w tym  celu Izbje Panów prawo veto 
%  spraw ach ntffodowyAh i żifda wprowadzenia jednolitego języka 
państwowego niem ieckiego.

Antojj uważa dafśj za .potrzebne dać w Izhie^Panów' odszko
dowanie tym wszystkim klasom zawodowym, które zostały wy
pchnięte z Izb* ^poselskiej przez wprowadzanie po w§zę.chnegoj$ło- 

łśowąniapigpecyalnie in te re g m  lękam y obrońców 'prawnych, lian- 
alu i praeiflysłu, a pofanożeni.e i wzmocnienie Izby Panów  W og/ils 
uważa za konieczne,’,.albowiem „wskutek reform y wyborczej wejdą 
socyaliści, klerykali i S łow ito ie  w powiększonej liczbie d w lzb y  
poselskiej ze' 1 swymi poiężjńygii specyalnyini i ‘sepatlatvs%czliy mi 
in te re sa m i" ; trzeba wiec uczynić Izbę Panów odpoririejsząf.na 
punkejd; obrony3inte3 |sów  państwowych.

Otóż c lę 'ń ś^ m ię c ia  powyższych celów ma a łu ż y tio e n  nowy 
skład,'Izby Iranów7, jaki autor proponuje, przyczem w pewne może 
sprzeczności ze een tra łis jtom o-liberalnym  jagnlnym poglą
dem, chcę;Jon. jak  już więjzieliśńiw, obok dziąflzicznych jSztońków 
Izby Panęw  • i obok jej wielu .clożywmtiikji członków, wziętych 
z gjpcSna włagetóieli dóbr ziemskich, wprowadzić je.SMee do Izby 
Panów i reprezentantów 7 dawnej'. kuryi wielkich posiaflłośei ziem
skiej, wypartychys^Izby posłów i reprezentantów  rolnictw a niniej
szego i stanu włościańskiego, a to „w inieyęsie wyższej myśli 
p'aństw7ow ej“ (im  Int&resse des liekhsgedeiilcens).

Przedstaw icieli PTniwersytęstów7 m iałyby ^ j b l e r l i  -'Uniwersy
te ty  same. kążfty^.po r a d n e mu ; razem .tedy jaśmin. W yboru doko
nuje grono profesorskie.

S tan  adwmkątók i obfóiupu7 m iałby mieć pj^edstaw tóieli 
dwucMgstu, tyybiera&ych wedle pr.owineyi państw a; na Galicyę 
przypada dwóch. - W Gziechach i na Moąawii osobno wybierają 

E w ego  p r^ lp h w ic ie la  adwosaSi Czesi, osobno adwokaci Niemcy,* 
podobnięź w Galięyi stanow ią os.cJbhó ciało wyborcze -adwokaci 
Polacy z małego kraju, osobjm adwokaci Eusłni.

Zupełnie tak samo urządzaną ma być rep rezen tac ja  stanu 
lekarskiego i wl.tęj samej ilości.
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Izby ]a%ancl 1 °we*■*i przemysłowe wybierać. m ająK S  członków 
w edlej  dotychczasowej m odłjgĘąSżda 'galicyjska Izba handlow a wy
b ie ra lib y  po jediiym (t* r e |« n ta n e ię ^ j j

W ielkich w łaścicieli ziem skich dopuszcza autor dwudziestu 
trzech ; „więcej nie możną, gdyż m ieściłoby to w sobie niebez
pieczeństwo w ytworzenia pilnego stronnictw a autonomistyeznego 
w Iz ])iP , którego atiior' boi sie jak ognia, jjGSłfeyę wt^padffl 
czterech przedstaw icieli, z któfych dwjwh mielib;3 wy])ńera& .polscy 
właściciele dóbr w Galicyi. dwófch zaś w łasciciefe ruscy, podobnie 
na ffiorawii jednego w łaściciele niemieccy, jednego zaś czesoE. 
[gffizns wyborczy ten sam, jaki obowiązywał wedle dawnego praw a 
wyborczego p rz t  wyborach do Jzb^ posłów m  kiu-jń w ielkich po
siadłości ziemskich. W  Czechach w ybieraliby jednego przedstaw i
c ie la  właściciele dóbr ordynackich, jednego właściciele dóbr wolno 
dziedzicznych Gzesi, jednego wreszcie właściciele dóbr wolnodzie- 
dzic-znych Niorney.

Do wyboru przedstawicieli^stowjirńreszeń ro ln i^ y c h  chcjj y,u- 
torfepowołać Towarzystwa gos-podarskiejS, 1 Eady kultury krajowej 
i t. p , wreszcie rpluiczy centralny związek we W iedniu jako wy
borców. Członkowie tych związków i organiża^yj'dokonują wyboru, 
przyńzbfn również cały# kraj tworzy jeden okręgu wyfeor.czy. A utor 
spodziewa się. otrzym ać tą drogą ieprbzenta;c§ję-s k la tf  w łościań
skiej, tw orzącej,-jak mójwi, „najlepszą podśtaywa państw a11. — p a  
G alic ję  przypada dwóch Reprezentantów , p rz p z e m  znów, zgodni^' 
ze swą zasadą Rozdziału wWborców wedle narodowości, każe autor 
w ybierać jednego z nic-h polskim a jednego ruskim  członkom sto- 
warzjjsfeń rolniczych z O łego  dfyjlju. Na całe p^aim^o przypada 
takich reprezentantów  dziewiętnastu. 'W ACzęch.ach i ria Aporawdi 
wybierają,•l€żesi.(ośohno. N iem cy, ospbno.

S t a n i s ł a w y  S t a r z y ń s k i .

ftDokoii^enie nyjta^u).



Żywot polityczny Jlfiithała Grabowskiego

(Ciąg’

Z .jednej strony spryt hrabiego Henryka, z drugiiej pozory, 
zdaja.ce sio potwierdzać prawdg.'. słów jego, wywjolały pożądany 
efekcp wprawdzie itiW wgcofali sie  zręcznie wcześniej czy później 
z sje'ci zarzhćąji»y,cłi przez 'Rzewuskiego, lecz pB ostffl w nich n a j
wybitniejszy s;wve we czasy 'działacz krełśow y— fiMichał Graląowskii 
który, Usposobiony do otwartego*|wyjawiania- myśli swojej", przed 
jednym  z przyjaciW (najprawdefcędobniej Janem  Krechowieekim) 
wyrzelffi wtedy w zapale •ćharakterysłyczne wielce słow a: $jco- 
sztem Tiaie tylko rep u tac ji w łasnej, ale nawefr zdrcjgia i życia, 
gotów jestem  ponieść ofiarę dla ocalenia w iary i języka,, tiik mo
cno teraz zagrożonych.".

I  rozpoczęła się. „tragedya" G ra b o w sk ie j.
Trudno na p i w szkicu jlin fSszym  obszerniej omawiać cel 

pow ołania do życia bałągńlszezyzny. Myśl pierw otną!. wypaczono 
z czasem, bałagułów  (ośmieszono, podkreślając .jfu rrnańsk ie i ze- 
wnf&rzne ich cechy,’ a nie um iejąc.. czy też nic chcąc zrozumieć 
idei takich  przodowników, jak  K asper M'aszkowTski. dr. A ntoni 
Beaupre, Leonard Lepkowski, drA-Jan Orzechowski i inni. Ttcj pe
wna. jednak, że Rzewuski zrozumiał doskonale ukrytfę cem stowa- 
rzyszonej młodzieży) która, z dniem l<ąŻdypń’<większy wpływ zdobył) 
wać zaczęła w szla^jraekim świeeie, befłdj opinii schw jE jła w dłonie,
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decydowała o kandydatach na rogmafóSr,honorowe stanowiska.'' 
Zrozumiał — i' nak łon ił prSedewszystkiem znakomitego lek tyka  
do ogrego  potępienia -ty,eh ekscesów; pozyskał w nim  gorliwego 
o b rońca  dla swoich osławionych „ i M i ę s z a n i n  o b y c z a j t p *, 

j w y c h “, które opinia publiczna ochrzciła m ianem  złośliwego pa
szkwilu. I l g t a ł  się fakt, iż pozornie . „słusznie pomawiać zaczęto 
Grabowskiego o wapółwinę w tym  ohydnym  pamflecie, nie zwa
żając, że w rzeczywistości rńżhica stanow isk obu pisarzy była 

łtfSromną. Rzewuski negow ał prrżjjszłość, Grabowski ch c ia ł.ją  mwó 
in ń a jh iiż  emigracja?. Że nie p o tjp ił rozkładowej teoryLjprzyj^cięła 
i nie zerw ał z nim  na zawsze, zaw iniły tu  może owe tajem ne 1 
n M  ośohisfej sympAtyi, kt'or% ' korzenie sięgiały. gdzieś w głąb 
duszy k ry tyka11. 1)

Zrazu co prawda i Kraszewski zalapajY się: .poznawszy ten  
utw ór w rękopisie, nie zgnębiwszy należycie ten d en c ji jego, p.ehnal 
do Tygodnika Petersburskiego (18413j aptykuł, w którym  nazwał 
„M i ę s z a  11 m  v “ „przewybom ym  -zbiouem najświeższych, najśm iel
szych i najżywszych myśli. tudzież najżywszych, pełnych dowcipu 
obrazków 1'. I^ j j js z a ^ s z J o k rz  J  oburzenia, ; eofruj^ się i — jak  to 
już zanotowaliśm y wyffij — odskoczył od towarzystw a'Rzew uskiego 
i Grabowskiego. Z kolei je.dnak przyszło zastanowienie r l  z nięttL 
poężueie krzywdy wyrządzonej wszechwładnem u jeszcsSB rozdaw ey 
godności literack ich". JŚKiadectwęm tej ewolucyi słowa listu au
tora „ S t a r e j  b j a ś n i Ej  do jednego z przyjaciół: „...realnie, rozS 
patrzy wszy sielaw ^ą® ,dachlG rahów skj,eg^ niepodobna n ie widatpci 
że one dążyły do rezultatów  ja k ic h , jakie przyjął za swoje w Bejle, 
śmielszym tylko od niiesg) w posuwaniu ,ą.iię! do ostatecznych w nio
sków. Ale z tem  w szystkięm Agdy Rzewuski je s t człekiem dowci

p n y m . zręcznym, m iły m ;gaduł®  sofiga  niepospolitym , a razem 
zebrawszy człekiem bez zagap i „przekonań: M ichał Grabowski, 
choć jednej z nim  myśli, najsum ienniejszy, najpoczciwszy, najstal- 
sźy w swym raz powziętym jgfflem aciełk tó ry  ma za-jedynie dobry. 
Ten zrecznratylko sztukmistrz, drugi sum ienny aposto ł: iednemu 
o reh ab ilitac ję , illu^ffaeyk' im ienia. ,q* rozgłos* a może i o wznie
siecie g ię  bylaSkie  Jcjiodzi; drugi (z ja  mi sLęĵ  goreje żąd zą 'd o 
bra powszechnego' i zapałeip szczerym ulepszenia sw.ych bsaci." s)

1) TJ.y- T a k fe jisz  G i  ahawts^k i j. h ę  str. 54.
‘■i)- P i o t r  c B m i e l o w s k i :  „I. J. Iu'aszin“?kr\ghfte^J 30— 132.
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2Ta razie więc załatano pozorną harm onio. “[Nawet z Ezewu- 
sldm Kraszewski „zimno, alje d obK ^prz)'na jm n ie j na oko“. 
Dopiero dalszy krok naprzód w politwfe polsko-rdssyjskiej, znini- 
cyowańęrj przez ^Rzewuskiego, zaognił krwawiącą od pewnego 
czasu ranę.

Grabowski p ragnął od dawna) (p . o ś i , k tóryby kształ
cił wejłług" zakreślonego przezeń planu intelienneyę polski®  Z cza
sem zagarnął do swego program u i in te lig en c ie  rossyjską... to go 

„pogrzebało. W szak już 15. grudnia '8 3 9  r. donosił Bohdan Zaleski 
Adamowi Mickiewiczowi: „Mój 'M ichał G rab o w sk i niesłychanie
czynny. Drukuje a drukuje^wcitcż... A dżem najwięcej mnie u ra 
dował, to że wydaje dziennik w Kijowie. Pierwszy tw dziennik 
ukraiński polski!" A pod tą  skm ąidatą  pisńł do kolegi lmniań- 
skiego, Seweryna G oszczyńskiego: ,i|Kcóż, czy nie zuch riftsz
M ichał?  P an  R edaktor pierwszego ukraińskiego polskiego dzien
n i ka?  NilósŁy.chanieYsię tefm raduję, Ido .Ru ś  rozruehaJkię; trochę 
do pisania i czytania po polsku. t§żc;3feśliwa myśl baidzo i zdaje 
się, że M ichał pojmuje: doskonale całą jej rozciągłość i wagę. J e 
stem  niem al pewny, zb lęodola $eż» row i... najchętniejbym  pomógł 
Michatciwij: ma się rozumieć pod cudzefii nazwiskiem." D

Ihifem nicB atoli wyczekiwał Zaleski nadesłania bodaj kilku 
numerów dziennika ukraińskiego polskiego. P ro jek t wydawania 
tego rodzaju rnisina nie wkroczył w krainę rzeękywistości.

W c|t'ery ła ta  później .‘.'przyszły: koi ej na „ S ł  o w i‘a n  i n a", 
co wywołało zdziwienie i przygnębienie w szerokich kołach zna
jom ych i przyjaciół®gl;abowskiego. „Z żalein donoszę — pisze 
przezacny ks. 'S tanisław  C hołoniew ski cło 1. J. Kraszewskiego J O. 
lipca 1843 r. — że pan .Józ.ef kochany“za powrojem swoim, znaj
dzie bolesny konłeraż literacki, tyczący się ogółu piśm iennictw a 
n a sz e g o ja  który gorzej jeszcze o d ł |M  i e s  z a u  i n “ poturbuje Saylu 
pisarskie. Trzeba* się modlić szczerz®,! ażgW praw da iE dm ien ie  
rozbiły wszystkie- tum any pryw aty i n iechęci'®  Krasźawśki zdaje 
stfe w pierwszej chwili nie zwrócił baczniejszej uwagi na  ..słowa 
swego korespondenta. Dopiero ustęp z listu  wrześniowego: „mam 
jeszcze jedną ważna;-okoliczność do zakomunikowania. ® rozącą się

H) ,,Koreś|)'ond(jhcya J. IłJ Zaleskiego" j. w .f str. 794.
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ogółu p iśm ienn ic tw a; bo w dziwnych czasach żyjemy i n i e moż na  
dość być ostrożnym  w. stosunkach literack ich . . . 11 zaniepokoił go 
naupraw dę

Najobszerniej przykry ten mom ent w życiu politycznem  zna
komitego krytyka, przedstaw ia Ja n  KrechowieCki. Zdaniem jego, 
'Grabowski, ulegając podszeptom B zew usk ieg® georaz  otwarcie};, 
i ̂ głośniej występow-ńłrprzeciw niewężćśnej, w edług niego, propa
gandzie, przypisywanej w pływ ow i- e m i g r a c y i b o  o tem, co się 
w kraju z własnego robiło natchnienia, nie tak w yraźne posiadał 
w yobrażeni^ lubo to od dawnego już czasu istniało, zaprowadzało 
widoczne odm iany . . . 11 N iezrażeni sm utnym i wypadkami, zebrani 
w Kijowie na sław nych kontraktach literaci „postanow ili na  g łó
wnej naradzie tęntowjńłfco jyednanię-.sobie pozwolenia u rządu wy
daw ania pism a peryodycznegó, mającego bętć organem  opinn po
wszechnej, p. t. J a g ł  o w i a n  i n “. Niewiadomo mi, czy w tej na
radzie uc® stniczyl K raszew ski; K onstanty  Świdziński i ks. Hoło- 
w niski przytom ni byli i aprobowali wraz z innym i p ro je k t ;2) 
szłojtfylko zredagowanie program atu, któVybv zaspakajając dra- 
żliwość rządu, m ógł weń wmówić, że ,tvm nieszkodliwym organem  
można mu w ielkie przyAhM "korzyśei, prostując D^®y i wytłocze
n ia  opinii i kierując n ią  tak, aby odtąd z duchem i wolą rządu 
ściśle harm onizowała, pod lra.sfen pobratymczego, słowiańskiego 
związku rozszerzając wpływ  Moskwy zaŁpstatniemi granicam i roz
ległego jej panow ania.Y M ożna zresztą domyśleć się, jeszćze 
mógł Jakiego mieścić w  sobie podobny program at, przyrzekający 
nanlo wyrzec się wszelkich urojeń i ściśle zachować we wszy- 
stjrięm Yj,dę jpodaną . przez liberalnego A leksandra „poiĄt, de re- 
v eń es“.

„Otumaniony, a może i nadzieją powodzenia zamiaru złu
dzony, lekkom yślnie podjął się zredagowania program atu podo
bnego Grabowski, i we dni kilka program at ten  w formie listu  
do Spsarewia', sżefa b iura generał-gubernatora  Bibikowa, do po
wszechnej aprobaty podał. W nieść słusznie można, i o ile pamię- 

P ń ą  traSjbteg'o' pisipa objąć potrttfi^L zaręczam, iż tąm, oprócz usto- 
t n a jR h ^ i  .SmSsękia podejrzliwości rządu, n ic E ię  .wi^pej n i e -p>i&-

J) D r. A n t o n i  J ':  „JózSfj Ignacy K rajew sk i i ksiaćlzj*Stani
sław Chołoniewski11. Lwów lSi/dS) str. 40—41.

Y 2) Odmiennego zdania jest co do tego taktu dr. T a d e u s z  G ra 
b o w s k i  (j. w.^str., 99), óićzem, zresztą we właściwem miejscu obszer
niej piszemy.
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^ ^ M j o b y  na tak głćęśi© potępienie zasługiwało. pxóez tpj zdro
żnej m yśli komprom isu, który wobefc nieskazitelności sum ienia 
pó.ir^adhwm wzgiędern cierpiany b fc  nie mc®; i na  obie strony 
głuszuie jząrzut farszu i dwulicowościj&iskaWB

„Pismo .fat-alne tegoż dnia lub nazajutrz p rzesłana  byw  do 
P isarew a, ,}t>t,óry już może na nie o c z ek iw an a  w pakę dni wykra- 
dzioiilei przez .acljntanta Strutyńśkjbgo, p o d ł y m  K jorw e1,, przepał'-, 
nionym  wówczascprzj^bSym i n a  kontrak tO łbyw ate lam i, jak  każda 
■wieść fatalna', lotem błyskaw icy sie rozeszło.“ rj

•Doskonały znawca dziejów Rusi^?*] opierając się wyłącznie* 
na  liśfejje (m b o w sk if^o  do jfetrn.tyń$ri$*-łr;• bardzo bezwzględnie 
ByUlzi fapzyw y krok uaszego krytyka, a.' i ‘gum S tru tyński w ystę
puj ej 11 n ie im  w bdpiieanem  •oświetleniu. Zdainem jego, S tru tyński 
p r  aeęd s t a w i 1  B ib  i k o w o w i (projekt i umotywowanie potrzeby 
wydawania w Kijowie dziennika^ w duchu „•systemu rządowego" 
i postulat™  imŻ-których wydawiĄ rad  byłby gol.©.przeć. Bibikow 
inac^e] .jednak spbjrzai na tę całą sprawę. Zbyt dobrze znał Po- 
laków uązeby, lnóg ł^w ie^m fee jm og ią  kiedykolwiek mi czyjąkolwiek 
korzyść zrzffe.śif swoich praw  połiBacznych i narodow ych; uważał 
przeCb projekt Grabowskiego za w ybryk osółnsjty am b itn ep jo ^ ło -  
wiefcjf, który śmirął ijdmu, nieom ylnem u Bibikowowi. 4'awać jakieś 
rady. ^Głupiec — odpowi edzi eć Bibikow — jem n ’si;g)' zdaje, 
że on rozym niej#y  KdeiTinie“. Wierzył,, jednak, ‘że- m usiał-tp, być 
człowiek „oddany GJ.fissyuih i jakkolW-jęk propozycyi ,jego przyjąć 

' ni e chciał, pirą^iiął jednak zużytkować zdohibśei w ed łu g .sw eg p ' 
w idzenia rzeczy, vtjL dorriedziawszy siedi że nic był urzędnikiem , 
zaproponował mu urząd naczelnika polipyi w .pow ieci«n-a!doi»j^l- 
skim. Czyj to by ła  ironia"'ze stropy satrapy, rozumiej nPeilp, że je 
den w im ienin w szystkich w takich drażliwych ̂ sprawach działać 
nieM noże; czy* złośliwa zem sta panów braci — rezultat usiłow ań 

JłrsB B rsk iego  był ujemny. Wrażaj ze S trutyńśkim  był znakom ity 
kry tyk  uważany odtąd zafjzdmjce narodowego, a aureolaisym patyj 
moskiewskich o’tać,zafe, już potem  przez całls^życije jSmjdffe i dru
giego- «

• 0. Gawroński powodował si$! w sądzie o Gjląbowąkjra — jak 
to 1 już wyżej zanotowaliśm y — w rą& nięroj jakie na  nim  w yw arł

J) jFan K r e. e h a j w i e c k h j .  w. str. '84 — 33.
2) F  r an  ci s z*ek‘R a w ijta  G a w r o ń s k i :  „Rok 19.63 ną Ku$g 

Ukraina, Wołyń,.•;^odól®: Lwów 1903. str. ^ 4 — p$.' j
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lis t tak bardzo przez opinię; potępiony,, i może trad  Jeyjl; kół n a 
szemu krytykow i nieprzychylnych. Obok Ifc-j jednak opinii w ystę
puje driłgS!! utyle ciekawsza, że ęioehoclzi od człowieka znójąćjego 
M0 n e g a ijr  osobiście, styk»j’|ęeg o  się i clysputującego z nim  nie . - 1 » 
jąćlnpkrotnie, łżyją.c^gobYńi Kijowie wśród te ł sańfej szla.ehty^ kter& JI 
•od pana M ichała czas jakiś B ro n iła . M amy tw ra iB a  myśli Tade
usza- B obrow skiego.3) P am iętn ik i jego, wywlekające bez nakdonu 
wszelkie rzeczywiste i częściej urojone, na  zwyczajnych plotkach 
i kaw afer S-ki eh anegdptaeh opierająićd -się brudy, posiadając poza tą 
w $trę|hą; plotkarska, częścią,, w artość rzeczywistą. Zw łjaszcza-w 
obszerne rózdziały o kw ąstyi włościańskiej i o ludziach w tej 
.ppc&e występujących.; na witownij? stanowić będą zawsze nieobo
ję tn y  m ateryał d l^sbad^K y spraw y uwłaszczeni'#, włościan, w ęzem 
J3bbrowski*bardzo ^wybitny prayjń$w.jit, udział. Wówczas w Kijo- 
wie zetknąłpshJJon i z Grabowskim. P ia!w sz ||w u \#efiie  nie wypa- 
dłoPdla waszego* krytyka, ..korzystnie; że zaś u szczy p liw i i zgry
źliwy pam iętnikaiz nie zwykł bwł Jłpbierae- słów ogładzonych od
powiednio, więc i sylw etka .Grabowskiego zarysow ała srę w7 kon
turach  brutalnych.

,[.Grabowski m ógł mieć wtedy 1 aft około sześćdziesiąt.- Po
w ierzchowności był „ni-e tylko nie. pociągającej-, ale p rz e c iw n ie  
o k ra sz a ją c e j. Szczerze był brzydkim  i to w typie wnajg ordy
n arn y  rp. a do tetgd' zawsze ,opuszczony^, z-aniedban-yj i [rarfidny. 

ucierpiał rodzaj agtray Agjtrd lanej. którą-.gę,,} raptem  w eiągu roz
mowy 'ś c i^ a ła ą l^ łto w n iio p ^ z o ry jy łiją c  g |os, i w tedy m usiał 
słodkiego, do usj; brlic. W  .•.fcfirijfceln ąę-aił w brudnej kieszeni 
jaszczei>Vudni(h'sze kaw ałki cukru. Nie by ł on p e a le  ossjSstośMą 
popularną ąpi między rów ieśnikam i swoimi, jhnj u m ło i^ e g w M  
w ykształconego , i ksźta.ftąóąapi się p-okoł-ki-ią. P ierw si n fi' mogli 
mu zapomni osławi (jjj^go liśtu do lir. S trutyńskiego w sprawie 
wycbowaiji-a młodzieży i kierow ania prasą, drudzy znowu. 
cżnyjjł^ppMlącłów7, zbratania się- z kliką .-petersburską. Tygodnika  
i udziału w sprawić, zawieszenia kijowskiej- Qfovidzdy; jedn i i dru
dzy mieli go w suspicyi z powodu pędu do Kossyan. z Gzem ma- 
n i W w r f  się rozm yślnie.“

Po kilku tygodniach wzajemnej obserw acji zbliżyli się obaj 
bwybitni działacze do»sJę^ie. „Zawiązał sie^między nami — zapi
suje bobrow ski —  dość zażyły -^jtasunek i niedługo zwłócząc,

■ 'ł j,v ,'P a-m i  11 i k i T a d e u s z a  B o b r  o w s k i e g o “. Lwów 
i i ;  11. ą o 7 -2 2 3 .

3 Ś i *
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opowiedział mi Grabowski historyę listu do Strutyńskiągo, a opo
wiedział z prawdziwem wzruszeniem i ze łzą w oku, z wszelkieini 
cechami faktycznej i psychicznej prawdy, k tóra w ydała mi się 
j jieraz wydaje niew ątpliw ą. Otóż iząpewniał on m nie, yże t r e ś ć  
i z a k r ó j  l i s t u ,  o b l i c z o n e g o  .n a ™b a ł  a m i |ć  e n  i e g e n e 
r a ł - g u b  e r  n a t o r  a B i b i k o w a ,  celem zabrania w ręce wycho
w ania młodzieży i stworzeń-’a miejscowego organu pkąś.y, były 
nieraz przedm iotem  rozpraw i narad  poufnego'! kółl?a w domu 
H erm ana H ołowińskiego, sam zaś brulion listu, przed ,'przepisan 
nieni i w ysłaniem  go § tru tó isk iem u , dla zrobienia zeii użytku, 
by ł odczytcumy i zaaprobowany przez K onstantego Świdzińskieao 
i Józefa Szymanowskiego, powszechnie znanych i szanow anych 
z patryotyzm u, którzy wszakże po rożgłos,zeigżiu list®  nie mieli 
odwagi stanąć w obronie Grabowskiego* przyjm ując’ .część w iny 
na siebie. Sam zaś-G rabow ski, jak  mi objaśniał .swoje milq$enje, 
tak  był oburzony tchórzostwem  tych łw fów B i dotknięty zawodem 
przyjaźni, że uznał za niegodne pow oływ ać/się na n ich, i bez 
w ątpienia m iał słuszność... Jakikolwiek- by ł' skutek owego listu, 
a Dfit bolesnym  zarówno dla autora, który ^część należnego mu 
o p ły w u , i dla publiczności, k tóra n iem ałałśiłę^ęzftnną na dłilgie- 
la ta , postradali, mam najgłębsze przekonanie, że G rabow cu ukła
dając i pisząc ów list, daleki bj#’ od służal.stwa i widoków osobi
stych, a .powodował się jedyn ie  względami użyteczności publicznej, 
w zasadzie najzupełniej słusznym i, wr spos*óbi:ę» przeprow adzenia 
m ylnym i... W ina zaś jego i to podwójna, że użył tak zwanej „dy- 
plom acyi11, t. j fałszu i obłudy, które bądź co bądź zawsze 
brzydko pachną delikatniejszym  nosom, a strasznie śm ierdzą, [gdy 
chybiają c e lu . i że te, same z siebie n ieponętne zapachy zapra
w ił naiwnością, przypuszczając, że rząd i szczwanego jego repre
zentanta;, jakim  był Bibikow, w pole wyprowadzi. Sam też i wszel
kie koszta owej dyplomatycznej exkursyHffi)ł’aciS.“

„Grabowski, w pozornej sprzeczności z dążeniami ogółu, 
w giumcie rzeczy tylko co do środków, lecz nie co do celów, był 
przekonany, że przeczeniem i autorytetem  potrafi (jasij prędzej 
i skuteczniej n S w łaśc iw e  drogi, wedle rozumowania swego, sprm  
wadzić. Przem aw iając zaś z przesadną i bezwględną stanowczcmći% 
i w duchu konserw atyw nym , sprzecznym z prądam i czasu i w ła
snego społeczeństwa, chybiał celu, nie przekonawszy n ik sg o i 
a mało, na pozór, v® serca ziomków dbając, nieHbył też pffiez nich 
kochany. N iesłusznie też zarzucano m n |-'M tam |ć do Bossyah i pan- 
slawizmiił'. M iał on tylko silniejsze niż inni poczucie głębokońdi
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naszej,^niewoli, jaśniej w idział niem ożność doraźnego w yłam ania 
się  z niej, trzeźwiej oceniał zakusw i agitacye/«w‘ tym  celu przez 
nieproszonych „zbawców7 ojcżyzny" podejmownme — jaw nie je 
zwalczał i potępiał, trafn ie przewidując, na ezem się one skończą-. 
Rossman ani k o ch a ł,lan i adm irował, a widział w7 n ich  tylko n a j
mniej nieznośnych z g ięb ic ie li naszych i przekonany by ł o ko
nieczności szukanid i wyszukania. możliw7ego między nim i B  nam i 
modus- vivetm i. Osobiście ten  wynala®, pod pokryw ką bowiem 
znacznej niby życzliwości sw ojej pęzw alał sobie mówić ^o sag a
nom wcale nieprzyjem ne rzetzy , których"najzagorzalszy patryotja 
p o lf i i  w żywe oczy, jak 0 11 to% zyfufj; p o w ie d z ie i^  sla  nie odwa
ży ł. M yślał w7 6 w c z ąggG r a b o w s k i o kw estyi rosy jsko-po lsk iej to 
sarno, co m yślał o niej Wi-elopolski, co dziś widzi już^jako n ie 
odzowna- konieczność praw ie' ksżdy.J poważniejm y, -r.ea.lny umy*sł, 
do R e g o  dąży młodszej pokolenie po 1&63 rl wzrosłe t  ale że wów- 
tozas — oceniając stosunki trzeźw7iej i jaśn iej od ogól® — był 
w7yj'fttkSsm. .ohrzjsraano SŚrza p ąn slaw is tS  zarzucano brak patry.o- 
Itezinu, który inaczej tylko i nie tak różoyco, jak  ogjftŁj rozumia-Sj1

Tyle Bobrowski. Z pam iętników  j.ego_ powtórzyliśm y roz- 
nąyŚjnie kilka większych urywków, istotnie Bowiem przejrzał on 
naszego krytyka na  wskroś i odmalował S y lw etkę  Gjsrabowskiegófc 
niezwyklę- w ierną i . plastyczną.

W racam y do przerwanego toku opowieści.
W kółku ziem iańskięm  zawrzało ! 1 plotka r 'ó sła  do rozmiarów7 

Strasznej jakiejś zbrodni narodow m  M łody podówczas jeszcze 
Eustachy Iw anowski (Tielleniusz), szczery w ielb icie lS rabow sk iego , 
pospieszył do krytyka z błaganiem , 'b m ap . zaprzestał walki z obu
dzonym dachem  nańodu, zer.w ał^todpnki z najw ięfezym  swoim 
wrogiem, Rzewuskim. Grahńwgki jednak  ^sączo n y , jak  zwierz 
w kniei, zaciął silę w uporze i bryznął szyderstwem . Tlelleniusz, 
zwątpiwszj7 w uczniw ość.^ozdaw e®  godności literackich", zążadał 
h liź^g ęo  w yjaśnienia n jednego ze szkolnych kolegów i przyja
ciół Grabowskiego, zamieszkałego wT g łęb i W ołynia. „Tęii w7 od
powiedzi swojej usuwa wszelkie ubliżające charakterow ą' Grabo
wskiego? posądzenia, ńi.e -przypuszcza, aby dał .się uwieść podu- 

tycżeniom  anąbihyi, tem  bardziej podłym  w7idokom osobistej- ko- 
rzyłśdjjjj i w tym  względzie za niego, jak  za siebie san\ego, zrarę- 
c z a " .1) Tak sądził omyłkę autora „L i t e r a t  u r yiii K r y t y k i "  
Tąn K ręchow ięcki; nie stracili doń w iary inni koledzy jego i przy-

r) .Ja,n Kr eMh o wi e  c h i  j. w7, s. 34.
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jaeiele, rozsiani po kraju i n a ‘e m ig ra c ji ; naw et Adam  M ickie
wicz, za natchn ien iem  Bohdana Zaleskiego id # ,  wystąpił- z jego 
obroną;; me B sz ta  społeczeństw a polskiego, 2 )ta olbrzym ia tószta, 
nie zastanaw iając się nad pobudkami błędu, nad okolicznościami, 
którejiprzygoitowały i nfo'b.zliwi&jm.ljragedYa‘‘ Grabowskiego, wy
k lęła  popularnego dotąd niezwykle autora;  pism a em igracyjne 
szarpały je g o -ś łą w ę ; Juliusz Słowacki odstępcą i renegatem  go 
m ianował.

Grabowski — pisze dr A ntoni J. J) —  „ratujac się. y, nową 
w ystąpił odezwą do S trutyńśkjegp, wypowiadając w niej in  clnro 
swoje przekonania o logicznej i m euniknionejgprzyszłośc. szczepu 
słow iańśkiegtfj do którego należał, radził więt^ aby s® dobrowol
nie poddano konieczność] zjednoczenia Irczy olania,, z potężnym  
zwy<afz&|“ . 'Odezwa ta " w  licznych odpisach dotarła  w lipeu na 
Podole, „ipest to — tłunłacszy ks.Sphof&niewski Krąśżewslciepiu — 
rzecz długa; ram ota efekawa i z wielu względów dość wążna, 
a tak  różnorodniej treści, że wszelki wyciąg, mało by o ś w je ^ j  
tychffio  je j  nie czytali. Głos; publiczny nie wJjjtpi o autentyczności 
pism a tego', kopie jego wszędzie k rążą11. „O sławnym  liście* M i
chała — odpowiada Kraszewski dnia 1. listopada 1843 r. —  n ie j  
stety  'wiedziałem dawno, klęska to okropna, zabił mnie tem , długo 
n-ię wiedziałem, 9*p.ł-począa z sobclTj thraz oswoiłem się. M ięm , że 
M ichał żalów®' swych! niewczesnych w ynuS eń , że zakrzyknięty 
upąęłł na duchu, że'4g-ayzie sje, że tłumaczy, ale takie olbrzymimi 
‘głupsjw o (mówi'ęjljeszcze delife tn ie ) zrobiw szy  ex in fem o  nulla  

medemptio. B ia mnie; to ciekawy widok, patrzyłem  na jtego bisS 
klnego człojwieka, jak  się stopniowo .m ienił od początku swej ka
ry ery* walcząc z ochotą postaw ienia się tam, gdzie dziś jesjt. 
U niego to tylko żądza U 'm ‘e conseąuent dans ses piyhcipes. Je- 
stęm  pewien, że sam nie wic, jak icloszedłjjdo lySyrultatu teg'o, po
woli sobie rozumując, że jego zajady, w ym agają takich opin ij.“ 2)

W Paryżu,♦ wśród k o f e ś w  hum ańsidch niedoszłego redaktora :,7 
aferą kijowska wyśji&rła yównież olbrzymie wrażenie, djjioćJ j-ą'k 
wzmiankowaliśmy wyżej* 1 n ie potępiono g;® tam  bezkry tye& i© 1 

••jMiąłem z różnych stron raporta  o M ichale — cytujem y słowna 
z l|2tu Bohda^ąi'ZalesI?iego do JLudwika yiankowskiego (4. III. 
1845 r.) — krwawi mi serce ilfstraszno w duszy, ale nie śmiem 
go zupełnie pótępiać. Najdawmiejszy to mój druh a przytem  nie:

')  Jak wyżej;n40.
£) B r . A n t o n i  J . j. w. 42—43.
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pojmuje. dlifezeSĆo by przylgnął’,do Moskali'? Z rosną może sigłNbk; 
szcze upamante? Może otw arcie pfzSjzna -stę do błędu i ' po
d ejśc ia^  J)

l istotni*?’ nie można dziwię^sie ludziom, co cała, młodość 
swoją prześnili i przeinaczyli o lepszej eroylm eśck  a kilkanaście 
lab wsfecz. idąc w krwawjl?bój, waSIstko póęT&wili na jedną kartę ,| 
że serce im sie krwawiło n,a wiadomo§? H  tak s tra ^ n e in  śgclstep- 
stwie ąprawy narodowej — bo inaczej, kroku GfrabowskiegjMsądzlć 
zdała nie nnfgli — aflSól fen był teSj więks®s» gdy „reiegaten iś 1 
sła ł siejUżlowiek NtejW w od lat sz e re g i u czoła narodu.

Dr. T adeusz .G rab o w sk i, korzystający ze spuścizny rękopi
śmiennej po< fflakom ityin krytyku, *) będący zatem w -możności 
z rozm aitych drobnych, dorW czyeh notatek lub uwag ustalić] 
charak ter zbłą-kapiego na manowce „ ugodo wca“, poświecą i oma- 
wianernn przez nfijg faktowi więcej niego miejsca?. „A tjnnczasem l— 

SM*jego słowa — dojrzały popiksły. nurtujące w um yśle  krytyka 
może^ Jod • czasów zjazdu^eudnowtokiego. Nie stały  one wprawdzie 
w harm onii Sj o^plnym nastro jem  spoleezeń&twa*'.,któjlSinu rządy 
Bibikowg,'i jego kliki w y ig ^ iły | 'jw i^ c ^ j szkód m ateryalnych. niż 
m oralnych, ■ ale sjjń o w iły  w ydatny skutek rozm yślań bystrycdi 
i przewidujących. Nie schodziły One nigfSy; z gruntu  realflgso 
i ./lążyły do?^postep.owanią.;'otwart«'go i zą^tósijwaneo^fdo położenia* 
Nie drazhj^óferw ów , nie, rozdzierać ran, ale koić i leczyć, ą na 
FgeWnątrz zdobyć silną rnatbryalną podstówę .bytu prze-ż utw ier
dzanie religiji i .języka.' w państw ie, powołairem z natu ry  i inocy 
do opieki nad" ogółem, słowiańskim  — oto ".treść polityki, nie 
schlebiającej cuSfcae ptĄndcmń i nie "cofającej się przed ppgróżkiM 

’ ćzy- jfiotwairza. łaBzy to może poli.ijezny determ inizm  Staszica, zale- 
oajffeńgo: harm onie tlw B li szczepów i marzącego jó równowadze 
europejskiej? Nie. . (^fabow skLnie jesrinnftsifensualist$T gni p rą®  
rodnikiem , jak  tómteiTlf ale z goryczą ocenia w pływ  i -sympatye 
francuskie u nas i jak tam ten upatruje w rozterce dwęch naro- 
;clów szkodę dla obu. Nie jesD przecież niępi;awdopodob'łiem. że 
myśli swe zapożyczył od uaeża if-ak wypróbowanego patryojKzmu, 
jak Staszic i że w spólnie z Wielo-polskitn nawiązywał dawna* id %  
do mniej jednak korzystnych stosunków. Należało naprzód przy- 

^l&towąćJ®iunt,wupewii;i:Ć jsię o wzajem nęśęi drflgipj k trony, wytwo’1.

j•x)v,;Aore^poiide'nĆ3j |  J. 'B. Z a l e s k i e g o " .  „Przewodnik nauk.
i liter." r. 1900, s tr^ S l  7.

2) D r. T ad. G r a b o w s k i  j. w. str. 71—72.
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rżyć stosunki życzliwości iriBRzy najwpływowszym i ludźmi obu 
narodów, dać wyrozumieć ogółowi wspólny, dziejowy ifiteras, 
a dopiero w tedy zrobić ew o lu jp j i wyrzekając się wszelkich żą
dań oddania pfowincjąj z przed r. 1772, wziąć podział za punkt 
w yjścią i określić w łasne d a j ę  i ż ą d a m .  Zam iast tedjo_»(jtrab,Q> 
wski, jak  często człowiek tworzący nowe pomysły, nezsnił zwrot 
pierw ej, niin pSzekoiM' sie o możliwości ich zastosowania. Tym 
zwrotem był ów głośny, choć nieznany- mi w dosłownym  tekście 
i, jak się zdaje, nieog|.ęszony drukiem  list do Pisarew a, pomo
cnika/kijow skiego wielkorządcy'; który m iał być $ą*® em  rodzajem 
wstępnego artykułu, do M awnor m arzonego' pism a p. t. ;!S h im a h ln “ 
(1843 r.). Już sam w ^b ó r Pisjąrewa,- urzędnika wprawdzięjędość 
wpływowego, ale o nadszarganej osobistej repu.t»ę.yi i wspólnika 
Bibikowa,vh'zucaŁi6jeń na program  i na redaktora, który -gp n a 
kreślił. I stało stfęj | e  ceniony i nW skazifelny krytyk i obywatel 

E S I  się nagłe,^niepopularnym w;«zerokich kołach młędzieży i stajf- 
sMfch, oraz ofiarą zjadliwych in w ek ty j^p raa f, szczogóhiiSjpoziiań- 
sfeiej i em igracyjnej. Pozostał osam otniony i Spadł, gdyż szedł 
prosto, ale nie dośćydyplom atjw sfiie i powoli. Osobista- duma 
iffezjfetość pobudek liię  dozwoliły 'mu cofać sre albrn odwoływać . 11

Do ostat-nięj epoki żywota; M ichała Grabowskiego . posiadamy 
bogaty matęiiyał rękopiśm ienny w pap w a c h  dr. W ładysław a Ru
dnickiego i A ndrzeja Leszczyc G rahianki. Pierwszego z nich n a j
lepiej charaktęiwzuje ylffio patuiętnik, przygotowany do druku ze 
ząam nem i^sljróceiijaini iVo,puszczeniami przez draL^ntouiego J . 1) — 
Skrócenia były 'kfgdaĄym wypadku wg%©gt niezbędne, Rudnicki 
bowiefu, nie źazuiawszy w życiu w ielu dni słoneczny,eh. z |Iak  
ęgrom ną iro n ii®  żółcią odzywa się o ludziach, otaeMObClupyźez 
społeczeństwo polskie czcią/ i uznaine.ńi|powszeclm era, że bardzo 
ciekawe jego zapiski m usiały w-‘znacznej części p.ężostą,Ć w ręko
pisie. Niem niej przeto dla1 badacza owej y^pold sfąnowfa,|Qne- ina- 
jąęryąŁ ważny ,#a£-do charakterystyki M ichała Qrabowskieffi) R poro 
dorzucają św iatła.

-1) „Z dziejów kijowskiego Uniwersytetu11. Wyjątki #  *ąin® ni- 
k'Ów dra' \yłfl(^sl'awa• Rudnickiego (b ja s z  £ 'r a j .  Lwów .1906').
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O Andrzeju Grabianee, w ybitnym  ziem ianinie kresowym, 
wypadnie nam  nieco później bodaj kilka zapisać uwag. Na razie 
podkreślam y jedyilie, iż obadwaj oceniali Grabowskiego bez uprze
dzeń: obadwaj oaaoEili Józefa Igsiaćęgo Kraszewskiego <j|tro za 
fakt opuszczenia w chwili kryffi-eztfej człowieka, którem u bądź do 
bądź zawdzięczał’ bardzo wiele.

Budnicki Uczęszczał’ na |G niw ersy te t kijowski \v iMąeh. kiedy 
'Gęlwowski, pojdluższein osam otnieniu w Aleksandrówce, Benowu 
osiadł w Kijowie. W  rossyjak-ięh kolach literackich i naukowych, 
jiaąywał niezwykłej powagi. Z ptgądstatwicieli polskiego społeczeń
stw a nie stronili od towarzystwa z ,.w yklętym i tah.y ludzie, jak 
K onstanty SwidzińHnj m etropolita Hołowiński, A leksander Cłroza 
i -Tan Kre^jhowiecki, oraz grolm młodzieży uniw ersyteckiej. Szla
ch ta  zacięła zwolna zbliżać się kuOnieinu: zrazu pod sekretfem, 
później coraz jaw niej, by przekonać ’si.ę twreszcie, łże dyabęł ;nie 
ct§i*k .Waszny, jak go liąluj.ą.

B f lk o z  -Grabowski — zapis-ujgłjdr. Eudńicki — często prze
byw ał pośród grońą rossyjskieh injzonych, gdzie nie tylko odbie
ra ł  on zawsze irajwiększą cześć i wspdlczyicia dowody, yale B izie, 
praw daśrzekłszy, ‘ formląlnie pręzydowal na wszystkich dysputach 
nscilkowo-historyczaych, częstokroć smagając bez m iłosierdzia ni- 
eestwof i uprzedzenia o rzeczach. zwłaf?ż!«&‘ OTigtegąeycb naszej 
h istoryk..A  smagać .mu było łatwo, nie tylko z powodu, że zapa
sem wiadomości' historycznych, riińisz pam iętników  — jak  n nich 
bywało — ale z doknineiitfów, zabytków, pieśni, podań i t. d. 
wysnutych, przechodził". w sz e lk ic h  • ówczesnych uczonych kijo
wskich. lsez ^także z powodu wółntBo od wszelkiej karczemnej 
formy, ;a jednak tak d o tk liw ie j, dowcipu, jakim  mu nie tyjlko 
z obcych ale - 1  że swoich nikt  nigdy nie dorównał. - Notpe respe- 
ctfible 'vipbreh zwała ;go arystokijacya jfpssyjska, dobijając się wsza
kże .Z zapałem jego zniajniności i względów. M es amris, les emiemis 
nazyw ał ich w ,bezy ’1 Grabowski, nie zaniedbując żadnej, choćby 

ulajniniejszej okoliczności do wyznania !>elśyfti:ęiś. że może ż}$ 
z nim i w zgodzie, Jęcz zawsze jako Eojajj:, nigdy jako remęgSt. 

•JWd tego też czasu Kijów stał, śie punktem , z którego najpierw ej 
dały się slyM A  publiczności moskiewskie >-gj'psy, przem awiające 
za zgodą z Ponakami pod warim niepi nie tylko należnyćh im 
p‘V'awr i ustępstw ," ale^nawfrfj całkowitej odrębności p o lity |m ę j.‘'

• M łody .studen t, z uw łelbieniem ^słuchający wywodów tak po
pularnego niegdyś w’całej Polsce męża, skrzętnie zapisyw ał każtjje 
niem al jegie słowo, malujące .sposób zapatryw ań R a k o w sk ie g o  na
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j3ąśzą przeszłość, teraźniejszość i przysżłpść dziejową. S c h a ra k te 
ryzowawszy rijj, kilku śmiałe-pn pociifipająciaini: obiia-z. przedrozbio
rowej JjffiksJii. mówił autor .,listerą tury  i  ]Ę.rytyM“\ daffljj : 1 „Eażdy 
njiyślący'cyjJOwiek piby^nas ż;ei nie di a dopuścił’ upacfek,
•by.po nim  ostatrezna, nastąp iła  rZgijba, ale dla tegS, aby z rąk 
iij£>z$$) ^ jrjąe  narzędzie, którem  zabijaliśm y sami siebi&  aby nam 
oczy otworzyć i p o d a^ śro d k ; do popraw y. ‘ a; tem samem do po- 
dźwiglii.(?ei.a się, z upadku. Jakoż .podzielono nas na tyży cześósa 
Aus'tr#a. k tó ra 6|{y  swoim system em  rządowym, najw ięcej, zda s jg ,1 
zagrażała narodowości nąsaęj. s ta ła ;s ię  zarazem nąjp ier^szym  jej 
stróżem i będzie nim, póki pozostanie katolicką i z Bosąyą 
a W scliodąin graniczyć nie-ąirzestanije^M ładto Au«i*yą daje nam  

jśjwiatł.o i pierwsze początki m ateryalnejj adm inistracyi krajowej.
0 której myśmy dawno zapomnieli. Na Straży narodowości w Pru- 

ęsSc'b,,sfor, jak  m ie |H  riieprzełam any, duchowieństwo katolickie
1 lud, identyfikujfey nazwisko katolika nie tylko z nazwiskiem 
P o laka ,, ale naw et-człow ieka. Bossya nakoniec — a tu jpż dos-łu- 
cham ySsię ićclia program u za który Grabowskiego
*talj bezkrytycznie i zbyt pochopnie ukam ienowano — jeśli rami 
tysiącznymi względy niżej od nas stoi, to jednak przyniosła nam 
w jffir^e. idea nieograniczonego posłuszeństw a i ulęsłośei w ładzy, 
oraz- zgody narodu z rządem ; dwie rzeczy, na  których nam  włsraj 
śn a S jiS  najwięcej -zbywa.

„Póki przeto m e przejdz,i’ęm tej szko.ły, S jĄ której nas sama 
'.^ikatjiznpćj oddała, ■ jpólki "gruntownie nie ćhkończym  tych nauk, 
których pftteoO^Jw sam ' nfe um ieliśm y pojąć, póty nie mamy ża- 

'dnego- praw a do obyw atelstw a w E urop ie: wszelki®  umiłowania 
nasze ku odzyskaniu tego, cośmy-^s-traćili,. -zawsze bęm.JpKzedwcze.- 
sńe, n igdy się nie udadzą, bo udać sięonie m oBw  W  uiojeiu prze
konania; zatem, nie usiłow anie zwalczenia słońca motyką, powinno 
u naS nosić nazw ę patryotyzm u, ale przeciwnie;)’ zrozumienie po- 
zylyi swojej, pojętne po trź lb  narodu i spokojny rozwój na drodz®  
wyjla)ięwfvnarn przez wolę O^tfrznaśęjji z .jednej, ■» d^w iadezenis*- 
nabyte jz historyk z drugiej strony. N ie do bnntóW ńywy i do Jpę- 
woli^cy.i zaohęcaó ąiaród potrzeba, 1-farte przeeiwmie do uległości 
i^iejjp liw ości, do jw yttw ałośei i pracy ’, 1 a pkaęy przedewszystkiem  
praktycznej, która- jednocześnie i um ysł o-śwteea i duszę, i wolę; 
człowieka ljąrtuje. J)o jakiej prącrf' zae.KzwłaszeZa wsząehst-robngj; 
% i§ » t we1 wsaastkicji kierunkach społecznych poti^eb podjętej, 
porJziMi przedewszyśtkłeln stosownego pola,  powtóre .pewnej,, 
chociażby ^graniczonej, swobody. Jedno i^dfiugie możemy zyskać
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przez w y r z e c z e n i e  s.pę k a p r y ś n e g o  o d o s o b n i e n i a  n a 
s z e g o ,  p r z e z  d o b r o w o l n e  z b  1 i ż e n  i e is i ę z t y m i ,  z k t ó 
r y m i  s t y k a ć  si sf i  w i n n f f i  Sf y l ko  r o l i  s a m a  k o n i e 
c z n o  ś ć ,,iSaIsf zm u slm ?) s ł o w e m  p r z e z  z a m i e n i e n i e  n a -  
s pĘjr c*-h w r o g ó w  i c i ern  i ę ż y  c p i i  u  a p r z y j a c i ó ł  i b r a c i .  
Zarzuty, jakie przeciwko ternu staw ią >guupcy“,-.-nadto są pospolite., 
aby je szczegółowo rozbierać było warto. Jedno z dwojga konie
cznie je s t M a w ia : albo my stoim y m oralnie wyżej od m a sa c h  
wrogów,* albo j|$ię rzecz ma zupełnie odwrotni?* W pierwszym  
•Azie. oceniając sami czfflmości nasze, k ieru jąc-n iem i wedlefpcfb 
trzeby, nie mamy^czegp sję obawiać. W szak Niem cy n ię  n iy s tra -  
cili na tem, że stanęli u steru rządu w jO s s y i .  W  drugim  razie 
zguba nasza nieunikniona, skoro i ® la  m ateryatoa po tam tej stro
nie przewaza, bun t jednak zawsze nie, usunie złego, ale1 je tylko 
przyspieszy, a jeśli ginąć już k o n ie c z n i^ to  zawsze lepiej później, 
niźli wcześniej.

jE ió k i j e d n a k ,  j a k o  ś w i ę t e  r e l i k w i e ,  jia k o  sk rfrfh y  
n-ais z e , p r z  $;<5 h o  w a-m y ś r ó d  s i e b i e  r e 1 i g i ę o j  <$> w, t r  a- 
( ń S c S a  J ę z y k  i l i i s t o r y e ,  p o t y  ż a d n a  s i ł a  n a s  n i e  
p r z e . r o d z i  i n a r o d o w o ś ć  n a . s z a  s z w a u k n  n i e  d o z n d .  
O w s z e m -  co  i i i y ' w s z c z e p i m y  w b a r b a r z y ń c ó w ,  t o  j u ż  
n  a" z a w ś z e n a s z ą  z a s ł u g ą ,  n a s z ą  w ł a s n o ś c i ą  s i ę s t a 
n i e  i p rę d ż -e j ,’ c z y  p ó ź n i e j  n a  n a s z ą  w ł a s n ą  k o r z y ś ć  
s i ę  o b r ó c i . . .  A le koryfeusze dzisiejsi, mieniąjpy>j,ęię by5, aposto
łami napoBffl czyli go do tego prow adzą? Jaik sami tanim  kosztem 
wielkimi ludźmi zostali, tak  też sądzą, żer małymi,••babski mi śro- 
deczkami, można zmienić praw dę historyczną i w ielkich rzeczy 
dokonać."

7'Ą EurTnicki spisał isto tn ie .słowa Grabowskiegoj udowadniać 
n ie mamy potrzeby; omawiają one itylko obszerniej i szerzej to, 
co już Jan  Krechowiocki streścił nam  w ] ilku zwięzłyęh zdanmbh, 
a zresztą i no tatka wpabianki, k tórą  poznamy niebawem , te ^prne 
zasadnicze m om enty podkreśla, w innej nieco tylko formie.

Lat 'sześćdziesiąt z ;górą oddziela nas od daty nap isan ia 1 pro- 
grarnu^N ioitóyM m iu"; p rzeży liśm y w ciągu tego cza,su 46„ 48 : 63 
rok, nauczyliśm y się i doświadczyli bardzo dużop* prawdopodobnie 
więc i inaczej óćeniam y sK w a Grabowskiego od ow^ych egzalto
w anych rom antyków, eo nie tak dawno patrzyh na rok 1831, 
a po upadku pow stania konspirow ali dalej? w krąiu i na em igra- 
cyi. My dzisiaj moglijsyśmy może ze znakom itym  krytykiem  d.y^ 
Śputęwać na  vjmnat zalecanej przezeń uległości i cierpliwości, ale
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nad  resztą jego program u nie przeszlibyśm y 'tak  bez zastanow ie
n ia  dÓ' porządku dziennego, a co ważniejsza, nie ochrzcilibyśm y 
z pewnością projektodaw cy m ianem  zdrajcy.

Zm ieniły się czasy, ale zm ienili się i ludzie? a polityka 
polsko-róssyjska na zupełnie odm ienne wkroczyła tory. Dzisiaj 
n ie usuniętoby lekkom yślnie takiej m iary męża od obrad nad 
losami kraju i kto wie, czy nie ofiarow ałoby mu w akcyi oby
w atelskiej naczelnego stanowiska.

M i c h a ł  R o l l e .

'(Dalszy ciąg nastąpi).



Zarys dziejów edukacyjnych poiski p od 
zbiorowej na obczyźnie.

K u k a  dalszy) .i

Każda dywizya m iała swój odrębny program  naukowyA do
stosow any do program ów publicznych zakfaaąw francuskich.

[Ł B jn iż s M  czyli ^ zw arta  dywizyą uczyła się .1 historyi i Sfb; 
grafii powszechnej, gram atyki i ortografii oraz lite ra tu ry  francu
skiej, kaligrafii, ^Rytinetyki oraz elem entów algebry i geom etryi.

Dywizya trzecia. złożona z panien, k tóre już w kraju w zna
cznej częśffl pozdawały egzam ina przed w stąpieniem  do insty tutu , 
m iała w program ie naukow y®  przeważnie tylko przedm ioty fran 
cuskie a m iairowicieigram atylse i ortografię francuską, h istoryę 
F ra n c ji, lite ra tu rę  francuską, a pr.ócz tego hygięńdS m itologię 
i rachunkowość.

Program  śtudźjjów clywizyi drugiei czyli uczenie, gotujących 
się do eg zam in u  w szkołach elem entarnych, obejm ował: g ran ra l 
tykę francuską, ortografię^ kaligrafię, h istoryę F rancyi, gertgrafie 
“FraHcyi i jej k o lo n ij, wiadomości z geografii -powszechnej i lite
ratu ry  francuskiej.

■ f e w iz y a  pierwsza czyli dywizya kandydatek do szkół wyż-:, 
s^ych miałal^w program ie mankowynu 'fegezegółowe studyuin lite ra 
tu ry  francuskiej, dalej fizykę, che im S  h istoryę naturalną. liisto- 
E f l powszechną, geografię oraz m atem atykę, a w szczególności:
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k ły p h e ty k ę ; geom etry ę, algebrę i rachunkowość, a próez tego m i
tologię i hygierfg.

■OJezfiDree dywizyi pierwszej i pew n^ część t. z. Wielk$pT<fla- 
n e l j B B era fr nauluNprzeważnie wt SĄiioopśe'.''1' f

W e w ^ p u n c b  dyw izjach obowiązywała nauka re lig ij i przed-, 
miotów polskich.

N auka przedmiotów polskich, obejm owała w edług stanu rze
czy .z-ij. 189aj!J jęzjljć, literaturę  i hiś.tołpjP polską, a rozdziała!a sre 
na cztery- kursa.

K nr^jezw arty ■ czyli najniższy sk ładał się z uczenie, mają-' 
;oyc4i; zaledwie małe początki języka Eolskiego, a uczono na nim  
polskiego pacierza, ęlem entów gram atyki, deklinaeyi, wyrazów 
polskichm totrzebuych do konserw acji i m ałych opowieści.

N a -trzec i k u rs  chodziły uczenice, które' się już nieco języka 
poduczyły, a brano z n im i w dalszym ćiąjgu '.gram atykę Efeską, 
zadawano do lne-mofpwaniaik wiersze i ćwiczono wrfcm w erśacy i 

E olsk iej.
■ytłczeraice tego kursu m iały w r. 1895 co tydzrenć jedpąrgt)- 

dz;nę z profesyrerp języka polskiego, a dwie gocjziny korepetycoj 
z jedną  z WicSkopolanek.

Do kursu drugiego zaliczono uczenice w ładające już biegle 
językiem polskim w mowie i piśm ie. Część tych uczeniA-urodziła'. 

Kie w kraju ;'ojczystym . a ..część nabyła  biegło,soi w Inśiytudie, 
w czen ice  tego kursu czytały?: utw ory lite ra tu ry  polskiej i robiły  
zadania piśmieńh&ł1 ^

Ho pierwszogo kursu zaliczono te, które przybyły z kraju 
do P a iy H k h a  lażjk ilka  dla języka francuskiego. i|Z.':ty.mi czytano 
i' tłumaczpno rozm aite utw ory z polskiego na  francuski i na' 
odwrót.

W yósobnychjjgodzinacb w ykładano Jclla wszystkich historyę 
polską i lite ra tu rę  polską'; uczenice, w ładające językiem  .polskim 
słabo, b f ły  ęd tyeta godzin czasowo uwolnione.

^ijM ielki naefek położono wr in s ty tu c ie 1 na  tak zwańe lesfiw ts  
(f.agranent t. j. gztuki przypodobania się : muzykę. hyyunki. ;ma- 
la’ąstw'0  i znajbmość niektórych języków obcych, niemieckiego'/ 

laffgielskiego, w łosk iego! hiszpańskiego, oiąz taniec fo im y tow a
rzyskie.

Nauka tylu tak różnorodnych przedm iotów ^yma&ałd^liężnegw 
personaln nauczycielskiego. G ro n o /^ u ra y c ie ls k ie  składało si'f 
w pew nej części z nauczycielek zamieszkałych, w zakładzie, z któ-. 
r® h  je,dna. a często i więcej były sprowadzone z kraju ma-cierzy-
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sfljśgb, abj7 uczeni,qonl wwSadawM p®S$tTd jeżyka polskiego, sam A  
zaś kształciły się w języ tH  francuskim , w muzyce i To.zip pitych 
sztukach, pożąęhtóych w życiu •towagźyskiem, a w przeważającej 
■części z uauezySeli i nauczycielek przycmodnich.

W  pierwsżyjfili latach istn ien ia  ln u y m tu  księżniczka 'Izabella : 
jGzartory^ćą, ccjflca założycielki, udzjęldlwbężez pew ien łę^as języka 
angielskiego Ą wielkim,-ojjla Azenicl pożytkiem.

Z profesorów7 prżteękniotów7 polskich zapisało s i^ k i lk u ^ d z ie -  
jaeh  zakładu bardzo zaszczytnie.

S taąjsl^w  Km iatt, były profesor ekonomii politycznej w- F iiL ’ 
y e rsy tec je  warszawskim, w ykładał w7 Insty tucie język, bisforyę, 
i lite ra tu rę  pdlską przez la t przeszło dwadzieścia. Z pod jego 
pióra prócz rozpraw z zakresu ekonomii politycznej w źszły roz
praw y tr® ’& ” pedagogicznej: O szkołach poliMeznwMp , Fraińcyi 
it® jo r^ a n iz a ® i szkół wwższych V  F rancy  i. W Hotelu Lam bert 
pracow ał jako nauczyciel bardzo gorliw ie i zdobył sobie niesły- 
chanA  przyw iązanie' ucze'ńic® z któremiaStę^rozstał dopiero n a 'k ilka  
miesięcy^ przed śm iercią ( f ’ 18Ą6).

D rugim  profesorem , którego uezeniee Insty tu tu  wspominają 
z wdzięcznością i inTielbięnienyj by ł W adjaw Gasztowfjjf ydM na 
z nięhjK apisałą .w 'pam iętniku nąattępująetóiwugę,: „Kursa p.| Ga- 
sztow tta m iały ogpomne powodzeniu; jego w ykład gram atyki pol
skiej był bardzo jasfly, a co 'do kursu literatu ry  .po lsk iej, to stał 
sięgną dla nas po dwu 'czy Jrzęjłh 'la tach  prawdziwą fkosłcsfizą, bd? 
;tak go um iał nasz profesor uczyni® zajm iijgeym ...“

Fczeniee prócz nauki m iały ,wę zakładzie^ m iąśżkańie i całko
w ite utrzym anie i zaopatrzenie w7 niezbędne śrćiclł i naukowe.

Pmęjmowanó-, ęfo zakładu ty lko kandydatki polskiego pocho
dzenia .pę^ujajm nfej ze Stroby ojca z początku z ukończonym dzie
siątym  f<’oki.ein żyp'ia, umiejąGje przynajm niej (flTOe i pisać w je 
dnym  jeżyku. W edług plerwot& tóo statutu zakładowego uęzęnbae, 
m ającej ła t 18 skończonych, przestawały,, należeć do Insty tu tu , 
a jeżeli dłużej chciały w nim  pozostać, to u a s ia ły  p rzy jąć  obo
wiązki nauczycielek m iejscowych’. jJfyjźnieJ'‘stworzono oąobną jdjjwi- 
zijsę- starszycli ugżenłCL przyjeżd% j^órtfr do F rancyi z kraju dla 
uzupełnienia stndyów, zwłaszcza dla wyuczenia s ię  języka francu- 
ekieg(0 |

teg ktwarto zakład z > dwunastom a panienkam i; w rok po otw ar
ciu frekw7oncaa się. zdwoiła, a następn ie  ciągle się powiększając, 
w ynosiła pjęze.d rokijem 18(7.0 przeciętni®45=+i-§9 uczentó.. Zgłasza
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j;TC®li się kandydatek było n ierów ni||\v ięcej, a lA z c z u p łH e  lokalu 
nie pozwalała na przyjęcie większaSj liczby.

Po roku 1871, w którym  rząd cofnął subwencyę. frekw encya 
m usiała się zń konieczności skurczyć do bardzo małej liczbjuj,,*1

Od uszenic z.amożnych pobierano pew ną - opłatę wodłuH 
um owy; uezenice ubogie i sieroty przyjmowano bezpłatnie. M iej- 

B s c a  bezpłatne przyznawano z warunkiem , że uczenica pośw ięci sie? 
zawodowi naucW cielskifjnti.

Eodzice, mający wyznaczone dla córek zasiłki rządowe, mu
sieli ich się zrzec na  rzecz zakładu na czas studyów.

»*ll3bz-enić'e: nosiły  uniform y pcH ysłu  księżnej Z ałożycielk i. 
U niform  składał się z ,sukienki ko loru ;granatow ego, wTedy me- 
dnegb; zwanego graiswtem królew skim  lub francuskim , z pluszcza 
c z a rn e g o  i kapelusza pluszowego czarnego, podszytego czerwonem 
na z im ę jw  le c i s z  kapelusza białego słomiapjfgo, ubranego nio- 
b iesjo  i z m antylki lekkiej czarnej. U S en ice  zapisały w pamięć. 
m ikach, że kostyumowi tem u Upakowało elegancyi zwłaszcza
w kroju, że widocznie* nie (fhciano w n ich  jrozbudzać kokieteryi.
N a uroczw tośej wdziewały sukienki muszlinowm bia5,e£>z wrstęgam i 
jasno błękitnem i.

S troną gospodarczą Insty tu tu  zajmowała się 'ekonomka.
Kierownictwo naukowTe zakładu dzierżyła ochm istrzyni czyli 

dyrektorka.
Pierw szą dyrektorką Insty tu tu  • by ją  pani Szokąj^.ką, m atka 

dra Szokalskiego, ktarykzrtółynąlrpóźniej w Sdarszawie jako oku
lista . Im ię tą jJ dyrektorki zapisało się w_dziejach zakładu bardzo 
zaszczytnie (1845— 1854).

Odtąd kierow ały zakładem  sąine Francuzki z w yjątkiem  
panny Gosztowttównej (18j76 —kS/7). D ruga z kolei dyrektorka 
panna Rouąuayrol ( 1 8 p:l— 1 8 | j ^  i jej następczyni panna L e te llie r 
(1868 — 1876) były osobami w szechstronnie wykształconemu i pe
dagogicznie uzdolnionemi, -pozostawiły, też wr dziejach zakładu ja k  
najlepszą :jio sobie pamięć.

Po pannie Gasztowttównie ldejjowały zakładem panny Gaudrjąj 
(1877—1Ś81), B.oeąuilon (1881 — l.§9Ó')"r i (Glaudin (1890—1899),.

Duszą i głów ną kierow niczką i opiekuifką zakładu była za
łożycielka księżna A nnafra^po niej jej córka Izabella. Stosunek 

.• ' ty c iu  pań do uczenie o k ła d u  ^ y ł, bygo- kjłótko określić, wjżpfiewy.. 
jak  matki dobrej do dzieci, a nawzajem uczenie do opjekuifejk, jak 
wdzięcznych córek ddjC za ftj czci go dni ej p y d e g n ij^  ukochanej
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matki. W  zakładzie panowała, serdeczna atm osfera rodzinna, do 
której uczemfce długo po ukończeniu studyów tęskniły.

Ksijażna A nna a następnie i jej córka Izabella m iały do po- 
m ocy^pad^' przyboczną, złożoną z osób przez siebie uproszonych 
atzośiającyjch pod ich przewodnictwem . -Ibida ta  m iała ogólny 
rząd i nadzór, m ianow ała personal szkow, przyjm owała uczeni® , 
zbierała fundusze i uchwalała, wszelkie postanowienia, dofef®ząeę^ 
Insty tu tu .

W  Radzie prócz przewodniczących zasiadali: ks. Adam
Czartoryski, bramina W & dysławowa Zamoyska. 'W ładysław  
Czartoryski, genefał hr. Bystrzonowski, Teodor Morawski i Lu
dwik W ołowski. W  pierw szej Radzie naj czynni ej szym członkiem 
był A dolf Oicliowski. Później ofeb-sfnizkiisekretai^a i .k-asyefti p e ł
n ił Józef Ru.steyko.

Koszta utrzym ania zakładu były znacznej przy liczniejszej 
frekw encji dochodziły do 40.000 fr.

Dochody p l ^ ę %  z rozm aitych źródeł. Rząd francuski p łacił 
.do r. 187] subw encję z początku nieco mniejszą, wkorieu w kwo
cie 25.000 fr., k ilka tysięcy wpływało z opłat uczenfej ofiary 
płymęłyj njezląyt obficie. Znaczne n iffd J |o ry  pokryw ała przew odni
cząca Rady, dając.próczfctetfo' bezpłatnie lokal i opłacając n iektó
rych urzędników zakładu.

Insty tu t, pobierają^, subw encję  rządową;. m usiał si'ęl poddać '1 
kontroli rządu, k tó f l  wykonywała m ianow ana 1 przez niego wizy- 
tatorka.

roku 1871, nieomal cały ciężar utrzym ania zakładu spadł 
na Hrabinę I z a b e l la  Działyriską .1 Po $ćj śmieyci dn. IfeOf maiąia 
1899 r. sukcesorowie., wyznaczywszy czasowo dla kilka panienek 
stypepdya nąjdókonczenie jtudyów , zwinęli zakład jako zbyt ko
sztowny, zresztą i aż m ałą bardzo mający frękwencyę.

1 'n'sfytut oddał einłgfiac.yi a poniekąd i krajów znaczne 
ifiługi.

Już wm . 1:8*56 a : zatenalw dwunastym  roku istn ien ia  zap ad u  
mogła jego zaĄtożweielka stwierdzić, że do owego ezasrą sto prze
szło tnorlzin wychodźców polskich oddało córki na wychowanie do 
zakłada, że ęz-terdzieńei z nfifli skończyło w nim  nauki zupSłnie, 
ż;el.szesna^‘Cie otrzwmkło dyplomy nauczycielek i żę wszystkie p ra
wie znalazły korzjfctne miejgwB w kraju, w»;Ę«ancyi lub rAnglii.

W dziewięć lat••później t. j. w roku 1866 odebrałct».było 
w instytucie eduklcye 230 panien ,’ z których E k ffo  b60 ćtogM'o 
nątejpa guw ernantek w znaczniejszych domach polskich.
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Przez cały ffiasjistn ien ia  swfego Insty tu t wyksaRiłcił przeszło
0 0 0  M iii en polskich.

Jlawne nezenice zawiązały dnia 2. majj-M 1878 roku Stowa- 
szynie byłych uraeńie hotelu Laipbert. ifielem tgg© to w a rz y 

szenia bw o nawiązanie® przyjaznych s&osunków pomiędzy wszy
stkim i '.ijyłymi uczenicami Insty tu tu  i niesienijSpom oS* tym  z nieb, 
kto;re jej potrzebowały.

l, '.L i t ei' a t n r  a i ź r ó d ł a .  A s s;óici a t i o n des anciennes ćle\:$s| 
ide riiotpl L aińb^t: S t a t n t s  e ^ c o m p t'4 -r„ * n d ra e  de la ltóunion cle

I$tąny 18 1 $  Ś . n l l e t i n  annuel. Lngny jS j^ j  i 1%8P — Bo- 
leiv;s.'ka M.: Kilka słów o :®Zaminie w Hotelu Lambert, w Szkole
polskiej, Poząąii ] 8 5 8 .— C z ir t{ T ry s k a  A nnJsUP&iisya panien pol- 
slęipli w 'Paryżu, P ary ż11845 ; T e j ż e :  Ijlstitut |dts deigoiselles polo- 
nąteep, Paryż jlSSfil (odezwa): TĄęjże toż samo pejpolsku: Instytut 
paięen^ Paryż lB w ga—  E x tc ” n_ąt jdeweunes de.inoiselles, dirigó paiu 
madąpie AAdam Pilinska. — (Ho f f i n a n n o w a  z T  a ń sdćpe li Kle
mentyna)^! Plan dhin , etablisseiiięńt d'śdjicaI;ion CDmplenierft îjre pour les 
jennSs ćtrarigęrs, dirigće pąri-M-me Tańska Hotfimuii, auejeniiej surin- 
Uendante dęsj^nsioiiśrts; elds jejtłies personife daiisfUe royamne de Po- 
logr®; t'Paris b. 9 — I n'sjt-y t u tp fe  naukowe i dobpo^ynńe, założone
1 wspierane przez XX. Cząśjwryskióh w HSm-yźjj w czasie eiĄigracyi, 

''Paryż 1860'. — L 'I n*lm 'tn t p o l o n a ń s .  Sonic cni rs ę^fragpięnts .1 S4'5*« 
i  1 8® , Bari^. 18§Sjf!BiJi.ca zbiorowa byłyCh uczenie. — Maę.-son 
dókluęation pour les je.unes •Pbl-Ónaise^l Parjy 1844 (Podpisani ln . 

Pphząp, i ks. Sadowskj). — M a . t e r y a ł y  rękopiśmienne w Muzemn 
XX. ■(jrla^ttjryskicli. — R o c z n i k  Tow. hiśfe-lit. Eok 1866 i następne.

i
4. Inątykut '.Parfien w Hotelu L ainbelt n ie^a rad za l wszystkim 

potrzebour.em igrarcfi pod wzglęflnm wychow ania dziewcząt. Liczba 
uhzeiiic Lafnbgit mogła ffpyg ‘̂ p jk o  szczupła'] z powodu
lśa k u  miejsca, a przyjmowano do zakradli przeważnie tylko p.ą- 
liianldyizlacheckiego rodu a w każdym razie niem łodsze naci. lot 
dwaną&cjjfc (Ą łe szeregi dziewcząt i i.sierot nipszlacheeklch lub^nie^ 
miająćych lat dwunastu l»|rły  bez opieki narodowej.

I tej pptpźjebie zaradziła ksMżua A nna Czartoryską, otw iera
jąc  iv Paryżu dnia 6 . stwcznia 1S46 roku osobny D o m  dla s ierot 
dziewcząt n od ifezw anlem ś w. • K a z i mń e r  ż a'.’.

Nowy zakład rozrastał się prędko, .luż w r. 1851 musiano- 
go przenieśli: do obszerniejszego .domu.
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Tymezaseńl -pokazało sió, że M ocz osierociał^ dziatwy po
trzebuje chociaż innej zupełnie, aniżeli dziatwa, ale niemniejjśzej 
opieki szeragraeś-tarzałyfch wjetetanów. To było powodem cło i o z - 

szćrzenia zakładu i do urządzenia obok domu sierot zarazem 
i domu startów . Ta [ezęstj instytiłcyj nie w chodzi‘‘''jednak w zakres 
niniejszych studyów.

W  r. 1861 dzięki znacznej ofierze księcia W ładysław a Czar
toryskiego zakupiono plac przy ullay Chevaleret i wzniesiono na 
nim  wvgodny«gm ach iją pomieszczenie ca łR o  zakładu. Insty tueya 
m iała zapewniony byt.

Zbieżnego rozszerzenia doczekał '•■•sio, Dom św. Kazimierza 
w r. lSfi'6 , przyłączono bowiem do niego fajko filię nowo urzą
dzony D o m  ś w. S t a n i s ł  a w a Iwąi.T u v i s y pod Paryżem . Tu 
urządzono przytułek dla starców  i dlaysierot chłopców.

Kierownictwo i bezpośredni zarząd obu domów powierzono 
Siostrom  M iłosierdzia, p rzyb itym  do Pąhfża z kraju.

Opiekę nad zakładem  objął Bjo.Hift.MBwiespńczy Dam, zor
g an iz o w a n y  .już w r. 1.846 z pań polskich i francuskich. Prezeso

stwo w pierwszym K om itecie‘przyjęła h r. de Jfi Redorte. Należe
nie do Kom itetu -Tyło połączone z troską o utrzym anie zakładu 
i zaopatrzenie' go w niezbędne potrzeby, głównie z troską o ze
branie funduszów. Z Ifegó.-^żf Ipowodu Panie'*koinitetowe mipgą! 
słusznie ńcliodzić izńćjdobrodziejki insty tucji. jNiektnre z t p h  Pań 
zasłużyły na wyjątkową jej •wdzięczność. Urządzenie zakładu 
w J th B E  przyszło do 'skutku znacznej m p rze  lir. Izabeli z ks. 
•Czartoryskich Działyńskiej oraz koneęirlowi, danem u na ton 'cel 
przez księżnę Ąlafeeline j.Czartoi-yskfrey Bardzo długb pracow ała 
w Komitecie' opiekuńczym pani Leonowa z W ołowskich Fauche- 
ro w a .' W  spraw ozdaniu z r. 1905' napisano, żę? Insty tueya przez 
zgon t.ęj pani poniosła dotkliw ą stratę. P a n : Faucl terowa w gro
nie Pań ,ópiekun;ek mimo podeszłego wieku dawała do końca 

' sw^gSjz.ycfja przykład niestrudzonej troskliwości o Insty tueyę i n ie
wyczerpanej dobrpczsnn-cfsgjj. Zostaw iła, też Domowi trw ałą  tych 

, pęnót pamiątkę, przekazując inn 80.000 fr.
W- skłacl pierwszego Kom itetu prócz w spom nianych wyże.j 

pań. w chodziły : księżna Mary a  z G rocholskich Czartoryska, lir. 
M oszezeńska i lir. de Ą lonttesny.

W edług tsUdtntn z r. 1 §S0. K om itet'opiekuńczy mi ń ł s i ę  sk ła
d a c z  pań. prócC pań członków honorowych i matki przełożo
nej Sióstr Miłosierdzia;- jH i Story a 'in s ty tu c ji zapisała z• szczególną" 
wdzi'eć?Ii$wi'4 . imię matki przełożonej M ikułowskiej, założy^ęlki
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zakładu w Jmfisy, w którym  pracow ała dług® i niezm ordowanie.
Damy kom itetowe zaliczały się do bardzo wpływowymi sfer 

społeczeństw a polskiego ' i  francuskiego, dzieyi czemu m ogły na  
rzecz instytucyi rozwinąć w ydatną działalność zwłaszcza, pod 
względem finansowym.

Dzięki w p i s o m  i stanowisku Dam Komitety, opiekuńczego 
udało się n. p.ffzorgąnizować w r. ,1'&05 k o f iw t  najznakom itszych 
artystów  z Ęaęlerewskim na  czele, któr.y przyniósł In s ty tu c ji b li
sko 1 0 . 0 0 0  fr. czystego zysku.

Obecnie naięzele  Komitetu opiekuńczego stoi księżna Domi
n ikow i Badziwiłłowa.

Sprawy adm inistracyjne Insty tu tu  złożonu w r. 1868 w ręce 
Bady opiekuńczej czyli adm inistracyjnej, w .skład któfięj wchodzili 
tylko Panowie, Polacy i Krańcu™  również w liczbie dwunastu. 
W edług statu tu  Bada opiekuńcza w porozumieniu z Komitetem 

opiekuńczym  kibyowała sprawam i m oralnein i, in telektu alnem i 
i m ateryalnem i Instytucyi, orzekała w spraw ach wydatliów i do
chodów i troszczyła słtwio rozwój zakładu. I do Bady wybierano 
osobistości wpływowe. Prezesostwo pierwszejtfftady # b ją ł ks, W ła- 
•dysław Czartoryski i p iastow ał jń j z w ielkiem  dla In&tytuoja po- 
Uświęfflniem długo. W r. 1886 Ijada op ickm cza z prezesem  ks. 
W ł. Czartoryskim ifa czele urządziła na rzecz ifik ładu ogrom ną 
loteryę. artystyczną, wypuszczając flfótó0i.0 0 0  losów po 1  franku. 
B antów  dostarczali artyści polscy i obcy.

Obecnym p re fe e m  Bady jest książę Dominik BądziwiłŁ 
Prócz członków zwyczajnych w chodzą w skład Bady i członkowie 
honorowi.

. .Dochody czerpała i czerpie In s ty tu c ja  z pensyj, opłat i amb- 
skrypcyj, z subwencyj i zapomóg rządowych francuskich, z sum 
w pływ jiacych od dobrodziejów, z darów i leaatów , z dochodów 
przygodnych oraz z zyskftw za,; wyroby warsztatow e dźi® i zakła
dowych.

Subsydya rządow e/, dawniej W ydatniejsze, obecnie szczuplej
sze, były i są dziś jeszcze może1, najpew niejszem  i najw ydatniej- 
szem źródłem  dochodów instytucyi.

M ajątek w łasny zakładu przynosi instytucyi stosunkowo 
m ałą część potrzebnych j(ęj funduszów.

JBBudżet in s ty tu c ji wykazuje poważne sumy. W  r. jfeOS. wy
nosiły w ydatki '-.około l^SOOO fr., dochody lo-SPO fr., n iedobór 
pokryła ofiarność publiczna.

W r. ;1877 doszły w ydatki do sumy 57.700 fr.
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W  r. 1906 wykazano w budżecie dochody w sumie 75.455 fr. 
a  rozchody w kwocie 71.020 fr.

Zakład już w r. 1^69, został irznany przez rząd francuski za 
in s ty tu c ję  użLtku publicznego; 'jednocześnie zatw ierdził rząd sta- 
tijt, który też określa cele in sty tu c ji, dotyczące wychowania i na
uczania pomieszczanych w nim  dzieci.

In s ty tu c ja  m iała na  celu zapew nienie 1 przytułku i dostaroze- 
n.ió edukacji moralnej i intelektualnej sierotom i córkom na j
uboższych wychodźców polskich oraz osieroconym  lub opuszczonym 
chłopcom  polskiej narodowości.

E d u k ac ja  dziewcząt m iała prócz nauki religji objądjnaukę, 
przedmiotów, świeajci.ch w edług planu ś£kó'i§początkowych m iasta 
Paryża, dalej naukę p ro fe s ji lulP przem ysłu, zastosowaną do przy
szłego' .przeznaczeni!® dzieWćząt, w życiu społecznem, a nareszcie 
naukę języka i h istory i polskiej z szczególnem u w zaB E ten iem  
tradji^yj i zwyczajów, narodowych'»ipolskich.

EdukacyaŁchłopców m iała objąć naukę p o czą tk u ją  Vjęzyka 
po lsk iego  bijraiicuskięfęo i m iała ich przygotować do w stąpienia 
do klas elemenTarliych w Sokole polskiej bał$hiolskjejtdB

W Domu św. K azimierza wychowywały się tylko dziew częca 
a w Domu św. S tanisław a tylko cltfopcy.

DziewezęS" spó'£6 bfly się na początkowe nauczycielki, na 
bony dn ęlzieci. na s łu ż tó ,  wyKę.biaice, j e d f l b  Słowem do pełn ie
n ia  obowiązków niższych w arstw  społfflzimeh. W yjątkowo uzdol
nione uczenice, dorósłszy la t dwunastu, przechodziły do Insty tu tu  
D an ien  w H otelu Lam bert.

In s ty tu c ja  oddała em ig racji polskiej znaczne u^ług- N a do
wód przytoczę kilka dat. statystycznych.

Do Domu św. Kazimierza przyjęto na początek 5 dziewcząt, 
k tóra to liczba urosła po kilku miesiąffiicHl do 15.

\Y r. "1851 było w zakładzie już 40 sierot.
■\V Domu ś*w. S tanisław a wilTimśy pomieszczono na początek 

w iS 6 6  roku 10 chłopczyków w wieku od 4 do 8  l at ;  w Doinn 
św. Kazimierza b wło już wtedy 70. dziawnząt.

W r. 1877 Dom św Kazimierza Wychowywał 55 dziewczy
nek a Dom św. S tanisław a 18 chłopców.

Liczba dziecin przyjm ow anych do zakładu, nie zmniejszyła 
f^ię i ytf oS atn ich  czasach.

W  r. 1904 było w zakładzie 44 dziewcząt a 20 chłopców, 
w 1905 r. 41 dzi&wczątpISjj) chłopców, w 1906 roku dziewcząt 41, 
chłopców 19.
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Obeciiie przeżywa Insty tucya ciężkie chwile, głownie z po
wodu dokonywującej się likw idacji daw nych stosunków em igra
cyjnych, na których tle wrmjSSgui przekształcania się odpowie
dniego miejscowej kolonii polskiej, z której ubyły żywioły zamo- 
żneljSa nie ubyła n iestety  nędza w w szjgtk ięh  form ach.

Zgłoszenia j j  przyjfecie do zakładu wcale się nie zmniejszają, 
ale zm niejszają się z rokiem  każdym ofiary, z którjffih Insty tucya 
głównie żyje.

Przyjjjbudżecie rocznym, wynoszącym do 70*0100 fr. w rubryce* 
wydatków, Insty tucya ma zaledwie 4.500 fr. w łasnego dochodu 
stałegfc. Różnicę w dochoćfąch trzeba pokrytyac^jałm użnam i. Do 
tej chwili opr&gz w spaniałom yślnych pryw atnych ofiarodawców 
rząd francuski dostarcza iźipomogi z utwojrzonyeh po r. 1831 fun
duszów em igracyjnych, których dochodem dzieli* się w równej 
połowie polskie i alząeko-lotaryngskie instytucyd emigrac.yjne. 
Fundusz emigracyjny^ ulega jednak  stopniowem u uszczupleniu.

Zam ieraja powoli n iektóre źródła stałych dochodów. Przed 
laty  kilku miasto Fraków  przestało zasilać instytficy^, dorępznemi 
stałem i zapomogami.

Teraźniejsze zaburzenia w dzielnicy rossyąskiej odb iły iśie  
dotkliwie na losach instytucyi. uszczuplając ofiary, które ztam tąd

E y n e iy - ,
W tych utrudnionych w arunkach m usiał zarząd zamknąć 

'filię zakładu w JuyiSy, rozprzestrzeniając odpowiednio dom pa
ryski.

W  obecnej chwili najbardziej interesującą częścią zakładu 
je s t oddział polskich dziewcząt: k.ś^tałgącyćl^ się na guw ę^rantk: 
lub bony»" na które popyt z kraju jest tak wielki, iż możną prze
bierać w żądaniach i zapew niąćfjod razu wychowanicom nader 
korzystne pod każdym wzglądem wąrunki.

Pod kierunkiem  teraźniejszej przełożonejj&Sio.sfry M iłosierdzia 
Szym ańskiej,' kobiety baydzo wykształconej i energicznej, zdol

n ie jsze  dziewczętąj uczęszczają do \vyż,szyęji, .rżąkładów naukowych 
francuskich, zdobywając sobie tam  odpowiednie dyplomy.

W szystkie ^dziewczęta uczą" się szycia i rozm aitych robót 
kobiecych, dopomagając do u trzym ania 'zak ładu  bez szkody jednak 
dla nauki i zbierając w łasną pracą fundusz zapasowy.

L i t e r a t u r a :  i ź ró d j.ą . 'Jnltytucye naukowe i 'iłóbroczmne, za
łożone i wspierane przez XX, ^Czartoryskich w Paryżu na emigracyi, 
Paryż 1862. — i e u v r e  de S a i n t . f O a ś u m i r  — Z a k ł a d  św.
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K a z i m i e r z a  w P a r y ż u :  St  a t u t s  organicjues ; S p r a w o z d a n i a  
w jęz. poi. i ifji. I .—XXIV. (do r. 190!(i.k* odezwy. — R o c z n i k  
Tow. luśt.-lit. za $ 8 6 6  i dalsze. — Banu K. Warszewskiemu, skarb
nikowi zakładji, składam tu gorące podzi®owanie' za infomac3|pB is|o- 
wne i nadesłane niektóre druki.

/
t>. g d y  księżna A nna C zartoryska krzątała sie okoła zoiga- 

nreoWaiiia Domu.lśw. Kazimierza, mąż je j’ ks.^AdamAOzartoryski 
rozpoczął jednocześnie akcyę szkolną w innym  ̂ kierunku. W  roku 
1847 otworzył ujffiz k o‘f g  w g i s k o y  a w Pjajryjffi. Naczelnikiem 
ję p  b y jj^ e iie ra r^ lirz a n o w sk i. autor znany wielkiej mapy Polsku 

■jBiylo w tej szkole uczniów 20. Uczyli w niej g e n ę ra ł .Chrza
nowski strategii, J. firo tkow sli m atem atyki, kapitan D. Bielski 
artyłeuyi, podpiiłkftfelik-' Paprocki.-taktyki piechoty, kapitan  Izbicki 
iriżynieryi a R. W esołowski rysunków  topograficznych.

N a utrzym anie tej szkoły książę Ćżartoryjski w y jed n a j u rządu 
fran cu sk ie j)  2 0 .0 CM fr. p S to łę R ę  zwinięto niebawem, rpęjąę m iejT 
see innem u, pęfty.ebniejszeinn zakładowi.

L h fe ra tu i- .a M  ź r ó d ł a ,  fS^czegóły, nieliczne zresztą, znadeśS 
możpSBwJniektórycł?brośzm|Sh, wymienionych porl nasigpnS! (6 ) czę
ścią rozdziału niniejszego (III.K

P,o.-wypadkach dziejowych z r. 1846 i 1 84qv nap łyuęjo  d(r 
F ra n c y , sporo mkidzieży jmlslrięij, która, nie znająA.języką m i n - 
cuskiegoęAiie moglą; korzystać!-z nauk, wykładanych w rozm aitych 
insty tu tach  naukowych fraijcuslcich. Jednocześnie^ uczniowie, wy
chodzący' z g ^ o ł u  batyiiiolskiej, przeważnie synowie nirajantożnycli 

lem igrantów , z trudem  znajdowali środki do dalszego kształąeiria 
się, z konieczności musieli się' niektórźy chwycić pierwszej lepszej 
pracy, ałyWsig utrzymać.JjRzuceni daleko od rodaków tońęli powoli 
w tłum ie Francuzów  i trzeba się łra o  lękać, że się z czasem cał
kiem wynarodowią, zwłaszcza że większa część m ajek Francuzek, 
przerażoErcb smntnyYri ju an em  Polski, ni!$ żjfo^yła sob,i‘e, aby ich 
synowfę zaliczali się uporczywie do kraju, który wym agał po sy-- 
nacltbswoich Więcej ofiar, aniżeli ;in zdawał się ' oląijeywaęlzysku. 
Te względy skłon 'łyK £si§cia Ada.fua Czartoryskiego do zwinięcia 
s R B y  wojskowej, a do założenia w jej miejsce S - z k o ł y  p rz ty - 
g pj;.o.w aw fi^ia.j p o l s k i e j ,  kt<j,r% otw arto z .poeSitTnmn roku-.szk. 
1848?$,w P a r y ż u  przy ul. N enye-Sainte-Gcnevieve.
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Tejyakćtyi sprzyjały okoliczności. W .' lipcn 1848 roku iim art 
w Dreźnie MTbcicj Woctóiński. senator wojewodą, k tóry  testam en
tem  z dnia 11. czerwca 1840 r. zapisał część swych cennych 
zbiorów oraz 1 0 0 .0 0 0 -zip. na  rzecz e m ig n w i. Zbiory przeszły 
pod opieięc Towarzystwa hist<E® zno-literąekiego pąlsfeiego w P a 
ryżu. N a szafarza zaświindu.szm w ybrał testa to r ks. Adan^a^Ćzar- 
to i^ k ie M U g l  którym  żył w ścisłej przyjaźni, pozostawiając mu 
zupełnie woInąbrj®g. Naiznacznieisafflflpześćl. zapisu ś. p. W odziii- 
skiego przeznaczył Czartoryski na zakładającą się •fszkołę przygo
towawczą polska..

Fundusz ten  uzupełnił i powiększył wsparciem, wyjednanem 
n rzkdu francuskiego oraz w łasną ofiarnością i zbieranem i skład
kami.

M łodzieżyphlska znajdowała w szkołę tej przedewszystkiem 
•'inbżhość nauczenia się ; języka francuskiego a ztąd i ułatw ienie 

hądajdo  dalszych studyów w n&ikowych zakładach francuskich, 
bądź*,‘do obrania sobie jakiegp praktycznego zawyciu.

W ykładalio w szkole 'język polski i francuski, a przez ifte- 
jąki naw et łaciński i ;gre'ęki. dalej kosmografię, hjstoryęj
polską i powsjffićhną, ekonomio p o litycznej prawo natury , ale 

’p rzew ażnie nauki ścisłe i przyrodnicze. kon lln u o w ań M jeż  w miej 
nauki wojskowe, pr kapitan  Cościiniński był instruk to ięn i musztry.

Od 1. października r. 1850 szkoła przeniosła się na bonie? 
' yard MonflparnajSęS 129. Tytuł zakładu by ł powodem nieporozu
mi eń;  sfery nlew tajem nrezene w yobrażały solne, że szkoła przy
gotowawcza jest zakładem niższego rzędu. Wobafc tycli niejdo^ó- 
dnos® zakład przybrał miano &z k o  łj> , w j ^ z e j  p o l s j m e j .  
zresztą mrocz nazw y nic s k in ie  zmieniło. ' ” ”

Szkołte; mieści,ła się w lokalu obcym, ciasnym  i ubąjjim. za 
Mffly m usiała płacić czynsz wygórowany, pochłaniający znaczną) 
częścvjęj dochodów. W<łe<,T_y,{to Bada szkoły pomyślała- o w łąsnym  
domu i odezwała S ię  w r. 1850 yygtjin  celu do publiczności pol
skiej z p ro śb ą  o poirzebi?e fundusze. W ykoiiaiii$*ej mypli, Ijo jest 
zebranie potrzebnej sumy i wzniesienie budowli podecoąie jkteięein 
VVładYs-towowi fOzartopyśkiemn. N ie czekając na jskłacjki. książę 
z a k n p iłg rn n t  za w łasne .pidnifrlize i zaczął bii'<jovs*ę|.-. Do zbierani!! 
składek zorganizow ała się Komisy® składkowa, złożona z Teodor# 
•Murawskiego. jako ąprezesa oraz z członków Stanisław a h r^ M ata - 

K a m s  Euissacli^g'0 Januszkiew icza i W ałeryana Kalinki. Ko
szta zaprelim inow ano na 200.000 fr. Zbieranie składek szło opoK
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niej aniżeli się spodziewano. UUważano za rzeezR ihw alebną, że 
em igracya organizowała u śi^b ietiiąsty tueye  naukowe, lecz uwa
żano za zbytek, iulo:Wal'a dla n ich  domy, kiedy przecież trw a
nie każdego wychcidżćtwa j'e$t z naturfl swojej czasowe.

S&irtek odezwy z r. J ŚS(©,' odwołującej aió do ofiarności spo
łeczeństwa, >na rzecz s z k o tra  Jaył mimo pewnej opozycyi dość pbi- 
m yślny^ Rada oświadczała ‘głęboką wdzięczność wszystkim dobro
dziejom a zwłaszcza ,,'iej. zacnej.'Rojćę;, k tóra w  trudneni położeniu 
.zoaaznem wsparciem  przyszła w pomoc;  i tej drugiej ^szlachetnej 
dobroczynnej osobigMrktóją ciągi®  corocznymi znakom itym  darem 
znacznie się p rzw zyąia  do u trzym ania In s ty tu tu 11. Rada p r a g n ę - ,  

łaby'’ wymiehiić nazwiska ofiarodawców, ale. musi szanować ta je
m nicę o |e b , .któi’4  clicą mieć tylko -B.Óga za świadka dobrodziejstw 
s t e l i .

T,Tzbierana składka przy 11 i o l S j Ą o s ż n r e  zaledwie tył?? ile 
potrzeba było na, przeprow adzenie, instalacyę i ufeplżenm  we
w nętrzne szkoły. G runt i dsjn był w łasnością ks^ W ład. Czarto
ryskiego.

W  październiku 1850 r. przeniesiono szkołę do nowego 
g m ach u  bonie,Yard M m jtparnąśse 6 8 , gdżie pow stała , n osza.c m iano 
M o n t  p ^ rn . a s k i e j, pgywie .do Sim ego k o ń c o w e g o  bjdu. W y- 
piowadzono ją '.zt.ąd po nt-raeję połowy subą$j3yów rządowych do 

© m achu ■13ibliotoki*>i\ols!ne] na Quai Orlćans, a gmach własniy na 
M ontparnasse wynajęto, a i  dochodami R  nitSJo pokryć niiSobory. 
Jednofae§iiiia zamieniła, się z ją te rn a tu  na ekaerAąf! przyezem 
jednak  program  nauk nie uległ zmianie.

Głównym i prawie wyłącznym cekan szkoły-wyższej polskiej 
były przygotow anie młodzieżyopeifekiej do egzaminów wstejppych 
do francuskich szkół spepyalnyćh: do szkoły a rff litek tu rH  gó rn i
ctwa, inzyuieryi cywilnej, do szkół wojskowych itp.

Szkoła przyjm ow ała młodzież polską em igracyjną i przyby- 
w ająB Sz Polski dojE^riincyi d la-itudyów . Młodzł ęMemionyolyina* 
opłacała w niej węjfiług możnpści kószfaM itrzymania i nauki; ubo
gich prżyjmowano beS żadnej ojjtaty. Przybyw ający zaś z Polski 
znajdowali w niej opiekę i możność ofibycii nąuk’,' kosztem jak 
n aj u 1 ni ar k o w ańj-jy, ym .

W szkole byty  trzy  kategorye uczniów: miejscowi czyli 
in tern i, m ie sz k a ją c e jw zakładziej przychodni (eksterni) i wolni
słurhaC-ze.
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N a-uczniów  miejscowych i pr% ehodi»ęb przyjm owani byli 
.tylko ci, którzy złożyli poprzednio egzamin ̂ Wstępny lub przedło
żyli, odpowiednie ś w ia ^ iw o  .na d o \® j| żdftsą dostatecznie przy
gotowani do słuchania nauk w ykładanych w szkole. Wolni  słu- 
cłiaćżef nie składali żadnych egzaminów ani p& y w stępie do 
szkoły, ani w czasie pobytu w szkole.

A n t o n i  K a r b o w i a k .

■WMjjriioPay niistąpyr



W ystaw  RembranMowska v  CrjJzie
w r. 1906 .

( N o t a t k i  t u r y s t y ) .

. :-<*|Ó.Vime urtfójystoi&i Eem brandtow skie z powodu |S30-letjjffij 
rocznicy®  urodzin wielkiego m ie rzą  obchodzono w iOhsteiMiłjnip, 
lecz i m iasto Lej da, w którem  Eembrjandt u jrz a ljs ip a tlo  dzienne, 
zapiagn'el’0 również uczcie te rocznicgS „'Chociażby w sposób nieco 
sk rom n ie jszy  To też w mieście tern, ładnem  i ruchliwem , odby łb  
się w dniach 13. i 14. Tig<$i 1906 r. przeróżne festyny, a w z ię fl 
w nich  udział naw et głowy ukoronowane H o lan d y i: Królowa-
m atka i książę' Heiiyyk, mąż,; jak  w ia d o m i dzisiejszej królowe) 
W ilhelm iny. Był tam  kierm asz historyczny^; koncert w kościele 
i w jednej ze sal klptfęwych inhpsraj korowód wieczorny gondoh 
ośw ietlonych ( na Renie z towarzyszeniem  chórów śpiewackich 
i ogni . sztucznych, — wreszcie uczta. Bw o przędewszystkiem  uro
czyste  odąłonięćie pomnika. Eem brandtij. i otwarcie wystąwy Rern- 
brandtow skfej.

W szystkie ’tę w stępne uroczystości. obliczone ; na fflerokie 
w arstw y ziomków gienialneg.o artysty, tak zawsze podobme do" 
siebie, nie pociągały,' ipfliejt^ęalei Ifetomiasfflzaraz po ich uBoh- 

jdzernir, p o s u s z y łe m  z Schereningeh, ażeby .zehąezyć pomnik

*)TRembrandt urodź, w r. 1606, urn. w r. 1669.
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E-embranflta i zapoznać się z wystawą, urządzoną sM jeg o  cześć. 
Do niej też w racałem  potem  niejednokrotnie.

Pom nik Eem brandta postawiono w pobliżu ulicy W eddesteeg 
i ulicy B em brandtow skie|. Przy ulicy WeddestKreg — przypom i
nam  — stoi don!, w którym  uliodził sicłfftęmbra-ndt. Pom nik ten. 
baniziję m ałych r o j S f f l ó w , w y k o n a ł  młody artysta, -Dupnis 
z Hagi, znany także we W iedniu, m ieszkał tam  bowiem i praco
wał przez kilka l a t ' o s t a t n i c h . t l e  zieleni okaza ły®  drzftw. na 
m arm urowym  postum encie, wznosi się" biust z bronzu. W ykonanie 
biustu wysoce a rty sty czn e : E em brandt w czapce, z chartiktefy- 
’stycznym i u niego puklami włosów poBj.ekach głowy, z obliczem,-' 
które opanowała jakby jak aś ' tt^ ó m n a  twośfei, uwyd-atniająua się 
bardzo silnein jego zmarszczeniem. E em brandt przedstaw ia w pra
wdzie siebie z podobnem zmarszczeniem oblicza'; w kilku«;portre- 
tach z końca życia, lecz Dupuis zaznaczył je  w swojem dziale tak 
f,3r(lS . m ' mo niektórych szczegółów tw arzy w idoczfee Beinbrand- 
towskićh. f)' całość f f i t  portretem  nie rzeczywistym, leSs idealnym.

taki id e a ln a  p o rtre t można zawsze zgodzić s if f ' zwIfjSzcza je 
żeli chodzi o ludzi .wielkich- i g e n ia ln y c h ,h y la f e i  awfysta _zazńa- 
czył wyraźnie w swojem dziele, co chce przez nie wypowiedzieć. 
Owoż u Dupnis’a. poza owefn wspom nianem  wyżej zmakszezehiom. 
a wit§} poziHową jakąś troską, przygnj& ającą apt®tó, nie można 
dojReć w ■twarzymiiii j a k i^ r a  błysku gieniuszu, ani c& ge s a ip by 

!> t|i>geniusz bliżeKęliai>akteryzowało. Bftjdlatego dzieKjjliol.eAd,er- 
Bfciigo ?E%ls(tg, mimo opracowania na praw dę artystycznego, nie 
robi na widzu wrażenia.

V ystew a Eem brandtow ską w Lejdzie urzaclasab w skromnych 
rozm iarach. W spaniałą ljyła, jak  wiadomoj* wystawa Eem brand- 
towska w A m sterdam ie w roku 1898, niepmidj W spaniałą była

D Zapłąeono też za fen pomnik niewielką Hunę, 'ho- 4 tysiące! 
guldenówi,('m)lendersk-ieh (mniej więcej tyle, co 4 tysiące guldenów au
striackich) .

2S N i n ®  cźykmtbrze odgaęlujo, ale zdaje mi się, ż®k§źbiarzowi 
służył do p e w n e g o  s t o p n i a  za wzór włahrty portreti^ęmbrąhtlta. 
będący własiiosći-ą ksifcia Eucclepcha w Londynie. -p|jh;ódukcya w dziele 
tp. t. „Kiassilnęr der Kunst: Eembrannt. Mit einer'biographiscEe.n$jin- 
leitrtiig: ron A. EoseimerS TI. Auli. Stuttgart u n d ‘tęrgzig  1906“, str. 
-343. W przyszłości wyraz; reprodukcja, będę znaczfŁiB., to Baa wvda- 
nul Eembrandta: Bembrandt-Eoseiiborg. O ile na jakiejś stronicy będą 
dwie! reprodnkeye, zaznaczę: str. pr. =  strona prawa lub stel 1 . =  
strona lewa.
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w następnym  roku takaż w ystaw a w Londynie. I kom itetlw ystaw y 
w Lejdzie, do którego wchodziły* takie powagi w zakresie badań 
nad liistoryą sztuki, jak dr. Bre|dińs, dyrektor królewskiej galeryi 
w Hadze, dr. Ho-fśtejfe de Groot i dr. W. M artin, byłby, jak  po
wiada wstęp do katalogu, najchętniej urządził wystawę, pośw ię
coną jedynie dziełom R em brandta. ' ‘K&iaitht ten jednak  nie, przy
puszczał wcale, ażeby udała się taka wystawą* Z jllclnej strony 
właściciele 'dzieł R em brandta bardzo niechętnie przystają ra ’a ro z^  
stanie sm  z niem i, chociażby tylko czasowe, z drugiej komitet 
nie byłby^w stanjebgabezpieczyó wszystkich przysłanych obrazów 
w którejś z m stytucyi asekuracyjnych na w ypadpr jakiegoś n r a j  
szcześ® , gdyż w ym agałoby to niezipjernyeh sum pieniężnych. 
Vi obec tego postanowiono wystawić jedynie dzieła mało z n a n a  
dotychczas kołom szerszym, mało znane już to dlątego, że są 
własnoścdą ludzi pryw atnych, już dlatego, że odkryto je  dopiero 
w latach  ostatnich. Można zaś było Wyątawić t ę  dzieła naturaln ie 
o tyle tylko, o ile udało się. wydostać je  od właścicieli, ©izupelw 
nfeniemnżaś 7,obrazów R em brandta m iała być wystawa oryginal
nych rysunków artysty  i wystawa ńąprodukcyi w szystkich jego 
dzieł.

MraKo Lejda nie wydało większego m istrza sztuk pięknych 
nad- Rem brandta, jak nie wydala większego cała H olandya. U ro
dził ,się tutaj i spędził pierwsze la ta  młodości, rozpoczynaj 
swoją działalność artystyczną. Obok dzieft m istrza jednak, posta
now ił komitgęs urządzić również wystawę obrazów inriych malarzy 
holenderskie™  którzy w XYIJ. wieku pracowali w Uejdzie przez 

R zas krótszy’ lnb dłuższy, ale również wystawę tylko obrazów' 
nłało„tznanyeli (w kilku w ypadkach odstąpił kom itet od tej ogóln,ej 
za-sady*;„tak co do R em brandta, jak jgo  do innych artystów ). Ta 

^Ostatnia' okoliczność dodawała wystawie wielkiego u ro k u .' zwła
szcza. 'żejchodziło  tu  p rzew ażn ie  o malarzy, zajmujp;yc.U'ąwybitn% 

,'sjanowisk'oj w dam ach  sztuki holenderskiej.
W jakim kolw iek zresztą stosunku pozostawała ta  wystawa 

do całokształtu sztuk i holenderskiej, nie zapominajmy, że posiadała 
ona w spaniałe tło w7 ogrom nych i niezm iernie bog’MyelMfebioracdr 
Amsrejjęlamu i Hagi, igołoionm h tuż koło Lejdy, nie m ów iącpuż 
o zbiorach innych m iast holenderskich. A  dla nasUBoiaków poza 

j.ógńlrfem znaczeniem, m iała jeszcze inne bardzo zajmujące. W li- 
Jczbie 75 obrazów fbyło tutaj 6 przysłanych przez polskich w łaści
c i e l i ,  a $ $ 8  z nich z ziem polskich. W y m o w a ®  ifif&Hadęętwo, 

że także u nasi można znaleść więcej, niżbyśm y przypuszczali,
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dziel sztuki. wchodzących w zakres, wielkiej sztuki em opejskiej, 
nąypefcj1 dawniejszej. N iestety/diłueko nam  jeszez& do..tei^ov ażebyśmy 
wiedzieli dokładnie, co po.sSulamy u s ią b ia w  domu.

I.

Jakże przedstaw iał’ się sam B em brandt na tej w ystaw ie? 
Obejmował’ on t rp c ią  ‘lej1',.cześć. 25-Tobrazów7 bowiem (wj czasie; 
w Stórym zwiedzałem tę \vystawe, “było ich tylko 2 2 ). należało 
do m istrz J3 Ilość to zapewmumie wielka w stosunku do 'frgromń&j 
liczby 600 dziw; pęadśtalych po Eem brancie. Skoro jednak zwa- 
,żym$>to, co powiedziałem  na czele o celffili i rozm iarach wffiaawy. 
to trzeba przyznać, ?e koniitetfjj dokazał wie-łe, gromadząc taką 
ilość? Ifenbgandtó.w, a wśród nich, zobaęSym ybo zaiaz. jaki dzie
siątek znakom itych. A przysłużjd się" kom itet może nie tyltkjspe- 
cyąlnyin znawcom B em brandta, ci bowiem zapoznali si,e n iew ąt
pliw i®  z tylni iwworaini wielkiógo artysty  już pnzecklmin. u samych 
właŚcibmli. ile w ykształconym  kołom!*szerszej publiczności, któr-e 
bez tej w ystaw y nie.fimiałyby sposobności oglądać oryginałów  
tych w łayjier utworów7.

B em bm td t, jak wiadomo, m alował ogrom ną ilość portretów  
w łasnych, malował tę rap  dnzo portretów , przodstaw M ?cy£h jejgp 
rodzinę i jego otóbzsnic. Można LvM przekonać się o tem również 
na niniejsze)'’ wystawie. ^jboJc dwóch ćżjtj trzech portretów  w ła
snych, m ie liśm p  tutaj dwa p o rtre ty 'm a tk i, dwa ojca. portre t brata, 
siostry-, wreszcie dwa po rtre ty  ŚftskiSkjego żony.

Zróbmy przedewszystkiem  przegląd p o m etó w  w łasnych’, a r
tysty. Był tu nąprzórl poątyąt w łasny „z otwartemu ustam i jak 
go lfe w a li h is io ry c^  szynki, będący wrłąsnoś<aą .księcia A ndrzeja 
Lubom irskiego, ordynata na  P rzew orsku .1) Przedtem- można go

o ile -wiem, jest w ogromnem ośmiotoinowem clżie).  ̂ Bo- 
a e ’gm;. Bembrandt)' (YITT. 'Band str. 60) : Bę^hreibendes jj^rzdichniss 
setfter GęijMde jParis J8f>7— 1906 i- w." Ł ’Art flnmand et hollandaisM 
15. oetóbrjłl906, w którym to zeszycie jest) artykuł' Jana Y etlraĄ  
L'®)mosition en ldieW eur de Beiłibiiakidt a la Halle an drap,' .de lieyde. 
RSjdy zwiedzałem -wystawę. pfflfo-etu tego leszcze {fe bjłóB składam więc 
jisijicirK Andr4?j.owi Lub0111 irs^iemu śa&ż&y^p.ó&ziękowaańw za ełiśkawm 
zdz woltom oglądni^oiS-5j tę tó rporhtejii w7 jęgó' lwowskich apartamentach.

Dzieła Bodoigo ń’ie posiada żadna biblioteką naszego miasta. 1 nic ' 
dziwnego, dzielb tm jest bardzo^ćlrogie, a bibliomki lwowskie1 !$J wogóie



W YSTAW A BE.UBKANDTOW SKA A LEJDZSE 5-27

było również o g lą d a ć  na wystawie Ręm brandtowskiej w A m ster- 
<lami®tż' r. 189M  Zarówno tam, jak  i w Lejdzie, obudził portre t 
•ten .tfiel^-ie zajęcie. Oń więcej, na . tej ostatniej wystawie nada
rz y ła  się sp o so b iłb y  porów nani^igo z takim  samym portretem , 
'pochodzącym  z handlu M ullera w A m sterdam ip. .'Przekonano się 
też wówczas w sposób niepódlegający żadnej ™tp(H\vbści, ż^pófoj, 
trg t. należący fte księjąia' Luboinirskręgo: jestB ryg inałei® , ten zaś 
w A m sterdam ie tylko kopią.' jrahńciaż dobrą i prawdopodobnie 
współczesną.

P b rtre t lwowski przedstaw ia Rem brandta w wieku bafflzo 
nffodym, ha c# wskazuje już sajna talara, ( ż iw e m  B ® e ’go, dyre
k tora  satłjry.i’ berlińskiej i jpdńegp z najlepszych zina.wc^w dzieł 
naszego artysty, m alowany w r. 1 6 2 8  lub 162Q’ij. z ustami otw ar-. 
tętni. Glowaf okryta czapką, na tle zupełnie ciemnem, zwraca się 
ku strom .M praw ejńji^d-opanie s ilny  ęięińy odpowiednio stdńnio- 
w ^ S k  pada na czółoA ocza i na praw ą stronę twarzy. W  tyip 
cieniu można źale.dwo odróżnić' czoło od 'Oząpk-iKw nim też lewe 
oko patrzy na  nas czarnAm krąjkiejjn, .pr/aaye tylko się zaznacza. 
Tern \\ dzi.ęcżniej zaffio po 'stroniefdęwej, oświetlonej, prom ienieje 
Cj6£k twa i® . [S e lw l*0 delikatna, młodzieńcza,- brała, z led\w<w$sze- 
bijającym  się Vóżern i bardzo leciutkim rum ieńtem , z wargami 
mocno pąsowemu. Tyle jednak cieniu ^ a c z ją -g ło w ^ ż S ‘lekkie jego 
pajęczynk- snują się .nawet, po tej jlasnąjyczęści twarzy. H arm o
nijnie, pod względem kolorytu uzupełniają wSmstko części 
ubioru, o ile na turaln ie  okaziiją'-;^m> one. aar , S sie  tle-: jakiś szal. 
szarawo-stalowy tuż koło szyi. jak  Również pajl& z* sM ov.yl poraS 
skujttcy tu i ówdzijg ijź ^ rz u c o n jo la  ciem no-oiiw kow j kaftan.

Pracftkta. jak  aamgńle .pieywsze prace Ltembrąndt^Apdziijaeza 
^ijfo-gromnie troskliw em  wykończaniem, niezwykle silnein prze
ciw ieństwem  między św iatłem  i cieniem, a w resj(jp3  ąę nie za- 
wsze^zachodzi w tych pieratetfy&h pńacach, efektownym sposobem 
m alow ania. Opok tego udterza tfabraą plastyka tw arzy, zsMgem 
iim iej^tpo^ć/kładzenia..cieniów  o różnym  stopniu natężenia.

P o rtre t w łasny, ar^fefyl pochodzący z galeryi księdią 'L ićjlten- 
etejifia we W iedniu znanyta jast, z aayelu reprodukplyii': *) Bad on

iuem sto® canie Kiopatrzońe w dzieją obce. lu lk a /’ nofa t p  z dzieła tego 
« fawdżSgfezam łaskaw ej uprzejmości p'. d ra  Zygfflunitą& itoskiM o w czasie, 

lego pohytu aa- B erlinie i p. T adeuszaH g[autlia, słuchacza technik i ave 
iWfńlniu.

Bt.Strm ięńób.riiZu oznae& in  zaaateSjEe stanowiska',;avi,dziit,i| _
R. Rembiianclt-Roseńberg' str. 112 str. pr.
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malowanym w r. 1685, a wiec w cza*ę, kiedy B em brandtow i 
chodziło daleko więcej o sposób efekto.wny_\ malowania, aniżeli
0 silę w ęJia rak te rjftS łe  posfaęi i silę w ykonania, która, znajdu
jem y w jego późniejszych portretach. Podziwiać jednak  należy 
w tym 'portreciefffłowję nadzwyczaj delikatnie modelowaną, z tw a
rzą o cerzeT;j'aJtby złotawej i o czach 'łag o d n y ch : z oczu tych. po
grążonych (jak zresztą w iększi, częs\#tw arzy) w lekko rzuconym 
od beretu cieniu, spogląda ku nam  ogrom na in te lig en ey a : podzi
wiać należy odtw orzeniffipytw m fe go, •hogatekó. stro ju : ten płaszcz 
aks& jnitnynciem no-popielaty, Wyszywany suto złoteml na lć tórsjtu
1 ówdzie' św iatło rzuca swoje przejrzyste p la m *  i ten pełen fan- 
tazyi Ijórhttczarny z dwoma białem i piórami, spiętemi kosztowną 

H grafą.
Czy. po rtre t młodzieńca, malowidło z r. lJ,>81. był także 

portretem  w łasnym  jBembrąndta, co do tego niem a zgody u hi- 
Sgtoryków sztuki. Za po rtrę t artyąty teiW ża go Bode, ty  katalog w y
stawy jednak nazywa oK az ten  tylko portretem  młodzieńca. P.ęK 
zostawiając rozstrzygniecie 1''spora-'*specjalistóm, zaznasz^; tylko, że 
pud w zglefem  iSmyoCu w ykonania je s t on pokrewnym! portrefowi 
w łasnem u z galeryi księcia L ich tenste ina , a więc również wielće 
efektowny i o p r^ o w an y  z ogrońiną starannością i wykwintiieśejsj? 
pędzla.1! M łodzieńca przedstaw ił aytySta do połowy postaci, w czar
nym  płaszczu, na którym  zwisr? złoty łańhueh, i w ciemtte-fiolełÓ- 
•w.ym, praw ie czarnym  kapeluszu, jfyolgiętym z fanłhzyąPlo g ó r j l  
z piórem sźąrawem. Od.fl&só zupełnie ciemnego syioju ó',db’ija bar-. 
Izo  silnie, delikatna, różowa, cera twarzy i mocho pąsowe wargi. 
W iększą częiSyNtwarzy okrywa przejrzysty 'pień, najsilniejszy u góry, 
od kajM usza, na nieco m ałych, ciemnych oczach, w patrzonych 
poważnie jakby w daleką przestrzeń...

P o rtre t m atki B ępibrandta. malowany około roku 1628, znały 
już* przedtem  swersze koła publiczności W łaściciel jego, dr. Bre- 
diils1, dyrektor*króleW skiej galeryi hbfazów w Hadzes um isśćił "gta 
jużfbd  dłuższego czasu w te jje  gaferyi. Znamy go zreszhPrów m ęż 
z rep rodukcy i.3)

Bernbran.dt n jS p rzy lM ił 1 tutaj m atki w te b o g a ^  lub nawet 
fantastyczne stroje, w których przedstaw ia ją S n a  innych p o rtre 

l) Rembrandt iiv Bild und Wort herausg. von Wilhelm Bodgf 
■Berlin, B o3^ |l|g6 |ffiteM t) str. 45. Jest h i reprodukcja. łfrgo p o m p u j

I  ''Benibrandt-Eosenb0 §? str. 15, str. nr.
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tach lub akw afortach, jak  naprzyklad na  portrecie 'we* W indsor 
(iastle lub w cesarslnem  Muzeum we W .sdniu. Wówczas m usiał 
dn nadawao jej tw arzy odpowiednio do stroju wjrgląd wńelkiej 
damy lub tej osoby, która m iała reprezentować. Tutaj jednak po'- 
Mfcać jej przedstaw ia sie skromniej*. Skromniej przedstawia sie, r&y 
wpież futro czy okrycie ciemne, wyłożone futrem , jak  n iJ s n ie j  
czarny stroik na głowie. I  wyraz twarzy odpowiada temu tMp®- 
jowi. Oto mam y p rS cl sobą twarz kobiety starszej, pooraną tu 
i owdzie zmarszczkami, k tórą powleka coś n a  kształt rum ieńca, 
owo lekkie zaczerwienienie, takf’charakterystyczne niekiedy u ludzi 
wieku starszego . 1 -Twarz to pełna wyrazu. D ługie życie rzuciło na 
n ią  o-dcięll głębokiej melanelifolii, dało ót&y zaczerwienione i a5oj- 
rzenie." pe-łjfe smutku. W takiej tw arzy j możnaOczytać dzieje prze
szłości, w ypełnione troską i bolesnem i przejściami. S łSasm , por
tre t ten.fcro rzę*ąz ogrom niał zajmująca. Była tutaj -również kopia 
tegp portretu .

P o rtre t ojca w czapeczce — to znowu dzielćn artysty więcej 
znane. Podobnie jak  po rtre t m atki, własrrase dra Brćdjrasa i um ie
szczony w królew skiej g a le r ii  obrazów w H ad ze ,1) należy także 
do \vczesnyę'h prac-E em brand ta , -powstał bowiem około goku 
a więc na  rok przed śmićnfeiąjfojca. W czarnej czapeczce na  g ło
wie. we futK$, z twarffą ozdobioną wąsami i riiałym zarostem, 
■najwięcej Z b liżac ie  ta  postać ojca pod względem podobieństwa- 
dę>| po trefu .jego" w galeryi kasselskiej. Ta sama tffln czapjebzka, 
tylko nasunięta więcej na  ty ł głojw y^ten sam kostyuni i pdęlobfi^ 
wygląd twarzy. H a portrecie jednak  cfe  Bredm sa je s t on o w ie la  
]yrzyjemni;ejszym i inteligentniejszym . Jak iś póważno-bolesny wy- 
razj^spoJzął na tej bladej tw arzy (ojciec B einbrandta był człowie
kiem  chorow itym i? w tem zmarszczeniu czoła, w tych oczach, 
przejętych .jakby ogromnie wymowną troską. Pędzel m istrza wy- 
d o był o wszystko nadzwyczajnie starannem  opracowaniem  eha- 
rakta-ysfyczuych szczegółów, które podniosłem  wyżej, przede- 
wszyętkpdm źaś oczu.

Obydwęute ostatnie portrety , a w-ięte1 poprzednio omówiony 
postret matki, jak i ten ojca, należą do dzieł najwcześniejszej 
twórczości artysty, pochodzą jeszcze zRszasów p-ętiwtu artysty 
u Lejdziffl^jTie m ają ojrłe tej siły  w użyciu środków technicznych 
i w wykonaniu, k tórą rozw inął Rem brandt w- późniejszych 'sw oich

p) EembrandpiRosenberg’ str. 18, str. 1 .
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dziełach* nie mają nawet tej efektownej barwności.- tego przepy
chu w ubiorach, który cechuje portre ty  lnistrzjEprzedew szystkiem  
z pierwszych lat jego pobytu w A m sterdam ie! a więte! po roku 

odznaczają my one pratomiast znakom itym  wyrazem  twarzy, 
tób [jest charakt§py,stwcznem u R em brandta już w tyeli czasach. 
P o rtre ty  t® są jza razem  pysznemi studyaflii psychologicznem u

K atalog wyiśłrawy wymieniał' jeszcze drugi po rtre t ojca Rem- 
branclta, tynuTązem  w H roju wschodnim. - Zdaniem jednak  \ etha 
nie przedstaw ia obraz ten w izerunku ojca a rty sw p  uległ też we- 
dłuas niiego takiem u przem alowaniu, że trudno dociec, co w łaści
wie pozostało tu ta jj z pędzla R em brandta. Nie będę wi®śjrjp nim 
dłużej mówił —  wystarczy, że to zaznaczę!.,

Spiłścłm arąąrtystyczna m istrza,'w ykazuje kilka pysznych por
tretów  brata  jego, Adryąrińry że tylko w spom nę' po rtre ty  w gale- 
ryach berlińskiej i haskiej. Rył również tutaj jego portret, w ła
sność.M ikołaja lir ii Potockiego w P ary żu .1) nie tak efektowny, jak 
znany portre t berliński w hełm ie, niem niej w spaniały okazj Kem- 
brandtow skiąj itwórczoóawtRrzypominaiirin najbardziej portre t -Krata 
w Hadz® .j>rzedstawia gp również w starszym  wieku, z siwiejącym 
wTosein. Gdy jednak  tam ten odznacza się nadzwyczajnie pla-sty- 
icznym sposobem malowania, jeśU jitkby rzeźbionym, co charaktey 
ryzuje obrazy ..Rąpibrandta zwłaszcza z ostatnich lSt życia, nasz 
portret j e p  m alowidłem  zupełnie gładlnem ,w iałem  w tomie ja sn o - 
bninątno-zMhyrn. Ąón ten stanowi tłwj na którem aury-st-a opraco
wuje szczegóły ZnpomocimodpowiMnich cieniowali. To też daje nam 
l^łowę,' znakomicie kształtow aną, oczy przedziw ne* pełne m elan
cholii, ^ąd a jlce  spojrzeniem  swmtyefti wiplce charakterys-fitczny 
wyraz całej tw S zy . P,ortret ten  był jedną z największych ozdób 
wystaw y w Lehlzie.

B ortrefysiostry R em brandta (podobnie, jak poprzednio auto
po rtre t, z «galeręi L ieh tenste ina  ,jy e  W iedniu) malowany V  roku 
1 ® 3 ‘, 2) uderza nagzwyczajjhayeleganęyą wykonania. Cały w tonie 
'złetAin, a v ięc hna odcień złotawy i twarzyczka z bardzo bla- 
dziutkim  rum ieńcem , owianaSSciełią zadum ą,' której źródłem 'Kajj 
znowu oczy, ■— i złpj&wemi są śliczne kręp.one włoski na głowie,- 
Jjg&ko to w swoim rodzaju. Tylko, ile razy w nie się.- w patryw a
łem; zdawało mi się zawsze, że ta ,p rzedziw nie  w ykw intna forma

*) j^pprocUikcSTw katalogu ilustiw anym  wystawy i wymienionym 
już zeszjKi^i! I/Mrt^Flamand et Hollandms.

2) Remh.randt-Ro'seii'be rg str. 48, str. 1 .



W YSTAWA BEM BRANDTwW SKA W  L E JD Z IE •531

w y b ija c ie  na  jglan piferwszy, że poza n ią  tw arzyczka je s t nieco 
zimną, nie .tę tn i zupełną pełn ią  życia. Ślicznie w ypadły akeeso- 
r y a : czarna suknia ze zlotem i u góty. haftam i i biała  szlarka 
około szyji.

A jeżeli mowct o rodzinie Rem brandta, to czyżby nie było 
tu ta j jego żony Sask ii?  W szakże m istrz pozostawił nam  tyle jej 
w izerunków w obrazach o le jn y ch . akw afortach i rysunkach. 
I  owszem, w edług katalogu przedstaw ia tutaj a rtysta  Saskie 
w dwóch obrazach. Na jednym  z nich, m ałych zresztą rozmiarów, 
w ystępuje w całej postaci, z listem  w reku ; na drugim  w ystępuje 
jako  Flora.

ISpfY ' portre ty  te przedstaw iają rzeczy |yście S 'askię$ Oto py- 
tan ie^  które należy sobie przedewszystkiem  zadań, jak  zawsze 
wówczas, ygdy chodzi o portffity psób z rodziny R em brandta. Od
powiedź na nie je s t rzeczą trudną, m usimy bowiem dochodzić, 
ja k  właściwie w yglądała Saskia, skoro wiemy, że R em brandt zm ie j 
n ia ł nieraz bardzo wygląd postaci przez siebie portretow anych, 
przedstaw iając je w coraz to innych pozach i ośw ietleniach, a ża
r a m i  w nąjrozinaitszyeh fantastycznych kostyumach. Jeżeli cho
dzi o żonę, Rem hrandta, badacze jego życia i dzieł wskazują na 
rysunek z roku 1633. znajduja,cB się w berlińsk im  gabinecie szty
chów. jako na w ierny-‘wizerunek Saskii, podówczas jp ż c z e  nąlłze- 

gozonbji Rysunek nństrzów.ski co do w ykonania, tw arz jednak nig! 
wiele m ów iąca.1') Mogą nam  wtyiym względzie przyjść rówmrćż 
•z pomocą akwaforty'"'artysty, które u niego odznaczają i#,$/żawsze 
większem zbliżeniem się do rzeczywistości, aniżeli obrazy, .jffiffidzy 
niem i jejs;t jedna ®tę'gjo samego roku. z którego pochodzi Ów b er
liński rysunek. Pypzna to pod każdym względeTjję'robota: Saskia 
w pozie siedzącej, z g ło w t opartą na prawej ręjćeS z włosami 
rozpuszezonem i.'  Twarz pełna, bąldzo poważnie zamyślona, oczy 
Pzćjfoko rozw arte, w patrzone w dal. Je s t w tem zamyśleniu jaklS? 
w yraz wielce sz lach e tn y .2)

Zachowując pow yższSszczegćjig w pamięci, zwróćmy się. ku 
wystawie! w Lejdzie. v

1 Otóż postać kobjęca z listem  w reku. k tóra znajdowała się 
tu taj, m ogłaby przypom inać S ask ie j Przyjem nego jednak wrażenia, 
Saskia ta  nie robi. Pospolitą i zmysłową jest jej twarz blada, na

R e m b r a n d t - E f e :e n b e ; i g '  s t r .  X I X  

- j  B o c i e : B ę m b r a n d t  i n  B i l d  u n d  W o r t ,  s t r .  4 2
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policzkach tylko nieco zarum ieniona. Gdyby to była rzeczywf& ie 
żona artysty  (a na to nie wszyscy sie zgadzają), to nie chodziło 
mu wcale o wydobycia z tej tw arzy nuty  szlachetniejszej, jak na 
portrecie lon t^ńsk im  M rs. Jo sep h ’a lub na  portrecie w A łtfran - 
ken, hr. Lucknerjl. Dodajmy do tego, że w spaniały kostium  pod 
względem w ykonania teWraca więcej uwagę, aniżeli oblicze.

K atalog wjystąWy wyjnienia jeszcze drugi wizerunek Sakkii, 
w izerunek w postaci ‘Flory. Pow iem  zaraz, że jest to z maremi 
zm ianam i te a jsa m  obraz, który przedstaw ia F lorę  w 'E-tem itażu 
petersburskim . \) Podobieństw o je s t zarównćjfl v? twarzyfflce, jak  
w ubraniu głowy kw iatam i i w barwne sukni. Bóżnica zaś ta, że 
nąsza F lo ra  ma główkę zwróconą w7 stronę, praw ą i ma twarzyczkę
0 wiele milsżar.- Pow stały  też) obydw7ą* obrazy mniej więcej w wm 
słunym czas®, w7 la tach  MSB— 1634. DlatSsagc one majfsjprzedstawilu;- 
Saskie, nie wiem, trudno bowiem dopatrzeć się podobieństw a miedzy 
żoną E em brandta  a tmni F loram i. Ta Flora.nz L e jd S je s t  pod 
względejn kolorytu -jednym z oryginalniejszych utworów Bem- 
brandta. Obraz to o bardzo jasnych barw aJaB S la te jasność wszy
stko, się wr nim  składa. I  twarayczka o rysach drobnych, biało- 
różowa, z silnie zaznaczającymi się rum ieńcam i i długa, ślicznie 
m alow ana szyja, tem  dłuższa, że suknia B k o lo  n iejj zwłaszcza 
z pjjteodn, jest w c ię ta ,  ii zabarwieni®.-spkni syebrno-popielate, prze
tykane złotem, i wreszcie wienieć|®. barw nego kw iecia na K a w ie . 
W  wykonaniu wjHwmrłsego stroju Iwgiiii kwiatów7 znać pęjjzel 
Bem brandtowski, twarzyczka ma w sobie wiele m iłęge wyrazu, 
ma jednak  zarazem jakieś porpelanow ejhołyski, jakiś sztuczny róż 
twąrzy& słowem , je s t n ienaturalną.

Z poza rodziny były na Jjej wystawie dwal po rtre ty  koJjiejjel 
Eetronelli Buys i K atarzyny Hoęghsaet. -Obydwie damy we w spół
czesnych te ty n n ią ć h  holenderskich, >v sukniach czarnych od 
któiwch odbijają tem  bardziej białe,ozcłoby : -ogi-ó Innie szeroka, rurko
w ana kreza około sz-yji. u pierwszej z % ch dani, iEzeroki, wykładany, 
kołnierz u drugiej. Wiadomo, że a rty S a  nie zaw7sze chętnie po
dejmował się portretów  zam ów ionw h. N ie zawsze osoby chcące 
mieć swój portret, odpowiadały jego artystycznym  zamiarom i wy- 
obiażeniom , czy to s.w;oim.:w*yźnadem, czy to staw ianiem  jakichś 
wymagań, któffie % artyzmem nie mi Iwy nic w7spólnego, którdj
1 owsżeńi, bjhy dla tego artyzmu pfflęszkodą i p p o rą . Swhbódę

1) Koprodukcja obrazu petersburskiego Eembrandt - Bosenberg, 
str. 133p str. pr.
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i pomysłowość, artystyczną tamowa! takż&mwczesnj^istrój holen
derski, u pan taki. jaki znajdnjenpTPna E c h  dwóch naszych posta

c i a c h ,  n pano,v również czarny, z wyłożonymi, szeraki-rpij białymi 
kołnierzańii hib krezami i z czarnymi, wielkimi, kapeluszami na 
głowie.

f t ^ ^ a g i  powyższe mogą stanowić punkt wwjfnia przy ncenie 
dwóch tych kobigeych portretów. Portre t  Petronelłi B u y s p o -  
tystaj, w pierwszych latach pobytu Bembrandta w Amsterdamie 
(4 fo&5). ?,Malowidło gładkie i eleganckie, wyborna charakterystyka 
twarzy, lecz obraz mało" naśjz&jmuje, bo nie jest zajinującym^ąam 
model, -jl zapewne ten model był powodem, ze przypatrujący sie 
portretowi mówi mimowoli do siebie: Bzecz znakomitego talentu, 

• ale jeszcze nie to, na co stać Bembrandta ! Natomiast drugi por
tret, portret K ata rzm y Hoogsaet ( 1 6 ^ ? ) uważtiją wszyscy za 
arcydzieło w swoim rodzaju. Model znowu dla artysty niezbyt, 
wdzięczny, Bembrandt jednak — jak mówi słusznie Yeth —  oka

l a ł  się tutaj w łajn ie  dlatego wielkim mistrzem, żę dał w obliczu 
i posjtawie świetną charakterystykę takiego modelu. Patrzymy na 
pewnego rodzaju j-zakłopotanie kobiety, któr-ej rysy nie wskazują 
na wielką inteljgencyę, wobać portretującego artysty. Wzmacnia 
to wrażenie 'Ogólnej charakterystyki dzielność pędzla ' w wyjkona- 
n iu  szczegółów, znakom ite 1 oddanie rcery-twarzy .gsoby 50-letniej, 
kostyuinu. przepysznego dywanu, zdobiącego stpł.

Kończy ten szereg] portretów o^ób znanych lub' rozpoznawa
nych z większem lub mniejszem prawdopodobieństwem, szkjb, 
przedstawiający .Tana uczonego i poetę^później burmistrza
antwerpskieg '^1 Przepiękny portret tego Sixa, znajdujący się 'teraz 
w prywatnej galeryi Sixów w Amsterdamie; malował Bembrandt 
w rj KSfiil Obrazek niniejszy jest na tom ias t  stjidyum wstępnem 
do cudowmąjt wprost akwafo^tyw z roku 1647, w której wzbudza 
nasz podziw ząróuno pomysł portretu, jak wykonanie i wykoń
czenie. Tam też,*w akwaforcie, wprowadził artysta pewne zmiany 
co do Samego pomysłu. .Tutaj stoi Six przy.- oknie, w jasno- 
b rn n a tn a w m  surducie, z książką w ręku, nie czyta jej jednak, 
jak  na akwaforcie, lecz tylko rozmyśla o niej. Światło wpadające 
przez okno oświecą górną połowę postaci Sixa, miejscami także

*) Bepr. w katalęgu wystawy i w L’Art Flamand et Hollandąis, 
gorsza re’pi'och’iJccya Rembrandt-Bosanbe^g, str. 1 óyA j j

2) Rembranclt-Kolienbergb.fetr. 819.
3) J^embrandt-Bosfenbesg', str. 286, str. 1.
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pokój, zresztą 'zupełnie  ciemny. Wszystko tu wskazuje, że jest  to 
tylko podmalowany szkic. I  niewykończona twarz uczonego, gu- 
biącąńsię w rysach ogólnych i niewyraźnych, i zaznaczone tylko, 
n? nie wykończone włosy, długie, rudawe , 1 spadające aż na mamiona. 
To samo również można powiedzieć o ubiorze, o ile widać go 
w świetle, i o małym widoczku, rozpościerającym gipj za oknem.

B r o n i s ł a w  C z a r n i k .

kCiąg .“dalszy  n astąp i).



W y c ie c z k a  do P a ra n y
(sfanu rz e c z y p o sp o life ’ B razylii).

D ziennik  podróży.

;(jśiąg ,/talszy).

EOZDZIĄŁ y .  .•

W ycieczka do l&o Negro, Lumeny, JRio 6 'fero i M ateusza.

2 2 . - 2 6 .  p a ździern ika . — K w ytybcffi L apa . R io  Negro.

k r ó t k i p o b y c i e  w stolicy Parany wypadła mi znów 
innifr’podrńz do miasteczka Eio .N e g ro ! 'i

Znów do. i ia iałem koleją 22. paźdz. około 1-szej w południe 
do stąćjyk.rozdrożnej S ę r r in h a ^ w y n r  Serrinia), wyruszywszy z l a ^  
r f » > y  o ^ e j  rano tegoż dnia. ZroKasgjednak, jak przed tygo
dniem na  zachód do Rpstingi lokomotywa poniosła mnie nd po
łudnie przez most .po rzece Iguassu w stepy lekkSyYZgól-zyste.

Kołej od Serryni, .jak zwykle, kreci się 'Wężykowato, omija
jąc p%Órki. O tw iera ją  sjg.' wtedy jadącemu widoki rozległe! Jak  
okiSjn sięgnąć, wi.Cąć ty lkm stS )  nieskończony, niską trawą poro
sły, po której pasie się bydło. Od; czasu do czasu maszyna gwiżdżę
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przeraźliwie i jSwalnia swój b i e g : nastrasza ona w ten sposób 
gromady b y d ła *  które się k ładzi*  na szynach, czasem tak bez
skutecznie, że po.ciag musi stanąć i ktoś dopiero,; zeskoczywszy 
z niegTo, spędza jepJnSrai.  Często pociąg S>ni cie-leta, byczki i ja- 
łoszki, uciekające upojJźzywie po torze kolejowym. W idać t e “sjfeeny 
z okna kolejowego, bo prawie niema miejsca, gdzfejky, się kolej 
nie wfła na'-wszystkie strony.

Cień pociągu «żnąjdował się po jego prawej, to lewej 
stronieHi widać było sylwetki slużącjTeh kolejowych chodzących, 
biegających iWiglująmch na ciachach wagonów. W wagonie 1-ej 
klaśy jechał zemną urzSąiinc brazylijski do kolonii Luceny na po- 
sad’ę. dyrektora tamże. Miał różne dobre rzeczy- w kuferku, zwła
szcza znakomity likier; wedle zwyczaju tamtejszego* poczęstował 
mnie, ffioć nieznajomego. Zapijając poci^^Syćielkę. miał minę bar
dzo poważną i skupioiiaL Zabierał ckf każdej lampki jakby do 
modlitwy. Ze swujął broda, brzydką twarzą i ascetyczną pMstawą, 
róhił w im enie  derwisza1? czy czarodzieja. odprawi£§ąe®ó; -JaRieś 
.religijnie czy dyabelskie obrządki.

Mih.ąwszy stacyę Kapiwari, (zwanej od zwierzaj rodzaju 
świnki rzecznej tej nazwy), dojeżdża siekdo miasta Lapy. Wokoło' 
niego pofgzrzucane Jest mnóstwo kości,,bydlcóAcli i ludzkich. Lapa 
stała s ię 'pam ię tną  z walk. jakię^ją Ejakćwawiły niedąfyno w latach 
18$3- i ^ 9 4 .  Powstańcy oblegali in S to i ,  rząclowcy bronili się 
mocno p,rz(fij kilka mieuięcM i wytrw ałą-obroną  uratowali rządy 
MoryanągPeiszoto w Brazylii. AlbowiemKgdyby nie konieczność 
zdobycia tego miejsca, powstańcy, przybywszy jak zdobywcy ze 
stanu Pio Grandę douSul. bardzoby się Wzmocnili przyłączeniem 
się zwolenników swych parańskieh i poszliby w,-jz wyjcif zkimjnffil 

'ehodae  dalej na północ, aż do Eio, de Japeiro. gdzie,. wszędzie 
lu d h o ś ć in S in e h  czekała, a rząd nie przygotował o b rony^  Zginął 
tam po s t ro n ie n ^ d o w e j  kom endantj$nrneiro . W śać?H9g^eh 'po obu 

^ tronach  walszwli '"Polacy, główmSjpo strome powstańczej, oblega
jącej. św. pamięci Jan  Kośjńiński i Dąbrowski w kilku swoich 
zuchów, ostrzeliwali jpozyeye niepężyjacidlsfcie i udawali atak wiel
kiej siły zbrojnej. Rządowej, mp.u|ffili Lapę, 9  po upadku powsta
nia, znów Welsjdi do niej.

ŁbSi-ąsto ,to jest w widocznym upadku, a własisiwia powiedzia
wszy, nie ro zw ija  się wcale. Zbudowanie kolei zA'Kuryty.by. tdo'rEio 

'Młgro sprawia, że ruch h a n d lo tó jk ie ru je  się w inną s t ro n i ł  Stara 
srej ono przeto o'Skolonizowanie swych bliższych- okolic i temu 
staraniu zawdzięczać należy utworzenie się kolonijki 25 rodzin
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polskich  pod nazwą Konfeenda, obok wsi niemieckiej Marientał 
(100 rodzin Niemców z Bossyi). W l®ie znajdujefcsię tam ogromne 
mnóstwo wielkich i pięknych motyli.

W  Łapie koncentruje siejiteż ruch' handlowy i ludnościowy 
kolonii nowej polsko-rusińskiej Agua Mmąrella (Woda Żó'ł;ta), 
położonej o mil. zkąd, jako do najoliższ-ego mi alga, przyjeżdżają, 
wozami po zakupy luli ejeżĄ ąby tam zbyć jj łody  rolne, herbatę 
Matę i t. p.

Za Łapą kolej-,żelaanfii przebiega' okolice coraz więcej £$>r4g:- 
ste i lBśste aż do przystanku: jjS.ampo do T.enente (step lejtnanta)-".: 
pńłożonegó. całkiem w lesię sosnowym (araukaryjnysi). Ztamtąd 
sprowadzają, mnóstwo drzewa araukaryi do Knrytyby.

Około i-te j przybyłem do miasteczka Eio N-egro, kresu kojei 
paraiiskiej na południu. Niedawna osada o kilku domkach, Eio 
Kegro, robi już wrążenie-mfefteczka. Wyprzedziło&ntfcstaroflawne 
miasTO.Łapę pod wżghjftein iudflyości i ó’ż'yjvie>iia handlowego. 
Językami panują«enii tam są: portugalski i niemiecki. — Polacy 
znajdują się w mniejszości, jak/t miejszkańc.y stali, lecz wielu ich 

#est ptzejezdnyyh. W  okolięCw lejfo mniejsze kolonie niemiecki^} 
polskie i niemięcko-polskiłs 0'd miasta Bio"'Negfo zaczyna być 
spławną nzeka tej samej nazwy.

37. patśft&iefonka do 4. listopada. — Wyc-i-ecMa do Lumeny. W r-  
(jrtsynoncshi. |M i a s t o W y c h o d ź c y  n a s i um selcnjacy sietni. K o -  

BKsio? i fo. ItbaĘów. fcSjpor e T^mastem*. B iitu h u ly  (B u g ry ).

PjW^kilku dniach pobytu 'gościnnego u l5^P,eter3,fra|światłego 
kapłanh. polskiągo w Kio Negro, udałem się wcjzpm do Lnćeny. 
kolonii połq,żbnej o 40 kilometrów ztamtąd ma (południe. W końcu 
18()hSr. jesSjsJ nie b y ł£  inojgu na rzecSjRió Nągro: przebywało 
s i e j ą  pifomein. Drogą 1 do LBC,*afeJ z drugiej strony • rzeki idzi,ę 
poezatkowo wśrAęPdość licznych domostw, śv .adcz^oych o zalu
dnianiu >-ęię. i okoliciwjpodmiejskiej. Droga jest j ^ E o k g  wozowa, 
wygodna; uczęsż%^a#ziemia. po któjrej poeckiądzi, już należy  do 
ludzi prywatnych. Rząd stanowy. wypEzedał ją.wszystką. ..

W i dok i są rcaj^głe p^ofeu  'jej s tro fach  : dostrzegasz wynio
słe w z g o m . porosłe la§bm g,§§now.yin. Podziwiałem- w niektórych 
miejscach szczra-ólnie bujną roślinność, prawi'© fantastyczną. Wy- 
bujałpśc ta m i a l M .^ h y  nielito^ciwej walki o byt. Jedna  roślina 
wyrasta nad dru-gSi dus ł . ją  w swych splotach. Botanik fachowy
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|5,twierdziłby niezawodnie to określenie. Na oko wydają s';ię wszy
stkie traw flS itrzcin™  krzaki, liany (powoje drzewnie) i drzewa, 
jakby tłumy dzieci, dorosłych i starców, prześcigajtfcrtch sic bąz?  
ładnie w pogoni za s ło ń c e m  i życiem. A  była to.; pora roku na j
więcej urocza: koniec wiosny i początek lata, niby konieie maja 
europejskiego.

ru> przejechaniu okolicy pustej spotykam znów gęste domo
stwa, wytrzebione lasy. ludzi po drodze. Zgaduję, że to życie 
znamionuje początek kolonu Iprceny. Dojeżdżam do zarodku m ia
sta, złożonego z kilku sklepów,j, zabudowań rządowych, szkoły, bu
dującego, się kościoła, brówaru i t. d‘. W przemyśle i handlu.-gó
rują Niemcy. Ze Hklepówn polskich bodaj najważniejszy jest p. 
^jęgirzynowski^go^^gałięy.anina..; Jego’gościnność polska ledwie pu
ściła m uB  w dalszą d roga  do księdza Iw anow a,. mieszkającego
0 milę dąlej. Zaopatrzył mnie w wiadomości \ą kolonii Lucenie
1 w poinod;. przy j jej objeżdżaniu... pożyczył mi koni..i',sam był mi 
przewodnikiem aż do jej krańców, najdalej posuniętych.

Tuż za ,;,iniasterh,“ czyli raczej zarybkjem miasta Luceny, 
znnjdowafe sięM,hotele“ e in igranckie jLudzie  naal wyczekiwali, az 
im zostanie zieiria wymierzoną i oddaną w posiadanie. Oę’zeki- 
w.anię takie ąjest bardzo demoralizujące. Bząd nie mógł się spie
szyć, bo wyczerpały go rewolucya i zła a d m in is t rac j i ;  prseto 
niezbyt regularnie dostarczał im żywności. Wychodźcy zaś^w iea  
dząa  że im rząd jńst obowiązany jej udżielae. nie chcieli iść na 
robotę., by nie utracić tych  alimentóS. któreŁiia przychodziły beaj 
pracy. Cierpieli głód z zaciekłem uczuciem krffifl dy. Byli to Bu- 
sini i Polacy z ijalicyi wschodniej, żywioły nie mające tej energii 
i p racow i^s l i ;  jaką odznaczają się: Mazuąyj Galicyi zachodniej.

Wielu wprawdzie sk\yit'cf-wało z dobrodziejstwa rządowego 1 
i najlepiej na tem wyszło, bo znalazłolhóbotę w Lueenie samej 
przy powstającym przemyśle tartakowym albo przy kolejach żela
znych. Wielu też zamieszkało przy rodzinach dawniej osiadłych 
kolonistów z Królestwa, którzy trudniejsze mieli początki i kteę 
rym Wakowało oparcia, jakie znależił obe.cnie Gslieyanie.

Ci byli w części dobrzy moi znajomi, gcTyż przebywaliśmy 
wspólnie .ocerfti na statku „-Alacritey. Uważali mnie niestety za 
cudotwórcę, który potrąp zmienić ich położenie: rzelawało im się, 
że mogę%od rządu w yjednać 'd la  nich wszystko, eomhcą, z powodu, 
że-datbtnieaj udałp' mi się parę razy pomyślnie załatwić im kilka 
drobnostek w Eurytybie. t-Ęhzyj takiom ich usposobieniu, gdy wy~ 
padło coś niepomyślnego dla nich, zdawało im się, że mógłbym
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był ja  do tego* nie dopuścić: dobre zffl niejedno, które sptynę$> 
na nich, poszło na' mój rachunek, jak np. przybycie rzeczy po
dróżnych, które uważali za stracone.

O 7 czy 181 k ilom etrów fed  „ąuadro urbano“ jest oddalony 
kościół w miejscu, które najwięcej zasługuje na m ia n o 1 'środka 
kolonii Luceify; albowiem kolonizacja głównie wPtamtym połu
dniowym kierunku się szerzy. Postanowiłem odwiedzióc tam BsS 
Iwanowa. Niezwłocznie wyjechałem wT dalszą drogę. W  m ia ra  
oddalania się od miasta, droga staje się coraz trudniejszą do prze
b y c ia : powozem jechać trzebaflfcoraz wolniej i uważniej.

Przybywszy na miejsce, ujrzałem skromny kościółek dre
wniany, budujkćąuśię p l e m n i k i  kilka zabudowań, w których 
było parę karczm (wend). Je s t  wszakże zarodek, skromny drugiego 
miasteczka.

\  wb0cnie leży w interesie kupców, żeby główny kościół 
z mieszkaniem proboszcza był w „mieścm“ a nie w miejscu, gdzie 
się obecnie znajduje. W alny to j;®t interes’ ' miejscówki, z w i ja c z a  
w dnie nabożeństwa, kiedygtłuiny ściągają do kościoła.

Ks. Aleksy Iwanow jednak wcale n ie |n y ś l i  p rz e n ie ś c ie ,  uwa
żając, że dla ogółu kolonistów wygodniej jest,  żeby kościół był 
w samem śrpdku osady Lueeńskiej. Woli przeth uporczywie znosić 
biedę na pimkowiu. niż opływa?, -w wygody a ż a l e ®  od „mie,~ 
szcżah“ i różnych względów w „miasteczku1'.

Zastałem ks. I. w skromnem mieszkaniu a właściwie w pro 
wizoryczńej c h a tce ; w7 miejsce tejże dopiero powstanie plebania.

Widoki z kościoła i pobliża jego. należą do wcale ładnycj.i. 
W /rozległej panoramie na wsze strony zarysowują się wyraźnie 
lub w przUjeroczej mgle, wysokie pagórki falow;ate z łagodnemu 
pochyłościami i obszerneim dolinami. Krajobraa przypomina Pod
karpacie: wszwjtko pokrywa bórj w nim króluje gruba i wysoka 
sosna araukarya.

Czasem na dalekim widnokręgu widąc wznosząc/lisię dymy, 
jak ofiary gbbla; są to ogniska Botukudów. najdzikszego szczepu 
'indyjskiego. Koloniści nasi sągYcyśtawieri czasem na ich napady. 
W inien Ijjęmu rząd, bib ich osiedla na cmentarzyskach butukudz- 
kieh, nie troszcząc Isię o kult przodków u dzikich. Zginęła w ten 
■sposób rodzina Przybylskich w 1892!-r., wycięta w pień podczas 
roboty w południe. Przy karczowaniu lasu ząffięfaleko się odbiła 
od reszty towarzyszy. Nie zważał nikt z niej na to, że przez k i1- 
kans&óie dni Eo dzień sznurek powoju (ljany), zagradzał mu drogę
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zawrze w jednem miejjęu obok źródła. Było*to obrzeżenie, dzi
kich. Zginęło też dw o jS d z iH i ,  których zastali dzicy w domu 
Przybylskiego i zamordowali. ti^ównocząśnie skradli worki, wysy^ 
pnjąe z nich make i ziarna, nie wiedząc co z tą zaw arto śc i^z ro 
bić. Uchodząc z mieszkania, Rpotfcali się z kolonistą, Sąsiadem  
Przybylskich w chwili, kiedy tenże zamierzył się na jednego 
Butnkuda, drugi; dzikus, wypuścił s t r z a ł *  która przEzyła  poduie- 
sioną dłoń kolonisty, - .'Jen, by strzałę wyjąćć złamał ją w pół. 
Je s t  ona w posiadaniu ks. Petersa.

Wogóle jednak, napady są rzadkie i nie odstręczają koloni
s tó w  naszyci} od nabytych w głębi boru działów. Napady te mają 
mi ej sM fty I k a krańcach osady, głównie ną ulicy Moema, naj- 
mBdziej posuniętej na południe.

W  innych miejscowościach jeden taki napad wyludnia kolo- 
n H :  np. w tfrao Para: w stanieąjSanta ( |atharina, osadnicy polscy 

rwT% wy,wędrowali ślcutkiem rago do Eio Grancie do Sul. Uziejg 
$>ię inaczej na Lucenie. -Obszar kolonii tej je s t j t a k  wieljki, zS na 
innej ulicy niż Moema, nikt irra nie wiwao B.ugraffih i dowiadują* 
się' o nich dopiero z opowiadania i pism.

Ziemia jest  tain wszędzie znakomita, okolica górzysta baydzo 
■MgkiraTi dzika, roślinność zaahwyeająca, klimat nie tylko zdrowy 
lecz .wprost kuracyjny. TjTJica Mdfetna” o najbujniejszej wegetaóji 
wciąż się przeto wydłpża. Amatorów osiedlenia' się .aa niej nie 
brak, mimo postrachu napadów bugerskich

u. listopada. — Po %%£$,'• B ię  N egr o. Konwry.. Nocleg

Po powrocie z .Liiceiwj do Rio .Negro, zostałem łaskawie za
prószony przez ks. Petersa, Sby towarzyszyć mu w jegfti objeździe 
parafiiMrozlegtej jak dyejćezya europejska.

Wyjechaliśmy rano o 9-tej 'małym parowcem, należplym -tło 
Niemców Re Santa^jCatharina. Usiłowali oni przedtem przebiegać 
rzekę Rio Negro z chorągwią • i szyldem kompanii stanu Catha- 
rina.. - '-.E?ąd Parański sprzeciwił się,-terpu energicznie, bo krajem 

„tYm po obu stronach feeki Eio Nogrd faktycznie włada, mając 
tam -w  swym ręku adm inis trac je  i władzę! wykonawczą. Jech a 
liśmy tedy bez tech oznak na.-małym parowczyku, nie grzeszącym 
wo!§płe zbytnie-mi wygodami. ]\|ępząpy i jednostajny stuk maszyny 
i kół, o sadza ły  tylko urocze kraj o b raza  nadbrzeżne. Z początku 
brze'gi były wysokiej i gę§j;emi krzakami porosłe. Po nad rzeką
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i krzakami przelatywało ptastwo mi nieznane. Wcłktóre .gatunki 
czarnych kaczek pływałty- zanurzone całkiem w wodzie tak, że 
tylko widać było ich dziób i śzyjki. Za zbliżeniem siąyparosftatku 
zrywały się z wody.

Rzeka Rio Negro podobna jest  do rzeki Iguasu. Brzegi jejl,' 
tyłkb wydały mi sięSwynioślej&w^ęd Iguasówych. Kręci 'się' ona 
jeszcze gw ałtow nie j 'od  kolei żelaznych parańskich. Np. wysiedli- 
|sjny w południe’ przy połamanej dziwacznie araukari i  i o jakie 
•50, kroków7 od brzegu doszliśmy do tej samej/rzeki, Eio Negro. 
płynącej w7 kierunku przeciwnym. -P<5 dwóch godzinach jazdy, 
dość szybkiej z prądem wody, ujrzeliśmy tę samą ia rauka iŁ , lesz 
po prawej stronie zamiast po ldw\ąj. Dwje S idziny pędzenia paro
statkiem, by posunąć się naprzód o 50 kroRęb. było ni^jnal dre- 
pceniem na miejscu.

Po brzegR h unosiły się, jak przezroczyste chmurki, ógromnh. 
roje koiiiąrów7' ’ chciwych krwi ludzkiej. Są to w a d y  pr^gważnie 
szare, niektóra złotawo, nilatffą gorzej od naszych i jest ich .takie 
mnóstwo, że setkami cisną się na  każde- obnimine miejąc-e ciała. 
W i ^ k g§ 3  są różnej; riiektńre długonogie, zwane Ifltego powodu 
po portugateku peraaslongas,- Niepodobna się obronić od nich. 
Zabijesz kilkanaście k lapsęiM  zaraz drugie tyle leci n& ezei-woną 
krew twoja, wytoczoną przez ,pierwszych. Ciągle musisz mieć ręce 
w kieszeni i chustką zakrywać głowę, falbo uderzać nią bezustcfńku 
po sobie, jsk opętany.

.Test to łą k a ^ a m a  -plaga, j a t  na Pińszęgyźnie, z tą  różnicą, 
l e  Piriczuki radzą sobie jakiemiś grzybanw, które suszą i jnoszą  
dymiące w torbie przy so b ie ; od tak * |®  dymu,v' pono nieszkodli
wego^ dla ludzi, uciekają komary. Tak daleko nie posuiiięto się 
w Brazylii. Cfdy zasypiasz, muzyka, j.akbygmiliona cichjfćii cytr, 
ąJmlszcze ]ępie;j?ukąszenie, soędza- wBfeen z powiek; całe szczęście, 
że to nie codateń i nie wszędzie jest się nawiedzanym w sposób 
tak p S k ra ln y ; np. wi®zorein około Ŷ jej, przybiwszy na  noc do 
lew7ego brzfegu, wolni byliśmy od nich.

Zhajdowała się w7 pobliżu karczma, do której zaszła służba 
okrętowa. Ks. Peters  nie doradzał iść za ich przykładem. W y
szliśmy m m  znaĘomicift1# wiara bowiem struła |fę  jakiemś 
piwem cboj^&cznem. P r z e r ż n ą  dJęśc n«-y  c z u l i ś m y ; leczjnie 
z powodu komarów, ale dzięki ciągłej wymianie myśl 1 Przeważnie 
słuchającym f f l e m  ja '  cpwytajhrc chciwie każde, słowo miodopłyn- 
pego ks. proboszcza," Byłmto wykład uniwersytecki o stosunkach



PB Z E W 0F N IK ' IW fe O W S M  LITERACKI

parańskieh. Jak  wszystko na  świeciej") tak ftśż i rozmowa skoń- 
ezy«M S H  zwalczana pszez Morfeusza. lecz dopiero około 3-ciej 
godziEy rano.

Z asyp ia ją^  słyszałem eharkotanie mnóstwa- świnek rzecznych, 
zwanych kapiwari: dobywały się te głosy zewsząd z krzaków 
i traw obu brzegów i wysepek sterczących wśród rzeki. Słabe 
światłoS księżycowe i powstające mgły przy niem mogłyby były 
usposobić dusze poetyczna, do widzeii dantejskich.

6’. listopada. — ji@g$pie B ifo  -Neg-ra i T u tin y i  do Jmiasu. Prmy- 
pornni&weMokropności pow stania . Barra,, F e tą  (zatoka brzydka).I

()sada B io  Claro.

Nazajutrz raniutko napalono w lmłsz/ynie sękami sosnowymi 
araukaryi, pełnymi żywicy i dorówhywującymi pod wzgłMem 
i lo śc i / rep l ik a  -'węglowi kamiennemu czy nawet koksowi.

tu szy l iśm y  i płynęliśmy wśród coraz mniej wyniosłych 
brzegów

Do godzimjylO-tej tyłk,o* byłem W 'fiow ,arży’s tw ie  ks. Petęrsa, 
k t ó ^  wysiadł wt/ądjuna brzeg lewy,, gdzie go oczekiwano. Z miej- 

[scowj&ści tej miał eszeze przez parę. 'tygodni 'objeżdżać ezgść po
łudniową swego k ró le s tw a .

Ludność, któyą zwiedzał, była czysto brazylijska, dość cie
m na i zabobonna: zjawiają s ię 'w śród  nie j/od  czasu do czasu pro- 
roki. nł'e zawsze na rękę rządowi. Łatwo bowiem wtedy o mąłe 
powstanie, g|Ćy1 prorok podburzy ludność  niszcząc ® ę  za swoje 
prawdziwe czy urojone krzywdy i lekceważenie. W łaśnie wówczas 
pojawił się* taki mąż świątobliwy, niezadowolony z czegoś/, bodaj 
czy nie z koloniza-cyi słowiańskiej, wypierającej Kaboklów coraz 
dalej w głąb kraju.

Dzięki uczynności ks. proboszcza, parostatek powiózł mnie 
dalej aż do Eio Cla-ro, największej kolonii polskiej. Pędzilrśniy"'po 
mniej kręcącej, -sję..juzSp1 szerszej rzece; po obu jej brzegach spo
glądałem na okolice równe i porosłe na przemian to lasem,,,to 
piękną trawą. V\/'tej porze wiosennej, wszystko mi się wydawało; 
pięknem, ho przyroda wówczas każdego przekupi i przeS symKt- 
tyczne zmusza patrzeć na się okulary.

Wreszcie wjechaliśmy do rze t i  Iguasu. która od chwil' zla
nia się z » jo  fe ieSo , szerokiem toczy się korytem. Nieopodal;,
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prawne naprzeciwko ujścia rionegryńskiego, wlewa się do prawego 
brśfyjp Iguasu rzeka Putinga.

W  .jej pobliżu ziła.jduje się pamiątka po niedawnym ruchu 
p o l i t^ z n  jm .  Powstaiirty zabili tam niejakiego Portesa, obywatela 
zamożnego 1 poważanego a przyjaciela Polaków. Ryl' 0 11 przeci
wnikiem powstania, lu lku  powstąńców .polskich, na czele których 
znajdował. 'Ą% ś. p. Kośminski. chwycili go wlasuem mie
szkaniu i uprowradzili z pośród rodziny, przyjaciół' i zwolenników: 
nie przypuszczali, żeby tak smutnie skończyła się ich wyprawa. 
Chcieli oni go do powstania prżyłffizye', lub zrobić;*obojętnym dla 
ruchu.

Tymczasem dowódca oddziału, do którego przyprowadzono 
Portesa, Brazylianin Beastofin Rio C r a n d ^  zdziczały w rewolucji, 
zapy4rł.'j&,ie got tylko, czy c.hce przystąpić do powstania. Pońte.s 
odpowiedział, że nie. Wtedy dzikus zrobił go po swojemu nie- 
szkodliwym: zarżnął g.® neżem. który przed chwilą KJIjego obe
cności był naostrzył. Potem nastąpiła  Hcena jeśzcz^j w strętn iejsza: 
drugi dzikus w- mundurze zatańczył po pijanemu, śmiejnlć się 
i pijać i ,k rew  nieprzyjaciel^". Wykrzykiwał i wyśpiewywał z po
krwawioną .gębą, ze to- rozkoszny napój. PolacyŚprzyfomni takim 
Sajnom, zdrętwieli z obrz.itlzei.ia i sprzeciwili się przynajmniej 
temu, żeby. z innymi jeńc-ami tak sarobj nie postąpiono.

Zemsta synów Pojrtesa.ibyła straszna. Nie zważali mtjfo, że 
powstańcy polscy, pńiwwyająij ich o.jcaH wykonali tylko (rozkaz. 
Wiązali niewinnych kolonistów7 polskich, nie należących wcale do 
powstania i w okrutny sposób- o powmlńą. śmierć ich p rzyp iaw ia li : 
pruli brzuchy, gardła i t. p.

Minąwszy -to miejsce fatalne, dojechaliśmy wkrótffi do portu 
l la r ra  Peia (zatoka brzydka)!  Jest  to rzeczny port ogromnej osady 
rusińsko-polski&j Eio Claro w R s a  .jasna) — zwanej od rzeczki tej 
nazw7y, którą właśnie nieopodal w7padffi.do Iguąteu. B )oznało mnie 
tui brzegu dwóch młodych ludzi i zaprowadziło doFsklepu Józefa 
P o r te ^ ' 1 zw anego .Ti.jique (wym. Żiżike), czy też Juca  (wym. żuka), 
jednńgęti z ^.ćńów zamordowanego przed paru laty w rewolucji 
starego- Portesa.

Ten „zaopiekow ał s i S  n i e g o ś c i n n i e ,  ka la ł  i:ni podać-obiad, 
za któ-ry nie Chcia ł wziąć żadnej] zapłaty, a ponieważ wiedział, że 
koniecznie muszę dosfać się przed zachodem słońca do miasteczka 
Rio < I aro, położonego o S kilometrów, pożyczył mi konia w dro
dze łaski za 2 0  m ilrc jsów : zwykle za taką^pijzysługę. płaci się 
tylko o  milre.jsy.
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K® ży*e 1  mi wprawdzie w kieszeni, ale za to ęiżyłem na koniu 
sportu bardzo męcgHsgo. Wziąłem bowiem odrobinę swych rze? 
czy i aparat fotograficzny, którego niepaEtoibna było oprzeć na 
igrzbieei*fkonia ani jfflytroczye do siodła, gdyżyzrobiłaby się 
z klisz k§sza ^zklanna. Podc&rej jazdy kłusem i galopem musiałem 
trzymać aparat zawieszony na palbu i nie phścić gej Z wysiłku 
i bółu czerwieniłem się, pociłem i bladłem w ciągu całej podróży 
przeszło milowej doyfEio fClaro, a bałem się powierzyć ten skarb 
ze szkła! drzewa i stali swemu tow-arzyszowr, p. Kofolewskiemu, 
pisarzowi rządowemu i tłumaczowi, bej( widziałem, że natura  nie 
obdarzyła go nmlludzką siłą fizycznąf a bez n i e ł  omdlałaby mu 
ręka.. Przeklinałem ^ i n a l a z |k  fotograficzny; l«ćz wreśaa?e po 
przeszło godzinnej jeździe, dobywaj,adgresztek '"swych sił a z mirtą 
obojętną, wjąchałem do gTupy drewnianych .domostw. Był to kfe,s 
mej męki: „miasto 11 Kio Olaro.

Obstąpili mnie zaraz znajomi, towarzysze podróży atlanty
ckiej. których jeszcze rząd nie zdołał osadzić n a  ziemi i któray 
na nią czekali w „barakach". Uwolnili zbolałe ręce i palóę nfóje, 
z których każde po kolei dźwigsTAypflaparat. Stanąłem nic 'w bu
dynku urzędu kolonialnego, do i.czego innie natarczywie namawiał 
tawiirzysz mój, laóz u pana Durpiene, przyjaciela Polaków, kupca 
zamożnego, Belgijęzyka, ożenionogó z Polkft” któiy zhpropił mnie 
był djjósiebie po poznaniu■.•się nąszjęm pSbśłatku parowym przed 
tygodniem.

7 .—1 4 .ibistopadn 10 R ioB m aro . K oloniści i kolonia. ] ) e $ z l£ Ł  
Z  aby. ChrdbU^zcse śmiecące. GrościńnośćmwlsJdi. M ońjolo.

K ro k  portuyalssd^yiny.

Kolonia P io 'O laro  ma pewne podobieństwo do lum eny; lecz 
jćs.t większa i nie (M&owana przez flSłiemców. W idoki z pobliża 
„miasteczka" s l  bardzo dalekie. Pagórki falują łagodnie, lecjz 
podnoszą się Stopniowo ku zachodowi coraz wyżej aż pod pasino 
gór Nadziei „Serra da Bs.peranęa".

Nowi koloniści, tak jak w Lubenię-! mają ©jóaiici™ o pier
wszych kolonistów"^ Królestwa P o l s k i e j ,  ofiaryfgor^ćzki emigra
cyjnej. Przybysze galicyjscy mieszkają u  nich. zarabiają, zawią
zują z niiniubtośimki wszglkiego rodzaju. Królewiacy przeważają 
.w .stoiicwJcżyli wffiak zwanem mieście i okolicy j ^ i n ^ a l i e y a f i i ę ,
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przeważnie Rusini, osiedlają się dalej na północ. Ulic.jgłównyeh 
feest osra, pobocznych 1 2 .

Po obu stronach są działki 250 metrów szerokie, a 1.000 
metrów długiej ułożone długością swą w głąb prostopadle do 
■drogi. M e ld o w an ia  kolonistów nad drogą'“-są .przeto oddalone 
mniej więcej o tę szeąókcum. t. j. o ćwieńć kilometra (wiorsty) 
jedne od drugich. Niektóre ulice jjnająnblisko 2 0 0  działków po 
obu swych s tronach^  to znaczy, że długość ich .wynosi do 50 ki- 
lóinetrów. Wymierzonych działków było za mej lStnoBci 1.600. 
Obecnie jeęń.ich znacznie więcej nfż 2-iOOO, zajętych przez koloni

s tó w  naszych. LicSro na każdą rodzinę co najmniej S^członków 
wypada ludności naszej w Rió iClaro przeszło 10.000.

Z iem iS K st  pagórkowata i różnorodna, przeważa bardzo do
bra;, spotyka&się tara często trzcinę, zwaną putingjui oznaazająftą 

Rf.&nt przedni. Herwy Mate jegl bardzo wiele w bliskiera sąsie
dztwie kolonii Eio Claro, "lecz w niej samej nie ma jej węale. 
NieilliezinSteż jes t  tam araukarya, a, mile się ją  spotyka, olbrzy
mia. Są to wszystko rfoznaki ziemi bardzo urodzajnej. Brak zaś 

IMaty jesjj eKwilowo ciężki dla mieszkańców kolonii, bo nie mają 
zarobku z jej zbierania^ ale zą, to koloniści rioklffiscy zmuszeni 
są wyzyskiwać swB ziemię w inny sposób, ostatecznie ayskowniej- 
,szy. Brakąten wypadnie bu rfa dobre za parę lat, wobec budim-' 
nęj si'ę wielkiej kolei południowo-brazylijskiej, mającej połączyć 
,S. Paulo ze stanem Rio Grandę do Sul, a właściwie Eio de J a 
neiro z A rgentyną i Uruguayem. Wtedy Rio Ciaro ś t^n ie  się sta- 
cyą ważnej drogi i zbyt swych płodów będzie^ miało zape
wniony.

Sto kilkadziesiąt rodzin czeka|ra na wymierzanie gruntu 
w h o tm c h  emigracyjnych i u ludzi prywatnych, dawniej tu osia
dłych. Słyszałem wprawdzie narzekania na brak roboty, na n ie 
sprawiedliwe obdzielanie gruntów, jednakże znalazłem w sercach 
w.ięjeętj n ad alej* niż rozpady , w głowach zaś wyłącznie kombinacje 
przyszłego zagospodarowania się.

Kolonizacja to świeża.' Połowę swych towarzyszy oceanowej 
podróży odnalazłem w jEi,o Klaro. |M w e t  świeżem można nazwać 
tp oąadniętwo, kto*® miało, kilka zale4więn|lat istnjęrjia. Przedtem 
b i ła  tam puszcza nie zamieszkała.

Kościół J5o Klaro jest jeszcze skromniejszy od luceń 
Łśkpgo. Niewątpliwie sianie dla J 0 .0 0 0  mieszkańców świątynia 
■okazalsząi i pewnie niejedna w różnych strouac-h rozległej ®ąądy, 
skoro rioklapczycY żbegacą się cokolwiek i otrzymają swego księ
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dza na stałe. D/tfflitd dojeżdża tyjko do n im  ks. FrzejH z Ma
teusza.

Ca|<YfiBVlni, które spędziłem w RiotyOlaro, były dżdżyste 
i chmurne. Z wielką, trudnością JraylSło mi zdejmować widoki 
w ldeijunku pasma gór E speran ta .  Albo deszcz, albo mgły sta
wały mi ciągle na przeszkodzie.

IrSsy rioklarskie ożywione były wieczorem i w nocy koncer
tem ffialfl których dotąd niejfiiyszałein —  mianowicie mlaskają
cych, jak wyciąganie korka z butelki, lub bęben, w orkiestra!. 
Mają to być gatunki wielkie z rogami i niebezpieczne; gdy się 
do n ie b . zbliżyć, nadymała sio z d ^ o ś c i  i puchną do podwójnych..' 
rązmiarów. v'P«daje im si(ę! yjtedy^ Chufg lub kij, w który z zacie
kłością, zatapiają j a d o w i t y  zęby i niesie- y*ię je do domu, yal^y je  
dla ochłody zanurzyć w garndk lub słój okowity; gotowe są 
wr tjrni stanie, jako okaz muzealni^.’

Dżdżysta i wilgotna pora reku przynosi nad Igufśem  prą&i 
śliczłfe zjawiskó; o zmroku i w nocy latają w po;,, ietrzu miliardy 
chr&bą&czy śwćhćącyeh. Owad ten j e $  długośei naszego chrabą
szcza majoweajo, Itoz. znacznie w&ższj?; świeci, się ' on światełkiem 
księżycowę-Hi na brzuchu i dwoma, jak śSwiętojajiskie n a s i l  roBa- 
cżki, miejscami nad oczyma. Ztąd, gdy leci, przechytłając sFe leklap 
to na prawo jjĘp na lewo, znika i zjawia się co jakie po* m inuty’ 
w ciemnościach. Gdy się wie kierunek jego lotu, odgadnąć dokła^ 
dnie można, tfgtłzie w przestrzeni zajaśnieje i gdzie jego światło 
zamknie, aby znów zaświecić na odległości równej. Gdy g <3 poło*- 
życ m a ygrzbiejj łebkiem uderza o miejsce', na któ-rem leży i po‘d- 
skakuje o kilka lub khkanaście cali, aż stanie na łapkach lub 
pofrunie.

Ozas spędzałem w Kio Clariff, zwiedzając miejscowość i vvy- 
wiadując Srię na wszystkie strony; przyfcem robiłem zdjęcia' foto
graficzne, o ile pogoda zezwalała na to. Odrzekłem się jednak 
raz ńa  zawsze gromadzenia u sobie dwóch 1 |sob is tośe i: podróżnika 
i fotografa. Go chv> ila proszono mnie o fotografowanie o;?ób po
jedynczych,'“'grup ludzkich i widoków. Pr^konałem '- się, 'że niepo
dobna uwagi skupiać wT kilku kierunkach na r a z : albo fotm-grafia, 
się mie':uda, albowshę có'ś .-yiekaw.Ógojj przmdzy, albo najczęściej 
następuuytfmdho i drugie. Pod tym względem miałem chwile 
fatalne.

Włącząc się n. p. z aparatem ^fotograficznym po ulicach, 
wstępowałem rno, c ŝfflerć kilometra do osadników,, często barcie®' 
dobrych znajomych. Przyjmowano mnie życzliwie i serdeoznie.
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Zwykle z wielkim trudem w y r w a łe m  sie z kleszczów gościnnośęi 
polskiej; zwłaszcza popołudnie niedz^słi było najniMiezpiecznfęjsze. 

'Miałem wrażenie, że koloniści zmówili się, abymnme jak najgo
ścinniej raczyć.-Mając dosyć tych przyjęć, lnijałąm zabudowany, 
znajdujące sj.ę co ćwierć kilometra,-.'łącz wypadano z chałup i na
woływano, prosząc, abym wstąpił.

Wiedziałem co to znaczy: kasza®  (wódka z trzciny cukro
wej), piwiw likier bardzo słodki zwiany Kapille, ciemne Oporto 
(portwein), czasem Bordeaus bi ile lub fćzer^one, czekałydną mnie. 
Stawiano, col,tylko, b-yło w Kio Cl aro najlepszego i najdidższeteo 
obrazą byłoby nie wstąpić i nie wlewać w siebie tego wszy

stkie,go. S z y i c i e m  przyroda obdarzyła mnie mocną .głową. Przy 
butelczynie gromadziło się kilkanaście o.sńb nieznajomych lub 
znajomych ze Lwowa, z Kaliskiego, z .Poznańskiego, z pod W ar
szawy.

•jjMimo trzeźwiasci i przytonmo&cj nmjfsłu, ł£óre zawsze za
chowywałem, fotografowanie nie udawało ś i§a  czjnnoira ta wy
maga akuratności w czasie, której po libacjach jakoś nie prze- 
-^trzćgąłem. Trzeba było taijaiętsć, ile m inut z zegarkiem w7 iłęjlm 
aparat ma być czynnym w rozmaitych porach dnia. J ię taw ałynni 
się tylko migawkowe zdjęcia w południe, nie i^ymagnjące pa
mięci i komjMjrticyi. Przeskakując rowy i kałuże, przewracałem sie, 
pśułem apapatii mjałem troskę naprawienia go.

naszych wychodźców poznałem bliżej dwfflh s to larzy : 
Kamiiiskiego i Szymańskiego, ©ierwszysl przyjaciel państwa di)u- 
([łiene, u których stałem, znakomicieKibeznaiłiy, a a  Sprawami kolo- 
nizacjjnąnii, wtajemniczał mnie wieczorami w różne szczegóły, 
odnosząCe^ię do osadnmtwa rioklarskiego. Drugi opowiadał dzieje 
s.wych wędrówek zamorskich, tak, jakby był przeczuł to. ojczem 
pisał lwowski „Przegląd Emigracyjny.", gigdzie stawiano, jako cel 
wyehodźcjwai polskiego, brazylijski {stan Parana iv(śtan W ^zyng.ii  
ton nad oceanem,Spokojnym w północnej Ameryce. Porwany 
•gęyfftczka brazylijską z Królestwa Polskiego, przywędrował naj
przód nad Iguasu, n a s tw n ie  by? przy .założeniu osacjy ffito Olaro, 
zkąd deptał sig! dojStanów Zjednoczonych północno-amerykalialich, 
k tó re f f i to  zwiedził wzdłuż i wgaerz. dokoliywując wciąż ńóbjty 
^stolarskie. Po pięciu latach wędrówki po północnej półkuli anle- 
lwkańskiej, powrócił do Kio ® f o  i ® o s i ł ,  że najlepiej mu się 
podobało w stanie Waszyngton w obecnem miejscu swego po
bytu, zkąd ni'e myśli się już ruszać.
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W Kio Claro przypatrzyłem  się samorodnej maszynie do 
łuszczenia kruszenia kukurydzy, mandjoki i ryżu, zwanego „mon- 
joloć1 (wym. monżolo). -Takiś genialny nieznany umysł w ynalazł 
ją. Rozpowszechniona jest w j a r a n i e '  i pewnie w całej Brazylii. 
Zpakomicie się stomfje ona d(3 warunków ' słabego zaludnienia-: 
pracuje bez elektrycznośJB nafty, benzyny, p a r a  i ręki ludzkiej, 
a niemniej niezmordowanie dniem i nocą. (Bliższy opis szczegó
łowy tego dowcipnego i prostego mechanizmu istnie maszynowego 
łaskawy czytelnik znajdzie w rozdzialeRyil. tego dziennika po
dróży).

Polaków z wyższein wykształceniem i zamożniejszych w Kio 
figaro nie było prawie w ca le ; ztąd łatwo wy tłumaczyłem s.óbie 
urok, jaki, Wywierała portugatózczyzna na dzieci panjst.wa Duąuene. 
© w ie  córeczki kilkoletnie moich gospodarzy nie chciały nigdy 
słowa wjanówić jió polsku lub franę&sku, a jedynie tylko portu- 
galszczSzna wydała im sie. odpowiednią do wymiany myśli. Znały 
jednak nasz język niezgorzej, bo innego: óbęegoą prawie nie . sły 
«za%. W dzięóinnyin umyśle wyrobiło się odruchowo pojęć©, że 
tylko prości ludzie mową .lią/śżą władają, a ludzie wyżsi, jak u r f f l  
dnicy, używają jedynie języka portugalskiego.

I ) e . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(D alszy  ciąg fflstćipi).



Z  życia Kajetana Węgierskiego
Pamiętniki i listy

WYDAŁ

t ) r . S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(Ciiię ilalszvy

; |& e  12, Oct.

,‘,'No.us • J:iixes imeSjSscursion ii-Iipgg-Island et no.us dinames 
jeiaefo l f lgenera t  Ciarkę (iui,:<v 'COininagicleWMł

LoagWfslaiid ou Isle long a enriron 120 rnjles (Je longneur, 
sur 1 0  et 5 de largeiir elle eat''tpi;inee tiar la mere et par iĄgri- 
viei;e. La partie d u l io r d .e s t  fertile cultb Ce1'#, fonriiit dLśićedlent 
bois c}e ccnistmction. Le sol B e  IM p a r t ie  sud est ingrat pierreu,x;

. 12 . pa tt(h iem ik« .

Uczyniliśmy wyójeczko na  Long-Lsland i byliśmy na! obie- 
dzie u geńontła Clarka, kttóry tam jest dowódcą.

Lorrg-Island albo dsie-long 1 lini około 120 mil długości i 10“ 
szkrokóSci, a utworzona zoStaJa częścią przez m irze  i $fcęścl'ą przez 
rzekę? 0 'ęęś'ć północna jeą tĘ yaS a  i nprawiia i dostarcz^wybornego 
budulca. Ziemia ezSidi południowej' je s t  -nieurodzajna i kamienista;
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'Ćl.le a c i te  le tLefitre' dos premieres opęrations et des su S es  du 
•|fihev-Howe: sucees dont il ne sut pas pidfiter ayant laisse echap- 
Her 1’annee* ■amćncaine qi. [il aurait pn 'da&uire Liulement. Le 
passage de Llsle-long a Lisie de' New-Yorck est a peu pres d;un 
mille et on ne conHpit pas comment une annrtfe i ictorieuse ait 
laisse traiiquiletaenti^tpaverser -’$ n  sa B ^ s e i i w p i t i  aussi lskge pas- 
sage a unęj JoiKpje de fuyards. Les ouYragęg par la dćfense, de 
cette isle son rtfduits ' a r ien  et il n 'y  a d ’autres fosses a present; 
que equx"que le tron du laboureur a tracę, entre 0 s sillons. Qu’il 
esitj dotix au cultiyateur, de ren re rse r  avec sa charne ces rahiparts. 
e f lres, cle coinblerpees fossSs cn tM a pour sa ruinę; il seine durne 
mais bienfaisan>te les clramps qińune .n a i i r . meuitriere a •arosć 
de sang et faire servir Ijga^c.orps des hóroataśL.bres a faire gątf- 
mer les grains c|u vout n o u n i r  sa familie iguoree.’

L e 13., 14. 0(0,,

Nous einployameś ces ęlfiux jours a trouf.er un bateau. qui 
put nous porter tt* West-point et a faire des  provisions n e c E s a i ®

była ona widownią pi£rws?Lćjh kyoków wojennych, ja k o te a w id o -  
wnią powodzenia (lliev-Howel.aW powodzenia, z knórągo on nie 
umiał skorzyąfcać, pozwalając w/jjaHŁe się, amerykańskiej armii, 
K to® mógł łatwo zniszczyć. Przejśęfe z IsJg-łoug",! na wy.ąjfgl‘N.ew- 
Yorku wynosi prawie milh, nie można wietfl sobiej/wyobrazić, jak 
zwycięska arinia mogjańpozwoln Bgay&tce ątaekających spokojnie 
i w swojej obecności przekroczyć ]łrzej.ście tak szerokie. Prace, 
wykonane w obfonie tej wyspy, były prawie nic nie znaeząge
i obecni ę nie ma tam  innych rowów ponad te, k w e  ślajn wieśniak 
wyorał między bruzdami, -lak błogo jest  rolnikowi obalać,,pług,fem 
wały wzniesione, '.zasypywać rowy. wykop-ane-idla iegp zg u b y : on 
^ r o w 8  pożyteczną kukurydzą pola, K tóre  zbrodnicza ręka zrosiła 
krwią i nakazała cistom sławiiyeh bo.ftaterów, by^rama^ali w kieł
kowaniu zboża, mającego; wyżywić jego nieświadomą rodzinę.

13. i 14. jm M siern.iha.

Dwa tą  dni zużyliśmy na poszukiwanie łodzi, k tó rąby 'm ogła  
przewie',ió nas n< |W est-poinL  w celu nabycia żywności, ’ potrzebnej
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pour notre voyage : fante d’evónement plus eonsieferabie je vous 
di-rais cpfun aubtJugiSe loyaleste^nous denjanda de loyalement 
trois founds pour unigjiigąnt cle ju o n to n : jk&pere queł le g5auver- 
nement... dans le* Canade ou en Aeadie et que je ne le trouyeral 
pfoś dans 11 10 11 cbemin en Anadeterre.

L e  15. Oct.

Ce jonr-ci etant clestinó pour notifę de.part nousjnons  ren- 
SBsńes an bateau de boulreffie et nous le trouraines plein ideypas- 
■jsagecs/nls etaie&t' tout c A ą i fo n  appelle en Atn6 ricpu.e des gentle- 
m ei)s,,c’:est-a-dire des marchanda, des boucliers, des oimuers qni 
allaient i  Albany śśe>iustifier du soupęon de royalisme. Ils burent 
toute la journóe apparemment pour s’etourdir sur leni- sititation: 
isi sifEt un crime d g tre  ęnnuyeux, ils merikent ąssuręrilent d ’<Hre 
pendus. G»vqni me lit vraiment de k  peine, c’est que *łę yent 
nous etait c o n tra i rH  et lą maiuje tres forte. J ’et.iis menajsje de 

plusieurs jomgj dans • eette societe.

do nąyzaj* podróży, ku  wielkiemu ździwieptiu powiem, żeR E zc iw y  
oberżysta zażądał od nas trzy funty szt^rliągów rM  olbrzymiego 
barana: spodziewam się, że rząd*., w KąńadzieEczy Akadii i żę 
lira spotkam -pk już z czfmś' podobnem wtóqj,ej podróży do Anglii.

15. październ ika .

W dniu tym. przeznaczonym,* clo odjazdu, udaliśmjA sie, na 
lodź, ,gdz'i3 jznależ*Mm/ jpż pełno podróżn /o li ; byli oni wsgpscy, 
jak  fiffi się mówi w Ameryce dżeutlemanami', to znaczy, kupcami, 
rześnikami, robotnikami, a zdążali do Albany, b y  się usprawiedli
wić z podejrzeń o rojalizm. Pili przez cały dzieJny by nie zdawać 
sobie zapewne .Spr^a^y ze swęgo położenia. J?e|ó.n należąłoby^clo 
zbrodni bfai nudnym ,, z pewnością loni wszyscy zasłużyliby na po
wieszenie. Największą zaprawdę przykrość sprawiało mi to, że 
wiatr był przeciwny i odpływ morza zljSt silny. Groził mi wi&c 
kilkudniowy G)byt w teąn towarzystwie.
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L a riviere d’Hudson est certainement une des plns belles 
et des plus singuliares rivieres du m o n d e ^ E i le  eoule dans une 
dikęrttion droite du nord au sud et traverse soiBent une chain e 
de montagnes yjuielle divte^. perpendiculairement; elle ressamble 
alors a un canal superbe que la main des hommes auraifc conduit 
au travepS des rochers. II serait impossible de vous decrire les 
effets surprenant, les situations pittoresques, les channantes rues 
des bords deŁpę; fleuve. Le plus habile peintre, lej poete de la  
plus brillante imagination n ’en pourrait donUer "qu une faible 
idee. La natupe a tout fait pour ce payś et l ’art n ’y a fiejj gatpS 
tout y respire la majestó, la grandeur qui etonne lMremriie, clik 
charme de la yarieje qui le seduit. La mąree manguant et le 
A^nt etant tou.jours contraire a sixe milles tde la ville nous jet" 
tam e ll  1 ’anajię ffiis-a-vis d ’ime łjelle maison appartenante a Mr. 
Aptlrorpe un de nos compagnons de voyage etait accusć au S i  de 
torysme et oblige Śwjjler He justifier a A lbany; il ęlescendii a terre 
et nous profitfnfies de cette occasion pour yoir ś(gn habitation. S;a 
maison bien batie et d ’un tres bon gout. il a un grand jardin 
parfaiteńtent bien ęntendu ckun immense rochej* qui est au nrilieu 
de 1’esp lanade ; l 'on volf les deus rivieres, celle de l’E st et.,Stelle

Bzeka Hudson tjijst bezwątffieniH jedną z najbardziej pię
knych i osobliwych rzek-świata. Płynie-,ona w kierunku prostym 
z północy na  południe i przedziera się częstokroć przez feńcuch 
górŚk tó ry  rozdziela pionowo-;, podóbną jest ona rączej, do dosko
nałego. kanału, który ręka ludzi poprowadziła n-a wskroś skał. 
Byłoby niemożliwością, opissfe zdumieAająće wrażenia, malowniczej 
położenia i zachwycające brzegi tej rzeki. Najbieglejszyji malarz, 
poeta o najbujniejszej wyobraźni, męgliby dttó tylko słab^ o tem 
pojęcie. Ppzyroda .uczynifą wsź-y*stko dla tego kraju a, sztuka nic 
w nim nie zep.suła; wszystko tchnie tam majestatem, wielkością 
zadziwiającą cztowióKa czarem rozmaitością. go przykuwa.
Przy niedostatecznym prźypływie;i wietrze ustawicznie przgeiwńym 
zarzuciliśmy kotwjcę o szeffijjmil od m ia s t*  naprzeciw pięknegh 
domu, należącego cło pana Apthomelfij jednego-' z naszych towa- 
rzyszyćpodróż#1, .który oskarżony rńwjnież' o toryzm, musiał uspra-ę 
wiedli w ić ! się w Albany. Dom jeg^ zbudowany dobrze i z wielkim 
smakiem, posiadaftfbsżerny ogród, doskonale rozłożony z olbrzy
mią skałą w pośrodku dziedzińca; widać s tam tąd  dwie rzeki: E s t
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d'Hudson. qui ljaignent les deux cotós de l isie. Le 16 a onae. 
heures le vent sonfla du snd et m u s  appare illam es: itąwneinp.s 

-śtait magnifhąue, il faijsait presąue aussi chaud qii’en eto. Nous 
eumes le loisirudę voir la aS ff i i i te  lenr heautó les Auperbćś rives 
dn Je k s i : elles sont eourertes des bois impenetrables qni ont 
1 ’air d'etire“tp lantes sur d,ęs roclierg tantijt eleves perpendiculairą- 
raent sur l ’eau tahtót j-ettes au hazard, et presentante le tableau 
effrosnm cflflne horrible eonfiłsdon. A noins d ane heure ifóus 
limes le menie ołfemin cbie nd.us avions fait si peuiblement dans 
toute$|a jo u rn e ^ d e  hfer *,t nous pasśftmeś -entre les forts Lee et 
Knipliausen. Ląr.deriłfer s’appeltait auirpfois W asliingten Tet fut. 
p rit  .par le fspneral Howe. II est garctó encore par les t.roupes 
anglaise,s dont les t e n e s  s 'etendent juśepLa Kings*bridge ou plutot 
jusqu’a une petite crecke appelll^llSpiton',I)ivel. qm jforfjągLiu 
nord Lisie de New-Y®Łk. Les Americains «ht un sentinejle sur 
1'autre rive. Nops aperę-uirfds los^dei^c gaudiens ennerais ;ea-u§ant 
tranquilem ent ensemble. Il-y-a-t-il au inonde une jęssambleńee- 
plus parfaite que eelte des soldats et des mąoionettks mną. Rai' 
unH essori  selM-et, dont-ils ne se doutent pas. ils se donnent des 
coupąi se lllessent, s'as&ommpnt inaap aussitOt que la niain mii les

i Hudson, które oblewają, oba b r z ®  jśłSpjj* Szesnastego o jede- 
naśtej Sędz in ie  wiatr wiali.z południmiwyniszyliśmy więe w dregg'; 
pogoda była wspaniała, było prawie tak ciepło, jak 1 w lecie."^Vj,ie- 
liśjny dużo fcwolnpgo dzaąn. by oglądać*,.w całej pięknp&Ji przecu- 
dmSbrzegi JefjSi: s™one pokrytK* nieprzejrzanymi lasami, które 
wyglądają jakby .rosły na skałach bądźto wzniesionych pionowo 
nad wodą. Ifadźto rozrzuqo'nyeli na los .szczęścia a przedstawiają
cych przerażający obraz niezmiernego nieładu. W przeoifgu n ie 
całej gadziny zrobiliśmy j&yle drpgi, ile przebyliśmy wczorajszego 
dnia z taką trudnością^] i przepłynęliśim między twierdzami L'|e 
a Kniphausein. Ta ostatnia zwała sie. dSjegdyśi W ashington a zo- 

Jsrcita zdobyta przez jigeneraLawHoweka. JeszczeMeraz i)‘estvołia strze
żona pr:z'az wojska angielskie® których linie rozemgajyj się do 
.Kings-bridge albe> racz.ej aż dś^ipa.lego naturalne,gQ- poi;tu .Śpiton 
<ii\ el, inworzonego';;w^zęśc.i półnmsnej wyspyAJSlew Yorku. Am e

ry kan ie  mają swoją straż na drugim brzegu. TjJLzeliśmy dwu nieb 
przyjK-.ielskich [fcwnkowników, rozmawiających z& sobą spokojnie. 
:6 ży je s |  gdzie na śiyiecńej większe podobieństwo od tego,. jakie 1 
ist.ni.gje między żołnierzami a maryonetkaipi ? Poruszani jakby 
jakąś sprężyną tajemńą, której nie przeczuwają wcale, zadają sejS
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“ fait agir cessB ils devfflinent immobiles, bo iren t  a-róe Lennami 
(jirils n ’ont point egorge; ils donnent la mort san's: colere, sont 
ernels R a n s  emportemfent, aecordent la vie sans magnami te et 
dans leurs plus ferandes fnrenrs commedans leurs plus brillan- 

_ ,'tes1 actions ils 1 1 ’eproireent iiii la satisfaetion intórieure q.ii aeboin- 
pągne Pheroisme ni ł*es plaiśirs de la yengninice.

Depuis Spiton-©ivel jusquhSCrotons-Rives nous eótoyames 
|  i e  Ph ii ipSnionor ou l e s . possessions du eolonel Philippe; elles 

s’etendent a peil pres 24 milles le long du ?-jvage et s ’enfoncent 
ąuątfnrę' cinq milles dans l ’intórienr. C&St la W$re la plus coin 
sidórable et la mieux cultiree de 1 ’etat de New-Yorck . elle.Ya- 
ćtre enlevee au propriet&ire eonfisąuee et rendun. Le vieux eolo
nel perd pour son attachement a S. M. brifcąlinique une fortuno 
cVa peu pSfes un millioń liyres s£prlii*gs de rente fest resli.gjayee 
une fęmme et sept eufants a la merei de la gfB&rosite du parla
ment. Je  Tai vn a New-Yorck aecable d age et dJnfinnite , il se 
pr&paTait a quittsef sa patrie etp a śuiva;e les restes de Tannee 
brirannique.

bioBidśSf,' ranią się, zdbijąją? lecz skoro Kro ko Sfeka, która każe 
im działać, ustaje, staęithsię nieruchomi i piją z nieprzyjacielem, 
którego jeszcze nie zgładzili: zabijają sib bez gniewu, b&L okru- 
cieństwajSboz zapalczywoscii •;osizczędzająfe'e:bie żs>j'e łrez wspania
łomyślności, a w największej swojej wściekłości, czy w czynach 
najbardziej sz lach e tn ^ h ,  R iie  ocTCznwają a rea le , ani wewnętrznego 
zadjpjwblemąj |kM re towarzyszy heroizmowi, ani też radości zemsty.

H a B  Spiton-divel aż do JKjSto^ffl’ives płynęliśrei-jfc wzdłuż brze
gów Philips-monor, gdzie znajdują s^e posiadłości pułkówuika 
Phil ippe’a; rćżóiągają. się i§ńe blisko 2 4  mil nad brźjgfem i się- 
igają-Lod^ztęi-y do pięciu mil w głąb. JesTjto ziemia o wielkiej 
wartości1 i najlepiej uprawiana ze smnu, No w -Y orku : właśnie teraz 
ma ona być zabrąrtą&^ąrścicielowi, skonfiskowana i sprzedana. 
StarySpułkownik z powrodu|sw§g!o: jE zyJB ązan iaH j Jego .Majestatu1?, 
króla angielskiego', traci majątek, przynoszący prawie"•.mili011 fun
tów '.szterlingów rocznego dochodu i zostaje z żoną i siedmior
g ie m  dzieci na ł^aSw&paniał-o*ityślnośei parlamentu. Zobaczyłem 
iglJfyy New-Yorku, przygnębionegas wiekiem i chorobą; przygoto
wywał sio do opufe^eniaK iw ojej o jiw zny, 8 by pndążyć. ża, osta
tkami ąnni f  .togi el ski ej 1 •'



Z ŻYCIA KAJE^AffA WĘ&IKBSKIE*#) 555

l |a  m i e r e  s ’e la iR t  ici et formę on bassin ęonsi derabłe que' 
les Hollandais ont ap;pelle jad ija  Tapan-Sea et qni .c,e
nom jus$u 'S | pr^sant. J?ivaii-t d’y entrer a un endroit nomnyń 
Eo«tląiid s o n t ‘fes limites du je r s e y  Ifet les deus? rives appąrti-en- 
n e n t  -a PetaPi de Nqw«¥orck. ’Lę^I!a;pan-Sda a a peu pres cinq 
milles de longneur et la riyiere reprend apres "sa largeur ordi- 
n a i r e : le ^ a agł ż , Test offre le spectaele d’une cnltnre sy ignee : 
lei!< m aisonsB Jes fennes, les moolins r e in p l isS n t  les y a l l e ^  et 
ornent les collines, mais du cótó dl© 1 ‘onest ^•ąi,de ton jours śjjs 
•beantes saurages. Łes «anontagnes> escarpees et les forets epaiss$s 
sem blent aiinoncer une vu§»bien mońe.tbne mais la#feavatfte rńain 
de la na turę  a jęitfe ses m a tó res  informes ave$ tant d ’art et les 

P  placees dans des situations si heureuk qif elles fonnent u n a  
c hafnie cpntinuelle de coups d’oeil raYis$ailte. S o u s  aperęmnes 
sur une des p lnsjhan tes  montagnd^ un grand arrias de^<ljois ,Sec 
mele de diffdręntes *appibi^atibłęs iet nous apprjmes que ces pr-e- 
-cantions etaient rjśpót.rosj jusqu’i( L ib a n y  et de-vaient. sarvir. dfe 
-signanx en eas d nu inomfenieńt qut;leonqne de hannee ou de la 
flotte anglaise.

Ezeka rpzszerza sie tutaj i twomaj zsaczAe jqz>ioro, które 
Holaiidezycy ińizwałi nięgdyśfTapan-sea nazwnjj,ta zachowała’sie 
i ń  po dzień dzisiejszy. Przed wąjściepi na miejsce, zwaoe się 
Pi^ckland. sipotykar-się granice Jersey, a oba brzegi &rial<?żą*.do 
■stanu New-Yorku. TapaiiAsba posiafda p r a w e j  pięć^mil długości 
sa iffika już u’ dalszym ciąg.u przybiera zwyczajną szerokośB- 
Od strony wschodniej widzimy kraj nprąj\$iany bardzo smłąfmie; 
don.13^ o s a d y , 'm ł y n y ,  napełniają dolnie i ozdabiają pagórki. pod- 
iczas gdy strona zafeiicidnia zaohow ujS  stfCle^swoją dziką piękność. 
■Góry urwtótę i gęste lasy zdają się zapowiadać widok bfSflzo mo
notonny. jednak uintojętna ręka pr-zyfrĄjy, rozrzuciła ten niekształ
tny  m aferyał*z takim artyzmem i umieściła gjp w p o ło ż n i  ach tak 
dobrimy.,eb. że tworzy -on nieprzerwany łaficneh, ^fitóry zadhwyca 
okcjBNa jednej z n a jw y ższy ch |p 'r  ujrzeliśmy wielki stos suchego 
drzew poinięszknego z rozmaitymi jjjtłłljSni ma-tel,,Tatarm i -'do
wiedzieliśmy.- się, żefeąkie środki osrśożnośei ciągną się -a'ż do 
Al bady li  miały służyć jako sygnały, na wypadek jakiegokolwiek 
poruszenia się armii lub lioty angielskiej.

/
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On nous tit remarcjucS »o'ssi un pic tjjM elev4'' appelló Yer- 
dricliea ou Tefljns PoinfriĄii .sornriiet do (piel e ij  un lacffiemblable 
itireelni du .Mont-cenis ou 1 0 11 pfiehe cheseellents poissons. a 1  
raiile de la le pays s ’aplanit ’1 de deux eótós et lal r ir ie re  sa re -  
pand de nonveau efc formę une esp&pfe cle bayeJTcpii a gil!®#, son 
anoić™ nom hollnndais de StaffiSerstEffi-lSy; raais ejle -ne jonit 
Plis longtemps, de cette •ditension. Les deiix proinoutoires de 
Stpnęy-point et de TIavęr plantes Neck la retrecisscnt et fonńeiit 
une especćgde detroit: ces deus poiiits iraportants furent enleres 
parysir Henry * lin ton  en 1777 mais deus ans aprlis le gen. rai 
ra rae  snrprit le colouel J o h n B n  dans Sronoy-ppint et je flt pri- 
sonnier ayec fepte la g a rn iso n : la bonne conduite du colouel 
W eb b e r  du 33 uićgimaiw sauva Haver p lan te^  Lteek.

J 'a l  oublie de yoiia dirc cjue nons< avons vn eifflfeęa Stoney- 
Point une petity  raaisón de Mr. Smith flis du chef-jusfiee de la 
p ro r in ra  ori. 1’interessant AndEiSjet le fgeneral .Arnold s’abouche- 
ftent: on pretend lei qu’Arnold ne fut pas le seul s’eduit dans 
sa familie et ipie ram our avait senny cle flenrs ge cberoin pni 

•ćóijduisit le major a une mo-rt, igiiornignieuse. .

Zwroęono naiii' równiec!-uwago na bardzo wysoki cypl, n a 
zwany Vćrdridięa lub Tedins-point, na  którego szczycie znajduje 
sig jezioro, pbfgbffle jak na Mont-cenis. figdzie można łapać do
skonałe .ryb® O miję stamtąd .kraj poczyna się wyrównywać po 
obu.iStroiMłeh a rzeka '♦Rozszerza się znowu i tworzy-rodzaj zatoki, 
'kiera zachowała dawną swoją nazwę holenderską S;taąwdrstraw-buy. 
•Jednak rzeka nie cieszy się długo tein rozszerzeniem; dwa przy
lądki Stoney-poiflt i Hawerpl antes-nfeck zwężają ją i tiYorzMrodzar 
cteśńinp. Te dwa ważrfe punkty,^ostałjjt! zabijane przez Heńr-yka 
O l in tK a  w r. 17,77, lecz w dwa la ta  później genera ł Yaine n a 
padł na  pułkownika Johnsona na Stjpney-pdjnt i wziął jfb do 
niewoli wra&jz całą załogą: należytej postępowanie 'Webstera., puł
kownika 33 pułku* obaliło Haverplantes-neck.

Zapomniałem powiedzieć, że z tej st.roBjgjStoney-point ujrze
liśmy mały dom pana Spiitha, syna okręgowego szafa sprawiedli
wość,!, gdzie ciekawy Andre i -generał Arnold rozprawiali sie ze 

wSjobą:. twierdzono tutaj, że Arnold n ie /b y ł  jedynym  oszukanym 
w swojej rodzinig,’ i że miłość siała kwiaty po drodze, która za
prowadziła majora do haniebnej śmierci.................................................
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Si cette cireongtafoe 'etst vraie .je nc?'?c;ou .̂ois pas cle fiu plus
inaJheureuR, >qiłe celle1 cle ce -jeijne officjol;; mais il fantl«pptą:eq
qu’un jourgrim partia l  historien de cette rgj.ierre sensible aii sort 
de cet infortun^afej^ i^endant jusifice a sa /ertu 'e t  son courage 
eons;plera ses manes affligees. DepuiśJStoney-Point les mont-agnes 
Hanfunencent a devenir plus l ian tę ś |?^ - ' le  lit de la iiviere plus 
etroit, le fleuge fy est plus profonrl. mais non pas plus rapide, 
il eonie majestuensement et n e P e  presse pas deflfauiiter ces rives 
charm ant.es.

II est difącile d ‘imaginer un endroit plus rom aiiesąpg  que 
celui-ci. La plunie de LArioste s e  saui'ait in ren te r  une de plus 
enchanWur: et Ms rockers de la Milleniym sont moins intere’*--
sśSts. Ou y respire une douce anelancolie et le' sifeąc# profond
qui y regne entretient les. reflexions et donnę une amplsjearriere 
a Limagination.

Le soleil etait deja coueke cpnind nous entrames panni les 
rfflekers. La pale lnmiere de la lunę ecjairait la cime deja mon- 
■itmgnes qni se conrbaiśnt et fonnaient presqr.'nn youte sur ncis 
;teles; n p e c k ie  dans l’eau kmpide et tranąuile. je restais en ęg- 
sta.se pendąnt quelque‘s minutes mais mon ame fnt reveillee et

Jeżeli powyższa*okoliczność jest .pipwdziwą ;1 to jąknie znam 
bardziej.* nieszczęśliwej? końca, jak  ten. jaki spotkaj tego młodego 
oficera; jednak trzelugsię spodziewać, że pewnego-dnia ,b*bzst»)nny 
histeryk, łącząc te bolesną wojnesz losem tego nieszczo&wjgei! 
odda sprawiedliwość jego cnoc jd ii  Knrlwadze i pocieszy jego znę
kaną duszę.

Począwszy od Stoney-p’óńin gó.rgl zaczynają stawać ysie coraz 
wyższe, a łożysko rzeki coraz węższe; rzeka w tem miejfcu je5t 
głębsza, jednak wcale nie szybsza;^płynie  majestatycznie i nje 
SBŁszy sio opuszczać swoich czarujących brzegów.

Trudno- jest  wyobrazić sobie okolicę bardziej romantyczną 
jak ta. Pióro Ariosta nie umiałoby wymyślić jednego z tych /cu- 
dow -a. nawet skały Milleraye’a nie są .już tak ciekayge. Ojddyeha 
się tu łagodną melancholią' a Ś ęb o k ie  milczenie, jakie panuje, 
pobudza do rozmyśla]! i torujh wyobraźni szeroką drogjjg ^

Słońce zaszło już, kiedy weszliśmy między.. skały. Blade 
światło księżych oświetlało wierzchołki gór, które.''pochylały-lśnra 
i tworzyłęaanad naszemi gło^ajni jpjrawie sklepienie!) zaparzywszy 
się w Spipi ob'i;nz w wodzie czystej i spokojnej, pozostawałem
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le vaissean en poursnivant sa route e&citait nn clonx jm nisff lm aia i; 
e n i i n    — — — —  — — —  _ _ _ _  — — — _  —

IfclAplume d’nn grave . historienj*|4i n e  claigne gnfere faire 
męntion, de la mort d'mi ofiicier subalfflSe, Pattention d'un 
wyageur,. n ’est p.oint arr&tee Ittfar une pa lce  de tejjre qni couvrfe 
le eorps dum brafe  soldat, mais il dojif ■ejwe penni a nn com- 
pattiote  de planter unę' brawche de l.aurier sur la tombe . de gon 
ami et d ’arraełjer son nom a Poubli eternel

(Je Chr. Clenton Pappelle pour lui faśre voir un ouvrage 
qu’.il c ro ja i t  attaquable et lui de.mander ce qn’il &l; pensait?

1) Od tego m iejsca rozpoczyna s ic : Podróż po Ameryce półnoaię] 
w  rękopisie B ibl. Jagiellońskiej nr. 56 !34 : b rak  w nim  całego pouzą- 
fflaf, na., co zresztą rękopis w skazuje b.ardzE w y rm u e ,  gdyż zaczyna p ę  
od zeszytu d ru g ie g o ; początek jednak przęcnow ai’ się' w  rękopisie nr. 
49 , folio, k a f t 75, p ryw atnej b iblioteki lir. C h ^ p to w i^ a -B u tem ew a  
w  sfczprkąclr na  L itw ie. B ękopis ten jednak  — jalriaolS iek jes t n ie
w ątp liw ie  kopią jagiellońskiego — o w i« e  go-rsz^  | pe łen  opuszc^afi. 
pfeańy niedbale. P d ił^ za s jE jy  jag ie llońsk i p rż |?u iaczony-był d<f*.dmku, 
ten  bjTł  jejcljyliio.j-ego odpisem , pirżwmaczony.m .mezawodnfó do prywatąfegw 
u ż y tk u .E lą ły  wuęc^pffczątek : Pam iętn ika  po sA m eiS ra północnej aż do 
tego m iejsca, wydamy j<m na podstaw ie rękopisu  szczorsowąjdego. 1

przez kilka chwil w ekstazięgj jednak o.cknąłein słfyprędko, a i -okręt 
.zadrżał z lekka, puszczając się iw dalszą drogę; w reszc ie  —

Pióro wielkkgio hiątoryka nie raczy wcale wspominać 
o śmierci oficera niższej rangi, uwaga podróżnika nie zatrzymuje 
się wcftó na  pągrórku ziemi, pokrywającym fetealo dzielnego żoł
nierza, ale powinno być cIozwoIoto współrodakowi zasadzić gałęź 
wuawrzyńu na groble swego przyjaciela i wyrwać jego imię wie
r n e m u  zapomnieniu.

Ten -®hr, ITGienton zawołał go. aby mu pokazać pracę, którą 
uważał za możliwą do wykonania i zapytał się go, B ilon  o piej
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Grabowski allait lui repondre, korsqu’il fut atteint d ’une balie 
dans la poitrine qui l f M t łe s p i r e r  sur le chanip.

Nous {Essgjnes rapidement a cśtes des ke,stes des forts 
Clinton et Montgonfbty, qui furent pris, par les Anglais apres

• um,e łdeffense opiniatre. Le je.une C-te Grabowski futue a ł’attaque 
de ee deruier. il ótait eapitaine dans k a m e e  anglaise %  arait  
mentć 1 'aiuitió et kestime de ses generaus.

Le ven ijqm  s’engoufre quelque fois dans ee detroit, ® m -  
mamja a souffler avec plus de fo^efifeit nous enleaa plus tSt que 
jf» me s.&nhaiijais. Tl efeit linit heures quand nous ~ abordfimąpj 

IW e s t p  o i n t .  ou, norfe devions nous arróter. Le Cl. Knac ,po\tr 
qui KM d B y io i i  des lettres du GJ| Washington ent la bonffl de'? 
noffls loger; cómme jAvais>passe une treś‘ mąuvaise nuit dans lę., 
bateau, frigj charmd 'de retrommr un l i t  EpjporBble.

17. Octob.

Je  >is de ma fenutre ft:'e matin 'de,ftx regiment.s continejntaux 
caparade: lis  sont nóedirerement bi-eliwsous leSiarmes. t£Ceux qui

myśli ? Aakiabowiski chciał- mu odpowiedzieć, gdy nagle został ru- 
żoi^jJbnlą w pigrsiHod której wyzionął ducha na miejscu.

Przesz! i śmy szybko obok ruin twierdz Clinton i Montgo
mery, które po upartej obronie zostały wziale przez Anglików 
Miody hrabia Grabowski został zabity* tam podczas ataku-; był 
0 11 kapitanem angielskiej armii i zjtednał .sobie przyjaźń i szacu
nek swoich generałów.

Wiatr, który wtłacza się niekiedy w ra*qseśnj?Ję, zaczął dąć- 
biz# większą kiłą i uniósł nas wcześniej, aifjżeh Tobie tego życzyłem. 

Była 8 -ina godzinaagcly..qnwB.iliśiny do W e s t p o i n t ,  gdzie mie
liśmy, iŁąjtrzym»q się: Gen. kriąi£ któremu R ęczy liśm y  listy od
gen. W ashingtona, był tak 'dobry , że nas przy ją ł-do  siebie, ajpo- 
bsSłtaż spędziłem bąjrdzo złą noc }l& statku, byłem u s z c z ę ś l i w i o n y

• znalazłszy wcale znośne Nóżko.

17. paśdziern .

W id z ia ln i  z nrgglg okna dziś rano 2  pułki pieclł®ty,; wyglą
dają one pod bronię- wcrre nieźle. Cip co są przyzwyczajeni do
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sont aepoutuinć[§; au eoup d’oeil des armeeij Europeennos, n e ł e -  
ra ient nuliement ecpytfents de la manier,e dont les soldats aineri- 
.cani.3 font łleeęrcice. Tls ne leur trouyeraieirt ni cette demarche 
guerier#, ni het ensemble seduisanm q u i distingue partigtiliere- 
m ent les trouppes allemandes. (Test pourtajit devant ces ujem-es 
homines, devant une milice encore plus mai tournee que deiix 
arnni^fe a la  demarehe flere et faisant paffaitement l ’ex6 roice, mir 
-rent bas ces armes. Apres dójefiner nous allames yisiter le fort. 
oii iąóiit depos.će toute Tartilerie et toutes les munitions et liê  
magazińs des E ta ts fG n is .  0 ’esjt, :Ie Pandempniinn de PAmempte. 
N.ens y viines les iminesmes bombę,ś a ‘fen que .Bourgoine avait 
trainei.avee l i r r e t i ą n e  les Bimerienins aeguirent par lateonveńtion 
daŁSarat^glft On a en soin deł‘graver en lettres chor, 1’ondroit, 
rannępjfet le jo nr, oui<?haque piece a e t e m r s o ;1 elles sont rangee 
et <Mtretenu'e§ assez prpprement et Kuownaeh assura que lejjr 
nombre montait 'tipii-ąs de 400. Le fort ou toinie cette artilerie*,est 
deppsee s/appgllSj le ,f‘ort C l i n t o n  il sgpnominait jadis  le fio k  
Arnold. f ) ............................................................................. ......

k  W ten, -miejscu rekojpis zdefektowany.

wyglądu wojska fenropejski&gGj nie b j l ib y  wcale zadowoleni Ae 
Bposobu, w jaki żołnresfe amAsykańsey odbywają swoje ćwiczenia. 
. Nie znaleźliby oni w nich ani tego kroku wojowniczego, ani tej 
raaeznoKci podziwiwgódnej, która cechuje szczególnielŁwojska nie- 
mieekie. A jednakże przed tymi ludźmi, przed milic-ya. tak słabo 
wyówiczoną;jLcąłp' d m e  armie maszerujące imponująco i robiące 
d o lK o n a iO w ic z e n ia i tz la z ły  bron. Po śniadaniu poszliśmy zwie
dzić twierdzę,igdzie jlest przechówywana broń, am unic ja  i zapffeyś 
Silanów Zjednoczonych. Jes t  to Pandemonium Ameryki. TJjrzeli- 

“śmy tam ogromne pjękające bomby, któ^e^Bpurgoine przywidzą ze 
sobą a k tóra  Amerykanie zyskali trak ta tem 1' w, Saratodze. Wyryto 
s tarannie zfotemi literami miejsce, rok i dzień, w którym każda 
sztuka została zdobjjją;, są one uporządkowane i odpowiednio 
utrzymywane i .luiownaeh upewnia, że liczba ich przechodziła 
40(j.' Twierdza, gdzie cała ta am unic ja  jest  złożoną, nazywa sie 
tw ierdzą 'C lin ton a dawniej A rnold ............................................................
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V is 'a ,^ 's  de la p‘einte ^ J j nue isje appellee C'o n s t i t u t i o n 
I s l a a . d  une Cliaine tendne d’une i'ive a hautre ćmpśńhe absolu- 
m ent le passage. Je  ne conąois pas comment le 'C h r .  Clinton, 
a negligó de s’emparer et cle B ’apurer de ces dena postęs qni 
fgarautis&ąient aux Anglais nne librę navigation sur la r ir ierę  
dus nord, d’autant plus qu’ayant de tru iH ła Batoene sur 1 i sie de 
la Oonstitutiońj il lui ćtait fort aise d e r f e n t l r e  maitrfe. de lao 
rive apposóe.

Le plus ele<ve de .tous  era forts porte le nom de P u t n a m ;  
Arnold meditant son dessein y faisait faire une bfceche conside- 

lifajńe, persuadant aux .iofńciers americams, que c’>etait pour en 
agrandir 1’enceinte. Toutgsf e est- fortifimtions sont dans un eta*t 
miserable, mais la naturę apparu abondamment a leur defense, 
des 1'oehers escarpes cle tous cótes, les rendent presejue iriocupi- 
bles, et la m o indre 'pe t i te  forree dirigee ra isonnablement est ea- 
pable d’arreter un grandę annśTe. Le reste des trouppes ameri- 
eaine^- est campe dans une petite pleinę?. au piecl des montagneshl 
On assure ici qu’elles montent a pras de ąuatre  milie bomnies : 
mais ]’ai peine a croire que leur noinbre seit aussi i consiclerable.

Naprzeciw znajduje si>ę wyspa nazwana C o n s t i t u t i o n  
igshrncl,  łańouph wyciągnięty od jednego brzegu na drugi zagra- 
dz j absolutnie przejściem mogę poją$ że Chr. Clinton zanie
dbał zajać i skończyć ostatecznie z tpmi stanowiskami, które zągę- 
wyniały Anglikom swobodna żeglugę ptyrzece północnej, tym b a r 
dziej, że zniszczywszy już Baffcene ma wyspie Konstytucyi, mógł 
bardzo łatwo stać się panem brzegu przMiwiięJgo.

Najwyższa z tych twierdz nosi nazwę P u t n a m ;  Arnold roz
m yśla jąc 'nad  swoim zpmiarem, kazał tam zrobić .znaczny w.y!om, 
wmawiają# w oficerów amerykańskich, że czynił to dla powię
kszenia jej wnętrza. Wszystkiej te fortyfikjacye znajdują się w nę
dznym stanie, alełjjama pr*j]ioda przyczyniła się obficie do ich 
obrony; piętrzące się zejwszystkich stron skały czynią je prawie 
nięzdobytemi i najmniejsza garstka, umiejętnie kierowana, . jds,t 
w stanie zatrzymać wielką.; annię. Beszta wojsk amerykańskich 
obozuje na małej rówminie u stópigór. Zapewniają 'tu , że dochodzi 
ona do 4.000 ludzi, ale z trudnością wierzJS żeby ich liczba była 
tak znaczną.
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"'HSkSnf; ąuittames a midi notre g e n e ra ł : c ’est im v io l i | t  repn- 
blifffl-nfcui a ete libraire k Boston, ifflfut mi des premiers ;\ de- 
sirer la re^olutlon, et ou de plus ardents a la soutenir. II nous' 
pręta son bateau qui en moins de cnaq heures nous conduisit 
a JPoUgh Ketpsie. Apres avoir depasse le„ldetroit formę par lać 
"^.est-Point. a la ^onstitutioii-lpland. nous apercmnes une autre 
petite is‘])e appellee P o l a * p o l s .  Le paws de la coińmence a deye-! 
n ir  moins ólęy™ et les E e i g l i l a n d s  M o . n t a i n s  sont bornees 
du cóte de 1 est par la petite riviere de fishkill, comine eellesjd^i 
Ddtjterhill a PoneaS pap. une petite jfirAche appelle Murdemskill. 
Ifoufyipassąmes p,r,S de N e u  - W i n d s o r ,  ouBŁlustot pres de 
S n a k e r h i l l ,  ou Pannee aroericaine a .et.e eainpee jusqu’a 
la paix.

Quoique les deux rives soienPassez bien c a t i y ó e S  leur vue 
gst pourtant moins agrealąle : et on ne remontre plus ces situa- 
tions enclianteres ses gui distinguent le yoisinage de W eącEoint. 
II y a plusieurs foygęs sur la cóte, mais Pannee anglaraS dunśj 
sa cours'e:tó ł j  a detrnit les etablissenąents. fK'es chónes. lej ipoins, 
les cedres, compońent pour la plus part les fórets qui bordeiit 
la cót,e, e ^  donnent des g randes facilites pour l'exploitation des,

W południe opuściliśmy naszego genera ła ;  jSsgito gwałto- 
W jf  Republikanin, który był księgarzem w Bostonie: był ou je 
dnym z. pierwszych, pragnących ;»■wolscy i i jednym z najbardziej 
:z,ąpalonych, k tórzy 'ją  pddtrzymj wali. Jjężyczyłjon nanr swojej lodzi, 
która w niespełna praciu godzinach zawiozła<iHs do Pongh Eętpsie. 
Minąwszy cieśninę, utworzonej prżfez W est-Point i w ysjp  -Konsty- 
t m | ,  spostrzegliśmy inną mafY ffljsepkę, nazwaną 'P o 1 a - P o 1 s. 
Kraj odtąd zaczyna być mniej wzniesionym a góry <‘H e'i g h 1 a n  ds  
otoczone są od s t ro n m w sch o d u  m ałą rzeczką Fishkill , podobnież 
jakffięóry ilattęrhill kończą się,ma 'zachodzieff-mąłym wąwozem, n a 
zwanym Murdemskill. , .Płynęliśmy k’o|o M e p - W  , n d s olri, albo 
raczej, bliżej S n a k e r h i l l ,  gdzie armia amerykańska obozowała 
aż do zawajjsia poiroju.

Ohociaż oba brzegi są do-s‘6 dobrze uprawneSj widok ich je
dnak jest mniej p rzy jem nym ; nie ^ k g t jk ą  się już tych czarują- 

^yeh^óbrazów . ktoml odznaczają bliskość "West-Point. ••;By|ę na 
brzfgu k i lkSkuźn l,  K le  armia angielska w przeąiodzie ^niszczyła’ 
ieli osady. Dęby,* sosny, cedryj składają ślę po w iększe j  części'.na 
laąy, które otacz.ają wybrzgze i u łatwiają bardzo eksploatację rud
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iii i ijHrs de fęf. Oette exploitation est d ’ailleurs tres aiffle, le mine
rał se-trouva-nt a fleur de terre. P a i  en toute la journ™  une tra- 
ductien angdaise de voyage du bon K a im ; il m ’amuse singulie- 
rement par son esactitude swśjpuleuse, et par une bonhommie 
sans exemple, il Kornet aucune histoire mdii a entendu raconter 
au p e u p le ; |&t fait souvent des refleiions dignes Shaah-Baam.

Fimagine mdii doit eSfere meilleur botaniste, et que tout ce 
(pdil a ecrit sur les plantos et les arbres de.yee pays est in- 
strpetif.

Ńóus fumes tres fuches d’apprendue a notre arriree  a P o - n g h -  
k e e p s i e  que le -gouverneu r  Clinton en etait absent; nous lui 
ńtibns particulierement recommende, et je comptais en tirer  des 
iiiformations esactes sur ćette, prkyince et sur qnelques articles 
de la refflilution. dont-il est, dit-on, treśj instruit. Sa belje mefe

i

que nous trourames a la maisón nous reęut parfaitement. ClTest 
nne^ vielle presbiterienne de 74 ans, qui nous.ńiraita- avec une 
b^Spitalite et une honnetetó pen conimune.

żelaznych. Ta eksploatacja  "jest zresztą b a rd f l  łatwą, ponieważ 
m ineiał znajduje się na równi z powierzchnią Ziemi. Miałem przez 
całsaf dzień angielskie tłumaczenie „Podróży Bon-Kaima": bawi 
mię ono szczególnie swoją skrupulatna dokładnością : i J.woją bez
przykładną, dobrodusznością: nie optas&cza żadnej historyi, •łferórą 
słyszał (opowiadana, u ludu i robi często uwagi, godne Shaah- 
Baaih’a.

Wyobrażam śfbie, że musi by?- on lepigym- botanikiem i że 
wszystko, co napis ał’ o roślinach; i drzewach tego kraju, jest po- 
n/zaj,ą‘cein. Byliśmy bąr.dzo niezadowoleni, gdy przyjeżdżając clo 
P  o njjsfk e e p s i e dowiedzieliśmy się, że ;gubernator Clinton jest 
n ieobecnym ; byliśmy mu szczególnie poleceni i liczyłem, że otrzy
mam od niego dokładnej* wskazówki, co się raczy tej p row incji 
iipewnyc.li szczegółów o rewolucyi, w czem  jak mówią', jest on 
dobrze poinformowali™ -Tego dęśęfohya, któpjj zastaliśmy w domu, 
przyjęła!nas nadzwyczajnie : była te  s tara pąeąfoiteryanfci, 74-letni'Jjl 
która przjjęla;- nas z .gościnnością i grzecznością nigdzie niespo
tykana.
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18. Octob.

Nous comptions p a r t ir  ce matin, et nons transporter  par 
terre  cłiez l e f th . :  LevingstonHmais il a plu> toute la journće, 
comme les ogtan  de ce pays-ci ne sont pas couyęjites, nous pre- 
fenM es de Lester et fflattendre le beau temps. 'Siai profite de .ce 
łoisir pour arranger les materiaux de mon journal.  et pour yous 
tracer Auelrraes teaits rpui m anquent au portrait  que je V o u sE i  
fait des moeurs, et d S l a  faęon de vivre des Am^ricains. II y a 
d ixR on tre  un apaner, qu’un Yoyageur dinant tous le jours chez 
une autre’ personne, se nourrira  pendant un mais de mćmes mets 
et accomodes de la mćune- maniere. La table dhmiMi. cLun gou- 
verneur, d ’un fermier, d ’un aubergiste se reseemblent parfaitS- 
ment:  mouton, beuf, c o ch o n ; reo eh on, beuf et m ou ton ; beuf mo- 
ton, couchon; p n t  les b S f s  fondameńtalgS des repas. Ils Kmsi- 
stent ordinairement en deus gropes pieees.. qui .ąicfceompagnent, de 
quelqueS'pommes de tepres et dSdifferentę.ś salacłes; Je  lńai vu 
qu’une seule exćęption a cet arrangement et c’est che^ le plus 
riche particulier de Philadelphie et a un diner dc \m g t  per- 
sonnes.

18. p a źd z ie rn ik a .

Spodziewaliśmy .sie wyjecłiać tego ranka i dostać się ląde.ui 
do Lewingśjfon, ale jponieważ padał deszcz cały dzień i że powozy 
używane w tym kraju nie są ,kry te ,  woleliśmy zostać i czekać na. 
piękniejszą pogodęA Skorzystałem z tego wolnego czasu, aby uło- 
żm  materyały mego dziennika i żeby Ci zaznaczyli kilka rysów,. 
kB rych  forak do zupełnego scharakteryzowania obyczajów i spo
sobu życiai Amerykanów. Prawie np)J'pewne pr&yjąć; moźęmy, że 
podróżny objadujący codziennie u innej osoby, będzie się żywił 
przez miesiąc jednemi i temi samemi potławami, nrzyrządzonemi 
w ten sam sposób. Stew gSberała, gubernatora, dzierżawcy, ober
żysty, podobny jest  do siebie zupełniej baran, wół, Świnia; Świ
nia. wół i baran; wół, bąran, Świnia stanowią zasadniczą treść  
posiłków. Składają się one zwyczajnie z 2 wielkich kawałków 
która podają z kartoflami i rozmaitą sałatą. Widziałem tylko j e 
den wyjątek w tynii,sposobię2 podania i to u najbogatszego p ry 
watnego człowiekafc Filadelfii, na  obiedzie podanym dlaEO je^ób .
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On est ąceoutume ici a satisfaire 1 ’appelit et non a d ’viriter, 
cum m i^deus pte&es censiderable suffisent pour rassasier le nombre 
des eonvives.

Le plus pauvre fennier  en ^!ineriquerO niang^p lus de viande 
en un<flfeemaine. que beaucoup cle paysfHs europ&ęjwl (naeme dans 
les. pays ou ils sont le plus a leur aist£>< dans toute l ’annee. Le 
n im  mele* avec cle l’eau est la boisson la plus cómmnne, mais on 
t rou .e  par.tout du vin cle M>rto ou cle celni de Madere.

Ils font iei avec des melasses et une espece de jsiipin?! u ń ^  
esąellente bie.rre connn,e:'ęons le nom cle S p r u ć  e bę-es** Toutas 
fye'sl refcherdjies qui rendent la vidfeplus commonó et plus agreabld, 
toutes les superfluite# cle luxe. leur sont tout-a-fait inconnues ex- 
cepjjć dans- quęlques grandes villes, ou mćmę'ęlles sont tres rares, 
mais ly peu de 'm eubles  p,pur leur usage journalier e S B n tre te n u e  
avec une proprete et une elegance intrmjgable dans nos p’ays.

19. Octbr.

‘ -I1 a neig ,6 beaucoup pc.g, m atin  et un terrible vent de nord 
n ’a point em pepie  la pluie. Nous rrataines tout#  laSjonm egi

Przyzwyczajonym się. jest  tu HwawalnitH apetyt, nie zaś go 
drażnić i z pewnością 2  znaczniejsze kawałki wystarczyłyby do 
nMycenia ‘-wszystkich zaproszonych.

Najbiedniejszy dzierżawca w Ameryce- je więcej mięsa w je 
dnym Pygodniu. aniżeli wielu chłopów europejskich (nawet w kra- 
jachsBSazie im się najlepiej powodzi) w.*.całym roku. Eum, zmję- 
szany z waęlą, jest napojem najpospolitszym, ale znajduje sie 
wszędzie wino z Porto  albo Madery.

KSporząclzają tu z mehassy i z pewnego rodzaju jodły dosko
nałe piwoB znane pod nazvwr S p r u ć  e b e  e r .  Wszystkie wyna
lazki, któreri-Ćzynią życie wygodniejszem i p rz y je m n ie js z y ,  wszy- 
Hlhie zbytki luksusowe s ą ,im  całkiem nieznane', .z wyjątkiem kilku 
miaTśft i .tam nawet jra one bardzo rzadkie, ale za to ta mała ilość 
mebli, służąca im clo użytku dziennego, jest  utrzymywana z czy
stością i eleganc j i  niewidzianą -w naszych krajać)),''

19. październ ika .

Wielki iśjiieg padał clz'ś rano i straszny wiatr północny 
nie przeszkodził wićcile deyzyzowi. Zostaliśmy cały dzień u naszej
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entre nótre bonne yieille et le Cl. Benson, avec cjui je cau- 
sais sur la maniere cle lever les taxes dans cette Procinee. .T’ai 
parcouru aussi un grand livre ou sont rassemblees les loix de 
1’Etat, et j ’al vu qu ici comme partout ailleurs, elles som faites 
pour la plus part  dans <res vue’ś1  tres etroites, et qu’elles |o n t  
pour ainsi dire tous les deux ans.

poczciwej staruszki i Cl. Benson, z któfflfs mówiłem o sposobie 
pobierania podatków w tej prowincyi. Przejrzałem również dużą 
księgę, w k tóreB są  zebrane prawa tego Stanu i spostrzegłem, ża  
tu, jak wszędzie indzi®‘j, prawa te są ustanowione po większej 
części w zakresach bardzo ciasnych i w taki sposób, jakby naj
wyżej 2  lata do użytku miały saiżyć.

(Cjiag dalszy n a s tą p j t

♦



przemysł girniczo-hutniczy w Salicyl
w roku 1906.

Nafta i w osk ziemny.

II. i)

W roku J9©'6 było w pałej .ćraliejji 369 przedsiębiorstw n a 
ftowych, t. j. o 26 wibcej niż w poprzednim, z czego bura:,u.
Eksploatr|i;cya odbywała s ie l i  jak  w latach poprzednich, w trzech 
okręgach górniczych : J a s i e l s k i m ,  D r o h o b y c k i m  i S t a h i -  
s ł a w o w s k urn.

W okręgu górniczym J a s i e l s k i m  było zajętych przez 
przedsiębiorstwa naftowe: 108'7 ha miar górniczych, 4 ’3 ha miar 
dziennkbh i 1.514-29 ha terenów (pól^ naftowych, t. j. ,6,1 41 ha 
więcej niż w roku poprzednim. Ogółem było w tym okręgu 108 
przedsiębiorstw naftowych, z llłórycli 89 przedsiębiorstw byłej 
>V .biegli w 48 gminach następujących' pow ia tów : Brzozów,£ ‘Gor
lice. Jasio, Krosno, Nowy Sa,cz, Pilzno i Sanok.

W okręgu 1) r o h o,by dii i .u zajętych byjo przez pPŹedsin- 
biorlstwa naftowe 63'1 ha miaiY^górniczych, a 245'87 ha  pól na
ftowych. Ogółem było w tyin okręgu 237 przedsiębiorstw, t. j. 
33 więhej niż' w roku '.poprzednim, z ezegó,;?10 byfe w biegu,! 
t. j. .18 więcej niż w roku popnzednim. Przedsiębiorstwa ;!te <roz-

a.) Patrzę zeszyt „Przewód, nauk. i lit.“ z listopada 1907.
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cfagały s i S  na 26 gmin w H ^ t gpj>jący'eh powi&tacb: Dobromil, 
Dolina, Drohobycz, Lisko, Sfliuboi;.' Sta-ąy Sambor, StMlj.

W  okrę'gu S.fcani  s ł a w o w s k  i in  zajmowały pig&edsiębior- 
^ tw a ko3S37 ha. Ogółem było w tym, ńk-ręgu 24 przedsiębiorstw 
naftowych. z których 23 w biegu w następujących pięoir. powia
tach "Bohorodczany. Kałusz, Kosów, Nadworna i Peczeniżyn.

Wszystkie przedsiębiorstwa naftowe w całej Galicyi zatru
dniały, ogółem 6.446 robotnikom, t. j. o- 204 mniej niż w roku 
poprzednim. Wytwóreząjlć cała. wynosiła 7.371.942 c. m., była 
zatem o *571.970-*5. m., t. j. 7-20;°7o mniejszą niż w rojni poprze
dnim. Wartego cała wytwórczości b j$a 19,8M>.685 k., t. j s 2 a j6 .^ ^  k. 
czyli l/S.y/o mniej ńiż w roku poprzednim. -Średnia cena ropy za 
1 c. ten.' wyno'Siła,..2 k. 69; h., t. j. b-yła o 2 2 di. wyższą niż w roku 
poprzednim.

Wymienione powyżej wyfrjy rezęlzielaj^ się w następu jąca  
's-posÓb nf® pojedyncze okręgi górnicze.

W okręgu J a g i e l s k i m  zajętych było l.ŚSbj robotników. 
Wytw.óyczWę wynosPa 834.604 c. m. wart$ściE>, '178-634 k. C-zyli 
267.058 c. m. za kwotę ^ 6 .3 2 3 . .k mniejl.aiż w rokn poprgeęhiim. 
Średnia cena ropy wynosiła 3 k. 81 h. za .1 c. m. czyli 9 4 0  li. 
więcęS niż w roku poprzednim. Była to BSflą i najwyższa z& wszy
stkich ropnych okręgów.

W okręgu D r  o łn o b y  ck  i m pracowało 4:997, t. j. 286 mniej 
niż w roku poprzednim. Otrzymano 1M24.7?26 c. m. ropy, t. j. 
299.326K i m .  mniej niż wyroku poprzednim. Warto,śf tej ropy 
wynosiła 16,309.359 k. t. j. 851.7(46 k. więcej niż w roku po* 
p rz e d n im /ś re d n ia  eona ropy za 1 c. m. wynosiła ł&Jk- 54 li. t. j. 

a j 24 li. wyższa niż w roku poprzednim.
W  okręgu S t a n i s ł a w o w s k i m  za.jęłych było 266 robotni

ków. j. o l($g. ljobot.nilcóW' w |p  niż w , r ^ u  poprzednim. — 
Otrzymano 112.6*12 c. m. czyli 5.586 c. m. mniej fliż w roku 
poprzednim. Wafybsć ropy wynosiła, 3'55r69S k... t. j. , c  19.171 k 
mniej niż w roku popi^fednim. Średnia (Hi a ropję wynosiła J-g k 

h., t. j. m « ę  0  ̂ za  ̂ ‘6-’ m-
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Z powyższego zestawienia wudzirokł *ż?e BfflS®»rczość ropy 
w tyjn roku cokolwiek się zmniejszyła* że, cena .ropy poszła w dwu 
okręgach (Jasielskim i DrohobySkim*)' około J0°/o w  górę?l tylko 
w okręgu S t a n i s ł a w o w s k i m  pozostała prawie bez zmiany.

Większą część otrzymanego surowca oddawano Tow. akcyj. 
dla przemysłu naftowego „PetrolU^ 1 lub innym handlarzom suro- 
wea. Z oddanego wprost do rafineryi surowca najwięcej przypadło 
na ra f ine r ie  galicyjskie. Oprócz tego ww wożono ropę poza obręb 
kraju do: DróSing, Dziedzic, Florisdorf, Kolina, Kralup.^lćfj-a- 
wskiej-Oseratoy, Morawskiego - Schonbergu, Bogurnina. Pardubic, 
Przerowa. Tfyestu Budapesztu, Rieki, Orsowy, dalej do rafine-^i 
wj górnych Węgrzech i do.Aftlemiec.

'Wydobywanie wosku zieminSgo odbywało sięyi wr dwu okrę£, 
gach g$rniczyęh. -Przedsiębiorstw ibyło ogółem IŚ* t. j. 5 mniej 
niż w roku poprzednim, z tych 10 w biegu. t. j. 5 mnląp niż 
w roku poprzednim. Z przedsiębiorstw tyclr b w  4 w okręgu 
D r o h o b y c k  i ra, a 6 w okręgu S t a n  i s ł a  w o w s k i m w biegu. 
W obu tych okręgach zatrudnionych było ogół em/ 2 . Robotni
ków, t. j. 630 robotników mniej ńtż w roku poprzednim.

Wytwórezoffl wynosiła 26Ć982 c. m, t. j. 2.590 o. m. czyli 
:<j/76% mniej niż n  roku poprzednim. W artość wydobytego wćśku 
wynosjła. 3 .3 5 f : |6 ^  k., t. j. 779.20,3 |k .  czyli iŚ ’8 6 %  mniej niż 
w roku poprzednim. Średnia cena wosku była 124 k. 24 li. t. j- 
15 k. 47 h. za 1 c. m. mniej niż w roku poprzednim. Z liczb 
powyższych przypada na okrąg D r o h o b y m k i  1746 robotników7, 
t. j. 328 mniej niż w roku poprzednim i wytwórczość 22.090 c. m. 
t. j. 2.016 c. m. mniej niż w roku poprzednim. Wartość tej; wy- 
twórczościAwyilosiła 2.851.771. była zatem mniejszą niż w roku 
poprzednim o 711.853 k. Średnia cena wosku wynosiła 1(29 k. 
Oęfh., t. j. była mniejszą niż w roku poprzednim o 18 k. jgib ii. 
na  1  c. rn.

W  okręgu S t a n  i s ł  a w o  w s 'k  il-iia zajętych Myło 512 robotni
ków, t. j. 3 ®  mniej niż w roku poprzednim, wydobyto 4:§Ś3 c. m, 
wosku, [p j- 574 e. m. mniej niż w roku poprzednim. Wartoś® 
wydobytego wosku wynosiła 5061592 k., t. i J ‘67.350 k. mniej niż 
w roku poprzednim.

Ś^edniaKcena wTosku wynosifą .,za 1  c. m. 1 0 2  k. 
spadła zatem bardzo nieznacznie, b o B a k o  o 1 k. 5 p h .  na 1 c. m.

IżJako  powód tak znacznegegebniżenia/jpę wytwórczości wosku 
uważać należy zastanowienie kopalni wosku ziemnego „Grupy 1 1 :“
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Tow. akcyj. „Borysław11 tudzież kopaini wosjru „Concordia11 ró
wnież w gminie Borysław.

Przetapianie wosku ziemnego odbywało się, ,ja'k w roku po
przednim, na miejscu, poczerń sprzedawano ąpBjuż, jako wytwór 
handlowy do fabryk cerazyn$ i parafiny w kraju i poza obrębem 
Calicyi. Do Niemiec, Rossyi, Francy i i do Ameryki wysrano 
10.371 c. m., t. j. 3.753 c. in. więcej niż w roku poprzednim. 
W monarchii Austro-Węgierskiej przetopiono 4.000 c. m., t. j. 
950 c. ni. mniej niż w roku poprzednim.

Reszta w ilości 7.728 c. in. została jako zapas przy kopal
niach wosku. W stosunku do roku popi^ódniego umniejszył s’ię 
ten zapas o 4.819 c. m.

Koszta przewozu wosku w Borysławiu z kopalni do dworca 
kolei wynosiły E 0  h za l [ " ^ m .

W  okręgu S t a n  i s ł  a wo’w s k i m przetopiono 'w^fśk' wydo
byty na  miejscu, z czego wysłano 2.572 c. m. do Niemiec, 
a 2 .3 l l  c. m. oddano do fabrgJS krajowych. Wytwórczość ogólna 
ropy i nvósku ziemnego czyli t. zw. b i t u m i c z n y c h  m i n e ą - ą 1 
łó w  wynosiła 7,398.924 e. m. była zatem o 574.500 czyli 7--21°/l 
mniejszą niż w roku poprzednim. Wartość jej wynojśiła\S$fl 96.04S k. 
t. j. była 522.951 k. Rzyli 2?200/o nmiejsżsł, niż w roku poprze
dnim. We wszystkich kopalniach nafty i wosku ziemnego zaję
tych było 8.704 robotnikóiy, t. j. 834, mniej niż wyroku poprze
dnim. Na jednego 'robo tn ika  przypada zatem wytwórczość 850-w5 
c. m. w artość  2.1^64 k. 99 h. t. j. 14-09 c. m. =  178 k. 20 h. 
więcej niż w włoku poprzednim.



5731 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACKI



PRZEM YSŁ. eO RM O ZtoH U TN ftO ZY  W GALICYl.' 573

Do eksplotacyi ropy i wosku ziemnego zużyte zoś^ałygw r. 
1906 następujące m a te ry a ly :

1. Drzewo budulcowe za s u m ę ................................................6 6 ^980  k.
•©i,'Żelaza i stali 10,930.^1)6 kg. wartości . . . .  7,6'50.8^0 „
Rj»Ml£teryałbw wybuchowych za sumę 
4. a) Oleju rzepaków., nafty 7*4.15 kg. za 
L-b.) Benzyny . . . .  1 3 p 8 1 k g .  „

5r  Smarów 725.t2p] kg. wfEfto^i . . 
Matęryąłu opałowego do pęazenia 

kotłów i kuźni, a ;’,m ianow ic ie : 
188108 c. m.

63Sj§jH c. m. koksu
węgła kamiennego

2.390 c. m. węgla drzewnego , . . 
48.1ŚB m 3 drzewa opałoweJó^i^W  V

|J5QJ6%2, c. m. l ' o p y ............................
20.-5.89 c. m. cięższych olei . . . .  
Gazów, które przy eksplotacyi wosku 

ziemnego w samym okręgu Dro 
hobyckim przedstawiają wartość 

139 c. m. b e n z y n y ............................

84.160 k. 
7.405 „

561.886

7.791
2 9 * 1 2

1,782.281
41.223

70.944
7.4(1

2.474

41.565 
304.76-1S

e -.'i-,  a a

Bazem spotrzebowąłno materyałów za sumę’.,. 11.617.314 k.

Spotrz-ebowano zatem mimo mniejszej w- tym roku wytwór
czości za "8,797.738 k. materyałów więcej niż w roku poprzednim. 
Pofrodu szukać" należy w większem o 4,706.896 kg. zapotrzebo
waniu *ze4aza,yęo wyniosło E , 064.344 k.

W  tym roku było także zapotrzebowanie ropy, jako mate- 
ryału  opałowego o 243.636, c. m. większe niż w roku poptóednim.

Sfósunki robotnicze były w każdym okr^gul odmienne, jednak 
na  ogół korzystne.

W okręgu J a s i e l s k i m  pracowano przeważnie „na d n ^ S  
w kę“, przyczem płacono wiertaczom i pomocnikom wiertaczów 
t. zw. m e t r o w e  t. .j. od metra przebitego otworu wiertniczego, 
albo dawano i grat.yfikacye po ukończeniu otwćJru wiertniczego.

Bobotnicy dzienni otrzymywali na  dniów ki 1 koronę.
Bobotnicy dzifepni zatrudnieni przy wierceniach rozpadali się 

na różne kategorye i mieli stosownie do ich uzdolnienia* płace 
nas tępu jące :

Dozorca^y^G.' , :  ..........................od 1 k. 20 h. do 10 k. — h.
W i e r t a c z .................................................. „ r * , ,  70, 8 „ — „
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Pomocnik w ie r ta c z a ................... — C. do 3 k. -  łl.
M a sz y n is ta ..................................... . . „ 2 .. “ 77 57 V „ 77
Majster k o w a l s k i ....................... 77 55 6 ,. 30 „
Pomocnik „ ....................... . . „ 1 ,. 77 77 0r> 7?
Cieślo! tokarz, blacharz . . . • • „ I , : 50 „ „ 4 „ 80 „
Zwyczajny robotnik dzienny . ♦ 57 ‘ 77

OCO 60 „
K o b i e t y .......................................... fiO „ ,. — „ 75
Robotnidy młodociani . . . . 80 „ „ 1 „ "" 77

Przy kopalniach nafty wynagradzano niektóre roboty \ B 3p 0 - 
sób akordowy i tak płacono: gg Ę w s ta w ie n ie  wieży wiertniczej 
wraz z przynależnymi bndynkaini 500 k. Za ! m. wiercenia, aż 

głębokości 750 m. l l f i t k .  do 130 k ,  za czerpanie płacono 
1 k. h. od 1 IS. m.

W  rokns;k906 wypłacono w tym okręgu zarobków:

D o z o r c o m .....................................  I
R o b o tn ik o m .....................1_,034.190 k.

Bazem . 1,093.018 k.

Wypłacono zatem o 68.622 k. w ięcej, zarobku ariż w roku 
poprzednim. .Na głowęffljednego dozorcy i robotnika '••przypadło
w tym roku 690 k., t. j. 51 k. wyęcej niż w roku poprzednim.

Najwyższa ilość robotników w #Ągu roku w y n o a ła  1.682, 
najniżsgi 1.474. WszyscS robotnicvV nalMeli albo do kasy ęho- 
Hmli, albo t e ż 1 byli w rpbotniczym zakładzie ubezpieraeń od wj7.- 
padków — zabezpieczeni.

Domów mieszkalnych robotniczych ijąyło ogółem 86 (wśród 
tyehfeakże b a r a k i ) S  K35 mieszkaniami, g d | j | | n i a ł o  pomieszczenie 
108 robotników z m lzinajpi,  a 258 nieżonatych z porsonalu do- 

^ r c ź e g o  i robotniczego. >
(Robotnicy bytj uzdolnieni, zręczni, zachowywali się spokojnie, 

prowadzili moralnie.
W okręgu D r o h p b y e k i m  p rz e s ta w ia ły  się. stosunki ro

botnicze odmiennie. Na dniówkę płacono:

Dozorcy *.............................. od 2 k. — h. do 10 k. — li
W i e r t a c z o w i  „ 2 „ 80 ,, „ 10 „ —

^ Pomocnikowi wiertacza . „ 2 „ —  „ „ 5 „ — „
M aszy n iśc ie .........................„ 2 „ 80 „ ,, fi „ —

.Majstrowi kowalskiemu . „ 2 ,, 40 „ S  6 ,. 50 ,.
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Pomocnikowi kowalsk. od 1 k. — h. do $Jj k. £0 li
Palaczowi  „ 1 „ 50 „ „ 4 „ —
Rzemieślnikowi ■ . ■ „ 1 „ ;60 » „ 6 '4  — ? 1 ’
Robotnikowi placowemu „ 1 „ 10 „ „ B „ 50 -,,

nrłodOcian. ,, 1 „ „ i ,. 40

2’4?rócz tego otrzymywał wifertacz i pomocnik wiertacza,, cza
sem także palacz: m e t r o w d ,  które w różny sposób było unor
mowane. fcC™ęsto taksie1 wypłacano pierwszą połowę ugodzonego 
miesięcznego wynagrodzenia najpierw, a druga, połowę później, 
t. j. dopiero po oąiJągnMnu pe^neiBglęboko^c*otworu świdrowego 
n. p. 1.000 m. luly pewnej wydajności ropy.

Me t ó r o we  wynęgiło ;zą|wyc£aj dla wiertacza 50 li. do 1 k.;jl 
dla zwykłego robo tn ika>20 do 60 h. od 1 m. odwierconego. 'Ozna
czano igo także według pewnej skali głębokości (T fy fenska la )  
wywierconego e,tworu. lOpr.ócz raeti>ow.e|'o udzielano także gratyfl- 
kacye i p r e m ®  prejiiie za wydatniejszą działalność przy wieitO 
ceniu w ciąfgu miesiąca, za rurowanie',' -z;a in s tn u n en to w an il l  i j / f  
•czałtowe wynagrodzenie za nadzwyczajne w ybuch li  ropy, now,o-’ 
rocEiie i t. p.

Przy wybjyg|iowyeli otworach świdrowych otrzymywali robo
tni miesięczne premie za ropę, a mianowicie: w.ertaez 20 do 
4 0 - k.; pomocnik wiertacza 10 k. do 40 k.. lub . też dodatki do 
wynagrodzenia na dniówkę: dla wiertacza l a k . ,  dla pomocnik®
w ier^cza  l y  Premię za ropę. wypłacano .również w,.'formie 
wynagrodzenia za c y s t ęłfcnw] (w.ieytaczAtjOi h. do 1 k., pomocnik 
wierta^ja BO. h. do 50 h.), co szczególnie .wtedy był,o w użyciu, 
gdy  ropę dobyw ani pompami z otworów świdrowych. Tylko wie-, 
'ksze lirmy ‘wykonywały jąioboty w własnym zarfflSzie, przeważnie 
oddawano je przedsiębiorstwom. Przedsiębiorcom wiertniczym da
wano za 1 m. wiercenia do głębokości 750 m. — Ig® k. do. 
1B4 k,; clo głębokości 850 m. — 15Q'k. do 190 k.; do 900 i«. — 
170 k. dó^^ÓM .,: do 1.000 m. płacono: '190 k. dh W )  k.,11 poyj 
niżej 1.000 m. głębokości p łaep u o : £00 k.

Oprócz m e t r o w e g o  płacono Sakże przedsiębiorcom wiert- 
niqMm premie za otrzymanie .$redmpw^\voru*SwidroiY,6go, aż do 

jgewiie.j głębokości. Gwarancye, dawano zazwyczaj '4o głębokości 
850 m. także do 95Q m.
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W roku 1906 wypłacono w tym okręgu zarobków:

D o z o r c o m .....................................  1,398.248 k.
. .R o b o tn ik o m ...................................i 34,-4.18.606 „

Razem . 4,816.854 k.

T. z. wypłacono 63 187 k. zarobków [więcej niż w roku po
przednim, czyli 1.048 k., t. .j. 74 k. na  głowę jednego robotnika 
wieńąj niż w roku poprzednim.

li. s.

(Dalsz$*<ąąąr n astąp i).

V N 1V IAGELLj

CRA C OV  IE.NSIS

ODP.  R E D A K T O R  ADAM K R E O H O W JE C K I .  —  NAKŁ AD „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J 11.
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R o k  X X X V I .
Tom XXXVI. — Zeszyt VII. Lipiec — 1908.

■ / f ó S .

i

O dpow iedzialny re d a k to r: A d a m  Kr b c h o w ik o*KI.

WE LWOWIE.
N akładem  w ydaw nictw a „G azety L w ow skiej“. 

Z drukarni W ł. Łozińskiego.
(Zarządca J . Niedopad).
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Reforma Izby Panów.

(Dokoiic^en I

\Vszys1kio dalej sięgające projektu reformy Izby Papów 
pozoslaly jednak na papierze, a. skończyło sie na tom. że. rząd 
wniósł projekt ustawy, na mocy której dożywotni Lute dziedziczni 
członkowie Izby Panów mogą odtruł przyjmować mandaty do Izby 
posłów, z równoczesnem zawieszeniem pili funkeyi w Izbie Panów 
na cały eaa^jLtnyanra mandatu poselskiego, tudzież że Jzb:$PPaPów 
z własnej inicyalywy v,v umyła ,na rządzie zgodzenie się. na taką 
zmianę jej ustroju, iżby odtąd I je /M  dożywotnich członków Izby 
Panów musiała zawsze wynosić najmniej' 150 a najwięcej 170*
(t. zw. umiir.nts tin u m s). Projekt dotycząfcy ^ojsłał przyjęty przez 
obie Izby, d&flfkeyonowany i ogłoszony jako ustawa z $6. śtySsĄia 
1907 r. L r .  1(5. d - p i p .  Po do cyfry, żądano początkowo mi ni mum 
190, inaximnm 1§Q. W'. literaturze politycznej■ proponowano inne 
cy tr  ; n. g P a n t e r r ) żąda najwyżej 70 członków, ale w związku 

tasę znanoni nam już znpełuem przeobrażeniem Izby Panów na swój 
t"spo&ób. Pozostawia jednak okres przejściowy, aż do czasu, w któ- 

rymby ilość dzisiejszych dożywotuicli ćżłonków spadła, wskutek 
wymarcia. n’ą 70. Aż do tego, czasu nie .m ogłaby  Korona .miantf®! 
wać żadnego nowego dożywotiiiogb'-, członka. Liczba dziedzicznych

l)  P a s  neuc Ilen :en '] ians |j .  w., s i r . '$ 4 .
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członków feby Panów nie została .jednak i teraz zaliinitowana 
nięjtaagfrodziłalng tego żadna potrzeba. Gdyby się, atoli okazać 
miało., że mianuje się zbyt wielu członków dz iff lzŁaycli .  aby 
zrobić w ten sposób m'ttńscg| na  nowych ćzłonków dożywotnich, 
nSj przestrzegając przyie.ni dość śejślet przepisanych koustytucya 
wa runków dziedziczności, natenftajas trzebaby położyć, tej tgndencyi 
tamę przez stworzenie niiurerusi-claiKus i dla członków dziedzi
cznych,. względnie p rztgj oziuw^eniSliczby członków Izby Panów 
wogóle, albo też ściślejsze oki|e;?lefńie ustawowych warunków dzie
dziczności.

Zarazem odrzućjJiWplennm Izby Panów wszelkie proponowanie 
mu zmiany tego brzmienia projektu reformy usttiyGy wyborczej, 
jakie przyjęła Izba p o s tó w ; w szczególności odrzuciło wprowadze
nie wieJokTOtnościKłosowania, czyli systemu pluraln^^pl. pomimo 
tże mu to pifopMpjM iiła włfiśna komisy a dla reformy wyborczej, 
jakkolwiek w brzmieniu ograniczonem jedynie do pluralnSsti 
'opartej na wyższym wieku. x)

Oblife powyższe zmiany, aczkolwiek odnoszą się tylko do 
s»gzfgółó\\ i nie mogą być pojmowane jako „reforma" w wink 
kszym uważam za bardżbKdpowjuędnie i uzasadnione i dla-
tęgo też, a* zgędfiie z opinią całego ó w tó sn ag o  „Koła Polskiego “ 
przemawiałem za niemi w Izbieypuselskiej. Ho pierwszej, to
sam fakt, iż obecnie epterej członkowie 'Izby Panów, t. j. d\\uj 
dziedziczni, ks.( Auersperg i ks. Lubomirski, i dwaj dożywotni, 
dr. Biliński i dr. Wit,tek skorzystali z danej możności i weszli 
do ' I z n ^  posłów, dowodzijlfge była tiafuą. Kie .jest też ory- 
ginahią, bo 1 1 . p. i lordowie angielSCT, ’ magnaci węgierscy często

1 )  D r .  E .  S p r i n . g e r : D a s  g l e i c h e  S t i m n i r c m l r f ' m u l  d a s  H e r r e n -
l u m s  ( O c s t e n - e i c h i s c i j i e  t h m ć g c l r a u ,  B e c u n r b e r  l y f f p j f c j  s t l j r a  s i ę -  d o w r a R ć ,
ż e  b y ł o  p o l i t y c z n y m  i  p a t r i o t y c z n y m  o b o w i ą z k i e i ! l i  I z b y  P a n ó w ,  o d r a t j ^ e
w s z i n k i e  p r ó b y  w p r o w a d ż e ą i s L ą ń m n l j i j j ś e j . ,  B ó w i i i e ż  w s p o m n i a n i  w y ż e j ,
p f j j f .  T .  ( i o m p e r z ,  c z ł o n e k  I z b y  P a n ó w ,  w y s t ą p i ł  z  o s t r ą ,  k r y t y k i j j . p l u -

r a l ń o ś e i  n a w e t  w  t e m  ( g i r a n i c z o i K m  b r z m i e n i u ,  j a k i e , ' ^ o p o n o w a ł a 1- I z b a

P a n ó w .  t .  j .  z  o d r z u c e n i e m  d o d a t k o w y c h  g ł o s ó w  z  t y t u ł u  w y ż s z e g o

. s t o p n i a  w y k s z t a ł c e n i a  l u b ' p e w n e j  w y k a z a n e j  z a m o ż n o ś c i ,  a  z  d o d a n i e m .
d r u f r a S  g l o s f i  t y l k o  z  p o w o d u  w i e k u  w y ż s z a g a L i o n a d  o S T l a t .  P r a w d a ,

B f m c & y n i ł  t o j j u ż  p o  o d r z u c e n i u  p l u n d n o s S i  p f z e z .  I z b ę  P a n ó w .  P a t r z
a r t y k u ł  G o m ® i 7 ! ® ( R ) a s  n i e l i r f a c l m  S t i i n & ^ e f i h t  q t r  A e l t e r e n 1, w  „ K e u e -

t l 'e i® P |ą s .s ff“ z S S . ‘(g ru d n ia  1 9 0 (1
- )  P a t r z  S t e n o g r a p l i i s c h e  P r o t o k ó l l o  d e s  A b g e o r ć l ó e t e n h a u s e ą ^

X V  I l u S e l s ^ i o n .  4 7 0  S i t z u n g  I d j m  1 0 .  J a n n e r  1 9 0 7 ,  s .  4 1 . 3 7 0 —  4 P j o £ S .
♦
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'czynią to samo. Dla pfHtfjfków czynnych, mających i chęć, i zdol- 
njsĆ' odegrania roli wybitnej, często kierującej, by I,, dotychczas 
powołanie do JzjSyjAanów rpdzajem pblitfteznej emerytury, prze
niesienia w polityczny stan spoczynku; —  i przyjęcie tego powo
łania połączone było z ryzykiem, że się go w danym razie ubędzie 
żałowało, po niewCzasie. 'Często bowiem zdarzało się a przj|ftn;- 
mniąj zdarzać mogło';'1 że ktćfś zniechęcił się do życia polityczne™? 
gż# to z powodu zmienionej S y tu a c j i  i utrudnionych przez tqK 
warunków działania, czy też z motywów ściśle osohiątyhli, i wtedy 
przyjmował powołanie do Izby Panów, a tem sainetn już raz na 
zawszję wyrzekałijsię nmżiwMłfe pjasko w ani B mandatu poselskiego., 
Tymczasem później mijały nieraz trudnością z jakięmi poprzednio 
tęn poDlrak miał do walćzęnia. niekorzystne'1 warunki, wśród któ
rych działał, zmieniały się - pa korzystny, J)oło‘żenie politycznej 
poprźbdnio może odstraszające, stawało się więcej nęeąc-em, mijało 
iyięc i zniechęcenie, i ów polityk przekonywał się, żej miałby 
obecnie znów możność odegr-ąnia pewnej roli i wywierania p&ó 
wnego wpływu^ii chciałby do interizywniejsgego działania powró
cić, tymczasem miał już ręce zw:ązane i drogę,: zamkniętą,. Obeujiie 
zaś nikt niótbędzie potrzebował sj.ę obawiajć, ażeby powołanie go 
do Tzby Panów miało stanowić kres jego karyery politycznej, 
a więc każdy powołany może to powołanie przyjąć, o ile. mu ono 
dogadza, mając z drugiej strony pozostawiona! .sobió. możność 
nbi&gania się każdej chwili napowrót o maudfW poselski. Z tego 
powodu można też będzie teraz łatwiej znaleźć zawsze potpzebiią 
i łoić odpowiednich osobistości dpblzby Patiów, •anjjźMi dotychfczas.

O dziedzicznych członkach Izby Pan u w można znów powie
dzieć’, le  ci z pomiędzy n ich, którzy czuli w sobie i chęć do pracy 
i zdolność polityczną i ambicję, myJa&lj§to1 ymłśieti dla siebi^jza. 
pricilcgium  odióm m , Se bez własnej w im “  a przez sam fakr uro
dzenia w rzekomo uprzywilejowanej rodzinie, wykluciem byli 
ustawowo od odegrania takiej roli politycznej, jaka im się. iiśmaHl  
chała. To też powitali om obecna zmianę pewno z zadówolifniem.

Jakkolwiek jednak dożywotni członkowie, któyzy przyjęli 
mandat poselski, nie zasiadają przez:t-en cżaś | w Izbijj!1. Panów, to 
iednak o ile chodzi o obliczanie minimalnej i maksymalnej liczby 
dożywotnich członków tejże Izby ze względu nałbiiunerns elausitss 
są oni zaliczani ciągle do członków Izby Panów, ("wedle wyra
źnego oświadczenia prezydenta ipiriistrów br. Becka,, złożonego 
w odpowiedz na moje zapytanie), albowiem mogą każdej obwili 
mandat pfrędlski złożyć i co ipso do Izby Panów powrócić. To nas

W
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prowadzi do drugiej zmiany, t. j. d ®  kwestyi numerus clausus 
wógóle.

Powiedzieliśmy już wyżej, że było wielką wadą dzisiejszego 
ustroju Izby Panów, że lićżba jej członków wogóle, a zwłaszcza 
liczba członków 'dóiywaljnich była aż do r. 19(W nieogianiezoną, 
a więc zależną od dyskiWyonalnego uziumia rządu i Korony. Da
wniejsze kofustytucye austryackie wolne były od tej wady.

^M^ćlle projektu centralnego w \ działu ^f.anow«tg'o z r. 1S4S1) 
'sk ła d a ć ,się imają- pierwsza Izba ze Ściśle określonej ilgści Człon
ków, mianowicie 200 wybranych,’ '50 mianowanych przez Koronę, 
s&iów Cesarza i ich synów. WprawdziiS pierwsza konstytucja  
z 25. kwietnia1 1848 nie oznaczą o g.f> 1 n  e j  cyfry człónkówSeńatu,

, (clfociaż oznacza ilość członków7 -wybieranychj i wprawdzie w7 tym 
Senacie mieli zasiadać także człoiikow re, mianowani od -wypadku 

•do, wypadku, na wzór dzisiejszych dożjWotnich, ale już Kromie- 
ryski projekt koiiStytpcyi z r. 1849 oznacza dokładnie, ogólną ey- 
tr<- członków. Izby Wyższej, nazwanej tam „..Izbą krajów", albo
wiem postanawia w7 §. 90, że jtji J z b a  ma sic składać z człon
ków wybranych po sześciu przez, każdy Sejm krajowy, tudzież po 
jednemu przez każdy sejmik obwodowy każdogo kraju, który sio 
składa z najmniej dw^ćh! obwodów. I ak samo konstytucya Oło- 
muniącea z 4. marca J849k,r. Orzeka w7 §. 40, że Izba .wyższa ma 
liązyc połowę l ic z ®  ffiłonków Izby poselskiej, liczba zaś tych 

••Ostatnich była ściśle oznaczoną. W żadnej zaś z obu wyżej oma
wianych Izb wyższych nie miała zasiadać żadna kategorya człon
ków, podobnie do dzisiejszych dziedziczn.y,cłi.

Wykluczenie elementu wyborczego od tworzenia Izby wyż
szej jpśt także speeyainośjfią dopiero dzisiejszej kotisty.tuoyi au
striackiej. Albowiem wedle projektu ułożonego przez ministra 
spraw wewnętrznych i delegatów Stanów krajowych z Austryi 
gfyim i dolnej, Salzburga, Styryi, Ałorawii, Sląyka, Karyntyi 
i k ra iny  (z każdego kraju po jednym) d. 13. kwietnia _ J 848 Ir. 
KfP Wiedniu, tudzież wedle projektu centralnego Wydziału Stano
wego lychże krajów, obradującego od 10. — 17. kwietnia 1848 r. 
we Wiednm po.d przewodnictwem marszałka-Stanów7 Austryi dol
nej, ks: M o n t'® c uaętO o 1 i, miała pierwsza czyli wyzsza Izba Sta
nów państwowych opierać się przaćtewszystkiein na wielkiej po-: 
stadło,śeiAziemskh • która wejść miała we wszystkich krajach

» t
l )  O k tó ry m  zaraz  *uiżej.
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w prawa pierwszych trzech Stanów (prałatów. magnatów i szla
chty) i była powołana, w y b i e r a ć  clwygtp tglonków Izby V.ryż- 
sze j .!) i to nie koniecznie ze swego wfasiiei*gfm>ita. A .miano
wicie ~0 (Męgatów do pierwszej Izby miała wybierać Dolna «Aii- 
strya. (ajrna A ustrya , 20 St.yrya, 15 Karyntya i Kraina. -2.0 
Trrol. 5 Pgbrzeże (Istrya. G-orycya-Gradysk.ijj okręg Tr “ st,u), 
5 Dalma-cya, 35' Morawia. Ślazie. Księstwa Oświęcim i Zator od
dzielone od Galicyi, a wreszcie 65 Czechy. — .Attj Galicja, ani 
Węgry, ani Lombardo-Wenecya nie miały być do Stanów pań
stwowych. a wiec i do Izby pierwszej dopuszczone. y)|g|

J) P a trz  H ivj9pl m ii n n  : Studien zmn oester,rćichrechęm yYerfas- 
sungfereclite I. D ie oesterreichiftche E eie lisvertrc tnng . W ito  Manz 'lSSbl} 
str. 1 — 15.

g  2_) Wedle pierwotnego projektu z 13. kw ietn ia  J 8 4 8  m iała  cała 
pierwsza Izba składać sie z członków należących tam a) .na mocy. uro.- 
dzenia, b) na mocy posiadania rozległych dóbr ziemskich, ’ę) na mocy 
nominacji ,  d.) na mocy wyboru. P ro jek t tom ogjciszony w dzienniku 
jjiUie lu-ue Zeit“ . redagowanym przez dr.  Siegfriedu, P e c h ^ r a ,  i S e i -  
i l l i t z a ,  tucł™żpo^ilnyo u L. G r a n d a  w Wiedniu, Jlmrdsjluirm 
Schlossgebti.iid^Nr. 1.

Wedle pyyjektu retereuta  centralnego w ydzia łu ,  stanowego, K l e y -  
ł.tfgo. m iała  być Izba pierwsza złożoną: z ad dwustu członków, w y
branych z własnego grona przez prałatów, patiów i szlachtę na, p o d 
stawie pewnego cenzusu podatków bezpośrednich, opłjicanyąh w rójżryyj 
wysokości w  różnych krajach. Powyższą cytrę członków rozdsH&lą, s to  
pomiędzy poszczególne prow incje  stosownie do i oh wielkości i doipyzy- 
ehodu z produktywnej ziemi: b) z pięćdziesięciu członków mianowanych 
prz&Z- Ces;>rz;(. z grona powyższych wyborców, c) Z synów Cesarza i ioji 
synów. Wedle tegoż pi-ojektu miały być Węgry. Lombardo-W enecya
i Gnlicya zupąłnie wykluczone, z parlamentu państwowego, a więc i z, tej 
Izby i połączone z austryacki mi krajami dziedżfiWy ymi tylko prz^i '  
osobę monarohy : na,' posiedzeniach pełnego W ydziułn yrajitraln/fjro nie 
rozstrzygnięto jednak  tej kweśtyi co do Galicyi słanowązó. ppztrstawia- 
jąc ją  na razie w zawieszeniu, natomiast z l i z a n o  się zap&łnie na prs- 
ęjfktowane wydzielenie Węgier i Lombardo-Wetieeyi. Chciano iUowirm 
'skonsolidować za pomocą parlamentu, tylko kraje t. zw. dkiejTzicznj) 
Ifidzięż należące kiedyś 'do związku niemieckiego i dlatego dołączono 
do nieb Oświęcim i Zator, oddzielając jo od Galicyi.

Ga-ły projekt Kleylego w ydrukowany osobno in 4-to’ diiitasśj,fop- 
m a t f i Ł j r .  JO. bez podania d ru k am i ani nakładcy, .jako oijcyalny druk  
stańętwy. P a trz  o tem tąkże B. -b o z i  f f i j k i : Ićpiłcrg S taifów j^ality j-
sk ic li ; ab dy kac ja  Stanów (Binliotcka W arszawska .1901); . h e n ż e :  
Galicyjski Sejm stanowy 1817 — 1845 : Lwów 1 9 05 ;  jSt. S t a r z y ń s k i :  
Kodeks pra\va politycznego czy i1 u u s t r m k f c  ustawy konsoStncTine
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Wedle- pierwszej końgtytuey' z 25. k w ie tn ia . I 848.- dziełu 
ministra Pillersdorffa,, miało zasiadać w Senacie 15$ 'członków, 
wybranych przez?': najźamozniejszych właścicieli dóbr piemskic-h 
z ich grona (§. 35).

Wedle projektu Kromieryskiego z r. lS4i|£  miała c-ała Izba 
wyższa, powstawać jedynie i wyłącznie w dypdżl wyboru. L proto
kołów obrad konłisyi konstytucyjnej i ę g a  Sejmu, wydanych przfts 
A n to ń ie ^ r  S p r in p c s . - a !) dowiadujemy sie wielu 'ciekawych w tej 
mierM szężag-ółóu między innymi, że Z i e m i a l  k o w s k i i Ri e -  
| - e r  oświadcżyli się wtedy zgodnie za Radą Państwa jednoizbowa, 
w p.o&tąoi ..Izby krajów", 2jr twybferanąj przez Sejmy.

Eównież wedle konstytucji Ołoiminieckiej z 4. marca i ’®") 
miała cała Izbp, .Wyższa*,-jpowstawać jedynie i wyłącznie w clrpclzfa. 
wyboru. Brak czynników wybranych iiuyścj.li sie . na  Izbie -.Pańów 
jeszcże za^Czayów lairyalneg&Oparlaui^htu. gdyż, jak słusznie zau
ważał W i e g * \  juz wtenczas Fzba posłów u w użala się za jedyną 
prawdziwą repreżęntaćyę Indu i usuwała polityczny wpływ Izby 
jhtńów p a  dalszy p l a n : 3) o ileż więcej będzie się on mścił teraz. 
ki'edV Izb ą i  posłów spSczywa na najszerszej demokratyczną] pod
stawie powszechnego ..głosowania.

>liew’ieLSrtOż^ jest na  świecio innych Izb Wyższych, przy 
których twpi'z‘ąniu w M g r  nie gra żadnej roli : wymieniliśmy je. 
jsyCzelSłowo przed laty w książce pdświ godnej prawu wyborczemu.O 
Ofl tegb csnitsn i ta mała ilość zeszczuplała. N. p. y W uptem berg ii  
wedjte .nowej ustawy z 16. lipca 1606 wchodzi obecnie do p ie r 
wszej Izby plhniu szlęmkóiy ^ jach ty .  pb£ i ad a ją ęej dobra rycerskie, 
wybięgair, cli przez immatrykulowanych posiadaczy takich dóbr.

1848— ljDtJo; Lwów 1908, s t r . i  1,9j; t e n ż e :  Kilki- słów o Sta- 
naoh Kftlicyjślfich (Kwartalnik historyczny 1 9 0 6 ) :  t e n ż e :  O pierwszej 
konstytucji, ausrrynckiej ; jej gen” a ' i ocena. Kłaków 1889.

'jjftiSprfnger : Protokolle d e*  WAffafsungsaussclifiSsós iiń oestemi- 
'ćlyischen Rćię.hstage 1848— 1S49; Leipzig, Kirzel 188,5, str. 1,85— 187.

g ®  Otśztirnię zajmuje się tqm dr. Michał Rostworowski: Austrra- 
.cjkaIzbpęPanów (Przegląd prawa i administracji 181191 str. 909 — 919).' '

j . i )  Br. JćriCcIriidi (Ereilierr von W ie  s e r :  Ue.ber Yergangenheit
und Ziiknnft der oeśłąrteicliischeu Yerfassiing. Widn 190 5  błh Konej.- 
B » s .  99.

a) Studya z zakreśli prawa wyborczego, Lwów 1897, rozdział Y. 
p. t. „TTwzględńimiie elementu wyborczego • przy tworzeniu Izb wyż- 
szydh-jpj śtr. 8 2 —93. Były to wtedy: Anglia, Węgry, Włtmliyk.-Portu- 
&ałią, Bawarya, W urtkipbergia.
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z w J | j* ® fc ® ro n a ; dwóch ewangelickich generalnych supefjjinten- 
dentów, wyMerany<SHg|zez zjazd spperintendentów’, zastępfawor- 
danaiwatu h iskup i^ ti ,  wybierany przez ordynaryat z własnego 
grona, dziekan katolicki wybierany praez zjazd dziekanów. wre
szcie dwóch S B rap t iw  h a n d ln d  przemysłu, dwóch zastępców go
spodarstwa w iejsk ie j ,y (ro ln ić tw a) i jeden zastępcy rzepaiosła; ci 
ostatni wprawdzie mianowani pjrzez króla, ale na propozycje do
tyczących korporacji zawodowych. oEujmnjąee po dwjlch kandy
datów’ ha każde miejsce ^art. 3. §§. 182? 1.32 a i 1321) ust.). 
W dawnej zaś MznńgS Panów Stanowych" W.tUtt$i.nheł‘skiej nie 
było żadneg.0 członka wybranegdt Nie zawadzi dociąć);.iże wszyshy 
ci nowi członkowie Izby wyższej przeniesieni tft zostali z Izby 
niższej, w której dotąd zasiadali na podstawie kuryalnyeh wybo- 
t « :  przeniesienie nastąpiło celem umożliwienia wprowadzenia 
powcsfechn^gó głosowania do Izby niższej. cq się też na mocj tej 
samej ustawy stało. Pisaliśmy o tem obszernie na inne'tn miejscuH) 
W  W. \ .  Badeńskiem wmclle, dawniejszej ugtawyązasiadhło w pier
wszej Izbie t y lk o . - w y b r a n y c h  Członków szlachty i^'2*hvybrai'tc.ów 
riniwersyt-etów: obecnie wedle nowej ustawy ,z 24. sierpnia 1904 
przybył i wybraniec Akadelni. politechnicznej w Stuttgardzie, 
przybyło sześciu wybrańców korporacji zawodowych, a mi ano w?-; 

«ne trzeeh wybieranych przez Izby handlowce, jtlwófch wybieranych 
przez Izby ro ln ic z y  i jeden wybierany przez Tzby rękodziehim zej 
naątępnl-e; weszło do pierwszej Izby dwóch nadburmis-trzów miast, 
wybieranyfih przez miasta podlegające ordynacji miejskiej, mia- 
now wiej przez ich Pady  miejskie i .Pady.%j.ninne; jeden bnrmiśtpz 
innych miast, liczących przeszło 3.000 mieszkańców7-/ wybierany 
rów nież prżez Pady  miejskie i rady g m in n i ' ty c h  m i p t  w re f f i ra  
jeden członek jednego z Wydziałów7 .obwodowych wybiglanjf przez 
zgromadzenie wszystkich członków Wydziałów tfpbwodowyhh Iz ca
łe g o 1 kraju. Sapsobu ich wyboru, Skreślonego, szczegółów  w imta- 
wie, powtarzać nie będziemy.

Nieinyzględniom^ autonomicznego ssanowiska krajów7 kolon- 
nych i staranne' unikanie wszystkiego,g cohy Izbie Panów7 m ogj*  
nadać choćby w’ częfeiaj charakter „Izby krajów7'1 (Landorkaiumer), 
jest także właściwością dopiero dzisiejszej konstytucji austryackiej

*

, H  Patrz inyje(?> jStudya konstytucyjne-, tom pierwszy j. w* str. 
1 4 4 -  163 i str. 195— 199.
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i wyróżnia jjnj n iekorzys tn ie [ę i  jej poprzedniczek z pierwszej epoki 
z dóby-tworzenia sio koiistytucyoiial izmu austryaekiegei- ''.

Wedle projektu .c.enr.ralnego \\Ądziałn^j3taiiow*pgfl z r. 1S4S,- 
nie byjto wprawdzie mowy o wyborze jakichkolwiek członków 
pierwszej Izh jlp rzoz  jakiekolwiek reprezeitjlacye krajowe, i odrzu
cono. zasaditfczo myśl oparcia , reprezentacji państwa ozy to na 
dawnych, czy na zreformowanych Stasiach krajowych. aOe*mimo 
to „ustalono wyraźnie, jak  widzieliśmy, dla każdego kraju ilość 
‘S,enatdrów których ten kraj u m f  wybrać, Tak .samo wedle p ie r 
wszej konstytmc.śi z 545:. kwietnia 1848 miał każdy kraj koronny 
z R B  w zagwarantowana ilość swych przedstawicieli w Senaciat: 
na  Galicyę: przypadało ich czterdziestu, na okręg krakowski jeden, 
na  Czechy 37, na Morawie 15, na Austrye dolną 13. na Austryę 
wyższą 0, na  Ślązk 4, na Salzburg ł.  na Styryę 0, na  Karyntyę 3, 
na  Krainę 4, iia, Pobrzeże 4. na Dahnacye 3, na Tyrol 6, . mu 
Co.rarlberg 1, na  Bukowinę 3. r)

Wedle projektu Kromieryskiego z 1849 r., całą Izbę Wyższa, 
iniały^wybiejać-Sejiny krajowe i sejmiki obwodowe, a mianowicie 
kmtdy Sejm miał^wybieyać sześciu jej członków, każdy zaś Sejmik 
obwodowy«l(w* krajach składających się z dwóch lub wlęcyj obwo
dów) po. jednemu. Izba Wyższa miała też nosić nazwę „Izby kra- 
|ow“. Kównięż,' cała .Izba Wyżsża. przewidziana w konstytucji Oło- 
munieekio.j 1849 miała pęwstaww w drodze -\vyborn. dokonywa- 

|nagp przez S e j m y  k r a j o w . e .  Każdy Sejm krajowy miał wysłań 
do niej po dwóch swych członków, a oprócz togg taką jesz&ze ilc*ć 
delegatów wziętych ewentualnie z poza wła.sAeg<Sgram. ilu było 
potrzeba-, ażei>jf|uzupełnić cyfrę delegatów, przypadającą n ą j te n  
kraj koronny, -a równającą się p o ł o w i e  ilości posłów* do Izby 
niższej, pirzeż tell kraj wybieranych.

Nie miała jednak ta Izba gasić .już, miana „Izby krajów*, 
le&z zwać się miała po prostu „Tzhgy . J

Dopiero ustawa o reprezentacji .państwa z 26j lutego 1801, 
a następnie jej przeróbka z 21 grudnia 1867 r. dokonały zwrotu 
w kierunku centralistycznym i nadały Izbic Panów* wszelkie po
zoruj ciała niemającego nie wspólnego z autonomią, i samodzml-, 
nęin życiem krajów kepjónny.cli: wycisuęły na niej piętno nnili- 
kacyjnycli dążności, po doktrynerski! pujmowaiiyph. Aby ten wła-

’) Patrz §. 2. prowizorycznej ordynacji wyborczej z 25. kwietnia 
1848 przedrukowanej w moim*',, Kodeksie prawa politycznego". Lwów 
1903, str. T9 — 29.
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Śfflip szablon centralistyczny zachować, odrzuca Ilauter 1. c. s ta
nowczo wszelką myśl odtworzenia dziś „Izby kiajów". dowodząc, 
R  w^d}' wytworzyłoby się zaraz w Izbie Panów stroYmfótwo au- 
tonomistyezne, dążące wprost, do obezwładnienia centralnego par
lamentu i wykazania jego. zupełnej niezdolności do prący 
Taki wybór części lub^fflilej Izby Panów przez Sejmy, wobec wy
b ie ran ia  Izby poselskiej przez glosowzaijm? powszechne, HzyniłJiy 
zadość nawet wymaganiom tych. którzy, jak np. Auuust Cieszko
wski. niechętni są wogóle tworzeniu Izby Panów w drodze wy
b o r u : 1) albowiem zachodziłyby tu warunki, w.śró.d których naw et 
i Cieszkowski godzi się n a  wybór. t. j. oparcie tego wyboru na 
zupełnie innych podstawach i zasadach, aniżeli to. ńftjjktórych 
spoczywa wybór do Izby poselskiej. Jest to zresztą warunek, który 
ty  względu na cel i na  ideę systemu dwuizbowi®! rozum iec ie  
sam przez się.

Z konstytucji innych państw, ^europejskich mają również 
wszystkie Izby Wyższa numerom clausum, z wyjątkiem w to k i  ego 
Senatu (konstytu cya z r. 1S48) i pruskiej Izby Panów (konstytu
c ja  z r. ISilOj. Wątpić .jednak należy, jak powiedziałem .już w* p a r
lamencie,‘ czy właśnie Prusy mogą służyć dziś komukolwiek za 
wzó1' urządzeń konstytucyjnych.

W elF ranęy i  fcarny limitowaną cyfrę fBlUO senatorów wvhje- 
ranycli. w Niederlandach 50 senatorów wybieranych, w Belgii 
wwrażnie ograniczoną ilość- tak senatorów wybieranych wprost 
przez Iudimść, jak i wybieranych przez Pady p row inc jona lna ; 
w Anglii nie mianuje się jnżBfod wieków żadnego członka doży- 
v otnięń-J). na Węgrzech inożo Korona mianować rocznije najwyżej 
5 dożywotnich ożłonkóu Izby AI agna tów : również konstytuey;!.
hiszpańska, portugalska, d&wn-a bawarska. Jgfiska. wifrtemljer-gska. 
badońsku zarówno dąwiia jak i nowa z 24.- s ierpnia 1004. haska 
i t. d. zaw lera.ją podohnu.-ęp.granic.zenia. -)

Aiunerns clausus pojmowali był w sforach Izby po.su Piki ej 
rozmaiciej jedni widzieli w nim obniżenie wpływu Tzby poselskiej, 
drudzy znów .jego wzuto.cnieni.d. -("n, należałem do tych ostatnich,

’ ) L . c. str. 1 3 — 24, ..principe ólectif"...—  Również M. R o 
s t w o r o w s k i .  Austryacka Izba Panów7 L ft. PJOU. str.  40. oświadcza 
się Stanowczo za tein, powołując się na ni o. j e „Stodya z zakresu p raw a 
w y b o i'8-zegojF*Si.

2 Pata/^szczegółowe' cyfry w mojej książce: Stndya z zakijs_'a
prawa wyborczego, j. w. 'str. 82 — 93.
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i dlatego ,za nnme.rus dnusus przemawiałem.’ Jakkolwiek bowiem 
iriewla. ś.\© zaprzeczyć, że przy n.jEl. nie może rząd odtąd ratować 
żadnej pożytecznej uchwały Izby poselskiej w Izbie Panów zfa po- 
jiTpkją zamianowania w razie potrzeby nowych jaj członków, zobo- 
wia^u.jądffeh s i i ^ z  góry do*gJWsowąnia za .zagrożonym projektem, 
to jednak z drugiej fetrony trzeba przyznać, że lównież nie może 
rząd odtąd zrobi# z Izby Panów  gilotyny dla niemiłych sobie 
p^zędłożeń przez zamianowanie ad hor, nówyeli członków dla oba- 
leńia pewntjgo pVzedłożaniaf Żo zaś wypadki pierwszegfe rodzaju 
zdarzają się daleko rzadziej, aniżeli wypadki drugiej katogąryi. 
przeto należy stwierdzić-, że n. cl. jakkolwiek bodący bronią obo
sieczną. daleko częściej jednak uchwały ęlzby posłów ratuje i broni 
ich. aniżeii im szkodę przynosi, a więc ntrwąła' 0 11 1 wzmacnia 
wpływ poselskiej Izby. Ze stanowiska sajp.ej IzbySłau/iw zaś' jest 
On tylko pożyteczny. Najpierw bowiem, nie przystoi wybitnym 
inęż!>tn i politykom dawać się powoływać do Izby Panów' jedynie 
dlatego, bv mieli tam być dla pewnego projektu rządowmgo „|irz;, - 
przążką11 lub dlfąi. pewnej uchwały Iżby  posłów „gilotyną", (jak 
ich w żSłpgonio parlamentarnych kuloarów w ostatnich czasach 
nKzyw,11 10 ). Oni powinni  być powoływani do Tzby Panów li «b 
względu na swą wartość wewnętrzną, a nie. ad hor, w chwilach 
ambarasownych dla rządu. Następnie. dopiero od chwili wyklu • 
gżenia nom inacji  a fc lto c ,Onogą^ych przechylać szalę uchwał Izby 
w”.ostatniej oliwili, stosownie do potrzeby, na tę lub.'ową stronę, 
odzyskała. Izba Panów' naprawde-Pswą nieżal.aźńośĆ.Jsflijiła się panią 

•,swe.j wolu paniimswyc.il uchwał, może ułożyć, sobie pewien pro- 
toram politycznego postępowania i może liczyć na to. ż&go wy
kona i tóe go dotrzymać będzie mogła, gdyż dopiero teraz jest 
ona zabbżpigezona przed niespodziankami, mó-gacemi w ostatniej 

jgodzinie jbjŁskład a więc i .jej wolę zmienić. Dopiero teraz stała 
'się Izba Panów na prawdę samodzielną. Num.  Ą. przyniósł więc 
prawdzi>vą korzyść połowie parlamentu, t. j. jednej jego Izbie, 
a wskutek tego przyniósł prawdziwą korzyść i parlamentar.w.rnowi 
jatko takiemu To zaś wystarcza nam zupełnie, aby się za, numę- 
rus clfiusus mświacfęzyć. •1j

A1& nnmorus c.lausus i udzielenie członkom Izby Panów 
prawa : wybieralności do Izby poselskiej nie ś.ą jeszcze same

r e f o r m ą  Izby Panów; one stauoiłia ity lko  jej cząstka, wzgle-

■ J);- Działalności austryackiej Tzby Panów wystawia Al. Rembowski
1. c. str. > BA’—-jP, pochlebne świadectwo.
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dnie /jej surognt. Do reformy takiej, jaka. pratnięlibyśiiiy- wiclzie<- 
i jaką uważamy za jedynie stosowną, należy prze'd.ewszystkiqin 
jstworzenie nnwej kategoryi członków Izljy Panów, t. i. jej p i o n 
ków wybieralnych, z cżem ląezyóby s if t inusia ja  powolna redukeya 
członków7 dożywotnio mianowanych przez Koronfgą Pozostawiając 
oczyw:iśoie]fija razie wszystkich dzisiejszych parów w ich prawach, 
należałoby ustanowić pewną skalę redakcyjną. takKiżeby miinerus 
clausfus obniża! się cyfrowo co parę lat:, 1 w lniarejjrównodzesnego 
wymierania dożywotnich parów, ^m eby  redukeya zatrzymała'.się 
dopiero u pewnej granicy, n. p. §0 — 70, i ażeby wcale nie 'mia
nowano nowych ijfełonków dożywotnich. dopóki ich Ayfra nie spa
dnie poniżej tej^Tariic” .j:Prawo wybierania Członków-, wybiferal- 
nfeźli należałoby porueżyć Sejińdm krajowym, tudzież nieTttfirym 
najpoważniejszym korporacyom pirairno-piiblicznym. przhdewszt-. 
stkiem T liwcrsytełtwn. Następnie należafo.by uzupełnić w drodze 
ustawy pojecie osób zasłużonych około* „.pajistwłr i z tegoj/tytułu 
powoływanych dożywotnio do Izby Panów, i rozszerzyć je .'w tjgn 
sposób, że przez zasługi poloże.yęo dla puńętwa. rozumie się nie 
tylko zasługi biurokratyczno' albo ii a w ot pmu' 1 a, r Ci e’jęy t n.1 r 11 e , nie tylko 
zasługi mężów stanu i v ojskowych, ale iakże i zasługi, pę^bębne 
bezpośrednio dla dobra społeczeństw^' ż ś ^ ® H \ \ w r a t n ® 9 i  pań
stwa, zasługi na  polu ekonomicznemu na  polu wynalazków, w dzie
dzinie, oświaty, zasługi działaczy sp.ołećzpyciT v kierunku lmmani- 
•fcarn/m, kulturalnym i t. p. ^Należałoby więc zaiłęwnie powoływa
nie członków Izby Panów także i z tych sfer, dodając przynajmniej 
do tjęliiftjzterecb wyrazów 'spaństwo, kościół, umiejętność, sztnka“. 
które ■ służą, dziś wedle §. ó. ustawy zasadniczej do określenia 
zasług uprawniających do dożywotniego krzesła*'w Izbie Panów, 
piaty wyraz: „społeczfę-ńst.wo”  — W .jpgólnyin zaiwstedoinagafteln 
sio tego w mej mowie wypowiedzianej dn. 10. S u k n i a  1907 r. 
w  Izbie, poselskiej przy sposobności obrad nad ostatni^ „reforinala 
Izby P an ó w .1!

S t a n is ł a w o  'St a r z y ń s k i .

t )  P a trz  ShuiogrPpliisclie  P rO tokollc  d es A b g cw rd iie ten h an śes, 
\ y r r .  S ession , s ir .  41 3 7 0 , S itz u n g  4 7 0 .



Żywot polityczny p ch a ła  Grabowskiego.

(QiąSsial ary).

-M.y :?i~ę
Po śmierci Konstantego K\\ idziiiskiego, gl'óv nem miejscem 

zebrań litera&tp-nankowycli siaty się otwarte dla wszystkich .go
ścinne salony Grabowskich.

Z młodych pierwszy zaczął tutaj b\ wne dr. Rudnicki, ztąd 
i wielka sympatya. jaką go ząg^fzycał n isz  krytyk. Ze starszych, 
prócz wymienionych jiiż’dawniej, często odwiedzali pana Michała.: 
W łodzimierz hr. Platęr, honorowy kurator gimnazyum żytoiuiaTr. 
skiego iyftutoi ciekawych pamiętników: nieoceniony erndyt i kou- 
ęepciiirz. człowiek niezwykłego wykształcenia.^,'Aleksander V\ ery ha 
Djyowski; Zygmunt hr! Wielopolski, ks. biskup naspor  Gutowski, 
Edward Kulikowski, ha n aw e t’ Józef Ignacy Kraszewski, który 
pierwszy w y c i ą g - i i ą ł r  dłoń do zgody.

„Dla młodzieży — trafnie mówi Rudnicki - była to n ie
wątpliwie-szkoła. w której się mogła ona uczyć, jak s i ^  111:1 zapa- 
t n w a ć  na najważniejsze 'sprawy swego', społeczeństwa, rozjaśniać 
i grunt-owaó swToje własne pdglądy na rozmaite zagadnienńr wre-" 
sź.cie powiększać zasób swoich wiadomości, nie połknięty c l i j  /«■ 
er udo, ale poważną i kompetentną krytykS rapzyszczonyeh i rozja
śnionych. Go więcej — przebywanie w gronie ii 11 aj światłej szych 
i nąjnezeńszych ludzi w kraju, dawało nmżność oznajoinienia się 
z rze&zatni, o których niejeden nigdy nigdzie uje miał zręczności



słyszeć, p r a j i i e n ie  zaś wcielenia się. do tego arona rodz.ło zami 
łowanie do nauki i światła.

Nie wszyscy jednak koledzy Rudnickiego byli tego 'samego 
zdania: światek studencki kijowski rozpadał się na przęrozmaite 
fiukcAe i kółka polityczne a radykalniejsze z nich. gorętsze, krzy- 
wem bardzo okiem obserwowały powolne powrót „wyklętego" do 
wnl j wów i znaczenia. urażone zwłaszcza tern, jże on w swych 
salonach chętnie przyjmował Rossy au, a wszelkie zapały młodzieży, 
przedewszystkiem modne podówfraas ehłopomań&two, zawzięćjig 
oblewał zimną wodą. Zapatrywania Grabowskiego' na  system s z g |  
rżenia oświaty, <,nie mogły również jednać dlań licznych zwolen
ników. Wszak wiedziano o tern aż nadto dobf'z'e, ż,e doskonały 
krytyk byłKtanowczyin przeciwnikiem ułatwiania młodzieży bez 
żadnego wyboru wyższych studyów. jfStypfendya i z,a‘s.iłki niocli 
pobierają jedynie prawdziwie zdolny: reszta winna sny zwracać do 

Bzkól fachowych: przemysłowych. handlowych i rzeinieślniczyc-h. 
byśmy wreszcie mieli dobrych polskich kupców, siewców, krawców 
i stolarzy1; — oto jego program, rozumny —  przyznajejm chętnie, 
ale dla mniej zdolnych a ambitnych bynajmniej nie ponętny. ,.PcS 
<•<» 0 1: nie proszony ani nie wzywany pakuje sie gwałtem na n a 
szego opiekuna!" rozlegały sie coraz częściej wołania, a pewnęgo 
poranku zjawił się nad bramą domu autora „ l A t e r i i t m i j  -i K n j -  

olbrzymi szyld z przykrym dlań napisem: .^jzkoła kosmo
polityczna Michała 'Grabowskiego i Spółki1.

Nawet wstawiennictwo Grabowskiego u władz podczas awan
tury młodzieży akademickiej z pułkownikiem Brinkenem w tea
trze — co pociągnęło za sobą liczne aresztowania i długie śledz
t w o — nie poprawiło zbytnio wzajemnego stosunku: nic; pozyskał 

Ffin również miru w tych kołach, zdobywając dla Uniwersytet.u 
wykłady z literatury polskiej, odwołane w jpstatnioj chwili już me 
z winy Grabowskiego.,1 j
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W maju JSoh roku zetknął się z biednym apostołem realnej 
praćy w wytworzonych zrządzeniem losu warunkach, p. Andrzej

  %

’ ) W szystkie sżwiegóły w edług  zapisków  i uotat dr. R udm okisgM  
W ykładom  przeszkodziła obałamueOTia i rozpolitykow ana młodzież uni
w ersytecka.
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Leszęayc Hrabianka. Rozmowa przeciągnęła się późno • w n odS po-  
ruszon^wiieiągii niej wiele tematów ważnych i poważnych wre
szcie doikniętjo i programu, złożonego przed kilkunastu laty na 
n*ce Pisarewa, jak również listu do '.Struty oskiego.

Zestawmy razem dwie pamiętne w życiu naszego krytyka- 
daty 1848 i 1859 roku. a potrzymamy punkty graniczne czyśćco
wej drogi, którą po cierniach przebyć musiał nieszęzęTśliwv M ichał 
Grabowski. Zbyt r y c h ł a  przekonał się on, że krok jego b y ł "fał

szyw y i najłagodniej isądząc— przedwczesny, nadto i miący sajree 
podniesione®? ostatnimi wypadkami i rozegzaltowanego nad zwykła 
miarę społeczeństwa polskiego. Niedawni jeszcze towarzysze pracy 
odsunęli »IgR>d niego, tych zaś, co mu mim© wszystko dochowali 
przyjaźni, odrzuciły losy zbyt daleko. Osamotniony, zbliżył się do 
małoruskicli literatów... i powoli opuściły go złudzenia. ’)

Alej, powróćmy do spotkania z Hrabianką, wyniidom jego 
bowiem byłą spowiedź Grabowskiego, rehabilitująca tego lnęczan-^ 
nika idei w oęzaćh wszystkich nieuprzedzouych, be^ tron iiych , 
choćby najostrzejszych.Sędziów.1 *,^4" nu drugi dzień po pamiętnej 
rozmowie, skreślił pan Andrzej Hrabianka, najwidoczniej bezpo
średnio pod jbj wrażeniem, następującą no ta tk o : 2)

„Naród, który miał wielką i ńiwietną historyę, gdy istnieć 
przestaje w póiitycząyni. 'wa^.ędzie. przyczyn upadku szukać w jego 
wewnętrznym bycie, należy. Zwątlona wiara, zanik obyczajów, za
miłowanie obczyzny a pogarda tego ®  własne — oto są zwykle 
główne przyczyny śmierci politycznej. (Jhe przejadają, niszczą siły 
żywotne narodu, nastaje rozprzężenie, każdy, rządzi się fautazyą. 
egoistycznym spoglądein, o zjednoczfeliu nikt nie myśli, bo zje
dnoczenie. się jcjŚŁ tylko skutkiem wiary. Naród rozdarty na tyle 
cząstek, ile-śjest indywiduów prawie — upaść koniecznie musi.

„Taki był stan opłakany Polski, jady z tej wewnętrznej nie
mocy ościenne państwa po raz pierwszy skorzystały. Trzy spo
kojnie odbite  podziały Polski, były potwierdzeniem tejże niemocy. 
Powstanie Kościuszki było jękiem znudzonego życiem rycerza. 
Odtąd stracono wiarę we własne s i ł y : garstka szlachetna usiło
wała wzbudzić synipeątyę Indów, Jęffż te sławna legiony, (e pulia

’) Dr. A n t o n i  J. j. str. 43.
'-) Z papfeSow ś. p. A n d r z e j a 'Hrabianki. ,Gzy przytoczony przez 

nas dokument przeznaczył autor','jogo dla któregoś z pism, ę$r pragnął 
on tylko, co było zdaje się.1 jego zwyczajem, spisać Mik gor ięo“ troić 
ftmnowy z Grabowskim — nie umiemy tego wyjaśnić.
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z pod  BSRnosierry . te  w s z y s tk ie  u s i ło w a n ia ,  b y  z a in te re s o w a ć  
'obcych  lo s e m  P o lsk i ."ok az .a ły  się. p ło n n e  w sw y ch  sk u tk a c h .  J e -  
p z e l f  raz  P o l s k a  z b u d z i ła  sjo z ISłajBu, p o la  G ro c h o w s k ie  z a 
b r z m i a ł y  h u k ie m  d z ia ł  — i znow u po hycli d n ia c h  j a s n e g o  s ło ń c a  
n adz ie i ,  n a s t a ł a 1 P ie run a  i s t r a s z n a  n o c  dlab-iiaś. •

. .W ów czas  k ra j  w p a d ł  w  ąm l t j jw  za n ić  san i P o ls k i  w y 
ch odźcy .  u n ió s łs z y  z so b ą  żywa, miło 'se (Ojczyzny, c h ro n i ł i j i ś ró d  
o b c y c h  ten  o g ie ń  n a ro d o w y ch -  uczuć, ale życi# ich  i .. (fddzifttj  \va- 
l i ia  n a  k ra j  n a s z  były w sarniej swej pozyey i  z a n a d to .g ó h ic z k o w e .  
l a 'w ię c  n i e p r a k ty c z n e :  w . p ro  w in c y a c h  p o l s k ic h  apa ty tu  oddanie ,  
s ie m a t e r y a l n y m  u c n jfh o n i  życia , s lo w arzy S zen i^ t fo sp n s tn & i n a ło g i ,  
n a d u u .ć r a  i g d z ie n ie g d z ie  ty lko  p r o m y k  u m y s ło w o śc i  — ,o to  s t a n  
k ra ju  po t r z y d z ie s ty m  rolcu.

„ W  tu k ie m  nołożo liiu ,  kto  z ąe l io w a ł  ser!® p o lsk ie ,  . w  k im  
u m y s ł  z d o ln y  b y ł  oderwać, się od p lu g a w e g o  u p a d k u  t e n , s z u k a ł  
z b a w ie n ia  n a ro d o w o śc i .  B łą k a ł  s ię  po ś c i e ż k a c h / a  k ażda  b y ła  
c ie rn is t ą .  J e d n i  w id z ie l i  r a t u n e k  w  rozpacz l iw w ch  w y b u c h a c h ; 
inn i w patru jsśc fs ję  w  g łą b  p rzesz ło śc i ,  w aźaHiiciijroo  k ra ju  i p o tę g ę  
wHiolga. rzucili- się. b j | $  n a w a łn ic y ,  która-białs z g ru c h o ta ła ,  oc&li<S 
p rz y n a jm n ie j  św ię te  p a m ią tk i ,  b y  p rz e c h o w a ć  d la  p o to m n o śc i  n ie -  
skal-a.na,<ojców w ia tę ,  p o z o s ta w ić  s y n o m  ję z y k  ojczysty w  jedvn> 'm  
po n ic h  sp a d k u .  Z d a w a ło  s ię  im, że j e d y n ą  u s łu g ą  w  s p r a w ie  
k ra jow ej  będzię ,  z jedn oc zyć  te  p ro m y k i  g d z i e r i n d z i e  l o p o d a l  od 
s ieb ie  b łyszczące ,  n a b r a ć  s i ły  i n i e  mc f e k i c  w a l c z f e ^  b y  z a -  

w r o g a — w a l c z y ć ,  b y  p o d n i e ś ć  w r o j g a S  P b d h ia ś ć  
b o w ie m  w ro g a  b y ło  to  z a p e w n ić  sob ie  w p ły w  i p rz e w a g ę ,  a z n ią  
z a p e w n ić  i s tn i e n ie  t y c h  d ro g ic h  c z ą s tek  n a ro d o w o śc i ,  lctóTe po-,za 
o b rę b e m  po li ty czn e j  n ie za leż n e j  e g z y s t e n c j i ,  m o gTjjpy  je s z f z e ^ p rz y  
życiu  n a sz  n a ró d  u t r z y m a ć .

M & u S j  ta p r z e z n a c z o n ^ b y ł S  l i t e r a tu r z e .  -Jakoż p o tężn i  nauką* 
i zd o ln o śc iam i  wrz ięh  się do te j m o zo ln e j  i w ich p rz e k o n a n iu  
j e d y n e j  n a ro d o w e j  p ra c y .  O d rę b n ie ,  bez,’ żadile j z in o w y * in b  w spó l-  
u ic tw a .  poczęl i  p iaco w n ć ':  M i c l j a ł 'G r a b o w s k i ,  Rzewniski,  P r z e c ta -  
wski,  Hid'ov r i sk i :  ro zpoczę l i  on i  sw ą  n iisyę , a t e h  z n ic h ,  k tó 
rem u  B ó g  n a jw ięc e j  p o tę g i  n a d a l ,  n a js i ln ie j  7. n i c h  dz ia ła ł .  1 mysi 
j ę g t r  1>rytyczny, n a jży w ie j  o c e n i ł  p o ło ż e n ie  k ra ju ,  n a jż y w sze  toż 
w ia ł  m u  o n ie m o c y  k ra ju  p rz e k o n a n ie ,  a z tąd  p r z e k o n a n i S  że k o 
ja r z ą c  się z w rog iem , b y  oca lić  choć  cześć  naro t lo w p ść j .  n a j le p ie j  
służyć- ł i ę d z ie i e h o rą g w i  n a ro d o w e j  — w y sz ę d ł  n a p rz ó d ,  p o p y c h a 
ją c  m y ś l  sw o ją  w sz y s tk im i  ś r o d k a n r  w czyst .ośe lbsw yćh  dązęii.
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„ 1 y m c z a s e m  o c u c a ł  sio. ca-ly k ra j  po lsk i z l e t a r g u : to  o c u 
c e n i e  p r z e j a w i a j ą  się, p o c ią g n ę ło  za so b ą  ofiary. P ł y n ę ł a  k re w  
w v» i h i e ,  • 's ta rczały  s z u b io n ie S v .  K ró le s tw ie  i w  K ijow ie ,  a S y b i r  
i K aukaz  z a lu d n i ły  s ię  p o lsk im i  o b y w a te la m i .  W te d y  L i tw a  t ę 
s k n i ł a  za  p rz e s z ło śc ią  p rzez  liis toiwę. K ró le s tw o  o d u rza ło  się p rzez 
p o w ia s tk i  i k o m e d y jk i ,  P o z n a ń  p rzez  filozofie, ( i a l k y n  ś p i e w a ła  
z lu dem  p ie śn i  g m in n e .

„ W ó w c z a s  o d z n a c z a  się n a  t le  m n y s ło w o śe i  k ra jo w e j  J ó z e f  
J g n a e y  K ra s z e w s k i .  H m  s ł  je g o  w y b u ja ł ,  o ej jcjięo coraz  s ię  ja ś n ie j -  
szyni*fjta \vał .  Z do lnośc i .jego o g ro m n e ,  o lb r z y m ia  p ra c a ,  g łę b o k a  
n a u k a ,  u m i ło w a n ie  szczere  k ra ju ,  c e c h o w a ły  jeg a .  zn ak om ic ie .  
- O h c i S  On zespo l ić  s z lach tę  z lu d e m  p ro s ty m ,  p o d n ie ś ć  go. s i ły  
n a ro d o w o  prz.ezit.o w s to k ro ć  p o w ięk szy ć  i sp r a w ie -  w spó li i ię  z ł u 
dom . a w iec  p o tę ż n ie  s łużyć .  Z e s p o le n ia  się z w ro g a m i n ie  p r z y 
p uszcza ł .  (S tw o rz y ł  l i t e ^ t i i r ę  l u d o w ą ,1 .otrząsłi sep en z n i e n a \  iści 
lub  p o g a r d y  d la  lud u ,  roŁ bndzit  ży w ą  do n ieg o  s y m p a t i e  i że 
z ro z u m ia ł  pofyM bę k ra ju ,  d o w o d e m  tego  jes|W .p o szu k iw an ie  dz ie ł  
jegio. i w z ię to ść  prócz- s ł a w k i  k tó r ą  pozę skał .

, / ^ p in ia  co raz  j a ś n i e j ' w y r - ż a l ń . . .  B y le  T& w  ty c h  dążno-  
■ KijP&ąli sib p o jaw iło .  byłopg7.vtan'&; n a w e f f lg w ia ż d z ia r z e 1) k ijo w scy ,  
p r a w ie  w sz y scy  najinar.ni.ej§i™ni zdo li ro śc iam i o b d a rz e n i ,  m ie li  
sw ój ć Ą s ,  wżią&oś^. N ie k tó r y c h  zd o ln y c h  a w ie lu  m a łe j  naw et,  
w a r to ś c i  p i s a r z y  p rz y ję ła  p u b l ic z n o ść  sym pa tyczn ie .~sk cw o  d o s t r z e 
żono w n ic h  ty lk o  d ąż n o ść  i &d e k sk lu zy w n o śc i  n a ro d o w e j .

,,’W* ty m  prąeijfągu czasu  prafcą. ‘w spół-zapaśników  Michaiła 
l i r a b o w s k i e g ^ m a r n i a ł a : ów tc h ó r z ą c  p rz ed  ro z b u d z a ją c ą  się z lo
t a m i  o p in ią ,  o p u ś c i ł  g o ;  in n y  z a n a d to  sw e im ię  s k o m p r o m i to w a 
wszy. n ie  m ggj ,  w y w rz e ć  ż ad n e g o  w p ły w u  a H o ło w iń sk iąg o w B o g  
w e z w a ł  do s ieb ie .  I t a k  póz/ostał w7'a r e n i e  j e d e n  M ic h a ł  ( i r a b o -  
w s k i : d łn g p  j e s z c z e  w a lc z y ł  sa m  je d e n  w p o ś r ó d  p rzy jac ió ł ,  któ- 
r z y j g p  opuśc i l i ,  w ś ró d  co rążS s i ln ie j  p r z e b i j a j ą c e j  się p rzec iw n e j  
m u  o p in i i ,  n a re s z c ie  ś ró d  ogó ln ego  pofcepięilia — n ie u s t r a s z o n y

' 1) Gwiaździarz#, to kółko młodych literatów, wrogo usposobio
nych .dlii Grabowskiego, a  gromadzących się olcoB wydawnictwa p e -  

i-yoilyczimgMp. t . .  „ ( L v i ; u , d a “ . Bej wodzili w n i e r t t  J u r k i e w i a z  ( U c h  

ł o g a ). Jawa Marcinkowski ( N o w o s i e l s k i ) .  Kisz (L ischj i  inni. W s z e l k i e  

plotki o spow odowaniu  przez G r a b o w s k i e g o  lub ks. H o łow iM degp  za
wieszenia G w i a z d y ,  n iŁ .w ytrzym ują  rzeczowej krytyki.
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nicze iń .  n ie  n ę c o n y  ż a d n y m i  o s o b i s ty m i  w id o k a m i ,  jędyn.ie  z p rz e -  
k o n a n ia ,  że łą c z ą c  s ię  z w ro g ie m ,  sa lw u je  t ę  część  n a ro d o w e j  
s p r a w y ,  k tó r ą  s a lw o w a ć  m ożna .

„■Ale w a lk ą  ta ,  f l jzyjęfii w  t e o r y i  — z o s t a ła  t e o r y ą .  A b y  
p o d n ie ś ć  kogo  do św oje j  w y so k o śc i ,  t r z e b a  wr n im  egzysteĄ cy i 
ty c h  zarodkowy k tó r ó  ro z w in ą ć  c h c e m y ,  k tó r e  zrówmać z n a s z y m  
d y a p a z o n e m  p r a g n ie m y .  T rz y d z ie śc i  la t  wTalki n ie  z d o ła ło  w yw rzeć  
ż a d n e g s r  wpływm an i  n a  rz ąd ,  an i  n a  l i t e r a tu r ę ,  po d  w zg lę t jem  
u z n a n ia  na sze j  n a ro d o w o śc i .  P r a k t y k a  i zb l iżen ie  s ię  do" J łp s sy a n  
p r z e k o n a ły  ty lk o ,  że n a r ó d  t e n  pięjwyej z o s ta ł  zep su ty ,  n im  do jrza ł .  
P r a g a  o b r a n a  d l S  o c a le n ia  na sz e j  n a ro d o w o śc i ,  n ie  d o p ro w a d z i ł a  
do j ż a d n e g o  sk n tk u .  Z a w ią z e k  n a jp o tę ż n ie j s z y c h  um ysłów ’ bez 
w ia r y  w  p o l i ty c z n ą  e g z y s te n c y ę  k ra ju ,  ro z p r z ą g ł  s ię  i z m a rn ia ł .  
iS a jz j iako nn tszy  z n ic h  M i c h a ł  G ra b o w s k i  p rze w y ż sz y w szy f 'św ie 
żo śc ią  i p o tę g ą  u m y s łu  .sw ijch  dawmycli k o leg ó w  — s a m  .s taną ł  
n a  te in  p rz e k o n a n iu ,  że d ro g a ,  k tó r ą  w y b r a ł ,  b y ł a  m y l n H  — 
a b łą d  swój u z n a ją e f j  s ta je  się ,Ahn w f i c ż t i e h  k aż d e g o  p ra w e g o  
■człow ieka  s to k ro ć  w ię k s z y m  - nieljfor{Hii goA u s t r a n i a  m i ło ś ć  w ła -  
•sną i szczerą  .w y zn a jąc  prawnie, n a p r o w a d z a  p rzez  to  n a  d ro g ę  
zbaw Yenniejsza ' t y c h  w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  p rzez  m i ło ś ć  d la  s p r a w y  
n ie p e w n i  są, j a k im  to r e m  iść n a m  w y p a d a .  U z n a n ie  10 u w ażam  
ja k o  rzec zy w is ty  s k a r b  narodow Ty, bo u m y s ł  jeg o ,  z a g rz a n y  zaonem  
i p r a w e m  uczu c iem , po w ła śc iw s z e j  i zbaw ien n ie js z e j  idąć, drodzoj. 
wy d a  n ie z a w o d n ie  '• ow oce  n a  k o rz y ś ć  sp o łe c z e ń s tw a  n a sz e g o  i p r z y 

s z ł o ś c i  k i 'a ju . :‘

M icha ł  (-irabCwski. o d cz y ta w szy  ri jką G i^ b ia n k i  s k r e ś lo n ą  
t r e ś ć  ba łonocn& dh w z a je m n y c h  wwfiłijizań w ra z  z tak  b e z s t ro n n y m  
i r o z u m n y m  sądem ' je g o  p o tę p io n e j  p rzez  ó.gj&ł d z ia ła ln o ś c i ,  n a p i 
s a ł  — mó.cno w z ru sz o n y  —  ponjj&j n o ta tk i  k ręso w eg ty  z ie m ia n in a  
te  p a m i ę tn e  s ł o wa :

.g W  zacne  i życz l iw e  se rce  P a ń s k i e  z a p a d a  g łę b o k o  w szystko ,  
P p 6 n a  korzyść  lub  n a  o b ro n ę  p rz y ja c ie la  oTirócić s ię  może. To mi 
t ł u m a c z y  w rażonieć  w czora jsze j  n a sze j  ro zm ow y .  T o% ćo  m ó w iłem , 
b y ło  p o w fed z ia n e  bez żad n e g o  w zg lęd u  n a  s ieb ie ,  a ty lk o  ja k o  
pro.sta.-spowdedź z m o ic h  te r a ź n ie j s z y c h  p rz e k o n a ń .  Ze sm u tk i e m  
, żalena. m y ś lę ,  że n a  d rod ze ,  k tó r ą  u z n a w a łe m  zaw sze  t r u d n ą ,  ale  
m ożl iw ą ,  w uteę  te r a z  n iep rz ezw y c iężo n e j  p rze szk o d y  i n i e p o d o b ie ń 
s tw a ,  d la  teg o  żad n e i  tego  Łn ie  ro b ię  tajeYnnicy, a  j e ś l i  moje
-dośw iadczen ie  m oże być  d la  kogo  p rz e s t ro g ą ,  n ie  sadzę , że ,opła-
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coiró1' to >jg.ęhzie za d rog o ,  z a w o d a m i  i u p o k o rz e n ia m i  e a ic g o  m o -  
je g o  życia.

B ó g  z a p ła ć  za p rzy jaźń . . .  

m a j  1859. . M  G-r<ilmcsl-i.‘'
*

i
A l a k t g  S u  A n d rz e j  Leszczyn H ra b ia n k a ,  ta k  śc iś le  z w ią 

zan y  z fak tem  sp o w ied z i ,  p o l i ty czne j  n ie sz czę ś l iw eg o  . . róźdaw cy  
g o d n o śc i  l i t e r a c k i c h 11 V ; O d p o w ia d a m y  k r ó t k o :  p iy S iadacB z iem sk i  
n a  P o d o lu ,  c z ło w ie k  w ie lk ic h  zdo lnośc i ,  z ła m a n e g o  ju ż  p o d ó w czas  
n ie p o w o d z e n ia m i  życia ,  c a ły  o d d a n v  rozgą/rw ającej s ię  w ła śn ie  
s p r a w ie  w ło śc ia ń sk ie j  i z w o le n n ik  S z y b k ie g o  u w ła sz c z e n ia  km iec i.  
Śniianfflfsię po d ó w cz as  z t-ych je g o  p ro je k tó w ,  z ło ś l iw i  n ie ’ w ie 
rzy l i  w ic l i  'śżczerość. a p rze c ie  011 ofji ch w il i  o b jęc ia  m a ją tk u  
w  p o s ia d a n ie ,  'kr j .  'od 1843 r. (a  w ięc  n a  sz e s n a śc ie  lat p rzed  
u w ła sz c z e n ie m )  s k a s o w a ł  u  s ieb je  k a rg p ę h ło s ty ,  b a  n a w e t  u ż y c ie  
ek o ń o m sk ie j  p ię śc i  w y p r o w a d z i1 n s ieb ie  ze zw yczaju , z a c h o w a ł  
se rd e c z n y  s t ^ u n e k  z są s ia d a m i  z pod  w ło ś c ia ń s k ie j  .-•strzechy aż 
do zgonu  (w  p o ło w ie  g r u d n i a  1883 r.) . P a n  A n d rz e j ;  w y b r a n y  do 
c e n t r a ln e j  k o m i s j i  w ło ś c ia ń s k ie j  w P e te r s b u r g u ,  ja k o  delegat. '  
t rzńcli  p o łu d n io w o - z a c h o d n ic h  g u b e r n i j ,  p rz e p ę d z i ł  n a d  N e w ą  
p ra w ie  d w a  la ta  ( 1 8 6 0 — 186 1) .  z ru jn o w a ł  się m a ją tk o w o  do rę -  

jjfcty,. a le  p r z e k o n a n io m  sw o im  p o z o s t a ł j w i e r n y .  W y p i s a ł  j e  w  te 
s ta m e n c ie ,  w y p .ś ą ł  w h i s t ę r y i  s p r a w y  w ło śc ia ń sk ie j  n a  P o d o lu ,  
k t ó r ą  po.z5stawił w  rę k o p is ie .  K r e w k im  b y ł .  j a k  w ie lu  in n y c h , ’ ale  
m n ie j  szc zę ś l iw y m  od in n y c h . . .  Że G ra b o w s k i  z a p a t ry w a ł  s ię  n a  
kunst .yę  w łościańską:*  t r o c h ę  inacze j ,  j a k  H ra b ia n k a ? ,— rzecz z ro 
z u m ia ła ,  ale.. . ale  n ik t  te m u  n ie  zap rzeczy ,  że b y ł  n a j  tern  p o lu  
w y o b^ az ic ie lem  w iększośc i.  r )

J a k o  sp u ś c iz n a  se rd eczneg o .  sjlósunku ty c h  d w ó c h  ludki, p'(ł- 
zo^tąj.y l i s t y  M i c h a ł a  G ra b o w s k ie g o  do A n d r z e ja  H ra b ia n k i .  O d
w z o r o w u j ^ ’ o n e  dzieje  ch w il i  w y ra z iś c ie ,  u p a m ię tn i a ją  k rz ą ta i - ie  
s ię zno w u  'c z y n n e g o  i r u c h l iw e g o  k r y t y k a  około  u tw o rz e iń a  l o -  
w a f z y s tw a  ro ln icz eg o ,  T o w a r z y s tw a  k re d y to w e g o ,  a ufo n a jw a ż n ie j 
s z a :  u p o rz ą d k o w a n ia  K om isy  i a rc h eo lo g iczn e j  ( C e n t r a ln e g o  a r c h i 
w u m  k i jo w sk ie g o ) ,  te j E k a r b n i c y  dzie jow ej k r e s o w y c h  p ro w in c y j .

G  Z  n o t a t  i  z a p i s k ó w  d r a  A n t o n i e g o  J . ,  k t ó r i j i U u  H r a b i a n k ą  • p o 
z o s t a w i ł  o l b r z y m i  m a t e r y a l  d o  s p r a w i ł ' '  u w ł a s z c z a n i a  w ł o ś c i a n ,  z n a j d u 

j ą c y  g i ę  j u ż  d z i s i a j  w  O b i o r a c h  B i b l i f y j r ( k i  J a g i e l l o ń s k i e j  w  k r i l k o w i e .
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Nawrócony „renegat" działał' tutaj w myśl głoszonych s t a k  
haseł: ratowania zabytków z i.grzeszłofrci, wzbogacania się na 
przyszłość!

Listy Grabow skie j)  powtarzamy w doslownein brzmieniu 
w chronologicznym porządku :1)

„Od k ilku  już  dn i  z a b ie r a m  się p isa$  d d E P an a ,  a le  że m a 
tę  ry  a  d e l ik a tn a  i t r u d n a ,  w iec  coś m i o d p o w ied ź  nUfrjidżie tak ,  
j a k b y m  o h c ia | .  W s tą p iw s z y  do k s i ę g a r n i  i do w ied z ia w śa& fc ię s' -ż'e 
do P a n a  dziś  p iszą ,  ch cę  k i lk a  s łó w  p rzw n a jm n ie j  dodać .  ,

!)  „Od w y jazdu  Pa iisk ieH o  w p a d łe m  w  z w y cza jn y  mój m a r a z m  
i TgniStwo. J a k  m i źle bez  P a n a ,  j a k e m  .siej do P a n a  p rz y w ią z a ł  
i j a k  m i  tę s k n o ,  inaczej,  n ie  wJrażaM c liyb a  s e rd e c z n ą  m o j ą 'S p o 
w iedz ią .  W  n a j r a ń s z e j  m oje j  m ło d o śc i  m iałe if i  p rzy jac ió ł ,  k tó r z y  
n ie ć ty lk o  p o d z ie la l i  ęje m n ą  w sz y s tk ie - 'm y ś l i  i u czuc ia ,  a le  k tó r z y  
m n ie  j a k  p ie szczo ne  dziecko  p su l i .  T a k im i  b y l i  d la  m i l i e ^ M a u ry c y  
M o c h n a c k i ,  B o h d a n  i inni.J^W d o j r z a ły m  m o im  w ie k u  ró w n ie  ścgsłe 
s to su n k i  łą cz y ły  m n i e  z k s ię d z e m  p lo ło w i i ł sk im ,  I-R zew usk im  i j e 
szcze .kilku s m u tn e j  ep ok i  p is a rza m i .  P o w o l i  w sz y s tk ie  tej, s t o s u n k i  
.Ustały; ży łem  w- c h ło d z ie  i o s a m o tn i e n iu  n u iy s ło w o m .^  D o p ie ro  
w  o s t a tn im  peryodzj-e. ńfe&o życia  sp o tk a w s z y  P a n a ,  d o z n a łe m  d a 
w n y c h  w r a ż e ń  raże n i  s y m p a ty i  u m y s ło w e j  i serdecznej-. W eź  P a n  

fz t e g ę  m iarę ,  j a k  się do P a n a  p rz y w ią z a łe m ,  j a k  o z u jh ' o d d a le n ie  
P a ń s k i e .  P o d w ó jn i e  też p ra w ie  o so w ia łe m  po ro z łą c z e n iu  n ą s z e m  
i n ic  a n ic  n ie  z ro b i łem .

„Z n o w in  n ic  in n e g o  n ie .  ńrarn ..cjonieść, c l iyba ,  że m ie js c e  
n a p rz e c iw  m eg o  do m u  odstąp .. leni h . . .  M czfiraj b y ł  011 u m n ie  
za p o w r o tn y m  p rz e ja z d e m  p rzez  K ijó w ;  o d d a łe m  m u  to m ie js ce  
za bez y ę rą  -ale, 011 u ży je  e ó  n a  p o s ta w ie n ie  p a ła c y k u ,  m je szćząeeg o  

fó zv te ln ie  p o ls k ą  i ro s sy js k ą  atelier d la  m ala rzy . . .  (k i lk a  .słów n iań  
t-czy-felnych). D u ż o b y ś m y  m ie l i  ( Id '-pom ów ienia ,  (gdybyś  P a n  b y ł  
w  K ijo w ie* - tego  w iec, najgoTęęej- p r a g n ę . . .  •*

Ligti d rug i  z d a t y :  K ijów  28. stycznia 1860 r., to już n ie  
r z e w n a  t ę s k n o ta  z a ń p rzy jac ie le m , ale  b a rd z o  c ie k a w y  p o g lą d  n a  
op raw ę, u w ła sz c z e n ia  w ł o ś c i a n , ' t e in  s am em  w ię c  n o w y  m a te ry a ł  
d o * p o l i ty c z n e g o  ży w o ta  n a sz e g o  k ry ty k a .

„ N a  sz ta fe tę  P a ń s k ą  o d p o w ie d z ia łe m  prz^z  t e le g ra f ,  a k  p o 
w r o tn ą  d ep eszą  u w iad o m io n o  m n ie .  żeś j u ż j P a n  p r z e j e c h a ł  do 
P e teusb .urga .  M o g łe ś  P a n  b y ń  p e w n y m ,  (« e  p rz e s z k o d ą  d la  Peii  
sk ie j ,  t a k  p o t r z e b n e j  d la  k ra ju  po dróży ,  być n ie  m o g ł e m ; ale

1) O r y g i n a ł y  w  p o s i a d a n i u  p i s z ą c e g o .
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z l i r z y j a c ^ s k ą  o tw a r to ś c ią  p rz e d  Pai\ern w y z n a ję ,  że j e s t e m  b a r 
dzo W  tej c h w ile  śc ie śn io n y .  i  b o da j  czy n ie  b ę d ę  g o r z l j  v» lu tym , 
bo za le d w ie  z d o ła m  op ęd z ić  p o t r z e b y  k o n t r a k to w e ,  a n a  n o w y  
p rz y c h ó d  r a c h o w a ć  n ie  m og ę ,  j a k  w  k w ie tn iu ,  k ie d y  się d ru g ie  
kryjsj.almaeye c u k ru  sp ien ię żą .  Je ż e l i  w ięc  m ożesz  P a n  za ra to w aó  
m n ie  w  tej chw il  i. j ja rdzo  w d z ię c z n y m  b ę d ę ;  w końflu k wi e t n i a  
j a  zAów odff i iżyć  się b ę d ę  w s ta n ie ,  a  ty m  sposo'b,em d o p o m a g a 
l ib y śm y  sob ie  w za jem n ie .

„jm-4 .po trzebu ję  m ów i , j a k  s ię  u c ie s z y łe m  z w e z w a n ia  P a n a  
do P e t& rs b u r g t i : n a p rz ó d  z v o so b is ty c h  w z g lęd ó w  dla P anu ,  bo n a 
z n a cze n ie  to  w in ie n e ś  r z e te ln ie  sobie . . .  W ażm ie jsz j jm  n ie r ó w n ie  
pow craem  m ego  u k o n te n to w a n ia ,  j e s t  p rg ę k o n au ip ,  że w ie lce  u ży 
te c z n y m  i sa’in  j e d e n  u ż y te c z n y m  n a  in ie jscu  • 'być możesz. 
C h o c iaż  P a n  zn asz  d o sk o n a le  mój p o g lą d ,  j e d n a k ż e  s t r ą s | e % « g o  
jesz&zn w k i lk u  s ło w a c h .

„Od sa m ćg o  p o czą tku  s p r a w y  m ia łe m  o n ie j  tó  zdan ie ,  w  kt.ó- 
r e m  w y p a d k i  -dotąd  z&.szłe,tJtylko m n i e f g r u n l n j ą .  To n ie  b y ła  re 
fo rm a ,  to  r e w o lu c y a !  T a  re w o lu c y a  n ie  m a  się  d o p ie ro  sp e łn ia ć ,  
nip, s p e ł n ia  się, ale 'już sio S p e łn i ł a .  K o m ite ty  g u b e rn s k ie .  k o im - 
śy ę  > c e n t r a ln e ,  w s z y s tk ie  w asze  k o m isy e  p e te r s b u r s k ie  ty lko  ją. 
jirotokoliswjci, ty lk o  lega l izu ją ,  j a k  jggKUzuje s ię .  u n o tay y u sza  ak t 
d o k o n an y .  K iedy  s ię  t ą  r e w o lu c y a  s p e ł n i ł a ?  W t e d y  k ie d y  rząd  
p o zw o l i ł  b iu r o m  i n in  i s t e r y  a ln y m  w y m ó w ić  s łow o  emancypiwiji i do 
w iad o m o śc i  pu b l ic zn e j  z a m ia r  dopusfeić. Odtinl r e w o lu c y a  ta. m a  
w y k o n a w c ó w  a w y k o n a w c y  w s p i n a j ą c ą  j ą  s i łą .  W y k o n a w c a m i  tej 
jcewolucyi.  a w ła śc iw ie  i c h  w l ą , a n e j  r  e w  o 1 u c y  i, s ą  b i u r o k r a c i : 
s i ł ą  ich  lud .  P rz e c iw  k o m u ?  n a  -czy ją  szkodę  s p e ł n i ł  się f a k t ?  
Przfeeiwko n a m .  K ied y  w ięc  S z o s ta k o w s k i  i kom.p. m ów il i  m ą d r e  
rzecz y  w  k o m i te ta c h  k i j o w s k ic h :  k ie d y  J a r o s z y ń s k i  cbw alfs .s ię  
tu tą j i .z  e n  e r  g i  c z ię y sM i p ro te s ta e y j  w  P e te rsb u rg u ; ,  jfl p o d z iw ia m  
ty lk o  ich  d o b ro d u sz ń o ść .  M n i e , s i ę  zdaje ,  -ąeKśtojfcj'’n a  g ó rz e  i p a 
t r z ą  j a k  r z e k a  w io ś u ia a y in  z a le w e m  . 'w zb ie ra .  W  . ' tym czasem  Szo-s 
Ś tako w sk i  i J a r o s z y ń s k i  p e fb r u ją ,  m ó w ią  'o zagTożonern w ła śc i -  
c ia l s tw ie  łą k i .  o dokumentęjfch .p r a w n e g o  ich  n a b y c ia ,  'o szk o d ac h ,  
k tó re  p o w ó dź  g p ro w a d z i .  o g ło d z ie ,  k tó r y  nawet, dąTemu k ra jo w i  
z z a lew u  ty c h  p rz e s t r z e n i  za g raża ,  a n a  fu n d a m e n c ie  . te g o  w szy- 
si.kiegó . ref lek tu ją^  i u p o m in a ją  rzekę. T y m c z a s e m  m o żeb y  lep ie j  
z ro b i l i ,  b u d u ją c  :sobie łó d e c z k ę  dla, r a t o w a n i a & i e b ie .  T a k ą  łó d k ą  
b y ć  ty lk o  d la  n a s  m o g ły  b a n k i  z iem sk ie .  lę jn m i |(M m X sil i ie j  d źw i
g n i  d z is ie jszeg o  w iek u ,  o p a n o w u ją c  k r e d y t  m ie js co w y ,  zn a le ź l i 
b y ś m y  -się. po w ie rz c h u  pow adz i .  B a n k i  b y ł  d la  n a s  ś ro d e k  n ie
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ty lk o  f in a n so w y ,  ale  p r z e d e w s z y s tk ie m  p o l i  t y  e z n y .  Kto togo  
n ie  widział ',  p o m im o  aa łe j  m ą d ro śc i  b y ł  głupiec ',  bo s zu k a ł -g w iazd  
0 l l^ łudn iu .  P a n  n i e j t y l k o  u d a ło ś  i n s t y n k t  zb aw czego  ś r o d k a  z i n 
n y m i ,  ale rnagz p rz e d  i n n y mi  zas ług o ,  żeś  m yś li  d a ł  zrzęjgźywi- 
s tn ie n ie ,  żeś p o m im o  w sz e lk ic h  p rz e s z k ó d  m ie js c o w y c h ,  w y r o b i ł  
s o b i e .p r z e z  n ią  i d la  n ie j  d ro g ę  dz ir fa l iu i$ .b .  S i c  w ięc  P a n u  n ie  
zostaje ,  jak  w ła s n e g o  ce lu  n ie  p o r z u c a ć / 1

W  liśc ie  t r z ó d m  z n a jd u je m y  w z m ia n k i  o z a b ie g a c h  G r a b o 
wskiego. oko ło  p o d n ie s ie n i a  e k o n om iczn ‘eg'o d o b ro b y tu  p r o w ik ę s j  
kwei^pwycli. Z iem ia r is tw o  m ie js co w e  n ie  s t ro n i  ju ż  od n ie g o ,  pra lk i  
c iw nre  p ra c u je  w spóln ie ,  z n ą s z y m  k ry t y k ie m ,  r a c h u ją c  s i ę ' #  tjegp 
p r a K » 8 B t o i  z m y s łem , ro z u m o m  i d o św ia d c z e n ie m .

Pi*st. datowany w K '  jo  w śe  13. l u t e g o  1860 r. Treść jego 
nas tępu jąc* : '

r a j , O k ro p n ą  bodz ie  rzeczą, jeże l i  S t a t y s t y k a  Ż u r  a w  s k i e g  o 
m a  s łużyć  ag o sn o w ę  ja k ic l ik o lw ie k  u rządzeń  n a sz e g o  k ra in .  P o  
tej S t a t Y ^ t y k i  s to su je  sie' rien -»Sm-Wtis meniew r/wei-lęs chif- 
fre$  i s to tn ie  do r a c h u n k u  w z iąw sz y  p o d s t a w ę  fa ł szy w ą ,  w y p a d e k  
luuaj b yć  nąjfciJszy w szy. Słatysifyka, n a u k a  a a p o z ó r  ł a tw a ,  upodo-  
b an ieg i  Jlśst k tó rz y  gon ią ,  za p o w a g ą .  F u n d u k le j .  ł) . k ied y
p o t r z e b o w a ł  u jść  za ro z u m n e g o ,  n a p y t a ł  sob ie  Ż u ra w sk ie g o ,  do 
s ta r c z a ł  m u  m a te rya łó ' , ,  s t a ty s ty c z n y c h  za p o m o cą  z iem sk ie j  po li-  
cyi, a te n  g u n im o w a ł  to i reg es trow a! ' .  Wiarlomfflj - ja k  po lic y a  
z b ie ra  w la d o n id g e i : w każde j ek o n o m ii  d o s ta rc z a  i c h  n a jw ię k s z y  
ja k i ś  n ie d o łę g a  p is a re k .  1 m n ie  n p .  n a  s t a ty s ty c z n e  .pytania-- o d 
p o w ia d a ł  zaw sze  n ie ja k i  S z a lu m is k i ,  k tó r y  w  sz k o łac h  n ie  m ó g ł  
n ig d y  ro z ró ż n ić  t y c h  d w ó ch  p y f e ń : w ie lu  j e s t  B o gó w ?  w ie le  jógt 

'g rz e c h ó w  ś m ie r t e ln y c h ? . . .  p t ó ż  to na  o d p o w ie d z ia c h  S z a b ra i isk ie h  
.C a łe j fg u b e n i i i  fu n d u je  sie Ż m n w ś k i .  Z n a łe m  go d o b rz e :  b y ł  to 
cz ło w ie k  s u m ie n n y  i pęac o w ity .  a le  w ła ś n ie ' .h i l a  teg o  su iu m u ją c  
sa m e  n o n se n s u ,  z ro b i ł  rzecz n ie d o r z e c z n ie j s z ą 1. K siążk ę  je g o  w i
d z ia łem  w d r u k u :  z d a rz a ło  mi się s p o ty k a ć  w d z ie n n ik a c h  z e s ł a 
n i a  n a  p o w a g ę  Ż u r a w s k i e g o ; w k o m isy i  un iw m ręy teck ie j  k i jo w sk ie j

P  G u b e r n a t o r  e r w i l u y  k i j o w s k i  P u n i l n k l c j  p o c f f e f l z i l '  z  k u p i e c k i e j  

• f o c l z i n y  - g r e c k i e j .  O z j o w d e . k  b a r d z o  b o g a t y ,  p o c z c i w y ,  n m ł y e l i  z d o l n o ś c i

i i e n i w y .  n i c  p o s i a d a ł  ż a d n e g o  w p l y V u  n a  z a r z ą d  g u b c r n i i .  Ł a p ó w e k  

l i l i e  E ł f t l ' .  p r z e c i w n i e  z n a c z n e  k w o t y  p r z e z n a c z a ł  n a  c e l e  p u b l i c z n e .  
Z  z i e m  i  a  l i s t w a 1 m  m i & j s o o w e m .  B i b i k o w b m  i  w G z e i c h w i a d n y m  P i s p r e w e m  
ż y ł  w  z g o d z i e . ' G G t a ć z a ł  s i ę  c h ę t n i e '  u r z ę d n i k a m i  P o l a k a m i .  ( B o b  r , j o |  

w  s  k  i  j .  w .  I .  jr:n
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w p ś łu e h i w a ł a m  p o w a ż ó e  g lo s y  I l y n g e g e  ') i In n y c h  o n ś 'e  o-S z a-i' 
%o w  a i i v  c h  reisztar-li - jęgp  p r a e  n ie d r u k o w a n y e l i ,  a le  t'o • w szy s tk o  
ty lk o  m n ie  b aw iło ,  p o k azu ją c  j a k  s ię  tw o rz y  n a u k a  i l i t e r a tu r a  
k 3 ' Z i e n n a ,  a le  dziś. k ie d y  m a  to  b y ć  orężeąa n ap rze c iw  n as .  
\ v &  u.i w s ta j ą  n a  g ło w ie .  W e ź  P a n  n a  d o m y s ł  j a k i  ąźc ieg ó ł  
i 1,p o ró w n a j  z d o św ia d c z a n ie m ,  ja k i e  m asz  s a m  ja k o  o b y w a te l  
i gospodarz-l g j zobaczvsz  co to za dz iw o ląg i .  P r z y p o m in a m  sobie ,  
że w a r to ś ć  pTodukcyi ijatóf '  g u l ie rn i i  p o d a je  ta k ą ,  że j p d e n  np. 
m a ją te k  B o b r  n i s k ie g o  d a je  w yżgzą : tę; zaś c y f rę  w id z ia łe m  s to s o 
w a n ą  p rzez  S o ło w ie w a  ( t a k  mi s i ę  zd a je )  do w a r to ś c i  p ań szczy zn y  
i w y p ro w a d z a n y  z tąd  su row ej hez u ż y te czn o śc i  sąd . Sądzę  \ ięc, że 
S t a t y s t y k ę  Ż u ra w sk ie g o  w a m ;  u b ić  s a m ą  śm ie sz n o ś c ią ,  bo  tu  

^eg$z idzie  o rzecz ważniejszą!.  iak o z ro b i e n ie  z E tu n lu k le j a  c z ło 
w ie k a  ro z u m n e g o  i c z ło n k a  A k a d e m i i .

„My w czasie  k o n t r a k tó w  b y l i ś m y  b a rd z o  zajęci p ro j e k te m  
o w a rłzly s t  wr a r o 1 n i e z ę g ó .  Z ro b i l i ś m y  jego zaw iązek  i już  

m am y , ^ . 0 0 0  ęśb. -z a p e w n io n y c h  n a  p ie rw s z y  fu nd usz .  H o ło w iń sk i ,  
Tfiulakowski i j a ,  w y b ra n i  do u ło żen ia  s t a t u t u ; E d m .  S teck i ,  S zem - 
bek ,  P o d h o r s l  i. M a ń k o w sk i  L e o n a rd  J a n k o w s k i .  W}. P l a t e r ,  do 

( r e w iz j i  ńaszę j p ra c y  a - w s z y ^ j - 1 r a z e m  u p o w a ż n ie n i  j-esteśmy p rz e d 
s ta w ić  j ą  r z ą d o w i :  z b ie r a m y  się d la  tfego 15. m a n ta  : k ie d y  \vy- 
sz lem y  Statu t,  u w ia d o m im y  P a n a  i prośijż b ę d z i e m y a o  s t a r a n ia .  
T a k  ąfuigi p o d a l i ś m y  prżpz ks- M asilcz; kow a. p ro śb ę  o p o m o c e  
ć u k r o w  a r s t w u : b y ło  w tem  t ro c h ę  n i e j e d n o ś c i : H o ł .u \  ii iski
i i a l in ą to ro w ie  chcaeli cze^O in n e g o ,  j a k  j a 1 i d ru d z y  p ia s k o w e ® ; 
p o je d n a l i ś m y  się w  fe n  Sposób, że j a  sw o ja  d o k ł a d n ą  z a p i s k ę  
p o d a łe m  ja k o  d o p e łn i e n ie  n ie rw sze j  p ro ś b y .  Te w sz y s tk ie  p a p ie r y  
każe, sk o p io w a ć  i P a n u  przesz łe ,  ażebyś  i o n ic h  n ie  o d m ó w ił  
s t a ra n ia .  Ks. W a s i lc z y k o w  m ó w ił  tfti w czora j ,  że jjtóeli s i im ina  
ż ą d an e j  p rzez  M as. pożyczki n ie  b ęd z ie  n a d  i ni a r a  w ie lką ,  m a  A|i- 
dzieję. n a m  j ą  w y je d n a ć .”

L i s t , c z w a r t y  z 2(5. k w i e t n i a  18b0 r. w  d a ls z y m  c iąg u  te  
s a m M o m a w ia  k w e s t y e :

„Że n i e ' 'p i s a ł e m  do P a n a ,  rzecz  jest, n adz w y cz a j  p r o s t a :  
w dw ó ch  l i s t a c h  mi eP a n  p is a łe ś ,  że d la  s t a n u  z d ro w ia  m us isz  
Opuścić P e te r s b u r g ,  że , 'będz iesz  w K ijo w ie  w  m a rc u ,  'że będziesz, 
p redzgj n iże l i  s ię  sp o d z iew a łb y )  a to sp ra w i ło ,  iż m y ś ląc ,  że ju ż  
P a n S m o j e  IjstH w PeueasJ?urg(f ( n i e  z a s ta n ą ) ,  n ie  p i j la łem  b ę d ą c —

i) Hungy by ł  za, pobytu Grabowskiego w Kijowie, profi^orMn 
1; ińwSyytfftu .
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,iak[ [^ a n wieś?; — ciężki zawsze, a w  fyeli c z a sa c h  w ie lu  p t z l k r o -  
•ściaini sk w aszon y .

„Że S z o s tak o w sk i  i K o zak o w sk i  b ę d ą  .szkodliwi, w  P e t e r s 
b u r g u , 1) o te in  n ie  w ą tp i ł e m  nigffifc; z a p e p i a  ich pTizedew sz y s tk ie m  
z a ro zu m ia ło ść  p a ra f ia ń s k a • : on i tu  m ięd z y  sw o im i b y l i  p r z y w ó d 
c a m i ;  j a k o  t a c y  zw iązan i  są  p o t r z e b ą  n ik o g o  n a  sw e  miejsce, n ie  
" p u s z c z a ć ,  k ie ro w a ć  ąię c ią g le  ty m  to r e m ,  k tó r y  ich  z n ico śc i  h a  

Koś w y p ro w ad zk i :  z te g o s fo  p o w o d u  oni się te lo  n icz e g o  n ie  p r z y 
ch y lą ,  cob y  od ich  w y b r a n y c h  osób ą d m i r a e y ą  b sy m p ą ty e  s z a n o 
w n e j  nasze j p u b l i c z n o ś c i  o d c i n a ł o :  zg o ła  są  to z p o ło ż e n ia  i —  
ja k  m ów i K o z a k o w sk i  •—  z t r a d y c y i  ego iśc i .  W y s ł a n ie  ic h  do 
P e te r s b u r g a  b y ł  b y k  tak i  sam , j a k  w y b ó r  Ja roszyń sk iego ? ; '  j l l e  
czyż to  P a n a  może z a d z iw ia ć ?

„N ie  od dzis ia j  P a n  w iesz ,  że m ię d z y  S z o s ta k o w s k im  a m n ą  
n ie  m a  żadn e j  spó jn o śc i  o p in i i ,  a le  w y zn a ję  P a n u ,  że ln y ś I ty P a n -  
sk iego  p jlo tes tu  n ie  p o d z ie lam .  W  śb o so b ie ,  j a k i  rzeczy  w z ię ły ,  
ch ło p i  są  s t r o n ą  f a w o ry z o w a n ą  p rzez  rżąd , d la  teg o  b e z w z g lę d n e j  
tu  s p ra w ie d l iw o ś c i  z a c h o w y w a ć  m ied zy  s t r o n a m i  n ie  m ożną. S a 
mów ol i w ła śc ic ie l i  g r u n t ó w  w z g lę d e m  c h ło p ó w  m oże  być  ty lko  
d o p u szcza ln y m  w y ją tk i e m ,  Jf le  n i e a k u r a tn o ś ć  w  w w p e łn ian iu  zob o 
w iązań  p rzez  chłopówy będ z ie  s t a n e m  n o r m a l n y m :  w ięc  k ied y  
n i  ę n i g  o w a 111 o ś e m a  b y ć  zasad; j e s t  to  t a k  sam o , co o d m ó 
w ien ie  w ła śc ic ie lo w i  w sze lk ie j  s p ra w ie d l iw o śc i .  M o w ie  n i e r u g o ' -  
" ' a l n f t s ć ,  bo P a ń s k i e j  s t r o n n o ś c i  za  wrv ra z e m  l . e z s r o c z n o s t ’ 
u le  p o dz ie lam .  T e n  w yraz  j e s t  sam  p rzez  się n o i f f i n s e ^ ż a  u k u ły  

Ete k a i m e i a r ^  rn s sy js k ie  n ie  bez  te je in n e j  m y ś li .  T e r m i n ó w ® ;  
j e s t  w y raz ,  co o k re ś la  rzecz j a s n ą h  n i e t e r m i n o w o ś ć  jes.t n a -  
rośl języ k o w a ,  bo o d d a je  po jęc ie  w  i e c z y  Ttte ś c j  a  w ł a s n o j ć  
w i e c z n y  s t a  j e s t  p rzez  to  sam®, w ła s n o ś c ią  b e z w a r u n k o w ą .  
J a  ro zu m iem  pow ody  P a ń s k ie g o  z d a n ia :  . jP a n  d ec y d o w a łe ś  $ią 
w zg lędam i b e z p i e c z e  ń j i t  w  a d la  sz la c h ty ,  to  j e s t  ażeby  lud n ie  
Postr-zogł sio. że m u  r o b i ą  k o n c e s j e  f f iu z y jn e :  a le  to  m e ą s t o s o 
wnie, gfc-: d la  d ru g ie j  s t ro n y ,  d la  sz lac h ty ,  to  będzie, je j  w y z p ę iem  
samfbwolnem. T a k  to bez  w y k u p u  jii.e m a  'ro zw iązan ia  k w e S ty i ;

. sy s te in a t  ś j ^ y n s z o  w y  (u  n a s  pod  w p ły w e m  n ież y c z l iw o śc i  rządufl 
d o sk on a le  ty m  ra z e m  d o w ied z io n e j  i p r z $  k n o w a n ia c h  b iu r o k r a c j i )

0 Szostakowrskiin i ICozakowskim a równiaż wogóle o sprawią 
uwłtisMwnia włościan dffżo szczegółów" pierwszorzędnego znaczenia 
" r „ P a m ię tn ik a c h  Tadeusza bobrowskiego". Lwów 1 9 0 0 .  Tomów dwa!
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wciąga, •ininiowohiie w fałszywe kroki i te saf f l l  logicznością i su
miennością. fałszywymi zostać muszą, j)

„Dziękuję za książkę o bankach. j S e l i  z rp b im ^  jeżeli do
puszczą zrobić B.aiik miejscowy, to nas jeszcze jakkolwiek zbawi. 
Pobyłam Panu projekt usta\yV naszego T o w a r z y s t w a ;  poda
liśmy prośJ%|tX2plutego, odtąd nie wiemy, 6p się, z nią, dzieje. 
Mają tam dać jakieś z a p r o s w .  Wszystko to rzećż! zwleka i  opa- 
źnia. Zmiłuj sie Pan, napisz, co tam w Petersburgu możeuie nam 
ponródz ?“

M i c h a ł  R o l l e .

‘('D okdńczenie n a s tą p i) . ^

J| j l > o b r o w s k i  (j. w. II. 214) pisze: sprawą włościańską zaj
mował się kraaboYfśki „przeważnie z punktu interesu ekononucżnsgii
i prawnego, i wr tym celu z właściwą sobie stanowczością zaleta! na
tychmiastowe uwłaszczenie; wszakże bliżej kwaąiyi,, ani w jej przebieg); 
gdzie indziej, ani co do droMj środków u nas, nie znał i niefcstudyo- 
wał. Poglądy zaś jego w szczegółach zostawały nieokreślone,' pomimo, 
iż naj posiedzenia nasze uczęszczał’. i. ciągle w towarzystwie naszem 
przebywał. A może właśnie dla tego wypowiadać siwnie lubił,11.



Zarys 9r.ejóv edukacyjnych foiski jioro- 
zbiorowej na obczyźnie.

fCiąg dalszy).

Zgłaszający się,| do szkoły bez odpowiedniego .'świadectwa 
musiał zdać egzamin z arytmetyki, z geometryi. z algebry, z po
czątków tragediom otry i }) r o s t o l i 11 i j j i ej. z początków igeometryi opi
sującej; musiał mówić i pisać poprawnie po polsku: musiki znać 
jnzyk francuski a przynajmniej umieć dokładnie ffiytjj  i znać 
ogólne prawidła gramatyki J musiał znać pm p 'a jm n ie j  Ogólną, iii- 

jStoryę Polski; musiał lofflj biegłym w rysunku linijnym i miat; 
początki rysunku naśladowniczego.

Kandydaci, którzy przedstawili dyplom bachalier es sciences, 
bywali uwolnieni od egzaminu z arytmetyki, geometryi, algebry, 
trygouometryi -i g e o m e tm  opisującej.

ku Al nauk w szkole montparnaskiej trwaj1 dwa.łata; a nauka 
odbywała się w.' dwóch oddziałach: w niższym czyli pierwszym 
i w drugim czyli wyższym.

Oddział czyli kurs niższy obejmował' według programu z r;j 
l<S(.w/6: Arytmetykę całą; algebrę do dwumianu Newtona włą- 

B/Ćzrne; gponiętryę całą: trygonoinetryę,; goometryę', analityczną :
geometryę. wykreślną do- powierzchni skośnych w yłącznie : Uzyłtęu 
chemię; rysunki: język francuski; hi story ę polską i iMcSaturę 
polską. Program  z r! 88(52 obejmował nadto geodezyę praktyczną,
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któni miała na celu obeznanie uczniów z instrumentami potrze
bnymi do zdejmowania planów i niwelaeyi w zastosowaniu do 
projektów dróg. kanałów i kolei żelaznych.

Uczniowie, kończący oddział czyli kurs niższy szkoły, byli 
usposobieni dostatecznie! do przejścaa, na kurs wyższy szkoły lub 
doił zdania egzaminu do szkoły centralnej, utrzymywanej przez 
kompanie prywatne, do klasy przygotowawczej Szkoły 'górniczej 
paryskiej. dov Sjzkoły górniczej w Saint-Etienne, do Szkoły woj
skowej w Saint-Uyr. do Szkoły architektury i handlu w Paryżu, 
do Szkoły sztuk i rękodzieł w Belgii itp.

Na kursie drugim czyli wyższym wykładano według p ro 
gramu z r. l§6ó/(i: \lgobre a w szczególności równania wyższych 
stopni: rachunek różniczkowy i fWłkowy: mechanikę racjonalną' 
i Esesć stosowanej: geonletryę wykreśjną od powierzchni skośnvch 
i zjiswsowanie jej do perspektywy^ do foouy i Ścieni, ciesiołki i k«- 
m ien ia rk i: fizykę; chemie: m a link i; język francuski: historyę
i lijter.atnrę polską.

Po ukończeniu kursu wyższego mogli uczniowie zdawać egza
min wio Szkoły dróg i mostów, do klas specjalnych Szkoły gó r
niczej'paryskiej. do ^Szkoły artylekyi i iaz \n iery i wojskowej w Me- 
tzn. do Szklił1 górniczych, d róg ,i  mostów w Belgii itp.

Program nauk ulegali zresztą gfewnyni zmianom, podyktowa
nym potragbami czasu Uczono na kursach w lniarę możności 
i literatury francuskiej,- historyi powszechnej, geogi-afu polskiej, 
ekonomii politycznej i prawa natury, estetyki, historyi naturalnej, 
miernictwa, buchaltoryi ltd.

Grono profesorskie nie było nigdy liczne, boi nie pozwalały 
na to funduszOy To też wykład niektórych przedmiotów powierzano 
niekiedy, zwłaszcza w niższym oddzielę uczniom szkoły pod kie
runkiem fachowego profesora, tym mianowicie, którzy byli do pe
wnego przedmiotu wybitnie uzdolnieni i już z niego pomyślne 
egz|ńnimi pozdawaM. .Mianowano też z pośród zdolniejszych uczniów 
korepetytorów, którzy kolegom mniyj uzdolnionym i słabiej przy
gotowanym pomagali. Szkoła, świadcząc dobrodziejstwa, nuaia 
zupełno prawo żądania wzajemnych usług.

M atematyk1 uczył w Szkole • wyższej polskiej przez pewien 
czas lloę jie-W roński; uczył jej tu także"-©. H. Niewęgłowski, au
tor goometryi w języku polskim, wydanej t r. 1854 oraz Sągaylo 
E.. autor: Wyktalhi geómetryi (Paryżfi1888) i Wykładu algebry 

'(Paryż 1874).'
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Język francuski i* literaturę francuską wykrada! w szkole 
znany tłumacz arcydzieł literatury polskiej na język francuski 
Wacław Gasztowtt.

H is tw yę  jiolska wykładał między innym? Wajląryan Kalinka.
Estetyki uczył przez pęwie-fi czas głośny filozoiUTrentowski.
I\ irazaniedbywano też w szkoło edukacyi fizycznej- Cwiczgnia 

giiunastycziiu i wojskowe zapełniały chwile wolne od prac nauko
wych:  obszerny dziedziniec szkoły doskonałe s i l  do te'gó nadawał.

Bok szkolny rozpoczynał się w październiku a kończył się 
w Sierpniu.

W r. 1863/4 urządzono u szkole wyjątkowo trzeci kursfczyli 
>jpddział. w który ni w ykhdano  teoryę piechoty, teoryę kawalhryi, 
gimnastykę, chemię zastosowana.'/do sztuki wojskowej, hisŁoyyę 
Polski i rysunki topograficzne.

^  zimie r. 1809ffi£) założono łu-zy szkole pod przewodnictwąm 
Mdi ltziałyńskiąa '0 T o w a r z y .^ t  w o n a u k  m a t e m a t y c z n y c h  
i p r zy r o d n i c z i c  łi, które zbierało się w gm ach i w s z k olnym r a i  
\\' miesiącu, wydawało nakładem swego prezesa dzieła rnatematy- 

.dzne i R odn ik i swoje i urządzało w i dozorami publiczne wykłady 
polskitpz dziedziny nauk matematyczno-przyrodniczych.

Szkoła opiekowała się i t.yfnj uc%hiafiii, którzy, opuściwszy 
ją. kontynuował studya p v  specyalnycb fzttkładach naukowych 
fraheuskich. W  czasie wakacyi uczmov.de. uczęszczający na .kuf&a 
nauk \ Szkole dróg i mostów i górniczej, wyjeżdżał1 dla zwie
dzenia kopalu, robót przy kolejach żelaznych, kanałach, portach 
morskich lub znaczniejszych przemysłowych zakładach. T"bogini 
udzfjełhła szkoła w miarę możności- stosownej poinpćy.

Uczniów ‘obowiązywała w internacie szczegółowa ręgifła. 
Wolno im było wychodzić tylko dwa razy w tydzień. Npcgwanie 
pozą zakładem było wzbyoriione. .ledno wykrocffliiie przeciw re 
g u ł*  dawało dyrekcji prawo wydalenia ucznia z szkoły. Po ijtwl 
miesią«a wysyłała szkoła rodzicom a względnie ich zastępcom 
sp ra w d z a n ia  z postępów ucznia i jego ,spj'h.wowania.

UcziUbwie przychodni (extenii). przepędzali cały dzień 
w szkole, otrzymywali w niej nauki1 i stół, ale mieszkali poza 
szkołą.

Wolin ‘śłuchacze uczęszczali na jeden lub kilka wykładów 
stosownie do umowy.

Zgłasanijący się kandydaci, nie młodsi nad lat szesnaście, 
R  nie starsi nad lat dwadzieścia pięć, musieli okazać list zastępcy
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rodziców lnb opiekunów, zamieszkałego w Paryżu, w którvm tenże 
zobowiązywał się do ęegulamęj opłaty szkolnej.

' /O p ła tę  wnoszono z góry  w trzech ratach kwartalnych-;,ą re- 
gulowaho ja  co roku, zmniejszano lub zwiększano zależnigu od za
możności ucznia. Najwyższa opłata wynosiła 1.000 fr. roqznieę 
liczeń, pragnący mieć osobny pokój, dopłacał kilkaset franków 
wjecej. Emigranci albo synowie emigrantów przyjmowani ,l)vli 
z regjiły bezpłatnie. Uczniowie płacący obowiązani byli z wła- 
■ghych fim dnszówyprawiać sobie książki i odzienie.

Wstępujący do1 zakładu wnosił ze sobą do swego użytku 
łyżkę, w iłe lec  i nóż oraz kubek a nadto trzy parŁ-iprześcior-adeł 
i 12 serwet, a Wpuszczając szkołę zostawiał par. prześcieradeł 
i sześć serwet dla irriinneryi.

U czn io w i^1 uwolnieni od opłaty, miel' wszystko za darmo • 
naukę, .bieliznę, odzież., obuwie, książki itd.

IJinundurowrauia ogębnears! nie było.
Prekw encyą-zakładu  ulegała nieznacznym wahaniom.
W roku szkolnym 1856/7 było w zakładzie 31 młodzieńców 

a w TS57/8 r. 32y z tęgo a g E S ^ r ^ s tó w .
■W roku szkolnym następnym zapisało $ię do Ęzkoły 33. 

wsży|ćję interniści.
Zakład zaludnił się_ bardziej po przeprowadzeniu się do wła- 

Ssiiego domu i po/zwię-kiwehiu się subweneyi rządowej.
W l a t a l i  szkolnych od 1 865^6'/ do 18^0/71 tj. aż do zam

knięcia miał zakład stosunkowo liczną-freKweneye:

W  r.lszk. .ISoWfi intern, (ip, ekstern, i woln. słuch. 50. razę.gi 115.
186§/7 53, 51, ,. 104.
h 8 6 7 /8 . n 6-.J, „ ., 18, „ 81.
1868/9 53. 1.5, „ 6S.
i -86^0* ■ 57. (i. „ ‘'"rr63.
1870/1 ijr*t

55 t 5 55 55 2, „ 39.

Ząrzą.d szkoły* i dozór nad nią znajdował się w rękach Bady
szkolnej, która sijgi stępniowo^uzupełniała: Do jej1 zakresu działa
nia należał od, wszystako. m  się*^ szkoły tyczyło: sprawy naukowe1 
i administracyjne.

W  skład pierwszej Bady. pozostającej pod przewodnictwem 
księcia Adama Czartoryskiego, wchodzili l^yk członkowie rządu 
nafolowego z r. 1830: Sgniiisjąw Barżykowski, Teorlbr Morawski 
i Andrzej Plichta, jalćoię/, pułkownik Adolf ^Siehowski, znany
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z 1IJ. K p c i  .,Dziadów1' , podpułkownik Kazimierz Paprocki i p ro
fesorowie Hipolit Płotnicki i Stanisław Kunatt.

Prócz wyżej wymienionych osób, tworzących pod prezyde&i- 
ijcyą księcia. Adama Czartoryskiego pierwssą Badę szkoły, wffizli 
następnie do jej składu: Książę. Władysław Czartoryski, który po 
śmierci ojca,.zóśtał jrrezesem Bady, dalej generał lir. Władysław 
Zamoyski filozof Bronisław Trentowski, getferał hr. Bystrzonowski, 
poseł Anuuićyusz Źarczyński&hr. Jan  Działyński, W alery Kalinka, 
znany wydawca arcydzieł literatury polskiej Eustachy Januszkie
wicz, major Franciszek Szdjnioth, Karol Ostrowski, Karoli Cho- 
brzyiiski. Gustaw Dąbfowski. Lubomir Gacłon. Jpzef Bustejko, 
Ksawery Szlenker, Ludwik Nabiełak, Karol Kulikowski jakoteż 
każdorazowi dyrektorowfie szkoły.

jgD y rektorowi e zmieniali [siff bardzo często. Pierwszym dyre
ktorem był .Glinojecki (1848^-1849).,; po nim kierował szkoły m a
jor Zawierski (1849— 18a3Jft a, w dalszym ciągu Stanisław, Gaje
wski 1 1853— 18-35;). Juliusz»Jetllinski (1855^.1860), 'Jg e n e ra l-K o 
narski (1860—1 8 0 ) ,  Henryk -Niewęgłowski (1863 — LŚfifi), radwmrci 
■Habieli 11865— (868) ; ostatnim były profesor poznański dr. haz. 
Bzulc (1 8 6 S -1 8 7 1 ) .

' 'Ożgścią gospodarczą szkoły zawiadywał ekonom.
Strona finansowa przedstawia nam bodaj: najlepiej wysiłki 

Bady ■-szkolnej, al)y_ zakład utrzymać, a zarazejh j^go wybitnęś 
zasługi.

W sprawozdaniu, wydauom w: r. 1853, zaznaczono, żo do 
ewęgó czasu wydano na utrzymanie szkoły 13o$669':|j;ri.

fełBudżet w r.;iszkolnym 1856/7 przedstawiał' w dochodach 
|p&4;ł6 fr., a w rozchodach (27.819 fr.

W roku następnym  .zamknięto rachunki deficytem 980 fr.
W ostatnich latach istnienia szkoły deficyty powtarzały się. 

corazfczęściej 1 dochodziły niekiedy do znacznej wysokości.
\ ,  r. szkolnym 1865/6 wynosił defieyK'6.507 fr. wobec przy

chodu 77.467 fr.
Bok szkolmy 1866/7 zamknięto deficytem około 254 fr. mimo 

dochodu 87.6fi4 fr.
Na; końmi r. szk. 1867/8 pozostało w kasie 1.739 fr. po 

P o k r o ju ' wvćlatkówr .w kwociei'7Q.255 fr.
I r. 1,868/9 zamkniętomia^wyżką 934 fr.
Bok szkolny 1869/70 skończył się deficytem 9,8 fr.
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W r. 1870/71 wynosi! budżet szkoły w dochodach 4S.5pMfr. 
[g w rozchodach 45.802 fr. Stan funduszów szkoły obliczono 
w aktywach 13.273 fr. a w pasywach 11.413, fr .

i Stan funduszów nie tłumaczy jeszfeae faktu zamknięcia szkoły 
z końcem r. 1870/1.

Ąby go zrozumieĆljtrzeba fcbzpatrzyć źródła dochodów szkoły.
iNajwydatniejszem źródłem dochodów liył zasiłejt rządowy, 

stale wypłacany* szkole prraz .rząd  francuski z funduszów, które 
ciała prawodawcze uchwaliły na rzecz emigracyi polskiej, jako r e 
kompensaty: za -wydatki Polski na rzęcz armii francuskiej.

Miała szkoła z tego źródła co rok 20.000 fr. subwapcyi re- 
Klilarńep; a prócz te£o wyjednywała sobie subwencje  nadzwyczajne, 
niekiedy wcale wydatne.

W.yr. 1860/1 wypłacił jej rząd iffO-lłOO fr.
W r. 1864 rząd prawzekł prócz dotychczasowych 20*000 fr. 

płacić na 20 uczniów po 3S fr. miesięcznie a 3.600 f«*. rocznego 
'dodatku czyli prócz regularnej kwoty 20)000 fr. dodatkowo jeszczJ 
I fr. '

Eoku 1885 dostała szkoła subsydya miesięczne po 50 fr dla 
40 uczniów a nadto nprócz dotychczasowych 20.000 fiu dodatku
10.000 ''/fr. z przyrgieżeniein 6.00Ó fr. dodatku na rok przyszły.

tsa  rok szkolny ‘l'S67/8 rząd dał trzem iiczniKni v, ięeej sub
sydya miesięczne po 50 fr., razem więc 43 uczniom.

Subsydya mięsifoźipl^cżyli bursy- rządowe dostępne były 
tylko dla synów politycznych emigrantów polskich. Aby przyjść 
z pomocą' i innej młodzieży polsiriej, przy by wająeej do F ran c j i ,  
EiądaCzkoły odniosła s j lg  do społeczeństwa polskiego z prośbą 
g, fundowanie nowych burs. Fundusz na bursę miał przynosić 
nJiętJęczine! 100 fr. i być/zapewnionym przynajmniej., na  lat pięć.

W budżecie z r. 1'86R/7(F łączna subw encja  rządu francu
ski wynosiła 52.650 fr. a w budżecie z r. 1870/1 razem

W ó-j n a f r  an c u s k o - p r u s k a położyła kopiec subweffecyi rządowej 
i przecięła byt szkoły. Ffajprzód rcOyprószyła. sie znaczna g z &s/ ć  

młodziąźy.
Kandydacj, przybyli z kraju za paszportami, u la l i  ‘fsit> do 

i$ikładóvi belgijskich i szwajcarskich, a w łonie samej szkoły na- 
ffitajńła/fpałkowiy- dezorganizacja. Kilkunastu uczniów weszło cip 
armii francuskiej.

W gmachu szkoły urządzono z początkiem obierania Paryżaj 
ambulans; pozóstftli uczniowie i profesorowie szkoły pełnili służbę



wojskową na wałach lub poza wałami stolicy. Wewnętrzne kursa 
szkol) można było rozpocząć dopiero po zawarciu żawieJzenia 
broni. W tein wybuchła wojna domowa w Paryżu, tak iż zale
dwie kurs niższy można było .p^owadzićSłod 15. lutego do 1. linca.

Ud lutego po li.pca r, 13 i l  szkoła nie pobierała ojd rządu 
żaduycb^snbsydyów i istniała tylko za pomocą kredytu dostawców 
a także pożyczek prezesa 'Pady Wł. Czartery skiego i przygodnych 
datków. SzJcoła znalazła się w bardzo trudnein położeniu.

Rząd tymczasem zredukował sumę przeznaczoną nk potrzeby 
emigracyi polskiej na rok 1871 do połowy, szkoła monlpaniaąka j 
mpgła więc w najlepszym razie liczyć na połowę dotychczasowej 
allokaeyi rządowej. Wobec 'tych rozmaitych trudności Eada zam
knęła szkołę tymczasowo od pierwszego lipca r. 1871. Eada zaj 
mowdła sfe następnie myślą urządzenia oksteniatik*1 ale myśl tę 
porzucono jako niemającą warunków powodzenia.

Gdy nareszcie rząd dn. 8. paźdz. 1871 r. oświadczył, żjej.P'6V 
otrzymaniu subwem yi za drugi kwartał 1S/7-1 roku szkoła na żadnSfc 
dalsziijkillokacyę na ten rok liczyć nie powinna i ' że  co się tyc.zy 
udzielenia .jakiejkolwiek pomocy dla szkoły na rok przyszły rząd 
żadnego zobowiązania wziąć nie może, wtedy Eada uchwaliła
15. października w składzie swoim pozostać, szkoły ostatjeććnrę jnie 
rozwiązywać, ale ograniczyć istnienie jej do urządzenia dla uczniów, 
ułeoczęszczająeych jeszeje do szkół specja lnych , korepetycji i Bo 
zachowania opieki nad uczniami, otrzymującymi subsydya rządowa.)

Uchwała ta równała .się ostatecznie zwinięciuAszkbłY. Na 
temże samem posiedzeniu wybrała Rada homisye, majjn4$' oddzie
lić z pomiędzy” ruchomości i nieruchomości szkolnych własność, 
zakładu od własności księcia Władysława Ozartoryskifflgo. horni- 

dolfouała tego zlecenia.
Rząd francuski, wspierając zakład, wykonywał nad nim kon

trolę poduójhąc przez ministerstwo oświaty jako instytucję nau
kową i przez ministerstwo spraw wewnętrznych jako instytucya 
rządowa u spieraną..

Thugiem źródłem dochodów stałych ale niewydatnycli a pi*y,. 
t-em cfo do wysokości mało uchwytnych były opłaty uczniów nię- 
iniiduszowych.

r. szk. 185-6/7 opłaty uczniów przyniosły razemhg-,512 fr.: 
r. 1857/'- 5.07.5 fr.: w 1865/6 roku 9.1 (57 fr.; w 1868/9 roku 

10.858 fr.: w r. 1870/1 tylko 1899 fr.
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Trzeciem z początku dość wydatuem pod koniec wysydiąją- 
cem źródłem dochodów szkoły l/y-ly składki publiczne i ofiary 
osób prywatnych.

(głównymi dobrodziejami i opiekunami Szkoły wyższej pol
skiej byli poza rządem frunctlskim ^Czartoryscy, książę Adam i syn 
jego Władysław, dwaj kolejno po sobie następujący prezesowim- 
Rady szkoły.

Senator i wojewoda Królestwa polskiego Mateusz Wodziń
ski. um ierająp 'r .  1848, w Dreźnie, zostawił testamentem do rozgo- 
iryądzenia ks. Adama Czartoryskiego na' .potrzeby emigracyi pol
sk ie j 'sum ę 100.000 zł]). Z tej sumy oddał CzartoryslC 27.500 fi', 
na potrzeby bieżąco szkoły w piei\vszych dwu latach jej iśfhieiiiag

Rodzina Czartoryskich nie szczędziła i własnych ofiar na 
szkoło. Wyrojeńig (tylko znaczdnejsze kwoty, pomijając mniejsze 
i nie wspominając o nieustających iągłych zabłegacii o zbieranie 
składek c>,-‘wyjednanie subwencyi rządowej, o należyte urządzenie 
szkoły i ojbf  itp.

M r. 1857/8 zebrano na rzecz szkoły składkę l/j&HSO fr.:
rodzina ks. Adama Czartoryskiego złożyła sama 6.0Q0 fr.

W r. 1359 książę Władysław Czartoryski wydał na grimt 
pod szkołę. i na wybudowanie gmachu szkolnego sumę przeszło
200.00C) fiu,

A’ r. następnym  .został wybudowany na k p s$  ks. W ł. Oźar- 
toryskiego tylny gmacli szkolny.

Szkoła zobowiązała się płacić księciu za jego wydatki i za
liczki $ |."rpk 4.000 fr. czynszu, tymczasem wypłaciła raz tylko 
cźęsifiówe k o l m ^ S j w  kwocie 2.500 fr. Książę nie bra ł  procentu, 
owszem co: roku prawie tyle dodawał.

W r. szk. 1865/6 wyłożył książę na potrzeby ślkoły 1.7Ó0 fr.
Niejednokrotnie/książę pożyczał szkole i w późniejszych la- 

*i*tach znaczniejsze kwolly zupełnie bozpMP^esownie jak n. p. w r. 
S z k o ln y m  lSGOf^Óć^mnę. l.-j.OOODfr.

Królowa hiszpańska k r y s m u  oiiarowała w dzfeń ślubu córk'
.fswe.j z ks. W ładysław em  na łizkołę 50.000 fr., jako wifgż^sty 

fuhdusź familijny, który nawet w razie spłacenia awansu a nawet 
w razRs^ątmknięeia szkoły m ia ł . i łu ż y ć , sp raw ić  wychowanja naro- 

■; iłowego p o l s k i e j .
Miała szkoła i innycli możnych prp.tektorów. -Pewna ffltpni- 

rnowa osoba z Litwy składała przez pewien czas na rzecz szkoły 
m >  roku po 5.000 fr. za pośrednictwem księżnej A. Sapieżyny 

a po*5ej jśjnierci za pośrednictwem generała YTład. Zamoyskiego.



Zamoyski osobiście nieraz spieszył szkole z pomocą: w r. 
1865/6 złożył na jej potrzeby 1.400 fr.

W rzędzie dobrodziejów szkoły zajął miejsce anonim z Litwy, 
składając w r szk. 1857/S na szkołę 3.000 fr.

Lada miasta Krakowa pospieszyła szkole z pomocą w ciężkim 
dla niej roku 1,870 / J , posyłając jej 500 fr.

Wspierano szkołę i w inny jeszcze sposób.
Towarzystwo 3-go Maja podarowało zakładającej się szkole 

bibliotekę swoją. W r. 1861 dostała szkoła w darze od profesora 
Pomeyki w śjmiile zbiór, minerałów, a od br. Jana  Dzi&łyńskiego 
P ab ine t  fizyczny.

Oto zarys dziejów Wyższej Szkołjg polskiej w Paryżu. Uwy
datniły  się w nim wybitne zasługi tej instytueyi, które tu zbie
ram w .jedno ognisko. Szkoła dostarczała całym szeregom mło
dzieńców z emigracji, a także i niemało młodzieży'^z kraju {śro
dków utrzymania, oraz pobierania i kończenia wyższych nauk. 
a preyŁem czuwała z całą troskliwością nad rozbudzeniem i utrwa
leniem w ich serftack rzetelnych uczuć narodowych polskich. 
Z szkoły montparnaskięj-wyszło wielu gorliwych patYyotów i uży
tecznych obywateli. Zasługi szkoły ocenimy tem lepiej,-ąąly zwa- 
z>my, że szkoła zajmowała się młodzieżą od lat 17 do 35. a więc 
w tym okresie życia, który rozstrzyga o losach człowieka, na 
życie. A dodajmy, że szkoła działała na gruncie penSkim . gdzie 
potrzeba silnej, woli, tuby. Się niedać wciągnąć w wir zepsucia i jpęn- 
inyślneAo życia.

Przypatrzmy się. Cyfrom. W ciągu 23 lat istnienia szkoły 
nte^szczfało do ni li ►••620 uczniów, którzy z małymi wyjątkami po
kończyli szkoły specjalne i otrzymali dyplomy inżynierów cywil
nych, wojskuwśźli lub ' świadectwa, upoważniające ich innych 

Jzawodów uczonych lub przemysłowych.
Znaczenie Szkq}ly mop^pamaskicj określili dobrze lubo nieco 

‘Patetycznie jey-profesobowie w Odezwie’ z r. 1862, nawoływują- 
S.1 młodzież polata  do studyum nauk i umiejętności,'dotąd Jv Pol
sce zaniedbanych, a .jednak tak bardzo potrzebnych. Kraj nie miał 
zakładów, kióroby tych bank udzielały, szkoła paryska zastępowała 
bodaj w czfęścj- tę fatalną lukę. Kwitła u nas zawsze poezja, 
u wyjątkiem tylko były umiejętności. Uwielbiano u nas wyobra- 
z.m/f nie rozum. 1 runęło państwo polskie nie brakiem męstwa 
obywateli, nie brakiem waleczności żołnierzy i poświęceń w na- 
1 odzie, ale brakiem publicznego rozumu. Zrozumiała to dołjr£e

:Pi
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Pęjska porozbiorowha i dlatego od razu zabrała się. gdzie mogła, 
do'■ organizowania dobrych szkół, gdy następnie wróg osuszył 
..ródła oświaty narodowej w kraju, Otwierała je z wiolkiem po
świeceniem za granicJL \v b ten i^irze^onanui.  że nauka orzeźwia 
życie na rodu .-N auk i i umiejętności >to nieśmiertelne potęgi, któ- 

MSYmi wróg nam  wydrzeć me zdoła, a które staflowiHsilną dźwignię 
nasSegcr politycznego zmartwychwstania. Dziś t r z eb ap ię  uczyć — 
wołają profesorowie paryscy — aby umieć przeniknąć i znicejttwić 
piekie-lne plany nieprzyjaciół polskiego imienia. Cała siła wrogów 
opiera się, na  naszej nie wiadomość i.

Wiedza o tem dobrze nasi ciemiegj.y i dlatego nie dopu- 
jpseząją , aby młodzież SSfckjg w narodowych szkołach odbierała 

polskie .wychowanie i •, polskie nauki! NieJBSjcą, aby Polacy mieli 
swoje uniwers;yte‘i;y, bo się bojki aby światło umiejętności nie- 

'rozwidniło ohydnej niewoli, w której naród jęczy. Wrdgj poni
szczył -szkoły, na koszary pozamieniał uniwersytety, złnpiwszy ich 
dobrą'-! W róg ji ią lchce, al^y sie młodzież polska uczyła! Wobec 
tego młodzież polska powinna się z tem v-iększyin zapaleni -gar
nąć do nauki, do umiejętności i pełną garścią rozsiewać światło 
abyłkńę kraj sam rozpoznał i zrozumiał.

Odezwa powyższa w skazu j®  zamiary- i zasługi Die gam ej 
tylko szkoły montparnaskiej, mćz .całej emigracji polskiej.

•; Od. pierwszych lat trwania  einigracyi tworzyły gię J  niej 
iiisłYtugm 'świadczące, że przedstawiciele sprawy polskiej na 
obczyźnie olofeyli troskliwą opieką wfęhowanie młodfeo pokole
nia. między nimi wzrastającego. Wzniesiono i utrzymywano z tni- 
dmn szereg bardzo pożytecznych insty tucji K>'fiarhbścią polską 
i hojną pomocą rządu francuskiego. Zakłady te, z których znaczna 
czesi już nie istnieje, s tanow i^  zaszczytną kartę w historyi tuła- 
etw7a polskiego. Ludzie, co życie spędzili w zawodzie politycznym 
albo wmjskowyip, musieli w podeszłych niełnal latach zmieniać 

( $ię w pedagogów7,/przewodników7 uczącej' się młodzieży. Zadanie 
było trudne jia  przeciąż wywiązano się z nięgo dobrze. Młodzież 
przychodziła z różnych części kraju macierzystego, a była to mło
dzież różnego wieku, różnego stopnia wykształcenia i różne Ebie-  

j . ja ją e a  sob^ą powołanie naukowafc Do tego przydać trzeba, prze
szkody, każdemu dziełu obywatelskiemu, zwłaszcza na em igracji 
w łaściweat.o jest  ciągły niedostatek pieniędzy. Dobra wola, £ n e r -  
-gia i wytrwałość zwyciężyły.

L i SpKnt n r a i ź r ó d ł a ,  a. Jak giną instytucje na emigracji. 
Lap. a., Paryż 1896. Broszura:, pełna nieuzasadnionych oskarżeń
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i oszGaóptw na ks. AdamanOzartoryskiego. ZeSawiSją trzeba z pam- 
fletem Chropieńskiego z r. ,£89'8 zob. pod Szkołą batynnlskn. — B a 
r a n i e c k i  M. A.: Towarzystwo nauk ścisły es w Paryżu wt Ateneum 
1877. I. — B a r z y k o w s k i  St an. :  Przemówienie z r. '185^9. — 
B ł o t n i c k i  U.: Szkoła wyższa polska w Boczniku 'Tow. hi st. liter, 
w Paryżu 1866 i następne. — C z a r t o r y s k i  WŁ: Dom szkoły wyż
szej polskiej w Paryżu, , Paryż 1 8 5 8 # — E c o l e  superieure a Paris^ 
(W6z m. i r.). — l n s t y . t u c ^  naukowe i dobroczynne!, za łoSnW  
i wspierane pfzcz XX. Czartoryskich w Paryżu na emigracyi, Paryż m 
ISnOż — P r e s e n t a t i o n  de 1 institutftm preparatoire a son altesąe 
la principsse Lad-islas Czartoryska; 1855. — P r z e w o d n i k  naukowy 
w Pąryżu, 'Paryż 1860 i dalsze. — „Trzeci itfaji, czasopismo, Paryż 
1847. 1848. — W i adomorsió§o Instytucie- ni^ygotowawczym polskim 
od .184;/—1853. W i a d o m o ś ć /  o szkole przygotowawczej, Paryż 
1850, .1853, 1855. — „ÓY i a d o m o ś e i  polskie11, czasopismo, Paryż 
1859. 1860. — Wy ż s z . a  S z ko  l a  " p o l s k a  w P a r y ż u :  O d e z w a ’ 
i sprawozdanie 1856/7: Toż 1862; P r o g r a m  warunków przyjęcia 
uczniów do Szk. wyż. poi. i p r o g r a m '  M n ^ H ę t n o ś c i  i n j n i k  
wykładanych w tej szkole, Paryż .l$liSj2; S p r a w o z d a n i e  i  857/f^r”  
1865/6, 1866/7, 1867/8, 1868/9, 1869/70, 1870/71.

A n t o n i  R a r b o w i a k .

(Ciąg dalszy nastąpi) '
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Wystawa RembranMowska w 1’ejozie
w r. 1906.

( N o t a t k i  t u r y s t y ) .

cbilszy).

Udkiem studynm. ale już do obrazu, była także Zuzanna z r. 
K i ł " . 1) Studynm to przygotowawcze do obrazu: Zuzanna i dwaj 
starce, znajdującego się w królewskiej galeryi w Berlinie, podo
bnie jak jS t- ' nie Tli Zuzanna w paryskim Luwrze. Popiersie ko- 
b S ty  nagiej, o ciele więcdj cieinnem, bnuiatnawem. ale na tura l
nym. Isa g ło w ie -ź'01'ta czapeczka. Twarz brzydka, blada w a. okra
szona delikatnym rumieńcem i patrzacm dwojgiem oczu ciemnych 
i pełnych życia. Twarz ta nie posiada tego wyrazu, którego spo
dziewalibyśmy się u Zuzanny. Co niemej, we wspomnianym obia- 
z>e berlińskim bohaterka ma również wyraz niezbyt odpowiada
jący chwili, wyraz raczej jakiegoś spokojnego zaciekawienia, ani
żeli pr»e‘4'trachu i dziewiczego wsjftdu. Bądź co bądź jednak i t4  
studyuin naszej wystawy, ten mały obrazek, wskazuje, Se wyszedł 
z reki mistrza. Jakie życie nadają tej twarzy oczy, jakie zaokrą
glenie pledów i jak tam malowane c ia łoX

f) Eeuibrandt-BoshibergL str. 240. str. pr.
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Z kilku głów.* które jeszcze należały 'do Rembrandta, wymie
nię obrazeczek, Jędący własnością' p. Janssona z Ijęnkselj. r ) Stu- 
dyum to starca z siwą brodą jest najmniej .gzem. .znaaieA malowi
dłem Rembrandta. wielkości dłoni ludzkiej. Je s t  ono, tak silnie 
modelowane, chociaż pochodzi z lat wczesnych jlgft działalność!
( IKK ,>ok), że wygląda, jakby urobiono je z brunutuawego 
gipsu. Eędzcd artysty;!, nakładat^Łtdtaj_ farbę. sjubłffl i niezmiernie 
eiwgieziiio., stworzył ołowf.1. ^nadzw ycza jne j  plastyce i charakte
rystycznym piętnie. Wymienię wreszcie popiersie, na które sk ła 
dają, sie barwy jasne,, tworzące całość ogromnie harmonijną : po
piersie człowieka starszego, z oczami spuszczonemi ku ziemi 
z wyrazom zadum nnia^Ubiór na nim efeęrwony, ymygłowhe okrycie 
białe, włosy ciemno-żółte, ipodobna też broda. Tego'rodzaju połą
czone barw rzadko spotyka się u E em b ran d ta .4)

Flortrety i stnd\ a |^łów, otoico głównie^tantowiło spuściznę 
•JKembrandtowska na tej wystawie. Wiemy; z.uesztą4;,że to charakte
ry z u ją  do pewnego stopnia, cala jego spuściznę 'artystyczną;-. .

-,’Obrazów kompozycyjnych którymi się teraz ^ajinfemy, byłą- 
tylko-gfoten : Chrystus i Samarytanka, ( hrystus na krzyżu. Kon
sul rzymsiti i czwarty — Andromeda.

A  więfi naprzód „Chrystus i Srttpai ytanka“ A forzedm rot. który 
prźpdfeta.wiał Rembraiidt niejednokrotnie w swoich obrazach i akwa
fortach. Chrystus siedzi i przemawia, wyciągnąwszy w odpowie
dnim ruchu praw a, ręko przed siebie. Tuż ob o k : hiegp po prawej 

.‘Stroilie obróKn stoi Samarytanka, pochylona silnłe nad sjśhdnią. 
Rwą bowiem ręką opiera się o niska, jej combi;,owiifę. a drugą 
przytrzymuje znajdujące śyifejjia niej naczynie; na wodgp Twarz jej 
wpatrzona, w Chrystusa. W  pewneńi oddaleniu kilka osób (60. 
prawda, zaledwie zaznaczonych'), przysłucliująąyc.b się słowom 
przemawiającego.

Na dalszem tło. tuż poza Chrystusem, i Samarytanką, widm 
mnr. ponad króryiu wznoszą się szczyty rOzniaityclij drzew w scho
dnich, Stanowiących sposobem Kembraudtow 4kim g»®ezT. fanta- 

BOTCziią "i pełnatsil.uje.mn i czyści; wida.ć wieżę czworograniastą, znaną 
.zresztą z akwafort. Rembrajidta i jakieś dalsze, budowle.

p jJhJF ti  mli ran rl t- Rosenberg. str. 88.
* - - )  Były jeszcze na w ystaw ie: Głowa młodzieńca, własność lir. 

Paraowskiegp z Dzikowa i głowa starca Ksawerego Branickiego z YYar- 
szrwy, której niA-było j e l c z e  w czasie mojej obecności w  tpejdzio.

’3|  Reinbrandt-.Rosonbmg, str. 295.



614 PRZEWODWK NAUKOWY I LITERrMŃsT

Obraz ten pochodzi z roku 1655. a więc z epok. późnej 
działalności R e m b ra n d ta ' i należ}' widocznie do •treli jego ju tw o
rów, w których nie chodziło mu o świetność wieebj zewnętrzną, 
o świetność kolorytu, lecz raczej o jak największe wykończenie 
psychologicznej strony obrazu, a wiec przedewszystkiem o chara
kterystykę twdfrzy występujących Biófe. To też koloryt obrazu jest 
poważny i ciemny, Tfcjeannym jes t  ubiór Chrystusa i cześć ubioru 
Sam arytanki, •ciemną wreszcie jest zrejeń grupy drzew wschodnich. 
Zaledwie Ihahwkdszular;” stanowiąca górną; część ubioru Samary
tanki, rozpogadza nieco większa jasną plamą koloryt obrazu.

N i p w  kolorycie tkwi urok i siłą,'utworu, tern bardziej, f®> 
ma on w niektórych miejscach jakfeś ^'szkodzenia i zatarcia, które 
psują oeyominie wrażenie całości. Spójrzmy na twarz Chrystusa. 
Twarz jega  typu wybitnie senrickiagę. pełna powag" i rnądr.«i.ćj. 
oddaje, znakomicie wyraz człowieka, nauczającego, który mówi
0 rzęczy swojej z przejęciem s j e / i  całem przekonaniem. Z ogro
mną też siłą namalował Efembrandt twarz nieładnej ale charakte
rystyczną Samarytan! i, r ) Tak zasłuchanej w słowa Chrystusa. £e 
zda, się zatraciła zupełnie świadomość wszystkiego innego. A  od 
tej tak świetnej Rjbarakte.rystyki twarzy, od t,ej sceny, jaka roz- 
■gryy.a się między 'Chrystusem a Samarytanką, tchnie ku widzowi 
dziwny nastrój, nadzwyczajnie Spotęgowany smotnom tłem k i <• j- 
obrazowefn, przedewszystkiem Zaś ciemną zielenią wschodniego gaju.

1 to właśnie ujęcie przedmiotu, to prze.dętawreftie <'urystusa
1 Samarytanki pod otwartem niebem, na  tle krajobrazu, dodaję, 
bardzo wieli1 wdzięku temu utworowi, 'łiiiej podobają mi sio pod 
tym względem dwa inne obrazy Rembrandta tej samej treści, 
które,,Tznam z rep rodukc ji ,^ fck tó re  znajdują się w petersburskim 

rSi;eFnitażu i u p. Rudolfa Kanna w Paryżu. Za dużcp^tam archi
tektury, zwłaszcza ąia obrazie 'petersburskim. 1 Chrystus i Sapia 

srytanka wyglądają na tym ostatnim jakby Jfrlwu okienek, którę 
-tworzą w około tóęh kolumny budowli, -j

Ł  Chrystus na krzyżu",!_)'—  malutki obrazek, ale pełen  mocy 
i nastfojjn. Chrystus już umarł, głowa zwisła ua piersi, oczy

'' 4) Zdaje mi sic, żo sic uie pomylę, jaźeli wskaże wzóą do tej 
Samarytanki w portrecię-. młodej dziewczyny, będącym własnością Lorda 
Itidley‘a w Londynie, 4E. malowanym w roku 1654. o rok tylko wcze
śniej od naszego obraził. Zob. -Rosenberg', 286, str. 1.

-) ' R e j ń b r a n d t - R o s o r i K e r g ' ,  |  s t r .  B B S  i 3 3 5 ^ ' ' * "

 ̂„ij) Tamże s£r. 232, jstr* pr.
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zamknięte. O jakimś wyrwie twarzy trudno tutaj mowie. jMistrz 
rzucił' tylko na nią ja l ie ś  ■ogromne cjeirie/j przez to jakby ją  zu
pełnie zniszczył. A  ta głowa, spoczywająca, w swem pochyleniu aż 
na piersi, ta twarć tak strasznie zniszczona, każe nam odczuwać 
cały ogroinjisierpienia. któro ta istotą przebyła. Teraz wszystko 
juz się slcończvło! Takie same cienie zniszczenia rzucił Rem- 
brandt na cześć twarzy Chrystusa w „Zdjęciu z krzyżai w jednej 

Ke swoich akwafort. 4j) Nie tylko jednak głowa Chrystusa budzi 
we widzu tak wstrząsające uczucia, dżjjała na te uczęcia również, 
silnie tło obrazu. Oałe zielonkawo-popiel-ate, wygląda jakby zupeł- 
n i a. .skłębione, jakby m aran!  nieustannie jakimś ogromnym., niapo- 
kojem. Tylko w pobliża głowy Chrystusa przedziera się z trudem 
i zaledwie daje sie' rozpoznać jakiś podłużny skrawek ńjebieska- 
wtego tirmamontu. Z- t j a  tego bije ku nam przejmując krzyk: 
Oto stała się rzecz straszna! Iwzylc tem więcej przejmujący, że 
wokoło niema żadnej istoty, ani ludzkiej, ani jakiejkolwiek inn;ej_.ij 
Kilka wzgórz tylko zarysowuje się wokoło podstawy krzyża...

Obrazek ten powstał około roku 1646 .2j
Do kompozycyjnych obrazów nalffiy również wielkie płótno. — 

największe na tej wjystawie nie tylko z obrazów Rembrandta, ale 
wogóle ze wszystkich obrazów, które były tutaj. Niema dotych
czas ygody (jo do treści obitizu. Dawniej sądzono, ,z;e jąśt to po
chód -tryumfilny Scipiona Afrykańskiego, dzisiaj udowadnia Yeth 
z wiidkiern prawdopodobieństwem,8) że jest to konsul rzymski. 
Ouintus Fabius Ma.tiinus, który rozkazuje ojcu swojómu złość 
]u'zed gobą z kofria. ...gdy przybył do niego w poselstwie od se
natu. Prawo nie pozwalało na przemawianie z konia, jeżeli prze
mawiało sie do konsula. .Takoż rzeczywiście, t o ł e o  nam obraz 
pi/.edstawia. odpowiadałoby bardzo takieiSiu jjeg.o rozum ieniu: sta- 
1'zlec w rózinowie z młodzieńcem, który siedzi na koniu. Obaj 
w stroju żołnierskim i w otoczeniu w ojska.4)

Njęóbraz ten malowany iuż później. Do w roku 1053, jćst tylko 
szkicem, szkicem jednak ogromnie zajmującym. Wiadomo bowiem,

’ ) Hainann : Remlmindts Radierungen, Berlin 190(5, str. 141.
*) CiekiiWY szczegół: obydwa wielkiej, palce u rąk Chrystusa są 

T_o Lewej stronic. Yeth wyraża pewną wątpliwość, czy obraz ten wy
szedł rzeczywiśceiS z pod pendzla Rembi andt.a.

M a) \\ cytowanym już artykule.
4) Eombrandt-Rosenberg, str. 322.
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jge w bogatej spuściźnie Bembrand towsk i ej jest  zaledwie kilkana
ście obrazów, dających nam  kompozycje na większo rozmiary, 
fiedną z takich kompozysqyi*;pomyślaną wspaniale, to właśnie szkic 
niniejszy. lelka też szkoda. żąfrz©csz<lt'a nie została wykończoną, 
tylko poclinałowanarfeOchiiiainy płótno nie tylko w7edług tęgo,'(jzynn 
jawi s i f  dzisiaj przed nami, leCz jtokż^j według tego, czoinby było, 
gdyby je wykończył artysta. Koloryt brunatno-złoty, tak często 
spotykany w obrazach Bembrandtowskicli, jest tu ta j- takefem nym , 
że nawet przy bardzo dobremraoświotlenin nie widzimy obrazu 
w edłoSci, tylko niektóre jego szczegóły,,a i te*nie zawsze^zupeł- 
nie wyraźnie. Najbardziej jeszcze wykończoną przedstawia się 
twarz starca, z siwą brodą, z oczyma pełnemi wyrazu. Na mło
dzieńca padają już silne cienie, lak- -żSkrt rudno rozpoznać, jakim 
właściwie jegt wyras&jogo twarzy. Widzimy tylko, że dzielnie 
siedzi na koniu, -cje w całej' jego postaci przebija się ogromna 
pewność siebie i energia, woń tylko pod nim ma nieco głowę zal 
sztywną*'fni0j zapominajmy jednak, że obrsiz jest szkicem), chociaż 
bystiteą i roztropne oczy. Obok tych dwóch głównych postaci mo- 
żnaby wybrać jeszcze kilka osób, zaznaczających się wyraźniej, 
;azy_.to po lewej stronieyj z oiszaku konsula, czy to po prawrąj 

B!?onjqE pożłj, opiejn. Beszta majaczeje w panujących wszędzie tnro- 
kath . Ale za to jaki -ruch i życfie"odczuwa się pozaftymi mrokami, 
zwłaszcza zaś w tym d-iugjm wężu wojska, tłoczącym 'się z gó% 
po prawej stronie. Tajemniczo świecą" ku nam twai™ osób-,* s t o j ^  
cyćłf więcej z ]irzodu. wszędzie- zaś w całym obrazie, zapalają się 
połyski na hełmach i zbrojach, wykonane z tern pysznem odtwo
rzeniem rzeczywistości, które cechuje pod tym względem pędzęfl 
Uembrandta. A ponad tern wszystkieiu wznoszą się sztandary* 
w7 tyle' zaś mary jakiegoś fantastycznego, olbrzy.rrfjbgo kas tellu.

I wreszBc z kompozycyjnych płócien: „Andromeda przykuta 
do skały“ — mały obrazek1) z pierwszych lat działalności arty
stycznej Bembrandta. Postać kobieća do połowy zupełnie naga 
(u dołu okrywa ją  jakaś^ehitsB*' zdobna- fręzlami), przykuta za
o.bydwic^'ę® do skały. Jak  wiadomo, Andłofhedę w ybawiono jako- 
oliarę na pożarcie potworowi dla uratowania kraju od po‘topu 
i opustoszeli które by-ly dziełem tęgo potworn. U dołu. około 
Andromedy, nieco roślinność?, ze skały z w ip  tjiemna zieleń jakie-

*) Bepr. w7 katalogu, w7 „LÓArt FlamancDa i w7 lipskiej „lllu- 
strirte Zeitung" zl5. lipoa 1906 r., wr nmęerze poświeconym Beni- 
branrltowd.
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■goś drzewa czy drzew. Od ciemnej zieleni, a rnpże jeszcze bardziej 
od'.ciemnej skały efektownie odbija ciało może x’a białe, bo’ aż 
gipsowo b-i,ałe; twjfrz, jak  to często bywa u Bembrandta, brzydka, 
kształty ciała oddane nadzwyczajnie — świetny ak’t kobiecy.
W twarzy wyraz pełen niezmiernie bo lesn e®  oczekiwania tego 
strasznego nieszczęścia, które ma ją, spotkać. A spoczywa on nią!® 
tylko w twarzy, *,a»ie niejako w całej postawie Andromedy, p rzę j t .  
nika całe jej jestestwo.

Tak przegląd obrazów Bembrandta skończony. Rzućmy wjec,?, 
jesze?ó5raZ' okiem wstecz. Kio nlega wątpliwości, że twórczość 
B em brandta  przedstawiaFa'-''się_ tutaj bardzo ułamkowo, ale i to 
pewna, że ta wystawa więcej przygodna i okolicznościowa, mięs i 

fecifa w sobie dzieła pierwszorzędne i znakomite. Przypomnijmy 
tylko w pierwszym rzędzie_por(xęt br;BąjRembranolta, portret Ka
tarzyny Hoogjfeaet i Konspla rzymskiego, w dalszym zaś rzędzie 
portreły w łasne: z „otwartenr ustami'- i z galeryi TucjitEnsteina ’ 
we Wiedniu, portrety matki'. ojca i siostry, portret własny czy tęż 
młodzieńca z r. 1(131, portret Pctronell ' liuys. Chrystusa i Sama
rytankę, o ile obraz ten nie był zniszczony. Chrystusa na krzyżu.
W Innych zaś obrazach, studyaeli i szkicach, które omawiałem 
powyżej, tkwi ł  lwi pgznr ^jenialności. zmuszający przypairywnćlsię = 
jm z najwyższem zajęciem.

II.

Drugi dział w ystaw ^^^m brand tow sk ie j s tanow iły -o ryg ina lnM | 
jćgp rysunki, umieszczone po części w Muzeum Miejskieni po 
części zaś w ‘Uniwersytecie, zwanym tutaj Akademią. By.fo jeb 
JO],  t) wykonanych przeważnie piórkiem, czasem kredką/ęznrną 
lub czerwoną. Większa ich połowa pochodziła ze zbioru znańogo 
holender!,kiego historyka sztuki. Hofstede de Gro ot. z, Hagi, in 
nych dostarczyli Leon Bonnat. znany malarz-artysta z ‘Paryża, 
dr. Bredius, Gabinet rycin Muzeum miejskiego w Pojdzie i inni. 
Pan Bonnat przysłał prócz tego Aa .wystawę osobny alouiffi Iłem- 
brandta. częściowo tylko znany z reprodukeyi. a, zawierający ŚLP: 
rysunków, robionych również piórkiem lub sepią. Album ten 
w: ea ło p k n iez in ie rn ie  cenny i mieszczący w sobie niejedna, rzecz

J) Przynajmniej tak przedstaw iała  się rzecz w edług  4-go wydania 
katalogu wystawy.
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p.rz$£lffiną. nłę znajdował' sie w salach wystawowych AL.c]aimi. 
tófc w sftli innej pod ospbnein zamknięciem. a mogłem|gqj prze
glądać tylko dzięki uprzejmości dra D yserincka ,1) który wspólnie 
z drerti 0. Hofstede de Groot zajinowafejdę urządzeniem i ukła
dem działu rysunków, a przedewszystluem działu reprodukcyi 
dzieł Rjeajbrandta. Zabezpieczono album ten na«&as trwania wy
stawy na .cżteryi tystąe i guldenów holenderskich.

Rysunki Remlńjandta. zarówno osobno wystawione, jak znaj
dujące się w a lbum ik iB onnata ,  to były szkice i studya. rzeczy 
więcej lufit mniej wykończone lub nawet zupełnie skończone: 
P.raedśtawiają oneŁfceinaty hięJd)ryCZtie, tematy wzięte ze starego 
lub nowego testameniu, z życia zwyczajnego, krajobrazy i zwie
rzęta. Ktokolwiek przypatrywał 'Sfbi rysunkom Rembrandta czy to 
W; oryginale, t y y  to w re p ro d u k c ja ch , ' ten wje doslfpnale, jaką 
roskosz sprawiają dla oka te tg ięn ia lne  pierwsze rzuty, te nilce- 
ryały i jsKudyn do przyszłych pi-hc. te czasem skończono arcy
dziełka. W nąkreśloifej; kiikn pociągnięciami piórńfSharakterystyee 
'twarzy, w tych kreskach, które zarysowują kształt czy to czło
wieka. »&zy to zwierz, cc i ag któr'ę' zarysowują widoczek ki ajobrazowy 
widać relpę aiyynjiśkrza, która w zdumienie,, wprawia widza, uzysku
ją c  dziwnie skromnymi 'środkami nadzwynżajne efekty. Uóż dopiero 
mówić oóisełjzncli. które 011 w zupcłnfflci opracował. .Taka pewność 
ryśów a zarazem delikatność wykończenia. Gienialirość Rembrandta 
liioŻteiOy' tutjij tak .samo ęjpdyować, jak w jego obrazach.

W  trzecim dziale wystawy Rembrailćltowskiej znajdowały 
się r e p p.o.cl n k cy  e obrazów, akwafort, i rysunków artysty;; umie- 
'szczone w pięciu salach Akademii Lejdeńskiej. Zebrano tutaj mo
żliwie najle.psjze rep rodukcje  każdego dzieła .RembraĄdtn i upo
rządkowano je wy sposób następujący-ił- '

i
Sala J-sza> Reprodukcjo dzieł z lat"!.1(527— 1034.
Sala Tl-ga: Reprodukcje dzieł z lat 16^4M ak)— 1641.
Sala Y - ta : Reprodukcje dzieł z lat 164.2— tllóó.

J) D r .  R yserinck dowiedziawszy się od służby, że przeglądam 
Szczegółowo dzia ł roprodiira$i RembrańdłpwskLeh, sam zbliżył y ą g S j  
mniej ażeby udzjflie mi z i iprzedzając^lgrzecznością  rozmaitych wyja
śn ień  i wskazówek co do działu  rysunków i reprodukcyi. 1 później 
Hssownie p n f f i fe ł  mi ła sk a w ie  odpowiedz na  k ilka zapytań, korzystam 
więc ze sposobności, ażeby mu na tem miejscu złożyHf§jpBfShe podzię
kowanie za jego uprzejmość .^grzeczność'.
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Sala III-a : Reprodukcje dziel' z lat 1656 — 1609.
|  S a k  IV -ta :  Reprodukcja p o r ta ló w  samego Rembrandta i jego. 

rodziny.

D la  k o g o  p r z e z n a c z o n o .  t g l  w y § 4 aw ę W .e .p ro d u k cv i  ? SjSdzę. że 

p r z e d e w  § Ł v s tk ie » i  d l a  l a e r s e y c l i  k ó ł  AA wkształconego 'o g ó łu .  Z n a 
w c y  R e m b r a n d t a .  h i s t o r y c y  s z tu k i  lu b .  c h o c i a ż b y  ci.  k t ó r z y  w ię c e j  
sz‘frZiłgól,OAVo' z a j m u j ą  s i <}• jej d z ie j a m i ,  z n a j ą  d o s k o n a l e  n i e  W ik o  

^ n g i n a ł y  j f igo  ' o b r a z ó w , ^ l e c z  t a k ż e  w s z y s t k i e  R ą m b r a n d t o w  skidj 

w y d a A v n ic tw a  i r e p r o d u k c j e .  z b i o r y  a k w a f o r t ,  rysnnkÓAv o r  > g i n a l -  
D j p f t  i r e p r o d u k o w a n y c h .  R a r d z o  pomjżająćśS n a t o m i a s t  i jM t  t a k a  

aay s t a w a  r e p r o d u k e y i  d l a  p ra \A 'dz iw ie  i n t e l i g a n t n e g o t f p g ó ł u • k t ó r y  
p o s i a d a  zamiloAA'anie do  dz iew  s z t u k : ,  H te rn a  j e d n a k  a n i  c z a su ,  ani  
s p o s o b n o ś c i  do  b l i ż s z e g o  z n i e m i  s t y k a n i a  s ię .  D la  te j  c z j ś c i  
o g ó ł u  t a k i e  z a s t a w i e n i e  c a ł e j  t w ó r c z o ś c i  a r t y s t y ,  t o  n a d z w y c z a j n a :  
u d o g o d n i e n i e  aa pnfti&y z a p o z n a n i a  s ie  z t y m ż e  a r t y s t ą .

•Tak w ie lk ą  i Awspaninlą b y ła  t a  w y s ta w a ,  m o żna  sob ie  A\yo- 
b raz ić ,  sk o ro  p a m ię ta m y  ża dzis ia j  z n a m y  Avioeej. n iż  600  o b r a 
zów R(!iflb.randt>fl‘. n ić  lsrejjb a k w a fo r t  i r y s u n k ó w . W tych  p ięc iu  
Siilaćh u ni w e rs y te e k ic l i  z k tó r y c h  p i ą t a  n y ła  ogromjfrą, to n ę ło  się 
w p ro s t  w m orzu  n a j ro z m a i t s z e g o  ro d za ju  re p r o d u k e y i .  od o lb r z y 
mieli począAASzy aż do wycinków* z p K n  i l u s t ro w a n y c h ,  jeżdti 
(w  k i 1 kn ty lk o  AAwpad.kach) n ie  b y ło  ja k ie j  inne j .  T en  kteS p rzed  
p rz y b y c ie m  n a  A\~ystawą n ie  z a p o z n a ł  s ię  a»iocąj ' 'szczegółow o 
z t aaórezOjŚcią R e m b ra n d ta .  n a b i e r a ł  tu ta j  d o k ła d n e g o  p o jęc ia  0 tej 
-Ogromnej je g o  p ł o d n o ś c i . jed ne j  z n a jw ię k s z y c h ,  k tó r e  zna  
hisEorya sztuki eu ro p e jsk ie j ,  i m ia ł  z a ra z e m  w;. 'bocny je j  p rzeg ląd .  
M o ż n a  też  b y ło  p rzy  .tej sp o so b n o śc i  ro z p a t rz y ć  się, o ile p o s ia 
d a m y  dz ie ła  R e m b ra n d ta .  aa' d o b ry c h  lu b  n a w £ t  w s p a n ia ł y c h  m t  
p ro d u k c y a c h .  '<k> w ięcej inożńa się.iaylió jirżęfe.onać. iż.e praAAie w szy 
s tk ie  je g o  dzieł^ę o d tw o rz o n o  rzecz,' w iśc ie  av repibdu.kcyaoh;-  o d 
p o w ia d a ją c y c h  w sz e lk im  w y m a g a n io m  dz is ie jszeg o  czasu .

Aa. tem jednak nie poprzestano. Zrobiono tu jeszcze więcej 
dla’ tych, którzy chcieliby zapoznać się bliżó.j z pfjocesem tA\ or- 
'czośei l iem brandta j51 Oto obok reprodukeyi każdego obrazu zesta
wiono razem wszystkie szkice i fełndyn. któro .artysta Avykohał, 
zanim ostat.eazftl'® przystąpił do samego obrazu. Tak m ,przykład 
zes'taAviono &zki;Cq|i'śtudya do popłaci Chrystusa lub do rozmai
tych chwil z jogo życia, ilo Chrystusa uzdrswigjficegjl przed P i
łatem, na krzyżu. Tti.fe samo do innych tematów jak do Zwiasto
wania. do hołdu pasterzy, do milosierpLego Samarytanina, do Zu-
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zai.ny w kąpieli i t. d. i t. cl*;Stiuhó\y lwa było — mai za
pewne, ale charakterystyczny szczegół. To też tutaj można było 
śledzić, w jaki sposób Reinbrandt praSował i przygotowywał się 
do swoich dziel’, o ile pozostawał przy swoich pierwotn celi po- 
in.y^łaeh lub je  póżmej zmibniał. a niekiedy mtjj!na było dowie
dzieć się. zkąył czerpał swpje ■ pomysły i jak j "  przerabia! dęywo- 
ieg potrzeb- Znający wro.csj twórczość Rembrandta. w icdztj. dolreze. 
ETe na podobieństwo rysunku piórem Rafaela, który przedstawia 
hr.ćjOJastfglione, wykonał, artyśgi swój własny portret jako- ślioz.ną- 
akwafortę. Postać trupa w ciekaweni skrócą]]iu \> obrazie paii- 
stwowego Muzeum w 'Amsterdamie, niestety  -iczęśiiiowo zniszczo
nym:  Anatomia Doktora Derma, wziął R.embrandl z obrazu wlo- 
sk iB H  artysty W .  stulecia, Iffaifagiii. z jogo Chrystusa; złożo
nego do grobu. 'H.a tSm poprzestanę. Przytoczyłem te przykłady, 
araby wykazać, do jakich ciekiwfjęb wyników prowadzi takie po
równawcze zestawienie utworów rozmaitych artystów.

Ogromnie zajmującą, by ła ,sa la  IV. Wystawiono w niej. jak 
już powiedziałem, repródukcye poi-^rtftów samego Rembrandta i jego 
rodziny. Zdumiewającą zaiste była liczba" reprodukeyi na.pSfzrmw 
itiszegp rodzaju portretów twórcy g a r a ż y  nocnej" — li,azvła ich 
wystawił" P o r R e m p d  lat młodych aż do najpóźniejszego wieku : 
reprodukcje portretów olejnych, akwafort i rysunków.śKie znamy 
artysty, któryby pozostawił po sobie tyle własnych yiortreijów.

A portrety o§f>b należących _do kol i rodzinnego tegoż artysty, 
znowu tak liczne, jak u żadnego iniiąg.cWj Z b a w io n o  tutaj razem, 
wszystkie portrety ójcffll. matki, bijata i siostry, żony Stókii. Hon- 
arickji Stoffels i syna Tytusa. -Tuż przez to samo budzą te lesjgby 
w .gasRgjroiuiie .aajęciewże były onń artyście najbliższe, były tem 
-środowiskiem, wśród Uor.ęgo żył i tworzył, że byłe onekt jak. S’ń- 
skia i Hundrickj% źródłom jego szczęścia małżeńskiego i rodzin
ne™. (Izy tylko tem jgflnakg Jakżejsiln ie  łączyły sijyRe .tak bli
skie* serfiu Rembrandta istoty z jego działalnością artystyczną. 
Portrety ich ileż dostarczyły nam arcydzieł! A jakże często mia
stowy \v\ kłych portretów dał nam artysta wprost obrazw dó któ
rych osoby z rodziny były modelami i tematami! Są wypadki, 
w których poznajemy je od jedfrógo spojrzenia w portretach i pbra- 

Izaćłi, w inny cli budzą się wątpliwości i wówczas powstaje sgór 
między z f f l m i m  i historykami sztuki. W każdym razie jest to 
jedno z więcej zajmujących >zhgadnieii, gdy chodzi o Rembrandta. 

Pśledzić, jak mogły osoby z jego rodńny  w y g ląd a j  w rzefezywi-
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stośei, a coj z nich w ydobywaltgicnialin  pędzel. artysty za po.moeą 
charakterystyki twarzy,, .'a naw et za pomocą strojów, czgstb b o ^ S  
tych i fantastycznych.

HI.

Dziwnego wrażenia doznnwatoesię, jłjęly w to,i Ssainej sali po 
długiem wpatrywaniu sSa w obrazy wielkiego mistrza przenosiło 
się wzrok na obrazy współczesnych mu rodaków. „Z hymnu" 
zstępowało się wówczas naprawdę „do prostej powieści". I  trzeba 
«b.jT*lo na fó" jakiegoś czasu, ażeby oswoić się ze zmianą wrażeń, 
odnaleść w sobie właściwą miarę przy ocenie tych dalszych arty
stów, a z £S| miarą zarazem przyjemność w ^rozpatrywaniu ich 
dzieł. A jednak gą wśrócl nich, jak zobaczymy, nazwiska, któriy 
zajmują w historyi sztuki holenderskiej wybitne stanowisko.

A więc naprzód Gerard Don, uczeń Bembrandta, artysta eie-
się rozgłosiłem-' imieniem u współczesnych sobie ziomków i przez 

nieb barclzo ceniony. Wiadomcf, kim był on. Był 011 malarzem obra
zków z życia domowego, życiaDjcodziermogo: odznaczał|śię  niesły- 
clianą rs.tarauno^ią w malowaniu iszczegółów zewnętrznych: ubio
rów,  sprżę.tpw i całego pego kramu rozmaitycli przedmiotów, który 
tak Często 1 w takiej obfitości spotykamy na obrazach holericfer- 
skich. Ale ta staranność w odtwarzaniu . świata martwego była 
•też największą jego zaletą. Twarz ludzką przedstawiał artysta z.tą 
samą drobnostkową starannością^ lecz nie zdołał nadać jej ani 
wybitnej charakterystyki, ani siły wyrazu i dlatego właśnie rzeczy 
dodatkowe zwracają w jego obrazach taką samą u w a g S  lub nieraz 
większa., aniżeli ludzie.

Gezeń Bembrandta — przypominał t'o na wystawie w Doj
dzie nawet treścią, j e d n i o - z  obrazków. Tytuł jego: Alatka Bem- 
brartdta. jSbrazek'- ten nasuwa mimowoli porównanie z obrazami 
t i i s t pM  dającymi nam również wizerunek matki, wywołuje w na
szej pamięci owe wspaniałe damy, świetne charakterystyką! wy- 
kodauiem, -wyposażone dostojijyścia zarówno w wyrazie r= twarzy, 
jak i. w przepychu kosńyumów. A tutaj?  W ciemnawej izbie, s ie
dzi zupełnie zwykła kobieta, pospolitych rysów, w skromnym 
ubiorze i pożywia się jakąś zupą;, czerpiąc ją  łyżką ' z garnka 
zjEfeln przejęciem się i uwagą, które charakteryzują w czasie je 
dzenia osoby zc^Sery  niższej i małego wykształcenia.. Izba to 
prawdńwie gospodarska, przepełniona najrozmaitszymi przedmfó-
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tami, wykonanymi, jak  zaważę u Don wyborni® i z iladzwyczajną 
wiernością.

Inny  jeszcze, obrazek lak treścią swoja., jak i sposobem jej 
przedstawienia, przypomina najzupełniej .Rembrandta. Oto konina®, 
w której widzimy młodego człowieka, Siedzącego koło okna i po
mylonego nad ogromnym foliantem. Ze skupieniem ifaj twarzy 
sporządza sobie z niego wypisy. Obłife światło pada zarówirn na 
,sąinefb p i s a r z a j j a k  hą  większą cześć komnaty, zapełnionej k s ią 
żkami i globusami. Z boku. po prawej stronie, szerokie acMftjr 
prowadzą ku górze. .Je|t  to. słęwern, jakby powtórzenie dwóch 
obrazów "Rembrandta, noszących tytuł „IłilozoP, a znajdujących 
się w parsSkim Luwrze. Lecz tam o ileż większo wrażenie wy
wierają na widza fantastycznie sklepionSj izby, jakieś ogromne, 
kręcono .§chody, wspinające siej ku w vżvnom. tajemnicze oświetle
nie, padające przedewszyjstkipm na głowy s t a r c o w i ^  ileż większe 
wrażenie wywiódł, s i l i .zadum an ia  tych starców, wyrażona w wy
razie twarzy-,i wj całej ich postawie.

Obydwa te obrazki, jak również trzeci (doktor operuje głowę 
wieśniakowi, mającemu bąrdzcrAbojesuą minę, Stara kobieta, s tro
skana, przypatruje się tenny, młodyv chłopak trzymaj naczynie},,, 
nące'chowany także; wszystkiemi powyżej już podnieślonomi wła
ściwościami pędzla I)ou, mają koloryt bardzo podobny, a jakiś 
dziwnie zimny. Pochodzi to; w obrazkach, tych z'tfgrómnie wulo 
szn«j przewagi, barwy niebieskiej,ąciemno-żółfcej i popielatej.

Znajdowały się tu jednak również obrazki o żywszym i bar
wniejszym kolorycie. l©o jtycli nalSżąło dziewczę (gorsecik czer
wony na białej koszul: i biały czepeczek na głowie) w oknie, ze 
świecą w ręku. to dziewczę z twarzyczką oświetloną, którą Don 
malował tyle razy, którą spotykamy także w Hadze, w Amster
damie! w Berlinie i nie wibm^gdzie jeszcze. Len okaz lejdeński 
był zresztą obrazkiem ładnym i malowanym bardzo starannie. 
Don lubował siej jak wiadomo, w przedstawianiu Judzi w oknie 

^Sia innym .obrazku maipy (znowu młodą dziewczynę w oknie, o ja 
skiej, uśmiechniętej twarzyczce, pokazującej kotce łapkę z myszką. 

rCałosl jest pcąwdziwein pieścidełkiem. Mur i obram ieni®  okna, 
u góry bogato rzeźbione, są c.ieumo-popielate : na tle tej banv\ 
odbija ogpomnie efektowmie cjfefhno-zielony bluszcz, rozpięty ponad 
oknem. Wszystkie tę ' szczegóły uboczne udeFzająSakiem wykoii- 

Sraeniem (koteezka jednak nie jest nadzwyczajną), że wobec ni cli 
blednie twarzyczka dziewczęcia, choiiaż malowano ją  z równą 
starannością. Tak to mści sre zawsze na artyście drobiazgowośćL # ° “
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w wykonaniu szczegółów. jeżeli na  przewyższy je jjg lęb ia  psycho
logiczna w odtworzeniu ludzkiego oblicza.

Najtf ifflej' barwnym, a przytem harmonijnym kolorytem od
znacza! sie obraz, którym d ic ®  zamknąć póczet obrazów Dou (je
den pomijani zupełnie z powodu bardzo malej jego wartości). 
Setena to rpdznnia: młoda matka, w niebieskim, futrzanym ka
ftanie i w czerwonej sukni, daje pierś dziecku, z którem bawi się 
młoda dziewczyna. A że przy tern występowały tutaj w wysokiej 
S ie T p  znane nam już zalety artysty w odtworzeniu ubiorów 
i urzltilzenia takiego wnętrza pokoju, wyraz zaś twarzy u ofób 
jest dobry, aczkolwiek bez większej siły, więc łącznie z owein 
dziewczęciem z kotką był to najwięcej' zajmując! okaz uzdolnienia 
naiszegp i artysty.

B r o n i s ł a w  Cz a r n i k .

(.Dokończenie nastąpi).



Y f y c ie c z k a  do P a r a n y
(sfanu rzeczypospolite j Brazylii).

D ziennik  podróży.

(Ciąg dalszyL

l ii .  listopada. — Podróż pieszo g IHo Ciuro do Passo di M ci o.

Pobyt mój w Pio 01 aro nie mógł się przodlużać. Pilno mi 
byłot do innych osad polskich. W ybrałem  dzień, zapowiadający się.

i miałem zamiar wyruszyć w drogę rano. Tymczasem 
nie mogłem znaleźć nikogo? ktoby mi ' 'chciał wynająć konia lub 
mula albo ponieść rzeczyffl w końcu zdecydowano się, lecz za cenę 
tak wygórowaną, że na nią zgodzić' się ńie mogłem. — Kochani 
rodaćy śmieli s i f tz e  mnie i dowodzili, że albo z nimi zamieszkam, 
albo zapłacę [mszczę wyższą cenę. To mnie zn iecierpliw iło ; gn ie
wnie i ^ s ^ r ę l  wyrzucałem im ich nieimzynuo^ć; Eghwyciwszy w ręce 
pakunki i aparat fotograficzny, ruszyłem sam pieszo nieznaną 
stromą dfogą w wiadomym mi tylko mniej więcej kierunku ku 
„PasjSg de Mei,o“. Nie uszłeiu i dwóch kilometrów, kiedy dogo
niło mnie az"trzech nieznajomych kolonistów, ofiarując się być 
mi przewodnikami i zanieść rzeczy zupełnie za darmo lub za „Co 
łaska" .  Dwóch uwolniłem po kilko, godzinach — nie byli mi po-
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t r^eb n i ; wystarczył jeden, który wiernie, mi towarzyszył aż do 
zamierzonego w tym dniu kresu podróży.

Hbfcbljżfe rioklarskie jest górzyste i skalisty. Wyszedłszy 7 mia
steczka drogą „kołowŁjj, wkrótce miąłem powód powątpiewać 
o tern .czy kiedykolwiek wóz tamtędy przejechał i przejedzie.. Dla 
piechura wszakże droga była znośna. Po drodze spotkałem Bra- 
zylianina nji.koniu, proponującego mi zakupno konia sw |‘go. wraz 
>z. siodłem, za 1,^0 milrejsów : .spotykałem takżo naszych ludzi, 
przebiegających wciąż między koloniami-

Po upływie czterech gpdzinj.wszedłe.tn na  szczyt jednej z wię
kszych gór. zwanej p.ę portugalski! esjmpa cayallo (dudeczka konia), 
po polsku Góra Kamienna. j Widoków z niej nie podziwiałem: 
mgła je zasłoniła, spuszczając na ztomjS drobny deszczyk. Pod 
górą i na ej jednym boku ma sięrj rozpocząć kolonizacja prywa
tna. Pan Marcjuez.,' Brazylianin. zamierza ziemie podzielić, na działki 

;35-uio hektarowe i sprzedać osadnikom polskim.
W arunki tego .osiedlania zapowiadają ,śje dobrze, bo kolo

niści w wolnych chwilach przeaffeMy rok bodą mieli zarobek przy 
obcinaniu i suszeniu herbaty Mffce. Markesowi też chodzi o 11- 
ozńiiejis^B osiedlenie się. przynajmniej <*0-cin rodzin, ahy mieć 

tciągle pod jtęka. rokotnika d a  wyrobu Maty.
•Zeszedłszy z góry. wstąpiliśmy n a^ ów ninkę ,  która mi się 

nie wydała bardzo żyzną.) Zwróc.ił naszą uwagę' na niej kaktus 
olbrzymi, pod którym w chwili, kiedyśmy prźgehpdzili, zesindł 
7, konia jakiś n ieznany nam p>ździec w typowym stroju konnych 
podióżnych brazylijskich —  miał na sobie tak zwane „poncho? 
wym. p.ory&o — rodzaj szalu z kwadratową dziurąj w, środku, przez 
którą przechodzi głowa, gdy się hiepze na siebie 3to . nbrapłe.

Weszjismy niebawem do przepięknego lasku herbacianego, 
przeplatanego drzewem sosny arankaryi. Było to pobliże, ujścia 
rzeki Putingi (Potęgi, jak ja n-a-zywajj '̂* 1 ‘olap-y) do rzeki Iguassu. 
Po kilku kilometrach spj^Cęyn po zupełnie równym terenie szejipką 
drogą przez uroczy gaj doszliśmy do miejsca*wolnęśń. od drzew. 
Było . to „Paąso do Meio", po portdgalskn, t. j przejście środkową.

Bezładnie rozrzucone domy bezp.iętrowe w stylu acchitekto- 
n iczuun , podoi mym do widzianych n Porto Auiazogas, nie wska
zywały wyraźnie, dokąd się mamy udać. Odszukaliśmy wreszcie 
p. :Maegal'łf: który zagadnął mnie po nazwisku z akcentem 1 1 10 - i 
warszawskim. Zarządza':op zakładenn* suszenia M*.® P- Markesa. 
Gościnny i uprzejmy rodak który mi oznajmił, że przebywał 
dłużgzy [Szas w Warszawie, zapoznał mnie szczegółowo z wyrobem
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herbaty. Znaczne,jgj masy ususzone wywożą parostatki i lodzie 
rzekami Putingą i Iguasu do młynów' kurytybskicli.

Ilzeka Putinga  jest spławna kilka m i1 powyżej swego ujścia 
do Ig u a s u ; byłaby nią  dalej, śfdjSry ją  uregulowano —• stnnfePde 
to chyba po-iggśtszeni zaludnieniu się okolicy i podniesieniu kul- 
t iS a j  O paro kilometrów od budująeego sio piecaj i głównycli za
budowali p. Marque'sa znajdują się drewniane budynki, zawiera
jące składy Maty, w rodzaju domów mieszkalnych i wenda (sklep, 
karczma). Bobotnioy wszyscy bez wyjątku Polacy.

-*yOd Brązy liany.'mieszkających tam  W poliliżu, doznałem, jak  
zawsze, szczerej gościnności. Przenocowałem u jednego z nicli. 
Mimo Bglżenia wcale nie niegłern zasnąć ; co się ruszyłem na 
łóżku, zresztą lnocaein i wygodnem, dawał się słyszeć hałas po
łączony z bujaniem, jak bym był podrzucany przez ba łw an i.  Po
słanie to było z liści kukurydzy bardzo szeloszeządych i luźnie 
a obticieyzasłanyeh. Tonąłem w łych jak w oceanie, {jjłjdy zmę
czenie przyprawiło mnie o spokój kłody, zasnąłem na uciszonych 
falach.

16. listopada. — Passo de M eio. M atę  besdynma.

.jjN.azajutrz bogaty Braz&lianin, mieszkający o 1, ilka^kilóme- 
trów dalej, zaprosił mnie doWsmbie na śniadanie. Podczas spoży- 
waaiia darów Bożych byłem tylko z nim sam na sam. Do stołu 
usługiwały służące czy córki gosjiodar-źa. Pani domu* była niewi
dzialna, aż uka’z«ła się dopiero po śniadaniu, gdy poprosił; mnie 
gospodarz, abym obfotografował go z rodziiłą. Gdym w głowę za
chodzili gdzie to mozej b jć  ta rodzina, na raz, rzuęłwszy okiem 
w bok, widzę/ bukiet z kwiatów następujących: siedzącej. jakiejś 
jejmcprci małej, draśniętej dobrze ząbkiem czasu, w ubraniu, czar - 
nem. Kilkoro obok niej dzieci boso, naokoło zaś istnych dla mnie 
zagadek: niewolnic czy własnej krwi gospodarza.' Przed 1888 r. 
mogły to być niewolnice. dN-iei grzeszyły urodą: z nich ledwie
jedną zgodziłbym się b ju  kupić; zresztą żadnej nie wykradałbym 
a najmniej^panią domu — gospodarz nie domyślał się-;-do jakiego 
stopnia były one bezpieczne w mojeni towarzystwie.

Gdy się przybywa w gościnę' do Brazylianina, tak zwanego 
Kaboklafflwidzi s ję ‘ -go jedynie samego a, co najwyżej, w towa
rzystwie mężczyzn. Pan  Ainazonas wyłamywał 'się., z pod. tej re 
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g u ły : nie jest bowiem, z pochodzenia żadnKnj Spaboelo11. Gospo-. 
darz zaś, u którego zamieszkałem, • postępował w7edlqlj zwyczaju 
brazylijskiego, który podobno, jest  jak najzupełniej usprawiedli
wiony wobec szalonego narzucania się kobietom 'zeŁstrony naj
przyzwoitszych nawet rodowitych Brazyliaji;. ^

Zrobiłem kilka zdjęć. Przy ostatniem gospodarz przyłączył 
••się, do» bukietu jako kwiat główny, szary, jaśniejący przy czarnej 
róży jćzy piwmnii, do której m ożna.było z daleka porównać panią.'

Herwa M aja  wszędzie znajduje się w brazylijskim stanie 
Parana, lecz wyjątkowo rv wielkiej obfitości w7 Passo de Meio. 
M ie j®  po których calemi dniami możesz błądzić wflgajach h e r
bacianych,1 nie, b r a k ; lecz są one m iło  wyzyskane.

Brzegi Putingi i IsuiaSu obfitują właaijfe w to milrejsodajne 
drzewko W Passo de Meio tem piękniej się przedstawia t-en l&sek 
matowy, że znać w7 nim pewną kulturę. Poznaje się wrażenia, że 
ręka ludzka stworzyła uroczy park : Tymczasem ..kultura11 zasadza 
się jedynie na  wflraiganiu liść? do- 4 lata. jbkutkiein tego drzewko, 
dodające świeżych li^cji po obcięciu, przedstawia się powabnie 
z,,świeżą zielenią wioffinną, jakby sądzone i pielęgnowane ręką 
ogrodnika: ą ręka ludzka właściwie je tylko kaleczy.

W ielkie obszary Mate należą tam do kilku Brazylianów, 
z których głównym właścicielem jest p. Mąrques. Ten pojął ja 
sno to, co nie każdy w Parnniefidotąd rozumiej Pomyślał o wy
robie herwy Mate bezdymnej. Butyna brazylijska każe t’en icoiiny 
produkt wytwarzać w sposób zupełnie pierwotny : oparzą się jej 
liście najpierw7 w ogniu zaraz po ich zórwanijk po tej operacji 
herbata  możeaŁzekać kilka dni bez zatracenia swej barwy zielonej, 
a oparzenie przytem uwalnia ją  od wszelkiego robactwa, zaleg&H 
jąC-ego ljswe świeże; następnie na czterech drągach wnosi, się 
kwadratowe rusztowanie z  trzcin, kładzie się na  ni-ę1 Mate1"1 i pod 
niein palr*J®?,.- ogień Gdy drzewo, które się pali, jest sosnowe, 
zwłalzeaa %ęki, wtedy silny dym weclzi tę ber we H afff l jak  szynkę.'- 
•Jest przesąd brazylijski, że* wędzenie herbaty  MatejgOgniem z pejji 
własnego 'SrzewayH'matowego) nie przydymia jej. Je s t  to fałszem 
i, aby;, istotnie b y ła  bezdymną, paiKjVIarqs|s pomyślał, o piecu do 
jej suszęrria: polecił zaś wykonaniejmyśli swjejj p. Mazgalle, który 
kóńczyP właśnie budowo specjalnego pieca swego pomysłu.

,.'Oałe urządzenie polega na że ogień pali się pod spo
dem '■%, jednego boku. a dym ogrzany ldzijll międzyMwoma murami 
naokoło Kałego 0 ? c a  dołem, d'ó góry, górą i znowu na dół, wy
w o d z ą c  dra£jm bokiem. Bo wnętrza wjeżdża s |o ry  w7óz jakby
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wagon, pełny swiQŻ\$]i oparzonych liści- herbacianych i w 4 g d - . 
(izmy są one zupełnie wysuszone. System ten jest  Jepszy. lecz 
prawdopodobnie ma tę wadę, z5 .-herbata zbytnio się dusi i wilgoć 
jej nie paruje,:rarą. jak to, sie dzieje przy paragwajskim sposobie 
-suszenia, barclzieuproętym i prawdopodobnie najlepszym. W  ka
żdym tfążjo pieca pp.BVIarquęsft i Mazgaiły, oznaczał’ postęp w su
szeniu, nieznany dotąd w Paranie.

O (locja-tniem działaniu Heryy Mate na organizm ludzki, mia
łem sposobność przekonać się tpm na miejscu w iP-ajjso de Meio. 
Pr^edewż^fftkiem wydałiajmp się bardzo smaczną, co pochodziło 
ztąd, że nie miała owjego przykreg& zapachu dymnego, który da
wał sija odczuwać w kążdei innej. Ui-ągłe- a nawet nadmierne 
używanie jej przez-, idzięń cały. bynajmniej- ni i si™ nie sprzykrzyło- 
i nie zaszkodziło. Przeciwnie, fczułein jej wpływ dobroczynny, 
przyjemne podniecenie nerwów, b-logi spokój, odlięte do spokoj
nego i energiczneg.9*’dzia łank . pokrzepiają,cy sen.

d 7  listopada. — Pbihpł< fkom óii s  Ff.m'of de-' M eio do M ateusza.
Dbsses. Runięcie w prsepctść. Wenda Gospom.

Okołjo południa w niepeW n^ pogody, wyruszyłem do Mate
usza. Konia z rzędem,.pożyczył mi pewien uprzejmy Brtfzylianin; 
odprowadzono mnie kilką kilometrów do rzeki Putfngi i przepra
wiono przez nią. Przeprawa zaś polegała na tem, że konia roz- 
sipdłąno, mn i o, sipclło i rzeczy powierzono łódce, a ktoś wpędził 
rozsiedlanego rum aka.do wody z wysokiego1 i ślizkiego brzegu. 
Szlachetne, stworzenie płynęło za łódką Itak, że' mn tylkp łeb, w i
dać było. Przybiliśmy do brzeg,u przeciwległego. Z wtelką biecli 
■wysiadłem a z jeszce,,większą*;wyniosłem siodło i rzeczy po bło- 
tnęj, ślizga\u4y*'y Szczęści >m drzewa i krzaki nadbrzeżne,- których 

'j&ię, chwytałem,», drapiąc się pod górę wzniosłego wybrzeża, zara
dziły niebezpieczeństwu śfchezeńia się-; w wodę. Kumak zaś. po
mimo biegło,ś.ci w pływaniu, napił s\ę pęddostatkiem, -wody i rad 
wydobył się lfe, brzeg ślizgi, parskając*-, i potykając?-się jak po go
łoledzi. S tanął w resz& a spokojny, jakby skamieniał i ani myślał 
uhiekaó naprzód lub wracać do domu przez wodę. JJał mi taić 
osiodłać, jak manekin.

Pożegnawszy łąskawyęh towarzyszy, którzy mnie odprowa
dzili do rzeki, puściłem się sam w drogę wedle podanych mi 
wskazówek. jgES pewnym,, Czasie- drtjga zaczęła się ktęeić. jechałem
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•gąszczem leśnym na przemian pod górę i z góry, gdypjtegfe lunął 
Strńszny deszcz. Iście podzwrotnikowy. Miotem na* jo we płaszcz 
nieprzemakalny, który osobę mojąwjako tako o c h ra n ia j  lepz apa
rat fotograficzny i zawiniątko z rzeczami, nmieszczoTisTz tyłu sio
dła. były narażone na zupełWpprzemoknięcie'. — W iakinl s tania ' 
rzeczy wolałem piersi swe odsłonić, ''a zabezpieczyć rzeczy, okry
wając je płaszczem. - -  Przez dwie godziny burza 'szalała bez li
tości. Nigdy nie nżylęm w życiu mem 'tak długiej kąpieli na try 
skowej. Mimo diija ba-rdzo jasnego widziałem tylko na kilka' Jlu$B 
ków przed sobą, a to. z powodu• gęstości opadu iłejzezowego. Koń 
mój nawet miał dbśyć prysznicu i siar ił-.,sie gwałifęm wskoczyć 
w gąszcjs l e ś ń y ; wiódł|«p<flgni instynkt feśfchowawczy,' który mu 
jako ochronę wskazywał dach z konarów Pęśnycli. tAjf.e ciągłe 
.grzmoty postrzegały innie, aljyro nie poddawał' się instynktowi 
końskiemu, ani ltąwet nie pomykał kłusa , : 1 lecz wciąż tylko stępa 

rjfeqliał. Zapamiętałem z praw fizyki, że ucieczka sYwawia nieb. po
wietrza i sprowadza weń wyładowanie elolńrye,.ności", a nie mia
łem ochoty dać się zwęgdić przez piorun pafański w poetycznych 
gajae 11 herl iae łany eh .

l,o paru godzinach ulewa ustała nagle tak. jak nastała. w |  
l a z ł e m . 'się na wysokiej górze bez najmniejszej pamięci, czy poJfT- 
czas deszczu z grzmotami postępowałem "był pod górę,
lub po>równinie. Widok odkrył mi sie bardzo piękny. Widać 
by to daleko równiny j i gór.j£ pokryte cudną majową zieloność®.' 
Była to $ w ieża  barwa zieloira w padająca; leki,3  w żółtą taką* jaka 
w Europie po zimie pokrywają się drzewa, puszczające liście 
z pączków.

Drogą wiodła dalej n ad te lęboka  przepaścią. Podobno wielu 
ludziom kreci się w głowie, gdy przechodzą Artowi miejscu: umie 
szczęściem, ani morska choroba, ani t iki znwróDgłowy nie do
tknęły. A le 1 kg memu przerażeniu spostrzegam, że drogą' skalista 
prowadzi niemal prosto w przepaśli. Koń stańął. a krótki mój 
wzrok dopiero po niejakim czasie spostrzegł, że to je’gt<j$:lnak 
„d,rogu“ w dalszym ciągu, ale znacznie więcej spadzista, która 

większe-gę oddiilenia wydawała mi się przepaścią. O powrocie, 
pojd górę nieannogto być nawet mowy Awobe&Aślizgioj powierzchni 
drogi pó:/deszczu: trzeba było postępowań-,naprzód, wyginając>siS 
ińoćnó w tył, kopać rumaka piętami i bić go .'szpicrutą z herwyi 
Mato .1 Bustawa moja musiała być bohaterską ,„ gSyż moja lewrea 
była na wysokości szyi mej i trzymała cUgle. a prawica wznosiła
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do góry raięcz herbaciany, spadający ocl czasu do czasu na tyły 
końskie.

Spoglądałem -w dół z podniesioną 'gjłową dumnie, liiln wódz 
po zwycięstwie, a właściwie n ie j^ o g i jS in ąc z e j ,  by coś przed sobfjft 
lub niżej zobaczyć, a nie' .spaść koniowi przez łeb. ^ .h o ia łe m  już 
szczerze/ zesiąść, lecz w tej pozycyi było i to niemożebnem. Roz
myślałem Wjięć jak zeskogzyć. gdy wtem najniespodziewanie.j i nie 
moś&c sębie zdać sprawy dla czego, wywr<®jsHi koziołka w bok 
na prawo, jak skoczek cyrkowy, i znalaztelń się odrazu znacznie 
poniżej, jak wypukłorzeźba na ścpinie skały. Cugli nie wypuści
łem z lewej ręki i przez to silnie w dół pociągnąłem konia, który 
nie cliciał wcale skoczyć w przepaść za mną, lecz sekundę tylko 
móglt y e  mpkzęffijszarpnięciu gwałtownemu spadającego ciężaru 
2 t\Q-fimtowego mą, 'oęoby. Wsfrzgsło 1,11 sięyji zakotłowało w gło
w ie1— prawdopodobnie uderzyłem nią o skałę — strąciłam przy
tomność, zupełnie nie wiedziałem, co się dzieje "zSjmilSi Zbudzi
łem się, po chwili, jakby ze .snu, na trawie świeżej, majowej, 
wilgotnej. Podniósłszy główny ujrzałem tuż pod nosjm  fylri'ę.ko- 
pytej kańskiej i za«Chwilę. dostrzegłem obok yiebie na ziemi apa
ra t  tdtograiiczny, rzeoży swe i siodło. Nigi* końskie drżały, lecz 
stały w miejscu, jak wryte :t.'izwiarze nie ruszało się, i mógłbym 
przypuścić, że skamieniało, gdyby | a  wzrusmnia się, nie trzęsło.

Skończyła sio góra. Znalazłem się na ślicznej łące odświe
żonej deszezetn. który przed chwilą padał. S to czę  gaje otaczały 
imrłe w okółó. Udzuwałęm w sobie nastrój dziwnie poetyczny: 
zachciało mi pisTać o wiośnie i zieloności, lecz w tej chwil i  
nawet', ,gieniusz Mickiewiczowski nie podołałby zadaniu takiemu, 
nie tyle skutk-jem braku przyrządów do pisania, N'e z powodu 

j,silnych liamaii w kościach.
Trudno’ mi było podnieśjf; ;śję, lecz w końcu zdobyłem się 

na to. Położenie moje było 'op łakane ; dzień się kończył nieza
długo; a zaraz potem miała' nastąpić noc bez ksicżyba, ciemna jak 
otchłań i łajetuńiczOT a -tu niepodobna konia osiodłać, iljó i Salo
mon i®Wanyiu popręgiem nie umocowałby siodła na grzbiecie 
końsKim. Parę razy zdołałem i,w;Skęe|zyó nań i zachować istnie 
cyrkową równowagę, łyy ujechać kiikadziesijąOk)'0 iuiw7, a w końcu 
spaść wraz z siodłem i rzeczami.

Taki sposób dosiady wania rumaka zniechęcił mnie do dal
szych p ró b : włożyłem wszystko; na niego i prowadziłem opiera
jącego się za ciigte.
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Co kilkadziesiąt kroków następnie starannie ułożonyypakunek 
z E iod tem  spadał na przemian naft prawo lu l a  na lewo; nużyła 
mnie moralnie, i fizycznie ciągła jednostąjnosć zbierania spitdąią- 
cych z konia rzeczy. Jazda taka była coraz uciążliwsza przez to. 
żm  u czuwałam zmęczenie w rękach)! — Coraz rcibiło się też cie
mniej.

Spotkany po drodze jeździec, dziko wyglądający Brazylianin, 
nie*iiiniał czy? nie clSeiał wskazać my kędy droga prowadzi do 
Mateusza. Znikł mi z oczu i nozostawił. wrażenie. że może ma 
jakieś nieuczciwe zamiary wżgłedern mnie. Zaraz strzeliłem kilka 
razy z rewolweru w powietrze, żeby nieómyślał, że jestem bez
bronnym.

b ie mogłem naw et marzyć o przybyciu te m  dnia do Mate
usza; droga wsśród boru zaledwie się zarjŁowywała. Sam nie wi
dząc; prawie nic, gnałem rumaka przed s ie b ie ; ten lepiej 
oryentował się w położeniu i szedł właściwą drogą. Od, czasu do 

..Ćzas.u zabiegałem mu ją, by ubierać go w upuszczone siodło 
z rzeczami. Gdyby nie straszną wilgoć po deszczu, układłbym się 
na noc gdzie w krzakacli; lecz t.rawna była mokidlsieńka,’ a co 
było trącić drzewo lub krzak, 'spadał rzęsisty natrysk, jakby w za
kładzie ludropatyęznym.

Podróż w takich warunkach była istna męką. Wola gnała 
naprzód jtfeiało me omdlewające — nie było bowiijH wyjścia — 
naljaalp postępować tak, ^hoćby nim całą w egipskichBtiemnósciacb. 

:,Od czasu do czasu padałem na twarz, zawadffitósjja o korzeń lub 
gałąź i jasność rajskich świeczek s u w a ła  przedemną — wTąszęi^ 
jakaś świhczkałjuporczywie to mi jaśniała, to znikała, to znów 
święciła wciąż w tem samem miejscu czaszki. Wzbudziło sie we 
mnie podejrzenie, że inoże' to punkcik jasny po za czaszką; znikał 
mi 011 bowiem. gdy oczy ręką przesłaniałem.

Otaieha wstąpiła mi .do serca — musiało 1 to być.mieszkanie 
ludzkie ; i prawdopodobnie karczma pan^j Gaspara. Byłem tędy 
uratowany. Z wiełką zwinnością paęę razy iSzeze zebrałem spa
dające siodło z rzeczami i znalazłem się  przed zabudowaniem 
oświeconem. Zostawiłem konia o kilkanasęie kroków7 w7 tyle nie- 
przywiąziffiego- i zaszedłem przez otwarte podwagę do wendy.

Powitał mnie i przyjął gospodarz z wykwintną grzecznością. 
Kazał konia wpędzić do miejsca ogrodzonego, zwanego w 'Bf Szyli i 
.„potreiro”. rzeczy znieść pod dach, popręg naflrawjć. Kawę zapi
jałem wkrótce w towarzystwie jego i kilku innych ^Rrazylianów 
i Niemców. Pmzmowa szła mi jeszcze koślawo po portuggłsku.
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II o wiedz i ale m isie  jednaik, ż$ jest-em o tySjjgodznły j a z ®  od Ma- 
• “eugza i że ludzie, znajdiysfc^lsię w karczinie^i to werb,ownicv in- 
dyan paradskich, zwanych Korroadiąś, na  wystawę1 Berlińską łk n -  
j lo w p ^ i l o - e t i l H a f i M  mającą się odbyć w 1896 r.

Domyślając się. że jestem mócno utnidzońjj drogą, tfospodarz 
odprowadził mnie do pokoju sąsiedniego i wskazał łóżko. Spoczą
łem na upragnionym twar.clym tym, jak posadzka:1' mebljHjSen nie 
przychodził, bo got spędzał zimnyfienrek, przemykający swobodnie 
przez szpary ścian. N igdy nie wycierpiałem tyle zimna, co w 'go
rącej Brazylii. Była? to pierwsza noc przepędzoną "w ciągłych dre
szczach a później było ich wiele whTO}*

iS J  listopada. — 1'r.mjbt/eie do Mateiussa.

Ze1..'świtem mękat.inója się skończyła: zjawił się? gospodarz, 
.gorąca kawa Łjzarnfi- i koń mój osiodłany. Pan '(Caspar t‘ukie-miał 
wykwintne manipry, że n ie  śmiałem spytać się go. ile mu jląstem 
winiep za nocleg. Podobno byłUfó błąd z mej strony.

Puszyłem dalej w podróż oltoło-godziny 6 -tej rano. Po dro
dze apot-kfiłeta kilkudziesięciu ludzi naszych galicyjskich, powraca
jących: z robót przy budowie k$tel- Gorzko się skarżyli, że im nie 
dotrzymane uinowy i nie wypłacono tego, co im należało. 
Oskarżali przedsiębiorcę czy agdnta Polaka, żeSjch zwiódł. Podo
bno ątflgl był niev. inny i je&o s a r n i ą 1 za pracę nie-wynagrodzono, 
on zaś-nie" mógł im z własnej kieszeni wypłacić robocizny. Sły
szałam jednak głosy, przoczącfUjego niewinnośpiJU

Po paru gódzinach wreszcie w j l t t S e m  przez drzwiczki ogro
dzenia do kawałka polskiej ziemi. Puszcza zmieniła się w kraj 
ludny. Był to Alateusz. Upłynęła  -jednak jeszcze godzina, nim wje

c h a łe m  do Wniaśteczka". Go chwila mijałem domostwa i spotyka
łem  ludzi na prostej)1 szerokiej drodze,#)

Przeważna część działkową zajętych przez kolonistów nay 
Bfzych. jeszcze pokryta jfe t  lasem. Tuż przed miasteczkiem jest 
przestrzeli bozdrzewila, dalej łąka i pagórek przed 5-ciu laty po
rosły feszeze lasem dziewiczym, ametaz pokry^ysZabiuTowaniami, 
dająceńli p fc łą tek  miąistu. Minąłem po prawej stronie jakąś bramę 
tryum falną 1 z kilkoma chorągwiami i napisbm S. K. Nie domy
ślałem się, w jakim celu ją  wzniesiono.

Zajechawszy do domu pana Flizikowskiego, odrazu wpadłem 
v otoczenie swojskie i l  serdeczne ludzi, mało mi dotąd znanych.
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Powueclziałem się. że mnie oczekiwano przed tyg$dm'ęj;n z przjej— 
wngj . gtrony od, Kurytyby i Kio do^PittJps A| nie od Kio 01 aro. 
/budowano wielką bramę tryumfalną, przyozdobioną białym orłem 
i menii inicyałami S. K. Obwieszona o.iya była cała pol^kięmi cho
rągwiami i barwami z dodatkiem chorągwi brazylijskiej i hiszpań
skiej. .Jest, bowiem w Mateuszu dziesięć rodzin hiszpańskich i tylezj 
czeskich. Gdy nadchodził statek. 11.9,  którym miałem przybyć, za
pytano się rak ie t*  czy jadę —  żadnej odpowiedzi nie ftivlm JJi'" 
kiestra stała, przy brzegu w porcie, aby huknąć- głośne akordy 
pieśni na powitanie. Skutkiem przybycia mego od stromy od
wrotnej. uroczyste,fbVprz},je,ćU nie było. Brama trynnitalna prze
trwała tydzień, oglądaliśmy ją  z bliska — przeszedłem przez mą 
W towarzystwie ki lku osób ku rzece i z powrotem.

ROZDZIAŁ V.

Maten$$. A t/n a  B rauca. Rio don Patos. P ah im ro . K urytyba. 
S p r tm y  jwlnkie... D ostojnicy jm rańscy. Polska iuteligenk/a ducho

wna i. świecka. W-yja-stl s  K urytyby.

Od 17. listopadu do (i. 1/ rudnia. —  Osada 3laień,ss.
Pobyt i wycieczki,

Nazajutrz dowiedziałem się. że po raz ostatni oglądałem 
swoją br&rnJR tryumfalną. Pijane żołdaelwo brazylijskie pbnoj 
w czterech, rozbiło .ją w nocy i podarło w kawałl i wszystkie 
chorągwie, nie ^oszczędzając brazylijskiej! '-■‘Sami Brazylianie byli 
oburzeni tym postępkiem i wjjtpezyć mieli procesy przećiw woja
kom o znieważenie chorągwi swego państwa i narodu. Polacy 
Mateuszowscy, źhk widziani u rządu z p.owodu udziałufswego w r e 
wolucji jbgpB r, musieli milczeć, cli®  wiedzieli, że to przeci - ko 
pim jedynie dokonano czyniiW,,bohaterskiego1:.

W parę dni po moim przybyciu do Mąjfeusza. odbyło się 
Walne zgromadzenie Towarzystwa imienia Kazimierza Puławskiego 
w lokalu szkoły polskiej’. Zebrałotfsi.ę pare&pt osób członków i nie- 
liżłonków. W itano mnie uroczyście. Mial.ejęn w zamian <}cfó*w ljoN 
dza.ju przemowy, a raczej opowieści o stosunkach naszych w E u
ropie: bylii tam bowiem słuchacie ze wszystkich dzieln icy . Oąfbl 
wiąść bardzo się przedłużyła skutkiem różnych* interpelaeyi
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i zapytaii. Przedstawiłem sireMjako 'iWysłannik Pólskiogft l^owarźy- 
stwa Handlowp-Geograficznego. mówijeiyi o łączności duchowej,
0 mczeniu usiłowań w sprawach ekonomicznych, o Nałożeniu 
z giipna samych kolęńistów rolników |s^ółki przewozowej, któraby 
mięfjky innemi rzeAzami sprawiła lub zbudowała dla swego użytku 
a nie dla innych '(jak to miało miejsce) wielką łódź (,,lansz(g“)
1 nią niezależnie od kupców pośredników wywoziła "własną herbaty 
Matę i własne płody, aKsprowadzała sobie potrzebne towary takż.e 
bez pośrednictwa kupców i przekupniów7 miejscowych.

Niektóre osobistości zabierały,4głos w sposób nmćS bez- 
względny: światłemu sekretarzowi 'Towarzystwa imienia Pula- 
wskifMŁ p. Ii.. emigrantowi z .3848 roku. wydawały się móJS, 
poglądy zbyt radykalifą. Sam jest. bowiem kupcem. Zamyślił się 
mocno. Le.gz nie naruszyła się ogójna harmonia. gRezeszliśmy sie 
wszyscy wr usposobieniu dobrerjp.

Eady, wygłaszane podczas tego wiecu nie padły na glebę 
nieurodzajną'. Nazajutrz wezwma mnię.*kilknnąśłu kolonistów, abym 
sporządził im^Matuta spółki przewozowej i spożywczej.

Koloniści Mateuszowęc^OTobili na  mnie wrrażenie ludzi w nie
złym liście. Kolonia została założona w 1890 r.. miała wiec kilka 
lab istnienia. Mieszkańcy jeją przeszli już byli największe troski 
i 'biedyńjpolządkowego. osiedlania i z małym wypitkiem jeszcze nie 
dh^zli do zamożnością pieniężnej. Należeli przeważnie do proleta- 
ryatu miejskiego, porwanego goj$czką emigracyjną z Królestwa 
Polskiego, a więc mieji słabe pojecie*) 'gospodaistwie rolnem. Sn 
oni w&zpfty w stanie przejściowym a, jakkolwiek nie cierpią 
biedjjji oblitują w7 rzeczy przez siel5i’e wyprodukowane, mają je 
d n a ł ^  w7ielką trudność w ich /(Spieniężaniu. Korzystają z tego 
usłużni kupcy wszelkiej1; narodowości i zakupują od kolonistów 
wsz'ystko jak najtaniej, a płacą im towarom, czyli zarabiaj:, po 
dwójnie na kupowaniu od nieb płodów7 rolnych i sprzodawaiiiu 
im towarów.

Koloniści !3ują dobrzeli to zależność | 5\7oj; 0  1 chcieliby sic 
wyswobodzili od irięj, dląy tęgiljteż tak znakomicie’ mnie rozumieli, 
gdy im mówiłem o sprawach haudlowo-geognafioznych i zaraz 
porwali sig do założenia spółki spoż^wilzej handlowej. Zakiełko
wała.'też u irięh myśl utworzenia towarzystwa rolniczego.

Kolonia Mateusz ma mniej więjoej 300 rodzin polskich;(w;,tein 
njeŚo 'rusińskich), z 10 hiszpańslejfch i około JO czeskiph. Składa 
się, zżtfzterąch uliOjl s c l io d z ą ^ d i  się- w miejscu przpznąci'oftem na 
miasteczko, któfe istotni <®w zrasta nie tylko nominalnie na wzgó
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rzu przy rzece Ignasu." Przed kilkn laty byt tam- las dziewiczy 
araukaryjny, obecnie stoją drewniane siedziby ludzkie blisko sie^jj 
bje w porządku ulicznym. Powstały kościół, hotele. vdomy kupje- 
ckie, poczta w jednym z nich>. Rozchodzą się od niego cztery 
drogi', obsadzone przez kolonistów: jedna nad rzeką, zw iec ie  
Iguasu (przezwapa Ignaeewem^, druga Cacdioeira (przezwana Ko- \ 
szyce). trzecia Taąuaya- (przezwana Trzcinów}, oraz czwartą! której 
nazwy nie pamiętam. .Tak prawie wszędzie w nowych koloniach, 
doinki i zabudowania kolonistów odlegle są o ćwierć kilometra 
mniej więcej jedne od drugich. Każdy bowiem otrzyma1' obszai'; 
ziemi hektarów nad drogą. *

Progi i działki są ogrodzone płotami z drzewa. \ 'Tidziatem 
też granice o głębokich rowracłtyl (jest to najlepsza ochroną,Ed 
bydła Ul oraz zaznaczone kopcami i znakami ira żywem drzewie 
l>ói'u. Chałupą drewniana w naszym klimacie w yglądałaby 'na  nę
dzną i bardzo prowizoryczną: w tamtejszym jesw zupełnie wy- 

n«taręza,jącą. przęwiewną, suchą, zdrową. Doskonale 'tedy zrozumia
łem. dhaezraojjdopiero po kilkunastu latach (pod Kurytybą koloniści 
powystawiali sobie murowane i kamienne domy.

Drewniany taki damek bywa różnej wielkości' i stylu nieo
kreślonego ,—  przeważnie to ^ z w o ra k ,  t. j. skłacldrsię wewnątrz 
zj (szterecb pokoi Zwykle kuchnia stoi -o'nok przybudowana, • l u b - 
samoistnie o ciachu i ścianach trzcinowych.

Także w pobliżu znajduje sin piecyk do wypiekania fCjhleba 
pod daszkiem, oraz clilewki i obórki, wszystko baiwzo małe. Po- 
przegradzanejłfij wszystko jest, płotami drewnianemi, składajaderni 
sie z pali, wbitych w ziemię, co kilka i kilkanaście kroków, i z drą
gów. przymocowanych poziomo do nich w dwa lub trzv rzędy.

Bydła, nierogacizny, a zwłaszcza kur. jest podostatkiein 
■u każdego.

Uprawiają, koloniści nasi żyto. ziemniaki, czarną fasole, ku
kurydze i warzywa europejskie, o ile dostaną uch nasienia. P łody 
roi ni czy byłyby w daleko większej ilości wytwarzane, gdyby moy 
■gły być lepiej spieniężane.

Wprost meopłaca się wysilać w kierunkach powyższych, ho 
lepszy zarobek jest przyJobrabianiu herbaty M ate^ y.est poniekąd 
rzeczą smutną ton łatwy i doraźny żayobęk- polegający na jednym 
do dwóch milrejsów od wy rob jyjn i a? t j. ścięcia, wysuszenia i po- 
kruszĆMa^,sirrolAń czyli 15 kilo. Przez to pola nie są obrobione, 
postępu p rgga nie widać, nie trudzi się nikt dla przyszłości z ogra
niczeniem używania w teraźniejszości, lecz pUtcuje d la te jżaz  krzywdą
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przyszłoępi. Dla tlęgg też lepiej wypjło, Rio ■( :lai;ę- a ś | tem . że w liiem'' 
majo j gssI, M aty; prześcignęło ono może już teraz w dobrobycie 
Mateusz.

W  każdym raz ie j je l j  co .jeść w M&teiiązji. Nie brak kuku
rydzy, ziemniaków, ffi£Óli0 czarnej, żyta, m i e l o n e j  w młynie ofrl- 
brzymim kole podsiębiernym p. Bodziaka na Koszycach (Pa- 
ehomraj, mię^.a wieprzowego, wołowego, km i & d. Przy* objedzie- 
wszyscy, jii: ue nie ',wyłączają^ najchętniej sięgali p.o fasolę czarną.

Na kolonii matGUS7,pwskiej poza „miastem" nie ma Brazylian. 
Ale za to znajdują, się, jako zamożniejsi kupcy i urzędnicy w „ ln le n  
§ « e “ , dokąd też przybywają w znnczuej liczbie z dalszych okolic 
lęsistyeh. ,Osądy polskie są za młode, aby rozpowszechniły język 
polski pomiędzy nimi. Ale nie rarlziłbyiiHtagęmnic stanu wygła
szać $  ich oczach po polsku. W ielu rozumie i biegle włada im$^ą 
mową.

Polacy do,ść szybko wyuczają się po portugalsko, tak daeej,  
jak dorośli, t ł  małżeństwach mieszanych nip słyszałem, a li rak 

;.^eh j,est| może ochron^,* przed wynarodowieniem.
Przeszłość Mateusza choć tak niedawna-/ uż zdołała hy'ć‘ 

burzliwą. Wybin-h powstania 1,893 r. przeciw r-ządor, i brazylij
skiemu. a właściwie przeciw rządzącemu stronnictwu ■wojskow emu, 
ludność b razy l i jsk i  i koloniści europejscy powitali sy m p a ty c z n i^  
Polacy odznaczyli się zaraz w. tym rui hu. Nie wszędzie jednak 
przyszloydo ujawifiehiawt) > h uczuć. W Mateuszu zaś zaznaczyli 
swe sympatyo wyraźnie pierwsi w Paranie. Tn się utworzył po
wstańczy oddział polski pod dowództwami pułkownika Antoniego:

. Bodziaka. -fana-Koźmińskiego i Dąbrowskiego.,-
Koźmiński świeżo rorzyb} ł  w 1893 r. do Mateusza, zawffl 

zwany jako nauczyciel1 prztez papów Bodziaka. Kii Jkowskie(§ó^ .N a‘- 
dolnęgo. Z ęamego początku uniosła gfl EzlkćŁot.na krew; gorąca, 
pragnął ująć się za krzywdy rodaków. Tu miały m.cjsee aregzto- 
wania wybitniejszych osobistości polskich, jakpks. Władysława 
Smołuchw, Lucyana. Stenela Tokarskiego. Bodziaka. przewiajrionie. 
ich -następnie do Kurytyby i uwięzienie kilku+rgoduiowo pod cią
głą ^g-rozą wymordowania. Tn wreszcie dosięgła kolonistów zemsta 
rządowa* gdyż njj|g)i rabunkowi i biciu. Jeszcze olyećpie pokazują 
w Kmytybskiem muzeum, wgg&le dość uędznemK konfedąratki 

y,czerwone! 'z białym barankiem. Zdobyło je wojskep.lu'az\lijskie 
w Mał/uszu Aft kobietach w7 domach ]>od nieobUpAifść mężczyzn.

. -Muzeowi kurytybskieinu jak i |’l zuchowaty; ęofięer brazylijski ofiaro-
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wal .je, jako zdobyte na powstańcach mateuszowskieh. którzy 
w ruehawCe wcale nie nosili rogatywek.

Pobyt mój* w' Mateuszu przeciągał 1 się. W ypadła nrofflystoŚF 
w sąsiedniej kolonii. Agua P ian k a  ( Woda  BiaJaj}.:VWybraliśmy, 
się częściowo konno, częściowo powo^efti. Tym ostatnim .środkiem 
przewozów m  .jechała s ta rszyzna : ktfiądz Przy tarsk i, 'p .  Flizikowski. 
.•p. Nadolny i ja. Przy kończącej swjjjjużigr&nióy mMeuszowskiej 
Trzcinowa ( lakw acy) ,  którędy jechaliśmy, ąjtdjją zabudowania i t a r 
tak p. Nadolnego na odległości 6 -cin kilometrów od miasta Ma
teusza. Czekało nafe przyjęci^ .ze^st-rony gospodarstwa domu. P a 
kiety (zwanej z portugalska fogety) puszczono pod obłoki z chw ilą 
naszego przybycia. Nastąpiły  śniadanieM zwigflzaure tartaku, który 
pokaźnioBtsję przedstawia. Pocjzątku.jącwyprzeinysł' wzmaga Ł f ę  
w gpspodarnej dłoni właścicieli, IM Mateusz , i Agija BrancdOsie 
zabudowują;, w swych ośrodkach miejski en ! 1 Zapotrzebowanie desek 
‘jeśt  tedy coraz większe.

Widzieliśmy u Nadolnych obok uroczych cći&fS domu kilku 
młodych ludzi w konfedef alkach czerwonych o białym baranku. 

*6 iłównyfn bohaterem' p rży jęm fiby ł czynnik świecki t. j. moja oso
bistość. Za to w przyjęciu w Ag^afffrane^, któń&Sw parę godzin 
potom nastąpiło, królowała niepodzielnie 1 osobistość duehojsna, tj. 
wielebny ksiądz P.

W południe, żegnani ogniami sztueznerni. pojechaliśmy'-dalej. 
Przed nami. z bokn i za nami pędził konny oddział kolonistów, 
niby bandera włościańska.

Przyjechawszy inilę. drogi, dojechaliśmy do Aqna Branea. 
Przestrzeń t-a leśną, nie skolonizow ana^ należy do -ó(kó1j prywa
tnych. zamyślających ją  pono roagprzedać kolonistom naszym. 
Wtedy nastałoby połączenie Mąte.usza i Aguy f r a n k i  w jedną 
znaczną kolonię polską.

W  Agua Branea, którą przezwano- z polska Abramk.ą czy też 
Zabraniką. w środku kolonii, przeznaczonej na miasteczko, czekał 
na,s iłum polskiego ludu . 'B yły  bramy tryumfalne, raki.ety w wiel
kiej ilości wzbijały się wysoko pod pogodne u i® g, trzykrotnie 
pękając każda.

Przyjechała na ])rzyjęci®gsi;ędżą'-><\\ doputaoyi bandera kolo
nistów; z Rio dosj Patos o sześć mil od Zabramki pod przewodem 
2  mych ajlobncb znajomych.

Po smacznym obiedzie o dobrych trunkach nastąpił u ro e z y w  
pochód pod górę do koScioła. Ksiądz Przyt-aiski, mając mnie jjrżra
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boku. postępowa! wzdłuż drogi ogrodowej. przystrojonej po obu 
stronach świeżo zamkniwemi w7 ziemie gałęziami, dzieweczki p o 
stępowały przed n.ąini, isiejąc nam i,: pod iStopy kwiatyjWi zieleń.
M drewnianym kościółku na wgfórzug zkąd piękny roztacza s i t lE  
widok nsj  okolicę, śpiewano bez przerwy nabożne pi.ełhii polskie.

Przyjęcie po dłużnej nieobecności kapłana polskiego było 
sęrdefezne. W  189^1*. bowiem zaaresztowano w Mateuszu księdaaf*1'  
W ładysława S m o ł u j ę  w samych początkach zamieszki rewolu
cyjnej .1 Od ta lo  czasu ani on nie rnpgł powrócić, ani żadnego 
mnogo księdza rodaka nie dopuszczał hiskńp kuryt.ybski do Ma
teusza i Aguy Branki.

Przed kościołem potworzyły się liczne gromadki, ^ h o j jz i łę m  
od jednej do drugiej, przejjstawiąj.ąc konieczność utworzępiaszkoły, 
^prowadzenia nauczyciela. Słuchano mnie ebętnjegpróez jednego, 
który przypuszczał, że ja  e h e |  o s iąg a l i  uznawał, że prżyszły nau
czyciel dosyć będzie miał pełi.syi 800 milręjsówT (.300 kor.) do
chodu rocznego.

Jak  dfttąd. mało jest tam ludzi zamożniejszych i inteligen
tniejszych. Najznaczniejsza tam „wenda“ z n a jd u ją  się w ręku 
W locha, miłego, czarnego) uśmiechającego się, usłużnego.

Biała Woda (A‘gua'}'lfranka) skolonizowaną została prawie 
wyłącznie przez wychodźców z Królestwa. Składa się ona z dwóch 
główmych u Lib.,' mieszkańców da a ‘trochę więcej niż ppłowa Mate
usza, tj. rodzin fest tam blisko MO, a wdęc, około 1 .000 Indu .1) 
Środek kolonii j.eśt na  drodze głównej z Mateusza do Tryumfo, 
Ptio dos Patos i Palmeiry.

I  tu.łfjak w7 Mateuszu, zerwał się wicher rewolucyjny w r. 
j'8.93. Kółonia tą  dzieliła lfoy z Mateuszem, z którym włąścnrie 
pod wielu względami tworzy jedną całość. 0 ,powiadano mi wiele 
szczegółów prześladowań kolonistów7 naszych ze strony wojska 
brazylijskiego, *

Powróciliśmywdo. Mateusza po deę-zczu, który spadł nad wie
czorem. Wiol} er" pochylił i pokrzywił wiele sosen (piniorów) wy
smukłych i prostych dotąd, jak śwneębfy. 1

r ) Liczy sic przseiętnite; 5 głów na rodzinę.
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(jrudpia. *— Rodróz g M ateusza  do R io  dos PatośjJn

Po kilkudniowem daremnefa wyczekiwaniu p^|pstatku;i który 
nie w y rS za ł  jł.offl wodę do ’Bio dodK atos  z powodu [^padnięcia 
wód, postanowiliśmy puścić ;$ię, konno do miasta Palmeiry a ztain- 
tad koł.e.ja do Kurj^tyby. Wyeieczka przeszła do skutku na g i^ b ie |  
taeli zwierząt pana Flizikowskiego, który mi towarzyszy!', przy
brawszy ipdnego młodego kolonistę z Agua Branca.

BamjSz MateYlsza pomknęliśmy przez Agua Branea do mia
steczka brazylijskiego Trynmfo, dokąd dojechaliśmy okoIó^4-kij 
godzinw po południu. Droga była górzysta, lecz niezła. Tryumfo 
znijdnjeSśreiiw okolicy pozbawionej zupełnie du&ew w bezpośre
d n i m  swem sąsiedztwie miasta i falującej pagórkami. — Zdała 
widać' miasteczko n.IprzybliżaiągBsfe do nie%o, miałem złudzenie, że 
jestem na Podolu: taki samjjśerenaro|ł^go(ln^ph, 4'ecz nie baidzo 
niskich pagórkach i zdała m i s e c z k o  bardzo podobne do wsi po
dolskiej. Z bliskd,"jednak znika złudzenie. Tryumfo tworzy jedna 
długa ulica z chałupfBnalowanych różnemi b a rw am i: zielonąjSzer- 
woną, białą, pifaez co, dopóki się' między nie nie wjedzie, wyglą
dają one na murowane domy wysokiej sztuki b u d o w n ie z e j f^ ą  to 

;,jednak wszystkie bez wyjątku chaty drewniane.
Spoczęliśmy na krótko w największej tamtejszej „wTendzięrjS 

u brodatego i uprzejmego brazylianina. CzęstowAł nas kawą 
i twardemi sucharami, czyli zescłrłemi bułkami pszennemi, które 
węąle nieźle nam .smakowały. Bułek i clileba nie wypiekają na 
głębokiej prow meyi — sprowadzają je  z większych miast do skle
pów razem z cukrem i pieprzem.

. Miasto to jest siedzibą administracyjną, od której zalnzy do
tąd jeszcze Mateusz. Lada chwila jednak Mateusz m a,s ię  wyzwo
lić od [itęj zależności i stać taką samą stolicą administsaM.jmł jak 
Tryumfo, gdźie żywioł brazylijski przeważa zupełnie — z małą 
domieszką. Niemców i Polaków.

Dalsza droga nasza była urocza” — jjechaiiśmy' piłzpz, cudnej 
piękności gaje, nilwi przez niekonczjcą sję-kombinaeyę olbrzymiej 
oranżeryi i parku angielskiego. Botanik miałby obsjzęrne poleydo 
sisidyów i nie wyjechałby z lasu. Objaśniano mi nm wy użytek 
nieznanych -mi drzew. Pięknie pacbnąćy sasafras idzie^tam wraz 
z mahoniami i cedrami do ognia w piEęu, b.oilsi^dobrze pal i :  to
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samo dzieje sie z drzewami cynamonowymi. Przysłówie polskie: 
„palenia cynamonem \vpłfeę^r“, nie miałoby żadnego zastosowania, 
tak tu pospbłite są drzewa cynamonowoMiJJjjjjl one różnej woni 
i barwy, jako to: czeSwone, czarfke; t;o ostatnie cuchnie brzydko 
i nieprzyzwoiciesiy  nazywa f^canela da merda).

D r . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(Dalszy ciąg; nastąpi).

+



Z  życia Kajetana Węgierskiego
Pamiętniki i l'sfy

WYDAŁ

D r .  S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

.{Ciąg dalszy).

j , tóuani a la njaniere cle łever le.s taxes elle est tr.esj impaiv 
faite et nieme arbitrąire. quoique sujette a des tres grandes for- 
maiites. hę  congrós fait le partage entre les Etats, cliaąne etafj 
e n tS s  les cointSs, ehaque comtó, entres les distriets, qu’on appelle 
p r e c i n e t s  et dans chamie P r e c i n e t  il y a des assesseurs 
qui taxent les citoiens, et des collecteiirs qm re^oirent, 1 ’argent, 
et qui le rendent au Superrisor. Les taxes du Connecticut 1 sont 
leyćs sur 1 'etat que chaque citoien donnę de sa fortunę.

Co do sposobu pobierania podatków, to jest 011 bardzo niedo
skonałym i nawet arbitralnym, chociaż igoclległym wielkim lot;, 
malnościom. Kongres robi dział miedzy stanami, każdy stan po
między hrabstwami, k p d e  hrabstwo między powiatami, latóre n a 
zywają p r e c i n e t s ,  a w każdym p r e c i n e t  s l  asesorowie, 
którzy oceniają obywateli i kolektorowie**którzy odbierają pienią
dze i oddają je urzędnikom wyższym, fc'.Opłaty w Kfóhnectie.uln 
pobierane według stanu, jaki każdy mieszczanin podaje o swoim 
majątku.
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Le genie de rhpmm.e qni a reć.u'ló les bornes de la plus 
port des seience||«abstrajtĄS presijue au ęlela dćs, limites prgson- 
tes ii 1  imperfection de notrer espęće, a bien pen fait de progrńs 
dans eell&s cpie le touchent de plus pr.es. Le peu de lumieres 
([ne nous avons. sur le ineilleur gonvernenie.nt St sur les vrais 
priucipes du W » in in '^ $  no peu ien t  guere nous suflire a former 
un systeme raisonable et) las continnelles berues des lćgis iateurs 
et des politicjpeM nę > nous eCTairent qne sur .henr ignorance. 
ILinnęmibrable ąualitite de rolumes će.rites sur ee*m atie res  n ’ont 
fait voir que les prętensions dę$ aufeurs, ot la reputation (je i  
hommes d’Et.at les plus cńjćbres, prouvent plus notre insufftganee. 
(jue l'’jtendue de leurs vneŚ,. et lajsuretró de leurs principes. $ h !  
Mr. leJCte les plus expę'ninentós sont! ecoliers dans ces matieres, 
pareeque s i l  Incest permis de me servir d un prov;erbe de Sanehe, 
celni ftui court dans >un maurais ełiemin, avańee lifjoins, ąuejcelui 
qui mąrclle] dans le bon : et qu'aueun encor. n ’est, entre dans le 
senrier, qui mene au but.

GeniuszJtbKlowiekiii,''który posunął rozmiary największej części 
nauk oćlrawanych do granic prawie niedostępnych naszemu ro
dzajowi, bardzo .mało zrobił postępów w'qziedzinaeh, które tycza 
się go najbardziej. Skąpe wiadomości, jakie posiadamy o najle
pszym  rządzie i o prawdziwych fasadach handlu, nie mogą nam 
wSjale wystarczyć do stworzenia rozsądnego- systemu, a eiąg-Łw po
myłki prawodawców i polityków przekonywają nas tylko o icli 
nieświadomości. Niezliczona ilość tomów, napisana gftjgtęrn przed- 
mioejits, wykągała tylko jazcze p re ten s je  autorów -a' .sława najza
cniejszych jednostek państwa potwierdza raczej braki, aniżeli 
świadczył;egrozległości ich poglądów i o pewnośej wm zasad.

f  ̂ e s t e t y ! Panowie hrabiowie najblirdziej doświadczeni są 
Erlkoj uczniami wr hycli kwestyaoh, ponieważ, jeśli mi wolno po
służyć sie przysłowiem Sancha, ten który biegnie po złej drodze, 
postępuje wolniej, niż ten, który id z i$  po .dobrej: a właśniefe. nich 
wszystkich żaden jeszcze nie wstąpił na  ścieżkę, która prow«jM 
do ,celn.
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MjEn me levant je yisrOe ma fenetre les S^minets des men- 
tagnes bleues, ou K a t s - K i l l  M o n n t a i n s  couvertes d e ^ e ig e ,  
il avait gfde aussi, le teinps etait tres clair et le re n t  sjeiait 
•caline, nqus rągolumes ■ de poursuitre  notre vo}Ta g e ^  et nous pri- 
111'es conge de nos liótes. ,j,Je regretaiś de ne  pouroir point me 
rem barquer sur la?i'iviere, mais outre qne le ren t  etait contraire, 
nous maii-rions p>fi tronvez de bateau. La seule maniere de ,voya- 
ger dans ee pays, ąuand on n ’pSpoint de cbevaux a soi, c'est de 
lonpf des chariots qui font a pen pi:ers&40 milles ou 13 lieues de 
trance par jour;vcss  roitures sont tres incommodes surto.ut »uaHl 
lq^ cheinins sont mauvais comme a prósent: mais il y a moyen 
de snpporfer te llejfatigue, et je croisi qn 'a  la longue elle est 
moins seil^ible que celle du ''Gheyitl. On m aniim oyennantes casj 
waggons trayęrser toute rA m g n q n e  et penetrer dans les etablis- 
^e inents  l&S plus jróeulćs: Quoique les anberges sur ląs clrainins 
ne soient pas fres bien ipstallees, on trouve partous de quoi J e  
n o u n i r :  du bon pain du benrre frais, dcstjpommes de terre qui 
sont intminient plus sg\oure^ses que .del®<Jrl'Enrope, et sourent
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20. j  mźds iern iha.

W S ijąc ,  ujrzałem z mego okna szczyty niebieskich gór. 
Wbo K a t s - K i l l  M o u n t a i n s .  pokrytych, śniegiem; było* dość 
mroźno, jednak pogd9 a była bardzo piękna -i wiatr uspokoi! się 
zupełnie: postanowi 1 israifowyruszyć w dalsza podróż i -pożegna
liśmy się z naszymi g o sp o d a rzam i.  Żałowałem, że. n'ie mogłem 
powmcać iźeką ,  ale prócz tego, że wiatr by!, przeciwny,-, nierńbjfli- 
byśmy mogli znaleźć łodzi. -Jedyny sposób podróżowania w tym 
kra ju, gdy się nie ma własnych koni, -jest wynajęcie wózków.
1 tóą$ lobią prawife 40 mil tutejszych albo 18 mil francuskich na 
dgi-eń; powozy t e ’ są bardzo niewygodne, szczególnie kiedy drogi 
są-^te jak te f a z : ale możliwem jest znieść takie zniećzegie i my
ślę,'.że przez dłuższy 'ozas daje się ono mniej ifezuGlj aniżeli jadąc 
konno. Można przy pomocy tych wozów przebyć całą Amerykę 
i dotrzeć do posiadłości najbardziej oddalonych, j,chociaż oberwę 
na drogaeii n i e ! są ; ‘bardzo dóbrze umieszczone, jest się zawśze 

-Ozem pożywić; ddbry thleb, świeżęk n^aśłey kartofle, które są da
leko sinamiię.;isge|od europejskich, jrafeosto nawet dobra baranina,

41*
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mćme rlu bon inouton font des jiepas excellents, apres qu’on 
arete secone, et qu’on a jeune toute la matinće. On r$neontre 
frequemment o | s  aubpjy&s <pii ont dos Iits, mais le plus s-uj’ 
esl< d''avoir un m a M ą g u n J ^ u y e r t u r e  avec soi de la paillo fraiche 
formo un concłłer bien plus coimnode, qu'uu vieux lit, la plus 
part du temps rempli de rennine , et jamais assez prnpre pour 
inspirer au yjjyageiu* i i i  parfaite tranquillite.

Nous cpiittannes Pougłi Kepsie a 10 henres et pendant quel- 
ąue tem.pj3 nous cotoyfimes notre belle riciere: conime le terrein  
est un peu óleye; nous dominions sur ses rives, et no tie  vue 
apres s’e treJprom ene  sur .fes .fertilles campagnes cpfelle ayosćl 
rena it  secliouer contrę 1?  cliaijie iropćnótrablet, des mcmts b le n d ą  
d’ońt les soimnet ancles et eourerts de naige nous otfraient 1 ‘image 
d'un hiveV ńśmureiu, t a n d j» f p ie  nous jouissions 6 ’un climat 
tempero.

Svave M ań  magmo turbantibus 
Aeiprora Yentis A.

Sanow ąą doskonale posiłki, gdy sie jest trżęsionym i gdy się 
pościło przez cały ranek. Spotyka sie często zajazdy* które maja*’ 
łóżka, ale najpewniej j$śt mieć materac i kołdrę ze sobą. Swieżąj 
słoma- tworzy posłanie daleko wygodniejsze niż stare łóżkb. po 
większej części napełniomaji rdljactwem i nigdy dość czyste-, by 
przyprawić podróżującego .0  zupełny spokój, ^puściliśm y Pougłi 
Lepsję 1 o 1 0  godzinie i przez jakiś',czas fgpkaliśmy brzegiem na- 
szfej pięknej rzeki; ponieważ teren jest nieco wzniesiony, pano
waliśmy nad ijej brzegami i nasz wzrok napatrzywszy się nn-żyzne 
pola. które ona zrą’śz;i, spoczął na nieprzeniknionym laricuchn 
błękitnych gór, których wierzchołki pokryte śniegiem dawały nam 
obraz ostrejjtźimy, ■ podczas gdy im - dole cieszyliśmy się klimatem 
umiarkowanym.

Svave M ań  magmo turbantibus 
Aeąuora Yentis &.

\
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Sourent un defeour de ehemin, ou un brisant venait nous 
.derober 'fee spectącle mais bientot un autre Ł a z f e  no;is y rarne- 
naieiit, ,,et nos yeux sensibles ~ an plaisir de 1 ’instant. oubliaient 
P&lui q,u’ils renaien t d"eprouver. Bientot nous viineS,"f^‘Gl. W an- 
glian y avait mis le feu, 1 ograne precedant Henry Clinton, il 
allait rejoindre Bourgogne; cpjst fut .dans ces environs que c-es 
deus l ę ó n ^ ą u s  pratfejident., avire que cdlui qui l s  allaient apr.es 
Sęvmiir n ‘avare ..plus besoin de leur aide, ils brulerent tout ce 
<tni et-ait liabite. et plusieurs habitants  perirent.dans legfTam m es: 
aiiiieu d'avarider juśąue ń Albany qni etait a}or« sans clefensd, 
ou les Americains ąvaient de,sąmagazins. et pres de; deux mili es 
maladaś. dans ihóp ita l .  ils. .retourniirent sur leurs pas, et la de- 
rastation la plus horriljle fut le seul jresultat de leurs .eiploits.

Nous perdimes de vue la r ir ie re  a deux mille.s diWsppus, et 
•nous passaines au traver%.des bois le comptó de B e i n b g c k ,  il 
n y a rien a remarquer dans toute 1 'etendue de ce pays, esc.epśe 
que §es habitants sont tous Allemands ou Hollandais, ils parlent 
mi mauyais anglais, et 1'eitr prononciation est tout a fait e trąn 1  
gt-ie: Nous rahc-ontrames sur notue, ehemin presqne autant d ’egli-

. Często skrę% drogi albo wystarczająca z wody skala zakry
wały przed nami ten widok, ale wkrótcątfnna niespodzianka zwra
cała na siebie uwagę, i nasze oczy, czule na wrażen^ełchwilowe, 
zapominały szybko to, co przed chwila sposlrzSglra W krótórtnjrze- 
liśrny'(il. M anglian, który uprzedzając Henryka Clinton, roznieci! 
już tam ogień, a dąży! 'złączyć sie z .Bourgogne. Ci dwaj genera
łowie ntrz>mują, że przybyli n a b o ż n o  do-tych okolic, Edyż ten 
z którym oni mieli się złączyć, nie potrzebował już ich pomocy; 
spalono wszystkie domostwa i kilku mieszkańców zginęło w pło
mieniach. Zamias|R posuwać się aż do Albany. która była wówczas 
| e z  obrony, “a gdzie Amerykanie mieli swoje magazyny ; około
2 . 0 0 0  -bhoijycli w szpitalu powrócili oni dawną drogą ńajst.ra- 
szniejsae- spustoszenie było jedynym tylko skutkiem ich poszu
kiwali.

| |  Stracili uny z oczu rzekę o dwie mile od Ezopus i minęliśmy 
lasy hrabstwa E e i n b e c k :  w całej rpzxiągło§?,i tego kraju nie 
ma nic-«jlo zauwaaeiria oprócz tego, że jego mieszkańcy są wszy
scy Niemcami albo H olendram i; mówią oni złą angielszczyzną, 
a ich wymowa jeskj całkiem cudzoziemską. Spłukaliśmy na  naszej 
drodze prawie tyle kościołów, Ryo tarajś i spostrzegliśmy, ^eltnteisi
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s ra  que de ter^ees, et nous n o ®  rapenpimes Łien, que les” habł- 
tants d ’ici sont meilleurs d&Yots que bons cultivateurs. E n  generał 
ce d is tpct est mai cultivć, et E l  b o S  sont deraefós d'une m a
nierę, qui, dans quelque temps rewlraj tres ffinsible leui besoin. 
Quand 0 11  veut exploiter un arpent de teip-e, on met le feu au 
bois qui ]«-couvre, beaueoup d:arbres penssent eneore par les 
coupnresqu’on leur fait pour en tirey la re sm e  dont ils font la 
poix et le g o udron : tous les ebclos sejm formes de bois de char- 
peiitfej. eV.nne p.rodig^liió imprudente, regne „dans leur maniero de 
b&tir: nous. n ’av;ońs pas aperęu sur pied. dans; 1 'etendue de presj 
de 1 2  lieues,,.cent. pieees d 'arbres d ’une grandepr raisonable.

Vers le, cinq lieures du soir iidas quitt'ames le oompte d’AI- 
bany pou r .a l le r  voir leBilianceli-er Leviiig-ęton. et, cette exftijrsion, 
nous ramena encor sur les bm-ds de la rbriere. La familie de 
L e v i n g s t o n  est une des plus considerable de la province ■ le 
channellier de New-Torek a iitó pendant tonie la guerrdpsecre- 
taire des affąires fffemngeres. Sa inaison fut brulóe par les Apglais 
et il vient d ’en rebfitir une autre: nous y fmnes accueilli a mer- 
ve.i,lle, nous y^passames une soiróe agm ible -5 et le lendomain il 
a falln du ffijufage, pour nous arracher d ’un endroit aussi sedm-

1 mieszkańcy sąl^tepszynii naRoźnisiami niż rolnikami Wogóle po
wiat ten jest źle uprawiany i lasy są niszczone w taki sposób^ 
że wkrótce bardzo da się uezuć-icli brak. Gdy chcą eksploatować 
ino ag* ziemi. podpalają las, który go pokrywa; wiele-drzew nosi 
jeszcze nacięcia, któro im robią, aby wydobyć żywieni z której 
wyrabiają następnie smołę i dziegieć. Wszystkie ogrodzenia są 
zrobione z budulca, a nieroztropna rozrziitno^ć-jpanujed w sposobie 

'K.ióft budowania: rPo też ni'm spostrzegliśmy na przestrzeir L2  mil 
Y/stu drzew okazalej wielkości.

Około piątej godziny wieczór opuściliśmy . hrabiego Albany, 
ażeby widzieć się z kaM lerzeurLdw ingston  i wycieczka ta przy
wiodła nas nąpowrót n a  .brzeg* rzeki. Rodzina L e w i mg s t o n jeśt 
jedną z najbardziej; znacznych w p ro w in c j i ; kancl-brz Nowego 

r-Yorku l!®} podczas/całej wojny sekretarzem spraw zagranicznych. 
Dom imęo został spalony.przez Anglików i właśnie niedawno wy
budowani! nowy; byliśmy, tam przyjęci doskonale i spędziliśmy* 
wieczór bardzo przyjemny, a nazajutrz potrzeba byyło wiele/Od- 
wagi, .ąby się wyrwać z tabyczaruj^eego miejsca. Położenie’ domu
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yiant. La situation-de .'la lńąison- e s j d e s  plus joli es, la familie qui 
la peupłe nimable, an bont rbune roflte penible .at enimyense. p n  
voyageur suit plus vivemeH,t fes agrćmonts cl une douce societe ; 
il 8’arrete avgę plaisir, pour jonir d’une c5persiU .on  intóressante, 
il retrouve;' les idees qu’une atteńtion snivie pour un. *§jinl objet 
avait effacó de sa itteinvive, et il se rapóllr avee satisfaetion, 
les moments de sa vie, ou' ił a epanehe son mme dftns le sein 
d un airii ou dhine mąitresse. La crainte de trótiye^, les roui.es 
iinpratniables. fut la Ąfjile raison qui nous foręa de partir  d un 
eudrojit, nousfcettons si bien traitós, nos regards śe, tom neren t 
plusieru;s fois veps lui, lorsqne nous le ąuittames, et nous paya- 
>i}e$r par des siuceres regrets, 1 'liospitali te /a re c  la quelle.,on 
nous y avait recu.

L e 21. Octbr.

1 1  a fait tres beau toute la journóe, ftt y ent indirte de.s 
rnoments mi la pbaleur du solei.l de veBi.it in eommode. La rotfje 
ici est bień desagróaljjie, l^ y ch em in s  et les ponts dans un fort

jest prześliczne, rodzina, która go •zamieszkuje:..uprzejma, a pray 
końcu podróży uciążliwej i nudne i, każdy podróżny odńżuwa ży
wiej urok miłego towarzystwa. Zatrzymuję sj$ z pKąyjemnogcią, 
aby rozkoszować się zajmującą rozmpwą, ...odnajduje myśli, które 
uwaga, sldea-owana ustawi óznie na jeden przedmiot zatafła w jego 
pamięci, przypomina sobie z zadowoleniem chwile swjggo życia, 
w których otwierał dusze , swoją przed sercem przyjaciela lub ko
chanki. Obawa natrafienia  najnieprzebyte drogi, była. jedyną przy- 
iczyftą. która nas zmuśiła do. wyjechania z miejsca, -gdzieśmy by]■ 
tak dobrze pi zyj^ei,; oczy nasze zw racały się kilka razy Jen niemu, 
gdyśim je 'opuszczali 1 szczerym żalem zapłaciliśmy za ^ ś c in n o ś ć ,  
z jaką nas ragi przyjęto.

' 21 . październ ika .

Pięknie byłe przez cały dzień i pyły nawet chwile, kiedy 
•gorąco'^słońca stawało sie wprost n ieznośnym ; podróż jest", tu 
bardzo naeprzyjemńąp drogi i mosty w bardzo złym stanie, to te z
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mauyais etat, nous avanqames lentenrent dans la bouB nous fumes 
-obligęp de t iaverser aBgue pliispiUrs ruissę»ux considerables, 
l ’alspeet du pays nous laissait tout le temps de nous oceuper de 
kemmy de notre voyage ; l ’on pei.lt clire de ce pJSjlj-ci ce que 
Je'n Mylord Battymore disait, de majfftitrie que Ton j  passe 1'eau 
toujours a aótć du pont on Ton. n ’eu troure un, qu%prfes avoir 
passe la riviere. te fus eliannó de finir cette journee. nous óou- 
chames e n t r e ^ la s e r a i t  fet' Kenderhook a 25 milles d’Albany chez 
un aubergiste capitaine.

22. Octóbre.

■Mon ma te] as me l'ui tres ntilo, cette m iit:  l ę ' ; maitre de 
l ’auberge, tdpt eapitaine qu i 1 etait, n ’ent pas-de  Ut a nous don- 
nel1, il nousS lit | w e r  copendant connue si nous .ikayions pas 
eom lló d ferro. Nous le quittames en lui souliaitaftt plus d"nvan- 
fójjrnent dans karmóc, et plus de modóration dans le p m .

Łeś&eheniins cA niatin ont ótć aussi mauvais et aussi • ;en- 
nuyeux q;pe h io r ;  nous avons trarerse  un bois de sapin, ou nous

posuwaliśmy się powoli w blociay zmuszeni przebywać wpław k iik$  
znaczniejszych strumieni: w,dok tego kraju pozwolił nam przez 
(ćąły czas zajmywae sie nudami naszej! podróży; można powiedzieć 
o tym kraju to. co .Jnn Mylord Battymore powiedział o mojej 
ojczyźnie. że w nie; przebywa się wodę zawsze obok mostu albo 
most znajduje Się dopiero po przebyciu rzeki. /B y łe m  uszczęśli
wiony, ,‘gfly ten dzień skończył sie, noc- spędziliśmy pomiędzy 
Claftęrait i Kenderliookte 25 mil od Aibany u pewnego oberżysty 
kapitana. i

22. paśdsierniha.

Mój materac był nn hej nocy bardzo użyteczny; właściciel 
oberży. jakkolwiek był kapitanem, nie miał łóżka do odslapienia 
nam. a kazał zapłacić sobie tak, jak gdybyśmy nie spali na ziemi, 
opuściliśm y go, życzatjjj mu, by szybciej awansował w wojsku a za 
to więcej był umiarkowanym w zadaniu wynagrodzenia.

I dzisiaj rano drogi były zarówno złe i nudne, jak  w czora j; 
przebyliśmy jodłowe lasy, jgdzie znaleźliśmy kilku myśliwych,
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trom<iriies juIusieursffccliassenrs qni guetaient des eemeuils. Les 
[Ąmericains jjsont, d'exce-llens tireurs et rnanquent rarement leur 
fy|t, leur toiliens pendant la g f l r r e  r isa ien t toujours les officiers 
Angl ais. et plusieufs prersonnes nfiont 'aStiró que latGrando Bre- 
tagne avait- perdu plus dMffi&iers en Araerique cette gTierre-ci, 
qne dans touBs- les parties du monde la darnic-re.

Apres aroir tracerfeó vijijgf milles de forets. la plus part du 
temps a pied, nous apenpimes Albany du liaut d ’une c o l i *  ou 
nouspom nies  montós, en nous proineńant, et bientót apres nous 
y sointóe^ arrirós saims et sanfs.

ITous sommes logeS liors de la vi 11 e ehez le Ct. Hamilton 
gend& du .Ęr, S c h y l*  dańs une belle maison sm®? sur unjSlcol- 
line qui doinine une ft-resBKande et.endue de pays. Sous GomptomS 
nous y arre ter  deux jours pour fojmidre des infonnations neces- 
^saires au sujet' do notre voyage. .T,:espćrd8 (que desormais mon jour- 
nallępiumencóra ii devenir ]dns in tóressa tit : nous*Antrons dans 
un pays moins conuu, quoique ct^ebre par dos eveneiuents im- 
portansj: la naturę dit-on y a prodigue-ćses beautes ,et a cliaque 
pas ou y trom  e ces beautśs nfittes ‘óf- sam ages qui out enfore

czatujących na wiewiórki. Amerykanie sa, dosjcohulymi s t rz a ła m i
i 'rzadko kiedy -chybiają celu. L-h środkowe kolumny?Stalowały 
podczas wojny zawsze do oficerów angielskich i kilka osób mi§j 
upewniało, że W ielka Brytania straciła więcej oficerów w Ame- 
rycę w (jzjiśie tej wojny, niż we wszystkie!)©ześeifttli światu s tra
ciła kiedykolwiek Ameryka.

Przebywszy 2 0  mil lasu, po większej części piedfo spostrze
g liśm y z wiorzeliolkr palgórka, na  któfej^przechadzając się weszli

by, Albany i wkrótce połom przybyliśmy tam zdrowo i cało.
Mieszkamy poza miastem u Pt. Hamiltona, zięcia G. Sehy- 

ler.a. w pięknym domu. stojącym ńa, pagórku, ktfcyy góruje* ponad 
bardzo wiMką •przestrzeni^ kraju. Liczymy na to, że ząirżyinamy 
■sie. tu dwa dni, aby zaczerpnąć potrzebnych wskazówmWfco do na- 
s®8.1 podróży. Spodziewam się, że -.odtąd mój dżi&inikt&ącznie być 
hardziej zajmujący; zagłębiamy się w kraj mniej znany, chociaż 
sławny przez ważne wypadki. Przyroda — powiadają —  udzieliła 
mu w obfitości swego piękna, i na każdym kroku znajduje się
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plus de v&tejjr dans un pays nouveag,. et sorki plus t.ard (le la 
main dn creatcur.

23., 24. Ocłobre.

Quand un voyageur s’avr$te dans une vi 11 e pen considerabje, 
uni((ueinent' pour se i-epo8 e$  des fatigues qu ila epuyees, que rien 
de bien interessant ń4óccupe son giprit , rien de picpiant ne re- 
yeille son ąitention, s ’il veut. maJgre Ja henli.ć du sujel en J«e 
/iouchant e c r r e  1 histoire de sa jomneę, - s’il se tourmente pour 
rendre a son aini ręcommendable la nullitó de ses occupations, 
il esfe s t r  [Sempechant de.jdonnir lui menie, i1 faira baillei
S.on lecteur.

IięŚ.journau' de la vie des plus grands hommes, retombent 
daiis' un,e' monotonie fatiguante. sonUsourent une lectulie fasti- 
d ieuseO  je nie.souvi(ens d'avoir vii un inanuseriijnąnibe (a Cliotzim) 
qni contieśiaiit la vit de M ah o m et ,« ^ i ' i tąv. pai' un de ses domesti- 
ques. L eg  p a ctf bil 1 a-r i t.ós les plus minutieuses 1  ótaiept data 1 1 les 
avee exaet(itudes, et cCętait non seulement 1 'liist.oire łd e  a s | © 0-

tain tn piękn,^'*poważnekj dzikie, które posiada tyle uroku w kraju 
nowym i wyszły m niejako później z ręki Stwórcy.

/-pL i  24. jiaśdsieruilta .

Kiedy podróżny zatrzymujeuJię* w lniesam-, mato znacznem, 
jedyijrj& aby wypocząć po tniclaeli. jakich doz'nał. kiedy nic zajmu- 
jąCjega, nie zljjpyząta jego umysłu, nic pociesznego nie budzi jego 
uwagi, jeżeli chce pomimo miemośfy przedmiotu, kładą#.'się, n a 
pisać iiis to ryS  swego dnia, jjami wysila się, aby zaleoić swełuu 
przyjacielowi błahość swoich zajęć; ies! on pewnym, że przeszka
dzając spać sam spbifflBżihtlmJdo poziewania swego czytelnika.

Dzienniki życia największych ludzi wpadają; nie-raz w mą- 
cajeą mónetpnneść i dlijfego są często wffizytaniu nużące; przy
pominam sobie, że widziałem arabskiego manqseńta (w Chocimiu), 
który zawierał życie Mahometa, opisane przez jednego z jegó słiig.

Najdrobniejsze szczegóły były tam zawarte że śeiflłą dokła
dnością, % ła  to nie tylko historya tego proroka Codzienna, ale
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phete jour par jour, rnai.s lienre par h e u re : la nonrrit.i^ę m u l  
prenait.. 1’habit, i|ii'il endossait. iii feinme- avee la quellc il parta- 
geaitfc®n lit — les — ęlois-je le dire? — non — on le tro.urerait 
p.elit-śffie indecent. Eranit tout y e.tait rapportó .fft® torimy la pi*e- 

jSjnsion u la .p lns  grandę au lhentje itó : malgrć l'extremeE®yiosit(i 
de connaitre la vie privpe: de 1'etonnant person nage! j ’̂ t s  tootos 
les peines du monded a aehevev la leeture de ceffifi rfipsc^lie. .jjt 
H n g t ’-fois en jjgttant le eahier j a i rnandit: pion Heros d‘avoir veeu 
si longtemps il mourut enfin. ejj le seul bruit ipii frappa dans 
sa y j j y m  rć.ta,t ou il fut t ro m e  a sa mort.

Mais pour revenir d,e notre propbfete aux habitants d Albany 
ne la sont nullernent: je rous diritis t iu | | s  faisaient avant la 

deniiere guerre unrioininerce treę eonsideral?le,-,avec les samages 
(jui etshangeaient les peaux a o p s  de louńs. de renards, des ea- 
stors d'olans. de daims Contrę desf-odm erlures  ćfe lainc de la 
poudre a fnsil. des^ arrnes et Jsmrtont du rum , les dernieres cala- 
mites ont interompus ce traBej,qui eomineii(jajOi languir ((uelinM^ 
ieiups anpanm uit.  aE.ausej de la r a r e t | |d o s  Hat es fauyes, que.i des 
ebasses rćp l t ie s j  avaient exterminees.

igodzinna: pokarm, jaki przyjmował, ubranie, jakie wdziewał, ko
bieta, z którą dzielił swoje łoże i — czy mam powiedziony — 
nie-1— sądzonoby, że jest, to nieskromnern. Zresztą wszystko tam 
było przytoczone z całą p re tens ją  do \ttfelkiej autentyczności. 
Eomimo nadzwyczajnej ciekawości poznania życia domowego tej 
zadziy injąąej1 osobistości, z największą trudnością przyszło mi do
kończyć czytania tej rapsodyi i 20 razy rzucając, zeszyt, przekli
nałem mego bohatera, że żuł tak długo, wteszcie nmniicfa'jedyną, 
nadzwyczajnością,1 jaką  uderzała w jego życiu, był stan, w jakim 

>g’Or znaleziono po śmierci.
; v,AJe aby powrócił- od naszego prdroka do mieszkańców AI- 

bany. którzy nie mają nic z nim Wf?ridli&gg2g powiem wam że 
przed ostatnią, wojną prowadzili znaczny handel zydziKuni. którzy 
mieniali skóry niedźwiedzi, wilków, lisów:nr bobrów, łosi i danieli 
na wełniane kołdry, proch strzelniczy, broń a szczególnie na rum. 
Ostatnie' klęski przerwały ten handtj ,  który już jakiś czas przed- 
h ®  zaczynał upadać z powodu braku; dgikioh zwierząt);, które czń- 
stemi polowaniami zostały wytępione zupełnie.
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24. Octob.

Nous dessóndimes ee matin ii la vilte pour y diner cłiez le
Ol. Leurs, beau frere dn ehamjęlier Łewingstori, et nous profita- 
ra'OR de cette oceasion pour la parcourir. f t e  CL- Hamilton nous 
aceompngna danst cette courfte; et nous eumes le plaimr ę le jonir 
pendant trfes longtęmps de sa conversation: e’est un jenne lionnne 
de yingt sept"#jis et sfiremeut un de sujets les plus distingues 
de rA m eriąue .

11 a ete pendant longtęmps aide au camp dn GL W ashing
ton et son printfipal suretaire, et a commende Lattaąne de la re- 
dontte dHorck-Town, II a echanA^f/ictuellement son epee contrę 
une rohe d’avocat. suit avcc autant de z«Ta et de sifeces ,de 
nouvean metier, ąihil a niontró dJiabihtó  et d actirite  dans Lantre. 
Son esprit, etendu, sou jugement. sur, et. “son education tres 
BjgjŁeo. II n 'a  point, les płęjngós do so,n pays;. jug® avec ji.stesSe 
des erenements. sans entbousiasme pour la ' repufration. il sait 
appręJier la valoni de sos, compatriotes qui ont, agi dans la der- 
n iete rero ln tion : c’est pi iiicipalem^nt sur ces informations &t. sur

24. paśiLziem:{l;(i.

W ysiedliśmy dziś rano w mieście, aby zjeś& obiad u CL 
Leurs, szwagra kanclerza Lewingstona i skorzystaliśmy z tej spo

sobności. ' aby zwiedzić miasto. ,*.01'. Hamilton towarzyszy! nam 
w tej wycieczce i mieliśmy przyjemność, bawić się przez długi 
ozaSSj;ęgo rozmową; jest  to miody człowiek, dwudziestu siąclniin 
lat i i  pewnością, jeden z najbardziej dystyngowanych poddanych 
Ameryki. i

Byt on dłnzszy czas adjutantem generała W ashingtona i jego 
S ło w n y m  obrońcą i dowodził napadem na. redutę Yorclc-Town. 
Mige^jtwój zmienił obecnie,' na  togę adwokata i oddaje się z taką 
samą -gorliwością .i powodzeniem swemu nowemu zajęciu, ile zrę
czności i czynno^™ okazywałby zawodzie' poprzednim. Jego umysł 
jest wszechstronny, jego sąd pewny a wykiMałćenie bardzo sta
ranne. Nie posiada przesądów swego kraju, zdarzenia osądza spra
wiedliwi,ą, bez zapału dla opinii, umie • oceniać wartość swoich 
współrodaków, którzy działali w ostatnim pow stan iu : i na jego
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celles de M,r. -J-iuD-n qne j 'aI traee ces cąracteres quejje  \oute 
enroie ci joints.

Vous y verrez Mr. le Cointe les objets a peu pres a K ur 
jusie, yaleur, et j'<fep<;re que ceei ne sera pas la' partie la moins 
interessante de mon jonrnal.

La A i 1 Le d’A l b a - h y  n ’a 'absolumeiit rien de rem arquable : 
un hópiral spacieus que les Anglais out bmi daris la guerrą^du 
Canada, peut sfeul frapper les yeux du voya'genr. mais la siniation 
de la v iE 9 e s t ,  oli ne peut plus, agreable, et la mfune r iriere  
ffui sert a l ’(fibelliij lui proeure encor nu cominerce aise avec 
New-Y orek.

Mous ’avons arrange upres, diner les preparatifs de notre 
>oyage : onSnous menaee ddrćlifficultós iąsYirmontables, les pjjijtfs 
dit-on sont emportes, les chemms impąssables, et les ri ieres 
debordśes.ł Ałais nous areiffij deux ingYediens w&essaires, beaueoup 
de patience et de curiosit^, et le cris de guerre  de notre petit® 
troupo est tnujouts: Bontes en avant,:

R ó w n ie  wskazówkach i na wskazówkach P an a  J -n  D-n naszkico
wałem te charaktery, które Oi tu załączam.

W  nich zobaczysz Panie Hrabio wszystkie cechy ofienidmu na
leżycie wedle ich właściwej wartości i mam nadzieję! że to nie 
będzie najmniej zajmującą częścią mego dziennika.

.H it j j j to  A l b a n y  nie ma absolutnie nic godnego uwagi; 
t\dkofU jeden szp ita l1 fozlogiyu która  zbudowała Anglicy podczas 
wojny w Kanadzie, może zająć wzrok podróżnika, ale położenie 
miasta jest nadzwyczaj przyjemne i ta sama rzeką,, która służy 
do jego upiększenia, przyćzyniajsię jeszcze, do ułatwienia handlu 
z Necy-YmrckAin.

Po obiedzie zajęliśmy sić przygotowaniami do naszej po
dróży;, s trąs% -nas  niepokonanymi trudnościami, mówią, że mosty 

>Są zerwane. drogi nie do przebycia i raeki wezbrane. A |e mamy 
ZKobą dwie rzeczy n ie z b ę d n i  wielką cierpliwość i ciekawość 
i okigsyk wojenny naszego małego orSzaku brzmi stale: „Zawsze 
naprzód11.
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! 35. Octobre.

J ’apprends a, etre exaeirde mon comtigPjidn' de yoyage (-1 ni 
eerit la moindre oliose; sans cet exemple jkiurais oublić de \ons 
dire que nous avons qnittć Albany a midi sans antre equipag$ 
que ę}eux petitś  pone  i»ajiteaux, et sans autę© provision. qu'un 
‘pen de sucre de tlić et quelques, eitrons. Nous su m m es  d’abord 
la ł i y i e H  du Nord jusqu’a un endrnit nom rań S c h a y l e r s  
f e r m s ,  ou nous piimes a gjanghe pour aller v,ojr la grandę chute 
dleau de Cąhoes sur la Mol law ck: a peine avions nous fait troip 
milles que nous entendiuięś'. distincjtemeut le -b ru it  de la Cascade. 
Qu’.p t  ce que 'He?1 bruit"? me dit Mr. Ęftrnon, c,’est eelui de la 
ca -̂cacla!,* hu repoiulis-.je, et nous i)i>(uames<de tleux, a cha(|ue pas 
que nos ehevaux faisaient en avant. J.6 bruit a.ugmeirftiit, ef! il 
dg rin t si considerable; que nous ne -nous entendims plus. Nous 
apefeevions de^teinps en ternps au travers les arbres le ;floiive 
qui le b o rden tS il ia r ian t  aveęj ..npetuęksrte. l ’ecmue dont les bords 
etait reinplis a M f e w is  etait beau et serain. mais une pinie 
q u ’oe.dasionuo l:extrei:ne feamentation dfe.Teau qui toftibe d’nne 
prpdigiejuse liautenr nous a re r t i t  que iłóJEp ót.ipiljjpres du tableau.

25. p a M ń e m .

Staję, się dokładnym. ncz$e się t.egp od mego towarzysza 
podróży, który zapisuje najmniejszą rzecz: bez,'tego' przykładu 
napomniałbym Ci powiedzieć, że opuściliśmy-. A lbany o południu. 
inająę<‘za cały .bagaż dwa małe tłumoczki a jako c a l a  zapasy ży
wności trochwcnL.ru, lierbaty; i kilka ftytryn. ^ .osuw aliśm y się.1 
najpierw brzegiem rzeki północnej ’ftó«do miejsca nazwanego 
S c h a y l .& r  s - f ę r m s,‘'-gdzie skręciliśniyj u-S lewo, ażebylmódz zo
baczyć \. lelki wodospad Calioos na "Mohawck. Zaledwie przeby
liśmy trz j ;  mile, kiecljfi, usłyszeliśmy wyraźnie huk wodospadu. 
Co to za E » a s ?  — zapytał mnie p. YArnon. Jesj*'to odgłos wo
dospadu — posiedziałem i przedzieraliśmy się razem, a!| za ka
żdym krokiem, który nasze konie robiły naprznd, hałas potężniał
i istał g r ę  wfj$ąz<Sh^' tak znacznym,.' żą nifiwsłfcsreliśmy się. w z .q o -  

lnnie. Spostrzegaliśmy ' od czasu do czaąu przez drzewa rzekę, 
która je, otacza, uiosHc z gwałtownbśoią p ia n e a  która napełniała 
brzegi. Pogoda była piękna i przyjemna, ale Mesz® jaki sprawia 
nadzwyczajne wzburzenie wody, która s p a c j a z n a c z n e j  wysoko
ści, ostrzegał Jfu§j W' jogtośmy w pobliżu miejsrp ,  którego widok



La foret nous en dorobant encor ln vue, inais 1 impression de 
1 borrible fracas (|iii nons etonrdissait. L irapatienee de la curio- 
site montee an dernier point, la solit.nde cpii nous entourait:  tout 
cela fonnait nn tuinnlte dans mon ame que j aime a ressentir. 
Nous ąuittames nos chevaux, et nous nous enfonęanies dans le 
bois, mais puis.jo y o u s  dócrire mes sensations qnand du liaut 
d une colline: je decom ris c-ette immense nappe d eau. se preei- 
pitnnt dans un goufire; lo fleuve est i ci large de trois cent 29 
pard s apeupres mil le pieds anglais, et sa cliute perpendiculaire 
est, de 75 pieds.

Le courant acquiert de la force a ran t  d arrivei' au precipice, 
par  une pente tres rapide et des brisans notnbreux, et 1 eau 
bouillone deja avant de s engouffrer. Les rochers a l endroit de 
la obute ferment une espeee de barre. qui en eleran t les flots 
leur donnę encor plus de vehemenee et d im petuosite  les ririte 
pour ainsi dire en a rre tan t un moment leur violence; njoutes 
a cela 15;Ret surprenant des ares-en-ciel qni melent les plus Aires 
couleurs au gris sombre du brouillard epais, ornent des plus 
'  i ves couleurs, kair, au niilieu de 1'liorrible bruit, que doit f a i re 
un Yolume d'eau aussi immense tombant d une bantem- prodi-
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l a »  n a m  w p r a w d z i e  z a k r y w a ł ,  a le  j u ż  s a m o  w r a ż e n i e  s t r a s z n e g o  

h a ł a s u  o s z o ł o m i a ł o  n a s .  N i e c i e r p l i w o ś ć  n a s z e j  c i e k a w o ś c i ,  p o s u 
n i ę t a  do  n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a  s a m o t n o ś ć ,  k t ó r a  n a s  o t a c z a ł a ,  w sza -  

st lco to t w o r z y ł o  w  m o je j  d u s z y  c h a o s ,  j a k i  l u b i ę  o d c z u w a ć .  

P o r z u c i l i ś m y  n a s z e  k o n i e  i z a p u ś c i l i ś m y  s ię  aa7 l a s ,  a le  c z y  m o g ę  
A\ain o p i s a ć  m o j e  AYrażenia, k i e d y  z w y s o k o ś c i  p a g ó r k a  u j r z a ł e m  

t e  o l b r z y m i ą  k a s k a d ę  w o d y ,  s p a d a j ą c ą  aa7 o t c h ł a ń :  r z e k a  w te rn  
m i e j s c u  j e s t  t r z y s t a  d w a d z i e ś c i a  d z i e w i ę ć  j a r d ó w  s z e ro k a ,  co w y 
n o s i  o k o ło  t y s i ą c  s t ó p  a n g i e l s k i c n ,  a  w y s o k o ś ć  w o d o s p a d u  w y n o s i  

1 5  s tó p .
B i e g  n a b i e r a  s i ł y  p r z e d  d o j ś c i e m  do  p r z e p a ś c i ,  w s k u t e k  s t r o 

m e j  p o c h y ł o ś c i  i licznAre h  p r z e s z k ó d ,  i Avoda k o t ł u j e  się, j u ż  p r z e d  
z a g ł ę b i e n i e m  s ię  av p r z e p a ś ć .  S k a ł y  t w o r z ą  av m ie j s c u  s p a d k u  r o 
dzaj  t a m ,  k t ó r a  p o d n o s z ą c  f a le  n a d a j e  i m  j e s z c z e  w ię c e j  g w a ł t o 

w n o ś c i  i r o z p ę d u :  p o d ż e g a  j e  —  że  t a k  p o w i e m  —  z a t r z y m u j ą c  
n a  c l r w i lę  i c h  gAvaltoAvność. D o d a ć  j e s z c z e  do  t e g o  z a d z iw ia j ą c y  
u r o k  t ę c z y ,  k t ó r a  ł ą c z y  n a j ż y w s z e  b a r w y  aż  do  s z a r o ś c i  c i e m n e j  
g ę s t e j  m g ł y ,  z d o b i  w  b a j ż y w s z e  k o l o r y  p o w i e t r z e ,  w ś r ó d  s t r a 

s z n e g o  l in k u ,  k t ó r y  p o w o d u j e  t a k  w i e l k a  m a s a  w o d y ,  s p a d a j ą c e j  

ze  z n a c z n e j  w y s o k o ś c i ,  i d z i w n e  AYrzenie, k t ó r e  z t e g o  w y n i k a  —
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gieuraj et 1’etrange fermentation qui s:ensuit. et yous .aurez Sn 
faible i cifie du tableau. Je joins ici mon eher comte un dessein 
.de cette meiweille mais. tfy serais tres lachę que Yous crussiez 
qu il en est la representation parfaite. 0 'e s t  une esquisse que 
j ’adi;esse3a Yotre iinagination et j.e suiisfsur que les veux de 
Fauteur de... sauro-iłt apereeyoir Foriginal dans ce crorpiis impar- 
fait. Je  me 'souciens-, oui, je me rapBBe...  quand je voulus deno- 
bhr pour la prei.ni®e fois la r^ sem b lan ce  de eelle que j 'adore- 
rais toute ma vie, d a n S  lesółtraits grossiers qu"un pemtre mal- 
habile avaii?'tvace au hazard. l e S  gi#ces, de saurir Fairra dajFobjet 
de mon cmlte. * ) .................................................................  .

Nous seriotS reste peut-etre jusqu‘au coucher du soleil. en 
contemplation du grand spectacle, <(ui nous oceupait, In  nos gemS 
presses par la faim, §,t appnremment moins. sępsibles, a ces jor- 
tes de beautes, ne nous avaient rapelló <(u‘il fallait eneore faire

*) Ostatnie słowa tego ustępu (de saurir . .  j w edług  rękop. sżczor- 
sowsfeiego, puczem zarówno w  rękop. jagiąllońskimf ja k  i szezoiisowskim 
miejsce zdefektowane.

i będziecie mieli słabe wyobrażenie obrazu. Załączam tu mój 
drogi hrabio r jSunęk tego cudu. ale byłbym bardzo niezadowo.- 
lpily, gdybyś myślał, że jest on j e ®  doskonaleni odtworzeniem. 
kFest ito szkic racżej, który przesyłam ufając Twojej wyobraźni 
i tfę&em pewien, żeloózy autora... będą umiały wypatrzy); oryginał 
w ‘-tym  nieudolnym rysunku. Ja  pamiętani, tak, prz^fp.ominarn ąóc 
bie... gdy chciałem uchwycić po raz pierwszy podobizno tej. któral 
nbóstwialem^całe moje żjlęie, w rysach prostych, krore niezdolny 
malarz naszkicował przypadkowo, wdzięki, uśmiech, duszę przed
miotu mojej czci.................................................................................................

Bylibyśmy pozostali, być może, aż. do zachodu słońca w za
chwycie nad przepięknym widokiem, który nas - zajmował, gtlyby 
nasi ludzie, przyciśnięci Igłodgm i napozór mniej czuli na tego 
rodzaju piękna, nijf IM i nam pr%ppmnieli, że mieliśmy jeszcze



plus cle douze milles pour joindre notre diner, et que la journee 
ćtait fort ayancee. Śous  rejoignimes nos chevaux, et. apres acoii 
passe le Mohawck deus milles plus bas. Nous reprimes le grand 
chemia de Saratoga. Kous dinaaies a un endroit,. nomme H a l t -  
Mo  on, ou le Mohawck et le Hudson, se joignant, forment une 
espeee de demi-lune. -le yous ferai grace des maurais cłieinins, 
que nous rencontrames. La nuit nous surprit  presrpie au soi tir 
de Half-moou. et dans 1’obscurite ot sans gardę nous trarersames 
•‘i la nage, plusieurs torrents considórabłes, au risque de nous 
noyer. Enfm une luiniere secourable nous indicpia notre gite, et 
nos clievaux troureren t  encore la foree de trotter a ła vue de 
cette astrę bien faisant, et nous conduisait bientót dans une 
maison plus commode, que nous 1 1 'osions Pesperer. I  n capitaine 
de milice ćtait maitre de eette anberge. Sa femine, agee environ 
de 30 ans, et une tres-jolie lilie, a peu pres de 15 on 16 ans, 
coniposaient le ruenage. l7n enfant de huit mois reposait tran- 
quilleinent au milieu de laehambre ou couchait toute la tamille. 
On proposa d :y faire notre lit, parce que nous etions presses de 
dormir, et qu :il n 'v  avait pas de feu dans la ehambre des etran- 
gers. J  aroue que la resseniblance de cette situation avec celle

do zrobienia więcej niż dwanaście mil, aby dojść do naszego 
obiadu i że pora już bardzo spóźniona. Wróciliśmy się do n a 
szych koni, dwie mile poniżej przeszliśmy Mohawck i ielką 
drogą dążyliśmy do Saratoga. Obiadowaliśmy w miejscu zwanem 
H a l f - M o  o n ,  gdzie Mohawck i Hudson łącząc się tworzą rodzaj 
Półksiężyca. Kie będę wam mówił o złych drogach, na  które n a 
trafiliśmy. Koc zaskoczyła nas prawie u wyjścia z Halt-Moon 
' w ciemności i bez straży przebyliśmy wpław kilka wielkich po
toków. narażając sie na utopienie — wkońcu wybawcze światło 
wskazało nam nasze mieszkanie, a konie nasze znalazły jeszcze 
dość sił do biegu na widok tej dobroczynnej gwiazdy i zawiozły 
nas wkrótce do domu wygodniejszego, niż byśmy się śmieli spo
dziewać. Kapitan wojska obywatelskiego był właścicielem tej 
oberży. Żona jego, majaca około trzydziestu lat i bardzo ładna 
córka, 15 lub 16-letnia, tworzyli gospodarstwo. Dziecię ośmio
miesięczne. spoczywało spokojnie w pośrodku pokoju, gdzie sypiała 
cała rodzina. Chcieli w tym pokoju pościelić dla nas łóżko, po
nieważ spieszno nam było do spania, a w pokoju gościnnym nie 
było napalono. Przyznam sie. że podobieństwo tego położenia z po
łożeniem hrabiego Herceau uderzyło mnie dziwnie: i gdybym był
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du Conte du Berceau, me 1'rappa s ingu lithem ent; et 'sj j ’avais 
trouve les probabiłites de sortir de eetra aVauture aussi heureu- 
śement Sue... "neut-ótre aurais-je accepte la propositiou mais il 
rdetait pas prudent de riscpiar, apres unet jonrn. e aussi fatiguante 
de passer i m  nuit sans dorniir, sans etre siir des meines sucees. 
Je  ™ is  fais part. moneher Oomte, de rt'outes ces niaiserles. 
„ N u g a s  t i b i  quo»'que d i  a 0 ^ w f J n  journal, semblable ii une 

P m v e r ja t io n  entre cleux a.mis, n ’exelut point la franehise. Bien 
n :est, au-dessus, tf ien  au dessous de lui. Tous les st.yles, toutes 
les matieres lui c;ónvierment. et la tarieto doit etre son objet 
prineipal. L ’homme qui 1‘eerit doit y parattre ce qu‘il est, et 
celni, qui amuse son loisir a lire des lignes tracóes sansu preten- 
sion, sonrit, en retrouyant ljre 'faibles.sJs de son ami, et eroit 
l’avoir a ses cOtes.

Les pensees, avec les cpielles je me couchaj,,, ne repondent 
■joint au premier objet, que notre vue a rencontrSMe matin. J e  
vis, en me levant, le tombeau cle Sir Francis  Ciarkę, aide de 
Ćamp du generał Bourgoine. Un triste  sapiu plantó au hazard 
sert cLornement a eethobjet lijgubre.L-Sii’ Francis, blessó ia nicirt,

ziiałażł możliwość wyjścia z tej*przjjgody równiewszczęśliwm jak..., 
być moćM ze byłbym przyjął ty, propozyjy;ę| ale nie .było rozwa
żnemu narażać sie, po dniu tak męczącym na przepędzenie nocy 
bez snu, nie będąc pewnym powodzenia. UdzielamyCi drogi hrabio 
wiadomości d wszystkich tych głupstwach. „N ijłgag  t i b i  q u o -  
ip ie  d i c t f 1!. Uzięnnik, podobny do rozmowy między dwoura' przy
jaciółmi, nie" wyklucza wcale otwartości. Nić nie jest  dla niego 
za wysokiem lub za niskiem. Wszystkie sposoby opowiadania, 
wszystkie ^przedmioty uchodzą mu, a rozmaitość powinna być jego 

jgtdwnym eelęm. ^Człowiek, k tó ry .go  pisze, powinien przedstawić 
si|ę takim, jakim a ten, który wypełnia swoje wolnekchwile

!Czytaniem kreśleń pisanych bez pretensyi, uśmiecha się, pdnajdu- 
jąSjjgłąbostki swego przyjaciela i zdaje mu się, jakby go miał 
przy sobie.

Myśli, z któpymi się połóżyłem, nie odpowiadały wcale 
przedmiotowi, na któfy nasz wzrok natknąłjAsję dzisiaj rano. 
W s ta ją ,  ujrzatóm grób pana Franciszka Cłarke, adiutanta feene- 
ra ła  Burgęinę. Samotna jodła, jakby przypadkowo zasądzona, s ta
nowi jedyną ozdobę tego smutnego miejsca. Pan  Franciszek,

\
*



et fait prisonmer a Stillwater, fut paurte dans une raaison voisine 
de notre anberge, ou il mourut.

20. Octbr.

Quel affreux sort que eelui de perir  dans une contree etran- 
gere, expirer, dans la maison d'un ennemi, entoure de visages 
inconnus, ou indifłerents. Aueun allanne, aueun soupir. ne vous 
aecompagnent dans la toinbe, et y o u s  devez avoir la triste  certi- 
tude de croire que les sarvices qu:on vous rend. ne viennent 
plus d’un tendre intóret pour y o u s .

Soit! .Te ne puis m ’empeeher d'etre fortenient emu, et de 
reflechir sur ma situation prósente en royageant dans un pays 
eloignó et prestpie inconnu en Europę. Si ma laible sante cedait 
aux fatigues d'un Yoyage penible, aux intemperies d un climat 
tres variable. si de nombreux ehances qui peuvent alterer la 
source de la vie, se realisait sur moi, je ne y o u s  reverrais plus, 
je ne reverrais plus... et ma memoire ensevelie dans la fos.se, qui 
terminerait mon corps, ne passerait pas les mors, pour rereiller

< ranny śmiertelnie i wzięty do niewoli w Stillwater, został umie
szczony w domu obok naszej oberży i tam umarł.

/  I
26. październ ika .

•Taki to straszny los zginąć w obcej okolicy, wyzionąć ducha 
w domu nieprzyjaciela, otoczony twarzami nieznanemi albo obo- 
jętnemi. Żadno współczucie, żadno westchnienie nie towarzyszy 
wam do grobu, i ze smutną pewnością musicie uwierzyć, że usługi, 
które waną oddają, nie pochodzą z czułego zajęcia się wami.

Niech i tak będzie! Nie mogę jednak przeszkodzić silnemu 
wzruszeniu i nie rozmyślać nad moim obecnem położeniem, po
dróżując w kraju oddalonym i prawie nieznanym w Europie. 
Gdyby moje wątłe zdrowie uległo żmudzie uciążliwej podróży, 
niepogodom bardzo zmiennego klimatu, gdyby liczne przygody, 
które mogą nadwerężyć źródło życia, odbiły się na mnie. nie uj
rzałbym was więcej, nie ujrzałbym nigdy... i moja pamięć zagrze
bana w grobie, który pochłonąłby moje ciało, nie przeszłoby przez
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dans Tesprit / e  nies concito.ycns le soucenir de mon existenee. 
J ^ m o n r r a i s  a\ ant cVavoir teute de męttre en neuvre les matc- 
riaux que je  rassemble areg tan t de geme. Pnisse nne d irin ite  
propige presitler a mon voyage et favoriser mon r e to u r ! E ju e  je 
n ’expire an molos qu'.i.pres m;i|tre'_embarquć. dans lo ehemin de 
la gloire. E n  attendant. M tfiaorjines la route de S t i 11 - W a t e r : 
et nons-*'is.itómos ^es regtes. des ouvrages du camp de Benms, 
S. Heigrs. <|ue les Amćrie.ains avnient. fortifić pour arreter Kar
m e l i  arflęlaiso dans sa rnarche. lis  jresterent la et l a jg se rS t  Bour- 
jgi>yłif> eonsumer les ’vivrffi de son armee dans une inae.tion dan- 
/gereuso* o u. dans des introprises ifffructuenses. Ils y  furejit atta- 
rpies le 19. fteptembre, et ayant r&pousse cette irruption. ils 
ajouterent. de nonw aus , ouvrages a leui c a m p : et les deus ar- 
rn.ęes restprent. pendaru dixsept jours prestpie en presence. 1‘uae 
de ra u tro lfe t  dans une singuliere feranipiillite, qui ne fut troublće 
que pad  quelqu.es escarmoncjies des fourageurs; karmee anglaise 
dans 1’atteiit.ę inoertaine d'un sec0,urs, et les Amerieains dans la 
pęrsuasioi . qu'un ennetni peu noinbreux harasse, affainć de.vait 
nćiiessairemont tomber de Im mćme.

m o rza*  aby rozbudzić w  umySg. moich współobywateli pamięć 
o nioiii! istnieniu. Umarłbym, nie uporządkowawszy i nie wy da
wszy inateryałów. które zbierałem z takim trudem. Oby życzliwe 
bąstwo przewodniczyło mojej podróży i spyzyjało imjjinu powro
tow i ' Jliech nie wyzionę ducha przynajmniej przed wejściem Ina 
(Iro£ę chwały. Tymcżasem skierowaliśmy feię drogi#! ku S t i l l -  
W  a t e r  i oglądaliśmy pozostałości po pracsJeju; wykonauyeJi przez 
obóz Bejnusą S. ITeigrs’a, który Amerykanie’*umocni 1 i, aby zatrzy
mać an n ię 'ang ie lską  w jej pochodzie. Oni pozostali tam a porzu
cili BoiprgoyiTń, w$ftzeqnij.ącegc£ zapasy żywności' swojej ^fnnii 
w7 niebezpiecznej bezczynności, co równaj się bezowocnym przed
sięwzięciom. Tam zostali napadnięci. 19. września i lędparłszy  ten 
rgtak, uzupełnili obwarowanie swego obozu i obie armie pozosta
wały przez siedemnaście dni prawie oko w oko. jedną naprzcjeiw 
drugiej w dziwnym spokoju, zamąconym tylko przez kilka, u ta r
czek furażorow: armia angielska w ni 'pewnem oczekiwaniu po
mocy, a' A m e n k a n ię iw  przeświadczeniu, że nieprzyjaciel nieliczny, 
zmór,don any, g ło d n ia ły ,  musi z powodu własnej niempc-y dać za 
wygianą.
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Le 7. cFOctobre, ayant fait-quelques mouvements pour cou- 
per la re tra ite  de Lennemu. il s’en §uivit une action sanglante et 
nieurtriere pros d u n  endroit nommć F r e e m a n s  F a r m .  ou les 
deux armćes ayant combattu avec une opiniatrete et un aoliar- 
nement dignes dhtne guerro ciyile, . . .  . . .

turent separćes par  la nuit. Les Anglais peu accoutumós a une 
maniere de eonibat-tre, uni(|iieinent connue de la milice anićricaine, 
et ayant perdu le Sr. F ra s ie r  et leurs meilleures ollieiers, perdi- 
rent dans cette journee toute esperance; et Bourgoine fut obi i go 
la me me nuit de prendre une pos.ition nouvelle et de reculer sou 
cainp. La yoyant qu'il lui etait- impossible de rester, ou d araneer, 
11 resolut de re tourner sur ses pas, et s e tant mis en  marclie le 
mśtne jour, il n ’arriva dans son ancien camp de Saratoga, que 
le lendemain a midi. Le qu'il y a de singulier, Fest que le ge
nerał Gat.es, (|ui aurait jiu detruire une annee  fngitive, deeouragee 
et embarassee par le charriage dhine artillerie pesante, et des 
bagages eonsiderables dans un ehemin ćtroit et bonrbeux ne se 
mit a sa poursuite que vingt-()uatre heures apres, qu elle eut 
dćcampó avant en le loisir et les jnoyens d 'intercepter toute

7. października po kilku ruchach, mających na celu przeciąć 
odwrót nieprzyjacielowi, wywiązało sie krwawe i mordercze s ta r
cie okoto miejsca, zwanego P r e e m a n ’s F a r m ,  gdzie dwie armie 
walczyły z uporem i z zawziętością, godną wojny domowej —

noc dopiero rozdzieliła ich. Anglicy mało przyzwyczajeni do spo
sobu walczenia, znanego jedynie m ilic ji  amerykańskiej, i straci
wszy pana Frasier i swoich najlepszych oficerów, pozostali w tym 
dniu bez iskry nadziei i Bourgoine był zmuszony tej samej nocy 
objąć nową pozycje i cofać się. Widząc więc, że było mu niemo- 
żebnem ani zostać na  miejscu, ani iść naprzód, postanowił colnąc 
się i wyruszywszy w drogo tego samego dnia, przybył do swego 
dawnego obozu w Saratodze dopiero nazajutrz w południe. Go jest 
wielce dziwnein to to. że generał Gates. który mógłby był zniszczyć 
armię będącą w rozsypce, zniechęconą i zakłopotaną przewozem 
ciężkiej artyleryi i znacznych pakunków po drodze wąskiej i bło
tnistej, pogonił za n ią  dopiero w 24 godzin po jej ocieczcie, 
wskutek, czego miała ona czas i środki przeciąć wszelką komuni
kac ję  i otoczyć obóz angielski. Kazał 0 11 podpisać tę sławną
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eommunieation. et d ’entonrer Je caniK anglais. II fit signor cette 
fameusg convention, qui fut la b * e  de 1 lnąependauce americaine, 
et <[ui assura au malheureux iBourgoigne une reputation gi ngre- 
Sfcle sous le fardeau de laque ll | i  il restera ecrasó. Les gazettes 
du te m p s , , nnus (juelles je yous renvoie, yous aprendront plus en 
detail les circonstantfeę militaires de toutes e&s opórations. mais 
je yous iarrśterai un moment ®  1’ęt.at presenl du lieu ou s ’est 
passe la sanglante action d e : F r e e m a n ’s F a r m ,  et sur quelqiies 
aneedotęą, .relati»e§ a :$«sujei;  Quoiqii e tranger a’.'cet óyćnement 
il m ar  ótó impossiblś de u,ie defendre dduialisensation douloureuse 
a i’aspe*fl de lTurclroit le plus Ingubre (|ue j :aie roifąontre dans 
ma Yie. Tmaginez .'dans un terrein inegalot bourbenx une foret de 
•kistes sapins, qui brules a moitieg et depouillęs de leurs bram 
Bmcs, nę lp resen ten t  . ijue rjes troncsj en lu m ćs : partout tTes traees 
d'une liorrible .derastation, des oiseaux de proye eliereber en- 
Yain leur nonrritnretyfenr des.os. que le tem ps„a^eneore  consenu*. 
et Je * sifflement des vents frappant les oreilles d‘un son percant 
et dbsagreable. < ’etto description, qni n ’est nulleinent fexageree. 
Yous rcndra plus iuteressantć lg^deseription que fait le Br. Bour-

ugbde? która B a ł a  się podstawą niezawisłości amerykańskiej. 
;i która w\ roniła nieszćafeąnernu Bourgeinowi reputację  tak przy- 
^emuk. ze Bej ciężarem zagiął ou zmiażdżony. Dzienniki ówczesne, 
do których Cię odsyłam, powiadomią Gię z większymi szczegó
łami o .znaezęAin inilitarnem wszystkich tych ruchów, ja  jednak 
zatrzymam Oie chwile, chcąc wskazać Ci obecny stosjmek miejsca, 
gdzie 'odbywiąła się krwawa akcya F r e e m a u s  F a r  {ii i pragnąc 
opowiedzieć Ci kilka anekdot odnoszących się do tęgo przedmiotu. 
Chociaż byłem*nieobecny w czasie tydh wypadków, nie podobna 
mi było obronić sio od bolesnego wrażenia, na  widok miejsca 
najsmutniejszego, jakujj,spotkałem w moim życiu Wyobraź sobie 
teren pagórkowatym/pokryty -smutnym lasem jodłowym, który spa
lony do połowy i obrany z gałęzi pokazuje tylko zakopcone p n ie ; 
wszędzie ślady s t re su je ®  zniszczenia, drapieżne ptactwa. nap różne 
szuka pożywienia, przypatrując sie kościom, które czasy jeszcze 
zachował i gwizei wiatrów uderza, o uszy, dźwiękiem przenikają
cym i nieprzyjemnym. Ten opis, który nie jest wcale przesadzony, 
ujezyni wam bardziej zajmującem t-o, co opisujełfp. Bourgogare
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goyne de 1’etat do' son armóe la nuit qui suivit lengagem ent. 
Elle respire une sensibilite, qui doit neeessairement interesser le 
lecteur au sort de ces oflicier.

o stanie swojej armii w ostatniej nocy, po jej zebraniu się. 'Ichnie
011 uczuciem, które zmusi bezwarunkowo czytelnika do zajęcia się 
losem tych oficerów.



przemysł górniczo-hutniczy w Galicyi
w roku 1906.

Nafta i w osk ziemny.

Największa liczba zajętych przy kopalniach naftowych robo
tników była 5.712, najmniejsza 3.567.

Przy kopalniach było 181 własnych, 85 wynajętych, razem 
domów robotniczych, lub też baraków, w których było 1.438 

mieszkań, gdzie znalazło pomieszczenie 65!) żonatych i 1.235 nie
żonatych robątników.

Besz£| robotników;, mieszkała w domach prywatnych: p ła 
cono czynsz najmu 7 —20 k. miesięcznie. — Eobotnicy byli ubez
pieczeni w kasach chorych, kasach brackich lub w Zakładzie 
ubezpieczeń robotników od wypadków we Lwowie. Niektórzy na
leżeli także do prywatnej kasy chorych w SchodnictW |

Przy kopalniach wosku ziemnego- w tym okręgu wynosiła 
największa liczba robotników 1.823, najmniejsza 1.656.

W okręgu S t a n i s ł a w o w s k i m  pobierał, wynagrodzenie 
„na dniówkę11:
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Dozorca \  . . 1 k. 66 b. do 8 k
W iertacz . . . . 2 ,, 40 „ ,, 6 .,
Pomocnik wiertacza . 1 „ 4° „ ^ 6 „
Maszynista . . . . 4 „ 55 ?5 6 „
P a l i ł e z ..................................... 1 „ 60 „ „ 3 „
Maj s te l kowalski . . 4 „ !? V 6 „
Pomocnik kowalski . 1 „ 40 „ „ O*>
Rzemieślnik ^rękodzielnik) 2 „ ‘ 5 5?
Robotnik dzienny . . 1 ,, M 7)

Prójjz tegordtrzy,invwali w iertaca^ dodatek 1 k.,

b.

a pomocnicy
wiertaczy 20 ]i. za 1 m. odwierconego świdrowego otworu. Za 
roboty oddane w akordzie płacono: od metra  otworu świdrowego 
150 k. — ' Za czerpanie ropy 25 — 80 h. miesięcznic od otworu.

W kopalniach wosku ziemnego płacono 00 k. za 1 m. po
głębienia szybu, za naprawę chodnika 10 k. do <50 k. od 1 m.

Zarobków wypłacono w roku 1006:

D o z o rc o m ............................................. 10. <64 k.
W i e r t a c z o m .......................  26.045 ..
R o b o t n i k o m .......................  125,088 ,,

Razem . 104.867 k.

T. j. 57.0tfi k. więcej, niż w roku poprzednim.

Xu głowo jednego robotnika przypadał w tym roku zarobek 
620 k., t. j. był o 42 k. mniejszy, niż w roku poprzednim.

Pomiędzy kierownikami kopalni nafty i wosku ziemnego było 
•i obcokrajowców: 2 Kanadyjczyków, a 1 Prusak. — Największa 
liczba robotników, zajętych w ciągu roku przy kopalniach nafty 
hyła 306.’ najmniejsza 161: przy kopalniach wosku: 687 •— 896.

Kopalnie nafty miały 40 domów i baraków robotniczych,
gdzie w 70 mieszkaniach znaleźć mogło pomieszczeńio 59 rodzin 
robotniczych, a 82 robotników nieżonatych. Natomiast przy ko
palniach wosku ziemnego, mimo większej liczby zatrudnionych 
robotników było tylko 18 domów robotniczych.

Uzdolnienie i zachowanie się robotników było zadowa
lające.

Dla ubezpieczenia robotników istniała kasa  bracka w Pasie
cznej, kasa zapomogowa w Słobodzie rnngnrskiej.
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Przedsiębiorstwa w Dźwiniaczu i Staruni nbezittigaały swoich 
robotników w kasie brackiej w Borysławiu.

Inne przedsiębiorstwa czyniły to 'także w Zakładzie ubezpie
czenia robotników od wypadków we Lwowie Inb w kasach ch o n c l i  
dotycząćego starostwa.

Zarobki wypłaełone w roku 1906 we wszystkich okręgach 
b(f ły  następujący: ,'

W okręgu J®fftJskim . . . .  1,098.018 k.
,. Drohobyckiin . . . .  4.816.854 ,.
„ S^aiuslftwowskim . . 164.867 „

Razem . 6.074.7811 k.

Zarobek na głowę jednego robotnika wynosił:

W okręgu . T a | j e l s k i m   690 k.
D rohobyck iin   1.048 ..

,. Stanisławowskim . 620

Dokładny obpąw przemysłu górniczego naftowego w pojedyn
czych okręgtfch i pogląd na ;stopień jego rozwoju daje nam fzesta- 
tyńenie, urządzeń tjych kopalń. Z tego powodu wymienię je nie 
sumarycznie, lecz szczegółowo w każdym okręgu:

Y okręgu 7 Misi e 1 s k i m było. 31 szybów, z których 8 tylko 
służyło do wydobywania^ropy, 23 były nieczynne. 1.403 otwo
rów wiertmiczshb. 72 pogłębiano siłą pary, z 83 pompowano ropę 
Lecznic, z 7X2 wydobywano ropę siłą pary, z 2 wypływała sama, 
SfejLiiplworów było nieczynnych, 9 zagwożdżono. Spjwioksża głę
bokość) otworu yiświdfowe.go wierconego systemem kanadyjskim 
była 1.002 m.

W roku 190(L' pogłębiono 2-2.163: m. otworów wiertniczych 
za pomocą pary. WieVcen ręcznych nie było wcale'.,' j

Maszyn wiertniczych było 83, wśfód 'tych  14 lokomobil 
o łącznej mocy 1.7-14 k. o., 1 motorogazowy o 16 k. p.

Motory elektryczne nie były w użyciu.
Z otworów starych i nowych nieproduktywnych zasypano 

5.1 o łącznej .gŁębokp-eoi 14.761 m.
V, ierc^nie odbywało się- przeważnie systemem kanadyjskim, 

w - 2 przedsiębiorstwach: Pankowskim 'systemem z płuczką wodną.
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•ledno przedsiębiorstwo wierciło systemem szybko udarowy m 
z płuczką wodną.

Do wydobywania i pompowania ropy służyło R88 pomp lę- 
«znych i lia.spli, 60 machin parowych, z cze<w£ 42 stałe, a 18 lo- 
komobil o (nocy 1.124 k. p., dalej 12 motorów gazowych o 2Q0- 
k p.. z których wszystkie były w biegu.

P rraz  tego służyło 12 maszyn parowych wiertniczych po 
ukończeniu wiercenia do pompowania ropy.

Daldj 10 lókomobil służyło do p'op§du elektrycznych dyna- 
ftiomp^yn, a 2 lokomobile do popędu warstatów; 26 pomp ssąęot- 
tłoczących, która przewodziły ropo z zbiorników do magazynów 
ropnych i na stacyę koldi.

W 67 w y p a d k a c h  był w użyciu kanadyjski pum pru/M . k tó 
rym p o m p o w a n o  ro p ę  z 712 o tw o ró w  W ier tn iczy ch .

Wszystkie stałe maszyny parowe, których było 155, z wy
jątkiem 45 maszyn lokomobilowych. któr^' posiadały włąghe kody, 
dalej 26 pomp ssąco-tło^zących. 6 maszyn parowych przy u1’weŚI 
dM?n:iach. elektrycznych, 2 pompy tl®izące, o, maszyny' parowe 
przy warstatach, 5 maszyn parowych przy pompach wodnych,
~ krany7'parowe. do j czyszczeni a otworów7 w7iertniczye]i —  zasilała 
para z 17 stałych wmurowanych i 158 lokomobilowych kotłów7 
parowych o powierzchni ogrzewalnej 4.756 m 2.

Przńwmdów7 mrowwch było w tym roku na rop|yW25S.5Bo m.
k .i- 15.095 m. więcej, niż w roku poprzednim. G azow ali  40.620 m.H
0 4.840 m. mniej niż w7 roku poprzednim, parowych: 19.442 m.
k j .  J.6'2'2 in. mniej, niż w roku poprzednim, wodnych 42.144 m.

■Rur do pom pow ania.byfo ^góljem 246.914 m. w, użyęiu, t. j.
1-4S3 m. mniej, niż w roku poprzednim-.^

Z dłuższych rurociągów, służących do przewodzenia rOjfiwj 
a na wyszczególnienie:

Z Grabownicy starzeiiskiej do Rymanowa . . . l i  ain.
„ óiniennioT ,. Rymanowa . . . 14 ,,
„ Ilnmńisk ,, .''j^fabownicy ^tarzeńsk. 2 „

L  Kryga „ filinika maryampolsk. 4 „
„ Harklowa „ Skołyszyna . . . „

jJS Krościenka „ Krwfja . . . .  B „
„ Potoka “ „ Jedlicza . . . . 6 ,,
„ Równego 1 j f-'ft Krosna . . . .  15 „
„ Wietrzna; „ Krosna . . . .  ftdfl „
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Z Wealówki

„ Bogów 
„ Bopianki 
„ Zagórza-

do Krosna 
. „ Krosna 
„ K]'osna 
,, Iwonicza 
„ Ijjairnowa

12 kin.
14
15 „
o i

<■>

Si o ctsworów wiertniczych 'spotrzebowano 481.407; m. lier- 
lrfetycznych Jur walcowanych, t. j. 79.492 |n. więcej, niż w roku 
pop>rz§dnim, o średnicy oefe, 370 inin... do 64 mm. — 110.466 m. 
zwjjezajiiycli rur blaszanych i ^ ś r a d n ic y  od 050 m in.edo 80 mm. 
dja zabezpieczenia ścian usypistyeh i zamknięcia dopływu wody.

Zbiorników na ropę było: 177 z żelaza o pojemności
60.803'm 8, 440 drewnianych o pojemńości 14.842 tu8, a 11 innych 
o pojemności 5.710 m 8.

8 kopalnie ropy posiadały 1.800 m. kolejki przenośnej,, "
Urządzeń do celów oświetlenia elektrycznego] było wszy

stkich 34. poruszanych przez 44 mólorów parowych, a mianowicie 
przez 16 osobnych o męcy, 117 k. p.. a 28 obsługiwało równo
cześnie inm yrifihsi.

Urządzenia t,e zaopatrywały w prąd elektryczny 44 Kopalń 
dla 1.534 świateł żarowych o sile 10 do 25nśwmjj.

Przewody telęioniczne miały„łączną długość '28.,§8$ m. i 21
s ta E j  centralnych.

Do chwytania gazów ropnych i rozprowadzania tychże ró
wnomiernie przewodami do palenisk kotłów parowych fSśluiyło: 
114 zbieraczy.ygazow różnoj konstrukcyi o pojemności, 803 in8.

,' Przy 7S kopalniach ropy były. kuźnióe (warstaty kowalskie) 
z 06 ogniskami knźrricz!e]'ni. —! |E l epó rą j  kopalnie miały w a k a t y  
mcclianicżne, wśród t jS h  b y ł e : tokarń, -g^folarnie , 6 walców
do blach, ,f*' maszyn z świdrami .stalowymi. 4 m łp f»  parowe, 
5 maszyn do heblowania i fra is’owauia.

Największe warstaty reparacyjne n i ia ł j i  f irm y:
„(Iwąyeetwo naftowe hanowerskoxgalieyjskiii,Krosno“ w Po

toku i ^Galicyjsko--Karpackie naftowe tow. akcyjne''; przedtem 
„Bergheim i Mac S a n e y  wr Gliniku maryampolskini11.

W  okręgu D r o li o b y era i ni były 4 szyby^ropne, z których 
2 służyły do wydobywania ropW^ąJ 2 były nieKzjaine. — Otworów 
wiertniczych było I.4A2* t. j. 67 więcej niż w roku poprzednim, 
z tyclł 249 w pogłębieniu z popędem maszynowym. Wydobywanie 
ropy odbywało się w 1 wypadku reeznie, w 679 przy użyciu ma
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szyn, z 35 otworów wypływała ropa sama. 161 otworów wiertni* 
ezych nio bvło w rudn i,  25 otworów zagwożdżono, 252 zapuszczono 
zupełnie.

Miejscem wytwórczości 98 przedsiębiorstw -był B o r y s ł a w  
z 301 otworami wiertniczymi- z których 108 pogłębiano, z 51 
wydobywano ęopą maszynami, z 8 wypływała sama, 13 zagwo- 
żdżono, 39 czasowo zastanowiono. 82 zapuszczono zupełnie.

W sąsiednich T u s t a n o w i c ac  h było 88 przedsiębiorstw 
z 151 otworami wiertniczymi, t. j. o 75 otworów więcej niż 
w roku poprzednim, z których 101 pogłębiano, z 6 wydobywano 
ropę maszynami, z 20 wypływała sama, 1 zagwożdżono, 14 zasta
nowiono tymczasowo. 3 zapuszczono.

9 o t w o r ó w  w i e r t n i c z y c h, z t y c h  7 w B o r y s ł a w i u ,  
a 2 w T u s t a n o  w i e a c li p r  z e k r  o e z y ł  o g  ł  ę b o k o ś c 1.200 m. 
Z p o m i ę d z y  t y c h  o s i ą g n ą  ł  n a j  w i ę. k s z ą g ł  ę b o k o ś c 
J.278'50 m. o t w ó r  w i e r t n i c z y  N. XVI. k o p a l n i  g a l i c y j 
s k i e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  w  B o r y s ł a w i u .

Pogłębianie otworów wiertniczych odbywało się. tylko przy 
użyciu pary. wyłącznic prawie systemem polsko-kanadyjskim.
4 otwory pędzono systemem Fanka: Ekspresem wodopłóczkowym.
5 taranem wodnym systemu W olskiego, 2 skcmbinowanym pen
sy Iwańs k o - k a n a dyj sk i m systemem świdra linowego.

Ogółem wywiercono 93.536 m.. t. j. 3.807 m. więcej niż 
W’ roku poprzednim, z czego przypada na B o r y s ł a w  23 649 m.,
6  j. 27.796 in. mniej niż w roku poprzednim, na  T u  S t a n o w i c e  
60.841 m, t. j. 31.115 m. więcej, niż w roku poprzednim. Z po
wyższego zestawienią widzimy, że w tym okręgu T u  s t a n o  w i c e  
prześcignęły wielokrotnie tak sławny dotychczas Borysław.

Do pompowania ropy użyto 4 pompy ręczne, 48 maszyn pa
rowych o mocy 893 k. p., 12 motorów gazowych o mocy 156 k. p.

Prócz tego używano także maszyn parowych wiertniczych 
czasowo do pompowania ropy.

W  53 wypadkach czynność tę spełniał p im p riyh s .
S ta ł e  m a s z y n y  p a ro w e  i lo k o m o b i le  zas i lan o  p a r ą  z 4 8  ko- 

t jo w  w m u r o w a n y c h  i 3 5 8  k o t łó w  lo k o m o b i lo w y c h  o łą c z n e j  p o 
w ie rz ch n i  o g rz e w a ln e j  13.981 m 2 t. j .  1.150 m 3 w iększe j  n iż  
w roku  p o p rz e d n im .

W  użyc iu  b y ło  2 08  p o m p  ssąco - t ło cząeye l i ,  k tó r e  p rz e l e w a ły  
1'°])ę z p o d rę c z n y c h  z b io rn ik ó w  do m a g a z y n ó w  ro p y .

R u ro c ią g ó w  n a  ro p ę  b y ło  2 6 9 .3 8 4  m .  t. j. 4 5 .9 8 3  m .  w ięcej 
niz w rok u  p o p rz e d n im ,  g a zo w y ch  7 8 .3 1 3  m. i. j. 2 .3 49  m. w ięcej
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niż w roku minionym. Przewodów parowych było 54.413 m., wo
dnych ™8.987 m.. Rur do pompowania ropy b y ło .^ Ś O .W  m. t. j. 
5.43'4 m.

Nąjwybitniejsze wśród rurociągów byłJŁŚ- Tow. akcyj. Scho
dnie^, które doprowadźmy ropę na odległość 15 km. do s tac j i  
kolei w-śBorysławid;1 rufijSiag Tow. akcyj. G a l i c j i  doprowadzający 
ropę prze&gÓrską prZeł|'cz: „Dzjał“ do fabryki eereśyny i rafi-
Tieryi,.nafty w Drohobyczu. R.óirmcia.gi przedsiębiorstw' „Niemce 
Niederlandiselie Pewolenin Maatsęhappy"'. w Ropience i I.rfili. 
Perkinęęn w1 Wańkowej. przewodziły ropę na odległość 8 km. do 
stacyi kolei w Olszanicy. O prg^. tego były więksfcfi rurociągi gar 
licyjskiego Tow7. magazynowego. Tow. akcyj. „Petfolei", Borysła- 
wskiego Tow. dla transportu rop} i firmy „Lewakow’ski i Spółka11, 
która doprowadzała rop.g od różnych prfzeclsięJfiorftw7 z Borysławia, 
Tuętanowigj Mrażnicy, echodnjcy do stacyi kolei w Borysławiu 
i do magazynów.

Do rurowania otwmrów wiertniczych użyto 1,036.1-48 m. rur 
w7alcowanych hermetycznych, t. j. 82.266 m. więcej niż w roku 
poprzednim,'.142*604 m. zwyczajnych rur blaszanych, t. j. l6jo'2,8 m. 
więcej niż w roku poprzednim.

Zbiorników na' ropg było 270 żelaznych o pojemności 
336.S1S m sB j j .  zbiorników7 o pojemności 168.441 in3 więcej 
niż w rokn poprzednim; 1.047 zbiorników7 drewnianych o poje
mności •67.661 m 3, t. i. 3Q.860 m 3 mniej niż w7 roku poprzednim. 
Pkócz tego istniała przy jednym wwśiueliowwm otwórz*? w iertni- 
ezym wykopana przykryta ,jama o pojemności 8 do 16 cystern do 
.magazynowania ro p ®

Na terenie ropiiym galicyjskiego Karpackiego Tow. akcyj. 
W ..■Borysławiu były 8j zbiorniki z i e i n n ^ o  pojemności 1.180" 6y- 
s te ra l i  na  terenifM Borysławskiego Syndykatu 1 zbiorniK o poje
mności 900 cystern, na Tórenie firmy Perkins, i Mac - Intosch- 
Perkins w Borysławiu i 3 zbiorniki ziemne o pojemności 4501'ęy- 

ifftern, na terenie tej sMgej firmy w TustanowióaTSh 1 zbiorniK 
zimnny o pojemności 313 cystern. Po za obrębem terenów’ na sta- 
eyi ładunkowej w7 Borysławiu i wDgm nie Hubigze było 37 żela- 
znycli. a 3 zbiorniki Tow. akcyj. |p e t ro le “ o pojemności 15.725 
m 3 czyli 1.33.1 nŚ$gterflj' 20 żelaznych zbiorników ‘galicyjskiego 
Tow. akcyj. o pojemności 4.400 H f w r u ,  10 żelaznych zbiorników 
galic. karpackiego, akcyj. Tow. o pojemności 3.OOfDcystern. 3 zbior
niki Bory sławskiego Tow. dla pdgwozu ropy o pojemności 1.800
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cystern, 2 ^iaz iiehzbiorn ik i Towarzystwa Leon Mikucki i Karol 
Perutz o pojemno.SjJj* 800 cystern, 5 żelaznych zbiorników Tow. 
akcyj. jwa przemysłu naftowego ck pojemności 1.350 cystern, 5 że
laznych zbiorników Tow. 'akcyyj. Sehodnięa o pojemności 1.500 
cystern, 2 żelazne zbiorniki Tow. Uryc-z dla przymysłu naft. o po
jemności |?)0 cystern, J żelazny zbiornik galic. Fasy  Oszczędności
0 pojemności 350 cystern.

1 Jo gromadzenia gazów ropnych służyło 149t'zbiorników ga
zowych. (które nazw ać,by  można szpiejirzami gazowymi) o poje^jj 
mnośei*Sł2 m 3. Z warstatów i kuźnic największe posiadało Tow. 
akcyj. dla przemysłu n a f t o w e j  fląCralic. Kasa Osżczednpści. prócz 
ty g li : Tow. akcyj. „Schodiiića“ , Tow. akcyj. „Galicya“, Mikucki, 
Perutz i Sp.. Tomasz Łaszcz w Borysławiu i w. i.

W okręgu S t a n i s ł a w o w s k i m  było 177 otworów wiertni
czych, z tych 15 pogłębiono, z 24 wydobywano ropę ręcznie, z 94 
za pomocą pary, z 10 otworów wypływała sama, 34 otwory wier
tnicze gyły nńtmzynne, 21 czasowo? 13 zupełnie zapuszczono.

W roku 1906 wywiercono w tym okręgu systemem kana
dyjskim 4 .i 58 in., wierceniem rocznym .130 m. W użyciu było 
przytem 12 garow ych  maszyn wiertniczych o mocy 255 k. p.,
1 motor gazowy o mocy l i i  k. p., 2 maszyny wiertnicze poru
szane ręcznie.

Do wydobywania i pompowania ropy używano '22', przyrzą
dów ręcznych, 1 motor ropny o mody '12 k. p., 13 maszyn paro
wych o mocji .134 k. p. Prócz tych było w użyciu 14 piuujwiglis. 
Wszystkie maszyny były zasilane przez 27 kotłów parowych o po
wierzchni ogrzewalnej 581 m 2.

Rurociągów było w użyciu: 28.444 m. żelaznych na ropę, 
4.350 m. na gaz, 572’ m. na parę, 3.380 m. na wodę. Rur do 
pompowania ropy lyyfo 37.598.

Do zarurowania tych otworów wiertniczych użyto 42.783 m. 
rur  hermetycznych walcowanych, pBJ&O m. zwyczajnych rur bla- 
sząnych o lóżne j 'ś redn id jj  Zbiorników na ropę było 7 żelaznych 
o pojemności 2.301 m 3, 163 drewnianych o pojemności 1.842 m 3.

Precel tegę było w użyc;iu łSLzbiorniłów gazowych o poje
mności 87 m 3 i .9 o pojemności 76 m 3.

i rządzeń elektrycznych było wogóle 5 z motorami paro
wymi o mocjljgO k. p. dla l i i i  świateł’’ żarowych o sile światła 16 
świey.1 Długość przewodów telefonicznych wynosiła 4.750 m.



<372 , P R Z E W O D N E  NAUKOWI' I LITERACKI

Przy kopalniach ropy istniały 2 warstaty pędzone' - przez 
2 maszyny parowe o mocy PS k. p. Jedna  z tych w Bitkowie z 8 to
karniami. 1 maszyna do walcowania 'blachy i 1 młotem, dalej 
w Pasiecznej: 2  tokarnie i 1 kamień szlifierski; prócz tegdS21 
zwykłych kuźnic, każda z pojedynezein ogniskiem.

7,-. s.

(Dokończenie nastapi).

O D I \  R E D A K T O R  ADAM KHECHOWlTEGKł. —  NA KŁ AD „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J  “ .
~ *---------------------------------------------------------------





Prenum erata w ynosi: w  cesa rs tw ie  au stry ack iem  

roczn ie  8  K , półrocznie  4- fv, ówiercllocznie 2  K , w  g ra 

nicach N iem iec roczn ie  3  ta la ry , pó łroczn ie  11/ 2 ta la ra , 

którąe; p rosim y  n a d sy ła ć  (najdogodniej p,rz$kazem poczto

w ym ) pod a d r e s e m : Adm inistracya „Gazety Lwowskiej^.

Cena księgarska (główny skłan w Galicyi w księ
garni Gubrynowicza i Schmidta) za foczn ik  fczyli 1 tom 

10 K , za po$froku  5  K , za. ćw ie rć  roku 2 ‘ K  5 0  h, zĄ 

zes’zyt 1 I-C.

1 ‘re i lutu erato.ro w i a%, (Gazety L  w ow sk ie j" , którzy 11 i szcza 

p rzed p ła t'^  n a  „Gazej£ę$£ z Igóry-' za cały ro k  '(o d  1 s ty 

cznia) lub za pół roku  (od 1 styczn ia lub od 1 lipeat) 

otrzymają,;; „P rzew o d n ik "  bezp ła tn ie , zaś p ren u m era to ro - 

w ie ćw ieróroczm  i m iesięczni n a  żądanie za dop łatą  

p ierw si I K  5 0  h na  k w a rta ł, d rudzy  6 0  h za zeszyt.



MATERYAŁY
do historyi polskiej X IX . w ieku.

IDziałalność em igracy i  z roku 1831 na terenie 1 urcyi 
clo pokoju  P a r y sk ie g o .

K i l k a  s ł ó w  w s t ę p u .

Odym przed dwunastu l a ty ' ‘rozpoczynał sturlya nad wojną 
W‘seliodniąłjina terenie Turcyi, w której i nam  Polakom los po
zwolił pewną rolę dziejową, odegrać, zmuszony byłem przerwać’ je 
z braku wówczas dostępu do tego działu bogatego Archiwum ks. 
Czartoryskich w Krakowie, w którem mieszczą się [nelacye i ko
respondencie ' biura polijfrozne^o księcia Adama Czartoryskiego. 
Z tefeo powodu materyał, ^zgromadzony przezemnie, leżał nie 
zużytkowany. Książeczką p. Iliblińśkiego o Adaińiej Czartoryskim, 
która ńiędavmo» ukazała się w druku, przekonała mię, że i tym 
materyatem, I tó rym  rozporządzam — małą cząs tk i , jego  — pjjg 
dzielić się warto i należy. W  życiu ks.ft ^ ♦ Czartoryskiego, tak 
wybitnem. że;'w niem skup ia ł#  się cała. współczesna jemu, idea 
polska, znajdujemy lukę przeszło dziesilę\flbletnią, o ile działalność 
ta dotyczy Kśctiodu. ."Rozpoczęła reję otia przra  rokiem 1841 nie 
na dłnjjspf'^ odralrwili w y s ta n i^ d o  Turcyi Michała Czarkowskiego, 
późniejszego Sadyka Paszy, przybrała charakter gorączkówy pra
wdę. .Rozczytując się niegdyś w materyale dostępnym mi, a doty-

43
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;'GRicym udziału Polaków w wojnie wschodniej, zużytkowałem dwa 
tematy tylko, odnoszące się do tej ch w il i : wydałem krótki Z y- 
c i o r y s  S a d y fk u i-P  as  z y  i P o b y t  A.  M i c k i - e w i c z a  n a  
AV s c h o d z i  e.

Dziś przenoś® w iąźahk^surow ych materyałów do okresu od 
1841 — 1846. Kiedy nie mogą służyć mnie, mech stbżą innym

Przed dwomaB niespełna laty, prasa nasza w szeregu zgra
bnie pisanych artykulików, poruszyfit i przypomniałaś s^ rsge j  pu
bliczności chwilki założeni a kolonii polskiej w Turcyng w Adam- 
polu. Ale inform acje; autorów okazały się bardzo bałamutne, 
a czaseyi błędne. Iłędąc1 w posiadaniu całej prawie korespond«ii=* 
cyi ks. Adama Gzaiwryskiego z Czajkowskim w tej sprawni#, n a 
pisałem był obszerny artykuł, dotyczący logo przedmiotu i po
słałem do Tr.seglajht,i Polsldego. yWząd pocztowy, pomimo wyra
źnego napisu p o 1 fte«© n  y, nie zastosował się do t e g o -—-i pólyłka 
izgindla. Mocno byłem tem strapiony, '.gtlyż brulionu nie poMada- 
B m .  Rękopis, jak mi odpowiedziano z R edakcyiS  nT§ doszedł, 
chociaż nie-mogę, dotychczas złożu mieć: jak mógł zginąć na 
póez&re pakięt wielkości wielkiej ósemki. Dość, że zginął, a z nim 
i praca moja. Teraz oddaję do drukft korespondenci^ w tej spra
wne, inoże ktoś będzie szczęśliwszy odemnie. W  dziale I ,  obejmu
jącym borespondencyę Adama Czartoryskiego, znajdzie czytel
nik przerwę dużą, kilkoletnią prawie w stosunkach z Miiiha-, 
,łem Czajkowskim. pyM to moment przejścia Czajkowskiego na 
mumiłmanizm. Nie mógł na to patrzyć obojętnie głęboko religijny 
i głęboko niepalny ks. *Adam Czartoiwski. '‘Qzaykowśkiemn\;śprzy- 
jało szgżęś.cie. Wkrótce zajął wysokie stanowisko generała tnra- 
ekiege, dobrze widzianego u Porty. Za ztemnu miano także jego 
stosunek z Ludwiką Śniadeeką. Ale szczęśliwemu człowiekowi 
przeySaSJario błędy temj;'6hotnieV'że okazywał zaw sze% orąci chęć 
służeniatśprawie ojczystej. Nawiązały się p u m o  nowe stosunki, 
które skutkiem wspólnej pracy dla przyszłości, zacieki iły się. 
Adam Miekiewńcż zapłonął j Szlachetnym zapałem dla loboty roz
poczętej na Wschodzie i stosunkom księcia Adama ąHlzaykows.kim 
nadał jeszcze więcej znaczenia.

Znajdzie tu czytelnik w kq*esjponden'ćyi Sniadeckif j (dz. IV,), 
jakoteż Ząyierkowskiggc (dz. Y<Cj, :kilka drobnych szczegółów7, odno
szących sie do Mickiewicza, jeden l is t j raartórysk iego  do Mickie
wicza i oświetlenie sto.ś,unków. panujących w tym momencie na 
Wschodzie, ratłest ono ćzostj? jednostronne, cżęsto niesłuszne, ale 
współczesne. Prawdy niech doszukuje się krytyka. Istn iał wpra
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wdzie pamiętnik Sadyka Jroszy, poświęcony wyłącznie pobytowi 
A. Mickiewicza na*Wschodzie, ale zdaje się, że* ain już odszukać 
nie dą. — Córka Sadyka Paszy, pani .Suchodolska, pisała do 
mnie.: „U y a de cela quelques anilóes Mr. Ladisłifc Mickiewicz 
S-’ęst adresse a moi pour aroir quelque coriiespondancenau sujet 
de. son pere. Je  lui ai avóye un opuscule original de .mon pere 
int-itule: M ie l c i e  w ^ e ż j a u  c a  ni p d e  B o u r g ą j s .  C’etait a l ĉ^Sfr;- 
sion. si je ne me trómpe, de la translation des cendres du^grand 
homme aY CraeqVie. Qu’a-t’il fait de cet ecrjijtt je 1’ignore, mais, je 
'rogretle de le lui avoir enyoyć, quand, en un rem ęrciant, il m ’a 
repondu que tel qu’il etait  0 11 ne^pouyer pas1 le puhlier, qu’i] 
avait fallu le t ransform er.“ M

IV dziale II. znajdzie czytelnik garść wiadomości o kozagzy- 
źnie nad-duuajskiej. Jaką  drogą i jak uformowała się tam koza
czyzna — to wymagałoby osobnej monografii. Słówko tylko >6,, tem 
powiem. 'Byli to najprzód r.ozbitki kozackie z różnych stron, nra- 
jów i czasów — z nad Dniepru, z nad Donirfj z nad Kubani. 
W miarki jak Eossya organizowała . się państwowo, na ziemiach 
dawnej kozaczyzny, to raz  ‘ciaśniej robiło się tym oczajduszom 
w ich własnej ojczyźnie. Po zdobyciu Sipzy przez Pekelego na j
więcej 'ich przeniosło się nad Dunaj. Wędrowali wszakżęqnad je 
ziora Dunajowe .i  wcześniej. Przyzwyczajeni do rybołówstwa, życia 
liulaszc^e-go w całej jego prostocie —  wódka i kobietą ^wystar
czały zupełni^, — do fęzbójnickich napadów na  ułnsy,-tatarsfcjeS 
•gdy sie czuli śc:i.?k'aui coraz bardziej w jsw oięh  „wolnościach'*, 
uciekali na Dobrudzę, kraj żyzny i dziki prz-y ujsci.u Dunaju i tam 
bawili się pod opieką nader łagodnej Turęiyi rybołowmtwein. Za-: 
rabjali i przepijali wszystko, gdyż za kozakiem jak cień powędro
wał potulny i odważny żydek ukraiński, Nieraz padał on pod 
nożem hulaki, alej1 szedł za brzękiem złota. Później juź, za czasów 
pańszczyzny uciekało dó tej ziemi obiecanej mnóstwo chłopstwa, 
bądź od nahajki ekonomskiej, bądź pijzed odpowiedzialnością za 
popełnione zbrodnie. Słowem, nic byłoDtain żadnej jednolitości 
ani etnograficznej, ani tem mniej jeszcze giołecznej i na rodow ej: 
wyłąógnie^zlprod*, „brodiagi", potomkowie owych na poły za
gadkowych Jlbrodników“, którzy włóczyli się nad Dnieprem i byli 
praojcami kozaków. Nosili oni broń, Myyli obgwiayani do służby 
sułtańskiej na zawołanie i tem ograniczał się cały ich stqśunek 
do państwa Ottomańtekiego. Pierwsza emigraęya kozacka sięga

ł) Juin 1S9S. Trieste.
43*
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końca hetm aństwa Jana  Mazepy, gdyż za ężąsów Orlika już nad 
Dunajem włóczyli się kozacy.

Miejiał Czajkowski, późniejszy Sadyk Pasza, znalazłszy się 
w Konstantynopolu jako agent księcia Adama Czartoryskiego, 
zwrtfeił uwagę na tę gm^stkęyiiiedobitków, noszącą nazwę kozaków. 
M iał on formfflńego' bzika na punkcie kozaków i kozaczyzny. Łu
dząc się' jak i .Bohdan Zaleski, że is tniała jakaś idealna kozaczy
zna „w.iejna królowi i Ezptąj£‘, tą wiar.Ąswoją zdołał oplatać tak 
trzeźwego polityka, jak  ks. "lamfct&artoryski. Wierzyli oni obaj 
w to. że u Neksaso^ćów i rozbitków Srobruckich zdołają wykrze
sać jakąś kcnzyść d ląPo lsk i .  Czajkowski, marzyciel kozacki, cipcia! 
z pomocą rozbitków naddunajskieh, wywoljśń ruch zbrojny prze
ciwko Rossyi nad Dnieprem i nad Donem. Bałainitteil się on tern, 

jźej t.am gdzie liniał niegdyś Bohdan ClniMelnieki i Stieńka Razin 
m usza 'być  jaki.eś t-radydye, jalj-ieś p ragn ien iezw oln icy"  i że echa 
przeszłości ztlolają zbudzić śniącą kozaczyzn §, a rozbudzona stanie 
do wspólnej walki,-Z Ezptą o w sp ó ln i  wolność i Ojczyznę. Nie 011 
jeden w ijoj i m y l .  1TJ\yierz.yl także ks. A d am  Czartoryski, wie
rzył Mickiewicz. Taka była wielka potęga ]ioezyi, -a taka mała 
znajomość ducha kozackiego.

W tymj-eelu, ażeby szerszą rozwinąć działalność na Wselio- 
dzła, ażeby czuwać nad poruszeniem kozaczyzny — pomijam zu
pełnie robotj' w i c o w i  aikszczjźnie, — książę zorganizował. agenturę 
polityczną w Carogrodzie. Jp'gentem głównym byłem ja  — zapi- 

g u jS iw  swoich,' n iewydanych dot®?hć-^as, a pełnych żółci, pamię
tnikach M. Czaykowśki, — radzcą agejj&cyi Wpreszczyński Korczak, 
pierwszym sekretarzem- Ludwik 'Zwierkowsld-Lenoir, kaneferzem 
W incenty Eawski, dragomanem Ja n  Saik, kawasami agenc ji:  
Stefan Saewczenko, kozak z Korsunia, były ogrodnik księcia M o- 

'foncowa, J‘óz'ąf Zieliński, warszawianin, dezerter z Kaukazu i Jan 
Gutowski z Lubelskiego1'. r )

Nad Dunaj, raczej na Dobjudźy, jeździł Czajkowski san a  
posyłał swoich podwładnych a raporty ich księciu Czartory
skiemu do Paryża. Tomy nikłe oMjmujĄ. akta‘:agenć-}ri. Z obszer
nego tego Inateryału wy)trałemEylko cząstkę, traktującą .stosunki 
z kozaczyzna naddunajskąj w telnfprzekonanin, że rzuci ona świa-

^ .E p s .  T. VL, str. 27: , ' P a m i ę t n i k i  Micliala Czajkowskiego; 
znajdują sie wT oryginale wT ręku rodziny Sadyka Paszy.
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tło zarówno na- złudzenia nasz,e' jak i na  całą akcye, która jeszcze 
w roku 1863 nie przestała bałamucić naszą dy g lo m tw ę  emigra
cyjną.

W materyale fcęjn można jeszcze znaleźć, zawsze w związku 
z akcją  polityczną n a ’ Wschodzie, ciekawsze szczegó łfO dnoszące  
■•się cło dwóch postajŚ: lir. W ładysława Zamoyskiego (dz. IIł.)' 
i Ludwiki Śniadeckiej. Widzimy je na stanowisku służby publi
czne}. Obom nie brak energii i siły. Jeżeli wolno jednym wyra
zem charakteryzować ludzi, to generał W ładysław  Zamoyski uosa
biał trzeźwość w po l i ty k ,  Śniadbeka — poezyą. O b ia to  postacie 
czekają jeszcze na monografie — a obie zasługują na to :  Zainoysji 
ski — upo.rezywem i ambitnem dążeniem ftćt władzy., Śniadecka — 
niezwykłością swego życia. Njerówna. niespokojna, nie mająca 
pola do pracy, do zużytkowania energii, wytrwała w planach, 
zamiarach, miłości nawet, była  orłem, zamkniętym w ciasne; 
klatciS III latka dla niej Jiyło żvcie. stosunki, stanowisko rodziny. 
Jaka to była dusza — opowiada mimo chęci sanni w testamencie 
swoim. Przypadek zetknął ją  w OarogrodzLe z Michałem Czarko
wskim. Oboje mieli eoświwanturnicze^o w*'sobie. Ona gMisza. ro
zumniejsza',■ wykształeeńszn, od '[^dyEa-Pąs«y. ukphhałft całą swoją 
nerwową i piękna, dusza, idee polityezhą księcia Adama Czartory- 
skięgo i zaprzęgła się do długiej, cłiężkiej i nieocenionej dotych
czas pracy, ftdyby kto piólgnął kiedy napisać życiorys •oniaetócliięj. 
chociażby dla jej poświętyfpia się i miłości Polski, dałby nam 
poznać 'jeden z uajpięknięj.szybh typów polskiej niewiasty XIX. w. 
z okresu spisków. Nawet jedyny błąd jej żyeiąu—  miłość dla 
Korsakowa,: był tylko cechą wielkości jej duszyg'!

Nie tykali m jej raportów do księcia Adama,, gdyżgone salne 
przez sio mogłyby stanowić odrębne wydawnictwo.

■ Oto kilka słów. bardzo pobieżnych, o tym m-ateryąle, który 
śmiem oddać dla pożytku najnowszych naszych dziejów, .'(jjarść 
tego zaledwie. P róbne 'św iadectw o niespożytej siły narodu poko
nanego. ale któremu świetna przeszłość była 'bodźcem do nieró
wnej walki, do klęsk, do nieszCy.ęść. a z klęsk i nienawiści ge
niusze, których wydał, wyspuwali nadzieję, krzepiącą ducha 
mi nieznaną przyszłość.

A
Łozina, dn. IA listopada 1907 r
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1.

Książę Adam  C zartoryski.

P a rys, 6. stycznia  1842.
I

Do Michała (Jzaykowskiego.

Odebrałem z szczerą radością list 4. grudnia pisany, widząc 
z niego, żeś szczęśliwie w ró m  po Sjekawąj i kiedyś da Kog uży
tecznej podróży. Neksasowće, których poznałeś, m a jap ed n ą  w a d ę : 
są oddaleni, ich przyjaźń, ich dobre clięci czy będą mogli być 
nam prawdziwie użyteczne, jakim sposobem ich mołodce potrafią 
niepostrzeże'ni przębłąrać się ®  do naszych Igranic.-W uzbrojonym 
hufcu? -Chyba po jednemu, po dwóch, mogliby ciągnąć jak wędro
wne ptaki. Ale wtedy jaka trudność, jaka niepewność1 zebrania s ia  
w jeden daleki i niebezpieczny punkt. Proszę mi na to odpisać. 
Ich  użyteeznośćbwieć< pojmuj  o tylko ze względu wpływu i działa
nia na pobratymców, n a ’ innych kozaków, jak sam także wspomi
nasz, ale Nekrasowce tak od nas oddaleni, czy pojmą, czy zechcą, 
czy do tego zdolni, czy można się na  nich spuście. jróżne^ć
opinii jmp u nich napotkałeś. .d^zwjAtamnri Batuk może mieć. .jaki 
wpływ w Słowiańszczyźnię ' i być owym człowiekiem ważnym, 
punktem oparcia sięSprzy którym nasze działania mogłyby nabrać 
s i ł ®  rozchodzić .sie»? O tem wątpię. Przecie Serbia jest główniej
szym tam żywiołem, po niej Bułgnrya i inne jgraniczne plęiniona. 
a :. tąm kozacy nie mają podobno w ielkiej powagi. Nekrasowce 
a r y s t o k r a t y , 1) więc tylko między pokoleniami kozackimi mogą 
dzipac^ji to już by  wiele było, gdyby działanie było skuteczne. 
Jakkolwiek bądź (i wymagając, EibyŚ mi dał wzgi-ędęm zarzut* w 
tu namienionyeh i całej rze<fzy dokładniejsze jeszcze objaśnienia, 
żebyś* sam sobie zadawał przeciwne zarzuty dla zwalczenia ich, 
jeśli bez urojeń można), ja  tymczabein przeswiarocCi żądane pie
niądze. *  nawet owe 1.000 Prs , które pragnąłeś dopiero w J a 
ninie. Widząc, żeś bardzo -skrzętny i oszczędny grosza publicznego? 
którego brak Ci wiadomy, wolałem już razem tfe trzy tysiąńe fran
ków posłać  dla większej pewności. N :e chciałem, aby Twoja obie
tnica dla pogorzelców nie była dopełnioną, wszelako rozmyśl się,

♦
Podkreślone przez księcia A. Czartoryskiego.
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czy całe tysiąc Iranków na ten przedmiot mają być obrócone? 
Zgadzam się także na dwieście franków pensyi d la 'B atuka , ale 
po dostatecznem przekonaniu się, że on nie tylko będzie chciał', 
ale istotnie będzie mógł być nam użytecznym. Tenże sam jest 
warunek co do osadzenia Rawskiego-, a szczególnie jego rocznej 
zapłaty. Eadbym, 'żbbys to wszystko jeszcze raz zimno i z gruntu 
rozważył. Wziąć na rozwagę należy, jak  zabezpieczyć fisie, żeby 
ta  rzecz pozostała w ścisłej tajemnicy, nie rozlazła się, nie wy
dała się; jak ułożyć, aby jej nić nie mogła być wytropioną aż do 
mnie i pasztetu szkodliwego nie .spraw iła . Przytem długie zobo
wiązanie się pieniężne ma swoje nie małe trudności i niedogo
dności. Wszelako dla pewnych korzyści można na  nie przystać. 
Doniesiesz rai sposób, jakim owe pięćset franków będą mogły być 
do Enos corocznie przesyłane i czy Rawskiemu trzysta koniecznie 
i na potmn sa potrzebne. — Odczytując Twój list widzę, że tysiąc 
mają”tełużyó i dla pogorzelców i na  jego osadzenie może i na 
pierwszy dar dla Batuka. Spuszczam się, Panm, na Twoją znaną 
mi trafność i roztropność i oszczędność rozsądną w użyciu przy
słanej mu dzisjjsumy, która z przeszłą na cały rok zaczynający 
powinna wystarczyć. — Nie potrzebuję zalecać, abyście się z Kor- 
trakiefh’ porozumiewali i wzajemnie, ile się da, wspomagali. i-‘Lę- 
dna to czynność, yro tykają sićwehoć daleko od siebie. Mentaiików 
i medalu srebrnego nie mam, wijęć posłać nie mogę, ale pistole
ciki i noże fpędą Ci przyszłym okrętem nadesłane, o W ład. Solo
nie piszę, bo nie można o tem nic powiedzieć, póki skutek po
dróży nad Dunaj nie b;ędżje znany. Nie wiem zresztą, czy Wł. 
Sob. jest dobry wybór. Podróż jego pomnoży wydatek. Może na 
miejscu bliżej znajdzie się dogodny. Do Szczepanowskiego HApiszer 
ale nie wiem, czy zechce puszczać się na  niepewne awantury.. On 
by chciał miejsca pewnego i  dogodnego. Nie wiem także, jakieby 
mu obiecywano korzystne wjłfhmki? Ozy Rawski znudziwszy sj,ę, 
nie uciecze od gospodarstwa? On bywał1’ bardzo niecierpliwy 
i szusowaty. Lincz, który się troch®lpo s^ńbsku nauczył, wziął na 
siebie wydanie manuskryptu i pojechał z nim do Londynu, gdzie 
się rzecz z większą tajemnicą może wykonać po dozorem p. W ład. 
Zam., który wejpż tam  bawi i jeszcze bawić będzie. —• Co się ty
czy Twojego powrotu Panie, nie m am serca napisać, abyś nie 
wracał. Żona będzie narzekać, desporować. M iem  doskonale, że 
ciągłego d z i a ł a c z a  w Stambule mieć by trzeba, że rzeczy przeiv 
wane są opuszczone i giną, jakby nie, były. Proszę mi napisać, 
wieleby potrzeba n a j m n i e j  na utrzymanie się roczne w Stam
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bule. Czybyś nie mógł. po zakończonej kampanii po Słowiańszczy- 
i Kozaczyźnie, wrócić tu spiesznie, oznajinując, żeś na krótko 
przez Korfu i Włochy prżybwł, aby wykończyć i' oddać do druku 
niektóre pisma, zobaczyć żonę', dzieci i że po krótkim odpoczynku 
chcesz znowu na W schód jęehaó do Jerozolimy, aby swą wędró
wkę dokończyć? O ile by to koszta powiększyło? Lecz tu zape
wniłbyś dochód rodzinig: a głównie uspokoił i ukoąPżonę. Nie 
przecżę jednak, że dla .interesu lepiej by było i taniej tam pozo
stać. Ale jeśli można, za, co nie spróbować obu obowiązkom za
dość uczynić. Ęadbym dla Węjsenhoffa znaleźć jaką dogodną 
czynność. Przykładnie, s'ię znalazł. Goś mu napisa ł?  E J |r  nie jest 
zaźalony? Proszę na  wrszystkie uwagi i zapytania mego l.i|tu od
pisać szczegółowo, aby m oję l niektóre niespokojne wątpliwości 
uśmierzyć.

Podróż do Enos arcyc^ekawa i wybornieś się znalazł, nie 
można nie lubić Atam ana i Starców i wszystkich, których opisu-

jeśW OręhPanieSserce i imaginaeya nie uwodzą, nic in tere
sować się żywo do nich i nie cieszyć się, że można przyjść choć 
t« M %  w pomoc i być użytecznym. Jeżeli będziesz czekał skutku 
wysłania Rawskiegofńo zabawisz w Stambule. Nic mi nie piszesz 
o zdrowiu, czy podróż Ci służyła, czyś wrócił znużony lub mo
cniejszy. — Przyszła podróż będzię.O daleko ciekawsza, ale tru 
dniejsza, niebezpieczniejsza i strzeż się serca i irnaginaęyi, to jest  
słuchaj zimnej roztropności, której masz poddostatkiem. Doświad
czysz w tej podróży^ Nekrasowńa, którego będziesz miał z sobą*, 
a w Tulczy bliżej będziesz Ukrainy Ł a s z a  i Donu, o którym 
Kortrat musiał rozpowiadać. Chwalę zamiar zabrania % wielką 
ostrożnością stosunków w Pilipopolis. (?« się zaś tyczy p.yCam- 
piniane sadze, że i m  będziesz potrzebował listu, jesteś; mu do
brze znany; a ja  nie wiedziałbym, jak do niego pisać po sposo
bie, jakim się on tu i w W iedniu z nami obszeńł. Zresztą zobaczę- 

Deszcze, na Wojłoszczyźnie znalazłby® przyjaciół. Ale ten kraj 
z siebie nic nie. zrobi, dlatego mniąj ważny-.

Od Poujada nic jeszcze nie jeździ po słowiańskich kra- 
jącli, nim do Jan iny  się uda.; u  Serbii ^teraz nie będzie': P: Pon- 
Tois jeszcze nie widziałem. Moja żona bardzo kłania. Bywaj zdrów, 
kochany Czayko, niechf&ię Kóg prowadzi i osłania i niech ifii si% 
tak wszystko wiedzie, jak ją^Ci tego z serca życzę.1)

*
Listy oryginalne podpisywane „były zwykle monogramem A. C.? 

rzadko pełncm nazwiskigm. List z daty 6. stycznia 1842 bez podpisu.
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' Do Michała Czajkowskiego.

P a ryż, 17. styczniaj_1842.

•Jeszcze nie mówiłem z Superiorem^) tutejszym. Projekt jest 
bardzo dobry, .jeśli tylko w wykomaniu podobny.2) Nie prszesźr 
jaki to jest g runt, czy nie trzeba trzebić lub równo kopać; n :e:' 
piszesz nic o pierwszych nakładach, kto ma ich robić: .czy Ri 
mieszkania, łub kto chałupę wystawi, kto da bydło i narzędzia 
g o s podarskie. We Włoszech les Matayer^, którzy się wszelkim 
zbiorem i dobytkiem przez połowę dzielą, odbierają od właściciela 
pierwszy nakład lub znajdują SE już na gruncie. W istocie my 
ręce tylko i dobrą wolę możemy dać. Mamy tego podosfcitkiem, 
ale do nakładów pierwszych uie mamy, nie możemy ani budować 
ani przyjść z b y d łn n  i ztsbchą. To by powinno się znaleźć na 
gruncie, a my pracę i wierność w opłacie przyniesieni. Katoli- 

icyzim i miłosierdzie mów^ą za tym projektem. W ykupieniewielkiej 
mnogości Polakow z niewoli, w którei zapomnieć m ogąH few oje j  
wiełze. -jest mocnyi powód, który, z czasem nie ,tylko w naszym 
kraju, ale i 'gdzieindziej i filantropów i katolików' do taj imprezy 
przyłączyć może., Ale trzeba pierwej, aby ich praktyęzrtośtj skut
kiem dowiodła. Piszesz, że kilku Polaków' zamieszkałych w |s t |m -  

■'hule, zaraz tam osiędztósi Więc muszą być chałupy i biedą mieli 
ozem z iem fl  uprawiać? Sprowadzenie^ księdza polskiego będzie 
konieczne w swoim czasie. Ale trzebaby być bardzo pewnym tego 
księdza. Trudno miej? zupełną pew no^So njjjyonarzu z Warszawy! 
Tu łatwiej by .go można znafóźffl ale to się później ułoży. Ja  dziś 
im.ro będę mówił z SuperyoreiiS wszystko u c z jn iS  co będżie 
w granicach możności, aby ta rzecz nie upadła. Jeszcze mi s i "  
jasno nie wyobraża d l a  p i e r w s z y c h  n a k ł a d ó w ' .  Aby się 
mogła udać, trzeba zrazu ją  wystawiać jedynie jako przedsię
wzięcie katolickie i miłosierne i jesj, nim ono w istocie do wyso
kiego stopnia; polska narodowość i moje imię nie powinny na 

.jaw wychodzić i w gieniu pozostać, bo ich opozycya zastraszyłaby 
i crachęeiła niejedneg.ó a szczególnie rząd dzisiejszy francuski, 
którego wsparcie i opieka są konieczne dla kolonii, którą zrazu 
takżegllepiej nazwać schromehie dla biednych bez sposobu i z nie
woli wykupionych/fc|ow'tarzaiń,' że od nas spodziewać się na to

J) Suporyor Lazaryst.ów.
2) lizecz dotyczy założenia kolonii polskiej.
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składek nie można, aż póki rzecz w praktyce się nie pokaże. Po 
mojej rozmowie z Superyorem, przyszłym statkiem dopiero, roz- 
strzygnienie tej rzeczy, jakie tu nastąpi, napiszę.

Spodziewam się, że Korsak dobrze się sprawi i że będzie 
z niego pożytek. Pisza; do niego dziś ostro i wyraźnie, w sposób, 
który go prżóPona, że postępowanie wątpliwe nie może mieć miej- 
Aca. Proszę, abyś mu był pomocnym, dla ułatwienia! ilu podróży, 
do kfprej sję-gotuje. 'Udaje gię na Trebizond, Erzerum na Kaukaz 
a raczej do Gjuzi, tam jest  jego pole działania. Potrzebuje listów 
do błśkupów łacińskich w tamtych Bstronach, które mu możesz 
sprokurowae przez Lazarystów lub inaczej. Im więcej będzie po
rozumienia, tem więcej też wpłynąć możesz na jego sposób my
ś le n ia  który się w końcu ustali. Wracając do projektu, zoba
czyłby, §zy *..się zrfajdą lunzie, którzy zechcą i będą mogli na tej 
kolonii utrzymać się-, pod warunkami przyjętymi. Gdyby to przy
szło do skutku, byłoby to powodem dla 'Ciebie do dłuższego tam 
zostania. Wtedy, czy tu zostanie żona z dziScmi pod naszą opieką, 
czy też tam do Ciebie się uda? -Jeśt to zapytanie, nad którym 
setyo zastanowić się trzeba. Dvę przełożonego w Schronieniu czy 
by się nie zdał Omiectnski; Bystrzonowski rekomenduje także 
Żukowsldbgp* gospodarza, oficera z wojska rossyjskiego.

Przyjm iyczeępa z serca na 'łęS Nowy rok, niech Cię Bóg 
wspiera i prowadzi, kochany Czayko.

(M onogram  księcia).

F k . B a w it a -G a w r o ń s k i .

(C iąg  d iilszy  n a s tą p i ł .



Żywot polityczny p ch a ła  Grabowskiego.
Ą D o k o i ia z e n ie ) .

Koledzy liumańscy Zaleski i Goszczyński, zdała od stron 
ojczystych na emigr.ae'yi przebywając, naśfuclnwali wieści z uko
chanej Ukrainy nadlatujących, dzielili się nawzajem każdą pogło
ską lub ploteczką ztamtąd przywiezioną, martwili się cieszyli 
kolejno. W ostatnich łatach był Grabowski, a raez.ej zagadkowe 
jego stanowisko, niejednokrotnie powmdein zmartwienia tycli wy
gnańców, co mimo wszystko?! ufności doń strącić nie chcieli, 
z utę(sImieniem wyczekując dnia ,,poprawy" czy j^mawrócenia" 
zbłąkauógh',. na  manowce krytyka. To też Zaleski z nieclajkąą sję 
ukijyń radością--'donosił 1. września 1860 r. Goszczyńskiemu:1) 

ląMói drogi, przyjaciele Michała, Kotiużyński i Rudnicki przysłali 
m i \ \  ildbad dwa niezapieezętowane liściki do 'ciebie i do mnię.; 
Odjechali już ną Ukrainę. Szkoda, bo zdają się jacyś bardzo po- 
i’ząc[ni' ludzie' i mieli nam dać ustne objaśnienia o kraju i o Mi
chale. który podobno w tych  czasach odzyskał dawne uważanie 
między obywatelstwem., Szlachta wybrała go świeżo na dyrektora 
Banku. Jtyś Krechowipcki gospodaruje gdzieś na .stepach bessa- 
i'absk'ch czy chersońskich".

f) ,,Korespondencya J. 13. Zaleskiego". P r z e w o d n i k  n a u k .
i l i t e r .  19.01, str. 556.
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Zwięzłą karteczkę przezacnego puna Bohdana uzupełnia wy? 
jaśuią;, piąty list Grabowskiego do G rab ian k i :

„List Pański z dnia 20. czerwca (na stemplu pocztówym Jj9.) 
odebrałam i dziękuję za interesującą wiadomość o stanie rzeczy 
w tak w7ażnoj dla nas kwestyi. My tutaj, oprócz skarg i żalów7, 
o niązein srę? innem nie dowiadujemy. Z listu Pańskiego widzę,7 
że w dwa pierwsze^ pejyody w7szystkm sygHna szkodę naszą obró
ciło i że ostatnia zostaje'.Aadzfjeja, iż w7 obecnym koniitecio to się 
da naprawie. Takowej naprawie Pan się poświęcasz i naturalnie 
życzymy dla siebie dla Pana najlepszego skutku. Tymczasem
0 ro]i Pańskiej w Petersburgu koledzy Pańscy rozsiewają różne 
tłumacze.nia,, co zresztą jest  całkiem naturalne, bo u na£ nikomu 
nie wierzą, o nikim dobrze nie mówią, a każda energia chara
kteru i wyższość umysłowa je s t  przez to samo pjjżednńotein złości
1 oszczerstwa. Sądzę," że; mam niejakie prawo tak sądzić, a kiedy 
widzę, że Pan  ma swa. kolej doświadczenia tej oceny i wdzię
czności n a s z e g o  o g ó | t u ,  utrwala mnie to w przekonaniu, że 
musisz rozumnie i poczciwie praćowrac. Daj więc Boże, żeby to 
w7yszło na jaw ną korzyść naszego kraju, na pociechę Pańskich 
przyjaciół i na  pohańbienie błaznów!

„My skończywsz.y wybory — odpoczywamy. Wysłaliśmy do 
Petersburga projekt statutu Towarzystwa rolniczego, zawiązaliśmy 
akt Towarzystwa kredytowego i czekamy, żebr^ Wołyń t Podoju" 

^objawiły swoją adhezyg; nareszcie oczekujemy potwierdzenia Ze
nona Hołowińskiego na marszałka, condiłio sine qua n o ń l  ażeby 
wszystko, cośmy ułożyli, weszło istotnie w życie. Jeżeh z Peters
burga i zezwolenie i potwierdzanie przyjdzie, w7tedy dość prawulo- 
pocłobne, że w kolej użytecznego życia wejdziemy, chyba, chyba,

. że nam  od Panów7 jśpadniebcoś Jakiego^ co nam wszystkie s?yk: 
pomiesza. A tego, wyznaję., wszysej się boimy.

„Mnie wybrano dyrektorku  od szlachty Kijowskiego Han
dlowego B a n k u ; przyjąłem to miejsce myśląc, że moi poprze-dniuy. 
ino próbowali nawet, czy na tem stanowisku mo$’na coś zrobić?’ 
Zostają mi więc wszelkie ponęty p r ó b y .  -Ta myślę, że w7 chwili 
reorganizacji systematu kredytowego, wąypada przecie 'zwrócić 
uwagęTkogo należy, że szlachta, któfa w7 tej c h w il^ i rz e s ta je  być 
szlachtą, jest przeęje zawsze z tytułu właśeicielstwa.ziomskiego, 
produktorką głównych bogactw kra jow ych ; słusznie w7ięc, Łefcy ją  
przynajmniej porów7nano z producentami innych, mniej w7ażnych 
artykułów. Jeżeli ten, ♦ co robi ćwieczki i ten co podaje pieprz, 
zachęcany bywa pomogą, jakże odmawiać, takiej samej ponretey
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temu. czyją pracą i kapitałem cały kraj żyje! INigpodunnj przecie 
zrobić jedynym naszyńn przywilejem, że nifijbędzietny mieli ża
dnego urówno-prawnienia z drngimi. Przetłumaczyć t.o na  cyfry 
nro-żua w ten sposób, żeby właściemlstwo ziemskie ipiało ten sam 
dostęp do publicznego kredytu, po knpiectwo i prżamysłowośóH 
ta k ie  zadanie przeprowadził^.- sądzę, \vł’ą$ciwem dyrektorowi od 
.szlachty. .Tak skoro potwierdzonym zostanę, uczyć się zacznę pra
wideł mego Banku, ale tymfczasem na poincfo i wskazanie P ań 
skie, jako już oswojonego z 'przedmiotem, rachuję i o ukazanie 
.ścieżek i diipgńw Pete rsburgu  upraszam.

.j,Druga moja pujptśba — wsparcie dla Komisji Archeologi
cznej i mianowanie n a . kustosza Krochowieckiego wyrobiłem. 
Uchwalono pół kopiejki z duszw. .Ta sam napisałem protokół i czu
wałem, że względem szlachty na trzy lata ta ofiara jest obowią
zującą, a z drugiej strony, że pieniądze w łapy rządowe siębnie 
dostaną. Ale M zij| o to, żeby Podole i Wołyń to samo zrobiły. 
Pan mi pisałeś, że na Podolu tę rzecz uchwalono : ale widać, że 
po przyjęciu wniosku nikt nie czuwał, żeby rzecz wzięła skutek 
1 w ten. sposób u r z ę d o w a n i e  rze.cz upadła. Można ją  dziś p o d -  
•U li p ć  tylko przez prywatne starania. Od nas poszła oficyaliról 
^ ° E ;? d o l i | |  i Wołynia propozycja z konia formalnego naszego 
protokołu. Jeżeli marszałkowie gubernscy wezmąsfo do serca, 
a marszałkowie powiatowi do obywateli gorliwie przemów;a, 

i-składka się uchwali i zbierze, bo pi zecie, żeby tan, co ma duśz 
sto, dał 50 k o p ie jek — rzecz nie trudna! W teń sposób już przęjd 
^owytn rokiem fundusz może być gotowy i nowe urządzenie Ko
m is j i  przyjdzie do skutku. W edług naszej uchwały, ta składka 
rgzynnośe i  jfensyonowanych przez nas osób, ma mieć mieSjsee 
tylko w 1.861, 62 i 63 roku, a dalej jak postanowi obywatelstwo 
trz^ćft gubernij. Idzie więc w tej cli wili o to, żeby wtedy, kiedy. 
Jćomunikacya iKsza urzędowej drogą'.-przyjdzie do powiatów, w ka
żdej, miejscowości ktoś czuwał nad jej egzokw jM i realizacją:  dla 
tego pęffigain na Panu, że z, łaski swój® zaraz da£ znajomych na 
Podolu napiszesz, polecając vzśik. której użyra^ność ważność 

•-•czujesz. O tej ważności i użyteczności w protokole urzędowym nie 
"  icle' powiedzie# -się dało., bohopiaż każdy myślący cżłowiek łatwo 
zrozumie, że wziąć te arolfiwa i ich obrobienia pdu właściwy kie
runek, cjest to ogromna usługa dla krajowej historyi, krajowego 
Języka, a w ogólności dla nas.. .“

Ostatni list Grabowskiego, jaki posiadamy pod ręką, jest ró- 
wnio-ż b e z  d a t y .  „Doprawdy zdaje mi się —  pisze w nim kry
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tyk — że stało sigt jakieś niedorozuimenie'> 'Mówiłeś mi Pan 
o dziennikach niskicli i o jakimś w nich moim artykule, tymcza
sem ja  nic w dziennikach ruskich o o b e c n e j  k w e s t . y i  nie 
drukowałem. 0 , ‘ob &<j n  e>j) k w e s t y i. czyli z powodu komitetów! 
z początku napisałem buf kilka słów, któro tepru i owemu cżyta- 
Cem, alk1 to były nie artykuły, nie rozprawki, lecz króciutkie, no
tatki, której — najszczerzej Panu mf-wiB — nie wiem, gdzie sie 
zawieruszyły. W tych notatkach zamiarem moim było ściągnąć 
uwagę komitetowych na jedno, jjio jest, że nie ma dla nas zba
wienia,"hylko w u w ła s J jC y d e n in  włościan a w/jótrzymaniu dla 
nas indemnizacjp pi;zoz Banki prowineyonalnRj J e  d n e m  rozwią
zywaliśmy sprawę ostatecznie z chłopami, a co ważniejsze unika
liśmy jarzma Ińuroktącfei, prawdziwego dopiero jarzma i które już. 
się obecnie właśnie w Petersburgu kuje; przez d r u g i e  braliśmy 
w v'_swojei Bgce, przez pieniądz, sHrownictwo wszystkich wewnę
trznych krajowych interesów. Ąle i te dwie myśli tak pobieżnie 
tam. jak i w t f in  liściku, napomykałem., . G d y b y śm t  mieli clisc 
szczyptę, politycznego rozsądku, nie potrzebowałyby one wielidch 
komentarzy; ale^żo pcfet.rzegłem zaraz, że rzucam groch o ścianę, 
m  ci nawet, co o uwłaszczeniu i bankach mówiff ciągle trop 
t»aoa i bardzo daleko za pfcpg nie widzą,; a inni udają, że sprzyja
liby p m  radom, fetę wi gruncie ich uje taheą, wnęckpozbyłeni się 
mego nieużytecznego mozołu i gdzie się moje świstki podziały, 
nie wiem.“

Z koręlpondencyi znakomitego krytyka, jąk  to już kto inny 
zauważył, pozostały jeno jibardzo skromne szgz^tki, tein więc wię
kszej wartóś'^b nabierają., ogłoszone przez nas listy do Andrzeja 
Grajjianki. Dorzuckją one sporo charak terys tfćznfęh  tjtsSw do 
sylwetki M icha ła ' ' Grabowskiego. Malują przedewszystkiein czło
wieka trzeźwego, rozumnego, pkzodsiębiordzego i chę tn ag |  do pracy 
dla powszechnego dobra, a zarazem odsłaniają jecó wojowniczą 
usposobienie w stosunku do kół rządzących i umiej^tno-fe patrzę-1

U )  Myli s i f lw ję W g a d e n s z  G r a b o w s k i e j ,  w. str. 118) twier
dząc: „WWiłby zatem (Michał (Grabowski); jak współcześnie Wielo
polski, jakąś formo ,przejściowrą do stanu uwlaszczeniafljiik np. ©czyn
szowanie" .
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ni a po za próg własnego mieszkania1. Zabiegi Cirabso\vsloegq+ około 
zrzgszema współzieipmn, około podniesienia dobrobytu krajowego, 
rac jona lna  ocena kwpstyi włcjt<;iańskiej — zasługują na zaszczwłn© 
wyróżnienie, a jeśli tu i owdzie przebija w jęgcr listach do przy
jaciela przyostra nieco krytyka wspójezesayęii działaczy lub tych, 
którzy gwałtem za takich uchodzić pragnęli, policzymy to raczej 
na karb usprawiedliwionego zresztą żalu do zbyt pochopnego 
wr odsądzaniu od czci i wiary społeczeństwa, niż na rachunek 
przesadnej pychy i zarozumiałości.

Listy jdrabowslnegn uzupełnia brulion "projektu pisma w7 spra
wie skarbów7 archiwalnych, nagromadzonych w7 Kijowije.

„•Ąrphiwum Komisyi Archeologicznej Kijowskiej — ssą cego 
słowa —  złożone j§Jgt z aktów dawnych grodów i magimrśJtęw7 ki
jowskich, w o ł y ń s k i c h i  podolskich. Chronią się w nioin w;ażne 
i ciekawe mątferyały;,<lo historyi osób. rodzin i w ogólności całej' 
przeszłości naszych prowincyj. Archiwa te dóśtę^nią j^e  przez 
'systematyczne ułożenie i skatalogwnniej-jnie tylko wykryłyby tjoV 
gałą przędzę dziejów7, ale byłyby!’ ąie|;az w7ielce pomocne prywa- 
tnym «w intekęsącli tyczących się pecłipdzenia lub wiasWo.śii. Po- 
mipicnną]lepszych chęci pręzesą tej Komisyi Archeologicznej i jej 
członków, takowego] urządzenia Archiwum .dopełnić oni nie mcrgą 
dla braku środków7: byłoby zatem interesem nasfćgo obywatelstwa 
przyjść w p.pmoTjąJ.instytuCyi, tak dla niego korzystnej, a to przęz 
uposażenie jej niejakim funduszem od siebie.

„Niżej podpisani proszą zatem JW . Marszalka gubernskie®, 
ażeby zniósłszy się naprzód z prezesem Komisyi, przełożył nastę
pnie marszałkom gnbernskim podolskiemu i wołyńskiemu, czyby 
nie zdało site obywatelom zgromadzonym na w7yborach, .ętworzyć 
p.osadęf kustosza Archiwum od szlachty, z dodaną mu kancelaryą 
kilku bfcób.Ejll kustoszu inęynaby podać osobę te®» rodzaju prac 
świadoma, kancelarię  zaś 'złożyć ze studentów Uniwersytetu, ma
jących ochot$<wprawi'a-ć się w7 specyalnej łrauce archeografii, przez 
co b y ’j?a kańcelarya była zawiązkiem czegoś podobńego dVsławnej 
paryskiej E c ę d e  d e s  O ł i a r t e s .  Fundusze' na kustosza i kance- 
laryę przeznaczyóby należało z sum ziemskich powinności, byłoby 
to w naszych rrrzećlr .guberniach niezmiernie drobnym publicznym 
wydatkiem. Przedstawienie w tym celu, zrobione jednocześni^ j od 
marszałków7*Jtrze'ch gnbernij i prezesa Kijowskiej Archeologicznej
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womisyi, n iewątpliw i® otnlśymałoby,.zezwolenie. ministra a nawet 
sankcyę najjaśniejszego pana .“ x)

Jak  pokaźną byłoby zdobycz;®narodowa wyrwani.eigeutral- 
nego Archiwum Kijowskiego z fąik rossyjskiej, nieprzychylnej nam 
serdecznie biurokracji i powdegWńiewipieki nad uiem polskiemu 
zicmiaństwu. udowadniać uważamy co najtaniej za zbyteczne. 
Ukrywała sie w tym projekcie 'głęboka myśl polityczna: niestety 
zbliżająca i,się, nawalnid^ 'zjpiotła‘ go. jak wszystkie iniro społeczno- 
ekonomiczne projekty Grabowskiego, który — jak to już w idny 
z jego listu — upatrzylŁsóbie kustosza Archiwum w osobie swego 
kolegi huiiiańskiegSj — Jana  Etpehowitfckiego.

Myliłby s ię / jednak  bardzo, ktoby sądził, że skoro szlachta 
polska, zapomniawszy o politycznym błędzie naszego krytyka 
z pyzed lat około dwudziestu, obdanzjtła go znowu zaufaniem, 
wierzyła je g o  radom i wskazówkom, ba n a w *  powoływała na za- 
s^bzytiie stanowiska — nie wyłoni się pewnagd dnia pogłoska 
oKląwnyoli j§g8| rzekomych grzechach, „zdradom narodowej“ . ,,od- 
s tepstwię1' . Świat nie zna takich wyjątków, czego doświadczył na 
własnej Hsofcie i nieszczęśliwy Grabowski. Mąż wielkiej energii 
i rzutkości a ogromnie kraj swój miłujący, zapragnął znowu 
w chwib dziejowego wprifct R a c z e n ia  powołać do życia organ 
tyzecli K ęsow ych gribeniij... i dostał nowe cięgi. Wiadomość 
o tym gromie z jasnego nafpozór nieba przesyła literaturze pol
skiej dobrze znany Aleksander W ery ha Darowski przyj Irciolowi 
swemu, Konstantemu Podwysockie-rnu. „Na wybory nie pojecha
łem — pisze on w liśc ie2’) z dnia 10. czerwca 1 Śfijb r. — Gra
bów sldy jeśli wola. możeJTentować znowu o kuratorstwo, tynj ra 
zem zawalidrogą nie będę, aje niedawno niemiłosiernie poturbo
wali nieboraka. Jeden z ieeohocznych przeglądów zagranicznych, 
pomiędzy wiadójnnścianii literaekiemi umieści-1’ następująaC:V

„W Kijowie — Michał Grabowski, ten znany a p o s ^ ta  n a 
rodu i demoralizator mludzieay, fapowJedział wydawnictwo Kuryeja 
podolsko-wołyńsko-ukraińskojgpspodarGzb-prżemTsłowo-litęrackiego, 
któryyma wydawać pod firmą hrabiego Walewskiego. Alfe jaką
kolwiek firmę przybierze, lnaimSnadzieję, że uczucie patryotyczne 
z równią, j l s  dotąfl, pogardą jego.WtłoćLyj odrzuci". —  Nie ma co 
mówić, d t& ra „opinia połowa szczęścia, jak .ffiesie przysłowie."

r ) Oryginał w ręku_ piszącego.
%  Oryginał w. ręku aufora nimajśzego szkicu.
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I mógłby istotufe żfe uprzedzony pessymikia snuć wdzięczna 
nić fantazyi na temat notatki bezimiennego pismaka, gdybyśmy 
szczęśliwem zrządzeniem losu nie posiadali ręką, iGrabowskiegcj 
skr.ęślon&go programu^) potępionSio z góry wydawnictwa*! św iad 
czy onV zarazem. jak niezwykły KitŚti człowiek pojmował obowiązki 
publicysty polskiego i choćby z tego względu zasługuje na po
wtórzenie.

Tytuł proie'ktowanego„r/lz!i^nnika: Kitrjerelc W ołyńsko-Podol- 
sk o-U kraiński. Pismo miejśco\ve*gospodarskie, przemysłowe i lite
rackie. Program przepisujemy.z oryginału:

„Pismo .obecne ma być organem wewnętrznego życia rozle- 
głycli prowincyj Wołynia, Podola i Ukrainy: Z jakich fenomenów 
zdawać ma ispraw.ęśt . \w d a w c y  jótwareie wyznają, że jeszcże.,jt^gp, 
nie wiedzą; kraj to sam powołany-.jfiśt poświadczyć o sobie; a że 
bez zogniskowania potocznych wiadomości., b ra  dostania głosu 
i środków jawnoSM; tego pSęjgwiajdczenia hyc nie może, więc to 
■samo dowodzi już nie potrzeby, lecz nieodzowności publicznego 
miejscowego dziennika. 'Sejf potrzebie, -tej nieodzoynoifji wydaw cy 
K ia je rk a  zaradzić postanowili. Ciekawi a nieświadomi, jakiej 
Pieści pismo ich będzie, o tem tylko zaręczyć mogą, że użyli 
"Wizejkich środków, żeby takowe dopływały*do ich dziennika przez 

iatł'ą, zacne i wiardbodne organa. Dla jego  zaczęli od uinowie- 
n ia w trzydziestu sześciu powiatach trzech guberni i i^ fa łych  ko
respondentów, którzy " ie  zobowiązali dostarczyć potocznych wia:* 
doippsci o swych miejscowościach. Ta koresponclen&«iW:i:a być 
zawiązkiem dziennika, ale wydąwcy pełni są* zaufania, że j ip łe  bez 
wyłąćżenia nasze obywatelstwo weźmie od i czasu do epżąsu udział 
w tej sprawie i nadsyłać będzie wiądo.mdści wartę •puolioz-nebo 
roagłosu. Od mąssyj-tych udzieleń się, (których wolność wyboru 
i użytkowania redakc ja  sobie zastrzega), zależy intęłes i zn acze 
nie pisma które — powtarzamy raz jeszcze — chce; by t kroniką 
potocznego życjŁ kraju. Wyrażamy niżej kilka uwag i.o naturze 
i charakterze żądanych kores^ondencyj, a l^p ie rw e j  sądzimy nie- 
ndzowuiem skreślić w krótkości ulclad pismą.

„Ułożenie będzie takie:

„1. 1) o n i e s i e n i a A u r z ę d ffiw ą. Tn wejdą wszelkie rozpo
rządzenia władz, tak najwyższych, jak miejscowych, bezpośre.dnio 
interesujące' mieszkańców* trzecjiygubernij.

O r y g i n a ł  w  r o l y u  p i s z ą c e g o .

44
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„2. W  i a cl ojn o ś c i  p o I i t y c z n e. Najtreściwsze wyciągi 
z gazet o ostatnich sprawach politycznych wszystkich kfrajów.

,.3. "W i a cl o m o ś c i ra i e j Sm o w e. To będzie główną treścią 
dziennika i, jajs już podaliśmjs? tworzyć sie^ ma'ń z rozległych ko- 
respondencyj z kraju. Do ścisłej systematyczności ’ tego oddziału 
niezobowiązujemy-" siła;1 jeżeli napływać będą iw należytej obfitości 
luźne wiadomości, ogłaśsae -jje będziemy pod rubryką różnych, 
lniejpowosci, jak zwykłe wiadomości pÓ|oczncv; jffirU przeciwnie 
t |  doniesienia zawierać kjje będą w obszerniejszych kofesponden- 

gęyaeh, drukować te będziemy jako osobne artykuły. Tu pora n ie
które uwagi dodać: wiadomości krajowe od bardzo niedawna
wkroczyły w gązątjy polskier S ta ło  „się to wskutek domagania ■ się
0 to niektórych .osóbj • pojmująWck całą w ażnośw tego  powiado
mi ani a się o gjjbie samym ^całego kraju. Bardzo wszakże, daleko 
od tego, ażeby ta rubryka naszych gazet odpowiadała słusznym
1 rozumnym wymaganiom. Przypominając sobie, co w nich jest 

.-niedostatkiem lub skazą, najłatwiej nam wypowiedzieć, ezemby-
śniy od nich  odróżnić .się pragnęli. Korospondeneye z trzech od
rębnych miejscowości do gazet^polskich, mają każda swą cecfig 
co nam właśme trz.y. szkopuły do unikania odsłoni

„ K o r  e s  p o  n  d e n c  ye u k iaa' i ń s k i o cechuje o s o b i s t o ś ć .  
Korespondent zwykle zaczyna każdy list wiadomościami o sza3p|* 
wiiej swtśjej' osobie, bądź dla tego, żetyy wytłumaczył dla- feego 
pisze, bądź dla i s ® ,  żeby się UFycyawiedliwił, dla czego jakiś czas 
nie pisał. Wszystko to je s t  przynajmniej zbyteczne, powtarzane — 
staje sio uciążliwemu. Ze względu, że pewnego tylko gatunku lu
dzi? tak bardzo o sobiHmówi?* lubią, im samym na wielką chlubę 
wychodzi a pismu, które to znosi, całkiem szubrawską icechę na
daje — spodziewamy się, że tê g.o rodzaju pisarze i pisana do nas 
wstępu nie znajdą.

SpjKorespondencye z r ó ż  n y cli m i a s t  h  r ó l e s t  w a, toczą się 
zawsze o koncertach, teatrach i t p. uroczystościach. Nie sadzimy*■ i. «.■ ,

żeby to' było wątkiem życia prowincyj. Nie bronimy doniosę, i,& 
był koncert w -^Suwałkach i Mazowieckiej Warce. Bfó nie sadzimy, 
żerny należało tam wszędzie pleść nowe b n k ie t^  wędrownym Orfe
uszom. a tem mniej maipy taki przygodny koncert za rozwój mu
zykalnego wykształę.ęłnia suwaijsśkiej i war&ckiej publicznośsi\ Tak 
samo loterye fantowe i zabawy muzykalno-kwiatowe zapisać po
zwalamy jako fakt, bez wydawania (wyrąz nieczytelni® popędów 
dobroczynnych i chrześcijańskiego lniłosiefdzia ludności', która .się 
w to bawi. «
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„ R o r e s p . o  n d § 1 1  cy  e p o  zp ,ań ff lrh8  trącają o gorsze m e- 
.bfflĄpiecząlistwo, o stronnictwa i nienawiści stronnictw. Bj.adkę^ 
w- korespondencyi z Poznania nie trafimy na przemówienie pa
nom i młodzieży w czerwonych frakach jeżdżącej na polowania^ 
lub na podobfty szczegół dowodzący |&se jedynie, że tam społe
czność h",est rozdwojona 1 że piszący n a g a n  do kategoryi niezado
wolonej i zawistnej. Cenzorowie ci Napominają, że gdyby oni i ciP 
których uważają za cząstkę wybraną; podjąć' mnięli jaką sprawę 
ważną, obudzić czynność zajmującą 1 użyteczną, to byłoby, główną 
rzedjzą prowincyi, tcJ dostarczyłoby wątku do mówienia o niej. Jjejsi 
czepiania się do falęćik&w .drobnych.'znaczących coś właśnie tvlko 
w próżni i pustkowiu. Przy tej zręczności oświadczamy, że w pi

sem k u  naszem z największą trudnością dopuścimy naganę, nico
wanie łudzi, bezwzględne choćby wystawianie, rzeczy ze złej ich 
strony. Mamy do tego wiele powodów, a .najgłówniejszy w uwa
dze na to, kto Jjywa najskwapliwszy ganić i potępiać. Umysł po- 

łziomy albo niedojrzały gorszj! sięrlada czem i radbyi wyjąć ździe- 
bełke.z  oka bliźniego, t ram  cały nosząc w swojem.

„Przy tyłch jedynych warunkach powagi i beznamiętności, 
;yrsztelkie^K) rodzaju hloALesienia i uwagi. M m ty łjfo przyjmujemy, 
ale .najusilniej 0 nie“»prosimy. Każdy szczegół, nawet luźny, znaj
dzie dla siebie właściwe miejsce: potoczne bowiem życie w łaśm fl 
z luźnych i drobnych szczegółów się składa,

„Stałych naszych koj$spondentów upraszamy, ażeby zaczęli 
każdy od pewnego rodzaju ogólnego określenia swej miejscowości. 
rG®n B K a m inoże sie obejść ,bez historycznych wywodów: nie tutaj 
na nie' miejsce: znamy tego nadużycie w opisach krajowych, umie
szczanych w drugich gazetach. My ż y c z m y  obrazu okolic w ich 
aktualności, w ich obecnym rolniczym, przemysłowym, towarzy

s k i m  stanie. Oznajomionym z miejscowościami, późniejsze’ [o nich 
wiadomości więcej będą miały interesu i znaczenia.'

ffiąytecznem prawie jest dodawanie, że nic właściwszego dla 
naszego pisma, jak wszelkiego rodzaju rozprawy o szczegółach dla 
nas pożytecznych i c iekaw ych; uwa‘gi o przedsięwzięciach rolni
czych i handlowych, projektach spółek i zakładów7 i t. p. Ażeby 
wszystko to można było-.ogłaszać in etit-euso, projektujemy do na
szego pisma dawać dodatek tomami, jakie wyćhodzą,'1 przy kr(ako- 
wskiej) •gfazecie) i jaki wychodził przy Słowie. O czasie,
cenie publikacji i jej warnnkacli, we właściwej porze Kwrjerek 
donieśi$»h-ć

44*
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Ute: ppo^fam nowej zljyodni K%ORtate narodu i deiiioniliza- 
tołń> młodzieży-. Gdzie i kiedy Grabowski miał sposobność spro
wadzać ujsłodzież na manowmejJ Nie potrafiłby odpowiedzieć nawet 
Sam autor bezimiennej a tak krzywdzącej zasłużonego męża no 
ta tk i:  ale papier cierpliwy ^nieisje. wiele i zawsze^znajdzie się ja  
kies' pismo, które paszkwil na swyeli szpaltach ogłosi ; wszak nie 

'wszyscy wvdaw</p hołdują hasłu .-jtiedakt$ra potępionegp K urjerhn: 
.% największą trudnością dopuścimy n a j jn e .  nicowanie ludzi, wy
sławianie rządpi&e złej icli''Stroiiyb, bo wiemy z doświadczenia^ 
że na jpoehopniejsżei do t«go są „umysły poz io to ,  albo niedoj
rza łe1'. Zasadę Grabowskiego byłoby pożądanem bodaj dzisiaj n a 
wet wypisać w nagłówku niejednego dziennika.

Na tem wyczerpaliśmy znajdujący się w naszem posiadaniu 
maceryął rękopiśmienny. Jpiograf atoli znakomitego k ry ryka1) miał 
dośtęp cło papierów pozostałych po ś. p. Mjhdiale Grabowskim 
i kilka /^charakterystycznych dokumentów podał w jnaięs^ozęniu. 
])layzaokrą™lenia więc całości i myypukleńiąssylwotki politycznej 
autora i tle r a t  u r y  i K r y t a ;  k i ‘gj niezbędnęm jest zużytkowa
n ie - jy  eh szczegółów. Oj o nn. ustęp p. t. o p o d d a , l i s t w i e  l u d u  
z daty>&)( września 1S59 r. n-zuca sporo światła na zapatrywanie 
Grabowskiego na sprawę uwłaszczenia włościan. Zdaniem jógjp. 
prawo LSzląćhty do ziemi i włościan charakteryzuje ogólny ustrój 
europejski i mając żifążu cechę patryarchalnośei, n i tabylo  do nie- 
dawna żadna, zdrożnośeią. ^S.koro z czaśpin zanikł duch -szezorze 
chrześcijański a zepsucie wkradało się wszystkiemi porami flo ry 

ce rsk ich  obyczajów*, ustały i powody poddaństwa. Należy,lafoli 
dążyć rozważnie do zmiany panujący d l  s terników , gdyż if,jtylko 
mądra,, wzgłednoscjk, s łuszności^ i brąkiem dziecinnych złudzeń 
zawarnjemy sio. od prób niebezpiecznych i dojkliwycji zawodów11. 
GraJJeWski nie jest, zwojennil iem p.bd.elaristwa, aJ/3 jako p,atryota 
obawia ś ^ i i ł l e r w e l i ć ^ '  rządu a lekiem i wstrętem napełniają go 
zapędy nowatorskie „chłopjflnaMów7", którzy" n,a pcujstaw ie toezkry- 
tyjłznje pochłoniętych książek, bez niezbjjdiipgo ,doświadczenia 
i znajomości miejscowych warunków, dworując sobie'zaprzfązłpjśei,

1)' 'Dlr. T adgn isz  G r a h c n r s k i  .0. wrjljjB-. 97 i następne.
♦

/ \
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propagowali z emfazą i zarozumiałością młodych myśl gminy sło
wiańskiej.

P ru g i  fragment i z października 1860 r. st w ie d z a  eałąi™!jze 
położenia. Mniej p rzeraża . Grabowskiego prześladowanie rządu, jak 
demagogiczny charakter ruchu wśród młodzieży, •jmjywate.lstwo 
musi wytężyć wszystkie* siły, by zwalczyć tę szalona promigkndę, 
tolerowaną przez rzacl, popieranfjąskiycię.-przez zwolenników mało- 
Ihgkiej id e i  godząjęa na treść narodowego naszego byty' na  .Rusi. 
„ATszystko wskazuje, iż autor przeczuwał, że uwłaszczenie^tyźyma 
rząd już w ręku i że trzeba przetrwać tę k r y z j |  społeczną i eko
nomiczną. *wjpotem dopiero myśleć o uobywateleniu warstw po
wołanych do wspólnego żffia . Naśladował on tn ehirutga. ehcą- 

[cpgo wzmocnić siły MliorSgć. przed ciężką'óppraeyą i zalecającego 
spoki/j i, środki odżywcze: ludzie, pchający do ruchu, zamierzali 
uczynić ewolilSJŁ, która oddałaby rządy etnograficznej większości 
i ząbiŁa^ polskość gorzęjfhniż powstanie bp68 r. i doraźna op^r.acjóa 
z urzędu, zwana uwłaszczeniem 1864 roku/' ’)

Wybitna cechą charakteru polityki naszego krytyka jgst hy- 
LStrę przewidywanie wypadków i metoda wyczekiwania. Do rządu 
nieSzbliża się wcale: może/oczekuje w tym kierunku jakiegoś upo
ważnienia, a może przykre wspomnienia słowianohlskićj „tragedyi" 
powstrzymnjaLgó- przed zrobśenienr ponownego, bardzo ryzykownego 
kroku.

Trzynastego października również 1860 r. datowany jest" 
bar.dzo wiele mówiący list Grabowskiego f!do lir. Strntyńskiegti 
w" którym znajdujemy słowa: „Co do wytłum aelenik rnego1 po- 
|Stępkn sądzę, że go może wytłumaczyć bfttetfżyoi e... Jeżeli w giąb 
jgłem zaprząinieniu raz sobie poradziłem głupio, to niech mi., to 
p rzebaczą .. /"  Z tego listu dowiadujemy sjtg nadto, że osławiony 
łclrag do iP isarew a napisany był bez wiedży Rzewuskiego, a mimo 
];ad ks. Iłołow ińskiego, który przestrzegał przyjaciela, bag5 „nigdy 

loskalom n ie  wierzył, bo sami tylko tego żfe'g§ nie zrobiajEktó- 
ręgo zrobić nie będa mogli.“

Siady usiłowania oświecania public?no,śei o stanie sprawy 
polskiej na Rusg by" wskazać-jej zarazem *ctógę postępowania na 
przyszłość, znajdujemy we fragmencie pfzezu'a^oqym dla, jednego 
z poznańskich redaktorów, -a .skreślonym przypuszczalnie gdzieś 
pod koniec 1860 roku. Zj ń jeiw yklą .giłą — pisze Tadeusz Grabo
wski — uderza ..nasz  krytyk na taktykę polityków galicyjskich

r) T a d e u s z  G r a b o w s k i  j. w. str. 09.



.694 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

[Si£si, rzucających zdradziecko kraj w objęcia wroga. „Tylko w po
rozumieniu z polskością mogą Ruśirii iauińJi® zachować odrabność. 
Dziś jednak małoruscy liist<51*yey wynoszą hajdamaków d o g o d n o 
ści bohateWiw a rojssyjscy radzą po macchiawelsku wskrzesić pań
stwo halickie mtćszkodę polonizmu...“ „ A lS c ó ż  na to uważać! 
Tak łatwo piórem zrzuemj całe warstwy i pokłady wierzchnie, 
żeby wydobyć spodnie. To ..tak niewinna igraszka, tak samo za
cietrzew ionej terudycyi, jak i zbójeckiej polityce dość zwyczajna, 
zakopać żywego?! a na światło Boże wywołać trupa. Zapewne źle 
będzie lę^eć w ziemi żywemu, ale trup za to pięknie ruszać się 
i chodzić będzietft Cały artykuł ma być'-ciekawym okazem — 
i wierzymy temu chętnie — wyobrażeń człowieka, o którym dziś 
jeszcze krążą wprost horendalne sądy.

Zaczęty się manifestacje, padały trupy, kre\. polała się 
obijcie. Grabowski, wyprawiony w 1861 r. do Petersburga dla 
przeprowadzenia statutu Towarzystwa kredytowego dla kresowych 
prowiućyj.. spotyka się tam z dawnym swoim kolegą z ławy uni
wersyteckiej w Warszawie, margrabią Wielopolskim i przyjmuje 
zaproponowane sobró przezeń zaszczytne stanowisko „dyrektora 
spraw oświećmiią1;. Do Kijowa już nie zag ląd a ; spjjes&y nad W i
słę, by tam po krótkiej' pracy, uledz szybko trawiącej clmpobie 
i spocząć na- wieki zdała od stron rodzinnych.

„Wezwany do urzędu — p M e  wypróbowany jego przyjaciel 
i kolega h u m a ń sk i]) — którego ważność dobrze pojmowaS^umiał, 
zagrzany był myślą przeprowadzeni a uznaniem pęw s-zechflem zale
conego systemu edukacji krajowej m arSrabieM  Wielopolskiego 
iRe‘m właśnie położenia sobie' podstawy Jarwafęj. w narodzie za
sługi. To go najpewniej skłoniło do przyjęcia^ opróżnionej p'rzez 
p. Krzywickiego posady zastępcy dyrektora wyznań i oświecenia 
publicznego i do przełamania obawy słusznie wznieconej ó w f f ia  

Rnerni krąjowemi okolicznościami, które ni^wkr^ftee  na miejscu 
zostawić nie miały. Wszakże to życie czynnel»‘poświ§fflne Codzien
nym biurow ym zajęciom, dla • człowieka jeszcze niowdrożonago- 
podwojeniem pracy i osobistą usilnością^jstaę.p.jyicego się podołać 
nawałowi cM-az mnożących sie rozporządzeń i wymagań naczelna.) 
kierującej wsiyś.tkiem władzy, mnsiało-szkodliwie wpłynąć naEt;y- 
rane .już zdrowie Le,siły- ciągłą tylko em ulacją  w celu-osiąghi.enia 
zamierzonych rezultatów pobudzaną; Przyczyniły się do te-go-Uiie- 
wątpliwio smutne i t r a g ic ż ń S  wypadki, tak obi igle w okropnych

D J a ifTv r e ch o w i e c k i j. w. 51 — 52. «
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tych czasach zdarzające się, które czulą jego  i wrażliwą, duszę 
niejednokrotnie  'targały. “ Z biura wracał zawsze z wypiekami go
rączkowymi, podniecony i zdenerwowany, aftcjloć siły ulatywały 
z dniem każdym, o pomocy lekarskiej ani słyszde nie ełrciah 
zbywając żartami obawy najlepszej żony i rodziny. Wyspowiada*- 
wSzy się, jako w ie rz b y  zawsze gorąco katolik, „z zupełnym spo
kojem tak przygotowanego sumienia, z tkliwą wdzięcznością dla 
wiernej towarżyszki, która jedyną. Była osłodą tylu goryczami 
przew inionego  żywota, błogosławiąc przytomnym i nieprzytbmnym 
dzieciom (a zostawił icli ośmioro żjz zakłopotanymi bar.cłzo fundu
szam i") . rozstał się nareszcie z tym światem, który i rzeczywiste 
zasługi i rzadkie przymioty umysłu i serca częstcr bez ocenienia, 
3* zawsee prędszem lub powolniejszem opłaca zapomnieniem.11

'Umarł 19. listopada 1863 r., pochowany nazajutrz ,,.wk skro
mnej czarnej trumnie" na cmentarzu*powązkowskim.

łsi.d śwjeżą mogiłą? nic zapłakał wicher s tepow y: dolatywały 
do niej tylko od ulic Warszawy przygłuszone salwy karabinowe. 
Toutwa narody^ które Grabowski zapragnął sprządz do wspólnej 
harmonijnej pracyj załatwiały z sobą w ten sposób krwąwe óbr.al 
chunki.

A jgdnak o Gj-abowskim nie mamy prawa źle wspominać! 
Był to człowiek bardzo prawy i uczciwy, chętnie imający sic 
pracy dla dobra ogółu. Posiadał „wszystkie cechy inteligentnej 
natury polskiej,iz pierwszej potęwy ubnjejego wieku: zapił, wra
ż liwość,szlachetną w ia iS  miłość kraju i jego przeszłości, bez cho
robliwego marzycjelstwa, skłonności do złudzeń politycznych lu k  
społ|cMEja.“ r)

„Wykształcony, rozumny, niezależny materyalnie, zdolny,-pra
cowity. opapowau.y był jednak tym obłędem polsko-rossyjskiej zgody, 
która dużo sił  zmarnowała i s t r a w ła  u nas. Idea la  niby trzeźwa, 
n iby 'rea lna ,  niby najbardziej życiowa, najbardziej na dobie będąca, 
zawietajSea wszystkie zagadnienia na dziś i na  ju tro ; idea zabez
pieczająca, przy pomyślnem rozwiązaniu, spoki.i pracy i rozwoju. 
A ,jednak  była ona najbardziej marzycielska, z tycli jakie poja

’)  T a d .  G ł r a b o w s k i  j .  w. 1 0 7 .
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wiały się u nas ja to  próba wyjjścia z eićż'kiego politycznego po
łożenia, bo nie miała zupełnie .podstawy do porozumienia i n igdy  
o tej podstawie mowyj"n.e b y ło : najbardziej bałamutna, bo miała 
ułatwiać rozwój i pracę, gdy wszystkie'$drogi państwowe dolytego 
Celu były zamknięte, a państwo niejobjawiało najmniejszej clieci 
do poprawienia złego.“ *)

JPJNlejfzflrajca to, tylktwjzSlowiek ambicyi wielkiej.; Zdawało aZę- 
Grabowskiemu, że na barkach własńy,Gh dźwiga posłąnnictwń^apo- 
S ęła! .. .  Nimbus urojonej świętości zbyt prędko opadł ze skroni, 
zostały tylko c iern ie^które  je do końca żjśeia krwawiły!,11 -)

1 j e l c z e  jedna elra-raktaryStyezna uwąśaj%eię co po n iew itunncm  
zakończeniu walki w 1881 r. i po aferze Konarskiego pozostali 
w kraju, tak jednostronnie a boleśnie, z ogromną krzywdą dla 
polskiej literatury i polskiej kultury na, Kreśąelij wydali wyrok na. 
Grabowskiego „nie przyjmirjąfc nastręczających siępz tylu wzglę
dów usprawiedliwień11, gdy tymczasem Sybirńey, powracający Ido 
kraju, stanęli po stronie „nieszczęśliwego marzyciela11, wybaczali 
mu błąd w najlepszej wijfże popełniony, odczuli pobudki ryzy
kownego kroku. T^lzekonani o prawości Grabowskiego, ujędi rzad
kim wdziękiem w zwyczajnym towarzyskim z nim s tosunku,! prze
bywać lubili w jego domu, aJftSden z nich. zacny Kasper Maszkow- 
ski, który pod Jslwjun włóseln cały zapas młodej duszy uchował, 
codziennym jego^śtał siewów arzyśzepi, a nawet powBŚrnikiem cier
pień i skarg?1 jakich powszechnie nie rózwodził.-11 3) On to udzielił 
Janowi 'Krechowieckiemu kilka strof rzewnych, jak gdyby . Sno- 
wńeckź duszy Grabowskiego przed własnem sumieniem złożoną. Nie 
szukać nam  w tym wierszu kunsztownej formy, literackiej warto
ści on nie posiada, natomiast jednak wraz ze zwieęźeniamiif(?rH- 
bowskiego, spisanemi p rz%  Bobrowskiego, Rudnickiego i Gra- 
biiiriikę, uzupełnia w wysokim stopniu sylwetkę* wybitnego tego 
działacza.

„Wyrósłszy z dziecka, w domu dłiigo nic zostałem*'
Eano.ru sio pośród obcych odbił od rodziiGajH 
Zatesknionemu wtedy szczęściem było całum 
Myślą latał4; do matki i brzegów Taśminy.

J) ES. E l a w i t a f i t r a w r o ń s k i  j. w. 38.
2) Dr. i Ąn t o n i  -J. j. w. 44.
3) h J a n  K r e c h  o w i e c k i  j. w. 47 —48.
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Te błogie w piUOmłTjd/naót&f, w 'pól dziecinne latu 
Bóg- dobry dobrych mistrzów powierzył staraniu) 
i!yli zaś oni 'w  wielkiej nienawiści świata, 
liym się wcześnie przepatrzyć mógł j>rzc,ślado\vani'u.

Ci miStrzo w tej -piełasoe chodzą do tej obwili,
A je d n a k  mi p o w ied zieć  o n i c h , g ło śn o  w olno ,
Ze mnie nic zdrożni.ąjsżegp oni nie uczyli,
Tylko z nhłgśęią Boga miłość bbźpieh wspólną!

Później stanąłem w/piłodyc-h rówiehnjków kolo:
Między nimi znalazłem trzecią lbą rodzinę.....
Wespół nas ogfSjmwj wielkie duszy bolo.,
Wespół parliśmy oezj w dal przyszłości sine.

Bo to rówieśnP grono, co mnie przygarnęło, 
g tC g  kochało jak matka, Jjąk.-Siostra pieściło," ''

Świętą myśljtai świętem uczuci jm wskroś tcluielfoJ*.
A jak Plejada złotych gwiazd, Polsce świeciło.....

Z nimi zacząłem życic — al w służbie dzieła 
Ji-dnfeaK), nie .po jednym iść mieliśmy- ściegu^1' ~
Mych braci burza w groźne odmęty popchnęła,
Mnie na mieliźnie mego zostawiła1 brzegu.

F Odtąd gwiazdSkierowna z nieWstrony innej'..
Nieraz się ich i moim oczom ukazała,
(iłosu, c<> mnie, dochodził przez mój świat, pustynny,
Im zawieja i wrzawa słyszeć me dawała.

Oni czasem odemnie szczęśliwsi bywali,
Znowu przez okrutniejsze przechodzili próby!
To złudzenia im świetne jawiły sra! w dali,
To nękały zawody i długie żałoby.

..............................................w milczeniu do kołu
Słuchałem głosu dziejów, naturo i Boga,
I ustąpiły „z serca mojego pospołu 
liazom płonne, nadzieje i nicśpisznai trwoga.

• Leoż pokojem tym serca ja nie wyziębiałem 
Przywiązania godziwe i święte pamiątki,
Wszystko dobre i zacno ojczyste chowałem,
Jako przyszłości nowej ziarna i zaczątki.

.nim bi&rną il^eczynipość chwalił, ni zalecał,
Że tae na jednej drodze jylkfff^tiiżyć godzi;
Każdegobym ja ducha wspierał i podniecał, 

jl.Shoó pióru ej chciałem wiedzieć,, zkąd ten duch pochodzi'?
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Yle sjjtl ludzki plyt-ki i ludzka myśl płocha:
Tłum ńamtytuy uje W o  ina, za przyjaciela,
Który przedmiot miłości JeStKczci i kocha,
Lecz tego co z nim złoścji i gniewy poŚzielaś

Na, mnie szemrały głupieli podejrzeń wyrazy,
Z potwarzy rosM dla mni ̂ obojętność głucha;
Krzykacz, albig!niezdara pismak, ileż razy 

- ;Moim się kosztem wślizgał do mych ziomków uaha !

\le za te niewdziąezjięść ja  wcale nie łaję,
Przystała mi ta cisza i to zapomnienie,
Grdyj sam przad sobą lic.zty z moich myśli zdalję,
Świadczą zaHnn% ubiegłych wszystkich lat mych cienia.

A znów czasem z oddali wielkiej, zaojezystej 
Głos przyjaciół młodości aż do mnie dopływaj'- 
Oni dają świadectwo o pobudce czystej 
Ka-żch j z mydli myśli, choćby tamn.yśl była krzywa.

/
Przyszłość t&rąz zakrytą1,! i — komuś z nas dank przyzna,
Bacz na wygranej jeden przed drogim nie zyska:
Każdemu równie drogą z nas. • była - Ojczyzna,
Każdy wprogtj do niejjtemisrzał z swego.•stanowiska".

Michała Grabowskiego przeżyli wszylęcy przyj.a&jjge liumaii- 
s e | .  co „z oddali wielkiej za,ojćzysteij“ dawali zawsze świadectwo 
HalHtin. pobudkom każdej jego myśli, „choćby ta myśl była 
krzywa". ,A jM en Ą  lOćłi, Bohdan Zaleski, donosił3) . pani F e łię j i  
Iwanowskiej 23. grudnia 1^63 r. szczerze s trapiony: „Mamciu 
moja, stary rok kończy się klęskami publicznęmi, to nie godzi się 
obliczać" osobistych strat. Ulnarło mi wielu, wieln z młodych przyj1 
jaciół,: a pckl koniec i najstarszy druh mój hum ańsii .  Michał. 
Onegikj był u mnie ex minister Krzywicki* który inaugurował 
A tohała  na swojego naśtępńę. Opowiadał Irnduj^eerszczegóły walki 
jęgo moralnej, nim poświecił się na całopaleniu. Uczynił wiele 
dobrego, nim zagryzł się. Oliarakter atoli miał chwiejny, to umarł 
w sam.|cza;s...“

Przegląd P oznański zupełnie też słusznie napisał w wzmiance 
pośmiertnej, »g,oświeconej '.Grabowskiemu: że „prace jego i wszy

s tk ie  dążności zaprzeczjtły. przy świadgćtWie .całego życia, omyłce, 
jaką wginiekraftrein politycznem postąpieniu popełnił."

yKoreśpondencyat J. B. Zaleskiego" j. w. 1901 r. str. 927.
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Pamięć człowieka dobrej woli i rozumnych zamiarówJj oczy? 
szozorrtgB przez drogę cierniową, jaką mu za życia przebyć kazało 
zbyfflpochopne do bezwzględnej krytyki społeczeństwo, przetrwa 
jego rrokome zbrodnie. Pokole i®  dziaiejsze, w innej wychowane 
szkole, odmiennym hołdujące hasłom, otrząsnąwszy się z egzalta
c j i  poromantyeznej epoki; z uwagą przestudyuje program Grabo
wskiego, oceni go bez szkodliwych uprzedzeń i wyznaczy znako
mitemu autorow i „ L i t e r . a t u r y  i h r y t y k p  na leżnem u miejsce 
w plejadzie luminarzy pojskiej kultury.

Kojit jn Ustu M iclta la  Grabowskiego do h . J u liu sza  ^ tru tyńslricgo ,, 
adju tanta  p r zy  B ibihow ie . 1)

Powróciwszy do domu i pomimo największych zmartwieli a) 
któye mnie tu czekały; przymuszam się zwrócić uwagę na tak 
ważm przedmiot naszych w Kijowie rozmów i położyć stalą za- 
s ąde projektowi, jakiejest między nami. Bojei się tylko, czy ten 
hst nie przyjdzie-'do Kijowa już po wyjeździć KochanegnHraljiego 
i dlatego piszę do innych osóM ażeby •%jJI o tem dowiadywały na 
boczcie:-! w przeciwnym r a d a  postarały się o wyprawienie go do 
Petersburga b).

Coraz wyraźniej objawiająca ;'Śię wielka myśl S^ l Owi a ń -  
jK̂Z-c z y z n y c) tak w i.lstynktoweiu przeczuciu ludów, jak nawet 
1 działaniu rządowem. powołuje każdego -człowieka dobrych 
chęci przyłożyć się do tego w miarę jeaó jslit i zdolności d). 
Ozujrfj, że z in<?.gg pisarskiego stanowiska S a m  środki a nawet 
poniekul obowiązki zostać w tej sprawie użytecznym, umyślnie 
lakierowałem  na ten prz&diniot nasze rozmowy, które tak były 
(ha  innie pełneCinteresn. tak dla szczegółów, które mi udzielić 
raczyłeś — nauczające, że odtąd prawie' wyłącznie opanowały mój 
unijfsL

Mcigę sobie przyznać, że od początku mojego pisarskie©  
zawodu wolny byłem od najzwysezajiiiojsz}<-h pobudek litera<SieH| 
rzemiosła: nip pisałem nigdy ani z pot.raehy1, ani z głupiej przy
nęty słany, miałem zawsz$ na cdlu — ogttlnR ? d o b r o ,  przykła

l) Zakład narodowy., im. Ossolińskich: rękop. nr. 4.829. Do pa
miętnika ^Bobrowskiego annex 11.
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dem z^s dość rzadkim, szczególniej dla pisarzy naszego języka/) 
nie.,spotykałem na kój drodze najmniejszej zawadyj co jak mi się 
wdaje, winian byłem t'e.j g r u n t o w n e j  m y ś l i ,  że  i n t e r e s  
m y cli* z i o m k  ó w, a i n t j e r e s  w ł a d z y  . j e s t  z u p e ł n i e  j e 
d e n .  Mając to przekonanie, .bezinteresownie mówić i działać w ka
żdej "okoliczuośęj, kładłem sobie za ojbuwiązek sumienia, to samo 
i dziś mnie pobudza. A czy zamiai: mój literacki przyjdzie do 
skutku, czy nie — przynajmniej z zupełną,'■'śmiałością i otwarto
ścią mogę wyłożiyĆ moje myśli i wi dm i. które ICoMikiiy Pan  uży- 
jesz, >iąk mu się zdawać będzie.

Rzec*-.jawna, że jiątr-zymy dzisiaj na  związek czegoś, czemu 
w przyszłości naj ogromni ej sza gotuje się znaczenie. Rzecz także 
widopyna. ze rząd nasz .zgadując nadeszła chwile, przyjmuje n a  
siebie kierowanie [teg($,lliowego żywiołu. A sprawa ta jemu się 
należw Chwała Bogu, że tego nffij opnszcźa a dopełnia; a .jednak 
dokonać wszystkiego sam nie potrafi: należy mu się pomoc od 
każ.cTegó- 7; jego stanowiska, należy mu sio takowa, szczególniej od 
pisąrzy — ludzi wplywająśych na opinie publiczną, a nawet b e $  
mgródki powićtłfi.eć można, żie b ó z i c h  11 d z i a ł u  r  z e c z p r  z y j ś ć 
n i e j m ń ż e  do  s k u t k u .  Nie posądzisz zapewne Pan, że to, co 
wyrzekłem, natchnęła  mi moja osobistość autorska — bynajmniej 
nie jestem wcaleW.akoohąiiy w rzemiośle —  utrzymuje mnie w nim 
uczucie ■ powinności i z największą przyjemnością odszedłbym n a  
stronę, jeśliby w tern mojej cząstki być nie powinno. Tak mówię, 
bo jtłik myślę. Czy kto to nazwie złem czy dobrem, klęską czy 
pom yślnośc ią f taw sz j!  niemniej jest dotykalnym faktem, że w n a 
szym wieku sprgżyna*3ws5Kdkich wypadków s ą  o p i n i j e  m a s  
Sadzi ś jg ' w i |S  i nalepy koniecznie tefni' opiniami .rządzić. |  Hoko- 
nać tego można właściwymi tylko środkami — tymi kierować, 
odmieniać, kształcić za pomocą pism. a więc wpływem pisarzy. 
Rzęęz dziwna, Eze się u nas do tego tak mało. tak opieszale, tak 
niezręcznie biorą. Rzecz tern dziwniejszą, że obok pomysłu krążą, 
chwytają go nawet, ale za samą część poślednią. I tak naprzy- 
kład dla zmiany wyabijaźni narodu zmieniają, cały system .szkół:-1 
Rzecz użyteczna, ale ..niedostateczna, bo wr szkołach, odbywa się 
tylko edukacja  dzieci, a l e  j S s t  . j e s z c z e  r o z l e g ł a  ‘e d u k a 
c j a  d 1 a 1 u d z i d o j r z a ł y c h ,  a t e m 11 i c i 11 ń je g o  b y ć  n i e  
m o ż e ,  j a k  p y l  k o  l i t e r a t u r a .  ])o dziś dnia za pomocą insty
tu c j i  cejn7,1 1 1 7 : zapobiega sie, aby literatura nie miała ajjego k i ta  
runku.1; tego nie dosyć, bo stać si,|’. może, że literatura tak kon

tro low ana , będzie zupełnie bez ducha, to jest  — będzie niózein. —
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tu zaś g w a ł t e m  potrzeba, aby literatura wspierała czynność, ale 
czynność spodziewana,! błoga., potrzebna.. Tego zaś nięui sprawią 
same środki takie, jak cenzura, ale współdziałania z d o l n y c h  
i d o b r z e  m y ś l ą c y c h  p i s a r z y .  Wyłączenie literatury z fzędhi 
środków kierowniczych* społeczeństwa, zatrzymani*?' jej na-stopniu 
zera byłoby nieszczęsnym pomysłem]dl a tego, że żadna moc nie 
przeszko/lzi wyobrażeniom wieku, literaturom zagranicznym działać 
na masę znajomą. To działanie będzie naturalnie nieprzyjazne, 
szkodliwe, a właśnie jedyni#t.y lkO |śih iie  rozwinięta i do|rrze.-skie
rowana literatura krajowa, mogłaby tej wpływy neutralizować, a n a 
wet całkowicie przeważyć: dla tego a n i  s t ł u m i e n i e  l i t e r a 
t u r y .  a n i  t e m  m n i e j  w z b r  ą n  i a n i e j e j j ę z y k a ,  k t ó r y m  
n a j s k u t e c z n i e j  m o ż e  d z i a ł a ć  na .  c a ł ą  p o w s z e c h n o ś ć ,  
n i e  w y d a j ą  m i  s i ^  ś r o d k a m i  p r z e z o r n y m i .  Co do mnie, 
W7znaję“otwarcie i sądzę, że i Pana t.egmjfestwś zdania, iż według 
mifyj źródłem wszystkich nieszczęść, największą fatalnośeią było 
to, że nigdy w naszej polskiej literaturze nije mieliśmy szkoły. 

jBgłó,só", oświadczającej za naszym od pół wieku politycznym by
tem i za nową przyszłością, która sio dla nas odtąd źńezęła. Upa
dek Polski zbliżył niesłychanie erę słowiańska, a .jednak sam 
w sobie był katastrofą przeraźliwą i bolesfią. Wszelako rozum nie 
Ogłuszony uczuciem powinien był pośeignąó ^ogromne1 cele_ opaT 
trżpości. Kie jednak dziwnego, że było Itr zdanie wyższe natjń ły  
umysłu narodowego, przerażonego zbyt wi$ki!em nieszczęściem. 
Mniej, wyrozumiałym jestem od' epęki 1815 do 1830 r. Wielkie 
dobrodziejstwa, A leksandra 1., połączenie Polski z Kossyą na za
jadach tak wspaniałomyślnych i błngich. zasługiwały na głośne 
uznanie, wystarczały na ożywienie! s tronnictwa silnego. Litośat.uifcl 
dziennikarstwa, obstając jedynie za rozsądkiem, za prawdą, wy
święcając rzeczywisty stan rzbęzy, który nie tylko był pomyślny 
teraźniejszości, „ale jeszcze- zgodny z przyszłoąóią najokazalszą' — 
nie tylkoby trafiły do powszechnego rozsądku, ale nawet nnio- 
słjfhSj może najgorętsze nmysły, bo zaiste równie mogły być dzie
łem zapału. l a k i  stan rzeczy należało* ustalai® Gdyby s-iS' jednak 
to ostatnie przypuszczenie tfjjo ziściło, to niemniej pewna, że przy
najmniej rozwazne umysły poznałyby snadnie c;ęhę rzeteifrą stanu 
rzAzy i uprzedzenia nasrożone byłyby wcześnie przętiwko wszy- 

łp tk k n n n  Foi.by' zagrozić mogło. ’j\[o,rulna więc statystyka królestw a 
k Całkiem byłaby inna, nj'ż jaką się okazała w 1830 r.: bo albo by

łaby wielka jedność zarządem , albo \» najgorszym razie u i e l k i  ę 
s t r  o n n i c t u  o z a  r z ą d  ei n. i - p o s ; i a da j  ą c e  n  i e o b r a c h o -
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w a n ą  w y ż s z o ś ć  r o z u m u ,  a nawet wszystkie korzyści: stornu, 
wieku, położenia towarzyskiego i materyalnyćji środków. Jećlnem 
■głowem rewolucya, jaka była, już by być nre mogła. Na rueszeze- 
iście ogiiiskS tak ie j opinii, to jest literatury mogącej i ufinersgfi 
działać',4 nie było w iialsce. cieśli z jednej strony można obwiniać 
naród, że takowej samoistnie, jako organu swego rozsądku nie 
-stworzył, tśtjz drugiej strony spada ten sam zarzut na władze, |&e
0 lakowej silnej dźwigni całko\y\ae zapomniała, albo użyć nie 
chcia ła . . ZngęłniiSfóeszGze naturalnie-,’ że w braku nowego kierunku 
duch narodu zostawał niewinna pastwa, złudzeń, a było to z tern 
widkszein niebezpieczeństwem, że Jednocześnie bałamuciły go 
najgorsze zagraniczne wpływy: liberalizm zachodni i nieszczęsny 
przykład opozycji francuskiej. Ta więc niąsajtaotatnolcS literatury, 
‘czyli, jak ja  nazywam, n iedosta tek 'edukacji  osób dojrzałych, oka
zały najopłakańszo skutki. F/olacy zapatreppi n a ' Francuzów. mieli 
s ra  za prawdziwych JJraiicuzÓw i kiedy szczupła liczba"* dzieSi
1 zapaleńców wpada w przepaść bez żadnej żywotnej siły, bo ta r 
gnęła siwW na istniejący porządęk, — cały kraj musiał' wpaść 
w przepaść, Ido żywotnej siły nie miał w swem łonie przed  w 
walczącej, burzy. Pan zrozumiesz snadnie, co ja rozumiem pod 
nazwiskiem^siły . rozumiem opinię, moralną, wystawioną przęciw 
opinii moralnej — stronnictwo za rządem przeciw jego wichrzy
cieli. Rzecz sżńzególna, ż9p ie rw sze  przekonanie na ryiostrbńirych 
posadach ugruntować się wtedy mogące, ni.e powstało jednak, a to 
dla cózego? D l  a ^Pejg-o, ć ż 3  n i e  p o z w o l o n o  n a m ,  a p r z y n a j 
m n i e j  n i e  z a c h ę c a n o  w y r a z i ć  s i ę :  nim się bowiem rzecz 
wyrazi, zbśtaje w nieświadomości o sobie, choćby i istniała. 
W  piętnastoletnim okresie Królestwa opinia przychylna rządowi 
milczy. Znam tylko jednego księcia Lubeckiego. który się, z nją 
nigdy i w nicżem nie taił. N i ę  m ó w i ę  n a t u r . ą l n i e  o g 'lo- 
sąfć.h u f z e d o w y e h  bo te in ie  nie znacźjjp i żadnego wpływu nie! 
wywierają; a to mnie skłania p o m o rzy ć ,R B  w obecnym czasie 
wszelkiej opinii jedynie literaturą - .jest silnym organem, bo ona* 
opinia osądza jia dowodach, na rozumowaniu, na wykładzie feał- 
kowitej prawdy, a wię‘c jednaj rozszerza ją. i krzewi. Ale dajmy 
pokój przeszłości o m  lat od nas oddaląnej. f ©o się.Stało, tó się 
stało. Niesłusznie na to gniewać się i iśęz końca narzekać. Słu
s z n ie j  starać się poznać, w jaki to sposób w obecne położenie^ 
wpłynęło.

Wypadki 1SŚ1 rojku i ich skutki były zapewfre wielkiem 
nieszczęś^iąm, ale i o jls  dopuąrozoiie zos tSy  nie bez celów Opa
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trzności: kto wie, czy nie potrzeba było pis t a.t e c z n e g f  p o n i 
ż e n i a  P o l a k ó w  dla zrobienia z nieb żywiołu inni ej opornego 
w wielkiem połączeniu słowiariskiem. które. §ięjgoti"je. Zdaje, m, 
się., że tak jest. 'Ogromne zawody namiętności, do ostateczności 
ppsunione, błądząc swą koleją, skutki całkiem przeciwne oczeki
wania wywiązały! Szkoła doświadczeń, nierozważne'' pomysły- i ry 
chła z ł  niej pokuta, sama męka myśli, przez którąś my roizbcznie, 
równocześnie, z rozmaitych powodów, ale wszyscy prawie byli 
Eupzestnikaini, — wszystko to posłużyć nam powinno do zerwania 
z przeszłością. Bo istotnie czyn i myśl od nicli zależna., wyczer
pane już do gruntu. W o b e c n e j  c h w i l i  z r a d z a ■•sute g ł u 
c h e ,  a l e  p o w s z e c h n e  u e t z u c i e .  -jesteśmy wiec na drodze, 
na któuąj najsnadniej zwrócić moglibyśmy sio ku nowej( przyszło
śc i.  a poprowadzeń' sjJRjwnie, stalibyśmy się łatwo najużyteczniej
szymi poplecznikami dzieła', któjaSbas zajś/2 powinno.

Pozwalam sobie powiedzieć, że poślubienie szczere i otwartfe 
przez Polaków, poddanych rossyjąkich ducha interesu nowej ich 
ojczyzny, byłoby stokroć. użytęcznieńfzfem, jak najzupełniejsze ich 
przenarodowienie, bo w ostatnim wypadku przybyłaby Bossy i nie- 
znac-ząca liczba luclndś'Sijij a mryŻe/ powiększyłaby j się rączej ta je 
klasą, która zarażona duchem kosmopolitycznym i tndeferentnośoią, 
.jest dla nich w politycznym względzie zupełnie nieużyteczną. 
Przeciwnie zostawmjąeJjfPolaków Polakami, ale praconnikąm i wiel
kiej rossyjsko-sło wi ańskiej myśli i wyznawcami jej wiary1 polity
czni j nietylko miałoby pożyteczne ciało w domu, ale z tem ra 
zem stronnictwo sobie przyjazne we wsiźwśtkich krajaćli; języka 
polskiego, które, jak  już wyżal Dmkłem, nie molli się. utworzyć 
t jistnąć. tylko za pomocą li teratury; przez nią wywierałby się ko
niecznie wpływ i nazfewnątrz. leżeli tak jak się zdaje-tidea sło
wian s zezy zńy jest. dziś myślą naszego raądu, wzgląd powyższy n a 
biera jeszcze więcej znaczenió i zdaje się konieczniejszym. Tym
czasem tó warto uwagi, że ułatwienia na .tej drodze znbhodzą nie
jako jiroj)rio.,moło-, co samo dowodzi zwrotif jej wyobraźni, o ja 
kim wyżej! wspomniałem. Pisarze całkiem Bezinteresownie, nie 
wglądający w sferę od nich oddaloną zgadywania dążeń polity
cznych, powodowani je-dmiie widokiem rzESzy najbliżej siebie: — 
dobra swego, swoich rodzin, sw oje j współobywateli i ziomków, 
jęli się dzieła w iszenia  namiętności, ochłodzania wyobrażeń, /«oła 
szerzenia zgody i przyjaźni między władzą i poddanymi.

Mogę.appbie p rz y z n a j  że  u c z e - ś l  11 i c z y , ł e m  w t e j  ś w i ę 
t e j  s p r  a w i e.,Sprawiedliwość nakazuje wymienić lir. Rzewuskiego,
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który nawet nie bal się chwilowej niepopiilarnp&ei. kiedy szło 
o dojiełńiehie tego, co zafewój obowiązek uważał'. Kilka postawio
nych na tej drodze kroków podały nam myśl czyby nie można 
z większą p i lnośc ią ' i Systematyczniej koło tej sprawy chodzić i to 
n a s  n a p r o w a d z i ł o  n a  p o n i . y s ł  dz i  e - n n jk a l  o który in tak 
dużo z Kochanym Hrabią*rozimiwirliśmy wlKijowie.

Idzie więc naprzód oto czy Bząd uważa sternibtwo opinią 
publiczną przez liifóratiućffka rzecz użyteczułą? Żo zdawać*^siąjl po
winna iiB^cznBj rzuciłem o tem kilka s«>w powyższych, które 
racz Pan  aćfeadniej rozwinąć.

W  razie utwierdzającego* przekonania ze 'gtrony władzy, ze
chce ona zapewne wiedzieć, jakie saj jawne, szę fz je re  i najogól
niejsze doktryny^-, społeczne projektowanego wydawcy, lub wyda
wanego dzjenni ka ?

Dopełnię fójloi1 treściwym w\ kładem m o j ej w i a r y p o 1 i- 
tycznej.y,Kftwłzaj,eiri ja  wiedzieć chciałbym, wiedzieć powinienem 
zawczasu: czy z&śady megd dziennika mog$ być przyjęte i p o 
c h w a l o n e ?  Powiatn się o tęm, rzucając główne' zaryty planu.

Składam wie™naprzód nfóje w y z n a n i a :  mniemana histo
ryi polskiej samoistno.ść jest  zakończona, ś&łtąd być ona tylko 
może jako członek Róssyi 1 ftbyjśłowiańęzczyzny. Patryotyzm więc 
-Polaków zakładaną na terby ażeby być działaczem powolnym i uży
tecznym w losach wielkiego rosy jsk iego  państwa. Myślę z, innej 
stroną że w żywiołach, narodu polskiego je.s'b niemało tego, co 
wnieść on może ze znafcżną korzyścią do wielkiej współki. Myślę, 
| e  jediiogg'.słowiańska nie może ą i |  spełn ić’tyjko^pod patronatem 
RiSsyi. W yrażam także, że pod wyobrażeniem Słowiańszczyzny 
wićkę nie*'fęderncyrtj ale jedną moriarediia. Jedynowładztwó^ros- 
syjgkie uważainpza jedyne i nieodzow ne; narzędzie. Uważam nadto 
to jędynowładziwo za talizman potęgi i wyższości północy mad 
karłowaćfejąćą i słabi ejBcę cforaz Europą i *ża najtwardszą^ posadę 
porządku. vspokojnośhii i szczęścia ludów. Oliiliałbyny, ażeby Polągy' 
uznali i^opręclżej przymioty tej formy rządowej, niepojętej w cy
wilizacji zachodniej i myślę, że przywieść ich do tego można, bo 
zapewne nie zdrożność polska temu przeszkadza,1 ale wyraźnie 
Tbdnkacyi; wyobrażeń pozakrainnych.

Zdaje mi .się, że dwa .. yrażone punkta w yznania : " j e 
dność Polski z Boąsyą i/rfórma monarchiczna najdoskonalsza,, zm- 
staną.^.dla^rządu dostateczną rękojmią mego J'.gp®obu myślenia:! 
Teraz spieszę rzucik zasady, na kturyehby projektowany dziennik 
p rz ^ ę in n i^ j  lub przez kSgo innegĄ powinien bvc wydawany1''
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1. Z a ło ż e n ie  p o lS k iego  d z ie n n i k a  w  K ijo w ie  w te d y  b y ło b y  
s to so w n e m , g d y b y  -zdało się w ła d z o m  to w y d a n ie  j e g o  w  m y ś la c h  
wyżej w y ło ż o n y c h  i w c h o d z i ło b y  do  o g ó ln e g o  s y s te in a tu  r z ą d o 
w ego. C h c ia łb y m ,  ażeby  t e n  p u n k t  d o s ta te c z n ie  rozw ażon o .  N ie  
idzie tu  b o w ie m  o p r o s t e  z e z w o l e n i e  n a  d z i e n n i k ,  ale czy 
rz ąd  s a m  tego  ch ce  i ż ą d a :  w  ta k im  d o p ie ro  b o w ie m  ra z ie  p r a c a  . 
n a  u m y s ła c h  p o w s z e c h n o ś c i ,  idąc  z d ru g im i  ś r o d k a m i  e), m o g ła b y  
przynieść? o w o c e ;  w  p r z e c i w n y m  p rz y p a d k u  eob y  z je d n e j  s t ro n y  
z rob iono ,  z d ru g ie j  zn iszczon o  —  p rz y k ł a d a ć  b y  do teg o  r ę k i  
szkoda. M ó w il iśm y  o t e m  dość  o b sz e rn ie ,  d la teg o  n a p o m y k a m  to 
ty lko  w  te m  m ie js c u  K o c h a n e m u  H ra b ie m u .

-. D z i e n n i k  w y d a w a n y  b y  t y l k o  b y ł  p o  p o l s k u ,  
b o  j e ż e l i  c h c e m y  w y w r z e ć  w p ł y w  n a  p o w s z e c h n o ś ć  
p o l s k ą  — l i a j n i  e p o i  i t y  c z n i e j  b y ł o b y  z r a ż a ć  j ą  o d- 
r  a z u m  11 s e 111 d o  o b  c e g  o j  ę z y  k a.

3. D z ien n ik ,  a ż e b y  b y ł  w y łą c z n ie  l i t e r a c k ie j  t r e śc i ,  w ła ś n i e ,  
ażeby p o w o d e m  p o p u la r n e g o  c z y ta n ia  s ze rzy ć  sw o ją  zasad ę  i p r z e 
k o n an ie .

4. A ż e b y  d ążono  do u g r u n t o w a n i a  z d r o w y c h  d o k t r y n  
P o 1 i t y  c z 11 v c li. m i a n o w i c i e  111 o n  a r  c h  i e z 11 y  c h .  "Wypowie- 
dzieć n ie p o d o b n a ,  j a k  ta k ie  u s i ło w a n ia  są p o t r z e b n e ,  p o w ta rz a m  
bow iem , że g łó w n e m ,  n a w e t  j e d y n e m  ź ró d łe m  w s z e lk i c h  z d ro żn o -  
ści i g łu p s tw  p o p e łn i o n y c h  w  n a s z y c h  p ro w in e y a c h ,  n ic  in n e g o  
n ie  j e s t ,  ty lko  p r o p a g a n d a  l i b e r a l n a :  g w a ł to w n ą  w iec  zd a je  mi się 
p o tr z e b ą  zacząć  p rz e c iw k o  n ie j  o d d z ia ły w a n ie  n ie  ty lk o  ś r o d k a m i  
n iem y m i ,  j a k  c e n z u ra  i t y m  p o d o b n e  p o l i c y j n e  m i a r y ,  
ale n a d to  t r y b e m  d o d a tn im ,  to j e s t  o g n is k ie m  op in i i  p rzec iw n e j .  
O p in ia  n io n a rc h ic z n a ,  u z y sk aw szy  o r g a n  i w y z n a w c ó w , z rz ą d z i ła b y  
z a raz  n a jw ię k s z e  z m i a n y :  z o s t a ła b y  z a s a d ą  p o rz ą d k u ,  c h ę tn e j  u le 
g łości i w sze lk ich  c n ó t  o b y w a te ls k ic h ,  k tó r e  j e d y n ie  z a b ezp iecz a ją  
s p o k o j i l o ś ć  k r a j u  i  z a d o w o le n ie  w ła d z y  w  h ip o te z ie  z m y s łó w  s ł o 
w ia ń sk ic h .  "W yrobienie  s ie  m o n a r c h ic z n e j  o p in i i  j e s t  t e m  •, u ż y te 
czn ie jszą  rzeczą , bo  n a le ż a ło b y  do te g o  p r z y s t ą p i ę  n a  z a s a d a c h  
s ta ły c h ,  b e z p ie c z n y c h ;  d la  teg o  zdaje  m i się, że b r a ć  s ię  o d razu  
za S ło w iań szcz y z n ę  — k ro k  t r o c h ę  p rz e d w c z e sn y ,  że n a le ż a ło b y  
w p rzó d  p r z y g o t o w a ć  s i ę  n a le ż y c ie , '  to  zaś p r z y g o to w a n ie  za
sadza  sie n a  p o ś l u b i e n i u  d o b r y c h  d o k t r y n ,  o eo g łó w n ie  
troszczyć s ie  n a le ż y ,  a  nie.^o s ło w n ik i  i p io s e n k i  g m i n n e  łu ży ck o -  
s e rb sk ie  itp . ,  j a k  r o b i ą  n ie k tó r z y  s łow ian o li le .

5. D z ie n n ik ,  ażeb y  m i a ł  n a  ce lu  ro z s z e rz e n ie  uczuć  r e l i g i j 
n y c h  ; b e z  r e l i g i i  n i e  m o ż e  b y  ć s t a ł e j  p o d s t  a  w y w ż a-
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d n y r a  s p o d ’ę je z n y m  p o r z ą d k u .  Teraz, kiedy każdy rząd dbały
0 swoje dflSip. cb,'ć§|konsplidować' warunki swojego bytu — słu
sznie bardzo, że zwrócono się najprzód do religii. Nie potrzebuję 
mówić, że nie mam za religjw'<$hryftyanizmu k;bsm,opoliwcznego,/ 
tlili deizmn, jaki u pewny cli qsób phwnych klas za to^ucliodzi.

względni eVpj>l i tyczny m za religią uważać §ie tylko, może 
stałe przywiązanie do ÓswojógT) wyznania, bo taka tylko wiara 
wiedzie’’za' sobą obowiązki-, a więc społeczną i moralną daje rę 
kojmie. Religijność uieokreślonagje&t tólko wiara własnego in te
resu, a zatercEspiiszezać sie na nią żaden rząd nie powinien. W y
pada ztąd, ż e "d z i  e n n  ix  w y d a w a n y  prze-'z k a t o l i k a  i d l a  
k a t o l i k ó w ,  pd  w i n  i e n  m i e ć  d u c h  k a t o l i c k i .  Nie ma po- 
trzebyj dowodzić, że religia katolicka była i jest  zaws7j? stałą 
przyjaciółką wszelkiego rodzaju porządku, ładu i h ierarchii i że 
jej s y m p a ty g są  szczerze monarchiczne, a wiec, że ona nadałaby 
dopie.KĆ?rosta^eczną sankcwę tym doktrynom. q których wyżej mó- 
wili&myr i których zaprowadzenie j&sj gwałtowną potrzebą. Po
zwolę is^bie zesłać się na pojedynczy przykład:

P an  Borowgąg gdyby był' s z c z e ra  katolik, zrobiłżeby to, c-o 
zrobił.? Czy nie wiedział, że wciągając dzieci powierzone jego 
opiece do.hiikczemnycfi spisków, popełnił był postępek najczar
niejszymi przroiwsumiefiny ? f )

Człowiek bez religii, je s t  na  wszystko odw ażny; ^przeeiwme 
człowiek pobożny nie śmie niczyim losem- rozporządzić i to samo 
wielką jest rękojmia spokojn-ośc*społecznej. '.Religia katolicka ma 
jeszcze jeden ogromny w o |zach kitŻdbj- władzy^przymiot, że zwy- 
uciezkie jej? obecne położenie nad-lifezofizmem, ńa‘d piotestanty- 
zmom zasługuje na  uwagę, bo dowodzi, broń rozumu jest jaj 
broń w łasna: ..ona więc jest  jarzmem na umysły, iia czasy i na 
niepokoje wszelkie wypadkami wynikłe.

Lubo przyprowadzenie do skutku zamiaru pośrednio uważam 
za tysiąc razy smutniejszy^ sposób, jak doprowadzenie Sp hezpo-. 

'średnio — jednak jeden, oddział-poświęciwszy wręcz rzecżom rbs- 
sy jąkim, w tym oddziale starąć się potrzeba Polaków z Rossyą
1 jej literaturą obeznać. -Takie skutku sprowadza miedzy ludźmi 
proste zapoznanie się,' nie’ można wypowiedzieć. K i e s k a -  d l a  
n  a s b y ł  a-/ ż e ś m y d o t ą d  n i e  z n a l i  w c a l e  r e g p^ n a r  o d u, 
z k t H r y f j  p o ł ą c z y ł y  n a s  l o s y  p o l i t y c z n e ,  potrzeba po
święceń doskonałe g o poznania Rossy i, a? to byłoby może najsil
niejszą reakcyą przeciw wpływom zachodnim. Obraz jej sił i-ńyod- 
kow uderzył by imnganaeyą i przekonałby fozum.iy) "Wyświecenie
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z a le t  i p rz y m io tó w  ja k ie g o  u tw o ru  l i t e r a t u r y  p ię k n e j  ro s sy jsk ie j ,  
s i ln ie jb y  m o że  p o s k u tk o w a ło  n a  zd an ie ,  j a k  ś ro d e k  m a te ry a ln e g o  
p rz y m u su .  N a le ż a ło b y  to , co tu ta j  m ów ię ,  o b sz e rn ie  ro z w in ą ć ,  ale 
d o p e łn ić  teg o  w  tej ch w il i  n ie  m o g ę  li) i z d a ję  to  n a  K o c h a n e g o  
P a n a ,  k tó r e m u  z a p e w n ie  n ic  n ie  z a b ra k n ie ,  ab yś  m ię  w  tern  w y 
ręczy ł .

Z d a je  mi się, że ch o c ia ż  s u m m a r y j n ie  w y ło ż y łe m  g łó w n e  
zasa d y ,  z k tó r e m i  p r z y s t ą p i ł e m  do u ło ż e n ia  d z ie n n ik a  i p o d łu g  
k tó r y c h  p o d ją łb y m  się  go  d o p ro w a d z ić  do sk u tk u  — • w  o becne j 
c h w il i  n ie p o d o b n a  m i ro z w ie ś ć  s ię  o b sz e rn ie j ,  bo n a jp r z ó d  sp ieszę  
t e n  Ust w y p ra w ić ,  p o t e m  p iszę  go w ś r ó d  n a jd o tk l iw s z y c h  t r o s k  
d o m o w y c h  — za le d w ie  w ię c  i n a  to  s ię  z d o b y łe m .  Je ż e l i  j e d n a k  
k o r e s p o n d e n c y a  m ię d z y  n a m i  p o t r w a  d łu że j  w  ty m  p rz e d m io c ie ,  
b ęd z ie  m o ż n a  dodać ,  co s ię  zn a jd z ie  p o t r z e b n y m ,  a lbo  k a ż d y  p u n k t  
rozw iązać .  T u  zaś j e s t  s p i s a n i e  ty lk o  g łó w n y c h  z a ło ż eń  i t r e śc i  
n a s z y c h  u s t n y c h  ro zm ó w , k tó r e  n a  n ie sz czę śc ie ,  z p o w o d u  b y tn o 
śc i  c ią g łe j  u  P a n a  t r z e c ic h  osób , n ie  m o g ły  b y ć  t a k  w y g a d a n e ,  
j a k  sob ie  ży czy łem  i). Czy P a n  m a s z  u ż y te k  j a k i  z ro b ić  z m e g o  
l is tu ,  czy n ie  — p u szc za jąc  c a ły  p ro j e k t  w  n ie p a m ię ć  —  c a łk i e m  
to  sp u sz czam  n a  z d a n ie  i u w a g ę  je g o .  P ro s z ę  ty lk o  u w iad o m ić  
urn-ie o p o s t a n o w ie n iu  s w o je m  i w  k a ż d y m  ra z ie  uc ieszyć  k i lk u  
s ło w am i tego ,  k tó r y  z n a j r z e te ln ie j s z ą  p r z y ja ź n ią  i s z a c u n k ie m  je s t  
P a n a  H ra b ie g o  s łu g a

M icha ł Grabowski, h)

1843 r. Lutego 21. dnia, Aleksandrówka.

P i* z y  ]> i s k i

p rzez  je d n e g o  '/. m ie sz k a ń c ó w  K ijo w a , k tó r y  n a o c z n y m  b y ł  ś w ia d 
k ie m  ów czesneg o  s t a n u  in te r e s ó w  p u b l ic z n y c h  i p r y w a tn y c h .

a) Jedno z dzieci zastał w  domu na katafalku.
h) W tym czasie Bibikow wyjeżdżał do Petersburga z ważnemi

przedstawieniami osobistemi i brał ze sobą Strutynskiego.
c) W tych latach panslawizin był ogólną manią i dzienniki ros- 

syjskie przepełnione były artykułami tego tematu.
d) Chciało sie orderu lub rangi na wzór Marszyckiego i innych,

którzy przez Bibikowa wyniesieni zostali, tom bardziej, że się przed
nimi celowało rozumem,
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e) Kozą, Syberyą itp.
f )  Fakt największy — pali Borowski,'^utrzymujący w 1838 r. 

w Kijowie pensyun męzki, nikogo ze{ swych nczniów do sprawy Konar- 
skiegif' nie wciągnął i sam tylko do niej naltńa& Jeśli zats zamiąsia- 
nyeli: było wielu akademików kijowskich, to na nich nie p. Borowski, 
ale Wilno wpływ swój wywarło.

(j) W 1834 r., kiedy się lękano ilości i siły: bagnetów, kio-cl\ 
stan finapsowy* Bossyi mniej więcejj. b y ł .. zakryty, podobnym illuzyom 
możeby przynajmniej ślepi uwierzyli-; alefipo tjmjniffljuymsfciej omamiót 
-tym bi*kiem nikogo niepodobna.

7m)_ Bo musiał myśleć nazajutrz o pogrzebie dziecka, któae-Jznpe- 
wne tak kochał, jak narodowość, przygotowując materyały do grobu 
jeszcze za jej życia'!!

i ) - k  uczeiwież ten czyni, kto się świadków lęka?!
I )  Fan Marek Sarnecki,. krewny. Juliusza Strutyńskiego, przybył 

na początku marca 1843 r. do Kijowa, odwiedził go i nie zastał 
w domu. W;gabineae hrabiego spostrzegł tę oUszerną korespondencji 
udeizyła pana Marka, koperta z napisem „p o ji-s z t afert i e“ , wziął do 
rąk list i przekonawszy się pobieżnym przeglądem, o jego treści, odwiózł 
go do księdza Ożajówskiego^ bawiącego podówczas w Kijowie. Ten na- 
aąjt swoim kosztem 6 pisarzy?: którzy przez .10 dni zdejmowali wierne 
kopie z obecnego listu i przesłał je przez sztafety i prywatnemi dro- 

Bami do tych, którycli osfijzedz uważjąjfl za “konieczne. Z druJfcj strony 
lirabiai,przedstawił Bibikowu projÓkt Grarowskiegó. Ten obrażony 'hnu- 
czonym tonem listu, tiłlguąwszy wąsa rzekł: „ d u r n k !  on s zcz i -  

f f l a j eBs i eb i t j  u ms z e  m i e n i a " .  A po pauzie: „ W p r o e f e m  e t o  
c z e ł a  w i e k  , b ł  sflg o n a m i o r  e n nyj  — k t o  on t a k o  w:  e z yno-  
w n i k  iliijTb.mi e s z c z i k  ? Na odpowiedź, że jest ostatnim, Bibikow 

Sodał namyślając się i przeciągając głos: „obja'-wi jejfliu,  c z t o
u m i e n i a  w 11 a/d o m y ś 1 e jte s t w a lc a n c i j a n a &.p r a w;n i k a b u d’ 
p o ź_e łja^ 6‘tf..“ — Sm fata tulorunt! A tynięzasem list rozgłosił zabójców 
narodowości i podał icli w nienawiść i prześladowanie/źiomków. Grabo
wski na stałe mieszkanie przeniósł się do Kijowa, zaniechał pióra i koił 
żal w towarzystwach ruskich. Strutyński uwolniwszy sie od obowiązku, 
znikł z widnokręgu Kijowa i w ukryciu opłakuje krok swój zbrodmezy.

Tę kopię /stadnego listu Michała Grabowskiego do Juliusza Stru- 
tyńslfiego/znaiaz-lem w papierach teścia mego, Wacława Lubbwidzkiego, 
który! mi mówił1,'*^ przywiezioną została z Kijowa wnet po pojawieniu 
się w odpisach oryginału — za autentyczność ręczyć nie mogę — in- 
Ipąr kopii nigdy nigdzie^nie spotkałem. Zresztą papier i przypiski g-wał- 
owne' a niózupełniS sprawiedliwej zdają sig Świadczyć, że kopia niniej
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sza pochodzi z owego czasu bezpośredniego ogłoszenia listu. Jaką ,ja 
mam, taką do pamiętnika załączam.

Tadeusz Bobrowski.

Tyle z papierów B .o b ro  w s k i e g o ;  Nie potrzebujemy doda
wać, że dzisiaj, po wielu latach doświadczeń i rozmyślań, i n ie
szczęśliwy list Grabowskiego w odmiennem przedstawia sie oświe
tleniu.

Dla charakterystyki chwili, powtórzyliśmy cały dokument, 
wraz z przypiekami zjadliwymi, w doslownem brzmieniu.

M i c h a ł  E o l l e .



Zarys dziejów edukacyjnych Polski poro- 
zbiorowej na obczyźnie.

.(Ciąg d a l ig y j

IV.

Na emigracji politycznej po roku 1861.

T r e ś ć :  i .  Napływ emigrantów polslgjteh po r. 1861. — Stowarzy
szenie podatkowe czyli Instytucya Czci i Chleba.- — JegcWęele' i zakres 
działania. — Założyciele i Kacia Stowarzyszenia. — Pomoc naukowa 
dla ubogiej młodzieży. — Fundusze stypendyjne im. Klaudyny Poto
ckiej,. W, Mańkowskiego i J. Fr. Kasparka. — Majątek stowarzy-

i szenia.
'§. Komitet centralny franko-polski. —  Współdziałanie z nim emigraeyi

polskiejJ ;•>
3. Stowarzyszenie dla sprawy katolicyzmu w Polsce. — Celo główne 

i opieka naci ubogą młodzieżą polską.
4 Stowarzyszenie pomąBy naukowej w Paryżu. — Jego geneza i głó
wne zadanie. — Komitet kierujący. — Ustawa z i. 1868 i zakres
działania. — Fundusze Stowarzyszenia. — Zasada przy rozdawaniu 
pomocy,-— Opieka moralna. — Odczyty publiczne:.~—  Towarzystwo

nauk ścisłych.
5. Wizytki wileńsko-wersalskie. — Pensjonat. — Frekwencya. —. 
Nauczycielki. —  Organizacya i program pensyonatu. — Podział na



kursy. — Zakres nauki “na kursach. — Przedmioty wspólne. Przed
mioty dowolne. — ,Nauka przedmiotów polskich. — Egzamina. 
Podręczniki. — Życic pensjonarek. — Zabawy, gry, spacery, rozry
wki. — Wychowanie moralne. — Kary i nagrody. Wychowanie 
społeczne. — Znaczenie pensjonatu. •— Wypędzenie z Wersalu i osie- 

' dlenie w7 Jaśle w Galicyi. 
h- Szkoła polska wr Tuluzie ks. Kamińskiego. — Szkoła polska w 1 a- 

ryżu Zabielskiego, a potem ks. Kamińskiego.
D Dom i kościół św. Stanisława w Rzymie. — Kolegium polskie 
w Rzymie w7 r. 1583. — Dom Miechowitów w7 Rzymie. —  Kolegium 
Polsko-szwedzkie w7 Rzymie. —  Alumnat polski wr Rzymie w7 r. 1 i6o. 
Niedowiarstwo na emigracyi w7 Francyi. — 1>. Janski i .jego zwolen
nicy. — Somenenko i Kujsiewicz. — Zgromadzenie Zmartwychwstań
ców. — Ich zakres działania. — Zmartwychwstańcy w Bułgaryi i tam
tejsza ieii działalność pedagogiczna. —  Sominaryum czyli Kolegium 

polskie w7 Rzymie. — Jego zadanie i dotychczasowe prace.
8. Szkoła wojskowa w7 Genui.— Mierosławski i Wysocki. Otwarcie 
szkoły. — Opozycja przeciw Mierosławskiemu. — Projekt okólnika 
Mierosławskiego. — Komitet thryński. —  Wysocki kierownikiem szkoły 

zreorganizowanej i przeniesionej do Cuneo. — Zamknięcie szkoły.
•k Komitet szwajcarsko-polski. — Komisja pomocy naukowej dla uczą- 
C0j się młodzieży polskiej w Szwnjcaryi. — Wł. Plater i prof. Lan- 
dolt. — Odezwa Komisji i młodzieży. — Dochody Komisji. Sty- 

pendya i zapomogi. — Warunki uzyskania pomocy naukowej.
W ydział pomocy "naukowej Muzeum narodowego polskiego w Rap- 

Porswyln. — Zapis lir. Ostrowskiego. — Stypendya tej tundacyi. 
fundacje stypendrjne : im. Tadeusza Kościuszki, historyczno-literacka

anonimowe. — Cicha kasa litewska.
1P  Katedra ięzyków i literatur słowiańskich w Fryburgu szwajcai- 
skim. — Założenie Uniwersytetu. — Katedra slawistyki. Liczba 
Mnchaczów slawistyki. —  Zbiór książek w bibliotece uniwersyteckiej. 
Stypendya fryburskic dla Polaków. — Zakres wykładów prot. Kallen
bacha. — Stosunki profesora z młodzieżą polską. — Pozycja profesora 

slawistyki w Fryburgu. — Następca prof. Kallenbacha.
12- Prywatne polskie wykłady religii katolickiej w Dreźnie. — 1 en- 
syonat WT. Mazurkiewicza w Dreźnie. — Program zakładu. Zakład 
naukowo-wychowawczy p. Czesława Pieniążka. — Odezwa. 1 owady 

.  niepowodzenia.
Katedry literatur słowiańskich w Prusieeh. — Katedra wrocła

wska. — p rof. Celakovsky. — Prof. Cybulski. -  Prof. Nehring. —
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Esaktywowanie 'seruinaryum słowiańskiego — Lektor Fritz. — Leetiir 
lionorarius di Krajewski. — Lektor etatowy dr. Ldwenfeld. — Lektor

d r .  A b i c h t .

14. Kreowanie katedry slawistyki w Berlinie* opóźnia się. — Docen
tura dra Cybulskiego.— Naóifek posłów polskich.— Profesor Jagieł.—

flyfof. Briickner.
ló.&LeS. rzymsko-kat. Akademia duchowna w Petersburgu. —  Podlega 
arcybiskupowi moliylowskiemn. — Alumni. — Profesorowie i język 

wykładowy. — Hektorowie.

1. Wypadki dziejowe z r. 1861 i następnych spowodowały 
now ąćem igracy^  polityczną,jpom nośrty  dawne jej zastępy*! ugrun
towały trwanie |W ychodżętwai' polskiego na dalszą metę. Do da
wnych instytueyi i orgahizacyi emigracyjnych przychodzą nowe. 
W  pierws|m x. okresie istnienia em igracji polityczną? polskiej 
instytuęye i towarzystwa, mające wychowanie za bezpośredni lub 
pośredni cel działania swego, skupiły się przeważnie we Jfrancyi. 
Po r. 1861 p o w ia ły  podobne organizacje polskie i w innych 
k ra jach , a więc nie tylko we F ra n c j i ,  lecz także yys Włoszech, 
w Szwajcąryi i v. Saksonii.

Z organizacji eitti^acyjn-Jeh, dokonanych w tym okre&ja 
we F i f f l g c y  i, jest na js t# rsy \;Ś4  o w a r  z'y s z e n  i ej p o d a t k o w e ,  
czyli I n s t y t u c j a  C z c i  i C h l e b a .

Poclozas gdy Towarzystwo liistoryczlio-hterackie w Paryżu 
pełniło bieżąeąHfdtiżbę polityczną i gromadziło pam iątki 'przeszłość1 
i ma®ryały do dziejów narodowych, a szkoły, pozakładane na wy- 
ehodżefwie, zajmowały się miodem, wzraśtajjćeih pokoleniem, 
a Dom śwr Kazimierza i inne ins ty tuc je  starcami i wetef anaini 
naszymi oraz najuboższą dziatwą. Stowarzyszenie podatkowe chciało 
skupić całą .już emigracjo w imię obowiązków nayćidowycli w od
dzielną społeczność moralną.

Oetem Stowarzyszenia* były potrzeby narodowe oM lue i zje- 
dnl^zenfe wychodźców, pBjświecie rozprószonych. uznających w so
bie Pojskę i przyznających śle nie tylko z urodzenia,, lecz i do
browolnego powołania’ .do obowiązków' polskich. Podatek, według 
władnego wyrażenia założycieli, miał być wyraźnym znakiem pod
daństwa INąjjaśniejszej naszej Pani Polsce, afirmattyą bytu ww- 
chodśctwa za grańicą i ogólnym łącznikiem w szySi® H  rozprószo
nych między sobą- i z krajem. Stowarzyszenie nie oznajszyło wy
sokości podatku, l k z  odwołało się do dobrej woli każdego.
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In ic ja toram i Stowarzyszenia'- zawiązanego w r. 1861, byli 
Bohdan Zaleski, W ładysław Laskowiez, Józef Dybowski, Karol 
Królikowski i Artm'1?SieńkieATkz. Oni też utworzyli dnia 2, marca 
lgb2  roku, at rocznicę pamiętnych dni warszawskich,, pierwszy, 
tymczasowy wydział pod przewodnictwem Zaleskiego.

■' Ody inż zebrano znaczniejsSgpsumy utworzyła się w łonie 
Stowarzyszenia Kada nadzorcza majątku insty tucji ,  złożona z pfęciu 
°8$h najwyżej opodatkow anych a ! stale w Paryżu zamieszkałych-

Stowarzyszenie istnieje rv Paryżu do tej doby. Po wojnie 
francusko-pruskiej otrzymała in s ty tuc ja  nową organizacje i za- 
Jgczpięczyła ustawowo .byt swój.

W  roku administracyjnym 1907 wchodzili w skład Bady 
Stowarzyszenia jako członkowie honorowi: Ekielski Jozef, radca 
wydziału krajowego we Lwowie, i Lubomir Gadon w Krakowie, 
a at §kład biura Bady jako prezes Józef Busteyko, jako wicepre
zes Roman Baczyński, jako administrator .Józef-'GałęzoArski, jako 
sekretarz Llyónizy Zaleski a prócz tego 10 członków.

Do zakresu działania Stowarzyszenia należała od ‘śariwigo 
początku miedzy innemi także opieka nad dziećmi-sierotami i tro
ska o -ich Avyehovraiiie i zaopatrzenie w środki życia na przy
szłość.

\k t  założenia Slowarzyszenia przeznaczał trzy czAvarte ezeffli 
dochodu na zaopatrzenie starców i ,$erot-dzieweza,t w d om u^w . 
Kazimierza oraz na utrzymanie sierot-clitopców at szkole batyniol- 
skiej. jedna czwarta miała iść na pom nożeń®  funduszu fślazliego 
Stowarzyszenia. Z pomocy mogły korzystać i inne insty tucje  i za- 
k ł a d y w y c h o w a w c z e .

Już aat pierAAszyin roku istnienia A$prało .'.Stowarzyszenie na 
chłopców aa -szkole bsjtyniokskiej 2.Ó00 fr. a na dziewczynki 
aa' Domu św. K©imieSzar 11.200 fr. Pomoc ta nie ustawała i at dal
szych latach „i t iw a  dotąd aa- miarę potrzeb szukających poparcia 
i av miarę możności StoAyarzyszania.

Korzystali z pomocy naukowej StoATarzygzenia. i uczniowie 
ubodzy W yższej szkoły polskim w Paryżu i niezamożne wyeho- 
Avanice Hotelu Lambert.

.Prócz tego weśźło^toArarzyszenie w posiadanie kilku fundu
sz oav st-yjpendyjńych.

Rozporządza, funduszem Klaudyny z Działyńskich. Pątoąkiej, 
przynoszącym rocznie około dAyieście kilkadziesiąt frahkÓAW Z tego 
dochodu tworzy się' stypendymn w kAvoe..ii^F-;200 fr., ktc?ńe służy
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na wśpajete dziewczynki lub chłopca polskiego bodhodzeiiia, te r
minujących w jakimkolwiek rzemiośle.

gpllej administruje Stowarzyszenie funduszem stypendyjnym 
im. Wacława; Mańkowskiego. Daełiody tęgo funduszu obracają się 
„na ks |a łcęjiic-:.m łodych ludzi z którejkolwiek części kraju lub 
emigruj) i polskiego lub rugińskiego pochodzenia, poświęcających 
się. zawodowi technicznemu, którzy po ukończeniu studyów potrze
bują dopełnić wykształcenie w jakimkolwiek zakładzie naukowym 
lub w pracowni z a g r a n i c ą 11. W edług umowy z dawcą, zawartej 
w r. 1885?*, pofowa przychodu miała z początku przez szereg lat 
pomnażąci kapitał., (Id r. 1901 tylko 4 / /  dochodu obraca się na 
fundusz żelazny, a resztę dochodu na stypendyum, które w r. 
1905 wynosiło 788 fr.

Poważną kwotę przedstawia trzej! rfundusz stypejidyjny. 
W  r. 1892 umarł wT Paryżu Józęf Franciszek Kasparek, przeka
zawszy Instytucyi Chleba przeszło 140.000 franków na dwa
stypendya wyłącznie dla dwóch doktorów medycyny Ilrnw erty tetu  
JagieIlońskiegov pragnąey.ch uzupełnić wiedze, jnedyczną w Paryżu. 
Stypendyum nadaje Instytuc.yą Czci, a kandydatów p r z e s ta w ia  
Uniwersytet.

Stowar^ySenie  poda tkow eSyfo  i jest instytiicyą bardzo po
pularną i temu też zawdzięcza piękny swój rozwój.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  A s s o c i a t i o n  polona'ise dos imposes 
voloHtaif.es. Instytucya CżcT* i Chleba: S p r a w7 o z d a ni a od r: 1861 
do~ obecnej wbwili; S t a t u t s ,  Paryż 1874. — M a t e r y a l y  -rękopi
śmienne w7 Mifeeum' XX. Czartoryskich w Krakowie. — E o c z n i k 
Tow. liis.-lit. za r . . 1866 i dalsze.

2. W pokrewnym kierunku działał K o m i t e t  c e n t r a l n y
f r a n k o - p o l s k i y  zawiązany w7 Paryżu po roku .1863. V\riększa
część młodzieży, która przybyła po upadku powstania styczniowego 

R ro m ad n ie  do F/amcyi, znalazła sfę w ciężkim niedostatku. Pozba
wiona wszelkicli pieniężnych zasobów i nadziei, że je  z kraju 

Btrz-yma, musiała szukać ■śroclków życia w pracy osobistej. Tylko 
praca mogła ją .u ch ro n ić  od nędzy i zapewnić jej,przyszłość. W y
szukać jej odpowiednie zajęcie i pracęTbyło ważneiu zadaniem.

W  tej myśli zawiązali /.^'zljwil Polakom Francuzi Stowarzy
szenie, mające na  celu ppzez .o&obisiŚj stosunki członków lub z po- 

..m oe|j ludzi. póśiadająemli wpływ w Francyi, wyszukać dlafeniłb-
dzieży pojjjkiej zajęcie sWsdwne do chęci i zdolności każdego. Sto-
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warzyszenie umieszczało młodzieńców i w zakładach naukowych. 
^ ryclelegowQ aio do %tej czynności dwóch gorliwych przyjaciół P o 
laków: Henryka M artina i margrabiego de Noailles.

Ęipigracya polska wydała w r. 1864 odezw'ę. wzywając Pola
ków, zamieszkałych wełjFrancyi. Szwajcaryi i we Włoszech do 
współdziałania z komitetem! franko-polskim W imię solidarności 
narodowej upraszano starszą brśft  ̂ na emigracyi;Alby przyjełrt młod- 
s|jl 1 '0  bratersku i pódaląąjej pomocną rękę.

Za pośrednika między żądającymi zajęcia a dającymi je wy- 
ktorno Eustaelfe-go Januszkiewicza.

L i t e r a t u r a  i ź r ó cl St. Sp d e z w a) Do Polaków zamieszkałych 
W ■ Flancy i. Szwajcaryi i Włoszech, Paryż, 12. czerwca 1S64 r o l S

3. Zajmowało się także młodzieżą pdlśką emigracyi „ S t o 
w a r z y s z e n i e  d l a  s p r a w y  k a t o l i c y z m u  w P o l s c e 11 
(L OeiiYi*) du catholicisme en Pologne). Moralnym in icya tom n 
tego ̂ tow arzyszen ia  by:ł, hr, W ładysław P later z Broelhergu pod 
Zurychem. I SiinHten zasłużony mąż sprawą wygnańców zaintere
sował?. duchowieństwo francuskie aj! przez nie duchownydh-'Całego 
katplickiegt^świata. Stowarzyszenie to założono we F r a n c y  i 
dnia L5 października 1864 Toku; na czele tej instytucyi stannl 
ks. l^iskup de Segur.

■ W ó w n y m  celem tego Stowarzyszenia było dżwigńięćie i pod
trzymanie wiary, ale obok tego także opieka nad młodzieżą,'której 
ndzielano rozmaitej pomocy. Bozmieszczano ją  wedle uzdolnienia 
po Wyższych i niższych szkołach w rozmaij^cli :,ż?ikładlbh wyeilio- 
wawezych przeważnie bezpłatnie.

Insti ukcya ta rozwinęła się z początku bardzo pięknie i roz
porządzało znacznemi sumami, które płynęły zlr wszech stron 
Franęyi a nawet i Anglii. Miuisteiryum francuskie dało książki 
dla uczniów. Z funduszów Stowarzyszenia korzystały też rozmaite 
instytucye polskie. W net jednak zaczął stygnąć z a p a g  dochody 
malały^ ogromnie.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  BolesjI-a w i t a  u.-: Z roku 1867 Ba- 
ehunki, rok IL, dzjjisć 2, Posyiań 1867, str. 16 i dalsze.

%

4. Wyłącznie celom naukowo-wychowawczym służyło, S t o 
w a r z y s z e n i e  p o m o j ę y  n a u k o w e j ,  zawiązane w listopadzie
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(Soku 1868, kt<pę#o nie trzeba poiruls&ńfy z istniejąęem dawniej 
a już upadłem Kjjo,warzy,stwem naukowej pomocy.

Stowarzyszenie to powstało z poczucia wielkiej narodowej 
potrzeby. Polska zaboru >-Qssyjskie!g'o była po roku 1§6B zagrożona 
w tem wszystkiem, co jes t  najdroższein, najświętszeńgfdła narodu, 
Po ątanowń jj’ego charakter oddzielny wśród innych ludów, jego 
posłannictwo wśród całej ludzkości; jednem słowem jego życie, 
narodowe. Bossya, nie poprzestając na jarzmieniu materyalnem, 
wymierzała ciosy w ducha polskiego, tepiłii wiarę, język, irndzinę, 
rozrywała to wszystko, czeiu nas Rogwzłączył w jedność narodową, 
gasiła ogień, którym (Polska przez siebie jaśniała,, który jej dawał 
prawo do zaszczytnego miejsca wślód narodów oświeconych. Kos- 
sya rozciągnęła nad Polską ćaluii zepsucia i ciemnoty. Dziefo 
zniszczenia pozwijało się na coraz groźniejszą skalo. Przeciwdzia
łać, .Vtemu dziełu zniszczenia zamierzało Kltowai zyszenie pomocy 
naukowej na einigracyi, przeciwdziałać pracą około szerzenia 
ośwuaty wr naTodzie naszym nie tylko na pplłu materyahram prze- 
my.słu. dobrego bytu. lecz głównie, na polu umyęłowein i mo- 
ralnem.

.Głownem wiec zadaniem Stowarzyszenia była prąca nad 
wrychowTariicm młodzieży, gromadzeniem i pielęgnowaniem żywiołu 
narodowego i skupianieńiugo w ogm-Śko potęgi narodowej. Niosło 
wuećj Stowarzyszenie pomoc materyainą i moralną młodzieży pol
skiej, zmuszonej uchodzić zaygr.anicę, aby mogła ukończyć nauki 
i nabrać światła, ktoseŁy później na własna ziemie zanieść i dzięki 
.temu• Ojczyźnie skutecznie służyć mogła.

Pracam i Stowarzyszenia kierbyyał’. Komitet, złożony z dzie
sięcin osób. Prezesom pierwszego Komitefw był Aleksander 
^iiodźko. wiceprezesem Ludwik Najńelak a członkami Aga ton 
Gili er, Seweryn Goszczyński, Jozef4 Kwiatkowski, Karol Rnprecht- 
Józef-Badomiński, .¥&${ Busteyko. Kazimierz Szulc oraz ks. Bo
ni an W ilczyńpd. jako sekretarz.

Niebawem wstąpił do Komitetu lir. Jan  Działyński jako 
Wiceprezes a z bięgjem czasu w miejsce?. ustępujących in n i ' ciłon- • 
kowie: KsawgrWŚzłęnker. Tadeffsz Błooiszewski a później jeszdże 
Seweryn Elzanowskij’ Kazi mierz tjłłociszewsk i .  Wacław Gaśztowtt. 
Konstanty Henszej, Bronisław' Zaleski.

B i ł y  pSfTrzech latach Chodźko złożył prezesurę'ństaną-l na 
czeletSfowarzyszenia Działyńsfi, który mu oddał niejęd&a-i.wvalną' 
usługę: Wspomnę o jednej.
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Wojna fi aijęnsljo-pru.Śka zachwiała bytem i tego - Stowarzśy- 
s© iiaJ  jak wogóle"wielu innemi insty tucjam i emignlcyi polskiej. 
Składki ustjały a i procentów od kapitałów przez pewien czas nie 
można było do^tae-C Z t.ggo powodu wyłoniła śife\myśl zwinięcia 
dowaijStezftńja. Ówczesny prezes Komitetu Działyński zapobiegł 

Tę.tun. Stowarzyszenie o c a la łe j ]
Działanie rozpoczęło Stowarzyszenie od wydania odezwy 

|(Sln. 20. listop, ] SOS), wzywając rodaków do współdziałania. 
Dtwarto wstęp do Stowarzyszenia wszystkim Polakom i Polkom, 
których eM m tlz tta  sprawa oświaty narodowej. Wkładkę oznaczono 
tylko na minimum 6 fr. rocznie, dm ąc umożliwić wszystkim po
pieranie dobrej narodowej sprawy.

Pstawa z r. 1868 zakreślała Stowarzyszeniu r o z l e g ł e  pole 
działania. Najprzód zamierzało Stowarzyszenie wspierać młodzież 
uczącą, się;-.Środkami m a te ry a P j in i  i moralnymi, a w miarę •wzra
stania zasobów rozszerzyć działjEiośó swoją w i n n y c h  k ie runkach : 
wspierać zakłady szkolne, wydawnictwa dzieł oraz pism łitericko- 
naukowych i pomagać pracownikom na polu piśmiennictwa pol
skiego. *

Fundusze 'czerpało Stowarzyszenie z źródeł, z których czer- 
p a f c .  inne ifiśtytneye emigracyjne. Jednem  były ofiar® i dary 
'jednostek.

Ks. Karol Mikoszewski z sum, zebranych przez siebie na 
sprawę polską w Ameryce, ofiarował na cele Stowarzyszenia 
25.175 fr., z zastrzeżeniem, aby dwie trzecie części tej sumy sta
nowiły fundusz żelazny Stowarzyszenia, jedfia,za^itrzecia.,»bracanaj 
była na wydatki bieżące.

Drugiem źródłem były składki członków. Te wynosiły już 
w pierwszym roku istnienia Stowarzyszenia *$.'335 fr.

Stowarzyszenie rozporządzało dość znacznymi funduszami. 
M pierwszj m ręku bytu swego miało do dyspozyegi 31.961 fr., 
z czego wydało na zapomogi miesięczne 84 pypendystom  17."3S0 
fr., a na zapomogi jednorazowe .1.370 fr.

Komitet kierował się zasadą, że lepiej jest większej ilości 
młodzieży ułatwić inożno'Śf uczenia s ie r  pomagając jej do zaspo
kojenia najniezbędniejszych potrzeb, niż kilku wybranym dostar
czyć środków do wygodniejszego żjj&a. W myśl tej zasady rozda
wał stypendya i zapomogi jfeylko w-. m n ie js^c l i  kwmach.

Między tymi stypendystami Stowarzyszenia uczęszczało na 
wydział lekarski 37. na aptekarski 5, na prawniczy 4rfdlo Sor
bony 2. Jo jszkoły dróg i mostów I j* do Szkoły górniczej 6, do
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wojskowej 3, leśnej, rysunkowej, sztuk pięknyeli^weterynaryi i do 
politechnicznej w Zurychu po jednym.

W edług sprawozdania z dnia l i  stycznia 1872 roku wynohł 
iundusz żelazny ^Stowarzyszenia 17.3'62. fr., a w rok później 
17:949 fr.

Kapitał obrotowy w roku administracyjnym 1872/8 wykazy
wał w przychodach 9.918 fr. Z tego wydaiTo na wsparcia uczącej 
się młodzieży 8.530 fr.

A n t o n i  K a r b o w i a k .

(Ciąg dalszy nastąpi).

♦



Wystawa RembranBtowska w £ejd?ie
w r. 1906 .

( N o t a t k i  t u r y s t y ) .

(Dokończenia;).

Ito' Don może bedzie najbardziej odpowieclniem pomówić o je- 
du vm z najpłodniejszych i najbardziej znanych nytjHtówf liojfeń- 
d orskich, Jan i^ jS teen ie  — o malarzu niezliczonych ićbrazów z ży- 
ciig holenderskiego, obrazów w przeważnej dpgbi satyrycznych 
i hu m o ry s ty czn y ch ^^  tych właśnie celowali! i dlatego bardzo ln- 
bionyeh przez szerszą- publiczność naszych czasów.

itdyliy ktoś Steena nie znal z innych zbiorów, czy to pn- 
blieznych M  czy "prywatnych, mógłby z tej wystawy wynieść 
o nim niezłe wyobrażenie. Miał on tutaj nie tylko największą 
ilpsi obrazów po Rembrandcie, hylo ich. bpwiejfi trzynaście z roz
umnych działów jego twórczości, ale miał także wśród ni d i  kilka 
bardzo ładnych. Szukać ich należało przedewszystkiem wr dziale 
►stosunkowo jiajwiększym — obrazów obyczaj owych.

Oto zaraz mamy jedeh z nich, św ietny w swoim rodzaju — 
„Chłopów, isjjiewajftcyek*. ‘Domek z cegieł czerwonych, a raczej 

-bardzo mała-Mześć ściany tego doinku. \\  szerokiem oknie, nad 
którem zwisają liście wńnogradiuęprzetykane tu i owdzieiftJMązkami 
groń, sześciu chłopów holenderskich zabaw® sie śp iew em .'Pyszna
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głowy i pjgzne wyrazy twarzy. 'Doskonalą, w charakterystyce je s t  
pełna humoru głowa staruszka z lewej strony, pulchniutkiego^ 
lecz ogromnie krzepkiego, dziwnĄe harmonizującego i ze swoją 
łysiną i z okularami na nosie, przez które, śpiewają*! odczytuje 
telćst z jakiejś karty ; niemniej dobrtifg|owa drugiego-' Śpiewaka, 
wznosząca -się w 'czapce fufyzapej tuż za staruszkiem, i wieśniaka 
trząciógp, po prawej s tron ię^  w kapeluszu, włożonym z wielką fan- 
tazytf, z zatkniętą za wstążką fajeczką. Zasłuchany w śpiew towa
rzyszy. oparł t.warz na jednej rę.eej drugą zaś ujął za ucho powa- 
żńęgb kufla. Ponad, tym mfdszcie wysuwa*$woją osobę wieśniak 

!: ^ zw ar ta !  który jednak  śmiąjfic się zbyt błazaisko, trąci już nieco 
k a ^ l a t u r ą .  A  poza tein wsajjstkiem, w tyle, majóczeją jeszcze 
dwie pojstaci. Humor i egzomna w ęsołość 'tryskają z tego?zarazem 
kolorystycznie ładnego obrazka.

Ogromnie wdzięcznym był również „Gołębnik11, który można 
nazwać zarówmo obrazkiem ■ rodzajowym, — jak krajobrazem. Na 
pircodziejrebrazu, na słupie, wznosi sie spory H dębn ik :  otacza go
aż dziewięć* osób, tworzących dwie grupy. Jedna  z 'nich ,zajniuje 
się przenoszeniem gHóhi z ich mieszkanka do stojącego na ziem1 
kos?a; druga,' z lowoj strony-gołęlinika, zajęta s.pbą, spędza czas 
na dolce fa r  m cnte  na dwilzeui powietrzu. Lecz nie, to wszystko 
stanowi urok fobrazka. Dosyć bowiem mały, ma figury bardzo 
dim-bne, znMszczą, że są tak liczne. A rtysta  czyniąc je.-dobremi 
w ruchu i postanie , zaznacza zaledwie rysy twarzy'. Urok jego 
tkwi w czein innem. Oto p n i e  ou cały w blaskach słonecznych, 
a w tych blaskacti zarysowuje, się ślicznie na dalsztym planie 
krajojąraz. wykonany delikatnie i z wielkim wdziękiem. Krajobraz 
prawdziwie holenderski. Duży kanał rozfewa swoje wody w głąb 

' obrazu, cicho jsuną po nim łodzie, a po brzegach wynurzająltjsię 
z drzew i gajów dmuki i wieżyca kościoła. Całość tchnie atmo
sferą zachwycającej sielanki.

jr-o^idla odmiany znowu scena z życia rodzinnego ludzf ubo
gich, może robo tn ików : „Modlitwa przed jrażeniem;1,1. I  trgścią
i wykonaniem zwracała ona ogólną uwagę na wystawie.

Chwila posiłku zgromadziła razem rodzinsŁ.-Ojeiec siedzi już 
przv malutkim, skromnym stoliku i kraje ehleb. Matka rozlewa 
jakąś zupę nar talerze, dwoje dzieci odmawia modliiff-e-przed je- 
rl®ńi&in — spory już chłopak i małp bobo. Twarz ojcą -odbija 
dobrze to zajęcie',się chwilową czynnością, mniej wyraziście twarz 
matki, spoglądającej jaktyy z uczuciem na młodszą swoją latorośl. 
Za ijey przykładem biegnie, również nasze spojrzenie ku dzieciom.
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Modlą się one naprawdę. Wszakże wiemy o tein, że 's.teen lnbiał 
•świątek dziecięcy, że malował gfę z wielkiem zamiłowaniom i n a j
częściej wybornie. ' I  tutaj ładny „chłopak z głową jasną, a cie- 
innemi o.ozynra, modli się w sposób bardzo charakterystyczny. Ale 
w ea-łem tęgo słowa znaczeniu pysznem jest dzłecio młódsze* łą- 
•czącfc w swojej modlitwie przejęcie sio uroczystą chwilą ęppśiłku 
z jakąś prawdziwie dziecięcą pokorą wobec Tego. który jest tej 
-modlitwy celem.

Koloryt całego obrazka -ciepły, żółtawy, a do niego dostraja 
się wszystko, co znajduje się w izbie, aż do uljioru żólto-bruna- 
tnego ojca. Ożywia ten koloryty nie psując gj® wcale, suknia matki 
niebieska z jasno-żółtymi rękawami, niemniej też, ciemno-niebieęka 
•sukienka dziecka: ożywia,'"jeszcze więcej zaglądający przez otwarte 
■drzwi widoczek, z lekka zaznaczony przez artystę w t.le< obrazu, 
w idoczek z niebiosami w jednym punkcie zaróżowionemu Dopełnia 
wreszcie korzystnego wrażenia .ugrupowanie osób, perspektywa, 
bardzo.s taranne  wykonanie sprzętów i ri4c#vń, dobry pies, tny- 

j8zknjąoy|3)koło naczynia, stojącego na podłodze.
I wreszcie z obrazów rodzajowych Steena jeszcze 'jeden ła

dny obraz. Tytuł obrazu: „Skutki nieiimiarkowania“. I  Jub.ibny to 
temat, Steena i tyle razy powtarzający sig w jego dziełach.

*Artyś'fea: wprowadza nas d’o wnętrza własnego domu i przed
stawia siebie i i§woją ,i;odzinę. Wszystko wskazuje, że przed'chwilą 
używano tutaj za dużo napojów. stole hiesadnym siedzą je
szcze^ gospodarz domu i gospodyni, w pozach bardzo ■swobodpych, 

g E o rzen i  snem. — tylko wyj°kie kielichy stoją jeszczą n a y w ia -  
deetwo tego. co tutaj się działo. Jakoż w szystko ,co  żyje w .doinn 
korzysta z bezkrólewia. Przedewszystkiem dzigci. których jest, 
troje. Najmłodsze, umieszczone wraz ze. swojem dziiącinneni krze
słem zaraz na czele obrazu., dzierży w rączkach smyczek od skrzy
pie® porzuconych na zimni-i wymierza nim ci.os w kieliszek z wi
nem. .stojący n a v-drugiarn krześle. Malutka dziewczynka, siedząc 
na ziemi, sjęga rączką do kieszeni matki, chłopak zaś, w toczku 
z piórem na -g ło w ią  trzyma- .jakiś pieniądz w ręcą^ i  śm ie je 's ię  
wesoło. Dzieci mają towarzyszko w małpie, która umięśeiła się 
na  ziemi wśród stosu porozrzucanych papierów, podniosła jeden 
.z n ich ku oczom i udaje, żę czyta. Dwie osolffl zdaje się ze słu- 
żjhsj w lylą. obrazu, są już tylko najzupełniejszymi szkicami.

Nie 'tylko jejlnak małpa, naśladuje przykład dzieci, naśladują 
j e  i inne domowe zwierzęta. Piesek wyskoczy-i na stół i wyjada 
.cjgś z rynki kot zaś wydostał się na wysoką szafę i strącając

46
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z niej jakiś flakonik, kładzie łapki na klatce z ptaszkami, pfetato 
tegó. Po podłodze wala się m n ó s tw a• przedmiotów, a różnorodność 
ich jest prawdziwie holenderska. Obók owych papierów, wśród 
których gospodarnie m ałpa;’ widzimy i jakiś ogromny foliant 
i wspomniane jirż*śkri?ypcęj i talerz, i naczynia ozdobno, widzimy 
nawefi jakiś dokument porgarninowy.

A  int« cały ten światek po części uśpiony. ŁoISzpśei p ła ta 
jący 1igle,.*pa e\tły ten bezład domowy, wpada obfite: światło przez 
wielkie, w jednej połowie otwarte okrio z lewej strony. Zalewa 
ono cały^prawie pokój. Czuje sie, że tam, za oknem, jest dzień 
ciepły, może nawet gorący, lecz że chłodzą: go zarazem powiewy 
świeżego powietrza, zieleń drzew, laóiwcht£gałęzie zwisają tuż nad 
oknem lub które widać w dali. A tymczasem tutaj, w pokoju ta 
charakterystycznie ciężka atmosfęfa domu uśpionego po niemniar-. 
kowanem piciu, ożywiona,.wyśko ukradkowymi wybrykami dzieci, 
pozbawionych nadzoru rodzicielskiego, i zwierzak odczuwających, 
że w tej chwil można wyłamać się z pod zwykłej karności.

Obraz ten ma wszystkie cechy lepszych d z le ł j f e e n a .  Dobrzy 
są g(i$podai-z§,» obydwoje okazałej pol|ąc.i i tuszy, w7tówem boz- 
właćlnem uśpieniu. Wykonanie sppzffów, naczyń i innych przed 
miotów7, których część już wymiejnłem, ale których liczbęymożnaby
0 wiele powiększyć, jest  tak wyborno, że zwraca na siebie uwagę. 

(Spójrzmy tylko na ten stołek dziaoinny z najinłodszein dzieckiem, 
wyginięty jakby z umysłu na sam przód obrazu! Jak  plastycznie 
odcina fffflsie od t ła !  A tó okno prześwietlone słońcem, z wido
czkiem tak ponętnie przez nie przeglądającym! Czasem jednak 
coś mniej uda się] artyście, jak małpa i ogień na kominku. N a 
leży nawet powiedzieć więcej. -Steen, który najczęściej z takim 
wdżffkiem opracowywał postaci dziecięce, tutaj zająfcśię troskli
wiej tylko owym śmiejącym Ę ię  chłopaczkiem.

KolÓryt. cifepły i barwny, do czego przyczynia się wielce 
oświetlenie słoneczne pokoju.

Wiadonlm jednak, że Steen w humorystycznych swoich obra-' 
zach traci iljzdśto miarę, -pępadając w karykaturalność. Można 
było przekonać się o tein i na tej wystawie. Dyb tutaj jeden 
z większyfćh obrazóy naszego artysty ■— „ft?owradzenie pijanej 
kobiety do domu“. Sam tytuł oiJswbada już treść obrazu. Dwie 
kobiety i chłop pomagają pijanej kobiecie w jej pielgrzymce ku 
dpniowi, <3a,łyj|zaś tłum, w którym w;ćlać mężczyzn i kobiety; 
ciarce i dzieci, przypatrnje^sig widowisku, radujóW się hałaśliwie
1 przedrzeźniając jego bohaterkę. Dochód wkracza właśnie pod
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ogromne, ładnie imitowane drzewo, w dali zagl po ęlewej stronie, 
n u n ie c h ^ s łę  ku nam widoczek błękitem n ie® , skłajfi&iaeegoBfcB 
ku wieczorowi, z białemi tu  i owdzie chmurami. Dotąd wszystko 
dobrze. Podoba'1 nam się. ładny  koloryt, przetykaiJyfsilnie żółtą 
i czerwoną barwami przypatrajdiay się. z zajęciem kilku c h a r a k t e 
rystycznym głowom wśród zebranej rzeszy. Taką głową --odznacza 
się przewodnik owych kobiet, ^Skrzypek, który .postępuje przed 
niemi i g ra .  a na dalszym planie śmiejący się starzęfc-Lże. siwą 
brodą. -Te jednak pijane kobiety! W  swem rozpasaniu są onę 
zbyt karykaturalne i niesm acznej tem więcej njehjnaczne, że są to 
już kobiety starsze.

Dwa msflutkie obrazki postawię u końca szeregu dzieł rodza
jowych Steena. A więc naprzód pierwszy: Młody, artysta', kópmje 
z natężoną n\rdg$i. przy palącej się swieł*$f biust z gipsu. Świeca 
umieszczona za modelem, widać tylko płćfmień, ale tak nahialo- 
wany^ iż. zdaje się, iż jesfjppżyczepionyj do czubkafigłowy modelu. 
W skutek świafla ma cały obrazek ładny ton brunatnymi w tym 
tonie, eieniniej lub jaśniej, są opracowywane szczegóły? S^toinia-st 
drugi obfaZek' „Chłopi w o b erży 1, obrazek Łfeśef, bardzo swawol
nej, mógłby tylko kolorystycznie zadowolnić, nie za's- pod wzglę
dem wykończenia ludzkich twaras£ś^

„Satyr u c.hłopa, który dmucha i chucha11, jest już tylko na- 
poły ^obj-azem obyczajowym, bo z przymieszką pierwiastku fan ta
stycznego, wziętego z mitologii. Temat jtfen opracowywali Steen 
kilkakrotnie, podobnie jak  artysta flamandzki. Jordaeiąs. Bajkopi
sarze, jp między nimi także La Fontaine, opowiadają ty  zdziwieniu 
Satyra, gdy widział, że podróżny, będący u n i | | p j  w gwśeinie, 
chucha w zziębnięte rębe, ażeby ję  rozegrząć, a po cliwili tęmi 
samemi uśtami chłodzi sobie gorącą zupę w misie. To też w bajce 
Pa Fontaina Satyr każe mu się wynosić ze swęjęj jaskini, sądzi 
bowiem, że fa łszyw ym  jest:Jt.en, kto dopuszcza się w tymże samym 
czasie takEprzecznyeh  czynów .J) Steen i Jordaęns opracowywali 
chętnie _ten 'tem a t ,  dawał 0 11 bowiem sposobność do przeatyświe- 
nia całej rodziny chłopskiej, zgromadzonej wokoło stołu, zastawio
nego potrawami.

W naszym obrazie rzecz ma się nieco inRzej, aniżeli u La 
Fontaina. Tutaj Satyr jest w^gościnie u chłopa. Ten ostatni 
dmucha właśnie na gorącą^ zupę. na too patrząc, jSatyr, powstaje
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z f P e f g a ,  opiera»?ię iprawą ręka na sękatym kiju. palec zaś lew.uj 
ręki podnosi ostrzegająco ku ehło,powi. Kilka ■ osób • przypatruje 
się niezwykłej scenie i w rozmaity sposób objawia swojej zdzi
wi (Sie z powodu zachowania sjęjBSatyra, lub wprost £ 0  wy

śmiewa.
Doskonałym w wyrazie jest. sam chłop, dmuchający w miskę, 

ładneini również i bardzo starannie malowaneAi postaciami są 
dwaj chłopacy na dalszym planie. Dobrą zresztą jest stara, śmie
jąca się kobieta. Sam Satyr, jakiśó^tary i schorzały starzec, ma 
g a ł o  Sżaro-różowe, nie rzeczywiste, afer naprawdę malowamgs 
I  twarz żony chłopą) siedzącej po drugiej stronie stołu, jest za 
bladymi za mało wogóle wykończoną. Uderza to tem bardziej, że 
f e r a  obraz był jednym z największych na wystawie, postać wiec 
kojjfflwy t ą |  wielkości i na pierwszym planie wymS§alaby zupełnie 
dokładnego opracowania. Ze szkodą obrazu brak go^tutaj.

Steen malował jednak także obrazy, ół.^których treści do
starczała mn historya starego i nowego testamentu. I w nb-li 
atoli pozostawał malarzem rodzajowym, dawał prawie zawsze ho
lenderski krajobraz, holenderskie stroje i naturaln ie  wielką ilość 
holenderskich typów. Charakterystyczna tA zresztą cecha., sztuki 
holenderskiej, prawie^ocl samego początku jej is tn ien ia ,  która 
osiągnęła szczyt swój i doskonałość n Eembrandta.

Z zakresu temaiów biblijnych Steena mieliśmy na tej w y
stawie naprzód historye Labana i jego., córki, Baeheli, żony Ja- 
kóba. Laban szuka w kufrach bożków domowych, które ze .sdbą 
zabrała Rachel, towarzysząca mężowi w jego powrocie, ztMezopo- 
tfiin.il do rodzinne‘go kraju. Odbywa Bię to w chwili. Ifgdy cały 
tabor podróżny rozłożył się na  spoczynek. Wówczas Rachel, jak 
powiada Biblia1; SSpieszno bałwany skryła pod mierzwę wielbtą- 
dową i siadła na n i e j : a gdy (Laban) wszytek namiot zmacał, 

ta nic nie nalazłL
Co nas w tym obrazie- najwięcej p.ó.ciąga, to krajobraz, cały 

w blaskach słonecznych aż do z ło taw ych 'chm ur ifa niebie, z ol- 
brzymiemi i wspaniałemi drzewami po lewej stronie. 1 patrząc 
nań, biegnie oko nasze w dal aż do końca horyzontu, zamknią- 
t.ęgd}'górą..jOfohy g łó w ® .n ie  przedstawiają nic zajmującego. Nie 
jeist zajmującą ani Rachel, siedząca z dzieckiem na ziemi pod 
baldachimom, z twarzą bladawą. bez wyrazu, z okiem lewem,- 
jakby za nisko umieszozonem, ani Laban, mężczyzna postaci ogro
mnej. 'ale ztrfwarzą zupełnie od widza odwróconą. Patrzy on w ku
fer, ktfeyy otworzono, ażeby mu pokazać jego zawartość. Tem mniej
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jtęŻ może obudŁie zajeciS kilka osób', a raczej małych figurek za 
Labanem i Rachelą. z lekka tylko zaznaczonych.

■Lecz obok tej niby to historycznej części obrazu, nad którą  
wznoszą się jakby symbol ziem obcych dwie głowyKwielbłądzie, 

feęyft druga czysto [rodzajowa, przemawiająca do nas daleko żywiej, 
''u już wkracza Steen w swoją ulubioną dziedzinę, dając nam 
obrazki z życia współczesnej Holandyi. Jakże w dzifczht^ jest 

?grupa w ąpodku obńteu i na,,‘ssaniem jego czele® składająca s i l  
z małego chłoąi&a i małej dziewczynki, zajętych ze sobą rozmową 
tak''żywą. -że nic i^h nie obchodzi całe to Labatiowskie zajście.
• 'harakterysttyczne słowy dzfecjęcK i twarzyczki pełne wyrazu. 
Z w raca ta grupa praedewszystkiem naszą nwKfcfi. chociaż właścj- 
wie nie łączy się z treścią utworu. A  znajdują się tam jeszćżo 
inne postacie, o którytćh trudno naprawdę powiedzieć. czy jest  tot 
służba Jakóba. czy Labana, czy ludzie ja tej okolicy, którą Jakób 
wybrał na chwilowy odpoczynek Są^to je d n a k  w każdym lazie 
pełne życia postacierSteerhowskie. Takim jest  młodzieniiCj po Tm- 
wej stronie, przypatrujący się, jak przetrząsają jeden z kufrów, 
lub.ó*tel:ioeiażby pasterz, który prowadzi trzodę’.i spogląda z zacie
kawieniem na. rozłożonjż tabor. I  kilka zwierząt zwraca uwagęi 
swojem wykonaniem: ą { M  pies na przodzie. Słowom, ma 
obraz ten bardzo zajmujące szczegóły, lecz ta właśnie część, która 
powinna gh.wnie zająć widza, nie robi wrażenia./ Koloryt żywy 
i barw nyfV

j nowego testamentu daje nam Steen naprzód dwa hołdy 
pasterzy. Jeden z nich obchodzi nasł tu ta j  p rzedew spstk iem  dlali 
tąjł'0, że jesTjtwłasnogfcią Polaka. -Test niin Leon lir. Piniński. x) 

Obraz to znowu do pewnego stopnia -rodzajowy. Wyjątek 
stanowi tylko Matka Boska o tw w ®  Szlachetnej i pogodnej 
i wcale wdzięcznem ułożeniu. ( hćystjgSfe to już zwykłe, tłuściu
tkie d^Wko. reszta postaci, ot® 'chłopi holenderscy, przeniesień' 
wprost z życia do obrazu. I tu rozwinął Steen swój talent w kre
śleniu postaci chłopskich', pełnych werwy i charakterystycznej 
odrębności. Popatrzmy&tylko. 0'zyż nie .tej* tutaj taką -postacią 

»'św. JózeTi? A chłó|). który trzyma ko-gnta lub ta ból\Će|a starsza, 
oiiaruiąca Jezuskowi jaja, — na dalszym zaś nieco plnnie* chłop 
•śmiejący się i inny. jeszcze, 0 rudych "włosach, któi-yygra na  Ifo-

*) Nfteh mi wolno będzie złożyć .Kkseel. Leonowi lir. P in iń- 
skieUiu serdeczne podziękowanie za to; że pozwolił mi łaskawie jeszoze- 
r a z  we Lwowie oglądnąć taĄiobraz.
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bzie. v\ małym, pyzatym chłopaku, tuż za i fe tk ą  B oskaJ  pozna
jemy odrazu syna artysty Dobrzy m alow any  j<3>joł biały i głowa 
wolu uzupełniają całość.

Lecz gdy tak wzrok nasz obejmuje po koiei rozmaite osoby 
obrazu, uderza rzecz jedna. Cały ten świat holenderski kąpie się 
w tonie bardzoEiepłytn, cmnnio-żółtym, kąpią się w nim wszystkie 
■głowy i cale dalsze tło. a więc powała szopy, w której odbywa 
się ta j  wszystko. I v. ubiorach dostrzegli s S I  dużo żółtej barwy 
i Sffiaro-ż.uta .vom jest  nistjo, zaglądające- przez bramęiszopy, a przod- 
stawione widocznie o zachodzie słońest ulubionej porze E teena . 
UtOM wyobiffiźmy sobie, że wobec takięgś* ogólnego' tonu całego 
obrazu- M atka Boska ma n a . sobie płaszcz eiemno-niebieaki, pod 
którym .*> i dać na piersiach szatędiiałą, ffl|f\y*rz nia bardzdSbladą. 
pigwie -liialki., bo jakieś leciuelme jej zaróżowienie spostrzegam/, 
dOpję^o po zupełnom zbliżeniu oka do obrazu, a pojmiemy, że 
postać Eodżicielki wskutek dolyorn barw ojfldzifiłóje na nas 
chłodniej, aniżeli ten świat pasterski. Do lego ta twarz biała, 
ćlidaiaż. jak ^jjwiedzififefn. o bardzo,.miłym i szlachetnym wyrazie, 
ma mało w sobię życia. To też nie. dziw, woMę tych okoli
czności, widz szuka mimo,woli ciepła i bujnego życia, które try
skały, poprzedniej- Części obrazu.

Jednolitym za te pod względem kolorytu jest drugi hołd 
pasterz;, — mały obrazek. Panuje w nim ton ciemno-brunatny, 
Hjgzj&śniony w rozmaitych stopniach światłem. Światło to pochodzi 
od świeczki, którą trzyma w ręce św. Józbfj i od latarni jednego 
z pasterzy. Matka Boska, ma twarz jakby zatroskaną i nieco szty
wną. Jezuzek zaś nijgżem się nie łO.dznaraa. ' 0  innych pteJacufiiln 
tutaj występujących, należałoby to,samo powiedzieć-, e 3  powiedzia
łem przy obrazie poprzedzającym : pecząwszyTod św. Józefa., jest  
to chłopów holenderskich. Typąjpa i pełne życia głowy
św. Józefa, chłopa" który wspiera, ^ i^ r ę k a m i  o beczkę, s dalszych 
•Czterech, otaczających Matko BoSkąNz lewfej surony zwłaszcza za.ś 
tego. który podziwia Jezus,ka., z miną prawdziwie chłopską. Mn- 
żnaby- do', nich policzyć je^iżfjze' pasterza z kobzą, reszcie bowiem 
brak już wykończenia, Namalowano ja dla uzupełnienia thimn.

W innym jeszcze obrazie, a właściwie we?frag.a3enciev/z wię
kszego cforfizii. wziął Sfae.n tręjśó z kgiąg i nowego testamentu: 
„Michał Archanioł ze smokiem przed ołtaftem ". Sam Archanioł, 

tś.mukły i & f p n g a j  o ładnej*",głowie, ze 'skrzydłami, w krótkiej 
bluzie zielonej i z nogami liardzo k ff ta ł tnem i. nagiemi poza ko
lana. Lewa noga wsparta na niskim ołtarzu z płonącyinyp-giiiem:
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na udzie tej noga 1 eży smok do którego przymocowuje' Archanioł 
łańeuck.j Binok mały, nie wygląda zbyt strasznie. Twarz i nogi A r
chanioła są za bardzo różowe, ogień na ołtarzu dosyć mdły. Zgrabna 
postać młodziana, pewna wytworność rv sposobie malowania i h a r 
monia barw składają się na całość.,aniłąjdla oka.

(7 ostatnim wreszcie obrazie Steena osnutym na motywach 
zaczerpniętych z nowego testamentu, powiem krótko. Jes t .to  obraz 
alleggryczny — „Siedin dzieł miłosierdzia#:-. F igury  na m m  są 
tak mało, twarze tak lekko zaznaczone, że treścią swoją nie bndzi 
zftiflftpH  Natomiast ładny na nim krajobraz włoski, ładne drzewa 
i dobra perspektywa.

Z kołgi mamy obrazy takich znakomitych malarzy holender
skich, jak Pieter de-Tióooh i Jan  n a  JgSyen. tak znanych, jak 
Frans  Al i er i s - Ad-ryan p St a l BI i mnjej może znanych sze,rszym 
kołom, ]pp‘z nie obcych tym. którzy zajmowali sie, nieco szczegó
łowiej historyą malarstwa liolendorskiego, jak Lierens i Brekelen- 
karn. Przypatrzmy s ię 7 wiec ich dziełom.

Zacżnnmy od dwóch obrazów P ie tra  de Hooch artysty, 
któryii z takiem zamiłowaniem maluje perspektywiczne -widoki 
z je-dńej izhy do drugiej lub z izby przez otwarte, drzwi na ogrody, 
place uliczne, k a n a ły : był mistrzem w rozprowadzaniu światła
W' obrazach z pełnem oświetleniem słonecznem i bardzo 'często 
świetnym kolorystą. O brazy  lejdeńskie nie dawały niestety do
brego pojęcia o tem, czem byj artySta w swoich znakormtyeh 

Okazach. Jakże przedstawiały się one?
Oto mamy przed soba jeden z c'harak-tdriyst yczny,oh [md 

względem perspektywy obrazów Piebm- de lloocha. W śrórlku po- 
kojn siedzi p&fli domu z-amażńiąjśżlgo, ollok Łriej Et.oj H pecko i po
daje kawałek ciastka papudzw umieszczonej na kijku; z lewej zaś 
strony-, pokoju, w 'Śiunym ;jęg« koiicuj, służącą-- trzyma na ręku 
mniejsze dziecko przed zwierciadłem które odbija jego os.óbke. 
Obraz pochodzi z ostatnich lat życia artysty (107Bij z czasu, 
kiedy, zanikało już jego mistrzowstwo. Może dlategg zapanował 
ar całym obrazku jakiś  szary koloryt. Podłogs& p kostki szara,, 
białe i czarne, ściany szare. Nawet twarz pani, bardzo, lekko za
różowiona. ma odciei szary. Dużo też jest barwy białej: obok 
kostek piodłfeij suknia K an i i dolna sukienka stającego dziecka. 
Ożywia ten ęzary koloryt jasno-pąj&owy kaftan pani i dywan na 
stole. przedmvszy§tkiem zaś wdzięczny, doskonały perspek tyw iczn ie  
i pełen slońcą widoczek który j rozpościera sie poza dwojgiem 
otwartych drzwi ,{za tym pokojem jest  jeszcze przedsionek) i któryy
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okazuje nam  jakąś ulicę amsterdamską (tak mówi katalog) z ka
nałem i mostom, z domami i drzewami. Matka i dziecko, jak to 
bywa n iek ie%  uTHjocha, mają w^twarzaeh swoich za mało życia 
(Pieter de Hooch zwykle mniej zajmował się. twarzami ludzkieini), 
a w .postawne zą' mato naturalności. W iśN Łnie zbyt ipyślą, jak ie  
wrażenie zrobią, na  widzu. Służąca jest  postacią zupełnie dalszo- 
planowąj drugiejdziecko ma twarzyczkę, jak j r ż  nflSwiłem, odwró
coną ku zwierciadłu. Dywan, sprzęty, naczynia —  doskonale.

Druga o.br.az tegoż a rB s ty  ma znowu koloryt żywy, zlSaJfey 
i harm o n ijn y : Myśliwy^ ktijiąy*. z żoną przypatruje się w jakiejś- 
stajni zwierzyifie upolowanej i rozłożonej na podłodze. Siedząc 
na  klocu,' oskubuje on w tej chwili z "wielką uwagą jakiegoś p ta
szka, żona natomiast, z dziecięciem u pi e r *  patrzy na to wszy
stko z powagą i jakby zadumą. jSzp artysta chciał ją rzeczywiście 
-taką przedstawić? Trudno p o w ie d z ie ^ . Moie tylko »ie nadał tej 
twarzyczce v. ięksjzęgo ożywienia i ztąd pewna sprzeczność w jej 
wyrażhg z wyrażam twarzy mężowskiej i .sceną, w której jako 
gospodyni domu bierze udział. Perspektywa, wykonanie zwióńzyny 
i innych szczegółów otoczenia1' świadczy, że działał tu pędzel n ie
pospolitego artysty.

Jana  van G<®n. jednćgo z najdzielniejszych krajobrazisfów 
holenderskich XVII. wieku, można było tutaj ijpoznaó z pięciu 
obrazów i poznać wcalgJnieźle. Ptze'flstawi iły to, co przedsta
wiały nąjczęś$iejj jeg<8 u tw o ry : widoki nad wodą i mieszkania 
chłopskie na groblach.-Spojrzyjm y na ten „Widok fermy chłop
skiej nad rfja& S W  ślicznej perspektywie maluje nam vau Goyen 
rzekę. wielki ruch na niej. łodzie, a w7 nich ludzi. Na brzegu 
domy.;i drzewa. Wszystkie szczegóły krajobrazu wykonane zfe zwy
kłem van Goyenowi mistrzowstwetn. :«r.paty prześwietlony słońcem, 
począwszy od wody u dołu ze ślicznymi "połyskami, aż do złoci
stego nieba u g&ryti a więc cały w7 tonie złotawym, tak najczę- 

■ściej charakterystycznym u v-an Goyena. Nastrój obrazu udziela 
sie widłowi. A to s!uno prawne; dosłownie trzebaby powiedzieć 
o drugim krajobrazie tego a r ty ś% jr o kolorycie również złotawym, 
zatytułowanym: „Widok kanału p ro w a d z ą c e j  do miasta Lejny".

To były widoki van Goyena nad wodą, lecz także inna 
BaĆipa jeger obrazów7, grupa niemniej ligzna, która przedstawia 
domy chłopskie hibjrobotnicze na/gfoblach, dostarczyła również 
d w tych wielce^żąjmujący&h utworów, ^a ieżsrfy  do n iej: „Dom ro 
botników na piaskach'1 i „Domy wieśniacze na groblach". Zwra
cają uwagę! w tych obrazach ogromnie żywe barwy, przypomina'
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jfpe raczej wiek XiX.. aniżeli wiek XVII., zwraęH- u\vajg£ nadzwy
czaj żywa zieleń drzew i trawy, chociaż drzewa te*'i trawę wyko
nano bardzo szablonowo* co spostrzegamy m-ekiedy również w in 
nych obrazach van, Gojęena. Zresztą odznaczają się onój niezró
wnaną pWspektywą, doskonaleni wykończeniem szczegółów, ładnie 
rzuconymi planami dalszymi.

Mniej zajmującym pod względem w ykonan ia!j«st-'obraz piąty 
\a n  Goyenajj „Widok miasta, otoczonego murom, w okolicy gó
rzystej “.

F rans  won Mieris, uczeń Don, sposobem malowania pokre
wny swojemu nauczycielowi, miał tutaj dwa obrazki: „Bania Ijfrzy 
k law ic  ,nbale“ i „:MyśUwy wyjwezywająey w groćięO. Wszech
stronniejszy od nauczyciela w wyborze jjfematów, majował jednak 
przedewszystkiem wyższe towarzystwa. Obrazek pierwgzy rz powy-' 
żej wymienionych, będący własnością wielkokśiążfcego Muzeum 
w Schw eryniSj jest właśnie tego dowodem, a zarazem nadzwyczaj 
ładnym okazeiń talentu artysty.

„ Przed klawicymbalem. zwrócona ku nam bokiem, sto młoda 
dama wdzięcznej postawy. Xio tyle ładna, ile rysów miłych i in 
teligentnych, o cor*z'e bardzo yąsriej i jasnych włosach, z ma- 

•łernl i ksztaltiiemi ręczkami. ubrana bardzo spójn ie  w suknię 
u góry mocno wyciętą, fijjzyję, raułibua i odsłoniętą część pleców: 
odtworzył artysta z .g rac ją  i z wńelkiem poczuciem linii. Damtt 
prawą rączką podtrzymuje nuty, lewą zaś gra. Wjt&ńije jej lia,. 
lutni pan średniego wieku, któiaf* siedzi za klawicyinbałem. Z pra
wej strony wnosi chłopak jakiś napój.

Go uderza przedewszystkiem w tym obrazku, to wielka wy- 
twormi^ć wykonania zarówno osób, jak  również unzkdzenia pokoju. 
Uderza jednak zarazem ogromna e legancja  i ofektowność kolorytu, 
stykająca się prawie z jaskrawością. Na tej granicy jednak zatrzy
mał się szczęśliwie'artysta. Wyobraźmy sobie bowiem^ ze dama 
ma na Sobie suknię ®saglasto-czenvoną i że tuż obok tej sukni 
ustawiono fotel z jasno-niebieskiern obiciem. .Dodajmy, że?jtto do 
tych banv.,st;nio\\ i jasuo-popielata ściana, a bodziemy, mogli una
oczni* sobie w - ja l iem ś  przybliżeniu to grę kolorów.

Obok efektownośei jest również w tym obrazku wielebna* 
stroju. Płynięs-on ku nam ed osóbtffeijąćycli. Twarze i.ełi| eo pra- 
wdar-s.mają w cerze, jak to zwykle dziejejsię u Mierisa, więcej 
wydelikacenia, aniżeli naturalności (odnosi sYę to przedewszjystkjeńi 
do mężczyzny). Ale na!'twarzyczka damy maluje si.ęĄsiliiie jakieś
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^ i i e tn e  rozmarzeni#, na twarzy zaś lfiężczyzny p^zęjęcje się. mu
zyką. pełne wielce pogodnego ^zadowolenia.

■Ładnym kolorytem odznacza się również ów wspomniany 
już „Myśli w y G r o t a ,  która stanowi dla niego fclo. Eest ciemuo- 
onwkowa. z nią harmonizuje odpowiednio strój myśliwego,. Przez 
otwór .grŚty widać krajobraz- zaznaczony bardzo delikatnie przez 
a r t f i t f !  Twarz myśliwego malowana poprawnie, przebija się jednak 
w niej więcej olięć pozowania do mbrazu. aniżeli prdgnienie wy
poczynku w gr.ęj&je. do której sie s”  ronił.

Adryan OslajĄf, znany ze wszystkich galcryi malarz-hunio- 
rysla  holenderskiego świata chłopskiego, miał na tej wystawie 
obraz z bardzo wczesnej doby twóyCzośęji,. bo z r. 1033, obraz 
przed;jtawiająe-yA^’ow’ę starca, czytająeą^o przy -świecy. Powstała 
ta głowa zupełnie ]iod wpływem Remftranrtta i pod względem fa
ktury zewhętrznej i pod wz^iędem kolorytu o tonie brunatno- 
złotawym

Jan  Lievens kształcił ajśJrnzem z Rembrandtem u Lastniana 
w Ainsteiidamio. ztąd też*można u nięgolglostrzeit. nierzadko pe- 
wnegb pokrew ioństwa z pędzlem Rembrandtowskim. pokrewieństwa 
zresztą dotyczącego cecli więcej zewnętrznych, a nie siły talentu 
i siły wykonania. Malo\vałvobrazy dekoracyjne historyczne, kraj
obrazy. przedewszystkiein zaś jportręty. I hitaj były dwa jego 
portrety. Jeden z nich to po rtre t  mężczyzny w średnim wieku, 
w postawie siedzącej, o t\Varży&przyjemnej i cerze wydelikaconej, 
biało-różowej. Portre t teai. inał,owany starannie  i ze znaczną wy- 
kwintnością pędzla, nie posiądą jednak w.ięfeżej siły ani w cha
rakterystyce twarzy, ani w 'odtworzeniu całości.

Popiersie młodej dziewczyny, silnie .pświeJlone z lewej strony, 
robi przyjemne wrażenie bardzo jasnymi tonami,- jakby zabłąka
ny tu i tutaj z malarstwa wiiej-ej nam współczdiłnego. Twarzyczka 
nadzwyczaj biała, % leciutkim rumieńcoui', włosy jasno popielate 
i sukienka., (o ile sobie przypominamj iasrio szamowa. Ale też 
twarzyez.ktbjna za mało naturalności., włosy zaś są zbyt ogólri-ie 
traktowan^ć Jedna, to z tych robót, którę 'nęcą oko pewną v,ytwor- 
nością oprarawaliia. lecz po hliżsśątn przypatrzeniu się wykazują 
na ty (■ h m i,aj|, ̂  w o j e 1 imk i.

Quinn Rrekelftiikam. którego pięć obrazów było tutaj, A nie

M Szósty był własnością ks. Andrzeja L n b om irsk iegS  nie było 
go jednak  jeszcze w Lejd’»ie w czasie mojej? obecności, teraz zaś znaj- 
dujt sifi w Przeworsku.
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b;Qclzie‘ nas długo zajmował'. Hisjórya malarstwa holendei*skieg$ wy- 
zfiaT&a mu skromniejsze mai5o.\visko, a oorazy. które,żnajęTywały śty tu
taj. nie należą do je:g,o lepszych. Pod względem artyzmu budzi pewne! 
zajęcie obraz przedstawiający komnatę domu zamożnego, w której 
zgromadziły~śig pięć osób, mężczyzn i kotójet, około stołu zasta
wionego jedzeniem i napojami. Perspektywa (przez otwarte drzwi 
zapuszcza się nasz wzrok aż do kuchni, w której widać krząta
jącą się d łu ż ą c a )  i plastyka, o.to główne zalety obrazu. ‘Osoby 
starannie malowane, wynfiSj jednak ich twarzy jest w swym spo
koju jakby ze.s?t»ywnia%,i zwłaszcza przy-nieco martwej inkarnacyi. 
A przecież rozmawiają one widocznie ze sobą i znajdują sjfe przy 
| t o H  biesiadnym. Do tego postawa ich i sposób, w jaki patrzą 
na Widza, świadczą, że osobj te pozują. artyście, Nie zupełnie taż 
jasnym  jeś-t dla nas sjtpsunek matyS. do. siebie p'od wz’ględem w:zro- 
Stju.. Ogólny koloryt obrazu jest szary, ściany pokoju są fszaro- 
popiclate, podłoga w kostki (czarne i białe. Wzmacnia ten koloryt 
znany strój holenderski osóbóbraizu. czarny»_z białymi kołnierzami. 
Sprzęty i naczynia wykonano z uznania godną dokładnością.

Inne obrazy tego- nie pociągają nas ani charaktery
styką Osób (zwrócę jednak uwag?, na -postać krawca w okularach 
.w obraziły: „Warsztat krawca*}, ani koloiwtein, ani perspektywą, 
■ani wreszcie wykończeniem akcessoryów.

Na Brefe;eleiikam?e kończę. Był w Lejdzie jeszcze jaki tuzin 
obrazów artystów mniej znanych lub obrazów, których twórj&ow 
dotychczas nie oznaczono, lecz tych nie miałom już czasu prze- 
%tu,dyować. Chodziło mi tutaj przedowszy.stkiem jo" Iiembraiulja, 
następu V*zaś o tych, których "nazwiska zajęły najbardziej pocze- 
stne niiejscastw liistoryi 'sztuki holenderskiej. ‘Pizy tej sposobności 
mogłem ;,«ię jeuluak zająć również, kilku mniej  głośnymi.

B r o n i s ł a w  Cz a r n i k .



y /yc ie czk a  dc P a r a n y
(sfana rzeczypospolife j Brazylii).

D z i e n n i k  p o d r ó ż y  .

(.Ciąg dalszy).

Tuż przed zachodem słońca skończyła się urocza puszcza 
leśna i wjechaliśmy n.a znany mi już kawałek ziemi polskiej do 
ulicy, kolonii Eio dąs Patos, któS^żwiddzitem już. Zabudowania 
spotykaliśmy^ po ohn Wlronoch drogi lekko g^-zyątlj. Wśród pól 
wykafczowanyęh { zasadzpnyąh fasola, czarna, lub kirkurydyą, rąIbo 
obsianych żyt.enr, sterdzały ogromne sjffim „araukarye" wysolne 
i grube, dowód niezbity ziepii urodzajnej.

Dróżki prowadzące od drogi do zabudowali, długi§y'na kilka
naście lub nigtyaz kilkadziesiąt kroków, były ogrodzę®  płotem.

Zmrok szybko zapadał i pogrążał w cieniu inne szczegóły 
kolonii, które?" przeto uszły niemu spostrzeżeniu. W  noc ciemną 
dotarliśmy do miasteczka — stanęliśmy w karczmie brazylijskiej 
niejakiego LiUinio de Mello. rządowca. ale przyjaciela Polaków. 
Pocfezas rewohrcyń był 0 11 więziony przez polskich powstańców 
(fedWalistów); był obecny Jprzyfęgzekucyi Portesa w niepewności, 
czy Hnu tcwsamB się, nie stanie; Po! gEhimieniu powstania nie 
zmienił swej życzliwości -dla naszych kolonistów; to też na jego
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ręce złożyli oni spis osób, obowiązując^gIi się przyczyniać pewną 
kwotą rocziM do utrzymania księdza polskie®  w Eio dos Patos.'. 
Pan  Licinio de Melto miał' obowiązek wręczyćm ń tę. listę, ab.ym 
z nią powędrował do ks.' biskupa knrytybskiego i spowodował 
zamianowanie stałego kapłana rodaka. Od siebiejgospodarz dodał, 
że także Brazylianie chętni® ńgię przyczynią do utrzymania księdza, 
od którego zresztą na początek nie będą wymagali nabożeństw 
i kazań portugalskich.

8 . grudnia. — iT l - io  dos Patos do P alm em j.

Nazajutrz raniutko wyruszyliśmy okrło 6-te.j przy jasno świe- 
cąeem i grzej ą3<jm już słońcu. Drogę, by ła  częściowo lesista . tro
chę pagórkowata, gdzieniegdzie szła po łące i stepaęh.. Przed po
łudniem stanęliśmy w karczmie (wendziej brazylijskiej, położonej 
miedzy polskiemi koloniami kantaga.llo (po polsku znaczy to „ko
guci śp iew .)- i Sta Barbara. Pierwsza jośC bardzo małą, liczy .33 
rodzin tylko, z których' dwie brazylijskie, reszta wychodźcy z Kró
lestwa. Mijaliśmy ją właśnin po)nas® j prawe,j'gstronie. Wenda. 
w której zatrzymaliśmy się, znajduje się na wielkiej i uroczej po- 
lancaTpj- w środku łąki, okolonej zewsząd lasem

Sp.łrźywszy ezanią^fasoję z mąką m and jokow ^i jaja sadzone, 
dosiedliśmy koni i w parę godzin potem przejeżdżaliśmy przeż: 
kolonię S-t-a‘Ba-rbara, którą* ma bardzo ciekawą przeszłość.

Po lewej stronie naszej drogi widać coś podobnego do wiel
kiej wsi, bieleje jeden przy drMTir z 5.0 • czy więcej domów: 
wszystkie pobudowane ęk dwoma rzędami, tworząceini ulicę po- 
środl u. O ile z kilkokiloinetrowęgę' oddaje.nia inćijżna sądzić, wydały 
mi się ob%erne i porządne, ■ tylko żadnego rnclin niej można było 
dostrzedz w około nich : żywej duszy ludzkiej, ani też zwierzęcia 
domowego nie ujrzałem. Wydała,,mi się zaklętą w jpennośjj; .jak 
tyle innycli w południowej Ameryce, -gdzie często, wstępując do 
domu, dopiero'-spostrzegasz, że w nim  ludzie mieszkają. Tn zaś 
od dawna istotnie już nikt nie mieszkał; opuszczoną ona izogfcała 
przez blisko sto rodzin włoskich,-które pod przewodem Jana  Rossu* 
urządziły gminę na zasadach współdzielczycli. igfadę. tę nazywali 
niekiedy f.Gecylia". Jak  wszystko, co nowe i nieznane, tak też. 
i wieś ta socjalistyczna, utworzona w duchu romantycznego (St. 
Simon. Fourier) speyalizmu wolnościowego, była przedmiotem wy
śmiewali i oszczerstw. O Rossini mówiono, że zaprowadza niby
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wspólną własność, wspólne dochody, wolną m i ło ś ć  a właściwie 
urządza spekulaćyę i rozpustę. Tymczasem rz.eez się miała odwpÓF 
tnie. Ro.ssi, dopóki się- tam znajdował, pracował sam ciężko dla 
idei, byłj-człowiekiom inteligentnym i szlachetnym. Kolonia j.tjg.o 
wprawdzie rozpadła się i opiistaSzała, domy są jedynym śladem 
po nreją ale próba ta chybiona nie upoważnia do żadnych wnio
sków pesymistycznych, a tem mniej do oezernieri. Iinssi nie do
robił śłg żadnegó|majątku. >7i$ przesądzam o praktyezności pomy
słów j|goi; ani o tem'",czy nąożliwe wogćde jest urzeczywistnienie 
ich. ale ,to*'tylko wiem, że przyeżyna nieudania -sie kolonii wogóle 
u ^ f f lR n e j  ,j(^t tylko nieumiejętność wyzyskapia ziemi, nieznajo
m o ^  gospodarstwa rolnego: i niezą§Łp£8waiiio. się do otfczwiia- 
Z podobną* myślh,, jak Rossi, wybrał, ś i j  by ł  też św. pamięci .Tan 
Kośraińsk; do Paranv.

W edlt^brazylijsk iej oógtty ziemi jako „dobrej11, jeżeli j ę | t  
gjęśtym lasem porosła i „złej11, jaże.li płaska i niezadrzewiyma lub 
rzadkim i cienkim lasem pokryta, kolonia S-ta Barbara cBRdzoną 
została •częściowo na „dobrym11 częściowo na ,:ztym“ rghuncie.

Wiele, działków ^S-hektaśowych zajmuje obszar na pół „do
brej i złej*1. • Niektóre działki znajdują się wyłącznie na „złej‘V  

Hjtóż wielu mttSzeześliwionych „złą11 glebą, wyniosło się aloo 
zaraz albo po paru latach, przekonawszy się, że nic na niej nigsfly 
nie będzie rosło.

Tymcżąsem -przyszły narody z „wysoką11 kulturą: nasi
hlartki, Maćki i HryćkiEoraz Niemcy z Rosjyi, pono najniżej sto
jący zel wszystkich szczepów niemieckich. 8i ostatn. o ile nie 
wywędrowali clo ATgęnityny. tudzież koloniści polscy i rusiuscy 
zaprowadzili n iesłychaną nowość: obory dla bydła i zbieranie 
oraz zachowywanie' rzwfey tak paskudnej, jak gnój.

Okazało się, że ziemie „złej“ wolne są od powszechnej plagi* 
południowo-amerykańskiej, mrówek, i żc w pierwszym roku bąz 
nawozu r.edzą bardzo obficie żyto, tak jak nowiny u ifą s ; w latach 
zaś następnych wędaja Też świetne urodzaje, byle tylko dostały 
cokolwiek nawozu. W jełka ilość gnoju spali roślinę w klimacie 
tamtejszym, leoz cienka jągo warstwa"-przemienia nieużytek w to. 
i&óbyśmy w Europie ljwzwali ziemią przednią.

TI nas w kraju na północy,,Europy nie rozumiałem woale, 
co znaczy polskie wyrażenie: zbjpże mą*kłosy „jak WłfljB. Dopiero 
pojąłem w P a ra n iu  znaczenie przysłowia tego, ujizawszy niemal 
łokciowej długogci kłosy. Prawdopodobnie pszenica też by s i l i  
udała i łatwoby można, przyli pewnej" staranności i pomysłowości,
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obronili ją od m H E w ą .  pięknych ptaszków, które zwykle w nre- 
zluraonej ilości zlatują się na niedojrzałe ziarnka pszeniczne: Pb-
dobno jest  to zdum iew ając"  jak gatunek ptasi szybko z najdal
szych nawet okolic, umie wywiedzieć sie o pszenicy. To ma 1 ryć 
przyczyną, dliK której osadnioy>,ma?i i Niemcy;',.z Itóśsyi w obi upra
wiać żyto. Jj&oż zawsze podąjrzanem mi się, wydało-takie „opówia- 
dani$v»; więcej do pr.awdy podobnem j e f l  że rutyna chł 'o |ska-jest 
przyczyną uprawy żyta.

Gale popołudnie poza Barbara jechaliśmy okolic^wzgórzystą  
i bezleśną. niektói-ycli miejsca.ćh występowała skała, ogołoconą 
z ziemi: przeważnie jednak kłusowaliśmy po s t ę p ią  zielonym'* ma- 

rfąeym na skalę, ,ak mnie zapewniano, stopę lub dwie stopy ziemi 
cżarnej, czasom iłowatej, czasem wcale rodzajnej-i będącej czaruo- 
z i e m e i n p r a w d z i wy m.

Posuwaliśmy się dość szybko.jOd czasuBMj czasu nawet ści
galiśmy się. Przekonałem się;,’ że jednostajnym a ciągłym kłusem 
najwjgoęj si |«drogi przebiegnie w ciągu kilku godzin: wciąż bo
wiem prześcigałem gąlopem towarzysza kolomstę z 4Białej W ody. 
Lecz. s.kwo ty lko cokolwiek wstrzymałem konia,jzaraz się ze inną 
równał i mnie wymijał, jadąc wciąż jednostajnym uporczywym 
wolnym kłasikiem na białej krępej szkapie. Po trzecdi milach 
jazdy takiej, dotarliśmy do okolic miasteczka Palmeiry.

O kilometr przed miasteczkiem znajduję ś się malowniczy 
B ne iM rz ,  o bratem murowanem dgr-odzeniugibiałych kamiehiach 
i pomnikach; mieszkania nieboszczyków s ą 1 tam -ścieśnione na 
bardzo małej przestrzeni, około (grodu zmarłych r o z ł ó g  się pu
szcza piaszczysta i skalista. Barwa ceglasto-czerwona -piasku prze
plata słe z szaro-zielonym kolorem lichej trawy, zdatnej tylko na 
pastwisko dla owiec. Łysina sk a l lp a  wąynurziftaEię, nam  coraz 
óaejfąiej %■ powierzchni czerwo-nawo-zielonawej.

Miasto Palmei™, gdy wjeżdżaliśmy do niego, w 'ośw ietleniu  
zachodzącego■' słońca i z powodu bardzo ożywionego ruchu na  
ulicach zrobiło', na  mnie wrażenie grodu daleko większego i zna
czniejszego, niż jest  w rzeczywistości; niby chudy apatyczny 
człowieczek, przyozdobiło się te^b wieczoru w niedzielny- płaszcz 
męża, pełnegojżycia i siły. Była to: wielka uroczystość kościelna 
i ludowa — 1 g r u d n i a — dzień Niepokalanego poczęcia N, M P.

W jednym hotelu, utrzymanym porządnie przez Niemca, sta
n ę łam  j  zmędzeiiilszjhką jazdą konną podczas skwaru słonecznego. 
Był to bowiem, grudzień odpowiadający czerwcowi półkul, półno
cnej. Zapijaliśmy się, bez opamiętania piwem z browaru właści-
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cielą hotelu:  ordynarny ten trunek tylko tegiFwi^pcora z powodu 
wyschnięcia ffitrdel naszych i straszliwego; pragnienia wydał siiy 
nam prawdziwie M sknn nektarem, lepszym od wszelkich szam 
panów

Z nastaniem zmroku, poszliśmy na  plac g łów ny: znajduje 
się na nim dość wielki kościół miejski. Pełno było ludu. tak na 
placu jak i w kościele. W samej Św ią tyn i  katolickiej, rzęsiście 
oświeconej, przysłuchiwaliśmy się ze skupieniem chórom wielkim, 
którym tówarzyszyjy organy i orkiestra. Celebrował ksiądz Te- 
desclii, Włpeh. Nabożeństwa włoskie i brazylijskie nie robią wra
żen ia  poważnego: jest  w nich / coś lekkiego 'i  teatralnego. Czułem 
się na nich, jakby na 'obrzędach religii nie swojej. Języki, które 
słyszałem w koło siebie? by ły : portugalski, włoski, niemiecki 
i polski — piorwśz&j-bardzo przeważały.

f/nithAa.  —  T a ln m ra .  Kun/ti/ha.

Nazajutrz po uroczystości-zdziwiłem się jak skromną i marną 
mieściną mi sitoPalm eira  przedstawiła. Ulice wpraw dzie znalazłem 
szerokmj i pod kątom proęfym s,ię przecinająąigfale było icłi mało 
i tworzyły je domy drewniana. -

Odwiedziliśmy proboszcza miejscowego, wspomnianego ks. 
TeCleSMiiągo: uprzejmy, gościnny, otyły, odznacza się „•tężyzną11 
świeclyń i to podobno w wielu niepożądanych kierunkach. Dorobił 
się znacznego majątku i nie wygląda wcale na ascetę.

Księża*.,w ~ Palm eiMnin ie  wielkiego* zażywają, poważania. Nie 
mogę tśftpomnifl lekceważenia, z jakiem o nich głośńój rozprawiał 
na ąjjjąy przed domem proboszcza policjant. Niemiec, katolik, 

jjjjra wodził, lae polic ja  najwięcej ref nich baczyć m u s S g d y  s in ie l i  
kilku R edzie 'do  miasta. W óp-owiftdaniaeh jego n ie b y ła  widoczna 
przesada i n iechęć  urzędnika rżądu lioesalnego'. do rządu dusz, 
do rządu w raądzim jakim niewątpliwie jest  kler katolicki.

h^nffiroiąg z Palmeiiy do Kurytyby wyrusza około 11-tej. W sie
dli śnty do niego i pojechaliśmy dobrze już nam znaną drogąy 
pjgSchodząeą pr-zra Restingę Sekkej i Sefrinięk Rozweselały nas 
przez cały mag jazdy koleją łobuzy brazylijskie, elegancko ubrane 

i.ą uda jam  bez ustanku ryki i S p s y  różnych zwierząt swojskich 
i dzikich. U kresu podtóyy nijszej w stolicy Parany  stanęliśmy 
przed wie.ćzorem.
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K-urytyha. — 1 Q. yrudn ia  180i> do 1 . stycznia 18!H> r.

A r ty k u ły  w Ilepuhlice. Szkota  polska. D ostojnicy parańscy. Dol
ska in teliyenaja duchowna i świecka.

(ostatnie trzy tygodnie kończącego się roku, przepędzchie 
w Burytybie lub okolicy, daty mi możność rcizejrzenili sie w sto
sunkach stolicy kraju psranskiego i koppiiiacli ją  otaczających. 

‘'Byl'f. to pora roku tam najcieplejszą: mimo to, nie było wcale 
parno. Zupełnie dobrze znosiłem upał 40-stn stopni Celsjusza 
konno na słońcu w południe, tak jakby, to by£o- 25 stopni w E u 
ropie. Wysokość znaczna nad poziomem* morza czyniła gorsfęo 
■znośnem. Przypatrzyłem się. jiiecowsfeosnnkom politycznym i spo- 

ćłtięznym, osobistościom różnym .'oraz warunkom', ekonomicznym 
(bandlo\, i, Łemyfflfpwi, rolnictwu, hodowli, bogactwom m ine
ralnymi). ,

Aby nie brano nas w P.aranie za naród złożony tylko z pro- 
■stvcli i niewykształconych ludzi, rozpisałem się szeroko w szpal
tach dziennika urzcjlówegm wychodzącego w portugalskim języku 
,.Republica“. R edak to rf tęgo  pisma, pan Nascimento, rządowiec. 
ze 'sżśzerą ochotą fcodził się dać;, .'geśginnośe mym wywodffln 
i*opusom. Nie żałowałem leż pióra. Zapełniłem kilkanaście obszer
nych felietonów o polskiej mowie, literaturze i przeszłości. E ran-  
•cuzczyznę moją pifaetłunniezył s taraum e, na  jgzyk portugalski.

Z a c h o d z i łe m  do g u b e r n a to r a ,  p a n a  X avief t ;(wyiiiaw iajjgzaw ier .) .  
Z c ie k a w o śc ią  .om i jeg o  g o śc ie  w-ypy ty  w a l i z ę  m n ie  15 szczegóły^ 
■odnoszące s iij do moicli ro d ak ó w  i w y c lo c a ik  po P a ra n f e .  B y łe m  
2  t l g a  b a rd z o  zad o w o lo n y ,  gdyż  m i a łe m  m ożność '  w y p o w ie d z e n ia  
swoic-h p rzek o n a l i  i w y je d n a n ia  n ie je d n e j  rzeczy k o rz y s tn e j  d la  
sw y ć h  ro d akó w .

Z ażą d a łe m  od p a n a  g u b e r n a t o r a  g r u n t u  m ie jsk ieg o  'bod S zko łę  
P o lsk ą ,  ( id y m  te- z a p ro p o n o w a ł  -g u b e rn a to ro w i  i u m o ty w o w a ł  p r z e 
ło żen ie  m o je  tem , jge W łoę l ,  m n ie j  lięymi w K u r y t j t t ę ,  dos ta li  
g r u n t  o b s z e rn y  po d  szkołę ,  p a n  N a v ie r  w y sz e d ł  do s ą s ie d n ie g o  
ig a b in e tu  i. s ia d łs z y  j irzy  b iu rk u ,  u n ie r u c h o m i ł  s ie  co n a jm n ie j  
n a  2 .god z in y .  J a  zaś dz iu rę  w y s ie d z ia łe m  n a  fo te lu  z n i e c i e r p l i 
w o śc ią  w e w n e tz n ą  a lo d o w a tą  o b o ję tn o śc ią  n a  zjewnątrzpink. j a k b y  
p rz y s ta ło  n a  a m b a s a d o ra .  G d \  zaczęło  mi się w y d aw ać ,  że c h y b a  
n o c o w a ć  mi u iż J w y p a d i l i e  w  'pałacu pżądow ym , p a n  p re z y d e n t  
o d e r w a ł  się od b iu ra  i p o d sz e d ł  w pros*  d o l in n ie .  Z p o r tu g a l -
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sąSzyzny jego zrozumiałem, że n a p i ą ł  podanie do magistratu ku- 
rytybskięejptlS przedstawieniem'- że należy Polakom dać grunt pod 
szkodę tak, jak Włochom i Niemcom. Polecił mi zaś, aby komitet 
szkolny p$fsk'i lub towarzystwo polskie zroljim ze swej sfrony po
danie do tegoż magistratu. Zaręczył, że1 zrobi co będzie mógł, 
'lileZ nie ręczył żal skutek swych starań ani też za to, gdzie ten 
grunt będzie iśńę znajdował.

Istotnie nie.uial nazajutrz w odpowiedzi na pcidanie towarzy
stwa; polskiego imienia Kościuszki, magistrat udzielił temuż, jako 
jedynemu przedstawicielowi Polaków na własncffić spoiw kawałek 
ziemi pod szkołę 8?,108 rrmfrów kwadr., t. j. 74 metrów długości, 
a: 42' metr. szerokości. Grunt ten jńst położony trochę poza środ
kiem miasta, blisko cmentarza, lecz z pięknym widokiem i mo
żnością postawienia 1 n ie jednego  bud.ynfcu. W nym  kienm kn lnijpto 
Kurytyba się zabudowuje i njewaTpIiw.ńKfsr to RSlJna z lepszych 
już jsgó, d,zielnre.>

Z naczelnikiem zarządu kolonizacyjiiego, paijein Aristidęsbm 
Pereii ą',Libel'ate.rn. zapalonym zwolennikiem osadnictwa polskiego, 
łączył mnie stosunek więcej poufny i przyjacielski, niż z panem 
gubernatorem. Pozwijał on prz*ądeiniią swe plałrgj kolonizacyine. 
„Jeżeli pańscy ziomkowie, — mówił — b ęd ą '1-tak nap łłw ali  do 
nas, jaknddłJed, t Ol pierwsza kdłonia, jaką założymy, będzie za 
Pio OlaroRaż ftad rzeką limbo po lewym brzegu rzeki Tguasujb- 
Pokazywał mi na mapie rózmierzone już działki osaify „ 'l im bo11. 
Grunta mają, tam być wyborne.

Pzteka Tguasu pozwala jM |8 tj)W  płodów rolrfyćli i dowóz 
przedmiotów przemysłu. Jak siffl dowiedziałem zkądinąd, ) istnieje 
ri&j*;rzaką Timbo tylko jecłno niebezpieczeństwo: Bugrów czyli 
Butukudów7, którzy pojawiają się na południowym- (lewymi) brzegu 
rzelti Tguasu.’ £TeSt to też część obszaru, do którego ma p re tens je  
stan Santa Gatlianna. W yru.arkowałem, że te dwie okoliczności 
'fcąófreeały' rząd parański do osadnictwie w7 i tam tych' stronach tak 
w ralu wyparcia Bugrów, jak zazuaezańia swego władania ziemią, 
wobęęj sąsiedniego, stanu.

Ksiądz biskup, którego odwiedzałem, baidzo chętni^ rozma
wiał ze mńąi o kolonistach i księżach polskich. Książę Kościoła 
-wyrażał swoje sympatye dla narodu "polskiego, znan.ego w lii.storyi 
z bohaterskich' bojów za- chrześcijaństwo. Żałował twlko, że tak 
małp jest pomiędzy nimi wyższego-" wykształcenia' i że trochę n ad 
używają trunków (gorących. Na księży piyłskich f^ię skarżył, że 
myr^lą tylko o zro-biefhiit majątku — n i i® a l i ł  s ię 1 ył.aTfec mnie na
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to, ża s iS  nie uczą dość szybko po portoigalsku. Na to wszystko 
odpowiedziałem płynnie^ i z zapałem po francusku. Zapewniłem 

żHjpiszo do „Republiki11 o polskiej umysłowoąci, l i t e r a t u r ^  
i przesłośei. Zaręczyłem, że zjawią: się Polacy z wyższem^■wy
kształceniem i żeuBrazylianie poznają nag, juko naród z wspaniałą 
literaturą i wyższą cywilizacją. Księży nąszych wzjąłein w obronę,, 
zadając tylko skromne pytanie! ażali księża brazylijscy i włoscy 
są łąpsi. ' Wymowfle milczpjnie z mimiką przegranej było odpo
wiedzią na  to zagadnięcie.

Pomiędzy duchownymi polskimi spotkałem na ogół ludzi 
światłych. Prawdziwie budując®? miałem z nimi rozmowy na t e j  
mat oświaty ludu ; dziwić mi s;ih tylko wypadło, czemu nie lijło1 
wicloczniejszsęh skutków- poczucia apostolskiego. IrayBssny
tęghe były mi wkrótce jasne... Oto, z małemi wyjątkami: farSk 
przekonania, Se  z Indu prostego, niby. ciag-lte ma-łoletiirago, ino”  
się osiiaiH czynnik kulturalny, dorównyw ująćy brazylijskiemu, n ie
mieckiemu lub włoskiemu, nieznajomość spraw świeckich z pre- 
tensyą najlepszego ich rozumienia, niezgŁda i współzawodnictwo 
ksiray miedzy sobą, rozdwojenie polityczne brazylijskie, wre,‘S m  
niechęć wyższej władzy duchownej brazylijskiej do cudzoziemców, 
a zwłaszcza do tworzenia parafii czysto polskich" Niema dotychczas 
ani jednej parafii polskiej, a-tylko kapelan ie^na koloniach n a 
szych.

I tak n. p. ksiądz Michał Sł., były przeor Berftar-drnów 
w Galicyi, przybyły do Kurytyby cokolwiek przedemną, zapowia^ 
da ł l f le  jako istna gwiazda^ pi’zewodnia dla Polaków w7 Paranie- 
W 'kształcony, energiczny, miły w7 obejściu, wesoły, jowialny, 
przejęty posłannictwem zrobienia czegoś dla swych rodaków, mu-, 
siał przypaść do serca wszystkim, którzy bliżej sję z nim zapo
znali. TymczJmm okazała się u niego dzuwma nieznajomość soraw7 
świeckich przy niezmięSpej. • prawie pyszałkowatej, pe%n,ości siebie.

Znane jest p rzy s ło w ie : monomachus superhia est. Z jowial
nym uśmiechem na ujfach patrzał na "i,wiat przez niesłychanię 
czarne' i żółcią zachodzące okulary. Każdego po niejakim czasie 
w najlepszej wierze chrzcił mianem skończonego zbrodniarza. P o 
błażliwym był tylko dla tych, z którymi był bbsko i którzy pod- 
,du\\ aliBfe jpg.o wpływowi, choć, to były skończone lpiernęt-y.

Dostawszy niedługo kpo swejjn przybyo-m miejsce wysokie 
i wpływowe koadjutora przy kapitule kurytybskiej, górował nad 
wszystkimi wykształceliiąm orazniezwykłą znajomością łaciny i wmgóle 
spraw kościelnych; staw7ał się coraz niezbędniejszym w kapitule.
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Istotnie ujmował się 'za swymi rodakami. Z mapą w reku przed
stawiał konieczność tworzenia»parafii czysto polskich. Argum enty  
namiętne, któ.re przytaczał, były jednak gorsze od najcięższych 
oskarżeń i niestety pc/dane w dobrej wierże. Ciąeje z czarnemi 
okularami 'na oczach dowodził, j?e lud polski niema najmniejszej 
żywotności i może w ft  tylko zależny od panującej rasy portugal
skiej... Z szaloną nienawiścią p,podstawiał Brazylianom, jakie to 
Straszne łotry są Niemcy i jak się ich trzeba strzedz... jak to przy
szli do. Polski .żebrakami a .povt!j?m stali się panami... żywa prze
stroga dla Brazylian abp,lnie dali się tak samo podejść przez łych 
niegodziwców... zatem P.olaćy nie są woale niebezpieczni dla Bra- 
zylian i nie_ 'trzeba stawiać Żadnych przeszkód ich rozwojowi, bo 
i tak staną,'się  Brazylianami szybko. Truilnó'1wymyśleó mniej,sku
tecznego sposobu przekonywania. Aby ludzi do czego zjednać, trzuba 
im pokazać niejfewą słabość, lecz s.łę.

•
D r . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

*

(Dalszy c iąs  nastąp i).

1



Z  życia i^ajefana Węgierskiego
Pamiętniki i listy

WYDAŁ

D r .  S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(Ciąg dalszy).

„11 n ’est point de sitnation dans le cours de la campagne, 
dont je viens de trager... il u :en est pent-utr-e aucune dans 1'iii- 
stoire. qni ait etc marquee par des circonstances plus critiques, 
et qni ait plus le droit de jneriter Pestime publique, i)ue celIe ou 
nous nons trourions. La position de 1'armóe lPólait pas temible; 
et une retraito immediate impossible tant a cause de la fatigue 
que les trouppes avaient souflertes le jour preeodent, que de la 
diflieulte de leur distribner les vivrcs et provision.s nćcessaires.

..Nie nią zgoła podobnego położenia w przebiegu tej wojny, 
którą opisuję... nie 'ma, być może, podobnego •położenia w histo
ryi, któreby odznaczało się okolicznościami bardziej krytycznemi
i któreby więcej miało pnywa zasłużyć na szacunek publiczny, niż 
położenie, w którein znajdowaliśmy się. Położenie armii było nie 
do zniesienia; a odwrót natychmiastowy niemożliwy, tak z po
wodu trudów, które wojsko wycierpiało w poprzednim dniu. jak 
również z powodu trudności rozdania im pożywienia i potrzebnych
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•Rotre rcrerte dans Faction. atait cruelle. Sir Francis- Ciarkę s'efjait 
distifiguć des te  coinmeńcemen^pari beaueoup de ttalents. et une 
constante application mais jeBsfiips et 1’uitimUe ayant fait con- 
naitre d’avantage ses ąualitćs il mewłełiiit elier. J !ai perdu, en 
lui un uf ile associe, un limable rmmpalgnoii, uflNafni s in c e re : et 
1‘etat fut privó par pa mort, d’un jeune sujet de la plus grandę 
espćfańęe. Le sort du colone? Auckland, prisonier, qu'on disaip 
ente moteli omen t bleSse,, tut ' une ńouvelle source de douleur. Le 
generał Fra.sęŁ*ętait expirant. Une balie .pendant Paetion .-arait 
perce mon chapeau. et une autre ayatffc ęftieure ma veste. MYtant 
un  peu remis de cos douloureuses sensations, je parvins a clian- 
ifer, avant le. point du jour, le pot§ition de?Tarm.ee. Bje matiu du 
S-jpe le-, generał F ra se r  rendit le dernfer soupir. 11 me fit prier 
avdfl' ,1'ds expi£ssfions les plus obligeahtes de le faire enseYelicr 
dans la grandę redoute, sans paradę’, un iąuem ent par lesBsofdata 
de sonffęorpś' Tout.e la  journće du 8. repondit a ce malheufeux 

u|pmme5&e1ńenł.. Les lieurfiś furent4£ćomptee& par une sur£flfl& soins 
penibles, desfjdoutes -allarmants en  d‘ob.jets lugubres. Ju en igm  
ćtait formo en deux ligfaos ipJłSfeun de ses moiiverat*iits, Des atta- 
Gues rćpetes du corps du Lord Beicarras et une cannonade cont.i-

zapasów. jYasz.e straty w tej walce były straszne. P. Franciszek 
Ciarkę odznacza! sie o'd samego-1 początku wielkim talentem i stalą 
wytrwałością., czas zaś i ayrijeczny Rysunek pozwoliły mi poznać 
bardziej jugo (przymioty i uczynił} mi go niezwykle drogim. S tra 
ciłem w nim użytecznego wspólnika. uprzejmego towarzyszą, szcze
rego przyjacieląfi- a, paustwjSf |irzez jego^Sśriiięfó zostało po'zbsn ioue 
młodego, naj większych nadziei obywatela. Los pułkownika Acklandflj 
więźniu. jak powiadają,iramiertoinie rannego, był noweTn źródłem 
boleści'^ aśor dogarjwal. Podczas bitwy jedna kula
przeszyła mój kapelusz, a drgań musąęłli mój surdut. Przyszedłszy 
cokolwiek siebie po .tych bolesnych wrażeniach, zdołałem 
zmienić przed 'brzaskiem duiajjUtanowisko armii. ZranaYo S-męj 
g en e ra ł  F raser  wydał ostatnie tchnienie. Prosił mia najuprzej
miej, abym kazał go* pocliowal- w wielkiej reducie, bez parady, 
jedynie przez żołnierzy jego oddziału. Cały ten dzień S-ot dosto
sował sie do 'nieszczęśliwego poez-ąłku. Godziny składały się z sze- 
ńegu bezowocnych starań, zastraszający.eh wątpliwości i s fnu tind i  
czynności! Nieprzyjacipljrbył uformowany w 2 kolumny: każdy
z jago -ru c frw , powtarzające się napady oddziału lorda JRelcarras
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nuol 1 e, B n a i t  les trouppes dans la crainte d 'un engagement gńkć- 
i'al. On yoyait d j  temps en temps des officiers blesses,. s 'appuyant 
sur des beąniltes. on -sur les bras deąleurs dqm’ęS.tiques, desceiidre 
la eolline et (initter les tentes de Phupital. pour rejoindre leur 
poste i<Ju .s,nivre la marclie de Larinee. Les generaux m iren t em- 
ployes a exhortęv lej trouppes.

„Au pouclier du soleil le eorps du generał F raser  fut porte 
au li aut de la eolline. accompagne seulement iLofficiers. qui 
araient vecu dans sa maison. Les gónóraux Phlilips et Eidesel, 
et moi, nous funies frappes du lugubre de <5j|€e procession. Ceux 
<l«i ignoraient que lB segre t avait eto exige par lS d e f u n t .  nous 
anrait; pu a#feus$r' d indiffórence. Nous ne pnnies soulenir Lidee 
de cę- soupęciĄ, ni resister au desir de rendre liojs derniers devoirs 
8 cąb^estes  respeetab les; nous suivimes l S  corps. Les cireon- 

®tances, qui out ąccompagite, cette triste ceremonie, ont ete de- 
kcrit-es par le generał Kingston. La continuelle canonade. pendant 

toutSąa, duróe, w  voix fermo et assure-e dont le chapelaineofiL 
ejait, quoique sourent couwert, de poussiere, qne les b ó i i le t^ tp m -  
bnnti^ia ses ęótus, faisaienl lottelJ un melanże/eonfns de sensi- 
bilite e t  d’indigiiation iepandu sur le.s v»sąges des assistants ces

i ciągła kanonada wprawiała wojsko w obawę ogólnej bitwy. 
K)d czasu dftjeisasu widziano nannych oficerów, opartych na kulach, 
alb# na ramionach swoich służących, schodzących z pagórka
i opuszczających namioty szpitalu, aby stanąć; na stanowisku lub 

^przypatrywać się ruchom armii. Generałowie jak tylko mogli, 
dodawali żołnierzom odwagi.

„O zachodzie słońca ciało generała Fraseijft wyniesuoho na 
sżęzyti pagórka w towarzystwie tylko oficerowi. którży u5],e$zfcali 
w jego domu. Generałowie Kilips, Eidesel i ja byliśmy przęjjęi ' 
do iglebi posępnóścią tego pochodu. Li, którzy nie wiedzieli 
o o.statniemj. życzeniu zmarłego,', m og li lS  nas obwinić o obojętność. 
Nie byliśmy -vstanie d.ać jednak powodu mloytakifegoi podejrzenia... 
ani nie mhgliśmy oprzeć sie życzeniu oddania ostat/jfeh usłtte tak 
czcigodnym zwłokom; poszliśmy za pochodem. Okoliczności, które 
towarzyszyły t̂ej; smutnej ceremonii, zostMy opisane przezygenepala 
Kingston. Wiągfa strzelanina podczas całego jej Arwaniaj głos 

Stanowczy i pewny,.jakim kapelan odprawiał nabożeństwu), mimo, 
fee Szęsio zakrywał |3) kurz, który sprawiały kule padające obok 
niego; czułość i oburzenie, zmieszane w wyrazach twarzy obecnych, 
pozostaną wiernie wyryte w pamięci człowieka, który był tego
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objets ifegteroiit eternellement grav&? dans la m em oire’1 cle tout 
hoinme qui en a 'eto 'Mmoin. — JYobSujntó. qjii croissait par 
degres, aje.ptnit aujjsombłe de1 la scene, e t , tontes les eltę-onstan- 
ces de cette jmlemuitć- fiinebjFeica.raetórisaient parfaitement 1‘hor- 
reur de notre satisfaction. Les refiesions qu’une pareille Bsene 
faisait nattrelfeefferent aux cruels embarrss: de l | j  nuit suiyante. 
TJyriflj; armee battue devait faire ś!f rot.rait.e en pi^ahfee d nu ennemi 
enfle par ja viCToire...

„“■Nous depassait.r&Ląui ocęupait des postes fórtifie.s dans le 
derri&ye du pays. que i|bns devions trayeTser. Nor.s pom ions etre 
attaąues par devant, en flanc* par derriere. La disposition de 
notre unirche fut aussi bonne, que les circonstanoes pouvąient \& 
penne ttre :  .̂♦.•jfelle-- fnt 6x46iit.ee par les officiers et las^soldats*1 
aveJ<V. une.*l próyision, rpie lleyperience du... peutitseule enseigner. 
Les bagages qui ne pom aien t  se nionyoir quo sur une eolonne, 
toinberęnt dans une confusion, q;u’on rre peut eviter au nrilieu d£ 
la nuit, ou le plus simple jpdcjdent un essien cassó, une eharette 
remrerse® la betise ou Tirrognerie dhmyc/jjo.her peutj n.rret.er la 
marche, et m o m a d e ra n g e r  1’ordre de toute la ligne. On prit  les 
plus grandes1’ precautiori qu un jwecident. pareij ne mit de la eon-

świadkiem.' Ciemność, jaka si,&t wzmagała stopniowo," powiąkszała 
ponurość H B iy i w szystkiji  okoliczności tej żałobnej uroczystości 
doskorijl-Je charakteryzowały okropność i [as z ej zachcianki. Rozmy
ślania, które podobria scena wywołała, postały  zastąpione stra
sznymi kłopotami w następna, noc. Pobita armia miała się cofać 
w obecności nieprzyjaciela,' dumnego zaj zwycię|hvfo'v ' -(-V * . H

„Mijała ona nas i zajmywała wzmocnione śjfinowiska w ty l
nych częściach .kraju? musieliśmy przebywać. Mogliśmy być
■atakowani z przodu, z boku i z tylu. Sposób wykonania naszego 
marszu był o tyle dobry, o. ile tylko okoliczności na to pozwoliły; 
oficerowie i żołnierze Mfidbyli go zwęołą preoyzyi, której saino 
przęstudyowanie może wiele nauczyć-, reSgaże, które musiały 
by iS zabrane  pj-zez oddziały wójska, sprawiły-, wiele nieładu, któ- 
toego trudno uniknąć jdfet w nocy, gdzie najzwyklejszy wypadek, 
ra^złam ana, wywrócony^ wóBk, głupota lub pijaństwo woznicyj 
może zatrzymać pocdiódj a ńiLret popsuć porządek całej linii. 
Przedsięwzięto największe ostrożności-, ażeby wypadek podobny
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fusion parmi les troupes, et des ordres fnient donnes au generał 
Pliili-pps d ’avoir soin, en »ca§ qu’il fut aitaąue de ,couvrir notre 
marche, on de Me porter de maiiieęe' tjue Tarmee ent le temps de 
se lonne'śff*

„A la poiut-eyfdn jolir, r a n n i e  prit  possession d’un terrąin 
avantageux, et ou il eut ete tres desirable de iSceioir Tenneim. 

H u e  halte etait indispensable poui rafraichir les tronpes ert pour 
donnar le teinps aux bateaux, cftergęS de prorision. qui ne pou- 
vaient point suivre le pas de Taranie. d'arriver. On distribua des 
vn res -  aux soldats non sans une seS e t te  peńsuasioił rpie cętte 
d isuibution etait Ha derniere, parce <pTon sara it  que les resłjgl 
d e ' nos baBsjix pouvaient etre attaquós aveeRvań.łJS&j do Tautre 
cóte de- l a n r ie ro  maŁtrś la protection de T dlune e.

.,Ayant'rre jp ire  un pen, nons poursum ines notre route par 
1111 temps froid" ,et des eliemins inipratieablos. Au miliejf de desas 
tres et, 'des, malhenrs publics, cette journee a etć lmmamAfiai par 
une cirćonstanee' des souffrancos indiriduelle.s. trop  siuguliarós et 
trop iiiteiiessantes pour etre passees sous sionce. Je par le ldu  
passage do Alilady Heuriette  Ackland au tra re rs  de Tanrófe) ęrino- 
111 i o pour alfer soigner son mari, qu : y etait bffisse et jdrisonnjM*

nie sprowadził zamieszania pomiędzy oddziałami i rozkazyAwydane 
generatówi Fliilipps brzmiały, ażeby bacznie uważał i w razie 
ataku bronił odwrotu albo ażeby zarządził takie środki, któreby 
ułatwiły uszykowanie sie armii w każdej chwili

.,0 bnzasku dnia armia zajęła takie korzystne stanowisko, 
że^było bsrdżp p.ażądanefn przyjąćJtam nieprzyjnaijela. Zatrzym ania  
się było konięcznęm, araby pozwolić wytchnąć oddziałom i (Jee by 

IM taw ić  czas do przybycia: łodziom, naładowanym produktami,, 
które nie mogły nadużyć pochodowi anu '. .  liozdano pożywienie 
żołnidrzoin nie be-z wewnętrznego przeświadcSnia , ż « t e n  podział 
jest ostatnim, ponieważ wiedziano, ;fcejt.e łodzie, któro nam jesz$ra 
zostały, mogły być łatwo uapadnjere z drugiej Strony rzeki, po
mimo oelirony, jaką  powinna im dawać nasza'''armia.

„Odetchnąwszy trochę,, wyruszyliśmy w dalsza drogę przy 
dfl§e w ie lk im . zimnie i po nieprjse,by.t$rch drogach. Wśrótl kiosk
i nieszczęść1 "Ogólnycłik' djfieńpen zaznaczył s|S przęzj cierpienia 
ogebiste. nadto śżczególno* i nadjiaj’zajmiijąc«j aby mógł; by,ć pomi
niętym zupełnem/' milczeniem. Mówię(‘’f€f.Iprzejśoiu pani Henryki 
Ackland przez armie nieprzyjacielską, w celu pielęgnowania swogp 
męża, który tam sio znajdował ranjiyyi uwięziony.
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..I-a marche de cetke, jeimnę’; aveć nos trouppes, ćjoit otrę 
ci;tće, si ce n 'est que pour constater 1'autentiGi-fce d'un fait pres- 
que meroyable. Ello ołfrira au leeteur une #einture  intereSBantd 
.des ma.lheurs. 'des entre, prises le plus romanemiers? realiiśfeag) et 
dirigćes p a r ł e ś  cbastes et raspeetables prineipas ćTunji la mo tir 
Ig^itinre et dn de\o ir  d une^epouse. Q u ab cl 1'amnfte, ótait sur le 
point de se mettre en marche, apres la lialte mentionnee, j ‘ai 
reęu un billet de Milady Henrietto, ląniisoiimettait a ma dąćision 
M propośition do pasii|r , uyauśt obtóim la perinission du generał 
U  daną lSjcnmp ennemi, ]iour sdigner son mari, et marquait 
1 envie la plus decideę, de 17xecui&r si cela ne conftóśiait pas 
mes desseins. Quoiqu&> tres — norą*  a E ro i re  — par
a6'fj(iue j en ąi moi-merne4 epromć; que la patijłyme ę t  je rteurage 
peuv.arit, śe. cćtólier ainsi auSdijtu tres  rertns  sous les formes ląs 
plus delieatęs, j,e fas stupćfait ii cettB proposition. >5e n,e pouviis 
ęoncevoir — et cela me pnraissait au — dessus de forces' liu- 
nrainek|( (radnie fe-rume apre* avoir pąssć.plnsjeiiirs jours dans la 
plus cruelle agitat.ion. privóe non seuleme.pt {ie^someil, mais JJa 
nourriture. et osposee pendant donzewheures a un,Spinie riolente, 
aie puYG.opcevoir 1'idee d'aller se liyrer la nuit toute seule. a 1 en-

„jĘochód tej kobiety 7 baszą a rm i$  powinien być przytoczony 
gnpćby dla.zaznaczdnia autentyczności faktu prawie niedouwiyyzen.ia. 
•Igrzę.dstawi on czytelnikom zajmujący, obraz nieszczęść, przedsię
wzięć najbardziej romantycznych, urzeczywistnionych i kierowa
ny^*  przez czyste i. godne poszanowania zasady prawej miłości 
i jtóbowiązku małżonki. Kiedy po wspomnianym przystanku armia 
była przygotowana do ndania sie w drrfsg, odfelyfaiłem bilet od pani 
IHenryki. który poddawał mojej dacyzyi {lyoptfijygyę przejścia pyze-z 
obóz nieprzyjacielski po otrzymaniu pozwolenia-ienoTała^ates, aby 
pielęgnować swego możjw i wyrażał dalej ochotę najbardziej zde
cydowaną urzeczywistnienia tego planu, jeżeli to sieknie sprzeci
wia moim zamiarom. Uliociaż byłem bardzo skłonny sądzić —  
dzięki temu. co sam doświadczyłem — że cierpliwość i odwaga 
mogą kryć się,, równie jak mhe ęnoYy w istotach majdelikatniej- 
[SzYch. byłem jednak tą propozycją zdumiony. Nie mogłem pojąć
i Bp wydab*al'o mi się przechodzącym siły ludzkiej, aby kobieta 
przepędziwszy kilką dni w najokrutniejszym niepokoju, pozbawiona 
nietylko snu, ajE- pożywienia, 1 wystawiona podczas 12 godzin na 
gwałtownytdeszcz, mogła powziąć myśl udania ąję w nocy zu- 
pełnie jfpiFnifŁdo nieprzyjaijmla, nie wiedząc, w jalóię ręce przypa-
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nemi, sans savoir. dans qnejles mains -Jąthazard la ferait toraber. 
Les Secours qn’elle pouvait attendre de moi, se rdjims/lieiit a pen 
(le choęe. | 9  n'avai,s. pas un rerpe de vin a 1 ni offrir: mais j 'a i  
apris depius, ,qu une inain secourable et plus; fprtunóe lui»ovait 
t ro m e  gucigpaaf c enittes rlium delaye.1'1; daris Me Leau bour- 
bejjse. Tout, ce qne 3P ponwais lui aępjorder fut im batean onwert 
•et guolgues lignes pour la reiguinmander a la ę t f łe e t io n  dn gen w  
rai Watę® tracćes sur un dii-flori de papier saletśet mouillć.

„Mr. llrudnell, fcliape.lain de I’artillerie (le lneme* qui qffj.cia 
si.-:exemplairement a.ux funerailles dn generał Fraser) se cbargea 
de raceom ptigner,. et elle deseendit Ja riviere avec une feinnie de 
chambre et le walet de chambre du ma.]or. Mais ces malheurs 
nHHaieni pas eńccjr awjeur lin. La nuit su rr in t  a»aqt que leiJoa-teau 
put oindijp les postes avances •• de 1 ennetńi1, et la jsen t in ę l le  ne 
vouhit ńi le laisser passor; ni permet.tre que persone en deseendit 
a tjfetre. Ge fut envain, Mr. Brndnell assura, que c’et ait un 
parlementaire, o.nvain representa-t-il Lóta-t extraordinaire du pas- 
hjaghr: la sentineUe. craiglia'ht une trahiśOu et ponctuelle a ses 
ordres, fut inexorable .et mgtiacn, dra faire fen Biur la bargue si 
elle osail arancer. lei les souffraMces e t-les ingu łff ldes  de Lady

.dyk może j i rzucić. Pomoc .jakiej lnogLiJiię spodziewać o de omie 
,pg-raniezała się do bardzo małSjSj zakresu. Nie miałem nawet 
.szklanki wina,  ab.yipódz ją  ofiarować;' dowiedziałem site później, 
•żSjktoś inny. skłonny don ies ien ia  pomocy a gzezośliwszy odemnić- 
wyddstał dla n iejik ilka  kropel rumu rozpuszczonych w błotnistej 
wodzie. Wszystko czem moglenij-jej służyć polegało na odkrytej 
łódce i Kilku wierszach, polecających ją  generałowi .Gatesj nakre
ślonych na strzępku brudnego i mokrego papieru.

„Pan Brndnell, kapelan artyleryi, (ten sam, który celebrował 
•tak przykładnie na pogrźgjńe generała P m e r n )  podjął się -towa
rzyszyć j( j ,  i.-ona popłynęła w dół rzeki, wziB f c J r  pokojówkę
i słnżiicęgo majora. Alu te_ nieszczęścia nie m ja ływ ję  jeszcze ku
końcowh Noc zapadła wpierw7 nim łódka mogła dosięgnąć (odda
lonych forpoczt nieprzyjaciela- i warta nie. chciała pozwolić ani
im przejechać, ani dać komukolwiek wysiS^ć, nki ziemię. Nap różno
pań Brndnell zapewniał, że to jest parlamentarka. najiróżno przed
stawiał stan wyjątkowy podrćżująeąj: straż bojąc s'ię podstępu
a będąc ścisła, w wypełnianiu swoich Obowiązków, była nie
ubłaganą i groziła s trze lanym  w7 stronę łórlzi, jeżeli ośmieli się 
dalej płynąć. Tutaj cierpienia i obawy pani Henryki trwały przffi
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Henriette  .furent prolongfe.es pendant 7 ou 8 heur&ś S u n ę  nuit 
obscnre et froide, et des refieuiońś qu‘e'fle fit sur cette premiero 
reeeption, ne durentf?pas lui donher une wlee bien favórable du 
fraitement qni 1’̂ ttendait., -Mais il faut etr.e' iu&tdij Elle fut gęijue 
par le generał Gates, avee tout-e ri ium anite  et tout le respefet 
qui etaient dus a ?a naissanc^ u ^on m ęrite .e t  s S  inalbeurs. 
II faut que le lecte.ur soit informó, que celle. qui endurnit tant 
de fa tiguesj ,et b ra ra i t  tant de dangers, etait une fennn,e de da 
plus llebcate complexión. de la tiguriS la plus agreable, accoutu- 
móe a tou.te£v les a is e l l  a tout<3 les ]ouissajn'ces recherchćes. qu‘nne 
haute naissaiij&W; et une fortunę eonalderable' peuvent raccorder, 
Aifelle etait tfósi avaneee dairs un .ćta-t, ou les soins dńs au g&be 
dans le .tem ps, lui derienneUt indispensab,lament nćeessaires.

„Quel est r i io im ne,  qui n*envibrait pas lq k o r t  du major 
Ackland? On nęć pg-ut pas etre malhenreux arec une fei.une, 
eommćMa sienne.

("est a pegręt^ mon cli er Oomte, qne je re riens  a mon J o u r 

nal. Quel([ue iniiferessąnl, que pourrait etre le rę,$te de mon jour- 
nal, U ne vous offrira rien de par.eil.

'“sjedrn do ośiem godzin u- czą.śi^• nocy .ciemnej i zimnej, a roz
myślania, jakie sgoibiffl snuła na :j;alnat tego pierwszego przyjęcia., 
nie mogły jej dać korzystnego wyobrążeniąóo traktowaniu. jakie] 
ją czekało. Ale trzeba być sprawiedliwym. Została przyjęta przez 
gei?Skała»1G$lfes z niezwykłą życzliwością i szacunkiem, należmym
*ej u ro d ^n iu ,  'jej. zasłudze i jej nieszczęściom. A potrzeba*! by 
.'czytelnik wiedział, że; ta. która cierpiała tyle trudów i wystawiała 
sie na tyle n i etCezpiećżeii st w byłft, kobietą btfrdzęfi delikatnej bu
dowy, o%warz :3  bardżb miłej, p rzy zw y cza jo n y d o  wszelkich wy
gód. do wszelkich wyszukanych rozkoszy, jakich wysokie urodze- 
tnie i znaczna .fortuna mogą dostarczyć, że zresztą; znajdyw ała 's ię  
w poważnym stanip', w którym starania, potrzebne .jej'płci w ta
ki. n czasie, stają się nieodwołalnie potrzebne.

„Ozy jest jaki człowiek,' który n$».zazdru£(«łbyOlospwi• ma
jora  [Ackland ? Kie gjożn&^auć sig 'nieszczęśliwym, gclyffrię ma żońę 
taką, jak jego.

Z żalem mój di/ęgi hrabio p o w r M antr do mego dziennika. 
Cokolwiek ciekawego, czembym mógł zakończyć mój dziennik 
nie będzie już podobno do powyższego faktu. Ghoćbf' nie wiedzieć jak 
był zajmującym .koftie&i nro^idzięiJnika, nic Ci nie da .podobnego-
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„Apres aToir kSłirijiia les ditferentps positiąn.^ de l'av.mee 
a n g ] a i ^  nous suivimes jusqu‘a Saratoga la inAme rouSe qu’ell'e, 
par de plus manvais ilie-minsj.. mais assuremeiit a-yeS i n o ®  de 
dun.gers; et. nous \mnes des fenetres de la maison du generał 
Slmyler rem placem eht du ę-amp ou la convention fut signee. II 
y  a une cen lamę de soldats atnćricains a SaJjategfc easernós; cfegt 
la seute Lorce milit.aire encore depuis West-point. Tous les forls 
et le^kfrontieresl du du (Janada .font ab andonneef, et il n 'y  
a pas une aura pour les defeftdrc.

F n e  grandę partie du T o e o 1 1 - S li i j r  de Safatogp apartient 
au generał Slmyler; il a bfiti sur la P r i s l i  ki  11 des moulins 
a ścier. d'une hiyęatwiib.paiLicnlilfe et d ’une n t i l i ^  remarquable

G’eft un homine tres ricbe et Ares actif. et on dit ie.i de 
lui e l lq u e  Olement XIV. dit de monsignor Giraud, quand il le 
fit Ątedipial: „ a r d u u s  i n  a g e n d i s  n j g o t i i s ,  p r a e s e r t i m  
s u i s ' \  II commandait leś trouppds oppo®es a lioui’goyne, mais sa 

alętraite precipitóe ąyant móeontęnte .hThiombteuse mimice de Mas- 
liasliusheWA de Gonndcticut. elle. mena®j deise  re tirer et refusa 
de lui obeir Le generał W ashington fut obllge d’y envoy'er le 

EgeneSal G afeś^et Slmyler fut j jg e  par un consei.l de!i gnerre, qni

Zbadawszy rozmaite pozycje armii angielskiej, szliśmy aż 
do Saratogi tą samą drogą, co i ona, przez najgorsze drogi. -,ale 
zwiewnością i z ,n ijr ię |$sm  niebezpi®Łeristwem; ujrzeliśmy wkrótce 
jąkną domu generała Slmyler, miejsce postoju armii, w którem 
była podpisana umowa. Około stu żejłniorar amerykański cli je£,t 
umieszczonych w kasarniacli Saratoga: jestdo jedyna siła wojenna, 
począw szyod V est-Loint. Wszystkie .forty granice, od strony 
Kanady są opuszczone i nie ma''żywej duszy do ich obrony.

Wielka czgsć T o c ojń - S l ii  p w Sayatbdżp należyc i  u gene
ra ła  Slmyler: n a  F r j g s k i w }  zbudowa-ł on tartaki skonstruo
wane w szczególny sposób a przynoszące, cwiele kofzyśei.

Jest to człowiek bardzo Rogaty i bardzo czynnymi i mówią 
tu o niiri to. qó Klemens XIV. powiedział o p / ‘GirauA-' gdyjjggo 
mianował kardyna łem : . . A r d n n s  i n  a ig lend iS ' fHpiOTPii|?9*
p vae ' s e  r t i m s u i s “ą Dowodził on wojskami w yapnem i przeciw 
'Boiirgoinoui. ale jego nagły odwrót oburzył liczna, milicję. Mas- 
hashu&hgit) i Oonneeticutu, fctóra zagroziła odejściem i ddmówiła 
mu posłuszeństwa. Generał W ashington widział sie, zmuszonym 
posłać tam .generała Gatąs. ,a .Slmyler był sądzony przez rade
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approura la couduite cjm'Ll avait tenue et lui deceYna des roraer- 
ciments.

II me rapelle nne anecfjfote relatiro a la consention de Sa- 
ratoga, qui est assez plarsante. Le generał Gates euvoya le lieu- 
itenant eolońel Wilkinson pour porter au Gongues la nom elle  de 
ses sneees. bil ines.sagęr, fut cpńnze jours avant djarriyjśr a York 
en PensĄ bumie, ou le kongres  residaP alorg. "' La T'ob publiguo 
ara it  precede lollfeburfGr* mais sur les details d jc e tk e ,  yictoire. 
kassemblee de& rna  de fa-irg au pórteur p resent d'une epee: le 
pf.esi.dent se leva, et elit, qu"il fallait y jomdre une paire d‘ó- 
pepons.

Aprbs avoir dejeune chez Mr. Shnyler, nous pours uh lm es  
notre route et ayant passe la riyiare dHludgon, nous a rm a m e s  
au P o r t  E d w a r d .  Touteś*' les mąisons. fons lescótablisscments 
de cette partie du pays, ont etę d e t r u i t ^  ou briileg, pendant la 
mafejhe difj'1 annąe aug1aisfe,tn#2Ton y ronconfce a peine, de tąmps 
en temps ępjelępies hutes, qni n^ 'ttont 1'liabilant a ęouvetli. Kous 
rlistinguamesj difficilement 1’emplacement de ]’an6iej| F o r t  Edward • 
la Bonte, cjue nous sim im es de la jusqu 'a  W u p g s f a l l  est ro- 
marquable a ehaqiię pas par db^retfeontęps meurtrieres qn: ont

wojenna., która uznała postępowania] jakiego się trzymał, za od
powiednie i wyrażała mu podziękowanie.

PrzyporniiianTpobie anekdotę, odnoszącą się do umowy w Sa- 
rat.oga, a .jest qna dosyć zabawną. Generał Gates posłał pułko
wnika-adjut.anta W.ilkinsona, aljy zaniósł kongresowi wiadomość
0 jego- powodzeniach. Posłanitec potrzebował piętnastu dni, aby 
dojechać do Yorku w Pensylwanii, gdzie wtedy kongres rezydo
wał. WieŚŚHndzi pop^eclzłfa tymczasem kuryeęa. ale dowiedzia
wszy się o szczegółach tego zwycięstwa zgromadzanie postanowiło 
obdafjgy&jposłańca szpadą; na. .to powstał prezydent i rzekł, że 
potrzeba do niej dodać jeszcze parę ostróg.

Po śniadaniu Si m ina Shnylera q>uśćiliśim się dalej w drogę
1 przebywszy rzekę Hudson, dojechaliśmy doWPortu Edwarda^ 
\Vszystloj!e Xlomy,, wszystkie -ósady -raj Sęśe.i kraju, zostały zni
szczone albo spalone podczas przejścia armii angielskiej: i spo
tyka się tam zaledwie, odLSzasu do cżasu, kilka chat, które dają 
mieszkańcom schronienie. Z trudm jS^rozpozna-l iśm jńm ie jsce  da- 
wnego^oljtu E dw arda :  droga, którą postępowaliśmy ztaintąd aż 
do W i n g s f a l l .  jes t  na  każdym kroku godną uwagi z powodu 
zabójczych s ta re j  .jakie miały tu miejsce podczas wojny w 58 r.
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eu lieu pendant la guerre de .58. La cruantó des sńuvagGS a ar- 
rosó tout g e  pnysj deą^ańg europćen; m ais  les (wmiemtmts ba r
barek aejpne-ritent pas cl'etre eonsignes. Nous cotoyfunel presąuo 
tóujolfffs le Hudson,-et nous eumes oceasion Se voir une cltts plus 
dangeureuses n aw g ra b ns qui exiate.

La r h i e r c j e f f l  semće de rgeliHs (jui fonnent eliutes 
fręyiuentas Ptęjbnsiderablfts; | fependan t des radeaux. ccndniis par 
4 - a-ńH io inm es, descęndent a^ae le cóurant ie plus rapide, et fjg 
sont souvent preeipitós de la Lauteur de 12 a 15 pieds, sans se 
rpmpre. VerS le ńonelior du soleil nous arrirames cJhe z le quaker 
W ,ńgs' —  e est lui. <jui a donnę le nom a la principale Cascade. 
'C’ost peut-etre la ehęse la plus pitt'óresque du moneto! et les 
eiTets eu *sonl*si d f m ą  qibil est iinpossible de les'Vlecrire et il 
n 'v a pas de pinejeau, eapable dren trlfeer Leffbt1. [In ..Ló?‘ par- 
trtge la nviere, en deus:, la partie de r e s f  g j i s p  sur une pentiS 
douea, et se bom b" sans eeumer, tandis ąu eę fe l ló , de TopesL 
apres- ' avoir bri-se ses eaux sur trois gradins tres eonsibenibles, 
et fonne trois cąfeoades diffórentes. se preeipite dans un goullre, 
et y jo in t  1;&' partie don elle a.st separóe. Ges oanx, ainsi róunies, 
vont. par sauts et par bonds 'environ 50 pas, et rengentrant une

Okrucieństwo dzikich zrosiło cale ten kraj krwią Europejczyków; 
ale barbarzyńskie wypadki nie zasługują, by nich u spoiuinanj<u| 
Prawie bez, przestanku szliśmy brzegiem rzeki Hudson i mióliśiny 
sposobność widzieć jedną z najbardziej niepezpieranycli przepraw, 
jakie istnieją.

Bzrka usiana jest skalami, które tworzą częste i znaczne 
wodospady: jednakże tratwy, prowadzone przez czterech do pięciu 
ludzi, czę&Łbkroć, płyną z najszybszym pędem i spadają z wysoko
ści 12 do 15 stóp, nie doznając^iajinniej^zegó^iszkodzenifi. Gkulo 
zachodu s ło ń c a , przybyliśmy do kwakra W iffigi. który nadał' 
imit?- głównej kaskadzie. Jes t  tę — być .może — rzecz najbardziej 
malownicza na świecie, a wrażenia, jakie wywołtijei s a j p k  roz
maite, że niepodobna ich opisać — i nie ma pendzla. zdolnego 
je odtworzyć. „Król" dzieli rzekę n'a, dwie frzęści; część wschodnia 
spływa po łagodnej pochyłości i spada, nie p !eńiśc*się; cześć zaś 
zachodnia, załamawszyi^swoje wody na trz&fili bardzo znacznych 
stopniach, tworzy ,trzy różnej wysokości wodospady i spada 
w przepaść, łącząc się tam z częścią, od której była oddzieloną. 
Wody te w ten sposób, złączone, burząc i wspinając sąę płyną 
około 50 kroków., a spotykajaSw yspę na swojej drodtye, obejmują
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isle sur leur ehemin, ils fembrafe^eut et Venvironnens. Łe eon- 
t r l f e l e  fiots blancs d’erame, enreloppant une isle coiiyerte d ‘ar- 
bres toujonrs, verds, pr^duit un eoup d‘oeil uniąiu  et inexprimable. 
II etait a pen pj'es.,six heures qunnd noM  quittamas be pas ca de, 

le "borir im a k ó w  pui nons y avait conduit. nous ayant remis 
dans notre  ehemin. nons continuaines notre route dans les bois. 
Nons passiimes . i i  ćóte d 'nn petit  lac apellń b l o d d y  P o u n d .  ou 
en '1755 le .gónóml Johnson  batl.it et lit. prisonnier le/Ńaron de 
Dieskau: le vieux Hendnjk. fame,ux chef e/Indiens Mohoeks, perit 
d aus .^ fe t te t j^ ps ion ,  <|tj la 'bataille fut si sśanglanfce, (pie les eanx 
du lac furent teinnis de sang pendant longtemps. \) 'Urie circon- 
stance. (|ui rend cffite jonrnee re inarąuahfc  c e s t  que les soldats 
auglaj-s avai«nt tons onbiić leurs bayón.ettes au F ort  (Jeopgo, et 
qu’il ne. s*en trouva pas n i f  se.ule dansgParmee. La nuit nons 
surprit  dans les bois: et. nons nhmuvamef^quejffoTt tard au laęt 
Geprge. Quoique nons ^ ' .p fn n e s  trourer  d 'autre endpoit, pour 
lpjjer qu'nne petite hut,te: nons ar i on s passe une jonrnóo fati-

K) Ynyez Phistoire de la B flrre  de 1755 en Ameriąuu par' le 
eapitii,ine- Knox.

ją  w uścisku. mgłejjtablewnją&e wyspo, pokryte białą pianą twcilgl 
silny kontrast z zawsze zielonemi drzewami, co daje w swoim 
rodzaju szczególny i nie do opisania widok. Dochodziła szósta, 
gdyśmy opuścili wodospad, a dobry kwaki er. który nas tam za
prowadził. wywiódł nas napowrót, na naszą drogę: szlihny dalej 
przez lą^y. Przechodziliśmy obok małego jeziora, zwańego P l o d d y -  
• g o u n d .  gdziś; u r. 1755 ^efmrałpJojiuison pobił i wziął do n ie
woli barona g.ę Dieskan: Stary Hondryk, sławny wódz indyjskiego 
plemięnia Mohęcks, zginął w tej bitwie, a walka była tak krwawa* 
że wody jeziora były zabarwione krwią przez dłhgi czas. r ) Dzień 
.tenSczyni- godnym uwagi ta okoliczność, że wszyscy angielsdy 
żołnierze zapomnieli sWoje bagnety w fdrćje Jerzego i że nią 
można było znaleźć ani jednego bagnetu w całej armii. Noc za- 
skoczyjaybas w lasach i przybyliśmy bardzo późno do jęz ieraB S- 
rzego. Nie mogliśmy znaleźć innego miejsca do zamieszkania, 
prćfft tylk,(łJiipałoj chatki. Po spędzeniu dnia, który nas znużył

D Zobąóz liystoryę wojny z r. 1755- w AmeŁyce przez kapitaną, 
Kno.\a.
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guante, e.t nous tne, frou\;Aunes pas a nous reposei. II n ’y. avn.it ni 
portes, ni fenetres dans la chambre, ot les vents y soufflaiant de 
tous j,.tó6t,es. Nous nous endonnimes m algB  ces incon ren ien ts : 
mais au milieu de,* la nuit, 'e t  dans le plus profond someij nóus 
fnineś reweilles par desflpris jw ę a n ts .  S$n Śrut cTabord, yj.ue e’etait 
des .s’a‘uvages, qui venaiept^pour nous, ógorger — c’etait la p u b  
t r e B j  de la maison, cjui aSouchait .  Les rires, Wie cette meprise 
occasionna. lesi pleurs du noureau ne, les pląintes de la mbre, et 
les jurements de ceux, .pue cela empśchait de dormir produisaient 
une sceńe digńe du roman comiąue.

27. Octób.

II n 'e ta it pas raisonable de nous recoucher, e t01 nous ta- 
chames de mettre a profit ce contretemps en no .p  occupant de 
trourer  un bfitean pour notre narigation. Tout fut ppet vers les 
ąuatre heures. et nous nous embarcjuames; dsans perdre du temps. 
Les e.i.oilesjbrillaient encore. Le caline de Tair la serenite^du ciel. 
nous prdmeltaient un heureux passągg&Ljss rameiifS, (|u’une bon-

b.gtrdzo, nie nfiejiśmy sposobności wyypocząć. Nie było ani drzwi, 
ani okien w pokoju i wiatry świstały w nim ze wszystkich stron. 
Pomimo tych niewygód zasnęliśmy, ale wśród nocy i z najgłęb-, 
szego1 snu zostaliśmy obudzeni przenikającymi krzykami. Myślano 
z początku, że to napadł dzicy, effiąc nas wymordować; byłą 
to jednak właścicielka domu, która- odbywała połóg.: ISęniecky, 
które ta omyłka spowodowała’,", p łacz nowonarodzonego, skargi 
matki i przekleństwa tych, którym to .spać nie glawało. składało 
się na scenę, godną'zamieszczenia w komicznym romansie, , '

27. .'pitidMeirnihi-.

Nie było rozsądnem kłaść s i |  napowrót, staraliśmy sie więc 
zużytkować ten wolny czas i żYijeliśmy sie w'ynal'ezieniein łódki 
dla naszej przeprawy. Wszystkoi było gotowe około czwartej go
dziny, tiw też wsiedliśmy n m  tracąc czasu na statek. Gwiazdy 
błyszczały jGzeze.RjfiMcój panujący w7 pow7ietrzu, pogodne niebo, 
zapowiadały nam szczęśliwą podróż. Wioślarze, których liutelka
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teille Be n im  avait mis en bohnd humeur. Upoussofent gayment 
au large. Nons perdimes de vuej sans regret, la lmtte. ou nous 
avions passse la nu it;  e t  nous arancames rap.dernent. U n silence 
profond nous eńvironnait, la surface des eauxfi'eit-ait tranąuille  et 
unie: la lumiere des etoileft,'* qni tfalissait a vue d’oe‘il, dirigeait 
notre ro u tą  quand. tout d ’un »ebup, hob^curite qoi próoede souvent 
haurore, nous enreloppa, efinous ne pourions 'apercevoir los mou- 
ve.mcnH des rames, dont •'douS,, eńtendions un bruit jnonotone. 
Isole ainsi par les tenebres, a eombien de ]fehs'óes t r i s t S  ne me 
suis-je point l iv i$? Quelle vasite etendue de pays n a i- je  point 
parcouru, avant q u e fl',e bfit^au eut avance vingt pas. Uoiibliais, 
que pe ta is  śtir un lac, que j a a i s  dans une frśle barąue, et mes 
idees prenant uessor. trayersetehit les mei;s; les>’ monts, qui me 
separaient ile 1’Europe, s ’arr$terent tantól sur les 'mallieurs de 
ma patrie. tantdt sur rućś propres infortnnefe', et je tteren t mon 
ame dans une agitation, qm repondait bien peu au 'ca lm e./  dont 

entoure, mdis peu a pe.n'łe jour f in t  et mes sens distraits 
mhirracherćhit a cetre- fa tiguantem iediM ion .

Tjes eaux du lac George sont d ’une limpulittg d’uńó elarte, 
d ’un transparent inimaginabi’%; elles laissent voir a 7 ou 8 pieds

rumu wprowacteiła w dobry humor, wypłjfaręli bbhóezo na środek}, 
Bez ż.allu straciliśmy z oczu chatę, gdzie spędziliśmy’ noc, i p łynę
liśmy 'szybko.; lUigza głęboka nas oraćyałąk powierzchnia wody była 
spokojna i gładka, światło gwiazd, które bladło w oczach kigroę 
wało naszą drogą, gdy*nagło Moczyła nasjgiemnośe, jaka  poprze
dza1 zwykle zorzę, i nĘą mogliśmy sposttzedz rucjiu wipsej, których 
monotonny hałas słyszeliśmy, Jfl^jfosobniony w ten sposób przez 
ciemności, w iluż smutnych myślach nie pogrążyłem się? Jaką  
znaczną rozległość kraju myślą przęłjijegłem, nim  łódź posunęła 
się/ o 20 kroków. Zapomniałem, żeMoyłein na jeziorze, że byłem 
w/słabej łódcje, i moje myśli nabierając lotności przybyły morza
i jgóiw, oddzielające mnie od [Europy i zatrzymywały się raz n a  
własnych inoicli n iepow odzeniSh  a to w sz m k o  wprawiło moją 
duszę w rozdrażnienie odpowiadającerwardzo mało spokojowi, ja 
kim byłem jbtoczony/jpowoli jednak poczynało dnieć i moje zmy
s ły  roztargnione dały pokój tak męczącym rozmyślaniom.

Wody jeziora Jerzego są niepojętej przejrzystości, jasności 
i *czyst-ości; na  7 do «8 stóp \y głębi pozwalają widzieć dno,o żół-
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de profoiiSeu^-i 1111 fonds de sable jauna,<j seme de pjefres, les 
poissons"’se jouan iren tre  elles.

j ' J a ma i s  un brouillard, fruit mais ain dss 'eaux s tagnante^aie  
s-e]eve dtfJcęS ondes pnres*: ce crystal estJmcadr© entre deux. 

rehaines de montagneg.e.letf&fes, -eomposees de roehers, immen*SHE, 
qui fonnent des.gdottes d’une varietć" et d’une solitude digkies 
des Suijmrs de Didon et d'jmi4ą ou d'Angelique et de Medor. 
Sur les soinmets des monts regne dfe fonds im pćnetrableji con- 
nus seulement aux ours, aux cerfs, aux ćlans, et au chasseur in 
trćpide, qui, sans autre arme qu’un fu sil, sans autre c.Omgagnon. 
qu un eliien, s 'enfoncę dans ce bois, passer souvent quinze jours. 
conchant a 1’air, et se nourrissant ds& iańdes  crues. Ce lac est 
seme d:une mfinite d'isles. dont 0 11 fait monter ae nombre a plus 
de 300 par la m a n ie ra  dont elles sont jettees. elles fonnent des 
derroit$v des zigzags, dęs’ labyrinths, des bassinsisuporbes, et une 
yariete continuelle rend cette navigation infinii»efl& romanesque 
et interessante. Une grandę partie de R B a m le s  ont des noms 
relatifs,jaaix differents evenements qui les ontVillnstre, ojfplug.ieurs 
d*ellfss ont ete le theatre  cle seenes sańglantes i $t ddiorriIdesi 
massaares. 1) i a m a n  d - 1 s 1 a n d  main.tenant apellee isle cle Bour-

■tjfli piasku zasiane kamieniami, ryby igrające miedzy niemi. Nigdy 
ingjta, niezdrowy wytwór wóp. stojących, nie wznosi sic z tych 
^czystych fal. W oda ta. czysta jak kryształ ujęta je s t  dwoma ła ń 
cuchami wyniosłych gór. złożony jp j ti z ogromnych skał. które two- 

rozmaite, i odosobnione, godńp miłosńych seljadzek Ify- 
donv i Eneasza, albo Anieli i Medora. M N;v wierzchołkach gór 
rozciągają sijg nieprzebyte lasy , ' znane tylko niedźwiedziom, cie
niom. łosiom i .edważnym mysliw;. m. którzy za całą brjdlń mają 
'strzelbę, a za jedynego towarzysza biorą psa/* i z n głel ii aj a: ■ s i,g w ląsj, 
przepędzają taiii jczęsto pię tnaści^  dni, spią na wolnem powietrzu
i żywią się surowem mięsem. Jezioro zasiane jest niezliczoną;ilo- 
jjsęią wysp* których liczbę podają na więcej jak SQ0.JPrzezisppsólg, 
sjff jaki sg-'-ułożone, twoyzą one cieśniny, zygzaki, lab irynty® prze
pyszne baseny, a .ciągła rozmąitość czyni tę przeprawę nieskoń
czenie romantyczną i zajmującą. Wielka część tych wysp nosi 
imiona, odnoszące ji-ńę do rozmaitych wypadków. które je  odzna
czyły i kilka z nich były widownią krwawych scen i strasznych 
rzezi. D i a m o n d - 1 s 1 a n d, teraz nazwana wyspą Bourgoyne, była
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goyue, fut 1'endroit ou co generał avait 'etabli des magazins 
pgńdant sa mąlhaureuse espertition. Elle fut attaquae par les 
amerieaińs, /et defenćlne. avec succiis, par le C-te Anbrey. T/ igde 
,de 1‘h o s p i t ą l  est, remarqiuible par la inert dn Lord Hove on 
175.8. II comandait une deg^eolonnes pnroyćes par lo generał... 
contrę Eic^nderoga, fut blessć preś du et p o r t id c i ,  ou il 
eicpira. Hous dimimes ylans nile isle, appellee J o iu J t i e A n  M u l ®  
I s l a n d  panni un amas (leu%qup]|.ttes. restes d ’uii dętachement 
dh;r\ńsieains eonnnande par: le major Hopkins, snrpris et ńgorgA 
par lep lndiens. J)es eańx, qui seraient dignes, par leur pmete, 
de bąigner les meinbros delicats de Yonus, on Hycorps eha-pte'dei 
Dian®! ne sont employees qu’;i łaver des erunes degontants tle 
sanfff!: des grottes delieieusęs qni ne derraient. recetoir que des 
amants heuren\. spiwent de taniere aux bćtngj s au rag es : et 1’ec.lio, 
qui ne dew ait  re tentir  dans un endroit anssi eliarmant. que--de 
poupirs'amoureux ou cl exclamations de bonhenr, est eondainne 
a rćpćter des cris cle gnerr.e des voix feroces et barbes. on dej. 
gómiss'einents des malheóreiuc, qu ’on ógorge. Un vent cłu nord. 
qni se leva" vers les cleni heures aprgs midi. re tarda un peu 
notre narigation ';ęt nous ne puines aborcler qu’aprfis Le ćęuehąr

midjiSĆem. ŚKgd/ue ten generał założył magazyny podczas swojej 
nieszczęśliwej wyprawy. Btapadli ,ju> Amerykanie, a"1 bronił z po- 
wódzeńrąm hrabia Anbr.ey* „ W y s p a  g o ś c i n n a 1' godną jest 
u w ag i 'z  powodu jśmierei lorda Hove w r. 1,^58. Dowodził on ko
lumną, posłaną «p,rz£ż generała... naprzeciw Ficondęroga; został 
raniony przy jeziorze i tu przyniesiony#ducha wyzionął, g Obiado
waliśmy na wyspie zwanej . L o u r t e e n  M L ® s  I s l a n d ,  w pośród 
stosu szLiglafiów. pozostałoSzb po amerykańskim (jddziale, dowo
dzonym przez majora Hopkins, zaskoczonego, i zamordow aneg'o 
przez Indyan. Wody. które byłyby 'godne ze wzglądu na' swoją 
czystość służyć za kąpiel delikatnym członkom bćjgini W enus 
albo •czystemu ciału Dyahy, służyły tylko clo omywania opiekają
cych k r w i*  czaszek i przepyszne groty,• które powinnyby przyjmoy 
wać w sobie tylko szczęśliwych kochanków, służą za norę dzikim 
zwierzętom, a echo, kłóreb<powinnoby rozbrzmiewać w miejscu tak 
icżarująeein tylko westchnieniami zakochanych albo wykrzykni- 
kami:rsźezęścia, jest skazane na powtarzanie krzyków wojennych, 
dzikich i barbarzyńskich głosów albo jęków?nieszczęśliwych, kmi-J 
rych mordują. W iatr północny, który zerwał się około 2 po po
łudniu, opóźnił trochę naszą podróż i nie moghśmy p E ^ f f l a ł o



Z ŻYCtA. KA JE TA N A  W IGIERSKIEGO.

du soloil 'Nous, apnine.?, qu'il fallait de la transporter;• nos b ąg§ .  
fees, et aller a piecb a T i ęą u cle rofga, distant du dębarąuefrient plus 
de Eń milles. La journće agrófble, ® e  nous avions. ■ pa££ąę. fut 

■terininće par une soiree penible. II falla.it t ra re rse r  un pays in- 
eulte et. uiarecagenx, par une nnit tres obsęjjąe, et sans guidp,-. 
Souve‘nt nous eumifbde 1 eau jusqu’aux gcnonx et nous tombimys 

ei tout nioineiit dans des trous. Enfin apres deux lieures dhine 
nmrdie fatiguante, nous dćcouvrimcs une petite iiaracpie, sitriee' 
pres de hncaśeade. qui borne la navigation du lae Georg,e, et qui 
porte ses eaux dans un canal, aboiui£pant au lae Ohainplain. 
Nous yjobtinines. avec une peine infinie un bateau pour des&pndre 
le canal et nous arricriines vers les .11 lienres. aux pieds de
1 ancien P o r t  de Tieonderoga. Le proprietaire et le conduete-ur 
du bateau etait un jęblonel deómilice. Nous lui temóignames 4en 
prenant c rage  de lui, eombien nous etions flattes d‘avoir ete 
meno par une personne de son rang : mais il ne se contenta pas 
S f lcesB ąjB essions obligcantes, et nous demanda un p n x  si ejcor- 
bi-tant pourjsa  peine, que j"ai cni ijudl voulait • se dedommager 
•sur ®5us de$ arrerages de' sa pension, qui lui etaient dńs par le 
oóiigrds. Une dispute, (.pfune demande aussi exorbit.ante derait

0bnegu aż jio zachodziflsłońca. Dowiedzieliśmy sie, żc potrzeba 
było ztamt-ąd przenosić napzef}}aś«że i iść piechotą do Tieonder 
roga. odległego’ od miejsca wylądowania przeszło « trzy mile. 
Dzieli przyjemny, który spędziliśmy, zakończył się przyknund.wie
czorem. Musieliśmy., śród bardzo ciemnej nocy i bez przewodnika 
przebywać kraj nieurodzajny i błotnisty. Często brodziliśmy w w o
dzie aż po kolana i co chwila wpadaliśmy w jamy. U końcu, po
2 godzinach moczącej drogi, odkryliśmy niąlY barak.aś położony 
blisko kaskady tamującej przeprawę prze,^jezioro Jerzego i n io
sącej swoje' wody do kanału ,.k tóry  przytyka do jezioraSCharnplain. 
Z największym trudem otrzymaliśmy tam ł ó d ^ B  aby przeprawić 
s ie  kanaj i około 11 go.dziifii przybyliśmy do stóp dawnfeigp
tortu Tieonderoga. Właściciel i zarazem kierujący łodzią był 
pułkownikiem milicyi. Żegnając się z nim, okazaliśmy mu, jak 
nam to pochlebiało, że przewoziła nas osoba n a ’tak wysokiein 
stanowisku, ale on nie zadowolił się naszymi uprzejmymi w yra
zami i zaządał tak wygórowanej zapłaty za swój trud, że sądzi
łem, iż chce odwetować sobie na nas zaległości swojej pensyi, 
które należały rau*«ie od kongresu. i,Sprzeczka, jaką tak wygóro-
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naturelloment occasioner, reeula encore notre re p o s ; mais apres 
■airoir am uige  le differeird, nons paśsaine;s la nuit a secheB no,s 
hardes, et a. boire du the.

wane żądanie musiało naturalnie wywołać, spóźniła jeszcze bar
dziej nasz spoczynek; zażegnaliśmy jednak nieporozumienie 'i  prze
pędziliśmy noc, gusząc nasra .ubrania i pijąc herbatę.

(.Oijjiy1 d a ls z j n a s tą p i).



przemysł górniczo-hutniczy w Galicyi
w roku 1906.

Zestawienie sumaryczne wszystkich tych wyszczególnionych 
w pojedynczych okręgach urządzeń daje nam całokształt n a p - ,  
wago przemysłu górniczego w Galicyi i pogląd na jego olbrzymi 
rozwój w ostatnich latach.

W całej Galicyi b y ło :

Szybów ropnych, z których wydobywano ropę 10 t. j. 2$-57%
n ie c z y n n y c h ...................................................................... 25 „ 71~4^/0

Bazem . 35 t. j. 100% .

Nafta i w osk ziemny.

(Dokończenie).

O t w o r  ó w w i e r t n i c z y c h b y ł  o :

Wydobywano ropę ręcznie z . . . 108
Wydobywano ropę za pomocą pary z 1.408 
Wydobywano ropę przy użyciu moto-

W pogłębianiu . 336 t. j. 11-27% 
108 „ 3-62 „

rów gazowych . 
Ropa wypływała sama 
Nieczynnych było

. . .  47

. . . 1.006 „ 33-74 „
Bazem . 21982 t. j. 100%.
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Długość wszystkich otworów wiertniczych n^e jest  nam oczy
wiście dokładnie zilaną. Jeśli jednak przyjmiemy, źe pr/Sciętna 
długość każdego z nich wynosiła tylko 800 m., to otrzymamy, że 
sumaryczna długość wszystkich otworów wiertniczych wynosi 
2,585.000 m. czyli 2:585\6 km. A  ponieważ dlugośojosi ziemi od 
bieguna do bieguna wynosi 12.710 kitf.j więc długość wszystkich 
dotychczasowych .galicyjskich otworów7 wiertniczych wynosi już 
p i ą t ą  c z ę ś ć  ś r e d n i c y  c a ł e g o  n a s z e g o  g l o b u .

Do  p ę d z e n i a  t y c h  o tw7o r ó  w7 w7ie r t  n i c z  y c h  u ż y t o :

Maszyn wiertnicz. poruszanych ręcznie 2
„ „ pędzonych parą . 487 o mocy 12.247 k. p.

Motorów g a z o w y c h .......................2 „ 35
Razem . 480 o mocy 12.282 k. p.

D o  p o  m p o wT a n i a r o  p y u ż y t o :

Pomp r ę c z n y c h ............................................... . . .  111
Maszyn parowach . . . 12-0 o mocy 2.139 k. p.
Motorów1 gazowych . . .  24 „ 356 „
Motorów ropnych . . .  1 „ 12 „

Razem . 145 o mocy 2.507 k p.

Pomp s s ą c o - t ł o c z ą g y c h ........................................................................ 234

R u r o c i ą g i  b y ł y  w u ż y c i u :

Do przewodzenia r o p y ............................................... 556.361 m.
h-h-z ć w ....................... 123.283 ,,

n f p a r y ............................................... 74,427 J?
55 w o d y ................................. 144.51 1 i?

rurowania otworów wiertniczych użyto rur
w7alcow7ych hermetycznych f , 560.438 ł)

» rurow7ania otworów7 wiertniczych rur blasza
nymi! . y  ■■ ., ' -  ., . ... . ■ P 63 .030 _ n

jj pompowania, rur różnej średnicy . ■ . 564.619 ?3
/ “Razem 111,

♦
t. j. 3.286;6 km. czyli 438 mil. —  Jeśli długość tę porównamy 
z długością r ó w n i k a ,  która wynosi 40.00.3 km. czyli 5.391 mil,
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to widzimy, że rurociągi, którymi posługuje się nasz galidyjsk1 
przemysł naftowy^ zajełsby d w u  u a s ę ś  ć r ó w n i k a ,  t. j- 
wymiar jednej potężnej godziny olbrzymiego zegara: Ziemi.

Z b i o -r n i k i b y  ł  y w u ż y e i u :

Żelazne . . . .  454 o p o je m n ^ c i  399J.22 m s
Drewniane . . . 1.650 ,, 83.845 „
Z różnego materyału . . 18 ,, 8.559 „

Bazehr . 2.122 ,. 492.3^6 in8

Jeślibyśmy dla łatwiejszego'- wytworzenia sobie wyobrażenia 
o zawartości tjMi zbiorniku\ . zechcieli przemienić ich kubaJurę 
na slupy o podstawie 4 m 2, a wysokości 50 m., więc mniej wię- 
aej takiej, jak lwowska wieża ratuszowa, to z pojemności tych 
zbiorników otrzymalibyśmy 2.461 takich wież ratuszowych, a prze
cież. mi mo tój tak na pozór wielkiej ilości zbiorników, przemyśl 
naftowy właśnie w tym kierunku, t. j. z p o w o d u  b r a k u  z b i o r 
n i k u  ^  ucierpiał najwięcej i dotychczas milionowe, niepowetowane 
ponosi straty!

Jeżeli z powyższych dat statystycznych chcemy sobie wy
tworzyć psgiąd  na galicyjski przemysł naftowy w roku 1906. -tp 
miarą jego postępu jest  dla nas 61.315. m. więcej niż w roku 
poprzednim przewodów7 do czerpania ropy z otworów wiertniczych, 
172.044 m. rur blaszanych do rurowania -otworów wiertniczych 

173,710 m 3 zbiorników lffl ropę więcej, niż w roku poprzednim.
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Okręg górniczy

Szybów Otworów w iertniczych M aszyn w iertn .

O
bCO

ce

"bOO ro
po

da
jn

yc
h 

|

©
fcOO

o

ce

bDc

ropodajnych z popędem

z popędem 73
cn:©©■>

parowymg
c ’s:

paro
wym

I 1 0 Ś Ć k. p.

a )  R o-

Jasielski . . . .
4

31 s 1.403 72 83 714 84 1.730

Drohobyeki . . . 4 .2 1.402 249 1 714 343 10.297

Stanisławowski . . 177 1-5 24 104 2 12 255

Razem . . 3-5 10 2.982 386 108 1.532 2 439 12.282

W  roku 190-5 . . . 82 5 6 2.922 360 107 1.596 3 448 12.156

w porównaniu j mniej 5 24 64 1 9

z i'. 1906 (więcej 3 4 60

r

1 126
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Maszyn do pompo
wania i wyrtobywan. „ Rurociągi 

(Pipes-lines)

w otworach wier
tniczych

Zbiorników
z popędem

F £ 
"ci

ru
r

bl
as

za
ny

ch

sNO<p»
parowym

żelazne .drew
niane żelaznych drewnian.

I 1 o ś 6 k. p metrów m e t r  ó w I l o ś ć

P a

88 72 1 .324 2 5 8 .5 3 3 4 8 1 ,4 07 1 10 .4 66 177 440

1 GO 1.049 2 0 9 .3 8 4 1 .036 .248 1 4 2 .0 0 4 270 1.047

22 13 134 2 8 .4 4 4 4 2 .7 83 9 .9 60 7 163

11 1 145 2 .507 556.301 1.560.438 2 6 3 .0 3 0 454 1.650

113 137 2 .198 4 9 5 .0 4 6 1.407.007 244 .3 57 437 1 .683

2 33

8 309 61 .315 153.371 18.673 17
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W kopalniach wosk a zi<JlRnlRi l»y!o w okręgu D r o h o b y -  
c k  i m  6 szybów wydobywalnych z popędem parowym i elektry
cznym. (głębokość tych szybów wynoiyhi 72 do 260 m.

Pod ziemia, było 3.1 i!4 m. dróg żelaznych wśród tych 325 
dwutorowych, na powierzchni l ,f j l5  m.. wśród tych l .015 m dróg 
wózkowych, 500 m. dróg konnych,: a 400 m. dróg wąskotorowych 
e lek tn  cznycli, dwutorowych. — Do poruszania wózków kopalnia
nych służyło o koni

W  ruchu były 3'••maszyny wydóbywalne o mocy 400 k. p., 
15 pędzonych elektrycznie haspli o mocy 64 k. p., 2 parowe ma
szyny wodociągowe o mocy 95 k. p., 10 pędzonych elektryką
maszyn wodociągowych o macy 172 k. p., 8» wentylatorów pędzo- 
njfćh parą o mocy 8 k. p., 12 pędzonych elektryką o mocy 75 
k. p., wr końcu 8 wentylatorów’ ręcznych.

Kotłów parowych było w użyciu 10 o powierzchni ogrze
walnej 934 in:!, 1 parowa turbina o mocy 250 k. p., 6 maszyn 
parowych do pędzenia, 7 dynainomaszyn, 8 przetworników, 3 ele
ktryczne motory o mocy 20 k. p. do pędzenia sortowni: 2 gepe- 
ratorów, 2 szt. do segregowania, 1 wału sep e ra” inego, 4 stołów 
sortowniczych, 2 taśmy.* 1 do przenoszenia ciał Rplgjcli, 7 pod- 
nośsjc, 5 huśtawek, 1 [Sekta. motor o m acy ł2  k. p. do pędzenia 
warstatów, 1 elektr. motor o mocy 36 k. p. do pędzenia tartaku, 
1 Cjektr. mot.pr o mocy 6 k p. do pędzenia piły cyrkulacyjnej, 
1 elektr. motor H  mocy 6 k. p. do pędzenia pompy ropnej, zasi
lającej jialenisko kotła, 2 elektryczne motory o mocy 18 k. p., 
1 turbina wodna ,o mocy 16 k. p. do pędzenia pompy tłoczącej, 
zasilającej wodą rzeczną: kotły, kondenzacyn i topiarnio wosku, 
w końcu j.l e lektryczna motur o mocy 12 k. p. do pędzenia cen
tralnych urząflzoń kondenzaeyjnych,,

Do oświetlenia, podziemia służyły lampy bezpieczeństw a sy
stemu Prouceka i Wolfa.

Podszybia oświetlano ełektrycznem lampami żarowemi. Nad 
ziemią były kopalnie oświetlone lampami łukowemi i żarowemu 
Wogóle były w7 użyciu 4 e lek tryczna  lampy łukowe m sile 1.000 
św fiH nonna lnych  i 573 lamp żarowych o siffi 10 do 25 świec 
normalnych. Długość linij telefonicznych, króremi były połączone 
kopalnie, wynosiły 2.840 nil, s tacji było 11.

Jako materyału strzelniczego używano w kopalniach bory- 
sławskich. t. zw. w7 e 11 e r d y  n a tn o n/u ; do podpalania używano 
elektrycznych lontów żarowych z 2 gramowuńńi kapslami. — Wy
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strzelano ogółem? 858 kg.' wetterdyn&EUonu. wartości 1.069 k. 
przyczem zużyto 2.428 szt. ólftktrycznyeli lontów wkrtosei* 5#7 k.

W  okręgu S t a n i s ł a w o  w s k i m było w ..tym roku w uży- 
;ciu lh> szybów wydobywąlnyeli. z tych 8 pędzonych parą, 7 r ę 
cznie. Natl ziemią było 725'm. dróg żelaznycji. 6 maszyn wydoby- 
walnyńch o mocy 00 k. p., 4 parowe maszyny wodociągowe o mocy 
55 k. p. (zEFagkijl podziemna o mocy 1.5 k. p.). 8 maszyn paro
wych m mocy^Sl k. p. do: '.pędzenia wentylatorów, 1 motor wia
trowy o mocy 4 k. p. do pompowani^ wody. zasilającej kocioł 
i wody-do picia. 9 wentylatorów z popędem parowym i efektem 
2 .0 1 0 |m 3 powietrza na minutę i 5 wentylatorów ręcznych.

Wszystkie maszyny parowe zasilała para z 11 kotłów paro
wych o powierzchni ogrzewalnej 8 3 a m e. 1
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żelazne drtć"
wiliami żelazne dre-

ilość k ].. ilość k. P.innane
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b) W  o s k  z i e  m  n  y

J a s i e l s k i ..................... ,

D ro lioh yek i  . . . . - 3 .1 J4 1.0 1,§.J 3 460 2 95 , 1 8 60

S ta n i s ła w o w sk i  . . 735- 6 90 4 9 B y * 9 5 20

R azem  . . 3 .134 2 .640 9 550 6 150 10 13 86

W ro k u  1905  . . . 3 .305 ■ S B 10 5§2 9 195 15 9 44

w p o r ó w n a n iu  J m nie j 171 1 32 O0 45 5

z r. 1906 j w i e c ą j j 62 • 4 42

I
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S t a t y s t y k a ' n i e s z c z e ś  i i w y  6.h w y p a d k ó w  wJ kopal
niach ropy i wosku ziemnego wykazuje w tym roku 7 wypadków 
śmierci. 137 ciężkiego zranienia, razem 144 nieszczęśliwych wy
padków t. j. 24 wypadków, ciężkiego* zranienia więcej; niż w roku 
poprzadnim, natomiast mniej a  2 wypadki śinterci-H'

Wypadki te rozdzielają się na pojedyncze okręgi górniczej 
w sposób nas tępu jący :

wypadków ciężkiego
śmierci zranienia 

W okręgu Jasielskim było . . .  — 18
,, Drohobyckim . . .  6 11J
., Stanisławowskim . . .  1 8

Na 1.000 robotników przypada w  kopalinach ropy 0-78 wy
padków 'śm ierte lnych, a 20'18 wyJadków ciężkiego zranienia. 
W kopalniach wosku przypada na 1.000 — Q'S9 wypadków śm ierc i 
3' la< ciężkiego zranienia.; Z nieszczęśliwych wypridków w kopal
niach 4 Ópy 'grzypada jedeji wywoadek śm icS i na 1.389 robotników, 
jedem ciężkiego zranienia na 49.

W kopalniach wosku: jeden wypadek śmierci na 1.118 ro 
botników, jeden  ciężkiego zranienia na 319 robotników. Wypadek 
nieszczęśliwy, który dotknął równocześnie kilka osób. zaszedł 
trzykrotnie w kopalniach ropy. W pierwszym wypadku nastąpił 
wybuch gazu wskutek wznieconej t tsk ry  uderzeniem .ciężkiego 
drąga o okutą ławrę w ier tn iczą ; zostało prz jiem  2 robotników 
zabitych, 1 ciężko zraniony. W  drugim wypadku stała si.ę przy
czyną nieszczęścia wyrzucona gwałtownie z przepełnionego wodą 
kotła gorąca woda, która poparzyła ciężko palacza i pomocnika' 
wiertacza. W trzecim -wypadku został w czasie zapuszczania tłoku 
do pompy w7 otwór wiertniczy, wskutek udeizenia ramieniem ko
łowrotu zraniony 1 robotnik ciężko, 1 lekko.

Zestawiając dochody w r. 1906 za płody górniczo-hutnicze
o trzym am y:

1. za płody górnicze- : ■!' B j f ip .0 9 8  k.
‘ i l 1' „ h u t n i c z e . , ..........................................6 .3J9.332 „

3. „ s ó l ...........................................................................17.62^.468 „
4. ., k a i n i t ............................................................... 153.134 „
5 ., naftę i wosk z i e m n y .....................................  23.196.048

Kazein . 54,7713.080 k.



E 'l§ 'ó ln a  suma dochodów była zatKM o 9.75:£>01 k. większą, 
niż w roku poprzednim. Z zę,stawienia róowy^Hgo widzimy je 
dnak, że dochód za ,sól zmniejszył się- w tym roku o l!S47.S3~ k., 
za kaiuit o 20.466 k. — Języczkiem u wagi, w dochodach z pkoć 
dów górniczo-hutniczych jest większa wytwórczośfl i wartość 
węgla kamiennego, tudzież większa wytwórczość cynku i bieli 
cynkowej. Suma \vyszczególniona w powyższem zestawieniu obok 
nafty i wosku ziemnego jest tylko obliczemem otrzymanych w tym 
roku-'płodów, co wobeh1 ciężkiego przesilenia, jakie ta  gałęź prze
mysłu 'górniczego w Galicyi przechodzi, za dochód uważane- być 
nie może.

h  z.
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Województwo 'Ruskie wobec rokoszu 
Zebrzydowskiego.

m

Poglądy historyków na rokossl — Przyczyny rokoszu. — Sprawa pra
ktyk z Austryą. — ijpadek zamiarów ligi. —  Program zawarty w ar
tykułach Bełzkich. — Podstawa rokoszu. — Przewroty .polityczne na 
Węgrzech. —  Wpływ ich na wschodnie ziemie Ezpltej. — Niebezpie
czeństwa od Wschodu. — Znaczenie małżeństwa z Konstancyą austrya- 

czką. — Opozycya Zebrzydowskiego.

Kokosz z lat 1606— 1609 pojmowano jako walkę przeciwko 
królowi, spowodowaną przez butę kilku możnowł-adców,ig2’, której 
■wprawdzie monarcha wyszedł zwycięsko, ale powaga' jego maje
s tatu ąpsiała poniżoną'.] pogrzebaną. Wiele prawdy tkwiło w tym 
poglądzie, a jednakowoż jes t  on zbyt ciasnym, a jako taki nie 
zupełnie trafnym. W ypływ a^ze  źródeł rokoszowych ten pewnik, 
-j?e przeciwko Zygmuntowi III. wystąpili nie tylkojgnożni i to nicj~j 
którzy, ale cala więksżeśe szlachty, która uzyskawszy w eafsie 
-łiezkróiewiów przewagę w rządach, sprawowała je na swych sej
mikach i śejmąiih i całej swej przewagi użyła przeciwko królowi; 

Pi nadto jak whyrTy dowodnie, i pomiędzy duchowieństwem byli 
s tronnicy rtikoszowi. Można ‘ też było uważać ten lgM® szlachty 
przęfciwko kimlowi, z powodyi, ta' szlachta stanowiąca 
czeństwo Ęzptej, podniosła w czasie owej walki hasło poprawy

49
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rządu za ruch społeczny w kierunku reformy państwowej. W yra
zem takiego pojmowania dziejowego wypadku było dzieło Hen
ryka' Schmittaj p. t. „Kokosz Zebrzydowskiego". I  poglądy tego 
historyka grzeszą ^jednostronnością, najpszód bowiem we tylko 
szlachta, alb jak to dowodnie się ąfiszekonamw. i król dążył także 
do reform, powtóre do istotniej rdformy szlachta nawet3 nie dążyła 
a raczej żądała izsujliowania i 'rozszerzenia swych stanowych 
przywilejów. K a ź  co bądź Schmiffl nagromadził tyle nowego ma- 
teryału G swem dziele, źle dostarczył niewątpliwych douffltów. i i  
W ziętyRRezeń w obronę rokosz był ruchem o szerszeni znaczeniu, 
aniżeli’nim  b y ła b S w a lk a  z malkontentami, za jaką go u\vaż,ano. 
Istotnie na Janie tej walki przeciwko królowi, jest tyle momentów 
ogólniejszej natury, Tyle rysów charakterystycznych z zakresu 
walki ó fa sad y ,  o kierunek rządów, zgfcriezawndni-d’szersze i ogól
niejsze znaczenie nad,ac należy owemu ruchowi rokoszowemu za 
Zsgrnunts;, aiiiżęjli j e ’ nadawano w naszych dawuąi.ejsfyćli badaniach. 
Takiego też 'szerszego znaczenia dopatrywał się w rokoszu jAugust 
Sokołowski f tó s jg s B w  pracy swej „Przed rokoszem" przyczyny, 
któnb fakt wywołały, i wskazując! nąyjego styczne z równoczesnym 
ruchem w W ęgrzech .1) Jes t  też stanowcza iwżniea‘w.'.rezultatac]i 
badan Schniittąjjja Sokołowskiągó i podczas kiedy pferwsz\ usi- 
łujje wskazać’ wysokie ccleJjgŁ kiórych zmieszali rokoszanie, drugi 
w pracach sw y ch 2) wytykaj rokoszanom brak przewodniej myśli 
‘politycznejjlbRitó świadomości celu a zarazem potępianych, któi^y 
•poskęąsowaniem sirem równie niepolitycznym wywołali ruch dla 
Ezpltej szkodliwy, a dla zreformowania państwa zabójczy.

Z najogólniejszego stanowiska -badał rokosz jm.zonj historyk 
nasżego prawna, Aleksander Rembowski, w dziele „Kokosz Zebrzy
dowskiego", w którem w fda ł noww mrfSeryaty, odnoszące się do 
rokoszu i poprzedził wydamo nezoifl  rozprawą „Konfeęleracya 
i rokoszgl3) wydaną, w iEj&fó r. w wydanfiu drugiem. Eokfsz oce
nia badacz jako eąiizod walk wmwnęłrznyeh o kierunek rządu, 
który był wadliwym, a’ który ijjsiłowrano naprawie na drodze sta
rodawnych zwinzkówlj jakie powszechnie używano' na Zachodzie 
pod nazwą -federacji i konfederacji^  a któryvii|tto skrajnym obja- 
•wein był rokosz. Zapatrywaniom, żo rokoszf był jedną fazą w clą-

H Kozpr. wydz. iiist. lii. Ak. ju rn ie j .  k rak .  rok 1S8^, t. XV. 
r :) Kokosz Zebrzydowskiego. Ateneum r.. tom IV.

q | ^ l B i b l .  ordyn. h raSińskich . tom SIX.— X.II. W arszawa 1 8 86*do  
18 92 .  ♦



żeni acli federa^yjn-jch,* l^l^pyęh S  tradyeyi . społeczeństwa szla
checkiego, nie mążna „obm ó w ić ,ch arak te ru  objaśniania faktów 
-ń$ejnwjęh z nąszej. przeszłości, na jak najszerszej p ą c l s t a w j & j p a l i 

kowej i uwzględnienia łączności *jph z zac-.liodni.&jni dziejami. 
Słabą .jednak skroną takiego poglądu jeśt ten wzgląd dla historyka 
ze wsz&cfy, miar ważny, że pogląd tarij nie objaśnia ani powodów 
rokoszu, ani pryobiegu,. ani też skutków dziejowych, a nad to  jak 
z innej strony zauważono, ]-).;gdy z uogólnień spada do szczegółów, 
staje się częstokroć niegfcj&jn i prowadzi na manowce. I Rem
bowski uważał rokosz jako 'objaw uj.epjay w naszej prze^zldsci, 
ale jak ta kwalifikacja nie objaśnia nam wszechstronnie epizodu 
dziejowego, tak z drugiej s t r o p i  ocena i przedstawienie faktu 
z pyawno-ppństwowego stanowiska nie zadowolili historyka. jak*  
[lyolwiek pńsłuży. mu za punkt,-..wyjścia przy badaniu. Zdobyczą: ba
dań dotychczasowych jest niezawodni^-'- .fakt, że rokosz był uje
mnym objawem w życiu wcwnfgltrznem Kzpltej. fakt jakkolwiek 
od czasów. Łubieńskiego znany ni$torykom, tp.j.ednak ® a z  w na- 
nkowe-iii uzasadnieniu jaśniej się tłumacząay. Można też podnieść*! 
l-ż-e i przyczyny, które, rokosz w y w o ła l jS są  nam dokładniej w no
wszych pracach przedstawione, aniżeli je zestawiana dawnipj. 
Dzięki p rW u n  - X. Załęslilp^ 0 2) znamy i sam przebieg rokoszu 
i śtęsunek rokoszan do Jezuitów lepiej i dókładniąj a i skutki 
-W dziele,tego historyka są; trafnie i «plastycznie przedstawione; 
na stanoivisko zaś króla do rokoszu, rzucił 011 pęk światła zaczer
pniętego z archiwum wiedeńskiego, tak że i ta strona ffipko^gu 
.jgst dziś wyjaśnioną. Msi wyniki tych prac powołujemy się poniżej*] 
przedstawiając genezę rokoszu.

Ma samym czele trudnej kw ostjS  rojś^szu nasuwa się py ta
nie, o ile -słusznem jest  twkjrdzenie, jakoby głownię k'rol Zy
gmunt dał przyczynę do powstaniu. rokoszu. .Twierdzili tak i s ta
rali sję udowodni(£hokoszanie, twierdził schm itt  'a za nim wielu 
historyków ; zapytajmy, czy i nowsze badania archiwalne potwier
dzają owe sady.

Jfonna rządów Rzpte^j w chwili, kiedy Zygmunt młody, bo 
| |L  lat mający, zasiadł na tronie, domagała się reformy. Elekcye 

1 pakta z elektami rozsadzały państwo, a sejmiki sejmy, mają- 
hcemu i tak już związane ręce królowi uniemożliwiały rządy. Swo
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Ateneum 1 8 9 8 .  I V .  p .  ' . 1 5 8 .
’ ■ - )  J e z u i c i  w  P o l s C f e  tom I . ,  t u d z i e ż  R o k o s z  Z e b r z y d o w s k i e g o

i  J e z u i c i ,  w  P r z e g l ą d z i e * p O A r s - z C c d i p y m ,  r o k  1 8 9 8 ,  t .  5 7  i  5 8 .

49*
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body szlacheckie na skutek konfederacji z lo73f'r. urosły tak 
dalece, że szlachta rozporządzająca mienieni poddanych, mogła 
odtąd rozporządzać i snmieniejn jchłopka. jak to sie działo w, 'l |iem 
czech, na zasadzie: caius regio illm s  religio. .

Syn Jana" III. Wazy i pobożnej Katarzyny Jagiellonki, wy
chowany, .ftby mógł rządzićlsdwoma państwami ta k ie m i,’> jakiemi 
były Szwecya i Polska, umiejący też na wysokości majestatu 
utrzymywać powagę krdł.ewskigj majaSy wyższe sk łonność , i dąże
nia, jak ząmiłowańie w7 malarstwie, muzyce, w sztuce teatralnej, 
nad wiek rozsądny i panuptcyinad sobą, mógł z czasem stać sie 
reformatorem budowy państwowej. Alą, zalety powyższe a nadto 
pewna ostrożność i trudność w rozdawnictwie wakansów, trzyma- 
nieKszlachty w oddaleniu 2 x 1 tronu zrażały szlachtę do młodego 
króla. Hajbardziej atoli raziło szlachtSusunięeie  od dworu popu
larnego kanclerza Jana. Zamoyskiego i poi,tykay króla skłaniają

c e g o  się ku Atistryi. N i e b y ł a  ona nowiną u Wazową ;gdyż jeszcze 
w r. wyprawiał & K ę  Sztokholmu Possessino do Inshrukn 
i Pragi z w oliSSUia III. w dziewosłęby o Austryaezkąj a nie była 
nowiną i dla Polski, mającej przymierza z Habsburgami z czasów7 
Jagiellońskich, za których spadkobiercę uważał się Zygmunt III. 
Zresztą stosunki te z Austiwi, nadwątlone przez kandydaturę 
Maksymiliana, ljuająćPgo' jeszcze w 'P o lsce  stronników domagały 
się m S ako  ponowienia przyjaźni, którą rozpoczął’ sam król s tara
niem o małżeństwo z Anną,.’ córką arcyksięcia Styryjskiego Ka
rola. Małżeństwo -fe zapowiadało nierhallę polityczne korzyści dla 
Polski, o ile że1’ Polska i A u s t r ia  miały w7spolne_go‘ wroga w7 Tur
cji,  a właśnie podówczas Austryą, popierana przez -fihiryę apo
stolską, pragnęła  utworzyć wielką przeciwico Turejy ligę, do któ
rej i Polskę, wciągnąć zamierzano.

Pnwziąwszy zamiar, udaje się Zygmunt do ojca swego króla 
Jana  III. do EsHmii celem porozumienia się. Król ten t r a 
piony przeczuciem, że Karol Sudermański zedrze koronę szwedzką 
synowi, nakłaniany 'T y ł  przez Bndolfa cesarza, hyBdaia z Polski 
odw ołał, a Zygmunt uwiadomiony o teTn żądaniu "cesarza, oświad
czył nawet raz ustnie, że gotów7 koronę, którą już rob piastował, 
u s tą p i^  arcyic-siaciu Ernestowi J*»-w Bewlu na z jeźd z i* Jan  III. 
nakłanial>ęyna do powrotu do Szwecji i dopiero Skargjj! -sjtano- 
wczem wy&'t.ąpienie)n, przeciął pasinó praktyk rakuskich i przeko
na ł  Zyghninta o konieczności powTotu do Polski. Pomimo po
wrotu rozpoczęty tok rokowań wszedł w życie. Z Bewlu bowiem 
wysłał Zygmunt Inliantczykg, Lam berta  Wraćlera dó Gracu, ofia-
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rowująe koronę polską, jeżeli na to zgoda stanów polskich i li • 
tewskich nastąpi, areyksięciu Ernestowi. Bardzo trafnie mówi ks. 
Zaleski. *) że n i$  była ta działalność przeciwko Bolące wymie
rzoną, fee^patij[Pji irzeezy wymagała Przygotowania jej w t a je m n e j .  — 
ale tajemnicą nie utrzymała sie i w całej Polsce wiedziano, że* 
król Zygmunt o tron polski rokowania z Austryą toczy, że z Eewla 
nie powróci1.

'MjkP gorsza,,że te rokowania z Ernestem nie ustawały. W  li
stopadzie 1$90 r. dojrzały oj® tak dalece. że Ernest podpisał 
w Graeu styryjskim .'asekurację, że gdyby Zygmunt za ż.tftpilą 
stanów zrezygnował z korppy i ją  na ni.ąga' przeniósł, natenczas 
zapewnia Zygmuntowi przymierze Polski ze.iSzwecyą prmywdifb 
wspólnym wrogom, pozostawi.'Estonię, za zgodą stanów polskich 
i litewskich przy Szwecyi. wypłaci Zygmuntowi zaraz po korona- 
cy i 4Q0.0.00KJ., doponioże do ddzyrykania. ksjęstw Baruj i Eezya 
i sum naapolit-ańskieli a i spuściznę- po efotce Annie 1 królowej 
poznęfetiwi Zygmuntowi. Cesarz aprobował ten układ, p ragnął j e 
dnak. aby Ztygmnn'p w pierw na Maksymiliana obrócił 'życzliwość. 
kiedy Rektiraeyę  tą wręczono Zygmuntowi, wiedziano już w całej 
Pohdej:-że król zamierza APblskę opuście i oddać ją  książętom 
Austryi. tudzież, żipZamoyski pragnie poruszyć Turcyą. zebrać 
wojska i wojneżjfóczyć z Austryą. Zwmłnnnigy Zamoyskiego rtiśb 
w liczbę i trafnie ostrzegano cesarza, że wbrew temu, cpj niektó- 
Tzy utrzymują, Ern&st jest dfiSe.kim do osiągnięcia- królestwa, 
Atoli najbardziej skompromitował króla Zygmunta jogo d a „ n y  
współzawodnik do tronu, Maksymilian, przez rozpijanie; listów 
z 30. maja 15,92 r. do senatćbów SHskich, w których odsłaniał 
praktyki E rnesta  i dodawał’, że Zygmunt m a leń s tw em  swem 
z Anną s tw ierdza obietnice cfąne Ernestowi. Zygmunt zaprzeczał 
praktykom rak u skini i donosy "Maksymiliana nazwał zmyślonymi.

Pragnął tedy Zjfflnmnt wynieść sućyz Polski, zrażony do niej 
a j chcący zaeliownuSlkrólestwo Szwedzkie, którego korona niepewną 
dian -się stawała. Prze® usekuracyę ÓEpśesta, któjcęmu zapewniał 
koronę za zgodą stanową pragnął 1 zapewnić sobie; korzyści, do 
których miał pijawo. Ezeez wymagająca .przyjmowań wyszła na 
jaw przedwąześnfh, wśród objawów, że stany nigdy nieyzezwon-

- f )  Pierwszym był Tomek, który w rozprawie1 Snaliy domu ra- 
kouskólijo o nnbyti konnie polsko, Gasopis ces. Mus. z T8e>3 p. 784;, 
uważał zamiar Zygmunta jako .całkiem zgodny z prawością, albowiem 
nie miano dokonać gol wbrew woli stenów7.
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1'ybjłjną plan ustąpienia tronu, a Zygmunt skompromitowali’ się 
i nadwyrężył powagę królewską.

Wśród takich Stosunków małżeństwo króla z Anną, doszłe 
do skutku 30. inaja'T.593 r„  poróżniło do reszty króla z Zamoy
skim. Ną.nniesiącgprzed królewskim ślubem zwołał Zamoyski sa
mowolnie z.jazd w Lublinie i Oskarżył tutaj króla o praktyki ra- 
kuskie, okazywał listy przejęte, ganił małżeństwo z Anną, żąda. 
zaniechania praktyk, zaw in ien ia  małżeństwa i zwołania sejmu.

'żądania odpowiedział król, *że sejm zwoła; potwierdził pi- 
smieniunnkzar^raeiiiemiij że praktyk n;ie prowadzi rReo do ihałżeń- 
stwa oświadczył, że go nie_*odl’oży. Zamoyski zwołał drugi zjazd 
do Jędrzejowa na 1 . czerwca, który król obesłał protektaCyą. lśra 
wniosjłc Zamoyskiego uc-hwalonojwysłać deputatów na sejm. zwo
łany  na 7. sierpnia 15,93 r. i domagkć się inkwizycji na  króla.

Na sejmie powstała bniiżate zabroniono królowi odprawiać 
Sądów febjmoWyeli. Z a in i s k i  okazywał list Zygmunta do Ernest®.', 
który jednakowoż okazał sigV b$ 6. podrobionym. (Jejem ućikzenia 
zamętu wystawił kroi drug^ij deklaracyę, ośwladczaplo; że w żadne 
praktyki nie wchodził, pozwalał narodowi przeciąć je. i prosić 
ojca Jana  III., aby dalśzydi praktyk zaniechał i ukarały tych, 
którzy się niemi zajmują.' Z drugiej znowu strony rozgrzeszył 
król zwołujących samowolnie zjazdy, jako w dobrej myśli zwołu
jących i przyrzekał, żgCgdjb.-^'po śmiejmi ojca wyjechać musiał, 
złoży kauGyę, że powróci do Polski.

W  rem i tacie król popełnił błąd w sprawie owych jMiktyk, 
z drugiej zaś strony Zainoysk’ który nig*przeprowadził ani in
kwizycji, ,-im i w}kluu?leB'ia Habsburgów, był winnyih, albowiem 
podkopał tron i rzucił ferment anarchii pomiędzy szlachtą. Ró
żnice pomiędzy królem z jednej a kanclerzem, który wyrósł tyin- 
ezagpm na '.przedstaw lcjela r.ućhu szlacheckiego," Yo$|y cor^T? bar- 
d z i gi;, •■'gdy z jednej strony ptyjmas Kamkowski saippwolnie zwołał 
zjazd do jfvołw na którym zniesiono uchwalony.^ałifsejrnie 1590 i. 
ppbór i ogi^miezono władzo hetmańską. gj.ly król nadał pieczęć 
wielką zwolennikowi swemu i Aastryi ks. Janowi Roli T an w i 
wsknejmu, gdy w styczniu 1590 r. selnat przyzwolił na małżeństwo, 
z ąreyksiężĄiczką Anną, przez ćo przymierze z Austryą zbfetało 

śiśjjieśnione.
Ta walka poińiędzy królem a kanclerzem, którą zażegnał 

nuncjusz  -Miilaspina, przebłagawszy króla zagniewnńego na Za
m o y s k ie g o  i przejednawszy obydwęch w paźdz ienyK U  łp93 r., 
odbiła się ujemnie® na polityce zewi!m®’zjpj. W paktach Będzin-
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:ękich położono podwaliny do wspólnej akcyi przeciwko Tnrcyi 
przez ustanowienie klauzuli, żejani Austina, ani Priska. nie wejdą, 
z n.kiiu i nifffe.' w układy, któreby jednej lub drugiej stronie 
utrudniały przystąpienie do- ligi. Wobec naprężonych stosunków 
króla z kanclerzem, nawoływania do ligi nie znalazły posłuchu. 
Przez', t rzy  ja ta  słuchano ich, ':za]&e%tano niemi sejmy, nie odna
wiano z Tureyą przymierza, ochoty jednak nie obudzono. Prawda, 
że i 'ces-arz Rudolf ttjjzył rokowania jakby dla formy, jakby pod 
naciskiem Klemensa VIII., ale z d n p ie j  strony całe stronnictwo 
kanclerskiej nie ufałonsęparzowi i nie' wierzyło w szczerość jego 
zamiarów7. Skoro tedy Mahomet III. sam począł szukąć porozu- 
mienidte. Polską i i 596 i przy.śłał cząusza do Warszawy z przy
stępnymi w arnnkanr poko.)ii,|VysłąnV,.kasztę]aM“ halickiego Dol
skiego do Stambułu z zadaniami, by sułtan pozwolił osadzić ho
spodara w7 Wołosiczyźnie uSiedmięgEpdzie i tóy odstąpił Peisęe 
Munkacz. Koszyce i Huszt. gdyby je polskie wojska przed Tur
kami zajęły. Warunkami temf odsłaniał Zamoyski zupełną niemoc 
Kesarza wobec Tnrcyi a i w W ęgry północne rzucał zarzewie 
niepokoju. N iS  przystała Tnrcya na warunki polskie i Szczęsny 
Herburł wyjednał w7 Stambule. 3® sułtan potwierdził Jeremiego 
Mohyłę i zapewnił następstwo tegoż synowi a nawet godził się 
na obsadzeilie Siedmiogrodu j  Wśród wojen, jakie wrnet potem- 
w Siedmiogrodzie i na  Wólcgzczyźnie wybuchły; zdołał Zamoyski 
utrzymać Mohyłę na iiospodarstw7ie, odniósł, nawet walne zwy
cięstwo nad Michałem Siedmiogrodzkim 1601 r., osadził na Wo- 
łosznzyźuie Szymona Mohyłę, atpli do zhołdowania Siedmiogrodu 
nie przyszło, król Zyggnnnt w obawie zawikłań z cesarzem, nie 
pozwolił na to. Gdy i l.irat Jnremiego Mohyły, wspomniany Szy
mon Mohyła, nie dłęulw utrzymał się na Wołoszczyźnie, mógł 
Zamoyski żywi3zfeąd żal, do króla, o ile że na skuKk upadku jego 
planów, Ę p r a w a  C zarska  tak w W a r z e c h ,  jakotoż i w S^edmio- 

igirodzie pftanęła na jsiln ie jszych pods.j;ąwach. W sparty orężem ta
kiego energicznego Jerzego Basty, ktęfy  teroryzińem utrzymywał 
porządek w Siedmiogrodzie i północnych Węgrzech, zamyślał jnż 
c S a rz  o g ta łe m  ugruntowaniu tam swej potęgi.

jiwleżeli tedy zamias&wspólnego działania, zamiast ligi. groził 
nawettdzas jakiś konflikt pbmiędzy Austryą a Polską z powodu 
Siedmiogrodu i Wołoszczyzny, to dodać należ}7, że król Zygmunt 
nie tylk,oi«że zażegnał nieporozumienia, ale nadto starał się zacie
śnić przyjaźń z Austryą. Po śmieąći pierwszej żony A nnylpow ziął 
król zamiar, pod wpływem arcyksiężnej Maryi, drugiej żony Ka



776 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITEEĄUKI

rola Styryjskiego, zaślubienia Konstaneyi. przyrodniej siostry 
z u m i e j  żony. Duchowni z powodów kanonicznych byli przeciwni
kami zamiaru małżeństwa z siostrą zmarłej królowej. W  takiem 
stanowisku duchowieństwa opozycja zaczerpnęła nowej .otuchy, 
jakkolwiek król miał stanowczą większość w senacie a oddanie 
laski iii^rs*zMkowskiej margrabiemu Zygmuntowi Myszkowskiemu 
uraziło dotkliwie Zamoyskiego. ZwolennikaS^woich pogttjjów, Ze
brzydowskiego, którego uczynił nawet?’) egzekutorem swego testa
mentu i-Kopiekunenuąyna, użył Zamoyski za narzędzie w przestrze
ganiu króla, by nie pojmował K onstancji za żonę. Zebrzydowski 
odsyła króla przestrogami i pismami, pogróżkami, że straci kró
lestwo, król nie odpowiadał na  pisma,- a na ustne przestrogi da
wał zapewnienia, żę o- „rodzonej" me myśli. Tłokowania tymcza
sem dojrzały w 1604 r i trzffBa było pomyśleć o zaciągnięciu 
pozwolenia ze strony senatu. W tedy to zacz.ęto szerzyć pogłoski, 

*-że na sejmie przyszłym,, który w początkach 1605. r. mi ab się od
być, 'zam ierza król do skutku doprowadzić koronację  królewicza, 
r r y id n a ć  pozwmlenie na  swój do Szwecji odjazd, zreformować 
sejmy, by odtąd większością głosów a nie jednomyślnością uchwa
lano wnidSfjj Zamoyski, poYlrażniony taktyka,;przeciv,ulików, przy 
pomocy której -wskazywano, że jemu raczej idźi.e o prywatę ani
żeli o dobro publiczne, udaje się na sejmik -Bełzki i tutaj doko- 
nywujo aktu, który można uważać iako wstęp do rokoszu. Uchwały 
sejmiku Bełzkiego z marca 1605 r. zawierały surową naganęudo- 
tyChezasowej polityki króla i były oskarżaniem całego stronnictwa 
rżądowego; król marnuje pieniądze, uciska rożiiowiercow. swawola 
żołnierska wzmogła się, gwałty i najazdy niepokoją obywateli* 
rftfd zaś dąży do obalenia praw fundamentalnych, a powszechnie 
mówią o koronacji młodego W ładysława i o małżeństwie króla 
z bliską krewną. Na to wszystko .szlachta nie może patrzeć obo
jętnie i żąda zmiany, prjsedewszystkfflm żeby, król paktom zadość 
cz.ynił i dla ułatwienia tego celu należy podnieść władzę 1 hetmana 
a politykę rządu poddać pod kontrolę' zmieniających się co pół 
roku senatorów. Król nie ma prawa zasięgać prywatnie rady. se
natorów i jakieś odrębne senatulum Czynić,u jest  oa& egitm ns  a. nie 
absóluhis Wex, podlega prawu. pJeśli więft mimo zgody, wszystkich 
senatorów król pojął arcyksiężnic-zkę K onstancję  za żonę, tedyj 
na  żadne oprawjcnie- zezwalać, ale i za królowe nie przyjmować. 
Gharakterystycznem jest zakończenie-jinstnrkqwi dla posłów z Beł- 
zkie^gó sejmiku na sejm wysłanych, „jeśliby - ci bowiem nad' zle
cenia sejmikujących wykroczyli, opowiadamy ’s f e —  mówią sejmi



W OJEWÓDZTW O R U §I\IE  WOBEC ROKOSZU ZEBRZYDOW SKIEGO 777

kujący, — żę ich za nieprzjęjąęriił własnjfeh i Ezpltej mieć bę
dziemy". Rezultatem sejmiku Bąjfckiego b j ło R  ze wielg'. innych 
oświadczyło się przeciwko zamierzonemu małżeństwu i nakazało 
upomnięć się, by .k ró l wypełnił pac ta eonwenta.

Z tćmi wszystkiemi ż.ądaniam wystąpiono na sejmie i stwo
rzono niemi podstawę ruchu roboszowIgOT Stronnikom królewskim 
nie pozostało, jak zerwraćdsfrjm. Wiplu dotychczasowych s tronni
ków7 Zamoyskiego nie pochwalało taktyki kanclerza* nawet Żół
kiewski potęp®!! „knowania pokątipff; któremi odwracano od króla 
11 m.yshy \  p o d d a lrjfc h ról oddał w cząsió sj£jmu pieczęć mniejszą
Estrokońskieinu. biskupowi przemyskiemu co uraziło Zamoyskiego. 
Umarł on jeszcze w  ciągu roku tago, ruszony iapbplpfibyą, do 
końca ;życia podniecając ruch, który wkrótce potem m iał wznieciły 
groźną Ezpltej burzę.

Tem groźniejszy miał ru c h te n  wziąć obrót, o ile, że podobnaż 
walka ątann szlacheckiego przeciwko królowi, jaką rozpoczął Za- 
meyski. zawieruszyła już byłaJćałe  Węgry i Siedmiogród. Tam 
wszwjy w rżało7 sbuntepi od chwili, kiedy geneYął BmavMstfVmi 
środkami poc%fttoro\vSe drogę Habsburgom do panowania i do 
przywrócenia katolicyzmu. Trzeba było tylko wodza dla buntują- 
oyhhl się; poddanych, a ta tim jps ta łjb ię  Stefan Boczkkj, który po
party  przez Turcję, jar! pędzony ambrSyą. zapragnął wydrzeć wła
dzę Budolfowi. Dopomogło mu do celu antykonstytucyjne p o s tra  
pianie cesarza, który to 1604 r. na  sejmie' Preszburskiin. ch'c9je 
zapobiedz. aby kalwiniści nie przedkładali mu na przyszłość gH - 
waminów, potwierdzając artykuły sejmowe, dodał samowolnie je 
szcze jeden artykuł, rnoeą którego pod k a r^ śm ie rc i  zabronił ną" 
przy6>lusc przedkładać grawamina naJsejmie. Paiiow7anie Euclolfa 
naŚskutek tego artykułu waliło się w: ^grnzy.'jPragnąW cesarz za
żegnać 'burzę -przez zwołanie stanów do Preszlmrga, ale sejm 
naznaczony na styczeń 1605 r. nie przyszedł do skutku.] Już 
w' lutym (S I S r o k u ,  kiedy to Zamoyski przygotowywał artykuły 
Bełzkie w Smdmiogf-odzifeTobwołanóhcsięeicin łMpzkaja, w kwietniu 
w-Szereńcz obwołali go Węgrzy, a w lip.ću uzjńali i Sasi Siedmio- 

igłodzćy'. Dla Habsburgów7 urosło tem większe niebezpieczeństwo, 
o ile że S s$ rz  wobec swej choroby', woli i duszy stał liezradny, 
o ile z drugi.ąj s trony Boczkaj silnie oparł się o stany a nawet 
zawezwał stany Moraw7 i Ś lązk p d o  walki o wolność, a i szy^ęście 
sprzyjało mu i wodzowie jego W alenty Hofinnonay i Jerzy Sączy 
odnosili zwyćigs.twa nad wojskami Eudolfa. W róćił i Stefan IłfŚs- 
lnizy.z wygnania swegra z polski, dokąd-schronił się był przed



773 PRZEW ODNIK SwA.iU.KOtV i I  LITERACKI

zeinstąiieesarza. maż, ktjłjego kardynał Klesi uważał.. za sprawcę' 
i duszę Boczkajowego powstania.

itie/będzieiny zajmowali się szerzej losami powstania Bo- 
czkaja, żądaniami JBoczka^am by cóspęż-ąznióęł prawa wymierzone 
przeciwko wyznaniom"^ hel weckieinu i augsburskiemu, a zarazem 
i ów samowolny artykułffiresz£.uvsk.g'gei sejmu i zakon Jezuitów, 
nie bodziemy wspominali, w jaki to sposób postanowiła rodzina 
Habsburska ratować usnw ajneaeię  z rąk ich panowanie, które 
arcyksiążę Maciej utrzymać zdołał przez; wejście w kompromis 
z .BoczkĄieni i zawarcie pokoju 0. lu tegj '1606 r. -ą następnie
29. czerywca t. r. przez zniesienie o w o  hrtykułu antykonstytu
cyjnego z 1604 r. N a s  główn.e obchodzi ta okoliczność,?, że cały 
'sten ruehWewmhtc-yjny w W ęg-rzajp podkopywał władzę mon ar cl. i 
czną i powagę Kościoła i że ta cała walka skutkiem zwycięstwa 
przeciwników cesarza musiała wywrzeć wpływ naWwspólcześnie 
tocżącąjsię walkę? rokojgaM z królem polskim. Uewolufiya? prze
ciwko ,.dziedzicznym MC»wŁońi8 p&'eł>iciałnjTi w olnej ęlekjcyi. w Cze
chach i W ęgrzech 11 pcn;y\vałi kirscjlom sw oim nie tylko rycer
stwo pogranicznej podkarpackie, ale wogóle szlachtę, która od 
kilku dziesiątek la t ' wolryt e lekcję jako źrenicę-wolnoścSMuważać 
poczęła, o której utratę właśnie z powodu listu Zygmunta trwo
ży ć; sic poczęto. Bggszura Boćżkaja, którą napisał przeciwko pa
pieżowi i cesarzowi Bndplfowi i niektórym książętom, co się 
sprzysięgli celem wykorzeniania wyznań aijfeMTskiegp i belwe- 
ekiego Aa. rozszerzenia katolicyzmu, znaną, była „w Po lscp .l') Zre
sztą zltięgali z W ęgier do Polski zakonnicy, lysięża a nawet biśknp 
Pięeiokoscjjlow, który umarł w Krakowie, ęz drugiej za się strony 
'z'ąeiągałi»,d(nvódze}r Boćzkaja pod swe chorągwie w sąsiednich pol
skich powiatach zbrojnycli^słowmrn rucli'.całyj dxllhjałJ?ię;, głpśńtem 
echem  w Polsce. Głoskono nawtet. i fe  Zamoyski zamierzał wypra
wić sie dó Siedmiogrodu na pomoc powstańcem, a pogłoska sze
roko się rozeszła, gjlyż i Klemąns VIJł. zapytywał w tej sprawie 
Zygmunta. I I I .2) Zreśztą, jak wspomniano, . bawił' w Polsce IllósS* 
liazy, teraz już za pow rołóin do Węgier, wódz wojsk fej^ćzkajo- 
wycli,, a i sam Boczkaj upraszał Zygmunta o zachowanie przyja
znych sąsiedzkich stosunków. Cóż .działa Zygmunt, który właśnie 
portów<%ąs uzyskał był od ^enatu aproba&yę małżeństwa swego 
z 'Konstancją. Król poparł, -iia Węgrzech politykę austryacka, wy-

1) Witdewhecki II., '
2jaTlieiner M.' P. III., 286.



W OJEWÓDZTWO R U SK IE  'WOBEC B OE O S Z U ZEBRZYDOW SKIEGO 779

syłająd' do Iłóczkaja' dworzanina Gajewskiego z upomnieniem do 
zgody i ofiarowaniem pośrednictwa, podczas gdy  g jg p& lętwo Za
moyskiego jak najściślejszej żądało neutralności. Temu żądaniu 
nie mógł król polski zadość czynić, już to z powodu targnięcia 
się na prawowitą władzę królewską ipęźjSz węgierskich poddanych, 
już to, żś. pożar węgierski grasował zbyt blisko granic polskich, 
aby miał .spotkać zupełną!* obojętność ze strony król tu \Ve w ła
snym i ..Rzpltej ipterSsie działając, musiał król potępiać ruch 
burzący prawowitą wlądzę i bronić się od lego wpływu ujemnego 
na Polskę. \ \  szczególności przyszło zwrócić baczną uwagę, na 
całe Podkarpacie. Toż uniwersałem z listopada 1604 r.-1) ostrze
gał król urzędy grodzkie i władze rfe tumultach, które się wszczęły 
na  Węgrzech i w Siedmiogrodzie, gdzie targnięto sie na zwierz
chność. (S in o  w ano już miasta a rozruch wzmąlg^ł się. Już ęijg 
starają wciągnąć do swego swawoleństwa miasta nasze spiskie", 
wzywa tedy kroi do bacznopti i-tgotowości ce}era;odpaj;cia gwałtu, 
[gdyby na czas spaść miał. W  parę dni później ł)*-nakazvwi& łta- 
mowaC i nie przepuszczać ludzi luźnych, któryehłgil,a za temi 
tumulty węgierskiemu na tam tą stronę Mze,ehodr«.;tpQ ndafeinnio- 
nym tir ty kułam ••Bełzkimi sejmie. odBŚwano się z polecenia króla 
do przemyskiej t s a b j ł f y . 3) że ponieważ ani obrona- przeciwko 
nieprzyjacielowi nie postanowiona. ani nie uchwalono opatrzenia 
przeciwko nagłym niej^pi-wzeństwoin , a tu pod samymi gran i
cami wojska ścierają się, w7pierąjąc się prawie w7 granice nasjga 
nie mając w tak iiagłem niebezpieczeństwie innaj^hiadziei jak 
tylko w miłości szlachty ku królowi i Rzpltej, wzywa jaj aby na 
wypadek najazdu bieżała; pod clmrajgwie starościńskie i odpierała 
wroga. Sanoczan, jako bliższye-h^źródła nrebezpi&ezeństwa wzyA 
wano nawet równoezejnie G z powołaniem się na uchwały sejmu 
waciżawskiego do pogotowia- przeciwko napadom węgierskim. 
Pyły  nawet pogłoski o staręmch granicznych..: głoszące, że miano
wicie Poląćy spalili Hugzt na Węgrzech, a Węgrowie grozili, że" 
najazd odwołują, ®) ale groźniejszeni nad te stan-.ia był współudział 
poddanych polskicii w ruchu węgierskim. Toż mandatami do sta

'M łastr .  Sąnoc. 141 p. 704. Uniw. 25. listop. 1604.
j8!) 17. listopada 1604, jfes.tr. ;Śąn. 141, p. 762.
3) Castr. Prępi. -$2J, p. 591. uniw7. 27. kwietnia, 1605 .■
ł) Castr. jjSąii. 141, p. 9"%2—9‘23^‘uniw. z 7. kwietnia 1605.
5) Qł'. IłusjiS: t. 11, p. Sv 5 mii w7, z 21. czerw® 1605.
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ro.stów rążsy łanem i,r) zabrania! król surowo zaciągów takich, 
jakie się odbywały za pieniądze paiYów cudzoziemskich po mia
stach i miasteczkach podgórskich' i przewożenia tych ludzi za 
granrcę. Równocześnie zabrania! kroi czynienia buntów niezwy
czajnych i prawu pospolitemu przeciwnych.

A n t o n i  P r o c h a s k a .

    ♦

Grr. San. .141, p 1087.



MATERYALY
do historyi polskiej X IX . Wieku.

"D ziałalność e m igracy i z roku 1831 na terenie 1 urcyi 
do  poko ju  "Parysk iego.

( C i ą g ' '  d a l s z y ) .

Do Mieli utai Czajkowskiego.

27. styczn ia  1842. ^

Nim odbiorę list, o którym donosisz, że przez P/UOhod. V) 
ma mnie dojść,' zaczynam pisać, aby donieść, żem się widział 
z P. Pontois i księdzem Etienne, ten £3$  ostatni mówił z p. I)e- 
lagu. Z tego wszystkiego następujące w fpadają  wnioski, rząd do 
niczego nie chce rrależyp i że wszystkiego się bojw B:o.i się na j
więcej narazić sobie Moskwę, a wogólność nabawić sifeł na  jak i
kolwiek a m b a r a s , 2) że więe>. ani grosza nie da i nie teraz nie 
pomoże. Powinniśmy na teraz być kontemfl jeżeli pizjfszkadząć 
nie będzie. Ambasada lepśza od rządu (prócz P. J e n r , s) o Jctó-

*) Noże H. Okoński, współpracownik T y g o d n i k a  e m i g r a c y i  
p o l s k i e j  w Paryżu, albo Chodźko Leonard.

2) Wyrikzy pokreślone w listach 'oryginaJnydŚ |
!) Nieczytelne.
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rym dopiero usłyszymy), lep.si zaś jeszcze Lazaryści, którzy! dla 
lękiiwości rządu, od p rzed s ięw z ię l i  wenie nie odstępują. Na tem 
tedy stanęło, żeSńkład s to i ; ale pozostanie najśąkrctnięj&zym. Nikt
0 nim wiedzieć, am go nawet zgadywać' nie powinien. Gdyby był 
dostrzeżonym, tutejszy rząd przeciwnie by się oświadczył' h Mo
skwa by wykonanie zniweczyła.

Lecz uzuał.isióy obustronnie, że wy dwaj na miejscu najle
piej wiedzieć możecte? co sidri da wykonać. Eólfćie więc, ale X. 
Leleu odbiera polecenie i j a ® )  ci daję, rąby krok po kroku, z naj- 
większą.^śtTożuośeią postępować, aby celu polskiego nie wydawać, 
aby ,po jednemu, po ' i lk u  tylko naszych osadzać, aby ich liczba 
pomału i n ie b a c z n ie  wzrastafa£ aby unikać wszelkiego hałasu, 

.g a d a n in y ^  aby rzecz zachowała jedynie i zaważę charaki®r prostej 
dobroc^nmtóei, katolicyzmu i ludzkcjśei Dlatego dobrze będzie 
przyjmować biedaków z innych narodowy któryćh podobno nie 
wiele sję tam z n | i d z i « X .  Leleu ma tu wielki u swej zierzchnSsei 
k redyt: więc co ou postanowi, będzie tu p rz y jg ts |b y l iś c ie  zawsre 
z ostrożnością ‘ i roztropnością postępowa 1 i ; b\ieŚqtS-'się nió^dali 
pociągnąć niecierpliwą Mhęcią posunlenia 1 się dalej możności
1 wbrew7ft^rażniejszyeh trudności, >€|o do przełożonego i księdza 
staiięło, że dopiero, jak liczba jaka#  kolonistów zbia ł z « k g |  bę-dą 
oni potrzebni i ,gdy sprowadzenie misyonarza z Polski zalękło

f l fź czggólnie d.y(lomm(óww uznaliśmy^ że równie dobrze, a ja  są- 
J^jzę. że lepiej będzie wybrać księdza polskiego, byle gro dobrze 

wybrać,, którego Lazłtryścr przyjmądtlo swego domu ,\v Stambule. 
Napisz, którego z p a s R c h  k s ię ż a  rozumiałbyś zdatniejszym do tej 
miśyi. Go zaś do przełożonego, gdy - będzie potrzebnym zawszea 
myślę o i&miecmskiip. Mamy czas o- tein myśleć. To pewna, że 
twojuf'osoba, będąc raź celem intryg, podgrzeli, napaści moskie
wskiej, wypądnie ci jak najmniej pokazywać się w tej rzeczy, 
chogiaż wy istocie nią dowodzić tó d z ie sz ; twoje częste podróże 
posłużą w tej mierze, a ścisłe i tajemne porozumienie się z ks. 

IK ę le u  zaradzi" wszystkiemu. Czekam niecierpliwie wiadomością jak 
jmszło osadzenie pierwszych Polaków7 na  kolonii, czy się udało 
bez trudności. Kzy zyskałeś iirman lub ie sk e re  na podróż do 
Dunaju, lękam sipf ze napotkasz też same trudności co wprzódy; 
radbyru już wiedzieć, żeś szczęśliwie wyjechał. T (B i zdrowiu 
pomoże .7 Moja żona odebrała list i manuskrypt podróży; dziękuje 

■.bardzo za posyłkę i za przepisanie. Stanie się podług twojego’ 
życzenia. ,Q' manuskrypcie nic nie mówię, bo wczoraj dopiero 
odebra łiśruy^h . Zapewne będzie interesującym, jego wydanie by-
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'łjjby zaspokojeniem J,eło\. ickiego. Najprzód przeczytam,- a potem 
napiszę moją m y śg  Choć się kśiędza nie sprowadzi z Warszawy, 
zachęciłegn ks. Et;i.enn% aby do swoich' tam iiapisął, • "(co może 
z pewnością, zrobić), wzywając ich do , zbie-rama pemoćy na dziełó 
katolickie wykupów ania niewolników i u dawania przytuliska bie
dnym iziomkom. Obiecał to uczynić. . IRadfez jest w ruchu, ile to 
ph iobnem  było. Dalsze $woJ,ę' raporta  pokażą 1 m i .  jn> ile ona u \yas 
na miejscu już w wykonanie weszła i@b mamy dalej robić. Po
winieneś bye sobą zadowolniony, me można było więcej zacząć, 
więcej zrobić w tak krótkiniyr-za^Le^ z kaidegu  m om entu , 'z  każdej 
okolpmjBci więcej korzystać, nic nie opuścić, z niezagtflcoś wydobyć, 
jak to u e z y n i ł ^ t  wjerząj, że z eałęgn f c e a  oddaje ci spra\yildliwTość. 

.że milo mi nader oddawać ją i że cłbjjha iTśfnsleKać twoją zacną 
i-cliwalęliną gorączką należy. Mój prtpea.yko kochany, jeszcze nie 
możemy postanowić wStatęeznie, jak się obrócisz;-1 pokończywszy 
pierwsze zawiązki robót w Sławi ańszczyźnie; na wszelki przypa
dek widzę różne; lbedogodności w^gpliowadzeniu żony i dzieci do 
siebie na. Wschód, zdaje mi się bez rozstrzygmfeum, że^lepiej ich 
tu zostawić, będziemy mieli o nieb staranie, póki nie wrócisz, 
więc o to przynajmniej nie tąoskaj się. Odebrałem ‘teraz li-Śt 5-go 
stycznia i ?>Tg'ô  pisany. Dla odjazdu ks. Leleu i opóźnionego pa
szportu, żadna zmiana nie hjjlą zaszła w waszeni ppłożeniu i nic- 
podobno dodać nie mam,o tyikorpowtórzyć, że stan teraźniejszy 
interesów 'nakazuje, abyście najprzód cicho coś rozpoczęli i zafun
dowali, ujm się inne zabiegi zaczną: któreby rzecz rozgadaj- i od
kryć mogły. Dlatego wstrzymuję się o tym mówić -i pisać różnym 
osobom, które mi wskazujesz, odkładając to do późniejszej pory, 
kiedy mi doniesiesz o rozpoczętej egzokuayi, kieify tu i w Anglii 
można będzie zapukać do pobożnych i gorliwych. Tymczasem umy
śliłem kilka słów osobno^ tu przfebtow ajiych napisać- po francu
sku, abyś je mógł pokazjlć ks. Lelew, j f f l i  znajdziesz^ego po
trzebę. — BądźNłobi^j myślj," nie trap się o żonę i dzieci,aż do 
swęgoj powrotu lab innego 'uk ładu , o których my trószczyeftsię 
będziemy. Twój  przyjaciel Zyg. pjjęysłał tu 400 fr., któreSja ra-' 
dziłein zatrzymać w rezerwie dla żony i dzieci, z/amiast je tobte 

fyosłaó.tjSzanuj i pokrzepiaj zdrowie. J a ,  ile razy iPani^ ,żaykow ska 
j ęst. rj31 n ti tu i ejśaa, nawiedzam ją ?  dzieci chorowały ale zdrowsze 
są. Kortrat pisze, że mu ofiarowałeś odstąpić Iławskiego, ćlo jegp" 
podróży. Toby Lżyła zmiana projektów ośrad^ęfjia Iławskiego 
w Ends?  Może w tej rzećzy#rtw'oje myśli zmieniły się. Do już
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0 tem nie piszesz ani słowa. Niech cię Bóg nigdy n,i®xlstępiije
1 wierz prawdziwej przyjaźni.

P. W. Zamoyski jeszcze w Londynie. Ks. Sapieha kłania. 
Dziękujemy wszyscy za życzenia o nowym roku; wzajemnie je 
zasyłamy. Bogdajby nie przeszedł bez zaprowadzenia nas, a przy
najmniej zbliżenia nas do Oj czy ziły. — Proroctwa nasze wszystkie 
zapowiadająBże^ięCzaeznie w tym roku a że się skończy 44-go. r)

Do Michała Czajkowskiego.

P aris, ce 28. Jcmwier 1842.

Mon eher Czayka, apres nńetre entendu a ce sujet avec M. 
E t ie n n e ,a) j ’approuve de mon cotg comine il fait de sien. le 
projet de colonisation que vous m ’avez enroye |P t  que je lui ai 
communiąue. Je  vous autorise a proeed.fr ..-aęson excfeution mais 
avec toute la dl^onsnęcdion liue l e g  circonstanees commandent 
etyep eouvrant cet arrangeirajft dej plus grand secret. Yous ne 
saurier mieux fairę?, que de continnez a yous concerter sur tout 
■eęla,'javec. Mr. LąTeu 3) dont Te zele pour la foi et pour khum anite  
esc prouve et dont l ’<?xperienee et la sagesse inspirent une entihre 
copiiance. Je  me reserve de vous jfflrler encore jde, cette affaire 
u n S a u t r e  fois hj; j attends que yous me donnier ultesieurernent de 
yos nouvellesST§!ch>ez de conseiwer Yotre same, et croyez a nręs 
sentiinents invariables.

A . Czartoryski.

Do Michała Czaykowskiego.

7. mar.ca 1842, P arys.

"•■"Na kilka lisjów odpisuję, bo wodSM ooczta była zatrzymana, 
a o przeszłem jej wyjściu nie byłem zawiadomiony. Te kilka li
stów są prawie [całkiem powtórzeniem poprzednich raportów, • na 
które już odpowiedziałem, tak, iż ja także nie będę miał nic może

r) Bez podpisu.
-8) Siiperior jeneralny Lazarystów.
3) Sup. Lazaretów  w Konstantynopolu.



MATERYAŁY DO HISTORYI POLSKIEJ XIX. WIEKU 785

nowego do powiedzenili i powtórzę tylko po większej części to, 
com już za le c a®  dawniejsze uwagi.

Legacye rządowe, opodal od swych władz będące, czują się 
swobodniejsze; więcej sobie pozwalają, odważają się na  więcej 
w m ia fe lm arak te ru  i sposobu myślenia Posła i przy nim będą
cy ch  urz&dników; czynią'do bez instrukcyi, bez wyraźnego pozwo- 
lenia. Trzeba korzystać z mdi dobrej woli i chętki do ruchu prze
ciwnego Moskwie i dopomagania nam. Ale ani dobrej woli ani 
cjmtki, słowem tego wszystkiego w RządzieSjbamym napróżnoby, 
szukać : skoroby taką rzecz aż do jego wdadomości doszła, nie 
tylko pomocy żadnej byśmy nie znaleźli, ale owszem opuszczenie 
jej,' jeśli nie wyraźny zakaz by nastąpił. To jest prawdziwy stan 
rzeszy,■ o którym nici trzeba, abyś zapomniał nigdy i nie spodzie
wał się. na teraz czego innego. Na miejscu opodal zarwać trzeba, 
a raczej. eskamotowaćWUde dobrego co można i na  to tylko ra 
chować. KroLi tu uczynione względem s c h r o n i e n i a  do mini
sterstwa a nawet do X. następcy o tej nieprzyjemnej prawdzie 
jeszcze bardziej przekonały. Nie widzę, jasno jakie układy stano
wcze m iałbym tu teraz do robienia z ks. Etienne, który może 
także trzyma się na odwodzie, choęjn ie  mam żadnego wTyrzutu 
przeciw niemu i bardzo uprzejmym i chętnym zawsze mi się oka
zał. Ałeśmy oba już oświadczyli wam, że powinniście, świadomi 
na miejscu wszystkich okoliczności, podług nich czynić. J e d y n i *  
nasze spólne ostrzeżenie było i polecenie, żeby z wielką roztro
pnością zręcznością bez hałasu i krok po kroku rzecz posuwać 
jako przedsięwzięcie jedynie katolickie i miłosierne. Nasi ziom
kowie tam się znajdą jako katolicy, jako biedni bez sposobu wę
drowni® i w niewoli będący. Polacy tam jedni są w tern poło
żeniu najliczniejsi, to się samo zrobi — Moskwa bowiem i inne 
nawet dwory zawezmą siM aby przedsięwzięcie w samym zawią- 
zku zniszczyć. Niech go jak  najpóźniej postrzegą i niepierwiej aż 
nabierze ■;stałości i trudniejszem będzie do wywrócenia. Wszystko 
więc zależy cd  naszego z p. Leleu porozumienia i zręczności, rób- 
cie/có sie da zrobić bez wystawienia na  szwank, my' ztąd bę
dziemy pomagać i popierać o ile z daleka możua. List.* do Z. K.1) 
zachowuję, poszte go przy okazyi. Listy do Dam tutejszych są 
dobre, prócz małych języka omyłek, ale mają wadę, że są jedynie

*) Zdaje sic, ż'| Jejst tu mowa o Zygmuncie Krasińskim, p. 
str. c i  90.

50
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w duchu polskim, którym te damy nie są przejęte do stopnia, 
jak rozumiesz.

II ne faudrait pas dire que les LazariBPs e® p n t  leur terrain  
aux Polóhais.; non, ces hons peres ótablisseM des colonies agri- 
colos dans differents pointsf de l ’Qrient, a Stambonl, a Smyrna, 
a Naxos parce qu-’elj,es seiwent" de refuges aux malheureux ca- 
tholiąues sans- asile et ' śąns pain. Les Polonais sont les plus 
intS?esses a cette entfeprrsg, parceąu ils sont plus malheureux et 
plus dennes que d 'autres et que dans ice nfómeiM ils sont tres 
nomlrreux en Orient, (ęxil‘es,. errants, proscritsH prisonniers, 
ifjfęlaYes etc.

Zawsze rzecz katolicka i miłosierna głównie i z początku 
-o|azywać się powinna; interes li polski konieczności miejscowa 
sama/przez sie zrodzi. Odsyłam więc dwa te bilety, abyś je witym 
sensie nieco zmódyfikował ,1 'teTntj&riłziej, że nic nip 1 nagj.i; bo le
piej,, żeby przedsięwzięcie już postąpiło w esekucyi i okazało a g  
w ruchu, n im . siki przystąpi do zbierania jałmużny tu w Paryżu.

P. 'E t ienne  rozmyślając nad trudnościami, których ze strony 
Moskwy i rc4dów przewiduje, spominal żói możęfjy"' lepiej było 
rozpgeząć$Sbcz więcej na ustroniu koło Sm fra jg  lub na wyspie 
Syra lub Naxos,fgdzio także mają grunta. -!Qdpowiedzialem, żetije 
miajslea można uważać jako schronienia, dgdzie naszych możnaby 
usunąć, gdyby n ie p o d o b n a  było ich przy Stambule osadzić, ale 
dopiero w takim razie należy ich tam cofnąć. Na taka pTopozy- 
cf g U tz \są$o mózesz -Odpowiedzieć. Do te§o może nie przyjdzie. 
W taknn razie najbliższe miejsce byłoby najlepsze. M yśl o księ- 

:żaclr i o nanczycie^ich des jfcoles chretiennes, wyborna by by,łaj 
gdyby amatorowie Polacy*? do niej tn s i^  znaleźli; ale na moją 
propozycję, czynioną różnym, nikt!•dotąd się chętnym nie znalazł. 
Do t-ego trzeba wielkiej gorliwości i religijnej i patry.o,tycznej, 
w wysokim stopniu, trzebaoy zapomnienia na własne wygody 
i zyski, a tego nie znalazłem dotąd w nikim z tych, którym tę 
myśl otworz.yłem. Powiadają, że Terląćlji z klasżćprka, który tu 
wkrótcfj ma piłybyć.% zdałby się i m ó g łb y  gtlyby chciał'1, 'zwerbo
wać towarzyszów^ O myśli natnraliz&cyi i przyłączeniu 1 do ISgacyi 
nie zapomniemy, ale1 wiele MzedsBsiwfa trudności w wtykonaniu, 
chybaby przez samą legd(§ię,'pyła popartą, i wtegy nawet wątpię;, 
czy byłaby tu przyjętą. Z mojpm irnienimn jak najm m ej, występuj, 
bo Ho najbardziej ra'zi obCjajh. Sam takżeE tara j  się, znikać, bo już 
josleŚ'. nacechowany. Podróżą z .tego względu będą użyteczne, jeśli 
potrafisz je z własnęm bezpieczeństwem przedsiębrać. Widzę, _źe
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bez teskiaró chcesz puścić się nad Dunaj . 1 Czy^fśię to iwla. lękanL 
sjffitnie wystaw się na wyraźne niebezpieczeństwa i pamiętaj, że 
z kiiku stron może na ciebie czyhają,. Publikacya demokraty n a 
ucza, jak dalece slrzedz się uale^k- Jest  to wypadek niezrozu
miany.

Powtarzam wfe“  pcWcenie, żeby spalić papiery niepotrze
bne i wązystko co dotyczy K. H , kmfflbo nie wiem; czy znaj
dziemy kiedykolwiek. Wźgli a &m ciebie samego, kochany p. Czayko, 

tsądj?e. że nie możesz powrócić, ,iiie dokonawszy swojej misyi, to 
jest nie doszedłszy1,, do pewnegoirezultatu i uzytkr niewątpliwego. 
To zrobiwszy, bedziem myślić, co potem ma^nastąpię? Więc 
swoje czyń tak jak dotądij Jeśli  się uda dostać się do Tul- 
ezy ’ tam zawiąż&c stosunki, jest tu człowiek cWoacy osadct- 
wie k fa  tam i dalej, mający osobiste stosiinki na Besśarabii 
i I krainie, ho tam dobra posiąclał P. Zadarnowski, 'ńi‘y.że Ci 
znajomy, który zdujó "sW jak najlepiej. ;,dotąd usposolliiony. Bądź 
oszczędny™, pąmi&llaj, że twoja misya już wzięłąlfczternaście ty^ 

przeszło, niepodobna przeZ rok t e r a ź n i e j s i  nowe zasiłki 
przesyłać: p rjesłanem i należy!HS|obejść. Jełowieki z K w ie tn i®  
przestaje dostarczać funduszów. Ja  wiec wezmę staranie., Chciej 
clo żony napisać, aby była spokojną: aby żadnym plotkom nie 
wierzyła, aby nie zwierzała się i nie n f a ł i i  tylko twoim niełi- 

tóżnym przyjaciołom: a wiSwszelkich troskach do mnie się tylko 
udawana. Kwota płacona tdotą'd przez (Jełowickiego będzie jej re 
gularnie dostarczana. Ińiclź w tej mierze ;spokojnym : twoja żrma 
i dziać}' nie będą nigdy opuszczone, a igdy  da Bóg.'.zdrów wró- 

Icisz do nich, wszysćiy razem za takie szczłęŚdie oddamy dzięki 
Opatrzności. — Nie mam zda mi się. ’nic więcej*' do napisania. 
P. Wł. Zam.(ojsl§j:) WrSffiił z Londynu, gdzie jełgó'pobyt nie był 
bezkorzygatny dla sprawy i natychm iast poj.echąłtclo Nige do brata 
chorego, zkąd zapewne do ciebie napisze. Wiesz zapewne histo
r i ę  Ledóehowski ego, który zabrał całą sukcesy?, pani Małacho
wskiej (i) roadaje w emiwyacyi. Wiesz że Zwierkowski jest człon
kiem zuaoztjęym rządzfeęgo ' Komitetu > y jad & p czan iąk jzy  to na- 

JSzętro Zwieyzebowskiego’) nie wstrząśnie i nie osłabi wTe wziętych 
obowiązkach? Bywaj zdrów 'kochany p. Czayko. Bądź dńbrej myśli, 
szanuj zdrowie.’, jSłifeeh Bóg prowadzi. Spodziewałem snę' lisft.n, alem

J) óloże tu mowa o Ludwiku Zwierkowskim (Le.noir), bracie Wa
lentego albo o Wacławie Zwierzchowskim pporuczy sztabu z r. 1831.
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go jeszcze nie odebrał, więc koiiezę. Ks. Sap(ieha) i moja żona 
kłaniają serdecznie. 1)

Do Michała Czaykońskiego.

P a ryż, d 17. marca 1842.

Słaby jestem trochę, i mało ffljfm czasu, krótko wiec pii&ej
będer p Ę i atnie listy.' z d. 27.- sfcycz. doszły do lnifip. Nic nowego 
nie przyniosły*,’ żadnej howej instrukcyi nie potrzeba. Nie smuć 
się rozmową z Ganingiem, ^  to człowiek bojący się wszystkiego 
i ciasnego rozumu dyplomata, nie dziw, j ż ^ c i ę  tak p r z y j®  Trzeba 
mu dać pokój, ale się nie odstreczyć ‘dla tego od wszystkigh A n
glików. Jakem już pisąłV postępowanie .pogłów na swych m isjach  
zależy od ich indywidualnego charakteru, a n s  od odebranych 
instrukcyi, których nie mają.

fciftTwojaiŁfóna, kochany, p. Czap, coraz bardziej mnie męczył 
cnćąb koniecznie), abym jejlpowiedziaŁ kiedy powrócisjf; naturalna 
to rzecz, zże za tobą tęskni, ale by to było się jej i tobie bardzo 
źle posłuży™ gdyby przyspSSKSK* twój powrót, nie doszedłszy; do 
rezullątu, z niedokonaną rzeczą. Starajmy sie ją  trochę uspokoić 
i do cierpliwości zachęcić. Listy przychodzą prawie zawszl^po
odprawieniu naszych, K o  nie dogadza 'w gale  prędkości i żywości 
odpisul*Gazety niemieckie donoążśp- że X. H. aresztowany w Nowy 
Bazar gdzieś w7 HeTcegowinie i że przyszły rozkazy ze Stambułu, 
aby go ściślej trzylinąć.3) Czy to do was nie doszło? Ilowiedz 
się o tem, czy prawda.

Powtarzam, com mu pi'|ał, aby papiery popalić niepotrzebne 
i żadne z soHI w  drogę nie brać. PosyTam list do p. Bourguenay 
dla Cortraka na jego prośbę^ ale w nim za obu dziękuję i obu 
rekomenduję. Posyłam go* pod Twoją kopertą, abyś z nim zrobił 
co tgedziesz sądził1, gdyby Cprtrcik już był wyjechał, '.',0 bcią<%rtrzeba 
lak pieczątki i zapieczętować, jeślrĄsfę odda, ppwiedz to Cor- 
trakowi. ■*)

]) Bez podpisu.
-) Zapewne mowa o podsekretarzu Stanu do spraw zagranicznych 

w r. 1841.
jUgymoże tu mowalsó kś. Salezym Harczyńskim.
' podpisu.
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Do Michała Czajkowskiego.

P a ryż, 26. m am a 1842.

Z bardzo nieprzyjemńem zadziwieniem wyczytałem w liście 
Pana, że bez upoważnienia, bez pozwolenia, bez poprzedniego 
ostrzeżenia wziąłeś moim imieniem zobowiązanie, o którym wie
działeś jednak, że jest przeciwne zawartym w poprzednich listach 
instrukcyom. (jfąyęPan rozumisz, że my tu opływamy w dostatki? 
Nie ehoę zrywać z Lazarystami, n ie  chce zadać bezzasadności jego 

^Jslowom i zniweczyć po wiel-kiej części możność, którą ńfasz być 
użytecznym sprawie, dla tego uciszając nieukontentowania po
wody, zmuszony 1 sięlwidzę przyjąć zobowiązanie, które mi narzu- 

|  miłeś. Ale jak najwyraźniej razem ostrzegam, że żadnych dalszych 
podobnych w yjątków  nie przyjmę, że gdyby P ań  Ąiz jeszcze to 
uczynił bez upoważnienia, rzecz ze skutkami pozostamó ma jego 
indywidualnej odpowiedzialności. NihcJńże to będzie między nami 
jasno i niewątpliwie zrozumianein.

Teraz połąjawszy jak powinien byłem i nie."zatai wszjMwra- 
żenia j mógo po odebraniu listu Pana, przystępuję do interesu. 
J a  tu wyrażę p. E tighne i tożsamo powiedz p. Leleu, że my 
z własnych zasobów nic więcej teraz nie możemy zrobić i (o. 
prawie przechodzi nasze możności, więc dalej nie będziemy mogli 
pieniędzy dawać, chyba nadejdą  ze składek. Prosiłem, ąpy księża 
Lazaryśdi' do tego  swoich starań u ży li ; p ros i ł® *  aby p. E tienne 
wysiał do swych misyonarzw księdza po kweście do kraju. Ale 

• jak zazwyczaj wielkie trudności się okazały, skończy się na  Hem, 
że przez swojego agenta ' w Bzyinię1 ks. 'Guarini napiszą. Bo bez
pośrednich nie mają stosunków z Warszawą. J a  zaś napjkałein do 
arcybiskupa Dunina list, którego Panu  kopię posyłam i dodałem 
jad^cjm u ustne tłumaczenia o'naszych eeląćh. Widziałem, co pisze 
ks'. Le.leu o liście, któryś z Londynu niby odebrał, z którego on 
wnosi, że najbogatsi magnaci polscy Zamoyski, Sapieha, Sangn- 
szko przyjdą nam w pomoc. Jjest to gruszki na wierzbie ociecy- 
wać i uzajeinnie się zwodzić. Darmo, grobla musi być podług 
stawu. Wierzę', że ks. Lazaryści są szczerzy, ucieszył lrngye wyraz 
p. Leleu: nous nous identilions avee la ćause polonaise, ale niech 
to będzie odtąd 'istotnie. Pilnuj i staraj się, aby uczyniona prawie 
nad możność ofiara wydała rzeczywiśre owoce. Ten p. Leleu zdaje 
mi sięjjazłowiek pełen ducha i serdeczności. W ahałbym  się tyle 
powiedzieć o p. Etianne. Lękam się czasem, aby oni nas r i e  doili,
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a potom wydoiwszy nadudków wystrychnęli, ho i to mogłoby się stać1, 
kiecly postrzegą pgraniczność naszych zasobów, którą przed niemi 
ukryć nie należy. SHdentifler jfi to nabywam, że postrzegłszy n a 
wrot tę ograniężono^ć naszych zasobów, nie- opuszczą nas. pomą-', 
-gać ,i razełii usiłować- nie przes tan i i swoich zasobów ruszą, 
i « swojej strony do zbierania sk ładek 1 upyją od nich zależących 
sposobów, bo panu Leleu należy .szczerze wytłumaczyć i zaintere
so w a ć  'g.cy, do naszych trudności i .clb naszej niedoli. Niech wie, że 
my sifebie nie inenażuiemy i dla togo warci jes teśm y jego spół- 
czucia. Ale, nad możność któż może czynić. Aby składki mogły 
dojść,Vna to cz'asu tfzejha, a i "£ząs ńBe pomoże przeciw oziębłości, 
która nas gnębi. Zresztą czekam mibukład z ks.-.Leleu, który maszt 
mi pmr-wszym kuryerem przysljać^ i zobaczę jak będzie ułożony, 
nim  pieniądze publiczne na to złożę. Pan w Min pobłądził, iż 
rzeczy, do takiej ostateczności doprowadziłeś, że trzeba było albo 
s®  rozstać z Lazarystami albóbnatychnnast przyjąć waruttek ucią
żliwy dla finangów mizernyph. Biegłość na tem się' zaśacłza. żeby 
w kartowaniu rz |ć j j r'J nie dojść domakiffigoi rozwiązania, które na 
oba sposoby jest  n ie d o g o d n i  k

Jakożkolwiek bądź, ponieważ te złe już zrobiońęrf starajmy 
się z niągo tyje. dobrego wyciągnąć, ile można i znaczne, .jak dla 
nas, ofiary .bozowoenemi nie zostawić. Listów do p. Guylai ftpi de 
Lighe, ktrjre zatrzyrnałepi. nie oddałem jeszcze, bo bó ledwo może 
parjęset franków ufezynić i stanie sie tylko plotką. Męże później 
się tojfeffijbi. — Od. kwietnia' j>ani Czayk. przestąjefcdtóBać pomoc^ 
od .fejWickiego i będzie go. (tak) odbierać z kasy. 'Przezi*trzy miesiące 
bęrMe nabto o-b^Ćcony fundusz 4^)'.-f-ów. przysłany przez K rasiń
skiego. który żałuje, że to do Paiia własńyóh rąk n ie b y ło  uąddaną; 
aleymnie się zdąłp, że lepiej było tu te pieniądże użyć, kiedy 
tam już tyle poszło. "Będę , dz.lś je.szoze u pani Gzayk. z prośbą 
najmocniejszą, aby byłaś cierpliwą, -a szczególnie biednego męża 
nie męczyła, który; i tale m e jest na różach. — Mój Panie Czayk. 
wyzifąnf, łw m  ^ejp.ezerze 1 Rozgniewał na ćiebie, ale nie clińę broń 
Boźmjjodchęcać <L|e * i /odbierać serce do rozpoęzętej sprawwrjyśtań 
się coraz bieglejszym i uważniejszym nigdy nie można nim dosyć 
być, nigdy z tego względu dosyć nie można nabyć, ani dosyć 
korzysjtącl z doświaflczanjch omyłeję. —  Teraz sans rancime  pra-

])  Prawdopodobnie mowa o .Joh. [Sullen. przyjacielu Polaków 
i'sekretarzu pisma wydawanego-.iw-filąsgowie p. t. ^ l a / g ^ w  P o l i s h  
L i t e r  a b y  A s s o c i a t i o n ,  założonego w r. 1832.
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cujmv, ciągnijmy dalej. Do p. W ład. Zam.(ojskiego), k tóry!te łaz  
je. -̂t na dni kilka w Rzymie, posyliun liyt p. Etieime do p.."Ckia- 
riniego i prfzę, żeby sie s tarał rzecz kolonii Rzymowi dobrze 
wysławić i zainteresować wielu tam do tego dzwła; i a k ż e  do 
kraju n o tę |n a  wzór mego listki do ar. B. D u n . , l) (aby) starał się. 
przez naszydfmJrzysłać. Robi się co możną, abyfundugżów dostać, 
ale jeśli nie przyjdą (co podobno się stanie), to ich nie bęclzie; 
na  to trzeba , być przygotowanym.

P. Wł. Z. tu natychmiast powraca, z siostrą. X. Jadw. a po
tem zaraz do Londynu znowu pojedzie. Mój syn j ia  wakacjach 
tu jest i kłania ś $  bardzo Panu- — Bywa,(‘zdrów, kochany Gzayk. 
Niijcli Bógcprowadzi, w.spfęiui, i błogosławi twoim czystym i gor
liwym cliómom. .Jełow. gotuje, sie zająćestanowisko Rzymu.2)

Fk . Ra w i t a - G a w r o ń s k i .

(C iąg  d a l s z y  n a s tą p i ł .

J) Rtigkupa) Dun(ina).
2) Znale podobny do monogramu



Stosunek muzyki polskiej clo zachodniej 
w } i V .  i wieku.

Zadaniem teg$ szkicu j e S :  nakreślić raj $ ln y  obraź r o z 
w o j u  muzyki polskiej w XV. 0 X^ 1 .  wieku za ipomoeą przedsta
wienia jej stosunku do muzyki zachodniej w tej wlaąnie^epoce, 
w której ta ostatnia przebyła drogi 'rozwoju nil prymitywnej, jak 
kolwiek w zasadzie uregulowanej polifonii wokalheij i wokalno- 
instrumentalnej, dę.ddjrzałęjfgl styln klasycznego szkoły rzymskiej, 
repr.ezęiitowanei przez Pal^śtrińe i jego nastepeów..^}ertTOh®Jfaowe 
rozprawki i praće'*'?ajmnjtf8 ęf się hiśjłojifsjmnzyki polskigj nie da
wały .bynajmniej możności poznania tui drogi, po której nasza 
muzyka dążyła ’ i o ile nie dochodziły do wnioskow fałszywych, 
gdyż nie opierajądyekljme na poważnych podstawach, o tyle ogra- 
nicza-llj/gsie ->do '"kronikarskiego grupowania życiorysów7 i dzieł, za- 
downlniająwyię łatwym terminem na określenie ogólnego chara
kteru muzyki polskiej XVI. stulecia: mianowicie wpływem nie- 
dem ndzkie jĘzkoły , w s z c z e l n o ś c i  zaś Jo tsquina ds lP rfes  ( f  15S1), 
mb nie było trudfiern do skonstatowania?' nawet w .h raku  znajo
mości polskiej muzyki, ponieważ rten wielki mistrz był przed Pa-, 
łestriną bez wątpienia największym i iiajwpływo\vszym kompozy
torem, obejmującym w swej twórczości'To, co przed nim i w7 zna
cznej <SM?,v ' po nim  [stworzono. Nie ulfega wątpliwości, że bpak 
większej ilości żródek i pomników twórczości muzycznej polskiej 
utrudnia i dłngm" jeszcze utrudniać będzie sumienne i dokładne' 
s k r e ś l e n i  dziejów naszej muzyki; niejedna monografia pośwrpcona



posztwegójnemu twórcy będzie musiała być uzupełnianą z powodu 
wykrywania corsffi nowśzyob rękopisów; hrejedna faza dziefów n a 
szej „sztuki tonów" bęSńe na  zawsze niejasną z powodu braku 
ogniw-dziel* pochłoniętych jpffiez los zn iszcza ła .  bądź pcźez na- 
jezdoów, bądź przez pożary, biidź też pi zez chtmiioj^ i brak zda
wania so-bie^sprawy z wartości pomników dawnej sztuki (na co 
już W.- f o l  wskazywał); niemniej jednakże nawjśt. ta niewielka 
liczba wydgnyęh koinpozjfeyil- z XYI. w. oraz przygodne znalezie
nie rękopisów i drukaw z tego i poprzedniego wieku pozwala nam 
w y o b r a z i ć  s o b i e  kierunki, w jakich muzyka fpolska rozwi
ja ła  śię.

Kje.dy muzyka polska- przyswoiła sonie wielogłfrsdwość, tę^o 
na-pewno dziś jeszcze n ie-m ożna stwierdzić. Jeśli KBogarodziea" 
po\ysit*ła.dopiero na początku XIY. wieku, tę przypuścić nąlfeżyo 

łze ze wzgjfflu n a  istnienie w pierwszej połowie XV. siitffibia ojm. 
polskiej, muzyki menzuralnej. Mikołaja z .Radomia ( f  pd- r. 1444?). 
wiek \J Y .  inusptł być epoką przenikania wielogłosowe, muzylr 

Eachpęlniej do Pblski. Ponieważ \vów®is niielismy. stosunki zff jsw - 
eyą -i Flandryąy choćby .za-lpośkedffjtetwe.m klasztorem, jako jedy- 
nyxoJi ostoi kultury muzycznej,, przeto nie ulega wątpliwości H  że 
i u nas znano pierwsze formy prymityw nąj polifonii, ™ói;gaiinm‘: 
i „diseantuaA. ptilegajfce na pamięęioWefn dorirbianiu melodyi do 
dadęOT „cantus firmus", poruszającej się w kwintach, oktawach 
i kwartach a także w teęcyaoh i sekst-ach, wraz z podwojeniem 
obydwu melodyi. ‘(piję jest jednak wyldiiczoiiem. że już w XIII. 
wieku znaffo u nas tę manierę, V)- ponieważ już w r. 1 2 1 1  po |ia -

iffiJO S U N E K  MUZYKI ZAOI-IODN. W XV. I XVI. W . 7&3

x) Jednakowoż zdołałem natrafić na ślad, że w XV. (XIV. 
wieku śpiewano w katódize włocławskiej mszę jukijKggskompozytora 
de la IIijla.|,k(;i'6wątpliwie jest to^ów słynni Adam de la (Hale ( f  1378). 

(Pomimo że historykom muzyki nitjńie wiadomo o jego mszy; wpiiaw.dżie 
Adam byl^jgłównjp świeckim kompozytorem, jednak ze wzglądu na t® 
żęktworzył również motety nie je stu wyklnczoueą że mógł stworzyć
i niszę, o której istnieniu zapomniano, gdy'sam a zaginęła. Za Adamom 
‘tlę 'la Jlale przehiawia i toi że wpływ jego w Cz&eliach stwiordził ti!*' 
ikże dr. Nejedly w swych „.DCjinaeiW Wzmianka kronikarskaImćwi 
rjk. jakimś zaorze motętow z XIV. wieku (Janći.c-ki V); dziś już nie jest 
możliwem tbzstązyguać;., ezs to by.ły pilskie czy obce motety, "iiz  ̂ przy
padkiem nie były w posiadaniu n. p. biblioteki klasztoru, założonego 
i złożmrego z cudzoziemców. — Olzy zachowana w biblioteceGJnadwor- 
nej wiedeńskiej „Historia g lo riam i Stanisląi-cantu pennixta“ (naMenpr 
i contra-tenor), pochodząca rzekomo z X III.  wieku jest pochodzenia



%W Pli/JE\V10ri®(IK NAUKOWY 1 W E R A C I®

daliśmy odpis iśłynnjfgo traktatu  Ilucbalda p lu s ic a  erfShiriadis1'. 
w której mowa jest  o „organum" i „d ia fon iiy j  zważyć jednakże, 
należy, iżG żes ł ,  tak bardzo*' zbliżeni dfi zachodniej kultury: choć 
wydali w XIII. wieku znanego teoi^tyka Hieronima de jVlora,7i a L 
'fr.j autoręt traktatu o „discantus1*;, to jnunak mogą wykazać
sie dopiel-.o w7 jli‘ugi;ej połowie XIV. stulecia dwugłosowem „orgar 
iinin“ litnrgicznem, któte. przechowywało /się w praktyce aż do 
XI I .  wieku (pjffl-) Z. Mftódly, „D.Śjiny pfedhusitskeiio zpern 
v Oecjiach11, V Praze 1904, ?śtr. 150). Z drirgig)fstropy „organum" 
i „ d if f ian tu ^  nie zawsze wymagały Zanotowania/,*.ponieważ b w  
iinprow izowaną wielogłosowośeią i utrzyiiiywały się po najwię.-.j 
kgzej cześp w praktyce pamięciowej. Kie ulega? wątpliwości, że 
„eantiig:; fractibus yoćibus pejjsem itoniuin  e t  diaperite modnlaty$#ii 
był u nas znany.puż w XIV. stuleciu, podobnie jak w .Ozeclfaćh, 
Kie mamy- na  to — przynajmniej dotychczas — dowodu wpro.lst, 
t. j. nię posiadamy u t w ó r  u, któryby, odznaczał sie ce.tlhafni „ean- 
tus f rK ti" ,  natomiast możemy wykazać sie dowodem p o ś r e 
d n i m ,  mającym pierwszorzędne 'znaczenie dla muzyki polskiej 
XIV. wdeku. Jes t  nim traktat iTeoiiętywzny, pisany przez turyng- 
skiogo teoretyka im®st,ra Ugojlna de Maltęro do magistra Fran- 
cjiszka^ulaciusa Polaka. Tytuł jego brzmi: „M. ©gplini ćlełMal- 
iffio  Tliuriugi ad M. Fraciseum Gulacium Eoldnum doctnin'ae suae 
non jjtpiidgm ąo rae  attamen sa& ius  erroneei^ interpfetatae D e  

H w fPtu  f r a . . c t i b j  1 i breyis positio pro rM ibus decem c.apltjbus 
d ig & t f i  (c f lC od .  LipPi Thomas. Ej. III.: wydany przez H. Eie- 
manna w „Priiludien und łStudien", III. Band, Lipsk. s. a.). Tra
ktat ten pochodzi z'T. ca. 13205? i stanowi z czasów pbprzedzają^ 
cych epoka Jana  de Muris, ponieważ — jak H. E jemann trafnie 
zauważył—  nie* m a-; w'••nim' mowy o „tęmpns impeyfectum" CE. j. 
o „-takcie oałyin", mówisjćMzisiejszym językiem), fbnioważ Ugo- 
l in H n a  wsrapie mówi o kontrapunkcie, jako o rzeczy, której zna
jomość dla poznania .jffimtWs ffąęu'" jest  niezbędną, przeto należy 
uznać Kai pewnik, że CuMciusowi była nauka Kle contrapuncto id 
est nota contija -notan^ co najmniej dostatecznie znaną. Traktąf' 
zajmnjefeię menzu rai niemi i rytmieznemi właściwościami nYelodyi. 
któgfej motywy można urozmama^ warydj&yą. roidziejając wartości 
większć na w iałszą ilośgtmniejszyóh co zwie się „cantus diminu-

polskiego, trudno rozstrzygnąć. Raczej jest to późniejszy zabytek. jNa 
razie zostawiamy tę kwestyę na’ uboczu?; jako nie dotyczącą naszego 
tematu.
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tio, ąuaffllit frangendo longas per breveśj ve[ brcves por seiui- 
b re jes  et dim:nntioiię's figuras tam rectas ąuam omissas". Jednak  
nie można zbyt wielkiego nĄĆiskn kłjfóć' na  to znaczenie traktatu 
jakie mu Eieinann pragnie nadać, chcąc go uważać żayjiajcjawnięyf 
| z ą  naukę; waryacyi. Mianowicie tej samej epoki, w której żylk 
magisjer.i-Culacius. pochodzi czeska kronika opata Piotra Zitnv- 
sky'ego, (<ef. „Fońiesj reram bohemicarum", TY., 3Ój1). w której 
róży!zi,ał XXIII. p. t. „De novitatibus ąerum“ dowodzi, ze „cantus 
fractis, yoeibns peiygęmitojiiam et diapento modulatng? był w Cze
chach w użyciu „laicorum“ i kphariseo ru ra" . „Semitęminm" plus 
„diapente" równa się sSkśme, czyli że j ą  manierę śpiewania (dwu
głosowego) w sekstacli należy odnieśt albo do śp iew u ludowego,': 
a 9 9  — ze względu na gśłbwa Źitaysk.fegp,: „olim tamtumdem 
pejrfegtis musicis usita tus“ — do znape* prymitywnej maniery 
wielogłosowościr. zwanej ^d iscantus“, która ok. r. (jfJOO lwia w uży
ciu wr Angki F rancyi (z tą ostatnią' Gmii 1 Polacy utrzymywali 
wówczas stosunki),; można też przyMuśeić/iże była to inna, podo
bna  do „diseantę^'-maniera, mianowićiG$yfanx-hburdońi w pier-j 
wotnej formie. jKje mogłem dotychczas.' stwierdzić, z wszelką p e J  
wuością, czy przypadkiem AOptima introductio in poutrapunctum 
pro liodihuSłl młodszego Jana  de Garlandia nie było znanem 
w PoIsob'* podobnie jak inne ‘jego pisma (por. A. Bgftęktfera 

BgŚredniowieczna poezya łacińska w Polsce", cz'e£& L. ® 92. str. 5 
i część III.. 1894 str. 83 i napt.j. ' JeSli tak, tó mielibyśmy do- 
wod, «e zanim poznano u nas w dćffiiej połowfis XIY. wieku te- 
oryę Jana  de Sluris, przeSzliśmyylnogmalpwfcrozwój nie tylko teoryi 
ale i ■ praktyki od czasów1 Huębaldąffprzek „organum|,V'.„fanx- 
bonrdon" i „discantus" i przez epok^usuwanifa paralel kwint 
i kwart na*rzecz równoległych tereyi i (Śidist, co inó*gi'o znaleźć 
swą ostoję we właściwem Indowej muzyce używaniu dwugłoso- 
wrego śpiewu w postępach tercjow ych (i sS^śtó.Wych), jakkolwiek 
jęszeze w' wieku nie brakło u Mikołaja; • oHStijjomia zabronio
ny,eh kwint. Znajonjiośe, tralętatu Jan a  d.e Mu.ris (paryskiego, n i e  
oxfordzbiego: — jak sądzi A .  Poliński W, „Dziejach muzyki kpol- 
skiej", 45) musiała wpłynąć dodafnio na twórczość, ta;'.zwłaszcza 
zainteresować• muzyków nowemi i prądami, szerzoneriii przez F'uipa 
de Yitry i W ilhelma de jWachault, których Muris usilnie popierał. 
Dr Macbaut, który był sekretarzem Jana  luxembnrskiego, prze,-’ 
bywał w Czechach i bez w ątpiemSj znalazł tam sposobność do 
pokazania, czem jest  jako nm zvk; wpływ7 francuskiej muzyki na 
czeską p r a k t y k ę  muzyczną wykazał już Nejedly (1. c.), co' dr. E.
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Bątka w pi.'erwszym tomie swej dyletanckiej „Geschiohte der Mu- 
’§ik iii" Bohmen" (str. 138 i nagt.) daremnie chce zaprzeczyć. P ra 
wdopodobnie* dwukrotnie przebywał de j\j;aćliaut w Krakowie: 
w r. 1828/29. co jest nieco wątpiiwein i w r. 1345; i l c h o ć  oble
gając z Janem  Luxeinbnrczykiem Kraków, 'fiie miał czasu na pro
pagandę swej B&rtis n o v a S ,  to jednak jako typowy francuski 
cheralier  znalazł sposobność, aby przy uczcie na jćżeśc zawartego 
pokoju popijać,-Jsię swą' w.ielką sztuką^,' z powodu której zażywał, 
ówczifs zasłużonego rozgłosu. Mógł zaiiftffesowad w\ykształće)isze 
i postępowsze 1 umysły dworskie, al? o jakimś ■wpływie nie może 
być inowy..,¥£N)je posiadamy też z tęgo czasu żadnego zabytku 
twórczości muzycznej*Ifiml sklej, a przynajmniej dotychczas nie 
wiemy o istnieniu tegoż: Jednakżęć skok od |c.antus f r a c t tó 11 do 
Mikołaja1"^ Radomia byłby zbyt nagły, gdyby go nie.,poprzedzały 
epoki przejściowe. Jeśli Kofcie wyobrazimy, że w7 drugiej połowie 
XIV. wieku, w której stosunki Eolski z Włochami i Fraucytł,
8 . także z Niemcami były trwałe i ścisłe, j»ż is tn ia ła ;  lądl Zacho
dzie znaczna kultura muzyczną, jeśli zważymy, że Zachód ro z p o 
czynał wówczas * ępoke nowej twórczości muzycznej, prowadzącej 
wprost do Dmłątapleóp, Dufayą i Okeghema, to nie będziemy, ani 
na chwilo wątpili. żesprądy zachodnie znalazły w sejfie odBicńfe 
w Polfflp. Wó wezaj$’istniały już na Zachodzie motety i madrygały, 
kanon Irózył w 'Anglii przeszło sto lat życia, rondeau było we
Francyi ifjormą bardzo kultywowaną, catch czyli caccia ram ezen-
towalii obok madrygału i ronda św4,ęoką lnuzytę Anglii i, Wł.oicli.
to samo ballada wzgl. bal lata: Odbywały się^zapas^ wzbudzając!’
najwyższy irespckt, ÓW zdążające do uregulowania kontrapunktu, 
■wytwarzująćfe nie tylko regularną imitaoyg, ale takżejwirtuozow7- 
stwo kanonicznych sztuk. Wówczas — jak stwierdziły nowszb 
badania — 'tworzono nie tylko polifonię wokalną, Tęcz takżęfino- 
nodyp- (wokaln®, z towarzyszeniem inśtnrmentalnem. Wiek Dan
tego. Petrarki i Boccacia, wiek Filipa de Yit-ry, W ilhelma de 
Machaut, Figince/ća Landina, Jakóba z Kolonii, Jana  z F lo rencji ,  
Ghirardella i Jana  de Muris. epoka Oimabue’go, Giotta i Grćagnii, 
wiete humanizmu i uwerturajirenjsausu — wszystko to było z im  
potężne i szybujące ku najwyższej s z t i f t ,  aby nie miało wzbudzić 
choćby nąjśłabszągd gcha wBPrpce, utrzymującej trwałe z F ran -  

feyą i Włochami stosunki. Niestety z czternastego wieku nięMjo- 
siadamy prawie żadnego! utworu, mogącego dać dowód zaintełe- 
sowanitf się tą niemal 'międzynarodowi kulturą muzyczną. Brak 
politycznej organiżąlcyi wiel.e zaszkodził. Mogły sję co najwyżej
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jednostki, posiadające 'jźalędwie lokalne znaczenie, zainteresować 
prądami miizyoznemi. Zapewne z czasów przed Mikołajem z Ra
domia pochodzi f n ą g  (ięjeidt m s z j S  znajdujący się w posiadaniu 
autora: mianowicie „Et, in t e r ra “ na dwa głosy, alt i tenor. 
Jakkolwiek pergaminowa k ą - i j a i n  .folio, na  której ten cenny 
zabytek jest spijany, jest w kilku miejgpąch uszkodzona, —  słu
żyła za... oprawę książki do nabożeństwa z XVII. wieku —  ,to 
jednak można nie 'tylko odcyfrow ać cały utwór, ale i oznaczyć 
w przybliżeniu jego wiek. Nutacya, na którą składają,Isię p e łn a  
czarne nuty (rnaxima, lpnga,; brevis, seinibrevis i minima — brak 
somiminiiny i mniejszych wartośćiąte ffiłne czarne ligatury,'5brak 
czerwonych nut (tylko Signa temporis i fenmauS są znaczone eteiv 
woną barwą), użycie temporis iinperfegti w całym utworze ze 
środkowym epizodem w tempijs, imperfectum cum diminutiline 
simplici, nadto — Cp**najważniejsze — instrumentalne „modulK 
(pod mełodya brak tekstu w tych instrumentalnych epizodach, 
będących melizmatami obcymi ówczesnej wokalnej m uzyce^!— 
wsiWstko to wskazuje na koniec XIV., ii najdalej na pierwszej 
dziesięciolecie XV. wieku, na wpływy włosko-francuskie. P row a
dzanie głosów jest wyjątkowo poprawne mimo pewnych twardych 
brzmień i kadencyi na czystych kwintach.;,,- właściwych także pó
źniejszym czasom. Trudno jest  dowieść, że „fragment mszy" jest 
prowenieneyi polskiej, mimo że są pewne poszlaki; to tylko można 
stwierdzić, że tenor tego fragmentu nie przypomina żadnegcSfcte- 
noru z kompozyeyi z przed XV. wieku, dotychczas wydanych.

Natomiast w melodyjnych kadencyaeli znajdziemy podobieri- 
kStwo z północno-włoskimi kompozytorami, należącymi do „ars 
novą“--(n. p. uderzające podobieństwo do miektć/rych fraz z ma
drygałów Jakóba z Bolonii. J an a  z Plorencyi). Zdziwić nas może 
brak zaezepianja o subtereyę przed ostatnią nutą, zakończającą 
melodyę. jUtwój- ten prowadzi nas wprost do dzieł M i k o l  "a j a  
z R a d o m i a ,  żyjfeego prawdopodobnie w pierwszej połowie XV. 
wieku. W przybliżeniu można oznaczyć jeśli nie lata jego życia, 
to przynajmniej epokę jego działalności. Mianowicie przypada-ona 
na lata 1430—feO ze w-zgilędu na wzmianki w utworach Mikołaja 
o Władysławie RiJgiellp ( f  143A), Władysławie W arneńczyku 

s |J 4 3 4 —1444)^i Kazimierzu Jagiellończyku (1444— 1492). Z tego 
też powodu, data rękopisu warszawskiej'- biblioteki Krasińskich

1) Na Ftepe karcie znajduje się urywek „kyrie“ w tempu a imper- 
feetmn cum prolątione perfecta!
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K ir.  52:j, zawierającego kazania jakiegoś kaznodziei i utwory Mi
kołaja i kilku Włochów, a odnoszaita sie do ,r. 1445., nie intiże 
być przeniesioną także na dzieła Mikołaja, który mógł dopiero 
wtedy napisać^ na część Kazimierza .Itfgj-elloAcźyka swoje „guco- 
nfrasticonra gdy tenże zasłużył ńą niej-*podobnie jak Jagiełło  i W ła 
dysław Warneńczyk, wielkimi £8e'ynami. Przedłużać' jednak jego? 
życia i działalności poza r. 1450 nie można, ;a tb -ze względu na 
ehsraktorystSćąne .cechy jego utworów. Zbyt bowiem mała « s e -  

tstrzeń dzieliłaby Mikołaja $  E s te r a  i a i — SejidStyana z Eels-zty na. 
RównoSSześni-e z Mikołajem żył słynny humanista i arćytaskup 
lwowski Gr z e g t , o r z  z S a n o k a ,  o Ijiórym głoszond; że pierwszy 
wniósł do Polski muzykę polifoniczną. Nie ulega wątpliwości, że 
jako e-k?-śpiewak papieski musiał znać teorye kontrapunktu, a przy
najmniej teoiffis menzuralną i że jako gorliwyi-żwolennik ,,novi- 
tat-tsK ,.artisl nova™‘ i humanizmu Skara ł Ssie o kontakt muzyki 
polskiej'' z ówczesną włoską, w której rej wodzili głównie iFran- 
cuzi i Jjłainaficlzi (I)ufay, Gićonia, Nie. Zaelnarias, A&ic. Grenorf,' 
Guillaume Le Q $ n t  i t. d.) lobok -Włochów, jak n. p. Baftlffllo- 
meus de Bononia. Jo-hamies de Sarto, Domenico cle Ecrrara, An- 
tonins do-.Oi\itate i t. d. Jednakże rzekomejoząsługijt |rżegftrza 
z tóanoka muszą Im- co najmniej ograniczone do mi ni mum wobe '0 
pozytywnych razj4i'ów żyjącego równocześnie z nim Mikołaja, p ra 
wdopodobnie starszb-go njż Grżegorz. Obydwaj jednak czerpali 
z tego samegfoi źródła. Wielką pomoc®? do zbadan i^  wpływów pół
nocno-włoskich' ■ jf^wMikołaja są załączone do tegoż samego ręko
pisu warszawskiego,|n r .  5^j kompozycye Oićpnii (3(400, kanonik 
w PuMwie), Nic. Zaeharii (14,20, Śpiewak kapeli papieskiej), An- 

^on iusa  dń Ciritate (ok. 1400), E ń | r d a  (ok. Gdybj;ś-jny
nawet f(ie wiedzieli o tych załjączonYch ob.feyćh kompozycjach 
ówczesnej epoki, musielibyśmy z natury rzećzy odnieść Mikołaja 
do niej, jako typowego reprezentanta  „artńs novae“B  pomogą,-one 
nam  do upewnienia się, że podobnie jak w literaturze;, tak i w mu
zyce' utrzymywali Polacy Jjardzo żywe stosunki z Włęfehami, do 
których jeździli celem studyów ma uniwersytetach w llol5o¥iii, F lo- 
rencyi, Padwiepu Mantu i, a wjjeć' do tych miast, które były wów
czas, siedzibą najwybitniejszych muzykpw. Nje- zmieniało to istoty 
rzeczy, jeśli udawał: się nafs tudya  do Paryża, Leodymn.i Gambrai, 
Montpellier i t. d.. ponieważ i te miasta były przedstawicielkami 

Jtych s a n m h  reiięsansowych prądów, które panowały, we Wło
szech. Jak  d a lg S jb y ł  Mikołaj z .Radomia dzieckiem swego fdzasu, 
tegę dowodzi, piśąh także kompozycye S wi ę f c k i e ,  których
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u kompozytorów polskich* z XVI. wieku nie spotykajny. W  pier- 
wszym l^edzieflinusiaŁ Mikołaj znać tych kompozytorów włoskich, 
żyjących poprzednio lub współcześnie, którzy pisali t. zw. „enco- 
miastica1' na cześć świętfch. osób panujących, dostojników i miast. 
Zwyczaj tóen był szczególnie w północnych Włoszech w modzie, 
jak rago  dowodzą kompozycje Ciconii, Bfasarta, Feraguta, Dufąyta 
i t. d. Mikołaj pisze za ich przykładem „encomiastica" .na cześć 
Jagiełły , królowej Zofii, W ładyjhawiyW arneńczyka i Kązimfetza 
Jagiellończyka, pamięta o Św iiętycb polskich (o św. S tan is ław ie): 
wnosząc z jego odnoszeń się do domu panującego i do ki ako
wskiego Patrona, przypuścić można, że m iał,  z Krnkowminf, jako 
siedgibą humanizmu, bliższe stosunku, skoro na cześć polskiej 
stolicy napisał osobne „encora^asticpn", lą j to ina jącg  się od i |ów  

H®ra'e$vin civitas, Tu chinin  units£*, tak bardzo przypominają- 
Feyeh mmfręgjttjf kantatę f e r a g u t a  BjEscelsa Ciwitas Vjcentiae...“ To 
ufywanie wyłączne trzygłosowej faktury) fflffijkant, tenor i kontra- 

Bpnor) jS t.(rów nież t j r p o m u l a  epoki Mikołaja. Jeśli się weźmie 
pod uwagę tematyczny katalog słynnego rękopisu nr. 2.216 z bo- 
lóiigkiej uniwers. biblioteki zą wie raj ącegc/ wiązką ilo^ń ówczesnych 
kompozycji. to dojdzie Jo rezultatu, że przeważna ich liczba 
posługuje się, tymi samymi głosami, Nutac-ya, Czerwona („notula 
rubra '1) obok pełnych i pustych czarnuch nut wskazuje na epokę 
14()0—1 4 2 n JP o d  względem kontrapuktyffznyni jeąt Mikołaj zupeł
nie wierny swym wzęrom. Nie jo§.t*iprzypadkiein, żP w r 5 kościel
nych kompozycjach Mikołaja, dotąd z.achowanych w rękopisie 
warsz., znajdują się aż dwa ;,Ft in terra'“ . Ta część, nfśzy była 
z wielką predylekeyą uprawianą przez ^ówczesnych zwmłenników 
„artis novae“. M rękopisie biblioteki d’Este w Modenie (1. 568]fl 
zawierającym koinpozyjśye z XIV. i XV. wieku połowa tekstów 
religijnych przypada n a .  „Et m terra?. Analiza jednego ..Et m 
tę r ra “ Mikołaja ’)• doppojwaiza do jeszcze ciekawszych rezultatów. 
Nie ulega •watpliwóSci^ że muzyka Mikołaja jest dla dzisiejszego 
ucha obcą, <tak jsjfino jak obce.n# będą kompozycje Sebastśyana 
Felsztyiiskiego z XVI. więku, wijącego niemal o 60 lat później 
niż Mikołaj. Tak „samo óbce są dla nas ówczesne pej.saże, w któ
rych niebo jest nainalowape złotą barwą. Każą s łu c h a n a  niezdol
nego do historycznego słuchania muzyki te kwarty i (kwinty ró-

Znajomość tegoż zawdzięczam p. Henrykowi Opieńskienm, który 
je przepisał z rękopis^ warszawskiego. ToczuwYun ||Się do szczutego po
dziękowania,
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waiolpgłe, tak jak rażą wimpczesńych miniaturach i obrazach 
perspektywiczne braki, owe malowanie!* ludzi, stojących kolo wież 
i przerastajircych je o głowę. Jednakże Mikołajowi n |  można- 
jc-żynić zarzutu „niewykształcenią 11 i braku „wprawy 11 i nie można 
twierdzić, że „razjł uciio ówczesne" (jak sądzi xl. Poliński, 1. c. 
41), gdyż ówmzeMi nie byli lepsi, a fakturiijkontrapunktyczna 
pierwszej połowy AV". wneku również bynajmniej nie była lepsza. 
Mikołaj n\e cieszył się wcale sławą ajropejską, a jednak te pa- 
rallele kwint i kwart Spotkamy u Brasarta, Ciconii, Lionela. Po
wera, D unstaple’a (Jj. 1453 !) i innych sfew, pomimo że głośny 
zakaz paralel był zn any jna  Zachodzie już po r. 130Q. 1J później
szych niż Mikołaj spotykamy gwałtowne skoki o &eptymę i nonę 
w prowadzeniu m e lo d y k  przągfrzeganieft prawidła „mi cojĄrS' fa* 
również nie było wówTczas«ustalone, rówmież spotkamy się u współ
czesnych tnn używaniem chromatycznego półtonu w prowadzeniu 
głosów. Subsemitonia kwinty tonacji  w kadencyach, jak n. p. 
w „Et in t e r r a “ :

- y -  ■■..... -
^  i  -
^  m

tt
u 1

O

- a y
~z>f---- -K---- ej-------

8 .. 1 2
lub takie kaMencye ja k :  5 .. 8 spotykamy u największy® ów

czesnych mistrzów; to samo triton przed czystą kwarty w kaden- 
cyi. Jak  dalece Mikołaj jest dzieckiem swego czasu, dowodzą dal
sze szczegóły analizy. N. p. w kadenbyacli melodyjnych spot?® 
kamy się ze schematycznymi zwrotami, polegaiabjmi na zawadzaniu 
o |sub te rcyę ;  n. p.:
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Ta maniera, właściwa X1Y. i XV. wiekowi, która można 
jęszczeiśpotkać u niemieckiego misttza Adama z Fultljtj/f ea. 1500!), 
pochodzi z falsobOrdonowej falunry. I  bez w ą tp ie n ia p o ró w n a jm y  
n. p. w „E t l in  te r ra“ sposób prowadzenia tenora i kontratenoru, 
.£§ znajdziemy w niem typowe oznaki.'Tej prymitywnej wielogTóso- 
wej maniery, z której wyprowadzają, uczeni powstanie' trzygłoso- 
wej faktury XIV. i XV. wieku.

A d o l f  Ch y l i ń s k i .

(•Giąg dalszy  nastąp i).

w.



Zarys dziejów edukacyjnych pilski poro- 
zbiorowrj n? obczyźnie.

fC iąg  dalszjg ]

W roku administracyjnym IS&S/A kapitał .żelazny wzrósł do 
•18.628 fr . j j  ix kapitał obrotowy wynosił 10.3.17 fr. w dochodach. 
Przeszło 40 uczą&fch się pobierało zjąsiłki.

Z ko-ńcerrh.-r. 1874 wynosił kapitał żelazny Stowarzyszenia 
10.064 fr. W  funduszach bieżących przychód wykazywał kwotę 

[5.879 fjj. Deficjjt w kwocie 701 fr. pokryło Towarzystwo Dobro
czynności, Dam polskich w Paryżu.

Pod względem moralnym Komitet Stowarzyszenia starał się 
ile możności zasłonić młodzi^Mpozostającą pod jego opieką-, przed 
tem wszystkiem, co „jest sprzymierzeńcem nieprzyjaciół 'Polski, 
skodliwszym nad wszelki docisk materyalny, co kazi głowę, serce 
i ducha polskiege co, zostawiając nawet niekiedy pozór polski 
Polakowi, zaciera istojię, wyjitiradawia ducha, wyrzućaT go ze sfery 
polskiej".

Komitet dokładał usilnych starań, aby młodzież po ukoń
czeniu studyÓw wracała do kraju i tu nalsfanowiskach pracowała 
z korzyścią' dla dobra Ojczyzny.

Komitat usiłował ponadto już w pig-wgzym roku istnienia 
Towarzystwa zaspokoić także potrzeby moralne ogdfljjii wychodźców, 
przelfywąjifcych w Paryżu. W  tym celu urządził odczyty publi
czne, mające związek z oświatą powszechną^ oraz z objawami ży-
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ciaipelskiego naccidn. 41 Odczyty te gt^ily j^ię niejako ogniskiem ży
cia narodowego Ina wychódźctwie.

Odczytów publicznych w ciągu r. 1§69 wygłoszono trzyna
ście. Miedzy, innem ’ mówił Karol R n p rg ch t : O wpływie oświaty 
na życi-e narodowe..;-,;

Druga sery# odczytów odbyła się roku 1870. Między innemi 
ks. Roin^n Wilczyński mówił $  czasacłp i pracach .'Grzegorza P i
ramowicza, a Belina Świątkowski „O kierunku studyów młodzieży 
polskiej od roku 1848 do 186B . P ier wsza praca ukazała się dru
kiem pod pseudonim em : .Kś. Roman z Pawłowic.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  K o m i t e t  Stowarzyszenia Pomocy 
naukowej w amigracyi, Paryż 1868. — R o c z n i k  Tgw. List. lir., za 
rok 186.9 i następne. — S p r a w o z d a n i e  z czynności Komitetu Sto
warzyszenia Pomocy Naukowej w emigracyi od 1 listop. 1868 do 31. 
grudnia 18u9 ,i następne. — S p r a w o z d a n i e  z funduszów zęora- 
njcli przez ksSKarola Mikoszewskiego i ich użycia?. Paryż 1868. — 
8 t a . t u t s  de 1 ‘association pploriaise pour Eenćourngemfait des etudes, 
Paris 1869. — U s t a  w a St.ow. pom. naukErej w emigracyi. Paryż 
1 % .

I '5. Do niezliczonych o'£ar ucisku rossyjskiego na Litwie po 
roku 1863 za rządów krwawego Murawiewa należały i PP. \V_i- 
z y t k ; w i 1 ę ń s k im. W ygnane z ojęz^zny. gdzie miały^wspanialei 
zbudowany klasztor i głośny na całą Litwę pensyonat i wyzijte 
ze w fK stk ieh  swoicli dóbr ziemskich, przybyły do F ra n c j i  w zu
pełnej nędzy i znalazły doraźny jgośćinny, przytułek w klasztorze 
macierzystym w Paryżu. Dzięki op.iePe ks. Aleksandrąm^ełowń- 
c -h ie g O ; i wielu innych życzliwych im osób i dzięki ofiarom puhli- 

jGzn'ości i małej pomocy rządu francuskiego W i z y t k i  nasze za
mieszkały dn. 1 . paźdz. 1.8 w p r .  we własnym nowym klasztorze 
w W e r s a l u  przy ulicy 'Boulevard de la Reine 149.

Idąc za dawnemi tradycyami a zresztą chcąc zdobyć środki 
utrzymania, otwarły w r. 1867 pensyonat. żeński.

Lićffiebni.e pensyonat Wizytek wersalskich nie mógł się roz
winąć z powodu ciasnego pomieszczenia. Z początku miał nawet 
bardzo małą' frekwencje. W dzielnicy ausptryackiejj! i pruskiej nie 
znano zakładu, ayPP. Y\ izytki nie uciekały sięMo reklamy. Z dziel- 

EJŁcy- rosy jsk ie j .  a zwłaszcza z Litwy, „gdzie.były popularne., wy-5 
'syłanięB dziĄeii, do dalekiej Francyi było z wielu powodów utru
dnione. Einigrącya takżejnłe.:zaludniała pensyonatn. bo demokra-

51*
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cya emigracyjna trzymała się od klasztoru „arystokratycznegeĄ’ 
jak sądzibho? zdała, a sfery Wizytkom .przychylne miały w lsase  
zakłady wychowawcz'e$żeńskie. W braku dostatecznej liczby Polek 
przyjmowano także ućzenice pochodzenia francuskiego. a zakład 

K ł a  istosunków zamienił się z polskiego w francuski, zwłaszcza, 
że i rodzice polscy, idąc za ówczesną.modą,, życzyli sobie eduka- 
cyi francuskiej. Większość uczenie zaliczała się jednak do narodo
wości polskiej. Od r. 1867 — 1901, j. do zamknięcia klasztoru 
rprzez rzad francuski, przeszło przez zakład wersalski 219 uczen ie ; 
z tycli Francuzek 'rodowitych było tylko 66. x\de dodać trzeba, że 
pomiędzy uczenicami o polskich nazwiskach był) takie, które ję- 
z)ka  polskiego wcale nie znały i nie objawiały ani zdolności, ani 
chęci, aby g Ó js iS n a u c z y ć f  były tdffeórki emigrantów, ożenionych 
z Francuzkami. Z powodu małej frekwencyi nie było przepełnie
nia w klasach; liczba uczenie w poszczególnych klasach docho
dziła najwyżej do kilkunastu, a trzymała się zazwyczaj niżej dzie
siętna. Pręcz pensyonatek uczyły się w zakładzie i ekĄęrnistki.

W skład ciała nauóśSycielskitjgo pensyonatu wchodziły prze
ważnie smstry zakonne,BŚjbiegiem czasu przeważnie .Francuzki, 
a z .powodu klauzury posługiwano się rzadko kiedy nauczycielkami 
świeckieini. Te mialyStz Yftgnły pełną kwalifikaeyę nauczycielską 
a były z urodzenia albo Fiislincuzkami, albo > też Polkami, które 
w zamian za naukę, języka francuskiego- uczyły niektórych przed
miotów na kursach niższych, ~jak języka polskiegj* gimnastyki 
rjgunków, muzyki i pełniły  obowiązki dozorczyń w czasie pauz 
lal; w czasie przygotowania lekcy i .

■ Pensyomat przyjął w zasadzie organizacyejianaloJjcznych za
kładów francuskich wraz z ich programem i regulaminem nauko
wym. oraz z językiem wykładowym. Ale zasada naginała się nie
jednokrotnie dó warunków i potrzeb zakładu, n ie je d n o k ro tn i^  ko- 
nioćznościlpódstępowano od francuskiego programu, a nadto dodano 
dla Polękj naukę, przedmiotów polskich, ar nareszcie uczono z re
guły lub na żądanie rodziców rozmaitych rjSęczy, którydh w odno
śnych zakładach francuskich hie uwzględniano. Zresztą program, 
a nawet liczba kursów czyli klas musiały się także naginać do 
przeeiftntegaSstopnia przygotowania wstępujących uczenie.

W ostatnich latach organizowano najczęściej cztery kursy. 
Kurs czwarty. Łożyli najniższy, podzielony niekiedy na dwa od
działy, obejmował uczenice starsze, zaawansowanie w naukach ale 
nieumiejące języka franćiiśltiego, i uuz-euióć - młodsze, z wieku 
i z przygotowania do tego kursu przydzielone. Tamte uczyły się
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z całym pospiechem języka francuskiego, aby przejść-jak najprę
dzej bodaj w ciągu roku szkolnego n a  kurs wyższy, do którego 
miały naukowe przygotowanie. Ewentualne braki w przedmiotach 
wyrównywano lekgyami pr.ywatnemi,

zakres nauki właściwego czwartego czyli najniższego kursu 
wchodził obszerny wykład katechizmu i biblii, gramatyka elemen
tarna i ortografia języka francuskiego, deklnmacye. historya sta
rożytna grecka w zarysie, zwięzły obraz geografii powszechnej, 
rachunki i wprawa w głośne czytanie.

Na kursie następnjun, czyli trzecim, prócz nauki religii uczono 
intenzywnie, jak zresztą i na pierwszym, języka francuskiego, 
a mianowicie: czytania, pisania, gramatyki, stylistyki i deklama
c ji  francuskiej, a prócz tego uczono na tym kursie historyi staro
żytnej rzymskiej, mitologii, geografii z szczegółowom uwzględnie
niem Europy oraz rachunków z wykładem teoryi.

W programie naukowym drugiego kursu prócz rozszerzonej 
nauki języka francuskiego i dalszego ciągu geografii była liturgia 
katolicka, historya średniowieczna, literatura powszechna, fizyka, 
historya naturalna, przeważnie zoologia i początki hygieny.

Na kursie pierwszym, najwyższym, prócz dalszego ciągu na
uki religii i języka francuskiego i geografiii powszechnej, uczono 
literatury francuskiej, historyi nowożytnej, matematyki, geometry:, 
fizyki, chemii, anatomii, zoologii, botaniki i mineralogii w zarysie.

Uczenice, które miały zamiar przystąpić do egzaminów rzą
dowych. musiały dodatkowo uczyć się przedmiotów, wymaganych 
od kandydatek, czyto do „brevet elćmeiitaire“, czy też do „certi- 
ficat d 'e tudes“. I)o tych przedmiotów7 należały między innemi 
rozszerzona nauka historyi, geografii i literatury francuskiej.

Niektóre przedmioty, w7- części obowiązkowe a w części do
datkowe, były. wspólne dla wszystkich kursów. Do takich należały 
roboty ręczne, kaligrafia, gim nastyka i śpiew7.

Do' przedmiotów fakultatywnych, udzielanych na żądanie ro
dziców za osobną dopłatą, na leża ły : język niemiecki i angielski, 
oraz muzyka, rysunki i malarstwo.

Nauka gimnastyki, udzielana dwa razy w7 tygodniu po pół 
godziny, zasadzała się głównie na wprawianiu uczenie do cichego, 
zgrabnego chodzenia, do eleganckich ruchów i manier salonowych, 
na skakaniu i na ćwiczeniu w7 tańcach niektórych.

W nauce śpiewu brały  udział wszystkie uczenice, które miały 
do tego jakie takie uzdolnienie. Kandydatki do egzaminów rządo-
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wyeh musiaię^uprawiać naukę śpiewu intenzywniej w mysi pro
gramu, obowiązującego w szkołach rządowych.

W z&kręś? robóko jęcznych wchodziły skromno hafty białe 
i kościelne, szycie bielizny, cerowanie, naprawki i t. p.

Nauka przedmiotów' polskich, dodana dla Polelujjffibejmowała 
sam język, literaturę* liistoryę z gepgHńsk' Godzin na te polskie 
przedmiemy, - było w tygodni u # ^ - 4 .  la  pEograrn nauki rożkładal^się 
na, dwa kursy dwuletniej a  czaSem i dłuższe. Nauka- ta, chofeiaż 
prowadzona' w nienajlepszych warunkach, była przecież wydatna, 
bty.brały w niej udział uczenice z własnej ochoty, które pilnością 
i zfjtmiłowauiejtn przedmiotu um iały  zastąpić braki w środkach 
nauki.

Przy małej frekwencji klaą nauczanie wszystkich przedmio
tów było z n a t u r y  rzeczy bardzo ułatwionymi prowadzone in.ten- 
zywińę. (gęste  egzanłiiTowanie zmuszało uczenice do regularnego 
uczenia siM Bęóetf kontroli codziennej były w zakładzie egzamina 
cokwartalne, a w końcu roku piśinienny egzamin, t. z. „nagro
dowy3 z wszystkich przedmiotowe

Do nauki używano odnośnych bieżących podręczników fran- 
cuskipŚ; przedmiotów7 polskich uczono na podstawie podręczni
ków:  Małeckiego* Lewickiego, Maryana z nad Dniepru i' innych. 
Często .jednak wykład ńauczyeielki bylwpodstawą i osnową nauki.

Życie ' pensjonarek  było ,'d.ość jednostajne, ujetp. w typowy? 
fregulamin dnia ĘDwszedniegO- i świątecznego. Schemat dnia jpô j 
wszednięgo* jest tak nionotonuy, |S,k t<tóżą.ce się w jegM ram ach 
życie: U 6-ley wstawanie, o 6 s/s piaciS-z i krótka m edytac ja  w ka- 
plicage pensyenarskigj, o 7 śniadanie, o g 1/ ł cicha n i l a  święty, 
od 5 ®  do 8 przechadzka-w ogrodzie, od 8 lekcye, o Jp  dłuższa 
(10— 15 m.) pauza, potem lekc ja  do Dl, od 11 do i l 1/, powta
rzanie lekcyi.,na popołudni^:alfeo śpiew, o 111/a obiad i rekreacją  
d'ó" 1, od i  do l 1/* powtarzanie lekcyi, Jod 1 y,P daj 2 $  Irobggy. dla 
niektórych zaś lekcy? prywatne przedmiotów lub nmzydd. od W /^  
do jE podwieczorek, spożywany zazwyczaj przy zabawie w ogrpdziS, 
od (A do S1/2 dwa raz.yi na ty dziej > gimnastyka, w7 mne dnie.  nauki 
moralne, w7 sobole tłuniaczphia ewangelii na nadzietę i pamięciowe 
dowolne recytowanie,' od 8f/, do 4 kaligrafia', pLwegpjwanie lub 
przygotowywanie lekcyi. Od 4 do 5 lekc je  poJskiSgo lub winy® 
języków, od 5 do! 6 lekcje, od 6 do 6 3/£ ' przygotowanie lekcyi, 
od 6% do 8 ko lac ja  i tfikr®3ya, o 8 pacierz wspólny i rachunek 
sumienia w“ O r^ o n u m  Po pacierzu młodsze uczenice uda-
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wały się na spotszynek w ilajwiakszehi milczeniu, starsze mogły 
jeszcze uczyć sie d-o 9.

Typ dnia świątecznego był innfcę ale także niezbyt urozmai
cony. W stawanie i msjza święta była odbj. samej godzinrg. cg  
w dnie powszednie, po msśy pobyt w ogrodzie od Śą/, dń" Si/2. 
potem w wspólnej sali odbywał sięhjd 8ł/s do O^ffsąd. czyli od
czytywanie przez dyrektorkę' złych stopni z‘" całego tygodni a, a da
lej po pauzie dłuższej milczenie i -ąCśanie listów lub wypożyczalne 
z biblioteki książek do czytania, po objadzie od l l  do<3^2 kQn- 
wer.sacya lnl>. przyjmowanie wizyt znajomych lub krewnych, po 
podwieczorku od 3 ■•do o3/ ’̂ n ioszpęrp^a  po nich do 4 przechadzka 
w ogrodzie, z kolemod 4 do ’& milczenie, lektura i t. p.. od 5 do 

błogosławieństwo NajśwjęSakrameńtem, od iw ,  do 6$^ ; |nowu 
ciche zajęcie na wspólnej sali i kolncya. jak w dnie powsżęcfnm.

HjTpjjregulaminową jednostajność mozma.icały różne zabawy, 
Bgly.fogjacery. Panny Wi/wtki otoczyły bowiem i drugąt^ałężjfedu- 

kacyi, wychowanie fizyczna? należytą opieką. Sam Wersal nadawał 
się znakomicie na siedzibę zakładu nauko-weg|u Pensjonat ■ sam 
miał własny niezbyt wielki, ale dobrze urządzony ogi;ócb.;ż miej

s c a m i .  gdzie wychowanice mogły tłumnie bez przęszkgily hasać 
i b aw ić ,s ię ;  przed pensjonatem  było miejsce wyżwirowane i za
cienione do rozmaitycii gier riichowyelt. W cla.śTe niepogody było 
dużo miejsca do zabaw i gier w wielkiej sali rekreacyjnej, gilzie 

® i ę  też stale odbywała nauka gimnastyki.
Dla większych spacerów lub wycieczek służył pierwszy ezwar- 

B e k  lub środa w każdym miesiącu., wolńe.fSsałkiem od nauki. W  zi
mie lub. w dniu o niepewnej pogodzie zwiedzały ncżeni&e miasto 
W ersal i jego pamiątki histeryczne, ipe tuniki sztuki, romzea, parki 

d. V dnie pogodńe' robiono wyąi<S?zki do sąsiednich lasów. 
WT lecie 'przyfedniu dłuższym zapędzano sie tramwayem lub koleją 
i da odleglejszych miejscowości n. p. do Sevres, gdzie spędzano 
cały dzieii do 8 wie® )rem . W  czasie wakacji wielkich uezenice, 
które nie wyjechały do domu. robiły i dalsze jeszJ^e wycieczki, 
zwiedzały n. p. Paryż. S io s t ry  starały,Rięfil ad to uprzyjemnić życie 
wyehowanicom swoim przez rozmaite.: n iespodzianki: chowały n. p. 
owoogj^gdzieś w ogrodzie i zachęcały do sznkiiniajjF

ITciechy bez liku przynosiły niektóre dni uprzywilejowane. 
v  dzieu św. Katarzyny dawano '1107,011100111 absolutną wolność 
lpswobodę. W czaśbę,. świąt Bożego Narodzenia nastraszało dużo,:roz
rywki urządzanie żłóbka i stajenki i pojawienie się .choinki. 
W  święto TrzeeŚi Króli wskrzeszano dawny zwyczaj .szkolny. Wiek
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czorem przjicL Trzema Królami rozdano panienkom c-iastka, w je -  
dnem był' migdal, a ba, którejarefr, [ciastko z migdałem doślałp,’ zo- 
stawała 'krćlową ińigdkłową, w ybiera la | |o l) ie  jedna z koleżanek na 
króla i wspólnie z nią, przybrawsżjft^sobie jakieś imię z lii stoi yi 
narodowej, mianowała koleżanki do lozinaibycli urzędów dworskich," 
k tó re1 one-pełniły  przy widcfeerzH Kostiumów do^ tóezala  garde
roba, teatrzyku zakładowego. Królowa miała przywilej prosić o trzy 
TąpKi, których z reguły nie odmawiano^ chyba że tM-y niewyko
nalne. 6idy tsię do togo doda rozmaTte przedstawienia żywych obra
zę wS rozmaitgg koinedyęU różne produkcyetartyskyczno-muzykahie 
i wokalne, popiĄ* muzyczne, roboty, lekturę, rysunki, to się na
biera przekonania, że.^w ramach napozór zimnego i sztywnego 
regulaminu było dużo swobody szczere/, wesołości ochoczej i życid. 
A  nadto łączył uczeniee z siostrami i jo same nawzajem serde
czny stjósunek, oparty na łagodności i wyrozniniałćrści i miłości- 
Siostry nauczycielki były dla wychowanie praw-dziwlę; dobsemi 
matkami i siostrami. W^tej jciepłejB&erde'*ąrej atmosferze nawią
zywały sieRzwiązLi ściślejszej przyjaźni, których zakład nie psuł, 
lftgz owszem umiał wyzyskać dla ' debra -wychowania.

O zdrowńe uczenie ruiano jak  najbaczniejsze staranie. N i
czego nie zaniedbano, aby wytworzyć w pensyonacie jak najpomy
ślniejsze warunki zdrowotne.

Szczególny nacisk położono na wychowanie!/moralne. "YYv- 
chowanie religijne, jako podstawa całego wychowania moralnego, 
ofibpzoneSbyło wyjątkową troskliwością. Nie poprz|surno n,a bezy- 
myślnem inemorowaniu zasad wiary, lecz dążono do tego, aby za
j a d y  te uznał rozum, nagięła się do nich wola, przejęło się niemi 
s&iąrej i oparło się ąia nich życie. Siostry przyświecały wychowa- 
niconh1 żywwm. jak najlepszym przykładem.

M.ateryał wychowawczy byli podatny, f tHdo zakładu przyeho- 
dziły panienki z domów w których zazwyczaj dobrze wychowują 
dzieci. Jednostki niepodatne, niepoprawne umiano z zakładu wy- 
eliminować bez wielkicii zachodów i wrzawy.

Jak  w każdem społeczeństwie, tak i tu miedzy temi młpdemi 
istotkami nie obeszło [Sie przy rozmaitych; mniejszyeh i wuększ\ch 
zasługach i cnotach, z drugręj strony jSęz mniejszych i więksżjjćh 
przewinień i, jak w pensyonacie mówiono, skandalów'. A\ zytki wer- 
salzkie miały bardzo drobiazgow'y kodeks cnot i przewinień, na
gród i kar.
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Obowiązki ućzenic podciągnięto w tym kodeksie pod piąć 
zasadniczych g rup: sprawowanfe', porządek, pilność,-mobre ułoże
nie i zachowanie1-jfozeprśów karności. GroiTó nauczycielek orzekało 
na końen każdego miesiąca, o ile uezahice jt'e piać; kardynalnych 
obowiązków spełniły lub przekroczyły, i wyznaczało tym, które 
wyszły he,zJ zarzutu! nagrody w kształcie wstążeczek kolorowych. 

JZa wytrwałe'" .pełnienie kardyftólnjch obowiązków przyznawano 
sżrarfy. Zdobywanie' nalgród togowałó zarazem wstęp do rozmai
tych bractw7, których były t f z y : ..Dzieciątka Jęzus4̂  „Amołów 
stróżów" i -Dzieci Maryi".

Pilność w przedmiotach nagradzano na końcu roku książ- 
kani1 odpowiednie-mi. f

Pomiędzy karami, stosowaneuii w zakładzie, było także bar- 
dao drobiazgowe stopniowanie.

Aby uczenice--!wychować także poci względem społecznym, 
dano iną '-w miarę możności sposobność zetknięcia .sję bodaj po
średniego z nędzi. tego, świata. W tyin^ćeln od J c z f t k u  paździer
nika do Bożegęgbsurodzenia uczenice--robiły7 z władyki albo szyły 
ciepłe ubrania :-dla małych ubogich dziatek, które rozdawano na 
gwiazdkę. W wielkim pośefe urządzano* loteryę na korzyść 
ubogich.

Peną^onut M izytek wersalskich chociaż niobezny, oddał i tak 
spofeazeństwu niejedną usługę, wychował szereg Jje-lek, które 
w rozmaitych dziedzinach pracy narodowej i społecznej rozumnie 
i sumiennie pełniły i pełnią obowiązki swoje.

Zakład miał najlepszy okrejk rozwojuj^w 'ostatnich kilkunastu 
latach swego istnienia. Zniszczyły go niedawrie burzjgj religijne 
w Franeyi. Wizytki wersalskie, w i pędzone z gościnnego dotąd 
kraju, osiadły w Jaśle w-*.(Talicyi.

• .Di t e ra  t i y  a i ź r ó d ł a .  I n f o r n i i i ^ e  l i s t o w n e ,  udzielone 
praez Przewielebną Przełożoną Zakonu Naw. 'N. Slaiyi Panny w JJęśle 
S. M.' Hi.acyS-S^.Ghrzapowską, za które autor składa serdeczne.podzią? 
kowanie. — R o c z n i k  Tow7. liist.-lit.' w Paryżu za rok 18fj6 i dnl- 
■gze! — -Sfjh r os (ęk  o'w u a M a r y a :  Pamiętnik w rękopisie. Autorka
spędziła w p.ensyonąięie) czteaf* lata i spisała /wspomnienia i wrażenia 
swoje w sposób bardzo żywy i zajmujący. Za pożyczanie, rokopisip.gorąco 
dziękuję. „

6. Zanim opuścimy gościnną zienifg francuską," uczynimy
wzmiankę o dwu przedsiębiorstwach edukacyjnych niekoniecznie 
wesołych.
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Ks. K a m i ń s k i  założył s z k o ł ę  w 'I u l u z i e  własnein s ta - ’ 
ranieni. Skut.k£ęinhfiewłńiśei\vego • postępowania-założyciela szkoła 
ta  s ta ła : sfą powodem skandalicznych zajść, tlęzniowie uznali sio 
zh materyalnie pokrzywdzonych i zwrócili sję do Komitetu zjedno
czonej einigracyi w Paryżu z prośbą o^op.jekę-’i pomoc w docho
dzeniu swych krzywd. Interwencya Komitetu okazała s i ęp i a ł o  
skuteczną. \\3jadzer fraucuśkio oświadczyły, iż nie 'inogfi przeciw 
zakładowi wyJuąpić, jako mającemu cjiapaMer prywatny,- nie mogą 
go zmusić do wyliczania się z funduszów' uzbieranych. Komitet 
poprzestał na m m ieszcffihiu w czasopiśmie „Niepodległość11 
oświadczenia, iż ks. Kamiński nie był od nikogo upoważniony do 
występowania w imienin einigracyi. Ostatecznie, opuścili uczniowie 
szkoło zhior&wo.

W tym samym czasie założył w Paryżu i utrzymywał wla- 
snein- s taraniem S z k o l ę  p o 1 s k ą B. Z a b je . l s k i. Szkoła ta nie 
przynosiła żadnego pożytku. Założyciel otrzymywały z różnych 
żródelt składki nai. podtrzymniniÓ! ^szkoły, «  nie; zdawał z nicli 
nprawyjfH •próez!jtegp zapowiedział na  r,zgcz szkffly loleryę faątową, 
na któnąbro^pr.zedał sporo biletów7 między emigrantami i cudzo- 
zMuCami; lojjftfyij“nie urządził. Szkołi*? ©st.ąpił ksi.fjjKu Kamin- 
skiernu. który przybył z Tuluzy do Paryża.

Ta szkoła paryska, zaopatrzona przez miejscowe duchowień
stwo w7 dóśó znaczne fundusze, nie rozwinęła &i.ę i popadła wnet 
w7 rozstrój i upadła.

L i t e r a t u r a m i  ź r ó d ł a ,  S p r a w o z'd a u i e z czynności Konii- 
lelu zjednoczonej eroigisacy.i od dn. 17'.'.,lipca 1866 r. po dzień 10. maja 
l"§.68 roku, Zurych l S j ł ^ f :

■f

7. I-^o1 zarFfaftcyą , i inifę kraje dały przytułek iństytuc^pjn 
edukacyjnym em-ig-ipacyi polskiej dnigie.; półowy M ’\ .  wieku. Na 
ziemi włoskiej powstałej dwa ‘zakłady. Jednym  z nich jest!’1\ o 1 egj 
. g i n  m p o l s k i e  wr R z y m i e .

Zakład polski w Rzymie teg<mfcvpii ma długą historye-^'.
R ją rż  papież Grzegorz XIII. podarował, kardynałowi Idożyii- 

szowi dom i kościół w Rzymie pod wezwaniem, św7. Stanisława 
biskupa i Męczennika n‘apcele pohfzeb kościoła polskiego.

Tenże papież, chcąc ożywić studytf teologi.ćzfie, zakładał 
w Rzymie kolegia llaukoweidla rozmaitych narodowmśei. W roku 
1552 powstałoś tamże kolegium niemieckie. po niem w7 r. .1 o7,7
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kole I m n  greckie; a w dwTa lata późnię;]'; przybyło Kolegium- an- 
Jgielskie.

Polacy, przybywający dla studyów teologicznych do Rzymu, 
nie mieli wstępu do tych kolegiów. Aby i dla nich stworzyć 
przytulisko,Rw. tFilip Kereusz^Ś zachęcony przez kardynała Sevel- 
li’ego, protektora Polski k t ó r *  wtedy uważano za przedmurze 
wi an nrewtylko wobec Turków i Tatarów, lecz także i wobeq,; 

Wjehizmatyków otworzy Ó' w r. 1S83 za pozwoleniem papieża K o- 
Ifag  i u m p o l s k i e  w R z y m i e .  Św. Filip zajął się instytucyą 

.^gorliw ie i zwrócił się, o materyajno poparćió- przedew szystkiem 
do Polski.

Arcybiskup Stanisław7 Karnkowski obiecywał w liście z r. 
15§3 w7 swojem i biskupów polskich imieniu założycielowi kole- 

g ig ium  polskiego wszelkie możliwe poparcie.
Królowa A nna oddaw7ała pierwTszemu rektorowi kolegium 

p o l s k i e j  ojcu Talpie w7i,felkie pochwały, a AndwseJ Batory podjął 
się zainfęręsować instytucyą króla i skłonić go. Aby rząd polski 

/  uznał zakład za swój i- łożył na jego utrzymanie.
1 >o zakładu przyjmowano kandydatów dorosłych, liczących 

eo" najmniej lat 23: Między lnneini mieli się, jHSSgj^wwnie prawa 
kanonicznego.

Byt kolegium nie ustalił s io : w r. T587 już go nio było. 
W r. 1586 wybuchły w niem jakieś „małe niepokoje" -między 
młodymi Polakami. Głównym jednak powodem upadku b y t  brak 
skutecznego poparcia materyalneigo. Skończyło się na obietnicach. 
KrólAStefan Batory, po którym spodziewano się^najskutoezniejszej 
pomocy, umarł, nic dla instytucyj nie zdziaławszy. Zmiana tronu 
i elekcja  odwróciły uwagę Polski od zakładu rzymskiego.

Kardynał Ąńdrzej Batory interesował się żywo Kolegium pol- 
skiem w Rzymie. Czy mu przyszedł z pomocą materyalną. nie? 
wiemy.

Jako proboszcz góńąralriy księży Bożogrobców7 czyli Miecho
witów (I9R8— 1600,) przebywałrwjfRzyini^, właśnie wtedw, kiedy 
się tam Kolegium polskie organizowało.

Wyjeżdżając* do Rzymu, zabrał ze |o b ą  dwu braci zakonnych 
z Miechowa na studya m iń s k ie .  W Rzymie zakupił „niemałym 
kosztem" cłom ira$ pom ieszczeni^  Mi*e cli o w7 i ćó w, przebywają
cych w Rzymie dla studyów7 lub dla spraw7 zakonnych.

W liście, pisanym z Rzymu ‘Mm Miechowa, donosił z zado- 
woleniemKże bracia rzymscy robią w naukaeli bardzo d o b p  po-
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stępy i prowad?!*się barclzo wzorowo. ' ©Biecywał sobie po nic]i 
bardzo wiele i zachęta!’-konwent miechowski, aby pomyślał o wy
sraniu nowych braci, zdolnych do studyów.

Wspomniani dwaj brąck.jóyY&rzjusze M to re g w  jeden Jan, 
a drugfl*cierpiący na 'febrę JakÓb,' rozpoczynają seryę kształcą
cy ch  się^w jĘtzyrnie Miechowitów. O przblpiegn i skutku .cli stu- 
dyow, ani o logach dalszych Domu Miechowitów w.-'Rzymie nie 
mamy żadnych wiadomości..

A n t o n i  K a h u o w i a k .

S a w a lsz y  ciąg nastąpi).

«



Z życ ia  Kajetana Węgierskiego
Pamiętniki i listy

W Y D A Ł

T)r. S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(Ciąg; dalsY.^;'

28. Octób.

En attendant cpio la barąue qui devait nous m e n *  a 
C r o w n - P  o i n t, fnt prćte, nous yjsitames les ruines du l o r t : 
T . i c o n d e r o g a  est place au confluenł de trois ls.cs, du lac Ge* 
orge, du lac Champlain, et du South boy, dans une position 
avantag®LuSę. Ojgst proproment la prem ie™ -le  du. Canada. Les 
AnglaiŚj rattacpferent en 58 »et fgreńt complettement battus et

28. październ ika .

Oczekując, bąż barka, która misa a nas zawieźć do C r o w n  
P k r in t ,  będzie gotową, oglądaliśmy' ruiny fortu. — T i t f o n d e -  
r o g a  położona jest  w niezwykle Jrorzystnem miejscu: gdzie łączą 
się ze sobą trz^jjęzioraye mianowicie,h jezioro Jerzego, Champlain
i Souih-boy. J ® ;  to właściwie pierwszy klucz do/Kanady, A a Kic.y 
napadli na na ten fo.ri w r. 58, zostali jednak zupełnie pobici
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repoussós: mais' 1’annee (1'apres M r. de |Bouiieftiaque in ao.ua le 
fort i i  ' ffinroche d’uue annee- considerable. copimandeą par le 
generał “AmlteVstt;i Ifes wainquejins tfeuTeJPnt uiie łiaufe ćroi.v, 
erigee par le®i Franęais ' su r  le bord d'une fosge. 'avec eette in- 
peri pti 0 1 1 : „ P o n e  P r i n c i p e s e ajr u in s i <ffl t 0  r  e b e t  Ze  b e I  
Z e b i e e t  Sią 1 m a n n

Les Amerieains surprirent T i c o n  d e - J; psg a en 75. Bour- 
goynęjdans' sa marcfhe le reprit. apres sA trf \em paró  clnne lian- 
teur appellee S u g a r  - L p m f  ou M o u n t  (1 e f i a n c e ,  qui  te  do- 
mine. Be bru^adier' Poirell le defend iS  contrę un detachemeut 
j&Airi&ricains, destines a in te c ę p te r  la retraite- de karnice an
glaise. Ge f t r t tó s t  i i  preseilt-- to talement runie, et il n ’en reste 
que quelque elieminees....................................................................................

Notre Iwąuałotaift-, pr^tę, nous etnbarquames pour Grown- 
P o in t;  mais quelle diiłerenee eirtre. BS eanx du lac (jporge et 
m l  les dń lac Champlain? Oelles-ci śpiit troubles : elles ęxhalent 
un brouillard mai saiji. qui courre continuellemerti1 ratruosphere. 
E n  r e r a n c h e - iS p a i s  qui Pencironne, ®s£ piat et tres fertile. Du 
temps, qu ii apartenait a la F rance  il etait extfepiement petipló

i o d p a rc i ; ale w rok potem pafi Bourlemaąue opuścił fort ,na wi 
dok zbliżającej się ogromnej armii, dowodzonej przez generała 
Amhe^sta. Zwycięzcy znaleźli wysoki krzyż, wystawiofiy przez F ra n 
cuzów na kraju fort^eznej fosy z tym n adp isem : „PjSne I j r i n c i -  
p e sj  e o i u m s i c u t 1 O r ej b e t  Z e b _ąt Z e b i e  e t  S a l  m a n n a. f 

Amerykanie zaskoczyli niespodzianie T i ę;o n tl e-r o g a w 7 5 r .  
BoursjbYiigyy swoim pochodzie odebrał ją, przywłaszczywszy sobie 
wzgórze, nazwane S u g f t r - B o a t  albo M o u n t  cle f i a n c e ,  które 
jest wyżsź'6 od Tieond&foga.' Brygadyer Poirell obronił je prze- 
■ćiw oddziałowi Amerykanów, przeznaczonemu do ochrony odwrotu 
"mmii angielskiej. .Fort ten jtfst ofteeiiie znpełni^fzburzony i®ylko 
kilka kominów sterczy z pośród gruzów..................................................

Nasza łódź, będąc gotową, zabrała nas do Crowli-Point; pale 
jaka różnicą między wodami jeziora .Terze®) a wodami jeziora 
Champlain? jj-Pe są mepie i wydzielają niezdrowe wyziewy, które 
przepełniają ustawicznie atmosferę, h i  aj w zamian, który je otacza, 
jest  płaski i riscjzwyczaj urodzajny. W  czasi $6  kiedy należał do 
Erancyi. był on bardzo zaludniony i uprawiany, aje dwie wojny
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$  cultire. mais les deux guerres ont ruinę ces et.ablissement.gN 
C r o w  l i - P o i n t  s 'app$llait anciennemeht P o rt  Frederic. ge
nerał Am herst s’en empara en 59 §» fit bfitir un nwiweau fort et 
desLcasernes fort spaefeuses. *uJlest a Gfown Point. -vque lborm&e 
de, Bourgoyne prit  terre. Les wlalamites de cette guene , at‘ les 
rarages de k a m e e '  ont'*e,te an penple de ce pays tout moyen de 
S ibsister. G’est d’ailleurs une rajjje dTiomnJes durs, ej qui pa$fe 
pa vie a chasser, ne . 's ’oecupant gueres de J  agriculture. Nous nej- 
resfames a w o ¥ n  Point <ju autnnt de temps qu!ij fallait pour 
yoir la positon du lieu. Nous -reyinmes ja m n i t  dans un tres-pe^it 
canot, mejić par des gens I ivres,, et au rtsąue ii chaque instant 
de vegser. f55otre canot- heurta plusieurs fois contrę des piquets. 
plnnt.es dans le eanal, pour empaćjjer la navigation. II fallait 
eneor regagner lą f  place dn debarąuemeiit, ę»t non aa arriwiines, 
a minuit. tombant de somineil ety-extenue£i de fatiguei — Ił y 
avait trois, jonrs que noijij n ’avionst 'point, donni ®t les i n a im is e s  
nourritures ne nous donnaient f-ueune foree. Nous  eouchamęs 
vingt-trois persojmes dans la mfgne chambre, ' un nombre inlini 
de. chasseurs et plusieurs passagers canadiens. Nos batelieJ.sJnoiis 
avai*ent proniis qu ils nous conduiraient en'•trois heures; et ńoiis-

znijJdzyły zupełnie jego osady. C r o w 1 1 - P  o i n  t nazywał się da
wniej fortein FrydiAyka. Gęimral' Am berst przywłaszczył go sobie 
"  59 r. | kazał tam zbudowa‘ć nowy fort i bardzo obszerne kasar- 
nie. W tym to Crown-Poinpwyjądowała armia Bourgoyne. Zabu- 

podczas tej wojny i spustoszeni#, ydokonywane przeBEBn®, 
pozbawiły ludności tego kraju wszelkich środków ^trzymania. Jes t  
to l.rzedowszyftkietn -raga ludzi zahartowanych, którwfcpędzają  
życie na polowaniu* *ga  ̂nie zajmują się prawie wm.ale uprawą roli. 
Zabawiliśmy tylko tak długo w C row n-P o in t ,  ile potrzeba było 
na r&agjadnjgcie się i zobaczenia położenia tego miejsca. Powró
ciliśmy w nodj w bardzo małej bane'p, prowadzonej przez ludzi 
pijanych, będące lrarażeui w każdej chwili na przewrócenie sio. 
Nasza łódź zaczepiała kilkakrotnie o pale pozabijane w kanale 
w celu przeszkodzenia w7 żegludze. Trzeba było wyszukąe jeszcze 
odpowiednie miejsce do wylądowania, przybyliśmy więc o pół- 
ffdcy, upadając ze znużenia i wyczerpani zffitrudów. — Od trzech 
dni nie spaliśmy wcale, a zfę pożywienie nie.'dodawało nain w cale 
S)ł- Spało nas 28 osób w jednym pokoju, a nadto nieskończona 
liczba myśliwych i kilku kanadyjskich 'podróżników. Wioślafze 
przyrzekli, że. dowiozą nas we trzy godziny, jednak my potrzebowali-
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en employames plus de sept. Nous n ’avions mang.e de toute la 
jonrńe-o, et en trois jours nous n :av.ions yu du p a i n ; -ej 1’objot 
pour qui nous arions pris t-ant de poiiię ne meritait pąs notre 
attęntion. Nous troimunes heureuśement un colonel^Goffm. qui 
daigna nous faire part de son diner.

2 0 . Octob.

fcA pus esperions qu'un bont venL-du nord. qni avait regne 
:tbute la nujt, nous aiderait ii 'repasseij le lac dans pen de temps. 
L e S ro i le s  ótąient toutes pretess mais au moment que noim- en- 
trans dans le bateau, lę vent dombm et l ’on fut oblsg&j de; rainer. 
Le seul avantag<*que nous peęneilllines, :,fut un temps doux. et 
peu eommuu dans cettąą-‘s-aison. Vers le midi, le sóleil fut si 
chaud, que nous ne pumes souf.ejiir naśo/snrtouts et tout le reste 
de la^journśę repondit a ce commencement. Le lac Geotea, a 34 
niiles ęle longueur. et li peupres deux de largenr, mais souvęńt 
£es eaux sont repserrees, et alqr,s il est tout au pług largo d’un 
mile. Nous visitimos en notre cljemin plusieurs isle§, ent»’*autres

śm y m aU o  więcej jak  spędm. Nie jedliśmy przez cały dzień.' a od 
trzech dni nie widzieliśmy wcale clileba: -przedmiot zaś, dla któ- 
reg S  zadaliśmy sobie ty lę jtrudu, nie był wart naszej uwagi. Zna
leźliśmy na^szczęście naszego pułkownika Goflin. który Raczył po
dzielić się z nami swopn obiadem.

,2.9. październ ika .
i

Mieliśmy nadzieję.,-że dobry wiatr północny, który panował 
^ęałą noc, pomoże nam przebyć jezioro w krótkim czasuy Żarde 
byłyŁcąikięm gotowe, a'le w chwili, kiedy wchodziliśmy fflo łodzi, 
wńat.r ustał i musiano zabrać się do wioseł. Jedyne, co nam sprzy
j a ł ^  to przepiękna i niezwykła w tej porze roku .pogoda, Gkojo 
południa słońce grzało tak silnffl żą^nie mogliśmy zatijzyinać na
szych okryć, a cała reszta dnia odpowiadała .temu początkowi. 
.-Jeziom Jerzego ma 34 mil długości i prawie 2 szerokości, ale 
jóg-^wody pzestp zwężają się i wtedj.-ma ono szerokość najw ’ żej 
jednej mili. .Zwiedziliśmy w naszej, drodze kilka wysp, między 
innemi jedną,„gdzie republika bobrów miała swoje siedlisko. Od-



une. ou la republique dąs caętors avait ses ćtablissements. Je  
'■'ops rem ois  a Pabbe Eaynal, pour y Iire rh is to ire  de ee peuple 
infliist.rię,iix, et je pnis y o u s  assurer, q u ’ils sont infiniinent supe- 
rteurs. dans leur maniere de* bfitw, de se loger, dans leurs inven- 
tions pour oouper Ig bors ścier, faire des ehanssóes. auxt homrhes 
qui hfcbitent ces contróes sauyąges et qu’il y a antant cle diiie- 
renee enjhje un&»baraque d’nn babitant de ee pays-ci et 1111 loge- 
rnent d in Jjeastor qubl y en a ent.re eelni-ei et la mai son la plus 
commodo de Pnris. Yous -ne pourriez y o u s  Jigurer, av®| cpielle 
n ® i g e | f f i  et avec gpmbien pep de prćcautions les huttes sont 
bftt.ies. 11 lf.y a ni portes. ni fenćtres; les bailifiments, qne doi- 
yentioo,oa.?ioner deux inoreeaux de bois, mislbiiTTsur Pautre, ne 
■sont bouchós par rien. Je ne eonęois pas, eomment ils peuyent 
resister avee des pareilles maisons a la sererite  de U m e r  cpii 
est extremement rude dans ces climats. Nous jouissions eepen- 
d a n » d P l a  plus agreable tem pera tu rę : je eontemplais la beaute 
de*;ae.s eanx limpides que rien no pent dópeindre, elles etaient 
d  un eah n e |e t  cliune t.ransparjB$rce, qui no u.©' ]aissait.*voir les pórs- 
Asons se jouant entre eux. Les m ii tes du lac sont faineftęes; et, 
une cpinnrife!>-de canards et d ’oyes sauvages forment un manger

syłam was do księdza Raynal. abyście w nim przeczytali historyę 
kego przeniysłow ego społeczeństwa, a mogę was zapewnie, że jest 
cno nieskończenie doskonajszaa w swoim sposobie budowania. za
mieszkiwania, w swoim pomyśle ścigania drzew, piłowania, robie
nia dróg, od ludzi, którzy zamieszkują te dzikie okolice i $e tyle 
jest różnicy między;, szałasem mieszkańca tego kraju, a mieszka
niem bobra, ile jest różnjćA miedzy tem ostatniem, a najwygo- 
dn bjszein mieszkaniefn ]J&ryża. Nie •jnogliby&iie sobie wyobrazić, 
z jakiem zaniedbaniem i brakiem ostrożności budują tu chaty. 
Nie ma w nich ani drzwi, ani okien; szpary, które muszą powsta
wać. skoro dwa kawały drzewa kładzie się jeden na drugim, nie 
Rą zatkane ni&źem. .N ie  wyobrażam sobie, jak oni mosą-przetrzy- 
mae w takich domach surowość zimy, która jest nadzwyczaj ostrą 
w Rym kii,nacie. My jednak cieszyliśmy sio w tym czaae najprzy
jemniejszą temperaturą.; przypatrywałem się piękncjści tych- przej
rzystych wód, których nic nie zdoła odmalować, były unie tak 
■dalece spokojne i przejrzyste, że pozwalały nam widzieć ryby. ba
wiące się ze sobą. B prąg i  w tem jeziorze są sławne; a wielka 

.iłc^® kfczek  i gęsi dzikich tworzy doskonałą żywność. Powoli
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excęl|lent. P e u / r l  p’en le soloi 1 descendait et la jiune  papaiss-ait. 
0 ’e p  l'astre, qui etjinicnt le mieux -acce lać. Sa lunfigje ąjoute 
uife nonvelle ,bęauf6' a la liiapidite de ces eaux. Jo me rapellais 
la promenaćle de pt. IJi\eux sur le ląc... c?est uu des plus beaflx 
traitś et peut-etre le płuśj naturel du roman de la nouvelle He- 
•loiśe. Je me rapellais TJeandpe, nageanf pour joindre sa tendre 
Hero. Rjfe'Voyaisą>la tour, d’A bydŚ s : je jyoyais  ce t te^m an te i id ’abord 
impatientę, ensoije d“esesper.ee je reprqchait au sort, dp ri%voii? 
point {(cęŚęrćTe au tendre Łeandre $es%eaux aussi tranquilles. un 
tem pll  aussi doux a passer.

30. (ktob.

i \ous rłayons troure  heureusament aucun e tranger dans la 
maison, et la maitresse portantey de -ses couches. ' Nous ąyons 
passo une nuit tranquille e£< dormi supportablemont bien. Lo ma- 
tin nous allames yisiter le fiirt, iL bst  fameux par un śiege que 
le major Eyres y Sóutint contfie le.s troupes- francais.ęs, comman- 
defes par Mr. de Bóygaud. Mr. de MonteaJm l ’attaqu!r -en per-

słońćb zachodzrło-.i ukazywał się księżyc. Jes t  to planeta, która 
najwięcej odpowiada temu jezioru. Jej światło dodaje nowej pię
kności i przejrzystości jego, wodom. Przypominałem 'sobie prze- 
rjażdżkę St. Preux po jeziorze... jest  to j e m *  z najpiękniejszych
i może najnaturalniejszych obrazów romansu Nowej Heloizy. Przy
pominałem sobie Leandra płynącego Watra doścignąć swojej czułej 
Hero. Widziałem wieżę A bydy; widziałem t-ę-kochankę najpierw 
niecierpliwą, potem zrozpaczoną: i wymawiałem losowi, żę nie 
użyczył czułemu Leandm wi wód tak spokojnych i p.nęknej pogody 
do przejazdu.

•5'Ój p a źd ziern ika .

Nie jżnależliśmy na szpzęścię nikogo ;pb&egO' w domu i go
spodynię wyzdrowiałą po połogu. Noe spędziliśmy spokoj
nie i spaliśmy wmale znośnie. — Zrana pojszliśmy oglądnąć fort. 
Jest  on sławny dzięki oblężeniu, które major Eyres wytrzymał 
przeciw’ wojskom franouskiinyj dowodzonym przez p. flę Beygaud. 
Pan  de ĄlorPtealm dowodził ośąbiście i zdobył go, ale gdy twier-
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somie et le p r i t : mais apres la reddition cle la place les sauva- 
ges, qui ac compagnaient notre.' gam ison, frustrós du pil]age par 
la capitulation, tomberent ayec fureur sur la garnison, et en 
m a^ąc re ren t  la moitie. LeiŚreneral franęais permit ans prisoniers 
de se def® dre: .  mais le desordre et le carnage fnt si grand, c{u’il 
u y B I  B e  le lieutenant eolonel M i u t o  et apres 300 jparsonnes 
Oni trouyerent un abri et un re'fuge'.dans»’ les rangs cle Tarinee 
franęaisg — ie reste fut egorge. ou s ’enfuit dans les bois. Cette 
horrible maniare de faire la ghe^re, que les deux partis ont to- 
lere et encourage pendant ti:e |  longtemps est un®  .grandę Rjiche 
a le.ur humanite. Le fort est m aintenant 'dśtruit et abandonne. 
Nous montames a eheval environ wers les huit heures, et nous 
«r\'inmes cTnne traite  au fort Edward, et de la a Saratoga.

Quoique Montaigne aye ete blame d ’avoir parle dans son 
v°va? e cLItalfe’ de ses indispositions, cela ne m ’empeehe pas de 
'ous  dire, que j ’etais si malade en arrivant cher Mr. Shnyler, 
(lue ję" n eus rien de plus presse quo de me mettre au lit.

dza sama poddała się. dz*£jl którzy towarzyszyli naszemu garn i
zonów i, pozbawieni dzięki kapitulacyi łupów, rzucili się z wście
kłością na  załogę i wymordowali z niej połowę. Generał francuski 
pozwolił więźniom bronić się: ale zamieszanie i rzeź była tak 
wielka. ż* 'tylko pułkownik Murro i jeszcie trzysta osób znalazło 
schronienie i ucieczkę, w szeregach armii francuskiej — reszta 
została' wymordowana albo schroniła się do lasów. Ten straszny 
sposób prowadzenia wojny, który tolerowano i uprawiano od dłnż- 
szegoftfczasu, świadczy bardzo źle o ludzkości obu wojujących stroń, 
kor t  ten jest obecnie zniszczony i opuszczony.

Około ósmej godziny wsiedliśmy na koń i powróci1 iśmy 
z przejażdżki do fortu Edwarda, a ztaintąd do Saratogi. •

£ŚpBhociaż M ontaigne’a zganiono, że w swojej podróży po W ło- 
szech mówił o swoich niedyspozycjach, nie przeszkodzi mi to je 
dnak powiedzieć wam, że''przybywszy do p. Shnylera, •ozułóm się 
tale daleee chorym, że za najkonieczniejszą'potrzebę uznałem po
łożyć się co prędzej do łóżka.

52*
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31. Octob.

Condisoe i diletti 
Memoria cli pene :
Ne sa, elie sia bene,
Clii małe nem softri.

dans 1’esperaiice <p‘un jonr mę§ .plaisirs seront asgjai- 
sonnós .p'|ir- lclnsouyęnir des peines, que j ai souffertes, que tout 
malade, que j-etąis, j ’ai quitte mon lit cle bon matin pour suivre 
noti;eVvovage par une nouvellójvTputa, jusSya, S l i e n e c t a d y ,  ou 
nous esperions cle ti'onver plusieurs fainilles inrljeiines. Nous 
passfimśs par le Town-Ship de New-Town, r em arq u ab l |J  par la 
cpialip '‘cftexeel.l,ęntes po mm es, <{ii'ilr produit (connues d a n s ^ S c o n -  
1 inent sous le nom de f f l w - T o w n  P e p i n ) .  Les chemins ćtai- 
ent si maurais, qne mes chevaux enfonąaient jusejmau poitrail. 
Njąus entrarnes dans miel ferma, pĄur y faire) mairger na& chevaux, 
mąi$?uous ne tr,ouvfunes ni avoine pour eux. ni pain pour nouS, 
et nous fim eapncore  cąuatre niileg1," ou nous tyonrmnes un honnóte 
Suisse, etui nous donna ifii moreeau de pain et de bemre, et de 
rąx5£ellent gidre, et a lió.s clTe1&ux du bies de Turcje. Tl ri© vou-

31. paM m em ikn.

Wspomnienie przykrości
Okrasza przyjemności.

■Kto złego ,nie wycierpiał 
'  Nie wiej że to dobrze.

W nadziei, że kiedyś moje przyjemności będą zaprawione 
wspomnieniem p i^ y k ro ^ e ik tó re  wycierpiałem pomimo, że byłem 
znpelnw K hory , opuściłem łóżko wczesnym rankiem, aby wyrujsźya 
w dalszą podróż po nowo obranbj drodze aż do Slienectady, gilzie 
mieliśiriy*-nadzieję znaleźć; kilka rodzin indyjskich. fPi;za.jeżdżaliśmy 
przez Town-Ship z NewsjTown, kfóre słynie z uprawy pewirego 
gatunku doskonałych jabłmc ^(jznanych na stałym lądzie pod na- 
zwajć/T^iew-1>own p e p i n ) ,  lirogi były tak zło, że moje konie 
zapadały aż do piersi1. Zajechał i s t a :  do farmy, aby dać) j e ś ć  na
szym koniom, ale nie znaleźliśmy aiii owsa dla ineh) aai chleba 
dla siebie; -zyobiliśmy joszeze cz tery  mile. aż ńlttrafiliśmy na ucz
ciwego Szwajcara, który otiarował nam kawałek chleba i tiiayła, 
jakoteż doskonałego jabłecznika, a naszyta koniom dał tureckiego
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lut rjąn receyoir pour son h o sp ita l j t i ;  il dł£>u’s pria seuleifisent jjjję 
nous sou ceni v <;le lui: et dire a ses p a ren k ,  si jamais nous allions 

'ren nise-;gu ’il vivait he(ureux et corkept, ii ayaif’ une familie 
balie ek  no inbreuse : et il nourrisait sept enfants du travai'l de 
sęs mains. Gola n ’est.“ pas eroyablę pour un Enropeen. quella 
etonnaute f{uantitś d 'ąnfants on r,encontre §» yoyągąant en Aine- 
i'i<|ue. Oni^peut eompter, un port ant T an tre ,  six pęrsonnes par 
ktfW'- Tout ee qui dotOung le cultivafeur euiopefo  dfe inultiplier 
sa familie encourage le fenn ie r iA m ericam  a la 'propager. II s r a  
que plus il aura d'e.nfant,s plus 11 sera riclie et il ęst pprsuade 
aye£‘ rauson^iie  1'immense etendue de terrain, dont 11 ne cultive 

$ n une partie dęyiendra sous la main de sos enfants un  jardm  
‘continuśl. et produira cingt fois d ‘avan®ge.

Eu cpiittant. la Suisse. nousBraversaines des bois immenses, 
sans a u t re . arme, qu une baguette a la main. jCr-est une ehose 
surprenante, qu’apres une guerre de huit ans, ou les trouppes 
n e ta ie n t  pas payees. il S y  ait aucun brigand: les chemins som 
si su rs^ ąu e  s’ils etaient. gardes parnia marechaussee. Les forets 

i^ont pb>ines de ollassours, qui bib sont jamaisi tejites de tire.r un 
■epup sur -fe \oyageur sans defense. Nous avons voyage la nuit

zboŻE^ p S -je Rhcial ' on nie wziaj za swoją gościn n5s& i -prosił nas 
tylko. abyśmy o l i m  pamiętali i powiedzieli jego loćlzicom; iggfeli 
kiedy pojedziemy do Sz\vąj.caryi, że 011 żyje szczęśliwy i zadowo

lony , że ma rodzinę piękną i liczna i że pracą rąk swoich żvwi 
siedmioro dzieci. Trudno uwierzyć jps.L Europejczykowi. jaką za
dziwiającą ilość dzieci spotyka się. podróżując p "  Ameryce., Mo
żna. rachować przeciętnie sześć o'sób na każdąpśfa.riuęS Wszystko 
to. co wstrzymuje rolnika europejskiego, od pomnażania swojej ro 
dziny, to wszystko dodaje odw agi' fermerowi amerykańskiemu do 

pomnażania. Wie ou, że im więcej będzie troiał dzieci, tern be- 
d a e  bogatszy i ■sluszni&LjesĄgrze^onany. ae*pgromięy oliszar ziemi, 
z którego on uprawia tylko ćzęśpf' stanie się pod rękoma jego 
dzieci wielkiem polem uprawnem,, przyifg'szącem dwadzieścia*. rąż-y 
więcej dochodu.

Opuściwszy Szwajcara, przebyliśmy .-ogromne lasy, inająpSza 
cala broń laskę, w ręku. Test rzęjpzą zadziwiającą, i e  po 8-ldt.niej 
wojnie, w której wojsko nie' było płacone, nie ma tam ani je 
dnego rozbójnika: drogi -śą .-tak bezpieczni. jakby były .strzeżoną 
przez żandarmeryę. Lasy pełne są myśliwych, których jednak nic 
mę skusi strzelać! do bezbronnego podróżnika. Podróżowaliśmjn
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dans tout ce pąys . et presąue toujours dans les bois, tjftiis en 
renęojJtrer qjuelqu un, sans craint^jjmćine d'en itrourer.

Nous cotoyons une jiaye d‘une t o e j y e i  de la Moliawk. 
;et nous parlions franęais. JStóus fuxn.es appelles par 1111 homine 
dans cette .lahgije j(ftJ nous aprimes que, Cjetait un Champenais, 
noinme Jean  le C le rc ; qu’il avait ete fait pri®nn.(fi’ eir Cjanada, 
et qu’ayant ćtć e.ćhangó, il avait pr’efćre • de irtater dans ce pays- 
ci que cPallor revoir la St. Ainpoule. II a une bonne fenne, et 
en possęde une ąptre espore dans la 1)u f i c l i e f ^  G r u n t y .  II 
dit, qu ’ił .est tres a sou aise, ftes heureux et qu!sj nriiussi com- 
battu pour da liberte. Jjp lui djt 5s,.q-u'il derait  iene,ncer a boire 
du .yi’!., cf,g Chanipagne11. wfijąi du bon cidre, me repóndit-il, je fais 
qublque foisudu puncli, j a m a n g e  du bon luouton, du boeiif oxcej; 
lent,; et je ne fais qm» ce que je vja)ix; jo ne traraille, que quand 
il me plaiiu enfanjjs s t ro n t  . plus riclie que moi, - parce qne
ma t e ^ S y n u d r a  dans' viągt ans, jemq on six fois d ‘avant agę'. 
Tom cela .ajoutajgil. raut bien le plaisir de boire du vin mons- 
seuAjj. Je  lui fis;; mon eompliment sur cette resignation et je 
p.ensai qu i 1 ne^raisonuait pąs mai.

w tym kraju i prawie zawsze, w lasach, nie spotykając nie
kospi i n ieiobawiając sie; spotkania.

Szliśmy obok ogrodzenia farmy 'blisko sMohawk i mówiliśmy 
po francpkku. W  tym języku zawołał na nas pewjen Azłowiek 
i dowiedzieliśmy się, że był to ■^hampadezyk nazwiskiem Jan  
Clerc; został on wzięty do niewoli w Kanadzie', a wymieniany 
wolał zostać w tym kraju . aniżeli wrócić i widzieć znowu St. 
Anipoule fnąc-zynie* które służyło przy ko ro n S y i  królów francu
skich). Ma 011 dobrą •iwr.ftei 1 posiada drugą w D u t e b e f s  
C o u n t y .  Mówi, że mu slaJbariJzcH (jpbdzemowodzi, że jest bardzo 
szczęśliwym i że walczył także o niepodległość. Wspomniałem 
mu, że musiał wyrzec sp ap ic ia  szampańskiego wina. p l a m  zato 
,d:b.bry jabłecznik, odpowiedział mi, rojńę nie,kiedy puqęli, jem do
brą baraninę, doskonałą wołowinę i robię, to, ej?; mi się. jpodobn-; 
pra-ęuję tylko wtedy, kiedy imam rl,o tego ochotę ; dzieci moje będą 
bogafezerodemnie, ponieważ mojajfeieńiia będzie wanlfą za 20 lat 
pięć lub sżpścjjpazy więcej. Wszy.ś\;ko to, dodał oń,-- warte jest, by 
p ic  z przyjemnością musujące winafe Powinszowałem mu .takiego 
zapatrywania ratę; i pomyślałem, sobńff, że wnioskom wcalą, dobrze.
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Une ehose qpi m :a f a p p e  le plus dans Thistoire de la 
Sguerre d’Ańierique c'est de yotr un peuple compose Ide 20 nations 

differentes, distincte.s, non seulement pai.; les usages et la langue, 
mais suuvent direeteinont opposees p a r ł e ś  nroeursg ł la religion,
8 unir pour combattre un eirnętui, par loix du -quel elles 
etaient toujours gonrernóes. et dont il n s i t  eprotuie. le doux ein- 
Pire. Tant la crainte de faire ąuelcjue chose malgre eux, peut 
s 'ir 1’esprit des horfijnesj mdependants. II n ’y a peut-^tre d'liomine 
mi mpncle plus independent | j i ’un fermier dans ce pąys-ci, eloignó 
de ses voisins. il regfie en niaitre sur |E  familie, il ne paye 
aucune taxe, ii g jfsg  obligfij,  aueun dewoiiy il e.śt egąj a tons T&' 
m onde^at n'eutend: pas parler des gens de loi.

łSons passames le Mohawk et un eliarrnant rilląge. apelle 
N a s k B . j a n g .  C k s tjun tO b lon je .  hojlandajse, les maisons -y sont- 
baties a inerveille, et tout respire la^proprete et 1’aisance. ^:.Nous£' 
noiK] enfouęames de nouveau dans les bois^ et nous arriyames 
tard  a Sheneetady. Nous avions des leitre.s pour des liajjitants 
de^cette \ille, mais n ‘3 .  ayantfytrouve aueun a la maison, nous 
allamos c o u e h a  dans une aubergo, que nous trourames estre- 
fflein^nt^eommodo.

" Co mię najwięcej uderzyło w historyi wojny amerykańskiej, 
to to. że miało się przed sobą naród, składający się z 20 rozmai
tych narodowmsei, różniących się nfetylko. zwyczajami i językiem 
Ale często o wpifc&t sprzecznych zę sobą- obyczajach i wyznaniach 
religijnych, łączący y ię  ,lla zwalczania wspólnego wroga, którego 
prawami był on dotychczas rządzony, i htqry błogich skutków- 
tęgo rządu doznał. Tak więc obawąf,( by nie uczyniono czegoś,mimo 
ich woli, wywiera wielki wpływ na umysły niezależnych ludzi. 
Nie’"ma, być, może, n a -św iec ie  człowieka bardziej niezależnego, 
niż farmer w tym kraju: oddalony od swoich sąsiadów, króluje 
jak pan nad swoją rodzinę, nie płaci żadnego podatku, nie., jest 
zmuszony do żadnego obowiązku, czuje,, że może dorównać ka
żdemu na śmiecie i nie słyszy nawet ta ludziach, mających slwgl 
czność z prawem.

Prześliśmy Mohawk i czarującą wioskę N ąy; k ej angjt  Jest 
to kolonia holenderska; dorają są tam zbudowane cudownie 
i wszystko tchnie czystośfiią i dobrobytem. Zapuściliśmy się znowu 
w lasy i poźno przybyliśmy do Shenfectady. Mieliśmy listy do 
mieszkańców tego mi&śta, ale nłe znalazłszy żadnego w domu, 
poszliśmy nocow ac. do zajazdu, który był niezwyle wygodnym
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1 . NovemVre.

S t łi e n e  c t p d  a y  est un bourg d’environ 250 majsons, situe 
dans une position tSes-aWęftble sur le Mohawck. Ses halJttans 
font nń cominerce’ considćrable de ^fbu rrur.es avec les Indies. qui 
se monte k peu pfes a 1,2JM)00 livres^ II y a plusieurs maispini 
de briąuós etkćełles, qui sont de boisf sont commodos et spaefeu- 
ses. La fap l i te  de remonter au printenips le Mohawk et d 'aller 
en iMt.eanx jusqu’a OswegOySłęu.r oóYra-lun cofnmerąe’ aise ąvee 
lesi parties les plus reculh-esr' U commenceUau mois de mai e t 
finit en juille t; On pourrait ouvrir umr-cominumcujion aisęe ontre 
Oswego et Sthenectady par tePe . Tout IMpays. ou coule le Mo
hawk,  est unP erre i i i  extremement- fertile ; le hló, le pois y vien- 
neiffl] eu abondanfre. et d ’une qnalite supńrieure.

S t h e n e n t a d ą . y  est un ancien etablissemęnt indien de la 
tribn des Mohawks, nąais jęs saupąges se sont retires dans les 
terros (lepuis que les Europiens'„s’y sont ,£tabli's* Ils ong.Ąte d ail- 
leurs en grandę partie, exterminćs dąnsl les gyętres sanglantes 
entre les F ranęais  et la Grandę Bretagnę. Treize farnillńs-dds tri- 
bns. Oono§|agy.'ei Tuscorara sont e tab lim  & deux inillas de la

1 . listopada.

S t h e n e c t a d a y  jest miastefti. m ająC em  około 2 50  domów, 
położonem w nadzwyczaj przyjemnej! miejscowości nad rzeką Mo
hawck. Mieszkańcy prowadzą z Indyanami znaczny bardzo handel 
frarami, którego obrfit pignfg^ny, '‘dochodzi prawie do 1^.200.000 
franków. Kilka domó.w jbst z cegły, a te, które są z drzewa, są 
wygodne i obszerne. Łatwość komunikacyi na wiosnę na rzficfe 
Mohawck i ła tw d łf l  żeglugi radziam. aż do «)swego, ;.otwiera im ła 
twy handel z najbardziej oddalonemi częściami. Zaczyna sfęSon 
w maju i kończy w lincu: możnaby otworzyć również łatwe po
łączenie między swego a Sthenectady. Cały kraj. przez który 
płynie Mohawck, jesj; ztemią nadzwyczaj urodzajną; zboże, groch 
Pidzi się tam w obfitości i w doskonałym gatunku.

S t h n e <UŁ ą'd a y  jest dawnem siedliskiem Indyan z pokole
nia Idbhawk, ale ci dzicy cofnęli, się w głąb lądu. odkąd osiedlili 
sigl tam Ęuropejćzycy. Zostali oni ztesztą po wię®zej$ częffli wy
pleniani wT krwawych wmjnncl-i między Francuzami i Wielką Bry
tanią.. Trzynaście, rodzin a plemion Gpnostffge i Tuscorara osiadło 
o k  mile od m iasta ; ,  ddszliśiny tam, aby je ujrzeć, majac&e sobą
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v ll le : nous }- acheminfiines pour les voir accompagneeś^ćrun m- 
interprete et de quelques bouteilles de rum : BTiomine, qui nous 
accompagnait^etait 1121 Alsacien. solclat du regiment de^jFisher. et 
I f j s  par les saurages a Ś j f e g  ansą łe<n 59. Apres avoir cłte adopte 
par leg (jHondggas, il avait epousó une fomme de ć.?tł?e tri bu, 
mais 1 iyant perdu,' il ópou|ą| en secondes n j i e s  lafisiffiesse B ® -  
verroa. soeur dg cliąf de la tri bu Taseorara. connu i ci sous le 
nom de W S e m ,  et tres-distingue par sa braroure. A ses ac-tions. 
Avec un introducteur pareil ęjt| le rum. nous ne puines pas ette 
mai reftus. Nous' demandfimes 21 voir uneMlanse; et la "prineesse, 

avoir avale den: vetres dę rum, se a dauser d’uue m a
niero si \io lente  qu'il fallut la priey ęlę finir. Elle s ’aipcompagnait 
encjjiantant. et sa ydartse figurce expriinait une histoirę relat.ive 
a son njąriage et au bonheur deR & fę  uiaion. II y a assuremept 
nne tres-grande difterefice entre ee Sjgacsnient yjomuilsif. et las 

Efg'1'aees'; mimitables $6, Mile (jiuimard: mais jjai trouve quelque i je | |  
semblaifęe eńtre I_q,s smis-Twhares, et les Ą a n t s  de ł'Ope-ra i f^ e t  
m a ^ e n t  s e m  n*e,a v e s t i g i a  r u r i s . “ Nous engagefimes Wyłem 
a sje reyetir de ses habits, a se. peindre le visa‘ge, et. a óxecuter 
quelques pąś rd.e eefcte dan.se guerriei“e , ; que t.aut d 'Europóens out

tłumacza i kilka butelek rumu. Człowiek, który nam towarzyszył, 
byji Alzatczykiem, żołnierz^fiii z oddziału Fisbera, wziętym do nie
woli przez dzikich nad N i  a g  a r a  w 5H r. Adoptowany przez 

s,-Qńondagasów. ożenił się z kobietą tegjJ plamienia, ale straciwszy 
Jfu ożenił się po raz drugi z księżniczką ^earerrogb, E io s trą  do
wódcy plamienia Taseorara. k t ó r a  znane, Jest tu pod imieniem 
M ylem. i ljtęre słynie szeroko ze swojej dzielliogści i czynów. Ma- 
j^U aki.ęgo przewódce i ruin, nie mogliśmy być źle przyjęci. Pke- 
ff iśm y, żeby nam zataiiczono: księżniczka tedy wchłonąwszy dwie 

^szklanki rumu. ,zaiezęła tańczyć w sposób tak 'gw ałtow ny, że trzeba 
ją ' było p ros®  aby przestała. Akompaniowała sobi-e»śpiewają* 
a jej taiiłegr-z figurami wyobrażał hłstoryęjj odnoszącą się do Jej 
małżeństwami do szczęścia z-tegojzwiązku. ..Jest z pewnością wielka 
różnica pomiędzy tym ruchełn«konwulsyjnym a niemożliwą do na-

• śladowanijt. gracyą panny Guima.rd; znalazłem jednak nieco podo- 
bii ństwa pomiędzy i barbarzyńskimi tonami a śpiewami operv: 
Aft m a n ę  n t  s e m p e r  x;g-s t i g i ar r u r i s d  Zachęciliśmy Wy
ło tną,, by odziawszy się w swoje ijbranie i namalowawszy sobie 
twarz, wykonał kilka kroków tego tańca wojennego, który opisy*.
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dścrjte. e t  qui i®ptffe,| a: ee qn’on dit, une .telle te rreur aux as- 
'sistants, „qu']ls oublient y{pe c’st mi festin, et treiofc leut pour 
leur vicr?J

Mais soit que nous etions disposes a rire.^soit qu’un hoinme 
seul pe put produire le m$ine_-,.effetJ nons eunics une poinę minie 
ii nous retenir de rire pour nę: pas offeaser’ le complaisant S a- 
c l i e m . . JeSproposais de lui aclieter son w a m p u m ,  son clialurueu 
de pai.s„ot lo haelie, mais il me dit. que mayaiit pas de facilit.e 
de s ’en pfocurer un autre, il ne voulait passe defaire de celui-la. 
Pendant ”que nous nous entretenions avee le chef, la1'princesse, 
sa soeur, ^nvait Yiudće l f f l r a K  do la bonteiłle,... et s!ńt-ant».egayó, 
elleghous propjisa de no,us suiyre ou de nous maiąe-ir avecpses 
"oeurs, qir.ellj||Youlaii fairę-r.yfenir d’Oneyda. Son maięi, l'Alsn>eiemń 
nous ,expliquant tou t  łęela,. nous dit „qu’il g e  fallait pąs nous*, 
.fttoniigr de toutes *es  e*travag»n'ces, qu’eli.e etait iv-re“ fet qu’il 
shittendait a bien d’autres. Effecti\ ement elle se mit ;i fumer et 
a danser avęje?»-tant de riolenee qir’elle • -res^finblait a un Energu- 
mene dans un SnSfcs.- Nous',, voulmnes nous^retourner ;i la \ille 
mais elle nous tćmoignHjj qu’y ayant a faireS elle yonlait nous ac- 
compagner, et nous fumes ohligeś. de lui donner le bras djuis la

wato tylu Europejczyków, i który może natchnąć; — jak mówią — 
przytomnymi taką bo.jaźnią, że zapominając, że to zabawa, drżą
0 swęje jżjfcie. Ale tfąctź, ze obyliśmy zanadto usposobieni do .śmia
nia się, bąd-ź, że jeden ^z łow m k nie może wywołać takiego efekt#* 
z trudnością wstrzymywaliśmy się od śmiechu, aby m e obrazić 
uprzejmego S a c  h e n n a .  Zaproponowałem mu, ‘.'aby sprzedał' sw,ój 
w a r a p u m ,  fujarko i sieki,'ei*q, ale powiedział mi, że nie mając 
sposobności wystarać się o inne^ nie chciałby sś.e ich pozbywać- 
Podczas: goy my rozmawialiśmy z dowódcA, księżniczka, jego sio
stra, wypróżniła do reszty butelkę i rozw eseliwszy się, zapropo
nowała nam, że pójdzie z nami, albo że nas ożeni ze swemi sto- 
gJrami które obielała sprowadził: z Oneydy. Jej mąż. Alzatczyk, 
wytłumaczył nam to wszystko i rzekł: „że nie trzeba dziwii się 
wszystkim tym dziwactwom, gdyż ona zupełnie jest pijana, i że 
można spodziewać, się po niej, i on oczekiwał jeszcze czę.gos- 
więcej^1. W -jstocie zaczęła ona palić i tańczyć z taką gwał
townością, zei była podobną do Energumena w ataku. Chcieliśmy 
powracać do miastayą alefegpowiedziała nam, że ma tam interes
1 że chce* iść z nami, musreliśtay więc podać jej ramię na ulicy
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i'ue, au grand scandale des habitantś  de Sthenectady. Enfin apres 
nous avoir addressć a son inari, et l ’avoir prio instailient de nous 
debaraśser de son Altesge, elle nous laissa aller, apresc n ra ro ir  
prealablement regale d 'un baiser et d eau de vie. (II faut que y o u s  

sachier qu'elle ava.it cinąuante ans). Nous montames a cheval, et 
nous enfuimes a grand galop pour eviter d ’autres fareurs, plus 
dangereuses peut-etre et nous arrivam.es apres trois heures de mar- 
clie a Alb.any a mon grand eontentement. — J 'e ta is  las de toutes 
ces, avantures, et je soupirais, apres un bon fen, et un bon diner. 
Nous nous sonnnes repose de nos fatigues, ot nous nous pre- 
p a ro n s ' a d’autres.

ku wielkiemu zgorszeniu mieszkańców StTie.neelady. Wreszcie zwró
ciliśmy sie do jej męża i prosiliśmy usilnie, aby nas oswobodził 
°d jej wysokości, pozwoliła nam wtedy odejść, obdarzywszy mię. 
pierwej pocałunkiem i wódką! (a smusicie wiedzieć, że miała 50 
lat). Wsiedliśmy na konie i z wielkim pośpiechem uciekliśmy, 
uby uniknąć innych grzeczności, być może bardziej niebezpiecznych,
i po trzygodzinnej drodze przybyliśmy ku memu wielkiemu zado
woleniu do Albany. Myłem temi przygodami zmęczony i wzdycha
łem za dobrym ogniem i za dobrym obiadem. Wypoczęliśmy po 
trudach i przygotowujemy się do nowych.

(.Ciąg dalszy nnstąpłp



W y c ie c z k a  do P a r a n y
(stanu r z e c z p o s p o lite j B razylii). 

D ziennik podróży.

(C iąg dalszy).

W ybitną osobi.stEęią byt ksiądz Przytarski z Kaszub (w P ru 
sach zachodnich)??za cgąśHw cesarstwa i aż do powstania 1893 r. 
pan samowładny na koloniadh IŚ b w a  Polonia“ pod Kurytybą, 
hkładąjąęyoh się z Ęova Orleansj S. Ignacier, Dom Pedrg , 'Eiriece, 
ł)om  Augusto, Santa Ganolida. Zwolennik stronnictwa liberalnego, 
wówczas p*foująo'ćgo!*japrowadzil pięć szkół rządowych z językiem 
wykładowym pol&iin. Swoich parafian wyuczył występować zbio
rowo i demonstracyjnie na podobiznę wojska z narodowymi' 'śpie
wami. Świetnie k  „N#jve,j (Polsńe“ piay. uroczystościach przedsta
wiały się banderye piesze i konigM złozóne z dobrze wyćwiczo
nych wojskowycli pruskich.

Przyjmował w ten sposób' najwyższe figury dworu panują
cego  brazylijskiego. Lecz skończyła się ta sielanka. Z nastaniem 
rzeczypospolitej, zaprowadzonej przez ą tronnjSwo zachowawcze, 
utworzoną została z dyecezyi S. Paulowskiej, osobna? dyecezya na 
s tan jS P arana  i Santa  Catliarina i zamianowany został biskupem 
człowiek, stronnik partyi zachowawczej.
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Zwolennicy tęgo stronnictwa, zwący sfę! tS a z  „rządowcami“, 
„republikanami" i „jakobinami'1, s ą 1 jednocześnie tubylcami, n ie
chętnymi cudzoziemcom. Obecna biskup knrytyJEjśki pokasował 
wszystkie parane polskie,. ,a*księży polskich sjarą.Się przenieść 
na jpayaffę czysto- brazylijskie —  zwykle lepsze pod wzglęcTem 
materyalnym. Skorzystał z zaburzeń, jakie miały miejsce w7 Orle- 
an s ią "ab y  księdza P. usuniac ztamtącl, jako przyczynę wzburzeiiia. 
Nie chcąc osiąść na fearafii czysto brazylijskiej, ksiądz P. osiadł 
w Kurytybie, zkąd w y w ie rć  swój wpływ "|burżąhy“ na swych 
dawnych parafian w7 Orłeansie. którzy wciąż domagali się jego 
.powrotu.

Wreszcie zgodzili, się osiąść w Mateuszu. Dowodzi zawsze, 
że Polacy, powinni się mieszać do polityki miejscowej, trzymać 
koniecznie z jedną partyą lub z drugą i ze zwycięstwem jej zdo
bywać prawa i znaczenie. Inaczej staną się m asą 'b ie rną ,  z którą 
nikt nigdy nie będzie się liczył. Mieszać się w'jęe musimy do po
lityki, choćby tylko 'dla wprawy. Jogo zdaniem lepiej byłoby, 

jzphy Polaćj7; należeli do wstrętne mu .partyi rządowej, niż do 
żadnej.

Ksiądz Władysław Smołucha, dusza gorąca, przechodził 
w Paranie chwile prawdziwągo; męczeństwa. W  Mateuszu zamie
szał się w zawieruchę rewolucyjną w 1893 r. Przez kilka tygodni 
trzymany był w więzieniu w mił&m oczekiwaniu, gp lada 
chwila rozstrzelają. Nie wmlno mu powrócić do Mateusza-/ do któ
rego się bardzo przywiązał. Ksiądz biskup i rządzące stronnictwo 
bezwarunkowo nigdy go tam nie dopuści, jako niepoprawnego 

r.rew7olueyonisty, który mógłby na nowo’ wzniecić pow stanie  w tej 
kolonii. Ponieważ już od lat dziesięciu znajduje się w Brazylii, 
przeto ksiądz biskup przypuszcza, że umie po portugalska ofia
ruje mu para'fie brazylijskie. On z as nie myśli s i ę 'w 7całe bliżej 

EapoznawąjS z tym językiem. Ostatecznie uległ i przyjął wikaryat 
w S. Jośe dos P inhaes pod Kurytybą, niby brazylijski, a właści
w e  mieszany.- Sam byłem na jeg.o kąlźaniu polskiem w koSCiele 
wcśród chodzących i głośno rozmawiających Brazylian, a skromnie 
stojącyph i uważnie słuchających Polaków7.

Zniszczono majątkowo księdza Sinołuchę podczas powitania. 
Za pośrednictwem P.ęlskiego Towarzystwa Handlowm-Tleografi- 
cziffgE l we Lwowie, (któte odpowiednie kroki robiło w au s t r ia 
ckich deleg-adyach i ministerstwach), upomniał- się o swoją krzy
wdę u .państwa, którego jest jeszezeBfiatąd poddanym. Tak czynili 
ze skutkióin Włosi? udająej&ię do swrnj- władzy włoskiej, która
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zawsze energicznie żąda grubych odszkodowań od rządu brazy
lijskiego. Zabiegi te u rządu austryacki śgo okazał}' się'-daremnemi. 
bp* wiadomo, jak mało opieki i pomocy poddani austryaccy do
znają ocl swej władzy za%ranieąt~

Co do inteligencji świSekiej. to z pola zeszli w Paranie  
p. JBendaszewski. Durski, Karol Szulc i .Tan Koźmiński. Pierwszy 
przeniófeł si® do Hamburga... 4,Stał się. specjalis tą  w dowozie to- 
warówleuropejskicb d o ^ a h a n y ^ O n  to zapoczątkował nowe towa- 
rż«glwo przewozowe hainburskie ęFrajtaU". Biegły .fest szczególnie 
w q'cenie tkanin  i wególe wr-zastosowaniu dowozu towarów' do 
potrzeb ludności pa rańsk ie j : jest to prjsódewsz; stkiem kupiec. Po- 

i-sądzano'i-go swego ezasifegłpśno w prasie polskiej o wywołanie 
osławionej gorączki emigracyjnej; z Królestwa Falskiego d o 'B ra 
zylii. Twierdzono, że nikt inny nie mógł znać tak doskonale 
chłopa polskiego i tak zreteznie masy włościańskie1; poruszyć. Po
wątpiewam s tan o w czco  prawdziwości* robionych mu w tym wzglę
dzie" zarzutów i to tem więcej, że prawie wcale nićpobeuje z Po
lakami i polskich spraw nie zna.

P. Hieronim Durski z Poznańskiego był od lat 40-tu czy 
jjO-ciu nauczycielom rządowym; nie wykładał języka polskiego 
z prostego pow odu. ' że' nie było wówczas •. prawie wcale Polaków 
w Brazylii. Jes t  on autorem, gramatyki polsko-portiigalskiej... 
w ostatnich czasach zestarzał się i usunął od -wszystkiego.

Ślad i wspomnienie po sobie zostawił p. Karol Szulc. Jest  
on założycielem pierwśzeger w południowej Ameryce czasopisma 
polskiego. Po raz jgjierws?#* w- 1.89-2 roku wyszła pod j^go reda- 
kćjfcń „Gazeta Polska w Brazylii", jako tygodnik. Bardzo wiele 
można było jlej zarzucić pod względem literackim: ganią mu^też
jego wystąpienia przeciw niektórym kśłężom : istotnie wiele jego
polemik było może nieodpowiednich w7 treści i formie. Kie po
siada bowiem wyższego wykształcenia; ale niepodobna mu odmó
wić zasługi prawdziwie epokowej, założenia pierwszego'czasopisma 
polskiegh i trzymania srej zawsze kierunku postępowego i ludo
wego. Jak  umiał, tak pisał prozą i wierszem... dobrze i źlM f r tka,- 
fnie i czasami błędnie, lecz zawsze jako dobry Polak, a szczery 
ludowiec.

W reązcie Wypada wspomnieć o św7. pamięci Koźmińskim, 
nauczyeielu-bohatsrzfe1. Przejęty zapałem dla sprawy kolonizapyjnei 
i zorganizowania żyw-iołu polskiego w Dąranie, przyjął wezwanie 
na po*sade nauczyciela w, Mateuszu. P rzyb ił  z formularzami, upo- 
weżuieńiami i planami Wystawy lwewskiej. p ife^zynił  się do
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zainteresowania sję' nią ze strony rządu stanowego i wybitniej^ 
szych Polaków i "Brazylian. Zaraz jednak w pierwszych chwilach 
•swego pobyłu w Mateuszu un iós ł 's ię  szlachetną • chfcią  obrony 
gvye;li rodaków, gnębionych przez wojsko brazylijskie i raz, przy
stąpiwszy do powstania,, nie mógł Srę już cofnąć. Jako wojskowy 
austryack’ i sokół lwowski, znał się na obrotach żołnierskich 
i nie małe usługa'1 oddawał polskifernu -pułkowi. Zginął pod Passo 
Fundo, w stanie Eio Grancie do Sul, a wraz z nim zginęły rozle
głe plany koloniząc^jne i społeczne, które zamyślał stosować 
w Paranie.

Z. osób, stale przebywających w-HParanie, należy wymićffiić 
w pierwszym rzędzie p. Edm unda ^Saperskiego z Górnoślązka, 
kilkakrojnie już w niniejszej książce przezwanego ojcefn koloiii- 
zaeyi polsk;ej w Paranie. On to sprowadził pierwszych koloni
stów polskich ze stanu Santa Catharina -i nie m ą -  z pewnością 
nawet Brazylianina. którvby lepiej jjznał stan Par.ański, niż 0 1 1 . 
Jako inżynier mierniczy, zajęty iprzeważnife mierzeniem zmmi, ma 
wciąż sposobność poznawania różnych zakątków P a rań sk ieh ; snuje 
i wykonywa bez ustanku plany kolonizacyjne dla rodaków na
szych. bierze cichą inicyatywę !w sprawaęhKnżytecznycli dla n a 
szego ogółu. Jest  głównym założycielem towarzystwa imienia Ko
n iu s z k i  w Kurytybie, przyczem podarował spory płac mT środku 
miasta na ^ k o ł ę  polską... plac ten, niestety, w kombinacyach 
finansowych towarzystwa sprzedano i nie obrócono na właściwy 
użytek. Po u ś p i e n i u  p. Karola Szulca, czy też równocześnie z nim. 
redagował „Gazetę! Po lską11 podczas zamieszki rewolucyjnej w cza
sach najcięższych dla pisma i działalności jakiejbądz obywa
telskiej.

r ,N#dzwyczaj skromny i unikający rozgłosu;-, posiada kawałek 
ziemi pod samą Knryfcjbaj* gdzie zamieszkuje z rodziną i prze
bywa tam w .chwilach -Wolnych od zajM  mierniczych. Ożeniony 
z Brazylianką i obdarzony;-‘iiczną rodziną, niestety, nie był w mo
żności 1 wy uczyć starszych swych dzieci po polsku... Ktoby,;ćhciał 
zająć si'ę sprawną kolonizacyjną polską i wywiedzieć s,ię o istpsun- 
kacli ekonomicznych i wszelkich innych parańskieh... znajdzie 
w nim najobfitsze i czystsze źródło w iadom o® .

'Antoni Bodziak z Galicyi należy do znanych osobistości 
polskich w Paranie. Brał udział w powskaniu w 1893 i 1894-tym 
roku. *Ghoć" bez wyższego wykształcenia, odznacza się wielkim 
sprytbm, znajomoścji.ąaludzi i wpływem na nich. Oddział pojśki 
pod jogo dowódzetwem odznaczał się 'walecznością-.- Dokonywały*
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się c-zyny, jaklW; ■ naśladowane z ‘‘„Ogn-iem i Mieczem-1, książki 
ulubionej p. Bodziaka.

Np. sceną podobną do tych, jakie znajdujemy w trylpgji 
SienkiewięZa; miałęń być odbijanie żołnierzy polskich z oddziału 
niemieckiego powstańczego, bodącegoAp’od konm tdą p. Bartolda 
AdnnTŚ. Niemcy żweęBfcwali b.wi ochotników polskich i nie-,‘ćhcieli 
puścić naszjfdh ludzi do oddziału-polskiego.

RCl/.liZI.p. VI.

S ta n  T a ra n a . —  -A. K r a j . i  osadnictwo reądmre.

PrmoineyaF. stanem.. — ^Obszar. — LiuJnofć. — N azw a. — K l i 
m aty. — — Pla$]:ow»r/órza. — lizeki. -  K ra in y  nad
morskie. — ' Stepy i o im cm f fiórzysto-leśne. — Zdatność Icoloni- 

zacyjna krain . — K olonizacya rządową obecno..

P r a w T i n c y a  Parana  zpstała dekretejp cesarskim z 2h-go 
sierpnia r., wykrojona z prowińeyi S. Paulo, której' była
okręgiem 5-t.ym południowym. Gdy w7 JS689 r. cesarstwo Brazylii 
przemieniouje; zostało na r^ęŚ;pośpolitą‘,i Stanów Zjednoczonych 
"Brazylii wszy.stk-iflprowincve przerworzouo na S t . im y ,  rządzące 
się- odtąd znaczniepSSmoignlej.

Wyraź S t e ń  . (Etat.- Estado, Stafb* Statej Staatj używany, 
fj.es t celem oznaczenia szeroko samorządnych prow imcyj krajów 
nowych i wolnych w Aitferyće i Australii. 'GSą to właściwie pań
stwa nienależne i tak zostały, określone" wte] wszystkich językach. 
Cz^»„stan“ w starej polszczyźnie znaczył Pąństwojfjilbo prowiiióye 
z bardzo szeroką au tonom iw t.W  każdym razif? szkoda, że*'pi^łvszs 
polski tłumacz, w ytwarzających ' śię takich organizmów7 państwo
wych przy wybujaniu się na- niepodległość ó.d państwa angiel
skiego w7 północnej Ameryce prż,!?d 15u laty, nie zrozumiał tak 
szerokiego .ąaniorzadu i zahiiSst ochrzcić; j'ę mianem jf„P,aństv.-a“ 
najwłaściwązfem. jak to uczyniono we wszystkich językach, .odko
pał, czyj.£ 8 $ gaworzył, te rm ino log ii  niedorzeczny „S tan-1, nie wy
rażającą istoty rzeczy.

Z w i t e k  (IRede-racya) Stanów Zjednoczonych Ameryki p >lno- 
TCnej jSst pierwowzofejń rzeczypospolityoli innych amerykańskich, 
BrazyliaJteż. "stajani się republiką, wzorowała^sijg'na nińi pod wzglę
dem konśtytflcyi. Stosunek pojedynczych stanów7 do rządu G d e ra ł
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nego (związkowego) w Eio de Janeiro jest podobny do tego, ja lq  
w wielkiej Unii północno-amerykańskiej od 1784 r. (t. j. od wy
swobodzenia jej od Anglii f e e s t  pfjedynczyehćstanów do rządu fe
deralnego w Waszyngtonie.

O l/s z a r .  Stan Pan ina  ma obszaru 244.000 kilometrów kw. 
Jesfc przeto większy od Galicyi .(^3.000 kim. kw.) i Królestwa 
P o l s k i e j -  (127.000 kim. kw.), od wszystkich drugorzędnych mo
carstw europejskich,(prócz Hiszpanii; --Szweęyi.i jjNorwegwSifi; mało 

“Co m niejszy 'ó3  W ioch (SSfi.^fiKtfklrn. kw.), mocarstwa^1-pierwszo
rzędnego.

L u d n o ś ć  tego kraju jes t  dotąd bardzo niala. Wedle urzę
dowej statystyki z 1890 r. ma on tylko '^49.000 mieszkańców. 
Obęenije liczba ta najniezawodniej przechodzi SOO.OOO-Ifl^Esie doj-Ó- 
Ymywa jednak jeszcze połowie liczby mieszkańców miasta ar- 
szawy. (która m a ’-800.00§). Wyjpada. tedy wjBaranie mieszkańców 
na kiloipetr k w . :l"22 czyli pij A  podczas gdy Królestwo 'Polskiej 
i Galieya ma ich 92. Cieszyńskie i Górny,,Slązk około 1 §0, ... Po
znańskie 70, Europa cała z Kossyą europejską 40. Jes t  więc na 
tym obszarze parańslinn 244.000 kilometrów miejsce na9,kOO.O0O 
ludności, gdyby tylko był zaludniony tak gęsto, jak przeciętnie 
Eurqpą..na 22 milioijy,• gdyby 'by fc ta t  ludny, jak GUHeyalub Kr'ó?,. 
gęstwo, a 36 milionów, gdyby roił się ludnością, jak  Slązk.

Jest  bańdzo trudno określić dokładnie liczbę mieszkańców 
podług.narodowości. Uęzędownie wszyscy zapisani są wedle p r w -  

Ąależnośfci do państwa, z którego pochodzą, j lub. jako tacy, którzy 
uzyskali obywatelstwo brazylijskie. P r o t e m  napływarao rok lu
dność bardzp TÓżna; ztąd tyjko w przybliżeniu p'6,daję lipzpy we
dle narodowości.

Słowianie mają przewagę liczebną!'— 1 dfz tylko baką — nad 
narodowościami innemi osobno wziękemi, L iczyć ich można ob& 
cnie blisko 13^0.000.; 80.000 Polaków, ^ P 0 0  Rufinów. Brazylia- 
Eie, używajmy języka portugalskiehó, nie dosięgają tej liczby, 
lecz mają władzę państwową i urzęfflKw swym ręku. Niemców 
nie jfesl; więcej niż lO.jpÓO, Wło.ćłrów 30-000'.- Indyan, łagodnych 
Korroadów, osiadłych na roli, 10.000, zupełnie Yfcikich Butiikudów 
(przenoszących się w lecie przeważnie do 'staiirnSjinta jCatharina) 
10.0.00; Bńlgów-Francuzów i Anglików ó.OOG.faSłowianie. stanowiąc 
tylko 3-cią cześć ludnośc i" S'|anu, ,śa- nąjjepipj skupieni i na zie- 

przez siebie zanifeszkałych, są ludnością bardzo przeważa
jącą  l i iM bm e —  niezalgżpie od tego' są rozrzuceni w małych gro- 
maclkaćh w każdym zakatku Parany.
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X a z w a stanu pochodzi od oltiyzymiej rzeki Parany, feranowią- 
ćej jego'dlugfh.granicę zachodnią, której nietylko dotąd jeszcze n ik t 
nią^zaludnił, lecz która nawet dokładnie nie jes t  znaną. Urzędowi? 
mapy stanu Parana  wykazują" ogromne obszttry, większą jeg'o’ćzęść 
z|ghodnią, jako „sertąó 'desconiiecido'1 (puszczS leśna, nie-znana), 
lub ^tta-euos dGvolułos“ (kłemie niezamieszkałe, puste)’.

K l i m a t y .  Sarna rozległość kraju, choćby był zupełnie p ła
ski, musiałaby mu nadać różnorodny klimat, a cóż dopiero, gdy
on ma różne, pdzioifuy. Góry, ogromne i nierówne płaskowzgórze, 

ffitepy, ląsyl znacż flj rzeki [ p^obłiże lnprza.fotb warunki, stanowiące 
potężiiye.ió ilości ciepła', wnlgoci w)ńowietrzu i ciśnienia atmosfery. 
Im teren jest niższy i więcej zbliżony do poziomu morza, tem 

,j'est na  nim cijeplej: im &csU w y ż ś ż t . te-in. klimat jego jest chło
dniejszy.

Główną przyczyną skupienia słowiańskiego je§t ponęta „zi
mnego1?, t. j. umiarkowanego i zdr&ws|H klimatu. Odznacza się 
z d r o w o tn o ś ć  wielkie i wysokie płaskowzgórze^ znajdujące się za 

igórarni nadinorskiemi i oddalony od morza kontynent głębi kraju. 
W pierwszych na  wysokości szczytów tatrzańskich ("700 do prze-, 

:‘St,l!M 1.400 metr. nad poziofnein morza) panuje wieczna wiosna, jak 
wj-równikoweiii ‘Quit&j stolicy rzeczpospolitej jEkwador. Kontyilenf 
■ma wifeęzne lato! ciepłe, legz zdrowe. Ł S tau  Parana  leży między 
stopniann--.szerękości^ffograficznej południowej 22. 5 *  ® 27. -50,
jak w Afryce południowej* Transwal i Oranie o podobnym kli
macie.

'■ Gó(0 .  Góry nadmorskie (Setna do mar) kteiągn?? się w Bra
zylii nad Atlantykiem od stanu północnego ,,Gęara“ (w pobliżu 
Amazonki) azfldo najwięcej południowego „"Rio g r a n d ę  do Sul“. 
(Najwyższa cześć pasma przechodzi przez stany Rio dę -Janeiro, 
S. Paulo i Parana. W stanie padańskim góry  tę  tworzą pierwszo- 
rzędnyfsystem najważniejszy ze szczytem najwyższym (Marmury 
(1.450 mętrów nad poziomem riiorpi), Opróćz nich znajdują się 
wewnątrz kraju inile, wyrastające, jakby w inne pomniejsze: pa
smo Siłrrinha (wymawiaj Sęrrinja, górki, zdrewniałe od Sakra) 
z najwyższym' śzcz®em Pt m m  a fil .300 metrów nad poziolhem tjio- 
rzsJ), przecifgająde się na póUipc pod nazwą j Paranapiacaba i łą- 
ctsąRg sTgtfain z górami nadinorskiemi : i tS e rra  da Eibeira (góry 
strumieniowe)Az równoległem, bli ikiam SjsrrA da E speran ta  (na- 
tlźięił)t-z najwyższym szczytem klonuiga (i.100 metrów nątl pozio
mem moliza), jirze.dłu^Jijąćle się jako % równoległa bliskie .sobie 
Serra  dijs Agudos (pasmo szczytów) i Serra Apftearana.
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'r e systemy górskie są równoległe do siebie i oddaloneVjfer 
dan od drugiego o jakie 100 do kilometrów. Dwa ’ 'ffitatnie 
(S eff i j ł ia  i Eibeira-Espernnęfi) nie dothp'dzą do granicy południo
wej stanu i pozwalają1 tiam rzece i f f l feu i jej dopływowi R|p Negro, 
mającym sw?e źródła pod .górami nadmafskiemi, płonąć 1000 ki
lometrów prostopadle do nich na zachód aż do rzeki

P I a s k o w z g ó r z e. -Tak wyciągnięte na płotach płachty, 
wznoszą- się płaszczyzny, której obniżają się qi?& nieztóeznie "ku 
poziomowi morza w miarę Oddalania 4io od gór i tworzą włkści- 
wie część olbrzymiego płask,owzgorza, dźwigającego bardzo prze
w ażny  część ziem stanóiv S. Paulo, Parana, Santa Catharińą*iEic? 
Orrande do Sul. 4

I l z e k i .  System parański wód spławmyćh, lub mogących być 
spławnemi. jest znaczny* i sprzyjający rozwojowi kultury, bo na 
pfże&trzeni 244.000 kilometrów kw. wvW§i przeszło 8.',1)00 kikW 
metrów.

Dopływy następujące rzeki Parany, płynące ze wschodu na 
yftchód. w ynoszą :

I^ juaw u  wraz z dopływami Rio Negro i Rio S|ho-
pim p r z e s z ł o ........................................................  800 kilometrów7

rzeka (Eio) P i ą u e r y  z dopływami . . . .  • . 3ffi)y ,,
„ ,, I v a h y .......................................................  500 ,,
„ „ P a r a n a p a n e m a  z .dopływami le

wymi :  Pirapo, Tibagy, Cinzas i Itaraye . . 1000 .,
sama rzeka Parana  p r z e s z ł o ..................................... 500 . ,,

razem . . 8000 k ilom prów

dróg wodnych gotowych do żeglugi... gdyby nie wodospadyi progi, 
możliwe do osunięcia.

Wyzysltany dotąd najwięcej i opanowany przez kolonizacyę 
słowiańską jest system wód Iguasowycli. Dość regularna źggiuga 
parowra , istnieje już i rozwija się na przestrzeń5 spławuej rzek 
Iguasu i Pio Negro 250 kilometrów aż do' miasteczka Porto da 
Oniati ' (wym. TJnją), leżącego na lewym brfeegu Iguasu. Za niein, 
a w7 jeeo pobliżu na zachód, istnieje 6 prołfów na przestrzeni 40 
kilometrów-. Palej Iguasu. płynie przez kraj mało znany. Wiado- 
mem jest w szakża  że za tymi progami aż do wodospadu Św. Ma
ryi (o 8 kilomefrów przeg ujściem Iguasu do P arany) rzeka na

53*
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odległości przeszło 400 kilometrów, .śftpśniona w7 ważkie ko
ryto, często skalisto. iss& nietylko sp ław nra  foęz ImrclzcLgłęboka 
i pEjtepływa przez .7/yźnę,J piękne ziemie.

0  milę przed ujściem swem do Parany, Iguasu spada z wy- 
sokośei 80 metrów7 ("podczas małych wód) do kotliny 300 m. szero
kiej i 2 kilometr.yi d ług ie j ; zlewa się do niej' ze wszystkich Mron 
i tworzy jeden z piękniejszych wodospadów na świecie. Zwrie się 
on Maryańskim — Santa Maria. Tuż powyżej są ruiny IniKsta 
Santa Maria, dawniej „yedukcyi11, Mżyli mady indyjskiej 0 0 .  
-Jezuitów7.

Ijla północ}7 zaś stanu w7 systemie- w7odnym Paranapanam a- 
Parańa  j‘e,śt w; stanie pąi-aiisknn dróg wodnych zupełnie wolnych 
wolnych od progów7 i spadów 1.200 kilometrów.

Cyfrę tę czerpie z książki inżymera ań|Jel|ldegoMIig-WitKera, 
który w tamtych stronach przepędził 3 lata na robotach mierni
czych kolei niedoszłych do .skutku.-Z tych 1.200 kilometrów7 spła- 
wnych Brazylia skorzystała podczas wojny swej z ParaguaydSi 
ry 186o'r.,  przeprawiając tamtędy wojsko swoje do graiifc nie
przyjacielskiego państwa.

Z takich naturalnych dróg wodnych, jak Iguasowm (650 ki
lometrów), Paranamanemp Parańskie (1 .2QQi*kilonićtnnvJ. skorzy
stano niAjednokrofciiiejf aby jza łożyć  wielkie społeczeństwa, i pań
stwa. Kolpnizacya ziem, podle,głych tym systemom wrodnym. może 
wiec lniećfniepospolit?*znaczenie, skoro wyzyska tak świetne przy
rodzone warunki dla komunikacyi i handlu.

W artość dróg wodnych stanu Parana jest większa,, ze w skład 
ich węhodzi rzeka Parana, olbrzymia, spotykająca w swym kilko- 
lysięcznokilomeirowyin biegu do Atlantyku inne ważne systemy 
wodrie, a tak głęboka, żę* po usunięciu pewnych przeszkód nie- 
znk'eznvx3h n a '  ziemi argentyńsko-paragiiayskiej (progi i mielizna 
skalistą, „Apipć"), okręty morskie mogłyby z Europy dochodzić 
przez La Platę do ujścia Ignasowmfo i wyżej.

O 200 kilometrów7 na północ od tego ujścia Iguasu do P a 
ram 7 jest jeszcze wspanialszy w odospad od Maryariskiego; Parana 
przy, ujściu rzoki Picjuery fczy Pąjpuery przedziera się przez pasmo 
gór Maraeąju i spada z wysokości 100 metrów, tworząc pewnie 
największy .wodospad w7 swiecie. Przed nim rzeka szeioką jest 
5 kilometrów. Masa ta  wody, przeleciawszy po wielkiej pochyłości 
prząz 36 spadów, wsuwa się w pieniące i głębokie koryto skali
ste, nie szersze nad 600 metrów. Wodospad ten wiptki, jak kilka 
N iagiap/ zwie ą i^ G u a y fa  albo Sete Quedas (siedm spadów-).
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('a przerwa poważna w żegludze po tyra kolosie rzecznym 
.jakim jest pa rana  i niemniej powyżej wzmiankowaną przerwa po 
rzece Iguasn. jakim Gest wodospad Maryąński, są jędynjąjŁi prze
szkodami poleczenia systomu dróg wodnyeli naturalnyeli Etanu 
Parana, z wielką tętnicą komunikacyjną rzeką Paraną.

K r a i n y .  Powyższe systemy gór i wód nadają różnorodności 
ziemiom stariu parańskiego. Wal c lą  w7 nim o przewagę góry 
z płaszczyznami, tudzież lasy ze stepami między 22 a'27 stopniem 
szerokości geograficznej i tworzą następujące; krainy zjiainleiinin

Kraina nadmorską., miedzy Atlantykiem a górami nadm or
ski emi, ‘(Se ira  d*o M arj przylega morza pasem nie dłuższym, 
jak 1'20 kilometrów i nie szerszym, jak 10 do 2tra k ilom etrów ; 
w takiej bowienriódleglości od morzjfewije się pasmo gór nadm or
skich. Czyni to najwyżej 2.000 kilometrów kw. Skrawek fión zfeini 
wielki jak Cieszyńskie, lub czwarta czjgśę jakieji guberni! Królestwa 
Polskiego, leży przeważnie n ad  zatokapii- Paranagiut i mtaratufiat. 
Klimat tamtejszy podzwrotnikęwy fiłiga/1 nie prykazujemiżsrej tem
peratury od 14 ćnlsiusza.

Zbiegając strumieniami i rzeczkami z gór, słodka woda mie
sza się z morską ijtworzy leniwie płynące, lub niemal sf^jąfiy ka
nały i trzęsawiska słodko słone. Nad ich brzegami w oJynWśei 
rozpusta się krzak Maingue, któ.ifego liście i kora są bardzo^renio- 
nyin materyałem garbarskim. PonąjfrańczciS cytryny, - Ąiż, irzcina 
cukrowa, kawa — oto;'gł'ówne płody, zbierane tam ptóez rzadką 
luduośpvbrazylijską, do? której nieco sie domieszało Włochów i Po
laków. Nie wszystki/a mtejseowosći są tam zdrowe. Panują rnahirye 
pod miastami: Paranagua i Mor-retes z powodu pobliskich trzę
sawisk .

S t e  pyr znajdują się w pośrodku płaskowzgórz parańskieh. 
Przeważają. 'one 'w  2 pierwszych od nmrzafifjfuryt.fbskieni i Fonty 
Hrossyj. Pąsy występują tam coraz obficiej tylko w miiuje, zbliża
nia sięulo gór. W  trzeciem ogromnem plaskowzgórzu na zachód 
ojP,pasma Ęśperanęa, krainie, która \więlką puszczą leśną,
stepygy pojawiają się na północy i zajmująi bbszerne przestrzenie 
w środku stanu jEfrana  pod Guarąpuawą oray., fin południu pod 
Palnias.

s z a r y  górzysto*-]nśne zalegają' 3/ .  stanu parańskiego na 
W37i'ygacli o bardzoTżyźnej zimni. Przestrzenie górskie, poknyteiłjo- 
faini, psą przez to samo najmniej-dostępne, lecz posiadają głebg 
najurodzajniejszą: ^Europejczycy wogś.le uprzedzają się>'zf początku
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do ziemi getakiej jako ń a j^ rą z ć j .  PrzekonywuijąJuę jednak w kró t«5  
że to najlepsza, cłróć najcięższa do oprawy.

Z cha t n o ś ć k o 1 o n  i z k ę y j n ‘a k r a i  n. Okoliee górzyste maja 
zieinig, lepsząen iz 'p ilsk ie ,  a im żyźnie-jszą .ieśfElebla, tem ►ggstezy 
[pokrywa ją bór. Płas£ezyzn$. lub lókko falujące tereny,Iporastaja. 
zwykle, trawa. (stepy — .Campos), ezainm są skalą nieurodzajną. 
Biijuośó ^roślinności daje miarę urodzajności ziemi. Bez badań clłe-, 
lnicznycji, a jedynie na pierwszy rzyt oka, las o wielkich drze
wach,*.. zjjffi^tgm k rS w iem  pomniejszeni (n. p. z trzcina,, zwaną 
„pu tinga ,)  oznacza w Brazylii ziemię, zdatną do uprawy (terra 
da planta). dającą plon^Ólifim baz mierzwy, niezmordowanie przez 
lat 2.0. Zimnie zaś bezdrzewną. lub z borem' rzadkim o małych 
drzewach, określają Braz\ lianie jako nieużytek „terra tu je  na ft 
pudstft". ziemię, która nic nie jest warta. Nieużytek taki jednakże, 
wedle nas% ęh phjoS'euroiJejskioh. ni praż przedstawią doskonałą 
glebę.

NajlopSŁe ziemie dla osiedleńców są mieszane, t. j. takie, 
igdzfe znajdują s S  stepy '(Ćam pdm i bory (matfcoV; Sam step po
zbawiony' jest materyalii budulcowego'' i paliwa ifdla użytku ku
chennego jedynie) i rzeczywiście oznacza mniej urodzajną ziemię.' 
Sama znów puszcza leśna, clioe ma grunt najurodzajniejszy, ifia 
sprzyja hodowli bydła i koni t a k t  jak steny. Kolonistom, osiedlo
nym w głębi lasów nie dos^ąjmEWierząt pociągpwych. a przez tó. 
środków koinnnikaeyjnyeli: nieizbywnją oni wtedy swycji płodów 
wcale, lub sprzedają je za bezcen, bo sąAzależni oVl bogaczy. Ci 
mogą sobie pozwolić kosztownej hodowli mułów i kolii na  w ie lk i  
skale, rozporządzają siłami pouiągo.weuii i wyzyskują mniej zatilctó 
żhyeli, podnosząc im m z  miary cenę kosztu przewozu towarów 
tak, że biedakom może nielfópłaeae się p rodukow ać.,

Mięszaniiia borów iffstep.ów za to wytwarza warunki, sprzy
jające roli\ietwn, hodowli, a 'przez to iiiez-ąleżności kolonisty, bo 
daje mu możność łatwego posiadania śroćlka|komunikacyjnego t a 
kiego, jak koń i muł, za pomocą którego ma oni możność sam 
wywieźć i sprzedać swe płody i wyroby tam. gdzie za nie lepiej 
płacą, niż w jego p mali i. Jedynie  tylko wielki i tani środek ko
munikacyjny, jak kojtój .zel^na, kanał, rzeka spławiła, zastępująca 
muła i konia, mógłby nietylko z płaskowzgórzy, lecz i z pusędz
i]£§hych, uczynić w Paranie kwitnące kolonie. -

K o l o n i z a c j a  r z ą d o w a  o b łę d n a .  Ziemie niezaludnione 
i niewwzyskane w Brazylii należą do pojedynczych stanów albo 
do rządu federalnego (związkowego w Bio>)*, lub do ludzi prywa
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tnych. Najwięcej jej posiadają rządy pojedynczychj&fcanów. Rząd 
federalny ma znaczne obszary we wszystkimi s tanach; są to zie
lnie narodu brazylijskiego u. p. ;g,as jejO-cio kilometrowy pr'^?’ bar
dzo długiej granicy sąsiednich państw.

'-lOgrorn taki zielni nieąaludniohoj może być niedomaganiem, lecz 
dla. rzeczypospolitych ptgtępowycli i przyciągających wyclioclźciwol 
si2i.iefc ie  pi^wszorzednem.,narzędziem wzbogacenia i wzmocnienia. 
Stany Zjednoczone północnej Ameryki i Australii pokazały, co 
można z niemi dokonitć. Rozumieją to doskonale w Brazylii, ^ z i e  
najwięcej dpt[ąd kolonizują rządy stanowe.

Rząd związkowy ogulno-brazylijski w Rio de Janeiro dopo
maga przeważnie tylko pajjedrnczom stanom do zakładania osad 
kredytem swoim i różne mi ułatwieniami. N. p., kredytuje j stanowi 
jakiemu koszt* (przewozu <5'ftiigrantów z Europy i użycza mn pie
niędzy na osadnictwo, t. j. na  wynalezienie, zbadbpe obszaru pod 
kólonięe rozmierzenie i podzielenie go na działki, zaopatrzenie ko- 
icuiii w komunikaćyę (drogi), budynki i inwentarze, bfaz na ntrżs?' 
manio przybyszów, dopóki nie doczekają się właśhego zbioru.

Rozpowszechnione jest  mniemanie, że Brazylia, rozdaje im 
ziemie j la rm o ^  W teoryi ^estVtp zupełnie mylne, faktycznie1 jednak 
przeważnie na . t o  wychodzi. Spłata bowiem ze strony kolonisty, 
zwracająca rządowi kosę ta sprowadzenia przybyszów Europy, 
.jest tak śmiesznie mafąSąi oąlbywa się *-tak drobnomi i dogodneini 
ratami, żeVspłat.y te możi?a uważać za umiarkowany- podatek zitun- 
ski. Tern trafniej zatem mówi JŚó o bezpłatnem rozdawaniu grun
tów, żRj n. ji. w Paranie rząd stanowy prawie lńgdy spłaty po
wyższej nie ściąga, bo się obawia opuszczenia  działku przez ko
lonistę. ’

Chodzi rządowi o to .przedewszystkięip, żeby koloirści pozo
stali n a ,ziemi i ją  uprawiali. Ilia tego toż wydane zostało prawo, 
że*dopók i-sp ła ta  całkowita nie zostanie GUjjsonnną, osadnik ma 
tylko tymczasowy ty tu ł własności (tytuł posiadania) i może być 
pozbawiony prawa posiadania swego działku, jeżeli go opuści 
przoz calje pół roku, t. j. nie będzie przez ran czas przebywał na 
nim sum, lub nie ustanowi swego ^astępey, uprawiającego nie
przerwanie rolę. Rząd może mu go wtedyąbdebrać i dać komu 
innemu bęz zwrotu włożonych weń praejjj i kapitału. Ma w ten 
sposób kolonistę za rękę, tfbjWgo zmusić Elo pozostawania na 
ziemi. '

t
Kolonizowani# przez rząd federalny lub stanowy, odbywa s ię .  

w następujący sposób. Jak  widzieliśmy, biuro emigracyjne w IRid
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de Janeiro płaci spółkom przewozowym, np. Kompanii Metropo- 
l i j ą n a :

Od przewozu osoby doFósłej z Europy do Kio''przez morze l&Ó fr.
,, dziecka 7 — 10 lat ,, „ .. 60 „

9 __7» » ^ 1 » V) V) r> r>

Kosz,^przewozu z Rio de Jalneiro na miejsce osiedlenia wy
nosi 50 franków, koszt pobytu em igran tów ; w Rio mniej więcej 
80 fr. takfl że około k 00 fr. kosztuje rząd przewiezienie osoby 
doC T i z Europy na  miejsce osiedl%ńa.

Działek ziem. „szakier" (od cliacra — wyto. szakra), szero- 
kośej/250.000 metrów, t. j. ćwierć kilometra i długości kilometra 
(1.000 me'ti\>w) czyli 25 hektarów, który oti^yjpuje przybysz, ra 
chowany mu jest' 200 franków, koszt budowy domu na działku, 

Tprzy której sam często zarabiaj 200 fr.. inwentarz i nasiona. 
't'a'kźe‘f200 fr., kóhzt utążymania w hotelach emigranekieh i na  
działku ziemi aż do pierwszego zbioru niemniej 200 fr. — tak, 
że ;emigrant zS&OO franków ddstaję: przewóz zvEuropy i ziemię 
obszaru 25 hektarów, t. j około dwóch włok nowopolskieh. Sum.e 
tę powinien spłacadjLratami 300 do 125 fr. w ciągu.,;&jcm lftl za
ćpawszy od drugiego trpku po osiedleniu.

Jeżeli tedy osiedleniec ra ty  ̂  niej, zapłaci^ prawo zabrania go 
wprawdzie za .to  wyrzucić z* gruntu. hfez obciiąża, pożyczką rzą
dową w wysokości raty  chybionej, której to potyczki nie wolno 
oprocentować wyżej 9°/0 rocznie. '^Stosuje się .to też i do towa- 
1M r w prywatnych, kolonizujących dług należąęy się tym towa
rzystwom od osiedleńca za udzieloną mu ziemie i inwęiltarz'ę', nie 
może mieć odsetki rocznej wyższej niż !§).

G.dŚ^w^c V  ciągu 10-*ciu lat osiedleniec* spłaci, mniej więcej 
800 franków rządowi, renże robi dobry interes na samvm zwrocie 
pozyczki, albowiem zarabia na wielu spcżCĆpWeh, n. p. wybudo
wanie domu nie kosztuje go więcej niż oQ' fr., a liczy koloniście, 
jak widzieliśmy, 200 fr.; inwentarz i nasiona, zakupywane ma
sami, także taniej mu wypadają niżijgtyO fr., k t ó r S h  zwrotu w tej 

'.'.ęenie wymaga od kolonisty. Przytem trzeba sobie uprzytomnić, 
że tu chodzi o dziesiątki tysięcy o.sieclleń, a wiec o sprawę* na 
wielką skal# i spekulację na masach. Najmniejsza fcpezgdneśÓ 
staje się wielkim zyskiem.

AiĘęygłówny zarobek rządowy leży w korzyści zaludniania 
puszcz, gdzie przed osiedleniem ziemia nie ma najmniejszej war-
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tósci, a po rjjzjćolonizow aniu cena jej wzrasta literalnie w dzie
sięć kroć. Tworzą się | z  niczego cale powiaty o 2.000,' ątOOft, 
10.000 ludności i większe, Kóire wytwarzają płody rolnicze na 
wywóz do miast i po za gTaniee stanu, a ztamtąd sprowadzają" 
potrzebne im wyroby przemysłowe. W nowych osadach powstają 
różne rzemiosła i tworzą się zarodki miast, gdzie z d a t n e  patent a 
przemysłowe i handlowe wpływa jisporw. grosz rlsJ skarbu rządo
wego. Udana kolonizaoy.ą zwracać z lichwą wszelkie na nią wyło
żonej koszta rządowi i towarzystwom kolonizującym prywatnym, 
które są jw  mniej. korzsEstnem półleżeniu niż rząd. bo kosztuje ich 
zakupno ziemi, a rząd ma ją  darmo. Eząd robi doskonały interes 
nawet wtedjfc kiedyjunu kolonistą nie zwpąęa wyłojonych 800 fr., 
byle tylko tenże pozostał na miejscu i uprawiali ziemię. JDla tego 
nie wielka staje się krzywda machinie rządowej prgfiz to, że mu 
w o s ta tn iw  cząsjąęh w Paranie osiedleńcy llffe zwracają wyłożo
nych kosztów i zadawalają się^tytułem prowra&f.yeznym własności, 
nie pożądając tak bardzo ostated^iiego tytułu własności, który 
mogą uzyskać każćtąj chwili przez spłacenie rat i odsetek od rat 
nieuiszczónych.

Działalność kolonizacyjną nowożytną rozpoczęto wprawdzie 
od dziesiątek lat w Brazylii. Z n a m ły  sie po temu kapitały, inte
ligencja. wytrwałość i mi&gia. Lecz czynników^tych Jcrzg-baby 
stokroć więcej, by świat rozwojem Cswym zadziwić i dorównać 
Angło-Sasoin. Szczególnie daje się w Brazylii odczuwać brak ka
pitałów koniec/mych do wyłożenia w takiej' sprawie i jesg otrnwa, 
czy państwo to będzie ,mogło dotrzymtić jnż zawartą umowę 
z Gompańia M etropo li ta®  na sprowadzenie miliona emigrantów 
po 100.000 rocznie.

Panują też wr Brazylii prądy szowinistyczne i słaby-: a cał
kiem nienótyzebny nacisk kładziegsięgna poytngalszbzenie przyby
szów. W tym  celu systematycznie miesza shwobok siebie koloni
stów różnej narodowości, by żadna z nich nie, utworzyła zbyt 
silnego społeczeństwa w spitfe(»eństwie|| | państwa' w pańslwie. 
W tedy mową ogólnego porozumienia..,stąjej się z natury rzeczy 
język urzędów i władz, t. j. portugalski. Brśizyliani.ę zbyt mało 
dowierzają swej; sile asymilaoyjnej, a przwSeip urojone mają  obawy, 
że kolonie włoskie i ^fltóemieckfe zostaną zagarnięte przez potęgi 
europSskie, Wjłóchy i Niemcy.

Trudno to jednak zaiste przypuścić coś podobnego, bo pra
wdopodobniej ® razie napadu ze s tro M B 3 iira |y  (pominąwszy po
moc Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki, kierującej się za-



sa-dą :Menro;%ó: Ameryka dla -Amerykanów), nietyłko żywioł por
tugalski, posiadający w swein :ręku środki odpow iedn ik  będzieL 
bronił swej n iezależności* nje sami osadnicy włoscy i niemieccy 
przyłączą ś.ię ,'do obrońców ziemi nowej, n a  której- osiedli i wcals  
n ie  zeclięąjjsie przyłączyć do swych, metropolii, mimo powitego 
upośledzenia ieh ze s trony  rasy rządzącej portugalskiej. Tak przed 
100 laty wystąpili Anglicy przeciw Anglii w północnej Ameryce._

Dziś niewątpliwie osieęlleiiay europejscy prawdopodobnie 
s-flmi wystąpiliby przeciw rządom europejskim, bo te ani by nie 
chciały, atu i by nią,'mogły, dać kolonistom warunków-lepszych od 
tyci’., jakie już posiadają, t,. j. ani szerszej wolności,, ani dobrobytu 
większego’. Main w uchu jeszcze dźwięki mowy niemieckie.;, nsły? 
szapjó z ujit Magdehutezyka zaraz po: mem przybyciu: l ą B  moa'o, 
olęliodzk, mówił, rządy pruskie i Niemcy? Co mam od n ich?  (ś}'Q 
mOgfiląyśmyjKpd nicii oczekiwać?" Jeszcze mniej tfówodów obaw A 
mają Byazyljąnie ze' strony Polakówf za którymi wyraźnre nie stoi 
żadne państwo w Eurdpio.

To^teżyczję.śc'^ pomylili się, częścią przymrużali hiczy. g^y 
npzędownie mieszali następne nfTąodowości w Paranie po kolo
niach: Alemanes (Niemaów), Austriacos i Eussos. Okazało .się 
osfttitecźnii^ że to wszystko Polacy, tworzący w*az z^jRusinami zu
pełnie zwarte ze sobą społeczeństwo.

B . Osadnictwo u> przeszłości i  teram iepepści. — 1 . ®Kolonisacy(i 
inthljsl-a. a) 0$ę<hikttvo inćh/jsMe „ 00. Jezu itów  hiszpańskich, 
b) K ó lo n im cya  4n<lyj$a pteses Hą&y koloni alnęw2oim gmMi i ‘przez 
'łeąd BrazyM i. — Kolonizitcya portugalska. — 'SÓKolowisaeya  
frcm&mlut. — 4, K o loukącya  angielska. — 5. K oloni sacya iclo- 
ska. — (i. K o lom sa tya  ■niemiecka. — Kolo-nizacya po lska  i ru-

sińska.

Zaludnianie,.-.obszaru stanu parańskiego przez Indyan i rasę 
■kaukaską, przybyłą z Europy, odbywa się od lat setek, to postę
pując, to c o f a j s i e .  Warstwy różnyęh ludności osiadają lwntej 
ziemi, jak na obrazie malarzadrożne banv$R*.-silne. i sl|'b.e, trwałe 
i znikające, jaskrawo i blade, jedne na drugich lub obok siebie.

843______________PRZEWODNIK ^AT.I£OW y[ Llrldj]MC,KI______________
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1. K o l o n i z a c j a  i n d y j s k a ,

a) O s a d n i c t w o  i n d y j s k i e  00 .  J e z u i t ó w  tójs z p ajj s k i eh.

Zachodnia. część stanu p arabski ego była Opolem- działalności 
Zakonu 0 0 .  Jezuitów, przybyłych z Hiszpanii. Zdołał on w latach 
1,95,09 — 1 (58J pod zwierzchnictwem Hiszpanii oswoić i zorganizować 
przeszło lj£0.OO(S dzikich Indyan nad Paranapam eną i Paraną 
(rzeki te Są, obecnie północną i zachodnią"gran icą  stanu pnrań- 
skiego). Mąwrncąno Tndyan ,,.£iuararii“ i zakładano Tfsie i p iasta ,  
pirzeinieniając ludność iętodziką. wiecznie błąkającą sięSpo lasach, 
na robotniczą, ą';.nawet Smzemysłbwhąiipsjedhującą się wo wsiąćh 
i mijstaoh. Była tę więc prawdziwa kolonizacya. Oelem wielebnych
0 0 .  były: własna jjEzyśe  i z bogacenie Zakonu, oraz zagąimkjeie 
krajów dzikich pod władzę Hiszpanii, do czego od korony ka- 
■stylskiej otrzymali j a k ' najszersze pełnomocnictwa.

\Vt uczali oni niewątpliwie języka hiszpańskiego swych dzi
kusów z początku. l(* t  wraz z powodzeniem i silnym rozrostem 
Zakonu na ziemiach Indyan zrodziła się w ich przewidujących mny- 
sKieh myśl wy;.wol:żśuia spoj-eei&ństwa własnego 'indyjskiego, n ie
zależnego najzupelinąj od państwa h i s z p $ ś & $ g ^  i bez styczności 
z resztą Europejczyków. Zakazali n aw o ^ z  czasem nauk1' hiszpań
skiego, aby ntwo-rzyć nreprzebity imir, odgradzający Indyan od 
zepsucia ćywiliztfoyi europejskiej, zwłaszcza od wmlnońly.Sjlnośoi za
chodu europejskiego.

Wylewali. niestety, z wanny w~odę wi'.az z dziepkiem, które 
■obmywali i cywilizowali. I ważajkc si*6 za jedynych pązedstawifeiąli 
prawdziwego udoskonalenia, nie rozwijali w swych pupilach naj
ważniejszej bodaj zdobyczy cywilizacji, t. j. przymiotów .godności 
ludzkiej i nięzjileżnoścf osobistej. Gdy wię.ą nastały strggzliwe na
pady portugalskich Mameluków czyli. Paulistów na rosnące i wy
rabiające się! jezujcko-indyjskie społeczeństwo, a zwłąjifcjsa, gdy 
zabrakłoHOO. Jezuitów skutkiem zniesienia Zakonu przez stolicę, 
apostolską, biedni ludyanie nie mńbłi sobie dać rady, nile wyu

c z y l i  się sztuki wojskowej, sztuki rządzenia i organizowania się 
i popadli w niewolę miep^zyjaciół lub roźblygłi śi*ę po lasach, po
wracając do dawnego stanu dzikiego.

V 1609 r. w ie le b n i '0 0 .  założyli, c z w  też objęli, założoną 
już w iS $ Ś ' r. przez zdobywców7 ft(Conquistadores) hiszpańskich, 
przy ujściu rzeki Pirapo do Pąrannpaiiamy na lewym brzegu tejże, 
pigrwszą „red u k c ję“ -(rediiEeibn po hiszpańsku, odreducir naw rai
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cuć, ujarzmia®), t. j. oSadę w celu nawracania Indyan, zwana 
w-skróceniu L o r e t o  (gród N a jś w ^ a ł in y  L o z a ń s k ie j ) ,  następnie 
również objęli: S a n  M a & c i o  nieco powyżej na  lewym brzegu 
Paranapamofi“ ? M  11 a E i c a  („'miasto l iegate11 po l i ią ^ a i isk n j  
nad rzekami Ivahy i Ourumbataliyj-fcS a n  R o ą u e  (wieża po liiszp.) 
n źródeł rzeki TvahsSinlio (małego Ivahy, wpadającego do Ivaliv), 
G u a y r a  na lewym brzeguj Parany, przv ujściu P iąuery  powyżej 
olbrzymiego spadu wód rzeki Paraii^*(zwanegdytakże;'(!Uiayra lub 
Se.te Quedaś>)i i w późniejszych czaszach 1.(526 r. S a n t a  M a r i a  
na p raw ym ‘"brzegu Iguasu powyżej waelkiepJi spadu Maryańśkiejgo 
tej rzeki, oraz wiele innych u. p. pod Castro i Guarapuava.

J>k . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(Ualszy^ńągfrdiastąpl).-

I



Ostatnie dramaty Ibsena.

i.

Zadaniem twórcy j e s t — jak tm słuszn ie  jfżiiuvs użył Jan  Lands- 
be;-g, krytyk niemiecki - -  wydobyć na jaw istotną treśę duszy 
ludzkiej, treści niezależną od wszelkich chwilowych przypadków, 
^iejrezynila tego poezya ro m an tyczny  kttwa zamiast treści duszy) 
dawała tylko pozór tej treści. A? nowa generac ja  intuicyjnie po
żądała objawienia tej treści, żądając charakterów, a nie tylko 
piękna i wdzięku.

I w przesadnej swej gorliwości zwróciła się' do Zoli, który 
dawał brutalny realizm.; - do Tołstoja, rozst.pzfiśającego sumienie 
ludzkie i propagującego powrót do natury ;".Vlo Bjóiiiisona, 'fanatyka 
prawdy i prawa, Lecz Si .odgówiadali kierunkowi społecznemu* 
a nie, indywidualnemu.

Dopieni w Ibsęnia^odnaleziono proroka europejskiego ducha, 
twórcę przeczuwanej indywidualności i współfeżesnej poezyi.

Dewizą bowiem Ibsena jest, że odtwarzanięitego. co sięraa- 
memu przebyło, jest tajemnicą prawdziwej poezyi.

Ale idealizmu tkwiącego w tym problemacie nie zrozumiano. 
W krajach romańskich I  w Anglii dotąd nie zrozumiano Ilośena. 
w N ien ipęeh  i u nas, po długich walkach przyjęto jedynie jego 
utwory satyryczife; które wcaje nie sa koroną jego twórczości — 
ostatnich zaś1 jego dramatów me zrozumiano wcale, kiwano nad
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mmi głowami i tłumaczono ich egzystencję mrocznym uiigfryey- 
zmein P ó łn o c^  oraz... pdifeszłym wiekiem autora.

Emerson stwierdził, że pogląd na świat pisarza dramaty
cznego poległa na prawicą,równowągijf , jak ou,jto nazywa, .na  żąv 
sadzie —  wyraźmjfcsię, przywoławszy fizykę do pomocy, chofiiaż
0 dziedzinę ducha tu chodzi - że „akeya jdśt równa r e a k c j i11. 
Ibsena pogląd na świat oparty jest na tej zasadzie. W zakresie 
'jealnym zasada ta tak się1 tłumaczy, że wszelkiej słodyczy odpo
wiada pewnMgprycz. każdej 'goryczy p^w na słodycz, zło dobru, 
dobrOT złemu. nacisk oporowi opór naciskowi i t. d. Uznaje to 
Ibsen i dlatego jogo Hyand n. p., by wypełnić, ideał s w p m  życia 
musi mn S^óŚwięmć matkę,; żono i dziecko... bo wszelkigjdążenie 
do doskonałości pociąga za ofiary. To .ęaino’ stwi§rdzićj lgo- 
żemy na tegę mistrzu Jnlnessi|p. I ztąd dalej zasada Ibsena: 
„chcieć, to musieć chcieć;1,,' inaczej, wola indywidualna nie po
winna być krSmwftfią; jeżeli jej ulegamy, ponosimy wprawdzie 
ofiary, ale jeżeli jej przeciwdziałamy, narażamy się na stokroć 
gorsze zło, bo na zmarnowani®*1 żyeją. lAyżtąd przejść można łatwo 
do rzekoinegif' pesymizmu Ibęmiąfi który Ś c i a n  oby stwierdzić, na 
podstawie jego utworów. Tak '(/jednak nie jest. Pesymista. był "taki 
Sóhoipteńhaifej bo konstatując wszęllfcielzło w człowieku, zarazem 
uznawał je za konieczne prawffl Ibsen zaś, acz nieraz konstatował, 

ćie tak jest, oburzał się; pr&ffcjw fceinu i głosił cią’gde, że tak być 
nie powinno. Jegoypęiymizm był „p^ęymizmem oburzenia", a ten 
nie tylko nie jest" wdary pozbawionym, ale polega na wierze w te,- 
pszi przBrałość.

A ów „pesymizm oburzenia" wywołuje 11 Ibsena zasaelą, że 
człowiffk' powinien być !g$bą, powinien £ $ £  wolnym, nieskrępowa
nym lijczem,' i wtedy dlppjlera! będzie lepiej, twierdzi Jbsen  — 
podczas jgdy migtrz pesymizmu EBflopeimauM stwierdza, że gdyby 
nad człowiekiem njte było nrzemo, c,wprawa, obowiązków i z w y r a 
jów, wtedy on jako wolny, okazałby,, dopięto, że jes t  zwierzeniom
1 zbrodniarzem^jC^em nie okazuję spę.ę bojąc się, odpowiedzialności, 
ktęirą społeczeństwo Imoni się ptŻeciw zw ierz tapci  osobników.

• • 4?ęn .,pesymizm oburzania" stał się podstawą jeszcze, dal
szych nieporozumień. \ \T obronie indywidualności ludzkiej, uderzał 
Ibsen zajjęcie na wszelkie kłamstwo społeczne, zpywał brutalnie 
nieraz mstśki z tego, co było E M łeczu ą  R.wiotością", s^ąwrał 
wT oWonie upośledzenia społecznego kobiety — i ztąd mylnie 
posądzano^go o stfCyalizin^ i feminizm, nie .zastanawiając się nad 
.tem, że [p  przeoiwnem -jęli zajadzie indywidualizmu, której 'Ik^en
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obok Nie^zsebetgo najbardziej typowym tfy^prżeijstawicielein. Ale tak 
bvwa .zawsze, jeżeli ze szczegółów sądzi s il  o całości, tak też 
stało- się, gd^obm iżen ie  Ibsena 'grzmiąaa rozgłośnie w jego dzie
jach R,-fiora“, „Upiory", „Wróg Indu“5? zaczęto przykrawywać do 

duchowego ..

*

A tymczasem Ibsęił jest zawsze sobą i zawsze oryginalnym. 
Stanowi ou nawet pod tym względem ciekawy i rzadki wyjątek 
jako artysta, że się ciągle doskjOnali i u krfeśu swego sr^lziwugo 
żtwota daje dzieła również niepośledniej miary.

JeaBBjtwórcza działalność podzielićby można (tez wszelkie 
.podziały są zazwyczaj sztuczne i naeiągriipe) na %  okffijsl 
W pierwszym, młodzieńczym tworzy on p o e m a t y  d r a m a t y 
c z n e ,  opajSjie na pracach swych Ipoprzedników i na nł,egendąch. 
oraz podaniach ludowych ; w drugim stacza w szeregu utworów 
w a l k ę  w imię indywidualizmu ze wszelkiem kłamstwem śppłe- 

BfcetUj w trzecim zaś daje .-poważne, pogłębione d r a m a t y  f i l o -  
z o f  I c z n e ^  bodące,"niptyiLO zakończ^n-ipin, ale-jtakże (pod wzgłęr 
dem myślowym) szczytem*]ego twórczości.

Powiemy t r lko kilka słów o utworach Ibsenie z dwu p ie rr’ 
wszych :e]>ok jego twórczości, rezygnując z wdzięcznego zadania 
eykazanią na jógo utworach, rozważając je cjiroiiológieznie, jak 
światopogląd Ibsena pogłębia sję, a wartość artystwczna jegj) 
utworów z*biegie‘Wi czasu staje się coraz doskonalszą. Zajmę się 
natomiast szerzej utworami jjfeo, z trzeciego okresu, prócz iitńych 
takźfe i*|ej przyczyny, że -są fcne najmniej) niestety, znagęiogó- 
łowi. aczkolwiek wcale na to nie zasługują.

Pierwszym utworem Ibsena, granym w ’ teatrze, był „Katy- 
l ina“. Możnaby $ 0  ntewać krótko poetycznym krzykiem pożąda
nia wolności. .Tako dzieło sztuki jest to typów,raitwór młodzieńca 
idealisty. •— ‘Iffienf pisał go, mając lat dwadzieścia jedem, — który 
w tym dramacie uzewnętrznia swój pęd ku wolności i wielkości. 
'Pełno tu bombastu, tajemnic i okrophfifsfti, właściwych początku
jącym pis a.r z o m -r o i na n ty k o m.

Potem z kolei następuje szereg dramatów o tematach
zaczerpniętych z przeszłości i z legend ludowyc-ii. (HJroczystosć na  
Solhang" jóS.t dramatem, ośnutyrn nu intrydze, p.ęłnej nioprawdopo- 
bieństw i nieporozumień. Tematem „Pani Inger na O s t r ą t je fg t



848 PKiffiWODNIK NAUKOWY T LTTEEACFI

molodiamątfĆzria miłość nieszczęśliwa# kobiety do wędrownegdi 
śpiewaka-skalda. „OlafS Liljenkrajis" toudramatyzowana ballada 
o rycerzu ..Olafie; „Rycerze północy", to utwór również o tlę ro- 
lnantyczno-biątorycznern, ale ziiainidnifj%cjjs sie ,'tcra. że w nim po 
raz pierwęzy znajduje Ibsen tajjemniee poprawnej budowy dramatu.

Równi®  niepoślednią*wartość posiada historyczny dramat 
Ibseii^ „Pretendenci do korony", przedewszjy^tkiem ze względu na 
postacie dwu pretendentów Skulego i Hakona.

A potbm opuązcza Ibsen na. długo Norwegię i na obczyźnie 
tobtu.yjśja dwa poematy dramatyczne. p,osiadające.wielkie znaczenie 
w rozwoju m ® L.twórczóśei' bo ii?era i przechodzi on z Bkresu pisa
rza ezygto norwetgękiogp do okresu dramaturga ięuropejskiego.

Są to „Brand" i „Peer w n t " .
„•Rranclą^ nazwaćby można protestem Ibsena przeciw stosun

kom ■ćmaćodpwym, politycznym i społecznym w jego ojczyźniejg 
W prz®iwielisttyie1ijdo całego utyiitaryznin otoczenia, Brand wy
znaje zftjSadęiindyw idualności, styeszcfając;i};.się w słowach : „wszystko, 
albo n ic“ .

„Peer G ynt“ jest hr&ffljnowein przecihfieństweńi „Branda". 
•Test on niejako alegoryczną figura Aarodu norwegskingo, na którą 
Ib Ą n  okiem ,'śafeykyka spogląda. To, -Co Gynt czynią jest  zawsze 
polowicznem, a kiedy- jedną ręl?a: buduje, to drugą niszczy. Ma 0 11 
z ł  wiele wyobraźni, sm m  małęiwoli.

Po vtem p-reludyuin wstępuje Ibsen w drugi okres swej twm- 
Bezóś.ci. w okres walki zfjspełeczeriśtwem. Pierwszym jfcakim ata- 
kiefh, który wywołał huragan oburzam a w purytańskiej ^ojjćzyźnie 
Ibsepay! była „Koniedya miłcHci". Wykazuje on w tym utworzę, 
że uważany za świętość nietykalną uroczysty związek małżeński 
zabiją miłość. ,ftgodnie zgtern twierdzeniem, rozłącza autor swą 

^bohaterską parę, iWłaśnje w chwili, gdy przyjść ma do do małżeń
skiego związku. Rząez jasna, że tojtrozwiązanie jeęt czysto ideolo- 
'giczne, że poefcdjuiie jestrcalkowicie bezstronnym. Oko poety, zaś 
patrzon^w,yśwhatljoj ideału', nijaJ znosi tu załamywali jego promieni 
w pryzmacie rzeczywistości. „''Koniedya milosm1!- pisana wierfgsem. 
pod względem Ij^erftćkim jest mimo to jednym z wybitnych utwo'^ 
rów Ibsena. Jhśt to .jednakże w każdym razie rodzaj polełgficifriej 
satyry. Bardziej spokojnie spoziera autor na swe; społeczeństwo, 
ńjie szczędząc mu :.j!e^jnakże zasłużonych razów w „Związku mło
dzieży", w7 którym te utworze wyszydza zarówno obóz konserwa- 
ty w n jf j jak  i postęp,fywy^ zarzucająeiSobu brroWBCzeiBci i wydoby- 
wąjijJ na  jaw  typowe'postagęe karyerowięzów wszelkiego rodzaju.
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A  pn ftem przechodzi Ibsen do szczegółów, i do speóyaliza- 
cci. W  ..Podporach społeczeństwa11 wykazuje., Żcttak zwane „filary 
społeczeństwa". Indzie powszechnie uwielbiani, przed którymi sie 
czapkuje, a nieraz i ugina kohana,' to niejednokrotnie skryci ni
kczemnicy i oszuści.

Zaś w „Norze", czyli „Domku lalki", wtargnąwszy w sto
sunki domowe malzeństw-k, na pozór szczęśliwego, uważanego za 
wzorowe, boć przecie „idealny" mąż uważa w niem swą żonę za 
laleczkę, której należy dostarczać wciąż wszelkich przyjemności, 
nowych kapeluszy, nowych sukien i sposobności do zabaw —  wy
kazuje. -żel! właśoiwiejfja „szczęśliwa" żona jest  w niewoli „idoa£-, 
neg:o“ męża, i każe^ifyrze porzucić męża i dzieci w myśl dewizy, 
że p ragń ie |ona  być przedewszystkiem człowiekiem. p ,N o ra “ stała 

i się powodem, że Ibsena uważano mylnie w swoim czasie za skraj
nego feministę. — i 'A ‘potem w dalszej konsekwencyi w utworze 
„ Widlna" Jijlub ,/Ępiory") dokonuje autor najboleśniejszej operam i 
na insty tucji  małżeństwa. W  straszliwy sposób obnaża 0 11 zgnili
znę,' kryjącą się nieraz poci osłoną małżeństwa. Mąż jest tu roz
pustnikiem, 1 człowiekiem moralnie i fizycznie zdegenerorc anym 
i pędżnym, a tę j “ o degęneraeyę odzieclziczapo nim syn Oswald, 
w dodatku z zagzątkami choćoby umysłowej. W iny ojca mszczą 
się w tak potworny spó.sób na jegcspotomku. „Upiory* wywołały 
cały potop artykułów, pism i broszur, za i przeciw autorowi, oma
wiano je nawet, z powodu kwestyi dziedziczności, w facho.w-ych 
kołach lekarskich, widocznie jednak protestów i to proteśjtfiw 

■gwałtownych i; bezwzględnych było więcej, bo dotknięty do ży
wego Ibsen, wimęw swemu zwycząjowi^w przhjńrfgu jednego roku, 
pisze sztuko „Wrńgj lu d u " — zawsze dotąd rlvva la ta‘.czekaćj(trzeba 
było na nowy utwór Ibsena, — w którym pełnej ] hipokryzyij, fał
szywej moralności tłumu przeciwstawia indywidualna, .moralność 
jednostki i wypowiadaJmf^ez usta swego bohatera dumną zasadę, 
że najsilniejszym człowiek samotny, — w dalszej zaś konsekwen
c ji  swego-oburzenia wykazuje w „Dzikiej kaczce", że należałoby 
właściwie okłamywać i łudzja  innych^ jeżeli się nie ehe§ burzyć 
szczęścia ludzkiego. Potem uspokaja sięjjfibsen, powraca do poru- 
szaiw#c'h bnPrzednio tematów, pogłębia je i staje sie' wyrozumial- 
szym w fePosmersliolmieśj * j^Pani morza" i w „Ileddzie Gabler".

I oto następuje trzeci okres jego twórczości, okres spokoi- 
nego rozważania mędrca, k tóry  nie zaparł się swych zasacpj ąbe 

pełnym w yrozum iałośg ijpobłażliw ośa , litości i miłć^ci dla 
błędów ludzkich. Snać uznał Ibsen ich konieczność.

54
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Do tęgo okresu należą cztery utwory Ibsena: „Mistrz Sol- 
n eśs jfc -^ab i .fe l  Borkman", „Mały Eyo lf“ i ^ZmartwychwśifeiniflM
0  nich to. pragnę powiedzieć Stów kilka.

II.

„I.Izie w ła śn ie  o z rew o ltow an ie  £pii-hPsj 
lu d zk ieg o " .

Zasadzie tąp wypowiedzianej w jęhnym ze swoich listów, 
nie sprzeniewierzył się Ibsen nigdy. W  dramatach swoich, peł
nych grozy, wstnząKąjąpej silnie nerwami widza lub'czytelnika; 
każd Jaj fałsz 4kazujS | w nagÓŚei nieraz za zbyt bezwzględnej, z def-j 
moniozną. potęgą-*zdziera Btłim.y pokrywające zgniliznę wszelką,' 
jakby cl^Siałkwołać: Patrzcie ,Sśdlyż tak jest, jak mówiemjy ;Z).la- 
czego okłamujecie się wzajemna:?

W -ten  sposób działa Ibsen w myśl swych zasad, w j>ęn spo
sób chce ijżfewohować ducha.'ludzkiego Z utworów jego bij oj pe
symizm. nie dowód to jednak, jakoby oii.łsain byt pesym istą! 
Ibsen jest  poetą i wierzy w szczęśliwojśól wierzy w. sife* energii
1 har t  ducha, alefchcąc ludzkość widzieć szczęśliwą, mjt.si otwo
rzyć jej oBroJj i okazać ow ego raka, ktpijy toczy jej ciało.

Nic przeto, dziwnego, że ikisen oprócz zwolenników ma i n ie
przyjaciół; a tych niagj tylu, ilu jeśtj ludzi, bojących się światła 
prawdybftfic dziwnego, że tysiące pącisków udąi-zały weń w chwili 
pojawieniąhsię się „Kófpedyi miłości“, f i h o r „Upiorów11 i in 
nych draipatÓw — utwór jednakżhj I b ą g M p .  t . : „Mistrz S o l n e j  
nabawił niemałego kłopotu t ik  zwolenników, jak i przeciwników 
sław-negd,); dramaturga.

.Co to je s t?  — pytano się wztnemnieW— Co chciał*.Ibsen 
odtworzyć w dramacie,< w którym rzeóżyw.istość łączy się w śclMy 
sojusz:' z najbujniejszą fantazyą, w którym trywialnośójkżycift co
dziennego odzywa się zgrzytem żelaza pól,'s2kle, a przytejn autor 
obleka cały utwór i fe fą  symboliki, nfgłą, której- oko czytającego 
nie może przebić, by w targnąć w dziadzinę myśli autora.

Bohater diamatu, /budownicźy S o ln e j  A l aj e nam się. pozwać, 
iuż z początkiem fiieawiaagó aktu, jako eżł.o,\\ iek ifazdr.ośny o sławę 
nabytą, . drząĄ^ przed riymi, kti.rzyby mu laiufg pierwążeństwa Wjfa 
drzeCchcieli, usuwający dlatego z drogi swej współzawodników, 
B e n i !  postulatów7 etycznych.
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Jak dzieciak drzy on przed „młodzieżą"1, która pewnego dnia 
przyjdzie, zapuka dd;,drzwi jego i każe mu u,skąpić z .dotychczas^ 
zajmowanego stanowiska, lecz jak demon walczy z przeciwnikam i; 
tej też sile>,ulega '.Kajaj narzgęzońa młodego IbW iga, któremu Sol- 
nessmie chce pozwoli-ć pracować samcidzielnie. albowiem 0 11 „młody1?,1 
mógłby rgo pokonac.Uj

„.Ktośkolwiek — powiada Solness — pierwszy wystąpi z żą
d a n ie m : ustąp przecieraną,!... zanimę.przyjdą inni do szturmu i na- 
pieraji£<£ I r z ^ z W  poczną • iniejśofł, miejsca, miejsca!... Młodzież to 
przyjdzie i drzwi zastukaj,1 — W trakcje tych wynurzać przed 
dr.-JIardaleiu, w chwili gdyjjl>$olnfe'ss widzi młodzież, niszczącą 
piedestał j feb  chwały?’, rzeczywiście puka ktoś 'do drzwikSolnilssa 
i p.rzetd nim ukazuje sie;;. Hilda Wangiel.

Hilda, jak prawie,)wszystkie typy kgbiece Ibsena, przewyż
szające .siłą woli jego mężezydn. jest owym demonem, któremu 
uletlz będzie umsiałk.Solness. Z,.cllwi 1 ą wprowadzenia tej postaci, 
wypływa autor p i lnym i żąglami na niezmierzone morze alogoryi 
i symbolik'. W długim dyalógu przypomina Hilda Soluessowi, że 
przed dziesięciu laty wybudował on w jej miejscu rod ziąbem ko
ściół olbrzymi i.lpo ukończeniu budowy, przyjętym zwyozajeiiiy sta
nął na samą 111 jjszmmie niebotycznej wieży,! zawiesił wieniec... 
i śjiieYrałjhguruj^c, na połą w óbłokach, nad tłunleni,' .podziwiajajg 
■cym go. Lecz na tem nie koniec. I  ona była w tym tłumie, pod 
ówczas .młode dziewczę; wszystkie nerwy dt®H|v'w nlejf^gdy po
dziwiała, go tam... w góiizAwSolness nie chce początkowo uwierzyć 
Hildzie, twierdzi, że nigdy nie śpiewał... — ale jjowoli, jak gdyby 
ulegając pugestyi, przyznaje jej słuszność, Leóz i na  w n  n iaś j t tń® . 

..Dowiadujemy się, że Sojness był iiąstępiiiej, po ukończeniu budowy 
i poyastćntacyjnem zawieszeniu wieńca na . s z y c i e  niebotycznej 
wieży, w domu jej rodziców i tam 1 obiecał j e j ,  całując j& kilka
krotnie; że .gdy Wyrośnie za lat dziesięć, 0 11 ją  wtedy porwie 
i uczyni swąjRi],księżniczką". Dżis.śpo la-Uchćdziesięciu, .przybywa 
więc, pórta <jle jŁegfz.jkroku jakąś' ,,ąrłą.»tajeni.uiczą“ i żąda od Sol- 
nessa spełnienia obietnicy. —  Soln&ss nie 1110 'że się ojjijzeć czaro- 
wnej '.ile i młodości Hildy, zwierza sio jej z obaw* i owych udrę
czeń tajemniczych, jakie go trapią, lecz zarazem spodziewa sie 
z i r ą  wspólnie pokonać przeszkody, ona bowiem jes t  uosobieniem 
młodości — będzitf więja mógł teraz'^,.młodzież11 mieć-i.-po swej! 
sfjjoniój w walce z .„młodzieżą,11;, „j

Główną treścią .drugiego aktu jest znów rozmowni li idy zpSol- 
n e s se m ; znowu ta  rozmową^, w wrelu miejscaili jest zaciemniona

/ Ą*
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symbolizmem. Solness opowiada Hildzie dzieje swego życia, po
wiadamia, że pożar, który nawiedzi! jego^dawny dom miftphalny 
przyczynił’ sie do utrwalenia j e g d / s ł a w  bo wybudował’ on nowy 
dom, a potem począł stawiać świątynie.P®powiada o śmierci swych 
dzieci, o ^tosunku, jaki się- wytworzył wskutek tego między nim 
a jego żona., przychodzi wreszcie do wniosku. ?że świat cały zalu
dniony tfjest niewidzialnymi demonami, kierującymi łffiafni czło
wieka. i,fSą to dobroczynne, albo złośliwe dyabełki" — powiada 
S o ln ^ s .  — „'Gdyby się jednak -wiedziało, które z nich nad nami 
mają władzę... w ów czas^praw a byłaby prostą." Wśród tej nieja- 
ąngj hozmowy przjjpuszezą-'Hilda, że Solness ma „delikatne" su
mienie, ona jfclnak pragnęłaby go widzieć znów na szczycie wieży, 
pomimo, że wie. iż Solness cierpi na zaw W M głow y. 1 .,Ch'ę-J»eię 
widzfgć wielkim — wo ł a ' H i l d a — widzieć cię z wieńcem w w ek u ! 
W wsoko, wysoko w górze, na wieży kościelnej...] Obra mieć kró
lestwo moje!"

W  trzecim akcie tłumaczy Solness, śjja od czasu śmierci 
swych dzieci nie buduje więcej kościołów, albowiem ślubował raz 
na szczycie widzy Tlogu Mmi 'słowy: „Teraz słuchaj, o ! .potężny,
od dzisiaj chcę być w o l n y . m  budowmiczym w mojej dziedzinie — 
jako T y  jesteś w swojej. Nigdy więcej kościołów budować nie 
bede... saftie tylktjkjpmy mieszkalne." To jednak zadowtnmia mu 
nie claje, gdyż ludzie nie pragną mieszkań z wieżami, a marze
niem jsgoB es t  bndować niebotyczne „zamki powietrzne". Hilda 
przyklaskuje marzeniom Solnessa, a 'gdy tenże je j  oświadcza, że 
wwbudował dla siebie dom mieszkalm o niebotycznej wieżj na
mawia go, aby sam uwieńczył uroczyście sz&zyt wieżycy, ToMest 
jej pragnieniem, whe'dy bowiem pojiądżłe ona- przyobiecanęikróle- 
stwo. Solness w aha się poazatkowo, żona jego i dr Iierdal czu
wają nad nim i starają się Jodwiaść :go od tegmszalonego zamiaru. 
Hilda zwycięża jednak, staje się zadość gej życzeniu, Solness 
z wieriftem w ręku dostaję się na,,sam szczyt, Hilda podziwia go 
przez chwilę, zdaje się jej, że słyszy, tam wigorze, śpiew chó
ralny — wtem Solness, dostawszy nzawTOtu głowy, spadą-iw dół 
i zabija się na mięjscu. Hilda w untęsieniu woła: „Do samego 
szczytu dostał się jednakże. Słyszałam harfy w górze. Mój — mój 
budow niczy!“

Taka je |t . ,w  głównych zarysach treść dramatu, a właściwie 
brt.śni Ibsenowskiej. Jak  widzinjf, trudnęt;się dopatrzeć jakiejś 
zasadnieżęj ideijw' tym utworze, na który się złożyły tak różno
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rodne czynniki, jak symbolika, alegorye i t. d. Nic przeto dzi
w i łe m  że n tw dę  ten tłumaczono na rozmaite sposoby, nieraz 
wprost rozbieżne. Kiytyk duński.' 'Siodeł Waldemar, chce widzieć 
w7 „Mistrzu Solnessie“ spojrzenie Ibsena na własną drogę twór- 

tęzą, Maeterlinck uważa tan utwór za alegbrjjmzną autobiografię, 
Maks yifiliftn Hardeft nazywa go spowiedzią Ibsena. W  pewnej 
mierze te przypuszczenia są słuszne i nabierają rysów prawdopo
dobieństwa jesz®® wyraźniejszych wskutek publikacji listów Ibsena 
przez Branofesn przed niedawnym pzasein. ; Ale mimo to Solness 
nie odpowiada w niejednym wypadku sposobowi myślenia i zasa
dom Ibsena. Wszak Solness boi się młodzieży, która godfśtrącić 
może -z piedestału sjfiwy. Djiisen zaś zamsze był „młodym11, szedł 
zawsze z postępem — , a nawet uważanym był mylnie za szermie
rza zągad skrajnych. Solness fest. batalistą, Ibsen zaś podnosił za- 
Wi&ze wysoko zusady moralnej enęygii życia. Charakter Sjalnessa 
proc® energii, ale energii niestałej, posiada wiele cliwiejności, bo
ha te r  dramatu poddaje się,; ciągi ej zniechęceniu, zwątpieniu i Jzałościi, 
Jak  widziim więc identyfikowanie S o l n e j  z Ibsenem, nie jes t  
-w całej pełni raeyonalnóm, chociażf Zaprzeczyć się nieda, że w dra
macie. w osobie S o łnesK ^ódbija ją  sje -gdzieniegdzie rysy psychi- 
.czrfeł sąmego Ibsena.

Poszukajmy przejfo innej, drogi.
lelazna energia Ibsena, owa wiara we własne siły czło

wieka, jzbliża  ,‘go bardzo do sławnego iiłozfifa-poety Fryderyka 
Nietz^ćheg®. Jak  wiadomo, Nietzsche był filozofem i 'apostołem 
zasady egoizmu, propagatorem nowego dogmatu, str.ęszezaiąeago 
się w słowach: „Człowieku stań się twardy uf.!•“ Ideął-jego, ów 
„nadczłuwiek11, w działalności swej odrzuca doffiihczaSowe. nakazy 
etyki, a wyższość-jego polega na teifi, że postępuje tak jak ch-ce, 
a nie tak, jak p o w i n i e n .

Bezpośrednio prawdopodobnie nie wpłynął N ie tzsch^  na 
Ibsena, zasady jednak Nietzschego znalazły zw7olenników»a obroń
ców i apostołów7; poglądy jego odbiły sjg  fghem w7 Norw7egii 
i SkandvnawTii, możliwem jest przeto, że Ibsen przejął się nimi 
w7 pewnej njjjerze, tein bardziej-, że pojęcia jego w pewnej, mierze 
odpowiadały postulatom Nietzschego.

I ł p in  tylko w7 pewnej mierze zgadza się z Nietz_schern, al
bowiem w punkcie zapatrywał n. p. na  kobietę, obaj ci myśli
ciele stoją na . przeciwnych biegunach. Ibsen nigdy by się nie 
zgodził świadczą o tem typy kobiece jego dramatów, na popu
larne obecnie, a skutkiem tego płytko i mylnie wykładane, zchinie
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Nietzschego: „I)n gelist zu den F ra n e n ’? ' vGrgiss dhe Pbitschejj 
n ie l i t !

Jeżeli więc pragnę zes|ąwdć poglądy Ibsena i l^fl^tzscliego 
na tle „Mistrza Solnessa", to tylko na podstawie zgodności £ich 
zapnirywan co do indywidualnej pdłęg? jednostki. Jjao da- zasad 
„arysęfokratyczno-egoistycznych"' tych^ębu myślicieli.

Przyjąwszy tę, h i p o t e z ę ,  można racypnahiie wwtłmnacayć 
wiele ąjfdeoryj najrozmaitszy cli w So lndM e“.

Wszak bohaterem Ibsenańwlkyni u tw o rz y l i  w wielu innych) 
je&kTszłowiek dumny, w y ry w a ją c y  sie z więzów, w które okuć go 
usiłuje „miłosierdziCma lnb „powinność?, ws&ak Solness c h c e  b y # -, 
szczeliw ym  i posiada- dość odwagi;,!- aby to szczęście zdobyć ko- 

isfttein etyki, wyzyskuje bowiem tśwyeh' podwładnych za pośredni
ctwem osoby słabśfeej (Kaj-i). R&lnejss nie jest, jednak zupełnym 

dgiadczłowjjhldein11, widoczną w nim jest dwoistość uczuć, z jednej 
strony en®%ia, a z drugiej zaś strony nowa, a j s M a k  trapiąca 
go obiawa przep .„młodzieżą". Dlategri też'Hihla^(obdarzona? silni ej - 
sżłą w o j f l  oddziaływa na umysł Solnessa, ,a ten ulega jej kapry
sowi i wspina się na -szczyt wię,z<y:-.. by śmierć zdobyć.

Hilda jest  przeto typem „nadeżłowjęka", a że zatdaką uwa
żać ją można, świadczy to. że [szydzi z ..chorobliwego"tfsnmitsnha 

j&ólnessa, tw ierdząc: „Sumienie powinno być z d r o w e  .i s i l n e ,  
aby nie odbierało nam od w tka do tego, czego wlaśAie pragniemy, 

j Czyś: czytał pan k ie d m tp )d a n in o  W i k i n g a c h ,  którzy na okrę
tach swycb - docierali dcl,' krajów dalekich, a tam wysiadłszy na 
ląd. palili domy mieszkańców, mężczyzn zabijali a kobiety brali 
w niewolę... Ci ludzie mieli z d r i i j ę re  smiiij/riie". —  „Nadludz- 
kość“ Ilildwir stwierdzajsjjj i tffikśtowa: „Pow inność <L. Nie ząoszę',
tęg'ól słowna. Ma ono dla innie dźwięk ostry i zimny".

W ten sposób, opierając się zresztą na prawdopodobieństwie/ 
uznać musimy, że osoby tęgo dramatu Ibsena, j$ą ucieleśnieniem 
ide-P) i pojęć lilozoficznyckf podobnie /jak  Pankracy,Ś lub lir. H en
ryk w ,$fejB$skie)y Krasińskiego.

SolneaSŁfó ft;e r a ź n  i e j s z o śęęy- usiłująca, .wyrwaćjfcjsię z pęt 
krępujących człowieka. Hilda to p r z y s z ł o ś ć ;  to przedstawi
cielka owęęgo /nadczłowieczeristwac-; nie? uznającego żadnych kaj
dan i powinności;; żona! zaś Solnessa, dla której „pfiwjnnosŁfalfl 
wszystkiem" to Bj r z f f f l z ł o ś ć  skazana na zaMadę. •— Soln®s 
przestał budow a^ kościoły, a rozpocząłjts^awdariie,, domów mieszkal
ni cli. znaczy)to : ludzlcc®; wytwarza sobie nową.-etykę. Solnessa 
nie zadowaluiają jednak «dorny f e z  wieżyxć — ludzkj5ś,ći nie wy-
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stapjeżają wytworzńnć1 przęz: siebie pojęcia etyczne. Hilda clice 
widzieć Solnossa na szczycie wię!w-l ten dosięga szczytu, ale do
staje zawrotu głowy i spada w dół —■ ludzkość na now ej1 etyce 
oprzeć się nie może, bo nowopowstałych postulatów używać nie. 
umie.

V. p e n  spospb — sądzę — najjaśniej wytłumaczyć można 
„[Mistrza Solńefega1'. (Tzy. poglądy Ibsena są dobre, czy1 złe. nie 
potrzebujemy ro zs trzy g a l i  nie piszemy bowiem traktatu moral- 
nćgo, zresztą: każdy jest w Stanie ijjpśptewtfć;sobie resztę w duszy 
i zdrowym rozsądkiem ocenić, 0 ile pffigjądy takie przyczynić się 
m'ógą do „zrewoltowania11 ducha ludjkiegfr, w dodatniem tego 
słowa znaczeniu.

■Tako dzieło sztuki jeSt jednakże „Mistrz Solness11 jednym 
z 11 aj a spanialszycli utworów teatralnych. -Test to utwóH bardzo 
ciekawy, o śmiałem wykonaniu, odsłaniający najglększe' tajniki 
duszy i niezwykłej piękności jako dzieło sztuki. Jęst  w nim mimo 
wpływu Nletzsclięgo. liistorya,v myśli tbsjgita, synteza j e ®  dzieł 
poprzednich, „cały łańcuch przaohrnżSń intelektualnych. począ
wszy od Branda, przerzucanie sl^rócl w iaw  w zwątpienł$l<'aż do 
wspaninłeg'0 rozwjóju myśli, jaśniejszej lak la tarnia  morska ponad 
ludźmi, z wysokość}' wjeży, którą  ^ o l n ^ J g w i e  wybudował-1!

[Niemniej wspaniałym je$ti następny utwór Ibsena „John 
Gabiyel Borkinau“, zasadniczą ideą zbliżony nawet do „Mistrza 
Solnessa11. ’

A d a m  S t o d o e .

*1

(Dokończenie nąltąprra



„Ośf©fni“ Z. Krasińsk.ego.
!

Głębszą uwagę poświęcił ternu poematowi pierwszy (i ostatni 
zarazem) yprpf. Bołoz-Antoniewicz w Kwartalniku historycznym 
r. 1889. Dysponują? mniej obfitym, niżftto dziś możliwe, mate- 
ryałein, jmógł i musiał .popełnić wiele omyłek,-główną zafś w tem , 
iż usiłował dowieść, jakobyedioh-aterem utworu był sam • Krasiński. 
Prąca n ie  straciła jednak do dziś na wartości, gdyż ifjektóęe z jgj 
rezultatów pozostają niezmienione; owszem, otrzymują n o w yana-  
teryał dowodowy.

* <5)becnie mając dane, których brakło jpkzed laty prof. A nto
niewiczowi, moieimjr niektóre rzeczy usunąć, pozostałe uzupełnić. 
a->przede\vszystl>iem — co jest  głównym celem niniejszej roz
prawki — wykazać, kto był i Jest właściwym bohaterem poe
matu ; od tpego punktu wjmhodząc, juz łatwą jest rzeczą oznaczyć 
właściwe granice i c z a p  powsjjjinja reszty cząstek składowych 
utworu, dorzucanych do głównego zrębu co parę lat.

Ostatnim jest  więzień polityrany, major Czwartaków Wale- 
ryan Łukasiński, ojciec rewolucyi listopadowej:-;'

Rzecz odraża postawię jastiio, przytaczając najwolniejszy ar
gument pro. Jes t  nim cytat z „Pamiętników" Andrzej-,#1 Edw ar-da 
Kożmiauą, T. 317:

„W śród objawów ducha rewolucyjnego w Europilel który, jak 
w piszpanii, wojsko .opanowawszy, wybuchł w powstaniu wo.jsko- 
wem, odkry&e j-śpisjlui majora Łukasińskiego, które w tym czasie 
nastąpiło, przeraziło wielkiego księcia,, zastanowiło-'; „cesarza. Szcze
góły tegja sprzysigżęuiaMfokoliczności, które mu towarzyszyły, cała
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litu sprawa pokryta została tajępnnieą, której zasłony przedrzeć 
nie zdołała ciekawość i współczucie publiczności. -JaKi był cel 
tego spisku, jak szeroko był rozgałęziony, jak zdradzony został, 
jak  ukarany? nikt. nie wiedział, n ik t s j |  dowiedzierg nie m ó g ł ;  
wiacTońio było tylko,- że majoi Łukasiński, Machnicki i inni jego 
wspólnicy z,ostali uwięzieni: mówiono później, żę ŁnkasińsKi w trą
cony był do kazamat.ów Zamościa. później miał zostjłwań w •tjńraR) 
Kai w ary i i że tam. jak zbrodniarz stanu sr.odzfflnęczony. pewnego 
dnia w tygodniu licznymi rąząjfni był chłostany. Wielki książę, 

rłękająC się zrego przykładu, nie ehcą'fl zdradzić przed Europą 
i Rossyą ducha. przebijają,eegojsię w wojsęu, ,jVgo dowództwu po- 
w ierahiemn, rozkazał w najgłębszej tajemnicy zachować wszelkie 
okoliczności i- spisku i kary. w s k r y t e j  wia§. wywarł całe okru
cieństwo zemsty nąj tym nięgzezęliwym Bfezenniku. Oałej ytej 
sprawie tow arzjła  , tajęfrmiczośta farz®MBiiłiaj|i(® sądy wyroki 
i wykonanie wyroków trybunałów w eneck ich : nikt nigdy oprócz 
wykonawców zemsty Łukasińskigga, nie rjfflił. tćhofc wiedziano, 

-że był w kraju. Zdaje się. żeSwiród kilkuletnich jegp męczarni, 
żaden igłos przyjaźni, współczucia nre doszedłido niego, a kiedy 
w r. 1830 zwyeiozkie powstanie narodowe roztwierało więzienia 
stanu, trudnego do pojęcia-zapom nienia  i niewdzięczności stało 
się v iniffun. nie dopomniawszy się oliŁukasirisl iego, którego Wielki 
Książę uprowadził z ŁoLą.

Łukasińs ti  był pierwszyiinyme.ezeiinikiem tej gorączkowej mi
łości .Ojczyzny, która później tyle ofiar namnożyła. -JjefeJI jego był 
zapewne zacny, szlachetny, ale nierozwag^ występny. Żadne mę
czeństwo polityczne z tem. iakicgo on poznał', poęńwnać się n ie d a ; 
postli też jego okryta tajemnicą, stała s.ig nie^łnieriiie dcamety- 

l^zrfa* i podała’ może myśl poeeieido jednego z najptre.tyczniejszych 
utworów literatury patrystycznej, znairegę pocUtytułeófn Ostatniego. 
Łukasiński był niestety pierwszym, nie ostatnim. Skazany na cię
żką kai!ę, smagany; jak nikczemny przestępca, oddychał powie
trzem ojcz*yś<óm. cierpiał lja- własnej ziemi, a nigdy-.żaden głos 

[pociechy, nadziei.- przyjaźni nie doszedł do niego. I tak sźeśadłu- 
@ioh l it w' mękach ciała i duszy przewlókł, gdy wtem ujrzał ruch 
niezwykły obok siebie i wyraz trwogi i przerażenia na twarzach 
siwych oprawców i wyprownclzony z ciemnicy dowiedział się, że 
gfeieś pójdzie i pewnie przeczuł, domyślił gię. co się stało: pro
mień nadziei zKolitłą duszę rozświecił i zamarzył na nowo wyba

w ienie  naprzód Ojczyzny, potem swoje. Może w [tym wstecznym 
pochodzie usKyszał on jakie słowo® z ktorego dowiedział się, tee
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'Warszawa rozerwała pęta, .a1'w tenczas musiał' bfć-.pewnym, p a  ro
dacy o nim me zapomną*^, że,.,go wyrżyą z rąk wrogów i czekał 
i spodziewał się ;  ale szed&dalej i zaszedł czy gdz ieś ,na  'mroźną 
pustynię, czyy-do nowej ciemnicy i pewnie pojąć nie mógł. że 
kiedy kraj na chwilę- był w o h m n  i niepodległym* "on przez tę 
chwilę wolnym nie by ł;  i jakjśe wzrósł.) męczarnie jego duszy, 
bo nie wiedział, wszy winić los o okrue-ięijstwo.. ez-y jjodaków o liie.- 
wdzięczność i zapomnień id.; i z tem: mękami duszv zeszedł gdzieś 
bez śladu. b,ez odgłosu. bięz Świadomości., c.o sie z nim stało, co ąi*  
Hńflje: i nie wiemy, czyli Bóg ulitował się nad nim. czy zakoń
czył- jegp życie m ęczeństwa: ale prz-ypominajinWo sobie z bole
ścią, (poffiszajiny się tą myśłąA że ijrifeli władza zierijska nieubła
gana, bywa w zemście, władza niebieska, niewyczerpana jest w mi* 
•łósierdziu i nagrodach .“

AT iadomośe powyższa (stanowia-ca-pod względem stylowym 
najl.ępśzy lUStęp Pamiętników),-''-ńroźno-tajemnicza co do losów J'm- 
kisinskięgo; wstóztrje aż nądto wyraźnie, cłi©ć ogólnikowo, na 
główntftypostać utworu.

Zachodzi jednak zasadnicze pytańifłj— czy można z całą pe
wnością oprzeć się na sądzi.e Kpźmiana?

A. E. Koźinian, syn Kajetana, spisywał sw a '„P am ię tn ik i11 
około roku '1850 -'(wvdańl^wviPoznnmn r. 18,67'). Przebywał pod
ówczas w Paryżu, przekonaniami — konserwatys+iii,/ któr.ęgo ni aj 
wolno posądzać o .jakąś .szjkęgólną/ sympatyę dla wielkiegt),1 spi- 
skow ca; obraęał sje w sferach i ćżnonarodowej arystokraęyi pary
skiej. Bardzo bliski przyjri$el i wielbiciel Zygmunta.; któremu 
w ostatnich latac.n jego życia- stale dotrzymywał towarzystwa 
i zamknął do zgónn powieki, (Syn Stanisław |$kabawiaj£ąv sie. jak 
i omiec,j^ióg-em) mży^żiii krąśińskife.mu»Śwej firmy dla ukrycia na
zwiska właściwego autora onławiańego poornatu. — Poeta bojąc 
się ewentualnych szykan zeł strony rządów zaborczych. prześlado
wany obawą Sybiru, której niedwuznacznie dawał wyraz w roz
trząsane in dziele, grał ro-lę^beziunennego, a przyjaciele dzielnie 
mu sekundow:ałi. — Zostaje? ni-enazwanyfn i w „Pamiofnikfłelp1 
Koźmiana: (/Luiiaśińskiegp') Onoże podała poecie myśl...“
PowyżSŻe zdanie iBrdzo znamienne dla i,ego autora przez słówko 
„możei4, w którem  tkwi cały Koźinian. ^Kierując się różnymi wrzam-: 
dzikami i wzillęd-ami,Kh'ót4ażby na Wincentego K rą sm ś jd ę » ;  ży
jącego1 jeszcze (:f 185S r. listopad) i je;go stosunek do Łukasiń
skiego.. osłabił nieco tein .jeduein „inożgó1 k a te g o ry c z n ie  wypo
wiedzianego pewnika. Nad dyplomatą literackim wzuH jejinak
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górę- esteta, pociągnięty .temafem, tak wdzięcznym do opracowa
nia — a^mpże sani fakt afty styczne gd.'obrobieni a wiypadknfyirzez 
Krasińskiego, nakłonił g,o do wspólćzucia z losami bohatera, który 
żywił „ceje zapewne zaćmi, szlachetne, ale nierozwagą wysi;ępne^j— 
i otrzymaliśmy prozą napisaną pierwsz^^psyehojogiwmą analizm 
Ostatniego, opartą na reąłiiych d a r c i u  z końcową dpostrofą do 
Koga. w myśl zakończenia samego utworu.

Nie zaszkodzi — s‘ądzę — zazJ jcąa j  na Wstępie króciutką 
treść poęmatu. Tłem jes-t' cela', w ięzienna: w niej więzień okuty. 
Gały utwór: to monolog, osłoni ety szarą powjdbą smutku i rozpa

trzy. Myśli zrazu n i6 powiązane w większą, uchwyt-nąTOąJto/ć. dają 
wnfet jakby1 ekspozycję, zsyłkę i osadzenie w zimnym, ciem nym ,' 
lochu, Ijymcząsem w Ojczyźnie więźnia clęiejąwsjję-.jiiezwykłe wy
padki ! Powstanie! On czuje i wndzi ij.e okiem ducha: czeka ńA 
Rodaków-wybawców, b y E rd  wyzwolili z k™pującychńl’ań!Qu,chów: 
juz słHzy, jak nadjeżdżają: jednak pominęli gp. zapomnieli...: 
bezbrzeżna jfcfcpacz. aż do blnźniefstwa — ąmżygnaćya — skon.

Prof. Antoniewicz rozgatunkow al poemat na ti;zv czsśei skła
dowe, chronologiczjucąńżne, z pomiędzy których trafnie odosojynił 

.■grupę najdawniejszą, zawartą w ustępach XXV.—XXXIIhv stano
wiącą dla siebie całość prawie zamkniętą, której ,-&ąiMe\V rozsze
rzam na ust. X X III . — XXXjXIi*' Musiało jej braknąć wyęzer.pują- 
.cęgę. zakończenia: śmierci więźniaN bo ton .jcszdze żył w i'ossv.j- 
slcieli kazamatach. Brakuje obecnie oryginalnego początku,ą%'dyż 
musiał zniknąć przy spajaniu z dorobioną później częścią pjdptze- 
dzającą: poeta przybił do pierwotnej całości koniples jgbwych 
ustępów w taki sposób, iż ich k o n iec , mieScł gt&Sjw ust. XXIX.. 
zaś początek naszej części w XXXIII.1)

.Całość najdawniejsza ubrana w śteretypowy fu Krasińskiego) 
kształt:  widzenia, wcale dziwnie nazwanego*, „wszechobeenością 
m agnetyczną11. (Nie wiem, czy Krasiński znał własność ciał ma
gnetyków — przenikania przez miiry). IJS”az\v« podobną/ispotykam 
(11105.) w poemaciku „ lSB B |p ie“. który byli punktem wyjścia 
dian':,-Przedświtu", — ucobyApozwąłafo przypuszczać, że' przeróbka 
pierwotnego wstępu nastąpilja* równocześnie ze wŁtawkąip.oprzejiiza- 
jacych ustępów7, związanych z datą 1842/3 ;(.iak niż^jM Omawiana 
część k&tatni.ago “ (z wyjątkiei% czterych końcowych uątęjiów dzi
siejszego poematu, dodanych w ostatniej redakcji)  przedstawia/ 
intuiLeK7jnie  a niezwykle silnie -wyczute połóżejiie w ięźnia : nadzięje

J) Ustępy, poematu zna»żę{jipd$ii$twydania jjgrof. Piniego.
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wyzwolenia; gorączkowe jej podtrzymywanie, niemożność zrozu
mienia t£go, by go .swoi zapomnieli, rwanie więzów wybiegającym 
na swobodo duchem ammęezońetn ciałem, wreszcie rozpacz bez
nadziejną, zamkniętą złorzeczeniami.

,,U iosna od Zachodu!" —  Prof. Antoniewicz sądził, że wier
sze .1—8 XXIV. pochodzą z roku 46/7, dalsze zaś 9— 19, z roku 
lSoBj; rożdział wprost typowy, zrobiony, jednak^w najlepszej wie
rze, iż „W iosnąjod Zachodu/Aórok 46/7 (właściwie 1848, czyl i — 
takby w y p a d a ło — już po wydrukowaniu „Ostatniego"). — Święty 
powiew Wolności z krainy niegdyś Burbonów, a wtedy ludu fran
cuskiego, dochodzi już w sierpniu 80, r. do wiadomości history
cznych przedstawdcfeiji ; ©wczesnej Polski i pobudza ich do czyn- 
niejszógo działania... Aż ujrzał’ .Łukasiński wzrokiem ducha;1! przez 
mury wijffiięnue: tłum wnę^n polskiego Narodu, wiece zebraną, 
szczęśliwą, a nad nią tysiące barwnych chorągiewek. Sto tysięcy 
wyciągniętych dłoni wskazuje na Północ. Od tych jasnych tłumów7 
odrywają.’ sję dziarskie hume jeżdżc&w litewskich, koronnych, 
lśniących od bieji, kannażyim i pędza, moskiewskim stepetn za
trzymują/e, się „dla jjtwieranuw,,ohydnych świątyń na cześć Cara- 
Bogajjjg wdęzićń. — To zestawienie1 (Q&wvrBoga) bardzo śmiałe 
I lecz przemyślane, bo znachodzi swój odpowiednik w inneln: 
Oar-Ozart |XXVI.|), przypomina zakończenie wiąlkiej improwizacji 
z III. :’ćz. Dziadów (wyd. pod koniec 32 r.) —  Prostota tych i dal
szych ustępów7 jest  u jm ująę l  i tom w ła ś n ie : jasnością treści, wyg 
słowieTiięfn, pótfbawrionem oryginalnych cech późniejszego języka 
Krasićskiego i żywiością akcyi — odbija rażąco od rozęś(i wstę
pnych „OsfŚtniego". .powstałych później. Nieraz wpada poeta pra
wie w ton pieśni ludowej;,/ n. p. X X W ił.  w7, końcowe:

■f

„Ą żwawo, moi! — a prędzej! — a do mnie!
Jezu Ty Chryste! — jakź/ęi/jadą groranie!
Jakżeż im w7 barwach narą&bwycn pięknie!
Ratuj mnie, Boże, bo mi serce pęknie!"

Nadjeżdżają Polacy, pytają straży o więźniów i dostają w od
powiedzią, że tu zamknięci śif wyłącznie pospolici zbrodniarze. 
Błagalne wzywania więźnią nie przebiją murów. V. prawdzie pękł 
nad Ziemią bart  moskiewskiej stali, jednak łańcuchy brzęczą, jak 
dawniej, w7 odpowiedzi na bezsilne targania  tak lekkomyślniej ra- 

iczej niewytłumaczenieWzapomnianeg '0 patryoty ;,’-przy nowTym, kon- 
wulsyjnym odruchu dla w y d o b m a  się, z żelazjibroczy krwią. — 
Słabe powtórzenie, jak wogóle* każde p o w tó r z e ń ^  tego ustępu
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(XXXIV.) czytamy w liście do GaszyńljSiejgo ( 9 . .marca 1883)-r:_ 
„Wszystkich sposobów używałem, j jnasię  dostać do was. ale sil
niejsze n a d n m ję ^ a m io n jf lz a ^ o ry .  drogę mi zajęły, musiałem ‘słu
chać^)■' was-ź-ycli bojach i- sieijlzifFć'na miejscu...“ Ę®/1 koniecktę.goż 
listu wyraża Ifrasiński obawę,, przteTl Sybirem (później .stale powta
rzaną. w czejn upatruje prof- Tarnowski (żstr. 61) :  „pierwszyyza- 
wiązek '^Ostatniego ", który wyszedł z takiego fant.azyowania 
o swoim 1 osraj z  takiego (mniemanego) przeczucia o więzieniu." —  
(Zapatrywanie błędne !)

„Wśród ojeobójców — o zmar,tVychwstań porze". poz<jąjtal‘ 
.dstatni. Ci niby bracia, a właściwie katv,. zabrali mu ż.^ćia ostatki. 
Sz-alejący z bolu ma jeszcze zdolność do. refleksyi, czy on napra
wdę kiedyś kogo nie zamordował i za t,ój obecnie tak ciężką po
nosi karę. Słyszymy słowa zgryźliwej rozpaczy:

XXXYI. 7. jŁća co w wszechświecic^Sni, łiycjwdzięcznym komu-reg 
W cara mieszkałem — umrę w cara domu.
Innej jam w życiu nie doznał opieki!"

XXXVII. 6. „Hi. Bóg gdzie ojcem — ni anioł gdzie bratem —
. 8. Ja się wyrzekam mej nieśmiertelności!

12, Zapomnij o mnie, o Ty, Stworzycielu !
16. Dug® łńój w wieczności niech bez śladu zginie,

Jak pamięć moja w mej polskiej krainie!"

Kie rozpaczaj boliaierze-męczenniku! — zdawał się mówić 
Krasiński, pisząc yitwóp. — Pamięć T\voją w iNafodzie nie ,fcginie ! 
Ona niech będzie wywdzięką, ząjpTwe bolę, któreś złożył na ołta*, 
rzn mającej zmartwychwstać Ojczyzny! — Jednak  sam zYóbawy 
podobnego losu, przed którym drżąłj. skrył później tak głęboko 
swą myśl, że dopiero wyraźimi zeznanie przyjaciela (Kozmjana) 
pozwoliło na podniesienie zasługi liiĄMego poety.

„lienąza wiec poeinSK jasna: Poątać potężna, otoczona mro
kiem .tajemniczości, w guście bohaterów powieści Zygmunta, je 
dnostek o tragicznych losach, których wystawił cały cykl — opa 
nownjąęi siętóSjopniowo i przechodziła od okrutnych nienaturalnośei 
do pewimgo uspokojenipfantazyi i dajgc w tej części „O sta tn i® )"  
;gpdne siebie zamknięcie pierwszego okresu, twóftzogfcn.; — postać 
złowieszcza dla każdego Polaka, którego szpony moskiewskie mo
gły pochwycić: co wicgpj — d la a S o w ie k a ,  mającego względem 
caratu wieje rzR zy na sumieniu rzgzyw istych , czy urojonych; — 
złowieszezS, dla Krasińskiego — bo (w niebardzo długiej kompli
kacji) pośęednia przyczyna jego złamanego życia. Chociaż lyej
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jnarn ża-dnyCłi danych, sądzę, żenili eńoszły autor „Ostatniego" byt 
wiJzeiu ohydfie-j .Sejfu.?*, która odbyła- się w W a M a w ie  1. paździer
nika 1824 *; na ,placu im. T\ r a s i ii s k i c l i : barbarzyńskiej degradacji 
zasądzonego i publmzńejro zakuwania w kajdany Łukasińskiego. rSf 
Dowiedziawszy się o tógo losie po wybuchu powstania, odda-1' 
cześć przynależny, Wielkiemu MistYźowi węglarzy ..polskich współ
czuł z jcgfy rozpacz^ i artystycznie ją  odtworzył. ''-Uczczenie mę
czennika za wolnośgj i ubranie - pomysłu w nadobną szatę — to 
zasadniczy cel napisania AUstatniegjo'". Cierpienia wielkiego rewo
lucjonisty . odczuł t ik  silnie, jak gdyby im sam podlegali— iwąćy 
się do czynu młodzieni®*; jednak nie było mu dancm pójść tą 
d ro g i ;  z podoiętemi skrzydłami, oblewany zimną;wodą trzeźwego 
rozsądku, sjtanął w zapaldy„tworzącym cuftjiffl.. poemat posz.edjt do 
szuflady.

Czyidzas ułapi sani a tej częśfci utworu możemy oznhhzyć do
kładnie? — Prffif. Ańt.óni'e.wiezi, wykazujab obce wpływy r. 33) 
w form,™ i stylu, przywodząc wiadomość z lrore'knondcneyi Odyitya*’; 
wrfęs^ęie w samym telĄćie — znalazł ) dabę*Y'y 32., Z powyższych 
dowodów (reszfćf jako mniej ważne pomijam) tylko dwa pierwsza 
mają dotąd wartość. M usim y.je  w k:i:ótkó'śęr przy
pomnieć. —  $ zy  Krasiński mógł tworzyć wiersze już w r. 32, 
rozjfrzyga,'arftor następująco: (str. 428) „Kto w piesiu leciach (ó.d 

rgjHńrmanna" wzniósł -się. do „Miebóskiej‘“. kto itego cudu dokonał, 
o tym możną też łatwo przypuścić,, iż w trzech leeieoh potrafił 
swą prozę, owa jedynie co formięiiiedoszłą poezję 'i pod wzglę
dem norm alnym  poezyą uczynić." Jako ijacyduiące; podaje-, wspo- 
•mnienia OdyńęiGz „Listów" (IY. |2,76) : „jBjziwusjl i‘zeipd bowietn, 
jak  ZYgmnnt, który jest  z natury?1 poetą i pisze ciągle poetycką 
ppóżąj. w id tóz j  zgoła pis^ć nife' umie i ijójńęjfo w ójągu tej .ęstatniej 
podróży do Chaurouny '(*. I3jd) pierwsze wiersze w,życiu, jak  rnowi*. 
z nudy, jadąc na luura. u łoży ł, ' a u,ożyi:nł łco. ,'jąk tgż mówił, jedy
nie w tym celu (o ! pia fraitś), alby mi, je  za powrotem do Genewy 
pokażą,ę i zdania nrojęto z^siegiiąć. Koszlaue dość i chropawe-;* 
taką^ńhnygsuy z nich obaj uśmieli. Zaklął n i i S i a  wszystkie świę
tości, ąfeYłto nich Adamowi nie mówić. A jednak w tręafoij jest  
myśl poetycka i zapał i barwrióść; tylko,; żę-^fonna niezgrabna, 
brak-zwłaszcza poczucia miary i muzykalności rytmuji, -— Aasife- 
pnie przy pomocy świadeetw.a Odyńca udowadni-ą:.autor, że w tych
   «

W Wiadomości o Łulaisińslmn Baiscałani głównie z. oemnej mp- 
nfflBdtftL prof. Stkeńąkego: 'łlibl. Warsz. 190(1, lipffle i sierpień.
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latach poeta .wczytywał sie; w Bajrona^f podnosi wpływ „Więźnia 
iCzjIlonu11 na nasź poemat w rysach drobniejszych, w akeeso- 
ryaclg porównaniach (n. p. ciążfenie powiek, szukanie w ps.jąlui 
brataj • i v znachodzacym się często trójrymig,- kopii bajronow- 
skiegS t r ja ie lu .  — Rozróżnia w „Ostatnim" „dwa rozmaite 
style, dwie rozmaitej ;)>arwy nSa napi;gemian prapz pJreńiat 
się wijące — styl zbliżonyg. do więifezy Mickiewicza i 'styli Psal- 

431). — fflffijgrażtoy wszystkie Tego wiersze nam 
znane (a najweJfflniiója^ datuj^ od r. 36), a we wszystkich znaj- 
tdziemy już r o  nie dajacą sięlzapoznąŁą>drębność stylu, której ze- 
wnętrzneiii kryteryurn są,: wiersz ściśle ; dobitnie akcentowany, 
odrębneffiszykowanie’" słów, szczególnie inchoatywów. Przecież 
w owym wzmiankowanym poemacie (Lisjsy I. S§) z yzerwca 1836* 
t. j. w owych nibytó1 pierwszych w ierszach,( „jakie kiedykolwiek 
nap isa ł11, znajdujemy,jnżLgłowa i zvrrjjly,. jak „beży •pr?eiskrzały“ł}i 
„lazury cierpienia,“ , „wiatru wio.Senneij^s.wieiiijS' i t. d. Wyjątek 
stapowi cały szeircg, ustępów „Ostatniego#. W  tych ustępach nie 
znajdujemy żądnych właściwości,, ćzą&ein dziwacznych już troehH 
Mrygiiiahiości wiersjfów K r a s i ń s k i e j  nie możSniy w; tych ustępach 
doszukać-'arę wierszy Krasińskiego,-, al’§8 natomiaSj znajdujemy zu- 
p'ełna,|dykcyę Miekiewiftźa. I  rzecz dziwrią; śą -to właśnie usjdpy 
o treści przeważnie1 epickiej; usłjgpy, zawierając'^, dra.imms lfa'bulan;„, 

jezęść poematu zmysłami uch wy tuty, akeyęjjg "
Turystyczna wycieczka Mickiewicza (i Odyńea) z Zygmuntem 

(wspomniana p;rzez prof. Antoniewicza), przeaóyfszystkieni zaś.fjikt 
dłuższego, przebywania ze sobą mTodyóh wieszczów, pozwala przy
puszczać, fik starszy ujeco a opfomięhiony poetycką'sJawBj(r. 1SS8 

L k o n r a d  Miąllenrod® wódz yrałacfych “ oddziałał u^jni-agińskiego 
W" kierunku podjęcia naszego f tem ara — Poz.S kwestyami litera-' 
ckiemi treścią ich rozmów były be.zś'hrźe'eżnić wypadki polityczne, 
puzedewszAkiem zaś dotyczące Ojiizyzny.

Dotychczas»otarańo się nie* zwracać uwagi na współczesność 
wydiirzeń, rozgrywających sie w stolicach Litwy i Polski: W War- 

Igzawiejod maja 1832 r. więzieni w olno-m ularm  rfąrod.owń z wiel
kim mistrzem majorem Łukasińskim, zostają pod jjrogiein, śledz
twem a w tymże" samym czaęiejrl^gjywają  się we Wilnie sceny, 
unieśmiertelnione w lll.Bfe* „{Dziadów" :'~M. października /Mickie
wicz .skazany na w\ dalenie z Litwy i przymusową godtfbść czyno- 
wnika. 1-go zaś tego miesiąca, odbyta się na placu Krasińskich 
w Wa»szawie „nroezristość" łamania szpady przez kata nad Łuka
sińskim, obdarcia go ' z  odznak, przybrani'!# w mundur ardsztancki,
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zakuwania w kajdany i popędzeniaP |d na ciężkie więzienie (doży
wotnie ; f  J861). — Jakież inne lo d o w isk o  polskości, jak ni et 
Wilno. musiało to odczuć! — W ilnie młodzięży-patryotóu, którzy 
uprawiając nauki, ścisłe i poezye. układali sta't$styke.-mapę wywia-, 
dowożą-powstańczą swego powiatu... aż w reszcS  stali si$ nńmo- 

i^tein dla karyery NowosilćftWa. — zw ażym ^ że eurćśaryusze 
wolno-mularscy zorganizowali tu Radę prowincyonalną (należeli 
do niej Radziwiłł, Wojnśfłowicz, jjołt.an...). uzależniopą wprost od 
wielkiego mistrza (Łukasińskiego,) i dopuścili do prac® studentów, 
to zr.cEuiniemy kontakt stolic, m l  odczuwanie przemocy;. gnębią
cej obie i stosunek TJJickiewidza do -Łukasiński!^®. A jeżeli przy- 
pomnieińy 'dalej, udział i Stanowisko W incentego Krasińskiego 
w S d z ie  sajinowyiniwsa które najpierw syn ciężkcsodpokutował, — 
nasrepuidf żę ta rana miała już' czas się zabliźnić, tąk, iż Oj.,jej 
przaelynie  'można było pomówię-,- zwłaszcza gdy ważniejszo (a z nią 
związane) wypadki nadeszły — to ni& dziwnego, że pobudzen-ie 
do napisania utworu przyzna,ny wflwiej częściDfickiewiczowi.

Tu dodam n a w ise m , że na wymienioną dafe. .godzi się taż 
prof. Tarnowski: (Monografia, str. Mj) „co do j^ s td tn ie g o "  wy
daje mi się rzeczą niewątpbwą, że jego pierwsze zarody i nie
które uste:py powstały w Szwajcąryi w r. 1S34 lub 1832“ .

K a r o l  K w i e c i ń s k i .

(Dokoiguwmie nastąpi).

OO P.  K E D A K T O B  ADAM K K EO HOW S E CKI. —  NAKŁAD „G A Z E T Y  L W O W S K I E J . !
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Pierwotnie przy sługi wał'oij|rksięciu prawo wydawania' dziewic 
i wdów za mąż uahafet "wbrew ich własnej i ich rodziców lub kre
wnych woli. 1’rawoHo wykonywali w Polsffl książęta takżo o ils 
chodziło o synów swych poddanych. Pisarz arabski, Al Bckri,-?# 
opowiada, o Polanach, że ich książę, gdwdżikcko do-ycizie do lat, 
żeni . jo^gdy.jest  rodzaju męskiego i pMci za nie swadziebny -pbę 
darek ojcu narzeczonej. Jeżili  zaś jest  rodzaju żeńskiego, ko. wydaje 
•je za mąż i płacig jej ojcu swadziebny podarek. W Połknę prawo 
to wyszło dość wcześnie z użycia, w epode hysfcipycznej nie znaj
dujemy-już o niem wzmianki? a jedynym  dowodem jego u m SA" 
isjąlienia byłyby, opiecz wspomnianego opowiadania Al Bekńego, 
li.Czne i daleko sięgające uprawnienia ksfehia w zakresie prawa 
rodzinnego.

Dłużej natomiast utrzymało sio to uprawnienie księcia ngę 
JJijjwie,. jednakże B a k o  w odyiiAsleniu do kobiet. 'W  całym szeregti

J) Wyjątek z większej ęńłesęi. Z literatury o tym przedmiocie por. 
PgjŁhie, dzieła H u  Im go, Prawo polskie w w. X III stK 373,^
D u n i  na, Prawo nmzowicokrar str." l&Oi'Ponadto: V K a l l et. Histoire ■ 
du droit eivil franęais, wyd 8. ^a ry jżfjl905. str. 4 4 9 —43flfA

1 ' Ł e b i ń s k i .  Wł. dr., Co Al Bokri opowiedział o Ołowianach 
i ich sąsiadach. Bocznik Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego, T. XV. Po- 
bau-ui, str. 167— 187.

55
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przywilejów od XIV.  do \Y 1 .  wieku wydawanych, R S e k a l i  się 
(książęta ntetigjgjj poci naciskiem żądań szlachty swycfh uprawnień 
w jraftj kierunku. Zdaje się jednak, iż mimo tych zrzhczeń wyko
nywali je i nadal, skoro pizyrzęózenia te skale są ponawiane. 
I  tak przywilej wileński z r. 13*7 r ) przyznał' szlachcie litewskiej 
prawo wydawać swolłodnie za mąż swe krevvne, córki i wdowy 
bez potrzeby szasiggonia ..zaiwolenia panującego. P rzy rze^en io  to 
zostało po wtórzone nvtezejf  gu przywilejów następnych, jak w7 ho.ro- 
clelskiin z r. 1413 (arb. 74.1) Kazimierza Jagiellończyka z r. 1457 
(art. 9). 3)SAlefcg^ndi a z r. 1491 (§. S)Y*lj dwóch przywilejąch 
Zygmunta I. z r. 15^.9 .p§. z r. 1547 (§. 21).°jj* Wzmiance,
o pólrzebiS^eżwolenia książlęceio znajdujemy jeszcze, w r. 1.551 
na  sejmie walnym,;.wileńskim.7) Także statut litewski w wszy
stkich trzech swoich r.ęidakeyach zawierał postanowienie- uchyla
jące potrzebę tego zezwolenia.8)

To’ prawo zezwalania księcia na małżeństw'o cójjęk podda
nych n i e b y ł o  wTaśeiwtfścią jedynie stosunków polskich względnie 
litewskich. Znajdujemy ga|również i u innych narodów, w sZtefflp 
gólności w : Niemczech i we. Praneyi. IV Niemczach np. w r. 
'3*232 otrzymało miasto F rańk fu rt  i inne miejscowości przywilej, 
[ze c&sarz nie będzie Vunuszał ich mieszkańców do oddania córek 
temu lub owemu panu jze-.switąo dworu. We jjhancyi mimo zrze
czenia się tegb .prawa przez Chlotara II. w7 r. 614 niejednokrotnie 
jeszcze wykonywali je królowie, a szczątki togo prawa zachowały 
•sie tamże (wedle Tiolletajjćjeszcze w r. 1804 i 1 8 5 2 .9)

Poddani (chłopi) nie mogli zawierać małżeństwa inaczej jak 
za zezwoleniem swych patfów. jflBstawa .z r. 1511 >») orzekła, że 
małżeństwa córek rolniczych s« wolne. Zatrzymała ona jedynie 
pew’ńe 'ńjgrańiczehiaKo do luicjscia zamiRźkania małżonków, a,'tę 

ą%gw~zgiMu na ich osiadtośl. W późniejszych przepisach o zbie
g ły c h  "poddanych ifestanow iom>, że włościanka nie mogła wyjść

i i )  D z j a ł y ń s k  i, Zbiór praw litewskich, str. 2.
1) Tamże,Rtr. 13.
s) Archiw7mn kom. prawn. T. VII. str. 263.
41 ,'Ifamże, str. 266.

Tamże, str. 284.
°) Tamże. str. 293.
7) Dz i a l KJ ńs k i .  1. o. str. 458.
| )  I. statut I V .  1 5 ,  I J .  statut 1IT. 81, I I I .  statutjlll .  39. 
9) X i o 11 e t, 1. c. str. 453.

10) Yolumina E g u m , "T. I. 379.
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za m ai dcHjcudzej wsi l>ez zezwolenia dworu, inaczej jak. za oplata, 
t. z. kunicy..]) Kdlc^il dąż)!' do usunięcia-tygli ograniczeń, uchwały 
podobnej treści zapadły -np. na synodach warmińskim z r. 1610 
i płockim z r. 1733. S} ‘ ^bedłe traktatu z fUmsya z r. 176cP'(art. 
ł V . E |  3 . ) 3) poddani' iadużący  nie  m tf l iE B fS  ślubów bez zezwo
lenia swych panów, Projekt Zamojskiego zawierał postanowienia 
zasadniczo zgodne z postanowieniami konstytucji z r. 15J1. 
Uznaje- on swobodę chłopów w  rozporzą'dzjmiu rekami swych có
rek. a wprowadza jedynie powite ograniczenia po doj-jcórttk jedy
naczek, że względu na miejfce zamieszkania małżonków, a to ee- 
jjem zapohiejżeńia ptrafoirW lziedziffijM  31. 10). Także wdowom
przyznaje on prawo swolwclnego zawierania miMtfeństwa (I. 31.
•§- 11.f i )

f,1Zaznatczyć też należy, iż, w stosunkach lennyqS  lennik nie 
mógł rozporządzać ręką swjfćh c&rek. o tem bowiejn rozstrzygał 
pan § § W . B)

V. związku z powyższemi uprawnieniami, s.łużącepii księciu 
względnie panu, zostawały pewne opłaty p r * z  nich młbięrane. 
jNosiły one rozmaite nazwy, jak kuna (kunica, kliniczne, euna- 
gium. nifptiale, pojemszczyznai)a dziew iczeSalbo panieńskie (v irg i-  
nalejk w(Kwiczę (wdowie,, w do wina, yb łnalc*  swadziebne Rswa- 
tzyrba, wedle Czackiego wybór). Jaki jest początek dych opłat 
i ich uzasadnienie, dotychczas nie zbadano. Ze względu na zna- 
cziitr ich rozpowszechnienie, nie tę 1 ket na całym oEzarze  ziem 
dawi&j PoJ,ski, ale i w innych krajac.h, ®) ze względu na ich 
wielką siłę żywotną, możemy się domyślać, iż poęzątek ich tkwi 
w czasach odlefłyeb. przedhistorycznych,7) a mianowicie w7 ów-

3) Por. C z a s  ki ,  O litewskich i polskich prawach, T. T. str. 81.
2) Pncyklopęd^. kościelna, T. X in . str. 3110.
3) l o b  Leg. VII. .590.
+) H a u  en- w "swej*, Ęjtoimroicf ziemiańskiej generalnej, Warszawa 

1744, str. 3kj radzi, aby pauowreTiiie dozwalali wydawać córek swych 
poddanych do innych miast chyba, gdyby bfło ich 2 lub 3. Panowie 
maj* też &gwać nad tem, aby córki, które doszły do odpowiedniego 
wieku, były wydawane za .mąż, niekiedy Imwi.em rodzice nie wydaw’ah 
.córekJBn&tełnie za maż, aby mieć z nich usługo i wygodę.

6) P r o c h a s k a ,  Lenna i m n ń sijy a  na Susi i Podolu, str. 1.
G) Praktykowane jako t. z. ćlroit de culage jeszcze w XVI. wr. 

w Anglii i Francyi.
7) Mylnie sądzi w ®  h m i d por. niżej, że opłaty te istniały do

piero od w. XVI.
55'v'
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c&tełiem urządzeniu stosunków płciowych. łSą one zapewne pozo
stałością tego stanu, kie®y panował zupełny bezład płeio wyg kiedy 
Bpbieija musiała się oddać każdemu mężczyźnie. W szczególności 
zaś można jjj uważać jako ggffltki służąeęgw niegdyś panom wobec 
poddanych ius primtfe nofctis. l) ^  W późniejszym rozwoju te wła-

x) Podobne zapatrywanie na początek tjcli ópBj|twypowiećlzieli: jVI a-; 
ci ć j o w sk  w1 artykule łSCo.rzeczywiście znaczyła kumca,' Bibl. \\;arsz. 
T!?t>4, T. TRtJr. §p,2—'4.3-7, B u r z y ń s k i ,  w'!Prawie polakiem prywatnem, 
rJh II. uw. 4 i N a r b . u l t ,  Badanie starożytności litewskich, O
.paniajiśfciem,tygodnik Wilęńjski, T. IV. *1,817, str. 20&.--218. Ten 
ostatni upatruj!* ponadto pewien związek między opłatą kuniea a t. z. 
klina albo kiinieą,. które znajdowały sit przy kościołach parafialnych, 
a w których zamknięte upadłe kobiBy odprawiałyipokute. Inni auto
rowi® uważają tę opłąte jako relutum, na' ktąfe zgodził się Kocioł 
w zamian (łza pewnie dolne uczynki, np. ®sty, jakich początkowo wy- 
magął od zaślubiających Bilę. Por. Encyklnpedya kościelna, T. XIII.
S t r . > o i O ,  U 1 ¥ .; 1 .

Istnienie ius primae noetis w7 krajach słowiańskich, mianowuCTś- 
pęlskłch, jakkolwiek ś?i|le lf^uclowednione, jesl^judnakz^ wielce] pra
wdopodobne. .lego istnienie przyjmują; zwlaszlza dawniejsi pisarze, jak 
Tatiszczew7, .Ewers, Jelagin, Naruszewicz, Czacki, Maciejowski. NajfojL 
njiasj ScljniTirit Kłap1 o 1 w rohpyawie „Slayische Gesehichtsjuellen znr 
blfreiłirasgi i  ™a dąs iyis primae nocJE?, Zeits.cdirift dci hist<uisc®eSyje- 
sellsoliaft fur di O JPpć>inz PoJsen‘! l j j jE S T .  T. str. 323— 356 i Ba l z f c r  
w7 i-Mgftzyi tejże pracy, Kwartalnik historyczny 1887, str. 71, przeczą 
istnieniu tjfgo '-prawa i nwfiżają, iż powyższe daniny na równi z inńęmi 
zostały powołane do życłia- w intcreęgmią&pgow,* m panów, <jakffl wynik 
stosunku,poddańez®o. Dó^ędem przemawiającym zafcstnieSem i w liol- 
sce tego prawa, może być zwyczaj, zwanlj kunigówaniem, , o którym 
w spom inająca  r b u4't 1. c. i J a r o sg: e w i c z, Obraz.Intwy' pod względem 
jej jcywilizacyi od. czasów7 .najdawniejszych do końca w. XVIII. Wilno 
'-1844. 1’or.feż W i t o r t  Jan, Ius primae jnoptis;- Lud U. str. 97— J |5 ,  
W: B' z. dziewiczy wieczór udaje śię naM-czoniHz domu do dwmrn
i z płaczem prosi w pieśni pitna, aby ją uwolnił od daniny i dal się
u 11 ta g aó próśb oim

Wogóle sprawa tych Opłat, zwłaszcza żaś t. z. dziewiczego, wdo
wi cz«łgo i pasfonego, powinna być Mszczę przedmiotem dokładniejszego
zbad&ijftBge h r i n g  w aBtykule^p. t. „Utber pasterne in de-h Synodal- 
yęrordnufigeli won Sierądz 1 2 6 3 , Zeitścdirift mar histor. Gesellsphaft fur 
didr''ProYinz IJosa|5, T. III. l<fsŁ wfiy 459—łfi^ jw y js^ p ił żyjątkiem
odmiennem nmiemańłeni, Spore usuwapo płaty te z zakresu prawa mał
żeńskiego. Wedle jego zdania nie.- mamy tu doICczyruęnia z opłatami 
mał^eńmnemi, dziewicza, wdowicze, pasterne Śą..to te ‘‘lWjżjy spadkowa, 
które należy widać córkom względnie wdowom pS[-zinarfwoh podda
nych ta*;, fe dopi&fapto^ co po wydaniu jędnćśjO;] i drugiego pozostanie, 
jtSt tycz. puścizną. NChring opi.«*ajśie w swem _.tłnmaczeniu na odno-
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smgjpiorwiastki zatracały’ się, a natomiast na pierwszy plan wy
sunęły sfeewzgilęch majątkowe, wywołane chęcią panów wyzyska
nia swej w $ d z y  w stosunku do podiTanycb. W późniejszych 1^- 
wiem ezasaeh opłacało się j e  na rzecz panów ,1 gdy kobieta wy
chodziła za mąż dp‘ wsi obcej, j S

Ijamimo kilkakrotnych zakazów pobierania tycm opłat, zwła
szcza Kościół dążył do ich uchylenia, utrzymały się one prawie 
do końca Rzeczypospolitej. Janusz, wBffiisbnp gnieźnieński, na 
synodzie®ieradzkim w r. 1362 zabronił pod groźbą klątwy .pobie
rania w dyecezyi gnieźnieńskiej opłaj, clziewjcze, wdowicze i paj-I 

| e f c  o ile chodziło o kobiety^ z dóbr duchownych wychodzące 
za mąż do dóbr świeckich.-2j  Już przedtem w r. 12B7 uchylił 
prawo do poliorn tych optąj$ Henryk Broitśty. Wedle Maciejo
wskiego przywrócono je jednak po jegojśm ierći.  a pomimo zga
nienia ich przez papieża GrzŚgorza IX. w r. 1241, utrzymały się 
one i nadal. Na Mazowszu zńipsj wdowićzję przed r. 12B2 Konrad 
Mazowiecki, mimo to jeszcze  w w. XVI. 01531) składały wdowy, 
wychodzące za mąż, na rzecz pana urnę miodu, p  a chłop wyda

ją c y  za mąż górkę!,; "składał opłatę kunne'.,4) O tej ostatniej opłaci § 
wspomina jeszcze statut PrażinW skiego, natomraM nie wspomina 
o niej już Goryiiski.•) W  krajach litewsko-ruskieh utrzymały;,się 

rte opłaty najdłużej. Zygmunt I. w rózporządzema z r. 'T5ÓI* dla 
województwa kijowskiego nakazał opłacać kunicę ,)) wspomina 
o niej także przywilej Zygmuńta Augusta z r. 155B dla miasta

śnem postanowienia Księgi, praw z w. XIII. i postanowieniu Konrada 
Mazowieckiego z r. 12B2. Ęgsternego zaś mianem oznacza on' udział 
końi&aijny w spadku córki przybranej! .,-Tłumaczenie jednak Nglmnga 
nie usuwa',wszelkich wątpliwości.. Jak z samej nazwy wynika, nSjEy 
tu raęz&j, do czynieniit z opłatami, aniżeli z częściami majątku wzglę
dnie spadku. Więcej usprawiedliwione jest fóż mieszanie się Kościoła 
do prawa małżeńskiego, aniżeli spadkowego, O pomocnem, wdowiem
i dziewiozem por. także S m o l k a ,  Mieszko stary i jego wiek, War
szawa l8 'Sjl®tr. 443 — 444 i 44(i,r-447.

’) Agz. XVI. 3742. 3773.
-) Kod. AVkopolski,;‘ nr. 402, str. 355, §. 8. Por. L a g u n a ,  

Kilka uwag nad wywodem historycznym niektórych artykułów ustawy 
Kazimiera AA'. Bibl. Warsz. M59, T. III. str. 163. H u  be, Prawo 
polskię w. XIII. str. 3 ^ - — 373.

3) B a l z e r ,  Kwrart. liistor. 1887, str. 71.
1) Tamże, str. 72.

ttifi) D u n i n ,  Prawo mazowieckie, str. 59.
6) B a l z e r ,  Kwart, hisjfc. 1887, str. 73.
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B aru .3) Oplata ta- mlalAr-istnieć n a g u s i  jeszcze za czasów N aru
szewicza^2) Wójcicki zaś w swej- Encyklopbdyi wspomina, że ku- 
nica na Podlasiu is tniała jeszcze w początkach w. XIX. (1830). 
'Nk^butt" twierdzi, że na Litwie dochowana sd|"' ona do połowy w.
XVII. Co do sposobu ujszczjtnia jej, fto płitcono ją  pjieniądzmi lub 
w naturze (miodem), opłacano ją  na rzecz księcia, wojewody. h’o- 
rodniczego królewskiego^ pana lub sołtysami to nj‘e tylko kmiecie, 
ale . nliessszanie, jak dowodzi,; przywilej dla mieszczan barskich '
z r. i m .3)

Lustracyę starostw ruskich, dokonane*, w drggiej połowie 
w. XVI., przedstawiają nam opłatę., zwaną pojemszezyzna*) albo 
kunica w całej peilii rozwoju i to na cal ej przestrzeni ziem ru
skich. Opłacają ją  zarówno chłopi, jak  m ieszkanie; ' jednakże tylko 
obrządku wschodniego, a zatem przeważnie Rusini. Opłaca się j ą  
wtedy, gdy dziewica luhb wdowa idzie za mąż do wsi b.bcego pjma. 
Opłatę należyyuiścić i wtedy, jgxly małżeństwo zostaje zawarte 
w obrębie starostwa. Gdy kobieta wychodzi za mąż za granice ;j 
państwa ( do Wołoszczyzny) o p ła tą / je s t  wyższa. Wyższa -'oplata
li ależy się od wdowy ze względu1 na ię*g iż wdowa wywozi 
feobą i swój dorobek. Uiszcza opłatę zawsze mąż.) W opłacie tej 
nm udział (trzecią część) wójt, a po wsiach atamąni. Pobór jej 
często wydzierżawiano. Prawidłowo wynosiła onaUgroszy 12 od 
dziewicy* 30 od wdowy, w niektórych starostwach od dziewicy 
dwa złote albo i ktfp'o groszy. G-ayj^kobie.ta pozostawała w swojem 
starostwie, opłatę pieniężną składano w niższym wymiarze (6 gro- 
say)-, ponadto jednak uiszczano pewne świadczenia w naturze, jak  
piwo. c h le j® a  urzędnikom ręcznik i.5)

Wiadomości nasze o opłacie, zwanej sWadziebne, poclijjrlzą 
z Mazowsza. Była to opłata od wesel. Uchylił ją  w księstwie 
płockiem biskup-Giżycki w r. 1455, Kazimierz zaś Jagiellończyk 
■wcielając ziemie^rawską-rii gośtyńską do Korony, w przywileju

|^P) C z a p k i ,  O litewskich i polskich prawach, T. II. str. 21.
2) Encyklopedya kościelna, T. XX. str. 28. 
s) O kunicy por. [mi K o w n a d ’ki ,  •Pamiętnik Warszawski, T.

XVIII. str. 391. L i n d e ,  Słownik, T. II. str. 547.
4) ten oznaczał na Rusi fakże opłatę od pojmane®) bydła.

Zereła do istorii Ukraino-Rusi, T. I. str. 228.
5) Por. Żereła T. L  str. 24. 51. 74. 99. 1 ® .  169. 191. 227. 

T. II. p. 221. T. III. str. 69. 91. 182. 277. 378. VII. 90. 150.



z dnia 14: g rudnia  1462 z m o s i  sw adziebne w tychże ziemiach 3) 
Mii^jó to utrzymała się ta oplata i n a d a l .2)

•Tak uprawnienia księcia w zakgesie prawąg małżeńskiego, 
podobnie i opłaty 'm ałżeńsk ie  na rzecz jego uis.aczar®. znane były 
i u innych narodów słowiańskich. O 'Bułgarach np. opowiada pi
sarz arabski. A bu Ali A c fenie d, że od każdego z nic-li, kto się 
żenił, brał k s i |żę  konia wierzchowego. ^

\

D e . P r z e m y s ł a w  jU n K o w s ic i .
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3) L’or. y y a c k  i, ^pjpraw nch mazowieckich, rozprawa, Krzemie- 
niecf’ 1-8-11, jgtr. @j. G Jprjjii iSP Enćyldopedyn, T. IV. str. 295, H eiP 
cel ,  Starodawne prawa polskiego pomniki, T. 1. str. 299.

2) Maciejowski wspomina jeszcze o opłatach: pasterne (basterne) 
ią bykowejjiktóTe miały być pobierane od wdów i dziewcząt; które prze
nosząc 'sio cip dbcyeli wsi, zabierały ze sobą swe potomstwo nieprawe 
lub nawet od tych kobiet, które, ppjcząwszy dziwię. w jednej miejsco
wości, rodziły je w innej.

£ 3) S i a r k a w i  A., Skazania muzułmańskich pisatolej o Sławia- 
nach i ruskich, Petersburg, *1870, str. 263.



W ojewództwo 'Ruskie wobec rokoszu 
Zebrzydowskiego.

■(Ciąg,' d a ls jy ) .

■Tak ztąd widoczna w sferach otaczających króla odrnzu zwró
cono uwagę na ili0fiezpi.eczenst\\o-;.grożnce od powstania* węgier- 
sldego i ejffirgicznemi zarządzeniami starano się je odwr«ffiie. Zro
zumiano trafnie, że juz położeniem swern zielnie podgórskie; i po
wiaty mogą być łącznikiem pomiędzy ruchem wmgierskim a m al
kontentami polskimi i staram/Jyie w7 samym zawiązku styczną tę 
przeciąć. Król, jak widzimy.) nie naruszył zasady n e u t r a ln o ś ć  ale 
też, baczył, aby poddani jego jej nfe; naruszali.

Groziło też wschodnim ziemiom jeszcze jedno poważne nie- 
jfcezpie®eństwo. dla odwróemiim' którego należało pi lnie, ".zwracać 
uwTagę. Równocześnie bowiem z wzmaganiem sie rozruchów' na 
Węgrzech zaczęli; się ruszać z koezow isk nad,  Czaruefił. (Mordem 
Tatarzy, a ich ruchy zwiastowały, zawsze.:klęski, które spadały na 
żyzne P.odolskie i Ruskie ziemie. W łaśnie w7 chwili śmierci he
tmana wielkiego Zamojskiego zaczęły nadp ły w aj  od Stanisława 
Żółkiewskiego hetmana polnego, 'od wojewody Rusi Stanisława 
Golskie'gfo( wiadomości o m chach  tatarskich tudzraź* że car Pere- 
lcopśld zmierza ku granicom. 1 znowu król w7 uniw7ersale przypo
minał szlachcie, (R żgjskoro fw zawiedzeniu przeszłego sejmu Rzplta

4) Gr. Prem. 321, p. 1037.
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fnd tgranić' iS&z obrony rastftfa. ucieka się król dp szlachty, w zy
wając-do ratunku całąści Rzpltej swobód i wolności swoich. Nowiny 
f<3f przygotowywanym najeździć zmieniały się i utrzymywały Iw n a 
prężeniu i trwodze' wschodnie powiaty. gdzie obronę b i ja ł  był 
hetman p o ln y ,1) a prócz niego czuwał silnie Strażnik koronny 
Jan. Zamojski w Szarogrodzie. W  Barze, na straży granic, czuwał 
też wojewoda dolski, wzywającTjSzlachtę do^ijt& ani& Jsię  w kupo 
i naznaczając ziemiom punkty zborne '( juk Załoźc-e dla ziemi Bu
skiej), zkąd miano w dalszy wyruszyć pochód: ^.' Tympzgpem Kan- 
tymir ńfeBzaezepiony i n ®  hamowany, zbliżył sie w pochodzie 
19. sierpnia pod Żytomierz, zkąd mnóstwo ludzjhw7 niewoli za
b ra ł .3) Widocznie najaźd. był tak przemożną siłą uskuteczniony, 

fże o boju w otwartem polu nie można^było i myśleć ż drobnemi 
siłami, jakierni rozporządzali woćizowńe kresowi. Zresztą trwął tgn 
najazd tygodni p a l l  i jak donosi współczesny historyk, uprowa
dzili Tatarzy z Podola do sto tysięcy w n iew olę4) i s m k o  Żół
kiewski, gdy powracali obciążeni łupem, zarwał ich trochę i część 
jakąś - łupów i jeń5ów7Sficjbił. Nie było to jednał: zwycięstwo, któ
reby bodaj w eztSsS powetowało olbrzymią klęskę; t o t eż  słusznie 
król wnet po dowiedzeniu sie o klęgce i o nowych zamiarach ta 
tarskich. powtarzając swe odezw v do gotow;ości, ,‘gdyż za rozwie- 
jffilniem sejmu na 'samej ochocie szlachty obrona źójstała-, wzywał 
ją  do poptaw yw ław y, która ternz od pgSia^stwa szwank znaczny 
o d n io s ła © - . I l s z f f ia  pod sam koniec roku ostrzega król szlachtę 
i wzywa ,do kupienia się, skoro nieprzyjaciel zamyśla o w targnię
ciu, zasmakowawszy korzyści, któj/e z haiibą i szkoditf wT.elką narodu 
polskiego świeżo z państw naszych odniosą a żołnierz sam n iH da  
mu rady .6) Popiera.!' tem i odezwami król czujny cb wodzów7, stra
żnika Jana  Zamojskiego, rozsyłającdk^ z B iedrzycjhow e^l Gródka 
i Szaręgrodn odezwy, że Tatarzy leżą na Bialogrodzkich polach 
w wielkiej liczbie, że sam szwagier hański w 30 tysięcy stoi mie
dzy Qwjdowfflh a OczakoTjefn, że jedni wloką, się do Węgirr,

x) Uniw. króla z 2pi czerwca 1605, Gr. Lw. 360, p. 91^1 i uni
wersał z '30. sierpnia 1605 w7 Gr.“Prom. 321, p. 1519.

2) Pr. jprem. 321. p. '1353, uniwersał z 28. lipca l s j ) ® .
3) List Lwa Sapiehy z 6. września 16ti|)£w Areli. Eadziw. 235.
4j  WiąleysaackSj jfis. dom. prof. ad S. Barb. IL ;$S, tudzielż > Lu

bieński, p. 35.
5) Uniwersał z 17. paźdz. .1605, Gr. Tremb. 106, p. 529. GL

Buskie* t l .  p .B 94 .
Gr.'Trirmb. 106, p. 639, uniwersał z 20. grudnia 1605.
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a drncf^ kierują ijię ku Polsce, że iiałeżjg-brać się, do i że
ostatni już raz przestrzega szlachtę ze swegło urzędu.1) Raczcie 
tedy obmyślać o bezpieczeństwie żon dzieci i majętności, pisał 
w styczniu 'J607 r. Żółkiewski do szlachty, a do ś«uwolnyeli kup 
żołnierskich, Inpieśtwami w okolicy- Lwowa pIamiącycli imię ‘żoł
nierza. nadaremnie wołał: tutaj n a P lk ra in ie  słnzbahft was czeka.8)

N iejm ożna tedy twierdzić, jakoby kroi nie widział niebez
pieczeństw. które od południa i wschodu groziły Rzpltęj, lub żeby 
nje! stara®, si&uin zapolyied-z. I owszem z zarządzeń jego i odezw 
wicłhtłjna,; że tro^W ?jeęp  „'było n i ™  hamować nfebezpieozeń- 
,śtwa3 ale nadto zwracać uwaga* poddanych na konieczność obmy
ślenia śrottków ratunku i to na drodze legalnej przez sejmy, które 
nieślpty „zawodziły#. Również nie można pominąć'-! tego wiiińskn. wy
pływającego" ż tfóśklinMści króla eejęm odwrócenia nietfezpiSzeństw', 
że ,i p.olity|ba jego nachylająca się ,‘ku An.st.rvi. którą przeeiwnięp 
królewscy- spotwarzali i uczynili j£- nienawistną w Polsce, była 
trafną dkogą do celu i Ae w ing res ie  Rzpltej i cywilizacyi leżała 
przyjaźń z., mocarstwmin, mającem j!edue-<hb i tęgo samego wewnę
trznego i zewnętrznego wroga. e|Y[;ał!£ęń’stwm' przeto krpla z Kon
s ta n c ją  miało i polityczne znaczenie i było z większemi korzy

ściam i d l a  Rzpltgj połączónśg aniżeli rajone przez Zamoyskiego 
m a le ń s tw o  z Teodorą moskiewską. Opozycja przeto Zamojskiego 
przeciwko królowi i jego polityce, przeciwko małżeństwu z Raku- 
sząnką jest prawdo trudną do zrozuinj.e,nia. A czasie, kiedy on 
zjazdy przeciwko królowi zwoływał, był już p/lag najwyższy do 
zapomnienia o owych praktykach ausAyaekicli, które jak tćjlsie 
dowodnieawe^ źródeł archiwalnych okazuje, nie miały tak ujemnego 
znaczenia, jakie ipi przypisywali stronnicy kanftlel^cy. Kral od 
lat już wielifcitał na  wysokości swfęgo. zadania' i -ani myślał ty od-’ 
■stąpieniu korony, której powagę nM V ątloną  starał się unnocmć. 
ijłie, mało też zasług a. ieńczyło .jego skronie, połażonych zarówno 
obok, Rzpltej, jakoteż obok Kościoła, a jeżeli s trsć jł  Inflanty, to 
właśnie Zamojski byłjjjyrn wodzem 'któremu powierzono odebrać 
prowincję, a zadania.'tego n i e ’ dokonał; 3)j zresztą i tutaj Chodkie
wicz zwycięstwem pod Kokenliauźem przywrócił ni'elo» ut-ijpghną

‘) i|iiiw. z ęS. paźdz., M . listopada 1H05 i .11. s t jfcn ia-1606 
H E s '  1 -0$j p. jJajiS, 5JŚ9 i 646.

flya)«^ól^jjBwskieg^Pism» wyd. Bielowskiogo, p. 1.80ł 181.
3) Obacz ostra uwagę w liście Lwa Sapiehy z Arch. Sap. I.
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s ła w S i  naleeał.ó; tylko poforsowap wojnę, aby jtt*'całkiem odzy
skać. Dlategtf to 1 ®  1 'n a B z g H c adjpi sajmowyclu .m ających wejść 
pod obrady sejmu z 1606 roku, postawni' poparcie w ojny 'In  fhnfńj- 
ckiej, aby wyrzucić Szwedów z łnfiant i Estonii. Dlategp to żądał 
obmyśhmia środków przeciwko najazdornCtatarskiin. ;gdyż wiedział, 
że ci s a  tylko narpęiziem T uroń ,  która z zawieruch węgierskich 
n a j w i ę k ^ S ó  d nosi ł a korzyści. >Ń.i espity ruch rozkołysany, przez Za
mojskiego^ objął już całe pbShopne do nowin społeczeństwo szla
checkie ' i laó l z zamiarami swymi miał zmpwu napotkać, iia 
opozycję.

‘ •Na czele jej stanął wojewoda, krakowski Mikołaj Zebrzydow 
ski, przyjaciel Z *ioąę>j5skiego: podzie la ł  wszystkie wady kanclerza, 
‘ale niejrtćty nie posiadał ani je di Tej z wielkich tugo m|zffi zaljh? 
Próżnjy i nadęty- do tego stopnia, że gdy mu król wynieść się ka
zał z kamienicy i-ządowej w Krakowie-4 przćd wesgjMi z Koiiśtan- 
eyą,. gdyż potrzebował domu dla gości njfstflyackich. Zebrzydowski 
ustąpił z domu grożąc: ja  z domu, a król wynresie się z króle
stwa! Nie był też na ślubie królewskim. Katolik z praktyk ręłh  
gijnyeh i przekonania nie ba j  nim w ączynacb. dlatego to oburzał 
s '§;':gdyNQj&pc Wielewiecki gromił z kazalnicy tych, którzy ppcl-i 
bureali szlaclą?* naNtoj mikach, dlatego tą  spychając brzemię nie
szczęść ojczyzny, za których sprawcę, m  nważantóJS swych bar
ków, usprawiedliwiał się-, przed pobożnymi Minorytami, że z tego 
tylko powodu-stnną-1 n a .  czele rokoszu, by rokoszanie nie obrali 
ha.ratyka swym wodzem.1) Upór nadto uczynił -gSS krótkowidzem 
i nie patrzał w dalszą przyszłość, Mysł,snując przed szlachtą z za
rzutami i obelgami rzucanęmi na króla, a tworzońęmi na* podsta
wie plotek, zawsze groził, .że: hra jesż,czMpoważniejsze zarzuty w za
nadrzu. z którenii w razie-potrzeby, wystąpi przed bracią. A tej 
ostatniej prawił o zamiarze króla ojmszezenia Polski i ods tąp iona  
tronu Austryi. a więc zarzuty, które już były anachronizmem 
i przeciwko zdrowemu rozumowi grzeszyły, o ile? że król miał już 
dzj&sięeioletniego syna, utracił panowanie w Szwecyi i nie miał 
najmniejszej przyczyny do opuszczenia .tronu. Zdaje się, jakoby 
z rozmysłem upornie stał on przy swem twierdzeniu o zamiarze 
króla ustąpienia tronu Austryi, a tp -w  tym celu, aby najpopular- 
niejszem u tłumów hasłem zdobyć, sobie opinięgrobłu, a z drugmj 
strony!-aby mając tę opinię za solńf, tęin większjf ucisk wywierać

2) Przyczynek do rokoszu Zebrzydowskiego-,,‘Kwart. hist. Y1II. 230.
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na króla. Program atoli działania, jak go imał Zamojski na połu- 
dniu i vsch.0w|ie Ezp 1 tej, zamiarów jakichś zbudowjj;?iia Rzpltej 
na najszerszych wolnościach szlacheckich, pozytywnych jakowyehś 
dążeń — tych. zcląje się, nie posiada!' wćfalo Zebrzydowski. Pla.- 
t f fg w o a ł | |  rokosz od początków,f^dy Zebrzydowski tylko stanął1 na 
jego czele, nie. miał ani jednOlitehó programu, ani nie posiadał 
jednolitości w akcji. Taki to majż zajął miejsce Zamojskiego. Po
groziwszy królowi, spełnił groźbę ha sejmiku w Proszowicach.

II.

Sejmik Proszowięlp prząojiwko królowi. — Zarzuty' wnifsione na sejuiie 
Warszawskim 1006. — Odpowiedź króla. —  Stęży ckie artykuły. — 
Ks..Skarga u ZKbrzydowskieeo. — KbkowauiaS ulegalizowanjiJSzjnzrlu 
i fskutki. Zjazd lubelski i uchwalenie rokoszu. — Żółkiewski. — 
Wschodnie województwo# królem. —  Hetman z Lublina przestrzega] 
króla. — Zjazd Lwowski i uchwały sejmiku Wiszyńskie.go. •— Zamię- 
szanie na zjeździe rokokowym pod 'Saudmiiierzejii. — Oburzenie z po- 
solstwa sejmiku Wiszyńskiego.— Poselstwo do iietmana i do.wojska/— 
Konfederata w Wiślicy prżj- królu. — Artykuły Sandomierskie. — 

Połowiczna ugoda pod'"Janowcem.

Sejm, na którymi król pragijął' .-uzyskać śrcidki do wojny 
z Karolem Sudermańskim i odebriuiiUp Inliant i Estonii, zwołany 
był na-bnarzoc 1606 t . Py ły  jeszcze inne waziie sprawy, jak 
obmyślenie bfipieaaćństwa granic od Tatarów, słowem pierwszo
rzędnej waga* kwestye, które gdyby zdołano załatwić, jak  tęgo wy
magał interes Rzpltej, groźną burza.'£zapowiadana przez Zebrzy
dowskiego, byłaby udaremnioną. Zresztą król w uniwersałach 
przedsejmowych wyraźnie wskazywał na praktyki .niektórych powa
żających się spisywać żołnierzyJpełem zakłócenia Rzpltej i sprowadze
nia na niewinnych i na obłąkanych mordów i łu p ie ż  w i zapraszał cło 
zaradzenia złemu w sejmie.™  Nie było to wyzywani’̂  przeciwni
ków do zaciekłości, ale roztropna prząstroga i wezwanie do prze
strzegania praw i do załatwiania żyćzeii, ^ogólnych spraw rtoty- 
caąćych na sejmS. Wychodziła przestroga od t§]o, którego głos

Ł) Sclimitt, Rokosz, p..TB.
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publiczny pomawiał o absolutyzm, a który pozostawiony przez 
spełzło naj|niczein sejmy bez śłodków działania, .jak trafnie wskaż 
zywał w swem orędzińj p od tm nnyw ał skutecznie oliżoD^jŁozęgo 
dowodem było zwycięstwo Chodkiewiczami7 Inflantach, a Żółkiew7- 
skiego nad ' Tatarami. ' ‘

Zebrzydowski na sejmiku przedsejmowym w Ph^zowioaeh 
nie rzucił sioJptwareie na pow'ag^krpile>v,ską, Iptz wymi<5fflł cios 
ma,skowanyŁuderzając na sena t;  on to winien złami rądami, że 
król źle rządzi, że feejib rozszfetlł się liez skutku, że ©zplta jest 
maz obrony i że nie ma imfej. rady, jak odmówić podatków7 na 
obronę, gdyż król je s t  d o j n e j  z własnych funduszów obowiązany 
i ścieśniAi władzę króla. Żeby^jednak zamiar ten do skutku do
prowadzić, «Sdz* wojewoda, który przy p®otlniajszej chwili obie
cywał odkryć sekret na  króla — nie 'tylko obesłać sejm przez 
pogłów, ale by pód .konitfc sejmu wszystka szlachta zjechała pora 
AYarMiwm do Stężycy. w celu le p sp g o  popdircja., swych żądali. 
Myśl zjazdu poparli różnowiercj^w nadziei, żg; wśród Karnetu zdo
łają łatwiej Oąjągnąć zamiary. NapróżńjS przestrzegał sejmikują,;- 
e.ych Żółkiewski, wskazując na 11 iebezpi,ą»zęńs|wo od pogan —  
hasło rz,ubj>ne pgzesi Zebrzydowskio^o szerzyło sijsąpo całej‘-hzptcj, 
w7 WielkoEplsee bowiem w duchu .zyimiarów7 'teścia pracował zięć 
.jego, aińbitrty i mściwy -Smogulecki, ya Liusi Stanisław Dy^btół 
Stadnicki, ną?;Lit\vie Janusz Radziwiłł, którzy też zbierali żołdo- 
wników a wielu mafęyyulnie podupadłych lub chciwych nowin 
mnożyło szeregi malkontentów7. A rtykuły sejmiku proszjjwłekiagó, 
wśród których wiele było wcale umiarkowanych albo też^pj&hlo- 
bjąjącyC.h jednem u stanowi ( jak np., aby dóbr ziemskich nie po
siadali mieszczanie, gdyż . przez to służba wojenna ginj-e, aby 
uchwalić prawna zb\ i-kowe .na  włościaijj, zostały przyjęte i na  
sejmiku generalnym w Kęjpzynie, lecz; jaide^.óś wybitnego kie
runku n a p ra n y  Rzptej uf® zawierały. Natofniast zręczfAe pra- 
gniono uchylić'-sje od wojny, dlafegb.też polecano domagaeósnę 
odifŚwienia przymierza osolbliwie z Turcją.

Większość S j  m itów  przyjęła żądania Żlbrzydowskiego i na  
sejmie warszawskim stronnicy-jego występują,' z s n iw y in i  -zarzu
tami już nie,^pi'zećiw'ko 1 jjenatowń ale wprost przeciwko królowi 
wymierzonymi. Król nie wypełnił warunków paktami poprzysię- 
żonych. załatwia wszystkie sp ra w y  *Rzp lej bezNraziału szlachty,

A kłowa Zebrzydowskiego a a  sejmiku Proązówickim, Bibl. Kras.
1. c. p. 4 5 5 — |J i7 .
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przewleka wymiar sprawiedliwości. h iS b ro n i  gTanić^Ezptej, a ocl 
,%zlaclity c ią H g  żąda podatków ociąga się. z rozdawnictwem wa- 
kansów, a dowództwo nad sKaż# swej osoby obcym rcJaclaje, nie 
spieszy się z wysłaniem pasła do Turowi i z wysianiem upomin
ków Tatarom. Odpowiedź królewska na te. i inne ząjauty była; 
.bardzo trafną: król pó^źózegplniał. co dotychczals w Rzptej zrobił 
i zbijając sgfepagółowo g r a t y ,  WTkaajiwał./gwą nKwinffość lnb^iąż 
uzasadniał, dlaczego niektóre żądania nie weszły jeszcze w życie, 
że jednak chętnie pragnie .je spełnić. JsicTlwskaziije nawet, że 
wicdę żądań jedWprzfisadnicłr. że-żądano odeń, aby sam z w ła
snych dgeliodów bronił granic Rzplfcój* i by upoboraftjąeymi|g<Sb 
dnosć królewską ośrodkami odwracał od niej miiScz pogański — 
on fi.wBeiS oświ.npeża, żb na sejmie' należy obmyśłećęsrodk. zara
dzenia brakom Rzptoj. którą pragnie widzieć kwitnącą i potężną,!; 
Toż dodaje, że najwięcej do.%eg° Rezultatu przy czy nią się Sparzy 
sejmujący,-gdy odłożyw szy na bok prywatę, zgodnie JBwszeclinl™ 
dobrem zechcą się zająć. -Sejm byłubardzo lumzliw.i, walczowa in
wektywami i podstępem, do tego ostatniego .sposobu rzucili fje 
różuowiarcy. chcąc Krniisić katolików, by stanęli w obronie ich 
k o n fe d e ra c i  i y  lecz król domyśliwszy się. podstępu, jj-alrada.

l^kargu phhylił zamach na p ra w a  i swobody Kościoła, a '  Ostate
czn ie  posłowie wielu województw uchwalili pobór i czopowe 
w i\o.i«3iiie Rcjsło nowo podwyższane, spław wodny i pogiów-ne 
żydowsWe na obronę ppdragnąPn Litwie. ?.) inni znowu wzięli po
datki do" braci i zapowiedziana przez Zebrzydowskiego burza by
łaby przeszła bez zgubnwcli I skutl^pw, gdyny nie fałszywy krok 
króla, o którym ‘nam wspomnieć• na]$zy.

Pod koniec sejmu odbywał sie1 wbSt.ężyey zjazd zapowie
dziany przez Zebrzydowskiego, na który konno i zbrój no. .ątawili 
się •Tanusz'’Tiadziwiłł, Stadnicki Dysb«t, Jakób .SieUweński, Mar- 

:oin Broniewski i innych wielu aryanów. malkontentów, wiodących 
iż  sobą kupy zprojnj^ zbalamuchitej hasłami zagrożonej wolności 
szlachty. Ganiono tąm bez wĘgfódek króla i jego rządy, nicowano 
najlepsze jego dźi.oła, w sposób szorstki i b e z w z g l ę d n y  krytyko
wano zamiary, które’ Uznawano jako zgubę. ni<psŚęee wolności śzla-

Ij^MjWielewiecfei, p. 116.
2) Castr. Ti5p |g  106, p*. $87— 813. Składając sejmiki na 28. 

kwietnia, mówi o pąj uchwale, król.
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checkiej. Użyłfo do walki słow a i pisma tudzież ulotne pi®mka „listy: 
fezlaclicica11 rozpowszechniano pomiędzy braci, w którycli wina- 
w7iano w tłumy, że król jest Kf.oz,usem, że| wzbogaę:ł się i nadął 
dostatkami Bzrajm, *że sta łą!  ię i dla niej; niebezpiecznym, dlaezegb 
należy odebrać mu władzę, niechaj szlachta rozdaje wakanse, o;ra 
niech odbiera podatki i dochody ziemskie,-cła. pobory itd. i składa 
je -do swych własnych skarbców7, które -należy fundować przy wo
jewództwach — a tak będzie miała i wojsko własne i własnych 
od siebie ; zależnych dowódców.'1) Już z obrad sejmowych mógł, 
król wnosić, żraprzeęiwniey jego nie mają ani energicznego wo
dza, ani też żadnego programu, a zjazd cały uważał król, który 
pb.iępiał nawet zjazdy, jak Kolski w obroniraMKorony zwołany, 
jako ni (jj eg a lny. Król jednak, chcąc zażegnać ruch swawolny 
w7 samym zarodku, wysłał ks. Skargę do Zebrzydowskiego* z we
zwaniem, by jaku katolik nie wiązał się z hWotykami i nie po/' 
dawał w niebezpi6ezeństwo;*ojeżyzny i Kośćrola. Tego tylko zda
wał sie*, onzekiw7,^ ; ;  Zebrzydowski, który wT tej chwili uró^Wjna 
wodza Kcałfeg.0, ruchu, skoro król sam pierwszy wysyłał doń parla
mentarna. Zebrzydowski odprawił znakomitego^kaznodzieję wezwa
niami. by król zaprzestał dążeń do absolutyzmu, którego objawy 
upatrywał także w ponownetn małżeństwie kióla, zagrażajągęjn 
ojczyźnie i upominał: że zjazd st-ężycki może się stać królowi 
u ż y t^ n .y (ui,,*¥yje król z niego skorzystali: Było to ziJgfezSć zapro
szenie do rokowań, a gdy.-potem tak senat jak i sz lach ta 'na  sej,- 
mie_iichwalili wysłać posłów do Stężs^y. pr-zen to zjazd ufielc- 
g.alny. nie, tylko że sankcye otrzj mywał, ala,.nadt(>,. urastał w żpa- 
czenuu Wysłano bowiem nań księcia Janusza Ostrogskiefp, ka
sztelana krakowskiego, móża - dobijającSg(tf$fe popularności i sie
dzącego na dwóch stołkach. Koniecpolskiego, wojewodę sieradżlućgo,- 
Bykowskiego, kasztelana łęczyckiegó; przed którymi Zebrzydowski 
wyłnszczat sz’ereko z poparcie*)) kopii liątpw, jak  to gorliwie starał 
się  ̂ odwieść króla od małżeństwa z .Konstancja, narzekał, że król 
odrzucił te rad\ ,  żajzupełnio zapomniał już o warunkach, pod 
którymi otęjsymał korolię, którą zamierza odstąpić'- .'Ausflryi i ż a  
dotąd s i a n i e  opamiętał. W net już wiedziano w Warszawie o oęa 

iptrawle^posłów sejmowych przez Zebrzydowskiego^*'ą(# a n u łszj Ra
dziwiłł. urażony obrażeniem sługijswego przez marszałka Myszko
wskiego, odjeżdża z Warszawy i zrywa kończąc* się już sejm. 
Tem wyżej urósł w opinii „ szlachty zjazd st.eży&ki, na którym

1) Bibl‘. „fKrclyn. Krasińskich,^ tom 9— 12, ,p . 471 i n.
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wśród inwektyw na rząd, na króla i senat na wniosek Sebrzy- 
-ęlowst ięgó uchwalono walny zjazd na 4. (JKerwca, w Lublinie od-., 
być ęi'ę mający celem n a p ra n y  Rzpltej

Król uniwersałem zpąS. kwietnia potępił toć zwołanie zjazdu 
i rozpisaniem sejmików n a  3. czerwca dla tych ziemi, które 
^chwalenie poborów wzięły do braci, s tarał sie przeszkodzić zja
zdowi, ale Sprawy zwichniętej przez w y s łan iapose ls tw a  clg Ze
brzydowskiego tein nie naprawił. Aajteżało się. obawiać wielkiego 
zamętu: nie było ^bowiem łajnem. że zamierzano przez swych
posłów zaprosić króla i spnatórów niektórych do usprawiedliwienia 
się z powodu iniruszinia praw i wolności, zapowiadano dalej, by 
na  czas trwania t.bch tj^daiKCi na trzy tygodnie pjjzed zjazdem 
zawierzono jurysdykcya w Ą łem  kM efik trA  słowem zgmieljzauo 
imienięin narodu w7 którym już głęboko wkorzeniłyKie zasady 
p  wyżsżcpaei jego nad królem, powołać króla do odpowiedzialność'!, 
na  zasadzie artykułu de non praestrjm ld ohopdięntiti. Jakkol\v‘«k 
nie było żadnego <£e strony króla powóau do takich risądów kupy“ 
nad j.ęgo królowaniem, to jednakowoż więkśgość całego społeczeń
stwa sżłacneckrego tak była znieprawioną, 4®? wołania .-przeciwni
ków króągwskieh znalazły wśród niej' posłuch, -luz wysłanie po-1 
słów do Stęż.yganę a wflge' do ogniska buntu, . gdzie jobrzueano 
króla i rząd raóelgami. w skazywał^ że wołania Slężycgn znalazły 
oddźwięk w7 znieprawiouefn suffl-łeniu ogółu szlachty. N i i  ziażała 
joj tradycya przeszłości własnej, potępiająca togo rodzaju ruchy, 
począwszy od rtfclm Maćka Eorkowica, Spytka z iłełgztyna. A bra
ham a Zbąskiego aż dyr rokoszan wojny Kokusząj, nie zrażało n a 
wet i to, że przewódcy ruchu byli to : -g|ośni aiiarc-hiśći', gwałto- 
wnicy, jajk wojewodzie podolski Jakób ;S'ienieriski i ..^Sś arii sław 

Stadnicki,*'Dyabłetn zwany, a ktcjrego to ostn tn ieg^ trafnieAchara- 
IcferyzgjSnowss$Niistoryka) jako pieniacza, co tyle krwi przelał 
śle i aJtłam-entu, jako obłudnik:)., który nigdy ifttwarcrg n i© walczył 
z przeciwnikiem, a wiódł wojny krwawe z-Opalińskimi i Ligę- 
zami*lz Wapowskimi i Ostro.grskiiiii, z Pileckimi, i)roliojow|Jtiini,

RAT nastąpiło tutaj w 'Stężycy najśSinpTzód cicho, pÓżnicj^zaś 
jawnie “fawitwanie Itonfodortfcyi, SgBczem mówi Wielewicki, II. 111; 
zduje. wiadonisgć ta g&st niewątpliwy. Ula powodźpij-ą nastę
pnych jzmdów .jafzćba 'byl'(Sfef®|wnić' sobie współudział szlachty prMz 
związanie jej węzłem końftskracyi. IJfez skoro tak bvłfev41acłajfĘp'».t(H 
śfah tylu aktów rokoszan, akt ow§jj konfederacji sie nie znalazł?

-y_Łoziński, Prawem i lewem.
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Korniaktami, ■ który kościoły; profanojjat, hoslye powyiyucjfł' i t ra 
dyc ję  buntowniczego żywiołu po^&tawił w spadku synom. On to l 
dawniej ^stronnik ąusttfyaeki, obeeni-e gdy król nie nadał piu sta
rostw a p rz e m y sk ie j ; '  poprzysiągł) zemstę, zaczął c&knić zaćiągi 
W kraju i W ęgrzech,' a złupireszy ’ t Sośniaa ko rn i  akta, zkąd 
140 tysięcy złotych gotówki uniósł i pozostając w związkach 
z węgierskimi powstańcami, miął dośu środków, aby około 2.000 
ludzi zbrojnych zaciągnąć na poparcie ruchu przeciwko kroiowi.

Jeszcze bardziej głośnym anarchistą  był Piotr Łaszcz, b a 
nita, który urągając prawu ferezyę.tdektetaimi podbić sobie kazał, 
lub .Takób Sienieński, wojewodzie podolski, przyjaciel P yab ła  Sta
dnickiego. u którego na us.tyacli były tylko jgroźby dla sekatorów 
i dla króla, którego degradować r&tfził, który pierwszy miał po
dnieść my> 1 rokoszu, wołał o ri | |Sji o wyrzucenie ,tych. któi^y 
nie chcieli iść przeciwko królowi. Iłył on jt&iłorysft.ąj w polityce 
a w praktyce życia mściwym okrutnikiein, jak to miżej obaczymy.

Cóż rzeftj o Januszu Badziwillqy;i niekarnym, mściwym py
szałku, który za osobistą zriewagni poczytuje solne nawet przyare- 

Isztowanie sług swoich, jakkolwiek ci znieważyli kapłana nio&ącjago 
nąjświętp-zy Sakrament i w liśói “ pełnym lńszczypliwych allnzyil 
rzucał w oczy królowi nieotrzymanie królewszczhwutji- Jujdów,
■ o które'" się starał. sK!<ywata ■ jest tak daląoe wybitną" podnietą, 
bodźcem do czyim u tych mężów, stojących na czele ruchu, że 
wątpić* przychodzi, czy wzniosły cel dobra publicznego który-'za
wsze nosili na  ustach, mpgłj bodaj przujflpuijS tkwić w jiniiiT^.« 
i sercu tych przewrotnych osobistości, których t ram  je ^Skarga 
nazywał ^ ró likam r? ,  pod płaszczem wolności' zwodzącymi braci.

P y r f e i a '  ci dali sie też w zupełności. uwięj'e owym królikom 
na zapowiedzianym zjeździć Lubelskim. .Tahgtmo tam sławę kibla 
w sposób obelżywy, wyśmiewano jego’p a l e t y ,  wreszcie Dyabeł 
Stadnicki rzut® się w gwałtownej rnowr^ mi majestat i wypowie
dział posłuszeństwo królowi. ;M k t  jtfiftl śmiał oponować zuchwal
cowi. a byli na zjeździe i stronnicy królewscy, był i hetman 
polny Stanisław Żółkiewski, mająfey zleoehib od króla, by odwiódł 
Zebrzydowskiego, szwmgra' swrego od związku. Otóż ten moment 
burzliwego zjSydi\, na którym rzucano się na  Jezuitów, jako n a ’ 
zwolenników’ .Austryi i absolutyzmu i sponiewierano powagę króla, 
był wskazówką dla wszystkich poważnie myślących, że ruch prze
mienił $ f S jn ż  w bunt przeciwno królowi zwrócony. Nąp.rjóżno 
teraz Zebrzydowski o ^ n o w a ł  przeciwko .podnffisieniu rokoszu, na- 
piftżno przedkładał niebezpłeczeustwa, w jakie wtrącą ojczyznę

50
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pi zez takie wyniesienie rządu przeciw rządowi, władzy przeciwko 
władzy — ściągnął on naffiię itylko zawiść szlachty, jak to pó
źn ie j 'śam  oświadczył?*) Niebawem dnia 15. czerwca, na wniosek 
p io t r a  Stab'rowskiog'2 |  nchwaloiio* rokosz, złożono zjazd rokoszowy 
na (i. sierpnia pod Sędoniierzem, a do króla wyprawiono posłów 
z uwiadomieniem o uchwale i z „zaprpszenieaPg by się sjawił 
bez w ojsfea na; rokoszu i dał satysfakcyę z dostojeństwa swego, 
w przeciwnym fbov ięin przypadku związkowi postarają się, aby 
prawa i wmlnośfej Bzpltej nienaruszone zostały.

A n t o n i  P r o c h a s k a .

(C ią J fd a lsS j nastąp i).

1

x) Deklaracja Zebrzydowskiego z pod Janowxca z 7. października 
1606 r.
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do historyi polskiej X IX . w  eku.

“D zia ła ln ość  em igracy i  z roku 1831 na terenie 1 urcyi 
do pokoju  P a r y sk ie g o .

( C i ą g  d a l s z y ) .

Do Michała Czajkowskiego.

Parys-, <1. 27. Inoietnia 1842.

Listy 7. kwietnia pisane odebrałem. Zleciłem iłystrzo.fno- 
Vskie.mu)1) o nich napisać. Ale sam kilka słów potrzebnych dodam. 
Znalazłem w nich  wiele dobrego i poelrwałnegffl znajdujęyĆlobrą in 
strukcję; Zwierk., póki mu polecasz patrzyć i donosić. Ale nie mogę 
tyle powiedzieć o części, w której chcesz, aby on zaczął działać. Nie 
miałaś do tego. kochany P. Uzayko, żadnego upoważnienia; nie zapy
tałeś, się o to, nie 9ajtfOj[.o tgm wcale teraz mowy ni myśii. Zwierk. 
miał do Serbii tylko udać się i na to był przeznaczony. Multany 
i Wołosz. są kraje, w których nie ma teraz co robić; co mnego 
by było. .gdybyśmy byli blipcy*. działania, ale teraz jest  to kraj 
trudny, w którym można łatwiej jak- gdzieindziej wpaść w łapkę. 
FSkutku tam żadnegaajwydać nie można, chyba pasztet podobny, 
jak z 5 .  LI. — Oampiir',,' jak  wiadomo, źle się z nami pokazał,

-*) llystrzonowski Lud. major kawał, z r. 1881.
56*
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noijs- a tourne le dos, — z kim tam mówićy a tern mniej dzia
łać?  i po co? Jedyny powód był okazya p.. Sessai,', więc z niej 
korzystając, (po nio wiefnj czy. było bardzo b ezp ieczn i^  z przjft 
czyny jego opiniówF^jtak), mógł z nim Zwierk. pojecmM aby1 ła-. 
twięj mógł potem dostać sjej do Śerwii do celu prawdziwego swego 
przeznaczenia, a|e rozpoczynać po drodze działania tak trudne, 

[iftk zawiłe, któryćli trudność razem i nicość V. oron.V)*jaż doświad
c z y l i  nam odkrył, jest to wcale, niepotrzebną i powiem niebez
pieczna irijsśifj, tent 'bardzbej, że mu nakazujesz wszędzie z nfęfnn 
wyjeżdżać’ imieniem i działać ;jąk odeinnie wysłany, co bynajmniej- 
nie jestt Zwierk. jest  uczciwy, ale jak  sam mówisz, nie biegły, 
skantowany. Jakże mu pornczyć tak delikatne działanie, które 
nikomu poi zrobionein (lóświadczenin ni,e chciałbym powierzyć 
i do czego nie ma żadtybj nagłej potrzeby. P r o s z ę  w i ę c  i w y 
m a g a m , ‘ a b y ś  n a t y c k n r i a s ' t p c o f n ą ł  w y r a ź n i e  t a  c z ę ś ć  
i n s t r u k c y i Z w i ę.T k - m u, w k t  6 r e j  g  cl! u p.to w aż  n i a s z d o  
cl z i a ł  a n ł a j  Znajdziesz do tego łatwe powody. Niech pierwiej, 
pokaże co mnie i jak Ś5e 'prowadzi. Wszak tak  miało być w iSeT- 
wii. miał na  ciebie i na  dalsze rozkazy czekać!. Cóż dopier.o 
w M ultanach! Jakże tam tem bardziej togę się postanowienia n i a  
trzymać. Rachuję z pewnością, że natychmiast napiszesz doi 
Zwierk., ograniczając go na widzenie, dowiadywahłjai donoszenie1, 
ale nie do^wakj;|Ł’ żadnych działań, tem bardziej w mojern imieniu, 
żadnych, aż do dalszych poleceń. jPamiętaj także, że Zwierk. po
winien sam znaleść sJp.esSb1 utrzymania, się, to wyraźnie zastrze
głem;' nie powinien do mnie udawać sję,*o ż a d n e  f u n d u s z e .  
Insty tu t w RejpIS może się stać' bafdzo- użyteczny'i'n£.'. trasie dar 
Bankiera nieddleko J^ilipopol i, byłeb- nie wymagano od nas no
wych .wydatków, póki fundusze nią',przyjdą, o czem wątpię. BjKj 
clzo chętnie wziąłbym p .i\r law au i za bankiera, tylko żto n ią jm am  

,yeraz żadnych pieijięźńyoh i i i ingęso^i i żadnych funduszów do 
przesłania, ale możeV fpbźniej przyjdzie do tteigo. — V, ypędźonie 
Lazarystów w Pęlgfri jest bardzo złym wypadkiem, jest osifflże- 
niem d l a  was. Toż sanie może się stać Lazarystom .w Turcji.  Bo 
jeśli Moskwa naprze, to TurCya podda się,- a F ra n c ja  nie obroni. 
.Postanowienie Wukasz., którego straty Sgbardzo mnie ojtchodzą, 
jcrSf jak najważniejsze. Niech Bńg pobłogosławi. ^'Obiecujesz mi 
o tein i o drtfgim Serbie dłuższy raport. B$g Cite,me opusecza,

’) Woronicz Janusz, podp. artyl. ,1831, Sekretarz KadyftZak-ladu 
w Ayignoir.1'
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d zięk i m u. że ci w ró c i ł  zcliięwie. P o d ró ż  z ks .  Letfeu do F i l ip o p o l i  
zb l iży  do D u n a ju .  j B d z e j  i b e zp ie czn ie j  z t a m tą d  do T u lcz y  doje*; 
dziesz. D ziś  idzie  p ie rw s z y  t r a n s p o r t  oefezwy W u k asz . ;  n ie  p o t r z e 
b u je  ko rpk ty :  W ię c e j  r a z e m  n ie  m o ż n a  p o sy łać .

W ie l e  ro z p o c z ą łe ś  i je szcze  co d z ień  ro zp o czy n asz ,  a sp ie 
szysz  w ra c a ć .  D aj  jeszcze  sob ie  t r o c h ę  czasu. Ks. E t i e n n e  n ie  m ą*  
S p o d z ie w a n i  s ie  dziś j u t r o  p a n a  W ła d .  Zain . S ą  p r z y s z łe g o  ku- 
r y e r a  o k s ięd zu  i d ru k a r z u  i o tw o im  p o w ro c ie .  O X. H . ta k  
t r z y m a m ' , ,j a k  P a n .  A le  s t r z e ż m y  się  p o d o b n e g o  p a s z te tu  i w sze l
k ie g o  p a sz te tu ,  d la te g o  p isz  za raz  do Z w ie rk . ,  j a k e m  w yżej po- 
le fe iłJęfo  do b ieg ło śó i ,  011 n ie  m a  n a sz e g o  zaufania '*  i rzecz  p rz e d 
w c z e s n a  n ie  p o tr f lebn a ,  a  z a te m  szk o d l iw a .  —  I n n i  g rz e s z ą  za
n a d to  m a ło  czyn iąc ,  a  P a n  za n a d to  w ie le .  J a  s ię  k łó c ę  
i m ó w ię  s z c z e r z e j  k ie d y  z n a jd ę  pow ód ,  bo t a k  s łu ż b a  każe, ale 
pewnwjfrz d u sz y  i s e r c a  o d d a ję  ci sp r a w ie d l iw o ść ?  szacu je  i k o 
c h a m  p o św ię c o n e g o  k ra ju w i  i w ie rz ę  p r a w e g o  j a k  je s teś ,* jsyna  
P o l s k i j ę ^ A c h  B ó g  cię k ażd ego  d n ia  p ro w a d z i  i jbyóni.

C ę r t r a k  już m u s ia ł  w y je c h a ć ,  dziś n je  p iszę  do n ie g o ,  p r z y 
łą c z o n y  l i s t  poszl ij  m u. J e g o  l i s ty  do L. D. S t u a r t 1) są  11111 od 
sy ł a n e .

(B e z  podpisu).

Do Michała Czajkowskiego.

P aryż, d. 6. m aja  1842.

O d e b ra łe m  l i s t  z d n ia  17. k w ie tn i a ,  w  k tó r y m  n a  m o je  n a 
p o m i n a n ia  o d p o w iad asz ,  n ie  b ę d ę  o te j rz eczy  ceTtował. D osyć ,  
że  się s t a ła  z szczere j  i d o b re j  chęc i ,  a b y m  j ą  m i a ł  za  d o b rą .  
I  j e s t  w  sm nej rzeczy  u ży te c z n ą ,  bo iuż j e s t ,  i p r z y c h y l n y m  a b i e 
g ł y m  rę k o m  p o w ie rz o n a .  M oże w y d a ć  z b a w ie n n e  sk u tk i ,  k tó r e  
so b ie  z n ie j  ob iecu jesz .  J a  t e m u  w c a le  n ie  p r z e c z ę ;  i c is l^ ę  się 
te r a z  z tjegp, co s ię  s ta ło .  Z ła z u  g n ie w a łe m  się  bez  u p r z e d z e n ia  
i w ie d z ą c  n a sze  f in a n so w e  p o ło żen ie ,  j e d n a k  j a k b y  w c ia g n io n y  
b ez  z a s t a n o ^ i e n i a  s ię  n ie s p o d z ia n i e  t a k  poskąp iłeś .  A le  to  p r z e 
szło  i żadnego '  ś l a d u  z łego  n ig d z ie  n ie  zo s taw i ło .  —  Ks. S a d o 

V) Lord Duclley Stuart, gorliwy obrońca sprawy polskiej w Anglii.
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wski, który zdawał sie, g o to w y  do podróży, znów a mi w ręku 
ślizga się; nie wiem, czy ja  go zeehjsa posłać. Ale za to-,spodzie
wam sffjbże Poraj t Królikowska J) już na przyszłym okręc-ie, to;jest 
%0. maja z ‘Marsylii będzie 'mógł wypłynąć. Przekonałem się, że 
to bodzie bardzo dobra; akwizycya dla drukarni i dla szkół L. L 
j(azarystów), jako też i dla schronienia i naszych potrze/'. Jedna 
jest  tylko z nim niedogodność, to jest, że nie zna dialektów sło
wiańskich, ale obiecuje dó-tej nauki się wziąć i nflę sądzę, aby 
mu to truduem było, zresztą jest to człowiek bardzo poczciwy, 
pojejny,. gorliwy, świadomyr:ekpnomii politycznej. nauk admini
stracyjnych i raehunkowóiM handlowej. 'Zrozmnna wszystko i rno- 
-żna mu wszystko powierzyć. Ponieważ Królików7, ma wypłynąć 
przyszłym statkiem, proszręj kochany P. €-zayko, a h ^  lięhgó na 
imiejscu doczekał. Po rozmówieniu się z nim, któWy będzie podo
bno najzdolniejszy z naszych tam będących do zawiadywania 
tymczasowo teini rzeczami, które u&m będą do zrobienia, a aż do 
powrotu Twego, Palnie lub przyjazdu kogo innego dla zupełnego 
zastąpienia cię. Po ułożeniu tedy wszystkich rzeczy, w najlepszy 
jak będzie® rozumiał sposólSI w sposób któryby dał nadzieję, tż-e 
rzeczy nie popsują się i nie upadną, będziesz mógł wziąć się dó 
powrotu i odjechać swoje dzieło i starania, bez wyrzutu i wła
snego żalu. Sąilzę, że Króli.(kowski) właśnie przyjedzie, kiedy 
wrócisz z objażdżki nad Dunaj, na którą się wybierałeś. Na 
wszelki przypadek nie długo na niego czlnać będziesz. Nie żałuj 
tego czasu, tym sposobem twój odjazd mniej bęcłzie miał niedo
g o d nośc i .—  N atura lną  i słuszną; jest rzeaziij, aby póki Hwa twoja 
niebytność, żoną i dzieci byli na funduszu publicznym^ kiedy in
nego nie m ają; dar Krasińskiego wszedł w ogólny fundusz; tak 
zawsze miało być. Nie clińiałem, abyś ńJęgwieclział o darze; przy
jaciela i jego uczuciom chciałem dogodzić. Ale można było n i
komu z was nic o tem nie mówiw a rzecz zrójjfć. Powinieneś, 
więc być spokojny i ojpwojej tydko rzeczy jak dotąd inyślić. 
.-Twoja żona także zdaje mil ąię uspokojona; uprzedziłem ją, że 
kilku miesiącami później może wrócisz, zasmuciłąfesię zapewne, 
ale nareszcie zrozumiała, że dla k ilk u m ie s ię c z n e g o  opóźnienia, nie 
powinna smutkiem potrzebnego zdrowia niszczw?. Obiecała czekać 
cierpliwie. Pojechała teraz na; wbg| dla lepszego powietrza dla

J) Zdaje1 się, że mow7a tu o Królikowskim pijarze, który należał1 
do Zwj kązku ,  organizującego wyprawo Zaliwskiego. Może?Karol, poru
cznik w. p.
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s ie b ie  i clla dzieci. .Dokonaj w ięc  żw aw o, coś t a k  g 'prl iw ie i rozpo- 
czął.  Z re sz tą  s a m  tu  w r ó c iw s z y #  będz ie sz  m oże  mósgjj w ię c e j  p o 
p ę d u  dać  ro z p o c z ę ty m  p ra c o m  i d z ie łu  w aszem u .  Ż a ło w ać ,  je ż e l i  
z K ró l ik -m  k s ię d z a  m i  w yszle .  T o  do w iedz ie  t r u d n o ś c i  w  z n a le 
z ien iu  c h ę tn y c h  i g o r l iw y c h  dusz. —  W u liasz .  u c ieszy  siej? w idząc  
w y d a n ie  sw o je j  odezw y, n ie  w iem , czy n ie  będz ie  w7 n ie j  p e łn o  
b ła d ó w .  W ie lk a  to  i d z iw n a  rzecz  '-te p o s t a n o w ie n ia  r e l ig i jn e  
W u k a -a .  J a k i e  szczęście  b y  by ło ,  g d y b y  z tego  p oczą tk u ,  u n ia  
m o g ł a  p rz y j ś ć  do sk u tk u .  A le  mt to  czy 011 m a  dosyć  s i ły  móral,-'- 

(jflsj i dosyć  n a u k i .  I  j e d n o  i d ru g ie  ' .potrwebne. — P is a łe m jp n o je  
zd a n ie  p rz e s z łą  r a z ą  o i n s t r u k c y i  d a n e j  Z w i e r . « o w ś k i ' e m l H i  że 
t r z e b a  z n ie j  odc iąć  to  w szy s tk o .  oq, by? m u  d a ło  n iś ś l ,  że j e s t  
u m o c o w a n y  do w y ra ź n e g o  d z ia ła n ia ,  m o s ą g p g o  w y d a ć  b e z p o ś re d n ie  
sku tk i .  Te ' u jec ie  m u  d z ia ła ln o ś c i  tern p o t r z e b n ie j s z e  © rą ż ;  ,gdy  
■tam po w y je ź d z ić  tw o im ,  P a n ie ,  n ik o g o  11‘ię b ęd z ie  d la  k ie ro w a ł ,  
n i  a' n im  i że b y ł b y  sob ie  w c a le  zyist-awiońy. w 'd z ia łan iach ,  do- 
k tó r y c h  w c a le  n ie  j e s t  1 n ie  m o że  b yćA u p o w ażn io n y .  T o  m u s i 'b y ć  
p o p r a w io n e  i u ję te  p rz e d  Twoirtr '  P a n i e ,  w y ja z d e m  zV S ta m b u łu .  
P o s y ł a m  lis t ,  do C o r t r a k ,  k tó r y  zech cesz  o d d a j  p. L e le u  do p r z e 
s ł a n ia  m u  go, bo z a p e w n e  w y je d z ie jp jz e d  d o jś c ie m  m eg o  dziś-Rsjtn.

Kto. j e s t  t e n  Ż u p an .  o k tó r y m  i o s k ła d z ie  je g o ,  m a n u s k r y 
p tó w  mi p isze . U w  A m a n t a  k a to l ik  m oże  b y ć  tę g i  i u ży tec zny ,  
Strzećlz śi.-ę a to l i  na leż y ,  czy jto n a  p ie n i ą d z a c h  s ię  n ie  skończ-yy 
W a r to  w sze lako  k o rz y s ta ć  z jeg ó  d o b re j  w o llL  j e ś l i  szczera,  je ś l i  
s ię  to  d ą rm o  s ta ć  m oże  i p r z e k o n a ć  o p ra w d z iw o ś c i  je g o  s łów  
w zg lgd om  w p ły w u  rzy m sk ie© ?  n a * A lb a n io .

Z w ie lk ą  n ie s p o k o jn o E n ą  y z e k a f - b ę d ę  w ia d o m o ś ć ^  pp ioill iy te j 
d ro d ze  n a  D u na j .  A ie c l i  B ó g  od w sze lk ieg o  z łego  tochyoni. B y w a j 
zdrów, k o c h a n y  P .  (Jzaykb. rąi.c mi o z d ro w iu ^  te r a z  n ie  piszesz,  
w szy scy  k ł a n i a j ą  s e r d e c z n ie !  Za d w a  dn i s p o d z ie w a m  się  p. W l .  
Z am . z p o w ro te m  z R z y m u .  W i to ld  ju t r o  w y jeżd ża  z p o w ro te m  
do M o n a c h iu m ,  a w ró c i  n a  ję s ię n .  O zy ta łe jn  l i s t  p„. P o u ja d e ^ d o  
M o n t a l a m h e r t a  p i s a n y  z J a n i n y :  S & jygsię  po .g i i ^ k u  i po tu r e c k n .  
P i s f e  ta k ż e  o A rn an t .ao h  h ń lb a ń c z y k a e l i  katcwlikaeli, s i ln ie jszy ch  
i twardziej m ię d z y  sd hą  zg o d n rc i i  n iż jK re c ć y ,  S k a rż y  się, iż F r a n -  
c y a  n ic  n ie  ro b i  d la  u t r z y m a n i a  s w « H  w p ły w u  n a  czele, k a to l i  
oyzinn n a  W sc i io d z ie  i że n ie  m a  ż a d n y c h  k o n s u l a r n y c h  afg e n tó w  
an i w S c o d ra  ani w D urazzo .  T a l  że 011 m u s i  z n o s ić  się z wfifel 
k o n s u le m  affistryacl im w S codra  K o rf ió tem  i n i e s z ^ r y m l t a p y ż e b y  
d o b r e j  b y ło ,  gdybyś r az  n a p i s a ł  do p. P o u ja d e ,  m óz eh y  d o b rze  
b y ło  po lec ić  11111 S im e o n a  A n d ro jo w ic za ,  l ^ ć l y  t-am pojodz ie1 ą je ś l i
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jest pewnym ezłowięlifcem i m ajlsyin  wziętość miecB® swojemi. 
•'Gzy Arnauei Albańczycy są słowianie ? czyli mieszańce i jacy,i? 
warto dobrze wiedzieć. Pismo Vv ukasz. nie -może razem, ale tylko 
niałemi pakietami przychodzić. J e l c z e  raz żegnam. Wszystko, coś 
rozpdjjząg coś zrobii, da Bóg dobry weźmie kierunek i wyda 
swojo ważne owoęby Bądźmy dobrej myśli. Z tą  nadzieją w sercu 
końeze.pwój list. Na lato pojedźiemy do kąpieli morskich, a w jTf* 
sieni tu silę zobaczymy.

Stały przyjaciel

A . O. (w monogramie).

Do Michała Czajkowskiego.

1 7 .  m a j a  1 8 4 2 .

Kocham P. Czayk®! Lędwo sjłów kilka mogę Ka prędce od
pisać na długi list zĘgl. kwiet. wczoraj późno odebrany. Wiele 
w nim j f | i  rzeczy, które potrzebowałyby namysłu. O tak nazw anej 
konwericyi nią nie powiem, jeszćże dodatkowych punktów nie 
mogłem przeczytać,'* ukłkdy są  między wui.mi na miejsep zrobione; 
niech pozostaną 'tąin w sile. Ja  teraz jźupełnie wierzę szczerości 
X \ .  L.(azaryśtów). Wieiffi, że p. Leleu jest zacny i daleko wi
dzący człowiek, o rzecz mi ^ s w j m e  o formę. Wyście zrobili do
brą wiarą, dobre '111 seyęe&i, wy to wykonywacie, rzeczjidzie, trzeba 
na Jam  poprzestać. Ja  sądziłem, że E o w fn e n ę E J  grosz publiczny 
dany zabezpieczyć, ale zresztą nie spodziewam się jg o  nazad wi
dzieć; na dobre dzieło dany. niech na nie i potem będzie obió- 
cony: Main odrazę do wymienienia 100.000 p i a s t i w ,  kiedy wiem, 
r a  ich nie maili i nie dam. SłahąśĆ większa się okaże, kiedy 
w y rzew ja r  wielkie sumy nie da s i ę  mc..I Eozumieiny się dosko
nale co do samej rzeczy, ale- ęo do formy, ,f& mie zupełnie, ale 
to nie szkodzi, to ńhĄjzatrzymiije wykonania i harmonii. Eesztę 
o tym przedmiocie odkładani do przyszłego listu po przeczytaniu 
punktów. Królikowski, jadący na drukarza, jdpt/ów co był w kla- 
sztorkn: i sapą i przez Jirugi^h przekonałem się, że lepszego, teraz 
nie m a ; że jest wrca le , dobryfl będzie posłuszny,' jeśjf'1 zdatny, nawet 
mozd dawać han d e l ; i  ekonomię poi. w szkole; w nąjlepszem jest 
usposobieniu mmysłowem, jedno tylko lilpakuje, że nie uinie po



rtt^Lu i pp sławiańsku, ale spodziewam się, że siau prędko nau
czy. niech mu V ukaszyn przygotuj<|™p’amatykę i książki - z któ
rych by mógł’ zaraz-po serbska się nauczyć. Z Yóubąszyna *) da 
Bóg wielka mozę być pomoc i pociecha. Czekam niecierpliwie, c-o 
powie o posianym*;’ liipgrafowanyinJjl piśmie i czy wiele znajdzie 
omyłek Ks. Sadowski nie dopisał’ i podobnó, nie pojedzie.- Ka- 
mocki jaszcze m e lffoże i takzra nie umie po rusku. Ck) do po
dróży do fenodry, to byłaby dobrą, jeśli nie pomnoży wydatków 
i na wielką straięi czasu nie narazi. O tern drugą pocztą wyraźniej 
napisze.

Poprzedniemi listami jużein dal’ wiedzieć, że sie  zgadzam na 
twój. Panie, powrót, skoro wszystkie zaczęte rzeczy zostawisz na 

pjstopie. fe  będą mogły pójść, jako tako saike. Radbym, żebyś się 
doczekał lęOg$ś na twoje tymczasem zastępstwo, a przynajmniej,

B .e l jy ś  się Królikowskiego doczekał, który ma pa&cie prędkiej 
i gorliwość. Zresztą nikt od Pana nie czuję.ieśjyfej i nie wie le
piej. czego po trzeba: zostawuje n a 'ie g b  odpowiedzialność wybór 
momentu, w którym osądzisz, że możesz się z® Wsebodu oddalić 

K-bez szkody wielkiej dla sprawy.
Muszę to Panu zastawi'# gdyż niedługo oddalę się sam 

z Paryża i nasza koijęspondencya będzie mniej ciągła. Różne oko
liczności oddalają ftąrl p. Wła-wa1 -(Zamoyskiego'). -Jeden Bystrzo- 

- now ski zostanie, którego upoważnię do otwierania listów7 Pana, 
i' na to, aby zaradzić, jeśliby była naglejsza potrzeba i możność. 

Zresztą moim jest zdaniem, że jakkolwiek obrócą się rzeczy, vna- 
wet. gdyby wypadło żonę i dzieci sprowadzać do Stambułu, zawsze 
jest  lepiej żebyś tu najprzód wrócił, w jp ż e  to  być powiększeniem 
wydatków, o payiptws'ięcy fr.. ale przez- bytność swą Rzecz lepiej 
i .jaśniej wytlumacźę i nadal przygotuję. Bo są części, względem 
których jąszcze nie zupełnie rozumiemy się. Dodasz tu zarn do 
roboty. .Tedna z korzyści schronienia jest podług mnie, że agent 
może tam znaleśó płaszczX;tak) i utrzymanie, jęj> w naszej dotychcza- 
sowTej nędzy jest znaczną korzyścią. Trmćzasem ty zdajesz się to 
odrzucać — ale ja k e m ” wyżej powiedział.' nawet aby zabrać ro- 

RflzinęSlepiej żebyś .już przybył i ze innągi z nami się widział. — 
Nie potrzebujesz nigdy się 'b ronić  — bo (serce mąąz l}0z winy. 
Bogdaj by w7szyst1kie takie były. We.ysenhoff jest w Rzymie. Za- 
darnowski byłby gotów. Z wycho'wańcem Żarczyńskiego-trudno 
się może p o r o z u m ie j  jeśli możifa poprzestać tymczasem na Ea-
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*) Sekretarz agencyi serbskiej w Konstantynopolu.
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wski ni, lub na jakim miejscowym^ foo lBŁWj będzie dla umniej
szenia kwoty.; Jak  sam wrócisz,, to wybierzesz. Wrócisz zaś jako 
opieĘjjji i apostoł, zakładu katolickiego i miłosiernego już zapro
wadzonego. Co dzień, co wieczór proszę Ęogąj aby cię prowadził 
i posz&zęśeił w tej d r o d ^  i d‘d żony i dzieci odprowadził, z chlubą 
i nagrodą wewnętrzną dokonanego niełatwego a ważnego obo
wiązku.

Moja żona. 'Witold, ks. Sapieżyna zasyłają serdeczne ukłony. 
Żona twoja i dzieci zdrowe wybierają s,ię na wieś.Hjjzęsto smutek 
mnie napada, widzę wszystko- czarnSLale mu się nie daję. ffiłgbie 
kochany P. Czayko od tegM złego radbym obronić. Nie upadajmy 
i na  wszystkiek-śtrony usiłujmy. Przy łączały  liswdo Kortraka jeiłSI 
z Ańglii i zawiera dla niego Ust do posła angielskiego w Iłossyi. 
Pros®, mu ‘teń list przesłać prztez p. Leien, bo k o r trak  już musiał 
w yjechać; bardzo żjfcęzc. żeby' s ięvmu udało pojechać z interesem 
X. LL. (Lazarystówj;.-

(Be.e podpisu).

I)o Michała Czajkowskiego.

F aryz, 7. czerwca.

Kochany P. Kzayko, czekam z n a jw ^ m ą  niecierpliwością 
listu pierwszego, który mi, da Bóg, doniesie o twoim szczęśliwym 
powrocie, wiem Jmwiern i tp,-tylko, z listu Kortraka.. żeś wyjechał 
nad Dunaj, boś mi sam o ftęrci przed saiEein wybr.ańiein się 
i z oznaczeniom dnia nie doniósł. Bóg cię. nazad zdrowego11 przy
prowadzi. Tynjczasem jestem n i^p o k o jn y  i niecierpliwy o tem 
już się dowiedzieć. Jużetn ei oświadczyłyże możesz wrScaa,t skoro 
sam uzhasz, że możesz to uczynić bez .szkody dla wszystkich r a H  

|ray, które rozpocząłeś i tak je ułożywszy, ża, same bez twojej 
przytomności jako taltoMutrzymać się po trafi^  A^szakże (lonoązę 
niuprzjęjemną okoliczność. P. Królikowski już miał wyjeżdżać, wi
dział się z p. Etienne. prosił o pasznort, odebrał instrukcyę i po
tem ;wszystkim oświadczył, ze nie może jechać' i podjąć się tych 
obowiążkówjj za powód a ts  dał, że nie jest w stanie poddać się 

ip.od rozkazy -X. Lazarystów, że to tey było wejść w klauzurę-y stać 
się brac iszk iem ; takie i podobne d z im n n e  trudności próżno zbi
jałem. Dla tejże obawy ks Sadowski także cófna/, sję. I w  począć
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z ludźmi, ktogych wymagania i drazliwńreó są wielkie a czucie 
i r|o towośó .poświęcenia zbyt małe. Bg‘dę szukał drugich kandyda
tów. Dotąd n a  db.godniejszyfeh nie napadłem. Wjjysłanie to musi 
sio cHlożwa i w idz®  że się tam nikogo ztąd nie doczekasz. —  
Zresztą i ja  sam pragnę wiedzieć, jakie będą istotne stosunki wy
słanych ztąd XX. Lazarystów, czy, będzie m  podóbnegm do klau
zury, egy obawa władzy kon^regaewi ma jakikolwiek pozór. Za- 
wód jU^yniony mi i spńiwie przez Królikowskiego zmartwił mnie 
prawdziwie. — Zrazu odpisując na zapytanie twoje, czy jechać na 
Skodra. .oświadczyłem się raczej negątywe, nie dając jednak osta
tecznej odpowiedzi; teraz skłaniam się do zdania, abyś wracając 
tamtędy pojechał, widział łacińskich biskupów' i Roużada (Pou- 
gacte) itd. Arnauta, który swojeśjnmługi ofiaruj®, jeśli jest szcż£'ry, 
jest  pomyślną okolicznością. Nadto punkt M o d ry  jest ważny 
i wart poznania. Tam treejpa, żebyś wziął dokładną ile mężna 
■wiadomość o pokoleniach niepodległych w góyacli i w c-ałej A l
mami i także o mniemanym X. W . T r z e b a ,  żel/yś wiedział, że 
ou przez swoje nieprzystojne i głupie postępowanie w Rzymie 
złe tam wraz&iie zostawił, które siję ma nas rozciągnęło. Nie 
publikacja  Demokraty, o której ani wiedzą^: ale postępowanie 
niesłychane X'. W.(asowicza)-rozgniewało. na nas* żeśmy takiego 
gbura przedstawili, a co więcej rozgniewało na nas, że go tam 
mają zayagęnta moskiewskiego. W a ż tą  ,w2?c byłoby rzeczą i  z pe
wnością m n iin B ię  dowiedzieć; a wcale nie broniąc j t ^ o  głilpkegoi 
postępowania, od szpiegostwa przynajmniej go obmyć. Także przy
wieźć dokładne wiadomości o stanie smutnym katolicyzmu w A l
banii. o ilości wiernych mu, o braku kojściolów7 i kshjjy mówią
cych taipte-jszym językiemy o sposobach pomnożenia ich, o wido- 
kacih unii itp.

Te wszystkie wiadomość*, dałyby mi ińoy.ność ,oświecenia 
w tej mierze Stolicy świętej. Nie jestem zdania, abyś teraz sam 
na Rzym wracał. Lepiej tam się teraz nie pokijzać. Ze Skodry 
pojedziesz do Korfou albo prosto do Ankony pojechać i wńjjećfayiri- 
lub drugim brzegu kwarantannę* w7ysiedzić. O tem na miejscu 
najlepiej .'osądzisz i co prędzej: taniej i gładziej wypadnie w ybrać ; 
gładziej, ab^ sięKrzSfe W łochy przesunąć. Trzeba; żebyś w id z ia ł ,  
Jzfe Lazaryści są teraz źle widziani w7 Rzymie, że tam Jezuici, ich 
przeciwnie#, wzrośli w7 siłę i są wielowładni. Próżnoby teraz dzie
łem Lazarystów w fezymid popisywać1 ąię. P. E tienne nieprzy-

',**) KsiążgS Wąsowicz.
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chylge dla siebie wrażenie zfita‘wił dlatdijo, że go Tliiers w zy
wa! poseł francuskiego me lubi,:.®uarini sani powiada? że nie ma 
nfc teraz do roboty  i -żeSw nićzom .pounódz nie'imoże, choć jest 
osobiście dobrze chcący. Te dokładne wiadomości przywiózł P. V .  
Zamoyski" z których wypada, iż lepiej Rzymowi teraz., ylać: pokój. 
Kie bez tego, żeby historya o królewskości także tam U złego 
skutku nie zrobiła, który minie z czasem, i.ale który jeszezefctrwa 
teraz. Przeczekać1 go trzeba. P an  Poptoid) wyjeżdża nazad, będę, 
go widział? P.i V\TT. Batn*. przejazdem j | s t  tylko w Paryżu, jutro 
joclzife do Angłii dla no-ćii w Parlamencie. — deżeli, aby po
wrót obrócić na Skodrę, pomnożenia cokolwiek funduszu swego 
będziesz potrzebował, upoważniam cię -.pożyczyć pięćset' franków 
u p. Lyteił,, które tu mtyychmiasflj Lazarystoin będą zwrócone. 
WĄtp^ę, żeby na'.fę mową dro‘gę3więcej trzeba było, w konie

czności moznaby ddrtysiąća franków dociągnąć, aie nie Więcej. 
Zfęsztą napisz wiele, w tej propokoyi jadąc na Skodrę potrzeba. — 
Zona zdrowa i dzieci. Datein jej nadzieję, że oię zobaczy w je 
sieni. Bywaj zdrów. Niecli Bóg ochrania od złegpi i nazad 'zdro- 
wegp n a m  cię przyprowadzi. I)wa okręta już przybyły bez- listu 
od jGiebie. Do Kortraka napisałóm pod k o p e m  p. Leleu.

(B e z  podpisu).

F it .  B a w i t a -G a w r o ń s k i .

(Ciąg -dalszy n astąp ił.



Stosunek muzyki polskiej clo zachodniej 
w i wieku.

(C i^cM śzy)'.

e’ f  e' cl’ e’
W  „Et in terra" takt 4 —6: h e’ h a h jest jakbv ijręfdhem

g a g • f  e
XIII. stulania... Najważniejsza jednak kwe.stya jest/, czy „Et .iii' 
te rra"  i inne kompozycje Mikołaja,:.nie sa przypadkiem mono-
dyami z towarzyszeniem higjrurnełftalnem. W  rękopisie tylko pod
głos dyskantowy j-efj podłożony, tekst. Jeśli przyjrzymy s |  do
kładniej tenorowemu s |osów k , to przekonamy sies że tąlJst nie 
zawsze można podłożyć pod m otyw y*1 '.pasem  "Braknie j e d n e j  
tonu we frazie tfenoru ; kontratenoru, tak faktury „nota
contra notarn", nie zaś nnitacyjnejj* brak ten nie da się nlezem
innem. wytłumaczyć, jak  .ftylko nie-wokalną naturą dwóch dolnych 
głosów. Trzecim argumentem jest to, że w formie „Et in terra", 
dającej się określić 'schem atem : a-b-b’-ę, cześć’ druga i trzgci.a jest 
identyczna w teno rze  i kontratenoKEj gdy tymczasem dyskant 
•ćżaści trzeciej jest aż w 6' miejscach odmienny bądź melodyjnie/ 
bądź rytmicznie od dySkaimu części drugiej, p r z y l a n i  znajdujemy 
na c h w ik  shos-o-bność odniesienia sie z respektem dla zdolności 
Mikołaja clo waryacyj: i sposobność nawirźania idealnego tej zdol
ności z tem, co Ugolino cle Maltero pi§ał clo — jjulaeiuj$a. j t§ |os  
dyśkantowy śpiewali nnisono dyskantys'ei (chojnis p n e ro ru m ^  te
nor i kontratenor był grany na wiolach (cordae canorae).
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Ważnym argumentem, przemawiającym za ijist.rnmentalizmem 
tenoru i kontratenoru jest  to. Ęre] mnogość pauz rozrywa często 
frazę, tak iż rozerwanie f r i f^ l  s prro w a dz ilobydz a sobą rozerwanie- po
jedynczych słów tekstu, który usiłowalibyśmy podłożyca pod te 
dwa głoĄf. Epoka zaś mototystów francuskich z XIII. wreki. któr 
rzy praktykowali fglde sztuk i |Słównicf ,pod wpływom farcitur se
kwencyjnych minęła już w 1\IY. stu lecju’ bezpowrotnie. YV ówcżfts 
już nikt nie wiedział o ich byłem istnigniu. Słusznie Riepiann 
zaznacza, że rzekomy wyłączny wokalizm muzyki kościelnej XIV . 
i XWJ wieku należy poczytać za baśń.

Mikołaj był do tego stopnia dzieckiem swego czasu, że i w jego 
koinpozyc.yach kościelnych nietylko nie znajdziemy chorału, ale 
przeciwnie — wpływy świeckie. Takie zwroty jafkauffl

- j r  W  :  - — ■ - ^  '
. o -1 - — o rJ . . . . — |-----1— ‘-„ -O —

- a — 0  0  ----- JL- 6 -  *  J w
, - 4 -

pęftliodzi żywcem z owych canzon, ballad włpskićh i francusko-fla- 
mandzkich qua.tt.ro- i c-inąuecentysiów.1) Zet wówczas nie ko
ścielna lec? świecka muzyka stała najwyżej, dowodzi fakt, iż z po- 
jśrod kompoŁyeyi zachowanych zyXIY. i pierwszej połowy YY. 
wieku świeckie utwory w porównaniu z kościelnymi przedstawiają 
się liczebnie imponująco. (We wspomnianym wyżej rękopisie mo- 
deńskiew bibligteki dtEste na 10g utworów 18 kompozytorów za

1) Na upartego możnaby difpatrżyć, że podobieństwo pierwszego 
motywu 'HSgo tekatu z mmywem następującym, zhajdującym się 
w „Salve Regina" Du f a y ' a :

lub z motetu „Imtra dat liodierno" Ct r os s i na ,  kompozytora Franc. 
współczesnego Mikołajowi:

U obydwu „faux bourdon" jest zasadą; wspólną cechą1 jest i to, 
ż^górny głos póg.ad'a koloryzm wokalny ż.ywszy, n iż^ ło s  środkowy 
i tfolÓySl
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ledwie 21 jest religijnych). M uzupełnieniu nasz teh  uwag o Mi
kołaju musimy zaznaczyć, że rytmiczna rozmaitość wskazuje na 
wyczerpujące zaznajomienie się naszegM mistrza z ówczesną teoryą 
menzuralną. Fak t  kultywowania pizez niego różnych gatunków 
„kanonówjSpodnosi jego znaczenie. Jakkolwiek jest w swych prze
konaniach mniej poętgpowywniż Dufay, a nawet DunstapTe. tóhje- 
duak jest doskonałym wyrazem swej epoki. J-eśli siej ma zdoljnffie 
słuchania kontrapuiiktycznćgo, t. j. jeśli się sjedz/ bieg samoistny 
każ'a:ag'OilKfesu. a nie doszukuje się w sposób zupełnie /anachro- 
nicznyJJ,,brzmień harmonicznych" i i„akordówI! (t)| jak to czyni 
A. Polinski w swych '„Dziejach muzyki polskiej11 (1. c.), to odkryje 
się wiale-jpiękności w dziełach tego szanownego ojca muzyk’ pol
skiej. Mikołaja należy uważać w każdym razie za epilog dłuższej 
epoki muzycznej w Polsce;, Nowych myśli, nowej szkoły nie mógł 
stworzyć choćby dlatego, że zapewne u schyłku żyje}a był świad
kiem nowych ewolueyi muzycznych, dążących szlakiem Ii)ufay‘a, 
Dunstaple‘a i Binchoipa-j prowadzących w prpjgt do Okgg-hema. Jak  
muzyką polska wyglądała między r. 1450 a 1492, czyli między 
działalnością Miko-tafk a — mianowaniem IleurykajP incka  nadwor
nym polskim kapelmistrzem i kompbzytorem tego nie moziift stwier
dzić w braku zabytków z drugiej połowy XY. wieku. Wprawdzie 
Ainbros a^za nim niektórzy polgdsf adepci liistoryi muzyki powta
rzają że Henryk Finek wy kształcił się w Krakowie, i — co za tem 
idzie — ze Kraków „musiał posiadać"' wybitnych nauczyciel’ kon
trapunktu, to jednak nie możemy nic pewnego o tein twierdzić, 
tembngdziej że R. E itnęr  znalazł w Lipsku' matrykułę akademicką 
H enryka Jjyncka z r. 1481, /<F> dowodzi że ften wielki kompozytor 
niemiecki nie „muyiałhj, bynajmniej kształcić się w Krakowie, lecz 
w Niemczech, gdzie muzyka wówczas s ta ła 'n a  dość znacznej, wy
żynie. W  każdym razie między Ąlikołajem z Radomia a Henrykiem 
Fincniem nie ma bezpośrednich ani pośrednich autentycznych ogniw, 
można zaledwie domyślać się',?żV-wielka sztuka niejterlandzka wprost 
lub za pośnodniittwem njemiećkiej przedostała się w drugiej po
łowie XV. w ilku  do Krakowa. Z epoki m ip rzyM iko ła je in  a F n  ■ 
cnoin  wiadomo o jednym tylko zabytku wielogłosowej muzyki: 
jes t  to zau arty w kancyouale Gosławskręgó z r. 1489 (areh.wum 
wawelskie) popżątek ewangelii według- św. Mateusza ;?j i a  głos 
solowy z chórem czterogłosoKvym“. ^Oczywiście jest to chór re- 
sponzorybzny (ewangelia), a jako taki wyklucza z góry styl imi- 
tacyjny, właściwy sżkole •■piceghema, co wiggej — liturgiczny, 
a więc.’psalmodyczny charakter tęgo zabytku)".' a priori K.alsobffl-
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donow'9 me jest obrazem muzyki z drugktj1 połowy XV. wieku, 
a tern bąi-clziej końcapegoż stulecia. $  Bardziej p,ra,\\;dmiodobStsrm 
niż ewoluoy-a; jest nagły zw^ót w muzyce' polskiej tuż przed koń
cem XV. wieku. -Q< ilem-Mikołaj i b ^  zupełnie uległym wpływom 
włoskim (dokładniej: pólnocnowłdsdciin wogóle romańskim),
a około r. '.1450, 'Niemcy nie wywarli żadnego .wpływu na naszą 
muzyk#; nie mając, żadnego kompozytora, któregoby mcjgłi prze
ciwstawić jednem u z tych twórców romańskich, którzy wpłynęli 
na Mikołaja — i na pryłnitvwóv,-menzuralistóiy niemieckich (Zol- 
te n p fe rd !), o ! tyle pod kouioC?XV. wieku -merncy zdołali osiągnąć 
u n l s  wraz z fŃiedcrlandczykami stanowczy wpływ, do któręijo 
przyczynił się i Kincł. Epoka Konrada Celtesa, Muniera, jjmeka, 
Stwogfca, epóka, napływu dzieł sztuki połuduiowo-nieńiieckie| do 
Krakowa (jffirauaeli, Knliubach- Tiscłier później HanSlHirer), epoka 
działalności nierniatkieh drukarzy w Po l s c e z n a l a z ł a  swój wyraz 
także • w’ muzwte. Nie.; ulega wlJiili wofeeyl że ostatnie dzietńjgeioleęre

DlaHjJSparcia mych wywodów podaje w .'jatek z tego zabytku, 
przepisanego z rękopisu wawelskiego i udzielonego mi życzliwie p rm z 
ks. d ra  J .  Surzyńałiiego.

arpantus firnuis leży"'w trzecim głosigcod gSTOffior)," t. j. w tyni- 
sainym w <któi;y1n .Eclsztyński umieszcza ft-melodye stałą)'. Efekt z l;fa 
fictum“ ('Ęs, "bljfes, g) dowodzi znajomości traiispozycyi, mutacyi i innych 
pokrewnych dziedzin t&oryi. Zarpgtśj musimy uwagę, i na to, żeujten za
bytek j£§t cennym, -ponieważ je s t . pęprawniejsży komrapunktycznie niż 
niejedno mi.ćjsceLz ńtworów ljel^tyńskjego. Ozy przypadkiem nip, jest 
pocIiodzonnPBobcego ? Ksiądz dr. .Ja'Skrzyński zwraca mą uwag,o. na to, 
żiJRkntus firmus jest nuta w nutę zgodny 1 tradycyjnym śpiewejn ry
tualnym dzisiejszym 1 (t. j. boneyiyktyńskim jjg,Edietio Ynticanaj), który 
twa  ceohtM cały antyfonarz Crosławskiego. Uwagą zupełnie trafna, jak
kolwiek nie podzielam zdanip, czcigodnego wydawcy ,,Mqi))imeiitów‘‘; iż 
ten zlibytok nie posiada historycznej waftgspi. s i^ednak-fw zna
cznej óśięści na to, że artystycznej wTa'rto"śoi nie można-1 mu przypisać 
(rnimo niektórych dbść śmiałych i poprawnych prowadzeń poszczególnych 
głosów — .jak na oyve czasy).

N .1 iI3-
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piętnastego* i pierwsze szesnastego wieku je^F e.po]tą działalności 
Fincka, jako ■ najwybitniejszegolz muzyków działających w Polsce. 
P jJw R ze traktat;amuzyczne, jakie u nas wówczas wprowadzono, 
by-H niemieckip-^Ornithoparębus, Sclireiber). Z B asów  F incka 
nie mamy riiaS&efy',’: do zanotowania żadnego po'lJjki«go kompozy
to r a :  dopiero; tuż po jego wyjeździe (miedzy r. ;1?306 i t$ 0 9 )  po- 
jawia sięjyBebastyan Felszlyiislw. Jakkolwiek nie ulega wątpliwości, 
że Henryk Finek był wówczas autorytetem jedynym, na który 
zwracały się oczy muzykalnych ludzi, jako na jednego z najwię
kszych^ ówczesnych mistrzów. :t>pjje3nak niewątpliwie rozkwit 11111- 
(Zjki polskiej należy przypisać nie ręfonnacyi — jak sądzi błędnie 
i bez poważnych- argumentów A. Pdliński (1. c. str. 66 i nast.). — 

todyż ta nie Otworzyła nowych ^tylów. k t ó ł e b g  miały znaefzeniś 
•'ogólne, ani nie wydała w pierwszej połowie* XYl.rjgtnleeia wiel
kich twórców którzyby mogli choćby w oddaleniu rywalizować 
z kompozytorami katolickimi. Eoz.kwit muzyki polskiej XVI. wieku 
należ17 przypisać: liuihanizmowi, który u obcych .szedł zawsze 
ręka w yęke z rozwojem muzvki, rozpowszechnianiu ohcęj muzyki 
za pomogą druków (wtoskidh i niegnieeniclij i dobremu przykła
dowi domu panującego, który opiekowira g m  gorliwie muzyką. Że 
i wpływ l i ncka  stoi u źródła Hego rozkwitu, ujrzymy poniżej, gdy 
będzie mowa o FeBzbniskim. Szczególnie- ważnym dla nas" czyn- 
nikiem polnidzającyin.-jest wpływ muzyki obcej za pośrednictwem 
druków.fOBile w XV. stuleciu muzyka zachodnia 'm ogła  być zale
dwie prżainycpną do Pęlski w rękopisach, o tyle pod sam koniec 
X V . i od początku XVI. wieku druki Pętrucciegd rozpoczynają 
inie^t reg u la rn y 1 kontakt Polski z Zachodem bJiżm y iń. i dalsęy/n 
i sprawiają, że muzyka nasza — jak cała ówczesna — nabiera 
cech uniwersalnych, międzyirjfrodowycli. Jakkolwiek miąmy-^lo-. 
wodj że jeszcze . w XVI. wieku zajmowano się u nas... (Jjcióiiią. 

>to jednak 'p ierw szą  połowę tego stuleeia.fcrozpoczynąją u nas,*druki 
hyjbderlandazyków ze szkoły Okeghema, Hobrochtą, i Jbsfjuina — 
druki  PatruncńegyS zawierające kompozycje kaścielnęj' (gds® tylko 

E |am o g ą  być wzięte w rachubę): OkógkejBia, SdŚrechtą , Jiegfsa, 
Comphrelfi, Warbeokego, P a t r o n a ,  Hykaerta, IzSaka, Agricoli, 
Josquina, P iotra  dc la Eue. Bnnnela, Ghiselina, M arbriana de 

lGu:to, ES' i na, Moutona, Pip,ęilare’a, Lapicidy i t. d. Że młody 
Felsztyński je j  znał, w to nie można wątpić. Pomimo, że Henryk 
Finch nie wj^ląwał wówczas swych kompozycji w druku, to je
dnak w ciągu kilkunastu la^p.obytu w Krakowie z pewnością był 
wydatnie czynnym jako konipozj-ytor, zyła's.zcza że już przed przy-
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by.mem do Krakowa zaczął tworzyć około r. 1480 (por. Jł. Eit- 
n e ra .  „Heinrich Finek Eine Saminlung ausgewiihlter Koinpoa B 
tionen zn vier mid fiinf Stimmen", Y lł ł .  Eąnd der Publikątion 
.pęlteper prakt. nnd tlieoret. Musikwerke lierauag. von dorjrGoresll- 
schaft fur Musikfor&elmng". Berlin 1879, szpalta \ .  przedmowy). 
"W jakim, zewnętrznym stosjSiku do F incka znajdował sio F e l -  
s z t y ń s k i ,  teg o ;na razie nie wi emy;  z porównania ich kompo
zycji inożna. jednak bez większego^ trudu i sztucznego konslruo- 
waffia .stó.sunek wewnętrzny skonstatować. Nasuwa-się wogóle py
tanie, cz,yJBmiim Felsztyński poznał' Niederlandczyków i ich este
tyczni pogjądy, ich techniljgjj kierunek, n iS  znał ich z „ d ru g ie j  
poniekąd ręki, mianowicie przez kompozytorów niemieckich: 
Zważmy bowiem, że n ij |  Niederiandezy-cjj, leęz Niemcy mieli de
cydująca znaczenie naysąsięduich dworach: węgierskim i anstrya- 
cknn. W Peszcie był równocześnie z Finekiem i Felsztyńskim 
wyborny mistrz Aleksander Stoltzer kompozytorem i kapelmistrzem 
( f  '15fl6)<; niezawodnie znał go królewicz Zygmunt pocfozaas .trzy
letniego’ pobytu w Peszcie, jako mecenas muzyków' —  i nfispożli- 
węan nie ję s t , ‘-że zwyczajem ówczesnym zażądał- od Stoltzera kom
pozycji dla swej kapeli, g d y  został królem polskim. F inek  zaś 
zóflhęcujjEwego rodaka'-poparł. Na dworze austryacldm Hofhainler 
i Izaak a pól niej Senfl, dzierżyli .,ster muzyczny. Zresztą Niemcy 
posiadali wówczas .-.obok F incka ągzereg mistrzów, nie ustępujących 
Niederlandczykom, którym wszystko zawdzięczali. .Analizując Fęl- 
sztyńskiego, dochodzimy do ciekawych rezultatów a propos jego 
stosunku do Fincka. Pow iuowactwo, czy też \vpływY|Fineka na* 
naszego kompozytora wprost tvpada w obzjwoW każdym razie, czy 
Felsztyński poznał szkołę nioderlandzką wprost z j l j  dziel, czy 
za pośrediiimwein .Fincka — dość? że twórczość jego oznacza po
czątek panowania kontrapmikffystów' niederlandzkieh w Polsde. ’) 
Zdanie • swe o Felsztyńskim opieram na dwóch kompozycyaeh: 
„Prosa de tempore paischali“ („Monnmenta muąicesa.ęrae in Po
l o n i a , I I .  wydane przez ks. dra J. Burzyńskiego) i gradimłe „Alre- 
lnja, felix esaera»5nrgo M aria“ '(przepisane w archiwum wawel-

1) Że w teoryi stosunek ten naleiy datowaćS^ycześniej niż.* od 
pocz. XVI. widju, o tem dowie się czytelnik z mej niebawem mającej 
bycYogłoszoną „Historyi (eoryi muzycznej w fejSRe". Na razie wyśtar, 
czly skclrstatować wpływ'- Tinctoriśa, (rlaforiusa; • K&ricoli, Ornitoptireha, 
Arona, Monetariusa i ieli kierunków na SeBastyana Felsztyńskiego i Mar
cina Kromera jako teoretykówgkompilatorów.
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skiem i udzielone mi życzliwie przez tegoż). I one nie wystarczą 
do zdania sobie sprawy z rozwoju indywidualności B epz ty isk iego , 
jednakżewia ich P o d s taw ie  można orzec, o stosunku Sebas.tyana do 
muzyki zachodniej. Felsztyński je f t  w7ybitnie kościelnym i religij
nym kompozytorem. , poszukującym motywów w melodyach li tu r
gicznych, gi-egoryańskich. Tem tłómaczy sie. szczególna skłonność 
do tworzenia hymnów7, introitów, grndualiow, antyfon. „Cantus 
firmus“ umieszcza zazw7ycząj w tenorze-; '  w nutach równych nie 
przerywanych pauzami. Fak tu ra  utwotów Felsztynskiagp; "wskazuje 
na wzory niemieckie, Tenor porusza się w długich nutach równych 
a na około niego dyskant,- alt i bas korespondują ze sobą ze szcze
gólną ruchliwością i rozpm tością  rytjnifezną nut o mniejszej 'war
tości. Krzyżowanie sie głosów jest dość rzadkie, natomiast zda
rzają, się ..paralele tępoyowe- częściej między dysk,autem i basem, 
niż między altem- i basem. Dalszą cechą kompozycyi Felsztyń- 
skiego. wspólną z ówczesnymi mistrzami niemieckimi, ,est to, że 
trzy g ł o s *  otaczające tąnor, są kontrapunktyeznemi figurami bez 
ustanku .zatrudnione i niemąl nie przelewane pauzami. Podobnie 

-jak u Stoitzera i F incka  nie znajdziemy 11 Felszt.yriskiego' umitącyi 
w śeisłem tego Sow a znaczeniu: zachodzą-,one w dowolnych od
daleniach i z niezbyt w ierną ścisłością. W  tych częściach utwo
rów. które nie odznaczają się ruchliwością kontrapunktyczną, 
a który etą fakturę można oznaczyć wyrażeniem „nota contra no- 
tanfk. ppdobieństw7o miedzi- Felsztyńskim a Finckiem jest uderza
jącej z powodu jakby harmonicznego Seh charakteru. jKffiwiljreż 
i Felsztyński dąży do osiągnięcia pełnego brzmienia, jakkolwiek 
nie*zaw-sze udaje mu s.ię fb osiągnąć, w .ćżem można dopatrzyć 
się pewnyęh wpływów szkoły Okeghemnj-Obrechta.x) (rozywiście 
podwojone puste 'k w in ty  w klauzul Kek spotykamy u Felsztyńśkiego 
równie czfesto jak u Fincka. Stoitzera, Izaaka i innych ówczesnych 
kompozytorów niemiecki eh i niederlandzkich. Szorstkość brzmienia 
dowodzi, że F . jeszcze nic?jest przedstawicielem wygładzonej fa
ktury polifonicznej w Polsce. Ztąd jego kontrapunkt, n iafty le  jest 
sztuczny, ile niezręczny, co bez wątpienia robi wrażenie sztu
czności, gdy głosy wykonują nienaturalne ruchy — jak tpgo dq.-( 
wodzi sam pierwszy „tałft" „Prozy ad ro ra t® . Czystość stylu

D Zupełnie trafnein jest spostrzeżenie ks. dra J. Sarzyńskiego 
'($,Monumentu4;, I. i Matka Boska w7 muzyce polskiej.-'? 1905, str. 14) 
żi|pitw7ory .'^ehztyńsltjega. są..jakbj7̂ ,,muzyką nie z dugo świata41. Archa
izmy, w7 'które obfituje, są§[powTodem tego wrażeniu.

57*



000 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACK I

rozpoczyna u lia&dopięrb Wacław Szamotulski. Wy starczw zana
lizować graduał ,,Ejlix es T irgo sacra M aria" ,1) ałlfj p rzekonae |s i£  
że F asż ty ń sk i  nie posiada! zbyt poprawnej faktury. J łównolęgłe 
kwinty nies należą na pocz. XVI. wieku nawet, u najlepszych m i
strzów do rzadkośc i: nie sa też ono błędem w w.ięeej niż ^-g ło 
sowej fakturze, ń, ile tje kryje brzmienie pejne. Tfęjsztynskii f S  
dnakże popełnia 'błęny o vrie]e' większe: mianowicie rówirolęgle 
oktawy,; w « e c  których naw sj alterownne kwinty n iS  sk* ćzem'ś 
rażkeem, jakkolwiek mniej d i a l e k t u ,  wiertej z nieudolność-} za
chodzą  onojji u Fejs&tyiiskiego. Paralele oktaw zachodzą 1 1 . p. 
w mszach A. Agrieoli, Courtoisa, P io tra  de la Hue. jednakżo 
wobec suiniemiośfti i poprawności; ich [gjylu, raczej' ,.licćn-
tiac musica'e“ ; n Felsztyńskiego należy je uważać za b łąd c  co .j-eht 
tern bardziej jasajam, ze prowadząc dwa-głosy in mota i|,ćtaj 
mnjr̂ lniqiłkąże jednemu z nich pauzować _ną prżę.c^.ng ^ m im in i in y ,  
bym* uniknąć ca-lhga szóyęgu oktawowych paralel? Także kwar t y 
jjokoło r. 1500t;dofć .ezę.sfce);'f dopiero p.ęzy końcm.życia-fEelsztyń- 
rSkięgaŁ z-atąeśo dzięki Zarlinowi uważać za k o n so n an s : Fełjsztyńjslci 
kładzie • je. obok siebie równolegle wbrew-: zasadzie •ńwczesńóg. 
dwa dysspnnnsy musżą liyć rozdzielone konsonansem (zazwyczaj 
sy.nkopą,). Wielką niedoskonałością^styln sa, sporadyczne p.dtroje- 
n iaŁjtonu (unibona przez dwie oktawy), Ł z e g o  u żadnego kompo- 
zytor:ą?drugiej szkoły niecier.landzkięj nie .zńajdzieiny. -Gclyby fflel- 
sztynski był posiadał dojrzłilpść techniki kontrapunktycznej, s ta
rałby się niezawodnie o unikanie czystych konsonansowych brźinien 
raczej w toku utworu niż w końcowych klauzulach o w ype łn ian ia  
kwint, te rc jam i w iolkieini wedltig ówczesnego p rzep tej. Wmde 
chropowatości pochodzi oczywiście z powodu pi&estrzjgania wła- 
ściw ości IńwgZgffh ego sastemu (hąbsacljordy i tonaeye kijŚci.ęjlne), 
więcej wędnakże z nieumiejętności. Większość komp,<jy,yciyi Felsztyn- 
skiegę:' posiada zijpewne tylko historyczną wartojŚSTf— w7 .przeci- 
wieiistjwie cło utwoitów W a c h y  a z S z a m o t u ł ,  lkóry pierwszy 
prawdopodobnie z polskich kontrapunktyftów opanował po mi
strzowsku polifonie drugiej uiedćrlandzkiej nzkoły.

S z a m o t u l s k i  urodził s ię , 'w  r. 1^5,9s) i zdaniem Shisto- 
’nyków“ muzyki- był ucznieju Felśztyńskiegq.'-w Krakowję. Jeśli

■ V?) Oznaczyć chronologii dzieł Felsztyńskłege dziśjeszcźę ńiie można. 
Nić ulega jednak wątpliwości, że ł’Łęlix es“ jest wcżpniojszyni utwo- 
reliraniż znayznie poprawniejsza „ferosa“.

■ a) Zdaniem niojom -data r. 1§39 nie jest ani w przybliżeniu do
kładną, należySą przesynąó albo do r. 1519J  albo taż o niewiele lat
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nim  był w rzeczywistości, to chyba mógł ni ni: być tylko albo 
pi;żez bardzo krótki czas, albo pęż pobierał od niego początkowe 
lcdrtięe tepryi. Pomimo wyczerpujących i drobnostkowych analiz, 
nie znal izlem najmniejszych wspólnych cech miedzy Ęelsżtyuskim 
a Szamotulskim. X) ile 'p ierwszy mocuje się i jeszcze z trudnościami 
tęćhnicznemi, którym często ulega, o tym drugi staję przed nami 
nip tylko jako przedstaw igieł nowych prądów, ale także jako doj
rzały i znakomity mistrz polifonii, któremu ani zdobycze hum a
nizmu, ani ówczesny zachhdnia muzyka we wszystkich ftpnden- 
cyach nie była obcą.

A d o l f  C i-i y b i ń s k i .

(D alszy, ciąg nastąpi).

mniej, trudno bowiem przypuścić,, aby Wacław, który w r. J 5-47 został 
nadwornyiphpdlśkim kompozytorem, liczył tylko 18''lat. W tak wcze
snymi wieku żaden z największych nawet mistrzów nie był na tyle doj
rzałym. W roku 1554 pojawiają się w zagranicznych wydawnictwach 
utwory Szamotulskiego; wątpić należy aby)®5-letni młodzieniec już był 
takFgfośiyym jako kompozytor i tak dojrzałym jako kontrapunktysta.



Zarys dziejów edukacyjnych /niski poro* 
zbiorowej na obczyźnie.

fC b g l dalszy).

Z y P n u n t  III. nio podtrzymitl' kolegium polskiego w Ezymie. 
Syn jęgp, J a n  Kazimierz, przystąpił do założenia K o l e g i u m  
p o 1 s k o - sz w e i l zk  i ergo także w .Ezymie przy kościele św. Bry
gidy i w tym celu poczynił zapiljWg

Kośció|ek św. Brygidy z domom i docJhodów miał zostawać 
pod patronatem dynastyi Wazóvr polskich, a zĄjhwiląhjdj wyga- 

iśniętćia, miało jiąs patronatus przejść na  papieża.
Gdy z powodu niedołężnej administracyi iundifśzów kolegium 

to nie rozwijało się, wtedy ki'ol Jan  Kazimierz l if tem  z dn. 12. 
marctó 165J prosił generała Jezuitów, aby /Cni óbjdli achninistra- 

p yę  zakładu. Prośbę ponowił król ,jć$zcze w r. przedkłada
j ą  ją, jednocześnie i papieżowi Innocentemu X. i ówczesnemu 
generałowi Jezuitów 0. Nikelowi. Kardynał prot&ktor Szwecyi 
otrzymał odpowiednie pełnomocnictwo do przeprowadzenia uk&du 
z Jezuitami.

O dalszych losach kolegium)czyli semiiraryum polsko-szwedz
kiego milczą lmSjfe źródła,

W  wieku XIX. robjli Ojcowie Zmartwychwstańcy zabiegi 
o odzyskanie tej fflicHfeyP ale daremnie.

Z kolei w r. 1763 otwarto w Ezwmi ^g  w D o m u  n a r o d o 
w y m  A l u m n a t  p o l s k i .  Fundatorem  był Józef Benedykt Gro-



dzięki. kanonik katedralny krakowski, wyłożył h a  fen cel 
$  %fiv skutów rzyrtfskicli. Pochód czjeM&j^j" fundacji przeznaczał 
Grodzicki jako stypendyum dla£ młodzieńca Polaka, przebywają1- 
wago w Rzymie dla stndyów,,.prawa kanonicznego i cywilnego. 
F u n d a c je  złączono^ z Kościołem' ; i domem naiojjojyyin polskim 
w Rzymie pod wezwaniem św. Stanisława, biskupa i męczennika 
od dawny&ii już/łcaasów igłniQ.jącymi. »|jPj-,awo prezenty przysługi
wało kapinile krakowskiej-: Dalsze losy tej fundacji  pomijamy.

|  : F u n d a c je  powj^sze upadały i szły kolejno w zapomnienie.
Xa nowo podjęto myśl założenia insty tucji  dla celów stu- 

dyowania teologii w Rzymie w wieku XIX. Podjęto ją  nh-.emi- 
graeyi po roku LSo.1, a zrealizowano dopiero po r. 1863'.

irychodźęy^polfpćyf przybywający do Franćyi po upadku 
povłstsn>a lisfopadowegógŁ-trafili na czasy dla rucłiiu religijnego 
bardzo n iek o rz y s tn e ^ iró n n ic tw o  liberalne francuskie podejmowało 
wyefóadżców polskich bardzo życzliwi *  ale też szczepiło w nięłi 
swoje uprzedzeni® i odrązę do Kościoła.

Prze,ciw sęaijeącemn s i |  niedowiarstwu zaczęto przeciwdziałać.
Do pierwszych należał iB.ohdan tfańśki, d a w n y  nezgh uniwersytetu 
warszawskiego. P rpsządłszy . już satn gorączkę niedowiarstwa i do
znawszy wszystkich jegft? wpływiiicndiawró/e.on.y tc raw jby ł prawdzi
wym aposjSłem żywej wiary. Popierali Jariskiego./gprąęo z po
czątku Adam Mickiewicz i Ignacy Domejko. Wtedy wio Mieki,ę*fr? 
wic-7. wypowiedział myśl, że „trzeba dla Polski nowego zakonu".

I) ot liczył się do tego grona niebawem PiotnrKórnenenko i H en
ryk Kajsiewiez. a jeszcZg później Józef Hnlje, były profesor uni
wersytetu" warszawskiego,' i Karol  Kaczanowski, B y ł y  kapitan 
artyleryi i inni.

WDjgi-onie łych o s®  niektórzy uczuli powołanie do stanu 
kapłańskiego.

Dwóch z nich. S$mgTj.ćnko i Kajsiewiez. wstąpiło do Cołfcge 
St.anislas w Paryźti, utrzymywanego piś^z* księży francuskich, 
przyjmując, "dozór nad nflącttj się f.ąinfe^inlddziażą; świacką. Dla 
tychże dozorców młodzieży liył osobny kurs teologii. W r. 1S37 
■Tański ^ó naradzie z Adamem Mickiewiczem, Stefanem M itwi- 
ckim. Bohdanem Zaleskim 'i Cezarem Platerem, posiał Sdihenenke 
i liajsiewi&a do Rzymu, do Kolegium propagandy, d-o którego 
jednak wstąpię nieSmogM.

Po rozmaitych trudnościach ukmrirewli studya teologiczne 
i dostali święcenia kapłańskie. Po nicli szli inni. W r. 1842 
związali się, w Z g r o m a d z e n i e  Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń 
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s k i e g o .  T\s. Semenenko został przełożonym. Zakon rozrastał się 
prfedko. ^ .j ję jgo ł działalności duszpj®Ślrskiej nie będziemy tu mó
wili. bftbchodzi nas tylko działalność pedagogiczna.

Wychowanie nie było celem głównym Zmartwychwstańców, 
ale mimo to cejńiii bardzo ważnym.

Już do samego dgfcpgS zarządu parafii, który był ich ‘głó
wnym zadaniem, musieli wyłomie swoim przysposobić dobrych 
robotników. Prócz 'tego ogół społeczeństwa, .potrzebował szkół, 
prowadzonych w ducliu chrześcijańskim przS^ ludzi z wyobraże
niami i zasadami prawdziwie chrześcijańskiemu

W  r. .1860 zgromadzenie zostało zatwierdzone przez Stolicę 
apostolską. Do zgromadzenia pizyjmownno i i n n a  narodowości

W  r. 1863 otrzymali ZupaiTwychwstaiEwSinna misyę.
Już w ,r. 1800 czlść Bułgarów przyjęła katolicyzm Gdy po 

pewnym S ^ s ie  unia zacięła si® rozpadać, wezwał papież Zmar
twychwstańców aby założyli mRsyę wśród Bułgarów.

Wyuczywszy się języka bułgarskiego i przyjąwszy obrządek 
wschodni, osiadło ki lku Zmartwychwstańców na W schodzę, Gło
sząc słowo Boże.: i pełniąc inne* usługi kapłańskie, zajęli sie od 
razu wychowaniem młodzieży -bułgarskiej i rozwinęli w tym kie
runku gorliwą działalność;* o któr.ej tu mimochodem wspomnę.

Zmartwychwstańcy założyli szkoły w Adryanopolu. w Malko- 
T irn o w iS  i w Akbunarźe. ale szkoły b u łg a rsk ie j  Wyroku szkol- 
nyrij' 18P9 liczyły ' ich zakłady naukowe r® em  551. młodzieży, 
a mianowicie wT Adryanopolu: w gimnazyum i w małei'nl semina- 
ryum "'SS uczniów, w • eksternaoie francuskim 27, w szkole rzp5l 
miedniczej 10, w elementarnej szkółce 35: w7 Malko-Tirnowie 
w szkole dla chłopców 255 uczniów, w szkole dla dziewcząt 115:  
w Alcbu-harze w szkole dla:,chłopców i dziewcząt 41 młodzieży.

Pod względem wyznania dzieci katolickiej*! wschodniego 
obrządku było1436, dzieci katolickich acińskregfl• i-'ormiańskiego 
obrządku 10, wschodni,ego' wyznania 94. żydowskich 0', muzułmań
skich 5.

Bułgarów było 1&20. a reszty dopełniali Grecy, Ormianie, 
Turcy i Żydzi.

Ale dość o tem, nas in teresują  tylko polskie insty tucie  na 
obczyźnie.

JiŁż od r. 1857 Zmartwychwstańcy zabiegali pilnie o zało
żeni.® Ś e m i n a r  vn i n _ c z j J i  Ę  o 1 e g i  u m  p o i  s k : e g o  w Rz,yr 
mi e .  Chodziło o to, aby PolscfiSpje brakło w Ezymie tego potę
żnego środka, jaki inne narody mają w swoich seininaryach
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w Szyjnie, a mianowicie, aby być w nreprzerwanym związku 
z*a'l'ową Kości.oła j środowiskiem wiary katolickiej, a powtćro, 
aby, w naukach le.ologicznycli i w w y k sm łeęn iu  ducha kapłań
skiego utrzymać się na równi z innymi katolickimi narodami.

Głównie ''.chodziło o fundusze. Pod roLffbył fundusz około 
100.000 fr.. zel trany przóz ks. Jełowickiag-b! na kościół w Paryżu. 
Ks. Sćmenenko zbierał składki po Galicji1-i Poznaiiskioin, a ks. 
K a js ie w ic *  w Kanadzie i Brazylii Księżna Odescalclii, z domu 
Kj.4nicka, ufundowała^ trzy wieczyste fundusze, niosące każdy ro
cznie po 1.100 fr. W jej ślady poszły inne/osoby.

Pokonano też rozmaite, szkody polityczne. Kolegium 
otwarto za zezwoleniem Papieża dni-a 24. marca J 8 6 6 , roku;  na 
jago (Czele stanął jako rektor ks. Piotr Semenenko.

OO. Zmartwychwstańcy nie odnieśli przez otwąYjeie Kole
gium osobistych korzyści. W Kolegium wychowuje sig^ młodzież 
polska tylko na księży świeckich, a Zgromadzenie zorganizowało 
dla siebie osobny własny nowicjat.

Kolegium zainstalowało się przy Wbśćiółku i wydoinu, który 
niegdyś w r. 1584 papież Grzegorz 'NJIJ.ipbddał na własność Ma- 
ronitom i na kolegium dla młodych alumnów z góry Libanu, 
(przybyw-aj-ąeym na naukgi do Rzymu. Si.ećjziba Zmartwychwstań
ców, nadana im przez Piusa IX.. mia(a1 więc poza sobą blisko 
trzyw i e k o w~ e tra dycye.

Protektorat nad insty tucją  objął kardynał Monaco della 
;A'aletta. w ikary Rzymu, przyjaciel Polaków. Papież Pius IX. wziął 
inSiYt.ucyl pod swoją wyłączną opiekę w braku rządowej opielą 
i nadał jej miano pontyfikalnej. ŚKządy państw  rozbiorowych 
okazywały młodej instytucja wielką niechęć.

In s ty tu c ja  ta  utrzymuje sie do.tąd. Alumni mają w Kolegium 
tylko utrzymanie i opiekę duchowilą, • a chodzą na wykłady albo 
dcc ś w A p o l m ą r e g o  albo do Gregonanum czyli uniwersytetu pa
pieskiego;, bądżto na pławo, bądź też na filozofię lub teologię. 
Pomiędzy aluipuami byli i są wysłańcy z rozmaitych dyecezyi 
polskich, ą», prócz tego młodzież Zgromadzenia

J)'ó -'roku 1903 Kolegium polskie^ wychowało około 250 alu
mnów. którzy wy różnych ćzęśeiach ojczyzny a nawet1'  i w Ame
ryce z pożytkiem pracowali i pracują dotądlj*

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  Bo 1 e s t a  w i t a .B.: Z r. 1867 Ra- 
dumki, role 3, tózęść’ 2, Poznań 1868, str. 59. — C a p e c e l a t r  o 
A l f o n s :  La Yija di S. Filippo Nen Roma 1889 .:— G r o d z i c k i
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J. B.: Synopsis fundatiofiis alumnati poloni in domo nationali Romae 
1763- erectae, CiacoYiae 1764. — K a r b o w i a k  A n t o n i :  Mieeliowiai 
a oświata w Muzeum, Lwów 1906, tom II. str. 440. — Mi s y  a 
i z a k ł a d  wychowawczy XX. Zmartwychwstania Pańskiego w Adrya- 
nopolu, Sprawozdanie za rok szkolny 1890/1. A Krakowie 1893. —  
P o p i e l  J ó z e f :  Kolegium-polskie w Rzymie, w Krakowie 1879. — 
P r z e p i s y  kolegium: polskiego w Rzymie, w Krakowie 1894. — 
R a g o l a m e n t o  ciel Gol legio polacco, Roma 18615;'.' — R o c z n i k  
Tow. hist.-lit. Si rok 1867, Paryż 186S. - R o c z n i k i  Kolegium 
ćpftLkiega w Rzymie, Rzym 1902 — 190S (zesz. 6.). — S m o l i k o -  
w s k i / Ę i a w e ł  ks.: Historyą^Kolegium polskiego w Rzymie, Kraków 
189$. — Z a l e s k i  S t. ks.: Jezuici w Polsce, III. 1, str. 178.

8. iw u in . wlpsldem powstał w tym okresie drugi
jeszcze z akiach Była nim S o k o l a  w o j s k o w o  w G e n u i .  Zalo- 
żylfta  generał Ludwik MierosTawsk.. znany z ruchu rewolucyj
nego! w Phsniańskiem w r. 1848, z wspóludziałe-np generała Piotra 
Wygodnego, który najfezele uczniów szkoły podchorążych w War- 
^ a w i e  rozpgczjił powstanie w n o | j  listopadowej r. 1830.

P lam szko ły  ułożjdi inic&ątorowie w Paryżu. Chciano w niej 
zużytkować na korzMć kraju wsgjsikie  młocie siły. polskie, rtife- 
pifós-zone za granicą, chciano wykształcić je na dzielnych ins tru 
ktorów wojskowych.

. Mierosławski podążył pod koniec witząśnia r. 1861 do Genui 
i zabrał!się  do organizdcyi zakładu. W ysoeki pnąccowat dla szkoły 
w Paryżu1, zachęcając młodzież, aby do Genui zdążała i układał 
się, z oficerami o 'warunki nauczycielskie.

Szkoła została łctwarta- w pięjrwszych dniach października
r.

Młodzież wzięła-.sie z zapałem do nauki i z zadziwiającą* 
łatwością wykonywała w s z y tk iw p ra ę e  wojskowe. Zdawało się. że 
szkolSi rpzwiuio się ,pomyślnie. Mało się inaczej.; Przeciw Miero
sławskiem u zwróciła się młodzież pary.s/ka, 'hi z szkiofej genu-ęńskiej 
usunęłjo młodzieńców. Do szkoły! wdarła się^.polifryłfS która
p^yt jej podkopała.

Mierosławski musiał ustąpić, dostępującj wydął • dnia '$!. lu- 
W 8 J1 S 6 2  r. niby pi'ojekt okólnika, w którym wyłuszczył zasady, 
pod jakiemitjehoiał szkołę prowadzić i utrzymać. Zamierzał zgro
madzić; w szkole młodzież, którą „nihfolgującę1 cłemięstwo wyrzu
ciło z materyalnych .grania-'Ojczyzny, ażeby bez trwonienia dro
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giego czasu i sączupłych z^Ąibów swoich po bezdrożach Niemiec 
i Francyi, spieszyła pod chorągiew ód p-ięęiu miesięcy zatkniętą 
przez szkołę podchorążych w Genui".. „Eycerska młodzież" mogła 
wstępować do szkoły jednak pod pewnymi warunkatpi.

Każdy ochotnik, przybywający do j& nui, powmidn złożyć 
najmniej 30$ fr. do kasy szkolnej dla zabezpieczenia sobie trz-y- 
mieSjęcznago utrzymania w szkole, a w tym przeoBrau cz'asu usta
lić dochód r.egularnSl nadal.

Wstępując do szkofó, każdy ochotnik miał się wfrzec nale
żenia do jakiegobądz politycznego stówarzyszeuia. poza szkołą 
jstniejąfefłjfm i korespondowania z niem, szkołjlbowiein sama zwią
zana była ściśle i karnie za póśrtfdnietwem swe§o dowódzcy 
z , powijzeohnein' »sprzysiężeniem nątodowem, którg* żadnego innego 
poźSJ granicami kraju obok siebie nie uznawaao i nie znosiło.

Szkoła wojskowa genueńska była więc zakrajowym wydzia
łem narodowego sprzysiężenia* Mieyos-łąwsk: proppnowa-ł dla niej 
popularną nazwę r a e t ff a 1 e g i  o 11 o w e;g os, które się miało 
dzielić na dwie grupy, czyli jak on mówił, kolejęhfs

Pierwsza kolej stanowiła już ąaina Szkoła genueńska, a drugą 
nie tylko kandydaci, ząinicrzająey .• tt<> ni.ęj wstąpić, lecz i ci starsi 
współwygnańcy, którayS „podatkiem, troskliwością i poważnem 
słowem" zaopieknjaBsię miodem rycerstwęSi. Szkoła genueńska 
zorganizowała sobie w 'Paryżu Kom isje  pomocniczą.

Okólnik tpn a rączej 'projekt niedoszłego okólnika spowodo
wał jeszcaąj większe podrażnienie umysłów.

Mierosławski musiał • ustąpić- i złożył kierownictwo szkoły, 
w ręce K o m i t e t u  t i i ry ń -s -k i .e g o .  zństająćęgo,]jod ptzewodni- 
ctwem księciu Marcelego, Lubomirskiegp. a złożoifego w7 znacznej 
Yzęści z wojskowych Polaków7 i dwóch Włbćhów,2g|eną%ała Bixio 
i deputowanego Galerio.

Komitety zajął się szkołą gorliwie. hoTnendaiiteim zakładu 
został major Białkowski.

Ud 12. — Ul. marca dokonano reorganizacji szkoły z zgodą 
przyzwoleniem rządu włoskiego i genSrałaS&aribaldiego. Rząd 

przyznałjkubsydya miesrfefone, wskazał nową siedzibę szjkołjy za
twierdził ustawę wewnętrzną szkoły i zahhzpi.ęc-zył insty tucję  przed 
napaściami nieprzyjaciół Polski.

Prezes Komitetu turyiiskię-go miał przekonanie, że szkołę 
postawi .„na "stopniu dobrym, spokojnie korzystając z ponibcy
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rządu, nie potrzeb aj ftc pieniędzy żadnych ani z kraju, ani z emi- 
graćyi".

Tymczasem jednalC^gęncrał Wysocki s tanął na czele mło
dych i starjajli przeciwników Mierosławskiego i zjechał 23. marca 
do Turynu jako w miejsce Mierosławskiego przez młodzież wy
brany ■ dowód^cji szkoły.

Mierosławski ustąpił z pola wałki wraz z Komitąiem turyń- 
sk im. Szkftła przgjzła pod zarząd jWy.sockiego: 1. maja przeniosła 
się do O u n e  o w Piemoncie, a rozwiązała niebawem (1865) na 
naleganie wrogów Polski w zamian za uznanie przez nich nowego 
porządku rzeczyflwo Włoszech.

liząd wypłacił \Mysockiemitł200.000 fr. odszkodowania. Szkoła 
miała byćlprzeniesiona do in i ieg | kraju, co jednak nie- naątąpiło. 
Polityka podcięła byt zakładu.

L i t e r a t u r a  i ź r ó l l ł a .  G ł o s  z Paryżami Geliul,, broszury. — 
M azinrk ie .V ic*z  A.: Mjinigracya polska w 1862 roku. Szkoła genu
eńska. Zjednoczenie,' Paryż 1862. — M i e r o s ł a w s k i  L.: Wezwanie 
do składki, Patyż 186jl , Te.nżM: Po ochotników' Szkoły genueńskiej) 
Paryż 186||T '(Ifen z e : Do młodzieży pragnącej wejś*e do szkoły woj- 
śkowrejs( genueńskiej, Paryż, lntogo ISKłyW'

i

9. Taż polityka niyfostudziła jednak wspfffczucia dla Pola
ków w |as iednim  kraju, w Szwąjcaryi. Na odgłos o wypadkach 
z r. 1863 utworzył się już w marcu tegoż roku w Zurychu F o 
n i i  t e t c e ii t; r a 1 n y s z w a j c ą r  ą k o - p o 1 s k i. którego celem było 
nieść pomoc nieszczęśliwym emigrantom polskim. Z licznych ofiar, 
zebranych przez.ten Komitet, znaczna cześć poszła na wsparcie 
młodzieży polskiej, kształcącej się w wyższych zakładach nauko
wych szwajcarskich. Losami tej młodzieży zajęła,sie osobna oyga- 
nizacya; a była ni a, K o m i & y ą  p o n g o c y  n a u k o w e j  d l a  u c z ą 
c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y  poks «p i e j  wf g z wa . j  c a r y i .

Inićyatorem tej Komisyi był Władysław hr. Plater, zasłu
żony' patryota, twórca Muzeum narodowego polskiego w Rapers
wilu, zmarły w sędziwym wTieku w7 r. 1.889.

Kmnisya pomocy, naukowej zorganizowała się w r. 1864. 
Duszą działania był j ę j ; in ic ja to r  P ł a w ,  a obok niego profesor 
Szkoły politechnicznej Landolt.

Kom isja  w odezwie ż dnia 18. listopada 1866 roku zwnó- 
ciła się z prośbą p  poparcie do mieszkańców Clalicyi i Księstwa
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poznańskiegoitfJzytamy tam. i e  Komisya zdziałała w prze.ciągn dwu 
lat już w ia ©  że zebrałfw i wydała na wsparcia młodzieży polskiej, 
,uaż%ęei sie w Szwajcaryi.; lłM63 fr. Mi mo ponjocj niektórych; 
ol,vwatÓJi z*(|alieyi i Ks. Poznańskiego-;/ fundusze okazały sję za 
Szczupłe w stosunku do potrzeb'. Komigya'prosiła  o wydatniejsza 
pouiófS i doradzała zawiązywanie£mfej^cowycb kornilfetów.

•lednoezbsnie młodzież polska, skupiona'..głównie w Zuryclm 
w Szkoje politechnicznej i w^hiiweihytej??e, wyraziła w osobnej 
odezwie z dnia 2. g ru d n ia  ł£$6 Ir., gwą-co odczutą wdzięczność 
„gzlaclietnym Szwajcarem, którzy prżez przyjaźń dla sprawy pol
skiej zajęli się l<jsem“ ulb&łgich młodzieńców polskich i od dwóch 
przeszło lat; daja* im mą-żlnośji? wzbogacania umysłu swego skar
bami wiedzy1'. Młodzież; dała u końcu wyraz n a d z id t^ ż ^ k j ja j  
utrwali „‘szlachetnie rozpoczęte dzieło przezkjsy.wajcarów11.

Ułówncm* zadaniem Kbmisyi było spieszenie młodzieży pol
skiej z materyalną pomocą, ale obok togo działała Komisya i w kie? 
runku moralnym, o ile to było rzeczą możliwą. 1 'Mlofl-żteż polska, 
przybywająca z emigracyi i z krayu^groihadziłs-się główniętjw Zu
rychu; w Polrtącchnicer i  w Uniwersytecie.

Dochody czerpała Komisya" tylko ze składek i ofiar. jPe p ły 
nęły z zagranicy lyćrównie obficiej, aniżeli z kraju, owszei.fi były 
lątą,'. w któpgr.eh' tylko obcy-"zasilali kasę Komisji.

Z początku dochody .były większe, z biegłem czasu coraz 
miuejszB.

M r. 1867 miała Komisya|8.,077 fr., w PSp8 r. 8.373 fr., 
w 1869 roku 8.318 fr., w r. 1870 6.824 fr.. w r. 1871 już^tyłko 
3.976 fr., w czem była pozostałość z r. 1870 w kwocie ffi4ł|S fr.

Komisya wobec szczupłych, funduszów mogła tylko w mą-Fej 
częsCi zaspokoić potrzeby ubogiej młodzieży, której liczba rosła 
z roku na rok

W r. 18.61 było w Zurychu na  studyach 34 Polaków. W r. 
B&Ea na 54jstudentów, przeważnie/ubogich, mogła K om isja  udzie
lić stypendyów miesięcznych i jednorazowych wsparć tylko 10 
młodzieńcom n aj b i e d n i ej s z y i n .

Im więcej czasu upływało od powstania styczniowego, tem 
bardziej kurczyła się wprawdzie liczba mlo"dzieńców em igrantówj 
ale za to przybywały fcgraz liczniejsze gromady7 młodzieży z ró-H 
żn-je-h dzielnic Polski.

hm nisya zabiegała też pilnie około uwolnienia ubogich a pil- 
ńyMi od opiajTy czesnego, wynoszącego 100 fr.
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Władze szkolne odnosiły się do tych zabiegów przychylnie. 
W jBrwszyeh ' czterech latach istnienia Komisyi uwolniły od 
opłaty szkolnej 38 Polaków.

Najuboższym nieuwolnionym Komisya płaciła czesne i da
wała stypendya z reguły po 50 fr. miesięcznie. Kwota ta wystar
czała zaledwie na skromne życie, gdyż koszta dostatniejszego 
utrzymania na osrobęirucznia wyższego zakładu obliczono wtedy n i  
85(£fr. rocznie!

A n t o s i  K a e b o w i a k .

(Dalszy eiag nastawi).

\

♦



Z  życia Kajetana Węgierskiego
Pamiętniki i listy

WYDAŁ

Dr .  S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

( C i ą g  d a l s z y ) .

3jy>. Novembre.

Nous eomptions d'alle.r par |e 'rre a Boston, ‘dt nous pvhn.es 
des arranssunents dans cette yue/^Nous l a i S i m ^ J  Albany de nia- 
tin. et nous pons acheminfunes vcn-s K i n d e ] a  b o o k  S p r i n g s .  
Leą|.chemins etaient si m w fa is ,  que nous ne pumes faire Sue 
liuit njiles a ran t  diner. Nous envoyasJ5s de la nos gens en ayant, 
et nouejjnous.' arretames a.-la taverne de Moolu Monflfeh'evaL stfetait

3. listopada.

Liczyliśmy na to}, że udamy, się lądem do Bostonu i ułoży
liśmy już projekta co do tegtf zamiaru. Opuściliśmy Albang zrana
i skierowaliśmy się ku K i n d e r  l i o o k  S p r i n g s .  Drogi były 
tak ■złeyjżn przed obiadem mogliśmy zrobić zaledwie 8 mil. Ludzi 
naszych wysłaliśmy naprzód a sami zatrzymaliśmy jsie w zajeźclzie 
Moor; koń mój zgubił p.odkowę i posfępowałem zdaleka za moim
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dóferrć et je suicais de Jo in  mon compagnon. II s impatienta cle 
cofite maniere -d’aller, e®no lifiBsa L%'§bloil etait ęląja eMio.he 
lc S a u e  je lp perSis tle vue* et bien-tót apres je perdiś* aussi mon 
cheiniu. J^abandbnnaigj, Jre.s I* une heure, a  m o n  clioval «le soin 
"ae ino conduire, mais a la 'l in ,  ayanw a forcefede 'Yegarder, distin 
g P g E n e  S p e c e  cle s e i p S  je n /y  abandonńais, persnadó cp/il 
devait ab o u tir ąuelpue part.

J/niipatience et le moi cl me stimulant un pelt. je. mis mon 
cheval an trpt, et apres avoir courti pendant trois quarts fi’heure. 
j :apercus une lumieje. Je  joignis bimjtót la maigoip et y ąotondant 
dn bruit et dS grands eelats de rire, je la pris pour une ta ran ie ,  
on que.lques gais aompagnons sb ta ien t  assomblćs. Mais q,uelle Jut 
ma ąurprigeg lotepp/en entrant Aą^sH la  chambre j 'apercus un 
homme, ćtendu par 'teąre dans des conyiJsions .horribles. et 7 ou 

jS pęrsonrfiTs dans la chambre, sautaut, p le u ra n g  gemissanl. hur- 
lant, crniiit avec toutes les deinonstrations de Ja plus haiite cxtra- 
yH a W S g ^ a :  ern dabord.  quo /homine, q u i avait ltjtir d ’agoniser, 
etait le poro ale familie, et que' la doulenr cle le perdiSj acaifc 
tourne la t6 te .. a ses enfants. Auctm de la £ 9 mp§gnisc-ne pr i t  
gardę a mon arriwee; je in’appro'ctiai de la chemineo ou il y avait

towarzyszem. SjplT zniecierpliwił się taką jazdą i zósjtawił mnie 
samego. Słońće już zaszło' gdy straciłem go z oczu, a wkrótce 
potem straciłem' także drogę. Dłużej jak  przez Jjpdzinę zqs‘to\vił<pn 
memu koniowi zupełną swobodę p ro w ad zen ia  innie, ale wkońcu, 
wpatrując się" silniej rozpoznałem ,rodzaj ścieżki i puściłem .się nią, 
przelconany, żo musi prowadzić, gdziekolwiek.

Niecierpliwość i zimno, podniecając mię trochę, spowodo
wało, że puściłem konia kłusem i przebiegłszy w ciągu trzech 
kwadransów kawał drogijęspds.trze|^’ęm światło. — Wkrótęe1 doje
chałem clo domu, słysząc w nim hałas i głośne wybuchy śmie- 
,chu, sądziłem, że jest to gospoda, gdzie '»gromadzi!o4ąl.S kilku 
wesołych przyjąć®!’. Ale jakie było moje zdziwienie, g<jy wszedł
szy do pokoju, spoątrzegłein człowieka, tarzającego się w konwul- 
fsyach po ziemi i sieciuj czy ośm osób w pokoju, skaczących, pła- 
k»fj!&ych 'jęczących, wyjących, krzyczących, pośrod wszystkich 
oznak najwyższego dziwactwa. Sądziłem najpidnw, ze człowiek, 
ktdi-j zdawał sie konać, był ojcem rodziny i że boDeac. utraty  jego' 
pomieszała zmysły jego dzieciom. Nikt z tych lud: i-n ie  zwrócił 
uwagi,;na moje przybycie; zbliżyłem się!'.clo kominka, gclzie palił
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nn bon fen. a ttendant impntiemm'ent la fm de catte IńzaręeE&rć- 
inpnie. Les choses reraejjęńt p e n d a n t , un ąuar t  dhieure a pmi 
pres flailś/i.a mśmeYsjtuation, mais tout d ’nn conp Llioinme. gne 
je* croyais* moribond, se leva sur ses jam belg  et fit trois ou qu'ątre 
sauts awec des cris rmi faigaient drcsser les eheveux.
Une femme en mćme tę'mps commeacfe a tpurnej a\śeoj.t'aut de 
riolenee, decouvrait abgolument les parties les plus socre|'es du 
coips. Je ne s.avais. iU,quel desijdeux ab iB s  donner a t to n tj$n ; 
e ^ s i  m,'ęs venx ąe- tournaieńt malgre la K ra in ie  dfe£recevoir cpiel- 
■gues eoups de p o in a K ®  1'homme frenetiąue, rappejllaient mon 
iattention de 1’autreń p e n d a n t ' ce tamps leJf.es te ,de l a TdOTip'agiTte 
ffsfisjiiit des gąmbades, et tournait la fetc en articiilalit -dfig mo-ts 
dans une langue iftetfnnue. D ’auli;ee riaient .au's>eclats. C e lm m ra  
emu-on liuit minutes, et je  ne puis vous e.\primer.' tout ee qui 

■se ‘passa dans mą tń te • pendant eljeourtwespace. ^Jet ne pou.ais 
me liguisęr dans cjuelle maison jYtaisffintró ni a C|uelle sorte fljB 
geńs j 'avais a faire. Un d'eux enfin fatigirć appaaęemment de sa 
danse, go tranfluillisa un moment. saisis cąttes o |ca$ion pour

'sie jasny ogień/ i oczekiwałem niecierpliwie końca tej dziwacznej 
tfercmonii. Symaą^jJ przez cały*kwadrans nie zmieniła-Sie wcale*; 
lecz nagle człowiek, o którym mniemałem. że jegfc umierający, 
^tanął na nogi i w ykom l trzy, czy cztery niebezpieczne ',;skoki, 
krzycząc tak przeraźliwie, że ,\v/osJi stawały na  głowie. Jethfctę' 
ćY.eajiie któfjSalz kobiet poczęła się kręcić z taką gwałtownością, 
Bte odkryła zupełnie najbardziej tajemnicze części swego /ciała. 
Nie wiedziałem, na którjj z dwócli przedmiotów mam zwrócić 
uwagę;, i jeżeli .eęzy moje kierowali}/ sjre pomimo obawy otrzyma-, 
nia ki lku uderzeń pięści ku człowiekowi szalonemu, to za to 
uwaga moja zwrócona była w tamta s k o j fe ; podczas tego f ie s ta  
towarzystwa wykonywała skoki i kfflciła głową, wykrzykując wy
r a z ó w  jakimś nieznanym jeżyk® Inni znowu śmi.eji się na głos. 
Trwało- to około ośmiu minut i, nie lnjBgj] wam wyrazić wszystkiego, 
Cjo s i^  działo w mojej1-główne w tym krótkim czasie. Nie mogłem 
sobie wyobrazić, .do jakiego -właściwie domu wszedłem, ani z jakim 
rodzajem ludzi miałem cło czynienia. \\  końcu jeden z nich 
zmęczony- pozornie swoim tańMin, uspokoił się na chwilę. j/Sko-

58
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m ’approcher de lui. ,Jby djto d,.1.) luis-dis-je. b.§ s cjfiglo o d a s  t o  
l e l i  me ,  w bfer e J a m,  a n d  w h o  y e a r e ? | i  W  a i t. m e d y k i  
pondit-il en souriiiut — Y qn tsyli a 11 k 11,0  w i t i m 11 1 e d i a t e 1 y 
et.- i 1 reęołnmaiięa ses,- cabriolgs. J 'u tais tentó  d’en l'sii re aussi, 
f[uelqyę.s un.es pour meninettre au tón de la .compagme, mais je 
eraigbais (puę celćt^ii^^cHoąuatrL 1'homme furibond, gont la minę 
iuę deplaisait. jjce niej resignais et j'atteń'dis pątiemment la lin de, 

.la ćerómonhfc Peu  a pou tout se cal ma, et un aKoimrae — a peu 
pros de 45 ans, sapproCha dej moi: „rptraiiger, lifę dit-ellmyiious 

y ą& g p s  des Lier, que tu devai$i venii jći-jj Nous -sornmes bien 
aises de ton a rrke& j tu dois liair le póche. et noSie® Di nu, .j® ,si 
tu nous aiderojis a te rśg'eiieration“ . .Je me aayaffs,-•ggaSre-
pondre i i ,  cette invitation. ,, \ ornsj ć tę s ' t ro p  bonne. lui dis-je. niaisj 
je suis jsi nie eontent elje eećuTionde, que’ je neę me soijcie .pas de 

/

I )  P ó u r - D i o u .  a y e z  l a t b o n t ó -  c l e m e  c l i r e ,  o u  . j e  s u i s ? '  e t  < | u i  

v o u s  e t o s ?  • "

Kj|) Attenclaz-moł, e t  y o u s *  l e  saurćs tout de suitę.

r?ystalem z'tej sposobności, by się d ł to iygo  zbli®ćMŁ®-y S o d . 1) 
powiedziałem mu, . b e  ś , o ' g o o d  as  t o  t e l l  me.  w l i e r e j l  a m, 
k u  d w h ó-y^e- a r  e ? 2) — W a i t  me .  odpowiedział, uśmiechają® 
sig — \  o u  s l i a l l  k n  o w i t  i m 111 ed i a t e 1 y i rozpoczął ha 
nowo swoje syoki. Mia^ąm ochotę wykonać także kilka podobnych, 
aby ag- dostroić do towa^zyfetwa, ale bałem ys i fi, abj to nie ura- 
zilcacMowgjika szalońegćfjj k tórego mina w ea*  mi się nie podo
bała. Dałem więc pokój tenm i ć^ekalemy-sholojiiię koiica (fojre- 
monii. Zwolna, wszystko sie uspokajało i kobieca, licząca około 
’4-5 laf; zbliżyła sję ido inni.e: „Oudz.ożiemcze, rzekła mi, Wiedzie
liśmy od wczoraj, że masz tu'iprzybyć. Jesteśm y bardzo zadowo
leni z twejśfo przyjazdu: zapewne musisz- nięnawidzieći%rzecbu 
i kocłia&jBoga, i jeżeli clicesz, poniożemy ci,Hp^rś6eię odrodziły. 
gSjjh wiedziałem; śjeó odpowiedzieć na takie, powitanie. „®at§ś 
nadto dobrą. pani. rzekłem jej, ale jaS jestem tek niezadowolony 
z ©ego •'•świata, że nie zależy mi wcale na tein, aby się urodzin?

I g j f e N p e S ®  b ą d ź  ta k  d o b r j if i  pow iedz i5S, „gdzie je s te m ?  i kto 
w y  S y JS IiY - 'J jg

2)  Y«zpknj p a n  n a  m n ie , H o w iesz  się  to n a t y c h m i a s t ^
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r e n a i t r e  iwie s ę c o n d e  ; i e i s ;;. „Fe s i f e  la  mdiie c lT srae l  — nraj dit- 
e lle  — ce l le  d o n t . i l  e s t  p a r le  d a n s  Ke I S - m e  cbiifi itrę? d es  B e t e p  
la l io n s  de^lfet. J e a n .  a y k n t  n n e  l in ie  sous  ses  p ie d s .  ..et u n e  eou- 

■ p f e e  de douze  e to i le s  su r  la  tń te j1. . .T an t  m ie n x  p o n r  vons. 1 ni 
rę p o n d i s - j e  mai com M e j e  n ’ai p o in t  In les  r e v e la t ió h s  d e^ S t .  
J e a n  je  n e  p u is  yous' r4ęo}nnattre  e t  j e  ne? vo is  ni v o k e  In n e  n i  
a u c u n ę ^ d e  vos e to i l e s “ .

„i'on ame. somlląe par le peehe de la chair, et tes yenx 
•sont offusąues par le s ł tśneb res  de;- la niort. Tu n ‘es point ne en- 
core ponr B ień11.

Je sentajs bien źtwelle ayait rai son S n  -partie; et je me tus. 
Mais conime „eette conrersation nTembarasąait beąucoup et rpńelle 
ne nTapronait pą£, 4a qui j 'avais a fairo. Je, la priai (te ronloir 
bieli, a ran t  de penser a ma rógeneration nTexpliquer, oń j ’etais? 
et ii (jni je parlais?

M  es dans la mais<3jq£dn Seignenr e-t jąŚ t ai dit. deja, que 
tn parlais ;i la mcjre dTsrnel: <f|ux 'que tu vois, isónt, les enfaóts 
de Hiau. aussi pnrsrqne  1’a m b r#  et anśsi parfaits que les angss“. 
„jje ne compreus pas ce langag-e myśt'ique,— lui dis-jęfSp eomme 
je  suis egare je vons ,^arais infiniment offiice de me rcmett-r.e

po raz d r u g i „ g e s t e m  matką'.-Izraela — rzekła mi — ta. o k tó j  
rej jesljw mowa w  .T ^rozdz ia leJ . ob jawień św. Janą l , - .a  k tó ra  liTa 

księżyc u swóącli stóp i koronę z J ot gwiazd n a  .gfdwre". „-Tein 
lepie] dla pani.  '„odpowiedziałem jej. ale: ponieważ, nie czytałem 
objawień ś\\ .  J a n a .  njła mogę pani poznać — ni e w iozę ani 
fcaężyea. ani żadnej z p an inych  gw iaz d 11.

„Tw oja dusza zm azana je s t  igrzecliem ,-'cielesny ni i twoje oczy 
jPą zamglone ciemnościami ryśmierci. JaszcffiAŚię wcale mej u rodzi
łe ś  dla JBqga“. Czułen^-dobrze,---że m ia ła  po części 'ra 'cyę i zaiffiil- 
kłem. j^le-ponie.w aż ca ła  ta rozmowa zakłopota ła  m nie  tylko b a r 
dzo, a n i e j p o u s y ł a  wcale z kun mam do oaynienia. prosiłem  jej, 
aby zechcia ła , zanim  pomyśli -.o. moim odrodzeniu, w ytłum aczyć 
mi,^gdzim w łaściw ie  je s te m  i do kog.o mówię,?

la „Jeg-tes w domu Bana. a pow iedzia łam  [ci już, że mówisz do 
m atki Iż p a e la : ci. k tórych  w i n i s z , !p ą  dziećmi B o g a ; ' t a k  cż£sremi, 
j a k  bursztyn  i tak  doskonałsm i.  ja k  an io łow ie1'. ?I?ie rozumiem 
tej mistycznej mowy. rzek łem  do nip.]p um ponieważ zbłądziłem, 
b y łbym  wam nieskończenie  wdzięczny ,  gdybyście mi wskazali
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dans Ib chemin dęł§pringliolćl. J  ai un compagnon de voyaMt' 
•lwi seya l9q,uiat^ de mon sort, et jhaftonids de ro tre  knmanitó 

favonr. —  Au rosteA-ajoiitai-jo, je ybinpte ;jeve.nii^dćmaiii 
yous voir. ejgje ne deinande pas n iieu j^  guo (PetiM au^si parfait 
qu'un anget „Jolmy-dit-elle, a un je,mjffi garęon. va le r$ |pnduire  
jnsc|u.’a&Sjtone - H o n s  e...“ -Te luisdl ils uife.' profonde nęverence 
et iabnghtaiala cheral. Ink''GÓurte^cęnyebsathm arec la m ąrS T ls rae l ,  
m'avaitlj»assez apris, pour saąoir ( juegćfcaiem quelqneś nouvąaux 
faiiaticpię^: et je fis jCmion jguidJS quelques questions relatives 
a ee sffiet, mais i l  in 'apprit seulemeiitrque la S l o t  h o r  p ff I s  r a i l i  
4tajf; native c(ęj JM nne 11 es^er, J© qu <1 y awaitćpssse sept aji&y qn'el^ifij 
'etan veuue jTAngleterr&', pfcmr prśehor la vrąiŁe foi.

J a r r i v a i  a lavfc»yeiJłe e n . ' i r o n  v e l ; | j l e s  !) .h& ures; e t  j e  l r e p s  
r i e n  ;de-,..pln?- prf isse  q u e  de - m i t ą r  a 1’aub‘ergisfce m o n  b i^ to l re .  
„Voirsi venez, ipl8 d i t - i l .  d e  AT i s q  u e n  n j  a,' e iró fes t  les S l n i k i n g  
Q u a k e ( « . s '  q u e  yous ,aves vux. 0 ’es t  u n S n o u t e l l e  sec te  f a n a t i ą u e ,  
d o n t  vous l i ie z  les  p r in e ip a l  lo ix  d a n ś  le l iv re  du r e y e r e n d
Mr. K ą th b u r n ,  n i in is t ro  rajo] l l j k a | g , i r e !“ . J h u  p a rc tm iu  le p e t i t  
l iy re ,  .^ t  eom m e' j'.y gai t r o u v e  p lu s ie u r s  a r t ic l e s  t tó s  c u r i e u s .  -ije

d ro g ^ d S e jn u n g l i ld .  Mam£towarzys2a podróży, który beęlzie n ie
spokojny o anój los i s pójdzie wam się. że dzięki waszój ludzkości 
nie odmówicie mi tej przysługi. Zresztą, dodałem, mam nadzieję, 
że powrócę jutr,o do was i ni«z‘ego" więcej nie pragnę, jak być 
równie doskonałym, jak anioł1' .^ J .o l in y  — rzekła ona do młęąlegb 
cdilopca:— idź odprowadź go 'cfoidSjt o n  e - li o u s e...“ rk ło n i łam  
się 'jSj, 'głęboko i wsiadłem na, konia. Krótka roanypwjS z matką 
Izraela poufzyła mię dosjatecziiitg Jaby się domyśli''-,, że byli to 
j;i»cyś nowi ffamitflaęa: zadałem przeto memu nowemu przeiwodni- 
Icowi kilka odii^sn-ych pytfui to&p przedmiotu, ale on mi oznaj
mił tylkp, że M o t l i e r  o f  I s  r a f i i  jest  rodem z Manchester i że 
minęło siedm lat, j.alc przybyła z Anglii, aby głosić, prawdziwą 
wiarę.

Przybyłem do oberży około 9 godziny i za najpilniejszą 
rzrclg uznałepr opowiedzieć oberżyście moją. bistoryo. „Przyby
wasz — rzekł mi on — z F N ł s k u e  u n i a .  a widziałeś shaking 
kw akrów ? Jest  to; nowa sejda fanatyków, któryph główim zasaay 
przeczytasz w .'małej książeczce wielebnego p. 'Rathbuni, pastora! 
ewai%elii^.^tż.ębięgłein oczyma małą książeczko, a ponieważ zna
lazcom w niej kilka artykułów bardzo zajmujących, nio żałowałem
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metisuis donnę la peine d 'en faire l 'extrait Yous y trouwerez 
dj&p grands moyens cle propager une religion. l ’extravairaiięe 
des infiteres  et 1 austerita de ses.principes. Cinq fenimes ót sept 
honirneś. arji*ei'ęnt en 1744 d“B a rg le w re ; trois mfnfe et deus 
femelles d 'entre eux, nraient, disaient-ils atteint la peyfection; 
le rę^te y avanęait rapielement. Ils passerem  ąuelrpie i f f ip s  

§  SfcW York et A lbany; ils travesserent l .fePenS)hanie et m i n -  
rent a pen p t e ^  1(9 rai les ćTAlbany. Ils s ‘y «etablirent exploiterent 
la terręg et s'oQgupaient de leurs R ew ers  de marchanda, de tis- 

ćserand.s_et cordońiers. Łjs furent jgifores pendant longtęmps, mais 
1 annee p a s se g  on nrtmirló T a 1 nX.akg;:ę Bws li o p.* p a r ła /a '1! Ifew Li- 
banon d'nn nonfb,l | d'*etpnnants et adinirables chretiens ,’etablis 
dan.sme yoisinage: la ń o im i le  cire.ula rapidement. Le. pejuple, 
ayide de. nom eautes, a rr ira  en foule ©Sur les Yoir. Comnić lM rs 
lnstriietions dl+fendaient de porter arm'es ou cl$ C(?ntribuer de 
ffuebfue maniere que <5j soit a la guerre, le góuYaniement sup- 
pósa dans le coimnencement. que e’etait ąuelcjues emi^śaires an- 
glais. et se mit a sevir contrę eux. -Gette psYsńcntion momentanee 
donna de la yogue a la religion, JfWryi gagfia quelques proselytes. 
Son es traragance  diiilleurs etait un sur moyen cle la propager.

wcałSStrudu, aby1 z ro b ić  z nich wyciąg. Znajdziecie tam podane 
dwa wiejl ie j -środki rozpowszechniania reli-gii — dziwac-zność 
obrzędów i surowość zasacWRtpć kobiet i siedmiu njęłś&źyzn przy
było w 1744 r. z A n g l i ; z nich trzech, samców i dwie samice 
osiągnęły, jak oni mówili, d^śkonałość; 'resztą!wznosiła się kn 
niej szybko. Przepędzili oni jakrśjSzas w New-Yorkn iBUtylany; 
przebyli na  wsl;i*óś cała Pensylwanię i powrócili nazad w dawne 
strony pórłiwie szesnaście mil od Albany. Tam się osiedlili, upra
wiali ziemieli zajmowali się swoimi rzemiosłami jako kupcy, tka
cze i szewcy, n e  znano ich^zupełńię. prźez długi czas, ale prze
szłego roku człowiek pewien nazwiskiem T a l m a g e  Bi  s h o p  
opowiadał w S e  w Libanon o pewnej ilości zadziwiających i za
chwycających chrześcijan, osiadłych w;1 sąsiedztw ie : wiadomojśó ta 
rozniosła się szybko. Ludzie, chciwi nowro1?ęi, prz}Thvwali tłumnie, 
abjtyich ogladae? Ponieważ nauka ich zabraniała n o s i^ b ro ń  lub 
przyczyniać si'! w jżkikolwiek sposób do wojny, rząd podejrZywal 
z po&ąątku. że byli to wysłańcy angielscy i zaczął surowo z nimi 
obehodzfćj sie. To chwilowe prześladowanie dało wziętość lej re- 
ligii i zyskało dla niej’ kilku prozelifców. Dziwaezność jej zresztą 
była niezawodnym środkiem do jej rozpowszechnienia. Utrzymują
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Ils pretendent 1. que toufes les religions. et toutes j e s  egjises 
sont aiitjćlinstes, et qn’il n 'v  a f)ue la leur qni sait la veritable :  
2 .;qu 'i l  .faut avo‘ir une h&igue • partieuliere pour parler a Dieim 
EuBes, dont les hoim nes^ee s.elwent -entr:eux. lketant pas assez 
majeistuen.se; e’eKt pourquoi ils ont un cęmppsś' de toos rauąues 
ftt extraorclinaife3.jilans qifeśłs ils chautent et font leurshpriąfes |  

que laGtomme, qu’ilsSipeliejit la M;er'1̂ ( V I $ r  a §1 est la liićnłe, 
dont il $jft purle dans les vevelations cle St. Jean ;  qu elle est la 
meffe des ćlns, q n ’elle ti;a\ aille pour le salut du monęle, qn’p]]e 
'śeu.ljj petit repańćlrc .des bónćcłretions, et que p e r o n u e  ne-peu t  
iS.tr e jgauvee' qne par elle; 4. qu‘eltó est immortelle, qu’elle es t  
incapable cle*souffrąnces, exeepte eh travaillant ii l’expia.tion des- 
'prfuiliós dępljeux qu’elle rSgunere; ^  <(ne eeux d’eritre eux, qui 
sont parfaits, yoient >§t‘j eonyersfent avm  jss angles, qu'ils les i n 
tenden t chan ter, et qu’ils chautent avetf>eux : •' t i ’ qu’ils sont le 
yeritable tribunal qui jpge les m o i^  et les vivants — que les 
amd5 coniparaiseent devant guxfitóus les jours. pour etre juges—  
que ceux qui sont m,orj,ś; dans 11 11 Etat imparfait, sont coiidainiies 
ii 1'enfer ou ii u ®  longue piison qu’ils y cl o i v eiit payer la. dette- 
qii‘iIs\o ii t4ćontrac teSenvers  la justice di-Jne. Qu’il!,V-y>a plusieurs

oni 1. że wszystkie re l iS e  i wszystkie kościoły są antlychrysty- 
ezng  i ze .tylko ich re lig ia  .jest prawdziwą : 2 . że trzeba posiadać 
odpowiedni język, aby modz’przemawiać do Bog&j gdyż ten, któ
rym ludzie posługują się mnędzy^sobą. ni&.jest dość wspaniałym : 
dlatego też mają zbiór dźwięków chrapliwych i wyjątkówyclif 
w których śpiewają i odmawiają swoje lB d l i tw y i j  8. 'że kobieta, 
którą oni nazywa,jąun a t k a  I z r a e l a ,  jest  tą samą, o k p fe j  jSH 
mowa w objawieniach św. J a n a :  że ona .jest matką wybranych
i pracuje dla zbawienia*'świata, że ona jedna uprawnioną jeąt do 
udzielania błogosławieństw i że tylko dzięki jej można zbawienia 
dostąpi?: 4. I I  jfiś>t ona nieśmiertelną,-niezdolną do cierpieli, z wy

ją tk ie m  przj praej}! około odpokutowania grzechów tych ,^k tó rych  
ona odradza; 5. żeRl-.z pomiędzy nich, ktcjpzy są już doskonali, 
widzą i rozmawiają z aniołami, których ‘słys^aćśpiewających i że 
sami z nimi śpiewają: 6. że tworze oni prawdziwę sąd, który 

fsądzi umarłych i żywych, że dugze sMją przed nimi codzionnieą 
ab&tbyć. sądzone, że ci, którzy umarli w stanie niedoskonałym, 
skazani są na piekło albo na długie wjęzienie, gdzie'mu^żń płacić 
dług. zjM ighięty względem >. sprawiędliwmśęi boskiej, że istnieje 
kilka stopnijWĄŚpień i kar i ż-ę ci; którzy odcierpieli je doczesnie,
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degras de souffranees et deipunitions. et qne ceux, qni Ira lont 
enduróes pendant lę 'tęmps pręsent ęepararssetnt flqvant ltfti tr i- 
buual. ponr recevoir la. permission d’aUer au c iah  7. que les 
Sąeremens, du bapteme et de la cene neAdoireiłi plus.avcgr lieu 
depuis le sieele a p o s t o l i ą u e 8. qne toute jnrisdłetfon, tribunal, 
aulori-tę sont des inventions diJfl5ęjSliqnes; 0. ils obligent leurs 
pro,s,elytes a se faire -«onper les :elietęux, et ils prąijemlen%- que 
■Hetu, qni portent une queiie. so,nt marąnós du signe .de la Mte, 
et ils prouvent eette asser-tion par  1. Cor. XI. 14; 10. luffijj
1 art.iale, śpr ■ Je’opiel ils in s i^ e n t  le pln£, e§£ celni de lajjhh'rfs'tęite 
ils rlisęnt, qno le peebe qui a perdu le mbnde celni d’Arlain et 
djlfetjj u ’e(tait autre cliose qn’nne eliaruelle copnlatfón. Ils obii- 
ggnt-l^f? femmes a qnitter lknrskmaris. 'fetlljeg inaris ak ibandonner 
l » s  jfgmmos ils inculquent aux jennes g£ns de iie point se 
la isse i aller -aus JTentations de la cliair (pyi si jainais ifs y 
stĘ&jpmbeut ils se rendejtt incapables de la yagenąratióńę e-t m  
appuye.tit l e B m n c p s  sur In raY . III. 3. 4. 5.: H l .  Ils psejfo^ n t  
deyiner l ’avenir et connąltre le !Jjasi;P et chandr des sigtrost 'au 
moyfen des jwEls >i]s slejrtendent de jm m -lo in ;  13. UsB>bJ,igent 
a fairś une eonfcssion generale at publif|ue, et exifent ; la^eplus

stają na nowo przed sądem, abyirótrzyiną.ć p.ozwoląnie na pójście 
do nieba; 7. i i  sakramenty chrztu, ciała i krwi pańskiej, nie 
powinny mie&rmiejsća. pocs%w&zy od czasów apostolskich; 5ŚI<że 
wszystkie sądy, prawa i w ładze7s ą 1 rmysjeni dyabelsklm: 9. zmu
szają-cmi swo.jeh prcj-zelitów. «bv ucinali włosy i utrzymują, •je ci, 
którzy noszą ogon. są naznaczani S zg g fH li  jdlgpą i flowoćteft tego 
twierdzenia przS, l.i Cor. XI. 14.; 10." ale artykuł, na który kładą 
największy nacisk, odnosi się do cnotypęzysK>ści — mówią, że 
•ten- “grzech, który zgubił świat, grzech -'Adama i Ewy, .Był wła- 
śliio .eiolesiiem obcownąiiięm. Zmuszają oni kobiety,-! by opuszczały 
swoich mężów, mężów, by porzuoali swojejżony, obowiązują 
młodych ludzi, aby nie poddawali sie pokusom cielesnym i wma
wiają w M h ,  że jeżeli kiedy im ulegną. Bo staną się niezdoln: 
do odrodzenia a zfeady swoje opjęrająk na Bev. I I I . 3. 4.JSS};-
11. Twierdzą oni. że odgadują przyszłość. a*żnają przeszłość i ltfają 
znaki, za pomocą któryś-h pozozmmiewitjSFĄię n ą  wielką odly,głośT;-; 
13. zmuszają do odbywania spowiedzi generalnej i publicznej
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grandę siarcorite dan§' ee rćcit;  13 leju- maniere pe prier qgf, i w  
bizarre asseJhblage de toutes les es traragances. Ils sautent, i l s  
p leurcnt ils rient, ils 'gemissent, i.lś tonrnent la tóte fo il t  des 
Msimaces affreuses et. .parvfenent a affeeter leur genre nerveux de 
maniere quhis sont capableg, a tout momejit, des conyułsions les 
plus yiolentes.

Yoila a peu pros ’1 J |  points le plus remarąuables, de e$tte 
Smcte. .tElle ć o m p te 'em iro n  300 •fidele.s, tant dans 1’elat de New 
Y ork que dans eelui de Mąsliasliushet. Croirait-on qn’au disBui- 
tii me ^leBlg Tftn ^  s o f  ansy  d’inventer une roligion jiareiłle. II 
faut ayonerp ';qf |e  roxt.ravaganeS est une production indigue 
a l 'esprit liuinain, et les offo§ts. de la pliilosopliie dalia raison, 
qui taeheig? de Teclipser m , peuyent rien fcóntre l’exuberanco de

piań® yigoureuse.

4. K or.

On nous assura. ce marin que 1 : dee d 'aller a Boston par 
laJ(.forśt yerde ( G r e e n  W o t lg ) '  n ’etait pas pratuinable dans^ęefte

i wymagają rfąjwiększJej szczerości w tym religijnym akcsie; 13. ich 
sposób nMtjlleiua -się .składa się z dziwacznego zbioru najrozma
itszych ekstra w agair$VL Skacża, płaczą, śmieją się, jęcsi,  kręcą 
głową, robią; okropne miny i do t^ o ^ & o p iu a  rozdrażniają swoje 
nerw-jj '■^sęksą w stanie w każdej oliwili ciosać najgwałtowniej
szymi konwulsyi.

Oto w przybliżeniu najgłówniejszeJzasady tej sekty. Liczy 
ona około 300 w i orny cli tak w stanie .New-York;- jak w Maslias- 
Inishot. Ozy możnaby sądzić, ze w N d 1 II. wieku ośmielono się 
wymyślić podobną religie. Trzeba wyznać, ^elfek.śtrawfigfincya jest 
wytworem niegodnym um y|łu  człowiećzego, a wysiłki filozoli
i rozsądku,.,które Starają się ją  wykoraBnió, ętpją bezradne wob^c 
bujności tej..potężnej rośliny.

* 4. listopada.

Zapewniono nas dziś rano, że projekt udania się do Bostonu 
przez Zie.l.onv las ( ś r e e n - W o t l s )  nie', byłby; nmżliwy do wvko-
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saisan: que nouśffte tronverions point d'aubergA. sur le clieinin, 
:et ąuMl ra la i t  infiniment mieifs rle rewenir a New York. et s'em- 
ba r j j ie r  de Ja' pour K li 0 cl e I s  1 a n d. d ’ou lAn. arrivait-,cbmnio- 
deitjćnt a B.&ston en deux jours. Je cedais a regret a cjiS-enró- 
se-ntations, parce que je me rappellais riirstbinet/du genAral.Ain- 
herst, qui. se#>reparant a Tespellition du Oanada. -et *dnlant' faire 
pąsąer sńg^tróupes par le mcune*.ęhemin. rętjut. ui(& deputat, i ou de 
1’etat de M ashashushet, qui 1’assura aYhy-serment, que les che- 
miris n ’etaient pas p ra t iq n a b l^ : et que son a r m ®  y pćrirait de 
Jnunirfe. II a son projefi e't passa avee les
troupes. arjm la plus grandę aisaaff^ Mais. eomroe en jprąnant 
łebiche-miii cle New York. nous avions kocbasion do revoir l a i mabl e  
familie du ebamferllier I$wiugston. dont nons -ayions reęu taait de 
cirilites; ,je -me hiissaisiaisbriłent peYśuader. Noys rarium es sur 
nG|* pas. et nous arnuam es J-ę mf*iń© sonr &*|Ęjerinont.

5. A V .

Uu sloop, que l!on '.'ehargeait a deus milos de la maison du 
oliańcellier. eTt'; qni: degęeiiclait a New-York nous óffrit lYecjfeion

nania w tej porze ro k u : mówiono, żuj nie znaleźlibyśmy wcale 
oberży n'a‘ drodze i że daleko lepiej byłoby pbwrócić do Nowego 
Yjprku i popłynąć jztamtąn okrętem do Tl h o  d e  - I s  1 a n d. zkąd 
w ciągu dwu dni m oąia  bardzo wygodnie przybyć do Bostonu. 
Z żalem uległem tym namowom, ponieważ przypomniałem sobie 
historyę generała Amherit., który przygotowują^! się do wyprawy 
kanadyjskiej i chcąc Njjpka swoje przeprowadzić ta. samaAdr^o-ą. 
otrzymał poselstwo do ptanu Mashasinishet*1 które go upewniło 
pod przysiga&i. że1-drogi był; nie ;dc?i ]irzebycia i że armia jego 
zginęłaby tam z 'głodu. Nie odstąpił on jednak od swego zamiaru
i przeszedł > z wojskiem z największą łatwością. Ale, ponieważ 
udając się clrdgą do łNiąw-Yorku, mieliśmy sposjłfcn.ość ujrzeć 
znowu miłą rodzinę kanclerza Lewingstona. od której doznaliśmy 
tyle grzeczności, dałenn się łatwo przekonać. Powróciliśmy wiec 
na naszą dawną drogę i przybyliśmy tego wieczora do Clermont.

t>. listopndn.

Stiitęk który nŁładowywano o 2 mile od domu kanclerza 
a który miał odpłyńiićhdo Nowego kurku,  stanowił wyśmienitą
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'SSjjnous sycę mb ar< pietą Nous esperiorrś’ <Varnver dans 24. heures, 
mais a peino n ’avious nous mis a la vilo. jg-JPę- le \feMVeha])gea 
au siul. et no.us 1’tHims obliges de je t te r  l 'ancre.

6 ., 7., 8 . K or.

Le venf>‘:eoiitinuąift_ a foutiior avee riolenee daiis*.'. la mćune 
diraćjiion, nons passamęs trois des plus tristes et do plus onnu- 
yeus.es, ionrngęaŁiuil soit pogubię* d lm aginer.  Sept ou linie fełn- 
mes s’(ffeieiit. empareejsi de la csbinę*; nous furaes oBłiges de i&m- 
clieyi dans la cule.

Nov.

Getta^nuit. un vent nord-eśt nous fit glifeer rapideinent, et 
en nous rereillant •ise matin. tm>us rlę tions <pi a $0 milles da* 
N ew -t ork. .Nóus y mó^hillarnes ;i- midi. fet nojasdk.ouyames plnsieurs 
transporfcś, chargós de łyoupes b e s s o i s q s . (|ui lnafctarełit a la voile.

sposobność. byśmy się tani dostali, Smrodzie w alijpny 'TŚ.i‘ę: przybyć 
tam we £ 4  ‘godzin- ałęlzaledwo puściliśmy się w flrcSgj do miasta, 
gdy wratr zmienił się; .na południowy i byliśmy zmusziśni zarzucić 
kotwicę.

■f

[BMtliffjŚnj 8. l is & p ftd a .

Ponieważ wiatr dał gwałtownie w- .tym samym kierunku, 
spędziliśmy, trzy najsmutniejsze i najnudniejsze dni.  jakieymożna 
sobie wyobrazić. Siedin allJg ośfn kobiet zajęło' kajutę, a my mu
sieliśmy iu o ż y c  się w ty ta t l i  u.

/

9. listopada.

Tej nocy wiatr pófy.-wscliodni uniósł nas  szybko i budząc,,
się dziś rano!, znaleźliśmy sie tylko o 20 mil od New Yorku.
Wylądowaliśmy dpun w ’ południejj i widzieliśmy wiele ido drogi
gotujących się tratew, naładowanych wojskami heskimi,
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1 0 ., a i . , m . ,  f e .

•Jas yijflja chaprendre quo, les Anglais vońl evacuer New 
i ork, le 20. de ee mois. Le generał W ashington y entre le menie 
jour 'avec les trop'ę.ś amerieaines. II lmir a nddres^G aran t  hier, 
la lettpe su ^ ff l fe :  ^Ón choisit, m-ą-t’on dit, les plus be mx liom- 
mes de ia rm e e  continentaip pour former le bataillon, j q u i  doit 
prendre possesion de? la rille; a leur plad^ jkaurarf^hoisi lS p ln s  
pętits, les boi tous,. .jTC^ęstropies, le c o n M ste  aa rai t ćte plus 
frappant. Yoila donc les e ta®  nnis. assembl<is:.en óćfhgies. aprfes 
avoir rerftlu le plus honorabię teinójgm&|feA-ąu merite armees 
eonfederees et les ayant sipcekement pęmercicćs, au nom:.'cle la 
nation,-,j)onr leurs lóhgs, emments et fideles serv ices , ayant j n g l  
a propos par l.eur prodlainatidn, datee 'clu 18. d ’oąt,ob. de dechar- 
ger deweur sennent les tpoupes engągee.s pour la .guęgre, uśt de 
pennettre  aux óffiejers a seiśłetirfer du se^yięl, lacjuelle ppl.Lclama- 
tion a ete inseróe dans t o n a  les wpiątis ]iubliquesSjpour kinfor- 
maiion de tous eens a qui il appartieni. II np,'reste au comman- 
d ą n tg e n  eb&f; ftue de s 'adresser eńdpfe une et deruierb. fois 
a i a n n ę e  deś /E ta ts  Unis gt lui dire un 'lendre et' long adieu.

1 0 . ,  1 1 . ,  1 2 . ,  1 3 .  l i s t o p a d i i .

iS p ie ro  co. się dowiedziałem, łźo Anglicy niąjti ustąpić1 z No
wego Yorku 20. tego mieśiąfcfi. General-' Washingtmi wchodzi tam 
tago samego dnia z wojskami -drnerykanskiemi. "Wystosował on do 
nirałi przedwczoraj następujący l ist :  „W rlyrano,'ja|v mi mówiono,
najpiękniejszych ludzi z armii lądowej, dla u tw or^f t ia  Oddziału, 
któi-A ma [<jbj.ife miasto w posiadanie: ja  zaś fiapieh .miejsóe wy
brałbym najiimidiSżrpF,.'- kulawych, ułomnych, byt* przeciwieństwo 
byłoby bardziej uderzające.r Oto więe Stapy Zjedn§czipneJi złączone 
na” kongresie; o d d a w s^  pgłne szacunku świade&tyip zasłudze wojsk 
skonfaderowańyeh i podziękowawszy im serdecznie w imienin na
rodu za ich Mapie, doniosłe i wierne usługi, uważają za stosowne 
na mocy swej proklam acji,  datowanej ^8. października, uwolnić 
od przysięgi wojska zaciągnięte na wojnf. i pozwolić olieerom na; 
wystĄpiępie ze służby: powyższa prokl.ama.eva została ogłoszoną 
we wszystkich dziennikach kn wiadomości tych wszystkich,’̂ którzy, 
w tej kwestyi byli interesowani, płównodow odząeemu pozostaje 
tylko zwrócić m®jeszqrej raz ostatni dó armii Stanów Zjednoczo
nych i przesłać |j oj serdeCznS*i długie pożegnanie.
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Mais a ta n t  qu il premie cońge pour laMTeriiiSafoisPife eeux, 
Hn’il chórit, il les p rh r  de lm aceorder un mompłi^ pour presou- 
ter d’abord a leur esprit une conrfce et fidele image du w fe e

II examih.e’ra ensuitę avec ses alięlens amis milifaires le 
plus co‘nvenable de leur conduite* futurę, et enfin il leur expri- 
mora tóute la ffifim.aiffiiiice, qu :;l resgent pour rassi^tance "gene- 
•reitse et soutenne, avec laquell'e il est aidĆr pendant une longue 
et penibletentreprise."

, ffl'e zanim pożegna się/ on^tMatni raz z tymi. których kocha, 
prosi iclf,* py użyczyli mn p a r ę " l iw i l ,  ażfeby mógPprzed.stawić 
im najpierw krótki i w ierny' obraz przeszłości-

W ypierze-następnie ze swymi dawnymi wojskowymi przyja
ciółmi nófgodiiiejszego, by dowodmjpiiimi na przyszłość i w k o jg i  
wyrazi fis wszystkim cala wdzięczność, jaką odczuwa za wspania
łomyślną. i stałą pomoc, którą był wspierany w czasie długiego 
i trudnego przedsięwzięcia.1'

(Ciąy dalszy nastąpi).



W y c ie c z k a  do P aran y
(stanu rzeczypospolife j Brazylii).

D ziennik  podróży.

jffilag jg 'l;'4.yY

Rednkcye te tworzyły ~prowincyę El.Kthi ay  r o. -.Stolicą :'yej 
było miasto wieikię U u a y r a .  otEOOO mieszkańców to sła
wny gsród. prawdziwie stoTagzny, zwauy „Oiudnd (wym. Sjnda 
Real", -(miasto królewskie). "Klice .jego by-ly regularfie, dom,.* do
brze'- zbudow ane jzaw ie ra ło  B zkcfe ,  kościoły, wodociągi. Q ile 
z ‘.szczupłych opisów i zwalisk sądzić można, było to niemal na j
wspanialsze miasto • w Ameryce, a jedno iz  większych ’ w  świecie 
na początku XVII. wieku.

O®. Jezuici okazali się zdolnymi roznósiciolami cywilizacyi 
pomiędzy Indyaltarni i przeprowadzali kolonizacyę* indyjską na 
wielką skalę. Ryli zawrae Szczęśliw i w wyborze krain najodpo
wiedniejszych dla osadnictwa. Kraj nad Paraną  okazał się istnym 
ra.je.m ziemskim, .--Tak przynajmniej twierdzi legenda Indyan 
Guarani.

- Najponętniejsze okolieg Azy i, i ^ z t e  chrześcijańska tradycya 
chce umieścić naszych pierwszych przodków Adama i E\v(|P nie 
mają więcej uroku
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■--Społeczeństwo indyjskie 0 0 .  Jezuitów utrwaliłoby się naj- 
niezawodniej i wzmogło dmslibrmia. aby utworzyć z czasaAj; więl} 
kio państwo tubylców-, mimo zasadniczej wady ustroju wycho
wawczego; Wielebnych 0A-\: j^ecz pod ich bokiem w obecnym 
s tan ie jS  Paulo rozwiGlmożniła- się kolonizacja portugalska i na 
ziemiach przez i lą zajętych wyroęljft ep-ęrgiczna B z ik a  ludność 
mięszanćów krwi portugalskiej z indyjską. Pyli to p łyn n i  l lam e-  
łucy czyli Pauliśch Mimo pokrew ieństwa z Iiklyanami, mieli do 
tychże niepohamowaną i nienaturalną, leeS często zdarzającą się 
w li i stoi yi Indów pokrewnych, pogardę i nienawiść. Zapatrywali 
się. na  Wielebną cli 0 0 .  Jezuitów nie tylko jak na wiogów, lecz 
jak na współzawodników polowania na Indyan i wyzyskiwania 
ich pracy. Kiewniaków sjyobdi indyjskie li uważali ża bydło robo
cze. Rozpoczęli tedy z dzikk, zaciekłością odbijaj* ton inwentarz 
ludzki i '^turzyc redukcje.

Iffijgraz1 śmi.ęlszjiui "stawały styk napady*Mam.ejuków a pierwsze 
większe ich nrijścią. rzazie i uprowadzania i u i a-l y miejsce w 1623 
roku. W  1631 r. opuszczone i źBnrzomS zostały wyżej wymienione 
wszystkie redukcje. W  t.vm roku odbył sio®pamiętny pochód 

riS-OTOOO Indyan pod wrodzą ,0,0. Jezuitów na dalekie południe, 
aby się oddzielić wielką przestrzenią od nieubłaganych prześla
dowców Pńulistowskich. Te masę wychodźców, nie szczególnie 
zorganizowanych pod względem wojskowym, szarpały bezlitośnie 
oddziały Mnihelnków. Połowa Ich. t. j. około 60.000 zginęła,M a
gicznie.

Z‘tych, ktp-rzy uszli śmierci i niewoli paulisłowskiej. i z mięf-. 
Emowych Indyan /&,0. Jezuici potworzyli znów na nowej dąlęlłiej 
ziemi mnóstwo ••tednkćyi kwitnących po obu brzegach Parany 
i KlTuguayu w dzisiejszych argentyńskich prow incjach Missiones 
i igorrientes. Paraguayu i brazylijskim stanie Rio Grandę do Sul. 
inHMraJ z'iemski“ opustoszał i zdziczał: w redukcjach jego po- 
zrislał’o8zaledwie lSśOOO Meszkaiffliw ze 15,0.000 po pogromie 
w 1631 r. sto lica  królewska Guayra wyludn:(ł i 4,się co do jednego 
lmieszkańc^ w 1638 r. i obeenjg zwaliska grodów’:’,' Loreto. Yil la 
Ricaj Guayra i Santa Maria, trzeba odkopywać, przebujna roślin
ność wciąż nad niemi wzrasta i gnije, grzebiąc szczątki pamiątek 
minionej cywilizakjyi pod coraz głębszą.warstwą? rodzajną. L$ś nad 

igfoljiein grodów ihdyjskioh nie różni sjji&ywpMe od sąsiediiijego, 
a jednak jeśfe nieco odmienny i znawcy odrazu go poznają 
zdalyka.
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W ła ś c iw ie  j e d y n y m  G-ladenijtgq,bytu W ie l e b n y c h  0 0 .  pozo
s t a ł y  gaj.e p o m a ra ń c z o w e .  D rz e w o  to europąjdiaie  p rzy sw o i l i  oni 
z iem . aifterykariuk ie j  i ro z p o w s z e c h n io n e  ono j e s t  w s t a n ie  d z ik im  
po c a ły m  S tan ie  p a r a ń s k im  i s ą s ie d n ic h .  orazT,Pantgjj.ayu.

1>)■ K o 1 o n  i z a cWa I n d  y a n  p r  r z ą d y ko 1 o n i  a 1 n»'e :V 
P o r t u gfit l i i  i p r z e z  r z ą d! fe r a z y 1 i j s k i.

Portugalczycy. którzy .opanowali ogfioiniio przestrzenie nad 
A tlan tyk iem ^i których się nazywa Brazylianami —  (_<5d drzewa 
SbrazB*, rosnącego,- w t^Stej krajach, szczególnie zaś obficSS pod 
Pernambnco. m północnej Bkazylii) — okazali p ię  mniej dobrymi 
nauezycielam. i organizatorami dzikich Indyan niż V,het.ed:mi ,)£Q. 
Prawic wcale nie potrafili korzystać z tylu tubylczych rąk ludz
kich ;do pracy rolniczej i prżeinystowej. ani do^ą-clari społecznych 
i państwowych, jak to potrafili bądź co bądź uczynić. 0 0 .  Jezuici- 
Najlepiej zużytkować Indyan i w^flfalsżym c?I%gu prowadzić JJbotJI 
Wielebnych 0 0 .  zdołali .w południowej AmeryeelĘg.raguayezycy. 
Paraguay jest obecnie przewnżnie-indyjską rzeczpospolijjrjjpz ■-.pCPzp- 
rami hiszpańskiej i głównie indyjskiemu żywiołowi zawdzięcza 
niezależność i istnienie.

W sąsiednim Pąraguayowi s ta r®  „Paraną11 (dotąd w odwie
cznej wojnie z białymi jest plemitej B g t o k u cl ó w, liczące-przeszło 
lO.OOTjj- dusz. S s |  oni wciąż zupełnie, ^oddzieleni od wszelkiego 
wpływu oywilizaeyi. Z i i  to zaprzestało ..tej-- walki pl-emię.*^ <yr r o- 
a d ó w .  liczące jeszcze może z 15.000 dusz i zgasłe lub dogasa
jące plemię K a j  oj a. W ^ y s tk ie  trzy, mimo wielkich różnic mię-.; 
dzy sdbą-j, zda ją 's ię  należeć do szczepu Guarana. Język tych lęis.ta- 
tnich nazwany został,%fi. wieków ..lingua geral", czyli mowa po
wszechna porozumiewania się z Iudyanami całej • Brjiźylii. a nawet 
z plemionami ,/i’upi11 północnej Brazylii.

Na ziemi obecnego 'stanu parańskiego potworzono, jak w całej 
Brazylii, coś w rodzaju redukeyi jezuickich i do nich ściągnięto 
■wszystkich Korróadów. Gi obecnie osiedli na--roli, uprawiając ją  
w snflpób pierwotny, d fę iodaą  oni z k  „Indios m a n h & ś j - '  (łagodnych) 
w sprzeciw inriftwie do „Indios bravos“ (dzikich), jaki.ni §ą „Bu- 

■giy* czyli „BotukndzRr'..> <
Łagodni dzikusy, Korroffdzi mało mają o&Wiaty i bie-'do

świadczają apostolskiej dbałości cywilizacyjnej 8®, Jezuitów-, 
przeto pomimo „łagodności'11 swej, ęą.pftcy liraz.) lianom pod wzglę
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dem języka i obyczajów.1 Między] Botnkndaini zaś a Brazylianami, 
jedynym) ijtosuiikiefp j e S  z i m ftai strony strzała i palka, z dru- 
iggąj nóż i kulaw.Aiii łagodni ani dzicy nidjy.siąkli w społepzeń- 
(stwo cywilizowane i sjń mu raczej zawada niż pomocą. Wywierają 
powoli lub teSS nie yłotrzymrfją* kroku lyinlym w rozmnażani uj''śi$ 
i wzmacnianiu na swej ziemi.

2. K o 1 o n i z a e y*a p o r t/fig a 1 s k a.

Początki osiedlenia portugal,skf%o miały cechę, zdobywczą. 
Con^uist.adpres (zdobywcy) portugalscy, podobni byli dn hiszpań
skich i niemal tyle co oni zdobyli krajów w Ameryce, którą też 
niejednokrotnie Hiszpan.a i Portugalia dzM iły między sobą. s to 
lica apostolska potwierdzała i stanowiła nawej^granf&e wpływów 
hiszpańskiego i EiMmifek g W B wyświeci®pozaeuropejskiin. Ani 
jednym ani drugim uje udawała się tak świetnie koltenizacya pn- 
ratyejj obszarów7 kuli ziemskiej, jak Anglosasorn. .Gały obszaiyobe
cnej Brazylii jednak Portugalcżycy.alb^zawojowali albo częściowo 
■odbili Holendrom i Jjraiicuzom i objęli wojskowo — znaleźli go 
pustym lub słabo zaludmomsmJSprzez Indyan.

Kraj ten ogromny, .podzielony był jeszcze w w e k u  XIX. na 
k a p i t p j e /  (dosłowniej obszary pułkowe), później dopiero na pro
w inc je  jls tany . Wprawdzie wńsc jest on słabo zaludniony i kolo- 
n i z $ w u i . e  rozwija się w7 nim tak świetnm, jak w Stanach Zje- 
dnocrgBnyfthj północnej. .Ameryki. Prawdą itę) jest, że na przestrzeń 
Brazylii (SjĘbk.Sptó kil. kw.). mało co mniejszej niż .‘Europa 
(9.698.142 kil. kw.), o ludności 17 milionów, zmieściłyby się jejj 
dn,(j5z'gśnie jM.gia s;^2ń.567 kil. kw.ffi) 0,745 000 ludności), Bjólan- 
dyą^(33.0|),U/kil. kw., o ,■& milionach 1 udndfći jg j f ra n e y  a ( 5 |S  408 
kil. kw., o ;3S milionach dusz);i Niemcy (545.135 kil. kw., o 56' 
milionach ludności). jęWifei obecn iS  |eclnak przechwałką byłoby; 
wpadać w7 zarozumiałość Niemców, dowodzących wyniośle, że ludy 
ro inańsk ieą^-zw tn^a^M ortuga lezycy , nie umieją wcale kolonizo
wać ' i że południowej Ameryki nie objęli nigdzie w p&iadauie, 
jak to nib.y lepiej umiałyby dokonać\Niealrcy.

Mniemanie to jest bardzo mylne i sam dr. Karger w swoich 
SzkicSfełl Byaz} liflkicli podziwia portugalskie osadnictwo, które 
dotarło do głębi, kraju -niesłychanie daleko. Gdy podróżnicy e u n -  
pejśAy odkrywają* całkiem 'do,tąd niby nieznane okolice, nieraz 
z podziwem napotykają samotnych i na pół zdziczałych B ia ^ tb a n
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portugalskiego języka, którzy już od dawna uwmżkiją się tam •siłn- 
szufe za tubylców niedostępnych puszcz leśnych.

Stan Ęfirainr i okoliczne: S. Paulo. Santa (,'atliariua i Bio 
I j r w w p  Sul, opanowane zostały pierwotnie prffiz Porthgalezy- 
ków z wysp Asorów. a potem przez Paulig.tów czyli Maineluków> 
pochodzących z mieszaniny krwi asorskiej z indyjską. Poznaliśmy 
ich w walce z ugtalającem sj^- społeczeństwem^indyjsko-jeżuickiem 
i hiszpailszczyzną. Dzieło zniszczenia przez nich  dokonane, możnaby ' 
uważać za tytaniczną zbrodjiię przeciw ludzkości, za morderstwo 
straszliwe narodów, za rze-ź, niemowlęcia, ktoi||,.okazano zdolności 
cywilizac-yjno.llza, grzech przeciwko duchowi świętemu przez n ie
dopuszczenie małoletniego Pirata doęśwnatła; Ale Mameluk, to była 
bestya ludzka, jakich wiele jabt na święciąjB n. p. anglosaska, 
którą uczony niemiecki nazwał: „Die blonde B eśtie“ i którą z ł a 
twością , odnalazłby we ■własnej oiczyźnich’ o ile -by siebie samego 
nip 'uchwycił. Nam Polakom u-ie trudno byłoby gatunki tego fei- 
mego rodzaju ludzkiego wymienić. V, każdym razie Panl.ści byk 
uajeuergiCzniejszym i najwięcej awanturniczym odłamem Brazy- 
lian. Ii-zycznie silni i okazali, łączyli pod wielu względami naj
lepsze zalety obydwóch ras, z któiwJi powstali. Oni to po wi#-/.' 

ifkszej. części zaludnili obecne stany, Paiana . (która do JSag i. 
była”■ ćzęści/i prownnćyi S. Paulo),-, San ta j  Oatharina i .(Rio Grandę 
do Sul

Względny rozkwit południowej Brazylii, oraz -wyższość jej 
nad północną przypisują, nie tylko lepszemu klimatowi i -większemu 
napływowi Europejczyków, lecz przelew,szystkiem zaludnieniu 
przez Paulistów.

tf

3. K o l o n i z a c y a  f r a n c u s k a .

Francuzi nie słyną jako dobrzy koloniści i powszechne jest 
mniemanie, że zaledwie zdołali skolonizować wanady, znajdującą 
sigFyolfficuip pod panowaniem angLeJskiein. Nie da się jednak za- 
ąhzeezyćijże na całej kuli ziemskiej Francuzi nieęnal wszędzie byk 
pierwsi, jak o ’ lńisyonarze lub osiedleńcy i wszędzie pozostawili 
i pozostawiają, ślady swego pobytu. Udziebądz się zapuścisz' tam,, 
gdzje dotąd nibyjjsłyclm nie ma o Francuzach, możeszdyyć pewny: 
że dogrzebiesz sic wiadomości o bytowaniu tego żywiołu w prze
szłości li\b teraźniejszości pod tą lub inną postacią. \v iadomośgit 
o kraju, któiyEcwiedzasz, najrzetelniejsze zwykle otrzymasz z ust

59
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francuskich. Tak też je&i i w Brazylii, a stan Parana  nie czyni 
wyjątku.

Daleko na zachód, o jnkie^OO kilometrów od Atlantyku nad 
rzeką. Jvahv na jej brzegu prawym, przy ujściu I\aliysinlia  (ma
łego Ivahy) wśród gór i lasów, w jednej z piękniejszych kr am 
parańskich. dr. J a n  M a u r y c y  F a i v r e  założwlfosadę francuską, 
która jnazw ał rJ l i e p e s i n a  na cześć ówczesnej cesarzowej Brazylii, 
Francuski z domu. Sprowadzi! paręsot rodzin z Franeyi i wydal 
na założenie i ^podtrzymanie kolonii znaczne sumy własne i rządu 
brazylijskiego, który to osadnictwo ^bardzo popierał Zafożyciel był 
zapal,eiiceiu idei. czł'o\v>k.om światłym i energicznym: usiłowania 
jego jednak stworzenia zarodków' społeczeństwa' francuskiego 
w Br.ftzylii Spełzły na aj czem. Jedna  za drugą wyiiósiły się ro
dziny francuskie z kolonii i biedny twórca osady skończył na 
pękip.gAię,-serca z żalu. że nie powiodjjpi się jego 'przedsiębiorstwo. 
Po jtego śmierci wszysoy Francuzi •gromadnie opuścili kolonię, 
prcfcz kilku, któizy pożenili się z T!razvMankann Wówczas Brazy- 
l iauie opuścili lasy i zajęli miejsce Francuzów-', a fz1 pomocą- rządu 
o ty l e , osada ta- zma-rtwychpowstała, że w innej postaci, czysto 
brazylijskiej. ż*je, a raczej wegetuje życiem na wpół barbarzyń
skiemu kaboklowsKiejn. („Glabęelo" zwie.,się* mieszkaniec lasów 
Brazylii, krwi portugalsko-indyjskiej).

Naprzeciw o‘sady tej. z drugiej strony rzeki Iyahy. n a 'je j  
brzegu lewym, osiedlili się -Indyanie Korroadowie.

Kolonia Theresiną leży na granicy kawowej: na północ od 
niej udałaby się już na wuel-ką skale, uprawa k aw y ; m a lm  a tam 
obawy zniszczenia przez zimna tego najzyskowniejszego w święcie 
krzewu. Żyzność tamtejszych ziem* dziewiczych z pewnością za- 
■cłięci z czasem do zakładania plan tacy i skoro tylko przeprowa
dzone zostaną do tych miejsc now oczesna  środki komunikacyjne, 
umożliwiające zbyt płodów rolni czy cdi.

Nabpółnoe o 100 kilometrów' od V,irytyby w lesistej okolicy-;' 
gdzie rozciągają), się pasma gór Serra dó Mar. na ogromnym 
obszarze wynogżij&ym przeszło £.000 kiloiietli$hv kw., rząd założył 
wielką kolonię A s s u n g u y  w 1800 r. \ \  kolonii tej przeważali 
.Francuzi i Anglicy; — Dwie ważniejsze osady, jedna A s s u n g u i  
f r S g u e z i f r ,  t. j. paąafia (później przezwana: A s s u n g u i  da  

Krowi, (szczyt) nad rzeką Bibeira. oraz A s s u ń j g u i  c o l o n i i  nad 
rzeką Ponta, Gryossa, Sę^oś-lY się z czasem w miagfeezka (8 le.;i'ir o 
A z u l  od 1869 r.j. Ale ilo&ć lndnęSci na tym  obszarze 2.000 ki
lometrów wcale się, nie zwiększa i, jak stanęła na mniej więcej
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lO-POjj, tak też i |p o  30 1 atŁteli -prawie nie nie wzrosła, pomimo 
bardzo znacznego początkowo dopływu przybyszów. Jak  mni'e 
kondawłor kolei żelaznej kurytybskiej. Franzuz, (któragopnęcilli swój 
działek ziemi w SksSttagiii), zapewniał, kolonjseij* obucie mieli 
artykułów spożywczyc-li jako to : kur, mięsa'wieprzowego i w t o o - 

■wegp'. fa$oli czarnej, kukurydzy, lfąwHt nabj&łu, lecz nie mieli się 
m  co odziać. Drogość komunikacyi n iB pozw ala ła  im sprzedawać 
tego, co wytwarzali: wszystkie środki przewozu, t. j, muły,, są 
w raku bogadly^Jbraz-ylijskich. którzy za bezcen zakupują wszelkie 
płody rolnicze i koloiSsjnm użyczają pożyczek, z których ci n igdy’ 
wybrnąć nie mogą. i stają swjjbiałymi .niewolnikami Aswywh wie
rzycieli na resztę życia. Praktyczni'^Francuzi starali się pożyczek 
zaciągać jak najwięcej i zaraz potem ulotnić § ff l  W  takich wk-i 
ruiikfieh kolonia rozwijać się. nie może.

Wpływ francuski w Paranie jest ważny obecnie "z powodu 
znacznego napływu kapitałów francusko-j^eigijskich i in te ligencji 
-fclo tego kraju. Kapitały te, przeważnie 0 0 .  Jezuitów, pracują na 
najważniejszych polach handlowem i inżynierskiem. One to zbu
dowały małą sieć kolei pa reńskich — misffi-zowsk-ą pod względem 
fefctnki inżynierskiej — przez pasmo gór nadmorskich.do Kurytyby, 
u następnie do Lapy i Eio Negro, tiuKież do-Fonty  Gtossj* i Cif- 

'•stro. Inżynierowie francuscy mierzą bieg rzek najwięcej oddalo
nych w celu zaprowadzenia' na nich żegfignparowflj-, przeprowa
dzają przedwstępne badania  i trasy przyszłyćfi kolei ■żelaznych, 
zyskują r.óżne przywileje i poręczenia od rządu stanowego Parany 
i zachodzi gaważna obawa, ażali nie tylko teraźniejsze, lecz 
i pfzyszłe koleje- p arabskie nie popadną w ich-., ręce.

4. Iv o 1 o n i z a c y*k r n g i e 1 s k a.

To, co powiedzieliśmy o immigraeyi francuskiej, B o s u je  sie 
też do angielskiej. Polem osadnictwa a n ie l s k ie g o  'było Assnngui. 
Anglików do tej kolonii przybyło może nawet wieegj n iż 'F ra n c u 
zów. Zwabibni zostali w roku 1.860 z ziemi albioriskiej przez 
jag.ęntów, zachwalających im glebę i klimat w A?J(nivgm. Działo 
■się bu zupełniil to ^tamo, co dzieje s ię^ i  nas w Polsce. Przybyli 
robotnicy fabryczni nie mieli wyobrażenia-i,o pracy na roli. Były 
to żywioły niepewne i wiecznie niezadowolone; lecz, mimo tysh 
wad. byliby się utrzymali przy ziemi, gdyby kolonia Assuńgui, 
miała warunki, sprzyjające osadnictwu niezależnemu.

50*
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Ąjeuói głębili prawde£zachwalajac pod niebiosa ziemię, i kli
mat. ; lecz przemilczali w dóbr,ej czy zlej wierze o braku koinun;- 
kaeyi o ■Ąięmożi.osci zbytu płodów rolniczych i iiiebezpieezstistwig 
popadnięcia w szpony lichwiarskie bogatych Brazylian.y|S’ami pra 
wdopodobnie nie znali śiWna warunkach pomyślnego osadnictwa. 
Przybył też i dobry angielski pierwszorzędny żywioł- koloniza,- 
ifeyjl1?- Słynni kolonizatorowie. augio-sasey jednak, którzysopano- 
wali przeszło 4-t;v'część ziemi na naszym planecie, nie zdołali 
u trzym aS się  w Assungui. Tó same wciąż przyczyny^-' (uniemożli
wiające powodzenie nienależnego osadnictwa drobnego}, jakie sta
nęły na zawadzie kolonizaeyi francuskiej1, wygnały też i synów 
Albionn z kolonii.

Około 1870 r. zawitały, do Brazylii przedsiębiorstwa kolejowe 
angielskie. Byłyby one: pociągnę,łyji za sobą w i te  pędy i koloni
zację  angielską, skacyonalniejszą niż w Assungui', grlyby nie speł
zły i£f niczem. Wyprawy te badały teren pod koleje, mające biedź 
przez Brazylię do Paraguayu i Boliwii przez stany Bio de Janeiro, 
S. Pąulo, Paraną.;' Matto Gyosso. Badania bardzo powabie i do- 
kł-.ida£śr»eBoć żmudne, trw ały  przeszło 3 lata. W puszefeach leśnych 
i górzMty.eh sześć sztabów7 inżynierskich musiało prowadzić usta
wiczną walkę z przyrodą i ludźmi. Kasztówał.yAe badania w ąamęj 
Pętanie  BO..OOO funtów7 szterlingów7 (30,0-000 rubli) i szły z Kuryą 
ty lM  prźoz Pontę  Grossę wzdłuż Ivahy i Tibagy w celu głównym 
dotarcia' koleją żelazną do miejsijTspławnycla tych kżek, przez 'ćb 
zmierzały, do połączenia komuiiiłę^ćyj^ego Atlantyku z wspomnia- 
nyrńiŁowyżej systemami wodnymi.

Z robót tych przygotowawczych obeujiie korzysta prawdopo
dobnie Kompania francu.sko-beigijska kolei żelaznych w7 Paranie. 
Pozostał też ślad po nich inn4: illustrowana* książka napisana 
pięknie* żywo, eiewiwie i z pejlkładero Kęzoności, przez jednego 
Hi, współuczestników7 wypraw^ j „Pioneeping incSoiuh Brasil —  t.hpee 
yearlfióf foiięst ąud prairie life iu the7 proviniee of Parana]1 ((dzia- 
łalńotej; pionerslta w7 południowej Brazylii — trzy lata życiu'(le- 
śnego i stepowegę w7 prowiucyi Parana) przez Thomasa P. Bigg- 
W ither.

5. k o l o n i z a c y a  w ł o s k a .

+
0.skdnictw7o włoskie p o d , względeik liczebnym jest, ważniejsze 

od dwóch poprzednich'. Wlotu opuęęezają ojczyznę zwykle w po-
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sg.oni za zarobkiem, udając się do Brazylii na p lan tac je  kawy 
S. Paulo i Eio de Janeiro. Lecz niemniej osiadają,ićho'ć;w mniej

sze j mierze, na roli i okazuj^ się jednymi z najlepszych koloni 
stów, oddanych szczególnie uprawie wina. Założone? zośfafy z nie-lr 
kosztem parańskie&o stanu i miast wiele małych osad' nad mo
rzem pod Kurytybą i Pontą  Grosśą. Jedna  koloriial|<%romna. 
Santa Felic-idade, obecnie na pól polska, z n a jd u j  się w pobliżu 
P o Lu d 11 i o vy e m Ku r y ty by .

Z dziedziny kolonizacyi włoskiej za.slugują na wzmiankę 
usiłowania szlachetnego^entuz.} asty Jan a  Eossijlł*.1 który około 1880. 
roku bez pom ow  rządowej i z mniejszemu funduszami, niż jego 
brat ideow y,1 Jan  Maurycy F a ir re ,  założył na zasadach wsp.iSł- 
dzielcżycli kolonię Cecylię pJod osadą:'Santa Barbara, w okolicy 

"Stepowo-lęśnej, o 150 kilometrów na zachód od Knrytyb)^ i o 60 
kilometrów na południe od miasta Ponta Grossa, a o 8 m ;lo (§0 
kilm.) na południe od miasteczka Pahneira  —  niedaleko więeffod 
możl iw. ch miejsc zbytu i jakich takich “ tfgiipk- cywilizowanych 
ludzkich. Kolonia .doszła do pewnego s to p n u  rozwoju, zabudowała 
się gęsto dom przy domie, jakby jaka wieś większa nil Podolu. 
Sto rodzin włoskich żyło zgodnie i pomyślnie na podstawie wspól- 
nuici 'środków wytwarzania. Po kilku latabh jednak, coś się po
psuło w komunistycznej organizacji rozkwitającej ^6'sady i opusto
szała całkiem do ostatniego mieszkańca.

Liczba Włochów' w Paranie’ wynosi &0.000.

6. K o l o n i  z.a c y*5 n i e m i e c k a .

Jeszcze ważniejsza, choć mniej liczna od włoskiej, jeŚGw Pa-1 , 0  ^
ranię kolonizacja niemiecka. Niemcy miewają pKzewagę pieniężną 
i stowarzyszeniową po miastach i miasteczkach. W kilku miej
scach są skupieni w poważne liczbą i znaczeniem stepowe kolonie 
rolnicze, np. pod Pontą Grossa i Lapą (Marienthal). Są to Niemcy 
z Itossyi. zwani t)ent»ćh Russen. Russos. Wielu z nicli wywędro- 
wa-lo do A rgentyny po kilku latach 'pobytu w Paranie, przeko
nawszy się. że stepy czaruoziemne1' parańskieł n a 'k tó ry c h  osiedli, 
nie dorównywają czarnoziemiu Bosśyi. lNiećlowierzali górom i la
som. któręgim ślicznie zachwalano. Przypuszczali wciąż błędnie, 
-zejczarnoziem zawsze ̂ e s t  żyźniejąZy od ziehni górskiej.

Kolonizabya niemiecka pośtępuie w wielkiej mierze od dawna 
z sąsiedniego stanu Santa Catharina. Już około 1870 roku Niemcy
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mieli wielkie znaczenie. Byli oni już wtedy najpoważniejszymi 
przedstawicielami p rz e m y tu  i handlu : w ich ręku np. były środki 
przewozowe (muły, konie) i wendy (sklepy).

Później przybyły inne narody, stając do współzawodnictwa 
z 'Efjjfemcami,'. odebrały*im tę przewagę w znacznej części- tak, że 
niezupełnie bezzasadni^ szowinista niemiecki przepojony być może 
goryczą w sercu, widząg jak obok niemieckich zakładów przemy
słow ych1, środków przewozowych, handlów i osad rolnych, po
wstają brazylijsko-portugalskie, włjosirie*.,- francuskie i polskie, 
W  każdym jfflnak razie f j iem cy  rąk nie zakładają — zwłaszcza 
ich młodsza generacya. Wszędzie po icałym stanie znajdują się 
oni rozrzuceni. Musiałbym wymienić wszystkie miejscowości zalu
dnione, chcąc wykazać szczegółowo wielu ich jest w każdej z nich, 
jako rzemieślników, fabrykantów i kupców. W Kurytybie mają 
swe szkoły, stowarzyszenia, rozwinięte życie towarzyskie, salę 
koncertową i drugą przeznaczoną do różnych widowisk, kircliy 
protestanckie, kościoły katolickie, czasopisma.

7. K o l o n i z a c y a  s ł o w i a ń s k a .

Z fal osiedleńczych, słowiańska jest silniejszą liczebnie 
w Paranie od każdej z wyżej wymienionych. Z słowiańskich zaś 
najważniejszą jest* polska pod każdym względem tak, że powsze
chnie ludzie, nie rozróżniający szczegółów, mówią tylko o pol
skiej, Brazylianie niektórzy, ufający ciągle do czynienia z osie
dleńcami rozróżniają zaledwie dwa rodzaje „Polacos11 (Polaków 
i Rusinów). i

Pierwsi „Polacos11 przybyli w 1808 r. w czasie prądu emi
g racy jnego  niemieckiego:z Górnośląska do stanu Santa Catharina. 
na  ńiiejpce opuszczone przęjdtem już przez Irlandczyków, zwane 
Sixteen Lots (po angielsku 16 działko w ziemi). Irlandczycy, prze
rażeni dzikością przyrody i napaściami Butukudów czyli Bugrów, 
powróćili do Angin na koszt rządu brazylijskiego. Położona 
w głębi puszczy 'leśnej miejś&owoś(tySixteeti Lots miała, jako ko
lonia, nieuleczalną wadę zhsadniczą, na k ló r i  cierpiały wspo
mniane powyżej kolonie Theresina i Aśsungui.

Zoą|ała ona tedy leż  opnszczpiTa przez nowych polskich 
osiedleńców po roku. 5Ja radą i pośrednictwem p. Edmunda Za- 
porskieaS  także Górnoślązaka, któy.ego słusznie nazwano ojcem 
Lolonizacyi polskiej w Paranie; E lązacS  w ISOft r. przedarli się
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m a  h urytyby, odległej przeszło 200 kilometrów, ppzez dziewicze 
i niedostępne -góry i lasy, zwalczając w podróży tej trudności 
bajeczne. Przybyli najpierw mężczyźni, a za nimi potem kobiety 
z dziećmi. Przyrzeczonych jednak dla nich Zahorskiemu jjdzial- 
koń ziemi nie otrzymali skutkiem zmiany,, życzliwego Polakom 

gub e rn a to ra  na  nieżyczliwego i bęgącego mod wpływem Niemców. 
Utrzymywani tymczasowo na koszt Zaporek^ego, dostali wi^jjrSeie 
zarobek przy budowie di-ó9j a n " t ę p n i e  założyli pierwszą polską 
kolonię rolniczą pod Kuiytypąr.zwaną Pjlharizinho.

W-c,iągu lat 10-ciu od 70-go doS O -gg  powstały w okoli
cach bezpośrednich Kurytyby osady następujące złożone zAGómo- 
.ślązaków,! zachodnich Prupaków i G alicyan: Abrauehez, Nowa 
Polonia, (zbiór ki lku osad, jak S. Ig lac io , N. 0'ijleans i f i  cl.), 
Thomas Ooelho i kilka innych. O bscniS ljezą  ludność polską pod 
stolicą Parany na 40.000 dusz. Jes t  to pierwszy przypływisjo- 
wiariski o stosunkowo małyehfpijidach z pod panowania#pruskiego 
i Gal icy i zachodniej.

W latach 1889 — 1893 pojawiła się wielka gorączka emigra
cyjna do 'Brazylii, która objęłmjcałrNiKrólestwmKolskie.’ Obdzieliła 
ona obficie stany g m  de(f .Janeiro, S. „Paulo. Paraną, Santa Oatha- 
rina i Rio GrandeAlo Sul — najhojniej ,o‘stakni i Paranę, Ludność 
tegp" ppo ir  przeważnie robotnicza, potworzyła osady większe da
lej na południu i .zachodzie od K u rp y b y  położone, nad rzekami 
Iguasu i Rie Negro.

Fala ta największa ustała, lecz* wyżłobiła koryto, po którem 
ściekają wciąż małe strumyki.

Wftatatni silniejszy prąd wychodźczy słowiański pó,toczył sięj 
z Galicvi wschodniej w 1895 r .  prawie wyłącznie tylko do P a 
rany. Kierunek ten jest z, góry powzięty i zalecany przez ludzi 
zgrnpowauyep wyLwmwie około Przeglądu Emigracyjnego,fGazetll  
Handlowo-Geogralicznej i T o w a m s tw a  Handlowo-Geogipilicznego. 
Liczny ten napływ" polgko-nisióski wzmocnił kolonie założone już 
przed kilku laty przez pionierów z K ró jE lw a  wzdłuz wód Igua- 
igpwych i Biopegryńsldeh. P r z E J s z e  w"sehodnio-ga.lieyjsęyfznalęźli 
pomoc i omircio u swych poprzedników (zarobek mieszkania™ 
N iejsianeli tedy zupełnie pierwsi wśród dzikiej i bezludnej pu
szczy. Równocześnie zaś 'm ają  z górv wyższość i ułatwienie nad 
Króle wiakami w tern. że są rolnikami i-cło roli jakkolwiek inpej.- 
niż w kraju rodzinnym, nie potrrabują się naginać, jak na to 
byli skakani robotnicy i rzemieślnicy z Królestwa.
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O Kroątaeh czy Palinatyńcach. przybył-ych z prądem wło
skim. i Czechach wiem tylko tyle, że 651 w bardzo ma,l'ej liczbie, 
^est 10, czeskich rodzin w kolonii polskiej M amisz nad Iginfeem.

Żywiołu żydowskiego nio ma prawie wcale..' Podobm apo 
średniowiecznemu dawniej prześladowano, bito aonawet kaleczono 
starozakoimych w całej Brazylii. Z tego1 względu niby obawiają? 
się oni osiadać; w p a d a n ie .  Zanadto jednak są anegdotyożiręjjBe 
opowieści przeszłością by ową nieobecność wytłumaczyć jedynie 
obaw™ powtórzenia się faktów7 podobnych, tein bard&iej, że teraz 
nio ma nawet żadnego uprzedzenia względem żydów w7 Brazylii, 
a mimo to nie zjaw iąjfjyisio oni tam dotąd za chłopem polskim 
i rusińskim

£OZ.DZI/$L VII.

G. H andel i P rzem ysł (M a te  herbata. — Boln-ictwo i oc/rodo- 
uuii-ętwo. — Hodowla. — Skarby m ineralne roślinne. — Plewa  
rdSotnika. — N arzędzie zw. fo jm . — M a s z y n a r ,g M o n jo lo ) . — 
Przyroda. — M otyle. — Orchhleje* — M ió d  i pszcM ly. — M ro 

wi,'i. — Papugi.

lł a n d e 1.

Pod względom handlowym gjąn brazylijski Parana, jest do
tąd przeważnie'. 'krajem dowozu wyrobów przemysłowych. Przy 
wzmagającej sin., koloniząeyi wraz z jej rozwojem, • wzrastają po
trzebuj kolonistów7 ogóloó^ywilizaćyjiie, jak dotyczące ubioru, 
wygód, narzędzi i maszyn. Rzeczy t e !  nie mogą być zrazu przez 
osadników wytwarzane. P rodukcja  ogólna musi sie rozpocząć od 
uprawiania, płodów ^rolniczych lub hodowania bydła.* all]o toż od 
płodów wyjątkowo padanych przez przyrodę u. p. herbaty  zwanej 
Maftej Wywozi się więc1 ze stann parańskiek) głównie ten wytwór 
miejscowy oraz sjtóiy — w »pgiątnieh czasach cokolwiek wosku 
i drzewa — dowozi §ię zaś do ni e g *  wyroby przemysłowe zboże 
i mąkęjfłtz Argeiitynyj. Z czasem przyylepszycli koumnikaeya.ch 
i podniebieniu 'sfflę-idlnictwa "będzie siS  zeń wywoziło najniezawo- 
dniej płody ziemi inne, n. p. zboże i kawę i może wmłnę. — do 
hodowli owiec bowiem nadają się wielkie obszary ziemi; będące 
dotąd, pustyniami.
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Wielki handel parański znajduje się w ręku brazylijskim 
i niemieckim. Niemcy opanowali handel dowozowy i główny do
wóz tedy płynie z Niemiec przeważnie z Hamlnldga. Swoją, prze
wagę handlową zawdzięczają oni zapiożn«'ści swej, wyrobieniu 
handlowemu i ząpobieg.liwości, większej niż' u innych narcMowośei. 
w Paranie, jak tego dowodząTfakfta llaękfepujące.

Lud polski przywiązany Jest do swego  ̂s.troju; zwłaąśoza 
kobiety lubią się wciąż1 przyozdabiać w (fferwone husty-i msteczki. 
Sprowadzał je im kupiec zawołany p. Bendasyęwmki z Galicji-.; 
Leez, myślach loreznie i po kupiecku, wpadł na pomysł, tżo taniej 
mu wypadnie kazać je wyrabiać przez fabryki niemieckie na 
Slązkn. 'Chusty te s taniały  rv" Paran ie  na korzyść przemysłu nie
mieckiego, a wywóz ich z Oalieyi do Parany  nstał. Elzy dzielny 
kupiec nie mógłby był len sam towar obstalowywać w] Łodzi, 
Warszawie. Białymstoku ?

.Drugi fakt znamienny. Lnd nasz z okolili Kuhytyby lubuje 
s,ic w fajansach biały cdi ’Z o-zlłub&ini zi donenii; półmiski, talerze 
i t. p. o deseniach liści i kwiatów zielonych, znajdują sifejw Łaż^j 
dym .domu podkurylybskim. Zauważył gust toki naszych osaduikóię 
p. Bondaszewski, obsdalow ał towar jtrm w fabryce angielskiej i ią- 
od kilkunastu lat zaopatruje lud polski w te serwisy.JCteszą się 
misi, jak nadzy w pokrzywach, że mają tani o swoje polskie tają- 
rze, a obojętnie patrzą na to lub iiawet, nie wiedzą, ktfonch uszczę
śliwia terpi wyfff^jjarni, a tyiiifczagćtn Po w ar tgn angielski dost.arezk 
im handel m ęrm ecki: przywmżf go im do Parany okręty njemie- 
< kie.Kizyżby takich prostych wyrobów też nfe’ można byłótobsta- 
lować wr fabrykach KrólestwawM skie&o?

Trzeci fakt zapobiegliwości niemieckiej.
Pozwój kolpnizacyi sprawił, żfl dowAż towarów z Europy 

wzm ógł;się znacznie, skutkiem czego •okąjząło się ufciązliwejn prze- 
ładov vwae je. wcią? z okiStów europejskich oceanow ych na Bra
zylijskie w Ś io  de Jahieiro; zrozumiano w kołwoh kapieekndi ko
rzyść bezpośredniej koinunikadyi z Europą. Zrozumiał to też i ^ t o 
nowy rząd paf-ański. Skutk iem ' zabiegów '.tedy dwróch poddanych 
ahstryacfeicb. p. Bepda^zę wąskiego i Frejt&ną z Tryostu. powstało 
w Hamburgu .-towarzystwo przewozowe, dowożące towary z Ham 
burga wprost do Paranij-gua, bez przeładowywania ich wystoliey" 
Brazvlii. T a k ie 1 samo towarzystwo mogłoby doskonale było po
wstać w' T n% óie ,  z pomocą rządu i kupiecrcwa austryackiego... 
W tedy dowóz z Austryi i powiększyłby sio prawdopodo
bnie o tylfe, o ile zwiększył się w ostatnich czasach dowóz ich
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z Niemiec. Lecz z tego niej skorzystano, bo zrozumieniem spraw 
handlowo-kolonizacyjnych nic odznaczano się wj Wiedniu przed 
nastaniem h  r KG o ł u c 11 oiv s k i (jg o.

Rządy stanów jganta Catharina i Rio Grandę do Sul płaca 
też wraz ze stanem Parana  znaczne® zasiłki przewozowemu towa
rzystwu „Breji®;". Poparcie to stanów południowych brazylij
skich postawiło je na  nogi w r. 1892, lecz nie będzie ono długo 
obciążało lu b  budżety. Prawdopodobnie już przed upływem lat 
dziesięciu przeepiębiorstwo to będzie miało takie zyski z pożywie
ni a^się handlu z Europą, iż obędzie się doskonale bez powyższej 
pomocy.

D r . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(Ciąg dalszy  nastąp i).

I



Ostatnie dramaty Ibsena.

(Dokończenie.)

III.

John  Gabryel Borkman jest jednym z owych niezwykłych 
ludzi, których tak często spotyka się w utworach Ibsena. Dojrć 
przypomnieć njfstrza Solnessa. Niezinięrna am bicja  i połączony 
z nią zanik.Yąjraczoj opanowanie, uczuć nie,ńgoię.B^ej6nych,® oto za
sadnicze ry.sy charakteru Borkmąna. Do tych dwóch rysów, przy
pomniawszy, że ojciec Borkmana był górnikiem, doliezyćinależy 
|teszeze\symboliczne, fascynujące, działanie bogactw kryjących się 
w podziemnych kruszcach, które mu tak, a nie inaczej postępy- 
wać nakazuje.

Te d an ^ n a k ra ś l i ły  mu plan życia tak wielki, że pojąć go 
nie* mogą zwykłe, filisferskie dusze. Pragnie on, by, głębie ziem) 
stały się nięwyezerpanem źródłem d o b r o b y t u  i s z c z ę ś c i a  
1 u d z k o ś,c«i uojraz ■ jego p o t S a i  zarazem. By jednak tj^ali skar
bów mógł on z koi;zyśóia dla swych celów używać, musi on dojść do 
wysekiog.o stanowiska, dającego mu w ręce olbrzymią władzę. 
Plan ten. w którym thiiie .fala  j,qgb dusza, nakazuje mu usuwać 
z drogi wrszelkie przeszkody, ijawet kosztem pogwałcenia wszel- 
kicli zasad etycznych Przedewaszystkiefn poświęca on mu sw$ 
pierwszą miłość, kocha ł  on niegdyś p l i ę  Eentlieim, jedną z dwu
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s.mstr bliźnich, i byłby prawdopodobnie z nią ożenił', gdyby 
nie to ,.że  jeden z je'go. wpływowych a bogatych przyjaciół stara 
się o jej rękę. 17a o ł ta rzunm bicy i  składa Borkman tę mljfósć, bo 
przyjaciel Borkmana znajaje jęgp uczflęw względem Elli. ofiaro
wuje" mu w zamian „odczepim" w-forinfę posady dyrektor^' olbrzy
miego banku akcyjnego, Borkman dopiął swego, iM a\yb.itnom 
stanowisku dochodzi nienąal do monarszej władzy, w s z y ty  korzą 
się przed nim, a 0 11 rozpoczyna genialne, lecz ryzykowne speku- 
lacye, by wypełnić swefepmrjfry. N iedługo1 potem żeni’ się Bork- 
inan z! Gunnildą, sięstfą Elli, która znów nie przyjmuje oświad
czyn byłego projektora Borkmana, kochUto1 bowiem jego samego 
H orjffl i szęzerze. Borkman dochodzi do Szczytn potęgi. Ą]e szczę
ście nie zawsze towarzyszyigęnialnym  pomysłom. Bcrkman n a 
rusza depozyty.i bankowe,, lip to mu są pgtfzebflk chwilowo do 
przeprowadzania genialnyel? operacyi finansowych, aiłe 'przyjaciel 
ów, który wystarał się dlań ongi o stanowiskojdyrektora, odtrą
cony  prźez Ellę, znając tajemnice Borkmana, zdradza go... i Borlc- 
man dostaje się do więzienia. Po ośmiu laMeh więźignia* powraca 
Borknian do domu i wiedzie życie samotnika, oddany rozmyśl a- 
nionAo przeszłości i przyszłości, w którą mimo tych wszystkich 
wypadków wierzy.

Oto dyspozycja dramatu, utworzona na podstawie? zdali oder
wanych’, słówek i półsłówek rzulanych w ciągutodgrywajitcej się 
na s c e n f l  ako-yi, w Jeżem jest  Ibsen niepoślednim mistrzem, a co 
po nim przejęli w mniejązym lub większym stopniu, zależnie od 
indywidualnego' ta jentu , niemal wszysgy współcześni dramato- 
p i Sarze.

y A . W a z  przystąpmy do samego dramatu.
Po podniesieniu zasło'ny poznajemy sio z Gnnhildą. żoną 

B ó rk m a n a f  oczekującą niecierpliwie odwiedzin syna sweg-p. Er- 
liarda. który dla sfudyów mieszka ‘śtale w pobliskiem mieście.

Gmiliilda, jak wszystkiejzresztą, kobiety Ibsena, o charąkj#?* 
raeli niepołowicznyc.h, kochała:; niegdyś;‘’Boiikmana, po nieszczęśli
wym jednakże wypadku, który go przed ętrybmiał .Sądowy,•zapro
wadził. odczuła tak dojmującej hańbę" spadającą nkenreża, a przez 
to i na niąysainą, że cała miłość jej zmi,eniła się w gorycz i bez
litosną, zimną nienawiść: Ale charaktery tak silft.e, jak Gunhilda, 
nie mąfca zatonąć w nieczynnej rozpaiezy i nienawiści. •Ómibiida 
szlka wyzwolepia z oJpóiśne^o połoŹeinS nie zastanawiając się nad 
#em. czy j jej zarniary-.'opie»aj& • sie na realnej* podstaw ie, czy w ilu- 
zyi. Chodzi jej przedewszystkigm o to, by rodzina Borkmanow
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odzyskała z powrotem, szacunek, jakim się szczyciła przefćf: uw3jS 
zieniem Johńa  Gabryela, by |by ło  jak wtedy, gdy Borkman był 
niemal królem i pozwalał, by ..'mu się ludzie kłaniali z uniżoną 
czołobitnością, "idłyby jakiemu monarsze.

Tym z&ś, który ma świetność miniopą domowi Borkmanów 
pizywrócić, makbyć^jej syn, Erhard . Tej myśli uczepiła się Gun- 
liilda jak deski ratunku, ona jest tieścią jej życia, w tej myśli 
zat.oAęła Całft jej d im a  i uwierzyła tak fanatycznie we własną 
tikcyę, że inny obrót rzeczy zdaje się być dla niej niepodobień
stwem.

1 oto poczyna jej *svinia.roin gtozić niebezpieczeństwo. Przy
bywa Ella, jej siostra. kcóra po katastrofie i.ńeraz jeszcze włiłścij- 
w ij  swymi  funduszami utrzymuje Borkmanów, i u której, w czasie 
katastrofy i potem prz.oz lat ki,łka wychowywał sj£*Erhard. łka 
niego to przelała ona 'całą' potęgę miłości, jaką czuła 'jdo Johna 
Gabryela — i teraz przybywa, czując się poważnie chorą-* bliską 
zgjinu W ® i  lekarzy, by w pobliżu Erłiarda przepęmię 
ostatnie dni swdgo życia,_ W sku tek \tfljgo powstaje ządijgJ* walka 
pomiędzy temi dwoma kobietami. Każda pragnęłaby w7 zupełno^n 
pozyskać sohie^Erharda. Pragnienie Gunliildy objawia się w ja
kimś dziwnym twardym, ..bezwzględnym despotyzmie^ i w w p i j a 
niu w syna, że celem jego życia jest  uwolnienie domu rojjzinnegn 
od hańby na nim dążKcej, Ella!'-zuów stajta sie go pozyskać, do
brocią i wyrozumiałością.

Ale żadna z njoh nie zwycięża. Ani despotyzm i wtłaczanie 
po jńć j  o obowiązku Gunhildy, ani cicha miłość Elli. nie megą 
skłonić go do pozostania w domu. Ten młóijjy chłopak rwieysię 
do życia, do szczęścia, pragnie swobody i ©zkoszy. którą poznać 
mu daje rozwódka pani Emmy Wiltorf, jedna z tyelgjjaseynujących 
swą miłością kobiet Ibsena. Z nią p o s t u n a w ń a ^ J M i a r d  ruszyć 
w7 świat.

- .Odsłona- druge, odgrywa się rv pokoju Borkmana, położonym 
tuż ponad pokojom Gunhildy. Od kilku lat,'.'Ml czasu opuszczenia 
więzienia, przebywa w nim Borkuian, nie opuszczając go ani na 
cli u ile, zamknięty dobrowolnie, gdyby „ranny-wilk w klafeaca, 
oddany jedynie rozfnyiślanoiii o przeszłości i prz'yszłoąoi. W czaśie 
długiej., samotności w więzięnin i w .tem dobrowolnein odosobnię,-; 
nin przemyślał 0 11 nieskoitóżońą ilość razy cały bieg wypadków 
aż>-do oliwili uwiezienia,', Kfijstatiowiska,•,oskarżyciela i zjśhstanowi
ska obroni^ , i zawsze dochodził cło przeświadczenia, że jest nić 
tylko niewinnym, ale nawot pokrzywdzonym. Ton dgehialny ,,na-ćl-
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ezłowiek11 przejęty jest „manią wielkości11. Sumienie nie a nic mu 
nie wyrzucą. P o tw o rn i  mu siH jodynie wydaję zdrada, jakiej się 
wobec niego dopuścił przyjaciel. „Najhaniebniejszora jest, lnredy 
przyjaciel nadużyje zaufania przyjaciela'1 — oto jego słowa, jęo do 

ęfcamegp siebie czuje się zupełnie niewinnym. iGdylw; mi dano 
tydzień tylko bodaj -— powiada — jeden tydzień czasu na. cloprof 
wadzenie wszystkiego cło porządku. W szystkiS depozyty byłyby 
napowrcH* ściągnięty do kasy. Wszystkie papiery procentowe, po 
które kięgnffiem śmiałą dłonią.- by je rzucić w obrót, byłyby już 
leżały nafjowrót na swojem miejscu, jak popi&edrfio. Włos zale
dwie brakło tylko, a olbrzymie stowarzyszenia akcyjne byłyby 
p g S ra f j  do skutku. Żywa dusza nie straciłaby ani grosza... a wtedy 
„Wszystkie te kopalnie, które bytbjv.m pozyskał! Nowe wytwarzał 
w nies^ończonotśif! Wodospady.zbżytkowańek wamieniotóniy! Nowe 
drogi handlowe i komunikacje morskie, któije połączyłyby świat 
cały! Wszystko, wszWlko to byłbym przeprowadził!...11

Ale Borkman nie traci nadziei, wierzy w lepszą przyszłość, 
wierny, że ludzie powrócą do niego i ukorzą'.sie przed nim. „SknrŁ. 
godzina zadośćuczynj*ei>ia dla mnie wgbije... Kiedy nabiorą przeko
nania, że się, bezemnie obejść nie tnogą... Kiedy p rzy jdą .do mnie 
tu, doŁej sali i czołgać się bę.dęr-ha kolanach i błagać i żebjra .̂, 
abym ujął napowrót w m c e  star banku... Nowego banku który 
oni ufundowali, a kjrarym nie- umieją kierować...11

Te słowa wypowiada 0 11 do jedynego przyjaciela swego. Eol- 
dala^l który tak samo jak i Borkm anjtndzi sję, i obaj żyją tem 
złudznniem; Borkman, złudzeniem!, że IrzyszłośćwB niego należy. 
Foldul złiidzeftięm, że ma taleiicjpisarza dramatycznego. To. złu
dzenie jest nicią łączącą ich wz-ąjemnie, gdy zaś Koldal poczyna 
powątpiewać w możliwość zwycięstwa Borkmana. Borkman zaś nie 
uznaje hżekomego talenjąj Foldala, musza się rozejść, bo.' pękła 
je.dyfta nie, która iglr ł | m rła...

‘ ‘̂ Do pokoju Borkmana wchoali El la. Zjawia. się tu z życze
niem, by pozwolił, aby syn jńgp nosił jej a nię.yego nazwisko, 
tym sposobejn pragnie bowiem ochronić go od wpływu fiunhiidyl 
i Ifą trzym ać «go p r j t  sobie. Przy tej sposobność^  z długiego, 
przepysznego dyalogu dowiadujemy .się o ich dawnej miłością
0 ocjsprzędaniu tej iniłcfSei przez Borkmana swemu protektorowi
1 poznajemy gorącą, nam iętną miłość Elli, twiei dzącej: „Tyś za
b i ł  ż y a e  serca we»-tnńi|e. Eozumiesz ty, co to znaczyć Biblia wspo
mina o tąjlKmrjiczyin grzpediu, dla którego nie ma przebaczenia. 

® awniej nie mogłem pojąć, o jakim to grzechu mowa. Teraz to
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w innym .ózłowiekn życie serca...“ Odsłonę tę kończy nagłe poja
wienie im  Gunluldy, usiłującej przeszkodzić zainiaroąBjEili.

W  trzeciej' odsłonie znów znajdnjefpy s-trj w pokoju pani 
Borkman. Z|ł;ozmó>fy pomiędzy Borkmanem, jego żoną, i Ellą  
dowiadujemy się o wielu momentach z życia przeszłego tych osób. 
Borkman przejrzawszy, że nadzieja jego, ,‘aby ludzie do niego przy
szli i prosili go B  przebaczenie, jesatzłudzeniem, zamierza „wyr
wać się z tscli marzeń" i .rozpocząć wszystko .na- nowo*-,„od sa- 
iny'cji podstaw". „Pracą — powiada — nieustanną pracą dla tego 
wszystkiego-, co miałem przed oczyma w7 młodości, w com patrzył 
jak  w życiejśaino". jjGuiiliilda zaś i rElla  przywołują Erharda, by 
ten sarn rozstrzygnął, przy której z nich ma pozostać. Ale E rhard  
rozstrzyga na niekorzyść obu. oraz ojca, który pragnie, aby z nim 
sic; sprzymierzył. „Jestem młody! — zaznacza. — Chcę t a k ż e  
jalc inni raz żyć i zakosztować życia. GBęę raz zaHąć żyć w b a L 
s n a. 111 życiem!" —  i opuszcza dom rodzinny, by odjechać w to
warzystwie pani Wilton.

, A więc wszyi&kćyęzburzone. Zniszczone marzenie Borkmana, 
zniszczoną nadzieja pani Borkman i E 11 i. 1 nic dziwnego; że Bork- 
man opuszcza dom. w któyvm bezskutecznie oezek:wał tak długo 
wymarzon&j rehabilitacji.  byle być po za nim. C  iifei-dzńvnego, 
że w czwartej odsłonie,-iodgrywajsicej się w czasie burzy śnieżnej 
w ogrodzie obok domu Borkmana. gdy Borkma-n uinSera. nagle, 
skutkiem dotknięcia „dłoni ze spiżu", pani Ijerkman i El 1 a po
dają .Sobie ręce nad jego trupem. „My siostry b l iźn iące  — nad 
zwłokami człowieka, któregośmy)' obie kochały* — mówi pani 
Borkman. „My, dwa cienie — nad umarłym" — dodaje Ella...

•Tak tych słów kilka przekonać m.egfojL.Tohn Gabryel Bork
man" JWefia należy dó dzieł niepospolitych. Głęboka analiza dusz 
ludzkich, fascynujący półmrok, w którym się pław1' cały utwór, 
^mętjiośĆ przenikająca' go. lapidarność stylu i ciągle napięcie, 
w jakiem w^pomianymillśrodkaini utąz^muje czytelnika, wywierają 
przedziwny, acz przygnębiający urok.

P rz y g n ę b ia ją # ? Tak. Bo wniknąwszy w ten utwór, ujrzymy 
wynurzającą sięfz .tajeińnijjzej jego g&bH twarz autora, jego zaci
ś n i ę t a  boleśnie usta, ń a  których wmjdz-ń® spoczywa ironia i zdaje 
.sieij że słyszymy,: cichy, szyderczy sz^pt jego duszy: „Ludzie! wa
sze marzenia, zamiary,, chęci — to bańki mydlane: wami rządzi 
m u s ,  z pod którego władzy napróżno-łsię wyrwać usiłujecie. Lu
dzie bezwolni życie ,musze polega na... łudzeniu się".
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Ten m us;-  zasadniczy składnik swej filozofii;^ symbolizuje 
umysł' genialnego Ktarca';już to Jascynujągą potęgą nibrza ♦(JPani 
juorza"), już to wreszcie ^tajemniczą potęgą podziemnego kruszcu, 
jak w utworze omawianym. „To tebnieiwe kruszcu — mówi Bork- 
inan — działa na mnie^jak rozkosz życia. To tchnienie wieje ku 
innie niby pozdrowienie podwładnych mi duchów. Czuję je. te 
spętane miliony; czuyę tętno żył kruszcowych, co swe spłąttmb, 
rozgałęzione, wabne ramiona, w&iągajgj ku mnie...11

Druga zasadniczą cechą tego utworu jest kwestya s a m o l n -
daien  i a się. Borkman łudzi si'ę, że przyszłość do niego należy.
FoldabAjogo przyjaciel, łudzi się, •że ma talent. Żona liorkmana
łudzi się, źe jej syn zmyje hańbę ojch — a ten k£yn, zawodzący 
nadzieje matki, ruszą w świat, łudzate się. jje znajdzie sz.częścSe. 
Ale hieg'.,wypadków zrywa opaski złudzeń z oczu tych ludzi, i to 
j e s t ‘.podstawą tragiczności wielu utworów Ibsena, ho osoby t9żfyty 
jedynie, oddech ały tem złudzeniem, ono było kogiecjuiym warun
kiem icli bytowania.

W końcu, jeżeli ze stanowiska techniki pisarskiejrprzyjrzymy 
^sięte jo lm  Gabryelowi Borkmanowi‘:, uderzy nas przedewszystkiein 
koncen trac ja  'akcji, a raczej brak akeyi w tym utworzś',-i/jSała ta 
ak<|wa odbywa się w głęjii dusz wy stępuj #cy eh osób, w rytmie tak 
przyspieszonym, żel „przez ciąg zimowego wioczoiX“ prowadzi do 
prawdziwie tragicznej katastrofy. Zarodki i przyczyny tej k a ta 
s t ro fy 'is tn ia ły  już dawniej  w duszach tych ludżi. , ,Ibsen w utwo
rzę swym przedstawia chwilę, w  której wzrósłszy do innximum, 
pędzą .tych  ludzi żywiołowo na dno przepaści. Żadnwch zawikłari. 
żadnych wątpliwości: czujemy zaraz po podniesieniu zasłony, żo 
ludzie ci skazani są na zagładę,,'-że n&.duszacli icli spoczęła sp i
żowa ręk a“ genialnej woli autora...

IV.

-A fjsndć. to przeświadczenie, że szczęście ludzkie polega na 
złudzeniu, boleć musiało Ib sena  b a rd z S  bo oto obudziło w duszy 

'jego l i t o ś ć  względem biednych, nieszozęśj.iwydh ludzi, których 
on ongi smagał sfiorpioilowym bjćzem satyrjB i oburzenia. I nic 
dziwjiSgoj bo™en 5g-nię.łv Ib sen a^ to  nie byłJgiH.ew mizantropa lub 
liipohondryka, ten jego pesymizm nię był jedynie bezcelowym 
pasymizmem. .J.egb. satyra .była gdyby doświadczeniem lekarza- 
anaifcoina, który kraje ciała, ale na to, by. poznać J c h  choioby
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i wynaleźć odpowiedni leki; % j lg o  gniew, to gniew z, te^o po
wodu, że jego ehorzy^tych chorób, nurtującymi ichpĄganiziny. n.i,e 
widzą i leczyć ich nie ghcą. Ale ten chirurg  ma serce i w tein 
sąrcu obudziła sie litość .dla biednych chorych. jjNa.jsźerszy wyraz 
dla tej litości znajdujemy w „Małym Eyolfie]* Ibsena.

j£Śt małżeństwo Alfred Allrners, właściciel dóbr, literat, 
były nauczyciel i Kita, której posag dozwala mu pędżiciżyefj| bfez 
troski o byt swój i swej przyrodniej siostry Asty-; i pracować 
spokojnie nad naukowem.-dziełem p. t. „Odpowiedzialność ludzi‘h 
Kita ma temperament niezwykle bujfff, gorący, kocha ona nam ię
tnie, całą potęgą swych zmysłów Alfreda i tej miMści nie chce 
dzielić z nikim, z nikim bezwarunkowo. Ongi, przed laty. gdy 
szaleństwo miłości skuło ją  z mężem w chwili zm.ysłpwej ękstązy, 
ich maleń d  synek. Eyolf, spadł ze stołu, złamał nogę i stał ą ę  
kaleką iwMsałe życie. I oto żyje pośród nich niewinny, iiiesz&zę- 
sliwy. widomy wyrzut sumienia. To zabija ich miłość. Altręcl s tM i 
sie ból zagłuszyć zatopieniem eię w nauce, jpractr, nad swem dzie
leni, ale to mu sie nie udąjpyi wtedy p t^ a n a w ia  całe swe życie 
.poświecić opjąeę i wychowaniu Syna. ko ch a  on również 'bardzo 
swą przyrodnia1'ąflStrę A-stę, nie wiedząc wcaleą. że, wlaśoiwie nie 
jest ona ijdfeWsiostra, gęlyż jsptj owottem grzechu, popędnioiiego 
przez jego macochę jeszcze za życia ojca. To przelanie prawie 
całej miłości na małego Eyolfą- i na Astę jest prawdziwym cip;-.; 
(ęem dla namiętnej Kity. Kita boleje i szaleje w głębi duszy, że 
u traciła dawną miłość męża — i w chwilach ro z p a d y  .pragnie 
i pożąda w Bkrytoegi śmierci przeszkody'tej miłości.,śmierci*swego 
własnego dzięfcka kaleki Ę tolfa . 1 oto „szczurołapka“ — postać, 
gdyby wyjęta > z b.ajek Andersena, a według- zwiepzeń Ibsena 
dtworzona nfPwzór! stanęj kobięfy, kt^ra do budynku szkolnego, 
za lat- 'dziecinnych Ibsena w Skien, przychodziła, by niszczyć 
iń/ćżury — zjawiał'Się, wywabia z domu małeteańEyolfa na brzeg 
morski — i b iedny  Eyolf wpada do wody i tonie: Rozpacz matki 
i ojca bejz granie. Otwarte, szklanh*! oczy nieżywego dz iecka 'pa
trzą wciąż bezgłośnym, straszliwym wyrzutem w dusz!? niąjki- 
A  w tędy  staje Ibsen przyfty-cli dwojgu nieszczęśliwych i podąje 
im deskę ratunku. Nie po trzebu ją ,się rÓzłąezać. Spokój przynaj
mniej wfczęści powróci, jdżeli praestaną unyśleć jedynie o sobie, 
oKwoiin bólu, a pomyślą o nieszczęściu bliźnich.. Altruizm niech

GO
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się stanie icli deską ratunku. Schronisko i sanatoryuin cli a tak 
niewinnych kalek, jak  zmarły Eyolf, niech bedzie*celeąn ich życia.

A potem napisał Ibsen jeszcze jedno dzieło: ,.Zmartwych
w s ta n ie " , ’(U\ przekładzie polskim również ty tu ły : „A kiedy z mar
twych powstaniemy", najwłaściwszy, — oraz „W dniu zmartwych
wstania"),  ̂ nazywając je „epilogiem dramatycznym w trzech aktadmSl 
SńaS przeczuł, że utwór ten jest  Sirazem  epilogiem jego pisar
skiej działalności.

I cóż nam powiada w tym „epilogu"?
W  pełiiyni smutku utworzy, poeta u schyłku swe.go życia,

wiernym jestjtswej zas;adzio, ongi w ygłoszonej: „wszystko, albo 
nie,"*; ’ tylko. hife zamiast przedstawić walkę, dążenie do aełu, on 
"poważnie, smutnie a  litościwie rozważa losy dw ojga ' ludzi, którzy 
tej zasadzie, się, sprzeniewierzyli. Są,<t!o losy (znów przedstawione 
w swem tragicznein zakołiczeniu) p rS eso ra  Arnolda Kubeka. ongi) 
sławnego artyfety-rzeźbiarza i Ireny, .• ęngi j e ®  modelki Bubek
ze względów filijterskich i z tchórzostwa, %  nie zwichnąć swej
karyei-y;. nie poleczył się z Irena, mimo obopólnej ' gorącej miłości. 
Ożenił  0 11 się z Mają, posaćĄą panną, Irena  zaś Wyszła za właściciela 
kopalni złota, Satowa. Ale ten obopólny grzech podeptani* miło
ści prawdziwej srodze się na nich poijjfscił. Umarły dusze w nich 
obojgu. Duszą jeSfó, >dusza artysty, stała sie twórczo-bezpłodną, 
a jej, okryła się mgłą obłędu. I oto przypadkowo zeszli się w sa- 
nat-orfum kąpielowein, ńad ' ćiehym, posępnym fiordem''i dusze ich 
pragna i pożądają zmartwychwstania, ale zniszczone bólem życia 
sił już do tegp nie mają. Wspólna śmierć jest  dla nieb jedyn-eiu' 
wybawieniem. -Nic dziwnego — zdaje sie mówię Ibsen — tak 
być musiało. Trzeba być zawsze sobą, nie należy oszukiwać sa
mego siebie. j^alężiy‘ -by(Y takim, jak w tym utworze ij,'iiiedżwiedzio- 
bójea" IJlfheim i żona 'Bubeka, Maja. rOi wierzą*w żywje i kochają 
je, i idąfttain, gdzie- ich niefałszowany głos wewnętrzny woła.

A ■więc i w ostetiiiern dziele, jeszcze jeden protest przeciw 
fałszoAi i kłamstwu, przeciw kiępowanieu indywidualności. Ibsen 
wiernym Sobie zostaje do końca...

Był najpierw^aikiem, który w szeregu drahiatów legendarnych 
i hisfdyyeznycb szukał formy, kolorytu i tonu dla swydli u tw orów ; 
potem szei;miei;żem zwalniającym fałszywe bogi społeczne;® glinia
nych podstaw ach; patem* chirurgiem, który z wściekłą pasyą ja 
kąś ,obgiaż.at wszelkie choroby przed uaszemi oczyma; potem lie- 
roUleifi ©ałj^zaja-Cym zbawcze leki —  a wreszcie, w ostatnim swym
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•okresie, mędrcem '— lekarzem siedzącym przy łożu człowieka n ie 
uleczalnie -chorego z własnej winy.

A dodajmy do.-łtego, że równoległe z pogłębieniem tkeści 
i artystyczna budowa "jego dramatów doskonali sie i dochodzi do 
dej wspaniałości, że staje się wzoągjh niedoścignionym i kanonem 
artystycznym dla wszystkich niemal współczesnych ‘pisarzy dra
matycznych. Słusznie wi|® tych kilka stów  zakończyć można tw ier
dzeniem Aldfel-Gardęg'0, jednego ajnajlepśżyeh krytyków7 'duńskich, 
że Ibsen, ten  lew Północy, to postać genialna mogąca stanąć 
w jednymyszeregu z Eschylosem i Szekspirem, również jak on du
chami wieczystej wartości.

A d a m  S t o d o r .



„Osfafni“ Z. Krasińskiego.

(Dokończenie).

•Jeszcze jeden, nieznany literacki' .ęzynnik wpłynął' na
przypomnienie Krasińskiemu losów skazańca i kto wie, czy na  
p o d je c p  tematu nie zaważył bezpośrednio i silniej, niż wpływ 
Mickiewicza: Zaraz po wybuchu rewolucji zaezbło wychodne 
w Warszawie kilkpćwiaijkowe i k ilkogR szow jl peryodyezue pi- 
‘ś.eyiko, S ?  p. t.: ^ J lard  oswobodzoi&j JPolRrw) (wyd Królikowski), 
jtyrnkowano w niem w y łR zn ie  wiersze p a try s ty czn e ; obok prze
druków (u. p. Woronicza. Mickiewicza...), także poezye nowe, 
dość często łanon im ow e. Jedną z takich jest  „ G ł o s  w i ę ź n i a  
z lochów podziemnych klasztoru Karmelitów" (miesiąc grudzień, 
183$, T. I. str. 148), -wiersz, który choćby dla popularności wy
dawnictwa, m usiał Wcześniej czy później iHostać s i a t  do rąk K ra
sińskiego. Musiał — twierdzę z koalą pewnością', gdyż ^yetarczy  
dokładnie przeczytać olhi utwory, aby wyraźne pokrewieństwo 
i zależnogó przyjąć zą)'pewnik. Przedewszystkiem zaś fakt nazwa
nia „Ostatniego" przez samego poetę „Głosem'" jest  dla mego 
twierdzenia argumentem, bijącym każdegosj opo n en ta : W liścia
z Im października 1847 donosi Krasiński Sołtanowi o dziełku

J) Tytuł i intencya pisuny-'wyrażały niejako antitezę „Barda 
lJolski0gpi‘(| z r. 17&5, autońśtwa Adama Czartoryskiego (który wT i 
1839/1 piastuje najwyższąBodiicść Prezesa Rządu Ntódo\ł.egomB
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(rzekomo) Stanisława Kożiniana („O s ta tn im ^  temi s ło w y : . fG łos ,  
o którym Q\ wspominałem. .;dojdz,ie ,Cię nieptmiybnie w tych cza
sach, jeżeli już nie doszedł'. Z.achowasz go jedynie',', dla wnętrza 
swego, jedynie11. T e  ■> 2 - ^  Ą s

Wiersz przytaczam w ucałości:

G ł  os  wT i ę ż n i a z l o c h ó w  p o d z i e m n y c ii  k l a s z t o r u
X i e ż y K a r m e 1 i t o w7.

„Długoż jeszcze mam jęc-zyć nieszczęsna ofiara!
»jjSż.$fi'ż już świat zepsUtfe ljjWma Efflczuć cnoty ?

Nie zna co to jest Ludzkość: co Stf& w ijja  Wiara?
Ze mię tyraństwo należy wśród Ciemnoty.
— Boże! na Lono Twoje składam me cierpienia.
Wszakżeś przyraHg nieszczęsnym podać;, swoją rękę;
W puść promień Laski Twojęj do te.go więzienia,
Niechże już raz zakończę tę okropną męką.
Oddzielony od ludzi już od lat dziecięciu; 11

10 , Nie zdam, caBjest powietrze w tem •sręgiem zamknięciu,
Pędząc w pośród łez gorzkich me nieszczęsne lata.
Wszystkie zmysły stępiały, już znękane wiekiem 
Pamięć Olko w mem seren bndzi jeszcze bicia,
Zapomniałem już nawet, że jestem człowiekiem; ; - 
T zaledwo czuć mogę. iskrę indgo życia.
—  Za cóż jestem skazanV na iteln los mizerny,
Za eo tą hańbą moją okryto siwiznę.?
Za to, f |( •'powinnościom moim byłóm "wierny,
Żem kochał św-iątą Cnotę i drogą Ojczyznę.

'20 — Ja was i tu uwielbiać nigdy nie przestanę,
Wolę ponieść sto razy okropniejsze ciosy.
To' zadaje mej duszy najdotkliwsi ranę,
Że całej Polski takie, jak moje są losy.
— Ojczyzno! jDlugoż jeszcze p-fżęb.rzydłe(tlyraństwo,
I  podłość niesłychana, będą cię', uciskać?
Czyż żaden Syn nie żyM albo żadne pąrfstwo,
Ze dawnej swej świetności riie możesz odzyskać-?
— Ten suchy kawał chle.ba pokropiony łzamj,
Najmilszym by; mi został, gdyby ów despota,

30 jNijsycił S a m e m  łkaniem? złagodził jękami,
By więcej nierei'wpiałh Ojczyzna i mota.
— Me próżne nadzi.$5e, bo tyrańska dusza,
Zawsze niej?ytą .jęków i krwi pozostanie,
Na widok mrazć^ść ludzkich wcale się nie zwrusza.
Pokądże ma Ojczyzna w takim będzie stanie! I

36). — L e c z  s ły szę ,! . . .  o ’łXie!j)a! J a k i e ż  g ł o s y  w i e s z c z e !  
Ten huk dział, szczęk oręża coś nowego wróży,
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Może droga Ojczyzna ożyła nam jifejcze ;
Otrzęsła Św^z tyrąństwa przebydłej kałuży.

40 — Tak jcst«BmS to pewmieŁwierni jejŁSynowie,
Wzięli się do 'ofęża, by skruszyć kajdany, 
fetorem* obciążeni jęczji. ięn Ojcowie.
Cóż tojza żywioł sercu dawno pożądany!
—■ Nie myło sio. to oniT to drodzy Sarmaci,
Mając duszę niebieskiem ożywioną, tchnieniem,
Powstali na .skruszenie kajdan swoich braci:
Obdarzając Ojczyznę szczęśliwem istnieniem.
Ó Polskó! Więc znów żyjesz na wolności łonie,
Go za rozkosz nieznana w mem sercu się bndzi!

5.t)'''-A@!gżem powziąść nadzieję, że przy nióim zgonie,
Mogę bw  choć w kajdanach najszczęśliwszym z ludzi ?
— Polacy! kiedy Nieba łaskawe sprawity,
Żeście zrzucili z karków jarzmo okrucieństwa,
Połączcie teraz w zgodzie swe brntoSkie siły; '
Bądźcie pewni przy cnocie 'nad zbnfflja zwycięstwa.
— Kiedy mnie los zawistny od świata oddziela,
Grdy już tylko chwil kilka pozostało z życia,
Doznaj® najwyższego w mej duszy wesela,
Ufńieram najszczęśliwszy wśród tego ukrycia.“

. jjłez podpisu autora).

Wiersz powyższy, równie szczery-ąjak prosty, posiada prócz 
ęgólnegp podobieństwa do „OstatniegJ", jak n. p. brak nazwania 
osoby ,1) wiele? szezegraowycli wspólnych cech w zakresie formy 
i treści, które same się^Jiasuwają pOdezasSbdczytywania: te /tm in 
com paratiin is  na punkcie formy występuje tu bardzo silnie 1 1 . p. 
mjl wiersjza />6 -go, — nar punkcie zaś motywów treściowych n. p. 
w wierszu 9 -tym, odpowiadającym w „Ostatnim 11 XTI. 5-emu: 
„Już lat dwadzieścia..."

S ilna  - różnicM wprawdzie nie zasadnicza) dot.yczn.ca rączej 
spo‘śebu przedstaw ieni*  leży w zakończeniach.

Autor „Głosu więźnie™, — przypuszczam jakiś wychowa 
nek szkoły podchorążych lub dawny iilśreta .'(cytujący w w m tą  
JSnotę" obok „drcgiej Ojczyzny"), nie przemyślał"głębiej sw7ego*' 
poematu. Widać jgdnak, że złożył na .,0$,a r a ^ u  poezyi, ęn miał 
najlepszego: i zapał, który wierszowi prostej żywości udzielił —  
i poświęcenie swej męki B.ogu i Ojczyźnie — > morał, wreszcie 
pogodnie u,śqiię>cJini^t.ego więłnia w7 cli w iii skonu. — Tlymezasem 
Ostatni występuje jako ty tan  myśli. Poeta wyczul i zgłębił sy-

*) Objaw deprawującego wpływu cenzury zmorców.



„OSTATKI" Z. IyBASSfŃSKIĘfifo 951

tuacyo. Każdorazową zmianę toku myśli umotywował z szczegó
łową dokładnośeii. Towarzyszymy z przejęciem i współczuciem 
przebiegów i monologu i ruchów w7ię4nia. niespokojni o zakończe

n ie .  w przeczuciu czegoś niezwykłego. Krasiński zatrzymał motyw 
śmierci, zapożyczany z „Głosu wiEżnia" (wbrew prawdzie histo
rycznej!, lecz w obrobieniu wysoko s tanął ponad „pierwowzorem^' 
z’espaląj*e siebie ósamego, s tan  duszy swojej, z Cierpiącym wię
źniem.łŚttmo zakonę-z-ę.nie obciążył jednak późniejszymi dodatkami, 
osłabiając w7 ton sposób mimo woli wydatnośe dotychczasowego 
podobieństwa utworów7.

Innych dowodów7, przemawiającyclw za datą 18810*, dogfar- 
fłzy przegląd współczesnymi- literackich płodów Krasińskiego 
(ugrupowanych c h ro n o lo g iczn i  w7 wydaniu prof. Piniego). BŃfe. 
podstawie kolejnego rozpatrzenia możemy stwierdzić, ż«L-pptatn i“ 
jest ich bezpośredniin • eiągjem dąłbym .

Dwudziestoletni Zyginunt, pełen pąiry.oty&ziieg® zapału dla 
rewolucji „warszawskiej" — zaczętej przez 5 aktfaemików. 4 pod
chorążych. 3' po,głów i tylnz oficerów — otoczony (w Genew7ie) 
jak dziki zwierz w7 matni, sieciami, drżąeemi z niecierpliwości, 
aby lo  p o d m y c ie  (VI. 34S), tak kraśli ciemnemi barwnaini swą 
rozpacz "i niemoc: (J ftjr y w e k “, VI. 60.) „Zmuszony był (on s a m |  
złfrżyć’ sztandar wojenny i zamięnić pole sławy na łoże boleści, 
podoza^ gdy dokoła niego rozljifzrilaWały pieśni zwycięskie 
i okrzyki sławy, podczas gdy bracia jeg o .‘pili z kielicha wojny 
napój, przebaczony przez zemstajy..podczas gdy każdotoddawał swą 
krew7 i dawał swój głos za swobodę.". — W  f e tu je  współczesnego 
utworu „ W i o ^ i a  i w i ą zji e-irjj już tkwi naśz temat; — f f l  
zemsty/'nad ciemięzcą. Ojczyzny, (którą wypiastował tali owocnie 
1 SBV/T, choć tragicznie dla siebie, major sławnyph Czw\artaków7) |  
ofTanowała Krasińskiego — „ A d a m a  S z a l e ń c a "  i była dlaił? 
rozkoszną. j< żeli mówi (o sobie) .W tr. 2 4 6 ) :  p e s z y ł  mię widok 
Rzymu w glinie ziemi i w7 błocie; bo w7 cfeieeiństwie mójem za
przysiągłem zernst.ę innemu Rzymowi i.depcąc jeden, m szy łem , 
SMl. iedys- tak samo będę deptał drugi; N o c*  idąc z Collosoum ku 
'grobowi((|acylii. z uśmiechem ironii brałem '7w ręce odłamki por
firu. jaspisu, ciskałem je o kamienie i c roszy^in  -się, zjg wr proch 
się rozpryskują. Tak będzńe kiedyś z diuną Północy — w ołałem; 
a echo sarkofagów pow larzająe teńśfowaji przeciągało je dźwię
kiem ponurym i już śniłefn, że jestem na pogrzebie tyranów7'1. — 
Ztąd jeden.Tylko krok: po „Adamie Szaleńcu" napisać „Osta
tniego". 'Bezpośredniego sąsiedztwa 4tyeh utworów, a następstwa
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"Ostatniego" dowodzi coraz doskonalsze stopniowanie ,pom ysłów : 
po .pchłonięeju z rózpaejsś i chęci zemsty ••'(ijAdam Szalem®?1) — 
zdolność rozpatrywania rsię w szczegółach wjelfeiej katastrofy n a 
rodowej.

i i  Gzy 1  też i rem in i* e n c y e |z  ^Szaleric^jtf — Najbardziej'*nn- 
inacalna’;'(.prócz iimvch) : .^ /O s tat‘jj(“^XXXT.

— Co sir .7.9 mną dzieje?
WiEn —  znam —  rozumiem ■— czuję: że szaleję!

' "(‘Dalszych dowodów -dóąftrczr korespondencja:

■ List do Gaszyńskiego 17. nw.ca 183.?: .^Napisałem tego 
roku difzd i-zeozy, wszystkie gorączka/ i wizphiyŻĄ napiętnowane". 
Wprawdzie wymienia jef^w liścip' następnym :%&. kwietnia): r I n 
nych (?) rzjmfc dużo nap isa łem : Ułomki o iSzwnjcaryi i W ło 
szech. Ac|anm Szaleńca/Ęrzeora , Mary.ćj Carową peema, prozą! ale 
to wszystko krom ostatniego,-teraz drukiem me wybiją, bo pełne 
przekleństw na,)Mośkali“. Z -łatwo zrozumiałych wzglffiów nie 
wymienił 'jOśtatniegW1, offl który nawet późnief przemilczał o swem 
antorstwig n. p.: “Trzech myśli" wobec Gaszyńsk|egp; „Osta
tniego" przed, Sb-łtanem... -Jedyny z przytoczonych „Adam Szale
niec^ b i ć  pisany w 'rozpaęzy. gorączce, lecz takich utwo-
rów miało byegldużo". Wyszczególniona zapi cześć n.pstatni®g;ę“ 
odpowiada najzupełniej fvin warunkom, jeżeli zwrócimy uwagę fiJ 
ustosunkowaiĄe, jakose i przebieg alccyi.jlż/kulminacyjiiyin pun
kt e.m w ust. > X X I\ .

łJągJępnie należy tąz- podnieść ważny fakt, że w r. 32 podle
g a ł  poeta chorobie oczu. co bezwiednie musiało zwracać jego 
myśl, fant.azyę twór&ijj, n a ’-funkcje tego'organu — spełniającą nie- 
P^ fe i ln ią  rolę w jednej ze wstępu-ybh „zwrotek" pierwsz/uj J ca
łości : (XXIV. o s ta tn ią  'wiers^efąyj

.."Widzę ich —  widzę — dotykam ich wzrokiem —
• Zda się — ach, jednym (tylko stąpnąć-, krokiem,

A ręką dotknę! — Nic, nic już nie boli —
./Mech si<f'napatrzę,— napatrzę do woli

IftóLajważniejszyin argumentem 'dla oznaczenia ‘dkty g g ]  ‘i,była 
d l a , prof. Antoniewicza misterna komb.nacya cliroiidlogiczna, iia 
podstawie te k s tu :

XVI. S.V>Już lat dwadzieścia — —
Jak martwy pad-1'ein na V'śmjie^ei 'fyże!“
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Krasiński urodzony w r. l a l 2, więe 1S12 - p  20 =  1832. 
a w odwodzie jeszcze jeden argument, cytat-, z listu (do Gaszyń
skiego) 2 ,; kwietnia 1833 V; „Przebolałą m a ra ^ n s ź g j  choć dopiero 
dwadzieścia lat na  tej ziemi przebyłem 11. —  „Ustęp ten  — pięje 
autor — jest  dla mej hipotezy największej wagi a przychyli sie 
ku memu zdaniu chyba największy tetfeptyk, jeżeli sobiE^przypo- 
mni równoległy ustęp w „ 0 ^ a tn im “ : Lat już-dwadzieścia... Że tu 
Krasiński siebie samego ma na myśl., a niedjakiegóś więźnia, 
który przez lat 2 0  jpczy w więzieniu. każdyj®zrozumie, kto sobie 
przypomni, że ćżesto nazywał' życie wlęzłiebifejh. a człowieka wię
źniem

Temu rzekomo bijącemu dowodowi sprzeciwia sigT jednak 
myśl wierszy poprzednich:

./Toć w  duszy, mojej jes t jeszcze zakątek.
(Idzie nie zagasła gromnica pam iątek?
Coś we mnie jeszcze ludzKiegp zostało V
Lat już dwadzieścia — nie wiem — Ty wiesz Jw .eł
Jak martwy padłem na to śmierci łoże!11

. Poeta nie w§p.omina tu o dniu swoich urodzin, których 
g liyba  nmypamigrał i które nie były dian ^Toiniiicą  pamiątek. 
Mojem zdaniem Kależy oclnieś.jL wspomninńjfjokres lfet 20-stu mię
dzy: rok 1827/9 — sąd sejmbwy ze sinutji^ai • epilogiem dla mło
dego Krasińskiego, a r. 1847 — ostatnią redakc’y'”f  utworu, od 
której datują, się powyżej przytoczone wierjze.

1847 minus 1827/9 =  20. Tak więc musi odpaść „najwa
żniejszy® detąd argument za rokięm,1832, dla nas ^bardzo nawet
wygodny, ho prawie usuwał potrzelfójWglftdniecia sie za* 1 nii_ymi 
dowodami.

Miłięło lat kilka. Eękopis spoćżywał w tece, jgęzekając na 
.swoją kolfej, co było losem i innych poljzyi. Wydobył Igo z po
między papjeróu i pracował nad nim Krasiński dopiero w roku
i s f e .

Co byłó powodem Podjęcia pracy na nowo?
W pieWszyblu unieś ląc ach roku 36 (podczas poffiyjjj we Flo- 

rencyij otrzymuje' smutne wiadomości o los/ach swfrjch najbliż- 
'Szyełicy Uwięzienie Jaroszyńskiego w S.cliliissełburgu i wywiezienie 
dzieci Ad. Soltai^a do łkorpusu  kadetów w Moskwie. (Kallenbach,
II. 299/)'. Fakt pierwszy przypomniał mu zarzucony utwór o losie 
więźnia-inęczenniksb, drugi zaś złożył, się na rzekomy epizod z ży-
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’cia Rom ana Sanguszki: X I .—X7Y.—  Za. powyższą datą przemawia* 
też ten epicki, wolny od wszelkiej inglistości, p rosto ta ... treści 
i wyrażeń, najbardziej zbliżona do części pierwszej. Przypuszcze
nie prof. Antoniewicza, że treść omanianycji obecnie ustępów 
odnosi unię do nagłej defcortacyi inl'odeso^l.iiguszki, który mimo 
błagań matki i właśnie za to otrzymał od Mikołaja karę. zdwo
joną i musiał iść pieszo na Sybir j&jesień* 31 r,), przypuszczenie, 
oparfie. na  bardzo spóźnionym przypisku Gaszyńskiego (z r. 1861, 
Revue de dęux Moaides, nr. 365 str. 128), nie wydaje mi się tra- 
fnorn jiem bardziej, iż przemawiają przeciw niemu poszczególne 
wuer^ze, wskazujące na Jego sainagp bohatera (t. j. .Łukasińskiego):

( X T * p 9 p: „Myślim ostatniej nie  w ierzył nikomu"

•jfnagle, aresztowany w toku rozwiniętych przygotowań do' .fjjiisku);

lub słowa Moskala:

„IV dniu szczęścia ^konasz \  zginiesz w dniu zwycięstwa.^, 

(wyraźna zapowiedź daty powstania, r. 1830).

Pod koniecjmarda 1836 roku wyjeżdża Krasiński z Eloiren- 
cyi do Rzymu i tak się złożyło. £(#raógł stangtf w tem samem 
mieszkaniu, które sfij.mował podczas swej bytności w r. BO. Da
wne wspomnienia opadły go tłumem, przypomniały mu wrażapte 
tej chwili, kiedy dogzłai-go pierwffla wieść- o wybuchu powstania... 
i to dalsza przyczyna podjęcia, twórc-zyj pracy. '••'S,i'gT,udnia;";(l836) 
pisze J o  SottaiM, (z Wiednia clo .Rzymu) list z prośbą o zniszężd- 
nie pewnego rgkopisp ten-ąwdopp.dolffie drukującego sre- właśnie' 
w Pjhiyżu „Irydiona'1), z dopiskiem: „śmie papiery postaw  u Ale- 
xandra“ . co dówocjzi. że były złożone w Rzymie jakieś inne je 
szcze pap tery;/ czyli u tw om J| dawniej skreślone (Kallenbach, II. 

g2G). W v. źaś J8i>7 (do i^a^zyńskieg .0 iy sobie): „Kilka rzeóżyt
on zaczął, ale dalej ich ciągnąć- nie umie,, nie chce mu się". 

iSłowo „zaczął" interpretuję dosłownie, iako dorabiani® .początko
wych ustępów „Ostatniego! :E'hinie.j więcej) 1.— Do najpe
wniej napissfnwch w tym  czacie) n a leża : (stanowiące -pewną dfilosć) 
X I .—XIV. i niektóre z poprzedzających — I. 111. VI. VII, IX...
0  dokładny podział i ^Oznaczenie. poszczególnych absolutnie nie 
można się p o k u s ®  tenj bardziej, że ogólny podkład myślowy
1 przygńębiająęy nasJrój jest  w szystk im 'w spó lny ;  Krasiński zaś
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p o s iad a ł , specja lną  > zdolność łączenia takich fragttientarycginrch 
całosjfęk — jak  n. p. tu ta j:  o sobie, więźniu, Polsce, giełdzie 
Europy...

AŃ,a's$opriej, t. j. już trzeciej kreacyi (po napisaniu „Przed
świtu") są ustępy od (mniej więcej) XYI-go do (również z tem sa
mem okreśBmj^ui) XAIII-śp, z treścią mes^yanistyczną, zakończone 
myślą o SłowianszcźjSźnie .(XXII. końcowe). Przejściem 'do części 
najdawniejszej i łącznikiem jest ust. XXIII.

• Ki eacyą ostatnią są cztery końcowe ustępy XXXVIII.—XLI., 
również z treśeiiuprzedświtową, wykazujące? niedwuznacznie wpływ 
„Psalmów". I  t a  całość ma epilog —  skon- więźnia. — Poeta  
pracuje jiiuł utworem jeszcze w r. J§47. (List d o ” Gaszyński.
1 9  lftarca): „Jak mogę dozwalam Wyzwolenia - (tak bowiem swoim 
zwyczajem u k n  wał- tytuły dzieł przed ewentualnem otwarciem 
listu przez czarna pocztę); — 14. kwietnia: „raczej zważaj na
całość, wrażenie przez nią zostaw iona niż na szczegóły".;

Aby wreszcie gruntownie zmodyfikować klasyfikację i myśl 
przewodnią prof. Antoniewicza, musimy dokonać jeszcze kolejnego 
rozbioru poszczególnych ustępów dzę^tjl obecnie początkowej. Pracę^ 
mamy jste znacznie ułatwiona przez dotycliczasową analizę ]gof. 
Antoniewicza który — chociaż opiekał’ się na błędaeęj założeniu — 
jednak drogą raczej intuicji; niż literackich dowodów, dochodził 
często do bardzo trafnych, szczegółowych wyników.

Ustęp I. domaga się samą t r e ś c i ą , b y  -gis umieścić na rok 
1837-my — w którym to czasie ulegał Krasiński pilniejszemu 
niż kiedykolwiek przygnębieniu moralnemu i fizycznemu, pesy
mizmowi i chorobie oczu. (początek r. 1827). Słusznie-.też mógł 
pisać o swej nędzy życiowej, chorobie, ciemnościach, m ijc^m u . 
bo t-o wszystko właśnie przechodził.

W. 5. „Od kochających coraz mniej kęchany,,;.
A-ż-teraz jfewno całk iem , zapomniany !“

Wyraźna wskazówka czasu napisania: W  r. 183(5 ojciec 
zmusza Zygmunta do zarwania sió.siiiiku z p. Bobrową. , 1

Potulny syn kapitulfijAji prznd’ktorroryzinem ojcowskim, lecz 
serót — nie' sługa, — odezwało sie raz jeszcze, rozpaczliwem 
westchnieniem. W liście z (kwietnia) 1 8 ®  r. wyznaje: R U e są
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a iw iS .  w któr^ph wsrelka nadzieja mnie opuszcza, w któryt-li coś 
niewieściego rodzi sięKw duszy mojej i »Ssz |{  w eSffinąe ku tym, 
któiycli kocliaPn. Prpcz miłości kilku, szczęściam żadnego nie do
g r a ł  na ziemi". — On, jy n  światli! siewek-'.natchnionej pieśni, 
pogrzebany jes<*p.od (Sarnom sklepieniom. Bardzo misterna koin- 
b in a c y a : Mów, o sobió i nawiązu je do gotowej już części o'/'Łu
kasińskim —  on przygnębiony, chory na oczy mistrz słowa — 
a więzień, który na ziemi pracował nad sercami Rodaków, byljró- 
wnern jeifiu zakwitły natcbjri/ęniein. Zwrotce tej — jak widać —- 
już w akcie' tworzenia było przeznaczone otwierać poemat i Kro 
niej właśnie odnoszę1,' wyjątek z listu do Gaszyńskiego z r. ,183'7: 
„Kilka rztełzy on (_ Krasiński) za*fał, ale dalej ich ciągnąć nie 
umie, nie. chce mu s ię“.'.Ciąg dalszy^tej samej redakcji ■ zdradzają 
nastrojem i treścią ustępy: III. VI. VII.... lpcźrsft autocharakte
rystyką już wyłącznie Krasińskiego.

Ustęp II. wcześniejszy. (A ntoniew icz: z r. 18'32 — z po
wodu podobieństw^ glo nieśli zawartych w listach do';Gaszyń
skiego). słabszy w kompoz^cyi, nie łącjiy się z sąsiednimi i od
bija od nich w';i,epszami. które psująjnastrój, mający być naszym 
udzialeąn. )jak w. 3.

„kto pognębiony — w tego Bij — a w^gras* * 11

lecz następny .

„— jeśli pysznie z jjraołfi} władzeów igrasz1',

lub w. 1 .

Byłem ja dumny — lecz dumny z ctumnemi11 ■—

każą -przypuszczać prfei*óblfp, późni-jszą, z okresu „Przedświtu11, 
kiedy -spptykainy l$ęts.to podobne w* rażenia.

1. . Motywy który występuje w 3. w. — trzebi rairele zmar
twychwstań — imfsimv odnieść na czas po,'i*. 1840; wiersz 1 . — 
B a n ió łS ®  groby odwTala.h —■ byłby dalszem.snuciem wątku przer
wanego w „Śnie 'Gjezary11 .-(T. 40): zamknięcia głazu, prowadza- 

jcdb-e do wnętrza grobów, kryjĄęijek umęczony Narńd.
V. A ntoniew icz: Motywy z Bajrona każą przypuszczać rok 

1832: wiór*- „Duch T w ój 1 albowiem..." zaczyna interpelaeyę, kió> 
rej' niespoistość nie j'ę?t zatarta.

VI. MI. YIII. mają*się rSekomo odnosić cło rzezi galicyj- 
1 sliiej ■ ,fjz*eg,o nie widzę tu ąni śladu; (za datą/późniejszą od r. 1837 
przemawiałoby chyba wyrażenie (VI. 10) „z -wszystkich bdlów
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ten najbardziej boli"', równe przedświtowemu „to dopiero bólów 
bó l“7 f z ustępu n. p. ■flłl0 przeziera tylko niezwykły pesym izm : 
poeta wspominano walce z samym sobą, o umwslówev śm ierc i : — 
3 ostatnie VII. _odnosz% się specyalnie do losów inęeżehmika- 
wieźnia.

O.aiy IX. jest  '‘rozwinięciem 1 i powtórzdniem ust. XXXI. 
i XXXII., a. wiersz 7. wspólny jest wymienionym ustępom prawie 
w* flóiłownem brzmieniu.

X. m ów iaH B o: książętach ziemi i ziemi handlarzach, któ
rym potrzeba tylko (X III. 7(y) ' ńjenaruszSioj handlu spokojności", 
mógł powstać rówmęłż jfliwd r. 1840, rów nooraśnie z pomysłami 
(lub po iXh utrwaleniu — co mdżnaęy oprzeć, na stanowczem 
sformułowaniu myśli) „'Nieboskiei komedyi cz. T.y DJa braku sta- 
nowcz™o kr.yteryum trudno powiedzieć, czy w7 tym wla^njć ustę
pie lftamy streszczenie kgjieg „Sjih“ : jg je łu a  pjS'..BosaS a ponad 
nią cień szatana — olbrzyma Północy, —  crty Sffiz jffit to zarodek 
rozszerzonego później pomysłu. Nadzwyczaj 'pie.kawe zakończenie, 
od słów „$?;ioni w.śzyg|.y...“ wygląda na krytykę i dosadną ocenę 
rządu króleśtwą*;kongresowego i jego bandlarzy-ekonomi.ytów. /

XI.— XIX. połączył prof. Antoniewicz w całość — epizod 
z życia (1ŚS1 r .) i /B om ana  jgąnjjuszki, nąpisnną przed; r. 1847. 
XI. doirazy. wypadków7, daleko jeszcze przed powstaniem 31 r. — 
uwięzienia; ^Łukasiński był uwięziony w7 r. 1822,): w. 4.

„Tak, jak śmierć nagła, wróg mnie 'pojmał' — zdradńie..."

połącźenjje zaś z poprzednim przez wgfcepnyjdwuwiersz o kram a
rzach kongresowych, każe przypuszczać, współaże^noś^- wypadków7 
i przeczyć — mimo zeznanni .Gaszyńskiego (Antoniewicz), jakoby 
ten usłjćp przedstawiał losy młodziutkię'§o (Sarignszki. L drugiej 
strony-feytam y tu o zsyłce, której ■— jako zbyt lekkiej karze — 
'Lukasińsiij nie podłogi) Być może, iż poeta, aby boliateiftjXzrobić 
bardziej niepoznawalnym. każe mu iść na posilenite' i tam w pół
nocne lody wysyła narodowe huftóipówst.ańeze, by przy '7 uwal
nianiu więźniów stanu jego pominęły. .Dający wiele do myślefna 
tćnn in  „-wnuk rzeczypospolitej i swobody" — rozumiem jakowdrze- 
oie pokolenie: Polski kongresowej — po pokoleniu Księstwa Yćar- 
szawskiego i czteroletnięgoKsejmii; przyćisk widaę^lpa połączeniu: 
•wnuk swobody, a nie: wnuk Rzeczypospolitej, — przynajmniej 
lii,storya Polski w rozbiorach o żadnym sławnym Sanguszki! nie 
w spomina. Nadto prof. 5{Tarnowskiemu wydaje 'śi.ę) niepewnem,
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„jaluthy1 >,Qstńtni“ miał fejSnpisany z m y |B  o księciu Romanie 
Sanguszce11.

XIII. XIV. D rp ą -  na Sybir: Kat wierfzjiei konia przed rzeszą 
i nie siada na n ie g o : idzie piesze,** bo na siodle sterczy jak krzyż 
lcnut, przed którym przewodnik zmusza do upodlenia się. do bicia 
pokłonów, a na błagania ̂ znękanego więźnia:

„Daj n)i,^fzl’owicjkn, wytchnąć na tem szefie!“ 

odpow iada:

„Umrzyj, przeklęty Polaku.
' j.Jlm.rzyj. a nie tknij praw  cesarskich znaku 1 “

Ten ponury obrazek, jeden z nielicznych podówczas w naszej 
literaturze — martyryologii. przypomina nam inny, nieco podo
bny, w pierw.szym sybmEyjskńn utworze, „Anhellim". leżeli zwa
żymy, 'PeBpod koniec 1*837 r. Słowacki (po ukończeniu „Anhel- 
lego“), przebywa we F lo renc ji  i przez dłuższy czas utrzymuje 

iSerdeeziie, stosunki z bawiącym tam Krasińskim* to możemy przy- 
puśbie tę mimowolną zależność i lekkie zapożyczenie z obrazka 

^yberyjskięltp,, k tó ra  przedstawił' Słowacki w „Anhellim “ .,rozdz. III.: 
S,y,tij'aeya i tło — te same: zsyłka. Postać kacapa z koniem po
dobna, tylko rodzaj, 'upodlenia 1 inny: zgłodniałe pacholęta, gnane 
nafSybir , pr-zymilają sie do siedzącego na koniu przewodnika 
zsyłki i żebrzą. .o chleb, „powiadając, że car jest  głów#, wiary 
i że w nim jest Róg i że nic nie może rozkazać przeciwko Du
chowi świętemu, nakazując nawet rzecziy podobne zbrodniom...“

XV. To samo możemy powiedzieć, co i o X-tym. W spomnie
nie kraju rodzinnego w takich jak tutaj wyrazach znachodzirny 
częściowo w „Dum dzisiejszym 11 i wcześniej, a formę już n. p. 
w „Irydionie:“ (Ba r . ) :

IV. „Gdzie postąclm które tak dumnie k roczyły?... Gdzie 
patrycyusze twoi... Gdzie WesteJ,ka... Gdzie mówcy twoi... Gdzie 
żołnierze legionów ?...“

XVI. z r. 1 8 4 7 :(jak wyżej).
W IT .  (wtóra) aluzya do (trzeciej) epoki Ducha św., z imtrą 

spotykamy '.ślę u Krasińskiego^pocz^ąwszy od r. BS) w „Traktacie 
% 1 8 4 0 / 1 1

. Cały cykl ustę-pów X V II.—XXI. ohraści m essyamstycznej—  
wizya przyszłej Polski, ł w'/ńętV« z „Przedświtu11: Powtórna postać 
M eśsyapd bez krwi ndJffęku, cudna pięknością 'Boiska, staje 1 nad
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progiem Syonu. z" orężem Cherubinów w dłoni, wiodąc ze sobą 
do królestwa Chrystusa wszystkie Narody, śpiewające jej hymnw 
Tutaj zwraca uwagę ust. XXI. przez swój układ odwrotny w po
równaniu z P r z e d ś w i t e m — stanowi bowiem zakończenie tej 
grupy '„zwrotek", gdy treść jego czerpana jjęst z początku „Przed
świtu" (widzenie przesuwającego się tłumu zwycięzców i iMiei 
zmartwychwstałych, białych świetlanych postaci...). Ztąd też, mo
żna określić pewną daife — r. 1S42/JB =  wiersz » N a  skale" 
i „Przedświt".

XXII. jakby epilog powyższej w s taw k i; myśl wstępna łączy 
się z podobną w XXIV-tytn.

XXIII. — przejście do .(omówioiilejj powyżej) części na jda
wniejszej. poświęconej .Łukasińskiemu.

Do ni aj dołączył poeta, jako zakończenie, cztery (ostatnie) 
ustępy X X X M II.— XLL, nakryw-ąjąeerjsię z „Psalmami". Pochodzą 
bezwarunkowo z r. 1S4G/7 (Antoniewicz). Ich charakter modli
tewny. może za miękki w stosunku do poprzedniej katastrofy, 
jes t  jednak najzupełniej na. miejscu.

„Święta Twojń-iwola !-’ jas^; dewizą zakończenia.
‘ P rzedśw itow e:

„Łaska . Iło,ża nas w e g n a ła  wr te bezdroża,
Niechaj będzie pochwalona!" —

powtarza sie innemi tylko stewy (X L I .) :

„Otoś mi dał w darze,
Ze ludu  mego ja  zamknę cmentarze.
Polski-m o s t a t n i  t rup  wT carskiej pieczarze!
Dzięki Ci Panie!*"

Tu mamy „też genezę tytułu, który. o'd początku był tym 
samym, — nigdy j/Wyzwoleńcem", jak czytamy w kore-spondenoyi 
z r / 1847.

\\ ustępie p rzedos ta tn im — rnodlńwa za Ojczyznę^ w ńerszlS : 

„Dajtjej na wieki wszcchmiłości siłę",

wskazuje na „Psalm miłośK". Myśl o przodowaniu Polski Sło- 
wńańszczj Źnitg powtórzona obeelye wyraźniej i w ta l iem  samem, 
jak poprzednio, miejscu, w-zięta jest  z „Przedświtu". — Skon.

Wykazane doróhki a szczególniej końcowa, bo finis corouat 
opus, bak obciążyły... główną myśl pie:rwotworu, iż ugięła się pod 
niemi i zam iast pozośtać według założenia, art.ystycznein odtflyj-
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rżeniem mąk, .nadziei i rozpaczy ■więźnia, a pewnem ukojeniem 
własnych .cierpień 80-lctnię'go poetgę? powstańca dusza —  przy
bra ła  postać wcielenia w czyn naj,trudniejszej cnoty, rezygnacji 
chrześcijańskiej.

A h |-  wjmM-pać wszystko i zamknąć całość, dodam, iSe' Kra
siński nawet po wydrukowaniu jfdninjftn pod obcem nazwiskiem, 
trzymał w tajemnicy swej,™ autorstwo przed najbliższymi przyja
ciółmi, — w tym wypadku przed Sołtanein, do którego w7 ten 
sgósńb pisak (24. lutego 1848): JPytasz się o nowe dżjeła wyspie., 
godne S&ytaniaŁ. Stań Koźmian napisąllKDńi Mistrzów słowa" — 
i pod fSm tytułom: Prź&ż autora wiersza ,.I)o Mistrzowi słowa," 
wydał dwa poemkiy^ „ O s M j f l i  „Dzień dzisiejszy". Przeczytaj, 
wieleiitam poczciwych rzeczy."

K a k o l  K w i e c i ń s k i .

 ♦_________________________________
O D l\  R E D A K T O R  ADAM K U E C H O W IE C K I. —  N A KŁAD „ G A Z E T Y  L W O W S K IE J w*



Y^ojewództwo "Ruskie wobec rokoszu 
Zebrzydowskiego.

(Ciac dftlsjjHjrS

Miał też król i senatorów skłonie do nsprawiedliwieni-£\sil§ 
a i sady na czas trwania indagacji  miały pozostać w zawieszeniu. 
Rozpisano nniwei/saJj i rozKsłano je po grodach królestwa, nad 
którego koroną zawisło największe niebezpieczeństwo.

Było ono tein większe, iż/ek4hasła rokoszowe znalazły odgłos 
w społeczeństwie sztaeheckiein, i to tak dalęee^-Jfe SRjhilkli pod 
•Lublinem nawet obrońcy królewscy, których tani była garstka 
z Rusi.

Nie można powiedzieć: żeby krój bezczynnie przypatrywał 
się rdzwijajstcenni się coraz 'groźniej ruchowi i Zmienionemu teraz 
pod Lublinem. w rokosz. Mfamy wskazówki, że w przewidywaniu 
tągo smutnego obrotu rzeczy, p rzygom,wyrwał on środki ratunku za
grożonej powagi’ królewskiej. Najpierw7 powiem ujął sobie król &ta- 
uisława Żółkicwskicgó. męża, który nie ty lko^dz io ln icyB iłą  Zbrojną 
Rzpltej dowodził, ale nadto wielkiej zażyw ał' powagi, szćzógolnk j 
we wschodniej połowije król.&twa. Nowo mianowanjHkanelbrz, 
Maciej Pstrokoński. od lat kilku biskup przemyski był tym. Btóry  
zbliżył Żółkiewskiągo dę, k ró la :  dawniej powiem podejrzywał król 
hetmana dla wielkiej jego z Zamoyskim przyjaźni. ’) W net też

1) .Lubieński in rik m P stro k o ó sk i p , 422ć' cf. I)e nrotu 65.
Cl
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król widząc. ś-e się zanosi na .burzę, a pragnąc upewnić bezpie
czeństwo swej osoby, zawezwał do siebfó hęt.mana i pomimo ż$. 
wielu wątpiło w wierność hetmana, miał bowiem rodzoną siostrę 
Zebrzydowskiej, Herburtównię' za żo u B  podjął ^bardzo uprzęjmięt 
h^tmałna i zacząć z nim rcMj&żafl coby w tak trndnein położeniu 
ufzynić należało. Pochlebiło żam pyTlnoia w • to zaufanie w nim po
łożono,. przedstawił swoje wnioski, zapewnił, że pomówi z Zebrzy
dowskim, że będzie się starał odwieść go od knowań. że*w razie 

Hdyby szwagier nie chciał go usłjrchać,, będzie się s ta r i ł  przeciąć 
zamachy i bronię króla i ojczyzny.

Stanowisko męża, o którym powiedziano trafnie, że na drugi 
dzień po w Bee nie rumieniąc się i niczego nie potrzebując od
woływać, mógł podać dłoń przeciwnikowi, nie było łatwem w pod
jętej sprawie. Najpierw' bowiem działalność jego ograniczał;!,się 
tylko na  wschodnią JŻzęść Korony, powtore i on był wycliowań- 
eem Zamoyskiegd, i 0 11 był do niedawna przeciwnikiem króla 
i |e s z c z e  na Proszow icom  sejmiku PSRBi się szlachta ująć go 
soliie, polecając krwaw:e jego zasługi szęzógólniejśzćmu baczeniu 
króla — a jako taki był za mało stanowczy do użycia! środków7 
gwałtownych, których jednak użyto ze s trony 'rokoszan. Zresztą 
i na  Rusi,, gdzie głównie imię jdgo byłó zńau'ęnV śytuacya nie 
była  sprzyjającą; zamiarom hetmana. Przypatrzmy się bowiem bli
żej stosunkom t.yeh wschodnich ziemi Rzplfój.

Województwo i ziemie^Wtuskie m f r f y R ła  tradycye konfede- 
racyi i rokoszowy tutaj w ziemi Lwowskiej zawiązano konfederację 
w 1464 r. przeciwko wojewodzie swemu, tutaj pode Lwowem od- 
bywaśłafgię wojna Kokoszą, z Rusi i dawniejszy rokosz Spylka z Mel- 
sztyna liczył ztąd wielu zapaśników’. A i ruch obecny w7 Koronie 
czerpał zasiłek z Rusi, uniweaaśai’'nowiem Lubelski, w którym napię
tnowano króla jako „śrubującego się do. ab so lu tam i!11, pófdpisali 
z Rusi Dyabeł Stadnicki. Samuel Trojecki siolnik przemyski, 
Krzysztof Drohojowski, Jan  z Brzyby sławi a tnif|or, .Tan Hefburt 
z Pulsytynai-^borąży lwowski. Jerzy S tanoE fc ln ik  sanocki, a wielu 
innych jak Broniewski, jak podczaszy Lwowski Leśniowski, jak 

TJajkób Sienieński pochodzili z Rusi. >) Pamiętał dobrze hetman, 
że jeszcze za życia Batorego na sejmiku w W iśn i- Jo fe  r wspo
m niany’ chojąży lwowski. Jtm Herbuft. szepoko przez kilka godzin 
dowodził, że król nie czyni zadość paktom poprzysiężonym na 
koronaWg że senatorowie uje pamMwją na powinność i przysięgi

^  Pisma Żółkiewskiego, str. 11
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i że p o le g n ie  króla na zdaniu jednego (Zamoyskiegój); podało go 
w oh /de  u poddanych. Tutaj w Wiśni dziękowano krolowi 
w 1592 r.. że dał znać szlachcie o podejrzeniach co do praktyk 
austryacki® , Me 'proszono o inkwizycye i dodawano, że jeśliby 
się kto praktykantem Bpkazał takiego skarać, Ochraniając w tein 
dostojeństwo króla, a równocześnie żądano wznowienia procesu 
przeciwko tym, którzy nfe szanują konfederacji dyssydęnćkiąj.J) 
W  szczególności w województwie bełzkiJjaa występowali surowo 
na sejmikach przeciwko królowi stronnic/"'Zamoyskiego, jnk to 
widzieliśmy w „owej instrukeyi sejmikowej z 116 O 5 r., w której 
słusznie nauka upatruje podstawę rokoszu, gdyżj&atakowano w nić;, 
króla na podstawie artykułu <łg non praestanda oboedientia, obja
śniono,. że jako rex leg-Mmus a nie absolutny króL nie ma .praw 
innych, jak tylko te. które poprzysiągł a których nie dochowuje. 
Już jednak pM burzliwym sejmie z I g f g  r., na  którym to biskup 
Baranowski nazwał posłów wyrodkami, bełzki pgSęł Zygm untiN i- 
szczycki tak na sejmie jak i poftjjlń w7 Bełzie proteSLował prze
ciwko sejmowi i to z tej przygzyny, \że  nie zniesiono na nim 
dziesięcin, tudzież że się zanosiło na rozpisanie uniwersału pobo
rowego. kiedy już mało było posłów obecnych na sejmie. ,Że 
od posłów w  sejmiku Wisieriskiego nie napotkano na owym bu

rz l iw ym  sejmie na Sywszą opozycyg, zawdzięczye najeżało wystą
pieniu biskupa przemyskiego PstrokonśKiego’, który tak ujął sobie 
w Wiśni szlachtę swem roztropnem przemówieniem. że nawet pe
wna .reforma w obradowali’ajch .sejmilrowycli na  jskutek- tego na
stąpiła. Gdy bowiem przedtem — mówi historyk współczesny — 
senatorowie wypowiedziawszy swe zdanie, opuszczali miejsce 
obrad, odtąd szlachta dzięki biskupowi, któremu w zupełności 
dowierzała, obradowała przy Senatorach. 8S  Charakterystycznym 
jes t  jednak jWgszczegó.łjz życia bisknp'a, a od tego sejmu z 160.3 
roku podkanclerzego- koronnego, że wnet po sejmiKu wyjechał do 
Jaślisk. pogranicznego mi&sfcatfbiskupiego, i .jakby w przeczuciu 
burzy od Wjęigier grożącej, kazał opasać in t e r n  miasteczko. MożęS 
też przewidywał i burzej i swawole domowe, jakie wnet potem 
w niepamiętny sposob zawieruszyły podkarpackie powiaty. ł) Nie

Artykuł ten ostatni powtórzono na sejmiku w Wiśni 1593 r. 
Blłot|fW,yfi z 30. kwietnia 1603 11. Castr. Bełz. 195, p. 1014 

por. p. lOJS^o 'podwójnej na .skutek tuj protestacyi elekcji poborców.
3) Łftbiaiiski in vita Tstrok. p. 419;

Uniwu -króla z 17. listopada 1604 w Castr. San. 141, p. 76-2.
Gl*
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wiadomo "zVi czyim powodem uchwalono na sejmiku tfł iszyjifikim 
z lutego 1606 r. proteśfaeyę przeciwko zamierzonej inkwizycji 'co 
do rozdanych przez króla danin, przywilejów, -Stayostw itp.:f1j|' 
dp f l lże  odtąd ńżdztiaczaPs(i'e działalność hetmana, na skutek której 
historyk tej .-epoki. opisując rokoszowe wypadki, mógł mówić 
o wybitnej m erze  szlachty ruskiej ku swemu królow i.2) Bo też 
istotnie na sejmie burzliwymi maTcowym 1606 r. tylko posłowie 
województwa ruskie'® uchwalił'  pobory, inni posłowie wzięli po
bory do  b r a ę i .

Prfgdewjszystkiem należało taili o położyć swawoli żołnierskiej,' 
‘feale bowierii kupy z Inilant inadeszłego żołnierstwa z preteiKsyami 
do skarbu, nisfceijyły dobra krójęwskię,- duchów ieristwa i szlachty 
w Lwowękiefti i Przemyskiem. Król ć ‘o1błct był staroście miejsóep 
w om u, 'erzemu Mniszkowi, rozpędzić k u p y ,3) alebostatąaznie, jak 
już wifemy. załatwił sprawę hetman, wzywając rycerstwo na Ukia- 
irffi na służbę .Ezpltej i obroifę .gnmic.- od Tatarów. JśhiW.ało zaże
gnać niebezpieczeństwa zjazdu LubelskiegjS? na który wzywali ro
koszanie uniwersałami równocześilie.1 k iedy1 król ze? swój g.trony 
po owym burzliwym sejmie uniwersałami swymi zwoływał na 
.sejmiki) mające, potwierdzić żądane na sejmie pobory.' Taki gej mik 
rozpisano. także na 8. czerwca, do \i  iśni. co n i e b y ł o  zgodnem 
z dotychczasowlą1 praktyką, albowiem ziemiom, które przyzwoliły 
na pobór,, n ie  rozpisyw ano .„sejmików. Csw tedy przez omy łkę jtąn- 
ceia-ryi go rozpisano, lub też z rozmysłu, aby i tutaj zaagitować 
przec-iwko rokoszanom, doś,Ć; że ci natychmiast wyź£skal: omyłkę 
kańcehtryi na swą korzyść*. Znany Dyabeł^Stadnicki zwołał swoich 
na 19. rrwfja do Przejnyślar i tutaj założył w 'grodzie pró&stacy-ę 
prząciwko sejmikowi, jako n iep raw n i^  zwęłanemn o którym ynic 
Aviedzigc|n>e chcemy", grożąc „każdemu któryby nań a wie pod 
Ljiblin przybył i stanowić co na nas ważył siół,-?® Igo za nieprzjj-' 
jacioia ojczyzny mieć chćie(py“. Orefcawą jest argnin&nt&ćya p iH e-  
■stujądjreli, Jytórybh zresz,tąg-rnie bym wiełeŚj.a ze znaczniejszych 
■tylko Samuel Trojecki stolnik ppzemyski^gdyż. rzucają pode;jrzeii|e 
na regalistów, iż z rozmysłu sejmik zwołano, „•» t o ’ aby zjazd

^  Lauduitr z 13. lutego 1606.
'-^Łubieński, lie.-mimi cicili : egregia in ip ? m  ąobiłium Eus-

.siaę'fides.
*)' Obaćz uniwersały' z 7. kwiatu ia, 21. lipca i 1. września 1(>05 

rfułastr. Leop. ;360,’ pj 4T6, 1194. Castr. Itrem. 321, p. 185T.
Caafi Sanoc. 141, p. 1154, 1156. r
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Lubelski dla zabieżema złym radom i skutkom ich zw o łam . im  
którymi o s ta n ia  zguba praw i wolności naszych następuje rozer- 

ua^opnifCięszać i ip rzeczy, k tóre-się  w B » życ.v 
tak jako to już na sejmie uczyniono, zatłumić i zatrzeć,11.. ^

Sejmik w Wiśni wobęc -groźby rokps.zan nie przyszedł do 
skutku, ewkoczywiśoie docMło im nieco Otuchy i wzmocniło sląbe 
ich na  Rusi stanowisko. Na zjeśdzie lubelskim nfe tir-rtklo szla
chty z ,.Rusi, jak to widać z rej© su który podpisali: UPaweł 
Orzechowski podkomorzy chełmski, S ta n i s ł a w  Stadnicki starosta 
zygwulski, Samuel Tioj^ckji stolnik przemyski, Jan  I je rburt  z igul- 
Eztyna chorąży lwowski, Jerz;. gS tj.no stolnik sanocki, Krzysztof 
i •-'fanisław MWjiasz Drobojowski, Piotr (iorg-.ski, .Tan Ld‘edi'0 , 
Adam I^śn iow ols l i ,  Hieronim Orzejójiowski i m n i . 2̂ jNawe£ w pod
morskiej Sanoczczyźnie, zkncł tylko stolnik .jede-n wyj,echał pa zjazd, 
poczęła sfę ruśżać szlachta, a surog&W Zabawski zwołał nawet 
zjazd do Sanfca, co prawda już po niewcżasie, aby-.obesłać zjazd 
lubelski i upewnić braci, „żeśmy tego,'pozostania doma na ten 

S5uis nje z, gnuśności uczynili, ale proptor iegalia impadifneiitagco 
łatwo naeta  occasione weryfikować11. 3) Najliczniej zjawili siHw Ln 
felffaiW chełm sifl  ziemianie, którzy utworzyli r a n  osobno koło 
i uchwałą tegoż .zawiesili oaw%„sądzełiie roków sądowych w swej 
ziemi na czas’i;okoszu,Wroża,e. że gdyby kto przeciwko tej uchwale 
postępował., przeciwko takiemu stać chcemy i jironić panów.są-- 
dowycli. *) Oni to przyczynili się do owej smutnej pamięci uchwały 
zwołania zbrojnego rokoszu na 6. sje.rpnia pod Sandom ierz : za
wezwał? k|nla. aby się na nim stawił bez’ wojskowej asystencji. 
Szladheie grożono kąrami, gdyby na zjazd nie przybyłą.

liyłojBJl już wypowiedzenie .posłuszeństwa królowi, a ba
wiący na zjeździć'Żółkiewski, którego misya do Zebrzydowskiego 
na niezem spełzła, musiał się od razu wszystkiego dorozumieć, 
-g-dyż teg t  samegp dnia, a było to 10, czerwca, „dla nowin pd 
nieprzyjaciela11 - odjechał wraz zpt swoimi z Lublina, oświadczając 
przez Pawła Orzechowskiego,', podkomorzego chełmskiego. że co
kolwiek dla u le ż e n ia  ran i wolności ■naszyęh uchwalą, przy tern 
stać 'będzie. Odjazd jegpK zlach ta  nieprzychylnie p rzy ję ła .5) Nie

•l) ffastr: 141, p. 1839—40.
[*)’,,U»|^r. SaiioK 141, p. 1944 i nn. akt z 15. czerwca 1606. 
: 3)~Ibidem, p. 1892.

igfigeS: z 10. czerwca pod Lublinem.
’5) Bibl. Krasińskich 9— 1$, p. 21.
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wiedziała o te in ' jp .  hetman pchnął do króla z Lublina gońca z oznaj
mieniem, dokąd rokoszami! zmierzają i doniesieniom, że nie'1 tylko 
usiłowania skłonienia wojewody do opuszczenia zgMBgffli zamia
rów były bezskuteczne, ale [ygł Zebrzydowski w uporze swym 
ćlfEy do wyzucia króla z iyoronjffl a najpierw dąży do tego. aby 
napa®  na króla nieprzygotowanego albo odcigc go od Krakowa. 
Zdaniem hetmana powinien b'ył król jajt najspieszniej zdążyć do 
Frakowa, albo gdyby sądził, że niebezpiecz.nem byłoby wykonać 
ten zamiar, niechaj się cofnie do której z twierdz, gdy tymczasem 
hetman p o s tn a  się zebrać siły i  wojenne J  Na naradzie} k tó r& kio l  
zaraz potem zwołał;, radzili niektórzy senatorowie wprost, do Prus 
się E ch  ronić, podoztls kiedy biskup Pstrokoński zachęcił do po
dróży do Krakowami cło pokrzyżowania fyin sposobem zamysłów 
rokoszan. .Natychmiast też wyruszono do Krakowa. 'Wielu senat®-' 
rów opuściło króla, natomiast w drodze ku stolicy połączyli się 
z ordźłtkiem królewskim Stefan Potocki, starosta Feliński, a w po
bliżu Krakowa marszdłek Myszkowski, 'ttbaj z licznymi hufcami. 
Za przybyciem królewskiem do^Krakowa ńg'd'zie go so lenniSprzy j-  
mowano, ustąpiły sTę zfąd oddziały zbrojnych. kjfóre utrzymywał 
wojewoda. Celem uspokojenia wzburzonych umysłów, rozesłał już 
na wyjezdnem z Warszawy^ krój odezwę,3) w której zwracał 
uwagę na sżkodli\yą odmianę zamierzoną ppzez rokoszan i wzywał 
do dochowania wiary królowi. Z Krakowa ząs^celem  odpowiedzi 
na niesłuszne zarzitty Stęzyćkan i celem przedsięwzięcia środków 
przecięcia wzrastającego w siły buntu, zwołał król konwókacyę 
.senatorów.

Bównogześhie rozwinął Żółkiewski wydatną w skutki czyn
n o ść  we wschodnich województwach. Szło bowiem o toi faby za
hamować ze wschodnich województw napływ szlachty do roko
szan, powtóre, aby zebrać siły orężne zarówno na "bbrońę. g ran ic  
jakpj.aż dla obrony króla i obmyślml jego obronę.KPomocą w pla
nach Żółkiewskiego był 'strażnik koronny Jan  Zamojski, który 
stale ostrzegał ziemian, zwłaszcza z wschodnich powiatów woj.ę- 
w ó dztw amurskiego, carewięŁ, tatarski zamyśla o wtargnięciu do
Korony, że i na czarnym szlaku spotkały straże koronne Tata
rów, że ci, którzy byli w Węgrzech, przeszli już przezO'Majak“, 2) 
a w miarę tego, jak wewliętrzne ząburzenia koronne się wzma-

T) Z dMy 18. czcrwfia 1606.
1) JDoacz uniwersały strażnika z '38. kwietnia, 4. maja i 22. 

maja 1606. Gr. Tre-mbow. 106, p. 740, 747, 77<L -
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BalsJ donosi]1, „że już co tylko nie wid$N tych, którzy wraz z Tnr- 
karni .pod Tehinią niecrajjpobili Wołoajińw. i -że car krymski wiel
kie* siły gromadzi11. 1) Nie był i król obojętny „iia gdlos tych ostrze- 
z&u, przeto nakazywał rotmistrzom swoim w y w ia ć  • wybrańców 
z całego województwa ruskiego i stawić je pod rozkSzfahetrnanb.2) 
Na slfntek tych zarządzeń zwiększyły sij* siły obronne na^. g ra 
nicach Ezpltej, jakoteż zAdrugukj s tron f .  "zahamowany został naęl- 
pływ szlachty ruskiej do^obpzar^-okoszan. Na rokaeja Eswietójań- 
stejeh we Lwowie 'również byty namowy w gronie senatorów 
i urzędników o n iebozp iepd is tw ach  tatarskich. Ale. wniesiono 
tanyŻKltakże i pisma raf zjazdu lubelskiego i "bjjurzano się, że ro
koszanie uzurpując' sobie władzę, pod winami na nieobecnych, 
wzywali do zjazdu pod Sjlindomierź,- a co fflorsza, '%& niektórzy 
z rokoszan poczynili zaciągi ludzi eodzotśemskich, z<którymi na 
zjazd ów zjechać zamierzają. ^Eostanowiono przeto zbrojno zade
monstrować przeciwko rokoszanom Że$y ttfedy na nas mimo wolę 
naszą czego szkodliwego i wolndsdińm przeciwnego nio wnie- 
siono — mówi wojewoda bgfzki a śfarejsta halicki Stąnisław W ła 
dek z Herinanowa w swym un iw ersa le3) — wzywam na, JSCK lipca 
pod Wiśnię konno i fihrojno. o ile że i Turcy i T-ataray po tej 
,'stronie Dunaju w polu gotowi leża,. Takież uniwersały' ro&e|£ali 
wojewodo wi® podolski, Jazłowjeicki tudżież ruski, Stanisław Dolski, 
który to w dodatku przypominał dawjńitotyadyc}1® takich zjazdów: 
abyśmy wedłęig dawnych związków naszych w kupie będąe| spólną 
radą; pomocą i gotowością zabiegali. *)

■'.Oprócz złożenia,zjazdu pod W iśnią uchwalono nadto skła
dać' pobory i deponować je na ratuszu we Lwowię; zażądąć od 
sąsiednich zhęini halickiej i ^chełmskiej; aby tak samb postąpiły?, 
wres&ie uchwalono wysłać do króla o aproba&yęj zjazdu, gdyz 
bez jego woli żadnych zjazdów' nie ccfcijezyffiić.5) Dodać należyj 
że w'ik>wych1 obradach z roczków7 świętojańskich brali udział prócz 
Jana  Zamojskiego, arcybiskupa lwowskiego, także i wojewoda

' *) .Ibid. p. 843. 898 i uniwersały z 9.9. czerwca, 15. i 2^. 
lipcai, 1606.

Bri) Mandaty króla, jclo.Totmistezów z 9. kwietnia i  10. lipca 1606? 
Gt . Buskie 11, p. ] i H p  'Gfr. Babskie 1M§* p. 916 i Gr. Treinb. 1(9, 
p. 893.

3) Gastr. Bełz. 196, ,p. 867. uniw. z 5. lipca 1606.
|  Oasiri Saiioci. 1 4 1 , ^ .  1931 —1938.

D l  A w  z dn ia .7. lipcdBufcOG. Castr. Leop. 361, p. 987 i n.
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trocki Aleksander Chodkiewicz, Żółkiewski hetman. Jan  Ostroróg 
kasztelan poznański, Jakdb Pretticz kasżjelam kaniiehiecki Adam 
Sie-niawski, Sfebas%an Sopreski, a marszałkowa!' kolb n  ecrslwa 
pisarz ziemśki lwowski, głbśfly w owych czasach jurysta Jan  
Sw&Bgowski. Duszą obrad byt niezawodnie Żółkiewski, który toż 
uprzedził króla o ov, ym zjeździe świętojańskim we Lu owie * ocze
kiwał nań instrukcji królewskiej, a donóśzJeW' grożących od 'ka
tarów i 'kurków niebezpieczeństwach dodawał że to jedno pewna, 
że tu w tym kraju ludzie są z najlepszymi chęciami ku królowi, 
dla zabiegania 'temu straszliwemu zapałowi Rz pitej. ł)

RW/blubne 'dla -zieniiailstwa rp^kięgo w ojewództwa świadectwo 
hSmanft n ie  było ppżesadzoilem. Pod \ \ |K n l l  gromadziło sięVisto- 
tnie wkele dygmitftfźyj i szlachty. P rfcz  wzmiankowanych juz wry- 
żej zjecliąli się kn^żt^lanow.e Rawski. Halicki, krnjczy Koronny 
Jan  Danilewicz, .Jan rotdfclci starosta halicki. Sebastyan Żojezyń- 
ski. stargstft żydaf&e;wski. Mikołaj .Daniłowicz starosta droliobycki, 
który przywiózł od kr ega aprobaeye zjazdu. Jakób i Jan Potoccy. 
Dzieduszycsy. Tarnowski Ja n  Cratus. Swiętosławski. Dredro. Na- 
rajowscy, słowem reprezentanci wybitniejszych r,od;ów województwa. 
U  c h w a Lo 11 o w• y s ł a ćBh o s ł < > w7 Sandoiniąrz „tfo braci z wezwa
niem. aWf Indii cudzoziemskich lozpuścili, aby przesTrz&g&li wuuy 
królowi i „nic na n f s  bez jiYife£: nie uchwalali. Hetmana zaś Żół
kiewskiego upraszano, aby się zkwojskieu* bliżej granicom do króla 
pómknąjł.2) Była to" w calem teg% słowai^ńaęzemn zbrojna obrona; 
króla i groźba dla rokoszan, tak ze strony wojska jak i o.d zie
mi,m zn aezhe j  części Ezpltej, z wezwaniem do upamiętania się. 
'SPodawano nawet spojnb Fóąygdnalfiy zgody Ą królem, jlo której 
wzywali rokoszłm,8) żeby mianowicie z całym senatem, który te
raz .jest*przy królu i ze wszystkiemi stany ujęli się za poprawą 
wolnjospi. Dodano dowcipnie, że dlatego szfórchta pod WiSnin 
zgromadzona nie jfrijlzie ku Sandomierzowi, gdyż pomyka się pod 
Kraków, gdzie będzie*. im łatwiej z królem i senaha.ni z bliska 
koifferówae, do których to konferehcyi zaprasza i rołkąszan. obie- 
ci j|Q ku temu celowi pomoc.

ł) List" Żółkiewskiego m  króla w Pismach' p. 467; dalia Homiiifer 
matia powinna brzmieć koiifeg czjyWca.

S ch w a l^  z 81. li<pca 1606Ó Gaątr. IDann. 83^3 p. 107 — 110.
3) Instrukcja dla posłów wiśzyóskicb do Sandomierza wysianych 

u Sclnnitta p. 2015.
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N:i®*da'..fiiB zaprzeczyć,^Tżeyhihdre zarzadzęnia. króla niemniej 
jak i akcja  hętmana wielce pomieszały szyki rokoszanom. Na

2. 6. sierpnia zwołany był. zjazd pod Sandomierzem a dopiero 12-go 
podnis,a'no konfederaeyę przy wolności i prawid poępęjitem prze- 

kciwko każdemu, klóiyby tót nie następować i one g w ałc ić 'ch c ia ł , 
Z województwa ruskiego podpisali ją  Dyabefl Stadnicki i chora ż’7 
lwowski Jan  jjjcrburt. I znowu tydzra i innud; zanim uchwalono 
sądy kapturowe, a dopiero pod koniejii nliesiaca wysadzono komi- 
syfe do spisania grawamiuóWj/ Zjazd był bjjrdzo liczny, co było' 
również powodem bezwładności machiny rokosza.ńsl|j|j. ale już 
z oburzenia, jakie wywołkia wiadomość o nadejściu hetmana z woj
skami. widoczna, co było najważniejszym powodem zamieszania 
w obozie rokoszowym przyczyną, dla-'której musiał' się liczyć 
bądź co bądź z powagą królewską. Król zręgztą sam zapraszał 
rokoszan do żgody. zapewniając, m  nie uraża'vsię wolnymi .gło
gami zjazdów, w ie’ bow iem. że pochodzą one u jednych raczej 
z gorliwości o wolność albo też z nieśw iadomości rzeczy u dru
gich. a nie z jakich innych przyczyn, dlatego proponuje, aby wy- 

" sadzili z pośróił' zgromadzenia swdgo pewne osoby, ktomeby się, 
z posłami króla uniawiały. Ale dłusie tygodnie mińiłiW.j; zanim 
rokoszanie dali odpowiedź ną to żądanie. Mieli wprawdzie mar
szałka .1nnusz.ą, Radziwiłła, mieli wodza Zebrzydowskiego, ale brak 
im było a jo w Ł  którnby umiała pokierować puchem, brak d u S j i j  
któryby sprzągnnl jednomyślnośćią bezradne i anarchiczne zgro
madzanie. Regaliści, lniiuo że rz;gu>inadzeni^ lifyyło w drugiej po
lo "  ie Sierpnia z górą pO tysięcy głów, urządzali sobig zabawy 
z bezradności rokoszan, w ysy ła jąc  -kresową trochę; rubaszną i za- 

.-'ąófaaajszlachtę do koła rokoszan. I tak weszli do koła posłowie 
szlachty p o d d s k ię j . l) „z"e skargą na ucisk wojewody .ruskiągo. że 
ich w niewol^io.bpóeił jako chłgpów, prawa im połamawszy i bie
rze, dziesięciny z fAwieS byPJt i dorjjost.wa a leęłwie że i żon nąr- 

i'Szych nie obracA na  lSbtmzny. Tu nam. kazał jechać w 300 koni. 
Dowiedziawszy się, ża, macie tu rokosz! przystępujemy doń i za
ręczamy. z;ę imzynimy eokolwwk od nas, zażądaci,e“ . Oczywiście 
cała scena posłów podolaków. skarżących się na wojewodę ru
skiego pjjzSd rokoszem,' a mimpĘtój pozogtająoyoh w obozie króle
wskim. wywołała tylko ''żarty i śj,Piechy. Natomiast postów sej
miku wiszyńskiego przyjęto .z* oburzeniem i despąktem. Zaledwie*

1j S ch m it t ,  2 8 7 .  N iem ęew icz  P a n ó w .  Z y g m u n ta  I I I . ,  tom  I I . ,  -80.
I
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skończyli . s w a 1 stanowcze a znane nam wezwanie ćIq yokoszan, 
a wnet powstał* niesłychana wrzawa w ko le .1) Nazywano posłów 
i tych, którzy ich wyprawili zdrajcami i pochlebcami króla, z kilku 
stjrpn wołanp*m«u.ćlitfoźnióść na pałaśfcaelj i już niektórzy m a l i  
się dc, nich. W tedy Radziwiłł i* biedą uciszył wrzawę i otoczy
wszy, posłów swymi ludźmi, wyprpwadzjć kagał z k o & . ' W  parę 
dni przedtem. 12. siórpnia. odpowiedział rokosz na zrfŁźądzenie 
hetmańskie co *Lo sprowadzenia wojsjąf uikrainnegK listem 'pełnymi 
niechęci, a3i ż<r kiełly oni o naprawie 'Rzpltej praw i wolności ob- 
myśliwają, hetman uporowi flopomaga Hol znieważania nas. praw 
i wolności naszyciu że nie ttą ten cel kwarSkinego żołnierza usta 
nowiono i że hetman powinien o prz^siędąe swej pamiętać. N ato
miast do Żołnierzy kwańcialnych odezwali Sghrokoszowi, jako do 
braci szlachty, która zaciągnęła sięVcelein ob.iiony (granic jmd cho
rągwie i że żołnierza nigdy do takich zaciągów, w jakich obecnie 
kwareiani pozostawi nie •za&ią§1wio.,3j Dodać należy, że .odpowiedzi 
tak hetinanp, jak  i wojska kwarciannego. jakkolwiek w uprzejmym 
toiiie. były jednak s tan d w cz^ 4) HeJ^inaniprzypomnłał, że pod Lu
blinem -jeszcze ofiarował gmffwośó swą dopbrnódz do 'zgody i że 
na to stawił się tutaj wspólnie z w ie lo m  senatorami i ludźmi ze 
stanu rJc8|ski,ego, k tórzy’ w flwftzio chcą radzić. Żołnierza zaś 
sprowadził z rozkazu króla • i senatu i ze zgodnych napipw oby
watel ów ruskich w* Wiśni KMbmadzonyeh, że pilnuje', gdzie się 
większe niebezpieczeństwa Rzplte.j pokazują i w nieźpim.iie' uwló- 
czył przygbcffi. garażem atpłi dał przfeĄrog-ę; aby ku spokojowi 
radja swe skłaniali, aby Rzpltę' nie wtrącili w niebezpieczeństwo. 
Jeszcze wyraźniej na to niebezpieczeństwo wskazali wodzowie 
i rotmistrze wojska kwarcianego. 'skoro.,,podnosili, że Rzplta przez? 
rokoszan jest wrstrząśnioną. żbłnieiiz cudzoziemski do Korony 
wywiedziony, dlatego proszą rokoszan, by nie było jakiej' odm ian®  
która szkodliwą j ę s ł 1 i nielięzhieczija: Y=

I podczas kiedy tak regaliści ■odpowiedziami '•syyeinig .jakoby 
zdrojem zimnej wody oblewali rozgorączkowane zgromadzenie, 
które z .jednej s tro i^ 5rf{),odburzał Zebrzydowski, judzeniem, 'żPjje- 
sRze więcej praktyk aifstryaćkuch odkryje na króla, z drugiej Kaś 
strony.LStądnicki JDyabeił \^Wftriipm o rug*? tymczasem szlaehta

3) Niemcewicz, TL 74,
2) Pisma Żóllddwskilgurpjt 468 dopisek.
3j Bibl. Krasińskich, 9 — 12, p. 127, N. IX.
4) Ib. Nr. VIII. i X.
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znudzona wyczekiwaniem zaczęła"-si.ę rozjeżdżml* i pozostawiła 1 0 - 
kosżfbez obrony, podczaj'-' ki ody obpk króla ygjjjipowałtt sio 10 hi- 
tnoco kresow-ggó wojska przes-zło dziesięcłotysięi-zna> armia. Co 
bardziej, w Wiślicy ntworzjjła. sife1 konfofleraryb ..przy królu- fier 
len: jęgo obrony i obrony ojczyzny, a konfederacja  ta miała .-wie- 
111 ą' t radyc ję  i przykład takipegcSZlugniewu O le ś n ic k im i  biskupa 
krakow.siciego, który „przy jej ppinreey starł  rogi Holsztyńskich, 
Zbriskieh, słowem rokoszu z 1439 r. Jakkolwiek już zagrożeni 
p Me wagą układają jednak,'* rokoszanie artykuły, przypominające 
o tyle rokosz husyckich niegdyś stronników Spytka, że aż dwa 
artykuły poświęcają obronie różnowierców. Natomiast inne arty
kuły wskazują.-O że zgromafzeniń« szło zarówno jak i rokoszowi 
zwanemu wojną kokoszą o dobra ziemskie, których posiadanie 
król na podstawie metryki ko ronne j  każdej chwili sobie
windykować, że innym ®l'o o zupełne wyzwolenie si-ęj; jz; pod ju- 
rj^sdj Kcvi starościńskiej np cżieinianom pocralskiin'* o sól wolną,
0 wolność od spła t  mośtówwch. celnych, wreszcie by mieszczanie
1 chłopi nie piastowali beneficjów katedralnych, słowem egoizm 
stanowy przebijał z postanowień i trudnohy przyszło'* wskazać bo-; 
daj jedną ,m yśl  o kierunku wyższym, o zasadniczej rejfonnie Bzptąjl 
Skrajniejsi, naśladując^ węgierskie,, powstanie, żądali wydalenia 
Jezuitów fcudżoziemcflw z Ijtdski, ^g ran iczen ia  liczby kolleJ-iów, 
WTąpeie jednak zgodzono się na iartyknł (28) z żądaniem usunię
cia ich z dworu królewskiego. Wśród ścierania się lireonnfctw 
widocznem było to jedno, że jS in i  dąią do jakiejś naprawy Bzptej 
bez odmianyj króla, drudzy z o.dmiahą, wtrfeszćrej byli linii, jak 
Janusz , ' Ostrdgski niezdecydowani, chylący się n a ,  stronę króla, 
to znowu na stronę rokoszan.

Naprawy żądali tnkjżfe i stronnicy królćtasey-, zebrani w Wif* 
śliey i na artykuły e.Sąndomiąfskio odpowiedzieli Wiślickimi 11. 
września. J Jedrnie  określono warunek wolnej elekcji, że król ani 
prawą- do tronu nikóirm ustępować ani otwarcie lub tajemnie n a 
stępcy podawać na królestwo nie może; ilekroć króla nie staaji.g, 
mają sobie go wolno obierać.?© mieszkaniu ̂ senatorów obostrzono 
konątytućję Henrykowa, postanawiając, że senatorowie nie czy
niący zadość powinności tej mają, być złożeni z '.godności. W y
znawcom wschodniej wiary zapewniono rajachowanie przy. dawnych 
prawach. Król przyrzekał nie używać pieczęci pokojowej, rozda
wać kaduki ludziom zasłużonym a wójtostw nie przyłączać do

i) Są to §. 1— jjjj §. 20, 29, u Schmitta w dodatkach
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starostw a i koń.§tytucyę o niewyclawaniu w akaneri \riec7 .ń«Ścią 
Da najbliższym sejmie do skutku przynieść. Podając do wiaclńię 
niÓMi rokoszan to a r tykuły ' oświadczono SfMnak. że -.'gdyby -koło 
rokoszowe ódrzuciło to propozycje, dalej na dostojeństwo króla 
nastawnio i władzę Bzptbj *^obie przywłaszczało, podatki nakła
dało. wojska zbierało przyjmowało poselstwa 'cudzoziemskie, na
tenczas zgromadzeni przy królu będ»-KgO i ojczjyznę krwią?swa 
i majątkiem bronić.

Mimo pogróżkę żądaja.'rokoszanie od kr da ponowienia przy
siągł. stawienia 'rgkojmii z senatu, aby na wypadek.*igd.vby król 
przeciwnie postępował, my z inszej miary o Bzpltej radzić mu
sieli. Nai tak nietaktowną odpowiedź upomniano rokoszan, by .się 
do- domu rozjechali, rozpuściwszy żamągi. a co do flrtykułów swo- 
’i‘efi spokojnie na sejm ocfflkiwali, inaczej bowiem król ze stanami 
w Wiślicy zgrotfńadztortemi bidzie musiał użyć środków, aby po
kój. Kejłpiejjzerista o i porządek w Bzpltej przywrócić. Następnie 
w odpowiedzi na uniwersał rokoszan z wezwaniem tych. ćfto do 
domu odjóehali, aby w myśl zobowiązań jako na gwa.lt znowu 
pod Sandomierz spieszyli, zabśpnił król uńi wersalem z 2j>. wrze
śnia dotrzymaj zaciągniętych zobowiązań, uwiadamiając, że.J-prżó|j 
ciwko nieposłusznym wy stóp i ';uo myśli jirawa. dawnych związków 
i kapturów. Natychmiast też wydymo rozkaz do dalszego pochodu. 
Przed HyUiHgęiein! Wiślicy urządzono deińonstraęWf-wojsk;. lieB 
tman roztoczył w szyku bojowym chorągwie, na których czele 
stali tacy wodzowie k i j o w i ,  jak S ą n is ła w  .Golski, ‘Stefan Po- 
jŚpSki, .JanuszZbaraski, złożone z żołnierza obywałego w wojinieh, 
dobrze, uzbrojonego i dzielnie się przedstawiajfrcegb: w dniu po
godnym, pięknym, wyruszono naprzeciwko rokośzańom. Eokowano 
wszakże z rokoszanami za pośrednictwem Janusza Oękogskiegó. 
który jakkolwiek widział, że ci nieszczerze postępują i tylko 
zwłoki pragną, po spełzłem beffll skutku jmśttejlnictwie. wbrew; 
obowiązkowi senatora postępując, cofnął się ze swemi chorągwiami 
z obozu krulewskjego. Oo gorsza, kiedy już znajdowano się w ki 1- 
km nil owej od rokoszan od Legło ś.c1i, zachorował Żółkiewski, a król 
mugj-ał oddać dowództwo Januszowi Zbaraskibnm, wojewodzie 'brą- 
clawskiemui-fByło to już pod Janowcem, “ltędy już Byabeł&ętidni- 
cki. cofający śjjfe na czele .rokoszan, zdołał ze swymi S ab a tam i 
prżajścfcrzez W isle. Beszcie jednak rokoszanj przeszkodził wódz 
przedńi.chBtij&zy królewskiego wojska, Stanisław kolski wojewoda 
ru&ffl, przgjśeia przez Wisłę. Nie uderza jednak wojewoda na znhę- 
sźjihę.H rozdzielonĆ a tern samem i podupadły na" duchu zasttąry'
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przeciwników, czeka na rozkaz samego króla; senatorowie proszą 
go. ■■ by sifę. skłonił do wrodzonej tfobie łaskawości — i oto król 

gazw ala  na końfcrencyę H rokoszanami, dano glejty bezpieczeństwa 
Zobrzydowsjjiemn, Radziwiłłowi i innym, z wyjątkiem Staalniekiegig 
który po drugiej J stronie Wisły będąc, dbał o swój losy ra .nie
0 towarzyszy. Wśród konferencji wprawdzie Adam Stadnicki. ka
sztelan kaliski, w \ t j k a ł  Zebrzydowskiemu zdra;dę królic, i j»pje,zvzn}$ 
w prawdzie pobito Zebrzydowskiego jego własnymi argumentami, 
dowodząc mu że łuciził ‘tylko szlachtę obietnicami odkrycia pra
ktyk. których nie w j kazał, ale Ostatecznie jajawef dowydzcy ro
koszu wyszli ba tych konlereiicyi zupełnie, bez kary. Skończyło sio 
na tem. że obu dowódców rokoku , Zebrzydowskiego i Radziwiłła, 
dopuszczono do ucałowania ręki królewskiej. przyczeW pierwszy 
zapewnił, że jak dotąd niczego przeciwko królowi ijojezyźgie nie 
wykroczył, lecz rclobro ich ubezpieczyć upragiiąl', tak i teraz prsp* 
rzeka to samo dalej czynić, jeżeli król będzie raczył wejlfugf^raw 
panować i wykonać to. p z e g o  si'e, wszyscy ocl króla domagają. 
Wszelkie star-aftia feenaftorów. by Zebrzydowski odkrył o w *  pra
ktyki, któremi rozbudził namiętności szlachty, by wyznał, że po
błądził i że dla Błahych powodów7 -zawiehrzył Rzpltąj okazały ,s'ie 
daremnemi. ZaffiBwie po kilkudniowych układach zdołano! odeń 
otrzjm ać na dniu %  października pisemne zapewnienie, że roz
puści chorągwie i więcej ich podnosić; nie będzie',, zaniecha,zja
zdów i konwokowania ^hiejit.y i do uspokojenia Rzpltej dtiżVę*ibe- 
dzifs tudzież że we wszystkiem tem, co podawał w Stężycy o pra 
ktykach anstryaekieh i o cfiflKifti do absolutyzmu, nie działał 
w zł(>! wierzejo instygowaniu nie 'myśląc.

Tak tedy w niesppsttbnem zdrowiu hetmana-, polnego', w J j e l  
pev. nem i dwójznacznem stanowisku kasztelana! krakowskiego
1 w prośbach całegO senatu, odzywającego się do łaskawości kró
lewskiej, upatrywać należy przyczyny, dla-któiwąii król przesłał, 
na to połowiczne załatwienie sprawy pod .Tanowceim i i  Ciiłem 
postępowaniu hetmana widzieliśmy, że rozwinął on eńęrgiczną 
czynność-Sieni,.s tłumienia rticfiu. który jakoŁagnbny dla ojczyzny 
uważał, ale wiyodu na Ciele matki ojczyzny wycinać nie chciał 
i 7. tej zapew.pe przyczyny zaniemógł puze.d łanow.ae.in. Może'iniał 
na  myśli przoętaog# Skąrgry kpiącego, z e n a  takie] dornowre.j woj
nie.'i zwycję?twoyiz4'e i przegrana nie '.dobra i nazywającego łaska
wym onego' hetmana, który st^zjijąo  Bitwę bratobójczą, wołał do 
żouiierzy ,, szanujcie braci, a okrutnikieni' iiązwał onego, k tó ry  
w głowę kazał wymiąreać effisy i wygrąl nieszczęsne z krwi bra-
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ter sk i oj wygranie. W każdym razie ŻóLi iewski neżgjiil zadość 
obowiązkowi wodza i obrońby. k róla; on przestrzegł przed ztłfhal 

jCliem na Kraków. 0 11 głównie we wschodnicli województwach po
parł  sprawę króla, ou podprowadzi! siłv w ojennej on wyznaczył 
'A iśLigę na punkt zborni? wojsk i, 's tronników króla i już tern .sa
mem szachował przeciwników z dwóch .stron i w khytyczne ich 
wcisnął położenie:,' Jemu - też głównie zawdzięeZyć^nalezy obezwła
dnienie rokoszan.

A jednakowoż lubo w rezultacie, stronnicy królewscy pfen- 
cięli rokosz na pc® , tak, że żywioły skrajne ze S tadn idm n  s t r a 
ciły obecni A'styczno.Ść swa z Pokoszeni, lubo zahamowano także 
i związek rokoszan z ruchem węgierskim, lubo król powracał ,cło 

(stolicy jako ten, który przebaczył sprawcom rokoszu, to jednako
woż rezultat całej akcji pod -łanowcem był połowicznym. Z jednej 

r&trońy wodzowie rokoszowi nie przebłagali srodze pffiez nich do
tkniętego majnsfatn królewskiego. w7 sposoby? jak tego wymagała 
spraw i, z ,'drugiej..zasię strony uważali rokoszanie ugodę jako wy
muszoną* .'.orężem, d? Więc tynfeiasową. byli z ,jejumzultatu nippi- 
dowoleni i w duchu zamyślali na nowo przy sposobności pod
nieść oręż.

v Obóz 1'okosząn był rozbitym i do akcyi zbiorowej nięzdol- 
nyin. Okazało się, to pajdo wodni,ej n& Kusi. dokąd tan̂ s; główni 
,partyzanci, jakimi byli Dyabol-Stadnicki. .)an S z c z ę s n ą *  1 erburt 
i Jakób Sienieiisk i, Ig; li rzucani na ich g runt ^ojczysty, a .„‘gdzie 
jednak "tak stanęli odosobnieni, tak każdy z nich zdany na własne 
siły, tżg-niń tylko iż żadnej pomiędzy nimi nie widzimy łączności, 
żadnej.g.kcyi ku wspólnemu celowi, ale ep nadto każdy z nich 
otoczony był i 'Zachęcony do walki z przemożnymi, s tronnikami 
królewskiego 'cfbo.zb. I  tak zdaną był na nierówną walkę Stadnicki 
z., Opalińskim Herburt z kasztelanem Stadnickim, starostą prze
myskim. a Sieniąński z Rerszniak^em z Rokietnicy, posiłkowa
nym przez ziemiańsWo eałego1 powiatu przemyskiego. Pomnożył 
się «®któ.ra'Hut»j M  Rusi ząśfjjp "stronników królewskich. a to na 
skutek tak działalnośm do^tńjuików tujSóżnyęh i wyrozumiałego 
a umiarkowaniem, nacechow anego postępowania króla z przeci-t 
wnikami. a z drugiej strony n.ałśkutek wyzywającej i anarchizmem 
prz.eniknionej działalności przywódców rokoszan na Rusi. Już nie 
tylko możniejsi, ale jak obscz^mC szlachta całego powiatu, i to 
tak ob,s*zeAiygojj'jakim b,ył pf-żemyski, stanie do walki z wyzywa
jącym ją  do boju zagorzalcem Jakóbem Sienieńskim.
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III .

Spór Myszkowskiego z Zebrzydowskim. — Szlachta krakowskaffi wiel
kopolska za fókHząm. Warunki ustąpienia od rokoszu. — O bjaw  
aiiafshii. — Sejmik bełzki. — .Odezwa kola lwowskiego. •— Poparcie 
wiślickich artyligłów jffirae z  halicki i wiizyński sejmiki. — ^Ubezyła- 
dnienie Dyabła Stadnickiego" — Jan Szczęsny Herburt przystępuje do 
rokoszu. —- MJżnąnie njęwinno^ci króla. — Upór na zjeździe Jędrze
jowskim. — Z w yoięst^  nad rokoszanami pod UiizowejU. — Akcja 
hetmana pokojowa. — Wrażenie kioski na Kusi. — • Landa antyroko- 
szo.we na Rusi.. — Hetman za 'Zebrzydowskim. —  Zebrzydowskiego 

wahanie. —  Brak widoków. — Przeproszenie króla.

Poiipwn.y’ ruch rozpoczął się, niebawem już po mniernanem 
jegtp; zażegnaniu, od niezgody marszałka Myszkowsk-iegh z ‘Zebrzy
dowskim;; Ten ,ostatni. k tóry te ć a p ra jn d ł  w Zamościu, gdżip w cha
rakterze opiekuna Tomasza Zamojskiego postanowił pył nieco 
odetchnąć po doznanych stratach m a ten  aln.ych. naruszył byłĄ-ześć 
Myszkowskiego, ńa" ;któ\-.ego w kole rokoszowym powoływał się 
jako na tego. który o praktykach ajłsln  ą&kich króla wiąc]'ziąljy 
a nawet krcjlowi miał niemi !£xózić. Myszkowski, który tak wy
soko stanpl’1 był w radzie królewskiej, wystąp >ł teraz z d ę k la m y ą  
przeciwko wojewodzie, zarzumjącj tem uż,. żeWro niewinnie osławifl 
aby zmyśleniem swojem znaleźć wymówkę na  w z n ię ^ n ie ' fcarnieffl 
szek.* Gdy na. to Zebrzydowski odpowiedział', że pismo jest  pell 
nem kłamstw, zaczęto obrzucać sie paszkwilami. Al'e właśnie wśród 
tej walki, wojewoda zapomniał o danem przyrzeczeniu nie wzna
wiania zainjeszek i z prywatnego sporu usiłując sprawę uczynić 
pnblfteną. zarżał w paszkwilach swych .srogiraPpynić zarzuty se
natorom i a lluzjB lzucać do „absolutyzmu, do którego niektórzy 
teraz wrota otworzone sobie by’d£ rozumieją)1- Allnźye takie odbiły 
&ię'ógł'ośnem echem w województwie, wljfejnern Zebrzydowskiego.,"' 
t. j. w krakowskiem. jadzie- im r o k a c h  tyźykrólskich zebrana szla
chta  nie dopuściła do odprawowania 'padów, a co bardziej wy
słała posiow do-króla, z żądaniem zwołania sejmu. Biorąc; nie
jako w obronę sprawców rokoszu, z którymi się solidaryzowała, 
przypominała szlachtaAowem poselstwem, że król jest.-Syśle pra
wami, których przestrzegać musi, ograniczony; że nie śmie pry- 
watnięł,sądzić,* (alluzya do zamiarów oddania sprawy Zebrzydo
wskiego pod sąd pod Janowcem), że mieez,. dzierży tylko na ka
ranie występnych (alluzya do naciskania na rokoszan z bronią
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w ręku) i że tv  są wolności nasze, tych strzedz rćloinagać sie 
należy. 'Nie daliśmy się sądzić królowi, p d y ż  tego zabrania nam 
prawo, którego nain bronić należy.

Jeszcze jaskraw i ej w kieiujnkn otwartej tęp  ozy ey i wystąpiono 
w W ielkopolscy na zjeźjtzie w KoJe. zkąd u n iw e r k a m i  zwołano 
rycerstwo na.j2& marca pęd Jędrzejów wśród narzekań na ucisk 
swobod i wolności, co jawnie na zjazdach rokoszowych odkryto* 
na zawó’d, z powodu niedotrzymania objefnjc w Wiślic® nczynio- 
nvc.li. jgdyż ostatecznie artykuły rokoszan zostały zganiane i od
rzucone, ar kaptur na nieb uchwalony. W deputaóyi. wysłanej 
z Koła do kardynała Maciejowskiego sformułowano wanink ' od- 
Stąpieni.ji *.d dalszego rokoszu' żądano nięini, by g^nątbrowie ze 
zw yk łym ,orszakiem na sejm przybyli. aby król nie zaciągał po;-' 
siłków. ani też ich używał na pognębienie stanu szlacheckiego, 
by {zatwierdzono'na sejmie uęjiwaly ^ k o s z o w e  i bv sprawcy zja
zdu rokoszowego nie doznawali p rze ładow ania .  Uspakajająca rp-j 
koszan odpowiedź kardynała i/ijS zaclowolniła zgromadzonych 
w Kole.

W taki to sposób rozpoczęły się ponowme zamieszki w całej 
Koronie wśród objawów wielkiej anarchii, której powodem jwszędy 
w pierwszej linii byli rokoszowi. ż e ' tu  tylko wspoamięmy o n ie 
prawnym najeździć wże. stronyjyrokaśz-anina hakobti Siahinskiogo, 
wrojewodzica podolskiego, na Rokietnicę. Barbarzyński tfck zajazd 
na dobrś, Stanisława D to z n ia k a  Rokietniekiego spowodował, że 
szlachta przemyska natytehmiast j ja  było to 2. lutego 1607 if) za
wiązała konfedwiacyę dla dania ratunku i obrony ypogwalęo.ńeinu 
ziemianinowi, zwłaszcza w czasie, „w którym majestat i powaga 
króla został,f nadwyrężona i zachwiane11. Król wierny zasadzie 
;l’eczenia urazijRzpltej przez śamychżej poddanych wydał un iw S -  
sały na sejmiki przedsejmowe', .ab j^^ ta tfęczn ie  sejm odpowiedział 
ufa żagania rokoszan. 1 znowu jak zeszłej frtod m  zakotłowało i na 
sejmikach, na których ścierają, się opinie rokoszan, ich dążenia 
i żyęźenia ze • zdaniem innycdi obywateli, .trzymający &11 stronę 
znieważanego majestatu. Nawet w województwach wschodniej po
łowy Bzp.tej, które dotąd bąrdźjej trzymały stronę króla aniżeli 
rokoszan, lydezwała się dawna-gotowość1 do..udziału w zamieszkaóh- 
Tak było na apjfniku w Bełzie, fedżie w o ła n o  p p w w  zarówno nu 
'sejm jak  i pod Jędrzejów, a pierwszym poląęono. wrac^y-ó królowi 
i radomwego artykuły Bełzkje z 16(|)J r. z hR.rSfecyigMOT śjjjjj im 
zadosyć stało i by ich w iięczfein nidłodstępownno. Poflgconfo nadto 
ppśłofń pilnować i popiera® artykuły zeszłorpćznę .SandonaieSikie,
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aby król przysiędze, -paktom zatwierdzonym konstytucjam i zado.ść 
mfeynił. w razie przeciwnym mie.li uczynić p ro te^acyą  z upomnie
niem : de non praestanda oljdtodientia. Co^bard^iej wysianym pod 
Jędrzejów posłom pogrozić kaza'li, że chcą odmian'}7], lub poprawy 
pana z powodu wykroczeń przeciwko wolności i ż|b żądania tego 
zdrowiem, majątkiem i krwią poprzeć g o t o w i . N i e  były groźby 
Bełżnn bardzo zastrasrajafee*. wierny bowiem zkądinąd, że gorącość 
ta ^ejrnikowajpjbyla przeunij ijącą i że wcale ^ e z  skutków przemi- 
nę-ląi tak dalece! ^  na sejmiku, złożonym na 22. kwie.tijiia, gdzie 
porządęk wyprawy, a oraz pobór potrzebny uchwalono, wcale jej 
nie byloY*) W  każdym jednak razSó Pełzanie chwilowo marsową 
pokazali minę.

Inaczej w wojew ództwie ruskiein, kadzie król uniwersałami 
i orędziami szedł na rękę wdadzom, aby-,^ahamow'ać rozruchy, za
ciągi nieprawe w;ojsk i gdzie na  7. marca zjechała się do, Lwowa 
wielka część najznakomitszych dygnitarzy, aby dać ochronę maje* 
statowi i wmlnośei żag;rożonej. Byli to arcybiskup lwowski Jan  
Ząmojski, hetman Żółkiewski, wojęwoda bełzki Stanisław' Włodek, 
kasztelan poznański Jan  Ostroróg, J-akób Potocki i inni, a Kołu 
marszałkowa! jak zesz łe®  roku .Jan Swos.zowski. jljniwerjaifeia 
zwołano szlachtę, „jako na gwałt bieżeć pod Wiśnię konno 
i zbrojno.Ja ztadipod Wiślicę na zagaszenie pożaruWponieważ no- 
w miii zjazdami wzruszają niektórzy fundamenta Rzpltej, władzę 
BjibieJnad sejmem uzurpując, a ani powolnością króla, ani artyku
łami Wiślickimi nie dali się zahainowTać.“ Zjazd naznaczono na  
28. marca, na któiy to ćSiaś \  i sejmiki byl\W naznaczone, a podo
bnie jak zeszłego roku tak i ohećijie zgromadzeni We Lwowńe do
stojnicy i szlachtą uprosili hetmana, „ahy na takowe niebezpie
czeństwa, pilri£.i miał oko i jeśliby no gwałtownego-- i nagłego 
przypadło, żeby nas obwieścił11 do stawienia się pod jego do- 
wództwo na miejsce, które nam naznaczy. Była> to przestroga dla 
rokoszan, którzy nie dopuszczali biegu sprawiedliwość;} i to zbrojno, 
wśród krwń rozlew-u, jak to siećstało w7 Poznaniu, a i na Kusi, 
jak  wspomniano, teroryzmem usiłowmi zdobyć 'sobie znajizeńi.e. 
Po myśli też instrukpyi królewskiej wybrano n a 's e jm  posłbw po-

-1) Ak-ta, Grodzkie Bełzkic tom i 96, p. 1412 i nn. Instrukć-ya 
z 7. marca 1607 r.

2) ÓLaez odpowiedź 'Jana Lipskiego, podkomorzego bełzki^go, 
przeciwko odezwie szlachty bełzkiej z 25ł czerwca 1607 r. do n-iogo 
adi-esbwanęj,! aby objął nań nią komendę,‘G*r. Bełz. 19651 p. 1655 i n.

G2
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ważnych obywateli, jak 1 1 . p. z lwowskiej ziemi sędziego ;ziem- 
skieao P io tra  Oigę i pisarza Jana  .Swoszowskmgo, z przemyskiej 
■podkomorzego Jan a  Swiętosławskieago --i podsedka ziemskiego A n 
drzeja Birecktegp. z sanockiej H a n s  k ie le c k ie g o  i Jerzego1 fctana. 
Na halickim sejmiku 19. marca odbytym pod lagką^-Adajna Ty- 
rowskiego. ]łód3$dka ziemskiego, uchwalono wydaclpo.bór z prze
szytego sejmu, a nadto fflliwalono nowy, z H k tó ^ B n ją n o  zaciągnąć 
żołnierza powiatowego dla olfSony majestatu, a jeśliby była po
trzeba i żołnierz n ia |  wvstarakał.Bwaboy iazała się, szlachta sama 
zbrojno wyruszyć za obwieszczeniem wojewody lub kasztel,ana. Sio 
króla wysłali rjąliczanie rJakótoą Potockiagę, Adama Tyrawąljiego 
y podziękowaniem za łaskawość objawioną w artykułach wiśli
ckich i z prośbą, ■ aby’ dalej w iódł umysły do zjednoczenia już na 
poły do zgody przywiedzione.>.Posłom zaś polectfli Haliczanie /stać 
przy konkluzy' artykułów wiślickich, niężego n i y  ustępować 
i owszem starać sio, aby uchwalą sejmu były potwierdzone. 6j) 

I sejmik' genelaliiy w Wiśni, na  ktlr.y przybył arcybiskup lwo
wski i hetman, kończąc obrady s w a  27. ikarSmE pod laską woj
skiego żydn&sewskiego, Krzysztofa Leśniewskiego, dziękował kró
lowi za zaflośćuczynrenie. które się nam stało według;,artykułów’ 
w Wiślicy namówionych, któremi się jalaflg na fundamencie sta
rych praw i swobód chcą kontentow ać“, niemniej jak i za obie
tnicę tego wszystkiego* eoby do poprawy i pomnożenia pfaw i wol
ności należało., Ale zarazem zaprotestowano przeciwko prywatnym 
zgromadzeniom rokoszan grozffijjgp gdyby nie odstąpili od swćgo 
zaipiaru i na dostojeństwo królewskie,1! na praw a i pokój pospo
lity gromadnie następowali, „natenczas nam nielża. jeno uciec sny 
do tego.KSMB.oisk taki w yciąga"., .jprpsjjono rcfiE króla, aby na taki 
wypadek nwiiidoiml wó.jewodę ruskiego,,  do którego g r o m a d z e n i  
wysylf B  posłów, a b y  się bliżej do Lwowa przymknął i tutaj na 
rozkazy krom. óbzeltiwał. Hetmana też proszono, aby z żołnierzem, 
pomnożonym przez przysłanie listów przypowiędnilćli d la 1 ro tm i
strzów’. tam, się, obróciL gdzie tego wymagać blfjlzie potrzeba, sej
mik ga'? naznaeza^żSgłatę żołnierzowi z poboru i to nip tylko je 
den, ale ilebjśaich byjd potrzebC pozwalają, dajac moc posłom na 
nie zezwolić. Znamienny to rysfówych zięińian, że uchwalają po
przeć u króla i na  sejmie pro'śbę mieszczan lwowskich około za-1 
czętej mnnicyi także i mieszczan przemyskich i roliatyńskich, 
zK E runk iem  oczywiście wiernych szafunków i liczby z prowejl-

'JpLaudnm i instrukcja z 1-S}, marca 1607 r.



tów J) By.o> to poparcie groźby okazanej także rokoszanom miej
scowym, jak Jakubowi Sienińskiemn. jak  Dyabłowi. Stadnickiemu, 
którzy już utrzyinowanie™ poważnego zastępu zaćióżnych wojsk 
stawali się dla ziemi * niebezpiecznymi. ;łS’ajradykalniejsz»W na ro
koszu (pńu Stężyca i pad Sandomierzem Stadnicki, swojem zbyt 
rycbłein' cOfnięcimn się za W isłę poił Janowcem odciął s i a  nie
jako od Zebrzydowskiego, co mu nie przeszkadzało bjńWrokosSt^ 
nm em  na własną rękę, tem niebezpieczniejszym, że utrzymywał 
cale wojsko Sabałów i srał teroryzm z Łańcuta  w zietni przemy
skiej. Z tej przyczyny powrót jego do obozu rokoszan, w każdej 
chwili, a zwłaszcza teraz, gdy ponownie r e a l i ś c i  ze wschodnich 
województw p o c i l i  grozić, mógł być pożądanym. Atoli zbieg wy
padków uniemożliwił Dyabłowi czynnm udział w ponowmym ruchu 
rokoszowym. Główką do tego przeszkodą, a zarazem i powodem 
ubezwjadmeniaJfDyabła był s tarosta leżajski Łukasz,%Opaliński. 
wierny królowi Wielkopolanin, magnat, żarliwy katolik. W ysłał 
był król ^Malińskiego na 'wspomniany wyżej Jejinik w i^yńsk i,  
a Stadnicki podburzał szlachtę przeciwko ^Opalińskiemu i nakar
mił go despcktem. prowokowany jednak tymi i I n n y m  sposobami 
Opaliński dąży do ^sąsiedzkiej z Sładnickim zgody.j^uędpali ich 
taćy jak referendarz koronny Swiątosławski. jak marszałek na
dworny Wolski, jak podczaszy lwowski Leśniowsld. jak wreszcie 
kasztelan .poznański Ostioróg. Stadnicki jednak nje odstępuje od 
prowokaeyi, zajeżdża wsie, następują utarczki, a w cza&ie kiedy 
rokosz powtórnie wybuchnął niemal nieustanne, wresfficie w listo
padzie w formalną zamięuiły się wojnę. Streszczamy wypadki zat 
historykiem owych lat smutnych, który świetnem piórem skreślił 
anarchie  głęboko '.korzenioną wr społeczeństwo. -) przyczepa wy
padnie nam nieco zboczyć od głównego temątiLy ;•  ̂ w

Opaliński uderzył na Łaiicut, pod Łukowein znowu Stadnicki 
zadał w kwietniu 1608 r. klęskę Opalińskiemu, przesławszy mu 
odpowiedź pieniaeLiŁdui poprzetykaną kruczkami. Niebawem żoł
nierze Opalińskiego zdobywają asańeut, rabują skarby tam nagro- 
• jłiadzon®8tadnicki ponawia ,w o j» y  wśród której niszczeją dzie
siątkami wsi ltfdue, a teroryzm panuje taki, że szlachta w Wiśni 
zgromadzona prosi króla, by pod zagrożeniem kar wezwał* Sie- 
dmiogrodzian, Szeklórów, Wołoszynów7 i Multańczyków do opu-
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, ^  Land urn wiszyńskie zl&7. marca 1607 r. Castr.-Hal. 111,
p. 8 0 6 - 8 1 0 .

-) Łoziński, Prawem i Lewem, 2 wyd,
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szcsenia chorągwi Stadnickiego. W^ekźw.iegźiaąął Stadnicki Leżajsk, 
p ograb ił wieśniaków, dzierżawców ponapędzał, dzieaęe kościołów 
.sprofanował, 150 ludzi zabił i zabrał dziewięć tysięcy1 sztuk '-by
dła. Wobec pego Opaliński muskaj1 jt albo ^sromotnie- odbiezeć m a
jątku żoninegH i starostwa leżajskiego, albo też bronić się dp upa
dłego. Bodźcem do dalszej walki byłajj^palińska, biorąca? żywy 
udział w zbrojeniu 'ąife! męża..iNapróżuo król, przebaczywszy ►ęja- 
dnickiemu za udział wt rokoszu, o bzem jeszcze niżej wspomiiieć 
przyjdzie, nakłaniał g,o do zgody z Opalińskim. Wprawdzie Opa
liński, pragntjć raż 'zakoiiczyfr^njarrę, wyzwał zapalczywego prze
ciwnika na pojedynek, ton atoli nie stanął do Rozprawy oręż™ * 
za to zjfflhał' w sześćset koni nft' trybunał lirheTski i tak siW tam 
urządził, że.'Opaliński prawie cudem Junflał, ehoćpiż wnet po tem 
i Stadnickiego z tłeśpektem wypśrtcfl z mraltV Lata cttłeygdyż od 
początku ifeOTkr. do sierpnia 16.10, kiedy to połśgł Stadnicki, 
trwa ta wojna, w ciągu której posługuje sigloii Sabaraini, a prze
ciwnik ieaB wyraźnie w siidzie i p oza  nim mówią^/e t«f sąjludzie 
CratSyela Batorego, żgjStadnicku jest  zdrajcą stańu — król już 
po przeprosinach p.rz|sh'ź'ega tgfadnickiego a senat upomina, by 
się iife ku s i ł1 o zdradę. Nawet po śmierci Stadnickiego, kiedy to 
Sabatowie przybyli mu na pomooi po nibwczasie, zaczęli zemstę 
wywierać w Sainborskiem, na sejmiku w Wiśni ^żlachta skarząB 
się na-1 rozbójnilzy ń,ąjazd Sabatów, uchwala mścićisję na Batooynf, 
jeżeli nie da zadośćuczynienia.

Takie to wojny obezwładniały i wreszcie odcięły zupełnie 
Dyabła Stadnickiego od rbkoszu, dodać jednak należy, że miał on 
tam godnego Kobie zastępcę, ą był nim -Tan Szczęsny H e r lu r t  
z Dobromila, niegdr;- dworzanin kai:icle'rzń Zamojskiego, trochę 
poeta, uczony wydawca, magnat anarchista, którego oryginalną 
postać i dziwne losąi kolejeęekreśli1 również wspomniani^ wyżej 
nasz historyk. Njęstały to ch a ra k te ru  dziwnie zmienny*, ■ któryś już 
Zamojski odgadł i mifjnie orouił, a Herimrtśmdorozuiriiowąjąc sjięS 
żegzostał poznany, <Tofiiął się* z dworu kanclerskiego. Ze Stadni
ckim Dyabłem podzielał H erburt clłeiwnsć dostojeństw i niską 
mściwość na sprawcach -zawodu. Zrobiono mu widoki na otrzy
manie %łarostwra przemyskiego po wuiu Drohojewskim (zabitym 
przez Stanisława 'Stadnickiego z Liska}-''; i w tedy-to H efburt nie 
tylko, że ostreiwl piórem zwąfćzał Steżrckie zamysły Zebrzydo
wskiego, ale pierwszy doniósł królowi o zamiarach wojewody 
i ośwńadczył gotowość niesienia pomocy! h ról okazał .nieco nadziei 
Herburtowi,'j' ale nie ufając niestałemu jego charakterów i^S nad-ał'
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starostwo. Adamowi Stadnickiemu (bratu zabójcy Drohojowśkiego). 
Zawrzał gniewem Herburt, chętnićf byłby ofiarował usługi swe 
wojewodzie krakowskiemu, ale że wiedział, iż tenże go podejrzywa, 
zamiar odłożył na później, a .'•tjtmgzasem wszedł w stosunki z Ba
torym. Ten w Polsat? wychowany przy stryju swym kardynale, po 
te*gożi śmierci udał się na W ig ry  do krewnego swego Batorego 

'E śe th iago ,  gorliwego zwolennika aryanizmn i gdy przyjął kalwi- 
nizm, został przez tegoż adoptowany. Niezmiernych skarbów pró
żnego a amhitneg '0 młodzieńca miał H erb u r t  użyć na niekorzyść 
ojczyzny; ofiarował on bowiem Batoremu usługi w utorowaniu 
mu drogi do tronu polskiego i w B ym  celu utrzymywał dziewięć- 

• ludzi na żołdzie. M e pozostał on bynajmniej wiernym Bato
remu. a raczej zdradzał go. gdv celem pozyskania laski krója. 
posłał temuż dwa listy Batorego, dowodzące o zamysłach (jfgoż 
osiągnięcia korony, a dodawał ze swej Strony, że i dowódcy ro
koszu nie są obcifflgjgm zamysłom, lecz że raczej z ic h 's t ro n y  wy
szła zachęja do owładnięci^ królestwa i zapewniając, że on tym 
czasem będzie udawać przyjaźń z Batorym, śthy tym spostobem 
miećngo w reku.

W czasie kiedy^fcról .by ł pod Wiślicą, H erburt jeszcze się. 
do żadnego stronnictwa niffy przychylił, wreszcie, zawiedziony- 
w nadziei os iąep ia |ia  starostwa, a palony zemstą przeciwko Sta- 
d n iek iem n .S fa róśc ie  przemyskiemu a kasztelajaowń kaliskiemu, 
p rzy jta ł  do rokoszan. W czasie kiedy rokosz na nowo odżył 
i kiedy to Stadnicki rozpoczął zażartą wojnę z Opalińskim. H er
bu rt podobnąż wojnę rozpoczyna ze Stadnickimi. W |lho tyńcn  
pojmał on kasztflana Stadnjckiógp i u p ro w a d z i łd o  Lwowa, ale 
napadnięty przez większra w ojskaj pod dowódzetwem bra ta  tegoż 
wypuszcza kasztelana z więzów, a gdy nieoględnie* pęd Przemyśl 
podstąpił, sam •flesta.jóVsię do niewoli i pod surowemi kondycyainh 
któye podpisał a których uje*dotrzymały odzyskuj^wolnośc,.; ;

Mianofiteraz dowody, że H erburt nasjepiował zbrojno z za- 
ciężnymi Węgrzynami na władzę.;- miano też przez iiiisgo dostar
czone dowody zdradzieckich knowań z wrogami królestwa, a je 
dnakowoż nię nastąpiono naj niego i pozostawiono go w spokoju, 
z którego to  korzystając Hęrburt. wyruszył zbrojno do rokoszan 
i zamężnymi znacznie pomnożył ich ,s.iły. Było to w czasie kiedy 
rokosz, ponownie z orężem w reku jatańął? przeciw swemu królowi.

W Jędrzejowie, dokąd rokoszanie zwołali zjazd, tłumacząc 
sie, żę  niedotrzymującemu słowa krajowi również nie należy słowa 
dotrzymać, radzono przez cały miesiąc pod laską Eadziwiłła, który
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hardym  listem dal znać królowi, że na powszechne życzenie braci 
konfecleracyi sandomierskiej j Jazie sterować obradami. Zjeżdżano 
sie pomału, nawet Zebrzydowski nie pospiesz}"!. Królowi, który 
wezwał rokoszan do odłożenia wszelkich spraw na sejm, gdzie 
stany obradować będą, .ar król zgodzi się na wszystko, co mu zgo
dnie przedłożą, odpowiedziano obietnicą czekania z konkluzją  ro
koszu do 28. maja. Na ten zaś ' term in uniwei^ałem zwołali roko
szanie szlachtę bez wyjątku, a osobliwie tych, którzy# po woje
wództwach roty przypowiednie mają, poborców z poborami woje
wódzkimi, aby praktykom szkodliwym zabieżeć i wolność ubez
pieczyć.

A n t o n i  P r o c h a s k a .

( D o k o ń c z e n i e  h a s ł ą p i ) .



MATERYAŁY
do hisioryi polskiej X IX . w ieku.

D z ia ła ln o ść  em igracy i  z roku 1831 na terenie 1 urcyi 
do  pokoju  P a r y s k ie g o .

(Ciąg da lsz jń j

Bo Michała Czajkowskiego.

P a r y i ,  1 7 .  c s e rw c a , 1 8 4 2 .

Kochany P. Czaćfo. Dwa słowa tylko pfszjg. Już fazeci statek 
przechodzi i nie przynosi mi listów. Mainyw Bogu nadzieję, że 
wrócisz cały i co dzień o tó wnoszę modły, abyśc ie  Bóg prowa
dził. ochronił i błogosławił w szelkiraydofryin naszym usiłowa
niom. Dosyć przyjemną rzecz ^donoszę. Ks.^Sadowski porzucił 
swoje odstąpienie i jedżie do Stambułu. Spodziewam się. że przy
szłym statkiem puści się.. Jeśliby cię już nie zastał, zostaw mu 
dokładną hi^trukcyę, nie jest bardzo bystrego ani obszernego ro
zumu, ale spodziewainNsię, że b jd z ie W rl iw y ,  wyrozumiały, z cza- 
SQjm pojętny — i nfifl jejgt n$z wiadomości, bywał profesorem 
w swoim lclaśzjorze, bywał na misyącb rozumie po moskiewsku 
i po rusku, okaże się do wsZYsjkięgo ochoczym.

Badbym^tfebwśeie wyrachowali, wiele przeznaczyć by trzeba 
un dans 1’autre, na jednego biedaka z niewoli wykupionego i osa
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dzonego^albo przynajętego do folwarku, tak, aby mu drosób do 
życia zapewni#. Oofey to kosztowało na jednego człowieka,? Sądzę, 
że powiedziawszy niejednemu, można ocalifel człowięka za taki pie
niądz1;. toby go łatwiej zachęciło do sięgania do kieszeni, jak po
zostając w ogólnikach. Byłam 11 p. de Pontoiśj^ 1 i znalazłem go 
bardzo uprzejmego, mówił nader uprzejmie o Lazaróstaeh, a na
wet o koloniach, chwaląc szczególnie, że wszystko się' robi cjgjio 
i Kładko. Glebie także chwalił, że jesteś przydatny Lązarystom 
bardzo, których ceni wysoko, mówiąc, że takich właśnie ludzi 
nam trzeba: zcjajP sięSfeo ministeryum poznaję, że powinno wspie
rać katolicyzm i ż g jP ra n c ia  na'-,jego czele ma stanąć. Mówiłem 
o potrzebie-funduszów, nie wiem czy co z tego będzie. P. Pontofe 
rozumie, że mu dadzą cokolwiek może pieni-ędzy. Do Wukaszyna 
mocno się interesuję-j jeżeli on takim, jak go sobrjy Wystawiam, 
to. Jjędafe z niego niezm ierną1 podieema i on się stanie sławnym 
człowiekiem przez święte dzieło.

Ks. Sad. przywiezie resztę jeg5 pnblikący: : nie można było 
zwyczajną drog$ więcćjj posłać. Z niewymowną niecierpiliwo§<lfią 
czelfam doniesienia o wąszym powrocie dolStąmbnłu i proszę Boga, 
aby-,-byf pomyślny. — Moja żona i dzieci kłaniają serdecznie Do
tąd żaden kandydac i  na miejsce Królikowskiego nlę znalazł się; 
szukanryygo. IM&pisz, coby mógł mieć nauczyciel w B&b.ek i cjSr 
ta  szkoła już w ruchu.

(B e s  podp isu ).

Do MichałaoCzaykowskiego.

P aryM  27. csemyca 1842.

Nie byjo (Jjwń' razem lfs.tu, co się daje wytłumaczyć twojąfr 
Panie, pmdróżą: możejteż jeszcze nie oddanyk Twoje.'Panie bowiem 
listy zawsze póżńfęj, nie wiem dlafęzę'g0:uJ. inni» cloehbdzą. Przeszłą 
także rażą doszedł innie was$ list z drogi po odejściu już mojego 
listfu. UiMszyłem się niezmiernie, k^J it tny  P. IffizaykÓ;1 dowiaduję 
się, żeś zdrów elioć zmorzony i żę się dętgd nic jzfego nie stało. 
Obiecujesz drugi list z Rusźcztikn napisać, może nie mógł jeszcze

’) Ambasador francuski w Konstantynopolu.
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dojść do Stambułu. Przez wiele trudu, niebezpieczeństw nawet 
przechodziłeś. Na to sjg nikt me puszcza bez żadnegotfósobistego 
widoku t-Sylko go prowadzą mijtoSć Ojezyznydlmbowiązek., wzniosłe 
poświęcenie. BędzjRjS miał póciechę przęz użytek różnegffjjrodzajn, 
który z tego trudu wyniknie. A pożytek pewny będzie przez dd- 
kiadne poznanie tSratf krajów, zaprowadzeniem sfcfeonków. przez 
możność wysyłania tam i osadowi ani a naszych i t. p. T^rosisz o po
zwolenie powrotu, skoro wrócisz, jużern po kilkakrotnie napisał, 
ż ś f  zezwalam na "twój powrót i że pora? powrotu zibsta wiain własnej 
twojej deeyzfejj możesz więc wyjechać , i wrdgić, skoro Stócheesz. 
Sam jesteś interesowany postawić wszelkie rozpoczęte rzeczy w do
brym. ile byiafmóge, stanie tak, aby się nie popsuły i nie uSBfły. 
Ks.*jSftdowski jeszcze tąijrśzą się ąflS w y c ie r z e , ró ż n e  detaliczne 
zaszły trudności, ale przyszłym statkiem spodziewam się z pewno
ścią. tóe wyjedzie. Lękam się, lżVrgo się nie doczeka&y. opboć tego 
żałować będę, nie clicd cię jednak wstrzymywać d la j^b f jan ia  na 
niego. Zostawisz mu obszerną instrukcy-ę. i zarekomendujesz panu 
Leleu. Bo'gu fęsżtęóoddać, Bólg. w którym położyłeś ufność, nazad 
cię z niebezpiecznej d ® B  przyprowadzi. Szczegóły tej drogi są 
nader ciekawe, a będą ję*$zcze i ciekawsze, gdy będą, uzupełniane. 
Wukaszyn najmocniej mię,.iiitenesnje. Ks. Sadowski powiezie resztę 
odezw. Trzeba, żeby się z sctbą, . dob-r z e pozjiali. O podióźyCprzez 
i&e-odra także już pisałem i rad bym, żebyś tamtędy p%jechab)Z owym 
irpautein , zezwalam na kilkasetne pomnożenie *.exp<$isy.'^ale- jeśli 
bardzo zinożony jesteś, jeśli potrzebaspoęzfiłenia'silno:Q'ąk) dajeR ie  
| u ć .  nie wymągąm. abyś sam tam jechał, wracaj;1 za raź : zobowią
zany MtZYinns mógłby cię do szczejtu wycięezyć; niegw.arto dla 
tego 'zdrow ia położyć. W ład. w7 Londynie. Ks. Jadw iga icsL tu 
i wraca-l.o Galicyi. Ks,: W urt( tak) w Wiedniu. .EjS, Sap. wkrótce 
odjeżdża, moja żoua bardzo kłama. Zrazu nie mogłem wszystkiego 
w ostatnim liście wyczytać. Teraz widzę, że w nim  piszesz, iż 
W .  Laz.aryści ofiarowali li mieszkanie dla żony i dzieci' i opiekę 
w twojej nieprzytomności. Toby oznaczało zmienioną opinię co do 
dłuższego pobytu na Wschodzie. Czekać będę. niecierpliwie na 
pierwsze listy po powrocie do Stambułu i nat,zdanie, które •w ó w ^ S r  
czas otworzysz o sobie i sprawach sobię>powierzonych. -Teraz 
p r o ś ż e ż e b y  ochronił od Wszelkiego zjlego i oświecił po- 
śwmdąjaeych się szczerzejw ierzę i Ojczyźnie. Bywaj zdrów ko
chany P. ,(Szarko.

(lie® podpis%i).
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Do Michała Czaykowskiego.

Paryż,.*/, lipca 1842.

Moment, w którym wrócisz z swojej naddunajskiej drogi 
i po przeczytaniu licznych moich listów zbierzesz myśli swoje 
i oświadczysz mi swojo chęci, swoje przekonania o położeniu rze- 
*£y naszych w słowiańszczyźnie i o potrzebie pozostania twojego 
ciągle przy tej rół>oci<£'1 qfUy- nie spełzła 1 i wydała swoje owoce, 
b idzie  ważnym mom entem “jCzuje i ja  ważność decyzyi, którą mam 
wziąć, czy nastawa#, abyś tam pozostał, czy nie -zmieniać danego 
już bezwzględnego pozwolenia pow ryn .  Napisałeś w przedostatnim, 
na samym wyjoździe wyprawionym liście, żęiwjróciwszy napiszesz, 
cżjy korzyści z wysłania Zw^erkowskiego i ze] stosunków z koza
kami naddunajskimi nie będą wymagać dłuższego bawienia w .Stam
bule, dodałeś1, że p. Leleu ofiarował jplać mieszkanie Pani*Czayk. 
i dzieciom i żeyszare siostry b ędą  się n ią  trudnić w razie odjazdu 
twojego. ■ Dłuższy pobyt w Stambule, chyba 'żeby  przez obc-e-d Mo
skwy podejrzenia stał się szkodliwym ze wszelkich innych wzglę
dów jest  użytecznym. A (wyrwane) — jak  jdŚli żona i dzieci do 
pana pojadą. Przychodzi im na myśl wysłać ich, nie czekając na 
twoją Ranie odpowiedź (brak), zdaje mi się, że jest lepiej docze
kać-* się pierwszego listu ze Stambułu. Lękam się kosztu, nie na
raz tylko, kosztu ciągjtego utrzymania, kiedy żadnej pewności re 
gularnych wpływów nie ma. Nie lubię hałasu, który wyniknie od 
takiej determinacyi — choć możną to pokryj-wieścią, ąeś znalazł 
tam posadę korzystną i twoim gustom przyjemną. Mleffczy Laza- 
myśei dadzą pewnie potrzebne' mieszkanie? Pewności ira to zupeł
nej trzbbą. To znaczyłoby, że bardzo życzą ciebie Paiijje tam 
przefrzymmj. Jakieżby było wówczas wasze utrzymanie? Wiele 
rocznie toby trzeba plus minus wyrachować. Folwiąrk dla czegohy 
nie posłużył dó zmniejszenia sumy utrzynęliiia? Nra rozumiem*: 
dlaczego nie chcesz nriącr jawnego stosunku z fok, arkiem. (Owszem 

fo lw ark  i kolonia bedą dobrym pretekstem twojego osadowienia 
się w Stambule, daleko lepsjiym, jakyjlgentostwo; bardzo radzę, 
aby kolonie wziąć za powód i przedmiot przedłużonego pobytu. 
Sam z familią, identyfikując się z L. L. i z siostrami, wielkiego 
bezpieczefistwaftile mi się, wydaje, nabieracie. X. Sadowski już 
ma paszporij? ale na przyszły statek dopieJo je"elżie do M&ksylii. 
Gdyby się już można było deeSlować* byłby to doskonały kom
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pan dla familii Pana, wszelako nie' myślę go wstrzymywać do 
pierwszych ze Stambułu listów. Nadejdzie jakaś okoliczności k tó r a  
pokaże, jak --się zdecydować. Wyznam, że wjSłanie matki z trzema 
dziećmi i sługą mam za wielką dla nas decyzyę, wielką w7 oczach 
wszystkich, jak  s iA o  niej dowiedzą, dla tego trzeba umigźiją  P0_ 
kryć. A przecie niewiadomo, jakby Pani CJżayk. Jo  wzięła. Pokryć 
ją  trzeba miłosiernym powodem i znalezioną niezłą i pewną po
sadą. —  X. Sadowskiego proszę dobrze tam zarekomendować. Jest  
to człowiek prostego serca i rozumu, 'chcący dobrze, k t ó r j ^ ł ę  
pokaże, mam nadzieję, pośwlffcpnym, czynnym^gerliwym. wigcejjJ 
niż z pozoru zdąjA się obiecywać. Trzeba go zachęcać dobtfyin 
przyjęciem i ułatwieniem danego mu obowiązku, który trzeba mu 
jasno wystawić, w instrukOyi pothmbnejjłf) którą mu dasz lub zo
stawisz — ma chęć misye^odprawiać 'TifTddZy Słowianami, którą 
raczej miarkować jak rozniecić przyjdzie. Z YY ukaśzynein go po
znać trzeba, nie wiem wszelako, cży' ich .rozumy będą jednej 
miary, czy Sadowski wydoła i dogodzi tamtemu, alH z prostemi 
ludźmi powinno mn sięjudawać. — Żąłuję bardzo, że Bourgueiio.f' 
odjeżdża-g- będzie (wydarte), zaczynamy cokolwiek podejrzywaó 
szczerość jego następby może (.wydarte) przyczyny,, ale eo pewna7, 
że ma mniej rozumu i mniej zatem (wydarre') się rzecz ma, że on 
t a k ż « j e s t  zdania, iż dla dobra i powiększenia (wyrwane) i l is ie j 

Jbylo. żebyś tam jeszcfś po ząs ta ł ; ?e. zresam o tęm naj >(wyrwanej 
do p. Leleu i że jego zdanie powinno by być w tej mierffl ' po 
(wydarte) gającym i rozstrzygnąć twoje,* i nasze wahanie sie. 
W tej chwili odbidram trzy listy z Enszczuku i z Pi .popdli, które 
zaledwie przebiedz mam czas. Wiele zawierają ciekawych szcze
gółów. O L. Zw. nie mogę dziś nic napisać; jako widz 
i donoszący może być użytecznym, aie- więcej iWe nąleży mu po- 
ruezać, jakem już dawniej? pisał. Na drugi raz dłużej pisać będę, 
gdy przeczytam i wydecyfruję twój list.

Exarcha już znamy i \yidujemy —  Bóg miłosierny opiekuje 
się tob ą? ra» ie  i zdrowego nazad przeprowadzi. Bądźże wdziocmytn 

jego łaskę i nigdy nie wątp o n ią j . , LićzneBtogunki, które za
wiązałeś po różnych miej^ćtób, teraz zaeirować i „pieięgnowaćlśy 
trzeba. Trzeci list^przywiozła siostra Marya i o niej jest, je.szcze- 
śmy jej nie widzigfi. Będziemy się starali ją  i p. Carere poznać 
i ztg;hfęoać do wysłania sióstr do Eolski. — Jak w rócisz, będziesz 
miał wiele listów moich do ddraytania, gdzie różne znajdziesz

J) Wyraz rossyjski — szczegófjnrcj.
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postrzeżenia i zdanie czasem przeciwne sobie, najważniejszą rze
czą jgglzfflt.awioRv ci wolność wrócenia, »gdy znajdziesz i ułożysz 
rzeczy, by w twojej nieobecności nie zatrzymały sie. Staramy sie, 
na  wszystkie strony w kraju zaprowadziOTSkładki na kolonię. Jeśli  
będzie,' skutek, czas pokaz©. Staramy sio ująć. dla ęie-bie towarzy
stwo de la pjjppag’it ion  de la foi. k tó ^ j  już tyle wspiera X. L. L. 
w tem tnkże spodziewam wspierać będzie.

VSkoro staniesz w Stambule; pownkćąj natychm iast; urządzi
wszy wszystko jak możnu dobrze/,' i zostawiwszy instrukcyę dla 
X. Sadow^fem&o,’ albo teżj pi zekonaw.ś^y si.ęa z p. Lelen. że twój 
pobyt jest  konieczny dla clobralsprawy i rozpoczętych stosunków 
pisz natychmiast, .aby żona przyjeżdżała. To by było pewniej 
i korzystniej dla in te resów ; jednak prócz innych niedogodności 
bez którycn si|Bnie obejdzie. g,4yr;, slet zastanawiam nad trudno
ściami niezbędńepri. gdy przyjdzie nimi Panią Cwi.yko. z dziećmi 
wyprawia'Ć£ wyznam, że &cófani sie rad nie, rad od tego projektu 
i wole już, abyś wrócił tymczasowo, to będzie łatwiej choć’mniej 
korzystnie. - Gdybyś jędnakŁsjKg., wszyst.kic.h^fekolie^o^j przyna
glony, przedstawiał mi d'ęóyz.\ę sprowadzenia żony, napiszże zaraz 
•̂ EKSfetkifl ułatwiajaM srę/lki i układy do tego i także pamiętaj
0 oszczędności, szczególnie co do waszggo rocznego,. utrzymania
1 osadowienia sięrw Stambule, do c-zegoj folwark możeby swemi 
produktami mógł bVć pomocą,]— Bywaj zdrów7 k o c h a n y ^ : .  Ozayko 
Pro$mv Boga. aby nas oświecił 1 prowadził. V. ierz szezer.ej n ie 
zm iennej przyjaźni; moja żonagćfświadcza wiełe ukłonów; p. W i. 
Za. wt Londynie dotąd. Tu są p. Zdzisław i ks. Jadwiga, która 
jutro odjeżdża do Wiednialflgdzie moja siostra, jeszcze bawi. Jeże- 
libyś potrzebował ^cokolwiek pieniędzy na powrót, niech p. Leleu 
zaawansuje potrzebną, sumkę. A .jak (wydarte) zwrócę.

(B e z  podpisil)

Bo Michała Czajkowskiego.

P aris , 17. lipea.

a jforfebrałam razem łisty z Adryanopola i ze Stambułu. N aj
przód podziękowałem BógVi‘, żeś szczęśliwie i bez szwanku wrócił 
z niebezpiecznej podróży. Zde^j^josrałeś się. tedy jnatychm iast w;ra-
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cać i dziś właśnie siadasz na okręt w Stambule. Czujesz jednak, 
'że^w październiku ktoś' powinien być znowu na miejscu w Stam
bule, aby rzeczy rozpoczęte w niwecz n ie  po.szły, aby podjęte ['ska
rania  i koszta gnie były potracone. Nikt lepiej, kochany P. Ozayko* 
nie popijew«d&isi n iS u trz y m a  rozpoczętych pzeezy. jak ten. który 
już zaczął pomyślnie, którb już zna lud/ó, kraj zwiedził, związki 
utworzył. Mojem zdaniem trzeba, "żebyś wrócił i bylP przez .jakiś 
czas ciągłym agen tem .w  Stambule.

Mając wrócić, po oo aż do Paryża przyjeżdżać, gdzie zja
wienie się 'Tw oje  a> p3femj wyjazd, na tysiączne zgadywania, baśnijr 
obmowy b’y. nas naraziły. Teraz wszystko cicho, zapopimano I3o^'u 
chwała o tobie, czem innem językijesię bawią; na* co siebie na 
pastwę im rzucić?...

.'Dla uniknienia wiele niedogodńóści, którym przyjazd aż do 
Paryża byłby przyczyną i dla zmniejszenia kosztów taki byłby 
mój plan.

Z Malty na tychm iast napiszesz do żonyjj aby z dziećmi 
z mainką lub boną przyjechała dla widzenia się. z toną n a i łe n  
a ten dzień do tego a tego miejsca. Do Lyonu naprzykład przez 
Marne, lub do Ayignonu lub do Marsylii.’-i(W Marsylii jest  więcej 
podobno Polaków i masz znajomych. Z tego wzglgdu Kyoń lępszy 
i można może eiszej przęwywię). Trzeba, żftbyś władzą m eżow spr 
i władza-'afektu żonie1 nakazał, aby wjęjeóhała mówiąc, że na wieś 
jodzie; co jest Bardzo naturalne; i sama żona nie powinna*wie
dzieć. że dalefoJi*' i aż do Stambułu ma jechać, ale tylko że jej 
dasz rendez-bous, chcąc prędzej ją  łzobaczyć i spokojnie z nią 
i z dziećmi posiedzieć i-spocząć sobie daleko od zgiełku IP a ry ża  
tem bardziej, że&imne1 w on eźas tu nie będzie. —  Gdyby IJftni 
Czajkowska mogłti aż do Malty sama pop łynaćp  to jmożę^byłoby 
to najlepiej. Wszystkiemu by. się dogodziło, ale lękam s ie S ż e  bez 
męża lub kogoś, któryby z nią popłynął, rządz ,j;ęst niepodobną. 
Sam to zdecydujesz, znajMłj najlepiej żonę. fezy Głębocki nie mógłby 
z nią popłynąć i odprowadzić do M alty? V, iesz teraz o co mi 

jifiliodzi. Wraóaćft<aż tu, a potem znowu jechać,1 „jest weale niedogo- 
dnątn. Sam ułóż najgładziej, gdzie z żoną maśzjsję zjechać. Zdaje 
mi się także prawię/niepodobhein, abyś wyjęphal znowu, n j a  bio- 
lłjfe z Sbbą żoinE i dzieci; ona podobno na to me zgodzi;się. Ale 
nie trzeba o tem przed 'cząśem jej doniRaF, bo by się mogło roż- 

r głosie' i rzecz byłaby efesko utrudzona.. Sam jej powiesz za zoba
czeniem się co zechcesz, że jgj z spbą bierzesz. Tjkłady do drogi 
też same. rzeczy, kt&feby ,;tu zostaw iła, Jnogą być albo przecho
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wane albo sprzedane. Kosz.(tów) na drogę dostarczę. Exkuza przy- 
jazdn. kiedy się o nim dowiedzą, będzie, żeś przyjechał’, afty za
brać żone z dziećmi, że bez twojej przytomności bałaby się sama 
na morze puszczać. — X-a .S-ap-a odjeżdża zaikillca dni, my wy- 
b m p em y  sie ztąd do kąpieli mops-kich na koń&i; tego miesiąca do 
N onnandyi lub Brytanii. Jeżeli przybędziesz aż do Lyonu, baidzo 
mi żal będzjeitf nie widzieć bdę Panie i n ie lpagadać  się rażeni, 
ale c o B ro b S j  ,ta ofiara jest potrzetuKy Eądbym przynajmniej, aby 
ktoś, P. Zam. lub W o ro n ic w ln b  Bx£tm>n.(owski). pojechał ..tam, 

jgdzie'b^djtiesż1. we Francy, abtep wziąść1 wszystkie raporta. które 
CK 1  ltó-zywieźćfj wfvslęczn<#łowne dodatki i objaśnienia o rze^ 
c,zaeh i os® ach . To się będzie mogło ułożyć, skoro naprzesz, 
gdzie i kiedy pa żonę oczeki wSd.będziesz. Jeśli wysiądziesz w M ar
sylii. zaraz tam staraj s,ię o paszport do Turc ji ,  oświadczając, żęś 
tylko przybył po żonę i dzięei. List do żony przyążlij jak dotąd 
na W i g  ręćę, zdając mi -wszędzie 'dokładnie, w jalpclijjco do słowa 
wyrazach wzywasz jej do siebie.

P. de Pontois podobny nie tojadzie do Stambułu i mówią, 
]). de Bourguenoy pozostanie tąm. iJDo Ezyrnii nie wypada j l -  

iszcze teraz, m je d y ,™  będzie, pora. drugi raz fałsze tam rozgio- 
szonipYsprdśtowaó, jeśli potrzeba będzie-, teraz to; zajęcie popląta
łoby główną ^ ż y n n o m j  która jest zobaczyć się. z żoną i z nią (bo 
beza nięj nie uda się) wrócić do Stambułu i to uczynić najciszej 
i najgła^lzięj, a przytem dać mi w szelkie .potrzelimflapojlfea i oświe
caj ą e e w i a d o m o ś ć i.,, y

Gdy masz pojechać i mieszkać w Stambule, z żoną i z dziećmi, 
trzeba przypuszczonym sposobem zrobić zaraT; obrachunek utrzy
mania; te co trzeba, ale z należytą oszczędnością, nakazSią  przez 
szczupłości wpływów. X. L. L. Mają mieszkanie, j a k ‘J'o .oświad
czyli, to jest wielkOj, rzecz, bo tein samem jesres z- całą .ąodziną 

'pod ićh opieką, a jęat^in pod opieką francuską; — Już nie mą.sz 
żadnej, obaw-y dla żopr zaprzyjaźnionej z siostrami. (.Czy tę łinie- 
szkanie będzie., g ra tis?  — Prócz tego eo trzeba na same ntrzy- 
manie prócz podróży i t p ). Mieszkając z Lazarystami. możesz 
swojBprzebywąńie pokryć zajęciem się kolonią i innymi ich za
kładami.

Żałuję niezmiernie, że X. Sadowski nie może wstąpić do 
Malty. Spodziewam si& że-mu zostawiłeś obszerną iustrukcyę. 
jeśli n ieS to  j p a z  ją* poszlij zĆMąlty i poleć go X. Ifejeu j S\ uka- 
-szynowi, któremu witezie resztę litogfąfowanych odezw, o których 
ansfejówa nie napisałeś? nie wiem, czy doszły. BardM>ym rad,
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aby X. Sadowski Sfflć tylko prostym l m i n e m  potrafił’ podobać 
się Wukaszyuowi i dodać mu moęy. i orężów w jego wielkim 
i pobożn\ 111 rpvż'edsięwzięe’iu. Po selbsku X. Sadowski cli ftp nau
czyć się i wkrót^wsię  nauczy — o Zwierkowsknn nic nie piszę, 
nie miałem czasil jego listy przeczytać, ale jeśli takim jest, jak,go 
opisujesz, to jest do swej pov inności ściśle,(jdo przesadygjeśli być 
może) przywiązany, to taki człowiek jlstBzawsze pożądany i sza
cowny. — Co innego jest mała pieniężna pomoc^j co i n n f f l u t r z y 
manie — przeciw niedostatkowi skarbu naszego’ nie ma rady.

Zdaje się, żefco do kolonii będziemy nneli wsparcie od po
tężni instytuevi de la  propagation $e la f t m  która do wielkiej 
siły wzrosłą. Tam uczyniliśmy* kroki z X. E tienue S p o d z ie w a m  
się. że będę skuteczne t^łł dla kolonii i dla wykupienia niewolnika, 
jak  dla rozszerzenia wiary w całej j Słowiańszczyzuie. Czy przy 
tem fundusz publiczny 'się wesprze, tego jeszcze nie wiem. Szczu
płość funduszu i niepewność wpływu każą być bardzo oszczędnym 
i ostrożnym szczególnie w zabieraniu trw a jąc ra i  na.-.przeszłość 
zobowiązań. Dlatego z niecierpliwością czekać będą odpowiedzi jia  
ten mój list. ktmjy cię w Malcie dojozie. Pomiarkujesz, jakimi 
wydatkami będziesz ętiwógł się obejść, a ja  pomiarkuję, czy -takiej 
ewpensy lfa jeden rok wystarczy.; Trzeba rzeczy ułożyć n.i'e jak naj- 
lepie, absolut-ę, co nie podobno, ale jak najlepiej, względnie do 
naszej dzisiejszej możności. —  X. ^Sadowski wypłynie z Marsylii 
dnia 1. sierpnia. — Kie pisz do żony, ani do nikogo nic tako
wego. coby z niedogodnością mogło być połączone.

Kończąc,' winien jestem ,oddać zupełną sprawiedliwość wszyst
kiemu, tgpś zrobił od wCjazdu swego z PaTyża: dobra, gorliwa wola 
była prawie zawsze skutkiem uwieńczona, z małeini zasobajfini 
wiele zrm iłeś, nic-,hie opuściłeś, cą; mogło jakimkolwiek sposobem 
prowadzić do użytku “S t ra w y ; nie szczędziłeś ani a?ii zdro
wia; takie jest  moje przekonanie, z radością go oświadczam i wy
rażam moją,, wdzięczność, że ną  moje wezwani§3 ppswięciłeś się, 
nie oglądając się. 'na nic i z tak niezmordowaną gorliwością jŁfai- 
żbie (sprawy Ojczyzny naszej M e  Bóg da, że wdzięczność. kra
jowa nie już o samych słowach da się wyrazić.‘*0 różnych pun
ktach listu ostatniego nie wspominam. |b o  one są już umówione 
i tą lk ®  wykonania dalszego potrzebują. Vf jednym, jak piszesz, 
punkcie przestąpiłeś swoje upoważnienie. Przyznaję, że z tego 
ustąpienia nie nastąpiło żadne z-Pę, owszem, że wDsiocie dobrze 
się st-ało', choć przeciwna porządkowi i skutki co ra.z lepsze. P i
szesz do mnie, że gdybyś pozostał w Paryżu, zająłbyś się różnetni
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robotami. Czy teg.o‘, mie .możesz ncaynić. wróciwszy do Stambułu, 
kiedy zda mi | t ę |  runiej-jbędziesz miał nagłych robót? — Malta 
jest dobry punkt'1 dla porozumienia sięfp wszystlnem podczas kwa
rantanny. a nawet potem zatrzymując się tam kilką* dni dłużej; 
zamierzam jjSszczP drugiskaz tam napisać, jeśli Będzie rno. Bywaj 
zdrów, kochany P. Kzayjfo, maimy za co Bogu dziękować; za do- 
jtwehózasowe laski. "Niechże Cię i dalej ta laska pokrzepia 
i oświeca.

Z szczerą nieodmienną przywaźnią 

A . G.

(monogram)

F m  B a w i t a - G a w k o i s s k i .

( D o k o ń r a ę n f S l .  c z g ^ i  j f L e r f i p J ]



Stosunek muzyki polskiej clo zachodniej 
w }C 9 . i y V l. wieku.

(Ciąg dalszy).

H u m a  n i z i n  i jego wszelkie objawy niflHjyły obce muzyce 
polalcjej XV. wieku. Dość wspomnieć (yzegtfrziTz Sanoka i ten- 
d c n c R  Mikołaja z Radomia. , tŚzezególniej zasEuiowimy si-ę nad 
huipanizmcm w muzyce naszej XV. stulecia, gdy ukaże się nasza 
Hiątorya Aąeryi i nauczania muzyki w Pol.®;, gdy tlddzie mowa 
o teóretyliiich : Szydlowicie i S ta n is ła w a  z Krakowa,j oE tudjjach 

„ Ałberta z Jdpatowa nad Hucbaldgm i B eru o n em S ) śtudyach Jan a  
z Elkusza nad Bbedynszenfw, Janem  z M u55 i o dwóch anonimo
wych traktatach. Już u Felsztynsbiego znajdziemy w *0pnsc'ulum“ 
dowody, że do średniowieczne) scholastyki muzycznej przeciskaj.!, 
się promienie humanizmu, czego dowodzą jego estetyczne wywody 
nad muzyką. Po Kalimaclm Celtisie i ich polskich zwolennikach 
ruch humanistyczny rośnie. W  muzyce objawia się on się rozmai
cie. Jak dalece rozkwit humanizmu był związany z muzyką, tego 
dowodzi n. p fakt, że Marcin Kromęąa chećHnstoryk, uzupełniał' 
w r. 1584 „tópnsculum" Felsztyńskie^o. Topowym, dotychczas 
przez' nikogo nie wspomnianym, a v, ieRę-e charakterystycznym .obja
wem humanizmu muzycżhęgó. w Pajśco je s t :  „ M a r t i n i  G a l l i n i j  
P r o s s o ą \ : i  e n s i  s, ad Vene|\a ( b i m  u i rum, M. Benfr dictum Cos- 
minium epistoła: rpia in relpiś Hus Lais bonas horas, atąue adeo an) 
nos uale dieto turpi sacratioribus studijs, małe se collo
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casse quaer i tu r)“. (Cracoriae. Hierouymi Yietorj(R 1535). ćz'em 
różnJ ^ U icorsi“ i „dialogbi" dla Włoch X V I .  stulecia, tein owa 
C-episjroląd Marcina Gallina dla Polski. Znajdziemy w niej wiele 
-gfcycznó'ł?ći z owymi popularnymi estetycznymi wykładami o i.sto- 
EejBjalii i znaezlmiu muzyki, których przedewszystkiem wiele we' 
włoskiej, iiajiuniGj w niemieckiej literaturze muzycznej XVI. wieku 
sp o tk a » m m u a .  *®gó.lno ziduteTesowanie się muzyka., tak typowe 
w renesansie, musiało zwłagęc-za w drugiej połowie tegjóp stulecia 
wzrosnąć1, gdy przeczytano w „Dworzaninie'1 Casligłionajflórni- 
ckiego (ifififijfl zdanie1 autora, że „nie je.ęt zadowolony ze szlachcica, 
jeśli nie jeist muzykiem, gdyż nietylko 1 musi muzykę rozumieć 
i wykonywać ją z nuto lecz także grać na różnych instrumen- 
taćli. Gdyż nić znajdzićmy żadnej innej osłody po znojach 
dnego lekarstwa na smutek, które byłoby szlachetniejsze i chwa
lebniejsze. niż muzyka k „Muzyka $jeś!> nietylko ozdobą szlachcica, 
lecz i koniecznością.11 k^\Q'gólnie rzecz biorąc to samo znajdziemy 
u Felsztciiskiego i Marcina Galligto z Proszowic, oraz w traktacie 
.Jerzego Libana z L ig n in *  „De mnsieae laudilnus oratio" .(Kraków 
l M ) .  Była'.to epoka, yv której wogóle, a zwłaszcza we Włoszech, 
przesadzano się§jj-w produkowaniu pochwał na- ęgeśó muzyki. Z jw H  
dnej strony "zśj-alobano kalumniatorów muzyki, z drugiej strony 
szukano] sposobności do pochwaleni.0, sie, że się z m  starożytną 
literaturę (objaw humanizmu!) muzyczną i filozofów, z»jmująeyćŁh 
się estetyką i feoryą''tej sztuki. Takiej publicystyki i u nas nie 
brakło — jak widzieliśmy. Jak  we Włoszech, tak w Niemczech 
i Polsce pojawiali się i wrogowie muzyki —,.^'bjaw renesansowy. 
Ztąd dyskusje., c ^ t o  dyletanckie, lecz świadciące ojngólnem z a - - 
interesowaniu się tą  sztuką, owe „ iine ttivy“, „ra^jonarnenti",
„discorsi“w „dialoghi“B p ę S g f a s ta w ia jz a p a t r y w a n ia  ,.pro“ i „con
t r  a®  -Rolę-wroga muzyki, coprawda spóźnioneg.oj odegrał Baido- 
szewicz „Biesiadzie karczemnej i skrztopka-ch11 (Wilno 1619).
VI N iem czech  *zfnajd’/ieiny spo.ęp Bartoszewiczów', którym odpowia
dali przeciwnicy', często--naiwnie a zbyfecznie.

Typowym muzykiem renesansowym jest  Wacław z [Szamo
tuł — nietylko dlatego, że szedł ze,*,swą epoką ręka w  rękę 
i przejmował „novitatos“ z Njemicc i Włoch. Jego humanistyczne 
wykształcenie, które podniecało^ jego am bicję  do szukania kon
taktu i uznania i u obcych, u których wąydawal swo d z i e ł ® *  No-

*) Przekład ten nie jest oczywiście cytowany z przekładu Górni
ckiego^ ktÓMgo wśród pisania pracy nie miałem pod ręką.
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rymlierdze), j.ego' oczygauie w klasykach starożytnych, których wy
rażenia naśladuje, jego wreszcie typowa renesansów ^ży łka  poli
ty c z n a — otjo- cechy, „które znajdziemy w7 „Carjnen iinnęupatorinm“, 
poprzjgdzającem jego nie znane p g e z  dotychczasowych historyków 
muzyki polskiej " dz ie ło : Qnatuor parium roenin Lainentationes
Hieremiae pręsplietae. T§jp?S|re Qnadragesiraali inąJTemplis can- 

jtari solilge. nmneiis Musi cis red d i tae : A. Yęp.'ee,§lao Samotulino 
SaBgiis. Begis Poloriae  Sigismundi Augjst-i Mugicm ijui- 

bus- adiunctao snnt. Eselamationes T>assiomun“ (Ckacc v i Ł a z a r n s  
A ndreę excmlebat, M. l>. L. I I I ) 1) W „Carmen nmicupatum" 
wypowiada wprost, polityczną ‘mowę do k r40 [  wzywając go do 
wojny przeciw Turkom, jak It^ezynili Krzycki. Janicki. Orzechow
sk i .  Skarga i t d. I.łla poznania poetyckich zdolności Szamotul
skiego przytaczamy wyjątek z „C arm en,,:

...„Ullum nec dabis nnguhim per orbem,
Quem Mavoi'sA'enis, liorridą atipie helia 
lirtactmn fremitu suo raifnjuartt.
Jam Germania sensit lios tumultus.j 
Sensit Gallia, PoAtifexque sumnius 
Praeses Italiąe : 1’uitnć tfflnti 
Qnaeso P a rm sj “neces vinun cnientes 
Quis siccis poterat geniś uiderc ?

' . ‘jut dniaBBh laehrymafis, proj)inc[nioris 
Casus Paimonihe potest rcErre?
Quantum snnguinis 11 a e c humus virormn 
Phrusit, fu nera ąnożjjpntas nperto 
Yirlit aecjiiore, quot domi sub ipsis 
Yidit moenibus: li en liimis misellos 

;--,Qno discordia, porJidumcpue pectus 
Perdm\ere, cjuid iude Sft futurum,
Scit ille, omnia cni patent'futura."

j^Sekunduje Szamotulskięijiu jego przyjaciel Andrzej Trzycie- 
ski, w dołądzontein „C arm en " : Ad ftudiosatn iavenlntiem“, w któ- 
rem zwracając się do Szamotulskiego, piS^e:

„Tu,([Uoętne non' ałia mottis lationfifdiiisti,
Maximjt pars aniniąe Yepefąlae nieaae p;
Helcindao phuwtus, ert lamerjtabilra* vatis,
©mu faoeres triStęs-, carmen; haberc modos."

l) Niastojy zachowały iąję ;te historycznie (a niezawodnie i arty
styczni#)' wa-żnc „Lninentfipyea ijTPnssjm11 w jednym egzemplarzu i to 
nie w calowi, loez jako książeczka dla slosu tenorowego w bibliotece 
nadwornej'i państwowej w »Monachium fMus. pr. 4-o J45).
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Jeśli zatrzymujemy <sfi dłużej p r z y l e j  charakterystycznej 
stronig|indyw'idualno_śei Szamotulskiego,, to czynimy to dla wska- 

,'zania. do jakiego stopnia 5z. utrzymuje łączność z muzykamiftjle- 
n*Śfnsu, którzy swą sztukę, oddawali często na usługi polityki. 
Dość’ p r z y p o m n i j  motet Biiićhoiśa p. t. „ - p i n  e n  t a t r o  Sanctae 
matris ccclesiae Constantinopolitanaaw. napisany po zdobyciu Kon
stantynopola przez Turków (1458): jak w „Lam entaeyaelr1 'B iu - 
chajsaf, tak i Felsztynskiego ;,janntus l innus^ .rjes t  oparty na zna- 
nS ń i melodyach kościelnych lam” ta e yi Jeremiasza. Współczesny 
nli'ęmal Szamotulskieńin 1 'Henryk Izaak napisał również motet 
(sWiltinig diyjjno date munere pastor11) ^ w  którym zachęca papieża 
i cesarza przeciw Turkom.

Obok humanizmu rozpowszechnianie muzyki zachodniej za
pomogą d r u k ó w  stało sigfczynnildftm pobudzającym i ułatwiają
cym polskim kompozytorom poznanie tego, co współcześnie two
rzono. Dzięki drukom włoskim, frańcuskim i niemieckim poznano 
dzieła Josąum a daś Pr& sB W illaerty  Jannecjuina. Klemensa ..non 
Papai1 ,»Gomberta, Jach et* z Mantui, Iłreiteng^aśera. Phmofa, J. 
Maillarda. Nicolasa de la filarie. J. Hórrissauta. .1. Bastona, 0. 
Festy , Yetjjelota. Areadelta, V. Bnffa. Glareana. B. Lupasebina 
da Yasto, * Ge'rtona. Cl. Serinissy, Oadeaca. W .S ’amina, Palestriny, 
C. Porty, gTbtdwui łSaninów i • Anea-iów, Yittprii, Merula. Marenziaj 
M assa in reg '^  Ci Bellego, Orlanda di Lasso, 61. Goudhnela, Lin- 
dnerą i t. d .1)

Nietylko u nas, ale i w całej Europie wpływ7 rozpowszech
nienia  kompozycji wielkich mistrzów7 był wielki. Hugo Bieinann 
trafnie i krótko określa go, jak następuje : „Te uwagi (sc.gdoty- 
cząee ówczesnych drukarń na Zachodzie) wystarczą dó wyobraże
nia  sobie; jak wielką była p rodukcja  druków muzycznych, które

(V Por. „Monnnlanta*1 (I.) ks. dr. J. Sarzyńskiego. — Znaczna 
liczba.ksiąg' chórowych (druków) z archiwum rorańtyśffhy krakowskich 
przeszła niewiadomym sposobem przed niedawnym czasem w posiada
nie drezdeńskiego anlykwaryusza Q. ^dytlingą. (!!) Dzięki staraniom 
szan. Grana konserwatomy krakow^skiclraiązysfkauoj^apowitit rękopisjĘjT) 
z dziełami Felsztyńskiągjo, Szadka i t. d. — Lwią^zęść druków7®; ar
chiwum rorautystów i z Warszawy zrabowali Szwedzi. W szwedzkich 
bibliotekach (zwłaszcza, w ■Hpsali. Lund i StriingnSg) znajdziemy nawet 
krakowskie druki muzyozire (unikat®. Do ...popularności11 kilku kom- 
irajaytóyów7 niederlaudzkićh w7 Polsce •piayozynił sic Bacfart przez aran
żowani i e tychże na lutnio (Arcadelt, ;jmeni<:ms'e6|ńon Papa11, Gombert 
i Joscpiin de Prąą). Zawarte .są w7 „Ilarmoniae musicae11 (Kraków, 
1565)1
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•w pierw&zfej połowie X 'T1. wieku zalewały'świat. Że przez {5 pro
duktywność kompozytorów również wzrosła, jest rzeczą zrozumiałą; 
z jednej s t ro n y  zachęcało ich zainteresowanie się; nakładców, za
dających nowych kompozycji i .możliwość szybkiego ich rozpo
wszechnienia. z drugiej s trony wzmoz/ona sposobność poznania 
odrazu w większej ilości dzieł njtfsttzów7 żyjących w dalszej odle
głości musiała oddziaływać zachęcaj)!®, (ptbdukty\vni'&^ Ztąd roz
wój K l i n i k i  kompozycyjnej stał się m iiw fea lnym , m i ę d z j £ n a -  
r  o d o wtanH Pierwsza publikacya Petrucciego odrazu nabrjffaS cha- 
raktbbu międzynarodowegrrf i objęła dzieła francuskich, nieder- 
landzkich. hiszpańskich i niern.idjgkieli kompozytorów obok wło
skich. Dopiero po przeprowadzonej decentiAlizacs&ldrukii muzy
cznego przez powstawanie w iSkich  firm nakładowych'.' w Paryżu, 
L onie. Antwerpii, "Norymberdze i t. d. ńastąpiły  narodowe ugru
powania sie tychże, przynajmniej' o ile w ieksz^zb io ry  dzieli tego 
■samego!'kompozytora, albo zbiory .tylko francuskich lub tylko nie
mieckich kompozytorów występują obok lrimdzjmańodowych anto- 
lpgi,i“ (K o j  „Handbueh der Musikgesehiclńte11, ZweiTer Band, Er- 

fe ter -.Teil, Lipsk 19flfa. g id  21<5(). Zdanie wielkilgo uczonęgjb lip
ińskiego. oparte na wielkiefn dń|wiadc£eńiij? czerpanein %e speeyal- 
n jc l i  studyów na liistj&ryą druków7 muzycznych. nabiera tem wię
ksze. siły, że można je z pewną modyfikacji*' zastosować do mu
zycznej kultury półskiej XVI. wieku nie bez chwały dla tej 
ostatniej.

Nięfiawno podniesiono z m a łS  kompetentnej strofty zarzuty, 
ze nasza kultura muzyczna XVI. stulecia była nffcfflą niż w7 XVII. 
wieku. gdyż mało druków posiadam ^ z tego pierw7szego. Otóż 
nietylko, że-byłt>i przeciwnm, ale nawet lepiej stosunkowo niż 
w XVIII. i XIX.  wieku. Pominąwszy już. że.intęfesowano ®.i| tem 
wszystkiem, co na Zachodzie się dziali), że sprowadzano druki 
kompozycji i traktatów i starano się iść ręka w rękę i równym 
sfrąregn z Europą — wystarczy porównać1 ilość nasżydi drukowa
nych publikacji z XVI. stulecia z XVII. wiekiem muzyki polskiej, 
aby dojść do odwrotnego i przeciwn|g®' poglądu.

Pierwsza połowa XVI. wieku jest epoką, w której kultura 
muzyczna polską gromadzi,'4dŚ§lryąły z n a k o w a n e  dopiero w dru
giej częśĆi tógo stulecia. JesttojjFepoka przygotowywania się do 
czynów, epoka uczenia się. Ztąd największą ilość druków7 muzy
cznych zajmują traktkty teoretyczne, polskie i obce (po części 
oryginalne, po .części przedruki). W Krakowie, jako stolicy poli
tycznej, naukowej i literaeko-artystycznej, drukarnie przesadzajcą
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si1! ' w  publikacjach t ra k tp ó w  muzV;bzny:'óh i wydają je stosunkowo 
nie njniej niż drukarnie noryml?srskie&) Seryh'-ro/ąmhzyna „opuś
cili (hn1] -FelsztyńSkiego, którego' pjerwslp wydanie (s. 1. e. a.) wy
szło miedzy r. 1510 i 15,14- u Hieronima Wietora.

Ijiąstępne wydania ukazały s i ę ' w la tach: 1515, iHlS. 1519, 
1582, 153*4 i .(1539, oraz kilkakrotnie (2 razy?) bez roku i miąj- 

gysęa, drukowano u PI. TOSiglera, H. Wiwtora i J. Hellera! Zainte
resowanie się muzyka i tooryalhyło  tak znaćzneto|że nawtet dzieła 
przybyszów -iba/fź ze Szlązl^a i Nidiniec, bądź z W ęgier znajdują 
nakładców w R sobach  ówczesnych potentatów', częrmdła drukar
skiego." P I . • UngjSr wydaje wspomniane ,r>Epifhom e‘‘ Stefana Mo-' 
ne tarm sa z Kremnic (1514), J, Heller zaś. wymipnionyi wyżej, 
panagirylk Jerzegkr Libana 'z Idg'nie^£fS4Q). Krakowski8 prze
druk'1 „Budiment)ów“ SpangelmłeTga znajdują tak wielkie rozpo
wszechnienie. że dziś jeyjeszcze można widzi’e£ w bibliotekach pol
skich (dzikows k1i _̂ k ońn i ćk a j f ld  a k o w s k a 5g Za 111 aijąs k i e i i, Swidzińs Ę i dli 
i t. eh). Historyk Kro'pietr złożywszjJ dowody-gruntownego wykształ- 

b/genia teoretycznego w (darełku „ De eoncentibus musiceS," (ldSO), 
przyjmuje czy narzuca swe w7S‘p.ółpracownictwo w7 ;,Opu«eulum“ 
Pelsztyńskiego z r. 1534 i 1539, powtarzając w znafczn.ej c/ęści

H Błędneih;jest mniemanie p, A. Dolińskiego w7 „Dziejach muz. 
polsk'.“' 44 i nast.), jakoby na wszechnicy jagiellońskiej „traktowano 
naujkalmnzykijpę? macoszemu, -.przygodnie, nie zaś^-jstomaticznie';. jak
io miało, miejsce na uniwersytetach ^zagranicznych1’, jakoby w niej 
BrzSjjnano sio: po'dawneffiu podręczników7 itroSho przestarzałych, zgoła- 
już nie odpowiadającymi potrzebie" i „wykładano w7 akademii krakow
skiej teoryę j muzyki jeszcze, podłjia, Mufcbalda z XV. wieku i Beidnonaj 

.Ajjgipngis, teoretykai niemieckie® z pierwszej połowy XI. wieku" i&e 
ndopffif0 w7 początkach wieku XVl. użyto do wykładu muzyki „TractaJ 
(tusa^I) de ;MnsagaK’ 'Jana dc .Muris, teoretyka francuskiego (im .. z-jpo- 
czątku wieku XVT. (!l??).,c EJpHzód wch -podręczników7 niCMiży-wano 
do nauki kompo$5j$’i, lecz z potrzej¥ spekni a ty wn jeh  i humńni-styęzńych, 
nawet historycznych : a wij§Jl raczej dla celów teorpyezno-htetorycznych 
niż praktycznych. Powtóre już kompojzycyewMikołaja z lląąlomia dowo
dzą, żHten mistrz nre poWzebpwał, uczyć się u HuoJralda i Borńono, 
aby pistó:/.. kanony. Felsztyński odnosi się do -Jana .asjMuris (ubocznie 
mówiąc: oRicPkflfto Jana etę M. mc francuski:*®) i z X1Y. a nic X\ I. 
wiekn), z czcią należną,. pomimo, że jego „OtaiseulnS opierają,''.sile*” na 
współczesnych mu traktatach, jak sąm pisze: „Etiwn' nostrąr actalj*
yiri celeberrim}',1 c[u o n i  m e t  n o s  s e ą u - ą c e s  f o l e  h a u d  dejdi- 
g n a b i m n s . "  Że akademia krakowską bynajmniej nie stała w (yle 
poza hbeyini uniwersytetami,' łęgF dow7odzi kodeks pa-piurowy biblioteki 
jafeijmońskiej (nr 1927 BB XXV. 14 i 4-o, zawierający wykłady z r.
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to. ao sam Felsatyński wyłożył, zapewnie w inrio łatwo zrozumia
ni i aj'ej m aksym y: -'ii-l suseńiih^artinin magjstier11, umieszczonej na 
koncji swej • p rzycz§pipnem M usiea Ę igura tiva“. Obok Libaną. dy- 
sputował o sławie muzyki wspomniany Marfcinusn-Gąllinus z P ro 
szowic w7 swej „Epistoli" ( ^ .  W ietot 1533). Obok ‘qpws’# l n i n  
lnuśiąas choralis“ zajmował s iS jeg o  autor. iJJelszJyjóski, choidiłem 
gregpryańskim w7 -„Modus regnlariter -accePnltufnai leeżiones matu- 
tinales e tc .“ (N. W ietor 1525 i 153i.8v),spr%^-j-erzy Liban w7 'j.'Pe 
aeeentuuin ecćje.sjiaśtiearnm exquisita ra tione11 (T&39, M. Scharfiań- 
berg). Do7 estetyczno-panegiryeznyoh tpktatciw  Libana i, Marcina 
Gallina, skłaniających sjig ku prądom r’pjft3$ansowym dołączył Eelp' 
szt} liski lyydaniAti-iktath  św.giYugustyna musica dialogi VI.11 
(15o’6; N. Wietor), przedstawicieli ' seholaśtjycznej.' estetyki innzraj 
ęznaj. Tych trzynaśtfraftraktatów {muzycznych z pierwszej połowy
XVI. wieku, oraz licżiie. ich wydania i przedruki nie do,wodzą 
eliPba liiskięigęc $Jann kultnry.-muzśrznej. •N.orymb.ćrga rijogłą^jntee- 
eiwstawić w tejże epoce zaledwie cztery traktaty, kolonia- ti^y, 
W itemberga rośin — a porównąpie to nie jeSt dla Frakp-wa tak 
nielłCu-pysttiem.rdbpwotlzi ono, żo jak na Zadiod^iśw tak i w środki 
kowej ’Eu|pJpie, w7 [■sercu Polski, w niczem nie chciano ustępować

1444/45) dotyczące matematyki i agtrono.mi, i zawierający „MusjSim 
Julmnnis cle Mnrisj spisaną manus Jołianni^ bnccnlanj clehEfkusz, 
in dies. Ma rei 1445“. Tnny kodeks pap. z kęnga XIV. wieku z 'ttęjźe 
biblioteki (nr. 1970, BB XXIII. J3, iit i4-o) dowodyu, u nsjgj już 
przed XV. stnlećkęiĄfzajmowano się JanPm de Muris i pbiiiwnywana 
go z... Boęeyuszępi. -Jeśli przeczytamy statut płynnego uniwersytetu 
w Loweri -z‘*r. 1480, a miafiówićie następujący; ustjjjp ;• • IfetotiiiinnS et 
ordinanius, ipiod in inatheTnątiicalibus -lćgentnr traętatds .dć śphera li bek 
Kuci id i są ałkpiis trnćjtfttus de aiiihmetiea §?t J'ora h n!fe de M u r  i s de 
m u s i e  ajjS— wtedy dojdziemy do wprost przV<?iwn$gpj zdania niż autor 

'Dziejów muzyki polskiej". Jak wszędzie, tak i u nas czytanoRMu- 
zyko" .lana cTq M. jąko1'klasyczne dzieło. teoretyczTO jeszcze w XV. w. 
Objaw humanizmu —  nie zacofania! Ewok ||ffQ graieła,kształcono się 
na podręczniku F^lsztyiiskiśgi(i|(ok. 1510.1-14) oraz Oi'nitop3i'cha-Vogel- 
śii-uga, któróg'0 popularny „ifCierologifcjmnęmsfe ąfctivae“-'był w użycia 
uniwersytetu ok. r. !15Sh według1, badań prof. dr. StanisłąwŁEEEstrei- 
cliora nad „Ąetą ’rectoralia‘||(powT. r i . ,'Opieńskle|;m „Bekwark lutnista" 
w .,liibliotece warszawskiej", 19(06, zeszyt czerwców7)7, str. 468 i nastu* 
A więc i w XVI. wieku nie I®o zacofania, jakkolwiek brakło samo- 
■IśtHrcli bakląnŁtteoretycznycli. (Dla dokładności należy uzupełnić Be 
uwagi wzmianką, że, już Łukaszewicz w • „Historyi szltoł11, III., 422, 
wypąinina, o Jap de- Muris był u nas powąj£eejmie znany w XV.
wieku). ■
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Zachodowi. nawet w tak charakterystycznym objawie jak byper- 
pybdukcya t-.raktMów (eoretycznyćdi w pierwszej połowie XVI. 
wioku, i to traktatów popularnych. To jednak należy zaznaczyć, 
że o ile w Niemczech kultura muzyczna jest zdecentralizowaną, 
tak ż‘ć nawet w małych miastach (Landshut, (łfirlitz i t. p.i istniej® 
większe zainteldsowanie ^tę muzyką, o tyle w Polsce pd't |ga Kra
k o w y  pociąga wszystkich mtizyków po lsk ich : Sehąśtyana z Fel- 
sżtyna. Wacława Vzl Sżamofnł, Mąijbma ze Licowa, Tomajza 
z Szadka i t. d. Kraków nie wydaje, żaduógo kom pozytora— rzecz 
dziwna — w XVI. ^luleciu. Dziełom teoretycznym nie może n a 
dążyć drukowanie dzieł-twbręzych — nięgljety-! Mimo to nie mo
żna wydać' sądufstąnowczegW już dziś.' gdy poszukiwania biblłÓ^ 
graficzne da.tekie-ąą' jeszcze do wyczerpania, zwłaszczji. że. prócz 
Zegoty Paulego, a przedtem Janeckiego i Jttszyiiski&a pi awi® 
wszy;scv bibliografowie,' byli dla druków iiinzycjcnycli do® obojętni: 
nieinnie. jednak dziś już możną,1' stwierdzić bezpow ro tną ; zgubę 
wielu druków muzycznych bądź teżjragy.ystehcyl'- samych tytułowa 
I  tak z drukowanych dziej Ke-lsztyiiskięgo, prawdopodobnie na 
zawsze zfcprzepas$ez_pnyeh, wymianie nAjeży: „Aliciuot liymni eccde- 
siastici. vari(?ij melodiarum genefe editi per..H( pGracoviae, apud 
Hier, Tfetprem, A. D. l « 2 ,  4 -q ' |po r .  Jauoe.iana I., ? 8 | : prawdo

podobn ie  najstarszy druk menznraluy p o lsk i1), „DmectloneSmu-- 
sicąe ad cathedralis rjEgclesiae łh'óini.slieifsłś. u.sunf1 ^(„E.yę.udehat 
llier. V ilor regius chalcographus, Cracoviaęa|A. D. 154.4, Cal. 
Oetobris“, 4-pt  por. Jaiioęiana, I. 7§). Prócz „pojedynczych dru- 
ków“, tełówuihj 1 —4-gl'oŚ.owycb pieśni, wydanych przez Sieben- 
eyeheta i V idjtora nie znamy żądnych innych z przed r. 1550. 
Niejaki „ A r n o l d u s  Julian! Gliiisin dę^jilTh ex Hanijńnia.1, za
pisany w7 r. .1525 nft umw7elisyteeie jagiellońskim, a zarazem 
„niagiuis musieus J u s q u i n i disoipuluą& (cf. ms. 5359 bibl. 
jagiell.) miał' zdaniem Zegoty Paulegó. wywiać 4— 5-głosowe motety 
między r. 1539 a - 1556, (w Krakowie?). Bardzo prawdprodobnoiu 
jjeąt, że w Polsce przedrukowywano obce. kompozycye (zapewnie 
populamiljsśfe), lecz n ihnnam y na tir poważniejszych dowodów. 
Po r. 1550 zdarzają się częste druki pojedyńcze, kiore^przedostają 
sm  do. śpiewników katolickich i dyssydenekicli: wmjłrśzych jeilnak 
wydań (n. p. mszy? jifotetów i K  p.) nie znajdżiejME w wielkiej

4) Najstarszym drukigm muzycznym w Polsce (w Erakdwip) "wy
danym jest zapewne „ośmioklaśńikń liymiiologifuń Jana Damasceńskiego
(Swmntopełk-Sweipolda-Fioła, Kraków 1491, fol.),
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irćfse.. Tan nieliczny poczet druków o wdęk^ej^Bjfff>śóąroż,poęzą¥ 
Wacław z Szamotuł śwemi „LamSntacyaińr" (z r. druku Ł a 
zarza; patrz wyżej).“z których jakby na ironię losu zachował śię 
tylko głos tenorowy. Prócz tychże i prócz pojedynczych pieśni 
z tekstami polskimi nic więcej nie wydrukowano w kraju z kom
pozyty i W id a w a ,  -szukającego nakładcy aż w Norymberdze. Tak 
znaczny mistrz jak Marcin Leopolita maiło był: uv, zglodńionyjprzSz 
nakładców krakłnvski<?b'.' którzy wolbb wydawać tańczy towar ma
jący łatwy zbyt, jak właśnie' pojedynczo 'drukowane pios'enki 
■ ( i 11 i 1 no .i. . . .")1, i nawskróś popularne utwory, nie zawierające 
zawiłyęli tajników teoyyr, mnnzuralne-j. Tym sposobjąm nie W a
cław, ani u ®  LeopWliia le^z Mikołaj Gomółka przychodzi do rfitŚ 
głosu, wraz z plejadą kompozytorów „minorum gtr®ntium“ znając 
cyćh się lepiej na smaku szerszłej publiczności, nip ubiegających 
się zlyyt o laury, skoro ukrywali swe imiona i ń aźw sk a  i to by
najmniej nie dla1J§go, że obawiali śię) przykrych następstw z po
wodu dyssydenekiej propagandy: drukarze bowiśńi^iyliby w7 pifer-7 
wszym rządzie! pociągani do odpowiedzialności drukf-pyssyden- 
ckicli pieśni — to zaś nigdy ich nie spotykało. Łeopolita wydał 
„Pleśni ■ ohoraluop^tlTalifd1 na cały rok" (kiedy? u te g o ? ) ,  któ
rych podobnie jak’ dziej J?elszhyńskiggo wyżej- wspomniaijiEffl nie, 
posiadamy 2). W r. .1565 ukazały1 .,Harmoiiiae muśiees in usuin- 
teątu.linis" Bacfarta u Łazarza Andrysowicza, w r. 1580 u tegon 
„ Melodie na psałterz", Mikołaja Gonlółki. w r. 158.6 (?) ^P ieśn i 
•łą.ęiiiskiJjji polskie" Jana  Brandta I. J. (w Wal-szawfS&j I ® f ą r t  
nie był polskim kpJnpozyłóŁ-em.■ „ Pieśui“ Brandta  zg inę ły ; pozo
sta łe  psalmy Gomółki. Hjjśtorya muzyki poniosła n ieobliczalna 
s traty z powodu MyCh wszystkich ■#tgu,b. Miinó -Jo wiek szesnasty 
może si|g poszczycić wydaniem trzynastu t&ktatów i licznymi 
przedrukami tychże i wydaniem 7 — 10 tomów kompozgrćyi, oiaz 
licznych pojedynczych druków. Wiek XVII., ojhoćpjest epoką wiel
kiego rozkwitu muzyki u nas. nie może się bynajmniej równać 
w tym kićipmku z XVI. Wydano 5 — 6 traktatów tteffl-etyczny&ijĘ? 
nieco pojed; nczyoh pieśni, śpiewniki przeważnie z dawniejszymi 
kompTizycyami i kilka Somów większych utworów-. Kult obcych

1) In n y  uczeń Joscpirna, Daminefj de Mięes, Portugalczyk, bawił 
w r. 15,29 w lu-jkowi^jw  celach dyplomatycznych).

2) ^Iic uloea wątpliwości >ż,e o iiej iłffi zostały zniszczone w Pu
ławach przy rabunku w h  18|51, znajdą się w Petersburgu lub Mo
skwie.
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był tak wielki, że /żeleński, Jakób Polak, Pługom,j, Chyliński 
i Mielpzewski drukowali swe dzieiyi u ob.S|q'h: obcy natomiast 
w Polsce (Li li usze, Diomerjes Cato, Maron-zio, HakenbeEge**. Paęt* 
celli E le r t  i t .^d .ń jlnacźej było w  XVI. wieku, cboolbąhzeżn nie 
odczuwano tej konieczności, aby w kraju produkować dla ipi.ebie, 
który t o . .błąd nie jest- do wybaczenia' XVII. i XVIII. wiekowi. 
Oglądając druk. muzyczne polskie z XVI. i XVII.  wieku nie mo
żna ąnalęźć dość słów dla uznania .c& pre^yzyi (a zwł&szaka dla 
'§iebeneycl:iera, Wierzbigty, Wietora i Łazarza). Podołań mogły 
najtrudniejszemu zadaniu. Miin.Qjs.to mszały, brewiarze i t. p. księgi 
li'tni;giezno-mnzyc«^q,zamawiano u L ie c h te n s te in  i -Pezzana w We
nec ji ,  11 ®hi)ffera w M o^mcyi. u Ohotina w Kolonii, u Moreta. 
w. Antwerpii, drukarniach lipskich,,vhorymlmyskich i mechlińskich, 
później w- Pipy^u i Eęodymii. Wystarczy jednak przelotnie poznać 
„Missfile" V ietora z r. .15^5^ofig|iidęVŁazarza z r. 1591, „Oantio- 
113161) Wierzbiuty z r. 1569, m-fealteinum11 P iotrko^czyka z r. 1599' 
i t. p., aby dojść do .przekonania, że pomoc obca bvła- zbyteczną — 
nawet po reformie potrydentyńskiej, Głownię klasztory popierały 
obcych; wystarcz^ py-^studyować bibliotek, kląs&to-rnęj aby się 
o tern przekonać. N,'ic dziwnego. żs dyśsydenc;Vmieli wielu zwo
lenników, skoro wskazywali na nie|awisłb,ść myśli polskiej,. 
a w un śl tego zakładali drukarni^- w Kaliszu, Brześciu, iSłućku, 
Lublinie, Poznaniu. Lnbczu. Rakowie. Warszawie, Wilnie, Kró
lewcu. Gdańsku, Elblągu, Sftimraułach, Toruniu i t. d., gdzig wy
dali wiele %ijewników i pojedynczych druków (t. zw. „fliogende 

/Ąlusiklilatter1®:.,te-,ostatn?ę.igłó\vnie na wzór nie.rni.eck:. /
Przyznawać cjSy $ $ y d e nikjv z m o w i polskiemu wpływ na mu

zykę cfolską E s t  przesądu, a,Jz historycznego punktu widzenia Słę- 
dein.-jiNaprz.Sd już w ieku w sprajjeg hćzbię posiadaliśmy
pieśni śpiewane w polskim języku. Wciągu XV. wieku ilość fdh 
wzrosła ni.eatuieim.ięj s z y b k i  Bracia czescy, protestanci i kalwini 
przejęli zm/cppą , część do swych śp iew n ik ó w ^  Nie było
więd mowy o propagandzie wiary w drodze "muzycznej,jakkolwiek 
Oonzenius twierdził że „hymni Lutheri animos plures quain 
ŚciMfe etj^leclarnationes .aćeiderunt11. Bez wątpienia jednak w p ły 
nęła  propagnndaGlysssńemcka na to, żę więcej niż przedtem two
rzono pieśni religijnych w języku polskim względnie nieliungi- 
cznyin, a prz.edewsżystkiein, stworzono w i e l o g ł o s o w ą  p i e ś ń  
r e l i g i j n ą  z f f e k s t e i n  pp  1 s k i m . j ^ E m a t o  nie inożna przypisać 
tagój włąćznie dys%dentyzinowi, legz może w7 pierwszym rzędzie 
wpływom zachodnim i to niemijeekim. Wiemy że znacznie wcżę-



śniajS niż u protestantów7 i kalwinów powstała pfesri religijna wie
logłosowa zj .tekstem nieliturgiazny/n w muzyce katolickiej, w y- 
starc'zv wymienić obydwu Fineków, IJofhaimera, ’Paininge;p:)(-Hęnfla,. 
Malm, lsaaka, ,Śtt)]t?e.L'a. Nie trzeba kryło aż protestantyzmu na to, 
aby wprowadzą!© pierwiastek CR^i-lndowjMdófopieśni^i^ligijnej.- 
A. Poliński zaMża- <Jo(protestanckich, wogóle dyssy$ei>ctó&h’ kom
pozytorów: Wacława'' z Szamotuł,;' inq*og'fąniiśtów (j& S., I. S., 
oraz Czorworrkę, 'ĘrCitaga i innych ,(ę. Dzieje muzyki polski ej “ r 
70 i n a s t ). Nieporozumienie aż nadtO' jasne. Szairiotulsiu pisał 
Ogfą® i m szp  nawskr(fe wzorowane na katolickich kompozyto
rach — o czerń będzie mowa niżej.

« Pielili jego,, napisańę do słów poetów dyss/cYęiickichPnie za
wierające żaday<M wykroczeń przeciw religii rzymsko-katolickiej 
s S i  dźiś jeszcze śpiewane, jak to p. Poiiueki ijStngżnie^p^śtrtóg-a 
(op. c. 7S). -Ow monogrflniistk<p. S. także nie byki! protestantem^ 

Kdyż jest  autorem 4-glosowej mszy — *&?ego p . . Poliński prawdo); 
podobnie nie wie. Pozostają więc mało zmaczany, gdyż mało u ta
lentowani kompozytorowie, j ark K. (bessner V) i inni, któi&y żadnego 
wpływu nie wywarli na  rozwój polskiej muzyki. Błędnem byłoby 
prz,.puszczenie, lązięaczenia ich nmzyki yo^ten-dedeyaeh protestant. 
'ćko-kahvińsfcich“ pológtfło iftaK&m. że lnuzykN tworzyli •: .do słów 
dyssydent^w (Beja!), ponieważ- stę ,pieśni z tymisąmymi t.ekstam 
były i są w katolickich kościołach i domach śpiewane. Były one 
przeznaczone, do użycia katolików i protęstantgw tak sjfnfti jak 
psałterz (Jomółki do słów Kochanowskiego, o którymi nie wiado
mo, jakoby miał [£uotestan<jkie skłonności. Mimo_ to ni.e* ulega 
wątpliwości, że pomiędzy moĄógramistami i poetami dyssyden- 

rekiini znaleźli się i poUhhśei-satyry&i, którzy i muzyką posługi
wali się w celach propagandy, jak li&ą dowodzi nieśń łotrow- 
skiin (!) s ian ieJ]olitndiiycli mnichów Sj ińh:iszęk“ na dyskant, alt,
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r ) A. Poliusld  przeczy  (n a  s tr . 25$j)i jak o b y  i s tn ia ł  ja k iś  m ono- 
g ra m is ta  C. .( t . ;  tw ie rd z i,  że driłgja część m o ilo g ram u , t. j. M ^ “ , ' j a s t  
n ie ljsz tn łtn ą b lit^ rą  gyrtyeką S, n ie  zaś M “ |  przyczaili p o w o łu je  sio  na. 
p r e ś n i : Lnl>el'c/.ykii „I)o lu 'o tliw ośySpań 'S jia“ , TrzocieslnSgo* Jw e z e  n n sz“
i Zofii Pflfsfh okiej (§ j NZ oeliotpom  so iń e m “ . S p o  do tej o s ta tn ie j, to 
rzeczyw iście  w7 p o d p iśić  są  w y ra żn ię  uw id o czn io n e  liteyy  C. S., w7 tam - 
Yyeli je d n a k ż e :  C. G. I s tn ie l i  w i p  obok sieb ie  * d w aj m on ogram  i ś c i : 
C. Cr. i G. S. —  Ty u ?  GrŚ b y ł  C aspar C res^ier, a 'm o n o g ra m  0 . G.
jcJst n a jw id o czn ie jszy  na M a l m i e 79y l a ?  i  T*§.j! w y d a n y ch  u , Anp 
d ryso  w iozą (s in e  1. ad  a .) , w  „ P ie śn i now ey , w  k.tóreyŁyest podzięko
w a n ie  P a n u  13o%u i t d .“ (u  A n d ry so w icza , 1 5 5 o ), w psalm ie)) 70 . 
wrycl. u A n d ry p w icza  (s . 1. 1556.3*5
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jepor i bals (s.. 1. c * Sr), będący jeclnym z objawów spotykanych 
'tez Niemczech, .rinwlit u i.ak katolickiego kompozytora jak 
Orlaućlo di Lasso. Że nasi clyssyclenci posługi v,ali s ić  chorałami 
i tekstami g ” gurytfńskimi,5wgo .dowodzą przekłady: widzimy to 
z „pić,śni A ugustyna  y Ambrożego Bjskupów Świętyełr" (na nutę' 
„Te I)eum“) , ■' (Oratio dominika" (polski przekład), z „Pyouhki na 

'dzień Narodzenia Bożego“ (na nutę „ętJi es est laetitiąe") i t. d. 
Później "fala rfeśs) dm tyzm u muzycznego cofnęła się Hi a zachód 
i pó łnoc : ku Wrocławiowi i Królewcowi. ,(gdzie połączyła sic 

fi. pro^^tałftyzinein nię/meclom. którego przedstawięfelami w mu
zyce byli (L Lange (Wrocław). 8. lłMren(Brzęg), J. Eccard (Kró- 

Jęwiec). .1. Stobi.us (Grudziądz^. Weyda (G dańsk ) , '1 .Replmlm 
.(jllblęg). ,1. lian®*'(Iława). JSpgdscher '(Toruń). P . Dulicliius 
TSzifzecirr) i t. d. Mimo '(tfgjo odwrotu Maęco Scaehi nadworny 
kapelmistrz polski, nawskrós;- katolicki kompozytor napisał w i 
1647 żałobny mptet ‘■'paniilena Yd.vocutn et lackrymae ;Sgpuleźft™ 

,!<?£,“ na śmierć p rot^ t a i r d k i ^ g  kompozytora Im lć h iu sa .  Miiieła 
epoka, w której M n ia ły  obawy przed niebezpieczeństwem ęozdwo- 

jep ia  religijnego; «enionio i protestantów, jeśli byliylobrymi arty
stami. Śpiewano pieśni napisane i skomponowane przeżNlyśsydenć

’ ) P ę  niezupełnego spisu pieśni polskich rjśfigijjnyeh, zawartego 
w „Dziejach muzvki polwk.“ Kolińskiego'' (S r .  7 0 — 78)  dodać należy: 
„ P f ^ ń  o bożcin un/%ozeniu teraz nowo przełożona" (II. Wiatof ló j© ') ,  

, j , .P rz \kazan ya  BożjS" [®i. V ietór, 1545).  „Modlitwa powsyednya do 
Trelfcd, Swyętey przeeiwlpo nieprzyacyelom Kóścyoła Śwyętkgoł (1 513|5..
i 1549, u Hicr. W rt^rra)..  ,,Pyeśń o przeętwfyrećirrch żywota ^sło jj jw ka
krześcyaftskjego" (u wdowy (ko Id. W ie ió rż ja  A.,,vPyeś*n. o naro-
dzyeniu pańgkinrj-na śwyat" (155 0 ,  Łazarz kndrysowioz), ,.Pyeś'ń d ruga
o pnaiscyu Państrinriż ciula '1 ( lap O .  A ndr.) ,  y P yeśń  Nowa o nawiń-'
•ia-niii grźasznogo człowiekM ku Panu  jB jjgu," (Andr.,  1 5 5 ^ ,  „D ntóa;
pyeśń o śYlnerci11 (Andr., 1.556)f, „Poniożysz nri z grzechu mego"
(A udi. ,  s. a .) ,  daremni- świecldafeuciesze.nie1' , ( Andr., s. a. ) .  „Pyeśń

Hown. która w sobie 'zam yka  modlitw^Jku Panu Bogusi (A ndr.,  s. a.). 
S P jm śń  Ofcięsmartwycliwstańiu Pańsk im " (Andr.,  s. a .) ,  „D rug a  pyośń
9  zmaMw. I v j  (Andr.. s. a.);u „ICrzyezym k’ Tobie', wieczny m iły  P a 
nie"  (Andr.,  s. a.), „Modlitwa ludu pospolitego za pany krześcyań- 
,’skimi (Andr.,  s.SHfl. „-Przestrach na złe spraw y 1 ud zkiegaśiży w o ta“ 
(Andr.,  s. H ) ,  „lf lŁśó nowa, w którey yest podzy§ffowanye Pan u  Bogna 
Wszgo'umpgij,(Sąmu, że m.alytl(ini a  prostakom raczy ł obiawić tajemnice 
króLestwa swojego; z r. 1 5 5 fi m o n  o g  r  a m i  s t  y  • G(aspara) (1§fegnerą^ 
feznajduje sig;"tAź w lu tersk im  kaiicyonale z r. 1636 i ka lw ińsk im  z r. 
i67oA 'e § |3 e ś ń  przy. pogrzebie', bzło wieka krześciauskiego" W  atół a w a 
z S z a m t y t u ł  (Andr., s. a b ,  „Ckates, to Gest Dzyękowanie z Narodzę-



t.ów, o ile były artystyczne i n ienaganne eo | o  ffreśei. Jak  w li
teraturze, tak i w muzyce zwalczano i zwalczano dyssyclefityzm 
jogo własnymi środkami.'iStącl Brant, Lęopolita i Dioma^śwfeato 
pisali pieśiii polskie Be^igijngj Majjes-tat zaś \ \4^k ie ,  muzyki Sreli- 
gijnej niemało pomógł, do zwycięstwa.

O p i e k a  n a d  m u z y k ą ,  właściwa k r ó l o m  polskim była 
opiewaną dłu“ o przez kronikarzy i pisarzy fiiuzycznycii jiiemie- 
ckieh, cytujących Kromera i l  igeka .£,Musica pi ;(Cti<3łGj) i zaczjf; 
nujących-poczet pochwal od krÓJowej Anny,- żorty Kazimierza W. 
Założona i ufundowana prl&ejz Zygmunta Augusta ktep e-1 a ś p 
w a c z a  r o r a n  t y s tio w w r. 1543 ‘). a obok niej prywatna k a 
pela królewska, przeniesiona ''później do Warszawy, były ostoją 
kompozytorów polskich, ktbtóy Jeż leiągnęli do- Krakowa, licząc na 
toj że usłyszą swe kompozycje. Eoranty.śći w przeci-wieiistwieido 
warszawskiej,*nadwornej kapeli, z chęc5ą\yatnulniąjąeój cudzmziWn- 
c-ów i kultywującej modną muzykę (choć k ^ c je jn ą ) ,  'byli przfez 
długie lata bo prawie do połowy n£V(III. stulecia, piastunaim ą iy-  
stego stylu kościelnego; i to właśnie, a nie g g  innąjgby Czyni ich 
ins ty tucję  podobną kapeli rykstyńskiej — choć na bardZo^/zna- 
czny dystans. B ł |d n e  są innienlania pisarzy zajmujących sifiliistpr
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n i ą  na  śwyaf. Syna Bożego" (1 5 56 ,  And£ g  J jProcessya Wielkuimcna" 
(s. ag), 1. e. dSn?ńs.ttfó żywota człowieka O h rz^g fnń sk ife^ *
(Audi-., s. a.) , „Allejuja" W-ą e j  a w a S z a m o t u l s k i e g o  (Andiyj sjlaTL 
„Pyośń nowa o krewkości wyelkyoy każd'ęgoJ człowyeka-11 (Andr., s. W), 

;jSXIII. psalm W a c ł a w a  z S l m m o t u i ł  (Scliarfenborg HAndrysjStcioz, 
155'3), psalm XLV. anonima ę&n.clr.. s. a . i .  i ^ a l i n j p t l l .  (W acław a 
z S z a m o t u ł ? — 1554 , AndiY), psalm  L. iuo,pogranjfśty C. ( t .?  — 1556, 
Andr.ty „Pyaśń o narodzeniu P ań sk iem " (Ancfr., s. i t. d. — W y
nika,  z początkowych słów tejyuwagi, że myinem .jeśt z d a n ia  .V. Poliń- 
sk iegol jakoby tdop iero  w  pie;"vtf szych latach drugiej połowy XVJ. wieku 
zaczęły ukazywać sio pieśni religijne j j lS k ie h  dyss jden tów  (*.' c. jłji). 
Kównież pieśń lionogramisty M. H.,  której t^ in ł  rozpoczyna się od 
.s łów : „Pieśń nowo-uczyniona ną^śweseh WieJttiażmego P a n a  a P a n a  
Koąfki i ł  Seymburku i t.- d . “ nie nkaaa-la sic w r. 1558, lecz 1556. 
J)ła dokładniejszego poznania toj m Sm  z dziejów muzyki  polskiej na
jeży zaznajomić K i ę  z dziełem EfraimnJjOloffa, hPolniscli!ęj L i e d e i g jm  
sćbjcbte“ (Gdańsk 1744),,r^)tófteem jednak niezbyt krytycznie oprąco- 
w aną  monografią ; znajduje się - wiele błisdiiych notatek powtarząnyc-h 
aż do naszydi czasów, jęcz także ,ispQro ,jedrios|(^.ńjnycli zapatrywań na 
źródła polskiej pieśni religijnej .

l ) Akt fundacyjny rorantystów zjwydziemy w odpisie w pąpie^kh 
po Żegocie Bulim w bibijokcS jagiellońskiej1 (nis. 5541, fol. 1).
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ryą muzyki polskiej, jakoby ro ran lyB i byli tom dla muzyki pol
ski,ej*' czem kapela syk tu iska  dla włoskiej. Ta o s ta tn ia  nie miała 
wyłącznie włoskiego charakteru, lecz u n iw ersa ln i . tak jak właśnie 
uniwersalnym pod każdym względem był wpfeiTuar rorantysfftw. 
'Ta un iw ersa lnoś^po lega ła  na tem, że. nie. pielęgnowaiió-i muzyki 
wyłącznie nowożytnej, B e z  i dawniejszą, ‘fi j. wybierano dzieła 
wsż^lkreh- epok, byle 'styl ich był czystym, &ez przymieszek ntę- 
rehigi. nvch. Stjid nic dziwnego że katedralny > kanonik k r lM w ski 
ks., Śłarowoljski pamięta o Felsztyńskim, Szamotulski 111 i Leopoli- 

:<ąe, trzech pia^di^awitóelacli c ż^ ś tegS s ty lu  kośęielHQg$?sglepiej niż 
o ich następcach z XVII. wieku (por. KK ATO.NTAY). Że czystość 
•stylu była rzeczywiście cechą rorantyjstói,, przekona!^ się ‘można 
analizując kompozycje Pęltiela i Gouezyekiego, od których bardzo 
■widocznie odbija lftjffp czysi^y,. styl Mielczewskiego i Sząrzyńskie- 
go . Na s | f l  rorańiystów względnie ich dyrygentów .jako kom 
pozytorów wpłynął, w znacznim  stopniu i ten niemałej w&gjkf&kt, 
że iv Krakowie nie zajmowano się w aY II .  wiaku operą, która 
w v\'arszawie zawsze znajdowała, opiegę dworu. Nie.'bez zn n p en ia  
.jest i tp.-lżfe w Krakowie styl a eftpella mniejszym wpływom ule
gał niż w W a r s z a w S S  ^ f c s t e t y  rofrąńtyś&i nie mogli oddziały
wać! korzystnie ira*całą muzykę polską kościelną, ponieważ1 ich 
dzieła nie były publikowane w druku. Rzecz dziwna — obok ro- 
rantystów, dyssydenci pielęgnowali najwjęPąj w XVTE. wieku d a 
wną religijną muzykęRpie\vąją.ę i w ydaj®  ciągle na non o w swych 
kancyonałgch pieśni W O T w a  z Szamotuł i innych klasyków 
z XVI. wieku. Gomółka nie  dgSrekał. się tej popularności; wie

E Ubocznie należy sprostować błędny sąd, jakoby kompozycje
S. SłSsarzyiiskiego miały cokolwiek wsp.óliu^o z... Buxteluidoin, Kein- 
kanem, Frobergćrem i Kuhnau'om. .Primo: Bn$łelmde prawie nic« flie 
wydał za życia i nawet ’w.$ataneżęck nie*',wiejlziano o nim.prawie nic,
a wiec tem bardziej w Polsce,, sjSóćundo: wszfysgy byli protestanckimi
kompozytorami i wątpić należy, aby Benedyktyn Szarzygm miał do
nich .szczególne sympatye. Kompozycje Frobergera wyszły d ^ o f l  w r.
1693, "gdy 0. Szorzyński znajdował sie już w tokii obfitejitwórczości, 

.gdyż, już w7 r. l()9S przepisano kompozycje tego ostatniego (pegj! Po- 
liilski. op. c. 260). Zacina zaś z* fonu, uprawnianych przez Szarżzyń-
skiego, nie znajdzie się w wgńlan.ycli w7 r. 1693 i Ibllp, dziełach Fro
bergera, używającego innych zespołów, niż Sz. Również Kulmau aż do
r. 1700 wydał same fortepianowe kompozycie; Sz. zaś nie na forte
pian nie napisał. Wreszcie Reinkau nic niemijll nie wydał za życąfi? 
'Tak wię:c upada Ute-n sąd, „szeozaęy mylne pojęcia o rzeczy samej11. 
Dzięki załączonemu przifaK i Polfńą^iego w ,;j)ziejach“ (str. .148
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dziano o nim jeszcze w pierwszej .no.łowie XX11. wieku, poleru 
■zapomniano o nim nawet- u protestantów, w ozem nie pomógł 
nawet wierszyk A. „Trzycieskiogo na wstępie do jSMclodyi na 
j j jg ś ł te i# . O Wacławie pamiętano jeszcze w XV]7l. ■ wJeku.

Najwybitniejszym .a bezpośrMriło., po Befez^yńskim tworzą
cy ni kompozytorem pódijkim był W a c ł  a \ , i ^ ' S «  ftmi> tu  1' %  15.7a3. 
N ie sp ty  i>rfo£ai dw&feli m w Ś f l  „In Te D„oinine sporavig (psalm) 
i „Ego sum .,pastor bonus“ (wydarryi przez ks. dra Surzyńskietfo 
w „Monument a ■ m. s. in P . “. próeżfctrzech pieśni „kryste  
dniu naszej światłości", „Już sięmuie.rz&h>ft nadchodzi m c “ i: ;,'Ą'ch 
mój niebieski Panie" wydanych przez Al. Polińskiegó.w  GEjlm 
lnnzyceriem" (1881 Warszawa, nr. 19), „Piosijki na dżLeń .Naro
dzenia Uożegp." '(Yia temat „DieS egj, laełi.tiiSJ wydanej prz[&i ks. 
d-EarjSurzyńskiego wS.Muzyce kościelnej" (Poznań J.8S5, nr. 1—^  
i tenoru „Lam entacji"  nie. znam żadnej kompozycyi Waeka~ 
wa, gdyż jadna^nie  została wydaną. Jednak te sześć w^ględiiie 
siedin kompozycji wystarczą do poznania wartości i indywidual
ności Szamotulskiego. A warto . jsTuntou ńiej zastanowić §ie nad 
znacjenic.in Wacłąwa, zwłtfskcza że^-wiitetłitnioh cżasąch spotkał 
sio z dwoma .jadowi-tęmi i lekceważąeemi, jakkolwiek sprzecznemi 
sądami — dziwnie yprzeczńemi zeesobą i z-tern, co. współcześni 
Szaojotulskieinu pisali na jego c z d ś ć jV n &  co my dzisiejsi mu
simy z nieznaczną inodyfilSwcYa zgó.dzw się. Autor broszurkiKMu-

i naskj) .dłuższemu urywkowi z tjiowej sonaty SzarzybskjKp na ^  
skrzypiec i organy możemy odnaleźć w nim wpływy wyłączniegwło- 
skte, właściwe zreszt^S całej ówczesnej muzyce polskiej* którym nie 
oparli sio i ■czterej wymienieni niemieccy kompozytWo-wie. We Włoszech 
.bowiem powstała i najpiękniej rtoMii&Mśie tri owi ganata. Szarzyński 
niewątpliwie znał trzowe sonaty Leąpsjiziego, Yralego, ^ore tero ,,  ftas- 
sanisgo, Y|Saciftiego, Cal damy i TCh kierunki, najprawdopodobniej jednak 
triowe (senaty Marka U®ćJiniego, którego styl imitaCyjny? kanoniczny 
ma wielo wspólnego5 z Włączoną przez Pobliskiego (i. c.) częścią so- 
naty.iM-ie bez znaczenia jest i to, żę. Sz. jako kompozyjfeer msżyS i mo
tetów nie mógł się wzorowaó na powyższych iztereeY.protestanekich 
kompozytorach.

*) Zwłaszcza w drugiej połowie rXVIT. ś-wieku rozpoczyna się roz
kład w muzyce kościelnej warszawskiej po wy.jeździe utrzymującego 
*(cluió bardzo słńbr?} kagjjM^e.Tfzyniskie Scacehiogo.
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zM a w Polsce" (19.07) odmawia Szamotulskiebm (i Leopolicae) 
..większej sp raw nośc i  technicznej", A. Poliński w „Dziejach" (str. 
76— 77'). twierdzi, że „V aeła,w_ by! kontrapnnkcistą uczonym: ale 
'.zbyt pedantycznym, lubiącym Aię, chwalić mądrdścią techniczną, 
któr-a^jako .ciężka, nieujawniona melodyjnie, większą robiła przy
jemność oku śledzącemu p a r ty tu ry 1) jęgo utworów, robotą prze
ciążonych. aniijBi 'duchow i" (§?c’!j. Trudnółpogodzić sądy wzaje
mnie się wykluczające, pozostawiani#1,.'je bez komentarzy1. a takie 
„lngubria^cajuninii.aj możemy „plaeido vnltn f f i erpere"— jak pisze 
Trzy męski w długim wa$3zu pą jw stęp ie  do „Lampnłacyi". Pość 
jfit&ćlno z wielkim reSpektein wyraża się o Szamotulskim
ks. dr. Sprzyński w „Muzyce figuralirgj“'fcPoznań 188.9. str. 8 — 10) 
w „Monumentach" (£., str. V .; Ił., str. VII.). osadzając Igo wię- 
jce.j jako artysta) niż 'jako historyk muzyki, c,o ztósztą jóst tefh 
wymowniejszem. Najlepszym dowodem! jak Szamotulskiego eeniońto 
poza" Polska jeśfcto, że kompozycji jogo .znalazły' nabywców w <$o- 
bąjSli słynnych norymberskich drukarzy-wydawców: .J. Montana 
i U. NeuberA. Dwuczęściowy,ńnotet (psalin),,-,rozpoczynający się od 
s ł ó w  „In Te’d)omine sperari" i „Quoniain Fortitudo niAa*" umie
ścili ci wydawcy w słynnej p u b l ik a c j i : „PsalnTqrnm .sęłejetorum- 
a p r  ae  s.t a n t i ss  i m u s  h n i Ks n ęus»t:r i t el,m p o r i s i n a r  t e 
mi r ą . i c a  a r t  i f i c i j j .u s  in Jiarmonias... quatnor .et plurimn. vo- 
cnm... tomus qnartns“; '(N jryrnbprga 3554) p ,  umieszczając gpyobok 
psalmów Phinota. tClaudina, .Klemensa ,.non P»,pa“ . f5v'i;eequillona, 
G om bertha ,^M aistre> . " Verdelota i Willaerta, a więcf!'mistrzów 
upriiftie ąualitatis". Czy Szamotulski był w Norvmberdzę-,,-jcoltem 
z ówezesńyzh ognisk niemieckiej sztuki i muzyki, tego miino po
szukiwań w archiwach norymberskich nie mogłem sprawdzić. Im* 
m l e ,  iż jego wydane w r. 1553 „Lam entacje" przedostały się 
z Krakowa do Norymbergi — ob jdw a miasta 'właśnie wtedy 
utrzymywały- ze sobą śtfiśttakontakt... nietjńkS* hajndlowo-przeiny- 
słowT,y — i żo w Norymberdze zrobiły wrażenie (nię---zapominajmy 
że właśnie Bawdrya posiada jePynaJchoć ' niekompletny egzem
plarz „Lamentacji"!): dość, żgY'„co;l’lęń'iiek MontaniisJ i N'ęu)iąi' 
Kltugi raz zaprosili Szamotulskiego do udziału w wydawnictwie 
„Thesauri musici tornus ąuintus et nltiinus contineńs sa^ras h a r 
monią,s iquatnsrt:yó&ibus*i£!b‘inpositas“ '^(Norymbajfga 1564JJ). AVa-

J) rI’e wówczas w każdym raźno jeszcze nie isniały.
2) Tytuły znnjdiiyą sie ńa księgaoh tenorowych.



STOSUNEK MUZYKI P O L S K IE J  .©'O ZACHODN. W XV I XVI. W. 1009

cław znalazł się nietylko w towarzystwie poprzednio wymienio
nych mistrzów, lecz także Japa  de AGrto, .Jaerpietlj Josąnina, 
Orlanda di LassoB Męilanda. Pamingera, Yaeta i inn y ch .’ .Histo
rycy muzyki (A m bros‘:‘E itne r  i t. d.) stwierdzili, że te pnblikacye 
Neubera i jiMoptaną’iGileszyły się wówczas wielką .sławą. Nic dzi
wnego, że panegirysta posunął się do następującego wiersza na 
cześć wielkiego kompozytora:

„Iheitur Ampliion cantu fiexisse canoro 
Iuimoiąs rupes, saxaque ciura satis.
Eu novus Amphion septem subiecta Trioni 
Pectora, dulcissima flectere voce solet.
Dmncpie Samotulius jpjefert syntagmata legum.
Jlcnras duritiem saevo Acjuilone movet“. ‘

Nic też dziwnigo. że Starowolski zwie go „talis ac tan tu s“, 
że wyrazu® zaznacza, iż swyilni ntwoiąąmikdpatriarn suam igńotam 
nobilitaripu  a n ią  omylił się dla swych i naszych czasów, wska
zując na Wacława, „ q i j e m  c o a e t a n e i  i 11 P o l o n i a  n o n  ca-  
p e r e n t  f e r e  o i n n e s " .  A jeśli przesadza pisząc: „Quein si diu- 
tius stare superi psnnisjidssejht, e s s e t j  'cur Italis Praenestinos, 
Lappos, Yiadanos Poloni non invideremns“, jednak to można mu 
bardziej wyrozumieć niż sądy dzisiejsze.

Jakkolwiek daleko jest  jeszcze do gruntownego 1 wyczerpu
jącego zbadania muzyki XVI. wieku, to jednak dość wydano kom
pozycji wielkich kontrapunktystów ,'-1 alły można 'było zbadać sto
sunek Szamotulskiego do nicjtf, do Zachodu, ^jrozywiśifie zdanie 
E ithera  .jakoby Polacy „szli osobną drogą i doszli do tych sa
mych rezultatów w końcu ,ąŚTl. stulecia ęd Włosi" wyrażone 
w „Monatshefte fiir iYinsikgęśchicłite" jest  mylne i pod każdym 
względem, prze§»dnej% gdyż polscy kompozytorowie XVI i XVII) 
wieku nie posuwając się do daleko idącej, zależności więcej in te
resowali się Zachodem niz wielu, bardzo wielu ich „kolegów" 
polskich z pierwszej i ' zwłaszczfUtdrugiej połowy XIX. stulecia.

A d o l f  C h y b i ń s k i .

(Dokończenie nastąp i).



Zarys dziejów edukacyjnych polski poro- 
zbiorowej na obczyźnie.

(C iąg dalszy).

Komisja, przyznając pomoc naukową, kładła  warunek, aby 
.stypendyści po ukończeniu studyów wracali do kraju. Tego wa- 
1 unku nie. wszyscy dotc%mywali. W roku 1868 żaliła się Komi
s ja ,  że wielu osiedla się na obczyźnie.

Zresztą przy rozdawaniu stvpęnd'yów zważano tylko na: pro
wadzenie się kandydatów i na ich postępy w nauce.

Kom isja  działała jeszcffl w r. 1876. SprawozjjanieRa r. 1875 
z dnia 2. lutego 187,8', podpisane, przez Pla tera  i Karidcilta, świad
czy o „smutnym objawie braku solidarności" ze strony Polakow 
dla instytucyi. Przyszłość jej wprawdziejąbezpieczona >przez wielki 
zapis hr. Ostrowskiego, ale na lchw ilow e potrzeby nie rna Komi
s j a  środków. Instytucya trzyma się tylko ofiarami cudzoziemców, 
głownie Szwajcarów.

W  roku 1875 Kom;sya mogła udzielić tylko trzem uczniom 
subsydya.

Koinisya w r. 1875 miała tylko 2676 fr., w tem pozostało
ści z 1874 roku 18(® fr.

Nie licząc na znaczniejszy przypływ, pozostawiła z powyż
szej kwoty na 1876 rok 2140 fr.
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L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  ;A p’p e l  aux 1'olonais de la Coinmission 
de subsijfes pour les jeunes eleves polonais, Zuricli 18. paźdz. 1866; 
t o ż  po niemiecku. — B o l e s ł a w i t a  B.: Z roku 1869 Rachunki, 
rok II., c/ęść 2, Poznań — L o m p t e  rendue de la Commission
de subsides pour las elcves polonais a Zuifeh za rok 1865 i następne; 
toż po niem. — D a u k a d r e s s ó ł yde r  polnjścli. StuęUereflden in Ziirich 
1866. — Ode - z wa  Komisji tosparcia dla uczniów polskich do mie- 
szkańeów(yCralicyi i Księstwa poznańskiego, 1866 — O d e z w a  Komi- 
syij 1865. — S ł ó w  kilka o młodzieży polskiej, ksz ta łć® ] się w Szwaj- 
caryi w Przeglądzie polskim 1867, 111. —  Z d a n i e  s g j ra w y  Kom. 
Pom. nauk dla, uezącej się młodzieży polskiejłna rok 1865 i następne.

10. Zakres działania Komisji pomocy naukowej zurychskiej 
wziął na siebie W y d z i a ł  p o m o c y  n a u k o w e j  M u z e u m  n a- 
r o d o w e gjo p o l s k i e g o  w R łi p e r  s w i 1 u (TStOjwy

Ąby skromne zasoby pieniężne tego Wydziału, pochodzące 
głównie z obczyzny,-^powiększyć i byC.jego za^zpieYżyć, K r y s t y n  
li 1'KjBs ty  o fe s k,i, zmarły-w Lozanie 1882 roku, zapisał kapitały 
swoje na stypendya dla młodzieży polskiej.

■''•'Ślgehody tego znacznego funduszu miały iść na wsparcia dla 
uczniów pochodzenia polskiego,J którzy, kształcąc się w pobliżu 
Muzeum, przędewszystkiein w Politechnice zurychskiej mogli być 
przedmiotem baczniejszej opieki zarządu muzealnego.

W ybór (stypendystów, oznaczenie ich liczby i Wijjlokojłei sty- 
pendyum miały należeć do dyrekcji Muzeum.

W edług  statutu sfśSpendyjnego, zatwięrdzohego-. przez Radę 
m uzealni r. 18$1, mogą pobietać stypendya'zarówno studenci jak 
studentki, na  e m ig r a c j i  lub w kraju urodzoni. bez względu na 
wyznanidjreligijne z warunkiem, że beda pracować dla kraju w du
chu narodowym.

Podania należycie udokumentowane wnosi się na ręce dyre
ktora*! lub na ife.ce kustosza Muzeum w Raperswilu.

OcT kilku lat Wydziału! pomocy naukowej Muzeum załatwia 
podania o stypendya w porozumieniu z zarządem Zjednoczenia 
Towarzystw uiłodz.ieżA,-;polskiej zągranicą, oraz Związku młodzieży 
polskiej postępowej, o ile ten .istniał.

Inwentarz spadku pows. p. K r u ty n ie  Ostrowskim wykazywał 
kwotę fr., z których na fundusz stypendyjny przypadło
około 450.000 fr. Ale koszta prooesbwe. wynikłe ze sporu z wfaM 
dzami szwajoarskiemi o nadm ierny wymiar podatków i  wjegze-
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Iw ow any przez nie podatek spadkowy, uszczupliły® fundację. 
Ostrowskiego znacznie. W roku ad m in is tracy jnym  1905 | j fu n d u -  
szu stypendyalnego im. Krystyna hr. 'Ostrowskiego otrzymano rai. 
zem 23.18.0 fr., a wydano 22fS63 fr.

M latach 1890— 1892 fundacja  ta żasilona została anoni
mowym zapisem w kwopje 43.000 fr.

Na rok administracyjny 1906 przyznano stypendya z tego 
funduszu 33 stypendystom, a mianowicie o po 5,0 fr. mićsjecznie, 
9 po 40 fr., również 9 po. ćgg fr. i 12 po 25 fr.

-yMnzeum (rapersci ijskie rozporządza: prócz/tńgo innymi m niej
szymi funduszami stypendyalnymi.

W roku 1897 wiceprezes Rady muzealnej Henryk Bukowski 
z a in ic w p a ł  z upoważnię:.la Rady zbieranie składek na pomoc 
naukową idla młodzieży polskiej kształcącej się za granicą. Zaczął 
go zbierać/pomiędzy Polakami, liczn® przybyłymi do Stóekholmu 
n S  wystawę powszechną. Ten fundusz stypendyjny nosi imię 
T a d e u s z a • K o ś c i u s z k i, ale jest jeszcze mały.

Od frerpnia r. 1899 zańzęto gromadzić F u n d u s z  sjt,yp'en- 
d y i n y  h i s t o r y e z n  o - 1  i t e r  a c k i, przeznaczony" dla osób, od
dających się studyom :iad literaturą i historya polską, zwłaszcza 
nad historyą. psrozbiorową.

Przychody tego funduszu wynosiły w 1900 roku 20£6.;fr., 
a rozchody 365 fr.

K g ó c z  tego ^ą jeszcze fundusze po części anonimowe, któ
rych dochody w pęwnej kwocie idą na wsparcia uezącąi się mło
dzieży.

Takim je s t  fundusz anonimowy z roku 1894 wartości okol'3 
32.000 f r . : dochody tego funduszu przeznaczone ,są w części na

jutrzymanid Muzeum, a w ezbsei ń&s$ypendjfa. Ofiarodawca umarł 
we Lwowie r. 1900, a był nim A n t o n i  D r ą ż k i  e w i)qz.

Wymienić trzeba tu także fundusz anonimowy, zatytułowany: 
„Cicha Kasa l i tew sk i1}, a wynoszący] z końcem 1905 r. 384*5 fr. 
1 ’ro’centa od tej sufny óbraca.u« bwó mają ĄS zapornoge»dla dzieci ■ 
fundatora aż clo ukończenia nauk a po uwolnieniu od zobowiązań 
wobec dzieci fundatora na celę, mające jBę wskazać przez Radm1

L i t e r a t u r a  i ż-r ó ckł a. P o s ł  a u n i c t wo  'Mui&um narodowego 
poi. w Rapperswylu, Rapperswyl 1 8 7 6 .— Śre-ra w o z d an i a z zarządu 
Muzeum rapperswylskiego zaB'ok 1889 i dalsze.



.
1 1 . W czasach ostatnich przytuliła się do wolnej ziemi 

Szwajcarów insty tucja , o której tu także trzeba wspomnieć. Jest 
nia Uniwersytet fryburski z K i s t e d r a  j e ż y k ó w  i l i t e r a t u r‘'A 1- 0 “
s I o w i a ii s k i c ii i .p r z y w i ą z a 11 e m i d o  n i e j  s t y p e 11 d y a m 1 
p o 1 s k i e ta i .

Uniwersytet fryburski. zalożofijjf-w październiku r.:1889 przez 
rząd kantonalny pęd protektoratem Leona XIII., miał się stać 
ogniskiem naukowem młodzieży wszelkiej narodowości i punktem 
zborny m na gruncie wspólny-ęhi przekonań katolickich. Otwarto go 
na razie z dwoma w.ydziiałami. prawniczym i filozoficznym; teolog 
giczny przybył dopiero na wiosn.g r. 1 S$G. Wydzi|BH teologiczny 
objęli księża Domiiiil anie na wyraźne życzenie papieża Leo
na XIII.

Katedra języków i literatur "Słowiańskich, od razu objęta pro
gram  rządu fryburskiego, stała się przez to. że powołano na  nią 
profesora (Ełolakai- przeważnie kajtedrą: literatury polskiej,"‘schro
nieniem myśli i uczuć polskich.

5P 0 bjfil‘*ją od samego początku istnienia uniwersytetu t. j. od 
jesieni 1889 roku prof. dr. Jjgzef Kallenbach. Z początku katedra 
ł ^ i n i a ł a  rnałw słuchaczów; cały uniwersytet liczył ich w pier- 
iźsżem półroczu swego istnienia '(11889,/90 h) dwudziestu siedmiu. 
Pierwszym słuchaczem prof. Kallenbfffiji®, był Bułajir. W  lecie 
r. 1890 zjawili się pierwsi Polacy na uniwersytecie fryburskim 
w liczbie dwóch. Odtąd zwolna lecz stale rozrastała się lięzba Po
laków w Eryburgu: w r. i‘1394 było ich już około 2 0 .

Społeczeństwo nasze w sferach intpig^efitnytah zrozunMło do
niosłość katedry polskiej na dalekim Zachodzie. Osobny komitgt, 
utworzony w Krakowie, dostarczył BiblioteeM * niweiąsytetu fry- 
burgskiego sporo książek: księgarni *  polskie ofiarowały  swe na-; 
kłady, Akademia Ujniejętności swe wydawnąctwąlj Biblioteka kór
nicka Ojsęść swych publikacji, wiele prywatnych osęb pospieszno 
z darami. Książek zfebrałią się1 sporo, (czytelników było mniej.

i ' Młodzież polska, zalegająca tłumami uniwersytety niemieckie 
i ^zwaj'ć'arskie, omijała Fryburg, jako katolicki instytut. Do nie
dawna w sferach niektórych katolicyzm był równoznaczny z igno
ranc ją .  za^bfaijem i t. p.

Wśród ludzi zasłużony®, dla fryburskiego uniwersytetu. ta
kich, którzy od pierwszej chwili czynnie krzątali się w Polsce, 
aby młodaież wierząca kierowała swe kroki do młodej insty tucji  
katolickiej, należy wymienić w pierwszym rzędzie ks. dra Stefana
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Pawlickiego, profesora Uniw. Jagiell. i ś. p. księcia Władysława, 
Czartoryskiego.

: Aby młodzieży ułatwić studya ufundowano anonimowo stjS 
pendyum o 500 fr.

W:'i';.^1892 książę W ładysław  Czartoryski utworzy! stypóm- 
dyum fryburskie w kwocie 1 2 0 0  f r .  rocznie.

O stypendyum fryburskie im. [,Czartoryskich mogg się ubie
gać Polacy wyznania rzymsko-katolickiego, którzy poświęcają się 
naukom historyczno-filozoficznym lub filozoficzno-litorackim.

Młodzież' polska w uniwersytecie fryburskiin*‘widziała zawsze 
w katedrze literatury  ojczystej ważny czynnik ożywcz}. Słowo 
Jana  KochanowskiegojySkargi, Mickiewicza miało dla niej na  obcej 
ziemi urok, ni;fefylko jako pamiątka minionych stuleci, łącz także 
jako tżywe źródło otuchy na przyszłość.

l)o najpilniejszych słuchaczów profesora Kallenbacha w R zą
sie ostatnich lat jego pobytu w7 F ryburgu  należFli Litwini. jjNie 
był to widocznie dla nich przedmiot obowiązkowy, a mimoto były 
lata, gdzie trzy_ czwarte audytoryum składało się z Litwinow. 
Objawiła się w tem szczera sympatya dla polskiej myśli i pol
skich uczuć, d la ,tego  wszystkiego, co wspólna wiekową uśv/ię.ci,ł'a 
dola i niedola.

ISiPomiędzy słuclijączami, niekiedy licznymi, było też sporo 
Bułgarów, z któjych kilku doktoryzowało się. Z Polaków dokto
ryzował się Wielkopolanin Pyszkow7ski.

Oprócz literatury polskiej wykładał profesor Kallenbach 
i usijępy z literatury rosyjskiej i starosłowiańską gramatykę.

Wykłady odbywTały :ąię w języku francuskim, lub gdy auflyg 
toryum było wyłącznie polskie, po polsku, raz tylko przy wykła
dzie, gramatyki starosłowiańskiej w' języku niemieckim.

Gdy profesor Kallenbach opuszczał w r. 1901 Fryburg , było 
wr bibliotece około 300Ó( tomów7, ale. ten zbiór książek, nie dosto
sowany ściśle do katedry, nie wystarazał do rozlegleszych .samo
dzielnych studyów7, i to była i jest  jedna z bardzo ujemnych stron 
katedry.

Profesor Kallenbach utrzymywał z młodzłjżą tamtejszą bar
dzo serdeczne i miłe stosunki. Był z wyboru młodzieży przez 
szereg łat prezesem tamtejszego Kółka polskiego^akańemićlęiego, 
które założy.b wmuk Zygmunta hr. A dain 'K rasińsk i.

Stosunki te zaczęły się psuć, gdy po założeniu wydzirłu 
przyrodniczego młodzież z zabarwieniem socyalistycznem zaczęła 
napływa'! do Fryburga, Młodzieży tej nie podobały się wykłady
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się wykłady profesora., w których on, rnówisfc 1 1 . p. o Nieboskiej 
kouieiiyi, zwalczał ostrcffisocyalizin. Niezadowolenie tej nrłodzięay 
odbiło się echem w korespondencjach  do „Teln“ , apgami mło
dzieży galicyjskiej, i innych. Bęszta młodzieży odzywała sjęPo tych 
samych wykładach z rzetelnem uznaniem.

Pozycya profesora Kallenbateha była i ważna i trudna. fiUa- 
żna i odpowiedzialna, bo trzeba .było wysoko dzierzyć sztandar 
nauki polskiej 'wśród obcych, trudna i niemiła, bo trzeba było 
zdała od swoich przffij braku źródeł wyrzec się samodzielnej pracy 
i to w latach najlepszych życiąs które się wlokły „w Tęsknocie 
i szarpaniu wewnętfznem".

1 Profesor Kallenbach spełnił obowiązki na tym posterunku 
dobrze1 i ■.zyskał zupełne uznanie władz kantonalnych, u których 
też miał mir i znaczenię. Za jego wpływein Bsprowaclzono na ka
tedrę filologii klasycznej profesora dra Adama Miodońskiego, któfy 
jednak tylko ro-k był w Fryburgu, bo gej zabrał Kraków na miej
sce zmarłego Iskfpyckicho. Potem dostał się za pośrednictwem 
prof. Kallenbacha na katedrę fizyki prywatny! docent., z B erna  
Józef Kowalski, który dotąd w Fryburgu  fftźialla.

Że placówka przez profesora Kallelfoachatę przez lat 1  1 zaj
mowana, nie nalnżałą do łatwych i przyjemnych najlepszy dowód 
w tem. że kiedy odchodził, nreS mięji odwagi lul^g ochoky objąć po 
nim katedryici, do łćtóTy.ęłi się kolejno zwracał. Ani prof. W inda- 
kiewicz ani prof. Zdzidehowski ani prof. Bruchnalski i inni. Objął 
ją  nareszcie i zajmuje dotąd prof. Dobrzycki.

L i t e r a t u r a . . !  ź r ó d ł a .  L i s t o w n e  i n f o r  m a c we Profesora 
dr. J. Kallenbach a j  za które tu składam gorące podziękowanie. — Or
g a n i z a c j a  stypendyum iiń.nksiążą-t Czartoryskich dlajjl.teiwersytetu 

Fryburgu, w sierpniu 18:92 (rękopis Muzeum XX. Czartoryskich 
w Krakowie. — P r z e g l ą d  akademicki; Krakówd]j890.

1.3. Na ziemi .wolnej Szwajcaryi organizowała się swego rodzaju 
ins ty tucja :  „ U n i w e r s y t e t  M i c k i e w i c z a "  pomysłu dra W in
centego Lutosławskiego. Na jTiedzibe* w y b ran d O l o r  g e  ś: In ic ja to r  
zdiiganizował osobne towarzystwo. 0  ; ae.lu ihgtytucyi daje nam wy£ 
czerpnjące wyjaśnienia ^ahw alony dnia W. marca 1902 roku i Ogło
szony drukiem S t a t u t  S t o w a r z y s z e n i a :  „ U n i w e r s y t e t u  
M i c ki  e w i c z Ł H
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WuiwerŚytfit Mickiewicza, a raczej stowarzyszenie tego imie
n ia  miało na celu pielęgnowanie literatury, sz tukflh is tp ry i  i filo
zofii polskiej, a mianowiciet^ża pomocą publikaeyi. ogłaszanych 
w języku polskim lub w językach obcych, przez tworzenie katedr 
polskich, oraz przez założenie' fakultetu nauk wyzwolonych i uinife- 
ję t i iosji‘(s:pol'ecznych polskich w kraju, w którym myśl narodowa 
polska nie jest narażona na prześladowanie.

jjfNja ezbfe Stowarzyszenia s t a n ą ł  Komitet wykonawczy, który 
przyjmował członków. Zgromadzenie generalne członków oznaczało 
wysokość wkładki.

Gzłdnkom zwyczajnym Stowarzyszenia zapewniał Statut prawo 
bezpłatnego pobierania publikaeyi, prawo kontroli spraw adin.lu
stracyjnych, prawo udziału w rozdawnictwie stypendyów stowa
rzyszenia i prawo bezpłatnego korzystania z wykładów, ursądzai- 
nych staraniem Stowarzyszenia..

Dalekonośnym ideałom p. Lutosławskiego brakło środków 
majeryałnycb. JUmwersytet Mickiewicza, nie''analazł§zy trwałych 
podstaw w SzwajjcWyi, przeniósł się do .Anglii ,  do Londynu. Tn 
otworzył p. Lutosławski zakład, w któryfn umieściło sff ki lku 
uć |n iów ?olakóvv. Sarn ’,p>j Lutosławski, o ile wierny, wykładaj' 
w r. 1904 w angielskim Universit.y College dtdeła Miekiericza.

L i t e r  a / p  r a  i ź r ó d ł a .  S t a t u t s  de la* Soeietć; jEMwarsyfet 
Mickiewicza.

1&. Z zręmi szwajcarskiej przejdźmy do krajów dzisiejszej 
Rzeszy niemieckiej. G<jy ucisk szkolny w dzielnicy rosyjskiej po 
r. 1868 fś[tawal' się eorazi sroższym, wiele rodzili zamożniejszych 
chroniło się. z dziećmi za granicę. Zatrzymywano się z reguły# 
w Saksonii, kraju związanym tak blisko z Polską.. Rząd saski, 
o ile mó^ł, nie odmawiał elnigrantom gościny. Zwłaszcza Drezno 
było celepp emigrantów. Tu też zgromadziły się większe zastępy 
młodzieży pojskiej. I dla niej to próbowano ze strony polskiej 
w jwzmaitych czasach organizować polskie nauczanie i polskie' 
pensyonaty.

W maju r. 1868 ks. Boficy Jastrzębski, eksbe^naidyn z Kró
lestwa polskiego, ogłosił p r z y  w a t  n e  w y k ł a d y  ®  l i g i  i k a 
t o l i c k i e j  d l a  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  w D r m ź n i e  z a m i e 
s z k a ł e j '  a mianowicie w dwu kursach: w początkowym dla
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Gzigci niedorosłych o w \\ yżsżyni dla dorastającej m ł o d z i e ż vj p łc f, 
obojga, na każdym w dwu godzinach w tYgdduiu z wyjątkiem dni 
uroczystych. Ża naukę mieli uczniowie płacić po 4 talary kwar
talnie. Kśiądz Jastrzębski podejmował się też lekcji prywatnych 
po domach.

A n t o n i  K a r b o w i a k .

f f i o k o ń ^ n ń ; 1 n a s t ą p i ł .



Z  życia Kajetana 'Węgierskiego
Pamiętniki i listy

WYDAŁ

£)r. S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(C iąg dals/.y jl

16. Nov.

A p r e j  bion de retards, l e , bfitiment. qm devait nous mener 
a i f Rho d e - I s l a n d ,  mit a la voile. Un veut tres-fort de nord- 
ogęst, et la maree montante nons poussa avec une rapiditć eton- 
nante. Nons .filions cjuatorze noeuds par łieure. Pour entreuAdans 
un bras de mer. appelte coininunćinent E s t - E i f ®  il faut tra- 
yerseap un  passage tres ;ćtroit et extremernfent dangereux. appelle

16. listo^a-da.

Po wielu opóźnieniaeli, statek, który miał nas zawieść do 
J i l i  o de- I s  1 a n  d, rozpiął żagle. Bardzo silny wiatr półn.-zachodni
i przypływ morza niosły nas z prędkością zadziwiającą. Pędziliśmy 
z szybkością il4 węzłów na godzinę. Aby dostać się, do odnogi 
zwanej pospolicie E s t - K i v e r ,  trzeba przebyć pi’£ejśere| bardzo 
wąskie i nadzwyczaj niebezpieczne, zwane H e 11 - G a t e (W rota
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H e  I I -  G a t e  (Porte 'd-enmM Outre que les] hauts fonds et les ro- 
chers resserrent infiniment cette sortie- il y a des c o u ra n ts |d ‘eau, 
qn’il faut ćviter av<g soin. Notre pilote redoubb* d’attentiou et 
nous passames ii cftte cle cesj  ̂ dangęreux óćueils, avec coniiaiice 
et sans erainte. II ne inauąue rien q u ’un poćte faineux pour ótpr- 
n iser ce passage. qtii ” t- infiniment plus dangereux que |St>yl 1 a
et Ghanijida,' qui jouissę-nt in.justement du droit dYffrayer liesprit
de ceuxjj; qui en entemlent para er. Mais il se passera bien de 

•fcjemps. avant que 'leśdenyirons MLYew York acąuićrent lafircdle- 
brite  de cenx de Messine — avant que la libepte .y apelle les Mu-
ses; cet endroit ne sera connu que£ de ceux, qui y ont passe.
Yous fie y o u s  ' imaginez pftS*' ..qn’apreę avoir passe 1'es portes de 
1'enfer. nous entrAnięs prescpfre dans im paradis. Nous cotoy&mes 
Long-Island et m illjaobjdts passant rapidement ^dezant nos yeux 
tenaient continiudlenignt notre a ttęntion en suspens et nous 
laissaient a peine le temps de sentir nos jouissances. A einq 
heures le vent devint nord. et souffla abiel une telle yiolenee que 
notre pbtit sloop fut obligą de se refugjęr dans un- havre de 
l isie longuey appellee H u n t i n g t o n .  JeCpfne fus pa,s ffrchA de 
cette reląche ; jcrcoimnenęais a sentir deja cette euiótion deśągróable,

piekła). Pr,ócz tego. że wysokie dno i skały utrudniają nadzwyczaj 
to wejsćlfe, są jeszcze wiry wodne, które trzeba ' tetjąrannię omi
nąć. Nasz 'śternik podwoił uwagę i przejechaliśmy obok tych nie
bezpiecznych rąf,• pewni siebie i g ez  obawy. Brakowało tylko sła
wnego poety, aby uwiecznić teri przejazd, który5 daleko większe 
niebezpieczeństwo przedstawia, niż Seylla i Charybda, które n ie
słusznie cieszą się prawefn straszenia wyobraźni tych, którzy 
o nich  słyszą. ‘Ajedprzeidzie wiele czasu, nim  okolice New Yorku 
zdobędą sławę okolic Messyuy, i nim wolność przywabi tam 
muzyK miejsce; tu /będzie znane, tylko tym. którzy je przdjbyli. Za
pewne jne wyobrazisz sobie, że po przebyciu wrót piekielnych 
weszliśmy prawie do raju. Płynęliśmy wzdłuż brzegów Long- 
Island i 'tysiące przedmiotów, przesuwających się) spafafco przed 
naszemi ojczyma, iftłzymywały wciąż musyąjuwagę w n a p i s u ,  dą-j 
jąc nam zaledwie nieco czasu na odczucie naszych rozkoszy. 
O piątej’ godzinie wiatr s ta ł  sięKpółnoenym i dął z taką gwałto
wnością, że nasz mały okręcik zmuszony,jftuciec do portu dłu
giej wyspy ! - 1 zwanej H u n t i n g t o n .  Byłem zadowolouy z tego 
p rzes tanku ; zaczynałem bowBrn już doznawać tego nieprzyjemnego
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qui p fe c ó d e K i  maj de mer. La moindre sgitation inAft§ absolu- 
fljejnt loutes les forces. Des qne la Inne fut levee, nous apparfeil- 
liiines —  et a sept heures du matin, nons pjs^ames les bouphes 
de la riviere de Connecticut et de la Tnmire. Nous vimes Nl&w- 
H e v e n .  les tours de New London, et Groton, la partie du bravG; 
Sńssacus, ancien roi du Connecticut. C’.est la patpje du etmtińent 
amęricain la plus peuplee et la raieux ótablie: ć»est cel le, qui 
s ’eśt toujours le pliia  signalće par son „whiggistm" et par, son iu- 
dependance. C’est cetle, qui a le plus contribuee a la guerre, en 
fournis.sant une quantite etonnante de milice gueirierejjy inąisj on 
a rernarque fiaussi que les deux seuls prisonnieys, qui ont 
quitte la cąuse commune. jet qn'on apelle ici traitreą: sont de 
cet etat.

Nous cpmptions diner a NW OPort; mais coimne il ne fant 
eompter sur rien. ils cliangent tout d ’un coup et nous fumes 
obliges de mouiller itoStonińgton.

S t o n i  n g  t o n  est un petit bourg. situe sur la-.baie de 
Nl&rangaseWiComme nous ne ne Youlionip pitą: ri.?qu.ęj[ d'etre re- 
ttardeSr, par les yents contraires, nous primes des\chevaux, et n o u s  
pontiniifunes notre chemin par rerre. 'tijjetait diinanche; a peine

uczucia, któhe © p r z ę d z a  morską chorobę. N ajmniejszy ruch odej
muje mi absolutnie wszystkie (siły. Skoro tylko 'zeszedł księżyc, 
rozwinęliśmy żagla i o 7 z rana minęliśmy ujścia rzek Connegti- 
cut. i Pamiry. Ujrzeliśmy N e w - II e v e 1 1 , wieżą New-London
i Groton. ojczyznę dzielnego Sassaeusa, dawnego króla Coimepii- 
eu t’u. Jegt to część kontynentu amerykańskiego, najhardziej zalu
dniona i najgęściej 'osiedlona. Ona tó 1 właśnie odznaczyła się naj
bardziej swoim „whig*isun" i dążnością do niepodległości. Ona to 
łożyła najwięcej . iu - sp ra w y  wojenne, dostarczając zadziwiający 
iipgej milicji? wojennej, jednak zauważono, że dwaj jedyni więźnio
wie, którzy odstąpili wspólnej śprawy i których nazywają tu 
zdrajcami pochodzą z tego stanu.

Spodziewaliśmy się spożywać'obiad w N ew -Port;  ale żc to 
nie można na nic b c z y h  zmiany następują nagie. i byliśmy zmu
szeni przybić do Stonington.

S t o n i n g t o n  jest małem miasteczkiem, połóżonem' nad za
toką Nasrangaset. Ponieważ nie nacięliśm y narażać się na spó- 
źnięni'6: przez przeciwne wiatry, wzięliśmy konie i puściliśmy się
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arions - nous fait quelques milles, qu'a un endroit oii lą*'i-iviere 
IBakatnk separe l ’etat de C»nneŁqJ;icut de KhodeMsland. nous fumes 
arrętes par les habitants, qui nous rep.roehą!ihh't, v i , einent de pro- 
faner le sabat, en YiSageant le jour du Seigneur. Nous eumes 
bien de la peine a nous tiror de leurs lpainsj, et ce 1 1 est- qu’en 
les assurant ‘qne nous -etions portęurs de depeiędies pub liqup ,  
qu'ils nous laisserent continuer notre ehemin. II serait diflicile 
de,, vous dire. combien le pd ip le  de New-Engiand .Ast, supeęśtte, 
tieu, 'lidependant. et imbu des principes republicains et i‘eli- 
■gieux dę Cromwell. Leurs anciennes Eris. connues sous le nom 
de B l u e s  L a w s  Se. cListinguent par d e l  absurdites d ’un genre 
si singulier. que y o u s  ne „serez pas TMbe d’en avoir quelquo 
detail.

1-o. Les gourerneurs  etAes mą-gistiats elus par 1’aśseińbiee 
genćralei sont le seul peuvoir supreine, anójnel (Cette puissanee 
doit obeir. apres Dieu.

2 -o. On ne peut appeller de la determination fie 1’asseinble'e 
nationnle.,

3-o. Qurconque dira, qui’il y a 1111 pouyoir au dessus ou 
hofs  cette puissanee doit subir la mort.

w7 dalszą podróż lądom.f-jByla to niedziela: zaledwo zrobiliśmy' 
kilka mil. gdy w miejscu, gdzie rzeka Pakatuk oddziela stan ‘(y)n- 
negtieut od Phode-Islaud. zatrzymali ńSs mieszkańcy? którzy nam  
wymawiali żywo profanacyę sabatu, że podróżujemy w dzień po
świecony Boga. Z wielką trudnośnią zdołaliśmy się wyrwać z ich 
rąk i wtedyulopiero puścili nas w dalszą drogę,jfcgdyśiny im zarę# 
czyli, że jesteśmy roznosieielami publicznych depesz. Trudnern by
łoby wyrazić jak dalece naród .Nowtoangłikuw jest przesądny, 
niozależiryEi przeniknięty zasadami repnblikańskiofni i religijr 
nefui Cromwella. Ięh dawne prawa, znane p<jd nazwą B l u e s  
L a w s ,  odznaczają sum tak dziwnymi nonsensami, że zechcaflle 
żąpowńę mieć o nich jakie takie wyobrażenie :

l-o. Gubernatorowie i urzędnicy, wybrani przez stjiny gene
ralne, są najwyższą władzą, której winno siei posłuszeństwo zaraz 
po Bogn.

y*2 -(|ClSTie można apelować od orzeczenia zebrania narodo
wego.

yilę-ó. Ktokolwiek powie, że istnieje wwż.sza lub inna władza 
od tej pot'fgi, winien będzie kary śmierci.
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4-o. Repsonne ney doit avoir la voix dans 1'assemblće, ni
atńdi I 1 r e e m a n  a moins, qu il ne soit pleinernent de la eoinmn-
nion de ]’eglise ótablie dans«retat.

5-o..*0.baqne boimne librę doit ju re r  sur Dieu, d ’obeir plei- 
nement a 1’etat, et ne reconnaitre qup‘ł Jesus pour roi.

6 -0 . On ne donnerą ni losement, kr nourriture a un quaker,
a un adamitę ou autre heretiąue.

7-o. Person™  ne doit passer la m ie r e .  sans un batelier, 
F  e r r y m a n  .•ahtorisći-r,

8 . Peraonne n a  peut yoyager ni se promener dans son jar-  
din le jour du sabat, excepte en aliant etiiren revenant de 
Peglise.

9-o. Ęer‘S,onne ne peut cuire a innngeią faire son lit? balayer 
sa lnaison. , |e  couper l'es.^cheveux. ou -se rąser le jour du sabat

10-o. Aneune Yfemme ne doit embrasser,' ni bais^J- son en- 
fnnt le jour du sabat.

11-o. tLęj sabaU.doit eommeneer au coucher du śoleil le sa-
medi.

1 2 . Un irrogne doit avoir un tuteur ou un maitre, qui le 
priveVa dńąla faciihe dbichetor et de vendre.

4-o. Teń  (tylko może mieć glos na zebraniu i posiadać go- 
dno-śe Fćęem an’a, kto poddaje s M  w zupełności społeczności ko
ścioła. ustanowi outygo w państwie.

I  5-o. Każdy wolny człowiek musi przyśjądz na. Boga, że bę
dzie w zupełności posłuszny państwu i tylko Jezusa będzie '.uważał 
za, króla.

1 ;6 -q. |MjV‘;wolno użyczyć ani mieszkania ani żywności qua- 
krowi, adamicie albo innemu heretykowi.

7-o. KNikt nie powinien przepływać rzeki bez przewoźnika, 
F  e r r  y m a n ’a upoważnionego.

^'jo-o. Nikt nie powinien podróżować ani przechadzać się 
w swoim ogrodzie w dzieńjjśabatu. z wyjątkiem kiedjHiJzie  lub 
wraca, z kościoła,

9-o. Nie można gotować jedzenia, pośeiełać łóżek, zamiatjać 
swag^' domu, obcinać sobie włosów, albo golić sif> w dzień sabatu.

' lO-o. Żadna kobieta nie powinna całowaćiani ściskądswojcgo 
dziecka w sabaTr."*’

1 lio ; Sabat powinien zaczynacosię z zachodem słońca w- sobrajSj
l'2-o. Pijak powinien mieć opiekuna albo pana nad sobąji 

ktury może go pozbawić, możności kupowania i sprzedawania
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13. Qificouque fabriąue un mensongę au detriment de son 
roisin, doit reeeyoir ąuinze cóups de fouet.

J4-o. Quicoiique apporte des dćsordres... dans 1 ’etat est con- 
damne a 5 shellings d'anrende.

15-o. Peirsonne nd$|peut lire des prieresjl faire Neel, ou les 
fćte.ś. faire des p.alelyl danseiL jouer aux .cart.es, ou dcfSquelque 
instrument, de musiąue exeepte le tambour, la trompette et la 
gaimbarde.

J 6 -o. Aucun pretre ne doit se me lei’ de marier: les magi- 
żstrats seulement a u ro n tŁ e  droit.

17-o. La foinieation doit etre punie par un mariage lorce, 
et Tadultere de la mort.

18-o. Un homilie, qui bat sa femme, doit payer dix p o u n d s ,  
une feinnie qui bat son mari, doit etre punie auigge des juges.

19-o. Deux peipsonnos mariees do iien t vivre ensemblejffjou
en prison.
2 0 -o. Chaąue homme doit couper sus cheveux en rond.
Ces loix etranges; att-es.tent bien le fanatisme et lal barbarie 

du siecle ou elles’;ont ćte faites; mais il y a longtemps qu’elles

13-o. Ktokolwiek kłamie na szkodę swego sąs iadk i  powinien 
dostać piętnaście batogów.

14-o. Ktokolwiek sprowadza nieporządki... w państwie, jeąt 
skazany na  5 szelingów kary.

15-o. Nikomu nie można odmawiać modlitwy, obchodzić. Bo
żego Narodzenia, albo świętaji' robimteiasta, Tańczych gra'e w karty, 
albo na .jakim instrumencie muzycznym z wyjątkiem bębna, traby
i drumli.

16-o. Żadnemu księdzu nie wolno wdawaćBsię w kojarzenie 
mdłżeristw, tylko urzędnicy sądowi mają do tego prawo.

17-o. Spółkowanie powinno byH karane przymusowem mał
żeństwem, a cudzołost.wo śmiercią.

18-o. Mężb^yzna, ktpry biję swoją żonę, musi płacić-Jdziesięć 
fumów, żona zaśj która bije męża, ma być karana według wołi 
sędziów.

19. Dwie osoby złączone, węzłem małżeńskim powinny żyć 
razem albo iść do więzienia.

HgjS-o. KażdyK człowiek powinien dookoła obcinaćl włosy.
Te dziwne prawa świadczą o fanatyzmie wreku, w którym 

były postanowione; ale od dawna już one nie iętnieją i nigdy
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n ’existent plus. et n  ont jamais ćte upprimees. Yous voyez par 
la que l,e-p|tiple de Connecticut n 'a  jamais etc moins librę q h ’il 
n ’est actullement et que les premiers fondąteurs de cette colonie, 
expatries apres la reftauration d e ; ^Charles II. ont porte dans ce 
Rays, et ont transmis a leurs aneetres une haine contrę toute 
autorite et un ainour d independance. qui s ’est to.ujours soutenu. 
Les conrersations d e *  be peuple ne roulent. que sur la róligion 
et la politique. Leur jjecture ife s t  que la bibie et les gazettes. 
II n ’y a pas de rille, ou. il n ’y ait quelque fois trois gazettes 
dbm prim ees; fl n 'y  a pas de maison. ou il u ’y Łjt plusieurs 
bibles.

Les femmes sont aussi instruites dans ce metier, quet;les 
hom m es; et elles detieraient a disputer les plus habiles tliąćilo- 
gieiis et les plus ratines politiciens.

Apres nous atre debarassó des zeles sąc|ate'urs du sabat, 
nous continuames notre  M am  n par un pays extrememant pier- 
reux, mais parfaitement ouvert et bien etabli. Nous entrfimes dans 
le T o w n s h i p  de O li a r l  es-T o w n  de 1’etat de R li  o d e-I s 1 a n  d. 
L ’a u b e rg l  oi]l|nous conchames, agt exc#dlente, e t ‘ l’aubergi§t6 un 
des plus curieux questionneurs de New-England. E 11 'generał,Me

nie były drukowane. Widzicie przez to, że naród Connecticufu 
nigdy nie był mniej swobodny, jak teraz, i że pierwsi założy
ciele tej koloni wygnani po ponownein wstąpieniu na tron Ka
rola II., zanieśli do tego kraju i przekazali swoim potomkom nie
nawiść ku wszelkiej władzy^ i miłość niezależności;, która się' 
zawsze utrzymała. Rozmowy tej ludności odnoszą się tylko do 
religii i polityki. Poprzestają tylko na czytaniu biblii i dzienni
ków. Niema miasta, w którem by nie drukowano przynajmniej 
trzech dziennikowi niema domu, w którym by nie było kilka 
biblii.

Kobiety są równie wykształcone w tym kierunku jak męż
czyźni, i sprostałyby w dyspucie najlepszymi tęologom i najbar
dziej wyrafinowanym politykom.

Pozbywszy s iago rl iw ych  sek§iarz^sab |.tu , odbywaliśmy daj.ej- 
naszą.i.podUjż krajeilr,nadzwyczaj kamieiitśtyffi* ale bardzo otwar
tym i gęstcyfzasiedlonym. Weszliśmy do T o w n s h i p  C h a r l e s -  
T o w n ,  w stanie R h o d e - I s  1 a n  d. Zajazd,. gdziąśmy nocowali, 
jest  doskonały, a oberżysta-jeden z naićiffiayiywćh ,,z»pytywgczj'“ 
Nowej Anglii. Wogólei naród Nowej Anglii jest nadzwyczajnie
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peuple de la nouvelle A ngle terrę  est extremement ąueśtionneur. 
Quand vous leur demandez, d'ou vous venez? ou y o u s  allez? fee 
que vous avez a faire? ce que vous avez fait dans łe n d ro i t  d’ou 
y o u s  venez? quel temps que vous .y o u s  proposez de r e s t e r ? ,— et 
pui s :  ce«qu’on dit de noureau? — et vous ne pouvez rac.heter 
la connais&nnce de votre chemin que par des reponsesijfa toutes 
ces que’stions.

La conversation en generał ne roule que sur deux o b je t^  
la politique et la religion. Ces deiix sujets fournissent des absur- 
dit.es tres-curieuses. Les nourelles les plus singulieres circulent 
avec la plus gatynde rapidite  et< toutes les gazettes rero ten t  connne 
Pudlo les anectodes les plus singulieres.

17. Nov.

L ’etat de E h  o d e - I  s l a n  d que nous traversames, est piat, 
decouwęrt et extremement peuple. N o u sp a ^ ą in e s  les deux fe r ry .])

' J) passe deux Ferrys, Lun de troiSjmillefl Taulre de derpc; 
la mer est interrompue par une isle, apellće j^.o n n o n i a s  t - I  s 1 a nd.

skłonny do zadawania pytań. Gdy się ich o co pytacie, spytają 
się zaraz was skąd przybywacie, dokąd dążycie, co macie na 
celu,,co robiliście w miejscu skąd przychodzicie, jak długo macie 
zamiar zatrzymać się, a naśT&pnijS co »sj'ychać nowego?; i tylko 
za cenę. odpowiedzi na  te wszystkie pytania jesteście w stanie 
zasięgnąć wiadomości o waszej drodze.

Eozmowa wogóle obraca się około dwu przedmiotów: około 
polityki i religii. Te dwa tematy ^dostarczają bardzo ciekawych 
niedorzeczności. Najdziwaczniejsze nowiny rozchodzą, się z naj
większą szybkością i wszystkie gazety powtarzają jak echo naj
bardziej dziwaczne anegdotki.

17. listopada.

S t a n  E h  o d e  I s l a n d ,  który przebyliśmy, jest płaski, od
kryty, niezwąykle gęsto zaludniony. Przebyliśmy obie ferry ty

J) Musi się'* przejść przez obie ferrys, jećtóą trzymilową, drugą 
dwumilową; wyspa zwana Cj fotnnoniast - I s l<Sj id przecina wszerz 
morze.

CK
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N4fus an i ra m e s  h.New7 Post, Sfers les deux heures; c’est une pe- 
tite vi 11 e tres jolhSqu<j|ępie balie en bo.is. iS.on port est comiiiode. 
Yous savez que 1'arnj'eeYfranęaise y a residee longtempjj, et qu elle 
a mis gfettfe- ville et 1 ’igl.e enliere dans uru.ętat respeetable de de- 
fenśe, mais tous ces ouvrages sont abandonnós. La baio est tres 
,coinmode et belle. Lord Hove y a fait une maiioeuvre jap 78. qui 
seule lui acquereńait la rćpntątjon du plus grand homilie de mer. 
Nous ne pumes m sfę r  que 24 heures a la ville, et quoique nous 
eussions des le t jLęs, nous ne vimes personpę. Les femines dąl 
Ebodjj Island passS it  pour ćtre les plus jolies dinęcontinent. Une 
coutume ti4s singplieje prevaut daną  ce Mjfl-ci. eomme dans le 
Connecticut, et dans une grandę partie de New ‘Hainpsbire et 
de Masbashushetbe-y. Quand un vovageur Hrive dans une mai- 
son, la plus grandę civiliie qu’il peut faire aux fil,(es de la mai- 
s o n — e’cst de leur proposer de „ b u n d l e " ,  c’est. a ' dire,1 de pąs- 
ser la nu it  '-aveiCĆ,--elle dans un ipćme |it .  U y a des bornes que 
le yoyajgeur ne peut passer dans les civilitós, et les colomje&j 
dlblereule 1’arrćtent. S’il use de riolence il est en datig^r. distre 
je te  par la fenćtre ;  mais si par la persuaslon il obtrefit des fa- 
yeurs, elles sout courertes par ro b scu n te  de la nui™ Gependant

Około godziny drugiej dotarliśmy ..do jjjlew Post;  jest  to małe 
miasteczko, bardzo ładne, chociaż budowane z drzewa. Jego port 
jest  bardzo wygodny.! Wiecie, że armia francuska przebywała tam 
długo i obwarowała bardzo starannie miasto i całą wyspę, ale 
wszystkiej;te pracę są dziś zaniedbane. Zatoka jestajbalrdzo wygo
dna i piękna. Lord Hove urządził tam w 78 r. m anew ry! któ?e 
same wy starzyłyby-, • żelmfi wyrobie mu sławę najpotężniejszego 
człowieka na morzu. Mogliśmy pozostać w mieście >fcylk(®24 go
dzin, a chociaż mieliśmy li^ty^ nie widzieliśmy nikogo. Kobiety 
z Pihodejjlsland uchodzą za najładniejsze na kontynencie.feBardzo 
dziwny zwyczaj panuje w tym kraju, jak  i w Connecticut i New7 
Ham pshire  i w Masahuslietbey. Gdy podróżny przybyw7a do domu, 
największą grzecznością, jaką może okazać córkom tego domu, 
stanowi zaproponowanie której^a „bundle", to znączyifcipedze- 
n ia  z nią nocy w jednem łóżku. Są jednak granice grzeczności, 
których podróżnemu nie można przekroczyć i kolumny Herkulesa 
zatrzymują go. Jeżeli użyje siły, naraża się na niebezpieczeństwo, 
że będzie wyrzucony oknem ; alejjeżeli dzięki perswaz-yi otrzyma 
względy, ciemność nocy zakrywa je. Jednakże upewniają tu w ogó lS
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on aissure ic i-gśneralement, que r ien  n ’est plus rai™ qu un lifau-' 
vais effet de cette bomie cou tun ie ; et il n 'y  a pas d’etranger 
asser vain, qui eut pu se vanter d’avoir passe le^Ł bornes pró- 
scrites Quoiqu’elle soit connue de tout ceuxp! qui ont woyage en 
Amerłque elle est trop singulie.re pour 1 1 'etre pas appuye du te- 
moignage d ’un- anteur. Je  m’en vf,is vous rapporter  les propres 
mots d'un respectable ee^lesija$tique: aurteurk"' d 'nne Histoire de 
Connecticut, imprimee a Londres en 1781. „Les feinmes deyCon- 
necticut sont rertueuses dans la f™ce du te rm e ,< dit ce relpecta- 
ble ęleclesiastiąue', et elles peuvent ' etre appellóes prudes avee 
beaueoup plus de ju stice / ią.ue qnelques femnfęs 'auropeennes. II 
ne leur est pas perm is de lire de comedies, de parler de w^hisky, 
d  honibre, (Tepera, mais ell.ęjs causent treS-bien sur 1'histoire, la 
geograpliie, les mathemat,iques; elles sont rersees dans la tlieó- 
logie polemique, et j ’cn ai connu plusieurs asser versee^ dans le 
g red  et le latin pour embarasser un lioinme savant.’ Quoique la 
modestie des Ąiiines soit telle, qn ils regarderaient comme un 
homilie grossier celni, qui parlerait devant elles de jąiiretieres, 
de ,genom  de eu isS s  etc., c’est pourtant une grandę politesse que 
de leur demander de „ b u n d l e “ : — e’est, une coutume aussi an

że do największych rzadkości należy przykre następstwo tego do
brego zwyczaju; i nie ma cudzoziemca na tylflpróżnego, kjfóryby 
mógł 's|e pochwalić, że przeszedł przepisane granice. Chociaż zwy
czaj ten jes t  znany wszystkim, którzy podróżował po Auierycej 
jednak  jest  on nadto osobliwym, aby nie oprzeć go na świade

c t w i e  któregoś z autorów. Zacytuję wam własne słowa szanownego 
duchownęgp, autora historyi Conueeticut’u, drukowanej w Londy
nie w r. 1781. „Kobiety z Oonnecticut '11 są cnotliwe w calem tego 
słowa znaczeniu, mówi ten szanowny duchownej 1 i mogą być nazwane 
cnotliwemi daleko spraw iedbwiej, niż wiele kolfiet europejskich’. Nie 
wolne im czytać komedyj, rozmawiać o whisky, o grze „hom bre“,
0 operze, ale rozprawiają zato bardzo dobrze o historyi, geografii
1 naukach §eisłych; obeznane są z teologią polemiczną, i poznałem 
kilka na ty le  w grece i łacinie biegłych, że mogły śmiało wpro
wadzić w kłopot człowieka uczonego. Mimo, że skromność tych 
p ańg ięga -  tak daleko, że uważałyby za grubianina tego, któryby 
mówił przy nich o podwiązkach, kolanach, udach i t. p., namży 
to jądnak do wielkiej grzeczności prosić ich o „ b u n d l e “ : jest
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cjffiiie cliez eux, qu&i le premier etablisseinent de la colonie 
en 1634.

Cette coutume est inng.cente, verti,ieuse et’ p rn d e n te ; et les 
puritains n ’en auraient jamais peaunis la piiątiąue ti leurs deseen- 
dants, pour lesquels ils se |$era ien t laisses crucifier. Les enfants, 

wleres dans les idees les plus chastes, et avBo autant de religion, 
qu’ils croient que Dieu tout pui.ssąnt les voit dans Lobseurite, et 
que les anges les gardent. quand ils ne sont pas sous le.s yeux 
de leurs parents, n3< youdraient et ni oseraibnt de permetlre une 
action deshonnete.'’Ceux qui sont gourernes plus par la concupi- 
scence, que par la vraie foi en Dieu. qui ne perrnettrait jamais 
une ihiąuftójj n ’oseraient jamais , ; b u n d l e “. Si 1111 homme śtrangoj. 
a 1’amour de la vertu de Dieu, b u n d 1 a n t  -avec une jeune filie, 
se Romporte comme il ne convient pas, j 1 faut prem ierem ent 
qu’il allume dans son coeur une passion et q u ’il cliasse de son 
esprit le ciel, la mort, fet Lenfer. ou il subira le clnttiinent fles 
Negros folffl les Indiens cliez iipii cet usage de courtiser, les da
mes, etait etabli, en 1634, lorsąue les premiers Anglais arrive- 
rent, sont le peuple le plus chaste du monde. La fornication 
et 1 ’adultere ne sont pas connus chez enxr  excepte quaud ils

to zwyczaj tak dawny u nich, jak pierwszo założenie kolonii 
w 1684 r.

Zwyczaj ten jeist niewinny,’̂ cnotliwy i przezorny; i purytanie 
nie zezwoliliby nigdy na wykonywanie go przez*?woje dzieci, dla 
których dalibyi^się ukrzyżować. Dzieci wychowane w pojęciach 
najskromniejszych, i z takąiyeligijnością’ że wierzą, iż Bóg wszech
m o c y  widzi je w ciemnościach i że aniołowie strzegą jeyi gdy 
nie_spoczywają na nich oczy rodziców, nie chciałyby ani śmiałyby 
pozwolić na czyn nieuca-ciwy. Ci, którzy kierują się bardziej po
żądliwością, niż prawdziwą wiarą w Boga, któraby nigdy na n ie
prawość zezwolić n i e - m o g ł a ,  nie ośmieliliby się nigdy n a  
„ b u n d l e “ . Jeżeli człowiek, daleki od .cnoty miłości Boga, spiąć 
w jednem łóżku z młodą ,1  dziewczyną zachowuje się jak nie powi
nien. mfisi wzniecić najpierw namię'tiiośi§ wT swoim sercu i oddahć 
od siebie myśl o niebie, śmierci i piekle, gdzie o t r m n a  zasłużoną 
karę szalonych murzynów; Indyanie. u którychjjjpn zwyczaj zale
cania się do kopiet Fg|ęSoko się zakorzenił, począwszy od r. Ijp84, 
aż do oliwili przybycia tam Anglików, byli najcnotliwszym ludem 
na  świecie. Lubieżność i cudzołóstwo nie są im znane,, z wyją
tkiem kiedy odstępująjfodyprawa Hobbamocków i stają sie chrze-
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quitten t la loi cle Hobbamockow et qu'ils cleviennent ehrejiens. 
Les saurages ont amenó quelque fois de femmes prksonnieres 800 
milles dans l e p a y s , ,e t  les ont tenns pendant plusieurs annees et 
il n v a lamais eu aucun exemple de viol. On ne pourrait pas en 
dire autant des F ranęais et d&s Anglaisi- Je  ne prćche pas pour 
la tentation,^ mais je dois direr  que le „ b u n d l i n g "  a pre-talu 
dans la noure l le l .A ngle te rre  depuis plus de 160 ans, et je suis 
plus persuade que cet usage est plus cliaste que celui d ’etre assis 
sur un sopha. J ’ai des UH es et je Karle apres une exp.£ri"ence de 
quaran te  ans. Le . . b u n d l i n g "  n ’a lieu que dans la saison 
froide, et le sopha en ete est plus dangereux que le lit en lT m er.  
E n  1756 New Post, Boston ęĆNew-York defendaient a leur fil- 
les de , , b u n d l e “ a,vec les jeunes gens. et introduisaient le sopha 
comme un usage plus delicat et plus turque. Quoi qq’il en soit, 
soit que le sopha ou d autres raisons en soyent la cause, il se re- 
pandit un bruit qu ’il en resultat une des com?ęquences plus na- 
turelles que du „ b u n d l i n g " .  A p r ls  t o u t ' j ’ai des filles-.' et je 
leur pennettra iB  de „ b u n d l e “ sur un sopha, ou dans un lit. 
Ayec cle 1'edncation qu’elles ont reęue elles seraient plus en 
surete que j[es filles espagnoles,. qu’on-fa it  parler d ’amour deyant

ścianami. Dzicy sprowadzali niekiedy*'kobiety niewolnice o 800 
mil do kraju i trzymali je po kilka lat, a nigdy nie wyda
rzy! się żaden wypadek zgwałcenia. Nie można by tego powie
dzieć o Francuzach i Anglikach. Ed,e staję bynajmniej w7 obro
nie pokusy, ale muszę powiedzieć, że „ b u n d l i n g ; 1, przeważał 
w Nowej Anglii od 160 lat i jestem mocno przekonany, że zwy
czaj ten f e s t  daleko więcej skromny od zwyczaju siedzenia na 
sofie. Mam córki i mówię z czterdziestoletniego doświad
czenia. „ B u n d l i n g " 1 ma tylko miejsce w zimnej porze roku, 
a sofića latem jest niebezpieczniejsza od łóżka w zimie. W  1746 r. 
New Post, Boston i NerójyYork zabroniły swoim dziewczętom spać 
w jednem łóżku z młodymi ludźmi i zaprowadziły sofę jako zwy
czaj bardziej delikatny i bardziej turegki. Zresztą mniejsza o to, 
c z y p o 1 sofa, czy Ł o ś  innego .-stało się przyczyną rozejścia się 
pogłoski, że poczęły wypływać z tego konsekwencje, bardziej 
przyrodzone niż z „ b u n d  i i n g u “ . Zresztą mam córki i pozwo
liłbym im n»V„bundle“ na sofie albo w łóżku. Dzięki wykształce
niu1, tyikie otrzymały, byłyby bezpieczniejsze od panien hiszpańskich, 
którym każą mówić! o miłości w obecności ich m atek '1. Cóż po
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leurs mel-es“ . Que dites-vous de eette pieefe d’eloquence ameri- 
caine? — Elle m ’a paru trop ćurieiise pour etre o m ise ; le róve- 
rend s’ótend beaucoup plus sur cette matiere, mais ii en parle 
trop ennuyeuseinent.

18. N o w.

Rien de eurieux entpe R h  o d e - 1  s 1 n n  d et P r o r i d e n c e ,  
qu’un pays o u r e r w  bien etabli et extrmnernent cultive. P f o v i -  
d e n c e  est une assez mlie ville et assez commeręante.•

Nous arretiunes une voiture et nous arrivames a Boston.

2 0 . N o v.

Me Yoila donc a la fin de mon yoyage d’Amerique. Je  
compte m ’embarquer pour 1‘Europe, apres avoir fait uno excursion 
jusq,uhi Portsmouth et Castle-Bay. J ’ i r a i dans une saison ora- 
geusb affronber les perils de la mer, et la rigueur du cl i mat.

wiecie o tej próbce amerykańskiej wymowy? — Wydala mi się 
nadto gjekawa, a b y  pominąć ją  milczeniem. W ielebny ojciec roz
wodzi -si-ef:daleko więcej nad tą kwestyą, alejjmówi o niej zanadto 
nudnie.

18. listopada.

Nie ma nic ciekawego miedzy R h o d e - I s l a n d  a P r o v i -  
d e n c e ;  kraj jest o tw arty!  gęsto zasiedlony i świetnie uprawiany. 
P r o v i d e n c e  jes t  dość 1'adnem i handlowem miastem.

Zatrzymaliśmy powóz i przybyliśmy do Bostonu.

2 0 . listopada.

Oto jestem przy końcu mojej podróży po Ameryce. Zamie
rzam wsiąść na okręt do Europy, uczyniwszy jeszcze w^yńeczkę 
do Portsmouth i Ca&tle-Bajń Pojadę w porze burzliwej, by wysta
w ie n ie  na niebezpieczeństwa morza i na  surowość klimatu.
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Je  irćembarciuerai pour Cork et je  trayerserai lMrłande, 
1’E f l s s e  et ] Angreter^e; j 'a i conrtise la lilie ingrate, il faut yoir 
la mere eploree.

Wsiądę na okręt zdążając}7 do Cork ’ 11 i przejadę Ir landyfJ  
Szkocyę i Angii-ę; zalecałem się do niewdzięcznej córki trzeba 
jeszcze zobaczyć matkę zrozpaczoną.

(D okończenie I .E W s e i n a s tą p i) .



W y c ie c z k a  do P a r a n y
(stanu rzeczyp o sp o life j B razylii).

D zienn ik  podroży.

(C iąg dalszy).

Pod konieó roku 1895 okręci jtowarzystwa „F rp jtas“ zawi
ja ły  dwa r.aźy miesięcznie do zatoki Paranagua i odjeżdżały ztam- 
tąd do Hamburga ' p tze l  porty katnrzyrislne i riograndzkie. Nieza
długo mają zaprowadzić już zupełnie regularny ruch tygodniowy.

Ham burg dla południowej Brazylii staje się gwiazdą h an j  
diową/coraz jaś®ie)js?ą| Nawet towary z Anglii i F ran cy ł  nią do 
południowej Brazylii przeważnie na statkach niemieckich rodStn 
z H am burga; tamtędy też prawie zawsze obierają sobie droggjto- 
wary z W ięźnia i z pod Tryestu tak, ze uchodzą wszystkiepia 
harnburslfie. .Kupiec brazylijski nie bada głęboko ^statyjsWcznie 
wńaśeiwego pochodzenia tow aru ; s tara się o najtańszy i najlepszy: 
wystai^za mu wiedzie'^ że pochodzi z Hamburga i okrętów n ie 
mieckich i zwie go hamburskiir choćby pochodził z Chin lub 
Australii.

M a ł y  h a n d e l  w e  w n ę Tf e r z n y “ zwłaszcza, w g ł ę b i  kraju 
i w nowo powstałych koloniach, przychodzących do zamożności, 
jes t  w południowej Brazylii zyskownym środkiem zarobkowania 
i nie potrzebuje wieflriej wprawy. Je s t  tam brak kapitałów i ludzi 
inteligentnych, co zdarza.*się zwykle na ziemiach nowych. Złotym
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intereseih jest  tak zwana „wenda“ cĘyli sklep, sklepik, karczma. 
Ma się najmniej 40 procent zarobku na zakupionym w Kurytybie 
pieprzu, cynamonie, perkalacłi, niciach i t. d., a 1 0 0  procent 
i więcej na trunkach gorących, jak piwo, wino. -wipdka. Maje ka- 
pitaliki, użyte w handlu w tym kierunku, mogą sięfcznakomicie 
rentować. Przytem, skoro nowo przybyły jest  rzetelnym człowie
kiem i wyrobi sobie taką opiniSS ma wtedy kredyt ogromny, iściH 
nieograniczony, co często niedoświadczonych gubi.

Gdy stan ekonomiczny o g ó ln ^ s ig !  pogąńsza. wenda przestaje 
być dobrym interesem;, kredyt ustalę, kapitały się mniej rentują, 
ale zawsze więcej, niż wogple w Europie, zwłaszcza małe kilku
tysięczne.

Każdy kupiec] musi udzielać kredytu mimo wszelkiej zapo
wiedzi, że sprzedaje tylko za gotówkę; lecz wytrawna znajomość 
ludzi i stosunków polega włłkśni-ewna tem, żebyt; wiedzieć,, komu 
go udzielić. Kupiec płynie miedzy dwoma nieoezpfeozeńs.t!wami: 
gdy nie udziela wcale kredytu, wtedy będzie mało kto u niego kupował, 
a skoro nieostrożnie szafuje swern zaufaniem, wtedy pozarywają 
go bez litości; w ten sposób włożone pieniądze można stracić 
szybko. Jes t  to zwykły uniwersytet amerykański, po którego ukoń
czeniu  nabywa się wprawy do robienia pieniędzy: ale nie ma jig- 
trzeby kończyć go sumiennie aż do utratj&ostatniego grosza. Przjfy 
zorme postępując, możiĄą-podwoić kąpitalik (n. p. tysiąca lub paru 
t-ysięc^' rubli) w ciągu trzech miesięcy: lecz w c ią g u  tego podwa
jania pamiętać należy, że jeszcze łatwiej go stracie całkiem 
w ostatniej chwili.

P r z e m y s ł  w stanie Parana  jest  bardzo mało rozwinięty; 
nie znajduje się jednak w powijakach.

Tam, gdzie ludność jest  mała i rozproszona bez dogodnych 
koinmjikacyj, przeważać musi inałv handel i mały przemysł pier
wotny. W  krajach ludnych a dobrójch połączeniach komunikacyj
nych musi brać górę przemysł wielki nad małym; wszystko tam 
opłaca się wytwarzać na coraz większą skalęSfcoraz ta n ie j : maszyjC 
nowo, szybko i w wielkiej ilości wytworzone wyroby, mb'gą; być 
ię d y  natychmiast rozesłane i dostarczane do wszystkich zakątków. 
Kapitały mniejsze nie wytrzymują współzawodnictwa z większymi.

Już w krajach polskich w Europie przedsiębiorstwo kilko-, 
kilkonasto-, a nawet kilkodziesięcic-tysięczne nie bardzo się 
zwrkle ojtłaca — i upada wobec konkurencyi większych przed
siębiorstw zagranicznych lub krajowych, mogących wytwarzać 
i dostarczać towar taniej.
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Przeciwnie dzieje się w krajach, jak Parana, gdzie nowo 
założone kolonie i miasta Seszele nie&zaludniły >gęsto kraju i są 
przedzielone oddadenmm i złenii drogami. Małe przedsiębiorstwo 
kilkunasto, kilkodziesfęcińj- a nawet Lilkotysięczne nie o:bawiiBsię 
wiśpółzawoduicfwa wyroiła maszynowego, wytwarzan'ego na wielką 
skalę i taniego. Trudna komunikacya podraża towar, kłowego 
przeto nie można dostarczać tanio z odległfch .-stron Opłaca .się 
wtedy małe przedsiębiorstwo na miejscu.

I tak : dość zmtazną i los 64 Browarów, zwłaszcza w miaste
czkach parailskieh. utrzymują Nietncy i mnożą sięcone wciąż, mimo 
że z Europy sprowadza się jęczmień i słód. Gorący klimat, wabu- 
dzający-phiMiienie, przyczynia się do rozpowszechniania piwa-- na- 
wat. pomiędzy -Brazylianaini haboklami. Coraz większe podwyższa
nie ceł od piwa zabija--- coraz doszczętniej wszelki niemal, do wóz 
piw, pródJj najdropzych , z Europy i pomaga rozwojowi małych 
przedsiębiorstw browarnianych.

Obfitość i taniość bydłu rogatego, następnie fakt, że istnieje 
dośei znaczny z Parany do Europy wywóz skór nieobrobionych, 
wreszcie ilość i różnorodność krzewów garbarskich, jak krzak 
mangue, ko.ry-,drzew ar.ąca, ca-frigua, fe-fjammamonią*-, ę(rodzaj dębu) 
i t. p. naprowadzają na prawdopodobieństwo rent-ownfeci garbarni. 
Istnieje ich też istotnie kilka małych w równych miejscach, lecz 
za mało na wzrastajafeą potrzebę skói obrobionych dla przemysłu 
rymarskjego i szewskiego.

Obecnejprzedsiębiorstwa rjanarskie (głównie siodlarstwo) też 
nie zaspakajają dostatecznie potrzeb ludności, nie mogącej się 
obyć- bez uprzęży i rzędów dla koni i mułów, które są- jedynymi 
środkami komunikacyjnymi w przeważnej części kraju.

Dla szewców Brazylia jest  istnym rajem. Cło wysokie od 
.jjibuwi i,<jchroni przemysł szewski nad m iarę  wszelką od współza
wodnictwa dowozu gotowego towaru z Ęuropy. Traci na fgj pro
tekcji  celnej ógó-ł ludności, potrzebującej obuwia, bo zmuszony 
jest płacić dregp za lichy wyrób miejscowy. Trudność i dro/gpść 
komunikacji jest  takaSże mało się nawet opłaca sprowadzanie^do 
Parany obuwia maszynowego już nietylko z północnej Ameryki, 
ale z wielkich fabryk tśbuwią w Rio Sefikanejmo. S. Paulo i Rio 
Grandę do Sul. które bez eeł-swe wyroby, dowozić mogą do ka
żdej miejscowości w -Brazylii.

Fabryki kotłów, maszyn i drobnych wyrobów żelastwa, 
istnieją w Kurytybie trzy* niemieckie i jawna francuska. Każda 
z njcli operuje małym kapitałem około 50.000 rubli.
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Przemysł żelastwa j'est* do.śc zyskownym, m im o ,że wiele5pół
fabrykatów a nawet inateryałów surowych sprowadza się dotąd 
z Europy. Opłąfcnłojljl|5 się zakładać huty żelazne i fabryki wyrobów 
żelaznych 1 1 . p.-gwoździ, siekier i t. p. Siekieiią kosztuje obecnie ' 1 
5 do 6 -ciu milrejsów7 .(franków7), graca t }/2 d a j^ .eah  milrejsów7, 
kilo gwoździ około S-ęh milrejsów. drut do płotów1 d łu g i '450 do 
500 me,trów powyżej 30-tu milrejsów.

Wobec drożyzny papieuu sprowadzanego z Europy ,ą opłaci
łoby się założyć papiernig^z liści kukurydzianych których jest 
wszędzie wielka obfitość,- a to pierwszorzędny mhteryał w tej 
mierze.

Pluty szklane (których nie*jna wcale w7 Brazylii) zbogaCiłyby 
przedsiębiorcę tąm, gdzie istniejejędppwiedni piasek: nad mor^ejn 
(zatoką Paranagua pod miastem tego imienia lub Antoniną.) 
i w7 wielu innych miejscach; wpęlką je.gt drożyzna towaru tak 
łatwo tłuczącegd się przez przewóz, jak szkło.

Korzystnym przedstawia się też wyrób nawozów7 sztucznych 
w7obee ich zapotrzebowania pod kurytyba. P)d kilkunastu a nawet 
Ąd kilkudziesięciu lat założone tam osady poląkie zdążyły wyczer
pać ziemię;, jałowieć bowiem musi każdy, nawet nąjżyźniejszy 
grunt, po tak długoletniej upiaw7ie. Istnieje bardzo wielka obfitość 
k o £ |  zwierzęcych tak w7 Kurytybie, jak i w koloniach okolicznych. 
Ezeźnicy 'muszą je wywozić poja miasto lub poza osadę. Chętnie 
oddalioy je darmo, aby uniknąć trudu i kosztów poz bywa n i a i c h .

Obliczano mi, że wystarczyłby kapitał 7.000 m ;lro.js.ów na 
założenie małej fabryczki nawozu sztucznego łfzakupncw* kotłów7, 
wybudowanie pij&ów i t. p.). Kapitalik SfS zwróciłby się już 
w pierwszym roku w obec whjlkiego zapotrzebowania i głośnego 
żądania wszelkich nawozów sztucznych ęe  strony polskich koloni
stów właścicieli ziemi. Tak Szhzacy, jak i GaUeyanie tamtejsi, 
doskonale rozumieją korzyści podniebienia wydajności gruntów7 
swoich w7 ten sposób.

Przemysł nabiałowy niewątpliwie, istnieje '; Gdybjgjihie okoli
czne kolonie polskie i włoskie, Kurytyha nie miałaby ani mleka, 
ani masła, -ani sera i nie mogłaby się rozrastać w taić pokaźne 
miasto, jakiem j^ H o b e e ig ®  Lecz artykuły te tehfidrogie i nie do
starczane w7 ilośĆi i jako&ęi należytej. Ktoby si.ę odważył trzymać; 
z jakie 30 krów na oborze (rzecz niesłychana w Brazylii, gdzie 
bydło używa cały .,7 rok świeżego powietrza i swmbód mępublikaii- 
skich), zrobiłby niewątpliwie majątek na dostarczaniu towaru
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tak pożądanego w rosnącej szybko jak na drożdżach stolfćy pa- 
rańskiej . ' 1

Niewyzyskane wielkie ilości lojn dawałyby podstaWć do 
wyrobu świec i m arg a ry n y ^n a  co zbyt byłby pewny prawie w ka- 
żdein miasteczku stanu paraiiskiego.

Niewyczerpane-" zasoby drzewa sosnowego-- (araukaryi) w ca
łym  stanie mogłyby się stać, jako .drzewo i popiół, lnateryałom 
pibrwotnyin do fabrykacji  zapałek i prochu. W całej Brazylii 
mało je s t- fab% k zapałek — fabryka prochu bodaj jóst jedna rzą- 
dow& na cąłyni jej obszarze. pArtykuły te^użytku najniezbędniej
szego' >s'ą dotąd drogie,- bo sprowadzają j‘<5! prawie wyłącznie 
z Europy*).

Po miasteczkach parańskicb, a nawet po koloniach kwitnie 
elggancYa. Zawsze znajduje się spore grono osób zamożniejszych, 
łożących na-stroje . Gdzieby takich nie by ło?  Zresztą cała Aine^j 
rykaiijest zeuropeizowaną częścią - świniła, i sama cyw Lzacya euro
pejska wymaga pewnej & skali porządku i strojności. Skala wyma
gań poci tym względem w fjJaranie nie jćst w cale niższą od 
przeciętnej europejskiej&Ubrame zaś i stroje są bardzo drogie, bo 
przeważnie sprowadzają się z Europy. Kwiaty sztuczne, zatem rao- 
dni-arstwo i krawiectwo, dawałyby niezły zysk tym, którzyby się 
wzięli do tęgo przemysłu z j ikąkolwiek znajomości)]? fachową i t r a 
fu em3tq|b rachowaniem popytu.

Zbyteczne prawie wspomnieć, jak byłby pożądany wyrób 
lodu sztucznego, dokonywany na wielką skalę w środowisku Judz- 
kiem 30-sto tysięcznem. pod niebem rak gonęcbm jak greckie, 
egipskie,i«śycy]ijskie lub algierskie. A nie lbąłdotąd znaczniejszej 
fabryki lodu w Paranie.

Z śretlnio-wielkich przedsiębiorstw^ wymagających kapitału 
około_’50.00,0f rubli lub nawet poniżćj, przedstawia siljparostatkowe 
na rzekach Rio N egr o i Iguastj. Is tn ieją  parostatki niemieckie 
i brazylijskie; nie ina żadnego polskiego; niemieckie na tej rzćfie 
mają z przodu chorągiew niemieckcą, z tylu obowiązkowo bra
zylijską. ;

Istniejące środki komunikacyjne na powyższych rzekach, 
wcalęgnie czynią zadość rosnącemu ruchowi osobowemu i towaro
wemu, clio.ćęniertial każdy pąrowczyk wlecźeł za sobą wielką m i lk ę

^ ■ T sk  było w 1S07 r. kiedy t3 słowa były pisane — od tego 
czasu powstały, w Paranie fabrjki zapałek, lctóńe eksportują swój pro
dukt do sąsiednich stańów brazylijskich.
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l A
zwaną „lansza“, pełną towaru (głównie herbaty-.Ma(e).f/Ueny bile
tów osobowych nie są w p raw d z iS  wygórowane, lecz parowce nie 
odznaczają się urządzeniami wygodneini dla podróżnych, rzadko 
i nieregularnie kursują tak. że czasem o cały tydzień lub zna
cznie więcej s ię/spóźniają i trzeba wyczekiwąć w porcie cierpliwie 
ich nadejścia.

Stan parański doszedł do jędnegjffwielkiego przemysłu, wska
zanego mu przez przyrodę: do wyrobu herbaty M a t e  na wielką 
skalę. Handel tym towarem zajmuje stanowisko, przodujące w ca- 

Jjej południowej ‘Amefyce, a zwłaszcza Uruguayu, A rgen tyn ie ]  
Clii i i . Paraguayu i południowej Brazylii. Znaną ona jest dotąd-' 
w świecifj zwykle jako herbata  paraguAyska (ilex paraguayensis, 
ostrokrzew paraguayski), albowiem prawie tylkS rzeczpospolita 
Paraguay ją  wytwarzała i wywoziła do sąsiednich krajów: A rgen
tyny. Brazylii, Boliwii i Uruguayu, gdzie 12 milionów ludzi zapija 
się nią obficie przez cały dzień niemal bez przerwy.

Wojna długa i zaciekła Paraguayu z Brazylią, A rgentyną 
1 Uruguayem, doprowadziła pierwszą rzeczpospolite w ]$(§5 r. do 
całkowitego prawie wyludnienia z mężczyzn. Klęska taka musiała 

■ p r a w i e  zastój w dostarczaniu tak rozpowszechnionego napoju. 
Ponieważ drzewko Mate rośnie w ilości nieprzebranej takż.e w ar- 
gentyńskiem tęrytoryum Missione^s i w całej niemal południowej 
Br azyl i., a zwłaszcza! w stanach Mat-to Grosso i Parana, ,-fśąsiednich 

. 'Paraguay owi), wzięto się wszędzie tam do jego wyzyskania współ
zawodniczącego z Paraguayem.

Szczególnie-] od czasu rozwiuięeiłi się kolonizacyi polskiej, 
która osiadła w-.głębi stanu parańskiego t |m  właśnie, gdzie, rośnie 
Mate, Brazylia teraz wytwarza i wywozi tej 'he rbaty  ty l l ic o  Pa- 
raguay. Herbata brazylijska, przeważnie z Parany pochodząca^ 
opanowała cały rynek w Montewideo, óuruguayski) : do połowy 
Buenos&yronski (argentyński). Z każdą nowo założoną kolonią 
tir. Paranie, powiększa się. wyrób i wywóz M ate; jest  ona bowiem 
prawie wszędzie i jej przyrządzanie"Maje odrazu zarobek, czasem 
nie wielki, ale pewmy,. Wielka ilość robotników7 żyje z tej pracy 
w7 Paranie. Jest  to jakby olbrzymia fabryka, zatrudniająca bez 
ustanku znaczną wńąksyość robotników parańskicdi, zwłaszcza 
w czasie wolnym od robót w polu. Jak  dotąd, stan Parana wywozi 
juz wię.cej niż §Kn milionów kilogramów Maty, za jakie 1A milio
nów franków7 U-

4,8.9.449 kg. w 1905 r. i 39,197.§Q9 kg. w7 1906 i



1038 PRZEW ODNIE-NAUKOW Y I LITERACKI

Złorzeczą' wyrobowi Mate fabrykanci, którzy 'przez to nie 
zawsze liiUją taniego robotnika, oMz ''ekonomiści, którzy cflca ko
niecznie, aby kolonista polski b f ł  przedewszyfftkiein rolnikiem. 
Sftlnie sie 011 nim niezawodnie, skoro przy lepszych komunika
c jach  rolnictwo będz.e sie lepiej opfeealo^Ale na razie Mate jest 
is tną inatką»Mwicielką pjraeważnej jdzĄŚci ludności; jedynym prze
mysłem, dającym zarobek całemu niemal zaludnieniu paraiiskiemu, 
a zwłaszcza świeżo pr-zybyłym emigrantom naszym.

Wytwarzanie tej herbaty  w 4  fezem nie będze przeszkadzało 
rolnictwu,* skoro ono będzie miało możność wywożenia i .dobrego 
Apfefiiężania^wych płodów. W każdym razie śmiesznom jest po 
moralizatorsko przyganiać naszym osadnikom, że liie.tepierają sie 
pokusie doraźnego i namacalnego zarobku, który mają z wyrobu 
Maty. tsakład bowiem pracy w roli obiecuj^ zysk nie natychm ia
stowy, lecz dopiero- w przyszłości. Zaniedbywanie są przeto n ie
stety gospodarstwa rolne, zwłaszcza tam, gdzie' płody rolritfeze 
z powodu braku komunikacji koloniści muszą sprzedawać za 
bezcen.

Istnieje wszóSźie kilka gatunków Maty, lecz ta, którą się 
używM do wyrobu herbaty, jest  prawie jednakową. N’aT gruntach 
lepszych, 1 1 . p. w Paranie  i JVJissiones*argentyńskich wyrasta ona 
w doŚtWipokaźu^ldrzewnidochodzące do 6 -ciu metrów wysokości, 
podobne do pomarańczowego; wyParaguayu zaś i w brazylijskim 
stanie Matto Grosso .jjjestkto tylko krzak lub coś pośredniego mię
d z y  krzakiem a drzewkiem. Właściwfi® s.ą jej tylko dw aiga tunk i:  
lakislrowany liść jednego jest  przy osadzie biało zj'eJonj\$ drugj.ego 
cokolwiekfezerwonawy; oba gatunki znajdują sfę. wŁzedzie obok 
siebie, p i e r w ® ’ jo&t podobno lepszy. W lasach dziewiczych n ie 
mal zawsze* pośrodku drzew, wyższych od niej, jest  jej takie 
mnóstwojlże dotąd nikomu do głowy nie przychodzi zabawiać się 
jej sadzeniem. Tylko nasi koloniślu życzyliby sobie posiadać ją  
w swych ogródkach,Baby uniknąć, konieczności oddalania się z domu 
po nią.

S$iProf. dr. Caminhoa z Akademii medycznej w Rio de J a 
neiro wyciąga wnioski następujące z analiz herwy Mate*: “

1. Mate zawiera m m ^i olejków lotńyeh niż herbata  i kawa1,' 
przeto na nerwy działa nie' takfśilnie, jak  one:

2 . ma w sobie więcej części smolistych niż herbata  i kawa, 
przeto ^silniej działa diuretycznie i podniecająco, niż lierbata 
zielona. . «
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\ \  nioski powyższe potwierdzili uczeni - dr. Lancaster, dyrektor 
Muzeum brytyjskiego, dr. Seknapp, inspektoi wpcl mmeralnycli 
w' Bonn. dr. Snt*łliy we F ra n c j i  i wielu innych.

Skutki używania Maty są tak liygieniózne, że dziwić się na
leży, iż tylko w południowej .'-Ameryce powszechnie -j -̂ piją. W ła
ściwości jej zdrowotne dla organizmu ludzkiego, są wyższe od 
słusznie zachwalanych przymiotów kawy, Werbaty, koli. koki; te 
działają raczej polMclaBaco. ona zaś nie-tylko pobudza, lecz trwale 
wzmacnia siły i wytrzymałość nerwów i mózgu, nie zostawiając 
po sobfl reakcyi znużenia, jak powyżej wymienione narkotyki. 
W  jednym kilogramie Maty znajduje się według najnowszych prób 
S.75 gr. alkaloidu, zwanego kofeiną. Kofeina z Mati^ jakby miała 
układ wewnętrzny, różny od kofein kawy i herbaty chińskiej. Ina
czej bowiem niż one. działa na organizm zwierzęcy, a między 
inneini nie przyspiesza bicia serca. .Test to ostatecznie albo inny 
alkaloid albo ten sarn, tylko inaczej działający w związkach W r- 
bacianych.

Mate zawiera też g u i tm i  żywice, oraz ciała białkowate, które 
organizm ludzki z łąijwościąrgobie przyswaja. Zaspakaja,ona przeto 
pozornie g&ó.d, ogfeuknje&żołądek, a pozwala n. p. wojsku dokony
wać bardzo forso w S ®  marszów. Bównócześnie jednak nie,|prze- 
szkadza trawieniu i przeciwnie pobudza bardzo apetyt; przy jej 
spożywaniu można znacznie więcej spożyć darów7 Bożych, szcze
gólnie t ł u s t y c h  mięsiw bezkarnie. Zwalnia ona, lecz zupełnie n ie 
szkodliwie, wymianę materyi wT organizmie. Działając w sposób 
dobroczynny na  żołądek, wpływa dodatnio na mózg. który, jak 
wiadomo,ł-lest w ći-ągłem.porozumieniu telefonicznem z żołądkiem; 
usuwa zmaczanie lizy<y®S| ludzi ezuwajtpyen w7 nocy i fólioć od- 
św7ieża ic-li umyśl i pobudza do p rH y , n i e . powoduje b&zsennośei; 
po jej użyciu można zasnąć snem pokrzepiającym ; obniża tethpe- 
raturę ciała i gaisi pragnienie tak. jak zdaje się nic na świetne. 
DwieSszklanki Maty, -jak zapewniał mnie jeden inżynier budowni
czy, wystarczają aby ugasić pragnienie przy pracy fizygajfej 7od
6 -tej rano do 12-tej w7 południe, w7 słońcu tropikalnem Brazylii. 
W  podróżach moich, dokonywanych w7 skwarze słonecznym, prze
konałem się, że Jjepsze rv tym względzie -ft.yślwiadcza usługj, niż 
lekkie i kwaskowąte wino czerwone lub pomarańcze.

Koloniści nasi,.'zwłaszcza muzykanci na weselach, zapewniali 
mnie o innym jeszcze jej przymiocie, a z własnego doświadczenia 
w ykrytym : mocna Mate o rz e ź w i  pijanych w jednej chwili i leczy 
skutecznie alkoholików.
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„Wpływ, jaki wywiera Mate na organizm, pisze Montegazza, 
jest specyalny i trudny do określenia. Po użyciu jej następuje 
w bardzo krótkim czasie silna pobudka do wykonania pracy 

uczucie, że się pozbywa zmęczenia".
Dk.fDoublet zauważył przy jej używaniu powiększenie ape

tytu, błogi,-spokój moralny, pdczucie siły fizycznej i potrzebę ru
chu. „Dla mniej, pisze dr. D ouble#  najważniejszym skutkiem dzia
łania Maty je^t właściwość podwajania wszelkich czynności życio
wych tak umysłu jak ruchu fizycznego. Wszystko to przejawia się 
w łatwości pracowania umysłowo, elastyczności i giętkości fizy
cznej ciała, w poczuciu siły i dobrymi wyglądzie, którymi to przy
miotami odznaczają się organizmy silne i dobrze* fniikcyonri^ee. 
N admiar życia,-soto jest formuła, która wyraża działanie fizyolo- 
giczne Mfttsfe'Bez sprawiania w następstwie - uczuć zmęczenia 
i p rzygnęb iana" .

Jndyame pierwsi odkryli niezrównane jej zalety i z początku 
żuli tylko jej liście. „Mate" i „Caagiilsu" są wyrazami języka 
indyjskiego Guarani}Vozna<fcąjącymi tę roślinę. Dostawszy się pod 
opiekę 0 0 .  Jezuitów, Indyiińie wyjawili zalety tej rośliny. 0 0 .  J e 
zuici ich nauczyli liście suszyć i pić z nich napar. Odtąd rozuaS 
wszechniło się zapijanie jej za pomocą rurek zwantjfch „boinbiliaś"; 
te zakończone śą  kulkąAsiatkowatą, 'chroniącą od połknięcia pyłku. 
Koniec z kulką zanurza się do tykwy, gdzie znajduje się Mate 
rozpr.ószkowaiąa i zaparzona wodą gorą!ćą. Tak podana herba ta  
nazywa s ię 'w : Brazylii „Chimaraó" (wym. szymarą).

0 0 .  Jezuici prowadzTi pierwsi wielki handel tą herbatą. 
Zużytkowali.i, ten miejscowy produkt i miejscowe siły robocze 
indyjskie do wzbogacenia zakonu swego.

Mimo u p ływ a  dwu stuleei od tego czasu, sposób suszenia 
i przyrządzania Maty jest  dotąd nad wyraz pierwotny. Co 4 lata 
obcina-jśię liście i małe gałązki drmw.a matowego. .Jeden z wyż
szych urzędników parańskieh przedstawił mi nawet, jako rzjjlz 
.zwykłą i praktyczną, zbieranie liści i małych gałązek herbaty 
Mate przez proste ścinanie drzewa; albowiem „puszeza ona z ko
rzeniącą nie wstydził się zalecać teg.o sposobu, jak istny dzikus 
typowy, podany jako przykład w tym względzie przez autora 
Esprit  des lois, Monteskiusza.

Obcięte liście z ghłazkami oparza się w ogniu (w którym 
trztSzcza jak wijgotńe drzewo), abw zwiędły; przez to niszczy się 
wszelki,e robactwo. 'N as tęp n ie  wtedy kilka dni można czekać, za- 
n in i  nadejdzie jczas i sposobność dokładnego jej wysuszenia, po-
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•fezem liśffiref wciąż zachowują' barwo (zieloną. Wreszcie wznosi się 
a l ta n a  (ramada).’ kwadratową, z trzciny, na którą kładzie się opa
rzoną M ate: pod nią zapalił: sjJg agitgf. G«:rąco i dym podnąszą 
sib ku Maeffl, suszą ją  i w.ędzjS Ususzoną w ten śpjesób t. j. p ra 
wie przypieczoną kisCTsźy |«ię za pomocą-Ydporka.

Pakuje Się M a te r ię  tak zwafiyfeh suraos (wym. sufoiis) t. j. 
mokrych skórj z ć ^ j ty e l i  w kwadratowe worki i 'Zawierających 
mniej więcej (60  kilbgitamów. W y s u s ^ ą ^ n a -  ^loiicu s%'óry zbiegają 
sijS" i ściskają silnie zawartość swoją tak, że worki jfflffle E ? a ty  
twardnieją i%'tnie na katńieiL W takim stanie przedsiębiorca prze
wozi Mate do młynów,Jfćlzie ją m ielą 'na  pro&&k ((dlamrgpntynfe, 
albo na grubą kaszę (cllruSpliilUj), lub na kwadraciki. Proszkować 
pono zaczęli X)'0. Jezuici w ' ty m - celu, aby kupujący nie domyślali 
się z jakiej rośliny In  ziólkna^dol^bt^ynijje pochodzą, prz^jc-o za
chowywali dlM Siebie monopol jej jfóg.tarczani.t. Z diobno pokru
szonego liścia, który jest twardy i niezbyt cienki, lepiej®rg też 
wyciąga tf l i^ S p rzez wygotowanie lub zaparzanie gorąt/ą wodą, niż 
z grubo pokiwałkowanagW. ’ jj

Za przyrządzenie 15 kiloS&rcfbyj) Maty robotnik (bardzo czę
sto nasz kolonista) otrzymuje 1  — 2  milrejsów i jest wstanie przy; 
pewnej wplsawie przygotować jej dziennie d&ftSO kilo, czyli do 
8  ar rób. t. j. może zarobić do 16 milrejsów (franków). Zarobek 
to niezgorszy,

Zmielenie na młynie koj&ttye. przedsiębiorcę około '2 milrćj- 
sów od arroby (15 kiTó).

Przesyłka do Europy kosztowałaby':

f lądem z głębi Parany  do portu morskiego Paranaguy lub 
'Antoniny pltoło U/g milrejsa od 15 kilo:

morzem % Paranagikyf lub Antoniny do Hamburga lub Gdań
ska nie więcej, jak -o!) milrejsów od tonny. czyli tysiąca kilo. t. j 
^  franlła (5 $! centymów) ’od 1 0  kilo, czyli 'fŚ'*c|git. od 15 kilo;

lądem z portu n ie m fe c k ig o  do Gahcyi lub Wajtózawy 1 3/2 
franka.

Rachunek wypadłby:

p rzy rząd zen i  15 kilogr. Matw
z i n j ń l e p j e ........................................
p r z e w ó z .........................................

ra z e m  .

2 ’— frank.
9  __

3'75 „
7f?5 frank.
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• P izeto  dostarczenie! 1 kilgsamnu Maty do krajów polskich 
kosztowałoby 52 Jćentymy ( 1/2 franka), czyli około -25 cćutów 
'.ąustryaiękieh .(-2Q kopiejek). Dołączają^ ew.ęntnalire. koszta przeła
d o w a ł  p rzepał^w ań i pośrednictwukupieckich, 1  kilo funty) 
Maty nie pow inienl;^ kosztowne więcej niż 40 centów. Tak tanią 
n i g d a n i e  będzie herbata; chińska, której sam wyrób, wedle obli
czeń Stan. Szezepanowskiegp, kosztuje 75 centów7.

.Qdtftuży wania Maty odstręcza w pierwszej chwili smak i za- 
pach/spalenizny, pocliodząeąi-nie od rośliM7 samej, lecz od niedba
łego jej sinreenia. Powszfeebnio w'-Paranie, ją  przydymiają z wy
jątkiem, jak widzieliśmy ,1 w suszarni Passo de M,eioV(pp. Marcjuez 
i M a z g a ł ło j lp o d  Riov Claro. LopJ?il jeszcze ją suszą w7 Prtmna- 
guayu, gdyż zupełniegbśz d y m u ; ale właściwie jestto  dot.ąd za
gadką przyszłości,7, jak ją przyfządzaló węsąąosób podatny dla użytku 

jSumpehlkiagó. Nie byłoby to małą zasługa) wynaleźć go cyy to 
za pomoba przegrzanej pary, cży przez wędzenie drzewem paelmą- 
coin » a S 0 is“, jak to gdzieniegdzie jest w7 użyciu, c-zy przez do
mieszkę innej rośliny rosnącej obok M aty ,, czy przez'oddzielanie 
gałązek od liści,, albo w'łaściw7qjiskoiiibinow'ani,e,J 1 iści z gałązkami. 
Ale już nŹS czekając takjego wynalazku, bezdymną Matę możu&bS 
sprowadzać z niezawodnym skutkiem ' do' naszych szpitali i do 
herbaciarni ludowych.

Dotychczasowe usiłowania zaaklimatyzowania Maty w pol
skich krajach wydały wyniki bardzo połowiczne, i,Qkoło J890 r. 
była ona .cm|ć używaną w7 Wafszawie. dzięki prżęsyłkoiu i propa- 
gandziSp.. Edm unda Zaporśkiego, nfistępnie rozpowszechniało ją  
w Wgirszawńe i w Galicyi towarzystwo handlowm - geograficzne. 
Niestety wysokie cła rossyjskie i austryackie stoją na przeszkodzie 
jej taniości, a przez to rozpowszechnieniu.* Może z czasem, z racyi 
jej załet bygien :cznych dałoby stó ją  dostawać z ominięciem ceł 
pod postacią wygotowanej silnej esjjjjcyi, do czego się nadaje 
przez to. że nie zawierfi, jak  herbata  chińska, garbników7.

Akcya rozpowszechnienia M aty przez wynalezienie; odpowie
dniego spósobiijsusaenia jej. przewieziępia i rozreklamowania mo
głaby fe-yć-podjęta na  wielką i iją małą skalę i podniosłaby cały 
brazylijski s tą n fP a ra n a  więcej;. niż odkrycie złota; dostarczyłaby 
bowiem naszym krajom taniego i bardzo hygienjcznego napoju, 
a kolonistom naszym w Paranie  większego, niż dotąd zarobku.

^ P r z e m y s ł  oporządzania he rba ty jg fa ty  WYW7d ł ą |  wyyjńb beczek 
na większą skalę. W  beczułkach bowiem rozmaitej wielkości pa
kuje się Mljty na wywóz. Obfitość materyału surowego jelst n ie -
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n B a :  lasy afąukaryi znajdują się wszędzie. Lecz juzsiesi ich brak 
w pobliżu'bezjjtfśredniem Kurytyby i stacyi kolei żelaznych pod- 
kurytybskich. Sprowadza sie drogą żelazną drzewa tego najwięcej 
ze staoj'i .fiainpo de Tenente, znajdującej Się o 6 godzin koleją 
od Knryt.ybj£ między Lapą a Kie Negro. Przemyśl' ten bednarski 
rozwija się w miarę rozwoju wywozu herbaty  Maty i zależy zu
pełnie od niego.

Roślina .Maty oprócz powyższych zalet jako zioła (tierljiaty) 
db" pi,<£a, ma jeszcze przymiot ten, że jest  pierwszorzędnym bar- 
wmikiem zielonym. Różne gatunki drzew jej pokrewnych odzna
czają sie mniój luli więcej tą; zaletą. V, fabrykach sukna brazy
lijskich używają jej jako^silńęgo i niespożytego takie,go barwnika 
roślinnego i w tym celu też wywo^opą jest do Anglii. Z Maty 
niezawodnie możnalby dobywać barw od bronzowej ąffldo jasno-zie- 
Tonej w przeróżnych cimiowaniateh iście nie zniszczalnych, przy
najmniej na bawełnie, wełnie i płótnie.

Dowóz Maty i w tym ostatnim celu do fabryk naszych mo- 
żeby się opłacił.

R o l n i c t w o  w j a r a n i e ,  pod niebem tak różneip od naszego 
nie powinnoby przedstaw.ać najmniejszego podobieństwa do sto
sunków rolnych półnoeno-eurojtejskieh. Jes t  z góry prawdopodo
bne, że korzystniej jest tam uprawiać mnóstwo roślin sfer gora? 
oyoh niż europejskie. Lecz przyzwyczajenie jest drugai naturą; 
i kolonista nasz nie odrazu przyucza się do roślin, których nie 
znał w kraju ojczystym ; uprawia zat-em z początku zboża mu 
swojskie.

rARrzytem najzyskowniejsze rośliny*stref Kpj-aelyfch, jak kawa, 
bawełną; kakao,.*wanilia i t. p. możnaby z powodzeniem pewnem 
sadzić tylko w.niżgjj położonych i ‘ćie.pTejszycli częścia&h stanu 
p a n u i s k i e g o g ó r n e  i chłodniejsze okolice n. p. Kurycyba lub nad 
rzeką Iguasu, gdzie najwięcej jest osadników naszych, nie nadają 
sie do tych kultur.

Lecz zato niby najmniej żyzne i najchłodniejsze ziemre pa- 
rańskie bardzo odpowiedni-e; ąłi do uprawy wszelkiego rodzaju 
z i ę"n n i a k ó w p » ł  u d u i o w o - a nu,e r y k a  ń s k i c h. j a k : kartofle, 
batftty (słodkie«jrartofle) i \r'eżne .mandjoki. Kartofle nie potrzebują 
nawefltrzc&h 1 yniosiecy. aby się rozrodzić wspaniale; można je 
więc uprawnić kilka razy do roku.

P a t a t y  umsząńrp.snąe pół roku, m a n d j o k  nawet do dwu 
lat, lecz wszystkie one rozrastają się ,w korzenie wieffifił rozmia-'* 
rÓM ; plon ich jest znaczny i niechybny. I)o:godną jest ich uprawa:
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sadzi się wr z tąm ię 'g leM ko na półjJstopjsS^.b ehdcby pomięte i po- 
kalęczbnS łodygi i bez potrzeby pielęgnowania ich troskliwie po
tem : sanie bowiem zagłuszają wszelkie chwasty silnym peęęm 
rozrostu sw ego . '

M a n i  o lcK b i $1' a „m a 11 s a “3(łaj£od'ńa')ij!ina korzenie w po
staci św i^ g  pójośtych, długich i g rubych; nawet w środku samym 
korzeni są włókna jakby nici. które jeszcze wiSóejjcz,’nią *  po- 
dobneini do świeft Jęśfi mączysta. biała i w smaku podobna do 
kartofli** tylko delikatniejsza. Łodygęy.ina wysoką z pąe^ątku jak 
pffls# później j ak mł oda leszczy na, liścię jRno-zieloiie.

M a n d j o k a  c i e m n  a;.;/W'f a v a “ (dzika) ro ż rE ta  się-wr ko
r z e n i^  wielkie, jak noga ludzka-, trośnió równie <ńvys'oko, Rak man- 
djoka biała, liście ma óiefnno -ziblofoe. Korzenie ‘jej rgiiieftia '-się na  
mąkę, od której wszakże trzebagodprowffdzić (^ok trujący?, Z n j l l  
to się wyrabia tapioka, rodzaj przeźroczystego makaronu, znanógo 
na zachodzie  Europy.

Zwyczajny nasz kartofel (zwany balata inglbz — ziemniak 
angielski) znajduje s iS dz iko  w całej Ameryce południowej, która  
;jeśł jego właściwif ojćzylżną. Mimoto mało g&uprawiają w Brazy
lii i jest  on fttili do te g j  stopnia drogi, że reię (JpTkroa przywozić 
go z Portugalii i Fratfcyi. T)lsczogo nasi kolonfśa nie sadzą kar
tofli w \.ii kszej ilości, jest dla mnie zagadką, klórąj, sobie mogę 
wytłumaczyć jedynie--'albo nieświadomością z ich steony. żei*inozna 
-je sprzedać bardzo diPgi lub też biĄkicni komunikacy-j dogodnych, 
um ożl i w i aj ąj&ych dowóz ich do miejsc dobrego zbytu.

Te saiiie przyczyny spraw iają, że i i> SSaM  i c v nie s ie ją 'n i 
gdzie na wi. kśza śkalo, choć wszedzie5idałabv sró^doskonałc. Ko-O  L. t  C - K •  C

EtnE B  twierdzą, żę p tac tw a jakieś nieznane wywiadu© sfgjo niej 
w flhw il i  dojrzewania ziania  i zlatuje się grOmadnie, aby (ją zjeść 
doszczętnie na pniu. Itflifcza to wymówka!  Ludzie naśi nałogowo 
przyzwyczajeni są “So uprawy żyta i Iząńiedhnjij pszenicę. Trzeba 
1111 zato przyzn,a"ć, że dobrze -chodzą około - niego. Udaje im ,się 
ono'* szczególnie- lia nowinach,  a pot^rn mi -gruncie bardzo lekko 
u m i e r z w d ó t i y n i ; wiedzą juz z praktyki żSnfdeno ' nawieziona' rola 
nic nie wyda, słońce tamtejsze bowiem wtedv 'spali wszelkie 
zboflmCirodzajo ży ta 'n as i  koloniści miewają wprost bnjejpzn.e. Aleś 
pofjojj je uprawiać z trudom, kied;V mało dochodu przynosi i lepiej 
od naszych zbóżłopłacą sieluprawa k u k u r y d z y  i 'frasoŁjS a arner?

Pierwsza wyrasta na wysokość końskiego zęba i bodaj jest  
nim samym lub gattmkieni bardzo mu pokrewnym. Ziarno kuku- 
rydzy'‘:w yclaje jedną roślinę o prostej i wiygjjkiej ło d y d z ę jn a  kio-
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rej tworzą ś iff iedna . a, czasem dwie bańki, zawieraj©,ąkażda.około 
4(\0, ziarn wielkości nasienia końskiego zęba. Pokarm to dla zwie.-' 
rząt (koni mul.ówT. krów. kur) i dla ludzi, którzy go spożywają, 
albo w postaci mąki._alb.ó, tylko wprost gotowany w wodzie, lub 
wreszcjie pod sztncznemi postaciami (mainały.ga rnsjńsk.a. pollenta 
włosku i t. p.).

Urodzaj kukurydzy nie zależy od wielkiej iloścj^ziarn, lecz 
od ich wielkości. Maja niewyrosłaEbąśka ma ziarnka małe, nie- 
pożywne i niesmaczne. Ludzie nasi przynoszą zeójsąbąńnał^g jak 
najw iększego wyzyskania ziemi na najmniejszym jej kawałku 
Sieją przeto z początku prżTęz nieświadomość kukuryijteę gęsto: ta 
wyrasta wtedy, jak mur i paszy dostarcza, jak  koński ząb., ieęz 
owoc jej jest  wtedy marny, baśk: i ziarna są lilipuciego nic nie 
warte. Dopiero po niejakim czasie dochodzą do tego, lżę nie tr.żpba 
żałować ziemi w Brazylii, bo tani.a/i sadzić kukurydzę szeroko
0 cały metr ziarnko od ziarnka. Wtedy'.urodzaj majj^j praw.dziwy
1 pewny.

Największymi szkodnikami kukurydz^ są małpy i papugi. P ierw 
sze nmiąją w krótkim czasie nalyrać mnóstwo bląsiek mkTamifsi ćftkefc 
jakby dyzewa pa opał i umknąć. Papugi siadają sob.e wygodnie 
na {Samej bąśce i sumiennie dzioljęm wydłubują z niej w s ^ s tk ie  
ziarn/b Dla teg c  tfż, skoro tylko kukurydza ,zagzyna dojrzewać,' 
należy ją  nakłaniać tak. aby baśka zwisła. 'Js&e przeszkadza to 
dojrzewaniu, a papuga nie może na nie, usiąść i odia,tuje.

^ P o ży w ien iem  ludzkiem. najbardziej rozpowszećhnionem w Bką- 
zylii. jest f  ajs o 1 a c z a  r  11 a. .Dlatego też o przymiotach tej rośliny, jak 
:też o je., uprawjjp, wypada mi w tem miejśjcu krćtko wspomnieć.

.;'N'a s to ląK esarskim  Don Pedra, ostatniego monarchy ameny^j 
kańskiego, nie brakowało jaj nigdy, jako potrawy naftodowej b ra 
zylijskiej, tak przy najświetniejszych ucztach, jak też i w każdy 
dzień,^powszedni. I  dotąd dwa razy 'dztennie, na  drugie śniadanie 
i obiad, "jest ona wszędzie, w Brazylii podstawoweim pożywieniem, 
piece de resistance w najzamożniejszych i w najbiedniejszych ro
dzinach, wT wielu miejscach nawet pokarmem wyłącznym, podczas 
gdy chleb.-często pównoC^eśnie prawdziwą rzadkością lub kołaczem, 
prawie nieznanym. ,.Gdyba* tam iiyla powstała modlitwa, Pańska 
„Oicze naszM najniezawodniej inaczej brzmiałby jej ustęp środ
kowy.

Przyczyną powszechnego używania w Brazylii faso'i czarnej, 
jest jej smak wyborny, plenność i niezrównany przymiot, żSlprzy 
zajaćlaniu się nią cocłziennem- wcale się nie przykrzy, lecz prze-
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eiwnie, smakuje coraz Jepiej Taięstatnia szczególna jej właściwość 
pochodzi ztafd, że .prawdopodobnie n>e' zawiera kwasu pruskiego 
i jemu podobnych Uczony angięfstf’ Pensold znalazł1 go podobno 
w7 bardzo małej ilości we wśzystkieh grochach i fasolach, a nie- 
dopatrzył sie go waczarnej fasoli brazylijskiej. Łatwo sprawdzić 
wyniki badan uczonego syna Albionu t. j. rozebrać potrawy te 
chemicznie. Zwykle grochy i fasole po kilku dniach używania tak 
się^zuudząŚ że się. w końcu dostaje jakby spazmatycznego ściska
nia gardh }7 Sama natura  odpycha pożywieni^;. którpyzaezyna być 
szkodliwe dla organizmu ludzkiego, kwasy szkodliwe zaczynają 
działać iako trucizna. W łaśnie brak kwasu pruskiego c&y^nuiego 
jemu pokrewnego sprawia, że fasole-^tę możną spożywać bSSkarnie 
w wielkiej ilości, bo nie brzydnie i nie ody in a ; wyjątkowo tylko 
niektóre organizmy jej podobno ni'e, znoszfc.'!

Doświadćżikbm sam na sobie- dobroczynnego skutku Tego po
żywienia i uważam- s o b iS z a  powinność podać do publicznej w i;S  
doiności polskiej s.w$-spostrzeżenia i swój niezachwiany wniosek 
rozpowszechniania fasoli czarnej brazylijskiej u nas w7 Europie*, 
obok lub raczej w7 miejsce ziemniaków — kartofli.

I)&śtareżen-i_e milionom naszym taniego a lepszego pożywie
nia, niż ziemniak’, w pogfąci czarnej- fasoli brazylijskiej, j|r,Ówiia-'- 
łoby się zaopatrzeniu ich w pożywienie mięsne i przyprawieniu 
o energię życiową podobną do ięj, jaką posiadają ludzie, na jada

ją c y  się dolfsyta mięsem. Jarosze (wegetaryanf^l) święciliby u nas 
zupełne zwycięstw^; swej idei.

Otbzj?zajadając ją wciąż dwa razy dziennie przez trzy mie
siące od października dó stycznia, ani razu nie uezuMn obrzydze
n ia  lub naw et przfeęytu do niej, choć raz nawet przez parę tygo
dni nic innpgo nie miałem w ustach. - Spożywając }%‘przy większych 
utrudzeni ach podróży, czułeńr, jakby zdrowie i siły wstępowały 
we innie.

Widziałem też skutki teg-o pożywienia u nagzych włp,ścian, 
osiad-1'Ycjli w Brazylii. Najniezawodliiej żołądki ich mało różnią się 
och chłopskich w P o lsce ; trudno bowiem przypugchS żeby przez 
przystosowywanie się do klimatu tamtejszego w ciągu kilku dat 
już były tak bardzo, odmienne jedne od dniglęh. Wszedzfg, nawet- 
u nowo przybyłych* jspotykałem się z pochwałami o „fiżonie“ 
;(czarnej fasoli) i zdaniami takiemi, ^  gdyby nie „fBon“, mgclyby 
nie mieli doslye sił, aby tu  tyle ściąć „piniOrów" (sosien), t;fm 
takich robot kolejowych dokonać i t. p. Zwykle przy robotach 
tych żywią się hą fasolą i czują się dobrze, a gdy do domu po
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wracają, na  żury i barszcze sw ydl '|iah£(które zawsze są żywiołem 
zachowawczym), wtedy dopiero S p a d a ją  na  zaburzenia żółatd- 
kowe.'

Wyjnidłiić też mcgjg kilka wypadków wg leczenia się z ka
taru żołądka za pomcBa fasoli lujfświęzjo przybyłych'- szlaclicieów 
z Królestwa Polskiego.

(Jena fasoliHczarnęj na targu Kuryłybyś,jest bardzo rozmaita. 
Zaraz po zbiorzegjtj-. z końcrem fgflBezftia lub z końcem września jąden 
jej alkie^j czyli 40 ki^oi t. j. b l i s k o / Ip ^  puda (lO.O^funtów), ko
sztuje 6 milrejsów$ł(franków) .czyli dwa ruble. Tuż przed zbiorem 
.tri. z początkiem stycznia lub września podskakuje ona wycenie do 
24-te‘łdi ( 6  rb.) 9  nawet 30 milrejsów; przeciętnie zaś t. j. w cza
sie między datami dwu zbiorów płaci się za 1 0  funtów" ros. 
czyli SSj/s puda.-pkolo 1 2 -tu milrejsów (4•' ruble).

Dowodzi t'ó nieuregulowania handlu tym produktem i niepo
rządku  produkcyi. Dziwne jest bardzo, M  nasi koloniści mało dog 
tąd uprawiają tej Pośliń}), tak poszukiwanej i pożytecznej, a zatem 
tak pewnej dobreg^ spień.ężenia.

Trud sadzenia fasoli czarnej jest taki sam, jak Kukurydzy: 
ostrym kijem na .jeden  metr długim robi się w ziemi dziury, 
odległe o długość kija iaŁaH od drugich, w kazęla wsypujeHsię 
jedno, dwa lub trzra ziarnka ffisafii, zależnie od urodzajnoś.ehcgruntu 
i zadeptuje się. je  .no-ga’. Faso la  po miesiącach dóstaie w ie lką  
ilaść. strączków i wkrótce częlsc gotowa jeąt' do ? zbioru, tpodcza^ 
gdy połowa zakwita i szykuje się do drugięga)' zbioru.

Przymrozek jej nie Szkodzi. Mest bardzo plenna. Przeciętnfe 
wydaje z jednego ziarnka 250; p rzw n a j lep szy ch  warunkach zaś 
nie więcej niż 6 Qtb lecz często 500.

Gdy jej dać 'tyczki, pnie sięTpo n ich ;  nie m ą wąsów, co do
w o d z i / ż ^  z natury swej jest „piechota/ i pokrywa ziemię swym 
bujnym liściem, dusząc wszelkie chwa$iy/.‘«

S ko iS  Krążyli anowi ziarno fasoli da tylko 10.0 z ia rn m w te ^ a  
narzeka na nieurodzaj i dowodzi, żej ona „naft p res ta“ t. j. nie 
opłaciła mu się w tem półroczu.

Sadzi s p  ją  zwykle dwa razy rocznie na wiosnę w listopa
dzie, ze złpoilem W styczniu i zimą w lipcu, ze zbiorem wg- 
wrześniu. *

jffiłprawtą kukurydzy i fasoli czarnej nadaje się. w samych po
czątkach osiedlenia, kolonista  wtedy obejmuje w posiadanie 1 zwy
kłej pewien obszar (dwu włókowy, 25 hektarów) lasu dziewiczego 
i piei;wszein jego starailiem jest las ten. ś c iąć#  spalić: w porzg



1048 p e z e w <ju n .i;k N a u k o w y  i  l it e b a c k i

roku suchej to zniszczenie drzewa dokonywa się mniej lub wijącej 
doszczętni!* lecz tak flie Sjest, gdy spadną deszcze.

M edopalone klbdy grubych drzew wmwjezas leżą ęóbie w mi
łym  nieporządku, yale to nięprzeszkadza' uprawiH W najlepsze 
wti&djf-! osadnik obcho‘dzi swój kawałek ziemi z kijem j.eduonjetro- 
wym ostro zatempęyowanym i sadzi kukurydzę i fasoję w sposób 
powyżej wspomniany-.' Po zbiorze, ;gdv nadejdzie LszęVeg’jdni- po
godnych, usilnie: dopalić resztki zwalonego bon aby mieć wolną 
od drzewa roje**'

Rolnictwo i hodowla cokolwiek postępowa hal'yl£y. przekor
nemu pr^nłśjębiorcy, któryby nie wymagał natychmiastowego 
wielkiego zysku, wielkie rezultaty, w7 pobliżu miast, szczególnie 
chów ra.cyonalny bydła, nierogacizny., j koili i owiec.

yBydło używa w7 Brazylii wolności nieznanych w Europie. 
KhAzylianie nie jwięaąjSfl w oborach, chodzi ono po polach i la
sach sw7o l w l n i e g d y  zaś rraątSą s ło ^ ,  chroni się do las(>w a do 

.zabudowań gospodarza zjawią- się, kiedy mu .7 si Spodoba. Raągg zaś 
przyjjjwy-aćb^gdy tenże .-głpęno potrząąśi kukurydzą,, w koszykach 
krzyąządS tom, tom, tom.

Brazylianrg wprost węyśiniewa.ją się z używania nawmzu, 
a bydło uważają, jakoti źiódło dostarczania mięsa... O innych pro
duktach zwierze,ęyeh n. p..., o maśle wiedzieli tylko tyle. o ile 
sprowadzali je z Erancyi w puszkach blasyąnyeh; masło takie pod 
w;zgj;ęclem -smaku nie’ widie si.ę, górni od smarowidła do wozów; 
jest  ohydne. Obecnie lepsze, masło ipaią od polskich kolonistów7 
podkurytybs'kich oraz sprowadzają je też z A rgentyny i z Blunienau 
(kolonii niemieckiąj w7 stanie Santa Catharina).

Zamrażyłem zw7yrodniały gust crielu Brazylian i Urazy]ianek: 
im więcej zachwalają, że jest  ono „muito bom “ (bardzo dobiśe). 
tem więśgj trzeba śię strządz .j.ęgo skosztowania, bo częste) już 
kwaśny* zapach starej skóry garbarskiej ndę^źa w te d y ^ w e  powo
nienie i zwiastuje smak gorzki i jełld. Do kawry zrana podają 
zawsze.imasło wszędzie w7 Brazylii: lecz rzadko kiedy mogłam je 
używać do jedzenia.

Krowy iw Brazylii r a c a  dawać mleko’: tylko wtedy, kiedy 
widzą swąjnielę. Urządza s i ^ t e d y  przy .dojeniu następująca kome- 
d y a . cielę tak się przywiązuje, żeby matka widziała co na jm n ie j '  
jego ty ł lub ogon i była w mniemaniu, ż a l o n o - j ą  ssie podczas 
doju.^skoro zaś tylko spostrzega, żóf.ręka:ludzka a nie rodzimy 
pyszczek dotyka się jej wymion, wtedy zabieraj się;..- gospodarzu 
z kobiałką dóiijdoulu. mlejra więcej już nie dostaniesz! Krówka"1
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umie całkiem powstrzymać swój pokarm dla rabusia człow|efei.
0  oddzieleniu cielęcia od krowy mowy |eszeze nie ma w B razylii : 
cielą-fko dwuletnie wgiai . ssie mamę i niekiedy rogąąni dziurami 
jej brzuch przy mTCaipjływein-;skradaniu się do mleka.

Jedynie  koloniści polscy, niemieccy i włoscy posiadaja sztukę 
dojenia inleb.ś»i wyrobu masła. W^okolica.ch Kuryt.yby mają na
wet obory i zbierają  mierzwę, którą używ aj^nifS  do palenia, lecz 
do uprawyy roli. N abiał w K S S ł jb ie  ,j.gst--drogi. kilo masła kolo- 
nistaj.nie .sprzeda, tąjjiąi jak za 5 }pi (rejsów /czyli piarąąl d w a ‘ru 
ble. Trzytoając kilkadziesiąt krów n a i oborze pod mia.ste.ww szała

sach- drewnianych i trzcinowych, bardzo',k.tanich do wzniesienia.
1 żywiąc je  lucerną (alfafą), k tó rą■ t-»Di wszwlzih] prześwietnie 
udaje, moznaby, zalać mle.kiem Rurytybg, 'ą każdą rodzinę, choćby? 
najbiedniejsza, *pmąś'iió, suto mą&łem.

Kwaśne mleko jest  tam zupełnie,nieznane,rjjako pokarm dla 
ludzi... ucho.dzi za. QO,s;j|jepsutego> i niejadalnego. Zaprowadzenie, 
mleczarń zjgiadłein mlekieip w klimacie gor#J|,żym od polskiego 
miałoby pra.wdopod-pbnię n ie/.H powodzenie.

Paszy i ziemi jęąt,.wielka obfitość.pfJ.jś.ro.gacj,zn',a znajduje 
po lasąęh jakieś grzyby i korzenie, na których świetnie si.g. tuczy, 
szczególnie dobrze sig hodują pewne nyałe świnki chińskie.

bderzającym fakte.m jest b r  a k£ o w i eię.. js^przec ież  rozległe 
s tepy aż proszą się o n f l  Nawet w Australii chyba n i z i n a  warun
ków więęej sprzyjających hodowli owi|e . jak w niektórych czę
ściach stanu p.ąrańskiego: lnożeby tylko brak zupełny soli na 
owych stepach stawał .jej na  przeszkodzie,., co nie jest wcale 
p r a w d o [) o d o b u e.m.

Przed 2-0' laty prQDOwani>-- zaprowadzić ta  hodowlę. Zajął się 
tem bogaty lirazylianin, który u^ji.^owadził barariy' z A pglii ;  ale 
nieszczęsna przytrafiła się okoliczność ta. żę zjedzono .jednego tłu 
stego barana  dla dokumentnego przekonania, '$[&, czy warto roz.po- 

--.e ą̂ć. wypas owiec. Próba udała sie aż nadto dohąbfc. Nie liityzy- 
mano m iary-w  łakomstwie i gościnnfiśęi... zjadanoś cp^parę tygo
dni j.edną^ś^juktBaż zostało lich tak mało. że nie opłaciłaby się 
hodowda i sp‘ofż.yto i;esztg co do, ,-jednego.

i,; Ęęzmiń.rn;ę stępy.- na  płaszczyźnie knrytybskiej pod .pusmem 
gór Se-rrinia i 'nierpniej na dalszej miedzy pasmem Serrinia a góy 
rami Nadziei ^(Serra dą .E sp erah ęa l  bardzo patrzą na~dawne łoży
ska morzaą byłyTone niem niewątpliwie. Przeto?. pastv iska mu
szą, tamcHjyć; słopę i dobre dla owiec. A zresztą możnaby sól spro
wadzać. aby one ją  sobie b ia ły , j a k i to  się dzieje w tylu gospo
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dą.rstwach europejskich i jak to już i w g r a n i e  się praktykuje 
dla mułów.

Co się tyczy :b o g a.c t w m i n e r a l n y c h  Parany, to na tu ra  
kraj ten bardzo szczodrze wyposażyła i ttóhba tylko umieć; po te 
.sjcarby fjięgiląĆ'. W iełkieiśłowo „sięgnąć" znaczyjj że alfyodo nich 
się dobrać, trzeba wciąS* jak we wszystkich wielkicii przedsi.ibior- 
stwach ekonomicznych, rozporządzać dwiefoa rzeczami, t. j. facho
wym rozumem i wielkim kapitałem. Bez&tego czekają śmiałka za
wody i rozczarowania. Wypadkiem tylko udaje się małemu kapi- 
taliśiji.e u rzeczy w istnie marzenia-*: o milionach i dopłynąć do 
•lyz^gu obiecanego- Zaffl wielki kapitał przepływa rzekę trudów 
i kśfjztów z małym w jsiłk iem  i spokojn.iąĄ-:.

Podając wiadomości, o bogactwach.mineralnych stanu Parana, 
b i łoby  zupełn i® niew iaśc iee in  zachęcać, małych kapitalistów n a 
szych r© dobywani a.-.ich włas^erui odosobnionemi siłami. Wielcy 
zato .niechb$* spróbowali szczęścia. Kraj parańsk i , nie byłby im 
więcej obcy niż wiele innych,^gdzie się m im o z ą  miliony nasąyćh 
bogaczy, jak :  banki .londyńskie, przedsiębiorstwa południowo
afrykańskie lub kaukazkijfi skupiliby, w silną falangę robotników 
słowiańskich i praca, którąby poruszyli i podtrzymywali,-  byłaby 
1’ównie swojską',fjak w kraju rodzinnym.

Bogaetwa-.mineralne w Paranie/pez^ważnie drzemią 'nie wy
kryte. kraj objeżdżają wysłannicy ąngielsćy firm zawsze bardzo 
rucliliwyeji; zwykle syn Albionn przybywa do jakimAoholicjr n ie -  
ludnej i siedzi tam tygodniami i miesiącami, próżnując pozornie; 
robi tylko wciąż nudne wycieczki z kijaszkiem, ^toporkiem lub 
tażpadlein, a wszyscy w głowę zachodzą, co on takiego wysiaduje.

7 |£ióry .nadmorskie ierjiją wielkie skarby, jftst to więęć.j. 
niż p raw dopodobny lęcz nie zupełni^ p e w n e ; bo hjŚ ■ przeprowa
dzono w nich nawet-, najpow ierzcliownie.jszych badań. Wiaylomo 
tylko, żeipod Antoniną? Paranagua.yi Mo#pete'S znajdują się, ko
palnie z ł o t a ,  zarzucone przez iłortugaljjzykiw, którzy w wtSejfii 
zaprzeszłym żółty kruszec dobywali nad Inóyzem za pomocą płu
czek a eksploatacji tej s tanął n:( przeszkodzie' brak dostatecznego 
kapitału. Złoto znajduje się. też, pod Kmwtybą, Oa.mpo Latgo. 
S. Jose dos P inhaes, nad rzekami Rio Neg,ro i Iguasu-, oraz 
w głębi kraju nad rzeką Tibagy. Że tal- jest, świadczy uderzający 
fakt, że tam wszedziefcw aptekaolUzakupują rttecJw zdumiewająco 
wielkich iloścjach. Żywe srebaró ^łuży|fdó odczyniania z ło tą  Robi 
się to.potająfnnie, ai.bowiein jes-t nałożony wielki podatek na: po- 
zwolęhi'e^koncesr,ę) 'dobywania k ruszców . Wielu, zwłaszcza N-iem-
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ców. omija w ten samowolny sposób podatek ów kopalniany;, 
is totnie zbyt wygórowany.

.-.fjLj e (1 z i świetne okaly znajdują sję w „Górach Natljiei" 
(Serra  d a G E s p e r a n ^  blisko rzeki Tv-ahy, a niemniej na północy 
nad Paranapanam ą i rzekąNTibą^y, oraz pod miasteczkiem Guara- 
puawą w samym środku geograficznym stanu.

Żyły sr-jebrjja. odkryto przypadkiem w górąch' zwanych od 
tego kruszcu srebrnemi Serra da P ra ta  nad morzem między Pa- 
ranaguą a Guaratubą.

, - E u d ;y ż e l a z n e  wielkiej ilosfci i znakomitej jakości w obwo
dach : Antonina, yMorretes, Ku ryty ba i TibagyC Dr. £!hpanetna 
anajjtzpwał je^.pod A ntoniną  i Morfetes i znalazł, że mają jg j  do 

-60% żelaza. Pomada on przywilej eksploatacji fty*Sh pokładów od 
iozaapw cesaratwaj* radby S b  sprzedać (traktował w tej mierze 
z firmą Borsig i Gorn. z Berlina). Vi Antoninie pokłady leża w po- 

ąbiiżu rzeki Caclioeira. spławnej na 1 6  kilometrów ku pńłiiocy.^Rudy 
gzelazne w obwodzie JtForrates nad rzeką Maromby 31® m e tró w .He
roka i bystro płynącą ku południowemu zachodowi. Maromby • mą. 

w ie le  wodospadów. którę* można zużytkować. Pedobńe; pokłady 
w obwodzje Tiifagry są bogatsze od nadmorskich i w fejfehy pobliżu 
jest* wifcte siły wodnej i drzewa, jjjbden z inżynierów Polaków 
w liście do przyjaciela w Dalicyi ubolewa, że nad rzeką *A'ntas, 
dopływem rzeki Tioagy. „bogate isyderyky walają się bezcaytecznie. 
po ziemi ,  szpajw żeiaziste zupełnie zokśydowane widziałem na jej 
brzegach". Ale niestety nie’ ma tam komunikacyi i Tibagy jest  
bardzo, oddalona od głównych tiirgcjw Parany-Ai

ÓVBib'wQdzja miasta TiliagJ^i pod Ponta  Grossa są w ę g l e  
k a m i e n n e .  „Łeżgi zewnętrznie wychodzące fietry najpyszfliej- 
szego węgła kamiennego*1, jak nas zapewnia p. inżynier Eadzi- 
szewski. Podobno jnk jg^  towarzystwo angielskie, zamierza kopalnie 
te eksploatować wobec? kolei, mających s™ budować na różne 

(s trony od PontygGfossy i już wybudowanej do Kurytyby. Węgiel 
kamienny znajduje sie też i w górach nadmorskich.

W /Mateuszu, kolonii p r z e w a ż n i e  polskiej, są łupki przeró
żnej barwy, a na w odzieypojawiają się w i w  plamjfe wonne. Zja
wiska te dowodzą sąsiądztwii n a f ty  — prawdopodobnie znajduje 
się ona 1 tain w większej iljSci. Nad niórżfefn pod A n ton iną  spo- 
tykfij się w skalach wosk białawy,' woniejący n a f t ą ; j pali s ie /bn  
białym i długim płomieniem- jest to Rodzaj wosku ziemnego.

Od E ury tyby  na północ 6  kilometrów pod osadami polskiemi 
Lamenha, . Gabriela i .Batiatiukj; rozpoczynają się olbrzymie p o 
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kład }7 wapienne (bryty*.e — ŻQ metrów kubiczuyeh i całe pagórki 
wapienne ciągną się w kierunkach północno-wschodnim i zacho 
dnim ku jeziorom Serrinlias ijSąrraó.Ghraęp. pomiędzy rzekami 
Oapirari, Pio pardo i Assungify-Biberaó. Wapno. w yrabiana/jest  
hydrmfli.ęęiiLe. Są tam też pyszne pokłady marmurowe i colfolwiek 
rudy żelaznej.

Znajduje się *też w Paranie  k a o l i n  i g l i n k a  o g n i o 
t r w a ł a .  Ni m jednak z nich skorzystają, p. Bendasżewski pod 
firmą Antonio Eugenie sprowadz’a kaolin ze Stasąfnrthn z .(N ie
miec) i sprzedaje .'goUnaszym chłopom.uN.uwóz ten sztuczny n iszS y  
mrówki. ktoMysą "(ęlką plrfgji .wszelkiego rolnictwa.! ogrodnictwa 
w Brazylii

Nad rzeką Tibagy. odkryto około J.SMj r. d y  an i  en  ty  
i s z m W  alg d y ; z n a j d u j c i e  onejw-je.j łożysku, obfitość ich ok.a.-, 
zała się taka, że^zańzęto je. ekspldalować na dość. wielką skalę. 
Eksploatącyę.'-tę jedijak yąrzuco^o po kilku latach. Z robotników 
wszakże, .oraz przedsiębiafrtjw dyamentowych w pięknej i żyznej 
okolicy utworzyła gbg kwitnąca kolonia rolnicza.

Rolnictwo i hodowla bydła, choć prowadzone są bardzo pier
w o tn ie j  opłacają -się lepiej niż Jowienie dyamentówą nasuwa się 
w agj y r»stB ga.jfafea  przedwcześnie nie szyto w Warszawie, Po
znaniu lub Lwowie worków do zbierania tych szlachetnych ka
mieni. §ancta siinplicitaś t. j. ta sama naiwna ograniczoność 
umysłu, która zaprzecza wszelkim odkryciom i wynalazkom, do
wodzi przez" usta naszych półinteligentów w sąmej- Paranie, że- 
tam  węalgl nie ma dyaipeutów, a nawet, że ifih tam nigdy iii.e 
było. Dyamenty są jednak, lecz do ich zyskownego wydQnvwania 
tfzjeb.ai wcTąż -jednych i tych samych czynników,, co przy«-dobywa
n ia  zjjota i wog.ólę w wielkich przedsiębiorstwach: najnowszej wie- 
dzyfctechnicznej i wielkich kapitałów.

Bo^-a jpjfw a r o ś l i n n e , ’) zwłaszcza drzewifei stanu Parana 
i sąsiednich są*niezmieu;ne. Rówiiają&się ortę zwrotnikowym nad 
Amazonką, a może je nawet pr^wyższają.; różnorodnością skutkiem 
wjększej rozunaitośdipgfafunków ziemi i klimatów. Rozróżniliby m -  

-lezało w. P.araniejprzedewszystkiem florę nadmorską i ziem położonycii 
nisko nąd poziomem morza od flory krain górzystych i piasko- 
wzgórza. pierwsza, 'sycona większą wciąż wilgocią i, gorącem, wy
bujała wspaniajjejr dla mka, druga o klimacie suchszym i chłodniej
szym .jest surowsza i mniej potężna, łącz,, więcej urozm.ąjnona. 
Trudno obydwom ścisłej|jnaznaczae granice, bo jedna j  i te same 
rośliny z n a jd u j ą c e  niemal wszędzie, prócz A u a n k a r y B i  która
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t ra łu je  tylko Jia  wyżyn&B i .jedyna1  uYozt? występuje wielko masą 
zwartej;, zalegając ogromne p rz e j rz e n ie ;  njgtly jednak drzewa 
araukaryjiie bardzo Igęsto ol)ok s ió tte  nie stoją i gdy wstąpisz do 
boru takiegasosnowego?'odkrywasz^eJijbsto wielkie mnósf-Wjo innego 
}iomhiepsz§.go drzewa, n. p. herbaty

Wogóle 1 a sra p a r a ń s k i e  nie są jednostajne i panuje 
w nićfi bardzo wielka różnorodność di&ew i krzewów. Spotyką-się 
w nich wszystko, nawet nąjtni i ej spodziewane odmiany t a k "  że 
byłoby bardzo ryzy k o w n em p rzesąd zać  z góry, że jakiegoś tata- 
gatunku nie dostaje.

Z grubsza tylko możnaby na pierv szy rzut oka nieraz oce
nić laśjbjako p r z e w a ż n i e  [a r ąh  k a r  yj  n y; i g l a s t y ,  albo jako 
p r z ę w a,ż n i e 1 rśłoi ąjs t y  V/a w r zy n o w y '(‘laurowy). a w r z y n  
( 1  a n r o )  w-różnych swych gatnnkftćh upodoba! sobie stoki g ó r:  
drzewa wawrzynowe w przenajrozmafts&ych postaciach tam pora
s ta ją ,  zrelotiość ich liścfateż jest, bardzo różna. Do tej rozmaitości 
barwy zielonej przyeByninją sie miliardy l i a n  (ęjip’o*Śi) ożyli po
woi różnej -.grubości, obwijająeych (często na śmierć) najgrubsze 
drzewa, ora&różnehpąsożyty drzewu e^ (n .  p. o reh ide j^ l  Spód ta- 
kie‘gt> lasu. wyglądającego jak pochyłe morze zieloności, zarasta 
drzewem inniejszein oraz krzakami -gęstymi nie do pram yeia  dla 
podróżnika.

1 \ a u rzyńy potudniowo-ainerykaiiskie mało ślę różnią od 
europejskich, fcjhoć specjaliści zapiewnE^. gowyńajdowali wiele ich 
odminii^oryglualmmli. Liścjp nlają pfeehntóft; hbKrdz^irsię n a d a j ą  

do stolarstwa.
W drzewostanie kfra&yli.jśkiem trzeba też inną ważną różfiicę 

zaznaczyć, f.. j. między lasem prawdziwie dziewiczym lub przynaj
mniej od setek lat nienawiedzsinym przez .człowieka ćywiliz'owa- 
nęgb' a takim,  który odrasta p o z w e m  zniszcz&nfm i zaniku w po
staci coraz miększych krzaków i vi«gfzcie drzew. Zwiej się on 
wtedy i*o portugplskn tuip.de i r a “ (kt:żak, mS-lfę i cienkie drze- 
w-6'-). Z''ćzasem na tem-miejscu wzrasta talii słam bór, lecz nie za
wsze. bożżdarza się, ',że zamiast krzaków i drzew, kfzewi się z b a 
jeczną bujny&ią „trawa t łu s ta 11, po póYtugalsRu c a p i m  g j r d u r a  
(tri śtegis gTlutinosą).

Bogactwo roślinne w Ęłiazylii jest  dotąd mało wyzyskane; 
pbwiedziałbym nawet, że je s y s t e m a ^ |n f e ;  zatracają. Każjtfe osa
dnictwo rozpoczyna od wycinania i palenia. drz^aj naj.oęnniej- 
szych a nawet z tych, z których ludzie najwięcej mogliby korzy-
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Stać, jak araukarya i Mate, nie dobywa się pierwiastków najsza
cowniejszych.

I t ak:  pominąwszy pierwotny sposób suszenia Maty, która 
niezawodnie doczeka się lepszego sposobu przyrządzania, uderzają
ce m jem , R e  z arankaryi wfcale nie wypalają smoły, która jest 
w Parltpje bardzo droga ^ sp row adzana  z Norwegii. Tymczasem 
araukar.ya posiada bardzo wiele żywicy w korzeniach i wy-
sok.oś* swej od góry, gdzie jest pełno ?śękó\v; jedna trzecia od 
ziemi do ŻL jaslt drzewem niezrównanóin do stolarstwa wolnein 
zu p e jn p  od sęków7 i żyw7icy. Ta ez |ść  tylko jest brana w rachubę 
i ztąd rozpowszechnione jest mnienianio, że z a r a u k a ^ i  niepo
dobna dobywać smoły. Faktycznie jednak sosna ta in|efa,'łi7 do
starczać wielką jej obfitość w7 najlepszym gttł-imkn.

A raukarya jest tępiona nielitośęiwie. Wszyscy ją ścinają, 
a nikomujxió_|głowY nie przychodzi jej sadzić. Istnieje; tylko ptak 
zwanyy/.gralaj;, którzy p rzyczyn iacie  do jej zachow an ia : żywi się 
mącznymi&pwocarni trójkątowymi jej szyszek i ciąglerambi zapasy 
'reh w7 ziemi, zapominając A  o nieb. Jes t  tedy gajowym rozsa- 
dzpjąćym człowiekowi niezmordowanie to drzewo' pożyteczne.

W lasach parańskieh uderza swoją pięknością < p a 1 in a • p a 
p r o ć  zwana S a m a m b a i  a. Wygląda zupełnie tak. jakby naęsa 
paproć, tylko wyfosła w drzewo. Liścmjj czy też zbiór liści papro- 
ciowyc^NftworząCyeh olbrzymie w7achlarze jasnozielone, wychylają 
się z kadłuba jdrzewmego na wmystkię strony, .ocieniając przestrzeli 
nipki,edv do 5Q mą|rów kwadratowych. Liście zwiędłe i zeschłe 
barwy szaro-biymatnej w7iszą prostopadle z pod tych liści, ozda
biając <s«6zyt drzewa jakby brankami, zw7ą się one śjarą brodą 
(barba Velha). Rdzeń drzewa tego jest bard |o  mięki, lecz ela
styczny i trwały. Koloniści nasi mówią, że siekierę wbija się w nie 
jak  w masło. Mosty z niego pobudowane trwają całą.Lwieczność 
i g d y  się przejeżdża po nich, ma się. uczucie, że^gie suwa po ..gu- 
melastyce. Rdzeń drzewa brunatny jes t  mięki jak wełna. Po dobiło 
z niego możnaby wypełniać poduszki, gdyby go chemicznie oczy
ścić z roślinnego brudu i robaków7. Wtedy^ z b ru n a tn e g o |s ta łb y  
się białym.

Wogóle, w7 wielkich ilościach rozrzucone są po ląs&eh p a l m y  
odmian niezrównanie piękajjeh. Ozdabiają ono pnsroze feśne w spo- 
sóbn  przypominający najładniejsze i najstaranniej prowadzone 
oraiiżerye europejskie i M  jeszcze widziane przez szkłarbowiekszar 
jące. Odróżniają k u j  gatunki „palmit" (palinita — mała palmaj 
swoją etegancyą. denk iem  i niejjbyt wyśjkiein  drzewem.' Palm ita
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wypuszcza u samego swego czubka niezbwfl bujny lecz rozJfflRsty 
pęk liści waehiarzowatyeh.'Mądro czubka -tęgo. zkąd liściUlsię roz
wijają. m a  podobieńst\vo do zwinjęrcj mapy żó łtaw ej: jest  m ięk ia  
i jadalne — zwie się palmito. dę.ść je można na surowo i prż-ó- 
gotowane: jest  to i jarzyna i sałata. Smak jego doskonały 1 przy
pomina szparag, kapustę, karczochy.

P ai'n a, (czyli Samauina (bom bnt spinosa)', piękne i wysokie 
drzewo z korą-Zaopatrzoną w kolce, rośnie odosobnione w miej
scach górzystych i h a  płasko wzgórzach ►(n p. pod samą Knrytybą 
nad drogą). W ydaje ono owoce w7 postaęi ziarna owiniętego ba
wełną, białą jak śnieg' i mięloą, oraz gładką jak jedwab. Robią 
z ilieji jakby z edredonu poduszki. Podobno nie bardzo się nadaje 
do wyrobu nici i tkąm n — nie bardzo ^ t^ ran o  się pewnie o jej 
zużytkow anie w ten ^ p o só b .  Ale zato m a b y ć  n iP z ró w T ia n ą  do wy
robu filcu, zwłaązeza na kapelusze zadziwiające lekkością.

■ (iflznaczają sj,ę bardzo silnym-zapachem drpwna drzew7 c y 
n a m o n o w y c h  (cnneia), przykrym 1 1 . pACanela da menda, przy
jem nym  i zupełnie podobnym do kadzidła kościelnego Oanela 
Sassafraó. Miłą woń inajheż Cabnuwa.

Bardzo rozłożyste, piękne i dające wiele ejieniu są: Figueira  
"-(figowe'), l Tm bu, U ba. Jio olbrzymi chy rozmi a rów wyrasta Massu- 
randubasiiniinusops elata). rzadka wr P a ra n ie W

Pierwszorzędne znaczenie^ wr garbarstwie mają kora i drewno 
G u a r  a rn i r 1 m, które zasłynęło w- świecie pod nazwą Q u e b  r a 
d i o ,  jak jejmazywają w "A^geiit.ynii. zkąd masami się. rozęszło po 
całej kuli ziemskiej, oraz k o n  drzew: A r o e i r a ,  A n g i c o  (ed 
których sję puchnievgwał'towiiie cinaj nieszkodliwie przy ich ob
dzieraniu, a nawiM po kilkogodzinnem spoczęciu pod ;ch cieniłem)j,- 
A r a ę a  (ęodząjj wiśni na  płaszczyznach). Ca t i i g u a ,  G r  a ni m a 
ni u n i a  (rodzaj dębu w go'ra(ftr)| M a n g u e  biadjy,. tudzież lepszy 
M a n g u e  c z e r w o n y  (Riziphora MangFe). Tych M a n g u e  mnó- 
stwo jeg.t nad iiiorz'ein, zwłaszcza pod Paranagua; do garbastwa 
używ7ają najwięcej jego liści.

Z mnóstwa 1 e | | jzn  i c z y  c h  drzew 1 kj^ak.ów pozwmlam-sobie 
wymienić tylko krzak r y c y n u s u  zwany M a m o n a  W ydśje  on 
ziarnka piękne' szaro-fioiętowe wielkości fasoli, z których wyćhjka 
siętsłynny olejek — G a b r i u w ę  (cabrinwa microcarpus faSfcigiatus), 
której żywica znakomitą jest  ną  ranV;, oraz korę K a n f e r a n y  
(Cairjerana) i l iścia K a r o  b y  (Caroba) podobno nieocóńione jako 
środłi  na  przcćaj^zraenie, a tych używa się często w7 klimacie 
gor4cym.



1056 PR ZEW O DNIK NAWKpWY I  L ITERACK I

•Mlen 'Brazylia&in^eiwpiąCy na astmo, w giębi lasu dziowi- 
e’z%o, daleko oc|ii-5ie<jzilr ludzkich, zaklinał innie nu wszystkie 
świętości,*' abym mu dostarczył cm nprędzcj liśći i kwiatu drzewa 
A 9 0 ufa"CavaH q,‘-.(bicz koński). Hęgbata z nich ula istotnie spra
wiać wielką ulgę w tem cierpieniu.

D r . S t a n i s ł a w  K ł o b u k ó w s k i .

(Dokończenie na^tąitó .

♦

OUT. l iBDA.KTOP. ADAM K K EU HOW JJiC KI .  —  N A l O . A p j J ,  GA ZETY L W O W S K I E J  “ .



W ojewództwo "Ruskie wobec rokoszu 
Zebrzydowskiego.

( D b f o ń o z e n i e ) .

.K u l  tymczasem 'Zostawiwszy żonę i syna w Krakowie pod 
dobrą zasłoną, sam na czele wojska wyruszy! na ś'ejm, ktoryj^też 
zagajono 7. maja po nabożeństwie, na. którem Skarga upominał 
do zgody i jedności*) by król usunąwszy przyczynę podejrzeń 
urazy Kzpltej według obietnicy danej leczył., Arcybiskup lwowski 
ostro n a ta r ł  zaraz na pierwszetn posiedzeniu na rokoszan, a i he*j 
jm a n  Żółkiewski potępił ich działalność^ K i^i przyznawał w pra
w dzie ' he tm an ani wiślickim ani rokoszowym artykułom uprawnie
nia, gdyijn iczego tam 'in  viin legis nie ustanawiano, a tylko do 
zgbcly sejmowej referowano — ale z drugiej R trony  d o d aw a ł: 
Byłbym  niewolnikiemf gdybym miał podpadać postanowieniom 
rokoszow ym !1)  Podobnież surowo występowali przeciwko rokosza
nom -kasztelan  Stadnicki, wielki marszałek koronny, kanclerz li
tewski. Skoro rokoszanie odprawili swoje pogaństwo#' wysadzono
18. maja komisyę,-'celem porównania artykułów wiślickich i roko
szowych. Przybył na fepjm i kasztelan krakow7ski książę Ostrowski 
z kupą zbrojnych,* a wystąpienie jego dodało otuchy rokoszanom. 
Oświadczył bowiem, „że jakkolwiek p o tó w  jest stanąć w obronie

J) Pisińa Żółkiewskiego p. 472.
an
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parYa^tojijednak na pognębienieTiraci nióJzezwoli; raczej szyje stracić, 
aniżeli patrzeć na uszczerbek wolności". Wezwano wreszcie 2Qń 

m a ja  Zebrzydowskiego, aby przybył i odkrył praktyki królewskie — 
na  co odpowiadżiał, że jeśli gruntowniejsze zerstrony kroia obwa
rowanie ni^jprzyjdzie do skutku, natenczas on-gotów i *fo wię
cej" pokazać. Rokoszanom oświadtzył '^ejm- że od swego zamiaru 
nie,-‘odstąpi a zjazdów żadnych, któgjfe są nowością dla ojczyzny 
ązkodliwąj nie śdierpi. Woźni sejmowi codziennie przy woły w ali 
tych, którzyby pragnęli króla lub sepafcoi ów oskarżyć, a kiedy 
przeż*fdni ośm ani Zebrzydowski ani w ogolności nikt z oskarży
cieli -się nie zjawił, .oświadczył król z tronu,'-.żą źli ludzie targnęli 
s i |  na  jjpgo dostojeństwo, i że czuje się niewinnym, {fbv m ia ł  
w czerń przeciwko przysiędze wykroczyć. l\aT»y.ćlimiast powstali 
senatorowie z miejsc- z oświadczeniem, że nigdy nie wątpili w nie
winność królewską, która $ r a z  tryum f odńósi, skoro pątwarcy 
nie-Śmieli publicznie wystąpić w obliczu Ezptej. Usiłowania pr&s 
masa. biskupa Tylickiego, wojewody Wileńskiego. f by rokoszan 
skłonić do zgoćlylz królem spełzły na niczem. Pomimo tt> obra
dowano na sejmie, gdzfe objaśniono artykuł r/e non praestam lu  
ąboedient-ia, obranowano nad artykułami Wiśliciiimi, nad niektó
rymi rokoszowymi, i tak 2 £>. maja odrzucono jbdnom yśln ie^ąm - 
kuF oojdo zniesienia Jezuitów —natomiast zatwierdzono zapatrywania 
dyśiinitów na. unią, jirzez co dano prawną podstawę do ataków na 
nią. W koiicu wyzńą&zono kom isję  sjijmową p r ®  kióIuMelem 
uspokojenia Iłzp 1 tej.• Pogroził *f?iż król, po4'ej na  sejmie dokonanej 
pacyfikacji,- wszystkim tym, ktęrzyby mimo to zbierać-gromady 
i wojska do kupyą zwodzić zamierzali.

Groźby te były zresztą.Ąmnjecznośffiąjgcłyżr jak trafnie pisał 
ówraeśny kanclerz litewski, ^ ro k o szan ie  nie byli zadowoleni z namó
wionych na sejmie artykułów, chcą co innego, idą p e I  ecctrema. 
je szcze  10. czerwca obwołali oni rug na króla i Zebrzydowski 
wystąpił z aktem joskarżęnia, WaTzucając królowi praktyki o ustą
pienie królestwa i dążenie do|'ąąmowl'adztwa.ę- Pyły  to powtarzania 
trąoąee anachronizmem, po częąn z pod Jezierny przggłano wrvpo- 
wiedzfenie posłusz&nstwgkrólowi. Jasnjem było, że sprawę tylko 
Yniecz rozstrzygnąć zło ta , ć llaczdg^też kardynał M a c ie jo w s k i '^ ,  
czerwca rSaeslał uniwersały, -) wzywając ziemian, aby stojąc przy 
prawach i wolnościach, którym się gwałt dzieje, stanęli przy po-

.Ą Arch. Radziwiłł. (p. 240) list Sapiehy z 24 czerwca 1607 r.
i)iS^i;. Bełz. t. 196. v
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mazaricn i niev, inności ,jerb-bv]i obrońcami. Także i do wojewó- 
dztwa ruskiego wysłał S tanM aw  Golski, wojewoda, podobnyż uni
w ersa ł,1.)* wzywając do pogotowia i do oczekiwania na dalsze roz
kazy. gdyż rokoszanie wypowiadają posłuszeństwo krolowi, nastę
pują na prawa Iłzptej. na  wolności nasze i do obrony'innego pana 
przystępują. Król zas w swojej ffid&wie, w której zapowiedział 
zbrojne prżę&iwko wrogom wewnętrznym wystąpienie, wypowie
dział ufność w wierność ziemian, a nadzieję w feogffl któj-y bę
dzie obrońcą jego sprawy.

A jednakowoż kiedy przyszło do wyruszenia w pochód woj
ska  okazały gaB wyniańe oznaki niezadowolenia w szeregach wojsk, 
nie mających widocznie oęhoty do rozprawy orężnej. Żółkiewski 
pozwolił rycerstwu wysłać posłów do rokoszan, ci jednak najgo
rzej przyjęli posłów i liłe dopuścili nawet przemawiać do ‘roko
szan. Ale i-rokoszanie staralLSię nnikcąć orężnego spotkania K30. 

ifzerwea zwinąwszy obóz pod ,VS arszawą, puścili się do Krakowa. 
Gdy król tegoż dnia puścił się. za nimi i kiedy o,Jja ' wńjskąr^ t V  
nęłjy pod Warką, o ośm mil od Warszawy, wjpłali rokoszanie do 
króla, by na nich nie tutet.ępował, l^Sz by za wzajemnem porozu
mieniem sio? załatwioncSsf&awę. *) BOezywiście rokowania cało
dzienne spełzły na liicyein. ale wśród wojska zapanował duch ro- 
koszanski i widooznem było, fie żołnierze bić się nie chcieli, lubtf 
J akób  Potocki spędził był rokoszan, broniących przeprawy woj
skom królewskim przez Pilicę. Skoro ^Żółkiewski ustawił szyk 
bojowy, fókazało §ię, że nawet hasło wydał niejaki 'Leśnicki roko* 

$zanom, i  hetman musiał złożyć sąd wojenny, nby przewrócić kar
ność w wojsku. Wi.edy to rokoszanie w obawie napadu cofają się 
do odlagłęgoj o mil siechn Padomia. Hetman, ukarawszy zdrajcę 
Leśnic 1 lego. puśeiłpsię w pogoń za rokoszanami, których dosię- 
gną ł  pod Gnzowem na polach. Orańska. Tutaj wyprawił posłów 
do Zebrzydowskiego z upomnieniem, by prosił króla, radobrowolną 
ugodę', ale wojewoda, pyszny z ojtfzymanej wiadomości o pj\sił- 
kS*ch wejennycli, które nadejść mjaFy. aż z Inflant, kąż-fił posłów 
oddać pod stra% Ą

Ma polach pomiędzy Orańskiem A  Guzowską -Wolą spotkały 
się- wojska króle-wskie z rokoszanami. Ochoty do walki nie było 
i tem się, tłumaczy przebieg walki, g d z ie _ po jednej stronie stali 
tacy  wodzowie, jak dowodząąy pra.wetn skrzydłem Karol Chodkie-

ł^Biastr. Sfinoc. 142 803.
2) List Sapiehy z 5. lipca 1607. Arch. Itadz. 240—241.

A-?*
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wicz, jak wódz' .centrum Jakctb Potocki, jak  wreszci«f- he tm an Żół
kiewski, dowodzący lewem skrzydłem, a mający stanowczą prze
wagę Ifczęrmą, a nadto i żołnierza o bywałego w wojnach. Pomimo 
to atak Chodkiewicza został odparty przez zwycięskie na chwilę 
lewe skrzydjo rokoszan, i to w taki sposób, że sam król. będącfi&k 
w odwodzie, znalazł się w niebezpieczeństwie, wielu senatorów od
biegło go, którzy zaledwie o mil kilka od pobojowiska ochłonęli 
z przestrachu. Zimna krew króla i jego męstwo powraeai-żołnie- 
rzowi równowagę'1) i przyczynia, się do- zwycięstwa, zwłaszcza, 
gdy Żółkiewski przełamał roty Ł aszcza : H erburt  uciekł z posił
kami — pogrom rokoszuj był dokonam7 i na  polu leżało około 
tysiąca-trupów, a kilkaset dostało się do niewoli. Radziwiłł z Her- 
bnrteift Cofnęli się w Lubelskie, Zebrzydowski w krakowskie. Po  
rąk królewskich dostał się1 akt z wypowiedzeniem posłuszeństwa, 
jak niegdyś na polach pod Orolnikami dostał się do rąk zwycię
skich wojsk królewskich akt spisku Spytka Molsztyńskiego; nadto 
dostała się* takSe i kore%>ondeneya Batorego) (jąbora z Ilerburfem. 
k ró l  przestał na tym pogromie rokoszan, nie szukając zemsty, jak 
to podnosi w jiniweŚsale z 6 . lipca na pobojowisku Ofańskiern 
wydaSyin. — Zahamowaliśmy lndzfie nasz<8 tod dalszego poparcia, 
nie skwapinją.e: się.-na krew ludzi niewinnych, liiewiadoraięlzawie- 
dzionych od autorów tych mieszanin.2)

Uniwersałem z 7. lipca zabronił król dalszo gromadzenie 
"sie do kupy i potępił znoszenie się z panem cudzoziemskim, za
powiadając-, że przedłoży te dowody zdrady Rzptoj na sejmie. 
Sam zaś podziękowawszy u Świętego krzyża, jak niegdyś zwykł 
był oz; nić Jagiełło za otrzymane zwycięstw o, udał się król do 
krakow a, gdzie go uroczyście powitano i radowano się z upadku 
jego wrogów.

.Tcli zaś zupełny upadek zawisł był od hetm ana Żółkiew
skiego, który wyruszył w ślad za rozbitkami z Guzowskiej p o -J j  
trzeby. Szczęście sprzyjało dalej Żółkiewskiemu, gdyż jego poddo- 
wódzća Struś, puściwszy się w7 pogoń za Janem  -Szczęsnym Her- 
bnrtem, który jak drugi Tatarzyn haraczem /.łupił był miaso Lu
blin. rozbił jego oddziały i samego l le rb u r ta  pojmał i odjfgłał 
krółówi. Pozostało jeszcze niemało rozbitków7, którym dodał otu
chy Radziwiłł

J) Maskiewiezm Dy ar. w JJ- tomie Pani-Niemcewicza p. 3AS.
*) Castr. Prom. ośki p. 83(> i m a . : Uniwersał pod Orafekiem 

7. lipca 1 6 0 $ ®
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Bawiąoago w Opatowie kaśztelana krakowskiego, ks. Ostrog- 
skieg-ó; zaprosił' Radziwiłł listownie, aby jako pierwszy senator 
w królestwie .spowodował zjazd, na którymby deputaci obustronni 

ń  regalistów i rokoszan ustaujewić mogli w warunki zgody. Ostrogski 
przedłożył królowi to żądanie, a w liście do Żółkiewskiego, k.tfś- 

. rego również o tym planie zawiadamiał, uży-H ostrych wyrazów 
prfleęiwko zwolennikom króla. Wprawdzi«Ł,ŻółlJiewski odpowiedział 
kasztelanowi krakowskiemu wśród wyrzutów i skarg n a iu p o r t ro -  
koszan, 4fe nie poprze fi królń propozycji nowych rokowań, ale 
czyn j^he tm ana  wskazywałyf że ni’e'wytrwa na stanowisku odniowy. 
Jak  bowiem tra fn ie 'Ł ub ieńsk i  m ó w i . Ż ó ł k i e w s k i  ganił pismami 
i edyktann rokoszan, których ęSgsz.ęj bronią ś c ig a ć . należało, 
a w archiwach pozostały dowody prawdziwości słów h istoryka ro
koszu. U a ł^ s z ć re g  pS§m z lipca tego n ieszczęsnego roku zamie
szek świadczy w y m ó w i ®  żei hetman, który, n iaEylko  w :szt\idM 
wzjennej był biegłym, czynił piórem wysiłki celem doprowadze
nia--j^ron do zgody; Ludzi służebnych przy rokoszanach .służącymi 
upominał po ojcowsku, aby n™ dali sobie oczu zamydlać i opu
ścili zbuntowanych, inaczej bowiem wystąpi przeciwko nim jako 
przeciwko wichrzycielom pokoju.2) Chełmian wymownie przekony
wał h&fman, że rokoszanie, którzy z tej głównie ziemi pragnęli 
do swego obozu ściągnąć ludzi, pod płaszczem wolności chcieli 
z (gruntu  wywrócić fundamenta jej, albowiem zamierzając złożyć 
króla z -jego króleslwa, narzuciegiiam chdieli innego według swej 
m rś l i  pana. oafczem są listy ich, jakie z cudzoziemskimi panami 
praktykowali. WegńSrskifi to i wołoskie c^ycząje, przez- które 
tamte państw ałpogjnęły , wnoęzą w nasz naród, który zawsze kró
lom swym wiary dochował. Niemniej i do -Be&zan wskazywał he
tm an pa praktyki rokoszan, wzruszające zasadę wolnej elekeyi 
i wyłuszczał zadanie swoje, z którem w te strony pgzybył, aby 
pokój wewnętrzny utrzymać, zwolennikom nie dąć się kupić, a lu
dzi. mieszczan i szlacjitęj od krzywd bronić. W prawdzie nie mo
żna wątpić, że hetm an obowiązkowi z wojskowym lakonizmem 
prząz si|j{wyłuszćzonemu zadość czynił, niemniej jednak skłaniał 
się ku pokojowemu załatwieniu domowych tych zamieszek i wo
jen . jak to widoczne z listu jege"3) pisanego do księcia Ostrogskiego

J)£©ę’’ inotu 135.
2) Pisma 473, 476, 478, list przed 12 lipca 1607. 
ł) Pisma 481— 3.
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z 2 0 . lipca, w kturem wskazywał sejm jako je d y n y  gościniec, 
w iod |c^  do pożądanego uspokojenia Rzpltej.

*‘ To umiarkowanie hetmana, posiadaiącegb ogromną przewagę 
wojenną w ręku, j^go wreszcie cofniecie wojsk z jfed Zawichostu 
w głąb Rusi pozwoliło odetchnąć rokoszanom jro -doznanych klę
skach. A dodać należy, że i szlachta po województwach miała już. 
dosyć zamieszek domowych i chętnie chciała widzieć końjSSbro- 
koszu. "hiawet w Proszowicach na sejmiku obrano deputatów do 
króla i powinszowano odzi.erzoriego zwycięstwa nad dotnowym nie
przyjacielem. Tak plamo postąpiły-gobie i inne sejmiki, a tylko tu 
i ówdzie wołano jeszcze aby dygnitarze ziemscy naznaczyli miej
sce i czas ściągania sie do kupy na pomoc rokoszanom. Tak było 
w Bełzie w przedchwili guzowskiej potrzeby, ale po bitwie nrky- 
cichnieto i tutaj, a n a  Rusi witąno radośnie w i ość o kiesce. Sa- 
noczanie zjechali s ip w r a z  z Przemyślanami 8 . s ierpnia u Wiśni 
na  sejmik za uniwersałem sejmu przeszłego watflzawskiegę dla 
uchwalenia poborów7 i wybrani# pobofchć nietylko żefczaclośe uczy
nili obowiązkowi, ale nadtk: uclnvalili podziękować królowi ,.że 
staw7ieniem na szanc zdrowia swego niebespioczny ogień zagasił 
i Ezptę  uśpokoił“ i prosić aby dalsze bęzpfeczeństwel nasze 
i wszystkiej korony obmyśliwać i wykonywać raczy ł .2) W niósł 
wpraw7dzie przeciwko nchw7ale tej protPśt Dyabel Stadnicki, ale 
Sanoczanie* nie przyjęli jej od tego, który zeffilabataini swymi to- 
czyP. zażafją wmjnę' z Opaliiiskiin, uciemiężając 1 i niepokojąc P»ba 
w7ielkie' powiaty. Toż na  elekcyi deputata w pierwszych dniach 
w7rześnia w7zięto pod rozwagę te irciśnienia od Bąfekjt^^h, którzy 
z żołnierzami swymi pomykając sie po królew;szczyznach i dobrach 
szlachty wielkie szkody czynią, na zjazdy publiczne następują; 
dział i kopii z urazą prawa pospolitego używają... Proszono mż 
kfóla przez posła tegoż ks. sekretarza Sułowskiego, by oswobodził 
' l jh  od takich niepokojów i jgwaltów a starostę’ przemyskiego 
upigszono, aby w7 porozumieniu z hetmanem, zasiągńąwssify.rady 
króla, opatrzyli bezpieczeństwo, aby już raz ziemia ciężaru tego 
pozbyć się- mogła. 3)sr-;

W takim s^now isku  ziemian mo’gł chyba he tm an  zaczerpnąć 
otuchy do spełnienia całego swego zadania, o ile że i PotoCfcy za

*) Protestacya z 25. czerwca w7 Rełzie f@astr. fioł z. 196(ą>. 1655.
2) Laudum z 8 . sierpnia 1607 San. 142, p. Bon’)  nast.
3) Laudum z 10. września.
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jęli Łariekoronę,- własność Zebrzydowsldegm. k tó ry : ukrywał Igę 
w kiąfjztorz.e- Bernardynów ^Opatowskich, tak że długi czas nikt 
nie wiedział o mińjsSh schronieiiia jego. A jednak Żółkiewski 
cofnąwszy wojska z pod Żąwichosta w głąb Busi skłonił się ku 
pjjjgpdzeniu Zebrzydowskiego z królem. Ten bowiem korzystając 
z tego, ż eTJro t o c jga  ww d a 1 i u się ck>' Mołdawii celem popierania na 
tron młodych Mohyłów i z cofnięcia K i ę  Żółkiewskiego w .głąb 
Busi, wydał uniwersały z zapewnienie®, że zjazd zapowiedziany 
pjjzez Radziwiłła odbędzie się, do ęenatorów zaś rozpisał listy, aby 
sporyyjego z królom pi^zez oboę ólny&h delegatów załatwiono. Żół
kiewski otrzymawszy odezwę Z&brzydowskfftg.o postąpił’ sobie, uży
wając słów Łubieńskiego, jako mąż uwzględniający} węzły pokre
wieństwa whiżąca go z w ojew odą1), którego też prośbę poparł 
u krmj£: iN iepotrzabujemy dodawać, że król przyjął p-yrńbg nłęła- 
skawic. \vytkfąwsz.v słusznie,ige hetm an pełpżył niejako na rów ni 
godność królewską z godnością woiewoćhh Wspomniany ks. Su- 
łowsLi przywiózł Żółkiewskiemu wyraz niezadowolenia królew '- 1 
skiego z powodu cofnięcia wojsk z pod Zawicliosta. przez co uzu- 
cliwalił rokoszan do zbiercania now ych.kup. również jak z nowodu' 
popierania prośby'Zebrzydowskiego, gdyż ubliżyłby dostojeństwu 
królewsl iemm gdyby uchw ały  'sejmu i w łasne '.czynności oddawał 
pod ocęyję sędziów, przez zbuntowanych wybrać sie mających. 
Pomimo to hetman dale, pośrednjgzy.ł: pomjeclży królem a woje
wodą, wstawiał się za ostatnim, przedkładał warunki tdgoż osta
tniego. ^pętniędzy innem i by mu król darować rlyzył njeżgpłaconą 
kwartę zę ś tó ń ^ tw  posiadanych przez woje‘wodę: naSo* król słu
sznie a- znacząco odpowiedział: ż ^ p r y w a tn ą  wł«d3  nie może tego 
stanowić, co także do sejmu należy, igdyżby to zakrawało na abso
lutyzm. na któfy i tak juz ludzie utyskują^3) Żółkiewski ładził 
tedy woj.ęwodzie pojechać na konwokacyęę-iktórą kroi zwoła, i wa
runki króla spełnić.

Ku temu pokojowejnu zakończeniu wojny domowej wiodło 
i duchow ieństwo. Kardynał Maciejowski zwołał był-synod pro
w inc jona lny  do Piotrkowui, celem ułożenia niefiióryeh spraw’ za 
chodzących pomiędzy stanem świeckim a duchownym,- Tych mia
nowicie, o które na sejmie warszawskim stan świecki wnosił ża
łoby . Gdy w tymże czasie wojewoda pod W arszawą na nowo

1) De motu 140.
?) Pisma. Żółkiewskiego, list z 2.0. grudnia l o j u f
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zaczął był zbierać kupy, dueliowieristw o postanowiło upomnieć, 
w 'jeg o  osobie wszystkich rokoszan. Przedstawiono im, że.przez 
ich winy ojczyzna wtrąconą jest w7 bratobójczą w7ojnę, podczas 
któgej wróg tryumfuje zająwszy Biały Kamień w Inflantach. Du
chowieństwo zawszSgstało w7 obronie wolności obywatelskiej, ale 
teraz widzi łagodniąjszeń-środki jej obrony— dlatego też upomina 
do umiarkowania i do zgody. Rookszanie zapominając; że przez 
Żółkiewskiego sffirali sie.-jnż o w7arunki przebłagania króla, przez 
swycli dowAflćow oclpow7iadąją z wezwaniem, by kardynał na 
mocy swAgo}, urzędu zw7ołał zjazd w urnlu obmyślenia środków 
uspokojenia Rzpmj, żądano uwolnienia Pękosławskiego i Iłęrburta, 
powrotu dóbr skonfiskowanych, amnestyi dla wszystkich rokoszan. 
Kardynał. wj-łuszczył, że nie .ma prawa do zwołania żądanego zja
zdu, a nie myśli być sprawcą rzeczy nowych.

NiepozostałojpMy Zebrzydowskiemu jak tylko przyjąć w a
runki, k tóre ikró l dyktował, do których przyjęci!? nakłaniali go 
senatorowie, w szczególności także hetman, gdyż król mógłfly 
cofnąć łaskawość. A jednak odezwa duchowieństwa do r.pkoszan 
zamiast, przyspieszyć śjaokój w Rfptej oddaliła nieco pożądaną 

fchwilę zgody. Zebrzydowski, który wśród duchowieństwa liczył 
wielu przyjaciół, zaczerpnął w odezwie .otucho do dalszego uporu. 
.V n e t  już w ystąpił krakowski kaszteJahj ksJfcpstpogski jako orędo
wnik wojewo%, żądając wprost od króla, by wypuścił rokoszan 
z więzienia i puścił wszystkie przeszłęisprawy wT nieparnięćjl ina
czej bowiem przewidywał rychły upadek Rzptej. K>ól przedsta
wiwszy swawole, MĆptanie pl-awa i wszelkiej powagi przez mko- 
szan, oświaćfczył pod koniec swej odpowimlzi księciu, że jako 
sęhator zedlice inaczej tę^krzywdę króla i ojezyznufpoważać i prze
ciwnej stronie nie pobłażając, wunmj o królą-*clostojenstwo aniżeli 
o cudze preteksty, więcej o całość ojczyzny aniżeli o prywatne 
zaciągi zechce sfe zastawiać.

Liczył Zebrzydowski, żę kasztelan zwoła jakąś konwokacyę- 
liczył na życzliwość wielką-,, kilku innych senatorów zwłaszcza 
lfetniana,' a in S g s i  liczył na jakiś przygotowywany rozruch, któ
rego' dróg krętych dziś trudno wyśledzić, „dość że trw ał dsjej 
w7 uporze. Rokosz bow-iem, jakkolwiek orężem pognębiony w7 sku
tkach swych ujemnych trw ał w społeczeństwie. Jak  długo wodzo
wie rokoszu nie  zerwą zupełnie z hasłami przeuTotu, tak długo 
każdej chwili rokosz niogł być odnowionym, -J^awet ną"Rusi, gdzie 
jak wspomniano najmniej popleczników liczyli rokoszanie, skutki 
rokoszu trwały w7 całej pełni ajSrepokój’’ panował od połonin kar-
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puckich po podolskie stepy. Zwołują szlachtę w Sanoku celem 
obmyślenia środków przed grożącójn od kup niebezpieczeństwem.1) 
Zbrojne swawolne oddziały nakładają msacunki na inias;ł!a. wyci
skają podatki. sieją-Rwałty mordy nawet? w Lwowsktem .2) Ra
tuje się szlaeffita obracając pobory na zapłacenie kwarcianych żoł
n ierzy.3) Zaledwie Żółkiewski uspokoją -trochę województwo' Ruskie 
a już całe Mazowsze jak na gwałt woła na skwirlc i na  ucisk 
łudzi wojennych, nalewajkowskim obyczajem uciskających całą 
prowin&yę.u) Ułatwiało "to Zebrzydowskiemu, bawjącemu w Stę
życy, jego, /dalsze knowania, któbem. jak mówi Lubieński. zdawał 
się -szydzić z Żółkiewskiego i zapowiadał nowy jakiś zjazd w Lu
blinie, mimo że hetman odradzał mu i przez miłosierdzie Boskie i na 
miłość ojczyzny zak l in a ł , go, by ojfl.stąpił od złuniaru i odwodził 
innych od tego, co niechybnie do zguby' ojczyznej doprowadzić 
m o ż e 5). W tedy to arcybiskup lwowski Jpośtauowił zreflektować 
zarówno Zebrzydowskiego jak i kasztiflana krako.wsluego, najpotę
żniejszej Hbecnie podpory rokoszanina. W liście do tego osta
tniego '0) położył nacisk na potrzebą® zacność bronienia króla. 
Zgadzał się na mysi konwokacyi senatorów, ale z warunkiem, by 
j ą  nie, część odpk&wowała — co do ''wszystkich należy. Króla należy) 
nakłaniać do łaskawości, ale drugą stróilę należy wieść doaskru- 
chy. Uprosimy wszystko — zaręczał sędziwy arcybiskup — ałe; 
środkami Iraki rh i. jakoby powaga króla w' c a ło fd  zostawała. W, li
ście do; Zebrzydowskiego, zganił mu nieprzybycie na sej.in, na  
który według .u.nowy miał przybyć, zaczem poszły zamieszki dal
sze. a co g o rszą  zŁyiprzykład' ludziom i wiekom potomnym. Sam 
pffizitpfc sprawy był nieodpowiedni, rzucono się bowiem na po
wagę króla, prawem -Każeni i zienąskiefn umocowaną, tudzież na 
s'enat. Jeżeli wojewoda' chce wytrwać p rzysw ojen i ,  arcybiskup 
teco pochwalić nie może. I przodkowie; nasi uMniifa.li królów 
nawet ostro, ale nie wszczynali rozruchbw. Sdjfet upominał i przed
stawiał ich złe skutki, a niestety są one już widoczne z ujmą 
naszego narodu....“

U 0. San. 142 p. 45(?7 ®n i wersal podkpiorzego z 13. listopada
V f f i .

3) Orędzie króla z 4. grudnia J607. Gr. Przem. 323 p. 1715.^
3) Laudimi Wiszyńskie z 10. stycznia .1608.
4) P is m a  4 0 9  i 4 5 1 .

,j*j) Pisma 4S8y list z 3. stycznia 1608.
°) Bilil. Kras. 1. c. p. 162 — 166.
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Pod koniec lutego Zebrzydowski, którego zaciężnych prze
płoszono w Stęż-ycjdern cofnął się do obronnego Zamościa, podczas 
gdy z jednej strony Poniatowski, znany rotmistrz, który się w parę 
lat później ożenił z wij5w7ft«po Pyable  Stadnickim, zebrawszy za- 

Księżnych nadciągał z Prus w kierunku ku Lublinowi — z drugiej; 
zas i tfs trony  przestraszające wieści szerzyły się o zamiarach .Bato- 
regp Gabora.

Tenjaąstatni mający zostać wojewodą Siedmiogrodzkim, przy
sposabiał, jak donosił' hetmanił) wojska celem najazdu Polski i ścią
gał nawet Tatarów do siebie. Wprawdzie hetman mniemał, że 
niewiele jest wyrodków'. którzyby^Batoreinu sprzyjaj chcieU, ale 
przestrzegał do gotowości n a .granicach,,^gdyby^tenże ^chciał doko
nać przedsięw7zięcia.-Tak .samo przestrzegł przed najazdem Ponia
towskiego, wzywaj^cpszlachl^j do kupiehia sie przy wojsku, gdyż 
ono zbrojnie występuje przeciwko wszelkim sw aw olnikom .3) infie- 
potrzebujemy dodawać, że król również wezwał szlabhtę do wzmo
cnienia* wojsk królewskich i do poparćja h e tm a n a .3) Dla. Zebrzy
dowskiego nie było ratunku musiał się upokorzyć. W atwiłj mu 
drogęy do łaski królewskiej senat, zwołany przez króla na 24. 
kwietnia,_ przesyłając mu 4. ijnąrS warunki ugody przez sęcTzTogo 
lwowskiego, P iotra  Ozgę, do Zamościa. Miał on przeprosić! króla 
i ponowić przysięga) wierności, p rzez!wypowiedzenie posłuszeństwa 
narnszonąBw obec,senatu w oznaczonym czasie śfawiajtąę^ię przed 
oblicfó króla bez chorriawn i wojennej drużyny# Żadnych zjazdów, 
którymi do zamieszek przywióUL ojczyzpe nie będzie składał 
i owszem przeciwko nim występować b ę tlz^ r  a zajścia swe z se
natorami odda- pod rozstrzygnięcie króla i senatu. Wreszcie' nbie- 
cyvVaiP król prząbaczy^. i innym rokoszanom, którzy posłuszeństwo 
wypowiedzieli względnie* wypilśćić z więzienia - pod warunkiem 
jeżeli o łaskę staraćjsię-gbegą i przysi^gęj-ponowią. •

Sędzia lwowrski zaśtał Zebrzydowskiego złamarbego ciężką 
chorobą na łożu boleści, nie Rftraz tedy mógł woje.w oda spełnić 
podanęTśóbie warunki zgody.'®>d-l'Q} się to dopjjra  gdy wojewoda 
powrócił do zdrowia! na konwokacyi yuinfcerów 9. czerwmn przy 
bytności także i arcybiskupa lwowskiego i hetmana" ale zariizem 
i A dam a Stadnickieąe.ika.sztelana kaliskiego, Baltazara Stanisł&w-

U Pisma 185 i 490, list z 9. kwietnia '608.
2) l  Pisma 183.
3) Uniwersały z 2S. lutego i 27. lutego 16(ć8. Castr. Psem. 

| | 4  p. 355 i Castr. Bełz. 197 p. 87.
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skiego kasztelana sanockiego i kilku innych stanowczych przeciwni
ków rokoszan. Zaraz tez kroi otworzył i innym rokoszanom drogę 
do łaskawości Swej irakaziijjrc zarazem postąpić według prawa 
z ‘tym i, którzyhyi d‘ałej zamieszki czynić się poważali 1) Kanclerz 
litewski, który asystował przy tych pkżeprośunaeh króla, przesłał 
zaraz potem radę swemu szwagrowi JanusZtfwi Radziwiłłowi, aby 
rozpuścił zaciągi i ,;cram prędzej tem lepiej zrobi, jeżeli prżbprbsi 
królj9?§^) W parę dni później już donosił, żo i wojewoda .Rawski 
Zygmunt Brudziński i głośny Łaszcz, ten ostatni z wielklj pokorą, 
.przepraszali króla i p r z y s ię g i  wierności wykonali. Z Stakąż pokorą 
przfpraszał też i J a n  ‘Szczęsny H erburt  i ponawiał złamaną pflzy- 
sięge.

Prócz Radziwiłła ociągająfcfego słę) jeszcze jakiś czas z upo
korzeniem się przed majestatem, pozostał z głównych wodzów ro- 
koszańskieh jeszczB Stadnicki nietylko wT uporze trwający, ale co 
nadto zawieruszający wnjną swoja z Opalińskim całe województwo 
a można powńedzidćgjSjałe Podkarpacie. Główne niebezpióbżelrstwo 
leżało w tein. -że Dydmeł sprowadzał liufe<r wojak z zawieruszo
nych wojij. Węgfer a ria’ shntck takich pochodów wojskowych po 
całem Podkarpaciu bezpieczeństwo publiczne było nimjsfil BWdeni 
podkopane. Napróżno wzywał król starostów i szlachtę ^ ^ r o z p ę 
dzali kupylswawolnó;; które niektórzy^oby-watele powiatu p rzemyk 
skieg® gromadząjg) napróżno wojewoda Troci i,,/Aleksander Chod
kiewicz, starał śre uspokoić i przywieść do równowagi Dyabła 
Stadnickiego, ten ściągał dalej Sabatów z Węgier, zgody z Opa
lińskim nie dotrzymał a połączywszy się z oddziałami; Poniatow
skiego, *) stał ą'i§ plagą województwa. Wreszcie i on pod wły- 
w'em groźnych univTersatów króla, pod wpływem skarg szla
chty; sejmikowej i jej wołań do -odwetu, jakoteż jej uchwał' prfce-" 

E w k o  zbójcom i łupieżcom, gdy 'tąkze hetman wzywał do spokoju, 
gdbż'! na mocy konwokaeyi krakowskiej ma władzę’-- i obowiązek 
zbrojnego przeciwko swawblnikom wystąpienia, musiał i S tadni
cki, walkami z, Opalińskim wycieńczony, upokorzyć s i n i  króla 
przeprosić, przyćżełn musiał odwołać ubliżające o królu mowy 
i uwagi czynione n ie je d n o k ro tn i  na zjazdach rokoszowych.

J) Uniwersał z 9. czerwca 1608. Castr. Treiub. 108 p. 48g^P
*) LiśtfSapiehy z 9. czerwca 1608. Arch. Radziwiłł. 843 i 244.
3) C. HŁnW 82-5 p. 719, 721 odezwy z 6. maja 1608.
4) List Sapiehy z 6. * sierpnia 1608. Arcli. Radz. 245.
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IV,

Udział województw7 raśkicli w rokoszu i znaczętiie tego udziału. — Po
lityka kfeda w7 tych stronach rozdawnictwa urzędów. — Król uczy 
lojalności i otwiera oczy na anarchio. — Obrona godności' królewskiej 
przez)Zygmunta nauką dla narodu. — Powócly, dla których pod Ja- 
nowceiujnie zniszczył rokoszan. — Leczenie ran społecznych przez spo
łeczeństwo. — Przewrotność rokoszan i znieprawiariie sumień. — Król 
nie dąży do absolutyzm^. — Czyja wina.? — Skutki rokoszu. — Za

dania wskazane przez króla. —  Naprawa Ezphoj.

jf^Nie da się zaprzeczyć, że województwo ruskie zajmowało 
bardzo wsBme nieraz rozstrzygające stanowisko w7 całej sprawie 
rokoszbwej. począwszy-od pierwszych zjazdów rokoszowych aż, do 
ęątatećznego usjiokojonia Kzp'tej. Widzieliśmy, że tutaj w pobliżu 
ogniska działalności sławnego kanclerza Zamojskiego* i pod jago 
kierunkiem utworzono owe artykuły Bełzkiego sejmiku z lb05 ;r . ,  
twmrż-ącę,podstawę1 dla aufwkułów7 rokoszowych, a i koniec rokoszu, 
przez zupełne zniszczenie Dyabła S tadnickiego przez ubezwłądnie- 
nią  popieranego , od Batorego Jana  Szcżłrsnego Hetburta, miał 
miąjś.ęe na Rusi. Tutaj od 'Spytka z Melsztyna czasów7 było źródło 
sił rokoszowych w7 kresowej pochopnej do nierządnajj wolności 
sźEefićfę, tutaj były ogniska wielkich jej ruchów przeciwko kró
lowi zwróconych, t u ®  wreszcie najlepiej przyjęły się zgubne 
d0.kt.rjfn.f- Zamojskiego, przynajmniej u włelu stojatejwsh na czele 
ziemiańst.wa, którzy jednak zaszczytu stanowi swemu bynajmniej 
nie czynili. Większość ziemian nie ro zu m i^a  zamiarów rokoszań- 
skich ale ż^jJje wiązała z t rad y c ją  popularnego u iriej Zamoj- 
s k ie ^ W a tw o  szła na lep haseł, które zresztą w7 c.ąłej-Bzptej zna
lazły posłuch w7śrńd szlacli|y.

Ale żywszy udział województwa Ruskiego w ruchu rokoszo
wym objaśniar-się bliskością-, tej ziemi granic korony węgierskiej, 
gdz.ijgójak wiemy pow ita ł  ruch rokoszowTy,. zwrócony zarowno prze
ciwko katolicyzmowi jakoteż i przeciwko dynasty! Habsburskiej. 
Odbiłfsię on^najpierw na  calem Podkarpaciu, skąd Boezkaj i jego 
dowódcy zbiera1! zaciężne kup.y, gdzie schronienia przed wojskami 
rasa isk ie in i szukali dowmdc^jffrokoszu węgierskiego i skąd tajną 
agitacyą, jak siecią... obiąucali Węgry. Oba te kierunki rokoszu we- 
gipMkiego wywołały silny odgłos na Rusi, i nie jest  to wcale 
przypadkiem, że z chwilą wybńehu rokoszowych dążeń i nrchów
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n a  W ę g r z e c h ,  z c h w i lą  h a s e ł  p rz e c iw k o  k o śc io ło w i  z w ró c o n y c h  
w  P o ls c e  n a s t a j ą  p o s ło w ie  n a  sejmśfcsh 160x11 160-5 i 1 6 0 7 , | t i b y  
k ró l  z ło ży ł  z g o d ń ó ś c i  u n ic k ic h  b i s k u p ó w ! Z a p e w n e i  że w ic h rz y ł  
tu ta j  t e r o ry z in  K o n s ta n t e g o  O s t r o "  k iese te  a lą  o s ta tec zn i te  n ie  b y łb y  
ori t a k  w y d a tn y m  w u je m n e  sk u tk i ,  g d y b y  h a s ł a  w ę g ie r s k ie  n ie  
z n a la z ły  p o s ł u c h u  u z ie m ia n  w opgw ództw  p o d k a rp a c k ic h .  m P o d a tn y  
też  b y ł  w  ty c h  s t ro n a c h ,  g r u n t  d la  w zrtfś tn  d o k t r y n  p rzec iw k o  
k ró lo w i  z w ró c o n y c h  w  o b ro n ie  w o ln o śc i  s t a n o w e j ,  o ile  żo k ró l  
Z y g m u n t  p o z o s ta w a ł  w s to s u n k a c h  p rz y ja ź n i  z d y n ą ^ ty ą ,  p r z e c iw k o  
k tó re j  w y s tą p i l i  W ę g rz y .  P o  te j  i po t a m te j  s t r o n ie  K a r p a t o m  la g  
w ie lu  w szc zep ian o  nienawiśó--'do dynagt.yi, k tó r a  u s i ło w a ła  w y p rz e ć  
z W ę g i e r  T u rk ó w ,  n a  ca łe j  l in i i  w s c h o d n ie j  i ln s tu d n io W e j  sw y c h  
d z ie r z a w  u s t a w ic z n ą  w io d ła  w o jn ę  w o b ro n ie  K rz y ż a  a n ie u f n o ś ć  
t a k  w ie le & w s z c z e p i ł a  się w  P o lsce ,  że j a k  w ie m y  z teg ó  f ł ó w n i e  
p o w o d u  p ro je k tu  l-igi a n ty tu re c k ie j  u p a d ły  w K o ro n ie  w ła ś n i e  
w  p f ś e d c h w i l i  ro k o s z u  w ę g ie r s k ie g o .  P o  te j  i po t .am ta j  - s t ro n i e  
K a r p a t  s p r a w c y  ro k o s z u  w o ła ją  o pokój z T u r c .y S  d o p ro w a d z a ją  
go  do sk u tk u ,  u n ic e s tw ia j ą  p o tę ż n ą  m y ś l ,  któija m o g ła  s ię  g t a ć  
p rzy czw n ą  o d ro d z e n ia  n a ro d ó w .. .  u w o ln i e n i a  ic h  tu  od j a r z m a  t u 
re c k ie g o  ta m  od ta ta r sk ie g o .

Je ż e l i  w  k o ń c u  d o d a m y ,  że p o ło ż e n ie m  s w e m  w s c h o d n ie I ń ro -  
w in c y e .  «£iaj b a rd z ie j  z a g ro ż o n e :  b y ły  od w ro g ą ,  i d la teg o  tu ta j  
w  po b liżu  ria K resach  z a ł ó g W a ł y g ł ó w n e  s i ły  po d  d o w ó d z tw e m  
h e t m a n a  zos ta jące ,  z ro z u m ie m y  i o s ta te c z n y  p o w ó d ,  d la  k tó re g o  
w o jew ó d z tw o  r u s k i e ^ a k  w a ż n ą  o d e g ra ło  ro lę  w  rdkoszu .  f jp f f iycy a  
m u s i a ł a  w y s i la ć  s ię ,  ażeby  w  p o b l iżu  z a s tę p ó w  h e tm a ń s k i c h  m ieć  
w ła s n e  w o jsk a  i p rzez  c ią g  c a ł j j j r o k o s z u  w o js k a  z o b u g s t r o n  m e  
u s t ę p u ją  z R usi,  lu b  jeźeTi u s t ą p i ą  n a  c h w ilę ,  to- t y m  c e le m , '  ab y  
n o w y m  :zac ią g o m  d ać  m ie jsce .  O bie  s t r o n y  w o ju i ą c ą  p i l n ą  b a c z n o ść  
z w ra ę a ją  n a  R us ,  a h e t m a n  n i e m a l  priłezJ czas 'ga ły  ro ko szu  p rz e ;  
b y w a  w s to l icy  w o je w ó d z tw a  lu b  w je j  p o b liżu  i p i ln u je  s t ą d  r u 
c h ó w  p rz e c iw n ik ó w ,  k tó r z y  w Ł a ń c u c ie  i D o b ro rn i lu  mn.ją o g n i s k a  
sw y c h  s i ł  zb n ó jn y c h ,  a z r u c h e m  w ę g ie r s k im  p rzez  S a b a tó w  i d o 
w ó d có w  zac iężnyc li  w  s t a ł y m  p o z o s ta ją  z w iąz k u  p rz y ja ź n i .  S a b a ło 
w ie '  ci i ic h  w odzow id  stfpją też  n a  s t r a ż y ?  a b y  prz.yjaźu k ró la  
z c e sa rze m , a raczjej z h e tm a n a m i ,  n ie  ś t ^ ł a  s ię  żywszą,. i tein.sa- 
lneiin d la  w ę g ie r s k ie g o  ro k o s z u  n ie b ez p ie czn ą .

W y p ły w a  też  z a r c h i w a l n y c h  b a d ań , ' te n  n i e w ą tp l iw y  p e w n ik ,  
sże jak  k ró l  Z y g m u n t  o d g a d n ą ł  o d razu  w a ż n e  stanowrslęo, w o je 
w ó d z tw  w s c h o d n ic h ,  t a k  też  z d ru g ie j  st j-ony u ż y ł  tu ta j  g łó w n ie j  
w s z e lk ic h  spo sob ów  i ś rodków ,,  j a l d e m i  ty lk o  ro z p o rz ą d z a ł ,  ab y
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n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ' z ' te j  g r o ż p e  s t r o n y ,  o d w ró lfć .  od K o ro n y .  
W ł a ś n i e  sz tuk i  rząd^;n!ia ,  z a s to so w a n e j  p rzez  k ró l a  n a  Kusi,  a w y 
s tę p u ją c e j  n ie  t y l k o , w  ro z l ic z n y c h  nnhvjf?rsałac.h, m a n d a t a c h ,  z a 
r z ą d z e n ia c h  i p o s e l s tw a c h ,  k tó r e m i  f o r m a h i i e  p r z e p e ł n io n e  są  
k s ięg i  i la t  o w y ch ,  aEe. i w  f a k t a c h  s p o w o d o w a n y c h  p rzez  te p is m a ,  
l i p i J  o d g a d n ą ć  ow-e ł a g o d n e ,  z ręczne ,  a w  s k u tk a c h  w y d a tn e  
p rz e c iw d z ia ła n i e  k ró la  p rz e c iw k o  n ie b e z p ie c z e ń s tw u ,  g ro ż ą c e m u  
w p ro s t  w y w ro te \n  o jczyźn ie .  M a już k ró l  rę c e  ba  rdzo  * zw iązan e ,  
wladz.a jego j e s t  m o c n o  „ o e e rk lo w a n ą " ,  p r z y t e m  każdy  k ro k  jego-,, 
k a ż d e z a r z ą d z e n i e  j e s t  p i ln ie  b aczo ue  i c e n z u ro w a n e  p rz ez rzb u n f* -  
w a n ą  op in ię ,  N a d to  n ie  j e s t  011 p rzez  n a ró d  łu b i a n y  i n ie  m a  
c a ł k i e m . sobie, o d d a n y c h ,  n a w e t  w ś ró d  ty c h ,  k tó rz y  ju ż  się p rz y  
n im  nauY.żyli m a je s t a t  k ró le w s k i  szan o w ać .  .Tego m a ło m o w n o ść ,  
p o w o ln o ść ,  u p ó r  w re sz c ie  o d ra ż a ją  od n ie g o  w o ln y c h  w  s ło w ie  
ż y w y c h  i ł a tw o  d a ją c y c h  s i g lp o w o d o w a ć  p o d d a n y c h ,  sko ro  ty lko  
z b y tk i e m  z a m i ło w a n ia  w o ln o śc i  n ie r z ą d n e j  u jąć  ich  k to  u s i ło w a ł .

Z y g m u n t  j e d n a k ż e  n ie  p o c h le b i a ł  n ig d y  sw aw o l i  i w ła ś n i e  
z z a rz ą d z e ń  je g o  do w s c h o d n ic h  w o je w ó d z tw  m o ż n a  się pouczyć, 
j a k . b a c z n i e  t r o s k l iw o ś ć  sw ą  ro zd z ie la ł  p o m ię d z y  w sz y s tk ie  s t a n y .  
O n  to  -zakazu je  u c isk ać  p o d d a n y c h  i b ro n i  w s z ę d y * lu d u  od  c h c i 
w o śc i  s t a ro s tó w  i d z ie rż a w c ó w  i i c h f m o n o m ó w .  011 n a w e t  z a b r a 
n i a  w y c ią g a ć  od Indu p ie n ią d z e ,  k tó r e  w y c is k a n o  p rz y  w y b ie r a n iu  
w y b r a ń c ó w ,  zabran ia ,  u c isk ać  p o d w o d a m i  p rz y  sp o so b n o śc i  p rz e ja 
zdów7 posłów7 obdVćh m o n a r c h ó w ,  s a m  ło żąc  z w ła s n y c h  d o c h o d ó w  
n a  to, co ju ż  j a k o  p ra w o  z w ycza jow e  b y ło  b rz e m ie j i i e m  ludu ,  r e 
gu lu j??-roboc izny  i c ię ż a ry  je g o ,  s ło w e m  s t a r a  s i ę ro p o le p s z e n ie  
lo su  n a ju b o ż s z y c h  p o d d a n y c h .

H i s to r y c y  pęC ząw szy  od Ł u b ie ń s k ie g o  o d d a ją  s łu sz n e  p o 
c h w a ł y  k ró lo w i  za t r a f n y  d o b ó r  n a jw y ż s z y c h  d o s to jn ik ó w ,  d o r a d 
ców , S e n a t o r ó w .  i s to t n i e  n ie  m p‘ż n a  o d m ó w ić  Z y g m u n to w i  t r a f n o 

ś c i  w  d o b o rz e  s e n a tu ,  alfc* z a ra z e m  p o d z iw ia ć  m o ż n a  z ręczność ,  
z j a k a  u m i a ł  n im  rząd z ić  p rzy  p o m o c y  t a k  n je w iu u g g o  na  p o z ó r  
ś ro d k a ,  j a k i e m . b y ło  ro z d a w n ic tw o  w a k ą n s ó w  i u rz ęd ó w . B y ł  to 
z re s z tą  j e d e n  z nfewdelu  ś ro d k ó w  w ładzy ,  j a k i e  po - o W l d o w a n i u  
przfcz atekcJSjfji k o n f a d e i a c y e  p o z o s ta ły  je s z c z e  k ró lo w i .  I  tu ta j  n a  
B ugi1 w ła ś n i e  w id z im y ,  z j a k ą  z rę c z n o ś c ią  k ró l  ś ro d e k  te n  w ła d z y  
za s to so w n je .  j a k  t r a f n i e  o b s a d z a j  s t a r o s tw o  p rz e m y s k ie  i k a sz te l  a 
n i ą  p r z e m y s k ą  S ta d n ic k im i ,  p rzez  raj w p ra w d z ie '  z a o s t rz a  ku sob ie  
n i e n a w iś ć  D y a b l a  S ta d n ic k ie g o ,  a o b u d z ą  m ś c iw o ść  H e r b u r t a ,  ale 
z d ru g ie j  s t r o n y  w y e h w u je  ta k  o d d a n y c h  solme- u rz ę d n ik ó w ,  że ci 
b ez  w zg lęd u  n a  w ę z ł y  k rw i  s p e ł n i a j ą ,w ie r n i e  r o z k a z ^  p o w in n o ś ć
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u rz ę d u ,  n a t ł e t '  w  ty m  ta k  ro k o s z e m  w zb u rz o n y m  cżasie  i k ra ju
l )o  l ic z b y  ty c h  w i e r n y c h  i ia l- e żą 'w o jew o d o w ie  R u s k i  1 ® ™ ,  Gol- 
sk i  i W ło d e k ,  p o d o lsk i  óJaz łow ieek i,  k tó r y  t o - o s t a t n i  z c a łą  ów - 
c z elaną ru b a s z n o ś c ią  s a m  p ie r w s z y  u m ia ł  o tw a rc ie  D y a b ło w i  S1 J9  

d n ie k ie m n  prawułę c i s n ą ć  w oczy, n a le ż ą  P o to c c y  i in n i .  P rż y e z e m  
u w aż ać  n a le ż y ,  że n ie  b aczy  k ró l  n a  ró d  i c h ę tn i e  w y w y ż sz a  n a  
g o d n o ś ć  s e n a t o r s k ą  cz łonków7 m n ię j  z n a n y c h  rodów7: n ie  u w a ża  
k ró l  i n a  w y z n a n i e A t f  ze je szc ze  w  g ro n ie  s z la c h ty  z w łaszcza  
rodów’ s t a r s z y c h  p rzew ażn ie !  p a n u je  a ry a n iz m ,  k a lw i i r z in .  a w ła 
śn ie  w s p o m n i a n e  rocfy, z m a ł y m  w y ją tk ie m ,  n a le ż a ły  do dysśy.- 
d e n c k ic h .  W  szczeg ó ln o śc i  n a  B u s i  t r u d n y m  j e s t  wąypor, a P rz e- 
c\6i i tu ta j  rz a d k o  k ie d y  p o m y l i  s ię  L iól p rz y  d o k o n a n iu  n o m i-  
n a c y i ,  a i h e tm a n  Żólkiew7ski je&Ł w ła ś n i e  m ę ż e m  w y b o r u  k ró la .  

S p o łe c z e ń s tw o  j e d n a k  j e s t  n a  w s k r o ś  p rz e ję te  ó w ćze sn em i 
d ą ż e n ia m i  dó złęrtej w o ln o śc i ,  ‘a ' k r ó l ,  d o k o n a w sz y  w y b o ru ,  m u s ia ł  
n ie ja k o  w y c h o w y w a ć  s w o ić h  n o m i n a tó w  w  k ie r u n k u  p o s z a n o w a n ia  
w ła d z y  i n a le ż y te g o  m a je s ta to w i  u sz a n o w a n ia .  K ró l  w ip‘ i uwlgjtę- 
d n ia  te  p r z e k o n a n ia ,  ocen ia  ic h  w p ły w  na? rokosz ,  - d laczego  też 
us t .aw icznra  n a k ł a n i a  n a w e t  tak ic ]n  j a k  Ż ó łk ie w sk ie g o  d o i ,z m ia n y  
z d a ń  i p rz e k o n a ń ,  k tó r y c h  z g u b n y  w p ły w  n a  paristw7o j e s t  d la ń  
aż n a d to  w id o c z n y .  W sp o só b  ła g o d n y ,  n ie  m n ie j  je d n a k  s t a n o w 
czo d a je  on  p o z n a ć '  sw e  {g łębok ie  n ie z a d o w o le n ie  z te g p  lub  ow ego  
d o w o du  s p r z y ja n i a  ro k o s z a n o m ,  b r a n i a  ich  w7 o b ro n ę  z u jm ą - g o -  
d n o śc i  w ła d z y ,  n a p o m i n a ,  k a rc i  n a w e t ,  a le  zaw sze  w y ro z u m ia le  
i w  k o ń ™  p rz e k o n y w u je ^ ,1z n i e w a l a  do p o s łu s z e ń s tw a  i p o s z a n o w a 
n i a  m a je s ta tu .  U w z g lę d n ia  k ró l w ę z ły  p o k re w ie ń s tw a ,  .prżyjażni,  
w i ą ż ą c ^ o b a  obozy  ch w i lo w o  ro zd z ie lo n e ,  a j e d n a k  w s k a z s w a n ie in  
n a  niskie '- i n s t y n k t  a, n a  p o z io m e  p ry w a f fe  n a  c h c iw o ść j  b u tę ,  d r a 
p ie ż n o ś ć  obozu p rz e c iw n ik ó w  o d c ią g a  od kego obozu  po w o li ,  ale 

jm a n o w ę ż o w a t y  z a s tę p  n o w y c h  m ężów , k tó r y c h  clpJe użyć i uży w a  
do r e f o rm y  p rz e k o n a l i  i s u m i e n i g  s p o łe c z e ń s tw a .  C h c e  w y sg k o  
w y n ie ś ć  powagę, m a je s ta tu ,  o ile- a e  t a k  d o tk l iw ie  p rzez  o k re s  
zw ła szcz a  b e z k ró le w i  ja. nadsf ieze rb io no .  a j ę s t  » r z y | | n i  k o n s e 
k w e n t n y m  i n ik o m u  bezląarn ie  niej p u śc i  n a jm n ie j s z e g o ,  ch o c ia ż b y  
i j a k  n ie z n a c z n e g o  u b l i ż e n ia  m a je s ta tó w 7!. D u c h o w ie ń s tw o  n a s r a ł  
n a jw y ż sz e  nie', je.st w o ln e  od u p o m n ie ń  i z n a n ę m  j e s t  za jśc ie  z d M -- 
d y n a łe m  M a c ie jo w s k im ,  k tó r y  ró w n ie ż  ' o t r z y m a ł  od k ró la  n au c z k ę  
o ujj&okośfci d o s t o j e ń s t w a  m o n a r sz e g o ,  a i w K u ry i  p r z e g ra łśp w o ją  
sp ra w ę .

‘ I w a ż a j ą c  b a c z n ie  n a  s to s u n e k  w y b i tn i e j s z y c h  o so b is to ść ;  do 
k ró la ,  n a  ich  k o r e s p o n d e n c y ę  z k ró le m ,  na- ich  w y rażh ji i lp  o k ró lu
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p rz e d  i p o  r o k o s z H  w idzi się s t a n o w c z ą  ró żn icę ,  do w o d ząca ,  że 
i ca łe j  s p r a w y  ro ko szo w ej  u ży ł  k ró l  j a k o  sp o s o b n o śc i ,  p ijawda. że 
s m u tn e j  i n a d  w y ra z  n ie s z c z ę sn e j ,  k u  o p a m ię ta n iu  c a łe g o  sp o 
łe c z e ń s tw a .  A ż e b y  zaś tego  ce lu  boda j im części d o k o n ać ,  t r z e b a  
b y ło  z\yrabać  u w a g ę  n a  b e z k a rn o ś ć ,  g w a ł t * # n l  n ie s ło w n o ś ć ,  fa łsz  
i o b łu d ę  po s t r o n ie  ro k o s z a n ,  n a je ż a ło  z raz ić  s p o łe c z n o ść  s z la c h e 
cką ’ ,do w a d  ich b ra c i ,  k tó r e  j e d n a k  b y ły  tak  p o w ^ z e e b n e m i . '  t a k  
n a  porzą’dku  dziejrmym b ę d ą c e m i ,  żel ich  n ie  w id z ia n o ,  n a w e t  za  
w a d y  n ie  uznaw ano .* ,6 óż d o p ie ro  m ó w ić  o pieniacĄyię,, o n ie u s z a -  
n o w a n in  w ła d z y ,  co o j l e z k a r n o ś c i ,  j a k a  z a w ie ru s z a ła  s p o łe c z e ń 
s tw e m .  a k tó r ą  'za zaletęf&oibio »poezytowan,o, oo o d e p ta n iu  i ę w S  
n i a  k ró le w s k ie g o .  N a jw ię k sz y  o b ro ń c a  ro k o s z a n ,  h i s to r y k  jS ch m it t ,1) 
m ó w i ł  o d z iw a c z n y c h  u p rz e d z ą p ia e h  sp o łe c z e ń s tw a  do k ró la ,  o n i e 
u s p r a w i e d l iw io n y c h  zarzu tach ',  o z a ś le p ie n iu  ro k o s z a n  n a m i ę tn o ś c ią  
i f a n a ty z m e m ,  j a k  t a m  lu d z ie  złej wisjjcy szukal i  w  z a m ie sz a n iu  
R zp lte j  o so b i s ty c h  zysków , j a k  r o z m y ś ln ie  fa ł s z y w ie  o k ró lu  i jeg£ę 
z a m i a r a c h  ro z s ie w a l i  w ie ś o j f i  a, p b jw a rc z e m i  o sk a rż e n ia m i  i p rz e -  
w r o t n e m  t ł u m a c z e ń  i ś in d o p ro w a d z a l i  rzeczy  do o s ta te czn o śc i .  T r a 
fn y m  j e s t  t e n  sąd  i n a * g ię b o k ie in  ź ró d e ł  b a d a n iu  a p a r ty ,  a le  d o 
d ać  p o tr z e b a ,  że w .e lk a  część  sp o łecż t tń s tw ą . t^ S t e g o ż  p r z e k o n a n i  
w ś ró d  a n a r c h i i  d o sz ła  i o c k n ę ła  sio — a- z a s łu g ę  te® ) n a ło ży  
p rz y p i sa ł ! 'n i 'e  k o m u  in n e m u ,  j a k  ty lko  k ro lo w i ,  jo g o  u m ia rk o w a n e j  
W s ą ć l n e j ?  a  jec lan  cel n a  oku  m a jące j  d z ia ła ln o śc i .  W s z y s tk o ,  n a 
w e t  zd ro w ie .  życier-ąswo.Sstawiał on, b y  p rz y ś p ie s z y ć  c h w i lę  o ck n m -  
n i a  s ię  n a r o d u  z p o ś r ó d  a n a rc h i i .  N ie  k a m a r y la ;  k ty re j  n i e ' b y ł o ,  
nie? Jbzu ic i ,  ja k  to  t r a f n i e  d o w ió d ł  n a  po ds taw ę ięh n iezb i tych  d o w o 
dów  a u t ó t  „.Jezuitów w v P o lą e e “ , ale  k r o i  sam , t e n  p o n u r y  i u p a r t y  

S z w e d ,  to  iiieiŁłe d y a b le ,  j a k  go z p r z e k ą s e m  z n a m io n u ją c y m  d u 
c h a  czasu  n a z w a ł  Z am o y sk i ,  t e n  p r a k t y k a n t  r e l ig j ju y ,  k tó r y  za 
wis ze sw o ją  sz e d ł  d ro g ą ,  o n  to  r z ą d z i1’ i 011 też  s p r a w i ł ,  że s p o ł e 
cz e ń s tw o  o c k n ę ło  się, że sp o s t rz e g ło ,  i i  j e s t  a n a rc h i^ z n e m  i że n a 
leży  .dążyć do zm iany )  Z a p e w n e ,  że  s ł u c h a ł  Zyfgmunt w  s p r a w a c h  
rz ą d ó w  zdań  s e n a to ró w ,  g d y ż  b y ło  to  je g o  o b o w ią z k ie m  n a  s ię  
p r z y j e te m ,  a o« l£obow iązków  n-igdy s ię  n i e .u c h y l a ł ,  a (l'e, c a ła  s z tu k a  
r z ą d / f i l i a  j e g o  p o le g a ł a  n a  ( M e r z e  n n j t r a fn ie j s z e g iy ś r o d k a ,  z p o 
ś r ó d  ty c h ,  j a k i e  w ła ś n i e  d o ra d z a n o .  łSfodeiJi;*jest t e n  zazw ycza j  teg o  
rod za ju ,  że  <tvlko b a rdzo  l e n iw ie  i po u b o czac h  p rz y k r y c h  p r o w a 
dzi do ee ju , a le  nj.e teg o .  j a k i  c h w ilo w o  p r& y św ieca lsen a to s r i ,  lecz

lj  Rokosz 1991
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do c ^ u . ock ii ie f i ia  w sz y s tk ic h  p o d d a n y c h  z w ró c e n ia  z d rog i ,  n a  
k tó r ą  od la t  w kroczy!’ n a ró d ,  a k tó r a  w io d ła  do o g ó ln e j  a n a rc h i i .  
T ak i  mając* n iiM M i, a n ie  c h w i lo w e  p o l i ty c z n e  k o rzyśc i ,  n ie  
zn iszć?efl ic  i z d e p ta n S g p r z e c iw n ik a ,  d op u szcz a  Z y g m u n t  n a r z u c a 
j ą c y c h  s ię  m u  z p o ś r ó d  s e n a tu  n a  p o ś re d n ik ó w  z g o d y  p o m ię d z y  
k u p ą .  a ■obrażonym m a je s t a te m ,  y a sk o lw ie k  w7 g ł ę b i  d u szy  czuje., 

jfenRcułą n ie m lp o w ie d n io ść  tągd-. . ś rodka .  v!!qż d o z w a la ją c  i Ostyog'- 
sk ie in u  i Ż ó łk ie w s k ie m u  n a  ro k o w a n ia  z ildwóclcJS roko szu  Z e b rz y 
d o w sk im ^ ' 'F i r l e jo w i  i i n n y m  z I łądz iw ółłem , n i e j e d n o k r o t n i e  'daje-i 
o n  w yraz  n ie z a d o w o le n ia ,  daje, do p o z n a n ia ,  że p rzez  ta k i e  lfonfe- 

' r .eney e ' . l ica l izu je i  s ię  rok osz  u z n a j4 ’jęm ) w odzów . Oeybardz&j, ' sko ro  
ro k osz  w sz e d ł  już w  fa fb  w o jn y  z k r ó l e m ,  a m im o  to s e n a to ro w ie  

v . rtfdzą u k ła d y  i z w o d z em  ro k o s z a n ,  k t ó i y  po raz  d ru g i  o ręż  n a  
k ró l a  podniós ł ' ,  tCczyć p r a g n ą  r o k o w a n ia .  Z y g m u n t  w y ra ż a  n a g a n ®  

r n w H n  p o z n a n ia ,  j a k  o b ra ża jąc y m  m a ję s t i^ .  j e s t  ' t a k i  z a m ia r  wctio-i 
d z e n ia  w u k ła d y  z b u n te m ,  d o w ó d ca m i tegoż. J ; a w ®  ca łe m u  s t a 
n ow i.  ja k  (d u c h o w ie ń s tw o ,  njjf, b ro n i  kró l  r o k o w a ń ,  lecz  sk o ro  ^ e k  
n a p o r o w e  lu b  p e ł n o m o c n i c y 1 s t a n u  u b liż a ją c e  m a je s ta to w i  c h c ą  
p rz y ją ć  w a r u n k i  n a t y c h m i a s t  Z fjg faun t  w y s tę p u je  z n a g a n a ."  
A\ tak i  sp o s ó b  c a ły  n a r ó d  d o w ia d u je  s ie ,  że i Oątiąogśki i Ż ó ł
k iew sk i  i k a r d y n a ł  M a c ie jo w sk i  ze znaezriaj I jćzbą^duchow ńeńś tw a .1,-' 

f e j e d u i  m n ie i .  d ru d z y  w ięce j ,  w szyscy  j e d n a k  u b l iż a ją  m a je s ta to w i ,  
mSjkoTÓ- za z b u n to w a n y m i  u jm u ją  s ię  b a rd z ie j  i w ięce j ,  aniftelłto- n a  

to o b ra ż o n y  m a j e s t a t  p o z w a la ł .  W  tak i  sp osó b  p o ucza  Z a g ln u n t  
n a ró d ,  w  n a jw y ż sz y c h  je g o  p rz ą d s ta w i  ciel ach . o g o d n o ś c i  k ró le w -  
sk ie j ,  k tó r ą  w  ofeaeaeh o żęs tych  e lekc y i  n au c z o n o  s i ę u i i e sz a n o w a e .  
C a ły  .na ró d  w g ę s t y c h  u n iw e r s a ła c h ,  w7 k tó r y c h  sz czegó ło w o  opi- 

-  'śyw ać  każh s w ą  ła s k a w e g o  w z g lę d e m  zbuntÓ w arty  cli k t ę W c h  
n a d m E m k :  u c isk  p o d d a p y c h  g r a b ie n ie  m ie n ia ,  n a k ła d a n ie  p o 
d a tk ó w  w  w y m o w n y c h  p r z e d s ta w ia  s ię  s ło w a c h ,  co raz  b a r 
dziej w idz i,  że p rzec ież  ffin k ró l  p o t ę p i a n y  m a  s łu sz n o ść ,  że 
jęstt n a w e t  w y ro z u m ia ły m ,  że z ł a g o d n o ś ć i f r , w y s t ę p u j e  w ob ec  
b ra c i  Jgzląćhty, k tó r a  n ieco  p o p ę d l iw ie  z n im :  so b ie  po czę ła .  
W  m ia rę  p o s tę p u  ru c lm  ro ko szo w eg o !“Cała ą.kćya k ró la  po ucza ,  że 
m n i e m a n e  z a p o m n ie n ie  s ię  p rzec iw ników 7 J e s t  b u n te m ,  dow odzi,  
że p ra w o  i prTiwośp j e s t  po j e g o  ó s t ron ię*  że w szy s tk o ,  co o ' jego 
z a m i a r a c h  n i e p r z y c h y ln y c h  d la  j g B Ł e h ® B k o s z |  p r z e c iw n i< g $ - . j e s t  
fa łsće in ,^ce Je m  z b a ła m u c e n ia  t łum ów  u ż y t y m ^ ż e  ro k o sz  jęs-t p o d -  
kop*ww’a n ie tn  j^połę.ezeństw fc: r u in ą  o jczy zny  i w te d y  to n a s t ę p u je  
rozjdwojetfie w  łon ie , '  rokośżu .  Zapewnie, żo n ie k tó r e  a r t y k u ły  ro k o 
szan  m ia ły  r a c y ę  b y tu ,  b y ły  r o z t ro p n ie  p o m y ś la n e  i m ia ły  d o b ro

cs
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powszjefthno n a  celu, l e to  i inta.j t r a f n i e  o d p o w ia d a n o  im ie n ie m  
k ró la ,  w y k a z u ją c  s$ jm  ja k o  fo ru m , k tó r e  n a d  B a d a n ia m i  ffei- 
kłchrii obraduj©*? n ie k tó r e  też  z a rz u ty  p rzec iw k o  k ró lo w i  w y m ie 
rzo n e .  t p y ł y  u g ru n t o w a n e ,  a l S i  tu ta j  ja k ż e  'p iw sty jdzono  p rz e c iw n i 
k ó w  z w r p f ó m : g « |e ń in ż  te ra z  d o p ie ro  ta k  p o c z u w a n ie  p i lno ,  czem u 
p rzez  la t  o śm n a śc ie ,  k tń i g c h  w ła g h a n ta  pov in n o ś ć  b y ła ,  n ie  b ia l i  

.s ię  ta k  g o rąco  zBBto !l) I  Ż ó łk ie w sk ie g o  poucza ; ,  k ró l ,  że pjBr k ró l  
u b l iż a  p ra w o m  K zplte j ,  a le  u b l i ż a ją  ty m  p r a w o m  s e n a to ro w ie .  skppo_ 
j a k  to  h e tm a n  u c z y n i ł ,1 w s ta w ia ją '  s ię do k ró la  ks p o d a r o w a n ie  
k w a r j g g c o  w szakże  od w sz y s tk ic h  ManówBąbjmowąyclł zależy.

•'.“■Osobę! sw ą ,  d o tk n ię ty ,  g r o d z e  z a rz u ta m i  m a je s ta t ,  b ro n i  k ró l  
s i ln y m i  aC ^uh iou tam i,  lecz i tu ta j  n ie  sp uszczą  agolai pó tp zeby  p o 
u c z e n ia  p o d d a n y c h  sw oich . N a jp o p u la r n ie j s z e  w ca łe j  K o ro n ie  
i po L i t w i e  p o w t a r z a n a j t ż a r z u t j , , ; k tó r y m i  u s i ło w a n o  n ie  już sp o 
n ie w ie r a ć ,  a]e w n ie n a w iś ć  p u b l i c z n ą  p o d ać  dsjmg k ró la ,  to  b y ły  
za rzu ty  co do m a ł ż e ń s t w a  p o w tó r n e g o  i p rak ty k ,  r a k u s k ic h  'Z p o 
w od u  tyc l l-Jzarzu tów  w y n ik ł  o s ta te c z n ie  rokosz , y a ń  Z eb rzy d o w sk i ,  
k tó ry  n ie m i  ty lk o  wujów ąJ', .u ro s i  c h w ilo w o  n a  w ie lk ie g o  ro k o s z a 
n in a .  JEfcijsiaj d z iw im y  Się h łahośćd  ty c h  za rzu tó w , '  z który,cli te n  
di ngi b y ł  i d la  ro k o s z a n  n iem i d z iw n y m .  Jg d y ż  p o m i ja j ą #  b ra k  do 
w o dó w . p rz y  użyc iu  jo g o  p o p e łn io n o  g r u b y  a n a c h ro n iz m .  p rzv n o -  
m i n ą ją c  w y p a d p k  n ie ja sn y .^  k tóry  w  d o d a tk u  m ia ł  m ie jscK  p rz ed  
k i l k u n a s t o m a  la ty .  Król o b ja ś n ia ją c  'b ła l io ś ć  n ie rw sz jigo  za rzu tu  'Jfy 
do o ż e n ie n ia  Jsie z s i o s t r ą  p r z y r o d n ią  z m a r łe j  żony, z a sL u im l  s ię  
c a łk i e m  s łu s z n ie  p o z w o le n ie m  p a p ie r k i e m  ale  d a w a ł  z a razem  o d 
p o w ie d ź  i c te s sy d ą n to m . od k tó r y c h  za rz u t  p oc h o d z i ł .  Z a k a 5 v ż e n i l i  
n i  a s ię  w t.yin ' .s topniu p o k ró w ie ń s t  w a>żfeftt inris pontifieii, a skoro  
K le m e n s  \ U l .  d a ł  z ezw o len ie ,  p rz e to  k a to l ik  n ie  m a  s ic  ob aw iać ,  
j tem  m n io j  e w a n g e l ik  bo t ą g y  ęwiuug&liu n i e g z a k a z u j ś .’ a F5ta,ry 
Z a k o n  nawet, n a k a z u j e .2) Co TM p r i ik ty k  r a k u s k ic h ,  to Z e b rz y d o w 
s k i  sam- widzgu .ich n ik ło ś ć ,  r o z s z e rz y ł  z a rz u t  d a w n ie j s z y c h  p ra -  
ktgjk n a  czasy  ro k o szo w e ,  tw ie r d z ą c  g o ło s ło w n ie ,  że Z y g m u n t  
sp u rz c z a S B p lsk ę  R a k u sz a n o m j . j jS d p o w id d ż ia u o  tedy c a łk ie m  t r a f n ie  
w  o b ro n ie  k ró la ,  „^ze g d y b y  sarn  a n io ł  to  p o w i e d z i a ł , t e d y b y ś i n y  
m u  n ie  m/ieigsyli,  bo  ^ i S t o  n ie  zda  z ro z u m e m  p a ń s t w a  nip, dać  
[synówi, ‘ a d ać  go sz w a g ro m .  k § a m  Z am o jsk i  n a  inkw dzycyi n ie  
t w i ^ d z i ł  'ż(leby  k ró l m i a ł  t j s tą p ić  p a ń s t w a  po d o b re j  w o l i . . .1'

Bibl. K r a ś ę  l .T a . , ,  p. 383.
•*) Bibl. lyraraj IgJSj p. iJ-78.
8) Bibl. K r a s .  1 .  c .  p .  2 p 7 , y
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P rz e z  ra 1; ie w y k a ż a n i ^ s p r z e e z n o ś c j  w s a m y m ż e  tk w ią ce j  za rzuc ie ,  
w y k a z a ł  k ró l  c a łą  n ik ł o ś ć ; z a r z u tu .  A je d n a k o r ,  oż-Ąokągznnie w o 
jo w a l i  niifi-; d a le j ,  g d y ż  b y ł  to  n a jp o p u l a r n i e j s z y  zarzu t ,  s a m  Za- 
jl i ió jski w k o r z e n i ł  g e  w S p o te c e lń s tw f f i j  u t r z y m u ją c ,  „że E a k u s z a n ie  
n ie ć h c ą ć ś g o  o szu k iw a l i  k ró la" ,!  D la te g o  to  Z y g in u n t  c ią g le  n a p i e r a  
n a  Z eb rz y d o w sk ie g o ,  ab y  S?o w ięce j p r a k t y k  r a k u s k ic h  w y k a z a ł  
i do w iód ł ,  i j a k  w iem y ,  t e m  w ła ś n i e  s k o m p r o m i to w a ł  w o jew o dę ,  
k tó r y  dowodów- ż a d n y c h  n ie  m ia ł  i d la te g o  -jeż n ie  stawni sio n a  
s e j m i e  n ie  ty lk o  on. a le j  n a w e t  ż ad en  z j e g o ’ riclliei’ah tó w ,  ce le m  
w y k a z a n ia  t y c h  p ra k ty k .  N a ró d  w id z ia ł  ’f« d y  j a  si ta  n ie w in n o ś ć  
k ró la ,  ale k ró l  n ie j  ' ty lko że d o w ió d ł  sw ego ,  a le  j a k  w e w s z y s tk ic h  
f a z a c h  ro k c f e u ,  ta k  i tferaz p o d 'k o i t r ę e  j e g o / n a r z u t  p rz e c iw k o  s o 
b ie  S k ie ro w an y ,  o b ró c i ł  .jako c iężk ie  o b w in ie n ie  p rz e c iw n ik ó w .  
N a t y c h m i a s t  b o w ie m  po p o t r z e b i e 1 G nzó w sld e j ,  g d z i ę ^ — ja k  n a m  
w ia d o m o  — d o s ta n o  koresp 'onde .nćy^  h le r b u r ta  z B n tg ry m , k ró l  
przesjłtił  s k a r g ę  z p o w o d u  z d ra d z ie c k ic h  z mlłos-zanarni s to su n k ó w  
i n i e c n y c h  zam ia ró w  n a ja z d u  n a  Pół&lćę Baton^go*.1-) To w p r p | t  
d r u ż g o y « e  T o k o szan  o b w in ie n ie  by ło  n a u k ą  d la  n a ro d u  n ie s łu s z n ie  
p ó d i j j r zy w ą ją ćeg o  r a k u s k ie  p ra k ty k i .  W y k az u ja c  d o w o d n ie ,  że ro 
k o szan ie ,  b e z p o d s t a w n ie  z a rz u c a ją c y  urn p r a k ty k i ,  s a m i  'sp isku ją  
z  w ie g a m i ,  k ró l  tu ta j  d o w o d n ie  w s k a z u ją  w^scgfs.tkim u w ie d z io n y m ,  
że A u s t r y a  to h i s to ry c z n y  so ju szn ik  P o jś k i .  d la te g o  ostrzyljyz ją 
n a le ż y  o s p i s k a c h  B a to re g o  !

N ip E ln a ją e i tu n i^ s t ro n n ik ń  w $jeatko  w ie ie  sob ie  o d d a n y c h ,  ani 
s i ł  do n a ty ć lh u ia s to \v 3g|>Y stłnmionia  rokoszu . n ie  dz iw na ,  że Z y-  
gm uią t  o d d a ł  s k -  z a ła tw ie n iu  wjójny do m ow ej raezjgj ś ro d k a m i  p o 
k o jo w y m i an iże li  pirzciz mi acz j a k k o lw ie k  — .jak w ia d o m o  — 
w  p i ja te c z j lo ś e i  i n l^ in  m ężn ie  bębnił '  m a je s ta tu  s w e a k ; . o jczyzny . 
•G aniono mu. że n ie  prżeciiął w rzodu  „pod J ^ g y f e t n  i n ie  zn iszczy ł  
■fąjń rokoszu ,  m a ją c  ro k o s z a n  p r a w i a  c a łk ie m  w rek u .  A leż  z a p o m i
n a j  ą $ f e e  ro k o sz  n i e j t y l k o  b y ł  J o d  J^now^? in .'itle w  B a ł e m  k ra ju ,  
w  K o ro n ie  i w  L i tw ie ,  w  ca le m  spo leczeńst ,w ie  szlac-hęckiein, n a 
w e t  w ś ró d  d u c h o w ie ń s t w a  p o k u to w a ły  n i e k t ó r e  z a sa d y  ro k o sza n ,  

. i ś t n j a M '  s i ln e  z s o l id a ry z o w a n ie  ś ł & z  ro k o szem . P o k o n a n y  p o d  J a 
n o w o m  rokosz ,  w d ro b n e j  ilo.śAig ro k o s z a n  fflpez o lb r z y m ie  przo-  
m agf ijące  s i ły  k ró le w s k ie ,  m ó g ł  b y ł  w yw o ła ć  ekęjś o d w e tu  i je lS cze  
sroższy wyw pillićgzamęt. Z r e s z t ą  n a w ą t  poólwłuzowmin, k iedy  juz  
s p o łe c z e ń s tw o  w- z n ac zn e j  rzffiSij p r z e k o n a ło  s ie  o n ie w in n o ś c i  
k ró le w s k ie j  aóę, w in ie  p r z e c iw n ik ó w . i n ie  mógł) k ió l  l iczyć  n a  bez-

») Lubieński. De niotu lo 7 .
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w z g lę d n ą . .w ie rn o ś ć  w o jo w n ik ó w .  W y d a n o  w ro g o w i w sza k ż e  h a s ł o  
b i tw y p  se n a to ro w ie  w ś ró d  b i tw y  ̂ o d b ie g l i  od k ró l a !  W  p o d m in o -  
w a n e rn  n a w s k r ó ś  a n a rc h i c z n e m i  z a sa d a m i |n ° .8 t z e i S t \ T Ł H  d ro g a  
le c z e n ia ,  sp o łe c z e ń s tw a  p rzez  toż  s p o łe c z e ń s tw o  §#mo n ie  b y ła  p o 
t ę p i e n i a  g o dn ą ,  Zamiast, w y c ią ć  w rzó d ,  cSb*w mpgł,'o s p o w o d o w a ć  
n ie  d a jąc e  s ię  pężew id z ieć  sk u tk i  w z b o la łe m  ju ż  ^organizmie': 
Rzpltęj, Z jiJm urąt — jak  to tyaf ii ie  p o w ie d z ia n o  — b y ł  ty m  l e k a 
rzem . k tó r y  dopom ógj '  do p ę j fn ięc ia  w rz o d o w i ,  a le  i e i S m i e  r a n y  
p o z o s t a w i ł  o d p o r n o ś c i f e a m e g o  o rg a n iz m u  i czasow i S p o łe c z e ń s tw o  
s a m p - W a  w id o k  szpfejnej r a n y  w c ie le  R zp te j  m u s ia ło  za jąć  s ię  
g o r l iw ie  le c z e n ie m  je j .  T e m  sie  t ł u m a c z y  owo j&zorstkie w y s t ę p o l  
w a n i g  M y s z k o w s k i e j ^  fj jj iyciwko Z e b rz y d o w sk ie m u .  C h o d k ie w i -  
fcfca p rz e c iw k o  R a d z iw i ł ło w i ,  O pa l iń sk ieg o ]  p rz e o iw k o H p ta d n ic k ie n iu  
D y a b ło w i ,  S y a d n ić i i c b  p rz e c iw k o  H e f b u to w i  i ty lu  ty lu  in n y c h .  
D o p o m a g a l i  oni k ró lo w i  b e z w ie d n ie ,  p ch n ięc i ,  p rzez  B i l ę  zasad ,  
k t ó r e ■ c e n ić  i o c h r a n i a ć  fUćAiauczyli,  do z w y c ię s t w a ;  w s k a z y w a l i  
on i  n a  ow e r a n y  R zp te j ,  b y l i  o n i  ja k o b y  w y k o n a w c a m i  w y ro k u  
h i s to r y i ,  k tó r a  n ie  m o g ł a  uznać ,  d ą ż e ń  ro k o s z a n  ja k o  d o d a tn i c h  
dlajS£.oi'eeaćpstwa-: j a k o  iS i s L p o w y c h  w cywńlizifoyi. W  zręj*żnein 
w y s u w a n iu  o so b is to ś c i  p r z e jć iw k ^ ' ro k o s z a n o m  w  z n ie w o le n iu  t y c h  
oso b is tp śc i  do s łu ż b y  z a sa d o m  p o rz ą d k u  i r z ą d n e j 1 w o ln ośc i ,  w  pi 1-  
n f i s k p r z ^ g t r a e g a n i u ,  b y  p rzez  ow e w o jn y  d o m o w e ,  w k tó r y c h  j e d n i  
po  d r u g i c h  ro k o s z a n ie  u p a d a l i ,  n ie  m;qsło n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  
ca ło ś c i  'R z p te j .  rflęjjina w id z ie ć  ch y b ay  .dalszyffitó w ód, m  k ró l  pozo
s t a ł  w i e r n y m  z a sa d z ie  ‘.Jęczenia s p o ł ó ^ e ń s t w a  zb o la łe g o  p rzez  n i e  
s a m e :  m u s ia ło  b y ć  p o w o ln e ,  gd y ż  r a n y  tk w iły ,  g łę b o k o  w7 o r g a 
n iz m ie .  L e c z e n ie  .t-o przi d e w sz y s tk ie rn  w in n o  s y e ł jw lo  .odbyć  n a  
d rod ze  n a ro d o w e g o  p ra w o d a w s tw a ,  g d y ż  w ła ś n i e Ł w  ty m  k i e r u n k u  
s u m ie n ie  n a r o d u J b y ło  n a jb a r d z ie j  sp aczo n e .  <

Je ż e l i  b o w ie m  w yżej k i l k a k r o t n i e  p o d n ie s io n o  j a k  tę> f a ł s z e m  
i p r z e w r o t n o ś c i ą  w aj (po no  p rz e c iw k o  m a je s ta to w i ,  j a k  to a n a c h r o 
n iz m e m  i sp r z e c z n o śc ia m i  w, a r g u m e n t a c j i  p o s i łk o w a n o  ssę w a l 
cząc  p rz e c iw k o  p ra w o w i te j  w łą d z y ,  to z d ru g ie j  s t r o n y  d o d a ć  n a 
leży, że z c a łą  św iad o in o jc i^ , '  z łego  u ż y e ie f j r o d k ó w  n i e g o d z iw y c h  
w  wałce^ m u s ia ło  z d e p ra w o w a ć  s u m ie n ie  war.odu. A ż e b y  w sk az ać  
n a  d o b i tn ie j s z y  p r z y k ła d  n i e s u m i e n n o ś c i  ro k o s z ą h  w e w s k a z a n y m  
k ie r u n k u ,  u a l l a g  p o d n ie ś ć  ich  a r g u m e n t a c j ę ,  o le g a ln o śc i  .ich p o 
s t ę p o w a n ia .  i n iw e j i sa łe m  z USyag z e rw c a  1606  r. u s p r a w ie d l iw ia l i  
sw e  z jpzd y  w S tę jm y y - i  L n b l in ie y , , j l® y |k o  n a  p r a w i ę 1 p rzy ro j lz o -  
llTfepi, a le  n a  z w y cza ja ch  d a w n y c h  i n a  p r a w ie  p i s a n ó m  w  k a p t u 
r a c h  w y ra ż o n e m .  A le  a r jg u m ę i i ta c y a ^ ta k o w a  b y ła  .ró w n ie  falszywą.-
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j a k  i in n e  sp o so b y  użyjse w w a lce  p rzez  -Rokoszan. P r a w a  p is a ń e g o  
n a  u s p r a w ie d l iw ie n ie  ro k o szó w  i k o n f e d e r a c j i  Wcale n ie  z n a n o  
w1 P o l s a e . i TTważano w p r a w d z i S  z w iąz ek  ko nfedora 'ey i zb ro jn e j  za 
o b o w ią z e k  p rz e k a z a n y  t r a d y c j ą ,  a le  d o d ać  n a l e ż y  że t a  t f a d y e y a  
z n a ł a  i u s p r a w ie d l iw ia ła  ty lk o  k o n f e d e r a c i e  p rzy  k ró lu  przeciw’ko 
w ic h rz y c ie lo m .  h u s y to m  i n o w a to r o m  z aw ią z y w a n e j  a p o tę p i a ła  
wsśzyitlue zw iązk i p rz e c iw k o  k ró low i .  S ena tow i,  w ła d z y  s k i e ro w a n e  
a  n a w e t  w s k a z y w a ła  n a  p r z y k ła d y  k a ń n i a  t a k i c h  j f z e e i w k o  w7ła -  
dzy  k ró le w s k ie j  w y m ie r z o n y c h  rokoszów . Z n a w c y  p r a w a  po lsk ieg o  
n a t y c h m i a s t  n a  ro k oszu  w sk a z y w a l i  ^ o z p r a w n ó S ć  te g o  i d a w n ie j -  

jSzyĄjh RjjriiE p o d o b n y c h  k o n f e d e r a c j i  i rokoszów7 i w s k a z y w a l i  n a  
S p y t k a  z M o l s z ly n a  i f l f t ł fo k o sz o w ćó w  z w o jn y  leokoszej . 1 j a k o  n a  
p o tę p io n y c h  z a ró w n o  p rzez  p ra w o  j a k  i p rzez  s p o łe c z e ń s tw o .  T e n ż g  
E M  u je m n y  o ro k o s z u  w y d a je  w s p o łe z e s i ? y |p r a w ie  h i s to r y k  owej 
w o jn y  doinow7e j . J) a ta k  sam o  o c e n ia ł  k ró l  wjśraźnfe" k i lk a k ro tn ie  
zazn acza jąc ,  że n i e l e g a l n o ś ć  z jazdów  je g o  p rzec iw n ikó w 7 leży  już  
w7 s a m e m  b e z p r a w n e m  ic h  zw o ły w a n iu ,  a lb o w ie m  p rz y w ile j  zw o 
ły w a n ia ,  zjazdów7 p r z y s łu g u ję  w y łą czn ią i  k ró lo w i .  Toż k ied y  zw iązek  
w  d a ls z y m  n ie s z c z ę sn y m  ro zw o ju  p rz e m ie n ia ć  się począł,  w7 rokosz ,  

. s a m i  ro ko szan ie !  w7 pósbłs tw ńe sw em  lubelskierjn n ie  m o g ą c  już  
b r o n i ć  le g a ln o śc i  z jazdu  m ó w ią ,  że g d y  s e jm ik i  i ś e im y  u p rz y w i-  
l ą j o w a h e - s p r a w ić . 'n i ^ j  m o g ły  p o p ra w y  k ró la ,  p rzy sz ło  do z je ż d ża n ia  
s ię  p s t r a  o r d i n e m . . .

W o b e c  sp o łe c z e ń s tw u  je d n a k ,  wob(eę?J s z la c h ty  p i s m e m  i n a 
z b y t  w o ln e m  s ło w e m  b ro n io n o  le g a ln o śc i  z jazdów , n ic o w a n o  wyfym 
k ie r u n k u  p rz e sz ło ść ,  fa ł s z o w a n o  tradjyćyę, 2 c a łą  ś w ia d o m o ś c ią  
u c ie k a n o  i|i'ę do s i ln ie  p rzez  S k a r g ę  ri^piętnow Ta n e g o  m a t a c tw a  
p r a w d y . 2) a b y  zbudow a7̂  n a  n i e m  p r a w n ą  pcjns taw ę do s w y c h  
żeń. Z w odząc  m o w a m i  i b r o s z u r a m i  g m in  s z lach e ck i  i z a sz c z e p ia 
j ą c  w n im  sw e  Yłoktryny, d e p ra w o w a l i  o m  ś r o d k ie m  sw y m  s u 
m i e n i e 'n a r o d u .  i wrrmeni w ła ś n i e  .Tężało 'n a jw ię k s z e  n ie b e z p ie c z e ń 
s tw o  ro koszu .  TernUwyźej p r je rtt> c en ie  n ą l e S B l e g a l n e  p rz e c iw d z ia -  
ła n ie w c ró la ,  k tó r y  w ła ś n i e  n a  z w o ły w a n y c h  p rzez  s ię  s e jm ik a c h  
i n a  S e j m i e  z 16 0 7  r. do w o d z ił  fak tam i, :  gdy ż  p rzez  ta m ż e  u c h w a 
lo n e  ś ro d k i  u s ta w o d a w c z e  sw ej dążnośc i  do re f o rm ,  a le  z drug'jej 
s t r o m  z a p o b ie g a ł  r ó w n o c z e ś n ie  z n ie p r a w ia n iu  s u m ie ń  i fałszoYwa-i 
n iu  p rze sz ło śc i ,  d a jąc  n a  t y c h  l e g a l n y c h  z ja z d a c h  sp o s o b n o ś ć  zip-

H Lubieński j).' 79, Yetus in  Polonia mos etc.
2) Przeciwko prawdzie mataczauii nie bądźcie. K azania  sejmowe.

W vd . Turowskiego pi l( i.
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m ia n o m  do p o z n a n ia  p r z e w ro tn o ś c i  i n ie p r a w o ś c i  w  d z ia ła n iu  
p rz e c iw n ik ó w .  H f  sk u te k  tegp  roz tę f ipnego  p o s t ę p o w a n ia  sam : z ie 
m ia n ie  u s t a w o d a w s tw e m  p ó fęp i l i  pokoszę. B y ł  to t r y u m f  n a d  z łem  
n a jw ię k s z e m ,  j a k i e  g ro z i ło  z d ążeń  i d o k t i y n  ro k o sz o w y ch ,  a n a 
leży  S tw ie r d z ić  fak t .  że w  p rz e w a ż n e j  części do teg o  r e z u l ta tu  
p r z y c z y n i ł  s ię  k ró l  Z y g m u n t .  T r y u m f  te n  d o d a jm y ,  m ia ł  sw e  d o 
d a tn i e  Ig t ro n y .  Oto, j a k  ju ż  zazn aczon o ,  w iąże  śię. s z l a c h ta  p r z e m y 
sk a  w czas ie  rokoszu ,  a le  w iąże  j e d y n i e  w  ty m  celu, a l S  o d ep rzeć  
n a ja z d y  a n a rc h i s ty  ro k o s z a n in a .  S ie n iń sk ic g o .  T e n  zw yczaj s taro-1! 
d a w n y  p o p ie r a n ia  zw iązkam i rz ąd u  p ra w o w i te g o ,  o d ży ł  w  w o je 
w ó d z tw ie ,  w id z im y  w ła ż ą c y c h  sie z ie m ia n  L w m w sk ich  1 0 1 1  r .  
p rz e c iw k o  sw aw oli  ź o łn i e r s tw a  i zn o w u  w pauej l a t  pó źn ie j  zw iązek  
S an o ck ie j  i P rz e m y sk ie j  s z la c h ty  z t ę c a ż  czasu  z p o w o d u  n a ja z d u  
S ie d m iF s ro d z ia n .  a n i e d a  s ję  zap rzeczyć ,  że o s ią g a ły ,  o n e f e e t  za- 
be zp ig d ż e n ia  p o ko ju  z iem iom , w czas ie  k ie d y  rzad  za ję ty  in n ć m i  
w a ż n e m i  s p r a w a m i ,  n ie  m ó g ł  sk u te c z n ie  po inó dz  i ro z c ią & ią ć  sw ej: 
o p iek i .  A le  k ied y  z ie m ia n ie  S a n o c c śS u c h w a la ją  n a d to  p o b ó r  w swmj 
z iem i n a  o d p a re fę  w ro g a  i d o n o sz ą  k ró lo w i  o u c h w a le  —  kró l 
n a ty c h m ia s t ' 1,o d p o w iad a ,  że snę p o c h y b i ło  i że za p r y w a t n y ®  z ja 
zdem  p o b ó r  n ie  b ed z ie  m ó g ł  w ziąść  sk u tk u . . .  T a k a t ig  p o u cza  k ró l ,  
że ' j a k  s p r a w a  z w o ły w a n ia  z jazd ów  ta k  t e ż ' i  p o b o ry  n a le ż ą  do za 
k r e s u  ju r y s d y k c y jn e g o  k ró la  i s e jm u  w alr tągp .  Toż co raz  b a rd z ie j  
i .{na B u s i  n a  tu te j s z y c h  s e jm ik a c h  szerzy  się. p rz e k o n a n ie ,  że' m a -  
T'erye s t a tu s ,  p o b o ry  n a le ż ą  do se jm u  i że. n ieónal .eży  uzurpo w ać)  
só b ie  d la  •sęjmików p ra w .  k tó r e  ty lk o  z e b r a n y m  n a  s e jm ie  w a lm n n  
p r z y s łu g u ją  s t a n o m .  EForaz też  częsćie j  o d w o łu ją  s ię  z i e n n a m e  do 
se jm u  wĄlnego, s t a m t ą d  żąd a ją ^  p om d cy ,  d y re k ty w y ,  p r z y c z y n ia ją  
s i e / s a m i  p rzez  w y s ła n i e  e n e r g i c z n y c h  p og łó w  do o w y c h  k o n s ty j  
tu c y i  z 1609 i 1611 r.. m a ją c y c h  ^ ta n o w :ęzó z ap o b ie d z  ,:i-óźruchom, 
g ro m a d z e n iu  z b r o jn y c h  k up  i t. p. z a m e t o ń i . n a '  p rzysz ło ść .  N ie z a 
w o d n ie ,  że w7 s k u tk a c h  ty c h  d o d a tn i c h  u p a t r y w a ć  n a leż y  w ie le  
w p ły w ó w  i pijacy Z y g m u n t a  III., k i ć l a  k tó r e g o  p o m a w ia n o  o za. 
chc in n k i  do a b so lu ty z m u .

S a m o  ju ż  p o s t ę p o w a n ie  k ró l a  wT c a ły m  o k reą ie  ro k oszu  j a k  
j ę  * szczeg ó łow o  p o z n a l i śm y ,  je,go w y ro z u m ia ło ś c i  i p o w o ln o śc i  
w o b e c 4 s k r a jn y c h  c z ę s to k ro ć  ż ą d a ń  p n £ c iw n i i t ó w ,  j e g o  ła g o d n o ś ć  
w  uży c iu  ś r o d k ó w  p rz e c iw d z ia ła n ia ,  j e g o  łaskaw rość  w ^ l ę d e i m ł y e h ,  
k tó rz y  z p o k o r ą  p ro s i l i  o p rz e b a c z e p le y : j e g o  ta k to w n o ś ó  w p r z y j 
m o w a n iu  do ła s k i ,  o św ia d c z a ł  h o w ie m ,  że w y k lu c z a ł  zaw sze  z łą  
w o lę  j a k o  c z y n n ik  d z ia ła n ia ,  ;t.ę w sz y s tk ie  c ę ^ h y  t a k  z n a m ie n n e j  
w7 p o s tępo w  a n iu  k ró l  Z y g m u n t a  s ta n o w c zo  w y k lu c za ją ,  j a k o l ly  k ró l
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d nzyćgnua ł-  do a b so lu ty z m u ,  o ecBB) pctthawiali w szyscy  rokęSift-  
n ie .  M n i m i  i n ie k tó rz y  z h i s to ry k ó w .  \ \ r czasićK k ied y  z a p rz y 
s iąg łszy  fo rm ę  rządu ,  n a  sk u te k  e lekcy i  M ś t y e h  n ie m a l  w s w a 
w o lą  zm ie n io n e g o .  z r ą z i ł f t i i ę  do k ró l e s tw a  a m a ją c  d z ie dz iczną  
Szw.eęyę c h c ia ł  op uśc ić  p ie rw sze .  Hjgć m o i ,  że w ',c z a s ie  o w ą g  
m o n a r c h i a  a b so lu tn jy  p r z y s w i p ^ I a  Z y g m u n to w i  j a k 6;, id e a ł ,  ale:, 
okijóht-tón n ie 1* 'm ógłby tn v a '^ d # u g o .  Zra śm ie rc i ą  J n n a j l l .  a n a -  
s t ę p n ie ^ ż m ia h ą  st tpsunków  •W-*'§z\\i^yi. m u s i a ł b y  b v ł  kró l p o rzu c ić  
z a m ia ry  tś a m o w ła d c z e ,  g d y b y  b y ł  jię1 nawctS w  g łę b i  d uszy  , żyw ił .  
Z r e s z t ą '  p rz y m i» fy  . c h a r a k te r u  k ró la ,  jeg (S ro ż t- ro p n o ść .  u m i a r k o w a 
li łe  ,g o d p e  w ie lk ieg o  k ró la ,  o któńefn z p o d z iw e m  m ów i Ł u b i e ń 
sk i . .1') dz iew ic za  w styd liw oŚ ć ,  j  pojjpżrfpśc, w regzc ie  u m ia rk o w a n ie  
i ł a g o d n o ś ć  —  te  w s z y s tk ie  p rz y m io ty  sam e  prżfcz się h a m o w a ły  
d ro g ę . / lo  ab so lu ty z m u ,  g d y b y  n a w e t  czas jak iś-  b y ł  s ię  z n im  k ró l  
n o s i ł  —  co -zresztą' j e ®  lianlzo  w ą tp l iw e ,  l u n i ę c i e  Z a m o jsk ie g o  
z pod boku  sw ego ,  b y H $ n ie z a w .o d n iś 3 p . r z y c z y n ą  ow yelj p o m a w ia l i
0 a b so lu ty z m ,  o ile  że kanjf lerz  b v ł  p r z e d s ta w ic i e le m  w o ln o śc i  
sz lac h e ck ie j ,  je j  r z e c z n ik ie m ,  a w re szc ie  a n a r c h i c z n y m  o re n d o w n i -  
k ie m . Z b l i ż e n ie g ś ię  do dwoim agślńy tjek iego  i., ow e p ra k ty k i ,  k tó r®  
w e d lu g jb a d a n j f a r c l i iw a lń .y c h  ta k  n i ę w in ń t ę  s ię  p r z e d s t a w i a j ^  o b u 
dz i ły  p ó d e jr z l iw o śg g  z w ła s z c z a - g d y  j ą  p o d n ie c i ł  tak i  Zam ojsk i

Rez-ultąjiy.- pow yże j p rz y w ie d z io n e  n i c  s tw ieud za ją rć jed nak  p o 
g lą d ó w  n o w sz y c h  b a d aczy ,  ja k o b y  n a  k ró lu  ty lko  c ię ż y ła  w c a ły m  
s to su n k u  je g o  do, ro k oszu  w in a  k u n k ta fo rs tw a is  b ra k u  dec y z y i  (bez- 
p o t r z e b n ę g ę  w y s u w a n ia  s e n a tu ,  pak tyzow an ia*  z ro Ł oszanam i.  kj! 
\ \  lny, tę  .ę ięż if  ba rd z ie j  n a  se n a c ie  .(aniżeli n a  k ió lu ,  b a rd z ie j  n a  
sp o ł e c z e ń s tw ie  s z la e h e c k ie m  an iże l i  n a  sjeliacio. słowo.m ciężar- 
w in y  rózłoŻYĆ na leży -  n a  c a łe  sp o łe c z e ń s tw o ,  n a jm n ie j  zaś o b w i
n iać '  k ró la .  Zapewnię, gfe fok osg ęń rze sz ło ,  d w a  la fe  w ich y zy ł  R z p l t g
1 w ia d o m o ’,- że k ro i n ie  p r z y s t ą p i ł  j a k  d ru g i  A l bat, do w y tę p ie n i a  
i z d e p ta n ia  ru c h u  i w d a w a ł  . s ię  w ro k o w a n ia ,  a h r - te ż  z , .d ru g ie j  
s t r o n y  do ro k o w a li  ty c h .  do zw łok , do uk ładów  n a k ła n i a l i  w szy scy  
s e n a to ro w ie ,  n ie  w y jm u ją c  tego. k tó r y  gpw odżitc  wojśk'i'ęhi dz ie rży ł '  
Ogzokunsęi w sw y m  ręk u .  Z y g m u n t  ń i e m ia ł  wojska,, j a k  F i l ip  }[., 
a  n i e m ia ł '  też  i w ie r n y c h  s e n a to ró w .  ktćfryCu d o p ie ro  do w ó ^ ;» o śca  
p rzynepać" m u s ia ł :  p o z o s ta w a l i  on i ipod w p ły w e m  to ro ęy zm n  ro k o 
szan  a i w  w o jsku  s am eęn g jęy l i  zd ra jcy / i w  b i tw ie  bez z a p a łu  
w alczy l i ,  s e n a to r o w ie  zaś w ch w i l i  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  opuszcza ł

'' l iP g e ra  pgstiiu ifiawj oratio funeliris 47S'.'
2)  Z&ły^ki, Jgżuici T. Ótjajwj
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kró la ,  k tó r y  j e d n a k  n ie  ty lk o  że n ie  zadrżał '  p rzed  n i e b e z p ie c z e ń 
s tw e m .  a le  m ę s tw e m  sw e m  d o d a ł  in n y m  d u c h ą “ do w a lk i .

P r a w d a  je s t*  że u je m n e  sfe~utkinp?koszn f a t a ln i e  o d b i ły  s ię  
n a  P o lsce ,  p r a w d a ,  je s t ,  że j a k  to .świadczy Ż ó ł k i e w s k i . ' )  d o m y  
i m a ję tn o ś c i  b y ły  s p l ą d r o w a n e j  m ia s t a  z łu p ió o e ,  drogi, łotrowstlwe-ih 
n a p e łn io n e ,  p r a w d a  ze l^yj& z a m ie sz a n ie  R s k i e ,  któjregSol s i ła  zgujj 
b i ł a j jp a ń s tw o .  P y a w d a  j e s t ,  że w sp ó łc z e ś n i  w i d z a j  co się n a  o kó ł  
d z ia ło ,  t r a c i l i  n a d z m ję  lepszej p r z y s z ło ś c i , lub  ja k  ks .  S k a rg a ,  p ro 
ro k o w a l i  o jczy źn ie  u p a d e k ,  jeżeli m H z w i « r , i l H Ł  S p o łe c z e ń s tw  o 
z obranej?  d ro g i ,  a le  z d ru g ie j  s t r o n y  dodać  na leż y ,  rae i tu ta j  
w7 u m n ie j s z a n iu  b r z e m ie n ia  z ły c h  sk u tk ó w  w ido.cfcnK jes t S z i a ł g j j  
n g sć  k ró la .  Bez w ą tp ie n i a ,  że u s t ę p s tw a m i  z a ż e g n y w a n o  d o m o w ą  
k lę sk ę ,  a le  w ła ś n i e  z a . p r z y c i n a  k ró la  p o z n a w a n o  w e/rfbn leża ło  
zło, którjii?0 w ię k s z a  (Szjęśdsś^i^^zeńąfiw a n ie  w id z ia ł a  a imiiejs'z1 t  
w id z ieć  n ie  c h c i a ł a :  fa k tę in  j e s f t  że r o k o w a n ia m i  to r o w a n o  d r o g a  
do zgody^j a'le i . tu taj d z ięk i k ró lo w i  b u d o w a l i s a . i n o ^ o ł ^ z e ń s t w o  
n a  scijmikad-Fi i s e jm a c h  z a p o ry  p rz e c iw k ó j^ p rz y sz ły n i  ro ko szo m , 
n ie  w ą t p l i w i e , , że z ,b u t ą  z ie ń j ia n  o b sz ę d ł  s ię  Z y g m u n t  b ardz ie j  
iiii/.eli ł a s k a w ie ,  alęjjz d ru g ie j  s t r o n y  o tw o rz y ł  d ro g ę  , do 'o d s łu g i -  

w a u ia  w in  p i^ e c in  ko o jc z y ź n iw i  s p o łe c z e ń s tw u  p o p e łn io n y c h  i 011 

tuA żyw io łow e s i ły  i b u j i iM f e m p e r a m e n i  r y c e r s tw a  zwiffca w  k ie 
r u n k u  jirzCTwanych n a  w sc h o d z ie  p rac ,  l a k  d z ie ln ie  p rzez  J a g i e l 
lo n ó w  p o p ie r a n y c h  i j e s zcz e  i  u i ów dzie  ro k o szo w e  z a b u rz e n ia  
t l i ł y . ^ d y  Ż ó łk ie w sk i  po z w y c ię s tw ie  K łń sz y ń ś k ie tn  z a ją ł  M odkw ę*  
g d y  k ró l z d o b y ł  S m o le ń sk .  Z Ł ć h i w M  to k b s z  p ń w a g ą  k ró le w s k ą  
a: j e d n a k ż e  dzięki w y ro z ir im ą to śc i  króla.: j e ^ g s t a n o w c z o ś c i  i w yż

s z y m  d ąże n io m . w zn osźą ‘® n  się poijąid m iz e ry ę  w o jn y  dohiow oj,  
w n e t  już p o w a g a 'k r ó l e ś w a  od zy sk u je  znaczen ie*  w E u r o p i e ' ^  k ra j ,  
k t ó r y . z  w ła s n ą  n ie k o r z y ś c i ą  ó d c b y la ł  s ię  od ź ą ą h o d n ie h  sąs iad ó w , 
p o d e jm u je  s z e m H  z ad ań  na '  w sc h o d z ie  a późnie j  n ie c o ,  i w a lk ę  
z T u ro y ą .  zadajnie wlążąUe* zaw sze  h o r d n ę  s i ln y m i  w ę z ła m i z z a 
c h o d e m  w k ie r u n k u  rozw oju  c y w i l i z a c y j n e j  n a  w sc h o d z ie ,  co 
b y ło  po ow,e c z a sy  z n a m i e n n ą '  c e c h ą  i p rz g g n a ć ż e n ie m  Indów 
jRzpltej.

1  w z w roc ie  w ła ś n i e  u p n l r y w a ć  n a le ż y  isfąfj.ne z n a c z e n i a  
jkokhszii.  n ie  zaś w  m n i e m a n y c h  d ą ż e n ia c h  db r e f o r m  w e w n ę t r z 
n y c h  zeA strony  ro k o s z a n ;  c a ła  d o n io s ło ść  ^ .dziejowa zg ji iecbfrego 
r u c h u  polą& ń b o w ie m  n a  z w ro c ie  d o k o n a n y m  n a  rzecz  p o p r a w y

U lhsm a 478.
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K zplfę j  n a  d rod ze  le g a ln e j  p rzdg ksam eż  s p o łe c z e ń s tw o  w s k i e r o 
waniu ,;  po i j ty k i  z d ro g i  w sp ó ln e j  z m a lk o n te n ta m i  w ę g ie r s k im i  
i r u c h e m  z w ró c o n y m  p rz e c iw k o  Habsl,urągom, n a  d rag ę .  -wspólnego 
z tą  p o tę g a  d y n a s ty c z n a  , d z ia ł a n ia  w  “.sp raw ce; w s c h o d n ie j .  Cały., 
z r ą b ’ z a d a ń  i p r a c  s p o łe c z n y c h  s to i w  Ś c is łym  z w i t k u  z S k o n a 
n y m  z w r o te m  po u p o k o rz e n iu  ro koszu ,  k tó r y  d ążąc  do zu p e łn e g o  
z ł a m a n ia  p o w a g i  k ró le w sk ie j ,  do c h w y c e n ia  s t e ru  r z ą d ó w  p rzez  
m o ż n o w ła d z tw o ,  do zw iąza n ia  się z r u c h e m  w ę g ie r s k im ,  m ó g ł  te -  
saraes& lji iu tneSskutki w yw o łać ,  j a k i c h  d o ś w ia d c z a n o  w  ‘W ęgrzechtjj  
a  wdęc w drącić  k ra j  w  M a ®  ro d ó w  i w  wTailfo z w ła d z ą  le g a ln ą ,  

b jo w e ń i  w a n a r c h i e  i w  z aw is ło ść  od T u rc y i .  j ą t r z c i e  n a  u p a d k i  
k ró l e s tw  w o ła ł  S k a rg a . . .  n S n b l i sk ą  sąsiekłzką z iem ię  W ęgrów 7, n ie -  

K d y  b o g a ty c h  i m o ż n y c h ,  ha ,‘Jow d lz łó l e s j a b łk o  k r ó l e s tw a  ich ,  jak o  
n a  o b lę ć ia ły  dom, ja k o  n a  dąb ,  z k t ó r e j  l i ś c ie  o p ad ły : . ,  leci 
w7 n ie w o lę  p o b ra n o ,  s g r a ę h b ^ w ^ b i to  n a  zań łkach ,kTur^zyj, i  co dzień 
w ięce j  wsi ̂ w z m a c n i a ,  e o 'd z i e ń  z ie m ie  i w sz y s tk o  psuję...* N ie b e z 
p ie c z e ń s tw o  ta k ie  zos ta ło  od w ra C b n M ą ,  z t e m  u ła tw io ń o  p od ję c ie  
zada l i  w zift toeh w y p a d k u  po  p rze sz ło śc i ,  a  w ięc  zadanife sp rzęże-j  
m a  ludów--'Ttzpltej ś c i ś le j sz y m  węzlj3'in, ro z s z e rz a n ie  p r a w  je d n e g o  
s t a n u  n a  coraz  sze rsze  w ars tw :y spo łeczn e ,  s ło w e m  p o g łę b i a n ie  
iE ra e j iz e n ie  cyw li izgcyi z a c h o d n ie j ,  a w  d a ls z y m  c ią g u  i z a9  
d a n i a  ■ p o l i ty c z n e  ja k  k w es t j je  s z lą sk a  i b a ł ty c k a ,  a p rz e d e -  
w s z y S k i e m  w a lk a  p r z e c iw k o  c iem ięzco m  c y w i l i z a c j i  c h r z e s c ia ń -  
sk ie j ,  w ro g o m  krzyża .  —  To o S ta tn ie - b o w ie m  z a d a n f l  od p o jęc ia  
k tó r e g o  r o k o s z a n i ^ o d p y e h a l i  Kzplt.ę, byłej' n ie ty lk o  z a d a n i e n ® S -  
w i l iz a c y jn e in  w • sp a d k u  po  św.ietuej p rz e s z ło śc i  w z ię ty m , ale 
n a d to  j e d n y m  z n a jd z i e ln i e j s z y c h  środków 7 o d ro d z e n ia  n a r o d ó w  
l izp l te j .

Do te g o  p ^ l n d u  n a  ro ko sz  u p r a w n i a y  n a s  ro zb ió r .  s z c z e S -  
l o w j l J s t o s i i i i k u  wscliokUiieh w ojew ództw  do ro k o s z a n .  W  dw ócli  

jg łq w n ie  k ie r u n k a c h  zaznaczy ła ' ,  s ty  d z ia ła ln o ś ć  ta k  z n a c z n ie js z y c h  
m ęż ó w  w ąęh oc ln ich  w ojew ództw 7 ja k o t ę ż  i r e p r e z e n ta n tó w 7 s t a n u  

ilz lacd igckfęgó  m y b ra n y c l i  n a m e j in ik a c h  w o je w ó d z k ic h .  W  z ie m iach ,  
w  k tó r y c h  w o ln o ś c io w e  ęlążenui J jąż laeh ty  o d b i ły  się g ło ś n e m  
e c h e m ,  p o p a r to  s i ln ie  fealeciffly p rzez  k ró l a  ś r o d e k  n a p r a w y  E z p l te j  
n a  leg a ln e j  d rod ze  sę j ln u  a n ie  p /ze z  n i e l e g a ln y / S r o d e k  rokęśzti ,  
i p ow tóęe ,  stad*iteż po d a r e m n y c h  p ró b a c h  u s p o k o je n ia  ro k o s z a n  
n a ję n l rg ić z n i .e j  p o d a n o  p om oc-do  s j jn in ie n i a  ro ko szu .  I w  t e m  wrszys t-  
k ien#f .upa tryw Ta l i s m y ' |  za s iugę .  n i e m a ł ą  k ro m ,  k tó r y  w s t ro n a c h ,  
w  it tó ryc li  n a jb u jn ie j  uuosło w7 pcroegę a n a r c h i c z n e  m ożnow ładz tw o^  
w  s tronach*  k tó r e  s łu żyć  m ia ły 1, ro k o s z a n o m  za ł ą c z n ik  z r e w o lu -
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p H  w ę g ie r s k ą  z zad a rn e rn  ode.iecfa się od  za cho du ,  s tw o r z e n ia  
n o w y c h  o g n is k  w alk i  p rzec iw k o  w ła d z y  l e g a ln e j ,  że -d u ta j  w ła ś n i e  
u tw o r z y ł  k ró l p o d p o ry  p ra w o w i te j  w ła d z y ,  s k i e r o w a ł  ln o ż u o w ła d c ze  
ro d y  w  k ie r u n k u  w alk i  z a n a r c h i ą  i p o p ie r a n i a  d ą ż e ń  w nrijbliż- 
isżej styeznqs'fei z p o s t ę p e m  c y w il iz ący i  z^cH iidniej '  s toji-cYch. s ło 
w e m  s tw o rźy l’ p o d s t a w y  o d ro d z e n iu  E z p l te j .

A n t o n i  P r o c h a s k a .



MATERYAŁY
do historyi polskiej X IX . wieku.

D z ia ła ln o ść  e m ig racy i  z  roku 1 8 3 1  na terenie 'Turcyi 
do  pokoju  P a r y s k ie g o .

|Cj%g' ''(dalszjSjl

D o  . M i c h a ł a  C z a j k o w s k i e g o .

. s i p M - i s ,  2 7 .  N o v .  1 8 4 8 .

M o n  e h e r  C z a rk a .  J e  r o n s  ^ n r o i e ^ i n l ę  le t t r e  p o u r  S. M. I. 
le  SuItiliłi. Preiiiez <5bnnaissanc,fń de j so n  e o n te n u .  S ’il y  a r a i t  qnsS- 
q u e  c liose  qn i nninquat.  d a n s  la .  fo rm ę  ou le fo n d ,  je  v o n s - p r j e a  
r a i ś d  d f  1 m ’ e n ' aveiJt; f .„ j  J .Ą ię ro isH b ien  f a i re  en  adres.sa.nt p e t t e  
. l$ $ ł rM i S. M . M a  c łem aruhe  e o n f i rm e  on q u e lq u e  sortje r o t r e  
r e s p lu t io n  p a t r i o t i ą u e  r e l a t i y e  au b ie n f a i t '  qu e  y o u s  aV.ea r e p .  J e  
n e  p u is  r o u s  r e f u s e r  d ’a e e e p te r  1 ‘o f f ra  g ó n e r e u s e  q u e  y o u s .  fa i te s  
p o u r  lejs b e so in s  de la  c ause  o^ in n in n e  e t  qu i  r i e u d r a  fo r t  i p r o 
p o s  n o u s  t i r e r  deg f t ie l ieu r  e m b a r r a s  du  m o in e m .  iB oneręz .  m o n  
c h o r  O zayka. le s  ® m e r e j | m e n t s  qu i y o u s  s o n t  dus de la  p a r t  de 
C p r e  p a y s ,  p o u r  . A t t e  noye lią ,  p r e u v e  d ę p o t r e  d ć f ę w m e n t  a sa  
caus.epet d ’un  p a tr io t iśm ę-y d ig n e  cketre iniilie p a r  rcfe e p n e i to y e n s



1084 P R Z EW O D N IK  N A U K O W Y  I Jd T E I l f f iC E l

jej. qu i  d o i t  vous  a s s u r e r  to u te  1’eiir e s t im e i  La m i ę ń n e  t o u s  e s t  
ac tju ięe  d ep u is  l o n g tę m p s ,  ,-ąunsi q u e  m a  o o n sJ a n te  e t  s m c e r e  
am i t ie .

(SigcJ o).
A . 701 tmonbgi-ąiiiiLj^

D o  M i c h a ł a  C z a j k o w s k i e g o .

P a r i s  le 17. M a i  ik k d .

•M on  ck e« X flzay k a ! V o s  r a p p o r t s  g a g n e u tę e i i  iu te ru t ,  a  m e- 
su re l  q u e  le s  c i r e o n s ta n ć e s  d e r i e n n e n t  p lu s  impol;tantęsl. - J a m a is  il 
n ’y en  .a en de  p lu s  grave,sj p o u r  1/Empircj o l t ę m a n .  J  a p p r e n d s  
atjec jo ie l !q u 'o n  s 'y  ai me, q u e  1 o n  ln e t je n  bon e t a t ' l.oś?£ortej-ęssojj' 
qu i  b o iĄ e n t  la  'M er N o ire ,  le S ó .y ih o re ,  Tes D ard a n e llo sp O t le 
D a n u b e .  L e s  p o s i t io n s  de c e t t e  dernielre  fVontiereison,t.- 'e lles 'Sulli-  
sm m -nt oćcupeps/?1;T ia  P o r t e  d o i t  a b s ó lu in e n t  inefttre s u a i u n  
p i e l  de d ę fe p s e  fo r m id a b le ,  c a p a b le .  qi> r e p o u ^ j e r  to u te  agiression 
qu i  y o u d ra i t  a jo u te r  u n e  s e u l e  vioFe‘nce  a e e l l e s S d ó j a  aectfm 
p l i e s ;  E l l e  d o i t  n iem e  e t f e r e n  m e s u re  de p r e n d i ę  ] ' o f f ę n s i \ ^ ^ i  
•las c in p m s t a n e e s  le '  r e n d r o n t  n e c e s s a i r e .  M a is  p o u rL * c c ó m p li r  en 
ró a l i tó  e t  d a n s  to u te  son ,  ą t e n d u e / ^ o i t e  ' .M d i jy  d even m ą iJ ind ispen - -  
sab le .  i l  f a n t  tlyół) L a r g  e n t. j J e  vois d a n s  les jo u rn a u x  q u ’on 
s ”«tn e s t  p re o c c u p e  a, j l o n s t a n t i n o p i e .  Y o us  m e  le c o n f i n h y z : et 
p o u s s ń  p a r  u n  zSTe. q u e  jbipproiuęo. yous r a ’adre$soz  d iv e r se s  
q u e ą w p n s  su r  cel.te n ia l iu r e  impefjjiu®}. J ’a u ra i s  s o u h a i t e  q u e  vóii's 
ayoz pu  m e  d i f e  p lu s  claig&ineBt g n i f S s o n t  a ce, sn je t  les  voeux  
e t  ęlćsirs des  m i n i s t r e s  .fclttomans. S e n t a n l  e e p e n d a ń t  fioun- 
b ie n  le te m p s  e ta i t  prd.cieux, j e  m a j  su is  dóc ide ,  s a n s  a t t e n d i e  de 
p lu s  a m p le s  i n f o n n a t i o n s .  f l » p ,a i f e r  a M r  A rd o in ^ ą t i e N w o u s  ,$on- 
n a is se z  s u r e m e n t  do rópu t .ą t ion )  s u r  la  p o s s ib i l i t e  d M n J e m p n m t  
a la  T u rą u ie i  II a r e ęu  favorab|;qineijit, ce t tę j  o u v a rJu re |*  e t  s ’e s t  
oĄ'ei;t d lócyire  a  ses  a in is  de  L o n d re s ,  e t  de rue d o n n e r  dansjm ueL  
q u e s  jo u r s  u n e  r e p o n s e  p lu s  p re e ise .  J e  n e  p o u r r a i  vous  la f l ta f ir l  
connaTtre" Jmie fle c o u r r i e r  p r o e h a i n .  S u r  m a  q i te ® io n  si l a j g ą y a n -  
t ie  <na 1 u n  /jes- g o u v e r n e m e n ts  d ’oec.ident- s e r ą i t  n e c e s ś a i r e  p o u r  
f a i r k  r e u s s i r  1 ' o p e r a t i o n /  il m ‘a r e p o ń d u  q u e  b ę e la  lu i  s e m b la i t  
iu u t i le .  Que e e lir i d A n g l e t e r r e  n ’e & i t  p a s  a p r i js e n t  d a n s  1 'hab i-  
tu d e  (cle 4se m e le r  d e f e e s  so r te s  d ’affaires ,  m a is  q u ’il p o u r r a i t  in d i -
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reW tem en t l ^ n c p u r a g e r  on ]’entrav<$r q u e  celni de F r a n c o  eta.it 
h i iM ien iS  d a n s  d ^  t r o ę  g r a n d s  e m b a r r a s  p e c u n ie r s .  jQue ce s e r a i t  
plutÓfó la s t a b i l i t e  du i \ I in i s t e rę  tuflś, sa  p o l i t i ą u e ,  sa  inaiiiene 
cPirgir,; les?;rji.ssourees de 1 "E m p ire  etc. etc . c|ui f a c i l i t e i a i e n t  l ’ein- 
p ru n t .  Cela  11 ' e n  r a u d r a  p e u t - e | r e  q u e  m iH ix  si l io n  p e u t  se p a s s e r  
d g s l a  g a r a n t i e  d ’u n  gouveni 'e .m ent qimleołi(jije? N e a i i n r o i n s | ^ c r p i , s  
q u i l  es t  uou de' sb® G frer  tle ce q u 'o u  a u ra i t  a a t t e n d r e  su r  inle 
te l le  p ro p o s i t io n  de l a ' p a r t  du g o i t y e ^ r w e n w r a n ę a i s '  e t  j ‘ai P e t i t  
a L o rd  D u d .  ^ t u a iv t j e n  l e r b r j a n t  d ę * s o n d e r  le  t p r r a in  so i t  d a n s  la  
C i te , t  -isbit p ro s  du M iu is ‘ten;e. E n  so in m e ^ j l  eśf  uti 1 o d 'a v o ir  p lu- 

■sieurS.ipbrdes a  so n  aiic- T e ^ l s  a auss i  e e r i t  a M r  R o d o k o S fe in ,  
n e g ó c ia im  a y a u t  u n e  m n is o n  ii (T d b s tan t ino p le  Ft a L o n d re s ,  au 
fąi't des  doux l ’ays.  et le i  a d e m a n d e  so n  a v i * u r | l e  p r o j e t  d 'u n  
e m p r u n t  de c a n t  m i l l io n s  d e d f r a n e s  p o u r  le 'c o i n p t$  de la  Turqvne.

J e  suposś'Lque. le g o u r e r n e m e n t  ąkurc v e u t  ette* p r e t  a  fa i re  
i.t'4te a to if ies  les  eYigencbg' de ces temp.s diff icHe$j^c}ans śp Ces 
il n ’y a p a s  debdotf te  su r  la  c o n v e n a n c e ; s u r  la nC-G(fcs.jt$% m e n ie  
g n n  e m p r u n t  & L e t r a n g o i^ '  '

•Te u e  s a u r a i s  k n r t o u t  d o n te r  S u e  la  vobyhte 1 ęle S. “Al. \e 
1 t a n  ika  r i e n n e  en a ide  d a n s  H e t te  <ęć#sts.ion a §ęs M in istr .es  

p o u r  leiir d o m ia r  l 'a c t iv i fe ,  la  r i g u e u r .  n e e e s s a i r e s  a l ’accoinpljg |j '  
ś e m e n t  d u n e  jn e ^ u re  in d i s p e n s a b l e  p o u r  la  g u e r r e ,  a v a n ta g e u s e  
p o u r  l ł :;P a i x  afin  de l ' a q M H d i^ p l i i s  a ssu ree ,  e t  qu i p o n r r a i t  d a n s  

fce d e r n i e r  eas  f a c i l i te r  ‘"b ien  id.eg efi trepris .es cTutilite polit.ique. 
Vons p o u r r e z  e o m m u n iq u e i v c e  q u e  j e  Yous.jóeris a S. A . R eso li id  
P a s e lu r ;  il y v e r r a  u n e  p r e i w g j d e  p lu s  de l ’e x t r e iń 9 in tó ró t  m e  je  
p r e n d s  ;i l a  s e c u r i te  et a la  g lo i re  de 1’E in p i r e  ^ 'ttom^n- I j f  m en ie  

'sYmtiment m ’e n g a g e  a a jo u to r  q u e  1 ’eYnprunt. e F js o u  em plo i  le  
m ib u x  d ir igó ,  n e  s n f f i ro n t  p a s  p o u r  q u e  la B f t r tM & S c ró ie  g a r a n t i e  de 
to u t e ) ‘iu a n v a i s e  ef.iancl|l"il f a n t  e n  ou tr» te q u ’ E l l e  commenfeb d e s  
A p r ( f s * e i n t  ses  r e fo r in e s  b ie n f a i s a n te s  d a n s  les  P a y s  slavd.&; 
il f a n t  q u e lq u e s  ac te s ,  qu i f a s s e n t  S fc ro ire  a u x  p o p n la t io u s  
tęn.e le tu r c  v en P  s ^ i c e r e m e n t  a d o u c i r  lo u r  so r t  e t  a r o i r  e g a rd  
a  leuf^fi i oenx. 'Si la  P o r t e  lA e n t r e -p & s  des  ce p r iu tem p .s  ^a j is  

Jrlette ro y e ,  e lle  s ’e u  r e p e n t i r a : des  f-aitypąfe des ;  l.nesures inerne 
iso lees  d a n s  ‘ceilffens, f e r o n t  u r i -exce l len t  erffe t:  p r o n v e r o n t  l e s 'b o n -  
j r e s  dispos.it .ions do l a t S W t e ,  j  f e r o n t  Croire (ce  q in  n ’e x is te  p a s  
L d a n s f t i j  m o m e n t) ,  a r r e t e r o n t  les  e f f e k '  de in s inu a t . io ns  ruąseSffife  
tserorit.  unb. m a n i l e  cle ■ r e u n i r  S e s  r e n s e ig n e m e n t s  plu&SpróĆTs 
su r  ce'-; q.u U y> a ii f a i re  i n t e r i e u r e m e n t  p o u r  les  p a y s  ch i tó t ien s  
sn jg ts  de lA E m piyelA i '
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■Fe l in ia  m o n  c h o r  O p ty k a  en  a s s u r a n t  de to u te  1’arni.tć j jue  
y o u s  m e c o n n a is s ę z  p o u r  y o u s  d e p u iS j s i  lońA tem ps

A. Czartoryski.

M e m o r y  a  1' X .  A d a m a ,  C z a r t o r y s k i e g o  z ł o ż o n y  S u ł t a n o w i  

A  l u l u  I - M e  ( I Ł i  d '  o  w  i .

A  'S a  M ajesĄ.Inipótiialb; L e S u łta n  A bd-u l-M edyu l 
E m pereur des Ottomans.

)ASdre t

Le  M i n i s % e  O t to m a n  vicńft degjjtóclSrer a  rAigfenao p o lo n a i s e  
de  'D b t is tan t ie m y  by (ju U lui ggEite le  seć^ i ir s  p ro  iii ig f e t  -gtmćreu- 
s e m ę a t  a c co rd ó  p a r  Y o tro  Im pe jia leL

P e n n e t t e z - m o i .  S ire ,  d ’en a p p e je r  de e e t t e  deSjsi.on au  j u g ę 7 

m e n t  e d u i r e  e t  s n p r e m e  de Y o tro  M a je s te  I m p e r ia le .
Ce n ’e s t  pas  d ’a u jd u r d ' lm i  qu-d, p l e i n  de 'conlinnee d a n s  les 

B enJS u len ts  m a g ń a n u n e s  de Y o tfe  Majieste Im p e r ia le ,  j a P n e  Lui a> 
p a s  c a e h e  i ‘im p o ss ib i l i t .6 ou j e ta i s  de s o n l e ń i r ,  p a r  ińeś j  s e p le s  
ressoujięes .  le s  A g e n e e s  P o lo n a i s e s  d i s t r i b u j ł f s  d a n s  BłJnSpira O t to 
m a n .  L drsqu%  p o u r  la p r e m ie r e  f o ^ | j ’en  fis l 'aveu  d e r a n t  Y o tre  
(M a je s te  Im p e r ia le ,  egś A g ę n e e s  e s i s t a i e n t  d e p u is  d iy j ą n s :  e t  p e n 
d a n t  c *  la p ś  de ten ip s ,  je  u 'a v a i s  ó p a r g n e  ni so ins ,  ni tiJavail ,  ń i 
f ra is ,  śęJLon 1™ faib jeSl lń o y e n s  d o n t  je  d ispo se ,  p o u r  que  les P ó Łi 
lo n a i s  ęm p lo y ó s  en  Orienty'"' t o u t  e n  f a i s a n t  cdnnaitre . ,e j t '£en  p la i-  
d a n t  la  c au se  de  .leur P a t r i e ,  s ‘efForqasąpbt aligśi s ip u jou rs  de st* 
rendfeS3ut.il.esJ-' e t  ,.se<viabl«fs au G o u y e n ie n ie n t  do! Y o t r e  jVIaje’s te  
Im peria le-.  J e  p u is  a f f i r ip e r  en  to u te  ćó nse ie i ige  cpie ee re su l tą t i  
a e te  o b te n u .  U ćtait. d a h s  la  na tm -ę^m am je des  c b o s ę s  q a i  m n s -  
s e n t  les  lpeilleu.yes j j s p m a n p ę s  de f |  P o l o g n ę $ L  la  d e fe n s e  e t  au 
so l id e  p rp g r e s  de P E m p S e  tiiLe»'łjL

Kąygi.-aeieuse a p p r o b a t ip u  de Y o t r e  Majejsip I m p e r ia le ,  m a n i -  
fę s teę .  e i ą p lu s i e u r s  ó cca s io n s  a 1 'A g e j M l  'P d l o n a i ą ś r e t ^ n l i n  Porf irę  
d o n n ó e  p a r  Ycti-e, j \ Ia je s te  Im p e r ia le '  .'d.e p r o t e g e r  P Ą ^ e u c e  e t .d e ;  
'ó o n t r ib u e r  au x  moyen.s qui p e u v o ń t  g a r a n t i r  sa  du rep ; fu r e n t  la  
p lu s  d ep ce  r ć e p m p e n s e  de notre, zele e ty d a ś  e f lo r ts  q n e  n o u s  fai-  
s io u s  p o u r  n o u s  r e n d r ą k u t i l e s  au G o u y e n ie m e n t  qu i,  seul prescpie, 
n o u s  a ra i t  f r a n c b ę m e f t t  aecąei l l is j i |e t  q m  a ra i ty lco m p r is  q u e ls  s e r -  
y ices  n o u s  p o u r i o n s  lui r ą a d r e .
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L a  d e r n ib r H  ii o t i-fi c a t  i o ±1 fa i te  an G oin te  K o śc ie lsk i .  — e t  
'<!eS't ee qu i la  r e n d j j r j p e n i b l e , :  — n e  p e u t  s ’e x p l iq u e r  l e  p a r  u n  
p i a n g ą i j i e n t  ó o m p lę t  d ’o p in io n  d u L G o p re rn e r r ien t  O t to fn a n  a  n o t r e  
eg a rd .

p Ś i  n o u s  a v o n s  uu  le S m a l l ie p r  <m p e r d r e  la  fa v o u r  e t  la  con- 
f ian ce  d o n t  Y otre  M a je s te  I m p e r ia le  ay a l t  d a ig n e  q u e lq u e fo is  n o u s  
h ó i i o ę e r ; si E l l e  n e  cro i t  p lu s  q u e  n o u s  puissitfnfe lui reindre 
d 'u t i l e s  eory iees ,  e t  ces.ąe db r t ta c l ie r  q u e lq u e  iu tó r e t  a '  l e u r  eo n ti -  
n u a t i o n . a lo r sp  ć<>inmciT-t p o u r r io n s - n o q s ,  p r e t e m j r e  aMfeś iStrolonger.

A y a u t  a lutte-i; c o n t r a  t a n t  d ’eh i io in is  p n i s s a n t s ,  s a n s  a n c u n  
so u t i e n  e t r a n g e r ,  n o u s  <rrgj&{»!lvons', c o n t in i& r  n o s  t r a v a n x  en  O r ie n t  
q n ' e n  p lan t ,  a s s u re s  de la p ro tó c t io n  e l f i c i i p s e t ' s o u v o r a i n e  de  Y o t r e  
M a je s tó  Im p e r ia le .

p L ’A g e u e q  P o lo n a ise ,  p o u r  reg tęS  u t i le  au ^ ' o u r e r n e m e n t  
O t to o i a n  do it ,  avec  1’appu i  d e Y o f r e  Majowie Im p e r ia le ,  c o u s e r r e r  
=l'e caractferp de sa  n a t io n a l i t e ,  do Yjpn a c t io ń  d is t in /d e  e t  p o u r  
a in s i 1 d i r e  in d & p e n d n n tn  S o u s y e t t ^ :'fo rm e,  les  su je ts  c l i r e t io n s  de 
Y °t.reH M ajc8t( '  I m p e r i a l e  p r e te y o n t  1 'ore i lle  a n o t r e  in f luen ce  loyate .  
CJeęt o.o'. qnCi cnn ip r is -  MÓ^iom-ed S‘ad yk  Bey  J s f fend i  lo r sq u e ,  eć -  
d a u t  \k  dęs c i r c ^ n s t n u a S  iu ip e r re n se s  .e t  a  son  d e r o n e m e n t  śUns 
bcfrnes p o u r  Kt p e r s o ń n e  de Yotre ' . 'M ajes lt  Im p e r ia ł® ?  il w h e s i t a  
pps.Mi quitt..er’ L A g ę n c e  e ł Ą ^ e  p laęan tl  la  s o n r e r a i n e t a d e  
' ‘ang lis ta  O łie f  des  m u s u lm a n s .

L ’Ag*ent qn i a  s p l c e ó d : ^  M e h e m e d  S a d y k  ś$aj- p a s  son  e x p e -  
r i e n o ó y  e t  n a  p a ś  j n g m t i c i  Mgdl.e sa capac.itó, B ień r a r e ,  eń  offeĄ 
au  n ieu m  d e g r e : mafg,-, U es t  a n im ó  du zele le  p lu s  s in e e re  p o u r  
le  b ie n  doi 1 'E h ip ir e  |u r e j 9  e t  J  ou Kej b o n h e u r  d 'e n  f lo nn er  des 
igag is . '  a \an t .  n ie m e  ciąg d ’oęeuper. sap lade ; ac tu e l ie .  BSel fn t  n iem e  
l ' u n  des mot-ifs qu i  , le  ii ren t?  c h o is j r  p o u r  r e m p l i r  ce p o s te  lo r sq iv i l  
d e y in t  yacan l .

D a n s  u n e  e i r c o i i s ta n c e  auss i  decisirj},- lorŚ£)u'il s ' a g i t  de con- 
t i n u e r  ou de f a i re  ceą se r  le s  s e r r i e e s  deyon es  q n e  les P o ło n a i s  
se  l l a t t a io n t  de, p o u y o i r  t e n d r a  A' la  T n r ą m o  e l f i  so n  Souvera i ira  
j e  fiS to isEein j i l i j  m o n  da y o ir  en  in - a j tk ^ s /m t  d i r e c t e m ę n t  a Y o t r e  
M a $ S ć .  Im p ć r i . i le .

•Je depose-, ę e  p en  dte„mots qu i  d e p e ig n e n t  s u f f i s a m m e n t  la 
jiosil ion  p ó n ib le  e t  dif liciLejjjdans laq u e l le  n o u s  n o u s  t ro u y o n s*  
au x  piedjs. dc Y o tre  ,'5lajjCst:e. Im p e r ia le ,  a fin  q u e  .'.Sa dechy  on. su 
p r e m ę  a P o g a rd  <1m I ‘u m t ó l d e  S o n  m in is tó ro ,  n o i ^ a p p r e i i n l f i  d ’u n e  
m a n l e r e  p re c ise ,  ce q u ’ E l l e  v e u t  q n e  n o u s  fassiems.
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Si j l  y o lo n tć  cle Y o tro  Majeste. lm p e ra b e  ń e  n o u s  fe s t  p a s  
fav o rab le ,  j ’e n  s e r a i  d o u lo u re u se m e n t ,  a f f e c t e ; m a is ,  e n  m 'y  sou- 
m e r t a n t  avec  re s p ę c t ,  jfeSferai d a s  voeus  a r d e n t s  p o u r  q u e  la  p r o 
s p e r i ty  de S on  r ę g n e  11 ' e n  so i t  p o in t  d im in u e e .

D a ig n e z  vo ir ,  S ire ,  d a n s  la  d e in a rc l i a  q u f r ' j 'ó f ^  f a i r e 1 au jo u r -  
d 'h u i  a u p re s  de Yo,tj',e M a je s tó  Im p e r ia le ,  u iie  p re ir*e  de p lu s  d e 1 

m o n  attaeheiftieiit rde l  e t  d«voui {a, Sa  P e k s o n n e  A u g u s tę  e t  cle m o n  
clesm Ł de L u i  p r o m e r  qu  il n e  s a u r a i t  j a m a i s  wirierj.-':.'

J e  su is  avec  le  p lu s  p ro fo i ie  r e s p e c t  ,,

S i r e  de Y o tee  M a je s te  Im p e r ia le  

r e t r e s  l iu m b le  e t  t r e s  o b e i s s a n t  e t  devoui jsk iw iteur

A. Czartoryski.
•PariS; 26. A u i l  18511.

D o  M i c h a ł a  C z a j k o w s k i e g o .

«

J). 31. maręa 1853.

K o c h a n y  P a n ie .  D o w ia d u ję  się. żS ju ż / j e s te ś  w dródz<? do S t a m 
b u łu  i że w k ró tc e  ta in  będz iesz .  M uszę  ci w yraz ić ,  ile m n ie  . t a  
v) ia d o m o ść  c ieszy , g d y ż  w ie m  dob rze ,  iż ta m  wifele przeżtfśwoją b y tn o ś ć  

•rp o p ra w is z ,  s p ro s tu je sz  i u s k u t e c z n i j :  n a  d o b r o  r a z e m  T u r c y i ,  
s p r a w y  p o l s k i e j  i f o r m a c j i  p o 1 s k o - k  o z a1 c l i  i e j .  — Cno- 
dzi mi b a rd zo  S t o ,  żeby!" w ie d z ia j , '  iż j a  zn a m  d o sk o n a le  s t a n  
w c a le  n ie  d o g o d n y  a g e n e y i  s t a m b u l s k i e j ; a le  n ie  c h c ę  go  ru szać ,  
n ie  m a jąc  coś p e w n ie  lep szeg o  n a  to ć n i i e j s c l l  D ro zd  j e s t  p o czc iw y  
cz ło w ie k ć fa le  n ie s to so w n y-  .do fógo m iejsca.,  W y b ó r  in n y c h  [.agfei-, 
tów , j a k  n a p r z y t ł a d  Ż u k o w s k ie g o  j e s t  d la  m n ie  z u p e łn ie  o b o ję 
t n y m  i b a rd z o  życzę, ż e b y ^ y ł  czwnioirWz tw o je j  ręk i .  d la  pp.rządku 
s łu ż b y  i d la teg o ,  że z nasz  ludzi i w iesz, j a k i c h  n a j l e p ie j  użyć. — 
O b e jrzaw szy  s ię  w  S ta m b u le ,  sp o d z ie w a m  sięjjlżb do m n ie  n a p i 
szesz i eśw ieć fsz  n in io  co do p r o w a d z e n ia  in t e r e s ó w  n a s z y c h  
w S tam bu le ,yd  co doiĄyłgWas o b ch od zące j  sp ó ln e j . fo rm a c y i .  O d e b ra 
łe m  o d ' P a n i  S ad yk ow ej k o p ię  p o d a n e g o  p ro j e k tu  o ,(*ywilriein 
i w o j lk o w e tn  u rz ą d z e n iu  D ob ruczy .  K o m u n ik o w a łe m  go  M i n i 
s t r o w i ;  a w ty c h  d n ia c h  p o n io s ę  ,g o  s a m e m u  C e sa rzo w i w7 n a d z ie i ,  
że s ię  doń  z a in te re s u je ,  O d e b r a ł e m  tak że  s e k r e tn e  u d z i e l e n i a j l i s t u
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cyfrowiincjgo w z g lę d e m  G. N. i z teg o  ■ iakżre u c z y n ię  uży tek ,  u  ł a 
n ieg o  lylko. C esarza . ,  nrćjjnie k o m p r o m i t u j ^ .  Ą o n ię s j r !  p o t e m  <jś s k u 
tk u  m oje j  a n d y e n c y i .  M ó w ią c p tu  o l i s t a c h  p ian i  Sadykowejfli m u sze  
w y r a z ić  l im jąb  p r a w d z iw ą  j w d z ięczn o ść  'jza n iezm ordow aną)"! .pracę* 
k tó rąć„n trzym nj«I tu  z n a m i .  sw o j^  .bardzo n a m  u ż y te c z n ą  i potrzel?iią  
Yorespondoncjyją. JĘ s t  w  tej p r a c y  Ariele s e r c a  i p o św ię c e n ia ,  k tó £  
r y c h  w a r tg ś ó  m n ie m  czuć. K u n  'sam  p o sp ie sz ę  m o j *  p o d z ię k o w a n ia  
je j  p o w tó rz y ć ,  p ro szę ,  a b y S fE n g a ł  b y ć  jclj, t łu m a c z e m .  P e w n y  tak że  
' je s tem ,  iż b y tn o ś ć  P a n a  w  S ta m b u le  u tw ie r d z i  • jedność  i jzlgjadę, 
k tó r ą  z e tk n ie c ie  sfce w  MaksjdUem. Z a m o jsk ie g o  z P a n o m  z a p ro w a 
dziło .  To ie e ik m o je m  najszez.drszem  ż y c z e n ie m ;  b y le  to życzeiiie ,  
j a k  n i j K g R p i o l  b y ło  ró w n ie  tArojejoak Z iambjski^go, to  n ie  p o rz ą d k u  
slużbcfAYeg'0 i h a r m o n i i  n ie ^ o z p rz ę ż b j  N i& n a i n  p o t r z e b n ie j s z e g o  bym 
n ie  m o ż e ;  za każojs  plołikęi.lubĄburclęf.p.odrz.ędną, zą fn ie feg rabnoś jS  
liibn głupstAYO n a p r ę d c e  Arysłane^o po .d -agg a ta .  oclpoArjęclzialni b yć  
n ie  mSżenay.

O b w ó d k a  c z a rn a  p a p ie r u ,  p r z y p o m n i  c;i P a n i n *  s t r a t ę  m oj^j 
do b re j ' , sn o s t ry ,  k t i j r a  dp o s t a tn i c h  ezasÓAr ży c ia  swe|?o zaw śze
0 P a n u  wspoTtiinała .  i-^otein p o m y ś ln ie j s z y  n a s t ą p i ł  i w c a le  n i «  
spo dz ie  w afty Arypadek, m a łż e ń s tw o  m e g o  s y n a  WładysjłaAra. W ię r z ę
1 sp o d z ie w a m  się, że sm u tk i  i w e se la  m oje j  p ad z in y  pod z ie la sz  
te r a z  j a k  d aw n ig j .  K ie  d:;iA\ yięy ,,  że Z a m o jsk i  ęjroszfeze s w  trochę ;  
sźc.zbgólnięj 2 -g im  p u łk i e m .  To b a rd z o  n a tu r a ln o .  A l ® t y  P a n ie ,  
tro szc zy ć  się. p o w in ie n e ś  obu  p u łk a m i ,  gdyż. pba  do tAAiego k o rp u s u  
n a le ż ą '  i ra ze m  w al Szyć b ę d ą p  R M ^ie  da  P óg ,  i w ięce j p u łk ó w . 
Dłużej c z t e  n ie  d o z w a la  mi p isać ,  k o ó e z ę ,  z pospieOTĆiii. p o n a w ia 

j ą c  w y ra z  p r a w d z iw e g o  p o w a ż a n ia  i liń&flęlmieAijej. p rz y ja ź n i

A. G. ’(w  monogramie).

D o  M i e l i  u l a  C z a j k o w s k i e g o .

» P a r y £ *  <1. 4 . s le r p n id '  1 $ 5 5 .

K o c h a n y j  P ą n id e  P rz e z  p a r ę  ty g o d n i  o d d a l i ł e m  sie z P a ry ża ,-  
i z ż o n ą  i z c ó rk ą  z w ie d z i łe m  H o U m dyę . W ró c iw s z y  z a s t a łe m  
k i lk a  tl łuaj;cłi i p e łn y i  In w ażn o śc i  P s tó w fe d  P a n a .  Óafiatni b y ł  z . . . ,1)  
za k tó r e  m o c n o  m u dz ięku ję .  L is t .  w kró.”‘y m  po f r a n e j i sk u  o p i 
su je sz  jśw oją  ro z m o w ę  z P .  ThouveJie l  „ in  n a tu r a * ,  p o s ł a łe m  do 
1VJ i r i i s t r a „  a uycialsffj z l i s tó w  p o l s k ic h  b ę d ą  dz iś  d o d an e .  Z a m a c h y

j-jp>k\\ oryginale prz'enva.
<20
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dyplom atyczne*  A u s t r y i  r «t ni m n ie j  w ięce j  zńftne.'  A le  P .  W  a lew . f J f e i  
rozn in i ,  że T n r c y a  n ie  ś m ia ł a b y  z e r w a ć  z zaehotleifl* i  oSjohno pi.'z<|g 
A u s t r y ę  z M o s k w ą  się  pogo dz ić .  R e s z t a ' '  są  ^ątrzę-zeni i w ia d o m o 
ści w  o s t a tn im  liśc ie ,  z a w a r te  o K ę n e ra l t z i j t t i j s i e  i w  b i leń ie  A lb e n a ,  
t m l ą  do>Tfls?ty w y c ią g ó w  d o d a n e ,  . lę s te s t  dobrafe i j a k  n a le ż y  u w a 
ż a n y  u P .  W a l e w s k i e g o  P l a n  tw ój,  o in,ąg?j,cej b y ć  ro zpo czę te j  
k a m p a n i i  n a d  D u n a je m  i Pn it& in . j e s t  t e r a z  w je g o  rę k u .  gdyż  
zda je  s i l  iż o te m  se ry o  m y ś l ą !  n ie  w ie in  ty lko  czy teg o  roku. 
Czy leż  11 kj p rz y sz ła  w iosj le .  co b y m  p ra w ie  w o la ł ,  lęk a jąc  s ię  źle, 
i w  p ó źn e j  p o rze  rozp oc zę te jć io r fe ra cy i ,  lep ie j  rg.óze poczek ać ,  
i p rz e d s ię w z ią ć  rzeęz d o b rze  p r z y g o t o w a ć ,  z p o t r ż e b n e iu i  syłami. 
Są, tu ju ż  p rz e k o n a n i ,  że p o w r ó t  Beśzyd  £ 4  do w ła d z y . i j e s t  p o t r z e 
b n y  ;wale P. m a  tjo sam  jfflzuć i lil.e życzy p o zo s tać  W . W e z y re m .  
P o s t ę p o w a n ie  y b n e r  IV  jo t ,  n i e s ł y c h a n e ;  n ie  m o ż n a  w ,  tłm ua '?zyć |  
sob ie  tęgo  cz ło w ie k a ,  i ezeni on  sio te ra z  z rob i ł ,  i j a k  s p a d ł  do 
t e r a ź n ie j s z e g o  sw ^go  s t a n u ; czy to n  u p a d e k  j e s t  nm m en ta ln y ,  ozy też n a  
zaw sze  t a k im  zo s ta n ie , . ; O d w ó c h  M i n i s t r a c h  są  z tw o ic h  l i s tó w  
u w ia d o m i e n i . S p o d z i e w a m  się, że w z g lę d ą m  n ic h  b ę d ą  s to so w n ie  
dz ia łać :!  T houw enel p o k a z a ł  s ię  c a łk i e m  s t r o n n ik i e m  a u s t ry a c k im .  
M ó w ią  j e d n a k ,  żó 1 011 j e s t  ta k ż e  s t r o n n ik i e m  A. N a p o le o n a ,M k tó r y  
m a  t e n  ,pxz\ n iią t ,  że n ię /c fę fp i  A a s t r y ę ; c h w a l i ł  taig, iż mit'  b i l e ty ;  
ktćf f l  dow odzą ,  że T h o i n e n e l  je s zc ze  ją  b a rd z ie j  n i ć - c i e r p i .  Z daje  
się, że T h o i iy e n e L  m a  dw ie  c ię c iw y  11 s w e a M ł u k u  Lżę- c h c ę  b y ć  g o 
to w y m  n a  w sze lk ie  podmiany. I m  s ię  b liżej p a t r z y  n a  ludzi.  « 'o m  
m n ie j  ich  cen ić ,  i m n ie j  n a  n ic h  r a c h o w f i  m o żna .  T u  gdt.ują sio 
d o sy ć  n a  dalffią w o jn ę ,  a j e d n a k  m y ś lą ,  że pokój p rz e d  z im ą  n ie  
j e s t j n i c p o d o b t f e m  i z a s ta ją  w t e m  ojczekiwnnin. G esa rzy o śo b iśę ie  
vjqs't szcze ry  i n a m  p rz y c h y ln y .  A le  011 ty lk o  j e d e n .  Wszystjf ie- 
figur,w co ;gp .ó ta c ź a ją .p ró c a h ię ż e  P .  W a f e ty s k i ę lo ,  są  p r z e © n u t *  nię-- 

K n i s p e ,  z a t r z y m u ją c e  w szy s tk o ,  n ic  n ie  rozu m ie ją ce ,  życząc# b y le ,  
j a k i e g o  p o k o ju  i m ą ż ę r ję rn u  w  ,,g ru n c i e  p rz e c iw n e ,  a p r z y n a jm n ie j  
bez  o e i l iw o ś c i  i bez  p raw dziw m go p rzy w it iz an ia  do i l ie g o '’ j do 

'sw ego!  k ra ju .  P a t r y o ty z m  j e s t  tu  rzeczą  p r a w ®  n r a l z i i a i i a  w  w yż- 
tezych  k l a s a c h :  zn a le źć  go m o ż n a  ty lk o  w  In d z i e , " k tó ry  'd b a  o h o «  
n o r  SrajTidgii. W y żs i  dlSają ty lk o  o ro z k o s z n e  i sp o k o jn e  żydie, 
o p ie n ią d z e ,  p; B u r s $ ;  szerzy s ię  za tem  zn ię w ie śc ia ło ść ,  b ra k  zn- 
pffliry in o ra ln o śę i  i z .g ru n tu  zepsuc ie .

,zP. Z am o jsk i  j e s t  w  L o n d y n ie .  Z n a jd u je  M i n i m ó w  ró w n ie  
j a k  tu  o d w o łu ją c y c h  s ię  n a  A u s h y  ę , ib (o jący qh  się, a b y ^ i ę  za (Mo
s k w ą ,  n ie  z d e c y d o w a ł a ' !  n j l i ś m ie ją e y ć h  n ić  z rob ić ,  eo b y  je j  sig 
n ie  p o d o b a ło .  J e d n a k O d i n i s t r o w i e  z d a ją  s ię  glutowi w ziąć  n a  s ieb ie
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w y  d a lk i .  p o t r z e b n e  n a  u z b ro je n ie  i p o s t a w ie n ie  n a  niobach 3-go 
p u ł k u : bez  żadne j ;  a to l i  j S w a r a n c y i  r a o l i t y c z n e j  o a  przyszłoff i.  
P .  Z a m o jsk i  t r z y m a  sie  o d p o rn ie ,  n a 1 n ie  je szcze  n ie  p r z y s ta ł .  
B zecz  m a f j i ę  urloż j ® z 'a  p r z y b y c ie m  L d a  G ia ra n d o n  z k ró lo w ą  do 
Paryża '.  -N a z w a  k o za ck a  p o d o b n o  zostanie^ bo  p o lsk ie j  jeszcze  n ie  
c h c ą .  F u n d u s z  b ęd z ie  arfg.ielski, ale 'pu łk  b ęd z ie  w s łu żb ie  t u r e 
ck ie j  ; /jjoj może lep ie j  będ z ie  i d,£i t w o j e j u B a n i e  m y ś l i  p rz y p a d n ie ,  
pó k i  im ię  i s z t a n d a r  n a r o d o w y  n ie  b ęd z ie  dozw olonymi. T u  m oże  
za  p r z y b y c ie m  k ró lo w y .  m i ę d z y  obu  r z ą d a m i  rzfecz t a  s ię  w y 
św iec i .  móżęy w ięcej '  n a  n a s z ą  k o r z y ś c i - T y m c z a s e m  R o s j a n i e  za- 

iiczyn.»ją 'czyn ić '  do n a s  ró ż n e  k o k i e t e r i e ,  wabimy n a s  n a p r z ó d  oso- 
bTstemi k o n b ęsy a rm ,  k tó r e  m a to  k o g i  z n ę c ą ;  a le  ja  m y ś lę ,  że 
p r z y jd ą  p o te m  o gó ln ie js z e  d la  k r a ju  i d la  naroldywolśći o ś w ia d c z e 
n ia .  k tó r e  mp"gą w  coraz  w ię k sz y  a m b a r a s  w p ro w a d z ić .  Jraśt to 
z g o d S e rz  ich  p o l i ty k ą ,  i t y l k o  z a w z i ę t o ś ć  u p i ę t a  M i k o -  
ł  a,i%,ł'bf,y.li a p r  z y-ć z y n ą. ż e  o n i  p r ę d z e j  t e ' g o  n i e  u ż y d  i 
s p o s o b i , ! ,  m i e s z a n i a  t t i  s z y k ó w  i k 'w r z  t a 11 i a ż r a p a t y i  
i n i e  r o z u m u  z a c T w d n i  c h  p a ń s t w ,  k t ó r e  n i c  d c f t ą d  n i e  
z l ć o l i . i i ,  a b y  z a c h o w a ć  d l  a s i e b i e  u f n ^ Ć  ,i p r z ^ w i n , -  
z  a n  i .ę s P  o 1 a k  ó w. C z ek am  z w ie lk ą  c iekaw o śc ią ,  n a  o p is  ro z m o w y  
d ru g ie j  z Thouvene.Iięin, k tó r a  m ia ła  b y ć  w p ią te k .  W i t o ld  j e s t  
p r a w d z iw ie  s ł a b y ;  z ż y n j | t - ą k | e  s ł a b ą  k ąp ie  s i ę 7 w  O j^ e n d z i e ; t e n  
f r y s z t  je m  m u  p o t r z e b n y .  W k r ó tc e  w róci i w y b ię j jz eR ię  ńa‘ w sc h ó d  
n i e b a w e m ;  n ie  m je j m u zai z łe  to  o d k ła d a n ie .  O n te m u  n ie  w i 
n t e m  '•ułóży się to  j a k  m o ż n a  d o b rze  i,'-będzie n a  czas n a  sweuh 
m ie j  sou. B oje się. że to n  l i s t  ju ż  P a n a  n ie  z a s t a m S S w  S tam b u le? '  
B y w a j  zd rów . D o b ry  i n i e z m ie n n y  p rzy jac ie l

A. G. (w  monogramie).

l ) o  M i c h a ł a  C z a j k o w s k i e g o .
'A

Parys, w. 8. września 1805.

K o c h a n y  'G enerale*! O d e b r a ł a m  twój l i s t  z B urgas ,-  d n ia  24 . 
s i e r p n i a  p i s a n y ;  c z y ta łe m  go ze s m u tk i e m  i m t s p o k o j n o ś c i ą ; 
w  k i lk a  g o d z in  k o r z y s ta łe m  z nręgo. u  ro z m o w ie ,  k tó r ą  m ia łe m  
z C esa rze m , i które.j k ró tk i  op is  ci p o s y ła m .  J a  ' j f f i c z e  m a m  n a 
dz ie ję .  że n a sze  tu  s t a r a n i e m  jer będą- b e z s k u t e c z ) #  i'. ^  p r z e n ie s i e 
n ie  ko zakó w  do A zy  i n ie  p rzy jd z ie  do sk u tk u ,  że się odwłejsze
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i n a r e s z c ie  będz ie  o d w o ła n e .  W i to ld o w i ,  d la  zd ro w ia  b a rd z o  ni,e- 
p e w n d g o  i d la  u p a d ły c h  n ad z ie i  i d la  w y d a n y c h  ro zk az ó w  w b re w  
im  szk o d zą cy ch ,  z a k a z a łe m  u d a ć  się w  te j  ch w i l i  do p u łk u ,  a • z a 
te m  m u s ia łe m  p ro s ić  d l a / n i e g o  o d y m  i syn. Z t ą  prośba, w y s y ła m  
cło S t a m b u łu  jjęgo b r a t a ,  d la  o ś w ia d c z e n ia  m o je j  wdzię.ozii.eści 
rz ądo w i tu r e c k ie m u  i m ó jeg o  żalu. iż W i to ld  n ie  moż&JdżrS; k o 
r z y s tn i  z a k a z a n e j  m u  u p rz e jm e j  I z e s S  W ła d y s ł a w  po jed z ie  p o to m  do 
o bu  p u łk ó w ,  'gdz iebndź  owe z n a jd y w a ć  się będą .  B ę dz ie  m ią ł  u k o n 
te n t o w a n i e  c ieb ie  kocb.anyj& reŁerale  u śc i sk a ć  i p o w fn  ci w szys tko ,  
co l i s to w n ie  n ie  p o d o b n a  w y raz i® .  .W S zie  z so b ą  l ic z n e  e fe k ta  d la  
u b r a n i a  nag-ich^żó łi i ie rzy .  M oże  Bóg. da, żs p r z e jd z ie m y  bez  w ie l-  
M ąno  s z w a n k u  przez- t o r a ź n i o j g e  ok ropnąd ; t r u d n o ś c i  i "żre rzecz y  
p ó jd ą  p o le m  sk ła d n ie j .  W szystko-)  to  j e s t  n a m  n a s ł a n e  prż/eaffl 
Anstry-ę- k tó r e j  C esa rz  n ic  w ie le  w je p ^ j_ ga le '  n y ś l i y  iż muą-fi d o g a 
dzać. w  ezem  A n g l i a  czy z złój woli.  czy z I W ś le p ie n ia  n a jw ię fce ^ S  
dz ia ła .  J a  m y ś lę ,  j e  w sz ę d z ie  j e s t  n i e s ł y c h a n e  z a ś le p ie n ie ,  k tó r e  
s %  w sp y a y m i^ fw n iy c h  o k a z u je  n ie ty lk o  w zg led eh i  iutś,  ale  w z g lę 
d e m  w sz y s tk ie g o ^ jć b b y  im  p ó m a g a ć b y  m o g ło ,  a n a w e t  w z g lę d e m  
SzwąCyi n a j l e p ie j  u s p o s o b io n e j .  Gzy ,fto yZ ąślap ien ie  l | ^ . Y  z i*h  
o(ężn s p a d n i e !  M ocno , s ię  s t ro s k a ł ę in  .pbrazóin s t a n u  p u łk u .  

^Btjgjohsze sk u tk i  m o g ą  w y n i k n i e  M oże się. d a d z ą  tw o je in  s t a r a 
n ie m  ęylw róc ić .  O czas ty jk o  chodz i.  A lo  [ tep  p rfee iąg ^cża s .u  jak że  
b ęd z ie  t r u d n y m !  Z a m ojsk i  p o s p i e s z y ł ;  do L o n d y n u .  S p o s t i ^ e / c g z ^  
z ro z m o w y  z C e sa rzem , i ę j f c n  żąda , aby  u k ła d ó w  z A n g l i a  n ie  
żhyiw.ąjio. Z am o jsk i  będz ie  s ic  s t ą r a ł  n a j l e p ie j  ile  m o ż n a  je za
w rzeć ,  ta k  a l |y  :j^g;3 fo rn ia c y a  k o z ack a  p o z o s t a ła  o s o b n ą  w s łu żb ie  
tu r e c k ie j ,  p o d  k o n ie n d ą  p o l s k *  :i c h y b a 1 z rozkazu  'S ę r a s k ip r a  p o 
sz ła  p,od BbAmżwr j a k ię g o  g e i i ę r a ł a  a n g ie l s k i e g o ^  P ię k n e  ję'Sbi p rzv -  
k ładnę-Ś tw oje  .•żołn ierskie  p o s t a n o w ie n ie  iść,, g dz ie  każą, i wszWlzie 
h o n o r  o ręża  ■ ufezyinnó tyęz skazy .  To uazyrrisz z ' ' l iw a łą  d lars ieb ib jc*  
i d la  im ie n i a  polski.ego. A le  j a  zaw sze  m a m  n ad z ie je ,  że n ie  p ó j 
dziesz  clo A zy i ,  a je ś l i  p ó jd z i e s z ,^ t o  IL jghdu , że  wrócfflz o c a lo n y ’; 
ze sw o je m i .  Bo ta m  w k ró tc e  ś n ie g  i z im a  w s z y s tk ie m u  p o ło ż y  ko -  
r i i e p  T w o ją  kiusę; , f c ^ e r w o w ą  ch ć ja Je m  za łożyć d a tk i e m  od S ą sa rz a ,  

tc'zy s ię  u da ,  n ie  w ie m :  czy p rz ed  w y ja z d e m  m eg o  s y n a ?  bo w o la  
nawelfś n a j l e p s z a  'p ó ś a rz a . ,  b a rd z o  op iesza le  s ię  w ykonywa..  M o ja  
r o z m o w a • z n im  j e s t  ty lk o  d la  gjeajbrała i n ie c h  n ie  będ z ie  n ik o m u  
p o k a z y w a n a .  S p u śż c z a m  się  w  dej.  m ie rz ę  Ś a  E g o  d y s k r e tn o ś ć .  
W sz y s tk ie  tu  s ło w a  i d z ia ł a n ia  P .  Z a m o jsk ie g o  d o w o d zą  m i, że on  

j e s t  z n a j l e p s z ą  w o lą  .i s e m m i  d la  c ie b ie l l  k o c h a n ^ g e n e r a l e a j i j o  
j ę s j  p r z e j ę ty  w a ż n o śc ią  fo rm a c y j  k o za c k ic h  pod  tw o je m  clowódz-



..j A T E R TA ZT  p o  H IS T E R II  PO L S K IE J XIX. W IEK U i » 9 |

tw e in .  że w szy s tk o  uczy n i  d la  p o m a g a n i a  im  szczerze ; że w szy scy  
j e m u  b liżs i ,  n a w e t  i Kalinkftj  s ą w t e j n  s a ih e m  p r z e k o n a n iu  i u s p o 
sob ien iu .  B ądź  p e w n y m i  N ie p i s a ł  b y m  tego! {aś l ib ym  n ie
w id z ia ł  to o czy w iści e./j M b  w ą tp  o t&rn i b ą d ż ^ p e w n y ,  że j a  d o p i l 
n u j ^  a b y  ta k  b y ło  zawsze. To w ie d z ą  on i  w szyscy .  N ie c h  B ó g  
o s ł a n i a  i p ro w ad z i .  N ie z m ie n n y k j j r z y j a f ld j f ^

A. C. (w  monogramie).

B o  X - e i a  W ł a d y s ł a w a  C z a r t o r y s k i e g o .
■>

\::Parf(g, d Ę g ^ lipe jl 18a5„

Mój W ła d y s i^ .  X w ie lk ie m  z a d o w o le n ie m  c z y ta łe m  tw ój l i s t  
z  dn.ia '2 '1 . p. m., p i s a n y ,  za raz  w y s i a d ł s z y ^  okręgu i w  k tó r y m  
m i foifflesz o rozk az ie  o d e b r a n y m  od S ą d y k a  i w y p e łn io n y m  n a -  
t y e l a n i a ^ i , j a k  p o rz ą d e k  s łu żb y  w y m a g a ł .  J a  w iem , że szkedzjregj 
Sad} kowi n a  w ła sn ą ,  szkodo  b y n a jm n ie j  n ie  c l ® s z  i że w  ugodzie  
z  nimyrcireesz d z ia łać ,  l/o' to; j e s t  i p rz y z w o ite rd l  i z p o ż y tk ie m  
i k o n ie e z n e m  d la  d o b r a . sp raw y /-  J e g o  ró żn e  o k o l i c z n o ś ć  w y n io s ły  
n a  połę ,  n a  k tó re rn  się z n a jd u je :  ty  n a  to p o le  w s tą p i ł e ś  i b l S S  
pzesz go z c h ę c i ą  za to. czerń* o n  już  j e s t  i g d z i l a o n  n a  ś w i c i e ,  

K ż o ż e g ó l i i f /  k ozack im , naiu.prz.ymhyln e m  i ty le  p o t r z e b n e m ,  a te ra z  
p o  za jęc iu  A z o w sk ię g ó  m o r z a  w z ra s tn ją c e m  w w ażno ść ,  zn k czne  
u s łu g i  „ s p r a w ie  ogó lne j  i n a sz e j  o d d a ć  może. Jt jj tarajmy s ię  w iec  
p o m a g a ć  m u  ile  m o żem y .  J e s te S m y  w t r a k c je  uk ładów 7 z r z ą d e m  
a n g i e l s k i m  o ozem  niż d o n o s i łe m ,  p o s y ł a j ą c e !  l i s ty  L d ;w J Ia m o w le y ;> 7

0 ćzei,ii' ci  W ł a d z i o 1) z g r u b a  i p o k ró t c e  dziś p isze . J a  >te t r a k t o w a 
n i a  p r z e c i ą g n ę  aż do>twojeg,o p rz y j a z d u ;  c h w a lę  to n  z a m ia r  i S y 
czę, aby ś  go  za raz  d o p e łn i ł ,  p o ro z u m ia w s z y  Wśię o w s z y s tk ie m  
z S ad y k io m . W v  n ą j  tęp ie j  d o p ro w a d z ic ie  do p ra k ty c z n e g o '  ‘sk u tk u ,  
p o d łu g  m ie js c o w y c h  okoliczności ',  c a ły  t e n  zakró j p rzych y  ln ie j s z y c h  
n ióóoj uspoSoiiien obu r z ą d ó w  z a c h o d n ic h ,  i k tó r e  s ię  o b ja w ia ją  
p rz ęz  szczod re  d o s t a r c z a n i e  rek w iz y tó w ,  b ro n i ,  u b r lń i i a  i t, d. d la  
kozakó w , o coj&ię W ito ld  ba rdzo ^ .czy nn ie  i p ra i -ęw ic ie  d o p o m in a ł
1 m ia ł  do z w a lc z e n ia  w sz e lk ie  b iu r o w e f tu  t ru d n o ś c i .  S p o d z ie w a m  ś i ę - ,^  

'ż e  m u  w te j  m ie rz e  o d d asz  s p ra w ie d l iw o ś ć .  A n g l ic y  o f i a r o w a l i  
c h p rą g ie w .  ' t e r a z  j ą p d m a w i a j ą '  n a w e t  w  A z y i  i ty lk o  zn ak i  o ęn a -

E z a j a c e  n a r o d o w o ś ć  d ozw a la ją ,  w  h u f c a c h  i iaszych*,pędą‘&yeh n a l e l i

y  Zamoyski.
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żołdzie. N ie  w c h o d z ę  ju ż  w  ż a d n e  ro z p r a w y  w z g lę d e m  tegj&L bo  
ro z w a ż y m y  rzecz  za  tw o im  p rz y ja z d e m .  P rz y b e d z ie s z  z p r a k t y -  
c zn em i sw o jem i  i S a d y k a  m y ś la m i ,  k tó r e  n a s  z ró ż n y c h  w y k o n a 
n ia  w ą tp l iw o ś c i  w yprowadza..  J a  m y ś lę ,  że to n  l i s t  z a s ta n ie  cię  
je szcze  w  S ta m b u le ,  bo może b ę d ą  t r u d n o ś c i  w u z y sk a n iu  u r lo p u .  
P r z e w id u ję  j e d n a k ,  że c ieb ie  l i s t  n ie  z a s ta n ie ,  d o d a m  n a  ko p e rc ie ,  
że go S a d y k  m o że  o tw o rzy ć .  S p o d z ie w a m  sie, że K a l in k ę  p r z y 
wieziesz.- P i s a ł e m  ju ż  o n im . Z a p e w n e  p rz e d  w y ja z d e m  s t a r a  s ię  
p o ro zu m ieć  z g e n e r a ł a m i  f r a n c u s k im i  i a n g ie l s k im i .  T y c h  o s t a tn i c h  
zd an ie  będ z ie  w p ły w a ć  n a  n ic h .  P is z ę  w p o s p ie c h u  i w  o d m ę c ie  
n a d c h o d z ą c y c h  w izy t .  S t a r a ł e m  się p o m ó d z  w szęd z ie .  I n t e r e s  je g o  
je szcze  m n ie j  tu ta j  z a jm u je  j a k  n asz .  A u s t r y ą  i tu  n a  p rze szk o d z ie .  
O s t r z e g a m  o T h o u r e n e l u ,  iż m ó w ią  o n im ,  że j e s t  racze j A u s t r y i  
p r z y c h y ln y  i je j  w ie rząc y .  M o że  to n ie z u p e łn ie  p ra w d ą .  Ś c is k a m  
w a s  se rd e c z n ie .

(Bes podpisu).

D o  A d a m a  M i c k i e w i c z a .

Clia...py, (nieczytelne) d. 2 listopada 1855.

P o s y ł a m  P a n u  d w a  l is ty .  P a n i  .Sndykowej l i s t u  n ie  p r z y s ł a 
łe ś  i z a p e w n e  d o b rz e  u c z y n i łe ś .  U ty s k i w a n i a ,  j a k  s a m  m ó w isz ,  są  
p ró żn e .  T có ż  s ię  i s to tn ie  s t a ł o ?  O to  za w d a n ie m  się, n a w e t  za  n a -  
s t a w a n ie m  C esa rza ,  rz ą d  a n g ie l sk i  p ie r w s z y  raz  n a re s z c ie  w s z e d ł  
w  u k ła d y  z P o la k a m i  i c h c e  ic h  fo r m a c y ę  uzb ro ić ,  u t r z y m y w a ć ,  
p o w ię k s z y ć ;  te g o  C e sa rz  n ie  c h c e  jeszcze  s a m  czy n ić ,  c h o ć  on  j e 
d e n  n a m  n ie w ą tp l iw ie  w  s e r c u  n a j l e p ie j  życzy. Czyż d la te g o  S a 
d yk  j e s t  s t r a c o n y  i ju ż  n ie  m a  w  s w o im  o b s z e r n y m  z a k re s ie  d a le j  
sw e dzie ło  p r o w a d z ić ?  W ie m ,  że p o m o c  F r a n c y i  d la  n ie g o  te r a z  
b y ła  b y  w ła śn ie  k o n iecz n ą .  Czyż o n ią ,  n ie ty lk o  te r a z ,  ale od  d a 
w n a  i w c iąż  n ie  s t a r a m  s i ę ?  Czyż s ię  g o dz i  in n ie  w in ić  za to .  że 
m o je  u s i ło w a n ia  n ie  m ia ły  d o tą d  p o m y ś ln e g o  s k u t k u ?  J a  tyc l i  
u s i ło w a l i  n ie  z a p rz e s ta n ę  i m y ś lę ,  iż w  k o ń c u  b ezsk u tecznem u  n ie  
b ęd ą .  J a k i ś  p o d  i ł a ń c u c h  o k o l iczn o śc i  w p ę d z i ł  n a s  w  p o ło ż e n ie  
p r z y k r e  i t r u d n e .  Z n ie g o  c o fn ą ć  się n ie  j e s t  w  n a sz e j  m ocy .  S t a 
r a jm y ż  s ię  z tego  po ło ż en ia ,  ja k i e b ą d ź  ono  j e s t ,  n a j l e p s z e  lu b  n a j 
m n ie j  z łe  n a s t ę p s tw a  d la  s p r a w y  p o ls k ie j  w y c ią g n ą ć .  N ie  p s u jm y ,  
j a k  k rz y k l iw e  dzieci, n ie  z ry w a jm y  s a m i  n ic i  n a s z y c h  losów , d la -
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WGm są  ;chw ilow  o p H y t . r o  z a p lą ta n e , .  S a d y k  m a  po  sob ie  M i r 
t ó w  n a m  p r z y j a 2nye.l1 : n ie c i  1 z swego.' w p ły w u  k o rz y s ta ,  abj5 sw o ją  
fo r m a c y g  po.in n a ż y ć : m n  fem  p rę d z e j  ł f e n c w e  z je d n a :  n ie c h
b ro n i  prż&ii T u rk a m i  P .  Z a n lo j s k ip g o ; n i e c h  P. Z am o jsk i  t w o j e j  
s t r o n y ,  k tó r y  po sohie.Tlna A n g lik ó w ., ',4  n a w e t  Fraifęu-zów, p o m a g a  
i r e  w s z y s tk ie m  S y d y k o w i po d łf ig  m o żno śc i .  Gb pom oże ,  żę oni, 
a racze j  ich  s t rc ln n ic^  b ę d ą  s ie  g r y ś ć  j z a ja d a ć  m iędzy  s o i s ą ^  C>d- 
kom eiiderow m iiie  S -g o  p u łk u ,  tfś  k tó r e g o  Sa 'dyk od ; p ® i t . k u  z łem  
o k ie m  p a t r z a ł  i p r a w ie .  zawswój n ie  m ia ł ,  cżyż p o w in n o  m n  być  
t i k  ęhjtk liwenp? k ie d y  go m oże z a s tą p ić  i n n y m  p u łk ie m ,  sw o im  
w p ły w e m  i p o d  s w o im  ok iem  s fo rm o w a n y m .  if’a we w s z y s tk ie m  
szu k an i , .p o w o d ó w  dovzgffdy, ho w tem *  w idzę  je d y n e ,  g o d ło j  i d ro g ę  
zb aw ien ia .  N ic  g o rsz eg o ,  j a k  w szędz ie  p o s t r z e g a ć  s a m e  k ła m s tw a ,  
p o d e jś c ia  i z d ra d y ,  bo to p iow a 'dz i ty lk o  do zniiechęjffenia i r o z p a 
czy. F r a n ć y a ,  A n g l i a  i Tui;c*ya z ro b i ły  n a m  te r a ź n ie j s z e  p o lo żen iey  
a P . A le ‘011 n a  n a s  w k ła d a  c a łą  w iń e .  jak by śm y ..- 'm o g li  r z ą d a m i  
p o d ł i tg  każde j n a s i e j  w oli k ie ro w a ć .  C h y b ia ,  s i ^  z p r a w d ą  'wzglę
d e m  p o b y tu  P . Zam ojsjde& o w  W ę g rz e c h ,  g dz ie  onygiojefjhał,  aby  
b r o n i ć : S fo w ia n  i p r z e k o n a ć  M a d y a r ó w ,  że p o w in n i  łą c z n ie  z n im i  
d z ia łać .  R ów n ie  i w in n y c h  o s k a rż e n ia c h  m i ja  s ię  z p ra w d ą .

Stójłiecli P a n  w e  w sz y s tk ie m  u d a je  s ię  do P a n a  M o r a w s k ie g o  
z ziiphli le in  zau fa n ie m ,  g d y ż  011 j e s t  p r a w d z iw ie  cz ło w ie k  bezg 
s t r o n h y . i  m o ja p y  j e d y n i e  s p r a w ę  k ra ju  n a  w id o k u  -S n iS z ę  
k o ń ę .S ó ,  p o n a w ia ją c  ci lęot-liaiiy P a n i e  w y ra z  s ta łe j  z aw sze  i SzczęS 
i:ej p rz y jaźn i

A . C. ( wt m o n o g ram ie)

List. do m e g o  'syna  p ro szę  m u  o d e s ła ć  pro;sto do n ie g o ,  p o d  
k o p j r t f t  ty lk o  a m h a s a d y .

K oniec i .  części.

F l i .  R A W rl f A F ( l  A W R O  Ś S K I .
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(.Dokończenie.)

P rz e g lą d a ją c  b e z p o ś r e d n io  po F e ls z ty i i s p im  k o « ip o z y ć y # ( z w ł» *  
sżpM wffiety) W n y ła w a .  śpo trzega iny?  n a t y c h m i a s t  r ó ż n i e j  i po -  

'ą tęp  — różnifęę, k tó r a  s p r a n i a  że W a e łn w o w i  z h is to ry c z n e g o  
p u n k tu  w id z e n ia  p r z y z n a ć  l r ro ż e in y .^ p ie rw szo rzę d n e  s t a n o w i s k a  
w  rozw oju  na sz e j  m u zyk i .  P o lo g a  ono n a  w p r o w a d z e n i u  ś c i 
s ł e g o  s . - t / l u  i m  i t a e y j  i r e g  o d o  m u z y k i  p o l s k i e j ,  s j j y l n  
p o 1 cpg a j ą  c e g  o n  a k o n t  r  a p u 11 k t y c z n e  111 p r  z ' $  p r o w a - 
d z a n i u  ' t e ®  y  w  ó w  w  i m  i t. a e j{ą c li a r  z e z  w s z y s t k i e  
g ł S - s y .  M n ie j  p .raw dopodobneii i  jesfaj iż  nastąpfyk)'; to p a d  w p ły -  
w gm O keg h o m a ,  racze j  dzięki tem u ,  że utrzeń tegoż , l ^ r ó ^ u i n  des 
P re s ,  n a le ż a ł  do z n a n y c h  u nag m is t rzó w .  Ś p ie w a n o  j a g ( $ k o m p o 
z y c i e  w  K ra k o w ie ,  affdwóch je,s io  utfzńiów p r z e b y w a ło  w g ^ tb l iey  
p o l s k ie j :  m ia n o w ic ie  w spfpm niany A r ń o ld n s  i J e a n  B a s j i o n . j ^ e g o  
o?Łat)iiegp' zn a l  W a c ł a w  bez w ą tp i e n i a  cęsolkiście, gdyż, w czasi&j 
j eg o  ; .poby tu  w K ra lyow ia .  (155&'— i lo ą o )  k o le g o w a ł  z B a s to n e m  
w kapeli k ró le w s k ie j .  J e sz cze  n  r. 1 5 0 5  ( ^ a n s p o n o w a ł  B a c f a r t  
c an zo h e  „ F a u te  d a r g e u t “ .Josąuiria- w ,Jdarinoriiafe m u s ić a e A  
J o s ą r d n  c-jeszył s ię  V  1Y T. w iek u  ta k  n le lka  s ł a w #  e u ro p e j s k a  
ja k o  „ p r in e e p s  m u s i ę ą e 11. że w ra ż l iw y  n a  p c h o d n i e  p r ą t l^ .W a c ła w  
n ie ty lk Ś j  ;Zapoznał s ię  z jego, d z ie ła m i  ( c h o ć b y  j a k o  ś p ie w a k  k r ó 
le w sk ie j )  k a p e l i )  lefflz jt.akaB z k o m p o z y c j a m i  jeg o  u c z n ió w ,  z j e g o
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t .  j .  z - j j r z r e c i ą  jl ijgderlsmdźką szko łą ,  n a j l e p ie j  i najwidjgej wóyA. 
czą-ę u  nas  z n a n ą ,  K o m p o ż y c y e  W a c ła w a  w y k a z u ją  b a r d ®  śtfis lą 
J ą c z m ś ć  z n;n:, p o m im o .  żeyjeszc-ze n ie  zryw ają ; z u p e łn ie  z tr tfdy- 
c-yą ^  sp ó laW sn y Ć h  J o s ą u i n o w i  s t a r s z y c h  N ie a e r l  an dczy  kó w.
W  sw y c h  psalnmTih n i1© y e m a n e y p o w a t  s ię  z p o d  icli w p ły w u .  
T e n o r  ś p i e w a  d łu g ie  n u t y  (n a j k r ó t s z a :  s e m i b r e v i s !). £ś?',zw. ,p ia l -  

K e n o te n "  lu b  „ P l u n d n o t e n "  c a n tu s  f i rm i,  eo jest. d o w o d em , | |z ^ |n i6'j 
sz e d ł  z,byt f f in ty m i,  k tó r z y  ju ż  w ó w cza s  żąd a l i ,  ab y  g łó w n ą  m | l o -  
d y ę  u m r e s z j^ a u o  w d y sk an o m , zw ła sz cza  w  p ie ś n ia c h ,  m ający-ih  
łfąflźeoąądź j a k o  cel p r o p a g a n d y  ś p i e w a n ie  p ie ś n i  tfOligijr.yeh w n le -  
li tum giezhym  języ k u .  'P od  ty m  'w zględem  o d d z ia ły w a ł  n a  S z a m o 
tu l s k ie g o  I s a a k ,  »%(ifl i M o u to n .  In te iW re ta c y a  t e k s tu  w k o m p o z y 
c j a c h  W ac law .ą j : je ś t  n i e s k a z i t e l n ą 1) — p od  ty m  w z^lęcftm  .Tosqui3  
b y ł  n a j l e p s z y m  w z o rem , g s o w e  z d a n ie  te k s tu  ro^ofez.yn-s !^ i« w y m  
m o ty w e m ,  n a w e t  w $ , l v ,  *' g d y  z d a n ie  j e s t  pow tóv zon \; - i  T akzeS jpo-  
WtąyżaHie k i l k a k r o t n e  s łó w  te k s tu  j e s t  a r c h a i z m e m  u 'S z a m o lu l-  
sk>Q!g,o»lPoil w z g lę d e jn  t e m a ty c z n y m  p o s łu g iw a ł  się W a c ł a w  n a w e t  
w  in k r y m i n o w a n y c h  inn dyssyder ick io ln  p s a lm ą e h  m o tyw m ii i  g re -  
gfcryąiisk in i i ,  u ićz l ia c z n ie  j.e n p r a s z ś - p j ą ć : a c z y n i ł  to  b y n a jm n ie j  
n i d ’ „w  m y ś l  su ro w e j  m o d ły  c h o r a łó w  p r o t e s ta n c k ic h *  ( ja k  sądzi 
A . P o l i r l sk i .  ojó.1 c. 71),  lecz z tej p ro s te j  p rz y c z y n y ,  że p s a l r a f t  
p r z e z n a c z o n e  do ogólfiaigb'. u ż y tk u ,  ni.ę m o g ły  z a w ie ra ć  
ty c z n y c h  t r u d n o ś c i ,  m o ż l iw y c h  do p o k o n a n ia  pr3?eM w p r a w n y c h  
śp ie w a k ó w .  A le-  i w  ty c h  p je śn iac l i  n lb  s k ł a d a  ^Szamotulski o lm -y  
d u c h o w i  p o p u la r n o ś c i  i p ię t r z y  t ru d n ó ś ż i .  j a k  to  w id a ć  z g ło so w  
d y s k o n to w y c h ,  a z w łn s z g z a ^ l t p w y ć h .  k tó re ,  n a U s W y  spo só b  n a j 
w ięce j  m a ją  u n ie g o  do śpiejw ąnia.  Z w ła szcz a  w m o t e t a o b ^ p m a -  
d z i , '$ zam o iu lś .k i  f r a z y  k o lo r a tu ro w e ,  w stifzynnij^de w p r o s t  odd'ech 

j ś p ie w a k a .  W ystarfcSy d la  f ib ja śn ie n ia  z-acytować w y ją le k  z t e n o r o 
w ej -parły! , , I u im e h ta e y i ‘: (fol. 1 0  a. i M ) :

') Starowofśk) pisze ( l . . .X ł .  że . j^ fe iips laus  (vevcgj i ta  proportio- 
li ibns ex Maihematiecjf- studio delectatiis, tjft aeąue souos Musiaogr ajć, 
u lę t f a .:componeret.. .“ W ynikałoby z tego, że ęSkaiuotulsk; podobnie, ja k  
k ilku  ów<jjs$snjch -ińeinieekicli mistrzów (&ń)iii. iioflfauney eto.) tworzył’ 
ait.Wory o rytmjce, naś lad u jące j 1 antycznejpoezte  metryczne. I3yć moZe/ 
iż tp^e.ćlioj działalności O e ltó a  w  K rakowie. Tęti bowiem Immamśija wpły- 
jjjp? w tym k ie runku  njb.So^Jlia i Hofliaimera.
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W  Ę r z e c i w  iijństw-io B p 'F e ls z ty i i sk ie g p  lg e ló M B fl lp ,  I \  a e ła w a  
p o s i a d a  w ie lk ą  g ła d k o ś ć  i p o l i tu r™  w o ln a  j e s t  » d  s z o r s tk ic h  i n ie -  
n a i u r a l n y c h  i n t e r w a l ó w .1) L in ie  je g o  m olo dy i  m a ją  w  so b ie  wio- 
i i ^ ^ a i y s t o ś c i  n iż  u H o lsz ty ń sk ieg o .  c h o ć  Leop*cdita7 gÓ pod  ty m  
w z g lę d e m  p rzew y ższa .  Z n a c z n ie ’ w f § ®  n iż  I ^ l s z t y ń s k i  z w ra c a  
W a c ła w  n v a g o  n a  zg od ę  r y s u n k u  m e lo d y i  ą  trelśerią teks tu -  -lak 
p e łn y m  w y l z u  j e s t  s m ę t n y m o t y w  z L a m e n t a c j i "  (fo l.  B a . ) :

l .. d ~1 ~1
—K 12 _j 0...~A'" ł A "" i  "^  ^  ^  A <V r \

sa c e r - d o  - tos ei - us ge-m en-tes

lu b  n a d  s ło w a m i „ M e l iu s  fuit. occ is is  glaclio4“ (1. c. fol. I f ib . ) , :

iń i ■ "" ............ •■■■: . "J• •
__

oc - ci - si&.gia - dio

J a k  w y r a z i s ty m  w sw ej ła g o d n o ś c i  m o ty w  p ie r w s z y  z m o te tu  
IfEgo su m  p a s to r  b o n u s "  ( „ M o n u m e n tS 11' II .  1 4 ) :

0 , - iT*P  ̂ = . O. ..*2M / W O V  ...Vl 7 n 1 ^ pV. 17
E - go sunr-’pastor b o - m is

i f e B r z i  s ło w a c h  „ A lle ju ja "  ru c h l iw o ś ć  ry tm ic z n a  i m e lo d y jn a  
k o lo r a tu r o w y c h  f raz  w y ra ż a  racjo^ć. G dy  w t y m ż e  t n o t e c i e  C h r y 
s tu s  m ó w i : j j^ón o  A n im ą m  i jfea tn  p ro  o r ib u s  M e i s " .  p o w ta rz a j ą  
silfe, ł a g o d n e ,  a p e ł n ą  o d d a n ia  r ó w n o le g łe  w s p ó łd ż w ie k i  n a d  s ło 
wa mi  „p ro  ovibifS“ , j a k b y  z b u k o l iczn e j  v i l la n e l l i  w v ję t e :

f c f i t BarMp-jfiha.rakterystyczne są u Wae-fawa ciągłe skęln teroyewe 
w mejSdyi,
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Z p e w n o śc ią  c e l o w o  użył' tu  Sząinotntlski r ó w n o le g ł y c h  
k w in t ,  k tó r y c h  zawsz,e s t a r a n n ie  u n i k a . 1)

-  'Ę a k tu c a  u tw o ró w  W a c ł a w S ł  j ^ t "  a b s o lu tn ą  w sw ej-  p S tó w i i i .  
N a w e t  ta m /s g c fc ie  j a k  w  g&tatnim cy tac ie  .-ha c h w i le  u n ik a  im i t a 
c j i .  n rą  10ana^Sda";  c z y n ie n ia  z p o m o s ta m i  h a n n o n iS z n y r n i .  l® z  
w v łą ę z n ie  k o n tra p n n k t jT fe n y in i .  h o  m m i i i  i i u n ik a  W a c ł a w  n ie m a l  
zupełni,e:. Żaclen z g ło s n w  n ie  j e s t  d o m in u ją c y m ,  ż a d e n  n ie  t r z y m a  
i n n y c h  w  .ża lążnośc i ,  n a w e t  td n o r  n ie  j e s t  n ie z e m  in n e m ,  j a k  
.Szkie le tem ...  n ie w id o c z n y m  ( n i e s ł  y s z a 1 n y n ip  c augj| ko m p o z y  c y i, o k r y 
ty m  ż y w e m i  ^ u r d e y a m i . ^ )  N a \ w z ó r  ó w l r n s w a w n k n a t r a p i jĄ k i^ ^ ó w  
p rz ec iw s taw n a  w t - g ł f i o w e j  f a k tu rz e  S w a  E r o s s  p r z e r w  dw o m . 
N i e  j f s t  o b o ję tn y m  n a  w y z y s k a n ie  k o n t r a s tó w  b rz m ie ń  w y so k ic h  
i n i s k ic h  W  m o tec ie  „® go silm p a s to r  bo n u s )1 a l t ,  t e h ę r  i b a s  

‘z s tę p u ją  ta r a s o w o  w co raz  n iższe  p o z y c je ,  d y s k a ń t  p a u z u ie ;  po 
ciiwńli 5pd.z,tjw a s ię  w  wysokiej,;  pozycyi i ł ą c z y  z r e s z tą  ‘g ł o g i w . 8) 
I łó w n ie ż  s k ł o n n y m  j e ś t  do ry t i i f iez i iyah  i k o n t r ą p u n k ty c z n y c l i  p a -  
r a l l e l  d w ó c h  g ło s ó w  (zHzwyezaj w decjiińteli ,  leżący ch  m ię d z y  $ 3  
norfęm i b a s e m ) .  Im ik w sje  u ro z m a ic a  W a K  w t e n  spo sób ,  że 
r az  zfcczyiM ie od n a jw y ż sz e g o  g ło su ,  w p r o w a d z a ją c  je  łt .a le jnd l

*) NB. Takich paralel ipef t ia leży  u&iyJzae z fortepianowego p u n 
ktu w idzenia :  wy zespole wokalnym brznij| ' ' i.airt lzo intefesuj.iifp: f i

-) Zwłaszeze u JoscjuinaSj P jp e la ro p i  etc,, r a ^ ^ a n t u s  i i rm us"  me 
pbgiada .zadnągo liielody.jnego znaczenia. Znika. ‘Wpyóśtutlla ucha. Inaczej 
u Fincka, FoisZtyńskiego i t. d.

*) Ni$wątpiiwrie nauczył się Wąćłftw: tych kontrastów ba rw  wo- 
kalnyah  u Willaerta, na' wzór którego pistol' ‘iro.kzS msze na ' dw a^phóry  
(por. spis kompozycji po JasińczycuS* f  lóu.slj kapelmistrzu nadw ornym  
polskim, podany w 1 .‘D z i e j a c h D o l i ń s k i e g o ,  str. 58).  N ie  bez w p ły w u  
np ostoi Phiifot, ,0-ombeSt i Klemens „non P apnk .  — Podobny efekt, 
j a k  w „JEgrr sum Pas to r"  znajdziemy bardzo często-u €$’p iy ana  de JM ®. 
Trzy głosy niższe? w ykonują  „motum rec tu m “ , cLyskant zaś' „niotuin 
coi>ti'ft.rimn1'
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d ru g i  raz  M  n a jn iż szeg o .  Z tąd  p o w s ta je  v ó ż n o ro d n o |ć  k o n t r a p u n 
k tów . W  k adency .ąe l f  p r z e s t r z e g a  s t a r a n n i e  to nn cy i  k o ś c ie ln y c h .

| olico^ h  k a d e ń e y ą ć h  lub i u żyw ac ,v n u ty  s ta łe j ,  leżącej w  je-., 
d n y m  g ło s ie ,  n a - k tó r y m  t r z y  in n e  b u d u ją  uHBJii ai póaąw tk  an i n ę 
ko t i trapunkty-f lznąP) N a  d w a  ta k ty  p rz e d  k o ń c e m  n a s t ę p u je  o r y g i 
n a ln y  Kfefct, zno w u  pológa.jąey n a  k o n t r a ś c ie .  P r z e d te m  . .nu ta  
■stała" z n a jd o w a ła  s ię  w  j e d n y m  g^QSi%fgdy t r a  i n n e  w y k o n y w a ły  
i i g u r a c y *  o b e c n ie  t r z y  g ło s y  sp o czy w a ją ,  j e d e n  zaś w y k o n u je  tne- 
l i śm a t .  iljtędący z ła m a n y m  tsójdźwdęlriem. U ‘M W q u i u a .  M p rzed e -  
w szys t l  lepu u K le m e n s a  „ n o n  P ą p a “ są  m e lo d y jn e  i k o ń t r n p u n -  
k ty g ^ n ^ '  s e k w e n c y e ,  j a k i c h  W a c ł a w  u ż y w a j  p rz e d  z a k o ń c z e n ie m  
u tw o ru .  iZ r L a t r i e ń ta c y i“ p rz y to c z y l i ś m y  ju ż  w yżej je d e n , .p r z y k ła d  
(fol d ( |  ar i ."b .f?  w te m ż e  d z ie l e i j s ą  je szcze  b a rd z ie j  chiiraktjbry- 

gt^CŻjie n a  k a rc ie  3 a.. 15„’b. i t d. Dawnie,, u ży w ali  k o n t r a p tm -  
k ty śc i  t t fg ę jće fe k tu  fd la  podn ies ien i^ , ,  w y ra z u  m o ty w u .  P o l i fo n ią ;  
W a c ła w a  odzn acza  s ię  n i e z w y k łą  ru c h lh y ó ś c ią ,  w łaśc iw  ą ty lk o  w y 
b i t n y m  ta l e n to m .  C e c h u je  j.ą lek k o ść ,  b r j a k  w szelk ió j k a n . ó n i -  
n i d z n , e  j p ę d z a m  k ę f f ia ą ’. , ( c ż ^ ó  do w o d e in  j e s t  s w o B n d ą | im i ta e y i ) .  
p rz e j rz y s to ść  b u d o w y ,  Ą p ^ o n a ł e  b rz m ie n ie ,  w y s tn d y o w a n e  ty lko  
n a  m uzyce ,  w łó sk ia h . i s z k ó ł  ( W i l l a e r t  w  p h jp w szym  rządzie/!) , sze 
ro k ie  p r z e p r o w a d z e n ie  te m a jy o z n y e l i  p rz e m ia n ,  kunsztow nie  lio i- i j  
t u r y ' w ru c h u  p r o s ty m  i w s te c z n y m  (p o r .  zw ła śżczą  m o te ty  „ In  
T e  D o m in e  s p e r a v i “ i „(Ego sw i i  p. b . “) .  k n ń ^ z j o w ^ m  s p l a t a n i g  
syrrroistnyc.h motywów,* lo g ik a  b u d o w y  p o łą c z o n a  ze sw o b o d ą  tpk -  
t o ń i k i . ; S u ro w a  p ń w a g a ,  Której n ie  n a le ż y  id e n ty f ik o w a ć  z „ p e d a n -  
teLFvaKfcjl g'łÓY,flą,;cechą je g o  in d y w id u a ln o ś c i ,  k tó re j  n ie  z a t r a -  
•Ćjł. m im o, iz w ie le  n a u c z y « s i §  od w ie lu  mi&trzow. N ie w y m u s z o n a  
ł a tw o ś ć  w k o n s t r u o w a n iu  fa k tu ry  p o l i f o n i c z n i :  ••spraw-iaPiż, S z a m o 
tu lsk i  n a le ż y  obok  Zieleń,'s.kijsgS i j $ 'h y l i r i s k ie g o  cl o n a j w y b i t n i e j 
szy ch  m i s t r z ó w  k o n t r a p u n k t u  w  PojśSbć Żałować; n a m  trz e b a .  żq: 
z fg i l$?f£  je g o  dwucTiórow® m sźe  z a p e w n e  p r z e k o n a l ib y ś m y  s ie , - ż b  
'b y ł  n a jw ię k s z y m .

, M a r c i u  L e  o p o i n t a ,  (*  154 0  w e  L w o w ie ,  t  1389), o k tó -  
łryrti [^ ta ro w o lsk i  piśzie, ' źe  „ p r a s t e r  domestićft .111 d i s j^ p l in a m .  b ę c  
f e t  A:ćadefflia'ę| C rncoy ie l is is  p rn e c e p to re s  n u l lu m .Ją l iu in  uąagję .trum 
e r t r a n e u m  Jxą’lę u e r i t“ ,, b y ł  E d a r i i e m  d o ty c h c z a s o w y c h  n a s z y c h  p i 
s a r z y  m u z y c z n y c h  u pzn ien i  S e b a s t y a n a  E e l s z ty ń s k ie g o .  jJjestto .-jtai

D ^ z y y f t ś c i j f  m i  jes t  to liarmoniezny . .OrgelpunktU  gdż harm o
nii W acław  nięTłtąifją, skopó jes t  absolutnym kontrapm iktystą  i p rze 
strzega no 11 aoyi kościelnych.
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d n a k  w w y so k im  s t o p n iu  wąfcpliwetn. L e o p o l i t a  p o b ie r a ł  p ie rw s z e  
n au k i  w g P L w o w ie ,  zkśkl pyz Ja w  s ł  sio  cSleni s tu d y ń w  a k a d e m ic k ic h  
(jo K rako w a . 'M ogło  to  n fią tąp ić  n a jw c z e ś n ie j  w  r. j 5 5 0 .  Wi-ody 
j u ż • Kfe,lsztyński(uro wT K ra k o w ie  n ie  by ło ,  pjśriewuiż b y ł  p l e b a n e m  
ąp n o ck im . a m o że  ju ż  n ie  lżył. W ą t p i ć  n a le ż y ,  a b y  p rz e d  r. 1555 
m ó g ł  L e o p o ld a  rozp ocząć  s t u d y a  n a d  k o n t r a p u n k te m .  .Również 
s ło w a  S ta r o  w o lsk ie g o :  „domiestica  d is e ip l in a "  i „ p r a e e e p to r  n n l -  
Ins* l i iB  odnusz i j  się ;,do  sam e] m uzyk i  w y ra ź n !j £  - lecz w o g ó le  ‘„do 

'■' s lu d y ó w  n a  u n iw e r s y te c i e  j a g i e l l o ń s k im ,  zw łaszcza ,  że S ta ro w o lsk i  
w s p o m in a  ( m p o o t i c o g  atcjpe n iu s iee s  s tu d io '1. N a s u w a  się p y ta n i e ,  

% czy L.ęjopolitg n ie  b y ł  p r z y p a d k i e m  u c z n ie m  —  S z a m o tu ls k ie g o ’, 
k tó r y  u ie ty lk o  że b y ł . M d  1 — ifew .a t  s t a r c y  a le  t n k ż s łw  czasie ,  
g d y  L e o p o l i ta  m ia ł  l a t  z a le d w ie  10 t. j;. w  r. J 550, ju ż  by ł  z a ję 
t y m  frykorzęibiem' g ły n n y c l i  „ L a m e n t a m i ? ,  j a k  tegoj* d ow od z i  da ta .  
u m ie sz sz o i ia  pod  „ fe r ia  i | u a r t a “ Eksłi la in ikcyi („LamentiicyrCj;:;; 
m i . i n o w i ę i u f ’. f

S
W

C rac. £0.'j IM ar. 1550.

R rzy pu s^ęzen ie  moje,,  k tó r e m u  n ie  m o żn a  o d m ó w ić  p e w n e j  
njjSjri. n a b i e r a  p r a w d o p o d o b io i l s tw a  w ob ec  teg o .  że f a k t u r a  u tw o 
ró w  L e o p o l d y ,fijist p o d o b n a  do d z ie ł  S za m o tu ls k ie g o ,  G d y b y  L e o 
p o l i ta  kształcjił  si> u K e lsz ty ń sk ie g o ,  n ie  u d a w a łb y  s ię  do K ra 
kow a, 1( cz do S a n o k a ,  czy też  do K alisza  lu b  S a m b o Jsa .

\V Krakowie, ':  z 'a tv S zam o tu lsk i  b y ł  w l a t a c h  p ię ć d z ie s ią ty c h  
n a jw y b i tn ie j s z y m  m u z y k ie m  i k o m p o z y jo re m .  W o b e c  b r a k u  d o w o 
dów  liiiY mogi m ęg p  przypuszczóni.i i  u z a a ć j z ą  k a te g o ry c z n e ,  w7 k a 
ż d y m  rfi/żje w y k ln c z o n e m  je s t .  aby ' , , 'L eop o l i ta  m ia ł  b y ć  u c z n ie m  

^ P e i s z ty i i s k i c g o .  W ażnyft t  j e d n a k  f j ą rg u in e n te in  s ą  k o m p o z y c y e  
Leqp'olii(i.y . '

R rócz  w s p o n in ia n y c h  z ąg u b io n y e l i  J h e ś n i . . .  n a  c a ły  rolo k o -  
ś ć j td n y "  p o z o s ta l l a  po Leopoliikie t r z y  m sze  p ię e io g łó s o w e  (z B ze l  
śe ,ipg |oso \vym i e p iz o d a m i) :  „ M is s a  Rorate^f,  „M is$a  do E e s n r r e c -  
t i o n e “ i „ M issa  P a s c h a l i s 11 (w y d a n a  p fzęz  ks. d r a  J .  S a r z y ń s k i e g o ’ 
w k k M o n u n ie n ta  m. s. i. P . , “ jjLI.I.). J a k k o lw ie k  gł.os b a so w y  wjyUredffi1 
tej o s ta tn ie j  m szy  jest. d w u l  ro m ie ł  u szk od zon y ,  to  j e d n a k  t ą  ko in -  
p o z I W a  jesfej z u p e łn i e  w y s ta r c z a ją c a  d la  z d a n ia  so b ie  s p r a w y  ze 
z n a c z e n ia  i w a r to ś c i* d z i e ł  Leopolilnpsjs»

f e f ę /  i led .f t ip y n o tn isk i  p o s ł u g iw a ł  s ię  p r z e w a ż n ie  4 -g ło s  ow ą 
f a k tu rą ,  ja k o  lojg^lnie p r z y j ę t ą ? w  p o ło w ie  X V I .  w ieku ,  o t i iW gK jS-
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Holita n ie m a l  \> vl';jeznie1;. tw orzył '  u tw o ry  n a  5 — fi g t » 0 \v. .fest tó 
z n ak  n o w eg g  ć ź a s u , , vr k tó r y m  k o n t r a p u n k ty ś e i  c o r a z b c z ę ś c ie j  
w zb o g a c a l i  ś ro d k i  m u z yczn e ,  c o raz  w ięcej k o m p l ik o w a ł .  f a k t u r ę  
w ie lo g ło so w ą  p rz y  rów ncujzesnein  d ą ż e n iu  do u p ro s z c z e n ia  to k  toki 
n i  ki k o n t r a p u n k ty ^ ty ę ^ in i j :  W id z im y  to  u L eo p o l i ty .  Z n a jd z ie m y  
u n ieg o  m a ło  ta k  ś c i s ły c h  im i t a c j i  j a k  u ÓWcLiwa. Ojzy-wlśSib 
ko nse 'kn ty \vne  w p ro w a d z a n ie  g lo s o u  n a  p o czą tk u  u tw o ru  v i m i t a 
c j a c h .  i t rzy m u je  afe, je szcze  u Z i i d o p s k ie g o : ale ju ż  u L e t iń o l i ty  
j e s t  onoj w ięcej n iż  sw o b o d n e  i o d b y w a  się ty lk o  n a m a ł y 1 d y s tan s®  
p oćzem  n a s t ę p u je  w o ln y  J fo n t ra p u n k t .  w rd szę ie  p o je d y n c z a  ( - n o t a  

L o n t r a  n o ta m " ) .  n.iemal liom’ofom ć'zna  fa k tu ra  ("Uwłaszcza, w „ ( f I o - 
i i a “ i ..GreddS). N a jczę śc ie j  j e d n a k  u ż y w H  p o je d y n c z e g o  k jd i t r a -  
punktu ,  o ż yw ia ją c  g ło s y  k o lo i -a ln ra m .. a n a lo g ic z n e m i  z torni k tó re  
u O r la n d a  d ijSLasm c iąg le  sie p o w ta rz a ją .

K o n t r a s to w a n ia  -p o lega jącego  n a  p rz e c iw s ta w ia n iu  w y ższy ch  
i n iż szy ch  lu b - m n i e j s z y c h  i w i ę k s z y c h ,g r u p  w o k a ln y c h ,  ta k  j a k ’je  
w idzim y u S z a m o tu ls k ie g o  n ie  sp o ty k a m y  u L eo po li ty .  U  p b y d w u  
kom po zy to rów  z m i j jM e m y  r y tm ic z n o - m e lo d y jn e ,  koigspoin le iie .ye  
m iędzy  d w orna  g ło s a m i  (w  d e i-ym aeh j .  lecz r ó w n a j  'skąpi) u o b y 
dw u. I L e o p o l i ta  p r z e s t r z e g a  tp n a e y i  k o ś c ie ln y c h ,  j e d n a k  już w i 
d oczn ą  j e s t  s k ł o n n o ś ć  :Uo no w oży tnego , '  ^pijfizucia to n a ln o śe i .  N i e -:1 
k tó r e  o p ó ź n ie n ia  h a rm o n ic z n e  z m szy  p ą s te rsk ie .  m o g ły b y  się 
znaleźć- w d z is ie j szy m  p o d rę c z n ik u  do n a u k i  h a rm o n i i  / J ^ h r o i n a -  

' tj jęe n ic  jeszcze n ie  w ie  an i  L e o p o l i t a  an i  W acław . W y n a g r a d z a j ą  
n a m  to o l .vdw aj  polne.tn  i d o sk o i ta łem  b rz m ie n ie m  sw y c h  k o m p o 
z y c j i :  zw ła sz cza  Lfeopolita ce lu je  w t e m  dzięki użyciu  5 -  i ^ g ł o 
sow ej fa k tu ry ,  o dzn acz a jące j  s ię  n a d z w y c z a jn ą  czystośc ią .  K w a r t y  
r ó w n o le g ł e  są p o k r y t e  in n y m i;  g ip s a m i  i n ie  d o c h o d z ą  w  w y k o n a 
n iu  u tw o ru  do w y ra ź n e g o  b rz m ie n ia .  Je,§t to* n ie w ą tp l iw ie  w p ły w  
■włoski i f r a n c u sk i ,  k tóry  u Ł e o p o l i ty  .jeśli w id o c z n y  z w łą s s ć ta  
w p e ł j ie m  po lo tu  i e l e g a n c j i ,  p ro w a d z ę l i iu j je ^ ł^ ió w  ( ( lo m b e r t ! )  
i w w ie lk ie j  ich  ru c h l iw o śc i .  S u b te ln e ,  w p ro s t  h a rm o n ic z n e  w s p ó ł 

b r z m i e n i a  g ło s ó w  i o s i ą g a n e  za ich  p o ś r e d n ic tw e m  B i ę k t y  przy 
z u p e łn y m  b ra k u  e j i ro m a ty k i  r ó w n ie ż  p r z y p o m in a j ą  G o in b e r ta .  j a k  
i l iczne  l i o r i t u r y . ^ i e m n i o j  i p o p rz e d n ik ó w  rzy ih śk ie l i  -P a le ą t r in y ,  
n a w e t /G m id i in e la ,  1 t.órego elogi.jnośc. ł a g o d n o ś ć  r a f a e l i c ż n ą  i w y- 
L u i n t  m u s ia ły  l»yć Leop,oliwie szcze g ó ln ie  s y m p a ty c z n e .  J-iyć iirVż«,i, 
iż pod  w p ły w a m  s ły n n e g o  m o te tu  Goniberfcą-i ., Difehiji d iv e r s a  
o ra n t< .  w  k tó r y m  każdy z 4 g ło s ó w  ś p ie w a  in n v  t e k s t ,  w y ję ty  
z p ie ś n i  m a ry a i i^ k ic h ,  w p a d ł  L e o p o l i ta  n a  k a p i t a ln y T p o m y s ł  zn- 
ż y tk o w a p ia  jJe#rtat.yczne'goKżteveeh p ie ś n i  w ie lk a ń b c i l ś o h  w p‘a.śto-



r a l n e j  insznr j a k k o lw ie k  u uifego J i w h ś i  im u m  o ra n t .  P o m im o  p o 
s z u k i w a ń  sk r z ę tn y c h  n ie  u d a ło  m i sin zn a le źć  p o d o b n e g o  po m y k łu  
u in n e g o  k o m p o z y to ra .  W  w yższym  s to p n iu  n iż  u W a c ła w a  '.po^j 
d z iw ia m y  u L eppo li fy  m is t r z o w s fw o  te m a ty c z n e j  r o b o ty  i s i ln ie  
ro z w in ię ty  z m y s ł  lm iż m a ie a n ia '  t e k to n ik i  k on trap u u k ty f tż i ie j  znpo- 
m o S ^ h l je rn e n tó w  w u r y a c r j n y e h .  W  m n ie js z y m  luli wimdszym s jb -  
p n iu  lnb,i L e o p o l i t a  u ży w ać  róviiioczrę'ćnio r u c h u  p ro h leg j i  i p r z e 
c i w n e g o  w guuijijicdi y i h n o w ; w  k a ż d y m  ra z ie  e z y n i4 ó  częs.ćJtęj n iż  
/S z am otu lsk i .  U  o b y d w u  m is t rzów  je s t  w idoczna  d o s k o n a ła  fo rm a .  
J a k k o l w i e k  L e o p o l i t a  więcej i su b te ln ie j  cyze lu je  szczegó ły  n iż  
S za m o tu ls k i ,  to ' . jed n ‘,ak po m is t rz o w s k u  z a c h o w u ję  s to s u n e k  czhśei 
d f f l c a i w c i ,  .czego b i a k  n .  p. T o m a sz o w i  S zadkow i.

•Szamotulski i •Reopęlita  ą o j ą n a  g r a n i c y  m ię d z y  ep o k ą  n łe -  
d er landz lcą  i w ło sk ą .  l T o b y d w u  są. widcjęzae* w p ły w y ś n ie d e r l a n d z -  
k ie  i w ło s k i e :  u "W acława p rz e w a ż a ją  p ie rw s z e ,  u L e o p o l i ty  d ru g ie  
w  p o łą c z e n iu  z f r a n c u s k im i .  Z a s łu g ą  S zam o tu ls k ie g o  j e s t  w p r o w a 
d ze n ie  do n a s  f a k t u r y  lniffcacyjflej. k t ń i ^ ^ e o p o l i t a  d o p ro w a d z i ł  
do n a jw y ż sze j  d o sk o n a ło śc i  i sw o b o d y .  L raz  z M.ętpoli tą  ro z p o 
c z y n a  się u na* ' ep o k a  b ez w z g lę d n e g o  p a n o w a n ia  szk o ły  rzy m sk ie j ,  
i w e n e c k ie j ,  późn ie j  n ę k p o l i t a ń s k ie j  (w  d ru g ie j  p o ło w ie  X V I I I .  
w iek u ) .

P ie r w s z y m  k o m p o z y to re m ,  k tó r e g o  tw ó rczo ść  j e s t  w z o ro w a n ą  
n a  szkole, rz y m sk ie j  j e s t  T o m a s z  h i z a d e k  (Si w 155 0 ) ,  tw ó rc a  
t r z e c h  z a c h o w a n y c h  m s z y .1 z k tó r y c h  m szę  „111  m e lo d ia m  m o te t i  
P i s n ę  rn e “ w y d a ł  ks." d r .  S a rz y ń s k i  w  ^ M o n u m e n tu 11 I. D a to w a n a  
je-jt n a  rekopisieJ-Ha^b,*,: 1$30. P r a w d o p o d o b n ie  S A d e k  p rs ą l  w y 
łą c z n ie  n a  4  g ło s y  i w ą tp i ć  m o ż n a  czy i.jeg.oj s ty l  i t e c h n i k a  p o 
z w o l i ły b y  m u  n a  w iększe  kd inplika& ye. W  p o ró w n a n iu  z L eo f io l i tą  
i S z a m o tu ls k im  o zn acz a * S z k d e k  uprgszcjzenie  f a k tu ry  p o l i fo n icz n e j .  
B a rd z o  częs to  naw .e tP jede ii  z c z te r e c h  głosów',, p a u z u j ^  ( p z w y c z a j  
b a s ) ,  tak  że c a ła  m sza  z a w ie ra  m n ó s tw o  t i ia fg jf tsow ych  ep izodów . 
O czyw iśc ie  w , ,O redo ‘; p rzy  s ł o w a c h ■ • „un&lii s a n c t a m  c a łh o l i c a m  
e t  a p o s to l i c a m  E ć<^£sia i i r‘ śp i e w a ją  w s ^ s t k i . e  c z te ry  g ło s y a j  co 
b y ło  u ó w e z a s i  r e g u łą ,  p r z e s t r z e g a n ą  zwłtLgrtOBa. p r z e ® • r z y m s k ą  

§ z k o łę .  M nie j  ś ldś le  prah^tfrzegał .frejgo L e o p o l i ta  k ażą c  e U n tra ten o -  
B & d  sw ej nisZy w  odnośne.rn m ie jsku  zbyjS d łu g o  pauzo w ać .  N ie  
z n a ją c  in n y c h  m szy  .-Szadka,, n ig j  m o g $ ;w ła ś f i i e  . p r z y  t y j n  kompo- 
zytoijźeil m o n  ić o w ie lk ic h  za le ta c h .  P o n ie w a ż  j e d n a k  p o w yższa  
m s a a  nosi  d a tę  łoSO. a in n e  m sze  są  w cześn ie jsze  (1 5 7 8 ) ,  prznt?p< 
j e s t  o n a j m a ^ i g ó ł  m i a r o d a j n ą  w  o cen ie  z n a c z e n ia  h i s to ry e z n e a o  

w a r to ś c i  u tw o ró w  ąSzadka. L i e s t e t y  n ie  m o g ę  p o d z ie lać  z d a n ia
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ks. d r f iS n r z y i i s k i o g o ,  j a k o b y  (S zadek  Kył „ g e n ia l i iy iu  kompoz.* ws] 
r e m “ ( , ;M o iiu ir ien ta“ I..  s t r .  B o  g e n ia ln o ś c i  p ie r w s z y m  s to 
p n ie m  j e s t  p o p r a w n o ś ć 1 f a k t u r y  i to  ternbąiulzie j .p o p raw n o ść  cz te -  
r®gilosowijsp „Sfttzu". D" ż a d n e g o  z g e n i a l n y c h  m is t rz ó w ,  u ż a d n y c h  
ch ° ć 6j) d r u g o r z ę d n y c h  w ie lk o śc i  mićf;. z n a jd z ie m y  w ó!-\v 11 ołe^jly cli 
o k taw  w ddz tk rog lbsów yn?  u tw o rze ,  c h o ć b y  w te ń ip ie  h z y b k ie fo  
p rz e z n a c z o n y c h  do ś p i e w a n i a :  n  S z a d k a  z n a jd u j ą  się  o n e rw  ,’a a n e -  

gdzjo  w y d a w A  b a rd zo  s u b te ln i e  i bWcize t r a f n i e  fąftznaezył 
„ l a ę g h e t to n  -M ożna d a ro w a ć  m u u k r y t e  k w in ty  i o k taw y ,  z n a jd ą  
s i ę 1 o ne  n a w e t  u P a l J s t r in y m w  ta k i e in  a rc y d z ie le  ni4.do'ścignioixoin 
ja k  „3[i |s*a ś p a p k e  M a r c e l l r  („Crectó.‘: ), z n a jd ą  s ię  w  p s a lm a c h  
lOrlaHda di ^ L a są p ,  z n a jd z ie m y  jo  n  B a c h a  i l l i i n d la .  a l a ^ r d e n  
z n ic h  w  re a ln e j  k o n t r a p n n k ty c z n e j  fa k tu rzŚ 7 (i to  c z t e r o g ł o s i ^  
w e ' j )  n ie  j iop e ln i  M ktaw ,ow ych  p a ra le l ,  k tó ro  nie-tj lko ówcBo^nu 
t e o r y a  uzn-awala ju ż  .od d a w n a  za  wi.elki b łą d .  I n n a  rzecz r ó w n o 
l e g ł e  k w in ty  z tercwiłnii w śędpikiijjf w o ^ P lę ^ ó w i i t i l e g ło  t r o jd ź w ie k i .  
S ą i .om ćj-ba r .dzof tha r i tk te r .y s tyćzne  dl&gepoki. w  k tó ie j  ży t  "S zadek; 
p r z e d e w s z y s tk ie m  sźkpfa  rky,niska i jej m is t rz  P a je s t r i iM ,  t w o r z y ł a  
;gębie .  z n i c h  m o n op o l ,  d z ie lo n y  p óźn ie j  ;p.iikz w ło s k i c h  i n ie m fe -  
m kieh  P a le s t ry i ic z y k ó y  O ile  u  d a w n ie js z y c h  k o m p o z y to ró w  poi 
jakich  rz a d k o  s p o ty k a l i ś m y  się; z ep iz o d a m i r ó w n o le g łe g o  p rp w a -  
dzania.;g;lo,śów i t o - t y l k o  d w ó c h ' j  g ło s ó w  te r t jyam i .  sekg ta in i  lui) 
decym ąąni,  u  R z a d k ą - i s t n i e j e  k i lk a  p a ra le l  tFzy g ło soA ye łl  i to  b t e  
s y n k o p o w a n ia  w je S n y m  z g ło s ó w  ja k  to  m a  m ie jsce  w w y ją tk o -  
w e in  iścieJfiliniejseu (w y ż e jw j ś p j f i n in n n e i u )  w mejtecie „ E g o  -sum 

■ p ą ę ł t ę rS u A u s ^ A Y a c ła w a  z ISzam otul .  B ą ż n ó śe  do h o in o fou ii .  p o 
c z u c i e  h a rm o n ic z n e ,  m ó g ł  Szadęjk p o d s ł u c h a ć - n i e ty lk o  w  rz y m sk ie j  
i&zkolo.(Ale .e$$ćljS 11 BI. S e r m i s y ’egg, posługu ,»m ego  ą!ie; ty m i  s a 
m y m i  n ie m a l j fe io d k a in i  te c h n ic z n y m i  a le  m im o  tcLćeŁhy rz y m s k ie  
u  S zad k a  d o m in u ją .  Otyły /eh  a ra k  te,r m szy  j e s u  n a w s k r ó ś  p a l e s t n -  

'h o w s k i .  T a  m iękkcffe  h a y n io n iezn a ,  rzewność*- m e lo d y i .  pi^paąmota 
koii trapuuktycz.figg 'nj p r z e p r o w a d z a n ia  m o ty w ó w  i n ie m a l  m i s t y 
cyzm  h a rm o n ic z n y ,  p r z e j r z y s to ś ć  budow y i j e d n o l i t o ś ć ' s t y l i s ty c z n a ,

■ pologają&a — ja k  często- w  r z y m s k ig j j f c z k o le  —  fia p o s ł u g iw a n iu  
f lsM (jednym  tem rttćfn  w < ® t i  m s z y  („Y ar ie ta s  in  u n i t a t e “ — „u n i-  
t a ś  in  v a r iq ^ i t e “ ) f  szczerość ,  w ylew ność-  i nie ińałU  e k s ta z a  re l ig i j -  
ne’g j |  uczucia ,  sp o k ó j '  n ą tc l iu i e n ia ,  k o n t r a s t o w a n i ^  jiole-^jijącę- n ą  
t e n n  że r&jSszszegó,ty‘' s a  w y k o ń c z o n e  w o p r f l e o w a n iu K d r u g i  r a a  
n ie m a l  zb y te  w  spoS&S b a rd z o  b e z p r e t e n s j o n a l n y ,  c ie p ły  k o l o r r t  
i uszcssiniość’ i p r a w d z i w i e  w y r a z u ; w s z y t k o  to  u  S z a d k a  sp o ty -  
k a ib y  w w ie lk ie j ,  b a rd z o  w ie lk ie j  dozie) a  źuódfem  to go  n ie  j e s t
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n i k t  in n y .  ty lk o  P a lfes tr iua  i je g o  szko ła .  J e d n a  je szcz e  w a d ą  ra z i  
u  S z a d k a  obok  k i lk u  b a rd z o  n ie p o z o r n y c h .  M ia n o w ic ie  z b y t  m a ł y  
h o r y z o n t - m y ś l i .  N ie  z n a jd z ie m y  u n t g |B  ta k  sze rok o  w y p ro w a d z o 
ny ch '  f raz  j a k  u Szairfcltiił^kićgb lu b  L e o p o l i t jS  a n a w e t  jiPelsztyń- 
s k ie g o .  K e  za s tą p i  te g o  ż yw a  ry tm ik a ,  m a ją c a  w  so b ie  coś z p i e t  
śn i ,  n a w e t  z in a d c y g a łu .  N >  p . :

—IM - ™ — >---- — - _|
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N ie  zas tą p i  ró w n ie ż  z d o ln o ś ć  do w a w a e y i ,  k tó r a  j e s t  b a rd zo  
w id o c z n a  w (,C re d o " ,  g d z ie  w m a ł y c h  b a s o w y c h  o s t i h a t a e h  amid- 

jS za d ę k  n a d a ć  re sz c ie  g ło s ó w  o d rę b n o ś ć  h a n n o n ą e z n ą  fw o g ó lH  
p z a d e k  m a  s k ło n n o ś ć  do o s t in a t .  c?ego n ie  n a le ż y  so b ie  t łu m a c z y ć  
d o d a tn io  wobete m a ły c h  U dolnośtn do t e m a ty c z n e j  rozm aitośc i) .  
M o n o to n i i  t r u d n o  u S z a d k a  n ie  sp o s t rz o d z ;  w in a  leży  w  s a m y m  
te m a c ie  m a ją c y m  w so lne  m a ło  d a n y c h  do ro z m a i to śc i  i m a 
c z a n ia  go. U s i łu je  to z a s tą p ić  S z a d e k  z rg ezn em  h a r m o n iz o w a n ie m :  
m im o  ś i ła  k o n t r a s tó w  jgp t z b y t  s ł a b a ,  ab y  mogiła u tw ó r  u r a to -  
w a g jo d  f t jd n o s tą j i io s e i .  k tó r ą  w y ją tk o w o  t r a f n i e  z au w a ż y ł  A . P o -  
l in sk i  w  D z ie ja c h  m uzyk i p o l s k i e j -1 ( s t r .  83 ):  Z n a c z e n ie  I S z a d k a  
p o le g a  n a  tom . ż e ió i i  p r a w d o p o d o b n ie ,  .p ie r w s z y  j e s t  p r z e d s t a w i 
c ie lem  rz y m s k ie j  szkoły , u n a s  i że —  p o d o b n ie  j a k  r “ m s k a  s zk o ła  
•w m u z y ce  e u ro p e jsk ie j ,  tak  S z a d e k  w m uzyce-  po lsk ie j  ,, ozn acza  
t ę i a d e n c j t e ' i  z re a l iz o w a n ie  u p ro s z c z e n ia  f a k t u r S  ta k  j e l c z e  slcom j 
p l i k o w a n e j  u S z a m o tu ls k ie g o ,  L e o p o l i ty  i K o r k a  K rz y sz to fa ) .  
K ię ń u n e k  s zk o ły  rzy m sk ie j  r e p r e z e n to w a l i  u n a s : ks. J a n  B r a n d t  
(*  lpŚ T ),  k tó r y  k s z t a łc i ł  s ię w .Rzymie i t y j  d a ł  w W a r s z a w ie  
(?, 1 8 8 ®  z a g in io n e  i  P ie ś n i  ł a c iń s k i e  i p o ls k ie " ,  z a p e w n e  b a rd z o  
p ro s te  w fa k tu rz e ,  sk o ro  sre c ie szy ły  p o p a l  a m ó ś c i ą  w  ca łe j  P o l s c e ;  
n a s t ę p n i e  u c z e ń  P a l e s t r i ń e z y k a  K r a n c e s c a  S u n a n a  w  R zy m ie ,  
K rz y s z to f  K i c k e r  (p o r .  jM o n u i h e n t a " .  I.. s t r .  Y J . j ,  o k tó r y m  n ie  
w ia d o m o  czy b y ł  t y l k o - o r g a n i s t ą ,  czy  taż  i k o m p o z y t o r e m ; M a r 
c in  ' B;a 1 v g  om i u s z, tw ó rc a  p ię c io g jo s o w e g o  m o te tu  ,,Rora(e ''  
coe ł i" ,  o k tó r y m  ks. d r .  S a rz y ń s k i  w y ra ż a  s ię  z w ie lk ię łn  u z n a 
n i e m  ( „ M o n i u n e n t s “ ą I .y t i ' .  U L ) .  O P a l  i goili uszu  K ic k e rz e  i B ra n d c ie
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p isze  S t a r o p o l s k i  w  „ H e c a t 'b n ta s“ ju ko  o f a S a k o m i t y e k  tw ó rc a c h .  
N ię s i e ty  dz ie ła  ic h  prawie- w sz y s tk ie  z g in ę ły ,  S s t$ 3  n ie  m o ż n a  
s tw ie rd z ić  o ile StoPo w o lsk i  l f a j  | f t8 § 8  A . P o b l i sk i  p o d a je  w „D zie-  
ją ó h *  (su '.  101— 10 3)  w ia d o m o ś ć  o d w ó c h  t a b u l a tu r a c h  z X V I .  
w iek u ,  w któr-ycli fo a w a rte  są  k o m p o z y c y e  dw ó c h  ii ionligipauiistów 
X . 0 .  i N . 'Ż . .  W y ją t e k  y inszy ( „ . I w r i e 11) togo  o s ta tn ie g o  z a ł ą 
c z o n y !  w „ D z ie j a c h 11 ( s t r .  JOB), w sk a zu je  n a  z u p e łn ie  z d e c y d o w a n y  
w p ły w  rz y m sk ie j ,  ś f tk o ły ; w s z y s tk ie  szcz eg ó ły  są  n a w s k r o ś  i d e n 
ty c z n e  z rzym slrp jfak tu r-ą .  N a js u b te ln i e j s z y m i  u tw o r a m i  p o lsk im i ,  
n a p i s a n y m i  pyrd w p ły w e m  szwply rzy m sk ie j  są p ie ś n i  D i o m  e- 
d e s a  C a t o i K i .  w y d a n e  piw,t.. „ R y tm y  ł a c iń s k i e  d z iw n ie  sz tu czne ,  
y  nabóżeiąs-twem s w y m  a-Mst t i ro daw n o£ c in  do sy ć  w dzięczno .. .  P rz e -  
k ła d a n ia ' ,KX B 3 taiiisl 'awn, G ro c h o w s k ie g o ! .  y  z t a b u l a tu f ą  n a  L u tn i ę  
Diom'ed®}i CTcona1* (VI K rak ó w ® , l . $ ) 6) .  Czte.ry z n ic h  w y d a ł  
n a  n o w o  ks. d r .p S u r z y ń s k i  w  d o d a tk a c h  do „M u zy k i  k o ś c i e ln e j 11 

(1 8 8 9  — 1890).  S am  p o c z ą t e k  p ie ś n i  „ M e m e n to  ś a l u t i s a u ą r M ' 11 u d e 
rz a  k a żd eg o ,  k to  z n a  słfynny m o te t  P a l e s t r i u y  „ $ o x  clileoti m e s 11, 
podobi,,ę'ństw7em  do j e d n e j  z f raz  teg o  m o t e tu :
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Z resz tą  z w ro t  ten  p r z e n i k n ą ł  c a łą  sz ko łę  r z y m sk ą .  A n a l iz u -  
j|jR? f o n n e p y f e h  p ie ś n i  ła t w o  s p o s t r z e g a m y  je j  p e ry o d y c z n ą  b ud ow ę ,
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k tó r a  w sk a z u je  n a  w i l l a n e l l e  i n a  w ło s k ie  canzonefcte s p i r i t u a le  
'(z, t e k s e m  ł a c iń s k im  luli w ło s k im  — u O a tó n a  ła c i ń s k i m  i po l-  

' ‘s-kim). C zy s to ść  f a k t u r y  c z te ro g ło s o w e j  j e s t  n i e s k a z i t e ln a :  w y łą -  
czóffe są z u p e łn ie  [sffifegpfy ofecf* r e l ig i jn e m u  c h a ra k t e ro w i  ko iń p o -  
zycy i i teks tu -  N a  o g ó ł ' f a k t u r a  j e s t  h o m o fo n ic z n ą .  m im o. żBJtu 
i ow tlz io- '(zw ykle  n a  p o c z ą tk u  u tw o r u )  z n a jd ą  się m n ie j  luli w (e ;y  
dej sw obctdne i m i t a c j e  b y n a j m n i e j  n ie  n a ru s z a ją c e  d o sk o n a łe j  

B w jb se rw an cy i  p ra w  projsńdyi, tak  su ro w o  p r z e s t r z e g a n y c h  p rzez  
szko łę  r z y m s k ą .  C zyim  u c z n ie m  b y ł i .C a to ,  s p ro w a d z o n y  do Pólfeki 
w  b a rd z o  m ło d z iu tk im  w ieku  — teg o  n ie  w m ę y l  ale  je g o  t e n d e n 
c j e  rzy in sk m j są  n ie z a ta r t e .  Z k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  sw ej opoki 
w y ró ż n ia  •się., że w m a łe j  formie., m is t rz o w sk ie j  w sw ej p ro s to c ie ,  
k ^ . s z t a ło w e j  w czystość  s ty lu  i f a k tu ry  w y p o w ie d z ia ł  w iele .  AYła- 

i S ś c i w ą  jejsfl m u  d o jrza ło ść  s ty lu ,  a z tąd  spokó j k la s y c z n y ,  k tó r e g o  
b r a k ł o  M ik o ła jo w i  G o n m lee .  P ra w d o p p d o b n ie r -n ie  j f tgM U at)  p ie r w -  

-.,«zym k o m p o z y to re m  u n a s ,  k tó r e g o  u ję ł a  p r o s to t a  rz y m sk ie j  
szko ły ,  a więckfedndfcz jej n a j e b a n i k t e ę y s t y m ń e j s z y c h  ceieh. A . P o -  
i iń sk i  p o d a je  w  „ D z ie j a c h ” ( s t r .  10.6) w y ją te k  (c h ó r  4-głos 'owy) 
z „ d y a lo g u "  M a r c in a  Ł a s k ie g o ,  p o e ty  pułtuskiego-, p. t. „,Q drw}£ 
w ie  ż y w o ta "  pi 578),  k tó ry  w is to c ie  j e s t  ty p o w ą  w ło sk ą  >canzoną 
z w r o tk o w ą  z t e k s t e m  p o lsk im ,  s i ln ie  h o m o fo n ic z n ą .  W e  W łogznch  
w p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  m a d r y g a ł  m ia ł  w dzieczń’eupole. do błysrz^j 
e z e u ia  e l e g a n c j ą  :fąk‘tu r y  — rz a d k o  w i l l a n e l l a ,  oz&jciejy e a n z o n a  
z m s l r u m e ń t a l n e m  to w a rz y s z e n ie m ,  w p a s t o r a łk a c h  . jó d n a k  w i l l a 
n e l la .  J a k k o lw ie k  i u tw o ry  D io m e d e s a  b y ły  przeznaczone*,? .d la  n a 
s z y c h  p ro s ty c h  d o m a k ó w " ,  to j e d n a k  ich  tw ó r c a  u m i a ł  • pog od z ić  
p r o s t o t ę l s t y l u  i fak tu r}  z p o p ra w u o ś t f ią  arlystym ziią  i u n i k a ł p t a -  
r a n n i e  b łę d ó w ,  k tó re  są  d o w o d e m  .d y le t a n ty z m u  lu b  n ie d b a l s tw a .  
I n a c z e j  i n ó f  k:jj, ra 'utor a n to lo g i i  p s a lm ó w  p. t. „M e lo d je  n a  
p s a ł t e r z  po lsk i  .przez M ik o la i a  GomółlSe* u c z y n io n e " ,  w y d a n e j!  w  r. 
1580 w K ra k o w ie  u Ł a z a rz a .  U tw o r y  n a le ż ą  d o - n a j c z ę ś c i e j - d z i ś  
w y m ie n i a n y c h  z p o ś ró d  X V I .  w ie k u ,  m im o ,  Że w  p o ró w n a n iu  
z w sz e lk im i  u tw o r a m i  .• .polskimi te jże  epok i  n ie  w y t r z y m u ją  k r y 
ty k i  an i  p o r ó w n a n ia  z d z ie ła m i  ty c h  k o m p o z y to ró w  polskfeh ',
0 k tó r y c h  p o to m o śó  ła t w o  z a p o m n ia ła .  D y s ta ln sJm ięd zy  G o m ó łk ą  
a W a c ła w e m  z S z a m o tu ł  lub  lĄ b p o l i t a  ta k  w ie lk i ,  że' ppęńr
w n y w a n ie -g io  z n im i  b y ło b y  d o w o d e m  . lekcew ażen ia  ich .  N ie  u leg a  
w ą t p l i w o ś ć ,  ze p s a lm y ' 'G o m ó łk i  m u s ia ły  c ieszyć  s ie  p o w o d z e n ie m
1 p o p u l a r f i ę s f i ą ; n ie  d o ró w n y w a ły  je d n a k ż e  W a c ł a w o w y m  p s a l 
mom' ta k ż e  p o d  . ty m  w z g lę d e m ,  p o n ie w a ż  m a m y  d o w o d y ,  że' "Wa
c ła w a  śp ie w a n o  jesz.c® w X V I I I .  w ie k u  ( n a  poez .) ,  c z e m - G o m ó łk a

en*
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nljg m o ż e  się poszczycić .  Z ty c h  w sz y s tk ic h  phfwodów n ie  m o ż n a  
p rz y z n a ć  s łu sz n o śc i  s a dowi  p. Z. J a e h n i ie e k ie g o ,  iż ^ m i m o  wszyst-* 
k ic h  za rzu tó w  by ły  p s a lm y ; )G o m ó lk : na,jv. ięk szem  i n ą jp o w u ż n ie j -  

fcsąym d z ie łem  muzYCznetn. w y d a n y m m l r u k i e m  w P o ls c e  w A \ I .  
wieku'* (p o r .  „ S p ra w o z d a n ia  z c z y n n o śc i  i p o s ie d z e ń  Ak a d e mi i  
U m igjg tnośćd  w K ra k o w ie "  to in  X II . ,  n r  4, s t r .  4). Ż a d e n  p is a rz  
n ie  str* ic rd z a  p o p u la r n o ś c i  G o m ó ł k i ; in acze j r z e c z ,s ię  m a  z B r a n d 
te m  i L eęp .o li tą .  k tó r y c h  d z ie ła  wedłjpgjDStarowolskiegO* i in n y c h  
obiegły  ca la  P o ls k ę .  Ozy n a jw ię k s z e m  b y ły  „ P s a l m y "  G om ó łk i  
dz id leń i g o  do ro z m ia ró w , tUgę n ie  w i e m f f  gd y ż  i „ H y m n y  F e l-  
śż ty iisk iago : i „ .P ie śn i“ B r a n d ta  L e o p o l i ty  z g in ę ły  — z tąd  b r a k  
m o żnó śc i  p o r ó w n a n ia .  N ajpow ażn ie jsS jem  j e d n a k  d z ie łe m  .być n ie  
m o g ły ,  g d y ż*G hh nó łk a  w  s to s u n k u  do S za m o tu ls k ie g o  z a ró w n o  c.o 
do Mmlentu i w iedzy  j e s t  w ie lk im  d y le t a n te m ,  . j j f fe  u le g a  w ą t p l i 
w ośc i,  że p rócz  z a b a w n ę g o  b rz m ie n ia  n a z w is k a ,  ł a t w e j  do , 'Z apa
m ię t a n i a  i p ró c z  p r o m ie n n e g o  n a z w is k a  K o c h a n o w sk i  egd ,  opram i<y 
j ą e e g ’0 G o m ółkę - , .w sp ó łp raco w n ik a** ,  n a z w isk o  -tego k o m p o z y to ra  
ła tw  iej u t r z y m a ło  s ię  n a  p o w ie rz c h n i  p am ięc i  sp o łe c z e ń s tw a .  J e ś l i  
d o b ro d u s z n i  j i o l s c y  ranzej k ry ty c y  ni.ż h i s to r y c y  szu ka l i  p o d o b ie ń 
s tw a  m ie d z y  (joinółksSpn...  P a l e s t r i n ą ,  to  z a p e w n e  m e  w iedzie li ,  
co czynil i ,  p o r ó w n u ją c  d w a  po jęc ia .  z k tó r y c h  je d n o  n a  p o r ó w n a 
n iu  n ie ty lk o  w sz y s tk o  s t r a c i ,  nie i s am o  s to p n ie je .  M 3a le s t r i n a  
a G o m ó łk a  — to d w a  tfjdrębne, ą ty f e j  j e d e n  k o śc ie łp y ,  d ru g i  do- 
m o w o -n a b o ż n y  — j e d e n  o k a z a ły  jako/ wićielenie p o tę g i  i in i§ te rv u m  
k o śc io ła ,  d ru g i  w y raz  e ichógo ,  cho ć  często  g łę b s z e g o  w e s t c h n i e 
n i a  d u s z y  p o b o żn e j ,  od m aw ia jące j ,  p<rzy i po p facy j  pac ie rze .  M i
n io m  są  u G o m ó łk i  u s t ę p y  w  p s a lm a c h ,  k tó r e  d a w n y c h  „ h i s to r y 
k ó w "  m u zyk i  z a n o s i ły  m y ś lą  do...  P a l e s t n n y .  .Testto p r o s to ta  f a k 
tu r y  i nff ik tóće  szczeg ó ły  s ty l i s ty c z n e ,  j a k  n .  . p / j r ó w n o l ^ g ł e  t r e j -  
dżw ick i .  u w z g lę d n ia n ie  cz jss tyeh t r ó jd ź w io k ó w  w  g łó w n o j  pozYeyi, 
h o m o fo n ia .  c i ą g n ą c a  s ię  często  • d łu g im i  u s t ę p a m i  i t. dl W  i s t o e i "  
w ń e lep tu dz ąco  p b d o b n y ć u  szczeg ó łó w  zn a jd z ie m y  u 'G om ółk i .  M ó 
w iąc ,  że j e g o  j l s a lm y  są  p r z e z n a c z o n e 1 „ . . .n ie  d la  W ło c h ó w ,  d la  
P o la k ó w "  • d a ję  do p o ż h a n ia .  że z n a ł  W ło c h ó w  i m u s ia ł  ' i c h  p o 
dziwiać* s t a w ia ją c  ic h  t a k  w ysoko .  O czyw iśc ie  m ó g ł  znać  też  
u p ro sz czo n e  w y d a n ie ^ p s a l i p ó w 'G b u d i i n e l a  z r. ]5 ( |&  ( l ub  n a s t ę p n e  
w y d a n ia ) ,  n a  co d o w o d ó w  n ie  m a ,  lecz  co m o żem y  p rz y p ię c ie ,  
p o n ie w a ż  w  s ą s i e d n ic h  'C zechach  b y ł  z n a n y  n ie s z c z ę ś l iw y  f r a n c u 
ski k o m p o z y to r ,  k tó r e g o  p sa lm y  ( t e k s t  M a r o ta ^ i  de B ć z e ’a) p r z e 
t ł u m a c z y ł  J e r z y  S t r e y c  (158®). J e d n a k ż e  s t yl  p a l a j t r i n o w s k i  po za  
s z c z e g ó ła m i  je,<?t o d m i e n n y ; z  n a t u r y  r z e c z y ;  n a s t ę p n i e  n i e d b a ł a
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if i ik tura  G o m ó łk i  nió»,nie m a  w s p ó ln e g o  z P a i e s t r i n ą ;  ró w n ie ż  s u 
ro w o ść  P a l e s t r i n y ,  z j a k a  przSM ifcW e p r a w id e ł  deklamac-yi m u zy 
czne j .  s to i  z d a le k a  od Gofljółki .  A  w. ę e  n i®  p rócz  m a ły c h  i n ic  
n ;q  z n a c z ą c y c h  tS o p jg ó łó w  n ie  ó ia  G o m ó łk a  z s z m m  rZyuKśką 
w s p ó ln e g o .  N ie  m.ożna n t e  w sp o ju n io ć ,  że e h r o m a ty k a ,  k tó re j  
p ró b y  i u s i ło w a n ia  zna jdz iem y  u JGrrtmólki, je s t  chcą  r zy m sk ie j  
szkole ,  a zw ła szcza  P a ie s t r i n ie .  h n e k tó i ę  p sa in jy  G o m ó łk i  są  id e n 
ty czn e  z fo r m ą  110110110111, i n n e  są  w z o ro w a n a  n a  c a n z o n e t te  sp i-  
r i t u a i e :  f ro t to l i  j e d n a k  n ie  z n a jd z ie m y ,  p o n ie w a ż  ' n a w e t  we. W ł o 
szech  n ie  b y ła  już  w ó w c zas  z n a n ą  i n ig d z ie  ani p sa lm ó w , an i  
w o g ó lA z u d i iy e l i  p ie śn i  r e l ig i jn y c h  n ie  tw o rz o n o  t i a ro g o t iK ^  Z tąd  
przypuszey.pnie  dr. Z. Jiicliiineeki.ągią. (i. c.) j e s t  b łę d n e .  Z p o ś ró d  
k o m p o z y to ró w  p o isk ich  z k o ń c a  AA I. w iek u  G o m ó łk a  jjSjt n a j b a r 
dziej in t e r e s u j ą c y m  p o d  w z g lę d e m  h a r m o n ic z n y m .  Tf&jiiie u lę g a  
w ą tp l iw o ś c i .  . J e d n a k ż e  w igkszępe  jejto. p o m y s łó w  o s ią g n ię ta  jasjk 
w p j ^ S  p rz y p a d k o w o  w ś ró d  m o c o w a n ia  się z 4 -g ło so w n j fa k tu rą .  
P o m y s ł  v l i n n n o n ja z n e  sji, p r z e p l a t a n e * w y b u j a ł o ś c i ą  -d y le tanck ie j  
n i ą p o r a d i w ś c l  S ą  m ie js c a  w p s a lm a c h ,  k tó r y c h  n ie  p o p e łn i łb y  
d o j r z a ły  k o m p o z y to r ,  y a  k tó r y c h  n i ą  m o ż n a  ^ u sp ra w ie d l iw ić  ż a d n ą  
t e n d e n c j ą  do p r o s to ty  i p o p u la r n o ś c i ,  je ś l i  się w e ź m jc  ja k o  p rz y 
k ła d  tej o s ta tn ie j  u p ro szcz o n e  w y d a n ie  p są lm o w  M a r o tó -G o u d im e la .  

E r ó g r a m o w e  u e p h y  n ie  są  o6 ć«f p s a lm o m  G o m ó t k i : j e s t  to  w p ły w  
m a d r y g a ł u  i f r a n c u s k ie j  chaosom . które- b y ł y  w ów cza s  n a j ty -  
powsźjęmi fo rm a m i p ro g r a m o w e j  muzyki.:- ,Świadczą o ty m  w p ły w ie  
sp o ra d y c z n ie -  s ię  M jawmjąjŚę."u G o m ó łk i  śv. ieck ic  p ie r w ia s tk i  —  
w  p s a lm a c h .  D o p a t r y w a ć  się u n ie g o  n a r o d o w y c h  $?e ii  hvłoi>y 
zbyf  d a leko  idący in s u b je k ty z in e m .  P r o s t o t a  f a k t u r y  b o w iem  m e  
j e s t  je szcze  ani n a ro d o w ą ,  an i  lu d o w ą  cechą .  Nawet- n  X V JI .  iv., 
w k tó r y m  n ie  b r a k  ty c h  t e n d e n c y i ,  zn a jd z ie m y  lu d o o o - n a r o d o w y  
p i e r w ia s te k  tam  M lzie  j a g o  n a jo d p o w ie d n ie js z e  in ią jsóo : w t a ń 
c a c h ,  k tó r e  i o b c y  (zw ła s z c z a  Niemc-ył w  Zł A i l l .  w ie k u  tak że  
J f ra n C u z i ) n a ś la d o r .  a 1 i .

W pływ  szk o ły  rzy in sk fe l ,  rozpo l jz im ający  sie u n a s  m.ąclzy 
r . 1 5 7 0  i 1586. p r z e t r w a ł  X \ I I I .  w iek .  P ie r w ia s tk i  r z y m s k ie  p o 
łączy ł ' ,  s ię  z w M ięm dnii  ( c h w i lo w o  u k a z u ją c y m ,  sio n n a s  ii AVa- 
c ła w a  z S zam o tu ł ') '  p ó źn ie j  z • f ieap o li tań sk im i .  tak ,  że c a ł y  n i e k  
N VII. j e s t  u n a s  e p o k ą  w W ą c z n im i  p a n o w a n ie  'w ło śk h aęo  s ty lu .  
P ie r w s z y m  d o w o d e m  ró w n o i^ ę d n e g o  o d d z ia ły w a n ia  R z y m u  i A7e- 
n e c y i  są w y d a n e j jw  r .  i (i 11 * 0 f f e T t o m “ : „ C o im un n io ńap P  M ik o 
ł a j a  Z ie le ń sk ie g o .  -Test to  ptm kątek  n ow ej epoki m uzy k i  k q | b i e l n e j . 
w  P o ls c e ,  a z a ra z e m  ep ok i  p a n o w a n ia  g e n e f a ł b a s u ,  j a k  to już  za-
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z n a c z y łe m  w  „ P rz e g lą d z ie  p o w s z e c h n y m  “ 1*907, H j .« n tr»  dr .  . lac lii-  
m eek i) ,  ę, eo p o t»  i e rd z i ł  dr.  H ugo L e ie l i te n t r i t t -  w swej „GmełiicJtite 
d e r ' ł^ J o t e t t e “ , L ip s k  1908t- W ie k  X \ J I .  o z n acza  w n a s i e j  m uzy ce  
•IkiA/h' k o m p l ik o w a n ie  f a k t u i y  p o l i fo n ic z n e j  n rzez  p o m n o ż e n ie  ilości 
g ło s ó w  wekalny.ęK i i n s t r u m e n t a l n y c h .  P ie r w s z y m  pod  ty m  w z g lę 
d e m  b \ ł J X n d r z e j  S ta n i s z e w s k i ,  k tó r e g o  m o te t  o śm io g ło so w y  „ ł i e u  
a ta  e l j  \ i r 4 '$ K M a m “ , w i l a a i  w . -p u b l ik a c j i  „M o lo d ia e  s a c r a ó a  L i-  
l i a f f i H r a r a k ó w  1-604 u B. Skalskiego?). N ie s t e ty  i tu  to w arz y szy  
n a m  z a w ó d : j e d y n y  e g z e m p la rz  togo  dz ię ła .  z n a jd u ją c y  się -w Ra- 
ty s b o n ie  w b ib l io te c e  b is k u p ie j  mi. P ro s k ó g o .  je s t !  b a rd z o  z d e k o m 
p le t o w a n y  tak ,  że i S j i n o ż n a  p rz e k o n a ć  o ile -p ra w d o p ed o -  
b n e m  jo s t .  ż ą  S ta n ic z e w sk i  n a ło ż y  do XVI .  s tu lec ia ,  ani też  t a i ł o  
zn a jd z ie m y  u rl ięgo e ą c h y  w ła śc iw e  4akże^-Ztiefłeńskiemu. W y m o -  
w n e m  jest, je d n a l i ,  Ż® z p o ś ró d  1jg  k o m p o z y to ró w  g e p reze n to w an y c l i ,  
w  „M elodiae*s^ S ta n ic z e w s k i  j e s t  j e d y n y m  P o la k ie m .  To j a k b y  z a 
p o w ied ź  ^ g ó ln g g ę w  p a n o w a n ia  o b t j n z n y  w muzy.ec -polskiej X V II .  
w iek u .  D zięk i te m u  d s ś to s p w a n iu  gig, •naszy ch  m u z y k ó w  do o b c zy 
z n y  b y ł a  j e d y n a  ep ok a ,  w  k tó r e j  n a s i  k o m p o zy to ro w i  e;, b y l i  zn an i  
z w ł a S - z a  w X iem cz 'oęh  w w iększe j  i l p ś c i : l l łu g o r a j ,  J a k ó b  P o la k ,  
D ió d e in e s ,  M ie lczew sk i  i Pękigl '.  T rw a ło  to do p o c z a ik o w  X V I I I .  
s tu lec ia .  N o w sze  -badania  w y k a z a ły .  podczas-; pobwtu B a c h a  
w I r u e h n r g u  '(17Q6— 1 ? M )  z n a jd o w a ły  Ą e  w  b ib l io te c e  ta in te j -  
'gigj A l ic l ia o l is ^ c l iu le : 6 u tw o ró w  A la re ih a  M ie lC zew sk iogo  i 2 ' B a r 
t lo m  im a  P ę k ie l a  (por .  ktammoilbande d e r  i n t e r n a t io n a l e n  M u s ik g e -  
s e i i s c h a f t " ,  J a h r g .  IX ..  B e f t  4. s t r .  (4.10 i n a s Ó .  J a k o  .uezeti tej 
ś ż k o ł \  m ó g ł  B a c h  z n ać  Be u tw o ry  c-hoćby dlimojgp, że b y ł  w ó w 
czas  c h ó rz y s tą .  Że J .  j s P lB a c h  z na l  j jo lskę  m uzyko  ze sw ej epoki,  
o t e m  sam  zaśw iad cz y ł  w  m e m o ry a le .  w y s to s o w a n y m  do r a d ,  m i a 
s ta  L ip s k a  w  d n iu  23  f f i e r p n i a  1 7 30 :  „ E s  ist, o lm e  dem  e tw a s
W iu id e r l i r l ip ś .  da  mafii 'v o n  den.ten t e u t s c h e n  MusioSs prrm tendb-e t .  
H H s o f f e y  t a p a b l o  spin .. .  a lh - rh a n d  von M u s ik ,  s ie  k o m n ie  n u n  
jaus I t a l i e n  o d e r  P r a n k r e i e b  E n g l a n d  o d e r  P - o h l e u .  so fo r t  ox 
fe jT io T tó  zu m u s i c i e r e n . . . 11 B y ł  to k o n ia ^  w ie lk ie j  ,;fpoki m uzyki 
po lsk ie j ,  w k tó re j  n a jb u j n ie j s z y m  b y ł  w iek  M I L .  n a jw z n io ś le j -  

ł$7v  m  je d n a k  XVI.'. w ie k  Wa-eława z S z a m p tu ł  i M a r c in a  

Le-opołity.

N i e y b y ł g , m o i m  z a m i a r e m  p isać  h is to ry e  m u zy k i  po lsk ie j  do 
czasów- Zieleński-ggo. w g r a n i ć z y ł e t u  s ię  do w s k a z a n ia  s to s u n k u
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p o lsk ie j  m uzy k i  do z ac h o d n ie j  n a  p o d s ta w ie  b ą d ź  w y d a n y c h  z a b y tk ó w  
te jże , bąjęlź tęż  n a  p o d s t a w ie  p r z y p a d k o w e g o  z a z n a jo m ie n ia  się 
z n ie w y d a n y m i  u tw o ra m i  n a s z y c h  m is t r z ó w  z X V . i X  v T. ' s t u l e 
cia. Żę w sz jźe’g ó ły  w c h o d z ić  by ło  lfcecza n ie m o ż l iw ą ,  w y n ik a ło  
z z a ło ż e n ia :  „S ie  ęn i in  r e m  ip sa in  p o s tu la r e  in t e l l i g e b a m " .

A d o l f * C h y b i ń s k i .



"arys Dziejów edukacyjnych polski poro- 
zbiorowej na obczyźnie.

( D o k o ń c z e n i e ) .

P e n s j o n a t  o tw ie r a ł  w  D r e ź n i e  od w ie lk ie j  n o c y  r. J 8 7 0  
W ac ław 7 -M azu rk rW iez*  p e d a g o g  p r y w a t n y  w z n a c z n ie js z y c h  d o 
m a c h  o b y w a te ls k ic h ,  za&bijcony cło te g O T ja k  sarn m ów i,  „od m ę ^  
•żów, s to ją c y c h  u s t e ru  % > in i i“ .

Z a m ie rz a ł  w ychow yw ało  m ło d z ie ż  p o ls k ą  „w  z a s a d a c h  je j  
w ia ry ,  a z a razem  p ie l ę g n o w a ć  je j  ję zy k ,  b y  z d o b y w a n e . . .  sk a r b y  
n a u k i  t im f fo b f i tsz e  n a  p rz y s z ło ść  m o g ły  p r z y n o s ić  k o rz y ś c i" .

N a u k i  m ie l i  u czn io w ie  pobisrafe  w7 j e d n y m  z d r e z d e ń s k ic h  
za k ła d ó w  n a u k o w y c h ,  lub  przygo tow 7y~wać.sie w A a t t i y m  PehsycE* 
n a c ie  do z d a n ia  w n i c h  egzam inów 7 węśtępnycb.

W y łą c z n ie  w1 P e n s j o n a c i e  m ie l i  w sz y sc y  u czyć  s io ;  r e l ig i i ,  
.jfezyka, l i t e r a t u r y  i dziejów7' o jc z y s ty ch ,  j a k o te ż  je ż y k a  ro s s y j -  
sk iego .

R o d o w i™  F r a n ą p z ,  z a m ie sz k a ły  s ta le  w7 P e n s j o n a c i e ,  m i a ł  
p e ń s y o n a r z y  ćw iczy ć  w  język u  f r a n c u s k im .

R o c z n a  o p ła t a  od je d n e g o  u c z n ia  m i a ł a  w y n o s ić  4S0 t a l a 
ró w ,  za co u c z e ń  m i a ł  m ie ć / f i i e  ty lk o  c a łk o w i te  u t r z y m a n ie ?  i n a 
ukę ,  lecz o p rócz  teg o  lEPsrza , g im n a s ty k ę ,  k ą p ie le ,  n a c z y n ie  s to 
ło w i ,  i p r a n i e  b ie l izn y .  O p ł a w  sz k o ln a  w sz k o ła c h  p u b l i c z n y c h  
i o p ła t a  za n a u k ę  m u z y k i  n ie  b y ła  t e m  o b ję ta .
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Ug rzęd u  e f e m e ry c z n y c h  za k ła d ó w  n a u k o w y c h  d r e z d e ń s k ic h  
n a le ż y  tak że  Z a k ł a d  11 a u k o w o - w v c h  o w a wr c z y  m ł o d z i e ż y  
p o 1 s k o - k a t o 1 i c k i e j .

P o  z g e rm a n lz o w a n lu  .jSóIsko-katolicKiego g i in n a z y u in  św. M a 
ry i  M a g d a l e n y  w  P o z n a n iu  i p .o j r o z b ie iu  i n t e r n a t u  k S  K a ź m ie rz a  
Ja s t rz ę b s k ie g o  p o d s u n ię to  b a w ią c e m u  p o d  ow e czasy  w D re ź n ie  
p. © zastaw ow i P ie n i ą ż k o w i  m y ś l  z a ło ż e n ia  i n t e r n a t u  p o lsk ieg o  
w s to l icy  S ak so n i i .

I n i c j a t o r a m i  b y li  ks. B o n ifacy  -ląstrźętó ik i.  ek& berun rdy n  
z K r ó l e j l w a  'p o lsk ieg o ,  i W a w r z y n ie c  lir .  rE n g e s t r o in .  o p fek u n  P o 
lo n i i  d re z d e ń s k ie j .  (j>Ai (eż ob ję l i  p r o t e k t o r a t . n a d  m a ją c y m  eigj 
za łożyć  in t e r n a t e m .  |

P a n  C z es ław  P ie n ią ż e k  o g ło s i ł  z k o ń c e m  r. 187(10, odezw ę, 
z a w ia d a m ia ją c  o o tw ie r a ją c y m  się in s ty tu c ie .

W s z y s c y .u c z n io w ie ,  m ie l i  w z a k ła d z ie  p o b ie r a ć  obow iązk ow o  
w ję z y k u  p o l s k im  n a u k ę  re l ig i i ,  h i s to ry i  św ię te j  i k o śc ie ln e j ,  oraz  
n a u k ę  ję z y k a  p o N k ie g o .  l i t e r a tu r y  i h i s to ry i  po lsk ie j .

Go eto in n y c h  n a u k ,  to  m ogli  j e  p o b ie r a ć  a lb ę  w zak ła d z ie  
w e d łu g  p r o g r a m u  szk ó ł  iiieiii ieekioli p u b l ic z n y c h ,  a lbo  chodz ić  n a  
n a u k ę  do ty c h ż e  szkół.

' P r ó c z  teg o  m o g l i  się u cz n io w ie  za o p ła t ą  o so b n eg o  h o n o ra -  
1711111 uczyć m uzyk i ,  m a l a r s t w a . - t a ń c ó w ,  j ę z y k ó w : w ło sk ie g o ,  cze
sk ieg o  i rossy .jsk iego.

Za Ą u p e łn e  Ą d r z y m a n j ^ j i c z n i a ,  opieka., p o m o c  le k a r sk ą ,  uży
w a n ie  p o śc ie l i ,  pran-je. d ro b n ie js z ą  napraw ę- b ie l i z n ,  św ia t ło ,  

(us ługę , ,  tu d z ież  za" n a u k ę  re l ig i i ,  za n a u k ę  ję zy k a ,  l i t e r a tu r y  i h i 
s to ry i  po lsk ie j  ż ąd ań  oftroęzn ie  400  ta la ró w ,  Pairjj P ie n i ą ż e k  l iczy ł 
n a  zn aczn ie jszą  f r e k w e n c j ę .

N ad z ie je  z aw io d ły .  Z am ias t '  s p o d z ie w a n y c h  4Uwnnternistów, 
O g ło s i ło  ich śrę z a le d w ie  tr z e c h .  I n t e r n a t  u p a d ł  po ‘' P /2 ro k u  i s tn i e 
n ia ,  n a r a z i w s z y  z a ło ż re io la  n a  zn ac zn o  s t r a ty

P tfw o d e m  n ie p o w o d z o n ia  b y ły  n ie p o m y ś ln e  d la  login rod za ju  
p rz e d s ię b io r s tw  w a ru n k i .  W  .Dreźnie  by ły  po o w e  czasy  Leżnie 
s zko ły  pryw at& M iiem iecfe ie .  t a k  m ę s k ie ,  j a k  żeńskie.Ba. b y ły  to  s zk o ły  
i p e n s j o n a t y  a i s o b n o ,  k tó r e  o n d ^ Y  niozagffipodkrow&BeDiu m ł o d e m u  
zak ład ów  i ro b ić  znaBzlią lpńrkureucjyę, zw łaszcza ,  że d o k ła d a n o  
wsźdlkic-h S ta r a ń ,  a b y  z a p e w n ić  w f ń c h  m ło d z ie ży  p e ls k ie j  n a u k ę  
p r z e d m io tó w  p o ls k ic h .

I. i t e,’r  a t u r a  i ź r ó d ł a .  I n f o r m a c j e  listowne p. prof. 6 1 . 
P ieniążka, za które Mu tu gorąco dziokuję. —  M a z u r  k i e w i ę z  AA a-
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cła w : P rogram  pefiśyonatu dla młodzieży męskiej w Dreźnie. Dfflwo 
J 809 .  —  O g ł o s z e n i e ,  tyczące--- się nauki religii katolickiej cllał rodzin 
pol.Łlfirh w Dreźnie yiraebywajiieyęh, Drezno felO. kw ietn ia  :1868  r. — 
I r  o g r n j n  zakładu naukowo-wychoynwczego mbalzicży polsko-katoli- 
okiij w Dreźnie, odezwa, Dreżno (1 8 7 0 ) .

W  o b rę b ie  dz is ie jsze j  B zeszy  n ie m ią " k ie j  p o w s ta ły  d w ie  
k a te d r y ,  k tó re  z w y p a d k a m i  p o l i ty c z n y m i  w P o ls c e  p o zo s ta ją  
w  n a jś c iś l e j s z y m  zw iązku . P o w s ta n i e  ,jed n e j  z n ic h  w yp rze t tó i to  
ro k  1S63. alłh o s ta te c z n e  p rz e z n a c z e n ie  obu  sk o n s o l id o w a ło  sie 
dopuy-o w ty m  roku .

•Już w rok u  1840-’ u tw o rz o n o  w W ią d n i n  k a te d rę "  (Ha s t a r o 
ży tno śc i  s ł o w i a ń s k i c h / '  ir  w P a ry ż u  p r o f e s u r ę  - d l a  s ło w ia ń s k ie g o  
j ę z y k a  i l i t e r a tu r y .

\ \  J s l a d  za t e m  w y sz ło  ro z p o rz ą d z e n ie - g a b in e to w e  k ró la  F r y 
d e r y k a  W i l h e lm a  IV . z, d n ia  15. s ty c z n ia  1841 roku .  k tó re .  ,:aby 
m ło d z ież y  p o ls k ie g o  p o c h o d z e n ia ,  o d b y w a ją c e j  g tud ya .  d ać  sp o s o 
b n o ś ć  dla, w y d o s k o n a le n i a  s ię  w- m o w ie  o jc z y s te j ' /  z a rząd za ło  
utw irzciwe kaŚfilr  j ę z y k a  i l i t e r a tu r y  s łow iań sk ie j ,  w7 W iateft iw iu 
i w: B e r l in ie .

A a  k a t e d r ę  w r o c ł a w s k ą  u p a t r z o n o  z u a ń a g o  C zech a  P a -  
w ła  S a fa f ik a ,  k tó ry  j e d n a k  o fe r ty  n ie  p r z y ją ł ,  a  ty lk o  n a k r e ś l i ł  
na. p ro ś b y  p ru s k ie g o  m in i s te r y u in  gśw-ićcenia prog jbun  d la  obu 
k a t e d r  \vrd6Ia w sk ie j  i b e r l i ń s k i e j ; z a le c i ł  d la  n i c h  m ianow  icie pó- 

jfll.wnaif r i a a IracfRiie ję z y k ó w  S ł o w i a ń s k i c h ,  oraz  s t u d y u m  s t a ro ż y 
tn o ś c i  i realiów7 g tW i a ń s k i e ł i .  P r o p o n o w a ł  leż  w y d a w n ic tw o  d la  
f i lologii s łowidńą& iej tak ie ,  pikie u r z e c z y w is tn i ł  od r. !j87(> J a g ić .  
V  . ten  sp o só b  p ię rw m tne  p rz e z n a c z e n ie  obu  k a t e d r  b e r l iń sk ie j  
i w ro c ła w sk ie j  z o s ta ło  ro z sze rz o n e  i o p a r t e  n a  ro z lęg łe j  p o d s ta w ie  
s ło w ia ń s k ie j ,  z a m i a s t  n a  e ia śn ie j sze j  po lsk ie j :  -

h p o le c e n ia  fiafarikaó o raz  p ro fo so ią t  lizyologi. w u n iw e r s y t e 
c i e  w ro c ła w s k im  P m  k y n ię g o  p o w o ła n o  d n ia  11. k w ie tn i a  r. 184,2 
n a  k a t e d r ę  s ł o w i a ń s k ą  w  Wr.cAjławiu w. c h a r a k t e r z e  p ro f e s o ra  zw y 
c za jn eg o  F r a n c i s z k a  W ł a d y s ł a w a  a k o w s k ie g o ,  / g ł o ś n e g o  p o e r a  

'c z e sk ie g o  i p ih ie g o  b a d a c z a  j ę z y k ó w  s ło w ia ń s k ic h .

W y k ła d )  G a la k o v s k \ 'e g o  ' n i e  m i a ły  w W r o c ł a w i u  p o w a d z e 
n ia .  L ifcz ljaśs łuc l iaczów  b y ła  b a rd z o  m a ła .  B y w a ło ,  j e  | i ę j ' i i k t  friS 
z a p i s a ł ^  a Iw w a ło  też, że p ro f e s o r  n ie  o g ła s z a ł  ż a d n y c h  w y 
k ła d ó w .
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Z k o ń c e m .  p e ł r o j ^ a j f t i i . e g o  r. 1 8 4 6  p o rz u c i ł  6 p k k o v sk f -  ka-  
tediglśjslawistj^ki w  W r o c ł a w i u  i p r z e n ió s ł  s ię  n a  tak ąż  k a t e d r ę  
w P ra d z e .

N a  ż y ^ e n i e  r z ą d u  p ru s k ie g o  u&tępnjący p ro f e s o r  z d a ł  s p r a w ę  
z pofijzyiiioiife'h n a  łf tftedrze g po s t rzeż en  i d o ś w ia d c z e ń .  (Hehtkoy- 
sky. idąc  za w s k a z ó w k a m i m i n i s t r a  p o ls k ie g o  Eic.JiiąółMa, w y k ła 
d a ł  w W r o c ł a w i u  . s ło w ia ń s k ą  ń lo lo g ię  1 bęz  w y ró ż n ia n ia  p ę w n / c h  
ję z y k ó w .  w n e t  p r z e k o n a ł  śłJSj.jednak. że uczn iów  fo- n ie  by li  nftle- 
życię !,  a eńęrBcjowo w c a le  p r z y g o to w a n i  do u m ie ję tn y c h  b a d a ń  .f i lo 
log i i  s ło w ia ń s k ie j ,  ż e ' s t u d e n c i  n a ro d o w o śc i  n ie m ie c k ie j  n ie  z a p i 
sy w a l i  się w ca le ,  lęifcSfeapisyWali s i l ł teó  n a jw y że j  n a  w y k ła d y  h i 
s to ry c z n o - l i t e r a c k ie .  W o l f ®  tego  C elakoY sky. aby  słuebaetmw' zy
skać ,  m u s ia ł  z koniecżinoBeif!coraz ba rd z ie j  u w z g lę d n ia ć  język i l i 
t e r a t u r ę  po lską ,  i w  re f e ra c re  do m inigfrit  zazn aczy ł ,  ż e ' u a  k a t e 
d rze  ty lk o  po lsk i  u c zo n y  m oże  z dz ia łać  coś p o ż y to ć z n e g o j  i ja k o  
t a k ie g o  w s k a z a ł  b e r l iń s k r e g W p ry w a lr to g o  d o c e n ta  s law is ty k i  W o j 
c ie c h a  C y b u lsk ieg o .

M i n i s t e r  o św ia ty  p r z y ć h y l i ł  s ię  ddęloan  p o g lą d u ,  n ie  u w z g lę 
d n i ł  zaś p r o p o z y c j i  wydzjjhłu filoKificznęgo iiniwre r s y te tu  w r o c ła w 
sk ieg o ,  k tó ro  r a d z i ł  z w in ą ć  p ro fe s u rę ,  a, k r e o w a ć  ty lk o  l e k to ra t  

' ś l a w is ty k i .  W y d z ia ł  d o s ta ł  z a ra z e m  p o le c e n i?  p rz e f ls ta w ie n ifB o d -  
p o w ie d n łc h  kan dy da tów ',  P ro p o n o w a n y  p rzez  w y d z ia ł  sław i s t ą F r a n 
c iszek  M iklos ich  m e  p r z y j ą ł  p o s a d y  w r o c ła w s k i e j ;  z a m ia u o w a n ®  
go  nrofesópeni s la w is ty k i  w W ie d n iu .  N i e ś m i a ł a  tąż  p o w o d z e n ia  
k a n d y d a tu r a  p ro f e s o ra  K uttbeku  z P ra g i .

W la k ic lm o k o l ic z n o śc ia c h  z g ło s i ł  -dińuuS.l.  l ip c a ,  r .  18§.Q. do 
w d z ian i  k a n d y d a tu r ę  s w o j ą ^ ą ę t n t  b e r  in sk i  W o jc iech  , Cybul-slri. 
'W yd z ia ł  z a w ia d o m i ł  o  tern m i n r s t r a  o św ia ty ,  a le  n p m in a c y a  o d 
w lo k ła  s ię  n a  fcżas b a rd z o  -Młujgi. Z a c h o d z i ły  jakieś.,  prsyj&zkody 
ro d za ju  n ie z n a n e g o ,  j a k i e ś  o s k a r ż e n ia  n a t u r y  p o l i ty cz n e j .  P e t y c j a  
s t u d e n tó w  s ł o w ia ń s k ic h .  w y s tE S o w an a  V r. 1-850 do s e n a tu ,  po zo 
s t a ła  bdz sk u tk u .  C y b u lsk ie g o  p o w o ła n o  n a  kate$ji*rB d o p ie ro  
w' s ty cz n iu  r. 186fb. n a  k tó re j  p o z o s ta ł  aż do ś i ine rc i  ( j  w lu ty m
1867  r.) .

W y k ła d y  C y b u lsk ie g o  m ia ły  n ie rów ni:? ,  lepsze  p ow o d ze n ie ,  
an iże l i  w y k ła d y  j<Jgo p o p r z e d n i m .  Ifn cha s łu c h a c z ó w  n a  pjrólek- 

*pyąi}h p r y w a t n y c h  w y n o s i ł a  p r z e c i ę tn i e  j 5 ,  p r e l ć b c y e  p u b l i c z n e  
m i a ły  w ię k sz ą  ltózbę s łu c h a c z ó w ,  zw ła sz c z a  p re lo k ą y e  z d z iad z in y  
l i t e r a t u r y  po lsk ie j .  Cw iezdti „ sem in a ry jn  och C y b u lsk i  n ie  o r g a n i z o 

w a ł  : s e m in a ry t tm  js l ław is tyezne  zftufąrlo.



i ®  n a u k o w i  i l i t k r Kc k i

P o p  ś m ie rc i  C y b u lsk ie g o ,  ininiĄfcerynm. p o m in ą w s z y  kn r id y d a -  
t f i ę  dr. A . L e sk io n a ,  p r y w a tn e g o  d o c e n tą  z J<jny, p r o p o n o w a n ą  
p rz az  w ię k sz ę ś e  fa k u l te tu ,  w S rc ław sk i .ągp ,  Rr?fe k a n d y d a t u r ę  g r o E -  
'g^.ra D ęo n is ław  a T rz a s k o w s k ie g o  z (i u licy  i, z a k e ę i j ą  p rzez ,  S c h le i -  
c l ie ra ,  z a m ia n o w a ło  p ro f e s o re m  s la w is ty k i  w W ro c ła w iu  dr.  W ła -  

d y s ł a w a . K - e b r i u g a , 1 n a u c z y c ie la  g in u u te y u ln e g o  w P o z n a n iu ,  k tó -  
i ;eg o 'z a lep i ło  k i l ku  p ro f e s o ró w  w y d z ia łu  filozofięjsńęgp w  W r o c ł a 
wiu 'T tŃoiniuacya p r o f m o r a  N e l i r i n g a  n a s t ą p i ł a  d n ia  ló .  l ip c a  
jlSfiP. roku.

W  działalnoSKi p r o f e ^ o ^ k ie j  r o z ró ż n ia ł  dr. N e li  r i n g  u czn ió w  
i s łu cha ff iów . D l M J R i i ó w  n ie l ic z n y c h ,  p r z y s tę p u ją c y c h  do s tu -  
d y u m  li lo log ii  s ło w ia ń s k ie j ,  aby  z 'teSsen i d o k to ry z o w a ć  s ię  z te g o  
za k re s u  j a k o  p rz e d m io tu  g łó w n e g o ,  w y k ła d a ł  co 4 — (i p ó łro c z y  

jgtramatykę. ję z y k  i s t a ro s ło w ia ń s k ie g o  .jako poffe taw ę w szp lk ie li  s t u 
d y ó w  słow .a ń sk ic h .  as/ if /ok g r a m a t y k ę  porów  naw cza ję z y k ó w  s ło 
w ia ń s k i c h  i, g łó w n ie j s z e  ję zy k i  s ł o w ia ń s k ie  zw ła szczą  czeski

Zaś d la  t. zw. s łu c h a c z ó w ,  k tó r y m  ch o d z iło  ty lk o  o d y p lo m  
n a u c z a n ia  jozy ka polskieg.C) lu b  k tó r z y  p ra g n ę l i  ty lko  cośwz s l a w i 
s ty k i  w ciągnąć ; w z a k re s  sw «go . :o g ó ln eg '0 w ; k s z ta łc e n ia ,  m ie w a ł  
p ro f e s o r  N e h r i n g  w y k ła d y  .p /z h d e w sz y s tk ie m  z d z ie d z in y  l i t e r a tu r  

R ó w n y c h  szczepó w  s ło w ia ń s k ic h ,  a zw łaszcza  z [.dziedziny l i t e r a 
tury , '’polskiej.,  a n a d to  w y k ła d a ł  im ta k i e  p rz e d m io ty ,  j a k  s ta ro ży -  
tnoswi s ło w ia ń s k ie ,  m i to lo g ia  słów i m iska , p o e z j a  lu d o w a  s ło w i a ń 
sk a  ' t. p. W g r u n c i e  rzeczy  -j jflnak n ie  z a c h o d z i ła  pomiędzy* 
u czu ja m i a -  s łu c l ia e zam i ró żn ica ,  bo p r o f e s o r / N e h r i n ^ . t y l k o  w  w y 
borne  te m a tó w  do p r e l e k c j i  s t o s o w a ł ’s ię  do k ażd o razo w e j  p o t r z e b y  
i l iczby  z a p is a n y c h ,  zii.eSztą n ie k t ó r e  w ażn ie jsze  p r e l e k c j e  m u s ia ły  
sio p o w ta rz a ć  co^cztejry do sześć  p ó łroczy .  Z w ar te j  g r u n y  s ław i  - 
'M ów p ro ig s o r  N o h r i n g  n ie  miał' n ig d y .

D opók i  je szcze  uczono  w szko łach '  p r u s k i c h  .języka po lsk ieg o ,  
m ie w a ł  p ro f e s o r  N e h r i n g  u czn iów , k tó rzy  *się u b ie g a l i  o d y p lo m  
n a u c z y c ie lsk i  do n a u c z a n ia  ję z y k a  po isk ieg n  z tego  też  p o w o d u  
m u s ia ł  u w z g lę d n ia ć  w  sz e r sz y m  zak ra s re  ję zy k  i l i tp f a tu r ę  p o lsk ą .  
Nit* o g ó ł  M a j ą c  l iczb a  z a p i s a n y c h  n a  W ykłady  p ro f i .  N e h r i n g a  za
w is ł a  b y ła  od p rz y p a d k o w y c h  okoliiOziji^ci. /m esż tą  wy k ł a d y  t r w a ł y  
bez  p rze iw w  i m ia ły ,  j a k  na., ó w cz esn e  s to su n k i  w ro c ła w s k ie ,  d o 
b re  p o w o d z e n ie ,  dc&ć lic zn ą  f r e k w e n c j ę . ,

P rofftsorow  i N e h r in g o w i  n a le ż y  sie z a s łu g a  p r z y w ró c e n ia  se- 
iniiJfiryuijr s l a w i s fy c z n ę g d , ' 1 k tó r e  ża^C ybuls lrieŁo , z a p r z e p a ś M o  b y t  
swój. ' ^ m i n a r y u m  to, .o tw a r t e  n a  n o w o  w r. 1891, dz ie l i ło  s ie  n a  
d w S o d d z i a ł y .  J e d e n  o d d z ia ł  p r z e z n a c z o n y  d la  s p c c y ą l i ^ ó w  J i lo lo -
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,gii s ł o w i a ń s k i e j , ' z a jm o w a ł  s ię  c z y ta n ie m  i ek se g e z ą  te k s tó w  
s ta ro j^ fow iańsk ic ł i .  w d r u g im  o d dśre le ,  p r z e i n a c z o n y m  d la  a m a t o 
ró w , ‘'Czytano1 i o b ja ś n ia n o  s ta ro p o ls k ie  te k s ty ,  p o ls k ic h  i r,osJ>.j- 
sk ic li  au to ró w  oraz  s tu d y o w a n o  s fca ro c lf^ sk u 'ś re d n io w ie czn e  o r y g i 
n a l n e  d o k u m e n ty .  W  ć w ic z e n ia c h  s e m in a r y j n y c h  zw ła szcz a  w d r u 
g im  pd d z ia le  s e m in a r y u m  b r a ł a  ud z ia ł ,  jak  n a  s to su n k i  w r o c ł a w 
sk ie .  dość  z n a c z n a  liczba  m ło dz ieży .  P rz y  s e m in a r y u m  z e b r a ł  p ro f .  
N e h r i n g  w ca le  p o k a ź n ą  liczbę  k s i ą ż e k  ‘g łów iA e p o d a r o w a n y c h  
p rzez  ro z m a i te  ins .ty tueye i Q.spljy.<§a

P r o f e s o r  N e h n u g  z a m k n ą ł  s w s ł d z i a ł a l n o ś ć  ja k o  p m f e s o r  
s l a w is ty k i  w W ro c ła w iu  z k o n ce rn  p ó ł r o c z a  le tn n & o  r. 1907.

Od r. 1 8 4 9  m i a n o w a n o  tak że '-^ek to ró w  d la  ję z y k a  p o lsk ieg o  
i re s sy js k ie g o .  P ie r w s z y  lek to r ,  nau cz y c ie l  szk o ły  re a ln e j  w r o c ł a 
w sk ie j  F r i t z  ( 1 8 4 9 /5 0  do 1 8 5 9 )  n ie  m ia ł  p o w ą f z e n ja .  M ło dz ież  
ó w c z e s n p r w y r a z i ł a  s ię  o n im .  żal w y k ł a t a ł  bez  w ię k s z e g o 1 p o ż y tk u  
m im o  d o b re j  woli.

Od r .  1851 b y ł  c z y n n y  jako  le c to r  h o n o r a r in s  m a ń s y o n a r z  
k a t e d r a l n y  w ro c ła w sk i ,  b y ły  s^cFzia a p e la c y jn y  k a l i sk i ,  ks. dr. 
K ra in s k i .

P o  śm ie rc i  K ra i r isk ie g o .  dz ięk i s t a r a n io m  p ro f e s o ra  -N elir inga , 
o tw o rz o n o  l e k t o r a t  e t a to w y  d la  p o lsk ięgcs  i r o s s y j s k ie g o S ję z y k a  
i z a m ia n o w a n o  p ie r w s z y m  e ta to w y m  le k to re m  ^1884*) d ra  L o w e n -  

Aelda, z n a n e g o  aUlior-a- prąc. o .1. K o c h a n o w s k im  i Ł u k a s z u  G ó ru i-  
rekim. L i tw en fe ld .  z n i r a h m m y  m a ł ą  f r e k w h n c y ą ,  p o rz u c i ł  po t r a e e h  
l a t a c h  s t a n o w is k o  le k to ra ,  by  o b jąć  k ie r o w n ic tw o  t e a t r u  B S a illB H a  
w  B e r l in ie .

Od Y. 189 2  p o w ie rz o n o  lekt.o-rat w ro c ła w s k i  p i l n e m u  bada'- '  
‘bzowi n a  p.olu f i lo logii s ło w ia ń sk ie j ,  p a s to ro w i  d ro w i A b ic h to w i ,  
k tó r y  s ie  w  r. 1907 h a b i l i t o w a ł  j a k o ! doesant p r y w a tn y  d la  f i lo logii 
s ł o w ia ń s k ie j .

L i t e r a t u r a  i ź r . a d ł a .  N e l i  r i n g  A L :  BeselijeffiJe des L ehr-  
stnli ls fiir s lansc lie  1’hilolog® (R ęk op ii I  przysłany, mi uprzejmie z po- 
zwolanimn Atzuigodnego Autora przez Jego neznia i pryw atnego docenta 
Bmw. wroijfl pi:p,Fj dra'HAbięljta, Obu uczonym gorądfe sk ładam  podzięko
wanie).  —  Z n i c z .  Pismo zbiorowa młodzieży polskiej. Poszyt J . W ro 
c ław  185) str.  8 6 .

14. K a t e d r a  s l a w i s t y k i  w B e r l i n i e  m i a ła  b y ć  k r e o 
w a n a  je d n o c z e ś n ie  z k a t e d r ą  w r o c ła w s k ą .  Rząd: p ru sk i  w a h a ł  się 
j e d n a k  d łu g o .  Od r .  1 8 4 1 /2  w y k ła d a ł  filologię, s ł o w i a ń s k ą  w B e r 
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l in ie  d o c e n t  p r y w a tn y  d.p. W oje i£qh  C y b u lsk i  p r z j ż  b l i sk o  20  lab,,  
n ie  d o j e b a w s z y  się. n o m iu a c y i  n a  p ro fe so ra .  P o ,o c l je źd z ie  p ro f .

: C y b u lsk ie g o  n a  katedrę-, w r o c ła w s k ą  n ie  b y |o \  w U n iw e r s y t e c ie  
b e r l i ń s k i m  w y k ła d ó w  s l a w is ty k i ,  c h o c ia ż  uczy ło  sie, w  B e r l in ie  
Sjpcfro m ło d z ieży  p o łsk ie j .

I lg p io ro  w s k u te k ' - ' n a l e g a n ia  p o s łó w  p o ls k ic h .  abyiAw obee  
b r a k u  u n iw e r s y t e tu  p o ls k ie g o  w  P ó ż n a ń s k io n i  b oda j  w B e r l i n ie  
u w z g lęd n io n o  p o t r z e b y  k n l t u r a l ś e  m ło d z ieży  p o lsk ie j ,  u c h w a l i ł ’ 
se jm  r. lśjffl k a te d r ę  s l a w is ty k i  w  p i l i c y  P ru s .  U p ły n ę ło  j e d n a k  
je s zo ze^ k i lk a  l a t i ' z a n i m  n a s t ą p i ł o  z r e a l iz o w a n ie  u c h w a ły .  P z ą d  n ie  
mógł Kje d łu g o  z d ec y d o w ać  n a  k a n d y d a ta .  M ięd zy  iń n y in i  w y s u 
n ię to '  k a n d y d a tu r ę  d ra  A. M ałeck iego .-

• N a re s z c ie  w r. ®374 U iń w e ię y te t  b e r l iń s k i  p tw fe ra ju c  p o r a ź  
p ie r w s z y  k a te d r o  lil©ł$gii.-' sl'o\> ia ń sk ie j .  p o w o ła ł  na , n ią  W a t r ®  
s ł a w a  J a g i ć a ,  p ro fe so ra . :  n a d z w y c z a jn e g o  g r a m a t y k i  p o ró w n a w c z e j  
języków: iu d o e u ro p e jsk ic t i  vr O deśle ,  g h S f f ę J b  już w ted y  s la w is tę .

N a  k a te d r z e  w B e r l in ie  p o z o s ta ł  J a g j ć  la t  sześć  do r. 188,0, ■ 
A  tym ' 'C zas ie ,  w  r. 1 S 7(>, z a ło ż y ł  p is m o  pośw hj.cone f i lo log ii  s ło -  
ifiari ,skiej p. t. j j ą r c h i r  fiir s h m s c h o  P h i lo ló jp -ę ’1.

W y k ł a d y  J a g ie & y n ie fe h i i a ły  s zcze g ó ln eg o  p o w o d z e n ia :  młojr 
d z i e ź lp o ł j k a  s t r o n i ł a  od n ic h ,  a  p r f i fe so r  p r z e s t a ł  c a łk i e m  u w z g lę 
d n ia ć  l i t e r a t u r ę  po lsk a .  Z te 'g p 'p o w o d u  p o s ło w ie  polscył w B e r l i n ie  
w ń ie s j i  in te rp e la o jrę  do rządu .

Pr.ctf. J a g io ,  pragiłącjjlśj'ę u w o ln ić  od za rzu tu ,  ja k o b y  d z ie je  
p i ś m i e n n i c t w a  p o ls k ie g o  z u p e łn ie ’ pom ija ł ,  m i lc zen iem , u w a ż a ł1-za 
s to s o w n e  d ać  k i l k a N iw ą g ^ -o b ja ś n ia j ą c y c h .  P ow iedz ia ł ,"  że m a ł e j  
f r e k w e n c j i  w in n i  b y l i  sam i P o la c y ;  żaęlen z n ic h  d a w n ie j  A a  
p re le k e y e  o p o l s k ie j '  l i t e r a tu r z e  n ie  ch o d z i ł .  P ro f .  l iag ić  o g ło s i ł  
n a  nowd)k, w y k ła d y  z z a k re s u  teg o  p r z e d m i o t u *  p o t e m  w y k ła d y  

.O hgpam atyce  polskiej,,Iw-' k t ó r y c h  d a ł  hi.stg.rypzno-krykyć.ziiySIpogląfl 
n a  rozw ój g ra m a ty K i  n a sze j  od  n a jd a w n ie j s z y c h  aż do n a j n o 
w s z y c h  czasów , z a t r z y m u ją c  s ię  d ość  d łu g o  p rz y  g r a m a ty c e  M a 
łeck ie g o .  W y k ł a d y  t e  z a in t e r e s o w a ł y  a k a d e m ik ó w  po'i,śkich.

Z f c e U i ®  p o w o ła n o  do P e te rkB unga .  ró w n ie ż  n a  k a 
t e d r ę  f i lo logii s ł o w ia ń s k ie j , ' o p ró ż n io n ą  p rzez  śm ie rć  J .  S rezr iie -  
w sk ie g o .  ♦

P o  .Tagrki- o b ją ł  w  r. P8S1 k a te d r ę  b e r l i ń s k ą  dr .  A le k s a n d e r '  
B ru ck n e V  ze L w o w a ,  k tó r y  d o tą d  p A fgńn inek  t l n  za jm uje ,  ro z w i
ja j ą c  p rz y te m  p o w s z e c h n ie  z n a l i ą  doSdoshi .■ dz ia ła ln ośćvw  dzi-ądzi- 
r i iu f i l i ig w is ty k i  s ło w ia ń s k ie j  i l i t e r a t u r y  p o lsk ie j .
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L i t e r a t f O a  i ź r ó r l l u .  R o r e z n i k  Towarzystw akademickich 
w Berlinie, Dreźnie," L ipsku. Monachium i P ruszkowie , r. 1876^1,'  
Poznań 1877. —  I n f i o r n i  ać,v  e l i ® w n e  profesora dra  A. lirflekperą, 
za które tn serclecfejiie dziękuję.

15. Te s a m e  p la n yB p o l• t y c z n S S k t ó r e ,  d z ie ln ic y  p ru s k ie j  od 
m a w ia ł y  w y ż sz y c h  .z ak ła d ó w  n a u k o w y c h ,  p o d c in a ły  h.^t- tymże"’ za
k ła d o m  w dzielnicy- ro s sy jsk ra j  lub  p rz e s u w a ły  je  w  B ł ą b  R ossy i .

■ fiSesarz  M iko ła j  I .  rozM a a ł  r. J8 4 2  p r z e n ie ś ć  A k a d e m ie  dn- 
•ch ę w n ą  rz y m s k o -k a to l i c k ie  z v f i ln a  do. Paijoi^b.nrgkj n a d a ł  je j 
ty  tu ł  jU.c s a r  s k i e j  r z  y_ jn .s k o - k a t  o 1 i c k i e j „ A  k a ,d e. m  i i d n- 
c ł l H w - u e j .  po tw ieY dzając  je j  p rz y  t e m  w szy  s tk  i f f l t e w n i  ęjs|fe p r a w a  
i ]u'zywfl 'eje." I)T)‘~ zarzadn  ak a d e m ii  w p r o w a d z o n o  ta k ż e  p ro feso rów 7 

ś w ie t k i c h  R ossy  an . W  r. 1 8 4 4  p o m ie ś c i ła  s ię  A k a d e m ia  w  w ł a 
sn y m  g m a c h u .

O fg a n iz a c y a  z a k ła d u  n ie  z m ie n i ła  się, z m ie n i ł  s ię  ty lko  za
k re s  je j  w ład zy ,  bo zamiast? j e d n e m ' se in in fe ryum  w ile i isk ie-i i i ' ;A ka
d e m ia  "Yhirzącjżała te ra z  w sz y s tk ie jn i  s e m in a r y a m i  w  fee s sw s to ie .  
T a k  b y ło  do r 1848. w k tó r y m  n a  m o c m k o i i k o r d a t u .  z a w a r te g o  
m ię d z y  r z ą d e m  a 'stolicą  ap o s to lsk ą ,  s e m in a r y a  d je ^ e a y a ln e : ’w ró -  
ciłyhiZnów-do j u r y s d y k c j i  sw o ic h  b is k u p ó w .  A k a d e m ia  s a m a  d o 
s t a ła  się w te d y  p o d  z a rząd  arcybiskupi^, m oli i lew sk ieg '0 . żarnie-- 
s zk a ła g o  s ta le  w P e te r s b u r g u ,  k tó r e m u  p rz y z n a n o  n a d  n ią  te  sa m e  
p raw a ,  jaki-e n a  m o cy  f r a w 7 k a n o n icz n y ch .  p r z y s łu g u ją  b isk up ów  i 
d y e c e z y a ln e m u  o d n o ś n ie  do sw o jeg o  s e m in a r y u m .  T ym  sp o s o b e m  
ca ły  za rz ąd  A k a d e m i i  p od  w z g lę d e m  n a u k o w y m ,  ££N)spVdarczym 
i k a rn ym "  s p o c z ą ł  w r ę k a c h  a r c y b i s k u p a .  Od n idgo  toż zależśfky 
n o m i n a c j e  p ro fe s o ró w  i c a łe g o  p e r s o n a lu  A k a d e n ó i ,  rz’ą.d m ó g ł  
j e d n a k  o d m ó w ić  z a tw ie r d z e n ia  ze w zg lęd ó w  pćfh cy jn ych  i p o l i ty 
cz n y ch .  Rz-ąeł zastrzeg ł '  so b ie  tak że  p ra w o  za tw ie rd z a n ia ,  p r .dg ram u 
w y k ła d ó w .  R y ły  i in n e  z a s t rzeże n ia .  Z re sz tą  w a run kó w 7 u k ł a d u  n ie  
d o t f  z j  m y w a n o  s t r o n y  rzą d u  d ość  często . W b re w f t& s t r z e ż e n iu  
w p r o w a d z a ł  r z ąd  do .A kadem ii p o m ię d z y  p r o f i l a m i  św ie c k im i  
o so by  w y z n a n ia  p r a w o s ła w n a g o .

U kaz  c a p  A le k s a n d r a  II .  znijffił k o n k o rd a t ,  mi mo  to j e d n a k  
a r c y b i s k u p i  m o h i re w sc y  u t r z y m a l i  się p rz y  w ła d z y  n a d  A k a d e m ią .  
N o w a  . s a n k c j a  k o n k o r d a t u  n a s t ą p i ł a  w  r. 1 8 8 2 ,  a w  r. 188®.. p a 
p ież  L e o n  X I I I .  p r z y z n a ł  ja r c y b isk im p in  m o h y io w s k im  p ra w o  p o 
tw ie r d z a n ia  . s to p n i  n a u k o w y c h ,  n a d a w a n y c h  p rzez  A k a d e m ie .

A k a d e m ia  u t r z y m y w a ła  n a  koszc ie  fu n d u s z o w y iru ;4 ( J  'jftlu- 
m n ó w  do r. JSG6 , aż do k a s a ty  d y ecezy i  k a m ie n ie c k i e j ;  - .od tąd
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T ylko  a lu m n ó w .  W  r .  1867 po zwi ni ęc i u  A k a d e m i i  dpchown&j 
w a rsz a w sk ie j  u tw o rz o n o  j jB jM y g e n f l jó w  d la  a lu m n ó w  dy ecezy i  
K r ó le s tw a  po lsk ieg o ;  d o d an o  n a d to  dw óe li  a lu m n ó w  d la  dyeęezy j 

'-Saratójkskiej. *P.róćz fu n d u sze  wjfriji k sz ta łc i l i  s ię w  A k a d e m i i  a lu 
m n i .  u trzym uja jey  się w ła s n y m i  ś ro d k a m i .

A lu m n i  i p ro f e s o ro w ie  ducli.pwiii mieszkają, w j e d n y m  g m a 
c h u  a k a d e m ic k im .

K u rs  n a u k  t r w a  cz te ry  la ta .  V  vk łS dv  p rz e d m io tó w  te o lo g i 
c z n y c h ,  m ięd zy  n i mi  hom ilW yl.i  i filózólii o d b y w a ją  s ię  w  ję z y k u  
I w  1'^Igim, r e s z ta  w lo s sy jsk i in  Ć w iczen ia  w7 w y mo w i e  k o śc ie ln e j  
'o d by w ają  s ię  w7 j ę z y k u  p o ls k im  lub żm u d zk im . K h-ry cy  z S a r a 
towa, .ćw iczyli s ię  w7 k a z a n i a c h  n ie m ie c k ic h .  v

R e k to ra m i  A k a d e m ” b y li  ko le jno  k$.‘ -Tgiracjf K b ło w iu g k '  
( 18 4S — 18i>§I), ks. A n t .  J ak u k je J sk i  ( ‘.185*7— r86U )( ks. A iek s .  B e- 
r ę ś n ie w ic z K ę  1 8 6 0 — 1864).  k s . ' .D o m in ik  'S tacew icz  ( 1 8 6 4 — 1S76)(, 
k s .  Szym . K o z ło w sk i  (.1-877— lSS^i). ks. F r  A lb in  f e l i n o n  k i j  
L o n g i n  Ż a rn o w ie c k i .

" L i t e r a t  u r a  i ź r ó d ł a , .  A e i & d e m i a e  Ecęlesiasticae Rmnano- 
Catligjfcae orjgoi eWfata,, Bocznik Akad. pet. z r. 3 8 8 5  i dalsze. Zob. 
też Wielka-dśncyklopedya p. t. Akad. dilch. rz.-kat. w7 Peteijslwugu.

i
A n t o n i  K a n b o w i a k .



Z  życia Kajetana Węgierskiego
Parrięfnik? i l:sfy

W Y D A Ł

t ) r .  S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(Dokończenie części pierwszej).

IY. Listy do różnych osóh.x)

1. (Z I. t o m u  l i s tó w  s t r .  f ) -

Filadclfia, iSreeśnia 1784.

D o  J .  E. P a n a  P r e z y d e n t a  r a d y  P e n s y l w a n i i  J a n a  

D i c k i n s o n a . - ' '

B y łe m  u  k i lk u  k s ię g a rz y ,  a b y  n ab ty s  l i s ty  o s a d n ik a  z P e n 
sy lw a n i i  ( t  h  e L  e 1 1  e r  s o f  a P  e n  s y  1 v a n  i a n  . F a r m e r ) ,

■Kai iete ch ęz  p lu s ie u r s  l i b r a i r e s ,  p o u r  f a f t S  a ą u i s i t i o n  de3 

le t t r e s -  d ’u n  i e n n i e r  clę P e n sy lw a n ie  ( t h e  L e t t e r s  o f  a i P ę n

rJ Z rękopisu p. t .  K i l k a  l i s t ó w  K .(a j  e t a n  a) V i . ( ę g i e r -  
s k  i eH  o js* p r z e ł o ż o n y c h  z a n g i e l s k i e g o  p r z e z  J a n a  W  e,- 
Igi  o r s k i e g o ,  p o s ł a '  n a  s e j m  w o j e  w ó d z  c t w a  p o d l a s k i e g o

71
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ale  lo sem  d o ln y c h  u tw o ró w  j e s t ^ ż e  są  s p r z e d a n e  n a t y c h m i a s t  po 
w ydrukom  miim P o u cza ją K m e  i o św ie c a ją  ludzi ,  p o d czas  g d y  m ie r n e

. s y l r a n i a n  F a r m e r )  m a is  le  sont des b o n s  ouvragGS e s t  cTutre 
a u s ś i tó t  r e u d u s  q n ’im p r im e s .  I l s  in s t r u i s e n t ,  i ls  e c la i r e n t  le  m o n d e ,

zachowały się jedynie szczątki.  Bękopis ten by ł  w  dwóch tomach, 
a ty* treści,  j^Sro poucza ^s]>is rzeczy" w  n im  zachowany. Ponieważ' spis 
teji-.za wióra p w n e  w s^ izów ki o spraw ach , które poeta w korespon
d enc j i  swej poruszał, a zarazem rzucfff światło mi całość rękopisu, 
przeto podaje go w p rzed ru ku :

^ T p m Stron.
Ylhart, ksiaże elektoralny Saksonii . . . . . . . II. 54
A m eryka niepodległa ' .  *JH ., i ** . . . I. 1 0 — 25
A neiia  cl. cli sie do u pad ku . . . I. 124

—  jej dobre p r a w a .......................................... 1 2
B ali r ie re  otrzymuje od księdza t w t M  talarów p s a  1 II. 29
Biblioteka, jak j a  utworzyć ................................ . . . I. 1 14

— kosztuje 1 .0 0 0  lu idorów . . . . . . . I. 13'2
Bukaty  miariąwany m in is trem  plenipotentem P o l l s j -

w  L o n d y n i e ..................................................... . . . 1 1 . 61
C a g l io s t ro .......................................................................... . . . r . 91
C antare lla  Papieża U eksandra V I ........................ . . .  u . 16
Delfi.no. ambasador W enecji*  w  P aryżu  otrzymu je 200

lu idorów .......................................................... . . . I I . 32
Trawrcnie  złe, przyczyna l f f i ł a s k i ..................... . . . I. 1 43
Dublin  roi sie od ż e b r a k ó w ................................ . . . I. 42
Hostia k łu ta  w  B rukseli ..................................... . . . II . 37
Józef, o m ałym ' ż a r c i e ................................................ . . . II . 37
Ir lan dy a ,  zamieszania w .......................................... . . . I. 34  1 1 .11 5
N ecker .......................................................................... . . . I. 1 0 0
O r g a n y ,  poemat II. W ............................................ . . . i r . 1 K p i
i ' i l r d e l f i a .......................................................................... . . . i. 9
P m sk a  nieszczęśliwa przeH  swftje głup'śtwaV >'•' . . J. 23>,35 I I .  13. 69
Potocka u w i e z i o n a ..................................................... . . . II . 18

—  um iera  z g ł o d u .......................................... . . . I I . 60
Quirini, senator w e n e c k i .......................................... • . . . n 66
SraUy zjednoczone, ich rząd w ychw alany  . . . . . i i . 70
Ś r o d k i ............................................................................... . . . i . 150
Bogaliński z ł a j a n y ..................................................... . . . i i . 9 0 ,9 1  98

. . . i i . 15 - 1 7
Burza, o p i s a n i e .......................................................... . . . i . 19 - 2 6
P a n i  Tyszk iew icz ,’ ..................................................... . . . i i . ' - 5‘9 1
W ash in g to n ,  genera ł  a n g i e l s k i .......................... . . . i . 9
Zenobio, szlachcic w e n e c k i ..................................... u. 44.
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z a ż y w a ją  b ło g ie g o  sp o k o ju  i s a n ie  p rzez  s ię  c h r o n i ą  się p rz e d  
che iw efr i i  r ę k o m a  ludzk ien ri .  J a k ą k o l w i e k  j e d n a k  w a r to ś ć  i mo
głoby-; m ie ć  w a sz e  dzieło, n a jw ię k s z ą  b y ło b y  o t r z y m a ć  j e  od  
s a m e g o  a u to ra .  W y b a c z y c ie  w ięc  śm ia ło ść ,  z j a k ą  p o z w a la m  s o 
b ie  proS ićyo  n ie  w a s  s a m y c h .  P r a ^ M j  a b y ; te n  p o d a r u n e k  m ó g ł  
b y t  j teu lp  czem  b y ło  „ t e s s e r a "  d la  s t a ro ż y tn y c h ,  i że"by b y ł  
o n  cła],ej. z a k ła d e m  g o ś c in n o śc i ,  z j a k ą  m nie ' p rz y ję l i ś c ie  i p r z y 
j a ź n i ,  k tó r ą  szczerze  życzę sob ie  z S a m i  zaw iązać .  J e ż e l i  n a 
s t ę p n ie  z e ch cec ie  pozw olić ,  a b y  o b y w a te l  r z e c z p o s p o l i t e j  u m i e 
r a j ą c e j  p i s a ł  od  czasu  do c zasu  do w a s  dla, '  p o p a r c i a  rze- 

czypospolroej p o w s ta ją c e j ,  u w a ż a łb y m  s ię  za b a rd z o  szczęś l iw ego .  
^ J e d n a k ż e  k o rz y ś ć  te j  k o re s p o n d e t ió y i  b ędz ie  w y łą c z n ie  po m ojej 
s t r o n i e ,  bo p o d cza s  g d y  iyfa b ę d z ie c ie  m i  m ó w ić  o z a le ta c h  i p o 
s t ę p a c h  ś w ia t a  n o w e g o ,  j a  Ij jedęJty lko w  s t a n ie  z a w ia d a m ia ć  w7as 
o  u p a d k u  i w - y s t ę p k a c h 's t a r e g o .  ( D ic k in s o n  w y d a ł  w ie le  p i s m  
p o l i ty c z n y c h . . .M ię d z y  i n n e r n i : „ F a r m e r s  L e t f f i s  to  tl ie  i n h a b i t a n t s  
« f  t h e  B r i t i s h  'co lonies i tp .  Prsyp. Iiecl.).

t a n d i s P j u e  le s  m e d io c re s  j o u i s s e m  d h in e  t r a u q u i l l i tó  parfa ite ,-  
e t  s o n t  a o o u re r t  des  m a in s  a r i d e s  des  h o in m e s .  M a is  q u e l  m e-  
r i t ę : q n e  le  v ó tre  p u is se  avo ir ,  il  n e  p o u r r a  j a m a i s ^ e g a l e r  c.elui 
d e  le r e c e W i r  de  1 a u te n r .  ^Yons p a r d o n n e r e z  d o n c  lą l i b e r i e  que  
j e  p r e n s  de  le  d e m a n d e r  a  Y o u s- in y m e .  J e  d ć s i r e  q u e  cK p r e s e n t  
p u i s s e  r e s s e m b l e r  a  la  t e s  s e r a 1 des  a n c ie n s ,  fet q u ' i l  so i t  un  
g a g e  "cle T h o s p i t a l i te .  a v e |  l a ą u ę l l e  Y o us  m ’av,ęz r e ® ,  e t  de 
1 ’a m i t i e  q u e  je  s ą u h a i t e  s i n c ę p m e n t  d Y ta b l i r  avec  Y ous .  Si d a n s  
j a  su i tę  Y ous yon lez  p e i im e t t r e  q u ’u n  c i to y e n  d ’u n s  r e p u b l iq u e  
m o u r a n t e ,  Y ou s  e c r i r e  dreY te m p s  e n - t e m p s  p o u r  1’a p p u i  d ’u ne  
r e p u b l iq u e  n ;a i  s s a n | e ,  j e  m eA cro ira i  t r o p  h e u re u x .  O e p e n d ą n t  
l ’a \  a n t a g e  de c e t te  c o r r e s p o n d a n la k  s e r a  to u jo u rs  de m o n  cóte ,  

jca r  t a n d i s  q n e  Y ous ń\e p ą r l e r e z  d | s  w ertus e t  des  p r o g r e s  du 
nour&fiu m o n d ę l j e  n e  se ra i  a  m e n ie  q u e  cle; Yous i n f o r m e r  de la 
d h c a d e n c e  e t  de v ices  —  de 1 ' a n c ie n .
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2. (Z I. to m u ,  s t r .  8).  B o ck y -h i l l .

Prince Tomi, 18. paM&ierml;.a (1784).

D o  g e n e r a ł a  W a s h i n g t o n a .

S p o d z ie w a m  się, że e p s  pozw o li  W asze j E k s e e le g p y i  p r z y -  
być-ftu  ju t ro ,  g d y ż  c ieszę  s ię  n a d z ie ją ,  że u j rzę  "W as raz- je szcze .

P r z e j e c h a ® m  k i lk a  ty s ię c y  m il.  ab y  zob aczyć  i p o z n a P  t w ó r 
ców  w o ln o śc i  a m e r y k a ń s k ie j ,  a le  n ie  ty lko  po to. b y  m ó dz  po'ś 
c h w a l ić  się, że ic h  w id z ia łe m ,  lecz aby  n au c z y ć  s ię  o d  n ic h  sp o 
sobu z a c h o w y w a n ia  d la  n a r o d u  j e g o  n a jd r o ż s z y c h  K a w .

.Testem o b y w a te le m  n ie s z c z ę ś l iw e g o  k ra ju ,  o n g iś  w olneg’o 
i s i ln eg o ,  o b e c n ie  s ł a b e g o  i b e z rz ą d n e g o .  J a k  d a le c e  c z u łb y m  s ię  
szczęś l iw y m , g d y b y m  ro z m a w ia ją c  z P a n e m  lub  p r z y s łu c h u ją c  się 
b a c z n ie  je g o  s ło w o m , m ó g ł  so b ie  w yo b raz ić ,  że k ie d y ś  b ęd ę  w s t a 
n ie ,  id ą c  P a ń s k i m i  ś l a d a m i ,  b y ć  u ż y te c z n y  m oje j  o jczy ź n ie !  -T.a- 
k ieg o  ro d z a ju  m a r z e n ia  są  do p rz e b a c z e n ia .  W p ra w d z ie  o k o 

2 . B o c k y - h i l i .

Pgince Toion, 18. Oct.

i  A n  G e n e r a l  W a s h i n g t o n .

J ’esp e re ,  q u e  le t e m p s  p ą r m e t t r a  a Y o tre  E s c e l l e n c e  j i e  
\ e n i r  ic i d e m a i n ,  c a r  j e k n i e  f la t te  de r e s p ć ra n ę ®  e]'e Y ous r e v o i r  
en co re .

•1 ' a i  vóyftge q u e lq u e s  m i l l ie r s  cle l ie u e s  p o u r  vo iv e t  eon- 
n a i t r e  les  fonda teur ,s  de  la  l i b e r t e  am er iqu a in .e ,  m a iś  n o n  se.tile- 
m e n t  p o u r  p o u v o ir  m e  v a n t e r  de les  a y o ir  vńs, m a is  p o u r  a p r e n d r e  
d ’m u \  la  m e t h o d e  de  g o n s e r v e r  au  p e u p le  ses  p lu s  p re c ie u x  
d ro i ts .

Je- su is  c i to y e n  d ’n n  p a y s  i n f o r tu n ć  c i - d ę v a n t  l i b r ę  e t  p u is -  
!sant,  m a i n t e n a n t  fa ib le^J it ;  a n a re l i iq u e .  Q u 'i l  f lu ra i t  e te  c o n s o la n t  
p o u r  moi, en  c o n v e r s a n t  avec  Y o i is^  ou p r e t a n t  1 ’o re i l le  a Y o s  
d t tp p u rs j  d 'a v o i r  p u  n ń im a g in e f ,  q u ’u n  jo u r  j e  p o u r r a i s ,  en  su i-  
y a n t  V os t r a c e s .  e t r S u t i l e  a m a  p a t r i e !  — Ces s o r te s  d ń l lu s io n s  
s o n t  p a r d o n n a b le s .  M ais  pu isquÓ t les  c i r c o n M $ ® e $ f f l  m e  $ę&m et-
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l i c zno śc i  n ie  p o z w a la ją  mi d łuże j p o z o s ta ć  z P an e it l .  n ie  w ą tp ię  
j e d n a k ,  żre k ie d y ś  u j rzę  P a n a  w je g o  s c h r o n ie n iu  w  W i r g in i i  i je -  
je tem  p e w ie n ,  że z o b ac zen ie  W a s h i n g t o n a  ży jąc eg o  w  sw o im  fu to 
rze  b ę d z ie  d la  m n ie  ta k  za jm u jąc e ,  j a k  g d y b y m  u j r z a ł  F a b r y -  
c y u sz a  a lbo  C y n c y n n n ta .

3. (Z I. to m u , s t r .  .9).

3. grudnia (1784).

D o  J .  E .  J a n a  D i c k i n s o n a  i r  D o s t o n i e .

/
Od ch w i l i  ro z s ta n ia 1-,s ię  z P a n e m  p r z e b y w a łe m  u s t a w ic z n ie  

p o d  g o le m  n ie b e m  i m ó j u m y s ł  zaj'ęty b y ł  r o z m a i ty m i  p r z e d 
m io ta m i ,  a c a ł o  m o je  z m ęc zo n e  p o d ró żą .  T u  d o p ie ro  zaczy n an i  
t r o c h ę  o d p o czy w ać  i sądzę ,  ż e  lepi,ej n ie  m ó g ł b y m  u z y ć  czasu , j a k  
p is z ą c  do P a n a .  M u szę  rówmież p o w i n s z o w a ć t P a n u  w y b o ru ,  a j e 
szcze  wJfecej tego ,  .'że w o jsk a  a n g ie l s k ie  o p u śc i ły  I ® w y  Y o rk .  
P a ń s k i e  z a le ty  i z a c h o w a n ie  s ię  p a t r y o ty c z n e  z a p e w n ią  P a n u

t e n t  p a s  de  t f ś t e r  p lu s  lo n g t ę m p s  avec  Yous, j e  n e  d e s e s p e rę  p a s  
d e  Y o u s  v o ir  u n  jo u r  d a n s  v o tre  r e t r a i t e  en  Y i r g i n i e ; e t  j e  su  s 
s u r ,  q u e  d S r o i r  "W a s h in g to n  v iv a n t  d a n s  sa  m e ta i r i e  m e  se ra  
a u s s i  i n t ó r e s s a n t / ' q u e  de v o ir  F a b r i c i u s  ou  C in c in n a tu s .

t).

3. Dec.

A u  S .  E .  J e a n  D i c k i n s o n  ii B o s t o n .

J ’ai ńte s a n s  cesse  e n  F a i r  d e p u is  q u e  j e  Y ou s  ai q u i t te ,  
m o n  e s p r i t  o ccu p e  p a r  d i f fe re n ts  ob je ts ,  e t  m o n  c o rp s  fąpigue  pa r  
be r o y a S c ^ e  n e s t j  q u ’ici q u e  j e  e o m m e n c e  a  r e s p i r e r  u n  p e n  et 
j e  n e  c ro is  p a s  p o u v o ir  m ie u x  p m p l o y e r  m o n  te m p s  q u ’e n  V ous 
e c m a n t .  J e  do is  de  m ćrn e  V o u s  f e l ic i te r  su r  Y o t r e  e lec t io n ,  et 
e n c o re  p lu s  su r  ce q u e  le s  trou pę j]  a n g la i s e s  o n t  ev acu e  N ew  
Y o rk .  Y o t r e  m e r i t e ,  e t  y o t r e  eo n d u i t e  p a t vio t iq u e  Y o u s  fe ro n t
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z a w s z e . p ie r w s z e ń s tw o .  P a ń s k i e  z a d o w o le n ie  b y ło b y  z pewmo- 
śc ią  w ie lk ie  n a  w id o k  w i lk a  o p u szcza jąceg o  m ło d e j  o w c e ; n i e  
z n aczy  to , ż e b y m  ch ć tó ł ,  p r z y r ó w n y w a ć  A m e ry k a n ó w 7 do owiefeif: 
je ż e l i  są?;on i r ó w n ie  n i e w in n i  po k aza l i ,  że n ie  są  r ó w n i r a b e z 
b r o n n i .  A le  te raz ,  g d y  j e s te ś c i e  z u p e łn ie  s p o k o jn i  i p a n a m i  u s ie 
b ie ,  co u c zy n ic ie  m oi d rodzy  p a n o w i e ?  J a k i e  b ę d ą  w a sz e  p o l i t y k  
c z n l l  w i d o k i ? J a k i e  z a jm iec ie  s tan o w ńsk o  ze w7zg lęd u  n a  s i e b i e ?  
Do j a k i e g o  s t o p n ia  p o su n ie c ie  w asze  w z a je m n e  z a w iś c i ?  K to  (re
dz ie  in ia ł  m o c  u s p o k o je n ia  icli ? , Czy p rze j i ie s ie c ie  d o b ro  o g ó ln e  
k o n ty n e n t u  n a d  szczęś l iw o ść  p o sz c z e g ó ln y c h  w a s z y c h  s t a n ó w ?  
A  czy bogaty7 m ie s z k a n ie c  G e o rg i i  p rz e d a ja c  d ro g b  sw o je  i n d y g o  
i swój ryż , z w rę c i  n a .  to  u w a g i ,  że m ie s z k a n ie c  H a m p s h i r e  n i e  
s p r z e d a  sw7ego  b u d u lc a  i sw eg o  p o t a s u ?  CzyJLten zm y sL  patryotyŚ-j 
czny, k tó f y m  o d z n a c z y l iśc ie  s ię  podcza.s, rew o lu c y i ,  u t r z y m a  ,się 
d łu g o  w7obec  h a n d lo w e g o  p o w o d z e n ia ?  g m j b y t e k ,  k tó r y  m u  to 
w a r z y s z y )  i n s y n u a c y e  w a s z y c h  n ieprzy jac ió ł- ;  k tó r z y  - S t a r a ją  s ię  
z e rw a ć  wrasz zw iązek  ? | rCzy  w asz  W ędru jący  k o n g r e s  z d o ln y  b ę 
dzie  w z b u d z ić ;  jfów ażan ie ,  ja k ie  sio n a le ż y  p rzed s taw 7ic ie lo m  n a j 
w yższej władzy?* a k tó r e  n ie ż b ę d n e  j e s t  w  B z e c z y p o s p o l i t e j ? A  czy 
obyw7a te le ,  s z a n o w a n i  dzięk i sw o im  zd o ln o ś c io m  i go r l iw o śe j j  ze 

to u jo u rs  d o n n e r  la  p r e f e r e n c e .  V o t r e  sa t is fa f f l ion  s e r a i t  sm tę m e n t  
g r a n d e  de v o ir  le  loup  ą u i t t e r  l e s - j e u n ę s * .b i ę b i s ; ce 11’e s t  paś?  
q u e  j e  v e j i i l l e * c o m p a re r  les A m e r i q u a in s  aux  b reb is . . .  s ' i l s  s o n t  
au ss i  in n o c e n t s .  i ls  o n ty f a i t  v o ir  cpńils n e  s o n t  p a s  dćfcm ćm e —  
sa n s  d e fen se .  M a is  % p r e s e n t ,  q u e  V ous ć te s  p a r f a i t e m e n t  t r a n  
ąu i l s ,  e t  m a i t r e s  cliez •v o u s ,H n e  fe rez -yo us ,  m e s  c b e r s  M e s s ie u r s  ? 
Q u e lle s  s e r o n t  wos vues p o l i t i ą u e s  ? Q uelle  s e r a  y o t r e  c o n d u i te  
p r i k e a ?  A q u e l  p o in t  poąs.śerez vous  vos j a lo u s ie s  r e c i p r o ą u e s ?  
Qui a u ra  lo p o u v o i r  de  le s  e a l in e r ?  fcfMudriez r;ous p r e f e r e r  le  
b i£ n  g e n e r a ł  du c o n t i n e n t  a l a  fe l ić i fe  de vos p r o p r e s  e ta t-s?  E t  
le  r i c h e  h a b i i a n t  de  G eo rg ie ,  en  v S d a n t  c h e r  so n  in d ig o  e t  
so n  r i s ,  o b s e r v e ra - t - i l  b ie n ,  q u e  ce ln i  de I l a m p ś h i r e  n e  y e n d r a  
p a s  so n  b o is  de s c h a r p e n te ,  j e t l so n  p o ta s h  ? j f i ^ t  e s p r i t  patr io tiq iiG j 
p a r  le q u e l  vous  vqjis ó tes  s i g n a le  p e n d a n t  la  rev o lu t io n ,  se  sou- 
t i e n d r a - t - i l  lo n g t e m p s  c o n t r ę  la  p r o s p e r i t ę  d u c o m m e r c e ?  L e  luxe ,  
q u i  F a c c o m p a g n e  e t  les  i r i s in u a t io n s  de  vos e n n e m is ,  q u i  s ’e v e r-  
t u e n t l a  r o m p r e  votfq. u n m n ?  V o tre  c o n g re s  a m b u l a n t  in s p i r e r a - t - i l  
l e  r e s p e c t  du  au x  r e p r e s e n t a n t s  de  la  śó u v e r a in e tó  a b s o l u m e n t  
n e c ń s s a i r e  d a n s  u n e  r e p u b l iq u e  ? E t  des  c i to y e n s  r e s p e c ta b l e s  p a r  
le u r s  t a l e n t s  e t  l e u r  zele , v o n t- i l s  q u i t t e r  le u r s  m a i s o n s ,  r i s q u e r
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c h c ą  p o rzu c ić  sw o je  dobry  i naraziić.l3io n a  u t r a to  w p ły w u  i k re d y tu ,  
po  to ty lk o ,  ab y  m ó d z  b r a ć  u d z ia ł  w  z g ro m a d z e n ia c h  k o n g r e s u  
i u jrzeć  sw o je  n a z w is k a  w y d r u k o w a n e  w  d z i e n n i k a c h ?

Czy możeffie i s tn i e ć  Abez f l o t y *  A  je ż e l i  j S  m ac ie ,  k to  j ą  
o p ła c i ?  Ą. jeże li  je j  .n ie m ac ie ,  k to  b ę d z ie  o c h r a n i a ć  wagz h a n d e l  
n a  o d le g ły c h  m o r z a c h ?  K to  w as  pom śc i ,  je że l i  j a k i e m u ś  z u c h w a 
łe m u  k a p i t a n o w i  o k rę tu ,  'A n g l ik o w i ,  f r a n c u z o w i  lu b  H o le n d ro w i ,  
p r z e jd z ie  n a .  m y ś l  za to p ić  w7 po b liżu  s t r o n  sw o ic h  j e d e n  z waszyćjh 
o k rę tó w  z d ąż a ją c y c h  do ■Qhin,t ' I n d y i  a lbo  A r c h i p e l a g u ?  E z u tk o śó  
w a sz ęg o  n a r o d u  j e s t  wielka-h, j a ś n i e j e  o n a  m ł o d o ś c i ą ,  i s i ln e rn  
z d r o w ie m ;  a le  k to  wasj.zapfewni, że m o c a r s tw a ,  k to i e  d o tą d  w as  
o c h ra n i a ły ,  n ifjjfpoeziią w a n f  z a z d ro śc ić  w a s z e g a  p o w o d z e n ia  i n ie 
p o sz u k a ją  sp o so b ó w , aby  w a s  z d u s i ć ?  *Gl'aszcze s f ff lpn lo deg s* lw a ,  
leteż g d y  on  d o jdz ie  do swcfięj s i ły .  w k ła d a  s ie  m u  obró z®  lub  
z a m y k a  s ię  go, p o z o s ta w ia ją c  m u  ty lk o  ty le  s w c ib o d y ' : b y  mwgł 
k ą s a ć  sw o ic h  n ieprzyjació ł^  lu b  b u d z ić  g rozę .

O św ia d c z a m  w ain , że w e d fu g  m eg o  z d a n ia  n ie  m a  inmegó k ra ju ,  
k tó r y b y  s ię  m ó g ł  j t a w j ć ,  n a  ró w n i  z w a s z y m  c o d o  o b ja w ó w  p o m y ś l - 
no*Ś<y: n i e m a  ż ad n e g o ,  .ja o t e m  w i e m , ł g d z i e b y  d o b r a ł f u r t u n W b y ł y  
ro zd z ie lo n e  z w ięk sza? ró w n lęc ia .  P o d ró z m . ją L p b S d d a lo n j^ h jk ra ja c h  w a 

dę  p e r d r e  le u r  in f lu ence  S ć S le u r  c r e d i t ,  p o u r  av o ir  l ’a v a n ta g e  de 
s n i w e  lę -Aongi& s e t  de v o ir  le u r s  n o m s J im p r in iń s  d a n s  le s  io u r -  
n a u x ?

P o iivez-vous  e x i s te r  s a n s - j m e  f lo t te?  E t  q u a n d  vous en  avez, 
q u i  l a - p a w a ?  E t  q u a n d  v on s  n ’e n  a v e S p a s ,  qui p ro tę g d r l i  v o t r e  
o o m m e rb ę  d a n s  les  m e r s  e lo ig n e e se a  Qui y o u s  r e i i g w a ,  s il y ie n t  
a  q u e lq u e  in.sęlent, e a p i t a in e  de  yaigsean , A n g la i s ,  I g p n ą ą i s  on 
H o l la n d a i s ,  e n  t e t e  de  co u le r  a fo n d  e h a c u n  d a n s  sa  contitoęl u n  de  
vos v a is seau x ,  a l i a n t  a la  O liine a u x  I n d e s ,  ou diyTs l ’A w l h i p e l |  
Idae t iY ite  de y o tre  u a t i o n  e s t  g r a n d ę ;  e l le  b r i l l e  p a r  u n e  . jeuness® 
e t  sanfce v ig o u r e u s e ;  m a is  qu i  y o u s  a s s u re r a ,  q u e  Jes p u is s a n c e s ,  
q n i  vous o n t  p ró tó g ó ,  n e  d e v i e n d r o n t  ja lousA sj de y o tre  p r o s p e r i t ę  
e t  n ę A ę h e rch d iw n t  des m o y ę n s ,  p o u r  y o u s  ć t r a n g l e r ?  On c a re s se  
u n  j e u n e  l ion ,  m a i s  q n a n d  il ąftteint sa  fo rce , o n  lui m e t  u n e  
m use l ie re ,K ou  011 r e n f e n n e B e t  on  n ę  lui d o n n ę  e e t t e  l ib e r t ć .  qire 
.pour  m ó r d r e  ces e n n e m i s t '011 p o u r  f a i r e  p e n r .

J e  \ o u s  d e c la re ,  q u ’a m o n  av is ,  il n ’e x is te  a u e u n  p ay s ,  g m  
p m s s e g e  m e t t r e  ep  p a ra l l e l e  ayec  le YÓtre p o u r  leąj a p p a r e n c e s  
cle p ro s p e r i t o ;  il  n ’y  e n  a au eun ,  .je le sa is ,  ou l e s / b i e n s  de  la 
f o r tu n ę  s o ie n t  p ą r t a g ó s  avec  p lu s  d to g a l i te .  V o y a g e a n t  d a n s  les
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szego k o n ty n e n t u ,  uefcę s ię  p r z y r ó w n y w a ć  życ ie  f a r m e r ó w  do 
życ ia  p a t r y a r c h ó w .  T u ta j  o d n a jd u je  s ię  w iek z lo ty ,  t a k  c h w a 
lo n y  w s t a ro ż y tn o ś c i .  T o  p ra w d a ,  że m l e k o  n i e  p ł y n i e  t a m  
s t r u m i e n i a m i ,  a le  rz e k i  s ą ' s z e r o k i e  i g ł ę b o k i e ;  p a g ó r k i  n i e  
s k i n e z ą  j a k  f r y g i ,  a le  są,' za  to u ro d z a jn e  i żyzne  a b ie d n y  
f a r m e r  e u ro n e j s k i  o s ie d la ją c  s ię  tu , r o z p o rz ą d z a  ś ro d k a m i ,  k tó r e  
p o z w a la ją  m u  z m ie n ić  s w o ja  n ie w o le  n a  sw o b o d ę ,  a  n ie z b ę d n e  
p o t r z e b y  n a  d o b ro b y t .  D w a  la t a  n ie  up łyną ' ,  a on  ro zsze rz y  sw oje  
p o ję c i a ;  s ta je  s ®  c z ło w ię k ie m  i w k ró tĆ C T obyw ate lem . M u s i  on  
p o rz u c ić  sw oje  zw yczaje ,  sw o je  p r z e s ą d y  i w ad y ,  a przy jąć '  uczu
c ia  i c n o ty  sw o ich  s ą s ia d ó w  T ak ,  P a n ie ,  w id z ia ł e m  tu  p o d 
d a n y c h  b is k u p a ,  m y ś lą c y c h  l i b e r a ln ie  w k w e s ty a c h  re l ig i jnych ,  
i s ł y s z a ł e m  rozumują&ymh, p o ch o d zą cy c h ’ z S z a m p a n i i .  Oto s%, 
P a n ie ,  po jęc ia ,  j a k i e  sob ie  w y tw o r z y ła m  o w a s z y m  ko n ty n en c i -e .

J e ź l i  będ z ie sz  P a n  ł a s k a w  w y ja ś n ić  mi n ie k tó re  w nątp liw osm  
d o łączysz  n o w e  w z g lę d y  do tychjjK.ktoreml ju ż  m i ^  z a szczyc i łe ś .  
P o n ie w a ż  zaw sze  m a m  n a  oku  m o ją  o jcżyżnd, p ro szę  w sz ę 
dzie  o w sk azów k i ,  n ie  d la  m eg o  o s o b i s te g o  z ad o w o le n ia ,  lecz po

p a y s  eloigmós de  y o tre  c o n t in e n t .  U a p re n s  a c o m p a r e r  la  vie  de 
f e r m ie r s  a celle- des  p a t r i a r c h e s .  Im  on  r e t r o u y e  P a j a  d ’or, si 
y au fć  d a n s ^ T a n t i ą u i t e .  II ę ś t  y ra i ,  q u e  le l a i t  i T y c o u l e  p a s  
e n  r u i s s e a u ,  m a is  les  riynąFes s o n t  l a r g e s  e t  p r o f o n d e s ; l e s  
c o l l i n e s  11’y  s a n  t e n t  p a s O n o m m e  d e s  t o u p i e s .  m a is  e lles  
s o n t  fe.rtiles e t ._abonda n t .eW et u n  p a u v re  f e r m ie r  e u r o p e e n  t ro u v e  
des  m o y eh s ,  e n  s j 'ó tab lrssan t ic-i, de  c h a n g e r  so n  e s c l a r a g e  en  
liberti§. se s  b e so in s  e n  a i s a u c S  E a r e m e n t  il p a sse  d eu x  a n n ee '^  
ici, q u e  ses  id ee s  n e  s ’e l a r g i s s e n t : il d e c ie n t  h o m m e  -et b i e n t ó t  
c i to y en .  II e s ^ f o r c e  de  cp ii t te r  ses  e o n tu m e s ,  ses  p r e ju g e s  e t  ses 
lica®, fet de p r e n d r e  les s e n t im e n t s  e t  le s  \ c r t u s  de ąęs, Yoisins- 
Oui. M o n s ie u r ,  j ’ai y u  ici les u ję te  d ’u n  e v e q u o  p e n s e j  l i b r e in e n t ,  
en. m a t ie r e  de >reli@on e t  j ' ai e h te i id u  r a i s o n n e r  les  n a t i f ś  de  la 
C l ia m p a g n e .  T o il i i ,  , M o n s i e u r ,  les idees .  que  j e  m e  su is  fo rm e e s  
de V o tre  c o n t in e n t ,

Si yous -Youlez ąy.oir la bon te  de nTeclairc ir  sur  mes 
dout® j T ous  ajouterez de nouYelleś. f a v e m s  a oelles, dont',' 
T ous  m 'ayez honore, Comme j ai to u j iu rs  m a  pa t r ie  en  y jfl je  
dem ande  par tou t  d e tg in s tru c t io n s ,  non  pas*»pour ma sa tis fac tion
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to, by z czasem? módz się wywiązać zaszczytnie z moich obowią
zki'w obywatela'.

jjj-Ttdy myślę, P an ie , '  że z trzema milionami ludzi i bez pie
niędzy zrzuciliście jarzmo takiej potęgi, jak  Anglia, i zdobyliście 
ogromny tęrgjr, i że Polska dala sobie zabrać 5 milionów dusz 
i kraj rozległy, wyznaję, żelpje&tem nieświadom przy‘czyny tak od
miennego, postępowania. Mówiąc jednak między-nami, od dawna 
■starożc tnifSjfnnaei są już tylko — Polakami.

Ale podczas gdypmy skarani y się odzyskać nasze prawa, wy 
swoje .strzeżcie i pamięlsijcie o m a k s y m ie ^ y c e ro n a : ^Bespnblfca 
res est Populi, cum b em ^ac  iuste geritur, sive ab uno Bege. sive 
a paucis optimatinus, s n e  ab unirerso populo. Cum vero iniustus 
est Bex (quem Tyraunum y o c o ) ,  aut iniusti optimates (ąuorum 
Pohsęssio factio estg, aut iniustus ipse populus. cni nom en ''usija- 
tum*, nullum reper-io, nisi ut illuin Tyraunum appelleip, non iam 
Yitiosa, sed’ omnino nulla ISespublicą' est... (jhioniaiin non est rea  
populi, cum Tyrannus eain faj&one capessa t : nec ipse populus; 
iam Populus sit. si sit iniustus, qu ia’-non esft-multitudo iuris ;con-

p e r s o n e l l e , f m a i s  p o u r  e t r e  c a p a b le  de reinp]ir„-*vvec le te m p s  m es  
d e r o i r s  cle c i to y e n  avec  h o n n e iu .

Quand je  pense, Monsieur, qu’.axec] trois inillions-d'hommes 
e t  sans argetit, y o u s  ąftez sócone le joug d’une puissanee telle, 
quę TAiigletejite, et a'Cqnis un te n a m  unraense. et que l&jPologne 
s ’est laisse prendre cinq millions d ’ames et un pays ótfendu, 
j 'a \u u e  mon igńorance s u t  ce qui peu t.ó tre  l a  eause d’une eon- 
duiie, isj differerite. Mais entre'-nous. i l  y.; a hiogteinps, qtię les
anćiens Sannates ne sont plus —  cpje des Polonais.

M ais  ta n d i s  q u e  j ions  c h o r c h o n s  :i r e ć o u y r e r  n o s  d ro i ts ,  
t® B S d e ^ c a n s e n e r  les  yótbes e t  souY enez-vous de la; m a x im e"a
de Cyceron; „Bejśpublica res eM*Populi. cum beńe ac jusrePgęri- 
tur, sive ab uno EegC, sive a paucis optiinatibus, s P e  ab uni- 
y S k s o  populo. Cum vero iniustus eśt Kox (quem Tyrannum yoco) 
aut iniiusti optimates (quorum consessio factio estf)'j auKjininś.tus 
ipse populus. eui nomen usitatum nulluui rep‘erio, nisi ut illum 

•Tyraunum appellern non iam yitiosa. sed omnino nulla ftespu- 
blipa est... Qnoniam non est* res populi cum Tyrannnp ęątn fa-
ctione capessa t ; lfę.C ipse popu lus ; iam Populus sit. si sit iniustus,
quia non e^t multitudo iuris consensu, et cPutatisj communione
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sfujsu, et ciritatu^coirununiofte agqtata.“ (Pragm . Cicer, dejĘepubl- 
apud S. Augustinum de. Eivitate Dei).

f  Jeżeli moja ojczyzna pozostanie ciągle w takim samym 
stanió;,. jeżeli bogowie nibSokażą litośm nad jej losem, powiem 
moim w spółrodakom . Przejdźcie morza i zapewnijcie waszym dzie
ciom swobodę i ’wl,asność4

Jeżeli moi współiodacy nie posłuchają mnie, powiem mojej 
rodz in ie : aChodźci(S Jeżeli imjja rodzina odm ów, pójdę sam 
i umrę wolny z wami. „ G e r t e  e g o  l i b , e r t a t e m ,  i p u e  m i h i 
a p a r e n t e  m e o  t r a d i t a  est., e x » j e r i a r “. Chociaż czułbym 
siei bardzo szczęśliwy ujrzeć PaUą, gdyby to jednak nie mogło ,si,ę 
stać, jak  tylko ze szkodą mojej ojęayzuy, obyście n igdy  nie ujrzeli 
s woj ego przyj aciei a !

4. (Z I. tomu. s tn  74). B e z  daty.

1)0 J .  K . IV. k s i ę c ia  W al li i.

ll§\ilisiałem pozostawać w moim pokoju, od chwili opuszczenia 
Kew, co nfe zgadza się wcale ani z p o r #  roku afiigeż z moją 
cierpliwością.

agitata." .(jprag; Cicer. de .Sópubl. apud S. Augustinum wląLCivi- 
tate Dei.

Si ma patrie  raste dans le menie etat, si les Di;ęux n ont 
pas pitie td S ą o n  desfin, je dirai a mes compatrio|Ss*: • Paśśez les 
mers et aś.surez a vos enfants la  liberSj et la propriete,!

Si mes coinpatriotes j*pe nPecoutent pas, je dirai a ma fa
milie: Yenez. Si ma familie leg ręluse, j ’irai inoi-meme et je 
mourrai librę ayec yous. Mć e r  t e e g o  l ; b e r t a t e i n ,  q u a e  m i b i  
a p a r e n t e  m e o  t r a d i t a  e s G* erap e r i a r f .  Mais. quoique j j  
nie' croirai heureqx de Yous voir — si cela Bourtant ne pourra 
sfejfaiitej que par la disgrace de ma patriej que vous ne reriss iśz  
jamais yotre a m i !

4.

Son Altesse Iloyale le Princc de Głalles.

f:- j | 'a i  etetEontinć' a ma chembre depuis que j ’ai ąuitlę  Kew, 
ce qui ne eonvient gueres a la saison, ni a ma patiępce.
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Ten przeklęw  katar daje. się odczuwać czasem w uchu 
a czasem w czole, riię;czy mnie w dzień i trzem a mojfijoczy otworem, 
kiedy już niema nic do widzenia. Klnę i biorę co chwila Jękar- 
siwa, ;tle ani dyabeł ani doktor Turton nie1 potrafiliby mnie chyba 
od niego uwolnić. W chwili kiedy to pisz |?  wchodzi, pan Ja n  
iflfer i zapytuje o moje zdrowie w imieniu Waszej Król. W*ysokości; 
przyjąłejn to mile poselstwo z wdzięcznością pełną  uszanowania. 
Byłbym nawet oddał [głębokie ukłony, gdyby to było możliwe.

Wielftą radością ' napawa m il  wiadomość, że Wasza Królewska 
Wysokoai wrócił zupełnie do zdrowia. Spodziewam się, że zdrowie 
Księcia i dobroć jego dla mnie będa trwać* tak długo, jak moje 
przywiązanie do Waszej Królewskiej Wysokości.

5. (Z I. tomu, str. 127): B'3h' daty.

Bilet do panny Matlicw.

Spodziewam taję, żem dość dobrze poprawił Pani wachlabz, 
ale bo jeE ię ,  że Pani nie poprawi tak łatwo złej.opinii, jaką wezo-

Jsifitó maudit rliume, nTatiaqnant quelquefois a Poreiłlo, quel- 
quefois au fro.nt,_ me tourmente: le jour... ot tient mes yeux ou- 
verts, quand il n y a rien a voir. Je  jur<$iet prends_ des remedes 
a tout m omęnt: mais ni le diable, ni le dr. Turton nej&auraient 
in’en de.Lvrer. En ecrirant ceci. Mi. Jean Dyer entke et demande 
de mes notwełles de la part  de votre Altesse KoyaleH je" reęus 
ce. message agrjśable avec la plus respęctuense reconnai.ssance. 
J ’aurais mćme fait da pro.fondes re re fe n ce ^  —  si cela etait pos- 
sible.

Ce qui me eonsole, beaucoup, c’est d ’aprendre, que Yous 
6 tes entierement retabli. J ’espere que Yotre f a n t ^ e t  Yotre bontó 
pour moi dureront aussi longtemps, que mon attachement pour 
Yotre Personne Eoyale.

5.

Billct i\ Miss Mathcvr.

.Pespere d'avoir passablement raccommodfi- Yotre eventail, 
mais j a c r a i n s ,  que Yous ne raccomodiez pas si aisement la rnau-
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raj wieczór o mnie Pani powzięłaś. Nie przypominam sobie do
kładnie .teg-o. coSiPani powiedzifjem, ale przypominam sobie do
kładnie. żeś była Pani nadzwyczaj piękną. Jeżeli dobre wino Ste
pu ey zostawiło mi jakąś resztę rozsądku, twoje wdzięki odjęły mi 
ją  zupełnie — a kto może odpowiadać za następstwa podwójnego 
upojenia? Czuję, że przyszedłem zupełnie do sielffl po upiciu się; 
winem, , ale tamto drugie ma coś w sobiectak miłego, że bardz'6 . 
wątpię, abym mógł stal- się kiedykolwiek trzeźwyifn

^ '6 łv(Z I. tomu. str. 136).

liatli, 19. drudnia.

Do Pana Bukatego, Rezydenta Polski w Londynie.

Z prawdziwą przyjemnością odebrałem list pański ubiegłego 
piątku. Myśl. żH będę musiał p:r&óesować się, w sprawię tak li
chego majątku, jaki nabyłem, sprawia mi mniej przykrości, niż 
wiadomo^,,, że sejm .zakoń'ezył•.$§. nie wynagrodziwszy pańskiej

vaise opinion que Yous avez^>ońjue hier le soir de moi. Je  ne 
me souriens pas exactement de*ee que je Yous ai dit, mais je 
me-souviens exactement de ce que Yous etiez exB.ręinemeiit jolie. 
Si le bon. Yin de Stepney m ’a laissó quelque reste de raison, 
Yos cliarmes me kont e n le r ó ,— e a jq u i  peut. repondre des suites 
d 'une double irresS^Sji; Je  tne sens entierement gueri de eelle du 
Yin: mais 1’autre a qnelque cliose de si agreable. que je doute 
beaueoup. de devenir jainaisąśobre.

?.

IkitJi., 19. Decewbre. 

a Mr. Bukaty, Rćsidcnt dc Pologne il Londres.

•Fai avec bien du plaisir la . fttre du Yendredi passó.
L ’idć&, d’etre e ipose a un proces, pour une chetire  acąuisitioiU; 
que j ’ai faife, me fait moins* de peine que ćftaprendiB quej la 
dietę sY^t terminóe, sans reeompenser Y otrennórite  et Yos ser-
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zasługi i pańskich usługi Proszę bardzo,rtbądz Pan łaskaw donieść 
mi. co- król zamierza' uczynić dla "Bana; i bądź Pan pewien, że 
r m t  na świecie nie odczuwa więcej przykrości odemnie z powodu 
pańskich nieudałych zamiarów, ani większych przyjemności wobec 
pańskich powodzeń.

■Jestem tu od trzech tygodni, nic nic robiąc, tylko dla dobra 
mego zdrowia, które z każdem dniem się poprawia. I I  f a r e  
n i e n t e  jest nąjlepszem lekarstwem na  zrujnowany organizm. 
Spodziewam 5i]jJ że pańskie zdrowie nie ucierpiało wiele podczas 
'podróży: i że Pana  ujrzę równie grubym, ale bogatszym niż kiedy 
rozłączyliśmy się. Mówiono namf że żenisz się Pan z piękna wła
ścicielką wielkiego majątku, zamiast urządzać polowania na dzikie 
niedźwiedzie na Litwie? Z niecierpliwością oczekuję od Pana słowa 
odpowiedzi i życzę Panu wszelkiego rodzaju pomyślności.

\ ices. Je  Yous priej dę grace, dites-moi, ce ąuejfle roi est infen- 
tionne de faire pour Vous; et soyez sur, rp iepersonne au monde, 
que moi, peut sentir plus de peine a vos entreprłse.s mauqućes, 
ni gouter plus de plaisirs ii vos sucees...

Je  suis ici, pendant trois semaines — a ne rien faire, pour 
le hien de ma sante, qui va de jour en jour mieim. J 1 f a r e  
m i e n i e  est le meilleur remęde ponr une constitution dólabree. 
J ’espere que la vótre 1 1 'aiejj pas souffęrt par le \oyage et que je 
\ous reverrai aussi gros. mais plus riche, cprię lorsąue nous nous 
somines q utte. Que nous entendions parleH quejjjVrous y o u s  ma.-‘ 
riez a\!di|(une jolie heritiere, bien r iche: au lieu que Yous yous 
amusez a la chasse des ours saurages, dans la Lithuanie. Je suis 
im patient d 'avoir un mot deśrĆponsq< do Yous; et Yous souliaite 
toute sorte de fełicite. f



(Z I. tomu, str. 141).

Bcith, 2 ,2 . gnuhrin.

J)o dra Turton.

Ponieważ staję się tak ogromnie tlu.sty, że byłbyś Pan n a ra 
żony na ter, że m a iS  nie poznasz. uważam&za( stosowne uprzedzić 
Pana, że powinieneś przypatrywać się. każdemu jrotyłemu człowie
kowi. którego spotkasz.

Ale, aby oszczędzić Sjjnu tego trudu, powinienem Piina p rze- 
strzetMj abyś nie pokazywał się przed 1 2 -tym stycznia, dniem,’ 
który naznaczyłem najm uj wjazd tryumfalny do Londynu. E ra w d ą  
jest. że używanie wód^czy*życie religijne, jakie tu prowadziłem, 
zapełniły głębokie doljy w miejscu, gdzie były zapadły się moje po
liczki. Hjf&rn opuszczał miasto, ale mój Pan  żoTądók — i ja. r ie  
jesteśmy jeszcze całkiem dobrymi przyjaciółmi. JŃie mogę zaliczyć 
jeszcze do moich- cnót dobrego trawienia, które z cnotą czystości 
powinno być umieszczono pomiędzy.głównemi cnotami. Trudno 
jest  zrozumieć, jaki wpływ 'posi'ada 'zdolność trawienia w dziejach
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7.

B a th  le Dec,

Au Dr. Turton.
/ -

p o m n i e  je deviens si prodigieusement gras, que Yous ris- 
querez de ne pas mdjfrreconnaitre, je trouve < propos de Yous 
ayertir, quo vous *devez regardęr fixćment tout hommef,corpulent 
que \ous rencontrerez.

Mais pour y o u s  epargner cetfcaj peine, je doigórous prevenir, 
de ne pas y o u s  prćsenter avant le '12. Janvier, jour le quel j  ai 
fixę pour mon entróe triomphaie dans Londres. La ver i te ‘eri e^t, 
c ’est que 1 ’usage des eanx ou la vie religięuse, que j ’ai menśe 
ici, ont rempli lfes^profondes rallees ou mes joues ćtaieilt enfon- 
eees, en. guitkant la wille, mais Mr., mon ostomac et moi, nous uS  
sommefer pas encore tout a. fa i t  bons amis. Je n eq ju is  encore 
[eompter parmi ineg. rertus une bonują digestion,' laquplle> a v «  la 
chastete, doit fflre placee au nombre -des vertus ca-rdinaies. II s i t  
diffięile a comprendre, quelle influence la wertu digfestiye a dans
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świata. Jeżeli. clręeitlf poznać h is toryę  sekretnych -.przyczyn, znaj
dziemy liH naszemu wielkiemu zdziwieniu, że wiele kobiet? straciło 
swoją cnota,,-'wiele wojen zostało przedsięwziętych, wiele nudnych 
kazail wypowiedzianych. wielu ministrów poszło w niełaskę — 
a ' t o  tylko w następstwie złego ttawieniaś.i i nie mogę, mówię, to 
av zaufaniu, przypisać innej przyczynie oschłości naszych nowo
czesnych poetów, jak waporom, które unoszą się z ich żołądków 
i sięgają aż do głowy, a które oni biorą za rozum — lub za 
natchnien ia  Apolla.••Spoifżiewam się, że P an  i wszyscy p a u g ^ j  
przyjaciele trawicie dobrze. Czy będzie Pan  na tyle łaskaw 
i wyrazi moje uszanowanie Mylordowi Mansfnpd? — łjłdję się, 
żeby moja długa nieobecność nie zatarła mnie w jego pamięci 
i jestem zazdrosny o ciągłość takiej znajomości.

Pański przyjacwń P. Buller był przez te trzyfdni tu t a j ; mia
łem zatem sposobność często wspominać o Panu i o wielkiej 
ilości dowodów Sbbroei, jakie P an  mi wyświadczyłeś.

les affaires du monde. rS;i nous voulons savoir Fhistoire des cau se i  
secrewes. nom? trourerons, ii notre grand etonnement, que bean- 
coup de femmes ont perdu leur vertu, beancoup de guęrres ont 
óte entfeprises, beaucoup d'ennuyeux sermons próehćs, beancoup 
de ministrcs disgracies — a la suitę d'uną* mauvaise digestion; 
:ęt je ne puis, en confiance, attribuer ii d’antre raison, 1 ’insimdite 
de noś' poetes moderneś, qu’aux fumfesS q u i i s ’elevent de leurs 
estomacs jnsqu’a Idnys tejtes, et cpńils p rennent pour esprit, ou 
pour des inspirations d’Apolł(łn. J  espśre que Bras et tous a os 
amis digęrez bien. Vondriez-vous avoir la bonte de presenter mes 
respects" ii Mylord Mansfield? — Je  crains, que ma lonque ab- 
[synce ne m ’effaee dans son sommnir, 'efj je suis jaloux de cultiver 
une pareille connaissance.

Y otrę=ami Mr. Ihiller,/ a óte ces trois jours ici: cela m ’a 
donnę souvent occasion de faire mention de vous et du grand 
n o m b p  de boutes qne A ous m ’®vez temoignees.
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8 . (Z II. tomu listów, str. 9). (L ondyn  — 1785).

Do Pani Tudor w Bostonie.

Hrabia Gastiglioni, któky będzie miał zaszcy^t wreczyó Pani 
ten o™ list. pochodzi z szlacheckiej rodziny włoskie,j: a powodowany 
nadzwyczajną '  CłCecia kształcenia się. zjeżdża w wasze strony. 
Główne jego poszukiwania dotyczą zakresu botaniki; wiadomości 

iftego pod tym względem ’lgedą mu wuelkitypomocą w wynajdywaniu 
leczniczych ziół; ale chciałbym mieć zasługę zapoznania gal z naj- 
milszemi i najpi.ękniejszemi paniami Ameryki.

Ęrzyzna to Pani, że nie potrzeba mieć - nadzwyczajnej pa
mięci, aby nigdy me zatrąbić wspomnienia osoby Pani. Co do innie, 
gęljtbym mógł sobie przypominać; wszystko to. co widziałem, z t a  
'shn ią^ ła tw m śc i^  z jaką przypominam sobie Twój obraz, jJP,»ni. 
•Ryłbym najmędrszym człowięliem na ziemi. Trzeba rjednak przy
znać, że jest  pewm,ą niekorzyścią!, widzieć poŚj nadto doskonałego, 
g&yąi przedmioty,: które ukazują się w dalszym ciągu naszym oczom, 
cierpią skutkiem porównania i traćą w ieH  ze swej wartości. J e 5  

"Stein jednak skłonny przebaczyć "iPahi przykrość, jaką ponoszę

8 . (1785).

A Mad-e Tudor a Boston.

Le Comte Gastiglioni, qui aura 1’hoimeur cle Yous p s e ^ n te r  
Jćelle ci, est un gęntilhomme italien rpui porte par un desir esrra- 
o rd inalre j  de s iństruiPea passe dans vos contróes. Le pr ine ;pal 
objet de ®!s ręcjjrerches est la bo tan iq u e ; ses connaissancds dans 
ce genre lui seront (Pum grand  seęours pour trourer  des herbes 
:§ąlutaires. mais je ypudrais ,avoir le mćritęAde lui fa ire joonnaitre  
les plus aimables fet les plus belles dames ameriąuaines.

Yous sentez bien, Madame, qu'il ne faut pas avoir une me- 
moire estraordinaire. pour ne jamais perdre le souvęnir dew o tre  
pSgóne. Pour mo^-isi je pouvais me rapeller de tout ce que j ’ai 
vu avec la menie faeilite, comimSIje me rapełle yotre image. je 
serafs 1 'homme le* plus sayant sur la terre. II faut afepuer eeifen- 
daiit, qu ’il y a un incoiivenient d;’fivoir vu q u e lq u ^ g h o se  de trop 
p a r f a j t , c o s t  qu® i$s’ objets, qui fse prćsęn ten t dans la suifę a nos 
y R x ,  souffrefit par la cornparaison et perdent beaucoup de leur 
yaleur. Ję suis nóamoiiis porte a Yous, pardonner, pour la pełne



obecnie' a to ze względu ńa do, że miałem przyjemność widzieć 
P in ia  pierwej. MutfzęY zazdiiościcłrcokolwiek szlachcicowi, lśrory 
odda Tobie, Pani,- ten lis t ;  pochlebiam sobie jednak, że mam 
dość wiele dobrego smaku, aby dopuście się zawsze podobnego 
występku w takich pkoliczn©ckieh. Eamo słowo w y s t ę p e k ,  być 
może, g o r s z y  Panią, ale w naszej zefjsutej Europie jesteśmy przy
zwyczajeni do wyrazu i do samej rzeczy. Od mego powrotu z Ame
ryki przebywam stale tutaj, nie podzielając wcale uczuć Angli- 

* ków dla sprawy buntowników; to też nie powinnaś mieć Pani 
żadnych podejrzeń co do uczuć, z jakiemi mam honor być i t. d...
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9. (Z II. tomu. str. 15). L ondyn , 8 . kw ietn ia  1785.

Do P. Rogalińskiego.

Ostatni list pański z r a a U m  wiele przyjemności, tembardziej, 
że nie spodziewałem się go wcale otrzymać.

presente en egąrd au plaisir de Yous yąvoir vu auparavant. Je  ne
peux mfempecher de porter quelque envie au gentilhomme qui
Yous reine-ttra cętjBe le ttre ;  je  me flatte d’avoir le gont assez
bon. pour me* r e n d r e : toujours conpabfe d'un pareil vice emcces 
oecusious. Le seul mot de E> i c e' pourra peut-etre., Yous chocpier, 
mais, dans notre Europo eorrompue, nous sommes aecoutumes 'gu 
mot et a la cho.łe. Depuis mon retoufr de PAmericjuą/ j ’ai ete
t o u j o u r s s a n s  avoir par t  a 1'affection des Anglais pour les 
rebelles; ainsi Yous ne dewez pas avoir des soupęons dans les 
sm tim ents ,  avec les quels j 'a i  Thonneur d 'ótre etc...

9. Londres, 8 . A o ril 1785.

a  M r .  R o g a l i ń s k i .

Yotre derniere lettre m ’a fait beaucoup de plaisir, d ’autant 
plus que j e  Aayais aucun espoir a en receroir.

r/9.
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Profafe bardzo, ałtijś zechciał P an  być akuratnym w pisaniu 
do umie, a upew nianą ' że nic Pan na tem nie stracisz. (Jdy sie 
może zdobyć j albo utrzymać przyjaciela, poświęcając tróe.hę a tra
mentu i pftpieru, szaleństwem jest zaniedbywać to ;  i śmiem po
wiedzieć, że pańskie zajęcia nie są ani tak licznć ani tak pilne, 
aby nie zostawiały Tfzasu na napisanie do mnie eo tygodnia kilku 
wierszy, a przynajmniej co dwa tygodnie. Niepodobieństwem jgst 
mi z tak daleka wydać sądu stałego w sprawie tak skomplikowanej, 
jak sprawa Rysa. Ale już na nierwszy rzut oka spostrzegam wiele" 
sprzeczności i dużo nieprawidłowości tak z jednej jak i z drugiej 
strony. Niedor&ezneni je s t  nie" chcieć przypncić lir. Stanisława 
jako świadka,.-.! kiedy oni mają zeznania Taylor" a i domowników 
p-t-e. B z iw i  mię, że doświadczenie nie nauczyło ich. że we 
wszyg-fkieh 'gwałtownych postępowaniach sądowych pozory mugzą 
być zachowane. Pan  twierdzisz, że proszki znalezione w kie
szeni Ikywa były. konfostaty wą. Ale powinien Pan wiedzieć, że 
słynna contarella, którą papież Aleksander YI. pobożnej pa
mięci, umiał tak dobrze się posługiwać, nie była liiczem innetn

Je  Yous p ”ie beaucoup d’etrev-eXact a m ’ecrire; y o u s  n ‘y  

perdrez pas, je vous en assure. Qnand on peut gagner, on eon- 
se'ĆY6 r un aafflj en saeritiant 1111 jfeii d 'enere et de papier c’ost 
une folie de le negtiger;  et j ’ose dire, que Yos occnpations ne 
sont ni si nombreuses, ni 's‘i pressantes. pour ne pas vons laissor 
le temps, t|e m ’edrire quejques lignes chacpie, semaine, on au 
nioins, chamie ąuinzaine de jours.

II m ’est impośśible, a telle dislnncc, cbasseoir un jugement 
solide sur une affaire aussi compliąmm, que cel Le de Ryx. Mais 
au prąrmer ęoup d'oeil, j"aper<jois -beaucoup de contradiction et 
beauddup dullegalite de part  et d 'autre. II est absurde de ,ńe paś 
adinettre le Ooinpte Stanislas, cornine tćmoin, quand ils ont les 
Ąepositiońs de Taylor et des domc&tkp.ies de la p-t-e.

Je  suis etonne que l ’expenence fnp’ leur a pas a p r i s , : que 
dans tontes les jpypcikhires yiolen.tes les apparences doivent S tre  
śauvńes. Yous dites, que les poudres troimies dans! la poche de 
‘Eyx, etaient confonatires . Mais y o u s  devez savoir, que la fameuse 
contarella. dont pape Alexandre YI. de' pieuse memoire, savait si 
bien se servir. lTetait autręSfchose qu’une dose de cantbarides,
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ja k  dożą cantbaridjy, przyrządzaną w pewien sposob. Pan  mówisz 
następnie?,- że to były .środki przeczyszczające...

jf iG dyby to pMv .było i jeżeli istnienie tych proszków jest do
wiedzione, Byx powinien być uwolniony od wszelkiego podej
rzenia.

Nie rozumiem, mówisz Pan  o notatce P. du Caehet i jak 
łsąd w sprawie kryminalnej może się odnosić do rady nieusta
jącej.  Sądzę jednak, że nasz rozum nie powiniim. siejf mieszać, do 
tego, co dziejfę się w naszej drogiej ojczyźnie.

Dziękuję Panu za nowiny i anegdotki, i  iektóre są mi już 
znane; ale nie wiedziałem o wyjeździe Trembeckiego do Królewca... 
Powiedz mi Pan, .jaktó są p rzyezy n y j te j  ucieczki i czy płacą mu 
zawsze jego pęnśyę? Bardzo radbym [wiedzieć, w jaki sposób m o
żna .przesłać mu list.

Pisałem do Bunniiigliam w sprawie wiadomygh rzeczy n a 
tychm iast i możesz sje P an  spodziewać, że prasę! będziesz miał 
■w bardzo krótkim czasie.

i- fBukaty zdaje się być zadowolony ze swego położenia, by
leby tylko był płacony regularnie. Chodzi co dwa tygodnie na

proparęę d ’uno eertaine faęon. Yous dites ensmte que c’4taient 
<les laxatifs...

Si'ffee,la etait ainsi, et si l ’existonce de ces poudrćs est 
prouffce, Ryx doit etre librę de tout soupęon.

Je  ne eomprends pas ce que Yous dites sur la n.ote- de Mr. 
du Cachet; ou comment un jugement en causer criminelln peut 

-se raporter au con-seil pennanent. Mais je reconnais que notre 
esprit ne doit pas se meler de ce qui se passe dans notre eliere 
p a t r i e S

Je  y o u s  remen-ie de vos nouyelJes et aneedotes. Quelques- 
unes me sont deja connues, mais je ne savais 'pas lę ta ć p a r t  de 
Trembecki poui; Koenigsberg... Dites-moi, ąuelles sont les rai.sons 
de cette fuite et si on lui paye toujours*-sa pension? de serais 
bien-aise de sa v o ir ,E S n m e n t  lui faire p aw en ir  une lettre.

JYyic ecrit a Bunningham , toucliant les Pfifóts en cpiestion 
et  yous pouyez compter d ’avoir la presse p  tres peu de temps.

Bukaty parait fitre ^o n tęg t  4 e s[a situation, pourvu qu'il fut 
paye yegulierement. II va toutes l e i  deux semaines a la eonfe-
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konfereiM y, ażeby załatwiać z wielką zręcznością ważne sprawy 
wielce potężnego królestwa polskiego.

PanięĘótocka była przez cztery miesiące w clomn pewnego 
sierżanta. Obecnie znajduje się ona, jak si,ą zdaje, w więzieniach 
NewgsrtewKie miałem o niej i wiadomości w tych trzech tygodniach; 
wyczerpała moją sakiewkę i moją cierpliwość.

Otrzymałem dwa szaloneffilis^y od ffylzęna, ^os ta tn i  z Marsy
lii z wiadomością o jegjfl wyjeźdź i e do Nicei i Genui.

Opuszczam przy końcucfego miesiąca Anglie, liżeby wyjechać 
do Niderlandów i pdzostnć - parę tygodni y  Spa a skończyć na 
Paryżu.

lvsiąig^V» allii ma zawsze te same wzglądijłpdlą1 mnie. Obje- 
cał mi swój portret. Ma on zamiar sam podróżować tego lata, 
ale to ze wszystkich jego projektów, nąjiuepewniejszy.

F ortuna  była dla rnirie w* grze bardziej sprzyjająca: wygra
łem w przeciągu rolni.około i»j)Q0  fmftów fczterbngów i wydałem 
z :tfego połowę. Posłałem w; tym miesiącu część -lfto.jclą pieniędżyl 
ładną,, kajeję; dwa rzędy i inne rzeczy do Polski, ale nie 
mogę powiedzieć, czy będą tam wkrótce. Sądzą,-że nie powrócę, 
dopóki nie będę miał niezależnej, pięlungi fortuny, którejjby nikt

rence pour rógloy.les aflfaiy.es importantes. du T ris -puissan t R o f-  
auine de Pologue, ,avec une grandę hablletć.

uę-ijlad-e Potocka a etś pendant qua.tr o mois dans la mai son 
d'im“ sergeant. Elle oAt apparement dans ce temps ci dans les. 
pr.igóns cle Sfcwgateąf: Jń n ’ai eu de ses nonvo)les, ces trois se- 
m aines-c i; elle avait epuise ina bourse et ma paWęnee.

| ’ai reęu deux folles *łettros cle Iłylzen — la clerniere de 
Marseilles. sur son depart pour Nice et Genes.

•le quitte l ’Anglj5łierre ver|„;la fhi de ce mois, pour fni.r.e im 
tour dans les P ro\iucęs-U nies et l.®j Ęfiys-bas, pour res ter  un 
couple de seinąines a Spa 1 et łinir pas P S is .

• Le Prince de GS®es a toujours les mernes amities pour moi. 
ł l  m ’a promis son portrait. II a 1 ' intention de royager lui-mtiine 
cmii efó, mais c’est de tous ses projets-le  plus incęrtain.

ąlją fortunę au j r a  m a  ete plus- facorable a - 1 n o i ; j’ai gagn&! 
dans le reours .de 1‘aiiee em iro n  a.OOO liyrGgjń st-erjiqgj et j 'en  ai 
ftfepśhse la moitió*. J ’ai eiiyoye, daiąs ce mois,? uuęj partie  de; mBs 
l iv iB .  un joli ca/osse, des harnois et ainros cłioses on Pologue^ 
mais j B n e  saurais dire, si j 'y  se r i i  bientót. .je fflrigf ipie je n e  
retournerai .pasfo juśqu a ce quo je posśec],e uno jo l i& fo r tu m a in -
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zachwiać nie mógł, atby Cwówczas poświęcić wszystek mój czas 
i zdolności służeniu ojczyźnie i umieszczeniu się w świątyni 
chwały. ;VAle liieRutożyłem jeszcze stanowczego planu. Kilka 
d róg  znajduje się przedemną, a okoliczności zadecydują. Prawdą 
•jest, 'że starałem się o cfgrwoną wst^łęr-.ojderową; pomogłoby mi 
to do zrobienia dobrej part.yi... Odmówili mi je j;  nie smucę się 
tem jednakże ; tych rzeczy nie. zabrakn ie!  mi później i gzuję, że 
urodziłem ś»ife do czegoś więcej.

Gniewa mnie to, że wydrukowano tę lichoto: „Organy".
Miałem zaledwwńjS lat, kiecTy to napisałem. Śmiem powiedzieć, 

ż S w j / l a w c y  musieli dodać wiele błędów do błędów autora, ale to 
mnie wcale nie obchodzi. Osm latfijuż prawie mija od czasu, ląećWS 
wcaleę nie piszę wierszy i z ,.tego powodu Pan  i pańscy prz.yja- 
ciele omylą s$g bardzo, jeżeli (M g ą  odgarnie poezyi. Niech 
Bóg b S z ie  dla Pana łaskaw7! NiechkPlnfus i AYenera Pana  wspo
magają.' Adresuj Pan  z łaski swojej listy dla mnie do p. Hćme 
w; Amsterdamie.

dependante, qui ne 'pourra it  etreJfctronblee par personne et de 
saCrifLer alors tout mon temps et mes capacites ii servir ma pa- 
tr ie  et de me plaeer au tempie de la gloire.

Mais je  n ’ai pasreimore ferme un plan fixe. Plusieurs routes 
se trouren t devaąt moi et les eirconęfances dściderólit. II est 
vrai, j ’ai sollicitćfde cgrdon ro n g e : cela m ’aurait aide ii faire un 
bon parli.. . l is  me bont refuse; je ne suis pas fache pour ceflU 
ces cho |es ne peuren t me m anąuer dans la s u i t *  et je me sens 
nć  po nr quelque chose dc plus.

Je  suis fachć, que l’on a iinprime cette m is e rę : l e s  O r g u e s .
J 'avais aą łe in e  18 ans. quand je l ’ai composó. J ’o.se dire; 

qne les editeurs doirent aroir  ajoutóąbeaiicoup do fautes a celi es 
de 1 ’auteur, maisfewla ne nńunporte gubres. II y a ii presen t lmit 
ans a pen prnąj’ quet je ńe fais plus de wers E t  par consequent 
vous et t e s a m i s  se troinperont beaueoup, suis a ttendent de la 
poesie dejjjmoi. Dieu roifij soit p ro p ic e ! Que Plutus et Aamus 
vous, prótegent. ŚAdressez, s’il y o u s  plait, y o s  iS t re s  pour moi 
a M-rs H opear Amstefdam.
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10. (Z II. tom uys tr .  61).

Aliuńsgram .

Bo Pana Bukatego, Ministra Pełnomocnego >v Londynie.

Przewiduję, że nim  mój lisi dojdzie do LotKmn p  S b n  już 
tam będzie. Jesteś P an  zanadto przekonany o szczerości moich 
uczuć i nfego przywiązania, aby nie czuć, jak bardzo mnie to 
ucieszył®! gdym się dowiedział, że zostałeś P an  wreszcie zamia
nowany ministrem pełnomocnym.

Król sam winien byrł to uczynić z powodu Pańskich zasług, 
ale niefsłyszałem, aby pensya Pańska była stosownie podwyższona 
i boję się bardzo, że z trudnością tylko podołasz wzrostowi wy
datków,’ które nowa godność Pańska  prawdopodobnie za sobą 
ptfeiągnie. A l e  t o  z a w s z e  l e p s z e  n i ż  n i c  i i i e  o d b y ł e ś  
P  a n  j |  r  z y n  a j m n  i ej  d a r e m n e j  p o d r ó ż y ,  p ł ac  o n y p r z ez  
E o  g a l  i ń s k i  e g o ,  k t ó r y  m i  p i s z e ,  ż e  w k o ń c u  u i ś c i ł  s i ę .

10.

(A ‘!x (h Ch.ct])elle).

A Monsienr Bukaty, Ministre Plcnipot. il Londres.

Je  presume. qu’avant ma lettye a rr ire  a Londres, y o u s  y 
serez deja. Y o u s e te s  trop convaineu de la sincśrite de nieś sen- 
timents et de mon attacheinent, pour ne pas sentir, eombien j ai 
eu du plaisir ii apprendre cpie Yous! a,vez etó eńfin nomine mini- 
stre plenipotentiaire.

Le roi hu-inćnle de \a i t  cela ii vos Ser?ięesy.iiiais je n ’ai pas 
entendn encore, cpue Motre pension fusse augmentóe ii proportion, 
et je crains beaucoup, que Yous ne soutenifez qu’avec d i f ro a te ,  
le surcroit des, depenses, que votre nouvelle dignitń doit proba- 
blement attirerl M a i s  c e l a  v a u t  m i e u x  q u e  r i e n ,  e t  v o u s  
n ’a v e z  p a s  f a l t  a u m o i n s  unj  Yo y a g e, i i m t i l  e... n e  f u t - c e  
q u e  d’a vo ir'-fe t e  p a y e  de  E o g a l i n s k i ,  q u i  m ’e c r i t  q u ’i l  
s’e s t e n  fi n  | s x  e c M  e.
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•Zdaje mi sie, że jestes Ęftn szczęśliwym chłopcem, ale trzeba 
powiedzieć rówiibezóśnie, że zasługujesz ńa to. Jestem  bar
dzo rżmartwjony, żo nic *Gędę móg,ł- przydłużyć mego pobytu 
w Anglii aż do^Pańskiego-. tu powrotu, ale gpoclziewam-tsię, że 
nie opuścisz Pan  jej przed wiosną; be ja  przeprawię, się przez 
kanał z pewnością w miesiącu kwietniu Przez ten czas powinui- 
b .J iny  utrzymać iBgalarn.ii korespondancyę . wymieniać wiadomo- 
•śej Paryża z Londynem. Oprócz tego musisz mi Pan powiedzieć, 
co słyszałeś, k|  -mówią o mnie w Polsce; jaką opinię . majtą o P a ń 
skim przyjacielu. Zobowiążesz innie Pan prawdziwie, nie ukrywa
jąc. niczego przecieraną i pisząc n aga  prawdę, jaka dociera do 
Pańskich uszu.

Zdanie, jakie mam o sobie winnym, ustalone jest na zawsze 
i "oparte ńą  niewzruszonych zasadach,’ których krytyki popularne 
niQ«.zdołają obalić-. H a  jednak sprawia mi przyjetaność pozna
nie pojęć powziętych prz'87;’ ludzi, na taką odległość o kim, 
który nj,e postępuje u ta r ty m ’ szlaljiąm i wysila się, aby znaleźć 
nowat« (lroJgfP któraby mogła ^zaprowadzić go do celu. Ponieważ 
wszys|.y wiedzieli, że spędziłem jakiffjezas w Anglii, prżSdtem nim 
P an  ją  opuściłeś, jHtali się Pana zapewne, co dzieje się ze mną

II i.ne parait, rfjie y o u s  ótes un heureux gajęon, mais il fant 
vous dire4 en mćme temps spj,e y o u s  me-rites de Jję.tre. Je jgu is  
beaucoup en peine, que je ue pourrai prolonger mon s'ejour en 
A n g le t e r r ^  juś qińa yotre retour iei. mais i’e,s1iśre, <|ue y o u s  ne 
la (|uit.terez ayant le printemps, car je trarerserai ;V coup sur lo 
Cailal -au mois d’a\ril. (En attendant nous. devrions, e-tablir une 
correspondance ręgulięre, et changer les ® uvelles  dę Psris contrę 
eelles de Londres. )Ontęe cela y o u s  deyez me dire que y o u s  

ayez entendu dire de moi en P o lo g n e ; ąuelle opinion 011 a de 
Aotre-tkini. Yous inobligerez vrajinentj3 en n e u n e  deguisant r ien ;  
mais en ćcriyunt la yeritó nue, eonie elle parvient a yos [tjreilles.

I/opinion, que j ’ai de moi-mćine, est iixee a jamais, fondóe 
i>iir des priiicipes inalterables, que . , le s  olamenrs populaires ne 
pourront point ebranler. Mais j ’ai du plaisir a connaltiSS les idees, 
queT(concoivent les gcns a telle distanpe He quelqu’un qui nelsuit 
pas lo chemia battig et qui s ’efforć'o de trouver uneLnonrelle 
route, ,qui puisse le mener a son but. Comine tout le monde sa-- 
g t i t ,  que j ’ai pa‘ssć quelque temps en Angleterre, avant que \ous



1144 PRZEWOE>KfK 'Ń'I*I>KOWY I LITERACKI

i musiałeś Pan  w y s łu c h a j  przy tej sposobności mnóstwo zdań 
o mnie.

Moje zdrowie Myło w czasie tych sześciu tygodni mniej niż 
mierne; jestem', naprawdę pod ty m  względem nieszczęśliwy. Ży
cie umiarkowane i ureSulowane, jakie prowadzę, nie zabezpiecza 
mnie przed nowymi objawami, które wzbudzają w.ej mniejpbawę. 
iB rz e d  skomplikowanym chorobami, które są>nieznane doktorom 
To Łm‘zygnębią' umysł znacznie i powstrzymuje mnie w planach 
najlepiej*,obmyślaiiyeh. Spodziewam się,; że.. Pański silny organizm 
nie ucierpiał wiele z powodu ,1 trudów długiej podróżn i z powodu 
młodej żony. Radzę Panu  troszczyć się o swoje ciało, które jest 
jedynem  źródłem naszych uciech.

Pogoda jest tutaj zarówno zł a.'-jak i towarzystwo. Przyjecha
łem  tu przeszłej niedzieli i jarćłę tego rana  do Spa, gdzie zostanę 
dw a,lub  trzy dni.

Pani Rotćrekifflprzyrbyła tu niedawno zĄ swoim m łodym ;m ał
żonkiem i s z w a g re m  (który si*ęj ożen iłrz  młodą księżniczką Lu- 
bomirskąr):;

heiąssiez (juitkójfftp.n vous atu a suremenł^ąuestionne sur moirspoin- 
ptę. et rous t tiez a portóe (Kelitęrfdre leurs diyers jtfgeraents.

Ma sante a etc moins qn'elpassable pendant ces!,six semai- 
nes ;  .ffl suis yraiment malheureux a $ g|(  egard. La vią rnoderóe 
et reg lee j  que je  meiie1, ne meŁgarantit pas de quelques nouveaux 
symptfmjns, qui nLallarmę^t* et cle'ś maladies coinpliqućfes qui 
ecłiappent a la eonnaissanceV'des medecins. . .iCćTa abat Peśprjt 
considórablement, et ńćarrćte- dans les plans le mieux coihbinós. 
fdjespere que yotre bonnefconstitution ir’a point souffert par ,les 
ifitigues d'un long Yoyag'e et par la jeurfe feinnie.

Je  yous conseTle de prendre soin de votre"eorp.ę, qui ost 
ł ’unique source' de nos jouissances.

Le temps est aussi inauYais ici que la coinpagnie. J e  suis 
yenu ici dimanclie passe et je pars eeMTktin pour Spa ,‘:qu je 
rasterai detix ou trois jours.

Made Potocka* est arriYĆe ioi, Tautre jour, avec son jeune 
epoux et son beau- frere (qui s'est mariee avec la jeune Prince.sse 
Lubomirska).

ftp://ftp.n
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l  końcem m i e s i ł a  postanowili wyjedhać .'do Anglii w towa
rzystwie hrabmęri_TTC'zkie\Yiczowej, której zdrowie, widocznie jest 
nadwątlone.

■'♦Będziecie mieji w przyszłej f j ^ i e n i  liczną kolonie 'Sarmatów, 
jeżrli hrabia Ćgiński pojedzie d&plmdyiln, jak mnie zapewniał’, kiedy 
go widziałem w--Hadze./ Na 17-go będę z pewnością w HSukffillL 
Będzie Pan  Biskaw adresować listy cło P. Damfdt. syn i Spółka, 
bankierzy.

11. Corli w Irtandy i, 7. lutego 1784.

Do Dani hrabiny do Bouffiers w Paryżu. ’)

Nie wieimyjdki los spotkał list, który miałem zaszczyt napi
sać do Pani wyjeżdżają® z Filadelfii. Od togę- czasu widziałem

1) List ten ma w rękopisie błędną'datę. 1804 r. Pochodzi on 
z in n e S  zbioru, z którego zachował siwjetfwKy; należały tu także we
dług wszelkiegó’ prawdopodobieństwa dwa następne listy ido króla Sta
nisława Poniatowskiego, przechowane tylko w streszczaniu, a pocho
dzące — óo jept pttwmĆ — z czasu powifflń poety z pflpóży amerykańskiej.

Ils sońt rósolus cTalljei: en Angleterre, vers la lin du mois, 
en  coinpagpie avJra la Comtęąse Tyszkiewicz dont la santć esl 
Yisiblement deeliue.

Yous anrez pour ]e prochain automite une nom brgusir^dlo- 
nie de Sarmates; si le Cornte: Qgiński pal-t pour Loj>dres, eoinme 
il me Ta assuró. tpiand je ie vis ń la Tlaye. Jo serni pour sur 
le lek a- Brurelles. Yous Youdriez bien adresser vfl|f|lettre“ ii Mr. 
Danvoi, !flls et Oomp., barnjuiers.

1 I. CorJt en Irlandie, 7. F evrier

A Mnie la Comtesse de Bonfflers a Paris.

•Te ne sais tpidfie aura 'ć fó . la  destm ćepłe  la lettre, cpie j 'a i  
eu Tlionneur de Ydus' ecrire a mon dópart de Philadelphie. De-
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wiele" a wye.łei.-pialem -jbszczp rwiącgj, i memu przyjazdowi z Anić-jJ 
ryki towarzyszyło tyle okoliczności nadzwyczajnych, rz.ećby można, 
nie do uwierzenia, iż .sądzę, że nie będę d rob iazgow ej jeśli 
przedstawię Paniseałjj; rzecz szczegółowo. Jaickolw iek wspomnienie 
niebezpieczeństwa, |§ i  które byłem narażony, stoi mi jeszcze 
w pamięci,top,ówiadanie moje nie będzie przesadiie i czka jąc  to, 
może Pani oddać się w zupełności współczuciu, j a k ie j  po
dobny wypadety może wzbudzić w czułem .ąejscn. Obiecywałem 
sobB, że po ukończeniu mojej amerykańskiej podróży powrócę 
spokojnie do Europy, nie znajdując jednak sposobności, by dostać 
się do Francyj', zdecydowałem sigl udać do Irlandyi. przejochaó 
następnie SzkocyS i A n g l ię s i  zwiedzeniem ty'c:b itrz^ch królestw 
powiększyć korzyść mojej podróży. Wszystko mnie zachęciło  do 
wypełnienia tego zam ia ru ; okręt, na  który mintern wsigśćjBńeszył' 
się opinią • najlepszego żaglowca w porcie, kapitan był jednym 
z najzręczniejszych i najdoświadczeńszycli marynarzy. Jedynym  
moim towarzyszem podróży był człowiek łagodnę, miły i wy
kształcony, który wycofawszy s p t  ze spraw politycznych i po
rzuciwszy* kłopoty trybunału, któiS>-o był wybitnym członkiem, 
tulawai sie ęlę Anglii, aby pozakłacla&Sam domy handlowe i oddać

puis cette epoqun j ’ai beaucoup vu et souiTert d'avantage, et 1 1 1011 
gyassage d’Amerique est accomp*ągne de tan t de cire-o-nstenęds 
estraordinaires, pour ne pas dire incroiables, que je ne crois pas 
etrmuninutieuĄj en 7ous en parlant avec dótail. Qnqit|iie le sou- 
venir jdu danger. que j ’ a i couru, est pućsęńt a ma mómoire, mon 
recit ne sera pas ćjageró  et en ligant -ćeci YoiS  pourcz Yous 
liyrez Madame ii toute la eompassion, qu’iui evónement pareil 
.-peut ‘ejfeitei dans nu scwenr sensrble. Je  me prorpettais a-pr.es »voir 
jtini mon voyag®, d'Au2Ónque de retonrner paisiblement en E m ope  
et ne trouvant pas dtoepąśion pour la Eranąe, je  rne suis decidó 
a passer en Irlande de traverser de la r E c ę s s e ^ g t  l ’A ngleterre  
et de joindre  la \ue  de ces trois roiaumes, anx profit,s de, 1 1 1011 
yoyage. Tout m ’invitait ;VfSxócuter ce destin: le caisseau sur le 
quel j ’allais m ’embarquer etait żrepiit_e; le meilleur roilior du port 
l,e cjjpitaine un des plus haljiles, et experimentes navigatenrśf 
,j’avais pour seule societó, un Uommą doux, a im a l i ł ^  ińs.bruit, qui 
ayant qmfete ces 'affaires politiques et les embaras du.; a g r | |  doną 
il avait ete membre distinguć, passait en Anglstęrre , pour y for- 
mer des maisons de connneree, et se l i r re r  aux vastes spścula-
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się rozległymi spekulacjom, doyktórycli przeznaezałyjgo jego zdol
ności i majątek, W chwili "naszego wyjazdu czyniono zakłady, 
żeypodróż nasza nie będzie trwała trzech tygodni, j ale wszystkie 
te pochlebne pozory, wszystkie We zadowalające prawdopodobień
stwa zostały zniszczone wyrokami t.egę«i co starożytni n a r w a l i  
przeznaczeniem losu, a co nowożytni uważali za stosowne nazwać 
opatrznością.

-Po 42 ' dniach żeglugi, w której musieliśmy walczyć bez 
■ustanku albo z .'gwałtownością przeciwnych wiatrów7, albo z nudną, 
ęiszą morską)-,-. zjawuMLarni w tej szerokości i podczas zmiyg|bardzo 
rzadkiefńi, z któremi przez pięć dni z rzędu mieliśmy do czynie
nia, spostrzegliśmy wręjgjcie |zieuiie ,15. stycznia <o^zachodzie 
sffiica. ;Ejył to najbardziej na zachód wysunięty punkt Irlandyi, 
nazwany M isenhead ; jes lj  to łańcuch skał stromych, okropnych 
i bardzo wysokich, ale po ciężkiej przeprawie widok najokro- 
pniejsz-eJfp wybrzeża jest  bardzo rozkoszną perspektywą. Oczy n a 
sze wpiły się w tę ziemię-, póki’ słońcu podobało się: ją  oświe
cać, i położyliśmy się spać pełni radości i nadziei. Dął chło
dny wiatr północno-zachodni. O 8 -mej godzinie zrana kapitan 
nadał' okrętowi l ie ru n p k  poprżecznj& a^y, dostać się do brzegu,

Sons. aux ąuelles sa capacite et sa fortunę ^  destinaient. II se 
Ifit au moment de notre depart des paris, qne notre voyage iffe 
durerait pas trois jgęmaines, mais toutes ces appareńces flattpftses, 
toufęs ces satisfai'ś,antes probabilifćs fnrent renyergees par les 
decrets de ce,. que les ariciens appellaient fortunę destinćes, et 
que les modernes Boit -j8 g |  apropos de nommąr pr&Yidpnce.

Aprfes 42 jours ćle marigation, ou nous eumes u lutter sańs 
cesse, ou contrę la furie des \rentsj^ontraiie .s, ou contrę Fenim- 
yeuse insipiditć des cal mes, pliśnomeńes tr.es r a r e l  en hiver dans 
ces latitudes;] et ąaa  nous ayoris eprouYe ci»t| jours de suitę, nous 
aperętimes la terre le 15. de Janvier  au -poucher du1 so le i l ; c’ótait 
la pointę la plus eccijSentale de 1’Irlande appellóe M isenhead ; 
cle^st une cliaine des robfijers óscarpós hicleux, et tres elÓYÓs, mais 
apres une penible traversće, la vue de la cote la plus alfreuse, 
est une bien delicieuse p e rsp e^ ire .  Nos E eu x  demeurent fixes 
sur cette tSrre, tan t qu’il pliit au soleil do róclairer, et nous nous 
oouchames pleins de joie et d ’esperance. II soufHait un vent frais 
N. 0. Le capitaine mit en travers a huit lieures de matin dAchouer 
sur une cote qu41 ne .connaissait pas parfaitement, a 1 0  heure
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którego fęlobrze nie znał. 0  dziesiątej wiatr ustał zupełnie, a o pół
nocy począł dąć przez cały kwadrans od stronjBjfemi, ale nagle 
okrążywszy kompas, przeskoczył na nowo na północny zachód 
i to z i-foką gw ałtow nością , że uniósł maszt przedni, jeden z naj
główniejszych żagli. Bliskość zatem ziemi stała się- teraz dla nas 
przedmiotem strachu, i co nas radowało dnia poprzednitSgo, przy
nosiło obęęme rozpacz. Pędziliśmy prosto na skały, nie inająH 
żadnej nadziei uratowania się: widzieliśmy śmierć pewną i s tra
szną,- a wysiłki, które robiliśmy, aby opóźnić bieg okrętu albo 
nadać mu innv kierunek, nie pozbawiały nas świadomości niebez
pieczeństwa. Z brzaskiem dniai byliśmy już tylko o niecałe dwie 
mile od ziemi i pierwszy obraz, jaki rzucił się nam u btzy, był 
widok wielkiego statku roz))i,tejwl o skały i jogo załogi płSajażonoj* 
w falach. Wtedy rozpacz ogarnęła cały okręt i dały sib słySzejH 
płaczliwe krz> k i . :) .........................................................................................

Sj Rękopis zdefektowany; dokończenia listu niema.

le t ent tomba font - a - fait et a minnit il sonffTałde w r e  peiidant 
un (juart d ’henre, mais tout d ’un coup faisant le tour du gom pas 
il sauta de nom eau  au N. 0 . mais avec tai.it de rioTence, <|u‘il 
remporta laiimismie, une de? voilgfj les plus ęssentielląg/ La pro- 
ximitć de la fe r fe  deriń t alors pour nous un objet dLlTroi, et ce 
(|iii nous a \a i t  mis la veiIle la joie dans l ‘anie,.»y. porta inainte^ 
nan t  lej dóse^poir. Nous etions emportes droit sur des roeherisj 
sans auciine esporeiice de salut; nous fgyons uną inort certaine 
et ('ąffreuse, et les eiforts, que nous faisions, pour re tarder la 
marche du vaissęau ou lui clonner nne autred ilirćctiou, ne nous 
dórobaient pas la coimai-ssence du periI A la pointę du jour
nous nY*tions p ss j  a deux m.iles dekterca et le premier speetaele,. 
qni"tfrappa nos yeuS, fpBpe|3i il'un jliariroffeonsiderable fracassó 
contrę ć^e?-rochers et l 'óquipage engloutit dans les Le dć-
sóspoir ś^empara alors du bon i  -et dę's; cris lainentables 3® firent 
entendre ...................................................................................................................



Z ŻYCIA tjjggJKTANA W ĘGIBfegjtTLGO 1149

12. Londyn, &. czeiyv6n  (niezaw odnie 1785 r.J

D o  k r ó l  a .

L.p.ouosi w  nim w swej treści, że nie mogąc .się spodziewali, by, 
z powodu spóźnionej pory, mógł zostać wybrany podjem na  sejm 
z Bielska, jak prosił o to Jego Kr. Mość zaraz po swoiiiv>przyby
ciu do L o n d y n u ; załącza usilne prośby, mógł otrzymać, jakie 
dochody lub odznaczenia, tein bardziej, że dowófly przyjaźni, jakie 
otrzymuje" od lfśięcia Wall ii, zmuszają go do przedłużenia swego 
pobytu w Londynie.

II. D ziw i• się^z powodu opóźniania się listów królewskich; 
donosi, że niepewne powodzenie jego zamiarów zatrzymuje, go 
jeszcze w Londynie: że byłby, Jjąrdzo ^niezadowolony, gdyby wra- 
mając do kraju n ie/o trzym ał dowodów żyezliwoiscL Jegoj Kr. M ośc i; 
jże życzyłby sobie tymczasem urząd w komisyi skarbowej na  dwa 
lat,® następne.

Hej samej ’s*rawy dotyczył, ltst nicdochowany. a znajdujący się 
Ongiś w tym samym 'zbiorze — jak świadczy wzmianka —• na str. 7ol

1 2 . Londres, 8 . J u in .

L e t t r c  a  u  r o i .

I. Elle porłe en substance, cpre ne pourant esperer a caiimPdu 
temps ayańcó^d^tre elu nontee de 'Bielsk pour la dićte, wifiine il 
en afa.it prie Sa Majest d'abord a son an-w&e a Londres; ii fait 
tdtaPso 1 Liaftątions soit procurer autant d'avantagesj3jme d ęc b s t in -  
letionsii d 'autantL 'plusjque les tltnoignąges d’amitie, cyn il i;dęevait 
du pnnce  des Galles, 1’obligeait de prolongey son sójour a Lon- 
di-,ęs ete.

II. II est etonne du retard des lettres 4 ' 1 p n n c e ; <|ue le 
sueces equivoque des ses projetS' le re tien t eneore a L o n d re s l  
qu'il ne serait ginBes Jatisfait de reparaitre dans son pays saiis 
avoir róęu des manąues do la biem ejllauee de S. M . ; ' 1 qu ’il dó- 
sirępąit en attendant, une place dans la eommisśioń du pyesor 
giourrl&s ćle'ux armees s im an tę sT ?
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Y. Szczątek dziennika z i. 1785.

Przedwczoraj wiłeBaa wpadłem dopiero na ten sposób,' który 
chciałbym, żeby sie dał wykonać, fffzjjffiząc przynajmniej połowę 
tych pomyślnych wyników, jakich się po niin źpodzihw am.

17. październ ika .

Popełniłem  kilka nierozważnych kroków w ciągu dnia-, po
szedłem zobaczyć kaskadę Pisse-vache w dolinie® przybywszy do 
Bex. zjadłem na obiad zbyt wiele niezdrowych rzeczy. Spotkałem 
tam dwóch ludzi, i  których joęlen był szlachcicem z Franehe,-, 
Pointę fjfiazBwflS się markiz,. Ponave, drugi pan Burrn, syn owego 
Burrita. zuaitepo z<ji swoich wycieczek, z dzieł o Alpach i z do
kładnych rysunków, jakie tam robi. Mieli jechać konno do ka- 
skadył ale zaproponowałem im, że zawiozę. ich tain w mqj'irhqIo- 
w ozie ; oni zgodzili, się m a  to. Z Bex je |z ie jm ę, do Saint MauriceS 
które jest wejściem do doliny; wodospad jest stąd oddalony o 2

C’est avant-hier au soir que j 'ai imagijne ce moyep., qne je 
desireraiąl pom o ir  remplir  au moins la moitió dgajvjfi9| que je 
m ’y ,propose du bien ,que j ’en attends.

L e 17. Octobrc.

J ’avais fait plusieurs inconsćquences dans la jo-urnśę,.j’ćtajg 
alłe voir la Cascade de Pisse-Yaefię Hj&ns le ralais; en arrivant
4  Bex, je dinai beaueoup trop des choses malsaines, j :H  rencon- 
t-rai deux hommes dont l ’un etait un gentilhomme franc-comtais, 
qu i s’appellait le marąui.s de la Ponave. 1'autre Mr. Bourrit, tils 
de ce B ournt, connu par sep courses, ses oucrag^s sur les Alpes^ 
par  les desseins fideles qu"il en fait. Ils deraient aller a Cheval 
a la cascade, je lbur proposai de les mener dans ma Yoiture-, I ils 
y -eonsentiren t.  On va de Bex a St. Maurice, qui est l ’entr$b du 
Y a la is ; la chute d ’eau est a deux lieues ‘cjp .lafH ellekjest d ‘une
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m ile; jest  on bardzo piękny i zachwycająco malowniczy : spada 
przynajmniej z' wysokością stu stóp i wywołuje wieje różnorodnych 
wrażeń; tylko półtora dnia drogi jest od Płsse-Yacbe do lodo
wców Chamonix; jest to podróż, która, mógłbym przedsięwziąć 
naw et w tej porze roku. gd \by in  się czuł zdiowszy. Powróci
liśmy do Bex. przebywszy znowu Bodan, który w tej porze roku 
jes t  bardzo m ały ; byłem tak nrepfesądiiy, żem wszczął spór z mymi 
towarzyszami podróży w kwestyi rmigii; jest, to wielkie głupstwo 
■spierać sję wogóle, ale sporjy religijne s ą .jaż szczytem głupoty. 
Nie udało się jeszcze nigdy przekonać nabożnisia, a daje się mu 
sposobność, by ale myślał o naszym charakterze; ponieważ piąr- 
W'śzął,ffisada, tych ludzi jest  żdanje, że nie można być uczciwym 
człowiekiem, skoro czujensfę niedorzeczności swojej religii i gdy 

, sie ich nie szanuje. Tego wieczora zjadłem kolacyę i powiększy
łe m  tylPb mojej zło, które już czuję’ od daw na; w nbcy nie spa
łem  i dyarya moja powiększyła się. Koło Bex znajdują się saliny^ 
Bevieux, jedyne w Szwajidartoi, kanton berneński eksploatuje je 
i wydobywa" z nich 8 . 0 0 0  centnarów roczniej co jednak nie wy
s ta rcza  na potrzeby kraju; resztę sprowadzają z .................................

grandę beaute .et d’uu pittoresque c iiarm ant; elle tombe an moins 
de jcent pieds, et produit des effets tres varićs; il n ’y a qu une 
journće :qt demie de Pisse-rache anx glaeieres de C h ą u ń ln ie w c '®  
un voyage, que j 'aurais  pu enfereprendre menie dans) cslte saison, 
si je nńótais mieus porte. Nous revinmes|Ta Bęx apres aroir re- 
p S s ó  le Rhóijie; qui est tres petit dans cette sa iso n ; j ’eu la betise 
de diśputer sur la religion avec mes eompagnons de yoyage ; 
■cl est 1 une-grandę sottise que la disputę en gętnóral, mais celles 
sur la religion en sont le comble. On n 'a  jamais conYaincu un 
bigot, et Ton lui fa it , toujonrs penser mai de son ca rac tere ; par- 
•ceąue le jp rem ie r  principe de ces,jg£ns in, est de croire, qu ’on ne 
peut patńjmtre honnete homiue, quand on sent les absmdites de 
sa religion et qu’bn ne les róvćre jjpas. Ce soir j’ai. soupć et 

jm joutai un nonreau mai a celni Śmfe.-je sentais dój a ; jS i ie  dormis 
pas de la nuit et ma diarhee en augmenta. Pres de Bex sont 
les -salines jdg*Bevieux. les ^eu les-en  Suisse, l ffl@nton. de Berne 
lęs |exp lo ite  Et en tire 8 . 0 0 0  qaintaux par an, K 1 qui ne suflit 
pas u la eonsomma-tion du pa^,s; le r e s $ » s t  fourni par . . .
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VI. Dziennik z dni ostatnich.

13. paźd ziern ika  (1786).

Przeczuwam, że mój koniec zbliża się ; im więcej czuje ,sifj 
źle, tem bardziej jestem nieostrożny.

i

.14., 17., 16. październ ika .

Moje zdrowie z dnia na dziftń pogarsza sie, nie mogęEjednak 
poddać się rozsądnej-dyecie

17., 31. październ ika .

Tych piętnaście dni jak, sądzę, zadecydowało o mojem życiu. 
.Uchybienia w dyecie zostały posunięte do na jw y żs^g o  stopnia, 
plucie krwią i odczuwanie silnego gorąca Wfjnersiaeh. które nastąpiły  
potem, odjęły mi wszelką nadzieję wyzdrowienia; żo.isUlek jest

13. Odobre.

i Je  sen-ą que ma fin s’app roche ; p li j /B . je me vois mai, plus 
je suis mconseSuent.

11., 17)., 16. Odobre.

Ma santć va tous les jours plus mai et je  n e Ł u i s  me sou- 
mettre a un rćgime raisona-ble.

17., 31. Odobre.

ą ;Cre^'.r|uinze jours ont, jo ćrois, dócide ma vie. Le dófaut de 
rógime a ótć por-tejja son comble, un craehement dUBjfng et nn 
efehauffeinent de poitrine, cjui me sont surveniie.r ii la suitę m ont 
-óte*oute eśpćranće de 'g u e r iśo n ; 1 'cstomae est dans le der hi er
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w ostatniemu rozstrojeniu, a chudnlenie i niknięcie, które b y ł *  
•tog^ n a ś tó s tw e m , są widaejne i tak znaczne, że niepodobhadjuż 
wątpić, iż ustrój jest  zasadni®) zaatakowany. .Testem więeipfze- 
zlraązony na śmierć i umieram z własnej winy, nie żałowany 
przez nikogp, zapoznaj#® nawet piBBz najlepąfcfch znajomych; 
umieram nie oddawszy żadnej usługi mojej ojczyźnie, rodza
jowi ludzkiemu, moim rodzicom, nie załatwiwszy interesów 
w sposób 11 aj dogodnigejszy dla moich spadkobierców; przyzwy- 
czajońjjg od dzieciństwa dogadzać swoim kaprysom i zachcian
kom, przeżyłem- 'trzydzieści lat bez systemu, bez planu, oddany 
namiętnościom, które jednakże nie były "gwałtowne. Bjacla 

człowiekowi. który szfflęśeijć swego nie zdołał ująć w syitemj we
dle kttjregbj,mógłby .postępować i odn%r‘ć wszystkie czynności swego 
żfęia. i przez to o ileby , to mu było możliwe, zapanować nad 
wypadkami, jlytóre je®) dbtyczą i obchodzą: ten, który płynie,
zdawszy s® j ia r ła sk ę  fal, musi zawsze utopić się.

Ta choTopb osłabiła moje zdolności umysłowe: straciłem 
całkiem, pamięć', moje czytanie staje się'.bezowocne i meczy tylko 
ciało ń.'oczy; nie dając nic w7 zamian umysłowi; mówię jeżykami 
z m i|fe js |ą  łatwością, i jć'ftein niezdolny do żadnego rodzaju pracy.

dćlabreinent et 1 amaigrissement et le depeiisęemeut, qr.i en ont 
ótó la suitę, sont \ isibles .et :s i ' marques qn’il in’est impossible de 
douter qu§ jla  machinę est attaquóe esse.ntiellement. .Tęnsuis clone 
destinć a inourir, et je meurs par ma faut-e, n e m p o r ta u t  les re- 
grąts de.pereoiineó micolmu menie des connaissairbes. les plus in- 
tiuies: saijg ara ir  rendu ancun*service a ma pajtrie, au^grenre hu- 
main. 4  mes parcjmts, sąns awoir arrangó mes affairęs de la ma
nierę la plus eonvenable pour mes hóritiers; ‘ąćcoutumć des mon 
enfancfęj a ne su icfe .que  meś fąn ta is ies , fetpnes ćifprices, j ‘ai paąaę 
t ten te  ans, sans syśt&me. ,sans plan, abandonne aux passioiiś, 
qni pourlant n ‘out pas ótó riolentes. Malheur a. lTiomrcfe, qui 
de bonlieur ne se fonne pas un systenie, s u m  JAacóndnite au 
quel il dojt rapporter  toutes las ajctions de sa v.ire, et s w e r id r e  
maitre autant cpi"il lui est possible*des óvóneineńts, qui le tou- 
effefit et le regardeuW  celni qui nage au gró des ilots fi gir  a tou- 
jours par e t r e ‘n o y e .

'CeiCś, maladie a affailtli mes faeultós in te l l f f iu e l le s ; elle ni’a 
pfiait perdrę. totalement lfflinernoire, męajt^etures son sants fruit, 

et ne  serrent,  qu a futiguer mon corps et mes yeux,- sans nourrir  
mon esprit;  Je  pafle les langues avec moins dc facilitó, ę t je
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Nie* nauczyłem się niczego, •oby było wartę pamięci, prócz 
Jego, że w Portugalii m inister finansów j 8gt pierwszym ministrem.
Z pewnością dlatego, że rządzi finansami „in globoSf; inni sekre
tarze stanu nie mifjffl nic oznaczonego dla swoich departamen
tów': każdy- pułk annii.  każdy pisarz biurowy, każdy oficer m ary
narki, są płatni wprost ze skarbu: widzi sJłSSjz tego olbrzymie 
znaczenie ministra finansów.

1. stycznia 1787.

Myślałem i taki był mój zamiar, aby położyć kręg moim 
niedorzecznościom wraz z zakończeniern nieszczęśliwego roku, 
który w ia ln iI  do końca dobiegły ale m es tety. rozsądek jest sEL 
bym ratunkiem przeciw nawyknieniom — gdy charakter nie przyj- 
dzipymu w pomoc.

2 . sfyezm a.

Dzisiaj opuściłem Ayignon i oto [jesteiH w A kw izgran ie ; 'i 1 
podróż zmęczyła mnie, noc, którą prżebftetn, nie pokrzepiła 
wcalelmoieb s ił;  czuję się niesłychanie p r z y g n ę b i o n i  słabszy.

suis incapable d‘aucuii8jYespćce de trara il .  Je  n ’ąij. n im  hippris qui 
merite d ’etre ret-enu —  eseepte qu’en Portugal lo mini sir e ddś,^ 
finanyes se trouve etre le J-er ministre.- Necessairement parce„k 
qu’il regit les finances „in globo“ : les autres sćeretaires d ’etat 
n 'ont rien de dótenninó pour leur d ep a r tem en t; ehaque regiment 
de 1 armće, cliaque coinihis des bureaus. chaquę officier de la 
marinę; sont payer dir®temei-it- du trósor; oraPoit p a r ł a  le gredit 
immense du ministre des fuiances.

L e  1 -er Jam ien' 1787.

.Te croyais, et cjćtais mon iritention de finir mes inconsóąuen- 
cesaYec 1 ’annee lnallieureuse, qn& terminer, .mais-hela%-rj
ła  rais,0 ii est un faible secours mont-TA les habitudes — quand le
carąctere ne yient pas a son appui.

« 2. Jaweier.

A njonrd’hiii j 'ai quitt,e A rignon . e t iąe - lo i lu  a A ix: le voyage 
m ’a fatigue; la nuit que je  viens de passer n ’a pas repare mes
fo rces ; je me trom e i.ext;rSineinent abbattu et plus faible.
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3., 4. stycznia.

Zastałem w Akwja&amfe P  de Tbiąrs, k tóry właśnie wy
jeżdżał ; ksiądz tl‘%-“L'Tlle odjeżdżał z nim. IuiryeT. przybyły .tęj; 
nocy z Paryża, przywiózł rozkaz intendentowi, aby udał tsaę do 
P a r y ż a  na  zebi;anie stanów generalnych czyli na  zebranrę' no 
tablów.

Francuzi, którym nie czyni się n igdy tego zaszczytu, by 
zasyegae ich rady w sprawach państwa, są dumńi z tej inowacyi, 
i obiecując sobie po niej znacznych korzyści dla narodu, podczas 

P $ y  tu chodzi tylko o pożyczkę albo o podatki. Akwizgran 
Jje ît cldjSe ładnem miastem, posiatlającem kilka pięknych budyn
ków : ulica, którą nazywają „le cours", godną jest uwagi; kilka 
wodotrysków upiększa to miasto, które jest siedzibą parlamentu. 
Oliwa, którą robią Sfczy to kv Akwizgranie czy wr okolicach, jest 
najlepsza z całej Prowancyi. Biblioteka, którą pan Mejeanner z<f-' 
b ra ł  i która go kosztowała, jak mówią, 50(£000 franków, została1 
zapisana przez niego testamentem miastu Akwizgranowi.

Akwizgran j ę $  kolonią rzymską, Obudowaną.pr$ez'£!extiusa Kal- 
wininsa, którego Rzymianie wysłali z wojskiem na pomoc Marsylia-

3., 4. Jcmmer.

J ’ai trouve Aix 'Mr. le T liiars, qui atesit sur son depart;
i abbó de Filie s’en Małfc avec lui. U n courier. arrwe dejyMris 
•cette nuit, a apporte bordrę a 1'intetfdant de so rendye ii Paris 
pour une ’pbnvocation d’etats ,genói»Jux ou assamblóe de notables.

„ Les franęzais, a qui bon ne fait jamais 1’honneur de les con- 
■sulter sur des matieres Ej’etat, sont fiers de c ą t t e , innovatien, 'ef se 
prum ettent des grands, avantages pour la nation, tandis que cela 
ne Bour qu’un emprunt, ou un iinpót. Aix est une assó^jo lie  
wił Je, ou .i l  y. a plusiours b;daux batiments: la ruo, ypbon appelle 
„le couiyb, est re rna rąuab le ; plusieurs fontaines embellissenlńcette 
ville, elle est le sioge du p a r le m e n t ; blmile, que t o n  fait p  Aix 
-on dans les ejivirojis.; est la meilleure de toute la Provence. L ą  
bibIiothbque, q i j  Mr. M ejeanner a rasseinble et qui lui a coutó
ii ce 11 u e bon dit 500 rnille francs, a óte laóKsóe par son testament 
•a la ville d ’̂ Vix.

Aix est une colonie romaine, bal rej par Sfestius Oalh inius, que 
les Bomains avaient envóyós ,'avec une.armęe au,Ąecours des&Mai-- 
seillafs, attaipiós par les Salyer, peuplę’ qui oceupait le diocbęe
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nom, napadniętym przez Salyerów, lud. który zajmował okolibfe Akwi- 
zgranu. Konsul rozłożył' swój obóz na brzegach białej rzeczki Arc-; 
o b ó z t e h  stał się z czasem miasteni; kolonią, rzynjSką, sjyłmą ze 
swoich u ód; mineralnych, któlrejMazywano ,fąquae seztiaeA, Ką
piele te, tak sławne za czasów rzymskich, zoębafy. pogrążone w zu
pełnej niepamięci przez szereg wieków... Dopifero w początku n a 
szego stulecFa robfithicy burząc dom natrafili na  dawne źródło; 
wykopano tain również kolumny, napisy, medale i inne starożytne 
pomniki. Miasto Akwizgran kazało budować tam domy dla po
mieszczenia chorych: ale dotąd wody nie. odzyskały jea-zcze'da
wnego swego rozgłosu.

5. styczn ia . •

Dosyć 1 złe* drogi, jak zwykle w Prowancyi. szczególnie 
w tej porze roku. a to dzięki . tłustemu i błotnietfemu terenowi, 
jak też dzięki wielkiemu zaniedbaniu w wyłożeniu ich karnie j  
niami i w naprawie, zawiodły mu,ie do Marsylii. mia'sta Francy! 
nąj.bardzieHiandlowego -i czynnego ; handel jego jest ggromnyĄj wy-

d’Aix. Le conspl assit son aamp sur les bordź „de Kjśrc petite  
r iy ie re : ce cainp deviut rille, colonie romaine, cólebre p a r  ses 
eaux thermStltes, quoqwappellait ,,aqnae sextiae$. Ces bains, si c«- 
lóbges du tempA des Romainsjlifurent ensóvelis dans- houblie pen
dant plusieurs ,sieci es. Ce n e s t  qu'au oommoflceiuent de ffielnirći 
cme des i o-inriers en dćmolissant une maison :retrouverent Ifnn- 
cienne sourjjlJl ou y dó ten a  clesi ćdlonhes. d$śj inscriptiońs, deś 
módailles et d’autres- monuniduts, anth)nes. La ville, J p § x  y a fait 
•batir des maisons pour loger les niadades: mais Las eaux l fo u t  
pas eneore pn paiwenir a leur ancienne. róputation.

L e  5. Jauińcr.

D ’assez m a u r a i s 1 chemins, qui sont* ęotnmuH£ en •Prorence 
surtout daps cette saison, .a- cause q u a | le  tjArein y est gras et 
faugeux et qn'on met beaucoup de nógl-igence taj les fe^;er et a leąj 
róparer n/ont. fionduit a Marseille, la yille de France  la plus 
comme^.ęante et la plus ac tive ; son cominerce est immense et
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nosi 15; do 20 milionów obrotu na tydzień. Prócz handlu z k ra 
jam i wschodnimi. kto-i'y Marsylianie prowadza, wyłącznie, i handlu 
z wysparnii którym dzielą się z miastem.,Bordeaux i Nantes, pro
wadzą., jeszcze handel hartowny, ponieważ *najwigksza część holen
derskiego pjeprzu z hiszpańskiej coehenilli bywa tam  składana 
i zamieniana.

Marsylia posfąda prócz tego znaczne fabryki, z których na j
ważniejsze ,jąr fabryki m ydła ; pochłaniają one za 1 2  milionów 
oliwy i około 7 do 8  milionów beczek sody..........................................

roule de 15 a ;20 millions par semainę. — outre le commerce de 
Levant. ipie les' Marseillais font exclnsi\Temeńh et celni des isles, 
cpfils partagent avec Bordeaux et Nantes, il s’y fait un eommerce 
d ’entrepót considćrable la plus jSrandeJpartie du poivre des Hol- 
landais, de la cochenille d'Espagn.e y est dóposęe^et óchangee.

Mąpsoilles a outre cela des manufactures considerables les 
plus fort.es sont cel les de savon: el les consomment pour Sy!' m il
lions d'hu i le et environ 7 a 8  millions de barils en soude. . .

( K o n i e c  I .  c z ę ś c i ) .



W y c i e c z k a  do P a r a n y
(stanu rzeczyposjD olife ' B razylii).

D ziennik  podróży.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Nie brak w Paranie  drzew giumowych i glutaperkowych . 1 Gżę* 
sto się spotyka Paó de leite (krzak i drzewo mleczne). Z przeła
manego liścia lub gałązki temaż wypływa w wielkiej obfitości sok 
biały i tłusty jak śmietana. Do gutaperkowych należy Massąran- 
duba, z której dobywa sio obficie sok: ten, gdy świeży, używa, 
się jako mleko do kawy lub herbaty  (w północnej Brazylii). Gdy 
się zeschnie, staje się znakomitą gutaperką. SjŚr. niektóre drzewa, 
wydające sok gumowy ostry : gryzący jak  np. Mata Olho (rfi- 
szczyoko); przezwane tak z powodu, że wielu istotnie straciło oczyT 
gdy nieostrożnie uderzyli weń siekiera, a ono zemściłojsie, p r a 
skając kroplą jasno-żółtą do oczu.

Jak  dotąd, nikomu się nawet nie śni robili jakikolwiek uży
tek z tej właściwości gumowych drzew powyższych.

Drzewa nmsłychanie lekkie a trwałe są: Caroba i Timbouva 
(Enterolobium Timbouva); bardzo nadają się one przeto do kon- 
strukcyi statków i łódek oraz stolarstwa.

Twarde zaś jak żelazo i niezdarte są: Ipe (Tecoma Ipe), 
może najtwardsze w świecie^ Batińga (Eugenia  durissima),; .Grun-
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dahv czyli Pao ferro (drzewo-żelazo). :Quajuvira (Patagonula ame- 
ricana). Jacaranda palisander® Imbuya, Guaramirim czyli
jQuebraeho. Odpowiednie one są '  do wyrobu mebli, kul do 
k ł g l i  i do różnych budowli.

Do robót ciesielskich i stolarskimi".' oprócz powyższych oraz 
wspomnianych j*Araukaryi i W aw rzy n ó w / nadają się wyśmienicie: 
Aęouta Oavallo. S n j ieę i  zwane przez naszych kolonistów Andzik, 
AraęaT Batinga, jSapriuYa, Caroba, Oanjerana (erafmpiinia filpułma 
pre^óx). Perobą.

A by  dać znawlcom lekkie pojęcie o drzewacft paranskich, 
podaj.ę następującą tabliczkę ich Ćfezani gatunkowego i wytrzyma-; 
łości. (Dane te czerpane sa^przeważni^J, z dzieła portugalsk iego: 
„Eątudos sobre materiaes de eous|rucca.5:“ inżyniera dr. Adolfa 
Józefa del Ceccłiię). '/

Nazwa drzew:

Aroeiral(sohimis terebente- 
folius) . . . . . .

A ng ich i  (acacia arjBictf) . . 
A-ima (psidium araęa) . . 
B atinga branca (biała) .
Cabriura . . '  . -...................
,Canel,akpreta. cynamonowe 

czarne (nectranda mol-
l i s ) .................................

Oanela Śassafras . . . .  
|jTanj'arana (cabrala cange-

r a n a ) ............................
.Oaroba (jacaranda procera) 
Cedr (cedrela brasiliensis) 
Oedr azerwony ■ ...................

* b u i ł y ............................
G r a p i a p u u i a .......................

. Guajurira czarna (patagp- 
nula americana) . . .

G uajm ira  b i a ł a ...................
/ G u a b i r o b a ............................
l p i ( t e c '° m a  speciosa) . .

• Jaca tanda  Oabiuna . . ,

Cjężjr gatunkowy:

1.2-19
0.907
0.99-7
M l 7
0.751

0.877
1.080

0.834
( g P
0.596
o . m

- I p s
0.^05

0.811
m m
6.7.j§4
1.057
0'.S'72*

Wytrzymałość' przy 
zgniataniu Jcenty- 

metra"- kubiczuego .

1.005
755
735

719

A 676 
792

;),546

467

860

611

791
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Wytrzymałość przy
Nazwa drzew: Ciężar gatunkowy: zgniataniu qen 

metra kub£ezne;
.Tacaranda r o s a ................... 1.196 777
Pęioba żółta . 0 . § 4 6 6 8

„ r ó ż o w a ................... -..0.929 804
P.ao'ifPEo (kilpw żelazo) . 1:370 ! 95-1
Pomarańczowe drzewo . . —
Sosąa paraiiska (araucaria) 0.585 do 0.865 s i | j
Timbauva ............................ 0  3,5‘0 ' —
Uba b i a ł a ............................ o i l S p —
Wawrzyn, broi^lam-iis)?! .-r 0.923 681

,, czarny . . . . 0.695 —
So.sna europ ej skaCCWIsjjdWS O . M d o  0.760 600
l)ab e u r o p e j s k i ................... 0.690 „ 1.030 800
J o d ł a ...................................... 0 .3JO ,. 0.750 ' 500
J e s i o n ..................................... (Tpfo. „ Im io 660

\\ sprawie oceny drzew przytaczam następujące ustępy wy
jęte z broszurki: ..Opis stanu 'k a ran a" ,  Lwów 1896, str.

Spotka Dyle & Baę'alan w Leoólyum (Lonvain w Belgii), do
konała szeregu, doświadczeń na ńrzewie brazylijskie;)] maszyną Kir- 
f t ą M l B g f o f o i  rozpoznania jjego mechanicznej wytrzyinałoiei.

W y n if  był nas tępu jący :

Drzewo
Ciężar PrMUam na 1  mm. G^anipątwytrzym

'■ .gatunkowy : kw. obciążenia: przv rozerwaniu.

az.) 0.865 6 . 8  kg. 4 . 2 0  kg.' ;
. < 8  7 j 7.00 I

1.039 6.3 ,. o.30 „
e o n 0.566 . 4.0 „ 3.50 „
. . 0.470 m  „ 3.10 „

Doświadczenie zróbiono ze sztabami długości 1 metra  przy 
10 cm. w kwadrat. Okazało się,’ żeg drzewo araukaryowe j’e | |  
o 2 0 % wytrzymalsze od sosfiy szwedzkiej, będącej w użycjh po- 
wszeehnem, zwłaszcza w Anglii.

'•'Choć próby wykazały wyższość drzewa araukaryjńęge. tru 
dno mu wytrzymać współzawodnictwo na tangu w Eio de Janeiro1-
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z hurtownikami nadbałtyckimi i półnodno-amerykańskimi. Kupcy 
ci mogą dostarczyć handlarzom .drzewa swój towar szybciej i ta 
nią,. dając im nawąr komisowego 15.2°/„... Dowodzi to lepszego 
zorganizowania handlu ze strony szwedzkiej i północsnoęamerykań- 
skiej, niż ze strony stanu Parana. Taką organizacyą zwykle sję 
dzieje. |  -że mnóstwo gorszycg i droższych nawet towarów jśzerzy 
sie w świecie. a lepsze i tańsze nie mają zbytu, nie są znane.

O p ł n c j ;  r o b o t n i c z e j  wspomnę tylko, że robotnik pio- 
.stv pobiera mniej więcej 8  milrejsy ( 1  rubla) dziennie, robotnik 
wykwalifikowany. ubzony, miejya. zarobku dwa razy tyle i więcej. 
Są przemysły, W' których potrzebni są specyaliiiffl wyjobieni robo
tnicy, gdzie płacą około lO^ein milreisów dziennie.,, Oprócz płacy 
zwykle robotnik otrzymuje pożywienie — przeważnie czarną fa
solę — która mu daje siły takie, jak gdyby jad ł  mięso. Jest  to 
niesłychanie waznfe, rubryka w zarobku.

Towar taki. jak praca robotnicza, ma cane zmienna i z tego 
wzgjędu szczegóły wahań 'tych nie nadają się do ogłoszenia 
w treściwym szkicu niniejszym. Cena podana powyżej wraz ze 
zw yczajem dodawania robotnikowi „życia11, daje pojęcrę» wystar
czające i jasne p ła c f  robotniczej: w Paranie. .Robotnicy polscy 
z pod panowania rossyjskiegej oceniają płaeę.\8 -inilrejsową, wedle, 
monety, do której są przyzwyczajeni, ł a  rubla.

fjsfłarzędzie zwane KpSsa11 j ę l t  kombinacji! sierpu i kosy. 
Przv żniwie w -Europie  niewątpliwie tak sierp jak kosa, poj-edyn- 

wzięte. ,są ąiodatniejgze od owej kombinacyi. która prawdopo
dobnie w sainfej Brazylii jest tylko czasową, póki bory dziewi
cze nie przemienią się w pola uprawne; co, może potrwać jeszcze 
baędzo długo. Głowna czynnoślij rolnicza nie przestanie tam Isjć 
karczunkiem lasu dziewiczego przedewszystkifpn. a mtętępnie tak 
zwanej „eap.(#ąirE, t. j. zagajnika zapnszczan.ego wciąż po ksr- 
czunkn ńa roli odpoczywającej. Niesłychanie bujnie i szybko za
rasta  wyCiety^Jagidziewiczy. Żadne zaś’ narządzie tak GmakoYuisi.e 
się nie nadaje do karczowania „kapoery11. jak 'foisa i z tego 
względu przepowiadać jej można w Brazylio jjążeji nie wieczność, 
to  w każdym .razie życie długie.

" j 0  maszynie .M onjolo 11 (wyjn. monżolo) wspomniałem przy 
zwiedzeniu kolonii Rio Ol aro. -Jest tó prosty drąg, a raczej, n iea  
zbytygruba belka, zakoiiczona zj ednaj  strony wanienką, do której 
lejo się woda bez ustanku, z drugiej zaś,„grubym kołkiem, jakby 
hakiem kurczącym  ku ziemi i wchodzącym w drugąSwanienkę, 
k tóra  go» obejmuje. Drąg w pośrodku jest  umocowany na zawiasie.
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Stawia go sie pod strumień woćJjŁjak, aJjy wlewała się; 
wciąż do wauienki pierwszej* a. (M y  ta sie wypełni. (ftlrąg traci 
równowag;ę i obniża się po tejże stronie A i podnosi po stronie 
B, przy której beleczka Bjesl* zakońćzona kołkiem. Woda potem 
wylewa się nagłe przy pewnom obniżeniu wanienki a, i maszyneJ - 
ryą, powracając do pierwotnego, położenia, sprawia, że kołek wali 
w śrojłek wranienki b w regularnych odstępach czasu i z jedno
stajną zawsze siłą. .Do wankęspki tej b kładzie się kukurydza, ryż 
lub mandjoka do w yfnszcpn ia  pokruszenia. Gdy się podróżuje 
po puszczy, z dalą/, zalatują»y odgłos pracującego „manjulo” wska
zuje na pobliską siędizibę ludzką.

Dó bągijętw7 przyrodzonych, które, można spieniężać, trzeba 
zaliczy^ okazw'. r^dającei,sie do zbiorów; Ańglik jeden pod Pontą  
Grosśą zajmuję sjń wyłapywaniem i hodowlą m o t y l i ,  które sprze
daje różnym muzeom,' szkołom i osobo/ńyprywatnym w Europie! 
i Ameryce północnej. Ma on z tęgo źródła 7.000 miU-ejsó\ ro
cznego dochodu.

Istotnie Brazylia ma niewątpliwie najpiękniejsze motyle na 
kuli zięmskjej. Rozmaite i.ch gatunki masami Się znajdują w pe- 
wmycli ściśle określonych okolicach. Np. pod Laną w ParnniJS są 
roje wielkich mo±yl: z • przeważającą błękitną i lila barwą. W Ku- 
r y ty k e  widziałem wielki prywatny zbiór białych inolyli, z których 
nielctór-e były, podwójnych rozmiarów jaskółki. WszędzieAzaś spo

tykają; się mniejsze o barwach jaskrawszych, bardzo rozmaitych 
naiigórnej s tronie skrzydeł, z wyraźnym znakiem SS na spodniej, 
części j  skrzydła.

■••Gmy łapią sie|nóo;ą w/chva równoległSprześeieradła , w środku 
któłyoh fZnajduje się latarnia, Lecz spdsóh najlepszy dostania na j
piękniejszych okazów motyli bez zniszczenia fi®wy skrzydeł, jest 

'zaprowadzić''formalną ich hodowlę i, chwytać je w chwili wykru- 
frcia z pofiżwarki. Nie otrzą/ga się wtedy wcale pyłku zabarwiają-

ich skrzydła.
Prowadzi si,ę też handel o r c h i  d ej  a m i. Pasożyty t<j< di zle

wne w wielkiej ilości zakupywane sąpprziez ogro/hiików od Bra
zyliom „Caboclo“l,;i wyprawiane z zyskiem dziesięć razy większym 
do Europy.

T ru d n o | io b i£  wyobrazić pod słońcem kraj, gd z ie  mogłaby 
fbyćDtaka obfitość .miodu, jak w połudirowej AineryceLŃjp w ^Pa
ranie, pszczoły roją! się--pani i;ąz>y closroku, podczas; gdy>tw krajach 
polskich w Europie, tylko najwyżej1 trzy razy. To też każdy ko-
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loniąta fnatenszowski oblituje w ule. ™ l ,  miód i napój staro
polski.

Bogactwa togo wcale jeszcze nie wyzyskano pieniężnie. 
Tylko już spekulacja  njeipiecka skupuje za beźęen wosk od kolo
nistów i wyprawia do Hamburga.

becz jeżeli oprócz tego artykułu, który przy lepszej komu
n ikac ji  i organizacji handlu mógłby sam j e d a i  dawać zysk nie
zgorszy, to, jako istna kopalnia złota dla nasżych osadników, 
przedstawia m i;ś ię  rozpowszechnienie w Brazylii dobrego miodu 
polskiego do pieiaTbrazylianie  wogóle bardzo lubią słodycze, piją! 
chętnie mocne wina hiszpańskie i portugalskie (maUfgS port- 
wein), a goąacy klimat przyprawia o pocenie się i pobudza do 
pochłaniania wielkiej ilości płynów. Trunek ten miałby wiec po
wodzenie. Sprawę 1 Tę potrzebaby naturalnie umiejętnie p o d ją ć  Ko
loniści nasi posiadają* pszczoły i ule europejskie, które okazały siw 
bardzo praktyczne na gruncie amerykańskim.

Pszczoły dzikie, których jest 2.1 (^gatunków, (z n łeli  najwię
cej znane Itak zwane Mirim i Mandasaya) nSe.mają żądeł i skła
dają mió4  nie do kwadracików z wosku, jak europejskie, lecz 
dziury? w drzewie oblepiają woskiem i wypełniają miodem jasnym; 
klarownym, wonnym, wybornym, lekko i przyjemnie bwaskowas 
tym zawsze chłodnym, nawet w nąjt\ię’ks«etupały. F ab ry k ac ja  
patoki z ich fsjroiwj jest olbrzymia w lasąhh Brazylii. W yrabiają 
one nieprzebrane ilaści słodkiego s^-ropu. o któijegw istnieniu nie 
domyślają się zwierzęta i ludzie w nąjbllższom .sąsiedztwie. Mało 
ktę z najbiegłejszych znawców laóu umie wymtjęźć gniazda tych 
psżczół. Budują sobie bowiem mieszkania i składy miodu w drze
wie na  pozwij zupełnie gJlrowerrSi pelnem żylehy, ńłe zdradzaj ącem 
zewnątrz istnienia wygni|y,oh w niem dziur

Przedziwny ich instynkt odgaduję! je: głęboko w drzewie. 
Małe, niedostrzegalne kurytarze -prowadząc do nich głęboko. In 
stynkt zachowawczy każefim  tworzyć tunele nijlne- pełne wosku, 
odprowadzający nieprzyjaciół, np. mrówki, od składów głównych. 
Sara l lps jęzó łka  jest  mała i znika* «  otworze drobnym, jak pun
kcik, ukrytym dowcipnie w załomach .gałszi i gałązek, luli w wą
wozach pękniętej kory.

Boje pszczół dzikich, zwanych Mandasaya, nieszkodliwie 
człowiekowi obsiadają każde miejsce ciała nie przykryte, szcze
gólnie kark, czoło, oczy. M u szą  być łakome potu. bo nie obawiają: 
się rućŚu ludzkiego, ani też mordowania towary,szek dziesiątkami 
za każdym klapsem. Ziewnięcie, odetchniecie głębsze, zajadanie,



nie obywają się' bez połknięcia kilku pszczółek przy najstaęanniej- 
szem nawet ©Szczędzeniu tych stworzeń4' 'n iew innych . Oblepienie 
się rojów.tych na szyi i karku nie jest bardzo przykre,
choć nieprzyzwyezajonego przeraża i .drażni . chroni za.ś znakomi
cie od ukąszenia hinyich owadów, jak  komary, moskitr , mrówki.

Miód wyrabiają z kwiatów, których jest mnóstwo, tylko są 
one. nie .bardzo w idoczne, bo zielone, małe, nie odróżniąjącSysię 
od liści ha pierwszy rzut .oka.

Nieprzyja.ęiółką pszczół jest Mrówka. którą-nazywąpftsłusznie 
kjąółowąBrazylii . Istnieje jej wiele gatunków różnej wielkości, 
wszystkie tw orzy  społeczeństwa dziwnie prawidłowo zorganizo
wane. Majstrowi szewskiemu w Mateuszu,n mrówki w c i ą g u  nocy 
wynios-ly o półtora kilometra pszczoły z dwu uli. Każda niosła 
daleko większe od siebie - stworzenie, jakby zwyczajem porługal- 

p i i i  i hiszpańskim nalffliw ie.
Inne mrówki zajadają z upodobaniem wszelkie rośliny, zwła

szcza zboże, warzywa i winnice : plaga ta jest  nieodłączna od po
bliża lasu: u s t a j e t o n a .cokolwiek po latach, gdy las się wykarcznje 
i korzenie drzew zgniją. SV mniejszym stopniu gr-ąśnje ona na« 
stepach bezdrzewnych : tam często nie ma jej. wcale.

K g j j  też i dobroczynne po swojemu mróv:ki... l a k  zwane- wę
drowne. Jfedyż w pochodzili swym niszczą wszelkie owadj Gdy 
napadną na dom. najlepiej wynieść się z niegcj na kilka g o d z in : 
wygzys-zfczą go z wszelkich niepotrzebnych mieszkańców7 domo
wych. K ty  karaluchy, pluskwy, myszy, szćzmy i t. p. Przechodząc, 
człowiekowi nie wyrządzają 'najmniejszej jszkody;-lecz nieprzyjemnie 
zbudzić sić w śród4nkiego najazdu. Pułki mrówcze zalegająółóżka, 
ścianyJfeCołr .  dachy i gryzą' nielitościwie. lecz nieszkodliwie. Je- 
dym  sposób odwiffeenia zalewu takiego jąsly pod domem irozpalic 

-o'gnisko przed pierwszą st-rażą pochodu wojska mrówczego. Aie- 
któ£e bywTają skrzydlate przez pewien peryod' Ewen# rozwoju

P rzędz iw na ,je s t . ic-li orgauizaeya wojskowa. Wyraźnie wystę
puje w tej a i mii służba wywiadowcza i porozumiewawcza. Adiu
tanci bieg-afją od jednego oddziału do. drugiego i udzielają rozka
zów przjez dotknięcie czy pocałunek — wątpię bowiem, żeby przez* 

•g|ojL'j'aki. Mrówka,* zwykle większa, nieruszająoa się lub posuwa
ją c a 's ie  poważnie, pędzi natychmiast szybko. n ;by poruszona prą-j 
dem elektrycznym, skoro tylko dotknie się.1 jej adjutant czy po- 
s ł a n i Ó ^ a

■rPtogą. dla kolonistów bywają poetyczne papugi, szczególni1̂  
chciwe kukurydzy. Jeś.tj ich wieli^gatunków. głownie zaś trzy.

1 1 6 4 ____________ P  R Z |j WOP K IK  S  AUK.0 W Y I  ŁITfiKAGKI
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z i e l o n i  małe zwane piqueiń, średnie i większe. W okolicach 
niejwL cieplejszych są bardzo wielkie, zwane A rara  od dźwięku, 
jaki wbiąż wydają, barwy zielono-s^firowo-żólto-ezerwono-białej, 
z strasznym dziobem i pióropus-zkarni iiiifrgłowie. Nad rzekaf-.Igaasn 
w górnym jego biegu trafiaj-ą- się rzadziej, przeważnie w lecjb.

Aby im utrudnić karmienie^się kukurydzą, upatrzyć trzćfcja 
chwilę, kiedy biiśld-tej rqśiinyjsi§i już wykształcone, lecz ziarnka 
na  samem dojrzewaniu. Wtedy s-ię •ledaSp kukurydzy nadłaniuje 
tak. aby Daśka nie sterczała do góry,  ̂ lecz zwisła. Rozrastaniu 
i dojrzewaniu ziarna to .nie szkodzi, a papuga nie mole się ucze
pie i stanąć dogodnie do operowania baski i edlatujłftt''

. .Papugi skrzecząc, przelatują stadami licznemi jak u nas 
wrony i wróble. Niektóre bujaną w 4 lul>?J8, jakby zaprzężone do 
wozu. Trudno jg  podejść. SkorÓ?słoń<}$Wzeje, f£ry wajlS si§. z da
leka. Lecz gity z rana mgła pokrywa «iemię)j?b*af prawie 'zawsze 
ma miejsce c\o, 9Ttej lub JO-tej godziny, nie płoszą się wcate. spo- 

Hojnie siedzą na gałęzi r-zedefn i j |  p pgl k i  aj ą z uifttóścią na dół ku 
człowiekowi, mieu.zącemu do nich ze strzelby. Skoro strzał padnie 
i która wywinie koziołka z gałęzi na ziemię, sąsiadki jej^z jedlldj 
i drugiej stroną Spoglądają  filozofi|Cznie; ba dół z zaciekawieniem, 

•jakby py ta ły : a co to takiego się, stało?
Mięso papugi jada się wr potrawce z sosem kwfekowatym.

ROZDZIAŁ VIII.

*Siedm miesięcy -(.od 1 ■ styczniapdo 3Q. MpćHti) i ,‘# l/2 ty ją c a  hilo- 
metr&ic drogi -fe Owi ti/by]'-do Posadas. — Z  Po& dup do okolic 
ujścia  lyuass-u. — P róf. P c r to n i , — Oeonj (wym-. Okoji). — TFo- 
do$)iad G uayra  czyli Sete (juedas. — Porto pranoesg — Tlbrfo- 
spad-tlyuasowij San ta  M a ria . — Taeurupiteu w  P araguayu. — 

Spraw a  polska w południowej Ameryce.

Stam Rą.rMa i,jęst feezludiiyM wielki i trudny do zwiedzenia 
w Całej swej rozciągłości. Jd s ł  to, jakby kto chciał przebiedz W ło
chy za czasów7 królów izyniiskich. 'Pośtjmowiłem wszakże' łoezwa- 
runkowo zwiedzić części jegp najciekawsze in. i. zachód p&raiiski, 
graniczący z Paraguayem i Argentyną, pociągający dziwami n a 
t u r a  wspaiiiąlszjmii od Niagary (wodospady Guayra czyli Sete
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Qnedas i Santa Mafia), a przedewszystkiem ujście Iguassa do rzeki 
Parany.

Odkładając Północ Parańską-ina później, spieszyłem do ujścia 
IguasowegO, punktu bardzo ważnego politycznego (zbiegu granie 
3 państw) i handlowego. Ezeką Barana do tego punktu dochodzą 
okrgtv z 'oceanu Atlantyckiego, a skoro będzie usunięty pręg 
Apipe miedz;, jAmrrientes i Posadaę w Argentynie i Paragnayu, 
wtedy do ujścia Iguasowego bedą mogły zawijae"rfajwiększe okięty 
handlowe i wojenne.

Lecz 4§)$ kilometrów przffl puszcze niedostępne od najdalej ij, 
ijjosuiiiłitycli kolonij polskich nad Jguassem koło Borto dą Uniaó yż:‘. 
do juści a 'Igpasowego, to jest prweptijzeii z Berlina do W iednia za 

Łgjgasów Tacyta); wydała mi się ona zbyt uciążliwą do przebycia 
głównie ze względu na koszta. Trzebaby bSjo nająć kilku p r z $ l  

Ayodników i wziąć zapasów żywności na kilka miesięcy. Za ten  - 
sany grt^z mogłem dotrzWe do tego samego.': miejsca 1 drogą wpra- 
w dSe C r a z /  dłuższą p&j/araHącflS kilometrów), ale przez kolonie, 
polskie w •starijji.ch brazylijskich Santa Oątharina i Eio Grando do 
Sui i przez ciekawe obszary Argentyny. "jPyeh niąynożna jtćż było 
ominąć, będąc już raz w południowej ^ th ę r y c e  z misyą poznani a. - 
okolic, portatnyoli do koloniza^yi polskiej.

Miesięcy 7 zeszło mi faktycznpę na objeżdżaniu tego olbrzy
miego półkola (do Europy jadzie się mniej niż miesiąc).

Wycieczki po osadach polskich w B a n t ’a C a t h a r i n a  
i E i o  G r a n d ę  dodj Sul  podobne były do podróży w Paranie. 
S tany te bowiem w znacznej, swej części położone są n a ’tem sa- 
m.etn płaskowzgórzu olbrzymiem, co JParana. Polacy są tam wiecpj 
zmięszani z V*'ł'ochami i ISjmjn&anii. Czysto polską o.sadę.Wielka 
widziałem t \ l ko jedną Si E e  l i c i  a n o ,  zło&iną z Polaków gubernii 

ygracfeieijskiej, a położoną w południowej pljasjnej części stanu Eio 
Grand® Inne były w najlepszym raziH do połowy lub w y k  w 1 q - ;1 

skie lub niemieckie.
A r g e n t w n a ,  kraj przeważnie płaski i bezleśny (prócz k i | S  

sów zachodnich podandyjskich, północnych i południowych), prz^r: 
dziwny? urodza jrn , 'wielkiej przyszłości, w wysokiej kulturze, 
obszaru Europy bez Eossyi z ludnością 5-ciu milionów, połowy 
Kiólęstwa Polskiego, nadawałaby się w pewnych okolicznościach' 
do kohmizseyMpolskiej. Wszakże utrudnia ją  brak komunikacyi, 
zwłaszcza do głębi kraju podandyjskiego w Patagonii.

Pod koniec lipća 1896 r. przedsięwziąłem z B u e n o s  A y r e s  
podróż na północ do terytoryum Missiones, które pod względem
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geograficznym jest  dalszym ci^giifem brazylijskiego stanu Parana. 
Ze ytoliey A rgen tyny  iijtło- .ai®nfcyńskiago P o s a d a s ,  stolicy Mfe-S 
sioi^eś, jazda trwa dnienf) i n o c ą d n i  parostatkiem pod wodę 
drugiej pod wzgbtddn wielkości |p o  Amazonce) rzeki wspaniałej 
Parany. 1

Podróż z Posadas, 430. lipca 1 SSBjj  ̂górną Paraną  (alto Pa- 
ran^)!, je s t  tak malowniczą i p ięk ianfjB Jfcob ie  tylko można wyo
brazić. Pod Posadas rzeka ta. choć zwężthia przez poczynające się 
•górzyste fale ziemi, ęjbst jednak szeroka około '.5 kilometrów. Mi
nut 1 0  p rzeb ieg ac ie  parowczykiein z połową szybkości pociągu 
pospiesznego do naprzeciwka, t. j. do E n .c . 'a r n .ą ę io n  miasteczka 
raŚczypospolitej P a lj ajg u ayv, zwanego po indyjslcu I t a p u a .

Im więcej się od Posadas oddalać pod wódę na północ, tem 
mniejsza Jfest szerokość/rzeki. Okolica po obu brzegach hąg-ęntyń- 
skim i paraguąyskim staje sie jffcoraz więcej lesistą i B E ’zysf&. 
Niepodobna się czasem orycntować w odległościach, w których 
przedmioty ogromni** m ale ją : kilka kilometrów wydaje sti^bliższą-: 
niż 1 kilometr. Drzewa, pagórki i skały drobne i widoczne poka- 
zu jj£si | '  we właściwej wielkości dopiero, skoro iśię' do nich przy
pływ a 'b lisko . Oddycha się jakby w lawinie alpejskiej lub*tatrzan- 
skiej, a uczyć .się .ttzlea patrzeć nie tylko w dzieciństwie, kiedy 
to si^l&li ciało księżyc objęć rączkami. Pod .wieczór /'stanęliśmy 
w iĘjan d e l  a r  i a. jednaj z dawnych stoliębpaiistwowego ustroju 
Jezuickiego. Nie widać najm nie jszego .śladu siódziby stołecznej..,..,!

Po 7-godzinnej przejażdżce .'stanęliśmy na nojJ już wśród dość 
■wysokich gór w S a n  J u a n .  Bezwarunkowo nobować trzeba już 
wT tej części Parany/ górnej. Od BuęnosiAyPdfe szerokość rzeki 
i mąiej, wężowy jej ■ bi|eg po płaszczyźnie pozwalały na .jazdo przez 
dola; hddjprzerwy! Odtąd za k rę ty 'n a g łą  przy,,.górzvstyę;h brzegach 
rzeki-uniemożliwiają jazdę po zaeholfzie słońca. Codzienna mgła 
ranna  nie pozwala t*ż tu parostatkowi wyruszyć przed 9-tą'. 8

Nazajutrz, 31. lipca 1896, czekały''nas n a j ł a d n ie j s i  widoki, 
a nazwy miejscowości, które  mijaliśmy wywołują w pamięci 
dzijełe Zakonu. !sŚą> to : S a n t ^ A n n a ,  S a n  I g n a c i o .  L o r e t o .  
O o r p u s. *

Wszędzie znaidu.ją sw l pamiątki panowania Wielfellnyeli 0 0 .  
v£od San Ignacio marnieją okazaje zwaliska m. i. ^ " a m a  we
wnętrzna i lewy' front kęsęioła oraz lewy środek iqSo fasady wraz 
z drzewem, które  zapuściło korzenie w szpary niuru, bram a szkoły 
przy kościele z drzewem, którego korzeń włazi w kolumńę lewą. 
Najlepiej się ongi tam zachowały,• lecz znikają coraz więcej, zagłu-
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^ K a i l  z c z E r w  ®  i puszoaytTeśnej. Szkoda byłaby, żeby i cli ża
dna raka kulturalna nie ocaliła- dla dziejów tamtejszej ludzkości.

Jedziemy nowem łożyskiem Parany  przez dzień cały — ło
żysko to tworzy olbrzymie półkole. I)av, ne koryto rzeki jest d ru
gi ein półkolem jesyeziw iększem  zamykającem kojo potworne wraz 
z owem noweijii korytem rzeki. Dawne łożysko.', nie zupełnie wy
schło, przeciwnie stało,- się rynna dla •'$ rzeczek, spływających doi, 
potężnego prądu Parany. Bzeka przed wiekami, t. j. geologicznie 
niedawugj zdobyła,sobie przejście szturmem na przełaj przez ła ń 
cuch gór dtójłft wy8<?kich i opufęfła,- dawną więcej krętą drog§**H

To też. mimo wyniosłych brzegów, rzeka .jest fantastycznie 
szeroka.„'Narzuca ońajSSzoin n^zległe widoki jakbyśDunaj ów. Be
nów i Wiseł zlanych w prąd i zećzny na poprzek Karpat. .Miejscami 
zidaje ci się, że 'wjeżdżasz do jakiegoś jezior®,.-genewskiego lub 
morza bez bałwanów-o barw ie błękitnej. j0 dy zbliży siterdo Webie 
brzeg, wypatrujesz garnku nad feńsk iego : ":g'óry i skały przypomi
nają  Siębenburgen, Keraogen, PijLgen.

Dcugi dzieii podróży zakończyliśmy-noclegiem w Y a g u a Pa- 
z a p a  po stroni^ pai-aguayskiej. '

Dzień trzeci, 1. sierpnia 1896, płynęliśmy między górami, 
która wydawały się nam tem większe, że p a r a n a  rozdziela się na 
2  rzeki, tworząc niezmienne,klługii wyspę w swem łonie. Z boku 
wlewają, się do nifijj rzemfcj jak strumyki z krętych i tajemniczych 
jaskiń, przystrojonych - bujna .'roślinnością wBfcołb- Tnnd5 spadają 
z wysokdścj i tWorzą, kaskady alpejskie. -Odległości są .takie, że 
wodospady te: z' początku wydaja się mirijerni siklawami. Tymcza- 

ttejfi<-za zbliżeniem ly S ^ j to w c a  miarkujesz, że w Europie odbywa,- 
nohw do nich pielgrzymki.

Minęliśmy miej^cowmsci obfitujące w herbatę  Jijate o indyj
skich nazwach, jak  T*av a y, Pi r . ay ,  G u a r a p a y .  gdzie statek nasz 
przeSiocował — każdy z tjBTi „porto \v.“ Ary wozi jej rocznie 300' 
d.p 500 tysifds kilo do Buenos Ayres i Montewideo.

\Y 4-tym dniu podróży;! 2. sierpnia 189tfyipomykaliśmy mię
dzy A A w r s o k o j j ć i a n i i ,  ATyjątkowo gęstą, jak nam  się zdawało, pokry- 
tetni roślinnością. Baz lub parę razy do roku twoda. Parany  na
brzmiewa do wysokości 40 metrów ponad najniższy (Swój poziom 
i to bardzo szybko. Wtedy cześć brzegów jest  zalaną i wtedy 
k r a j o w e j  ż$ghiją dawnym sgo^olięMHindyjśkiin, bardzo oryginal
nym. Zmniaśt Atuosej1 używniją drągów mocno zakrzywTionych na 
końcu. W ąskielfcl ' łódki p rz e ś l iz g u ją ce  między zatopionymi drze- 
Avami i krzpkarni. Urągaj służą- do Zahaczania i odpychania-gałęzi.
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Na statku korzystałem najwięcej z rozmowy dr. Bertoniago. 
uczonego pitragua^.Mego, pochodzenia szwajcarskiego, profesora 
Rolniczej Akademii w Aguneion. Majątek ufa nad Paraną  przy 
rządowej paraguayskiej s tac j i  doświadczalnej rolniczej T e r m  on-  

• Ćel .  -"W klimacieKiagłej wioSńy, umiarkowanego opadu i egipskiej, 
żyzności ziemi ^Arzygtejł, wyniki do.świadd*eń przewyższają oczeki
wania najśmielsze. Prof. Bertońi słusznie sie uważa za najlepszego 
znawcę górnej Parany, którą bada przeszło 20 lat. Łatwo mnie 
przekonał, że na śwjeeie nie ma zdrowszego powietrza, jak w fjx>- 
bliżn rz^ji tej. 'Gdy mu powiedziałem, że prawdopodobnie raj nie 
był w Azyi, lecz przy ujściu rzeki Igtiasu, ‘Odrzekł mi, że istotnie 
taka legenda żywa* chodzi ęłotąd pomiędzy ludem. Serdecznie po
żegnaliśmy się z profesorem w Yeijmontel, gdzie statek nasz przeje 
nocował. . /

Nazajutrz. 8 . sierpnia 1896,  z biciem serca wypatiyw&łem 
po prawej stronie statku n j ś c i  a r z e k i  H g u a s s  u. J e s t  to punkt 
wolne trzech granic państwowych i o niego się opięta m m m w o 
kombinaoyj politycznych i gkęnójjnicznych. Od źródęł: swySełi, poło
żonych blisko Atlantyku, do połowy swego, biegu, Iguassu, obsa
dzony* jest przezjkolonie pójgkie z obn stron i prawdopodobnie 
do samego ujęcia zps.tńnie zaludniony przez żywioł polski. Rrza^en 
ma iść kolej żelazna z Asuncion, s to licy 'Paraguayu  dofAtlantyku. 
wyzwalającajParaguay od zależności argentyńskiej w handlu, a po 
poleczeniu z kolejami boliwijskiemu stanie się ona międzyeedąr 
nową. Od Buenoijj Ayres aż poza ujście Iguassu. rzeka Parana  jest 
spławna dla sporych okrętów. JżBe dziwić się, że ze st.rpny pol
skiej* i niepolskiej pomjisły przeróżne wciąż obM c|jSfsię  około 
tegó punkciku.

Nadjechaliśmy wreszcie do ujścia Iguassu przed południem 
w dzień sljbritfczny.-*Widok jego nie zawiódł m nie : piękna rzeka
A v y m j ka się niby z wysokich n ieska łis tm h  Karpat. Jak  na jej 
długośM wynoszącą około 800 kilofnetrÓAS, t. j. mniej więcej N ie
mna. możną było się spodziewać, że przy ua&niii będzie co naj
mniej ja.k' A' isła pod Warszawą, t. j. saoroką z 000 metrów. Tym- 
czasom fflerojfo® ujścia Ignasowego u f a  dochodzi 800 metrijw. 
Mały stosunkowo rozmiar ten tJumaczmsię ścieśnieniem koryta 
rzeki przez góry.

Wzrok i tu mylił. Wzgórza tworżfjjtfe^brzegi Ig u S sa /z d a w a ły  
mi się porosłe krzakami. Po 1 0 -c inR n lach  przekonałem ąię na
ocznie, że były to dość wysokie drzewa.
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Minęliśmy brazylijską O o 1 o n i a M i l  u  a r. pilnującą bacznie 
ujjcrs „Iguajow-ego, Porto ALilo. P o r t o  'Frai&Ćes. T a c u r u p u c u  
(po stronie paragwajskiej i około 5-tej śt-ąuęliśmy w brazylijskiem 
O c o l e y  (wymawiaj Okoji) czyli B e l l a  Y i s t a .

I?oza Porto F ra n c is  brzegi Parany y t s ły  sie coraz więcej 
skaliste, aż doznawało siemi nżęn ja ,  • m o a l a  rzeka płynie w wy
drążone in przez siebie korycie potv> ornej skały, tworzącej inną 
cztfść świata. Żegluga: s tawała się^niebeżpieezną, z powodu bystro
ści mas wodnych Parany  oraz wysokich brzegów kamiennych, 
coraz więcej krętych.

Głębokość i bystrość wody powoduje dziwne zjawisko. W dzień 
upalny widzi się wyraźnra Paranjjjfe jakby zamarzła. Spostrzegasz 
w ielkie dziury w wodzie. Poziom tfejżH w niektórych m ie lc a c h  
niższy :‘K\ wa o przeszło metr od poziomu jej ogólnego, jakby w ło
dzie wyrąbane zostały ścianki wielkich przerębli. Sa to ogromne 
wiry na toni: parostatek nasz ich niwodczuwał, ale łódek w u t  
nje, przępuścky by płazem, lecz ściągnęłyby je na dno kamienne.

Głębokość rzeki daremnie mierzy]iśrnf łańcuchem żdkznyiu 
plO-metrowym — du m n ie  dosięgnĄl. Wtedy przypomniały się nam 
sło wafprof. kjjłertoniego, który dowodził z zapałem, że Parana  musi 
miejscami mieć d m e t r .  g ł ę b o k o ś c i ,  bo inacżejRobifcj 
niepodobna; wyobrazić, gdzie się. {/odziały iiraiy wodne tuż z przed 
wodospadu Guayra i zkądby się one wzięły pbd Posadas. Albo
wiem oprócz- Iguassu. Parana  nitf.inty żądnego większego dopływu 
na tej przestrzeni, wynoszącej 400 kilometrów.

Zawinięcie do portu Ocoley było orygiiialileą Ponieważ bizćgi 
to sama skała w dosłownein tegń słowa znaczeniu, niepodobna 
byłcr< wbić żadnego dęęęwa i ż e la z a j  o któlie mogłaby się owiązać 
Ima Bratku.WŁapano więc liną na arkan czyli lasso ostrzej ster- 
cząćó^ęzęści skały. Parę  razy arkan ośliznąl śi|e i stMyjk ostro 
pracowmł, ptynsgft pod wodę prawdę całą sw o ją :szy b k o śc ią^ -^ ćz  
■Ętojąc właściwie na miejscu. Wreszcie uchwycono' jakiś łeb pia
skowcowy. S tanęliśmy'bezpieczni od rozbicia:

Ocoley jest  ostatnijk stać_tąr t do której dochodzą parostatki. 
Już do niej dostęp przedstawia niebezpieczeństwo. w yraźne : rwąca 
rzeka może eiśńjąć parowiec o brzeg skalisty. Leży ona na 60-ym 
kiloutótrze n'ćt :półnoe od ujścia Iguassu. Jeden  z podróżnych mo
ich towarzyszy, Uruguayczyk, przybył do Ogoiey w ważnymi in te 
resie hórbaty Matę i cały statek naładował tym towarem. J e s^ to  
kres ostatni północny, dokąd po Mat^ zawijają parowce.
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Dalej na północ od Bella r i ^ y n r z ą d z a j ą  się wyprawy tylko 
w grudniu aż do S. F r a n k a ®  <3 V. Łeclj^)kwitnie Mate i w niej 

wcale nie pracuje, lecz korzysta z Chwili kwitńięcia. ‘a,by od
krywać przy tej ostatniej miejscowości nowe gaje herbaciane.
S. Ęrańciseo jeg.t w Brazj lijskimlSTanie P arana  i oddalone o 100 
kilometrów od kolosalnego wodospplu Sete Quedas. N iepodatna  
zupełnie płynąć dalej pod wodę.

Znaleźli się jednak śmiałkowie, którzy parostatkiem podpły
nęli jeszcze oO kilometrów dalej za S. Francisco'; ale przy n a j
niższej wodzie i z największym wysiłkiem. Do monstrualnego wiec 
wodospadu S e t e  Q u e d a s  czyli G u a y r a  bardzo utrudniony jest 
■dostęp. Nikt nigdy nie dopłynął do wodospadu, którego Niągara 
.jsst miniaturą. Wysoki brzeg ze skały z obu stron tworzy t. zw. 
•Cassion i nie pozwala łódki holować a lądem brazylijskim lub 
paragufrakroi do króla wodospadów trzeb aby sobie torować drogę 
przez gęstą puszczę leśną.

- Cudowne to zjawisko przyrody Spisuje ' Azara, historyk h i 
szpański Paraguayu. najgłówniejszego w XVIII. wieku kraju połu- 
dniowo-aiij^rykańskiego, w sposób następujący:

...Test ttP-sfraszny wodospad, godny pióra HoJnora lub W ir- 
gilego. Mowa tu jest o r z e c a  Paranie, która tam jeśt  bardzo g ję i  
boka i ma szerokości 4.900 war hiszpańskich (wara - O.SSbO 
metra) czyli metrów 4.095.91 •— jest to przeszło 4 kilometry 
i mniej wiąoej mila hiszpańska.

„Kzeka zawiera więcej wody, niż wiele razem wziętydh wię
kszych rzek europejskich. Szerokość jednak nagle znika i rzeka 
p łyn ie  wąskim kanałem 70 war S 6 Q ,metroV), przez który pędzą 
wszystkie wody, strącając się w dół z płekielnj&i wściekłością, 
(jakby miały zaroznmienie, żeic-h  wielki ogrom i szybkość zmienia 
oś Jieini,  zauważoną przQZ astronomów7. Lecz wody nie spadają 
prośtopad^,, jak z b k n a  lub balkonu, lecz po płaszczyźnie pocliyłej 

0 0  stopni, by zakończyć spadam (prostopadłym zupełnie)W ysokim  
'i20 war i .1 stopa. Opary wznoszą śięb od uderzenia fal o ściany 
•skałfejrładkicli łab sterczących po bokach i w dole przepaści. Spo
strzega sie mgłfii o kilka mil w postąpi słupa i kto sie w7 m m  
znajduje, widzi mnóstwo żywych i drżących tęcz, sięgających do 
zielni, która drży pod jego stopami.

j[ („Te pieniące s i |ą  w o %  i opary wytwarzają ciągły i obfity 
tfeszez w7 okolicy. Huk wodospadu słychać o*6/ m i l  W  pobliżu 
nie spotyka się ptaka ani Czworonoga... -Należałoby tam postawić 
zbrojny hufiec konny przeciw7 dzikim Indyanom  leśnym, którzy

>7 h¥f



1172 PR ZEW O D N IK  NAUKOWY 1 LITER A C K I

nie dają pardonu. Zbliżając sit; do wodospadu, trzeba sióiobnażyć 
zupełnie, bo wielki desz&z. wciąż pada .“ (Dastrripeion ó H istoria  
del J-^jragiiay por Fe lix  de Azara, T. 1, pag. 50 e serpientes. 
Asmicion “ciel Paragnąy 1896).

Opis t.en trąci starożytnością. Choć jest na ogół tak trafny 
że mnóstwo ]rodróżników, zwłaszcza Niemców, z powodzeniem bla- 
Jguje o s wojem zwiedzeniu kaskady Sf^ote tjifedas na wiarę. Azary 
i po szczegółach zaczerpniętych z Azary, można poznać, że tu ry 
sta opowiadający „o so b g j l  s Ą w r a ż f i j l a 11, nigdy tam nie był. Po
znałem 3 takich w Paranie, którym się zwieść nie dałem i 'sam  
wprowadzać kłamstwa do swych opisów się nie pokuszain... mając 
zresztąHoardzo dokładne1,szczegóły od prof. Bortoniego, który ro
bił zdjęcia topogfjiliczne -Parany w tam miąjscuf

Wedle nieep. Paraną  przed spadem jes t  szeroka 5 kilome
trów. po spadzhLkoryto jej zwęża się dcl 600 metrów — nieco 
dnh-j do 300 metrów. B óżnica ' poziomu wód tuż przed i tuż po 
wodospadzie je§t 100 metrów. Bały wodospad dzieli się na 
kaskad, z, których ostatnia zbiera^wszystKio wody. strącając je  
z wysokości 25 ,inetrów"'przy małej woclzie rzeki — przy wielkiej 
i Sfirzy wy,lewach cały wodospad przedstawia płaszczyznę pochyłą, 
■stworzoną przez obrus zlatujących wód, jak opisuje Azara. W po
bliżu są wielkie opary, które tak. jak woda spadaja‘cąi I w o S j  t^g 
cze. Papugi różnokolorowe, przeważnie “ezfirwone. wielki gntnnek 
Arara, szybo,ią w wodach i mgłach. Nie ma wiecznego deszczu 
ani bezlitosnych Tndyan.

Przenocowawszy w „poręie“ Ocołey. odpłynelLiny nazajutrz 
z powrotem. .Jechaliśmy mocno wzruszeni. Ni by nic nie było 
nadzwyczajnego i ni( rozgarnięta niższa służba okrótowa ani od
czuwała niebezpieczeństwa, w którem wszyscy byliśmy na 'statku. 
K a ż d e j  z zastanawiających się uderzitfl i  że pędziliśmy taką polną 
parą. jakiej nigdy Mie dawano parostatkowi, elioc jechaliśmy z by
stra, wodą. Dla czego’? Szalenife 'szybka jazda była jęd rn y m  spo
sobem zapanowania' nad prądem wody, który Rozniósłby.'okręt 
o B k a łę  nadbrzeżną, jęzólibyśreły płynęli wolniej od niego. Kapitan 
usiłował szybować samym środkiem rzeki szerokiej 800 do 400 
njetrów. Mimo tych wysili ów przelecieliśmy na zakrętiaicli kilka 
alizy d S y ć  blisko jednego brzegu ze' skały, aby zaraz ledwie nie 
musnąć tyłem okrętu brzeg- przeciwny, równie' bezlitosny.

Dopiero w  południe ustała ta piekielna denerwująca' jazda, 
bo brzegi, coraz mniej skaliste i kret.*? zwiastowały. że: opuściliśmy 
skałę i powróciliśmy do części świata z iem n e j* !
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Stanęliśmy w Porto Frances, zwanym tak z powodu, że 
gPJłka  francuska ,jĘl.osset“ tan is  załoiżyła i prowadziła tartak. 
l&bKibkę i spław drzewa. Skoro mniejfcapitan, Niemiec, przedsta
wił rządcy kolonii. Jońże zapytał .sicgi czy nie jestem Francuzem. 
<5dym mu odparł, żem Polak, wybuchnął radością udaną czy 
szczerą w słowach: „W itam pana, jako1-.syna narodu bohaterskiego, 
k g j f j  nam  Francuzom daje nieustanny przykład zgody i miłości 
wzajemnej. JesBście , W y Polacy, wielcy i niezwycię.żeni przęS te. 
wasza, .jedność bratnią. Nie cierpię swych własnych trodaków z po
wodu ich charakteru niezgodnego i kłótliwego, któyy doprowadza 
F ra m y ę  do upadku. Gdzie .jes t  dwu Francuzów, tam są odrazu 
trzy głowy krytykujące, w.ytlrwiwąfące i podejrzywnjące. Wy Po
lacy zaś je s teście wzorem zgody." I zaprosił mnie do siebie na 
mi ] dłuższy*, pobyt.

Przemowa jeSp dowodzi, że żnał Francuzów a mniej Pola
ków. W każdym narodzśe cywilizowanym musi być różnorodność 
zdań. Gdy się znajdujesz w jednem mrowisku, nie widzisz walk 
w jądrze drugiego, ale może oceniasz sprawiedliwiej; całffi?ć obcą 
niż własną, nie będąc bezpośrednio pod wpływem tych sporów 
wewnętrznych.

Parostatek mój Iguasu popłynął ku Posadas. Zdstałeńi w osa- 
dżjfe francuskiej. Od brzegu do domu mieszkalnego i tartaku piąć* 
|§ję trzeba n'a 'brzeg wysokości. 20 piątr. Drogę tf.j można solne 
ułatwić windą, latóra pednos? wagoniki po kolejce żelaznej praw.e 
.prostopadłej- Z tej wysokości .jest widok nSrów nież  wysoki brzeg 
przeciwległy paraguayski. nie bardzo górzysjfy i na  rz jk f lp rzęśzło  
pół kilomdfra. szeroką i w lekkich załomach znikającą za górami, 
pośród których utorowała sobie drogę.

Tartak fbosseta już wiele belek, desek i okrąglaków spuścił 
Panirią clo .Ęiienos Ayres i przóięb las w jego pobliżu rzednieje; 
a -nawet większe okazy drzew sprowadż^Jsięjdo niego z ocjległośei. 
k i 1 kuk i 1 oiilmf oy^ej i W miejscu wvci|JegQ wokoło boru dziewiczego-, 
puścił sijg samorodny zagajnik. W gąszczu młodego lasu w \c ię te  
wyręby (pikad.yY',,siały się alejami wśród cudów świata bofrni- 
cznego. Przechądzasz się po nieb, jakby wśród olbrzymiej oran- 
żerj i raju zjętuskiagd. Po drodze ^ p o ty k asz  wiszące wysoko na 
pozostałych większych drzew ajch „'gniazda pszczół, ós i szerszeni. 
Przebiegnie ci drogę nieznany dziki zwierz z dziwacznym pyskiem 
spiczastym (mrówkofja-dF Wjko.iiaSh drzew, po ziemi i w wodach 
zbierzesz łatwo całe muzeum owadów, zwłaszcza chrząszczy.
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■ jg a n c u z i ,  pracujący w tartaku i ich goście, byli wszyscy 
dość wykształceni*; bardzo pracowici, ściśli, feweseli i dowcipni — 
wciąż urozmaicając pracę, zabawą — zupełnie po francusku i no
wożytnemu, y^jii-ay, i aliśmy tedy zawzięcie sporty {strzelania, polo-, 
wabia i wycieczek, i

Jeden  z' gości, p rzyrodnik ,‘•nazwiskiem W agner, był liii n ie
ocenionym tłumaczem przyrody i stosunków argentyńskich. Wszy
stko g l p .  zacząwszy od ludzi a skończywszy na przyrodzie. iCldy 
niuNsję^zwierzylem. że czuję się bardzo zdrowym a nawet, zdro
wszym, niż w Europie i usposobionym do bv^!rego myślenia 
i .eneigleznego działania; zńpusżczafcmi jad podej-zenki. że pewnie 
trawi mnie jakaś;, miejscowa gorączka, podniecająca mnie przyj e" 
mnie, tale niszcząca mój organizm. Arsęutyiiezyćy wydawali mu 
•się skończonymi leniuchami i przewrotnymi demagogami. Wszy
stko, co europejskie, było u niego lepsze. Nawet wyznał, że pgj 
matce, z domu Mickiewicz, jest Polakiem, tylko nie miał sposo
bności naudz-yć sję jpo polsku.

Odwdzięczyłem mu się może niesprawiedliwie za to, co mi 
się wydawało uroczą Wagą francuską, ygizhając, że choć .nie cier
pię NielnAów, jednak po m a ®  pochodzę z rodziny sławnego, 
muzyka niemieckiego, który swego czasu takie miał ayiiipatytjgdla;, 
Polski, jże niemal polską- muzykę tworzył i w Warszawie, jako 
kapelmistrz-, uchodził prawie za Polaka.

Namiętny myśliwy „i;ojdak“ najwięcej cenił polowanie na 
kozła. Zwierz ten, gdy się czuje -wytropionym, stara się przede- 
wisźJfStkiem dobieclz do rzeki i przepłynąć na drugą jej stronę. 
Kilkakrofeie w ciągu 1 0  dni „rodak" zdołał kozła wspaniałego o bo- 

I fS y b h  rogach wypłoszyć z gól; i lasów i trafnie upatrzyć, gdzie 
buchngaŁlo wody. Tam wyczekiwał z łódką nieszczęsnego.1, roga
cza. dopeJłzał po wodzić i ostywjgrot zatapiał mu w kark. Nie 
cierpieliśmy braku zwierżiyny do stołu.

Po południu godzinami całemi strzelaliśmy z różnej broni 
do -rozmait-ych celów. Manulichgr, M anse-^  W inczestet, Lejofel i inne 
amerykańskie i“ angielskiej strzelby współzawodniczyły o lepsze 
w naszych jfękach. Wystające z wodvj gałęzie na wiadomej dokła
dnie odległości były najczęściej metą strzałów naszych: ulubiony 
taki jjel upatrzyliśmy w 3 rosochatypb grubych konarach wiel
kiego drzewa,, zatopioilego w odległości 80.0 metrów. Austryą^ 
ckioinu Mannlicherowi najwięcej się poszczęściło w ręku p. W 
i mojem.
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W « $ > r e ig  w oląs||rnye,h pokojach mieszkalnego domu pou- 
'uzaliśim \się n:nvza;j,e'to i pchnięć pałaszem, szpadą, rapirejn 
i nożem — tym .cfsljatnim lewą,.ręką podczas gdv prawa Avłada'la 
dłuższą1,bronito — Na te turnieje ś-redniowieczne czy zbójeckie 
przychodzili Paraguayczycy. ji§j#czególnij0 jeden cze.rwonoskóry 
i ospowaty przypatrywał sie nu z nabożeństwem. Zręczność i siła 
fizyczna mają wielkie poszanowańiemi ludzi trochę dzikich. W,zbu
dziłam podziw i zapał orygińnlnemi dla nicli Szerzeniami. N a g  
zwali je szkołą polską, najlepszą-,jaka istniała.

Mając takich dużych dzieciaków przed sobą, niw skąpiłem 
sławy imieniowi polskiemu i irezyłem ich wiatraczków YYołócfy- 
jowskiago. uderzenia SgjiSIkie^p, kośby Kctójiszki i krzyżowej 
sztuki polskiej. Dziwy, j ę g zwały s i S  po hiszpańsku: Los molinos 

,ds Wołodyjowski, el golpe do Sobieski, la segada de Kościuszko, 
łsir cruzes polon icas.

Jeden z Paraguayczykow dowodził. yż$ szermierka jest nąj- 
pńtrżebniejszą nauką w życiu i naparł  sini ałbym koniecznie je$o 

rodwiedził w Tacurupucu i wyuczył jego synówRfe&-inierki pol
skiej. 0 .n zaś ,,'z.a to obiecał zawieść mnie do I taąu iry  o 2 Q mil 
aw głąb Puraguayu do inieiśca, gdzie najlepiej przyrządzają her
batę Mate. Skończyła sie,f t s  Aczajemność na obietnicach, bom go 
n ie 'ż ą s ta l  w T’aourupi.icii, gdzie ważnym jest urzędnikiem.

Synowie botaąteskiego Paraguayu bojownika- za narodoAvą 
n iep o d leg ło ^  o bagwie^rójkolorowej polskiej, nie przedstawili 1111 
się bynajmniej, jako zwykli zbóje. Określenie wiosggaa A dama: 
..Brody ich długie, klecone wąsiska. wzrok dziki, 'suknia plugawa, 
no je  zjgj pasem, lnjefejtu boku błyska, w ręku ogromna buław a11, 
wcale się do nich n i s t o s u j e .  Niemniej odkryłem w nich bandy
tów n o A c o c z e s n y c l i .  zftatjdujących się a\t  zaszczytnej spółce z mymi 
Francuzami i z niejednym moim istotnym rodakiem. Odkrycie ta- 
wymaga, kiiku słów objaśnienia.

Ujście Iguassu i ęąły kraj brazylijski na 500 kilometrów na 
wschód i przćąsżło na 1.000 kilometruAc na nfcfnoc jest zupełną 
pustynią, prąwie wcale nieznaną, do tego stopnia, że dróg żadnych, 
pikad i ludzi tam nie ma wcale. Na mapie urzędowej Parany, 
najnowszej 1S96 r., obszary te oznaązępe są słąwy Sertaó descon- 
hscido (puszcza i tó n a  nieznana) i terenos derolntos (ziemie, n ie^ 
zaludnione,' pustynne). Z największym trudem i kosztem przedzie- 
raeby się trzeba w ynągn 2 miesięcy-przez nie. Mowy nie ma tam 
o drodze turystowskiej a 'ona dopiero handlowej. Po u&rOwanin 
sobie drogi 500 kilometrĆA\7 wprost na Arschód sp.b,tkae można
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dopiero pierwsze kolonie polskie, najbardziej wysunięte w fgłąb 
kraju od dcettnu Atlantyckiego n a  zachód, jak Jańgaćla. Porto da 
I w im® Prudefiltopolis. Od nich jeszcze posuwać się trzebaby bar
dzo niewygodneini pikadami — nie drogami — kilkaset kilome
trów do na jb liższe j  drogi żelaznej Ledwie marzyć można o dro- 

(gaeh handlowych w7 przyszłości przez dzikie i dalekie SzęśiS b ra 
zy lijsk ich  Stknów Parana, S. Paulo i Malto G ro s sa  Tyiuczasern 
olbrzymią;'tętnicą komunikacyjną rzeki Parany  od Buenoig Ayres-, 
i Europy dochodzą statki pełne soli. konserw, jedwabi, koronek, 
gitlanteryi i w7,pgóle wtyrobów przemysłowych. Brazyna bowiem 
ogłosiła ujście Iguassu portem wolnym od wszelkiego cła. Ig fó -  
wn^go dochodu państwowego. Mieszkańców brazylijskich do kon- 

,sumowania tych kosątpwności nie ma. Dawnje. miasta jozuieko- 
indyjskie w Paranie, jak  Skuta M aria- nad Ig u assu , stołeczną 
jjluayre •] nad Paraną i Piquiry. Yilla Kijra nad lvaliy. zalała od 

i&OOrlat bujna roślinność drzew, tworząc p fd  sobą całdfwarśkwT’ 
odpadków swyeh, przegniłych w7 najlepszą ziemie urodzajną.

Gdzie w lec ta masa 'towarów nowoczesnego zbytku się po- 
dziewa? Czl do jakich podwodnych i podziemnych g r jd ó w  ;Swi- 

.fezi ? Czy redukcje  jezuickie odżyły lub nie zostały doszczętnie 
zniszczone przez Mameluków7 w ciągu 3 stuleci ? Jfcudów nie ma. 

Ą?ąly import waii w !'j?trone: odwróthą na zachód ido Paraguayu. 
któiięgo rząd bardzo pilnie strzeże kontrabandy. Cło jogt niemal 
ijr^yn.yni dochodem i s-tbdkimn istnienia biednej rzeezypospolifuj, 
otoezonyj prżbz wr.ęg^w nieprzejednanych, którzy rozszarpać ją; 
między sobą1 usiłowali, jakb.y^jaką Polskę. 0 łó  jeft. ochroną rodzą
cego się przemysłu pafftgUąyskiogo.

Bre|»d&ka i wysyłka dr/owa dają wielkie dochody1, lećz bodaj 
czy nie większy zarobek wykwita z przemytnictwa. O tej sprawne 
nic mi nie chciano naturalnie mówić. Ukrywano mi  w  wszystko 
starannie a naw.et zaprzeczano. głośno faktom, które podpatry
wałem.

Z wycieczek moich najważniejsza była do wodospadu rzok 
Iguassu Sam a Marisi w pobliżu miasta jezuicko indyjskiego tej 
samej nazwy,' opuszczonego. 1638 r.. a od t»go£cz&u zaginionego 
i zapadłego .w zimnie. 0  milę przed zniięszanienjSswych wód z. pa- 
rauskięmi,’ Igmąssu przejsoępuje prom wysokości blisko 100 metrów 
i toczy sw'e w o d y  w  przepaść do 90 metrów7 głęboką. 3 Kilome t ry  
fpo ź  stronach w podkowę zakrzywionych długą i 300 metrów7 
yzeroką. Gdybjw nie la^ógró.mnej wysokości ]irzeszkoda. sto razy 
wyższa od dnieprowych porohów7, rzeka byłaby p r a w d o p o d o b n i e
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z obu stron .osiedloną przez całą swoją długość, a nie tylko w pica 
łowię swego biegu przez ludnOąć- polską, B© niej płynęłyby jak 
po Niemnie, Wiśle i Dnieprze tratwy i parówce. Z Brazylijskiego! 
Stanu Parana  zbyt herbaty Watć, drzewa ,'i skór kierowałby sie 
prawdopodobnie cłffrodniejszą od morśkiej-Alrogą rzek spławu rch 
z wodą do wielkich miast nad IPąraim i La Platą. Prawdopodo
bnie kiedyś sztuka inżynierska naprawi psot‘ę *Brzyrody, głuchej 
i ślepej na tak ważną’-.potrzebę ludzką, jak koinunikacya.

W odośpad &'eu. choć nie dorównywa PSuayrze. jest jednak 
większy ęd Niagary. Najiopszjfcipora zwiedzenia go była właśnie- 
z początkiem sierpnia, kijó.dy wody Im y  najm niejsza i przeto można 
było najdalej do środka zjawiska sio posunąć. Pan W .. k tón  co 

•tylko zwiedził Ubył ten cud przyrody, zachęcał mnić^usilnie do 
togo ' i -  podał mi 'nifióstwo praktycznych wskazówek i objiśnitfti.

Wyprałem się łódką z zapasek żywności na».o dni wraz 
zfe łrna  przewodnikami? i psem, mającym na imię“ Bartoso i b a r
dzo do m nfe  przywiązanym. W teaa towarzystwie przew ażała-na
rodowość poislcąj bp jeden z przewodników był chłopek S o lsk i  
z Płóękiago. -lak mógł się nie znaleźć rfą ziemi para iisk ie j! Nie 

pgtykająg się p rzez .5 lat z żadną duszą polską* p,ópsnł skibie mowę 
ojczystą. Gdym wstąpił do"Jodki, powiedział mi : J^ e d i  pan nie. 
si-ad.a ‘-rAiftej ł a w c e m ro  jest  zesużona". Clffeia.' powiedzieć zabru
dzona. polszcząc słowo, portugalskie snjar. brudzić.

Dwaj inni  towarzyszek przedstawiali typy indyjskie. .Jeden 
tSrazylianin niskiego wzrostu, z oczami nfciętemi ukośnie i 5zę'r- 
wonoskóry. miał twarz padługowatą. brodę/spiczastą i usposobie
nie. przyjacielskie. ZyLsżtą-b}'!' zwinny i .^żybki w m chach, jak 
Japończyk. Trzeci towifSzysz, także -Czerwonoskóry. wysoki. sęgż.n- 
p ł \ . był horrgntyńczykiem (z prow incji  argentyńskiej OorrienM^J, 
Wciąż niepokojąco ponury i milczący, miał liii^Sekawy stosunek 
z towarzyszem brazylijskim, który pono . zabił .jego brata  w bójce 
po pijanemu gdzieś ’1 w Argentynie i -schronił się na terytpryum 
brazylijskie do.-tartaku f ra n c u sk ie g o  jako robotnik. V\ te pędy 
też. jako . robol nik.  zjawił1 się Korrefityiidz^k w ffl&ortd F rańfl^ -  
Br.f.z\ lianłn' przęz całe lata nią-pozbywał sie myśli, że tylko w tym 
celu wynajął się. do ciężkiej pracy, aby-'popisćić brata. Obwlwaj 
■Ciągle pracowali razem i byli pozornie w jak najlepszej zgodzie. 
Uednak wciąż względpth siebie zachowywali się bardzo przezornie. 
Baraszkując zef^fibą, nie zaniedbywali .jSrOdków ostrożności, jak 
zasłanianie się. choćby ręką, odsaakiwanie a niewydawanie nigdy
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noża w ręce przeciwnika. Nigdy żaden z nich  nie był całkiem 
bezbronną w obecności drugiegćh, .

Z takimi to drabami miałem przepędzić 5 dni w puśśuizyp 
niedotykanej irogą ludzką. Odwagi i pewności siebie dawał mi 
czwarty towarzysz S jjposofcm jj  odstępował mnie. jakby rozumiał, 
że przez kilka dni będę '.jego panem i odgadywał niemal myśli 
moj.e. A było n o  psisko potworne o okropnych zgbach z kości 
(słoniowej.

Wypłynęliśmy z Borto F rauces o 9 -tej pm opadzie mgły 
ranne j;  pomykająę z wodą, byliśmy!juz o .13-1ej pod Golonią Mi- 
litar, siedzibą władzy brazylijskiej federalnej (nie stanowej), 
S z k o ło  1 -szoj dotarliśmy do ujścia '%uassu. W płynęliśmy pod 
wodę' jnniej bygtyej i szerokiej rzeki i o brzegach wyższych a piię* 
f n i e j H I  zielenią przyozdobionych. G'§szez leśny gór, w które 
oprawiony jest Iguassu, jest żywego' koloru zielonego a wody jego 
ciemniejsza, i spokojniejsze od paradskicb. O k q J |ą i !l e y ię  rzeźwi 
i sił n ab ie ra ,• spoczywając / n a  ciemnej zieloność zwierciadła wo
dnego i .jego ramek.

Dopłynęliśmy ,do miejsca, gdzie pono Hiszpanie 1777 r. po 
raz- pierwszy ' zawitali i łódki swe uwiązali Popasa liśm y na lewym 
ibrzegu Tgmjśśa argentyńskim i to z tak wielkim rozmachem, że 
pochłonęliśmy większą, cz$ść zapasów, zwłaszcza w clek  i win. 
Humory i fan taz ja  były rokie, że -gptowi byliśmy piś na armaty,■j 
a cóż dppiero ppd wodospad. Płynęliśm y pod wodę spokojną 
i Eązy^a, jak kryształ, wiosłując e!®rgicznie. Po paru,godzinach 
ujechaliśmy de takich zakrętów7, że co chwihi rzeką ,nnm si.ę koń
czyła. D5tychezasp\\\ą-yj$i§zę przerwał 'szelest i ujrzeliśmy p r o a i  
rozszerzonej rzeki ,yiia 1 metr i y ,  metra wysokości, przez któro 
,Iguassu opadał malowniczo i łam ał się w zielono-białe bałwany 
morskie.

Nie były to wprawdzie* armaty do zdobycia, ale nielada prze
szkoda do przezwyciężenia. .Ocenili ją tow arzysze (Carnarade-s) 1 
i zażądali pokrzepiani a z reszty szczupłych z a p asó w ^ R y zy k o w n ą  
była odmowa a‘ bodaj czy riie ryzykowniejsza zgoda na*lakie ŻM 
danie.i BrazOianin upił się i wnsżSaął zwadę z PłoSćzaniuem, \vy- 
p y tn ją S s ię  go z baidzo uprzejmym uśmiechem, czy może ma co 
przfiteiwko m-emm Jghłopek. polski zrozumiał, ęo to znaczy i zaczął 
go bardzo chwąl'icą,t\vierdząc pociesznie, że on jest z nas wszy
stkich n a jz rę c z n ie js i  i silniejszy — przeto powinien zeskoczyć, 
na ląd i holować naszą łódkę pod próg. To poskutkowało.
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Przybliżyliśmy się do prawego (brazylijskiego) -brzegu rzeki — 
po tej stronie bowiem wydały się nam progi niższe, clioć obfitsze 
w wodę. Brazylianin. jak .szympans, zeskoczył do wody. pociągnął 
•łódkę, brodząc w wodzie i zaczął ją  holować, stąpając po brzegu 
oślizłym. Przewrócił się biedak kilka razy i o mało co sie nie 
zabił, uderzając komicznie głową o kamień, czem spowodował 
dziki wybuch śmiechu u Korrentyńczyka. My pomagaliśmy mu, 
wiosłując,.silnie przy gramoleniu się, na  próg i wielkiem nachyle
niu łódki. Przebrnęliśmy. Brazylijczyk lekko już holował nas o 20 
kroków powyżej. Jednak przepadły nam puszka z konserwami 
mięsnemi i 2  wiosła.

Po takich burzliwych przeprawach powiosłowaliśiny dalej po 
zieleni wód iguassowych. Gdy było blisko zachodu słońca, znale
źliśmy się, w miejscu, gdzie góry pozwoliły rzece rozszerzyć się 
na ł kilometr. Skoro przybiliśmy do lewego (argentyńskiego) 
brzegu nagle się ściemniło i trzeba było przenocować na zielonej 
murawie.

Rozbiliśmy namiot, spożyliśmy niemal ostatki naszych zapa
sów. zakropiwszy je herbatą Mate i ułożyliśmy się spać zbrojnie. 
Przy jednym krańcu namiotu spoczywały dubeltówka i karabin 
z odwiedzionymi kurkami, obok nich ku środkowi Brazylianin, 
przedzielony Płocezaninem od Korrentyńczyka. Na drugim krańcu 
namiotku ja zająłem miejsce, owinięty w pled i z ręką w kieszeni 
na rewolwerze. Bez ceremonii położył się obok mnie Barroso.

Ogrzał-mnie swojom cielskiem; zasnąłem, czując się zupeł
nie bezpiecznym w jego sąsiedztwie. Raz tylko w nocy coś go 
zainteresowało, szczeknął, zerwał się, poleciał na zwiady, powrócił 
i zaraz ułożył mi się w nogach. Przypomniały mi się opowiada
nia p. W ? że Indyan ie 'p rzy  Iguassu czasem napadają na  turystów 
i że przed paru tygodniami pono to miało miejsce w Argentynie. 
To mnie rozbudziło. Noc była ciemna, zmieszana z białą mgłą, 
podobną do światła biblijnego w żywiołach przed stworzeniem 
słońca. Rosa padła jak  deszcz ulewny i dokuczliwie zakradła się 
pod namiot. Słyszałem tajemnicze szmery w naturze, lecz nie mia
łem zarozumiałości dorównać Barrosowi w czujności i uspokojony 
zasnąłem aż do rana.

W' ciągu pół godziny od pierwszego brzasku dzień powstał 
nagle, jakby nastało południe, a była to 6 -ta rano: O 7-mej wy
ruszyliśmy po skromuem śniadaniu dalej pod wodę. W ciągu go
dziny koryto rzeki bardzo się zwęziło. Z W isły pod W arszawą 
s ta ła  się Pełtew  lwowska, t. j. ledwie 20 metrów szeroka. Znów
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udJfeyły moją pamięć słowa tfrjo/., Bęrjoniego o bajecznej głębo
kości rzeki Farany. JJadwiem oku swemu wierzył, że Pak ogromna 
rzeka, jak  Igiiassu’ -,mogła zmieścić się w tak w azką ' rynnę .skały.

'•/Od argentyńskiego brzegu odsłoniło sio nam parę wodospa
dów, przednio straże wielkiego wodospadu Maryańskicgp. Nieza-. 
dliigp spotkaliśmy inngj,-ńznaki jego pobliża w postaci kilku pro
gów, przez które przeprawiliśmy sie szybciej i zręczniej niż przez 
pierwszy jw ńuzededniu.

Góry przybEzeżrfei przemieniły sie zupełnie na-ska ły  piosto- 
padłe. Iguassu zaczai’ płynąc w jednolitej skale i zbiegł do Iflj 
metrów. Coraz trudniejlfoyło holować łódkę pod woiilę już gwałto
wniej rwąjSą. Skalisty i stromy brzegBnie pozwalał kroczyć nad 
rżbką.. Trzeba było zabastować z holowaniem i przeprawić się na 
brzeg brazylijski. Zdawało się. że przeskoczymy Tgunsśm jalc rów. 

J e d n a k  przeprawienie się przez kilka .metrów7 na jego druga, ^ tłonę  
cofnęło naszą łódką o 50.; metrów.

Dobiliśmy^To miejsca, zkąd najdogodniej podejśH  pod górę 
do środkowej części wodospadu. Zaczęliśmy kędy drapać się po 
gołej skale, prawie '4 jfrmdej, lecz pbłnoj jam  i wypukłości, co je 
dyni «  u możl i w i alb  wspinanie się po niej. Na wysokości p S p i ą t r  

igaięzgły ,sie krzaki, drzewa i gąszcz leśny.
Wśród gaju liściastego ustał głośny szmer rzeki pod sto

pami, lecz ząf.to po chwili ciszy, c z y  prawdopodobniej nieuwagi, 
ucho odkrywało inną mnzvke. basowy ryk grzmotów podziemnych, 
jednostajny, głębói- straszny,.^glucliy i topy —  ćmił formalnie 
.jakjtbóLzęba"trzonowego, który ogarnia głpwę i wznieca nieppkój 
w całein cieJę^FNieustnnny łi^łćęjt"tfddalonycb piorunów7 odczuwa^ 
łem  nie tyle uchjSfe iL'ę'• wszystkiomi kośćmi — ziemia drżała 
w malignie od wodospadu tfaryańsldego.

, 'Qbuto mnie w łagcieMdla lepszego;.chodzenia pojgóraeli — 
ostatni raz wzięto innie, na ten przesaij. Jes t  to najgorsze obuwie 
dmyeSo celu i dowodzi rapzoj biedy niż sprytu  n ’ gófą'i" całego 
świata *Koga. w zwykło elastyczne kamaszki uzbrojona, wytrzyma 
2  razy tyle trudu,  co zniedołóżniona oprawą w łapete  Ledv ie 
mogłem, jak kaleka, zdążyć, za swymi przewodnikami. Wciąż pla-' 
ta łenipnb-glpo powojach, jakbyjjpó łapkach na lisię]przewracając 
się co chwila w- śm iesznym  pospiechu.

Po 2-godzinnyju takim biegu i coraz większym hałasie, usu
nęła  sie nagle zasłona lasu i ujrzałem przed sobą wodospad Nia- 
garjy;szeroki w nieskończoność. j:'Tgga.s£u w kem mięjsbn napada 
na kotlinę formy podkopy, szeroką,, co najmniej 300 nrejrów7,
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a długą 3 kilometry-, ro m e z a p ia  sie. okala jaj .obficie sweińi wodami 
ze wszech stron i ze wszech stroił-zlewa sie do niej prostopadle 
z wysokości przeciętnej 80 in'§t.rów. W  paru miejscach pmwoążfyły 

Is-ie progi. przdpol’a\viąj|ee spad ten na 2 kaskady po 40 metrów. 
Wodospad jest ciągłyAbiały, pieniący się — ldclwie gdzie wówczas A 
podczas małych wód możnajj było zauważyć nieznaczni! cżąruą 
p i w w ę  jego, spowódownną brakiem potopu. Nie. wiedzieć, kiedy-pt 
zjawisko jest najwspanialsze, czy wtedy, kiedy wody są niższe 
i spad największy, czy wtedy. Roly obfitość wód jest największa.

Zlew największy przewala się n'st= %3mym początku Maliny. 
Strącają, się tu istne 3 rzeki, 3 pękaje promienie wodne, przeszło 
5 metrów grulM w otchłań. Dwa zlatują równolegle, trzeci od 
strony'Argentyńskiej w poprze® im, zataczając półkole, jak b y  w'j3 B  

roadał z lewiatanowej rynny poziomej podczas potopu świata — 
wszystkie 3 dopadająę do otchłani, stają się jednym  odmętem 
bezkształtnym piaay i oparu. Miielkośó każdego z 3 p rom im i 
wydaje się taką, jak dopibro co widzianego oałSgo Jg-uassu w miej
scu najwęższem.

Aby ujrzeć tę najwspanialszą część wodospadu, trzeba od 
* r o n y  brazylijskiej podczas, wód najniższych, [michą n o g ą  p o d ą j ś ^  
tuż z boku nad otchłań, do której, te 3 rzeki wpadają z najwię
kszą/ wściekłością. Niestety spóźniłem się. Y\ oda iuż trochę przy
brała  fj zalała miejsBL z których widok jest  najlepszy. Zrozpa- . 
czony postanowiłem brodze w wodzie : koniecznie epś zobaeżyć. 
Nie mpgłetn zrezygnować s i | l n S t o ,  żeby być w Bzyrnie, i papieża 
nie ujrzeć.

Lecz drpgo runie ta  namiętna, cigkawość mogła była koszto
wać. Ponad wodą rwącą ku przepaści sterczały co jakie 10 kro
kom WjsższepjzęsS skały jak. głazy. Przedostawałem sin z jednego 
takiego wywyższenia na drugitg b r r i ą A r  wodzie po pas. S pad ły  
mi pinee-fiez do wody... krótkowidz oślepłęm do reszty... nie warto 
już było właściwie podchodzić do -widoku, dla którego przAjecbai- 
lórti setki mil. Lecz w tejże samej sekundzie instynktowo rzticiłe^n 
się naprzód, płynąc szybko jak szczupak z bieżącą wodą kilka-*jj 
naście Ikr oków i złowiłem ręką w głębokiej wodzie jakiś przed
miot podłużny, niby rybkę... Okazało się, że to mój nafiośnik. 
Skąpałem się po szyję i przez chwilę- 'n ie  wiedziałem, rezy mnie 
prąd wody nie unosi bezpou rotińe w otchłań.

Lecz dostałem się na płaz i ujrzałem widoki opisane już 
powyżej.Ł%yeutowałem si(*z początku zupełnie dobrze. Wyraźnie 
widziałem przed sobą drzewko zwane odludek (misantropo) oraz
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klomby nad reainSjn brzsgfteńi. z którego woda się stacza z wyso
kości 70 metrów. Lecz uTąyeiwszy wzrok, straciłem parnie*!*, kody 
wracać. Walczyłem dopiero co z porywającym mnie prądem i pra-< 
wie^nieprzytomm rzucony zostałem ńśSskałę. jak na, deskę ra 
tunku. Krzyczeć na towarzyszy- by pospieszyli mi z pomocą lub 
zawołali którędy się jjojiiąć, byłoby wobec ciągłego ogłuszającego 
grzmotu dzieeinnem, :ak sięganie palcami po słońce. Strzałów 
armatnich nie słyszałbym. a cóż dopiero^głyts ludzki '  Dawałem 
rękoma rozpaczliwe znaki. Wreszcie kij niezbędny przyjaciel 
w inojeIii położeniu, wyleciał mi z ręki wysoko jak z procy, aby 
zoczono, -gdzie się znajduję. Kij poplynąK.sto kroków i... zjechał. 
Kwadrans wyczekiwania ysyj mi kilkugodzinną-torturą. Już zchł-j 
wako mi się, że nagle, jak zawsze w Brazylii, słońce zajdzie 
i śc iem ni się tak.-ae przed wpjrodem  jKSu niepodobna mi będzie- 
wydostać się z niewól' Lkładałem sobie, jak noc spędzić : miej- 
sea -ą a  głazie nie było, abjyj się położyć, co najwięcej można było; 
siedzieć szczęściem może dla śpiocha bardzo niewygodnie n aG p i-  

iczasfećh kończynach kamiennych, (idy rozpamigtałem przytcia, 
że woda wzbierała i mogła zalać całą wysepkę*jedyne me selirćf- 
nisko, ogajmęło'. mnie silne przeYażenięt jak  przed nagłą i ufało 
spodziewaną.'^Jnierćią. Lecz w tej chwili poczułem, ,-że mnie ktoś 
z tyłujNjhwy.ta za ramiona. .Bjd- to Korrentyńczyk. Za nim wydo

s ta łe m  się łatwo z fatalnej wyspy przeskakując uapowrót z je- 
dnegyL kawałka skfflyj na drugi, aż do suchego lądu.

Była godzina 3 czy 4 po południu, filod nam dokuczał mo
c n o ; ale choćbyśmy mielli co wcinae, musielibyśmy zaniechać po
siłku i-spoczynku, abj'- eeempredzej psjed zachodem słońca poda,-' 
żaćtSSl miejsca, gdzie była, nasza łódka. Istotnie ledwie'zdążyliśmy 
przedrzeć'isię pi$£z las. Już ciemniało, gdy zaczęliśmy pcfskale 

jjpjfchodzić na dół do naszego obozu, ktńregg pilnował BrazYMjczyk. 
Było prawie znpfełnie ciemno, gdyśmy tam ze|zli. W króteeRiie- 
nmciści zapanon ał5 | nierozśwtącone księżycem. Był to nów 10-go 
sierpnia.

Nńcleg na skaltPbardzo nierównej nie zapowiadał sie porięS 
tnie. Z tego powodu przewodni,c^ -moi, jakbY oszaleli, żądając gro
źniej byśmy koniecznie spuścili się powrotnie dalej po wściekłym 
prądaie jg u a s śa  w taka, noc. ^Odpowiedziałem stanowczo m e! Jak  
dzikim bestyom \  menażeryi. Przejażdżkę z pieca na łeb wJ.ęięl 
nmościach po progach, kiedy nie się!,-nie widziało na odległość 
paru kroków, można było zaryzykować, gdyby nafn z d ą ż a ł o  wiel
kie niebńzpiefzeństwo życia. Przy term.-błysła mi myśl, że może
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Koasentyuezyk i Brazylianin zamierzali pokończyć rachunki 'Je 
feohą..Z wielką ń.ieche?iąr .jak" pokonane wzrokiem lwtgjwowarzyśze 
zastosowali się do mej woli.

Pb pokrzepieniu sierancharami i herbatą: Mate, położyliśmy 
■się spać, jak który infrgł n aj wygodniej, wyzyskuj ąe dla swmgo 
ciała jamy i wypuktó'śeff. jaklsy Skamieniałych dziwacznie fal mor
skich. .Ta ułożyłóm się z prawdziwie królewskim komfortem i do- 
leżałem bez ruchu do rana, niby w najwygodniejszem łożu.

Zbudziliśmy się nazajutrz trfrehję^głodno i chłodno, lecz we
soło. Słonce z za ,gór  i skał rozlało jasność promienną po wszech- 
świecie. Opuściliśmy z fa n ta z ją  obozowisko skaliste. Szumilay 
prąd w.ąąkiej. jak gtrumień. djecz głębokiej, jak studnia, rzeki por
wał nas z siłą wichru. Trzeba Ig ło  w ięzam i z obu stron odpy
chać  ̂ brzeg’ skalny, 1®  ny_ni$p nie uderzyć silnie. Przyszło nam  
niezadługo zjeźdżke z kilku progów.

W ed le '  żeglarskiej umiejętności mojeli towarzyszy, najbez
pieczniej jest zlatywać łódkślifóiin. %ądzie,spływa najwięcej wody. 
W tedy  prawdopodobnie łódź nie huknie o żadnąyjiafę podw odn®  

Bile nr tein miejscu spadek jest. wyższy. Tam. gd-zie progi pr/.e- 
stępywaliśniy, była wysokość niemal powyżej metra. Dla nerwów 
europejskich jest to sport przykry, aje podobno iffe tak bardzo 
karkołomny: wzruszający jednak był najeżycie dla nffśjwszyj&kich. 
J a  się atawistycznie żegnałem, jakbym spadał z Niagary. Towa
rzysze moi, zwłasźeża Korróntyńczyk, wyli prmi-aźliwie z pustoty 
czy taż a b y jn b ie  dodać odwagi. .Barroso szczekał, jakby pędził 
za zwierzyną i rzucał się w lóaejf w sposób ryzykowny dla', jej 

ggównowagi. Trzeba go^liM o silniejdprzykrzyinywać. a był najmo
cniejszy z nas w szy s tk ic l i . -B i^y b an in  i Korrentyńczyk wyglądali, 
jak  szatani. Zbudziła się. w nich dzika dusza inSSgfca.

-■'■Po kilku takich przeprawach wśród skał ukoronowanych 
często g ro m ad am i bobrów, które daremnie wabił Korrentyńczyk, 
wpłynęliśmy do znanych nanj, od wczoraj wód iguassowycli ci
chych, rozległych, ciemno-zielonych i w ciemno-zielone ramki 
górskie osadzonych. Spolfoj i wspaniała zieloność po silnych wrak 
żeni ach, gwałtownym szumie i łoskojńe oraz hiało-szaro-jaskrawoj 
barwiejJ&Kał, .oddziaływał kojąco na wszystkich nas. y-Gzjiliśmy, że 
nerwy, nasz.ę. odpoczywaj^' widok taki uleczyłby istęfiiie najostrzej
sze zapalenie ócz.

Około godziny 2  po południu dopłynęliśmy Ćlo ujścia ]gu- 
a^sowfśjgo: Odpoczywaliśmy- 2  godziny, zajadający przewlekle osta
tnie r e m k i  zapasów, t.yj. bardzo małą ilość ryżu i czarnej fasoli.
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Szczęściem wspaniała rvbąg- zwana Paku. b y ła  tak dobra dać sic 
złowić przez.-'Płocczanina na wędkę, z Której drw ioim  że. niepo
trzebną .1 Płaska pół metra długa, niemal tej samej szerokości, 
prawie- okrągłffh miała mięso j-dsno-różowawe, przeźroczyste, łupkie 
i bardzo smaczne. Byłą to- żywność na ki lka dni .

Biesiadę z niej trzeba było praanraó, aby zdążyć do Colon i a 
jMilitar jesz^zej przed zachodem słońca. Po parogodzinnem wiosło
waniu j holowani u łódki pod wodę Parany, przyowliśmy do gó
rzystego brzegu o ludzkich siedzibach, których ledwie można było 
sK  domyślać z dołu nad wodą. Wycieńczenie moje z sił docho
dziło do nieprzytomności. Pamiętam tylko, że Korrentynczyk 
i JBrazi lianin pozostań z rybą przy łodzi, ja  zaś z Płocczamnem 
ledwie zawlokłem się pod górę krętęmi dróżkami wśród diewnia- 
nych domostw do Hiszpana, znajomego' towarzysza podróży z pa
rostatku. który mnie przyjął z wielkimi  honorami, przedstawił 
mi swrnją rodzinę, usadowił mnie na pierwszem miejscu przy tóoje... 
odemnie zaczynano obnosić potrawy, które wraća% przed moje 
o b l ic a S a b y m  ich ęlobierał- Dziwi® mnie to nawet, bo okiopuó*' 
znużenie zrobiło mnie skończonym n iedołęga w c-hod.zie i mowie, 

alaSz nie w jedzeniu. P lą tę ła  mi sie portugalszezyzna z hiszpań- 
szczyzną. Ale mi to wyrozmniano.

Poczułdm sio** bodaj przeniesiony do zacofanej Europy pod 
wzgfbdem wyróżnienia mojej osoby od -tciwarzysza. Zwykle wszy- 
sg j  zasiadają do jednego stęłn wr Brazylii, a szczególnie w no- 
dnffiy ze wszystkimi obcliodzą się, jak z rówolynn. Hiszpan aaś 
nie dopuścił do sjołu mego Płocczanina. który musiał siąść w im 
nym pokoju, jakby z czeladzią. Rzecz była  wprawdzie w porządku, 
n j tgg iak  już przywykłem do stosunków wolnej f&lneTyki. że postą
pienie Hiszpana wydało mi się nieludzkiem W'zglę4em towarzyszą, 
który szeześciem żadnej krzywdy, zdaje się. nie odczuwał. Naza
jutrz zwiedzałem kolonię wojskową. Przedewszystkiem niejlzaiiwa- 
żyłelń żadnego wojska, ale- to nie dowodzi, żeliw nie było. 
Osada ta, tak wgźna dla największego państw a  południowejeAiue- 

Ityjn. przedstawia się jako wieś o bardzo nioregularnAwjli ulicach 
i placach. Nie widziałem ani j ę d n J f S  domu murowanego. Nawęt, 
siedziba d y r e k to r ^  pana żyćjra, i śmierci, nie czyniła wyjątku, 
lątotiiie najprzyjemniejsze mieszkania w tamtejszym klimacie są 
drewnianą?? fio najsuchsze i przewiew n iższe .  Saip dyroktorgprzyjął 
mnie wr stroju, nie odróżniającymsgb od najprostszego-Tobotnika. 
Nie potrzebowałem się i ja  wstydzić swych ł® lim anów  wycieczko-
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wycb. Poczułem sie znów w Ameryce wolnej, nie zważającej na 
strój.

Dyrektor oznajmił mi, co już wiedziałem przedtem, że ziemie 
położone nad .granicą obcych pańSiw, należą do rządu federalnego 
centralnego w| Rio de Janeiro, a nie do rządów stanowych... 
przeto rząd parahski w kurytybift? Wcale niemi nie rozporządza... 
Nadgraniczny pas federalny zaś-szeroki je£t 6 mil brawHfskieh, 
f .  j. 30 kilometrów. Zakupie ziemie w tym pasie'. można więc tylko 
w stolicy federalnej brazylijskiej, t. j. w- Kio de Janeiro. Kolonia 
wojskowa nad Iguassu rozporządza strefą tą  na długość 15 mil, 

J/15 kilometrów, nad brzegiem tej rzeki, a 30 mil, l;5t) kilometrów, 
nad brzegiem Parany. Kupić, tej ziemi od „Golonią m il i ta r“ n ie 
podobna, lecz można ją-tylkoj zadzierżawić.

.Usłyszawszy takie wyjaśnienie stosunków, miałem chwilę 
wielkiego rozczarowania. P ie rzch ły  mi z wyobraźni plany utwo
rzenia kolonii polskiej. W idziS moją z a d u m ę ^  dyrektor chciał, 
abym dobrze zrozumiał, że wszygbko tu zalęży od nie.go; dodał, 
że Dyrekćya kolonii Chęt-ni^wydzierżawia swe ziemie pod pewnymi 
warunkami „nrepotwierdzomymi w Kio de Janeiro". Zmiarkowałem,' 
że one nigdy nie doczekają się potwierdzenia w stolicy Brazylii. 

jŁ z f f iŁ j f i  podejrzliwie patrzy na ten kraj swego panowania i cheS  
mieć zupełnie wolną rękę nawet pod względem ekonomicznego 
władania ziemią. Obawia się, żeby jakie energiczne towarzystwo 
kolonizacyjne.-ęinie założyło kied-jgftu coś w rodzaju niezależnego 
państwa... kosztem Brazylii. WsBSehwładztwo dyrektora 'jednak 
daje możność porozumienia się z nim i utworzenia" ważnej £ólon:; 
w tej miejscowości, a to mimo wszelkich formalnych prżfszkód. 

.Dobrze o teny wiedzieć. Szanowny kierownik kolonii wojskowej 
powtórzył, że bardzo chętnie Dyrekcya będzie wydzierżawiała źię-j 
mię kolonistom praęWit,yin. Oi będą mogli dostać po 150 hekta
rów a nawet więcej, wraz z wszelkiemi narzędziami i Aaśionaini 
pot-rzebiidmi, ale pod warunki,em, że pewną część ziemi co roku 
obrobią i że wogóle będą p racow ali; kilka razy powtórzył słowo 
pracować, (travalhai™ jakby ze złością, pokazując białe ze„by. Ddy 
go się zap(y t | łem , czy wydzierżawiłby sSiemię towarzystwo-in,;Jod
powiedział, że to byłoby mu wszystko jedno, byłe, robota szła 
i ziemia była uprawiona. NajnidSawodniej szanowny dynjktor- 

■ pułkownik chciałby orać w nowo przybyłych kolonistów7, lecz 
s? pewnością nie zadzierałby się z towarzystwem kolonizacwjnem ,1 
któreby można doskonalę?utworzyć. Dowodzenie maiteryalne- tegoż 
byłoby niewątpliwej a żaden dyrektor kolonii militarnej ani ża
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den rozsądny m inis te j  brazylijski n r a  zarzynałby kury, niosącej- 
z łoW jaja .  Mamy niewątpliwe dane, że szczególnie kolonizacji 
polskiej niaiezynionoby żadnycli poważnych przB&kód.

Po południu wróciliśmy do Porto jBHnces.
Z innych wycieczek,' odbytych z tego miejsca, wspomnę tylko 

o kilkumilowej pieszej do Takurupukn. f^łowt^ to znaczy w języku 
guaran i mrowisko wielkie. Tak przezwano lichą wioskę pnragu- 
ayską: zaliczoną do miast". Okoliezmefiziemie „miejskie", tak z\v. 
municypalne, nęęsjją tę. nazwę, jakby przezwisko. Albowienr co ki 1- 
kani\ści§*xroków spotykasz mrowiska dziwacznego kształtu: wiej- 
kiągo uap lrs tka  sterczącego, jak kula największych armat forte
c/mych, do wysokości piersi człowieka. Wielka jSzęść ich jes t  bez 
mieszkańców i tworzy katakumby'mrówczarie, stwardniałe na spo
isty kamień hzerwono-żółty, jak ziemia, z której powstały, llroóze 
są tam gaje pomarańczowo, wiecznie kwitnące i wiecznie nośzsące
0 wic. Cale nieprzejrzana' IJory togo nieamerykaiiskiego drzewa,<fm- 
z$sLił\ -po obu brzegach rzeki Parany, jako pamiątka po 0 0 .  J e 
zuitach. Powietrze zawsze przesiąknięte jest bosbńin zapachem 
kwiatu pomarańczowego. Owoce -'zaś wrnlkie, ja t  dwie pięście, 
ludzkie, bywają zwykle gorżkie', choć spćtykają sigteżęst-o i słod
kie smaku wykwintnego', ' P o  kontiiur i wódek lepsze są gorzkie. 
Masj pomarańcz opadają wciąż iRgniją, użyźniając ziemię. Może 
kiedy przemyślność ludzka potrafi zużytkować tę wartość i -zakląć 
w jaktS konserwy, wina i likiery.

Pewnego pochmurnego południa, 17. gierpma 1S96, usłysza
łem basowy gwizd parostatku Iguassu. Trzeba było rozstać się 
zpgoścumyuii Francuzami w Bwftofg^aiicgą. Parowiec mnie zabrał!
1 popłynąłem z biegiem rzeki Parany  do Eósadas, Buenos Sjyres, 
Patagonii /Al mi Ognistej, Kurytyby. ziem kawowych północnej 
ParaAy.łsTj Paulo, Rio de -Janeiro... wreszcie do 'Europy.

llnosząćjw  setęu piękności Stanu Parana, muśzęj, na zakoń- 
R zen ię  wspommąĆ,. że ważnyjjj.eat ten kraj nie tylko dla polskich 
■jfeęlów praktycznych, t. j. kolonizacji i rozrojbu, • lecz  też ewentu
alnie dla *£aut-azyi i przeżytego romantycznego politykowania. Jak 
»urród polski rozwija się. w' p rąd2 ie- -postępu ludzkiego, niezależnie 
od przepowiedni W ernyhory i(pan i  Lo 'Norm and, przyjaciółki Mi
ckiewicza, tak*rtąż i lud nasz się osadztęiw południowej A iue ry |e  
i na  osadnictwo to niewielki wpływ wywiera-,, co o nim  wróżą 
p o l ią p a  swojscy i obcy. JleĆz no nieb omen. I, jak dla ducha 
-i sztuki dobrze je.sf, że Żyje legenda W ernyhory, tak też opłaci
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sie  wspominać, o pewnym wnioski, postawionym- przez rodowitego 
Brazylianina 'w parlamencie. Kio de Janeiro.

Kiedy w Brazylii i Srgentya-ie zaczęto przywiązywać większą 
wajflynlo ziem, nawet jeszcze niezalndniony$h. powstał1 spór mię
dzy temi dwiema' republikami o o b sz a r ' położony na wschód od 
argentyńskiego terytciryum Mf^sion&Jlf Spór rozstrzygiiał' sąd roz
jemczy i Stanów ZrjediiOflzonych północnej Ameryki na korzyśg 
Brazylii i obszar ten y junow i obecnie południowo-zachodnią ezęś’ć 
stanu Parana#Lczyli okręg Palmas.

Po® bu stronach była n iechęć 1 do wojny, lecz wielkie roz
drażnienie. Otóż wspomniany poseł dowodził 1 par] amen (Ho ogólno 
brazylijskim, że sp o rn i  ziemia nie powinna natęk>ć-"do żadnegra 
z pretendentów, bo każdy z njfih ladzie  się czuł pokrzywdzony 
i krzywdy_swąj nie zapomni, irdy-jej nie będżieiposiadah Minęło 
n ied o łp tw o  Indów i rządjąw w południowej Ameryce i wiecznem 

Biedzie to l l fzew ie  nieporozumienia między sąsiadami, i  Mówca 
wywnioskował, że spoimy kraj winien B yć  przysądzony jakiemu 
sympatycznemu M iodowi. Komu więc? ranc-.yi V W łochom? Syna  
patybzinjKni są, leeF niębezpieczii' be każdy z niob ma pjotęzną 
flotę i wojsko. Najwłaseiwiej byłoby wieSEjddać przedmiot fatal
nego-, sporu komuś, któryby nie zagrażał nikomu w południowej 
jUnefyce, mianowicie "Szwajearyi, a jeszcze lepiej Pcdakom. P ie r
wsza nie ma floty, drudzy pozbawieni snjjiiezależuolśsi i wojska, 
a mogliby-stworzyć w środku lądu amerykańskiegofejo& w rodzaju 
Belgii lub SzwajcaryiM jadro Ńeywilizęeyjne w nieporównanie pię
knej okolicy, na śladach dawnej^ kultury jozuicko-indyjskiej, w ko- 
mmiikacyaMi wodnych i simeukiwach. rokujących świetmi*'rozwój 
ekonomiczny i kulturalny.

Tyle poseł. Kolonizacja polska dotarła do okręgu Palmas 
na innej drodze., niż i dyplomatycznej.
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